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Od chwili zdobycia władzy politycznej w Polsce przez masy pracujące 
naszą partia uznała działalność w sferze życia gospodarczego za rozstrzy- 
gającą o losach ludowładztwa. Zgodnie z naukami leninizmu uznawa- 
liśmy, Iż program rozwoju gospodarczego kraju stać się musi jakby dru- 
$im programem partii. Wraz bowiem ze zdobyciem władzy politycznej 
idee socjalizmu ze sfery teorii przechodzą na grunt praktycznego do- 
Świadczenia najszerszych mas i w praktyce dowieść muszą swej trafno- 
ści i przydatności do życia społecznego. 

„Tylko przez zrewolucjonizowanie najgłębszych podstaw bytu mate- 
rialnego całego narodu, dzięki postępom dokonanym w warunkach ży- 
Cla ludu pracującego w mieście i na wsi, dzięki nie kwestionowanym 
osiągnięciom gospodarczym Polski, partia nasza dowiodła, że idce socja- 
lizmu, które uosabia, nie są utopią, lecz twórczą, inspirujacą siłą dźwi- 
Bającą nas naprzód ku społeczeństwu powszechnego dobrobytu i spra- 
wiedliwości. Ta właśnie okoliczność miała ogromne znaczenie w za- 
zierzgnięciu przez naszą partię trwałych więzów z najszerszymi masami, 
w powszechnym uznaniu jej za kierowniczą siłę w najnowszej historii 
narodowej. 

Dzisiejsza Polska Ludowa jest dziełem ofiarnej. pełnej poświęcenia : 
Pracy robotników, chłopów i inteligencji. Partia, dażąc do zbudowania 
Społeczeństwa socjalistycznego, zawsze liczyła na świadomość mas, na 
Ich przywiązanie i wolę urzeczywistnienia ustroju sprawiedliwości spo- 
łecznej. Przyswojenie masom swego programu i świadomości politvcz- 
nej partia uważała za kardynalny warunek zwycięstwa. Państwo lu- 
owe jest bowiem silne świadomością swych obvwateli. stopniem ich 
zaangażowania się w cele ogólnonarodcwe, gotowością do trudu i poświę- 
ceń w imię jego ideałów. | 

Szczególne znaczenie VIII Plenum KC polega na tym, iż przedstawiło 
bartji, na tle osiągnięć I nowycn zadań gospodarczych. najważniejsze pro- 
blemy pracy politycznej, związane zarówno z sytuacją wewnętrzną, jak 
I międzynarodową. 

Choć osiągnięcia partii w dziedzinie kształtowania świadomości mas 
Są bezsporne i ujawniają się w ogromnym awansie gospodarczym i kul- 
turalnym naszego narodu, Plenum zwróciło uwagę na istotne braki w pra- 
Cy politycznej, na jej nienadążanie w stosunku do obecnvch zadań. na 
rak systematyczności i jej kampanijny charakter. Do najpilniejszvch 
zadań partij należy zharmonizowanie działalności gospodarczej z dzia- 


alnością polityczną. 
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„Pomyślna realizacja budowy socjalizmu — mówił w rcferacie na 
VIII Plenum KC tow. Zenon Kiiszko — wymaga, aby wszystkie instan- 
cje i organizacje partyjne stale kojarzyły działalność gospodarczą z dzia- 
łalnością polityczną. Ekonomika i polityka nie dadzą się oddzielić i od- 
działują na siebie wzajemnie jak dwa człony jednego organizmu. Jeśli 
w praktyce tego czy innego ogniwa partii następuje oderwanie cd siebie 
tych dwóch stron naszego działania — jego skuteczność staje się mniej 
owocna zarówno na froncie gospodarczym. jak i politycznym, zawęża 
i deformuje marksistowsko-leninowską treść budowy socjalizmu”. 


Dla nikogo nie ulega wątpliwości, że w naszym kraju masy rozstrzyv- 
gnęły w sposób nieodwracalny o losach socjalizmu. Niepodległość pań- 
stwa i egzystencja narodu polskiego w świadomości ogółu nierozerwalnie 
związały się z ideą socjalizmu. Jednakże wciąż jeszcze do pilnych zadań 
partii należy krzewienie świadomości socjalistycznej i rugowanie z umy- 
słów elementów świadomości anachronicznej, wywodzącej się z innej 
epoki i warunków przeciwstawnych dzisiejszym stosunkom społecznym. 
Historia powojennej Polski jest historią najgłębszego przewrotu spo- 
łecznego, jakiego doświadczył nasz naród w okresie tvsiąclecia swego 
istnienia jako państwo. Przewrót ten objął swym zasięgiem wszystkie 
aspekty życia narodowego. Jednakże objął je w stopniu nierównym i zgo- 
dnie z naturą praw rozwoju społecznego najtrudniej poddaje mu się siła 
nawyków i świadomości ludzkiej. Świadomość społeczna zawsze bowiem 
opóźnia się w stosunku do ruchu wydarzeń. O tej prawdzie partia stale 
musi pamiętać, gdyż chodzi tu nie tylko o opór stawiany procesowi prze- 
mian przez nawyki i przesądy ukształtowane w obcych nam warunkach 
społecznych. Okoliczność ta stanowi bowiem istotny składnik ogólnej 
strategii światowych sił imperializmu, obliczonej na dalekosiężną walkę 
o losy świata z systemem socjalizmu. 


Ale do krzewienia świadomości socjalistycznej, wnoszenia do świa- 
domości najszerszych mas programu i polityki partii powołana jest 
przede wszystkim nasza partia. O sile zaś ideowego oddziaływania partii 
decyduje stopień jej uświadomienia, postawa polityczna i moralna człon- 
ków partii, wiedza marksistowsko-leninowska i doświadczenie, którym 
owładnęli. Plenum KC zwróciło uwagę partii na fakt, iż w ubiegłych 
kilku latach podwoiły się szeregi partii i obecnie liczy ona dwa miliony 
członków. Fakt ten sam przez się wystawia partii chlubne świadectwo 
głębokiego związku z masami, jest wymownym dowodem zaufania 
i autorytetu jej linii politycznej. Niemniej jednak okoliczność ta nakazuje 
partii ze szczególną troską odnieść się do problemów szkolenia własnych 
kadr, do rozwinięcia wielostronnej akcji ideowo-wychowawczej w Swo- 
ich szeregach, do przyswojenia setkom tvsięcy młodych stażem towarzv- 
szy partyjnych bogactwa ideowego i doświadczenia praktycznego. zdo- 
bvtego przez naszą partie w ciągu dziesiecioleci walk o socjalizm. W roz- 
wiązywaniu tego doniosłego zadania ełówny ciężar odrowiedzialności 
spada na podstawowe organizacje partyjne. 

„POP — mówił tow. Kliszko — powinny wykazywać samodzielność 
i inicjatywe w zakresie ocenv sytuacji w swoim środowisku, w zakresie 
analizy poglądów i nastrojów politvcznvch, by je kształtować zgodnie 
z zadaniami wysuwanymi przez partię. Zebranie partyjne stanowi głów- 
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ną formę wprowadzania wszystkich członków w nurt życia całej partii 
i swego środowiska. Chodzi o to, by silniej biło tętno dyskusji i wymiana 
poglądów na zebraniach partyjnych, by w wyniku twórczej i aktywnej 
postawy wszystkich członków realizowana była jej siuszna linia we 
wszystkich dziedzinach naszego budownictwa socjalistycznego”. 


W dziele wychowania nowego człowieka i obywatela Polski Ludowej 
szczególne zadania przypadają w udziale naszemu szkolnictwu w ogóle, 
a szkoinictwu wyższemu w szczególności. Choć od XIII Plenum KC uczy- 
niono wiele, by szkolnictwo nasze w większym stopniu stało się także 
szkołą wychowania obywatelskiego, to jednak stanu okecnego nie można 
uznać za zadowalający. Ilość godzin przcznaczonych na podstawy nauk 
politycznych wciąż jest zbyt szczupła, a wykłady w tym zakresie pod 
względem merytorycznym wymagają dalszej poprawy. Nade wszystko 
niezbędny jest wysiłek kadry partyjnej, by wykłady te bardziej powią- 
zać z życiem praktycznym, by ogóine zasady teorii marksistowsko-leni- 
nowskiej zbliżyć w umysłach słuchaczy do ich doświadczenia prak- 
tycznego. 

Prawdziwą szkołą wychowania obywatelskiego, kształtowania świa- 
domości socjalistycznej najszerszych mas, jest powszechny udział oby- 
wateli w życiu politycznym, gospodarczym i kulturalnym kraju, ich 
wpływ na kierunki jego rozwoju. Z tego też powodu partia nasza przy- 
wiązuje ogremną wugę do dalszego poułębiania form ludowładztwa. do 
rozwoju demokracji scecjalistycznej. Partia w ubiegłym okresie zdecyv- 
dowanie przeciwstawiała się tym, którzy z nieufności do mus, do ich 
dojrzałości politycznej, pragnęli ograniczać ich udział w życiu politycz- 
nym i nad rozwój demokracji socjalistvcznej przedkiadali centralizm 
wszelkiej inicjatywy, ograniczający rolę mas do wvkonyweonia dyrektyw 
odgórnych. Z nie mniejszą stanowczością przeciwstawiała się partia tym, 
którzy w imię integralnie pojetej, abstrakcyjnej demokracji praenęli 
osiabienia kierowniczej roli partii i klasy robotniczej w naszvm państwie, 
domagając się wcinej gry sił politycznych, bez ogiądania się na wyni- 
kające stąd skutki dia zdobyczy ludu pracującego i losów socjaiizmu 
w naszym kraju. Obu tym tendencjom — jednej, stanowiącej wyraz 
dogmatycznych pozycji w ruchu robotniczym, i drugiej. będącej ja- 
skrawvm wyrazem nacisku ideologii burżuazyjnej — partia przeciw- 
stawiła ideę pogłębiania socjalistycznego demokratyzmu, stwarzającego 
coraz szersze możliwości bezpośredniego udziału mas we wpływaniu na 
wszystkie dziedziny życia naszego społeczeństwa, brania w swe ręce od- 
powiedzialności za losy kraju. 


„Burżuazja — mówił tow. Kliszko — wytworzyła określoną formę de- 
mokracji politycznej dla klas posiadających i ich partii. Socjalizm stoi 
wobec zadania odmiennego, nieporównanie bardziej postępowego, lecz 
i bardziej złożonego. Tworzy on demokrację dla całego ludu pracującego, 
umożliwiajac wszystkim udział w rządzeniu. Ku tej demokracji socja- 
łizm idzie swoją własną drogą, przez rozwój włesnych form życia poli- 
tycznego, własnych instytucji i odpowiednich norm prawnych”. 


Słabością naszej pracy polityczno-propasgandowej jest to, iż nie podej- 
muje ona ofensywnej i pogłębionej polemiki z rozległą akcją dywersyj- 
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no-ideologiczną ośrodków imperialistycznych. Takim właśnie kluczowym 
zagadnieniem jest sprawa demokracji i wolności w świecie burżuazyj- 
nym. Jest rzeczą zrozumiałą, iż propaganda burżuazyjna stara się pozory 
przedstawić za rzeczywistość. Jednakże do najpilniejszych zadań naszej 
propagandy należy zdemaskowanie tego oszustwa, ujawnienie w sposób 
udokumentowany i bezsporny rzeczywistej istoty stosunków politycz- 
nych w krajach burżuazyjnych, a zwłaszcza w USA. 

Dla prawidłowego rozwoju naszego życia ideologicznego doniosłe zna- 
czenie miało wyjaśnienie przez XIII Plenum KC zagadnienia pokojowej 
koegzystencji między państwami o różnych ustrojach i walki ideolo- 
gicznej. Partia stwierdziła wówczas, iż byłoby niewybaczalnym błędem 
przenoszenie zasady politycznego współistnienia do sfery walki ideolo- 
gicznej między socjalizmem a kapitalizmem. Całe dotychczasowe do- 
świadczenie potwierdza słuszność stanowiska zajętego przez partię. Wal- 
ka ideologiczna nie tylko nie wykazuje oznak spadku napięcia, lecz prze- 
ciwnie ulega spotęgowaniu. I to w miarę, jak siły imperializmu tracą 
szanse rozstrzygnięcia walki z socjalizmem w drodze zbrojnego konfliktu. 

„Siły starego świata — mówił tow. Kliszko — opanowane nienawiścią 
do naszego ustroju, do idei, którą niesie on ludzkości, nie dadzą za wy- 
graną, nie wyrzekną się wszelkich dostępnych im środków, aby wstrzy- 
mać postęp socjalizmu. Tego nas uczy doświadczenie naszych czasów. 
Powinniśmy bacznie obserwować świat współczesny, przejmować od 
przyjaciół, a także od nieprzyjaciół to wszystko, co może być przydatne 
dla dobra i wzrostu sił naszego kraju, ale nie wolno nam tracić ani na 
chwilę czujności i trzeźwości spojrzenia na rzeczywistość”. 

Potrzeby naszej partii w dziedzinie pracy politycznej określane są nie 
tylko przez sytuację wewnętrzną kraju, lecz również przez svtuację mię- 
dzynarodową. Proces budowy socjalizmu w Polsce nie rozwija się bo- 
wiem w izolacji od stosunków międzynarodowych. Przeciwnie, postępy 
socjalizmu w naszym kraju stanowią istotny czynnik w kształtowaniu 
układu sił między socjalizmem a kapitalizmem w skali światowej, w wiel- 
kim boju o przyszłe losy świata. 

Z drugiej strony sam przebieg walki i współzawodnictwa między socia- 
lizmem a kapitalizmem w ogromnym stopniu wpływa na poglady i na- 
stroje naszego społeczeństwa. Jest przeto rzeczą szczególnej wagi, aby 
partia miała jasne rozeznanie w sytuacji międzynarodowej, abv oświe- 
tlała najszerszym masom tendencje współczesnego świata i wyjaśniała 
z pozycji socjalizmu sens wydarzeń na arenie międzynarodowej. 


Nade wszystko zadaniem partii jest wpajać najszerszym masom nie- 
zachwiane przekonanie o nieodwracalności procesu przemian socjali- 
stycznych w świecie. Źródłem tego przekonania jest dotychczasowy zwy- 
cięski pochód socjalizmu i doświadczenia socjalizmu jako ustroju spo- 
łecznego. Gdy w 1917 r. bolszewicy brali władzę w swe ręce, wielu ludzi. 
nawet bliskich ideom socjalizmu, traktowało to wydarzenie jako epizod 
w historii na podobieństwo Komunv Parvskiej. Z perspektywy półwiecza 
rysuje się nam obraz zgoła inny. Siły wyzwolone i uruchomione przez tę 
rewolucję okazały się niepokonalne, a ich dynamizm sprawił, iż wy- 
zwanie rzucone wówczas całemu światu w naszych czasach nabrało zna- 
czenia bezpośrednio praktycznego. Obecnie nikt już nie wątpi, że osią 
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dziejów współczesnych jest walka dwóch przeciwstawnych sobie Świa- 
tów: socjalizmu i kapitalizmu. 

„Nie możemy przewidzieć, ile czasu upłynie, zanim socjalizm zwy- 
cięży w skali światowej — mówił tow. Kliszko. — Ale wiemy na pewno, 
że taki a nie inny będzie bieg dziejów. Takie jest bowiem nieubłagane 
prawo historii. Doświadczenie pięciu dziesięcioleci dowiodło niezbicie, 
że socjalizm spełnia podstawowy warunek niezbędny dla zwycięstwa 
jednej formacji społecznej nad drugą, a mianowicie zapewnia wyższe 
tempo wzrostu społecznej wydajności pracy, że w podstawowych dzie- 
dzinach politycznej, ekonomicznej i kulturalnej działalności człowieka 
odpowiada na problemy epoki". 

Do ważnych dokumentów VIII Plenum KC należy uchwała w sprawie 
obchodów 50 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październiko- 
wej. Uchwała ta w syntetycznej formie zawiera ogólną ocenę epoko- 
wego wydarzenia, jakim była rewolucja socjalistyczna w Rosji dla na- 
rodów dawnego imperium carów i dla całej ludzkości. Kreśli ona obraz 
ogromnvch dokonań ZSRR oraz roli, którą odgrywa dziś w kształtowa- 
niu dziejów współczesnych. Uchwała ze szczególnym naciskiem podkreśla 
historyczne związki między rewolucją socjalistyczną w Rosji a polskim 
ruchem robotniczym i Polską Ludową. Wzywając cały naród polski do 
uczczenia wielkiego święta rocznicy rewolucji, uchwała stwierdza: 

„Przewodnią myślą obchodów niech się stanie pogłębianie w całym 
naszym społeczeństwie zrozumienia szczególnej roli Wielkiej Socjali- 
stycznej Rewołucji Październikowej, Związku Radzieckiego i systemu 
socjalistycznego w dziejath ludzkości, wyższości socjalizmu nad kapi- 
talizmem oraz decydującej wagi sojuszu i przyjaźni z ZSRR dla ugrun- 
towania bezpieczeństwa i suwerenności Polski, dla zapewnienia po- 
myślnego, socjalistycznego rozwoju naszego kraju”. 


* 


Świat socjalizmu zyskał sobie w latach powojennych miliony przvja- 
ciół przez swą konsekwentną walkę w obronie pokoju, przeciwko siłom 
egresji i wojny. Był czas, gdy siły socjalizmu nie mogły okiełznać sił 
wojny. Obecnie nastąpiła pod tym względem zasadnicza zmiana. Impe- 
rializm ma w naszych czasach wielce ograniczone pole inicjatywy. Fakt, 
że wojna w skali globalnej, wskutek rozwoju broni termonuklearnych, 
przyniosłaby nieobliczalne następstwa dla całej ludzkości, nadaje współ- 
czesnej walce o pokój szczególnie dramatyczny charakter. Dążenie do 
wojen jest nieodłączne od imperializmu, podobnie jak dążenie do po- 
koju i przyjaźni między narodami wypływa z istoty stosunków socja- 
listycznych. 

Przemówienie tow. Gomułki na VIII Plenum KC dało obraz wysiłków 
naszej partii oraz innych bratnich partii, podjętych dla osiągnięcia od- 
prężenia w sytuacji międzynarodowej i bezpieczeństwa zbiorowego na 
kontynencie europejskim. Przemówienie to zarazem przedstawia wkład. 
naszej partii w walkę o umocnienie jedności działania ruchu robotnicze- 
go. jedności tak potrzebnej w obliczu wzrastającej agresywności impe- 
rializmu USA. 
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Narada w Karlowych Warach potępiła agresję amerykańską w Wietna- 
mie i przestrzegła świat przed grożbą rozprzestrzenienia się pożogi wo- 
jennej. Przestroga ta nabrała szczególnej wymowy kilka tygodni później 
wobec faktu zbrojnej napaści państwa Izrael na kraje arabskie, jedno 
z ogniw światowego frontu antyimperialistycznego. Wobec tych faktów 
jaśniej niż kiedykolwiek widoczne staje się znaczenie walki przeciwko 
siłom agresji w całym świecie, a szczególnie walki o bezpieczeństwo na 
kontynencie europejskim. 


Tow. Gomułka zreferował na Plenum znaczenie zawartych przez Pol- 
skę dwustronnych układów państwowych o przyjaźni, współpracy i po- 
mocy wzajemnej z Czechosłowacją, Niemiecką Republiką Demokratyczną 
i Bułgarią oraz konferencji komunistycznych i robotniczych partii euro- 
pejskich, która odbyła się w Karlowych Warach. Podkreślając, iż za 
warte układy są czymś odrębnym i różnym od konferencji w Karlowych 
Warach, tow. Gomułka wskazał zarazem na to, co łączy jednak te dwa 
doniosłe wydarzenia polityczne. 


„„jistnieje między nimi ścisłe powiązanie, wyrażające się przede 
wszystkim w tym, że zarówno zawarte przez nas układy międzypaństwo- 
we, jak oświadczenie przyjęte przez konferencję w Karlowych Warach 
wychodzą z założeń zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa na naszym 
kontynencie i jednomyślnie stwierdzają, że nienaruszalność istniejących 
granic państwowych w Europie, włączając granice NRD, jest naczelnym 
warunkiem pokoju. Oznacza to, że w sprawie Niemiec, podobnie jak we 
wszystkich podstawowych sprawach dotyczących pokoju i bezpieczeń- 
stwa w Europie, konferencja w Karlowych Warach zajęła takie samo 
stanowisko, jakie zajmują państwa Układu Warszawskiego”. 


W samej Europie coraz silniej toruje sobie drogę dążenie do odpręże- 
nia i pokojowego współistnienia między państwami o odmiennych ustro- 
jach społecznych. W państwach Europy zachodniej coraz szersze kręgi 
społeczne widzą dla siebie obecnie realne niebezpieczeństwo nie w wy- 
imaginowanym zagrożeniu przez „czerwonych”, lecz w kurateli impe- 
rializmu amerykańskiego. Eskalacja agresywności tego ostatniego, do- 
prowadzająca świat na skraj wojny globalnej, budzi opór i sprzeciw 
nawet bliskich sojuszników USA w Europie. Z drugiej strony w samej 
Europie głównym i najpewniejszym sojusznikiem USA są Niemcy za- 
chodnie, jedyne państwo europejskie programowo głoszące hasła odwetu 
i rewizji istniejących granic państwowych. 


Znaczenie konferencji w Karlowych Warach polega na tym, iż za- 
równo partie reprezentujące kraje socjalistyczne, jak i partie Europy 
zachodniej jednolicie oceniły sytuację na naszym kontynencie i uzgodniły 
platformę walki o trwały pokój i odprężenie między narodami Europy. 

„Kontynent europejski — powiedział tow. Gomułka — objęty jest 
dwoma systemami społecznymi — socjalistycznym i kapitalistycznym. 
Z wyjątkiem NRF wszystkie państwa europejskie, mimo dzielących je 
systemów społecznych, opierają swe stosunki na zasadach pokojowego 
współistnienia. Nie ma między nimi sprzeczności, które mogłyby zagra- 
żać zburzeniem pokoju. Jedyne państwo europejskie, którego polityka 
uderza w interesy pokoju — to państwo zachodnioniemieckie. Stwier- 
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dzenie tego faktu przez konferencję w Karlowych Warach ma duże zna- 
czenie dla zwalczenia militaryzmu zachodnioniemieckiego i kształtowa- 
nia w tym duchu opinii europejskiej. 


Naczelnym warunkiem stworzenia systemu zbiorowego bezpieczeństwa 
w Europie jest — jak głosi oświadczenie konierencji — uznanie przez 
wszystkie państwa istniejącej rzeczywistości, jaka ukształtowała się 
w Europie w okresie powojennym, co oznacza: 


«uznanie za nienaruszalne istniejących granic w Europie, a w szcze- 
gólności granicy na Odrze i Nysie oraz granicy między obu państwami 
niemieckimi»; 

«uznanieeistnienia dwóch suwerennych i równoprawnych państw nie- 
mieckich — Niemieckiej Republiki Demokratycznej i Niemieckiej Re- 
publiki Federalnej». 

To stanowisko konferencji w Karlowych Warach uderza w fundamen- 
talne założenia polityki bońskiej, która stanowi główną przeszkodę dla 


oparcia pokojowego rozwoju Europy na systemie zbiorowego bezpie- 
czeństwa”, 


Marek Gdański 


U źródeł agresji przeciwko krajom arabskim 


Przemawiając w Warszawie na VI Kongresie Związków Zawodowych, 
tow. Wł. Gomułka stwierdził: „U podstaw agresji czerwcowej na kraje 
arabskie legły ekspansjonistyczne dążenia Izraela oraz dążenia Wielkiej 
Brytanii i USA do mocnego usadowienia się na Bliskim Wschodzie, do 
zabezpieczenia zysków ich monopoli naftowych przed uszczupleniem 
tych zysków przez kraje arabskie, do cofnięcia wstecz antyimperialisty- 
cznego ruchu arabskiego, który w ostatnich latach przybierał coraz bar- 
dziej na sile... Przed światem stoi obecnie pytanie, jak rozwijać się bę- 
dzie dalej sytuacja międzynarodowa. Na to pytanie odpowiedzieć nie 
można. Pewne jest tygko to, że dopóki rząd izraelski nie wyprowadzi 
swych wojsk z okupowanych terytoriów krajów arabskich, dopóty napię- 
cie międzynarodowe będzie trwać i może się zaostrzać”. 

W tym samym dniu premier Związku Radzieckiego, A. Kosygin, na- 
stępującymi słowami zainicjował debatę na Nadzwyczajnej Sesji Zgro- 
madzenia Ogólnego NZ, zwołanej na wniosek ZSRR, w celu rozpatrzenia 
poważnej i niebezpiecznej sytuacji na Arabskim Wschodzie: 

„Agresja trwa. Izraelskie siły zbrojne okupują nadal obszary należące 

do Zjednoczonej Republiki Arabskiej, Syrii i Jordanii. Dopóki wojska 
izraelskie będą okupować zagarnięte terytoria, dopóki nie zostaną podję- 
te pilne kroki w celu zlikwidowania następstw agresji — konflikt zbrojny 
może w każdej chwili wybuchnąć z nową siłą”. 
_" 'Ta właśnie groźnie ewoluująca sytuacja międzynarodowa stanowi nie- 
wątpliwie główną troskę pokój miłujących narodów. Obradowali nad 
tym 9 czerwca w Moskwie przywódcy partii komunistycznych i robotni- 
czych siedmiu krajów socjalistycznych i w opublikowanym oświadczeniu 
potępili „agresję Izraela, będącą wynikiem zmowy określonych sił im- 
perialistycznych, przede wszystkim USA, przeciwko państwom arab- 
skim”. Oświadczenie zaznacza: „W trudnym dla państw Arabskiego 
Wschodu momencie kraje socjalistyczne oświadczają, że są one w całej 
rozciągłości solidarne z ich słuszną walką i będą udzielać im pomocy 
w celu odparcia agresji oraz ochrony niezawisłości narodowej i integral- 
ności terytorialnej. 

„Zadne państwo — mówił w swym wystąpieniu w ONZ premier Ko- 
svgin — niezależnie od tego, jak daleko znajduje się od rejonu agresji, 
nie może pozostać obojętne wobec zagadnienia omawianego obecnie przez 
Zgromadzenie Ogólne NZ. Jest to zagadnienie wojny i pokoju. W dzisiej- 
szej napiętej sytuacji międzynarodowej minuty lub godziny mogą za- 
decydować o losach pokoju. Jeśli nie położy się kresu niebezpiecznemu 
rozwojewi wydarzeń na Bliskim Wschodzie, w południowo-wschodniej 
Azji i wszędzie, gdzie naruszany jest pokój, jeśli się pozwoli na rozsze- 
rzanie się konfliktów, to wynik dziś lub jutro będzie jeden: wybuchnie 
wielka wojna i nie będzie państw, które mogłyby pozostać na uboczu”. 
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Nie trzeba daleko szukać potwierdzenia tych słów: „„Ńa wieść o po- 
rażce militarnej krajów arabskich — wskazał tow. Gomułka — zapiali 
z radości zachodnioniemieccy rewanżyści. Ich wnioski, jakie wyciągnęli 
dla siebie z arabskiej porażki, oddaje najlepiej taki oto cytat wyjęty 
z prasy zachodnioniemieckiej: «Postawa Izraela zredukowała do zera tak 
modny dziś strach przed działaniem prewencyjnym.» Teza zupełnie jedno- 
znaczna, wzywająca do podjęcia, na wzór Izraela, agresji w EŁurophie, kon- 
kretnie przeciwko Niemieckiej Republice Demokratycznej . 

Wszystko to podkreśla wyjątkową powagę sytuacji. 


W cieniu agresji w Wietnamie 


Ostry konflikt regionalny na Arabskim Wschodzie rozgorzał w cieniu 
agresji amerykańskiej w Wietnamie i w ramach szerzonych przez Wa- 
szyngton teorii wojen ograniczonych. Istnieje niewątpliwie określone 
iunctim mysli politycznej i inspiracji w obu tych kryzysach między- 
narodowych. Znalazłszy się w krytycznej sytuacji w Wietnamie, Stany 
Zjednoczone były zainteresowane w przesłonięciu dramatu indochińskie- 
go i odwróceniu uwagi od wietnamskiego teatru wojny. Kierunek ude- 
rzenia zaś na Arabskim Wschodzie odpowiadał globalnym założeniom 
strategii politycznej USA, zmierzającej do osłabienia głównych ogniw 
frontu antykolonialnego, zanamowania procesów emancypacji trzeciego 
świata i sparaliżowania ruchów narodowowyzwoleńczych. 

Przy rozpatrywaniu konfliktu izraelsko-arabskiego rzeczą nieodzowną 
jest widzenie spraw w ich właściwym kontekście międzynarodowym i od- 
powiednim związku przyczynowym. Zagadnienie stosunków międzypań- 
stwowych na Arabskim Wschodzie — zarówno w przekroju izraelsko- 
„arabskim, jak i między samymi państwami arabskimi — od wielu lat 
stało się funkcją szerokiego kompleksu spraw związanych z ingerencją 
mocarstw imperialistycznych w tym rejonie oraz ich uporczywą walką 
o zachowanie tam swych wpływów i pozycji. 

Problematyka polityczna Arabskiego Wschodu wiąże się organicznie 
z wagą strategiczną tego rejonu, jego olbrzymimi bogactwami naftowymi 
oraz rolą, jaką odgrywa w Świecie arabski ruch narodowowyzwo'eńczy. 
Te trzy elementy sytuacji sprawiają, że Arabski Wschód należy do 
najbardziej newralgicznych rejonów kuli ziemskiej. Posiada wyjątkowe 
znaczenie strategiczne, ekonomiczne i polityczne. 

„W gospodarczym, politycznym i strategicznym znaczeniu Bliskiego 
i Srodkowego Wschodu dla rozwiniętych krajów kapitalistycznych znaj- 
dujemy wyjaśnienie istoty agresji Izraela na kraje arabskie i poparcie 
tej agresji przez Stany Zjednoczone i Wielką Brytanię" — zaznaczył tow. 
Gomułka. 


Przesłanki strategiczne 

Znaczenie strategiczne Arabskiego Wschodu określa jego centralne, 
trójkontynentalne i dwuoceaniczne położenie -- na styku Europy, Azji 
1 Afryki oraz na pomoście łączącym zlewisko Oceanu Atlantyckiego 
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i Indyjskiego. Żaden inny geopolityczny rejon Świata nie posiada tak 
wysuniętego strategicznego położenia na skrzyżowaniu głównych arterii 
świata. Ważnym elementem sytuacji jest okoliczność, że Arabski Wschód 
znalazł się również na styku trzech ścierających się formacji ustrojowo- 
politycznych współczesności: państw kapitalistycznych, świata socjalisty- 
cznego i kształtujących dopiero swe oblicze polityczne młodych krajów 
trzeciego świata. 

Arabski Wschód, kolebka starożytnych kultur, od niepamiętnych cza- 
sów odgrywał ważną rolę w dziejach ludzkości. W historii nowożytnej 
i w warunkach stworzonych przez zbliżenie międzykontynentalne jego 
znaczenie wzrosło jeszcze bardziej. Przez rejon ten prowadziły tradycyjne 
szlaki podboju imperialnego na Wschód, a również dzisiaj stanowi on 
najbardziej ożywiony w Świecie węzeł komunikacji morskiej i lotniczej. 
Czynnikiem dodatkowym niezmiernej wagi są najbogatsze na kuli ziem- 
skiej złoża nafty, stanowiące żywotną część składową bilansu energety- 
cznego świata kapitalistycznego. Trudno wręcz przecenić znaczenie naftv 
środkowo-wschodniej w planowaniu politycznym i globalnej strategii 
mocarstw zachodnich (patrz artykuł w dziale informacji pt. „Nafta i po- 
lityka w świecie arabskim ''). 

Kraje Arabskiego Wschodu stały się areną szerokich operacji wojsko- 
wych podczas pierwszej i drugiej wojny światowej. I nie przypadkowa 
od zainicjowania zimnej wojny w latach czterdziestych Arabski Wschód 
znów znalazł się w centrum wojskowych zainteresowań mocarstw za- 
chodnich. W myśl założeń sztabów zachodnich, Arabski Wschód miał się 
stać ważnym ogniwem łańcucha baz i paktów wojskowych, którymi 
chciano opasać świat socjalistyczny. Sławetna doktryna Trumana, pro- 
klamowana w marcu 1947 r. — prekursorka Paktu Atlantyckiego — 
miała przede wszystkim na uwadze wojskowe opanowanie burzliwego 
rejonu przyległego do wschodniego basenu Morza Śródziemnego. Pomoc 
wojskowa i gospodarcza dla Grecji i Turcji, według sformułowań Tru- 
mana, winna była uchronić pola naftowe przed „zaburzeniami mogącymi 
rozprzestrzenić się na całym Środkowym Wschodzie”. Truman w szcze- 
gólności postulował konieczność „utrzymania porządków panujących na 
Środkowym Wschodzie”, którego losy prezydent USA wiązał z „naro- 
dowym bezpieczeństwem Stanów Zjednoczonych” 1). 


Aktem, który zmierzał konkretnie do militarnego podporządkowania 
krajów Arabskiego Wschodu mocarstwom zachodnim, była deklaracja 
ogłoszona 25 maja 1950 r., po IV sesji Rady Paktu Atlantyckiego, przez 
Stany Zjednoczone, Wielką Brytanię i Francję. Jej formalnym zamie- 
rzeniem była koordynacja „dostaw broni i materiałów wojennych do tvch 
państw (krajów arabskich i Izraela — M. G.) celem zapewnienia ich we- 
wnętrznego bezpieczeństwa i umożliwienia im odegrania należnej roli 
w obronie rejonu jako całości” *). Przedstawiana jako instrument utrzy- 
mania status quo i pokoju izraelsko-arabskiego deklaracja ta w rzeczywi- 


1) J. C. Hurewitz: „Diplomacy in the Near and Middle East, A Documentary Re- 
port”, D. Van Norstrand, Princeton, N. Y. 1956, t. II, str. 273—275, 


2) Tamże, str. 308, 
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stości miała być wstępem do włączenia Arabskiego Wschodu do systemu 
paktów wojskowych. 


Podejmowane jednak w następnych latach próby utworzenia tzw. Na- 
czelnego Sojuszniczego Dowództwa Srodkowego Wschodu z główną bazą 
w rejonie Kanału Sueskiego napotkały zdecydowany opór krajów arab- 
skich. A gdy w końcu Stanom Zjednoczonym i Wielkiej Brytanii udało 
się w 1950 r. powołać do życia Pakt Bagdadzki, został on wrogo przyjęty 
przez większość państw arabskich. Jedynym jego arabskim członkiem 
stał się monarchistyczny Irak. Po obaleniu zaś monarchii w lipcu 1958 r. 
również Irak zgłosił wystąpienie z tego paktu. W zmienionej sytuacji 
przemianowano wówczas sojusz „bagdadzki” na Organizację Paktu Cen- 
tralnego — CENTO. 


Wysiłki USA i Anglii, zmierzające do wojskowego podporządkowania 
Arabskiego Wschodu, jednak nie ustawały. Istotna rola w realizacji tych 
wysiłków przypadła państwu Izrael. „Zapoczątkowany w Egipcie — pod- 
kreślił Władysław Gomułka — proces postępowych przeobrażeń nurtu- 
jących kraje arabskie sprawiał, że interesy wielkich mocarstw stawały 
się w coraz większym stopniu zbieżne z antyarabską polityką kół rządzą- 
cych Izraela, z ich dążeniami ekspansjonistycznymi wobec krajów arab- 
skich. W obliczu tych wydarzeń rząd lzraela uznał za wskazane zacieśnić 
swoje stosunki sojusznicze ze Stanami Zjednoczonymi, Wielką Brytanią 
i Francją i oprzeć swoją politykę na ścisłym współdziałaniu z tymi pań- 
stwami. Izrael stał się wyraźnie przyczółkiem imperializmu i sprzymie- 
rzeńcem kapitalistycznych monopoli przeciw krajom arabskim. 


"W lipcu 1956 r. prezydent Republiki Egipskiej ogłosił nacjonalizację 
Kanału Sueskiego, a w trzy miesiące później, w rezultacie tajnego poro- 
zumienia zawartego między izraelskim rządem Ben Guriona, brytyjskim 
rządem Edena i francuskim rządem Guy Molleta, nastąpiła nikczemna 
napaść zbrojna tych krajów na Republikę Egipską'. 


Po klęsce Anglii i Francji w agresji sueskiej główną inicjatywę stra- 
tegiczną przejęły USA. Na wiosnę 1957 r. proklamowano tzw. doktrynę 
Eisenhowera, której naczelnym założeniem było wypełnienie powstałej 
„próżni władzy” przez wpływy amerykańskie. W istocie doktryna Eisen- 
howera znaczy historyczny moment formalnego przejęcia hegemonii 
strategicznej w tym rejonie z rąk brytyjskich przez Stany Zjednoczone. 
Materialną podbudową nowej sytuacji była radykalna zmiana w pro- 
porcjach wydobycia ropy na Środkowym Wschodzie na korzyść USA 
i kosztem interesów brytyjskich. W wyniku zaciętej rywalizacji w okre- 
sie powojennym i przechwycenia po kryzysie irańnskim 195%1—1904 r. 
400, udziału w eksploatacji natty irańskiej, Stany Zjednoczone prze- 
ścignęły Wielką Brytanię w wydobyciu ropy na Srodkowym Wschodzie, 
wysuwając się na czoło mocarstw zachodnich kontrolujących produkcję 
naftową w tym rejonie. 

Operując mirażem pomocy finansowej i wojskowej, doktryna Eisen- 
howera usiłowała związać kraje arabskie z polityką Stanów Zjednoczo- 
nych i skierować główne ostrze przeciwko „grożbie mięczynarodowego 
komunizmu”. Rezolucja obu Izb Kongresu amerykańskicgo z 9 marca 
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1957 r. sankcjonując nową doktrynę upoważniała wręcz prezydenta USA 
do użycia siły zbrojnej przeciwko krajom Środkowego Wschodu, które 
miałyby się znaleźć „pod kontrolą międzynarodowego komunizmu” 3), 
Doktryna ta mierzyła więc w te państwa arabskie, które wstąpiły na dro- 
gę przemian społeczno-politycznych, a w polityce międzynarodowej 
obrały kurs pozytywnego neutralizmu i przeobrażeń antykolonialnych. 
Stany Zjednoczone wzięły na siebie rolę strażnika starych porządków, 
z którymi wiązały się żywotne interesy gospodarcze i strategiczne mo= 
catstw imperialistycznych. | 


Doktryna Eisenhowera znalazła wkrótce dramatyczne zastosowanie 
praktyczne. W chwili wybuchu rewolucji republikańskiej w Iraku w lipcu 
1958 r., gdy burza przemian zdawała się zagrażać pozycjom imperializmu 
i sił wstecznych w świecie arabskim, Stany Zjednoczone zdecydowały się 
na bezpośrednią interwencję wojskową. W skoordynowanej akcji mili- 
tarnej Stany Zjednoczone wysadziły wówczas desant piechoty morskiej 
w Libanie, a Wielka Brytania przy pomocy sił spadochronowych obsa- 
dziła Jordanię. Dopiero po nadzwyczajnej specjalnej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ w dniach od 13 do 21 sierpnia 1958 r., która zażądała rychłe- 
go wycofania obcych wojsk, kryzys został przezwyciężony, jakkolwiek 
wyprowadzenie wojsk przeciągnęło się do końca października 1958 r. 


Doświadczenie wojskowej interwencji USA i Wielkiej Brytanii w Li- 
banie i Jordanii w 1958 r. oraz zbrojnej interwencji Wielkiej Brytanii 
w Kuwejcie w 1961 r. wskazywało, że mocarstwa anglosaskie zdecydo- 
wane są bronić starych porządków i proimperialistycznego status quo 
w czułym zagłębiu naftowym Arabskiego Wschodu przy użyciu przemo- 
cy militarnej. Niepokój tych mocarstw budziły zwłaszcza postępowe prze- 
miany w świecie arabskim oraz umacnianie się prądów narodowych 


i antykolonialnych. 


Neokolonializm w akcji 


W dziejowym rozwoju Arabskiego Wschodu po drugiej wojnie świa- 
towej wyrażnie występuje proces emancypacji politycznej państw arab- 
skich oraz ich przechodzenia na pozycje coraz bardziej niezależne i po- 
stępowe. Siłą motoryczną stały się ruchy narodowe i społeczne, których 
moc określana jest ostrością antagonizmów klasowych oraz głęboko 
sprzecznymi interesamn świata arabskiego 1 mocarstw imperialistycznych. 
W krajach arabskich starły się siły socjalizmu i świata kapitalistycznego, 
a w Osólnym rozwoju w'wolucji antykolonialnej Arabski Wschód stał się 
waznym oeniwem ruchów narodowowyzwoleńczych na styku kontynen- 
tu azjatyckiego i afrykańskiego. 

Wystarczy spojrzeć na mapę polityczną świata arabskiego, aby się prze- 
konać, jak głębokie zmiany nastąpiły tam w latach powojennych. Znikły 
półkolonialne wielkie posiadłości Anglii i Francji, wyrugowano w zasa- 


" Tekst zob. The Department of State Bulletin, t. XXXVI, 25 marca 1957, str, 481, 
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dzie obce bazy wojskowe, obalono monarchie w Egipcie, Iraku i.Jemenie, 
w wielu krajach nastąpiły głębokie zmiany strukturalne o charakterze 
antyfeudalnym, a w ZRA, Algierii i Syrii podjęto twórcze poszukiwania 
niekapitalistycznych dróg rozwoju. Na arenie międzynarodowej zaś głów- 
ne kraje arabskie — ZRA, Algieria, Syria, Irak i Jemen — podjęły po- 
litykę niezaangażowania i walki z kolonializmem oraz zacieśniły sto- 
sunki z państwami socjalistycznymi. Reasumując rozwój polityczny ZRA, 
prezydent Naser mówił w wystąpieniu pierwszomajowym 1967 r.: „Skoń- 
czył się imperializm i jego wpływy. Skończyła się okupacja. Nasza nie- 
podległość nie jest niepodległością fikcyjną i nie jest manipulowana z ze- 
wnątrz. Nie ma obcych wpływów, obcej dominacji politycznej i obcego 
nadzoru gospodarczego. Nie ma paktów, ani baz. Słyszy się jedynie słowa 
o sprawiedliwości i wolności” %). 


Chociaż postępowe przemiany w krajach arabskich znaczyły wahania 
i nie zawsze odznaczały się pełną konsekwencją, ich cechą podstawową 
był jednak kierunek na odchodzenie od starych porządków oraz wiązanie 
się z młodymi siłami socjalizmu i odnowy w trzecim świecie. 


Procesy te napotykały silny opór mocarstw imperialistycznych. Prze- 
ciwko przodującym krajom arabskim zastosowano w różnych okresach 
sankcje polityczne, gospodarcze i wojskowe. Do batalii tej Stany Zjed- 
noczone i Wielka Brytania wprzęgnęły również siły wsteczne w krajach 
arabskich w skali państwowej i przekroju klasowym. Ostoją tych sił 
stała się absolutna i teokratyczna monarchia Arabii Saudyjskiej oraz 
tradycyjnie związana i ekonomicznie zależna od Stanów Zjednoczonych 
i Wielkiej Brytanii monarchia jordańska. Wokół tej osi król Arabii Sau- 
dyjskiej Feisal usiłował formować tzw. sojusz muzułmański przeciwko 
siłom postępu. Równolegle z presjami neokolonialnymi rosła więc także 
polaryzacja społeczno-polityczna w świecie arabskim. 


Rejonem, który zogniskował zmagania sił antykolonialnych i mocarstw 
imperialistycznych oraz sił postępowych i wstecznych, stał się Jemen. 
Wojna, która ze zmieniającą się mocą utrzymuje się tam od 1962 roku, 
splotła się z batalią przeciwko Anglii o niepodległość Południowej Arabii 
i Adenu, a jej stawką w gruncie rzeczy jest nie tylko społeczno-polityczne 
oblicze Jemenu i Południowej Arabii, lecz przyszłość bogatych złóż naf- 
towych na Półwyspie Arabskim. Zwycięstwo sił postępowych groziło do 
pewnego stopnia zachwianiem wpływów imperializmu i wstecznictwa 
w całym rejonie Arabskiego Wschodu. 


Należy zwrócić uwagę na szczególną rolę Wielkiej Brytanii w tym 
konflikcie. Pretendując nadal do roli mocarstwowej, Anglia w istocie rze- 
czy znalazła się w swej tzw. polityce na wschód od Suezu w pozycji pod- 
porządkowanej strategii globalnej Stanów Zjednoczonych. Koordynacja 
anglo-amerykańska w rzeczy samej sprowadza się do wyznaczenia Anglii 
konkretnych zadań w ramach tej strategii na odcinkach, w których prze- 
trwały jeszcze pozycje wojskowe i wpływy polityczna Wielkiej Brytanii. 
W Adenie, Południowej Arabii i Zatoce Perskiej siły brytyjskie pełnią 


4) The Egyptian Gazette, 3 maja 1967, str. 2. 
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funkcję „straży pożarnej” i żandarma interesów naftowych mocarstw 
zachodnich. Ironią losu jest okoliczność, że w wyniku konfliktu izraelsko- 
arabskiego pogłębia się jeszcze bardziej zależność Anglii od Stanów Zjed- 
noczonych. Trudności naftowe i finansowe Anglii dały USA sposobność 
do wywierania większych jeszcze presji na politykę brytyjską. 


Nasilenie eskalacji wojny w Wietnamie odbiło się na Arabskim Wscho- 
dzie — podobnie jak w innych krajach Azji, Afryki i Ameryki Łaciń- 
skiej — dużym wzrostem nacisków neokolonialnych. Po dwóch latach 
względnego odprężenia w stosunkach międzyarabskich, symbolizowany- 
mi trzema spotkaniami na szczycie przywódców arabskich w 1964 
i 1965 r., nastąpił w 1966 r. zasadniczy zwrot. „Reakcja arabska — mówił 
prezydent Naser w przemówieniu z 22 lipca 1966 r. — wykorzystała. 
atmosferę zrodzoną przez konferencję na szczycie krajów arabskich w ce- 
lu przegrupowania i zacieśnienia współpracy z imperializmem oraz przei- 
ścia od defensywy do ofensywy”. Na szczeblu państwowym Arabia Sau- 
dyjska zaczęła mobilizować „sojusz muzułmański”, a na froncie we- 
wnętrznym usiłowano ożywić wszystkie nie pokonane jeszcze siły wste- 
czne, jak Bractwo Muzułmańskie i środowiska feudałów, do aktywnego 
wystąpienia przeciwko rządom postępowym. „Stwierdzamy — mówił 
prezydent Naser w przemówieniu l-majowym br. — że jedności sił po- 
stępowych przeciwstawia się jedność sił kontrrewolucyjnych”. 


Równolegle Stany Zjednoczone wzmogły bezpośrednie naciski gospo- 
darcze i polityczne. Zarządziły ekonomiczną blokadę ZRA, wstrzymując 
udzielanie pożyczek i dostawy nadwyżek żywnościowych, których wyso- 
kość w ostatnich latach kształtowała się w granicach 60 mln funtów 
egipskich rocznie. Nawiązując do tej sytuacji, prezydent Naser w wyżej 
cytowanym przemówieniu pierwszomajowym określił Stany Zjednoczone 
jako „sztab generalny kontrrewolucji w świecie”, a w odniesieniu do 
pomocy amerykańskiej stwierdził: „Co dotyczy presji gospodarczych, po- 
stanowiliśmy oprzeć się na własnych siłach... Wycofaliśmy naszą prośbę 
o pomoc, ponieważ posiadamy swą godność”. 


Wyjątkowo niebezpiecznym aspektem wzmożonych presji neokolonial- 
nych stało się stymulowanie przez mocarstwa zachodnie wyścigu zbro- 
jeń. W końcu 1965 r. ujawniono decyzję USA i Wielkiej Brytanii o do- 
stawie broni wartości 400 mln dolarów do Arabii Saudyjskiej. Objęło to 
nowoczesne lotnictwo, broń rakietową i sprzęt radarowy. Równocześnie 
Stany Zjednoczone dostarczyły Jordanii 100 średnich czołgów typu „Pat- 
ton” i nieujawnioną liczbę bojowych samolotów odrzutowych. Naciski 
wojskowe — podobnie jak w końcu 1957 r. — zbliżały się niebezpiecznie 
do granic Syrii. W tym kontekście ujawniono też, że Stany Zjednoczone, 
zajmując miejsce Francji, stały się głównym dostawcą broni dla Izraela. 
„Stany Zjednoczone — oświadczył w wywiadzie dla Francuskiej Agencji 
Prasowej premier Izraela w kwietniu 1966 r. — dostarczają obecnie do 
Izraela więcej broni niż czyniły to w ostatnich latach i nasz potencjał 
wojskowy wzmocnił się pod względem ilościowym i jakościowym 5). 


| an a) 


5) Tes Etats-Unis sont devenues un important fournisseur d'armes a Israel, róveóle 
M. Levi Eshkol, Le Monde, 6 kwietnia 1966, str. 4. 
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W rozwoju wydarzeń rosło napięcie i nasilał się mechanizm ingerencji 
mocarstw imperialistycznych w sprawy rejonu, który od rozbioru ziem 
arabskich po pierwszej wojnie światowrej opierał się na rozdarciu świata 
arabskiego, na wykorzystaniu antagonizmów izraelsko-arabskich i ekspan- 
sjonistycznych tendencji państwa Izrael i bezpośredniej dominacji mili- 
tarnej. Znamienna w tych okolicznościach była uchwała w sprawie 
wschodniego basenu Morza Śródziemnego, powzięta przez Radę Ministe- 
rialną Paktu Atlantyckiego w grudniu 1966 r. Stwierdzała ona: „„Mini- 
strowie podkreślili znaczenie obrony rejonów na flankach Paktu Atlan- 
tyckiego i wydali dalsze wskazówki co do dostarczenia posiłków ze- 
wnętrznych w nagłych potrzebach obronnych. Wydali także instrukcje 
dotyczące usprawnienia lokalnych sił południowo-wschodniego rejonu” *). 
Sygnałem alarmowym nowego kierunku rozwoju był przewrót faszy- 
stowski w Grecji. 

Burza zbliżała się groźnie do rejonu Arabskiego Wschodu. 


2 46 


„Dziel i panuj 


Na tym szerokim tle rozwoju międzynarodowego oraz układu sił ma 
Arabskim Wschodzie doszło w czerwcu 1967 r. do agresji państwa Izrael 
przeciwko państwom arabskim. 

Spór izraelsko-arabski jest zjawiskiem stosunkowo nowym w historii 
i datuje się zaledwie od pięćdziesięciu lat. Jego punktem wyjściowym 
była deklaracja brytyjskiego ministra spraw zagranicznych, lorda A. J. 
Balfoura, z 2 listopada 1917 r., zawierająca poparcie rządu Anglii dla 
planu „ustanowienia w Palestynie siedziby narodowej dla narodu ży- 
dowskiego” 7). Deklaracja ta została prawie dosłownie właczona do tekstu 
mandatu palestyńskiego Ligi Narodów, uchwalonego 22 lipca 1922 r. 
Mandat powierzony Wielkiej Brytanii uznał „historyczne więzi narodu 
żydowskiego z Palestyną”, używając sformułowania o „odbudowie jego 
siedziby narodowej” $). Chociaż mandat równocześnie zawierał zastrze- 
żenie, iż „nie należy uczynić niczego, co mogłoby uszczuplić prawa cy- 
wilne i wyznaniowe społeczeństw nieżydowskich w Palestvnie”, formal- 
nie i faktycznie zignorował on prawa polityczne Arabów, którzy stanowili 
wówczas około 907/, 700-tysięcznej ludności Palestvny. 

Bardzo istotne są okoliczności, które poprzedziły powyższy rozwój. 

W okresie pierwszej wojny światowej arabski ruch narodowy, któ- 
rego przebudzenie datuje się od końca XIX wieku, po raz pierwszy wy- 
stąpił z konkretnym postulatem utworzenia na gruzach imperium osmań- 
skiego scalonego państwa arabskiego, które miało objąć wszystkie kraje 
arabskie Azji, a więc Półwyspu Arabskiego, Lewantu i Mezopotamii. 
Wielka Brytania, która wówczas zabiegała o przychylność Arabów w woj- 


%; The Department of State Bulletin, 9 stycznia 1967, 

Ą) Tekst zob. J. C. Hurewitz: „Diplomacy in the Near and Middle East”, op. cit., 
t. II, str. 28. 

*) Tamże, str. 107. 
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nie z Turcją, sama zmierzając do przechwycenia spadku po imperium 
osmańskim — przyjęła w zasadzie postulaty arabskie. Warunki porozu- 
mienia zostały ustalone na przełomie 1915/1916 w tajnej wymianie li- 
stów między Wysokim Komisarzem Anglii w Egipcie Henry McMaho- 
nem a szeryfem Mekki, Husseinem z rodu Haszemitów, pretendentem 
do tronu arabskiego. Warto zaznaczyć, że Hussein pozostawał w kon- 
taktach z tajnymi związkami nacjonalistów arabskich w Syrii i wystę- 
pował w korespondencji z McMahonem w imieniu „narodu arabskiego”. 


Ale po wojnie Anglia złamała przyrzeczenie dane Arabom, dokonując 
razem z Francją i pod egidą Ligi Narodów rozbioru arabskich krajów 
Azji. Uczyniła to na podstawie innego układu, zawartego z Francją w ta- 
jemmcy przed Arabami w maju 1916 r. tuż po uzgodnieniu porozumienia 
z Husseinem. Układ ten, ujawniony po Rewolucji Październikowej przez 
rząd radziecki, przeszedł do historii pod nazwą układu Sykes-Picot, od 
nazwisk negocjatorów: Marka Sykesa i Ch. G. Picota. Linie podziałowe 
świata arabskiego ha kontynencie azjatyckim, wykreślone po pierwszej 
wojnie światowej na podstawie zmowy anglo-francuskiej, zachowały się 
w zasadzie — poza rejonem Palestyny — do dnia dzisiejszego, a brutalne 
podeptanie praw Arabów odbiło się na scenie arabskiej olbrzymim wzro- 
stem fali ruchu narodowego. 

Wielka Brytania usiłowała kanalizować wrogie jej nastroje przez po- 
litykę „dziel i panuj” na odcinku palestyńskim. Osadnictwo żydowskie 
w Palestynie organizowane przez ruch syjonistyczny datuje się od prze- 
łomu XIX i XX wieku. Chcąc zdobyć poparcie Wielkiej Brytanii dla tej 
idei, ówczesny przywódca ruchu syjonistycznego i pierwszy prezydent 
Izraela, prof. Ch. Weizmann, argumentował, że „żydowska Palestyna by- 
łaby zabezpieczeniem dla Anglii w odniesieniu do Kanału Sueskiego” 9). 
Rozumowanie to trafiało na żyzny grunt, jako że Kanał Sueski znalazł 
się rzeczywiście w czasie pierwszej wojny światowej w zagrożeniu na 
skutek ofensywy wojsk tureckich od strony Palestyny. Do Palestyny 
przywiązywano ponadto w Londynie coraz większą wagę jako do ogniwa 
lądowego łączącego dwa ośrodki ekspansji brytyjskiej: w Esipcie i nad 
Zatoką Perską. Ogłaszając więc deklarację Balfoura, Wielka Brytania 
uwzględniała przede wszystkim własne interesy imperialne. 

Warto zwrócić uwagę, że ówczesne kierownictwo arabskiego ruchu na- 
rodowego reprezentowane przez dynastię Haszemitów, mając nadzieję 
na uzyskanie niezależnego państwa, początkowo było gotowe na kom- 
promisy w sprawie Palestyny. Główny rzecznik Arabów, emir Feisal — 
syn Husseina i późniejszy król Iraku — pisał w 1919 r. do przywódców 
syjonistycznych: „Uważamy, że Arabowie i Zydzi są rasowo spokrewnie- 
ni i cierpią z powodu podobnych prześladowań z rąk mocarstw silniej- 
szych od nich, a szczęśliwy zbieg okoliczności umożliwił uczynienie pierw- 
szego kroku w kierunku wspólnego urzeczywistnienia narodowych 
ideałów” (0). Działając w imieniu królestwa Hedżazu, Feisal podpisał na- 
wet z Wcizmannem porozumienie, w którym jest mowa o realizacji aspi- 


9) Chaim Weizmann: „Trial and Error”, Hamish Hamilton, London 1949, str. 243. 
10) Tamże, str. 319. 
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racji narodowych Żydów i „możliwie najściślejszej współpracy w roz- 
woju państwa arabskiego i Palestyny” oraz o późniejszym wytyczeniu 
granic między państwem arabskim i Palestyną !!). Klauzula końcowa 
tego porozumienia uzależniała wszakże jego realizację od spełnienia po- 
stulatów Arabów w sprawie niepodległości przez Najwyższą Radę Enten- 
ty. Rozbiór świata arabskiego przez Anglię i Francję przekreślił więc 
również perspektywy porozumienia Arabów i Żydów. Od samego zara- 
nia spór izraelsko-arabski został wniesiony na arenę Arabskiego Wscho- 
du przez politykę mocarstw imperialistycznych. 


Utworzenie państwa Izrael i 


Cały okres międzywojenny znaczony był w Palestynie powracającymi 
falami krwawych rozruchów arabsko-żydowskich. Przybrały one zwłasz- 
cza duże rozmiary w 1920, 1921, 1929, 1933 i 1936—1959 r. Znalazła 
w nich wyraz walka Arabów palestyńskich o swe prawa narodowe, ale 
odzwierciedlały one również w znacznym stopniu brytyjską politykę 
„dziel i panuj”. Ich konsekwencją było systematyczne pogłębianie się 
konfliktu między Arabami a Żydami. Równolegle od lat trzydziestych 
datuje się wzrastające zainteresowanie problematyką palestyńską sąsied- 
nich krajów arabskich. Staje się ona z czasem katalizatorem i cementem 
ruchu solidarności świata arabskiego. 

W latach trzydziestych zaznacza się istotny zwrot w kwestii palestyń- 
skiej. W związku z pojawieniem się hitleryzmu w Europie, niezbyt wiel- 
ka do tego okresu imigracja żydowska do Palestyny zaczyna narastać. 
Tymczasem arabski ruch narodowy w Palestynie, kierowany przez Wy- 
soki Komitet Arabski z muftim Jerozolimy, Hadż Amin el Husseinem, na 
czele, zeszedł w 1937 r. na drogę współpracy z osią faszystowską Rzym— 
Berlin. Wysoki Komitet Arabski został wówczas zdelegalizowany, część 
jego przywódców Anglicy wywieźli na wyspy Seszele, a Hadźż Amin, któ- 
ry usiłował kierować ruchem najpierw z Syrii, a następnie z, Iraku, zna- 
lazł się w końcu w czasie wojny w Berlinie. Doprowadziło to do osłabie- 
nia arabskiego ruchu narodowego, przeciwstawienia go postępowym si- 
łom walczącym z faszyzmem i jego względnego sparaliżowania w okresie 
drugiej wojny światowej. 

Po wojnie zarówno Żydzi, jak i Arabowie wystąpili z żądaniami znie- 
sienia mandatu i ewakuacji wojsk brytyjskich z Palestyny. Znalazłszy 
się pod presją polityka brytyjska przez długi czas usiłowała nadal opie- 
rać strategię przetrwania na antagonizmie Żydów i Arabów. Ostatecznie 
jednak przekazała kwestię paiestyńską ONZ. 

Rozstrzygnięcia ONZ w ownm czasie stały pod znakiem zmienionej sy= 
tuacji międzynarodowej po drugiej wojnie światowej. a w sprawie Pale- 
styny szczególnie dużą rolę odegrała świcża pamięć kataklizmu wojen- 
nego i zagłady milionów Żydów w Europie. 


11) Tekst zob. George Antonius: „The Arab Awakening, The Story of the Arab 
National Movement”, Hamish Hamilton, London 1945, str. 438. 
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Rezolucja w sprawie podziału Palestyny na dwa państwa: arabskie 
i żydowskie, uchwalona przez Zgromadzenie Ogólne NZ 29 listopada 
1947 r., nie była rozwiązaniem idealnym. Przedstawiciel ZSRR w ONZ, 
A. Gromyko, wyraźnie stwierdził, że jego rząd opowiada się za warian- 
tem przewidującym utworzenie dwóch niezawisłych demokratycznych 
państw, ponieważ ustanowienie jednego arabsko-żydowskiego demokra- 
tycznego państwa z równymi prawami dla Arabów i Żydów okazało się 
niemożliwe '*). Gromyko podkreślił przy tym, że „nie możemy pominąć 
sytuacji, w której znalazł się naród żydowski w wyniku ostatniej wojny 
światowej. W wyniku wojny rozpętanej przez hitlerowskie Niemcy Ży- 
dzi jako naród ucierpieli więcej niż jakikolwiek inny naród” 3), Podobne 
stanowisko zajęli przedstawiciele Polski, a ze względu na przepojone 
humanitaryzmem stanowisko delegacji polskiej, jej członek, Ksawery 
Pruszyński, został wybrany przewodniczącym podkomisji do wprowadze- 
nia poprawek do raportu większościowego Komisji Palestyńskiej. Popie- 
rając rezclucję ONZ zarówno Związek Radziecki, jak i Polska widziały 
możliwości po temu, aby nowe państwo Izrael ułożyło harmonijnie sto- 
sunśi ze swynii sąsiadami. 
„W tym kontekście warto odnotować słowa tow. Gomułki: 


„Polska, wraz z innymi państwami socjalistycznymi, stała zawsze i na- 
dal stoi na gruncie istnienia państwa izraelskiego. Ale potępiamy jak 
najostrzej agresywną i antyarabską politykę rządu Izraela. Ekstremi- 
styczne koła rządzące Izraela muszą zdać sobie sprawę z tego, że taka 
polityka wykopuje grób dla ich państwa. Trwały niepodległy byt Izraela 
może zapewnić tylko jego zgoda i współpraca z państwami arabskimi. 
Dzisiejszy, izraelski tryumfator, gen. Dayan, oświadcza dumnie i buń- 
czucznie: «zostawcie nas samych twarzą w twarz z krajami arabskimi». 
Dziś mówi on to dlatego, że ma za sobą Stany Zjednoczone i Wielką Bry- 
tanię. Nie stoi więc dzisiaj Izrael sam twarzą w twarz z państwami arab- 
skimi, Ale może nadejść taka chwila historyczna. A wówczas polityka 
wrogości wobec Arabów przyniesie Izraelowi straszliwy plon”. 


Rezolucja w sprawie podziału Palestyny wszakże nie została zreali- 
zowana w formie przyjętej przez ONZ. Główną winę za to ponosi poli- 
tyka brytyjska, która za wszelką cenę usiłowała zachować swe pozycje 
w Palestynie, chociażby w formie uszczuplonej. Nie wykonano więc po- 
stanowienia o utworzeniu równolegle z państwem Izrael państwa Ara- 
bów palestyńskich, które zostałoby połączone unią gospodarczą z Izrae- 
lem. Wielka Brytania nie dopuściła też do sprawnego przekazania man- 
datu pod nadzorem specjalnie wyznaczonej komisji ONZ. Ogłosiła, iż nie 
wpuści tej komisji do Palestyny przed wygaśnięciem mandatu w ma- 
ju 1948 r. Z chwilą zaś zakończenia mandatu krwawe starcia arabsko- 
żydowskie przerodziły się w wojnę między nowo proklamowanym panń- 
stwem Izrael a krajami arabskimi, które zgodnie z uchwałą rządów Ligi 
Państw Arabskich z 17 grudnia 1947 r. wystąpiły, „by zlikwidować tę 


12) Wnieszniaja politika Sowietskowo Sojuza 1947, Gos. Izd. Politiczeskoj Litiera- 
tury, Moskwa 1952, str. 240. h 


3) Tamże, Str. 241. 
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krzywdę, przywrócić sprawiedliwość i ocalić Arabów palestyńskich gnę- 
bionych we własnym kraju” ). 

Głównym instrumentem dyplomacji brytyjskiej stała się Tawsjowia: 
nia, przemianowana w 1950 r. na Jordanię. W owym okresie Trahsjorda- 
nia była państwem w pełni zależnym od Anglii, a jej wojskami, tzw. Le- 
gionem Arabskim, dowodził generał brytyjski, Glubb Pasza. 15 marca 
1948 r. Wielka Brytania zawarła z ITransjordanią nowy układ wojskowy, 
który pozostawił Anglii dwie bazy lotnicze w Ammanie i Mafraku — 
i udzielał wojskom brytyjskim swobody ruchu w całym kraju. Przy po- 
parciu brytyjskim Transjordania zajęła większość ziem, które miały 
utworzyć niezależne państwo Arabów palestyńskich. Tylko raały skra- 
wek arabskiej Palestyny w rejonie Gazy przeszedł pod administrację 
egipską. W rzeczywistości Wielka Brytania patronowała tajnemu poro- 
zumieniu izraelsko-jordańskiemu, które doprowadziło także do storpe- 
dowania innej części rezolucji ONZ, przewidującej umiędzynarodowienie 
Jerozolimy. Jak wiadomo, miastem podzieliły się Izrael i Jordania. 

Wojna izraelsko-arabska w 1948/49 r. jeszcze bardziej rozjątrzyła sto- 
sunki izraelsko-arabskie. W jej wyniku Izrael wbrew uchwale Zgroma- 
dzenia Ogólnego NZ rozszerzył swe terytorium z 14000 km? przewidzia- 
nych rezolucją ONZ do 20700 km. Nowe granice rozejmowe zostały 
wytyczone w układach o zawieszeniu broni, podpisanych oddzielnie 24 lu- 
tego 1949 r. z Egiptem, 23 marca z Libanem, 3 kwietnia z Transjordanią 
i 20 lipca 1949 r. z Syrią. Granice rozejrmaowe wszakże nigdy nie zostały 
uznane przez państwa arabskie jako granice państwowe Izraela. Odma- 
wiając przystąpienia do rokowań w sprawie zawarcia trwałego traktatu 
pokojowego, kraje arabskie przez wszystkie następne lata głosiły, iż po- 
zostają w stanie wojny z Izraelem. Na tej podstawie Egipt nie przepusz- 
czał statków izraelskich przez Kanał Sueski i Cieśninę Tirańską. 

"W wyniku wojńy powstał także niezwykle bolesny i złożony problem 
uchodźców arabskich, stanowiący najgorsze obciążenie dla przyszłych 
stosunków arabsko-izraelskich. W 1947 r. Palestyna liczyła ok. 1,2 mln 
ludności arabskiej i ok. 700 000 ludności żydowskiej. W toku wojny woj- 
ska izraelskie masowo i brutalnie wypędzały ludność arabską z zagarnię- 
tych terenów, niszcząc jednocześnie wioski i osiedla, aby uniemożliwić 
wypędzonym powrót na ich miejsca zamieszkania. Bezpośrednio po woj- 
nie na terenach zajętych przez państwo Izrael pozostało 150 000 Arabów; 
w swych miejscach zamieszkania w Palestynie na terenach przyłączo- 
nych do Jordanii i Egiptu (rejon Gazy) pozostało blisko 350 000 Arabów 
palestyńskich; reszta zaś ok. 700000 Arabów palestyńskich z terenów 
zajętych przez Izrael znalazła się w krajach sąsiednich jako uchodźcy 
wojenni. Liczba uchodźców w wyniku przyrostu naturalnego wzrosła 
do 1967 r. — według danych ONZ — do 1,3 mln osób. 

. Sprawa uchodźców palestyńskich rozlokowanych w większości w obo- 
zach utrzymywanych przez organizację pomocy ONZ UNRWA w Jor- 
danii, rejonie Gazy, Syrii i Libanie, gdzie znaleźli się oni w niezmiernie 
trudnych warunkach życiowych, stała się od owego czasu ważnym ele- 


%) Muhammad Khalil: „The Arab States and the Arab League”, A Documentary 
Record, Khayats, Beirut 1962, t. II, str. 551. 
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mentem sporu izraelsko-arabskiego. Rezolucja Zgromadzenia Ogólne- 
go NZ z 1l grudnia 1948 r. mówiła, że „uchodźcom pragnącym powrócić 
do swych domów i żyć w pokoju ze swymi sąsiadami należy umożliwić 
powrót w praktycznie najbliższym terminie”. Izrael jednak, zasłaniając 
się względami bezpieczeństwa i absorpcją w latach pięćdziesiątych ok. 
pół miliona Żydów z Iraku, Jemenu, Maroka i innych państw arabskich, 
odmówił przyjęcia uchodźców. Zarówno siły postępowe w Izraelu, jak 
l państwa socjalistyczne zawsze popierały słuszne prawa uchodźców pa- 
lestyńskich do powrotu bądź do odpowiedniego odszkodowania. Rząd 
Izraela, prowadząc jednak nadal politykę niebezpieczną dla samego bytu 
państwowego swego kraju, uchylał się od ostatecznego rozwiązania tego 
problemu, uzależniając go od generalnego uregulowania stosunków 
izraelsko-arabskich. 


Egipt na drodze postępu 


W latach pięćdziesiątych, w sytuacji, w której mocarstwa zachodnie po 
wstrząsach lat czterdziestych zdołały zachować główne wpływy na Arab- 
skim Wschodzie oraz kiedy doszło do nasilenia zimnej wojny, rząd lzraela 
przeszedł na pozycje jawnego sojuszniczego wiązania się z mocarstwami 
zachodnimi. 

Momentem zwrotnym z punktu widzenia przesunięć w układzie sto- 
sunków na Arabskim Wschodzie był rok 1955. Koła rządzące Izraela 
dopatrywały się zagrożenia swoich interesów w zawarciu w 1954 r. ukła- 
du anglo-egipskiego w sprawie ewakuacji wojsk brytyjskich z rejonu 
Kanału Sueskiego. Z jednej strony uważały one te wojska za pewnego 
rodzaju gwarancję własnego bezpieczeństwa, a z drugiej strony oba- 
wiały się, że nowe porozumienie może wzmocnić pozycję Egiptu. W tej 
sytuacji rząd Izraela zorganizował 28 lutego 1955 r. rajd wojskowy na 
rejon Gazy, motywując swój krok jako retaliację za wypady ochotników 
arabskich, tzw. fedavin, na terytoria izraelskie. 

Skutek był jednak odwrotny od zamierzonego. Dopatrujac się w na- 
paści na Gazę presji ze strony mocarstw zachodnich, prezydent Naser, 
w trosce o umocnienie niezawisłości Egiptu, podjął starania, aby zmoder- 
nizować armię i wyposażyć ją w nowoczesny sprzęt. W toku gruntownego 
przemyslenia powstałej sytuacji nastąpiła wówczas generalna reorien- 
tacja politvki Egiptu ku pozytywnemu neutralizmowi. Wpływ istotny 
na wykrystalizowanie się nowego kierunku miały dwa jeszcze wydarze- 
nia. które zbiegły się w owym okresie: utworzenie za plecami Egiptu 
Paktu Bagdadzkiego w lutym 1955 r. oraz konferencja krajów Azji 
l Afryki w Eandungu w kwietniu tegoż roku. 

Zawarcie Paktu Bagdadzkiego z udziałem jednego tylko państwa arab- 
skiego wskazywało na próby mocarstw zachodnich zachowania w Świecie 
arabskim panowania imperialistycznego przez rozbicie jedności państw 
arabskich. Konferencja w Bandungu zaś, przez wyostrzenie problematyki 
rewolucji antykolonialnej i ujawnienie siły moralno-politycznej młodych 
państw trzeciego Świata, utwierdziła prezydenta Nasera w przekonaniu, 
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iż konieczna jest zasadnicza rewizja polityki zagranicznej Egiptu w kie- 
runku zbliżania do Związku Radzieckiego — podstawowej siły anty- 
imperialistycznej i ostoi walki narodowowyzwoleńczej w świecie. Spotka- 
nia w Bandungu przyczyniły się do ugruntowania wśród kierownictwa 
egipskiego myśli odrzucenia warunków politycznych dyktowanych przez 
mocarstwa zachodnie i zwrócenia się o pomoc do państw socjalistycznych. 
W ten sposób w drugiej połowie 1955 r. Egipt uzyskał po raz pierwszy 
pomoc i wyposażenie wojskowe od świata socjalistycznego. 

Wyłamanie się Egiptu z „równowagi strachu” między Izraelem a kra- 
jami arabskimi dyktowanej monopolem zachodnich dostaw wojskowych 
oraz zwrócenie się do ZSRR i państw socjalistycznych jako do natural- 
nego sojusznika i źródła pomocy służącej umocnieniu niezawisłości 
państw arabskich, stworzyły nową sytuację na Arabskim Wschodzie. 
Mocarstwa zachodnie usiłowały zastosować sankcje ekonomiczne wobec 
Egiptu, wycofując przyrzeczoną pomoc na budowę węzłowej inwestycji: 
wysokiej zapory wodnej na Nilu pod Assuanem. W odpowiedzi prezy- 
dent Naser znacjonalizował Kanał Sueski. Anglia i Francja odwołały się 
wówczas do zbrojnej agresji. Instrumentem tej polityki stał się Izrael, 
który uważał, iż przy okazji może rozegrać własne porachunki z Egip- 
tem oraz wzmocnić swą pozycję w stosunku do świata arabskiego. 


Polityka z pozycji siły 


Rzeczą istotną jest zwrócenie uwagi na szczególną filozofię polityki 
z pozycji siły, która rozwijając się od lat pięćdziesiątych zapuściła głę- 
bokie korzenie w kierowniczych kołach państwa Izrael, zwłaszcza w woj- 
sku. Zgodnie z tą teorią „Arabowie rozumieją jedynie język siły... i pań- 
stwo Izrael winno od czasu do czasu jasno zademonstrować, że jest silne, 
zdolne i gotowe użyć siły w najbardziej dobitny i skuteczny sposób” ©). 
Rzecz charakterystyczna, że definicję tę przytoczył długoletni minister 
spraw zagranicznych Izraela, Mosze Szaret, który nie zgadzając się z tego 
rodzaju koncepcjami premiera Ben Guriona ustąpił z rządu w połowie 
1956 roku. ; 

Wbrew opinii trzeżwo myślącego odłamu własnego społeczeństwa rząd 
Izraela od lat pięćdziesiątych zamiast szukać pokojowych rozwiązań, za- 
czął stosować szerokie i prowokacyjne operacje odwetowe, które uza- 
sadniał wypadami terrorystów arabskich na terytorium Izraela. Zatruły 
one jeszcze bardziej atmosferę stosunków z państwami arabskimi. Za- 
miast szukać długofalowych rozwiązań połitycznych dła niezwykle trud- 
nych zagadnień politycznych, rząd Izraela podjął orientację na rozstrzyg- 
nięcia militarne i arbitralne narzucanie rozwiązań z pozycji siły. Wypady 
Izraela na sasiednie kraje arabskie zostały też szereg razy potępione prze 
Radę Bezpieczeństwa. Od 1962 r. zwłaszcza zaczęło narastać napięcie na 
granicy izraelsko-syryjskiej, gdzie elementem sporu stały się zarówno 
sprawy wykorzystania wód Jordanu, jak i odmienna interpretacja praw 


'*) Mordechai Nahumi: „Ten Years After Suez”, New Outlook, grudzień 1966, str. 6. 
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obu stron w nadgranicznej strefie zdemilitaryzowanej. Jyż w styczniu 1965 

roku w związku z arabskimi planami odwrócenia biegu wód Jordanu, ge- 

>... A zalecał podjęcie prewencyjnej akcji wojskowej przeciwko 
yril **): 

Tymczasem polityka z pozycji siły nie tylko niczego nie rozwiązywała, 
ale jeszcze pogłębiła przepaść między państwem Izrael a krajami arab- 
skimi. W stopniu niepomiernym zaszkodziła stosunkom izraelsko-arab- 
skim agresja sueska. Wymowa sojuszu z siłami imperializmu była jedno- 
znaczna. Nie mogło ujść uwagi opinii, że rząd Izraela solidaryzował się 
ze wszystkimi prawie posunięciami mierzącymi w arabski ruch narodowy 
i ustosunkował się niechętnie do wszystkich przejawów emancypacji 
świata arabskiego. 

Postawa taka godziła zarazem w najbardziej zasadnicze interesy naro- 
dowe Izraela, do których należy znalezienie trwałej płaszczyzny porozu- 
mienia i współżycia z otaczającym go światem arabskim. Izrael w kon- 
sekwencji pozostał całkowicie izolowany na Arabskim Wschodzie, a spra- 
wa jego uznania przez państwa arabskie nie przekroczyła nawet progu 
dyskusji. Orientacja na „wyzwolenie Palestyny i przywrócenie praw Ara- 
bów palestyńskich” stała się sztandarowym zawołaniem w świecie arab- 
skim. 

„Nie należy się dziwić — zaznaczył tow. W. Gomułka — że wśród Ara- 
bów, zwłaszcza wypędzonych ze swojej ziemi, podnosiły się i takie głosy, 
to jest głosy żądające likwidacji państwa Izrael. Rodziła je nieprzejednana 
polityka wrogości Izraela w stosunku do Arabów, odrzucanie przez rządy 
państwa Izrael uchwał Organizacji Narodów Zjednoczonych w sprawie 
powrotu Arabów palestyńskich na swoje ziemie, względnie wypłacenia 
wysiedlonym odpowiedniego odszkodowania, a przede wszystkim głosy 
takie wzmogły się po trójstronnej izraelsko-francusko-angielskiej wojen- 
nej napaści na Zjednoczoną Republikę Arabską w październiku 1956 r.” 

Stosunki izraelsko-arabskie w rozwoju wydarzeń przekształciły się 
w głęboki konflikt potęgowany nawarstwieniami dziesięcioleci zmagań 
politycznych i wojskowych oraz nieustającą ingerencją mocarstw impe- 
rialistycznych w sprawy Arabskiego Wschodu. Błędne koło imperialisty- 
cznej polityki „dziel i panuj” wyniesione zostało w latach pięćdziesiątych 
i sześćdziesiątych na płaszczyznę państwową, a w zaognionej atmosferze 
poczęło działać wiele elementów nie kontrolowanych i rosła spirala sy- 
tuacji konfliktowych. 

Taka była geneza zbrojnej agresji podjętej 5 czerwca 1967 r. Rząd 
Izraela ponownie sięgnął do polityki z pozycji siły, tak destrukcyjnej 
z międzynarodowego i regionalnego punktu widzenia. Do polityki tej, 
będącej kontynuacją wieloletnich tendencji i aspiracji kół rządzących 
tego państwa, Izrael został niewątpliwie zachęcony przez koła imperiali- 
styczne, które miały aż nazbyt wiele powodów, aby być zainteresowane 
takim rozwojem. Chodziło im niewątpliwie o odciążenie sytuacji w Jeme- 
nie i Połuaniowej Arabii, o zaszachowanie arabskich sił postępowych, 
a nade wszystko o odwrócenie uwagi i osłabienie ruchu protestu prze- 
ciwko wojnie w Wietnamie. 


16) Te gónćral Dayan próconcise une intervention militaire próventive d'Israel, Le 
Monde, 30 stycznia 1965, str. 3, 
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Tow. Gcmułka zaznaczył: „Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
Izrael uzgodnił swoją agresję z kompetentnymi czynnikami USA i Wiel- 
kiej Brytanii. Niewątpliwie agresywny spisek izraelsko-brytyjsko-ame- 
rykański przeciw krajom arabskim został obecnie lepiej utajniony i usta- 
lono inne formy współdziałania, niż miało to miejsce w 1956 r. Być może, 
że i to wyjdzie kiedyś na światło dzienne z zakamarków tajemnic agreso- 
rów. Dzisiaj świat wie tylko o tym, że zarówno przed agresją Izraela 
ipo jego napaści na kraje arabskie, jak i obecnie koła rządzące w Wiel- 
kiej Brytanii i Stanach Zjednoczonych zajmują jednoznaczne stanowisko, 
popierające agresję Izraela”. 

Próba przedstawienia spraw na płaszczyźnie istnienia lub likwidacji 
państwa Izrael przesłania istotę rzeczy. Prawo Izraela do istnienia i roz- 
woju nie jest kwestionowane przez przytłaczającą większość opinii mię- 
dzynarodowej. Ale jego realizacja, aby była skuteczna i trwała, wymaga 
właśnie politycznego, a nie militarnego działania. 

„Jeżeli Izrael miał pretensje do swych sąsiadów — wskazywał premier 
Kosygin — powinien był zwrócić się do ONZ i tutaj szukać sposobu ure- 
gulowania konfliktu na drodze pokojowej, jak to przewiduje Karta NZ. 
Izrael domaga się przecież korzystania z praw i przywilejów, jakie daje 
członkostwo w ONZ. Jednakże prawa nie mogą istnieć w oderwaniu od 
obowiązków. 

„.Tylko na drodze pokoju, na drodze wyrzeczenia się agresywnej poli- 
tyki w stosunku do sąsiadujących państw Izrael może zapewnić sobie 
trwałe miejsce wśród państw świata. Nie bylibyśmy konsekwentni i spra- 
wiedliwi w ocenie polityki Izraela, gdybyśmy nie oświadczyli z całą sta- 
nowczością, że Izrael w swoich poczynaniach opiera się na udzielanym 
mu z zewnątrz poparciu ze strony określonych kół imperialistvcznych. 
Co więcej, te wpływowe koła składały oświadczenia i podejmowały prak- 
tyczne kroki, które ekstremiści izraelscy mogli rozumieć tylko jedno- 
znacznie — jako bezpośrednie popychanie do dokonywania aktów agresji”. 

W toku napastniczych działań wojennych wojska izraelskie okupowały 
terytoria egipskie, jordańskie i syryjskie — Półwysep Synaj i rejon Gazy; 
stare miasto Jerozolimy i terytoria palestyńskie na zachodnim brzegu 
Jordanu oraz 20 km pasa granicznego Syrii wraz z miastem Kuneitra. 
Operacje wojskowe Izraela zostały wstrzymane w wyniku wspólnych 
wysiłków sił pokoju w świecie, a przede wszystkim Związku Radzieckiego 
i innych krajów socjalistycznych i przy interwencji Rady Bezpieczeństwa. 
Ale niebezpieczeństwo nie minęło, a podstawowe zadanie polega na tym, 
aby potępić i nie dopuścić do stosowania polityki zaborów terytorialnych. 
Kardynalnym zwłaszcza warunkiem wstępnym wszelkich rozwiązać 
w sytuacji powstałej po zawieszeniu broni z 10 czerwca 1967 r. jest wy- 
cofanie wojsk izraelskich na pozycje z 4 czerwca 1967 r. Z mocą podkre- 
Ślał to premier Kosygin: 

„Tylko wycofanie wojsk izraelskich z zagarniętych terytoriów może 
zmienić sytuację w kierunku rozładowania napięcia i w kierunku stwo- 
rzenia warunków pokojowych na Bliskim Wschodzie. Jeśli wojska izrael- 
skich zaborców nie zostaną usunięte z obszarów krajów arabskich — to 
nie można liczyć na uregulowanie innych nie rozwiązanych problemów 
na Bliskim Wschodzie. | 
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Organizacja Narodów Zjednoczonych, której zadaniem jest służenie 
sprawie pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego, musi wykorzystać 
cały swój autorytet, aby położyć kres agresji. 

Domagając się potępienia agresji oraz wycofania wojsk z zagarniętych 
obszarów ZRA, Syrii i Jordanii, rząd radziecki wychodzi z założenia ko- 
nieczności zachowania pokoju nie tylko na Bliskim Wschodzie. Nie wolno 
zapominać, że na świecie jest niemało miejsc, w których znajdują się 
amatorzy zagarniania obcych terytoriów, miejsc, w których zasady inte- 
gralności terytorialnej i poszanowania suwerenności państw nie są by- 
najmniej szanowane. Jeśli dziś nie zostaną udaremnione roszczenia Izrae- 
la, to jutro nowi wielcy i mali agresorzy mogą próbować zagarnąć obszary 
innych miłujących pokój krajów”. 

Wysuwane przez Izrael roszczenia terytorialne ujawniają w całej pełni 
istotną wartość oświadczeń jego przywódców, którzy jeszcze w przeddzień 
agresji zapewniali, iż nie żywią żadnych ambicji ekspansjonistycznych. 

W niemniejszym stopniu demaskuje rzeczywisty charakter i cele agre- 
sji izraelskiej postawa zajęta przez to państwo na nadzwyczajnej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ. Izraelski minister spraw zagranicznych, 
Eban, występując na tym forum z gwałtownym atakiem przeciwko ZSRR, 
nie zawahał się równocześnie, oświadczyć, iż jego rząd nigdy nie zgodzi 
się na przywrócenie sytuacji sprzed wybuchu działań wojennych. Jasne 
jest, że tego rodzaju tezy Tel Aviv może głosić tylko w oparciu o wspólny 
front z Waszyngtonem. 


% 


Rząd polski i społeczeństwo polskie z oburzeniem przyjęły wiadomość 
o rozpętaniu agresji na Arabskim Wschodzie. W przeddzień wojny w wy- 
mianie listów między szefami państwa ZRA a PRL, przewodniczący Radv 
Państwa, E. Ochab, odpowiadając na orędzie prezydenta Nasera, „wyraził 
pełne poparcie rządu PRL dla walki ZRA przeciwko imperializmowi i neo- 
kolonializmowi i stwierdził, że Polska widzi główne źródło obecnego kon- 
fliktu w rosnącym nacisku mocarstw imperialistycznych, które w postę- 
powych przemianach zachodzących w ZRA i innych krajach arabskich 
dopatrują się zagrożenia dla swych interesów”. 


Po napaści Izraela na kraje arabskie rząd PRL w specjalnym oświad- 
czeniu zaznaczył: „Akt ten jest konsekwencją prowadzonej od lat polityki 
rządzących kół Izraela, które zamiast oprzeć przyszłość swego państwa na 
harmonijnym współżyciu wspólnot narodowościowych w swoim kraju i na 
dążeniu do pokojowego dobrosąsiedzkiego współżycia z państwami arab- 
skimi, związały się z najbardziej agresywnymi siłami imperializmu prze- 
ciwko narodom arabskim, przeciwko ich sprawiedliwej walce o suweren- 
ność, niezawisłość i postęp. Taka politvka Izraela jest sprzeczna z ży” 
wotnymi interesami narodów Bliskiego Wschodu, godząca w interesy po- 
koju i na dalszą metę samobójcza”. 

Wreszcie w związku z odmową Izraela natychmiastowego położenia 
kresu działaniom zbrojnym i wycofania wojsk na pozycje z 4 czerwca 
1967 r., rząd PRL zajmując stanowisko zgodne z pozostałymi krajami 
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socjalistycznymi, które podpisały deklarację moskiewską, postanowił 
zerwać stosunki dyplomatyczne z Izraelem. równocześnie stwierdzajac, 
że „będzie gotów nawiązać je wtedy, gdy Izrael wycofa się z zajętych 
siłą terytoriów państw arabskich i zaprzestanie polityki agresji wobec 
tych państw”. Kraje sotjalistyczne będą niewatpliwie kaonsekwontnie 
walczyły o utrzymanie i umocnienie postępowych sił arabskich i niedo- 
puszczenie do opanowania tego rejonu przez imporializm. 

Stanowisko to w sposób zdecydowany przedstawił na brum Zcroma- 
dzenia Ogólnego NZ premier J. Cyrankiewicz. Powicdział on m.in.: „Ju- 
ko przedstawiciel kraju, który sam padł w niedawnej przeszłości ofiarą 
brutalnej agresji i okrutnej okupacji i który uważa pokój między naroda- 
mi za największą wartość w świecie współczesnym — stwierdzam, że 
delegacja polska w żadnym wypadku nie pogodzi się z tvm, aby oręż 
i agresja stały się uznanym narzędziem rozstrzygania konfliktów między- 
narodowych, aby powodzenie agresji premiowane było uznaniem preten- 
sji agresora. Nie możemy dopuścić w żadnym wvpadku do sankcjonowania 
takich precedensów, na których stworzenie czekają dziś w świecie różne 
ciemne siły”. 

Właśnie w głębokiej trosce o sprawę bezpieczeństwa Polski i pokoju 
światowego oświadczył tow. Gomułka w swoim przemówieniu na VI Kon- 
gresie Związków Zawodowych: 

„Nigdy nie pogodzimy się z tym, aby izraelski agresor otrzyinał pre- 
mię za agresję”. 


JERZY J. WIATR 


ISTOTA SPORU WOKÓŁ STRATYFIKACJI SPOŁECZNEJ 


Trwająca od dłuższego już czasu dyskusja na temat uwarstwienia spo- 
łecznego we współczesnym Świecie i na temat różnych teorii stratyfika- 
cji społecznej, które występują we współczesnej socjologii burżuazyjnej, 
jak również na temat stosunku socjologii marksistowskiej do tych pro- 
blemów i teorii, ma wiele kierunków i aspektów. Sam jej opis wyma- 
gałby obszernego tomu. Tu jednak idzie mi o coś bez porównania skrom- 
niejszego: o zarysowanie, na czym polega istota dotyczącego tych spraw 
sporu i jakie jest jego znaczenie ideologiczne. 

Dyskusje na temat problemów i teorii społecznego uwarstwienia (lub, 
używając słowa już silnie spolonizowanego, „stratyfikacji ) ogniskują się 
wokół dwóch pytań, które dla całości zagadnienia mają znaczenie szcze- 
gólne: 


1) Jak mają się różne teorie stratyfikacji społecznej do marksistow- 
skiej teorii klas i walki klasowej, która — jak wiadomo — stanowi trzon 
całej marksistowskiej teorii socjologicznej i na której opierają się teorie 
poszczególnych formacji społeczno-ekonomicznych, w tym również teoria 
formacji kapitalistycznej? 

2) Jaki charakter ma zróżnicowanie społeczne społeczeństw socjali- 
stycznych j budujących socjalizm i w jakiej mierze zróżnicowanie to mo- 
że być analizowane w kategoriach uwarstwienia społecznego? 

Nie są to wszystkie zagadnienia sporne, ale — jak myślę — te właśnie 
zagadnienia stanowią istotę kontrowersji. 


Zacznijmy od sprawy pierwszej: stosunku rozwijanych w socjologii 
burżuazyjnej teorii stratyfikacji do marksizmu, do marksistowskiej 
teorii klas i walki klasowej. Ogólne określenie tego stosunku jest utrud- 
nione przez to, że istnieje wiele różnych teorii stratyfikacji społecznej 
i że między tymi teoriami nie ma zgody co do spraw podstawowych. 
Ogólnie biorąc, prace niemarksistowskie poświęcone stratyfikacji spo- 
łecznej podzielić można na dwie kategorie. Pierwszą, bardzo liczną, sta- 
nowią empiryczne badania wycinkowe poświęcone względnej pozycji róż- 
nych warstw społecznych z punktu widzenia ich sytuacji materialnej, 
prestiżu społecznego, wykształcenia, dostępu do władzy itp. Wartość 
tych prac jest rozmaita, ale byłoby błędem odrzucać je globalnie tylko 
dlatego, że ich autorzy albo przyjmują milcząco teoretyczne założenia 
takiej czy innej teorii stratyfikacji społecznej, albo też nie posiadają 
żadnych jasno zarysowanych koncepcji ogólnoteoretycznych. Przeciw- 
nie, w wielu wypadkach badania takie przynoszą wiadomości istotne, 
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wyjaśniają zagadnienia ważne i prowadzą do zastosowań praktycznych. 
Tak na przykład liczne i bardzo popularne studia nad prestiżem zawo- 
dów wykorzystywane są na Zachodzie w polityce zatrudnienia i pro- 
pagandzie pewnych zajęć. Ten typ badań empirycznych nie może być 
w ogóle oceniony Sumarycznie: jedne badania są wartościowe i przy- 
noszą wyniki doniosłe, inne są słake warsztatowo lub błahe tematycznie 
i stanowią wyraz pewnych mód, które zmieniają się w socjologii bur- 
żuazyjnej bardzo często. W odniesieniu do tego typu badań jedyną sen- 
sowną dyrektywą może być tylko systematyczne śledzenie ich metod 
i wyników, wydobywanie z nich tego, co jest wartościowe i co może albo 
wzbogacić naszą wiedzę o społeczeństwach kapitalistycznych, albo też 
posłużyć w prowadzeniu badań własnych. I nie w kwestii stosunku do 
owych licznych badań empirycznych tkwi sedno zagadnienia. Tkwi ono 
w kwestii stosunku do teorii stratyfikacji społecznej. 

Teorie te stanowią szczególnie wyraźny przejaw konfliztu między 
marksizmem a niemarksistowskimi prądami socjologicznymi, stanowią 
w swej istocie reakcję na marksistowską teorię klas i walki klasowej. 
Jest bowiem historycznie niepodważalną prawdą, że pierwszą rozbudo- 
waną teorią struktury społecznej była marksowska teoria klas i oparta 
na niej teoria walki klasowej. Początkowo zwalczano tę teorię naiwnymi 
zapewnieniami o zasadniczej jedności całego społoczeństwa, o braku kon- 
fliktów społecznych, o jedności narodowej itp. Z czasem pojawiać się 
zaczęły „rywalizujące teorie struktury srołocznej, „Rywalizacja” ta 
ma rozmaity charakter: od otwartego przyznania się do zasadniczej wro- 
gości wobec marksizmu aż po próby przeustawienia marksistowskiej 
teorii klas jako jednego z wariantów teorii stratyfikacji !) 

Szukając punktów zbieżnych w różnych teoriach stratyfikacji społecz- 
nej i porównując te zbieżne lub dominujące punkty z podstawowymi 
twierdzeniami teorii marksistowskiej, dojść można do wniosku, że głów- 
ne kwestie, przeciwstawiające teorie stratylikacji w socjologii burżua- 
zyjnej marksistowskiej teorii klas, są następujące: 


a) Sprawa dynamicznego i statycznego ujęcia struktury społecznej. 
W marksizmie teoria klas i walki klasowej ma tak wielkie znaczenie dla- 
tego, że nie tylko opisuje istniejące zróżnicowanie społeczeństwa, lecz 
również pokazuje grupy społeczne, których walka stanowi siłę napędową 
rozwoju społecznego. W odróżnieniu od tego teorie stratyfikacji zajmują 
się zróżnicowaniem statycznie pojmowanego społeczeństwa, co naiwyżej 
zadając sobie pytanie, jak zmienia się owo zróżnicowanie z upływem 
czasu, ale nie szukając w wewnętrznej strukturze społeczeństwa siły 
rodzącej przemiany i rozwój społeczny. 

b) Stosunek do istniejącego ustroju i do ideału równości społecznej. 
Jak wiadomo, marksistowska teoria klas stanowi bezpośrednią podbu- 
dowę programu walki przeciw ustrojowi kapitalistycznemu o sprawiedli- 


1) Bernard Barber („Social Stratificatinn. A Comparative Analysis of Structure 
and Process”, New York 1957) uważa np. że „Marksowska teoria stratyfikacji 
Stała się z miejsca jednym z głównych źródeł inspiracji dla nowoczesnej analizy 
socjologicznej w tej dziedzinie, jak również głównym przedmiotem krytyki”, za- 
razem jednak oskarża tę teorię o „uproszczony monizm” (str. 53—54), 
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wy ustrój społecznej równości. W odróżnieniu od tego teorie stratyfi= 
kacji albo przyjmują system społecznych nierówności i panowania kla- 
sowego za normalne i nie wymagające komentarza, albo też przeprowa- 
dzają otwartą apologię tego systemu; apologia taka występuje przede 
wszystkim w postaci funkcjonalistycznej teorii stratylikacji, która otwar- 
cie głosi wieczność i naturalność nierówności społecznych ?). Jako ca- 
łość jednak teorie stratyfikacji wychodzą z założenia — nie zawsze do 
końca wypowiadanego — iż zróżnicowanie społeczeństwa na „warstwy 
niższe” i „wyższe'” jest naturalne i że człowiekowi nie pozostaje nic inne- 
go, jak tylko troska o to, by w ramach istniejącej drabiny społecznej 
uzyskiwać coraz korzystniejszą pozycję. Społeczeństwo, według jednej 
z takich apologetycznych koncepcji stratyfikacyjnych, przypomina scho- 
dy ruchome: wszyscy na nich posuwają się z dołu w górę, po lewej zaś 
stronie zostawiono nieco miejsca dla tych, którzy Śpieszą ku górze szyb- 
ciej niż ogół. Jedyny wyjątek na tle apologetycznych tendencji dominu- 
jących w burżuazvjnych teoriach stratyfikacji stanowią pewne kon- 
cepcje „lewicy socjologicznej”; przykładem może tu być, znana czytel- 
nikowi polskiemu, „Elita władzy” postepowego socjologa amerykańskie- 
go, zmarłego przed paru laty, C. Wrighta Millsa. W pracy tej użył on 
pojęć i aparatury stratyfikacji społecznej i teorii elit dla przeprowa- 
dzenia bardzo gruntownej krytvki współczesnego amerykańskiego syv- 
stemu społeczno-politycznego. Krytvka ta różni się od krytvki marksi- 
stowskiej i pewne jej słabości wynikają właśnie z tego. że Mills obracał 
się w kregu pojęciowym teorii elit i teorii stratyfikacji społecznej, nie- 
mniej jednak cel i kierunek wykorzystania tych teorii jest u niego nie- 
wątpliwie antykapitalistyczny. Mills jednak — i obok niego nieliczni 
socjologowie postępowi w USA3) — stanowią wciąż jeszcze znikomy 
ilościowo margines oficjalnej socjologii amerykańskiej. 

c) Kryteria obiektywne i subiektywne w ocenie pozycji społecznej. 
Sprawa ta jest bardziej skomplikowana niż poprzednie i trudno tu prze- 
prowadzić jednolitą linię podziału. W socjologii marksistowskiej podsta- 
wowym kryterium podziału klasowego jest stosunek do środków pro- 
dukcji, z którego wynikają inne różnice klasowe, jak udział w podziale 
dochodu narodowego, rola w społecznym procesie pracy, styl życia, 
wreszcie świadomość. Tej ostatniej marksizm poświęca wiele uwagi, choć 
traktuje ją jako wtórną w stosunku do obiektywnych cech położenia 
klasowego. Marksowskie rozróżnienie „klasy w sobie” i „klasy dla sie- 
bie” zawiera także myśl, iż klasą w pełni tego słowa znaczeniu staje się 
zbiór ludzi, gdy sobie w pełni uświadomi — w praktyce swego dzia- 


2) Twórcy tej teorii (Kingsley Davis f Wilbert E Mnore) dowodzą, że istnieje 
funkcjonalna niezbedność stratyfikacji, gdvż społeczeństwo. w którym talenty 
występują w ograniczonej ilości, musi nagradzać tych, którzy są nosicielami 
tych talentów, ludzi o wyższych kwalifikacjach itp. Pogladv te spotkały się 
z krvtvka zarówno na gruncie amerykańskim (Melvin M. Tumin w 1953 r. na 
łamach „American Sociological Review”), jak I u nas (W. Wesołowski „Klasy, 
warstwy i władza”, Warszawa 1966). 

*) Porównaj szczególnie zbiór prac pod redakcją I. L. Horowitza, „The New Socio- 
logy” (New York 1964) poświęcony pamieci C. W. Millsa i grupujący prace czo- 
łowych przedstawicieli „lewicy socjologicznej” w USA. 
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łania zbioręzvego — własne interesy i rolę historyczną. Niemniej jednak 
ani o przynaleznośti do klasy, ani o istnieniu klasy społocznej nie decy- 
duje świadomość jej członków. Inaczej w burżuazyjnych teoriach stra- 
tyfikacji społecznej. Możemy je z grubsza podzielić z interesującego nas 
tu punktu widzenia na trzy grupy. Pierwszą stanowią koncepcje uwarst- 
wienia posługujące się kryteriami obiektywnymi, w tym także mate- 
rialnymi. Socjologowie tego typu %) przeprowadzają podział społeczeń- 
stwa według cech, takich jak poziom dochodu czy stopa życiowa, wy- 
kształcenie i kwalifikacje, typ wykonywanej pracy. Pozornie te właśnie 
koncepcje wyrażają myśl bliską marksizmowi: iż o zróżnicowaniu spo- 
łeczeństwa decydują cechy obiektywne, a nie poglądy ludzi. Jednakże 
wybór owych cech przeprowadzony jest tak, iż nie ujawniają one źró- 
deł konfliktów interesów między klasami czy warstwami społecznymi 
1 przyznają główną rolę kryteriom wtórnym. Drugą grupę teorii stra- 
tyfikacji spoiecznej stanowią te, które zakładają, iż o zróżnicowaniu spo- 
łecznym decvcują pewne opinie zbiorowe, jak np. ocena prestiżu zawo- 
dów przez dane społeczeństwo, ocena „wyższych” i „niższych” pozycji 
itp. Tak np. W. Lloyd Warner, który wraz ze swymi ławnik ra 
ma największy w USA i świecie dorobek w zakresie badań nad stratv- 
fikacją społeczną, na czoło kryteriów tej stratyfikacji wysuwa oceńę 
uczestnictwa w różnych kręgach społecznych i, ogólnie biorąc, ocenę 
różnych pozycji społecznych 5). Trzecią wreszcie grupę teorii stratyfi- 
kacji stanowią te, które wprost zakładają, iż o pozvcji klasowej jednostki 
decyduje fakt, do jakiej klasy sama ona siebie zalicza %). Trzeba jednak 
przyznać, że ten kierunek — wobec jego oczywistej naiwności — spo- 
tvka się z silną krytyką również na gruncie socjoiogii burżuazyjnej. 
Biorąc pod uwagę wewnętrzne różnice, jakie istnieją w socjologii bur- 
żuazyjnej, stwierdzić można, iż różne teorie stratyfikacji w rozmaitym 
stopniu oddalone są od oceny zróżnicowania społecznego według kryte- 
riów marksistowskich; wszystkie one jednak stanowią jakieś warianty 
polemiki z marksizmem w tej kwestii. 

d) Zróżnicowanie społeczne a władza polityczna. Ostatnią doniosłą kwe- 
stią przeciwstawiającą burżuazyjne teorie stratyfikacji społecznej socjo- 
logii marksistowskiej jest sprawa politycznych konsekwencji uwarstwie- 
nia, sprawa władzy. Marksizm na plan pierwszy wysuwa to, iż w spo- 
łeczeństwie klasowym panowanie klasowe znajduje się w ręku klasy 
ekonomicznie panującej, czyli że jest ono konsekwencją i wyrazem pa- 
nowania ekonomicznego. Zarazem — ale jakby na drugim dopiero pla- 


4) Na przykład: T. H. Marshal] „Citizenship and Social Class and Other Essavs”, 
Cambridze 1950, gdzie jednak (str. 93) podkreśla się, że główną funkcją bo- 
gactwa jest umożliwienie „zakupienia środowiska”, które po upływie czasu Do- 
zwoli na wejście do odpowiednio wysokich warstw społecznych. Kryterium 
pozycji nie jest wiec dla Marshalla bogactwo wprost, lecz raczej sposób życia 
i zwiazany z nim krag społeczny otaczający jednostkę. 

s; Porównai szczególnie: W. Lloyd Warner i współpracownicy „Yankee City Se- 
ries”, tomy I, II, III 

6) W umiarkowanej postaci stanowisko takie występuje częściej; wówczas traktu- 
je się zadeklarowaną przynależność klasową jako „jeden ze wskaźników” po- 
zycji społecznej (np. Joseph A. Kahl i James A. Davis „A Comparison of 
Indexes of Socio-Economic Status”, American Sociological Review, nr 20, 1955). 
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nie — poświęca marksizm wiele uwagi analizie wyodrębnionych grup 
zawodowych pol-tyków, wojskowych itp., przez które realizuje się na 
co dzień władza tej czy innej klasy społecznej. Przykładem marksow- 
skich analiz tego typu jest szczególnie „Osiemnasty brumaire'a Ludwika: 
Bonaparte”, gdzie m. in. sformułowana jest teza o względnej samodziel- 
ności grup zawodowych polityków i wojskowych od klasy panującej 
w warunkach równowagi sił klasowych. Niemniej jednak dla marksizmu 
sam fakt wykonywania kierowniczych funkcji politycznych jest wtórny: 
panowanie klasowe zaś ma charakter pierwotny. Inaczej jest w socjologii 
burżuazyjnej. Liczne teorie elit i stratyfikacji społecznej traktują „elity 
władzy”, „grupy” czy „warstwy” biurokratyczne jako istotny składnik 
struktury społecznej. W postaci szczególnie antysocjalistycznej wystą- 
piła to w dwóch bardzo na Zachodzie modnych teoriach dotvczacych 
struktury klasowej społeczeństw „postkapitalistycznych”. Autor 'pierw- 
szej z tych teorii, James Burnham, głosił w swojej „Rewolucji mena- 
dżerów” nadejście społeczeństwa, w którym klasą panującą ma być gru- 
pa dyrektorów przedsiębiorstw i w ogóle tych, którzy zarządzają gospo- 
darką narodęwą. Druga z wymienionych wyżej teorii pochodzi od Mi- 
lovana Dżźilasa, który w swej „Nowej klasie” dowodził, iż klasą panującą 
staje się „biurokracja polityczna”. W obu wypadkach sens teorii jest 
przejrzysty: z oczywistego i nieuniknionego podziału funkcji między 
kierujących i wykonawców czyni się namiastkę podziału klasowego i pod- 
stawę do twierdzenia, iż zniesienie kapitalizmu oznacza po prostu stwo- 
rzenie systemu, w którym inna klasa stanowić będzie panującą i uprzy- 
wilejowaną mniejszość. W tych też wariantach teorie stratyfikacji na- 
bierają ostro antysocjalistycznego charakteru. W innych sytuacjach 
sprawa jest bardziej sporna. Liczni socjologowie zachodni traktują po- 
zycję polityczną jako jeden z wyznaczników pozycji społecznej (z czym 
nawet można się zgodzić), nie ukazując wszakże zależności, jakie istnieją 
między strukturą władzy a strukturą klasową społeczeństwa. Ich teorie 
są przez to albo mylne, albo wprost i tendencvyjnie wymierzone przeciw 
socjalizmowi, jak w wypadku Burnhama, Dżilasa i im podobnych. 


Tak najogólniej rysują się podstawowe rozbieżności między socjolo- 
gią marksistowską a burżuazyjnymi teoriami stratyfikacji społecznej. 
Rozbieżności te sięgają bardzo głęboko i przejęcie przez marksizm wy- 
stępujących na Zachodzie teorii stratyfikacji nie jest możliwe bez za- 
sadniczego zubożenia i zrewidowania marksistowskiej teorii klas i walki 
klasowej. W sferze teoretycznej marksistowska teoria klas i różne bur- 
żuazyjne teorie stratyfikacji społecznej stanowią rozwiązania alterna- 
tywne. 

Inna natomiast sprawa to problematyka, której teorie te dotyczą. Czę- 
sto popełnianym błędem jest postawienie znaku równości między teo- 
riami stratyfikacji społecznej występującymi w socjologii burżuazyjnej 
a samą problematyką i wvyciagnięcie stąd wniosku, że marksizm nie po- 
winien interesować się innvmi typami zróżnicowania społecznego, ogra- 
niczając się tylko do zróżnicowania klasowego. Pogląd taki nie ma, rzecz 
prosta, pokrycia w historii marksizmu. Marks, Engels, Lenin i wielu 
innych autorów marksistowskich poświęcało sporo uwagi uwarstwieniu 
społecznemu wewnątrz klas społecznych czy też przecinającemu struktu- 
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rę klasową w poprzek. Przypomnijmy choćby analizy Marksa z „Osiem- 
nastego brumaire'a Ludwika Bonaparte" dotyczące roli chłopstwa, roli 
lumpenproletariatu, wojska itp., leninowską teorię arystokracji robotni- 
czej, engelsowską ocenę roli różnych odłamów poszczególnych klas 
w wojnie chłopskiej w Niemczech itp. Prawda, analizy te nie dotyczyły 
wszystkich tych aspektów uwarstwienia społecznego, które bierze się 
dziś pod uwagę. Nie dotyczyły szczególnie zróżnicowań o charakterze 
"subiektywnym, wynikających z różnego prestiżu poszczególnych warstw 
społecznych. Nie ma jednak i w tym wypadku dostatecznych powodów, 
by uważać, że podejmowanie tej problematyki musi mieć charakter anty- 
marksistowski. 


Słowem, marksistowska socjologia zasadniczo odrzucając burżuazyjne 
teorie stratyfikacji nie ma żadnych powodów, by odrzucić samą proble- 
matykę, by jej nie badać i nie uogólniać. Przeciwnie, szczegółowe ba- 
dania nad różnymi aspektami uwarstwienia spułecznego mogą być prak- 
tycznie pożyteczne i ważne (np. dla odpowiedniego kształtowania poli- 
tyki szkolnej, gdy w grę wchodzą kierunki masowego awansu społecz- 
nego, dla kształtowania polityki płac zgodnie ze społecznym odczuciem 
rangi poszczególnych zawodów itp.). Co więcej, zgodnie z wynikami tych 
badań należy stale wzbogacać marksistowską teorię klas i warstw spo- 
łecznych, wyjaśniać charakter i konsekwencje różnic warstwowych — 
wtórnych i pochodnych w stosunku do podziałów klasowych, niemniej 
jednak ważnych i obfitujących w różnorodne konsekwencje. Dlatego też 
potrzebne są — obok istniejących już — dalsze prace zmierzające do peł- 
niejszego zbadania tej problematyki oraz jej uogólnienia na gruncie 
iw ramach marksistowskiej teorii klas i warstw społecznych. W tym 
sensie znajomość problematyki stratyfikacyjnej, a także znajomość wy- 
stępujących na Zachodzie teorii na ten temat i metod badania tej proble- 
matyki jest wysoce potrzebna dla właściwego, wszechstronnego rozbu- 
dowywania teorii marksistowskiej w odniesieniu do tych zjawisk spo- 
łecznych. W sferze badań empirycznych można w socjologii burżuazyj- 
nej znaleźć wiele materiału na sformułowane wyżej tematy, w sferze 
teorii znajdzie się przede wszystkim przeciwnika do polemiki. 


W świetle tego, o czym ostatnio była mowa, spójrzmy obecnie na dru- 
gle z interesujących nas tu zagadnień: zagadnienie zróżnicowania spo- 
łecznego w socjalizmie i sposobu jego interpretacji. 

Znaczenie tej problematyki jest podwójne. Z jednej strony w proble- 
matyce tej koncentruje się szczególnie silne oddziaływanie ideologiczne 
ośrodków propagandy antysocjalistycznej, z drugiej zaś — jest to pro- 
blematyka o dużym znaczeniu praktycznym i poważnych konsekwen- 
cjach w dziedzinie kształtowania stosunków między obywatelami socja- 
listycznego społeczeństwa. O pierwszej z tvch spraw mówiliśmy już przy 
okazji politycznych konsekwencji burżuazvjnych teorii „elit” i tych 
teorii stratyfikacji, które na plan pierwszy wysuwają podziały poli- 
tyczne. Od dłuższego już czasu do sztandarowych haseł propagandy antv- 
socjalistycznej należy zapewnianie, że w społeczeństwach socjalistycz- 
nych wytworzyły się lub wytwarzają stopniowo nowe klasy uprzywi- 
lejowane i że w konsekwencji ideał bezklasowego społeczeństwa nie 
może być zrealizowany. W tym też kierunku zmierza — bardziej lub 
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mniej wyraźnie — akcentowanie nieegalitarnej struktury społeczeństwa 
i wyciąganie daleko idących wniosków z zaobserwowanych (lepiej czy 
gorzej) różnic. Popularność tego kierunku propagandy burżuazyjnej wy- 
nika między innymi z tego, że pod wpływem umocnienia się socjalizmu 
głęboko w serca mas ludowych zapadły socjalistyczne hasła sprawiedli- 
wości i równości społecznej. Dlatego też wrogowie socjalizmu, nie mo- 
gąc krytykować go wprost, z pozycji powrotu do kapitalizmu, atakują 
go „jego własną bronią”, sugerują, iż nie stał się on ustrojem społecznej 
sprawiedliwości, lecz nową formą panowania klasowego. Argumenty, 
jakie przytaczają, są żenująco naiwne. Najczęściej polegają one na wska- 
zaniu istnienia różnie materialnych, chociaż samo istnienie różnie bynaj- 
mniej nie świadczy o „wyzysku”, „niesprawiedliwości” itp. i chociaż 
skrupulatne i obiektywne analizy wykazują, że odchylenia od zasady 
wynagrodzenia według prawa wartości idą głównie w kierunku „nad- 
płacania” (w stosunku, rzecz prosta, do wartości produktu pracy) kate- 
gorii niżej wykwalifikowanych i niżej płatnych pracowników 7). W okre- 
sie kultu jednostki sprawa przedstawiała się niezupełnie tak samo i pew- 
ne nieuzasadnione dysproporcje (występujące zresztą nie we wszystkich 
krajach w tym samym stopniu i w ten sam sposób) stanowiły „empi- 
ryczny' materiał dla wspomnianych wyżej koncepcji. Nawet jednak bio- 
rąc pod uwagę te dysproporcje, nie ma podstaw do twierdzenia o recy- 
dywie podziału typu klasowego. 


W odniesieniu do antysocjalistycznej propagandy w sprawie nowego 
podziału klasowego w socjalizmie powiedzieć można, że nie ma lepszej 
na nią odpowiedzi niż gruntowne i z marksistowskich pozycji wycho- 
dzące badania nad strukturą społeczną krajów socjalistycznych. Badania 
takie prowadzi się zarówno u nas, jak i w niektórych innych krajach 
socjalistycznych. Dają one bogaty i przekonujący materiał, pokazują, na 
czym polega nowe zróżnicowanie społeczne i jakie są jego konsekwencie. 
Tym samym dostarczają najlepszego, naukowego argumentu dla walki 
z różnymi antysocjalistycznymi teoriami w tym zakresie. 


Równocześnie problematyka ta jest ważna w kontekście przeobrażeń 
społecznych w procesie budownictwa socjalizmu. Realizacja zasad socja- 
lizmu wymaga systematycznego zmniejszania różnic typu klasowego 
i wypierania podziału klasowego. Na jego miejsce wchodzi zróżnicowana 
struktura społeczna, w której wielkie grupy społeczne (warstwy spo- 
łeczne) różnią się wieloma cechami, jak wykształcenie i typ wykonywa- 
nej pracy, środowisko zamieszkania (miasto—wieś), zakres decyzji, udział - 
w podziale dochodu narodowego itp. Znajomość tej struktury ma duże 
znaczenie zarówno dla teorii, jak i dla praktyki. Dla teorii jest to sprawa 
właściwego określenia i przewidywania procesów przeobrażeń społecz- 
nych, dla praktyki — sprawa świadcmego kierowania bardzo złożonym 
i trudnym procesem powstawania społeczeństwa bezklasowego. Dla prak- 
tyki także jest to sprawa celowego rozwiązania konkretnych problemów 
socjalnych: polityki podziału dochodu narodowego, awansu społecznego 
przez wykształcenie itp. Słowem, jest to problematyka, obok której nie 


r) Włodzimierz Wesołowski, cyt. dz., str. 215, 
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można przechodzić obojętnie. Jej podejmowanie i rozwiązywanie na 
gruncie marksizmu, w oparciu o teorię klas i walki klasowej, stanowi 
jedno z ważnych zadań socjologii marksistowskiej. Powiedzieć można, 
że niektóre z ostatnich prac socjologów-marksistów (u nas i w innych 
krajach socjalistycznych) zadanie to w znacznym stopniu realizują. 


Związane z tym sprawy rodzą wiele dyskusji naukowych i rozbieżne 
stanowiska. Przedmiotem dyskusji są kryteria podziałów warstwowych, 
znaczenie różnie kiasowych przy całkowitym lub częściowym zniesieniu 
prywatnej własności Środków produkcji, mechanizm awansu społecznego 
itp. Sprawom tym poświecono już u nas wiele publikacji, przy czym 
jest zjawiskiem korzystnym, że dyskusje na te tematy przybierają coraz 
bardziej rzeczowy charakter i odzwierciedlają w coraz wyższym stopniu 
wyniki konkretnych badań socjologicznych nad strukturą naszego Sspo- 
łeczeństwa. Na pewno w niejednym z wymienionych tu zagadnień brak 
jeszcze ostatecznych i pełnych rozwiązań. Ostatecznie pamiętać trzeba, 
że nie tylko zmienia się i wzbogaca stan naszej wiedzy naukowej w te- 
matyce, o której mowa, lecz również przeobraża się bardzo szybko sama 
rzeczywistość społeczna. 


Z tych wszystkich względów prace badawcze ł dyskusje teoretyczne 
nad zagadnieniami struktury klasowej i warstwowej społeczeństw socja- 
listycznych są ważne i potrzebne. Sprzeciw marksistów wobec burżua- 
zyjnych teorii stratyfikacji powinien bowiem dotyczyć określonych — 
sprzecznych z danymi faktycznymi i z założeniami marksizmu, apologe- 
tycznych zaś wokec ustroju kapitalistycznego — interpretacji struktury 
społecznej, nie zaś samej problematyki. Równocześnie zaś nie można 
przeoczyć swoistej penetracji burżuazyjnych teorii stratyfikacji do czę- 
ści prac socjolovicznych, a bardziej jeszcze do potocznej świadomości 
pewnych odłamów inteligencji. Zjawisko to ma duże konsekwencje po- 
lityczne i wymaga szczególnie zdecydowanego przeciwdziałania s2 stro- 
ny socjologów marksistowskich. Idzie tu w szczególności o penetrację 
takich koncepcji, jak wyrosła z teorii elit koncepcja „klasv biurokratów” 
czy pokrewna z nią (choć odmienna w sensie zaproponowanej wizji przy- 
szłości) koncepcja nowej rządzącej „klasy technokratów”. W tych dwóch 
koncepcjach najsilniej wyraża się pogląd, jekoby niemożliwe było zre- 
alizowanie społeczeństwa bezklasowego i jakoby zdobycze ludzi pracy — 
klasy robotniczej w szczególności — miały „nieuchronnie” być zaprze- 
paszczone na rzecz takiej czy innej mniejszości społecznej. Była już 
uprzednio mowa o tym, że koncepcjom tym brak podbudowy empirycz- 
nej i że stanowią one od strony teoretycznej powierzchowną spekulację 
myślową. Od strony ideologicznej są one de facto wyrazem ugięcia się 
przed koncepcjami lansowanymi przez określone ośrodki „wojny psy- 
chologicznej” na Zachodzie. Są także świadomym czy mimowolnym wy- 
razem ideologicznym inercji takich środowisk wewnątrz społeczeństwa 
socjalistycznego, które zadowolone z osiągniętych już zdobyczy wyzbyły 
się (lub nigdy nie posiadały) pasji rewolucyjnego przekształcania spo- 
łeczeństwa i wskutek tego gotowe są chętnie uwieczniać pewne, dalekie 
jeszcze od ostatecznego, stadium przeobrażeń socjalistycznych. Wreszcie 
w pewnych sytuacjach argumentów tego samego typu używa się już 
nie do „optymistycznego” przewidywania nowej struktury społecznej, 
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lecz do uzasadnienia anarchistycznych i wymierzonych przeciw socjali- 
stycznemu państwu koncepcji „drugiej rewolucji”. Wszystkie te momen- 
ty świadczą o politycznej doniosłości poruszanej tu tematyki, o potrzebie 
poważnych marksistowskich studiów w tej dziedzinie. Istota sporu wo- 
kół stratyfikacji społecznej nie polega na tym, czy społeczeństwo socja- 
listyczne jest uwarstwione, czy nie, ani też, czy należy badać to uwarst- 
wienie, czy też nie należy. W sprawach tych, jeśli pominąć wypowiedzi 
raczej izolowane, panuje dość powszechna zgoda. Istota rzeczy polega 
na tym, jak z pozycji marksizmu, zgodnie z tendencjami rozwojowymi 
socjalizmu oraz założeniami ideologii socjalistycznej, interpretować 
strukturę społeczną współczesnych społeczeństw kapitalistycznych i so- 
cjalistycznych. W dziedzinie tej przeciwstawność marksistowskiej teorii 
klas i warstw społecznych różnorodnym burżuazyjnym teoriom straty- 
fikacji społecznej jest oczywista. Oczywistość zaś tego przeciwieństwa 
winna stanowić nie alibi dla porzucenia problematyki stratyfikacyjnej 
i pozostawienia jej wyłącznie teoretykom niemarksistowskim, lecz wła- 
śnie bodziec do głębokich, marksistowskich badań nad tymi zagadnie- 
niami — badań potrzebnych teorii i praktyce budownictwa socjalizmu. 


Włodzimierz Sokorski 


TELEWIZJA I NASZE ZADANIA 


Wśród masowych środków upowszechnienia kultury telewizja. wysu- 
nęła się na pierwsze miejsce. Zawdzięcza to nie tyle wielkiej liczbie 
odbiorców, gdyż w Polsce mamy 6 mln abonentów radiowych, a tylko 
3 mln abonentów telewizyjnych, ile sugestywnej roli ekranu, który 
w postaci małego kina wkracza bezceremonialnie do mieszkania, ułatwia- 
jąc tym samym niebywale kontakt z telewizyjnym obrazem. W wielu 
wypadkach potrzeba niemałej siły woli, żeby zgasić telewizor nawet 
wówczas, gdy program się nie podoba. A jeżeli do tego dodamy „bezwład” 
licznej zazwyczaj rodziny, sytuacja niejednokrotnie staje się bez wyjścia: 
widz ogląda „wszystko, jak leci”. Jeszcze radia można słuchać na zasadzie 
„Szumu”. W wypadku telewizora jest to niemożliwe. Stąd też wszystkie 
badania ankietowe wykazują sześciokrotnie większą sugestywność tele- 
wizji niż radia. Już po pół roku systematycznego oglądania programów 
TV można zauważyć te same trwałe zmiany w poglądach, nawykach, 
obyczajach, ubiorze, a nawet w sposobie mówienia, które w radiu wystę- 
pują dopiero po trzech—czterech latach. | 


Podobne zmiany zachodzą w sferze światopoglądowej. Psychika czło- 
wieka znacznie łatwiej ulega sugestywnemu wpływowi obrazu niż słowa. 
Telewizja wyprzedza w tym sensie nawet słowo drukowane, które do- 
tychczas wszystkie badania ankietowe podawały jako pierwsze źródło 
informacji. Sugestia druku pozostaje jeszcze w niektórych środowiskach 
wiejskich. W mieście pierwsze miejsce należy się telewizji. Zwłaszcza 
w określonych godzinach słuchania. 


Ankieta Ośrodka Badania Opinii Publicznej wykazała, że o godzinie 17 
zasiada do telewizorów zaledwie 200%/, abonentów, a około godziny 19 — 
około 800%. Dziennik telewizyjny o godz. 19.30 ogląda przeciętnie 97% 
telewidzów. Jeszcze o godz. 22 utrzymuje się „frekwencja około 80%. 
Natomiast zaraz po tej godzinie krzywa zdecydowanie się załamuje. żeby 
o godz. 23 utrzymać się zaledwie na poziomie 150%. Liczby te są bardzo 
symptomatyczne. Wskazują one, że dziennik telewizyjny w godzinach 
największego nasilenia ogląda około 10 mln widzów, przyjmując 3—4 
osoby na jeden aparat. 


Radio zachowuje decydującą pozycję tylko w godzinach rannych i po- 
południowych. Nawet teatr radiowy został w gruncie rzeczy wyparty na 
wieś i małe osiedla, do których jeszcze nie dotarła telewizja. Pamiętajmy 
jednak, że corocznie przybywa 500 tys. nowych abonentów telewizyj- 
nych. Komisja Planowania oblicza, że za pięć lat liczba właścicieli tele- 


37 


WŁODZIMIERZ SOKORSKI 


wizorów przekroczy liczbę posiadaczy radia, która od kilku lat nie rośnie, 
ale spada. 


Interesujące są również dane dotyczące społecznych kręgów, z których 
rekrutują się widzowie. 600/, posiadaczy telewizorów to robotnicy. Sam 
Sląsk osiągnął stan 800 tys. abonentów. Na drugiej pozycji utrzymuje się 
wprawdzie Warszawa, lecz również z przewagą robotników-abonentów. 
Łódź zajmuje w tej hierarchii trzecie miejsce. W sumie inteligencja re- 
prezentowana jest przez 30%, wieś 10%,. Wśród inteligencji, rzecz cha- 
rakterystyczna, najmniej z telewizorów korzystają wolne zawody: pisarze, 
aktorzy, dziennikarze, adwokaci. W tych środowiskach szerzy się przeko- 
nanie, że telewizor przeszkadza pracować, czemu rzecz prosta trudno 
zaprzeczyć. Przekrój społeczny widowni telewizyjnej w dużym stopniu 
określa zarówno przeciętną poziomu, jak i przeciętną zainteresowań. 
W każdym razie w godzinach największego słuchania, tj. od 19 do 22, 
odbiorcą naszym jest tzw. widz masowy i tym samym program, łącznie 
z audycjami artystycznymi, winien być maksymalnie komunikatywny. 
Oczywiście, komunikatywność nie może oznaczać zaniżonego poziomu, 
zwłaszcza że wymagania widza szybko rosną i to, co wczoraj wydawało 
się trudne, dzisiaj uchodzi za proste I zrozumiałe. Mimo to „granica” 
eksperymentu zaczyna się dopiero po 10 wieczorem. Tym się tłumaczą 
późne godziny naduwania takich audycji, jak np. Studio 63, Divertimento 
Przybory czy wreszcie „Kabaret Starszych Panów” Wasowskiego. 


Zanim jednak przejdziemy do omówienia poszczególnych pozycji, kilka 
słów o strukturze „żywego” programu telewizji. Informacja (w tym sport) 
stanowi w programie 20%. Publicystyka (w tym reportaż) — 130%, oświa- 
ta (w tym politechnika, audycje szkolne i kurs rolniczy) — 380%, audvcje 
artystyczne (teatry, „Kobra”, kultura) -- 100%, muzyka i rozrywka — 10%, 
audycie dziecięce — 90%. Ponadto około 1000 godzin rocznie zajmują 
filmy :abularne i krótkometrażowe na ogólną ilość 3600 godzin emito- 
wanego programu. 


Dla porównania podam strukturę jednego z najlepszych programów TV, 
mianowicie układ programowy telewizji francuskiej. Publicystvka i in- 
formacja zajmują w nim razem 20%, sport 8%, programy szkolne 100%, 
audycje artystyczne (w tym muzyczne i rozrywkowe) 40%, filmy 200g. 

Zestawienie to wskazuje wyraźnie na „przegadanie” naszego programu 
f jawne odwrócenie proporcji w stosunku do audvcji artystycznych. Na- 
tomiast broniłbym „praw obywatelskich” naszych audycji szkolnych 
ij oświatowych, gdyż nadajemy je przeważnie albo w godzinach poran- 
nych, albo wczesno-popołudniowych, a więc nie one ważą na całości pro- 
gramu i na jego procentowych proporcjach. 

Jeszcze jedna informacja dotycząca struktury. Trzydzieści procent 
audycji nadawanych jest z terenowych stacji. Fakt ten, w zasadzie pozy- 
tywny i konieczny, ciąży znacznie na braku elastyczności centralnego 
programu i utrudnia nam kontrolowanie jakości poszczególnych pozycji. 
Mimo to bronię uprawnień terenu, gdyż jego udział w programie cen- 
tralnym ma doniosłe znaczenie zarówno polityczne, jak i kulturalne. 


W sumie nadajemy więc od 9 do 11 godzin dziennie programu z dwu 
małych studiów w Warszawie, dwu nowoczesnych studiów w Katowicach 
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oraz niewielkich studiów w Łodzi, Wrocławiu, Krakowie, Poznaniu, Gdań- 
sku i w Szczecinie. Pod koniec br. zostanie oddane do eksploatacji nowe 
duże studio w Warszawie i nowe duże studio w Krakowie. W roku 1970 
telewizja polska będzie posiadać 9 studiów w Warszawie, 2 w Krakowie, 
2 w Katowicach i po jednym w pozostałych ośrodkach. Pozwoli to nam 
uruchomić drugi program ogólnopolski i trzeci program telewizji kolo- 
rowej, o ile oczywiście przemysł zacznie wytwarzać odpowiednie aparaty. 
W przeciwnym razie polscy abonenci będą odbierać audycje telewizji 
kolorowej jako obraz czarno-biały. 


W każdym razie lata najbliższe stworzą nam stosunkowo nowoczesną 
bazę techniczną. Zdystansujemy średnią światową, w której się już dzi- 
siaj znajdujemy pod względem liczby abonentów na 1000 mieszkańców. 
Średnia wynosi 50, średnia Polski — 76. Dla przykładu: USA — 324, 
Wielka Brytania — 242, Francja — 111, Japonia — 172, Szwecja — 255, 
Włochy — 100, NRD — 200, NRF — 132, Czechosłowacja — 145, ZSRR — 
68, Hiszpania — 35, Austria — 79. 

Pozostaje teraz, uwzględniając realną bazę techniczną, odpowiedzieć 
sobie na pytanie, w jakim stopniu wypełniamy zadania polityczne i kul- 
turalne w stosunku do określonej społecznie widowni. 

Na VIII Plenum Komitetu Centralnego zarówno w referacie tow. Ze- 
nona Kliszki, jak i w dyskusji zgodnie stwierdzono, że i prasa, i radio, 
i telewizja w zasadzie realizują w swojej działalności wytyczne polityki 
partii. Jednocześnie jednak wskazano na błędy i niedociągnięcia, wśród 
których należy wymienić słabe zaangażowanie ideowe w poszczególnych 
akcjach politycznych i ekonomicznych, duże braki w programach arty- 
stycznych i rozrywkowych, zwłaszcza w doborze filmów. 

Spróbujmy się przyjrzeć tym sprawom nieco bliżej. 

Niewątpliwym i najważniejszym osiągnięciem polskiej telewizji jest 
jej teatr. Należy sobie powiedzieć, że obok teatru telewizji angielskiej 
i częściowo francuskiej posiadamy w zakresie widowisk teatralnych po- 
zycję bardzo mocną. Przy tym pozycja ta nie uległa osłabieniu, ale, prze- 
ciwnie, wzmocniła się, o czym świadczy szereg międzynarodowych nagród, 
w tym kilka Grand Prix. Teatr polskiej telewizji, który jeszcze pięć lat 
temu dawał jedną premierę tygodniowo i co drugi tydzień teatr „„Kobra”, 
w chwili obecnej wystawia 3—4 premiery tygodniowo, nie licząc audv- 
cji muzycznych i rozrywkowych. Oczywiście wśród tych pozycji mogą 
być gorsze lub słabsze. W zasadzie jednak na 147 premier teatralnych 
rocznie większość stanowią ciekawe i wartościowe przedstawienia. 


Jednocześnie teatr telewizji jest chyba najbardziej politycznym tea- 
trem w Polsce Ludowej, zwłaszcza w zakresie repertuaru współczesnego. 
Wystarczy wymienić kilka pozycji ostatniego sezonu, żeby otrzymać obraz 
dążeń i wysiłków redakcji artystycznej. „Most” i „Dekret' Skowrońskie- 
go, „Chłopcy” Grochowiaka, „Kwatery” Krasińskiego, „Pożegnanie 
z Marią” Borowskiego, „Ostatnie rozmowy” Putramenta, „Śmierć na 
gruszy” Wandurskiego, „Kartoteka” Różewicza, „Drzwi” Budrewicza 
i Kańskiego, „Trzeci Maj” Krassowskiego, „Brulion” Bratnego, „Śniada- 
nie na trawie” Brylla, „Strefa cienia” Safiana i Szypulskiego — to tylko 
premiery polskie ostatniego półrocza. W pozycjach obcych spotykamy 
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utwory Dirrenmatta („Kraksa”), Faulknera („Dzikie palmy”), Millera 
(,Komiwojażer”), Szatrowa, Gorkiego, Kafki, Remarque'a, Pirandello, 
Tretiakowa, Czechowa i wielu innych. 

Nie chcę przeciążać arty ułu szczegółami. Nie ulega jednak wątpli- 
wości, że teatr telewizji skupił nie tylko czołową ekipę reżyserów i akto- 
rów, lecz — co najważniejsze — pisarzy. Powiedziałbym nawet: partyj- 
nych pisarzy, zaangażowanych czynnie w kształtowanie kultury socjali- 
stycznej. Coraz szerszy jest zwłaszcza udział stale współpracujących z te- 
lewizją pisarzy młodych (Krasiński, Odojewski, Krassowski, Minkowski; 
Safian, Szypulski, Budrecki, Kański). Niektórzy z nich, jak na przykład 
Skowroński, Krasiński, Krassowski, wypracowali już własny warsztat 
teatru telewizyjnego, stali się dramaturgami telewizyjnymi. 


Nie znaczy to oczywiście, że w teatrze telewizji nie ma niedociągnięć. 
Podstawowym niedostatkiem teatru telewizji jest brak koncepcji upo- 
wszechnienia klasyki polskiej i obcej. Pozycje w tej dziedzinie są dosyć 
przypadkowe, zależą więcej od reżyserów niż redakcji literackiej. Lepsze 
wyniki pod tym względem osiągnęła Estrada Poetycka, która systema- 
tycznie przyswaja najcenniejsze pozycje z poetyckiego dorobku literatury 
polskiej. | 

Piętą achillesową teatru telewizji jest słaba znajomość literatury kra- 
jów socjalistycznych. W tym zakresie występują braki wręcz żenujące, 
czasami trudne do wytłumaczenia. Nie określił się również teatr komedii 
1 tzw. teatr popularny. W praktyce jest to po prostu gorszy teatr, prze- 
ważnie nadawany z terenu, niewybredny w doborze repertuaru, często 
cperujący „ramotami”, które nie zawsze dają się obronić. Zresztą nie 
każda „tradycja” sprawdza się w telewizji. W każdym razie nie sprawdza 
się w konsekwencji telewizyjnej ,proste” przeniesienie z teatru, zwłaszcza 
sztuk z epoki pozytywizmu do Zapolskiej włącznie. 


Wydaje się, że jeżeli redakcja artystyczna posiada w zasadzie koncepcję 
teatru współczesnego, to wyraźnie chodzi” po omacku w teatrze polskiej. 
i obcej klasyki. Stanowi to zasadniczy brak polskiej telewizji, uwzględnia- 
jąc zwłaszcza dziesięciomilionową widownię. 

Istotnym uzupełnieniem teatru telewizyjnego są ostatnie osiągnięcia 
teatru muzycznego. Po dłuższym okresie nieobecności w programach tele- 
wizyjnych, redakcja muzyczna wystartowała z szeregiem udanych pozycji 
operowych i baletowych, a nawet może poszczycić się własnymi kompo- 
zycjami, sięgając w tej dziedzinie po niezaprzeczalne dotąd laury radia. 
Natomiast najwięcej do życzenia w programach artystycznych pozostawia 
rozrywka i takie formy teatralne, jak „Kobra”, satyra, wodewil lub „nie 
daj boże” rewia. 

Problem jest na tyle poważny, że warto się nad nim chwilę zastanowić. 
W Polsce rozrywka niemal nie istnieje. Pięć operetek, teatry „Syrena” 
i „Komedia”, słabiutka estrada. To chyba wszystko. Dodajmy do tego, że 
nie ma w Polsce stacjonarnego cyrku, teatru rewii ani z prawdziwego 
zdarzenia teatru estrady. Natomiast w przeciwieństwie do rewii wysoki 
poziom reprezentuje kabaret literacki. I to zarówno zawodowy, jak i stu- 
dencki. Nieprzypadkowo więc kabaret literacki posiada i w telewizji po- 
zycje dobrze notowane w prasie. Natomiast to, co reprezentuje rozrywka 
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w pełnym tego słowa znaczeniu spada często poniżej dopuszczalnego po- 
ziomu. Jeżeli uwzględnimy, że w Polsce piosenka jest również domeną 
„pełnego amatorstwa” lub w najlepszym wypadku imitowaniem śpiewu 
przez uzdolnionych aktorów, otrzymamy pełny obraz „straconej pozycji”, 
na jakiej przez dłuższy jeszcze czas będzie się znajdować w Polsce roz-= 
rywka. 

Nie też dziwnego, że próby stworzenia własnej rewii spaliły na pa- 
newce. Należy się zadowolić tym, czym praktycznie rozporządzamy, ope- 
rując raczej małymi formami niż wielkimi tłumami nie umiejących tań- 
czyć girls. A więc jeżeli już muzyka rozrywkowa, to raczej „Listy śpie- 
wające” Osieckiej i Sławińskiego, „Piosenki” Kydryńskiego, „Piosenki 
naszych przyjaciół” Wołłejki oraz „Piosenki z Polskich Nagrań" Rze- 
szewskiego niż Televarićtć lub rewia „Nad brzegami Wisły”. Broniłbym 
jednak prawa telewizji do współczesnej piosenki „mocnego uderzenia”. 
Musimy tylko starać się uchwycić i pokierować powstającymi w naszych 
oczach zjawiskami, zwłaszcza wówczas, gdy dotyczą one gustów i upodo- 
bań ogromnej większości młodzieży. Rzecz prosta, nasz wysiłek musi iść 
w kierunku polskiej piosenki i polskiego rytmu. Można i należy populary-= 
zować także melodie obce, zwłaszcza piosenkę włoską i francuską, jak 
również — ji to nawet przede wszystkim — współczesną piosenkę ra- 
dziecką. 


W satyrze telewizyjnej należy, wydaje się, obok kultywowania do- 
tychczasowego kabaretu Przybory, Wasowskiego i Kleynego, iść śmielej 
w kierunku humoreski. Warto więc odrodzić starą humoreskę Winawera 
i Makuszyńskiego, sięgnąć do ,„Zagłoba Swatem” Sienkiewicza, żeby na 
gruncie określonej tradycji pozwolić działać Dziewońskiemu, Rudzkiemu, 
Dobrowolskiemu, no i oczywiście niezawodnej Grodzieńskiej. 


Zasadniczego jednak zwrotu w dziedzinie rozrywki możemy dokonać 
dopiero w oparciu o film i to film rozrywkowy. Film telewizyjny — to 
jednak całe nowe i wielkie zagadnienie. Z liczb przeze mnie uprzednio 
podawanych wynika, że film w telewizji wypełnia 30% programu. Za- 
kupujemy rocznie 380 filmów, z których kinematografia może nam do- 
starczyć zaledwie 100. Resztę musimy nabywać na własny rachunek. 
Filmy jednak zagraniczne i to zarówno z krajów kapitalistycznych, jak 
i socjalistycznych posiadają wieloletnią klauzulę „największego uprzy= 
wilejowania” i mogą być w telewizji wyświetlane dopiero po pięciu, a na- 
wet dziesięciu latach. Z konieczności jesteśmy więc „skazani” na pro- 
dukcję własną, w tym serii filmowych, mających tak wielkie i nicogra- 
niczone zaufanie u widzów. Pracując samodzielnie nad scenariuszami, 
rozpoczęliśmy dwa lata temu wytwarzanie filmów telewizyjnych w ze- 
społach kinematografii polskiej, która — należy to obiektvwnie przy- 
znać — poszła nam w pełni na rękę we wszystkich sprawach tak trudnej 
i nowej produkcji. 


W roku bieżącym wyprodukujemy dzięki tej współpracy 42 filmy tele- 
wizyjne, w tym kilka serii. W roku 1970 wytworzymu 100 filmów tele- 
wizyjnych. Niektóre z naszych filmów seryjnych, jak na przykład „Czte- 
rej pancerni i pies”, „Stawka większa niż życie”, „Front podziemny”, 
„Dzień pierwszy, dzień ostatni”, zdobyły z miejsca widzów i stały się 
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pewnegó rodzaju wydarzeniem. Potwierdziły one tezę, że nasza młodzież 
wrażliwa jest na postać własnego autentycznego bohatera i poszukuje 
w filmie nie tylko ciekawostek formalnych i artystycznych, lecz także 
własnych wzorców życia, pozytywnych odpowiedzi na dręczące ją py- 
tania. 

Oczywiście zjawiska powodzenia „Czterech pancernych” nie należy 
upraszczać i nie należy zbytnio sugerować się pojawieniem „,pozy- 
tywnego bohatera”. O powodzeniu decyduje nie tylko teza pozytywna, 
lecz autentyzm wydarzeń i autentyzm postaci ludzkich. Młodzież nie 
stroni od „bohatera naszych czasów”; chee jednak, żeby to był człowiek 
autentyczny z prawdziwie ludzkimi cechami i przekonywającymi reak- 
cjami w określonych realnych sytuacjach. I Przymanowski, i Mikulski 
odpowiedzieli tym zapotrzebowaniom i stąd sukces ich „bohatera” w naj- 
szerszych kręgach naszego społeczeństwa. 


Jest to ważna wskazówka na przyszłość i wyraźna wytyczna, wyni- 
kająca zresztą jak najbardziej z referatu i dyskusji na VIII Plenum. 
W ten sposób w odczuciu powszechnym zbiegły się ze sobą życie i zało- 
żenia ideologiczne. Chodzi teraz o to, żeby problem został udźwignięty 
i przez autorów, i przez realizatorów filmowych. 

Wydaje mi się również, że i w zakresie filmu rozrywkowego telewizja 
ma wielkie i jeszcze nie sprawdzone możliwości. W każdym razie film 
rozrywkowy pozwala na staranniejsze opracowanie scenariusza, dokład- 
niejszą realizację i bardziej długofalową pracę. Może nawet dopiero 
w filmie rozrywkowym potrafimy rozwiązać problem polskiej rewii 
i powstanie polski „show ”, nie tylko Beaty Artemskiej. 


Mówiliśmy dotąd o programach artystycznych. 33%, programu telewizji 
to jednak informacja i publicystyka. Przy tym waga tych audycji jest 
nieporównywalnie większa niż ich udział procentowy w programie. Nie 
też dziwnego, że audycje polityczne poddaje się znacznie ostrzejszej 
krytyce niż audycje estradowe. 

Jak jest naprawdę? Sądzę, że uwzględniając wszystkie trudności każdej 
propagandy, audycje polityczne, światopoglądowe oraz ekonomiczne są 
wielkim i niezaprzeczalnym osiągnięciem polskiej telewizji. Szereg 
z nich, jak na przykład „Monitor”, „Tele-Echo”, „Swiatowid”, „Pod zna- 
kiem jakości” i „Refleksje”, zdobyły sobie trwałą i zasłużoną pozycję. 
Zaryzykowałbym nawet twierdzenie, że są one chętniej oglądane przez 
widzów niż najbardziej ,szampańskie”” programy rozrywkowe. Wypra- 
cowaliśmy także własną formę rozmowy z widzami w postaci takich au- 
dycji, jak „Turniej miast”, „Spotkania z Archimedesem” lub „Trybuna 
dyskusyjna”. Powstał również własny reportaż telewizyjny i to zarówno 
polityczny, ekonomiczny, jak i sądowy. Telewizja przeszła także do bez- 
pośredniej walki z dywersją ideologiczną w postaci interesująco udoku- 
mentowanych audycji Kolczyńskiego i Gronowieckiego. 


Z drugiej jednak strony trudno zaprzeczyć, że szereg audycji pionu 
publicystycznego jest nudnych, niemrawych, słabo przygotowanych i to 
zarówno pod względem dokumentalnym, jak i formalnym. Zbyt często 
także pojawiają się rozmówcy, którzy już niejednokrotnie nie zdali egza- 
minu, drażniąc swoim pojawieniem się widza. W sposób niedostatecznie 
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udokumentowany przedstawiana jest problematyka dotycząca zarówno 
krajów socjalistycznych, jak i kapitalistycznych. Co gorzej, nie zawsze 
w sposób umiejętny, a nawet często w sposób przesadnie obiektywisty- 
czny przekazuje się wiadomości oraz komentarze dotyczące aktualnych 
spięć i przeciwieństw występujących w świecie kapitalistycznym. Zbyt 
często i to w sposób nieraz niewytłumaczalny opóźnia się informacja kra- 
jowa i zagraniczna. Za mało wreszcie i za rzadko występują w telewizji 
znani publicyści, o bezspornej pozycji i autorytecie. 

Braki te dotyczą również dziennika telewizyjnego, który chociaż w za- 
sadzie stanowi nasze poważne osiągnięcie i nie ustępuje pod względem 
jakości większości dzienników krajów europejskich, to jednak zbyt czę- 
sto rozłazi się w szczegółowych i nieistotnych wiadomościach, pozwala się 
przeciążyć protokołem dyplomatycznym i niedyplomatycznym. Krótko 
mówiąc, jest to zbyt często dziennik robiony pospiesznie, bez uprzedniego 
uporządkowania i przemyślenia materiału. 

I na zakończenie kilka słów uznania dla programów szkolnych i oświa- 
towych. Nie tylko Politechnika Telewizyjna, lecz również programy dla 
szkół były przedmiotem szczerego szacunku i podziwu na Międzynarodo- 
wym Kongresie Paryskim, poświęconym telewizyjnym programom oświa- 
towym. Dowodem tego uznania była decyzja Konferencji Generalnej 
UNESCO zwołania w Warszawie konferencji europejskich telewizji, po- 
święconej analizie doświadczeń polskiej telewizji w zakresie jej udziału 
w szkolnictwie wyższym, 

Również takie programy oświatowe, jak „Eureka” oraz „Jak patrzeć 
na dzieło sztuki”, cieszą się powszechnym uznaniem i widzów, i krytyki. 
Natomiast budzi poważne zastrzeżenie szereg programów oświatowych, 
nie biorących dostatecznie aktywnego udziału w polemikach i dyskusjach 
światopoglądowych prowadzonych przez naszą partię. Braki te wyszły 
na jaw szczególnie jaskrawo przy konfrontacji z zadaniami VIII Plenum 
i na pewno muszą się stać materiałem do przemyśleń i zmiany charakteru 
wielu audycji naukowych. 

Konfrontacja z tezami VIII Plenum dotyczy zresztą wszystkich redakcji 
polskiej telewizji. Zwłaszcza że stoją przed nami nowe, wielkie zadania 
w dziedzinie społecznej i politycznej, krajowej i międzynarodowej. Rów- 
nież uchwały Plenum,-dotyczące obchodów 50-lecia Wielkiej Socjalisty- 
cznej Rewolucji Październikowej, winny znaleźć szersze odbicie w pla- 
nach polskiej telewizji, obejmując swoim zasięgiem zarówno audycje pu- 
blicystyczne, teatralne, filmowe, jak i rozrywkowe. 

Ofensywa ideologiczna i kulturalna zarówno prasy, radia, jak i tele- 
wizji, której podstawami aktualnie są uchwały i wytyczne VIII Plenum, 
przyczyni się niewątpliwie do bardziej efektywnego uczestnictwa środo- 
wisk twórczych w procesie kształtowania społeczeństwa socjalistycznego 
i przebudowy stosunków międzyludzkich w naszym kraju. 
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O LENINOWSKIM UJĘCIU 
MORALNOŚCI KOMUNISTYCZNEJ 


Lerin uznawał wyższość zasad klasowej moralności proletariatu nad 
zasadami moralnymi innych klas. Uważał bowiem, że reprezentują one 
interesy nie tylko klasy robotniczej, ale i całego społeczeństwa. Moralność 
komunistyczna jest wprawdzie zarówno w toku walki z kapitalizmem, 
jak i po zwycięstwie rewolucji socjalistycznej moralnością klasową pro- 
letariatu i służy interesem klasy robotniczej, jednak interesy tej klasy 
nie kolidują z interesami całej ludzkości. W obaleniu ucisku i wyzysku 
zainteresowany jest nie tylko proletariat, lecz również ogromna większość 
społeczeństwa, masy pracujące. Stąd moralność komunistyczna różni się 
zasadniczo od wszelkich innych systemów moralności klasowej. 

Swoistość moralności komunistycznej polega przede wszystkim na tym, 
że jej naczelna zasada ma charakter ogólnoludzki i wcielenie w życie 
wszystkich innych postulatów moralności klasowej proletariatu wiedzie 
do realizacji tej ogólnoludzkiej zasady. Dlatego ocena postępowania lu- 
dzi z punktu widzenia moralności komunistycznej może być zarazem 
oceną ze stanowiska ogólnoludzkich norm moralnych. | 

Naczelna zasada moralności komunistycznej wymaga realizowania 
marksistowskich ideałów człowieka i stosunków międzyludzkich. Ideały 
te ucieleśniają w sobie wszelkie wartości moralne, jakie stworzyła ludz- 
kość: elementarne zasady wzajemnego współżycia (uczciwość, tolerancja, 
życzliwość wzajemna itp.), jak również normy, których twórcą są masy 
ludowe, a współcześnie klasa robotnicza, które powstały w walce przeciw 
wszelkiej krzywdzie i niesprawiedliwości, ukształtowały się w toku walki 
klasowej i rewolucji proletariackiej. Są to ideały wszechstronnie rozwi- 
jającej się jednostki ludzkiej oraz systemu społecznego, w którym po- 
wstaną warunki „swobodnego i wszechstronnego rozwoju wszystkich 
*słonków społeczeństwa”. 


0 właściwą interpretację leninowskiego kryterium 
| inoralności komunistycznej 


ieriórzy interpretatorzy myśli i dzieła Lenina nie dostrzegają, iż le- 
ninowskie kryterium ma ambiwalentny charakter: klasowy i ogólno- 
ludzki. Zafascynowani określeniem Lenina, że „u podstaw moralności 
komunistycznej leży walka o utrwalenie i doprowadzenie do końca bu- 
dowy komunizmu”. interpretują to kryterium w sposób pragmatystyczny. 
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Z interpretacją pragmatystyczną mamy do czynienia 
wówczas, gdy w ocenie postępowania jednostki czy grupy bierze się pod 
uwagę wyłącznie praktyczną użyteczność ich działania lub opiniuje się 
czyny ludzkie wyłącznie z punktu widzenia ich znaczenia dla budow- 
nictwa gospodarczego i polityki. W mysl tej interpretacji komunizm sta- 
nowi dla Lenina jedynie układ stosunków produkcyjnych i system wy- 
twórczości, 'zapewniający obfitość środków utrzymania, zaspokojenie 
przede wszystkim materialnych potrzeb ludzi. Wiąże się z tym pogląd, 
jakoby Lenin ograniczał się do uzasadniania komunizmu nieuchronno- 
ścią jego nadejścia, pomijając uzasadnienie etyczne, tzn. nie ukazując 
komunizmu jako wzniosłego ideału moralnego. 


Przeciwnicy marksizmu często zarzucają ideologii proletariackiej amo- 
ralizm, utrzymują, że ideały marksizmu nie mają charakteru etycznego, 
albowiem — ich zdaniem — marksiści utożsamiają dobro moralne z ko- 
niecznością historyczną, w której upatrują najwyższe kryterium moral- 
ne, rozstrzygające o tym, co naieży uwazać za dobro czy zło moralne. 
W ten sposób interpretuje Marksa Raif Dahrendorf, który stara się uza- 
sadnić, że marksowskie pojęcie sprawiedliwości nie jest w ogóle kate- 
gorią etyczną, lecz ontoiogiczną. W jego interpretacji Marks krytykuje 
kapitalizm nie dlatego, że jest to niesprawiedliwy system społeczny, lecz 
dlatego, że się przeżył i hamuje rozwój sił wytwórczych; komunizm zaś 
aprobuje nie dlatego, że oznacza sprawiedliwe stosunki między ludźmi 
i stworzenie warunków życia godnych człowieka, lecz dlatego, że jest 
historycznie koniecznym, nieuniknionym etapem rozwoju dziejów !). 
Wroga marksizmowi i socjalizmowi propaganda głosi, iż marksizm trak- 
tuje sprawy człowieka i moralności jako podporządkowane zagadnieniom 
ekonomicznym i politycznym, iż w marksizmie „jako cząstka materii 
człowiek nie posiada indywidualnej wartości” i staje się „tylko narzę- 
dziem do osiągnięcia celów gospodarczych” 2). 


Zdarza się także, iż niektórzy etycy marksistowscy, podkreślając hu- 
manistyczny charakter ideologii proletariatu, utrzymują z: ę zem, że 
klasycy marksizmu uzasadniali komunizm wyłącznie teoretycznie, jako 
konieczny etap rozwoju społeczeństwa ludzkiego, i uznawali za dobre to, 
co służy postępowi historycznemu, wywodząc tym samym ideały, postu- 
laty i oceny moralne z nieubłaganego działania praw historii. Takie 
stanowisko prowadzi w praktyce 'do nieliczenia się ze środkami wiodą- 
cymi do celu, do oceniania ludzi jedynie na podstawie osiągnieć 
w pracy bez uwzględnienia motywów ich działania, wartości moralnej 
pracownika, tego czym jest on w ogóle jako człowiek. 


Ten sposób interpretacji kryterium moralności komunistycznej zuboża 
myśl twórców marksizmu i Lenina. Aprobując bowiem wszelkie środki 
wiodące do komunizmu bez względu na ich dalekosiężne skutki dla reali- 


t) Ralf Dahrendorf — „Marx in Perspektive, Die Idee des Gerechten im Denken 
von Karl Marx”, Hannower 1952 r., str. 14. 


| J. Pastuszko — „Materialistyczna a katolicka koncepcja człowieka”, Przegląd 
Filozoficzny, 1947 r., zeszyt 1—4, str. 110. 
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zacji marksistowsko-leninowskiego |ideału człowieka i społeczeństwa, 
pomija wzgląd na wartość moralną czynów ludzkich. 

Leninowskie kryterium zaangażowania w walce o „utrwalenie i do- 
prowadzenie do końca budowy komunizmu” — to kryterium huma- 
nistyczne. Interpretując w ten sposób myśl Lenina uwzględnia się, 
iż w ocenie postępowania jednostki czy grupy Lenin kieruje się przede 
wszystkim ideałem człowieka i stosunków między ludźmi, stanowiącymi 
cel walki o komunizm, cel sam w sobie, że przy ocenie czynów ludzkich 
bierze pod uwagę wartości moralne, pobudki i motywy działania. * 

Zgodnie z tą interpretacją komunizm oznacza dla Lenina nie tylko no- 
we stosunki własności, rozwój sił wytwórczych i obfitość środków utrzy- 
mania. Pojęciem tym obejmuje jednocześnie takie wartości moralne, jak 
powszechne przestrzeganie norm elementarnych w stosunkach między-= 
jednostkowych i nieustanne doskonalenie zasad moralnych współżycia 
zbiorowego, rozkwit nauki i techniki w służbie człowieka, swobodną, nie 
skrępowaną działalność jednostki w różnorodnych dziedzinach życia, 
w której człowiek realizuje swoje człowieczeństwo, wszechstronnie się 
rozwija. 

Można wprawdzie na podstawie wyrwanych z kontekstu wypowiedzi 
Lenina dowolnie interpretować jego kryterium moralności komunistycz- 
nej. Jednak biorąc pod uwagę całokształt myśli twórczej i działalności 
praktycznej, a także postawę moralną Lenina, jedynie uprawniona jest 
interpretacja humanistyczna. Toteż stała się ona dominująca wśród 
marksistów. 

Niepodobna kształtować ani rozwijać stosunków socjalistycznych I ko- 
munistycznych, nie wydobywając i nie ujawniając w pełni humanistycz- 
nych treści etyki marksistowskiej, nie traktując wychowania człowieka 
w duchu moralności komunistycznej, przekształcania stosunku jednostki 
do innych ludzi, do ogółu w myśl wymagań tej moralności jako jed- 
nego z najważniejszych aktualnie zadań społeczeństwa. 


Humanistyczna istota leninowskiego kryterium 
moralności komunistycznej 


Pomijanie w pragmatystycznej interpretacji roli motywów postępowa- 
nia, znaczenia wartości moralnej czynów ludzkich nie znajduje uza- 
sadnienia w całokształcie myśli leninowskiej. Lenin wypowiadał się 
zresztą na ten temat również bezpośrednio. W jednym z listów do Gror- 
kiego pisał, że nie rozumicjąc ludzkich spraw nie można oceniać ludzi 
inaczej, jak tylko powierzchownie 3%), W artykule „Lepiej mniej, ale le- 
piej” (z 1923 r.) podkreślał, że za „najlepsze elementy istniejące w na- 
szym ustroju społecznym” uważa ludzi, którzy „ani słowa nie przyjmą 
na wiarę, ani słowa nie wypowiedzą wbrew sumieniu” $). Wiele wypo- 
wiedzi świadczy o tym, iż Lenin cenił przede wszystkim działalność 


8) W. Lenin — „List do A. M. Gorkiego”, Dzieła t. 34, Warszawa 1957 r., str. 421, 
4) W. Lenin — Dzieła wybrane t. II, Moskwa 1948 «e., str. 1002. 
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zgodną z przekonaniami i pragnął, by w szeregach partii znajdowali się 
Jai ludzie, u których słowo nie mija się z czynem. Tylko tacy ludzie 
zasługują na zaszczytne miano komunisty. Należałoby, jego zdaniem, 
„zakazać żonglowania tym wyrazem pierwszemu lepszemu” 5). 

Nie jest również uprawniona zubożająca myśl Lenina teza o komu- 
nizmie jako przede wszystkim systemie nowych stosunków własności 
czy planowej organizacji produkcji społecznej. Nowe stosunki własności 
i planowa organizacja produkcji mogą stanowić jedynie niezbędny wa- 
runek sprawiedliwego systemu społecznego, nie są jednak, podobnie jak 
obfitość środków utrzymania, celem samym w sobie. W uwagach do 
drugiego projektu programu Plechanowa Lenin wskazywał na .niesłusz- 
ność zamieszczonego w zakończeniu $ XIII sformułowania celu partii: 
„planowa organizacja produkcji dla zaspokojenia potrzeb całego społe- 
czeństwa, jak i poszczególnych jego członków”. „To nie wystarcza — pisał. 
Podobną organizację dadzą bodaj już i trusty” *). Podkreślał w ten spo- 
sób, iż partii chodzi o znacznie więcej niż o nową organizację produkcji. 

Na korzyść interpretacji humanistycznej przemawia wszelako ponadto 
okoliczność, iż leninowskie sformułowanie zasady i kryterium moralno- 
ści komunistycznej jako „walki o utrwalenie i doprowadzenie do końca 
budowy komunizmu”, nie jest jedynym jego sformułowaniem miernika 
tej moralności. 

Jak wynika z samego określenia, Lenin traktuje kryterium zaangażo- 
wania w walce klasowej proletariatu i budowie komunizmu jako pod- 
stawowy, najważniejszy sprawdzian oceny czynów ludzkich w okresie, 

y społeczeństwo komunistyczne nie zostało jeszcze zbudowane. Znaj- 

ujemy wszakże u Lenina jeszcze jedno siormułowanie miernika mo- 
ralności komunistycznej, ujętego szerzej i związanego z celem walki 
o komunizm, z ideałem nowego człowieka i nowych stosunków między- 
ludzkich. 

Występuje ono w wielu pracach Lenina od zarania jego twórczości aż 
po ostatnie artykuły i przemówienia. Tak np. w Uwagach do drugiego 
projektu programu Plechanowa (z 1902 r.), jak również w Projekcie pro- 
gramu RKP (b) (z 1919 r.) Lenin podkreślał, że celem partii jest zapew- 
nienie „wszechstronnego rozwoju wszystkich członków spo- 
łeczeństwa”?). Na potrzebę przeobrażenia człowieka dla tego celu, 
wychowywania „wszechstronnie rozwiniętych ludzi” ko- 
munizmu wskazywał niejednokrotnie w swych wystąpieniach i publi- 
kacjach (między innymi w Dziecięcej chorobie lewicowości w komu- 
nizmie) 5). 

Dążenie do wyzwolenia człowieka, do stworzenia warunków wszech- 
stronnego rozwoju jego możliwości twórczych, pełnej wolności urzeczy- 
wistniania swego człowieczeństwa, stanowiło główny motyw myśli twór- 
czej i działalności praktycznej Lenina. Przewija się ten motyw przez 
wszystkie jego prace i wystąpienia. W publikacjach Lenina znajdujemy 


5) W. Lenin — „Wielka inicjatywa”, Dzieła t. 29, cyt. wyd,, str. 427. 
> W. Lenin — Dzieła t. 6, Warszawa 1952 r., str. 41. 

7) Tamże i Dzieła t. 29, cyt. wyd., str. 106. 

5) W. Lenin — Dzieła t, 31, cyt. wyd., str. 34. 
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niemało materiału wskazującego, iż ideały moralne, które wyznawał, 
to ideały, które przyświecały Marksowi. Materiał ten zawiera leninow- 
ską krytykę społeczeństw opartych na własności prywatnej środków 
produkcji, wyzysku i krzywdzie człowieka w tych społeczeństwach, kry- 
tykę religijnej oraz mieszczańskiej moralności i postawy życiowej, roz- 
ważania dotyczące komunizmu i człowieka w komunizmie. 


Lenin potępiał zdecydowanie uciemiężenie i ciemnotę ludu w pań- 
szczyźnianej Rosji, piętnował i oskarżał kapitalizm za eksploatację i ucisk 
robotników. W pracy Państwo a rewolucja przeprowadzał krytykę pań- 
stwa burżuazyjnego jako wyobcowanego tworu, jako siły, „która wyrosła 
ze społeczeństwa, ale wynosi się ponad społeczeństwo i coraz bardziej 
wyobcowuje się z niego'9). W artykule Od zburzenia odwie- 
cznego układu ku tworzeniu nowego i innych krytykował pracę wyalie- . 
nowaną, wykonywaną jedynie w celu zdobycia niezbędnych środków 
egzystencji, otrzymania określonej zapłaty, traktowaną jako działalność 
pod przymusem. 0) 

Oskarżał Lenin „stary świat” przede wszystkim ze względu na jego 
zgubny wpływ na osobowość człowieka, jego mentalność i morale. W sy- 
stemie kapitalistycznym człowiek staje się egoistą, którego dewizą jest 
„dbam o swój zysk, a reszta nie mnie nie obchodzi”. Stosunki społeczne, 
w których jedni korzystają z wszelkich przywilejów, a inni są ich po- 
zbawieni, rodzą niegodną człowieka konformistyczną postawę i mental- 
ność ograniczonego mieszczucha, który spodziewa się, iż „potakując i do- 
gadzając tym, którzy są u władzy”, zdoła się wybić, stać się burżua.!!) 
Wytworem takich stosunków: są ludzie okaleczeni moralnie, z jednej 
strony „paniczykowie”, „darmozjadzi”, „oszuści, z drugiej strony za- 
harowani, przytłoczeni i pozbawieni możliwości rozwoju ludzie pracy, 
którzy swą działalność traktują jako narzuconą i wykonują przede 
wszystkim w celu uzyskania niezbędnych środków do życia, zachowania 
własnej egzystencji. Taką moralność i takie nawyki wytwarza u ludzi 
własność prywatna. Na jej gruncie rodzi się rezygnacja z ludzkiej god- 
ności, samoponiżenie wobec możnych tego świata, rozwija egoistyczny 
partykularyzm, które Lenin uznawał za wady jednostki, za ułomność jej 
osobowości. Te negatywne cechy charakteru, uwarunkowane sytuacją 
człowieka w wyalienowanym społeczeństwie, uniemożliwiają jednostce 
współżycie z innymi na zasadach godnych człowieka. 


Systemom opartym na własności prywatnej Lenin przeciwstawiał sy- 
stem komunistyczny, wyższy w porównaniu z kapitalizmem typ stosun- 
ków ekonomiczno-społecznych i moralnych, w którym po zniesieniu wła- 
sności prywatnej środków produkcji zniknie wyzysk człowieka przez 
człowieka i „podleganie jednej części ludności — drugiej”. Komunizm — 
pisał — jest zrzeszeniem wolnych ludzi, którzy „nie znają nad sobą 
żadnego jarzma i żadnej władzy prócz władzy własnego zrzeszenia” 1). 
W społeczeństwie komunistycznym człowiek będzie mógł swobodnie się 


*) W. Lenin — „Państwo a rewolucja”, Dzieła t. 25, cyt. wyd., str. 418 (podkr. E. Ż.). 
10) W. Lenin — Dzieła t. 30, Warszawa 1957 r., cyt wyd., str. 534. 

11) W. Lenin — „Zadania związków młodzieży”, cyt. wyd., str. 295. 

12) W. Lenin — „Wielka inicjatywa”, cyt. wyd., str. 417. 
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rozwijać i w pracy wyzwolonej, kształcącej, twórczej i darzącej zadowo- 
leniem, która stanie się jego potrzebą życiową, realizować swoje ludzkie 
uczucia i właściwości, „poczuć się człowiekiem”. 

Jak widać, kryterium moralne w szerszym sensie, sformułowane przez 
niego jako zapewnienie „swobodnego i wszechstronnego rozwoju wszyst- 
kich członków społeczeństwa”, jest miernikiem moralności z ogólno- 
ludzkiego punktu widzenia (chociaż, jak już o tym była mowa, wyraża 
jednocześnie interesy i dążenia proletariatu), w którym dopełniają się 
wzajemnie i warunkują przestrzeganie elementarnych zasad współżycia 
międzyjednostkowego z wartościami związanymi z ideałem człowieka 
oraz komunistycznych stosunków międzyludzkich. 

Nietrudno w poglądach Lenina dostrzec wzajemny związek i uwarun- 
kowanie obydwu jego sformułowań kryterium moralności komunisty- 
cznej. Zaangażowanie w walce o zbudowanie komunizmu jako miernik 
moralności w sensie węższym jest niezbędnym warunkiem swo- 
bodnego rozwoju każdego człowieka, co stanowi sprawdzian moralności 
komunistycznej w sensie szerszym. | 


Lenin się spodziewał, iż w drugiej fazie komunizmu ocena z punktu 
widzenia swobodnego rozwoju każdej jednostki znajdzie powszechne 
uznanie i ludzie będą ją stosować do rozstrzygania wszelkich kwestii 
społecznych i międzyjednostkowych. Możliwość realizacji zasady: „każdy 
według swych zdolności, każdemu według jego potrzeb” wiązał z po- 
wszechnym przestrzeganiem „elementarnych, od wieków znanych, w cią- 
gu tysiącleci we wszystkich abecadłach moralności powtarzanych reguł 
współżycia”, które stanie się nawykiem. W społeczeństwie bezklasowym 
odpadną konflikty między klasami, pozostaną jednak konflikty między 
poszczególnymi jednostkami, między jednostką a społeczeństwem. „Nie 
jesteśmy utopistami — pisał Lenin — i bynajmniej nie negujemy (w ko- 
munizmie — E. Ż.) możliwości i nieuchronności ekscesów ze strony po- 
szczególnych jednostek, jak również konieczności tłumienia 
takich ekscesów”.!3) Ale w społeczeństwie komunistycznym kon- 
flikty te nie będą rozwiązywane przy pomocy specjalnego aparatu przy- 
musu, stosunki prawne zostaną zastąpione stosunkami moralnymi. Ludzie 
potrafią rozstrzygać wszelkie spory posługując się kryterium moralności 
komunistycznej w sensie szerszym, miernikiem dobra każdego członka 
społeczeństwa. 

Chociaż Lenin sądził, iż ocena z tego punktu widzenia znajdzie pełne 
i powszechne zastosowanie w społeczeństwie przyszłości, to jednak nie 
wykluczał bynajmniej możliwości, a nawet domagał się stosowania jej 
w pewnym, wciąż rozszerzającym się, zakresie również we współczesnych 
mu warunkach. 

W pierwszej fazie komunizmu powstają bowiem, według Lenina, nie 
tylko materialne przesłanki przyszłego społeczeństwa, lecz również jego 
przesłanki moralne. W miarę umacniania się podstaw ekonomicznych 
i politycznych nowego ustroju i wzrostu kultury mas pracujących istnieje 
możliwość rozszerzania zakresu stosowalności ogólnoludzkiego elementu 


W) W. Lenin — „Państwo a rewolucja”, cyt. wyd., str. 498, 499/500. 


Nowe Drogi — 4 


EMILIA ŻYRO 


miernika moralności komunistycznej. Przeobrażając stosunki społeczne 
ludzie przeobrażają się sami, kształtują własną postawę moralną i sto- 
sują się już na tym etapie do naczelnego wymogu moralności 
komunistycznej jako do kryterium tej moralności. 

Nie można, zgodnie z myślą Lenina, budować komunizmu nie rozumie- 
jąc, iż czyni się to w interesie całej ludzkości, nie zajmując w całokształ- 
cie swego postępowania humanistycznej postawy względem innych ludzi. 
Niepodobna też, na odwrót, wyrazić w sposób pełniejszy humanisty- 
cznej postawy aniżeli przez konkretne przyczynianie się do zapewnienia 
realizacji interesów ogółu, stworzenia wszystkim ludziom warunków oso- 
bistego rozwoju przez włożenie maksimum wysiłku w budowę takiego 
systemu społecznego, w którym mogliby się „naprawdę czuć ludźmi”. 

Toteż oceniając czyny ludzkie ze stanowiska moralności komunisty= 
cznej, należy brać pod uwasę, zdaniem Lenina, również i to, o ile ludzie 

budujący przyszły ustrój ucieleśniają w swym postępowaniu wzór oso- 
_ bowy człowieka komunizmu. 

Sformułowana przez Lenina podstawowa zasada moralności komuni- 
stycznej dla okresu współczesnego, zasada „utrwalenia i doprowadzenia 
do końca bucowy komunizmu”, obejmuje dwa organicznie powiązane 
z sobą wymogi: wymóg świadomego kształtowania nowego, komunisty- 
cznego stosunku do pracy i wymóg rozwijania komunistycznych, opartych 
na solidarności i braterstwie, stosunków międzyludzkich, w tym również 
rozszerzania zakresu przestrzegania elementarnych reguł współżycia 
wzajemnego. Obydwa wymogi łącznie składają się na podstawową zasadę 
moralności komunistycznej obowiązującą w okresie budowy komunizmu. 
Nie można bowiem świadomie kształtować komunistycznego stosunku do 
pracy, nie przekształcając zarazem stosunku jednostki do innych ludzi, 
wespół z którymi jest przecież tylko możliwa praca ludzka. 

Postulat stopniowego wyzwalania pracy oznacza przeobrażanie wszyst- 
kich nawyków związanych z pracą, odziedziczonych po systemach opar- 
tych na własności prywatnej: traktowania pracy wyłącznie jako środka 
zachowania własnej egzystencji, uważania jej za „ciężki obowiązek”, 
uznawania za jedynie racjonalną pracę „opłaconą według określonej 
normy”. 

Praca wyzwolona — to praca świadoma, wykonywana z potrzeby dzia- 
łania dla dobra innych, dla społeczeństwa, kształcąca i twórcza, w której 
rozwija się inicjatywa i samodzie!lność człowieka, odpowiedzialność za 
losy zespołu, za „wspólną sprawę”. W takiej działalności jednostka afir- 
muje się, przejawia swe ludzkie uczucia, swoje twórcze możliwości, 
uzdolnienia i talenty, rozwija się wszechstronnie. 


„Dla każdego jest jasne — pisał w 1920 r. — że my, to znaczy nasze 
społeczeństwo, nasz układ społeczny, jesteśmy jeszcze bardzo a bardzo 
daleko od szerokiego, rzeczywiście masowego stosowania takiej (wy- 
zwolonej — E.Ż.) pracy.!*) 

Oceniając trzeźwo warunki okresu przejściowego i nie ukrywając naj- 


4) W. Lenin — „Od zburzenią odwiecznego układu ku tworzeniu nowego”, Dzie- 
ła t. 30, cyt. wyd., str. 534. 
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trudniejszych, najbardziej drastycznych momentów w sytuacji społe- 
czeństwa budującego nowy ustrój, Lenin wskazywał jednocześnie, iż na 
tym etapie można już tworzyć podstawy pracy wyzwolonej. W warun= 
kach stworzonych przez socjalizm powstaje realna możiiwość działania 
dla dobra ogółu, „produkcji dla człowieka, a nie odwrotnie”.'5) Każda 
fabryka — pisał po zwycięstwie rewolucji socjalistycznej — z której 
usunięty został kapitalista, każda wieś, w której nie panoszy się obszar- 
nik, stają się terenem, na którym człowiek może wyprostować grzbiet, 
„poczuć się człowiekiem”. „Oczywiście, że ta największa w dziejach ludz- 
kości przemiana pracy pod przymusem w pracę dla samego siebie nie 
może nastąpić bez tarć, trudności, konfliktów, bez użycia przemocy 
w stosunku do zatwardziałych darmozjadów i ich służalców” *%) — wska- 
zywał i jednocześnie podkreślał, że wysiłki w kierunku kształtowania no- 
wego stosunku do pracy — to „dzieło najbardziej wdzięczne i najbardziej 
szlachetne ”.17) 


" W okresie budownictwa nowego systemu społecznego pozostaje jeszcze 
państwo, które jest organem przemocy w ręku klasy panującej. Wpraw- 
dzie po obaleniu kapitalizmu i zwycięstwie proletariatu w rewolucji klasą 
panującą jest klasa robotnicza, której interesy są zbieżne z interesami 
większości społeczeństwa, to jednak ucisk wobec określonych jednostek 
i nawet grup pozostaje. Lenin nie miał co do tego złudzeń jeszcze przed 
zwycięstwem rewolucji, kiedy w pracy Państwo a rewolucja przytaczał 
słowa Engelsa, którego zdanie podzielał całkowicie: dopóki jest państwo, 
nie ma pełnej wolności, „a kiedy można będzie mówić o wolności — 
państwa nie będzie” ©), jak również w latach dwudziestych, gdy w swoich 
publikacjach i przemówieniach wskazywał, że „biurokratyzm aparatu 
państwowego” (który oceniał zdecydowanie negatywnie, choć dostrzegał 
jego nieuchronność na tym etapie) „przenika do aparatu partyjnego” ©). 


Zniesienie tego stanu rzeczy wymaga tworzenia na bazie przeobrażeń 
w ekonomice komunistycznych stosunków międzyludzkich, „nowych wię-= 
zi społecznych”. Toteż postulat świadomego tworzenia stosunków opar- 
tych na nowych zasadach, na solidarności, wzajemnej pomocy i brater- 
stwie występuje u Lenina, jak już o tym była mowa, w powiązaniu z wy- 
maganiem kształtowania nowego stosunku do pracy. Przewija się ono 
przez każdą jego publikację. Do końca swego życia występował Lenin 
zdecydowanie przeciw wszelkim, najmniejszym nawet przejawom po- 
gardliwego stosunku władzy do prostego człowieka, przejawom nacjo- 
nalizmu, dyskryminacji narodów i poszczególnych ludzi. Domasał się 
nieubłaganej walki z biurokratyzmem, bezdusznością „aż do końca, do 


u) W. Lenin — „Bohaterowie Międzynarodówki berneńskiej”, Dzieła t. 29, cyt. wyd., 
str. 393. 

6) W. Lenin — „Jak zorganizować współzawodnictwo?”, Dzieła t. 26, Warszawa 
1953 r.. str. 410. : 

17) W. Lenin — „Od zburzenia odwiecznego układu ku tworzeniu nowego, cyt. wyd.,, 
str. 497. 

w) W. Lenin — Dzieła t. 25, cyt. wyd., str. 497. 

wyw. Lenin — „Referat na ogólnym zebraniu komunistów Zamoskworieczja”, 
Dzieła t. 31, cyt. wyd., str. 443, 
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całkowitego zwycięstwa”. Wskazując, iż władza radziecka w walce z biu- 
rokratyzmem zrobiła to, „czego nie zrobiło żadne państwo na świecie”, 
obalając na wskroś biurokratyczny aparat burżuazyjnego ucisku, wska- 
zywał zarazem, że „walkę z tym złem można i należy stawiać obecnie 
na porządku dnia”.*) 

A oto przykład rozwiązywania przez Lenina konfliktów okresu przej- 
Ściowego, z którego jasno widać humanistyczną treść leninowskiego kry- 
terium moralności komunistycznej. 

Często w pierwszych latach władzy radzieckiej padały pod jej adresem, 
jak również pod adresem partii, zarzuty z powodu stosowania przez nią 
drastycznych środków przemocy wobec przeciwników politycznych. Od- 
pierając te zarzuty, Lenin wskazywał, że terror został władzy proletariatu 
narzucony przez interwentów i stawiającą opór, zwalczającą nowy ustrój 
rodzimą burżuazję. W konkretnej sytuacji zaostrzonej walki klasowej, 
nie „w jakichś fantastycznie harmonijnych «idealnych» warunkach, lecz 
w realnych warunkach wściekłego i przybierającego różne formy oporu 
burżuazji” *1), powstaje państwo robotnicze. Klasa robotnicza nie może 
i nie powinna wyrzec się realizowania swych słusznych, humanistycznych 
celów w drodze walki z klasą broniącą swych przywilejów, swego prawa 
do wyzysku i przeciwstawiającą się utrwaleniu nowego ustroju najbar- 
dziej niewybrednymi, najbardziej nieludzkimi środkami. 

Jednocześnie Lenin niejednokrotnie podkreślał, że stosowane przez 
klasę robotniczą środki przemocy nie mogą być aktem zemsty ze strony 
proletariatu. „Nigdy komuniści nie podnosili terroru do godności zasa- 
dy” — mówił W miarę umacniania się podstaw nowego ustroju będą 
„niezawodnie i niezmiennie” rezygnowali z takich środków walki.22) 
Uznając konieczność ograniczania praw burżuazji, Lenin uważał to za zło 
konieczne. ,„Konstytucja nasza (...) — mówił — musiała wprowadzić tę 
nierówność, ponieważ poziom kulturalny jest niski, ponieważ organizacja 
jest u nas słaba. Ale nie robimy z tego ideału, lecz przeciwnie, w progra- 
mie-partia zobowiązuje się systematycznie pracować nad zniesieniem tej 
nierówności (...)”.23) 

Lenin był przekonany i niejednokrotnie dawał temu wyraz, że ocena 
zjawisk w stosunkach międzyludzkich w warunkach ostrych starć kla- 
sowych, w społeczeństwach rozdartych wewnętrznymi sprzecznościami 
nie zawsze może być jednoznaczna. Toteż wskazywał na konieczność 
każdorazowego gruntownego zbadania konkretnej sytuacji, swoistych 
okoliczności, które towarzyszą ocenianemu zjawisku. 

Podkreślając nieuchronność działania w pewnych sytuacjach bolesny- 
mi środkami Lenin nie usprawiedliwiał cynicznego stosunku do tych 
spraw. Wszelkie ciosy, które padają w walce, winny w miarę możliwości 
być stosowane tylko o tyle, o ile jest to niezbędne w sytuacji, do której 
zmiany należy świadomie dążyć. Należy pamiętać, iż w walce proletaria- 


%) Tamże. 

31) W. Lenin — „Wielka inicjatywa”, cyt. wyd., str. 417, 

22) W. Lenin — „Przemówienie na VII Ogólnorosyjskim Zjeździe Rad”, Dzieła t. 30, 
cyt. wyd., str. 220. 

23) W. Lenin — „Przemówienie na VIII Zjeździe RKP(b)”, cyt. wyd., str. 174, 
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tu, toczonej wszak w imię dobra człowieka, przemoc może być stosowana 
tylko wobec elementów rzeczywiście zagrażających realizacji humani- 
stycznego zadania budowania systemu, w którym stosowanie przemocy 
stanie się zbędne. Ale do tego właśnie ogranicza się znaczenie przemocy, 
„a dalej już działa siła wpływu i przykładu” — wskazywał.%) 

W ten sposób Lenin w każdej sytuacji, nawet najbardziej trudnej i dra- 
stycznej, nie zapominał o ogólnoludzkim aspekcie i humanistycznej isto- 
cie kryterium moralności komunistycznej i żądał, aby stosowane z ko- 
nieczności takie środki, jak przemoc, traktować jako zło, wprawdzie nie- 
zbędne, ale zło, które w miarę postępów budownictwa komunistycznego 
winno być eliminowane. W złożonych, trudnych warunkach walki nie 
zawsze można stosować Środki, które uznaje się za godne aprobaty, ale 
tych środków nie należy nadużywać, zwłaszcza gdy można je zastąpić 
oddziaływaniem dobrego przykładu i przekonywaniem o słuszności spra- 
wy proletariatu. 

Jak widać, Lenin w każdej sytuacji uwzględniał w swoich ocenach 
i postulatach moralnych humanistyczny, ogólnoludzki element kryterium 
moralności komunistycznej. Komunizm nie jest dlań tylko celem przy- 
szłości, ale również celem każdego dnia. Rozszerzanie zakresu przestrze- 
gania wymagań moralności komunistycznej i co za tym idzie rozszerza- 
nie znaczenia ogólnoludzkiego pierwiastka w ocenie postępowania ludzi 
uważał nie tylko za niezbędne, lecz również za zaszczytne, godne apro- 
baty zadanie budowniczych społeczeństwa komunistycznego. 


%) W. Lenin — „Ekonomika i polityka w epoce dyktatury proletariatu”, Dzieła t. 30, 
cyt. wyd., str. 103. 
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BODŻCE WZROSTU 
OPŁACALNEGO EKSPORTU 


W pięcioleciu 1966—1970 polityka gospodarcza,w dziedzinie handlu za- 
granicznego stanęła w obliczu potrzeby rozwiązania nowego jakościowo 
problemu. Nie chodzi już tylko o zapewnienie odpowiedniego tempa 
wzrostu wpływów dewizowych, niezbędnych do pokrycia zwiększającego 
się szybko zapotrzebowania na import, choć — jak wskazują doświadcze- 
nia dotychczasowego przebiegu realizacji planu — jest to zadanie bynaj- 
mniej niełatwe. Podobnie przedstawia się sprawa, jeśli chodzi o prze- 
kształcenie struktury towarowej eksportu, polegającej na zwiększeniu 
udziału gotowych wyrobów przemysłowych w jego ogólnej wartości. 
Nawet zmiana bilansu obrotów kredytowych, wynikająca z konieczności 
spłaty zaciągniętych uprzednio kredytów oraz wzrostu eksportu maszyn 
1 urządzeń, ma w istocie rzeczy ilościowy charakter, gdyż w ostatecznym 
rachunku jest równoznaczna ze zwiększeniem zapotrzebowania na import. 


Jakościowo nowym problemem, który musi rozwiązać polityka gospo- 
darcza w bieżącym pięcioleciu, jest konieczność osiągnięcia wspomnia- 
nych wyżej celów, przy równoczesnej poprawie opłacalności dewizowej 
eksportu. Konieczność ta wynika z kilku przyczyn. 

Szybsze tempo wzrostu eksportu w latach 1961—1965 zwiększyło 
znacznie względne rozmiary handlu zagranicznego w stosunku do do- 
chodu narodowego. W rezultacie wyniki uzyskiwane w handlu zagra- 
nicznym wywierają obecnie niewspółmiernie większy wpływ na ogólną 
sytuację gospodarczą kraju niż jeszcze parę lat temu. 

Wyczerpanie w dużym stopniu rezerw wzrostu opłacalnego eksportu 
z istniejących mocy produkcyjnych, coraz większy udział w ogólnej war- 
tości eksportu gotowych wyrobów przemysłowych, znacznie trudniej 
uchwytnych z punktu widzenia porównywalności uzyskiwanych cen de- 
wizowych, czy wreszcie wzrost roli intensywnych czynników rozwoju 
całej gospodarki narodowej — wszystko to zwiększa rolę opłacalności za- 
równo w bieżącej działalności handlowej, jak również w programowaniu 
eksportu. 

Między zadaniami w dziedzinie rozwoju gospodarczego a systemem 
planowania i zarządzania zachodzi oczywiście ścisła współzależność. Dla- 
tego właśnie uchwała V Plenum KC zaleciła, by zmiany metod plano- 
wania i zarządzania w handlu zagrunicznym w latach 1966—1970 zapew- 
niły ujęcie jego dalszego rozwoju w ramy realnie działającego rachunku 
ekonomicznego. 
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W lipcu ub. r., w wyniku uchwały V Plenum, wprowadzono do prak- 
tyki gospodarczej nowy rachunek opłacalności dewizowej eksportu oraz 
powiązano go z funduszem nagród z tego tytułu. Rozwiązanie ta zmie- 
rzało do nadania rachunkowi opłacalności dewizowej eksportu decyzyj- 
nego charakteru na operatywnych szczeblach zarządzania, a więc w przed- 
siębiorstwach przemysłowych oraz centralach handlu zagranicznego. 
W tym sensie stanowi ono ważne ogniwo w łańcuchu zmian metod pla- 
nowania i zarządzania, dokonywanych w całej gospodarce narodowej, 
oraz pierwszy, niezwykle ważny krok w kierunku ujęcia dalszego roz- 
woju handlu zagranicznego ramami realnie działającego rachunku eko- 
nomicznego. 

Rok czasu — to okres stanowczo zbyt krótki dla pełnego podsumowa- 
nia efektów tego nowego rozwiązania, tym bardziej że nasza statystyka 
zbyt wolno reaguje na tego typu zmiany, przez uwzględnienie ich w nor- 
malnej sprawozdawczości. Utrudnia to znacznie nie tylko ocenę dzia- 
łania tych zmian i co za tym idzie determinuje szybkość, z jaką można 
je korygować oraz dalej rozwijać, lecz również samo kierowanie pro- 
cesami gospodarczymi, które w nowych warunkach wiąże się integralnie 
z dysponowaniem odpowiednio szybką i dokładną sprawozdawczością. 
Wspominam o tym dla wyjaśnienia, dlaczego zamieszczone niżej uwagi 
nie mogą, siłą rzeczy, mieć charakteru wszechstronnej oceny działania 
wspomnianych wyżej zmian. 


Wprowadzony w ubiegłym roku rachunek opiera się na doświadcze- 
niach dotychczasowego rozwoju metod badania opłacalności dewizowej 
eksportu, a przede wsżystkim na obowiązującej do niedawna metodzie 
operującej zyskiem kalkulacyjnym i wskaźnikiem efektywności bieżą- 
cej (WEB). Nie omawiając bliżej nowego rachunku *), warto jednak 
zwrócić uwagę na pewne właściwe dlań zasady. 

Pierwsza z nich — to sposób wyznaczania i charakter podstawowego 
parametru rachunku, jakim jest graniczny wskaźnik opłacalności. Po- 
zwala on na wyrażenie wpływów dewizowych za eksport w złotych 
1 — co za tym idzie — na porównanie ich ze społecznymi kosztami wy- 
datkowanymi na ten cel. 


*) Za miarę opłacalności eksportu przyjęto zysk kalkulacyjny obliczany wg na- 
stępującego wzoru: 


M D—C>O 
gdzie: 
M, — jest granicznym wskaźnikiem opłacalności dewjzowej, 


D — jest wartością dewizową eksportu netto lub jego ceną dewizową netto (war- 
tość nominalna po potrąceniu kosztów dewizowych, takich jak prowizje, bo- 
nifikaty czy opusty oraz dyskonto, jeśli transakcja dokonywana jest na wa- 
runkach kredytowych), 


C€ — to społeczne koszty ponoszone w eksporcie danego towaru. 
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W poprzednio stosowanej metodzie analizy wysokość kursu granicz- 
nego wyznaczana była w istocie rzeczy przez ogólną wielkość importu 
kraju. Graniczny wskaźnik opłacalności był tu średnim wskaźnikiem 
ostatniej (o najgorszej opłacalności) partii towarów, której eksport był 
niezbędny dla zbilansowania założonej w danym okresie czasu wielkości 
importu. Cały import przy tym traktowano jako niezbędny i nie wery- 
fikowano go z punktu widzenia możliwości i opłacalności zastąpienia pro- 
dukcją krajową. Graniczny wskaźnik w uprzednio stosowanej metodzie 
analizy opłacalności stanowił więc raczej kurs równowagi bilansu płatni- 
czego (a więc kategorię subiektywną, bo włączającą elementy polityki 
gospodarczej) niż granicę opłacalności eksportu, opartą na takich prze- 
słankach obiektywnych, jak faktyczna relacja społecznych kosztów pro- 
dukcji eksportowanych przez nas towarów w stosunku do ich cen za- 
granicznych. 

W nowych zasadach rachunku opłacalności dewizowej eksportu gra- 
niczny wskażnik zależy przede wszystkim od relacji społecznych kosztów 
produkcji eksportowanych przez nas towarów do ich cen zagranicznych 
i tylko modyfikowany jest konkretną sytuacją w bilansie płatniczym. Re- 
lację tę wyznaczono w oparciu o różne kryteria jako granicę, powyżej 
której eksport przestaje być sam przez się opłacalny. 

Warunkiem dopuszczenia do eksportu towarów przekraczających tę 
granicę może być tylko to, że służą one zakupom importowym, zapewnia- 
jącym taką oszczędność pracy społecznej, która rekompensuje straty po- 
noszone w eksporcie lub realizuje inne cele społeczne czy polityczne. 
W tym ostatnim wypadku koszty realizacji tych celów są jednak całko- 
wicie wymierne. Rachunek ekonomiczny rozumie się tu jako podstawę 
decyzji gospodarczych, a nie jako narzędzie realizacji polityki ekono- 
micznej. 

Za społeczne koszty eksportu przyjęto: cenę fabryczną, narzut surow- 
cowy, marżę centrali handlu zagranicznego oraz jednolity narzut po- 
datku obrotowego. 

Ceny fabryczne przyjmuje się w rachunku według aktualnie obowią- 
zujących zasad. W tych gałęziach przemysłu, w których istnieje jedno- 
poziomowy system cen, zamiast ceny fabrycznej przyjmuje się cenę 
zbytu. Jest to również istotna różnica w stosunku do dotychczasowej me- 
tody badania opłacalności dewizowej, która za podstawę przyjmowała 
indywidualne koszty produkcji poszczególnych przedsiębiorstw wytwa- 
rzających na eksport. Zmiana ta ma istotne znaczenie dla zapewnienia 
obiektywnego charakteru rachunku opłacalności dewizowej. 

Produkcja eksportowa pochodzi zazwyczaj z przedsiębiorstw najlepiej 
wyposażonych technicznie. Koszty produkcji tych przedsiębiorstw w sto- 
sunku do pozostałych zakładów produkujących dany wyrób są z reguły 
znacznie niższe. Gdyby wyrobu tego nie eksportowano, zapotrzebowanie 
wewnętrzne byłoby pokrywane produkcją tych właśnie lepiej wyposa- 
żonych przedsiębiorstw o niższych kosztach produkcji. Bywa również 
odwrotnie. Eksport pozwała na wydłużenie serii produkcyjnej, prowa- 
dząc do obniżenia kosztów całej produkcji danego wyrobu. W każdym 
razie jednak eksport wpływa na średni poziom kosztów produkcji da- 
nego wyrobu i w tym ujęciu dopiero gwarantuje uchwycenie społecz 
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nych kosztów produkcji. Taki właśnie charakter ma cena fabryczna. Poza 
towarami wytwarzanymi na indywidualne zamówienie ustalana jest 
ona bowiem na poziomie Śśredniobranżowych kosztów produkcji. W ce- 
nie fabrycznej liczony jest również zysk przedsiębiorstw, który stanowi 
niewątpliwie element społecznych kosztów produkcji nie uwzględniony 
dotąd w rachunku. 

Przyjęcie za podstawę ceny fabrycznej przeciwdziała przerzutom ko- 
sztów z produkcji eksportowej na produkcję na rynek wewnętrzny lub 
odwrotnie. Ma to również znaczenie z punktu widzenia dalszych zmian 
systemu planowania i zarządzania w handlu zagranicznym. Cena fa- 
bryczna, a nie indywidualne koszty produkcji, jest przecież realnym ele- 
mentem rozliczeniowo-księgowym w stosunkach między centralami han- 
dlu zagranicznego a przedsiębiorstwami przemysłowymi oraz w rozlicze- 
niach central handlu zagranicznego z budżetem państwa. 


Przyjęcie za podstawę rachunku ceny fabrycznej powoduje, że na opła- 
calność eksportu wpływa poziom zysków, występujących w pośrednich 
fazach produkcji (w kooperacji), co jest słuszne, gdyż stanowią one część 
składową realnego kosztu. Z rachunku potrąca się natomiast podatek 
obrotowy, odprowadzany do budżetu państwa, jeśli występuje on w po- 
przednich fazach produkcji. 

Obowiązujące obecnie ceny fabryczne mają natomiast inną wadę 
z punktu widzenia rachunku opłacalności dewizowej eksportu. Na ich 
poziom wpływają ceny surowców, które nie zawsze uwzględniają pełne 
nakłady pracy społecznej i nie zawsze odpowiadają relacjom cen na 
rynku światowym. Stwarza to niebezpieczeństwo zniżenia lub podniesienia 
krajowych kosztów materiałowych. W obu wypadkach zniekształca to 
obiektywny wynik rachunku. W celu usunięcia tego zniekształcenia w no- 
wych zasadach rachunku opłacalności dewizowej eksportu ceny fabrycz- 
ne korygowane są tzw. narzutem surowcowym, który stanowi różnicę 
między ceną zakupu (zbytu) materiałów zużywanych do produkcji eks- 
portowej a ich ceną kalkulacyjną, w której uwzględnia się oba wspomnia- 
ne wyżej elementy. Narzuty surowcowe mogą być dodatnie lub ujemne. 
Ustala się je odrębnie dla materiałów dewizowych importowanvch, ma- 
teriałów dewizowych eksportowanych oraz materiałów niedewizowych. 


Istotnym elementem składowym społecznych kosztów eksportu jest 
marża centrali handlu zagranicznego, która obejmuje koszty transakcyj- 
ne krajowe oraz koszty ogólne tych przedsiębiorstw. Ustala się ją dla 
poszczególnych grup towarowych w formie współczynnika do cen fa- 
brycznych. Wprowadzenie marży centrali handlu zagranicznego uzasad- 
nione jest tym, że na społeczny koszt eksportu składają się nie tylko 
koszty produkcji, lecz również koszty handlowe. 


Do społecznych kosztów eksportu zalicza się również jednolity narzut 
podatku obrotowego. Nie należy go mylić z podatkiem obrotowym, który 
w produkcji krajowej jest czynnikiem kształtowania ceny zbytu, zróżni- 
cowanym dla poszczególnych towarów. Narzut podatku obrotowego w ra- 
chunku opłacalności dewizowej wyrażony jest w jednolitej stawce dla 
wszystkich towarów i stanowi czystą formę akumulacji pobieraną z pro- 
dukcji eksportowej. 
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W celu uproszczenia rachunku opłacalności dewizowej eksportu na 
operatywnych szczeblach systemu zarządzania narzut surowcowy, marża 
centrali handlu zagranicznego oraz jednolity narzut podatku obrotowego 
zagregowane zostały w formie jednego przelicznika do cen fabrycz- 
nych (p) ustalonego dla poszczególnych grup towarowych. W rezultacie 
społeczne koszty eksportu oblicza się przez pomnożenie obowiązujących 
cen fabrycznych przez odpowiedni przelicznik p*). 


Podstawą tworzenia funduszu nagród za opłacalność eksportu jest zysk 
kalkulacyjny, wypracowany przez daną jednostkę gospodarczą w okre- 
sie kwartalnym. W działalności poszczególnych jednostek gospodarczych 
mogą jednak występować transakcje wykazujące nie tylko zysk kalku- 
lacyjny, lecz również straty. W związku z tym za podstawę funduszu 
nagród przyjęto nie sumę dodatnich wyników, lecz saldo zysku z cało- 
kształtu działalności eksportowej. Wprowadzenie tej zasady zmierza do 
stworzenia silnych bodźców nastawionych na poszukiwanie takiej stru- 
ktury asortymentowej eksportu, która zapewnia maksymalizację zysku 
I — co za tym idzie — funduszu nagród. 


Zaletą tej zasady jest to, że stawia ona z całą ostrością problem: co da- 
lej z eksportem tych branż produkcji, które nie legitymują się zadowa- 
lającymi wynikami w zakresie opłacalności dewizowej? Jeżeli decyduje 
o tym zacofanie techniczne i organizacyjne, powinno to tworzyć presję 
na rekonstrukcję techniczno-organizacyjną tych branż i co za tym idzie 
na kierunki inwestowania. W innych wypadkach będzie to zwracać uwa- 
gę na politykę sprzedaży, a w krańcowych — na potrzebę zastąpienia 
ich eksportem towarów bardziej opłacalnych. 


Wróćmy jednak do tych branż produkcji i towarów, które nie wyka- 
zują zadowalającej opłacalności. W nowym systemie przewiduje się dla 
nich możliwość przejściowego zastosowania „warunków ulgowych”. 
Pierwsza forma tej ulgi polega na tym, że obok omówionych poprzednio 
„przeliczników p stosuje się również przejściowo przeliczniki pl, w któ- 
rych nie uwzględnia się zatwierdzonej średniej stopy zysku w ostatniej 
fazi2 produkcji oraz jednolitego narzutu podatku obrotowego. Oznacza 
to więc w istocie rzeczy przejściowe nagradzanie za eksport towarów, 
które wykazują zysk kalkulacyjny, jeśli w rachunku społecznych kosztów 
wywozu nie liczy się akumulacji (a więc zysku i jednolitego narzutu po- 
datku obrotowego). Towary, do których dopuszcza się stosowanie prze- 
liczników pt, zostały zatwierdzone centralnie, przy czym stawka odpisu 
na fundusz nagród jest w tym wypadku zmniejszona do 600% wyjściowej 
stawki zysku. 


Drugą formą warunków ulgowych jest zastosowanie przelicznika p”, 
w którym dopuszcza się potrącenie z rachunku opłacalności dewizowej 


«) w wyniku omówienia poszczególnych elementów rachunku opłacalności dewi- 
zowej eksportu podana na wstępie formuła zysku kalkulacyjnego ulegnie więc 
pewnej modyfikacji, przybierając następującą formę: 
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eksportu zatwierdzonej stopy zysku, jeśli przekracza ona 5%. Stosowa- 
nie przelicznika p? nie zostało ograniczone do określonych grup towaro- 
wych. Wtedy również stawka odpisu na fundusz nagród jest jednak niż- 
sza i wynosi 800% stawki podstawowej. 


W przekroju geograficznym stawki odpisu ną fundusz nagród zostały 
zróżnicowane. W rezultacie więc fundusz nagród tworzy się przez prze- 
mnożenie zysku kalkulacyjnego osiągniętego z eksportu do danej grupy 
krajów przez ustaloną dla tego obszaru geograficznego stawkę odpisu 
na tundusz nagród. Wyniki uzyskane na poszczególnych obszarach pod- 
sumowuje się, wyprowadzając saldo funduszu nagród wypracowane przez 
daną jednostkę gospodarczą. Nie trzeba chyba wskazywać, że celem tej 
zasady jest stworzenie silnego bodźca do poszukiwania takiej struktury 
geograficznej eksportu, która zapewnia maksymalizację zysku i — co za 
tym idzie — funduszu nagród. 


Oparcie nagród za opłacalność eksportu na zobiektywizowanym ra- 
chunku efektywności dewizowej nie może być jedyną formą stymulo- 
wania kierunków rozwoju eksportu. Weźmy dla przykładu sprawę nowo 
uruchomionej produkcji, która ma szanse rozwinąć się w poważną po- 
zycję eksportową, lecz w początkowym okresie nie wykazuje jeszcze zy- 
sku. Dla rozwinięcia tego eksportu po pełnym rozruchu produkcji trzeba 
już obecnie wprowadzić go na rynki zagraniczne. Podobnie przedstawia 
się sytuacja przy wprowadzaniu danego towaru na nowy rynek zbytu, 
dopuszczenia do eksportu wyrobów, które nie wykazując zysku pozwa- 
lają na import zapewniający wyższą oszczędność pracy społecznej itp. 


Stymulowanie tego typu eksportu weszło w skład systemu podejmo- 
wania decyzji na szczeblach operatywnych, jednak poza funduszem na- 
gród za opłacalność eksportu, a za pomocą specjalnego funduszu akty- 
wizacji eksportu, znajdującego się w dyspozycji ministra handlu zagra- 
nicznego. 


Rola funduszu uktywizacji eksportu polega więc na tym, że stymuluje 
on w sferze operatywnych decyzji gospodarczych wzrost eksportu, który 
choć nie wykazuje bezpośrednio opłacalności dewizowej jest uzasadnio- 
ny względami polityki handlowej. 


Mamy tu więc do czynienia z dualizmem wyrażającym się z jednej 
strony w oddziaływaniu na wzrost opłacalności eksportu, z drugiej na 
stymulowaniu eksportu uznanego za gospodarczo uzasadniony w oparciu 
o inne kryteria. Dualizm ten zapewnia jednak wymierność kosztów po- 
noszonych z tego tytułu. 


* 


Wpływ omówionego wyżej systemu na wyniki opłacalności dewizowej 
eksportu trudno jeszcze obecnie ocenić w oparciu o wymierne dane licz- 
bowe. Dysponujemy już wprawdzie bazą odniesienia w postaci wyników, 
jakie osiągnięto w tej dziedzinie w II półroczu 1966 roku. Z braku takich 
danych za I półrocze, a nawet pierwszy kwartał br., trudno jednak jesz- 
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cze uchwycić zmiany, jakie dokonały się w zakresie opłacalności: dewi- 
zowej eksportu. Jedyną skalą porównawczą mogą być w tych warunkach 
dane dotyczące planu na rok 1967. W tym też ujęciu prezentuje je za- 
mieszczone niżej zestawienie w %%: 


Tablica nr 1 


Dynamika 


Udziału w ogólnej war= wskażnika 
tości eksportu opłacalności 
WKW 


II półrocze 1967 r. plan 
1966 


1967 r. plan RER Z > w 
1966 r. 11 płr. 


Eksport objęty nagradzaniem ogółem 31,5 42,2 95,1 
w tym: 
kraje clearingowe socjalistyczne 42,2 , 52,8 93,6 
inne kraje clearingowe 16.0 42,9 100,0 
kraje wolnodewizowe j 25,7 87,7 


Wyniki są, jak widać, bardzo obiecujące. Wyraża się to w zwiększeniu 
udziału eksportu objętego nagradzaniem w ogólnej wartości wywozu, 
przy czym — co warto podkreślić — jest to w minimalnym tylko stopniu 
rezultat rozszerzania listy towarów objętych nagradzaniem. Przede 
wszystkim wyraża się to jednak w tym, że mimo zwiększenia udziału 
eksportu objętego nagradzaniem w eksporcie ogółem dynamika wskaź- 
nika opłacalności wykazuje istotną poprawę *). Podobnie poprawia się 
dynamika stopy zysku kalkulacyjnego, która np. w eksporcie ogółem 
wzrosła w omawianym okresie o 33,6%. 


Do podanych wyżej wielkości, jako do kryterium oceny wpływu syste- 
mu nagradzania na opłacalność eksportu, trzeba jednak podchodzić 
z określoną rezerwą. Jak wspomniano, jest to porównanie rzeczywistych 
wyników II półrocza 1966 r. z danymi planu na rok 1967. Ponadto wy- 
stępują tu pewne różnice w samej metodologii obliczeń (np. II półrocze 
na podstawie rzeczywistych transakcji, plan w oparciu o DE ZCOY 
i wielkości średnie; w II półroczu stosowano tylko przeliczniki pi p; 
w planie p, pl i p?). Trzeba również uwzględnić, że na wykazaną wyżej 
poprawę duży wpływ miała reforma cen fabrycznych, szczególnie towa- 
rów zaopatrzeniowych. W tej sytuacji bardziej prawidłową metodą uchwy- 
cenia wpływu wprowadzonego rachunku i nagród na wyniki w dziedzinie 
opłacalności dewizowej eksportu wydają się tendencje, które zostały dzięki 
temu wyzwolone i ujawniły się w pierwszym roku obowiązywania no- 
wego systemu. | 

W początkowym okresie działania nowego systemu uwaga przedsię- 
biorstw przemysłowych i central handlu zagranicznego skoncentrowała 
się wyraźnie na wysokości zysku zawartego w cenach fabrycznych, a więc 


*) Wskaźnik ten pokazuje, ile złotych trzeba wydatkować na uzyskanie jednostki 


dewizowej w eksporcie. Im jest on niższy, tym wyższa opłacalność i — co za 
„tym idzie — jeśli wskaźnik dynamiki jest niższy od 100, oznacza to poprawę 
opłacalności. 
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na zysku występującym w ostatniej fazie produkcji. Jest rzeczą bardzo 
znamienną, że po wprowadzeniu nagród za opłacalność eksportu przed- 
siębiorstwa przemysłowe wystąpiły z własnej inicjatywy z wnioskami 
o obniżenie cen fabrycznych. Jeśli uwzględnić rozmiary zgłoszonych 
wniosków, trzeba je uznać za pierwsze tego rodzaju zjawisko w na- 
szej praktyce gospodarczej. 

Jak dotąd bowiem zarówno wskaźniki planu, jak i bodźce ekonomicz- 
ne (z rentownością i nowym systemem finansowym włącznie) zaintere- 
sowywały przedsiębiorstwa raczej w utrzymaniu zysku i — co za tym 
idzie — cen na wysokim poziomie. Świadczy o tym zresztą fakt, że wnio- 
ski o obniżenie cen fabrycznych, wywołane wprowadzeniem nagród za 
opłacalność eksportu, dotyczyły cen zatwierdzonych parę miesięcy wcze- 
śniej w oparciu o postulaty tychże przedsiębiorstw. W toku dyskusji nad 
tymi wnioskami motywy zmiany stanowiska przedsiębiorstw zostały 
zresztą nazwane po imieniu. Da się to streścić następująco: do tej pory 
byliśmy zainteresowani w utrzymaniu zysku na mozliwie wysokim po- 
ziomie; dążenie to jednak odbiło się ujemnie na nagrodach za opłacalność 
eksportu; wnioski o obniżenie cen fabrycznych są wypadkową obu tych 
tendencji. 

Rozmiary obniżki cen fabrycznych wprowadzonej działaniem nagród 
za opłacalność eksportu są — jak już wspomniano — znaczne. Tak np. 
w MPC, gdzie tendencja ta wystąpiła najsilniej, wnioski o obniżenie cen 
fabrycznych objęły 18,70/, wartości ogólnej obniżki cen fabrycznych to- 
warów, dokonanej w wyniku reformy, i 87,6%/, wartości tej części obniżki 
cen fabrycznych, dokonanej w ramach reformy, jaka przypada na pro- 
dukcję eksportowaną. | 


Część tych wniosków nie została zatwierdzona przez PKC, bo doty- 
czyła dopłat eksportowych, które ustala się na podstawie obustronnego 
uzgodnienia między przemysłem i handlem zagranicznym. W tym też 
trybie zostały one załatwione. Wielkość obniżki cen zatwierdzonej przez 
PKC jest jednak również pokaźna, bo wynosi 12,0%, ogólnej obniżki cen 
dokonanej w ramach reformy w tym resorcie i 56.3%% tej części obniżki 
cen dokonanej w ramach reformy, jaka przypada na produkcję eks- 
portową. 

Analogiczny szacunek dla całego przemysłu potwierdza tezę o dużych 
rozmiarach obniżki cen wywołanej wprowadzeniem nagród za opłacal- 
ność eksportu. Odpowiednie wielkości wynoszą bowiem 9,0% w stosun- 
ku do »„gólnet sumy obniżki cen fabrycznych, dokonanej w ramach re- 
formy, i 41,90% w stosunku do tej jej części, która dotyczy produkcji 
eksportowej. 


Omówione wyżej zmiany cen fabrycznych, choć dotyczą zysku, mają 
charakter realnej obniżki kosztów produkcji eksportowej. W odróżnieniu 
od podatku obrotowego, będącego formą akumulacji państwa, zysk po- 
zostaje bowiem w zasadzie w przedsiębiorstwie i z punktu widzenia rów- 
nowagi finansowej ma charakter analogiczny, jak elementy składowe 
kosztów produkcji (pojawia się następnie na rynku w formie dodatkowe- 
go zapotrzebowania na środki konsumpcji i środki produkcji). Ponadto 
wtedy, gdy obowiązuje jedna cena fabryczna dla produkcji na potrzeby 
rynku wewnętrznego i na eksport (a więc tam, gdzie nie występują do- 
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płaty eksportowe), ma to znaczenie nie tylko z punktu widzenia opłacal- 
ności eksportu, lecz również jako przeciwwaga powszechnej dotąd ten- 
dencji do utrzymania cen fabrycznych na możliwie wysokim poziomie. 
Wszystko to wskazuje, że wspomniana wyżej tendencja, wyzwolona przez 
nagrody za opłacalność eksportu, jest zjawiskiem zdrowym, wartym 
dalszego wzmocnienia. | 

W gałęziach przemysłu lub przedsiebiorstwach, w których obniżenie 
stopy zysku w ostatniej fazie produkcji nie przyniosio pożądanych re- 
zultatów w zakresie opłacalności i — co za tym idzie — nagród z tego 
tytułu, uzewnętrzniły się tendencje sięgające glębiej, lecz również trud-= 
niejsze do realizacji. Pierwsza z nich — to dążenie do rewizji cen pro= 
duktów wytwarzanych w ramach kooperacji. 

W gałęziach przemysłu, w których obniżki cen fabrycznych bądź w for- 
mie zmniejszenia zysku w ostatniej fazie produkcji, bądź w formie re- 
wizji cen płaconych kooperantom nie przyniosły dostatecznych efektów 
w zakresie funduszu nagród lub równolegle z tymi dążeniami, obserwuje 
się również tendencję do obniżenia cen fabrycznych w drodze zmniejsze- 
nia kosztów produkcji. Wystąpiło to szczególnie wyrażnie w niektórych 
branżach przemysłu lekkiego. W tym zakresie opłacalność eksportu i na- 
grody z tego tytułu są ważnym uzupełnieniem działania wskaźnika ren- 
towności, gdyż przeciwdziałając jego poprawie w drodze zwiększenia zy= 
sku wzmagają presję na obniżkę kosztów własnych. 

Narastającą tendencją jest natomiast dążenie do poprawy opłacalności 
w drodze wprowadzenia takich zmian w strukturze asortymentowej eks- 
portu, które prowadzą do maksymalizacji zysku kalkulacyjnego I — co 
za tym idzie — funduszu nagród. Tendencja ta jest ściśle związana z po- 
glębiającą się znajomością opłacalności poszczególnych towarów. Naj- 
silniej dała o sobie znać znów w niektórych działach przemysłu lekkiego, 
gdzie już obecnie przyniosła duże rezultaty. W innych działach obserwu- 
je się jej stopniowe narastanie. Czynnikiem sprzyjającym okazała się — 
zgdnie zresztą z przewidywaniami — zasada saldowania zysków i strat 
w poszczególnych przedsiębiorstwach i biurach branżowych handlu za- 
granicznego. Czynnikiem utrudniającym jest to, że musi być ona reali- 
zowana w warunkach szybkiego wzrostu eksportu wynikającego z zało- 
żeń planu. Tym więc ważniejsze, że tendencję tę wywołał nowy system 
nagradzania. 

Doświadczenia roku działania nagród za opłacalność eksportu wska- 
zują, że wyzwolił on także tendencję do poprawy cen dewizowych. Ten- 
dencja ta stała się widoczna przede wszystkim w zakresie towarów o sto- 
sunkowo krótkim cyklu dostawy i niezadowalającej dotąd opłacalności. 
Wyniki osiągnięte do tej pory są już nie do pogardzenia, choć na pewno 
oznacza to dopiero początek tego, co można i należy osiągnąć. Dlatego 
też godzi się szczególnie podkreślić presję wywieraną w tym kierunku 
na centrale handlu zagranicznego przez przedsiębiorstwa przemysłowe, 
posuwającą się w skrajnych wypadkach nawet do odmowy skierowania 
na eksport danego towaru. 

Dotychczasowe doświadczenia działania funduszu nagród pozwalają 
stwierdzić, że już w pierwszym roku po wprowadzeniu funduszu nagród 
przyniósł on konkretne rezultaty w zakresie poprawy opłacalności eks- 
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portu. Równocześnie z tym zachodzi potrzeba usunięcia przeszkód dla 
wyzwolonej tą drogą tendencji do obniżenia cen fabrycznych. Podstawo- 
wym wnioskiem, jaki nasuwa się z obserwacji tego okresu, wydaje się 
potrzeba wzmocnienia w przyszłości omówionych wyżej tendencji, co 
można osiągnąć przez zastąpienie wielkości zysku kalkulacyjnego, jako 
bazy, od której naliczany jest fundusz nagród, przyrostem zysku. 


* 


Po wprowadzeniu rachunku opłacalności dewizowej eksportu oraz po- 
wiązaniu go z funduszem nagród z tego tytułu dość często można się 
spotkać z twierdzeniem, że bodźce te okazały się sprzeczne z innymi roz- 
wiązaniami, a przede wszystkim z uchwałą o cenach fabrycznych oraz 
pewnymi elementami nowego systemu finansowego. 

Uchwała o cenach fabrycznych wprowadziła zasadę, że dla artykułów 
oznaczonych znakiem jakości, nowoczesnych, o wysokim poziomie tech- 
nicznym oraz rynkowym, gdy celowe jest stymulowanie wzrostu ich 
produkcji lub gdy są one szczególnie atrakcyjne, stawka zysku wliczana 
w cenę fabryczną może być podwyższona do dwukrotnej wysokości 
stawki wyjściowej, a w szczególnych wypadkach nawet potrojona. Opła- 
calność eksportu (wielkość zysku kalkulacyjnego) i — co za tym idzie — 
fundusz nagród z tego tytułu jest wprost proporcjonalna do wysokości 
cen dewizowych i odwrotnie proporcjonalna do krajowych cen fabrycz- 
nych. Jeśli więc za dany artykuł osiąga się wyższą stawkę zysku w cenie 
fabrycznej, odbija się to ujemnie na nagrodach za opłacalność eksportu. 
Na tej właśnie podstawie wysuwa się wniosek o sprzeczności między 
preferencjami zawartymi w cenach fabrycznych a opłacalnością eksportu 
oraz postulat nieliczenia w rachunku opłacalności dewizowej preferencji 
ustalonych w cenach fabrycznych. Zarówno wspomniany wyżej wniosek, 
jak i postulat wydają się jed:iak niesłuszne. 

W zakresie artykułów oznaczonych znakiem jakości lub nowoczesnych, 
o wysokim poziomie technicznym, wspomniana wyżej sprzeczność jest 
pozorna. Artykuły te powinny przecież z tych właśnie względów legi- 
tymować się wyższą ceną zagraniczną. Przemawia za tym równiez fakt, 
że wspomniane wyżej kryteria opierają się na porównaniu z odpowied- 
nimi artykułami produkowanymi przez przodujące firmy w innych kra- 
jach. Jeśli więc dany artykuł staje się nieopłacalny w eksporcie z tytułu 
wyższej stawki zysku przyznanej mu w cenie fabrycznej, oznacza to, że: 

— rynek zagraniczny nie uznał naszych kryteriów klasyfikacji towa- 
rów pod względem nowoczesności czy jakości ub... 

— aparat handlu zagranicznego nie potrafił zdyskontować w ekspor- 
cie zalet tego artykułu pod względem nowoczesności czy jakości, choć 
sama klasyfikacja była prawidłowa. 

Nieco odmiennie przedstawia się sprawa, gdy przyczyną preferencji 
zawartych w cenach fabrycznych są względy rynku wewnętrznego. Pre- 
ferencje te w odróżnieniu od nowoczesności czy jakości nie muszą być 
zgodne z preferencjami rvnków zagranicznych. W tym wypadku może- 
miy więc mieć do czynienia z rzeczywistą sprzecznością. Wyciąganie na 
tej podstawie wniosku o potrąceniu z rachunku opłacalności dewizowej 
eksportu preferencji ustalonych w cenie fabrycznej byłoby jednak ze 
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wszech miar niesłuszne. Sprzyjałoby to wprawdzie wzrostowi eksportu 
tych artykułów przy kosztach nie znajdujących pokrycia w cenie de- 
wizowej, lecz z tego właśnie względu preferencje ustalone w cenie fa- 
brycznej nie prowadziłyby do zamierzonych skutków w postaci zwiększo- 
nych dostaw na rynek wewnętrzny towarów szczególnie atrakcyjnych 
bądź deficytowych. | 

Logicznie biorąc, trzeba więc powiedzieć, że jeśli mamy do czynienia 
ze sprzecznościami między preferencjami zawartymi w cenach fabrycz- 
nych a nagrodami za opłacalność eksportu — to odzwierciedlają one 
faktyczny stan rzeczy. Usunięcie tych sprzeczności przez przyjęcie ogól- 
nej zasady o potrącaniu z rachunku opłacalności dewizowej eksportu 
preferencyjnych stawek zysku zawartych w cenach fabrycznych dopro- 
wadziłoby wprawdzie do zgodności bodźców materialnego zainteresowa- 
nia. Byłaby to jednak zgodność formalna, działająca wbrew interesowi 
ogólnogospodarczemu. Jest to oczywiście wniosek ogólny, wyprowadzo- 
ny dedukcyjnie. W zakresie preferencji z tytułu jakości czy nowoczesno- 
ści wymaga on na pewno konfrontacji z rzeczywistymi wynikami opła- 
calności dewizowej, uzyskiwanymi z eksportu tych artykułów. 


Pierwsza płaszczyzna tej konfrontacji — to znalezienie odpowiedzi na 
pytanie, jaka wartość towarów zaliczonych do grupy nowoczesności A 
lub oznaczonych znakiem jakości nie wykazuje zysku kalkulacyjnego 
w eksporcie. Z analizy tego zagadnienia, przeprowadzonej w zakresie 
artykułów produkowanych przez zakłady podległe MPC, wynika, że 
udział towarów zaliczonych do grupy A i nie wykazujących opłacalności 
w eksporcie jest minimalny, gdyż np. w 1966 r. wynosił około 1,9%, ogól- 
nej wartości eksportu tego resortu. Bliższa analiza przyczyn tego, że 
artykuły zaliczone do grupy nowoczesności A nie wykazują opłacalno- 
ści w eksporcie, jest też dość znamienna. Wynika z niej mianowicie, 
że znacznie większą rolę niż preferencyjna stawka zysku zawarta w ce- 
nie fabrycznej odgrywają tu takie czynniki, jak wysokie koszty związane 
z uruchamianiem produkcji czy długością serii oraz wysokość cen zagra- 
nicznvch. 

Pójdźmy jednak o krok dalej i zastanówmy się, czy w zakresie towa-. 
rów opłacalnych artykuły zaliczone do grupy nowoczesności A lub ozna- 
czone znakiem jakości wykazują przy preferencyjnych stawkach zvsku 
zawartych w cenach fabrycznych wyższą czy niższą stopę opłacalności 
(zwsku kalkulacyinego) niż towary zaliczone do grupy B czy C. Analizę 
tego zagadnienia przeprowadzono również w zakresie wybranych grup 
towarowych produkowanych przez zakłady podległe MPC. Wynika z niej 
brak korelacji między stopą zysku kalkulacyjnego a grupą nowoczesno- 
ści. Spośród trzech zjednoczeń i jednego przedsiębiorstwa, objętych ba- 
daniem, w jednym wypadku stopa zysku na towarach zaliczonych do 
grupy nowoczesności A była wyraźnie wyższa niż na towarach zaliczo- 
nych do grupy B, ta zaś wyraźnie wyższa niż w grupie C. W jednym 
wypadku najwyższą stopę zysku kalkulacyjnego wykazała grupa C, przy 
"czym stopa zysku -'w grupie A była tu wyższa niż w grupie B. W dwóch 
wypadkach wyniki były mniej więcej wyrównane, z tym że najwyższą 
stopę zysku wykazały towary zaliczone do grupy nowoczesności B. Z ana- 
lizy tej wynika również brak korelacji między wartością eksportu to- 
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warów, zaliczonych do poszczególnych grup nowoczesności, a osiąganą 
w tych grupach stopą opłacalności. I wreszcie bliższe zbadanie poszcze- 
gólnych pozycji towarowych składających się na przedstawione wyżej 
dane zbiorcze potwierdziło, że na stopę opłacalności większy wpływ ma- 
ją takie elementy, jak wysokość kosztów związanych z uruchomieniem 
produkcji bądź długością serii produkcyjnej oraz poziom uzyskiwanych 
cen dewizowych niż preferencyjna stawka zysku zawarta w cenie fa- 
brycznej. | 


Wszystko to wskazuje, że wprowadzenie ogólnej zasady potrącania 
z rachunku opłacalności dewizowej preferencyjnej stawki zysku nie ma 
również uzasadnienia, jeśli wziąć pod uwagę wartość towarów zaliczo- 
nych do grupy nowoczesności A lub oznaczonych znakiem jakości i nie 
wykazujących opłacalności oraz stopę opłacalności eksportu tych towa- 
rów w porównaniu z towarami zaliczonymi do grupy B czy C. Problem 
ten powinien być rozwiązywany w ramach istniejącego już systemu 
bądź przez zastosowanie przeliczników p! lub p?, przede wszystkim jed- 
nak przez wyzyskanie funduszu aktywizacji eksportu, znajdującego się 
w dyspozycji ministra handlu zagranicznego. 


Jeśli więc nie przyjmować z góry określonej tezy wyjściowej, lecz 
potraktować zagadnienie konkretnie, tak jak przejawia się cno w prak- 
tyce gospodarczej, wskazywanie na sprzeczności między preferencjami 
zawartymi w cenach fabrycznych a opłacalnością eksportu okaże się pro- 
blemem czysto akademickim, postulat zaś usunięcia tych sprzeczności 
niesłuszny z punktu widzenia prawidłowego działania bodźców mate- 
rialnego zainteresowania. Wydaje się, że wniosek ten ma również pełne 
zastosowanie do wzajemnego stosunku między nagrodami za opłacalność 
eksportu a bodźcami opartymi na wskaźniku rentowności (fundusz pre- 
miowy pracowników umysłowych i fundusz zakładowy) oraz zasadą sa- 
mofinansowania. 


Rachunek opłacalności dewizowej i nagrody z tego tytułu stanowią, 
przynajmniej w zakresie produkcji eksportowej, ważne uzupełnienie 
wspomnianych wyżej wcześniejszych rozwiązań. Wpływając konse- 
kwentnie na obniżenie cen fabrycznych, utrudniają bowiem znacznie 
zwiększenie zysku innymi drogami niż przez obniżkę kosztów. W wy- 
padku samofinansowania powinno to wzmóc presję na obniżkę kosztów 
ako źródło zwiększenia funduszu rozwoju oraz sprowadzać dążenie do 

orzenia go w możliwie szybkim tempie innymi drogami (utrzymanie 
zysku na wysokim poziomie, wywalczenie odpowiednio wysokiej stawki 
odpisu itp.) do tempa racjonalnego z ogólnogospodarczego punktu widze- 
nia. 

Z omówionych wyżej relacji między działaniem nagród za opłacalność 
eksportu a cenami fabrycznymi, rentownością czy zasadą samofinanso- 
wania oraz wniosków sformułowanych na tej podstawie nie wynika by- 
najmniej, że problematyka ta nie powinna się stać przedmiotem stałej 
analizy. Przeciwnie. W miarę dokonywanych zmian metod planowania 
i zarządzania, które charakteryzują się przecież wzrostem roli pośrednich 
metod kierowania, a więc za pomocą parametrów i bodźców ekonomi- 
cznych, potrzeba takiej analizy wzrasta. Jest to jednak zapotrzebowanie 
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na weryfikację celów i zasad nowych rozwiązań w zestawieniu z ich 
działaniem w praktyce, nie zaś na konfrontację tych celów ij zasad z zas 
łożeniami przyjętymi w inny sposób. 


% 


Nagrody za opłacalność eksportu zostały pomyślane jako nowy, do- 
datkowy bodziec materialnego zainteresowania w stosunku do istnieją- 
cych premii zarówno w przemyśle, jak i w handlu zagranicznym. Już 
samo to stwierdzenie wskazuje, że wprowadzenie tych nagród postawiło 
na porządku dziennym nie tylko problem ich korelacji z cenami fabry= 
cznymi czy nowym systemem finansowym, lecz również problem siy 
ich oddziaływania w stosunku do innych tytułów premiowych. 


Analizę tego zagadnienia w przemyśle przeprowadzono już po pierw= 
szym kwartale działania nagród za opłacalność eksportu. Wykazała ona, 
że absolutna wielkość tych nagród jest bardzo niska w stosunku do glo- 
balnej kwoty funduszu premiowego dla pracowników umysłowych czy 
funduszu zakładowego. W zakładach, które otrzymały nagrody za opła-= 
calność eksportu, stanowią one jednak bardzo poważną pozycję w sto- 
sunku do wypłat z innych tytułów premiowych. Ilustruje to zamieszczo- 
ne niżej zestawienie. 


Tablica nr 2 


Wielkość nagrody za opłacalność eksportu średnio na pracownika 
w stosunku do wypłat z innych tytułów premiowych w III kwartale 1966 r. w %ę 


w tym: 


Ogółem d 
ruchoma nagroda fundusz fundusz 
ezęść płacy Roa zakładowy premiowy 


1. Robotnicy grupy 


przemysłowej 

MPO "100 74,5 25,5 zj 
MPL 100 66,8 83,2 : 
MPChem 100 75,6 24,4 gó 
MBiPMB 100 80,6 19,4 

2. Pracownicy umysłowi 

MPC 100 43,9 11,8 44,3 
MPL 100 27,5 16.5 58.8 
MPChem 100 50,0 14,5 35,5 
NIBIPMB 100 49,1 10,6 40,3 


Z tablicy tej wynika, że: 


— średnia nagroda za opłacalność eksportu dla robotników grupy prze- 
mysłowej była we wszystkich badanych resortach znacznie wyższa niż 
wypłata funduszu zakładowego przypadająca na kwartał, 


68 


Bodźce wzrostu opłacalnego eksportu 


— średnia nagroda dla pracowników umysłowych była wprawdzie niż- 
sza od łącznych wypłat z innych tytułów premiowych, ale już konku- 
rencyjna w stosunku do premii regulaminowej. W MPChem i MBiPMB 
była ona bowiem wyższa niż premia regulaminowa, w MPC prawie 
jednakowa. Jedynym wyjątkiem było tu MPL. 


Przedstawione wyżej dane wskazują więc, że siła oddziaływania na- 
gród za opłacalność eksportu jest już obecnie duża, choć niewątpliwie 
będą one musiały konkurować z premią regulaminową i funduszem za- 
kładowym opartymi na rentowności. W przedsiębiorstwach o niskim 
udziale eksportu w ogólnej wartości produkcji tendencja do utrzymania 
wysokiego poziomu cen fabrycznych wynikająca z działania funduszu 
premiowego i funduszu zakładowego jest — jak się wydaje — silniejsza 
niż tendencja do ich obniżenia, wynikająca z działania nagród za opła- 
calność eksportu. W przedsiębiorstwach, w których eksport waży już na 
ogólnych wynikach, sytuacja przedstawia się inaczej. Wpływa na to rów- 
nież fakt, że nagroda za opłacalność eksportu jest nagrodą dodatkową. 
która może być uzyskana niezależnie od dotychczasowych premii. Jeśli 
chodzi o siłę oddziaływania nagród za opłacalność eksportu w stosunku 
do funduszu zakładowego, to w przedsiębiorstwach, w których eksport 
stanowi znaczną część całej produkcji, jest ona niewątpliwie już obecnie 
większa. 

Wspomniana wyżej analiza wskazała także na wypaczenia w podziale 
nagród wewnątrz przedsiębiorstw. Wyraziło się to przede wszystkim 
w skrzywieniu zasad podziału nagród na korzyść pracowników umysło- 
wych, co zostało szybko skorygowane. Z innych problemów warto może 
wskazać następujący: dotychczasowe premie wiązały się zawsze w spo- 
sób bardziej czy mniej precyzyjny z rzeczywistym wkładem pracy da- 
nego pracownika; nagroda za opłacalność eksportu za podstawę bierze 
wyniki w dziedzinie opłacalności eksportu, co nie musi być jednoznaczne 
z rzeczywistym wkładem pracv. Może więc być tak, że mimo większego 
wkładu pracy, staranności itp., włożonej w towar A, wykazuje on mniej- 
szą opłacalność w eksporcie niż towar B, gdy tymczasem nagrody za 
towar B są wyższe niż za towar A. 


Na tym tle wysuwa się niekiedy zarzuty, że system nie działa pra- 
widłowo, że jest niesprawiedliwy. W odróżnieniu od skrzywienia zasad 
podziału na korzyść pracowników umysłowych, nie jest to jednak nie- 
prawidłowość działania nagród za opłacalność eksportu, lecz wynika 
z celu, któremu zostały one podporządkowane. Jest nim poprawa opła- 
calności eksportu przez obniżkę kosztów produkcji (ceny fabrycznej). 
poprawę cen dewizowych czy wreszcie zwiększenie eksportu towarów 
wykazujących najwvższą opłacalność, zastąpienie towarów mniej opła- 
calnych bardziej opłacalnymi, a więc poprawa struktury asortymento- 
wej eksportu z tego punktu widzenia. Na wszystkie te czynniki mają 
wpływ załogi przedsiębiorstw przemysłowych i central handlu zagra- 
nicznego. W. tym też kierunku działać mają nagrody za opłacalność i — 
jak to zostało omówione wyżej — wyzwalają one tego tvpu działanie. 

Również w centralach handlu zagranicznego siła oddziaływania na- 
gród za opłacalność eksportu jest już obecnie znaczna, co ilustruje nastę- 
pujące zestawienie: 
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Tablica nr 3 


Wielkość nagrody za opłacalność eksportu w stosunku do wypłat z innych tytułów 
Średnio na pracownika za II półrocze 1966 r. w % 


w ty m: 
Ogółem premia re- nagroda za nagroda 
: ; opłacalność z funduszu 
gulaminowa eksportu aktywizacji 
Przedsiębiorstwa biegowe 100,0 46,0 35,8 18,2 
Przedsiębiorstwa inwestycyjne 100,0 41,7 42,6 15,7 


Jak widać, w przedsiębiorstwach eksportujących maszyny i urządzenia 
średnia nagroda za opłacalność jest już wyższa niz premia regulaminowa. 
Odmiennie przedstawia się sytuacja w centralach eksportujących su- 
rowce i artykuły rolno-spożywcze oraz przemysłowe artykuły konsump- 
cyjne. Wynika to stąd, że znaczna część tych towarów nie jest objęta 
nagradzaniem za opłacalność, a te z nich, które korzystają z tych nagród, 
wykazują w porównaniu do maszyn i urządzeń relatywnie niższą opła- 
calność. 

Wśród problemów, jakie wyłoniły się w centralach handlu zagrani- 
cznego w związku z wprowadzeniem nagród za opłacalność eksportu, na 
uwagę zasługuje przede wszystkim następujący: uzyskanie wzrostu eks- 
portu, często nawet założonego w planie, okazuje się trudne, bywa nawet 
w danym roku niemożliwe tylko w oparciu o towary wykazujące bez- 
pośrednio opłacalność dewizową, lecz wymaga również sięgnifcia po to- 
wary, które nie spełniają tego postulatu. To jednak pogarsza opłacalność 
(wielkość zysku kalkulacyjnego) i — co za tym idzie — odbija się ujem- 
nie na wielkości nagród za opłacalność eksportu. | 

Problem ten istniał oczywiście i do tej pory, z tym że centrale handlu 
zagranicznego nie musiały się biedzić nad jego rozwiązywaniem. W wy- 
niku powiązania rachunku opłacalności dewizowej eksportu z nagrodami 
z tego tytułu został on więc tyiko wprowadzony do decyzji podejmowa- 
nych w tych przedsiębiorstwach; stworzono bodźce do rozwiązywania go 
również na tym szczeblu zarządzania. Dotychczasowe doświadczenia 
działania funduszu nagród za opłacalność eksportu w centralach 
handlu zagranicznego wskazują, że podjęły one ten problem wspólnie 
z przedsiębiorstwami przemysłowymi. Jak wspomniano wyżej, obserwuje 
się już także pierwsze tego rezultaty w zakresie poprawy opłacalności 
dewizowej eksportu. 


Wszystko to nie daje jednak odpowiedzi na pytanie, co dzieje się wów- 
czas, gdy przy danvm tempie wzrostu eksportu nie uda się poprawić 
opłacelności, a nawet jej utrzymać. Dane zawarte w tablicy nr 3 nie dają 
również pełnej odpowiedzi na to pytanie. Wskazują one jednak, że 
istnieją realne przesłanki, by stopniowo wybór zaczął padać na opła- 
cainość. | 

Jest to oczywiście tendencja słuszna i zamierzona, wówczas gdy nie 
dotyczy wzrostu planowanego eksportu. W tym bowiem wypadku wpły- 
wy dewizowe za eksport stanowią niezbędne pokrycie zakupów impor- 
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towych, które z kolei mogą pozwalać na takie oszczędności pracy spo- 
łecznej, które rekompensują z nadwyżką straty spowodowane eksportem 
nie wykazującym bezpośrednio opłacalności. 

Można na tej podstawie wyciągnąć wniosek o sprzeczności między 
nagrodami za opłacalność eksportu i planem. Można jednak również po- 
wiedzieć, co wydaje się bardziej prawidłowe, że wymaga to prowadzenia 
odpowiedniej polityki bodźcowej, a istniejący system bodźców w handlu 
zagranicznym stwarza po temu warunki. 

Sprawa sprowadza śięewięc w istocie rzeczy do potrzeby prowadzenia 
polityki kodźcowej. Wniosek ten zresztą dotyczy w równym stopniu 
handlu zagranicznego, co przemysłu i nie zamyka się tylko w sferze 
bodźców. Innymi słowy, w wyniku dokonanych już zmian metod plano- 
wania i zarządzania, plan przestaje być stopniowo jedynym środkiem 
kierowania. Przedsiębiorstwa, otrzymując różne parametry i związane 
z nimi bodźce, zaczynają dokonywać wyboru środków i metod najlepszej 
realizacji celów zawartych w planie. O tym, czy będzie to wybór pra- 
widłowy, zgodny z interesem ogólnogospodarczym, decyduje jednak 
umiejętność tworzenia, sprzęgania wzajemnego i korygowania, a więc 
wykorzystywania nakazów, parametrów i bodźców w celu właściwego 
kierowania procesami gospodarczymi. 


Wirginia Grabska 


Głębokie załamanie koniunktury w NRF 


Gospodarka zachodniońiemiecka zostawiła już dawno za sobą wspania- 
ły okres „cudu gospodarczego”. Jej rozwój zaczynając od 1958 r. cha- 
rakteryzuje się wydatnym zwolnieniem tempa wzrostu i częstymi fluk- 
tuacjami koniunktury. Jednakże tak poważnego załamania, jak obecnie, 
nie przeżywała ona jeszcze w dziejach swego rozwoju. 


Odmienność obecnej sytuacji polega nie tylko na znacznie głębszym niż 
w latach 1958 i 1963 zasięgu recesji, lecz przede wszystkim na tym, że 
kryzys przeżywa także polityka gospodarcza, na której dotąd opierał się 
rozwój gospodarki, oraz doktryna ekonomiczna stanowiąca teoretyczne 
uzasadnienie tej polityki. 


Neoliberalna doktryna „społecznej gospodarki rynkowej”, przyjęta 
w okresie rządów Adenauera i Erharda za podstawę polityki ekonomicz- 
nej Niemiec zachodnich, w miarę wysychania źródeł „cudu gospodar- 
czego” zaczęła wykazywać całkowitą niezdolność do odegrania roli pod- 
stawy racjonalnej polityki gospodarczej. Kiedy jednym z głównych za- 
dań państwa stało się zapewnienie ekonomicznego wzrostu, teoria neoli- 
beralizmu nawet w tak okrojonej postaci, w jakiej ją zastosowano w prak- 
tyce gospodarczej NRF, znalazła się w całkowitej sprzeczności z wyma- 
ganiami życia. . 


Ostatnia próba ratowania starych zasad polityki gospodarczej, podjęta 
przez rząd Erharda przez wysunięcie programu tzw. „społeczeństwa ufor- 
mowanego” (formierte Gesellschaft), określanego także jako „nowy etap 
społecznej gospodarki rynkowej”, nie powiodła się. W warunkach spo- 
wodowanych załamaniem się globalnej strategii politycznej starego rzą- 
du trudno było wprowadzić w życie także opracowany przez niego zespół 
posunięć stabilizacyjnych, mających na celu złagodzenie narastających 
trudności gospodarczych. Przyczyniło się to do pogłębienia tendencji re- 
cesyjnych i w ostatecznym rachunku do rezygnacji Erharda ze stanowi- 
ska kanclerza federalnego. Wraz z jego odejściem skończyła się także era 
neoliberalnej polityki gospodarczej. 


Siły, które obecnie doszły do głosu, opowiadają się za otwartą inge- 
rencją państwa w funkcjonowanie mechanizmu gospodarczego. W pro- 
gramie nowego rządu proklamowano przejście do „globalnego kierowa- 


10 


Głębokie gałamanie koniunktury w NRP 


nia gospodarką narodową” według keynesowskiej zasady „efektywnego” 
regulowania powszechnego popytu w oparciu o długoterminowe prognozy. 


Przebudowa polityki gospodarczej, podjęta przez rząd wielkiej koali- 
cji, nie ułatwia jednak, lecz na razie utrudnia, przełamanie spadkowej 
tendencji w rozwoju koniunktury, która obecnie przekształciła się już 
wyraźnie w recesję gospodarczą. Aby ukazać rozmiary omawianego zja- 
wiska, sięgnijmy do danych cyfrowych, 


Jak już podkreślono na wstępie, w przeciwieństwie do niezwykle dy- 
namicznego wzrostu produkcji przemysłowej NRF w pierwszej połowie 
lat pięćdziesiątych, w późniejszym okresie, w szczególności zaś od pos 
czątku lat sześćdziesiątych, następuje w gospodarce NRF wyraźny spa-< 
dek aktywności gospodarczej. Jeżeli w latach 1950—1955 roczny przyrost 
produkcji przemysłowej (w cenach stałych z 1954 r.) osiągał przeciętnie 
12,30/, w dłuższym okresie rozwojowym (lata 1950—19680) wynosił 9,60/6, 
> w pierwszym pięcioleciu lat sześćdziesiątych (1960—1965) spadł de 

„40/0 ). 


Rok 1966 był ostatnim rokiem ożywienia gospodarczego po załamaniu 
koniunktury w 1963 r. Już w pierwszym półroczu można było zauważyć, 
"wyrażający się przede wszystkim w zahamowaniu wzrostu zamówień 
krajowych, rozwój tendencji stagnacyjnych, który nie pozostał bez 
wpływu na dynamikę globalnej produkcji przemysłowej 2). Minusowe 
wskaźniki lub minimalny przyrost wykazywały w I półroczu takie ważne 
gałęzie przemysłu, jak górnictwo, hutnictwo żelaza, cała wielka grupa 
inwestycyjnych gałęzi przemysłu, w szczególności zaś produkcja kon- 
sumpcyjnych artykułów trwałego użytku oraz niektóre branże przemy- 
słu lekkiego, głównie przemysł skórzany i konfekcyjny. Zahamowanie 
wzrostu w tych gałęziach wpłynęło na ogólne osłabienie tempa wzrostu 
produkcji przemysłowej w tym okresie. Wskaźnik przyrostu w I pół- 
roczu 1966 r. w stosunku do analogicznego okresu roku poprzedniego 
wynosił bowiem w przekroju miesięcznym przeciętnie 3,3%, gdy w I pół- 
roczu 1965 r. stanowił jeszcze 7,10/, 3). 


W II półroczu recesja w 'wymienionych gałęziach przemysłu pogłębiła 
się, rozszerzając swe działanie także na inne dziedziny wytwórczości, 
w związku z czym, poczynając od sierpnia ub. roku, przyrost produkcji 
przemysłowej w skali globalnej wykazywał niemal chronicznie niższe 
wskaźniki w stosunku do poziomu z poprzedniego roku, 


1) Według: Stabiles Geld — stetiges Wachstum. Stuttgart-Mainz, 1965, str. 187. 


s) Miesięczny przyrost zamówień spadł z 2,7% w styczniu do 1,5%, w czerwcu, 
a w przekroju całego półrocza wynosił 2,3%, wobec 4,7%/e w I półroczu 1966 r. 
Według WWI-Mitteilungen nr 8/9, 1966, str. 209. 


s; WWI-Mitteilungen nr 2, 1967, str. 35. 
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Miesięczny */e przyrostu produkcji przemysłowej NRF w porównaniu do 
analogicznych okresów w 1965 r. *) 

1966 r. 

lipiec + 3,7 

sierpień — 1,0 

wrzesień + 02 

październik — 0,5 

listopad — 

grudzień — 


%) WWI-Mitteilungen nr 2, 1967, str. 35. 
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W ostatnim kwartale ub. r. produkcja górnictwa obniżyła się w sto- 
sunku do I kwartału 1965 r. o 6,8%, hutnictwa żelaza o 16,3%, kon- 
strukcji stalowych o 8,1%, obrabiarek o 8,00%, samochodów osobowych 
o 5,20%, samochodów ciężarowych o 12,7%, przemysłu elektrotechniczne- 
go o 4,80%, przemysłu ceramicznego o 6,50%, przemysłu skórzanego: 
o 16,3%%, przemysłu tekstylnego o 5,6%, przemysłu konfekcyjnego 
o 11,2%, *). Znaczne ograniczenie działalności nastąpiło także w budow- 
nictwie (spadek o przeszło 230%), które w ciągu długich lat było jednym 
z ważniejszych ośrodków ożywienia koniunktury w NRF, Na skutek te- 
go roczny przyrost produkcji przemysłowej w 1966 r. stanowił tylko 
1,50/0, gdy w czasie poprzednich dwóch recesji, w 1958 i 1963 r., kształ- 
tował się on jeszcze na poziomie 3,5% 5). 

W bieżącym roku sytuacja nie uległa poprawie, przeciwnie recesja 
w przemyśle jeszcze bardziej się pogłębiła. Jak wynika z opublikowa- 
nych już oficjalnych danych, zamówienia krajowe w skali całego przemy- 
słu w I kwartale pozostawały nadal na poziomie o przeszło 7% niższym 
od noziomu roku ubiegłego, podczas gdy zapasy powiększyły się do 30%% 
w przemyśle i 29%% w handlu detalicznym. Wartość produkcji przemy- 
słowej w I kwartale tego roku była o 5,5% niższa od poziomu osiągnię- 
tego w I kwartale 1966 r., przy czym w styczniu spadek wynosił 3,9%, 
w lutym 4,70%, w marcu 7,40%. Największy spadek produkcji wykazy- 
wała grupa inwestycyjnych gałęzi przemysłu — ok. 12%, w tym pro- 
dukcja dóbr konsumpcyjnych trwałego użytku — ok. 15% oraz budow- 
nictwo — 13,20%. W górnictwie spadek wynosił 8,1% 9). 

W I kwartale 1967 r. już tylko nieliczne gałęzie i branże przemysłowe 
wykazywały aktywność gospodarczą. Należy do nich przede wszystkim 
przemysł chemiczny, który osiągnął ok. 10% przyrostu produkcji w sto- 
sunku do I kwartału ubiegłego roku, przemysł rafineryjny ok. 8,50 
(wzrostu), kopalnictwo rud nieżelaznych — 7,5%, oraz niektóre działy 
przemysłu żywnościowego 7). Wszystkie pozostałe gałęzie wykazują mi- 
nusowe wskaźniki, w tym: 


4) Tamże, str. 34. 

s) Wirtschaft und Statistik nr 1, 1967, str. 17. 

8) Der Volkswirt nr 20, 1967, str. 386. 

10) Tamże oraz WWI-Mitteilungen nr 4, 1967, str. 91. 
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produkcja samochodów osobowych — 25,10% 
produkcja samochodów ciężarowych — 22,30% : 
produkcja pojazdów drogowych — 21,7% 
produkcja motorowerów — 32,10% 
produkcja maszyn rolniczych — 13,60% 
produkcja maszyn budowlanych — 26,6% 
przemysł skórzany — 22,70/0 
przemysł tekstylny — 13,80% : 


Der Volkswirt nr 20, 1967, str, 886 oraz WWI-Mitteilungen nr 4, 1967, str. 91. 


Załamanie koniunktury wywołało poważne zmiany na rynku pracy. 
Trwający od początku lat sześćdziesiątych stan pełnego zatrudnienia zo- 
stał już w połowie 1966 r. naruszony, albowiem gwałtowny spadek za- 
trudnienia w przemyśle zahamował występującą od lat tendencję do 
szybszego wzrostu ilości wolnych miejsc pracy niż liczby bezrobotnych. 
W III kwartale ub. r. liczba poszukujących pracy zaczęła już przekra- 
czać ilość wolnych miejsc, w wyniku czego bezrobocie w listopadzie 
objęło już 30/, ogółu zatrudnionych. W grudniu wskaźnik ten podniósł 
się do 3,40%, a w styczniu 1967 r. do 4,40, 5). W marcu bezrobotnych by- 
ło 576 tys. na 8 mln zatrudnionych w przemyśle NRF; zwolniono także 
z pracy ok. 80/, wszystkich pracujących tu obcokrajowców. 

Największy spadek zatrudnienia w I kwartale 1967 r. w stosunku do 
analogicznego okresu poprzedniego roku wykazują następujące gałęzie 
przemysłu: górnictwo węglowe — 12,2%, przemysł surowców budowla- 
A — 8,2%, przemysł hutniczy — 0,40/, przemysł elektroniczny — 

5,6%%, przemysł tekstylny — 5,40/9). 

Z analizy tendencji rozwojowych czynników oddziałujących na wzrost 
gospodarczy należy wyciągnąć wniosek, że w najbliższych miesiącach 
nie nastąpi poważniejszy zwrot w rozwoju sytuacji koniunkturalnej 
w NRF. Potwierdzają to zresztą liczne prognozy instytutów naukowych 
NRF oraz urzędu statystycznego krajów EWG. ' 

Tak na przykład monachijski Instytut Badań Gospodarczych (Institut 
fur Wirtschaftsforschung) opracował podstawowe wskaźniki wzrostu na 
1967 r., z których wynika, że zatrudnienie w II półroczu 1967 r. spadnie 
o dalsze 20/9, a wolumen świadczonej pracy nawet o 3%, wydajność pra- 
cy w stosunku do II półrocza 1966 r. ma wzrosnąć o 0,5%, jednakże 
globalny jej przyrost w stosunku do poprzedniego roku będzie jeszcze 
znacznie niższy (3,60%/, wobec 4,7%, w 1966 r.). Spadek inwestycji zo- 
stanie częściowo zahamowany, niemniej inwestycje w urządzenia maja 
jeszcze pozostawać na poziomie niższym od ubiegłego roku o 8%. Przy 
rost dochodu narodowego według prognoz tego instytutu ma wynosi 
w 1967 r. tylko 0,5% 0). 


s) NA ARE nr 4, 1967, str. 82, 
:% Wirtschaftskonjunktur nr 1, 1967, str. 10. 
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Równie pesymistyczne oceny daje w swych prognozach Gospodarczy 
Instytut Związków Zawodowych (Wirtschaftswissenschaftliches Institut 
der Gewerkschaften) 11), Stoi on bowiem na stanowisku, że mimo zna- 
cznego ożywienia inwestycji budowlanych, jakie może nastąpić w wy- 
niku planowanych przez państwo posunięć inwestycyjnych w zakresie 
infrastruktury, nakłady na urządzenia pozostaną również w II półroczu 
na niskim poziomie, ponieważ na ich wzrost ciągle oddziałuje presja 
nie wykorzystanych znacznych mocy produkcyjnych i słabego popytu 
ograniczanego wzrostem zapasów i spadkiem popytu konsumpcyjnego. 
Wzrost płac taryfowych wynosić ma w 1967 r. tylko 2,20% wobec 7,20/ę 
w 1966 r. Ponadto ważny jest jeszcze fakt, że w 1967 r. rozwój koniunk» 
tury w NRF opierać się musi głównie na wewnętrznych impulsach po- 
budzających, albowiem jak można wywnioskować z dotychczasowego roz- 
woju tendencji na międzynarodowym rynku kapitalistycznym, kształ- 
towanych między innymi także przez sytuację koniunkturalną w NRF, 
oddziaływanie popytu zewnętrznego na koniunkturę w NRE straci wiele 
na dynamiczności, 

Przytoczone prognozy nie są oczywiście jedynym i najbardziej mia- 
rodajnym materiałem do oceny tendencji rozwojowych koniunktury NRF 
w najbliższym okresie, tym bardziej że — jak wykazał dotychczasowy 
rozwój sytuacji — spadek działalności gospodarczej w I kwartale oka- 
zał się znacznie silniejszy od przewidywań. Dowodzą one jednak, że na- 
wet w ocenie działaczy gospodarczych NRF i badaczy koniunktury, skłon- 
nych ze zrozumiałych względów do nieco łagodniejszego ujęcia niektó- 
rych aktualnie rozwijających się procesów, sytuacja nie rysuje się 
TÓŻOowo, 

Jakie przyczyny doprowadziły do tak głębokiego załamania koniunk- 
tury w NRF i komplikują szybkie wyjście z recesji? 


* 


Przyczyn jest wiele. Wiążą się one nie tylko z charakterystyczną dla 
kapitalizmu cyklicznością rozwoju gospodarki, lecz także z pewnymi 
przeobrażeniami strukturalnymi, jakie zaszły zarówno w samej strukiu- 
rze przemysłu, jak i na odcinku czynników wzrostu gospodarczego. 

W pierwszym dziesięcioleciu powojennym gospodarka zachodnionie- 
miecka posiadała szczególnie korzystne warunki wzrostu. Polegały one 
na równoczesnym występowaniu różnorodnych bodźców, pobudzających 
inwestycje i stwarzających korzystne warunki do zastosowania kapitału. 

Silne bodźce do rozszerzenia inwestycji płynęły z procesu odnawiania 
kapitału trwałego. Przy czym szczególne znaczenie miały procesy zwią- 
zane z przebudową starej oraz tworzeniem się nowej struktury przemy- 
słowej (przejście do produkcji nowych wyrobów chemicznych, rozwój 
petrochemii oraz oparty na nim rozwój produkcji mas plastycznych, po- 
stęp w dziedzinie radioelektrotechniki itd.), które oddziaływały pobu- 


uj) Wirtschaftswissenschaftliches Institut der Gewerkschaften. WWI-Mitteilungen 
nr 4, 1967, str. 87. 
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dzająco nie tylko na produkcję, lecz także na popyt. W tym samym kie- 
runku działał także niezwykle dynamiczny wzrost eksportu. 


Również korzystne były warunki do inwestowania kapitału z punktu 
widzenia kształtowania się stopy zysku. Znaczny wpływ na to wywierały 
ogromne rezerwy mocy produkcyjnych, rozbudowanych w czasie wojny 
i mało zniszczonych, jednakże zamrożonych początkowo na skutek na- 
łożonych na Niemcy ograniczeń. Stopniowe uruchamianie mocy pro- 
dukcyjnych, w miarę rozluźniania ograniczeń, pozwalało na powiększe- 
nie stopy zysku przy stosunkowo niewielkich wydatkach na kapitał 
trwały. 


Najpoważniejszy jednak wpływ na kształtowanie się wysokości zy- 
sku miała sytuacja na rynku pracy, Miliony przesiedleńców, którzy 
przybyli do NRF, znacznie zwiększyły zasoby siły roboczej. Mimo więc 
stosunkowo szybkiego tempa wzrostu zatrudnienia w pierwszych latach 
powojennych, panowało w NRF bezrobocie, sięgające jeszcze w 1950 r. 
7—80/, ogółu zatrudnionych. Umożliwiało to monopolom utrzymywać 
płace na znacznie niższym poziomie niż w szeregu innych wysoko roz- 
winiętych krajów Europy zachodniej i obniżać w ten sposób koszty pro- 
dukcji. Później, kiedy w miarę wyczerpywania się rezerwy siły roboczej 
płace zaczęły stopniowo wzrastać, podnosiła się także w wyniku wy- 
sokiej stopy inwestycji wydajność pracy, która w znacznym stopniu 
rekompensowała zwiększone wydatki na siłę roboczą. 


W tych warunkach wzrost koniunktury następował jakby samorzutnie 
i powodował, że ingerencja państwa mogła mieć w tym zakresie sto- 
sunkowo ograniczony charakter. Rodziło się mniemanie, że wielkie mo- 
nopole zdolne są same, bez biurokratycznej ingerencji państwa, koordy- 
nować procesy inwestycyjne, gwarantujące wzrost gospodarczy. 


Powyższe warunki tworzyły więc glebę sprzyjającą rozwojowi doktry- 
ny neoliberalnej w NRF, sprecyzowanej w postaci „społecznej gospo- 
darki rynkowej”, a znajdującej także uzasadnienie w celach politycz- 
nych i propagandowych rządu bońskiego. Istota tej doktryny polega na 
przekonaniu, że najbardziej efektywnym i racjonalnym mechanizmem 
regulowania wzrostu gospodarczego jest system cen, kształtujących się 
zgodnie z wahaniami popytu i podaży w warunkach konkurencji. Tym 
ogranicza się także rola państwa w dziedzinie ekonomiki, a także zakres 
i metody jego ekonomicznej działalności. Nie oznacza to oczywiście, aby 
w ciągu długich lat funkcjonowania „wolnej gospodarki rynkowej” w po- 
szczególnych wypadkach nie odstępowano od powyższych zasad, jeśli 
tego wymagały interesy monopoli. Jednakże przyjęcie doktryny neoli- 
beralnej za podstawę polityki gospodarczej powodowało, że ingerencja 
państwa w ekenomice, w szczególności zas na odcinku wzrostu gospo- 
darczego, była w NRF znacznie bardziej ograniczona niż w szeregu in- 
nych wysoko rozwiniętych państw kapitalistycznych. 

W okresie powojennym bowiem interwencjonizm państwowy znacznie 
się rozszerzył. W miarę rozwoju sił wytwórczych, pojawiania się no- 
wych, niezwykle kapitałochłonnych gałęzi przemysłu, zwiększania wy- 
datków na naukę i wzrostu militaryzacji wzmagał się w rozwiniętych 
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państwach kapitalistycznych proces łączenia się siły monopoli z siłą pań- 
stwa kapitalistycznego i wzmożenia się ingerencji państwa w ekono- 
mikę. W tym samym kierunku działają również takie czynniki, jak wal- 
ka dwóch przeciwstawnych systemów społeczno-gospodarczych na are- 
nie międzynarodowej oraz stopniowa utrata przez imperializm jego 
zaplecza w krajach kolonialnych i zależnych. W związku z tym zacho- 
dzą także poważne zmiany w mechanizmie gospodarki kapitalistycznej, 
szczególnie jeśli idzie o wysiłki zmierzające do zapewnienia tej gospo- 
darce bardziej skoordynowanego i proporcjonalnego wzrostu. W więk- 
szości krajów dąży się do tego, aby stosowane już od dłuższego czasu 
programowanie monopoli łączyć w system programowania centralnego 
dla scalenia w jeden mechanizm wszystkich dźwigni oddziałujących na 
ekonomikę i wykorzystania ich do realizacji długofalowych interesów 
klasy panującej. 


W Niemczech zachodnich, mimo występowania: wspomnianych warun- 
ków obiektywnych, rozwój polityki państwowo-monopolistycznej był 
jednak poważnie hamowany, gdyż był on sprzeczny z zasadami „spo- 
łecznej gospodarki rynkowej”. Dopóki pod wpływem swoistych warun- 
ków powojennych utrzymywała się w NRF wysoka koniunktura, dopóty 
na wysuwaną krytykę zasad „społecznej gospodarki rynkowej” neolibe- 
rałowie niezmiennie odpowiadali, że eksperyment się powiódł i że 
przyjęty przez nich kierunek polityki gwarantuje najbardziej harmo- 
nijny i racjonalny rozwój gospodarki. 

W latach sześćdziesiątych sytuacja jednak zmienia się radykalnie. 
Ekonomika NRF wkroczyła w okres, kiedy proces reprodukcji zaczął 
natrafiać na coraz większe trudności. 


Nowy okres zapoczątkowała właściwie już recesja w 1958 r., która — 
jakkolwiek miała jeszcze bardzo łagodny przebieg, gdyż objęła tylko 
nieliczne gałęzie przemysłu: górnictwo, przemysł metalurgiczny i prze- 
mysł tekstylny — nadała jednak następnemu okresowi rozwoju ko- 
niunktury inny charakter. Był to rozwój jeszcze wprawdzie nadal dy- 
namiczny, przerywany jednak często załamaniami i zahamowaniami ko- 
niunktury oraz narastaniem tendencji inflacyjnych w okresach oży- 
wienia, 

Klimat ekonomiczny zaczął stopniowo zmieniać się na gorsze. Zani- 
kały przejściowe czynniki oddziałujące korzystnie na koniunkturę w po- 
łowie lat pięćdziesiątych. Działanie ich wyczerpywało się zresztą nie 
tylko w gospodarce NRF, lecz także w innych państwach zachodnioeuro- 
pejskich. Ujemne skutki tego procesu zaczęły się odbijać przez handel za- 
graniczny także na koniunkturze NRF. 


Mówiąc o oddziaływaniu czynników zewnętrznych, nie można nie 
wspomnieć o wpływie procesów integracyjnych na rozwój koniunktury 
w NRF po 1956 r. Charakter artykułu nie pozwala wprawdzie na wy- 
czerpujące potraktowanie tego problemu, należy jednak podkreślić, że 
wpływ ten był bardzo duży. Ujawnił się on zarówno w postaci oddziału- 
jących na koniunkturę czynników długookresowych — wpływa na przy- 
spieszenie przemian w strukturze przemysłu NRF oraz ich ukierunkowa- 
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nie, a w wyniku tego także wpływa na wzrost obrotów i aktywizację pro- 
dukcji — jak również czynników o charakterze koniunkturalnym. Te 
ostatnie w zależności od okresu rozwojowego wywierały pozytywne lub 
negatywne skutki. W całokształcie pozytywne skutki przeważały, gdyż 
coraz ściślejsza integracja gospodarki NRF z krajami wykazującymi 
w przeważającym stopniu wysoką stopę wzrostu oddziaływała aktywi- 
zująco na koniunkturę, jednakże okresowe zahamowania tempa wzrostu 
ważniejszych partnerów (Francja, Włochy w 1965 roku) dawały także 
natychmiast o sobie znać w postaci negatywnych skutków dla koniunk- 
tury NRF. Jest to zresztą oddziaływanie obustronne. Spadek lub 
wzrost koniunktury w NRF ma także duże znaczenie dla jej partnerów, 
większe zresztą niż jakiegokolwiek innego kraju z powodu ciężaru gatun- 
kowego gospodarki NRF w potencjale przemysłowym EWG oraz jej udzia- 
łu w obrotach zagranicznych tych krajów. Dobitną ilustracją takiego wza- 
jemnego oddziaływania jest właśnie obecna recesja w NRF. 


. . Nie bez wpływu na koniunkturę w NRF, w sensie pozytywnym i ne- 
gatywnym, pozostawały także posunięcia unifikacyjne w zakresie taryf 
celnych, poziomu płac, cen i zasad opodatkowania. 


Decydujące znaczenie miały jednak czynniki wewnętrzne. Pochodziły 
one z kilku źródeł. 

Przede wszystkim na tempo wzrostu gospodarczego coraz bardziej za- 
częły oddziaływać czynniki długofalowe, pochodzące ze zmian struktu- 
ralnych w przemyśle, wywołanych rozwojem postępu technicznego. 
W bardzo widoczny sposób odbiło się to na rozwoju takich gałęzi prze- 
mysłu, jak górnictwo, przemysł żelazny i stalowy oraz tekstylny z jednej 
strony oraz przetwórstwo naftowe, produkcja tworzyw syntetycznych 
czy przemysł elektroniczny z drugiej. Z całą jaskrawością ujawniło się 
to w Zagłębiu Ruhry, które z powodu swej niezwykle jednostronnej 
struktury, opierającej się głównie na rozbudowie przemysłu węgłiowegv 
i stalowego, zostało najbardziej dotknięte zmianami zachodzącymi 
w strukturze przemysłu. 


Trzeba przy tym zwrócić uwagę na szczególną niedolężność polityki 
erhardowskiej w tym zakresie, Nastawiona jednostronnie na realizację 
odwetowych celów i zapewnienie zysków monopolistycznych, nie potra- 
fiła ona oddziaływać na łagodzenie skutków rozwoju procesu zmian 
strukturalnych. Przeciwnie, w wyniku takiej polityki powstawało sze- 
reg nowych czynników, komplikujących jeszcze baraziej negatywne 
skutki strukturalnego rozwoju i hamujące wzrost gospodarczy w prze- 
kroju długofalowym. Taki skutek miało przede wszystkim odciaganie 
z dochodu narodowego ogromnych sum i przeznączanie ich na zbrojenia. 
W latach 1956—1966 wydano na zbrojenia ogromną sumę 109 mld DM. 
Przy koncentracji inwestycji na ważnych z punktu widzenia gospo- 
darki zbrojeniowej gałęziach zaniedbywano inwestycje w inirastruktu- 
rze, od których coraz bardziej zalezy efektywność globalnych nakładów. 
W wyniku tych zaniedbań powstawały zahamowania oddziałujące z cza- 
sem na całą gospodarkę. 

Druga grupa czynników wywodziła się ze źródła, jakim było wyczer- 
panie się rezerwy siły roboczej. 


77 


WIRGINIA GRABSKA 


Pod koniec lat pięćdziesiątych rezerwy siły roboczej zostały wyczer- 
pane; zmniejszyły się więc możliwości rozwoju gospodarczego na najtań- 
szej drodze — przez zwiększenie zatrudnienia. Jeszcze w końcu 1959 r. 
liczba bezrobotnych w NRF przewyższała prawie dwukrotnie ilość wole 
nych miejsc pracy (540 tys. osób wobec 294 tys. wolnych miejsc), od 1960 r. 
począwszy ilość tych miejsc przewyższa jednak w znacznym stopniu licze 
bę zarejestrowanych bezrobotnych. 


_. W zmienionych warunkach na rynku pracy burżuazja zachodnionie- 

miecka straciła możliwość wykorzystywania nadal bezrobocia w celu 
utrzymania płac na niskim poziomie. Likwidacja bezrobocia umożli- 
wiała bowiem klasie robotniczej wywieranie silnego nacisku na poprawę 
warunków pracy: skrócenie czasu pracy i podwyżkę płac. 


Pod wpływem tego procesu dotychczasowa harmonia w rozwoju ko- 
niunktury w NRF zaczęła się chwiać. Wiadomo było, że nieuniknioną 
reakcją monopoli na wzrost kosztów produkcji z tytułu płac będzie pod- 
niesienie cen, a to z kolei prowadzić będzie do dalszego wzrostu płac i do 
rozkręcania spirali inflacyjnej. 


Niektórzy teoretycy burżuazyjnej ekonomii uważają, jak wiadomo, 
że tzw. inflacja pełzająca (3—50%/ wzrost cen rocznie) stanowi normalne 
zjawisko towarzyszące przyspieszonemu wzrostowi. Dlatego też w więlu 
krajach ten rodzaj inflacji jest częstokroć w pełni tolerowany. W NRE 
tym narzędziem posługiwano się bardzo ostrożnie. Po pierwsze dla- 
tego, że żywe są tu jeszcze doświadczenia z wielkiej inflacji po I i II 
wojnie. Po drugie dlatego, że neoliberalistyczna doktryna, preferująca 
stabilność pieniądza, jest przeciwna jakiemukolwiek wykorzystaniu in- 
flacji jako narzędzia stymulowania wzrostu. 


Dlatego też już w 1961 r. rząd Erharda podejmuje szereg kroków 
w celu niedopuszczenia do przegrzania koniunktury, a tym samym za- 
pobieżenia rozwojowi inflacji. Do środków tych zaliczyć należy przede 
wszystkim przeprowadzoną w 1961 r. rewaluację marki, zmniejszenie 
ulg budowlanych, ograniczenie kredytu i znaczne podniesienie, już 
w 1960 r., stopy podatkowej. Posunięcia te nie doprowadziły wprawdzie 
do całkowitego zahamowania rozwoju tendencji inflacyjnych (wzrost 
kosztów utrzymania wynosił w 1959 r. 1%, 1960 r. — 1,7%, 1961 r. — 
2,50/0, w 1962 r. — 3,60), jednakze znacznie je osłabił '*). 


W tych warunkach, w miarę pogarszania się sytuacji na rynku pra- 
cy, wzrastać zaczęły szybko płace realne w NKF, a ich wpływ na pod- 
niesienie kosztów produkcji stał się n'eunikniony. Jeżeli w latach 1950— 
1960 udział płace w dochodzie narodowym podniósł się zaledwie o 2,2%, 
to w latach 1960—1965 powiększył się on o 5/9 (z 60,8%/, do 65,8%), 
w tym w 1961 r. o 1,7%, w 1962 r. o 1,4%, w 1965 r. o 0,8% Li), 


Wzrost płac w okresie swego największego natężenia, kiedy wyprze- 
dzał wzrost wydajności pracy, zaczął zagrażać pozycji zysków. Tenden- 


2) Statistisches Jahrbuch fiir die Bundesrepublik Deutschland, 1963, str. 485. 
s) WWl-Mittejlungen ac 45, 1966, str, 110. 
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cja taka zarysowała się szczególnie w roku 1961, kiedy to wydajność 
- pracy podniosła się o 4,50%, a płace realne o 9,2%. W 1962 r. odpowiednie 
wskaźniki wyniosły 7,9% i 8,50%, a w 1965 r. — 6,0% i 6,5% 15). 


Na wzrost produkcji z punktu widzenia kształtowania się stopy zy- 
sków wywierały również wpływ zastosowane przez rząd środki anty- 
inflacyjne, do których poza wymienionymi zaliczyć należy także ciągłe 
pogarszanie warunków kredytu przez podnoszenie stopy dyskontowej. 
W połączeniu z niesłabnącym naciskiem na koszty produkcji i zyski ze 
strony płac, środki te oddziaływać zaczęły hamująco na dynamikę inwe- 
stycyjną, która od 1961 r. zaczęła wyraźnie słabnąć (wzrost inwestycji 
wynosił: w 1961 r. 9,4%/9, w 1962 r. — 5,5%, w 1963 r. — 1,80%) 7). Szybkie 
wyczerpanie się cyklu inwestycyjnego doprowadziło w konsekwencji do 
drugiego załamania koniunktury w 1963 r. 


Warto przy okazji podkreślić, że załamanie koniunktury w 1963 r., 
które wyraziło się w obniżeniu wzrostu produkcji przemysłowej do 
3,50/0, mogłoby być znacznie silniejsze i długotrwałe, gdyby nie ożywia- 
jący wpływ eksportu. Podczas bowiem gdy stymulujący wpływ źródeł 
popytu wewnętrznego w pierwszej połowie roku został zupełnie wy- . 
czerpany, o czym świadczy fakt, że wzrost zamówień krajowych dla 
przemysłu wykazywał wskaźnik minus 4,5%, zamówienia zagraniczne 
wzrastały w przekroju miesięcznym przeciętnie o 12,2%, W II półroczu 
wzrost eksportu przerodził się w boom eksportowy; zamówienia zagra- 
niczne wzrastały bowiem w tym czasie miesięcznie do 22,3%, 46), Przy- 
czyniło się to niewątpliwie do ożywienia ruchu inwestycyjnego już w koń- 
cu 1963 r. i do szybkiego zahamowania tendencji recesyjnych. 


Zainicjowane szybkim wzrostem eksportu ożywienie koniunktury 
w NRF nie trwało jednak długo. Decydujący wpływ na jego utrzymanie 
miały bowiem nadal czynniki popytu wewnętrznego, tym bardziej że na 
skutek przejściowego spadku popytu na rynkach niektórych krajów EWG 
w 1965 r. gwałtownie zmniejszyła się aktywność eksportowa NIF. Tym- 
czasem popyt wewnętrzny, pozostając ciągle pod presją opisancto już 
niepomyślnego klimatu ekonomicznego, nie wykazywał dostatecznej 
sprężystości. Uwidaczniało się to zarówno na odeinku popytu prywatne- 
go, ograniczanego słabnącą tendencją do wzrostu płac, jak i w dziedzinie 
popytu państwowego. Ten ostatni limitowany był przede wszystkim co- 
raz mniej pomyślną sytuacją w zakresie budżetu panstwowego. 


Jak wiadomo, budżet państwowy NRF począwszy od 1965 r. wykazuje 
stały, poważny deficyt. Złożyło się na to szereg rozżuorodnych przyczyn. 
Do najważniejszych z nich zaliczyć należy słabnący wzrost dochodów 
państwa z tytułu podatków, spowodowany spadkiem działalności gospo- 
darczej w ostatnich latach, przy jednoczesnym dążeniu do utrzymania 
wydatków na stosunkowo wysokim poziomie. Szczegolnie charaktery- 


14) Tamże. 
18) Wirtschaft und Statistik nr 1, 1965, str. 59. 
is) Wirtschaftskonjunktur nr 4, 1964, str. 4. 
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styczny pod tym względem był rok 1965. Pociągnął on za sobą silny 
wzrost wydatków konsumpcyjnych, spowodowany przede wszystkim 
szeregiem decyzji w tym zakresie w czasie kampanii wyborczej. W re- 
zultacie, przy wzroście dochodów państwa z tytułu podatków o 4%, wy- 
datki na cele konsumpcyjne powiększyły się o 140% *7). Rok 1965 zna- 
mionował także silny wzrost wydatków militarnych. Trzeba przy tym 
podkreślić, że wzrost wydatków militarnych był jednym z głównych, 
długofalowo działających czynników, które doprowadziły do deficytu bu- 
dżetu państwowego NRF. W latach 1958—1963 wydatki budżetowe na 
zbrojenia podniosły się w liczbach bezwzględnych z 8,8 mld do 19,5 mld 
DM. W związku z tym udział tej pozycji w globalnych wydatkach bu- 
dżetowych powiększył się z 250%, do 35,1%,%). W tym samym 1965 r. 
po lekkim uprzednim spadku nastąpił ponownie silny wzrost wydatków 
militarnych. W stosunku do roku poprzedniego wyniósł on przeszło 12%, 
co w liczbach bezwzględnych stanowiło 1,9 mld DM *). W rezultacie 
doprowadziło to do wytworzenia się znacznej luki w budżecie w wyso- 
kości 3,1 mld DM, Po uchwaleniu w 1966 r. ustawy budżetowej, luka ta 
została zlikwidowana, jednakże osiągnięta równowaga była bardzo pro- 
wizoryczna, ponieważ tylko 400 mln DM w ramach zastosowanych ogra- 
niczeń stanowiło trwałe oszczędności, resztę natomiast wydatków w wy* 
sokości 2,7 mld DM przesunięto jedynie o 1 do 2 lat %). > 


Słabnący popyt wewnętrzny nie stwarzał korzystnej perspektywy 
wzrostu inwestycji, tym bardziej że na rozwój ich oddziaływał tłumiąco 
także nieustanny wzrost restrykcji kredytowych Banku Federalnego. Dą- 
żąc do zahamowania rozwijających się procesów inflacyjnych, Bank Fe- 
deralny podniósł w ciągu minionych dwóch lat trzykrotnie stopę dy- 
skontową, w związku z czym po ostatniej podwyżce (w maju w 1966 r.) 
jej poziom wzrósł do 5% 21). 

Stosowanie restrykcji kredytowych jako tłumika koniunktury stano- 
wiło niewątpliwie wyraz konsekwentnej realizacji przez rząd Erharda 
neoliberalistycznej zasady polegającej na preferowaniu stabilności przed 
długofalowym wzrostem. W ówczesnej sytuacji NRF (stan pełnego za- 
trudnienia) główne zagrożenie dla stabilności neoliberałowie upatrywali 
w metodach ustalania płacy roboczej, czyli w ograniczonych możliwo- 
ściach jej obniżenia. Dlatego też nie tylko atakowali oni pozycje zajmo- 
wane przez związki zawodowe, lecz także stali na stanowisku, że „opty- 
malny poziom zatrudnienia nie powinien zakładać osiągnięcia stanu peł- 
nego zatrudnienia”. Zgodnie bowiem z ich zdaniem pełne zatrudnienie 
i likwidacja bezrobocia powodują taką sytuację na rynku pracy, przy 
której płaca robocza traci swą niezbędną „elastyczność. 

Przekonanie takie tym bardziej się utwierdziło, że wysiłki rządu, na- 
stawione na zamrożenie wzrostu płac, nie przynosiły większych rezul- 


17) Statistisches Jahrbuch fur die BRD, 1966, str. 533. 
16) Tamże. 

8) Tamże. 

26) Der Volkswirt nr 51/52, 1966, str. 27. 

21) Handelsblatt nr 5, 1967, str. 1. 
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tatów. Wzmożenie tych wysiłków dało się zauważyć szczególnie po za- 
kończeniu kampanii wyborczej, kiedy to kanclerz Erhard wystąpił z licz- 
nymi apelami o „umiar”, adresowanymi do robotników i ludzi pracy 
w ogóle. Znane jest także jego żądanie przedłużenia dnia pracy o jedną 
godzinę tygodniowo przy zachowaniu dotychczasowych płac. Żądanie to 
nie zostało wprawdzie zrealizowane, wprowadzono natomiast w życie 
inne posunięcia, które pośrednio wpłynęły na obniżenie siły nabywczej 
mas i pogorszenie ich sytuacji życiowej. Należy do nich przede wszyst- 
'kim podniesienie opłat pocztowych i komunikacyjnych, skrócenie okresu 
szkolenia zawodowego oraz pewne ograniczenia w zakresie świadczeń 
socjalnych. 


Realizacja tej polityki nie była jednak łatwa, gdyż klasa robotnicza 
w poczuciu swej siły i wzrastającej wagi organizowała coraz większy 
opór przeciw wysuwanym inicjatywom rządu. Wyrazem takiego zorga- 
nizowanego oporu były odbyte w 1965 i 1966 r. kongresy związków bran- 
żowych, szczególnie kongresy najsilniejszych związków — metalowców, 
górnictwa i energetyki, pracowników przemysłu chemicznego. Na kon- 
gresach tych delegaci stanowczo wypowiadali się przeciw wszelkiego 
rodzaju ustawodawstwu nadzwyczajnemu, stawiając jednocześnie na po- 
rządku dziennym hasło walki o „prawo do współdecyzji” w zakładach 
pracy (Mitbestimmungsrecht). Klasowe starcia w ostatnim okresie do- 
wiodły, że antymonopolistyczne siły w NRF znacznie się uaktywniły. 
Stanowiły one przestrogę, że brutalne dążenie do ograniczenia zdoby- 
tych przez robotników praw może grozić poważniejszymi konsekwen- 
cjami. 

Uwzględniając wszystkie te elementy, można zaryzykować twierdze- 
nie, że obecne załamanie koniunktury jest w jakiejś mierze także rezul- 
tatem zastosowania sztucznych hamulców. Zahamowanie wzrostu miało 
złagodzić napiętą sytuację na rynku pracy i doprowadzić do korzystniej- 
szego dla monopoli układu płac i zysków. Nie sądzono oczywiście, że na 
skutek swoistego splotu różnorodnych czynników przejściowe załama- 
nie koniunktury przerodzi się w długotrwałą recesję. Tak czy inaczej, 
recesja ta stanowi dowód pełnej niezdolności funkcjonującego wówczas 
w NRF modelu gospodarczego do zachowania wzrostu przy pełnvm za- 
trudnieniu. Po kilku latach nieudanych prób, które wprowadziły go- 
spodarkę zachodnioniemiecką w stan głębokiego zachwiania, powrócono 
ponownie do starego, wypróbowanego sposobu, jakim jest utrzymanie 
stałej rezerwowej armii pracy. 


Zdając sobie jednak sprawę z tego, że za pomocą dawnych metod po- 
lityki trudno będzie osiągnąć trwały i stabilny wzrost, rząd Erharda już 
w końcu 1965 r. przystąpił do opracowania nowych zasad, zakładających 
znaczne rozszerzenie pola dla polityki państwowo-monopolistycznej. Pro- 
gram przewidywał znaczną koncentrację środków w ramach budżetu 
centralnego, przy jednoczesnym ograniczeniu budżetów krajowych. Środ- 
ki te miały służyć do rozszerzenia wojskowego potencjału państwa 
i wszechstronnej rozbudowy infrastruktury. Opracowane reformy fi- 
nansowe przewidywały wzrost obciążeń podatkowych 1 zmianę dotych- 
czasowego systemu przepisów amortyzacyjnych. Podstawowe założenia 
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tego programu zawarte zostały w tzw. „ustawach stabilizacyjnych” (Ge- 
setze zur Fórderung der wirtschaftlichen Stabilitat) 22). 


Wszystkie powyższe zmiany zmierzały do szerszego oddziaływania 
państwa na wzrost inwestycji, a także na kształtowanie się ich struktu- 
ry. Szybkie wprowadzenie ich w życie na pewno osłabiłoby rozwój ten- 
dencji kryzysowych i wywarłoby wpływ na rozwój koniunktury także 
o skutkach bardziej długofalowych. 


Jednakże nowy program posiadał w swym całokształcie także silne 
ostrze polityczne — zmierzał do koncentracji całej władzy ekonomicz- 
nej i politycznej w rękach panujących monopoli oraz ich partii, Unii 
Chrześcijańsko-Demokratycznej; ponadto realizacja jego zakładała po- 
ważne ograniczenie praw ludności. To właśnie stało się powodem, dla 
którego erhardowska koncepcja „społeczeństwa uformowanego” spotkała 
się z silną krytyką zarówno ze strony opozycji — SPD, jak i ze strony 
związków zawodowych, co utrudniało wprowadzenie w życie opracowa- 
nych ustaw. j 

Nie bez wpływu na przebieg recesji pozostawał także kryzys poli- 
tyczny. Było to zresztą oddziaływanie obustronne. Całkowite fiasko 
głównych założeń polityki rządu Erharda nie nastrajało przekonująco 
do nowych posunięć w polityce gospodarczej. Rozwijająca się natomiast 
recesja i pogłębianie się trudności finansowych wzmagały jeszcze bar- 
dziej wewnętrzne sprzeczności polityczne i przyspieszały kryzys rządowy. 


ć cj 


— 


Rząd wielkiej koalicji, jak już zaznaczyliśmy na wstępie, odrzuca zde- 
cydowanie doktrynę neoliberalizmu. Opierając się na własnym doświad- 
czeniu oraz doświadczeniach innych wysoko rozwiniętych państw kapi- 
talistycznych, twórcy obecnej polityki gospodarczej NRF starają się 
ocracować nowe recepty dla leczenia gospodarki. Opierają się one głów- 
nie na neokeynesowskich teoriach wzrostu, stawiających w centrum 
uwagi polityki gospodarczej stymulowanie inwestycji. Przy czym, jak 
wynika z dotychczasowej praktyki, szersze zastosowanie w inicjowanej 
przez rząd polityce znajdują nie teorie lewicowych keynesistów, kładą- 
cych nacisk na stymulowanie inwestycji przez rozszerzenie popytu kon- 
sumpcyjnego — stwarzającego także określone warunki do wzrostu 
plac — lecz teoria prawicowych keynesistów, zwalczających pośrednio 
stymulowanie inwestycji przez wzrost popytu konsumpcyjnego. Teore- 
tycy tego kierunku dowodzą, że podniesienie płace rodzi tendencje inFfla- 
cvjne, obniża zyski i zmniejsza zachętę do inwestycji. Stąd dązenie do 
umocnienia raczej „neoklasycznego” podejścia do problemu inwestycji, 
polegającego na preferowaniu popytu na kapitał, głównie przcz określo- 


2) Chodzi o ustawę o długofalowym planowaniu budżetu, ustawę o nowym podziale 
środków budżetowych między kraje i federację oraz o ustawę o zwiększeniu ob- 
ciążeń podatkowych. (Szerzej patrz: W. Grabska — Koniunktura w NitF i jej 
perspektywy. „Sprawy Międzynarodowe” nr 10, 1966, str. 70). 
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ne regulowanie stopy dyskontowej. Nie oznacza to oczywiście, Że przed- 
stawiciele tego kierunku w burżuazyjnej ekonomii politycznej rezygnują 
z metod społecznej demagogii. Swoje poparcie dla polityki wzmożonej 
eksploatacji klasy robotniczej starają się oni wytłumaczyć dowodze- 
niem, że w ostatecznym rachunku polityka taka przynosi korzyść całe- 
mu społeczeństwu, gdyż tylko dzięki niej można zbudować dynamicznie 
rozwijającą się ekonomikę. 

Czy rząd wielkiej koalicji odrzuca jednak zasadnicze cele, które legły 
u podstaw starej polityki? Wydaje się, że nie. Ma jedynie zamiar reali- 
zować je nowymi, skuteczniejszymi metodami oraz przy użyciu taktyki 
bardziej dostosowanej do zmienionych warunków ekonomicznych. 


Takim taktycznym posunięciem było proklamowanie budowy tzw. 
„społeczeństwa dojrzałego” (mindige Gesellschaft) w celu przeciwsta- 
wienia go erhardowskiej koncepcji „społeczeństwa uformowanego”. Za- 
sadnicza różnica między tymi obu koncepcjami, zgodnie z interpretacją 
nowego ministra gospodarki, prof. Schillera (SPD), polega na tym, że 
gdy „społeczeństwo uformowane” dążyło jedynie do stabilizacji gospo- 
darczej, polityka wielkiej koalicji zmierza do przestawienia gospodarki 
na ekspansję. „Społeczeństwo dojrzałe” zakłada funkcjonowanie gospo- 
darki dynamicznej. W jakim stopniu założenie to zostanie zrealizowane, 
wykaże najbliższa praktyka. Szereg przedsięwzięć podjętych przez nowy 
rząd w zakresie długofalowego planowania gospodarczego, szerokiego 
programu inwestycji państwowych, stworzenia narzędzi skuteczniejsze- 
go oddziaływania państwa na kształtowanie się struktury przemysłowej, 
niewątpliwie wpłynie w dalszej perspektywie na ożywienie koniunktury. 
Jednakże nie można nie zauważać tego, że gabinet Kiesingera dąży do eko- 
nomicznego i politycznego wzmocnienia monopolistycznego systemu pa- 
nowania kosztem klasy robotniczej. Stara się on pozorną koncesję na 
odcinku realiów politycznych łączyć z polityką społecznej reakcji i przez 
stopniowe wprowadzanie w życie zainicjowanego przez Erharda usta- 
wodawstwa wyjątkowego doskonalić władzę monopoli. Nie rezygnuje 
się przy tym z haseł demagogii społecznej. 

Socjaldemokratyczny minister gospodarki Schiller, charakteryzując 
główne zasady „miindige Gesellschatt"” na Zjeżdzie SPD w Dortmundzie 
jesienią 1966 r., stwierdził, że państwo ma „przez swą politykę plano- 
wania i wyrównywania korzyści oraz pomocy w ukierunkowaniu wysi!. 
ków prowadzić grupy społeczne do ogólnego dobrobytu” +3), W ten spo- 
sób twórcy nowej koncepcji starają się zaprezentować „społeczeństwo 
dojrzałe” jako społeczeństwo w pełni zharmonizowane, łączące we 
wspólnym pożyciu wszystkie kłesy i warstwy spoicezne, świadome swych 
celów i swej odpowiedzialności za losy ogół. 

Również w zakresie celów zewnętrznych nowa polityka, mimo jej nie- 
porównywalnie większej elastycznosci 1 zręczności, wykazuje stosunkowo 
mało rozbieżności z polityką poprzedniego rządu. W obu wypadkach 
mocną pozycję gospodarczą NRF, jej prężność konkurencyjną oraz miej- 


83) Vorwdrts nr 24, 1966, 
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sce zajmowane w obrotach światowych uważa się za najbardziej sku- 
teczne narzędzie do uprawiania agresywnej polityki zagranicznej. Hasło 
„potęga gospodarcza przeradza się w siłę polityczną” — nadal pozostaje 
głównym założeniem tej polityki. 


Jakich praktycznych posunięć dokonano w ramach nowej polityki go- 
spodarczej? 

Jeśli idzie o posunięcia długofalowe, to zgodnie z zapowiedziami kan- 
clerza Kiesingera w exposć rządowym zorganizowana została przy rzą- 
dzie Komisja do Spraw Długoterminowego Planowania Finansowego. 
Ma się ona zająć sporządzeniem wieloletniego planu ogólnego, opartego 
na wieloletnim planie finansowym oraz planach inwestycyjnych budże- 
tów publicznych wszystkich szczebli. System planowania opiera się na 
wzorach amerykańskich. W skład komisji, poza pracownikami etatowy- 
mi, wchodzi także doraźnie współpracująca grupa naukowców. 


Drugim ważnym przedsięwzięciem o charakterze długofalowym stąło 
się zrównoważenie budżetu. Za główne posunięcie w zespole środków 
zmierzających do tego celu uznano realizację zainicjowanych przez rząd 
Erharda „ustaw stabilizacyjnych”. „Rząd widzi w uchwaleniu «ustaw 
stabilizacyjnych» — podkreślał kanclerz Kiesinger w exposć rządo- 
wym — niezbędne posunięcie mające służyć realizacji tego celu” %). 


Samo jednak wprowadzenie w życie „ustaw stabilizacyjnych” nie mo- 
że zagwarantować całkowitej równowagi budżetowej, jeśli wziąć pod 
uwagę, że zapowiedziana przez rząd polityka wzrostu wymagać będzie 
znacznych środków, które poważnie zwiększą wydatki budżetowe. 
W związku z tym oblicza się, że deficyt budżetowy będzie nadal wzra- 
stać i wyniesie w 1967 r. 3,1 mld DM, w 1968 r. — 3,7 mld, w 1969 r. — 
4,6 mld, w 1970 r. —.6,6 mld *). Postanowiono więc sięgnąć po do- 
datkowe posunięcia w postaci licznych cięć budżetowych. I tu rząd 
Kiesingera jest zupełnie zgodny z rządem Erharda, że operacji tych 
winno się dokonać przede wszystkim kosztem mas pracujących. Z racji 
bowiem swego „partnerstwa klasowego”, klasa robotnicza winna zre- 
zygnować z postulowanej poprawy swej sytuacji i dać wyraz zrozumie- 
niu faktu, że „posunięcia państwowe na danym etapie muszą mieć na 
względzie dobro przedsiębiorców”. , 

„Należy przeanalizować bez lęku przed różnymi tabu — stwierdza się 
w exposć — wielkie grupy wydatków, przeznaczone w budżecie fede- 
ralnym na cele konsumpcyjne” *). 

Chodzi tu przede wszystkim o takie wydatki, jak na renty starcze 
i inwalidzkie, świadczenia socjalne, świadczenia na opiekę społeczną 
i inne. 


24) Im Interesse der Nation und Vaterlandes, Bestandsaufnahme der Móglichkeiten 
und Notwendiy:eiten der Deutschen Politik. Regierungserkiarung des Bundes- 
kanzlers dem Deutschen Bundestag. (Bulletin des Presse- und Informationsamtes 
der Bundesregierung, 14 grudnia 1966, str. 1266), 

25) Der Volkswirt nr 51/52, 1966, str. 27, 

ż6) Im Interesse der Nation und Vaterlandes..., op. cit. 
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Przy analizie poszczególnych pozycji budżetowych duży nacisk poło- 
żono także na ograniczenie wydatków zagranicznych (dobrowolne skład- 
ki w organizacjach międzynarodowych, utrzymanie wojsk stacjonujących 
w NRF oraz wydatna pomoc dla krajów słabo rozwiniętych). Bardzo 
ostrożnie potraktowano natomiast ewentualne ograniczenie wydatków 
militarnych. „Również wydatki militarne należy dostosować do aktual- 
nej sytuacji finansowej państwa. Jednakże budżet obronny nie jest kasą 
rezerwową dla korektury grzechów budżetowych minionych lat" 77). 

Tendencja ta znalazła potwierdzenie przy dokonywaniu korekty bu- 
dżetu na 1966/67 r. W dużej sumie wygospodarowanych w ten sposób 
środków nie znalazły się oszczędności na wydatkach militarnych. 

Znacznie większy wpływ na zrównoważenie budżetu może mieć nato- 
miast zatwierdzona pod koniec kwietnia br., a mająca wejść w życie 
z dniem 1 stycznia 1968 r., ustawa o reformie podatku obrotowego %). 

Nie wgłębiając się w analizę wszystkich aspektów reformy podatko- 
wej, stwierdzić należy, że główny jej sens polega na zmianie obowią- 
zującego dotąd w NRF podatku od obrotu brutto — pobieranego w wy- 
sokości 40% od wartości towaru w każdej fazie jego realizacji: od mo- 
mentu wyprodukowania do sprzedaży detalicznej włącznie (Allphasen- 
Bruttoumsatzsteuer) — na podatek od obrotu netto (Nettoumsatzsteuer 
lub Mehrwertsteuer) pobieranego w wysokości 10% wartości towaru 
w końcowej fazie realizacji, czyli przy sprzedaży detalicznej. 

W wyniku tej reformy wpłaty do budżetu państwa z tytułu podatku 
obrotowego zwiększą się według oficjalnych obliczeń o 5 do 6 mld DM, 
co będzie mieć duże znaczenie dla zlikwidowania istniejącej obecnie luki 
budżetowej, przy utrzymaniu wysokich wydatków na cele militarne. 


Modyfikacja podatku obrotowego nie zmienia rzecz prosta jego cha- 
rakteru. Pozostaje on nadal podatkiem pośrednim, przerzucanym przez 
podniesienie cen na konsumenta. Dla kapitału monopolistycznego zmia- 
na ta oznacza natomiast powiększenie udziału w dochodzie narodowym, 
także w drodze pośredniej, w wyniku jego wtórnego podziału. Korzyści 
te ujawnią się przede wszystkim na odcinku eksportu, który w NRF nie 
jest obciążony podatkiem obrotowym. Realizacja powyższej ustawy przy- 
czynić się może zatem do aktywizacji eksportu. 

Z posunięć, które miały bezpośrednio wpłynąć na poprawę koniunktu- 
ry i złagodzić przebieg recesji, wymienić należy przede wszystkim osła- 
bienie restrykcji kredytowych. W połowie 1966 r. obniżono stopę dy- 
skontową z 50%, do 40%. Przewiduje się dalszą jej obniżkę i stabilizację 
na poziomie 30/9. Ponadto wprowadzono specjalne udogodnienia dla 
inwestycji modernizujących oraz dalsze skrócenie okresu amortyzacji. 

Jak dotąd, posunięcia te nie wywarły jednak istotniejszego wpływu 
na ożywienie koniunktury. Podejmując decyzje inwestycyjne, przedsię- 
biorcy liczą się bardziej z przewidywanym wzrostem zamówień i cen 
niż z aktualnymi kosztami kredytu. Perspektywy wzrostu zamówień są 


s7) Tamże. 
8) Wirtschaftskonjunktur nr 1, 1967, str. 7. 
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natomiast mało optymistyczne zarówno w handlu wewnętrznym, jak 
i zagranicznym. 


Bardziej widoczne skutki może natomiast przynieść inwestycyjna dzia- 
łalność rządu. Dla ożywienia inwestycji postanowiono wyasygnować 
sumę 2,5 mld DM, wypożyczoną w tym celu w Banku Federalnym i po- 
większoną ostatnio o dalsze 660 mln DM %), uzyskanych z podniesienia 
podatku od paliw płynnych. Mając do dyspozycji te środki, rząd prze- 
kazuje wielkim monopolom sporo zamówień na modernizację kolei, pocz- 
ty, dróg wodnych, budowy autostrad, jak również niektóre cele kul- 
turalne. 

Zamówienia te stanowią dla gospodarki niewątpliwie poważny za- 
strzyk i wraz z innymi decyzjami powziętymi przez rząd tworzą zespół 
środków, które mają spowodować znaczne uelastycznienie polityki ko- 
niunkturalnej. 

Na razie jedna koniunktura NRF znajduje się pod presją hamują- 
cych czynników. | 


EE ZEEETE ZE ZEE ATE CZC WZ ZAZĄ 


w) Dle Wirtschaft nr 21, 1967, str. 28 oraz WWI-Mittellungen, nr. 5. 1967, str. 124—138. 


Pp roblary i dyskusje 


s Z ZAGADNIEŃ 
Zygmunt Zieliński ' SZKOLNICTWA 
| ZAWODOWEGO 


Praca współczesnego człowieka jest coraz bardziej uwarunkowana przez 
naukę i technikę. Umiejętność wykorzystania oraz pomnażania osiągnięć 
nauki i techniki może być miarą kwalifikacji człowieka jako pracownika. 
Jednakże oba te czynniki zmieniają się wraz z doskonaleniem i opanowy= 
waniem nowych obszarów ludzkiego poznania. Oznacza to, że kwalifika- 
cje, jako umiejętność posługiwania się nauką i techniką, należy uważać 
za kategorię dynamiczną, rozwojową, a nie jako statyczną, stałą. 

Dlatego też powszechnie obserwuje się starania o nowe coraz wyżej 
kwalifikowane kadry pracownicze, jak również przedsięwzięcia mające 
na celu podnoszenie poziomu kwalifikacji pracowników już zatrudnio- 
nych. Starania te wynikają z potrzeby stałego zwiększania rozmiarów 
produkcji materialnej i świadczonych usług oraz podnoszenia ich jakości, 
zmuszając do unowocześnienia technicznych i organizacyjnych procesów 
pracy. 

Wyrazem tych starań jest intensywny rozwój szkolnictwa zawodowego 
jako instytucji powołanej do zaspokajania potrzeb gospodarki narodowej 
w dziedzinie wykwalifikowanych kadr. Wzrost szkolnictwa zawodowego, 
w Polsce Ludowej, charakterystyczny dla całego powojennego okresu 
wielostronnego rozwoju społeczno-gospodarczego, wykazuje szczególnie 
dynamiczne tempo w dziesięcioleciu 1905—1965.*) 


Świadczą o tym m. in. następujące dane: 


Rok Liczba szkół Liczba uczniów Iiczba absolwentów 
1955/56 2.314 503.021 124 213 
1960/61 5.728 764.227 139.878 
1965/66 9.355 1.671.011 354.552 


Oznacza to, że w omawianym dziesięcioleciu liczba szkół zawodowych 
zwiększyła się ponad czterokrotnie, liczba uczniów — ponad trzykrotnie, 


*) Lat 1966 i 1967 jako okresu wdrażania reformy szkolnej, w szczególności prze- 
dłużenia nauczania w szkole podstawowej z 7 do 8 lat i związanych z tym ograni- 
czeniem przyjęć do szkół stopnia ponadpodstawowewo, nie można w szkolnictwie 
zawodowym traktować jako lat porównywalnego odniesienia. 
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a liczba absolwentów — ponad dwukrotnie. Jeszcze bardziej wyniki tak 
wysokiego wzrostu liczby uczniów dadzą się zaobserwować w najbliż- 
szych latach, gdy zwiększone z kolei roczniki absolwentów zaczną 
opuszczać szkoły. Tak np. przewidywana liczba absolwentów wyniesie 
w 1966/67 r. około 365 tys. osób; stan ten z tendencją do dalszego wzrostu 
utrzyma się także w latach najbliższych. 


Wraz z rozwojem liczebnym szkolnictwa zawodowego nastąpiły w nim, 
szczególnie w ostatnim pięcioleciu, istotne zmiany strukturalne. Szcze- 
gólnie szybkie tempo rozwojowe w tym okresie wykazały technika za- 
kosa zasadnicze szkoły przyzakładowe oraz szkoły przysposobienia 
rolniczego. j 


Liczba uczniów w technikach i liceach zawodowych wzrosła z 332,4 tys. 
w roku szkolnym 1960/61 do 716,2 tys. w roku 1965/66, tj. o 115,4%, 
a liczba absolwentów tych szkół w tym okresie — z 27,2 tys. do 79,7 tys. 
tj. o 192,40. Intensywny zwłaszcza rozwój wykazały technika dla pra- 
cujących, które zwiększyły liczbę absolwentów w omawianym pięcio- 
leciu o 330,1%. 


Znaczne również tempo rozwoju ujawniło się w szkołach dla młodo- 
cianych pracujących — przyzakładowych i międzyzakładowych. Liczba 
uczniów w tych szkołach wzrosła w latach 1961—1965 o 416%, osiągając 
w roku szkolnym 1965/66 — stan 316 tys. Fakt ten należy uznać za reali- 
zację wytycznych VII Plenum KC PZPR, zalecających objęcie nauką 
w Szkołach dla młodzieży pracującej 450%, ogółu uczniów zasadniczych 
szkół zawodowych. Rozwój liczebny i terytorialny szkół przyzakładowych 
i międzyzakładowych w decydującym stopniu przyczynił się do rozsze- 
rzenia zasięgu szkolnictwa zawodowego i znacznie zmniejszył deficyt 
wykwalifikowanych robotników. 

Pomyślnym także objawem w omawianym pięcioleciu był rozwój szkół 
przysposobienia rolniczego. Liczba tych szkół w roku szkolnym 1965/66 
osiągnęła 3.194, co w porównaniu ze stanem 1896 szkół w roku szkolnym 
1960/61 oznacza wzrost o 700%. Corocznie szkoły te opuszcza około 30 tys. 
absolwentów, z których około 80%, podejmuje pracę w rolnictwie. Jako 
ważne ogniwo systemu oświaty rolniczej i ogólnej szkoły przysposobie- 
nia rolniczego odegrały i nadal odgrywać będą istotną rolę w podnosze- 
niu kultury ogólnej i zawodowej wsi oraz w szerzeniu postępu i nowych 
metod gospodarowania. 

W tym ogólnie pozytywnym obrazie liczebnego rozwoju szkolnictwa 
zawodowego zarysowały się również pewne nieprawidłowości, tym wy- 
raźniejsze, gdy się je zestawi z potrzebami i kierunkami rozwojowymi 
gospodarki narodowej. Nieprawidłowości te dotyczą przede wszystkim: 

— stopnia zaspokojenia przez szkolnictwo zawodowe potrzeb kadro- 

wvch na poziomie zasadniczej szkoły zawodowej i technikum, 

-- dysproporcji w rozwoju poszczególnych działów i kierunków kształ- 

cenia zawodowego, 

— rozmieszczenia terenowego szkół zawodowych, 

— opracowywania i realizacji planu usług szkół zawodowych oraz po- 

lityki przyjęć młodzieży. 

Uwzględniając obecny stan szkolnictwa zawodowego, bilans wykwa- 
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lifikowanych kadr z zasadniczym przygotowaniem zawodowym do 1970r. 
wykazuje nadal niedobory; jednocześnie w zakresie kadr ze średnim wy- 
kształceniem zawodowym oczekuje się przeciętnie zaspokojenia potrzeb, 
chociaż na niektórych terenach i w niektórych specjalnościach mogą się 
pojawić odchylenia od stanu przeciętnego. Wprawdzie bilanse te poddaje 
się jeszcze weryfikacji i uściśleniom, które mogą złagodzić obserwowane 
dysproporcje, jednak nie zmienia to faktu niedorozwoju zasadniczych 
szkół zawodowych w stosunku do tempa rozwoju techników. 


Bilans robotników wykwalifikowanych i pracowników równorzędnych, 
charakteryzując się przeciętnie deficytem, wykazuje stosunkowo wysoki 
niedobór kadr w grupie górniczej, hutniczej, budowlanej, drzewnej i spo- 
żywczej. Mimo że przeciętny stopień zaspokojenia zapotrzebowania na 
robotników wykwalifikowanych w zawodach reprezentowanych przez 
zasadnicze szkoły będzie wysoki 1 wyniesie w latach 1966—1970 około 
900%, wobec około 700% w latach 1961—1965, to sygnalizowane niedobory 
kadrowe w wielu podstawowych działach gospodarki narodowej wy- 
magają intensywniejszego niż dotychczas rozwoju deficytowych działów 
zasadniczych szkół zawodowych. 

Nienadążaniu szkolnictwa zasadniczego za potrzebami kadrowym, 
a także dysproporcjom między poszczególnymi kierunkami kształcenia 
zawodowego na tym poziomie sprzyjał m. in. stosunkowo szybki rozwój 
techników. Ten dział szkolnictwa zawodowego wykazał duże tempo 
wzrostu, z wyjątkiem grupy zawodów służby zdrowia, geologicznej i od- 
lewniczej, wykazujących w dalszym ciągu niedobory kadrowe. 

Osiągnięcie przeciętnego wysokiego pułapu liczebnego w zakresie 
kształcenia kadr ze średnim przygotowaniem zawodowym wysuwa pro- 
blem prawidłowego ich zatrudnienia. Jeśli w zawodach rozwojowych, 
jak mechanicy, elektrycy, metalurdzy, teleelektrycy, zatrudnianie absol- 
wentów nie powinno stwarzać większych trudności z powodu możliwo- 
ści zajmowania przez część techników — zgodnie z ich kwalifikacjami 
oraz wymaganiami poszczególnych zakładów pracy — stanowisk robot- 
niczych, to w zawodach nierozwojowych, jak geodeci, technolodzy skóry, 
ceramicy, prawidłowe zatrudnienie absolwentów może się łaczyć 
z trudnościami. Trudności te wystąpią w różnym stopniu zależnie od 
terenowego zagęszczenia szkół, potrzeb zatrudnienia i rzeczywistych liczb 
absolwentów. 

Różnice w stopniu zaspokajania potrzeb kadrowych na obu szczeblach 
przygotowania zawodowego, jak również na poszczególnych kierunkach 
kształcenia w ramach tych szczebli mają swe źródła m. in. w dyscyplinie 
wykonywania planów. W pięcioleciu 1961—1965 plany przyjęć do tech- 
ników w ogóle, a szczególnie w niektórych specjalnościach, systematy- 
cznie i niekiedy wysoko przekraczano. Jednocześnie globalne wykonanie 
planu przyjęć do zasadniczych szkół zawodowych uzyskiwano przez prze- 
kraczanie limitów przyjęć na kierunki nadmiernie rozbudowane, przy 
niewykonywaniu zadań planowych na kierunkach deficytowych. 

Pogłębianie się tej dysproporcji w stopniu realizacji planu usług w po- 
szczególnych działach szkolnictwa zawodowego może doprowadzić do 
zachwiania się równowagi w zaspokajaniu potrzeb kadrowych w zakre- 
sie wykwalifikowanych robotników i techników. Poprawie sytuacji nie 
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sprzyja również niska stosunkowo — mimo poprawy — sprawność nau+ 
czania w zasadniczych szkołach zawodowych. 


Na proces przygotowywania kadr na dwóch podstawowych poziomach: 
robotnika wykwalifikowanego i technika wpływa znacznie terenowe roz- 
mieszczenie szkół oraz polityka w zakresie kształtowania planu usług 
i przyjęć do szkół. 


W roku szkolnym 1964/65 szkolnictwo zawodowe liczyło 2602 zasadni- 
cze szkoły zawodowe z liczbą 660,2 tys. uczniów oraz 2433 technika 
i szkoły zawodowe stopnia licealnego z liczbą 575,7 tys. uczniów. Ozna- 
cza to, że na jedną zasadniczą szkołę zawodową przypadało ponad 0,9 
szkoły zawodowej stopnia licealnego (technikum), oraz że na jednego 
ucznia zasadniczej szkoły zawodowej przypadało blisko 0,9 ucznia tech- 
nikum. Wskaźniki te nie odpowiadają przeciętnym proporcjom potrze- 
bnych kadr wykwalifikowanych robotników i pracowników ze średnim 
przygotowaniem zawodowym. . 

Należy tu dla większej ścisłości wprowadzić niezbędne uzupełnienia. 

Po pierwsze, stosunek liczby uczniów tych dwóch stopni szkół nie ozna- 
cza takiego samego stosunku absolwentów, a to z tego względu, że okres 
nauczania w tych szkołach nie jest jednakowy. Inaczej mówiąc, szkoły 
te mają inną rotację. Przyjmując — w drodze ułatwiających uproszczeń — 
3-letni cykl nauczania w zasadniczych szkołach zawodowych (część tych 
szkół ma 2-letni cykl nauczania) oraz 5-letni cykl nauki w technikach 
(część z nich — dla absolwentów szkół zasadniczych — ma 3-letni cykl 
nauczania) stosunek liczby absolwentów — przy zachowaniu tych sa- 
mych współczynników sprawności kształcenia — poprawi się znacznie 
na korzyść zasadniczych szkół zawodowych. 

Po drugie, porównanie dotyczy ogółu szkół obu stopni bez uwzględnie- 
nia ich profilów specjalnościowych. Tymczasem wiele specjalności nau- 
czania występuje tylko w szkołach drugiego stopnia (technikum), np. 
zawody służby zdrowia, geodezja, geofizyka, niektóre zawody grupy eko- 
nomicznej itp., co powoduje wzrost liczby uczniów w szkołach bez relacji 
ze szkołami zasadniczymi. Dokładniejszy rachunek powinien dotyczyć 
tych samych branż zawodowych, a nawet korespondujących ze sobą za- 
wodów na obu stopniach kształcenia, co przy aktualnych metodach pla- 
nowania może mieć charakter tylko opracowań studialnych. 

Wyjaśnienia te, chociaż łagodzą ostrość problemu, nie usuwają rysują- 
cych się dysproporcji między liczebnym zasięgiem kształcenia na obu 
podstawowych stopniach przygotowania zawodowego. 

Nieprawidłowości w zakresie rozwoju sieci szkolnej i realizacji planów 
usług pogłębiają się przez często nieprawidłową politykę przyjęć mło- 
dzieży do szkół. abyt szczegółowa rejonizacja przyjęć, ograniczenie re- 
krutacji do miejscowości będącej siedzibą szkoły lub najbliższego okręgu, 
szczególnie w stosunku do kierunków kształcenia o małym zasięgu, po- 
woduje lokalne przerosty pewnych kategorii pracowników, przy jedno- 
czesnym ich deficycie na innych terenach. 

Rysujący się brak właściwej równowagi między rozwojem zasadni: 
czych i średnich szkół zawodowych ma różne przyczyny. Odgrywają tu 
rolę metody opracowywania bilansu siły roboczej i planowania gospo- 
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darczego, jak również dyscyplina wykonania planu, wreszcie naciski spo- 
łeczne na średnie szkoły zawodowe. 


Bilans siły roboczej na okres 5-letni opiera się na danych z zakładów 
pracy. Wprawdzie bilans ten sporządza się według działów gospodarki 
narodowej i grup zawodowych z uwzględnieniem kwalifikacji zawodo- 
wych, jednakże w momencie jego sporządzania przyszli absolwenci szkół 
są już przeważnie uczniami określonych kierunków kształcenia zawodo- 
wego. W szczególności dotyczy to uczniów średnich szkół zawodowych 
o 5-letnim okresie nauczania, którzy przyjęci do szkoły w poprzednim 
okresie zaspokajają potrzeby kadrowe  bilansowanego  pięciolecia. 
Z punktu widzenia interesów szkolnictwa zawodowego opracowanie bi- 
_lansu siły roboczej na dane 5-lecie powinno być poprzedzone dodatkowo 
co najmniej okresem 2-letnim, a to z powodu konieczności podejmowania 
odpowiednio wcześniej preorientacji zawodowej w stosunku do młodzieży 
starszych klas szkoły podstawowej — kandydatów do szkół zawodowych. 
Pozwoliłoby to na uzyskanie większej zgodności między potrzebami ka- 
drowymi gospodarki narodowej a kierunkami, stopniami i rozmiarami 
liczebnymi kształcenia zawodowego. 


Wpływ na wysokie kształtowanie się planów przyjęć do techników 
oraz na przekraczanie tych planów mają rosnące naciski społeczne, zmie- 
rzające do wzrostu stopnia upowszechnienia pełnej szkoły średniej. Ran- 
ga społeczna tych szkół w ostatnich latach wybitnie wzrosła. Odbija się 
to niekorzystnie na pozycji zasadniczej szkoły zawodowej. Środki popra- 
wy tego stanu leżą nie tylko w organizacyjnym i programowym umoc- 
nieniu tego działu szkolnictwa — co jest podstawowym zamierzeniem 
podjętej reformy — ale również w prawidłowym zatrudnianiu i stwa- 
tzaniu warunków zawodowego awansu absolwentów. 


w 


Realizowana aktualnie reforma całego systemu oświatowego, w szcze- 
gólności reforma szkoły podstawowej, wyrażająca się m. in. w przedłu- 
żeniu cyklu programowego nauczania do lat 8, może być traktowana jako 
spełnienie jednego z postulatów szkoły zawodowej, zmierzającego .do 
oparcia kształcenia zawodowego na wyższej podbudowie ogólnokształcą- 
cej. Zjawisko to jest charakterystyczne w ostatnich latach dla wielu 
krajów. Jeżeli przed 1939 r. w Polsce i krajach sąsiadujących szkoły za- 
wodowe, przynajmniej przygotowujące wykwalifikowanych robotników, 
przyjmowały kandydatów po 4, 6 latach nauki w szkole podstawowej, to 
w okresie powojennym podstawa wyjściowa odpowiednio wzrosła — 
w Polsce i Związku Radzieckim do 7-letniej, w NRD — 8-letniej i Cze- 
chosłowacji — 9-letniej szkoły podstawowej. Ostatnie lata przyno- 
szą dalszą poprawę wstępnego przygotowania ogólnego — w Związku 
Radzieckim i NRD do 8 i 10-letniej szkoły ogólnokształcącej, w Czecho- 
słowacji do 9 i 12-letniej. Oznacza to, że zaczyna się pojawiać kształcenie 
robotników wykwalifikowanych po zakończeniu pełnej średniej szkoły 
ogólńokształcącej. W większym jeszcze stopniu na ten poziom przygoto- 
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wania wstępnego przenosi się kształcenie techników i całości kadry ze 
średnim przygotowaniem zawodowym. W Polsce najniższą podbudową 
kształcenia zawodowego stała się aktualnie 8-letnia szkoła podstawowa, 
przy czym część kadry średniego przygotowania zawodowego zdobywa 
kwalifikacje na podstawie obecnie 1l-letniej, w przyszłości 12-letniej 
szkoły ogólnokształcącej. 

Wpływ szkolnictwa zawodowego na kształtowanie się całego systemu 
oświatowego wymaga podjęcia lub intensywnego rozwiązywania wielu 
problemów. 

Przede wszystkim należy stworzyć warunki, aby szkoły zawodowe 
mogły spełnić swoją nową rolę. W przeszłości szkoła zawodowa była 
przeznaczona dla określonych klas społecznych. Miała ona przygotowy* 
wać do odpowiedniej pracy, a nie kształcić. Dziś szkoła zawodowa stano- 
wi pełnoprawne społecznie ogniwo systemu oświatowego, służące całemu 
społeczeństwu. Jednocześnie w miarę zachodzenia przemian w charakte- 
rze pracy ludzkiej przeobrażają się pojęcia przygotowania zawodowego. 
Obok wyuczenia określonej sprawności zawodowe, akcentuje się coraz 
silniej sprawności umysłowe, oparte na elementach wiedzy teoretycznej 
i pozwalające nie tylko pracować świadomie i wydajnie, ale także 
przekształcać proces pracy w miarę postępu nauki i techniki. Profil 
przygotowania zawodowego musi także uwzględniać umiejętności współ- 
życia i współdziałania społecznego, gdyż zarówno sam proces pracy, jak 
i jego wyniki są zjawiskami społecznymi. W kształceniu zawodowym 
więc coraz wyraźniej podkreśla się elementy świadomego stosunku do 
pracy, jej poziomu i społecznej za nią odpowiedzialności. 

Wszystko to wskazuje na rozszerzanie się pojęcia i treści kształcenia 
zawodowego, coraz bardziej odbiegające od zakresu szkoły tradycyjnej. 


Równolegle ze wzrostem i rozwojem treści pracy szkoły zawodowej 
zwiększa się jej zasięg liczebny. Zjawisko to rysuje się wyraźnie w róż- 
nych krajach. Tak np. w roku szkolnym 1961/62 około 61%/, absolwentów 
szkoły podstawowej w Polsce podjęło dalszą naukę w szkołach zawodo- 
wych, w Czechosłowacji — 800%, w NRD — 790%. gdy tymczasem w śred- 
niej szkole ogólnokształcącej odpowiednio 21%,, 11%, i 18%. Ostatnie 
lata wykazują w wymienionych krajach tendencje do dalszych zmian 
na korzyść szkoły zawodowej. 

Miejsce więc szkolnictwa zawodowego w systemie oświatowym wy- 
znaczone jest jego nieomal powszechnym zasięgiem, rola zaś szkoły za- 
wodowej w modelu programowym szkolnictwa — jej wielostronnymi 
treściami kształcenia. Są to treści szeroko rozumianego kształcenia ogól- 
nego. jak również — i to głównie — kształcenia zawodowego i prakty- 
cznego. W ten sposób szkoła zawodowa, sprawując równocześnie funkcję 
kształcenia ogólnego i zawodowego, przygotowuje wykwalifikowane ka- 
dry we wszystkich podstawowych dziedzinach gospodarki narodowej. 


Dla prawidłowej realizacji tvch wielostronnych. zadań trzeba zapewnić 
szkolnictwu zawodowemu niezbędne warunki. Wyrażać się one będą, po 
pierwsze, w rozszerzeniu bazy materialnej, obejmującej zarówno pomie- 
szczenia dydaktyczne, jak i internatowe. Należy podkreślić, że problemy 
poprawy geograficznego rozmieszczenia szkół zawodowych, zbliżenia ich 


LU 


92 


Z zagadnień szkolnictwa zawodowego 


do potrzeb określonych dziedzin i terenów gospodarczych, prawidłowego 
kierowania młodzieży do szkół i budzenia jej zainteresowań technicznych 
izawodowych — mogą być rozwiązywane coraz poprawniej pod wzglę- 
dem gospodarczym i społecznym w miarę rozwoju sieci internatowej 
i tworzenia warunków, w których będzie można dokonać kierowanego 
i świadomego wyboru szkoły oraz rodzaju kształcenia zawcdowego, nie- 
zależnie od miejsca zamieszkania młodzieży. Sama swoistosć programo- 
wa szkoły, przynajmniej w wielu dziedzinach przygotowania zawodowe- 
go, skonfrontowana z potrzebami kadrowymi w danej dziedzinie, naka- 
zuje rozszerzyć terenowy zasięg przyjmowania młodzieży znacznie poza 
geograficzne miejsce położenia szkoły. Pojęcie obwodu szkolnego, którym 
operuje szkoła ogólnokształcąca, podstawowa i licealna, jako terenowego 
zasięgu swego działania, może mieć tviko ograniczone zastosowanie do 
szkoły zawodowej. Dla większości szkół zawodowych obwodem szkolnym 
jest województwo, dla wielu — kilka województw, dla niektórych — 
cały kraj. Ale ta indywidualna, o ogólnckrajowym zasięgu szkoła przy- 
gotowuje specjalistów nie tylko dła miejsca swego położenia, ale także — 
a często głównie — dla innych ośrodków, położonych w różnych regio- 
nach i musi — a przynajmniej powinna — przyjmować młodzież z od- 
ległych miejscowości. Jest to możliwe pod warunkiem umieszczania za- 
miejscowej młodzieży w internacie szkolnym. Ta szczególna właściwość 
programowa i gospodarcza szkolnictwa zawodowego wymaga traktowa- 
nia budownictwa internatowego jako integralnej części planu rozbudowy 
bazy materialnej szkół. | 


Równolegle z rozwojem bazy materialnej szkolnictwo zawodowe musi, 
po drugie, zwiększać zasoby nowoczesnego wyposażenia dydaktyczno- 
„technicznego własnych warsztatów, laboratoriów i pracowni, a także 
dysponować szerszymi możliwościami korzystania z bazy wytwórczej ży- 
cia gospodarczego dla ksztaicenia zawodowego. Postulat ten wynika 
z kierunków rozwojowych gospodarki narodowej, ze zmian w jej struk- 
turze, ze wzrostu realizowanego i przewidywanego poziomu technicznego 
wytwarzania i usług. Poprawa jakości wyrobów i wskaźników techniczno- 
-ekonomicznych produkcji oraz podniesienie poziomu technicznego całej 
gospodarki narodowej wiążą się z szerokim wdrażaniem postępu techni- 
cznego, w szczególności z rozwojem mechanizacji i automatyzacji proce- 
sów produkcyjnych. Proces ten powodowany jest nie tylko względami 
ekonomicznymi. Wynika on przede wszystkim z potrzeb nowoczesnej 
technologii, opartej na rosnących pręakościach potoków materiałowych 
i zasobów energetycznych, z potrzeb nowych form organizacyjnych za- 
kładów pracy, z kształtowania się nowych stosunków produkcji. Już 
w bieżącym pięcioleciu zakłada się opanowanie kompleksowej automaty- 
zacji wielu procesów technologicznych, jako podstawy szerokiego — 
w dalszych okresach — rozwoju automatycznej regulacji procesów pro- 
dukcyjnych w szeregu działów gospodarki narodowej. 


Realizacja tych zadań wymaga przygotowania wysoko kwalifikowa- 
nych kadr technicznych różnych profili zawodowych, w szczególności 
specjalistów od automatyki hydraulicznej i pneumatvcznej, pomiarow-= 
ców z zakresu aparatury ogólnoprzemysłowego zastosowania, mechani- 
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ków precyzyjnych oraz mechanizatorów produkcji. Niezbędne staje się 
również stworzenie całemu szkolnictwu zawodowemu warunków do roz- 
szerzenia przygotowania z zakresu postępowych metod pracy różnych 
profilów i zawodów. 


Wymagać to będzie rozszerzenia i unowocześnienia bazy dydaktyczno- 
-technicznej dla szerokiego wprowadzenia systemu laboratoryjno-prak- 
tycznego nauczania. Coraz częściej również szkoły zawodowe w celu 
prawidłowego przygotowania zawodowego muszą wykorzystywać bazę 
produkcyjną, laboratoryjną i badawczą zakładów pracy oraz instytucji 
naukowo-doświadczalnych. Takie rozwiązanie mogą podyktować nie 
tylko względy ekonomiczne. Wartościowe okazać się tu mogą względy 
zbliżenia nauczania do wymagań praktyki, realizacji programu w auten- 
tycznych sytuacjach pracy, wiązania młodzieży z zawodem i środowi- 
skiem zawodowym. 


Szkolnictwo zawodowe, jako dziedzina planowanej pracy dydaktyczno- 
-wychowawczej, stanowi stosunkowo nowy dział oświaty, kształtowany 
głównie przez praktyków. Nie doczekało się ono — jak dotychczas — do- 
statecznie szerokiego zaplecza naukowego, które by podjęło wielostron- 
ną — dydaktyczną i wychowawczą, organizacyjną i gospodarczą — pro- 
blematykę kształcenia zawodowego i poddało ją naukowemu opracowa- 
niu. Powszechny zasięg szkoły zawodowej i jej rosnące znaczenie w sy- 
stemie oświatowym wysuwają przeto — jako trzecie zagadnienie — spra- 
wę naukowego z punktu widzenia nauk pedagogicznych rozwiązywania 
problemów podejmowanych przez praktykę szkolną. 


Spośród zagadnień szczególnie kwalifikujących się do naukowego zba- 
„dania i opracowania należy chyba wymienić zespół spraw związanych 
z programowaniem szkoły zawodowej. Chociaż jest ona — i w coraz 
szerszym zakresie będzie — masową drogą kształcenia ogólnego w szkol- 
nictwie stopnia ponadpodstawowego, to jednak głównym jej zadaniem 
pozostanie nadal przygotowanie wychowanków do pracy zawodowej wy- 
magającej kwalifikacji. Co więcej, prawidłowe, na miare aktualnych 
i przyszłych potrzeb, przygotowanie zawodowe musi się wiązać z osiąga- 
niem odpowiedniego — i coraz wyższego — poziomu wykształcenia ogól- 
nego. 

Jednocześnie różnorodność potrzeb kadrowych w poszczególnych dzie- 
dzinach wykwalifikowanej pracy jest tak wielka, że szkoła zawodowa, 
jako instytucja dydaktyczno-wychowawcza kierująca się określonymi za- 
sadami nauczania, nie może ich całkowicie zaspokoić. Istnieją obszary 
kwalifikacji zawodowych niedostępne — jak dotychczas — do uzyskania 
w drodze nauki w szkole zawodowej. Im bardziej zróżnicowana jest co 
do kierunków działalność gospodarcza społeczeństwa, tym większy 70- 
wstaje przedział między potrzebami kadrowymi a możliwościami ich 
zaspokojenia przez szkołę zawodową, jeśli się równolegle nie rozwijają 
formy szkolne i zakres programowy nauczania. 

Wyłania się zatem potrzeba podjęcia pogłębionych, opartych na nau- 
kowych podstawach, prac zmierzających do określenia modelu progra- 
mowego szkoły zawodowej, w szczególności do określenia zasięgu treści 
ogólnokształcących, ich związków z treściami kształcenia zawodowego, 
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ich wzajemnych proporcji. Prace nad modelem programowym szkoły, 
oparte dotychczas na doświadczeniach praktyków, tym ostrzej domagają 
się naukowego potraktowania, że szkoła zawodowa coraz szerszym fron- 
tem będzie wchodzić w nowe dziedziny przygotowania zawodowego, wy- 
suwane przez postęp techniczny, w zakresie których nie ma zbiorowego 
doświadczenia poza indywidualnymi opiniami teoretycznymi. | 


Rola, jaka przypadła szkole zawodowej w socjalistycznym systemie 
oświatowym i społeczno-gospodarczym, nakazywała jej rozszerzyć treści 
nauczania na dziedziny wiedzy ogólnokształcącej. W tym zakresie szkoła 
zawodowa porównywała swój postęp z tym, co reprezentowała szkoła 
ogólnokształcąca. Skłaniały ją do tego i potrzeby spoleczne, i istnienie 
tego jedynego modelu porównawczego. W wyniku dostosowania się do 
tej roli, szkoła zawodowa stała się organizacją o właściwych sobie pra- 
wach i zależnościach, o własnych kryteriach, stwarzająca nowe kategorie 
wartości, wiedzy i przydatności społecznej. Te właśnie nowe kryteria 
pozwalają założyć, że kształcenie ogólne w szkole zawodowej nie musi 
być ścisłym naśladowaniem programu szkoły ogólnokształcącej ani pełną 
kontynuacją tego, co uczeń przynosi ze sobą ze szkoły podstawowej, ani 
powtórzeniem tego, czego sią naucza w liceum ogólnokształcącym. 


Świat, w którym żyjemy i ku któremu idziemy, rozszerzył pojęcie 
wiedzy ogólnej poza kryteria przyjęte w tradycyjnym modelu szkoły 
ogólnokształcącej. Stosowana elektrotechnika, radiotechnika, wiedza 
o maszynach i narzędziach, umiejętności ich wykorzystania .przestały 
być tylko kategoriami kształcenia zawodowego, są coraz częściej rozu- 
miane jako elementy wykształcenia ogólnego. Pozostaje jednak ciągle 
problem naukowego przeanalizowania i określenia pojęcia kształcenia 
ogólnego w jego nowoczesnym i przyszłościowym rozumieniu. Sprawa ta 
ma istotne znaczenie dla prawidłowego ukształtowania modelu progra- 
mowego szkoły zawodowej, odpowiadającego jej miejscu i roli w syste- 
mie szkolnym. 


Również wewnątrz szkoły zawodowej szereg problemów oczekuje na- 
ukowego Opracowania, Wynikają one z odmienności — w stosunku do 
szkoły ogólnokształcącej — procesu dydaktyczno-wychowawczego w za- 
kresie przygotowania zawodowego. Jeżeli bowiem nauczanie w szkole 
ogólnokształcącej odbywa się głównie w samej szkole, to miejscem na- 
uczania w szkole zawodowej jest w dużym stopniu warsztat szkolny lub 
zakład pracy albo też oba te ośrodki kształcenia zawodowego. Powstają 
stąd poważne konsekwencje natury organizacyjnej, wychowawczej, spo- 
łecznej i gospodarczej. Przede wszystkim na proces nauczania zaczyna 
oddziaływać proces pracy produkcyjnej — przez swój rytm, reżim 
techniczny i technologiczny, przez swoje środowisko zawodowe. W toku 
nauczania praktyczno-warsztatowego uczeń staje słę jednocześnie pra- 
cownikiem, a jego praca — pozostając nauką — wywiera wpływ na wy- 
niki ekonomiczne warsztatu szkolnego, fabryki, przedsiębiorstwa. Wzra- 
sta więc odpowiedzialność ucznia za powierzone mu maszyny, narzędzia, 
materiały, za jakość wyrobu. A odpowiedzialność ta, wymierzalna środ- 
kami kontroli technicznej, staje się tym większa, im wyższy jest stan- 
dard wytwarzania i im kosztowniejsze środki produkcji. Dzięki tej odpo- 
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wiedzialności szybciej przebiegać musi proces społecznego dojrzewania 
ucznia. 


Wiele problemów pedagogicznych powstaje na styku nauki teoretycz- 
nej i praktycznej. Wynikają one z odmienności programowych i organi- 
zacyjnych szkoły zawodowej, z różnorodności jej funkcji oświatowych, 
społecznych i gospodarczych. Potrzeba podejmowania i stopniowego roz- 
wiązywania tych problemów rośnie wraz z rozszerzaniem się zasięgu 
szkoły zawodowej i jej oddziaływania na cały system oświatowy. 


* 


Rozwijająca się technika, coraz większe rozmiary zakładów pracy, 
a także powstawanie nowych gałęzi i działów wykwalifikowanej pracy 
powodują zmiany w profilu zawodowym pracowników. Tak np. wpro- 
wadzanie zautomatyzowanych urządzeń stwarza zapotrzebowanie na ro- 
botników o mniejszej sprawności manualnej, ale o znacznie zwiększo- 
nych wymaganiach w zakresie przygotowania teoretycznego — robotni- 
ków rozumiejących procesy technologiczne, umiejących nimi prawidło- 
wo kierować i właściwie reagować na nieprawidłowości w ich przebiegu. 
Zmienia się również — zależnie od dziedziny technicznej — zakres pracy 
technika. Niekiedy pełni on funkcje właściwe ala wysoko kwalifikowa- 
nych robotników, zwłaszcza z zakresu obsługi skomplikowanych agre- 
gatów wytwórczych, w innych wykonuje zadania wymagające kwalifi- 
kacji inżynierskich. 

Oznacza to, że zakres prac w aktualnej organizacji produkcji i przy 
dzisiejszym poziomie technicznym nie mieści się w występujących trzech 
podstawowych stopniach przygotowania zawodowego: robotnik wykwa- 
lifikowany, technik, inżynier. W ramach dwóch pierwszych stopni wy- 
łania się — podyktowany przez życie — dodatkowy podział, którego 
głównym kryterium jest poziom posiadanych kwalifikacji. 

Zmiany te wymagają odpowiedniego dostosowywania się szkolnictwa, 
a rosnące zakresy prac w ramach poszczególnych stopni kwalifikacyj- 
nych wysuwają potrzebę rozszerzenia form szkolnych i programów. Roz- 
budowę organizacyjną i programową przewidywać trzeba w dwóch pod- 
stawowych działach szkolnictwa zawodowego: w zasadniczych szkołach 
zawodowych i w technikach. 


Przygotowane w ramach prac nad reformą szkolną nowe programy do- 
tyczą tylko części szkolnictwa zawodowego, a mianowicie młodzieżowej 
szkoły zawodowej opartej na podbudowie programowej 8 klasy szkoły 
podstawowej. Istnieją jednak działy szkolnictwa zawodowego w syste- 
mie młodzieżowym oparte na innej podbudowie wyjściowej, w szczegól- 
ności na zasadniczej szkole zawodowej i średniej szkole ogólnokształcą- 
cej, oraz zróżnicowany organizacyjnie i programowo system szkolnictwa 
dla dorosłych. Reforma. programowa tych działów szkolnictwa znajduje 
się dopiero w fazie wstępnych rozważań. Przed sformułowaniem pełnej 
jej koncepcji należy prześledzić tendencje towarzyszące ukształtowaniu 
modelu programowego już zreformowanej szkoły zawodowej. 

Zarysowały się tu dwa stanowiska. Pierwsze — reprezentowane dość 
powszechnie przez środowiska techniczne — podkreślało konieczność 
możliwie wysokiego i wielostronnego przygotowania ogólnego, w szcze- 
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gólności w dziedzinie wykształcenia matematyczno-przyrodniczego i w za- 
kresie podstaw wiedzy techniczno-zawodowej. Wskazywano również na 
znaczenie wykształcenia humanistycznego oraz na taki dobór i zakres 
treści dydaktyczno-wychowawczych, które by pozwalały na dalsze pod- 
noszenie kwalifikacji w drodze samokształcenia. Stanowisko drugie — 
reprezentowane głównie przez środowiska oświatowo-pedagogiczne i czę- 
ściowo przez niższe szczeble organizatorów i realizatorów produkcji — 
preferowało wykształcenie zawodowe, zwłaszcza praktyczne. Wystąpiło 
oczywiście wiele stanowisk pośrednich, kompromisowych. 


Przyjęty do realizacji model programowy jest bliższy stanowisku 
pierwszemu. Na wybór ten wpłynęło głównie rosnące znaczenie szkoły 
zawodowej w systemie oświatowym, jej coraz szerszy zasięg oraz fakt, 
że przeważająca większość młodego pokolenia wchodzi aktualnie i wcho- 
dzić będzie w przyszłości w życie społeczne i zawodowe głównie przez 
szkołę zawodową. Wymagania zaś tego życia wykraczają poza kategorie 
przygotowania ściśle zawodowo-praktycznego, stawiając przed człowie- 
kiem naszych czasów wiele problemów, których rozwiązywanie i wła- 
ściwy do nich stosunek wymagają wielostronnej wiedzy i określonej doj- 
rzałości intelektualnej. Na przyjęcie takiego rozwiązania wpłynęły rów- 
nież występujące aktualnie z perspektywą wzrostu wymogania kwalifi- 
kowanej pracy, w której możliwości adaptowania się do zmiennych wa- 
runków technicznych ceni się coraz wyżej. Tak więc nie wysoka nawet, 
ale szczupła w zakresie, sprawność, lecz zdolność szybkiego przystoso- 
wywania się do nowych, z reguły rosnących, wymagań staje się cechą 
współczesnego wykształcenia. Takie przygotowanie musi się oprzeć na 
szerokiej podstawie matematyczno-przyrodniczej i ugruntowanej, wie- 
lostronnej wiedzy techniczno-zawodowej. 


Przyjęcie jednolitego, uzasadnionego teoretycznie, rozwiązania nie 
oznacza otrzymania we wszystkich wypadkach jednakowo pozytywnych 
rezultatów. Zbyt wielka jest bowiem różnorodność programowa szkół 
zawodowych i zbyt zróżnicowane wymagania poszczególnych dziedzin 
pracy, a w ramach tych dziedzin zbyt wielka skala stanowisk, aby ocze- 
kiwane rezultaty były powszechne i jednakowo pomyślne. 

Przeobrażenia w strukturze zawodowej ludności oraz rosnące wyma- 
gania stawiane pracownikom wielu zawodów w związku z rozwojem sił 
wytwórczych i wzrostem poziomu usług postawią przed szkołami przy- 
gotowującymi wykwalifikowaną kadrę robotniczą zadania, którym część 
zasadniczych szkół zawodowych w dzisiejszym swym modelu progra- 
mowo-organizacyjnym nie będzie mogła sprostać w pełni i we właści- 
wym stopniu. Nie pozwoli na to ani zasięg specjalnościowo-programowy, 
ani osiągany poziom przygotowania ogólnego i zawodowego, ani repre- 
zentowany aktualnie przez absolwentów stopień ich gotowości do podej- 
mowania wykwalifikowanej pracy. Dotyczyć to będzie przede wszystkim 
niektórych zawodów usługowych, a także części zawodów w dziedzinie 
przemysłu elektronicznego, energetycznego, precyzyjnego. optycznego. 


Oznacza to, że wymagania okresu perspektywicznego, stawiane wy- 
kwalifikowanej kadrze robotniczej, wpływać będą na zmiany w systemie 
kształcenia robotników i pracowników równorzędnych. Z jednej strony 
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dalszego podnoszenia poziomu i wyników przygotowania zawać owego 
oczekiwać nale czy od absolwentów zasadniczej szkoly zawodowej w re- 
mach aktualnej jej formy orgenizecy jnej przez dosttenatenie programów 
nauczania, unowocześnianie metod ksziaicenia, roz woj pbozzasce A TNie 
„technicznej, wzrost kwalifikacji merytorycznych i pesizowicznych no- 
uczycieli. Z drugiej strony nalezy przewidywić przygolowonie fruoy 
najwyżej kwalifikowanych robotników soośród absoiwentów liceów 
ogólnokształcących oraz powoływanie średnich sziEtł zawodowvch przy- 
gotowujących kadry o najwyższych kwalifikacjzch praktycznych. 


Rozwiązaniu temu sprzyjać mogą istniejące formy średnich szkół za- 
wodowych — przygotowujące do pracy wykwalifikowanej absolwentów 
szkoły podstawowej, zasadniczej szkoły zawodowej i liceum ogółno- 
kształcącego. Dotychczas nie podejmowano prób rozdziału zsdań miedzy 
te szkoły. Wszystkie one — mimo różnej wyjściowej podbudowy pre.;ra- 
mowej — dążyly do przygotowania jednego typu absolwenta i pzze- 
ważnie tych samych specjalności. Jeśli uwzglecnić dodatkowo, że wv- 
mienione formy obejmują zarówno szko!nictwo młodzieżowe, jak i dla 
dorosłych, rysują się możliwości odpowiedniego zaprogramowania po- 
szczególnych działów organizacyjnych i kierunków programowych, da- 
jącego nie tylko właściwie przygotowanych techników, ale również ro- 
botników o równorzędnych kwalifikacjach. Tego rodzaju koncepcje są 
podejmowane w miarę stopniowego rozszerzania się zasięgu reformy 
szkolnictwa zawodowego. 


Stworzenie dodatkowych stopni i profili kwalifikacyjnych robotników 
i techników wymaga rewizji taryfikatora, poprzecdzonej analizą wyma- 
gań dla każdego stanowiska. Aktualnie na niektórych stanowiskach ro- 
botniczych, zwłaszcza w zakresie obsługi agregatów wvtwórczych i aDu- 
ratury, zatrudnia się niekiedy technikow. Z drugiej strony szereg stano- 
wisk uznanych za inżynierskie (w przemyśle maszynowym stnnowią one 
około 300% ogółu stanowisk inżynierskich) mogłoby być obsadzonych 
przez techników o odpowiednio pogłębicnym przygotowaniu. Szeroxsa 
skala stanowisk robotniczych i technicznych wymaga rozszerzenia na 
każdym z tych szczebli stopni kwalifikacyinvch; może to być osiacniote 
przez odpowiednie programowanie szkclnictwa zawodowego orrrte na 
ścisłym współdziałaniu szkoły zawodowej z życiem gospodarczym kraju. 


* 


Wśród czynników przyspieszających wzrost gospodarczy na jodnvm 
z czołowych miejsc wymienić trzeba wyniki kształcenia zawctowceso 
i zdobywanie wysokich kwalifikacji przez nowe roczniki mioczieży dzieki 
lepszym i skuteczniejszvm metodom przygotowania do pracy. Wvtwa- 
rzanie u młodzieży masowych zainteresowań technicznych, jej spnecjai- 
zacji i koncentracji w wybranych kierunkach rozwoju gosbodurki naro- 
dowej bedzie wpływało na korzystniejsze ksrtałtowonie sie probiemów 
kadrowych w miarę pojawiania się nowych osiegnieć techniki. Przeobra- 
żeniom technicznym w całości gospodarki narodowej towarzyszyć pow:n- 
no odpowiednie dostosowywanie się szkolnictwa zawodawceo do svsta- 
matycznego rozwiązywania problemów stałej poprawy kwalifikacji kadr. 


W PIĘCDZIESIĄTĄ ROCZSICĘ 
WIELKIEJ SOCJALISTYCZNEJ REYCLDCJ PAŹSZIEREŻAO WE] 


Aleksander Kochański 


Polacy - bajsunicy Rowodcji Pożdzicznikswej 


Próbując w tym szkicu. ukazać rolę naszvch roduków w ros jsk.m 
Październiku, chcielibyśmy na podstawie aoiobku nuszej wicdzy zwró- 
cić uwagę na niektóre kwestie związane z Poiakami w Rosji, wspomnieć 
o najwybitniejszych polskich uczestnikach Października oraz przez krót- 
ką charakterystykę ich działalności przedstawić ich miejsce w przeobra- 
żeniach rewolucyjnych, których byli współtwórcami. 


Dziś już znamy około 8 tys. nazwisk Poruków — uczestników Rowo- 
lucji Październikowej, drogę życiową większości z nich, znamy proces 
formowania się polskich rewolucyjnych jednostek wojskowych w Rosji 
oraz wiele faktów z życia politycznego polonii rosyjskiej w ietzch Re- 
wolucji *). 


* 


Wybucha pierwsza wojna światowa. Na terenach Ukrainy, Bi lotu 4. 
Azji Środkowej, rdzennej Rosji gwałtownie wzrasta liczba Poieków Oba: 
osiadłych tu od dawna emigrantów zarobkowych oraz wiczmów i zedcń- 
ców politycznych, pojawiają się nowe grupy Polaków. Do Piotr. gocdh, 
Moskwy, na Ukrainę kierowane są ewakuowane z Eróiestwa zakłocy 
przemysłowe. Przenoszą się częściowo lub całkowicie „Lilpop”, „Gerlach, 
„Handtke”, „Borzowski”, „Ursus”, Wraz z fubrykemi jedzie tvsięce pro- 
letariuszy, bogatych w deświodczenie walk rewelucvjnych 1965-1906 r., 
wielu członków SDKPiL i PPS-Lewicy. Na wsczoł carną furnyold 
chłopskie z Lubelszczyzny, Warszawskiego, kieleczoco. Seki tyswcy 
mężczyzn w Królestwie Polskim przywdziewa przymusewo movna''rv Żo.- 
nierskie. Polacy — żołnierze armii carskiej welcza od sierpnia 1914 r. 
na wszystkich frontach: zachodnim, rumuńskim, tureckim. Dędzie ich 


*) Tę wiedzę zawdzięczamy m. in. pracom prof. Walentvnv Na'dus (oj obszerna 
monogrofia na ten temat jest już w druku) i dra Aleksandra Zatorskiczo. 
Wiele informacji zebrał zespół pracowników Zakładu Historii Partii przy KC 
PZPR w toku prac nad oddana do druku .Ksieuą Polaków — uczestników 
Rewolucji Październikowej”, naukowym wydawnictwem o charakterze encyklo- 
pedycznym. 
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w 1917 r. około 600 tys. Wśród jeńców wojennych — głównie z armii 
austriackiej, mniej z niemieckiej — nie brak Polaków. Przenoszą się 
do wielu miast zakłady naukowe, średnie 1 wyższe. Wraz z nimi znaj- 
dą się w Rosji tysiące polskiej młodzieży. Pod strażą żandarmów jadą 
przestępcy „szczególnie niebezpieczni” dla państwa carów, więźniowie 
polityczni z Warszawy, Łomży i innych polskich miast. Oni, gdy tylko 
powstaną po temu warunki, znajdą się szybko w samym centrum wyda- 
rzeń rewolucyjnych. 

W rezultacie tych wszystkich ruchów migracyjnych na terenie, na 
którym rozciąga się carska administracja wojskowa i cywilna, od Mohy- 
lewa do Władywostoku, od Archangielska do Tyflisu — znajduje się, 
według różnych obliczeń, około 2,5 mln Polaków. Okres wojny nie sprzyja 
rozwijaniu działalności politycznej; niewielu z nich uczestniczy bezpo- 
średnio w działalności rewolucyjnej. Jednakże rozgrywające się wy- 


padki, klęski militarne caratu, coraz cięższa sytuacja ekonomiczna stają 


się bodźcem do rozmyślań nad przyszłością, rodzą przekonanie a potrze- 
bie zmian. 

Ta zmiana przychodzi w mroźne dni lutowe (wg starego kalendarza) 
1917 r. Rozpoczyna się w Piotrogrodzie i wkrótce ogarnia cały kraj re- 
wolucja lutowa. Carat zostaje obalony. 


Jest to wstrząs potężny dla wielu poddanych rodu Romanowych, przy- 
wykłych od.wieków do władzy, którą symbolizował dwugłowy orzeł, 
również wstrząs dla wielu naszych rodaków w Rosji i w Polsce, jeśli 
wziąć pod uwagę, że kres panowania carów oznacza koniec rządów od 
przeszło stulecia uciskających naród polski. 


Polacy w Rosji nie są w lutym-marcu 1917 r. tylko biernymi obserwa- 
torami wypadków. Również aktywnie w nich uczestniczą. Nie brak ich 
w starciach ulicznych na Newskim Prospekcie w Piotrogrodzie, w uwal- 
nianiu więźniów politycznych z piotrogrodzkich Krestów czy moskiew= 
skich Butyrek, w odsuwaniu od władzy znienawidzonych FEREDRÓW 
i oficerów przez frontowych żołnierzy. 


Po obaleniu caratu nastąpił okres wielkich dyskusji nad przyszłością 
Rosji, niesłychanego rozwoju życia politycznego. Szczególnie partia bol- 
szewików, grupująca dotąd nielicznych rewolucjonistów, zahartowanych 
represjami caratu, szybko rośnie w siłę. Proces ten wzmógł się szczególnie 
wtedy, gdy przez Niemcv, Szwecję, Finlandię powrócił ze szwajcarskiej 
emigracji jej wódz, Lenin, który miał jasny program dalszej socjalisty- 
cznej rewolucji. 


Ożywienie polityczne ogarnia i polonię rosyjską. Nie tylko prawica 
polityczna, działająca legalnie w czasach carskich, lecz nade wszystko 
lewica robotnicza rozwija się organizacyjnie. W szeregu miast powstają 
grupy i sekcje SDKPiL, PPS-Lewicy oraz PPS-Frakcji Rewolucyjnej. 
Stopniowo wyłaniają się ich ciała kierownicze: Komitet Wykonawczy 


Grup SDKPiL w Rosji, Centralny Komitet Wykonawczy (CKW) Sekcji 


PPS-Lewicy, CKW Sekcji PPS-Frakcji... Przy wszystkich istniejących 
różnicach programowych i taktycznych łączy te partie akceptacja doko- 
nanej rewolucji rosyjskiej jako rewolucji socjalnej i politycznej, uznanie 
jej pozytywnego wypływu na losy narodu polskiego, a zwłaszcza polskiej 
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Ma. . 


o. | muze) gotowość do jej obrony przed siłami reakcji rosyjskiej 
i polskiej. i | 
W dziejach politycznych polskiego ruchu robotniczego powstaje godne 
odnotowania zjawisko. W wielu miastach Rosji, Białorusi i Ukrainy 
(z wyjątkiem obu stolic imperium, gdzie skupiał się aktyw tradycyjnych 
partii robotniczych) — tworzą się zjednoczenia socjalistyczne polskie, 
skupiające zarówno członków SDKPiL, PPS-Lewicy i PPS-Frakcji, jak 
i robotników bezpartyjnych. Nie przeceniając roli tych organizacji, 
stwierdzić jednak należy, iż wpłynęły one na internacjonalistyczne wy- 
chowanie części polskich robotników w Rosji. | 

Nie mogły się one jednak ostać długo w warunkach, gdy po fali entu- 
zjazmu wywołanej obaleniem caratu nastał czas konirontacji z praktyką 
rozlicznych programów wysuwanych wówczas w Rosji, gdy okazało się, 
że tylko konsekwentne przekształcenie rewolucji burżuazyjno-demokra- 
tycznej w socjalistyczną rozwiąże węzłowe zagadnienia: problem pokoju, 
problem ziemi, kwestię zabezpieczenia zdobyczy demokratycznych. 

Nie były to i nie mogły być zagadnienia obojętne dla Polaków w Rosji. 
Prawda, że tylko konsekwentnie przeprowadzona rewolucja w Rosji 
umożliwi narodowi polskiemu wejście na drogę wyzwolenia narodowego 
i postępu społecznego — zdobywała coraz liczniejszych zwolenników 
wśród polonii rosyjskiej. | 

Określenie stanowiska nie następowało w próżni politycznej. Ze strony 
polskiej prawicy i jej partii, powiązanych często z obozem prawicy ro- 
syjskiej, a nawet z siłami wręcz kontrrewolucyjnymi, pochodził określony 
nacisk, stamtąd szła propaganda żerująca na hasłach narodowych, wyko- 
rzystująca uczucia religijne. Wpływy w instytucjach opiekuńczych, po- 
zwalających wielu polskim rodzinom na zachowanie egzystencji, umożli- 
wiały polskiej prawicy wywieranie nacisku nie tylko propagandowo-agi- 
tacyjnego, lecz i innego, który można by nawet określić jako przymus 
ekonomiczny, nacisku na te grupy i warstwy polonii rosyjskiej, które 
z historycznych często przyczyn stały w ogóle dotąd z dala od czynnego 
„życia politycznego i społecznego. 

Rozmach rewolucji rosyjskiej był jednak zbyt silny, by przyniósł ocze- 
kiwane przez obóz reakcji rezultaty. 

Setki tysięcy Polaków w Rosji poparło w październiku-listopadzie 1917 
roku przewrót socjalistyczny. Idee Lenina, idee partii bolszewików, bli- 
skie milionom mas pracujących w Rosji, zdobywały tysiące Polaków dla 
sprawy rewolucji socjalistycznej, pierwszej zwycięskiej w świecie. 

Nasi rodacy znajdują się w pierwszych szeregach jej twórców i orga- 
nizatorów. Feliks Dzierżyński, członek kierowniczego ośrodka powstania 
październikowego w Piotrogrodzie, członek KC partii bolszewickiej sta- 
nowi zarazem symbol Polaków — aktywnych bojowników Wielkiej Re- 
wolucji. W Piotrogrodzkim Komitecie Wojskowo-Rewolucyjnym kieru- 
jącym powstaniem zbrojnym obok Dzierżyńskiego działali Franciszek 
Grzelszczak i Józef Unszlicht — obaj z SDKPiL, czynni następnie w wy- 
branym na II Ogólnorosyjskim Zjeździe Rad ich Centralnym Komitecie 
Wykonawczym. Grzelszczak powróci wkrótce do kraju, by tam stać się 
jednym z czołowych przywódców KPP, Unszlicht został jednym z kie- 
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Dn: GPU, wybitnym radzieckim dowoacą wojskowym 1 aziataczem 
P(b). | 

Wśród komisarzy wspomnianego Komitetu, odpowiedzialnych za po- 
szczególne odcinki pracy i instytucje, byli Ignacy Gintowt-Dziewałtow- 
ski (późniejszy minister spraw wojskowych i zagranicznych Republiki 
Dalekiego Wschodu), Andrzej Arski-Rudziszewski, wybitny publicysta 
bolszewicki, Aleksander Granas, aktywny w 1917 r. na Łotwie, później 
w KPP, Eustachy Achmatowicz, jeden z organizatorów radzieckiego lot- 
nictwa, oraz Tadeusz Mieszkowski, w latach 1927—1929 pomocnik sekre- 
tarza generalnego KC WKP(b), Bolesław Lewkowicz, Franciszek Kle- 
packi, Bernard Zaks. W zdobyciu centralnej poczty, stacji telefonów 
i centralnego telegrafu w Piotrogrodzie decydującą rolę odegrali działa- 
czę SDKPiL: Stanisław Pestkowski, Julian Leszczyński, Jan Kulikow- 
ski-Olski, Karol Kadłubowski. Dwaj ostatni, mniej znani, później zajmą 
odpowiedzialne stanowiska w radzieckim aparacie państwowym. 


Wśród szturmujących Pałac Zimowy obok dziesiątków innych Pola- 
ków znalazł się i Romuald Muklewicz, działacz PPS-Lewicy, w latach 
1926—1933 dowódca radzieckiej marynarki wojennej. 


Polacy są dowódcami oddziałów Czerwonej Gwardii największych fa- 
bryk Piotrogrodu: Marian Wojciechowski — Zakładów Putiłowskich. 
Wojciech Dąbrowski — Nowego Lessnera, Adam Kaczorowski-Sławiń- 
ski — zakładów Siemensa. Władysław Kułakowski — zakładów Parwaj- 
nęna, Wiktor Bajer — fabryki Skorochod. W twierdzy pietropawłowskiej 
zastępcą dowódcy artylerii zostaje Wacław Miller, późniejszy zastępca 
komisarza RSFRR do spraw polskich i jeden z kierowników radzieckiego 
przemysłu naftowego. Sekretarzem partii bolszewickiej w I dzielnicy 
miejskiej Piotrogrodu jest wówczas Jadwiga Nietupska, w latach trzy” 
dziestych rektor Leningradzkiego Komunistycznego Instytutu Polityczno- 
Oświatowego im. Krupskiej. 

Gdy 25-26 października (7-8 listopada) 1917 r. odbywał się histo- 
ryczny II Ogólnorosyjski Zjazd Rad, wśród jego 670 uczestników znalazło 
się 20 Polaków, o których wiemy. Spośród nich 13 należało do SDKPiL 
(12 jednocześnie do partii bolszewickiej), 4 do PPS-Lewicy, 2 bezpośre- 
dnio do SDPRR(b), jeden był bezpartyjny. Do wybranego na Zjeździe 

KW Rad (WCIK) weszli Jakub Dolecki (później kierownik ROSTa 
i TASS w latach 1921—1937), Feliks Dzierżyński, Franciszek Grzelszczak, 
Antoni Słucki z SDKPiL (przewodniczący Rady Komisarzy Ludowych 
Taurydzkiej Radzieckiej Republiki na Krymie w 1918 r.). Zastępcami 


- członków CKW zostali Mieczysław Broński, działacz SDKPiL, później 


tej z kierowników gospodarki radzieckiej, Julian Leszczyński, Paweł 
apiński z PPS-Lewicy (następnie dyplomata radziecki), Bronisław We- 
gołowski, w przeszłości czołowy działacz SDKPiL, aktywny w Sekretaria- 
cie KC SDPRR(b) w 1917 r., przewodniczący Trybunału Rewolucyjnego 
Republiki w 1918 r., zamordowany przez polską reakcję w 1919 r. wkrótce 
po przybyciu do kraju na czele misji radzieckiego Czerwonego Krzyża. 
„Gdy w ślad za Piotrogrodem zwycięża w Moskwie pod wodzą bolsze- 
wików powstanie zbrojne, również w jego trzonie kierowniczym znajdują 
się działacze SDKPiL: Stanisław Bobiński, Stanisław Budzyński, Stani- 
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sław Morawski, a moskiewską milicję organizuje Ignacy Gruszkowski 
(senior), który wraz z synem Ignacym aktywnie uczestniczyli w powsta= 
niu. W dzielnicy Soko! niki działają Stefania Przedecka i Łazarz Aron- 
sztam. Dowódcami oddziałów Czerwonej Gwardii byli Dominik Kuczyń- 
ski — w dzielnicy butyrskiej, Aleksander Kaczyński (Warszawska Fabry 
ka Armatur), Michał Krzemiński-Pan (fabryka Michelsona) i wreszcię 
Wacław Jakub Węgliński, dowódca 16 lotnego oddziału moskiewskiej 
Czerwonej Gwardii, siły zbrojnej decydującej o zdobyciu Kremla. - . 

Spośród działaczy PPS-Lewicy w bojach o Moskwę wyróżnił się Jan 
Wizor. Tu w szeregach Czerwonej Gwardii zaczynał swój. szlak bojowy 
Karol Świerczewski. 


Nie sposób nawet wspomnieć o wszystkich czołowych wapólorgańizato- 
rach władzy raczieckiej w innych ośrodkach Rosji. Znacznie ograniczając 
się wymieńmy tylko niektórych. Z Iwanowo-Wozniesieńskiem wiąże: się 
nazwisko Franciszka Łabiszewskiego, z Pskowem — Zdzisława. Szeryń- 
skiego, z Twerem — Stefana Puchalskiego i Władysławy Liihe, z Sara- 
towem — Bronisława Bortnowskiego i Jana Mizerkiewicza, z Permem — 
Stanisława Kuleszyńskiego, z Rostowem — Romualda Ducha i Włady- 
sława Torskiego, z Kazaniem — Bronisława Marksa oraz wywodzących 
się z Żyrardowa Bolesława, Ludwika i Kazimierza Basińskich, z SRA 
Bolesława Szwedowa, z Samarą — Jana Sosnowskiego. 

Szczególnie aktywni byli Polacy w kierownictwie radzieckiego Krymii 
gdzie w 1918 r. powstaje Republika Taurydzka. Przewodniczącym jej 
Rady Komisarzy Ludowych został wymieniony już Antoni Słucki, komi+ 
sarzem ludowym spraw wewnętrznych — Stanisław Nowosielski, oświąż 
ty — Władysław Kobylański, przewodniczącym Sztabu Rewolucyjnego — 
Ludwik Burchardt, przewodniczącym Taurydzkiego Gubernialnego Kos 
mitetu RKP(b) — Jan Tarwacki. Słucki, Tarwacki i Nowosielski zginęli 
w tymże roku z rąk tatarskich kontrrewolucjonistów, Burchardta „zaś 
rozstrzelali niemieccy okupanci Krymu. 


W Odessie, zmieniającej wielokrotnie gospodarza, o władzę echo 
walczył m. in. rozstrzelany w styczniu 1920 r. przez białych Zygmunt 
Duninowski. 

W KC Komunistycznej Partii Ukrainy działali Stanisław Kosior i Feliks 
Kon. Do czołowych organizatorów władzy radzieckiej należeli Zygmuńt 
Starkiewicz, członek Sztabu Czerwonej Gwardii w Kijowie, Bolesław 
Skarbek-Szacki, aktywny w Charkowie i Kijowie. Pierwszym komisa- 
rzem ludowym pracy Ukraińskiej SRR został Leonard Giobe, wywo» 
dzący.się z PPS-Lewicy. Aktywnym organizatorem Czerwonej Gwardii 
na Wołyniu był Feliks Kłopotowski, opisany na kartach powieści Ostrow- 
skiego „Jak hartowała się stal” jako Antek Kłopotowski. Powstanie zbroj* 
ne robotników Kijowa w styczniu 1918 r. organizowali m. in. Hipolit 
Fijałek z SDKPiL. W Kramatorsku jednym z ustanawiających władzę 
radziecką był Ignacy Drożniak, który następnie przewodniczył w 1918 r. 
podziemnemu Komitetowi Rewolucyjnemu, w Czugujewie — Franci> 
szek Perkowski i Aleksander Danieluk (znany jako Stefański), w Ke> 
mienskoje — Kazimierz Bieniek, późniejszy wiceprzewodniczący Rady 
Komisarzy Ludowych Białoruskiej SRR i Jan Lubieniecki, RAZ > 
„Ignacy Rylski”, działacz KPP. 8 
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W Mohylewie na Białorusi sztab głównodowodzącego armii rosyjskiej 
zdobywał Adam Sierpień z PPS-Lewicy, w Mińsku zaś organizatorem 
i dowódcą 1 Pułku Rewolucyjnego był Wacław Daszkiewicz, w przyszłości 
generał Ludowego Wojska Polskiego. 

Gdy w lutym 1919 r. powstała Republika Litewsko-Białoruska, w rzą- 
dzie jej znalazło się wielu Polaków. Przewodniczącym CKW został Ka- 
zimierz Cichowski, działacz SDKPiL, w późniejszych latach jeden z przy- 


wódców KPP; sekretarzem CKW — Roman Pilar. Komisarzami ludo- 
wymi byli: spraw wojskowych — Józef Unszlicht, kontroli — Stanisław 
Berson, oświaty — Julian Leszczyński, sprawiedliwości — Mieczysław 


Kozłowski, ubezpieczeń społecznych — Józef Ołdak-Ołdakowski, zastęp- 
cami komisarza ludowego rolnictwa — Stefan Heltman i Józef Otocki, 
przewodniczącym wydziałów specjalnych do walki z kontrrewolucją — 
Wacław Bogucki. 

_ Nieco później funkcję komisarza ludowego spraw wewnętrznych Bia- 
łoruskiej SRR pełnił Stanisław Mertens. 

Spośród byłych więźniów caratu tak licznie zsyłanych na Svberię wielu 
Polaków przybyło po Rewolucji Lutowej do Piotrogrodu i Moskwy oraz 
innych miast Rosji centralnej, by tam walczyć o zwycięstwo rewolucji 
socjalistycznej. Wśród pozostałych wielu uczestniczyło — jak np. w Irku- 
cku, gdzie istniał polski oddział Czerwonej Gwardii dowodzony przez 
Apolinarego Rydzyńskiego — w ustanowieniu władzy radzieckiej na Sy- 
berii. W czasie rządów białych brali oni udział w organizowaniu niele- 
galnych bolszewickich komitetów rewolucyjnych, wchodzili do czerwo- 
nych oddziałów partyzanckich. Niejednokrotnie stawali się ofiarami 
kontrrewolucji. W walce z kontrrewolucją na Syberii zgineli Wincen- 
ty Matuszewski, Tomasz Magrzyk, Władysław i Janina Piekarzowie 
z SDKPiL, Wiktor Majerczak z PPS-Lewicy. 


Pełną chwały kartę historii walk o radziecką Jakucję w 1918 r. zapisał 
zbiorczy oddział pod dowództwem Rydzyńskiego. Zastępcami jego byli 
Eugeniusz Leśniewski i Ludwik Jankowski, w samym zaś oddziale słu- 
żyło wielu naszych rodaków. 

Jednym z czołowych bojowników o radziecki Azerbajdżan był wspól- 
założyciel Komunistycznej Partii Azerbajdżanu, Jan Godlewski. W Tur- 
kiestanie przewodniczącym Rady Komisarzy Ludowych został w paź- 
dzierniku 1918 r. Władysław Figielski, który w styczniu 1919 r. zginął 
z rąk kontrrewolucjonistów. W 1519 r. funkcję komisarza ludowego fi- 
nansów Turkiestanu pełnił Kazimierz Golatowski. 


Najbardziej masową formą udziału w walce o umocnienie władzy rad 
była służba i walka w szeregach Armii Czerwonej. Wielu Polaków sta- 
wało się jej żołnierzami wraz z macierzystymi jednostkami armii ro- 
syjskiej, które w swej masie przechodziły na stronę rewolucji socjali- 
stycznej. Wielu jako ochotnicy zasilało szeregi Armii Czerwonej pod- 
czas kolejnych mobilizacji dokonywanych w latach wojny domowej. 
Polaków znajdujemy także wśród wyższych radzieckich dowódców woj- 
skowych tych lat. 1 Armią Frontu Turkiestańskiego dowodził w tym 
okresie m. in. Józef Błażewicz (różniej inspektor wojsk obrony chemicz- 
nej Armii Czerwonej), a 11 Armią Frontu Kaspijsko-Kaukaskiego i Kau- 
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kaskiego — Michał Lewandowski, późniejszy dowódca Frontu Turkie- 
stańskiego i Kaukaskiego Okręgu Wojskowego. Zastępcą dowódcy Frontu 
Wschodniego był wspomniany już Ignacy Dziewałtowski. Pracą poli- 
tyczną w Armii Czerwonej kierowali i współuczestniczyli w dowodze- 
niu ogólnowojskowym Polacy — członkowie rad wojskowo-rewolucyj- 
nych: Frontu Zachodniego — Józef Unszlicht, Romuald Muklewicz, Kon- 
stanty Jureniew, Frontu Turkiestańskiego — Józef Kosior, 12 Armii — 
Władysław Kosior, 16 Armii — Stanisław Bobiński, Stefan Brodowski, 
Józef Unszlicht. Dowódcami dywizji byli m. in. Piotr Borewicz i Kazi- 
mierz Kwiatek. Na Dalekim Wschodzie walczył Konstanty Rokossowski. 


Za czyny bojowe około 200 Polaków wyróżnionych zostało jedynym 
w latach dwudziestych odznaczeniem, orderem Czerwonego Sztandaru. 

Najliczniejsze rewolucyjne formacje wojskowe, złożone w przytła- 
czającej większości z Polaków, tworzyły Zachodnią Dywizję Strzel- 
ców. Wywodziły się one z 1 Polskiego Pułku Zapasowego, uformowa- 
nego w początkach 1917 r. w Biełgorodzie. Pułk ten po ostrych walkach 
wewnętrznych, trwających przez cały niemal okres jego istnienia mię= 
dzy rewolucyjną masą żołnierską a reakcyjnymi oficerami i dowództwem, 
w listopadzie 1917 r. stanął po stronie rewolucji i przybrał nazwę 1 Pol- 
skiego Pułku Rewolucyjnego. W grudniu 1917 r. uczestniczył w bojach 
na Ukrainie z kontrrewolucyjnymi oddziałami Korniłowa. Po reorga- 
nizacji w końcowych dniach 1917 r. został przeniesiony do Moskwy i stał 
się w lutym-marcu 1918 r. podstawą Rewolucyjnego Czerwonego Pułku 
Warszawskiego — 1 Warszawskiego Pułku Strzelców Zachodniej Dywi- 
zji. Latem 1918 r. utworzone zostały dalsze jednostki dywizji: 2 Lu- 
belski Pułk Strzelców, 3 Podlaski (wkrótce przemianowany na Siedlecki) 
Pułk Strzelców, 4 Warszawski Pułk Strzelców, Mazowiecki Pułk Uła- 
nów, Czerwony Warszawski Pułk Huzarów, dywizjony artylerii lek- 
kiej i ciężkiej oraz inne. Z Zachodnią Dywizją Strzelców wiążą się 
nazwiska jej dowódców i komisarzy: Stefana Źbikowskiego, Romana 
Łągwy (późniejszego dowódcy wojsk łączności Armii Czerwonej), Wacła- 
wa Ścibora, Stanisława Bobińskiego, Samuela Łazowerta, Jerzego Ma- 
kowskiego, Stanisława Dziatkiewicza, Władysława Celmerowskiego, Ka- 
zimierza Owczarskiego, Bogdana Steckiewicza, Franciszka Rupiewicza, 
Adama Szpaka, Władysława Kolankowskiego, Władysława Kochańskiego 
(późniejszego współtwórcy radzieckich wojsk pancernych), Pawła Ży- 
żniewskiego. Formacje wchodzące w skład dywizji uczestniczyły w kwie- 
tniu 1918 r. w bojach z anarchistami w Moskwie, w stłumieniu kontr- 
rewolucyjnych wystąpień w Jarosławlu latem 1918 r., w walkach na 
Froncie Południowym przeciw Krasnowowi od sierpnia do grudnia 1918 r., 
na Froncie Zachodnim od stycznia do października 1919 r., na Froncie Po- 
łudniowym przeciw Denikinowi i Wranglowi od grudnia 1919 r. do listo- 
pada 1920 r., wyróżniając się w bojach o Krym. 

Początkowo w ramach Zachodniej Dywizji Strzelców, a następnie jako 
samodzielna uczelnia działała Szkoła Czerwonych Komunandów, w któ- 
rej wykładali m. in. Zdzisław Szeryński, Władysław Korczyc, Karol 
Świerczewski. | 

W latach wojny domowej obok Zachodniej Dywizji Strzelców powsta- 
ło kilkadziesiąt innych samodzielnych internacjonalistycznych formacji 
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. wbdjskowych: od samodzielnych plutonów, przez kompanie, bataliony, 
pułki, a kończąc na dywizjach. Wszędzie w nich znajdujemy Polaków. 
„Walka z siłami kontrrewolucji wymagała nie tylko frontów zewnętrz- 
nych, ale i frontu wewnętrznego. Tu główną siłą obronną rewolucji sta- 
wały się nadzwyczajne komisje (CzK) do walki z kontrrewolucją, spe- 
kulacją i sabotażem. Na czele Ogólnorosyjskiej Komisji, przekształconej 
następnie w Główny Zarząd Polityczny (GPU), stał Feliks Dzierżyński. 
Wśród jego współpracowników licznie reprezentowani byli Polacy: Jó- 
zel Unszlicht, Stanisław Messing, Wiaczesław Mienżyński, Stanisław Re- 
dens, Jan Kulikowski-Olski, Stanisław Pintal, Jan Keppe i wielu, wielu 
ińnych. Ich pełna poświęcenia. służba sprawie komunizmu współdecy- 
dowała o zwycięstwie nad siłami reakcji. Również w dyplomacji ra- 
qzieckiej wiele odpowiedzialnych stanowisk piastowali Polacy od pierw- 
szych chwil istnienia państwa radzieckiego. Znane są nazwiska działa- 
ących na tym polu: Juliana Marchlewskiego, Pawła Łapińskiego, Karola 
adka, Wacława Worowskiego. | 
Polaków znajdujemy również na kierowniczych stanowiskach gospo- 
darczych, by wymienić tu choćby Jakuba Haneckiego, Daniela Michel- 
mona, Mieczysława Brońskiego, Wincentego Jastrzębskiego. W organach 
sprawiedliwości działali Mieczysław Kozłowski i Stanisław Pilawski. Po- 
nadto nasi rodacy byli czynni w aparacie RKP(b), rad i związków zawo- 
dowych jako dziennikarze, słowem we wszystkich dziedzinach życia 
publicznego młodego Kraju Rad. 
"Chcielibyśmy tu także wspomnieć o specjalnej instytucji zajmującej 
się sprawami ludności polskiej — opieką nad nią, jej reemigracją, szkol- 
nictwem polskim i zabytkami kultury polskiej. Był nią Komisariat Pol- 
ski przy Komisariacie Ludowym do Spraw Narodowości, posiadający 
odpowiedniki w największych skupiskach ludności polskiej. Do czoło- 
wych kierowników Komisariatu należeli: Julian Leszczyński, Wacław 
Miller, Stanisław Bobiński, Kazimierz Cichowski, Edward Próchniak, 
Bernard Mandelbaum z SDKPiL, Stefan Królikowski, Mirosław Zdziar- 
ski, Władysław Matuszewski z PPS-Lewicy, Tadeusz Żarski i Jadwiga 
Maciejowska-Żarska z PPS-Frakcji. 


Świadomy udział Polaków w rewolucji socjalistycznej znajdował wy- 
raz w wyliczonych wyżej formach działalności rewolucyjnej i łączył się 
w licznych wypadkach z przystąpieniem do partii komunistycznej — 
kierowniczej siły dokonujących się w Rosji przeobrażeń rewolucyjnych. 
W szeregach SDPRR (b), przemianowanej w marcu 1918 r. na RKP(b), 
znaleźli się przed wszystkim członkowie SDKPiL i PPS-Lewicy, dla któ- 
rych przynależność do rewolucyjnej partii proletariatu kraju, w któ- 
rym się znaleźli, stała się naturalną konsekwencją ich internacjonali- 
stycznej postawy. 

Do partii bolszewickiej wstąpiło równocześnie w latach rewolucji i woj- 
hy domowej w Rosji tysiące Polaków, których dopiero zachodzące wy- 
darzenia zrewolucjonizowały, przekształcając obojętnych politycznie 
w bojowników komunizmu. Do partii bolszewickiej weszli także Polacy- 
wychodźcy z innych partii, którym analiza wydarzeń i własna praktyka 
rewolucyjna kazałv porzucić poprzednie pozycje. 
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W 1920 r. do RKP(b) należało około 18 000 Polaków. W roku 1922 było 
ich 5649, a więc mniej, co spowodowane zostało wyjazdem do kraju 
wielu naszych rodaków, jak też dokonaną w 1921 r. ogólnopartyjną 
czystką szeregów RKP(b). Wraz ze wzrostem liczebności WKP(b) wzro- 
sła w niej liczba Polaków, wynosząc w 1926 r. 12000 osób, z których 
przytłaczająca większość uczestniczyła w Rewolucji Październikowej 
i wojnie domowej. 


* 


Rewolucja Październikowa, jak i wszystkie rewolucje społeczne, miała 
swych bojowników i organizatorów, przyciągała także ludzi chwilowo 
tylko porwanych przez nurt rozgrywających się wokół nich wypadków. 


Wielu Polaków pozostało w Kraju Rad na stałe, aż do ostatnich chwil 
swego życia (często tragicznie przerwanego w latach kultu Stalina), włą- 
czając się do aktywnej walki o budowę socjalizmu w ZSRR. Wielu re- 
emigrantów z rewolucyjnej Rosji pozostało wiernych raz wybranej dro- 
dze. W szeregach KPP, a także w PPS.i klasowym ruchu zawodowym, 
a następnie PPR i PZPR kontynuowali rozpoczętą w rosyjskim Paździer- 
niku lub wcześniej drogę. Z chwilą powstania Polski Ludowej wielu 
z nich włączyło się do nowego boju o socjalizm, tym razem na ojczyśtej 
ziemi. Pozostali żywym symbolem tradycji sojuszu polskich i rosyjskich 
sił rewolucyjnych, symbolem polskiego wkładu w wielką międzynarodową 
sprawę zwycięskiego Października, wkładu godnego przypomnienia dl 
uczczenia zmarłych i żywych. "A 
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NAFTA I POLITYKA 
W ŚWIECIE ARABSKIM 
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Arabski Wschód jest największym 
znanym rezerwuarem ropy naftowej na 
kuli ziemskiej. Razem z Iranem, głównie 
w rejonie Zatoki Perskiej, kryje dwie 
trzecie zbadanych rezerw naftowych 
świata kapitalistycznego. A wraz z kra- 
jami arabskimi Afryki północnej — Li- 
bią i Algierią — rejon ten mieści około 
150, znanych złóż ropy państw kapitali- 
stycznych. Przekracza to ponad pięcio- 
krotnie zasoby nafty Stanów Zjednoczo- 
nych, największego producenta ropy w 
świecie. Jeden mały Kuwejt o półmilio- 
nowej ludności dysponuje złożami ropy 
przekraczającymi mniej więcej o 50% 
rezerwy Stanów Zjednoczonych. 


Ten stan rzeczy w sferze zasobów naf- 
towych oraz związany z tym potencjał 
produkcyjny stanowią jeden z podsta- 
wowych elementów wagi Arabskiego 
Wschodu na arenie międzynarodowej. 
Nafta jest bowiem żywotnym nerwem 
współczesnej cywilizacji, zajmując do- 
minujące miejsce w bilansie energetycz- 
nym rozwiniętych krajów przemysło- 
wych. Jej znaczenie rośnie wraz z po- 
stępem rewolucji technologicznej i bę- 
dzie nadal rosła dopóty, dopóki nowe 
żródła energii jądrowej nie okażą się 
ekonomicznie opłacalne. Ropa naftowa 
odgrywa węzłową rolę w ekonomice 
światowej i należy do rzędu najbardziej 
priorytetowych surowców  strategicz- 
nych. 
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Można wskazać na 4 przyczyny szcze- 
gólnego zainteresowania mocarstw za- 
chodnich — Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii i Francji — bogactwa- 
mi naftowymi Arabskiego Wschodu. 

Po pierwsze, produkcja naftowa Arab- 
skiego Wschodu, nie- związana z wła” 
snym zapleczem przemysłowym, stanowi 
główne źródło zaopatrzenia krajów ka- 
pitalistycznych pozbawionych własnych 
złóż naftowych. Dotyczy to zwłaszcza 
państw Europy zachodniej, które w 
dwóch trzecich pokrywają swe zapotrze- 
bowanie ropą pochodzącą z Arabskiego 
Wschodu i Iranu, a resztę uzupełniają 
w lwiej części ropą z krajów arabskich 
Afryki północnej. Państwa Europy za- 
chodniej, wykazujące gwałtowny wzrost 
zapotrzebowania na paliwa płynne, po- 
siadają minimalne tylko własne zasoby 
ropy — 0,6% rezerw światowych, a ich 
wydobycie, które w 1966 roku wyniosło 
17.7 mln ton, pokrywa znikomą zaledwie 
część potrzeb. Rzeczą istotną jest przy 
tym okoliczność, że kraje te nie dyspo- 
nują łatwo osiągalnymi alternatywnymi 
źródłami zaopatrzenia. 

Po drugie, ze względu na obfitość źró» 
deł i łatwość wydobycia ropy na Środ- 
kowym Wschodzie, jej eksploatacja 
przynosi nadzwyczajne zyski towarzy- 
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stwom naftowym amerykańskim, bry- 
tyjskim, brytyjsko-holenderskim i fran- 
cuskim, kontrolującym 987% wydobycia 
w tym rejonie. Przeciętna wydajność 
szybów naftowych w zagłębiu Zatoki 
Perskiej jest 500 razy wyższa niż w Sta- 
nach Zjednoczonych i 20 razy wyższa 
niż w drugim po Środkowym Wschodzie 
zagłębiu naftowym w świecie, w Wene- 
zueli. Jeżeli koszt wydobycia jednej ba- 
ryłki ropy (ok. 1/8 tony), wliczając w to 
konieczne inwestycje rozwojowe — we- 
dług danych samych towarzystw nafto- 
wych — wynosi w USA 151 centów, 
a w Wenezueli 62 centy, to w rejonie 
Zatoki Perskiej kształtuje się następują- 
co: w Iraku 4 centy, w Iranie 7 centów, 
w Arabii Saudyjskiej i Kuwejcie 10 cen- 
tów !). A ponieważ ceny ropy na rynku 
światowym wyznaczają wielkie zachod- 
nie monopole naftowe według kosztów 
wydobycia na półkuli zachodniej, zyski 
z eksploatacji nalty na Środkowym 
Wschodzie są niewspółmiernie wysokie. 
Wnosząc z sum wypłaconych rządom 
lokalnym za opłaty koncesyjne, Czyste 
zyski zachodnich towarzystw naftowych 
z wydobycia ropy na Środkowym Wscho- 
dzie i w Libii — po redukcji znacznych 
podatków dla krajów macierzystych — 
wyniosły w 1965 roku 2.717 mln dolarów. 


Po trzecie, prócz zysków własnych po- 
chodzących z eksploatacji złóż nafto- 
wych, mocarstwa zachodnie korzystają 
także z dochodów naftowych rządów lo- 
kalnych Formalnie obowiązuje na ogół 
zasada równego podziału zysków między 
towarzystwa raftowe i rządy lokalne. 
Na tej podstawie kraie produkujace na- 
ftę na Środkowym Wschodzie i Libia 
ususkałv w 1005 r. anairezicznie do to- 
warzystw naftowych, dochody w wy- 
sokości 2711 mln dolarów. Ale w prak- 
tvce, ponieważ kraje dysponujące naj- 
większvmi dochodami mało inwestują 
we własną gospudarkę. gdy tymczasem 


) Wx Petroleum Press Service, maj 1968, 


str. 178. 
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większość rozwijających się państw 
arabskich, jak ZRA i Syria, pozbawio- 
nych jest znaczniejszych zasobów nafty 
— lwia część tych dochodów nie pozos= 
staje w krajach arabskich jako kapitał 
rozwojowy, lecz ląduje w bankach za- 
chodnich, gdzie zasila obce finanse, słu- 
żąc m. in. za kapitał obrotowy strefy 
szterlingowej. Oblicza się np., że w ban- 
kach brytyjskich wkłady arabskich po- 
tentatów naftowych, głównie Kuwejtu i 
innych szejkostw arabskich nad Zatoką 
Perską, pozostających pod protektora- 
tem brytyjskim, wynoszą 1,6 mld dola- 
rów w efektywach i około 3 mld dola- 
rów w inwestycjach. Sumy te razem 
przekraczają rezerwy w złocie i dola- 
rach Banku Angiii. 


Po czwarte, towarzystwa naftowe 
działające na Arabskim Wschodzie, nie- 
zależnie od zysków pochodzących z wy- 
dobycia ropy, czerpią ponadto wielokro= 
tnie większe dochody z przeróbki i dy- 
strybucji produktów naftowych. Zyski 
te. według niektórych obliczeń, są czte- 
rokrotnie większe od dochodów z same- 
go wydobycia nafty. Zwraca uwagę oko- 
liczność, że produkcja rafinerii i zakła” 
dów przetwórstwa nafty pozostaje na 
Środkowym Wschodzie daleko 'w tyle 
za dynamicznym rozwojem wydobycia 
ropy Jeżeli udział Środkowego Wscho- 
du w światowej produkcji ropy w 1965 9. 
wyniósł 27,9%, to moc produkcyjna ra- 
finerii osiągnęła zaledwie 5,7% mocy 
światowej. Zachodnie towarzystwa na- 
ftowe świadomie  zaniedbały rozwój 
przemysłu przetwórczego ropy w kra- 
jach arabskich, przewożąc ropę na rynki 
zbytu w formie surowej i tam dopiero 
poddając ją przeróbce. 


„i 


Dynamika produkcji i zysków 


Zagłębie naftowe w rejonie Zatoki 
Perskiej wykazuje wyjątkowo dużą dy= 
namikę wzrostu w produkcji ropy po 


Nafta t polityka 


* 


drugiej wojnie światowej. Ilustruje to | poniższa tabela (dane w mln ton): 


1939 1950 1961 1965 1966 
Arabia Saudyjska 0,5 26,9 69,1 99,6 117,0 
Kuwejt a 17,3 82,7 107,3 114,3 
Iran 9,7 32,3 58,4 92,4 105,5 
Irak 4,0 6,6 48,8 64,5 67,0 
Strefa neutralna Kuwejtu — — 8,4 19,2 22,0 
Abu Dhabi — — — 13,5 17,3 
Katar a 1,6 8,4 11,0 13,5 
Egipt 0,7 2,3 3,7 6,5 6,5 
Bahrejn 1,0 1,5 2,3 2,8 3,0 
Turcja — — 0,4 1,5 2,0 
Izrael — —— 0,1 0,2 0,2 
Razem 15,9 88,5 282,3 418,5 468,3 
Udział w produkcji światowej 
w 5,8 16,9 «< 25,2 27,9 28,7 


W okresie między 1939 i 1966 rokiem 
wydobycie ropy na Środkowym Wscho- 
dzie wzrosło prawie 30-krotnie, a udział 
w produkcji światowej zwiększył się 
5-krotnie. Dodatkowo należy uwzględnić 
niezwykle szybkie postępy w wydobyciu 
ropy w Libii i Algierii w latach sześć- 
dziesiątych. Znikoma jeszcze kilka lat 
temu produkcja ropy w Libii osiągnęła 
w 1966 r. 72 mln ton, a w Algierii 32 mln 
ton. Równocześnie w 1966 r. odnotowano 
po raz pierwszy produkcję naftową w 
Tunezji w wysokości 800.000 ton. 


W roku ubiegłym państwa Środkowe- 
go Wschodu wysunęły się na czoło w 
regionalnym wydobyciu ropy na kuli 
ziemskiej, wyprzedzając po raz pierwszy 
produkcję Stanów Zjednoczonych i Ka- 
nady, która wyniosła 452,7 mln ton. 
Środkowy Wschód i kraje arabskie 
Afryki północnej uzyskały w tym sa- 
mym czasie 573,3 mln ton, co równało 
się 35%, światowego wydobycia nafty, 
Pomijając produkcję amerykańską, któ- 
ra przeznaczona jest przede wszystkim 
na użytek wewnętrzny (Stany Zijedno- 
czone pokrywają nawet ok. 50% swego 
zapotrzebowania na Środkowym Wscho- 


dzie), rejon Zatoki Perskiej | kraje arab- 
skie Afryki północnej dostarczyły w 1966 
roku na rynki Światowe 62% ropy wy- 
dobytej w świecie kapitalistycznym. Dla 
porównania warto wskazać, że wydoby- 
cie państw socjalistycznych Europy i 
Azji wyniosło w 1966 r. 293,8 mln ton, 
w tym produkcja ZSRR osiągnęła 265 
mln ton. 


Odpowiednią dynamikę wykazały 
również zyski towarzystw naftowych z 
wydobycia ropy i równoległe dochody 
rządów lokalnych. Zyski te w ciągu 
ostatniego dziesięciolecia kształtowały 
się następująco (w mln dolarów) ?): 


1956 1961 1965 


Arabia Saudyjska 300 396 639 
Kuwejt 310 464 636 
Iran 153 301 532 
Libia — 3 422 
Irak 193 266 368 
Katar, Abu Dhabi, Bahrejn 47 70 120 

Razem 1.003 1.500 2.717 
Y We „Petroleum Press Service", wrzesień 


1906, stt. 326, 
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Rywalizacja monopoli naftowych 


Występując w solidarnym froncie wo- | 
bec rządów lokalnych i w walce prze- 


ciwko ruchom narodowowyzwoleńczym, 
monopole naftowe prowadzą między So- 


bą w ropodajnym rejonie Arabskiego . 
Wschodu zaciętą walkę o koncesje, po-- 


zycje i wpływy. Rywalizacja ta rozwi- 
jała się od pierwszych odkryć naftowych 
w tym sejonie i zazębia się o zwrotne 
w dziejach produkcji naftowej tego re- 
jonu lata pierwszej i drugiej wojny 
światowej. 


Nadciągająca wichura pierwszej woj- | 


ny światowej przyniosła niezmiernie 
ważne decyzje w odniesieniu do eksploa- 
tacji złóż "naftowych 


postanowił przestawić flotę brytyjską 
z napędu węglowego na napęd ropny 
i w ślad za tym, zaledwie sześć dni 
przed wybuchem wojny, rząd brytyjski 
nabył większość akcji Anglo-Perskiego 
Towarzystwa Naftowego, znanego dziś 
pod nazwą Brytyjskiego Towarzystwa 
Naftowego. W tym samym czasie spo- 
tęgowała się trwająca od lat rywalizacja 
mocarstw zachodnich o koncesje nafto- 
we nie tylko w samym Iranie, ale rów- 


nież w krajach arabskich wchodzących 


w skład imperlum osmańskiego. Ostry 
spór wynikł zwłaszcza po wojnie o prze- 
jęcie spadku po Turcji osmańskiej w re- 
jonie Mosulu, gdzie odkryto bogate za- 
soby nafty. 


Chociaż w latach dwudziestych Wiel- 
ka Brytania była zmuszona dopuścić do 
udziału w eksploatacji nafty w świecie 
arabskim również towarzystwa amery- 
kańskie i francuskie, niemniej jednak 
wyszła wówczas zwycięsko z batalii na- 
ftowej na Środkowym Wschodzie. Przed 
drugą wojną światową kontrolowała ok. 
750 wydobycia ropy w tym rejonie, 
Stany Zjednoczone 17%, a Francja ok. 


112 


Srodkowego 
Wschodu. W przededniu wojny ówcze- 
sny lord admiralicji, Winston Churchill, 


6%. Rywalizacja jednak nabrzmiewałą 
aby z całą siłą i w sposób dramatyczny 


-wystąpić podczas drugiej wojny świato- 


wej oraz na przełomie lat czterdziestych 
i pięćdziesiątych. 


Nowym pretendentem do hegemonii w 
przemyśle naftowym w tym rejonie sta- 
ły się. Stany Zjednoczone. Wykorzystały 
one osłabienie Wielkiej Brytanii, aby 
mocno usadowić się na Półwyspie Arab- 
skim i wtargnąć nawet do imperium 
naftowego Anglii w Iranie. Szczególnym 
bodźcem tego rozwoju był duży wzrost 
zapotrzebowania na paliwa płynne w 
okresie drugiej wojny światowej i od- 
krycie w tym czasie niezmierzonych za- 
sobów ropy w krajach arabskich. W 1943 
roku pojawiło się w fachowej literatu- 
rze amerykańskiej klasyczne sformuło- 
wanie, że punkt ciężkości światowej 
produkcji nafty przesuwa się z zagłębia 


 karaibskiego na Środkowy Wschód, aby 


zakotwiczyć się trwale w tym rejonie. 


Bezpośrednio 'po drugiej wojnie świa- 
towej amerykańskie towarzystwa nafto- 


we wypowiedziały umowę kartelową w 


sprawie eksploatacji terenów naftowych 


byłego imperium osmańskiego, zawartą 


w 1928 r, z partnerami brytyjskimi i 
francuskimi, aby następnie połączony- 
mi siłami największych monopoli USA 
przystąpić do ekspansji swych interesów 
w Arabii Saudyjskiej. Wkrótce potem 
wykorzystały kryzys irański, aby uzy- 
skać również dostęp do złóż irańskich. 


"W wyniku frontalnej ofensywy Stanów 


Zjednoczonych, nastąpiła w latach pięć- 
dziesiątych radykalna zmiana w propor- 
cjach wydobycia ropy na Środkowym 
Wschodzie. W 1966 r. towarzystwa ame- 
rykańskie kontrolowały już ok. 550% wy” 
dobycia, pozycja brytyjska skurczyła się 
do 35%, a Francja zdołała zachować 
bądź nawet lekko poprawić swój udział, 
osiągając 6—70, produkcji. Reszta wy- 
dobycia przypadła ostro konkurującym 
ze sobą mniejszym przedsiębiorstwom 
naftowym — japońskim, włoskim i mie- 


szanym towarzystwom z udziałem rzą- 
dów lokalnych. 


Główne koncesje na Środkowym 
Wschodzie — w Arabii Saudyjskiej, Ku- 
wejcie, Iranie i Iraku — znalazły się w 
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rękach pięciu wielkich prywatnych mo- 
nopoli amerykańskich oraz trzech towa- 
rzystw kontrolowanych przez rządy, 
Angiii ł Francji. Podział akcji w tych 
koncesjach w procentach przedstawia 
się następująco: 


ARONCY Kuwait Iran TAG 

Nazwa towarzystwa ee Ol Co. Consortium Sapaby 
Ameryk. „wielka piątka”: 

Standard Oil Co. (New Jersey) 80 tma L/ 11,875 

Texas Oil Co, 30 — T — 

Gulf Oil Corp, = 50 T —- 

Standard Oli of California 30 — 7 za 

Socony Vacuum OIll Co. 10 — 7 11,875 
British Petroleum Co. h — 50 40 23,75 
Royal Dutch-Shell — — 14 23,75 
Compagnie Francaise des Pótroles — — 6 23,75 
Niezależne towarzystwa ameryk. — — 5 — 
Grupa Gulbenkian = — m 5,0 


Obce. towarzystwa naftowe działają 
również i dominują w przemyśle nafto- 
wym w krajach arabskich Afryki pół- 
nocnej. W Libii wiodące miejsce zajmu- 
ją koncerny amerykańskie, w Algierii 
zaś utrzymują się głównie interesy fran- 
cuskie. 


„Granice koncepcji i wpływów 
Sprawy nafty wywierają przemożny 
wpływ na całe życie polityczne Arab- 
skiego Wschodu. Granice koncesji naf- 
towych odgrywają często większą rolę 


od granie państwowych. Koncesje two- 


rzą w zasadzie państwo w państwie, a 
dysponując potężnymi środkami różno- 
rodnych presji oraz rozbudowanym apa- 
ratem, wykraczającym znacznie poza 
funkcje gospodarcze, mogą szeroko od- 
działywać na kształtowanie rzeczywi- 
stości politycznej w tym rejonie. Wopły- 
wy wielkich towarzystw naftowych wy- 
kraczają daleko poza sam teren konce- 
sji, usiłując przenikać wzdłuż setek ki- 


Nowe Drogi — 8 


lometrów rurociągów naftowych z rejo- 
nu Zatoki Perskiej i Iraku do Morza 
Śródziemnego 3). Nie może ulegać 
wątpliwości, że interesy naftowe stano- 
wią jeden z głównych czynników leżą- 
cych u podstaw uporczywej walki mo- 
carstw zachodnich przeciwko siłom po- 
stępowym — o zachowanie wstecznego 
status quo w tej newralgicznej strefie 
świata. Najbardziej żywotne interesy su- 
permonopoli naftowych świata kapitali- 


5 Z pól naftowych w Kirkuku w Iraku pro= 
wadzą trzy nattociągi przez Syrię o dł'rgo- 
$ci 854 km do lbańskiego portu w, Trypo- 
lisie (Tarablus) a jedna odnoga do portu 
syryjskiego w BRanias. Rurociągt te razem 
posiadają przepustowość ok. 50 mln ton co- 


py rocznie. Z pól naftowych w Arabii 
Saudyjskiej prowadzi do portu libańskiego 
w Sydonie (Saida) — przez Jordanię i Sy- 
rię — rurociąg Tap!ine o długości 1719 km 


i przepustowości ok. 25 mln ton rony rocz- 
nie. Przeważająca jednak część produkcii 
naftowej rejonu Żatoki Perskiej kierowa- 
na bvła do Europy przez Kanał Sueski. 
którego 85% przepływającego tonażu sta- 
nowiła ropa. 
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stycznego organicznie zrośnięte ze stra- 


tegicznymi i politycznymi interesami 


mocarstw imperialistycznych tworzą rze- 


czywiste tło aktualnego kryzysu na 
Arabskim Wschodzie. 
| M. G. 


PAŃSTWOWY FUNBUSZ ZIEMI 


Jest tej ziemi ponad milion hektarów. 
Lapidarne sformułowanie Rocznika sta- 
tystycznego mówi: „Państwowy Fun- 
dusz Ziemi obejmuje grunty państwo- 
we znajdujące się w bezpośredniej admi- 
nistracji wydziałów rolnictwa i leśnictwa 
prezydiów powiatowych rad narodo- 
wych, przewidziane do rozdysponowania 
na trwałe użytkowanie”. Przewidziane 
do rozdysponowania, a więc nie roz- 
dysponowane, | 

W pierwszym okresie po wojnie na 
PFZ składały się głównie przejęte przez 
państwo majątki obszarnicze, junkier- 
skie i gospodarstwa poniemieckie. 
Ogromną większość tych gruntów — 
ponad 6 mln ha — reforma rolna nadała 
chłopom. Na znacznej części przejętego 
areału powstały gospodarstwa państwo- 
we. 

Fundusz nie został jednak całkowicie 
zniesiony. W dyspozycji państwa nadal 
znajduje się znaczny zapas ziemi. Ten 
zapas — Państwowy Fundusz Ziemi — 
nawet wzrasta z roku na rok, lecz jego 
źródła są całkiem inne niż w pierwszym 
okresie powojennym. 

Na początku roku 1961 PFZ obejmował 
73 tys. ha gruntów, na początku roku 
1967 już 1.082 tys. ha. Dla osób nie zna- 
jących bliżej problematyki może się to 
wydać szokujące, zwłaszcza dla tych, 
którzy kojarzą sobie całkiem błędnie 
brak trwałego rozdysponowania z nie- 
zarospodarowaniem. | 

Postarajmy się prześledzić, jak obe- 
cnie powstaje Fundusz Ziemi, jakie są 
źródła oraz wielkości przychodów i roz- 
chodów tych gruntów. 

W latach 1961—1966 PFZ przejął 1.162 
tys. ha gruntów. Obszar znaczny, lecz 
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liczba ta stanowi szyfr, wymagający 
prawidłowego odczytania, gdyż inaczej 
wprowadzi w błąd. Około 715 tys. ha 
bowiem — to przybytek pozorny. Grun- 
ty te stanowiły już poprzednio Fundusz 
Ziemi, tylko nie były zarejestrowane. 
Dopiero gleboznawcza klasyfikacja grun- 
tów, zapoczątkowana w 1956 r., i prace 
uwłaszczeniowe pozwoliły na ujęcie tych 
obszarów ewidencją (w latach 1958—1960 
areał gruntów „wykrytych” wyniósł też 
niemało, bo około 425 tys. ha). Glebo- 
znawcza klasyfikacja gruntów wkroczy= 
ła w fazę końcową, wobec czego to źró- 
dło „zasilające” Fundusz w krótkim 
czasie wyschnie. 

Inna jakościowo jest druga główna 
pozycja po stronie przychodów PFZ. 
Jest nią mianowicie ziemia przejmowa- 
na z gospodarstw indywidualnych. 
W latach 1961—1966 przejęty obszar 
wyniósł 387 tys. ha. 

Co się składa na tę wielkość? Główny 
udział mają gospodarstwa, których zrze- 
kają się ich właściciele. Są to przede 
wszystkim rolnicy w podeszłym wieku, 
osoby, które nie mogą samodzielnie pro- 
wadzić gospodarstwa, a nie mają do- 
mowników zdolnych i chętnych do pra- 
cy w rolnictwie. Jak wiadomo, państwo 
stworzyło możliwość przekazywania gó- 
spodarstw rolnych w zamian za rentę. 
Dla przykładu w roku 1966 państwo 
przejęło na wniosek właścicieli ponad 
2,5 tys. gospodarstw. 

Wśród ogółu gospodarstw rolniczych 
w kraju (bez działek do 2 ha) gospodar- 
stwa użytkowane przez osoby w wieku 
60 i więcej lat stanowią 25,4 proc. Od- 
setek tych gospodarstw wprawdzie po- 
woli, ale stale wzrasta. Z punktu wi- 


dzenia przyszłych losów gospodarstw 
ważne jest, w ilu spośród nich nie ma 
następców. Takie gospodarstwa Stano- 
wią 7,6 proc. ogólnej liczby gospodarstw 
w kraju t obejmują 8,3 proc. całej ziemi. 
Największa koncentracja tych gospo- 
darstw występuje w województwach 
warszawskim, lubelskim, poznańskim 
i kieleckim (43,3 proc. gospodarstw bez 
następców i 45,3 proc. ziemi należącej 
do gospodarstw bez następców w kraju). 
Gospodarstwa te — to potencjalni 
„Klienci” PFZ. 

Renty za oddane grunty nie są wyso- 
kie. Należy przypuszczać, że ich podnie- 
sienie w określonych warunkach i przy 
możliwości zagospodarowania przejętej 
ziemi przez państwo zwiększyłoby liczbę 
osób decydujących się na przekazanie 
gospodarstw. 

Państwo przejmuje też gospodarstwa 
zaniedbane, zadłużone ponad wszelkie 
możliwości spłaty. Różne są przyczyny 
powstawania tych zadłużeń, a należą do 
nich przede wszystkim bardzo niska 
produkcyjność i słabe wyposażenie w 
środki produkcji w połączeniu z bra- 
kiem rąk do pracy lub niedbalstwem 
4 niegospodarnością. 

Jest wreszcie pewna liczba gospo- 
darstw opuszczonych z rozmaitych po- 
wodów, które także przejmuje PFZ. 
Btosunkowo niewielką dotychczas pozy- 
cję stanowią gospodarstwa przypadają- 
ce państwu jako ustawowemu spadko- 
biercy przy braku uprawnionych do 
dziedziczenia członków rodziny. Można 
przypuszczać, że liczba tych ostatnich 
gospodarstw będzie wzrastać. 


Tak więc w nadchodzących latach 
główną i niemal wyłączną pozycją w 
przyroście obszarów PFZ bedą grunty 
wypadające z różnych przyczyn Z 80- 
spodarki chłopskiej. 

Państwowy Fundusz Ziemi znajduje 
się w nieustannym ruchu. Omówiliśmy 
pokrótce, co i skąd przybywa. Teraz 
przyjrzyjmy się, jak się tą ziemią dys- 
ponuje. 


Państwowy Fundusz Ziemi 


W latach 1951—1966 rozdysponowano 
trwale — co jest przecież celem polityki 
w zakresie PFZ — ponad 1.050 tys. ha. 


Największym odbiorcą gruntów PFZ 
są państwowe gospodarstwa rolne. Prze- 
jęły one w okresie sześciu lat ponad 
360 tys. ha. Łącznie z innymi instytu- 
cjami państwowymi, które otrzymały 
grunty dla celów rolniczych, państwo 
zagospodarowało trwale blisko 400 tys. 
ha. Mimo znacznych nieraz trudności, 
na większości ziem przejętych przez 
gospodarstwa państwowe osiąga się w 


krótkim czasie — dzięki odpowiedniej 
uprawie, nawożeniu, racjonalnemu do- 
borowi roślin — dobre plony. 


Indywidualnym nabywcom sprzedano 
gospodarstwa o obszarze około 190 tys. 
ha, a ponadto zbyto na upełnorolnienie 
96 tys. ha. | 


W omawianym okresie spory areał 
gruntów, bo 81 tys. ha, przejęły spół- 
dzielnie produkcyjne. 


Administracji lasów państwowych 
przekazano 186 tys. ha lasów, terenów 
leśnych i gruntów do zalesienia. 


Interesujący 1 pozytywny jest fakt, 26 
w ostatnich latach znacznie zmniejszył 
się areał gruntów PFZ przekazywanych 
na cele nierolnicze. Jeśll w początkach 
lat sześćdziesiątych wynosił on rocznie 
po kilkadziesiąt tysięcy ha, to w ostat- 
nich latach nie przekracza kilku tysię= 
cy hektarów. 


% 


Bilans przychodów i rozchodów grun- 
tów PFZ wskazuje, że na początku 1967 
roku obejmowały one, jak wspomniano, 
1.082 tys. ha. Nie znaczy to bynajmniej, 
Że wszystkie te grunty nadają się i są 
przeznaczone do rolniczego wykorzysta- 
nia. Po odliczeniu lasów i ziem do zale- 
sienia, a także nieużytków, dróg, wód, 
terenów kopalnych pozostanie 913 tys. ha 
użytków rolnych, z czego 69 proc. sta- 
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mowią grunty orne, 31 proc. zaś łąki 
i pastwiska. 

Utarła się opinia wynikająca z wysoce 
niedokładnych, jak się okazało, szacun- 
ków, przeprowadzonych przed kilku la- 
ty, o bardzo niskiej jakości gruntów 
PFZ. Miało to być istotnym powodem 
trudności i małej efektywności ich za- 
gospodarowywania. Tymczasem glebo- 
znawcza klasyfikacja gruntów wykazała, 
żwłaszcza jeśli chodzi o grunty orne, że 
sytuacja nie przedstawia się źle. Więk- 
szość gruntów ornych PFZ należy do 
dobrych (I, II i III klasa) bądź średnich 
(IV klasa). 

„Porównanie jakości gruntów ornych 
ogółem w kraju z gruntami PFZ wypa- 
da jednak na niekorzyść tych ostatnich, 
co ilustrują następujące liczby (rok 1965): 


"Klasy gruntów w procentach 
Razem | [, II, Illa,b | IVa,b | ViVI 


100,0 27,8 33,8 32,4 
200,0 17,2 38,3 64,5 


Prz 

Wprawdzie jakość użytków zielonych 
na gruntach PFZ jest niższa (Vi VI kla- 
sa obejmuje 55,9 proc. ich areału), jed- 
nak, ujmując rzecz ogólnie, jakość grun- 
tów PFZ bynajmniej nie przeszkadza 
ich zagospodarowywaniu w sposób trwa- 
ły i znacznie zwiększający osiąganą na 
nich produkcję rolniczą. 

Jest to istotne zwłaszcza wobec faktu, 
że dysponujemy ograniczonym areałem 
ziemi; nie mamy gruntów dziewiczych, 
które moglibyśmy wziąć pod pług. Za- 
potrzebowanie na żywność | surowce 
pochodzenia rolniczego wzrasta, a ob- 
szar użytków rolnych przypadający 
ra jednego mieszkańca się kurczy. Bu- 
downictwo przemysłowe i mieszkalne, 
drogi i inne obiekty pochłaniają znaczne 
powierzchnie. W 1950 r. obszar użytków 
rolnych wynosił 20,44 mln ha, w 1960 r. 
— 20,40 mln ha, w 1965 r. — 19,95 mln ha. 
W latach tych liczba ludności kraju wy- 
nosiła odpowiednio: 25,03 mln, 29,80 mln, 
81,55 mln osób. W rezultacie w roku 1950 
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przypadało na jednego mieszkańca 0,85 ha 
użytków rolnych, w 1960 r. — 0,69 ha, 
w 1965 r. — 0,64 ha. 

Z liczb tych wynika konieczność roze 
wijania gospodarki na każdym nadają- 
cym się do rolniczego użytkowania hek- 
tarze gruntów. 

* 


Coraz to nowe tysiące hektarów użyt- 
ków rolnych będą nieustannie przecho- 
dzić z gospodarki chłopskiej w admini- 
strację państwa. Czy możliwe będzie ta- 
kie samo tempo przejmowania tej ziemi 
przez rolników indywidualnych? Ujmu- 
jąc sprawę perspektywicznie, należy od- 
powiedzieć przecząco. Składają się na 
to różnorodne przyczyny. Od 1961 r. wie 
dzimy, że państwo przejmuje rokrocznie 
znacznie więcej gruntów chłopskich uiż 
ich temu sektorowi gospodarki zbywa 
w postaci całych gospodarstw. „„Wieczne” 
upełnorolnianie jest z kolei niemożliwe, 
gdyż ogranicza je terytorialne rozmie- 
szczenie gruntów PFZ. W przyszłości 
liczba ludności rolniczej będzie się kur- 
czyć, natomiast potęgować się będzie 
w rolnictwie zapotrzebowanie na nowo» 
czesną technikę, wymagającą wielkich 
nakładów. Sformułować więc wypada 
wniosek, że w przyszłości głównym od- 
biorcą ziem chłopskich wnoszonych do 
PFZ będą — w stopniu jeszcze więk- 
szym niż dotychczas — gospodarstwa 
uspołecznione. 

Obecne rozmieszczenie gruntów PFZ 
wprowadza tu jednak pewne ogranicze- 
nia. Większość tych gruntów to niewiel- 
kie działki występujące w szachownicy 
wśród gruntów indywidualnych gospo 
darstw. Działki do 5 ha zajmują 63 proc. 
obszaru PFZ, 5—10 ha — 22 proc. po- 
wyżej 10 ha — 15 proc. Jeśli od tych 
ostatnich odjąć tereny zabagnione, sa- 
mozalesione, resztówki poparcelacyjne 
itd., okaże się, że zaledwie 5 proc. grun- 
tów PFZ zajmują działki o obszarze po- 
wyżej 10 ha, nadające się już obecnie do 
wykorzystania rolniczego. 


Stanowi to oczywiście duże ogranicze- 
nie możliwości przejmowania gruntów 
przez PGR (nie wspominam tu o nakła- 
dach na zagospodarowanie — to jest od- 
rębna sprawa). 


Z jednej więc strony drobne działki 
PFZ występują na przemian z gruntami 
chłopskimi, z drugiej strony — owych 
działek w pewnych regionach prawie 
nie ma, w innych zaś tworzą łącznie 
znaczne areały. Na przykład w woje- 
wództwie opolskim (należącym do woje- 
wództw o małym areale gruntów PFZ) 
w 15 gromadach jest po 500 i więcej ha 
gruntów PFZ. Są to powierzchnie duże, 
ale rozproszenie poszczególnych kawał- 
ków ziemi uniemożliwia uspołecznioną 
gospodarkę. W takich i podobnych wy- 
padkach rozwiązaniem może być postę- 
powanie scaleniowe, w którego wyniku 
wydzielone zostaną zwarte tereny, od- 
powiednio duże obszarowo, umożliwia- 
jące podjęcie gospodarki państwowej. 
Kompleksy takie objęłyby nie tylko 
grunty aktualnie należące do PFZ, ale 
i grunty gospodarstw, których właści- 
ciele pragną przekazać je państwu za 
rentę, gospodarstw przejmowanych z ty- 
tułu zadłużenia itd. 


* 


Jak przedstawia się obecnie gospodar- 
ka na nie rozdysponowanych trwale 
użytkach rolnych PFZ, a więc na owych 
913 tys. ha. 


Największa część tego areału (710 tys. 
ha) pozostaje w dzierżawnym użytko- 
waniu. Liczbę dzierżawców 1 obszar 
przez nich objęty ilustruje zestawienie: 


Dzierżawca Liczba w tys. Ohszar 

w tys. ha 
Rolnicy indywidualni 297,9 484 
Bezrolni 54,3 70 
Kótka rolnicze 4,1 126 

Różne jednostki gospo> 

darki uspołecznionej 1,7 30 
Razem x 210 


Bezumownie użytkowano 97 tys. ha. 


Państwowy Funduse Ziemi 


W 1966 r. obszar gruntów dzierżawio” 
nych zwiększył się w porównaniu Z ro- 
kiem poprzednim o 36 tys. ha, a a użyt- 
kowanych bezumownie zmniejszył o 11 
tys. ha. To ostatnie dobrze świadczy 
o gromadzkich radach narodowych sta- 
rających się znieść demoralizujący stan 
bezumownego gospodarowania ną grun- 
tach PFZ. Warunki dzierżawy są zresztą 
tak dogodne, iż z gospodarowania na 
dzierżawionych gruntach osiąga się nie- 
proporcjonalnie duże korzyści w porów 
naniu ze świadczeniami SBOWIĄRUJĄCY: 
mi dzierżawców. 


Poziom gospodarki na dziertawionych 
gruntach PFZ jest różny. Rolnicy zawie” 
rający umowy na dłuższy czas z reguły 
gospodarują na gruntach ornych nale- 
życie, stosując nakłady i uzyskując wy» 
niki identyczne lub zbliżone do plonów 
na własnych gruntach. Użytkownicy za- 
wierający umowę na rok lub dwa nie 
przejawiają troski o utrzymanie ziemi 
w należytej kulturze i uzyskują o Me 
gorsze wyniki. 


Pozytywnie ocenia się w ostatnich” Jó- 
tach gospodarkę kółek rolniczych na 
gruntach ornych PFZ. Wymagałaby jed-- 
nak zbadania przyczyna, dla której — 
również od kilku lat — obszar ziemi 
dzierżawionej przez kółka wzrasta mi- 
nimalnie. | 


Zarówno kółka rolnicze, jak i rolnicy. 
indywidualni zaniedbują gospodatkę na 
łąkach i pastwiskach PFZ. Powszechny 
brak nawożenia i stosowania koniecz- 
nych zabiegów uprawowych źle wpływa 
na wydajność i stan trwałych użytków 
zielonych PFZ. 


Wśród około 100 tys. ha gruntów wy” 
kazywanych jako nie zagospodarowane 
znaczna większość nie mogła być upra- 
wiana z obiektywnych, uzasadnionych 
przyczyn. Są to mianowicie zabagnione 
łąki i pastwiska, a także połacie ziemi 
niskiej jakości, porosłe mało wartościo= 
wymi drzewami leśnymi, wreszcie pew- 
ne obszary o zniszczonej warstwie uro. 
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dzajnej. Przywrócenie tych wszystkich 


gruntów rolnictwu wymaga bardzo du- ' 


żych nakładów. Po odliczeniu tych ziem 
odłogi występowały na około 12 tys. ha 
gruntów słabej jakości. W stosunku do 
całego areału użytków rolnych PFZ nie 
jest to wiele — zaledwie 1,3 proc. Można 
jednak też powiedzieć, że aż 1,3 proc. 


* 
W zakończeniu stwierdzamy: 
— napływ coraz to nowych gruntów do 
PFZ jest uzasadniony obiektywnymi 
przyczynami i trzeba go traktować 


jako naturalny skutek stałych różno- 
rodnych zmian demograficznych, 


ekonomicznych, socjologicznych I in< 
nych w rolnictwie indywidualnym, 
— podstawową troską polityki w dzie- 
dzinie gospodarowania gruntami PFZ 
powinno być trwałe i efektywne roze 
dysponowanie posiadanego areału; 
należy oczekiwać, że nasilać się bęe 
dzie zjawisko przekazywania zienii 
PFZ gospodarstwom uspołecznionym, 
— cały areał gruntów PFZ nadających 
się do produkcji powinien być rol- 
niczo wykorzystany; trzeba przez od- 
powiedni dobór kontrahentów, wła= 
ściwe terminy dzierżaw itd. dążyć 
do wysokiego poziomu produkcji na 
wszystkich gruntach PFZ, w tym 
także na łąkach i pastwiskach. 


TOMASZ KUCNER 


XXIV SESJA 
ZGROMADZENIA OGÓLNEGO PAN 


Doroczne majowe sesje Zgromadzenia 
Ogólnego PAN mają z reguły charakter 
sprawozdawczy. Ostatnia, XXIV z rzę- 
du, która odbyła się w Pałacu Staszica 
w Warszawie w dniach 19 i 20 maja 
br, była nieco odmienna. Przypadała 
w 15 rocznicę działalności Akademii; 
fakt ten w sposób roboczy, Dpo- 
dobnie zresztą jak 10-lecie Akademii, 
zaakcentowano wzbogaconą tematyką 
obrad. Oprócz więc problematyki spra- 
wozdawczej, zawartej w referacie sekre- 
tarza naukowego PAN, prof. Witolda 
Nowackiego, omawiano zagadnienia 
naukowe i naukowo-organizacyjne kon- 
kretnej grupy nauk. Po naukach che- 
micznych, naukach fizycznych, naukach 
rolniczych i leśnych, omawianych na po- 
przednich sesjach Zgromadzenia Ogól- 
nego, przyszła kolej na nauki medyczne. 
Referat o roli, zadaniach i perspekty- 
wach rozwojowych nauk medycznych 
przedstawił sekretarz Wydziału Nauk 
Medycznych nraf. Ksawerv Rawiński. 
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Na sesji dokonano również wyboru 
nowych 25 krajowych oraz 14 zagranicz- 


nych członków PAN. Obrady, którym 


przewodniczył prezes PAN, prof. Janusz 
Groszkowski, zgromadziły ponad 160 
członków Akademii, przedstawicieli za-> 
interesowanych współpracujących minie 
sterstw, Komitetu Nauki i Techniki, 
wyższych uczelni i placówek naukowych. 

Referat prof. W. Nowackiego składał 


się jakby z trzech części. W pierwszej 


referent zastanawiał się, jak Akademia 
realizuje ustawowy obowiązek służenia 
rządowi cadą w sprawach nauki oraz 
wypowiadania wobec naczelnych orga- 
nów administracji państwowej opinii we 
wszystkich kwestiach dotyczących stanu 
i rozwoju nauki. Stwierdzając, że jed- 
nym z podstawowych środków działa» 
nia Akademii jest opracowywanie spra- 
wozdań o stanie nauki i jej rozwoju, 
którego celem ma być obiektywne po- 
informowanie władz państwowych i par- 
tvinvch oraz ogółu społeczeństwa o ak- 


tualnym stanie naszej nauki na tle sy- 
tuacji w nauce światowej i panujących 
w niej tendencjach rozwojowych oraz 
w zestawieniu z zadaniami, jakie przed 
nauką stawiają potrzeby gospodarki i 
kultury narodowej — prof. Nowacki 
przedstawił dotychczasowe, w ciągu 15 
lat działalności Akademii, wyniki prac 
w tym zakresie. 

Przypomnłał więc o pierwszych ma- 
teriałach I uchwałach I Kongresu Nauki 
Polskiej z 1950 r., w których wyniku 
m. in. powołano Akademię; o pracach 
Akademii dotyczących podsumowania 
osiągnięć polskiej nauki w latach 1944— 
1954; o materiałach bilansujących stan 
1 dorobek nauki polskiej w dwudziestym 
roku istnienia państwa ludowego; o da- 
leko zaawansowanych obecnie pracach 
nad perspektywicznym planem rozwoju 
nauki do roku 1985, które znajdą 
uwieńczenie w roboczej dyskusji na 
Zgromadzeniu Ogólnym w grudniu 1967 
roku; o wielkich ekspertyzach przygoto- 
wanych przez Akademię, której poten- 
cjału do tego typu zadań nie wykorzy- 
stuje się jednak dostatecznie. 


Niezależnie od prac nad planem per- 
spektywicznym, w kierownictwie Aka- 
demii, w sekretariatach wydziałów, z 
udziałem organizacji partyjnej podjęte 
zostały w drugiej połowie 1966 r. dysku- 
sje nad stanem i aktualnymi potrzebami 
nauki polskiej. W szczególności omawia- 
no zagadnienia roli i funkcji społecznej 
nauki oraz jej organizacji, jej struktury 
instytucjonalnej i przestrzennej w Pol- 
sce; bazy materialnej; potencjału kadro- 
wego, jego rozmieszczenia i poziomu; 
wykorzystywania wyników badań nau- 
kowych; dokonano też syntetycznej oce- 
ny sytuacji w poszczególnych grupach 
nauk. Wvniki tych dyskusji i prac zo- 
stały ujęte w 100-stronicowy Memoriał 
Polskiej Akademii Nauk o stanie i po- 
trzebach nauki polskiej. Ma on cha- 
rakter ekspertyzy dla najwyższych 
władz partyjnych i państwowych, w 
którym podkreśla się najpilniejsze po- 


XXIV Sesja PAN 


trzeby nauki i fakt ciągle jeszcze nie 
wykorzystywanych możliwości nauki. 


Prof. Nowacki omówił również za- 
gadnienia współpracy Polskiej Akademii 
Nauk z resortem oświaty i szkolnictwa 
wyższego, Ministerstwem Obrony Naro- 
dowej, Komitetem Nauki i Techniki, 
CRZZ, resortami gospodarczymi. 


Część druga referatu zawierała ogól- 
ną ocenę działalności badawczej placó- 
wek naukowych Akademii oraz ich 
osiągnięć w 1966 r. Natomiast w części 
trzeciej sekretarz naukowy PAN podjął 
nurtujące od dłuższego już czasu środo- 
wisko pracowników nauki zagadnienia 
organizacji badań Akademii i jej kadry 
naukowej. Wychodząc z założenia, że 
podstawowym zadaniem instytutów 
Akademii jest rozwijanie wielkich 
współczesnych problemów nauki oraz 
objęcie badaniami kompleksowymi per- 
spektywicznych potrzeb kultury i gospo- 
darki narodowej, że dla rozwoju nauki 
najpiodniejsze są tereny badań na po- 
graniczu, na splocie dziedzin i dyscyplin, 
dochodził do wniosku, że obecna „dyscy- 
plinowa” struktura większości instytu- 
tów naukowych, z daleko posuniętym 
statycznym, nieelastycznym podziałem 
na zakłady i pracownie, nie odpowiada 
tym zadaniom. Sprzyja raczej rozdra- 
bnianiu tematyki, a nie jej koncentra- 
cji, uprawianiu badań w ramach dyscy- 
plin, a nie rozwiązywaniu określonych 
kompleksowych problemów badawczych. 


Referent opowiadał się za bardziej 
elastycznymi formami organizacyjnymi, 
ułatwiającymi wprowadzanie nowej te- 
matyki, a odchodzenie od tematyki tra- 
dycyjnej, powoływanie okresowych ze-- 
społów badawczych itp. Postulował też 
doskonalenie licznej już wysoko kwali- 
fikowanej kadry naukowej w Akademii 
w ramach i w toku intensywnej pracy 
badawczej w kraju, w placówkach wła- 
snych i szkolnictwa wyższego (w drodze 
staży krajowych). Stwierdzał, że po 
okresie masowego indvwidualnego szko- 
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lenia w kraju i za granicą, mającego na 
celu uzyskiwanie stopni naukowych, 
nadszedł czas na intensywniejsze włą- 
czenie się młodej kadry naukowej do 
zespołowych prac badawczych. Złożył 
raz jeszcze deklarację gotowości służe- 
nia Akademii potencjałem jej placówek 
i wiedzą jej profesorów w przygotowa- 
niu wysoko kwalifikowanej kadry dla 
resortowych placówek naukowo-badaw- 
czych czy to przez studia doktoranckie, 
czy też w drodze staży pracowników 
tych placówek w ośrodkach badawczych 
PAN. Wychodząc naprzeciw procesom 
Adntegracyjnym, a zarazem specjalizacyj- 
nym w nauce, w celu znalezienia form 
organizacyjnych bardziej dostosowanych 
„do zmian zachodzących w samej nauce 
1 w społeczeństwie 1 umożliwiających 
zwiększenie wydajności pracy naukowo- 
badawczej — postulował też prof. No- 
wacki przemyślenie problemu wewnę- 
trznej struktury Akademii, jej wydzia- 
łów naukowych i jej władz. 


Przemawiających w dyskusji nad re- 
'feratem pobudziła przede wszystkim do 
wystąpienia jego końcowa część doty- 
cząca zagadnień organizacji badań nau- 
kowych oraz kształcenia i doskonalenia 
kadr. Wskazywali oni na niewątpliwą 
potrzebę unowocześniania organizacji 
badań oraz na konieczność pogłębionej 
analizy i dalszych dyskusji, uwzględnia- 
jących przede wszystkim swoistość róż» 
nych gałęzi nauki. Część mówców, jak 
np. prof. S. Leszczycki i prof. T. Orłow- 
ski, wysuwała już konkretne postulaty. 
Pierwszy opowiadał się za budową i pro- 
filowaniem instytutów Akademii według 
wielkich kompleksowych problemów ba- 
dawczych. Ze względu na to, że rozwią- 
zywanie tych problemów wymaga sku- 
pienia pracowników z różnych dziedzin 
nauky w różnych układach i propor- 
cjach, zmieniających się w zależności 
od samego problemu, jak też stopnia 
i fazy badań, niezbędne są luźniejsze, 
elastyczniejsze formy organizacyjne czy 
to w postaci zespołów specjalistów po- 
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woływanych wewnątrz instytutu, czy też 
np. komitetów problemowych. Prof. 
Orłowski postulował tworzenie nowych 
grup czy zespołów badawczych na bazie 
już istniejących placówek naukowych. 


Wypowiedź prof. S. Żółkiewskiego 
wskazywała na swoistość poszczególnych 
grup nauk, którą trzeba uwzględniać 
przy podejmowaniu działań zmieniają 
cych osganizację badań. W samej hu- 
manistyce na zagadnienie organizacji 
trzeba spojrzeć z punktu widzenia pew- 


„nych odrębności nauk historycznych i 


nauk społecznych sensu stricto. Ze 
względu na to, że w naukach historycz- 
nych zachodzi np. konieczność okreso- 
wych, stale właściwie powtarzających 
się reinterpretacji zjawisk, wydaje się, 
że instytuty o charakterze dyscyplino- 
wym, organizowane na zasadach po- 
działów w tych dyscyplinach, są uzasad- 
nione i mają określone zadanie badaw= 
cze. Natomiast w badaniach podejmo- 
wanych przez prawników, socjologów, 
ekonomistów, antropologów bardziej 
uzasadnione są luźne formy organiza- 
cyjne. 

Prof. D. Smoleński zajął się zagadnie- 
niem poziomej, czyli środowiskowej or- 
ganizacji nauki I wskazał na trzy ele- 
menty integracji środowiskowej. Po 
pierwsze — postulował tworzenie środo- 
wiskowych centralnych laboratoriów, 
wyposażonych w najbardziej nowocze- 
sną aparaturę pomiarową, którą placów= 
ki wszystkich trzech pionów organizacji 
nauki, a więc szkolnictwa wyższego, 
Akademii oraz resortów, mogłyby racjo- 
nalnie wykorzystywać. Drugim takim 
czynnikiem mogą być studia doktoran- 
ckie, które powinny skupiać najlepsze 
siły naukowe danego środowiska, nieza- 
leżnie od miejsca ich zatrudnienia, 
i kształcić szeroko zarówno pracowni- 
ków przemysłu i instytutów resortowych, 
jak i pracowników szkół wyższych i pla- 
cówek PAN. Dojrzał też do realizacji 
trzeci element integracji środowiskowej 
— wzajemna wymiana pracowników 


naukowych, zatrudnionych w placów= 
kach trzech pionów organizacji nauki, 
utrudniona może w skali ogólnopolskiej 
z przyczyn mieszkaniowych, możliwa 
jednax w skali środowiska. 

W dyskusji wiele miejsca zajęły za- 
gadnienia wychowywania i kształcenia 
kadry naukowej. Sprawie wyławiania 
młodych talentów i otaczania ich opieką 
już w szkole średniej dłuższą wypowiedź 
poświęcił prof. E. Marczewski, a pod- 
niósł ją również prof. W. Szafer. O ko- 
nieczności kontynuowania, a nie ograni- 
czania wyjazdów za granicę na długo- 
terminowe stypendia i staże naukowe 
oraz o korzyściach dla nauki polskiej 
płynących z kontaktów bezpośrednich z 
nauką zagraniczną mówili prof. Leszczy- 
cki, prof. Marczewski i prof. Werle. Prof. 
J. Łoś poinformował o organizowaniu 
przez Instytut Matematyczny studiów 
matematycznych metod ekonomii. O me- 
todach wychowywania indywidualnego 
młodych pracowników nauki, o bodźcach 
i wewnętrznych motywach w działal 
ności naukowej i wychowawczej, o po- 
budzającym oddziaływaniu mądrych 
nauczycieli 1 pełnych pasji badaczy — 
mówił prof. H. Kowarzyk. Natomiast 
nestor polskich botaników, 
Szafer, ubolewał, że ze szkodą dla 
nauki polskiej nie wykorzystuje się 
dostatecznie wiedzy 1 doświadczenia 
starszych wiekiem uczonych i zwracał 
sie do Prezydium Akademii o zaradzenie 
temu stanowi rzeczy. 


Zabierając głos na zakończenie tej 
części dyskusji, prof. W. Nowacki stwier- 
dził, że kierownictwo Akademii rozpa- 
trzy sprawę warunków pracy uczonych 
wchodzących w wiek emerytalny. Zwró- 
cił też m. in. uwagę, że zwiększająca się 
częstotliwość wyjazdów za granicę, 
zwłaszcza kadry kierowniczej, powoduje 
i może powodować pewne zakłócenia 
i zahamowania w pracy badawczej pla- 
cówek. Podtrzymując tezę prof. Żółkiew- 
skiego o stopniowych ewolucyjnych 
zmianach w organizacji badań oraz pod- 


prof. W. 
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kreślając, że inicjatywa, formy i zakres 
tych zmian zależą od samych uczonych, 
referent wskazał na konieczność przeła- 
mywania rutyny i pewnego konserwa- 
tyzmu w doborze tematyki badań oraz 
ich organizacji. 


y 


Referat prof. K. Rowińskiego obcirno- 
wał złożoną i obszerną problematykę. 
Złożone bowiem | rozległe są zagadnie- 
nia medycyny jako wiedzy 1 umiejętno- 
ści leczenia, od przeszło 100 lat przecho- 
dzącej na pozycje naukowe, wypraco- 
wywane przez podstawowe nauki bio- 
medyczne, i zagadnienia nauk medycz- 
nych oraz ich związków z innymi nauka- 
mi i badaniami podstawowymi. Już w 
pierwszych partiach referatu prof. Ro- 
wiński postawił tezę, że medycyna dzi- 
siejsza przez ochronę zdrowia ludzkiego 
wywiera coraz większy wpływ na siły 
wytwórcze społeczeństwa, że coraz bar- 
dziej zaczyna odgrywać w gospodarce 
narodowej rolę ważnego czynnika, że 
niesłusznie przeto jest traktowana jedy- 
nie jako „usługa” i „konsumpcja”. Tezę 
tę dokumentował m. in. danymi dotvczą- 
cymi: obniżenia wskaźnika zgonów w 
Polsce (z 14.1 na 1000 ludności w 1938 r. 
do 7,4 w 1965 r.), ograniczenia zachoro- 
walności 1 prawie likwidacji niektórych 
chorób zakaźnvch, wyników osiąranvch 
przez rehabilitacje, przywracaiaca wielu 
ludziom moliwość esektvwnego Żwcia 1 
pracy, przedłużenia Życia człowieka, a 
więc i wieku produkcvjnego ludzi. 


Te sukcesy w dziedzinie podnoszenia 
zdrowotności soąłeczer..twa, s wies ' 
zwiększania sił produkcyjnych kraju 
i dochodu narodowego, mają swe źródło, 
Oczywiście, w poprawie warunków spo- 
łeczno-ekonomicznych, ale również w 
konsekwentnie prowadzonych  działa- 
niach służby zdrowia oraz w rozwoju 
i postępie badań medycznych, wypraco- 
wujących naukowe podstawy dla profi- 
laktyki, lecznictwa i rehabilitacji. Prace 
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badawcze prowadzi 14 instytutów Mini- 
sterstwa Zdrowia i Opieki Społecznej, 
zatrudniających około 1150 pracowników 
naukowo-badawczych 1 przeszło 1200 
naukowo-technicznych, 10 akademii me- 
dycznych z 610 samodzielnymi oraz po- 
nad 4400 pomocniczymi pracownikami 
naukowo-dydaktycznymi i 10 placówek 
naukowych Wydziału Nauk Medycznych 
PAN, zatrudniających ponad 400 pra- 
„cowników, w tym ponad 150 naukowo- 
badawczych (dwie trzecie ze stopniem 
doktora). 

Placówki te prowadzą badania w dzie- 
dzinach aktualnie najważniejszych dla 
zdrowia społeczeństwa, a więc w zakre- 
sie onkologii, gruźlicy, opieki nad matką 
i dzieckiem, chorób psychicznych, cho- 
rób układu krążenia, wpływu promie- 
niowania jonizującego na ustrój, rehabi- 
litacjii medycyny pracy i higieny śŚro- 
dowiska. Ograniczone brakiem dostate- 
cznej ilości precyzyjnej aparatury i urzą- 
dzeń oraz zbyt niskimi nakładami finan- 
sowymi prowadzone są również badania 
podstawowe. Główne kierunki tych ba- 
dań, stanowiących podstawę rozwoju 
perspektywicznego nauk medycznych, 
Wydział Nauk Medycznych upatruje w 
badaniach nad strukturą i funkcją ko- 
mórek, tkanek i narządów, bądź ukła- 
dów w stanach fizjologicznych i pato- 
fizjologicznych, w badaniach nad wpły- 
wem środków fizycznych, chemicznych 
i biochemicznych oraz żywienia na orga- 
nizm człowieka zdrowego i człowieka 
chorego, w badaniach nad immunologią 
i transplantacją tkanek i narządów, w 
badaniach w zakresie ekologii człowie- 
ka. 


Prof. Rowiński obszernie scharaktery- 
zował działalność Wydziału Nauk Me- 
dycznych, jego placówek, komitetów, 
komisji i towarzystw naukowych, omó- 
wił szczegółowo problemy organizacyjne 
i badawcze trzech ośrodków badawczych 
Wydziału: wrocławskiego, krakowskie- 
go 1 warszawskiego, wskazał na szcze- 
gólną rolę komitetów naukowych Wy- 
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działu jako ośrodków organizacji i koore 
dynacji badań naukowych, inspirujących 
i finansujących określone problemy ba- 
dawcze i przyczyniających się do sku- 
pienia i współpracy uczonych różnych 
specjalności, Ta właśnie współpraca 
przedstawicieli nauk medycznych z 
uczonymi innych specjalności, przede 
wszystkim z biofizykami, biochemikami, 
genetykami, mikrobiologami, cybernety=- 
kami itp. — ma bardzo istotne znaczenie 
dla rozwoju nauk medycznych. W za- 
kończeniu referent podkreślił, że wyniki 
działalności służby zdrowia są uwarun- 
kowane rozwojem nauk medycznych ti 
ich osiągnięciami, a umożliwienie dal- 
szego prawidłowego rozwoju nauk me- 
dycznych i zaspokajanie potrzeb służby 
zdrowia — to nieodzowne warunki zdro- 
wia naszego społeczeństwa i przyszłych 
pokoleń. | 

Zagadnienie zdrowia społeczeństwa, 
przyczyn wpływających na pojawianie 
się i rozprzestrzenianie niektórych cho- 
rób, zwalczanie chorób i podnoszenie 
zdrowotności w kraju, a w związku £ 
tym zadania nauk medycznych w ogóle 
i niektórych konkretnych dziedzin w 
szczególności — te kwestie przewijały 
się w przemówieniach dyskutantów. 
U wszystkich niemal do głosu docho- 
dziły obawy związane z powstawaniem 
1 nasileniem tzw. chorób cywilizacyj- 
nych. Mówili o tym prof. Walery Goetel, 
prof. Eugeniusz Pijanowski, prof, Jan 
Kostrzewski, wskazując na przyczyny 
tych chorób: uprzemysłowienie i towa- 
rzyszące mu zapylanie atmosfery, zanie- 
czyszczanie wód, ścieki, urbanizacja i 
Skupianie ludności w stale rosnących 
miastach, mechanizacja i nadmiar środ- 
ków chemicznych w naszym życiu, spra- 
wy higieny bezpośredniej i warunków 
otaczającego nas środowiska z jego ha- 
łasem, brudem, tempem, pośpiechem itp. 


Prof. W. Goetel nawoływał do podję- 
cia solidarnych wysiłków w celu zwal- 
czania ujemnych skutków współczesnej 
cywilizacji, wskazując na szczególną 


rolę nauk technicznych, albowiem „to, 
co technika zepsuła, tylko technika mo- 
że naprawić”, Przytaczał przykłady kon- 
kretnego działania dla ratowania zdroe 
wia fizycznego i psychicznego człowieka, 
przede wszystkim przez ochronę przyro- 
dy i racjonalne wykorzystywanie jej za- 
sobów. Stwierdzając, że postęp badań 
w dziedzinie medycyny społecznej w 
Polsce jest zbyt powolny, prof. Ko- 
strzewski postulował zwiększenie wy- 
kwalifikowanych kadr lekarskich oraz 
zintensyfikowanie prac nad nowymi me- 
todami badawczymi oraz przyswojeniem, 
wykorzystywaniem i upowszechnianiem 
metod stosowanych w krajach przodu- 
jących. Prof. B. Krupiński wśród wielu 
zadań medycyny społecznej wskazywał 
na ważne zadania ochrony zdrowia gór- 
nika. 

O wpływie medycyny i nauk medy- 
cznych na inne dyscypliny naukowe 
mówił prof. H. Brokman. W naukach 
humanistycznych wskazał na przykłady 
silnych związków z naukami prawnymi, 
a także psychologicznymi, pedagogiczny- 
mi, socjologicznymi. Pogłębia się poży- 
teczna współpraca z naukami technicz- 
nymi ł nie tylko idzie tu o coraz lepszą 
i precyzyjniejszą aparaturę i metody 
badań, jakie medycyna uzyskuje w wy- 
niku współpracy, ale także o rozwijanie 
nowych badań, np. w zakresie bioniki. 
Pogłębia się i stale poszerza wpływ me- 
dycyny na zakres badań w naukach rol- 
niczych, jednakże najbardziej wpływ ten 
jest widoczny w naukach biologicznych, 
takich zwłaszcza, jak mikrobiologia i im- 
munologia. 


Wielu mówców, członków Wydziału 
Nauk Medycznych, uzupełniało referat 
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prof. K. Rowińskiego wypowiedziami 
o stanie badań oraz perspektywach roz- 
wojowych poszczególnych dziedzin nauk 
medycznych, 

Prof. B. Bobrański podjął zagadnienie 
nowoczesnych leków, które niewątpliwie 
stanowią jeden z podstawowych czynni- 
ków osiągnięć medycyny, a niekiedy 
przesądzają o zwycięstwie lekarza nad 
chorobą. Prof. J. Kostrzewski poświęcił 
swoje przemówienie zagadnieniom me- 
dycyny społecznej — tego zespołu badań 
i metod badawczych oraz działalności le- 
karskiej, która zajmuje się, ogólnie bio- 
rąc, ekologią człowieka i wpływem czyn- 
ników środowiskowych na zdrowie. Prof, 
W. Kuryłowicz informował o podstawo- 
wych problemach, nad którymi pracują 
resortowe placówki naukowo-badawcze; 
zagadnienia badań i leczenia nowotwo» 
rów złośliwych przedstawił prof. W. Ja- 
siński; organizowanie kursów i szkół dla 
dokształcania lekarzy w chorobach tro- 
pikalnych postulował prof. T. Tempka, 
a prof. W. Dega omawiał powstanie, roze 
wój, zadania i dotychczasowe osiągnię- 
cia rehabilitacji w Polsce. 


Obrady Zgromadzenia Ogólnego Aka- 
demii dały bogaty materiał do dalszych 
dyskusji i prac. Jak to stwierdził w za» 
kończeniu prof. Nowacki, poruszone na 
sesji problemy, jak i te, które pojawią 
się w przyszłości, wynikające Z potrzeb 
samej nauki oraz z potrzeb gospodarki, 
kultury i zdrowia społecznego w naszym 
kraju, będą rozwiązywane z pełnym 
ideowym zaańgażowaniem i najlepszą 
wiedzą polskich uczonych dla dobra 
nauki, dla dobra kraju i utrwalenia so- 
cjalizmu. 
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„TARSADALMI SZEMLE” 


Organ teoretyczny i polityczny Węgiar- 
skiej Socjalistycznej Partii _ Robotniczej 
„Tórsadalmi Szemie" (Przegląd Społeczny) 
zamieścił w kolejnych numerach miesięcz- 
nych od stycznia do majo br. szereq mate- 
riałów poświęconych różnym tasretycznym i 
praktycznym zagadnieniom partii i państwa. 
Oto przegląd niektórych pozycji uszerego- 
wanych w miarę możności według omawia- 
nej problematyki. 


Na czołowe miejsce wysuwają się zagad- 
nienia ekonomiczne w świetle uchwał IX 
Zjazdu Węgierskiej Socjalistycznej Partii Ro- 
botniczej. W tegorocznym styczniowym nu- 
merże „Tórsadaimi Szemie" poświęcony im 
*jest artykuł Istvóna Huszóra o wo- 
punkach rozwoju gospodarczego WRL. Au- 
tor rozwija zawarte w uchwale Zjazdu myśli 
podkreślając, że stanowią one dla Węgier 
główhą wytyczną całej działalności gospo- 
dorczej w okresie rsalizacji trzeciego planu 
pięcioletniego. Pod tym kątem widzenia a- 
nólizuje an pokrótce problemy siły roboczej 
I surowców, harmonijnej rozbudowy wszyst- 
kich gałęzi gospodarki, zaspokojenia po- 
trzeb konsumenta, międzyncerodowego po- 
działu pracy oraz tempa rozwoju gospodar- 
czego. 

W następnym artykule dr Ottó Pirityi 
zastanawia się szczegółowiej nad proble- 
mem działania mechanizmu gospodarczego 


+. 
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zgodnie z uchwalzmi IX Zjazdu. Czytamy 
tum m.in.: 


— Rok ubiegły był rokiem opracowywania 
złożonej koncepcji całego systemu nowych 
kierunków rozwoju gospodarki. Natomiost 
rok 1967 jest okresem operatywnego prry- 
gotowywania jego realizacji. Życie gospo- 
darcze i wraz z nim życie społeczne Węgier 
przechodzi do nowego ważnego etapu. Źro- 
zumienie tego faktu dominowało na całym 
Zjazdzie. B=z względu na to, czy emawiano 
sprawy polityki wewnętrznej, zagadnienia 
hzndlu zagranicznego czy też kwestie praw- 
ne — dyskusja była przepojona duchem re- 
formy gospoderczej. Zjazd nie wnikał w 
szczególy wszystkich związanych z tym pro- 
blemów, co bylo zrozumiałe: jest to przecież 
tylko jedna z trosk stojących przed krajem 
i partią, choć niewątpliwie najważniejsza. 
Wszystkich interesuje kwiestia, jakie miano- 
wicie elementy mechanizmu reformy oma- 
wiano no Zjeżdzie i jak oświetlono je poli- 
tycznie. 


W tsku dysxusji zjazdowej stwierdzono = 
mówi dalej autor — że już w minionych la- 
tach Węgry osiągnęły w swym życiu gospo- 
darczym znaczne wyniki. Jednakże ten po- 
wocżny rozwój nie mógł przesłonić faktu, że 
efaktywność wykorzystywania istniejącego 
potencjału pozostawała w tyle za możliwo- 
ściami. Tempo wzrostu gospodarki było zbyt 


wolne, nie obniżały się koszty własne pro- 
dukcji ani też nie zwiększała się w przewi- 
dywanym stopniu wydajność pracy społecz- 
nej. Niezadowalejące było także wykorzysty- 
wanie środków produkcji w zakładoch prze- 
mysłowych oraz w przedsiębiorstwach go- 
spodarki rolnej. 


Jakkolwiek dążono do rozszerzenia poten- 
cjału gospodarczego, nie wszędzie należycie 
uwzględniano zasadę zachowania włości 
wych proporcji w gospodarce. W dziedzinie 
magazynowania towarów, wykańczania po- 
szczególnych wyrobów I dostaw nie dotrzy- 
mywono kroku wzrostowi produkcji. Wynika- 
jące stąd straty powodowały, że przyrost do- 
chodu narodowego na głowę ludności nie 
odpowiadał w pelni przyrostowi produkcji. 


W minionych latach dochód narodowy był 
mniejszy niż planowano. Fundusz spożycia 
zwiększał się zgodnie z planem, ale akumu- 
lacjo rosła zbyt szybko. W wyniku tego łącz- 
na suma spożycia i akumulacji przekroczyła 
dochód narodowy, a bilans handlu zagra- 
nicznego kształtował się niepomyślnie. 


Musimy — podkreśla autor — zwrócić uwa- 
gę nie tylko na osiągnięcia gospodarcze, 
lecz pamiętać również o popełnionych błę- 
dach. Gros tych błędów należy przypisać 
dotychczasowemu systemowi kierowanio go- 
spodarką. Gospodarka narodowa nie mie- 
ściła się już w dawnych ramach organiza- 
cyjnych. Restrykcje narzucane z centrum 
okazują się dziś przeważnie zbędne lub no- 
wet hamują pracę. Nadmiar przepisów no- 
kazujących uzyskiwanie zezwoleń centroli 
opóźnia nowoczesne inwestycje, zaopatry- 
wanie przedsiębiorstw w surówce i sprzęt 
techniczny, dostosowanie produkcji do no- 
wych wymagoń. 

Podstawowym celem reformy jest wzmoc- 
nienie systemu socjalistycznego, ułatwienie 
pracy nad całkowitym zbudowoniem socja- 
fistycznego społeczeństwo, nolełyte wyzysko- 
nie zalet socjalistycznej gospodarki plano- 
wej oroz jak nojpomyślniejsza realizacja po- 
lityki gospodorczej. 

W nadchodzących czasach — stwierdza 
autor — głównym narzędziem wzmocnienia 


' „Tdrsadalmi Szemle” , 


systemu socjalistycznego | zbudowania «6» 
cjalistycznego społeczeństwa będzie szybki 
rozwój gospodarki... Stworzone dotychczas 
podwoliny życia gospodarczego pawinny 
z kolei zapewnić trwałą bazę budownictwa 
politycznego, prawnego i moralnego. Naj- 
ważniejszy środek do osiągnięcia ogólnych 
celów społecznych i politycznych widzi się 
bowiem w doskonaleniu stosunków społecz" 
nych i gospodarczych. 

Bezpośrednim celem reformy jest lepsze 
wykorzystanie istniejących zosobów, wzme- 
żenie tempa rozwoju | szybsza poprawe we* 
runków bytu ludności. Temu celowi służą 
główne konkretne zadania przewidziane 
przez reformę: 


1) dynamiczniejszy i bardziej wyrównany 
rozwój gospodarki narodowej; 


2) elastyczne uzgadnianie struktury pro- 
dukcji z faktycznym popytem; 


3) intensywniejsze i skuteczniejsze powią- 
zanie gospodarki narodowej z możliwościo- 
mi międzynarodowego podziału pracy; 

4) przyspieszenie rozwoju produkcji prze- 
mysłowej, szybsze wprowadzanie osiągnięć 
nauki i techniki do produkcji i konsumpcji; 


5) czynny i skuteczny udział ludzi pracy 
w kierowoniu procesami produkcyjnymi oroz 
ich kontrolowoniu. 

Dalsza część artykułu zawiero szczegóło- 
we omówienie różnych problemów związo- 
nych z powyższymi zadoniami — takich lak 
decentralizacjo w dziedzinie kompetencji 
prawnych, usprawnienie mechanizmu wr 
kowego, wprowodzenie do kierowania go- 
spodorką zasod demokracji socjalistycznej, 
zostosowanie w układzie płace podstawowej 
zasady: kto więcej doje społeczeńctwu, ter 
otrzymuje więcej wytwarzanych dóbr, zacho- 
wanie właściwej proporcji płac l s", dy- 
sponowanie siłą roboczą w skali ogólnokra- 
jowej, poważna rola krytyki w nowym «y- 
stemie gospodarczym. 

W rubryce „Reforma gospodarcza o opi. 
nia publiczna" dr Ottó Pirityi, odpowiada- 
jąc w imieniu redokcji „Tórsadalmi Szemie* 
no pytanie czytelnika, robotniko ' jednej 
z fabryk budapeszteńskich, wyjaśnia, że 
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„Na łamach bratnich czasopism 


podstawowym zadaniem obecnej reformy 
jest nie tylko ulepszenie gospode:ki naro- 
dowej jako całości, lecz również zapewnie- 
nie większych niż dotychczas korzyści po- 
szczególnemu człowiekowi pracy. Obowiqzu- 
je przy tym zasada, że wartość du:nej pracy 
należy oceniać według jej wyników, co ©z- 
nacza _urzeczywistnienie  sprawiediiwości 
społecznej w dziedzinie podziału dochodów, 


W numerze marcowym Imre Pardi 
omawia aktualne zagadnienia obecnej po- 
lityki węgierskiej w dziedzinie stopy żŻycio- 
wej ludności. Ta polityka — jak pisze — sto- 
nowi właśnie ów element ogjlnej polityki 
gospodarczej, który interesuje najszerszą 
opinię publiczną. Każdą rodzinę i każda2go 
człowieka pracy obchodzi bowiem najbar- 
dziej bezpośrednio kwestia, jakie są obec- 
na warunki bytu i jak się będą one kształ- 
tować w przyszłości, jak dalace społaczeń- 
stwo bierze praktycznie pod uwagę pracę 
Jednostki. 


O celach i praktyce naszej polityki kształ- 
towania stopy życiowej — stwierdza autor — 
decyduje w zasadzie to, że lud sprawuje 
„u nos władzę i sam buduje socjalizm. Otóż 
centrecinym punktom budownictwo socjeli- 
stycznego jest dqżenie, by w toku rozv'iiania 
sił wytwórczych i zwiększania produkcji 
zwiększała się coraz berdziej ilosć dobr 
materialnych, dcejąc w konsskwencji wzrost 
konsumpcji społecznej i indywidualnej. 


Już w poprzednich latach była często mo- 
wa o kształtowaniu warunków bytu ludności, 
o wynikach budownictwa socjalizmu pod 
kątem widzenia poprawy tych warunków. 
Upłynęły zaledwie dwa laża od mzmentu, 
kiedy obchodzono 20 rocznicę w;zwolania 
naszego narodu. Warto rzucić osiem = pod- 
kreśla autor — na 20-letni okres rozwoju 
węgierskiego państwa lucoweao. Możerny 
powieczieć bez przesady — stwierdza Póar- 
di — że miniony okres budownictwo socja- 
listycznego miał historyczne znaczenie rów- 
nież dla kształtowania warunków byłu ludzi 
pracy i przyniósł zasadnicze zmiany. Za:kło 
bezrobocie, ubezpicczenia spoleczne stały 
się dorobkiem ogółu, zaszły isłotne przemia- 
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ny w dziedzinie oświaty, kultury narodowej, 
ochrony zdrowia. Realny dochód robotników 
i procowników umysłowych był w 1966 roku 
w porównaniu z rokiem 1949 większy 
o 115%, realne płace o 75%, realna kon- 
sumpcja chiopów o 92%. Zgodnie z przyję- 
tym pa 1956 r. kierunkiem polityki gospo- 
darczej partia dążyła do urzeczywistnienia 
podstawowej zcsady, że budowie socjalizmu 
i wzrostowi wycajności pracy społecznej po- 
winno towcrzyszyć podnoszenie stopy życio- 
wej ludzi pracy. 

IX Zjazd potwierdził zasadniczy kierunek 
dotychczasowej polityki, W następnych czte- 
rech latach = głosiła m.in. uchwała Zjaz- 
du — historycznym zadaniem partii i naredu 
jast doprowadzenie do końca budowy socjae 
lizmu. 

Z kolei cutor przedstawia bardziej szcze- 
gółowo nisktóre zasadnicze cele nowego 
planu: 


1) Do końca 1970 r. czas pracy robotników 
przemysłowych ma być stopniowo skróco» 
ny z 48 godzin do 44 godzin tygodniowo. 
Chodzi jednak o to, by wyszło to na ko- 
rzyść nie tylko samym ludziom pracy, 
lecz i gospodarce narodowej, co ma na- 
stąpić przez należyte wykorzystanie re- 
zerw  produkcyjno-technicznych. Warun- 
kiem powodzenia tego projektu jest ta- 
kie zcrgznizowanie produkcji, by mimo 
skrócenia czasu pracy nie zmniejszyły się 
ani wyniki produkcyjne, ani też płace 
robotnizów. 


2) Mcją być wydane zarządzenia, które 
uiatwiq sytuacją kobiet pracujących, ma- 
tek, rodziców zajętych wychowaniem 
czieci. 

3) Przewiduje się dalszą poprawę warun- 
ków socjalnych członków spółdzielni pro- 
dukcyjnych na wsi. 

4) Przewidziane sq zarządzenia mające po- 
lapszyć sytuację mieszkaniową ludności. 
Organizacje partyjne i władze państwo- 
we zajmą się w nadchodzących latoch 
caiym kompleksem zagodnień zwiqza- 
nych z tym doniosłym problemem spo- 
łecznym. 


Reorgerizacii systemu gospodarki poźwią- 
czny jest tekże w przeważającej części nu» 


365% 6 na aecentalizacji decyzji. 
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poaalca suita? kiaiewarciwa gospautrczae 
Ę 


€ sŁoi2 Gtiag.occi2 mają w. przyszłości 
t :9 uciaicć nzjwcźniejsza proporcje w ży- 
ciu ekcuo!nicznym oraz reauiować podzioł 
5 finanscwych i środków produkcji 
m.>czy poszczególne przedsiębiorstwa w ta- 
ki s>osób, by zupawnić pokrycie potrzeb 
ryshu w dcaunej dziedzinie, W koordynacji 
tych zodań na szczeblu ogólnokrajowym 
mzą uczostujiczyć ministarstwo finansów, 
Mm nis:37SiwoQ 2: granicznaao, krajowy 
urzzd cen i We rzis”i donk Narodowy. Do 
tno potrze mo so Crzantizociom eentrainym 
ctpcouizt..2 iniomutucje słatystyczne. Autor 
Szczegźłcuo rczputruje rodzaj i charakter 


roL.ów 


hordiu 


danych s'ztystycznych, niezbędnych dla skue 


ccznej reclizocji zamierzeń gospodarczych. 


W rubryce „Wymiana zdań" redakcja 
cpaiuje do czytelników o wypowiadanie się 
w sprowie kierownictwa  przedsiębiorstwem 
w nowym systemie gospodarczym. Sugeruje 
przy tym nzstępujące p;tania: 


— jc« ma wyciądić nowoczesne, odpowia» 
ca qce vyTzcanicm nzuki socjalistyczne 
kierowniciwo przedsiebiorstwem? 

— jck ma się ksztełitowcć wewnętrzny me- 
chanizm poszczegźlnych przedsiębiorstw 
w nowym systamie kierowania gospodar- 
ka? 

— jek można zapewnić harmonię pomiędzy 
jeanooszbowym kierownictwem a rozsze- 
rzeniem damokrocji wewnątrzzakładowej? 

— joiie kwolififocje powinni mieć kierowni- 
cy przazsiębiorstw i jak należy zapewnić 
im odpowiednie szkolenie zawodowe? 

— jskąq nową treść i formę trzeba nadać 
wspolpracy między kierownikami? 
ercz szereg innych. 


VW numerze majowym znajdujemy również 
intarezujące przyczynki do analizy tych za- 
gecnicń: „Fochowość a demokracja” (autor 
dr Ferenc Erdei omawia m. in. sprawę 


walki z biurokratyzmem i rolę terenowych 


„Idrsadalmi Szemlie” 


rad narodowych) oraz rozważania na temat 
reformy gospodarczej i zatrudnienia (autor 
József Tuleki siura się rozproszyć oba- 
wy, że rozszerzenie sumodzielności przeasię- 
biorstw może ujemnie wplynqć na zatrud- 
nienie). 


Jak widzimy, „Tarsadałmi Szemle" dąży 
na ogół do wszechstronnego oświelienia 
problemów związanych z realizacją plano- 
wanej reformy, wskazując na jej skompli- 
kowceny charakter i biorąc pod uwagą róż- 
ne wątpliwości wypowiadane w szerokich 
kołach ludzi pracy. 


Odrebnym zagadnieniem _ poruszanym 
przez pismo jest sprawa rolnictwa węgier- 
skkego w świet'e uchwał IX Zjazdu. Omewia 
ją Imre Tar w artykule pt. „Własność 
ziemi na drodze dolszego rozwoju”. 


Zjazd stwierdził mianowicie, że rozwinię- 
cie na wsi socjalistycznych form własności 
ziemi, o zarazem ugruntowanie samodzie|- 
nej gospodarki spółdzielni produkcyjnych — 
to również problem bardzo doniosły dla ca- 
łej ekonomiki. Wyszedł on z następującego 
założeniag: „Podstawowe inioresy polityczne 
i gospodarcze wymagcją tuk:eoo uregtlo- 
wania własności ziemskiej, które by umażli- 
wiło w praktyce użytcowanie ziemi na zo- 
sadach gospodarki wiclkotowarowej o:cz 
stworzyło jednolity system własności spel- 
dzielczej". W toku realizacji tej decyzji mo 
sią przezwyciężyć tendencię do odrębnego 
traktowania użytkowania ziemi i jej 
własności i ma się zapewnić harmonię 
między własnością a użytkowaniem. Uspół- 
dzielczenie własności ziemi w naszym kra- 
ju — podkreśla autor — oznacza z teoretycz- 
nego punktu widzenia wejście na zupełnie 
nową drogę. Dawniej wychodzono z załcże- 
nia, że ziemia może stanowić włosność cl>9 
prywatną, albo państwową. Z chwiłą wpio- 
wodzenia w życie idei spółdzielczej własno» 
ści ziemi wszystkie środki produkcji rolnej, 
którymi dysponują spółdzielnie, stoją się 
jednolitą własnością spółdzielczą. Wzmac- 
nia to ich kooperacyjny charakter oraz za- 
pewnia większą skuteczność wykorzystywania 
środków produkcji. 
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Na łamach bratnich czasopism 


W dalszym ciqgu ortykułu znajdujemy 
ciekawe dane o dotychczasowym stanie 
własności ziemi na Węgrzech. Grunty 
pozostające w użytkowaniu spółdzielni — 
stwierdza autor — nie są jeszcze dziś czymś 
jadnolitym z punktu widzenia prawa włas- 
ności. 58'/, wspólnie uprawianych gruntów 
stanowi własność prywatną członków spel- 
dzielni, 220 — własność państwową, a 20% 
— własność tzw. osób postronnych. Tak więc 
788/, gruntów pozostających w użytkowaniu 
spółdzielni to ziemia stanowiąca własność 
prywatną. Wynikają stąd następujące głów- 
ne konsekwencje: 

— Ziemio pozostająca we wspólnym użyt- 
kowaniu spółdzielni produkcyjnych przecho- 
dzi we wzmogającym się tempie, wskutek 
awansu społecznego spółdzielców, dziedzi- 
czenia i edpływu ludności ze wsi, w ręce 
osób, które nie są członkami spółdzielni 
i nie zejmują się pracą na roli. Co roku 
120-150 tys. ho!dów katastralnych (hold 
równo się mniej więcej 1,2 ha — red.) 
przechodzi na własność tsxich spadkobier- 
ców, którzy do spółdzielni nia należą. Ozno- 
czo to, że własność ziemi odrywa się od jej 
użytkowania, co w dużym stopniu zmniejsza 
stabilność gospodarki spółdzielczej. 


— Grunty będące we wspólnym użytkowa- 
niu spółdzielców, ale stanowiące własność 
prywotną, rokrocznie obciążają  spółdziel- 
nis znacznymi wydatkami. Łączna suma 
czynszu wypłoconego nieczłonkom spółdziel- 
ni za użytkowanie ziemi wynosi 250 min fo- 
rintów, a w miarę zwiększania się obszaru 
gruntów rośnie. 


— Włościcie!e ziemi nie należący do spół: 
dzielni produkcyjnych często wysuwają ro- 
szczenia do tenuty dzierżawnej. Wynikeją 
stąd nieraz procesy sądowe. Ta sytuacja bu- 
dzi niepokój spółdzielców. Obowiqzujące 
przepisy nie są no tyle skuteczne, by gwo- 
rantoweć spółdzielcom niezakłócone użytko- 
wanie ziemi. Rzecz oczywista, że takiej sy- 
tuacji nie da się długo utrzymać. 

Zwracając w końcu artykułu uwogę na 
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wypadki zaniedbywonia posiadanej ziemi, 
outor cytuje oświadczenie Janosa Kddóra, 
ie trzeba pozostawić właścicielom opuszcza- 
jącym grunty dość czasu do namysłu, aby 
mogli się zastanowić, czy wejdą ostatecznie 
do spółdzielni produkcyjnej, czy też odda- 
dzą swe grunty pod należytą opiekę. 
Zacytujmy dalej pokrótce kilka artykułów 
poświęcorych problemom społecznym I kul- 
turalnym. Koroly Vajó w numerze stycz- 
niowym stawia pytanie: „Dokąd zmierza 
młodzież uniwersytecka?" Autor nawiązuje 
do wytycznych KC Komunistycznego Zwiqz- 
ku Młodzieży (KISZ), rozważając kwestię, jak 
sluchacze szkół wyższych opanowują idee 
socjalizmu, jakie czynniki wpływają korzyst- 
nie, o jakie niekorzystnie na ich wychowo- 
nie. Wychodzi on z założenia, że zadaniem 
wyższych "uczelni jest wychowanie młodzieży 
na specjalistów w swojej dziedzinie i rów- 
nocześnie w duchu komunistycznym. Prze- 
bieg wyższych studiów dscyduje o ukształto- 
waniu osobowości młodzieży. Głównym kty- 
terium oceny skuteczności nauki winno być 
to, jaką postawę zajmują potem młodzi fa- 
chowcy w różnych dziedzinach życia. 


Bardzo ogólny, ale istotny temat omawia w 
swym artykule Endre Kólman: „Kto nie 
jest przeciwko nam, jest z nami". Tak brzmi 
znane hasło rzucone pięć lot temu przez Jó- 
nosa Kdddra. Hasło to stało się ogromnie po- 
pularne, ale też doprowadziło do dyskusji 
i wywołcło sporo nieporozumień. Obecnie, 
gdy Janos  Kóddr powtórzył je na IX Zjeż- 
dzie, znów ożyły dyskusje nad jego znacze- 
niem. Tymczasem jest to myślowy skrót nie 
wyrcżający całej treści pojęcia. Hasło Kó- 
dóra oznacza właściwie, stwierdza autor, że 
zo naczelne zadanie uważamy teraz dopro- 
wadzenie do końca budowy socjalizmu. 
Dlatago też każdego człowieka ocenłamy 
przede wszystkim z takiego punktu widzenia, 
czy I w jakim stopniu przyczynia się swoją 
pracą do urzeczywistnienia tego zadania, 


czy też je utrudnia. W naszej ojczyźnie — 
mówi Kalman — najwyższym kryterium oce- 
ny ludzi jest to, w jakim stopniu ich praca 
lest pożyteczna dlo społeczeństwa. 


W numerze marcowym Ferenc Poto- 
ki analizuje zogadnienio marksistowskiej 
psychologii społecznej. Mimo wysuwanych 
dawniej różnych zastrzeżeń stwierdza on, że 
psychologia społeczna w ciqgu ostatnich lot 
wywalczyła sobie prowo obywatelstwo we 
wszystkich krajach socjalistycznych, obejmu- 
jąc szerokie grono badaczy. Powołuje się 
przy tym no obrady XVIII międzynarodowe- 
go zjazdu psychologów w roku 1966 w Mo- 
tkwie, na którym szczególną uwogę zwróci- 
ły referaty delegatów radzieckich, polskich 
I niemieckich oraz częściowo węgierskich. 


Nowę Drogi — 8 


pIśrsadalmi Szemie” 


* 


Nie zatrzymując się bliżej w niniejszym 
przeglądzie na tematyce międzynarodowej 
chcielibyśmy tyłko zosygnalizowoć, że „Tór- 
sadalmi Szemle" podejmuje niejednokrotnie 
na swoich łamach istotne zagadnienio 
współczesności. Tak np. w numerze kwiet- 
niowym Gyulo Dónes omowio wydarze- 
nia w Chinach. W numerze mojowym z2naj- 
dujemy historyczny przegląd pod tytulem 
„Zmiana treści hasła jedności arabskiej” 
istvóna Rudnyónszkyego, w któ- 
rym autor rozpatruje różne etapy I różne 
aspekty walki o tę jedność. 


Oprac. ZYGMUNT BOGUCKI 


Przegląd 


wydarzeń kulturalnych 


ROSYJSKA I RADZIECKA DRAMATURGIA 
NA POLSKICH SCENACH 


eatr polski chętnie pó nie się- 
T gał, a postępowy nurt twór 

cezości  dramaturgów _ rosyjskich 
śnteresował ezołowych działaczy tea- 
tru polskiego jeszcze wa  przeło- 
mie wieku XIX i XX. Sztuki Czechowa 
znalazły się w repertuarze teatru kra- 
kowskiego w latach dziewięćdziesiątych 
wieku XIX. Wystawiał je ówczesny dy= 
rektor tej sceny, Tadeusz Pawlikowski, 
jeden z najświetniejszych umysłów tam- 
tych czasów w Polsce. W latach 1900 
t 1902 ujrzeli krakowscy widzowie po 
raz pierwszy sztuki Gorkiego: „Miesz- 
czanie” 4 „Na dnie”, zaledwie w kilka 
miesięcy po premierach moskiewskich 
w MChAT. Dużą rolę w upowszechnie- 
niu sztuk rosyjskich w Polsce odegrał w 
tym czasie Aleksander Zelwerowicz, 
znakomity aktor t wielki miłośnik lite- 
ratury rosyjskiej. Ukochał on przede 
wszystkim twórczość Czechowa t grał 
w pierwszej na scenach polskich tnsce= 
nizacji „Wujaszka Want”. 


Wrels zdziałały dla lepszego pozna- 
nia dramaturgii 4 teatru rosyjskiego w 
Polsce występy gościnne 
Warszawie w roku 1905. Dyrektor teatru 
krakowskiego, Ludwik Solski, znakomi- 
ty aktor i człowiek zawsze ciekawy 
wszystkiego co nowe, wybrał się spec- 
jalnie z Krakowa (leżącego podówczas 
w Austrii) do Warszawy (należącej pod- 
ówczas do Rosji), aby zobaczyć występy 
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MChAT w 


MChAT, teatru głośnego wówczas w 
Europie. Czołowy krytyk teatralny War= 
szawy, Jan Lorentowicz, opublikował z 
okazji występów MChAT pamiętny list 
otwarty do dyrektora Moskiewskiego 
Teatru Artystycznego, Konstantego Sta- 
nisławskiego, w którym wyraził prag- 
nienie, by mógł powitać go it jego teatr 
w stolicy wolnej Polski. 


Duży wpływ na rozwój teatru polskie= 
go oraz na poznanie rosyjskiej drama- 
turgii t rosyjskiego teatru wywarł po- 
byt czołowych aktorów polskich w Rosji 
w czasie I wojny światowej. Większość 
z nich znalazła się po wybuchu woj- 
ny w Moskwie it w Kijowie. Mogli ont 
tam oglądać przedstawienia rosyj= 
skich teatrów, a po pewnym czasie 
założyli własny polski teatr t grali 
w Moskwie, umożliwiając rosyjskiej 
publiczności 4 rosyjskim twórcom 
(m. tn. Stanisławskiemu) poznanie 
polskiej literatury dramatycznej i pol- 
skiego stylu teatralnego. Byli wśród 
nich Arnold Szyfman, dyrektor Teatru 
Polskiego w Warszawie, Juliusz Oster- 
wa, późniejszy założyciel „Reduty” t dy- 
rektor Teatru Narodowego, który wzo- 
rował się w swojej pracy artystycznej 
i założeniach „Reduty” na tezach pro 
gramowych oraz praktyce MChAT 
4 Stanisławskiego. Był Stefan Jaracz, 
wspaniały aktor i założyciel „Ateneum”, 
jednego z najmocniej zaangażowanych 


po stronie lewicy teatrów polskich okre= 
su międzywojennego. W Kijowie prowa- 
dziła swoje studio teatralne Stanisława 
Wysocka, pozostająca w stałym kontak= 
cie ze Stanisławskimi. 


Fascynacja rosyjskim teatrem t ro- 
syjską literaturą trwała w Polsce 
nieprzerwanie przez cały olkres mię- 
dzywojenny. Dołączyła się do tego 
sympatia lewicy po!skicj dla kraju 
Rewolucji Październikowej oraz zuinie- 
resowanie polskich widzów ti twórców 
dla twórczości literackiej t artystycznej 
w Kraju Rada. 


Władze sanacyjne bardzo niechętnie 
widziały te sympatie 1 zwalczały, jak 
mogły, wszelkie próby zbliżenia między 
teatrem polskim t radzieckim. A jednak 
zupełnie wyraźne były sympatie ideowe 
1 artystyczne największego polskiego re- 
żysera, Leona Schillera, dla dramaturgiś 
i teatru radzieckiego. Wśród najsław- 
niejszych inscenizacji Schillera znalazło 
się słynne przedstawienie sztuki Tretia- 
kowa „Krzyczcie Chiny”. Już po wojnie 
wystawił on „Ostatnie dni”, sztukę o 
Puszkinie Bułhakowa ti „Pociąg Pancer- 
ny” Wsiewołoda Iwanowa. 

W latach trzydziestych odwiedza Zuwyąq- 
zek Radziecki t zapoznaje się z jego 
teatrem grupa czołowych młodych twór- 
ców teatralnych ówczesnej Polski. Są 
to: Bronisław Dąbrowski, Władysław 
Krasnowiecki, Władysław  Daszęewskt, 
Henryk Szletyński. Wyraźnie zaangażo- 
wani nie tylko artystycznie, ale t poli- 
tycznie po stronie lewicy, sympatyzują= 
cy już wtedy z programem Komuni- 
stycznej Partii Polski, odegrają oni de- 
cydującą rolę w życiu teatralnym Polski 
Ludowej w jej pierwszym dwudziesto- 
leciu, pozostając zawsze miłośnikami ra- 
dzieckiej dramaturgii i radzieckiego te- 
atru. 

Henryk Szletyński wystawia jeszcze 
przed wojną w Łodzi „Jegora Bułyczo- 
wa” Gorkiego, co staje się przyczyną 
demonstracji prawicowej,  endeckiej 
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młodzieży 4 jej bojówek, przy cichym 
poparciu bądź aprobacie sanacyjnej po*< 
licji. Bronisław Dąbrowski wygłasza po 
powrocie z ZSRR odczyty o radzieckim 
teatrze i publikuje w prasie cykl arty- 
kułów na ten temat. Bierze udział w 
roku 1936 w Kongresie w Obronie Kul- 
tury, który odbył się we Lwowie, a w 
konsekwencji swojej postawy politycz= 
nej traci pracę i wędruje z miasta do 
miasta w jej poszukiwaniu. Władysław 
Daszewski współpracuje z KPP i jej 
prasą, uczestnicząc jako grafik w jej 
kampaniach politycznych i propagando- 
wych. 


Polscy reżyserzy t aktorzy zapoznają 
się bardzo starannie z dorobkiem tea- 
trów Stanisławskiego,  Wachtangowa, 
Meyerholda t Tairowa, Teatr radziecki 
w tym czasie przyciąga uwagę nawet 
tych, którzy ze względów politycznych 
są zasadniczymi przeciwnikami Związku 
Radzieckicgo t rewolucji. Należy do 
nich m. in. Zygmunt Nowakowski, aktor 
t dyrektor teatru krakowskiego, felieto- 
nista „Ilustrowanego Kuriera Codzien- 
nego”. Nawet on ogłasza po powrocie ze 
Związku Radzieckiego pełne uznania 
artykuty o teatrze radzieckim. Teatry 
polskie wystawiają w tym czasie sztuki 
Afinogenowa (,„Strach”), Fajki („Czło- 
wiek 2 teką'), Kirszona („Cudowny 
stop”), Katajewa: i innych pisarzy ra- 
dzieckich. 


W okresie drugiej wojny światowej 
znowu znaleźli się w orbicie wpływów 
teatru rosyjskiego czołowi polscy reży- 
serzy, aktorzy t scenografowie. Od pier- 
wszych dni działają polskie teatry na 
terenie Lwowa, Białegostoku i Wilna. 
Na czele teatru we Lwowie staje Wła- 
dysław Krasnowtecki, Jego kierowni- 
kiem literackim zostaje Wanda Wasi- 
lewska, a reżyserem Bronisław Dąbrow- 
ski, Tutaj debiutują Erwin Axer i Ale- 
ksander Bardini. Scenografem jest Wła- 
dysław Daszewski. Występują tu świet- 
ni aktorzy starszego pokolenia 2 Wan- 
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dą Siemaszkową na czele. Znakomicie 
rozwija się w tym teatrze niepowta- 
rzalny talent Mieczysława  Węgrzyna, 
zamordowanego później przez hitlerow- 
ców w Oświęcimiu.  Czołową pozycję 
zdobywa sobie w tym teatrze Jan Kre- 
czmar. Natychmiast po wyzwoleniu 
Lwowa przez Armię Radziecką w roku 
1944 teatr ten wznawia swą działal- 
ność, tym razem pod kierownictwem 
Bronisława Dąbrowskiego, który przy 
wiezie cały swój zespół, bibliotekę, ko- 
stitumy, dekoracje i inne bogate zasoby 
w roku 1945 do Katowic. 


W Białymstoku działa w latach 1939— 
1941 polski teatr pod dyrekcją nieza- 
pomnianego Aleksandra Węgierki, za» 
mordowanego później przez hitlerow= 
ców. Trzeci teatr polski działa w tym 
czasie w Wilnie. Pracuje tu Stanisława 
Perzanowska, długoletnia współpracowe 
niczka Stefana Jaracza, it Jan Kurnako- 
wicz, jeden z najlepszych aktorów pol- 
skich pierwszej połowy XX wieku. 


Obok sztuk polskich, dawnych ti no» 
wych, grają one Sztuki radzieckie, ta= 
kie jak „Tania” Arbuzowa, „Pociąg pan- 
cerny”  Pruta, „Niespokojna starość” 
Rachmanowa czy utwory Kornijczuka. 
Teatr w Białymstoku wystawia po raz 
pierwszy po polsku „Tragedię optymi= 
styczną” Wiszniewskiego. Występuje w 
tym przedstawieniu Jacek Woszczero- 
wicz, Andrzej Szalawski t młodziutki 
Czesław Wołłejko. Spektakl wzbudza 
niezwykłe zainteresowanie nie tylko w 
Białymstoku, lecz także w Moskwie, do- 
kąd ma właśnie wyjechać na występy 
gościnne teatr z Białegostoku, kiedy wy- 
bucha wojna niemiecko-radziecka. 


Odrodzenie teatru polskiego po woj- 
nie zaczyna się na terenie Związku Ra- 
dzieckiego. Kiedy na ziemiach polskich 
pano<zy się jeszcze hitlerowski okupant 
i działalność teatralna możliwa jest tyl- 
ko w głębokiej konspiracji, formuje się 
pod kierownictwem Władysława Krazsno- 
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wicckiego Teatr Wojska Polskiego, któ= 
ry przejdzie wraz z armią polską szlak 
bojowy od Oki nad Wisłę t wkroczy ja- 
ko jeden 2 pierwszych oddziałów pol- 
skich do wyzwolonego Chełma ti Lu- 
biina. Potem rzemiennym dyszlem wy- 
ruszy do Krakowa, aby zagrać tu przed 
wzruszonymi widzami „Wescle” niedłu- 
go po wyzwo!eniu starej stolicy Polski, 
ti wreszcie osiedli się w Łodzi. I on tak- 
że przyniesie do Polski dobrą znajo- 
mość radzieckiej dramaturgii t radziec= 
kiego teatru. 


Okres powojenny polsko-radzieckiej 
współpracy teatralnej rozpoczyna się od 
wystawienia w teatrze im. Słowackiego 
w Krakowie sztuki Konstantego Simoe 
nowa „Rosjanie”. Występują w tym 
przedstawieniu takie sławy teatru pole 
skiego, jak Ludwik Solskt, Wanda Sie- 
maszkowa t Jerzy Leszczyński, W Kra- 
kowie zjawi się też w dwa lata później 
na scenie Starego Teatru druga sztuka 
Simonowa „Harry Smith odkrywa Ame- 
rykę” („Zagadnienie rosyjskie”), w bar- 
dzo dobrej inscenizacji Władysława 
Krzemińskiego z Janem Kurnakowiczem 
ti Tadeuszem Kondratem oraz Tadeu- 
szem Białoszczyńskim w rolach głów- 
nych. Teatr katowicki wystawi niedługo 
po przyjeździe ze Lwowa „Misję mr. 
Perkinsa w kraju Sowietów” Kornij- 
czuka. Później zaś Władysław Krasno- 
wiecki pokaże tu „Jegora Bułyczowa” 
Gorkiego t zagra w nim znakomicie 
główną rolę. W Krakowie Emil Chaber- 
ski opracuje bardzo dobrze „Mieszczan” 
Gorkiego z Solskim, Wożźnikiem, Szue 
bertem, Opalińskim t Burnatowiczem w 
rolach głównych, w Katowicach wysta- 
wi tę sztukę Edward Żytecki, a wyróż- 
ni się w niej młodziutki Gustaw Holou- 
bek. W Łodzi pójdzie „Niespokojna sta- 
rość” Rachmanowa, w Warszawie Teatr 
Polski wystawi „Wragów” Gorkiego w 
reżyserii Karola Borowskiego z Elzbietą 
Barszczewską, Janiną Romanówną, Ale- 
ksandrem Dzwonkowskim, Franciszkiem 


Dominiakiem t Jerzym  Pichelskim w 
rolach głównych. 


Teatr polski sięga w tym czasie co- 
raz częścicj w poszukiwaniu współczes- 
nych sztuk politycznych po dramaty ra- 
dzieckie. Zorganizowany w 1949 r. fe- 
stiwal sztuk rosyjskich t radzieckich 
stał się zachętą dla polskich teatrów do 
czynnego zajęcia się pracą nad sztuka- 
mt rosyjskimi it radzieckimi. Festiwal 
miał przebieg bardzo interesujący 
$ przyniósł kilka wybitnych przedsta- 
wień. Pierwszą nagrodę zdobył w nim 
Bronisław Dąbrowski za inscenizację 
„Trzech sióstr” Czechowa (z Haliną Mit- 
kołajską, Zofią Rysiówną tł Celiną 
Niedźwiecką, Kazimierzem Opalińskim, 
Alfredem Szymańskim t Eugeniuszem 
Fulde w rolach głównych). Wystawił on 
również w ramach festiwalu „Lubow 
Jarowaja” Treniewa z Zofią Jaroszew- 
ską, Janem Kurnakowiczem, Zdzisławem 
Mrożewskim, Kazimierzem Opalińskim 
ti Marią Gellą oraz „Ożenek” Gogola z 
Micczysławą Cwiklińską i Janem Kur- 
nakowiczem. Jedną z czołowych nagród 
festiwalu zdobył Władysław Krasnowie- 
cki za inscenizację „Jegora Bułyczowa” 
Gorkicgo w Teatrze Narodowym w 
Warszawie it Władysław Daszewski za 
scenografię tego przedstawienia. Wyróż- 
niła się inscenizacja „Na dnie” Gorkie- 
go w opracowaniu Leona Schillera w 
Teatrze Polskim w Warszawie z Janem 
Świderskim w roli Barona oraz sceno- 
grajią Otto Arera. Erwin Axer otrzymał 
jedną z czołowych nagród festiwalu za 
przedstawienie sztuki Anatola Sofrono- 
wa „W pewnym mieście”, wystawione 
w Teatrze Współczesnym w Warszawie, 


Niedługo po festiwalu sztuk rosyjskich 
i radzieckich Bronisław Dąbrowski objął 
dyrekcję Teatru Polskiego w Warsza- 
wie, gdzie wystawił arcydzieło klasyki 
rosyjskiej „Mądremu binda” w pięknym 
poctyckim przekładzie Juliana Tuwima 
z Janem Kurnakowiczem w roli Famu- 
sowa, z Janem Kreczmarem w roli 
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Czackiego, z Elżbietą Barszczewską, Ju- 
styną Kreczmarową, Mieczysławą Ćwi- 
klińską, Marią Dulębą oraz innymi czo- 
łowymi aktorami tej sceny. Potem opra- 
cował tu po raz drugi „Lubow Jaro- 
waja” z Zofią Ma!ynicz, Mieczysławem 
Mileckim, Aielisandrem Dzwonkowskim, 
Janem Ciecierskim w rolach głównych 
it „Ożenek” Gogola z Mieczystawą Ćwi- 
klińską t Aleksandrem Dzwonkowskim. 
Pod jego dyrekcją Bohdan Korzeniew= 
ski wystawił na Scenie Kameralnej 
Teatru Polskiego sztukę litewskiego pi- 
sarza radzieckiego Bałtuszica „Pieją ko 
guty” z Janem Świderskim, Jackiem 
Woszczerowiczem, Hanną  Skarżanką, 
Seweryną Broniszówną, Ryszardą Ha- 
nin, w scenografit Andrzeja Pronaszkl. 
Za czasów dyrekcji Dąbrowskiego wy- 
reżyserował też na scenie Teatru Pol- 
skiego Leon Schiller przedstawienie 
„Pociągu pancernego” Wsiewołoda Iwa- 
nowa z Aleksandrem Żabczyńskim, Ma- 
rianem  Wyrzykowskim, Aleksandrem 
Dzwonkowskim, Władysławem Hańczą, 
Marią Dulębą, Haliną Mikołajskqą, w 
scenografii Andrzeja Pronaszki, 


W latach pięćdziesiątych zaintereso- 
wała teatry polskie dramaturgia Pogo- 
dina. Pierwszy sięgnął po jego sztukę 
Jakub Rotbaum we Wrocławiu. Był nią 
„Człowiek z karabinem” z Ludwikiem 
Benoit w roli Szadrina t Feliksem Żu- 
kowskim jako Leninem. Później wysta- 
wił tę sztukę na scenie Teatru Narodo- 
wego w Warszawie Bohdan Korzeniew- 
skit. Tu rolę Szadrina zagrał Jan Kur- 
nakowicz, Lenina zaś Jacek Woszczero- 
wicz t Ignacy Machowski. Teatr Polski 
w Warszawie wystawił w kilka lat póź- 
niej „Kremlowskie kuranty' w reżyserii 
Jerzego Rakowieckiego, a teatr im. Ja- 
racza w Łodzi — „III Patetyczną” w 
reżyserii gościnnej radzieckiego insce- 
nizatora Bortkt 2 Feliksem Żukowskim 
w roli Lenina. 


Erwin Axer kontynuuje swą pracę 
nad dramaturgią rosyjską ti radziecką, 
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wystawiając „„Mieszczan” Gorkiego (ze 
świetną w tym przedstawieniu Zofią 
Mrozowską) oraz „Trzy siostry” Czecho- 
wa w Teatrze Współczesnym w War- 
szawie. Bohdan .Korzeniewski opraco- 
wuje „Rewizora” Gogola z wielką kre- 
acją Jana Kurnakov'icza w roli Horod- 
niczego na scenie Teatru Narodowego. 


Przez całą Polskę przechodzi fala in- 
scenizacji sztuk tzw. klasyki radzieckiej. 
Krystyna Skuszanka wystawia w Opolu 
„Sztorm” Billa-Biełocerkowskiego. Lidia 
Zamkow daje na Wybrzeżu bardzo do- 
bre przedstawienie „Tragedii optymisty- 
ernej” Wiszniewskiego, które później 
powtarza w nowej wersji w Warszawie 
w Teatrze Dramatycznym 1 w Krako- 
wie w teatrze im. Słowackiego. W Ka» 
towicach Roman Zawistowski wystawia 
„zagładę eskadry” Kornijczuka. Idzie 
tam również jego „Makar Dubrawa”. 
Sztuki te i ich przedstawienia cieszą się 
powodzeniem t podtrzymują dobre imię 
dramaturgii radzieckiej w Polsce. 


Niestety praktykowana w ówczesnej 
polityce kulturalnej „taryfa ulgowa”, 
stosowana zarówno wobec polskich 
sztułe współczesnych, jak 4 sztuk ra- 
dziecktch, prowadzi do tego, że zaczy- 
nają pojawiać się na naszych scenach 
coraz częściej słabe, schematyczne utwo- 
ry, kompromitujące tylko twórczość 
realizmu socjalistycznego 4 odbierające 
widzom zaufanie do nich. Znakiem od- 
Rowy stało stę wystawienie w roku 1954 
przes Kazimierza Dejmka w Teatrze 
Nowym w Łodzi „Łaźnt” Majakowskie- 
go. Przedstawienie cieszyło się dużym 
powudzeniem. Później pokaże go w Ko- 
szalinie Tadeusz Aleksandrowicz, przy- 
stosowując w myśl zaleceń Majakow- 
skie o tekst sztuki do warunków ti sto- 
sunków polskich. W Teatrze Klasycz- 
nym w Warszawie inscenizuje „Łażnię” 
w sposób oryginalny 4 twórczy Bohdan 
Korzeniewski, w Katowicach zaś wy- 
stawia ją bardzo dobrze Jerzy Jarocki. 
„Pluskwę” wystawiają w Kielcach mał- 
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żonkowie Byrscy, później zaś w Kosza- 
linie — Lech Komarnicki. Wreszcie po 
„Misterium Buffo” sięga Teatr Ludo- 
wy w Nowej Hucie, gdzie tnscentzuje 
tę sztukę Józef Szajna. 


Teatr Ludowy w Nowej Hucie ma na 
swoim koncie bardzo piękną insceniza- 
cję „Burzliwego Życia Lejzorka Rojt= 
szwańca”, którą opracował Jerzy Kra- 
sowski. Rolę tytułową zagrał w tym 
przedstawieniu Edward Rączkowski, 
scenografię zaprojektowała Krystyna 
Zachwatowicz. Przedstawienie „Lejzor= 
ka” powtórzył później teatr im. Jara- 
cza w Olsztynie oraz w innej, gorszej 
zresztą adaptacji, teatr „Komedia” w 
Warszawie. Teatr Ludowy w Nowej Hu- 
cie ma także zasiugę odkrycia drama- 
turgłh Eugeniusza Srwarca. Tu odbyła 
się bowiem w inscenizacji Krystyny 
Skuszanki i Jerzego Krasowskiego świa- 
towa prapremiera „Smoka”, granego 
później na wielu scenach (m.in. także 
w Warszawie t w Berlinie). Jak wiado- 
mo, przedstawienie „Smoka” w insce- 
mtzacji Deutsches Theater z Berlina od- 
niosło wielki sukces w czasie festiwalu 
Teatru Narodów w roku 1968 w Pary- 
żu. Ale nie tylko „Smok” wzbudził za- 
tnteresowanie polskich widzów. Wielkim 
powodzeniem cieszyła się także sztuka 
„Nagi król” Szwarca, wystawiona w Ol- 
sztynie, w Łodzi i w Gdańsku, sympa- 
tyczny był spektakl jego „Najzwyczaj- 
niejszego cudu” na Scenie Kameralnej 
Teatru Polskiego w Warszawie. 


Pod koniec lat pięćdziesiątych it w la- 
tach sześćdziesiątych teatry polskie się- 
gają coraz chętniej po coraz to nowe sztu- 
ki pisarzy radzieckich. Na scenach tea- 
trów pokazują się sztuki Leonida Leo- 
nowa („Najazd”, „Złota karoca”, „Za- 
mieć”), „Ucieczka”  Buthakowa grana 
jest z powodzeniem w Kielcach it w 
Bydgoszczy, „Niebieska teczka” t inne 
sztuki Aloszyna, „Ocean” Sztejna grany 
w teatrze im. Słowackiego w Krakowie 
w inscenizacji Bronisława Dąbrowskie- 


go t£ jego „Hotel Astoria”, a także bar- 
dzo dobra sztuka dla młodzieży A. 
Chmielika „Mój przyjaciel Kola”, za- 
bawna komedia Ala t Raxowa „Uwaga, 
durnie!” czy współczesny dramat poli- 
tyczny, opracowany na podstawie po 
wieści Dory Pawłowej „Sumienie”. Co- 
raz częściej zwracają się polskie tea- 
try w stronę dramaturgii Aleksego Ar- 
buzowa. Przed laty, jeszcze we Lwowie, 
grano jego „Tanię”. Potem wystawiano 
„Lata wędrówki”, „Godzinę dwunastą” 
i „Irkucką historię”. Obecnie duże zain 
teresowanie wzbudza „Mój biedny Ma- 
rat”. 


Poważną rolę stymulującą pracę tea- 
trów polskich nad współczesną drama- 
turgią radziecką odgrywają festiwale 
sztuk rosyjskich 4 radzieckich, które po 
wieloletniej przerwie wznowiono w Ka- 
towicach. Tu następuje prezentacja naj- 
lepszych inscenizacji tych utworów z ca- 
łego kraju, tu przyjeżdżają czołowe tea- 
try, by pokazać swój dorobek w tej 
dziedzinie. Spośród inscenizacji klasykt 
rosyjskiej, które oglądaliśmy w Kato- 
wicach w ostatnich latach, warto wy- 
mienić przedstawienia „Sprawy” Sucho= 
wo-Kobylina (inscenizacja Bohdana Ko- 
rzeniewskiego), „Trzech sióstr” Czecho- 
wa (inscenizacja Erwina Axtera) 4 „Pła- 
tonowa” Czechowa 2 świetną kreacją 
Gustawa Holoubka, adaptację „Zbrodni 
1 kary” Dostojewskiego”, którą przy- 
wiózł Teatr Powszechny z Warszawy w 
opracowaniu Adama Hanuszkiewicza czy 
„Snu wujaszka” w wersji Lidii Zam- 
kow. 


Ta utalentowana reżyserka ma na 
swoim koncie w ostatnich latach kilica 
bardzo twórczych prac nad radziecką 
dramaturgią. Wystawiła ona w Krako- 
wie w Starym Teatrze w sposób dysku- 
syjny t sporny, ale bardzo ciekawy, „Na 
dnie” Gorkiego, pótem adaptację „Ci- 
chego Donw” Szołochowa t wreszcie w 
teatrze im. Słowackiego nową wersję 
„Iragediś  optymistycznej”  Wiszniew- 
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skiego. Prezentowane w czasie katowice 
kich festiwali dramaty Gorkiego: „Was= 
sa Żeleznowa”, „Na dnie”, „Jegor Bu- 
łyczow”; „Łażźnię” 4 „Pluskwę” Maja- 
kowskiego, „Tragedię optymistyczną” 
Wiszniewskiego, „Lubow _ Jarowaja” 
Treniewa, „III Patetyczną”, „Kremlow= 
skie kuranty”, „Człowieka z karabinem” 
4 „Mojego przyjaciela” Pogodina, „Ża-» 
mieć” 4 „Połowczańskie sady” Leonowa, 
„Prawo dalekieś północy” Gorbatowa, 
„Ucieczkę” Bułhakowa, ,„„Nagiego króla” 
Szwarca, „Ocean Sztejna, „Kolegów” 
Aksjonowa, „Sumienie” Dory Pawłowej, 
„Czcij ojca twego” Ławrentiewa, „Przy= 
ciąganie ziemskie” Stawskiego, „Stwo- 
rzenie świata” Sztoka i inne. 


W latach 1965 4 1966 nastąpiła w fe- 
stiwalach katowickich przerwa. Kolejny 
festiwal odbędzie się w listopadzie bie- 
żącego roku w związku z 50-leciem Re- 
wolucji Październikowej, do której ucz- 
czenia przygotowują się bardzo poważ- 
nie nasze teatry. 


Odrębny rozdział w polsko-radzieckich 
stosunkach teatralnych stanowi wymia- 
na całych zespołów, występy gościnne 
teatrów radzieckich w Polsce oraz wy- 
miana reżyserów i scenografów. Pierw- 
szym oficjalnym występem gościnnym 
teatru radzieckiego w Polsce buło towr- 
nóe teatru Ochłopkowa, który przyjechał 
do nas 2 inscenizacją „Młodej gwardii” 
Fadiejewa oraz kilkoma innymi przed- 
stawieniami w roku 1949. Potem już 
prawie rokrocznie występowały w Pol- 
sce czołowe teatry radzieckie: teatr im. 
Puszkina z Leningradu ze znakomitym 
spektaklem „Żywego trupa” Tołstoja, 
teatr im. Franki z Kijowa ze „Skradzio- 
nym szczęściem” Iwana Frankł, w któ- 
rym występował niezapomniany Ambro- 
ży Buczma, teatr im. Mossowietu z „Ma- 
skaradą” Lermontowa w inscenizacji 
Zawadzkiego z Mordwinowem w roli 
głównej, teatr im. Wachtangowa z 
świetnym przedstawieniem „Jegora Bu- 
łyczowa” Gorkiego z Łukjanowem w ro- 
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U tytułowej 4 później po raz drugi z 
„Irkucką historią” Arbuzowa, w której 
ujrzeliśmy czarującą Julię  Borisową, 
Teatr Satyry Płuczka z „Misterium Buj- 
fo” it „Pluskwą” Majakowskiego, teatr 
z Mińska i wreszcie sam MChAT z 
„Trzema siostrami” oraz „Wiśniowym 
sadem”. Nie widzieliśmy dotąd młod- 
szych zespołów radzieckich, takich jak 
teatr Lubimowa oraz „Sowremiennik”, 
ale w roku 1965 gościł w Warszawie te- 
atr Towstonogowa z Leningradu, jedna 
s czołowych dziś scen radzieckich. 


Nową formą polsko-radzieckich kon= 
dalstów teatralnych jest wymiana reży= 
serów i scenografów. Zapoczątkował ją 
Erwin Azer, wystawiając w teatrze im. 
Gorkiego w Leningradzie „Karierę Ar- 
tura Ut" Brechta w oprawie scenogra- 
ficznej Ewy Starowieyskiej. Odtwórca 
głównej roli w przedstawieniu lenin- 
gradzkim, Lebiediew, wystąpił później 
gościnnie w Teatrze Współczesnym w 
Warszawie, a Tadeusz Łomnicki wyje- 
chał nad Newę, by zagrać Artura Ui w 
spektaklu radzieckim. W roku 1965. dy- 
rektor teatru im. Gorkiego z Leningra- 
du, Georgij Towstonogow, wyreżyseTo- 
wał w Teatrze Współczesnym w War- 
szawie komedię klasyka literatury To- 
syjskiej A. Ostrowskiego pt. „Pamiętnik 
szubrawca”. Wymiana między Teatrem 
Współczesnym w Warszawie a teatrem 
im. Gorkiego w Leningradzie okazała 
się tak owocna i ciekawa, że zarówno 
Erwin Axer, jak 4 Georgij Towstonogow 
zamierzają ją kontynuować. 


Dalsze plany wymiany reżyserów 
i scenografów sq przedmiotem ożywio” 
nej dyskusji między polskimi 4 radziec- 
kimi władzami kulturalnymi, gdyż wy- 
dała sk, że ta forma jest ekonomicz- 
niejsza t skuteczniejsza od gościnnych 
występów całych zespołów, które stano- 
wić mogą tylko wydarzenia odświętne. 


Ogromny zasięg oddziaływania ma teatr 
telewizji. Telewizja polska zajmuje się od 
dłuytego czasu inscenizacjami sztuk pisa- 


136 


rzy radzieckich. Do jej najlepszych przed- 
stawień, należały m.in. spektakle „Za- 
wiei” Panowej, „Tragedii optymistycz= 
nej” Wiszniewskiego, „Hotelu Astoria” 
Sztejna, „Godziny dwunastej” t „Tant” 
Arbuzowa, „Lubow Jarowaja” Trenie- 
wa, „Godzin miłości” Radzińskiego, przed 
niedawnym zaś czasem „6 lipca” Trenie- 
wa, nagrodzonej pracy Jerzego Krasow= 
skiego. Wydaje się, że jest tu jeszcze 
niejedno do zrobienia. 

Zbliża się 50-lecie Rewolucji Paździer- 
nikowej. W tym okresie polsko-radziec= 
ka współpraca teatralna jeszcze bar- 
dziej się ożywi. 21 kwietnia rozpoczął 
się we Wrocławiu Festiwal Sztuk Ro- 
syjskich i Radzieckich. Zatnaugurowało 
go przedstawienie sztuki Michała Szat= 
rowa „6 lipca” w reżyserii Jerzego Kras 
sowskiego. Na premierę przybyli z Mo» 
skwy m.in. autor sztuki, Michał Sza- 
trow, 4 redaktor naczelny miesięcznika 
„Tieatr”, Jurij Rybakow. 1 czerwca od- 
była stę w Szczecinie premiera sztuki 
Aleksandra Sztejna „Wiosna 21'. Teatr 
w Kaliszu wystawił sztukę Rozowa 
„W drodze”, liczne teatry grają sztukę 
Arbuzowa „Mój biedny Marat” oraz za- 
powiadają jego „Noc spowiedzt”. 

W Teatrze Współczesnym w Warsza- 
wie zaawanasowane już są próby „IT= 
kuckiej historii” w reżyserii Erwina 
Axrera. Teatr „Rozmaitości” w Warsza= 
wie wystawił sztukę estońskiego pisa* 
rza, Egona  Ranneta, „Kłusownicy”. 
Wśród sztuk, nad którymi już pracują 
teatry, znajdują się liczne dzieła klasyki 
radzieckiej, poczynając od sztuk Gorkie- 
go t Majakowskiego („Pluskwę” w reży” 
serii Jerzego Jarockiego zapowiada teatr 
„Rozmaitości” we Wrocławiu), romantykt 
rewolucyjnej („Kremlowskie kuranty” 
Pogodina w Toruniu, „Nad brzegami Ne- 
wy” Treniewa w teatrze tm. Słowackiego 
w Krakowie, „Zagłada eskadry” Korntj- 
czuka, „Niespokojna *starość” Rachma- 
nowa, „Tragedia optymistyczna” Wisz- 
niewskiego), przez sztuki z lat później- 
szych, aż po najnowsze. 


Teatry polskie interesują się bardzo 
klasyką rosyjską. W Teatrze Dramaty- 
cznym odbyła się pod koniec maja udana 
premiera „Mądremu biada” Gribojedowa 
w reżyserii Ludwika Renć. We Wrocła- 
wiu Jakub Rotbaum wyreżyserował w 
Teatrze Polskim „Las” Ostrowskiego, w 
Poznaniu zaś Stanisław Brejdygant opra- 
cował „Idiotę” Dostojewskiego. Kilka 
teatrów polskich zamierza wystawić 
sztuki Czechowa: „Czajkę”, „Trzy sio- 
stry”, „Wiśniowy sad” i „Wujaszka Wa- 
nię”, 
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Finałowy przegląd najlepszych przed- 
stawień odbędzie się w listopadzie w 
Katowicach. Niektóre z nich zostaną 
też zaprezentowane w czasie Warszaw= 
skich Spotkań Teatralnych w grudniu, 
Festiwal Sztuk Rosyjskich 4 Radziec= 
kich stanie się na pewno ważnym wy* 
darzeniem w naszym życiu kulturalnym. 
Przyczyni się on do dalszego zacieśnie= 
nia współpracy artystycznej o długich 
tradycjach 4 będzie pięknym uczczeniem 
historycznej rocznicy. / 

R. Sz 


PO KOSZALIŃSKIM ZJEŹDZIE PISARZY 


dniach 2 4 3 czerwca br. obrado- 

wał, tym razem w Koszalinie, 

kolejny XVI Zjazd Delegatów 
Związku Literatów Polskich. Zwołany 
w przewidzianym przez statut terminie 
jako zjazd sprawozdawczy, poświęcony 
był w zasadzie sprawom związanym 
s działalnością związku i jego organów 
wykonawczych w okresie od ostatniego 
zjazdu, który odbył się w grudniu 1965 r. 
w Krakowie. Zjazd nie ograniczył się 
jednak tylko do spraw wewnętrznych, 
istotnych 1 ważnych dla środowiska pi- 
sarskiego. Główny nurt zjazdowych 
obrad stanowiły problemy wynikające 
ze szczególnej roli literatury we współ- 
czesnym Życiu oraz jej wielkiej odpo- 
wiedzialności za kształtowanie socjali- 
stycznej kultury narodowej. 


W obradach zjazdu uczestniczyło po- 
nad stu delegatów, reprezentujących 
wszystkie środowiska literackie w kraju. 


Po otwarciu zjazdu przez prezesa ZG: 


ZLP, Jarosława Iwaszkiewicza, prze- 
wodnictwo obrad objął prezes naj- 
młodszego (do czasu podjęcia w dniu 


1 czerwca br. uchwały plenum Zarządu 
Głównego ZLP o stworzeniu oddziału w 
Rzeszowie), koszalińskiego oddziału ZLP, 
Czesław Kuriata. Fakt, nieprzypadkowy 
chyba, wyboru Koszalina na miejsce 
obrad pisarzy. świadczy o przemianach 
zaszłych w geografii kulturalnej kraju. 
Jednocześnie jest dowodem wzrastające= 
go udziału społeczności pisarskiej w pro= 
cesach upowszechnienia kultury wśród 
szerokich warstw naszego społeczeń” 
stwa. 


W warunkach rozwoju masowych środ= 
ków przekazu wartości kulturowych 
zmienia się rola literatury t pisarza w 
kształtowaniu społecznej świadomości, 
a także ich udział w procesie postępują= 
cej powszechności kultury. Wyrazem te- 
go był między innymi pobyt kilkudzie- 
sięciu cenionych ti znanych pisarzy na 
ziemi koszalińskiej. Nie ograniczył się 
on bowiem do posiedzeń na sali ebrad 
w gmachu prezydium WRN, gdzie od- 
bywał się zjazd, ale obejmował również 
bogaty program spotkań w różnych śro- 
dowiskach czytelniczych całego wojee= 
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wództwa. Można, rzecz jasna, mieć różne 
sądy t opinie o wartości takich autor- 
skich konfrontacji z czytelnikami. Więk- 
szość pisarzy współczesnych wysoko cent 
sobie te spotkania. W referacie Antonie- 
go Olchy, wygłoszonym na zjeździe, wie- 
le miejsca zajmuje właśnie ocena tych 
form społecznych kontaktów pisarza. 
„znaczenie spotkań autorskich z czytel- 
nikami = mówił A. Olcha, posługując 
się przy tym nie tylko własnymi do- 
świadczeniami — polega m. im. na tym, 
że ujawniają one rozległość $ wielokie- 
runkowość zainteresowań artystycznych, 
intelektualnych 4 tdeowych społeczeń- 
stwa”, Jest to dla wielu pisarzy „jakby 
przedłużeniem twórczego trudu podjęte- 
go w zaciszu pisarskiej pracowni, cza- 
sem etapem w poznaniu tajemnic czło- 
wieka”. Ta wysoka ocena, zawarta w re- 
feracie, znalazła niewątpliwie potwier= 
dzenie w czasie koszalińskich spotkań. 


Liczny na ogół ( żywy udział ludności 
województwa koszalińskiego w tych 
imprezach, a także poziom zaintereso- 
wań, o których można wnioskować 
z głosów w dyskusjach towarzyszących 
spotkaniom, pozwolił ocenić rozmiar tsto= 
tnych przemian, jakie dokonały się w 
procesie integracji tych ziem, zespolo- 
nych z dążeniem do stałego podnoszenia 
cywilizacyjnych $ kulturalnych warun= 
ków życia swych regionów. Spotkania te 
świadczą jednocześnie o zmianie społe- 
cznej funkcji literatury oraz wzroście jej 
autorytetu $ zaangażowania pisarzy w 
dokonujące się przemiany. Postawy mt- 
lionów czytelników, jak wykazały rów- 
nież koszalińskie spotkania autorskie, 
w dużym stopniu kształtowane są przez 
współczesną literaturę. 


Koszaliński casus jest bez wątpienia 
pozytywnym przykładem tego udziału 
współczesnej literatury i środowiska pi- 
sarskiego w rozwoju swego regionu. 
Miejscowi pisarze, zorganizowani przed 
niespełna dwoma laty w koszalińskim 
odeziale ZLP, zaprezentowali uczestni- 
kom ogólnopolskiego zjazdu nie tylko 
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niezwykłą prężność organizacyjną oraz 
— co szczególnie cenne — poważny do- 
robek twórczy, lecz także ścisłą więź 
z ludźmi swego regionu, opartą na au- 
tentycznej znajomości żywotnych pro- 
blemów t rzeczywistej popularności 
wśród jicznych czytelników. Toteż w po- 
stępie społecznym, jakt dokonał się 4 do- 
konuje na ziemi koszalińskiej, oczywisty 
jest udział koszalińskich pisarzy. 


Społeczna odpowiedzialność, która jest 
podstawą tch uczestnictwa w przemia- 
nach, stanowi kontynuację najlepszych 
tradycji tych ziem. O niej to właśnie 
wspomniał w referacie sprawozdawczym, 
wygłoszonym w pierwszym dniu zjazdu, 
sekretarz ZG ZLP, J. M. Gisges, przed- 
stawiając tragiczne losy tych ziem, przez 
lata całe znajdujących się pod naporem 
germanizacyjnym pruskich junkrów 4$ 
prowadzących uwieńczoną zwycięstwem 
walkę o polskość. Wśród bojowników tej 
walki nie brakło nazwisk kaszubskich 
pisarzy, Floriana Ceynowy 4 Hieronima 
Derdowskiego, a także żyjącej jeszcze 
t obecnej na zjeździe Marii Zientarowej- 
Malewskiej. 


Każdy kolejny zjazd stanowi ważny 
etap w rozwoju społeczności literackiej, 
a jednocześnie przyczynia się do wzrostu 
zainteresowania coraz liczniejszych rzesz 
szeroko pojętymi zagadnieniami kultu- 
ry, w szczególności literatury, zwłaszcza 
w konkretnym terenie goszczącym, jake 
w wypadku ostatniego zjazdu, przez dwa 
dnt, znanych przedstawicieli naszej lite- 
ratury. I obecny zjazd w tym zakresie 
odegrał niewątpliwie dużą rolę. Był on 
szeroką konfrontacją postaw twórczych 
t zaakcentował stanowisko pisarzy wo 
bec wielu ważnych zagadnień współcze- 
sności. Poczucie społecznej odpowie- 
dzialności pisarza, znaczenie jego zaan= 
gażowania w najważniejsze wydarzenia 
w kraju i na świecie zostały w pełni do- 
cenione i dominowały w atmosferze ko- 
szalinskicgo zjazdu. Zarówno w refera> 
tach, jak i dyskusji zjazdowej problemy 
litierutury ujmowano w kontelście *jej 


społecznych powiązań 4 wynikających 
stqd zadań. Zjazd nawiązał do dorobku 
Kongresu Kultury Polskiej, rozwijając 
szczególnie te wątki, które dotyczyły roli 
t miejsca pisarza t literatury w upo- 
wszechnianiu kultury. Podstawą do dys- 
kusji nad tymi sprawami był przede 
wszystkim referat Antoniego Olchy „Li- 
teratura Ga powszechność kultury”, wy= 
głoszony w drugim dniu zjazdu. Autor 
ujął w nim sprawy twórczości literackiej 
na szerokim tle tradycji historycznych 
oraz współczesnych przemian w społe- 
cznym ruchu kulturalnym, 


„Społeczny ruch kulturalno-artysty- 
czny, będący rezultatem zasadniczego 
zrealizowania w naszym kraju socjali- 
stycznego postulatu powszechności kul- 
tury — stwierdził w swym referacie A. 
Olcha — przestał pełnić jedynie funkcje 
upowszechnienia, funkcje oświatowo- 
wychowawcze”. Korzystny kierunek roz- 
woju kultury w naszym kraju, nowe 
formy t aspekty społecznej działalności 
kulturalnej, wyzwalającej twórczy sto- 
sunek do kultury w skali nie spotykanej 
dotychczas, stawia przed pisarzami i li- 
teraturą wiele nowych problemów. Ob- 
szerne rozważania o zadaniach literatury 
przy postępującej powszechności kultu- 
ry zakończył mówca podstawowym 
wnioskiem o potrzebie, a nawet koniecz= 
ności żywych t bliskich kontaktów oraz 
współpracy społeczności literackiej z in- 
stytucjami kulturalno-oświatowymi £ ar- 
tystycznymi. W miarę rozwoju cywiliza- 
cji t obejmowania zasięgiem kultury co- 
raz szerszych kręgów Społecznych wzra- 
sta również rola pisarza nadającego 
kształty ideom it dążeniom nurtującym 
obywateli naszego kraju. Prawdziwie 
wielka jest ty!ko literatura zaangażowa- 
na w problemy swego czasu. 


Przede wszystkim zadaniem literatury 
było zawsze i jest również dzisiaj stwo 
rzenie modelu kultury, kultury socjali- 
stycznej, wyrastającej z rodzimych, po- 
stępowych tradycji, jak również kształ- 
towanie wzorców osobowych obywatela 
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socjalistycznego kraju. Rozwój nowo- 
czesnych, masowych środków przekazu 
może tylko ułatwić it przyspieszyć proce- 
sy przemian inspirowanych przede 
wszystkim przez pisarza i literaturę. 


Nawiązując do VIII Plenum KC PZPR 
4 społecznego zapotrzebowania „na prze- 
konywające wzorce postępowania”, An- 
toni Olcha zastanawia się nad postawą 
tdeowo-artystyczną % filozoficzną pisa- 
rza współczesnego, służącą kształtowaniu 
„towej, wszechstronnie rozwiniętej 0s0- 
bowości współczesnego Polaka”: bezpo- 
średnio — przez żywe kontakty z czy- 
telnikiem i książką, wyrażającą te po- 
stawy, oraz pośrednio — przez inspiracje 
coraz ltczniejszych żywych ognisk kul- 
tury. „Co mógłby zrobić Związek Lite- 
ratów Polskich — rozważa następnie 
Olcha — aby codziennej pracy działaczy 
kulturalnych towarzyszyły współdziała- 
nie, doświadczenie t inicjatywa pisarzy? 
Nie nawołuje do jednostronności w po- 
dejmowaniu zadań społeczno-kultural- 
nych. Jedno wszakże wydaje mi się nie- 
wątpliwe: nie możemy stać z dala od 
najciekawszych form społecznego ruchu 
artystycznego, kulturalnego. Nie może 
nam być obojętne to, w jaki sposób 
ukształtuje się ostatecznie ogólna formu- 
ła i ostateczny program w sferze moral- 
ności, etyki, kultury obyczajów, ideałów 
obywatelskich, formuła umożliwiająca 
bardziej skuteczną niż dotychczas, 
wspólną dzłałalność kulturalno-wycho- 
wawczą wierzących 1 niewierzących, 
którzy w sferze materialnej budują ra- 
zem socjalizm t odczuwają obowiazek: 
tworzenia tych zasadniczych wartości 
ludzkich, w imię których 50 lat temu 
Wielka Rewolucja Socjalistyczna >ano- 
czątkowała ogólnoświatowy proces prze- 
mion”. 
"W dyskusji nad problemami wys::rrę- 
tymi w referatach zabierało głos około 
dwudziestu delegatów. Głównym tema- 
tem tych wystąpień były sprawy upo- 
wszechnienia książki, kontaktów z czy- 
telnikiem i szeroko pojętych form od- 
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działywania pisarskiego. Szczególnie 
wiele uwagi poświęcili pisarze zabiterają- 
cy głos w dyskusji ocenie naszej litera- 
tury współczesnej oraz różnym formom 
upowszechnienia tych zwłaszcza dzieł 
literackich, które ze względu na swe 
ideowe i artystyczne walory prezentują 
szczególne wartości wychowawcze. Wiele 
uwagi poświęcono w związku z tym li- 
teraturze dla dzieci t młodzieży. Dysku- 
sję charakteryzowało poczucie społecz- 
nej odpowiedzialnośct t zaangażowania 
pisarzy w problemy naszego czasu. 


Postawom tym dał wyraz J. Iwaszkie- 
wicz w wystąpieniu, poświęconym oce- 
nie sytuacji światowej, bohaterskim 
zmaganiom narodów Wietnamu i Grecji 
przeciwko agresywnym siłom tm periali- 
zmu amerykańskiego, przeciwko terro- 
rowi i zniszczeniu, wzywające pisarzy do 
zaprotestowania przeciwko tym siłom 
w imię pokoju i postępu ludzkości. 


„Jestto nasz obowiązek człowieka i pi- 
sarza — mówił wswym wystąpieniu Ja- 
rosław Iwaszkiewicz — aby umiłowanie 
świata umieć wyrazić i stanąć w jego 
obronie. Musimy to czynić nawet wtedy, 


KRAKOWSKIE 


pierwszej połowie czerwca odbył 
hi się w Krakowie Festiwal Fil- 
mów Krótkometrażowych, składa- 
jący się z dwóch konkursów: ogólnopol- 


skiego i międzynarodowego. W konkuT-. 


sie ogólnopolskim uczestniczyły filmy 
dokumentalne, animowane, oświatowe I 
telewizyjne wyprodukowane w kraju w 
ciągu ostatnich dwunastu miesięcy, a w 
konkursie międzynarodowym — filmy 
e różnych krajów europejskich t poza- 
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kiedy zdajemy sobie sprawę, Że nasze 
wysiłki są mało skuteczne. Ale wymaga 
tego godność pisarza polskiego, aby tam, 
gdzie zabijają człowieka, podniósł się 
głos protestu. Mówimy o sprawie Nie- 
miec, o wojnie w Wietnamie, ale mówi- 
my również o Grecji, gdzie naszych ko- 
legów zabijają t wsadzają do więzień, 
gdzie stanęła żelazna czarna stopa fa- 
szyzmu. Musimy zająć stanowisko w tej 
sprawie. Głos nasz, nasz protest może 
mieć znaczenie dla nas samych, dla Eu- 
ropy t dla całego świata. 


Niech więc stąd, z Koszalina, uderzy 
pod niebo it rozbiegnie się na cały świat 
nasz głos protestu, tak jak na to zasłu- 
guje głos narodu polskiego”. 


Apel Jarosława Iwaszkiewicza nie po- 
został bez echa. Rezolucje w sprawie 
Wietnamu i sytuacji w Grecji, podjęte 
na zakończenie zjazdu, świadczą o za- 
angażowaniu pisarzy polskich w obronę 
uniwersalnych, ogólnoludzkich wartości, 
świadczą o zespoleniu ich wysiłków z 
podstawowymi dążeniami narodu, do 
pokoju, postępu ti socjalizmu. 

AZ 


SPOTKANIA FILMOWE 


europejskich, nadesłane przez poszcze= 
gólne kinematografie lub przysłane na 
zaproszenie dyrekcji festiwalu. Konkurs 
krajowy, czyli VII Cygólnopolski Festi- 
wal Fiumów Krótkometrażowych, zgo- 
dnie 2 ideą inicjatorów i traducją do- 
tychczusową miał formułę dorocznego 
festiwalu narodowego. Był przeglądem 
tego, co w aktualnym dorobku naszych 
realizatorów i wytwórni z różnych, oczy” 
wiście, względów wydaje się najlepsze, 


konfrontacją różnych tendencji myślo- 
wych i artystycznych nurtujących śro- 
dowisko realizatorów, a co za tym idzie, 
także pewnym świadectwem aktualnej 
wartości i poziomu naszego krótkiego 
metrażu. Konkurs międzynarodowy, £zy- 
li IV Międzynarodowy Festiwal Filmów 
Krótkometrażowych, odbywający się pod 
hasłem „Nasz wiek dwudziesty”, miał 
natomiast formułę festiwalu problemo- 
wego, dostatecznie jednak pojemną, aby 
zmieściły się w niej wszystkie filmy o 
istotnych walorach myślowych ti este- 
tycznych. 


Krakowskiemu festiwalowi towarzy= 
szyły spotkania dyskusyjne dziennikarzy 
t krytyków z realizatorami 4 producen= 
tami, pokazy pozakonkursowe, na któ- 
rych prezentowano filmy krótkometra- 
żowe z Polski, Jugosławii, Węgier 4 
Związku Radzieckiego, a także etiudy 
filmowe studentów Państwowej Wyższej 
Szkoły Teatralnej t Filmowej w Łodzi. 

W okresie festiwalu odbyła się mię- 
dzynarodowa konferencja „okrągłego 
stołu” na temat statusu krótkiego me- 
trażu w Świecie filmu oraz dotychczaso- 
wych metod rozpowszechniania filmów 
krótkometrażowych w komercyjnej sie- 
ci kin i telewizji. Krakowskie kino stu- 
dyjne „Sztuka” zorganizowało w czasie 
festtwalu dwa przeglądy cykliczne pod 
hasłami „Nowe kino polskie” $ „Panora- 
ma filmu radzieckiego lat trzydziestych”, 
wprowadzając na ekran takie filmy fa- 
bularne, jak „Bariera” Skolimowskiego, 
„Sublokator” Majewskiego, „Chudy t tn- 
ni" Kluby, „Czapajew Wasiliewów, 
„Człowiek z karabinem” Jutkiewicza t 
„Świat się śmieje” Aleksandrowa. 


Przedsiębiorstwo „Film Polski” zwoła- 
ło „Jarmark filmowy” z udziałem tele- 
wizji jugosłowiańskiej oraz dystrybuto- 
rów z Bułgarii, Czechosłowacji, NRD, 
Rumunii, Związku Radzieckiego it szere- 
gu krajów zachodnich; podczas niego 
prezentowano polskie filmy fabularne t 
krótkometrażowe t zawierano transakcje 
handlowe. 
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Krakowski festiwal gościł oficjalne 
delegacje sześciu kinematografii socjali= 
stycznych: bułgarską, czechosłowacką, 
NRD, radziecką, rumuńską t węgierską, 
przedstawicieli międzynarodowych festi- 
wali w Edynburgu, Oberhausen, Wied- 
niu, Trento, Pessaro i Chicago oraz kil- 
ku oficjalnych wysłanników resortowych 
z krajów zachodnich, które utrzymują 
ożywione kontakty filmowe z Polską. W 
tym roku podczas Międzynarodowego 
Festiwalu Filmów Krótkometrażowych 
w Krakowie po raz pierwszy obradowa= 
ło t przyznało cenioną nagrodę jury Mię- 
dzynarodowej Federacji Prasy Filmowej 
(FIPRESCI). Wszystko to świadczy, że 
tegoroczny festiwal został zorganizowa” 
ny z pewnym rozmachem i nadziejami, 
że w sposób organizacyjny zapewniono 
mu znamiona imprezy z ambicjami, że 
wreszcie uczyniono znaczny wysiłek, aby 
mógł zyskiwać na znaczeniu wśród po- 
dobnych imprez filmowych. Na podkre- 
ślenie zasługuje fakt wzorowego fun- 
kcjonowania Biura Prasowego, które w 
zapewnianiu drukowanych informacji 
akredytowanym uczestnikom festiwalu 
z kraju ł£ za granicy osiągnęło poziom 
rzadko spotykany nawet na najpoważe 
niejszych festiwalach filmowych. 


W konkursie międzynarodowym pokae 
zano 69 filmów z 20 krajów. Ogólny po- 
ziom nie był wyższy niż w latach po- 
przednich, ale mniej niż poprzednio by- 
ło filmów przypadkowych. Przyczynił się 
do tego nieco ostrzejszy wybór. Przed- 
stawiciele festiwalu, poszukując realiza- 
cji odpowiadajacych hasłu „Nasz wiek 
dwudziesty”, obejrzeli około 700 fi!mów 
z 12 krajów, a komisja selekcyjna do- 
konała ostatecznego wyboru spośród 222 
filmów wyprodukowanych w 26 krajach. 
Grand Prix w postaci „Złotego Smoka" 
otrzyma: film pt. „Napalm”, zrealizowa- 
ny przez amerykańskiego reżysera Don 
Lernera. I jakkolwiek nie był to jedyny 
obraz festiwalu przypominający tragedię 
Wietnamu, to jednak miał on szczególną 
wymowę. 


141 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Film jest dokumentalną relacją o pro- 
dukcj napalmu w jednym z miast ane- 
rykanskich i manijestacjach protesta- 
cyjnych, jakie organizują ludzie prze- 
ctwni tej produkcj. dlworzywo filmu 
stanowią zupisy zdarzeń dokonane ka- 
merą ukrytą bydź jawną, wywiady it roz- 
„mowy, rzadziej efekty montażowe. Wy- 
daje się, że materia filmu została zgro- 
madzona beznamiętnie, bez uczuciowego 
angażowania się autora w problem, a 
tylko z troską o autentyzm sytuacji % 
prawdę zarejestrowanego słowa. Zapew» 
ne dlatego też tworzywo nie jest prze» 
twarzane, lecz porządkowane, dlatego nie 
ma w nim metafor, a tylko prawda kon 
kretu. Widzimy manifestujących, ale ro- 
zumiemy, że znaczenia tych manifestacji 
nie można wyolbrzymiać. Widzimy pro- 
testy, ale rozumiemy, że ich skuteczno- 
Ści nie można przeceniać. Jesteśmy wta- 
jemniczani w technologię wytwarzania 
napalmu, jego właściwości t siłę rażenia, 
dowiadujemy się o powodach, dla któ- 
rych jest produkowany i stosowany. Do- 
wiadujemy się o tym wszystkim niemal 
w trybie informacyjnym, jakby chodziło 
o produkcję dowolnego towaru. Nie jest 
to jednak dystansowanie się autora od 
problemu, a tylko chęć uwolnienia się 
od racji emocjonalnych na rzecz racji 
rozumowych. Dziękśń tej zobiektywizo= 
wanej, niemal beznamiętnej relacji bo- 
wiem lepiej widać, jak w autentycznej 
i zwyczajnej codzienności lęgnie się wy” 
jątkowe barbarzyństwo. 


Nagrodę Specjalną, także w postaci 
„Złotego Smoka”, otrzymał Walerian Bo- 
rowczyk za film „Rozalia”, zrealizowany 
dla francuskiego producenta. Jest to 
ekranizacja noweli Guy de Maupassanta 
pt. „Rosalie Prudent”, w której młoda 
służąca przyznaje się do zabójstwa włas- 
nych dzieci. Film pozbawiony jest wła- 
ściwie aktorstwa w potocznym tego sło- 
wa znaczeniu, ale mimo nicbywałej pro- 
stoty formy udało się reżysarowi oddać 
cały dramatyzm tej historii. 


Cztery nagrody główne w postaci 
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„Srebrnych Smoków" przypadły filmom 
wartościowym pod bardzo wieloma 
względami. „Parasolka” radzieckiego re- 
żysera Michaiła Kobachidze, będąca w 
pewnym stopniu kontynuacją znanej w 
Polsge komedii krótkometrażowej pt. 
„Wesele”, stanowi liryczną impresję- 
przypowieść o ludzkich uczuciach i jesz= 
cze jedną udaną próbę odnalezienia po» 
etyckiej atmosfery w filmie odważnie 
poszukującym oryginalnych rozwiązań 
formalnych. 


Animowane filmy: „Arka Noego” fran-. 


cuskiego reżysera Jean-Francgois La- 
gouione i „Radość miłości” Czechosłowa- 
ka Jiriego Brdecki są filmami bardzo 
sympatycznymi, odznaczającymi się ład- 
nym rysunkiem t interesującymi pomy 
słami, ale nie wychodzą poza dobrą so- 
lidność. Na tym tle szczególnie warto- 
ściowy wydaje się film dokumentalny 
Mariana Marzyńskiego pt. „Być”. Jest 
to relacją z treningu artystów cyrko- 
wych, w której reżyserowi udało się od- 
kryć pewną prawdę o człowieczym tru- 
dzie 4 dramatach ludzt walczących ze 
swą niedoskonałością, słabością 4 zmę» 
czeniem. 

Z innych filmów dokumentalnych ma 
uwagę zasługiwał kanadyjski film Dom 
Owena pt. „Wysoka stal, balladowa 
opowieść o montażystach indiańskich, 
wznoszących konstrukcje najwyższych 
drapaczy chmur. Rzecz jest o pracy Ń 
niebezpieczeństwie, odwadze t tęsknocie 
człowieka za najbliższymi. 


W Festiwalu Ogólnopolskim uczestni- 
czyło 65 filmów wybranych przez komie 
sję selekcyjną spośród 135 nadesłanych 
przez wytwórnie it realizatorów. Najwię*= 
cej, jak zwykle, było filmów dokumen- 
talnych t najwięcej, jak zwykle, mówiło 
się o dokumencie, ale cichym bohaterem 
tegorocznego festiwalu był film animo- 
wany. Poza świetnym filmem Witolda 
Giersza pt. „Koń”, dzielącym ex aequo 
Grand Prix z dokumentalnym filmem 
Ireny Kamieńskiej pt. „Dzień dobry, 

ziect”, zobaczyliśmy interesujące „Kla- 


tki” Mirosławe Kijowicza nagrodzone 
„Brązowym Lajkonikiem” dla najlepsze- 
go filmu animowanego, bardzo udany 
film Lechosława Marszałka pt. „Reksio= 
poliglota”, nagrodzony „Srebrnym Laj- 
konikiem”, nagrodą Naczelnego Zarzą- 
du Kinematografił dla najlepszego filmu 
dla dzieci, oraz kilka realizacji praw= 
dziwie interesujących. Do takich można 
zaliczyć „Wszystko jest liczbą” Stefana 
Schabenbecka — filmową tmpresję na 
temat człowieka, cyfr i brył geometrycz= 
nych, „Worek” Tadeusza Wilkosza — fi- 
lozoficzną przypowiastkę o zachłanności 
it zmienności natury ludzkiej, „Czarne i 
* białe” Wacława Wajsera — pełną pla- 
stycznych pomysłów baśń e daremności 
sztuk magicznych oraz sile prawdziwego 
uczucia czy wreszcie „Weekend” Bogda- 
na Nowickiego — fantastyczną, ale cał= 
kiem realną wizję turystyki wysokogór- 
skiej w epoce pełnej automatyzacji. 


Film Witolda Giersza stanowi malar= 
ską etiudę zrealizowaną na szerokim 
ekranie, w której fabuła, praktycznie 
biorąc, nie jest potrzebna. Urzekająco 
piękny dziki koń, galopujący po ekranie z 
niebywałą gracją 4 dynamiką, jest jakby 
gmaterializowanym rytmem, nieustannie 
zmieniającym takt t barwę. „Koń — 
to żywe malarstwo w filmie, to jedno 
z najpiękniejszych zjawisk estetycznych, 
na jakie zdobył się film. Z tym większą 
satysfakcją warto podkreślić, że ten naj- 
nowszy film Giersza jest jakościowo no- 
wym etapem w jego drodze twórczej, 
niezwykle waźnym ogniwem w kształto- 
waniu własnej formuły filmu malarskie- 
go, którą przed laty zapoczątkował „Ma- 
łym westernem”, 


„Klatki” Kijowicza, groteska z pod- 
tekstem moralno-filozoficznym o krępu- 
jącej roli różnych klatek, nie otwiera 
wprawdzie nowych perspektyw w filmie 
animowanym t nie jest nowym słowem 
w jego dorobku dotychczasowym, ale re- 
prezentuje wysoki standard realizacyjny, 
precyzję kompozycyjną t myślową. Ki- 
jowicz to chyba najsolidniejsza firma 
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naszego filmu animowanego. 

W cieniu filmu animowanego znalazł 
się w tym roku film telewizyjny. Jego 
honoru dobrze bronił tylko „Ojciec” Je- 
rzego Hoffmana, zrealizowany według 
scenariusza Ryszarda Pietruskiego. 

Film oświatowy w dalszym ciągu sta- 
ra się wzbogacać doświadczeniami filmu 
dokumentalnego, co jest szczególnie wi- 
doczne w filmie Andrzeja Papuzińskiego 
pt. „Stradivari 66”, nagrodzonym „Brą- 
zowym Lajkonikiem”. Metoda wywiadu 
jest nie tylko stylem relacji, lecz także 
metodą drążenia problemu, docierania 
do istoty zagadnienia, do formułowania 
prawd o pięknie ludzkiej pracy. 


Wśród filmów dokumentalnych jury 
najwyżej oceniło film Ireny Kamień- 
skiej pt. „Dzień dobry, dzieci”. Jest to 
bardzo rzetelna rejestracja problemów, 
wobec których stają nauczyciele, rozpo- 
czynający pracę zawodową we wsiach 
nie doceniających jeszcze znaczenia na- 
uki szkolnej dla dzieci. Kamieńska nie 
roztkliwia się ani nad sytuacją dzieci, 
ani nad bohaterką filmu, młodą dziewczy- 
ną, która po ukończeniu liceum pedagogi- 
cznego wróciła do swej rodzinnej wsi i po- 
stanowiła uczyć. Mówi o tym rzeczowo, 
wskazuje na rodzaje trudności, obycza- 
jowe it psychologiczne aspekty proble- 
mu. 

Podobną rzeczowość można odnaleźć 
w filmie Krystyny Gryczełowskiej pt. 
»sWola Rafałowska”, nagrodzonym do- 
roczną nagrodą Kluba Krytyki Filmowej 
Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich. 
Film pokazuje los starych właścicieli go- 
spodarstw podupadłych w jego społecz- 
nym t ekonomicznym aspekcie. 

Spośród filmów dokumentalnych pew- 
ne znaczenie polityczno-historyczne ma 
„Ród Horstów” Włodzimierza Borowika, 
nagrodzony „Brązowym Lajkorikiem',i 
„Przerwana podróż” Wincertego Ronisza 
z Wojskowej Wytwórni Filnowej „Czo- 
łówka”. „Ród Horstów” jest hołdem zło- 
żonym szeregowym bojownikom o pol- 
skość Ziem Zachodnich, a „Przerwana 
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podróż” — bardzo subtelnym montażem 
archiwalnych zapisów filmowych, z któ- 
rych wyłania stę polityczna t psycholo- 
giczna sylwetka generała Władysława 
Sikorskiego. 


Najwięcej sporów t dyskusji wzbudził 
film Tadeusza Jaworskiego pt. „Sekre- 
tarz”, wyróżniony „Srebrnym Lajkoni- 
kiem” za podjęcie ważnego społecznie te- 
matu t doskonałą jego realizację. Film 
jest rzeczywiście dobrze zrealizowany 
pod względem formalnym, oskarża ti ba- 
wi, korzysta z prawa do rekonstrukcji 


4 inscenizacji, z możliwości, jakie daje. 


metoda wywiadów i prawo do publicy- 
stycznego komentarza. Zafascynowany 
materiałem filmowym 41 znajomością 
warsztatu, reżyser zapomniał jednak o 


tym, że film dokumentalny należy także 
poddać wnikliwej analizie myślowej, w 
rezultacie czego doczekaliśmy się jedna- 
kowo entuzjastycznej afirmacji postaw 
słusznych i wątpliwych. 


Wobec myślowo bezbłędnej € w pełni 
świadomej organizacji tworzywa w fil= 
mie „Napalm”, „Sekretarz” robi wraże» 
nie filmu rozwichrzonego i niedojrzałe- 
go, choć brawurowego. W filmie tym 
zresztą znalazła wyraz naczelna bolącz= 
ka naszego filmu fabularnego i doku» 
mentalnego. Tą bolączką jest niedosta» 
tek myśli, tak samo uciążliwy dla sym= 
patyków filmu, jak dla filmowców uciąe 
żliwy jest brak nowoczesnego sprzętu. 


KK. 
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POLSKA A MONACHIUM 


rec. Karol Lapter 


Stefania Stanisławska nie usiłowała 
swoją pracą ') dorzucić jeszcze jed- 
nej monografii o Monachium do tych, 
na które powołuje się w swej biblio- 
grafii. Stanisławska analizuje polską 
politykę i polską dyplomację w burzli- 
wym okresie Europy, kiedy Mona- 
chium stawało się tylko przystankiem 
na drodze wiodącej do wojny świato- 
wej. 


Owczesna Polska i Europa, których 
obraz odtwarza pióro historyka, już 
nie istnieją, należą do odległej prze- 
szłości. Tylko starsze pokolenia spo- 
śród żyjących obecnie mogły zapisać 
je w swojej świadomości. Lektura re- 
cenzowanej książki świadczy jednak 
o tym, że taki rzut oka wstecz może 
przekazać ważne wskazania również 
dniom dzisiejszym. 


Centralnym problemem ówczesnej 
Europy były Niemcy. Krok za krokiem 
przygotowywały się do przekreślenia 
swej klęski z 1918 r. i wznowienia eks- 
pansji. W Locarno w 1925 r. przyznano 
im pozycję mocarstwową, w Genewie 
w 1932 r. teoretyczne równouprawnie- 


nie w zbrojeniach. Mocarstwa zachod- | 


nie jednoznacznie wskazywały im 
wschód, jako teren możliwej ekspansji. 
Toteż główny atak rewizjonistów nie- 
mieckich uderzał przede wszystkim w 
nasz kraj. Żądania „zwrotu” Pomorza 
(„korytarza”). Górnego Ślaska i Wol- 
nego Miasta Gdańska stały się — 
zwłaszcza po wybuchu kryzysu z 1929 
roku — jedną z głównych metod kie- 
rowania rosnącego w Niemczech na- 


s) Stefania Stanisławska: Polska a Mona- 
kom Książka 4 Wiedza; marzec 1567, 
. 470, 


Nowe Drogi — 10 


pięcia społecznego na tory rozpalonego 
do białości nacjonalizmu. 


Czechosłowacja nie czuła się wówe 
czas równie zagrożona. Tereny za- 
mieszkałe przez Niemców w Czecho- 
słowacji uzyskała ona nie z Rzeszy 
Niemieckiej, ale z rozkładu monarchii 
austro-węgierskiej. Jeśli obawiano się 
w Pradze czyjeguś rewizjonizmu, to 
węgierskiego a nie niemieckiego. Rząd 
praski nie widział więc żadnej przy- 
czyny, aby wiązać się sojuszem z Pol- 
ską, wyraźnie zagrożoną niemiecką 
ekspansją, przeznaczoną na jej pierw- 
szą ofiarę. 

Tymczasem do władzy w Niemczech 
doszła partia hitlerowska. 


Jaka w takiej sytuacji była polityka 
zagraniczna Polski i jak ją realizowała 
polska dyplomacja — oto pytanie, któ- 
re postawiła i na które usiłuje odpo- 
wiedzieć Stanisławska. 


I odpowiada w swojej książce — 
którą cechuje żywa narracja i drama- 
tyczny wątek — w sposób zarowno 
barwny, jakiprzekonywający. W wiel- 
kim skrócie wygląda to tak: 


Rząd ówczesnej Polski i Beck usiło- 
wali prowadzić politykę, która z ich 
punktu widzenia miała być najlepszą 
z możliwych. Kreśląc sylwetki akto- 
rów ówczesiego dramatu, autorka po- 
kazuje Becka jako „realistę”, któremu 
się zdaje, że zna i że opanował dosko- 
nale reguły gry polityki międzynaro- 
dowej, w której stawką jest los państw 
i narodów. Beck nie zamykał oczu na 
niebezpieczeństwo niemieckie. I wła- 
śnie dlatego podpisywał się dwiema 
rękami pod polityką rozbrojenia tego 
niebezpieczeństwa i skierowania go w 
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„nieszkodliwym” dla Polski kierunku. 
rolitykę tę zainaugurował zawarty na 
okres dziesięcioletni układ polsko-nie- 
miecki ze stycznia 1934 r. Kontynuo- 
wano ją przez lata zbrojeń niemiec- 
kich, które uczyniły z hitlerowskich 
Niemiec najpotężniejsze państwo Eu- 
ropy, aż do podpisania układów w Mo- 
nachium. 

Istotną treść 1 zasadnicze cele tej 
polityki przedstawia Stanisławska na 
tle burzliwych wydarzeń drugiej poło- 


wy 1938 r. Polska balansująca między : 


mocarstwami „sytymi” (Anglia, Fran- 
cja) a „głodnymi” (Niemcy, Włochy) 
usiłowała nie wchodzić w konflikt 
zbrojny z żadnym z nich, a zwłaszczą 
z Niemcami (str. 31—58). Te ostatnie 
były najbliższe, najgrożniejsze, naj- 
bardziej dynamiczne i udzieliły Polsce 
jedynie moratorium (formalnie dzie- 
sięcioletniego) na swoje roszczenia te- 
rytorialne do polskich ziem zachodnich, 
utraconych w wyniku I wojny świato- 
wej. Dlatego „łagodzenie” Niemiec, 
niedrażnienie ich było pierwszym 
przykazaniem polityki ówczesnych 
rządów polskich. Polska zresztą była 
tylko jednym z pierwszych państw 
Europy uprawiającym taką politykę, 
ale „łagodzenie” agresora (appease- 
ment) stało się wytyczną również i dla 
mocarstw zachodniej Europy, które 
pozwoliły Hitlerowi na zabór Austrii 
i ułatwiły zabór Sudetów, a następnie 
1 likwidację Czechosłowacji (str. 354). 


Ponieważ rząd polski stawiał bar- 
dziej jeszcze aniżeli rządy zachodniej 
Europy na zasadniczą wrogość hitle- 
rowskich Niemiec do Związku Ra- 
dzieckiego, a w rezultacie i na nie- 
uchronność zbrojnego starcia pomiędzy 
tymi dwoma państwami, nie przewidy*» 
wał nawet taktycznych zwrotów w 
polityce Hitlera. Dlatego kolejną za- 
sadą polityki Becka było utrzymywa- 
nie wobec ZSRR od 1934 r. zimnej 
poprawności, która mogła się łatwo 
przemienić w razie potrzeby w otwartą 
wrogość. Dotyczyło to również bar- 
dziej bezpośrednich celów oczekiwanej 
ekspansji Niemiec, tj. Austrii, a zwła- 
szcza Czechosłowacji. Sanacyjny rząd 
bvł zdecydowany nie tylko nie prze- 
ciwstawiać się Niemcom, ale raczej im 
ułatwiać sytuację, odwracałąc ich dy= 
namikę w rzekomo „bezpiecznym” dla 
Polski kierunku południowo-wschod- 
nim. 

Trzecim wreszcie przykazaniem po- 
lityki zagranicznej. realizowanej przez 
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Becka, było zawarcie cichego porozu= 
mienia z Wiochami, jako dodatkowej 
asekuracji przeciwko rosnącym wpły- 
wom i apetytom niemieckim, utrzy= 
manie sojuszu z Francją (choć w sta- 
nie nadwątlonym na Skutek posunięć 
zarówno poiskich, jak i francuskich) 
oraz przede wszystkim dążenie do 
ściślejszego porozumienia z mocar- 
stwem w opinii rządu polskiego naj- 
potężniejszym, tj. z Angiią (str. 121— 
122, 333—334). 


W ramach takiej koncepcji można 
było — zdaniem kierownika polskiej 
polityki zagranicznej — obserwować 
względnie spokojnie rozwój sytuacji 
europejskiej 1 nie angażować się 
aktywnie ani po stronie inocarstw Osi 
faszystowskiej, ani po stronie mo- 
carstw zacnodnich. Beck liczył jednak 
raczej na porozumienie obu grup mo- 
carstw aniżeli na ich zbrojny konflikt, 
a ustępliwość Zachodu wobec III Kze- 
Szy zuawała się potwierdzać jego pro- 
gnozy. Porozumienie zaś takie groziło 
wznowieniem koncepcji dyrektoriatu 
czterech mocarstw, rządzących Europą, 
odrodzeniem tendencji, zawartych po- 
średnio w Locarno, a wyraźnie w 
pakcie czterech mocarstw z 1933 r. 
Spychałoby to Polskę do roli jednego 
z małych państw, o którego losach 
będzie decydować Wielka Czwórka, 
a w konkretnej sytuacji przede wszyst- 
kim Niemcy. Nie znajdując siły, która 
by mogia stanąć na przeszkodzie ta- 
kiemu porozumieniu o ostrzu wyraźnie 
antyradzieckim, s wyjątkiem ZSRR, 
z którym zdecydowanie nie chciał się 
wiązać, Beck widział obronę zagrożo- 
nych interesów Polski we włączeniu 
jej do takiej konstelacji w charakterze 
piątego członka ewentualnego dyrek- 
toriatu. Nie pakt czterech, ale pakt 
pięciu miał dać Polsce zarówno beze 
pieczeństwo, jak i ustanowienie wła- 
snej, mocarstwowej sfery wpływów 
wśród mniejszych państw Europy Środ- 
kowej 1 południowo-wschodniej. Taki 
był cel strategiczny polityki Becka. 


Strategia, która miała dać Polsce 
trwałe miejsce „na szczycie” europej- 
skim, reprezentowała rodzaj trzy- 
stopniowej drabiny. Jej szczebe! pierw- 
szy tworzyło żadanie Zaolzia. Nieza- 
leżnie od samej sprawy spornego i bo- 
gatego rejonu Polska włączała się w 
ten sposób do konfliktu czechosło- 
wacko-niemieckiego jako aktywny 
uczestnik, którego nie można będzie 
pominąć przy ostatecznych decvziach, 


tj. przy rozbiorze Czechosłowacji. Dla- 
tego żadne wysiłki rządu praskiego, 
usiłującego doprowadzić do kompro= 
misowego rozwiązania sporu £ Polską, 
nie mogły przynieść i nie przyniosły 
rezultatu (str. 212—226, 250—210). 


Drugim szczeblem prowadzącym ną 
„Szczyt” miało być uzyskanie przez 
Polskę wspólnej granicy z Węgrami w 
wyniku rozbioru Czechosłowacji i stwo- 
rzenie sytuacji, w której dalsza polityka 
na wschodzie Europy musiałaby się 
liczyć poważnie z Poiską już choćby ze 
względów geograficznych; granica bo- 
wiem polsko-węgierska na wypadek 
utrzymania przez Polskę wpływów na 
Węgry oznaczała konieczność zgody 
Warszawy na politykę mocarstw wo- 
bec krajów położonych na wschód od 
linii Warszawa—Budapeszt. 


Uzyskanie takiej pozycji musiało — 
zdaniem Becka — zapewnić Polsce 
stałe miejsce wśród mocarstw decydu- 
jących o losach Europy również po 
rozbiorze Czechosłowacji (str. 279—307), 


Szczeblem trzecim miało być for- 
malne zaproszenie Becka do udziału 
w konferencji monąchijskiej jako jej 
piątego uczestnika, 


Stanisławska bezlitośnie obnaża nę- 
dzę tej konstrukcji, wykazuje, że dro- 
a, na którą Beck i jego koledzy par= 
yjni prowadzili Polskę, wiodła wcale 
nię na szczyt. Zakładałą ona bowiem 
na etapie prowadzącym do rozbioru 
Czechosłowacji współpracę z Niemca- 
mi. „Arbeitsgemeinschaft” s III Rzeszą, 
eq prowadziło obiektywnie do izolacji 
międzynarodowej Polski, do niebez- 
piecznego sam na sam z Hitlerem. Hl- 
storia udzieliła poglądowej lekcji, jakie 
niebezpieczeństwo grozi krajowi, gdy 
rządzący nim tracą poczucie realizmu, 
biorą zą rzeczywistość swoje pobożne 
życzenia, kierują się fałszywymi i głę- 
boko niemoralnymi przesłankami. 


Bo przecież Beck dożył realizacji 
znacznej części swoich planów. Przede 
wszystkim triumfalny wiazd na Za- 
olzie. Ale zaraz potem nastąpiły żąda- 
nia niemieckie. W marcu 1939 r. po- 
wstała wspólna granica polsko-węgsier- 
ska. ale zaraz potem III Rzesza pono- 
wiła swe żądania w tonie już ultima- 
tywnym. Beck doczekał się również 
współpracy z Anglią. Polska otrzymała 
nawet gwarancje angielskie. Ale w pół 
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roku później polskie ziemie znalazły 
się pod okupacją niemiecką, a sam 
Beck został internowany w Rumunii, 
Mały, bardzo mały „realizm Becka 
doprowadził do katastrofy, bo we 
wrześniowym rozbiorze Czechosłowacji 
tkwiła już zapowiedź polskiego wrze- 
śnia. Polski nie zaproszono do Mona- 
chium, ale w Monachium podpisano 
również wyrok na Polskę (str. 306). 


Stanisławska sięga swoją krytyczną 
analizą poza konkretne posunięcia rzą- 
dzącej grupy sanacji. Krytykuje rów= 
nież i te koła legalnej opozycji, które 
choć nie zgadzały się z Beckiem, nie 
proponowały jednak żadnej realistvcz- 
nej alternatywy jego polityki. Nie 
mogło bowiem być taką alternatywą 
wiązanie się z Zachodem, który sam 
szedł wówczas na ugodę z III Rzeszą. 
Bardziej realistycznym programem były 
postulaty, jakie wysuwała KPP i lewi- 
cowe nurty w PPS i Stronnictwie Ludo= 
wym, a nawet część wojska (str. 337— 
350). Program tych kół przewidywał 
włączenie Polski do istniejącego wówe= 
czas systemu sojuszów Francja—Cze- 
chosłowacja—ZSRR. Na przykładzie po- 
lityki ZSRR w okresie kryzysu czecho- 
słowackiego Stanisławska wykazuje w 
sposób przekonywający, że istniała 
alternatywa polityki Becka, że Polska 
nie musiała prowadzić polityki, która 
w rok później doprowadziłą do klęe 
ski. 

Polski zatem na konferencję „na 
szczycie” w Monachium nie zaproszo» 
no. Rząd polski wyegzekwował demone 
stracyjnie swoje pretensje wobec 
śmiertelnie zranionego sąsiada formal- 
nie poza Monachium, 


Nowy układ polsko-czechosłowacki 
z 1967 r.. podkreślając nielegalność Mo- 
nachium i jego konsekwencje, usunął 
ostatecznie ten problem ze stosunków 
między naszymi państwami. Ścisły zwią= 
zek dziejów Polski i Czechosłowacji, 
które nie mogły się znależć w bezowo- 
cnych poszukiwaniach wspólnej drogi 
przez cały okres międzywojenny, nada- 
je książce Stanisławskiej dodatkowej 
aktualności. Jeszcze nigdy w dziejach 
naszych państw nie istniały tak wielkie 
możliwości wszechstronnej wspóipracy 
między nami w interesie naszych na- 
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rodów. Odmowa uznania nielegalności 
Monachium przez rząd NRFE i cało- 
kształt jego polityki każą zachować 


obu naszym krajom maksimum czuj- 


ności na tym odcinku. Dlatego warto 
zastanowić się głębiej nad fragmentem 
naszej niedawnej historii, który wyka- 


zał ponad wszelką watpliwość, jakie 
życiowe znaczenie dla Polski i Czecho- 
słowacji nią — jak to ładnie wyraża 
język czeski — nasza „vzajemnost”. 

Recenzowana praca stanowi niemały 
przyczynek do zrozumienia tej życio- 
wej konieczności. 


NARODOWOWYZWOLEŃCZE 
WALKI PARTYZAŃCKIE 


rec. Leszek Lechowicz 


Wznowioną ostatnio przez Wydaw- 
nictwo Ministerstwa Obrony Narodo- 
wej niewielką broszurę ') „Czy Polacy 
wybić się mogą na niepodległość” ota- 
cza od chwili jej powstania do dzisiej- 
szych czasów nimb narodowej legendy. 
Niewiele jest bowiem dzieł w publi- 
cystyce, które podobnie angażują w 
szereg sporów powstałych na ich kan- 
wie. Spory te dotyczyły i autorstwa 
pracy, i zawartych w niej koncepcji czy 
rozstrzygnięć zarówno militarnych, jak 
i społeczno-politycznych, które — siłą 


rzeczy — wiązały się ze sposobem I za- 


kresem prowadzenia walki wyzwoleń- 
czej skierowanej przeciwko trzem za- 
borcom Polski. : 


Broszura została wydana po raz 
pierwszy anonimowo w 1800 roku w 
paryskiej drukarni Baudouina. W tym 
stwierdzeniu dwie rzeczy przykuwają 
naszą uwagę: rok wydania oraz autor- 
stwo broszury. Rok 1800 jest rokiem 
powtórnych sukcesów wojennych Na- 
poleona we Włoszech po powrocie 
z kampanii egipskiej. Rokiem, w któ- 
rym nadzieje legionowe doznały wcze- 
śniej tragicznej konfrontacji pod Tre- 
bią i Mantuą, później zaś przeżyły roz- 
czarowania pokoju w Luneville. 


Autorstwo pracy stało się powodem 
licznych domysłów, które przypisywa- 


*) „Czy Polacy wybić się mogą na nie- 
podłegłość”, ze wstępem Emanuela Hali- 
cza, Warszawa Wyd. MON, 1367, 
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ły je przez długi czas jednemu z twór- 
ców Legionów Polskich we Francji, ge- 
nerałowi Kniaziewiczowi (nazwisko to 
figuruje oficjalnie w wydaniach bro- 
szury z okresu powstania listopadowe- 
go), lub też temu, kto „sprawy Polski 
najjaśniej pojmował”, adiutantowi Na- 
poieona, Sułkowskiemu. Poglądy te by- 
ły mylne. W cennej przedmowie do 
„Czy Poiacy...* E. Halicz — powołując 
się naopinie znawców ówczesnej epoki, 
B. Leśnodorskiego i E. Rostworowskie= 
go — udowadnia, że autorem broszury 
był osobisty sekretarz Tadeusza Koe 
ściuszki, Józef Pawlikowski. Trzebą 
jednak stwierdzić, iż Pawlikowski wye= 
łożył jedynie idee kościuszkowskie I — 
jak to określił E. Halicz — zajął się ich 
rozwinięciem, w końcu odredagowa= 
niem pracy i stroną wydawniczą. Fore 
malnie biorąc Pawlikowski był auto= 
rem interesującej nas publikacji, nie 
mniej jednak trzeba stwierdzić, iż na 
broszurę złożyły się nie tylko jego oso- 
biste poglądy I przemyślenia, lecz opi- 
nie sameko Kościuszki oraz najbliższe- 
go otoczenia Naczelnika powstania 
1794 r. Wszystkie rozważania zawarte 
w „Czy Polacy...” zgadzały się z tokiem 
rozumowania Kościuszki zarówno w za- 
kresie i formie taktyki walki party- 
zanckiej, jak również w głoszonych po- 
glądach politycznych i społecznych. 
Nie jest to rzeczą obojętną, ponieważ 
Kościuszko reprezentował najwyższy 
autorytet narodowy, a wszystkie usru= 
powania polityczne na emigracji ubie- 


gały się o jego względy. Liczył się tak- 
że z opinią Kościuszki sam Napoleon, 
mimo iż niejednokrotnie, szczególnie 
po zamachu 18 Brumaire'a, Kościuszko 
odpowiadał odmownie na wszelkie pro- 
pozycje współpracy. Kościuszko głosił 
oficjalnie, iż Napoleon jest łupieżcą i 
uzurpatorem, z którym w żadnym wy- 
padku nie można łączyć sprawy Polski. 
Wprawdzie moralnie czuł się Ko- 
ściuszko związany z Legionami, zachę- 
cał sam do ich tworzenia, lecz nie ufał 
ni Francji, ni Napoleonowi, nie wierzył 
wreszcie, Że droga wyzwolenia Polski 
dzięki pomocy z zewnątrz jest najwła- 
ściwsza. Skłaniał się ku zasadzie, iż 
„naród winien pomóc sobie sam i 80- 
bie samemu za pomoc dziękować”. Ten 
pogląd znalazł pełne odbicie w kon- 
cepcji narodowego powstania pow- 
szechnego, zawartej w publikacji Paw- 
likowskiego. Trudno więc oddzielać 
nazwiska Pawlikowskiego | Kościu- 
szki, przypisywać bądź jednemu, bądź 
też drugiemu absolutne autorstwo po- 
zycji, która nie tylko miała niemały 
udział w kształtowaniu się myśli tak- 
tycznej walk partyzanckich, ale rów- 
nież — być może przede wszystkim — 
wywarła bezpośredni wpływ na rozwój 
polskiej myśli politycznej i społecznej, 
będąc niejako kontynuacją powstania 
kościuszkowskiego, w którym po raz 
pierwszy w dziejach naszego narodu 
wystąpiły dążenia do powiązania ze so- 
bą walki o społeczne i narodowe wy- 
zwolenie. Albowiem Insurekcja — ta- 
ka jest konkluzja referatu B. Leśno- 
dorskiego „Tradycje powstania 1794 r.” 
— pierwsza ukazała właściwą rolę mas 
w walce o niepodległość, wpłynęła na 
wzrost świadomości społecznej i stała 
się istotnym czynnikiem w dalszym 
kształtowaniu się nowoczesnego bytu 
politycznego naszego narodu. Tym sa- 
mym, mimo iż zakończone upadkiem, 
powstanie 1794 r. wprowadziło na kar- 
ty historii nowy czynnik, właściwą si- 
łę motoryczną dziejów — naród. Fakt, 
iż powstanie załamało się nie tyle pod 
naporem silnych armii carskich, ile na 
skutek postawy szlachty, która za 
utrzymanie swych klasowych przywi- 
lejów i prerogatyw nie wahała się 
płacić najwyższą ceną — wolnością, 
jedynie wskazał na miejsce ludu w 
nowym powstaniu. Do tak zdobvtvch 
doświadczeń — i to jest zrozumiałe — 
nawiązała broszura „Czy Polacv...”, 
wskazując rzeczywistą i jedynie sku- 
teczną drogę walki: powstanie ogólno- 
narodowe. 
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Praca „Czy Polacy...” jest próbą od- 
powledzi na pytanie zawarte w tytule. 
Na podstawie szczegółowej analizy sy- 
tuacji politycznej Polski, cech narodo- 
wych Poiaków, wreszcie doświadczeń 
zarówno rodzimych, jakiobcych, autor 
wysnuwa wniosek, iż naród pragracy 
niejodieciości, którą stracił na skute« 
takich czy innych wydarzeń, winien 
oprzeć się przede wszystkim na swych 
siłach. Jeśii naród nie znajduje w sobie 
samym zaufania dla swej sprawy ni 
niezbędnych sił, ,,..jeżeli do utrzyma» 
nia bytu swego nie idzie przez własne 
usiłowanie, ale przez obce wsparcie lub 
łaskę, można powiedzieć, iż nie dojdzie 
do szczęścia, ani cnoty, ani sławy”, 
(Czy Polacy... str. 69). Opinia niewiary 
we własne siły — zdaniem autora — 
wiązała się bezpośrednio z sytuacją 
wewnętrzną kraju rzadzonezo przez 
niewielką grukz masnntów, siesujacą 
politykę korubnp'ji, pzziezcijociymu, so- 
biepaństwa. Gruna ta zawicuncoja aba- 
ratem i majątkiem penstwowvym, naj- 
wyższymi stanowiskami i godnościami. 
Reszta społeczeństwa, przede wszyst- 
kim sziachta, obojętnie przyglądaia się 
tym praktykom, szukajac jedynie 
wsparcia «u *wszechpotężnych familii 
magnackich. Tym samym zanitlo za- 
interesowanie dla spraw ogólncJańŃ- 
stwowych, zrozumienie i noceucie od- 
powiedzialności za losy i całość Rze- 
czypospolitej. „Pvło interesem magna- 
tów wmawiać nikczemność i niegodzi- 
wość w Naród, wystawiać mu, iż nie 
przez własną siłę bez ościennego nie 
zrobi mocarstwa...” (Czy Polacy... str. 
170—72). Na ta:im stanie rzeczy zyski- 
wali magnaci bezpośrednio, nie czyniąc 
nic, by podporzackować się obvywate!- 
skim powinnościom. Grupa ta szerzvła 
zgubrą dosmtrynęg, iż Perska nicerządem 
stoi, gdvż słaka kzeczpospaita nikonzu 
grozić nie może, siad niiomu powodu 
do agresji nie daje. Pozostała część 
społeczeństwa rie narcżrca do stanu 
uprzywilejowanogo przy  ,..żvzności 
kraju największej, umierała prawie 
z głodu... w prubej zatedioną ciarano- 
cie...” (Czy Poiacy... str. 73), Wyzysk 
wprowadzony z dawna, w najbrutal- 
niejszej postaci, pograżył ponad 3/4 
narodu w zupełnym odrętwieniu, otę- 
pieniu i braku zainteresowania swoim 
losem. Jednako było bowiem obojętne 
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chłopu, kto będzie jego panem: Polak 
czy zaborca. 


Dlatego też dwa dalsze czynniki — 
takie jest zdanie autora — są nie- 
zbędne do poprowadzenia skutecznej 
walki wyzwoleńczej. Są nimi — z jednej 
strony —nietylko zlikwidowanie wpły- 
wów wielkich magnatów, lecz również 
uchylenie przywilejów stanowych i 
wprowadzenie w stosunku do wszyste 
kich zasady równości politycznej, uczy» 
nienie całego narodu wolnym, z drue 
giej zaś — przyjęcie właściwej taktyki 
walki I powiązanie jej z wysokim mo- 
rale powstańczego żołnierza, który ma 
być ,..obywatelem, a nie ślepym na- 
rzędziem lub jestestwem samowol- 
nym”. (Czy Polacy... str. 124). 


Rozważając o konieczności wprowae= 
dzenia w chwili wybuchu powstania 
aktem jednolitym dla całego państwa 
pełnych wolności osobistych i politycz 
nych, autor wypowiada znamienne sło- 
wa: „Mniemają niektórzy, iż potrzeba 
pierwej oświecić lud, zanim mu dać 
wolność. Ja rozumiem przeciwnie, że 
chcąc oświecić lud, trzeba go uwolnić”, 
(Czy Polacy... str. 126), Nie ma dziel- 
niejszego sojusznika w walce — taka 
jest konkluzja rozumowania autora — 
niż wolny naród, który broni swej wol- 
ności. Tylko w wypadku przeprowa- 
dzenia radykalnych reform liczyć mo- 
żna na wystąpienie całego narodu 
świadomego celów swej walki i apro- 
bującego te cele. Nigdy bowiem taką 
dyscypliną, entuzjazmem i bojowością 
nie będzie dysponowała najlepsza na- 
wet armia, której zadaniem jest je- 
dynie podbój kraju obcego, utrzymanie 
go siłą i terrorem. Świadomość celów 
pozwala także powstańcom prowadzić 
walkę nieograniczoną w czasie, w mia- 
rę zaś prowadzenia tej walki przybie- 
rać najlepszą taktykę opierającą się 
na wielowiekowych doświadczeniach 
narodu, na wykorzystywaniu gruntow= 
nej znajomości ukształtowania teryto- 
rialnego danego regionu. Przy aprobae” 
cie udzielonej walce przez całe społe- 
czeństwo, dom powstańca jest wszę- 
dzie, podobnie z bazą zaopatrzeniowa, 
zdobywaniem infofmacji wojskowych 
i sprzetu wojennego. Walka powstań- 
cza opierająca się na doktrynie „małej 
wojny”, szarpana, wybuchająca coraz 
to w innvch rejonach kraju, walka, 
w której nie ma iinii frontu, nie ma 
bitew, jedynie setki potyczek, angażuje 
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cały potencjał wroga, nakazuje mu się 
skupiać w bazach, przewleka skutecz= 
ne operacje wroga, uniemożliwia mu 
rozstrzygnięcie walki przy pomocy 
jednego planu taktycznego. W takiej 
walce naród uzbrojony zdecydowanie 
gorzej może spiostać lepiej wyposażo- 
nym armiom zaborczym. Wprawdzie 
łatwo wejść armiom nieprzyjaciela na 
teren objęty powstaniem, ale trudno 
jest ten teren opuścić, a czas pracuje 
na korzyść powstańców, ponieważ 
wróg jest daleko od swych baz zaopa- 
trzeniowych, wreszcie koszty prowa- 
dzenia przez niego walki drożeją w 
miarę rozwoju kampanii. Analizując 
siły Polski i zaborców, autor dochodzi 
do wniosku, iż w miarę upływu czasu 
następować będzie nie tylko dozbraja- 
nie powstańców, lecz również tworze- 
nie regularnych armii powstańczych 
opartych na nowych siłach rewolucji, 
które w miarę wyzwalania dalszych 
części kraju będą nieustannie wzra- 
stać. Przedłużanie się walki, świado- 
mość, iż powstańcy walczą o swą wol- 
ność, nie tylko demoralizuje armię 
wroga, lecz również naraża kraje za- 
borcze na zamieszki wewnętrzne. 
W miarę bowiem upływu czasu wzra- 
stać będzie w tych krajach niezadowo- 
lenie z powodu obciążeń podatkowych 
przeznaczonych na prowadzenie wojny 
z narodem walczącym jedynie o swą 
wolność. Powstańcy swą zdecydowaną 
postawą, aktami męstwa i poświęce- 
nia, wreszcie propagandą swych 1del 
w kraju przeciwnika mozą zyskać 
sympatię I jawne poparcie, to zak może 
doprowadzić do rewolucji skierowanej 
przeciwko tym, którzy ciemiężą nie 
tylko obce narody, lecz takżę — może 
przede wszystkim — swoje własne. 
Jeżeli Polska przeprowadzi istotne re- 
formy ustrojowe — taka jest konklu- 
zja autora — uzyska sojuszników we- 
wnątrz wrogich państw. 


Tezy przedstawione 1 rozwinięte 
przez autora pracy „Czy Polacy...” za- 
wierają uderzajace analorie z obecną 
sytuacją w Wietnamie Południowym. 
Taktyka walki partvyzanckiel w swych 
zasadniczych założeniach się nie zm'e- 
niła. Udoskonaliła jedvnie metndv. 
W myśl tvch samych zasad walczył 
naród algierski?) 1 inne wyzwalające 


s) Laroussi Knelifa: Manuel du Militant AT- 
gćrien. Lausanne 1962, zob. cz. I rozdz. III 
„„La róvolution". 


się narody. Powyższe stwierdzenie pod- 
budowuje wypowiedź generała Vo 
Nguyen Giapa*), bohatera walk o wy- 
zwolenie Wietnamu Północnego: „Na- 
ród podbity, słaby, lecz zjednoczony w 
walce, który stawia czoło nieprzyja- 
cielowi, aby zdecydowanie bronić swej 
niepodległości, jest całkowicie zdolny 
zwyciężyć agresywne siły mocarstwa 
imperialistycznego”. 


Vo Nguyen Giap: Guerre du peuple; 
Armeć du peuple. Hanol 1961, str. 114, 
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Nie potrafią zrozumieć tej prawdy 
azresorzy amerykańscy, prawdy po- 
twierdzonej w historii Stanów Zjedno- 
czonych (powstanie przeciwko Anglii), 
prawdy, którą w tak dobitny sposób 
ujęła broszura Pawlikowskiego i Ko- 
ściuszki — „Czy Polacy...” 

W świetle tych wydarzeń w Wietna- 
mie broszura licząca sobie 167 lat nic 
nie straciła na swej aktualności, wska- 
zując, iż walkę, w której ludzie przed- 
kładają swą wolność nad inne cele, 
muszą wygrać z każdym zaborcą. 


p | — - -- 


Kot y 
bibliogra $iezne 


Stanisław Ku- 
zlń sk i: Inwestycje i 
handel zagraniczny Pol- 
ski 1960-1970. KiW 1967, 
str. 168. 


W pracy tej autor na 
podstawie analizy rezul- 
tatów pięciolecia 1961— 
1965 oraz kierunków 
przyjętych w planie na 
lata 1966—1970 wykazu- 
je, że dla tempa wzro- 
stu gospodarki narodo- 
wej decydujące znacze- 
nie mają kierunki i stru- 
ktura inwestycji oraz 
dynamika i efektywność 
handlu zagranicznego W 
jedenastu rozdziałach. ta- 
kie zawiera _ ksiażka, 
autor rozpatrule nastę- 
pujące zagadnienia: 


1) tempo wzrostu go- 
spodarczego oraz czynni 
ki wzrostu i jego hamul- 
ce, 2) dynamika produk- 
cji a wzrost zatrudnienia 
1 wydajności pracy, 3) 
ozólna struktura inwe- 
stycji a zatrudnienie, 4) 
główne kierunki inwe- 
stycii w przemyśle w la- 
tach 1966—1970, 5) ogól- 
na struktura inwestycji 
a nakłady i zatrudnienie 
w rolnictwie, 6) planowe 
rezerwy w rozwoju go- 
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spodarczym, 7) handel 
zagraniczny a wzrost go- 
Spodarczy, 8) problemy 
eksportu maszyn i urzą- 
dzeń, 9) eksport przemy- 
siłowych wyrobów kon- 
sumpcyjnych, 10) handel 
zagraniczny między kra- 
jami socjalistycznymi i 
międzynarodowy podział 
pracy, 11) stosunki eko- 
nomiczne z krajami ka- 
pitalistycznymi. 

Spróbujmy z tak sze- 
rokiej tematyki wybrać 
w dużym skrócie niektó- 
re wątki myślowe, które 
— jak się wydaje — ma- 
ją istotne znaczenie dla 
toku rozważań autora. 
Jedna z podstawowych 
zalet planowej gospodar- 
ki tkwi w kształtowaniu 
taxiej strukturv produk- 
cji, która sprzyja maksy- 
malizacji dochodu naro- 
dowego przy wvkorzy- 
staniu handlu zagranicz- 
nego. „Dlatego — pisze 
St Kuziński — poświą- 
cimy najwięcej uwagi 
związkom pomiedzy we- 
wnętrznymi proporcjami 
i dźwigniami rozwoju a 
strukturolnymi proble- 
mami wymiany zagrani- 
cznej”. 


Następujące czynniki 


— zdaniem autora — 
skłaniają do rozszerzenią 
udziału inwestycji w do- 
chodzie narodowym: a) 
SpJłeczno - produkcyjny 
program rozwoju rolni- 
ctwa, b) dążenie do usu- 
nięcia dysproporcji po- 
między potrzebami go- 
spodarki w zakresie im- 
portu a zdolnościami 
exksportowymi  („dyspro= 
porcja ta jest najdo- 
tkliwszym, nie rozwiąza- 
nym problemem, który 
odziedziczyła nowa pię- 
ciolatka po minionej”), 
c) szczególnie wysoki 
przyrost ludności zdolnej 
do pracy w latach 1965— 
1970. Autor dochodzi do 
wniosku, że wobec ogra- 
niczonych możliwości 
zwiekszania udziału aku- 
mulacji w dochodzie na- 
rodowym oraz ze wzele- 
du na różne hamulce i 
trudności decydujące zna- 
czenie dla dalszego tempa 
wzrostu gospodarki na- 
rodowej będzie miala 
właściwa politvka inwe- 
stycyjna, efektywność in- 
westycji oraz svtuacja w 
dziedzinie handlu zagra- 
nicznego. 


„Problem  maksymali- 
zacji zarówno dochodu 


narodowego — pisze St 


Kuziński — jak i za- 
trudnienia na dalszą me- 
tę, przy danych inwesty- 
cjach, może być rozstrzy- 
gnięty tylko przy <inten- 
sywnych» melodach tech- 
nicznego uzbrojenia pra- 
cy”. Mhapitałochionnuścią 
technologiczną autor na- 
zywa  kapitałochłonność 
kształtowaną z punktu 
widzenia stopnia substy= 
tucji pracy _ywej i u- 
przedmiotowionej, a sto- 


sunek nakładów  inwe- 
stycyjnych do wzrostu 
produkcji, kształtujący 


się pod wpływem prze- 
sunięć środków trwałych 
pomiędzy rzeczowymi 
sferami ich zastosowania, 
nazywa kapitałochłonno- 
ścią strukturalną, Autor 
prowadzi do zasadnicze- 
go wywodu, że powięk- 
szenie w ogólnych na-= 
kłach Inwestycyjnych u- 
działu gałęzi, w których 
inwestycje są względnie 
„kapitałooszczędne”, mo- 
że (wskutek jednoczesne- 
go rozwoju procesu zwię- 
kszania Środków trwa- 
łych na 1 zatrudnionego, 
co stanowi przecież pod- 
stawe wzrostu wvdaino- 
ści pracy) wydatnie pod- 
nieść ogólną efektywność 
procesów inwestycyjnvch 
1 przyspieszyć tempo 
wzrostu dochodu naro- 
dowego. 


Omawiając problema- 
tykę: handel zagranicz- 
ny a wzrost gospodarczy, 
autor stwierdza, że 
wpływ handlu zagrani- 


cznego na rozwój gospo= 


darki narodowej wyraża 
się przede wszystkim w 
oddziaływaniu na poziom 
i dynamike  kapitało- 
chłonności produkcii. Po 
dokonaniu  teoretvcznej 
analizy tego problemu 
autor przechodzi do oce- 
ny wyników handlu za- 
granicznego w ubiegłym 
piecioleciu oraz omówie- 
nia podstawowych kie- 


runków rozwoju tego 
handlu w bieżącym pla- 
nie pięcioletnim. 


Praca St. Kuzińskiego, 
traktująca o podstawo- 
wych problemach wzro- 
stu gospodarczego, sta= 
nowi istotny wkład w te- 
orię ij praktykę budow= 
nictwa socjalizmu w Pol- 
sce. (bd.) 


« 


Wlilesław Spruch 
=— „EKkonomiczna analiza 
efektywności postępu 
technicznego w przedsię” 
biorstwie przemysło= 
wym”, PWE 1067, str. 328. 


Książka — jak plsze 
we wstępie autor — do» 
tyczy metodologii ra» 
chunku ekonomicznego 
oraz analizy efektywno- 
ści postępu technicznego. 
Omawia sie w niej meto- 
dy obliczania efektywno- 
ści tego postępu, stoso- 
wane w Polsce, oraz te 
problemy analizy ekono= 
micznej, których pozna» 
nie jest niezbedne dla 
szerokiego przedstawienia 
procesu badań efektyw- 
ności postępu techniczne- 
go 1 stworzenia zw'ięzłej 
metodyki tych badań. 


Zdaniem autora, celem 
badan'a ekonomicznych 
aspektów postępu tech- 
nicznego jest zebranie 
informacji w postaci da- 
nych liczbowych ilustru- 
jących ten postęp oraz 
ich interpretacja ekono- 
miczna oparta na meto- 
dzie analitycznej. Anali- 
zę postępu technicznego 
— pisze autor — należy 
przeprowadzać  dwupła- 
szczyznowo: w przekro'n 
koncepcji technicznej 
oraz w przekrojn erono- 
miczności postenu tech- 
nicznego. W takiej kom- 
pleksawej analizie należv 
zdaniem autora wyróżnić 
trzy elementy: 


Noty bibliograficzne 


— ocenę cech, rodza. 
ju, kierunków i warun- 
ków wprowadzania da- 
nego usprawnienia, 


— ocenę walorów tech- 
nicznych i ekonomicznych 
róznych wariantów dane- 
go usprawnienia, 


— ocenę efektywności 
usprawnienia techniczne- 
go przed i po jego wdro» 
żeniu w  przedsiębior= 
stwie. 


Właśnie ten trzeci ele- 
ment stanowi główny 
przedmiot rozważań w 
omawianej książce. 


Praca składa się z 4 roz- 
działów. Rozdział pierw 
szy, mający charakter 
wstępu do dalszych roze 
ważań, omawia cechy, 
kierunki, źródła I dźwie 
gnie (bodźce) ekonomi- 
czne postępu techniczne- 
go oraz motywy wyboru 
techniki w przedsiębior= 
stwie. W rozdziale na- 
stępnym, zatytułowanym 
„Zasady oceny efektyw- 
ności ekonomicznej po- 


- stępu technicznego”, znaj- 


dujemy klasyfikację 
mierników tego postępu 
— różne rodzaje mierni- 
ków „naturalnych” (ilo- 
ściowych), wartościowych 
1 technicznych wraz z 
omówieniem naiważniej- 
szych z nich. W dxu'szej 
czesci  rozaziału autor 
przedstawia sposoby usta- 
lania ore?» rodzaje nakła- 
dów 1 efektów zwiaza- 
nvch z postepem technie 
cznvm w. przedsiębior- 
stwie a także spnsób 
uimowania ich w rachun- 
ku ekonomicznym. W ro7- 
dziale tym znajdują sie 
również nadzielne para- 
orafv pnoówiecone wska- 
śźnikom efaletuwnnścj atn- 
namircznej nnetaonu tech- 
nicznego zarówno rzact. 
knwvm, jak i komplekso- 
wvm. 


Rozdział czwartv zaj- 
muje się metodologia 
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. Moty bibliograficzne 


analizy postępu technicz= 
nego. Omawiane są w 
nim sposoby przeprowa- 
dzania badań analitycz- 
nych, etapy obliczeń, 
ustalenie bazy  porów- 
nawczej, określanie czasu 
i jednostki obliczeniowej 
itp. 


Ostatni rozdział  po- 
Śświęcono związkom oraz 
wpływowi analizy kome 
pleksowej na planowanie 
postępu technicznego. 


Książkę kończą przy” 
kłady obliczeń ekonomi- 
cznej efektywności po- 
stępu technicznego opar- 
te na większości ważniej- 
szych prezentowanych 
wzorów Oraz wykazy 
wszystkich wzorów 1 
symboli zamieszczonych 
w pracy. (J. ch.) 


Ignacy Szanisaw- 
ski: „Humanizacja pra- 
cy a funkcja społeczna 
szkoły”, KiW 1967 rt, 
str, 707. 


„W Bibliotece Nauki o 
Pracy „Książki i Wiedzy” 
ukazałą się ostatnio 
książka Ignacego Sza- 
niawskiego pt. „Humani- 
zacja pracy a funkcja 
społeczna szkoły”. Jest to 
już druga uzupełniona i 
poprawiona edycja wyda- 
nej pięć lat temu pracy. 
Zasadniczym  przedmio- 
tem rozważań autora są 
problemy uwspółcześnie- 
nia szkoły w związku £ 
realizacją najszerzej po- 
jętego wykształcenia po- 
litochnicznego. W.  naj- 
bardziej syntetycznym 
skrócie sam autor formu- 
łuje tę problematykę w 
podtytule do ksinżki ja- 
ko antvnomię wyvkształ- 
cenia ogólnego, politech- 
nicznego ł zawodowego 
oraz drogi ich przezwy- 
ciężenia. 
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W pierwszej spośród 4 
części ksiązki autor oma- 
wia możliwości, drogi i 
granice zbliżenia szkoły 
do życia. Wprowadze- 
niem do tej problematyki 
jest krytyczne omówienie 
teoretycznych podstaw 
tradycyjnej szkoły oraz 
sprzeczności wewnętrzne 
tradycyjnej teorii nau- 
czania. Autor referuje 
poglądy Herbarta, Zil- 
lera i Reina na sprawy 
sprzeczności między szko- 
łą a Życien oraz konccp- 
cje Deweya. Sporo miej- 
sca zajmuje omówienie 
funkcji szkoły w społe- 
czeństwie amerykańskim 
oraz nowych prądów we 
współczesnej  dvdaktyce 
amerykańskiej. W  pią- 
tym rozdziale przechodzi 
autor do omówienia 
pierwszych prób sformu- 
łowania założeń  socjali- 
stycznei dydaktyki na 
przykładzie poglądów 
Błońskiego, Krupskiej 1 
Łunaczarskiego. 


Końcowe 4 rozdziały 
części pierwszej zawiera- 
ją rozważania autora 
wynikające z analizy te- 
oretycznych założeń 1 
praktycznych ' trudności 
współczesnej szkoły pol- 
skiej. Na czoło tych roz- 
ważań wysuwają się ta- 
kie problemy, jak logika 
wewnętrzna procesu nau- 
czania a procesu produk- 
cyjnego, nastepnie zasa- 
da korelacji oraz sprawy 
kształcenia  politechnicz- 
nego i pracy społecznie 
użytecznej wobec anty- 
nomif w dotychczasowej 
teorii I praktyce  kształ- 
cenia. wreszcie znaczenie 
układu trynitarnego w 
strukturze treści współ- 
czesnej szkoły. 


W drnsiej cześci, zaty- 


tułowanej „Szkoła i 
przedsiebiorstwo”, autor 
wychodząc od sprawy 


wzajemnej zależności 
pracy produkcyjnej 1 
Szkoly wysuwa Szereg po- 
siulatów . zmierzających 
da lepszego przyaotowa= 
nia do zawodu oraz łat= 


*" wiejszej adaptacji w u- 


nowocześniających się £ 
modernizujących  zakła= 
dach produkcyjnych. 
Część ta, zawierającą 
podbudowę teoretyczną, 
mieści również szereg 
konkretnych i szczegóło« 
wych wskazań praktycz= 
nych, które powinny za- 
interesować również 
działaczy gospodarczych i 
organizatorów produkcji. 
Dotyczy to zwłaszcza ue 
stępów poświęconych hue 
manizacji pracy. Części 
trzecia i czwartą poświęe= 
cone są sprawom  prze- 
zwyciężenia antynomil 
wykształcenia ogólnego, 
politechnicznego it zawo» 
dowego w Związku Ra= 
dzieckim oraz Niemiec 
kiej Republice Demokra- 
tycznej. 


Każdy rozdział książki 
zaopatrzony jest w obe= 
szerną bibliografię, ułat- 
wiającą czytelnikom po- 
głębienie wiedzy w za- 
kresie problemów porue= 
szonych w pracy. (AZ) 


Leszek Krzemień: 
Dwudziestolatki początku 
wieku XX. Iskry 1967, 
atr. 261. 


W wydawnictwie „Iskry 
ukazała się ostatnio ksią- 
Żka Leszka Krzemienia 
o pracy I walce młodzie- 
ży komunistycznej w la- 
tach 1918—1928. „Pracą 
moja ma za zadanie — 
oświadcza we wstępie 
sam autor — pokazać 
tylko główne etapy I naj- 
ważniejsze zagadnienia 
rozwoju ZMK w Polsce 
w latach 1018—1928”. Jak 


widać, autorowi nie cho- 
dziło bynajmniej o pisa- 
nie historii Związku. 
Dziesieć lat działainosci 
Związzu omawia autor 
co prawda w chronoiogi- 
cznym układzie, niemniej 
układ ten służy tylko za 
tło do ukazania ludzi, 
najmłodszych bojowni- 
ków lat dwudziestych w 
walce o ludzkie prawa, 
o postęp społeczny i po- 
kój między narodami. 


Autor, sam działacz 
Związku Miodzieży Ko- 
munistycznej w owych 
latach, pisze żywo i z pa- 
sją o wydarzeniach tam- 
tych czasów, prosto i ser- 
decznie © towarzyszach, 
z którymi przyszło mu 
uczestniczyć w  rozgry- 
waiących się wydarze- 
niach. Wielu z nich prze- 
szło już do historii, in- 
nvch wydobywa z mro- 
ków zapomnienia. Poka- 
zuje patos zwykłych, 
prostych ludzi, zdolnych 
do heroicznych czynów, 
które legły u podstaw lu- 
dowej Ojczyzny. 


Pisząc o dziejach ZMK 
1 losach zetkaemowców, 
nie pomija Krzemień rów. 
nież w swych wspomnie- 
niach tych, którzy byli 
sprzymierzeńcami w tej 
walce. Dotyczy to zwła- 
szcza organizacji młodzie- 
ży socjalistycznej | ludo- 
wej. Mimo dużej zwięzło- 
ści relacji udało sie auto- 
rowi uniknąć uproszczeń 
w przedstawianiu zagad- 
nień. Charakter książki i 
skromne jej rozmiary nie 
zawsze pozwoliły wyko- 
rzystać w pełni doku- 
menty archiwalne, który- 
mi w wielu wypadkach 
dopomaza autor zawod- 
nej przecież, po przeszło 
czterdziestu latach, pa- 
mięci. 

W sześciu rozdziałach 
ksiażki snuje autor opo- 
wieść o rewolucyjnej 
młodzieży lat dwudzie- 


stych. Odtwarza społecz- 
no-polityczne warunki 
jej życia oraz atmosterę 
tego historycznego już 
dia  wspułczesnej  mło- 
dzieży okresu. Wysiłki 
autora idą w kierunku 
zbliżenia opisywanych 
postaci do czytelnika, 
ułatwienia mu zrozumie- 
nia źródeł ich postaw i 
inotywów dokonanego 
wyboru. Służyć temu ma 
bardzo osobisty i bezpo- 
średni styl narracji oraz 
próby ukazania możliwie 
pełnych, obdarzonych 
wszystkimi ludzkimi ce- 
chami postaci bohaterów 
opowieści. Te bardzo 080- 
biste relacje o ludziach i 
wydarzeniach, tam gdzie 
autorowi to dobrze wy» 
szło, harmonizują dosko- 
nale z patosem I drama- 
tycznością samej walki. 
Proste środki wyrazu 
najlepiej oddają klimat 
ówczesnych czasów oraz 
ludzkie cechy prostych 
ludzi, którzy wybrali nie- 
łatwą drogę walki. 


Adresatem książki Le- 
szka Krzemienia jest naj- 
wyraźniej młodzież. Dzi- 
siejsza młodzież, która 
zdolna będzie w odmie- 
nionych warunkach Pol- 
ski Ludowej realizować 
ideały, o które walczyła 
rewolucyjna młodzież lat 
dwudziestych. Wyrazem 
tej autorskiej intencji 
jest siódmy rozdział 
książki pt. „Pokolenie — 
pokoleniu”, w którym 
autor, podsumowując nie- 
jako dzieje ZMK, wspo- 
mina, że sztandar walki 
przejęli zetkaemowcy od 
swoich starszych braci i 
ojców — polskich rewo- 
lucjonistów z SDKPiL i 
KPP, aby z kolei przeka- 
zać je swvm dzieciom. 
„Dlatego, choć w mroki 
odległych dziejów odda- 
lają się te czasy — pisze 
w zakończeniu książki 
autor — poprzez lata 1 
dziesięciolecia jak znicz 


Noty bibliograficzne 


niegasnący jarzą się pło- 
mienne karty dziejów 
Związku Młodzieży Ko- 
munistycznej w Polsce, 
jego walka, jego idee. Bo 
idee te żyją, bo walką 
o nie trwa”, (zz) 


Jan Borkowski: 
Wizje społeczne i zmaga- 
nia  wiciarzy. Ludowa 
Spółdzielnia Wydawnicza 
1966, str. 507, 


Monografia Jana Bor- 
kowskiego została opra- 
cowana w ramach planu 
naukowego Instytutu Hi- 
storii PAN i jest częścią 
szeroko zakrojonych ba- 
dań nad historią ruchu 
ludowego w Polsce w la- 
tach 1931—1939. Dotyczy 
ona ważkiego w historii 
tego ruchu tematu, dzie- 
jów Związku Młodzieży 
Wiejskiej RP  „„Wici”. 
Autor podejmuje wysiłek 
zapełnienia luki utrud- 
niającej opracowanie hi- 
storii ruchu ludowego te- 
go okresu. W dotychcza- 
sowych bowiem ocenach 
historii Związku, zwła- 
szcza jego spuścizny ideo= 
wej, pokutuje jeszcze 
wiele zmitologizowanych 
opinii 1 tendencyjnych 
osądów. Jest to wyni- 
kiem — jak pisze autor 
— braku dostatecznie 
„£gruntownych badań hi- 
storiograficznych”, 


Borkowski podejmuje 
więc trud ustalenia 
obiektywnych faktów, 
które by mogły stanowić 
rzetelną podstawę do for- 
mułowania prawidłowych 
sądów i generalizujących 
ocen. Podstawę tych 
ustaleń stanowi analiza 
pism zwiazanych z ZMW 
RP „Wici”, zwłaszcza pod 
kątem  widzeniach ich 
ideowych i politycznvch 
treści. W pięciu rozdzia» 
łach omawia autor kolei- 
no oficjalny organ ZMW 
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RP „Wioi”, wychodzący 
w latach 1928—1939 pod 
nazwą „Wici”, następnie 
„Znicz”, pismo Zwiążku 
Młodzieży Wiejskiej w 
Krakowie, wydawanie w 
latach 1930—190y, „5po- 
łem”, pismo Uażujące 
się w tym samym Ouile- 
sie jako organ Wie.ko- 
polskiego Związku NMiio- 
dzieży Wiejskiej. Czwar- 
tą pozycją jest wycho- 
dzący w Warszawie w la- 
tach 1924—1939 miesięCcZz- 
nik „Młoda Myśl Ludo- 
wa”, początkowo jako 
organ PAML, a po jego 
likwidacji w wyniku ję- 
drzejowiczowskich re- 
form jako pismo stu- 
denckiego Koła Młodzie- 
ży Wiejskiej ZMW RP w 
Warszawie 1 na koniec 
dwutygodnile „Chłopskie 
Życie Gospodarcze”, wy- 
dawany stosunkowo re- 
gularnie, ale tylso w 
latach 1935—1937, rrzez 
młodą inteligencję ludo- 
wą Poznania i Łodzi. 


Analiza wymienionych 
pism przedstawia podsta- 
wowe zazyajnienia nurtu- 
jące ruch lucowy w tym 
omresie, a zniidulace Swe 
octizie w  Lubiitystyte 
pizm wiciowych. Autoro- 
wi chodziło bowiem 0 
wydobycie istotnych tre- 
ści ideowych i spałeczno- 
politycznych, które nie- 
małą rolę odegrały w 
procesie kształtowania 
się programu nowocze- 
snego ruchu ludowego. 
Interesujace informacje 
o sprawach organizacyj= 
nych i edytorskich nism 
wprowadzaią czytelnika 
w ówczesne warunki ży- 
cia i pracy młodych dzia- 
łaczy ludowych. Jei wa- 
lorv poznawcze podnoszą 
jeszcze przypisy oraz 
notki biograficzne ludo- 
wych działaczy młodzie- 
żowych okresu między- 
wojennego, zamieszczone 
w aneksie. Zgodnie z za- 
łożeniem, że celem pra- 
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cy jest ustalenie przede 
wszystkim obiektywnych 
faktów, autor z dużym 
ostrożnością 
formuiuje wiasne wnio- 
sizi, zdając sobie sprawę, 
że wicie zagadnień wy- 
riaga jeszcze dodatko- 
wyca badań i ustalen. 


W sumie jednak praca 
Borkowskiego ma dużą 
wartość poznawczą dla 
wszystkich interesują- 
cych się historią ruchu 
ludowego, ewolucją jego 
programu i poglądów je- 
go działaczy. Wyróżnie- 
nie, jakie w 1966 r. przy- 
znała książce Borkow= 
skiego redakcja „Polity= 
ki”, jest jednym z dowo» 
dów uznania dla tej cie- 
kawej i pożytecznej pra- 
cy. (zet) 


Publicystyka Związku 
P..tviutów HKolskich 1943 
—1544, Wybór. Zakład 
Jirstorii Partii przy KC 
PZYŁ; KiW 1967, str. 446. 


Wybór (wstęp i opra- 
cowanie Waciawa Pote- 
rańskiego i Marii Wilusz) 
zawiera 66 pozycji (arty- 
kuiy wstępne i autorskie) 
opubiikowanych w okre- 
sie marzec 1943 — sierpień 
1944 r. w periodykach 
Związku Patriotów Pol- 
skich w ZSRR — „Wol- 
nei Polsce” i „Nowych 
Widnokregach”.  Zapre- 
zentowana w tym zbiorze 
polityczna publicystyka 
ukazuje podstawowe za- 
łożenia ideowo-politvcz- 
ne ówczesne! emisracjii 
polskiej w ZSER, zorga- 
nizowanej z iniciatywy 
polskich komunistów w 
Zwiazku Patriotów Pol- 
skich. 


„Niniejszy wybór arty- 
kułów publicystycznych 
— czytamy we wstępie — 
obejmuje niewielką część 
dorobku pisarskiego dzia 


łaczy ZPP, wypowiadają- 
cych się we wszystkich 
niemal sprawach nurtu- 
jących społeczenstwo pol- 
skie zarowno w O0x«upoe 
wanym kraju, jak i na 
ernigracji. znalaziy SIĘ W 
nim w zasaazie tys.KO po- 
zycje aktualmo-poiityczne 
i artykuły o charakterze 
programowyrn Oraz sze-- 
reg polemiczno-dyskusyj= 
nych wypowiedzi”. 


Lektura Wyboru po- 
twierdza historyczną pra> 
wdę, że myśl ideowo-po= 
lityczna ZrP w głównych 
swych założeniach była 
całkowicie zbieżna z plat= 
formą ideowo-polityczną 
PPR walczącej w okupo” 
wanej ojczyźnie. W pue 
blicystyce £PP siłą rze- 
czy na czoło wysuwało 
się zadanie kształtowania 
właściwej postawy ideo- 
wej licznej emigracji 
polskiej w ZSRR, m. in. 
przez przekonywającą po- 
lemikę z koncepcjami po- 
litycznymi tzw. obozu 
londynskiego, a zarazem 
popularyzowanie znacze- 
nia sojuszu  polsko-ra- 
dzieckiego dla dalszych 
losów Pols«i. Dużo miej- 
sca poświęcała ta publi- 
cystyka sprawom organi- 
zowania armii polskiej w 
ZSRR, kształtowania jej 
właściwego oblicza oraz 
sprawom kraju, walce 
narodu polskiego z oku- 
pantem. 


Pierwszą pozycją w tym 
zbiorze jest wstępny ar- 
tykuł redakcyjny z „Wol- 
nej Polski”, zamieszczony 
w pierwszym numerze 
(1 marca 1943 r.). „Roz- 


poczynamy wydawanie 
pisma, chcąc skupić 
przy nim - wszystkich 


tych, którzy żyjąc na zie- 
miach Zwiazku Radziec- 
kiego, orężem, pracą, Sło- 
wem walczą o wolną, nie- 
podległą, wyzwoloną z ja- 
rzma hitlerowskiego Pol- 
skę. ..Za pierwsze Nna- 


czeine zadanie, jakie leży 
przeu naszyja narodeni, 
uwazamy rozDicie wruga, 
Ktory Czwarty rTukK paunu- 
Szy Się na gruzach na- 
SŁyC R Miast, La pPepies= 
Shacn DBdszych wsi, Ww na 
szc) pradty Ciicclsy Gupu= 
MUC KraJUWI I WSZYSLKLN 
tym, ktorzy biorą uGział 
w dz.ejowych zinażaiuiach 
z faszyzmem, a demask0- 
wać wszystkich tych, co 
w taki Czy inny SposóD 
pomagają  śmiertelnemu 
wrogowi ludzkości i Pui- 
ski”, Ostatnią pozycją 
zbioru jest artykuł wstę- 
pny z „Nowych Widno- 
kręgów” (1 sierpnia 1944 
roku) pt. „W historycznej 
chwili”, omawiający zną- 
czenie utworzenia Pol- 
skiego Komitetu Wyzwo- 
lenia Narodowego. 


Szeroki jest wachlarz 
tematyczny nawet tej 
części publicystyki ZPP, 
która znalazła się w oma- 
wianym zbiorze. Wy- 
mieńmy ważniejsze te- 
maty. A więc: polemika 
ze stanowiskiem tzw. 
obozu londyńskiego w 
sprawie walki zbrojnej 
z okupantem, w sprawie 
stosunku do narodów ra- 
dzieckich; polemika ze 
stanowiskiem polskiej re- 
akcji w sprawie jedności 
narodu; krvtvka antvra- 
dzieckiej polityki rzańu 
emigracyjnego; proble- 
matyka demokratycznych 
przemian w wyzwolonej 
Polsce; sprawy dotvczece 
"armii polskiej w ZSRR; 
zagadnienia polityki za- 
graniczne] I granic przy- 
szłej Polski. 


Artykuły są na ogół 
krótkie objętościowo, 
jednakże bogate w treść, 
o dużym ładunku ideo- 
wym 1  emocionalnym. 
Teksty artvkułów zamie- 
szcza się w tym zbiorze 
zgodnie z  oryginałami 
(bez skrótów 1 onustek). 
Przypisy, odnośniki, in- 
deks organizacji i nazwisk 


oraz aneks (zawierający 
pięc pPuvastawóowych do- 
kumentow Zarząuu Głów- 
nego ZPP i amii pol- 
Skiej] w ZSRR) uiatwiają 
CZYiEINOSC pubicystvki 
SDrzed prawie Cwicirć- 
wieczą. (ud) 


Józef Szyrocki: 
Samoiinansowanie przed- 
siębiorstw. PPWE 19607, 
str. 286, 


Istotą samofinansowa- 
nia jest, według autora, 
przeznaczanie wypracoe 
wanych przez przedsię= 
biorstwo określonych fune 
duszów na przyrost środe 
ków trwałych i zapasów. 


Rozdział pierwszy pra- 
cy omawia probiemy sa= 
mofinansowania w go 
Spodarce kapitalistycznej, 
pozostaie cztery rozdziały 
dotyczą spraw  samofi- 
nansowania przedsiębior- 
Stwa socjalistycznczo. W 
rozdziale pierwszy:n au- 
tor po osólnej charakte- 
rvstyce form orsan;za- 
cyjnych współczesnych 
przedsiębiorstw Kkapbitali- 
sivcznych oraz ich syste- 
mów finansowych daje 
próbę ocenv wielkości i 
skutków samofinansotrva- 
nia się tych przedsię- 
biorstw. Zjawisko samo- 
finansowania przybrało 
we współczesnym kapita- 
lizmie wviątkowe  roz- 
miary. Niektórzy cvto- 
wani w pracv ekonomiści 
zachodni oceniaią fe na 
około 50%% wartości no- 
wych inestvcii (w Sta- 
nach Zjednoczonych w 
niektórych szacunkach 
nawet na 70—807'0). 


Samofinansowanie w 
warunkach  kanitalistv- 
cznvch — zdaniem za> 
równo autora, jak 1 cyto- 
wanvch przez niego eko- 
nomistów zachodnich — 
być może korzystne w 
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skali pojedynczych firm, 
powoauje szereg ujem- 
nych zjawisk z punktu 
widzenia  OpEÓLnospołecz- 
nego. krowaużi do kur- 
czenia Się i poarożenia 
kicuyliu spadku doócho- 
dow, giównie drobiych 
akcjonaiiuszy, zimniejsza- 
nia Się Puopztu na towary 
Oraz powstawania wadli- 
wej ze społecznego punk= 
tu widzenia struktury 
produkcji. Te ujemne ce- 
chy są przyczyną nie- 
przydatności wielu do- 
świadczeń przedsię” 
biorstw kapitalistycznych 
w tym względzie dla go- 
spodarki socjalistycznej. 


Jak stwierdza autor we 
wstępie, samofinansowae 
nie przedsiębiorstw w goe= 
spodarce socjalistycznej 
wiąże się ściśle z syste- 
mem zarządzania i pla- 
nowania jej rozwoju. Za- 
leży ono przede wszyst- 


kim od stopnia samo- 
dzielności finansowo-go- 
sbodarczej przedsię- 


biorstw, a tym samym od 
przyciego w  praktvce 
modelu gosbodarczego. 
Diatceo też rozdział dru- 
gi Dracv, którym autor 
rozpoczyna rozważania o 
sawofinansowaniu w go- 


spoadarce socjialistvcznej, 
zaczna się analizą Sv- 
tuacji ekonomiczno-pra- 


wnej przedsiębiorstwa w 
tej gospodarce, ze szcze- 
gólnem uwzglednieniem 
historvcznych zmian w 
znkresie samodzielności 
przedsiębiorstw. 


w dalszej części roz- 
działu omawia się takie 


Źródła samofinansowania 
przedsiębiorstw  sociali- 
stvcznych, jak: zysk 1 


majatek trwały przedsię- 
biorstwa oraz fundusz 
amortvzacyvjnv. Na uwa- 
ge  zasłupruje również 
podniesiony w rozdziale 
problem metod I zakresu 


regulowania kierunków 
oraz rozmiaru  samofi- 
nansowanią. 
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Rozdział następny (trze- 
ci) omawia samofinanso- 
wanie jako element sy- 
stemu finansowania 
przedsiębiorstw socja- 
listycznych zarówno w 
Polsce, jak i w innych 
europejskich krajach so- 
cjalistycznych. Autor 
przedstawia tu również 
swoją propozycję perio- 
dyzacji dotychczasowych 
zmian w systemie finan- 
sowym w Polsce. W roz- 
dziale tym, podobnie jak 
w poprzednim, wskazuje 
się na istotny związek 
między skutecznym dzia- 
łaniem systemu samofi- 
nansowanią a działaniem 
bodźców materialnego 
zainteresowania w przed- 
siębiorstwie. 


Rozdział czwarty pracy 
omawia wyniki przepro= 
wadzonych przez autora 
badań nad faktycznym 
zakresem i rolą samofi- 
nansowania w przedsię- 
biorstwach przemysło= 
wych w Polsce. Badania 
prowadzono w 41 przed- 
siębiorstwach zarówno 
kluczowych, jak i tere- 
nowych oraz spółdziel- 
czych. Oceniano wyniki 
finansowe tych przedsię- 
biorstw za lata 1955, 1958, 
1961 i 1962, Analiza doty- 
czyła zarówno źródeł sa- 
mofinansowania (zysk, 
funsusz rozwoju, fundusz 
amortvzacyjny, fundusz 
inwestvcyjno = remonto- 
wy». jak i ua=lału tego sa- 
mofinansowania w pro- 
cesach reprodukcji śŚrod- 
ków trwałvch i obroto= 
wych. Ogólny wynik ba- 
dań w ocenie autora 
skłania do postawienia 
tezv. że zarówno rozmiar, 
jak i zasieg dotychczaso- 
wvch svstemów samofi- 
nansowania przedsię- 
biorstw jest niewielki 1 
nie odpowiada rzeczywi- 
stvm potrzebom w tym 
zakresie. 


Prace kończy rozdział 
poświęcony problemom 
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samofinansowania w ak- 
tualnym svstemie gospo- 
darczym PRL. (j.ch.) 


Zdzisław Fedo- 
row ice sz: Gospodarka 
finansowa  przedsiębior- 
stwa przemysłowego. 
PWE 1967 r., str. 323, 


Książka stanowi kolej- 
ną  pubiikację znanego 
specjalisty od spraw te- 
orii i praktyki finanso- 


wej. Jest to praca po- 
święcona ' problematyce 
gospodarki finansowej 


przedsiębiorstw w  uję- 
ciu mikroekonomicznym, 
Potrzebę takiego  uje- 
cia problemu określa 
zdaniem autora fakt, że 
rozwój metod zarządza- 
nia gospodarką narodową 
zarówno w naszym kra- 
ju, jak 1 w innych 
krajach socjalistycznych 
zmierza do zwiększenia 
roli przedsiębiorstwa w 
procesie podejmowania 
coraz bardziej samodziel- 
nych decyzji. W związku 


„z tym, takżę w gospodar- 


ce finansowej, bezpośre- 
dnie uprawnienia przed- 
siębiorstwa stają się co- 
raz szersze, a podeimo- 
wane przez nie decvzje 
coraz bardziej  złożo- 
ne. Autor skoncentrował 
więc uwasę przy rozwa- 
żaniu problemów szcze- 
gółowszych na ustaleniu 
zakresu swobody decvzji 
przedsiebiorstwa w po- 
szczególnych sprawach 
gospodarki finansowej 1 
wskazaniu warunków 0- 
kreślającvch kierunki, w 
którvch te decyzje mogą 
zmierzać. 


Omawianą prace, skła- 
dajacą się z ośmiu roz- 
działów. podzielić można 
na trzv powiazane ze 60- 
bą cześci tematyczne. 


Cześć pierwsza poświę= 
cona jest podstawowym 


pojęciom 1 kategoriom 
dotyczącym zarówno sa- 
mego przedsiębiorstwa, 
ja« i jego gospodarki fi- 
nansowej. Tak np. roze 
dział I oniawia ogólne 
cechy  charakterystyczne 
przedsiębiorstwa socjali- 
stycznego w porównaniu 
z przedsiębiorstwem ka- 
pitalistycznym, jak i na 
tle wpływu modelu go- 
spodarki socjalistycznej 
na te cechy, Zwracają tu 
uwagę takie szerzej po- 
traktowane . problemy, 
jak podmiot 1 przedmiot 
funkcji przedsiębiorcy w 
gospodarce  socjalistycz=. 
nej, zakres samodzielno= 
ści przedsiębiorstwa w 
różnych modelach oraz 
warunki i rodzaje zbież- 
ności 1 sprzeczności ine 


teresów ogólnospołecz= 
nych i indywidualnych 
na tle działania  so- 


cialistvcznych  przedsię- 
biorstw państwowych. 


W dalszych rozdziałach 
tej części znajdujemy 
kolejno omówienie poję> 
cia podstawowych zadań 
i kryteriów oceny gospo 
darki finansowej przed= 
siebiorstw (rozdział II) 
oraz svstematyki zjawisk 
finansowych w. skali 
przedsiebiorstwa (roz= 
dział III). 


Przedstawiając analizę 
operacji finansowych z 
punktu widzenia toku 
działalności gospodarczej 
przedsiębiorstw, dokonu= 
je autor w ostatnim roz= 
dziale cześci pierwszej 
klasvfikacji naiważniej- 
szvch zagadnień finane 
sów przedsiebiorstw, któ- 
rvm  poświeca  koleine 
rozdziały cześci drugiej. 


Punktem wyjścia kla 
svfikacji 1 dalszych roz- 
ważań jest proces rea 
lizacjii przychodów ie- 
nieżnvch ze sprzedaży 
towarów 1 usług. Oma- 
wia się to w rozdziale 
IV. 


Rozdział kolejny zaj- 
muje się zasadami i for- 


mami podziału tych 
przychodów oraz tworze- 
niem funduszów  celo- 


wych. Rozdział VI doty- 
Czy gospodarki środna.mi 
odrotowymi, a zarzyza= 
jacy część druTra rozdział 
VII — ręproduacji środ- 
ków trwałych i jej ti- 
nansowania. Znajduje się 


tu omówienie sposobów 
finansowania poszczegól- 
nych rodzajów inwesty- 
cji: centralnych, zjedno- 
czeń i przedsiębiorstw 
oraz remontów kapital- 
nych. 

Osobną część, choć ści- 
śle związaną z poprzed- 
nimi, stanowi rozdział 
ostatnt (VIIT), zajmujący 
się pianowaniem finan- 
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sowym przedsiębiorstw. 
Autor omawia tu rodza- 
je i funkcje planów fi- 
nansowych w skali mi- 
kroekonomicznej z wy- 
dzieleniem rocznych 1 
kwartalnych planów fi- 
nansowych oraz krótko- 
okresowych planów płat- 
ności w. przedsiębior- 
stwach. (j. ch.) 
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VI Kongres Związków Zawodowych 
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Przez sześć dni ostatniej dekady czerwca br. (19—24.VI. 1967 r.) uwa- 
ga ludzi pracy skupiła się na Sali Kongresowej Pałacu Kultury i Nauki 
w Warszawie, w której obradował VI Kongres Związków Zawodowych. 
Zainteresowanie obradami 1.135 mandatariuszy 8-milionowej rzeszy 
członków związków zawodowych w Polsce Ludowej ma swe uzasadnie* 
nie nie tylko w fakcie, że Kongres jest najwyższą statutową instancją 
ruchu zawodowego, decydującą o zasadach działania wszystkich ogniw 
związkowych i ustalającą dalsze dla nich zadania w nowej kadencji CRZZ. 
Praktyczne znaczenie Kongresu polega przede wszystkim na tym, że 
na jego forum przedstawione zostały sprawy, które żywotnie interesują 
ludzi pracy, jako współgospodarzy kraju, odpowiedzialnych za jego losy 
i dalszy razwój gospodarki aarodowej. W szerokim wachlarzu problemów 
poruszanych na Kongresie jeszcze raz unaoczniona została istota działa- 
nia związków zawodowych, które jednocząc w swej pracy zagadnienia 
produkcji i warunków bytu wychowują swych członków na rzeczywi- 
stych współgospodarzy kraju. 


Idcowe założenia jedności spraw produkcji i warunków bytu znajdo- 
wały wyraz na VI Kongresie w sposobie formułowania ocen i postulatów 
oraz w ustalaniu programu zamierzeń. 


Dziś delegaci — uczestnicy kongresowych obrad — składają sprawoz- 
dania załogom. Wielka praca związkowego parlamentu stała się dla 
wszystkich instancji i ogniw związków zawodowych oraz samorzadu ro* 
botniczego, domów kultury i świetlic, klubów techniki i racjonalizacji 
eraz organizacji społecznych współdziałających ze związkami punktem 
wyjścia do realizacji zadań ustalonych przez VI Kongres. Warto więc 
AE sobie w retrospektywnym ujęciu: praktyczne znaczenie jego 
obrad. 


Charakterystyczną cechą VI Kongresu Związków Zawodowych był ro- 
boczy charakter i szeroka rzeczowa dyskusja. Forum dla wypowiedzi 
delegatów — a było w sumie, nie licząc wystąpień gości zagranicznych, 
437 głosów dyskusyjnych — stanowiły nie tylko plenarne posiedzenia 
związkowego parlamentu. Najwięcej bowiem delegatów — łącznie 367 
towarzyszy — wystąpiło podczas obrad dwunastu komisji problemowych, 
które powołano do rozpatrzenia zagadnień będących przedmiotem stałego 
zalnteresowania ruchu zawodowego. 


Ten sposób obradowania zastosowany został na VI Kongresie w szer- 
szym zakresie niż kiedykolwiek dotychczas. Warunki do tego powstały 
JUż w toku z górą półtorarocznej kampanii przygotowawczej, prowadzo- 
nej poczynając od podstawowego ogniwa, grupy związkowej, przez za- 

adowe organizacje i rady robotnicze, terenowe instancje okręgowe oraz 
WKZZ, aż do zarządów głównych związków branżowych. Na podstawie 
zgłoszonych wniosków i postulatów, uwzględniając krytyczne oceny wy- 
powiadane przez szeregowych członków oraż aktywistów związkowych 
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i samorządu robotniczego, opracowano materiały kongresowe, a przede 
wszystkim projekt uchwały, najważniejszego dokumentu zawierającego 
program dalszej działalności związków zawodowych. 


Niezależnie od tego, jeszcze przed Kongresem, wnioskami zgłoszonymi 
przez załogi zajęły się poszczególne związki zawodowe, tworząc bran- 
żowe plany działania. W ten sposób wraz z uchwałą VI Kongresu ruch 
zawodowy zyskał konkretne podstawy i kierunki dalszej pracy. 


Sumienność, z jaką odnoszono się do każdego głosu związkowca, pod- 
kreślili delegaci z trybuny kongresowej właśnie jako przejaw łączenia 
postulatów pogłębiania demokracji związkowej z codzienną praktyką. 


* 


Partia — podkreślił w swym: przemówieniu z trybuny kongresowej 
I sekretarz KC PZPR, Władysław Gomułka — przywiązuje wielkie zna- 
czenie do pracy związków zawodowych. 


„We współdziałaniu z organami państwa ludowego i administracji — 
mówił tow. Gomułka — związki zawodowe są rzecznikiem codziennych, 
materialnych i kulturalnych interesów ludzi pracy, jednym z najważ- 
niejszych organizatorów uczestnictwa klasy robotniczej w zarządzaniu 
gospodarką narodową i walki o wzrost siły ekonomicznej naszej ludowej 
ojczyzny. 


Związki zawodowe — jako współgospodarze kraju — muszą łączyć sta- 
le w swej działalności troskę o podnoszenie poziomu życiowego mas pra- 
cujących z mobilizacją wysiłków klasy robotniczej i wszystkich ludzi 
pracy ma rzecz zapewnienia wzrostu produkcji i jak najwyższej jej eko- 
nomicznej efektywności. Wzrost produkcji i społecznej wydajności pra- 
cy jest bowiem kardynalnym warunkiem wzrostu stopy życiowej narodu. 
Od potencjału ekonomicznego kraju zależy jego pozycja na arenie mię- 
dzynarodowej, jego siła obronna, jego bezpieczeństwo”. 


Przypomnienie — w przemówieniu I sekretarza KC PZPR — pozycji 
związków zawodowych oraz ich roli w kraju budującym socjalizm po- 
twierdza jeszcze raz, jak partia pojmuje znaczenie wpływu wychowaw- 
czego związków zawodowych i wyrabiania przez nie w milionach ludzi 
pracy poczucia rzeczywistych współgospodarzy, odpowiedzialnych za losy 
kraju, gospodarkę narodową i kształtowanie warunków socjalno-byto- 
wych społeczeństwa. 


Na forum VI Kongresu postawiła więc partia przed przedstawicielami 
milionowych mas pracujących naszego kraju najważniejsze problemy, 
których rozwiązanie decyduje o zachowaniu pokoju na świecie i perspek- 
tywie postępowego rozwoju ludzkości. 


Stąd tak wiele miejsca w przemówieniu I sekretarza KC PZPR zajęło 
przedstawienie sytuacji międzynarodowej, a szczególnie stanowiska par- 
tii i rządu polskiego wobec napaści Izraela na kraje arabskie. 
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Stawiając zadania dla aktywu związkowego i samorządu robotniczego 
oraz wszystkich ludzi pracy, partia dała zarazem w wystąpieniu tow. 
Władysława Gomułki wymowny dowód troski o warunki życia szerokich 
mas. Już w toku kampanii sprawozdawczo-wyborczej poprzedzającej 
VI Kongres związkowcy na zebraniach i konferencjach formułowali róż- 
ne postulaty, m. in. poprawy sytuacji materialnej rencistów, która to 
kwestia znalazła się również jako jeden z punktów projektu tez do 
uchwały kongresowej. Zapowiedź tow. Gomułki konkretnego uregulo- 
wania tej sprawy przyjęta została zarówno przez Kongres, jak i przez 


całe społeczeństwo z dużym zadowoleniem. z 


Przedstawione na Kongresie propozycje rozwiązania tego trudnego 
problemu obecnie weszły już w stadium realizacji, o czym wiadomo 
powszechnie z gazet, radia i telewizji. 


Przypominamy więc tylko, że z dniem 1 lipca br. uchwałą Rady Mi- 
nistrów podniesiono wysokość najniższych rent starczych, inwalidzkich 
oraz rodzinnych. Podwyżką objęto 780.000 rencistów, przeznaczając na 
ten cel dodatkowo ok. 600 mln zł rocznie. Następny etap będzie trwał do 
Pi r. w którym to okresie najniższe renty starcze wzrosną z 700 zł 

900 zł. 


Równolegle z tym, również etapami, będą podnoszone renty otrzy- 
mywane z tytułu pracy. Chodzi tu m. in. o poprawę sytuacji rencistów, 
którzy przeszli na rentę w pierwszym okresie po reformie systemu za- 
opatrzenia emerytalnego, dokonanej w 1958 r., o podniesienie wysokości 
innych dotychczasowych rent i takie udoskonalenie systemu rentowego, 
aby została poprawiona relacja pomiędzy wysokością renty a zarobkiem 
uzyskiwanym przez pracownika w okresie zatrudnienia. 


Przewiduje się, że realizacja trzyletniego programu poprawy rent wy- 
maga kwoty 14 mid zł, co wymownie świadczy o wielkości zamierzenia 
realizowanego konsekwentnie, krok po kroku. 


Partia odnosi się ze zrozumieniem do wielu innych postulatów zgła- 
szanych przez ludzi pracy, które również znalazły wyraz w postanowie- 
niach Kongresu. M. in. dotyczą one właściwego stosowania bodźców ma- 
terialnych i moralnych oraz dalszej podwyżki płac, zgodnie z niezmien- 
ną zasadą, że wzrost zarobków musi być dostosowany do możliwości pań- 
stwa. Partia zaakceptowała nadto wysuniętą przez związki zawodowe 
tezę, iż jednym z założeń przyszłego planu 5-letniego powinno być po- 
wszechne skrócenie tygodniowej normy czasu pracy. 


Drugim ważnym wystąpieniem, obok przemówienia I sekretarza KC 
PZPR, był referat sprawozdawczo-programowy, wygłoszony przez prze- 
wodniczącego CRZZ, Ignacego Logę-Sowińskiego. 


Bilans czteroletniej działalności związkowej — bo taki jest okres ka- 
dencji CRZZ — posłużył za podstawę do wytknięcia głównych kierun- 
ków działania poszczególnych związków zawodowych. Zmierzają one do 
przesuwania odpowiedzialności i samodzielności w podejmowaniu de- 
cyzji na terenowe lub zakładowe ogniwa związkowe. 


ARTYKUŁ WSTĘPNY 


W referacie szczegółowo analizowano zagadnienia socjalistycznych sto- 
sunków międzyludzkich, kształtujących się w zakładzie pracy, potrzebę 
podniesienia rangi zebrań związkowych, kwestię świadczeń załóg na 
rzecz terenu pracy i zamieszkania (czyny społeczne) oraz postulat ści- 
Ślejszego współdziałania instytucji związkowych z radami narodowymi. 


Przygotowanie szczegółowych materiałów sprawozdawczych z dzia- 
łalności CRZZ w ubiegłej kadencji, projektu zmian w statucie, a na sa- 
mym już Kongresie przemówienie I sekretarza KC PZPR i referat spra- 
wozdawczo-programowy Zrzeszenia Związków Zawodowych wraz z prak- 
tycznym doświadczeniem delegatów — stanowiły rzeczową podbudowę 
twórczej i gospodarskiej dyskusji. 


Charakteryzował ją szeroki wachlarz zagadnień i różnorodność formy 
wystąpień. Gdy więc jedni delegaci mówili o problemach szczegółowych, 
dotyczących ich zakładów pracy i uzyskanych doświadczeń, inni wska- 
zywali na sprawy ogólniejszej natury, obchodzące całe społeczeństwo. 

Tak np. potraktować należy wystąpienie jednego ze śląskich delega- 
tów, który poruszył bardzo ważną dla całego kraju, a szczególnie okrę- 
gów przemysłowych, kwestię zanieczyszczania powietrza atmosierycz- 
nego. 


Wystarczy podać, że do atmosfery w Górnośląskim Okręgu Przemy- 
słowym, który obejmuje obszar 795 km?, przedostaje się około 1 mln ton 
pyłu rocznie. Istnieją w tej sprawie przepisy ochronne, niestety często 
nie są one przestrzegane przez administrację przemysłową. Związki za- 
wodowe, wykraczające swą działalnością daleko poza bramy fabryczne, 
uznały problem zanieczyszczania atmosfery za bardzo istotny dla ludzi 
pracy i ich rodzin. W tej więc sytuacji WKZZ w Katowicach postano- 
wiła wyegzekwować od zakładów pracy realizację przepisów dotyczących 
ochrony powietrza atmosferycznego przed zanieczyszczaniem. Przystą- 
piono już do szkolenia inspektorów pracy, służby bhp i aktywu związko- 
wego w tej dziedzinie, a następnie przeprowadzać się będzie kontrole 
w zakładach przemysłowych i zgłaszać konkretne wnioski. Interwencja 
zwiazkowa sama jednak problemu nie rozwiąże, gdyż konieczne jest 
m. in. stworzenie odpowiedniego zaplecza naukowo-badawczego i wy- 
specjalizowanej kadry naukowców. I to również postulowano z trybuny 
kongresowej, wskazując m. in., że Politechnika Śląska na wydziale inży- 
nierii sanitarnej nie posiada nawet katedry ochrony powietrza i wody 
przed zanieczyszczaniem. 


LJ 


Z myślą o człowieku — ta tendencja wyraźnie domihowała w treści 
wystąpień delegatów zarówno gdy chodziło o problemy gospodarcze, jak 
i socjalno-bytowe oraz wychowawcze. Na wychowawczą funkcję zwią- 
zków zawodowych zwróciła m. in. uwagę mandatariuszka nauczycieli, 
kierowniczka jednej z podwarszawskich szkół podstawowych, stwierdza- 
jąc, że choć socjalizm usunął wiele podstawowych przyczyn nieszczęść 
człowieka, to jednak wciąż jeszcze mamy do czynienia z przejawami 
krzywdy. Moralność socjalistyczna stawia przed nami nader trudne za- 
danie rozwijania i umacniania nowych stosunków między ludźmi, rugo- 
wania nienawiści i podłości. 
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Głos wybitnego naukowca dotyczył natomiast związku nauki z prze- 
mysłem. Według niego — co zresztą znalazło wyraz w uchwałe VI Kon- 
gresu — zadaniem związków zawodowych jest działanie na rzecz pogłę- 
bienia społecznej Świadomości, że bez badań naukowych, bez pracy 
specjalistów i bez odpowiednich do niej warunków szanse nasze na 
zwiększenie osiągnięć we wszystkich działach produkcji mogą niebez- 
pieczne zmaleć. Z tego więc punktu widzenia nabiera szczególnej wagi 
zawarte niedawno porozumienie między PAN a CRZZ o współpracy mię- 
dzy placówkami naukowymi i związkami zawodowymi. 


Robocza debata, w tym również w komisjach problemowych, przy- 
czyniła się w efekcie do wzbogacenia uchwały powziętej przez Kongres. 
Dowodzi tego fakt, że kongresowa komisja uchwał wprowadziła 59 po- 
prawek do projektu uchwały, a 106 konkretnych problemów, zgłoszo- 
nych przez komisje, postanowiono przedstawić do rozważenia nowo wy- 
branym władzom związkowym. 


Weźmy znowu inny przykład. Na plenarnych posiedzeniach Kongresu 
i w jego odpowiedniej problemowej komisji dyskutowano wiele o kwestii 
budownictwa mieszkaniowego. Zgłaszane postulaty miały swoje uza- 
sadnienie, gdyż powstały realne perspektywy częściowego choćby usu- 
nięcia istniejących trudności. 


Związki zawodowe uważają, że są możliwości wygospodarowania do- 
datkowych środków i materiałów na budowę w okresie do 1970 r. co 
najmniej 100 tys. izb ponad plan. 


Ta inicjatywa CRZZ została przyjęta przez rząd. Oczywiście konieczne 

jeszcze określone konkretne decyzje, np. co do dalszego rozwoju prze- 
mysłu materiałów budowlanych, zwiększenia potencjału przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych, polepszenia organizacji pracy, rozbudowy za- 
plecza techniczno-produkcyjnego, a także wzrostu sieci szkół budowla- 
nych, zapewniających budownictwu systematyczny dopływ wykwalifi- 
kowanej kadry. Sprawa nie jest prosta i wvmaga koordynacji wielu wy- 
siłków. I o to właśnie zabiegać będą związki zawodowe, reprezentujące 
interesy ludzi pracy. 


Ruch zawodowy już przed VI Kongresem, a obecnie z jeszcze większą 
energią dążyć będzie do rozwiązania innego ważnego problemu. Chodzi 
o odpowiednie wykorzystanie środków na budowę zakładowych ambu- 
latoriów, stołówek, domów wypoczynkowych, budvnków mieszkalnych 
itp. Rozproszenie tych środków często prowadzi do ich niewykorzystania. 
Toteż ruch zawodowy opowiada się za ich łączeniem oraz podejmowa- 
niem prac przewidzianych planem. 

Z taką samą troską ruch zawodowy traktuje gospodarkę własnymi 
funduszami. Są one poważne, bo w latach 1963—1966 dochody Zrzeszenia 
Związków Zawodowych wyniosły ogółem 10.041 mln zł, w tym wpływy 
ze składek członkowskich — 5.925 mln zł, inne dochody własne — 2.960 
mln zł oraz dotacje państwowe na określone cele 1.156 mln zł. Oznacza to, 
że dochody własne Zrzeszenia z tytułu składek członkowskich oraz innych 
źródeł pokrywają około 90/0 wydatków. Przeważającą większość tych po- 
ważnych kwot przeznacza się przede wszystkim na działalność socjalno- 
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bytową, zapomogi, wczasy, wypoczynek dla dzieci, zasiłki statutowe, tu- 
rystykę, na działalność instancji związkowych i samorządu robotniczego 
oraz pracę kulturalno-oświatową. 


Właściwe wykorzystanie tak znacznych środków zwielokrotnia efekty. 
Toteż nic dziwnego, że na Kongresie jeszcze raz zaakcentowano koniecz- 
ność liczenia się z każdą złotówką wpłaconą przez członków do kas związ- 
kowych. Centralna Komisja Rewizyjna CRZZ podkreśliła to mocno 
w swym sprawozdaniu, formułując dla ogniw i instancji związkowych 
ścisłe zasady gospodarki finansowej. 

Konkretnym efektem Kongresu jest także zapowiedziany w uchwale 

długofalowy program sukcesywnego regulowania zagadnień prawa pra- 
cy. M. in. szczególne zainteresowanie pracujących budzi kwestia roz- 
wiązywania przez zakłady umów o pracę. Niejednokrotnie zwolnienie, 
zwłaszcza za wypowiedzeniem, odczuwa się jako społecznie nieuzasadnio- 
ne i krzywdzące. Według rozeznania związków zawodowych znaczna 
większość pracowników wypełnia obowiązki rzetelnie, czuje się zwią- 
zana ze swoim zakładem i poczuwa do odpowiedzialności za jego rozwój. 
Kongres umocnił jeszcze ten punkt widzenia — i w tym właśnie kie- 
runku zmierzać będą propozycje rozwiązań, zgłaszane przez przedstawi- 
cieli związków zawodowych w toku prac nad projektem ustawy o sto- 
sunku pracy. Związki zawodowe będą nadto dążyć do utrwalenia w usta- 
wie zasady bezpośredniego współudziału rady zakładowej w przyjmo- 
waniu do pracy. 
" Gdy mówimy o wypełnianiu przez związki funkcji obrony i przedsta- 
wicielstwa interesów pracowniczych w powiązaniu z troską o pomnaża- 
nie bogactwa społecznego, o zwiększenie dochodu narodowego — to jed- 
nocześnie zdawać sobie musimy sprawę z uprawnień ruchu zawodoweg0, 
jeśli chodzi o jego udział w sprawiedliwym podziale tego dochodu. Ele- 
mentem podziału dochodu narodowego, w części przeznaczonej na spoży- 
cie, są płace realne. 

Ten problem znajduje się nieustannie w centrum uwagi związków za- 
wodowych. Chodzi przy tym głównie o doskonalenie bodźców, systemów 
premiowania, a także zasad zmiany norm, co wiąże się z postępem tech- 
nicznym oraz modernizacją zakładów pracy. 

VI Kongres wypowiedział się za podniesieniem najniższych uposażeń 
w ciągu najbliższych dwóch lat do poziomu 950—1.000 zł miesięcznie. 
Wyrażono zarazem pogląd, że nadal konieczne jest takie różnicowanie 
płac, które by sprzyjało podnoszeniu kwalifikacji, poprawie jakości pro- 
dukcji i wzrostowi wydajności pracy. 

I jeszcze jeden problem wyraźnie zaakcentowany w oddzielnej uchwa- 
le kongresowej — działalność związków zawodowych wśród młodzieży 
pracującej. Młode pokolenie, któremu Polska Ludowa stworzyła sprzy- 
jające warunki zdobywania wiedzy i kwalifikacji zawodowych, rozwi- 
jania uzdolnień i awansu — również otaczane jest żywą troską ruchu 
zawodowego. Problem ten nabiera szczególnej doniosłości w związku 
z tym, że w latach 1966—1970 wiek zdolności produkcyjnej osiąga 3,2 mln 
młodvch ludzi. Stawia to przed związkami zawodowymi zadanie zwró- 
cenia jeszcze baczniejszej uwagi na młodzież, na jej kształcenie, zdoby- 
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wanie przez nią kwalifikacji zawodowych, na problemy socjalno-bytowe 
młodych oraz wychowanie w procesie pracy. Znaczna rola przypada tu 
komisjom do spraw młodzieży pracującej. Działają one obecnie w 6.639 
zakładach pracy, skupiając ponad 32 tys. aktywistów. Należy sądzić, iż 
w wyniku realizacji kongresowej uchwały staną się one w stopniu jesz- 
cze większym wypróbowaną szkołą wychowania związkowego aktywu 
młodzieżowego. Konieczne jest jednak ściślejsze powiązanie komisji do 
spraw młodzieży pracującej ze Związkiem Młodzieży Socjalistycznej, 
Związkiem Młodzieży Wiejskiej oraz Związkiem Harcerstwa Polskiego. 
Wspólnie podejmowane wysiłki umożliwią lepsze i skuteczniejsze roz- 
wiązywanie trudnych problemów młodych pracowników. A będzie to 
w dużym stopniu zasługą związków zawodowych, gdyż one właśnie za- 
inicjowały w wielu dziedzinach współdziałanie z organizacjami młodzie- 


żowymi. 
h 


Związkowy parlament zamanifestował wolę zespalania wszystkich lu- 
dzi pracy wokół naszej partii, czemu delegaci dali wyraz w liście do 
I sekretarza KC PZPR, tow. Władysława Gomułki. 


Idea jedności wyrażona została również w żywym, serdecznym przy- 
jęciu wystąpień przedstawicieli delegacji zagranicznych oraz w uchwa- 
lonych rezolucjach. Manifestując pilną potrzebę umacniania międzyna- 
rodowej solidarności wszystkich ludzi pracy, polscy związkowcy widzą 
w tworzeniu wspólnego frontu gwarancję zapobieżenia wojnie, zapew- 
nienia ludzkości życia w pokoju. 

Swe stanowisko wobec aktualnych problemów międzynarodowych Kon- 
gres wyraził w uchwalonych dokumentach: 

— w pozdrowieniu dla radzieckich ludzi pracy z okazji zbliżającej się 
50 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej; 

— w apelu o przerwanie agresji amerykańskiej i o pokój w Wietnamie; 

— w rezolucji w związku z agresją Izraela na Bliskim Wschodzie; 

— w rezolucji potępiającej faszystowski przewrót wojskowy w Grecji. 

Wraz z uchwałą kongresową i uzupełnieniami wprowadzonymi do sta- 
tutu Zrzeszenia Związków Zawodowych, wynikającymi z przeobrażeń 
następujących w rezultacie rozwoju demokracji związkowej — stwo- 
rzone zostały całemu ruchowi zawodowemu warunki dalszego rozszerza- 
nia działalności w zakładach pracy i poza ich obrębem oraz we wszyst- 
kich środowiskach, gdzie tylko spotkać można ludzi pracy — członków 
masowej organizacji, związków zawodowych. 


Kongres budził żywe zainteresowanie w społeczeństwie. Dowodem te- 
go były m. in. listy nadsyłane do Sekretariatu Kongresu z wyrazami So- 
lidarności ze stanowiskiem zajmowanym przez delegatów w różnych 
sprawach. To poparcie dla związków, które uwidacznia się również w ich 
codziennej pracy, jest dla ruchu zawodowego źródłem zapału i siły w re- 
alizacji wszystkich pilnych i trudnych zadań. A takie właśnie zadania 
ustalił VI Kongres GWARY Zawodowych z myślą o ludziach pracy i dla 
ludzi pracy. 


Tadeusz M. Jaroszewski 


Perspektywy demokracji socjalistycznej w Polsce 


„Proletariat jest jedyną w dziejach klasą, Która 
nie stawia sobie za cel uwiecznienia swej władzy...” 
(W. Lenin) 


Jest rzeczą naturalną, że główna uwaga partii i władz państwowych 
koncentrowała się po IV Zjeździe PZPR przede wszystkim na proble- 
mach gospodarczych. Uchwały IV Zjazdu podkreślają, że właśnie na tej 
płaszczyźnie, płaszczyźnie ekonomicznej, „przebiega główny front dzia- 
łalności wszystkich instancji i organizacji partyjnych”. Działalność partii 
opiera się bowiem na marksistowskim założeniu, że w ustroju socjali- 
stycznym stały wzrost gospodarki stanowi nieodzowną podstawę rozwo- 
ju całokształtu życia społecznego. Stąd też na pierwszym planie działal- 
ności partii znajdują się problemy dalszej rozbudowy i modernizacji 
przemysłu socjalistycznego, postępu technicznego, unowocześnienia 
i wzrostu produkcji rolnej, podniesienia stopy życiowej mas, usprawnie- 
nia handlu i usług, zapewnienia materialnych warunków rozwoju oświa- 
ty, nauki i kultury. , 

Rozwój gospodarki socjalistycznej stawia jednak przed partią oraz 
działaczami gospcdarczymi coraz to nowe, bardziej skomplikowane za- 
dania. Dalszy postęp gospodarczy niemożliwy jest bez postępu techni- 
cznego, usprawnienia systemu planowania i zarządzania w gospodarce 

narodowej, bcz doskonalenia organizacji produkcji. 

Jest też rzeczą jasną, że te nowe, skomplikowane zadania, przed któ- 
rymi stoi nasza gospodarka, jak i dalszy rozwój postępu technicznego, 
podniesienie jakości produkcji, przezwyciężanie ekstensywnych tenden- 
cji w niektórych dziedzinach naszej gospodarki — wymagają wzrostu 
odpowiedzialności każdego pracownika zarówno za swój posterunek pra- 
cy. jak i za cały zakład produkcyjny, wymagają większej aktywności 
organizacji partyjnych i społecznych, organów samorządu itp. Wyma- 
gają więc równoczesnego doskonalenia systemu demokracji socjalisty- 
cznej oraz pracy ideowc-wychowawczej partii. W ostatecznym bowiem 
rachunku o skutęczności działania gospodarczego decyduje zawsze czło- 
wiek, jego inicjatywa, umiejętności, zaangażowanie, postawa ideowa 
i moralna. 

W tych „pozagospodarczych”, ludzkich „czynnikach” kryją się olbrzy- 
mie nie wyzyskane jeszcze w pełni rezerwy lepszego funkcjonowania 
całej naszej gospodarki.oraz dalszego wzrostu produkcji. I na tym wła- 
śnie polega jedność zadań gospodarczych, społeczno-politycznych i ide- 
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owo-wychowawczych w pracy partyjnej i państwowej. Podkreślił to 
mocno w referacie na VIII Plenum Zenon Kliszko, mówiąc: „Pomyś:na 
realizacja budowy socjalizmu wymaga, aby wszystkie instancje i orga- 
nizacje partyjne stale kojarzyły działalność gospodarczą z działalnością 
polityczną. Ekonomika i polityka nie dadzą się oddzielić i oddziałują na 
siebie wzajemnie, jak dwa człony jednego organizmu. Jeśli w prastyce 
tego czy innego ogniwa partii następuje oderwanie od siebie tych dwóch 
stron naszego działania — jego skuteczność staje się mniej owocna za- 
równo na froncie gospodarczym, jak i politycznym, zawęża i deiornuje 
marksistowsko-leninowską treść budowy socjalizmu” )). 


Dlatego też między innymi kwestiami w centrum obrad VIII Plenum 
znalazły się niektóre problemy związane z perspektywą rozwoju socja- 
listycznych stosunków społecznych oraz ludowładztwa w naszym kra- 
ju. Nie był to, rzecz jasna, powód jedyny. Kształtowanie nowego typu 
socjalistycznych więzi międzyludzkich i postaw ideowo-moralnych na- 
leży bowiem do pierwszoplanowych, programowych zadań partii marksi- 
stowsko-leninowskich. Na Plenum podkreślono tylko organiczną więź 
i szereg „sprzężeń zwrotnych”, jakie istnieją między realizacją tych za- 
dań a dalszym rozwojem gospodarki narodowej. 


*% 


Partia nie traktuje istniejących w Polsce form demokracji socjalisty- 
cznej jako doskonałe, raz na zawsze ustalone, niezmienne. Przeciwnie. 
stoi ona na stanowisku, że formy te winny być stale doskonalone wraż 
z postępami układu socjalistycznego w naszej gospodarce, przemianami 
w układzie sił społecznych oraz wzrostem socjalistycznej świadomości 
naszego społeczeństwa. 


Partia kieruje się w tym zakresie wskazówkami W. Lenina: „Rozwój 
demokracji do końca, wyszukanie form takiego rozwoju, wypróbowanie 
ich w praktyce itd. — wszystko to stanowi część składową zadań walki 
o rewolucję socjalną. Brany w oderwaniu żaden demokratyzm nie da 
socjalizmu, ale w życiu demokratyzm nigdy nie będzie «brany w ode- 
rwaniu», lecz będzie «brany w powiązaniu», będzie wywierał swój woływ 
również na ekonomikę, będzie przyspieszał jej przceobrażenie. lx dzie 
ulegał wpływowi rozwoju ekonomicznego itd. Taka jest dialektyka ży- 
wej historii” *) 

Dlatego też problem doskonalenia instytucji i form demokracji socja- 
listycznej polscy marksiści, poczynająe od pierwszych lat władzy ludo- 
wej. aż po dzień dzisiejszy, ujmowali zawsze konkretnie. Wychodząc 
z ogólnych założeń leninizmu, korzystając z dorobku teoretycznego KPZR 
oraz innych bratnich partii, PPR, a następnie PZPR konfrontowała tco- 
1) Zenon Kliszko: Referat na VIII Plenum KC PZPR — O aktualnych zadaniach 

w pracy politycznej partii, wyd. KiW 1967 r. (wszystkie dalsze cytaty wg tego 

wydania). 

ż) Włodżimierz Leniń: Dzieła t. 25, wyd. KiW 1951, str. 487. 
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rię z konkretnymi, ukształtowanymi przez historię warunkami walki 
klasowej oraz budownictwa socjalistycznego w Polsce. 


W pierwszym okresie po wyzwoleniu decydującym narzędziem rewo- 
lucyjnej przebudowy kraju było państwo ludowe. Paraliżując próby 
przechwycenia władzy w Polsce przez dawne klasy panujące, opierając 
się na szerokim sojuszu klasy robotniczej, chłopstwa, poważnej części 
rzemiosła i innych grup drobnomieszczaństwa miejskiego, inteligencji 
pracującej — mogło ono z powodzeniem realizować zarówno aktualne 
(integracja i odbudowa gospodarcza kraju, zabezpieczenie jego granic), 
jak i perspektywiczne (przebudowa struktur społecznych, zapewnienie 
warunków industrializacji, rewolucji oświatowej i kulturalnej) wyznacz- 
niki rozwoju życia narodowego. Państwo ludowe od początku swego 
istnienia, wyrażając dążenia oraz interesy klasy robotniczej i mas pra- 
cujących, realizowało równocześnie najżywotniejsze dążenia i interesy 
narodu polskiego. 


„Zagadnienie państwa rozpatrywane było w przeszłości — pisze Ze- 
non Klisżko — przez rewolucyjny ruch robotniczy jedynie w aspekcie 
zdobycia władzy politycznej jako podstawowej i wyjściowej przesłanki 
urzeczywistnienia historycznych celów proletariatu. I nie mogło wów- 
czas być inaczej. To samo zagadnienie ujmowane jest po nowemu przez 
Polską Partię Robotniczą. Jest ono rozpatrywane przede wszystkim 
w płaszczyźnie wolności narodu, jego niepodległości i suwerenności. Wy- 
rażało się w tym nowe, głębsze pojmowanie związku między ideą wy- 
zwolenia społecznego a niepodległym bytem państwowym. Partia, która 
stanęła na czele walki narodowowyzwoleńczej, traktowała niepodległe 
i suwerenne państwo jako uwieńczenie tej walki. Ludowe państwo pol- 
skie staje się synonimem wolności narodu polskiego, najbardziej funda- 
mentalną gwarancją tej wolności i pełnego ludowładztwa. To głębsze 
i bogatsze w treści ujęcie zagadnienia państwa należy do najcenniejszych 
osiągnięć myśli politycznej PPR. W ujęciu tym manifestuje się nowa epo- 
ka historyczna, w której wypadło nam żyć i działać, gdy socjalizm stał się 
synonimem istnienia Polski, a walka o niepodległość narodów jedną 
z głównych sił motorycznych ewolucji świata ku socjalizmowi” 3). 


Polska Partia Robotnicza od pierwszej chwili, gdy wzięła na siebie 
odpowiedzialność za budownictwo państwowe w Polsce, przywiązywała 
też zasadniczą wagę do leninowskiej zasady, że państwo socjalistyczne 
jest „silne przede wszystkim świadomością mas”, rozwija się i krzepnie 
„wyzwalając wszystkie siły twórcze drzemiące dotąd potencjalnie w ma- 
sach”. Stąd u podstaw budownictwa państwowego w pierwszych latach 
Polski ludowej leżało poszukiwanie swoistych form demokracji, służą- 
cych aktywizacji społecznej szerokich kręgów ludzi pracy w kierunku 
przebudowy życia społecznego i ekonomicznego w naszym kraju. 

To samo poszukiwanie właściwej dla polskich warunków realizacji 
leninowskiej idei ludowładztwa charakteryzuje także wysiłki PZPR na 
obecnym etapie budownictwa socjalizmu. Upatruje ona bowiem naj- 
głębszy sens demokracji socjalistycznej w doskonaleniu form świado- 


3) Zenon Kliszko: W 25-lecie Polskiej Partii Robotniczej, „Z Pola Walki” nr 4, 1966. 
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mego uczestnictwa najszerszych rzesz narodu w zarządzaniu wszelkimi 
aspektami życia publicznego. 

Duże znaczenie dla rozwoju demokracji socóaliśiycznćj w naszym kra- 
ju miało przezwyciężenie następstw systemu kultu jednostki, przywró- 
cenie zasad praworządności socjaiistycznej, zarysowanie perspektyw dal- 
szego rozwoju instytucji demokratycznych, dokonane na VIII Plenum 
w 1956 r. i następnych posiedzeniach plenarnych KC naszej partii. 

Równocześnie partia i skupione wokół niej siły FJN w sposób zdecy- 
dowany udaremniły różnorodne próby wykorzystania nowej sytuacji za- 
istniałej po XX Zjeździe KPZR i VIII Plenum PZPR dla narzucenia Pol- 
sce tzw. „drugiego etapu”. Za tą nazwą kryło się przeciwstawienie per- 
spektywie dalszego rozwoju demokracji socjalistycznej perspektywy po- 
wrotu do mieszczańskiego liberalizmu: rozszerzenia swobód politycznych 
na siły antysocjalistyczne, likwidacji kierowniczej roli w życiu pań- 
stwowym klasy robotniczej i jej partii poprzez restytuowanie różno- 
rodnych partii i organizacji burżuazyjnych i umożliwienie im wpływu 
na rozstrzyganie problemów państwowych drogą tzw. „swobodnej walki 
i gry sił politycznych”. 

Zmierzając do umocnienia i doskonalenia instytucji demokracji socja- 
listycznej, partia musiała więc przeciwstawić się zarówno tendencjom 
biurokratycznym i dogmatycznym, które cechowała niewiara w poli- 
tyczną mądrość klasy robotniczej, niedocenianie sił twórczych tkwią- 
cych w masach pracujących, przecenianie administracyjnych środków 
przymusu państwowego, jak też różnego typu tendencjom będącym wy- 
razem nacisku ideologii mieszczańskiego „liberałizmu”, zmierzającym 
obiektywnie do umożliwienia siłom wstecznym, antysocjalistycznym, wy- 
korzystania swobód demokratycznych do walki z ustrojem socjalistycz- 
nym. 

Demokracja socjalistyczna, której zręby powstają w Polsce, ma być 
demokracją dla ludu. Nie może więc być w niej — wzorem państw kapi- 
talistycznych — nieograniczonej swobody działania dla różnego typu 
ugrupowań i partii, wyrażających interesy warstw eksploatatorskich, 
dla partii klerykalnych, burżuazyjno-demokratycznych czy faszystow- 
sko-nacjonalistycznych, nie może być swobody dla propagandy antyso- 
cjalistycznej, godzącej w podstawy naszego ustroju społeczno-polityczne- 
go i gospodarczego. 

Problemu demokracji, rozszerzenia swobód demokratycznych nie da 
się oderwać od układu sił klasowych w danym społeczeństwie i od walki, 
którą te siły toczą. Właśnie dlatego marksista, który walczy o sprawę 
demokracji dla szerokich rzesz ludzi pracy, o realną wolność dla większo- 
Ści społeczeństwa, nie może ograniczać się do hasła „potrzeba nam wię- 
cej wolności...', lecz musi ujmować tę kwestię konkretnie: wolność dla 
kogo, wolność dla jakich klas i warstw społecznych, wolność w jakich 
warunkach i jakim układzie sił, wolność w czyim interesie? Stąd też two- 
rząc w Polsce zręby demokracji dla klasy robotniczej i skupionych wo- 
kół niej mas pracujących, partia nasza zawsze otwarcie stawiała problem 
ograniczenia swobód dla przedstawicieli klas posiadających i wrogów 
socjalizmu. 

„Polska — jak podkreślił to Władysław Gomułka — jest krajem dyk- 
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tatury proletariatu. Przez usunięcie eksploatacji człowieka przez czło- 
wieka stwarzamy nowy, wyższy typ stosunków międzyludzkich, który 
warunkuje nową, wyższą formę demokracji. Ale jednocześnie wyraźnie 
stawialiśmy i stawiamy sprawę ograniczeń wolności dla wrogów naszego 
ustroju. Nie dopuszczaliśmy i nie dopuścimy do wrogiej socjalizmowi 
propagandy. To jest ograniczenie wolności, ale ograniczenie wolności re- 
akcjonistów i wrogów na rzecz prawdziwej wolności mas ludowych, któ- 
rą wciąż rozwijamy i pogłębiamy. Z czasem 1stniejące ograniczenia 
znikną, gdy odpadnie zagrożenie zewnętrzne, a wróg wewnętrzny zniknie. 

Tylko my, tylko ustrój dyktatury proletariatu może z podniesionym 
czołem głosić zasadę ograniczeń wolności w imię wolności, albowiem 
działamy na rzecz najpełniejszej wolności ludzi, na rzecz najszerszej de- 
mokracji. Jesteśmy prawdziwymi humanistami, którzy nie tylko głoszą 
swe idee, lecz również walczą o ich realizację. A walka ma swoją logikę, 
którą rozumiemy i uznajemy” '4). 

Burżuazyjna propaganda w drodze dowolnej interpretacji pojęcia 
„dyktatura” ideę tę wypacza, redukując istotę dyktatury proletariatu do 
państwowego przymusu i ograniczeń wolności. W istocie dyktatura pro- 
letariatu zakłada pewne ograniczenia dla mniejszości przy równoczesnym 
rozszerzeniu pojęcia wolności i demokracji na znakomitą większość spo- 
łeczeństwa, faktycznie dotąd w państwach burżuazyjnych odsuniętą od 
wpływu na bieg życia gospodarczego i politycznego, pozbawioną możli- 
wości uczestnictwa w zarządzaniu zyciem społecznym. 

W miarę eliminacji podziałów klasowych państwo dyktatury prole- 
tariatu „znosi samo siebie” jako dyktaturę i w dalszej historycznej kon- 
sekwencji także jako państwo: ,,... walka klas — pisał Marks — pro- 
wadzi nieuchronnie do dyktatury proletariatu; ...owa dyktatura jest sa- 
ma tylko przejściem do zniesienia wszelkich klas i do społeczeństwa bez- 
klasowego” 5). Społeczeństwa, w którym funkcje koordynatora życia 
społecznego przejmuje od państwa „komunistyczny samorząd bezpośred- 
nich producentów”. 

„Zrodzona przez rewolucję socjalistyczną dyktatura proletariatu — 
czytamy w uchwałach KXII Zjazdu KPZR — odegrała epokową rolę za- 
pewnia jąc zwycięstwo socjalizmu w ZSRR. Równocześnie w procesie bu- 
diowania socjalizmu sama ona uległa zmianom. W związku z likwidacją 
klas wyzyskujących obumarła funkcja łamania ich oporu... Rozpoczął się 
proces przerastania państwa w ogólnonarodową organizację pracowni- 
ków społeczeństwa socjalistycznego. Demokracja proletariacka coraz bar- 
dziej przekształca się w ogólnonarodową demokrację socjalistyczną” *). 

Rzecz jasna, perspektywa przekształcenia państwa dyktatury prole- 
tariatu w państwo ogólnonarodowe, a w dalszej perspektywie w „ko- 
munistyczny samorząd wytwórców” — jest perspektywą rozwojową 


> Władysław Gomułka: Referat na XIII Plenum KC PZPR — O aktualnych pro- 
blemach ideologicznej. pracy partii, w pracy pt. „Przemówienia, styczeń 1963— 
lipiec 1064”, wyd. KiW, str. 142. 

5) K,. Marks, F. Engels: Listy wybrane, Warszawa 1951, str. 84. 

6) ai Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, wyd. KiW 1961, 
str. 601—602. 
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wszystkich państw socjalistycznych. Ale tempo i formy jej realizacji 
zależą od układu sił społecznych oraz swoistych warunków budownictwa 
socjalistycznego w każdym z państw socjalistycznych. Ta swoistość i róż- 
norodność form rozwoju państwowości nie może oznaczać jakiegoś 
„kompromisu” między ogólnymi prawidłowościami rozwoju demokracji 
socjalistycznej a formami demokracji burżuazyjnej. Wręcz przeciwnie, 
uwzględnianie konkretnych warunków służy owocniejszemu i szybsze- 
mu wcielaniu w życie podstawowych, fundamentalnych założeń socja- 
lizmu. 


Do podstawowych form instytucjonalnych demokracji socjalistycznej 
w Polsce należy zaliczyć: 

1) Sejm jako najwyższy organ demokracji przedstawicielskiej, 

2) rady narodowe jako formę demokracji przedstawicielskiej terenowej, 

3) samorząd mieszkańców, | 

4) samorząd robotniczy i samorząd chłopski jako formy bezpośredniej 
demokracji w życiu gospodarczym, 

5) samorząd „profesjonalny” jako formę udziału branżowych związ- 
ków zawodowych, organizacji naukowo-technicznych, stowarzyszeń twór- 
czych w rozstrzyganiu istotnych kwestii dla danego zawodu, 

6) wzrastający udział organizacji społecznych, zawodowych, oświato- 
wo-kulturalnych itp. w zarządzaniu różnymi dziedzinami życia publicz- 
nego i przejmowaniu części funkcji wykonywanych dotąd przez państwo. 


Przez wymienione instytucje demokracji socjalistycznej, przez swą 
reprezentację w Sejmie PRL, radach narodowych, przez związki zawo- 
dowe i stowarzyszenia twórcze, samorząd robotniczy i chłopski, masowe 
organizacje społeczne — ludzie pracy w Polsce biorą czynny udział w za- 
rządzaniu sprawami państwa, w rozwiązywaniu problemów budownictwa 
gospodarczego i kulturalnego. Węzłowe problemy życia gospodar- 
czego, jak np. państwowe plany gospodarcze, poddaje się zwykle przed 
powzięciem wiążących decvzji szerokiej dyskusji ogólnonarodowej, spra- 
wy istotne dla poszczególnych zakładów pracy omawia uprzednio cała 
załoga bądź jej przedstawicielstwo, samorząd robotniczy, a istotne pro- 
blemy społeczności lokalnych — mieszkańcy danej miejscowości. 

Za pośrednictwem wymienionych instytucji przedstawicielskiej i bez- 
pośredniej demokracji partia realizuje, skupiając wokół siebie bratnie 
stronnictwa i organizacje FJN, kierowniczą rolę w naszym życiu spo- 
łeczno-politycznym i gospodarczym. „PZPR w sojuszu z ZSL i 5D — mó- 
wił na VIII Plenum tow. Zenon Kliszko — stanowią wspólnie polityczne 
podstawę socjalistycznej demokracji i jej głównych instytucji: Sejmt 
i rad narodowych. Dalszy rozwój sojuszniczych partii w środowiskac! 
stanowiących teren ich działania, ich aktywności w realizacji zadań go 
spodarczych leży w interesie socjalistycznych przeobrażeń narodu”. 

Perspektywa rozwoju życia państwowego w Polsce zakłada więc nic 
obumieranie — jak to przewidywały koncepcje dogmatyczne — ale roz- 
wój i umacnianie systemu „trójpartyjnego”, opierającego się na wza- 
jemnej konsultacji i wspólnym ustalaniu podstawowych kierunków roz- 
woju życia społecznego i gospodarczego w Polsce, zakłada pluralizm 
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form organizacyjnych, aktywizacji społecznej mas pracujących i wzrost 
ich znaczenia w rozwiązywaniu istotnych kwestii publicznych, a nie ich 
redukcję. 


* 


Z roku na rok coraz większą rolę odgrywa w naszym życiu państwo- 
wym praca Sejmu jako najwyższego organu demokracji przedstawiciel- 
skiej. Analizując dorobek Sejmu ostatnich kadencji, można stwierdzić, 
że jego prace koncentrowały się na wszystkich węzłowych kwestiach 
życia państwowego. Na czoło, rzecz jasna, wysuwała się problematyka 
gospodarcza: przygotowanie i zatwierdzanie planów gospodarczych, do- 
skonalenie systemu zarządzania. Dużą rolę odgrywała działalność usta- 
wodawcza, zagadnienia polityki zagranicznej, problematyka polityki so- 
cjalnej i ubezpieczeń społecznych, rozwoju kultury i nauki, oświaty, 
służby zdrowia, doskonalenia administracji publicznej itp. Jednocześnie 
stale wzrasta rola kontrolnych funkcji Sejmu wobec rządu i administra- 
cji państwowej. 


Partia stoi na stanowisku, że nie powinniśmy ustawać w poszukiwa- 
niu coraz skuteczniejszych i coraz lepiej odpowiadających postulatom 
demokracji socjalistycznej metod i form pracy parlamentarnej. W tej 
dziedzinie niemało już zrobiono w ubiegłych latach. Wymienić można 
praktykę konsultacji posłów z wyborcami na temat projektów ustaw, 
które wpłynęły do laski marszałkowskiej, stosowany w niektórych ko- 
misjach zwyczaj poprzedzania posiedzenia komisji sejmowej wyjazdami 
w teren podkomisji poselskich. Badają one tam określone problemy, któ- 
re następnie przedstawiają na zebraniu komisji w formie koreferatów. 

Badając perspektywy rozwoju „polskiego parlamentaryzmu”, można 
wskazać następujące kierunki prac nad podniesieniem roli Sejmu w na- 
szym życiu państwowym: 

1) wzrost udziału komisji sejmowych w podejmowaniu węzłowych 
decyzji o charakterze ogólnonarodowym, w pracy nad przygotowaniem 
ustaw, planów gospodarczych, nad porządkowaniem przepisów praw- 
nych itp,, 

2) pełniejsze wykorzystanie konstytucyjnych uprawnień Sejmu do 
kontroli wykonania ustaw przez administrację, polityki finansowej rzą- 
du, realizacji budżetów itp., 

3) systematyczne omawianie działalności poszczególnych ministerstw 
na posiedzeniach plenarnych, nie zaś — jak to było dotychczas w wię- 
kszości wypadków — na posiedzeniach komisji sejmowych, wprowadze- 
nie okresowych sprawozdań ministrów, podniesienie funkcji interpelacji 
poselskich, 

4) zacieśnianie współpracy Sejmu z radami narodowymi, związkami 
zawodowymi i stowarzyszeniami społecznymi. Istotną rolę może odegrać 
w tym względzie wcześniejsze zapoznanie komisji wojewódzkich rad na- 
rodowych z planami oraz problematyką pracy komisji sejmowych, przy- 
ciąganie na posiedzenia komisji sejmowych przedstawicieli rad tereno- 
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wych, wcześniejsze zasięganie opinii rad narodowych i stowarzyszeń spo- 
łecznych przez komisje sejmowe w toku przygotowywania aktów usta- 
wodawczych, dotyczących danego terenu czy środowiska zawodowego, 

5) zwiększenie roli komisji sejmowych w kontroli działalności admi- 
nistracji. 


%* 


Węzłowe znaczenie dla rozwoju demokracji socjalistycznej w Polsce 
ma także rozwój oraz umocnienie rad narodowych jako form terenowej 
demokracji przedstawicielskiej. Zamierzenia w zakresie umocnienia roli 
rad idą w kierunku: 


1) rozszerzenia uprawnień rad najniższego szczebla, 


2) zwiększenia samodzielności rad narodowych w dziedzinie perspek- 
tywicznego i bieżącego planowania, zarządzania podległymi przedsiębior- 
stwami, dysponowania funduszami, 

3) umocnienia roli plenum rad jako organów przedstawicielskich w sto- 
sunku do ich aparatu wykonawczego, 


4) zacieśnienia stałego kontaktu radnych z wyborcami, 


5) zwiększania roli komisji rad i wciągania do ich pracy szerszego 
aktywu społecznego. 


Niezbędna jest rzecz jasna dalsza praca nad wzrostem samodzielności 
oraz umocnieniem gromadzkich rad narodowych. Poważniejsze znaczenie 
w pracy rad narodowych winny mieć sesje plenarne. W umocnieniu 
pozycji rad jako organu przedstawicielskiego mas większą rolę powinny 
odgrywać interpelacje i krytyka ze strony radnych (wyciąganie wnio- 
sków z krytyki na sesjach aż do wniosków personalnych włącznie), 
udział komisji rad w kontroli administracji oraz wydawaniu wiążących 
opinii i zaleceń /). 


Z roku na rok wzrasta w Polsce liczba ludzi uczestniczących w pracach 
komisji rad, działających w instytucjach samorządu mieszkańców jako 
społeczni inspektorzy pracy, ławnicy ludowi, członkowie komisji roż- 
jemczych, komitetów rodzicielskich. Za pośrednictwem rad narodowych 
oraz różnych instytucji samorządu bezpośrednio uczestniczy w zarzą- 
dzaniu życiem publicznym kilka milionów obywateli. Fakty te najlepiej 
oddają powszechny, ludowy charakter kształtującej się w Polsce demo- 
kracji socjalistycznej — tak jaskrawo odbiegający od demokracji bur- 
żuazyjnej, za której fasadą kryje się odsunięcie podstawowych mas lud- 


') Na temat roli rad narodowych w systemie demokracji socjalistycznej w Polsce 
por.: Zygmunt Rybicki: Działalność i organizacja rad narodowych w PRL, 
Warszawa 1965; Wojciech Sokolewicz: Rząd a prezydia rad narodowych. War- 
szawa 1964; interesujące materiały na temat pracy rad narodowych publikuje 
redagowane przez prof. Sylwestra Zawadzkiego pismo „Problemy Rad Naro- 
dowych”, w numerze 7 z br. tego czasopisina znajdujemy m. in. ' .ckawy szkic 
w. Zakrzewskiego o pracy komisji rad narodowych w Krakowskiem. 
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ności od zarządzania życiem społecznym, pozbawienie ich bezpośredniego 
wpływu na sprawy publiczne. 


* 


t 


Prawdziwie ludowy charakter systemu demokracji socjalistycznej 
w Polsce szczególnie kontrastuje z systemem demokracji burżuazyjnej, 
jeśli weźmiemy pod uwagę powstanie i rozwój różnorodnych form de- 
mokracji gospodarczej, bezpośredniego uczestnictwa mas w zarządzaniu 
produkcją, takich jak samorząd robotniczy (rady robotnicze i konferencje 
samorządu robotniczego) oraz samorząd wiejski (kółka rolnicze, spół- 
dzielczość wiejska). Duża rola w podejmowaniu decyzji ekonomicznych 
przypada także związkom -zawodowym, stowarzyszeniom naukowym 
i technicznym, Naczelnej Organizacji Technicznej, związkom twórczym, 
organizacjom młodzieżowym oraz stowarzyszeniom kulturalno-oświa- 
towym. 

W życiu kulturalnym dużą rolę odgrywają związki twórcze oraz ma- 
sowe organizacje zajmujące się upowszechnianiem oświaty i kultury, 
organizacją wolnego czasu, rekreacji i wypoczynku obywateli. 

Partia zdecydowanie i konsekwentnie umacnia oraz rozwija te formy 
bezpośredniego udziału mas w zarządzaniu, traktując je jako formy za- 
początkowujące przyszły proces przekształcania się administracji panń- 
stwowej w samorząd komunistyczny. 

W związku z tym PZPR, jak i inne partie marksistowsko-leninowskie 
przeciwstawiają się wszelkiego rodzaju tendencjom technokratycznym, 
wyrażającym się w niedocenianiu potrzeby aktywizacji politycznej mas, 
lekceważeniu instytucji samorządu robotniczego czy innych form bez- 
pośredniej demokracji. 

Koronnym argumentem teorii technokratycznych jest hipoteza, że wraz 
z rozwojem automatyzacji, upowszechnieniem cybernetyki oraz „unau- 
kowieniem'” procesów kierowania urządzeniami technicznymi jedynymi 
pretendentami do podejmowania decyzji gospodarczych oraz zarządzania 
zakładami produkcyjnymi mogą być tylko eksperci: matematycy, przed- 
stawiciele nauk przyrodniczych, technicy i „managerowie '*). Rozwój 
współczesnej „cywilizacji technicznej”, wprowadzenie elementów pracy 
naukowo-laboratoryjnej do przemysłu zdaniem teoretyków technokra- 
tyzmu wykluczają możliwość efektywnego udziału klasy robotniczej 
w zarządzaniu. Wadą tego rozumowania jest milczące założenie o wzro- 
Ście kwalifikacji, w warunkach rewolucji technologicznej, „elity kierow- 
niczej”, przy równoczesnym założeniu utrzymania na nie zmienionym 
poziomie kwalifikacji oraz wykształcenia ogólnego klasy robotniczej. 
W nader uproszczony i jednostronny sposób teoretycy technokratyzmu 
wyobrażają sobie bowiem skutki społeczne rewolucji technologicznej. 
Eksponują tendencje do wzrostu liczebności oraz znaczenia w przemyśle 
managerów i ludzi nauki, a pomijają równocześnie związany z przemia- 
8) Na temat koncepcji technokratycznych piszę obszerniej w pracy: Alienacja, 

Warszawa 1965, str. 41—106 oraz szkicu: W perspektywie rewolucji technicznej, 

„Miesięcznik Literacki” nr 2 z 1967 r. 
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nami technologicznymi i przybierający masowe rozmiary w państwach 
socjalistycznych proces stopniowego zacierania się róznic między pracą 
fizyczną a umysłową, proces awansowania robotników w niektórych dzie- 
dzinach nowoczesnego przemysłu do rangi pracowników inżynieryjno- 
technicznych. Pomijają też tak istotne skutki przemian technologicz- 
nych, jak zwiększenie czasu wolnego. Stwarza to wszakże dła robotników 
nowe szanse zarówno pogłębienia wiedzy „fachowej”, jak i wzrostu wia- 
domości ogólnych, kwalifikacji politycznych, ekonomicznych, niezbęd- 
nych dla „kompetentnego uczestnictwa w zarządzaniu. W tym też kie- 
runki zmierza, towarzysząca rewolucji technologicznej, rewoiucja 
oświatowa, a także rozwój w państwach socjalistycznych różnych form 
dokształcania i szkolenia mas pracujących. 

Z drugiej strony współczesne przemiany technologiczne zamiast ro- 
botnika przyuczonego do kilku prostych czynności wymagają robotnika 
przystosuwanego do korzystania ze stale zmieniających się, coraz bar- 
dziej skomplikowanych urządzeń technicznych, a więc robotnisa o wzra- 
stającym wykształceniu ogólnym, wysokiej kulturze osobistej. 

Wielu socjologów, ekonomistów i specjalistów od psychologii pracy, 
bynajmniej nie tylko marksistów, zasadnie też dowodzi, że we współ- 
czesnych warunkach rewolucji technicznej bardziej niż kiedykolwiek 
warunkiem integracji załóg robotniczych, wyzwolenia niezbędnej energi 
twórczej pracowników jest rozwój humanizacji pracy i przyciągnięcie 
robotników do współuczestnictwa w zarządzaniu przedsiębiorstwenm. 

Podstawowym wreszcie błędem koncepcji technokratycznych jest prze- 
konanie, że określone zjawiska w życiu społeczno-gospodarczym i poli- 
tycznym wynikają bezpośrednio z rozwoju techniki; pomijają one zara- 
zem znaczenie wpływu struktury społeczno-ekonomicznej i gry intere- 
sów klasowych. Stąd takie tendencje typowe dla państwa kapitalistycz- 
nego, jak wzrost aparatu państwowego, degradacja roli demokracji przed- 
stawicielskiej, samorządów lokalnych i organizacji masowych — wypro- 
wadzają one z przemian „ogólnocywilizacyjnych”, nie zaś ze starcia inte- 
resów klasowych. Takie zaś zjawiska, jak pogłębianie się sprzeczności 
gospodarczych i związane z tym próby „odnowy”, przez wzrost systemu 
państwowo-kapitalistycznego, wzmaganie walki z rosnącą potęgą i wpły- 
wem ideowym państw socjalistycznych, militaryzacja ekonomiki i życia 
społecznego — pozostają poza polem ich działania. 

Rzecz charakterystyczna, że tendencje technokratyczne czy próby 
ograniczenia bezpośrednich form demokracji socjalistycznej wychodziły 
i czasem jeszcze dziś wychodzą nie tylko ze środowisk zbiurokratvzowa= 
nych, „dogmatycznych”, lecz także z pewnych skądinąd „superlibera:- 
nych” środowisk inteligencji. Środowiska te bowiem wykazują niekiedy 
skłonność do absolutyzacji problemu „cenzusu” wvkszta.enia © sz za- 
gadnień „fachowej kompetencji” w zarządzaniu życiem gospodarczym 
i społecznym, tendencje do ograniczania różnych form samorządu i zczia- 
łu mas pracujących w zarządzaniu. 

W taki to sposób np. okazuje się — jak pisze Ignacy Loga-Sowiński — 
„że pewni «liberałowie», szeroko rozprawiający o wolności nauki i kul- 
tury, równocześnie głoszą technokratyczny pogląd, że we współczesnej 
cywilizacji przemysłowej nierealne i utopijne są dążenia partii komu- 
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nistycznych przyciągania szerokich mas do współzarządzania życiem 
społecznym. Głoszą oni pogląd, że we współczesnych warunkach podział 
na «rządzących» i «wykonawców» musi się pogłębiać, że zadaniem mas 
pracujących jest tylko wykonywanie poleceń «fachowców» i że należy 
jedynie zadbać o to, by świadomie kształtować «specjalną elitę» spośród 
ludzi najbardziej fachowych, ograniczając ingerencję szerokich mas 
«ignorantów» i ludzi «niekompetentnych» ''9), 


Są to tendencje z istoty swej sprzeczne z założeniami demokracji so- 
cjalistycznej oraz zasadami ideowymi partii. Dbając o podnoszenie kwa- 
lifikacji kadr administracji państwowej i gospodarczej, przestrzegając 
zasady jednoosobowego kierownictwa w wykonywaniu demokratycznie 
ustalonych zadań, partia równocześnie dąży do stałego podnoszenia po- 
ziomu zawodowego i politycznego wszystkich grup ludności, a przez to 
do efektywnego zwiększania ich uczestnictwa w zarządzaniu wszystkimi 
dziedzinami życia gospodarczego i społecznego, do stopniowego ograni- 
czania i przezwyciężania różnic między pracą umysłową a fizyczną oraz 
wszelkich innych form nierówności społecznej '0). 


* 


Rozwój demokracji socjalistycznej wyraża się także w tym, że w na- 
szym kraju liczne organizacje społeczne spełniają niektóre funkcje prze- 
kazane im przez państwo. Tak więc związkom zawodowym zostały prze- 
kazane zadania z dziedziny bezpieczeństwa i higieny pracy oraz sprawo- 
wanie inspekcji pracy. Spoczywa na nich główny ciężar organizowania 
wypoczynku ludzi pracy. Do nich należy współdziałanie: z państwem 
w rozwoju kultury fizycznej, sportu i turystyki; one biorą udział — 
przez swych przedstawicieli — w rozstrzyganiu sporów wynikłych ze 
stosunku pracy, one współuczestniczą w kształtowaniu warunków pracy 
oraz w kierowaniu procesem produkcji 11), W porządkowaniu naszej 
działalności kulturalnej odegrały istotną rolę terenowe „sejmiki kultu-. 
ralne" i niedawny Kongres Kultury Polskiej. 


Rozwój inicjatywy społecznej masowych stowarzyszeń i organizacji 
oraz przekazywanie pewnych funkcji państwowych tym organizacjom 
jest tendencją rozwoju demokracji socjalistycznej. Dotychczasowe do- 
świadczenie potwierdza — jak to słusznie wskazuje Sylwester Zawadz- 
ki — tezę, że już obecnie czynnik społeczny może w wielu dziedzinach 


8) Ignacy Loga-Sowiński: Partia na czele narodu w walce o wolność i socjalizm, 
„Nowe Drogi”, nr 1 (212) z 1967 r., str. 10. 

10) O roli instytucji samorządu robotniczego i związków zawodowych w systemie 
demokracji socjalistycznej por.: Kazimierz Kąkol: Przedstawicielskie organy 
załogi w urzeczywistnieniu praw pracowniczych, Warszawa 1966 r. Por. też 
Marian Błażejczyk: Prawo samorządu robotniczego, Warszawa 1964 i Juliusz 
Wacławek: Kształtowanie socjalistycznych stosunków międzyludzkich w za- 
kładzie przemysłowym, Warszawa 1965. 

11) Por. Sylwester Zawadzki: Perspektywy rozwoju państwowości socjalistycznej, 
Warszawa 1962, str. 28—30. 
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skutecznie działać, mimo że nie dysponuje często tymi środkami mate- 
rialnymi, którymi rozporządza administracja. Ten kierunek rozwoju 
świadczy najbardziej dobitnie o niesłuszności twierdzeń teoretyków bur- 
żuazyjnych, jakoby stanowisko marksizmu zmierzało do „etatyzacji ca- 
łego życia społecznego, do ogarnięcia przez państwo wszystkich dziedzin 
tego życia” 2). 

Aktywizacja organizacji społecznych, rozwój samorządu społecznego 
mogą być poważnym czynnikiem wychowania obywateli w poczuciu tro- 
ski o rozwój kraju, odpowiedzialnosci za dobro społeczne, mogą być rów- 
nocześnie poważnym czynnikiem oddolnej kontroli nad pracą organów 
administracji państwowej, aparatu gospodarczego, antidotum na różne 
przejawy kacykostwa, klikowości czy nadużyć gospodarczych. Potrzeba 
tego rodzaju kontroli wzrasta wraz z decentralizacją zarządzania gospo- 
darką, rozszerzeniem uprawnień terenowych rad narodowych itp. Akty- 
wizacja organizacji społecznych staje się wreszcie ważnym czynnikiem 
inspiracji społecznej i wymiany doświadczeń między partią a masami 
ludzi bezpartyjnych. „Partia nasza — mówił na plenum tow. Zenon Kli- 
szko — powinna nadal doskonalić mechanizm działania demokracji so- 
cjalistycznej i tworzyć coraz lepsze warunki dla rozwoju społecznej 
aktywności wszystkich tych organizacji. Stwarzają one możliwości real- 
nego, codziennego i powszechnego uczestniczenia szerokich kręgów ro- 
botników, chłopów, inteligencji i młodzieży w życiu publicznym i spo- 
łeczno-gospodarczym. Doświadczenia i opinie, wypracowane i reprezen- 
towane przez setki tysięcy działaczy społecznych, są dla partii — przy 
wytyczaniu i formułowaniu kierunków oraz sposobów działania we 
wszystkich dziedzinach życia — ważnym źródłem inspiracji”. 

Rzecz jasna, że proces przekazywania funkcji państwowych organiza- 
cjom społecznym i organom samorządu ma charakter długofalowy. Po- 
dobnie jak nadmierna ostrożność, tak i zbytnie wybieganie naprzód 
(w postaci posunięć nie liczących się Z realnymi możliwościami, nie przy- 
gotowanych należycie) nie mogłoby przynieść pożądanych rezultatów. 
Proces ten nie może też mieć charakteru czysto formalnego. Istotnym 
zadaniem jest przeciwdziałanie niebezpieczeństwom biurokratyzowania 
się organizacji społecznych, dążenie do oparcia ich działalności w znacz- 
nie większym niż dotychczas stopniu na aktywie społecznym a nie na 
pracownikach etatowych oraz podniesienie roli organów pochodzących 
z wyboru, aktywizacja szeregowych członków 9). 


%* 


Istotnym warunkiem podniesienia aktywności społeczeństwa jest po- 
pularyzacja naszych instytucji polityczno-prawnych, upowszechnianie 
w szerokich kręgach społecznych wiedzy o istniejących w naszym ustro- 
ju możliwościach oddziaływania obywateli na sprawy zarządzania. Trze- 
ba zaś stwierdzić, że znajomość tej problematyki w społeczeństwie 
przedstawia się nie najlepiej. A tymczasem sprawy te w niewielkim 


13) Tamże, str. 46—50. 
18) Tamże. 
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jedynie stopniu uwzględnia nasza propaganda. Międży innymi również 
w szkoleniu ideologicznym zajmują one o wiele mniej miejsca niż pro- 
blematyka historii ruchu robotniczego, teorii ekonomii politycznej czy 
kwestie światopoglądowe. 

Klasy panujące państw kapitalistycznych przywiązują o wiele większą 
wagę do popularyzacji własnych instytucji prawno-ustrojowych, choć 
nieporównanie mniej mają w tej dziedzinie do zaoferowania obywate- 
lom niż my. 

Do walki z biurokratyzmem, do pogłębienia demokracji socjalistycz- 
nej nie wystarczy jedynie zapewnienie możliwości udziału społeczeństwa 
w zarządzaniu. Niezbędne jest także podniesienie kultury prawnej, eko- 
 nomicznej i obywatelskiej szeroki:h mas, upowszechnienie znajomości 
przepisów, przygotowanie mas do odpowiedniego wykorzystywania 
wszystkich uprawnień i instytucji, którymi dysponują. 

Kwestia stałego rozwoju instytucji i form demokracji socjalistycznej 
posiada bowiem dwa nierozdzielne od siebie aspekty: 1) instytucjonalno- 
prawny — rozszerzanie uprawnień, swobód obywateli, doskonalenie 
struktur i instytucji społecznych; 2) moralno-społeczny — polityczne 
i fachowe przygotowanie obywateli do odpowiedniego wykorzystania 
tych uprawnień i instytucji w interesie socjalizmu i rozwoju kraju. 

Demokracja socjalistyczna może być owocnie umacniana i rozwijana 
tylko w ścisłym związku z wypieraniem wpływów ideologicznych bur- 
żuazji oraz ze stałym umacnianiem i pogłębianiem wpływów ideowo- 
politycznych socjalizmu w naszym społeczeństwie, Naiwnością byłoby 
sądzić, że proces ten może się odbywać automatycznie, tylko pod wpły- 
wem obiektywnych przemian więzi społecznej. Zmiany więzi społecznej 
stanowią istotny warunek przekształcania świadomości mas w duchu 
socjalizmu, lecz głównym motorem rozwoju tych procesów muszą być 
partia i wszystkie skupione wokół niej organizacje społeczne. 

Rzecz jasna, że rozstrzygający, wymagający niekiedy zastosowania 
drastycznych, rewolucyjnych środków, etap walki o władzę ludową, 
o zniesienie kapitalistycznych form gospodarowania i zapewnienie socja- 
listycznego kierunku rozwoju naszego społeczeństwa, Polska ma już za 
sobą. 

Socjalizm zarówno jako sposób gospodarowania, jak też jako system 
polityczno-ustrojowy wrósł nie tylko w glebę realnego życia społeczne- 
go kraju, lecz także zakorzenił się w świadomości znakomitej większości 
Polaków. Słowo „socjalizm'” kojarzy się im nierozdzielnie z industriali- 
zacją oraz urbanizacją kraju, z dynamicznym rozwojem gospodarki, 
z ugruntowaniem niepodległego bytu narodowego, ze wzrostem prestiżu 
Polski w życiu międzynarodowym. Kojarzy się z nową polityką socjalną, 
z rozwojem oświaty, dostępem kultury, możliwościami awansu, pomno- 
żeniem rzeszy kadr wykwalifikowanych, z awansem społecznym, cywi- 
lizacyjnym i kulturowym wsi, z perspektywami życiowymi młodzieży, 
coraz większymi możliwościami udziału „szarych obywateli” w rządze- 
niu krajem, ze wzrostem Sprawiedliwości i równości społecznej. 

Jednakże nasze życie społeczne rozwija się przez przezwyciężanie nie- 
uniknionych sprzeczności zarówno w samym życiu społeczno-gospodar- 
czym, jak i w „nadbudowie” — w życiu ideologicznym, w psychice mi- 
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lionów ludzi. Źródła tych sprzeczności tkwią w immanentnych mecha- 
nizmach rozwoju struktur społecznych, jak też są wynikiem oddziały- 
wania określonego układu sił w Świecie, w tym także oddziaływania 
świata kapitalistycznego, jego wzorców życiowych i „ideałów” na różne 
środowiska społeczne w Polsce. | 

Partia musi odpowiednio kierować procesem przezwyciężenia tych róż- 
norodnych sprzeczności. 

Niedostatki w kształtowaniu socjalistycznej postawy mas mogą wy- 
rażać się też w różnych formach partykularyzmu, przedkładania wąskich 
interesów grupowych nad interesy całego narodu, pobłażania dla mar- 
notrawstwa dobra społecznego czy nadużyć gospodarczych. Nadal więc 
musi być kontynuowana i przybierać coraz intensywniejsze, doskonal- 
sze formy walka o zwycięstwo socjalistycznej świadomości narodu. 


Walki tej nie można sprowadzać do problemu akceptacji ekonomicz- 
nych podstaw naszego ustroju (uspołecznienie środków produkcji, elimi- 
nacja wyzysku), gdyż dotyczy ona także takich kwestii, jak: kierownicza 
rola klasy robotniczej i jej partii w życiu społecznym, sojusz robotniczo- 
chłopski, stosunki między kościołem a państwem, moralne wzorce po- 
stawy obywatela, stosunek do pracy i własności społecznej itp. Swiado- 
mość socjalistyczna winna w codziennej praktyce przejawiać się w bez- 
kompromisowej postawie wobec imperialistycznej propagandy i reakcyj- 
nych wzorców życiowych, w stesunku do pracy, własności społecznej, do 
biurokratycznych wypaczeń, w nieustępliwym zwałczaniu grupowości, 
klikowości, prywaty, warcholstwa, różnego typu postaw antvyspołecz- 
nych. Powinna przejawiać się w dyscyplinie społecznej i poczuciu odpo- 
wiedzialności za dobro socjalistycznej ojczyzny. Powinna wreszcie znaj- 
dować wyraz w stałym dążeniu do usprawnienia naszego życia społecz- 
nego, w doskonaleniu stosunków międzyludzkich zarówno w miejscu 
pracy, jak i w miejscu zamieszkania. 


* 


Przytłaczająca większość obywateli naszego kraju kształtowała swą 
osobowość w warunkach powstałych dzięki istnieniu państwa ludowego, 
awansowi społecznemu i poprawie warunków życia szerokich mas. 
W miarę stawiania socjalizmowi coraz ambitniejszych wymagań, dąży- 
my do eliminacji różnorodnych błędów i niedociągnięć oraz pozostałości 
epoki „kultu jednostki”; w miarę jak staramy się doskonalić nasze ihsty- 
tucje i nasze działanie, wzrasta znaczenie społecznej krytyki. Ludziom 
już nie wystarcza stwierdzenie najbardziej oczywistych zdobyczy socja- 
lizmu — chcą iść dalej. Z drugiej strony stałe ulepszanie mechanizmu 
instytucji gospodarczych i politycznych wymaga świadomego uczestni- 
ctwa, ich inicjatywy i działania. Stąd tez odpowiednie miejsce w syste- 
mie i rozwoju demokracji socjalistycznej musi zajmować opinia pu- 
bliczna oraz krytyka społeczna. 
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odpowiednią selekcję spośród różnych rozwiązań i wybór rozstrzygnięć 
najbardziej efektywnych, odpowiadających potrzebom kraju. 

Doniosłą rolę w rozwoju socjalistycznej opinii publicznej i krytyki 
społecznej odgrywają organy prasowe, radio, telewizja i organizacje ma- 
sowe. „Na łamach naszej prasy — podkreśla tow. Zenon Kliszko — 
uprawiamy rozległą i nieraz ostrą krytykę błędów, braków czy biuro- 
kratycznych wypaczeń w różnych dziedzinach gospodarki, administracji, 
kultury itd., aby usuwać przyczyny zła, likwidować zaniedbania i toro- 
wać drogę lepszym, korzystniejszym dla kraju rozwiązaniom. Jest to 
na ogół krytyka konstruktywna. Partia nasza jest zainteresowana w roz- 
wijaniu takiej krytyki, sama ją inicjuje i domaga się u odpowiednich 
władz i instytucji wyciągania z niej należytych wniosków”. 

Dla partii popieranie wszelkiej konstruktywnej krytyki społecznej 
i wyciąganie z niej określonej konsekwencji dla usprawnienia prakty- 
cznej działalności jest zasadą programową, wypływającą z samych zało- 
żeń socjalistycznego ludowładztwa. Co więcej, partia przewodzi socjali- 
stycznej krytyce społecznej, pobudza masy do krytyki wszelkich błę- 
dów, niedostatków i uchybień w pracy administracji. 

Kształtowanie socjalistycznego stylu krytyki, jak też przygotowanie 
szerokich kręgów obywateli do rządzenia krajem oraz wykorzystywania 
swobód i instytucji demokratycznych zgodnego z interesami rozwoju 
socjalizmu — jest podstawowym zadaniem instancji i organizacji par- 
tyjnych. Partia może sprostać tym zadaniom tylko wówczas, gdy równo- 
cześnie odpowiednio kształtuje osobowość swych członków. Musi więc 
dbać przede wszystkim o poziom ideowy i polityczny komunistów, 
o kształtowanie w nich postawy nieprzejednania wobec wszystkiego, co 
hamuje socjalistyczny rozwój kraju. Stąd też wstępnym warunkiem 
wszelkiej skutecznej walki o socjalistyczną świadomość społeczeństwa 
musi być rozwój socjalistycznej świadomości samych członków partii 
oraz stałe podnoszenie ich kwalifikacji ideowych, politycznych i moral- 
nych. Tylko głęboko przekonani o słuszności polityki partii i państwa, 
przodujący w swym środowisku pod względem zarówno wiedzy polity- 
cznej, jak i osobistej postawy moralnej członkowie partii mogą prowa- 
dzić owocną działalność ideowo-wychowawczą wśród szerokich kręgów 
obywateli i przygotowywać ich do umiejętnego wykorzystywania swo- 
bód i instytucji demokracji socjalistycznej dla umocnienia socjalizmu 
i dalszego rozwoju kraju. 


Ryszard Koniczek 


UWAGI NA MARGINESIE DYSKUSJI FILMOWYCH 


Jesteśmy obecnie świadkami zjawiska doniosłego w światowej kine- 
matografii: upadają głośne szkoły filmowe, zanikają wyodrębnione dotąd 
nurty, umysły przestają ekscytować awangardowe style. 

Jeszcze niedawno „nowa fala” francuska chodziła w glorii wyzwania 
rzuconego „staremu” filmowi. Dziś czołowym jej przedstawicielom za- 
rzuca się komercjalizm. Najbardziej awangardowe cinóma - vćri- 
te nie zdołało przetrwać swego rozgłosu w pismach filmowych. Angiel- 
scy „młodzi gniewni” zeszli ze sceny, nie sprawiając bólu nawet swym 
zwolennikom. Tyle nadziei budzący „nowojorczycy” okopali się na mar- 
ginesach amerykańskiego życia filmowego i spadli właściwie do roli ma- 
łej prowincji najrozleglejszego filmowego zaścianka — Hollywoodu. Na- 
wet wielcy współczesnego kina na Zachodzie — Bergman, Antonioni, 
Fellini, Bunuel — powtarzając swoje odkrycia stylistyczne lub odchodząc 
od nich na rzecz produkcji standardowej, stracili na dawnej sile oddzia- 
ływania. 

Spójrzmy na wyniki festiwali ostatnich dwóch lat: w ubiegłym roku 
w Cannes zwyciężył Francuz Claude Lelouch filmem „Mężczyzna i ko- 
bieta” ex aequo z Włochem Pietro Germim, który przedstawił film ,„Pa- 
nie i panowie”, kolejny satyryczny odcinek swego znanego cyklu; w bie- 
żącym sezonie — także Włoch, Michelangelo Antonioni, filmem sensacyj- 
nym „Powiększenie”, nakręconym dla angielskiego producenta. W We- 
necji, przekształconej ostatnio z imprezy dla bogatych turystów w festi- 
wal sztuki, Grand Prix otrzymał obraz Włocha Gulio Pontecorvo „Bitwa 
o Algier”, epicki, w dokumentalnym stylu zrealizowany dramat walk na- 
rodowowyzwoleńczych. W Karlowych Warach w ubiegłym roku jury zde- 
cydowało nie przyznać głównej nagrody. W San Sebastian triumfował 
sentymentalny dramat psychologiczny Anglika Desmonda Davisa „Byłam 
tu szczęśliwa”. W Berlinie zachodnim najwyżej oceniono zręczność Pola- 
ka, Romana Polańskiego, który wystąpił z kryminalnym filmem „Mat- 
nia”, zrealizowanym dla firmy angielskiej. Wreszcie na drugiej półkuli, 
w Mar del Plata, nagrodzono film Czecha, Karela Kachyny, „Ja, Julinka 
i koniec wojny”, liryczną opowieść o finezyjnej warstwie psychologicz- 
nej. 

O tych zjawiskach jednakże dosyć głucho w naszej prasie, nie poświęca 
się im tyle uwagi, na ile zasługują. 

Nie, nie chodzi o to, by światową sztukę filmową mierzyć głównymi na- 
grodami międzynarodowych festiwali filmowych, z reguły będącymi re- 
zultatem wielu przetargów i wypadkową interesów również politycznych. 
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Idzie raczej o podkreślenie pewnego zahamowania inwencji artystycznej 
oraz stabilizacji na poziomie osiągniętych już wzorów. Główne wydarze- 
nia filmowe, budzące rezonans przynajmniej wśród niezależnych kryty- 
ków na Zachcdzie, noszą dziś charakter raczej odkrywania no- 
wych, nie liczących się dotąd w planie artystycznym kinemato- 
grafii: filmu jugosłowiańskiego, szwedzkiego, reprezentowanego do- 
tychczas tylko przez Ingmara Bergmana, kanadyjskiego, zachod- 
nioniemieckiego — niż odkrywania nowych możliwości sztuki ru- 
chomych fotografii. Były natomiast lata, zupełnie świeże w pamięci, 
gdy w tym samym Cannes nagradzano dla odkrywczych wartości war- 
sztatowo-formalnych „Słodkie życie” Federico Felliniego i „Sposób na 
kobiety” Richarda Lestera. Były lata, gdy jurorzy festiwalu weneckiego 
wieńczyli Złotym Lwem „Zeszłego roku w Marienbadzie” Alain Resnaisa, 
„Dzieciństwo Iwana” Andreja Tarkowskiego i „Czerwoną pustynię” 
Michelangelo Antonioniego; w Moskwie Grand Prix otrzymywało „Osiem 
i pół” Federico Felliniego, w Locarno — „Czarny Piotruś” Milosza For- 
mana, w Karlowych Warach — „Dziewięć dni jednego roku” Michaiła 
Romma. W Cannes, w Wenecji i na innych festiwalach rodziła się sława 
„nowej fali”: Francois Truffauta, Alain Resnaisa, Claude Chabrola, 
Jean-Luc Godarda, rozgłos autorów eksperymentu  „cinćma-vćrite': 
Jcana Roucha, Chrisa Markera, Francois Reichenbacha, uznanie dla 
angielskich nonkonformistów: Tony Richardsona, Karela Reisza, Lind- 
saya Andersona. 

Tak więc wysoko ceniąc „Mężczyznę i kobietę”, trudno nie dostrzec 
w tym doskonałym debiucie refleksu włoskiego nurtu psychologicznego. 
„Panie i panowie” Germiego na pewno znacznie oddalili się od znako- 
mitego ,„Rozwodu po włosku” tegoż reżysera. „„Powiększenie” Antonionie- 
go mimo całego kunsztu realizatorskiego okazało się haraczem spłaconym 
modzie na wyrafinowaną sensację. Także „Bitwa o Algier", utwór 
w swoim rodzaju wybitny, tkwi wszystkimi korzeniami w klasycznym 
neorealizmie. Inne głośne filmy ostatnich dwóch sezonów eksploatują 
wachlarz środków artystycznych już znanych, choć czynią to z większą 
konsekwencją i świadomością celu niż w towarowej produkcji masowej. 

Wydaje się, że film jako sztuka stanął wobec ważnych problemów swe- 
go dalszego rozwoju. Złym zwyczajem krytycznym należałoby moment 
ten nazwać kryzysowym. Lecz ów w nadmiarze stosowany termin nie 
odpowiada istocie obecnych przemian i aktualnych trudności. Stwierdza- 
jąc sam fakt, nie należałoby chyba także zachęcać do snucia łatwych ana- 
logii: naszych własnych kłopotów nie umniejszy ogólniejsze zamieszanie. 
. . Aktualny impas twórczy ma szczególny charakter: obserwujemy go na 

tle bogactwa a nie ubóstwa filmowych środków wyrazu. Ani technika 
filmowa, ani reżyseria nie stwarzały nigdy dotąd tak dogodnych narzędzi 
i wzorów tworzenia, jak obecnie. Gdzież więc przyczyny cofnięcia „nowej 
fali” francuskiej oraz innych głośnych ledwo wczoraj prób nadania £il- 
mowi rangi czołowej sztuki naszej wizualnej cywilizacji? 

W ciągu ostatnich dziesięciu lat sztuka filmowa rozwijała się nadzwy- 
czaj gwałtownie; impulsy odziedziczone po klasyce radzieckiej lat dwu- 
dziestych i trzydziestych, wzmocnione odkryciami neorealizmu włoskiego 
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po wojnie, dały w tym krótkim przedziale czasu liczbę twórczych zasto- 
sowań nadzwyczaj dużą i wszechstronną. Dokonała się właściwie pełna 
weryfikacja dotychczasowych metcd filmowania. Wynsaleziono nowe spo- 
soby narracji filmowej, dramaturgii i konstrukcji. Pojawiły się udosko- 
nalone metody charakterystyki postaci, metody ujawniania widzowi 
wewnętrznych stanów i przeżyć bohaterów. Odkryto znacznie bardziej 
precvzyjne środki obiektywnego opisu i subiektywnej interpretacji, środki 
przekazu zdarzeń oraz Środki przekazu myśli. Poważni krytycy właściwie 
dopiero teraz widzą w sztuce ekranu dojrzałego partnera dla literatury 
i teatru: może ona nie tylko odtworzyć strukturę życia, strukturę obiek- 
tvwnej rzeczywistości istniejącej na zewnątrz człowieka, ale także trudno 
dostępne zakamarki jego psychiki, jego ulotne emocje, meandry proce- 
sów myślowych. Właściwie to, co objęte zostało krytyczną weryfikacją 
artystyczną. dotyczy trzech wielkich obszarów spraw: realizmu opiso- 
wego, dokumentacyjnego, realizmu stanów psychicznych i emocjonal- 
nych, realizmu interpretacji. Pojęcie realizmu komplikuje się dziś ogrom- 
nie, trudno jednak polemizować z jego podstawowvm sensem — że 
stwierdzaniem zawartości prawdy w utworze artystycznym, z akceptacją 
relacji poznawczej między twórcą a światem. W tyn: własnie aspekcie 
sztuka filmowa dość gruntownie doskonaliła ostatnio swe środki i możli- 
wości: wychodząc z atelier na ulicę, rewolucjonizując zasady inscenizacji, 
doskonaląc technikę zdjęciową, odnawiając reguły reżyserii i gry aktor- 
skiej, potrafiła z niebywałym autentyzmem odtworzyć każde środowisko, 
każde miejsce i czas akcji. Niech zaświadczą przykłady najbardziej zna- 
ne: „Czterysta batów” Francois Truffauta, „Cleo od 5 da 7" Agnes Vardy, 
„Czarny Piotruś” i „Miłość blondynki” Milosza Formana, „Mam dwadzie- 
ścia lat” Marlena Chucijewa, „Narzeczeni” Federico Olmiego itp. Niektó- 
rzy widzą w tych filmach tylko inwazję form dokumentalnych na teren 
filmu fabularnego, ale nawet przyjmując ten punkt widzenia podkreśla 
on rozwój i doskonalenie się opisowej warstwy filmu oraz pogłębienie 
realistycznej obserwacji u twórców filmowych. Uderzające są walory po- 
znawcze dramatów psychologicznych Antonioniego i Felliniego, w któ- 
rych ci wybitni reżyserzy badają z nadzwyczajną finezją i wnikliwością 
przeżycia najbardziej niejednoznaczne, ulotne, jednorazowe, ale w jakiś 
sposób konstytuujące psychikę ludzką, stany zaangażowania lub zniechę- 
cenia, kryzysów i nadziei. Ten sam świat emocji i intelektu ludzkiego stał 
się obiektem subtelnej, rozległej i cierpliwej analizy twórców o innym 
światopoglądzie, takich jak Michaił Romm, Alain Resnais, Milosz Forman. 
Oczywiście, że chęć odejścia od obiegowych lub znanych stwierdzeń psy- 
chologicznych, próba analitycznego zagłębienia się w zjawiska najtrud- 
niej dotąd dostępne kamerze pociągnęły zmianę dramaturgii czechowow- 
skiej na inną, podporządkowaną poznaniu niewiadomego. Musiały zmie- 
nić się odpowiednio reguły montażu, reguły poruszania się kamery, zasa- 
dy sytuowania głównych bohaterów w tzw. drugim planie. Te ambicje 
i, powiedzmy, w wielu wypadkach sukcesv, ożywiły eisensteinowską ideęg 
kina intelektualnego, kina odzwierciedlającego ruch myśli. Sprawność 
zdobyta na obszarze psychologicznym zachęcała do ncwego obrazowania 
według praw kojarzenia, zasad dowodzenia, dedukcji i indukcji. Trudno 
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przy tym zaprzeczyć, że utwory tego typu, co „Hiroszima moja miłość” 
Alain Resnaisa, „Rodzaj męski — rodzaj żeński” Jean-Luc Godarda, 
„Deszczowy lipiec” Marlena Chucijewa, ogromnie oddaliły się od filmów 
dotąd znanych. | 


Nie w tym przecież należałoby doszukiwać się powodów do niepokoju. 
„Pancernik Potiomkin” Sergiusza Eisensteina został swego czasu chłodno 
przyjęty przez szeroką publiczność, tak jak potem „Dziewięć dni jednego 
roku” Michaiła Romma. „Zaćmienie” Michelangelo Antonioniego i „Osiem 
i pół” Federico Felliniego też nie zdobyły tylu widzów, ilu oglądało „Prze- 
minęło z wiatrem” Victora Fleminga. Marksistowski punkt widzenia na 
rolę awangardy w życiu społecznym, także w życiu kulturalnym, wielo- 
krotnie potwierdziła praktyka, a estetyka marksistowska, jak wiadomo, 
nie operuje jedynym i wyłącznym kryterium komunikatywności i popu- 
larności dzieła sztuki. Autentyczne wartości, nawet skomplikowane i trud- 
ne w momencie narodzin, wcześniej lub później są właściwie oceniane 
przez masy i asymilowane. Dotyczy to oczywiście wartości prawdziwie 
nowych, a nie awangardowości pozornej. 

Mówimy o autentycznej awangardzie artystycznej na Zachodzie; jej 
obecne objawy bezradności na tle niedawnych osiągnięć warsztatowych 
mają głębsze przyczyny niż chwilowy brak inwencji. To prawda, że to, 
co się nazywa „nowym kinem” czy kinem nowoczesnym, z punktu widze- 
nia jego treści, a zwłaszcza funkcji społecznej, jest ogromnie zróżnicowa- 
ne. Te same metody filmowania „nowej fali” francuskiej czy elementy 
stylu „cinćma-vórite”, przeniesione na grunt brazylijski przez Pereirę 
dos Santosa i Glaubera Rochę, oznaczały przyłączenie się do sił zdecydo- 
wanie postępowych. Młodzi „buntownicy z Oberhausen”, poszukując 
autentycznych wartości artystycznych, natrafili w życiu niemieckim na 
to, co jest sprzeczne z elementarnymi ideałami humanistycznymi i co mu- 
siało znaleźć krytyczne oświetlenie w ich sztuce. Angielscy „młodzi gniew- 
ni”, prostestując przeciwko panującej komediowo-kryminalnej konwencji 
rodzimego filmu, wprowadzili na ekrany świat dotąd nie rejestrowany na 
ekranach tego kraju — egzystencję klasy robotniczej i dołów społecznych. 
Młodzi Szwedzi z tzw. opozycji antybergmanowskiej zastosowali stylisty- 
kę „nowej fali” nie do kolejnych porachunków transcendentalnych, lecz 

la odkrywania codzienności i prozy życia. Nie chodzi jednak o tę funkcję 
„nowego kina”, polaryzującą się w zależności od układu stosunków spo- 
łecznych i kulturalnych, ale o pewne wspólne cechy najbardziej repre- 
zentatywnych utworów filmowej awangardy artystycznej na Zacho- 
dzie. 

Odkrycia nowych metod filmowania odbywały się bardzo często, jeżeli 
nie przede wszystkim, na zastanawiająco podobnym materiale treścio- 
wym. Nie przytaczając po raz drugi wymienianych już nazwisk wybit- 
nych twórców, trzeba stwierdzić, że wybierali oni z życia sytuacje i kon- 
flikty niejasne, zamglone, najeżone immanentnymi, nierozwiązalnymi 
sprzecznościami. Upodobali też na ogół bohaterów wewnętrznie rozdar- 
tych, pełnych wahań, zastrzeżeń i kompleksów. 

Świat oglądany z tej perspektywy, społeczeństwo i miejsce w nim jed- 
nostki rysowały się często jako pasma udręk, klęsk i niemożności. U końca 
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podjętej analizy, często genialnie dokonanej, czaił się smutek egzysten- 
cjalny. Jak u niektórych interpretatorów twórczości Hemingwaya, samo 
życie okazywało się gestem bohaterskim. Nie życie godne, nie życie po- 
żyteczne, nie życie sprawiedliwe, lecz samo życie jako takie, jakiekol- 
wiek życie. | 

Że sztuka filmowa, spektakularna sztuka ruchu, wkroczyła na teren 
zastrzeżony dotąd dla subtelnej analizy literackiej, że znalazła w sobie 
siłę i środki, by ów wieloznaczny kompleks spraw spenetrować — w tym 
wielkość przemian współczesnego filmu. Lecz poniechanie przy tym per- 
spektywy ogólniejszej, perspektywy zdeterminowanej postępowym roz- 
wojem rodzaju ludzkiego, perspektywy zaangażowanej w ocalenie ludz- 
kości przed zagładą wydaje się główną przyczyną rysującego się obecnie 
impasu twórczego. I jeżeli podziwiamy odkrycia ważne dla rozwoju języ- 
ka filmowego, mamy prawo czuć żal do twórców najbardziej utalentowa- 
nych, że nie przepoili swych utworów dostatecznie jasną ideą humani- 
styczną, która by stanowiła skuteczne antidotum na ideologię supermana, 
z takim rozmachem rozpowszechnianą w zachodnioeuropejskim kinie ma- 
sowym. 

Nie będzie odkryciem stwierdzenie, że ocena awangardy artystycznej 
na Zachodzie ogromnie waży na stosunku polskiej krytyki do rodzimej 
twórczości: nie znalazła ona dotąd intelektualnego dystansu do wydarzeń 
filmowych na Zachodzie. W swojej pasji towarzyszenia perypetiom awan- 
gardy w jakimś stopniu przypomina ona wasala na pysznym dworze su- 
werena. Widzi tylko elementy paradne, nie chce natomiast zagłębić się 
w rzeczywistość prozaiczną. I gdy wraca do swej kasztelanii, te pierwsze 
stają się punktem odniesienia i kryterium. 

Spróbujmy przyjąć awangardowy punkt widzenia i zmierzyć dystans 
dzielący najnowszą polską twórczość od osiągnięć innych. 

Niech jednak towarzyszy nam świadomość, że mówimy o całej pol- 
skiej produkcji filmowej, o wszystkich 25 filmach kręconych w ciągu roku, 
gdy nurt awangardy, zdaniem na jtęższych ekspertów, obejmuje zaledwie 
parę procent zachodniej produkcji. 

Oto więc mamy uznanych przez krytykę polskich przedstawicieli awan- 
gardy filmowej, posługujących się nowymi metodami filmowania: Tadeu- 
sza Konwickiego „Salto”, Jerzego Skolimowskiego i jego trzy filmy „Ry- 
sopis”, „Walkower” i „Barierę”, Kazimierza Kutza „Ktokolwiek wie...”. 
Na dwuletnią produkcję jest to liczba absolutnie w normie światowej. Ale 
bądźmy sprawiedliwi, ze względu na sposób widzenia, stosunek do rzeczy- 
wistości, zalicza się do póławangardy także takie filmy, jak „Beata” Anny 
Sokołowskiej, ,„Katastrofa” Sylwestra Chęcińskiego, „Miejsce dla jedne- 
go” Witolda Lesiewicza, „Sposób bycia” Jana Rybkowskiego, „Subloka- 
tor” Janusza Majewskiego, a z nieudanych „Przedświąteczny wieczór” 
Heleny Amiradżibi i Jerzego J. Stawińskiego. Ta suma już chyba nie może 
napawać troską, że nie dotrzymujemy kroku innym kinematografiom. 

Niektóre z wymienionych tytułów, przede wszystkim filmy Skolimow- 
skiego i Kutza, wyraźnie zapowiadały cel eksperymentalny, sprawdzając 
skuteczność filmowania używanego gdzie indziej w naszych polskich wa- 
runkach. Rozszerzyły wrażliwość polskiego filmu fabularnego na auten- 
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tyk, na atmosferę towarzyszącą eedzienności, zademohstrowały bardziej 
ukryte, „podtekstowe” sposeby eharakterystyki bohaterów, być może 
w wielu sferach reakcji ludzkich bliższe prawdzie. 

Popełnilibyśmy błąd nie doceniająe tych doświadczeń w polskiej kine- 
matografii, choć — mówiąc szczerze — krytyka te aspekty eksperymentu 
Skolimowskiego i Kutza potraktowała bardzo pobieżnie, popularyzując 


-w recenzjach i artykułach raczej pewną ogólną postawę artystyczną,.. 


przyjętą przez wymienionych:reżyserów. Tymczasem paradoksem pol- 
skiego życia filmowego jest brak osmozy między niewątpliwymi osiągnię- 
ciami dokumentu a brakami realizmu opisowego w filmach fabularnych. 
Piszemy zdawkowo: ach, ci Włosi, urodzeni realiści! — lecz nie robimy 
zbyt wiele, by wesprzeć najbardziej niezbędne i elementarne doświad- 
czenia realistyczne. Wątła to jeszcze tradyeja w polskiej kinematografii 
(także z punktu widzenia umiejętności czysto technicznych). Nie tu miej- 
sce, by wyjaśniać przyczyny dawne, przedwojenne, a potem powojen- 
ne — z lat pięćdziesiątych i z lat dominacji tzw. „szkoły polskiej”. W każ- 
dym razie „Legion ulicy” Aleksandra Forda, „Celuloza” Jerzego Kawa- 
lerowicza, „Człowiek na torze” Andrzeja Munka mogą być pod tym 
względem w dalszym ciągu godnymi przykładami do naśladowania. Z tych 
to powodów rozlegające się ostatnio głosy samokrytyki publicystów £il- 
mowych, że niesłusznie skłaniali twórców do szukania inspiracji w repor- 
tażu, w notatce dziennikarskiej, w surowym materiale faktów, wydają 
się nieporozumieniem. 


Tak więc eksperyment warsztatowy i — szerzej — artystyczny Skoli- 
mowskiego i Kutza (nie bierzemy w tym wypadku pod uwagę „Bariery ”) 
powinien być z pożytkiem przyswojony dla rozwoju tego właśnie, reali- 
stycznego nurtu. 

Idźmy jednak dalej torem oceny awangardy filmowej: polskie przy- 
kłady potwierdzają ową predylekcję do tematów splątanych, komplek- 
sów niejasnych, pretensji ledwe sformułowanych, rozczarowań niedosta- 
tecznie sprecyzowanych, do pesymizmu jako sugestii filozoficznej, świato- 
poglądowej. Czy można wobec tego twierdzić, że niepotrzebne są naszej 
socjalistycznej kulturze te subtelne refleksje, rozstawione znaki zapyta- 
nia na drodze ludzkiej egzystencji? Trudno zgodzić się na tak sformuło- 
waną sugestię zubożenia problematyki sztuki. Lecz z kolei nie szukajmy 
w plątaninie najbardziej subtelnych i nawet prawdziwych wątpliwości 
psychologicznych, ideowych, moralnych, filozoficznych — siły zdolnej 
określić nasze działanie. Imperatywu nadrzędnego, wskazującego cel na- 
szego życia. Zachęty i otuchy tak pięknie wyrażonej w pytaniu Leonarda 
da Vinci. a nie Sartre'a: „Człowieku, dlaczego się tak trudzisz?...” Nie 
szukajmy w sferze zdarzeń niejednoznacznych jedynych tematów na 
autentyczne, współczesne dzieło filmowe. Trudno sobie wyobrazić sztukę 
filmową złożoną z dzieł o ludzkich pomyłkach, o atrofii woli, o gorzkim 
smaku sukcesu. Trudno zgodzić się na sens społeczny i moralny takiej 
kinematografii dzisiaj. 

Czy możemy się dziwić tej części środowiska filmowego, która na ogół 
pozytywnie oceniając wartość eksperymentu nie ma zamiaru natych- 
miast wstępować w ślady nowatorów, dlatego właśnie, że widzi ograni- 
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czenie podejmowanych prób? Często generacja starszych realizatorów ma 
już za sobą trudny okres wyboru orientacji filozoficznej, a w „nowym 
kinie” kwestionuje nie pasję poznawczą i ideę odnowy środków filmo- 
wych, lecz ową skłębioną jeszcze i błądzącą po manowcach ideę społecz- 
nego i moralnego posłannictwa sztuki. 


Nie ulega wątpliwości, że zwolennicy nowych metod filmowania u nas, 
w Związku Radzieckim, w Czechosłowacji, na Węgrzech, w Jugosławii — 
długi szereg nazwisk utalentowanych reżyserów ciśnie się tu pod pióro — 
różnią się czymś dosyć istotnym od głównych reprezentantów np. „nowej 
fali” francuskiej. I znów nasza krytyka filmowa zbyt sporadyczńie czyni 
z różnic tych obiekt analizy. A przecież Skolimowski w „Rysopisie” 
i „Walkowerze”, Chucijew w „Mam dwadzieścia lat” i „Lipcowym desz- 
czu”, Forman w „Czarnym Piotrusiu” i „Miłości blondynki”, Mimica 
w „Poniedziałku albo wtorku”, Jancso w „Wieku marzeń” — prezentują 
inne, szlachetniejsze intencje od intencji Godarda w „Do utraty tchu” 
czy Chabrola w „Kuzynach”. 


Brak owego dystansu intelektualnego, o którym była mowa, do dag 
nań awangardy artystycznej na Zachodzie, brak dostatecznie wszec 
stronnej oceny dzieł i twórców zaliczanych powszechnie do tego kierunku 
w polskiej literaturze filmowej — odbija się negatywnie na roli obiek- 
tywnego informatora i przewodnika, jaką powinna pełnić krytyka wobec 
rodzimego środowiska filmowego. 

Sztuka filmowa, jak żadna inna, ma dziś charakter międzynarodowy, 
działa w systemie naczyń połączonych. Dysponuje świetnie zorganizowa- 
nym aparatem informacji i dystrybucji, szybko dociera do twórców i do 
widza. Czy może w tej sytuacji krytyka wyznaczać sobie miejsce na mar- 
ginesie tych permanentnych procesów przewartościowywania i adap- 
tacji? 

Jakkolwiek będziemy oceniać doskonalenie środków wyrazu w polskiej 
kinematograrii na tle osiągnięć obcych, istotny jest inny punkt widzenia: 
zaangażowanie tej sztuki w ważne problemy budownictwa socjalistycz- 
nego w kraju. I w tym punkcie sporu toczonego na łamach prasy i w sa- 
lach zebrań brak jest ostatnio niezbędnego obiektywizmu. 

Spośród wymienionych już tytułów można wyróżnić utwory ważne, 
o ambicjach generalizujących, takie które nie znikną z pamięci po jednym 
sezonie, a przecież było ich na ekranach znacznie więcej. „Miejsce dla 
jednego” Witolda Lesiewicza i ,„Katastrofa”” Sylwestra Chęcińskiego — 
choć nie znalazły należnego im rezonansu u widza — muszą być trakto- 
wane jako dobre uwieńczenie wielu poprzednich prób, takich jzk np. 
„Nafta” Stanisława Lenartowicza, „Wilczy bilet” Antoniego Bohdziewi- 
cza, „Gorąca linia" Wandy Jakubowskiej. W wiarygodnej formie, bez 
uchybień poprzedników, ukazują one dwie niejako strony sytuacji czło- 
wieka w pracy: jego odpowiedzialności obiektywizowanej w produkcie 
i bardzo szeroko pojętej oraz odpowiedzialności systemu produkcji, wy- 
wierającego presję na cały kolektyw pracowniczy, determinującego w nim 
stosunki humanistyczne i socjalistyczne. Głęboka znajomość faktów, pre- 
cyzyjny szkic konfliktów i sytuacji, nienaganne pod względem wiarygod- 
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ności sylwetki bohaterów nie mogą nie świadczyć o tym, że polska kine- 
matografia właśnie w ostatnim okresie zrobiła pewien krok naprzód. 
Przyznajmy — w tematyce najtrudniejszej, obciążonej balastem „„pro- 
dukcyjności”, mało atrakcyjnej, domagającej się od widza skupienia i we- 
wnętrznego rozrachunku po seansie. Dzieła sztuki są na ogół nieporówny- 
walne, lecz zestawiając ,„Oskarżonego” Jana Kadara i Elmera Klosa 
ż „Miejscem dla jednego” Lesiewicza, trudno nie dostrzec w tym ostatnim 
filmie pogłębienia wielu wątków, jeszcze schematycznych i naiwnych 
w „Oskarżonym”. A przecież „Oskarżony otrzymał Grand Prix karlo- 
warskiego międzynarodowego festiwalu... | 


Dominacja tematyki współczesnej w twórczości filmowej nie przekre- 
śliła mądrych powrotów do lat wojny, okupacji i walki. Nie trzeba dowo- 
dzić, że problematyki tej nie może się wyrzec artysta świadomy trwania 
epokowych doświadczeń w zbiorowej psychice narodu. Inna sprawa, że 
wachlarz problematyki z tego okresu wyjątkowo celnie rozdziela akcen- 
ty: mamy więc w dorobku tytuły obiektywnie relacjonujące doniosłe zda- 
rzenia: „Barwy walki” Jerzego Passendorfera, ,„„Westerplatte” Stanisława 
Różewicza i dramaty: „Kontrybucję” Jana Łomnickiego, „Stajnię na Sal- 
watorze” Pawła Komorowskiego, „Szyfry” Wojciecha Hasa — które 
z rzeczywistości okupacyjnej wydobywają ważne przesłania moralne. Oba 
te nurty tworzą klimat wychowawczy, o jaki kiedyś, przy okazji analizy 
„szkoły polskiej”, opinia partyjna apelowała do filmowców. Jest to klimat 
aprobaty dla wysiłku walczących, pochwała patriotyzmu, ofiary, sensu 
zbiorowych i indywidualnych, tragicznych często zmagań z faszystowskim 
najeźdźcą. Jest to zarazem przekonująca popularyzacja dekalogu warto- 
ści moralnych wysokiej próby, bez sentymentalnych ozdóbek i pseudo- 
romantycznych ułatwień. Pryncypialność, zarysowana w większości na- 
zwanych tu filmów, nie jest przecież pryncypialnością ubogą w racje ani 
pozbawioną analitycznego przewodu artystycznego, jak czasem próbują 
przedstawiać tendencję takich filmów zwolennicy skrajnie relatywistycz- 
nej awangardy. Z drugiej strony, jak wiadomo, w stylistyce awangardo- 
wej bywają przedstawiane treści i postawy równie pryncypialne, bo 
w ostatecznym rozrachunku racja jest po stronie pryncypialności. A tym 
ostatecznym rozrachunkiem w cytowanych utworach jest właśnie surowa 
rzeczywistość wojny i walki. 

Bilans „strat” ostatnich dwu sezonów filmowych, o których często się 
pisze i mówi, należy zmniejszyć o pokaźną listę tytułów w różny sposób 
doniosłych dla kultury narodowej. Takim był „Faraon” zrealizowany 
przez Jerzego Kawalerowicza, dzieło o wyjątkowych w swoim rodzaju 
walorach artystycznych, pomnik naszej kultury plastycznej, wiarygodne 
pod wieloma względami źródło wiedzy o odległej epoce, świadectwo siły 
artystycznej polskiej literatury. Niesłusznie, choć być może celowo, po- 
 mniejszany przez krytykę zagraniczną, do której przyłączyło się wielu 
recenzentów krajowych — odniósł i odnosi zasłużone, wielkie sukcesy 
u widza. Właśnie „Faraon”, film, który nadał wymiar artystyczny, uka- 
zał rzeczywiste możliwości wielkiego i popularnego gatunku — jest nrzy- 
kładem ograniczoności tej części krytyki filmowej, która przy lada okazji 
szermuje określeniami „artystyczna” i „intelektualna”, 
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Obok „Faraona wysokie miejsce zajmuje niewątpliwie ekranizacja po- 
wieści Jana Potockiego „Rękopis znaleziony w Saragossie" Wojciecha 
Hasa. I tu także objawiło się bogactwo wyobraźni naszych twórców, za- 
skakująca inteligencja i pomysłowość, sprawność warsztatu. 


Również dwuseryjne ,Popioły”, przeniesione na ekran przez Andrzeja 
Wajdę, najbardziej sporny i dyskutowany utwór ostatnich lat, dostar- 
czyły materiału wyjątkowo aktualnego dla samoświadomości narodowej. 
Dawno odległa historia nie była tak powszechnie badana, weryfikowana 
i wszechstronnie oceniana w kategoriach politycznych i moralnych. 


Inne utwory, bardziej kameralne, zwróciły na siebie uwagę treściami 
psychologicznymi: „Nie kochana” twórczo zaadaptowane przez Janusza 
Nasfetera, opowiadanie Adolfa Rudnickiego, „Sposób bycia” — również 
ambitna adaptacja prozy Kazimierza Brandysa, dokonana przez Jana Ryb- 
kowskiego, „Jowita” — według współczesnej powieści Stanisława Dygata 
w reżyserii Janusza Morgensterna. Sukces artystyczny realizatorów we 
wszystkich tych wypadkach jest oczywisty, produkcja o tym poziomie 
może przynosić dobrą sławę każdej kinematografii. Trudno byłoby wy- 
kreślić z rejestru ambitnych prób, choć nie zawsze w pełni udanych, takie 
filmy jak „Głos ma prokurator” Włodzimierza Haupego, „Pingwin” Je- 
rzego S. Stawińskiego, „Trzy kroki po ziemi” Jerzego Hoffmana i Edwar- 
da Skórzewskiego, „Potem nastąpi cisza” Janusza Morgensterna, „Chudy 
iinni” Hennyka Kluby, „Bumerang” Leona Jeanota. Niosły one ważkie 
treści, wzbogacały zdecydowanie problematykę naszych ekranów, ukła- 
dały się w nurcie twórczości myślącej i zaangażowanej. 

Więc chyba głosy o katastrofie są wyrazem zbyt pochopnych uogólnień; 
czy wiele mamy na świecie normalnie funkcjonujących kinematografii, 
gdzie połowę produkcji dałovy się zakwalifikować do rubryki „warto- 
ściowa”? 

Jeżeli dokonuje się bilansu efektów pracy naszych filmowców, wa;to 
także zdać sobie sprawę z tego, że w tych jakoby całkowicie „chudych” 
latach narodził się i pięknie rozwinął rowy gatunek: fabularny film tele- 
wizyjny. Należało przecież przezwyciężyć realne trudności między „Ear- 
barą i Janem” a „Czterema pancernymi”, „Wystrzałem” Jerzego Antcza- - 
ka, czy serią filmów Ewy i Czesława Petelskich. Przedtem istniało tylko 
teoretyczne pojęcie filmu telewizyjnego, dziś polski film telewizyjny 
konkuruje skuiecznie z innymi kinematografiami, jako nowa gałąż na- 
szej sztuki. | 

Jest wszakże w ostatnim okresie w naszym życiu filmowym wiele fak- 
tów budzących określony niepckój; nie uszły one uwagi krytyki i pubiicz- 
ności kinowej, zhane są także samemu środowisku filmowemu, chcć dośś 
niechętnie dyskutowane na forum publicznym. 

Właśnie owa niechęć do zanalizowania przyczyn u źrćdła stwarza głów- 
ny powód zaniepokojenia opinii publicznej, przywykłej do krytyki i sa- 
mokrytyki jawnej i szczerej, gwarantującej. że lokalny punkt widzenia 
alko zostanie zrozumiany i przyjęty, albo odrzucony. Wówczas nie bę- 
dzie do niego powrotu. 

Wśród ujemnych faktów w życiu filmcevwym na pierwszy nlan wysuwa 
się zbyt duża w ostatnich dwóch latach liczba filmów sł.bych, nieuda- 
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nych. Czy jest to nieoczekiwany wybuch żądań maksymalistycznych? Nie 
było przecież roku, by nie pojawiały się filmy słabe. W owych latach do- 
stateczną karę stanowiły negatywne recenzje, ujemna opinia widzów. 
Widocznie środki te znieczuliły jednak niektórych twórców; opinia pu- 
bliczna stanęła przed problemem zwiększonego brakoróbstwa reżyserów. 


I nie chodzi tu o filmy ambitne, lecz z różnych powodów nieudane; 
widz polski, najwierniejszy „oglądacz” twórczości rodzimej, co najdobit- 
niej wykazują statystyki frekwencji — umie te sprawy odróżnić i uspra- 
wiedliwić. Także cierpliwie czekać i czujnie obserwować rozwój poszcze- 
gólnych twórców filmowych. Nie może jednak z dobrą miną przypatry- 
wać się brakom, które należało usunąć w trakcie produkcji. 


Faktów tego rodzaju nie mogą pomijać milczeniem przede wszystkim 
sami twórcy, ich autonomiczne kolektywy produkcyjne — zespoły reali- 
zatorów filmowych, kierownictwa artystyczne tych zespołów, podstawo- 
wa organizacja partyjna, zawodowe koła profesjonalne, wreszcie stowa- 
rzyszenia filmowców polskich. Opinia publiczna nie została dotąd poin- 
formowana, że jej niepokój udzielił się także wymienionym instancjom 
oraz ciałom społecznym i zawodowym. 

Być może, istniejące zasady dopuszczania gotowych filmów polskich na 
ekrany są pod tym względem zbyt pobłażliwe. Być może, możliwości „po- 
prawiania” źle nakręconego filmu są małe bądź zbyt kosztowne. Ale na- 
leży także dopatrywać się uchybień w toku realizowania filmu, w niedo- 
statecznym nadzorze artystycznym, w małej trośce kolektywu o powo- 
dzenie kolegi-reżysera. Widz ma jednak prawo każdy film na ekranach 
uważać za skończony, ze znakiem kontroli technicznej w czołówce: nazwi- 
skami kierownika artystycznego i literackiego zespołu, w którym film 
powstał. | 


Ostatnie dwa sezony ujawniły jeszcze inną formę fałszywego stosunku 
niektórych reżyserów do widza: zdecydowane obniżenie ogólnego pozio- 
mu filmów rozrywkowych. Permanentny deficyt rodzimych utworów roz- 
rywkowych na ekranach natchnął kierownictwa niektórych zespołów fał- 
szywą idea szybkiego i łatwego zaspokojenia głodu relaxsu. Trudno czyn 
innym wytłumaczyć powstanie takich komedii, jak „Bicz boży” Marii 
Kaniewskiej, „Małżeństwo z rozsądku” Stanisława Barei, „Lekarstwo na 
miłość” Jana Batorego, „Mocne uderzenie” Jerzego Passendorfera czy 
melodramatów, jak „Ściana czarownice” Pawła Komorowskiego. Filmy te 
nawiązują raczej do niechlubnej tradycji artystycznej filmu międzywo- 
jennego, a wzorzec kultury, który propagują, jest wyraźnie — całkowicie 
lub częściowo — zapożyczony u petit bourgeois. 

Nie jest to jedyna możliwość bawienia widza, skoro w tym samym cza- 
sie powstał „Bokser” Juliana Dziedziny, „Piekło i niebo” Stanisława Ró- 
żewicza, „Sublokator” Janusza Majewskiego, „Sami swoi” Sylwestra Chę- 
cińskiego, a mamy w powojennym dorobku pozycje jeszcze bardziej god- 
ne naśladowania. 

Te niezbyt sympatyczne braki naszej twórczości filmowej urastają cza- 
sem w dyskusjach do jedynej rzeczywistości polskiego filmu, o której się 
mówi: krytycy postępują nieraz tak, jak gdyby widzieli tylko błędy pro- 
gramowe i braki realizacji, twórcy — jak gdyby te błędy i braki należało 
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wymazać z pamięci. Faktycznie nie ma żadnej potrzeby pomniejszać 
osiągnięć polskiej kinematografii w ostatnich latach lub rozdymać jej 
oczywistych i niepokojących uchybień. Filmy są bowiem na ekranach, 
a wielomilionowa, zakochana w rodzimej sztuce widownia, od wielu lat 
wykazuje godny pochwały obiektywizm ocen. 


Produkcja i twórczość filmowa należą do specyficznych sztuk prze- 
mysłowych; ogromną rolę grają tu ekonomika, technika, organizacja. 
Faktem jest, że od kilku miesięcy podstawowa organizacja partyjna Zjed- 
noczonych Zespołów Realizatorów Filmowych i Zarząd Głowny Stowa- 
rzyszenia Filmowców Polskich poświęcają dużo czasu na krytyczne 
oświetlenie tych dziedzin oraz ich reorganizację. Na pewno i w tej sferze 
tkwią przyczyny, które wpłynęły na to, że pewna część produkcji spra- 
wiła zawód jej organizatorom i odbiorcom. Jednakże kluczem do sprawy 
są chyba postawy samych reżyserów oraz ich kierowników artystycz- 
nych, najbliższych, najbardziej kompetentnvch doradców — wobec za- 
dań i roli filmu w naszym społeczeństwie. Dostateczna troska o dobre imię 
filmu polskiego jako całości, dbałość o wysokie posłannictwo ideowe 
i artystyczne sztuki filmowej mogą skutecznie przeciwdziałać tendencjom 
kapitulanckim i minimalistycznym. 


Dyskusje filmowe, charakterystyczne dla naszego życia kulturalnego 
w ostatnich miesiącach, wzbogacone dokładną analizą treści VIII Plenum 
KC, referatu tow. Zenona Kliszki, dyskusją i uchwałami — powinny nie 
tylko przynieść sprawiedliwszą ocenę stanu naszej kinematografii, lecz 
dostarczyć także więcej elementów konstruktywnych, konstytuujących 
jej dzień jutrzejszy. Do tego tematu należaioby przede wszystk'm po- 
wracać, konkretyzować go i rozwijać. 


Grzegorz Pisarski 


Z ZAGADNIEŃ 
RÓWNOWAGI RYNKOWEJ 


Jednym z istotnych zadań naszej polityki gospodarczej jest — jak wia- 
domo — zapewnienie równowagi w skali całej gospodarki, a równowagi 
na rynku artykułów konsumpcyjnych w szczególności. Dla realizacji tego 
zadania w ostatnich latach powzięto szereg różnorodnych decyzji, które 
przyniosły w wielu wypadkach dostrzegalne, wysoce pożądane efekty. 
Niestety, nie brak również odcinków gospodarki 1 dziedzin obrotu towa- 
rowego, w których wzmocnienie równowagi jest jeszcze niezadowalające. 
Widać już jednak, że nawet to dość ograniczone wzmocnienie równowagi 
stało się źródłem znacznych niekiedy nadwyżek produkcji i odcinkowych 
trudności zbytu. 

Obecnie więc istotne jest zwłaszcza: 

© określenie środków zmierzających do poprawy równowagi gospo- 
darczej i stopnia trwałości osiągniętych efektów oraz na tym tle 

ustalenie zasad pokonywania trudności zbytu, narastających wraz 
z poprawą równowagi rynkowej. ' | 

Powinno to pozwolić również na sprecyzowanie ważniejszych warun- 

ków dalszego, pomyślnego realizowania polityki równowagi. 


Główne źródła zakłóceń równowagi 


Nie ulega wątpliwości, że głównym źródłem zakłóceń równowagi w na- 
szej gospodarce były w ostatnich latach wahania w produkcji rolnej. 
W:adomo przeciez, że w wyniku niekorzystnych warunków atmosfery- 
cznych w 1962 r. produkcja globalna rolnictwa spadła o 8 proc. w porów= 
naniu z 1961 r. Również w latach 1963 i 1964 kształtowała się ona jeszcze 
poniżej poziomu z 1961 r. Wpłynęło to — jak wiadomo —.w dużym 
stopniu nie tylko na możliwości wzrostu dostaw wielu poszukiwanych 
na rynku artykułów żywnościowych, ale również na wyniki handlu za- 
granicznego. Konieczne okazało się bowiem zarówno zwiększenie importu 
zbóż, jak i ograniczenie eksportu niektórych produktów rolnych. 

Drugim, dobrze znanym czynnikiem osłabiającym równowagę są ten- 
dencje do nadmiernego wzrostu zatrudnienia i podnoszenia wynagrodzeń 
za pracę, nie uzasadnione większą produkcją i wydajnością pracy. Skalę 
tego zjawiska najlepiej ilustruje chyba fakt, że w poprzednim pięcioleciu 
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przy planowanym wzroście zatrudnienia w gospodarce uspołecznionej 
mniej więcej o 750 tys. osób wzrost rzeczywisty wyniósł ok. 1 200 tys. 
osób, przy nieznacznym tylko przekroczeniu planu produkcji globalnej 
przemysłu i niepełnym wykonaniu zadań produkcji środków spożycia. 
Jeżeli nawet przyjmiemy, że częściowo to większe zatrudnienie uzasad- 
niały konkretne potrzeby gospodarki, to nie ulega wątpliwości, że spo- 
wodowany nim wzrost wypłat z tytułu wynagrodzeń za pracę przyczynił 
się do powstania napięć równowagi rynkowej. 

Trzecim wreszcie czynnikiem, prowadzącym do zakłóceń równowagi 
gospodarczej, są — jak wiadomo — tendencje do nadmiernego wzrostu 
nakładów inwestycyjnych i niektóre przesunięcia w ich strukturze. Za- 
zwyczaj bowiem istnieje nieograniczone niemal zapotrzebowanie na in- 
westycje. Dzieje się tak zwłaszcza wówczas, gdy zgłaszane przez przed- 
siębiorstwa i zjednoczenia zamierzenia inwestycyjne są finansowane 
z bezzwrotnych dotacji budżetu państwa. W takich warunkach niezmier- 
nie trudno przeciwstawić się tendencjom do wzrostu nakładów inwesty» 
cyjnych. Wymaga to bowiem polemiki z całym zastępem zjednoczeń 
i przedsiębiorstw, bezpośrednio wcale nie zainteresowanych w ogranicze- 
niu inwestycji, wówczas gdy rzeczywiście gospodarka wymaga znacznych 
nakładów, a planowe kształtowanie kierunków rozwoju sprawia, że nie 
można bezpośrednio uzależnić poziomu tych nakładów od wysokości środ- 
ków wygospodarowanych w danych ogniwach produkcji. 

Wiadomo jednak, że gdy nakłady inwestycyjne podnoszą się zbyt szyb- 
ko, z reguły dają o sobie znać braki mocy przerobowych w przedsiębior- 
stwach budowlano-montażowych i braki zaopatrzenia w materiały. W kon- 

sekwencji wydłuża się cykl robót i opóźnia uzyskanie przewidywanych 
_" efektów produkcyjnych, a ponadto narastają tendencje do przyspieszenia 
tempa rozwoju produkcji materiałów podstawowych, niezbędnych do wy* 
eliminowania braków zaopatrzenia w dobra inwestycyjne. W ślad za tym 
rodzi się tendencja do zmian struktury inwestycji w kierunku rozwoju 
bazy produkcji podstawowych surowców, materiałów, maszyn i narzędzi 
nawet kosztem nakładów na rozwój produkcji środków spożycia. 

W tym miejscu należy przypomnieć, że 60—80 proc. nakładów inwesty- 
cyjnych — to wydatki na płace związane ze wznoszeniem określonych 
obiektów, produkcją materiałów budowlanych, maszyn itp. Oczywista 
więc, że zakłócenia równowagi w dziedzinie inwestycji, prowadząc do 
rozszerzenia inwestycji podstawowych, a niekiedy i do ograniczenia na- 
kładów na rozwój produkcji środków spożycia, mogą wywoływać zakłó- 
cenia równowagi na rynku artykułów konsumpcyjnych. 

Równocześnie liczyć się należy z możliwością działania w odwrotnym 
kierunku, tj. z pogłębieniem komplikacji w dziedzinie inwestycji w wy-- 
niku zakłóceń równowagi rynkowej. W trudnej sytuacji rynkowej może 
się bowiem okazać niezbędne ograniczenie nakładów inwestycyjnych dla 
zanamowania tendencji do nadmiernego, jak na możliwości zaopatrzenia 
rynku, wzrostu dochodów ludności. 

W takim wypadku, dla doraźnego wzmocnienia równowagi rynkowej. 
pożądane jest zwłaszcza okresowe ograniczenie nakładów na inwestycje 
podstawowe i zwiększenie nakładów na inwestycje przetwórcze, zape- 
wniające wzrost produkcji środków spożycia. Posunięcie tego rodza ju jest 
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jednak niezmiernie trudne, m. in. ze względu na to, że inwestycje pod- 
stawowe — to obiekty o długim cyklu realizacji, co sprawia, że ograni- 
czenie nakładów równa się tu często „zamrożeniu”: poważnych środków 
i grozi dużymi stratami. Siłą rzeczy pozostają więc do ograniczenia na- 
kłady na inwestycje raczej o krótszym cyklu realizacji, jeszcze nie roz- 
poczęte, a do takich należą zazwyczaj inwestycje zapewniające wzrost 
produkcji środków spożycia, np. w przemyśle lekkim. Już więc w stosun- 
kowo krótkim czasie efekt takiego ograniczenia może być wręcz odmienny 
od zamierzonego i zamiast wzmocnienia równowagi rynkowej może na- 
stąpić jej osłabienie. 

Właściwy poziom i struktura inwestycji stanowią więc bardzo ważne 
czynniki równowagi rynkowej. Podjęcie natomiast odpowiednich do sy- 
tuacji rynkowej decyzji inwestycyjnych wcale nie jest proste i niełatwo 
> realizować właściwe z rynkowego punktu widzenia kierunki dzia- 
ania. 


__ Kierunki przeciwdziałania zakłóceniom 


+ 


W bieżącym pięcioleciu przeciwdziałanie głównym źródłom możliwych 
zakłóceń równowagi rynkowej zajmuje poczesne miejsce zarówno w sa- 
mych założeniach planu, jak i w zasadach zarządzania i finansowania 
gospodarki. 


Jeżeli chodzi o przeciwdziałanie zakłóceniom w produkcji rolnej, to ich 
wyrazem jest przede wszystkim znany poważny wzrost nakładów na roz- 
wój rolnictwa i oświaty rolnej. Nakłady te w znacznym stopniu przyczy- 
niły się już chyba do spotęgowania efektów produkcyjnych rolnictwa, 
osiągniętych również dzięki korzystnym warunkom atmosferycznym 
w latach 1965 i 1966. Równocześnie przyjęto — jak wiadomo — zasadę, 
że w planach rocznych zadania w zakresie produkcji rolnej okresla się 
w sposób szczególnie ostrożny (na podstawie przeciętnych plonów z osta- 
tnich 4 lat), aby nie dopuścić do zbyt napiętych założeń. 

Dla zahamowania m. in. tendencji do nadmiernego wzrostu zatrudnienia 
i funduszu płac podjęte zostały szeroko zakrojone prace nad porządkowa- 
niem organizacji produkcji i usprawnieniem działalności przedsiębiorstw 
oraz administracji gospodarczej. Celowi temu sprzyjać powinny też nie- 
które zmiany zasad finansowania, a zwłaszcza rozszerzenie kręgu przed- 
siębiorstw. w których wypłata premii zależna jest od osiągnięcia odpo- 
wiedniego poziomu rentowności produkcji. Pierwsze efekty tycn posunięć 
znalazły już — jak się wydaje — odbicie w poprawie niektórych wyników 
ekonomicznych produkcji na początku br. 

Jeżeli natomiast chodzi o utrzymanie odpowiedniego poziomu inwesty- 
cji, to znane jest dobrze określenie nieprzekraczalnego na bieżące pięcio- 
lecie limitu nakładów inwestycyjnych (840 mld zł). Znane jest też wpro- 
wadzenie systemu rezerw nie rozdzielonych środków inwestycyjnych na 
pokrycie ewentualnego wzrostu kosztów inwestycji i na sfinansowanie 
nie przewidzianych w planie, a niemożliwych do uniknięcia lub bardzo 
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efektywnych nakładów. Równocześnie zaktywizowana została działalność 
Banku Inwestycyjnego w dziedzinie kontroli prawidłowości przygotowa- 
nia obiektów do realizacji i wprowadzane są istotne zmiany w finansowa- 
niu inwestycji. Ich wyrazem jest ograniczenie udziału bezzwrotnych środ- 
ków budżetowych w finansowaniu inwestycji na rzecz środków własnych, 
wygospodarowanych przez przedsiębiorstwa, i na rzecz kredytu banko- 
wego. Środki inwestycyjne w coraz węższym zakresie są więc przekazy- 
wane inwestorom w formie bezzwrotnej dotacji i coraz bardziej przed- 
siębiorstwa muszą brać pod uwagę, jakie efekty dadzą podejmowane przez 
nie inwestycje. | 

W sumie trzeba chyba uznać, że istnieją obecnie znacznie korzystniejsze 
warunki do stabilizacji ogólnej równowagi gospodarczej i równowagi TYyn- 
kowej niż w poprzednich latach. Jednakże trudno uznać, że problem został 
już całkowicie rozwiązany. 

Widoczne jest przecież, że w dziedzinie poprawy bazy technicznej rol- 
nictwa i ograniczenia wpływu wahań warunków atmosferycznych na pro- 
dukcję rolną znajdujemy się raczej na początku niezbędnej do przebycia 
drogi. 

Niedawno wprowadzone zmiany w zarządzaniu, finansowaniu i pre- 
miowaniu pracowników umysłowych przedsiębiorstw przemysłowych nie 
są jeszcze na tyle sprawdzone, aby można było określić skalę i trwałość 
ich wpływu na poprawę dyscypliny zatrudnienia i płac oraz ekonomiki 
produkcji. Osiągnięte w tej dziedzinie na początku br. pewne postępy 
w znacznej mierze przypisać wypada specjalnej akcji porządkowania go- 
spodarki, podjętej po VII Plenum KC PZPR. Postępy te nie mogą jednak 
być zbyt duże i zbyt szybkie. Istotniejsza poprawa wyników ekonomi- 
cznych produkcji wymaga bowiem znacznego zwiększenia rozpiętości po- 
między tempem wzrostu wydajności pracy a tempem wzrostu wynagro- 
dzeń za pracę. Może to być zrealizowane tylko osiągniętą poprawą w tech- 
nicznym uzbrojeniu pracy i organizacji produkcji. W przeciwnym razie 
wymaga bowiem nieuzasadnionej rewizji norm wydajności pracy, co może 
się przyczynić do zaniku zainteresowania większą wydajnością pracy i do 
utwierdzenia się przekonania, że o zarobkach decyduje nie wydajność 
pracy, ale walka o „dobre”, tj. odpowiednio niskie wskaźniki plaru. 

Również posunięcia zmierzające do oszczędniejszego gospodarowania 
środkami inwestycyjnymi nie przynoszą jeszcze w pełni zadowalających 
wyników. W sumie bowiem plany robót budowlano-montażowych są dość 
napięte i konieczne okazało się już przekazanie znacznej kwoty z rezerw 
inwestycyjnych na przyspieszenie inwestycji w budownictwie i przemyśle 
materiałów budowlanych. Wpłynie to prawdopodobnie na pewne przesu- 
nięcie w strukturze inwestycji w kierunku obiektów o charakterze pod- 
stawowym, chociaż skutki tego przesunięcia nie powinny być tak odczu- 
walne jak w poprzednich latach. 

Niekiedy można się spotkać jeszcze z opinią, że w każdej sytuacji pozosta- 
je nam najbardziej skuteczny środek wzmocnienia równowagi, tj. odpowie- 
dnie podwyżki cen, uzasadnione zwłaszcza wówczas, gdy występują szersze 
naruszenia dyscypliny zatrudnienia i płac. Pomijając założenia naszej po- 
lityki gospodarczej, która za ważne zadanie przyjmuje przeciwdziałanie 
tendencjom do podnoszenia cen, nie spowodowanego ważkimi przyczyna- 
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mi społecznymi i ekonomicznymi, wspomnieć wypada, że możliwości przy- 
wrócenia równowagi rynkowej przez wzrost cen są dość ograniczone. 
Wydatniejszy wzrost cen z reguły prowadzi bowiem do wzmożenia nacisku 
na wzrost płac, do osłabienia wydajności pracy i do zwiększenia wydatków 
na finansowanie usług socjalno-kulturalnych, administracji itp. Stwarza 
więc niejako zarodki dalszych zakłóceń równowagi. 


- Wiele wskazuje na to, że utrzymanie i wzmocnienie równowagi Tynko- 
wej.nie jest łatwe. Wymuga nie tylko umiejętnego stosowania odpowie- 
dnio dobranych zabiegów. Osiągnięty stopień równowagi sprawia, że po- 
trzebna jest również znaczna ostrożność w rozwiązywaniu niektórych, 
wcale niemałych trudności zbytu, narastających wraz ze wzmocnieniem 
równowagi rynkowej. 


Braki zaopatrzenia a trudności zbytu 


Nie trzeba udowadniać, że wzmocnienie równowagi rynkowej nie jest 
jeszcze na tyle wydatne, aby mogło wyeliminować wszystkie dokuczliwe 
braki zaopatrzenia. Natomiast osiągnięte w tej dziedzinie nawet nie- 
znaczne postępy z reguły prowadzą do narastania trudności zbytu niestó- 
rych artykułów. Mechanizm tego zjawiska jest zupełnie prosty i oczy- 
wisty. 


Przy braku równowagi rynkowej na znaczną skalę występuje swoista 
forma popytu substytucyjnego. Po prostu ludzie, mając trudności z zaku- 
pem danych artykułów, częściowo zwiększają zakupy innych, mniej im 
odpowiadających, ale zaspokajajacych podobne potrzeby. Poprawa zaopa- 
trzenia automatycznie prowadzi więc do ograniczenia zakupów tych sub- 
stytutów i narastania odcinkowych trudności zbytu. 


Niekiedy już samo dążenie do mozliwie szybkiego wyeliminowania bra- 
ków zaopatrzenia w niedalekiej nawet przyszłości prowadzi do powstania 
trudności zbytu. Np. w razie wprowadzania na rynek nowych wyrobów 
trwałego użytku istnieje zazwyczaj znaczna grupa rodzin o dochodach 
umożliwiających nabycie tych wyrobów, zgłaszająca na nie zapotrzebo- 
wanie. Pełne, możliwie szybkie zaspokojenie potrzeb tej grupy rodzin 
wymaga zazwyczaj rozwinięcia produkcji na skalę znacznie szerszą niż 
to wynika z tempa wzrostu dochodów ludności i przyszłego popytu re- 
stytucyjnego. Po zaopatrzeniu więc tej niejako podstawowej dla danego 
artykułu grupy nabywców muszą wystąpić trudności zbytu. 


. Poza tym poprawa zaopatrzenia rynku w niektórych wypadkach powo- 
duje wystąpienie sezonowości obrotu wieloma wyrobami, która przy bra- 
kach zaopatrzenia jest prawie niedostrzegalna. Rolnicy np. przestają na- 
bywać materiały budowlane wtedy, gdy można je dostać na rynku, i od- 
kładają zakup do sezonu budowlanego. W zimie występują więc trudności 
zbytu np. cementu. Podobne zjawiska rysują się w obrocie nawozami 
sztucznymi, paszami, motocyklami i wieloma innymi artykułami. 
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Wraz ze wzmacnianiem równowagi rynkowej mogą więc narastać róż- 


nego typu trudności zbytu, których wyeliminowanie, wbrew pozorom, 
wcale nie jest awe 


Eliminowanie trudności zbytu 


Drogi rozwiązywania trudności zbytu mogą być bardzo różne w za- 
leżności od ich skali i rodzaju. Wśród ważniejszych przedsięwzięć zmie- 
rzających do przezwyciężenia trudności zbytu można wymienić nastę- 
pujące: 


© selektywne zwiększenie dochodów ludności, tzn. zapewniające ich 


wykorzystanie na określone cele (np. w formie kredytu na zakupy 'ra- 
talne), 


© usprawnienie organizacji obrotu, zapewniające intensyfikację po- 
daży, np. przez zwiększenie zatrudnienia, rozszerzenie sieci zbytu, 

© regulacje cen i ich uelastycznienie, 

© zróżnicowanie asortymentu produkcji i wreszcie 

© ograniczenie produkcji luk zmiany w jej jakości. 


Coraz częściej stajemy więc wobec konieczności wyboru oaPoWiEdniej 
formy rozwiązania trudności zbytu. 


Stosunkowo najprostsze wydaje się rozszerzenie sprzedaży ratalnej 
artykułów nadwyżkowych. Elastyczne operowanie kredytem na ten cel 
jest znacznie łatwiejsze niż stosowanie innych form aktywizacji sprze- 
daży, zwłaszcza że wśród artykułów nadwyżkowych -występują przede 
wszystkim stosunkowo droższe artykuły trwałego użytku. To rozszerza- 
nie sprzedaży ratalnej możliwe jest jednak tylko do pewnej granicy. 
Z chwilą bowiem, gdy zadłużenie ludności z tytułu sprzedaży ratalnej 
przekroczyło w naszych warunkach 9 mld zł, na niektórych terenach brak 
już rodzin, które chcą i mogą sobie pozwolić na dalsze zwiększenie spłat 
kredytów ratalnych. Rozszerzenie natomiast kręgu kupujących na raty 
wymaga źżnacznego obniżenia wysokości pierwszej wpłaty oraz wydłluże- 
nia okresu spłat, a tym samym i obniżenia przeciętnej wysokości raty. 
Powoduje to znaczny wzrost kosztów funkcjonowania aparatu sprzedaży 
ratalnej, a tym samym może prowadzić do konieczności zwiększenia opro- 
centowania kredytu ratalnego i stać się następną tamą rozwoju sprzedaży 
ratalnej. Przykłady natomiast krajów, gdzie system sprzedaży ratalnej 
jest znacznie silniej rozbudowany, odnoszą się z reguły do społeczeństw 
© znacznie wyższym poziomie życia ludności. 

Pomimo więc niewątpliwej potrzeby dalszego rozszerzania sprzedaży 
ratalnej, należy sobie zdawać sprawę z istniejących na tej drodze trudno- 
ści. Problem ten komplikuje jeszcze fakt, że mamy do czynienia z postu- 
latami rozszerzania sprzedaży ratalnej w warunkach, gdy obok nadwyżek 
towarów występują zarazem braki zaopatrzenia, a zasoby pieniężne lud- 
ności rosną stosunkowo szybciej niż w poprzednich latach. Przed rozsze- 
rzeniem kredytów na sprzedaż ratalną wypada się więc zastanowić, czy 
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mamy do czynienia z normalnym niejako wzrostem zasobów pieniężnych 
ludności, czy też ze wzrostem przymusowym, spowodowanym trudnościa- 
mi w nabyciu potrzebnych ludności towarów? 


Odpowiedź na to pytanie ma zasadnicze znaczenie dla polityki kredy- 
towej. 


Normalne narastanie zasobów pieniężnych ludności, która rezygnuje 
z wykorzystania możliwości bieżących zakupów na rzecz zaspokojenia 
potrzeb przyszłościowych, upoważnia niejako do kreowania w odpowied- 
niej wysokości dodatkowej siły nabywczej, zwłaszcza w postaci kredytu: 
na zakupy ratalne. Inaczej jest, gdy się okazuje, że mamy do czynienia 
z oszczędnościami przymusowymi, powstającymi z braku na rynku po- 
szukiwanych przez ludność towarów. Wówczas kreowanie dodatkowej siły 
nabywczej w oparciu o wzrost oszczędności ludności mogłoby prowadzić 
do pogłębienia zakłóceń równowagi rynkowej. 


Określenie jednak, z jakiego typu wzrostem zasobów pieniężnych lud- 
ności mamy do czynienia (normalnym czy przymusowym), możliwe jest 
tylko na podstawie oceny sytuacji rynkowej. W okresie, gdy obok nad- 
wyżek towarów występują spore jeszcze braki, można przypuszczać, że 
występują oba typy wzrostu wkładów oszczędnościowych i zasobów go- 
tówkowych (,normalne” i „przymusowe”). Pozwala to na kreowanie no- 
wej siły nabywczej o z góry określonym przeznaczeniu, tj. w postaci 
odpowiedniego wzrostu kredytów na zakupy ratalne towarów. Trudniej 
natomiast o decyzje w sprawie zwiększenia siły nabywczej o nieokreślo- 
nym z góry przeznaczeniu, np. za pośrednictwem wzrostu nakładów in- 
westycyjnych lub innych posunięć. 

Teoretycznie istnieje więc możliwość znacznego rozszerzenia sprzedaży 
ratalnej, ale praktyczna realizacja tego postulatu jest dość trudna. 


- Z chwilą natomiast, gdy przyjmujemy założenie, że zależy nam przecież 
nie na samym zwiększeniu sprzedaży ratalnej i eliminowaniu trudności 
zbytu, ale przede wszystkim na wzmocnieniu równowagi rynkowej, to 
nie można pomijać i odwrotnego kierunku działania, tj. elastycznych 
ograniczeń sprzedaży ratalnej w tych wszystkich wypadkach, gdy się 
okazuje, że okresowo dostawy nie zaspokajają potrzeb rynku. Wówczas 
należy myśleć o odcinkowych ograniczeniach sprzedaży ratalnej, a nie- 
kiedy nawet o wprowadzeniu przedpłat. Nie zawsze więc pogłębianiu się 
trudności zbytu może towarzyszyć wzrost wypłat kredytów ratalnych. 
Spadek wypłat kredytów ratalnych wystąpił np. w I półroczu br. 
w związku z niepełnym zaspokojeniem potrzeb rynku w zakresie samo- 
chodów osobowych i niektórych typów lodowek. 

Drugi środek aktywizacji sprzedaży artykułów nadwyżkowych, tj. 
usprawnienie organizacji obrotu it rozwój sieci handlowej, może mieć 
szersze zastosowanie zwłaszcza w tych branżach i na tych terenach, gdzie 
niedostatecznie jest rozwinięta odpowiednia sieć handlowa i zaopatrzenie 
nawet w towary nadwyżkowe przysparza pewnych trudności. W praktyce 
musi to jednak prowadzić do wzrostu kosztów handlowych i nakładów 
inwestycyjnych, a osiągnięte efekty nie we wszystkich wypadkach mogą 
być równie dostrzegalne. Można np. oczekiwać, że zwiększenie liczby 
punktów sprzedaży drobiu, ryb, margaryny czy przetworów mlecznych 
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da pożądany wzrost sprzedaży i w niektórych wypadkach jest on już 
"osiągany (drób, przetwory mleczne, ryby). Z chwilą jednak, gdy podej- 
muje się decyzje np. o przedłużeniu czasu pracy sklepów z artykułami 
przemysłowymi, trzeba je raczej traktować jako bardzo pożądane uspraw- 
nienie obsługi, a nie jako środek wydatniejszej aktywizacji sprzedaży 
artykułów nadwyżkowych. Natomiast wówczas, gdy chodzi o aktywizację 
sprzedaży artykułów trwałego użytku, nabywanych stosunkowo rzadko, 
trudno oczekiwać, by nawet otwieranie nowych salonów telewizyjnych, 
w celu zbliżenia towarów do klienta, mogło dać wydatny wzrost obrotów. 

Intensyfikacji sprzedaży przez usprawnienie organizacji obrotu nie 
można sprowadzać jedynie do przedłużenia czasu pracy sklepów i roz- 
szerzenia ich sieci. Niemniej istotne jest tu również odpowiednie natę- 
żenie i właściwe ukierunkowanie reklamy i informacji handlowej oraz 
organizowanie sprzedaży akwizycyjnej, rozwijanie sprzedaży wysyłko- 
wej itp. Dotychczasowe wykorzystanie tych form intensyfikacji sprze- 
daży przywyklismy uważać za wysoce niedostateczne, co w wielu wy- 
padkach jest na pewno uzasadnione. Z drugiej jednak strony nie można 
pomijać faktu, że w tym wypadku pożądana jest pewna ostrożność postę- 
powania. Są to bowiem formy aktywizacji sprzedaży często dość koszto- 
wne, a ich efekty dość trudne do wymierzenia. Łatwo zaciera się wtedy 
granica pomiędzy nakładami na normalne usprawnienie obsługi ludności 
a rzeczywistymi nakładami na upłvnnienie towarów nadwyżkowych. 

Następny środek aktywizacji sprzedaży — to regulacje i uelustycznie- 
nie cen. Jeżeli chodzi o obniżki cen, to jednak wykorzystanie ich dla 
aktywizacji sprzedaży, chociaż bardzo potrzebne, ograniczają trzy co naj- 
mniej względy. 

Pierwszy z nich to fakt, że w niektórych wypadkach poprawa zaopa- 
trzenia rynku i powstające w związku z tym trudności zbytu nie zawsze 
stanowią wyraz trwałych zmian w sytuacji rynkowej, co dotyczy zwła- 
szczą artykułów żywnościowych i ogranicza stosowanie regulacji cen do 
aktywizacji zbytu. Niekiedy więc po krótkim czasie mógłby się okazać 
potrzebny powrót do starej, wyższej ceny, co z reguły jest zabiegiem 
bardzo trudnym, zwłaszcza gdy chodzi o artykuły o podstawowym zna- 
czeniu dla zaopatrzenia ludności. 

Drugi czynnik, ograniczający wykorzystanie cen dla aktywizacji sprze- 
daży, wiąże się z faktem, że obok trudności zbytu występują u nas dość 
liczne braki zaopatrzenia. Tymczasem wiadomo, że w niektórych wypad- 
kach wzrost siły nabywczej ludności uzyskany w wyniku obniżki ceny 
tylko częściawo bywa wykorzystany na zwiększenie zakupów towarów 
nadwyżkowych, a częściowo moze wzmagać on nacisk na towary, których 
brak na rynku. Nie może to oczywiście stanowić uzasadnienia dla re- 
zygnacji z racjonalnych i niezbędnych obniżek cen na artykuły nad- 
wyzkowe. Bez takich obniżek nie może być bowicm mowy o istotniejszym 
rozszerzeniu rynku zbytu i o racjonalnym wykorzystaniu możliwości pro- 
dukcji. Obniżki cen na artykuły nadwyżkowe są już podstawowym środ- 
kiem, jeżeli chodzi o zwiększenie zbytu wielu produktów, poczynając od 
smalcu i przetworów warzywno-owocowych po lodówki i niektóre arty- 
kuły pończosznicze. Szersze stosowanie obniżek cen na artykuły nadwyż- 
kowe wymaga jednak odpowiedniego przygotowania produkcji artykułów, 
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których dostawy nie zaspokajają potrzeb rynku, przy równoczesnym 
wzmocnieniu uzyskanych efektów przez stosowanie np. cen nowości. Tak 
aby zwiększeniu sprzedaży artykułów nadwyżkowych nie towarzyszyło 
pogłębienie napięć na innych odcinkach obrotu. 


Źródłem wielu trudności i nieporozumień w stosowaniu obniżek cen na 
artykuły nadwyżkowe jest ponadto fakt, że zmiany cen nie oddziałują 
na popyt równomiernie, jak to wynika z teoretycznych wyliczeń wskaźni- 
ków elastyczności cenowej popytu. Działają one często w sposób niejako 
„lawinowy”. Oznacza to, że w niektórych wypadkach do pewnej granicy 
zmiana ceny daje prawie niedostrzegalne lub krótkotrwałe efekty w po- 
staci wzrostu sprzedaży. Przekroczenie tej granicy powoduje natomiast 
większy wzrost sprzedaży niż by można było sądzić ze wskaźników ela- 
styczności popytu. Niekiedy więc wpływ zmiany cen na rozmiary sprze- 
daży jest stosunkowo nieznaczny, a w innym wypadku daje silniejsze 
efekty niż oczekiwano przy podejmowaniu decyzji. Z tego względu akty- 
wizacja sprzedaży za pomocą zmian cen przynosi często efekty bardzo 
trudne do wcześniejszego precyzyjnego określenia. Wiele więc przesłanek 
sprawia, że zmiany cen, jako czynnik przełamywania trudności zbytu, 
chociaż bardzo potrzebne, mają ograniczone zastosowanie. 


Większe zastosowanie do rozwiązywania trudności zbytu mają nie trwa- 
łe zmiany cen, ale ich uelastycznienie przez szersze stosowanie cen sezono- 
wych, wprowadzenie tzw. cen nowości i rozbudowę systemu wyprzedaży. 
Wraz ze wzmocnieniem równowagi rynkowej obok sezonowych cen wa- 
rzyw, owoców i jaj zostały wprowadzone sezonowe ceny przetworów wa- 
rzywno-owocowych, ryb, cementu i nawozów sztucznych. Ich stosowanie 
ułatwiło już częściowe przynajmniej rozwiązanie wielu trudności zbytu, 
co powinno zachęcać do objęcia nimi dalszych grup asortymentowych. 


"W związku z narastaniem trudności zbytu niektórych artykułów odzie- 
żowych, występujących przy wprowadzeniu na rynek nowych wyrobów, 
szczególna rola przypada cenom nowości, Są one jak wiadomo ustalane 
na towary nowo wprowadzane na rynek, początkowo w stosunkowo 
mniejszych ilościach. Dzięki tym cenom ograniczeniu ulegają możliwości 
spekulacji na nowych wyrobach, a ponadto stworzone zostają bodźce do 
rozwijania nowej produkcji. Praktyka wykazuje jednak, że uzyskane 
w wyniku stosowania. cen nowości przychody przedsiębiorstw przemysło- 
wych są znacznie wyższe niż środki potrzebne do wzmocnienia bodźców, 
skłaniających do rozwijania nowej produkcji. Uzasadnione wydaje się 
więc częściowe wykorzystanie gromadzonych w ten sposób nadwyżek dla 
uzupełnienia środków na przecenę towarów w ramach wyprzedaży arty- 
kułów nie cieszących się odpowiednim popytem. Wiele przemawia za tym, 
aby wraz z szerszym stosowaniem cen nowości nastąpiło rozszerzenie 
systemu wyprzedaży przez objęcie nimi oprócz artykułów odzieżowych 
także niektórvch artykułów trwałego użytku, artykułów gospodarstwa 
domowego i sprzętu sportowego. 


"Wraz z rozbudową systemu cen nowości bardzo istotne staje się ponadto 
właściwe nimi operowanie. Widoczne jest bowiem, że równocześnie wy- 
stępują w przemyśle tendencje do przedłużania okresu stosowania cen 
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nowości, np. przez ograniczenie produkcji. Przeciwstawienie się tym ten- 
dencjom jest niezbędnym, chociaż wcale niełatwym warunkiem prawidło- 
wego funkcjonowania cen nowości. W przeciwnym bowiem razie ceny 
nowości mogą się stać zwykłą formą podwyżki cen niektórych wyrobów. 
Ażeby jednak to przeciwdziałanie było skuteczne i racjonalne, niezbędne 
jest przede wszystkim zapewnienie odpowiednich środków na rozwój pro- 
dukcji rynkowej. W ten sposób wspomniane na wstępie właściwe funkcjo- 
nowanie systemu rezerw inwestycyjnych oraz odpowiednie kształtowa- 
nie rozmiarów i struktury inwestycji staje się jednym z istotnych wa- 
runków m. in. prawidłowego funkcjonowania systemu cen nowości. 


Nie wszystkie jednak problemy równowagi rynkowej mogą i powinny 
być rozwiązywane przez uelastycznienie cen. Nie ulega wątpliwości, że 
większość braków zaopatrzenia musi być usuwana przez odpowiędni 
wzrost produkcji, a pokonanie wielu trudności zbytu wymaga przede 
wszystkim zmian w jakości i asortymencie produkcji. Chodzi tu zwłaszcza 
o daleko idące zróżnicowanie asortymentu produkcji, o wprowadzenie do 
obrotu zarówno wyrobów drogich, o wyrafinowanej formie i luksusowym 
wykonaniu, jak i artykułów o takim samym przeznaczeniu, technicznie 
sprawnych, ale skromnych w formie i tanich zarówno w produkcji, jak 
i w eksploatacji. Tylko wówczas można zapewnić odpowiednio szeroki 
rynek zbytu np. dla wielu wyrobów trwałego użytku przy równoczesnym 
utrzymaniu rentowności produkcji zarówno wyrobów drogich, jak i ta- 
nich. 


Dotychczasowe próby podjęte w tym względzie w produkcji radiood- 
biorników i lodówek (gdzie różnica w cenie wyrobów najtańszych i naj- 
droższych kształtuje się jak 1:4—5) dały — jak się wydaje — korzystne 
efekty, chociaż i w tym wypadku nie wykorzystano jeszcze wszystkich 
możliwości produkcji tanich, prostych wyrobów. Realizacja i tego postu- 
latu wymaga jednak odpowiednich środków na zmiany w profilu produk- 
cji. W związku z tym zwraca uwagę fakt, że gromadzone przez przed- 
siębiorstwa środki własne na inwestycje nie zawsze stwarzają przedsię- 
biorstwom odpowiednie możliwości. Największe zapotrzebowanie na 
środki niezbędne do rekonstrukcji programu produkcyjnego zgłaszają bo- 
wiem zakłady odczuwające trudności zbytu, a więc posiadające zapasy, 
których finansowanie, w myśl zasad nowego systemu finansowego, ogra- 
nicza środki, jakie mogą być przezraczone na inwestycje. Trzeba więc, 
zgodnie z zasadami nowego systemu finansowego, precyzyjnie przewidy- 
wać kierunki rozwoju popytu lub interweniować za pomocą kredytu. 

Oznacza to, że już w etapie konstrukcji planu niezbędne jest uwzględ- 
nienie zmian w profilu produkcji przedsiębiorstw na 2 lata z góry, aby 
można było odpowiednio zaplanować wskaźniki podziału zysku. Wiadomo 
bowiem, że środki kumulowane przez przedsiębiorstwa w jednym roku 
służą finansowaniu zapasów i inwestycji w następnym roku. Oczywiście 
przewidywanie trudności zbytu na 2 lata z góry jest bardzo trudne. 
W związku z tym potrzeba odpowiednio szerokiego operowania kredytem 
na inwestycje, który w takich wypadkach zastępować ma braki środków 
własnych przedsiębiorstwa. Ponownie wraca więc problem utrzymania 
odpowiedniego poziomu rezerw inwestycyjnych i struktury inwestycji, 
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tym razem nie jako czynnik eliminowania braków zaopatrzenia, ale jako 
środek przełamywania narastających trudności zbytu. 


k 


Przegl.d przedsięwzięć zmierzających do poprawy równowagi rynko- 
wej i rozwiązywania powstających równocześnie problemów zbytu wska- 
zuje, że mamy do wykorzystania wiele różnorodnych narzędzi. Zakres, 
w jakim możemy się nimi posługiwać, jest jednak dość ograniczony, 
a prawidłowe ich zastosowanie wcale nie jest łatwe. Opanowanie trudnej 
sztuki elastycznego, sprawnego operowania środkami potrzebnymi zwła- 
szcza do usuwania trudności zbytu, jest jednak konieczne, jeżeli chcemy 
pogłębiać równowagę rynkową i równocześnie w pełni wykorzystywać 
wszystkie możliwości wzrostu spożycia, nie dopuszczając do zbędnych 
ograniczeń produkcji artykułów nadwyżkowych. 

Wkraczamy przecież — jak się wydaje — w okres, w którym w coraz 
większym zakresie obowiązywać zaczynają nowe zasady kształtowania 
wzrostu spożycia. Dotychczas bowiem mechanizm wzrostu spożycia dzia- 
łał w wielu wypadkach w ten sposób, że zwiększaliśmy przede wszystkim 
produkcję tych materiałów i środków spożycia, których braki były naj- 
bardziej odczuwalne. Towarzyszył temu wzrost dochodów ludności, zwią- 
zany w znacznej mierze ze wzrostem wydatków na inwestycje podsta- 
wowe i rozluźnieniem dyscypliny płac. Powstawały więc nowe braki za- 
opatrzenia, określające dalsze kierunki wzrostu produkcji i spożycia. 
Obecnie mechanizm wzrostu spożycia ulega pewnej zmianie. Wspomniana 
na wstępie poprawa proporcji rozwoju gospodarki umożliwiła zahamo- 
wanie mechanizmu narastania braków zaopatrzenia i zwiększyła skalę 
nadwyżek zaopatrzenia. Dalszy więc rozwój produkcji rynkowej w więk- 
szym niż dotychczas stopniu można dostosować do planowych założeń 
wzrostu spożycia. 


Do tego jednak nie wystarczają ogólne koncepcje wzrostu spożycia, 
przyjęte na okres pięciolecia. Niezbędne jest ścisłe ustalenie, na jakich 
odcinkach i w jakim zakresie zamierzamy zmieniać profil produkcji, 
w jakich wypadkach i na jaką skalę zdecydowani jesteśmy operować 
elastycznie kształtowanymi cenami oraz kiedy świadomie tworzymy nad- 
wyżl:i produkcji, aby umożliwić wzrost dochodów ludności bądź obniżkę 
cen, a następnie konsekwentnie program ten realizować. 

Program taki, jeżeli ma być opracowany w ramach planu pięcioletnie- 
go, nioże precyzuwać tylko bardzo ogólne założenia. Praktyczne rozwią- 
zania powstawać muszą w toku konkretnych rozważań i analiz, zmierza- 
jących do wyboru odpowiednich kierunków działania. Możliwości tego 
wybo.u są jednak bardzo ograniczone przez wiele różnorodnych, nieraz 
na piciwszy rzut oka niewidocznych czynników, o czym trzeba stale pa- 
miętać oceniając efekty wszystkich posunięć polityki rynkowej. 
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Melioracje rolne 


Realizacja zadań wzrostu produkcji rolnej na lata 1966—1970 i two- 
rzenie fundamentów dalszej intensyfikacji naszego rolnictwa zależą od 
wykonania przez państwo i chłopów przewidzianych inwestycji. 


Środki na melioracje użytków rolnych stanowią najważniejszą pozycję 
w ogólnych nakładach na rolnictwo. Inwestycje melioracyjne przez re- 
gulowanie stosunków wodnych mają na celu albo dostarczanie rośli- 
nom wody w odpowiednich terminach, albo odprowadzanie nadmiaru 
wód. 

W Polsce występuje dosyć niekorzystny rozkład terytorialny rocznej 
sumy opadów. Poniżej 350 mm opadów w półroczu letnim mamy mniej 
więcej na 390%/, powierzchni kraju. Ponieważ ubytek wody z tytułu paro- 
wania w okresie wegetacji wynosi u nas przeciętnie 280 mm, wobec tego 
w niektórych latach stoimy przed problemem znacznego niedoboru wody 
dla produkcji rolnej. 


Powierzchnia gruntów ornych w Polsce wynosi 15.800 tys. ha, 
a użytków zielonych około 4,2 mln ha. Areał łąk kośnych szacuje się na 
2,4 mln ha, a pastwisk na 1,8 mln ha. Jeszcze 2.350 tys. ha gruntów 


ornych i ponad 1/4 trwałych użytków zielonych wymaga uregulowania 
stosunków wodnych. i 


Melioracje wpływają na wzrost produkcji rolnej, a przede wszystkim 
na podniesienie plonów siana. Zwiększa to stale zapotrzebowanie na wo- 
dę. Na przykład do „wyprodukowania” 1 kg siana potrzeba około 600 kg 
wody (transpiraeje, parowanie). Łatwo obliczyć, jakie ilości wody muszą 
wziąć udział w otrzymaniu np. 100 q suchego siana z 1 ha. Regulacja 
stosunków wodnych staje się zagadnieniem pierwszoplanowym dla wzro- 
stu produkcji rolnej. 

Melioracje na ziemiach polskich wykonuje się na większą skalę od 
II połowy XIX w. Do roku 1945 ulepszono około 4,2 mln ha gruntów 
ornych, w tym za pomocą drenowania około 2,4 mln ha oraz rowami 
otwartymi około 1,8 mln ha. Były to jednak melioracje jednostronne. 
polegające przede wszystkim na odprowadzaniu nadmiaru wód. Prace te: 
koncentrowały się głównie w województwach zachodnich i północnych. 
Województwa te obejmują 489% całego obszaru gruntów ornych w kraju 
oraz 42,30/, trwałych użytków zielonych, a jednocześnie posiadają 80,50% 
ogólnej ilości urządzeń melioracyjnych na gruntach ornych oraz 68,80% 
urządzeń na użytkach zielonych. Wysoki stopień koncentracji urządzeń 
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melioracyjnych w tej części kraju wskazuje równocześnie na konieczność 
zwiększenia prac melioracyjnych w województwach centralnych, połud- 
niowych i wschodnich. 

W okresie dwudziestu lat Polski przedwojennej drenowanie przepro- 
wadzono na 140 tys. ha gruntów ornych oraz zmeliorowano 400 tys. ha 
trwałych użytków zielonych. 

Działania wojenne, brak dostatecznej opieki nad wykonanymi urzą- 
dzeniami sprawiły, że znaczna część wykonanych urządzeń uległa znisz- 
czeniu. Ponadto wiele urządzeń melioracyjnych, zwłaszcza na użytkach 
zielonych, z powodu wieku bądź też jednostronnego działania (tylko od- 
wodnienie) nie odpowiadało obecnym wymaganiom rolnictwa. 

Z tych też względów działalność inwestycyjna państwa w zakresie 
wodnych melioracji do roku 1955 koncentrowała się na odbudowie, a po 
części i modernizacji istniejących urządzeń, głównie na trwałych użyt- 
kach zielonych. Na łąkach i pastwiskach modernizowano przestarzałe 
systemy melioracyjne, wyposażając je w budowle piętrzące do nawod- 
nień. W okresie tym zmeliorowano 178 tys. ha gruntów ornych, w tym 
odbudowano rowy na obszarze 40 tys. ha, a drenowania przeprowadzono 
na 100 tys. ha. 


Prace objęły też 686 tys. ha użytków rolnych. W przeważającej mie- 
rze była to odbudowa istniejących urządzeń melioracyjnych. 
W zakresie melioracji podstawowych przeprowadzono renowację regu- 
lacji rzek na długości 3,3 tys. km oraz rekonstrukcję 4,1 tys. km wałów. 
Równolegle z kontynuowaniem melioracji podstawowych i szczegóło- 
wych na trwałych użytkach zielonych podjęto na szeroką skalę zagospo- 
darowanie pomelioracyjne tych użytków. Prace te przeprowadzono na 
powierzchni 445 tys. ha. Zagospodarowanie pomelioracyjne było nowym, 
mało dotychczas stosowanym zabiegiem, znacznie zwiększającym plony 
siana. 


W latach 1956—1960 obok dalszej odbudowy i konserwacji istnieją- 
cych urządzeń melioracyjnych przystąpiono na szeroką skalę do przepro- 
wadzania nowych melioracji, głównie w województwach centralnych, po- 
łudniowych i wschodnich. 

Zadania inwestycyjne w latach 1961—1965 polegały na dalszym wy- 


"'datnym rozwinięciu działalności melioracyjnej na użytkach zielonych 


i gruntach ornych. Prace obejmowały głównie mniejsze kompleksy rolne, 
nie wymagające w zasadzie budowli wodnych i większych inwestycji 
towarzyszących. | 

Równocześnie rozpoczęto wcielać w życie szeroki program regulowania 
stosunków wodnych na gruntach ornych przez drenowanie pól. Środki 
finansowe przeznaczone na te cele stanowiły około 30% całości nakładów 
na melioracje. 

Niezależnie od tradycyjnych urządzeń melioracyjnych przystąpiono do 
budowy intensywnych systemów melioracji, dotychczas w naszym kraju 
nie stosowanych w ogóle lub stosowanych w bardzo małym zakresie. Tak 
np. zainstalowano deszczownie na powierzchni 3,7 tys. ha, głównie dla 
terenów ogrodniczo-warzywniczych, wykonano urządzenia do rolniczego 
wykorzystania ścieków na 3,5 tys. ha użytków zielonych. 
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Jednocześnie w ramach modernizacji urządzeń melioracyjnych, wpły 
wającej na intensyfikację rolnictwa, rozpoczęto szereg innych prac nac. 
mechanizacją prac na gruntach ornych, a szczególnie na użytkach zielo- 
nych. Zasięg tych prac w porównaniu z latami poprzednimi obrazuje po- 
niższe zestawienie: 


Lata 
| lad 
Rodzaj melioracji e 
ż 1956—1960 1961—1965 BARA 
na gruntach ornych ogółem - 277 tys. ha 618 tys. ha 1.013 tys ha 
w tym: 
nowe drenowanie 42 " 269 » 500 M 
odbudowa drenowań 150 % 349 * 315 = 
inne melioracje 85 A —— 198 śś 
na trwałych użytkach zielonych 
ogółem 280 % 584 s 620 R 
w tym: 
nowe rowy 130; 354 273  , 
odbudowa rowów 150 ś 230 * — s 
zagospodarowanie pomelioracyjne > 
łąk i pastwisk 440 > 690 s 7 703 3 
inne: 
deszczownie — | — 16 
urządzenie pastwisk — m 18 


Tempo wykonywania prac melioracyjnych stale wzrasta. Jeśli w la- 
tach 1945—1965 melioracjami objęto łącznie 1.200 tys. ha użytków rol- 
nych, to około 900 tys. ha przypadło na lata 1956—15965. Przeprowadzono 
także meliorację ponad 1.500 tys. ha trwałych użytków zielonych, z tego 
ponad 600 tys. ha objęto nowymi melioracjami. Mimo tak znacznego wzro- 
stu tempa prac zmeliorowano tylko 19% gruntów ornych wymagających 
uregulowania stosunków wodnych. Odsetek zmeliorowanych użytków 
zielonych jest znacznie większy. 

Dzięki temu zmniejszyły się znacznie istniejące od dawna dysproporcje 
między województwami zachodnimi i północnymi a centralnymi i pOŁUC 
niowymi w zakresie melioracji gruntów ornych i użytków zielonych. Pod. 
stawowym zadaniem w tej dziedzinie stał się znaczny wzrost zasięgu 
ak szczególnie drenowania gruntów ornych oraz użytków zielo- 
nych. 

Zadania melioracyjne na lata 1966—1970 wynikają z potrzeb dalsze] 
intensyfikacji rolnictwa, szczególnie zaś znacznego zwiększenia produkcji: 
pasz i zbóż. 
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Głównym kierunkiem melioracji w tych latach jest poprawa stosun- 
ków wodnych na gruntach ornych i podniesienie jakości meliorowanych 
obiektów. Na ten cel przeznacza się około 360/, nakładów. Dominującym 
rodzajem robót stają się drenowania, które pochłoną ponad 1/4 środków 
przewidzianych na melioracje. Tempo meliorowania trwałych użytków 
zielonych ulega względnemu osłabieniu, chociaż rozmiary rzeczowe no- 
wych melioracji w stosunku do ubiegłej pięciolatki wzrastają. 


W ramach planowanych środków inwestycyjnych na lata 1966—1970. 
przewiduje się wykonać prace: 


na gruntach ornych — na obszarze 1.013 tys. ha 


w tym: nowe drenowania 500 „ » 
" odbudowa drenowań i 315 »» » 
deszczownie 33. 6 
inne melioracje 1658 „ 
na łąkach i pastwiskach — na obszarze 620 np 
w tym: nowe rowy 213 pon 
nowe drenowania 76 „ » 
deszczownie . 16 » »» 
rolnicze wykorzystanie ścieków 15, » 
inne 255 » s» 
zagespodarowanie łąk i pastwisk — na obszarze 703 „on 
urządzenia pastwisk — na obszarze | 18, » 
melioracje podstawowe 11.300 km 
w tym: nowe regulacje rzek 5.000 , 
odbudowa urządzeń regulacji rzek 5.000 ,, 
nowe wały przeciwpowodziowe 400 ,, 
odbudowa wałów przeciwpowodziowych 200 „ 


Plan uregulowania stosunków wodnych na ponad 1 mln gruntów 
ornych oraz zagospodarowanie ponad 600 tys. ha użytków zielonych usu- 
nie dotychczasowe dysproporcje w ilości zmeliorowanych gruntów ornych, 
łąk i pastwisk, stwarzając możliwość znacznego podniesienia plonów zbóż 
na gruntach dotychczas podmokłych. 


Kierunek ten wydaje się uzasadniony ekonomicznie; melioracje grun- 
tów ornych dają szybko stosunkowo wysokie efekty produkcyjne, a po- 
nadto nie wymagają takiego (jak na użytkach zielonych) zwiększenia 
inwestycji towarzyszących. 


W latach 1966—1970 obok prac tradycyjnych, przeprowadzanych od 
szeregu lat, plan Ministerstwa Rolnictwa przewiduje podjęcie na szerszą 
skąlę niektórych rodzajów melioracji dotąd nie wykonywanych bądź też 
wykonywanych w bardzo małym zakresie. 


Do nowych kierunków melioracji należą: 
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w zakresie melioracji szczegółowych: 


budowa urządzeń deszczownianych, 

wykonywanie drenowań trwałych użytków zielonych, 
rolnicze wykorzystanie ścieków, 

urządzenie pastwisk, 


w zakresie melioracji podstawowych: 


— budowa zbiorników do nawodnień, 


— budowa dróg dojazdowych na zmeliorowanych kompleksach łąko- 
wo-pastwiskowych. | 


Deszczownie zakładane będą przede wszystkim w PGR.do nawodnień 
upraw warzywniczych, na zapleczach zakładów produkcji suszu siewne- 
go, w obiektach rolniczego wykorzystania ścieków i na wzorowo prowa- 
dzonych pastwiskach. Instalowane będą przede wszystkim w rejonach 
o niedoborze wody w okresie wegetacji, a więc w województwach: poz- 
nańskim, bydgoskim, łódzkim, katowickim, warszawskim i lubelskim. 


Drenowania łąk i pastwisk, jako nowy system odprowadzania nadwyżki 
wody, podyktowane są koniecznością rozszerzenia uprawy oraz pielęg- 
nacji łąk i zbioru siana. 


Przemawia za tym również intensywniejsze, pastwiskowo-kośne użyt- 
kowanie łąk zamiast powszechnie stosowanego dotychczas użytkowania 
wyłącznie kośnego. 


Ten rodzaj melioracji będzie stosowany przede wszystkim w PGR oraz 
na gruntach stanowiących własność indywidualną, gdzie poziom wiedzy 
4 zainteresowanie rolników gwarantują należyte gospodarowanie. 

Obszar nawadniany ściekami zwiększy się ponad dwukrotnie: mniej 
więcej z 13 tys. ha obecnie do 30 tys. ha. Inwestycje te będą polegać na: 
rozszerzeniu terenów nawadnianych obecnie ściekami z większych ośrod- 
ków, wznoszeniu nowych obiektów na zapleczu miast wyposażonych 
w sieć kanalizacji, budowie urządzeń do wykorzystania ścieków przemy- 
słu rolno-spożywczego. 


W miarę intensyfikacji produkcji na trwałych użytkach zielonych 
zwiększa się zapotrzebowanie na wodę, wzrasta też konieczność dostar- 
czenia tej wody w latach suchych. Aby to osiągnać, trzeba magazynować 
wodę w okresie wiosennym w specjalnych zbiornikach retencyjnych. 


Tego rodzaju inwestycje stają się szczególnie pilne tam, gdzie wystę- 
puje mniej opadów niż średnio w kraju, między innymi w wojewódz. 
twach: poznańskim, bydgoskim, wrocławskim, łódzkim, warszawskim 
i lubelskim. "a 


Efektem prowadzonych na szeroką skalę robót melioracyjnych: jest 
stała poprawa wyników produkcji roślinnej. Dynamikę tego procesu 
obrazuje poniższe zestawienie plonów siana łąkowego: „e 
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w latach 1934—1938 osiągano średnio 21,2 q z ha 


% 1950—1955 M » 26,7 % 

3 1956—1960 w s 32,2 » 

e 1961—1965 A a 35,1 z; 

w roku 1965 % s 41,7 3: 
» 1966 Ę » 45,8  ,, 


Dla porównania plony koniczyny kształtowały się następująco: 


w latach 1950—1955 — 40,9 q z ha. 
5; 1956—1960 — 46,1 R 
s 1961—1965 — 49,1 s 


Tak więc prowadzone szeroko prace melioracyjne, szersze nawożenie 
mineralne trwałych użytków żielonych, podnoszący się stale poziom kul- 
tury gospodarowania rolnika-producenta wpływają na znaczny wzrost 
plonów siana. Z 1 ha otrzymuje się już siana tylko nieznacznie mniej niż 
koniczyny. : 

Istnieją wszelkie dane po temu, aby założone do roku 1970 średnie plo- 
ny siana z ha zostały przekroczone. Szczególnie że znacznie poprawi się 
w tym czasie nawożenie łąk. 

W latach 1963—1968 przewiduje się wysiew (w kg czystego składnika) 
na 1 ha przeciętnie: azotu — 30 kg, fosforu — 36 kg, potasu — 80 kg. 
Natomiast w latach 1969—1970 wypadnie średnio na 1 ha czystego skład- 
nika: azotu — 60 kg, fosforu — 50 kg, potasu — 90 kg. 

Wydaje się, że w przyszłości te same czynniki wpływać będą na rów- 
nomierny i dynamiczny wzrost plonów siana oraz zielonej masy z dobrze 
zorganizowanych pastwisk. 

Nowoczesna gospodarka wymaga zwrócenia szczególnej uwagi na racjo- 
nalne zagospodarowanie i nawożenie pastwisk. Jest to przejaw intensyfi- 
kacji produkcji. | 

Pastwiska dostarczają paszy najtaniej, gdyż jednostka pokarmowa wy- 
produkowana na gruntach.ornycoh i łąkach kosztuje 2,5 do 4,5-krotnie 
więcej niż na pastwisku. 

Użytkowanie pastwisk zapewnia bydłu zdrową paszę, zawierającą 
wszystkie składniki potrzebne do wzrostu, rozwoju i wysokiej produk- 
cyjności. | 
"W dużych gospodarstwach powinno się stosować system kwaterowy, 
polegający na wydzielaniu porcji dla pasącego się bydła, natomiast w go- 
spodarstwach drobnych system kwaterowy porcjowany może być zastą- 
niony. palikowaniem. 

Równocześnie wprowadza się w coraz szerszym zakresie nowe, ulep- 
szone sposoby zbioru i konserwowania paszy. Do najbardziej nowocze- 
snych należą: dosuszanie siana zimnym i podgrzanym powietrzem oraz 
produkcja suszu w suszarniach cieplnych. 

Zbiór siana z zastosowaniem dosuszania wentylatorowego w dużym 
stopniu uniezależnia gospodarstwa rolne od pogody w czasie sianokosów. 
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Przy tym sposobie dosuszania siana otrzymuje się wyższą ilość białka 
i witamin niż przy suszeniu siana metodą tradycyjną. 

Mączkę-susz z zielonek łąkowych można w zasadzie zaliczyć do pasz 
treściwych, gdyż wytworzona z pełnowartościowego surowca może za- 
wierać nawet ponad 20%, białka. Produkt ten jest komponentem miesza- 
nek pasz treściwych, głównie dla trzody, drobiu i częściowo bvdła. Surow- 
cem dla suszarń cieplnych mogą być zarówno trawy z użytków zielonych, 
zbierane w stadium przed lub w początku kłoszenia oraz rosliny moty : 
kowe, a nawet zbożowe, jak żyto pastewne z gruntów ornych.. 

Sieć suszarń zielonek w naszym kraju staje się coraz szersza. Zakłada 
się je na dużych kompleksach użytków zielonych, przede wszystkim 
w województwach: szczecińskim, koszalińskim, gdańskim i zielonogór- 
skim, a obecnie także w olsztyńskim, białostockim i innych. Prócz tego 
instaluje się suszarnie na zapleczu kombinowanym łąkowo-polowym, 
a także wyłącznie na zapleczu gruntów ornych. Tego rodzaju suszarnie 
powstają przede wszystkim w województwach: po::nańskim, bydgoskim, 
wrocławskim i innych. 

Godny podkreślenia jest fakt. że gdy przed kilku laty suszarnie cieplne 
importowano z Holandii, to obecnie wytwarza się ie całkowicie w kraju. 


* L 

Istniejący system melioracyjny obejmuje 33,0 tys. km uregulowanych 
rzek i kanałów oraz 11,3 tys. km rzek nie wymagających regulacji, 4,3 tys 
km obwałowań, 252 tys. km rowów półpodstawowych i szczegółowych. 
2.771 tys. ha drenowań oraz 1.314 tys. ha zagospodarowanych użytków 
zielonych. Około 17,9 tys. km rzek wymaga regulacji w następnych latach, 
w miarę rozwoju melioracji użytków rolnych. 


Cechą swoistą urządzeń melioracyjnych jest to, że prawidłowo utrzy- 
mywane potrafią funkcjonować przez 30, 50, a niektóre z nich nawet 
przez więcej lat. 

Stwarza to potrzebę zorganizowania specjalnych instytucji do wykony- 
wariia robót konserwacyjnych, gwarantujących naprawy terminowe i'wy- 
sokiej jakości. 


Podstawowym aktem prawnym, normującym całokształt zagadnień me- 
lioracji rolnych, w tym również konserwacji i eksploatacji urządzeń me- 
lioracyjnych, jest ustawa z dnia 22 maja 1958 r.o popieraniu melioracji 
wodnych dla potrzeb rolnictwa. 


Ustawa dzieli urządzenia wodno-melioracyjne na trzy grupy: pódsta- 
wowe, półpodstawowe i szczegółowe oraz określa, jakie rodzaje urządzeń 
zalicza się do poszczególnych grup. 

Według ustawy konserwacja i eksploatacja urządzeń melioracji, pod - 
stawowych, z wyjątkiem wałów objętych działalnością spółek wojłnych 
oraz stacji pomp, należy do państwa, a środki na ten cel pochodzą ż bu- 
dżetów powiatowych rad narodowych. ' 

Sprawami konserwacji urządzeń utrzymywanych przez państwo . zaj- 
mują się powiatowe inspektoraty wodnych melioracji. Roboty wykonują 
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systemem zleceniowym przedsiębiorstwa konserwacji i eksploatacji urzą- 
azeń melioracyjnych lub systemem gospodarczym specjalistyczne grupy 
konserwacyjne przy inspektoratach wodnych melioracji. Prace te mogą 
być również przekazane do wykonywania spółce wodnej, jeżeli przema- 
wiają za tym względy zorganizowanego gospodarowania wodą na tere- 
nach objętych działalnością spółki. 

Do konserwacji pozostałych urządzeń, tj. melioracji półpodstawowych 
i szczegółowych, obowiązani są właściciele bądź użytkownicy melioro- 
wanych gruntów. Tak więc za właściwe funkcjonowanie tych urządzeń 
odpowiadają odpowiednie spółki wodne, indywidualni rolnicy, spółdziel- 
nie produkcyjne i gospodarstwa państwowe — każdy na swoich grun- 
tach. Całość prac w powyższym zakresie nadzoruje agromelioracyjna 
służba powiatowych inspektoratów wodnych melioracji w ścisłym współ- 
działaniu z prezydiami gromadzkich rad narodowych. Jeżeli zobowiąza- 
na osoba nie przeprowadzi prac konserwacyjnych, wykonują je zastępczo 
grupy robocze inspektoratu wodnych melioracji bądź też przedsiębior- 
stwo konserwacji i eksploatacji urządzeń melioracyjnych na koszt tej 
osoby. 

Konserwacja urządzeń melioracji wodnych jest zagadnieniem złożonym 
zarówno ze względów organizacyjnych, jaki technicznych. 

Wymagania prawidłowej gospodarki narzucają nie tylko terminy prze- 
prowadzenia odpowiednich prac, ale i kolejność ich wykonywania. Możli- 
wości mechanizacji robót przy urządzeniach szczegółowych i półpodsta- 
wowych są z kolei warunkowane strukturą własnościową zmeliorowanych 
gruntów i stopniem zorganizowania ich użytkowników. 

Istniejące w kraju przedsiębiorstwa konserwacji i eksploatacji w licz- 
bie 13 przejęły z rad narodowych wykonawstwo większości robót przy 
urządzeniach melioracji podstawowych na koszt tych rad oraz przy urzą- 
dzeniach półpodstawowych i szczegółowych w PGR, a także, stosownie 
do możliwości, część robót w spółkach wodnych. 

Przedsiębiorstwa te, działające w województwach: poznańskim, lubel- 
skim, białostockim, olsztyńskim, gdańskim, koszalińskim, szczecińskim, 
zielonogórskim, wrocławskim, opolskim i katowickim, przeprowadziły 
w 1966 r. konserwację 17,7 tys. km rzek i kanałów oraz 1.000 km wałów 
przeciwpowodziowych warto:ci 158 mln zł oraz konserwację 12,7 tys. 
km rowów i 110,4 tys. ha drenowań wartości 77 mln zł. i 

Do roku 1970 przewiduje się powołanie przedsiębiorstw konserwacji 
i eksploatacji urządzeń melioracyjnych we wszystkich województwach, 
przy czym przerobem tych przedsiębiorstw zostaną objęte prace przy 
urządzeniach podstawowych i około 40% prac konserwacyjnych w spół- 
kach wodnych i PGR. 

Obok tych przedsiębiorstw, prace konserwacyjne wykonują własne 
grupy specjalistyczne niektórych PGR i spółki wodne, których celem 
jest budowa bądź współudział 'w budowie urządzeń melioracji 
wodnych, utrzymanie i eksploatacja tych urządzeń oraz prowadzenie 
racjonalnej gospodarki na zmeliorowanych gruntach. 

Długoletnia praktyka działalności spółek wodnych wykazała, że ta 
właśnie forma organizacyjna szczególnie sprzyja właściwemu wykorzy- 
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staniu urządzeń melioracyjnych. W ostatnich latach daje się zaobserwo- 
wać dynamiczny rozwój spółek wodnych oraz rozszerzanie ich działalno- 
ści w zakresie urządzeń melioracyjnych i podnoszenia kultury uprawy 
łąk i zbiorów siana. 

Jeśli w 1961 r. działało w kraju 4.010 spółek wodnych na 15 mln ha 
użytków rolnych, to w 1965 r. było ich 7.685 na obszarze 32 mln ha. 

W br. już 8.778 spółek obejmuje swą działalnością 39 mln ha użytków 
rolnych. 


Spółki wodne zajmują się konserwacją i eksploatacją urządzeń melio- 
racyjnych na 53%, ogółu zmeliorowanych użytków rolnych, w tym na 
5907, użytków zielonych. Obejmują one zarazem 460, zmeliorowanych 
terenów PGR. 

Najwyższy procent zmeliorowanych gruntów w spółkach notuje się 
w województwach: lubelskim (79%), białostockim (78%), rzeszowskim 
(769%), poznańskim (75%%) i warszawskim (69%). 

Zrealizowany w 1966 r. budżet spółek wodnych melioracyjnych zamk- 
nął się kwotą 263,7 mln zł, co daje średnią wartość świadczeń członkow- 
skich na 1 ha zmeliorowanego gruntu w spółce w wysokości 86,50 zł. Sta- 
nowi to wzrost o 6%/ę w Stosunku do roku ubiegłego. 

Pozytywnym zjawiskiem w spółkach jest stały wzrost wartości świad- 
czeń pieniężnych, które w ubiegłym roku wyniosły 68,40 zł na 1 ha zme- 
liorowanego gruntu. Wiąże się to ze zdecydowanym przechodzeniem spó- 
łek na odpłatne wykonawstwo robót konserwacyjnych przez grupy spe- 
cjalistyczne, a zarazem jest wynikiem intensyfikacji produkcji rolnej na 
zmeliorowanych gruntach. 

Jako ogólną tendencję rozwojową obserwuje się zrzeszanie spółek 
w powiatowych związkach spółek wodnych, które odciążają społecznie 
działające zarządy spółek od prac administracyjnych, a ponadto organi- 
aują i STA wykonawstwo robót konserwacyjnych w poszczególnych 
spółkach. 

W kraju działa już 160 powiatowych związków zrzeszających dla wspól- 
nego wykonywania zadań około 500% spółek. Na rachunkowość i admini- 
strację przeznacza się niewielki procent budżetu, bo środki na ten cel nie 
przekraczają średnio 7 zł z l ha. 

Działalność związków spółek pozwala zarządom spółek na poświęcenie 
większej ilości czasu zagadnieniom racjonalnej gospodarki rolnej na zme- 
liorowanych gruntach, w szczególności użytkach zielonych. 

Sprawa ta wiąże się ściśle z wykształceniem właściwych form współ- 
pracy spółek wodnych z kółkami rolniczymi. Jako przyklady prawidło- 
wych kierunków działania można m. in. wymienić stosowany wspólny 
zbiór siana przez miejscowe kółka rolnicze czy też organizowanie wago- 
nowych dostaw nawozów i przeprowadzenie wysiewu tych nawozów, pro- 
wadzenie zmechanizowanych prac pielęgnacyjnych sprzętem kótknwvm 
oraz inne formy organizacyjne współdziałania, wynikające z rozsądnego, 
gospodarskiego podziału zadań we wsi. | 

Jest rzeczą istotnej wagi, aby sprawy efektywnego wykorzystania urzą- 
dzeń melioracyjnych stały się przedmiotem systematycznego zaintereso- 
wania i'opieki ze strony rad narodowych, instancji partyjnych oraz całe- 
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go aktywu społeczno-gospodarczego wsi. Koordynacyjna rola komisji rol- 
nych rad narodowych i zespołów koordynacyjnych specjalistów 
może przejawić się szczególnie w opracowywaniu programów roz- 
wiązywania takich zagadnień, jak: planowanie prac w spółkach 
wodnych, nawiązujące do zdolności usługowych kółek rolniczych 
i na odwrót, organizacja prac pielęgnacyjnych ze szczególnym 
uwzględnieniem włączenia do programu agrominimum nawożenia, pie- 
lęgnacji i użytkowania łąk i pastwisk, zakupy sprzętu niezbędnego dla 
kółek rolniczych i spółek wodnych ze środków Funduszu Rozwoju Rol- 
nictwa, gromadzkie inwestycje rolne, masowe szkolenie rolników w za- 
kresie utrzymania, eksploatacji i gospodarowania na zmeliorowanych 
gruntach. Działalność spółek wodnych powinno się poddawać gruntownej 
ccenie i analizie komisji rolnych, a odpowiednie wnioski przedstawiać 
prezydium lub sesji rady narodowej. 


Wydziały rolnictwa i leśnictwa oraz wojewódzkie urzędy i powiatowe 
inspektoraty wodnych melioracji winny troszczyć się o poprawę jakości 
wykonywanych i oddawanych do użytku obiektów melioracyjnych, o wła- 
sciwą konserwację i eksploatację urządzeń i efektywne ich wykorzysta- 
nie, a także kłaść szczególny nacisk na doskonalenie działalności spółek 
wodnych, które aktualnie wykonują większość prac w tym zakresie. 


Wiele uwagi trzeba także poświęcić sprawom eksploatacji urządzeń 
nawadniających i wdrażaniu nowoczesnych form wspólnego prowadzenia 
zabiegów agrotechnicznych na zmeliorowanych użytkach zielonych. Od 
sumiennego wykonywania tych zadań będzie zależał podstawowy efekt 
melioracji, tj. wzrost produkcji rolnej. 


L Kamecki i T. Radzimińska 


RUNDA KENNEDY'EGO 


W połowie maja br. !) zakończyły się w Genewie czteroletnie, toczące 
się tam na forum GATT 2), wielostronne rokowania handlowe, określane 
mianem Rundy Kennedy'ego. Była to szósta, kolejna tura (przyjęto je 
określać rundami) rokowań handlowych, jakie po II wojnie światowej 
odbyły się pod auspicjami GATT. Ze względu jednak na dużą liczbę 
uczestników Rundy Kennedy'ego (ponad 50 krajów reprezentujących 
około 809% handlu światowego), szeroki zakres dyskutowanych proble- 
mów, a zwłaszcza z powodu jej wyników, które wywrą duży wpływ na 
handel światowy i mieć nawet będą istotne konsekwencje polityczne, 
znaczenie jej jest bez porównania większe niż wszystkich dotychczaso- 
wych rund łącznie. - 


Ostatnia runda rokowań handlowych w GATT została zapoczątkowa- 
na w wyniku propozycji prezydenta Kennedy'ego (stąd nazwa tej rundy). 
W swym przemówieniu o stanie państwa, wygłoszonym w Kongresie 
amerykańskim w styczniu 1962 r., zaproponował on mienowicie, aky na 
artykuły, co do których na Stany Zjednoczone i Europejską Wspólnotę 
Gospodarczą przypada łącznie ponad 860% eksportu światowego, cła 
znieść w ogóle, w pozostałych zaś wypadkach cła obniżyć o połowę. Na 
podstawie uchwalonej 15.X.1962 r. „ustawy o rozwoju handlu” (Trade 
Expansion Act) prezydent uzyskał od Kongresu USA odpowiednie upraw- 
nienia. 


Propozycja prezydenta Kennedy'ego była bardzo daleko idąca. Nigdy 
bowiem dotychczas nie dokonano rozbrojenia celnego na tak wielką ska- 
lę. Wprawdzie — jak się później okazało — aktue!lna pozostała tylko 
druga część jego propozycji, tj. redukcja ceł o £0%% 3), ale to i tak było 


1) Formalne porozumienie o wynikach Rundy Kennedv'ego podpisano 30 czerwca br. 


23) GATT — skrót od angielskiej nazwy General Agreement on Tariffs and Trade 
(Ogólny układ w sprawie taryf 1! handlu, Orgarizacja ta powstała w 1947 r. 
Ustala ona zasady postępowania krajów członkowskich w dziedzinie polityki 
handlowej (główną zasadą — usunięcie dyskryminacji w handiu między krala- 
mi). Jej celem jest przyczynianie się do rozwoiu handlu międzynarodowego 
zwłaszcza przez znoszenie istniejacych dla niego przeszkód. Obetnie do organi- 
zacji tej należą 72 kraje (członkowie pełni, prowizoryczni i stowarzyszeni). 


%, Pierwsza część propozycji Kernnedv'ego, tj. zniesienie ceł w ogóle, opierała się na 
założeniu, że do EWG przystąpi Wielka Brvtania. Kiedy jednak wskutek sprze- 
ciwu Francji do tego nie doszło, okazało się, że praktycznie brak jest takich po- 
zycji. w których na USA i EWG łącznie przypada ponad 80%, eksportu świa- 
towego. 
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bardzo dużo. Warto przy tym podkreślić, że redukcja ta miała być do- 
konana w sposób linearny, tzn. dotyczyć w jednakowym stopniu wszyst- 
kich w zasadzie ceł. 


U podstaw propozycji Kennedy'ego leżały zarówno względy ekono- 
miczne, jak i polityczne. 


Względy ekonomiczne były przede wszystkim wynikiem powstania 
i umacniania się Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej. Stany Zjedno- 
czone przez cały okres powojenny usilnie popierały tendencję do inte- 
gracji gospodarczej Europy zachodniej. Co więcej, w pierwszych latach 
po II wojnie były one właściwie ich głównym promotorem. Do przyspie- 
szenia integracji wykorzystano m. in. amerykańską pomoc gospodarczą 
dla Europy zachodniej, w tym zwłaszcza Plan Marshalla. 


Poparcie USA dla integracji gospodarczej Europy zachodniej wyni- 
kało przede wszystkim z przyczyn politycznych. W koncepcjach ame- 
rykańskich integracja gospodarcza miała sprzyjać integracji politycznej 
tego regionu, a przez to wzmocnieniu spoistości Paktu Atlantyckiego 
i zwiększeniu siły tego bloku w stosunku do obozu socjalistycznego. 
Z drusiej strony spodziewano się, że integracja ekonomiczna Europy 
zachodniej będzie przyspieszać jej wzrost gospodarczy, a przez to m. in. 
zwiększy chłonność tego rynku na towary amerykańskie. 


Po powstaniu jednak Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej oraz Euro- 
pejskiego Stowarzyszenia Wolnego Handlu (EFTA), a zwłaszcza po kilku 
latach ich istnienia, okazało się, że Stany Zjednoczone nie doceniły ne- 
gatywnych konsekwencji ekonomicznych integracji zachodniaeuropej- 
skiej dla swej gospodarki. Znoszenie bowiem stawek celnych wewnątrz 
tego ugrupowania, przy utrzymywaniu ich w stosunku do krajów nie- 
członkowskich, stwarzało dla ich towarów, w tym i dla towarów ame- 
ryzańskich, coraz większe trudności w dostępie na rynek EWG. Różnica 
w stopniu oclenia towarów z krajów EWG i spoza EWG powodowała 
stopniowe przesuwanie się popytu poszczególnych krajów EWG z dóbr 
importowanych z krajów nieczłonkowskich na dobra wytwarzane w kra- 
jach należących do EWG. W razie przystąpienia Wielkiej Brytanii oraz 
inrych krajów EFTA do EWG (a w otresie, kiedy Stany Zjednoczone 
wysuwały: swe propozycje redukcji ceł, sprawa ta — jak wiadomo — 
była jak najbardziej aktualna), te wszystkie negatywne konsekwencje 
EWG dla eksportu amerykańskiego uległyby znacznemu wzmocnieniu. 
Zagrożenie powstawało zwłaszcza w dziedzinie eksportu rolnego USA. 
Wynikało to z jednej strony ze względnie wysokiego udziału artykułów 
rolnych w eksporcie USA do Europy zachodniej (około 250%), z drugiej 
zaś z wyjątkowo protekcjonistycznego charakteru wspólnej polityki rol- 
rej EWG. której ogólne zasadv w okresie wypracowywania propozycji 
Kennedy'ego były już znane. Polityka ta, jak wiadomo, opiera ochronę 
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rynku wewnętrznego EWG na tzw. opłatach wyrównawczych. Cały sy- 
stem organizacji rynków rolnych EWG ma taką konstrukcję, że dopusz- 
cza import z zewnątrz EWG na dobrą sprawę tylko wtedy, kiedy w EWG 
dany artykuł rolny jest deficytowy. Na dłuższą metę system ten silnie 
stymuluje wzrost produkcji rolnej EWG i podniesienie stopnia jej sa- 
mowystarczalności na tym odcinku, działa tym samym w kierunku wy*= 
pierania importu spoza EWG). 


Tak więc rozwój EWG stwarzał wyraźne zagrożenie dla eksportu 
amerykańsk.cgo. Tymczasem zapewnienie jego szybkiego wzrostu, w mia- 
rę upływu czasu, nabierało dla USA coraz większego znaczenia. Należy 
bowiem wziąć pod uwagę, że już w pierwszej połowie lat pięćdziesiątych, 
w dużej mierze wskutek wzmocnienia potencjału ekonomicznego Euro- 
py zachodniej, bilans płatniczy USA zaczął zamykać się deficytem, czego 
elcstem był stały spadek ich zapasów złota oraz wzrost krątkotermino- 
wego zadiużenia wobec zagranicy. Zjawiska te, poza tylko latami 1956 
11957, w miarę upływu czasu występowały z coraz większym nasileniem, 
powodując osłabienie miedzynarodowej pozycji dolara amerykańskiego. 
Kiedy ze względów przede wszystkim politycznych Stany Zjednoczone 
nie chciały zdecydować się na inne sposoby poprawy swego bilansu 
płatniczego (ograniczenie wydatków wojskowych za granicą, zmniejsze- 
nie rozmiarów pomocy wojskowej i ekonomicznej dla zagranicy, zasto- 
sowanie ostrych posunięć deflacyjnych w kraju, dewaluacja dolara 
itp.), utrzymanie odpowiedniego tempa wzrostu eksportu amerykańskie- 
go stało się dla nich rzeczą niezmiernie ważną. Warunkiem tego jednak 
było zmniejszenie trudności w dostępie towarów amerykańskich na ryn- 
ki zagraniczne, w tym zwłaszcza na rynek Europy zachodniej, który 
w eksporcie amerykańskim tradycyjnie odgrywa podstawową rolę (30,1% 
globalnego eksportu amerykańskiego w 1951 r. i 29,4%, w 1962 r.)5). 
Stało się to dla USA tym bardziej ważne, że wymienione trudności wy- 
wierały niekorzystne skutki dla bilansu płatniczego również w drodze 
pośredniej, a mianowicie stymulowały zwiększony eksport prywatnego 
kapitału amerykańskiego do Europy zachodniej. 


Propozycji Kennedy'ego przyświecały również względy polityczne. 
W dalszej perspektywie, przez znaczną redukcję ceł i innych ograniczeń 
handlowych, widział on możliwości zrealizowania tego, co określił mia- 
nem „partnerstwa atlantyckiego”. W każdym bądź razie w koncepcjach 
amerykańskich Runda Kennedy'ego, przez zwiększenie wymiany han- 
dlowej, miała spowodować zbliżenie Stanów Zjednoczonych do zinte- 
growanej Europy i ogólne wzmocnienie spoistości bloku atlantyckiego. 


Fakt, że później, wskutek sprzeciwu Francji, do przystąpienia Wielkiej 
Brytanii do EWG i do połączenia EWG z EFTA nie doszło, nie zmniej- 
Szył atrakcyjności poważnej redukcji barier handlowych w Europie dla 
USA. Względy ekonomiczne, o których była wyżej mowa, pozostają 
w dalszym ciągu aktualne. Od strony zaś politycznej dla Stanów Zjedno- 


*) Por. artykuł Z. Kameckiego: „Problemy wspólnej polityki rolnej Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej”, Nowe Drogi nr 3, 1964 r. 


s) Por. Yearbook of International Trade Statistics 1964, ONZ, Nowy Jork 1966. 
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czonych duże znaczenie uzyskało osłabienie skutków rozbicia Europy za- 
chodniej na dwa konkurencyjne względem siebie bloki ekonomiczne: 
EWG i EFTA. 


e 


„Rundą Kennedy'ego" nie byłaby oczywiście możliwa, gdyby pro- 
pozycji USA nie podchwyciły inne kraje GATT, a zwłaszcza drugi, obok 
USA, ośrodek handlu światowege — Europa zachodnia, a w szczególno- 
ści EWG. Sytuacja, w jakiej się Europa zachodnia w tym czasie znaj- 
dowała, niewątpliwie obiektywnie sprzyjała podjęciu inicjatywy Ken- 
 nedy'ego. Europa zachodnia przeżywała po II wojnie światowej długo- 
trwały okres wysokiej koniunktury. Z drugiej strony wskutek odbudo- 
wy, rozbudowy i modernizacji potencjału produkcyjnego, znacznego wzro-. 
stu-wydajności pracy itd. radykalnie poprawiła się — w porównaniu do 
okresu bezpośrednio powojennego — jej sytuacja płatnicza. W tych wa- 
runkach redukcja stawek celnych oraz osłabienie innych barier handlo- 
wych i spodziewany dzięki temu wzrost importu nie stwarzały, ogólnie 
biorąc, zagrożenia dla stanu zatrudnienia w krajach Europy zachodniej, 
bo.ten był względnie wysoki, ani dla ich bilansów płatniczych, bo te 
w:latach pięćdziesiątych zostały już na ogół uzdrowione. Co więcej, libe- 
ralizacja polityki handlowej miała dla tych krajów szereg stron do- 
datnich. 

Po pierwsze, struktura gospodarcza krajów europejskich uległa po 
II wojnie światowej istotnym przeobrażeniom. Znalazło to między inny- 
m) wyraz w zwiększeniu zależności ich wzrostu gospodarczego od handlu 
zagranicznego, w tym zwłaszcza od Łandlu z innymi krajami wysoko 
rozwiniętymi gcspodarczo. Szybki postęp techniczny powodował coraz 
większą konieczność specjalizacji, a jecnccześnie rozszerzania skali pro- 
dukcji. W efekcie zaoiserwować można było wyraźną tendencję do 
zwiększania udziału eksportu (w tym znowu zwłaszcza do innych kra- 
jów rozwiniętych gospodarczo) w globalnej produkcji poszczególnych 
gałęzi przemysłu. Stąd wzmożone zainteresowanie w osłabianiu trudno- 
ści (ceł, ograniczeń itp.) w dostępie na rynki zagraniczne. Warunkiem 
jednak. uzyskania koncesji w tej dziedzinie od partnerów zagranicznych 
są odpowiednie koncesje na własnym rynku. 

Po drugie, liberalizacja polityki importowej mogła krajom zachodnio- 
europejskim dać i tę korzyść, że obiektywnie działa ona w kierunku 
antyinflacyjnym. Tymczasem jedną z głównych trudności ekonomicz- 
nych, jakie odczuwała w tym czasie Europa zachodnia, były uporczywe 
terdencje inflacvjne, stwarzające pewne zagrożenie dla poziomu aku- 
mulacji i pośrednio — inwestycji, dla konkurencyjności dóbr krajowych 
i pośrednio — bilansu płatniczego, a ponadto możliwość ostrych spięć 
socjalnych i politycznych. 

Innymi słowy, podstawy ekonomiczne i polityczne polityki handlowej 
krajów Europy zachodniej w porównaniu do okresu przed II wojną, kie- 
dy dla ochrony przed bezrobociem i kryzysem bilansu płatniczego roz- 
budowały one bardzo silnie swój protekcjonizm, uległy zasadniczej zmia- 
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nie. Wystąpiły mianowicie czynniki, które obiektywnie sprzyjały osła- 
bieniu protekcjonizmu. One to właśnie spowodowały, że w całym okresie 
po II wojnie światowej polityka handlowa krajów Europy zachodniej, 
podobnie zresztą jak i innych kapitalistycznych krajów wysoko rozwi- 
niętych gospodarczo, była stopniowo liberalizowana (notabene istotną 
pod tym względem rolę cdegraly Stany Zjednoczone). Liberalizacja ta 
znalazła wyraz w znoszeniu, szeroko po II wojnie w Europie zachodniej 
rozpowszechnionych, ograniczeń ilościowych i dewizowych, osłabieniu 
subwencjonowania eksportu, jak tez w redukcjach celnych dokonywa- 
nych zwłaszcza w ramach wspomnianych wyżej pięciu rund rokowań 
celnych na forum GATT. Runda Kennedy'ego miała być kolejnym, bar- 
dzo ważnym etapem w procesie liberalizacji polityki handlowej. - 


Ale obok tendencji do liberalizacji polityki handlowej w Europie za- 
chodniej występowały również, podobnie jak i w innych krajach kapita- 
listycznych, silne tendencje protekcjonistyczne. W gospodarce kap:tali- 
stycznej jest to zjawisko jak najbardziej normalne. Przedsiębiorca a. 
talistyczny zainteresowany był i jest zawsze w osłabianiu barier handlo- 
wych, utrudniających mu dostęp na rynki zagraniczne, z drugiej jednak 
strony — w ich utrzymaniu na swym własnym rynku w stosunku do 
konkurencyjnych dla niego towarów obcych. Siła tych tendencji pro- 
tekcjonistycznych w zależności od kraju i gałęzi produkcji jest różna; 
zależy ona od wielu czynników, w tym zwłaszcza od stanu zatrudnienia 
w danej dziedzinie oraz od jej konkurencyjności w stosunku do zagra- 
nicy. Jeśli chodzi o kraje EWG, tendencje protekcjonistyczne były tym 
silniejsze, że ewentualne redukcje ceł oraz osłabienie innych barier han- 
dlowych w stosunku do krajów trzecich nie tylko stwarzać mogą pęwne 
niebezpieczeństwo dla producentów danego kraju EWG na ich własnym 
rynku narodowym, ale również mogą ograniczać ich korzyści na rynkach 
innych krajów EWG, wynikające ze znoszenia ceł w ramach Wspólnego 
Rynku. 


Stanowisko poszczególnych krajów kapitalistycznych w stosunku do. 
propozycji Kennedy'ego zostało w eiskcie określone wzajemną relacją 
występujących w nich tendencji do liberalizacji polityki handlowej i do 
utrzymania protekcjonizmu. Ponieważ relacja ta była różna, to i reakcja 
poszczególnych krajów na propozycję Kennedy'ego musiała z istoty rze- 
czy być również różna. W każdym razie tendencje protekcjonistyczne 
z góry ograniczyły zakres i wielkość wzajemnych koncesji handlowych 
i to nie tylko w wypadku krajów Europy zachodniej, ale również USA 
oraz innych krajów kapitalistycznych. 


Stosunkowo z największym entuzjazmem do propozycji odbycia Run- 
dy Kennedy'ego odniosły się kraje należące do EFTA, które ze względu 
na wysoki udział handlu zagranicznego w ich dochodzie narodowym by- 
ły żywotnie zainteresowane w osłabieniu barier handlowych, zwłaszcza 
w wypadku ich głównego czy jednego z głównych rynków zbytu — 
EWG, do której, wskutek sprzeciwu Francji w 1963 r., nie udało się im 
przystąpić. 

Spośród krajów EWG, bardzo silnego poparcia dla Rundy Kenne-. 
dy'ego udzieliły kraje Beneluksu, które jako kraje tradycyjnie wolno- 
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handlowe zainteresowane były w osłabieniu autarkicznego charakteru 
EWG. Za Rundą Kennedy'ego wypowiedziała się również stanowczo NRF, 
której przemysł, w wysokim stopniu zaangażowany w produkcję eks- 
portową i to kierowaną w znacznej mierze na rynki poza EWG, zainte- 
resowany był w uzyskaniu tam łatwiejszego dostępu. Również i Włochy, 
choć nie tak już zdecydowanie, Rundę Kennedy'ego poparły. Natomiast 
stosunek Francji do Rundy Kennedy'ego cechowały sprzeczności. Z jed- 
nej strony była ona niewątpliwie zainteresowana w sukcesie tej Rundy. 
We Francji bowiem, tak samo jak i w innych kapitalistycznych krajach 
wysoko rozwiniętych gospodarczo, działały wszystkie te czynniki, które 
powodowały obiektywne tendencje do liberalizacji politvki handlowej. 
Runda Kennedy'ego stwarzała też Francji możliwość szybszego uzgod- 
nienia wspólnej polityki rolnej EWG, na której, ze względu na trudno- 
ści zbytu rolnictwa francuskiego, przy stosunkowo wysokim jego udziale 
w dochodzie narodowym, szczególnie jej zależało. Ze względu na duże 
zainteresowanie innych krajów EWG w sukcesie Rundy Kennedy'ego, 
Francja mogła uzależniać swą zgodę w tej dziedzinie od zgody swych 
. partnerów we Wspólnocie na postulaty francuskie dotyczące wspólnej 
polityki rolnej. Za pomocą Rundy -Kennedy'ego Francja również sta- 
rała się uzyskać 6 międzynarodowe uznanie dla zasad wspólnej 
polityki rolnej EWG, kwestionowanych dotąd bardzo silnie przez szereg 
krajów trzecich. 

Z drugiej jednak strony pewne czynniki RS doGaiy znaczną niechęć 
Francji do Rundy Kennedy'ego. Po pierwsze, były to czynniki polityczne, 
mianowicie te koncepcje partnerstwa atlantyckiego, które leżały mię- 
dzy innymi u podstaw propozycji Kennedy'ego i które były całkowicie 
sprzeczne z polityką wyzwalania się spod wpływów USA, jaką prowa- 
dził rząd de Gaulle'a. Po drugie, u podstaw niechęci Francji tkwiły rów- 
nież pewne względy ekonomiczne. Francja mianowicie się obawiała, że 
je; przemysł nie wzmocnił jeszcze na tyle swej konkurencyjności, avy 
wytrzymać wzmożony nacisk przemysłu krajów EWG i przemysłu kra- 
jów spoza EWG. Runda Kennedy'ego mogła również ograniczyć prefe- 
rencje celne, z jakich przemysł francuski korzystał na rynkach innych 
krajów EWG. Z drugiej stony Runda Kennedy'ego stwarzała możliwości 
nacisków, zwłaszcza ze strony USA, w kierunku osłabienia protekcjoni- 
stycznego charakteru wspólnej polityki rolnej EWG, w które: utrzyma- 
niu, jak już wskazywano, Francja była szczególnie zainteresowana. 

Francja oczywiście ze względów politycznych nie mogła do Rundy 
Kennedy' ego nie przystąpić, zwłaszcza że przemawiały za tym wskazane 
wyżej pewne względy ekonomiczne. Stanowisko jej jednak nacecho- 
wane było wstrzemięźliwością. Akceptując Rundę, odgrywała często 
w trakcie negocjacji rolę pewnego hamulca, co siłą rzeczy określało w du- 
żej mierze i stanowisko całej EWG, która w Rundzie występowała jako 
jednolite ugrupowanie *). 

Ze względu na rolę tego ugrupowania w handlu światowym, a z dru- 
giej strony z powodu dużego zaangażowania się w te rokowania Stanów 
Zjednoczonych i krajów EFTA, Runda Kennedy'ego przebiegała pod 


%) Tzn. że w imieniu wszystkich krajów EWG rokowania w ramach Rundy Ken- 
nedy'ego prowadziła jedna wspólna delegacja EWG. 
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znakiem konfrontacji, przede wszystkim pomiędzy EWG a USA 1 czę” 
ściowo pomiędzy EWG a EFTA. | 
Kilka słów jeszcze o stanowisku krajów słabo rozwiniętych gospodar- 
czo. Otóż jego cechą charakterystyczną był raczej sceptycyzm co do 
możliwości uzyskania w ramach Rundy poważniejszych ustępstw han-. 
dlowych ze strony krajów wysoko rozwiniętych gospodarczo. Działalność 
i zasady GATT w ogóle były przedmiotem ostrej krytyki ze strony kra- 
jów słako rozwiniętych gospodarczo, które zarzucały mu, że opierając 
się na doktrynie wolnchandlowej, jak też na zasadzie ekwiwalentności 
i odpłatności ustępstw odpowiada on interesom przede wszystkim kra- 
jów wysoko rozwiniętych gospodarczo. W tym czasie kraje słabo roz- 
winięte wiązały duże nadzieje ze Światową Konferencją Handlu i Roz- 
woju (odbyła się ona, jak wiadomo, w 1964 r. w Genewie), od której 
oczekiwały kompleksowego rozpatrzenia niekorzystnej dla nich struktu= 
ry współczesnej gospodarki światowej i podjęcia odpowiedniej, szeroko 
zakrojonej akcji na rzecz wydatnego przyspieszenia ich rozwoju gospo- 
darczego. Kraje te jednak, ze zrozumiałych względów, nie mogły sobie 
pozwolić na niewłączenie się do Rundy Kennedy'ego, która stwarzała 
- im możliwości wysunięcia ich postulatów. Notabene, wskutek niewiel- 
kich stosunkowo konkretnych rezultatów wspomnianej wyżej Konferen- 
. cji Handlu i Rozwoju, zainteresowanie krajów słabo rozwiniętych gospo- 
darczo Rundą Kennedy'ego znacznie wzrosło w okresie nóźniejszym. 


IV. 


Przejdźmy teraz do omówienia samego przebiegu Rundy Kennedy'ego. 
W maju 1963 r. konferencja ministerialna GATT powzięła decyzję o prze- 
prowadzeniu nowej rundy rokowań celnych i zdefiniowała główne jej 
założenia: | 
-—— przyjęto powszechność zasady najwyższego uprzywilejowania i re- 
gułę wzajemności ustępstw; : 

— uznano, że negociacje handlowe powinny dotyczyć nie tylko artyku- 
łów przemysłowych, ale i surowcowych, a nawet rolnych; 

— postanowiono, że rokowania powinny obejmować swym zakresem nie 
tylko taryfy celne, ale i inne bariery pozataryfowe; 


-— przyjęto, że rokowania mają się toczyć na bazie wysokiej linearnej 
obniżki ceł, przy minimum wyjątków, które będą przedmiotem wza- 
jemnych konsultacji; w razie wystąpienia znacznych różnie w wyso- 
kości stawek celnych, obniżki powinny być podporządkowane specjal- 
nym regułom; 

— ze względu na znaczenie artykułów rolnych w handlu światowym ne- 
gocjacje powinny spowodować znaczną poprawę warunków dla do- 
stępu tych artykułów na rynek światowy; 

— w trakcie rokowań należy podjąć wysiłek w kierunku zmniejszenia 
przeszkód dla eksportu z krajów słabo rozwiniętych, przy czym od 
tych krajów w zamian za świadczone im ustępstwa ekwiwalentność 
ustępstw nie będzie wymagana. 

Konferencja ministerialna GATT przesądziła więc sprawę przepro- 
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wadzenia Rundy Kennedy'ego. Od tego momentu wszystkie zaintereso- 
wane kraje rozzoczęły opracowywanie ofert, które miały być przedsta- 
wierne w sekretoriacie GATT. Europejska Wspólnota Gospodarcza zde- 
finicwała ogólnie swą pozycję w negocjacjach w trakcie sesji Rady Mi- 
nistrów EWG 23 grudnia 1963 r. 


Oficjalne rozpoczęcie rokowań nastąpiło 4 maja 1964 r. w Genewie. 
Na sesji plerarrej uczestników Rundy przyjęto za roboczą hipotezę li- 
ncarną obniżkę ceł o 5004. 16 listopuda 1964 r. Europejska Wspólnota 
Gospodarcza, Stany Zjednoczone, Wielka Brytania, Japonia i Fin!andia 
przedstawiły swoje listy wyjątków. W maju 1965 r. EWG zgłosiła w Ge- 
newie projekt światowego układu zbożowego. Negocjacje wielostronne, 
uniemożliwione przez kryzys w łonie Wspólnego Rynku, trwający od 
czerwca 1965 r. do stycznia 1966 r., zostały wznowione w Genewie w ma- 
ju 1966 r. Pomimo dokonanych modyfikacji ofert „szóstki”, pozostałe kra- 
je uznały propozycje koncesji EWG za nieekwiwalentne. W rezultacie 
30 listopada 1966 r. Stany Zjednoczone, Wielka Brytania, kraje skandy- 
nawskie i Szwajcaria zdecydowały się wycofać pewne propozycje 
ustępstw, o ile EWG nie polepszy ofert ze swej strony. 


Sesja plenarna uczestników Rundy w lutym br. rozpoczęła końcową 
fazę rokowań, które zakończyły się 15 maja br. przyjęciem kompromi- 
sowych propozycji E. W. White'a, dyrektora generalnego GATT. 


Negocjacje w raniach Rundy Kennedy'ego były niczwykle trudne 
i szomplikowane. Obiitowały w momenty kryzysowe, które czesto stwa- 
rzały realne zagrożenie dla pcmyślnego zakończenia przedsięwzięcia. 
Konirontacja ofert wykazała, że irteresy poszczególnych krajów są ze 
soką w dużym stopniu sprzeczne. W trakcie negocjacji wyłonilo się kilka 
podstawowych kwestii, które można ky nazwać „kluczowymi problema- 
mi” Rundy. Nie ty!ko utrudniły one i przedłużyły rokowania, ale 1 zmniej- 
szyłv ich zakres, ograniczając znacznie realizację koncepcji linearnej 
obniżki ceł o 50%. Do problemów tych można zaliczyć: 


— rozpiętości tarvfowe (tzw. „disparities' ), 

— wyjątki od zasady linearnej redukcji ceł o 50%%. 
— rolnictwo, 

— bariery pozataryfowe. 


Rezpiętości taryiowe („disparities') 


Już codczas konferencji ministerialnej GATT w maju 1963 r., na któ- 
rej zdecydowaro przeprowadzić nową rundę obniżek celnych, uznano 
potrzebę specjalnego podejścia da „rozpiętości taryfowych”, tzn. do sy- 
tuacji, kiedy stawki celne jednego kraju są znacznie wyższe mż kraju 
innego. Problem ten został wysunięty przez EWG względem taryfy ame- 
rykańskiej, która rzeczywiście charakteryzuje się stosunkowo dużą ilo- 
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ścią tzw. „kominów ceinych” 7), gdy tymczasem taryfa Wspólnoty jest 
bardziej ujednolicona i cgólnie biorąc niższa. Europejska Wspólnota Go- 
spodarcza wysuwała argument, że wzajemne redukcje ceł o 50%, w razie 
istnienia większych rozpiętości taryfowych nie są ustępstwami ekwiwa- 
lentnymi, gdyż rynek amerykański będzie w dalszym ciągu trudno do- 
stępny (mimo redukcji ceł o 510, pozostaną one wysokie), natomiast ry- 
nek Wspólnoty zostanie prawie zupełnie pozbawiony protekcji. Z dru- 
giej strony EWG podkreslała, że w ten sposób Stany Zjednoczone, przy 
okazji następnych negocjacji celnych, miałyby znacznie większą siłę 
przetargową. | 

Wstępna propozycja EWG rozwiązania problemu rozpiętości taryfo- 
wych zakładała dokonanie obniżki o 50%, nie w stosunku do aktualnej 
wysokości danego cła, lecz względem różnicy między tą stawką a hipo- 
tetyczną idealną stawką, która mogłaby zostać ustalona na poziomie ze- 
rowym dla surowców, 50% dla półfabrykatów i 10%, dla towarów prze- 
mysłowych. W ten sposób rozpiętości byłyby w dużym stopniu zreduko- 
wane, ponieważ wysokie (amerykańskie) cła zostałyby znacznie bardziej 
obniżone niż niskie cła EWG. 


Koncepcję tę, preferowaną szczególnie przez Francję, oczywiście od- 
rzuciły Stany Zjednoczone. Strona amerykańska została jednak zmu- 
szona do uznania problemu, dzięki czemu przygotowany został grunt do 
dalszych negocjacji na ten temat. 


Rozwiązanie problemu rozpiętości taryfowych wymagało rozstrzygnię- 
cia dwóch podstawowych kwestii: co należy rozumieć przez pojęcie „di- 
sparities', a następnie, o jaki procent powinna być zredukowana niższa 
stawka celna, podczas gdy wyższa zostałaby obniżona o 50%5. 


W pierwszej sprawie w trakcie Rundy Kennedy'ego wysunięto cały 
szereg różnych sprzecznych ze sobą koncepcji. Ogólnie biorąc, propozy- 
cje wypracowywane przez EWG zmierzały do przyjęcia takiej detinicji 
rozpiętości taryfowych, która by maksymalnie rozszerzała stwierdzoną 
ich ilość. Pozwalałoby to bowiem otrzymać od USA odpowiednio dużo 
50-procentowych obniżek celnych w zamian za niższe procentowo obniżki 
ze strony EWG. Wysiłki negocjatorów USA z istoty rzeczy szły w cd- 
wrotnym kierunku. 

Do tego sporu pomiędzy EWG i USA włączyły się również inne kraje, 
a zwłaszcza Wielka Brytania, państwa skandynawskie i Szwajcaria, przy 
czym ogólnie biorąc dążyły one do ograniczenia ilości przypadków, w któ- 
rych można by stwierdzić istnienie rozpiętości taryfowych. Zbyt duża 
ich ilość ograniczałaby bowiem wielkość obniżek celnych, jakie dokona- 
łaby EWG. 

W trakcie negocjacji ustalono cały szereg kryteriów określania rozpię- 
tości taryfowych, co z kolei praktycznie uniemożliwiło — wbrew temu, 


7) Chodzi tu o stawki celne, które są tak wysokie, że czesto nabierają charakteru 
prohibicyjnego. Wytworzenie się ich było wynikiem wieloletniego działania róż- 
nych grup presji (tzw. lobbies) na rząd w celu wyeliminowania lub silnego ogra- 
niczenia konkurencji zagranicznej. Generalnie biorąc, występują one w dwóch 
przypadkach: bądź dóbr, których produkcja w USA jest mało konkurencyjna, 
bądź dóbr, których produkcja jest wysoce zmonopolizowana. W pierwszym przy- 
padku chronią produkcję, w drugim zaś cenę rnenopolową. 
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co postanowiono na konferencji ministerialnej krajów GATT w 1963 r. — 
automatyczne rozwiązanie tego problemu. Przedstawiane przez poszcze- 
gólne kraje listy pozycji taryfowych, w stosunku do których chciały one 
dokonać obniżek celnych mniejszych niż 50%, stały się więc przedmio- 
tem multilateralnych i bilateralnych negocjacji, prowadzących do zmian 
wzajemnych pakietów ofert w celu osiągnięcia najbardziej ekwiwa- 
lentnych koncesji. Ze względu na ogromną złożoność zagadnienia oraz 
sprzeczności interesów między poszczególnymi uczestnikami rokowań — 
problem rozpiętości taryfowych był jednym z najtrudniejszych do roz- 
wiązania „węzłów gordyjskich” Rundy Kennedy'ego. 


Wyjątki 


Przedstawiane przez uczestników Rundy Kennedy'ego listy wyjątków, 
podobnie jak i listy „rozpiętości taryfowych”, oznaczały wyłączenie da- 
nych pozycji taryfowych z linearnej redukcji ceł o 50 proc. Konieczność 
uwzględnienia pewnych wyjątków została wysunięta na konferencji mi- 
nisterialnej GATT w 1963 r. i potwierdzona następnie na sesji plenarnej 
otwierającej negocjacje w maju 1964 r. 

Za podstawę wyjątków przyjęto grożbę niekorzystnych konsekwencji 
dla interesów narodowych poszczególnych państw, wynikającą z ewen- 
tualnego dokonania 50-procentowej obniżki ceł na pewne produkty. 
Każde bowiem państwo posiada pewne słabe sektory, które nie mogą 
konkurować na równych prawach z producentami innych krajów, a któ- 
rych ze względu na ich znaczenie gospodarcze, polityczne czy społeczne 
nie chce się narażać na wzmożoną konkurencję zagraniczną, wynikającą 
z dokonanych redukcji taryfowych. Przedstawione przez poszczególne 
kraje listy pozycji wymagających odrębnego potraktowania stały się na- 
stępnie przedmiotem wzajemnych konfrontacji oraz podstawą niezwykle 
skomplikowanych, długotrwałych przetargów. 

Jeśli chodzi o Stany Zjednoczone, to już sam Trade Expansion Act 
przewidywał wyłączenie w całości lub częściowo pewnych sektorów spod 
możliwych redukcji celnych. Przedstawiona początkowo przez USA lista 
„wyjątków” dotyczyła około 12% globalnego importu tego kraju. Po- 
dobnie jak i lista „wyjątków” Wielkiej Brytanii miała ona charakter dość 
umiarkowany. Kraje skandynawskie i Szwajcaria zdecydowane były do- 
konać w zasadzie linearnej 50-procentowej obniżki ceł, a wobec tego ich 
lista „wyjątków” była stosunkowo najbardziej ograniczona. Najszerszą 
listę „wyjątków” przedstawiła Europejska Wspólnota Gospodarcza. Wy- 
nikało to między innymi z faktu, że biorąc udział w negocjacjach jako 
jeden obszar celny Wspólnota musiała uwzględnić interesy wszystkich 
krajów członkowskich. Nastąpiła więc kumulacja protekcjonistycznych 
interesów poszczególnych państw EWG, co odpowiednio wydłużyło wspól- 
ną listę „wyjątków” całej Wspólnoty. Dużą zwłaszcza ilość „wyjątków 
zgłosiły Francja i Włochy — kraje o względnie wysokim udziale pewnych 
tradycyjnych, w niewielkim stopniu zmodernizowanych i niekonkuren- 
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cyjnych sektorów przemysłowych. Natomiast Niemiecka Republika Fe- 
deralna przychylała się raczej do koncepcji większych ustępstw w celu 
uzyskania poważniejszych koncesji ze strony innych uczestników ro- 
kowań. Lista EWG, będąc bardzo rozbudowana, stała się przedmiotem 
ostrej krytyki ze strony innych uczestników Rundy Kennedy ego. 


Szczególnie zagrożone w swych interesach poczuły się kraje skandy- 
nawskie, których blisko połowę eksportu stanowią: aluminium, pulpa 
papierowa i papier, towary potraktowane przez „szóstkę'” m. in. jako 
„wyjątki”. W końcu ubiegłego roku, cztery kraje skandynawskie: Szwe- 
cja, Dania, Norwegia i Finlandia postanowiły w celu wzmocnienia swej 
pozycji przetargowej utworzyć „wspólny front” i wystąpić w Genewie 
jako jeden negocjator. Ustaliły też one nową listę pozycji, które zosta- 
łyby wyłączone spod obniżki linearnej, o ile EWG nie zwiększyłaby swe- 
go „pakietu ustępstw”, Podobną uzupełniającą listę wyjątków, dotyczącą 
towarów szczególnie interesujących kraje Wspólnoty, przedstawiły w se- 
kretariacie GATT Stany Zjednoczone. Te nowe listy w odróżnieniu od 
pierwotnych nie miały na celu rzeczywistej ochrony interesów produkcji 
narodowej, były natomiast taktyczno-przetargowym posunięciem, które 
miało wywrzeć presję na EWG. Spełniły one swe zadanie o tyle, że zmu- 
siły EWG do ograniczenia jej listy „wyjątków” i nie zostały praktycznie 
wprowadzone w życie. 

Reasumując: „wyjątki”, podobnie jak i „rozpiętości taryfowe" przy- 
niosły w konsekwencji szereg odstępstw od zasady linearnej 50-procen- 
towej obniżki ceł, przez co ograniczyły w dużym stopniu rezultaty Rundy 
Kennedy'ego. 


Bariery pozatarytowe 


Wszyscy uczestnicy Rundy Kennedy'ego zdawali sobie sprawę z ko- 
nieczności prowadzenia negocjacji nie tylko w odniesieniu do ceł, ale 
również i pewnych przeszkód pozataryfowvch. Wysokie nawet bowiem 
redukcje ceł mogą przynieść minimalne elekty przy stosowaniu szeregu 
innych środków polityki handlowej, dvskiyminujących import z krajów 
trzecich. Zakres problemów, o którvch zamierzano poczatkowo qysku- 
tować, był niezwykle szeroki i obejmował między innymi tzw. k'2uzulę 
ucieczki 8), stosowanie środków antydumpingowych. ograniczenia rościo- 
we, handel państwowy, politykę zakupów rządowych, procedurę wyv- 
miaru ceł, przepisy administracyjne łącznie z zasadam! znakowania i for- 
malnościami konsularnymi, przepisy sanitarne, podatki wewnętrzne itp. 

Rozwiązanie wszystkich tych kwestii w ramach Rundy Kennedy'ego 
okazało się jednak absolutną niemożliwością. Dyskusje w praktyce spro- 
wadziły się do dwóch zagadnień: dumpingu oraz systemu tzw. „amery- 


6) Klauzula ta stosowana jest zwłaszcza szeroko przez Stany Zjednoczone. Pozwala 
ona na wycofanie udzielonego krajowi zagranicznemu ustępstwa celnego, jeśli 
NAWE to powoduje szkodę lub grozi szkodą dla odpowiedniej produkcji kra- 
owej. 
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kańskiej ceny sprzedażnej (American Selling Price, zwany w skrócie 
ASP) ?). AC 

Zawarte w statucie GATT definicje dumpingu i przepisy antvdumpin- 
gowe wymagały uaktualnienia i konkretyzacji. Istniały też obawy, że 
efekty Rundy Kennedy'ego mogly być w przyszłości poważnie osłabione 
przez nadmierne wykorzystywanie pcestanewień antydumpingowych. 
Sformułowanie więc w tym względzie nowych reguł ograniczających 
możliwość nadużywania przez państwa przepisów antydumpingowych, 
a jednocześnie zabezpieczających kraje GATT przed dumpingiera. stało 
się pilną koniecznością. W trakcie Rundy opracowano projekt międzyna= 
rodowego kodeksu antydumpingowego, który został zaakceptowany przez 
wszystkich uczestników negocjacji. 

Jeśli zaś chodzi o system „amerykańskiej ceny sprzedażnej”, to był on 
do ostatniej chwili trwania negocjacji punktem bardzo kontrowersyj- 
nym, chociaż jego wagę w całości Rundy Kennedy'ego często przesadnie 
wyolbrzymiano, o tyle że na dobrą sprawę stosowany jest on w USA tyl- 
ko względem chemikaliów organicznych (opartych na benzenoidach). 
Trzeba jednak przyznać, że w tym wypadku system ten często prakty- 
cznie uniemożliwia producentom europejskim eksport do USA. 


Kontrpartnerzy USA w Rundzie Kennedy'ego wystąpili z żądaniem 
zniesienia tego systemu uzależniając od tego dokonanie odpowiednich 
obniżek celnych w dziedzinie artykułów chemicznych. Negocjatorzy ame- 
rykańscy zasłaniali się argumentem, że zniesienie systemu „amerykań- 
skiej ceny sprzedażnej” wymagałoby odpowiedniej zmiany ustawodaw- 
stwa amerykańskiego, na którym się on opiera. Wysuwali też różnego 
rodzaju koncepcje, które w tej czy innej formie sankcjonowałyby istnie- 
nie tego systemu. W późniejszym okresie negocjacji proponowali, abv 
sprawę tę w ogóle odłożyć na okres po zakończeniu Rundy Kennedv'ego. 
Prezydent USA zaproponowałby wtedy Kongresowi zmianę ustawodaw- 
stwa, pozwalającą na zniesienie tego systemu, ale warunkiem tego było- 
by zobowiązanie krajów zachodnioeuropejskich do zniesienia w zamian 
różnego rodzaju barier pozataryfowych dla niektórych artykułów będą- 
cych przedmiotem eksportu amerykańskiego (np. zmniejszanie podatku 
drogowego w EWG, który dyskryminuje samochody wielkolitrażowe, 
z istoty rzeczy głównie amerykańskie), W samej zaś Rundzie Kenne- 
dy'ego należałoby dokonać 50-procentowej wzajemnej obniżki ceł na che- 
mikalia. | 

Wszystkie propozycje USA zostały przez kraje zachodnioeuropejskie 
odrzucone i w tej dziedzinie, aż do końcowej fazy Rundy, wystąpił kom- 
pletny impas. Próbę jego rozwiązania podjął dyrektor generalny GATT, 
W. White. Jego propozycja opierała się na koncepcji „dwóch pakietów 


9) System ten wynikający z sekcji 336 ustawy celnej USA z 1930 r. pologa na kalku- 
lowaniu wysokości cła nie w stosunku do ceny fakturowej towaru zagraniczne- 
go, lecz w odniesieniu do odpowiedniej (wyższej) ceny na rynku wewnętrznym. 
W wyniku tego cena towaru zagranicznego na rynku amervkańskim zostaje sztu- 
cznie zwiększona i w wielu wynadkach przestaje en w ogóle być konkurencyjny 
w stosunku do analogicznego towaru amecykańskiego. System ten pozostaje w za- 
sadniczej sprzeczności z odpowiednimi postanowieniami GATT, przewidującymi 
wymiar cła od aktualnej wartości importowanego towaru. 
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ustępstw”. Pierwszy zawierałby 30-procentową obniżkę ceł przez kraje 
zachodnioeuropejskie i 50-procentową redukcję stawek amerykańskich, 
drugi zaś zniesienie systemu „amerykańskiej ceny sprzedażnej' przez 
USA oraz dalszą redukcję ceł o 20% przez kraje Europy zachodniej. 
Tego typu rozwiązanie także nie znalazło początkowo aprobaty w oczach 
Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej. Załatwienie najważniejszej bo- 
wiem sprawy — likwidacja systemu „American Selling Price” — byłoby 
uwarunkowane i w ogóle niepewne, gdy tymczasem obniżka ceł o 30%/o 
zmniejszyłaby znacznie stopień protekcji producentów europejskich. 


Dyskusje na ten temat ciągnęły się dosłownie do ostatnich godzin 
trwania negocjacji genewskich. Koncepcja dwóch „pakietów” ustępstw 
została w końcu przyjęta w zmodyfikowanej formie. Uzgodniono mia- 
nowicie, że w pierwszym etapie Stany Zjednoczone dokonają obniżki ceł 
na chemikalia organiczne o 50%, a pozostałe kraje — tylko o 20%,. Dal- 
sza, wynosząca 300%/, redukcja taryf przez inne państwa oprócz USA na- 
stąpi dopiero po zniesieniu systemu „amerykańskiej ceny sprzedażnej”. 
Jedynie niektóre cła na towary szczególnie interesujące Szwajcarię 
(barwniki) zostaną obniżone w trybie bezwarunkowym o 350% (uwzględ- 
niono tu kryterium głównego dostawcy). 


Rolnictwo _ 


Likeralizacja światowego handlu produktami rolnymi jest odrębnym, 
może najbardziej skomplikowanym rozdziałem Rundv Kennedy'ego. Wie- 
le krajów, jak USA, Kanada, Australia czy Nowa Zelandia, uzależziało 
swe ustępstwa w sektorze przemysłowym od konkretnego ułatwienia 
dostępu dla ich eksportu rolnego, w tym zwłaszcza do EWG. Jednakże 
ze względu na bardzo szeroki zakres środków protekcjonizmu rolnego 
stosowanych w poszczególnych krajach, rozwiązanie problemów rolni- 
ctwa było niezwykle trudne. 


W pierwszym okresie negocjacji żadna ze stron nie mogła zapropo- 
nować żadnego konstruktywnego rozwiązania. Według Stanów Zjedno- 
czonych koncesje w sprawie produktów rolno-hodowlanych powinny były 
iść w tym samym kierunku co i w dziedzinie towarów przemysłowych, 
należało więc przeprowadzić linearną 50-procentową obniżkę ceł, w razie 
zaś stosowania opłat wyrównawczych — zmniejszyć je również o połowę. 

Europejska Wspólnota Gospodarcza zajęła natomiast całkiem inne sta- 
nowisko. Przychylała się ona do koncepcji zawarcia światowych układów 
w sprawie niektórych ważniejszych artykułów, jak zboża, mięso, cukier, 
produkty mleczne czy nasiona oleiste. Wśród dyskutowanych proble- 
mów — zdaniem EWG — powinny się były znaleźć nie tylko środki po- 
lityki handlowej, stanowiące przeszkody dla obrotu produktami rolno- 
hodowlanymi, ale i inne środki protekcjonistyczne oddziaływające na 
produkcję wewnątrz poszczególnych krajów. Według EWG celem Rundy 
Kennedy'ego w dziedzinie rolnictwa sie mogło być wprowadzenie wol- 
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nego handlu. Byłoby to nie do przyjęcia zarówno ze względów polity- 
cznych, jak i ekonomicznych, albowiem odbiłoby się niekorzystnie na 
dochodach rolnych, prowadziło do wyludnienia pewnych rejonów oraz 
przyniosło w konsekwencji zaburzenia zarówno na rynkach wewnętrz- 
nych poszczególnych krajów, jak i na rynku światowym. Ze względu 
na mało elastyczny popyt na żywność, a równocześnie postępujący nie- 
ustannie wzrost wydajności pracy i wzrost produkcji w sektorze rolno- 
hodowlanym krajów przemysłowych, ustępstwa z ich strony powinny 
iść nie w kierunku osłabienia dostępu na rynek, ale raczej polegać na 
utrzymaniu w przyszłości pewnego popytu na produkty pochodzące 
z importu. Wymaga to potraktowania problematyki rolnictwa w sposób 
bardzo kompleksowy, a więc objęcia dyskusją zarówno samej polityki 
handlowej, jak i zagadnień produkcji i konsumpcji. 


Tego typu rozumowanie stało się podłożem wysuniętej następnie przez 
„szóstkę propozycji konsolidacji stopnia poparcia dla rolnictwa (,,con- 
solidation du montant de soutien”) zarówno w krajach importujących, 
jak i eksportujących. Jako wykładnię tego „stopnia poparcia”, EWG 
pragnęła uznać różnicę pomiędzy ceną danych produktów na rynku świa- 
towym a ceną uzyskiwaną przez producentów na rynkach narodowych 
poszczególnych krajów. Ustalony w ramach Rundy Kennedy'ego „stopień 
poparcia” co do jakiegoś artykułu mógłby zostać w przyszłości zwiększo- 
ny w zamian za złagodzenie protekcji w innym sektorze. 


Wysuwając tę niezmiernie skomplikowaną koncepcję uregulowania 
światowego rynku rolnego, Europejska Wspólnota Gospodarcza nie była 
jeszcze przygotowana do rozpoczęcia negocjacji. Pod naciskiem Francji 
sformułowanie konkretnych ofert Wspólnoty zostało wstrzymane do mo- 
mentu uregulowania wspólnej polityki rolnej. 


W czerwcu 1965 r. „szóstka” przedstawiła w Genewie swoje propo- 
zycje dotyczące zbóż, których wspólne ceny dla całej EWG zostały usta- 
lone w końcu 1964 r., oferty zaś również w odniesieniu do innych pro- 
duktów rolno-hodowlanych przedstawiano sukcesywnie, po uzgodnieniu 
wspólnej polityki w poszczególnych sektorach. Proponowane później 
ustępstwa ze strony EWG opierały się ciągle na koncepcji konsolidacji 
stopnia protekcji rolnej (montant de soutien). 


Główni światowi eksporterzy produktów rolno-hodowlanych pragnęli 
jednak uzyskać od EWG koncesje bardziej konkretne, zapewniające im 
w przyszłości dostęp na ten rynek. W związku z tym dyskusje na forum 
GATT zmierzały do zawarcia światowych układów w sprawie poszcze- 
gólnych towarów, układów, w których ramach uzgodniono by ich ceny 
światowe, zatwierdzono pewne limity subwencji eksportowych, a jedno- 
cześnie ustalono pewien określony stopień samowystarczalności krajów 
importujących artykuły rolne i stworzono zarazem pewną pulę pomocy 
żywnościowej dla krajów słabo rozwiniętych. 


Największy stopień zaawansowania prac osiągnięto w odniesieniu do 
miedzynarodowego porozumienia zbożowego. Plany te jednak zostały 
w końcowej fazie Rundy w pełni zaniechane, głównie ze względu na 
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kontrowersję co do przyszłego akcesu krajów trzecich na rynek EWG, 
co siłą rzeczy było związane z ustaleniem stopnia jej samowystarczalno- 
ści w dziedzinie rolnictwa. Wydaje się również, że przyczyną odejścia 
od koncepcji tego międzynarodowego układu zbożowego w pewnej mie- 
rze był fakt, że Stany Zjednoczone, pragnąc zachować pełnię swobody 
działania w odniesieniu do swego rolnictwa, nie chciały wiązać sobie rąk 
tak pomyślanym porozumieniem międzynarodowym. 


W rezultacie osiągnięto jedynie częściowe porozumienie w sprawie 
pszenicy. Ustalono mianowicie nowe jej ceny minimalne, które będą 
nieco wyższe niż ceny minimalne, obowiązujące dotąd w międzynarodo- 
wej umowie pszenicznej. Te nowe ceny są o około 10 centów niższe od 
obecnych faktycznych cen pszenicy na rynku światowym. Ich wprowa- 
dzenie zatem nie powinno spowodować podwyżki obecnych cen świato- 
wych. Oznacza ono jednak, że w przyszłości ceny rynkowe będą fluktuo- 
wać na wyższym niż dotąd poziomie (wahają się one bowiem w grani- 
cach cen minimalnych i maksymalnych, które zostały teraz podnie- 
sione). 


Uzyskanie porozumienia co do nowych cen minimalnych 1 maksy= 
malnych nie było bynajmniej rzeczą łatwą. Starły się tu bowiem prze- 
ciwstawne sobie interesy krajów-eksporterów (USA, Kanada, Australia, 
Nowa Zelandia) oraz krajów-importerów (Japonia, Wielka Brytania, czę- 
ściowo EWG). 


Drugim punktem osiągniętego porozumienia w dziedzinie zbóż było 
przyjęcie planu multilateralnej pomocy żywnościowej dla krajów słabo 
rozwiniętych w wysokości 4,5 mln ton pszenicy rocznie. Ustalona wiel- 
kość pomocy, znacznie niższa od proponowanej przez Stany Zjednoczone 
(10 mln ton), a z kolei wyższa od projektowanej przez EWG (2—3 mln 
ton), była wynikiem kompromisu między tymi dwoma głównymi uczest- 
nikami rokowań, m. in. wkład USA do tego programu wyniesie 42, 
EWG — 23%, Kanady — 1]%%. Znalezienie rozwiązania programu po- 
mocy żywnościowej zadowa!ejacego wszystkich uczestników rokowań by- 
ło w praktyce rzeczą dość skomplikowaną. Eksporterzy wywierali pre- 
sją w kierunku ustalenia sumy maksymalnej, licząc, że pomoże im to 
zlikwidować nadwyżki na własnych rynkach oraz zmniejszy stopień sa- 
mowystarczalności krajów-importerów. Odwrotnie natomiast, kraje im- 
portujące zboża nie chciały obciążać się kosztami programu pomocy 
żywnościowej, z którego — obok samych krajów beneficjentów — sko- 
rzystają kraje o nadwyżkach zbożowych (szczególnie USA) przez uzy- 
skanie dodatkowych możliwości zbytu. Innymi słowy kraje importujące 
finansować będą rozwój rolnictwa krajów eksportujących, przy czym 
ponieważ uruchomienie tego programu sprzyja podwyższeniu świato- 
wych cen rolnych oznaczać to będzie dla krajów importujących dodatko- 
wy koszt w postaci zwiększonych wydatków na swój import rolny (nota- 
bene wewnątrz samej Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej wystapiła 
różnica stanowisk Francji, głównego producenta i eksportera zbóż, i NRF, 
poważnego importera zbóż). Ze względów politycznych kraje importujące 
nie mogły jednak odmówić udziału w programie pomocy żywnościowej 
jla „Trzeciego Świata”. 
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Inne wyniki Rundy Kennedy'ego w sektorze rolnictwa — to pewne re- 
dukcje stawek celnych, szczególnie na towary przemysłu spożywczego, 
odbiegające jednak na ogół od linearnych obniżek o 50%,. 


V. 


Podsumowując rezultaty Rundy Kennedy'ego należałoby chyba stwier- 
dzić, że są one znacznie skromniejsze niż początkowe ambitne zamierze- 
nia. W momencie pisania niniejszego artykułu brak jeszcze dokładnych 
danych, wiadomo jednak, że oferowane przeciętne redukcje ceł na arty- 
kuły przemysłowe odbiegają dość dalego od przyjętych za podstawę 
000%. Z powodu włączenia szeregu produktów na listy „wyjątków” lub 
„disparities”, zasada linearnej obniżki ceł nie została praktycznie zacho- 
wana, szereg sektorów zatem w minimalnym tylko stopniu odczuje efekty 
liberalizacji handlu. 


Również jeśli chodzi o bariery pozataryfowe, to Runda Kennedy'ego 
przyniosła niewiele konkretnych rozwiązań. Zniesienie systemu „ame- 
rykańskiej ceny sprzedażnej” odłożono na później i nie ma żadnej pew- 
ności, czy prezydent Johnson zdoła przekonać o tym Kongres, zwłaszcza 
że przemysł chemiczny USA wyraźnie się temu sprzeciwia. Bardzo 
skromne w porównaniu do początkowych zamierzeń są wyniki Rundy 
Kennedy'ego w dziedzinie rolnictwa. Daleko idące, wynikające w du- 
żej mierze ze względów wewnętrzno-politycznych, zaangażowanie po- 
szczególnych krajów kapitalistycznych w ochronę własnego rolnictwa, 
zasadnicze sprzeczności interesów między nimi, w tym zwłaszcza sprze- 
czności między USA a EWG, uniemozliwiły zawarcie układów i poro- 
zumień, które by w sposób kompleksowy mogły rozwiązać skomplikowa- 
ne problemy światowego rynku produktów rolnych. 

Niewiele też, mimo wyraźnych zaleceń konferencji ministerialnej kra- 
jów GATT w 1963 r., dała Runda krajom słabo rozwiniętym gospodar- 
czo. Decyzje bowiem we wszystkich podstawowych sprawach, których 
rozwiązania domagały się te kraje (nowe preferencie, kompensata za 
zmniejszenie dawnych preferencji wynikających z obniżek celnych, sze- 
roka rezygnacja krajów wysoko rozwiniętych z ograniczeń ilościowych 
i opłat wewnętrznych w stosunku do importu z krajów słabo rozwinię- 
tych gospodarczo, zniesienie ceł na produkty tropikalne, przekraczające 
500% obniżki celne na produkty eksportowane przez kraje słabo rozwinięte 
itd.), nie zostały w trakcie Rundv Kennedy'ego nodjęte. Kraje słabo roz- 
winięte uzyskały jedynie obietnicę, ze sprawy te będą dalej dyskutowa- 
ne na forum GATT. 

Wydaje się jednak, że gdyby podsumowanie Bundv Kennedy'ego ogra- 
niczyć do powyższych stwierdzeń, to ocena byłaby bardzo jednostronna 
i w sumie niesłuszna. Wyniki Rundv należy bowiem porównywać nie 
tyle z początkowymi zamierzeniami, ile przede wszystkim z poprzednimi 
osiągnięciami w zakresie liberalizacji handlu światowego. Zestawien'e 
efektów Rundy Kennedy'ego z poprzednimi 5 rundami rokowań cel- 
nych, jakie prowadzono po II wojnie światow oj na forum GATT, wy- 
pada zdecydowanie na korzyść tej pierwszej. Tak np., gdy poprzedzająca 
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ją Runda Dillona przyniosła obniżki taryf na towary przemysłowe prze- 
ciętnie o 7—11%;,, wielkość redukcji ceł w wyniku obecnych negocjacji 
szacuje się średnio na 35—40v%, która to redukcja zostanie przeprowa- 
dzona w ciągu najbliższych 5 lat. Prowizoryczne obliczenia wykazują, 
że przeciętny poziom taryf celnych na towary przemysłowe zostanie 
obniżony w EWG z 11—12%, do 7—8%,, Stanach Zjednoczonych z 17— 
180% do 10—11%, a w Wielkiej Brytanii z 18—19%, do 11—12%. Stawki 
celne krajów skandynawskich sprowadzone zostaną do jeszcze niższego 
poziomu. Ulegną zlikwidowaniu w dużym stopniu pewne „kominy cel- 
ne” i dysproporcje w taryfach Stanów Zjednoczonych i Wielkiej Bry- 
tanii. Najbardziej jednolity charakter będzie mieć taryfa celna Euro- 
pejskiej Wspólnoty Gospodarczej, której stawki nie będą w zasadzie prze- 
kraczać 20%. 


Chociaż stwierdziliśmy, że w dziedzinie zniesienia barier pozataryfo- 
wych Runda Kennedy'ego przyniosła efekty niewielkie, to należy pod- 
kreślić, że była to w zasadzie pierwsza próba wielostronnego podejścia 
do zagadnienia. Stworzono pewien precedens, co bezsprzecznie ułatwi 
wszelkie przyszłe rokowania w tej dziedzinie. 


Analogicznie można też ocenić rezultaty Rundy w dziedzinie rolnictwa. 
Nie doszło tu wprawdzie do kompleksowych rozwiązań, ale wyjście poza 
sferę ceł, postawienie i przedyskutowanie szeregu problemów protekcjo- 
nizmu rolnego może mieć pewne znaczenie dla stopniowego uzdrawiania 
zdezorganizowanego światowego rynku rolnego. Istotną rolę, jeśli chodzi 
o rynek zbóż, może odegrać zawarte porozumienie w sprawie ich cen 
i programu pomocy żywnościowej. 


Nie należy też całkowicie negować korzyści, jakie Runda Kennedy'ego 
może dać krajom słabo rozwiniętym gospodarczo. Runda Kennedy'ego 
stworzyła forum dla wywierania nacisku na kraje wysoko rozwinięte 
gospodarczo w kierunku przyznania im pewnych konkretnych ustępstw 
handlowych w zakresie ceł, opłat, ograniczeń ilościowych itd. W nie- 
których wypadkach, aczkolwiek niezbyt licznych, kraje slabo rozwinięte 
tego typu ustępstwa efektywnie otrzymały. 


Runda Kennedy'ego ma też istotne znaczenie polityczne. Wprawdzie 
z początkowych amerykańskich koncepcji partnerstwa atlantyckiego nie 
nie wyszło i Runda Kennedy'ego w trakcie jej trwania stawała się co- 
raz bardziej imprezą czysto handlową, ale fakt jej pomyślnego zakoń- 
czenia ma o tyle duże znaczenie polityczne, że uniknięto zerwania nego- 
cjacji, co w końcowej ich fazie było bardzo prawdopodobne. Gdyby zaś 
do tego doszło, mogłoby to mieć daleko idące konsekwencje w postaci 
przede wszystkim pogorszenia się stosunków pomiędzy Stanami Zjedno- 
czonymi a Europą, w ramach zaś tej ostatniej pomiędzy krajami EWG 
a EFTA. Fiasko Rundy przyniosłoby też osłabienie pozycji rządu ame- 
rykańskiego — inspiratora rokowań — w samych Stanach Zjednoczonych. 

Runda Kennedy'ego stanowiła w sumie ogromny krok na drodze libe- 
ralizacji handlu światowego. Wydaje się, że możliwości obniżek taryf 
celnych wyczerpały się na kilka najbliższych lat. Po wprowadzeniu w ży” 
cie oferowanych koncesji, dostęp na rynki krajów uczestniczących w ro- 
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kowaniach będzie w dużej mierze ułatwiony. Zostaną tym samym stwo- 
rzone bodźce do dalszej ekspansji handlu światowego. 

Z tych wyników Rundy Kennedy'ego skorzysta również w pewnej mie- 
rze i Polska. W końcu bowiem czerwca br. Rada GATT powzięła decy- 
zję o przyjęciu Polski do GATT w charakterze pełnoprawnego członka 
(od 1959 r. byliśmy tzw. członkiem stowarzyszonym). 

Decyzja ta wprawdzie wymaga jeszcze formalnego potwierdzenia przez 
kraje należące do GATT, ale można mieć nadzieję, że to potwierdzenie 
nastąpi. 

Przystępując do GATT, uzyskujemy prawo do wszystkich w zasadzie 
ustępstw handlowych, jakie sobie wzajemnie kraje członkowskie przy- 
znały czy przyznają. Przeniesione zatem zostaną na nas i redukcje celne 
wynegocjowane w ramach Rundy Kennedy'ego. Ponadto w protokole 
o akcesie Polski zawarte jest podstawowej wagi postanowienie, że kraje 
GATT stosujące do nas dotychczas ograniczenia ilościowe o charakterze 
dyskryminacyjnym będą je stopniowo znosić. Oczywiście tego typu ko- 
rzyści nie osiąga się bezpłatnie. GATT jako organizacja handlowa zakła- 
da bowiem wzajemność ustępstw handlowych. Z naszej strony główne 
ustępstwo na rzecz krajów GATT polega na zobowiązaniu, że w ckreślo- 
nym stopniu będziemy zwiększać swój import. | 


Leon Szulczyński 


Projekty ustawodawstwa wyjątkowego w NRE 


15 kwietnia 1961 r. ówczesny wiceprzewodniczący Bundestagu, depu- 
towany z ramienia CDU, Jaeger, w przemówieniu wygłoszonym na kon- 
ferencji Junge Union w Kempten oświadczył: 

„Po wyborach do Bundestagu CDU/CSU sama czy też wspólnie z in- 
nymi partiami musi za pomocą dwóch trzecich głosów wywalczyć zmianę 
konstytucji na rzecz ustawodawstwa o stanie wyjątkowym. Jeżeli się to 
nie uda, państwo pogrąży się w upadku bądź też rząd, by temu zapobiec, 
będzie zmuszony działać z pominięciem konstytucji czy też nawet wbrew 
konstytucji”. 


Trudno było w dwóch zdaniach powiedzieć więcej, jeśli idzie o cel, 
jak i upór, z jakim rządzące koła chadecji zachodnioniemieckiej od kil- 
kunastu już lat do tego celu dążą. Droga, jaką już przebył znajdujący się 
obecnie w zaawansowanym stadium dyskusji kompleks projektów ustaw 
o stanie wyjątkowym, jest istotną częścią historii Niomicekiej Repubiiki 
Federalnej. Sprawa ta stała się już w 1949 r. przedmiotem dyskusji na 
forum Rady Parlamentarnej, gdy opracowywano projekt konstytucji 
NRF. Wtedy jednak, z kilkoma wyjątkami, postanowiono zaniechać 
uchwalania klasycznych praw wyjątkowych; zbyt żywa jeszcze była pa- 
mięć następstw, jakie z prawnego punktu widzenia pociągnęło za sobą 
istnienie odpowiednich artykułów w konstytucji weimarskiej oraz ustaw 
uchwalonych w latach późniejszych. Zresztą fakt delegalizacji KPD 
wskazywał na to, że w tej mierze nie najgorzej radzono sobie bez ustaw 
wyjątkowych. 


Ale oto już w 1951 r., powołując się na wojnę w Korei i związany z nią 
wzrost napięcia międzynarodowego, zachodnioniemieckie koła rządzące 
przelorsowały szereg zmian w kodeksie karnym, mających na celu, jak 
stwierdzono, większą ochronę bezpieczeństwa państwa. Na ich podstawie 
wytoczono w następnym dziesięcioleciu, do roku 1961, około stu tysięcy 
spraw karnych o przestępstwa polityczne, przy czym większość tvch 
spraw już sama przsz się stanowiła naruszenie konstytucyjnych zasad 
wolności prasy i słowa. W szczególnie drastyczny sposób zwróciło to 
uwagę zachodnioniemieckiej opinii publicznej jesienią 1962 r. w toku 
akcji policyjnej przeciwko tygodnikowi hamburskiemu „Der Spiecel', 
prowadzonej na podstawie wspomnianych przepisów prawnych. Już 
wcześniej jednak, w 1950 r., stworzone zostały podstawy prawne do 
utworzenia tzw. urzędów ochrony konstytucji oraz ich kontrwywiadow- 
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czo-szpiegowskiej działalności skierowanej w dużym stopniu przeciwko 
działaczom Komunistycznej Partii Niemiec. 

Rok 1956 przyniósł poprawki do konstytucji związane z rozbudową 
Bundeswehry: art. 59a Ustawy zasadniczej, dotyczący stanu wojny, oraż 
art. 143 (w nowym brzmieniu), zabraniający użycia Bundeswehry do 
celów wewnątrzkrajowych. Ponieważ jednak przy okazji użyto sformu- 
łowania o stanie „zagrożenia wewnętrznego” -(innerer Notstand) i po- 
nieważ wiadomo, że stan „zagrożenia wewnętrznego” może być spowo- 
dowany także przez „zagrożenie z zewnątrz”, oznaczało to przygotowanie 
gruntu do uregulowania tej kwestii na płaszczyżnie ustawodawczej, czyli 
do forsowania kompleksu ustaw, określających okoliczności i sposób 
ogłoszenia stanu wyjątkowego oraz metody rządzenia krajem w takich 
warunkach. 

Pierwszy, w zasadzie tajny, projekt tych ustaw, przedstawiony Bun- 
destagowi przez ówczesnego ministra spraw wewnętrznych, Schródera, 
któremu przeciwstawiła się m. in. jako „zbyt szczegółowemu” — więk- 
szość ministrów spraw wewnętrznych w rządach prowincjonalnych, zo- 
stał odrzucony, zanim jeszcze zdołano poddać go dyskusji na forum 
Bundestagu. Zbyt zdecydowany był sprzeciw związków zawodowych 
oraz innych postępowych warstw społecznych, rozpętywaniu szerszej 
walki politycznej wokół tej sprawy nie sprzyjała także atmosfera zbli- 
żających się wówczas wyborów. I wreszcie o braku szans na przeprowa- 
dzenie tego projektu zadecydowała konieczność wyrażenia nań zgody 
przez opozycję — w owym czasie obok SPD, również FDP — z którą go 
nawet uprzednio nie konsultowano. 

Podobny los spotkał również drugi z kolei projekt ustaw wyjątko- 
wych, który po wyborach w 1962 r. w imieniu rządu federalnego złożył 
w Bundestagu następca Schródera na fotelu ministra spraw wewnę- 
trznych, Hócherl. Wprawdzie Hócherl zainicjował negocjacje na ten te- 
mat z opozycją, której przyrzekł pewne, jak się następnie okazało, je- 
dynie powę?rzchowne złagodzenie brzmienia poszczególnych ustaw, jed- 
nak tym razem stanął na przeszkodzie niepomyślny, z bońskiego punktu 

widzenia, rozwój sytuacji międzynarodowej. Rozległy się głosy ostrze- 
 gawcze ze strony zachodnich sprzymierzeńców NRF, zarysowało się 
pewne odprężenie w stosunkach międzynarodowych. 

Jednakże już po upływie kilku następnych miesięcy rzecznicy starego, 
zimnowojennego kursu w świecie i w NRF przeszli do natarcia. Korzy- 
stając z postępującego zbliżania się socjaldemokratów do stanowiska 
partii rządzących oraz pragnąc uniknąć tego, by sprawa ustaw wvjątko- 
wych stała się przedmiotem rozgrywek międzypartyjnych bezpośrednio 
przed wyborami do Bundestagu jesienią 1965 r., postanowiono przefor- 
sować te ustawy jeszcze przed zakończeniem ówczesnej scsji parlamentu. 


Celem tych zabiegów było uchwalenie pakietu ustaw, łącznie okre- 
ślanych jako ustawy o stanie wyjątkowym (Notstandsgesetze), który to 
pakiet obejmował projekt ustawy o zmianie i uzupełnieniu konstytucji 
(Notstandsverfassungsgesetz) oraz związane z nim projekty dziesięciu 
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ustaw szczegółowych, ściśle określających formy rządzenia wszystkimi 
istotniejszymi dziedzinami życia kraju w okresie trwania stanu wyjątko- 
wego, ale w znacznej mierze także, jak o tym niżej będzie mowa, w cza- 
sach normalnych. 


Istotą rządowego projektu było umożliwienie rządowi ogłoszenia 
stanu wyjątkowego i nadania mocy obowiązującej jego prawno-admi- 
nistracyjnym konsekwencjom. Chodziło więc o częściowe zawiesze- 
nie w określonych sytuacjach ustawy zasadniczej. Jednakże na mocy 
art. 79 p. 2 obowiązującej obecnie konstytucji NRF wymaga to zgody 
dwóch trzecich członków Bundestagu oraz większości dwóch trzecich 
głosów w Bundesracie. W praktyce oznaczało to, że wyłącznie głosami 
ówczesnej koalicji rządowej (CDU/CSU i FDP) nie sposób było tej 
ustawy przeforsować. Zdecydowany opór lewego skrzydła SPD, a zwła- 
szcza związków zawodowych oraz kół inteligencji liberalnej przesądził 
o niepowodzeniu wysiłków rządu. : 


Inaczej jednak miała się rzecz z tzw. szczegółowymi ustawami stanu 
wyjątkowego, zwanymi też „ustawami zwyczajnymi', które ówczesny 
rząd Erharda, korzystając z możliwości, jakie pozostawia w tej mierze 
obowiązująca obecnie konstytucja, nie omieszkał po części uchwalić gło- 
sami tylko ówczesnych partii koalicyjnych. Równocześnie przygotowano 
szereg tzw. „ustaw szufladowych”, utrzymywanych dotychczas w ta- 
jemnicy, a dotyczących dyktatorskich pełnomocnictw władzy wykonaw- 
czej w okresach „,zagrożenia”. 


Sytuacja zmieniła się z chwilą zawarcia wielkiej koalicji. Partia socjal- 
demokratyczna, której kierownictwo, zresztą nawet kiedy znajdowało się 
w opozycji, aprobowało w zasadzie projekty ustaw wyjątkowych, zgła- 
szając jedynie zastrzeżenia wobec niektórych ich postanowień — teraz, 
jako partia współrządząca, poszła na pełne już ustępstwa w tej kwestii. 
Z powodu jednak wzmagającego się protestu wspomnianych wyżej kół 
lewicy socjaldemokratycznej, związków zawodowych i lewicowej inte- 
ligencji, autorzy projektów ustaw zgodzili się na pewien „„demokratycz- 
ny” makijaż, hałaśliwie reklamowany wobec opinii publicznej jako kom- 
promis. I zgodnie z owym rzekomym kompromisem 10 marca br. rząd 
wielkiej koalicji uchwalił wreszcie projekt ustaw stanu wyjątkowego, jak 
również projekt „ustawy o ograniczeniu tajemnicy korespondencji i roz- 
mów telefonicznych”, które weszły niedawno pod obrady Bundestagu 
iw najbliższych miesiącach będą w NRF przedmiotem szeroko zakrojo- 
nej dyskusji publicznej. Przewiduje się, że uchwalenie reszty ustaw 
stanu wyjątkowego, w tym i „zarządzeń szufladowych”, nastąpi w przy- 
szłym roku, przed rozpoczęciem kampanii wyborczej do Bundestagu. 


l. 


Rdzeniem dyskutowanego obecnie kompleksu ustaw o stanie wyjątko- 
wym jest stworzenie komisji stanu wyjątkowego, w projekcie rządowym 
określanej dość enigmatycznie jako „Komisja Wspólna” (Gemeinsamer 
Ausschuss). W uzasadnieniu projcktu ustawy mówi się o niej: „Jedynie 
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w wypadku i dopóki Bundestag, ze względu na okoliczności zewnętrzne, 
byłby niezdolny do pracy, zadania Bundestagu i Bundesratu winien 
przejąć skecjalny organ państwowy, złożony z deputowanych do Bun- 
destagu i członków Bundesratu, a mianowicie Komisja Wspólna”. 


Podczas dyskusji nad poprzednim brzmieniem projektów ustaw wy* 
jątkowych sprawa ta należała do najbardziej kontrowersyjnych. Ówcze- 
sny bowiem projekt poprawki do konstytucji głosił m. in., że jeżeli 
zwłoka grozi niebezpieczeństwem, do stwierdzenia zagrożenia z ze- 
wnątrz, czyli grożby ataku zbrojnego, upoważniony jest prezydent: fede- 
ralny za parafą kanclerza. Przeciwnicy ustawodawstwa wyjątkowego 
wskazywali wówczas, iż możliwość ogłoszenia stanu wyjątkowego na 
podstawie stwierdzenia, że istnieje grożba ataku zbrojnego, stwarza sze- 
rokie pole do manewrów, wymykające się spod jakiejkolwiek skutecznej 
kontroli. Zbadanie okoliczności, na podstawie których rząd doszedł do 
wniosku, że Republice Federalnej zagraża agresja zbrojna, bynajmniej 
nie jest łatwe. Rząd, powołując się np. na doniesienia wywiadu czy też 
inne łatwe do spreparowania okoliczności, zawsze może oświadczyć, iż 
zwłoka grozi niebezpieczeństwem i korzystając z wyjątkowych pełno- 
mocnictw prezydenta oraz kanclerza — samowolnie ogłosić stan wy- 
jątkowy. | 


Jeden ze znanych krytyków ustawodawstwa wyjątkowego, Heinrich 
Hanover, w artykule zamieszczonym na łamach „Blatter fiir Deutsche 
und Internationale Politik" (nr 2, 1963) pisał wówczas: 


„Nikt, kto zna historię Niemiec, nie może zaprzeczyć, iż rząd, któremu 
potrzebny jest «stan zagrożenia z zewnątrz», może za pomocą swojej 
polityki w każdej chwili taki stan spowodować. Znowu więc nasuwa się 
pytanie, czy obecny rząd federalny bierze kurs na wojnę, czy też na 
pokojową koegzystencję. Jeżeli nauczyliśmy się czegoś z doświadczeń 
historii, to powinno być samo przez się zrozumiałe, że rządowi, którego 
polityka prowadzi do stanu wyjątkowego, nie należy przyznawać za to 
premii w postaci nadzwyczajnych pełnomocnictw stanu wyjątkowe- 
go (...). Rolę «złego sąsiada» przejął w międzyczasie komunizm światowy. 
Ma to tę zaletę, że stan wyjątkowy potencjalnie trwa niejako perma- 
nentnie i zawsze można znaleźć jakiś punkt zaczepienia dla zaostrzenia 
sytuacji do tego stopnia, by usprawiedliwiało to ogłoszenie stanu wy- 
jątkowego'. 


Obecny projekt ustawy stara się uniknąć tak ostentacyjnego mani- 
festowania prawdziwych celów rządu. Stwarza on już konieczność bądź 
przekonania parlamentu o istnieniu „zagrożenia z zewnątrz”, bądź też 
spreparowania okoliczności, w których można by uznać, że parlament 
stał się niezdolny do pracy i przekazać jego funkcje Komisji Wspól- 
nej. Równocześnie wiele wskazuje na to, że autorom najnowszej wer- 
zji projektu ustaw wyjątkowych przyświecał cel, sformułowany ongiś 
z rozbrajającą szczerością przez b. ministra spraw wewnętrznych, Hó- 
cherla, który przemawiając na forum Bundesratu oświadczył: „tak zwa- 
ne ustawy zwyczajne o stanie wyjątkowym mają na celu przede wszyst- 
kim stworzenie określonej podstawy prawnej do środków zapobiegaw- 
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czych, które należy przedsiębrać już w normalnych czasach, całkowicie 
niezależnie od aktualnej sytuacji międzynarodowej” !). 


Otóż nader wyraźne echo tej wypowiedzi znajdujemy w postanowieniu 
o utworzeniu i kompetencjach Komisji Wspólnej. Rzecz w tym bowiem, 
iż komisja ta ma działać już przed proklamowaniem stanu zagrożenia 
zewnętrznego, a nawet podczas pełnej zdolności do działania normalnych 
ciał parlamentarnych. Rząd federalny winien w normalnych, pokojo- 
wych czasach informować komisję o swoich planach na wypadek po- 
wstania „zagrożenia zewnętrznego” (art. 53a ust. 2). Zgoda komisji wy- 
starczy, by rząd mógł zastosować tzw. zwyczajne ustawy stanu wyjątko- 
wego (art. 53a ust. 3 oraz art. 12 ust. 3). Ta aprobata ze strony Komisji 
Wspólnej będzie potrzebna, by rząd mógł ogłosić stan pogotowia wo- 
jennego (art. 53a ust. 3). I wreszcie po ogłoszeniu stanu zagrożenia z ze- 
wnątrz, Komisja Wspólna może — także przy pełnej zdolności Bundes- 
tagu i Bundesratu do działania — zostać upoważniona do pełnienia funk- 
cji ustawodawczych (art. 1l5e ust. 1) — podobnie jak rząd Rzeszy hitle- 
rowskiej po uchwaleniu sławetnej ustawy o pełnomocnictwach. 


„W następstwie tych uprawnień specjalnych — pisze Jiirgen Seifert — 
powstałyby dwa rodzaje członków parlamentu: tych, którzy nie należą 
do komisji stanu wyjątkowego, i tych, którzy są informowani o planach 
rządu na wypadek stanu wyjątkowego, którym rząd federalny przedsta- 
wia tajne plany ustaw, którzy są zaznajamiani z planami ogłoszenia mo- 
bilizacji i różnymi fazami pogotowia alarmowego... Tym samym komisja 
stanu wyjątkowego jest nie tylko parlamentarnym organem zastępczym 
na wypadek niezdolności Bundestagu i Bundesratu do działania, lecz tak 
samo — i już w fazie wcześniejszej — parlamentem dodatkowym, działa- 
jącym w tajemnicy, któremu już w czasach normalnych przekazuje się 
ważne pełnomocnictwa specjalne. Niebezpieczeństwo, że taki organ pań- 
stwowy usamodzielni się i będzie sobie uzurpował istotne prawa do wła- 
dzy, zwiększa jeszcze to, że ustawy wyjątkowe lub inne przedsięwzięte 
przez komisję stanu wyjątkowego kroki mogą być unieważnione jedynie 
na mocy zgodnej uchwały Bundestagu i Bundesratu"' 2). 

Rzeczą istotną przy tym jest to, że wspomniana Komisja Wspólna, 
złożona w dwóch trzecich z deputowanych do Bundestagu i w jednej 
trzeciej z członków Bundesratu, bynajmniej nie musi odpowiadać aktual- 
nemu stosunkowi sił w Bundestagu; jej członkowie wybierani będą 
większością dwóch trzecich głosów, co może zadecydować o tym, że 
opozycja parlamentarna, jeżeli nie będzie zajmowała 33 procent foteli 
w Bundestagu (jak np. obecnie FDP), w ogóle nie będzie reprezentowana 
w owym „parlamencie zastępczym” czy też dodatkowym, jakim ma być 
komisja stanu wyjątkowego. Np. przy obecnym układzie sił CDU/CSU 
miałaby w Komisji Wspólnej absolutną większość głosów, którą nie 
dysponuje w Bundestagu. A przecież to z ramienia tych właśnie dwóch 


1) Ze stenogramu przemówienia na 251 Iposiedzeniu Bundesratu w dniu 29.XI 1962, 
cyt. wg memoriału Zrzeszenia Naukowców Niemieckich „Der permanente Not- 
stand”, oprac. przez prof. dr. H. K. J. Riddera i dr. E. Steina. Wyd. Vandenhoeck 
und Ruprecht, Góttingen 1963. 

t) Jiirgen Seifert: „Der vierte Entwurf eines Notstandsverfassungsgesetzes”, 
Frankfurter Hefte, zeszyt 6, czerwiec 1967. 
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partii występował cytowany powyżej Hócherl, kiedy domagał się „stwo- 
rzenia określonej podstawy prawnej dla środków zapobiegawczych, które 
należy przedsiębrać już w normalnych czasach, całkowicie niezależnie 
od aktualnej sytuacji międzynarodowej”. Otóż w myśl forsowanych 
obecnie projektów ustaw do zastosowania owych żądanych przez Hó- 
cherla „środków zapobiegawczych” wystarczyć ma odpowiednia decyzja 
rządu federalnego oraz zaaprobowanie jej przez dwie trzecie składu 
Komisji Wspólnej. 


i. 


Szczegółowe wyliczenie rzeczonych „środków zapobiegawczych” za- 
wierają właśnie wymienione już na wstępie tzw. ustawy zwyczajne sta- 
nu wyjątkowego. Mają one umożliwić władzy wykonawczej sprawowa- 
nie w okresie stanu wyjątkowego rządów z pominięciem parlamentu 
oraz wprowadzenie pewnych elementów stanu wyjątkowego także w cza- 
sie pokoju. Wybitny znawca tego zagadnienia, prof. Helmut R'dder, od- 
powiadając niedawno na pytanie tygodnika hamburskiego „Die Zeit”, 
oświadczył: | 

„Tzw. ustawy zwyczajne, przede wszystkim ustawy zabezpieczające, 
pozwalają władzy wykonawczej nie tylko w «okresie stanu wyjątkowe- 
go» (bez względu na to, co się przez to rozumie), lecz zawsze sprawować 
rządy z pcminięciem parlamentu. A zatem sprawiają one, że rezygnuje 
się z systemu parlementarnego w jak najszerszym zakresie. Kto uważa 
je za konieczne, powinien przynajmniej przyznać, że chciałby rozstać 
się z całym systemem parlamentarnym '3). 

Jeśli przeanalizować ogłoszone dotychczas i częściowo uchwalone już 
przez rząd projekty „ustaw zwyczajnych”, trudno oprzeć się wrażeniu, 
że w istocie rzeczy czynią one zbędną jakąkolwiek zmianę konstytucji. 
Ich intencją jest przyznanie rządowi niemal niecgraniczonych pełno- 
mocnictw, z których mógłby korzystać w dowolnym czasie, również bez 
ogłcszenia stanu wyjątkowego. Cechą charakterystyczną bowiem, wspól- 
ną dla wszystkich „ustaw zwyczajnych”, jest zatarcie granic między 
ustawodawstwem czasu pokoju a prawem wojennym. Jednym ciągiem, 
niekiedy nawet w jednym i tym samym zdaniu, projekty ustaw wymie- 
n'aia środki mające być stosowane podczas wojny i w czasie pokoju, 
niejednckrotnie rozszerzają stosowanie klasycznych przepisów prawa 
wojennego na ckres pokoju i tym samym sprawiają, że orzeczenie lub 
nieorzeczenie casus belli staje się właściwie bezprzedmiotowe. 

Na pierwszy rzut oka można wprawdzie odnieść wrażenie, że omawiane 
projekty ustaw przewidziane są wyłącznie na wypadek wojny. W rze- 
czywistości jednak znaczna część zawartych w nich postanowień może 
być wcielona w życie niezależnie od istnienia zagrożenia wojennego. 
Przewidziane w nich bowiem ograniczenia konstytucyjnych praw oby- 
watelskich nabierają przeważnie mocy natychmiast potem, gdy rząd 
federalny uzna to za „pilnie konieczne z uwagi na okoliczności”. Trzy 


3) „Wie nótig sind die Notstandsgesetze?”, Die Zeit, nr 25 i 26 z 23.VI i 30.VI. 
1967, 
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uchwaulene już w 1655 r. ustawy, tzw. ustawy zcbezpicczające, już 
w pierwszych swych sformułowaniach zawierają słowa: „dla celów obro- 
ny'. Niemniej jecnak składają się one w większości z przepisów pozo- 
stających w bardzo odległym tylko związku już nie tylko z bezpośrcd- 
nimi wymogemi obrony przed agresją zbrojną, ale w ogóle ze sprawami 
obronności państwa, miejscami zaś wkraczają w dziedziny wyłącznie 
pokojowe. 


. 


Projekt rządowy umożliwia zastosowanie wobec ludności „w celu 
obrony” przymusu pracy, jak również — dotyczącego zarówno mężczyzn, 
jak i kobiet — zakazu porzucania pracy oraz zmiany miejsca p:acy. 
Wprawdzie projekt ustawy głosi, że kroki te dopuszczalne są jedvnie 
„w zakresie administracji państwowej, sił zbrojnych oraz zaopatrzenia 
ludności i sił zbrojnych”. Jednakże w rządowym uzasadnieniu projsktu 
stwierdza się, że pojęcie zaopatrzenia należy „rozumieć szeroko”: „G37|- 
muje ono zaopatrzenie ludności i sił zbrojnych we wszystkie ważne ala 
życia i obrony dobra oraz usługi”. 

Na podstawie tego sformułowania pracą przymusową objać można 
będzie — jak to stwierdził min. Liicke w swoim memorandum przexa- 
zanym w kwietniu ub. r. Zarządowi Federalnemu Niemieckiego Zrze- 
szenia Związków Zawodowych — ponad osiem milionów zatrudnionych, 
nie licząc pracowników bezpośredniego czy potencjalnego przemysłu 
zbrojeniowego. Sformułowanie „w celu obrony”, przewidziane jako wa- 
runek zarządzenia pracy przymusowej, umożliwia również w czasach 
normalnych zdławienie w zarodku strajku — właśnie przez zastosowanie 
przymusu .pracy lub wydanie zakazu choćby przejściowego porzicen'n 
pracy: wystarczy w tym celu powołać się na to, że strajk stanowi za- 
grożenie dla normalnego zaopatrzenia ludności cywilnej czy też si? 
zbrojnych. 


Tak więc o zawieszeniu konstytucyjnego prawa obywateli do swa- 
bodnego wyboru miejsca pracy, do wypowiedzenia przez pracown ka sto- 
sunku pracy decydować mają nie normalne ciała parlamentarne. lecz — 
przy pełnej zdolności Bundestagu i Bundesratu do działania — komycja 
stanu wyjątkowego, obradująca przy drzwiach zomkniętvch, w której — 
jak już wspomnieno — istnieć może zupełnie inny układ głosów niż 
w normalnych ciałach parlamentarnych. 

W imieniu Zarzędu Federalnego Niemieckiego Zrzeszenia Zwiwtów 
Zawodowych zabrał ostatnio w tej sprawie głos radca prawny DT”. 
dr Heinz Gester. W obszernym memoriale, zamieszczonym na łomoch 
tygodnika związkowego „Welt der Arbeit" 5), pisze on: „Odkładana do- 
tychczas ustawa o pracy przymusowej, wraz z ustawą wyzonawcza, do- 
tyczącą ograniczenia lub zakazu zmiany miejsca pracy, zamknełabv kro 
przepisów, których wzajemne dostosowanie pod względem treści, pla- 
nowe zazębianie się oraz centralny system przenoszenia uprawnień 


4) Nr 27 z 7.VII 1967. 
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i pełnomocnictw już w czasach normalnych prowadziłby do zobowiąza- 
nia niemal całego narodu do pogotowia wojennego. (...) Taka praktyka, 
którą umożliwia projekt koalicyjny i oparte na nim już ogłoszone ustawy 
stanu wyjątkowego — mogłaby prowadzić do centralistycznego i niemal 
totalitarnego ujęcia i rozdysponowania potencjału siły roboczej narodu 
już w czasach pokojowych”. 

Wspomniane w cytowanym memoriale „wzajemne dostosowanie pod 
względem treści, planowe zazębianie się” poszczególnych ustaw, zarów- 
no już uchwalonych, jak i obecnie forsowanych, stwarza władzy wy- 
konawczej nieograniczone niemal możliwości samowoli, między innymi 
w zakresie zawieszania prawa obywateli do zrzeszania się oraz prawa 
do strajków. W razie przeforsowania więc tych projektów można będzie 
zapobiec strajkowi lub przerwać go, zarządzając dla uczestniczących 
w nim robotników stan „pogotowia (a więc i skoszarowanie), można 
będzie powołać się na przewidzianą w projekcie ustawy „katastrofę 
o dalekosiężnych następstwach” (np. w wypadku strajku komunikacyj- 
nego), można będzie stwierdzić powstanie „kryzysu zaopatrzeniowego , 
albo też pracodawca, u którego wybuchnąć ma strajk, jako kierownik 
zakładowej ,samoobrony”, po prostu zarządzi dla strajkującej załogi 
przewidziane w ustawie ćwiczenia obowiązkowe. 

Należy przy tym pamiętać, że zachodnioniemiecka konstytucja nie 
zawiera wyraźnych gwarancji wolności walk robotniczych. O legalności, 
praworządności, rodzaju i zasięgu środków walki stosowanych przez pra- 
cowników i ich związki zawodowe orzekają najwyższe instancje sądowe 
na podstawie zmiennych kryteriów tzw. adekwatności społecznej — po- 
jęcia, którego interpretacja w znacznym stopniu zależna jest od uznania 
sądu. Ponieważ tzw. dziki strajk, czyli walka robotnicza nie zorganizo- 
wana przez związki zawodowe, jest według orzecznictwa Federalnego 
Sądu Pracy sprzeczny z prawem i ponieważ także prawu związków za- 
wodowych do organizowania strajków wyznaczona jest granica w po- 
staci „dobra ogółu” — przeto bardzo możliwe jest, że na mocy ustaw 
wyjątkowych każdy przejaw walk robotniczych uzna się za sprzeczny 
2 interesem publicznym pojętym w duchu stanu wyjątkowego, a więc 
za sprzeczny z prawem. 


Vi. 


Podobnie ma się rzecz z przewidzianym w koalicyjnym projekcie 
ustaw ograniczeniem prawa ludności do swobodnej zmiany miejsca za- 
mieszkania w kraju, które to ograniczenie zarządzić można także w celu 
zwalczania niebezpieczeństw, katastrof żywiołowych lub nieszczęśliwych 
wypadków (art. 91 ust. 3 projektu koalicyjnego). Na podstawie tej usta- 
"wy, jeżeli stwierdzi się, że „okoliczności wymagają ograniczenia wolnego 
"wyboru miejsca pobytu”, zmiana tego miejsca dopuszczalna będzie je- 
dynie za zezwoleniem władz. Na podstawie tych samych przesłanek 
władze będą również mogły zarządzić przymusowe przemieszczenie lud- 
ności. Każdorazowa motywacja — zależnie od potrzeb: albo powołanie 
się na „konieczność zwalczania niebezpieczeństwa”, albo też na „stan 
zagrożenia z zewnątrz”. | 
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Ustawodawstwo wyjątkowe NRF 
Otóż ta dwukierunkowość charakterystyczna jest niemal dla wszyst- 
kich „zwyczajnych” ustaw wyjątkowych, zarówno już uchwalonych, 
jak i obecnie forsowanych przez rząd wielkiej koalicji. Podczas gdy 
jedna grupa tych ustaw ma na celu stworzenie i utrzymywanie stanu 
permanentnego pogotowia wojennego, druga, zwłaszcza 3 tzw. ustawy © 
zabezpieczające (Sicherstellungsgesctze), zawiera, obok przepisów czysto 
wojennych (przede wszystkim w ustawie o zabezpieczeniu komunikacji), 
daleko idące pełnomocnictwa wyjątkowe w zakresie kierowania życiem 
gospodarczym kraju w czasie pokoju. Przy czym w niektórych m'ej- 
scach ustawy te nie wspominają o jakimkolwiek związku z przygoto- 
waniami wojennymi, w innych zaś, powołując się na oczywiste znacze- 
nie gospodarki kraju dla jego gotowości wojennej, podporządkowują 
pierwszą drugiej. 


Projekt ustawy o ograniczeniu tajemnicy korespondencji i rozmów 
telefonicznych ma na celu prawne usankcjonowanie praktyk od dawna 
już stosowanych przez  zachodnioniemieckie służby wyw:adowcze 
i kontrwywiadowcze. Obecnie, w myśl projektu ustawy, odnośne władze 
zachodnioniemieckie będą miały prawo już we własnym imieniu otwie- 
rać i przeglądać przesyłki pocztowe, czytać korespondencję, podsłuchi- 
wać i rejestrować na taśmie dźwiękowej rozmowy telefoniczne. Odnosić 
się to ma do osób, „co do których, w oparciu o określone fakty, przyjąć 
można, że przyjmują, przekazują lub wykorzystują pewne informa- 
cje” — przy czym ani nie wolno ich będzie powiadamiać o stosowanych 
wobec nich praktykach, ani też nie będzie im przyznane prawo odwo- 
łania się od tego do sądu. 


w 


W świetle powyższego, stosunkowo Szczupłego wyboru omów.onych 
przez nas postanowień szczegółowych, jasna się staje ich zasadnicza kon- 
cepcja: chodzi o utworzenie wieloczłonowego aparatu władzy, obejmują- 
cego swoim zasięgiem i kontrolą — i to przeważnie wielostronną — 
każdego obywatela: jako poborowego, jako podlegającego obowiązkowi 
służby w Korpusie Obrony Cywilnej, jako podlegającego obowiązkowi 
służby w ramach „Selbstschutzu” w miejscu zamieszkania, w miejscu 
pracy, jako posiadacza pojazdu drogowego (podlegającego rekwizycji), 
jako właściciela domu, przedsiębiorcę, robotnika itd. 

Tym przede wszystkim tłumaczyć należy zaniepokojenie, jakie w to- 
czącej się od lat dyskusji nad ustawodawstwem o stanie wyjątkowym 
wyrażają szerokie kręgi opinii społecznej w NRF i to nie tylko lewico- 
wej. Tak samo niemal, jak przewodniczący Związku Metalowców. Otto 
Brener, na kongresie DGB w 1966 r. — pisał także prof. Karl Jaspers 
w .swojej książce „Dokąd zdąża Republika Federalna?': 

,„„W postaci ustawodawstwa stanu wyjątkowego może zostać stworzone 
narzędzie, za którego pomocą w jakimś nieszczęsnym momencie jednym 
jedynym aktem można będzie utworzyć dyktaturę, zlikwidować konsty- 
tucję, doprowadzić do stanu braku wolności politycznej, którego nie bę- 
dzie już można zrewidować”. | 
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Jak wiadomo, podstawowym warunkiem rozwoju sił wytwórczych 
I wzrostu produkcji są inwestycje. Poczynając od 1959 roku, istotnym 
czynnikiem w pobudzaniu i kształtowaniu ogólnych inwestycji rolnictwa, 
a głównie inwestycji związanych z procesem mechanizacji rolnictwa, 
staje się Fundusz Rozwoju Rolnictwa. 

Między innymi w wyniku. zwiększonego tempa inwestycyjnego pro- 
dukcja rolna szybko się podnosi. W stosunku do lat 1956—1960 przyrost 
średniorocznej produkcji w latach 1961—1965 wynosił: 4 zbóż — 1 min 
ton, tj. 7,4%/, ziemniaków — 7,5 mln ton, tj. 20,6%, oleistych — 214 tys. 
ton, tj. 179%/, mięsa — 187 tys. ton, tj. 11,8%, mleka — 1,2 mld litrów, 
tj. 10,6%. 

Wyniki te zawdzięczamy nie tylko zwiększonym inwestycjom, ale 
całemu kompleksowi środków, jak wzmożone dostawy środków produk- 
cji dla rolnictwa przez nasz przemysł. Z każdym rokiem wieś otrzymuje 
coraz więcej maszyn, materiałów budowlanych, a przede wszystkim na- 
wozów sztucznych. 

Dalszy, szybki rozwój rolnictwa — to jedno z naczelnych zadań naro- 
dowego planu gospodarczego na lata 1966—1967. Przewiduje on utrzy- 
manie dotychczasowego tempa wzrostu produkcji globalnej rolnictwa, 
tj. około 30%/, średnio rocznie, przy równoczesnym przyśpieszeniu tempa 
wzrostu produkcji towarowej do poziomu około 10% średnio rocznie. 
Kluczowym zadaniem tego planu jest radykalne polepszenie bilansu 
zbożowo-paszowego. Zadanie, o którym mowa, nie jest łatwe i nie od 
dziś pracujemy nad jego realizacją. W bieżącej pięciolatce podejmujemy 
również cały kompleks środków techniczno-ekonomicznych, by ułatwić 
rozwiązanie problemu zbożowego. Rosnące środki materialne przezna- | 
czone na rozwój rolnictwa, połączone z aktywnością dziesiątków tysięcy 
działaczy kółek rolniczych oraz pracą ich licznej kadry fachowej — sta- 
nowią wielką siłę naszej polityki rolnej i wszechstronnego postępu na 
wsi. 

Wymownym tego przykładem jest zapoczątkowana w ostatnim dzie- 
sięcioleciu techniczna rewolucja w polskim rolnictwie: mechanizacja, 
chemizacja i elektryfikacja. 

Weszliśmy nieodwracalnie na drogę unowocześnienia bazy technicznej 
rolnictwa i w tym dziele kółka rolnicze odegrały wybitną, pionierską 
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Skupiamy w kółkach rolniczych społeczny majątek — wartości 
14 mid zł. Traktory, maszyny rolnicze, kombajny zbożowe, agregaty 
omłotowe, aparaty ochrony roślin i inny sprzęt techniczny — stanowią 


już dzisiaj poważną siłę wytwórczą naszego rolnictwa. 

Szczególną rolę w tym względzie odgrywa Fundusz Rozwoju Rolni- 
ctwa. Blaski i cienie tego jednego z istotnych instrumentów społeczno- 
gospodarczej aktywizacji wsi chcemy pokazać w niniejszym opracowa- 
niu. 

Fundusz Rozwoju Rolnictwa zgodnie z uchwałą o jego utworzeniu ma 
zwiększać środki na realizację zespołowych inwestycji na wsi, przyczy- 
niać się do technicznej rekonstrukcji rolnictwa, sprzyjać planowemu 
i zgodnemu z interesami małorolnych i średniorolnych chłopów kierun- 
kowi nakładów inwestycyjnych oraz zapewniać takie tempo rozwoju rol- 
nictwa, które by pozwoliło osiągnąć znaczny wzrost produkcji rolnej. 
Założenia te były i są w zasadzie realizowane. 

Do końca 1966 r. na rachunek kółek rolniczych i PZKR wpłynęło 
24,9 mld zł, z czego 20 mld zł do dyspozycji kółek rolniczych i wsi, 
a 4,9 mld zł dla PZKR. | 

Wpływy przekroczyły planowane wielkości mniej w ięcej o 1207, . Jest 
to wynikiem poprawy dyscypliny w realizacji przez wieś obo: Mazko: 
wych dostaw, a częściowo także rezultatem podwyżki cen zbóż w dru- 
Be połowie 1965 r. 

rodki FRR, będące do dyspozycji kółek rolniczych i wsi, kształtują 
się nierównomiernie. Ogółem średnio na 100 ha użytków rolnych w kraju 
zgromadzono w ramach FRR 118,2 tys. zł. Rozpiętość pomiędzy poszcze- 
gólnymi województwami waha się od 195,6 tys. zł w Bydgoskiem av 
75,3 tys. zł w Rzeszowskiem. 

Z wymienionej powyżej kwoty FRR do końca 1966 r. wykorzystano 
15,5 mld zł, z tego kółka rolnicze wydatkowały 11,5 mld zł, tj. 57,9% 
posiadanych wpływów, a PZKR — 4 mid zł, tj. 81,6% 

Należy podkreślić, że planowane inwestycje nie zostały w latach 
ubiegłych w pełni zrealizowane. 

Zadania inwestycyjne kółek rolniczych wykonano do końca 1965 r. 
w 51,9%, a sprzętu traktorowo-maszynowego zakupiono zaledwie 47,5% 
przewidywanej ilości. Przyczyną tego było przede wszystkim nieodpo- 
wiednie przygotowanie przemysłu budowy maszyn do produkcji prze- 
widywanej liczby ciągników i sprzętu towarzyszącego oraz fakt, że do- 
starczane rolnictwu urządzenia nie zawsze odpowiadały warunkom tech- 
nicznym pracy oraz potrzebom gospodarstw chłopskich. 

Wykorzystanie środków FRR kształtuje się różnie w poszczególnych 
województwach. Najwyższy dotychczas stopień wykorzystania zgroma- 
dzonych środków przypada na województwa północne i zachodnie (ko- 
szalińskie 830%, zielonogórskie i wrocławskie 75%,), najsłabiej proces in- 
westowania przebiega w województwach centralnych i wschodnich (kie- 
leckie 440/,, białostockie 450%, lubelskie i łódzkie mniej więcej po 47%). 
Podobnie różny jest stopień wykorzystania środków FRR, będących do 
dyspozycji PZKR. 

W latach 1959—1966 udział FRR w środkach zainwestowanych w rol- 
nictwie wynosił 94,89%; pozostałe 5,20%/, przypadało na kredyty bankowe, 


85 


J. MAJDAK i B. URBAŃSKA 


fundusz amortyzacyjny i inne fundusze własne. Na wyposażenie techni- 
czne łącznie z budową zaplecza technicznego kółka rolnicze przeznaczyły 
w tym okresie około 95,60%, środków, a na pozostałe cele, takie jak me- 
lioracja i zagospodarowanie wspólnot gruntowych, wznoszenie pomie- 
szczeń inwentarskich na gruntach PFZ, zbiorowe zaopatrzenie wsi w wo- 
dę, budowa przechowalni owoców i warzyw, zlewni mleka, zakładów 
wylęgu drobiu i wychowalni piskląt, punktów przerobu słomy lnianej 
i konopnej, suszarni ziemiopłodów, magazynów nawozowych itp. — za- 
ledwie 4,4V/0. 

Najniższe wskaźniki wykorzystania środków na cele pozamechaniza- 
cyjne mają województwa centralne i wschodnie, a więc województwa 
nie objęte koncentracją sprzętu traktorowo-maszynowego. Tak np. przy 
średniej krajowej wynoszącej 4,4%, w województwie krakowskim wska- 
źżnik ten wynosił 2,109, w województwie białostockim 3%, a warszaw- 
skim 3,2%. 

W skali krajowej kółka rolnicze do końca 1966 r. w przeliczeniu na 
100 ha użytków rolnych zainwestowały 84,1 tys. zł. Zróżnicowanie po- 
między województwami jest znaczne i waha się między 42,4 tys. zł 
w województwie białostockim a 145,2 tys. zł w województwie opolskim. 

Mimo stosunkowo dużego zaangażowania środków w województwach 
północnych i zachodnich, istnieją tam dalsze możliwości inwestowania, 
szczególnie w województwach poznańskim i bydgoskim, które dysponują 
jeszcze dość znacznymi rezerwami finansowymi środków FRR. W woje- 
wództwie poznańskim stan nie wykorzystanych środków na 100 ha użyt- 
ków rolnych wynosi 85,3 tys. zł, tj. pięciokrotnie więcej niż np. w wo- 
jewództwach katowickim, rzeszowskim lub koszalińskim. 

W niektórych województwach wiele kółek rolniczych i wsi dysponuje 
niewielkimi kwotami FRR, uniemożliwiającymi zakup nawet jednego 
zestawu traktorowo-maszynowego. W województwie kieleckim np. ponad 
80%, wsi dysponuje środkami nie przekraczającymi 500 tys. zł. 

Realizacja programu budowy zaplecza w kółkach rolniczych w wielu 
województwach uzależniona jest od mocy przerobowych przedsiębiorstw 
budowlanych. Szczególne trudności występują w województwach: biało- 
stockim, lubelskim, warszawskim, poznańskim, wrocławskim i zielono- 
górskim. W województwach tych zapotrzebowanie kółek rolniczych na 
budownictwo zaspokajano w 40—60%,. Fakt ten w wielu wypadkach 
osłabiał działalność społeczno-gospodarczą zarządów kółek rolniczych 
oraz aktywu gospodarczego wsi i wpływał hamująco na podejmowanie 
decyzji o zwiększeniu nakładów inwestycyjnych ze środków FRR. 

W latach 1959—1966 PZKR przeznaczyły na inwestycje 3.7 mld zł, 
z czego 20%, stanowiły inwestycje dla kółek rolniczych i MBM, 35,2% 
budowa i wyposażenie agronomówek, 37,3%/0 budowa i wyposażenie filii 
POM, a tylko 2,50% pozostałe nakłady. 

Bogaty program zadań państwowych (w szczególności w zakresie bu- 
dowy filii POM) znacznie ogranicza możliwości PZKR przeznaczania 
środków na dofinansowanie inwestycji związanych bezpośrednio z dzia- 
łalnością gospodarczą kółek rolniczych. Na inwestycje takie w 1966 r. 
przeznaczono 205,2 min zł, tj. 23,7%, ogółu poniesionych wydatków in- 
westycyjnych. 
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W wielu PZKR wystąpią w najbliższym czasie, a w niektórych już 
wystąpiły, poważne niedobory środków finansowych na inwestycje. Do- 
tyczy to szczególnie niektórych powiatów województw gdańskiego, ko- 
szalińskiego, katowickiego, a nawet poznańskiego, gdyż obowiązujące 
przepisy słusznie nie dopuszczają przerzutów środków FRR między po- 
wiatami. W uzasadnionych ekonomicznie wypadkach niedobory te będą 
musiały być pokrywane ze środków Centralnego Funduszu Rezerwo- 
wego. 


* 


W ubiegłym roku ukazała się uchwała Rady Ministrów w sprawie 
zasad gospodarowania Funduszem Rozwoju Rolnictwa w latach 1966— 
1970. Zgodnie z tą uchwałą przewiduje się, że w latach 1966—1970 na 
rachunki kółek rolniczych, PZKR i CFR wpłynie 23,1 mid zł, co łącznie 
z nie wykorzystanymi środkami w końcu 1965 r. uczyni 35 md zł. 

Na inwestycje, finansowane z FRR kółek rolniczych i innvch środków 
własnych, a także z FRR będącego do dyspozycji PZKR, wvda się w la- 
tach 1966—1970 około 28,5 mld zł, z tego na cele związane z mechani- 
zacją łacznie z budową zaplecza technicznego — 22,3 mid zł, na budowę 
filii POM — 3,4 mld zł, agronomówki — około 1 mld zł oraz na pozostałe 
cele finansowane ze środków kółek rolniczych i PZKR — okolo 16m'd zł. 

Zgodnie z polityką planowej koncentracji środków inwestyctjnych 
poszczególne województwa podzielono na dwie grupy: 


1) województwa centralne i południowo-wschodnie, tj. białostockie, 
katowickie, kieleckie, krakowskie, lubelskie, łódzkie, rzeszowsnie 
1 warszawskie, 


2) województwa północne i zachodnie, tj. bydgoskie, gdańskie, kosza- 
lińskie, olsztyńskie, opolskie, poznańskie, szczecińskie, wrocławskie 
i zielonogórskie. 

Za takim podziałem województw oraz rozmieszczeniem inwestvcji 
i środków przewidzianych na ich realizację w latach 1966—1970 prze- 
mawiały swoiste cechy poszczególnych rejonów, jak: arcał ziemi w go- 
spodarstwach średnich i większych, obszar gruntów PFZ, niedostateczne 
zasoby siły roboczej i pociągowej oraz popyt na usługi traktorowo- 
maszynowe. 

Kierując się wymienionymi czynnikami, zakłada się, że w bieżącym 
pięcioleciu około 65,7%, nakładów kółek rolniczych zostanie poczynio= 
nych w województwach północno-zachodnich. Oznacza to, że w rejonach 
tych nakłady inwestycyjne na 100 ha użytków rolnych wyniosą 
226 tys. zł, a w województwach centralnych i południowo-wschodn.ch — 
76 tys. zł, przy średniej krajowej — około 135 tys. zł. 

Za te środki kólka mają zakupić 90 tys. zestawów traktorowo-maszy- 
nowych. 

Jeżeli plan ten zostanie w pełni zrealizowany, to w końcu 1970 r. 
kółka rolnicze będą posiadały około 130 tys. traktorów i maszun towa- 
rzyszących. Na jeden ciągnik przypadnie wówczas średnio w kraju 152 ha 
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użytków rolnych, z tego w województwach grupy pierwszej 181 ha i gru- 
py drugiej 9ż ha. 

Przyjęcie tax nierównomiernego podziału nakładów inwestycyjnych 
i sprzętu traktorowo-maszynowego prawie we wszystkich wojewódz- 
twach II grupy (z wyjątkiem bydgoskiego i poznańskiego) spowoduje 
niedobory środków na sfinansowanie tego programu w łącznej kwocie 
około 3 mld zł. W pozostałych województwach stan nie wykorzystanych 
środków FRR w końcu 1970 r. wyniesie około 7,8 mld zł. Wydaje się 
zatem potrzebna pewna korekta planu pięcioletniego na korzyść woje- 
wództw centralnych i południowo-wschodnich. Za dokonaniem korekty 
przemawiają dane liczbowe pierwszego roku realizacji bieżącej pięcio- 
latki. 

W 1966 r. plan inwestycyjny w skali krajowej wykonano zaledwie 
w 610%. a ogólna wartość nakładów w kółkach rolniczych była o 41,9 mln 
złotych niższa w porównaniu z 1965 r. 


W województwach północno-zachodnich plan zrealizowano w 69 „80/0; 
a w pozGstałych województwach — w 121,9%. 

Między poszczególnymi województwami zachodzą jeszcze większe 
różnice, Tak np. w grupie województw: przewidzianych do koncentracji 
sprzętu wykonanie planu wahało się od 55,2%, w województwie wro- 
cławskim do July w województwie bydgoskim. 

Jeszcze drastyczniej przedstawiają się wyniki wykonania planu robót 
budowlano-montazowych. Pod tym względem różnice między wojewódz- 
twami tej grupy są bardzo znaczne. Gdy województwo opolskie zreali- 
zowało ten plan w 151,40, województwo szczecińskie osiągnęło tylko 
33,146, a województwa: wrocławskie, poznańskie i gdańskie wykonały 
program budownictwa w 53--64%4. 

Odwrotną tendencję obserwuje się w grupie województw centralnych 
i południowo-wschodnich, w których plan nakładów inwestycyjnych wy- 
konano przeciętnie z 20-procentową nadwyżką, a wartość zrealizowa- 
nych robót budowlano-montażowych przewyższyła ponad dwukrotnie 
(w woj. rzeszowskim nawet ponad trzykrotnie) planowane zadania. 

Porównując zrealizowane nakłady w 1966 r. z danymi za lata ubiegłe, 
trzeba stwierdzić, że tempo przyrostu inwestycji w kółkach rolniczych 
wyraźnie zmalało, a w większości województw nastąpił również bez- 
względny spadek nakładów. Planowane zamierzenia nie zostały wyko- 
nane. Z układu wzajemnych proporcji pomiędzy grupami województw 
wynika, że województwa północne i zachodnie nie będą mogły w krótkim 
czasie wchłonąć przewidzianej dla nich masy środków produkcji, nato- 
miast województwa centralne i południowo-wschodnie, stosunkowo nisko 
zainwestowane, dążą do wyrównania dysproporcji gospodarczych. Teza 
ta znajduje potwierdzenie w angażowaniu pieniężnych środków ludności 
chłopskiej w inwestycjach. Przeciętnie w kraju w 1965 r. rolnicy prze- 
aa na zakup maszyn rolniczych i budownictwo gospodarcze około 

1507 rocznych dochodów pieniężnych. W województwie rzeszowskim 
wskaźnik ten wynosił 23,9%,, krakowskim 22,7%, kieleckim 19,1%, biało- 
stockim 16,9%, natomiast w szczecińskim 6,9%, zielonogórskim, kosza- 
lińskim i wrocławskim około 99%/, ogółu pieniężnych dochodów ludności. 
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Poważne rezerwy środków FRR na cele pozamechanizacyjne istnieją 
w województwach centralnych i południowo-wschodnich. Jednakże re- 
zerw tych dotychczas nie uruchomiono. Złożyło się na to wiele przyczyn, 
które w sumie można określić jako brak polityki inwestycyjnej w tej 
dziedzinie. 

Cbowiązująca uchwała Rady Ministrów w Sprawie zasad gospodaro- 
wania Funauszem Rozwoju kolnictwa w latach 19G6—197U oraz zarzą- 
dzenie min:stra rolnictwa stwarzają większe mceżliwosci anrsżowania 
środków FRR w inwestycjach pozamechanizacyjnych. Możliwości należy 
wykorzystać, co w praktyce nie zawsze przychodzi łatwo, przede wszyst- 
kim z powodu szczupłości środków FRR przewidzianych na działalność 
pozameckanizecyjną oraz ze względu na brak szczegółowych aktów nor- 
matywnych natury organizacyjno-ekonomicznej. 


Centralny Związek Kółek Rolniczych ostatnio opracowuje takie akty, 
w których ustala się węzłowe zasady polityki inwestycyjnej w tym za- 
kresie. 

Na czołowe miejsce wysuwa się sprawa produkcji materiałów bu- 
dowlanych oraz świadczenie przez kółka rolnicze usług remontowo- 
-budowlanych i budowlano- montażowych. Problem ten jest niezmiernie 
ważny. gdyż w planie pięcioletnim założono zmniejszen'e w'e'kosc! mocy 
przeroboewych dyrekcji budownictwa rolniczego dla kólek ro!niczycu. 
Kółka roinicze będą zmuszone wziąć na siebie zwiększone zodania w ty”1 
zakresie, aby zrealizować bardzo napięty plan inwestycyjny. 

W sprawie budowy zlewni mleka CZKR wspólnie ze spółdzielczością 
mieczarską wydały przepisy określające zasady finunsowan:a i eksp'0a- 
tacji wznoszonych okiektów. Mogą to być pomieszczena niewielkie 
o koszcie jećnostkowym nie przekraczającym z zasady 200 tys. zł, które 
służą potrzebem micjscowych rolników, uwalniając ich od konieczności 
kłopotliwego ccdziennego transportu mieka. 

Najwięcej trudności przysparza budowa przechowa!lni oweców i wa- 
rzyw. Dctychczasowe zasady angażowania Środków FRR bvły analo- 
giczne, jak przy budowie zlewni mleka, jednakże CSO, wychodząc z za- 
łożenia op:acalności większych inwestycji, postuluje wzrost finansowego 
udziału kółek do wysokości całkowitego kosztu budowy obiektu o zdol- 
ności magazynowania około 100 ton, tj. przeciętnie 1,5 min zł na l obiekt, 
a w rejonach intensywnej uprawy warzyw i owoców finansowanie bu- 
dowy przechowalni o pojemności 1000—2 000 ton i kcszce jednostko- 
wym około 20—230 mln zł. 

Potrzebv zgłoszone przez Centralę Spółdzielni Cyvodniczych w zakre- 
sie pokrycia kosztów budowy stu kilkunastu obiektów w całym kraju 
określa się na łączną sumę 280 mln zł. 

Przejście na koncepcję zaangażowania tak wielkich środków w nie- 
wielką liczbę obicktów, moło przydatnych dla kółek roln'czvch ze wzgię- 
du na oeraniczony zasięg działania. zmierzałoby raczej do zliendzonią 
trudności związanych z przechowalnictwem w ponie skubu ij handlu 
a w małym tylko stopniu zaspokajało indywidua!ne potrzeby produten- 
tów. Z powodu szczupłości środków FRR, jakimi dyspenuje wickszosć 
kółek rolniczych, oraz ze względu na ouraniczune możliwości rozżwizza- 
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Boże wy 

nie takie nie wydaje się celowe. Zdaniem CZKR kółka rolnicze powinny 
budować małe chłodnie, w których rolnicy mogliby DRR CROWIWAĆ wa- 
rzywa i owoce na potrzeby własne. 


Celowe i ekonomicznie uzasadnione jest organizowanie punktów pół- 
mechanicznego przerobu słomy lnianej i konopnej. Uruchomienie nie- 
drogich punktów usługowych, prowadzonych przez kółka rolnicze, ułatwi 
zainteresowanym rolnikom zbywanie produkcji przy jednoczesnym wy- 
SZW rezerw siły roboczej, występujących w niektórych rejo- 
nach. 

Zgodnie z obowiązującymi przepisami o gospodarowaniu środkami 
FRR kółka rolnicze mogą przeznaczać część posiadanych środków na 
budowę wiejskich magazynów nawozów, roszczarni oraz przechowalni 
ziemniaków. Potrzeby w tym zakresie są olbrzymie i według wstępnych 
szacunków na samą tylko budowę magazynów na nawozy w najbliższym 
czasie trzeba byłoby wyasygnować z FRR od 750 mln zł do 1 mld zł. 

Zamierzenie to wydaje się w istniejących warunkach zupełnie nie- 
realne i dlatego należy szukać innych rozwiązań, przede wszystkim w za 
gospodarowywaniu lub adaptowaniu budynków już istniejących na wsi. 

Zdaniem CZKR nowe magazyny powinien budować CRS, który dyspo- 
nuje środkami finansowymi, a brak mu jedynie limitów inwestycyjnych 
na budownictwo. 

Pewne środki mogą przeznaczać kółka rolnicze na budowę szk!arnt 
i cieplarni. Obiekty te powinny zaspokajać potrzeby produkcyjne rolni- 
ków, np. zaopatrywać w rozsadę. Akceptowanie planów budowy cieplarni 
o przeciętnych kosztach około 10 min zł, co postulują niektóre waje- 
wództwa, nie jest z punktu widzenia rolniczego celowe 

Na uwagę zasługują takie kierunki działalności, jak budowa i urucha- 
mianie zakładów wylęgu drobiu dla bezpośredniego zaopatrzenia gospo- 
darstw, budowa i obsługiwanie drobnych zakładów przetwórstwa owo= 
ców i warzyw, budownictwo gospodarcze na gruntach PFZ, zakup inwen- 
tarza żywego oraz wiele innych, związanych bezpośrednio z podniesie- 
niem poziomu produkcji i kultury wsi. 

Należy podkreślić, że każdy program pozamechanizacyjnej działalności 
powinien odzwierciedlać rzeczywiste potrzeby kółek rolniczych i ich 
członków. Powinna go poprzedzać gruntowna analiza istniejącego stanu 
rzeczy. 

W 1970 r. saldo środków FRR w dyspozycji PZRR będzie — zgodnie 
z zatwierdzonym planem — ujemne i wyniesie minus 131,7 mln zł. W po- 
szczególnych województwach nadwyżki WYnORĄ 589,2 mln zi, a nie- 
dobory minus 720,9 mln zł. * 

W większości województw zabraknie sediów na sfinansowanie pla- 
nowych nakładów inwestycyjnych, takich jak: agronomówki, filie POM 
oraz inne inwestycje zmierzające do podniesienia produkcji rolnej lub 
przyczyniające się do zrealizowania zamierzeń kółek rolniczych. Niedo- 
bory te zamierza się pokrywać ze środków Centralnego Funduszu Re- 
zerwowego. 

Wnikliwa analiza programu inwestycyjnego ze środków FRR, będą- 
cych do dyspozycji PZKR, nasuwa szereg zastrzeżeń, które dotyczą 
w szczególności programu budowy filii POM. Na ten cel w bieżącej pię- 
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ciolatce przeznacza się 3355 mln zł, tj. 58,6%, ogółu środków inwesty- 
cyjnych. Wznoszone obiekty są bardzo kosztowne, a ich program został 
opracowany przed powzięciem decyzji o budowie międzykółkowych baz 
maszynowych. Aktualnie w wielu województwach się zdarza, że w jed- 
nej wsi buduje się filię POM kosztem 4—5 mln zł, a dosłownie za pło- 
tem — międzykółkową bazę maszynową za 2—3 mln zł. Takie postępo- 
wanie świadczy o marnotrawstwie środków FRR, któremu należy się 
zdecydowanie przeciwstawiać. Nie ma bowiem potrzeby budowy dwóch 
obiektów w jednej miejscowości. W razie uznania za celowe budowy filii 
POM, należy rozszerzać ją o bazę eksploatacvjną, zapewniającą pomie- 
szczenia na sprzęt traktorowo-maszynowy MBM i odwrotnie. 

Przewiduje się, że na Centralny Fundusz Rezerwowy wpłynie do 1970 r. 
około 2,8 mld zł. Kwoty te są przeznaczone glównie na dofinansowanie 
budowy filii POM i agronomówek oraz uzupełnienie brakujących śŚrod- 
ków FRR poszczególnych kółek rolniczych i międzykółkowych baz ma- 
szytowyth, na zakup zestawów traktorowo-maszynowych i tworzenie 
zaplecza technicznego. 

W skali krajowej zapotrzebowanie na środki CFR jest bardzo duże, 
albowien: tylko na dofinansowanie pięcioletniego programu koncentracji 
sprzętu oraz programu inwestycyjnego PZKR należałoby przeznaczyć 
3 676 mln zł, z tego 2955 mln zł na inwestycje kółek rolniczych i mię- 
dzykółkowych baz maszynowych oraz 721 mln zł na inwestycje PZKR. 
Kwota ta znacznie przewyższa planowane wpływy CFR. 

Niedobory środków FRR występują aż w 13 województwach, a nad- 
wyżki mają jedynie województwa: białostockie, bydgoskie, lubelskie 
i poznańskie. 

Szacunek niedoborów stanowi w skali województw saldo środków, 
których aysponentami są kółka rolnicze i PZKR. Dokonanie oceny ra 
kładów inwestycyjnych w tym układzie byłoby właściwsze, gdyż dopro- 
wadziłoby do ujawnienia faktycznych niedoborów w poszczególnych re- 
jonach kraju. 

Że wstępnych analiz wynika, że w razie całkowitej realizacji zakłada” 
nego programu koncentracji sprzętu w województwach północnych i za- 
chodnich, przy równoczesnej konieczności dofinansowania słusznych 
przedsięwzięć pozostałych województw oraz ujawnionych niedoborów 
związanych z nieprzesuwalnością środków między powiatami, zapotrze- 
bowanie na środki Centralnego Funduszu Rezerwowego wzrusłoby do 
4,4 mld zł. i 

W tej sytuacji zajdzie potrzeba dokonania korekty planu koncentracji 
sprzętu traktorowo-maszynowego na korzyść województw centralnych 
i południowo-wschodnich. 


W PIĘĆDZIESIĄTĄ ROCZNICĘ 
WIELKIEJ SOCJALISTYCZNEJ REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ 


Tezy Komitetu tentralnego KPZR 


Masy pracujące Związku Radzieckiego, narody bratnich krajów socja- 
listycznych, światowy ruch komunistyczny i robotniczy, cała postępowa 
ludzkość uroczyście obchodzą w 1967 r. 50 rocznicę Wielkiej Socjalisty- 
cznej Rewolucji Październikowej. 


Pół wieku temu ojczyzna nasza wkroczyła na socjalistyczną drogę roz- 
woju społecznego. Rewolucja Październikowa zapoczątkowała proces wy 
zwalania ludzkości z ustroju opartego na wyzysku, proces wcielania 
w życie idei naukowego komunizmu. wywarła przemożny wpływ na całe 
późniejsze dzieje świata. Zapoczątkowała ona epokę powszechnej rewolu- 
cyjnej odnowy świata — epckę przechodzenia od kapitalizmu do socjali- 
zmu. 


W ciągu minionych dziesięcie!eci sprawa Rewciucji Październikowej 
zwy-ięsko przeszła przez wszystkie próby historii, wykazała, że jest siłą, 
której nie można pokonać, że idee marksizmu-leninizmu mają znaczenie 
nieprzeraijajace zarówno dla naszego kraju, jak i dla narodów całej na- 
szej pianety. Sprawa rewolucji żyje i triumfuje w zwycięstwie socjali- 
zmu i osiągnięciach budowy komunizmu w ZSRR, w rozwoju światowego 
svstemu socjal:zmu, w potężnym rozmachu ruchu robotniczego, w sukce- 
sach walki narodowowyzwoleńczej. Marksizm-leninizm owładnął umy- 
słami setek milionów ludzi na ziemi, a ruch komunistyczny przekształcił 
się w najbardziej wpływową siłę polityczną naszych czasów. Wszystko to 
jest rezultatem rozwoju historycznego, który zapoczątkowała Wielka So- 
cjalistyczna Rewolucja Październikowa. 


Dokonując rewolucji, rozstrzygając gigantyczne zadania, jakie postawiła 
przed nami historia, klasa robotnicza, cały naród radziecki dały dowodv 
bezgranicznego oddania ideom komunizmu, odwagi i ofiarności, wysokiej 
świadomości i zorganizowania. Ludzie radzieccy dają wyraz swym uczu- 
ciom głębokiego szacunku i wdzięczności dla bojowników sprawy rewo- 
lucji, zwycięstwa socjalizmu. Zawsze święta będzie dla naszego narodu 
pamięć bolszewików-leninowców, bohaterów rewolucji socjalistycznej. 
wojny domowej i Wielkiej Wojny Narodowej. Nie zginie nigdy pamięć 
bohaterskich budowniczych pierwszych pięciolatek, którzy wznosili nowe 
fabryki, zakładali kołchozy i sowchozy — tych wszystkich, którzy własną 
pracą budowali socjalizm, umacniali potęgę pierwszego na świecie pań- 
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stwa socjalistycznego. Ich dzieło zawsze służyć będzie wielkiej sprawie 
rewolucyjnego przeobrażenia świata. 

Z perspektywy pięćdziesięciu lat, jakie minęły od Rewolucji Paździer- 
nikowej. raiod radziecki analizuje przebytą drogę, aby jeszcze lepiej 
rozztrzygoć nowe zadania. Sprawa rewolucji, zapoczątkowana przez 
Miecrką Sociaiistyczną Rewolucję Październikową, rozwija się, umacnia 
i zwycięża. Socjulizm jest dniem dzisiejszym setek milionów ludzi i dniem 
jutrzejszym całej ludzkości. 


1. Bohaterska droga walki i twórczej działalności. Całkowite, ostateczne 
zwycięstwo socjalizmu w ZSRR - wynik o znaczeniu epokow ym 


1. 7 listopada (25 października) 1917 r. w wyniku zbrojnego powstania 
robotników i chłopów, żołnierzy i marynarzy z partią bolszewicką na czele 
pod kierownictwem wielkiego Lenina w Rosji zwyciężyła rewolucja socja- 
listyczna. 


Masy pracujące obaliły władzę obszarników i kapitalistów, zburzyły 
ustrój oparty na wyzysku. Władzę ujęła w swe ręce klasa robotnicza 
w sojuszu z pracującym chłopstwem. Rewolucja ustanowiła dyktaturę 
proletariatu, stworzyła nowy typ państwa — Socjalistyczną Republ:kę 
Rad, nowy tvp demokracji — demokrację dla mas pracujących. W ten 
sposób stworzono pierwszą i główną przesłankę polityczną przeobrażenia 


ekoromiki i kultury. osiegnięcia wielkiego celu klasy robotniczej — so- 
cjalizmu i komunizmu. 
Przejście od kapitalizmu do socjalizmu — to proces zgodny z pruw?mi 


historii. nieunikniony rezultat rozwoju społeczeństwa. Na początku KN w. 
w Rosji wytworzyły się obiektywne warunki, a także subiektywne p'ze- 
słanki zwycięskiej rewolucji socjalistycznej. Rosja stała się ośrodkiem 
światowego ruchu rewolucyjnego. 


Choć Rosja ciągle miała charakter kraju przeważnie rolniczego, kap'- 
talizm rozwijał się tu szvbko, a produkcja przemysłowa osiągnęła wvsaki 
stopień koncentracji. Powstawała klasa robotnicza, ktorej trzan stanowił 
pro!etariat przemysłowy. W sytuacji, w której robotników okrutne wvy- 
zyskiwano, chłopi cierpieli nędzę i głód ziemi, lud wyzuto z wszelkich 
praw politycznych. mniejszości narodowe uciskano. utrzvmvywe:y się 
przeżytki feudalno-pańszczyżniane, a kraj zależny był od kapitału m'ę- 
dzynarodowego — Rosja stała się ośrodkiem ucisku srorecznega i noradn- 
wego, punktem węzłowym sprzeczności całego systemu imperializmu 
i jego najsłabszym ogniwem. | 

Rewolucja lat 1905—1907 podważyła podstawy carskiego samowładz- 
twa, była prologiem rewolucyjnych bitew klasy robotniczej i chłopstwa 
w 1917 r. 

Sprzeczności społeczno-ekonomiczne i polityczne w Rosji zaostrzyły się 
szczegó.nie w okresie światowej wojny imperialistycznej, która zdezorga- 
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nizowała ekonomikę kraju i niesłychanie wyczerpała robotników i chło- 
pów. Rewolucja Lutowa 1917 r. obaliła carskie samowładztwo, jednakże 
burżuazja, która przejęła ster władzy, nie chciała i nie mogła zaspokoić 
palących potrzeb robotników i chłopów. Jedynie zdobycie władzy poli- 
tycznej przez proletariat mogło zapewnić rozwiązanie podstawowych pro- 
blemów społecznych. Żywotne interesy, głęboki niepokój o losy kraju 
kazały masom pracującym dążyć do przemian rewolucyjnych. Rewolucja 
socjalistyczna stała się bezpośrednim zadaniem praktycznym. 


Na czele rewolucji stała klasa robotnicza. Zahartowany w surowych 
bojach klasowych proletariat rosyjski, którym kierowała partia bolsze- 
wików, odznaczał się głęboką świadomością polityczną, wysokim stopniem 
zorganizowania i męstwem w walce przeciwko wszystkim odmianom wy- 
zysku i ucisku i był w stanie poprowadzić za sobą pracujące chłopstwo. 
Uosabiał on wszystkie wielkie rewolucyjne tradycje narodu, był spadko- 
biercą i kontynuatorem dzieła wielkiej plejady bojowników walczących 
o szczęście mas pracujących. Od samego początku proletariat Rosji był 
klasą internacjonalistyczną, która wysoko wzniosła bojowy czerwony 
sztandar pierwszych bojowników przeciwko kapitałowi, sztandar Między- 
narodowego Stowarzyszenia Robotników — I Międzynarodówki Komuni- 
stycznej, bohaterów Komuny Paryskiej. 

Drogę do zwycięstwa rewolucji proletariackiej wskazywała teoria so- 
cjalizmu naukowego. Przywódcy proletariatu świata — K. Marks, F. En- 
gels i W. I. Lenin — głęboko zanalizowali prawidłowości rozwoju spo- 
łecznego, ujawnili najostrzejsze sprzeczności kapitalizmu, udowodnili nie- 
uchronność jego zagłady w wyniku rewolucji socjalistycznej. Wykazali 
oni, że sama historia powołała klasę robotniczą do tego, by pod kierow- 
nictwem partii rewolucyjnej, w ścisłym sojuszu z nieproletariackimi 
masami pracującymi obaliła kapitalizm i ustanowiła socjalizm. 

W toku walki klasowej na trwałym fundamencie marksizmu-leninizmu 
w Rosji powstała i rosła w siły proletariacka partia nowego typu — partia 
bolszewików, która po raz pierwszy zespoliła socjalizm naukowy z maso- 
wym ruchem robotniczym i była wszechstronnie przygotowana do tego, 
by poprowadzić proletariat do szturmu na władzę. Partia bolszewików 
wchłonęła najuczciwsze i najgłębiej przemyślane, najmężniejsze i naj- 
ofiarniejsze doświadczenia całych pokoleń rewolucjonistów, umiała twór- 
czo zanalizować historyczne nauki płynące z walki rewolucyjnej mas pra- 
cujących. Partia bolszewików dała proletariatowi rosyjskiemu naukowy 
program rewolucji demokratycznej i socjałistycznej, zorganizowała go 
politycznie i porwała do walki przeciwko samowładztwu i ustrojowi 
kapitalistycznemu. Polityka partii bolszewików odpowiadała żywotnym 
interesom klasy robotniczej, ogółu mas pracujących i dlatego poparła ją 
większość narodu. 

Na czele partii kierującej największą w dziejach świata rewolucją stał 
genialny myśliciel, nieugięty rewolucjonista, Włodzimierz Iljicz Lenin. 
Był on ideologicznym inspiratorem i organizatorem rewolucji. Całe swe 
świadome życie Lenin poświęcił rewolucyjnej walce klasy robotniczej. 
W nowych historycznych warunkach epoki imperializmu twórczo roz- 
winął teorię marksizmu, podniósł ją na nowy szczebel. Leninowska teoria 
rewolucji socjalistycznej stanowiła ogromny wkład do komunizmu nau- 
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kowego. Uzbroiła ona ideologicznie partię, klasę robotniczą w ich walce 
przeciwko panowaniu burżuazji, o władzę polityczną. Opierając się na 
nauce K. Marksa i F. Engelsa, Lenin opracował niezwykle ważne teore- 
tyczne i praktyczne problemy budowy socjalizmu i komunizmu. Leni- 
nowskie idee są natchnieniem dla coraz to nowych pokoleń bojowni- 
ków sprawy przebudowy społeczeństwa. Leninizm — to wiecznie żywe 
źródło rewolucyjnej myśli i rewolucyjnego czynu. Imię Lenina stało się 
symbolein nowego świata. 

Bezcenną zaletą partii leninowskiej jest jej umiejętność zespalania, 
hartowania i wychowywania kadr nieustraszonych rewolucjonistów. 
Wychowani przez partię wybitni organizatorzy rewolucji, jej przywódcy: 
i teoretycy, propagandziści oraz kierownicy budownictwa gospodarczego 
i kulturalnego wnieśli ogromny wkład do sprawy zbudowania socjalizmu. 

Rewolucja Październikowa, proletariacka w treści, była równocześnie 
rewolucją głęboko ludową. Najistotniejszym, najgłówniejszym wyrazem 
ludowego charakteru Rewolucji Październikowej był sojusz klasy robot- 
niczej i chłopstwa, braterska współpraca i wspólna walka mas pracują- 
cych wszystkich narodów przeciwko ciemięzcom. Partia bolszewików : 
opierając się na sojuszu klasy robotniczej i chłopstwa mogła połączyć 
i skierować w jedno łożysko rozmaite nurty rewolucyjne: socjalistyczny 
ruch klasy robotniczej zmierzający do obalenia burżuazji, rewolucyjną 
walkę chłopstwa przeciw obszarnikom, narodowowyzwoleńczy ruch na 
rzecz równouprawnienia narodów, ogólnonarodowe żądanie pokoju i poło- 
żenia kresu krwawej wojnie imperialistycznej. Dzięki temu Rewolucja 
Październikowa, radykalnie rozwiązując główne zadania socjalistyczne _ 
rozstrzygnęła równocześnie palące zadania rozwoju demokratycznego. 
W ten sposób zostało udowodnione, że nie tylko można, ale należy ze- 
spolić socjalistyczny ruch klasy robotniczej z najszerszym ogólnodemo- 
kratvcznym ruchem narodu, połączyć walkę o socjalizm z walką o demo- 
krację. 

Rewclucja socjalistyczna — to nie spisek, nie przewrót odgórny, doko- 
nywany przez grupę „aktywnych rewolucjonistów”, lecz ruch i walka 
milionów na czele z klasą robotniczą, którą kieruje partia marksistowsko- 
leninowska. Leninowska partia dała w 1917 r. wspaniały przykład inicja- 
tywy historycznej, właściwej oceny układu sił klasowych i konkretnych 
cech szczególnych danego momentu. Na różnych etapach rewolucji partia 
stosowała elastyczną i różnorodną taktykę, wykorzystywała pokojowe 
i niepokojowe, legalne i nielegalne środki walki, umiała je kojarzyć, prze- 
chodzić od jednych form i metod do innych. Ta umiejętność jest jedną 
z zasadniczych różnic między strategią i taktyką leninizmu a strategią 
i taktyką zarówno socjaldemokratycznego reformizmu, jak i drobno- 
mieszczańskiego awanturnictwa. 

Głęboko rewolucyjna, demokratyczna istota nowego socjalistycznego 
państwa znalazła dobitny wyraz już w pierwszych dekretach i posunię- 
ciach władzy radzieckiej. | 

Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa obaliła ustrój oparty 
na wyzysku i ucisku. Proletariat walczył o wyzwolenie z niewoli najemnej 
pracy — stał się gospodarzem fabryk i zakładów przemysłowych. Pracu- 
jące chłopstwo cierpiało wskutek braku ziemi — władza radziecka, zno- 
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sząc obszarniczą własność, przekazała ziemię chłopom. Władza radziecka 
znacjonalizowała wielki przemysł, ziemię, koleje, banki, wprowadziła 
monvpol handlu zagranicznego. Po raz pierwszy w dziejach wszystkie 
bogactwa naturalne i najwazniejsze środki produkcji stały się własnością 
narodu. W decydujących dzieazirach ekononiki ustanowiona została 
czolńonarodowa własność śrcdków produkcji, ktćra stała się ekonomiczną 
podstawą socjalizmu. Uciskane narody carskiej Rosji nie miały żadnych 
praw — władza radziecka proklamowała równouprawnienie narcdów oraz 
ich prawo do samcokreślenia. Zniesiono podział na stany i przywileje 
stanowe, anulowano upokarzające ustawy sankcjonujące nierównoprawną 
sytuecję kobiet. | 

Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa wyrwała nasz kraj 
z odmętów krwawej wojny imperialistycznej. Naród gorąco pragnął po- 
koju — pierwszym dekretem władzy radzieckiej był dekret o pokoju; 
kraj został uratowany przed katastrofą narodową, na którą skazały go 
klasy rządzące. Narody Rosji wybawiono od groźby ujarzmienia przez 
occy kapitał. 

Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa wstrząsnęła podsta- 
wami świata kapitalistycznego. Świat podzielił się na dwa systemy: 
socjalistyczny i kapitalistyczny. Państwo radzieckie zaczęło urzeczy- 
wistniać nowe zasady w stosunkach między narodami i krajami. Ekono- 
miczne, społeczne i polityczne wyzwolenie mas ludowych stało się celem 
władzy robotników i chłopów, którą zrodziła rewolucja. I na tym właśnie 
po:ega najgłębszy sens rewolucyjnego humanizmu Października. Ludzkość 
zdobyła niczawodną ostoję w swej walce przeciwko zaborczym wojnom, 
o pokój i kezpieczeństwo narodów, o postęp społeczny. 

Epokowe znaczenie Rewolucji Październikowej polega na tym, że 
wssazała ona drogi, wypracowała formy i metody rewolucyjnego prze- 
obrużenia, które nabrały charakteru międzynarodowego. Doświadczenie 
W.ciwiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej stanowi niewyczer- 
painą ssarbnicę teorii i praktyki walki rewolucyjnej, wzór naukowej 
strategii I taktyki. 

2. Przed masami pracującymi Republiki Radzieckiej stanęły skompli- 
kowane i trudne zadania: obrony zdobyczy rewolucji, wykorzystania 
państua dyktatury proletariatu dla całkowitego zuycięstwa nad eksploa- 
tutorskimi klasami, dla przeobrażeń socjalistycznych. 

vładza radziecka odniosła triumfalne zwycięstwo zarówno w centrum 
kraju, jak i w najdalszych zakątkach. Masy pracujące Rosji i całego świata 
przekonały się naocznie, że władza radziecka wyraża żywotne interesy 
mos. Głębokie przeobrażenia rewolucyjne wyzwoliły w narodzie potężną 
energię. „Rękojmią powodzenia naszej sprawy — powiedział Lenin — jest 
to. że masy same wzięły się do budowania nowej, socjalistycznej Rosji” 
(Dzicła t. 28, str. 77). Socjalistyczna republika skoncentrowała swe siły 
na pokojowym budownictwie. 

Jednakże na arodze jej twórczych planów stał wróg klasowy, usiłujący 
unicestwić młode państwo radzieckie. Organizatorem walki zbrojnej 
przeciwko Kepublice Radzieckiej był międzynarodowy imperializm. 
Imperialiści Niemiec, Angli,„Francji, USA, Japonii i innych państw po- 
łączyli s.', aby zdławić rewolucję w naszym kraju. Imperialistycznej 
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interwencji, ofensywie białogwardyjskich hord towarzyszyły kontrrewo- 
lucyjne bunty i spiski eserowców, mienszewików, niedobitków partii 
burżuazyjnych. Obalone klasy eksploatatorskie i międzynarodowy impe- 
rializm zażarcie walczyły przeciwko nowemu ustrojowi społecznemu, 
przyczyniły one niezliczonych nieszczęść i cierpień naszemu narodowi. 
Ale ich ataki zostały odparte, sprawa rewolucji zwyciężyła. 

W odpowiedzi na zbrojną ofensywę kontrrewolucji masy pracujące 
stanęły w obronie zdobyczy rewolucyjnych. W bitwach z interwentami 
i białogwardzistami, w ogniu wojny domowej narodziła się Robotniczo- 
Chłopska Armia Czerwona — armia rewolucji, armia mas pracujących. 
Partia opracowała program obrony kraju, organizacji naszych sił zbroj- 
nych. „Armia... — stwierdzała rezolucja VIII Zjazdu partii w sprawach 
wojskowych — ma być armią wyszkoloną, uzbrojoną i zorganizowaną 
według ostatniego słowa nauki wojskowej” („KPZR w rezolucjach..." 
cz. 1 str. 492, Warszawa 1956). Aby zmobilizować siły kraju do rozgro- 
mienia wrogów, stworzona została Rada Obrony Robotniczej i Chłopskiej 
z Leninem na czele. Broniąc socjalistycznej ojczyzny, walczący naród 
dał dowody masowego bohaterstwa, wyłonił ze swego środowiska wy- 
bitnych dowódców, legendarnych bohaterów. 


W obronie władzy radzieckiej, o wolność i komunistyczną przyszłość 
ofiarnie walczyli ludzie pracy wszystkich narodów, wszystkich grup na- 
rodowościowych naszego kraju. W wojnie domowej jeszcze silniej okrzepł 
bojowy sojusz robotników i chłopów, sojusz wszystkich wyzwolonych 
przez rewolucję narodów. Zwycięstwo było dowodem żywotności i trwa- 
łości władzy radzieckiej. | 


W ciężkich walkach z uzbrojonymi siłami imperializmu i białogwardzi- 


stami radzieccy robotnicy i chłopi mieli zapewnione braterskie poparcie 
międzynarodowego proletariatu, mas pracujących całego świata. W wielu 
krajach powstawały komitetv pod hasłem „Ręce precz od Rosji ra- 
dzieckiej”. Masowy ruch obrony młodej Republiki Rad paraliżował po- 
czyndnia międzynarodowego kapitału. Na frontach wojny domowej w sze- 
regach Armii Czerwonej walczyli Węgrzy, Polacy, Serbowie, Bułgarzy, 
Czesi, Słowacy, Niemcy, Finowie, Chińczycy, Koreańczycy, przedstawi- 
ciele innych narodów. Internacjonalistyczna solidarność mas pracujących 
zdała egzamin historii w ogniu rewolucji socjalistycznej. 

Doświadczenie pierwszych lat władzy radzieckiej wykazało, że obalone 
klasy eksploatatorskie za wszelką cenę usiłują odzyskać utracone pozycje. 
Zwycięski naród powinien być zawsze gotów stanąć z bronią w ręku 
w obronie zdobyczy rewolucji, łamać opór wyzyskiwaczy. Rewolucyjna 
przemoc nad wyzyskiwaczami, która stanowi odpowiedź na przemoc z ich 
strony, jest świętym prawem narodu walczącego o społeczne wyzwolenie. 

Klęska połączonych sił światowego imperializmu oraz całkowite roz- 
gromienie rodzimej kontrrewolucji miały ogromne znaczenie nie tylko 
dla losów naszego kraju, ale i dla walki wyzwoleńczej mas pracujących 
innych krajów. Kraj Rad — nadzieja i ostoja mas pracujących całego 
świata — wytrwał i zwyciężył. Socjalizm wygrał pierwszy, zwycięski, 
decydujący bój przeciwko siłom Świata kapitalistycznego. „Wygraliśmy, 
p wszystkich przeciwko sobie” — z uzasadnioną dumą powiedział 
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3. Po przepędzeniu obcych interwentów i zakończeniu wojny domowej 
powstała możliwość skoncentrowania wysiłków partii i narodu na wyko- 
naniu głównego zadania rewolucji — budowie społeczeństwa socjalisty- 
cznego. ! 

Imperialistom nie udało się zgnieść Republiki Radzieckiej siłą zbrojną. 
Ale do tego stopnia zrujnowali nasz kraj, że — jak powiedział Lenin — 
udało im się „w połowie wykonać swe zadanie”. Musieliśmy rozpoczynać 
pokojowe budownictwo od poziomu tak niskiego, że produkcja przemysłu 
wielkiego wynosiła zaledwie siódmą część produkcji przedwojennej, a wy- 
top stali — niespełna 5%. Nieomal o połowę zmniejszyła się produkcja 
rolnictwa. Wszystko to stwarzało ogromne trudności dla przejścia do 
budowy socjalizmu. 


Historyczną zasługą partii komunistycznej z Leninem na czele jest to, 
że uzbroiła naród radziecki w naukowy plan zbudowania socjalizmu, 
uwzględniający ekonomiczne i społeczne warunki kraju. Leninowskie 
idee przewidywały industrializację kraju, socjalistyczne uspółdzielczenie 
rolnictwa, przeprowadzenie rewolucji kulturalnej. Odpowiadały one ży- 
wotnym interesom mas ludowych, które pragnęły położyć kres rozprzę- 
żeniu, zacofaniu ekonomicznemu, nędzy i ciemnocie. 

Pod bezpośrednim kierownictwem Lenina partia opracowała i uchwaliła 
na swym A Zjeździe nową politykę ekonomiczną (NEP), która była waż- 
nym i niezbędnym etapem na drodze do socjalizmu. Nowa polityka eko- 
nomiczna miała na celu przezwyciężenie rozprzężenia, założenie podwalin 
ekonomiki socjalistycznej, rozwój wielkiego przemysłu, ustanowienie 
więzi ekonomicznej między miastem a wsią, ugruntowanie sojuszu klasy 
robotniczej z chłopstwem, wyparcie i zlikwidowanie elementów kapitali- 
stycznych, zapewnienie zwycięstwa socjalizmu. Drogi wiodące do wyko- 
nania tych zadań byty następujące: wszechstronny rozwój spółdzielczości, 
szeroki rozwój handlu, stosowanie bodźców materialnych i zasady roz- 
rachunku gospodarczego. Aby odbudować gospodarkę, zezwalano na 
przyciąganie kapitałów prywatnych, ale równocześnie państwo proletaria- 
ckie zachowało w swych rękach kluczowe pozycje. 

Podstawowe zasady nowej polityki ekonomicznej mają znaczenie mię- 
dzynarodowe i są wykorzystywane w procesie budowy socjalizmu w in- 
nych krajach. | 

W zaciekłej walce klasowej z niedobitkami obalonych klas eksploata- 
torskich, z elementami kapitalistycznymi w mieście i na wsi, z „lewico- 
wymi” i prawicowymi oportunistami usiłującymi zepchnąć nas z leni- 
nowskiej drogi, partia, klasa robotnicza obroniły i wcieliły w życie linię 
bużowy socjalizmu. 

Duże znaczenie miało ideologiczne i polityczne rozgromienie trockizmu, 
który siał niewiarę w siły klasy robotniczej ZSRR twierdząc, że zwy- 
cięstwo socjalizmu w naszym kraju jest niemożliwe, jeżeli uprzednio nie 
zwycięży rewolucja proletariacka na Zachodzie. Trockiści usiłowali po- 
zbawić partię i naród perspektyw pomyślnej budowy socjalizmu w ZSRR, 
negowali jej znaczenie dla światowego ruchu rewolucyjnego. Pod osłoną 
„lewicowych” ultrarewolucyjnych frazesów trockiści usiłowali narzucić 
kurs awanturniczy, który skazywał budowę socjalizmu w naszym kraju 
na niechybne fiasko i stawiał na sztuczne „popychanie” rewolucji w in- 
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nych krajach. Domagali się oni stosowania antydemokratycznych metod 
czasu wojennego do kierowania masami w kraju, odrzucali leninowską 
zasadę centralizmu demokratycznego, żądali „swobody” walki frakcyjnej 
w partii, staczając się przy tym na pozycje antyradzieckie. 


Partia musiała toczyć zdecydowaną walkę również z prawicowymi opor- 
tunistami, którzy byli wyrazicielami ideologii eksploatatorskich, kułackich 
warstw wsi, protestowali przeciwko szybkiemu tempu industrializacji, 
przeciwko uspbółdzielczaniu rolnictwa i likwidacji kułaków jako klasy. 

Zwalczejąc drobnomieszczańskie awanturnictwo trockistów oraz kapi- 
tulanctwo prawicowych oportunistów, partia nasza niezłomnie i zdecydo- 
wanie prowadziła naród radziecki drogą leninowską. 


Kluczowym zadaniem budowy socjalizmu była socjalistyczna industria- 
lizacja. Kierując się leninowską ideą o możliwości zbudowania społe- 
czeństwa socjalistycznego w naszym kraju, XIV Zjazd partii polecił ,,pro- 
wadzić politykę uprzemysłowienia kraju, rozwijania produkcji środków 
produkcji...” („KPZR w rezolucjach...” cz. II Warszawa 1957, str. 230). 

Socjalistyczna industrializacja prowadzona była w warunkach okrążenia 
kapitalistycznego, przy stałej grożbie napaści ze strony agresywnych sił 
imperializmu. Zadecydowało to o wyznaczeniu maksymalnie napiętych 
terminów przeobrażeń, wymagało ogromnej koncentracji sił i środków. 
Industrializację w ZSRR prowadzono bez pomocy z zewnątrz, ze źródeł 
własnej akumulacji, przy przestrzeganiu surowego reżimu oszczędności. 

Zrealizowanie leninowskiego planu GOELRO (państwowy plan elektry- 
fikacji Rosji) oraz pierwszych pięcioletnich planów gospodarki narodowej 
zapewniło burzliwy ekonomiczny rozwój kraju. Związek Radziecki stał 
się potężnym państwem przemysłowym. Powstały zupełnie nowe gałęzie 
przemysłu: przemysł samochodowy, lotniczy, traktorowy, szereg gałęzi 
przemysłu chemicznego i wiele innych. W 1940 r. globalna produkcja 
przemysłowa wzrosła w porównaniu z 1913 r. 7,7 raza, a produkcja środ- 
ków produkcji — trzynastokrotnie. Znacznie zwiększyła się również pro- 
dukcja przedmiotów powszechnego użytku. 

Pomyślne wykonanie pierwszej pięciolatki w okresie, kiedy w krajach 
kapitalizmu szalał najgroźniejszy z dotychczasowych światowy kryzys 
ekonomiczny, stanowiło wymowny dowód przewagi socjalistycznego sy- 
stemu gospodarowania nad kapitalistycznym. Zwycięstwo to ogromnie 
podniosło międzynarodowy autorytet ZSRR. 


Industrializacja stworzyła niezbędną materialną bazę ugruntowanta 
ekonomicznej samodzielności naszego kraju, technicznej rekonstrukcji 
wszystkich gałęzi gospodarki narodowej, oparcia rolnictwa na nowej, 
socjalistycznej podstawie. Industrializacja miała ogromne znaczenie spo- 
łeczno-polityczne. Ugruntowała ona społeczną własność w decydującej 
sferze ekonomiki, zapewniła wyparcie elementów kapitalistycznych 
w mieście. zwycięstwo układu socjalistycznego w przemyśle, wzrost klasy 
robotn'czej, sprzyjała umocnieniu jej kierowniczej roli w społeczeństwie, 
ugruntowaniu ekonomicznej i obronnej potęgi ZSRR. Zbudowany przez 
naród socjalistyczny przemysł w ogromnej mierze zadecydował o zwy- 
cięstwie w Wielkiej Wojnie Narodowej. 

Przebudowa rolnictwa na zasadach socjalistycznych to najtrudniejsze 
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i najbardziej złożone zadanie po zdobyciu władzy przez proletariat. Trzeba 
było przezwyciężyć wielowiekową siłę nawyków drobnego posiadacza, 
zmienić jego mentalność, przekonać chłopa o zaletach nowego życia. 
XV Zjazd partii wytknął linię polityczną stopniowego przestawiania roz- 
proszonych gospodarstw chłopskich na tory wielkiej produkcji socjalisty- 
cznej. 

Podstawą wykonania tego niezwykle ważnego dla rewolucji zadania 
stał się leninowski plan spółdzielczy. Potrzeba było całych lat wytężonej 
organizatorskiej i wychowawczej pracy partii, żeby wykonać to epokowe 
zadanie. W wyniku uspółdzielczenia wsi drobnotowarowy układ ustąpił 
miejsca socjalistycznemu: rolnictwo, ta najbardziej zacofana w przeszłości 
gałąż ekonomiki, zostało przestawione na tory socjalistyczne. Miliony 
drobnych indywidualnych wytwórców chłopskich zrzeszyły się w koł- 
chozy, wkroczyły na drogę socjalizmu. W toku kolektywizacji znaleziono 
najbardziej celową formę społecznego prowadzenia gospodarki, spółdziel- 
nię rolniczą, pozwalającą kojarzyć społeczne i osobiste interesy chłopów, 
przezwyciężono lewackie próby wprowadzenia zasady niwelacji przy po- 
dziale, położono kres faktom naruszania zasady dobrowolności przy wstę- 
powaniu chłopów do spółdzielni. Kołchozy powstawały w zaciekłej walce 
z kułactwem. Opór wyzyskiwaczy wiejskich został złamany wysiłkiem 
klasy robotniczej i biedoty wiejskiej w ścisłym sojuszu ze średniakiem. 
Dzięki całkowitej kolektywizacji kraju zniesiona została ostatnia, naj- 
liczniejsza klasa eksploatatorska. 

Dużą rolę w socjalistycznym przeobrażeniu wsi odegrała budowa sow- 
chozów oraz stacji maszynowo-traktorowych (MTS), wielkich przedsię- 
biorstw państwowych w gospodarce rolnej. | 

Własność socjalistyczna stała się podstawą stosunków ekonomicznych 
na wsi. Raz na zawsze zlikwidowane zostały wszystkie społeczne źródła 
wyzysku człowieka przez człowieka. Kolektywizacja ugruntowała zdo- 
bycze Rewolucji Październikowej, poprowadziła wieś nową, socjalistyczną 
drogą, jeszcze bardziej zacieśniła sojusz klasy robotniczej z chłopstwem, 
stała się jednym z najważniejszych czynników zwycięstwa nad hitlerow- 
skimi zaborcami. 

XVII Zjazd partii podkreślił, że w latach pierwszej pięciolatki w kraju 
naszym założony został fundament ekonomiki socjalistycznej. 

Doświadczenie industrializacji i kolektywizacji w ZSRR wspaniale wy- 
trzymało próbę czasu i jest twórczo wykorzystywane przez wiele krajów 
socjalistycznych, które uwzględniają przy tym własne cechy swoiste i kon- 
kretne warunki. 

Aby pomyślnie zbudować socjalizm, trzeba było przeprowadzić rewo- 
lucję kulturalną. Partia kierowała się wskazaniami Lenina, że kultura 
socjalistyczna może powstać w drodze przyswojenia sobie i krytycznego 
przetworzenia duchowej sbuściznv przeszłości, wszystkich skarbów kul- 
tury światowej, zdecydowanego przezwyciężenia reakcyjnej ideologii klas 
eksploatatorskich, przeżytków i przesądów, że trzeba, bv idee naukowego 
komunizmu głęboko zapadły w świadomość mas pracujących. 

Rewolucja kulturalna — to proces złożony i długotrwały. W trudnych 
warunkach kulturalnego zacofania kraju, ostrego niedoboru wykwalifiko- 
wanych kadr i środków państwo tworzyło nowy system oświaty po- 
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wszechnej, który zniósł analfabetyzm, zapewnił szybkie podniesienie po- 
ziomu nauki i kultury, wychowanie dorastającego pokolenia w duchu 
socjalizmu. Najlepsi przedstawiciele starej inteligencji swą wiedzą służyli 
narodowi. Kształtowała się nowa, robotniczo-chłopska inteligencja, odda- 
na sprawie socjalizmu. 

W toku rewolucji kulturalnej powstała socjalistyczna, naprawdę naro- 
dowa kultura. Wspaniałym osiągnięciem rewolucji kulturalnej było 
ukształtowanie socjalistycznej świadomości milionowych mas pracują- 
cych. 

W procesie budownictwa socjalistycznego urzeczywistniony został lent- 
nowski program w kwestii narodowej, ugruntowało się socjalistyczne 
braterstwo wszystkich narodów naszej ojczyzny. Przezwyciężając ekono- 
miczne i kulturalne zacofanie oraz pozostałości dawnych waśni narodo- 
wych, partia, władza radziecka cierpliwie i konsekwentnie układały 
wszechstronną współpracę narodów, które w grudniu 1922 r. dobrowolnie 
połączyły się w Związek Socjalistycznych Republik Radzieckich. Powsta- 
nie ZSRR, usankcjonowane konstytucją radziecką z 1924 r., jest wydarze- 
niem o ogromnym znaczeniu historycznym. 

Rewolucja Październikowa, budowa socjalizmu pobudziły do samodziel- 
nej twórczości historycznej zacofane dawniej narody, a niektóre z nich 
uratowały przed fizyczną zagładą. W toku budownictwa socjalistycznego 
zdobyły one własną państwowość, przezwyciężyły zacofanie ekonomiczne 
i kulturalne, zastosowały wyższe, socjalistyczne formy gospodarki i kul- 
tury. Było to zwycięstwo tym bardziej znamienne, że narody znajdujące 
się przed rewolucją w stadium feudalnego, a nawet patriarchalno-rodo- 
wego ustroju przeszły do socjalizmu z pominięciem kapitalizmu. Jak 
zgodnie przyznają wszystkie narodv Związku Radzieckiego, dużą rolę 
w zrealizowaniu leninowskiej polityki narodowej odegrała rosyjska klasa 
robotnicza, naród rosyjski. 

Socjalizm zapewnia wszystkim narodom ZSRR faktyczne równoupraw- 
nienie w sensie politycznym, ekonomicznym i kulturalnym. Narodom, 
które znajdowały się na niższym szczeblu rozwoju ekonomicznego, udzie- 
lono ogromnej pomocy ekonomicznej; przeznaczono wielkie inwestycje 
na szybszy rozwój przemysłu, rolnictwa i kultury. Doniosłymi momentami 
w rozstrzygnięciu kwestii narodowej było zjednoczenie narodów ukraiń- 
skiego, białoruskiego i mołdawskiego, przywrócenie władzy radzieckiej 
w republikach nadbałtyckich oraz ich przystąpienie do Związku Socjali- 
stycznych Republik Radzieckich. | 

Wolne i równouprawnione narody republik radzieckich — RSFRR, 
Ukraińskiej SRR, Białoruskiej SRR, Uzbeckiej SRR, Kazachskiej SRR, 
Gruzińskiej SRR, Azerbejdżańskiej SRR, Litewskiej SRR, Mołdawskiej 
SRR, Łotewskiej SRR, Kirgiskiej SRR, Tadżyckiej SRR, Ormiańskiej SRR, 
Turkmeńskiej SRR, Estońskiej SRR — wszystkie narody i grupy narodo- 
wościowe Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich wspólnym wy- 
siłkiem zbudowały socjalizm, wkroczyły na drogę rozkwitu i osiągnęły 
ogromne sukcesy w rozwoju ekonomiki i kultury. 

Głównym instrumentem budowy socjalizmu w ZSRR jest państwo 
dyktatury proletariatu. Naczelna zasada dyktatury proletariatu to sojusz 
klasy robotniczej z chłopstwem przy kierowniczej roli klasy robotniczej. 
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Państwo radzieckie stało się potężną siłą zdolną organizować twórczą pra- 
cę milionów ludzi, zapewnić stworzenie nowej ekonomiki i kultury, pod- 
niesienie stopy życiowej ludności. | 

Masowy heroizm ludzi pracy w latach odbudowy gospodarki narodowej 
i pierwszych pięciolatek — to niezapomniane karty dziejów naszego spo- 
łeczeństwa. Ludzie radzieccy nie szczędzili sił, świadomie decydowali się 
na wyrzeczenia, dawali przykłady męstwa i ofiarności w pracy w imię 
przezwyciężenia ekonomicznego zacol[ania kraju i przekształcenia go w po- 
tężne mocarstwo socjalistyczne. Budowa Magnitogorska, Kuzbassu, Turk- 
sibu, Dnieprogesu, Komsomolska na Amurze i wielu innych pionierskich 
ośrodków przemysłu, szerokie rozwijanie współzawodnictwa socjalisty- 
cznego i ruchu brygad szturmowych były przejawami nowego, socjali- 
stycznego stosunku do pracy. 


W. wyniku przeobrażeń rewolucyjnych, entuzjazmu dla pracy i entu- 
zjazmu politycznego narodu, w ZSRR zbudowane zostało pierwsze na 
świecie społeczeństwo socjalistyczne. Zwycięstwo socjalizmu prawnie 
usankcjonowała konstytucja ZSRR, uchwalona w grudniu 1936 r. przez 
Nadzwyczajny VIII Zjazd Rad. Konstytucja stwierdzała, że podstawy 
społecznej i państwowej organizacji ZSRR mają charakter socjalistyczny, 
przyznawała obywatelom szerokie prawa i swobody społeczne, wprowa- 
dzała system bezpośrednich, równych i powszechnych wyborów do orga- 
nów władzy przy zachowaniu tajności głosowania, rozszerzała reprezen- 
tację wszystkich republik związkowych i autonomicznych oraz autono- 
micznych obwodów i okręgów narodowościowych w najwyższym organie 
władzy. Nadbudowa polityczna została dostosowana do ekonomicznej bazy 
socjalizmu. 

Związek Radziecki rozwijał się w skomplikowanej sytuacji międzynaro- 
dowej, przy stale grożącym niebezpieczeństwie imperialistycznej agresji. 
Niebezpieczeństwo to wzmogło się szczególnie, kiedy w Niemczech władzę 
zagarnął faszyzm — ta rozpasana terrorystyczna i szowinistyczna dykta- 
tura skrajnie reakcyjnych i agresywnych sił imperializmu. Faszyzm 
umocnił się i zdołał zmodernizować siły zbrojne Niemiec dzięki pomocy 
monopoli amerykańskich i angielskich, które uważały go za siłę sztur- 
mową antykomunizmu. 

Partia komunistyczna i rząd radziecki zdawały sobie sprawę z niebez- 
pieczeństwa, jakim groziła polityka faszystowskich państw, uwzględniały 
powstałą sytuację i podejmowały kroki zmierzające do wzmocnienia 
obronności kraju. Z powodu coraz większego niebezpieczeństwa wojny, 
partia przeprowadziła szereg ważnych posunięć mających na celu odpo- 
wiednie przestawienie pracy przemysłu i transportu. Zbudowany w okre- 
sie przedwojennym przemysł obronny dostarczył siłom zbrojnym kraju 
nowoczesny sprzęt bojowy. 

Rząd radziecki podjął energiczne wysiłki dla stworzenia systemu bez- 
pieczeństwa zbiorowego w Europie, aby zagrodzić drogę wojnie. Wysiłki 
te napotkały opór polityków zachodnich — „monachijczyków”, którzy 
pragnęli skierować agresję faszystowską przeciwko ZSRR i związać się 
sojuszem z Hitlerem. W tej skomplikowanej sytuacji Związek Radziecki 
zawarł z Niemcami pakt o nieagresji, który pokrzyżował rachuby impe- 
rialistów i pozwolił wygrać na czasie dla umocnienia obronności kraju. 
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Ale zażegnanie wojny okazało się w tych warunkach niemożliwe. Przy 
milczącej zgodzie kół rządzących Zachodu, Niemcy hitlerowskie rozpętały 
drugą wojnę światową. Zagarnąwszy wiele państw europejskich ruszyły 
przeciw Związkowi Radzieckiemu. 

4. Rozpoczęta 22 czerwca 1941 r. wojna, którą faszyzm niemiecki 
narzucił Związkowi Radzieckiemu, była największym starciem wojennym 
socjalizmu ze szturmowymi siłami imperializmu. Stała się ona Wielką 
Wojną Narodową narodu radzieckiego o wolność i niepodległość socjali- 
stycznej ojczyzny, o socjalizm. 

Celem niemieckiego imperializmu było unicestwienie pierwszego na 
świecie państwa socjalistycznego, eksterminacja milionów ludzi, uja- 
rzmienie narodów Związku Radzieckiego i wielu innych krajów. 

Wielka Wojna Narodowa była najcięższą i najokrutniejszą ze wszyst- 
kich wojen, jakie kiedykolwiek przeżyła nasza ojczyzna. Szczególnie 
surowe próby stały się naszym udziałem na samym początku wojny. 
Olbrzymia, zawczasu zmobilizowana armia hitlerowców i ich satelitów, 
otumaniona jadem szowinizmu i rasizmu, wdarła się w głąb naszego 
terytorium. Nieprzyjaciel dotarł do podnóża Kaukazu, przerwał się w kie- 
runku Wołgi, rozpoczął blokadę Leningradu, zagrażał Moskwie. Nad Zwią- 
zkiem Radzieckim zawisło śmiertelne niebezpieczeństwo. 

Hitlerowcy wykorzystali swą chwilową przewagę: militaryzację ekono- 
miki i całego życia w Niemczech; długotrwałe przygotowania do zaborczej 
wojny i doświadczenie działań wojennych na Zachodzie; przewagę 
w uzbrojeniu i liczebności wojsk, skoncentrowanych uprzednio w strefach 
przygranicznych. Hitlerowcy mieli do swej dyspozycji ekonomiczne i mi- 
litarne zasoby prawie całej Europy zachodniej. Niemcy hitlerowskie zdo- 
były w krajach Europy zachodniej cały arsenał broni, ogromne zapasy 
metali, surowców strategicznych, huty i fabryki sprzętu wojennego. 
Związek Radziecki musiał w pojedynkę zmierzyć się z kolosalną machiną 
wojenną. 

Pewną rolę odegrała mylna ocena ewentualnego terminu, w jakim 
Niemcy hitlerowskie napadną na nas, i związane z tym niedociągnięcia 
w przygotowaniach do odparcia pierwszych ciosów. Pewną rolę odegrało 
również to, że wojska radzieckie nie miały w owym czasie doświadczenia 
w prowadzeniu wielkich operacji nowoczesnej wojny. Ale już początkowy 
okres zmagań wykazał, że wojenna awantura hitlerowców skazana jest 
na klęskę. Rozgromienie Niemców pod Moskwą stało się początkiem rady- 
kalnego zwrotu w biegu wojny. Spalił na panewce hitlerowski plan 
„blitzkriegu”. Cały świat mógł się przekonać, że rozwiała się kłamliwa 
legenda „niezwyciężoności” hitlerowskiej armii. 

Cały naród radziecki stanął do obrony ojczyzny. Kraj przekształcił się 
w ogromny obóz warowny, zespolony jednym celem: rozgromić wroga, 
przepędzić go z ziemi radzieckiej, unicestwić faszyzm. Rzucone przez 
partię hasło „Wszystko dla frontu, wszystko dla zwycięstwa!” stało 
się nienaruszalnym prawem życia narodu radzieckiego. Partia z całą 
energią przystąpiła do organizowania rozprawy z nieprzyjacielem, koja- 
rzenia wysiłków frontu i zaplecza. Powołany został Państwowy Komitet 
Obrony pod przewodnictwem Stalina. W republikach, krajach i obwodach 
organizacje partyjne, państwowe, związkowe i komsomolskie prowadziły 
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zakrojoną na wielką skalę działalność, aby zmobilizować do obrony 
wszystkie siły i Środki. i 

Nasz bohaterski naród pod kierownictwem partii komunistycznej zdo- 
łał pokonać trudności pierwszego okresu działań wojennych i w latach 
1942—1943 doprowadzić do przełomu w biegu wojny. Oto historyczne 
etapv na drodze do zwycięstwa Zwiazku Radzieckiego nad Niemcami 
faszystowskimi: zwycięstwo stalingradzkie, rozgromienie wojsk hitlerow=- 
skich pod Kurskiem, ich poważne porażki w innych bitwach. W 1944 r. 
niemieccy najeźdźcy zostali ostatecznie przepędzeni z terytorium 
Związku Radzieckiego, a ofensywne operacje Armii Radzieckiej w ostat- 
nim roku wojny odegrały decydującą rolę w uwolnieniu spod faszystow- 
skiej okupacji narodów Austrii, Albanii, Bułgarii, Węgier, Norwegii, Pol- 
ski, Rumunii, Czechosłowacji, Jugosławii i w ostatecznym zwycięstwie 
nad koalicją faszystowską. 

Naród radziecki obronił socjalistyczną ojczyznę, zdobycze Wielkiej So- 
cjalistycznej Rewolucji Październikowej. Faszyzm został obalony. Wojna 
zakończyła się tam, skąd przyszła. Rozbite niemieckie armie faszystow- 
skie podpisały bezwarunkową kapitulację. Rozgromiona została również 
militarystyczna Japonia. ZSRR udzielił militarno-politycznej pomocy re- 
wolucyjnym siłom Chin i Korei. Główni przestępcy wojenni stanęli przed 
sądem i ponieśli zasłużoną karę. Cywilizacja światowa została uratowana 
przed zmorą faszyzmu. 

Zwycięstwo nad hitlerowskimi zaborcami odniesione zostało wspólnym 
wysiłkiem wielu narodów. W czasie wojny powstała potężna koalicja 
antyhitlerowska. Poważne ciosy zadały nieprzyjacielowi armie zachodnich 
sojuszników, mężnie walczyły sojusznicze wojska Polski, Czechosłowacji, 
Jugosławii. Ale to naród radziecki, jego bohaterska armia dźwigały na 
swych barkach główny ciężar wojny, to one odegrały decydującą rolę 
w zwycięstwie nad hitlerowskimi Niemcami. 

Naród radziecki okupił wojnę ogromem ofiar i zniszczeń. Ponad 20 mi- 
lionów ludzi radzieckich zginęło na polach bitew, pod ruinami miast i wsi, 
od kul faszystowskich oprawców lub znalazło męczeńską śmierć w hitle- 
rowskich obozach koncentracyjnych. Nie ma chyba rodziny, na którą 
w iatach wojny nie spadłoby nieszczęście utraty krewnych czy bliskich. 
Bezmierna jest gorycz strat, jakie przyniosła wojna. 

Wojna wyrządziła ogromne szkody materialne. Faszyści obrócili w pe- 
rzynę ponad 70 tysięcy miast, osiedli, wsi i osad. Kraj utracił około 300/ę 
majątku narodowego. Historia nie zna równie masowego barbarzyństwa 
i bestialstwa, jakie popełniali na naszej ziemi faszystowscy okupanci. 

W gigantycznych zmaganiach wojennych z imperializmem i jego naj- 
potworniejszym tworem, faszyzmem, zwyciężył socjalistyczny ustrój spo- 
łeczny i państwowy. Źródłem siły Związku Radzieckiego była socjali- 
styczna ekonomika, społeczno-polityczna i ideologiczna jedność społeczeń- 
stwa, radziecki patriotyzm i przyjaźń narodów ZSRR, konsolidacja narodu 
wokół partii komunistów, bezprzykładne bohaterstwo i odwaga żołnierzy 
radzieckich. Zwycięstwo odniosła socjalistyczna ideologia nad antyhuma- 
nitarną ideologią imperializmu i faszyzmu. 

W wojnie tej zwyciężył naród radziecki. Ludzie radzieccy jak jeden mąż 
stanęli do obrony swej ojczyzny. Był to niesłychany, masowy, ogólno- 
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narodowy zaiste heroizm. Czyn zbrojny niezapomnianych obrońców sto- 
licy naszej Ojczyzny — Moskwy, bohaterów Brześcia i Sewastopola, Le- 
ningradu i Stalingradu, Odessy i Kijowa oraz innycn miast na wicki 
pozostanie przykładem nieustraszonej odwagi i męstwa ludzi radzieckich. 
Jako symbol wielkiego bólu, symbol niegasnącej miłości i wdzięcznej 
pamięci ojczyzny o nieśmiertelnym czynie jej synów i cór, którzy padli 
na polu chwały, goreje wieczny ogień chwały na Grobie Nieznanego Źoł- 
nierza u ściany kremlowskiej. 


W wojnie tej zwyciężyły radzieckie siły zbrojne. Utworzone w celu 
ochrony zdobyczy Października z honorcm wznosiły swe bojowe sztan- 
dary w całym okresie dziejów państwa radzieckiego. Wiecznie żyć będą 
w pamięci czyny bojowe żołnierzy radzieckich w latach Wojny Narodo- 
wej. O wielkim zwycięstwie nad faszyzmem zadecydowała również prze- 
waga radzieckiej nauki i sztuki wojskowej. 


Na tyłach nieprzyjaciela rozwinęła się ogólnonarodowa walka przeciw= 
ko faszystowskim okupantom. Wraz z radzieckimi siłami zbrojnymi par- 
tyzanci zadawali nieprzyjacielowi druzgocące ciosy. Mściciele narodu, 
podziemne organizacje partyjne i komsomolskie działały w wielu okrę= 
gach Ukrainy, Białorusi, Mołdawii, Litwy, Łotwy, Lstonii, w obwodzie 
smoleńskim, briańskim, pskowskim, nowgorodzkim, orłowskim, lenin- 
gradzkim, kalinińskim, moskiewskim i wielu innych. 


Zwycięstwo w wojnie jest również zwycięstwem ludzi radzieckiego za- 
plecza. Ofiarnie, w niezwykle ciężkich warunkach pracowali robotnicy, 
kołchoźnicy, inteligencja. Kobiety i młodzież zastąpiły na posterunkach 
pracy swych ojców, mężów i braci, którzy poszli na front. Na skalę bez 
precedensu w dziejach partia dokonała posunięć .związanych z przesta- 
wieniem gospodarki narodowej na tory wojenne, rozwinęła ogromną 
działalność militarno - organizacyjną. Na wschód kraju ewakuowano 
i w szybkim czasie uruchomiono ponad 1 360 wielkich zakładów przemy- 
słowych. Na wschodnią bazę przemysłową spadł główny ciężar zaopa- 
trywania naszej armii w broń i amunicję. W latach wojny przemysł ra- 
dziecki wyprodukował prawie dwa razy więcej nowoczesnego sprzętu 
bojowego niż hitlerowskie Niemcy. 


Okazało się, że zespoleni jedną wolą, jednym porywem robotnicy, chło- 
pi i inteligencja, mężczyźni i kobiety, komuniści i komsomolcy, wycho- 
wani przez partię i Wazę radziecką, zdolni są do czynu bcz precedensu 
w dziejach świata. 


W latach surowych sęób wojennych na czele walczącego narodu stała 
partia komunistów. Partia organizowała, inspirowała, idcologicznie uzbra- 
jała naród radziecki do walki z nieprzyjacielem. Najlepsze siły partii ko. 
munistycznej kierowano na pierwszą linię walki zbrojnej z faszvzmem 
Partia wychowała i wysunęła wspaniałą plejadę dowódców. Ogromną 
pracę organizatorską i partyjno-polityczną prowadził w armii jej aparat 
polityczny, w którym znaleźli się wybitni działacze partyjni i państwo- 
wi. Pod koniec wojny ponad 3 miliony komunistów walczyło na froncie. 
Najcięższe miesiące lat 1941 i 1942 były okresem największego napływu 

żołnierzy do partii. Partia nasza była zaiste partią walczącą. 
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Zwycięstwo Związku Radzieckiego w Wielkiej Wojnie Narodowej mia- 
ło znaczenie epokowe. Powstały warunki sprzyjające rozwojowi i zwy- 
cięstwu rewolucji socjalistycznych w krajach Europy i Azji, utworzony 
został światowy system socjalizmu. Na szeroką skalę rozwinęła się walka 
wyzwoleńcza narodów. Umocniły się międzynarodowe siły socjalizmu 
i demokracji, uległy osłabieniu pozycje imperializmu i reakcji. 


Wyniki Wielkiej Wojny Narodowej Związku Radzieckiego w sposób 
niezbity wykazały, że nie ma na świecie takich sił, które by mogły zbu- 
rzyć socjalizm, rzucić na kolana naród wierny ideom marksizmu-leni- 
nizmu, oddany całkowicie socjalistycznej ojczyźnie, zespolony wokół le- 
ninowskiej partii. Wyniki te — to groźna przestroga dla imperialistycz- 
nych agresorów, surowa i niezapomniana lekcja historii. 


5. Po odniesieniu historycznego zwycięstwa nad śmiertelnym wrogiem 
naród radziecki przystąpił do dalszego realizowania planów pokojowego 
budownictwa. 


Partia i rząd podjęły energiczne kroki zmierzające do szybkiej odbu- 
dowy tych miast i wsi, które najwięcej ucierpiały w latach wojny. Na- 
tychmiast po wyzwoleniu okupowanych terenów przystępowano do od- 
budowy gospodarki narodowej. Historia nie znała dotychczas przykła- 
dów równoczesnego przeprowadzania wielkich ofensywnych operacji wo- 
jennych i prac nad odbudową w tak gigantycznej skali. Ze zgliszcz i ruin 
podźwignięto Stalingrad, Kijów, Mińsk, Charków, Smoleńsk, Nowgorod, 
Psków, Witebsk, Woroneż, Sewastopol oraz wiele innych miast i wsi. 
Wznoszono mury nowych zakładów przemysłowych i fabryk. Dzięki wy- 
siłkom radzieckiego chłopstwa ożyły ograbione przez hitlerowców koł- 
chozy i sowchozy. Socjalistyczna ojczyzna szybko wracała do sił, Ewa- 
kuowane w początkach wojny na dalekie tyły najważniejsze przedsię- 
biorstwa stały się dobrą bazą rozwoju ekonomiki szeregu regionów kra- 
ju. Już w 1948 r. w zasadzie osiągnięto przedwojenny poziom produkcji 
przemysłowej. 


Mimo strat poniesionych w latach wojny przemysł radziecki rozwijał 
się rytmicznie i szybko. W okresie od 1940 do 1960 r. produkcja pod- 
stawowych wytworów przemysłu wzrosła: stali — z 18,3 mln ton do 
65 mln ton, gazu — z 3,4 mld m3 do 47 mld m*, energii elektrycznej — 
z 48,3 mld kWh do 292 mld kWh, wydobycie ropy naftowej — z 31,1 mln 
ton do 148 mln ton. W strukturze produkcji zaszły głębokie zmiany. W spo- 
sób przyspieszony rozwijały się takie czołowe gałęzie, jak energetyka, 
przemysł budowy maszyn, przemysł chemiczny, produkcja żelaza i me- 
tali kolorowych oraz materiałów budowlanych, takie nowe gałęzie, jak 
elektronika i radioelektronika, przemysł atomowy, przeprowadzano kom- 
pleksową mechanizację i automatyzację produkcji. Dzięki postępowi 
technicznemu stale wzrastała wydajność pracy. Zwiększała się produkcja 
żywności, tkanin, obuwia, a także konsumpcyjnych artykułów trwałego 
użytku. Podniosła się jakość wyrobów przemysłowych. 


Trudniejsza była sytuacja w dziedzinie rolnictwa, które ucierpiało 
szczególnie w czasie wojny. Kołchoźnicy i pracownicy sowchozów, dając 
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dowody wielkiego poczucia odpowiedzialności i ofiarności w pracy, 
w krótkim czasie odbudowali zrujnowane przez wojnę gospodarstwa. Już 
w 1950 r. globalna produkcja rolnictwa osiągnęła poziom przedwojenny. 
Jednakże w następnych latach tempo rozwoju tej doniosłej gałęzi gospo- 
darki uległo zwolnieniu, co spowodowało pewne trudności w zaopatrze- 
niu ludności w żywność, a przemysłu lekkiego w surowce. W pewnej 
mierze tłumaczyło się to tym, że możliwości finansowania i materiało- 
wo-technicznego zacpatrywania rolnictwa były w pierwszych latach po 
wojnie nader ograniczone. Poza tym nie w pełni wykorzystywano te re- 
zerwy rozwoju kołchozów i sowchozów, jakie zapewnia socjalistyczny 
sposób produkcji. Wrześniowe plenum KC partii (1953 r.) uchwaliło po- 
sunięcia zmierzające do udzielenia materialnco-technicznej pomocy rol- 
nictwu i zwiększenia materialnego zainteresowania kołchozów i koł- 
choźników w wynikach własnej pracy. Nowym dodatkowym źródłem 
zwiększenia produkcji zbóż było zagospodarowanie odłogów i ugorów. 


Wzrost produkcji materialnej pozwolił na podjęcie szeregu środków, 
mających na celu podniesienie stopy życiowej ludności. Podwyższono 
płace robotników i pracowników umysłowych, znacznie zwiększono renty 
starcze i inwalidzkie, zredukowany został tydzień roboczy bez obniżki 
płac, na szeroką skalę rozwinęło się w całym kraju budownictwo miesz- 
kaniowe. Nowe sukcesy osiągnięto w dziedzinie. nauki i techniki, w roz- 
woju kultury duchowej. Pod względem skali i poziomu oświaty kraj ra- 
dziecki zdecydowanie wysunął się na jedno z czołowych miejsc w świecie. 


Powojenne warunki rozwoju społeczeństwa radzieckiego postawiły 
przed partią komunistyczną skomplikowane i odpowiedzialne zadania. 
Życie potwierdziło, że linia polityczna partii jest słuszna, że partia jest 
zdolna teoretycznie uogólniać doświadczenia mas i wysuwać słuszne ha- 
sła polityczne, ujawniać popełnione błędy i naprawiać je. Prowadząc 
politykę dalszego rozwoju demokracji socjalistycznej, partia na swym 
XX Zjeździe zdecydowanie potępiła kult osoby Stalina, który znalazł 
wyraz w obcym duchowi marksizmu-leninizmu wyolbrzymianiu roli jed- 
nostki, w odstępstwie od leninowskiej zasady kolegialności kierownictwa, 
w nieuzasadnionych represjach oraz innych naruszeniach socjalistycznej 
praworządności, wyrządzających szkody naszemu społeczeństwu. Naru- 
szenia te, mimo całej ich powagi, nie zmieniły natury społeczeństwa so- 
cjalistycznego, nie zachwiały podstaw socjalizmu. Partia i naród głęboko 
wierzyły w sprawę komunizmu i pracowały z entuzjazmem, wcielając 
w życie leninowskie ideały, przezwyciężając trudności, chwilowe niepo- 
wodzenia i błędy. 


Partia wcieliła w życie środki zmierzające do przezwyciężenia następstw 
kultu jednostki we wszystkich dziedzinach działalności partyjnej, pań- 
stwowej i ideoiogicznej, do przestrzegania leninowskich norm i zasad 
życia partyjnego. Rozszerzono prawa republik związkowych, krajów 
i obwodów w dziedzinie rozstrzygania problemów budownictwa gospo- 
darczego i kulturalnego, prawa kierowników przedsiębiorstw. Wszystko 
to zaktywizowało społeczno-polityczne i duchowe życie kraju, pracę 
wszystkich ogniw aparatu partyjnego, państwowego i gospodarczego. 
Jeszcze bardziej umocnił się i rozwinął radziecki ustrój społeczny i pań- 
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stwowy, ugruntowała się społeczno-polityczna i ideologiczna jedność ro- 
botników, chłopów i inteligencji, jeszcze ściślejsza przyjaźń połączyła na- 
rody Związku Radzieckiego, jeszcze mocniej zespoliły się wokół leninow= 
skiej partii. 

6. Całkowite, ostateczne zwycięstwo socjalizmu — to główny wynik 
rewolucyjno-przeobrażającej działalności narodu radzieckiego pod kie- 
rownictwem partii komunistycznej. 


Powstanie światowego systemu socjalistycznego oraz umocnienie eko- 
nomicznej i obronnej potęgi Związku Radzieckiego zmieniły układ sił 
na arenie światowej na korzyść socjalizmu, stworzyły trwałe zabezpie- 
czenie przed restauracją kapitalizmu w ZSRR, zagwarantowały ostatecz- 
ne zwycięstwo socjalizmu. 


Kraj nasz przebył gigantyczną drogę walki i zwycięstw. Droga od- 
krywców zawsze jest trudna. Wymaga ona stałych poszukiwań, rozwią- 
zywania złożonych zadań, przezwyciężania wielu sprzeczności i prze- 
szkód. Pięć ostatnich dziesięcioleci wykazało, jak naprawdę skompliko- 
waną rzeczą jest socjalistyczna przebudowa społeczeństwa. „ „Sprawa 
jest nowa — podkreślał Lenin — nie spotykana w historii, nie można 
o niej wyczytać z książek” (Dzieła, t. 26, Warszawa 1953, str. 467). Po 
raz pierwszy w historii przeobrażenia społeczne realizowano według 
naukowo uzasadnionego programu działania rewolucyjnego. Wymagało 
to od partii dojrzałości politycznej, zorganizowania i hartu, konsekwen- 
tnego trzymania się kursu na budowę socjalizmu, twórczej odwagi przy 
opracowywaniu złożonych problemów teoretycznych i praktycznych, 
wielokrotnego sprawdzania dróg, metod i środków SARNOWZNA nowego 
społeczeństwa. 


Partia nasza podjeła się zadania rozstrzygnięcia problemów budow- 
nictwa socjalistycznego, mimo iż były to problemy zupełnie nowe i gi- 
gantyczne. Nie ulękła się trudności, nie zbadanych dróg, chwilowych nie- 
powodzeń i odwrotów, albowiem rewolucja socjalistyczna: — to wspa- 
niała w swym rozmachu i głębi społeczna twórczość milionowych mas. 
Partia czerpała i czerpie siły z trwałych i ścisłych więzi łączących ją 
z narodem, z wierności zasadom marksizmu-leninizmu, z nieustannego 
twórczego rozwijania teorii rewolucyjnej, ze stałej krytycznej samokon- 
t*oli nad osiągniętymi rezultatami. 


W ciagu dziesięcioleci nagromadzono przebogate doświadczenia budo- 
wy nowego społeczeństwa. „Kiedy kraj wkroczył na drogę olbrzymich 
przeobrażeń — powiedział Lenin — zasługą tego kraju i partii klasy ro- 
botniczej, która w tym kraju zwyciężyła, jest to, że zadania, które daw- 
niej stawiano abstrakcyjnie, teoretycznie, podjęliśmy bezpośrednio, prak- 
tycznie. To doświadczenie nie zostanie zapomniane. Tego doświadczenia 
robotnikom, zjednoczonym teraz w związki zawodowe i organizacje te- 
renowe i biorącym się praktycznie do sprawy ogólnonarodowego orga- 
nizowania całej produkcji — tego doświadczenia, cokolwiek by się stało, 
bez względu na to, jak ciężkie byłyby perypetie rewolucji rosyjskiej 
i międzynarodowej rewolucji socjalistycznej — tego doświadczenia ode- 
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brać im nie można. Weszło ono do historii jako zdobycz socjalizmu 
i w oparciu o to doświadczenie przyszła rewolucja międzynarodowa bę- 
dzie budowała swój gmach socjalistyczny”. (Dzieła, t. 27, Warszawa 1934, 
str. 431—432). 


Historyczne znaczenie zwycięstwa socjalizmu w ZSRR polega na tym, 
że marksistowsko-leninowska teoria budowy nowego społeczeństwa zna- 
lazła w doświadczeniu naszej partii i narodu szerokie i niezbite potwier- 
dzenie. Społeczeństwo radzieckie wykazało w praktyce, że wcielenie 
w życie naukowej teorii marksizmu-leninizmu w pełni odpowiada inte- 
resom robotników i chłopów, ogółu mas pracujących, że wszechstronny 
postęp społeczny możliwy jest tylko na drogach socjalistycznego rozwoju 
społeczeństwa, że tylko socjalizm przynosi narodom wyzwolenie spo- 
łeczne i narodowe, prawdziwą demokrację, trwały pokój i wolność. Za- 
miast wyzysku i ucisku socjalizm zapewnia przyjaźń, współpracę i po- 
moc wzajemną klas pracujących i narodów; zamiast żywiołu i anarchii — 
planowy rozwój gospodarki, wszystkich dziedzin życia społecznego; za- 
miast braku praw politycznych dla pracującej większości — prawdziwe 
ludowładztwo. Socjalizm w radykalny sposób zmienił cel produkcji spo- 
łecznej, dał ludziom pracy pewność jutra. Człowieka radzieckiego nie 
nęka lęk przed bezrobociem i nędzą. Socjalizm ściśle wiąże osobiste losy 
ludzi z przeobrażeniami społecznymi i sukcesami całego społeczeństwa. 
Własność socjalistyczna otwiera epokę wyzwolonej pracy w imię lepsze- 
go życia ludzi pracy. Wyzwolenie pracy — to podstawowy warunek 
prawdziwej wolności jednostki. Socjalizm sprawił, że osiągnięcia kultu- 
ry materialnej i duchowej służą ludziom pracy. 


Historyczne znaczenie zwycięstwa socjalizmu w ZSRR polega i na tym, 
że narody naszego kraju w praktyce wskazały całemu światu drogi roz- 
wiązania kardynalnych sprzeczności współczesnej epoki. W ciągu dzie- 
sięcioleci nagromadzono bogate doświadczenie budowy socjalizmu, za- 
stosowania w skali masowej socjalistycznych zasad i norm współżycia, 
które w sposób twórczy wykorzystują inne narody. 


Historyczne znaczenie budowy socjalizmu w ZSRR polega również na 
tym, że nasze doświadczenie zadaje kłam wyzyskiwaczom, którzy twier- 
dzą, że klasa robotnicza, masy pracujące nie potrafią sprawować wła- 
dzy dłużej ani zbudować nowego społeczeństwa. Przez dłuższy czas na- 
ród radziecki w gruncie rzeczy sam jeden stawiał czoło światowemu im- 
perializmowi, dźwigał główny ciężar wojny z połączonymi siłami mię- 
dzynarodowej reakcji. Kraj miał do wyboru: albo zdecydować się na 
dobrowolne ograniczenie stopy życiowej i bohaterskim wysiłkiem w naj- 
krótszym możliwie czasie stworzyć potężną ekonomikę i umocnić swą 
zdolność obronną, albo zginąć pod ciosami połączonych sił reakcji. 


Aby odeprzeć napór imperializmu, zbudować nowe społeczeństwo, 
obronić zdobycze socjalizmu, rewolucyjny naród stał się żołnierzem, bo- 
jownikiem politycznym, ofiarnym pracownikiem. Naród zwyciężył w nie- 
słychanie ciężkiej walce i stworzył potężny potencjał ekonomiczny, mi- 
litarny, polityczny i duchowy, który jest niezawodną ostoją socjalizmu 
na ziemi. 
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Na budowę socjalizmu złożyły się praca, męstwo, mądrość wszystkich 
pokoleń ludzi radzieckich. Ludzkość na zawsze zachowa we wdzięcznej 
pamięci historyczne osiągnięcia pionierów oraz pierwszych budowniczych 
socjalizmu. 


II. Budowa komunizmu - kontynuacja i rozwój wielkiego dzieła 
Rewolucji Październikowej 


7. Zwycięstwo socjalizmu stworzyło ekonomiczne, społeczne, polityczne 
i duchowe przesłanki przejścia do budowy społeczeństwa komunistycz- 
nego. 


Zgodnie z prawami historii socjalizm przekształca się w społeczeństwo 
komunistyczne. Takie zdobycze socjalizmu, jak własność społeczna, po- 
tężne siły wytwórcze, planowe prowadzenie gospodarki i rozwój stosun- 
kow społecznych, wolność od wyzysku, powszechny obowiązek pracy 
i zapewnienie wszystkim możliwości znalezienia pracy, demokracja so- 
cjalistyczna, społeczno-polityczna i ideowa jedność społeczeństwa, osią- 
gnięcia nauki i kultury stanowią trwałą bazę budowy komunizmu. Jed- 
nakże komunizm nie rodzi się żywiołowo, lecz jest wynikiem świado- 
mych wysiłków całego narodu, stałych poszukiwań słusznych rozwiązań 
problemów, jakie wysuwa życie. Komunizm można zbudować tylko w wy- 
niku żywej twórczości samych mas pracujących, którymi kieruje partia 
marksistowsko-leninowska. 

Marksizm-leninizm uczy, że aby przejść od socjalizmu do komunizmu, 
trzeba stworzyć odpowiednią bazę materialno-techniczną, znacznie pod- 
nieść wydajność pracy, zapewnić obfitość dóbr materialnych i ducho- 
wych, znieść istotne różnice między miastem a wsią, między pracą umy- 
słową a fizyczną, ugruntować naukowy światopogląd i moralność komu- 
nistyczną. Tylko wtedy można wcielić w życie podstawową zasadę ko- 
munizmu „od każdego według zdolności, każdemu — według potrzeb'. 

Na swym XXII Zjeździe partia uchwaliła nowy program, który określa 
główne kierunki budownictwa komunistycznego w ZSRR: stworzenie 
materialno-technicznej bazy komunizmu, ukształtowanie komunistycz- 
nych stosunków społecznych, wychowanie nowego człowieka. Uchwały 
XXIII Zjazdu oraz październikowego (1964 r.) i następnych posiedzeń 
plenarnych KC wszechstronnie uzasadniają i konkretyzują te zadania 
z uwzględnieniem współczesnych warunków rozwoju społeczeństwa ra- 
dzieckiego, obecnych realnych możliwości, zasobów siły roboczej, mate- 
rialnych i finansowych, sytuacji międzynarodowej. 

Pomyślne wykonanie zadań budownictwa komunistycznego zakłada: 

— ścisłą konsolidację całego narodu radzieckiego pod leninowskim 
sztandarem wokół KPZR, ofiarną pracę klasy robotniczej, kołchozowego 
chłopstwa, inteligencji, potężny rozwój współzawodnictwa na wszystkich 
odcinkach budownictwa gospodarczego i kulturalnego; 

— szybszy postęp nauki i techniki oraz zwiększenie efektywności pro- 
dukcji społecznej, stały wzrost przemysłu i rytmiczne tempo rozwoju rol- 
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nictwa, dalsze podnoszenie na tej podstawie materialnego i kulturalnego 
poziomu życia narodu; 

— wykorzystywanie w pełni walorów i możliwości socjalizmu w pro- 
dukcji i w transporcie, w budownictwie i w rolnictwie oraz w sferze 
usług; industrializację i coraz szerszą automatyzację wszystkich gałęzi 
gospodarki narodowej; 

— doskonalenie demokratycznych zasad socjalizmu, pobudzanie 1ni- 
cjatywy mas pracujących, umacnianie dyscypliny i stopnia zorganizowa- 
nia, zwiększenie odpowiedzialności, jaką ponoszą ptzed narodem organy 

wykonawcze i aparat kierowniczy, bezwzględne przestrzeganie prawo- 
rządności socjalistycznej; 

— rozwój socjalistycznych norm życia, wychowywanie ludzi w duchu 
komunistycznego stosunku do pracy i własności społecznej, patriotyzmu 
radzieckiego, proletariackiego internacjonalizmu i przyjaźni między na- 
rodami; daiszy rozwój nauki, kultury i oświaty; 

— wszechstronne umacnianie zdolności obronncj kraju, utrzymywa- 
nie narodu i armii w stałej gotowości do odparcia ewentualnej agresji re- 
akcyjnych sił imperializmu. 

Budownictwo komunizmu opiera się na podstawach naukowych. Wo- 
bec tego, że ekonomika wzrasta i komplikuje się, że rozwija się rewo- 
lucja naukowo-techniczna, że doskonalone są stosunki społeczne i pod- 
nosi się poziom kultury, zadania kierownictwa stają się bardziej złożone 
i wielorakie. W związku z tym kraj musi mieć więcej wykształconych, 
wysoko wykwalifikowanych, oddanych partii i narodowi pracowników. 
Doskonalenie systemu szkolenia i wykorzystywania kadr jest ważnym 
zadaniem partii i państwa radzieckiego. 

Przewaga socjalizmu jako systemu społecznego realizowana jest w tej 
mierze, w jakiej społeczeństwo naukowo go poznało i wykorzystuje 
w praktyce. Wszechstronne doskonalenie scentralizowanego planowego 
kierownictwa i rozwój demokratycznych podstaw zarządzania, wciągnię- 
cie do udziału w zarządzaniu szerokich mas pracujących, ulepszenie sy- 
stemu ewidencji i kontroli, opracowanie i powszechne wprowadzanie 
naukowej organizacji pracy, stosowanie nowoczesnych środków nauko- 
wo-technicznych — oto główne drogi rozwoju systemu kierownictwa. 

Partia komunistyczna i rząd radziecki przywiązują dużą wagę do nau- 
kowego kierowania procesami ekonomicznymi i społecznymi. Opracowane 
przez listopadowe (1964 r.), marcowe i wrześniowe (1965 r.) posiedzenia 
plenarne KC, a następnie zaaprobowane przez XXIII Zjazd partii kroki 
zmierzające do doskonalenia kierownictwa życiem ekonomicznym, spo- 
łecznym i duchowym kraju oznaczają nowy etap w rozwoju społeczeń- 
stwa radzieckiego na drodze do komunizmu. 

Komunizm może być zbudowany tylko na gruncie osiągnięć socja- 
lizmu, dalszego rozwoju i doskonalenia jego ekonomiki, struktury spo- 
łecznej, organizacji politycznej i życia duchowego. 


Rozwój socjalistycznej produkcji i podniesienie stopy życiowej narodu 


8. Stworzenie materialno-technicznej bazy komunizmu na podstawie 
rozwoju nauki i techniki, mechanizacji i automatyzacji, stałego wzrostu 
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wydajności pracy — to główne ekonomiczne zadanie społeczeństwa ra- 
dzieckiego. 

Produkcja socjalistyczna osiągnęła obecnie taki poziom, który pozwala 
pomyślnie zrealizować zadanie budowy materialno-technicznej bazy ko- 
munizmu. ! 

Jednym z decydujących osiągnięć i walorów socjalizmu jest rytmiczne, 
szybkie tempo rozwoju ekonomicznego. Przeciętny roczny przyrost pro- 
dukcji przemysłowej w latach 1929—1966 wynosił w ZSRR 11,1%, gdy 
tymczasem w USA — 4%, w Anglii i Francji — 2,5%. Szybkie tempo 
industrializacji pozwoliło naszemu krajowi osiągnąć gigantyczny rozwój 
przemysłowy. W 1966 r. produkcja przemysłowa zwiększyła się w po- 
równaniu z 1913 r. 66-krotnie, w tym: przemysłu budowy maszyn i prze- 
mysłu metalowego — 538-krotnie, przemysłu chemicznego — 294-krotnie, 
hut stali — 22,5-krotnie, energii elektrycznej — 267-krotnie, cementu — 
45-krotnie; produkcja przemysłu lekkiego wzrosła 16,2-krotnie, przemysłu 
spożywczego — 12,8-krotnie, obrót ładunkowy wszystkich typów trans- 
portu wzrósł 23,1-krotnie. 

Mimo że około 20 lat pochłonęło odpieranie agresji, a następnie odbu- 
dowa gospodarki narodowej, Związek Radziecki przekształcił się w kraj 
rozwiniętego przemysłu maszynowego i energetyki, nowoczesnego hu- 
tnictwa i przemysłu paliwowego, chemii i elektroniki. W br. kraj nasz 
wyprodukował ponad 100 mln ton stali. Przemysł radziecki potrafi dziś 
rozwiązywać najbardziej skomplikowane zadania produkcyjne i techni- 
czne, zapewniać szybkie tempo rozwoju całej ekonomiki kraju. 

Sukcesy przemysłu pozwalają stale polepszać wyposażenie techniczne 
kołchozów i sowchozów oraz rozwijać produkcję rolną. Pod koniec 1966 r. 
nasze rolnictwo posiadało 1660 tys. traktorów oraz 531 tys. kombajnów 
zbożowych. Łączne moce energetyczne rolnictwa w 1966 r. dziesięcio- 
krotnie przewyższyły poziom przedrewolucyjny. Obecnie prawie wszyst- 
kie kołchozy i sowchozy korzystają z energii elektrycznej. Elektryczność 
na coraz szerszą skalę przenika do procesów technologicznych. 

Ale na rozwoju rolnictwa negatywnie odbiły się wypadki naruszania 
ekonomicznych praw socjalistycznej produkcji, zasad bodźców material- 
nych, prawidłowego kojarzenia interesów społecznych z osobistymi, su- 
biektywizm w zarządzaniu produkcją rolną. Partia podjęła energiczne 
kroki zmierzające do naprawienia popełnionych błędów i niedociągnięć 
w zarządzaniu rolnictwem. Na marcowym plenum KC (1965 r.) został 
opracowany system posunięć ekonomicznych i politycznych dla przyspie- 
szenia tempa rozwoju produkcji kołchozów i sowchozów. Realizacja tej 
polityki, prawidłowe wykorzystywanie osiągnięć nauki i techniki, wy- 
kwalifikowanych kadr oraz bodźców ekonomicznych i moralnych za- 
pewniają warunki niezbędne do szybszego rozwoju rolnictwa, osiągnięcia 
większych plonów oraz wyższej produktywności hodowli. W 1966 r. wy- 
produkowano 171,2 mln ton zbóż, czyli 1,8 raza więcej niż w 1940 r.; 
mięsa — 10.8 mln ton, czyli 2,3 raza więcej; masła — 1,2 mln ton, a więc 
3,1] raza więcej. 

Wykonanie zadań nowej pięciolatki (1966—1970) pozwoli naszemu spo- 
łeczeństwu zrobić duży krok naprzód na drodze tworzenia materialno- 
technicznej bazy komunizmu, wzmóc ekonomiczną i obronną potęgę kraju. 
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Zadanie dalszego rozwoju całej ekonomiki socjalistycznej wykonywane 
jest dzięki przyznaniu priorytetu najbardziej postępowym, kluczowym 
gałęziom gospodarki narodowej, zwiększeniu wydajności pracy w drodze 
wdrażania nowoczesnej techniki i naukowej organizacji pracy, lepszemu 
wykorzystywaniu środków trwałych i obrotowych oraz inwestycji, pod- 
niesieniu jakości produkcji i rygorystycznemu przestrzeganiu reżimu 
oszczędności. Dzięki intensyfikacji produkcji rolnej przez mechanizację, 
chemizację i szeroki rozwój melioracji znacznie wzrasta produkcja arty- 
kułów rolnych. 


Ekonomika radziecka, opierająca swój rozwój na nowoczesnej nauce 
i technice, jest coraz lepiej zrównoważona i harmonijna. „Przyznając 
w dalszym ciągu pierwszeństwo rozwojowi przemysłu ciężkiego, partia 
obrała kierunek na szybki rozwój tych gałęzi przemysłu, które bezpo- 
średnio zaspokajają materialne i kulturalne potrzeby ludności, na tech- 
niczną rekonstrukcję tych gałęzi, umocnienie i rozszerzenie ich bazy su- 
rowcowej i energetycznej. Zmniejszenie rozpiętości między tempem wzro- 
stu produkcji artykułów konsumpcyjnych a tempem wzrostu produkcji 
środków wytwarzania jest jedną z doniosłych właściwości obecnych prze- 
'mian strukturalnych w gospodarce narodowej. 

W Związku Radzieckim następuje nieustanny bezkryzysowy wzrost 
ekonomiki, szybkie tempo rozwoju nauki i techniki, zatrudnienie zawo- 
dowo czynnej ludności i podniesienie stopy życiowej. Planowość w roz- 
woju gospodarki narodowej pozwala efektywnie zarządzać ekonomiką 
w skali ogólnopaństwowej, ustalać optymalne proporcje, racjonalnie roz- 
mieszczać siły wytwórcze, zapewniać oszczędne korzystanie z zasobów 
_ materiałowych, siły reboczej i środków finansowych. Planowanie socjali- 
styczne obejmuje wszystkie ogniwa produkcji społecznej. Łączy się ono 
z gospodarczą operatywną samodzielnością przedsiębiorstw i opiera na 
twórczej inicjatywie mas pracujących. Teoria i praktyka planowego pro- 
wadzenia gospodarki w ZSRR — to wielki wkład do historycznego do- 
świadczenia narodów, do budownictwa komunistycznego. 

Dla zrealizowania planów rozwoju ekonomiki socjalistycznej duże zna- 
czenie ma konsekwentne wcielanie w życie nowego systemu planowania 
i bodźców ekonomicznych. System ten odzwierciedla zmienione warunki 
socjalistycznego gospodarowania, zwiększoną skalę współczesnej produk- 
cji socjalistycznej, jakościowe zmiany w jej strukturze i wymagania re- 
wolucji naukowo-technicznej. Reforma ekonomiczna, która w swej treści 
jest konsekwentnie demokratyczna i stanowi wyraz konieczności dosto- 
sowania ekonomicznych stosunków socjalizmu do poziomu i charakteru 
rozwoju sił wytwórczych, oznacza nowe podejście do zarządzania eko- 
nomiką. Jej istota polega na tym, żeby podnieść rolę ekonomicznych 
metod zarządzania, udoskonalić planowanie państwowe oraz zwiększyt 
samodzielność gospodarczą i inicjatywę przedsiębiorstw, w każdej dzie- 
dzinie wprowadzać i usprawniać rozrachunek gospodarczy. Pomyślne 
przeprowadzenie reformy w dużej mierze zależy od prawidłowego koja- 
rzenia scentralizowanego zarządzania z gospodarczą samodzielnościa 
przedsiębiorstw, od stosowania bodźców moralnych i materialnych, od 
umiejętnego wykorzystywania na socjalistycznej podstawie stosunków 
towarowo-pieniężnych i związanych z nimi kategorii ekonomicznych — 
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zysku, ceny, kredytu i in., które w socjalizmie nabierają nowej treści 
społecznej, od poziomu działalności organizacyjnej, ideologicznej i wy- 
chowawczej wśród mas. | 

W nowych warunkach bardziej racjonalnie kojarzone są interesy spo- 
łeczeństwa, kolektywów i jednostek; ludzie pracy są bardziej zaintereso- 
wani w najpełniejszym wykorzystaniu wszystkich zasobów produkcyj- 
nych, w podniesieniu jakości produkcji. Reforma ekonomiczna prowadzi 
do dalszego wzrostu twórczej aktywności mas ludowych, ich roli w za- 
rządzaniu produkcją, sprzyja dalszemu rozwojowi ekonomiki kraju. 

9. Wzrost socjalistycznej produkcji stworzył trwałą bazę podniesienia 
stopy życiowej i poziomu kulturalnego narodu radzieckiego. 

W 1966 r. realne dochody robotników przemysłowych i budowlanych 
zwiększyły się w porównaniu z 1913 r. 6,6 raza, a realne dochody chłopów 
w przeliczeniu na jednego pracującego — 8,5 raza. 

Wzrost dobrobytu osiąga się u nas po pierwsze w drodze podwyżek 
płac robotników i pracowników umysłowych, dochodów w pieniądzach 
i w naturze kołchoźników, obniżania cen detalicznych, redukcji i znosze- 
nia podatków; po drugie — dzięki rozszerzaniu społecznych funduszów 
służących bezpłatnemu zaspokajaniu potrzeb ludności bądź też przyzna- 
waniu ulg w uzyskiwaniu wykształcenia, pomocy lekarskiej, ubezpie- 
czeń społecznych, wypoczynku. 

Opłata za pracę jest obecnie głównym źródłem dochodów mas pracu- 
jących. Tylko w latach 1950—1966 przeciętne płace robotników i pra- 
cowników umysłowych zwiększyły się przeszło 1,5 raza. W ostatnich 
latach znacznie wzrosły dochody najniżej zarabiających pracowników, 
zwiększyły się dochody kołchoźników, wprowadzono zagwarantowane 
wynagrodzenie za ich pracę. Ludzie radzieccy zaczęli się lepiej odżywiać 
i ubierać, a ich życie duchowe stało się bogatsze i bardziej wielostronne. 

W społeczeństwie socjalistycznym, w którym obowiązuje zasada „od 
każdego według zdolności, każdemu — według pracy”, praca staje się 
jedynym źródłem i miernikiem dobrobytu, zasadniczym kryterium spo- 
łecznej sytuacji każdego człowieka. W ustroju socjalistycznym zachowują 
się jeszcze społeczno-ekonomiczne różnice w charakterze pracy. Dlatego 
o wysokości wynagrodzenia każdego pracującego decydują jakość i ilość 
jego pracy dla dobra społeczeństwa. Wprowadzenie zasady równego wy- 
nagradzania podważyłoby materialne zainteresowanie pracujących w wy- 
nikach ich pracy, w podnoszeniu poziomu zawodowego i kulturalnego. 

Socjalistyczny ustrój społeczny stwarza bodźce moralne i materialne 
skłaniające ludzi do zwiększania wydajności pracy, rozwijania swych 
zdolności i talentów. Pragnienie, by pracować dla społeczeństwa jak naj- 
więcej i jak najlepiej, znajduje wymowny wyraz w masowym socjalisty- 
cznym współzawodnictwie, w ruchu brygad pracy komunistycznej, w któ- 
rym uczestniczą dziesiątki milionów robotników, chłopów, inteligencji. 

Ze środków państwowych z roku na rok polepsza się system ubezpie- 
czeń społecznych i rent dla mas pracujących. W ZSRR 34 mln osób otrzy- 
muje renty starcze i inwalidzkie. Zwiększa się zasiłki chorobowe i rodzin- 
ne, przeznacza się coraz więcej środków na ochronę zdrowia i wypoczynku 
robotników i pracowników umysłowych. Wprowadzony został jednolity 
system zaopatrzenia emerytalnego kołchoźników. 
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Koszty wykształcenia i oświaty powszechnej są w Związku Radzieckim 
pokrywane z funduszu społecznego. Znaczna część słuchaczy wyższych 
uczelni i techników otrzymuje stypendia państwowe, ci zaś, którzy łączą 
naukę z pracą produkcyjną, otrzymują dodatkowe płatne urlopy. 

Społeczny fundusz spożycia jest szeroko wykorzystywany do udzielania 
pracującym rodzinom pomocy materialnej w utrzymywaniu i wychowy- 
waniu dzieci. W żłobkach i przedszkolach przebywa ponad 8 mln dzieci. 
Znaczne środki przeznacza się na zasiłki dla matek wielodzietnych i sa- 
motnych, na zasiłki w okresie ciąży i połogu, przy urodzeniu dziecka. 

Całe społeczeństwo korzysta z bezpłatnej pomocy lekarskiej. Liczba 
lekarzy wszystkich specjalności wynosi 578 tys., a więc ponad 20 razy 
więcej niż przed rewolucją. Istnieje szeroka sieć szpitali, ambulatoriów, 
poliklinik, sanatoriów, pensjonatów i domów wypoczynkowych. Duża 
część pracowników otrzymuje bezpłatne bądź ulgowe skierowania do 
sanatoriów i domów wypoczynkowych. 

Jednym z najważniejszych problemów jest w naszym kraju zaspokoje- 
nie potrzeb mieszkaniowych ludności. Partia komunistyczna i rząd ra- 
dziecki podejmują energiczne kroki, by wykonać to zadanie. Kraj nasz 
zajmuje jedno z pierwszych miejsc w świócie pod względem skali i tempa 
budownictwa mieszkaniowego. Co roku 10—11 mln ludzi radzieckich prze- 
nosi się do nowych mieszkań. W ciągu ostatnich dziesięciu lat prawie 
połowa ludności naszego kraju otrzymała nowe mieszkania czy domy 
bądź poprawiła swe warunki mieszkaniowe. 

Państwo radzieckie zredukowało długość tygodnia roboczego przy za- 
chowaniu dawnych płac bądź ich podwyższeniu. Tydzień roboczy dla pod- 
stawowej masy robotników przemysłowych wynosi 41 godzin, a więc 
o 18 godzin mniej niż w 19138 r. W 50 rocznicę Października w zasadziś 
zakończone zostanie przechodzenie na pięciodniowy tydzień roboczy przy 
dwóch dniach wolnych od pracy. 

W bieżącej pięciolatce dzięki wzrostowi ekonomiki i zwiększeniu wy- 
dajności pracy zrealizowane zostaną posunięcia zmierzające do dalszego 
podniesienia stopy życiowej narodu. Zaplanowano dalszą podwyżkę płac 
robotników, personelu inżynieryjno-technicznego oraz pracowników 
umysłowych, wzrost dochodów kołchoźników w gospodarce uspołecznio- 
nej. Podnosi się poziom usług kulturalnych i bytowych dla mas pracu- 
jących, podejmuje się kroki zmierzające do lepszej pracy handlu i pla- 
cówek żywienia zbiorowego. 

Jedną z cech swoistych radzieckiego stylu życia jest wkład, jaki pracą 
swą wnosi każdy do rozwoju i rozkwitu społeczeństwa, oraz stała troska 
społeczeństwa o każdego człowieka pracy. Wyrazem głębokiej świado- 
mości politycznej mas pracujących, ich entuzjamu i inicjatywy jest ma- 
sowe współzawodnictwo socjalistyczne, które rozwinęło się w całym kraju 
dla uczczenia 50 rocznicy Wielkiego Października, 


Struktura socjalna społeczeństwa radzieckiego I rozwój demokracji socjalistycznej 


10. Socjalną strukturę radzieckiego społeczeństwa cechuje istnienie 
zaprzyjaźnionych klas i grup ludzi pracy, jedność ich interesów ekonomi- 
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cznych, społeczno-politycznych it ideologicznych, wspólne zainteresowa- 
nie w zbudowaniu komunizmu. 


Klasa robotnicza jest przewodnią twórczą siłą nowego społeczeństwa. 
Pięćdziesiąt lat naszego państwa potwierdziło niezwykle ważną tezę 
marksizmu-leninizmu o wielkiej historycznej misji klasy robotniczej. 
Klasa robotnicza była siłą kierowniczą obalenia ustroju opartego na wy- 
zysku i tworzenia nowej formacji społeczno-ekonomicznej. Klasa robotni- 
cza wytknęła sobie cel zniesienia różnie klasowych, zbudowania bezkla- 
sowego społeczeństwa komunistycznego. Klasa robotnicza, ten chorąży 
patriotyzmu socjalistycznego, jest równocześnie wolna od egoizmu nacjo- 
nalistycznego, całkowicie oddana ideom solidarności mas pracujących 
wszystkich krajów. 

W wyniku rozwoju przemysłowego zwiększyła się liczba robotników, 
którzy stanowią obecnie ponad połowę ludności kraju. Dokonują się za- 
sadnicze zmiany w kwalifikacjach zawodowych robotników radzieckich, 
w poziomie ich wiedzy technicznej, w ich poziomie kulturalnym, w treści 
i charakterze ich pracy. Około 500% robotników legitymuje się obecnie 
średnim lub niepełnym średnim wykształceniem. Wszystko to stało się 
źródłem wzrostu wydajności pracy, wielkiej aktywności społecznej ro- 
botników radzieckich, rozszerzenia ich potrzeb duchowych, zadecydowało 
o tak wspaniałym zjawisku, jak masowe racjonalizatorstwo i wynalaz- 
czość. Praca robotnika kierującego skomplikowanymi maszynami i pro- 
cesami produkcyjnymi upodabnia się coraz bardziej do pracy inżynierów 
i techników. 

Związana z przemysłem, tą najważniejszą materialną podstawą społe- 
czeństwa socjalistycznego, klasa robotnicza, będąc najbardziej przodującą 
i zorganizowaną siłą, sprawuje rolę kierowniczą również w okresie budo- 
wy komunizmu. 

Socjalizm radykalnie zmienił sytuację chłopstwa. Chłopstwo, ten wierny 
sojusznik klasy robotniczej, stało się aktywną siłą budowy społeczeństwa 
komunistycznego. Utworzenie wielkich gospodarstw socjalistycznych, 
sowchozów i kołchozów oraz mechanizacja produkcji rolnej zbliżyły pracę 
w rolnictwie do pracy w przemyśle. Podnosi się poziom wykształcenia 
ogólnego, wiedzy technicznej i kultury ludzi pracy wsi. Stopniowo za” 
cierają się istotne różnice między miastem a wsią. Zmienia się oblicze 
wsi. Radzieckie chłopstwo opanowuje przodującą technikę, zwiększa wy- 
dajność pracy, stwarza sobie coraz lepsze warunki bytu i życia ducho- 
wego. | 

W okresie budowy komunizmu wzrasta rola inteligencji radzieckiej we 
wszystkich dziedzinach życia społecznego. Jej interesy są organicznie 
związane z interesami robotników i chłopów. W związku z burzliwym 
rozwojem produkcji, nauki i techniki, liczba inteligencji, zwłaszcza tech- 
nicznej, szybko rośnie. Jeżeli w roku 1913 w gospodarce kraju zatrudnio- 
nych było około 200 tys. specjalistów z wyższym i średnim wykształce- 
niem specjalnym, to w 1966 r. było ich już prawie 13 mln. W ustroju 
socjalistycznym inteligencja zdobywa szerokie możliwości twórczej pracy. 
Budowa komunizmu stwarza nowe, sprzyjające warunki, które pozwalają 
inteligencji wykazać się wiedzą i zdolnościami w tworzeniu nowej tech- 
niki, zarządzaniu produkcją, szkoleniu i wychowywaniu młodych pokoleń 
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budowniczych komunizmu, w rozwijaniu kultury, nauki, literatury 
i sztuki. 


Na gruncie potężnego rozwoju sił wytwórczych i socjalistycznych sto- 
sunków społecznych, podniesienia stopy życiowej i poziomu kultury całej 
ludności przebiega proces stopniowego zacierania się różnic społecznych. 
Budowa komunizmu wznosi na nowy szczebel współpracę klas i grup 
społecznych naszego społeczeństwa. Krocząc w jednym szeregu, tworzą 
one materialną bazę komunizmu, doskonalą stosunki społeczne, umacniają 
moralno-polityczną i ideologiczną jedność narodu. 


11. W społeczeństwie radzieckim ugruntowały się stosunki równości, 
przyjaźni i współpracy między narodami i grupami narodowościowymi, 
założone zostały trwałe podwaliny ich dalszego rozkwitu i zbliżenia. 


Stosunki przyjaźni i współpracy w pełni odpowiadają interesom za- 
równo każdego narodu z osobna, jak całej wspólnoty narodów radzieckich. 
Stanowią one potężny katalizator postępu społecznego. 


W republikach związkowych burzliwie rozwijają się siły wytwórcze, 
nowoczesny przemysł, socjalistyczne rolnictwo, rosną kadry klasy ro- 
botniczej, kołchozowego chłopstwa i ludowej inteligencji. Wzmacnia się 
współpraca ekonomiczna narodów, wzrasta wkład każdego z nich do 
wspólnej sprawy budowy komunizmu. W procesie komunistycznego bu- 
downictwa.więzi ekonomiczne między republikami związkowymi stają 
się wielostronne. Gospodarka narodowa ZSRR — to jednolity kompleks 
o powiązaniach wzajemnych, stanowiący obiektywną podstawę dalszego 
zbliżenia między narodami. Narody ZSRR zdają sobie sprawę, jak owocna 
jest rozwijająca się wymiana dóbr materialnych i duchowych między so- 
cjalistycznymi narodami, która stała się dla nich życiową koniecznością. 


Na gruncie wspólnoty ekonomicznej i społecznej w socjalistycznych 
narodach aktywnie rozwijają się cechy internacjonalizmu, ugruntowują 
ogólnoradzieckie tradycje budowniczych komunizmu. Jedność celów 
i marksistowsko-lenincwskiej ideologii, wierność sprawie komunizmu, 
głęboki internacjonalizm i patriotyzm radziecki, poczucie godności naro- 
dowej, przyjażń i braterstwo — oto cechy charakterystyczne ludzi pracy 
jednolitego, a równocześnie wielonarodowego społeczenstwa socjalisty- 
cznego. KPZR konsekwentnie zwalcza przeżytki narodowego zasklepienia, 
wszelkie przejawy partykularyzmu, nacjonalizmu i szowinizmu. 

Każdy naród ZSRR ukształtował i rozwija narodową w formie i socja- 
listyczną w treści kulturę. Ponad czterdzieści grup narodowościowych 
dopiero po Październiku zdobyło własne piśmiennictwo. Socjalizm stwo- 
rzył warunki rozkwitu i wzbogacania się wzajemnego kultur narodowych. 
Chroniąc i rozwijając swe najlepsze narodowe właściwości i tradycje, 
przezwyciężając przeżyte formy, każda kultura narodowa twórczo wy- 
korzystuje osiągnięcia kultury innych narodów. Środkiem współżycia 
między narodami oraz wzajemnej wymiany wartości naukowych i kultu- 
rowych stał się język rosyjski. Dzięki dalszemu rozwojowi narodowych 
kultur i języków każdy naród dysponuje wszelkimi możliwościami wy- 
korzystywania i przyswajania sobie duchowych bogactw wszystkich na- 
rodów radzieckich. 
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Na przykładzie ZSRR cały świat może się przekonać o żywotnej sile 
leninowskiej polityki narodowej. Rozwiązanie kwestii narodowej w na- 
szym kraju niezbicie wykazało, że to nie wyłącznie „narody wybrane” 
mają monopol na aktywne, samodzielne tworzenie historii, lecz że jest to 
dostępne dla wszystkich narodów. Radzieckie wielonarodowe państwo 
socjalistyczne demonstruje w praktyce triumf idei internacjonalizmu 
proletariackiego. 


| 
12. W okresie budownictwa komunistycznego doskonali się i rozwija 
socjalistyczna państwowość i demokracja. 


W procesie komunistycznego budownictwa coraz bardziej wzrasta rola 
państwa socjalistycznego, zwłaszcza jego funkcji gospodarczo-organiza- 
torskich i kulturalno-wychowawczych. Zadań tych nie można wykonać 
bez udziału szerokich mas pracujących w kierowaniu sprawami społe- 
czeństwa. Ludowładztwo w naszym kraju znajduje wyraz przede wszyst- 
kim w radach — organach przedstawicielskich narodu, łączących cechy 
organizacji państwowych i społecznych. Siłą radzieckiego państwa socja- 
listycznego jest szerokość jego bazy społecznej. Z chwilą zwycięstwa 
socjalizmu państwo dyktatury proletariatu staje się organizacją poli- 
tyczną całego narodu, w której klasa robotnicza sprawuje rolę kierowni- 
czą. 


Państwo ogólnonarodowe stanowi dalszy etap rozwoju socjalistycznej 
państwowości na drodze do społecznego samorządu komunistycznego. 
Kontynuuje ono dzieło dyktatury proletariatu — budowę komunizmu, 
wespół z innymi państwami socjalistycznymi prowadzi walkę klasową 
przeciwko imperializmowi na arenie międzynarodowej. Droga do samo- 
rządu społecznego wiedzie przez dalszy rozwój oraz doskonalenie państwa 
socjalistycznego i socjalistycznej demokracji. Znajduje to konkretny wy- 
raz w zwiększaniu roli rad delegatów ludu pracującego, umacnianiu 
pierwiastka społecznego w ich działalności, we wzroście roli, jaką od- 
grywają załogi przedsiębiorstw i organizacje społeczne w rozstrzyganiu 
problemów życia produkcyjnego, społecznego i duchowego. 

W społeczeństwie radzieckim wzrasta rola związków zawodowych jako 
szkoły rządzenia, gospodarowania, szkoły komunizmu. Związki zawodowe 
skupiają w swych szeregach ponad 80 mln robotników i pracowników 
umysłowych. Stanowią one niezawodne oparcie dla partii, wielką organi- 
zującą siłę w rozwoju mecy wytwórczych kraju, podnoszeniu wydajności 
pracy, przyspieszaniu postępu nauki i techniki. Radzieckie związki zawo- 
dowe biorą czynny udział w planowaniu i zarządzaniu gospodarką naro- 
dową, prowadzą ożywioną działalność w rozwijaniu współzawodnictwa 
socjalistycznego, masowej twórczości w dziedzinie techniki, świadomej 
dyscypliny pracy. Przysługuje im prawo inicjatywy ustawodawczej, kie- 
rują państwowym ubezpieczeniem społecznym, wespół z organami pań- 
stwowymi sprawują kontrclę nad normami pracy i konsumpcji, przestrze- 
ganiem ustawodawstwa pracy. Związki zawodowe troszczą się o poprawę 
warunków pracy, bytu, o organizowanie wypoczynku mas pracujących, 
kierują rozgałęzioną siecią placówek kulturalno-oświatowych, rozwijają 
masową kulturę fizyczną, sport i turystykę. Dalsze umacnianie związków 
zawodowych, zwiekszanie ich roli w życiu społeczeństwa radzieckiego 
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jest jednym z najważniejszych warunków pomyślnego wykonania zadań 
budownictwa komunistycznego. 

Aktywnym pomocnikiem i rezerwą partii, organizatorem młodzieży 
radzieckiej jest Wszechzwiązkowy Leninowski Komunistyczny Związek 
Młodzieży, który skupia w swych szeregach 23 mln chłopców i dziewcząt. 
Leninowski Komsomoł, wspaniała młodzież radziecka, dał dowody bez- 
granicznego oddania sprawie partii na wszystkich etapach budownictwa 
socjalistycznego. Komsomoł pomaga partii wychowywać młode pokolenie 
Kraju Rad w duchu wierności ideom komunizmu. Komsomoł, młodzież 
radziecka, kroczy drogą ojców, kontynuuje rewolucyjne tradycje Pa- 
żdziernika. | | 

Na szeroką skalę rozwijają się masowe organizacje spółdzielcze, kultu- 
ralne, techniczne, naukowe, sportowe, obronne i inne. Odgrywają one 
doniosłą rolę w społecznym życiu kraju. 

W odróżnieniu od demokracji burżuazyjnej, w której społeczne prawa 
ij swobody dla znacznych mas ludności mają charakter czysto formalny — 
demokracja socjalistyczna, ukształtowana na gruncie spolecznej włąsno- 
Ści, zapewnia masom pracującym prawa społeczno-polityczne i wolność 
jednostki, stwarza ludziom pracy szerokie możliwości współudziału 
w kierowaniu sprawami państwowymi, gospodarczymi i społecznymi. 
Na sesjach rad delegatów ludu pracującego, na zebraniach partyjnych, 
związkowych i ogólnych, przez organy kontroli ludowej, prasę, radio, 
telewizję masy pracujące zgłaszają wnioski dotyczące najrozmaitszych 
dziedzin życia społecznego, omawiają projekty ustaw, krytykują niedo- 
ciągnięcia i błędy, walczą z naruszaniem praworządności i dezorgani- 
zacją. 

Nienaruszalne prawa społeczne i polityczne zakładają, że wszyscy człon- 
kowie społeczeństwa będą rygorystycznie wykorzystywać swe obowiązki: 
będą strzec i pomnażać własność społeczną, uczciwie pracować, przestrze- 
gać porządku publicznego, bronić socjalistycznej ojczyzny. Demokracja 
socjalistyczna jest nie do pogodzenia z indywidualistyczną samowolą 
i anarchistycznym lekceważeniem obowiązków obywatelskich, z wszel- 
kimi poczynaniami wyrządzającymi szkodę interesom społecznym. 

Doskonalenie demokracji socjalistycznej pozwala na szybszy rozwój 
ekonomiczny i społeczny, na efektywniejsze wykonanie zadań budowni- 
ctwa komunistycznego. 

13. Kierowniczą i przewodnią siłą społeczeństwa radzieckiego jest 
Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego. 

W całej swej działalności partia kieruje się marksizmem-leninizmem. 
Opierając się na rewolucyjnej teorii, na poznaniu obiektywnych prawidło- 
wości społeczeństwa, partia komunistyczna opracowuje i realizuje poli- 
tykę w dziedzinie życia ekonomicznego, społecznego 1 duchowego. Orga- 
niczna jedność nauki i polityki należy do najważniejszych zasad kie- 
rownictwa partyjnego. 

Wielki Lenin uczył nas, że bez rewolucyjnej teorii nie może być również 
ruchu rewolucyjnego. Partia, Lenin opracowali takie podstawowe proble- 
my teorii marksistowskiej, jak: o drogach rewolucji proletariackiej i walki 
wyzwoleńczej, o pokojowej i niepokojowej drodze rozwoju rewolucji, 
o sojuszu klasy robotniczej i chłopstwa w walce rewolucyjnej, o dykta- 
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turze proletariatu i kierowniczej roli partii w rewolucji i budownictwie 
socjalistycznym, o możliwości zbudowania socjalizmu początkowo w jed 
nym kraju, o drogach stworzenia socjalistycznej ekonomiki, o pozyskaniu 
dla budowy socjalizmu chłopstwa i inteligencji, o rozstrzygnięciu kwestii 
narodowej, o treści i metodach przeprowadzenia rewolucji kulturalnej 
oraz inne. 

Twórczo rozwijając I wzbogacając marksizm-leninizm, partia wskazuje 
narodowi radzieckiemu drogę w jego walce o zwycięstwo komunizmu. 
Odkrywając prawa rządzące procesem przekształcania się socjalizmu 
w komunizm, partia udowodniła, że zwycięstwo komunizmu wymaga 
przede wszystkim zbudowania bazy materialno-technicznej, opracowała 
naukowe zasady organizowania gospodarki narodowej i zarządzania nią, 
teoretycznie uzasadniła tezę, że państwowość socjalistyczna przekształci 
się w samorząd komunistyczny, wskazała drogi doskonalenia socjalisty= 
cznych stosunków społecznych i ukształtowania komunistycznej świado- 
mości członków socjalistycznego społeczeństwa; partia nasza wnosi 
ogromny wkład do analizy aktualnych problemów współczesnego rozwoju 
świata, międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego. 

Nauka o budowie społeczeństwa socjalistycznego, ucieleśniona w realnie 
istniejącym w ZSRR socjalizmie — to wybitny wkład do skarbnicy 
marksizmu-leninizmu. Trzy programy partii, z których każdy odpowiadał 
najważniejszym etapom historycznym rozwoju socjalizmu, stanowią 
skoncentrowany wyraz rewolucyjnej myśli oraz rewolucyjnej praktyki 
partii. 

Partia nasza, która dysponuje ogromnym bogactwem teoretycznym, 
która zdobyła bezprecedensowe doświadczenie w przetwarzaniu teorii 
w praktykę rewolucyjnej walki i budowy nowego społeczeństwa, wysoko 
ceni osiągnięcia myśli marksistowsko-leninowskiej w innych krajach, 
uwzględnia je i wykorzystuje w swej działalności teoretycznej i prakty= 
cznej, w walce o socjalizm i komunizm. 

KPZR to żywy organizm polityczny, stale rozwijający się w nierozer- 
walnej więzi z procesem budowy nowego społeczeństwa. Nienaruszalnym 
warunkiem jej działalności jako organizacji politycznej jest zasada cen- 
tralizmu demokratycznego. W ciągu 50 lat władzy radzieckiej partia stała 
się ogromną siłą; skupia ona w swych szeregach ponad 12,8 mln komuni- 
stów, przodujących przedstawicieli klasy robotniczej i ogółu mas pracu- 
jących. Troska o czystość szeregów partyjnych, o pełne prawo każdego 
komunisty do tego, by z honorem nosić szczytne miano członka KPZR, 
jest prawem egzystencji partii, wszystkich jej organizacji. Klasa robotni- 
cza jest i pozostanie główną siłą partii. Partia komunistyczna, krew 
z krwii kość z kości klasy robotniczej, narodu-pracownika, narodu-twórcy, 
stale odczuwa iego jednomyślne poparcie. Partia wysoko ceni zaufanie 
mas pracujących i nie ma innych interesów poza interesami narodu. 

Partia utrzymuje ciągłość linii generalnej. Linię tę obroniła w nie- 
przejednanej walce przeciwko 'trockizmowi, drobnomieszczańskiemu 
awanturnictwu, prawicowym oportunistom, odchyleniu nacjonalistyczne- 
mu oraz innym antyleninowskim nurtom i grupom. 

KPZR zdobyła przebogate doświadczenie w kierowaniu budownictwem 
komunistycznym, w dziedzinie wewnętrznej i zagranicznej polityki kraju. 
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Realizując swą rolę kierowniczą poprzez system organizacji państwo- 
wych i społecznych, partia kojarzy ich wysiłki i wytycza im jednolity cel, 
stosując właściwe jej metody działalności organizatorskiej i ideowo-wy- 
chowawczej. Partia robi wszystko, by rozwinąć inicjatywę organów panń- 
stwowych i gospodarczych, by w swej działalności osiągnęły jak naj- 
lepsze wyniki. 

Partia stawia komunistom wysokie wymagania, dązy do podniesienia 
ich poziomu teoretycznego i politycznego, wychowuje ich w duchu nie- 
przejednania dla skostnienia i rutyniarstwa, popiera wszystko co nowe, 
przodujące. Partia przywiązuje dużą wagą do rozwijania rzeczowej i pryn- 
cypialnej krytyki oraz samokrytyki, sprzyjającej usprawnieniu działal- 
ności organizacji partyjnych, państwowych i społecznych. 

Wraz z rozwojem socjalizmu wzrasta rola partii ze względu na to, że 
przeobrażenie społeczeństwa staje się zadaniem coraz poważniejszym 
i bardziej złożonym, że wzrasta twórcza aktywność mas i dalej rozwija 
się demokracja socjalistyczna. 

Październikowe (1964 r.) i następne posiedzenia plenarne KC oraz 
XXIII Zjazd opracowały doniosłe posunięcia zmierzające do wykonania 
aktualnych zadań budownictwa ekonomicznego, politycznego i kultural- 
nego. Walka o wcielenie w życie tych uchwał partii stanowi dziś główną 
treść działalności KPZR i całego narodu radzieckiego. 


Kultura duchowa socjalizmu i komunistyczne wychowanie mas pracujących 


14. W społeczeństwie radzieckim wszystkie skarby kultury duchowej 
służą interesom narodu, sprawie budownictwa komunistycznego. 

Przed rewolucją w szkołach ogólnokształcących wszystkich typów po- 
bierało naukę 9 656 tys. uczniów, w 1966 r. zaś — 48 170 tys.; w carskiej 
Rosji na wszystkich wyższych uczelniach studiowało 127 tys. osób, 
w 19606 r. zaś w ZSRR — 4123 tys. W 1966 r. w kraju działało 124 tys. 
masowych bibliotek, tzn. 9 razy więcej niż w okresie przedrewolucyjnym. 
Szeroko rozwinęła się w kraju prasa, radio, film, telewizja stanowiące 
masowe środki informacji i udostępniania masom pracującym skarbów 
kultury, aktywny czynnik komunistycznego wychowania. 

Najwyższe osiągnięcia kultury radzieckiej stały się organiczną częścią 
życia duchowego naszego narodu, wzbogacają skarbnicę postępowej kul- 
tury całej ludzkości, zdobyły uznanie światowe. Socjalistyczna kultura 
odrzuca wszelkie formy reakcyjnej ideologii, która ujarzmia i rozbraja 
człowieka w sferze duchowej. Radziecka kultura wznosi wysoko sztandar 
humanizmu rewolucyjnego. 

Wiek XX znamionuje gigantyczna rewolucja naukowo - techniczna. 
Coraz szybszego tempa nabiera proces przekształcania nauki w bezpo- 
śtednią siłę wytwórczą. Ale tylko społeczeństwo socjalistyczne stwarza 
możliwości szerokiego i planowego rozwijania badań naukowych, wy- 
korzystywania ich osiągnięć w interesie człowieka pracy, pomyślnego 
rozstrzygania problemów społecznych, jakie nasuwa rewolucja naukowo- 
techniczna. Sprawdza się przewidywanie Karola Marksa, że socjalizm 
jako społeczeństwo pracujące będzie na coraz szerszych podstawach nau- 
kowych opierać proces swej postępującej reprodukcji. 
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Od pierwszych lat władzy radzieckiej nauka stała się sprawą ogólno- 
państwową, przedmiotem ciągłej troski partii i narodu. Nawet w naj- 
cięższych dla kraju latach państwo radzieckie nie szczędziło środków na 
organizowanie szerokiej sieci placówek naukowo-badawczych, rozwój te- 
oretycznych i stosowanych gałęzi wiedzy, eksperymentalnej bazy do- 
świadczeń naukowych oraz kształcenie kadr. W zakładach naukowych, 
wyższych uczelniach i innych organizacjach w ZSRR pracuje ponad 
700 tys. pracowników nauki, co stanowi czwartą część wszystkich pra- 
cowników naukowych na świecie. Stworzono system koordynacji prac 
naukowych i kierowania nimi w skali całego kraju. W dziedzinie tej czo- 
łową rolę odgrywają Akademia Nauk ZSRR oraz akademie nauk republik 
związkowych. 


Naród nasz ma uzasadniony powód do dumy z tego, że pierwsze na 
. świecie państwo socjalistyczne wydało wybitnych uczonych, którzy wnie- 
śli ogromny wkład do postępu nauki i techniki całej ludzkości i stanowią 
chlubę ojczystej i światowej nauki. 


Nauka radziecka pomogła wprowadzić do produkcji nowe procesy tech- 
nologiczne, stworzyć potężny przemysł atomowy 1 energetykę, zbadać 
gigantyczne bogactwa naturalne, wyhodować doskonałe odmiany ziemio- 
płodów i rasy zwierząt. Uzyskała ona wielkie sukcesy w matematyce, 
fizyce, chemii, biologii, medycynie, geologii i innych dziedzinach wie- 
dzy. Osiągnięcia naszej nauki znalazły skoncentrowany wyraz w badaniu 
i opanowaniu Kosmosu. Nasz kraj utorował drogę do jego zbadania, wy- 
strzelił pierwszego sztucznego satelitę Ziemi, zrealizował pierwszy lot 
człowieka w Kosmos. Jest to rezultat ofiarnych wysiłków, pracy i ta- 
lentu radzieckich uczonych, inżynierów, techników, robotników, hartu 
i bohaterstwa naszych okrytych sławą kosmonautów. 

Na metodologicznej podstawie marksizmu-leninizmu opiera się rozwój 
nauk społecznych. Więź z praktyką, aktualnymi zadaniami budownictwa 
ko.nunistycznego, rozwój twórczego, rewolucyjno-krytycznego ducha 
marksizmu-leninizmu jest doniosłym nakazem postępu nauk społecznych. 
Kierując się leninowską zasadą partyjności, nauki społeczne nabierają 
coraz większego znaczenia dla komunistycznego wychowywania mas pra- 
cujących, dla walki z ideologią burżuazyjną, z wszelkiego rodzaju pog!ą- 
dami oportunistycznymi. 

Uczeni radzieccy koncentrują wysiłki na pracach w tych dziedzinach 
wiedzy, które mają przed sobą największe perspektywy, na wiodących 
kierunkacn i gałęziach teoretycznych, na osiąganiu coraz lepszych rezul- 
tatów i coraz wyższej efektywności praktycznej badań. Partia nie szczę- 
dzi sił, by rezultaty badań naukowych jak najszybciej znalazły zastoso- 
wanie w produkcji. Dalsze doskonalenie organizacji prac naukowych, ich 
planowania, wysuwanie i popieranie młodych, utalentowanych uczonych, 
twórcze poszukiwania naukowe i naukowe dyskusje stanowią niezbędny 
warunek szybszego rozwoju nauki. 

Socjalizm stworzył szerokie pole działania dla literatury i sztuki. 
W latach władzy radzieckiej powstała sztuka realizmu socjalistycznego, 
która wyróżnia się głęboką ludowością i komunistyczną partyjnością, re- 
wolucyjnym humanizmem i poczuciem obywatelskim, jest nieprzeiedna- 
na względem burżuazyjnej ideologii i moralności, Cechami charaktery 
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stycznymi naszej sztuki są wysokie wymagania ideowe, nieprzejednany 
stosunek do wszystkiego, co hamuje marsz naprzód, ducha nowatorstwa 
i śmiałych poszukiwań artystycznych. Radziecka sztuka odzwierciedla 
historyczną drogę narodu radzieckiego, jego bohaterskie czyny w walce 
o stworzenie komunizmu. Ukształtował się nowy typ artysty, który za 
swe powołanie obywatelskie uważa uczestnictwo w budowie nowego: 
świata. > 

Organiczną częścią kulturalnego życia kraju stała się masowa twór- 
czość amatorska. Miliony ludzi radzieckich w zespołach amatorskich roz- 
wijają swe zdolności i smak estetyczny. Twórczość amatorska — to zna- 
komity Środek udostępnienia skarbów kultury masom ludowym, a Pe 
nijnego rozwoju czlowieka. 


Partia również w przyszłości zrobi wszystko co niczbędne, by zapew- 
nić wszechstronny postęp duchowy społeczeństwa radzieckiego. 

15. Wychowanie mas pracujących w duchu wysokiej świadomości ko- 

munistycznej — doniosłym warunkiem przejścia do komunizmu. 
_ Przeobrażenia ekonomiczne i polityczne zdeterminowały glębokie prze- 
miany w świadomości społecznej. Ugruntowała się ideowa jedność spo- 
łeczeństwa radzieckiego. Marksistowsko-leninowska ideologia stała się 
potężną siłą napędową rozwoju społecznego, doniosłym czynnikiem ze- 
spolenia ludzi radzieckich, źródłem ich społeczno-politycznej aktywno- 
ści oraz aktywności pracy. W kraju wyrosły pokolenia ludzi wychowa- 
nych w duchu bezgranicznego oddania ideałom komunistycznym, prze- 
konanych o słuszności naszej wielkiej sprawy. Ukształtował się charak- 
ter człowieka radzieckiego — bojownika, rewolucjonisty, świadomego 
pracownika. 

Wszystko to stwarza warunki sprzyjające rozstrzygnięciu nowych, 
bardziej złożonych zadań komunistycznego wychowania ludzi, którzy 
harmonijnie kojarzą wielką ideowość, pracowitość i zorganizowanie, bo- 
gactwo duchowe i czystość moralną ze sprawnością fizyczną. 

Ukształtowanie wszechstronnie rozwiniętej osobowości ludzkiej to pro- 
ces długotrwały i złożony, zależny od materialnych i kulturalnych wa- 
runków życia, od głębi i rozmachu działalności 1deowo-politycznej. Za- 
daniem ideologii socjalistycznej jest ukształtować naukowy, realistycz- 
ny pogląd na charakter wykonywanych zadań, drogi do komunizmu, 
wskazywać, że istnieje ciągłość w rozwoju społeczeństwa radzieckiego 
oraz związek między szczytnymi ideałami a codziennymi potrzebami lu- 
dzi, rozstrzyganiem codziennych zadań praktycznych a przezwyciężaniem 
trudności, dbać o jedność słowa i czynu, myśli i działania, 

Działalność ideologiczna na obecnym etapie prowadzona jest w atmo- 
sferze rozwijania i pogłębiania aktywności społeczno-politycznej ludzi 
radzieckich oraz ich aktywności na froncie pracy w warunkach zaciętej 
walki klasowej na arenie międzynarodowej. Główne zadania w działa|l- 
ności ideologicznej określają program partii oraz uchwały XXIII Zjazdu 
KPZR. Chodzi przede wszystkim o rozwój wysokiej świadomości poli- 
tycznej oraz wytworzenie komunistycznego stosunku do pracy i wła- 
sności społecznej, wychowanie mas pracujących, młodzieży w duchu ra- 
dzieckiego patriotyzmu, internacjonalizmu proletariackiego, nieprzejed- 
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nanego stosunku do ideologii burżuazyjnej, gotowości do obrony zdoby= 
czy socjalizmu. | | i 


Jest rzeczą pierwszorzędnej wagi, by komuniści, zwłaszcza kadry kie- 
rownicze, posiadali wykształcenie marksistowsko-leninowskie, by na 
wyższy poziom podniesiona została ideologiczno-wychowawcza praca 
wśród ludności. Partia nieustannie doskonali system szkolenia partyjne- 
go, a także takie masowe środki wychowania ideowo-politycznego i mo- 
ralnego, jak prasa, telewizja, radio, film. Partia uważa, że niezmiernie 
ważnymi środkami podniesienia efektywności pracy ideologicznej jest 
większa operatywność informacji, umocnienie więzi propagandy z ży” 
ciem oraz pogłębienie jej treści teoretycznej. 


W swej działalności ideologicznej partia kieruje się leninowskim wska- 
zaniem, że nie ma i nie może być wychowania komunistycznego oderwa- 
nego od świadomej pracy i działalności społecznej. Partia dąży do tego, 
by masy pracujące brały jak najszerszy udział w omawianiu i rozstrzy- 
ganiu praktycznych problemów życia społecznego. 

Postęp naukowo-techniczny, reforma ekonomiczna, doskonalenie de- 
mokracji socjalistycznej stawiają wysokie wymagania charakterowi i tre- 
ści działania ludzi we wszystkich dziedzinach życia społeczeństwa, po- 
ziomowi świadomości, zorganizowania i poczucia odpowiedzialności. 
Kształcenie wykwalifikowanych specjalistów powinno być połączone 
z krzewieniem szczytnych ideałów komunistycznej moralności, posza- 
nowania dla zasad współżycia socjalistycznego. Dyscyplina i samody- 
scyplina, rzetelny stosunek do mienia ogólnonarodowego, pryncybpialność, 
szacunek wzajemny ludzi, poczucie własnej godności i obowiązku oby= 
watelskiego, nieprzejednanie dla wszelkich przejawów stanowiska anty- 
społecznego — to nieodłączne cechy komunistycznej moralności. Nie- 
odzownym warunkiem wychowania dorastającego pokolenia jest łącze- 
nie metod przekonywania, przykładu osobistego i wysokich wymagań. 
W kształceniu ideowo-moralnego oblicza ludzi radzieckich ogromną ro- 
lę odgrywa kolektyw pracowniczy. ważne ogniwo ekonomicznego, spo- 
łecznego i duchowego życia społeczeństwa socjalistycznego. 

Dużej ostrości nabiera obecnie walka ideologiczna na arenie świato- 
wej. Im więcej sukcesów odnosi socjalizm, im bardziej pogłębiają się 
sprzeczności kapitalizmu światowego, tym bardziej wyrafinowane me- 
tody walki przeciw komunizmowi stosują imperialiści. Propaganda bur- 
żuazyjna usiłuje zatuszować główne społeczne antagonizmy i wady 
współczesnego Świata kapitalistycznego, stępić świadomość polityczną, 
sparaliżować wolę mas pracujących walki o socjalizm. Ideologia impe- 
„ rialistyczna stara się krzewić wśród mas indywidualizm, odciagać je od 
polityki, od rozstrzygania kardynalnych problemów społecznych. Liczy, 
że uda jej się ożywić przesądy i przeżytki przeszłości w świadomości 
ludzi. Walka przeciwko wpływom obcej moralności i tradycji, przezwy- 
ciężanie negatywnych zjawisk w świadomości i postępowaniu ludzi jest 
ważnym zadaniem komunistycznego wychowania. 

Nie ma i nie może być neutralności w walce z ideologią burżuazyjną, 
antykomunizmem. Jest to walka klasowa, walka w imię człowieka, 
o triumf wolności i postępu. 
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Naszym celem jest komunizm. Rozwiązanie bezpośrednich praktycz- 
nych zadań partii wiąże się z osiągnięciem generalnej perspektywy — 
zbudowaniem komunizmu. 

Od październikowych dni 1917 r. przez surowe próby wojenne i lata 
twórczej pracy prowadzi chlubna droga walki o komunizm, która połą- 
czyła w jedną całość naszą przeszłość, teraźniejszość i przyszłość. Nowe 
pokolenia budowniczych komunizmu święcie strzegą tradycji rewolucyj- 
nych i robią wszystko, co w ich mocy, by urzeczywistnić wielkie ideały 
marksizmu-leninizmu. 

Budowa komunizmu — to złożony proces. Obejmując sferę produkcji 
materialnej, stosunki społeczne i świadomość społeczną, wiąże się ona 
z przezwyciężaniem trudności i sprzeczności, opanowaniem sił przyrody, 
poszukiwaniami efektywnych środków rozwiązywania coraz to nowych 
zadań, z walką przeciwko imporializmowi. Ale wielki cel wvzwala wiel- 
ką energię narodu. Komunizm budowany jest bohaterską codzienną pra- 
cą robotników i chłopów w fabrykach i zakładach przemysłowych, na 
polach kołchozów i sowchozów, tworczą pracą inteligencji. 

Przejście od socjalizmu do komunizmu stanewi naturalny proces hi- 
storyczny. Rozwijając się i umacniając społeczeństwo socjalistyczne 
zgodnie z prawami historii przekształca się w komunistyczne. Idąc na- 
przód możemy zmierzać tylko ku komunizmowi. Próby sztucznego za- 
hamowania czy przeskakiwania niezbędnych etapów nieuchronnie po- 
padają w konilikt z obiektywnymi prawami rozwoju społecznego. Wzno- 
sząc zakłady przemysłowe i fabryki, umacniając kołchozy i sowchozy, 
doskonaląc stosunki społeczne, pomnażając nasze bogactwo duchowe bu- 
dujemy wysoko zorganizowane społeczeństwo świadomych i wolnych 
pracowników, oddanych ideałom komunistycznym. Komunizm — to wcie- 
lenie realnego humanizmu. „Wszystko w imię człowieka, wszystko dla 
dobra człowieka” — oto programowa zasada partii. 

Kraj radziecki dysponuje wszystkim, co jest niezbędne do zbudowania 
komunizmu: wspaniałymi kadrami, potężnym przemysłem i rozwinię- 
tym rolnictwem, nowoczesną nauką i techniką, przodującym ustrojem 
społecznym, ogromnymi bogactwami naturalnymi. Ludzie radzieccy ca- 
łą swą energię i mądrość poświęcają sprawie wykonania nowych ogrom- 
nych zadań budownictwa komunistycznego. Twórcza praca narodu pod 
kierownictwem partii pozwoli zadania te pomyślnie wykonać. 


III. Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa 
a światowy proces rewolucyjny 


Rewolucja Październikowa oznaczała początek rewolucyjnego przecho- 
dzenia od kapitalizmu do socjalizmu na całym świecie. W ciągu minio- 
nych 50 lat proces rewolucyjny rozwijał się niepowstrzymanie na świe- 
cie, wciągając coraz to nowe kraje i narody. Rozwój ten następował 
w walce z imperializmem, który stawiał zażarty opór siłom rewolucji 
i w poszczególnych dziedzinach przechodził do kontrofensywy. Świato- 
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wy ruch rewolucyjny boryka się z trudnościami wewnętrznymi, które 
wiążą się z jego burzliwym wzrostem, różnorodnością sił społecznych 
biorących udział w walce antyimperialistycznej. Jednakże podstawowa 
tendencja historycznego rozwoju ludzkości, określona przez Rewolucję 
Październikową, ugruntowała się na trwałe: jego główną treść, główny 
kierunek i główną specyfikę określa obecnie światowy system socjali- 
styczny, siły walczące przeciwko imperializmowi, o socjalistyczną prze- 
budowę społeczeństwa. 

16. Historyczne doświadczenia 50 lat, jakie minęły od Rewolucji Paź- 
dziernikowej, przekonywająco potwierdziły wniosek rewolucyjnej teorii 
o tym, że kapitalizm skazany jest na zagładę. 

Imperialistyczne stadium rozwoju kapitalizmu szczególnie wyraźnie 
obnażyło jego antynarodową istotę, jego organiczne wady. Imperializm 
wtrącił narody w otchłań dwóch wojen światowych, które pochłonęły 
60 mln istnień ludzkich i grozi rozpętaniem trzeciej wojny z zastosowa- 
niem broni rakietowo-nuklearnej. Wojny lokalne i operacje karne prze- 
ciwko ruchowi narodowowyzwoleńczemu (których dowodem jest agresja 
imperializmu amerykańskiego w Wietnamie, napaść zaborców izrael- 
skich na kraje arabskie), militaryzacja ekonomiki, ofensywa na demo- 
krację i dążenie do wprowadzenia terrorystycznych faszystowskich re- 
żimów (ostatni przykład: reakcyjny przewrót w Grecji) — oto widome 
przejawy reakcyjnej istoty imperializmu. 

W całej pełni znalazł potwierdzenie wniosek marksistowsko-leninow= 
skiej teorii, w myśl którego kapitalistyczne stosunki stały się przeszko- 
dą na drodze rozwoju sił wytwórczych w interesie narodów, w interesie 
ludzi pracy. Świadczy o tym katastrofalny kryzys ekonomiczny lat 1929— 
1933, stagnacja produkcji w latach następnych, cykliczne kryzysy w sze- 
regu krajów po drugiej wojnie światowej, ogólne nieustabilizowanie go- 
spodarki kapitalistycznej, stałe niewyzyskanie mocy produkcyjnych, co- 
" raz bardziej nękająca masy pracujące niepewność jutra. Imperializm po- 
nosi odpowiedzialność za ekonomiczne i techniczne zacofanie dziesiątków 
krajów Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej, które jest bezpośrednim na- 
stępstwem ograbiania tych krajów przez mocarstwa imperialistyczne, 
polityki kolonializmu i neokolonializmu. 

Znacznie podważone zostały pozycje imperializmu w światowej eko- 
nomice i polityce. Imperializm robi co może, żeby przedłużyć swoją egzy- 
stencję. Kapitalizm współczesny — to przede wszystkim kapitalizm pań- 
stwowo-monopolistyczny, przystosowujący się do warunków walki dwóch 
systemów światowych. Uwzględniając współczesny poziom sił wytwór- 
czych, specyfikę walki klasowej w skali światowej, sukcesy krajów socja- 
listycznych, narastanie bitew klasowych w łonie świata kapitalistyczne- 
go, imperialiści manewrują i usiłują ograniczyć takie najbardziej ruj- 
nujące i społecznie niebezpieczne dla nich zjawiska, jak anarchia pro- 
dukcji, kryzysy ekonomiczne, masowe bezrobocie. Szeroko stosują oni sy- 
stem państwowego regulowania ekonomiki, wprowadzają nowe, bardziej 
zamaskowane, ale w istocie swej nie mniej okrutne metody wyzysku mas 
pracujących, wzmagają demagogię społeczną. 

Jednakże żadne innowacje nie zmieniają eksploatatorskiej istoty ka- 
pitalizmu, żadne manewry nie mogą wyleczyć go z właściwych mu wro- 
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dzonych wad i sprzeczności nie do rozwiązania. Rozwój rewolucji nau- 
kowo-technicznej, wzmożenie państwowo-monopolistycznego regulowa- 
nia i na tej podstawie pewien wzrost produkcji nieuchronnie prowadzą 
do coraz większego uspołeczniania produkcji w państwach imperialistycz- 
nych, do zaostrzenia sprzeczności klasowych oraz istotnych zmian w ukła- 
dzie sił społecznych i politycznych. Na tym właśnie polegają obiektywne 
warunki dalszego wzrostu sił antyimperialistycznych, które powołane 
są do tego, by pod kierownictwem klasy robotniczej dokonać rewolucyj- 
nego przejścia od kapitalizmu do socjalizmu. 

17. Zwycięstwa odnoszone przez rewolucje socjalistyczne w innych 
krajach stanowią kontynuację dzieła rewolucyjnej odnowy świata, zapo- 
czątkowanego przez Październik i zwycięstwo socjalizmu w ZSRR. Po- 
wstanie światowego systemu socjalistycznego to największe wydarzenie 
historyczne po zwycięstwie Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paździer- 
nikowej. 

Fakt, że po drugiej wojnie światowej i w latach następnych szereg 
krajów wstąpiło na drogę socjalizmu, stanowi naoczny dowód słuszności 
tezy marksizmu-leninizmu o nieuchronnym zwycięstwie nowego ustroju 
społecznego. Kraje te budują socjalizm w pomyślniejszych warunkach: 
od pierwszej chwili miały one oparcie we wspólnocie socjalistycznej, 
w Związku Radzieckim. Ojczyzna Października, wierna swemu interna- 
cjonalistycznemu obowiązkowi, udzielała i udziela nadal wszechstronne- 
go poparcia narodom bratnich krajów socjalistycznych. Partie komuni- 
styczne i robotnicze mogły czerpać z bogatego doświadczenia budowy 
socjalizmu w ZSRR. Z drugiej strony rozwój całej grupy państw na dro- 
dze utorowanej przez Październik sprzyja budownictwu komunistyczne- 
mu w ZSRR. 

Obecnie już na przykładzie wielu narodów udowodniono, że przecho- 
dzenie od kapitalizmu do socjalizmu cechuje szereg wspólnych prawi- 
dłowości, które po raz pierwszy wystąpiły na jaw w toku przeobrażeń 
socjalistycznych w ZSRR. Znalazło potwierdzenie i to, że każdy naród 
wnosi wiele nowego do form i sposobów tego przejścia. Droga przebyta 
przez kraje socjalistyczne wzbogaciła i skonkretyzowała pojęcie zarów- 
no ogólnych prawidłowości, jak i różnych form i metod budownictwa so- 
cjalistycznego. | 

W krótkim czasie większość krajów socjalistycznych o niskim w prze- 
szłości poziomie ekonomicznym przekształciła się w państwa wysoko 
rozwinięte, osiągnęła znaczne podniesienie stopy życiowej mas pracu- 
jących, szybki rozwój nauki i kultury. Pod względem tempa wzrostu eko- 
nomicznego kraje socjalizmu wyprzedzają państwa kapitalistyczne. 
W 1966 r. wytwarzały one w przybliżeniu dziesięciokrotnie więcej pro- 
duktów przemysłowych niż w 1937 r., gdy tymczasem świat kapitali- 
styczny rozszerzył wolumen produkcji przemysłowej 3,6 raza. 

Pomyślny rozwój ekonomiki socjalistycznej zakłada, zwłaszcza w zwią- 
zku ze zmianami, jakie niesie rewolucja naukowo-techniczna, stałe do- 
skonalenie metod gospodarowania i zarządzania ekonomiką, ugruntowa- 
nie naukowych podstaw planowania, ściślejsze przestrzeganie zasady roz- 
rachunku gospodarczego, moralnego i materialnego zainteresowania mas 
pracujących w rozwoju produkcji. Przeprowadzane obecnie w wielu 
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krajach socjalizmu reformy” ekonomiczne mają zwiększyć efektywność 
produkcji społecznej, uruchomić rezerwy ekonomiki socjalistycznej, stwo- 
rzyć przesłanki nowych sukcesów socjalizmu we współzawodnictwie eko- 
nomicznym z kapitalizmem. 

W rezultacie walki mas pracujących pod kierownictwem partii marksi- 

stowsko-leninowskich w większości państw socjalistycznych założone zo- 
stały podstawy socjalizmu, ukształtowało się społeczeństwo klas pracu- 
jących, ugruntowała społeczno-polityczna i ideowa jedność całego naro- 
du. Umocnieniu nowego ustroju, ujawnieniu wszystkich jego możliwości 
sprzyja owocny proces rozwoju demokracji socjalistycznej, zapewnienie 
najszerszym masom czynnego udziału w życiu politycznym, w decydo- 
waniu o wszystkich sprawach społecznych. 
"18. Zwycięstwa i osiągnięcia socjalizmu wiążą się nierozerwalnie 
z ukształtowaniem się i rozwojem nowego, socjalistycznego typu stosun- 
ków międzynarodowych, opartych na zasadach równouprawnienia i su- 
werenności narodowej, wszechstronnej i wzajemnie korzystnej współpra- 
cy oraz braterskiej pomocy wzajemnej państw socjalistycznych. 

Zbliżenie między krajami, które wkroczyły na drogę socjalizmu, ich 
konsolidacja we wspólnocie socjalistycznej odpowiada interesom naro- 
dów; opiera się ono na jednorodności ustroju społeczno-ekonomicznego 
i politycznego, na wspólnej ideologii marksistowsko-leninowskiej, na 
wspólnocie zadań w walce przeciwko imperializmowi, o pokój, demo- 
 krację i socjalizm. Idea internacjonalizmu proletariackiego, która zaw- 
sze była naczelną zasadą ruchu komunistycznego, znalazła nowe wspa- 
niałe wcielenie w ekonomicznej, politycznej i obronnej współpracy su- 
werennych państw socjalistycznych, którymi kierują klasa robotnicza 
i jej marksistowsko-leninowskie partie. 

Ukształtowanie nowego typu stosunków międzynarodowych — to pro- 
ces złożony i wielostronny, związany z przezwvciężeniem ciężkiej spu- 
ścizny po wielowiekowym panowaniu klas eksploatatorskich: narodowe- 
go partykularyzmu, waśni, nieufności. Odziedziczone po przeszłości róż- 
nice w poziomach rozwoju społecznego i ekonomicznego, strukturze kla- 
sowej, tradycjach historyczno-kulturalnych są źródłem obiektywnych 
trudności w rozwiązaniu tak palących zadań, jak ułożenie wielostronnej 
współpracy, stworzenie systemu międzynarodowego socjalistycznego po- 
działu pracy. 

Wszystkie te gigantyczne zadania partie komunistyczne muszą roz- 
strzygać jako pierwsze w dziejach. I choć kształtowanie socjalistycznych 
stosunków międzynarodowych nie jest jeszcze procesem zakończonym, 
trudno byłoby przecenić znaczenie tego, co zostało dokonane w ciągu 
dwudziestu lat istnienia światowego systemu socjalizmu. Założone zo- 
stały trwałe podwaliny wspólnoty krajów socjalistycznych, powołano do 
„życia rozmaite formy ich ekonomicznej, politycznej i militarnej współ- 
pracy (Rada Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, Organizacja Układu War- 
szawskiego, system dwustronnych umów i in.), zdobyto duże doświadcze- 
nie wspólnej działalności na arenie międzynarodowej. 

Wierność marksizmowi-leninizmowi oraz internacjonalizmowi prole- 
tariackiemu stanowi gwarancję pomyślnego rozwoju światowej wspólno- 
ty socjalistycznej, wzrostu jej wpływu na bieg wydarzeń międzynarodo- 


128 


Tezy KC KPZR 


wych. Równocześnie odstępstwa od marksizmu-leninizmu, od interna- 
cjonalizmu proletariackiego pcciągają za sobą ciężkie konsekwencje dla 
sprawy socjalizmu, dla prawdziwych narodowych interesów narodów. 
Dowodem tego jest sytuacja, jaka wytworzyła się w Chinach. 

W p.erwszych latach po zwycięstwie rewolucji, która zadała silny cios 
imperializmowi, naród chiński uzyskał wielkie osiągnięcia w społecz- 
nym przeobrażeniu swego kraju, w rozwoju jego ekonomiki i kultury. 
O osiągnięciach tych pod wieloma względami zaaecydowała wszechstron- 
na polityczna, ekonomiczna, militarna i kulturalna współpraca Chińskiej 
Republiki Ludowej ze Związkiem Radzieckim. 


Pod koniec lat pięćdziesiątych kierownictwo KPCh wysunęło odrębny 
kurs polityki zagranicznej i wewnętrznej, oznaczający odejście od mar- 
ksizmu-leninizmu i głęboko sprzeczny z zasadami internacjonalizmu pro- 
letariackiego, podstawowvmi prawidłowościami budowy społeczeństwa 
socjalistycznego. Grupa Mao Tse-tunga zaczęła realizować linię, w któ- 
rej drobnomieszczańskie awanturnictwo łączyło się z wielkomocarstwo- 
wym szowinizmem za zasłoną dymną „lewicowych” frazesów, otwarcie 
weszła na drogę podważania jedności wspólnoty socjalistycznej, rozłamu 
w światowym ruchu komunistycznym. 


Awaenturniczy kurs grupy Mao Tse-tunga sprawił, że ogromnie osła- 
bły pozycje partii komunistycznej, klasy robotniczej Chin, że rozszalał 
się drobnomieszczański, anarchistyczny żywioł. Socjalistyczne zdobycze 
w Chinach zostały poważnie zagrożone. 


Ludzie radzieccy zawsze uważali wielki naród chiński za przyjaciela 
i sojusznika w walce o rewolucyjne przeobrażenie społeczeństwa. Zerwa- 
nie KPCh z obecną zgubną polityką, zacieśnienie stosunków z ZSRR 
oraz innvmi krajami socjalizmu cdpowiadałobv interesom socjalizmu 
światowego, a przede wszystkim interesom samych Chin. 

Wierna wskazaniom leninowskim KPZR konsekwentnie broni wspól- 
nie opracowanych norm i zasad stosunków wzajemnych między państwa- 
mi socjalistycznymi, występuje przeciwko wszelkiemu naruszaniu tych 
zasad. Doskonalenie politycznej i ekonomicznej współpracy krajów so- 
cjalistycznych, ich dalsza konsolidacja stwarzają warunki do nowych 
sukcesów państw socjalistycznych, stanowią gwarancję wzrostu potęgi 
światowego systemu socjalizmu i zwiększenia ich wpływu na bieg roz- 
woju społecznego. 

Znajdując się na pierwszej linii walki przeciwko imperializmowi, o po- 
kój i postęp społeczny całej ludzkości, wspólnota socjalistyczna wnosi 
decydujący wkład do dzieła rozwoju prccesu rewolucyjnego. 

19. Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa zadała niezwykle 
silny cios całemu systemowi imperialistycznego panowania kolonialnego, 
stała się potężnym bodźcem rozwoju ruchu narodowouyzwoleńczego. 


Po zwycięstwie Października rozpoczął się kryzys kolonialnego syste- 
mu imperielizmu. Republika Rad w praktyce zrealizowała sojusz rewo- 
lucji socjalistycznej z ruchem narodowowyzwoleńczym, stała się przy- 
kładem i niezawcdrą ostoją wyzwolerczej walki narodów. 

Wypełniając testament Lenina, kraj nasz w «<ałej swej historii nie- 
ugięcie przestrzega zasady niesienia wszechstronnej pomocy siłom wy- 
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zwolenia narodowego w ich walce przeciw imperializmowi, o wolność 
i postęp społeczny. 

Po drugiej wojnie światowej, kiedy imperializm uległ ogólnemu osła- 
„bieniu, powstał światowy system socjalizmu i potężnie rozwinął się ruch 
robotniczy i demokratyczny. Pod ciosami rewolucji antyimperialistycz- 
nych i narodowowyzwoleńczych rozpadł się stworzony przez kapitalizm 
- kolonialny system ucisku narodów. Na miejscu dawnego świata kolonial- 
nego pojawiło się ponad 70 niepodległych państw narodowych. 

Imperialiści usiłują utrzymać dawne kolonie w zależności ekonomicz- 
nej i społecznej, zahamować ich postęp społeczny i kulturalny. Jednakże 
narody nie zamierzają pozostawać obiektem wyzysku imperialistyczne- 
go. Dążą one do umocnienia i ugruntowania swej niezawisłości, poszu- 
kują takiej: drogi rozwoju ekonomicznego i społecznego, która by im 
pozwoliła maksymalnie szybko rozstrzygnąć stojące przgd nimi złożone 
problemy. Mają one przed oczyma realny przykład tego, jak uciskane 
przez carat narodowe kresy Rosji dzięki pomocy zwycięskiego proleta- 
riatu rosyjskiego w krótkim historycznie okresie przezwyciężyły zaco- 
fanie ekonomiczne i kulturalne i uzyskały wspaniałe sukcesy we wszyst- 
kich dziedzinach życia społecznego. Można to stwierdzić na przykładzie 
Mongolskiej Republiki Ludowej, która pomyślnie buduje socjalizm. 

Rewolucyjno-demokratyczne siły niektórych wyzwolonych państw 
skierowały ich rozwój na drogę niekapitalistyczną i podejmują obecnie 
kroki praktyczne w tym kierunku. Zacieśniają się więzi partii rewolu- 
cyjno-demokratycznych z międzynarodowym ruchem komunistycznym 
i robotniczym; partie te przejawiają coraz więcej zainteresowania ideo- 
logią socjalizmu naukowego. Najważniejszą przesianką pomyślnego roz-- 
woju tych krajów, przezwyciężenia piętrzących się przed nimi powazż- 
nych trudności o charakterze zarówno wawnętrznym, jak i zewnetrz- 
nym, jest jedność sił narodowo-demokratycznych i wszystkich postępo- 
wych sił w walce o realizację przeobrażeń społecznych. 

W wielu miodych państwach narodowych wzmaga się polaryzacja róż- 
nic między siłami społecznymi walczącymi o postępowy rozwój spo- 
łeczny a kołami reakcyjnymi, które knują zmowę z imverializmem. Impe- 
rializm, a przede wszystkim imoverializm USA, był i pozostaje nadal 
głównym wrogiem ruchu narodowowyzwoleńczego. To właśnie imperia- 
lizm, cpierając się na reakcji wewnętrznej w tych krajach, organizuje 
spiski i przewroty, rozpala waśnie między narodami, podsyca real:cyjny 
nacjonalizm, prowokuje spory terytorialne między wyzwolcenymi pań- 
stwami. 

Mężna walka narodów dawnego świata kolonialnego i półkolonialnego 
przeciwko imperializmowi, kolonializmowi i neokolonializmowi ma za- 
pewnione poparcie światowego systemu socjalistycznego, który udziela 
im pomocy ekonomicznej i politycznej, a kiedy staje się to niezbędne — 
dopomaga w umocnieniu sił zbrojnych tych krajów, w zwiększeniu ich 
zdolności obronnej. Sojusz sił socjalizmu i ruchu narodowowyzwoleńcze- 
go stanowi doniosłą przesłankę sukcesu w walce przeciwko imperializmo- 
wi, o wolność, niepodległość i postęp społeczny. 

20. Zapoczątkowany przez Październik proces rewolucyjnego przeobra- 
żania świata stworzył nową sytuację dla walki międzynarodowej klasy 
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robotniczej o jej cele najbliższe i ostateczne. Podniósł się stopień zorga- 
nizowania i zacieśniły internacjonalistyczne więzi różnych jej oddziałów. 
Dzięki zwycięstwu Rewolucji Październikowej klasa robotnicza stała się 
ośrodkiem współczesnej epoki. 

Umocnienie się sił socjalizmu wywiera coraz większy wpływ na układ 
sił klasowych w świecie burżuazyjnym. W łonie społeczeństwa burżu- 
azyjnego ukształtowały się obiektywne materialne przesłanki rewolucji 
socjalistycznej. Pod wpływem zaostrzających się sprzeczności klasowych 
powstaje również coraz więcej subiektywnych warunków rewolucyjneć- 
go przejścia do socjalizmu. Wyrafinovana taktyka burżuazji, jej pod 
przymusem dokonywane ustępstwa nie zdołały zahamować procesu re- 
wolucjonizowania się mas ludowych. 


Rewolucja Październikowa rozszerzyła możliwości wychowania klaso- 
wej socjalistycznej świadomości mas w krajach kapitalistycznych. Prak- 
tyka życia przekonuje obecnie je o przewadze socjalizmu. Radykaina 
zmiana w sytuacji człowieka pracy w warunkach socjalizmu stała się dla 
proletariuszy nowym bodźcem do walki. Najpoważniejsze swe zdobycze 
masy pracujące na Zachodzie wywalczyły pod bezpośrednim wpływem 
Pażdziernika, sukcesów budownictwa socjalizmu i komunizmu. Sukcesy 
te, siła przykładu państw socjalistycznych stanowią potężny bodziec do 
pogłębienia bitew klasowych, które przybierają obecnie coraz bardziej 
różnorodne formy. | 

W warunkach kapitalizmu państwowo-monopolistycznego, kiedy bez- 
pośrednim przeciwnikiem proletariatu również w sferze ekonomiki są 
już nie tylko poszczególni przedsiębiorcy i ich zrzeszenia, ale i samo pań- 
stwo burżuazyjne, walka ekonomiczna mas pracujących obiektywnie na- 
biera charakteru politycznego. Równocześnie klasa robotnicza coraz ener- 
giczniej wysuwa bezpośrednie postulaty polityczne, wystębując prze- 
ciwko władzy monopoli, przeciw agresywnej i reakcyinej po'itvce 
imperialistycznych rządów, na rzecz demokracji i postępu społocznega. 

W ciągu 50 lat znacznie wzrosła rola klasy robotniczej w ekońomicznym 
i politycznym życiu krajów kapitalistycznych. W krajach tych wwvrosły 
i umocniły się postępowe związki zawodowe, które odgrywaią dua rolę 
w walce klasy robotniczej przeciwko ofensywie mcencpoli kapita''stvcz- 
nych na ekonomiczne, polityczne i społeczne prawa mas pracujących. Za- 
cieśnia się międzynarodowa jedność związków zawodowych w walce prze- 
ciwko imperializmowi, o pokój i postęp spcłeczny. | 

Klasa robotnicza krajów kapitalistycznych wzmoga swe akcje bojowe 
przeciwko wszechwładzy monopoli i posłusznych im rządów. I jeśli po 
dziś dzień nie udało się jej zrealizować swych socjalistycznych ideałów, 
to wiąże się to w znacznym stopniu z rozłamem w jej szeregach. Obecnie 
powstają warunki bardziej sprzyjające przezwyciężeniu tego rozłamu. 
Sukcesy socjalizmu w sposób przekonujący wykazują, że tylzo w dro- 
dze radykalnego przeobrażenia społeczeństwa można osiągnąć ostatecz- 
ne cele klasy robotniczej. Równocześnie historia wykazała, że droga re- 
formistyczna jest bezowocna. Ani w jednym kraju socjaldemokratyczne 
rządy nie podważyły podstaw panowania kapitalistycznego. Robotnicy, 
którzy są zwolennikami socjaldemokracji czy katolickich partii i związ- 
ków zawodowych, przekonują się coraz bardziej o konieczności klaso- 
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wego podejścia do problemów społecznych, współpracy z komunistami 
w rozwiązywaniu tych problemów. 


Zmiany w układzie sił klasowych w poszczególnych krajach i w skali 
światowej, jakie dokonały się w ciągu 50 lat od Pażdziernika, rozszerzyły 
możliwości przejścia od kapitalizmu do socjalizmu, wzbogaciły arsenał 
środków rewolucji socjalistycznej. 

W warunkach, kiedy rośnie i' rozwija się jednolity front antymonopo- 
listyczny, kiedy klasa rcebotnicza i jej sojusznicy zaczynają odgrywać 
coraz większą rolę w społeczeństwie, uzyskują oni możliwości szerszego 
wykorzystania wywalczonych praw i instytucji do wałki przeciwko pa- 
nowaniu monopoli. Reformy demokratyczne, wyrażające interesy klasy 
robotniczej i nieproletariackich warstw pracujących, a przeprowadzone 
pod naciskiem mas, prowadzą do ugruntowania pozycji sił postępu, roz- 
szerzają bazę wypadową zdecydowanej ofensywy na pozycje kapitału. 
Walka o szersze prawa mas ludowych w państwach burżuazyjnych jest 
ważną dziedziną bitew klasowych, częścią składową walki o socjalizm. 


Aktualne znaczenie ma rozwinięta przez XX i XXIII Zjazd KPZR 
oraz narady moskiewskie z lat 1957 i 1960 marksistowsko-leninowska 
teza o możliwości wykorzystania przy przechodzeniu do socjalizmu róż- 
nych — pokojowych i niepokojowych — form walki zależnie od. kon- 
- kretnego układu sił klasowych w tym czy innym kraju, stopnia zorgani- 
zowania i politycznej dojrzałości klasy robotniczej, autorytetu i zdolno- 
ści jej awangardy, oporu klas panujących, sytuacji międzynarodowej. 

W naszej epoce klasa robotnicza każdego kraju może w swej walce 
rewolucyjnej liczyć na poparcie zwycięskich oddziałów ruchu robotni- 
czego — mas pracujących krajów socjalistycznych, może korzystać z do- 
świadczenia krajów socjalizmu, przede wszystkim ojczyzny Październi- 
ka, których ogromne osiągnięcia pomagają mascm pracującym, ich re- 
wolucyjnej awangardzie. Wszystko to stanowi wyraz organicznej więzi 
między walką proletariatu w krajach kapitału a zdobyczami Październi- 
ka, sukcesami światowego systemu socjalizmu. 

21. Zwycięstwo rewolucji socjalistycznej w Rosji oznaczało narodziny 
współczesnego międzynarodowego ruchu komunistycznego. Światowy 
ruch komunistyczny rozwija się pod sztandarem idei Października. 


Na przykładzie Rewolucji Październikowej proletariat światowy się 
przekonał, jak niezbędna jest mu partia nowego typu, partia akcji rewo- 
lucyjnych, uzbrojona w teorię marksistowsko-leninowską, partia stojąca 
na czele mas. 

Ogromną rolę w stworzeniu i umocnieniu partii komunistycznych ode- 
grała Międzynarodówka Komunistyczna, zorganizowana z inicjatywy 
Lenina. Stała się ona dla partii bojowym sztabem rewolucyjnym, szkołą 
marksizmu-leninizmu, ośrodkiem jego opracowania w nowych warun- 
kach, szkołą propagandy idei komunizmu w masach, szkołą internacjo- 
nalizmu. Międzynarodówka Komunistyczna odegrała dużą rolę w wy- 
chowaniu okrytej chwałą ekipy wybitnych przywódców i bojowych kadr 
ruchu komunistycznego. 

W ciągu minionych 50 lat ruch komunistyczny stał się ogromną siłą. 
Jest on dziś ruchem zaiste ogólnoświatowym. Partie komunistyczne dzia- 


132 


Tezy KC KPZR 


łają, praktycznie biorąc, we wszystkich krajach, w których istnieje kla- 
sa robotnicza. 

Komuniści najbardziej konsekwentnie wyrażają interesy wyzyskiwa- 
nych i uciskanych, ofiarnie walczą o żywotne sprawy narodów. Dlatego 
właśnie awangarda światowej klasy robotniczej obejmuje obecnie swy+ 
mi wpływami coraz szersze warstwy ludności pracującej, jest jednym 
z najważniejszych czynników zmiany układu sił na arenie światowej na 
korzyść pokoju, demokracji, niepodległości i socjalizmu. 

Pięćdziesięcioletnie doświadczenie wykazało, że siłą ruchu komuni- 
stycznego jest jego wierność marksizmowi-leninizmowi. W oderwaniu od 
nauki o komunizmie nie ma i nie może być ruchu komunistycznego. 
Opracowując swą strategię i taktykę, komunistyczna awangarda klasy 
robotniczej państw socjalistycznych, krajów kapitalistycznych oraz kra- 
jów wyzwolonych rozwija i wzbogaca spuściznę Października. Twórczym 
wynikiem wspólnej, kolektywnej działalności marksistów-leninowców jest 
linia generalna, sformułowana w deklaracji i oświadczeniu narad mo- 
skiewskich z lat 1957 i 1960. 


Najbardziej aktualnym problemem międzynarodowego ruchu komu- 
nistycznego jest zapewnienie jego jedności na bazie zasad marksizmu- 
leninizmu. Obecnie jedność tę osiąga się w drodze wspólnych posunięć 
w rozstrzyganiu zadań, dwustronnych i wielostronnych spotkań między 
partiami, przyjacielskiej wymiany poglądów, wzajemnej analizy do- 
świadczeń. Duże znaczenie dla umocnienia jedności świata komunistycz- 
nego miała konferencja europejskich partii komunistycznych i robotni- 
czych w Keslowych Warach, poświęcona problemom pokoju i bezpie- 
czeństwa w Europie. Wypróbowaną formą kolektywnego omawiania naj- 
ważniejszych problemów oraz opracotrania jednolitego programu dzia- 
łania są międzynarodowe narady partii komunistycznych i robotniczych. 

We współczesnych warunkach szczególnego znaczenia nabiera prawi- 
dłowe kojarzenie narodowych i internacjonalistycznych zadań wielkiej 
armii komunistów. W oderwaniu od walki o wykonanie zadań narodo- 
wych, od palących potrzeb mas pracujących każdego kraju nie może 
być nawet mowy o wypełnieniu internacjonalistycznych obowiązków. 
Równocześnie niemożliwe jest pomyślne wykonanie zadań narodowych 
bez aktywnego udziału każdego oddziału ruchu komunistycznego w roz- 
strzyganiu wspólnych problemów. Wierność internacjonalizmowi prole- 
tariackiemu jest jedną z najważniejszych nauk pięćdziesięcioletniej dro- 
gi przebytej przez ruch komunistyczny po Październiku. 

Internacjonalistyczna jedność komunistów hartowała się i krzepła 
w walce przeciwko imperializmowi, przeciwko wszelkim odmianom opor- 
tunizmu i sekciarstwa, przeciwko burżuazyjnemu nacjonalizmowi. KPZR 
zawsze walczyła i zawsze będzie walczyć przeciwko prawicowemu i „le- 
wicowemu” odchyleniu, ponieważ cała historia ruchu komunistycznego 
dowodzi, że grożą one sprawie rewolucji wielkim niebezpieczeństwerm. 
Praktyka wykazała, że odchylenia od marksizmu-leninizmu stają się 
szczególnie niebezpieczne, kiedy im towarzyszą przejawy nacjonalizmu, 
wielkomocarstwowego szowinizmu i hegemonizmu. 

KPZR stale i konsekwentnie broni sprawy umacniania jedności mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycznego na pryncypialnej podstawie mar- 
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ksizmu-leninizmu. Jedność komunistów, internacjonalistyczna solidarność 
klasy robotniczej i mas pracujących całego świata z ojczyzną Październi- 
ka była doniosłą przesłanką historycznych zwycięstw, odniesionych przez 
naród radziecki w bojach i w pracy. | 

Partia nasza, cały naród radziecki wyrażają głęboką wdzięczność ma- 
som pracującym wszystkich krajów oraz ich komunistycznej awangar- 
dzie za poparcie, którego udzielali i którego udzielają nadal pierwszemu 
krajowi zwycięskiego socjalizmu. 

22. Wielki Październik spowodował radykalne zmiany w całym sy- 
stemie stosunków międzynarodowych, wywołał głęboki kryzys imperia- 
listycznej polityki zagranicznej, proklamował zasady pokoju i bezpie- 
czeństwa międzynarodowego, równości, przyjaźni i współpracy między 
narodami. Walka między socjalizmem a imperializmem stała się osią 
całej polityki światowej. 

Samo pojawienie się Kraju Rad związało imperialistom ręce na arenie 
międzynarodowej. Burżuazja musi obecnie w swych poczynaniach li- 
czyć się z istnieniem Związku Radzieckiego. Bez udziału Związku Ra- 
dzieckiego i innych bratnich krajów nie może być rozstrzygnięty ani 
jeden poważny problem międzynarodowy. Dalsze sukcesy światowej re- 
wolucji socjalistycznej będą stwarzać coraz bardziej realne podstawy do 
ugruntowania zasad suwerenności narodów, prawa narodu do samookre- 
ślenia, równouprawnienia wszystkich krajów — dużych i małych. 

Po Rewolucji Październikowej masy pracujące, klasa robotnicza co- 
raz aktywniej wpływają na rozstrzyganie kluczowych problemów poli- 
tyki zagranicznej. 

W sposób istotny zmieniła się gównież rola, jaką w stosunkach mię- 
dzynarodowych odgrywają dawne kraje kolonialne i zależne. W naszych 
czasach postępowe państwa narodowe swą postępową polityką zagrani- 
czną działają aktywnie na rzecz pokoju oraz demokratycznego wiązania 
głównych problemów międzynarodowych. 

Bojowy sojusz krajów socjalistycznych i wszystkich sił antyimperia- 
listycznych jest niezmiernie ważnym czynnikiem polityki międzynaro- 
dowej. Imperializm przestał dominować na arenie światowej. Narody dy- 
sponują obecnie dostateczną potęgą, by ich aktywne skoordynowane 
akcje mogły zażegnać nową wojnę światową. 

Jednakże dopóki istnieje imperializm, dopóty nie znika groźba wojen 
zaborczych. Świadczy o tym agresywna wojna USA w Wietnamie, przy- 
gotowana przez imperializm agresja Izraela przeciwko miłującym wol- 
ność narodom arabskim, nieustanne prowokacje przeciwko Kubie. Aby 
okiełznać międzynarodową reakcję i nie pozwolić jej, by wtrąciła ludz- 
kość w otchłań wojny światowej, konieczna jest stała czujność, mobili- 
zacja wszystkich sił pokoju i wszystkich narodów, ich gotowość odparcia 
agresywnych poczynań imperializmu. 

Konsekwentnie walcząc o pokój i bezpieczeństwo międzynarodowe, 
państwo radzieckie umacniało i nadal będzie na najwyższym poziomie 
umacniać swą zdolność obronną. Nasze siły zbrojne wyposażone są w naj- 
nowocześniejszy sprzęt bojowy, w tym i w broń rakietowo-nuklearną. 
Na obronę przeznacza się niemałe środki, jednakże ludzie radzieccy ro- 
zumieją tę konieczność. Marks i Lenin uczyli nas, że rewolucja socja- 
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listyczna musi umieć się bronić, powinna przeciwstawić agresywności 
wroga klasowego niepokonalną potęgę militarną. Potęga Związku Ra- 
dzieckiego i państw socjalistycznych stanowi realną przeciwwagę agresyw- 
nych sił imperializmu, jest niezwykle ważnym czynnikiem w walce o za- 
pobieżenie nowej wojnie światowej i utrzymanie pokoju. Wszechstronne 
umacnianie sił obronnych, poświęcanie im nie słabnącej uwagi jako za- 
daniu pierwszoplanowemu — oto jeden z głównych wniosków, jakie na- 
suwa minione pięćdziesięciolecie. 


Dużą roxę w walce o pokój. przeciwko imperialistycznej agresji odgry- 
wa polityka zagraniczna krajów socjalistycznych. Polityka ta zmierza do 
skonsolidowania wszystkich antyimperialistycznych sił pokoju, do walki 
przeciwko siłom reakcji i wojny. Jej częścią organiczną jest aasada po- 
kojowego współistnienia państw o różnych ustrojach społecznych. Zasada 
ta wymierzona jest przeciwko podejmowanym przez imperialistów pró- 
bom rozpętania nowej wojny światowej, przeciwko międzynarodowym 
prowokacjom i eksportowi kontrrewolucji, zmierza do stworzenia wa- 
runków, w których narody mogłyby urzeczywistnić swe święte prawo 
do samodzielnego decydowania o drogach rozwoju swych państw, do roz- 
wijania korzystnej dla wszystkich współpracy ekonomicznej i naukowo- 
technicznej oraz wymiany kulturalnej między wszystkimi krajami. 


Potępiając zaborcze imperialistyczne wojny, marksiści-leninowcy uwa- 
żają za sprawiedliwe i popierają wojny w obronie zdobyczy narodów 
przed imperialistyczną agresją, o wyzwolenie narodowe, wojny klas re- 
wolucyjnych, które odpierają podejmowane przez siły reakcyjne próby 
utrzymania lub przywrócenia swego panowania siłą zbrojną. Ludzie 
radzieccy zdecydowanie popierają naród wietnamski walczący bohatersko 
przeciwko zbrodniczej agresji imperializmu amerykańskiego. Wierzą oni 
niezłomnie, że słuszna sprawa narodu wietnamskiego zatriumfuje. Lu= 
dzie radzieccy całkowicie popierają sprawiedliwą walkę narodów państw 
arabskich przeciwko agresywnym aktom Izraela, przeciwko jego impe- 
rialistycznym protektorom. 


Wierne wskazaniom Lenina, naród radziecki i jego partia komuni- 
styczna w ciągu 50 lat nieugiecie kierowały się zasadami internacjona- 
lizmu proletariackiego, wychodziły z założenia, że internacjonalistyczne 
1 narodowe zadania kraju zwycięskiego socjalizmu są ze sobą niero- 
zerwalnie związane. 


Szczytny cel narodu radzieckiego — zbudowanie komunizmu — jest 
równocześnie jego głównym internacjonalistycznym obowiązkiem. Dzięki 
bohaterskim wysiłkom ludzi radzieckich kraj nasz stał się niepokonalną 
twierdzą socjalizmu, a jego wpływy rosną na całym świecie. Stworzenie 
nowego ustroju społecznego, stały wzrost jego potęgi ekonomicznej 
i obronnej stanowią jeden z decydujących warunków dalszej zmiany 
w układzie sił na arenie światowej na niekorzyść imperializmu i reakcji, 
ugruntowują materialne, polityczne i ideologiczne przesłanki zwycięstwa 
rewolucji socjalistycznej w skali światowej. 


Głównym zadaniem radzieckiej polityki zagranicznej jest obecnie za- 
pewnienie pomyślnych warunków budowy komunizmu. Partia komuni- 
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styczna i rząd radziecki robią wszystko, co niezbędne, dla umocnienia 
jedności i zwartości krajów socjalistycznych, popierania walki narodów 
o wyzwolenie narodowe i społeczne, rozwinięcia współpracy z młodymi 
niezależnymi państwami, konsekwentnego wcielania w życie zasad poko- 
jowego współistnienia państw o różnych ustrojach społecznych, wyba- 
wienia ludzkości od światowej wojny nuklearnej. Osiągnięcie tych ce- 
lów w pełni odpowiada interesom wszystkich sił rewolucyjnych i demo- 
kratycznych wszystkich narodów. 


Międzynarodowa polityka Komunistycznej Partii Związku Radzieckie- 
go zmierza do wszechstronnego zacieśniania więzi i bratniej współpracy 
z partiami komunistycznymi i robotniczymi wszystkich krajów, do skon- 
solidowania szeregów światowego ruchu komunistycznego. W całej swej 
historii partia nasza, nasz naród pomimo trudności zawsze udzielały jak 
największej pomocy bojownikom sprawy wolności i niepodległości, spra- 
wy rewolucji. Międzynarodowa klasa robotnicza wie, że nie było ani 
jednego poważniejszego wystąpienia rewolucyjnego, które by się nie 
spotkało z solidarnym poparciem ze strony KPZR i całego narodu radzie- 
ckiego. KPZR, partia Lenina, uważa popieranie międzynarodowych sił 
rewolucyjnych za nieodłączny element swej działalności. 


Wysoko wznosząc nad światem rozpaloną przez Wielki Październik po- 
chodnię socjalizmu, naród radziecki, partia leninowska zapoczątkowały 
nową epokę historii świata. Socjalizm, który w XIX w. przekształcił się 
z marzenia w naukę, w XX w'eku, z chwilą zwycięstwa Wielkiej Socja- 
listycznej Rewolucji Październikowej, stał się społeczno-polityczną prak- 
tyką milionowych mas pracujących. 


.Kroczymy słuszną drogą do celu — zbudowania komunizmu. Przygo- 
towaniem do tego był cały pięćdziesięcioletni rozwój społeczeństwa rc- 
dzieckiego. 


Jesteśmy uzbrojeni w przodującą teorię naukową — marksizm-leni- 
nizm, opieramy się na przebogatym doświadczeniu walki rewolucyjnej 
i budownictwa socjalistycznego. 

Kroczymy w jednym internacjonalistycznym szeregu z międzynarodo- 
wą klasą robotniczą, bratnimi krajami socjalizmu, siłami ruchu narodo- 
wowyzwoleńczego w walce przeciwko imperializmowi, o pokój. demokra- 
cję i socjalizm, niepodległość, bezpieczeństwo i wolność narodów. 

Niespożyte są siły komunizmu, po jego stronie jest prau:da życia. Tyl- 
ko komuniści zdolni są rozstrzygnąć zasadnicze problemy rozwoju spo- 
łecznego, wybawić ludzkość od ucisku i wyzysku, głodu i nędzy, od mi- 
litaryzmu i wojen, ustanowić na naszej planecie demokrację, pokój, 
przyjaźń między narodami, zapewnić życie godne Człowieka. 

Idee Października, idee komunizmu — to wiodące idee naszych cza- 
sów, wielka twórcza siła historii współczesnej. 


Nadchodzące lata przyniosą nowe zwycięstwa nauki Marksa, Engelsa, 
Lenina, sprawy komunizmu. 


KOMITET CENTRALNY 
KOMUNISTYCZNEJ PARTII ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 
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1. Busola rewolucyjnej teorii 


Rewolucja Październikowa, największy przełom w dziejach ludzkości. 
stanowiła wyraz olbrzymiej, przeobrażającej aktywności społecznej mas 
pracujących. Historia poprzednich przewrotów społecznych nie znała 
przykładów tak Śśmiałej i zdecydowanej inicjatywy rewolucyjnej, jaką 
ujawnili robotnicy i chłopi jednego z najbardziej wówczas zaco[anych 
krajów Europy, obalając wpierw carat, a następnie burząc system kapi- 
talizmu, by zbudować w Rosji przodujący, nowoczesny ustrój społeczny — 
socjalizm. Ta bezpośrednia, rewolucyjna twórczość wielomilionowych mas 
potwierdziła słuszność przewidywań Marksa, że „wraz z gruntownością 
akcji historycznej będzie przeto wzrastał 1 zasięg masy, której ta akcja . 
jest dziełem” (K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 2, str. 100). 

Konserwatywna historiografia i publicystyka krajów kapitalistycznych 
w ciągu półwiecza nie mogła i co ważniejsze nie chciała zrozumieć głębo- 
kich źródeł tej rewolucyjnej aktywności mas. Nie zdobyła się na to, by 
w Rewolucji Październikowej oraz w rewolucjach socjalistycznych, jakie 
po niej nastąpiły, dojrzeć wyraz działania wykrytych przez marksizm 
obiektywnych praw rozwoju społecznego. Co więcej, wywody wielu za-, 
.'chowawczych historyków amerykańskich, jak M. Florinsky, G. F. Kennan, 
antykomunistycznych publicystów, jak A. Moorhead, czy reakcyjnych hi- 
storyków i socjologów zachodnioniemieckich, jak G. Stókl, E. IL.emberg, 
I. Fetscher i inni, zmierzają do wykazania, jakoby Rewolucja Paździer- 
nikowa nie była uwarunkowana ogromnym zaostrzeniem w Rosji pod-. 
stawowych sprzeczności i antagonizmów społecznych, charakteryzujących 
współczesny kapitalizm w ogóle. | 

Ci i liczni inni autorzy, reprezentujący antykomunistyczne ośrodki nau- 
kowe i propagandowe, usiłują dowieść, jakoby Rewolucja Październikowa 
stanowiła wyłącznie funkcję zbrodni caratu oraz rzekomego liberalizmu 
iinnych „błędów burżuazji rosyjskiej, że w gruncie rzeczy nie byla ta 
rewolucja socjalistyczna, lecz rewolucja chłopska — ba, że wybuchła ona 
i zwyciężyła nie zgodnie z teorią marksizmu, ale... wbrew niej itd. 

Rewolucja Październikowa stanowiła jednak nie tylko wyraz i wynik 
obiektywnych praw rozwoju społecznego, ale rezultat świadomego i umie- 
jętnego stosowania tych praw przez uzbrojoną w ich znajomość, przodu- 
jącą partię klasy robotniczej. Marks i Engels, twórcy nowoczesnej nauko- 
wej teorii rozwoju społecznego, mieli — jak wiadomo —. jedynie nie- 
wielką możliwość wpływania na pierwszą w dziejach próbę rewolucji 
socjalistycznej, jaką była Komuna Paryska. ! 

_ Rewolucję Październikową charakteryzowała nie tylko olbrzymia, bez- 
pośrednia twórczość rewolucyjna mas, ale większy niż kiedykolwiek 
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wpływ na tę twórczość teorii marksistowskiej, tj. dokonywanych przez 
partię bolszewicką, a przede wszystkim przez jej przywódcę, Lenina, 
analiz sytuacji politycznej i ekonomicznej Rosji i świata, oceny układu 
sił klasowych, umiejętności wyczucia nastrojów mas, uchwycenia nowych 
zjawisk i procesów społecznych, określenia na tej podstawie prawidłowej 
rewolucyjnej strategii i taktyki, wysuwania słusznych hśseł*oraz mobili- 
zowania i organizowania robotników, żołnierzy, chłopów do walki o ich 
realizację. Z drugiej strony w rewolucji tej uwidocznił się większy niż 
kiedykolwiek wpływ oddolnych inicjatyw rewolucyjnych i nowatorskich 
poczynań mas na rozwój teoretycznej i politycznej myśli partii bolsze- 
wickiej. | | 

Jeśli jednak mowa o teoretycznym, ideowo-politycznym wkładzie Le- 
nina i jego partii do zwycięstwa rewolucji socjalistycznej w Rosji, to 
niepodobna ograniczać go do samego okresu od marca do listopada 1917 r. 
bądź poprzedzających go lat I wojny światowej. Rewolucja Październi- 
kowa była wszak punktem szczytowym długiego pasma walk rewolucyj- 
nych ludu rosyjskiego, zwłaszcza klasy robotniczej, uwieńczeniem ciągną- 
cych się przez dziesięciolecia poszukiwań rosyjskiej myśli rewolucyjnej. 
Stanowiła przede wszystkim potwierdzenie słuszności założeń teorety- 
cznych, programowych i strategicznych, wypracowanych przez Lenina 
i jego partię w latach 1903—1917, a zapoczątkowanych przez niego w la- 
tach 1695—1903. 

W klasycznej pracy „Dziecięca choroba lewicowości w komunizmie” 
Lenin — analizując przyczyny, które klasie robotniczej i jej rewolucyjnej 
partii umożliwiły zdobycie władzy w październiku 1917 r. — szczególnie 
podkreślił znaczenie teorii marksistowskiej, rozwijanej przez nurt bol- 
szewicki. Wskazując, że od lat czterdziestych do dziewięćdziesiątych 
XIX w. „Marksizm, jako jedyną słuszną teorię rewolucyjną, Rosja 
zaiste przyswoiła sobie w cierpieniach — na przestrzeni półwiecza nie-' 
słychanych mąk i ofiar, niespotykanego bohaterstwa rewolucyjnego, peł- 
nych niewiarygodnej energii i samozaparcia poszukiwań...” — stwierdził, 
że ,,...bolszewizm, który powstał na tej granitowej podstawie teoretycznej 
[marksizmu — J. K.], przeszedł piętnastoletnią (1903—1917) historię 
działalności praktycznej, która pod względem bogactwa doświadczenia 
nie ma sobie równej na świecie.” (Lenin: Dzieła t. 31, str. 10). 

Lenin wskazywał z jednej strony na niezwykle szerokie rozeznanie 
najnowszych osiągnięć ruchu rewolucyjnego i myśli marksistowskiej 
w skali światowej, jakie posiadali i „szczególnie chciwie i owocnie” 
przyswajali sobie rewolucjoniści rosyjscy, a z drugiej strony na to, że 
żaden kraj poza Rosją nie skoncentrował takiego ogromnego „bogactwa 
form, odcieni, metod walki wszystkich klas współczesnego społeczeń- 
stwa... (Tamże). 

Czołowy teoretyk i przywódca partii bolszewickiej potrafił — jak wia- 
domo — znakomicie uogólnić całe bogactwo zjawisk społecznych brze- 
miennej rewolucją Rosji. Potrafił przez analizę tych zjawisk i całej ów- 
czesnej rzeczywistości międzynarodowej właściwie ocenić nowe procesy 
i możliwości naszej epoki oraz odpowiednio do nich twórczo rozwinąć 
i wzbogacić teorię i praktykę naukowego socjalizmu. Podobnie jak w re- 
wolucyjnej Francji przełomu wieku AVIII i XIX rozwinął się socjalizm 
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utopijny, a w ogarniętych rewolucją burżuazyjno-demokratyczną N.em- 
czech połowy w. XIX narodził się socjalizm naukowy — marksizm, tak 
przekształcająca się w ośrodek światowego ruchu rewolucyjnego Rosja 
początków wieku XX stała się ojczyzną leninizmu, tj. marksizmu epoki 
imperializmu i rewolucji socjalistycznych. 

Wskazując na długofalowy charakter analizy struktur społecznych 
i układu sił w Rosji, założeń programowych, prognoz rewolucyjnych 
oraz wskazań strategicznych dyskutowanych i formułowanych przez bol-, 
szewików na łamach ich emigracyjnych wydawnictw jeszcze w latach 
1903—1905, Lenin pisał: „Wszystkie zagadnienia, o które toczyła się zbroj- 
na walka mas w latach 1905—1907 i 1917—1920, można (i należy) znaleźć 
w ich postaci zarodkowej na łamach ówczesnej prasy” (tamże, str. 11). 
Jakie to były zagadnienia? 


ś 


2. Proletariat - hegemonem rewolucji demokratycznej i socjalistycznej 


Centralne zagadnienie wysuwane przez Lenina jeszcze w latach dzie- 
więćdziesiątych, a następnie konsekwentnie rozwijane i zwycięsko zrea- 
lizowane w Rewolucji Październikowej — to marksistowska teza o roli 
klasy robotniczej jako czołowej sile wszystkich warstw uciskanych i wy- 
zyskiwanych, która potrafi skupić je dla zwycięskiej walki z caratem, 
a następnie dla rewolucyjnej walki o socjalizm. Znana praca Lenina 
„Kim są «przyjaciele ludu» i jak wojują oni przeciw socjaldemokracji” 
jeszcze w 1894 r. głosiła proroczo, że gdy przodujący przedstawiciele 
proletariatu przyswoją sobie idee socjalizmu naukowego, stworzą swą 
rewolucyjną partię i skupią wokół niej masy, ,,...wówczas ROBOTNIK 
rosyjski, powstając na czele wszystkich elementów demokratvcznych, 
obali absolutyzm i poprowadzi PROLETARIAT ROSYJSKI (obok prole- 
tariatu WSZYSTKICH KRAJÓW) prostą drogą otwartej wal- 
ki politycznej ku ZWYCIĘSKIEJ REWOLUCJI KOMUNISTYCZ- 
NEJ” (Lenin: Dzieła, t. 1, str. 322). 


Sformułowanie, konsekwentna obrona i realizacja tej tezy nie należały 
do rzeczy łatwych w ówczesnej zacolanej agrarno-chłopskiej Rosji, 
w której proletariat przemysłowy, choć zwarty i skoncentrowany, był 
stosunkowo nieliczny, w której najbliższą perspektywą mogła się stać 
co najwyżej antycarska rewolucja burżuazyjno-demokratyczna, w której 
przeważające wpływy wśród mas ludowych miała partia socjalistów=re- 
wolucjonistów, uważających własnie chłopstwo za główną siłę rewolucji 
rosyjskiej. Walka Lenina przeciw drobnomieszczańskim koncepcjom na- 
rodników i eserowców, przeciw niedocenianiu przez nich roli klasy ro- 
botniczej, przeciw zastępowaniu socjalizmu naukowego agrarnym „socja- 
lizmem” chłopskim — miała ogromne znaczenie dla skierowania ruchu 
rewolucyjnego w Rosji na właściwe tory, wytyczenia mu słusznej per- 
spektywy, wywalczenia i ugruntowania w tym ruchu ideowej hegemonii 
proletariatu i jego partii marksistowskiej. 

Ale leninowska koncepcja o czołowej roli i rewolucyjnych zadaniach 
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klasy robotniczej i jej partii swym ostrzem skierowana była również 
przeciw wyobrażeniom, jakie wówczas panowały wśród większości za- 
chodnioeuropejskich partii sccjaldemokratycznych i wśród prawicowej 
części marksistów rosyjskich, najpierw tzw. ekonomistów, a później 
mienszewików. Już w końcu wieku XIX, a zwłaszcza w początkach wieku 
XX, w miarę jak kształtowała się monopolistyczna faza kapitalizmu, 
w zachodnioeuropejskich partiach II Międzynarodówki coraz bardziej 
ugruntowywał się reformizm, wyrzekający się rewolucyjnej walki o wła- 
dzę klasy robotniczej, wreszcie rewizjonizm zmierzający do podważenia 
podstawowych zasad marksizmu. Zwalczając rewizjonizm i reformizm 
w skali międzynarodowej, Lenin bronił rewolucyjnej treści marksizmu, 
twórczo rozwijając go w nowych warunkach historycznych. 

Przeciwstawiając się prawicowemu '©oportunizmowi w Rosji, Lenin 
jak najostrzej krytykował „ekonomistów” za rezygnowanie — na 
rzecz burżuazji — z walki politycznej proletariatu oraz zwalczał 
zdecydowanie fałszywą koncepcję mienszewików, sprowadzającą się do 
negowania przewodniej roli klasy robotniczej w rewolucji burżuazyjno- 
demokratycznej. Wbrew poglądom mienszewików, którzy przenosząc 
schematycznie doświadczenia zachodnioeuropejskich rewolucji burżuazyj- 
nych końca XVIII w. i połowy XIX wieku do warunków rosyjskich, 
uważali, że czołowa rola w antycarskim przewrocie przypadnie liberalnej 
burżuazji rosyjskiej, Lenin — uwzględniając konkretną postawę burżua- 
zji, wprawdzie opozycyjnej wobec caratu, ale już zdecydowanie anty- 
rewolucyjnej i reakcyjnej — podkreślał, że na czele narastającej w Rosji 
rewolucji burżuazyjno-demokratycznej winien stanąć młody, ogromnie 
dynamiczny proletariat rosyjski. W rewolucji burżuazyjnej bowiem, do- 
konującej się w warunkach określonych schyłkową fazą kapitalizmu 
i złożonym splotem ostrych przeciwieństw społecznych i narodowych 
ówczesnej Rosji, widział prolog bliskiej rewolucji socjalistycznej. I nie- 
przypadkowo w programie SDPRR, opracowanym przed pierwszą rewo- 
lucją rosyjską, w latach 1902—1903, „zagadnienie dyktatury proletariatu 
ujęte zostało... — jak pisał Lenin już w 1920 r. — w sposób jasny i okre- 
ślony...” (Lenin: Przyczynek do historii zagadnienia dyktatury. Dzieła, 
t. 31, str. 344). Podkreślał przy tym, że nastąpiło to „właśnie w związku 
z walką przeciwko Bernsteinowi, przeciwko oportunizmowi”, w tym 
oczywiście i rosyjskiemu. 

W przeciwieństwie również do mienszewików Lenin i cały nurt bolsze- 
wicki widzieli sojuszników proletariatu na etapie rewolucji demokraty- 
cznej nie w liberalnej burżuazji, lecz w masach ludowych, przede wszyst- 
kim chłopskich, a także w uciskanych przez carski imperializm narodach 
ujarzmionych. Sojusz robotniczo-chłopski i antyobszarnicza rewolucja 
agrarna — to niezależnie od ewolucji poglądów Lenina na sposób rozwią- 
zania kwestii rolnej podstawowe elementy wytyczonej przezeń rewolu- 
cyjnej strategii. 

Pierwsza rewolucja rosyjska stała się nie tylko pierwszym sprawdzia- 
nem słuszności założeń programowych, strategicznych i taktycznych 
partii Lenina, lecz umożliwiła mu ich dalsze rozwinięcie i wzbogacenie. 
Uwidoczniły się w jej toku zarówno zgnilizna i okrucieństwo obszarniczej 
monarchii carskiej, antyrewolucyjność burżuazji, oportunistyczna chwiej- 
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ność mienszewików, jak też przodująca rewolucyjna rola proletariatu 
rosyjskiego oraz rozmach walk chłopskich. Ale też z całą ostrością uja- 
wniły się ujemne skutki braku powiązania walk robotników i chłopów, 
niedostatecznego oparcia sił rewolucyjnych wśród zołnierzy — chłopów 
w mundurach, z całą ostrością stanął problem umocnienia sojuszu robot- 
niczo-chłopskiego wbrew koncepcjom eserowskim i mienszewickim. 
W toku tej rewolucji i opierając się na jej doświadczeniach, Lenin nie 
tylko wyciągnął szereg nowych wniosków co do różnorodnych form walki 
masowej, w szczególności ce do decydującego znaczenia powstania zbroj- 
nego w walce o władzę, lecz odkrył zalążek tej władzy w samorzutnie 
tworzonych przez masy robotnicze radach delegatów, dostrzegając w nich 
już wówczas podstawowe elementy władzy rewolucyjno-demokratycznej, 
państwa ludowego. 

Właśnie w toku tej pierwszej rewolucji rosyjskiej, zwłaszcza w dziele 
„Dwie taktyki socjaldemokracji w rewolucji demokratycznej”, Lenin, 
nawiązując do marksistowskiej 1dei rewolucji permanentnej, sformułował 
teorię przerastania rewolucji demokratycznej w socjalistyczną. Jej osią 
była idea hegemonii proletariatu w rewolucji demokratycznej, jego 
zdolność do skupienia wokół siebie chłopstwa i innych warstw demokra- 
tycznych i stworzenia wespół z ninn po obaleniu caratu tymtzasowcgo 
„rządu rewolucyjnego, który by w swej treści klasowej stanowił demo- 
kratyczną dyktaturę proletariatu i chłopstwa. Uzbrojenie ludu, zdławienie 
reakcji, rewolucja agrarna, wyzwolenie narodów uciskanych i inne rady- 
kalne przeobrażenia demokratyczne oraz umocnienie w procesie tych 
przeobrażeń hegemonii proletariatu — oto przesłanki stosunkowo szyb- 
kiego przejścia od rewolucji demokratycznej do sorjalistycznej, w której 
proletariat miał działać w sojuszu już nie z całym chłopstwem, lecz z jego 
niezamożną, wyzyskiwaną większością. Ta nowa, śmiała koncepcja, która 
w chłopskiej, rolniczej Rosji wskazywała proletariatowi jedvnie skute- 
czną strategię rewolucyjną w walce o demokrację i socjalizm, przeciw- 
stawna była koncepcji mienszewików, którzy odrzucali ideę ludowego 
powstania zbrojnego i samodzielnego rządu rewolucyjnego, nastawiając 
się na rolę opozycji socjalistyczno-reformistycznej w ramach przyszłej 
parlamentarnej republiki burżuazyjnej. Leninowska teoria przerastania 
rewolucji była też przeciwstawna fałszywemu, antymarksistowskiemu 
schematowi permanentnej rewolucji L. Trockiego. 

Układ sił, treść i formy walki mas w toku rewolucji 1905 r., rozwinięcie 
przez Lenina na tej podstawie wytycznych długofalowej strategii oraz 
taktyki partii bolszewickiej, torującej w konsekwencji drogę do rewolucji 
socjalistycznej — skłoniło go do wniosku, iż pierwsza rewolucja rosyjska 
stanowiła niejako generalną repetycję rewolucji 1917 r. 


3. Przeciw imperializmowi i wojnie zaborczej, o pokój i wolność narodów 


W latach poprzedzających wybuch I wojny Światowej i w toku jej 
trwania, Lenin w swej klasycznej pracy „Imperializm jako najwyższe 
stadium rozwoju kapitalizmu” zbadał i określił istotę współczesnej nam 
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monopolistycznej fazy rozwoju  kapitalizmu-imperializmu. Wnioski, 
do których doszedł, miały i mają doniosłe znaczenie nie tylko dla 
scharakteryzowania struktury i praw ekonomicznych współczesnego 
kapitalizmu, aie i dla określenia grabieżczej i antyludowej, na wskroś 
reakcyjnej istoty państwa monopoli, całokształtu jego polityki skie- 
rowznej przeciw interesom mas pracujących i sił postępowych, prze- 
ciw naiecdom ujarzmionym w koloniach, słabym i zależnym, polityki 
ekspansji, zaborów i wojen imperialistycznych, niosących ogromne nie- 
szczęścia i zniszczenia ludzkości. Lenin podkreślał zarazem, że ogromne 
uwstecznienie społeczne kapitalizmu w jego fazie schyłkowej, imperiali- 
stycznej, rozszerza front jego antagonistów, sił postępowych, antyimpe- 
rialistycznych, zwiększa szeregi potencjalnych sojuszników proletariatu, 
podnosi jego rolę jako przodującej, najkonsekwentniejszej siły demokra- 
tycznej, wysuwa przed nim palące zadanie skupienia wokół siebie wszyst- 
kich postępowych sił narodu dla walki o obalenie rządów imperialisty- 
cznych, o zwycięstwo rewolucji demokratycznych i socjalistycznych. 

Nawiązując do swych rozważań w kwestii narodowej i w szczególności 
polskiej z 1903 r. (por. „Kwestia narodowa w naszym programie”), Lenin 
wszechstronnie zanalizował kwestię narodową i kolonialną w epoce im- 
perializmu i nakreślił demokratyczną, rewolucyjną drogę jej rozwiązania, 
realizacji prawa narodów do swobodnego samookreślenia i utworzenia 
własnej niepodleglej państwowości w walce z imperializmem. Rozwiąza-' 
nie kwestii narodowej i kolonialnej traktował jako immanentną część 
rewolucji demokratycznej bądź socjalistycznej. Rozróżniając między na- 
cjonalizmem narodu uciskanego, kolenialnego a nacjonalizmem narodu 
panującego lub zmierzającego do zaborów — Lenin zgodnie z duchem 
marksizmu zwalczał nacjonalizm jako przejaw ideologii burżuazyjnej 
t rozwiązanie kwestii narodowej wiązał z internacjonalistyczną ideologią 
oraz zadaniami proletariatu. 

Było to stanowisko z gruntu odmienne od stanowiska reformistów, 
zwłaszcza w państwach imperialistycznych, którzy coraz wyraźniej speł- 
zali na pseudopatriotyczną i szowinistyczną płaszczyznę obrony interesów 
tych państw, a gdy mówili o rozwiązaniu kwestii narodowej, to wyłączali 
z niej narody kolonialne. Formułując w swej znanej pracy „O dumie na- 
rodowej Wielkorusów” konsekwentnie demokratyczne i rewolucyjne kry- 
teria patriotyzmu i rozwijając w innych pracach z tego okresu, jak: 
„O prawie narodów do samookreślenia"' i „Wyniki dyskusji o samookre- 
śleniu”, marksistowski program w kwestii narodu i państwa narodowe- 
go — Lenin gruntownie krytykował przy tym niepojmowanie antyimpe- 
iialistycznych aspektów tych kwestii przez Różę Luksemburg i innych, 
bliskich mu przedstawicieli lewicy II Międzynarodówki. 

Po wvbuchu I wojny światowej, w warunkach określonych zdradą pra- 
wicowych przywódców socjaldemokracji, rozkładem II Międzynarodówki, 
racjonalistycznym zaczadzeniem znacznej części proletariatu i mas ludo- 
wych, Lenin i jego partia, popierani mniej lub bardziej konsekwentnie 
przez pokrewne im kierunki w Polsce, Niemczech, Bułgarii itd., stanowili 
rewolucyjną mniejszość, która początkowo tak bardzo osamotniona, 
śmiało i zdecydowanie przeciwstawiła się wojnie imperialistycznej, bro- 
niąc wbrew euforii nacjonalistycznej zasad internacjonalizmu. Leninow- 
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skie hasło przekształcenia wojny imperialistycznej w wojnę domową 
w ówczesnym układzie sił i przy rozpowszechnieniu nastrojów szowinisty- 
cznych wydawało się utopijne nawet części lewicy socjaldemokratycznej. 
Ale oceniając dogłębnie grabieżczy, antyludowy charakter wojny, Lenin 
bezbłędnie przewidywał, że wbrew wszystkim pozorom doprowadzi ona, 
zwłaszcza w Rosji, do niebywałego zaostrzenia przeciwieństw między 
masami pracującymi a obszarnictwem i wielkim kapitałem, między więk- 
szością narodu a militarystycznymi rządami monarchii i imperializmu, 
stwarzając sytuację rewolucyjną. 

Jest rzeczą godną podziwu, że w rok po wybuchu wojny, w szkicu 
pt. „Kilka tez” (ogłoszonym przez pismo „Sociał-Demokrat” nr 47 z 13X. 
1915 r.) Lenin, nawołując do walki o obalenie caratu, stworzenie republiki 
demokratycznej, o konfiskatę ziemi obszarniczej, przewidywał — na pod- 
stawie doświadczeń rewolucji 1905 r. — że władza znajdzie się w rękach 
rad delegatów robotniczych, żołnierskich i chłopskich. Odrzucając możli- 
wość stworzenia wspólnego rządu z popierającymi wojnę imperialistyczną 
przywódcami mienszewickimi i eserowskimi, Lenin we wspomnianym 
dokumencie zakładał, że rewolucyjna władza rad delegatów opubliko- 
wałaby natychmiast wszystkie tajne traktaty rządów carskich, zapro- 
ponowałaby niezwłocznie wszystkim państwom wojującym zawieszenie 
broni i zawarcie demokratycznego pokoju na zasadzie wyzwolenia wszyst- 
kich kolonii oraz wszystkich narodów uciemiężonych i zależnych. Zadexla- 
rowałaby niezwłocznie swą solidarność z międzynarodowym proletariatem 
w walce o obalenie wojujących rządów imperialistycznych, w walce o So- 
cjalizm. A jeśli do tego dodać, że w tym samym 1915 r., w artykule pt. 
„O haśle Stanów: Zjednoczonych Europy”, Lenin, analizując szczególnie 
nierównomierny w warunkach imperializmu rozwój kapitalizmu, doszedł 
do wniosku o możliwości „zwycięstwa socjalizmu początkowo w niewielu 
lub nawet w jednym, z osobna wziętym, kraju kapitalistycznym” (Lenin: 
Dzieła, t. 21, str. 360), mając tu na myśli również Rosję — tó 
uzyskujemy obraz tych przesłanek teoretycznych i strategicznych, któ- 
re znalazły potwierdzenie w wybuchu Rewolucji Lutowej i w jej prze- 
rastaniu pod przewodem partii Lenina w Rewolucję Październikową. 


1 


4. Leninowska strategia rewolucji socjalistycznej 
i walka o jej realizację 


Mimo że wybuch Rewolucji Lutowej zastał Lenina w Szwajcarii, po 
wieloletnim oderwaniu od Rosji, pozbawionego bezpośrednich, szczegć- 
łowszych informacji — to już w jego pierwszych niezwłocznych reakcjach 
widoczne jest głębokie, oparte na całym dotychczasowym dorobku teore- 
tycznym i praktycznym, rozeznanie sytuacji i zawartych w niej tenden- 
cji rozwojowych, a w nastawieniach próba sterowania nimi we właści- 
wym, rewolucyjnym kierunku. Widać to już z pierwszej depeszy wysłanej 
do bolszewików wyjeżdżających z Szwecji do Rosji, a zwłaszcza z wysła- 
mych jeszcze ze Szwajcarii w marcu 1917 r. „Listów z daleka” oraz 
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w „Szkicu tez” z 17 marca 1917 r., w którym Lenin stwierdzał m. in., że 
„nowy rząd liberalnych burżua i obszarników, na których pasku idzie 
przedstawiciel demokratycznego chłopstwa i być może części robotników, 
zwiedzionych na drogę burżuazyjną — Kiereński, ,,...nie może dać ani na- 
rodom Rosji (ani tym narodom, z którymi związała nas wojna), ani pokoju, 
ani chleba, ani całkowitej wolności, toteż klasa robotnicza musi konty- 
nuować swą walkę o socjalizm i pokój, musi wykorzystać w tym celu 
nową sytuację i wyjaśnić ją najszerszym masom ludowym”. (Dzieła, t. 23, 
str. 320). 

Już w pierwszym „Liście z daleka” z 20 marca 1917 r. Lenin rozróżnia 
trzy podstawowe siły działające wówczas na polityeznej arenie Rosji: 
a) monarchistyczne obszarnictwo i związane z nim sfery generalsko- 
biurokratyczne, b) tzw. liberalny odłam burżuazji i obszarnictwa, sku- 
piony wokół partii konstytucyjnych demokratów (kadetów) oraz popie- 
rających ich eserowców na czele z Kiereńskim i mienszewików na czele 
z Czcheidze i in., c) siły plebejskie, rewolucyjno-demokratyczne, uosa- 
biane przede wszystkim przez partię bolszewicką i przez rady delegatów. 
Wyjaśniając, że stanowiska grupy drugiej i trzeciej zbiegły się, gdy cho- 
dziło o obalenie caratu, stwierdzał, że są wręcz przeciwstawne, gdy chodzi 
c stosunek do wojny imperialistycznej, o sprawę walki o chleb, o rzeczy- 
wistą wolność i władzę ludu. Już w tym liście wskazywał na proces na- 
rodzin tej władzy, stwierdzając, że obok rządu oficjalnego „powstał naj- 
ważniejszy, nieoficjalny, nie rozwinięty jeszcze, stosunkowo słaby rząd 
robotniczy, wyrażający interesy proletariatu i całej biedoty miejskiej 
i wiejskiej. Jest to Rada Delegatów Robotniczych w Pitrze...” (Tamże, 
str. 337). 

Tak więc dokonując wnikliwej analizy układu sił, potwierdzającej 
wszystkie poprzednie bolszewickie oceny podstawowych nurtów polity- 
cznych w Rosji, Lenin dostrzega niezwłocznie całkowicie nowy, orygi- 
nalny splot czynników stworzonych przez rewolucję antycarską oraz 
rewolucyjną twórczość mas i formułuje swą nowatorską koncepcję 
o „dwuwładzy” i tkwiących w takiej sytuacji ogromnych możliwościach 
potencjalnych. Zakłada możliwość i konieczność przejścia do następnego 
etapu rewolucji, stwierdzając, że w oparciu o niezamożne chłopstwo i po- 
moc proletariatu międzynarodowego proletariat rosyjski ,,..może pójść 
1 pojdzie — wykorzystując szczególne właściwości obecnego przejściowe- 
go momentu — z początku do zdobycia republiki demokratycznej oraz 
całkowitego zwycięstwa chłopstwa nad obszarnikami.. a następnie do 
socjalizmu, jedynego ustroju, który przyniesie umęczonym przez wojnę 
ludom pokój, chleb i wolność” (tamże, str. 341). Nawiązując do doświad- 
czeń Komuny Paryskiej i rewolucji 1905 r., wskazał, że przejście do 
socjalistycznego etapu rewolucji wymaga uzbrojenia proletariatu i całego 
ludu, rozbicia starej burżuazyjnej machiny państwowej i zastąpienia jej 
przez państwo ludu pracującego, a konkretnie przez władzę rad (porów- 
naj: tamże, str. 360). 

W ten sposób w powstałych jeszcze w Szwajcarii w marcu 1917 r. pra- 
cach zawarte były wszystkie podstawowe elementy strategicznego planu 


przejścia od rewolucji burżuazyjno-demokratycznej do socjalistycznej, 
cały zarys leninowskiej teorii rewolucji socjalistycznej, którą jej autor. 
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niezwłocznie po przybyciu do Piotrogrodu sformułował w swych pierw- 
szych publicznych wystąpieniach, przede wszystkim w słynnych „Tezach 
kwietniowych” („O zadaniach proletariatu w danej rewolucji”, Dzieła, 
t. 24, str. 3—6). ZE 


Ich nowatorstwo polegało nie tylko na rewolucyjnej śmiałości, oriento- 
waniu partii i mas na nową, socjalistyczną rewolucję wbrew utartym 
schematom  socjaldemokratycznym, wykluczającym jej możliwość 
w agrarnej Rosji. Polegało ono zwłaszcza na podkreśleniu możliwości 
pokojowego przejścia do niej w drodze cierpliwego wyzwalania robotni- 
ków, żołnierzy, chłopów spod wpływów koncepcji eserowsko-miensze- 
wickich i pozyskiwania dla konsekwentnie antyimperialistycznej i re- 
wolucyjnej platformy bolszewickiej większości w radach. Sformułowany 
w Tezach, a rozwinięty w dalszych pracach, strategiczny plan Lenina za- 
wierał nie tylko postulaty antyimperialistyczne i konsekwentnie demo- 
kratyczne, jak przejęcie całej władzy przez rady delegatów robotniczych, 
chłopskich i żołnierskich, niezwłoczne przerwanie wojny imperialistycznej 
i zawarcie demokratycznego pokoju, znoszącego wszelkie aneksje i gwa- 
rantującego prawo do samostanowienia narodów, konfiskatę własności 
obszarniczej, ale również konkretne, podyktowane przez katastrofainą 
sytuację kraju, a przede wszystkim mas pracujących, konsekwentnie de- 
mokratyczne przeobrażenia ekonomiczne, torujące drogę ku'socjalizmowi, 
jak to: nacjonalizację banków i zespolenie ich w jeden bank ogó!no- 
państwowy oraz przejście do kontroli nad produkcją i dystrybucią ze 
strony rad. Wreszcie plan strategiczny Lenina, rozwinięty następnie 
w uchwałach VII konferencji kwietniowej partii bolszewickiej, nie wy- 
kluczał możliwości współdziałania w dalszym rozwoju rewolucji również 
z mienszewikami i eserowcami, jeżeli by potrafili zerwać z burżuazyjnym 
Rządem Tymczasowym, zająć zdecydowanie antyimperialistvczne, anty- 
wojenne stanowisko, stanąć na gruncie powyższej platformy. 

Ale ta koncepcja Lenina spotkała się nie tylko z zaciekłą kontrakcją 
przywódców mienszewickich i eserowskich, zarzucających Leninowi dzże- 
nie do wywołania wojny domowej, do czego następnie w ślad za propa- 
gandą burżuazyjną dołączyły się oszczerstwa rzekomego wysług.wania 
się imperializmowi niemieckiemu. Plan strategiczny Lenina wywołał kry- 
tykę i opór części kierowniczych działaczy bolszewickich, począ*tk>wo 
również Stalina, a zwłaszcza Kamieniewa i innych, którzy zamie zai 
taktykę partii ograniczać do rewolucyjnego nacisku mas na Rząd Tyimn- 
czasowy. Uważali oni orientację na przejście do rewolucji socjalistycznej 
za przedwczesne, za rzekomy przejaw lewactwa, twierdząc, że rewolucja 
burżuazyjno-demokratyczna jeszcze się nie zakończyła, gdyż nie doxorano 
rewolucji agrarnej, gdyż — według założeń opracowanych w 1903 r. — 
po dyktaturze burżuazji miała się ukształtować demokratyczna dvk*ta'nva 
proletariatu i chłopstwa, co jakoby nie nastąpiło itd. Rzecz znam erna. 
że zbijając te argumenty, Lenin, który zawsze wykorzystywał caie 
historyczne doświadczenie i dorobek partii bolszewickiej, zarazem zde- 
cydowanie podkreślił, że marksiście nie wolno żadnych koncepcji przeszło- 
ści przeciwstawiać konkretnej, złożonej rzeczywistości. W rzeczywistości 
bowiem demokratyczna dyktatura proletariatu i chłopstwa w postaci 
rad delegatów robotniczych, chłopskich i żołnierskich już się ukształto- 
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wała, choć nie po dyktaturze burżuazji, w postaci Rządu Tymczaso- 
wego,ale obok niej, równocześnie z nią i nawet w dziwacznym splo- 
cie z nią. (Porównaj: Dzieła t. 24, str. 27—28). 


Nie sposób kreślić tu dziejów walki Lenina wewnątrz partii zarówno 
przeciw prawicowym Oporom wobec orientacji na rewolucję socjali- 
styczną, które ujawniły się szczególnie bezpośrednio przed Październi- 
kiem, jak i przeciw sekciarskiemu niedocenianiu przez „lewicowych” 
komunistów zadań demokratycznych, w szczególności kwestii narodowej, 
a następnie również walki o pokój — poczynając od konferencji kwie- 
tniowej, a kończąc na okresie rokowań brzeskich — już po zdobyciu 
władzy. Niepodobna też tu bliżej scharakteryzować wytyczania przez Le- 
nina zmian orientacji taktycznej, w miarę jak zmieniała się sytuacja, 
a więc: a) początkowe nastawienie na pokojowe .przerastanie rewolucji 
do lipca 1917 r; b) czasowe zawieszenie hasła „cała władza dla rad” 
i orientację na przygotowanie powstania zbrojnego, zatwierdzoną przez 
VI Zjazd partii z chwilą, gdy burżuazyjny rząd przy poparciy prawico- 
wych przywódców eserowskich i mienszewickich przeszedł do otensywy, 
usłując zdławić przemocą siły narastającej rewolucji socjalistycznej, 
przede wszystkim — partię bolszewicką; c) przodująca rola partii w walce 
przeciw kontrrewolucyjnemu zamachowi gen. Korniłowa, a w obronie 
zdobyczy rewolucji burżuazyjno-demokratycznej i ponowna gotowość 
orientacji na pokojowe przerastanie rewolucji, a także współdziałanie 
w tej dziedzinie z mienszewikami i eserowcami, o ile rzeczywiście zerwą 
z burżuazją oraz jej imperialistycznym rządem; d) i wreszcie ostateczny 
kierunek na powstanie zbrojne, pod hasłem władzy rad, gdy z jednej 
strony przywódcy wspomnianych stronnictw propozycje te odrzucili, 
z drugiej zaś rewolucyjna aktywność mas wybitnie wzrosła, gdy bolsze- 
wicy zdobyli większość w radach, zwłaszcza w Piotrogrodzie i w Moskwie, 
uzyskali mocne oparcie w wojsku, zwłaszcza w garnizonie piotrogrodzkim 
i we flocie bałtyckiej, rozbudowali Czerwoną Gwardię, a rewolucyjny 
ruch chłopów wyraził się w masowym zajmowaniu majątków obszarni- 
czych. . 

Jak z powyższego wynika, Lenin starał się wykorzystać wszystkie mo- 
żliwości pokojowego przejęcia władzy przez masy pracujące, przez rady 
delegatów na gruncie szerokiego sojuszu bolszewików z mienszewikami 
i eserowcami. Znamienne, że jeszcze na miesiąc przed powstaniem zbroj- 
nym w Piotrogrodzie, w artykule pt. „Rewolucja rosyjska a wojna do- 
mowa”, opublikowanym w piśmie ,„„Raboczij Put' 29 września 1917 r, 
Lenin, wskazując na to, że w okresie spisku Korniłowa sojusz bolszewi- 
ków z eserowcami i mienszewikami doprowadził do szybkiego i miażdżą- 
cego stłumienia kontrrewolucji obszarniczej i kapitalistycznej, stwierdził: 
„Jeżeli istnieje absolutnie bezsporna, absolutnie dowiedziona faktami 
nauka płynąca z rewolucji, to tylko ta, że wyłącznie sojusz bolszewików 
z eserowcami i mienszewikami, wyłącznie niezwłoczne przejście całej 
władzy w ręce Rad uczyniłoby wojnę domową w Rosji niemożliwą” 
(Dzicła, t. 26, str. 19). 

Ujmując tę kwestię ogólniej, Lenin wskazywał: „Pokojowy rozwój 
wszelkiej rewolucji jest w ogóle sprawą nadzwyczaj rzadką i trudną, 
gdyż rewolucja to największe zaostrzenie najostrzejszych przeciwieństw 
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klasowych, jednakże w kraju chłopskim, w chwili gdy sojusz proletariatu 
i chłopstwa może dać znękanym najbardziej niesprawiedliwą i zbrod- 
niczą wojną masom pokój, a chłopstwu całą ziemię, w takim kraju, 
w takim wyjątkowym momencie historycznym pokojowy rozwój rewo- 
lucjj w wypadku przejścia całej władzy w ręce rad jest możliwy 
i prawdopodobny” (tamże str. 20). Na taką możliwość pokojowego 
rozwoju rewolucji wskazał również Lenin w artykule „Zadania rewolu- 
cji”, opublikowanym w tymże piśmie jeszcze 9 i 10 października 1917 r. 
(Porównaj: tamże, str. 42—51). 

Abstrahując od tego, że koncepcja ta z powodu antyrewolucyjnej po- 
stawy prawicowych przywódców eserowskich i mienszewickich nie została 
zrealizowana — stwierdzić należy, że w leninowskiej idei szerokich de- 
mokratycznych sojuszów i względnie pokojowej drogi do socjalizmu 
tkwiły przesłanki przyszłych płodnych koncepcji ruchu komunistycznego. 
Tkwiły w niej zalążki późniejszej taktyki jednolitego frontu, koncepcji 
antyfaszystowskiego frontu ludowego oraz narodowego frontu walki anty- 
hitlerowskiej i związanego z tym wielopartyjnego systemu w krajach 
demokracji ludowej — zrealizowanych przez partie komunistyczne innych 
krajów w zupełnie odmiennych warunkach historycznych. Wreszcie da 
tych leninowskich idei nawiązuje uwarunkowana przez współczesny układ 
sił koncepcja demokratycznej, pokojowej drogi do socjalizmu, której mo- 
żliwość zakładają partie komunistyczne szeregu zachodnioeuropejskich 
krajów kapitalistycznych. 

Wobec niemożliwości wykorzystania drogi pokojowej w warunkach 
istniejących w Rosji 1917 r. Lenin, partia bolszewicka nie mieli innego 
wyboru, jak pójść drogą niepokojową, drogą powstania zbrojnego w celu 
obalenia rządów burżuazji i zdobycia władzy przez proletariat. Odrzuca- 
jąc zdecydowanie, zgodnie z duchem marksizmu, metody zamachowo- 
spiskowe, lekkomyślne tendencje puczystowskie i awanturniczą, oderwaną 
od mas grę w powstanie — Lenin z żelazną energią i stanowczością, grun- 
townością i przezornością szykował powstanie z chwilą, gdy dojrzały po 
temu warunki społeczne, gdy stało się nieodzowne i posiadało poparcie 
mas. I dziś po upływie półwiecza, gdy odczytujemy jego przesłane z ukry- 
cia listy, artykuły i apele, poczynając od napisanych we wrześniu 1917 r. 
listów do KC partii pt. „Bolszewicy powinni wziąć władzę” i „„Marksizm 
a powstanie”, aż do historycznego „Listu do członków KC” z 6 listopada 
1917 r. wieczorem, zalecającego niezwłocznie rozpoczęcie powstania, gdyż 
zwlekanie z nim „równa się śmierci” — ogarnia głęboki podziw dla ge- 
nialnego, opartego na wszechstronnej analizie marksistowskiej wyczucia 
dojrzałości i niepowtarzalności momentu powstania zbrojnego, dla bez- 
granicznej odwagi i niczłomnej stanowczości, z jaką Lenin prowadził 
partię, robotników i żołnierzy Piotrogrodu do zdobycia władzy, 


o. Historyczne zwycięstwo idei leninowskich a współczesność 


Całą nieodzowność i dojrzałość rewolucyjnego przełomu dziejowego 
zrealizowanego pod przewodem Lenina i jego partii wbrew oporowi bur- 
żuazji, wbrew zaciekłej nagonce prawicowych przywódców eserowskich 
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i mienszewickich; wbrew wahaniom, a nawet łamistrajkostwu we wła- 
snych szeregach, potwierdził blizszy i dalszy bieg wypadków. Potwierdził 
już niemal bezkrwawy przebieg powstania i zdecydowane poparcie, ja- 
kiego mu udzielił proletariat Piotrogrodu, a następnie i innych ośrodków, 
robotnicy, rewolucyjni żołnierze i biedota wiejska całego kraju. Wojnę 
domową narzuciła władzy radzieckiej kontrrewolucja i interwencja im- 
perialistyczna. O tym, że i po zdobyciu władzy bolszewicy nie dążyli do 
rządów monopartyjnych, świadczyło utworzenie rządu koalicyjnego we- 
spół z lewicowymi eserowcami, który przetrwał aż do lata 1918 r., do ich 
buntu przeciw władzy radzieckiej, przeciw jej polityce pokojowej. 


Całą doniosłość dziejową Rewolucji Październikowej ocenił Lenin już 
w swym pierwszym po jej zwycięstwie przemówieniu na posiedzeniu 
Piotrogrodzkiej Rady Delegatów Robotniczych i Żołnierskich 7 XI 1917r. 
Widział je nie tylko w tym, że masy pracujące zgodnie z założeniami jego 
dzieła „Państwo a rewolucja”, niszcząc stary burżuazyjny aparat pań- 
stwowy, „same stworzą władzę”, budując państwo proletariackie, ale 
w tym, że „z dniem dzisiejszym nastaje nowa era w historii Rosji, a obecna 
trzecia rewolucja rosyjska w ostatecznym swym wyniku musi doprowa- 
dzić do zwycięstwa socjalizmu” (Dzieła, t. 26, str. 229). 


To zadanie — już w tym pierwszym po zwycięstwie wystąpieniu — 
Lenin traktował nie tylko jako zadanie narodowe, mające przynieść Rosji 
pokój, a ludowi rosyjskiemu władzę, chleb, ziemię i wszechstronne mo- 
żliwości rozwoju — ale jako część szerszego zadania walki o sprawiedli- 
wy pokój między narodami, o wolność ludów i zwycięstwo socjalizmu 
w skali światowej. 

Zwycięstwo Rewolucji Październikowej i jej dalszy rozwój, dokonane 
przez nią głębokie przeobrażenia stanowiły dziejowy sprawdzian słusz- 
ności teoretycznych, strategicznych i taktycznych założeń marksizmu- 
leninizmu. Potwierdziły adekwatność metodv badawczej i prognoz nau- 
kowych Lenina do rzeczywistego kierunku rozwoju oraz precyzję i efek- 
tywność jego wskazań dla rewolucyjnej praktyki społecznej. Leninowska 
teoria imperializmu, nauka o hegemonii proletariatu i o jego sojusznikach, 
stanowisko Lenina w kwestii chłopskiej i narodowej, teoria przerastania 
rewolucji demokratycznej w socjalistyczną, jego stanowisko w kwestii 
wojny i pokoju, leninowska nauka o partii, o państwie i demokracji socja- 
listycznej, wskazania Lenina dotyczące budowy ekonomicznych podstaw 
socjalizmu i rewolucji kulturalnej — wszystko to znalazło potwierdzenie 
w zwycięstwie Rewolucji Październikowej, w utworzeniu pierwszego 
państwa socjalistycznego i dalszym rozwoju Kraju Rad. 

Z drugiej strony zwycięstwo to stało się sprawdzianem zasad głoszo- 
nych przez partie Lenina, zgodności jej deklaracji politycznych z rewo- 
lucyjnymi czynami po zdobyciu władzy. Tylko ta partia, stając się partią 
rządzącą, potrafiła rzeczywiście zerwać z wojną imperialistyczną i z całą 
imperialistyczną polityką caratu i burżuazji rosyjskiej, stoczyć zdecydo- 
waną i konsekwentną walkę o sprawiedliwy, demokratyczny pokój bez 
aneksji i kontrybucji. Tylko ta partia i władza radziecka stanęły zde- 
cydowanie i konsekwentnie na gruncie uznania prawa uciskanych przez 
imperializm rosyjski narodów, w tym również narodu polskiego, do samo- 
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Dziejowy sprawdzian leninizmu 


określenia, do niepodlegiego bytu państwowego. Tylko ta partia dopro- 
wadziła do zdobycia przez chłopów ziemi, do unarodowienia środzów pro- 
dukcji, założenia podstaw budownictwa socjalizmu. Związek Radziecki — 
pierwsze państwo socjalistyczne — stał się oporą światowego ruchu re- 
wolucyjnego, odegrał decydującą rolę w walce z barbarzyństwem hitle- 
rowskim o wolność ludów, o pokój i postęp. 

Rozwój Kraju Rad, budownictwo nowego, pierwszego w świecie ustroju 
socjalistycznego następowały w niezwykle złożonych warunkach, w waice 
z zacofaniem gospodarczym kraju, z siłami wstecznymi, z trudności:m! 
wewnętrznymi, z wrogim otoczeniem kapitalistycznym. Tą nową, pio- 
nierską drogą kroczył Związek Radziecki zdecydowanie mimo licznych 
przeszkód, czasowych niepowodzeń i odwrotów. 

Niemałe szkody społeczeństwu radzieckiemu — jak to stwierdzają 
Tezy KC KPZR na 50-lecie Października — wyrządził obcy marksi- 
zmowi-leninizmowi kult osoby Stalina i związane z tym odejście od leni- 
nowskiej zasady zespołowego kierownictwa, nieuzasadnione represje oraz 
inne naruszenia praworządności socjalistycznej. Te wypaczenia nie za- 
chwiały jednak podstaw ustroju socjalistycznego. Puczynione przez KPZR 
w oparciu o uchwały XX Zjazdu kroki w ceiu przecewyciężenia 
następstw kultu jednostki we wszystkich dziedzinach działainuści par- 
tyjnej, państwowej i ideologicznej doprowadziły do aktywizacji społeczno- 
politycznego i intelektualnego życia Związku Radzieckiego, do dalszego 
umocnienia i rozwoju jego ustroju socjalistycznego, do dalszego wzrostu 
jego roli jako czołowej socjalistycznej potęgi świata. | 

Rozwój szeregu innych krajów — w tym Polski — które po II wojnie 
światowej, na gruncie historycznych zwycięstw Związku Radzieckiego, 
wkroczyły na tory socjalizmu — przebiegał w innvch warunkach niż 
w Rosji. Jednakże podstawowe prawidłowości przejścia od kapitalizmu 
do socjalizmu, urzeczywistnione po raz pierwszy w ogniu Rewolucji Pa- 
żdziernikowej, a uogólnione przez leninizm — znalazły i w tym wypadku 
swe zastosowanie, przybierając w każdym kraju postać konkretną, zgodną 
z jego swoistymi warunkami narodowymi, jego historią, ekonomiką i kul- 
turą. Ten uniwersalny, międzynarodowy, a zarazem konkretny charakter 
marksizmu-leninizmu, wymagający twórczego zastosowania w każdym 
kraju — to najdobitniejszy sprawdzian słuszności i żywotności tej przo- 
dującej teorii społecznej, duchowego oręża komunizmu, najbardziej po- 
stępowego ruchu współczesności. 


Jnjormacje 
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SESJA NAUKOWA POŚWIĘCONA STULECIU 
„KAPITAŁU* KAROLA MARKSA 


Komitet Nauk Ekonomicznych PAN 
zorganizował w maju br. sesję poświę- 
coną stuleciu „Kapitału” Karola Marksa. 

Rocznice wielkich wydarzeń nauko- 
wych dostarczają zawsze dobrej okazji 
do refleksji pogłębionych i skoscentro- 
wanych; nie tylko skłaniają do podsu- 
mowań, ale i do nowych spojrzeń, prze- 
myśleń, skojarzeń. Przypadek „Kapita- 
łu” jest o tyle szczególny, że jest to nie 
tylko teoria jedna z wielu, ale teoria, 
na której podłożu powstała ideologia 
wielkich ruchów społecznych; dzięki 
nim zaś ukształtował się (i istnieje już 
od lat pięćdziesięciu) nowy system spo- 
łeczno-ekonomiczny, socjalizm. 

Refleksje z okazji stulecia tego opus 
magnum Karola Marksa — to spojrzenie 
nie tylko na historię zawartego tam ła- 
dunku teoretycznego i na koleje jego 
losu, ale też na inspiracje w pełni 
aktualne oraz na- projekcje „wielkich 
linii” rozwoju społeczno-gospodarczego 
współczesnego Świata. Na te właśnie 
okoliczności zwrócił uwagę w swoim za- 
gajeniu prowadzący sesję prof. Kazi- 
mierz Secomski oraz członek Biura Po- 
litycznego KC PZPR, dr Stefan Jędry- 
chowski, w swym obszernym wystąpie- 
niu w dyskusji. 

Sesję poprzedziło wydanie specjalne- 
go numeru dwumiesięcznika „Ekonomi- 
sta” (ar 2 z 1967 r.), poświęconego w ca- 
łości stuleciu Kapitału. Autorzy za- 


wartych tam opracowań położyli nacisk 
na poszukiwania właściwego historycz- 


15) 


nego i poznawczego wymiaru tego zja- 
wiska naukowego (a także politycznego 
i ideologicznego), któremu na imię 
marksistowska metoda i teoria ekono- 
miczna.*) 


Opublikowane materiały oraz wystą- 
pienia na sesji można wyraźnie podzie- 
lić na kilka grup tematycznych. Posta- 
ramy się pokrótce wydobyć główne Idee 
tam zawarte. 

W jednej z grup znajdujemy rozważa- 
nia dotyczące przydatności i żywotności 


e, wspomniany numer „Ekonomisty” zawiera 
następujące opracowania: Michał Kalecki 
— Zagadnłenie realizacji u Tugana-Rara- 
nowskiego i Róży Luksemburg, Tadeusz 
Kowalik — „Kapitał” Karola Marksa w li- 
teraturze polskiej (Miscellanea historyczne), 
Mieczysław Kucharski — Marks a niektóre 
współczesne problemy pieniądza, Kdward 
Lipiński — Marksowska teoria kryzysów, 
Edward Łukawer — Marks i Schumpeter 
o gospodarce socjalistycznej, Zbigniew Mi- 
kołajczyk — Teoria alienacji a „Kapitał”, 
Bronistaw Minc — Sto lat marksowskiej 
„teorii ekonomicznej (w związku z artyku- 
łami P. Samuelsona | G. Haberlera) (z ane- 
ksem opracowanym przez wacława Prze- 
laskowskiego), Ignacy Sachs — Z proble- 
mów teorii formacji społeczno-ekonomics- 
nych, Gabriel Temkin — Aktualność teorii 
wartości Marksa, Zenona Kluza-Wołosie- 
wicz = Joanny Robinson krytyka Marksa 
(opracowanie nie dokończone, opublikowa> 
ne pośmiertnie), Józef Zagórski — Niepro- 
dukcyjność kapitału. Niektórzy - spośród 
autorow tych opracowań wygłosili na sesji 
zagajenia dyskusji, oparte na powyższych 
publikacjach (E. Lipiński, M. Kalecki, B. 
Minc, I. Sachs, M. Kucharski). 


marksowskiej teoril ekonomicznej w 
tłumaczeniu zjawisk i tendencji rozwo- 
jowych współczesnego kapitalizmu (M. 
Kalecki, E. Lipiński, B. Minc, wystąpie- 
nia dyskusyjne S. Jędrychowskiego i W. 
Przelaskowskiego). W innej grupie roz- 
wważania koncentrują się wokół polemik 
ze współczesnymi przeciwnikami i kry- 
tykami Marksa (E. Łukawer, B. Minc, 
W. Przelaskowski, 2. Kluza-Wołosie- 
rwicz, J. Zagórski, wyśtąpienia dysku- 
syjne S. Jędrychowskiego i J. Gordona). 
Następna grupa tematyczna — to pro- 
blemy znaczenia teorii ekonomicznej 
Marksa dla współczesnej gospodarki so- 
cjalistycznej oraz jej wpływu na metody 
kształtowania i kierowania tą gospodar- 
ką (M. Kucharski, G. Temkin, wystąpie- 
nia dyskusvjne S. Jędrychowskiego, J. 
Gordona, W.  Przelaskowskiego). Do 
ostatniej wreszcie grupy trzeba by zali- 
czyć kwestie dotyczące podstawowych 


kategorii marksizmu oraz jego zasad 
metodologicznych (Z. Mikołajczyk, I. 
Sachs). 


Odrębny charakter ma opracowanie 
T. Kowalika, który omówił historię prze- 
kładu I tomu „Kapitału” na język pol- 
ski, na szerokim tle ówczesnych opinii 
uczonych i działaczy konserwatywnych 
i radykalnych. Rozważania dotyczą kil- 
ku dziesięcioleci poprzedzających pierw- 
szą wojnę światową, okresu dynamicz- 
nego rozwoju kapitalizmu na ziemiach 
polskich oraz okresu powstania i roz- 
woju ruchu socjalistycznego, a także 
związanych z nim partii politycznych. 


xk 


„Kapitał” zawierał przede wszystkim 
teorię rozwoju, wzrostu i funkcjonowa- 
nia gospodarstwa ' kapitalistrcznego. 
Kontynuatorzy Marksa próbowali roz- 
sjjać idee „Kapitału” poza epokę, któ- 
rej to dzieło dotyczyło bezpośrednio — 
poza epokę kapitalizmu wolnokonkuren- 
cyjnego. Przejście do epoki kapitalizmu 
monopolistycznego przyniosło ze sobą 
cały szereg nowych zjawisk, m.in. zmian 


W stulecie „Kapitału” 


w trybie i sposobie realizacji produktu 
społecznego w toku procesu reproduk- 
cji. Do ważniejszych stanowisk w tym 
zakresie — przeciwstawnych sobie teorii 
Tugana-Baranowskiego i Róży Luksem- 
burg — nawiązał M. Kalecki, obrazując 
również szerzej tło historyczne, na któ- 
rym oba te punkty widzenia zostały za- 
rysowane. Główna myśl M. Kaleckiego 
brzmi jak następuje: „Jest rzeczą nie- 
zmiernie ciekawą, że oboje (tj. wymie- 
nieni teoretycy — przyp. A. Ł.) popeł- 
niają poważne błędy w swych wywo- 
dach, a mimo to teorie ich zawiera;ą 
elementy trafnej oceny funkcjonowania 
kapitalizmu. Mimo błędnego pojmowa- 
nia problemu realizacji: produktu Spo- 
łecznego,  Tusgan-Baranowski słusznie 
podkreśla «antagonistvczność» ustroju 
kapitalistycznego, na skutek której pro- 
dukcja dóbr konsumpcyjnych nie stano- 
wi jego ostatecznego «celu-, a poDzt ra 
nie — motoru jego rozwoju. Anaingi"z- 
nie, mimo niesłuszności twierdzenia Ró- 
ży Luksemburg, że rozwój kapital:znu 
jest całkowicie uzależniony od «rynków 
zewnętrznych», są one istotnym elemen- 
tem jego dynamiki. 


Obie teorie znajdują niejągo swój 
punkt przecięcia we współczesnym ka- 
pitalizmie, w którego funkcjonowaniu 
odgrywa istotną rolę rynek stwarzany 
przez państwo kapitalistyczne dla p.o- 
dukcji zbrojeniowej, która nie tylko nie 
zaspokaja potrzeb istot ludzkich, ale — 
co najmniej potencjalnie — godzi w ich 
życie”. („£konomista”, op. cit., str. 24). 

W swym wystąpieniu na sesji Michał 
Kalecki szerzej zobrazował tło history- 
czne, na którym oba stanowiska zostały 
sformułowane, co zarówno wyjaśnia ich 
wady, jak i wydobywa te wartości trwa- 
łe, które we współczesnym Świecie prze- 
jawiły się tak osobliwie. 


xk 


Burżuazyjna krytyka marksizmu prze- 
żywała osobliwe koleje losu i fluktuacje. 
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współcześnie wzrosło ogromnie zaintere- 
sowanie Marksem i marksizmem, zwła- 
szcza w głównych krajach kapitalistycz- 
nych, chociaż każde dosłownie pokole- 
nie pisarzy antymarksistowskich „roz- 
prawiało się i obalało” teorie Marksa, 
za każdym razem „ostatecznie”. Tym 
m. in. zjawiskiem zajął się w swym 
przemówieniu S. Jędrychowski; do sta- 
nowisk takich właśnie krytyków nawią- 
zali w swych artykułach i wystąpieniach 
na sesji B. Minc i W. Przelaskowski, po- 
dejmując polemikę z P. Samuelsonem 
i G. Haberlerem (czołowymi ekonomi- 
stami amerykańskimi) w kwestii teorii 
wartości, teorii! procentu, teorii stopy 
zysku, teorii wzrostu i postępu techni+ 
cznego, teorii zatrudnienia. Jest rzeczą 
charakterystyczną, że np. Samuelson 
formułuje określone modele oraz zależ- 
ności rozwoju i funkcjonowania kapita- 
lizmu, przyjmuje dla nich określone za- 
łożenia i sugeruje, że daje alternatywne 
sformułowania twierdzeń Marksa; tym- 
czasem (co autorzy trafnie wykazali) 
są one bardzo często całkowicie różne i 
sprzeczne z twierdzeniami Marksą i ca- 
łość dyskusji przesuwa się na płaszczyzny 
wygodne dla krytyków. Pojawia się tu 
ponadto stara i ciągła kontrowersja: dla 
marksistów przyczyn zjawisk oraz tre- 
ści kategorii ekonomicznych szukać na- 
leży w produkcji, gdy dla ekonomistów 
burżuazyjnych przyczyny te tkwią bądź 
w rynku, bądź w sferze zupełnej nie- 
określoności — w psychice abstrakcyj- 
nych jednostek. 


znów przedmiotem stałych 
kontrowersji jest teoria kapitału, a 
zwłaszcza teoria tzw. produkcyjrtości 
kapitału, odrębnej od produkcyjności 
pracy ludzkiej. Nawiązując do tego pro- 
blemu, J. Zagórski stwierdza, że nie ilość 
kapitału determinuje technikę, lecz 
technika determinuje ilość zastosowane- 
go kapitału. Istnieje sekularna tenden- 
cja do powiększania ilości kapitału na 
robotnika, ale ilość tego kapitału jest 
ściśle określona w ramach danych 


Innym 
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produkcji. "'W momentach 
osiągania granicy efektywności istnie- 
jących technik krańcowa produkcyjność 
kapitału staje się równa zeru, a podnie- 
sie się tylko wtedy, gdy pojawi się 
nowa technika wymagająca powiększe- 
nia kapitału. To właśnie osiąganie gra- 
nicy eliminuje złudzenie, jakoby kapitał 
jako taki był źródłem wzrostu wydajno- 
ści pracy. ' | | 


W czasach ostatnich często pojawiają 
się na Zachodzie prace i artykuły o lo- 
sach historycznych obu światowych sy- 
stemów: kapitalizmu i socjalizmu, o ich 
możliwej przyszłości, w tym teorie zbie- 
gania się ich linii rozwojowych (zjawi- 


"sko znane w literaturze pod mianem 


konwergencji systemów) w bliższej lub 
dalszej przyszłości. Jednym z pierw- 
szych wybitnych pisęrzy burżuazyjnych, 
którzy poważnie zajmowali się tymi 
sprawami i wywarli niewątpliwy wpływ 
na poglądy dziś aktualne, był austriacko- 
amerykański ekonomista J. Schumpe- 


_ ter. Analizując jego poglądy, E. Łuka- 


wer podkreśla, że Schumpeter, choć był 
zdecydowanym przeciwnikiem  socjali- 
zmu, pesymistycznie oceniał przyszłe 
losy kapitalizmu i wróżył przyszłość je- 
dynie systemowi socjalistycznemu. Jed- 
nakże Schumpeter inaczej niż Marks 
tłumaczył schodzenie kapitalizmu z hi- 
storycznej sceny. Jego zdaniem, moto- 
rem rozwoju i postępu jest przedsiębior- 
ca-innowator, tymczasem we współcze- 
snym kapitalizmie funkcja ta deperso- 
nalizuje się i rozpływa między liczną 
warstwą managerów. Przejście do so- 
cjalizmu wyobrażał on sobie różnie, za- 
leżnie od stopnia dojrzałości ekonomi- 
cznej danej gospodarki: pokojowo, sto- 
pniowo i przy współpracy. różnych klas 
w gospodarstwach dojrzałych, natomiast 
dopuszczał możliwość gwałtownych re- 
wolucji w gospodarstwach niedojrza- 
łych. Przy wszystkich różnicach w po- 
glądauch Marksa (i Engelsa) z jednej, a 
Schumpetera z drugiej strony na drogi 
przejścia do socjalizmu i na kształt te- 


go ustroju, ten ostatni (będąc przy tym 
raczej wyjątkiem wśród ekonomistów 
burżuazyjnych) był zdania, że socjalizm 
posiada wszystkie dane po temu, żeby 
się stać systemem ekonomicznie bardziej 
efektywnym od kapitalizmu. Wiązał to 
przy tym z ckreślonym stopniem insty- 
tucjonalizacji i centralizacji decyzji go- 
spodarczych, z zachowaniem pewnej 
autonomii dla przedsiębiorstw oraz 
wykorzystaniem kategorii rynkowych, 
zwłaszcza cen. 
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Materiały i wypowiedzi traktujące o 
problemach gospodarki socjalistycznej 
koncentrowały się wokół jednej z naj- 
ważniejszych kwestii, jaka — będąc klu- 
czową kategorią Kapitału Marksa — 
stała się również jedną z kluczowych 
kwestii teorii ekonomicznej socjalizmu, 
mianowicie kwestii wartości (i pochod- 
nej od niej kwestii pieniądza) oraz cen. 

G. Temkin podkreśla, że nawet wbrew 
przewidywaniom samego Marksa . jego 
teoria wartości należy dziś „do realiów 
socjalizmu jako ustroju sppłeczno-go- 
spodarczego”. Praktyka statystyczna i 
planistyczna krajów socjalistycznych 
opracowała 1 rozwinęła metodologię 
opartą w dużym stopniu na pojęciach 
tej teorii; to samo dotyczy metodyki po- 
miarów rozwoju gospodarczego — obli- 
czania produkcji globalnej, dochodu na- 
rodowego, wydajności pracy, klasyfika- 
cji różnych sfer działalności gospodar- 
czej, a to produkcji, inwestycji. zatrud- 
nienia, wyników pracy. Teoria ta zosta'a 
przyjęta za racjonalną zasadę cen w so- 
cjalizmie: jest to postulat oparcia cen 
na społecznie niezbednych nakładach 
pracy. Jednakże, zdaniem G. Temkina, 
rzeczą ogromnej wagi jest świadomość 
bariery czasu, jaka dzieli Marksa od 
współczesności, co sprawia, że konty- 
nuując teorię wartości Marksa wobrowa- 
dza się dziś liczne jej modyfikacje. 
Gruntowna zmiana, jakiej w ciagu stu- 


W stulecie „Kapitału” 


lecia uległa struktura kwalifikacyjna, 
obecnie znacznie komplikuje problem 
oceny i rachunku nakładów pracy, głów= 
nie w sensie agregacji i redukcji pracy 
złożonej do pracy prostej. Inną znów 
sprawą jest podz:ał pracy wykonywanej 
na prcdukcyjną i nieprodukcyjną w 
zwiczku z radykalnymi ilościowymi i ia- 
kościowymi zmianami roli sfery usług 
w gospodarce narodowej. W obecnej 
praktyce statystycznej i planistycznej 
pojawia się problem liczenia efektów 
działalności sfery usług zarówno dla 
pomiaru efektów nakładów społecznych 
w tej dzieczinie, jak i jej roli w spraw= 
nym funkcjonowaniu słery bezpośrednio 
produkcyjnej. Postęp techniczny i wye 
wołany przezeń wzrost technicznego 
uzbrojenia pracy każą po nowemu spoj- 
rzeć na problemy wydajności pracy. Tu- 
taj G. Temkin przyjmuje za najbardziej 
owocny poglad W. W. Nowożyłowe. 
(1 podobny pogląd L. Kantorowicza) 
o tzw. nakładach sprzężenia zwrotnego, 
co pozwala związe ,roblem wydajności 
pracy z substytucją pracy przez kapitał 
i oszczędnością pracy. Ta ostatnia kwe- 
stia, w powiązaniu z teorią kosztów. 
i cen, stanowi dziś nową interpretację: 
rachunku wartości jako wyrazu społe- 
cznie niezbędnych nakładów pracy, dla 
poszukiwania najbardziej efektywnego 
rozdzielenia zasobu pracy i kapitału. 
Wreszcie szybkie zmiany wzorców SDo* 
życia i struktury konsumocji. stawiają 
na porzadku dziennym potrzebę badań 
nad związkami między rozmiarami pro- 
dukcji a jej struktura, użytecznością 
produktów a nakłałami pracy spojecz- 
nie niezbędnymi do ich wytworzenia. To 
bowiem dotyczy politvki kształtowania 
cen, która — choć pragmatyczna w wy- 
konaniu — musi posiadać podstawy- 
teoretyczne. 


Sprawy te ciągle bardzo żywo nurtują 
środowisko ekonomistów i dzia'arzy go- 
spodarczych, wiążąc się integralnie ze 
wszystkimi problemami zmian w plano- 
waniu i zarządzaniu gospodarką naro-. 
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dową, jakie wprowadza się obecnie w 
wielu krajach socjalistycznych. Dlatego 
też 1 w dyskusji na sesji poświęcono 
im wiele uwagi, poruszając problem 
efektywności gospodarowania przy okre- 
Ślonej polityce cen, silnie rzutującej na 
sposoby 1 rezultaty prowadzenia ra- 
chunku ekonomicznego na wszystkich 
szczeblach planowania 1 zarządzania 
(wypowiedzi S. Jędrychowskiego, J. Gor- 
dona, W. Przelaskowskiego). Dyskusje 
wokół tych spraw trwają już od dawna 
i będą trwały, a praktyka gospodarcza 
bynajmniej nie pozostaje inercyjna, lecz 
intensywnie poszukuje nowych form 
działania. 


Dyskusje o problemie pieniądza w 8o- 
cjalizmie mają długą historie i obfitą li- 
teraturę, zawsze silnie czerpiącą insple 
racje z Marksa teorii pieniądza, wyło- 
żonej właśnie w I tomie „Kapitału”. 
M. Kucharski przedstawił fragment 
tych dyskusji, odnoszący się do czasów 
najnowszych, a dotyczący głównie prac 
teoretyków polskich. Przedmiotem dys- 
kusji w zakresie teorii pieniądza w 80- 
cjalizmie są przede wszystkim proble- 
my funkcji pieniądza, jako że jego isto- 
ta nie może bvć od tych funkcji oddzie- 
lona. Następnie zaś, ponieważ naczelną 
funkcją pieniadza jest mierzenie war- 
tości, przeto teoria pieniądza zbiega się 
tutaj z teorią cen i teorią siły nabyw- 
czej pieniądza. Funkcje pieniądza, a za- 
tem i jego istota, nie mogą być — zda- 
niem M. Kucharskiego — traktowane 
nierależnie od konkretnych warunków 
gospodarowania, od zdeterminowanych 
przez dany etap rozwoju gospodarki 
socjalistycznej (również zresztą kapita- 
Mstycznej) zasad podziału dochodu na- 
rodowego, sposobów jego ostatecznego 
wykorzystania, a zatem i od zasad poli- 
tyki cen oraz polityki tworzenia i po- 
działu dochodów. Stąd też na przykład 
funkcja pieniądza jako miernika warto- 
ści przejawia się dziś na zupełnie innej 
płaszczyźnie niż wtedy, kiedy pieniądz 
(w postaci kruszcowej) funkcję tę pełnił 
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niejako wprost I bezpośrednio. „Nie mo- 
żemy dziś porównywać towarów inaczej, 
jak przez porównanie relacji ich ko- 
sztów wytwarzania do relacji ich cen — 
mając oczywiście na uwadze, że koszty 
wytwarzania często niedokładnie oddają 
rzeczywiste proporcje nakładów pracy 
ludziej. Jednakże oddają je zapewne 
z większym przybliżeniem niż relacje 
cen produktów finalnych. Zresztą w tym 
leży główny problem i o to w istocie 
rzeczy chodziło Marksowi; interesuje 
nas nie stosunek sumy wartości do su- 
my cen, lecz relacji cen do wartości 
(w przybliżeniu do kosztów produkcji)”, 
(„Ekonomista”, op. cit. str. 282). 


Nawiązując do powyższych problemów 
w dyskusji, tow. Stefan Jędrychowski 
zatrzymał się na niektórych zagadnie- 
niach teorii wartości i cen w socjalizmie. 

Co się tyczy sprawy równości sumy 
cen I sumy wartości w gospodarce, na- 
leży raczej przypuszczać, iż takiej rów= 
ności w obrębie jednej gospodarki na- 
rodowej nie ma. Tendencja taka może 
się dziś przejawić, i to dynamicznie, 
w skali szerszej; również dlatego stosu- 
je się w praktyce planistycznej i statv- 
stycznej dwa ujęcia kategorii dochodu 
narodowego wytworzonego: bez uwzglę- 
dnienia transakcji handlu zagraniczne- 
go oraz z ich uwzględnieniem (trans- 
akcje towarowe i usługowe, bez obrotu 
kredytowego). Stąd także — jak stwier- 
dził tow. Stefan Jędrychowski — kate- 
goria społecznie niezbędnego kosztu pro- 
dukcji nie może być rozpatrywana wy” 
łącznie w skali jednej gospodarki naro- 
dowej. | 


Inną znów szeroko dyskutowaną spra- 
wę — którą podniósł tow. Stefan Ję- 
drychowski — stanowi praktyka dwue 
poziomowości cen w gospodarce socjali- 
stycznej. Nie jest to bowiem teoria 
oparta na jakichś gruntownych teore= 
tycznych podstawach, lecz wynik prak- 
tyki wczesnych etapów rozwoju gospo- 
darczego systemu socjalizmu. 


x 


Z. Mikołajczyk podjął się zadania 
uporządkowanego 1 systematycznego 
przedstawienia problemu alienacji w 
pracach Marksa poprzedzających „Kapi- 
tał” oraz znaczenia tego problemu w 
tym dziele. Problem ten jest ostatnio 
przedmiotem żywej dyskusji; autor 
określa teorię alienacji jako metateorię 
społeczną i uzasadnia, że stanowi ona 
istotny element marksowskiej teorii 


ekonomicznej ustroju kapitalistycznego.. 


Jako taka teoria ta stała się u Marksa 
podstawą systemu wartości społecznych 
i moralnych, podstawą dialektyki roz- 
woju społecznego oraz podstawą teorii 
kapitalizmu i jego transformacji w so- 
cjalizm. Dzięki dialektyce negacji, przez 
krytykę pracy jako czynności zarobko- 
wej, przeciwstawianej pracy jako afir- 
macji człowieka, Marks doszedł do po- 
stulatów humanizacji stosunków pro- 
dukcji. 


Dla Marksa w kapitalistycznym pro- 


cesie produkcji następuje alienacja 
przedmiotowa — alienacja produktu, 
oraz alienacja podmiotowa — przeciw- 
stawne sobie stosunki międzyludzkie, 
panowanie jednych ludzi nad drugimi 
za pośrednictwem właśnie wyobcowa- 
nych dóbr, stasących się dzięki temu 
towarem, pieniądzem, kapitałem. Więź 
obu form alienacji — to więź ludzkiej 
treści procesów produkcji oraz ich 
przedmiotowego ucieleśnienia. W rezul- 
tacie: „Problem alienacji postawiony na 
realnym gruncie społecznym jest... nie- 
zmiernie skomplikowany. Alienacja nie 
daje się ująć jednoznacznie, gdyż odby- 
wa się na wielu planach. Jest utratą 
własnego produktu pracy; jest utratą 
kontroli nad produktami...; jest destruk- 
cją osobowości człowieka; jest rozbiciem 
społeczeństwa na przeciwstawne klasy; 
jest wyobcowaniem jednostek i społe- 
czeństwa wobec historii, rozwój bowiem 
odbywa się w sposób nie kontrolowany”. 


W stulecie „Kapitałw” 


(„,Ekonomista” op. cit., str. 340, podkr. 
autora). 


Jednakże Marks i Engels pojmowali 
alienację dynamicznie, na tle historycz- 
nych przemian form własności w ogóle, 
a własności prywatnej w szczególności 
(historyczna typologia własności i alie- 
nacji). 

Z przyjętych zasad metodologicznych 
i poznawczych wynika określony kształt 
i przeznaczenie teorii społecznych, zwła- 
szcza zaś teorii rozwoju. Wokół tej pro- 
blematyki toczą się obecnie w nauce 
światowej nader ożywione spory, w któ- 
rych spośród wieiu kontrowersji można 
wymienić: metodologiczną zasadę nomo- 
tetyzmu czy idiografizmu w historii, ilo- 
ściowy i ewolucyjny tylko czy również 
jakościowy i rewolucyjny charakter roz- 
woju, unilinearny czy multilinearny cha= 
rakter rozwoju itd. Wokół tych proble- 
mów snuł swe rozważania I. Sachs, 
wskazując, że właśnie współcześnie, 
dzięki „odkryciu” Trzeciego Świata, pro- 
blematyka rozwoju wysunęła się na czoło 
zainteresowań nauk społecznych. Korzy= 
stając z wyników badań rozwijającej się 
ostatnió antropologii społecznej i gospo- 
darczej, I. Sachs polemizował z taką in- 
terpretacją marksowskiej teorii formacji 
społeczno-ekonomicznych, która sprowa- 
dza ją do ujęcia unilinearnego i petryfi- 
kuje sekwencję czasową epok historycz- 
nych dla wszelkich warunków. 

Jednym z członów konstrukcji meto- 
dologicznej marksizmu są prawa ekono- 
miczne. Właściwe ich pojmowanie ma 
zasadnicze znaczenie poznawcze, a za- 
tem i praktyczne. Mówiąc o tym w dy- 
skusji, tow. Stefan Jędrychowski pod- 
kreślał mocno charakter praw ekonomi- 
cznych jako tendencji, które torują so- 
bie drogę przez kontrtendencje, a po- 
nadto mogą zmieniać kierunek swego 
działania i siłę przejawiania się w za- 
leżności od konkretnych warunków go- 
spodarczo-społecznych. Tak na przykład 
tezy Marksa dotyczące gospodarki kapi- 
talistycznej odnosiły się przede wszyst- 
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kim do kapitalizmu wolnokonkurencyj- 
nego, a właśnie kapitalizm monopolisty- 
czny, zwłaszcza w jego obecnej formie, 
przyniósł liczne zmiany. Tę między in- 
nymi okoliczność powinno się brać pod 
uwagę w dyskusjach, jakie się rozwijają 
wokół problemu tendencji spadkowej 
stopy zysku w kapitalizmie. Nie należy 
tutaj, jak są skłonni niektórzy uczestni- 
cy tych dyskusji, tłumaczyć tego zjawi- 
ska jedynie lub głównie przez dominu- 
jący w poszczególnych etapach rozwoju 
kapitalizmu typ postępu technicznego. 
Trzeba się tu odwołać do społecznych 
stosunków produkcji, które również de- 
terminująco wpływają na określone kie- 
runki I typy postępu technicznego. Po- 
nadto — podkreślał tow. Stefan Jędry- 
chowski — nie można w ogólności za- 
poznawać faktu, że istnienie i rozwój 
systemu socjalistycznego wpływają w 


określony sposób na prawa rządzące 
systemem kapitalistycznym. 


xk 


Kończąc obrady sesji, prof. K. Secom-= 
ski zapowiedział, że Komitet Nauk Eko- 
nomicznych PAN potraktował tę sesję 
jako pierwszy etap prac w tej dziedzi- 
nie. W 1068 r., w 150-lecie urodzin 
Marksa, przewiduje się zorganizowanie 
wespół z Komitetem Nauk Socjologicz- 
nych i Filozoficznych PAN sesji nauko- 
wej, na której uwzględniając dorobek 
trzech podstawowych dyscyplin nauk 
społecznych będzie można omówić naj- 
ważniejsze zjawiska i przemiany współ- 
czesne na tle teorii Marksa i jego prze- 
widywań. 
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Przegląd 


wydarzeń kulturalnych 


MIERZYKARGŻGNA WYSTAWA KSIĄŻKI 


edną z wielkich imprez kultural- 
je jakie w jubileuszowym roku 

50-lecia Wielkiej Socjalistycznej Re- 
wolucji Październikowej odbywają się 
na terenie ZSRR, jest otwarta w dniu 
3 lipca br. Międzynarodowa Wystawa 
Książki, przygotowana z inicjatywy Ko- 
mitetu do Spraw Wydawnictw przy Ra- 
dzie Ministrów ZSRR. 

Rangę tej imprezy, rolę książki w 
walce o budowę nowego świata it wy- 
chowanie nowego człowieka podkreśliły 
słowa listu powitalnego KC KPZR i Ka- 
dy Ministrów ZSRR do uczestników wy- 
stawy, przekazane na uroczystości ot waT- 
cia przez P. 1. Demiczewa, zastępcę 
członka Biura Politycznego i sekretarza 
KC KPZR. | | 

Na tak wielką skalę impreza związa- 
na z wydawnictwami książkowymi od- 
bywa się w Moskwie po raz pierwszy. 
a niezwykle gorące umiłowanie i zainte- 
resowanie książką w Związku Radzie- 
ckim sprawia, że do pawilonu wysta- 
wowego w moskiewskim parku Sokol- 
niki ti na liczne imprezy towarzyszące 
wystawie ściągają codziennie dziesiątki 
tysięcy ludzi. 

„Stosunek do książki — powiedział w 
pięknym przemówieniu w czasie uroczy- 
stego otwarcia wybitny pisarz radziecki, 
Borys Polewoj — to najczulszy instru- 
ment pozwalający określić poziom kul- 


W MOSKWIE (2—20 lipca 1967 r.) 


tury narodu”. Fakt, że ludzie radzieccy 
tak namiętnie chłoną książki, tak blisko 
związani są ze swym „towarzyszem 
książką” — mówił dalej pisarz — dowo- 
dzi, że „wprowadzamy w czyn idee Le- 
nina, że wypełniamy nakazy Lenina, by 
kultura przeniknęła aż do samej głębi 
mas ludowych". 

Idcę przewodnią wystawy symbolizu= 
je otwierający eksrozycję radziecką 
wielki dział: „Lenin, partia, książka”. 
Zgromadzono tu edycje dzieł Lenina, 
wydane w latach władzy radzieckiej w 
językach narodów ZSRR i przez radzie- 
ckie wydawnictwa w językach obcych; 
pierwsze dekrety władzy robotniczej i 
dokumenty partyjne; unikalne fotogra= 
fie; książki o Rewolucji Październikowej 
io jej przywódcy — Włodzimierzu IUji- 
czu. Wśród „leninianów” wystawy zna= 
lazły się m. in. cztery tomy dzieła zbio- 
rowego pisarzy radzieckich (piqty tom 
w przygotowaniu) pod redakcją L. Da- 
wydowa, zawierajccego opowieści po- 
święcone postaci Lenina 1 ludziom z nim 
związanym. 

W wystawie uczestniczy ponad 50 cen- 
tralnych wydawnictw radzieckich i po- 
nad 130 tnstytucji wydawniczych re- 
publik związkowych, podległych repu- 
blikańskim komitetom do spraw wy- 
dawnictw. Biorą w niej udział także wy- 
dawnictwa krajów socjalistycznych: Lu=- 
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dowej Republiki Bułgarii, Czechosłowa- 
ckiej Republiki Socjalistycznej, Socjali- 
stycznej Federacyjnej Republiki Jugo” 
sławii, Republiki Kuby, Mongolskiej Re- 
publiki Ludowej, Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, Polskiej Rzeczypospo- 
litej Ludowej, Socjalistycznej Republiki 
Rumunii i Węgierskiej Republiki Ludo- 
wej. 


stawowego zajmuje 

książek Związku Radzieckiego, naj” 
większego wydawcy świata. Co czwar- 
ta książka ukazująca się obecnie na kuli 
ziemskiej opatrzona jest znakiem rTa- 
dzieckiego wydawnictwa. Codziennie w 
ZSRR schodzi z maszyn drukarskich trzy 
i pół miliona egzemplarzy książek, co 
oznacza ponad miliard egzemplarzy w 
skali rocznej. W ciągu 50 lat władzy ra- 
dzieckiej wydano dwa miliony tytułów 
książek w łącznym nakładzie 30 mld 
egzemplarzy. Przed pół wiekiem 43 na- 
' rodowości carskiej Rosji nie miały swe” 
go piśmiennictwa. Dziś w Związku Ra- 
iqżki w 89 języ” 


(|: parter wielkiego pawilonu wy” 


dzieckim ukazują się Ksi 
kach narodowości Kraju Rad. 


Przed niezwykle trudnym zadaniem 
stanęli wydawcy radzicccy. Jak ukazać 
ten gigantyczny dorobck 50-letniej dro- 
gi ruchu wydawniczego ZSRR w szczu- 
płych ramach pawilonu wystawowego? 
Jak sprawić, by wystawa, w dziale 
książki radzieckiej, stała się swoistym 
sprawozdaniem, złożonym czytelnikowi 
radzieckiemu za cały okres 50-lecia? 

Stoiska centralnych instytucji wydaw- 
niczych rozmieszczone Są w określonych 
działach, zgodnie z zakresem podstawo- 
wej działalności danego wydawnictwa. 
Prezentuje się w nich książki t serie 
uznane za czołowe osiągnięcia wydawcy 
i ruchu wydawniczego ZSRR. Równo- 
cześnie bogata ilustracja plansz i cyfr 
pozwala śledzić rozwój i dorobek po- 
szczególnych dziedzin działalności wy” 
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ekspozycja . 


dawniczej w ich całości. Z dużą inwen= 
cją, różnorodnie t z rozmachem przed 
stawiony został na wystawie dorobek 
ruchu wydawniczego poszczególnych re- 
publik radzieckich. Ekspozycje republi- 
kańskie — edycje dzieł Lenina, książki 
najnowsze, przygotowane Zz okazji wiel- 
kiej rocznicy 50-lecia, masowe nakłady 
utworów autorów współczesnych t dzieł 
klasyków piśmiennictwa narodowego, 
ksiącki naukowe i fachowe, podręczniki 
szkolne w językach narodowości za- 
mieszkujących ZSRR ti bogata, różno 
rodna literatura dziecięca z ilustracja- 
mi najwybitniejszych grafików — obok 
takich pomników kultury, jak starodruki 
i manuskrypty — ukazują obraz histo- 
rit kraju t walki jego narodu, tradycje 
kultury narodowej oraz burzliwy roz” 
wój gospodarki, nauki, oświaty t kultu- 
ry w okresie socjalizmu. 


siążka polska na wystawie mo- 
J siecse: zaprezentowana została 
w układzie historyczno-problemo- 
wym. Charakter ekspozycji odzwiercie- 
dlają  tytuty czterech podstawowych 

ziałów wystawy. Trzy z nich sięgają w 
dalszą i bliższą historię narodu: „Polska 
ma tysiąc lat”, „Początek nowej ery" 
„Tak rodziła się wolność”; dzień dzisiej” 
szy przedstawia dział czwarty, zamyka- 
jący wystawę, „Polska, kraj, w którym 
żyjemy”. 

W poszczególnych działach zgromańzo- 
no książki z różnych dziedzin piśmien- 
nictwa, tak aby w każdym z nich w spo” 
sób wprawdzie skrótowy, ale możliwie 
syntetyczny. przedstawić obraz epoki, jej 
dziejów politycznych t gospodarczych, 
jej postępowych myśli t dążeń, osiągnięć 
nauki i kultury, literatury t sztuki. Fo- 
totypiczne edycje dzieł pisarzy i myśli- 
cieli, niejednokrotnie dopiero w Polsce 
Ludowej udostępnione w całości czytel” 
nikowi, powojenne wydania prac ów” 
czesnych myślicieli, działaczy, polityków 


sąsiadują więc ze współczesnymi opra- 
cowaniami naukowców polskich o danej 
epoce i jej ludziach. Obok siebie ułożone 
są powojenne wydania utworów czoło- 
wych przedstawicieli literatury danego 
okresu oraz powieści historyczne i bio- 
graficzne, napisane już w Polsce Ludo- 
wej, a:ibumy prezentujące historyczny 
dorobek sztuki polskiej — architektury, 
muzyjzi, malarstwa z monograficznymi 
opracowaniami współczeszymi z historii 
sztuki. 

Historyczno-problemowy ukiad eks- 
pozycji pozwolił wycobyć i ukazać ciąg 
nieprzerwanej historii narodu, jego po- 
stępowych t rewolucyjnych tradycji, do 
któruch naw'ązrła t na k!órych oparła 
się Polska Ludowa; ścisłej więzi na 
przestrzeni dziejów ze wszystkimi siła- 
mi wolności i postępu, zwłaszcza bli- 
skich, braterskich więzi z rewolucyjno- 
demokratyczną myślą postępowych sił 
carskiej Rosji, a następnie z rewolucyj- 
ną myślą t działalnością rosyjskiego pro- 
letariatu. Pozwolił on ukazać, jak głębo- 
ko sięgzoja w historię obu narodów, jak 
naturalnie wyrastaja z ich dziejów i jak 
pogłobinły się w kolejnych ctapach roz” 
woju hisioryczneao korzenie dzisiejszej 
ałebokiej t braterskiej więzi łaczącej 
Po!skę Ludową z pierwszym krajem so- 
cjalizmu. 

Ildeowym założeniom i ideowym tre- 
ściom wyrażonym w polskiej ekspozycji 
poświęcone było przemówienie prze- 
wodniczacego delegacji polskiej, wicemi- 
nistra kultury t sztuki, tow. Kazimierza 
Rusinka, na otwarcie dnia polskiego. 
Podkreślił on, iż szczególną dumę naro- 
du polskiego stanowi fakt, że wśród bo- 
jowników Wielkiego Października tak 
licznie byli reprezentowani Polacy. 


istoryczny ulład pols'iej ekspozy- 
cji sumbolizują akcenty wejściowe: 


na jednym stelażu zgromadzono 
ksiażki stanowiace współczesną syntczę 
tysiącietnich dziejów państwa: kolejne 
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tomy przygotowywanej przez PAN „Hi. 
storii Polski”, album „Millenium w 
opracowaniu prof. prof. Gieysztora, Herb- 
sta, Leśnodorskiego, dwutomową księgę 
„Miasta Polskie w Tysiącieciu” i podsta- 
wowe reedycje: „Pomniki dziejowe Pol- 
ski”, tomy „Dzieł wszystkich” O. Koiber- 
ga, „Dzieje kultury polskiej” A. Briick= 
nera t inne. Drugi stelaż koresponduje 
zokresem współczesnym. Symbolizuja go 
tomy „Przemówień” Władysława Gomut- 
ki, dwutomowy album — kronika doku- 
mentarna lat powojennych — „Polska 
19044—1965", księga „XX lat Polski Lu- 
dowej”, „Konstytucja i podstawowe akty 
ustawodawcze PRL" i inne. 


W dziale I („Polska ma tysiąc lat") za- 
mieszczone są książki historyków współ- 
czesnych oraz prace popularnonaukowe 
o początkach państwa polskiego, synte- 
tyczne opracowania z historii społtcczno- 
gospodarczej, „Historia chłopów  pol- 
skich” K. Tymienieckiego, opracowania 
dotyczące dziejów gospodarstwa wiej- 
skiego, początków górnictwa i hutnictwa 
na ziemiach polskich, syntetyczny zarys 
dziejów wojskowości polskiej, monogra- 
fie dotyczące sztuki wojennej, wojen t 
bitew toczonych z naje$dźcami — od po- 
czątków powstania państwa do począt- 
ków XIX wieku. 

Tu prezentowane są dzieła najwyDit- 
niejszych ówczesnych  przedstawicicił 
polskiej myśli, nauki, kultury, „Dzieła 
wszystkie” Andrzeja Frycza Modrzew- 
skiego, wiekopomne dzieło Mikołaja Ko- 


"pernika, fototypiczne wydania „Polskich 


legend średniowiecznych” t „Postylli” 
Mikołaja Reya, masowe wydania utwo- 
rów klasyków literatury polskiej okresu 
odrodzenia i oświecenia. Albumy i mo- 
nografie przedstawiają szczytowe osiąg- 
nięcia sztuki polskiej tych wieków. 
Przejścicm 'do działu następnego jest 
wyodrębniona ekspozycja utworów wiel- 
kich romantyków polskich, reprreze"to- 
wanych przez narodowe wydanie pism 
A. Mickiewicza, pisma J. Słowackiego, 
tom I Dzieł zebranych C. Norwida i li- 
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czne, różnorodne wydania ich poszcze- 
gólnych utworów. W fototypicznej edycji 
"ukazana jest również mickiewiczowska 
„Trybuna Ludów”. 

Do treści ekspozycji książek wydawa- 
nych współcześnie nawiązują wystawio- 
ne w gablotach starodruki. Znalazły się 
wśród nich i publikacje „O ustanowie- 
niu t upadku Konstytucyi Polskiey 
3 Maja” i „Ustawy Komissyi Edukacji 
Narodowej...” i drugie wydanie — Ada- 
ma Mickiewicza „Dziadów” część trzecia. 

Symbolicznym niejako tytułem ekspo- 
zycji ząpoczątkowującej dział następny 
(„Początek nowej ery”) jest książka H. 
Jabłońskiego „Międzynarodowe znaczenie 
polskich walk narodowowyzwoleńczych 
w XVIII i XIX wieku”. W Części tej, 
obok reedycji pracy wydanej z inspira- 
cji T. Kościuszki pt, „Czy Polacy mogą 
wybić się na niepodległość”, obok „Pa- 
.miętników dekabrystów”, których III tom 
poświęcony jest „sprawom dekabrystów 
w pamiętnikarstwie polskim” — zgroma- 
dzono monografie historyczne, opraco- 
wania popularnonaukowe, pozycje pa- 
miętnikarskie i powieści poświęcone 
"walkom wyzwoleńczym i rewolucyjnym, 
poczynając od wspomnień uczestników 
powstania listopadowego, książek o Wio- 
śnie Ludów, tomów wspólnej polsko-ra- 
 dzieckiej edycji dokumentarnej o pow- 
staniu styczniowym, aż do „Listów” Ja- 
rosława Dąbrowskiego i albumu poświę= 
conego Komunie Paryskiej. 

Towarzyszą tym książkom dzieła kla- 
syków marksizmu, którzy w tych latach 
stosunek do sprawy polskiej uznawali 
za probierz rewolucyjności: „Kapitał” 
Marksa, dwutomowy wybór prac Marksa 
i Engelsa „O Polsce" i inne. 

Kolejne ksiażki ekspozycji — prace 
Marchlewskiego, Róży Luksemburg 
Dzierżyńskiego oraz opracowania histo- 
ryków współczesnych — ukazują po- 
czątki powstawania klasy robotniczej na 
ziemiach polskich, działalność pierw- 
szych partii polskiego proletariatu. 

Centralne miejsce działu poświęcone 


„60 


jest dniom Wielkiego Października — 
Leninowi i wpływom rewolucji na ruch 
rewolucyjny w Polsce. Rozpoczynają 
ekspozycję książki przedstawiające „pre- 
luditum" Października — rewolucję 


1905 r. 


Obok tomów Dzieł W. Lenina myśl 
leninowską prezentują zbiory tematycz- 
ne jeyo prac, liczne są książki poświęco- 
ne pobytowi Lenina w Polsce i wspo- 
mnienia jego współczesnych.. 


Ekspozycja objęła nowe prace pol- 
skich naukowców o latach Rewolucji 
Październikowej spośród przygotowywa- 
nych na wielką rocznicę, pamiętniki i 
wspomnienia Polaków-uczestników walk 
Października i pierwsze broszury popu- 
larne, napisane przez wybitnych specja- 
listów. 

Liczne książki dokumentują rolę i zna- 
czenie Rewolucji Październikowej dla 
dziejćw Polski oraz echo wydarzeń re- 
wolucyjnych na polskich ziemiach. Wśród 
nich — 5 tomów wspólnej polsko-radzie- 
ckiej edycji „Dokumentów i materiałów 
do historii stosunków  polsko-radziec- 
kich”, publikacje o dziejach rad delega- 
tów robotniczych w Polsce i w poszcze” 
gólnych regionach kraju, o wrzeniu re- 
wolucyjnym na polskiej wsi itp. 

Ekspozycja wychodzi tu poza granice 
Polski: pisma i prace przywódców mię- 
dzynarodcwego ruchu robotniczego (i 
książki o nich), Beli Kuna, M. Cachina, 
W. Thaelmanna, A. Zapotockiege, G. Dy- 
mitrowa, D. Ibarruri, P. Togliattiego i in. 
są symbolicznym zaakcentowaniem zna- 
czenia Rewolucji Październikowej dla 
dziejów świata i dla międzynarodowego 
ruchu robotniczego. 

* W tym dziale wystawione są również 
kolejne tomy Biblioteki Myśli Socjali- 
stycznej oraz pozycje Biblioteki Stu- 
diów nad Marksizmem. Pierwsze uka- 
zują wkład polskiego ruchu wydaw- 
niczego w uprzystępnianie dorobku kla- 
sycznych już dzieł myślicieli-marksi- 
stów. Drugie — wiecznie żywy nurt ba- 


dań marksologicznych we współczesnych 
polskich pracach teoretycznych. 


Dział ten kończy skrótowy, z konie- 
czności, rzut oka na sztukę i literaturę 
tego okresu. Prezentują ją dzieła zbio- 
rowe t poszczególne utwory klasyków 
literatury polskiej okresu pozytywizmu 
oraz pisarzy okresu Młodej Polski. 


1 znów w gablotach autentyczne do- 
kumenty: wydanie Manifestu komuni- 
stycznego z 1883 r., 1 polskie wydanie 
(lipskie) „Kapitału”, odezwy SDKPiL i 
PPS w związku 2 wybuchem rewolucji 


1905 r., broszury F. Karskiego (Mar= 


chlewskiego) i Róży Luksemburg, pol= 
ska prasa okresu Rewolucji Październi- 
leowej, wychodząca w kraju i na terenie 
Rosji Radzieckiej, oraz Wiadomości Ko- 
misartatu Polskiego t inne. 


Książki o 
międzywojennych  zapoczątkowują III 
dział („Tak rodziła się wolność”). 
Obejmują one prace  historyczno- 
polityczne t historyczno-gospodarcze 0 
latach międzywojennych, dokumenty t 
materiały Komunistycznej Partii Polski, 
reedycję „Nowego Przeglądu”, pisma 
przywódców KPP — Wery Kostrzewy, 
J. Leńskiego, A. Warskiego i in., doku- 
menty t opracowania o dziejach jedno- 
litego frontu robotniczego w Polsce, do- 
kumenty walk strajkowych robotników 
1 chłopów w Polsce, wspomnienia więź- 
niów Berezy Kartuskiej. Obok wznowioe 
nej niedawno dokumentarno-wspomnie- 
niowej publikacji o udziale Polaków w 
wojnie w Hiszpanii — są tu nowe ksią- 
śki Karola  Świerczewskiego- Waltera 
„W bojach o wolność Hiszpanii" i zbiór 
wspomnień radzieckich  uczes'ników 
walk, 

Ekspozycja literatury i sztuki okresu 
międzywojennego dokumentuje zjawisko 
szerokiego zasięgu wrływów polskiej le- 
wicy wśród przodujących kręgów pol- 
skiej inteligencji t glęboko humanlsty- 
cznej postawy jej czołowych przedsta- 
wicieli. Zamieszczone są tu powojenne 


Nowe Drogi — 11 


rewolucyjnej walce lat. 
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wydania utworów pisarzy nurtu rewo* 


lucyjnego: Broniewskiego, Kruczkowe 
skiego, Wasilewskiej, Jasieńskiego, Wan- 
durskiego, Standego, Dobrowolskiego, 


Pasternaka, Wolicy t in., książki czo- 
łowych, postępowych it humanistycznych 
pisarzy polskich: Dąbrowskiej, Nałkow- 
skiej, Iwaszkiewicza, Szelburg-Zarembi- 
ny, Gojawiczyńskiej i tn. 

Prawdziwy obraz dwudziestolecia mię> 
dzywojennego ukazują wybory polskie 
go reportażu literackiego — krajowego 
zagranicznego; zbiór „Satyra prawdę 
mówi” i głośne w dwudziestoleciu ksiqą- 
źki, jak: „Grypa szaleje w Naprawie”, 
„Lenora”, zbiór utworów grupy „Przede 
mieścia” t inne. 

Szeroki wachlarz zagadnień prezentu- 
je ekspozycja książek związanych z wale 
ką okresu wojny i okupacji. Są wśród 
nich książki, jok np. „Artykuły t prze” 
mówienia" konspiracyjne W. Gomułki, 
tomy „Publicystyki konspiracyjnej PPR" 
ukazujące ideową t polityczną myśl par= 
tit, czołowego przywódcy walki narodu, 
są opracowania historyczne, historyczno- 
polityczne t publicystyka historyczna 0 
okresie okupacji. publikacje historyczno- 
wojskowe, całościowe, jak „Wojna wy- 
zwoleńcza narodu polskiego” t dotyczące 
poszczególnych bitew i kampanii, zbio- 
ry dokumentów i rozkazów jednostek 
wojskowych oraz oddziałów partyzane- 
kich AL i GL, opracowania naukowe do- 
tyczące martyrologii narodu polskiego, 
prace o Powstaniu Warszawskim. alb"- 
my: „Walka”, „Nie zapomnimy”, al- 
bum poświęcony powstaniu w getcie 
warszawskim t inne. Niezwykle bogato 
ukazane są w tym dziale literatura 
pamiętnikarska t współczesne utwory 
literatury pięknej o tematyce wojenno- 
-okupacyjnej. 

Szczególne miejsce wśród książek zaj- 
mują wspomnienia wojenne dowódców 
Armii Radzieckiej oraz pozycje ukazu- 
jące walkę radzieckich żołnierzy t par- 
tyzantów na polskiej ziemi. O nich mó- 
wią m. in. tom wspomnień „Byli z namt” 
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t wybór reportaży frontowych korespon= 
dentów wojennych radzieckich „Oni 
walczyli na polskiej ziemt”. 


Jedna z gablot działu prezentuje do- 
kumenty walkt rewolucyjnej okresu 
międzywojennego, odezwy t broszury 
KPP. Wydawnictwa nielegalne obrazują 
narastający terror wobec więźniów poli- 
tycznych i rozmach walki o amnestię. 
- Wśród eksponatów wydana w Cieszynie 
broszura „Prawda o Związku Sowiec- 
kim” t nielegalna publikacja KPP, wy 
dana w dwudziestą rocznicę Rewolucji 
Październikowej. 


Dokumenty drugiej gabloty poświęco- 
ne są okresowi wojny i okupacji. 


I wreszcie ostatni najszerzej reprezen- 
towany dział — współczesność. Tu eks- 
pozycja ma charakter mieszany: czę” 
ściowe, jak poprzednio, obejmuje ona 
książki -2 różnych dziedzin piśmienni- 
ctwa, mające przedstawić w syntetycz- 
nym skrócie całość zagadnień. Są tu 
książki o pierwszych latach władzy ludo- 
wej: „Artykuły i przemówienia” Wł. Go- 
mułki z lat 1946—1948, zbiór wspomnień 
„Takie były początki”, zbiór prac o walce 
przeciw reakcyjnemu podziemiu i in. Są 
publikacje dokonujące syntezy dziejów 
i problemów okresu Polskt Ludowej, 
zbiory pamiętników współczesnych, al- 
bumy mówiące o pięknie it przemianach 
naszego kraju. Częściowo jest tu układ 
działowy. Tak ujęta jest ekspozycja po- 
szczególnych dziedzin literatury nauko- 
wej, techniki, rolnictwa, literatury pięk- 
nej — polskiej i tłumaczonej z języków 
narodów ZSRAR, literatura dla dzieci i 
książki dla młodzieży, tak zgrupowane 
i wyodrębnione są książki i broszury po* 
dejmujące najbardziej aktualne proble- 
my polityczne: jedność obozu socjali- 
stycznego, walkę narodu Wietnamu, 
walkę antytmperialistyczną, walkę naro- 
dów trzeciego śwłata, problemy rewizjo- 
nizmu niemieckiego. | 


Współczesną literaturę piękną prezen- 
tują w tym dziale m. in. serie wydawnicze. 
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Literaturę polską — książki serii „Głów 
wawelskich” ś serii poetyckich; przekła= 
dy radzieckie — tomy serii „Nike”, se- 
rii 2 „Jednorożcem”, serii poetyckich, 
antologie t tomy przekładów poetyckich 
— Tuwima, Broniewskiego, Pollaka. 
Eksponowane są również czołowe utwo- 
ry prozy radzieckiej, związane z.okresem 
Rewolucji Październikowej. 


* 


Wystawę — jak już wspomniano — 
masowo zwiedzają mieszkańcy Moskwy. 
Niezwykle wzruszające są spotkania u 
półek książek polskich. Przychodzą 
mieszkający w Moskwie Polacy — 
uczestnicy walk rewolucyjnych Paź- 
dziernika i towarzysze rosyjscy polskich 
rewolucjonistów. Cierpliwie studiują oni 
przedstawione na wystawie książki t do= 
kumenty, szukają nazwisk t zdjęć, nie 
znanych dokumentów i szczegółów, wy- 
pytują o książki dopiero przygotowywa= 
ne, zwłaszcza o Księgę wspomnień Po- 
laków — uczestników rewolucji. Przy- 
chodzą po konfrontację wspomnień z lat 
dziecinnych i młodzieńczych z nową, Lu- 
dową Polską ludzie, którzy w różnych 
okresach swego życia mieszkali na tere- 
nie Polski. Oglądają albumy fotogra- 
ficzne, studiują tnteresujące tch partie 
„Księgi miast polskich”, pytają o ulice 
i domy. Znaczną liczbę zwiedzających 
stanowią żołnierze z okresu II wojny 
światowej, którzy walczyli na ziemiach 
polskich, niekiedy w szeregach polskich 
dywizji. Jeszcze raz przebywają w 
myślach swój bohaterski szlak bojowy. 
odnawiają frontowe przyjaźnie i wspo- 
mnienia. Przychodzą plastycy t graficy. 
dyskutują nad obudową polskiego stoi- 
ska t jego oprawą plastyczną, nad eks- 
ponatamt prezentowanej na wystawie 
polskiej grafiki książkowej, nad ilustra- 
cjami polskich ' książek dziecięcych. 
I wreszcie tłumnie przychodzą t długie 
godziny spędzają wśród eksponatów 
wystawy ci, którzy stanowią symbol re- 
wolucyjnych przemian Związku Radzie- 


ckiego w dziedzinie kultury: radzieccy 
czytelnicy. 


* 


Ważnym elementem wystawy był kon- 
kurs na najpiękniejszą książkę. Każdy 
z krajów :zgłaszał do konkursu książki 
w 5 działach: literatura społeczno-poli- 
tyczna, książka naukowa, literatura 
piękna, książka dziecięca, albumy arty- 
styczne. Ogromnym zainteresowaniem 
cieszyły się stoiska, na których zgroma- 
dzono wszystkie zgłoszone przez poszcze- 
gólne kraje książki do konkursu. Wyni- 
kt konkursu ogłaszała już prasa. Przy- 
pomnijmy, że książki polskie uzyskały 
trzy srebrne medale („Miasta polskie w 
Tysiącieciu”, „Trylogia” H. Sienkiewi- 
cza, album — „Stanisław Noakowski”) i 
1 brązowy (ilustracje i układ książki dzie- 
cięcej pt. „Lubię dworce kolejowe”). Wy- 
różnienia (dyplomy pochwalne) otrzyma- 
ło 9 polskich książek: album „Polska 1944 
—1965', album — „Millenium”, „Księga 
dwudziestolatków — 1965”, „Atlas ana- 
tomii człowieka”, „Wśród literatów sta- 
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ropolskich"”, książka dziecięca „Tatry, 
moje Tatry” (ilustracje), wydania albu- 
mowe: „Chopin na obczyźnie”, „Archie 
tektura polska”, „Muzyka staropolska”. 
W sumie na 25 polskich książek zgłoszo- 
nych do konkursu — 13 otrzymało me- 
dale i wyróżnienia. 

Wspomniany już dzień polski Stał się 
wielkim świętem polskiej kultury i 
książki. W uroczystościach tych wzięli 
udział pisarze polscy: Stanisław Ryszard 
Dobrowolski i Janusz Przymanowski, de- 
legacja wydawców, przedstawiciele księ- 
garstwa i przemysłu poligraficznego. Na 
uroczystym otwarciu czytał swe wiersze 
Ryszard Dobrowolski. 

W wypełnionej po brzegi sali kino= 
lektorium parku — niezwykle gorące 
przyjęcie zgotowali radzieccy wielbiciele 
„czterech pancernych” autorowi książki 
t scenariusza, Januszowi Przymanow= 
skiemu, aktorowi Janowi Gajosowi, od- 
twórcy roli Janka, oraz bohaterowi fil- 
mu, Szarikowi. 


I. B. 


Recenzje L bibliografia 


KSIĄŻKA 


O WSPÓŁCZESNOŚCI HISTORII 
rec. Konstanty Grzybowski 


„Dawność trwa wyłącznie jako te- 
raźniejszość, teraźniejszość zaś jest 
przekształconą, zaktualizowaną dawno- 
ścią oraz rodzącą się przyszłością...*. 
„Charakter narodowy, tyle że zmienny 
i ulegający przekształceniom, przecież 
istnieje... Historia zapewnia przede 
wszystkim... metodę.. dla zinwentary- 
zowania ogółu elementów składających 
sie na jakąkolwiek strukturę”. Te trzy 
zdania. pierwsze będące wstępnym 
motto za S. Czarnowskim, dwa drugie 
na pierwszych kartach książki cyarak- 
teryzuią moim zdaniem nowy ton Bo- 
gusława T.eśnodorskiego *) określają 
założenia tego tomu: powiązać analizę 
przeszłości z teraźniejszością i przy- 
szłością: uczynić strukturv, a nie wv- 
darzenia. nie ludzi osią wiażącą właś- 
nie przeszłość, teraźniejszość i przy- 
a7łość: za zasadniczą dla dziejów stru- 
kturę uznać naród. trwałv a przecież 
zmienny w swym charakterze. 


Jeśli zaś tak spojrzeć na książke Le- 
śnodorskiego, wyróżnić w niej chvba 
można trzy jakby części. Pierwsza (dwa 
gzkice „Historia 1 społeczeństwo” orez 
„Problemy informacji j porozumienia”) 
przedstawia. czym jest bądź czym być 
powinna dla współczesnego człowieka 
historia i jakie stosuje. właśnie dlate- 
go, metody badawcze. Druga (..Rozh'o- 
ry Polski. Układ elementów działaią- 
cych”, „Uniwersytety w epoce Oświe- 
cenia”. „U progu nowego stulecia. 
Księstwo Warszawskie”, „Nauka i pro- 
blemy wzrostu Przykład Szkoły Głów- 
nej”. „Miasto i jeeo ludzie. Z dziejów 
Warszawy”) pokazuje to z przeszłości, 


e) Bogusław Ieśnodorski Historia | współ- 
czesność. Warszawa 1967. PWN. 
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co bezpośrednio ukształtowało teraź- 
niejszość. Jest zaś chyba rzeczą cha- 
rakterystyczną, że autor wybrał tutaj, 
z pewnością przykładowo, ale przecież 
znamienne trzy kompleksy zagadnień: 
obrachunek z przeszłością, która ode- 
Szła, a więc problematykę związaną 
z rozbiorami; funkcję intelektualnego 
przygotowywania nowego — naukę; 
epokę, gdy powstawały pierwsze zręby 
nowego — Księstwo Warszawskie i 
środowisko społeczne decvdujące o po- 
wstawaniu nowego — właśnie w tym 
przeciwstawnego dla Środowiska decy- 
dującego o starym. tj. miasto w orze- 
ciwstawieniu do wsi. Caiość zaś za- 
mknela próba bilansu przeszłości, szkic 
„Przeszłość: jest to dziś tylko cokol- 
wiek dalej” Poza tym zaś mamy dwa 
szkice „Lelewel nam współczesny” oraz 
„Vivimus ut doceamus”. A | one, jak 
sądzę, włączają się w koncepcję, którą 
widziałbym w książce: pierwszy poka- 
zuje historyka, który wytyczył drogi do 
badania obr3zu przeszłości i przedsta- 
wia z niego właśnie to, co jest „nam 
współczesne”; drugi zaś mówi, jak w 
obozowej konspiracji nieprzerwanie 
istnieje trwałość wysiłku intelektual- 


neg — wysiłku skierowanego ku pro- 


blematyce przyszłej funkcji nauki. 
Jeśli zaś tak patrzy się na znaczenie 
przeszłości. na cel jej badania — na- 
suwa sie samo przez się pytanie: „ko- 
mu służy historia?” Na pvtanie to 
odpowiada Iieśnocorski wskazaniem na 
dwa. ściśle z sobą związane, zadania 
historvka: iest on .badaczem” i „eks- 
pertem” Zacznijmy od drugiego. Jest 
ekspertem dla „polityków i innych 
organizatorów życia społecznego”... Po 
czym następują dwa. jakże słuszne | 


jakże wciąż aktualne „nie”. „Nie 
dia doszukiwania się w przeszłości 
zbawiennych recept” — to pierwsze 
ostrzezen.e. „Nie dia stylistycznej or- 
namentacji aktualnych wystąpien” — 
to ostrzeżenie drugie. Tu zas politycy i 
usłużni im historycy grzeszyli i grze- 
szą najwięcej... I wobec nich, tylko wo- 
bec nich, słuszne są zacytowane przez 
Leśnodorskiego słowa Stanisława Gro- 
chowiaka: „Bo Coż jest historia, jak nie 
rozgrzeszenie. Taki polityk i taki hi- 
Storyk są jak producent, który sparto- 
liwszy piodukt żąda rozgrzeszenia — 
ekspertyzy, iż surowiec był do nicze- 
go; albo jest jak Droducent — mono- 
man pewnej przez siebie umiłowanej 
metody produkcji, ktory żąda eksperty- 
zy: ztego surowca nie da się zrobić nic 
innego 1da się cos zrobic tylko przy po- 
mocy tej jedne) metody”... Inna — traf- 
nie oRreŚla tu LLe»nodorski — jest funk- 
cja historyka lako eksperta, jest on 
exspertem „w imię zwiazków przeszło- 
Ści z przyszłością i podejmowan:a opty- 
malnycn decyzji”. Historyk daje obraz 
przeszłości i obraz społeczeństwa ufor- 
mowanego przez przeszłość „obiektyw- 
nie”, nie oglądając się na pobożne ży- 
czenia polityka. W ten sposób wska- 
zuje mu istniejące możliwości decy- 
z)! — surowiec, społeczeństwo, które 
stanowi obiekt dziaiania polityka; 
ogranicza właśnie przez to, jak je prze- 
szłość ukształtowała, ilość możiiwych 
decvzji. Zadaniem zaś polityka jest na 
podstawie tej analizy eksperta wybrać 
decyzię optymalną. Która jest optv- 
malna, to zaieży w wysokim stopniu 
od światopoglądu i celów polityka; pa- 
miętać przy tym musi, że społeczeń- 
stwu nie można Św:atopoejlądu i celów 
narzucać, można je tylko do zrozu- 
mienia światopoglądu i celów wycho- 
wywać. I chvba nalogólniejszym kry- 
terium obtvmalnej decvzji bedzie: „to 
taka decyzia, przy której najlepiej się 
czuć bedą dziś żyjący i ich potomko- 
wie”. Nie będzie optymalna ani decy- 
zja, która dla dziś żyjących zapomina 
o ich potomkach, ani decyzia, któr3 
dla ich po*omków zapomina o dziś ży- 
jacych. Czyli decvzia, która zapomi- 
na — przybomniimy znów słowa Le- 
Śnodorskiego — że wiaz?ć trzeta ana- 
lizę przeszłości z teraźniejszością i 
przyszłością. 

Jeśli zaś takie jest zadanie histo- 
ryka, nie może on dawać (tylko) histo- 
rii „zdarzeń”, nietrwałych. przejścio- 
wych, jednorazowych, niepowtarzal- 
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nych, lecz historię struktur. Struktury 
stanowią ten trwały rezultat zdarzen. 
który jest właśnie terażniejszością... 
„Historia zdarzeń” — to interesująca 
baśń. I baśń-nieprawda, bo basn-roz- 
grzeszenie. Zawsze jest w niej osią 
wiążącą dzieje w całość jakiś bohater 
waiczący ze sinokami Czasem bohate- 
rem jest jednostka, a złyni mocami 
zgangrenowane społeczeństwo. Czasem 
bohaterem jest spoieczeństwo. a złą 
mocą niemądry lub zbrodniczy władca. 


Czasem epilogiem jest triumf dobra, 
a czasem triumf złych mocy. Ale za- 
wsze tu bajka mająca uzasadnić koń- 
cowy morał — rozgrzeszenie. Morał 
albo brzmi: ,żyh długo i bvli szczęśli- 
wi” aloo „żyliby długo i byliby szczęśli- 
wi, gdyby nie złe moce”. Czasem mo- 
raiem jest nauka o wieczne) karze, 
która spotkała zie moce. Ale historia 
zdarzen tylko zdarzeń, jest zawsze 
metafizyką. usprawiedliwiającą albo 
poręp.ającą, nigdy pokazującą spoie- 
czne przyczyny 1 skutki zdarzeń. Zda- 
rzemia, powtórzmy za LeSnodorskim, 
mają znaczedie historyczne nie same 
w sobie, ale jeśli „reprezentują ogólny 
proces historyczny, wynikają z niego 
i wpływają nań”. Oderwane od niego, 
traktowane jako „niepowtarzalne” są 
tylso basnią. „Człowiek jest istotą hi- 
storyczn4ą, wytworem własnej pracy” — 
powtarza słusznie ILeśnodorski za Mar- 
ksem. „Własneł” pracv. ale w środowi- 
sku innych ludzi i w relacji do środo- 
wiska  „Wytworem”. ale wytworem 
środowiska, którego  wspołtworczvm 
elementem był i on, jednostka. I kiedy, 
Leśnodorski, broniąc potrzeby biog:a- 
fistyki w historii, mówi, że idzieo „lu- 
dzi określonych społecznie. svnów i 
współtwórców danvch czasów, na okre- 
ślonei przestrzeni”. trafnie w siowie 
„synów” określił uwarunkowanie SDo- 
łeczne każdej jednostki, w. słowie 
„współtwórców — udział jednostki w 
powstaniu tego uwarunkowania struk- 
tury. Struktura i historia — znów za- 
cytujmv — to „wielość elementów 
działających i ich sprzężeń”. Nie ma 
jeszcze historii, gdy mowao historii 
zdarzeń. tvlko o elementach działają- 
cych. Nie ma już histvrii, jest tvlko 
socjologia, gdy mamy tylko obraz 
struktur. 


Książka Leśnodorskiego jest, jak są- 
dzę, walką przeciw mitowi zarówno 
tylko (może ściślej będzie „przede 
wszystkim”) historii wydarzeń, jak 
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i tylko (czy „przede wszystkim”) histo- 
rii struktur, przeciwstawia jednemu 
i drugiemu mądre zdanie „genezy, 
struktura i zaangażowane w niej oso- 
bowości ludzkie”. Ale jest także walką 
przeciw dwom innym przeciwstawnym 
sobie mitom: „integralnego dziedzicze- 
nia zdobyczy przeszłości” i „tak daleko 
posuniętych innowacji, że oznaczają 
one całkowite przewroty”. Na problem 
„dziedziczenia odpowiada on mądrym 
zdaniem: „nie wybiera się narodu w 
statycznym jego ujęciu”. Ale na ideo- 
logię „integralnego dziedziczenia”, a 
równocześnie na ideologię „całkowitego 


przewrotu” odpowiada mądrym zda- 
niem: „dokonywa się  kulturowega 
1 moralno-ideowego wyboru w jego 
możliwej do opanowania dynamice 
rozwojowej, w tradycjach jego i naj- 
bliższego mu kręgu cywilizacyjnego”. 
Ostatni szkic zbioru („Przeszłość jest 
to dziś tylko cokolwiek dalej”) dał 
właśnie próbę takiego wyboru. I wła- 
śnie to powiązanie osólnych: założeń 
metodologicznych, a także ideologi- 
cznych (w założeniach metodologi- 
cznych tkwi zawsze więcej ideologii 
niż się zwykle sądzi) stanowi o szcze- 
gólnej wartości i uroku książki. 


POPULARNY ZARYS SYSTEMU 


I POLITYKI INWESTYCYJNEJ 
rec. Jerzy Chodkowski 


„Inwestycje są kluczowym proble- 
mem planowej, socjalistycznej gospo- 
darki. Wielkość i podział dochodu na- 
rodowego, a w szczególności związane 
z inwestycjami proporcje akumulacji 
i spożycia, tempo i struktura rozwoju 
poszczególnych działów i gałęzi — to 


zagadnienia, które od początku istnie- , 


nia władzy ludowej znajdowały się w 
centrum uwagi naszej partii”. Zacyto- 
wane wyżej słowa są początkiem refe- 
ratu Biura Politycznego KC PZPR na 
VI Plenum KC. 


Inwestycje stanowią jeden z pierwszo- 
planowych problemów w każdwvm syste- 
mie gospodarczym. W svstemie socjiali- 
stycznym, gdzie dyspozycja podstawo- 
wą masą majątku narodowcgo, a tym 
samym i podstawową masą środków 
kierowanych na przyrost i odtworzenie 
tego majątku, ma charakter ogo!lno- 
społeczny, inwestycje — ich wielkość 
struktura, przeznaczenie, efekty — 
stają się jednym z centralnych punk- 
tów społecznego zainteresowania. Za- 
interesowanie to wraz ze stopniem po- 
wszechności zrozumienia wagi oraz za- 
sad procesu i polityki inwestycyjnej 
stanowić może istotny czynnik mniej 
lub bardziej pomyślnych efektów rea- 
lizowanych przedsięwzięć rozwoju 
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ekonomicznego kraju. W związku z 
tym niezbędne jest wyposażanie w od- 
powiedni zasób wiadomości z zakresu 
ekonomii, ekonomiki i polityki gospo- 
darczej (w tym również z zakresu pod- 
stawowych wiadomości o teoretycz- 
nych i praktycznych problemach zasad 
polityki inwestycyjnej) nie tylko sze- 
rokiego grona pracowników mniej lub 
bardziej związanych w sposób zawodo- 
wy z tymi problemami, lecz również 
jak najszerszego kręgu obywateli kra- 
ju. 

Popularyzacja wiedzy ekonomicznej 
w takiej skali jest zadaniem trudnym 
i nie zawsze wdzięcznym. Prace tego 
typu muszą uwzględniać bardzo różny 
stopień zarówno ogólnego, jak i eko- 
nomicznego wykształcenia czytelników. 
Przedstawienie w prostej stosunkowo 
formie skomplikowanych probiemów 
ekonomicznych, tak bv nie popaść w 
niewiele mówiące ogólniki i deklara- 
cje, by nie zgubić rzeczy ważnych. na- 
stręcza powazne trudności. Ambicje 
naukowe, możliwości przedstawiania 
propozycji nowych rozwiązań muszą 
zostać przystosowane do zadania popu- 
larvzacji spraw, które w kręgu specja- 
listów są już powszechnie znane. 
Z drugiej jednak strony trzeba infore 


mować szeroką rzeszę czytelników 
o nie rozwiązanych jeszcze problemach 
bądż kontrowersyjnych czy wspoł- 
istniejących różnych poglądach w spo- 
sób na tyle rzeczowy, by mogli oni 
wyrobić sobie samodzielne zdanie. 
Niewątpliwą jednak pomocą i zachętą 
do tego rodzaju działalności pisarskiej 
jest ogromne zapotrzebowanie na tego 
typu literaturę, czego dowodzi fakt, 
że książka *), przy okazji recenzowae 
nia której niżej podpisany sformułował 
kilka powyższych uwag, wzbudziła już 
dosyć powszechne zainteresowanie. Nic 
zresztą dziwnego. Praca A. Płocicy — 
to bardzo dobry przykład fachowej 
i rzetelnej popularyzacji trudnych pro- 
blemów ekonomicznych, 

Cel i metodę pracy formułuje autor 
w sposób następujący: 

„Celem tej publikacji jest przedsta- 
wienie w sposób możliwie dostępny 
podstawowych zagadnień systemu i 
polityki inwestowania w Polsce. Me- 
toda przedstawiania tych zagadnień 
polegać będzie na przechodzeniu od 
omówienia podstawowych pojęć z za- 
kresu inwestycji do najbardziej zasade 
niczych i aktualnych zagadnień polity- 
ki i ekonomiki inwestowania w kraju, 
ze szczególnym uwzględnieniem tej 
problematyki w przemyśle. 

Zostaną tu też przedstawione kie- 
runki dyskusji oraz wnioski zgłoszone 
w niej i propozycje zmierzające do 
usprawnienia procesu inwestowania, 
obniżki kosztów budowanych obiek- 
tów oraz lepszego wykorzystania zrea- 
lizowanych inwestycji”. (Wstęp). 

Autor podzielił książkę na trzy czę- 
ści, zatytułowane następująco: Zarys 
systemu inwestycyjnego; Kierunki do- 
skonalenia działalności inwestycyjnej; 
Rozmiary i podstawowe kierunki in- 
westowania w Polsce. 

Część pierwsza,  najobszerniejsza, 
omawia podstawowe pojęcia I katego- 
rie zarówno z zakresu podziaiu, ro- 
dzajów, wielkości i struktury inwe- 
stycji, jak i planowania, systemu orga- 
nizacji oraz kolejnych etapów realiza- 
cji przedsięwzięć inwestycyjnych wraz 
z niektórymi wybranymi zagadnienia- 
mi działalncści przedsiębiorstw budo- 
wlano-montażowych. 

Przedstawiony w tej części zespół 
zagadnień umożliwia czytelnikowi 
orientację we wszystkich prawie waż- 


©; Albln Płocica — „Inwestycje w Polsce. 
Zarys systemu 1 polityki'. Książka i 
Wiedza 1367 r., str. 368. 
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niejszych celach, zadaniach i trudno- 
ściach polityki inwestycyjnej. Obowiąz- 
kiem jednak piszącego te słowa jest 
zwrócenie uwagi na rzecz następującą: 

Autor omawia wymienione wyżej 
problemy głównie od strony formalno- 
-administracyjnej, takim sprawom jak 
ogólnogospodarcze znaczenie inwesty- 
cji, procesu inwestycyjnego, inwesty- 
cjom a innym kategoriom ekonomicz- 
nym (dochód narodowy, konsumpcja 
itp.) w skali makroekonomicznej oraz 
ogólnogospodarczym podstawom i zą- 
sadom podejmowania decyzji inwesty- 
cyjnych poświęcając niewiele miejsca. 
W części pierwszej problemy te zazna- 
czone są w sposób dosyć ogólny, w za- 
sadzie jedynie w rozdziale pt. „Plano- 
wanie inwestycji”. W części drugiej 
zagadnienia te omówione są w kilku 
miejscach; najobszerniej niektóre pod- 
niesione tu sprawy przedstawia się w 
części ostatniej — szkoda, że jedynie 
za pomocą zestawień statystycznych 
i krótkiego ich omówienia bez posze- 
rzonej analizy ekonomicznej. Zdając 
sobie sprawę, że żadna książka nie 
módże wyczerpać w całości tak rozległej 
problematyki, uwagi powyższe traktu- 
ję jako informację dla czytelników 
o kwestiach, których na p' istawie 
prezentowanej pozycji wyjaśnić sobie 
do końca nie będą mogli, 


Na szczególną uwagę zasługuje część 
druga książki. Czytelnik znajdzie w 
niej bowiem zarówno przedstawienie 
najważniejszych niedociągnięć systemu 
inwestycyjnego w Polsce, jak i podsta- 
wowe kierunki jego doskonalenia, ze 
szczególnym uwzględnieniem dorobku 
w tym względzie wspomnianego na 
początku recenzji VI Plenum KC 
PZPR, poświęconego problemom 
usprawniania procesu inwestycyjnego. 

Część ta składa się z pięciu rozdzia- 
łów Jej rozdział pierwszy o charakte- 
rze wstępnym omawia rezultaty dzia- 
łalności inwestycyjnej w okresie dwu- 
dziestu lat PRI, podstawowe niedo- 
ciągnięcia w tvm zakresie oraz prczen- 
tuie w skrócie kolejne etapy doskona- 
lenia systemu inwestycyjnego w tvm 
czasie Rozdziały następne omawiają w 
podziale tematycznym zasadnicze pro- 
blemy usprawnień procesu inwesty- 
cyjnego lat 1%66—1970. Oczywiście nie- 
które przedstawione rozwiązania mają 
charakter bardziej  długookresowy, 
szczególnie te, które dotyczą nie tyle 
usunięcia istniejących konkretnych 
niedociągnięć, ile ok:eślenia bardziej 
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racjonalnych metod planowania. pro- 
gramowania i realizacji inwestycji. 

W rozdziale poświęconym  proble- 
mom doskonalenia podstaw i metod 
planowania inwestycji na uwagę za- 
staugują podkreślone przez autora spra- 
wy takie, jak Konieczność lepszego 
opracowywania generalnych progra- 
mów inwestycyjnych przez rozszerze- 
nie ich skali na całą branżę, powiąza- 
nia ich z planami regionalnymi oraz 
programowania wielowariantowego. 
Autor podkreśla tu również potrzeby 
ciągłości planowania jnwestycyjnego, 
rozszerzenia elementów rzeczowego 
planowania inwestycji oraz realności 
wyceny ich kosztów zarówno w pla- 
nach wieloletnich, jak i krótkookreso- 
wych. 

Rozdział następny zajmuje się dosyć 
szczegółowo jednym z najważniejszych 
problemów makroekonomicznaej polity= 
ki inwestycyjnej = systemem rezerw 
inwestycyjnych. Omawia się tu m. in. 
wprowadzone po raz pierwszy do pla- 
nu na lata 1966—1970 nowe formy tych 
rezerw, zapewniające w sposób istotny 
możliwości lepszego planowania prze- 
biegu procesu inwestycyjnego, głównie 
-w planowaniu ścedniookresowym, 


Kolejny rozdział omawia nowe zasa- 
dy finansowania inwestycji. Zasady te 
mają przede wszystkim ograniczyć nie- 
uzasadniony, a powszechny jeszcze pęd 
jednostek gospodarczych do inwesto- 
wania, nawet przy posiadaniu nie wy- 
zyskanych bądź możliwych do uzyska- 
nia w drodze bezinwestycyjnej mocy 
produkcyjnych. powiązanie działalno- 
ści I możliwości inwestycyjnych z dzia- 
łalnością oraz wynikami eksploatacyj- 
nymi (szczególnie w skali przedsię- 
biorstw | zjednoczeń), a także zwięk- 
szenie możliwości kredytowego finan- 
sowanta inwestycji. Oddzielny podroz- 
dział omawia wpływ wprowadzanego 
oprocentowania użytkowanych środ- 
ków trwałych na działalność ijnwesty- 
cyjną. 

Ostatni rozdział części drugiej zaj- 
muje się problemami doskonalenia na- 
rzęedzi planowa'ia oraz amalizy działal- 
aości tawestycyjnej. 


Na początku owego rozdziału oma- 
wia autor, podkreślony szczególnie w 
referacie Biura Politycznego na 
wspomnianym Plenum KC PZPR. pro- 
blem odejścia od wyłącznie wartościo- 
wego planowania rozmiarów inwesty- 
cji oraz od wyłącznie takiego samego 
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oceniania ich wykonania. Przedstawio- 
ne kieruaki zmian i usprawnień pole- 
gają głównie na: 

„= odejściu od wartościowego wska- 
źnika globalnych nakładów inwesty= 
cyjnych jako podstawowego miernika 
wykonania planu inwestycyjnego, 

— wprowadzeniu innych wskaźnie 
ków t mierników wartościowych, po> 
zwalających na dokładniejsze mierze- 
nie wielkości planów inwestycyjnych 
i stopnia ich wykonania, 


— poszerzeniu rzeczowego planowa” 
nia inwestycji, co oznacza przyjęcie 
rzeczowych rozmiarów inwestycji i ich 
efektów produkcyjnych lub usługowych 
za główną treść planu Inwestycyjnego 
i jego wykonania” (str. 250, 251). 

W dalszej części rozdziału znajduje 
się omówienie metod planowania i 
mierników produkcji przedsiębiorstw 
budowlanych oraz metod badania kon- 
centracji Ii zamrożenia nakładów 1in- 
westycyjnych. 


Część trzecia książki, stanowiąca 
niejako uzupełnienie do poprzednich 


rozwazań, przedstawia podstawowy 


materiał statystyczny związany z pro- 
blematyką inwestycyjną wraz 2 jego 
zwięzłym omówieniem. Niektóre wiel- 
kości statystyczne podane są w zesta- 
wieniu z podobnymi, odnoszącymi się 
do europejskich krajów socjalistycz= 
nych oraz niektórych państw kapitali- 
stycznych. ś 


Przedstawiony materiał dotyczy roz 
miarów I tempa inwestycji wraz z kil- 
ku najważniejszymi danymi o docho- 
dzie narodowym i jego podziale pier- 
wotnym, o kierunkach inwestowania w 
latach 1945—1965 kierunkach i propor-> 
cjach inwestowania w latach 1966— 
1970. 


Dwa ostatnie rozdziały części trze- 
ciej omawiają aktualną politykę tere- 
nowego rozmieszczenia inwestycji oraz 
główne rezerwy i sposoby obniżenia 
ich kosztów. 


Na zakończenie pragnąłbym zwró- 
cić uwagę, że materiał ilustracyjny 
pracy ogranicza się jedynie do danych 
statystycznych. Wydaje się jednak, że 
podanie choćby kilku konkretnych 
przykładów z naszej praktyki inwesty- 
cvwinej w celu zobrazowania zarówno 
naszych rzeczywistych osiągnięć, jak 1 
braków w tej dziedzinie podniosłoby 
popularyzacyjne (zresztą już i tak bar= 
dzo wysokie) walory tej książki. 


Aot y 
(ibliograkiczne 


Kasimierz Do- 
browo lsk i: Studia 
nad życiem społecznym i 
kulturą, Wrociaw — War- 
szawa — Kraków, Zakład 
Narodowy im. Ossoliń- 
skich; Wydawnictwo 
PAN 1966, str. 305. 


„Studia nad 
społecznym i kulturą” 
Kazimierza Dobrowol- 
skiego to książka zaan- 
gażowana. Refleksja nau- 
kowa, oparta na boga- 
tym dorobku naukowym 
i życiowym doświadcze- 
niu autora, dotyczy wie- 
lu istotnych zjawisk 
współczesnego życia w 
naszym kraju. Książka 
składa się z 14 pozycji, 
z których każda stanowi 
całość włączoną do jed- 
nej z pięciu części ułożo- 
nych tematycznie. 

Część pierwsza poświę- 
cona jest roli nauki i 
uczonego we współcze- 
snej epoce. Znajdzie w 
niej czytelnik trzy pozy 
cje odnoszące się między 
innymi do takich proble- 
mów, jak rola i znacze- 
nie nauk przyrodniczych 
t technicznych w roawo- 
ju sił wytwórczych, spo- 
łeczne uwarunkowanie i 
skutki rozwoju nauki 
oraz jej wpływ, w tym 
szczególnie nauk społecz- 
nych. na charakter i dy- 
namikę procesów  spo- 
łecznych, a także cha- 
rakterystykę roli uczo- 
nego 1 omówienie pożą- 
danych cech osobowości 


życiem 


naukowej i społecznej 
badacza. 
Część druga dotyczy 


zagadnień metodologicz- 
nych, szczególnie spraw 


powstawania teorii życia 
społecznego i kultury 
oraz badań socjolugicz- 
nych rodziny, zwłaszcza 
rodziny chłopskiej. Uwa- 
gi o badaniach nad ro- 
dziną chłopską prowadzą 
do zasadniczej tematyki 
zawartej w rozdziale 
trzecim, omawiającym 
problemy kultury ludo- 
wej. Rozważania te roz- 
poczyna autor szkicem O 
tradycyjnej kulturze 
chłopskiej w Małopolsce 
południowej na przeło-= 
mie XIX i XX wieku, 
w którym zajmuje się m. 
in. takimi zagadnienia- 
mi, jak zakres pojęcia 
kultury tradycyjnej, pod- 
stawowe warunki trwa- 
nia kultury tradycyjnej, 
procesy selekcji dziedzi- 
ctwa kulturowego, $wo- 
iste narzędzia transmisji 
społecznej w kulturze 
tradycyjnej, tendencja 
do uniformizmu kulturo- 
wego, a także czynniki 
rozpadu tradycyjnej kul- 
tury chłopskiej. Następ- 
ne trzy studia poświę- 
cone Są trzem procesom 
w kulturze ludowej spo- 
łeczeństw europejskich: 
opóźnieniu przejmowania 
wytworów kultury miast 
i klas panujących przez 
kulturę chłopską, prze- 
kształceniu wytworów 
przejętych z innych u- 
kładów kulturowych oraz 


zjawisku dysharmonii 
kulturowej. 

To zjawisko dyshar- 
monii kultur omawia 


autor na przykładzie róż- 
nych dziedzin, związa- 
nych z kulturą material- 
ną. pracą, stosunkami 
międzyludzzimi, ideolo- 


gią 1 wykształceniem. 
„Ewolucja prŁysZzłości 
biegnie niewątpliwie Db. 
linn cofania się dysonan- 
sów na rzecz nowych po- 
staci harmonii. W no- 
wych procesach harmonii! 
siłą decydującą nie jest 
jednak przystosowanie 
się do biosfery, lecz 
twórcza wola człowieka 
budującego nowe życie 
nA naukowych podsta 
wach”. Przestanki do te- 
20 Optymistyczucev wnio- 
sku tkwią — zdaniem 
autora — przede wszyst- 
kim w nowych warun- 
kach ustrojowych, dyna- 
mizujących niezwykle 
proces przemian. 

Uwagi o problematyc 
socjologii pracy oraz 
studia nad  ideologiam!i 
zawodów, zawarte w 
czwartej części książki. 
są z kolei jak gdyby 
wprowadzeniem do Cczę- 
ści ostatniej, poświęconej 
zagadnieniom , przemian 
społecznych |  kulturo- 
wych w rejonach uprze- 
mysławianych. Zagadnie- 
nia te omawia się na 
przykładzie dwu rejonów: 
Tarnobrzega i Nowej 
Huty. W pierwszym stu- 
dium autor oświetla ro- 
lę podłoża historycznego 
w zróżnicowaniu kultu- 
rowym ludności zaplecza 
kombinatu tarnobrze- 
skiego na prawym i le- 
wym brzegu Wisły, któ- 
ra przed I wojną Świa- 
tową była dla tych ziem 
granicą między zaborem 
rosyjskim i austriackim. 
Następne rozdziały trak- 
tują o socjologicznych 
problemach Nowej Huty, 
wzajemnych zależno- 
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ściach między wpływem 
ludności pochodzenia 
wiejskiego na życie spo- 
łeczne i kulturalne No- 
wej Huty a oddziaływa- 
niem Nowej Huty na jej 
bliższe i dalsze zaplecze. 
Częsć tę kończy krótki 
szkic zawierający wnio- 
sek o potrzebie badania 
procesów . Żywiołowych, 
jako zjawisk zakłócają- 
cych przebieg planowego 
kształtowania i przeobra- 
żaniaą życia w warun- 
kach socjalistycznych. 


Mimo pozornej różno- 
rodności tematycznej, 
książkę Kazimierza Do- 
browolskiego integruje 
waga poruszanych pro- 
blemów, wnoszących wie- 
le cennych i nowych 
uwag o procesach prze- 


mian zachodzących w 
skali całego kraju. Na 
podkreślenie zasługują 


szczególnie te rozważania 
autora, które dotyczą 
warunków sprzyjających 
procesom społecznej in- 
tegracji, wyrastających 
na nowych przesłankach 
i przejawiających się w 
nowej formie. Stąd też 
waga omawianej pracy 
nie tylko dla nauki za- 
interesowanej rozwojem 
określonych badań, lecz 
także dla praktyki spo- 
łecznej. Należy tylko ża- 
łować, że zbyt skromny 
nakład książki ogranicza 
możliwości zapoznania 2 
je1 problematyką szer- 
szego ogółu zalntereso- 
wanych. (zet) 


= 


Annx Pawe t- 
czy Ńńska: Dynamika 
r"zemian kulturowych na 
wsi. PWN 1966, str, 295. 


Książka Annv Paweł- 


czyńskiej — jak infor- 
muje w przedmowie 
autorka — „stanowi 


pierwszą z planowanych 
prób tworzenia uogól- 


170 


nień teoretycznych na 
podstawie gromadzonych 
od wielu lat materiałów 
empirycznych”.  Podsta- 
wą syntezy są liczne ba- 
dania dotyczące proble- 
matyki współczesnej wsi 
polskiej prowadzone od 
wieiu lat przez Ośro- 
dek Badania Opinii Pu- 
blicznej przy Polskim 
Radio. Pawełczyńską in- 
teresują głównie zagad- 
nienia przemian kulturo- 
wych, zwłaszcza zjawiska 
towarzyszące procesowi 
urbanizacji kultury na 
wsi. Autorka dąży w 


- swej pracy do ustalenia 


wzajemnych powiązań 
między tymi zjawiskami 
oraz ich wpływu na cha- 
rakter i dynamikę pro- 
cesów rozwijających 1 
gruntujących w środowi- 
sku wiejskim model kul- 
tury zurbanizowanej. 


Zgodnie z marksistow- 
skj dyrektywą metodolo- 
giczną, przyjętą przez 
autorkę. analiza  prze- 
mian kulturowych na wsi 
polskiej przedstawiona 
jest na tle obiektywnych 
procesów, a w szczegól- 
ności na tle przekształ- 
ceń materialnych warun- 
ków życia i technologii 
produkcji. Zastosowanie 
metody korelacji rango- 
wej do analizy procesów 
społecznych, charaktery- 
zujących szersze społecz- 
ności, oraz metody anali- 
zy statystycznej do Dba 
dania złożonych mak! 
procesów, podnosi wiarv- 
godność informacji uzy: 
skiwanych w rezultacie 
różnych badań, z którycn 
korzysta autorka, cho- 
ciaż ogranicza zakres za- 
wartej w nich wiedzy o 
badanych procesach, u- 
stalajac tvlko podstawo- 
we zależności i zasadni- 
cze tendencje omawia- 
nych zjawisk. 

Wstępne omówienie za- 
łożeń  metodologicznych 
oraz problemów i hipotez 


dotyczących interesujące. 
go autorkę tematu po> 
przedza właściwą anali- 
zę zjawisk występują 
cych w procesie urbani- 
zacji kultury wsi. Autore 
ka przedstawia tu wa- 
runki przekazu kultury, 
następnie różnorodne 
wskażniki wzorów  kul- 
turowych, ich funkcje i 
uwarunkowania oraz za- 
leżności między nimi. 
Korelacja i interpretacja 
tych zależności pozwala 
ustalić warunki i wskaż- 
niki sprzyjające upo- 
wsżzechnieniu modelu 
kultury  zurbanizowanej 
Na WSI. 

W części drugiej, trak- 
tującej o mechanizmach 
upowszechnienia treści 
kulturowych, stara się 
autorka na podstawie 
wyodrębnionych  zainte- 
resowań problematyką 
gospodarczą, polityczną 
oraz zagadnieniami lite- 
ratury, sportu, nauki i 
techniki wykazać korę- 
lacje między upowszech- 
nieniem tych zaintereso- 
wań a upowszechnieniem 
analizowanych w  po- 
przednim rozdziale wzo- 
rów kulturowych. Ostat- 
ni rozdział tej części po- 
święcony jest próbie za- 
stosowania analizy prze- 
strzennej do badania po- 
staw światopoglądowych 
na przykładzie zagadnie- 
nia laicyzacji. Autorka 
dochodzi do wniosku, że 
procesy laicyzacji zależą 
ściśle od procesów eko- 
nomiczno - kulturowych | 
mogą się powłębiać prze- 
de wszystkim w kregu 
kultury zurbanizowanej, 
na podstawie ogólneg3 
wzrostu dobrobytu i po- 
ziomu kulturalnego lud- 
ności wiejskięj. 

Zastosowanie w oma- 
wianej pracy metody 
analizv statystycznej do 
procesów urbanizacji 
kultury wsi polskiej jest 
szczególnie interesującym 


doświadczeniem, zwłasz- 
czą w odniesieniu do ba- 
dań świadomości oraz 
mechanizmów społecz” 
nych, kształtujących po- 
stawy i poglądy ludzi. 


(AZ) 


% 


Zbigniew Paw- 
Łowski: „Ekonome- 
tria”. PWN 1966, str. 416. 


Postępująca wciąż ma- 
tematyzacja nauk społe- 
cznych, a szczególnie 
SZYDRA matemat;zacja e- 
konomii politycznej oraz 
exonomik szczezółowych, 


stwarza szerokie zapo- 
trzebowanie na rożnego 
rodzaju podręcznikowe 


opracowania Z tych za= 
kresów. W derobku na- 
szej literatury ekonomi- 
cznej mamy już pewną 


liczbę takie oryginal- 
nych polskich badź tłu- 
maczonych opracowań. 


Jedną z ostatnio wyda- 
nych pozycji jest właśnie 
prezentowana tu praca 
Z. Pawłowskiego. W no- 
cie redakcyjnej na o0b- 
wolucie określa się ją 
jako książkę, która moe 
że być podręcznikiem 
dla studentów ekonomii 
oraz stanowić cenne Źró- 
dło iaformacji dla tych, 


którzy chcą pogłębiać 
swą wiedzę ekonomicz- 
na. Z kolei autor we 


wstępie pisze, że starał 
się, by  ksiażka hyła 
przystepna dla możliwie 
szerokiego grona czytel- 
ników 0 wykształceniu 
exonomicznym, ałe — 
jak twierdzi dalej — nie 
jest możliwe gruntowne 
opanowanie teoretycz= 
n=ch podstaw ękonome- 
trii bez z1aiomości ma- 
tematvki wyższej. Widzi- 
my więc, że choć praca 
Z. Fawłowskiego stawia 
soo'e m. in. za zadanie 
możliwie szerokie uprzy= 


stepnienie problemów e- 
konometrii, to czytelnik, 
który chciałby z niej wy- 
mieść jakieś istotniejsze 
korzyści, musi dyspono- 
wać odpowiednim przy- 
gotowaniem  matematy- 
cznym. 

Jest to rzecz nieunik- 
niona przy tego rodzaju 
problemach i biorący do 
ręki każdą ekonometryv- 
czną rozprawę musi Sso- 
bie z tego zdawać spra- 
wę. 

Siedem pierwszych roz- 
działów pracy przedsta- 
wia podstawowe ińnstru- 
menty oraz modele i me- 
today, jakimi posługuje 
się ekonometria. Mamy 
tu więc kolejno: omó- 
wienie ekonometrii jaka 
nauki, jej rozwoju histo- 
rycznezżo Oraz roli w 50- 
spodarce socjalistyczmej 
(rozdział pierwszy), po- 
jęcie mouelu ekonome- 
tycznego, jego zapis, ro- 
dzaje modeli — statyczne 
i dvnamiczne oraz wy- 
różniane na podstawie 
wiaściwości macierzy 
współczynników  zmien- 
nych endogenicznych mo- 
delu — modele proste, w 
których nie występują 
związki wzajemne wspo- 
mnianych zmiennych, jak 
i bardziej złożone modele 
rekurencyjne (bez sprzę- 
żeń zwrotnych) oraz mo- 
dele o równaniach współ- 
zależnych ze wspomnia- 
nymi sprzężeniami (roz- 
dział drugi). 

Rozdział trzeci i czwar- 
ty omawiają najczęściej 
spotykane operacie sta- 
tystyczno = matematycz- 
ne, jakich można doko- 
nywać na podstawie mo- 
deli  ekonometrycznych 
(estymacja — Oszacowy- 
wanie parametrów mo- 
delu, oraz wnioskowanie 
ma przyszłość na podsta- 
wie modelu). 

Rozdział piatv, zatytu- 
łowany „Modele tenden- 
cji rozwojowych”, zaj- 
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muje się modelami, w 
których jedyną zmienną 
niezależną jest czas. Na- 
leżą one do ważniejszych 
rodzajów modeli ekono- 
metrycznych. 

Nastepny rozdział do- 
tyczy roli i rodzajów da- 
nych statystycznych wy- 
korzystywanych w bada- 
niach ekonometrycznych. 
Ostatni rozdział cześci 
pierwszej, bardziej ogól- 
nej, przedstawia vvbra- 
ne zagadnienia proble- 
mów agregacji. 

Siedem rozdziałów na- 
stepnych zajmuje, Się 
sprawami szczerółow= 
szych metod ekonome- 
trycznych. służących do 
badania okresionych wy-= 
cinków sfery zjawisk 
exonomicznych. Mamy tu 
rozdziały poświecone ta- 
kim probiemora, jak: 
funkcja proaukcji, anatl- 
za wydajności pracy, 
analiza kosziów, analiza 
przepływów miedzegzię- 
ziowych, wszazniki KOz3- 
tów utrzymania, anaiża 
rozkładu dochodów Oraz 
analiza popytu konsump- 
cyjnego. 

Rozdział ostatni (piet- 
nasty) omawia zasady 
budowy modeli ekono- 
metrycznych gospodarki 
narodowej oraz podaje 
konkretnv przykład ta- 
kiego modelu. 

Na zakończenie każ dle- 
go rozdziału autor poda- 
je krótką informację bi- 
bliograficzną, dotyczacą 
najważniesszych pozycji 
związanych z problernca- 
mi omawiarymi w Tozż- 
dziale ze szczezó!nym u- 
wzglednieniem literatury 
polskiej. 

I jeszcze na zaksńcze- 
nie jedjra uwaga. Przed- 
mówa do książki mosi da- 
te: czerwiec 1365 r. na 
stronie tytułowej w.dzi- 
my rok 1986, a w stópce 
redassvinej czetemy: cd- 
damo do skiadania 13.IV. 
1966 r., druk ukończono 
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w styczniu 1967 r. Można 
by  zakonczyć sprawę 
stereotypowym — bez 
komentarzy; można by 
jednak — i z tej ewentu- 
alnosci korzysta niżej 
podpisany — się zapytać, 
czy avy nie za długo? 


(i. ch.) 
* 


Marian Guzek: 
„Zasada koszlów kumpa- 
ratywnych .a  probicimy 
RWPG", PWE 1567, str. 
231. 


Pojęcie kosztów kom- 
paratywnych wprowadził 
ao ekonomii politycznej 
jeden z twórców kiasycz- 
nej szkoty tej ekonomii, 
D. Ricardo. Pojęcie to 
stało się z biegiera czasu 
podstawą kiasycznych 
burżuazyjnych teorii wy- 
miany międzynarodowej, 
będących wyrazem teore- 
tycznych uzasadnień ka- 
p.talistycznych kryteriów 
międzynarodowych  sto- 
sunków ekonomicznych. 
Nic więc dziwnego, że te- 
oria kosztów kompara- 
tywnych,  uzasadniająca 
m. in. podział krajów na 
przemysłowe i surowco- 


we, a więc mająca dy-. 


skryminacyjny charakter 
w stosunku do tvch 0- 
statnich, była w marksi- 
stowskiej teorii ekonomii 
powszechnie krytvkowa- 
na, mimo iż niektórzy 
marksistowscy ekonomi- 
ści wskazywali na pewne 
racjonalne „jadro nie 
tyle samej teorii, ile le- 
żącej u jej podstaw za- 
sady kosztów kompara- 
tywnych. Prezentowana 
książka podejmuje próbę 
wykorzystania tej zasadv 
dla zbudowania teorety- 
cznego mocelu wymiany 
mizdzvnarodowej w Ska- 
li RWFG. 


Punktem wyjścia pra- 
cy jest rozróżnienie mię- 
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dzy zasadą kosztów kom- 
paratywnych a dotych- 
czasową teorią, która się 
na tej zasadzie opiera. 
Zasadę kosztów kompa- 
ratywnych autor formu- 
łuje następująco: „Zaw- 
sze korzystna jest spe- 
cjalizacja w tej dziedzi- 
nie produkcji, w której 
dany kraj ma stosun- 
kową przewagę w wy- 
dajności pracy nad za- 
granicą, niekorzystna 
jest natomiast specjali- 


"cja w tej dziedzinie, w 


której dany kraj nie 
ma  stosunkowej  prze- 
wagi nad zagranicą, cho- 
ciaż ma przewagę abso- 
lutną”. Jak widzimy, 
kryterium . opłacalności 
jakiegoś artykułu jest tu 
siormułowane m. in. w 
stosunku do innych arty- 
kułów produkowanych 
przez ten kraj, a możli- 
wych do wymiany zagra- 
nicznej, nie zaś jedynie w 
porównaniu do kosztów 
produkcji tego artykułu. 


Jest to — jak twierdzi 
autor — prawo o cha- 
rakterze techniczno - bi- 
lansowym produkcji i nie 
wyklucza możliwości in- 
nych zasad specjalizacji 
i wymiany z zagranicą. 
Natomiast teoria kosztów 
komparatywnych zawie- 
ra obok wspomnianej za- 
sady wiele innych twier- 
dzeń. jak np. że między- 
narodowy podział pracy 
ukształtował się w ciagu 
dziejów prawidłowo i że 
nie ma potrzeby go zmie- 
niać, że międzynarodowe 
warunki polityczne w 
kacitalizmie nie stano- 
wią przeszkody do osią- 
gania przez wszystkie 
kraje odpowiednich ko- 
rzyści z wymiany handlo- 
wej, że możliwości roz- 
wojowe wszystkich kra- 
jów zostaną nalepiej 
wyzyskane w drodze sa- 
moczynnego  funkcjono- 
wania mechanizmu wyv- 
miany międzynarodowej. 


Są to oczywiście w Świe- 
tle marksistowskiej ana- 
lizy ekonomicznej twier- 
dzenia nieprawdziwe i — 
jak stwierdza w związku 


z tym autor — teorię tę 
oparto na fałszywych 
przesłankach. 


Zdaniem autora, istnie- 
je teoretyczna możliwość 
oraz praktyczna potrzeba 
zastosowania w  gospo- 
darce socjalistycznej za- 
sady (nie teorii) kosztów 
komparatvwnych do ta- 
kich dziedzin, jak: 

— rachunek eiektywnoe 
ści bieżącej handlu za- 
granicznego, 

— konstrukcja mechani- 
zmu rynku międzynaro- 
dowego, 

— programowanie inwe- 
stycji. 

Przytoczone twierdze- 
nia autora pochodzą ze 
wstępu i pierwszego roz- 
działu pracy, w których 
autor przedstawia ogólne 
teoretyczne założenia bu- 
dowanych 'w dalszych 
częściach książki modeli. 

Ponieważ przedstawio- 
ny w rozdziale pierw- 
szym ricardiański model 
zasady kosztów kompa- 
ratywnych jest modelem 
statycznym z licznymi o- 
graniczającymi założe- 
niami, autor w rozdziale 
drugim prezentuje roz- 
winięcie tego modelu 
przez jego dynamizację 
oraz eliminację przyję- 
tvch w rozdziale pierw= 
szym założeń ogranicza- 
jących. W rozdziale tym 
omawia się m. in. wpływ 
na warunki wymiany 
międzynarodowej  endo- 
genicznego (niczależnega 
od wvinianv m.edzvnaro- 
dowei) i czzogenicznczo 
(zależnego wyłącznie od 


tej wymianv) wzrostu 
wydajności pracv, mię- 
dzynarodowcezo transfe- 


ru-czynników produkcji 
i jego  ograniczoności 
oraz takiej ograniczono- 
ści wewnatrz kraju. 


Rozdział następny zaj- 
muje się stosunkiem za- 
sady kosztów kompara- 
tywnych do prez:entowa- 
nvch w literaturze pol- 
skiej metod i moceli obli- 
czania efektywności han- 
dlu zagranicznego. 

Kluczowy z punktu wi- 
dzenia tematu pracy jest 
rozdział piąty (ostatni), 
w którym autor omawia 
możliwuści stosowania 
zasady kosztów kompa- 
ratywnych jako instru- 
mentu optymalizacji wy- 
miany handlowej między 
krajami RWPG. Prezen- 
towane sa tu dwa mode- 
le: model wymiany nie 
ograniczonej oraz ograni- 
czonej, przy czym w ro- 
zumieniu autora ograni- 
czoność ta dotvczy ilo- 
ściowego zakresu obro- 
tów a nie sposobów ich 
realizacji. 

Książka ma charakter 
teoretyczny. Do  zrożu- 
mienia zawartych w niej 
modeli niezbedne jest po- 
siadanie pewnych przy- 
na'mniei podstawowych 
wiadomości z zakresu 
niektórych działów mate- 
matyki wyższej. Nato- 
miast jej część op'sowa 
może być w ogólnvch za- 
rysach zrozumiała dla 
czytelnika o przecietnvm 
rozeznaniu w problema- 
tvce ekonomicznej han- 
dlu zagranicznego. (J. ch.) 


% 


Auguste Corn u: 
„K. Marks i Fr. Engels” 
t. ITI, PWN 1967, str. 234. 


W 1934 r. A. Cornu 
osłosił swą pracę doktor- 
«ka „Młodzść Karola 
Marksa”, której przed- 
miotem było prześledze- 
nie procesu przechndze- 
nia Marksa od pnzvcji 1i- 
beralno - demokratvcz- 
nvch do komunizmu i nd 
idealizmu do materiali- 
zmu. Z czasem autor roz- 


prawv doszedł do prze- 
konaania, iż potraktował 
temat zbyt schematycz- 
nie i powierzchownie, 1 
poświęcił mu długie lata 
studiów.  lch owocem 
stało się wiaśnie funda- 
mentalne dzielo:  „K. 
Marks i Fr. Engels”, któ- 
rego I tom (do 1842 r.) 
ukazał się w polskim 
przekładzie w 1959 r. a 
tom II (do 1844) w roku 
1964. 


Tom III omawia tzw. 
okres paryski w życiu 
Marksa, tj. od końca 
1843 r. do lutego 1848 r. 
Dla rozwoju intelektual- 
nego Marksa pobyt w 
Paryżu miał niezmiernie 
istotne znaczenie. W po- 
równaniu z zacofanymi 
stosunkami społeczno » 
ekonomicznymi, panują- 
cymi w Niemczech. Pa- 
ryż stanowił wówczas 
centrum ruchu i myśli 
rewolucyjnej. Marks stu- 
diował w tym czasie 
głównie tradycję i histo- 
rie Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej, a także Sy- 
stemy socjalizmu utopij- 
nego. 


Na ten właśnie okres - 


przypada ostateczne Kry” 
tyczne przezwyciężenie 
przez Marksa filozofii 
idealistvcznej Hegla oraz 
ograniczoności materiali- 
zmu Feuerbacha. Wraz z 
FEngelsem kładzie podwa- 
liny pod nowy system 
myślenia — materializm 
dialektyczny i historycz- 
ny, a zarazem naukowe- 
go pojmowania komuni- 
Zm 1. 

W III tomie znajdule- 
mv m. in. obszerne omó- 
wienie słvnnvch .Reko- 
pisów ekonomiczno-filo- 
zoficznych z 1844 r.” 
Ma-ksa. a także napisa- 
nej wspólnie z Eneelsem 


„Świerej Rodziny”, 0 
kterei pisał Lenin, iż 
oznacza zdecydowane 


przejście od heglizmu do 
socjalizmu, uzasadnienie 
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materialistyczno - rewo- 
lucyjnego komunizmu. 
Dzieło Cornu o życiu I 
twórczości K. Marksa i 
Fr Engelsa stanowi zna- 
komite żródło wiedzy 0 
najtrudniejszym okresie 
narodzin współczesne] 
nauki socjalizmu. (A. B.) 


* 


Adam Scha ff: 
„Szkice z filozofii języ- 
ka”, KiW 1967, str. 168. 


Problemy związane 2 
teorią języka od dawna 
już stanowią przedmiot 
zainteresowań 1  rozle- 
głych kontrowersji nie 
tylko językoznawców, 
lecz także socjologów 1 
filozofów. Jednakże do- 
tychczas teoretycy mar- 
ksistowscy stronili od tej 
problematyki. 

Autor, który od wielu 
lat podejmuje z pozycji 
marksizmu problematykę 
związaną z teorią języka, 
zebrał w tej książce 6 
rozpraw, z których trzy 
bvłv już uprzednio ogło- 
szone. lecz nie znane 
szerszej publiczności. 


Pierwszy szkic zatytu- 
łowany „O potrzebie 
marksistowskich badań 
nad językiem” w zwięzły 
sposób wylicza najistot- 
niejsze filozoficzne i so- 
cjologiczne problemy na- 
rosłe wokół sporów o te- 
orie jezyka 1 wskazuje 
na szkodliwość absencji 
marksizmu na tvm dy- 
skusyjnym obszarze. 


W szkicu zatytułowa- 
nvm „Jezyk ludzki i «ie- 
zyk» zwierzat”, autor 
rozważa niezwykle inte- 
resującv f żywo dvskuto- 
wanv problem: czy z bez- 
spornego favrtu porozu- 
miewania sie 7wierzat 
między soba należv wyv- 
snuć wniosek o istnieniu 
jęzvka i mowy zwierzet. 

Snosób mvślenia i samo 
myślenie w ogromnym 
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stopniu determinują za- 
chowanie się ludzi oraz 
ich działanie. Jednakże 
myśl określona jest w 
sposób przemożny przez 
język, przez kulturę języ* 
ka. Tym właśnie proble- 
mom poświęca autor 
szkic zatytułowany „Ję- 
zyk i działanie ludzkie”. 
Wreszcie szkic „Obiek- 
tywność poznania w świe- 
tle socjologii wiedzy i a- 
nalizy języka” — to inte- 
resujące studium o Spo- 
łecznych ' uwarunkowa- 
niach poznania ludzkiego, 
które'zawsze ma przecież 
charakter subiektywny, 
jednostkowy. Autor zwra- 
ca uwagę, że zarówno no- 
woczesna socjologia wie- 
dzy, jak też analiza funk- 
cji języka w procesie po- 
znania odnoszą się kry” 
tycznie do tradycyjnego 
ujęcia zagadnienia, któ- 
rego punktem wyjścia 
była jednostka ludzka, 
jej podmiotowe właści- 
wości. Wychodząc od 
społecznych  uwarunko-= 
wań w procesie pozna- 
nia, zarówno socjologia 
wiedzy, jak i analiza ję- 
zykowa potwierdzają 
ważkość marksistowskiej 
tezy o jednostce ludzkiej 
jako „całokształcie Ssto- 
sunków społecznych”. 
Do bardziej specjali- 
stycznych zaliczyć należy 
dwa pozostałe szkice u- 
mieszczone w  ksieżce: 
„O specyfice znaku słow- 
nego” oraz „Wyrazy nie- 
ostre i granice ich precy- 
zowania”. (A.B.) 


* 


Leszek Kasprzyk: 
„Spencer”, Wiedza Po- 
wszechna 1967, str. 166. 


W ramach serii „Myśli 
1 ludzie” ukazał się nowy 
tomik poświęcony Ssłyn- 
nemu niegdyś. a dziś już 
przez współczesnych pra- 
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wie zapomnianemu Her- 
bertowi Spencerowi. 


Spencer, choć samouk, 
zdołał dzięki niestrudzo- 
nejpracy zdobyć wszech- 
stronne wykształcenie i 
stworzyć wszechogarnia- 
jący system tzw. filozofii 
syntetycznej. Pod koniec 
ubiegłego wieku stał się 
powszechnie uznanym 
apostołem burżuazyinego 
indywidualizmu i libera- 
lizmu, klasycznym przed- 
stawicielem angielskiego 
pozytywizmu. 

Jak wszystkie tomiki 
wZOTrowo redagowanej 
serii „Myśli 1 ludzie” 
również ten tomik po- 
przedza opis życia i twór= 
czości Herberta Spence” 
ra. 

W przystępnej, bo nie 
wymagającej specjalnego 
przygotowania formie, 
autor w kolejnych roz- 
działach przedstawia 
związki filozofii Spence- 
ra z ówczesnym stanem 
nauk przyrodniczych, a 
nade wszystko wszech- 
władnie panującą ideę 
ewolucjonizmu, zasadni- 
cze wątki filozoficzne sy= 
stemu Spencera, jego 
naukę socjologii oraz 
doktrynę polityczną. 

Dla czytelnika polskie- 
go szczególnie interesu- 
jący jest rozdział o re- 
cepcji spenceryzmu w 
Polsce. Autor wskazuje 
na szczególną popular- 
ność tej filozofii w na- 
szym kraju i wyjaśnia, że 
trafiła ona do nas wtedy, 
gdy po upadku powsta- 
nia styczniowego zaczęły 
się szerzyć idee tzw. pra- 
cy organicznej. Filozofia 
Spencera stała się więc 
Jakby naukowym uzasad- 
nieniem rodzącego się, 
zwłaszcza w zaborze ro- 
syjskim, pozytywizmu. 
Znaczna ilość przekła- 
dów dzieł Spencera tym 
się właśnie uzasadnia. 
Zarazem autor wskazuje 


na polskich krytyków 


spenceryzmu, przede 
wszystkim Ludwika 
Krzywickiego, którzy 


oceniali te filozofię z po- 
zycji rodzącego się świa- 
domego, nowoczesnego 
ruchu socjalistycznego. 


Na drugą połowę totmi- 
ku składają się fragmen- 
ty oryginalnych utworów 
Herberta Spencera. za- 
czerpnięte z jego najbar- 
dziej reprezentatywnych 
dzieł. (A. B.) 


* 


Edmund Stefań- 
ski: Wspomnienia z po- 
ciągu śmierci. Czytelnik 
1967, str. 198. | 


„Niechże więc wspom- 
nienia moje będą jedno- 
cześnie niejako sprawoz= 
daniem, które z wielkim 
opóźnieniem, po 13 la- 
tach, składam organizacji 
partyjnej i  proletariu- 
szom dawnego  Iwasz- 
czenkowa, w szeregach 
których walczyłem przed 
13 laty, a których tysiące 
złożyło swe Życie w 
obronie rewolucji”. Tymi 
słowy uzasadnia autor 
tych niezwykłych wspo- 
mnień powstanie fascy- 
nującej, a jednocześnie 
przerażającej opowieści 
o burzliwych 1 drama- 
tycznych wydarzeniach w 
latach rewolucji  paź- 
dziernikowej. 


Autor, aktywny uczest> 
nik rewolucji, nazywał 
się faktycznie Aleksan- 
der  Danieluk i pył 
synem warszawskiego 
tramwajarza, którego lo- 
sy jako młodego chłopca 
rzuciły w czasie I woj- 
ny światowej w głąb ro- 
svjskiego imperium. Bar- 
dzo wcześnie ujawniła 
się u młodego Danieluka 
pasja działacza, zafascy- 


nowanego ideami socja- 
lizmu; warunki pełnego 
rozwoju znalazła ona 
jednak dopiero w okresie 
wojennego narastania fa- 
li rewolucyjnej w ów- 
czesnej Rosji. Jeszcze w 
kwietniu 1917 r. z inicja- 
tywy Danieluka ti innyśh 
towarzvszy powstaje w 
Czugajewie. miejscu za- 
mieszkania autora. orga- 
nizacja bolszewicka, któ- 
rej zostaje sekretarzem. 

Wydarzenia opisywane 
w książce wiążą się z 
okresem, w którym mło- 
dy działacz, skierowany 
przez partię do Samary, 
bierze udział w walkach 
z kontrrewolucyjnym po- 
wstaniem  Czechosłowa= 
ków. Autor zatrzymuje 
sie jednak przede wszyst- 
kim na tym fragmencie 


owego okresu, który, na- 
leży przypuszczać, naj- 
mocniej wbił się w pa- 
mięć swym  okrucień- 
stwem, świadczącym do- 
bitnie o zaciekłości 
kontrrewolucyinego 0Dpo- 
ru. Relacja autora o „po 
ciągu śmierci” odtwarza 
losy więźniów  politycz- 
nych  — zakładników 
transportowanych na Da- 
leki Wschód Autor prze- 
był ponad 10 tygodni w 
pociagu aż dh czasu swej 
ucieczki w Czycie na tra- 
sie powrotnej pociągu. 
Prostota wspomnień 
Stefańskiego oddaie naj- 
bardzieł sugestywnie 
atmosfere tamtych dni 
walki. pełnych okrucień- 
stwa, a Jednocześnie hu- 
manizmu ludzkich poczy= 
nań, bohaterstwa i oporc= 
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tunizmu, patosu 1 co 
dzienności. Owa prostota 
( bezpośredniość nadają 
wspomnieniom cechy 'au> 
tentvzmu 1 rzetelności. 
Wspomnienia aktywnego 
uczestnika walk po okre- 
Ślonej stronie barykady 
nie upiekszają własnej 
sprawy, nie przeczernia- 
ja opisów okrucieństwa 
wroga. dla którego” praw- 
da jest wystarczająco 
oskarżvcielska. 

Autor jest pewny słu- 
szności swej sprawy 1 
choć nie mówi tego we 
wspomnieniach, świade- 
ctwem tej pewności jest 
całe jego bujne życie, ży- 
cie polskiego komunisty, 
członka Komitetu Cen- 
tralnego KPP, której 
działaczem jest po po- 
wrocie do kraju. (ZZ) . 
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Antoni Radliński 


AKTUALNE PROBLEMY 
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO 


Nakreślona na IV Zjeździe partii współczesna droga modernizacji oraz 
intensyfikacji produkcji przemysłowej i rolniczej w naszym kraju za- 
kładała szczególnie szybki rozwój przemysłu chemicznego. „Wytycza- 
jąc kierunki rozwoju przemysłu — mówił w referacie wygłoszonym na 
IV Zjeżdzie tow. Władysław Gomułka — musimy wziąć kurs na uno- 
wocześnienie jego struktury. Wymaga to położenia jeszcze silniejszego 
niż dotychczas nacisku na rozwój przemysłu maszynowego i che- 
micznego”. Uchwalone na Zjeździe wytyczne obecnego planu 5-let- 
niego postawiły przed przemysłem chemicznym zadania pełnego zaspo- 
kojenia potrzeb rolnictwa, znacznego zwiększenia udziału produktów 
chemicznych w bilansie surowcowym przemysłu, budownictwa i komu- 
nikacji oraz wydatniejszego partycypowania w poprawie bilansu handlu 
zagranicznego. 


Ogólnie biorąc, oznaczało to, że główny akcent w zakresie produkcji 
chemicznej w obecnym 5-leciu winien być przede wszystkim położony 
na rozbudowę i intensyfikację chemii uszlachetnionego przetwórstwa. 
Chodziło jednocześnie o to, by jak najracjonalniej i najefektywniej go- 
spodarować środkami przeznaczonymi na ten cel. Do realizacji tak sfor- 
mułowanych zadań przemysł nasz wystartował ze stosunkowo dobrych 
pozycji. Zarówno korzystna baza surowcowa, wzbogacona od niedawna 
własnym cennym surowcem chemicznym, siarką, jak i poziom technicz- 
ny przemysłu pozwalały rokować pomyślne rezultaty. 


Start do S-latki 


Potwierdzeniem tych pomyślnych prognoz są uzyskane dotychczas 
wyniki. Do tej pory przekracza się wszystkie podstawowe wskaźniki pla- 
nu. Już dzisiaj można obliczyć, że w latach 1966 i 1967 zakłady prze- 
mysłu chemicznego wyprodukują ponadplanowo wyroby wartości 2 mld zł. 


W wyniku przekroczenia planu sprzedaży i obniżki kosztów dodatko- 
wa akumulacja z całokształtu działalności wyniesie ok. 1,8 mld zł. Wy- 
konuje się też z nadwyżką planowane zadania eksportowe. Wprawdzie 
równolegle ze wzrostem eksportu zwiększają się również zakupy, ogólne 
jednak saldo obrotów zagranicznych wykazuje znaczną poprawę w sto- 
sunku do wysokości określonych w planie. 
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*Korzystnie również układcją się wskaźniki wydajności pracy. W wy- 
niku uchwał VII Plenum podjęto szeroką akcję mającą na celu poprawę 
organizacji pracy i — co za tym idzie — podniesienie wydajności. Wsku- 
tek tego po raz pierwszy chyba w takiej skali ujawniła się tendencja do 
szukania nowych sposobów wyjścia z trudności spowodowanych niedo- 
ciągnięciami natury organizacyjnej lub zeopatrzeniowej. Zamiast postu- 
latów wzrostu zatrudnienia i godzin nadiiczbowych, odczuwa się oce- 
nianą pozytywnie dążność do zwiększenia funduszów na postęp tech- 
niczny, zakup maszyn koniekcyjrnych, liczących i innych, które uspraw- 
niają proces produkcji przy mniejszym nakładzie pracy ludzkiej. 


Ogólnie korzystne wyniki działalności produkcyjnej w naszym prze- 
myśle nie zostały jednak równomiernie wypracowane przez wszystkie 
działy. Z nadwyżką zrealizewano zadania w takich np. asortymentach, 
jak: farmaceutyki, wyroby lakiernicze, elana czy stylon. Natomiast 
w zakresie niektórych asortymentów planu nie wykonano — w tym 
np. w tak ważnych, jak nawozy azotowe czy tworzywa sztuczne. Główną 
przeszkodą były przede wszystkim opóźnienia w inwestycjach. Plan 
inwestycyjny na 1966 r. wykonano tylko w 940%. Wprawdzie w br. nastą- 
piła pewna poprawa w realizacji zadań inwestycyjnych, to jednak w wie- 
lu wypadkach spotykamy się wciąż jeszcze ze znacznym opóźnieniem 
w terminowym oddawaniu nowych obiektów do ruchu. Toteż na działal- 
ność inwestycyjną zwracamy obecnie największą uwagę. "12 

Słabościom i brakom w dotychczasowej realizacji planu 5-letniego 
chciałbym poświęcić również swe rozważania. Analiza bowiem wystę= 
pujących z tego powodu trudności wydaje się szczególnie pożyteczna, po- 
trzebna do usprawnienia pracy i osiągnięcia dalszego postępu. 


Programowanie rozwoju 


Jak wiadomo, zdolności produkcyjne wzrastają przede wszystkim 
w wyniku budowy nowych obiektów. Nie jest to jednak jedyne źródło 
przyrostu. W przemyśle chemicznym znaczne zwiększenie zdolności pro- 
dukcyjnych osiąga się również w wyniku intensyfikacji i modernizacji 
poszczególnych agregatów, węzłów, a częstokroć całych instalacji. Na- 
kłady takie są szczególnie efektywne, albowiem nakład na jednostkę 
przyrostu zdolności produkcyjnej jest w tym wypadku z reguły niższy 
niż w obiekcie nowo budowanym. Udział obu kierunków w ogólnym 
wzroście produkcji naszego przemysłu kształtuje się obecnie jak 1:4 
na korzyść działalności inwestycyjnej. Duży udział inwestycji w roz- 
woju przemysłu chemicznego wymaga zwrócenia uwagi przede wszyst- 
kim na ich przebieg, z uwzględnieniem wszystkich faz, począwszy od 
programowania, opracowania założeń projektu wstępnego, przez wybór 
technologii, projekt wstępny oraz ustalenie terminów ukończenia inwe- 
stowanego obiektu do dostaw maszyn i urządzeń, montażu i wreszcie 
rozruchu gotowego już obiektu. . 


Wiele trudności w realizacji zadań zmierzających do szybkiego 
i wszechstronnego rozwoju przemysłu chemicznego w naszym kraju 
powodują niedostatki przygotowania programów rozwojowych przemy- 
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słu. Niewystarczające są — jak wykazało doświadczenie — studia tech- 
niczno-ekonomiczne, dokumentacja techniczno-ekonomiczna, najczęściej 
brak własnych opracowań badawczych i projektowych. 


W ubiegłych latach podstawę do opracowania programów rozwojo- 
wych stanowiły głównie bilanse zapotrzebowań na poszczególne pro- 
dukty chemiczne. Metody tej, rzecz jasna, nie da się utrzymać na dalszą 
metę, albowiem przy wszystkich swych brakach dawała jeszcze z re- 
guły pozycje znacznie niższe od faktycznych potrzeb, powodując tym 
. samym stały niedobór wielu produktów chemicznych na rynku. 


Z braku rzetelnej analizy techniczno-ekonomicznej, zastępowanej sza- 
cunkowymi danymi, wprowadzano niejednokrotnie do planu inwestycje 
mniej efektywne niż to wynikało z założeń programowych. Niedostatki 
programowania stworzyły sytuację, w której nie było rzetelnych opra- 
cowań związanych z perspektywami rozwojowymi przemysłu jako ca- 
łości, jak też alternatywnych rozwiązań technologicznych. 


W celu wyjścia z impasu dokonano w resorcie szeregu zmian orga- 
nizacyjnych, które winny przynieść zasadniczą poprawę. Wychodząc 
z założeń IV i VII Plenum, że jednym z głównych zadań ministerstwa 
jest opracowanie problemów przyszłościowych w zakresie programo- 
wania rozwoju i ekonomiki przemysłu, dokonano w samym minister- 
stwie zmian, zmierzających co dostosowania jego struktury do zadań. 
Obok reorganizacji niektórych dotychczasowych departamentów, powo- 
łano cztery nowe: departament programowania rozwoju, ekonomiczny, 
prac badawczych oraz produkcji i obrotu towarowego. 


Wspólną cechą zwłaszcza trzech pierwszych departamentów jest kon- 
cepcyjny i badawczy charakter ich pracy. Mają one dostarczyć opraco- 
wań umożliwiających powzięcie optymalnych decyzji związanych z per- 
spektywami technicznego i ekonomicznego rozwoju przemysłu chemicz- 
nego. Dla wyodrębnienia prac koncepcyjnych od prac operatywnych 
służby inwestycyjnej powołano resortowy ośrodek koordynacji projek- 
towania. 


Eksperymentalny system zarządzania zjednoczeń 


Obok reorganizacji pracy samego ministerstwa oraz zmian w zakresie 
planowania i zarządzania przemysłem, dokonanych w 1965 r. w całym 
przemyśle, wprowadziliśmy w 1966 r. eksperymentalny system zarzą- 
dzania w dwóch spośród 11 zjednoczeń: Zjednoczeniu Przemysłu Azoto- 
wego i Zjednoczeniu Przemysłu Farmaceutycznego „,,Polfa”. Odrębność 
w sposobie planowania i zarządzania zakładami w Zjednoczeniu Prze- 
"mysłu Azotowego polega na przyznaniu większej swobody w doborze 
środków i metod działalności gospodarczej zjednoczenia. 

- Wyraża się to w ograniczeniu liczby wskaźników zatrudnienia, płac 
i finansów oraz w przyznaniu większej swobody w dysponowaniu ponad- 
planową produkcją, w rozdzielaniu środków przyznanych zjednoczeniu 
na fundusze: rozwoju, inwestycyjny, rezerwowy i postępu techniczno- 
ekonomicznego oraz w większej odpowiedzialności za koszty nowych 
inwestycji. Wprowadzenie zamiast wskaźnika produkcji towarowej 
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wskaźnika wartości produkcji finalnej całego zjednoczenia (a więc po 
wyeliminowaniu obrotów wyrobami między zakładami przemysłu azo- 
towego po koszcie własnym) daje ulepszone narzędzia oceny kształto- 
wania się kosztów własnych poszczególnych wyrobów. W zasadach eks- 
Derymentalnego zarządzania w ZP Farmaceutycznego „Polfa położono 
nacisk na uelastycznienie systemu działania i na skierowanie bodźców 
ha Rabe rozwój opłacalnego eksportu farmaceutyków. W tym celu 
wprowadzono również oryginalny system mierników oceny opłacalności 
eksportu i importu, oparty na cenach światowych. 

Podobnie jak w eksperymencie ZP Azotowego i w ZP Farmaceutycz- 
Aego „Polfa” wprowadzono zmiany wskaźników planistycznych, zwięk= 
szając swobodę w doborze środków i metod poprawiania działalności go- 
spodarczej przemysłu farmaceutycznego w celu lepszego zaspokajania 
potrzeb rynku i handlu zagranicznego. 

Wyraża się to przede wszystkim w upoważnieniu zjednoczenia do nie- 
rozdzielania w I półroczu części zadań między zgrupowane w zjedno- 
czeniu przedsiębiorstwa, w połączeniu niektórych funduszów (fundusze: 
rozwoju, rezerwy i inwestycyjny), w zespoleniu źródeł finansowania 
całej gospodarki remontowej i modernizacyjnej w funduszu remonto- 
wym, w swobodzie gospodarowania kwotami uzyskanymi dzięki popra- 
wie salda dewizowego eksportu i importu. 

Ponadto przygotowuje się również odpowiednie eksperymentalne za- 
sady zarządzania przemysłem odczynników chemicznych, a także pro- 
wadzi się prace nad dostosowaniem powszechnych zasad planowania i za- 
rządzania do specyfiki branż przemysłu, reprezentowanych przez ZP Farb 
i Lakierów. Potrzeba usprawnienia pracy nad planami rozwojowymi 
skłoniła nas również do powołania na razie w trzech zjednoczeniach pio- 
nów rozwojowych. Przygotowuje się utworzenie takich służb w dalszych 
jednostkach. 

W pierwszym etapie prac nad zagadnieniami perspektywy w nowym 
układzie organizacyjnym określa się ogólne założenia rozwoju oraz pro- 
gramy rekonstrukcji branż, których głównym zadaniem jest przedsta- 
wienie rozmaitych możliwych do realizacji alternatyw rozwojowych 
w przekroju całej branży oraz określenie efektywności różnych rozwią- 
zań inwestycyjnych. 

Wprowadza się równocześnie nowe metody oceny wielkości zapotrze- 
bowania na chemikalia, odchodząc od „ankietowego” zdobywania infor- 
macji o potrzebach odbiorców, a przechodząc na metodę badania rynku 
i określania wielkości popytu na dany towar z punktu widzenia możli- 
wości jego zużycia nie tylko w tradycyjnych, ale i perspektywicznie 
możliwych kierunkach zastosowania. 

Zgodnie z programami rozwojowymi wytycza się również główne kie- 
runki prac badawczych, koncentrując uwagę na sprawach, których roz- 
wiązania przemysł najpilniej potrzebuje. 


Projektowanie inwestycji 


Dla sprawniejszego przygotowania inwestycji szczególną uwagę zwró- 
cono na opracowanie dokumentacji technicznej. Szereg przedsięwzięć 
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zmierza do zwiększenia odpowiedzialności biur projektów za przyjęte 
w dokumentacji rozwiązania techniczne, osiągnięcie projektowych wskaź- 
ników technicznych i 'ekonomicznych, jak również 1.eprzekroczenie 
kosztów inwestycji. 

Odpowiednie przepisy stworzą podstawę do materialnej odpowiedzial- 
ności biur projektów za opracowane projekty. 

Wprowadzono nowe zasady oceny opracowań projektowych już w biu- 
rze projektów. W tym celu w czasie projektowania eksperci i konsul- 
tanci opiniują przedstawione warianty i dokonują wspólnie z projek- 
tantami wyboru rozwiązań. Problemem szczególnie ważnym przy reali- 
zacji inwestycji jest właściwa ocena nakładów. Występujące jeszcze zja- 
wisko przekraczania projektowanych nakładów stwarza duże trudności 
w realizacji przedsięwzięć. Analiza przyczyn tego dość jeszcze szeroko 
występującego zjawiska wykazuje, że obok zmian uzasadnionych, spo- 
wodowanych podrożeniem urządzeń i robót, poważną pozycję stanowią 
także błędy projektowania, a szczególnie niedoszacowanie lub pominięcie 
w zestawieniu kosztów pewnych elementów koniecznych do prawidłowej 
eksploatacji inwestycji. 

Dażyć należy również do tego, by biura projektów przyjęły obowiązki 
nadzoru inwestorskiego, łącząc je z nadzorem autorskim, co zwiększy 
odpowiedzialność tych biur za realizację inwestycji zgodnie z zatwier- 
dzonymi rozwiązaniami projektowymi. Wprowadzenie obowiązku przy- 
gotowania przez projektantów zamówicń na maszyny i urzadzenia, a tak- 
że ich uczestnictwo w uruchamianiu zakładów, aż do osiągnięcia przez 
nie przewidzianej zdolności produkcyjnej, stanowić będzie dalszy krok 
w zwiększeniu tej odpowiedzialności. 


Blaski i cienie wykonawstwa inwestycyjnego 


Innym ważnym zagadnidłiem, nie rozwiązanym zadowalająco dotych- 
czas, jest wykonawstwo inwestycji. Nie oznacza to bynajmniej, by nie 
było w ostatnich latach przykładów sprawnie i terminowo oddanych do 
eksploatacji obiektów inwestycyjnych. Wśród poważniejszych inwesty- 
cji przykładem sprawnego wykonawstwa może być pierwszy etap bu- 
dowy zakładów azotowych w Puławach, zakład przeróbki mechanicznej 
rudy w Machowie, wytwórnia sody kalcynowanej w Janikowskich 
Zakładach Sodowych czy produkcja opon samochodowych w Zakładach 
Przemysłu Gumowego w Dębicy. Trzeba jednak zaznaczyć, że wszystkie 
te budowy były objęte priorytetem, a więc korzystały ze specjalnych 
przywilejów w zakresie zaopatrzenia maszynowego i materiałcwego, 
sprawnego zorganizowania placów budów i bieżącego usuwania trud- 
ności. 

Chcąc pomyślnie rozwiązać zagadnienia wykonawstwa inwestycji, dą- 
żymy do powszechnego, nie zabezpieczonego żadnymi przywilejami, 
a jednak sprawnie i bez opóźnień przebiegającego procesu inwestycji. 
Przyczyny inwestycyjnych perturbacji są różne. Tkwią zarówno w zbyt 
zbiurokratyzowanych przepisach dotyczących projektowania, jak i dłu- 
gich terminach dostaw aparatury krajowej, a także małej operatyw- 
ności przy zakupach zagranicznych. Wynika ona ze zbyt dużej liczby 
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pośredników i kontrahentów krajowych, którzy wypowiadają się w spra- 
wie transakcji. 

Rzecz zrozumiała, że wydawanie społecznych funduszów musi być 
obwarowane szeregiem ograniczeń, które uniemożliwią marnotrawstwo. 
Obowiązujące u nas, przepisy zaszły jednak chyba zbyt daleko i stały 
się w wielu wypadkach hamulcem rozwoju, nie eliminującym przy tym 
wypadków niecelowych czy może nietrainych inwestycji, które zresztą 
zawsze w jakimś odsetku będą się zdarzać. Postęp techniczny jest bo- 
wiem zbyt szybki, a problemy techniczno-ekonomiczne zbyt skompli- 
kowane, by można było całkowicie wyeliminować ryzyko niepowodzeń 
związanych z nowymi inwestycjami i nową produkcją. 

Konkretnie podejmowane środki zmierzające do poprawy wykonaw-= 
stwa inwestycji idą w kierunku lepszego usprzętowienia placów budo- 
wy, zapewnienia odpowiedniej bazy prefabrykacyjnej oraz stosowania 
nowych form kierowania budową. Warto może zobrazować te nowe'for- 
my kierowania budowami na dwu przykładach. Pierwszy, to utworzenie 
organizacji generalnego wykonawcy bez sił własnych, a więc nie zwią” 
zanego bezpośrednio z żadnym przedsiębiorstwem na placu budowy. 
Przykład drugi, to eksperymentalna budowa instalacji DRW II w Płocku, 
gdzie uzgodniono, że generalny wykonawca otrzyma jednorazowe zry- 
czałtowane wynagrodzenie na podstawie zbiorczego zestawienia kosztów 
budowy. Ponadto przeznaczono na nagrody za terminowe zakończenie 
instalacji 0,50/, wartości robót i 0,709 wartości dziennej produkcji za 
każdy dzień skrócenia przekazania instalacji do użytku. 


Dostawy aparatury i urządzeń 


Intensywny rozwój i modernizacja przemysłu chemicznego ściśle wią- 
żą się z koniecznością stosowania najnowocześniejszych technologii, a co 
za tym idzie najwyższej jakości maszyn i urządzeń. Szereg licencji, czę- 
sto wraz z kompletnymi obiektami, kupowaliśmy i kupujemy za granicą. 
Potrzeby resortu chemii w zakresie aparatury 1 urządzeń w bieżącej 
5-latce sięgają 36 mld zł, tj. wynoszą dwukrotnie więcej niż w poprzed- 
nim 5-leciu. Około 53% tej sumy przeznacza się na zakupy zagraniczne, 
z czego połowę w krajach socjalistycznych. Podstawową pozycję zaku- 
pów stanowią kompletne obiekty i aparatura chemiczna. Wielkość do- 
staw w podziale na główne źródła zaspokojenia potrzeb ilustrują po- 
niższe dane: 


Dostawy aparatury chemicznej z zakładów MPC 135 tys. ton 
Dostawy aparatury chemicznej z zakładów MPChem., 85 , «© 
Razem z kraju 220 tys. ton 

z Imnortu 116 ,, » 

O gółe m: 3836 tys. ton 


W przeciwieństwie do poprzedniego okresu, w którym większość apa- 
ratury wykonywały zakłady i warsztaty przemysłu chemicznego, w bie- 
żącej 5-latce udział dostaw z MPC wydatnie wzrasta. Kierunek ten 


Aktualne problemy przemysłu chemicznego 


odzwierciedla przyjętą zasadę, że przemysł ciężki ma zaspokoić szybko 
wzrastające potrzeby inwestycyjne chemii, gdy tymczasem własny po- 
tencjał przeznaczony będzie na pokrycie potrzeb w zakresie remontów 
j utrzymania ruchu. 

Mimo stworzenia dużego potencjału w przemyśle ciężkim przez po- 
wołanie specjalistycznego dla chemił zjednoczenia (Chemak) nie wszyst- 
kie potrzeby są zaspokajane w terminach ustalonych. Znaczne opóźnie- 
nia w dostawach aparatury i urządzeń w ub. r. oraz obecnie spowodo- 
wały zahamowania na budowach, a w konsekwencji nieprzekazanie sze- 
regu obiektów do eksploatacji w planowanym terminie. 


Okres uruchomień | jakość dostarczanej aparatury 


Okres wprowadzania przez przemysł ciężki do produkcji seryjnej no- 
wych typów aparatury i urządzeń dla chemii, wynoszący obecnie ok. 
4—6 lat, jest niewspółmiernie długi w porównaniu z przodującymi kra- 
jami. Nie zadowalająca jest również ilość maszyn i urządzeń, których 
produkcję przewiduje się uruchomić w najbliższych latach. W rezultacie 
. w dalszym ciągu musimy importować znaczne ilości nawet stosunkowo 
nieskomplikowanych urządzeń, jak pompy, aparatura emaliowana, arma- 
tura itp. 

Niezupełnie też odpowiada wymaganiom jakość aparatury krajowej. 
Brak właściwych i nowoczesnych materiałów hutniczych, uszczelniają- 
cych itp. powoduje, że nawet dobrze technicznie rozwiązane urządzenia 
i aparaty posiadają stosunkowo krótki okres żywotności i podlegają licz- 
nym awariom obniżającym ich założone wydajności. 

Przedstawiona wyżej sytuacja w zakresie nowych uruchomień oraz 
jakości produkowanej aktualnie przez przemysł ciężki aparatury wy- 
maga radykalnych kroków w kierunku zapewnienia przemysłowi che- 
micznemu, co najmniej w średnim tempie światowym, odpowiedniej 
ilości nowych typów maszyn i urządzeń dobrej jakości. Jest to jedyna 
droga ograniczenia zbyt wysokiego importu. 

Import aparatury i urządzeń chemicznych rzeczywiście jest wysoki, 
chociaż ogranicza się w zasadzie tylko do tych urządzeń, których kraj 
nie może wykonać. Sprowadzana zza granicy aparatura i urządzenia za- 
równo z krajów socjalistycznych, jak i z Zachodu jest na ogół wysokiej 
jakości. I warto nadmienić, że urządzenia importowane z krajów socja- 
listycznych coraz częściej nie tylko nie ustępują, ale przewyższają ja- 
kością takie same urządzenia wytwarzane na Zachodzie. 

Przed poważniejszymi zakupami w krajach kapitalistycznych svecja- 
liści inwestora pertraktują w kilku firmach, wybierając następnie naj- 
odpowiedniejsze urządzenia nie tylko na podstawie ofert, ale i bezpo- 
średnich kontaktów. W ten sposób chcemy zapewnić sobie import ma- 
szyn i urządzeń wysokiej klasy. Pomimo to zdarzają się wypadki nie- 
terminowych i nieodpowiednich dostaw z krajów kapitalistycznych. Tak: 
np. firma angielska dostarczająca urządzenia fabryki nawozów azoto- 
wych Puławy II opóźniła dostawy w stosunku do kontraktu o około pół 
roku, również prasy firmy szwedzkiej, zakupione dla ZP Gumowego 
w Grudziądzu, posiadały poważne wady konstrukcyjne i dopiero po prze- 
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róbce przez fachowców polskich mogły właściwie pracować, Czy wreszcie 
znana już szeroko w kraju sprawa instalacji półspalania metanu, zaku- 
piona w firmie Montecatini, która nie wywiązała się ze swych zobowią” 
zań, tak że po wyjeździe przedstawicieli firmy włoskiej instalację uru- 
chamiają polscy specjaliści. 

Krajowy przemysł elektromaszynowy uczestniczy głównie w kom- 
pletnych dostawach zagranicznych. Jego udział w tych dostawach wy 
nosi ok. 300/ę wartości urządzeń i aparatów importowanych. W kraju 
wykonywane są w zasadzie tylko najprostsze konstrukcyjnie i materia- 
łowo elementy instalacji. Dotyczy to szczególnie obiektów chemicznych, 
opartych na licencjach przodujących firm światowych, jak np. instala= 
cji butadienu czy polietylenu wysokociśnieniowego. 

Biorąc jednak pod uwagę techniczne możliwości naszego przemysłu 
ciężkiego, śmiało można powiedzieć, że udział ten mógłby już obecnie 
być znacznie wyższy, gdyby nie zbyt długie terminy dostaw. W porów- 
naniu z terminami oferowanymi przez firmy zagraniczne krajowi pro= 
ducenci nie mają szans podjęcia równorzędnej walki konkurencyjnej 
w dostarczaniu kompletnych instalacji. 

Przemysł ciężki, zdając sobie sprawę z wagi problemu, usilnie pracuje 
nad wyeliminowaniem tych dysproporcji. 

Wprowadzony obecnie w MPC system tzw. generalnych dostaw ma 
szanse stać się narzędziem znacznego wzrostu udziału krajowego prze- 
mysłu w zaspokajaniu potrzeb resortu chemii. Rzecz jasna pod warun- 
kiem, że ustalone założenia będą w pełni wykonywane. W roku 1968 
wejdą do eksploatacji pierwsze dwa obiekty realizowane tym systemem, 
w których udział dostaw krajowych przewyższa dostawy zagraniczne. 


- 


Obniżka kosztów produkcji 


Sprawą wciąż ważną i żywotną w problematyce produkcyjnej są koszty 
własne produxcji. Od ich poziomu zależą decyzje gospodarcze o dużym 
znaczeniu, dotyczące rozmiarów produkcji, wyboru technologii i kie- 
runku postębu technicznego. W analizie działalności wytwórczej prze- 
mysłu istotnym miernikiem „postępu techniczno-ekonomicznego jest. 
obniżka kosztów. W przemysle chemicznym osiąga się średnio rocznie 
1,5-procentową obnizkę kosztu własnego produkcji. 

Najpoważniejszą pozycję w obniżce kosztów produkcji w przemyśle che- 
micznym stanowi oszczęGność na surowcach 1 materiałach. Wiadomo bo- 
wiem. że należy an do materiarochionnych gałezi 1 ta właśnie pozycja 
stanowi ponud 60%, kosztów ogolnych produkej. W obniżce kosztów 
wiasnych natomiast wskażnik ten jest wyższy i wynosi ok. 65%. Łącz- 
nie zas z oszczednością paliw, cnerglii i opakowań stanowi blisko JA ca- 
łej obniżki kosziów. Glówne żródło tych oszczędności — to poprawa 
norm zużycia materiałów, coraz wydajniejsza technologia procesu pro- 
dukcyjnego, stosowanie tańszych surowców, wreszcie zaostrzona dyscy- 
plina w gospodarce materiałowcj i energetycznej, O właściwie pojmo- 
wanej i stosowanej oszczędności materiałowo-surowcowej świadczy fakt, 
że dzięki systematycznej obniżce kosztów własnych z powodzeniem re- 
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alizuje się program poprawy jakości i estetyki całego szeregu produktów, 
jak opony, farby, włókna chemiczne, kosmetyki i farmaceutyki. 

Drugim z kolei źródłem i elementem obniżki kosztów jednostkowych, 
wykazującym w ostatnich latach szczególną dyramikę i postęp, jest 
oszczędność nakładów osobowych — robocizny i pochodnych od niej. 
Mimo stosunkowo niewielkiego udziału robocizny bezpośredniej (około 
3,50%) i w ogóle nakładów osobowych (11,8%) w kosztach produkcji prze- 
mysłu chemicznego, oszczędności robocizny bezpośredniej w wyniku po- 
prawy norm czasu pracy, mechanizacji pracy, wzrostu wydajności i dy- 
scypliny osiągnęły imponujący udział 10% w ogólnej obniżce kosztów. 

Wzrost wydajności i dyscypliny pracy ma swoje odbicie również 
w obniżce kosztów wydziałowych, czego nie można niestety powiedzieć 
o kosztach ogólnofabrycznych. Te ostatnie wykazują dosć wyraźną ten- 
dencję do wzrostu, spowodowaną rozszerzaniem się skali narzutów na 
centralne fundusze postępu techniczno-ekcnomicznego i nowych uru- 
chomień, ra administrację oraz wzrostem kosztów delegacji i utrzymania 
biur. 

Obniżka kosztów własnych produkcji jest jednym z najważniejszych 
elementów rachunku ekonomicznego — jedynej racjonalnej podstawy 
decyzji technicznych. Koszty własne produkcji stają się więc problemem 
pierwszoplanowym nowo zorganizowanych służb ekonomicznych w prze- 
myśle chemicznym. Ożywa i nabiera realnych kształtów koncepcja nor- 
matywnego rachunku kosztów w przemyśle, rozszerza się zasięg przed- 
siębiorstw, w których rachunek ten będzie podstawą decyzji i oceny pro- 
cesu produkcyjnego. 


Ważna sprawa nowych uruchomień 


Problem nowych uruchomień zajmuje w planach rozwoju techniki 
przemysłu chemicznego szczególną pozycję. Zdajemy sobie bowiem 
sprawę, że rozwój asortymentowy, tempo zmian w tym zakresie są 
miarą dojrzałości przemysłu. W krajach o dużym przemyśle chemicz- 
nym szczególnie intensywnie rozwija się tzw. lekką chemię, obejmującą 
wysokowartościowe specyfiki. W wyniku tego rozwoju w szeregu nowo- 
czesnych koncernów zagranicznych udział wartości produkcji chemika- 
liów, nie znanych jeszcze przed 10 laty, wzrósł bardzo znacznie (np. 
w 1963 r. ok. 50%, wartości produkcji firmy Hoechst stanowił asorty- 
ment wyrobów nie znanych przed 1953 r.). Dotychczasowy dorobek na- 
szego przemysłu chemicznego w zakresie nowych uruchomień w cągu 
ostatnich 7 lat (wliczając br.) obejmie około 2.700 wyrobów i asortyrnen- 
tów, tj. średnio 300 nowych pozycji rocznie. 

Trzeba stwierdzić, że efekt ten jest niższy od potencje!nvch możliwo- 
ści przemysłu, zwłaszcza w zakresie przygotowania technologii nowych 
wyrobów przez własnę zaplecze badawcze. W celu wyzyskania tych 
możliwości podjęto w ostatnich latach szereg przedsięwzięć techniczno- 
organizacyjnych. 

Stworzono więc fundusz nowych uruchomień, który ma zakty- 
wizować uruchamianie produkcji całego szeregu deficytowych wyro- 
bów. Szczególną wegę przywiązuje się do produkcji wyrobów mało- 
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tonażowych, przede wszystkim z zakresu „lekkiej chemii”, zaspokaja- 
jących potrzeby kraju oraz zapobiegających stale rosnącemu importowi. 

W związku z możliwościami, jakie stwarza fundusz nowych urucho- 
mień, wprowadzono do planu rozwoju techniki na latach 1968 i 1969 
znacznie większą ilość zadań z zakresu nowych uruchomień produkcji, 
a mianowicie 1055 pozycji, w tym 638 w roku 1968. 

Powołano ponadto ośrodek wdrażania nowości artykułów rynkowych, 
produkowanych z tworzyw sztucznych i gumy, oraz artykułów chemii 
gospodarczej. Ośrodek ten, wykorzystujący zaplecze doświadczalno- 
techniczne zainteresowanych branż, winien odegrać rolę jednostki wio- 
dącej w przygotowaniu atrakcyjnych wyrobów rynkowych. : 

Opracowane niedawno techniczno-organizacyjne zasady usprawnie- 
nia trybu uruchamiania produkcji nowych wyrobów „lekkiej chemii” 
przewidują, że wykonawstwo inwestycji (projektowanie, budowa apa- 
ratury, montaż urządzeń) opierać się będzie wyłącznie na własnym po- 
tencjale resortowym. 

Modernizację asortymentu produkcji osiąga się nie tylko przez nowe 
uruchomienia, realizację planów rozwoju techniki w odniesieniu do 
istniejących produkcji. Programy wdrażania nowych technologii oraz 
poprawa jakości wyrobów wpływają również na podniesienie poziomu 
nowoczesności produkcji. 

W okresie ostatnich 2 lat, w ramach akcji unowocześniania wyrobów, 
wyrażnie wzrosła ilość wyrobów grupy A (standard światowy). Spośród 
około 1300 sklasyfikowanych wyrobów (stanowi to ok. 250% ilości pro- 
dukowanych wyrobów podstawowych) do grupy A zalicza się obecnie: 
750/, asortymentu farb I lakierów, 

740/ A farmaceutyków, 

64*/ 5 produkowanego w Zakładach Przemysłu Asctowego, 

630/ę A produktów naftowych, 

60*/, ” włókien sztucznych i syntetycznych, 

574/ = produkowanego w Zjednoczeniu Przemysłu Nieorganicznego, 

542/ a urządzeń chemicznych, 

403/ s kopalnych surowców chemicznych, 

37—680/ » wytwarzanego w Zjednoczeniu Przemysłu Organicznego I Two- 
rzyw Sztucznych „ERG'”. 


Zaplecze naukowo - badawcze 


Nie sądzę, by trzeba było powtarzać raz jeszcze, jak wielką wagę przy- 
wiązujemy do roli prac naukowo-badawczych w rozwoju produkcji prze- 
mysłowej. Jest to szczególnie ważne w chemii, gdzie niezwykle szybkie 
tempo rozwoju, zwłaszcza w dziedzinie petrochemii, włókien sztucznych 
itworzyw, kauczuków oraz nawozów mineralnych, mogło być osiągnięte 
tylko dzięki wykorzystaniu prac naukowo-badawczych. Nasz przemysł 
chemiczny posiada również poważny potencjał badawczy, którego wkład 
w rozwój przemysłu jest jednak wciąż jeszcze mało wyczuwalny. Dy- 
sponujemy 14 instytutami badawczymi, 107 laboratoriami zakładowymi 
i 14 zakładami doświadczalnymi, w których łącznie zatrudnionych jest 
prawie 10 tys. pracowników. 
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Nakłady na badania naukowe i rozwój bazy badawczej stale wzra- 
stają i wynoszą obecnie ok. 1 mld zł rocznie. Nie jest to jeszcze, rzecz 
jasna, poziom krajów wysoko uprzemysłowionych; możemy jednak ocze- 
kiwać, że potencjał ten zostanie w pełni wykorzystany i stanie się ośrod- 
kiem twórczej myśli technicznej, inspirującej praktykę produkcyjną. 

Należy się spodziewać, że kroki podjęte przed rokiem w wyniku ana- 
lizy działalności placówek badawczych oraz powołanie w ministerstwie 
departamentu prac badawczych przyczynią się do lepszej koordynacji 
planów badań, usprawnienia gospodarki środkami oraz określenia naj- 
ważniejszych i najpilniejszych kierunków prac badawczych. 

Jesteśmy jednak świadomi tego, że efekty będą tym szybsze i bardziej 
owocne, im bardziej poprawie wyników badawczych będzie towarzyszyć 
aktywność naukowo-techniczna personelu inżynieryjno-technicznego za- 
trudnionego w produkcji. 

Przez aktywność naukowo-techniczną rozumiemy twórczą postawę 
i stosunek do zagadnień techniki i pracy produkcyjnej. Spróbujmy spoj- 
rzeć, jak przedstawia się ta sprawa w naszym przemyśle. 

Zacznijmy od inżynierów, którzy zajmują w przemyśle stanowiska 
kierownicze, w szczególności stanowiska dyrektorów i ich zastępców. 
W zasadzie na dyrektorów i ich zastępców angażuje się inżynierów, któ- 
rzy wyróżniają się bądź swoimi wybitnymi zdolnościami, bądź dużymi 
osiągnięciami w określonej dziedzinie. | 

A jednak dyrektorzy-inżynierowie bardzo często wypadają najzwy- 
czajniej ze swego zawodu, stają się outsiderami technicznymi, ludźmi, 
których w określonej sytuacji nie stać na prawdziwą twórczą pracę, na 
oryginalne poszukiwania, po prostu administratorami i urzędnikami. Jest 
to niewątpliwie w pewnym stopniu konsekwencja zbytniego obciążenia 
dyrektora zajęciami nie sprzyjającymi choćby śledzeniu literatury fa- 
chowej. Ale chyba też nie zawsze dobrej organizacji pracy. 

Inną grupę stanowią inżynierowie i technicy zatrudnieni w przedsię- 
biorstwach produkcyjnych. Ich aktywna postawa i twórczy stosunek do 
techniki wyrażają się najpowszechniej w praktyce produkcyjnej. Ale są 
i inne formy aktywności naukowo-technicznej, przejawiające się w wy- 
nalazczości i wnioskach racjonalizatorskich. W przemyśle chemicznym 
w latach 1961—1963 zgłoszono 961 wynalazków oraz udzielono 345 pa- 
tentów. Oprócz zgłaszania wynalazków inżynierowie i technicy wyko- 
rzystują informację patentową do usprawnienia swej pracy zawodowej. 

W roku 1963 wykorzystano 13.892 takie informacje patentowe. 

Duży wpływ na działalność naukowo-techniczną persone!u inżynieryj- 
no-technicznego przedsiębiorstw ma popularyzacja zagadnień technicz- 
nych w domach technika w [formie prelekcji, odczytów, artykułów w cza- 
sopismach fachowych, audycji technicznych w radio i TV, jak również 
podnoszenia ich kwalifikacji na studiach podyplomowych i kursach za- 
wodowych. 

Stosunkowo mniej czasu pozostaje tym pracownikom na doskonalenie 
zawodowe w formie samokształcenia. Istnieje, jak z tego widać, wiele 
możliwości i środków sprzyjających kształtowaniu i rozwijaniu dzia- 
łalności naukowo-technicznej inżynierów i techników. 1 należy z nich 
jak najszerzej korzystać. 


JÓZEF OLSZEWSKI 


Baza paliwowo - enereetyczna 


(W sprawie kierunków dalszego rozwoju) 


W europejskich koncernach węglowych, w dyrekcjach kopalń węgla 
od kilku lat coraz donośniej dzwonią na alarm: mimo subwencji pań- 
stwowych, mimo znacznej obniżki cen, popyt na węgiel się kurczy, wy- 
dobycie spada, w wyniku kilku łagodnych zim zapasy węgla w Europie 
zachodniej osiągnęły nie notowany dotychczas poziom 100 mln ton. 
Znów jak w czasie wielkiego kryzysu lat trzydziestych nad dziesiątkami 
tysięcy górników wisi zmora bezrobocia, znów pojawiły się turnusy, 
świętówki, znów zamyka się kopalnie. 

Sto lat temu rozpoczął się triumfalny marsz węgla. Węgiel stanowił 
bazę dla wieku pary. W roku 1850 udział węgla w światowym bilansie 
energetycznym wynosił 25,30%, a udział drewna i torfu jeszcze 43'. 
W 50 lat później, w roku 1900, udział węgla wzrósł do 490%, udział 
drewna i torfu spadł do 30%, a na horyzoncie mgliście zarysowały się 
nowe nośniki energii: ropa naftowa i gaz ziemny, reprezentowane w bi- 
lansie energetycznym świata skromną liczbą 2,40%. 

W roku 1965 sytuacja zmieniła się diametralnie: na pierwsze miejsce 
wysunęły się zdecydowanie ropa i gaz ziemny, których udział w bilansie 
wzrósł z 310% w roku 1950 do 50,3%, udział zaś węgla spadł do 407%, 
a na horyzoncie rysuje się nowe źródło energii — energia jądrowa. 

Czyżby więc koniec kariery węgla? Jakie są dalsze perspektywy? 
Prawidłowa odpowiedź na te pytania ma szczególne znaczenie dla na- 
szego kraju, który znajduje się w czcłówce światowych producentów 
węgla i opiera nadal swą gospodarkę energetyczną głównie na tym pali- 
wie, będąc przy tym jednym z największych jego eksporterów. 


y 


Perspektywy ukształtowania się bazy energetycznej w przyszłości 
trzeba rozpatrywać na tle burzliwego rozwoju potencjułu eneryelyczne- 
yo świata. Według danvch zawartych w artykule L. Tomaszpolsk:ego 
pt. „Światowy bilans energetyczny — probiemy 3 ostatnich dziesię- 
cioleci bieżącego wieku” !) ogólna moc urządzeń cieplnavch i energety- 
cznych całego Świata, która w 1500 r. wynosiła 10.000 KM. w sto lat 
później powiększyła się dziesięć tysięcy razy, do 100 mln KM, w na- 


1) „Mirowaja ekonomika i mieżdunarodnyje otnoszenija” nr 2, 1967. 
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stępnym 50-leciu wzrosła 100-krotnie, osiągając w 1950 r. 10 mld KM, 
obecnie zaś wynosi 35 mld KM. Wynika z tego, że na 1 mieszkańca kuli 
ziemskiej wypada 11 KM mocy zainstalowanej. 

Światowe zużycie nośników energii, które wynosiło w 1900 r. niecały 
1 mld ton paliwa umownego ?), osiągnęło w roku 1965 blisko 6 mld ton 
p.u., a więc wzrosło ponad 6 razy. 


Zużycie pierwotnych nośnikow energii na głowę ludności, które 100 
lat temu wynosiło 460 kg paliwa umownego, a w 1900 r. 590 kg, wzrosło 
obecnie blisko do 2000 kg. W ciągu 100 lat zwiększyło się 4-krotnie. 

Charakterystyczne przy tym jest tempo wzrostu zużycia energii oraz 
tempo zmian w strukturze tego zużycia. 

Według tych samych danych, z ogolnej ilości węgla wydobytego w cią 
gu ostatnich 100 lat, połowę zużyto w ciągu pierwszych 75 lat, drugą zaś 
połowę w ciągu 25 lat. 

Połowę wydobytej ropy naftowej zużyto w ciągu 90 lat, drugą zaś 
połowę w ostatnich 10 latach. 

Oczywiście ten gwałtowny wzrost nie jest równomierny. W zużyciu 
energii występują bowiem olbrzymie dysproporcje między poszczegól- 
nymi rejonami geograficznymi Świata, wynikające w zasadzie z osiąg- 
niętego poziomu rozwoju gospodarczego. 

Według NN World Energy Supplies w 1960 r. udział poszczególnych 
regionów w światowym zużyciu energii wynosił: 


1) Europy zachodniej 18%/ 
2) Ameryki Polnocnej 230/ 
w tym: USA 270/9 
3) Japonii 51/9 
Razem 520/ę 

4) Ameryki Łacińskiej 50/ 
5) Afryki 21/0 
6) Środkowego Wschodu | 20/ 
4) Azji południowej i południowo-wschodniej 3% 
8) Oceanii 1% 
Razem 13% 

9) Krajów socjalistycznych 359/ 


Na połowę ludności kuli zieraskiej żyjącej w krajach rozwijających 
się przypada tylko 100/, swiatowego zuzycia energii. 

Skala tych dysproporcji szczegółnie uwydatnia się na przykładzie zu- 
życia poszczególnych rodzajów energi. 

Tak np. zużycie encerpii elektrycznej na cłowę Iudnośe w niektórych 
rozwiniętych krajach kapitalistycznyca w roku 1964 wynosiło: 


USA — 5618 KWh 
W. Brytania — 3299 
NRF — 2520 
Francja — 2020 5 


8) 1 tona paliwa umownego (p.u.) = 7 mln kcal. 
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W tym samym czasie produkcja energii na głowę ludności osiągała 
w Afryce: w RPA — 1934 kWh, ale w Górnej Wolcie, Nigerii, Somalii, 
Mali, Dahomeju i innych krajach — 4—5 kWh na głowę. W Azji pro- 
dukcja wynosiła: w Japonii 1815 kWh na głowę, ale w Afganistanie, 
Indonezji, Laosie i Kambodży 10—14 kWh. W Ameryce Łacińskiej 
w Wenezueli na głowę przypadało 902 kWh, ale w Paragwaju, Boliwii 
i Ekwadorze 54—146 kWh. - 

Jak wynika z wyżej przytoczonych liczb, obecne zużycie energii elek- 
trycznej na głowę ludności w USA i niektórych krajach Europy zachod- 
niej jest 500—1000 razy wyższe niż w Afryce, 200—500 razy wyższe niż 
w krajach Azji i 50—100 razy wyższe niż w Ameryce Łacińskiej. 

Podobnie przedstawia się sprawa z zuzyciem produktów naftowych, 
które w latach 1964 i 1965 wynosiło na głowę ludności: w USA 2530 kg, 
w W. Brytanii 1070 kg, w NRF 1955 kg, we Francji 863 kg, ale w Grecji 
200 kg, w Portugalii 120 kg, w Turcji 55 kg, w Afryce 34—36 kg, w Azji 
(bez Japonii) 28—30 kg. A więc i w tym wypadku zużycie w Afryce i Azji 
jest 70—90 razy niższe niż w USA i 30—40 razy niższe niż w Europie 
zachodniej. 

Wszystkie prognozy są zgodne co do tego, że i w przyszłości należy się 
liczyć z dalszym gwałtownym wzrostem zapotrzebowania na energię. 

Światowe zużycie energii, które obecnie wynosi 6 mld ton paliwa 
umownego, według miarodajnych źródeł przekroczy 10 mld.-ton w ro- 
ku 1980. Oznacza to blisko dwukrotny wzrost w okresie 15 lat. 

Według materiałów III konferencji atomowej w Genewie (maj 1964) 
w roku 2000 zużyje się ponad 29 mld ton paliwa umownego. Źródła 
radzieckie szacują zużycie w roku 2000 na 25—30 mld ton tego paliwa. 
Jak więc widać, szacunki te są na ogół zbieżne. Wynika z nich, że zu- 
życie energii w roku 2000 będzie 5—6-krotnie wyższe niż obecnie. 

Oznacza to wzrost zużycia w ciągu trzydziestu kilku lat na głowę lud- 
ności przeciętnie z 1,78 t do blisko 5 t p.u. 

Na wysuwane w związku z tym pytanie, czy znane zasoby pierwot- 
nych nośników energii wystarczą do pokrycia zwiększającego się w spo- 
sób lawinowy zapotrzebowania, odpowiedź nie jest prosta. 

Jeśli chodzi o węgiel, to jego zasoby systematycznie wzrastają, po- 
mimo że paliwa stałe stanowią obecnie ciągle 450/, zużycia wszystkich 
nośników energii. 

Ocenia się, że w ciągu przyszłych 33 lat, tj. do roku 2000, zużycie 
węgla będzie odpowiadało zaledwie 40% istniejących obecnie zasobów. 
Wynika z tego, że zasoby węgla pozwalają na zaspokajanie potrzeb ludz- 
kości przez wiele stuleci. 

Nieco odmienna sytuacja panuje w dziedzinie ropy naftowej i gazu 
ziemnego, których znane zasoby według niektórych ocen zostaną wyczer- 
pane w połowie do roku 2000. Jednakże te oceny wydają się pesymi- 
styczne. 

W okresie ostatnich 35 lat przyrost światowych zasobów ropy wy 
niósł 61 mld t, a wydobycie 18 mld t. Przyrost zasobów wyprzedził więc 
wydobycie 3,5 raza. Nie ma podstaw, by sądzić, że przy stałym postępie 
w badaniach geologiczno-poszukiwawczych oraz w systemie eksploatacji . 
ta tendencja ulegnie w przyszłości nagłemu zahamowaniu. 
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Według obecnych prognoz wydobycie ropy naftowej, które w roku 
ubiegłym osiągnęło rekordową wielkość 1,6 mld ton, wyniesie w 1980 r. 
2,5—3,0 mld ton, szacunki zaś dla roku 2000 obejmują od 3,5 do 4 mld t, 
przy czym zasoby na ten okres szacuje się na 90 mld t. Podobnie ukła- 
dają się proporcje w dziedzinie wydobycia gazu, które według wielu 
przeprowadzonych szacunków w roku 2000 wzrośnie 6—7 krotnie w sto- 
sunku do obecnego. 

Znane zasoby paliw zwiększają się z roku na rok. Trzeba przy tym 
wziąć również pod uwagę zarysowujący się szybki rozwój energii ją- 
drowej, której udział w zaspokojeniu potrzeb świata w roku 2000 sza- 
cuje się obecnie na 25%. 

Należy więc założyć, że głównym problemem w gospodarce paliwowo- 
energetycznej świata do końca bieżącego stulecia będzie nie bezwzględ- 
ny „głód energetyczny”, lecz struktura tej gospodarki, udział poszcze- 
gólnych nośników energii w bilansie paliwowym. A ten problem nie 
może być traktowany i rozwiązywany dowolnie i jednakowo we wszyst- 
kich krajach świata, niezależnie od różnic w układzie gospodarczym, 
od rozmieszczenia źródeł surowców energetycznych i szeregu innych 
skomplikowanych czynników. 


x 


Jak wspomniano na wstępie, struktura bilansu energetycznego świa- 
ta w 1965 r. wskazuje na znaczny wzrost udziału paliw wysokokalorycz= 
nych — ropy i gazu. Udział ropy naftowej w bilansie wynosi bowiem 
33,60/,, gazu ok. 170/, a węgla — 39,9%. 

Za tymi przeciętnymi liczbami kryją się jednak duże odchylenia w po- 
szczególnych krajach, przy czym różnice zachodzą nie tylko między 
strukturą bilansów krajów wysoko uprzemysłowionych i rozwijających 
się, ale również między poszczególnymi krajami wysoko rozwiniętymi. 

Tak np. we Francji w 1962 r. udział ropy i gazu wynosił 31%, 
w NRF — 340%, w Wielkiej Brytanii — 220%, jednak przeciętnie w Euro- 
pie zachodniej tylko około 20%, natomiast w USA — 72%. 

Proces przechodzenia na paliwa płynne i gazowe, niewątpliwie postę- 
powy, uwarunkowany jest szeregiem przyczyn. W grę wchodzi tu wyż- 
sza kaloryczność tego paliwa, większa sprawność spalania, komfort i do- 
godność zastosowania, łatwiejszy transport (rurociągi). Proces ten wy- 
nika również z ogromnego rozwoju transportu samochodowego, lotni- 
czego i morskiego oraz z niezwykle szybkiego rozwoju petrochemii. 

W niektórych dziedzinach (np. transport samochodowy, lotniczy 
i morski) ropa jest bezkonkurencyjna i obecnie wprost nie do ZE 
nia. Inne jednak dziedziny pochłaniają olbrzymie ilości paliw, tam też 
ropa, gaz i węgiel mogą występow ać jako równorzędni partnerzy. Tak 
jest np. w energetyce, metalurgii i w szeregu innych gałęzi gospodarki. 

Rozstrzygającym czynnikiem jest tutaj często koszt wydobycia oraz 
transportu. 

We wszelkich rozważaniach nad prognozą ukształtowania się bilansu 
energetycznego świata trzeba brać pod uwagę fakt, że ogromne obszary 
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naszego globu — włącznie z wielkimi wysoko uprzemysłowionymi re- 
jonami — cierpią na deficyt paliw i zdane są na ich import. Tak np. 
cała Europa, a Europa zachodnia w szczególności, jest obecnie najwięk- 
szym w świecie importerem energii, przy czym import ten wykazuje 
z roku na rok tendencję wzrastającą i dotyczy w zasadzie ropy naftowej 
i węgla, w znacznie mniejszym stopniu gazu. 

W roku 1965 import węgla kamiennego do Europy zachodniej wyno- 
sił 43 mln t, z czego połowa pochodziła ze Stanów Zjednoczonych. 

Ponad połowę importowanego węgla kieruje się do krajów, które jed- 
nocześnie same drastycznie ograniczają własne wydobycie (NRF, Belgia 
i inne). 

Według danych komisji doradczej energii przy OECD, jeśli przyjąć, 
że wydobycie węgla kamiennego w Europie zachodniej będzie się nadal 
zmniejszało, to w roku 1975 import energii pierwotnej do krajów Euro- 
py zachodniej będzie się wahał w granicach 470—670 mln ton paliwa 
umownego, tj. 35—500%% całej konsumpcji energii. 

Trzeba tu wspomnieć o wpływie, jaki na wybór paliwa wywiera koszt 
wydobycia bądź cena importowanego paliwa. 

Średnia cena tony węgla wydobywanego we Wspólnocie Węgla i Stali 
wynosiła 15—17 dolarów, przy czym cena antracytu osiągała 30—40 do- 
larów (w Belgii 42 dolary). | 

W tym samym czasie ceny ciężkiego oleju opałowego używanego 
w przemyśle wynosiły (bez podatków) 11—15 dolarów za tonę, kształ- 
tując się raczej bliżej dolnej granicy. 

Gdyby te ceny przeliczyć na paliwo umowne, wystąpiłyby znacznie 
ostrzejsze różnice. 

W tych warunkach wydobycie węgla kamiennego w Europie zachod- 
niej staje się coraz mniej opłacalne i z tego powodu mimo dotacji pań- 
stwowych ciągle jest ograniczane. 

Czy to oznacza, że zużycie węgla w Europie zachodniej zmniejsza się 
proporcjonalnie do spadku wydobycia? Liczby wskazują, że nie. 

W szeregu sektorów gospodarczych zużywa się nawet więcej węgla 
kamiennego. Tak np. w koksowniach Europy zachodniej zużycie węgla 
kamiennego wzrosło ze 130 mln t w 1962 r. do 138 mln t w 1965 r. 
W elektrowniach cieplnych w tym samym okresie zużycie wzrosło ze 
106 mln t do 120 mln tt. 

Nieznacznie spadło zużycie w hutnictwie, natomiast duży spadek zu- 
życia zaznaczył się w transporcie (przejście na trakcję spalinową i elek- 
tryczną), w gazowniach i niektórych innych dziedzinach. 

Na 43 mln t węgla eksportowanego do Europy zachodniej w roku 1965 
lwia część przypadła na 3 kraje: USA — 21 mln t, Polskę — 9,2 mln t 
i ZSRR — 6,6 mln t. 

Zapotrzebowanie na tani węgiel importowany występuje nie tylko 
w Europie zachodniej. Świadczy o tym wzrost eksportu węgla z USA 
do Kanady, Japonii i innych krajów. 

O dużym zapotrzebowaniu na importowany węgiel świadczy też ro- 
snący eksport polskiego węgla. 

Jeżeli w 1960 r. wywoziliśmy za granicę 17,5 mln t węgla, a w całej 
minionej 5-latce średnio po 18,3 mln t rocznie, to w roku ubiegłym eks- 
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port wyniósł 22,4 mln t, a w roku 1967 ma osiągnąć 24 mln t, przy czym 
wzrost dotyczy zarówno krajów socjalistycznych, jak i kapitalistycznych. 

Na lata następne zakłada się dalszy wzrost eksportu węgla. 

Na czym opierają się te przewidywania? Opierają się one na analizie 
znanych i hipotetycznych zasobów oraz źródeł energii pierwotnej i na 
wynikającym stąd i przyjętym powszechnie załozeniu, że szybki wzrost 
światowego zapotrzcbowania na energię nie może być co najmniej do 
końca bieżącego stulecia pokryty w pełni ani przez cnergię jądrową, ani 
przez większe wydobycie ropy naftowej i gazu ziemnego. Udział węgla 
w pokrywaniu zapotrzebowania na energię będzie więc w dalszym cią- 
gu duży. 

Udział ten w ogólnym bilansie energetycznym niewatpliwie się zmniej- 
szy, jednak absolutne zużycie wzrośnie, przy czym szereg źródeł ocenia, 
że w okresie 1960 — 2000 r. wzrośnie ono 2—2,5-kroiniQ. 

Stąd też w krajach o dużych zasobach dosadnie zaiegającego węgla 
i stosunkowo niskich kosztach produxcji wydobycie tego paliwa nie spa- 
da, lecz rosnie. | 

Udział energii wypredukowanej w elektrowniach jądrowych jest 
w USA jeszcze bardzo niski, W 1965 r. na 1.1575 mid kWh wvprodu- 
kowanej energii w elektrowniach atomowych wytworzono 3,6 mid kWh. 
Obecnie w USA łączna moc zainstalowana budowanych i planowanych 
elektrowni wynosi 60.600 MW. Z tego na klasyczne elektrownie cieplne 
przypada 44.200 MW, na elektrownie wodne 10.600 MW, a na elektrownie 
jądrowe i inne 5.600 MW. 

W Wielkiej Brytanii, gdzie moc zainstalowana elektrowni jądrowych 
przewyższa łączną moc elektrowni jądrowych pozostałych krajów świa- 
ta, udział energii elektrycznej wytworzonej z paliwa jądrowego nie 
osiąga 10%. 

We Francji udział energetyki jądrowej w oyvólnej mocy zainsta!lowa- 
nej stanowi ok. 1%. Nie wyzszy jest ten wskażn.k i w Związku Ra- 
dzieckim. 

Oczywiście wszystkie bez wyjatku prognczy rozwoju energetyki świa- 
towej zasładają ogromny wzrost udziału energii jądrowej w światowym 
bilansie energetycznym. Odnosi się to jednix co dzx!szej przyszłości. 
Na catym świecie buduje się nidlal wie:kie elektrownie cicp'ne. Należy 
przy tym wziąć pod uwagę fuxt, że żywotność teozo tycu elektrowni, 
których większość przystosowana bęcz.e do sru!lan.a węgla, wynosi około 
U lat. 

Wroszcie trzeba pamiętać, że do końca kiezącoco stulecia mce zain- 
stolowana w encrtctyce świuta zwiększy się 6—6-krotnie, osiągając 
5.600—7.500 tys. Az%%. 

Gdyby przyjąć: ze w tym okresie udział mocy zainstalowanej w kla- 
sycznych elcktrown:ach ciep'nych opartych na ropnie i gazie ziemnym 
wyniesie 50%,, to moc eicktrowni opastych na węglu wzrośnie trzy- 
krotnie w stosunku do stanu cbecnego. 

Wreszcie w perspektywie rysują się przed wcelem ogromne możliwo- 
ści w wyniku intensywnych badań nad jego przeróbką chemiczną. 
W świetle aktualnie prowadzonych prac badawczych węgiel stanowić 
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będzie w przyszłości niewątpliwie bazę nie tylko dla energetyki, ale 
także dla chemii. 

W tem sposób powróciliśmy do poruszonej już uprzednio tezy: burzli- 
wy wzrost zapotrzebowania na energię pierwotną (nie mniej niż 4—5% 
rocznie) nie wyklucza, lecz przeciwnie nakazuje i zakłada wzrost zu- 
życia węgla. 

Należy przy tym mieć na uwadze, że zmiana struktury bilansu ener- 
getycznego — to proces nierównomierny, przebiegający w zależności od 
geograficznego rozmieszczenia zasobów energii pierwotnej: węgla, ropy 
naltowej, gazu ziemnego, zasobów wodnych, paliwa jądrowego, od moż- 
liwości inwestycyjnych i płatniczych poszczególnych krajów, od układu 
transportowego oraz od charakteru i struktury ich gospodarki. 


R 


Jak w świetle tych rozważań wyglądają problemy rozwoju polskiej 
bazy paliwowo-energetycznej? 

Jak wiadomo, w krajowej strukturze zużycia paliw obecnie zdecydo- 
wanie przeważa węgiel. W roku 1965 udział węgla kamiennego w zuży- 
ciu krajowym wynosił 85,30/0, węgla brunatnego zaś 5,40%, co daje łącz- 
nie ponad 90%. Udział ropy naftowej (w tym 3,2 mln t z importu) sta- 
nowił 5,40/,, udział zaś gazu ziemnego zaledwie 2,1%. 

Nad tą strukturą bazy paliwowo-energetycznej, odbiegającą znacznie 
od rozwiniętych krajów na Zachodzie, w kraju żywo się dyskutuje, przy 
czym wyraża się również poglądy, kwestionujące celowość dalszego 
inwestowania w przemysł węglowy, i wysuwa postulaty radykalnej 
zmiany kierunku rozwoju bazy paliwowej. 

Pod koniec bieżącego planu 5-letniego w strukturze bilansu paliw 
i energii nie zajdą zmiany o charakterze jakościowym, choć niewątpli- 
wie osiągniemy znaczną poprawę. Udział węgla kamiennego w zużyciu 
krajowym spadnie z 92,1%, w 1960 r. i 85,3%/9 w 1965 r. do 75,809 w ro- 
ku 1970, udział węgla brunatnego wzrośnie do 7,89% (udział węgla ka- 
miennego i brunatnego razem zmniejszy się z 90,7%, w 1965 r. do 83,6% 
w 1970 r.). Jednocześnie udział ropy naftowej wzrośnie z 5,40/ę do 7,8%, 
a udział gazu ziemnego z 2,1%, do 5,7%. 

.Na następne 5-lecie (1971—1975) przewiduje się dalsze zmiany struk- 
tury. W roku 1975 udział węgla kamiennego i brunatnego w zużyciu 
wynieść ma 75%, udział ropy 13% i gazu ziemnego 6,9%. 

W obecnym stanie prac nad glanem perspektywicznym przewiduje 
się, że w strukturze krajowego zużycia paliw w roku 1985 węgiel ka- 
mienny i brunatny łącznie będzie uczestniczył w 70%, ropa naftowa 
w 200% i gaz ziemny w 7—8%%. 

„Czym tłumaczy się założenie takich proporcji? 

Polska ma największe i najkorzystniej zalegające złoża węgla kamien- 
nego w Europie. Nasze zasoby wegla wynoszą ok. 85 mld ton, jeśli liczyć 
do głębokości 1000 m. a 130 mld t, jeśli liczyć do 1200 m. Ponadto za- 
soby węgla brunatnego szacuje się na 40 mld t (do 400 m głębokości). 

W 1980 r. nasze zasoby węgla kamiennego będą stanowiły około 80% 
wszystkich zasobów węgla krajów demokracji ludowej (bez ZSRR). 
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Zasoby udokumentowane, nadające się do eksploatacji, wynoszą 
32 mld t, z czego większość — to wysokowartościowe węgle energetycz- 
ne i gazowo-koksowe. 

To bogactwo węgla powoduje, że obok ZSRR jesteśmy jedynym kra- 
jem RWPG nie cierpiącym na deficyt energii. 

Koszty własne wydobycia są w Polsce 2—3-krotnie niższe niż w in- 
nych krajach europejskich, co przy korzystnym położeniu geograficz- 
nym i dogodnym układzie komunikacyjnym czyni z węgla konkuren- 
cyjne paliwo zarówno na rynku krajowym, jak i w eksporcie. 

Jednakże kraj nie posiada, jak dotąd, dostatecznej ilości ropy nafto- 
wej, którą musimy importować, a także dostatecznie dużych odkrytych ' 
zasobów gazu. 


Wobec takiej struktury zasobów surowców energetycznych podjęto 
szeroko zakrojone prace geologiczno-poszukiwawcze. Na poszukiwania 
ropy i gazu przeznaczono w planie inwestycyjnym bieżącego 5-lecia 
ogromną sumę 14 mld zł (łącznie z kredvtem radzieckim). 

Jest faktem, że te wysiłki zaczynają dawać pierwsze owoce, zwłaszcza 
w dziedzinie gazu ziemnego, gdzie stan rozeznanych zasobów wzrósł 
dziesięciokrotnie z 1960 roku do końca roku 1965, przy czym — jak się 
obecnie szacuje — stan rozeznanych zasobów gzzu ziemnego w 1935 r. 
wynosić będzie dwa razy więcej niż obecnie. 

Stwierdzone zasoby ropy i gazu nie dają oczywiście podstaw do zmia- 
ny struktury bilansu paliw i energii. Słusznie w dyskusji podkreślono, 
że jeśli wszystkie stwierdzone dotychczas zasoby tych paliw przeliczyć 
na paliwo umowne — to równać się one będą zaledwie wartości kalo- 
rycznej rocznego wydobycia węgla kamiennego w Polsce. 

Program rozbudowy bazy paliwowo-energetycznej w naszym kraju 
nie może opierać się na pobożnych życzeniach, lecz na trzeżwej analizie 
warunków i możliwości oraz na reolnej ocenie perspektyw, 

Dlatego wydaje się, że do dyskusji nad rozwojem bazy paliwowo-ener- 
getycznej sporo zamieszania wnoszą głosy postulujące beztrosko zanie- 
chanie dalszego rozwoju wydobycia węgla. Na nasuwające się od razu 
proste pytanie: czym zastąpić węgiel? — pada zdawałoby się równie 
prosta odpowiedź: ropą i gazem. 

Ponieważ bilans krajowy nie zawiera niestety potrzebnej ilości tych 
paliw — pozostaje tylko jedno wvjście: import ropy. Faktycznie i tego 
rodzaju teoretyczne propozycje gdzieniegdzie się wysuwa, 

A jaka jest rzeczywistość? W 1965 r. sprowadziliśmy zza granicy 
3.347 tys. ton ropy oraz 2.342 tvs. t produktów naftowych, co obciążyło 
nasz bilans handlowy kwotą 545 mln zł dewizowych. 

Na cały import paliw i energii wydatkowaliśmy w 1965 r. 686 mln zł 
dewizowych, tj. ponad 171 mln dolarów. 

W br. przewidywane zużycie węgla kamiennego w kraju wyniesie 
103 mln t. Gdyby założyć, że połowę tego zużycia, tj. 50 mln ton, zastę- 
pujemy ropą naftową z importu — to przy przyjęciu średniej wartości 
opałowej ropy 10.000 kcal, a węgla 5.650 kcal otrzymamy równowac- 
tość 50 mln t węgla = 29,0 mln t ropy. Oznacza to wydatek 450—500 mln 
dolarów. To samo wyliczenie dla roku 1940 (zastąpienie połowy prze- 
widywanego wydobycia węgla importowaną dodatkowo ropą) daje w wy- 
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niku konieczność sprowadzenia (ponad przewidywaną w planie ilość 
7 mln t) dodatkowo 35 mln t ropy kosztem 550—600 mln dolarów. 


Warto podkreślić, że w obecnych pracach nad planem perspektywicz- 
nym założono wysokie tempo wzrostu importu ropy. Odpowiednie liczby 
wynoszą dla roku 1975 — 11 mln t (wg obecnych cen — 187 mln dola- 
rów), dla 1980 r. — 14 mln t (240 mln dol.) i dla roku 1985 — 17—24 
mln t (300—400 mln dolarów). 

Warto także dodać, że w kraju posiadającym w nadmiarze węgiel, 
a pozbawionym ropy naftowej — nie można opierać obliczeń na porów- 
naniu kosztów wydobycia węgla i ropy. Póki bowiem nie mamy własnej 
ropy, trzeba porównywać niski koszt wydobycia jednej kilokalorii w wę- 
glu kamiennym z wysoką i płaconą w dewizach ceną jednej kilokalorii 
w importowanej ropie. A to zmienia rachunek. 

Zmiany struktury bazy paliwowo-energetycznej w Polsce nie moż- 
na dokonać, przestawiając się z dostaw krajowych na import. Zakła- 
danie dodatkowych wielkości importowych, sięgających dziesiątków mi- 
lionów ton ropy i wieiu setek milionów dolarów rocznie, pozostaje cał- 
kowicie w sferze fantazji i nie grzeszy nadmiarem odpowiedzialności, 

Tak więc koncepcji bilansu paliwowo-energetycznego w Polsce nie 
można traktować z punktu widzenia walki między „węglowcami” 
a „sceptykami”, ani też z punktu widzenia tempa „dojrzewania zmian 
w świadomości czynników odpowiedzialnych za opracowanie polityki 
energetycznej. 

Rzeczą zasadniczą dla struktury bilansu paliwowo-energetycznego 
Polski jest krajowa baza paliw. Inaczej mówiąc: tempo zmiany tej struk- 
tury i jej optymalizacji zależy głównie od tego, czy i kiedy natrafimy 
w kraju na „wielką ropę”, kiedy znajdziemy i jak szybko potrafimy za- 
gospodarować „wielki gaz”. 

Na wielką ropę i gaz nie można oczywiście czekać z założonymi rę- 
kami. Wielki wysiłek państwa w dziedzinie poszukiwań ropy i gazu 
będzie kontynuowany. Świadczy o tym chociażby fakt, że na prace geo- 
logiczno-poszukiwawcze oraz eksploatację ropy i gazu ziemnego w la- 
tach 1965—19835 zamierza się przeznaczyć 85 mld zł (z czego 14 mld zł 
w latach 1556—1970). 

A jednocześnie czyni się nadal wysiłki, by zaspokoić zwiększające się 
potrzeby gospodarki narodowej w zakresie paliw przez wzrost wydo- 
bycia posiadanych w dostatecznej ilości paliw stałych — głównie węgla 
kamiennego. Wymaga to znacznych nakładów inwestycyjnych i to przy 
uwzględnieniu bardzo długiego cyklu inwestycyjnego w przemyśle wę- 

lowy:a. 

; Dlatego toż w polityce inwestycyjnej państwa w dziedzinie paliw 
problem substytucji trzeba traktować wyjątkowo ostrożnie i rozważnie 
nie tylko ze wzerędu na wchodzące w grę wysokie kwoty nakładów, ale 
i z powodu wyjątkowego znaczenia bazy pałiwowo-encrgctycznej dla 
gospodarki narodowej. 

Nie oznacza to bynajmniej, że polityka w dziedzinie paliw i energii 
powinna polegać na biernym przystosowaniu się do istniejącej struktu- 
ry bilansu. Aktywna polityka energetyczna, do której wzywa się obec- 
nie, musi polegać na wielostronnym działaniu w kierunku poprawy 
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struktury bilansu na korzyść wysokokalorycznych paliw płynnych i ga- 
zowych, na poprawie kaloryczności i jakości wydobywanych paliw sta- 
łych, na podnoszeniu wydajności i obniżaniu kosztów ich wydobycia, na 
stałym ulepszaniu sprawności istniejących i nowo instalowanych urzą- 
dzeń energetycznych, na przygotowaniu warunków do wprowadzenia 
energii jądrowej wówczas, gdy w warunkach polskich energetyka ją- 
drowa przekroczy lub zbliży się znacznie do progu konkurencyjności. 

Zakładany obecnie udział węgla kamiennego i brunatnego w zużyciu 
kraju na rok 1985 w wysokości ok. 70%, może być traktowany tylko jako 
pozycja wyjściowa do dalszych prac uściślających. Zależnie od sytuacji 
udział ten może się zmniejszyć i zapewne się zmniejszy. W każdej jednak 
sytuacji, nawet przy założeniu obniżki tego udziału do 50%, do czego 
dzisiaj nie ma podstaw — wydobycie węgla w Polsce znacznie wzrośnie. 
Jeśli bowiem szacuje się obecnie, że zapotrzebowanie na energię pier- 
wotną wzrośnie u nas z 93 mln ton paliwa umownego (w tym import 
6,2 mln ton) w roku 1965 do 210—220 mln ton p.u. w roku 1985, to przy 
założeniu, że w roku 1985 import ropy wyniesie 24—34 mln ton p.u. 
niezbędne dostawy paliwa ze źródeł krajowych muszą wzrosnąć z 82,8 
mln ton p.u. do 186 mln ton p.u., to jest muszą zwiększyć się przeszło 
dwukrotnie w ciągu lat dwudziestu. Jest rzeczą jasną, że o pokryciu 
tych potrzeb przez krajowe wydobycie ropy i gazu nie może być mowy. 

Jeśli chodzi o ropę naftową, to pokrycie potrzeb przez dostawy kra- 
jowe wynosi obecnie ok. 8%. Zakładając, że wydobycie ropy naftowej 
wzrośnie w roku 1985 8-krotnie, tj. z 1 mln ton w roku 1970 do 8 mln 
ton w roku 1985 — to pokryjemy w 1985 r. zapotrzebowanie krajowę 
w 20—25%. 

Dylematu, przed którym stoimy obecnie, jeżeli chodzi o nakłady in- 
westycyjne na bazę energetyczną, nie będzie łatwo rozwiązać. Jeden 
składnik tej bazy jest pewny: węgiel. Dwa pozostałe: ropa i gaz nie są 
dostatecznie znane. Dlatego też struktura nakładów na bazę energe- 
tyczną musi uwzględnić niezbędny element ryzyka, jeśli rzeczywiście 
chcemy prowadzić aktywną politykę w tej dziedzinie. Świadczy o tym 
struktura tych nakładów: 


Struktura nakładów na wydobycie | zagospodarowanie paliw pierwotnych w % 


1961—1965 1966—1970 1971—1975 


1. Węgiel kamienny i brunatny — razem 82,9 66,5 57,2 
2. Przemysł naftowy (poszukiwania ropy i ga- 

zu oraz przygotowanie wydobycia) | 10,5 20,7 28,6 

3. Przemysł gazowniczy (zagospcdarowanie gazu) 6,6 1,9 14,2 

4. Rezerwa resortu — 4,9 = 

Razem 100,0 100,0 100,0 


Jak wynika z tabeli, struktura nakładów inwestycyjnych na bazę 
paliwową ulega szybkiej zmianie. Czy istnieje możliwość gruntowniej- 
szego przekształcenia tej struktury, tj. dalszego znacznego zwiększenia 
nakładów na górnictwo węgla? Spróbujmy przeprowadzić teoretyczny, 
bardzo ogólny rachunek. Gdyby przyjąć skrajny wariant, że w bieżącej 
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5-latce nie przeznaczamy dodatkowych nakładów na wzrost wydobycia 
węgla koksującego, a po roku 1970 będziemy tylko podtrzymywać to 
wydobycie — co wymaga nakładów rzędu 20 mld zł — rezygnując 
z przyrostu. zdolności produkcyjnych, to zdolności wydobywcze kopalń 
w roku 1975 wyniosłyby 136—138 mln t (wydobycie 1970 r. = 133 mln t). 


Natomiast po roku 1975 spadek wydobycia wynosiłby 3—4 mln ton 
rocznie i do roku 1980 osiągnąłby 15—20 mln ton. Inaczej mówiąc, w ro- 
ku 1980 wydobywano by węgla kamiennego 118—121 mln ton. Tymcza- 
sem we wstępnym bilansie paliw i energii przyjmuje się obecnie na rok 
1975 zapotrzebowanie na węgiel kamienny rzędu 157 mln t (tj. o 20 mln 
ton więcej) i na rok 1980 179—181 mln ton (tj. o 60—61 mln ton więcej). 


Zastąpienie 20 mln ton węgla kamiennego wymagałoby już w roku 
1975 dodatkowego wydobycia 20 mld m3 gazu lub dodatkowego importu 
12 mln ton ropy. Odpowiednie liczby dla roku 1980 oznaczałyby dodat- 
kowe wydobycie 60 mld m? gazu lub dodatkowy import 36 mln ton ropy. 
Jest to oczywiście rzecz całkowicie nierealna. 


Dlatego też przyjmuje się, że w latach 1971—1975 prócz wydatków 
na podtrzymanie wydobycia należałoby inwestować na rozwój wydo- 
bycia węgla kamiennego, tak aby osiągnąć potrzebne zdolności produk- 
cyjne na lata 1975—1980 z pewnym wyprzedzeniem na okres po roku 
1980. | 


Dyskutowany obecnie program rozwoju bazy paliwowo-energetycznej 
w Polsce do roku 1985 zawiera następujące liczby: 


1970 r. 1975 Pr. 1980 P. 1985 r. 
węgiel kamienny min t 185 157 178—181 200-—208 
węgiel brunatny mln t 30,5 84,0 33,5 81,6—52,0 
ropa naftowa mln t 1,0 2,5 5,7 8,0 
gaz ziemny mid m? 4,5 8,2 10,8—14,2 13,8—19,0 


Produkcja energii elektrycznej zgodnie z tym programem ma się pod- 
nieść z 65,5 mld kWh w 1970 r. do 190—200 mld kWh w roku 1985. 
Wymaga to znacznego wzrostu dostaw węgla kamiennego i brunatnego. 
Jednocześnie program w dziedzinie energetyki zakłada wprowadzenie 
energetyki jadrowej. Elektrownie na paliwie jądrowym o mocy zainsta- 
lowanej w 1980 r. 500 MW dadzą produkcję rzędu 3 mld kWh, a w roku 
1985 — przy zainstalowanej mocy 1500 MW dadzą produkcję rzędu 9 mid 
kWh. 


Obok większego zużycia krajowego zakłada się również wzrost eks- 
portu do 30 mln t w 1975 r., co w świetle wyników osiągniętych w br. 
oraz rozwoju svtuacji na rynku światowym wydaje się liczbą realną, 
jeśli wziąć pod uwagę, że 1/3 tego eksportu — 10 mln ton — stanowić 
ma poszukiwany i wysokoopłacalny węgiel koksujący, którego wzrost 
wwvdobvcia już obecnie przyśpieszamy kosztem dużych nakładów. Per 
saldo eksport węgla koksującego będzie nieco niższy, gdyż długo jeszcze 
bedziemy musieli importować niezbędne dla hutnictwa pewne typy tego 
węgla, których w Polsce nie posiadamy. 


24 


Baza paliwowo-energetyczna 


Mogą jednak powstać warunki, w których założone na rok 1985 wy 
dobycie węgla kamiennego w wysokości 200—208 mln ton może być 
obniżone przy obecnym stanie rozeznąnia o 20 mln ton, a być może 
nawet o więcej. 


Bez brania pod uwagę ewentualnego odkrycia „wielkiej ropy”, które 
zmieniłoby sytuację, wchodzą też w grę następujące możliwości: 


— po pierwsze — rozszerzenia prac i przeznaczenia odpowiednich 
środków na osiągnięcie zdecydowanej poprawy w sprawności urządzeń 
spalających i w całej gospodarce paliwami; 


— po drugie — bardziej optymistycznych prognoz w zakresie przy- 
rostu zasobów gazu ziemnego aniżeli zakładano dotychczas. Obecnie 
przyjmuje się za wystarczająco udokumentowane jedynie zasoby prze- 
mysłowe w tzw. kategorii A i B. Stan tych zasobów wynosił na 1.1.1967 r. 
tylko około 66 mld m3, co nie pozwalało zakładać wysokiego wydobycia. 
Wydaje się, że całkowitą rację mają ci, którzy powołując się na prze- 
konujące przykłady zagraniczne domagają się przełamania bariery do- 
kumentacyjnej i przyjęcia części zasobów w kategorii C.(tj. zasobów 
traktowanych obecnie nie jako zasoby przemysłowe, znajdujące się 
w eksploatacji, lecz jako słabo rozeznane zasoby perspektywiczne) jako 
wystarczająco udokumentowanej podstawy do przygotowania eksploata- 
cji. 

Przyjęcie tej metody dokumentacji złóż, przyjęcie wyższego niż obe- 
cny, wyrażnie zaniżony, wskaźnika przyrostu zasobów na metr bieżący 
wierceń geologiczno-poszukiwawczych pozwoliłoby dzięki obiecującym 
perspektywom poszukiwań gazu zatożyć znacznie wyższe wydobycie 
gazu ziemnego. 


W roku 1985 węgla brunatnego będzie się wydobywać 31,6—53,0 mln 
ton w zależności od tego, czy zdecydujemy się na budowę kopalni węgla 
brunatnego „Bełchatów, która wymagałaby nakładów inwestycyjnych 
— w zależności od przyszłego wariantu wydobycia 30 lub 50 mln ton 
rocznie — 12 lub 20 mld zł. 


Za ewentualny ekwiwalent kopalni „Bełchatów” przyjmuje się obecnie 
odpowiednio wyższe wydobycie węgla kamiennego. Gdybyśmy założyli, 
że kopalnia „Bełchatów nie będzie budowana, a 21 mln ton węgla bru- 
natnego z tej kopalni zastąpi się — pośrednio lub bezpośrednio — nie 
przez węgiel kamienny, lecz przez gaz z Niżu (o niższej kaloryczności 
niż gaz z Przedgórza), to trzeba by w roku 1985 podnieść projektowane 
obecnie wydobycie gazu o 9 mld m3. Leży to w granicach możliwości. 

Tak więc korekta struktury bilansu w kierunku zmniejszenia udziału 
węgla zależy, przy obecnym stanie rzeczy, głównie od przyrostu zaso- 
bów i co za tym idzie zwiększenia eksploatacji gazu ziemnego. 


Istnieją perspektywy takiego pomyślnego rozwoju sytuacji, nie ma 
jednak obecnie podstaw do tego, by w oparciu tylko o te perspektywy 
dokonać już teraz radykalnej zmiany struktury perspektywicznego bi- 
lansu energetycznego kraju. 


Podjęcie tego rodzaju pochopnej decyzji bez dostatecznego stopnia 
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pewności mogłoby postawić gospodarkę narodową w obliczu bardzo po- 
ważnych trudności w dziedzinie pokrycia zapotrzebowania na paliwa. 


xk 


Jak wynika z tych rozważań, „alarmu” w przemyśle węglowym Euro- 
py zachodniej nie można mechanicznie przenosić do warunków polskich. 

U nas węgiel oraz ropa i gaz stanowią nie tylko konkurujące ze sobą, 
ale i w sposób paradoksalny wzajemnie uzupełniające się paliwa. 

12 lat temu toczyły się u nas spory wokół problemu: hutnictwo czy 
chemia. Spory te okazały się nieporozumieniem, życie bowiem dowio- 
dło, że i chemia, i hutnictwo muszą się rozwijać obok siebie i że nie 
można rozwijać chemii kosztem hutnictwa. 

Obecny spór na temat „węgiel czy ropa” ma oczywiście inny charakter 
ze względu na to, że dotyczy tej samej grupy paliw, mianowicie wyboru 
nośnika energii. 

Życie udowodni, że i tutaj możliwości nie są praktycznie biorąc zbyt 
wielkie. 

Odpowiedzialne decyzje, które muszą w ciągu niedługiego czasu za- 
paść, nie mogą przecież wynikać z woluntarystycznych pozycji. Dlatego 
też wydaje się, że w najbliższym okresie wysiłki państwa będą musiały 
nadal koncentrować się na wszystkich elementach bazy paliwowo-ener- 
getycznej zarówno na węglu — zwłaszcza koksującym — jak i na ropie, 
i gazie. 


A. Owieczko i St. Widerszpil 


damorząd robotniczy — kilka releksji 


Uchwały VI Kongresu Związków Zawodowych (czerwiec 1967) poświę- 
ciły wiele uwagi sprawom związanym z działalnością samorządu robotni- 
czego, sprecyzowały ważniejsze kierunki funkcjonowania tej instytucji 
w kontekście całokształtu pracy związkowej. 

Korzystamy więc z okazji, aby na tle wniosków wypływających 
z uchwał VI Kongresu Związków Zawodowych zaprezentować częściowo 
własne wyniki badań i własne refleksje na dany temat.!) 

Zainteresowanie problematyką samorządu robotniczego — znajdujące 
wyraz w licznych uchwałach instancji partyjnych i związkowych oraz 
w aktach prawnych, a także w wielu pracach przedsiawicieli różnych 
dvscvplin naukowych i działaczy społecznych — wypływa głównie z po- 
szukiwania nowych, skuteczniejszych form i metod zarzedzania gospodar- 
ką uspołecznioną, nowych form rozwijania procesu demokratyzacji życia 
społecznego. 

Swoistość form samorządowych w gospodarce uspołecznionej (zwłasz- 
cza w przemyśle), jakie ukształtowały się w naszym kraju w ostatnim 
dziesięcioleciu, stwarza szansę uogólnienia nowych doświadczeń społecz- 
nych, badań empirycznych i rozważań teoretycznych, które z kolei mogą 
wpływać (i do pewnego stopnia wpływają) na praktykę, na dalszy roz- 
wój koncencji i instytucji samorządowych. 

Samorząd robotniczy przeszedł — jak wiadomo — ewolucję od rad ro- 
botniczych do szerszej instytucji, obejmującej od 1958 r. również komitet 
zakładowy PZPR, radę zakładową związku zawodowego, przedstawicieli 
organizacji młodzieżowych oraz stowarzyszeń naukowo-technicznych, 
Zmodyfikowana koncepcja samorządu robotniczego, przedstawiona wio- 
sną 1958 r. przez Władysława Gomułkę na IV Kongresie Związków Za- 


1) Bedania przeprowadził Zakład Badań Społecznych Wyższej Szkoły Nauk Spo- 
łecznych przy KC PZPR w sierpniu 1885 r. w ramach praktyk wakacyjnych słu 
chaczy II i III roku Wydziału Historyczno-Socjologicznego w pięciu przedsiębior= 
stwach: Wytwórni Silników Wysokoprężnych w Andrychowie, Łódzkich Zakła- 
dach Radiowych T-4, Zakładach Metalowych im. T. Dąbala w Nowej Dębie, Za- 
kładach Naprawczych Taboru Kolejowego w Gliwicach oraz Fabryce Maszyn 
Żniwnych w Płocku. 

Badaniem objęto dokumenty charakteryzujące działalność samorządu | zakła= 
dowych organizacji społeczno-politycznych w latach 1860—1965; przeprowadzono 
także wywiady z kierownictwem administracyjnym i związkowo-politycznym, 
a także analizę opinii wylosowanej grupy robotników i kadry technicznej oraz 
opinii członków KSR (w każdym zakładzie losowano 150 robotników oraz 50 in- 
Żynierów 1 techników). Ogółem na pytania ankiety odpowiedziało 567 robotni- 
ków, 210 inżynierów i techników oraz 206 członków KSR. 
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wodowych, znalazła wyraz w powołaniu nowego — oprócz rady robotni- 
czej — podstawowego organu samorządu robotniczego, konferencji sa- 
morządu robotniczego (KSK), będącej niejako „sejmem” przedsiębiorstwa 
i skupiającej wszystzie zakładowe organizacje społeczne i polityczne oraz 
przedstawicieli ayrekcji. Warto wrócić do podstawowych wskazań doty- 
czących koncepcji samorządu robotniczego, zawartych w referacie 
W. Gomułki na IV Kongresie Związków Zawodowych, gdyż w świetle no- 
wych doświadczeń nabierają one szczególnie aktualnego znaczenia. 

W latach 1956—1958 samorząd robotniczy utożsamiano z radami: robot- 
niczymi. „Dotychczas rady robotnicze i samorząd robotniczy — mówił 
W. Gomułka — stanowiły jedno pojccie... Stało się tak dlatego, że idea sa- 
morządu robotniczego została teoretycznie sprowadzona do ram rad ro- 
botniczych i w ramach tych zamknięta. Jeśli zaś szwankuje teoria, 
to kuleje również praktyka”. 

W. Gomułka zwrócił uwagę, że pojęcie „samorząd robotniczy” jest szer- 
sze niż pojęcie „rady robotnicze”, Klasa robotnicza, oprócz rad robotni- 
czych, ma swoje organizacje w postaci partii, związków zawodowych. Or- 
ganizacje te nie mogą się znaleźć poza nawiasem samorządu robotniczego. 

W 1958 r. palącą koniecznością stało się włączenie organizacji politycz- 
nych i społecznych (ich instancji i przedstawicielstw) — przede wszyst- 
kim komitetu zakładowego partii i rady zakładowej związku zawodowe- 
go — do rozszerzonej instytucji samorządu robotniczego, KSR. W następ- 
nych latach w skład KSR weszli również przedstawiciele organizacji mło- 
dzieżowych oraz stowarzyszeń naukowo-technicznych. 

Rozwój samorządności socjalistycznej, zwłaszcza zaś instytucji samorzą- 
du robotniczego, traktować więc należy jako proces ciągły i długotrwały, 
charakteryzujący się zmiennością form. Jego przebieg — uwarunkowany 
ewolucją gospodarki socjalistycznej i form przejawiania się kierowniczej 
roli partii — wiąże się z doskonaleniem metod zarządzania w dziedzinie 
gospodarczej i politycznej, z poziomem wykształcenia i kwalifikacji za- 
wodowych, świadomości, wyrobienia społecznego i zaangażowania wszyst- 
kich grup pracowniczych. zwłaszcza robotników. Żadnej z istniejących 
na danym etapie rozwoju form samorządu nie można uważać za niezmien- 
ną i zakrzepłą. Spotykamy się bowiem z różnorodnością form samorzą- 
du robotniczego w poszczególnych krajach socjalistycznych, w zależności 
od określonych warunków (np. w ostatnich latach powołane zostały 
w ZSRR komitety produkcyjne w przedsiębiorstwach, które uczestniczą 
w omawianiu planów, kontroli ich wykonania, w ustalaniu norm pracy 
i w podziale zadań wśród załogi; w NRD — stałe narady produkcyjne; 
w Czechosłowacji rozszerzono uprawnienia komitetów związkowych itp.). 

Niesłuszne wydaje się — naszym zdaniem — twierdzenie, że koncep- 
cja samorządu robotniczego narodziła się w Polsce dopiero jesienią 
1956 r. Jej źródła sięgają pierwszych lat po wyzwoleniu. Należy podkre- 
ślić szczególnie doniosłą rolę tzw. rad załogowych i komitetów fabrycz- 
nych w przejmowaniu i uruchamianiu zakładów w początkowym okresie 
władzy ludowej; warto przypomnieć niektóre funkcje (głównie doradcze) 
rad zakładowych utworzonych na podstawie dekretu z 6 lutego 1945 r.; 
wprowadzenie w 1945 r. instytucji narad wytwórczych i technicznych, 
wreszcie — prawo kontroli administracji przez organizacje partyjne. 
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Na IX Plenum KC PZPR w 1957 r. W. Gomułka stwierdził: „Nigdy u nas 
nie było takiej sytuacji, żeby klasa robotnicza, załogi robotnicze pozba- 
wione były zupełnie możliwości uczestniczenia w zarządzaniu gospodarką 
narodową i zakładami pracy i żeby z tych możliwości w ogóle nie korzy- 
stały. Rzecz w tym, że możliwości te, choć nawet formalnie szerokie, by- 
ły zawężane i zniekształcane wskutek łamania podstawowych zasad socja- 
lizmu, wskutek zbiurokratyzowania wielu funkcji dyktatury proletaria- 
tu, wskutek uproszczonych, administracyjnych form przejawiania się kie- 
rowniczej roli partii''.?) 

W wyniku krytyki metod zarządzania, stosowanych zwłaszcza 
w pierwszej połowie lat pięćdziesiątych, zrodziła się tendencja do pogłę- 
bienia demokracji robotniczej w zakładach pracy. Sama koncepcja rad 
robotniczych była w znacznym stopniu reakcją na nadmierną centraliza- 
cję i przejawy biurokratyzmu w systemie zarządzania gospodarką i w pra- 
cy związków zawodowych. Dlatego też zawierała z początku pewne „prze- 
gięcia”, polegające na niewłaściwej interpretacji zasady współzarządza- 
nia i na niedocenianiu roli innych organizacji społecznych w zakładach 
pracy. 

Dziś, po przeszło 10-letnim doświadczeniu działania rad robotniczych, 
po wieloletniej praktyce funkcjonowania KSR, oddziałowych rad robot- 
niczych, komisji problemowych rad robotniczych, można stwierdzić, że 
te wyodrębnione instytucje stały się trwałą częścią składową naszego so- 
cjalistycznego systemu zarządzania gospodarką i przyczyniają się 
w znacznym stopniu do przywrócenia właściwej treści demokracji robot- 
niczej. W codziennej pracy tych organów wyrosła ponad ćwierćmiliono- 
wa kadra działaczy rad robotniczych, komisji i zespołów problemowych. 
W kraju istnieje blisko 7 500 rad robotniczych przedsiębiorstw i prawie 
9 500 oddziałowych rad robotniczych 3) (statystyka wykazuje, że 31 grud- 
nia 1966 r. rady robotnicze przedsiębiorstw liczyły ponad 85 tys. człon- 
ków, a oddziałowe rady robotnicze — 54 tys. członków) *). Doświadczenia 
wykazały również, że nie można organów samorządu robotniczego trak- 
tować autonomicznie, nie uwzględniając całego systemu organizacji spo- 
łecznych i politycznych w zakładach pracy, zwłaszcza zaś organizacji par- 
tyjnej i związkowej. 

Obecnie, nawiązując do stwierdzenia W. Gomułki, możemy powiedzieć, 
że samorząd robotniczy w szerokim sensie nie ogranicza się również do 
rad robotniczych i do KSR, lecz obejmuje wszystkie organizacje klasy ro- 
botniczej w przedsiębiorstwach, przede wszystkim organizację partyjną, 
związkową, które są formą masowego udziału pracowników w omawia- 
niu i rozstrzyganiu spraw społeczności zakładowej. Konferencia samo- 
rządu robotniczego, rada robotnicza przedsiębiorstwa, jej prezydium, od- 
działowe rady robotnicze stanowią swoiste organy samorządu robotni- 
czego. | 

Samorząd robotniczy zgodnie z ustawą z dnia 20 grudnia 1958 r. ma 
na celu zapewnienie „załogom uspołecznionych przedsiębiorstw współ- 


3) „Nowe Drogi”, 1957, nr 6, str. 10. 

) Por. R. Juchniewicz Organizacja zakładowa — główne ogniwo pracy związko- 
wej, „Przegląd Związkowy” 1967, nr 6, str. 5. 

4 PZPR w 1967 r. Wydział Organizacyjny KC, marzec 1967, str. 136, 137. 
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udziału w zarządzaniu zakładami pracy, wpływu na polepszanie wyni- 
ków ekonomicznych przedsiębiorstw i usprawnianie organizacji pracy oraz 
(..) zwiększenie odpowiedzialności załóg za gospodarkę zakładów” 5). Te 
zadania realizują nie tylko poszczególne organy samorządu, ale cały sy- 
stem ' organizacji społecznych, łącznie z zakładowymi organizacjami par- 
tyjnymi. Zgodnie ze statutem PZPR, zakładowe organizacje partyjne 
spełniają swą rolę w przedsiębiorstwach „przede wszystkim przez aktyw- 
ny udział w pracach samorządu robotniczego, zabezpieczając słuszne ko- 
jarzenie interesów załogi z interesami ogólnonarodowymi”' 5). 


Podmiotem samorządu robotniczego jest więc „załoga”. Mówiąc o zało- 
dze, mamy na myśli: 1) ogół pracowników przedsiębiorstwa, który wy- 
biera oddziałowe rady robotnicze, delegatów na konferencję wyborczą 
do rad robotniczych przedsiębiorstwa, uczestniczy w zebraniach spra- 
wozdawczo-wyborczych itp.; 2) organy (instancje) poszczególnych orga- 
nizacji społecznych i politycznych (rada zakładowa, komitet zakładowy 
partii); 3) poszczególne organizacje społeczne i polityczne funkcjonujące 
w zakładzie (organizacja partyjna, związkowa, młodzieżowa, stowarzysze- 
nia naukowo-techniczne); 4) poszczególnych członków załogi. Samorząd 
robotniczy w szerokim sensie stanowi formę oraz metodę angażowania 
i aktywizacji załogi jako caiości, organizacji społecznych oraz każdego 
z członków załogi. 

Na całkowitą akceptację zasługują — naszym zdaniem — sugestie co 
do szerokiego traktowania „pojęcia samorządności socjalistycznej, w tym 
pojęcia samorządu rcbotniczego”, gdyż takie ujęcie rzeczywiście „pozwala 
na uwzględnienie bardzo dużej różnorodności form i instvtucji stanowią- 
cych realizację zasady demo":ratycznego współuczestnictwa” 7). W pełni 
też należałoby przyjąć ayrektywę metodoiogiczną, iż ,(..) w obecnie 
kształtowanym modelu badania nad problematyką demokracji przemysło- 
wej nie mogą być traktowane autonomicznie jako badania rad robotni- 
czych czy konferencji samorządu robotniczego”, nakazujacą „potrzebę 
szerszego uwzględnienia roli organizacji partyjnej, jako centralnego 
ośrodka inspirecji i współdecyzji w zakładzie, związków zawodowych 
i organizacji młodzieżowej”, jak również „potrzebę zwrócenia uwagi na 
faktycznie ksztaitujące się formy masowego uczestnictwa robotników we 
współgospodarzeniu zakładem pracy”, gdyż form tych „nie wyczerpuje 
udział robotników w działalności organizacji społecznych na szczeblu 
zakładowym, punkt ciężkości masowego uczestnictwa leży bowiem 
w aktywności robotników na szczeblu wydziału” 5). 

Uchwały VI Kongresu Związków Zawodowych wskazują — zgodnie 
z potrzebami praktyki — na konieczność przesunięcia punktu ciężkości 
działania organów samorządu robotniczego i organizacji związkowych ze 


5) Ustawa z dnia 20 grudnia 1958 r. o samorządzie robotniczym, Dz. U. nr 77, 
poz. 397 (podkreślenie nasze — A.O.1 S. W.). 


6) Statut PZPR, uchwalony przez IV Zjazd PZPR, 1964, art. 50. 

7) M. Hirszowicz i W. Morawski 7 badań nad społecznym uczestnictwem w orzani- 
zacii przemysłowej, Ksiożka i Wiedza, Warszawa 1967, str. 18, 

8 Tamże, str. 2453. 
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szczebla zakładu w dół: do oddziałowych rad związkowych i robotniczych, 
grup związkowych, narad wytwórczych. Proces ten, mimo ograniczeń 
wvnikających ze zwężonych ujęć teoretycznych i braku form instytucjo- 
nalnych, rozszerza się. „W ostatnich latach — czytamy w uchwale — 
znacznie zwiększył się udział oddziałowych organizacji związkowych 
w rozwiązywaniu zagadnień produkcyjnych oraz socjalnych i bytowych 
załóg. Zacieśniła się współpraca związkowych rad oddziałowych z oddzia- 
łowymi radami robotniczymi, mistrzami i kierownictwem oddziału”. 
Uchwały Kongresu — stwierdzając postęp w zwiększaniu się roli i zna- 
czenia oddziałowych rad związkowych i robotniczych, grup związkowych 
i mężów zaufania — postulują pogłębianie się tego procesu, m. in. w dro- 
dze zwiększania uprawnień tych ogniw w podziale funduszu zakładowe- 
go, opiniowaniu wniosków w sprawach premii, awansów, świadczeń soc- 
jalnych. Konieczna jest przeto dalsza aktywizacja i koordynacja pracy 
wszystkich ogniw tkwiących i działających „w gąszczu mas”, w oddzia- 
łach (wydziałach), i dwukierunkowe powiązanie ich z organizacjami i or- 
ganami funkcjonującymi na szczeblu zakładu (przedsiębiorstwa). 


Główną platformą więzi i współpracy załogi z organami samorządo- 
wymi w toku ich działalności są, a raczej być powinny, narady wytwór- 
cze w skali przedsiębiorstwa, oddziałów i brygad. One stanowić mogą naj- 
lepszą formę informacji „z góry”: o pracy KSR, rady robotniczej przed- 
siębiorstwa, o zagadnieniach ogólnozakładowych, i „z dołu”: o wnio- 
skach i postulatach załogi w sprawach związanych z doskonaleniem me- 
tod pracy i zwiększaniem jej wydajności, z warunkami pracy itp. Narady 
te nie mogą mieć charakteru administracyjnego, sformalizowanego 
i sztywnego oraz nie należy ich zwoływać „od święta” i „wielkiego dzwo- 
nu”. W tych „dołowych” ogniwach „realizuje się to, co jest dla demokra- 
cji związkowej i robotniczej najważniejsze: jej powszechność, jej oddzia- 
ływanie na najmniej przygotowanego do życia w zorganizowanej społecz- 
ności członka tej społeczności” 9). 


Uchwycenie śladów aktywności poszczególnych grup społeczno-zawo- 
dowych, innymi słowy — ustalenie przynajmniej niektórych dowodów 
i mierników tej aktywności. nastręcza niemało trudu. Odpowiedź na py- 
tanie o zakres udziału załogi w zarządzaniu nie jest prosta. Dziś już nie 
budzi na ogół kontrowersji teza, iż problematyki demokratyzacji stosun- 
ków w naszych zakładach przemysłowych nie da się zamknąć w ramach 
działalności organów samorządu robotniczego, chociaż stanowi ona ważny 
element procesu demokratyzacji zarządzania przedsiębiorstwami. Nie- 
mniej oczywiste jest stwierdzenie, iż sprawna i skuteczna działalność 
KSR nie stanowi wystarczającego wskaźnika realizacji ustawowych funk- 
cji samorządu w przedsiębiorstwie, chociaż jest to niewątpliwie wskaźnik 
niezbędny. 

Udział poszczególnych grup społeczno-zawodowych w zarządzaniu 
przedsiębiorstwem różnicuje się zarówno ze względu na charakter wpły= 
"wu na decyzje (opiniowanie spraw, zgłaszanie wniosków i postulatów, 


9) R. Juchniewicz Organizacja zakładowa — główne ogniwo pracy związkowej, 
„Przegląd Związkowy” 1967, nr 6, str. 5. 
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bezpośredni udział w podejmowaniu decyzji), jak też ze względu na cha- 
rakter spraw stanowiących przedmiot decyzji (sprawy zasadnicze czy dru- 
gorzędne). : 

W badanych zakładach interesował nas problem udziału ro- 
botników w działalności samorządu, stopień aktywności w ustalaniu 
i realizacji programu jego pracy, ich reprezentacja w organach samorzą- 
du, ich oczekiwania i postulaty pod adresem samorządu. Uczestnictwo 
robotników w samorządzie oraz ich opinie o tej instytucji w przedsiębior- 
stwie porównujemy z uczestnictwem i opiniami kadry inżynieryjno-tech- 
nicznej. 

Robotnicy najliczniej są reprezentowani w oddziałowych radach robot- 
niczych i stanowią mniejszość w prezydiach rad robotniczych. Na pod- 
kreślenie zasługuje fakt, że w ostatnich dwóch kadencjach tylko w jed- 
nym przedsiębiorstwie spośród badanych był spełniony postulat ustawy 
o samorządzie, określający, iż 43 składu rady robotniczej winni stanowić 
a” (chociaż w skali ogólnokrajowej wymóg ten jest na ogół speł- 
niany). 

Istotnym przyczynkiem do oceny roli robotników w rozwiązywaniu 
ważnych kwestii w zakładzie jest analiza składu zakładowych komisji 
problemowych. We wszystkich zakładach działają takie komisje, po- 
woływane zarówno przez dyrekcję przedsiębiorstwa, jak też przez orga- 
nizacje uczestniczące w konferencji samorządu robotniczego. Wszystkie 
komisje zajmowały się problematyką istotną dla społeczności fabrycz- 
nej i powołujących je organizacji; zbierały się systematycznie, przy- 
gotowywały oceny (bądź materiały do ocen) konkretnych spraw. Można 
więc zasadnie przypusztzać, że odgrywają one doniosłą rolę w podej- 
mowaniu decyzji. Ich skład nie jest więc rzeczą obojętną zarówno ze 
względu na potrzebę konfrontacji stanowisk poszczególnych grup za- 
wodowych w sprawach będących przedmiotem zainteresowania komi- 
sji, jak też na potrzebę wykorzystania doświadczeń i postulatów tych 
grup w propozycjach komisji. 

Tymczasem przy wszystkich zróżnicowaniach komisji w badanych 
zakładach (rozmaita liczebność, różny charakter) występuje niski licz- 
bowo udział robotników w komisjach powoływanych przez dyrekcję 
przedsiębiorstw oraz w komisjach zakładowych komitetów partyjnych 
i komisjach rad robotniczych. Pobieżny nawet przegląd zagadnień, nad 
którymi pracowały komisje, dowodzi, iż stosunkowo małej liczby ro- 
botników w ich składzie nie da się usprawiedliwić ich niedostatecznym 
przygotowaniem specjalistycznym. Oto niektóre tylko z komisji: 

Komisje KZ PZPR: 1) komisja do opracowania planu alternatywne- 
go, rozpatrywała ona sprawy tecnnologii produkcji, inwestycji, eksportu, 
gospodarki materiałowej, organizacji pracy, jakości produkcji; 2) komisja 
do opracowania planu alternatywnego, omawiała ona sprawy pracochłon- 
ności wyrobów, modernizacji produkcji, oszczędności materiałów, ekspor- 
tu; 3) komisja do opracowania koreferatu KZ PZPR w sprawie przyjęcia. 
planu produkcyjnego na 1965 r. 

Komisje dyrekcji: 1) komisja do spraw ustalania ilości I wartości 
zbędnych zapasów; 2) komisja do analizy i kontroli wniosków z dyskusji 
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nad tezami KC na IV Zjazd; 3) komisja do analizy warunków nauki za- 
wodu i pracy młodocianych w zakładzie; 4) komisja wynalazczości pra- 
cowniczej i racjonalizacji; 5) komisja do spraw gospodarki materiałowej. 


Komisje rady robotniczej: 1) komisja postępu technicznego; 2) komisja 
do spraw wynalazczości — przeglądu projektów złożonych i załatwionych; 
3) komisja do spraw jakości produkcji; 4) komisja do spraw realizacji 
uchwał i wniosków samorządu robotniczego. 


Podobnie stwierdza się, że zbyt mały jest udział robotników w przy- 
gotowywaniu materiałów na sesje KSR i plenarne zebrania rad ro- 
botniczych. 

Analiza protokołów zebrań organów samorządu i rady zakładowej 
związków zawodowych w trzech zakładach wykazuje też niedosta- 
teczny udział robotników w dyskusji na posiedzeniach organów samo- 
rządu. Wynika to — jak sądzimy — głównie z faktu, że działalność 
"KSR koncentruje się na szczeblu centralnym przedsiębiorstwa przy sto- 
sunkowo ograniczonym powiązaniu ogólnozakładowych organów samo- 
rządu z organami działającymi na szczeblu oddziałów (wydziałów); 
wynika także z przerostu aktywności prezydium rady nad działalno- 
ścią samej rady, ze słabej aktywizacji członków plenum i wszystkich 
członków komisji problemowych. Niedomaga też informacja wewnątrz- 
zakładowa. Dotychczasowa praktyka nie wytworzyła skutecznego sy- 
stemu informowania załóg o decyzjach samorządu; wyniki badań wska- 
zują na niedocenianie takich form kontaktowania się kierownictwa 
administracyjnego i zakładowych organizacji społeczno-politycznych 
z pracownikami, jak narady wytwórcze, grupy partyjne i związkowe 
oraz zebrania organizacji partyjnych. 


W badanych przedsiębiorstwach odnotowujemy w zasadzie zgodność 
opinii załóg i członków KSR co do zakresu problematyki, która winna 
się stać przedmiotem pracy ogniw samorządowych. Z przedstawionego 
badanym zestawu 14 spraw najwięcej głosów uzyskały: opracowy- 
wanie planów produkcyjnych, podział premii i nagród, warunki byto- 
we załogi, organizacja pracy, stosunki między administracją a pra- 
cownikami oraz sprawiedliwy podział pracy i wynagrodzenia za nią. 
Zróżnicowanie dotyczy kolejności tych spraw w hierarchii, jaką można 
by ustalić na podstawie opinii poszczególnych grup (por. zestawienie na 
str. 34). 

Wśród reprezentacji załogi na pierwszym miejscu znajduje się pro- 
blem sprawiedliwego podziału pracy i wynagrodzenia. Za najważniejszy 
w działaniu samorządu uznało ten problem 44,30/ robotników i 45,2 
inżynierów i techników, z tym, że ci ostatni niemal w identycznym 
odsetku wskazali na zadanie opracowywania planów produkcyjnych — 
43,80/, i potrzebę troski o warunki bytowe załogi — 43,30%/,; natomiast 
w opinii robotników jako dwie następne co do ważności sprawy nale- 
żałoby potraktować warunki bytowe załogi (38,80%/) oraz podział premił 
i nagród (34,00%). 

Odmiennie nieco kształtuje się hierarchia spraw ważnych dla samo- 
rządu w opinii robotników członków partii: na pierwszym miejscu znaj- 
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dują się tu zadania związane z opracowywaniem planów produkcyjnych, 
a następnie w kolejności: sprawiedliwy podział pracy i wynagrodzenia, 
warunki bytowe oraz podział prenui i nagród. Ten ukiad zbliżony jest 
do hierarchii ważności spraw, którymi winien w pierwszej kolejności 
zajmować się samorząd w ujęciu członków KSR, zwłaszcza ze względu 
na wagę przywiązvwaną do czynności w sierze ustalania zadań procduk- 
cyjnych: około 45%9 członków KSR zadania te traktuje jako naczelne 
dla samorządu. 


Hierarchia spraw, którymi według opinii załóg I członków KSR powinien przede 
wszystkim zajmować się samorząd robotniczy 


a 

FE Załoga Cszsłenkowi e KSR 

EF 

zz inżyni i inżyni i 

"R robotnicy i china robotnicy 1 lchsicy 

1 sprawiedliwy po- |sprawiedliwy po-| opracowywanie opracowywanie 
dział pracy i wy- |dział pracy i wy-| planów pianów 
nagrodzenia nagrodzenia produkcyjnych produkcyjnych 

2 warunki bytowe opracowywanie warunki bytowe | warunki bytowe 
załogi planów produk- | załogi załogi 

cyjnych 

8 podział premii warunki bytowe |podział premii postęp 
i nagród załogi i nagród techniczny 

4 opracowywanie organizacja organizacja sprawiedliwy po- 
planów produk- |pracy pracy dział pracy 1 wy- 
cyjnych nagrodzenia 

5 stosunki między | podział premii postep stosunki między 
administracją i nagród techniczny administracją 
a pracownikami a pracownikami 

6 organizacja stosunki między | sprawiedliwy organizacja 
pracy administracją podział pracy pracy 


a pracownikami ll wynagrodzenia 


Ponadto w wypowiedziach członków KSR na jedno z pierwszych 
miejsc została wveksponowana sprawa postępu technicznego — postu- 
luje ją około 30%, badanych (w wypowiedziach robotników z repre- 
zentacji załogi znalazła się ona na ostatnim miejscu, tylko około 9%). 
Natomiast działający w samorządzie robotnicy nadają stosunkowo 
mniejszą rangę niż ogół robotników kwestii stosunków między admini- 
stracją a pracownikami, inżynierowie zaś i technicy — sprawom zwią- 
zanym z podziałem premii i nagród. 

Zarysowane w badaniu różnice poglądów na pożądany profil proble- 
matyki angażującej samorząd w przedsiębiorstwie jest konsekwencją 
odmiennych perspektyw w ujmowaniu roli tej instytucji oraz odmien- 
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nych oczekiwań związanych z jej pracą. Członkowie KSR — zarówno 
kadra techniczna, jak też robotnicy — widzą w niej przede wszystkim 
instrument usprawnienia mechanizmu zarządzania procesem produk- 
cyjnym; główne cele i zadania samorządu lokują w tej sferze, tym też 
są zdeterminowane ich postulaty adresowane do „dobrze działającego 
samorządu. 

Załoga, zwłaszcza robotnicy, oczekuje od samorządu — jak można 
wnioskować z rezultatów prezentowanych tu badań, korespondują- 
cych z wynikami badań prowadzonych w różnych okresach i w róże 
nych przedsiębiorstwach — skoncentrowania wysiłków na płaszczyźnie 
reprezentowania interesów pracowniczych w rozwiązywaniu podstawo- 
wych zagadnień w przedsiębiorstwie. Troska o sprawiedliwy podział 
pracy i wynagrodzenia za nią, opracowanie systemu premiowania 
uwzględniającego rzeczywisty wkład pracy, troska o warunki bytowe za- 
łogi — w tej sytuacji zyskują szczególną rangę. Świadomość tego jest 
niezwykle istotna dla zrozumienia funkcji samorządu oraz jego więzi 
z robotnikami. 

Model przedsiębiorstwa socjalistycznego nie kryje w sobie struktu- 
ralnej sprzeczności między celami i potrzebami przedsiębiorstwa a po- 
trzebami robotnika, co nie znaczy, że na obecnym etapie budownictwa 
socjalistycznego w poszczególnych przedsiębiorstwach i w konkretnych 
kwestiach nie mogą powstawać sytuacje konfliktowe. Sprawy wymie- 
niane przez robotników jako najważniejsze stanowią właśnie płaszczy= 
znę przejawiania się konfliktów międzygrupowych w zakładzie, a także 
konfliktów między dyrekcją a pracownikami. Niedocenianie w wielu 
przedsiębiorstwach istotnej funkcji samorządu — mechanizmu kon- 
frontowania zróżnicowanych interesów ścierających się w procesie re- 
alizacji celów przedsiębiorstw i poszukiwania rozwiązań kompromiso= 
wych, będących wyrazem optymalnego w danej sytuacji uwzględnienia 
potrzeb różnych grup, należy do ważnych czynników ograniczających 
jego rolę w demokratyzacji stosunków w przedsiębiorstwie. 

W praktyce bowiem profil działania samorządu odbiega znacznie od 
postulowanego przez badane załogi. Analiza problematyki omawianej 
w latach 1963—1965 na sesjach KSR i posiedzeniach rad robotniczych 
badanych przedsiębiorstw wskazuje, iż działalność tych instytucji kon- 
centrowała się na sprawach planów produkcyjnych — ich ustalaniu 
i (głównie) wykonawstwie: na 30 sesjach KSR, które w tym okresie 
się odbyły w badanych zakładach, omówiono 37 problemów, w tym 20 
bezpośrednio związanych z wykonawstwem oraz ustaleniem planów 
produkcyjnych (we wszystkich wypadkach zagadnienia przygotowali 
i referowali bądź członkowie dyrekcji, bądź też osoby pełniące kierow-= 
nicze funkcje w hierarchii administracyjnej); na 18 posiedzeń rad 8 do- 
tyczyło planu produkcyjnego. Natomiast w tym samym czasie tylko 
dwukrotnie (RR zakładu D — 1965 r.) przedmiotem rozważań tych 
ogniw samorządu była problematyka bhp, tylko raz omawiano sprawę 
płac, 3 razy — zasady premiowania, raz — sprawy postępu tech- 
nicznego. Na porządku obrad nie znalazły się m. in. takie sprawy, jak: 


warunki bytowe załóg, organizacja pracy, stosunki między administra- 
cją a pracownikami. 
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Zadania faktycznie realizowane przez samorząd lokują go w syste- 
mie przedsiębiorstwa jako instytucję: a) wykazującą aktywność w usta- 
laniu planów produkcyjnych (tu istotna rola KSR, zwłaszcza jako insty- 
tucji „przetargowej”); b) czuwającą nad realizacją. ustalonych zadań 
produkcyjnych (transmisja dyrektyw administracji do załogi); c) prze- 
kazującą dyrektywy instancji centralnych w trakcie realizacji zadań 
planowych. Natomiast w bardzo wielu zakładach niejako na marginesie 
zainteresowań organów samorządu robotniczego znajdują się sprawy so- 
cjalno-bytowe i warunków pracy załogi. 


W uchwałach VI Kongresu Związków Zawodowych zwraca się uwa- 
gę na to, „aby samorząd robotniczy brał czynny udział w przygotowa- 
niu projektów zakładowego planu techniczno-ekonomicznego, a uchwa- 
lając plan, podejmował jednocześnie program zabezpieczenia jego rea- 
lizacji. Integralną częścią zakładowych planów powinien być plan 
poprawy warunków socjalno-bytowych oraz warunków pracy załóg”. 

Wyniki badań przeczą poglądom, jakoby robotników w naszych przed- 
siębiorstwach nie obchodziło nic poza własnym stanowiskiem pracy. 
Żywo interesują się szeroko rozumianymi warunkami pracy wydziału, 
zagadnieniami kooperacji międzywydziałowej i międzyzakładowej oraz 
związanej z nią rytmiczności produkcji, problemami organizacji pracy, 
osiągnięciami i perspektywami rozwoju zakładu. A są to przecież cen- 
tralne zagadnienia, na które zwróciło szczególną uwagę VII Plenum 
Komitetu Centralnego naszej partii. 


Wynika stąd możliwość i celowość rozszerzenia działalności samo- 
rządu robotniczego w wydziałach, ożywienie oddziałowych rad robotni- 
czych i związkowych, grup związkowych i partyjnych, systematycz- 
nego odbywania narad wytwórczych o charakterze „samorządowym ”, 
a nie wyłącznie administracyjnym. W codziennej pracy KSR, rad ro- 
botniczych oraz ich prezydiów na czóło wysuwają się skądinąd ważne 
zagadnienia techniczno-ekonomiczne, jednakże często odległe od kon- 


kretnych doświadczeń oraz wniosków i postulatów wysuwanych przez 
załogę. | 


Na treść i formy działalności samorządu robotniczego mają wpływ 
kryteria oceny jego pracy, które wynikają z założeń ustrojowych i zadań 
ustawowych tej instytucji. Do niedawna nie były one autorytatywnie 
sprecyzowane. Godny uznania jest fakt, że uchwały VI Kongresu 
Związków Zawodowych podjęły próbę sformułowania tych kryteriów. 
Uchwały wymieniają następujące mierniki dobrej pracy samorządu: 
1) efekty produkcyjno-ekonomiczne, uzyskiwane przez zakład, wzrost 
rentowności i wielkości wypracowanego funduszu zakładowego; 2) do- 
bra atmosfera w zakładzie, właściwy stosunek kierowników produkcji 
do robotników; 3) przestrzeganie praworządności i sprawiedliwa ocena 
wyników pracy, wywiązywanie się administracji z obowiązków wobec 
załogi; 4) autorytet (w sensie uznania wśród robotników i pracowników), 
którego źródłem jest prawidłowe łączenie interesów przedsiębiorstw 
z interesami załogi i dobrem ogólnonarodowym. 


W tym kontekście należałoby jeszcze dodać masowość uczestnictwa, za- 
angażowanie możliwie wszystkich członków załogi, zwłaszcza zaś robotni- 
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ków. W praktyce najczęściej stosowane jest kryterium efektywności 
pracy zakładu (w sensie realizacji zadań bieżących) oraz sprawności 
i ekonomii pracy danego organu samorządu; kryteria te wymagają 
koncentracji sił i środków oraz podejmowania decyzji w niewielkich, 
szybko działających zespołach. Jednakże dla osiągnięcia celów samo- 
rządu zarówno bieżących, jak 'zwłaszcza długofalowych doniosłe zna- 
' czenie ma kryterium jak najszerszego udziału załogi. 


Stwarzanie warunków sprzyjających coraz pełniejszej realizacji za- 
sady współuczestnictwa załóg fabrycznych w decydowaniu o istotnych 
sprawach produkcyjno-ekonomicznych i społecznych zakładu — to 
'główne zadanie samorządu robotniczego, zarówno stanowiące o racji 
istnienia tej instytucji w przedsiębiorstwie przemysłowym, jak też 
określające treść jej funkcji ustawowych, charakter jej uprawnień 
i zasady jej działalności praktycznej. 

Stopień urzeczywistnienia przypisanych samorządowi robotniczemu 
celów w zakresie demokratyzacji stosunków w zakładach produkcyj- 
nych stanowi jednocześnie podstawowe kryterium oceny jego faktycz- 
nej roli w przedsiębiorstwie. W tej płaszczyźnie działania organów 
samorządowych — podobnie jak działania innych organizacji społecz- 
no-politycznych w fabryce — przełamują się jak w soczewce różno- 
rakie (często sprzeczne) tendencje współokreślające efektywność syste- 
mu społecznego przedsiębiorstwa jako całości w sferze ekonomiczno- 
produkcyjnej, politycznej i społeczno-wychowawczej. 

W dziedzinie ekonomiczno-produkcyjnej — gdyż niemożliwy jest sta- 
ły wzrost wydajności pracy, wykorzystanie nowoczesnej techniki i re- 
zerw produkcyjnych przedsiębiorstwa bez ciągłej troski o rozwój ini- 
cjatywy pracowników, ich aktywności i zainteresowania sprawami za- 
kładu. Co więcej, w warunkach określanych postulowanym wzrostem 
samodzielności przedsiębiorstw racjonalność decyzji ekonomicznych mo- 
że się okazać fikcją, jeżeli się nie zagwarantuje możliwości konfrontacji 
różnych punktów widzenia na sprawy, których decyzje dotyczą, nie 
zapewni należycie funkcjonującego mechanizmu uzgadniania intere- 
sów ogólnospołecznych z interesami załóg i grup pracowniczych, inte- 
resów gospodarki narodowej czy branży z interesami przedsiębiorstwa 
oraz interesów grupowych w ramach społeczności fabrycznej. 

W dziedzinie politycznej — gdyż rozwój demokracji robotniczej jest 
konsekwencją założeń ustrojowych socjalizmu. Usytuowanie robotni- 
ka w przedsiębiorstwie socjalistycznym zakłada, iż występuje on w dwóch 
rolach: współgospodarza zakładu i pracownika, którego podstawę egzy- 
stencji stanowi umowa o pracę. Społeczne uczestnictwo w zarządzaniu 
jest instrumentem systematycznego przezwyciężania konfliktowości po- 
staw i oczekiwań wynikających z tej właśnie dwoistej roli robotnika, 
środkiem przezwyciężania sprzeczności między działającą w imieniu 
państwa administracją fabryczną a pracownikami pełniącymi w proce- 
sie wytwarzania funkcje wykonawcze. 

W dziedzinie społeczno-wychowawczej — gdyż aktywność, inicjaty- 
wa i zaangażowanie w życiu kolektywu fabrycznego, gotowość wzięcia 
odpowiedzialności za żywotne zadania przedsiębiorstwa i załogi — to 
nieodzowny element realizacji wzoru osobowego pracownika socjali- 
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stycznego przemysłu, a zarazem podstawowy element programu walki 
o wyzwolenie pracy. 


Samorząd robotniczy może właściwie spełniać funkcję organu demo- 
kracji robotniczej pod warunkiem, że zapewni aktywny, szeroki udział 
reprezentacji robotniczej; ale samorząd jest organem zarządzania przed- 
siębiorstwa, a zarządzanie wymaga znałomości skomplikowanej proble- 
mutyki produkcyjno-ekonomicznej, a więe przvgotowania specjalisty- 
*'cznego — technicznego bądź cekonorniczncego; takicgo przygotowania 
brak jest wielu tobotnikom, stąd ich włączenie do efektywnego udziału 
w samorządzie stanowi zasnierzenie niezwykle trudne. Czy rzeczywi- 
Ście jest to sprzeczność nieprzyzwyciężalna? Czy podejmowane próby * 
jej pokonania okazały się bezskuteczne? Czy rzeczywiście próby takie 
są podejmowane z należytym uporem i z niezbędną w takich wypad- 
kach konsekwencją i stanowczością? 


Należy sobie zdawać sprawę z tego, że samorząd robotniczy jest nie 
tylko organem, instytucją mającą na celu zapewnienie załogom udziału 
w zarządzaniu (wyposażoną w prawo kontroli, nadzoru i stanowienia 
w zasadniczych sprawach działelności i rozwoju przedsiębiorstwa), ale 
jednocześnie szkołą odpowiedzialności załóg za gospodarkę zakładów, 
„szkołą socjalizmu”. Te dwa zadania, te dwie strony działalności samo- 
rządu wiążą się ze sobą nierozerwalnie. Pierwsze zadanie samorządu, 
polegające na zapewnieniu sprawnego funkcjonowania przedsiębior- 
stwa, może istotnie realizować w zasadzie wąski aktyw pomocniczo” 
doradczy, natomiast zadanie to w powiązaniu z drugim, mającym na 
celu wzmożenie aktywności wytwórczej i społecznej załogi, aby czuła 
się współgospodarzem zakładu, może być spełnione jedynie przy ma- 
sowym uczestnictwie. 

Istotnym zadaniem samorządu jest niwelacja i usuwanie ujemnych 
skutków technicznego podziału pracy, zwłaszcza na obecnym etapie roz- 
woju techniki wytwarzania, charekteryzującej się w znacznym stopniu 
pracą cząstkową, i łagodzenie sprzeczności, zbliżenie między pracowni- 
kami pełniącymi głównie funkcje kierownicze i organizacyjne a pra- 
cownikami, których udziałem są przeważnie funkcje wykonawcze, a na- 
stępnie zniesienie różnic między pracą fizyczną i umysłową na bazie 
coraz wyższej techniki i wzrostu poziomu kulturalnego wszystkich 
pracowników. 

Długofalowym celem samorządu robotniczego jest zapewnienie kon- 
kretnej realizacji zasady kierowniczej roli klasy robotniczej, jej bez- 
pośredniego udziału w zarządzaniu gospodarką i rządzeniu krajem. 


Miećzy sław Michalik 


( problemach moralnych naszego społeczeństwa 


Wszelkie stereotypy głoszące, iż w społeczeństwie naszym panuje 
znieczulica moralna, obojętność na moralne zło, ulegają zachwianiu, gdy 
weźmie się pod uwagę siłę moralnej reakcji, z jaką spotykają się różno= 
rodne ujemne zjawiska, zarówno te, które mogą być zaliczane do margi- 
nesów społecznych, jak i te, które stanowią główny nurt szeroko poj” 
mowanej praktyki społecznej. Tego stanu rzeczy nie zdołają przesło- 
nić — bez względu na swą częstotliwość — eni fakty obojętności na 
indywidualną krzywdę, ani przejawy indywidualnego zła. Ci sami bo- 
wiem ludzie, którzy w konkretnej sytuacji chyłkiem i milczkiem obej- 
dą przypadek zła — wielkim głosem potępiają na co dzień wszelkie for- 
my demoralizacji, niedoskonałość stosunków międzyludzkich. 

Trudno tę rozkołysaną falę opiniowania moralnego wszelkich zjawisk 
społecznych, znajdującego ujście w najbardziej nawet pospolitych dy- 
skusjach, pogodzić z tezą o zobojętnieniu moralnym społeczeństwa. 
Można natomiast na tej właśnie podstawie aowodzić, iż owa skłonność 
do moralnego opiniowania różnych stron życia społecznego obciążona 
jest wielu mankamentami. Stanowią one, jak się wydaje, uboczny, choć 
konieczny produkt szybkiego, lecz jednostronnego wzrostu wrażliwo- 
Ści moralnej społeczeństwa oraz rozwoju poczucia odpowiedzialności po- 
szczególnych jednostek za jega losy. Do mankamentów tych zaliczyć 
przeto należy przede wszystsim jednostronny, przechodzący w malkon- 
tenctwo krytycyzm moralny, skłonność do poddawania negatywnyrn 
ocenom wszystkiego, co zewnętrzne, co pozostaje poza bezpośrednim 
zasięgiem działania, decyzji i odpowiedzialności poszczególnych opinio- 
dawców moralnych, wreszcie bierność, ograniczanie się do stwierdzenia 
określonych faktów i wyrażenia ich moralnej dezaprobaty, bez prób wy- 
warcia praktycznego wpływu na usunięcie lub przceobrażenie ocenianych 
zjawisk. 

Wśród rozpowszechnionych w naszym społeczeństwie opinii dotyczą- 
cych jego rzeczywistości moralnej występuje daleko posunięta defor- 
macja. Albowiem wśród tych opinii, obok spostrzeżeń trafnych z nie 
budzących wątpliwości, wiele jest nieuzasadnionvch i ryzykownych 
uogólnień, subiektywnych odczuć i preferencji. Toteż w tej sytuacji za- 
chodzi potrzeba nie tylko wszechstronnej działalności na rzecz umacnia- 
nia moralności w skali społocznej, ale i kształtowania racjonalnych poslą- 
dów na temat tej moralności, usuwania istniejących tu nieporozumień. 
Oczywiście, podstaw do tego mogą dostarczyć analizy szczegółowe, 
zwłaszcza badania socjologiczne poglądów i postaw określonych środo- 
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wisk w poszczególnych dziedzinach moralności. Ale i szeroko uprawiana 
refleksja etyczna, wsparta na empirii społecznej, może mieć wpływ na 
formowanie odpowiadających rzeczywistości poglądów na sytuację mo- 
ralną w naszym społeczeństwie, na dokonujące się w nim przemiany 
moralne, istotę, zakres oraz źródła realnych trudności moralnych, pod- 
stawowe zadania w sferze wychowania moralnego itp. Refleksja taka 
w pełni odpowiada zarówno wymaganiom praktyki wychowawczej, jak 
i powszechnemu zainteresowaniu konkretnymi problemami moralnymi. 

Wydaje się zatem, że nieodzowne jest choćby wstępne zarysowanie 
obszaru owych problemów moralnych naszego społeczeństwa, wyróżnie- 
nie spośród nich ZĘ węzłowych i przyciągających powszechną 
uwagę. 


Socjalizm i moralność 


Jakiż jest sens pytania o relację: „socjalizm i moralność”? 

Nie sposób rozpatrywać żadnych kwestii szczegółowych z dziedziny 
sytuacji moralnej w społeczeństwie, w którym dokonują się przemiany 
socjalistyczne, nie zająwszy uprzednio stanowiska w tej tak ogólnej 
sprawie. Pod różnymi postaciami 1 nie od dziś pojawia się ona we wszel- 
kich dyskusjach o aktualnych zjawiskach moralnych, występując nie- 
kiedy w postaci zakamuflowanej. 

Jest to sprawa niewątpliwie wielopłaszczyznowa. Ograniczając się do 
skrótowych stwierdzeń, nie rozbudowując ich pod względem teore- 
tycznym, ani też nie wdając się w polemiki, oprzyjmy się na pewnej 
tezie ogólnej. Głosi ona, że program socjalizmu ma również rozległy 
aspekt moralny albo że socjalizm jako humanizm praktyczny zakłada 
rozwój moralności wraz z rozwojem ekonomicznym i kulturalnym spo- 
łeczeństwa. To zaś oznacza, że — po pierwsze — program wszechstron- 
nej socjalistycznej przebudowy społecznej ma głębokie uzasadnienie 
moralne, humanistyczne, że przebudowa ta służyć ma określonym ce- 
lom moralnym: braterstwu ludzi, zniesieniu wojen, wszechstronnemu 
rozwojowi jednostek ludzkich itp. Po drugie — że przebudowa socja- 
listyczna zakłada również jako jedno z węzłowych zadań przebudowę 
poglądów i postaw moralnych członków społeczności. 

Socjalizm przeciwstawia więc model socjalistyczny modelom moral- 
nym zrodzonym w poprzednich formacjach społecznych. Można tu do- 
dać, że współcześnie kwestia tych poglądów i postaw wysuwa się w na- 
szym społeczeństwie na jedno z pierwszych miejsc w dziedzinie sze- 
roko pojętej batalii ideologicznej. Idzie w niej wszak głównie o kon- 
frontację moralności socjalistycznej z tradycją mieszczańską, a ściślej, 
o wyparcie tej ostatniej, i do tego sprowadzają się praktycznie wszelkie 
polemiki światopoglądowe, walka o charakter kultury masowej itp. 
Po trzecie wreszcie, moralności tej nie można traktować tylko jako 
końcowego efektu ekonomicznych i politycznych przemian socjalistycz- 
nych. Będąc od tych przemian zależne, socjalistyczne ideały moralne 
i postawy ludzkie warunkują zarazem tempo i kierunek dalszych pro- 
cesów społecznych, nie tylko same w sobie współdecydują o stopniu 
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socjalizacji społeczeństwa, lecz wywierają wpływ na charakter całego 
życia społecznego. W tym sensie nie można ani przeciwstawiać, ani rów- 
nież oddzielać aspektu moralnego przebudowy socjalistycznej od jej 
aspektów ekonomicznych, politycznych, ideologicznych itp. 

Zatem pojęcie socjalizmu jest nierozerwalnie sprzęgnięte z pojęciem 
moralności socjalistycznej. Jako zaprzeczenie ustroju burżuazyjnego 
socjalizm stanowi tym samym zaprzeczenie moralności zrodzonej w tym 
ustroju. Ale jednocześnie socjalizm jest pozytywnym programem m. in. 
w sferze moralności. Domagając się utworzenia nowej struktury spo- 
łeczno-ekonomicznej, program ten domaga się także nowej, odpowia- 
dającej jej moralności. Znosząc określoną jej postać, socjalizm stwarza 
grunt dla nowej moralności. Jest ona elementem jego -struktury; bez 
tego elementu socjalizm jako pozytywne przezwyciężenie starego 
ustroju jest nie do pomyślenia. Co więcej, w społeczeństwie socjali- 
stycznym pojawiają się dopiero w pełni warunki dla moralności praw= 
dziwie ludzkiej, służącej człowiekowi, odpowiadającej jego realnym 
potrzebom i respektowanej na co dzień. Tutaj dopiero reguły moralne 
stawać się mogą stopniowo rzeczywistością, a ich znaczenie w życiu 
społecznym wzrasta. I istnieje potrzeba przypominania tej prostej 
prawdy dopóty, dopóki odradzają się w różnych środowiskach pytania, 
czy socjalizm ma i może mieć własny program moralny, a ściślej, 
własny model moralny człowieka. | 

Po tych skrótowych tezach, przyjętych w tym miejscu na zasadzie 
założeń, które znajdują pełne uzasadnienie w marksistowskiej teorii 
etycznej oraz w kierunku rozwoju praktyki socjalistycznej, określmy 
zarysowo następne grupy problemów moralnych społeczeństwa socja- 
listycznego. Należą do nich: 

a) grupa problemów 0 charakterze socjologicznym, opisująco-wy- 
jaśniającym zjawiska i przemiany moralne w naszym społeczeństwie, 
główne sprzeczności i trudności moralne oraz ich źródła, 

b) grupa problemów o charakterze oceniająco-normatywnym; chodzi 
tu głównie o rozważania nad socjalistycznymi wartościami moralnymi 
i ich hierarchią, a także o ustalanie głównych kierunków i zadań wy- 
chowania moralnego w naszym społeczeństwie, 

c) grupa problemów z dziedziny pedagogiki społecznej, a więc d>o- 
tyczących dróg i sposobów realizacji owych zadań, roli i możliwości 
poszczególnych instytucji (partii, organizacji młodzieżowych, szkoły, 
rodziny, środowiska pracy itp.) w kształtowaniu moralności socjali- 
stycznej. 

Wszystkie te zagadnienia wyznaczają pole rozważań nad problema- 
tyką moralną społeczeństwa socjalistycznego. Tutaj jednak musimy się 
ograniczyć do kilku uwag dotyczących głównie pierwszej z wyróżnio- 
nych powyżej grup. Przede wszystkim zaś zatrzymajmy się jeszcze nad 
treścią obicgowych opinii na temat naszej sytuacji moralnej. 


Między mitem kryzysu a utopią doskonałości 


Jeden z dość często powtarzanych mitów dotyczących sytuacji mo- 
ralnej w naszym społeczeństwie wyraża się w tezie o „kryzysie” czy 
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„upadku” moralnym. Funkcjonuje ona zazwyczaj w postaci luźnych, 
potocznych wypowiedzi, wygłaszanych przy różnych okazjach, nie przy- 
bierając formy szerokiej teorii. Niemniej jednak teza ta przewija się 
na zasadzie stereotypu w rozmaitych dyskusjach, również w publika- 
cjach, nadając im swoiste zabarwienie i kierunek. Dotyczy ona roz- 
maitych sfer moralności, różny jest stopień jej ogólności. Niekiedy więc 
głosi ona, iż kryzys, spadek poziomu moralności przejawia się w świe- 
cie współczesnym jako całości, iż dotknął on człowieka współczesnego 
w ogóle, w wyniku rozwoju cywilizacji, laicyzacji, określonych wyda- 
rzeń historycznych itp. Niekiedy zaś twierdzenie o kryzysie moralnym 
odnosi się do określonych dziedzin życia społecznego, na przykład do 
polityki, do stosunków między ludźmi czy — najczęściej — do sfery 
seksualnej. Oczywiście trudno dyskutować o prawdziwości tego twier- 
dzenia przy takim stopniu jego ogólności. Zbyt wielu zjawisk mało 
dostępnych empirycznej weryfikacji ono dotyczy, by mogło być jedno- 
znacznie akceptowane bądź odrzucane. Niewątpliwie jednak wypada 
się zgodzić, iż opiera się ono przynajmniej częściowo na realnych prze- 
słankach, że zawiera ono — w odniesieniu do współczesnego człowieka . 
i świata — jakieś elementy prawdy, choć należałoby najpierw usta- 
lić pewne kryteria, przyjąć określoną skalę, z której punktu widzenia 
oceniane zjawiska przedstawiają się dzisiaj w sensie moralnym gorzej, 
niż przedstawiały się one w jakimś okresie wcześniejszym. 

Darujmy sobie jednak tak ogólne rozważania i przenieśmy je na 
grunt naszego społeczeństwa. I na tym gruncie głoszona teza o upadku 
moralności obejmuje niekiedy całe społeczeństwo, niekiedy zaś pewne 
jego części, na przykład młodzież czy poszczególne grupy zawodowe. 
Niekiedy dotyczy ona moralności jako takiej, kiedy indziej zaś pewnych 
jej sfer, zwłaszcza moralności pracowniczej, stosunków międzyludzkich 
i temu podobnie. Raz teza ta informuje, że „dzisiaj wszyscy kradną”, 
kiedy indziej zaś, że obecnie panuje powszechny brak życzliwości, zo- 
bojętnienie moralne, bezideowość i panoszenie się postawy konsumpcyj- 
nej czy wyuzdanie seksualne itp. Często też sam przymiotnik „dzisiejsi” 
(ludzie w ogóle lub przedstawiciele określonych grup) wyrażać ma kry- 
tycznie moralne stanowisko tego, kto tego przymiotnika używa, wobec 
wszystkich, którzy znaleźli się w zasięgu jego ocen. Bez względu jed- 
nak na swe konkretne brzmienie i odniesienie opinie o upadku mo- 
ralnym społeczeństwa są w swej istocie fałszywe, zniekształcają rze- 
czywistość moralną. Mają przy tym różne źródła i wspierające je 
przesłanki. 

Przede wszystkim więc warto poświęcić parę uwag psychologicznym, 
subiektywnym przesłankom wspomnianej tezy. Zaliczyć do nich należy 
najpierw autentyczne (choć, jak wskazywaliśmy, najczęściej bierne) 
zainteresowanie sprawą rozwcju moralności, szczere przejęcie się jej 
stanem, a zwłaszcza przejawami demoralizacji, faktami świadczącymi 
o niezgodności stanu aktualnego z ideałem społeczeństwa socjalistycz- 
nego. Często prowadzi to do wyolbrzymienia określonych zjawisk 
ujemnych, które potrafią przesłonić wiele innych zjawisk, pozytyw- 
nych i pożądanych. Dodajmy, że jest to jeden z przejawów socjali- 
stycznych przemian w świadomości społecznej, wynik upowszechnia- 
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nia się socjalistycznych ideałów moralnych. Najczęściej bowiem za 
przeświadczeniami o powszechności zepsucia moralnego, a więc za SUu- 
rowością moralnej oceny różnych zjawisk społecznych kryją się zwię- 
kszone wymagania i oczekiwania moralne, wyostrzona wrazliwość mo- 
ralna na społeczne mankamenty. Nie sposób bowiem się zgodzić z opi- 
nią, że objawy, na podstawie których formułuje się tezę o upadku mo- 
ralności, albo ich skala, są dotąd niespotykane, że pojawiły się dopiero 
w naszym społeczeństwie. Przeciwnie, występowały one w tym społe- 
czeństwie i poprzednio, występują — i to na znacznie większą skalę — 
i obecnie poza naszym społeczeństwem. 

-" Powszechny wzrost wymagań moralnych członków naszego społe- 
czeństwa powoduje, iż zjawiska nie zauważane dawniej lub truktowane 
gdzie indziej jako „normalne”, stanowiące nieuchronnie element życia 
społecznego, u nas są źródłem ostrych reakcji moralnych, przedmio- 
tem powszechnej krytyki. Tak na przykład zjawisko chuligaństwa czy 
przypadki bandytyzmu, gangsterstwa, nie mówiąc o prostytucji — wy*= 
stępują powszechnie we współczesnych społeczeństwach burżuazyjnych. 
Z tym że w tych społeczeństwach znajduje to wyraz raczej w sensa- 
cyjnych informacjach, nie budząc szerszego zaniepokojenia* moralnego. 
Pogarda człowieka dla człowieka, wzajemna obojętność, traktowanie 
innego człowieka jedynie jako środka do uzyskania własnych celów, 
korupcja, oszustwo, krzywoprzysięstwo, stawianie „businessu” w rzę- 
dzie najwyższych kryteriów moralnych itp. — wszystko to stanowi 
nieodłączny i całkowicie naturalny składnik życia społeczeństw burżu= 
azyjnych. 

Oczywiście, wiele z tych zjawisk znamy z własnego doświadczenia 
społecznego. Występują one bowiem w naszym życiu, zakłócając je 
i przecząc jego tendencjom rozwojowym. Z tym jednak, że ani ich 
przejawy, ani zakres rozprzestrzeniania się nie są tu niczym nowym, 
lecz stanowią często wynik nacisku na kształt naszego życia społecznego 
obcych wzorów, antysocjalistycznych tendencji. Toteż na całkowitym 
nieporozumieniu polega traktowanie tych zjawisk, poszczególnych ich 
przejawów, bez względu na ich zasięg, jako wyrazu upadku moralnego. 
Wszak kryzys czy upadek oznacza radykalne pogorszenie się stanu jakiejś 
rzeczy w porównaniu do stanu poprzedniego. Nic takiego w naszych wa- 
runkach nie zachodzi. Wręcz przeciwnie, w wielu dziedzinach moralno- 
ści zaszły i nadal zachodzą zasadniczo dodatnie przemiany moralne, godne 
zauważenia i poparcia. Można natomiast mówić o utrzymywaniu się 
w naszym społeczeństwie ujemnych zjawisk moralnych, które są całko- 
wicie sprzeczne z charakterem ustroju socjalistycznego, i tak właśnie 
odbierane są w świadomości społecznej. 

Charakteryzując sytuację moralną w naszym społeczeństwie, można 
więc i należy wyróżniać trzy grupy zjawisk moralnych. Pierwszą z nich 
stanowią zjawiska zdecydowanie pozytywne, przemiany wyrażające 
rozwój moralności, związany z upowszechnianiem się socjalistycznych 
wartości i ideałów moralnych. Rozwój ten odpowiada głębokim prze- 
obrażeniom społecznym i ujawnia się w różnych sferach postępowania 
członków zbiorowości socjalistycznej. Te istotne pozytywne przemiany 
moralne są często nie zauważane, traktowane jako coś zrozumiałego 
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samo przez się, czemu nie warto poświęcać uwagi, albo giną w świa- 
domości społecznej pod warstwą krytyki zjawisk ujemnych. 

Drugą grupę stanowią zjawiska związane z dokonującymi się pro- 
cesami przewartościowywania moralnego, ze zmianami, jakie zachodzą 
w sferze moralności. Nie sposób mówić o nich w kategoriach rozwoju 
czy kryzysu — są to po prostu zmiany, a więc nowe poglądy rodzące 
się w nowych warunkach, nowe oceny nowych zjawisk, nowa hie- 
rarchia wartości itp. Wreszcie grupa trzecia — to owe zdecydowanie 
ujemne zjawiska, które są bądź kontynuacją określonej tradycji, bądź 
też stanowią przejawy nie spotykanej dotąd formy deprawacji moralnej 
poszczególnych środowisk w różnych dziedzinach postępowania pod- 
dawanego ocenom moralnym. (Do zjawisk tych należy na przykład 
chuligaństwo czy — w naszych warunkach — naruszanie własności 
społecznej). 

Oczywiście, zjawiska te nie są w naszym społeczeństwie po prostu 
balastem mechanicznie odziedżiczonym po przeszłości. Odradzają się 
one wciąż w nowych warunkach wraz z odradzaniem się mieszczań- 
skich ideałów i postaw moralnych. Co więcej, widoczne one są w dzie- 
dzinach, we których nie ujawniały się poprzednio lub które w po- 
przednim społeczeństwie nie istniały. Postawy mieszczańskie ujawnia- 
ją się więc na przykład w sferze działania instytucji państwowych, 
w sferze społecznego zarządzania produkcją i dystrybucją, wreszcie 
w dziedzinie stosunku do społecznej własności i odpowiadającej jej 
formy podziału dochodu narodowego, co rodzi i nowe ujemne moralnie 
zjawiska, jak na przykład biurokrację, dygnitarstwo, nadużywanie 
uprawnień, marnotrawienie lub przywłaszczanie dóbr społecznych. To- 
też wspomniane tradycyjne postawy mieszczańskie przynoszą w na- 
szych warunkach szczególnie duże szkody społeczne, uzewnętrzniają 
się w sposób drastyczny, są odczuwane jako niezgodne z programem 
oraz ideałami moralnymi socjalizmu. Stąd niechęć do owych postaw 
i odpowiadających im zjawisk społecznych, stąd też wspomniany mit 
o kryzysie moralności. | 

Tak więc wymienione postawy i zjawiska, tolerowane i nie wywo- 
łujące niepokoju gdzie indziej, w żestawieniu z socjalistycznym ideałem 
społeczeństwa, a także z jego aktualnym charakterem i strukturą (znie- 
sienie wyzysku klasowego i podstawowych nierówności społecznych, 
zajęcie przez masy pracujące pozycji prawowitego właściciela środ- 
ków produkcji i gospodarza kraju itp.), nabierają cech drastyczności, 
a w odczuciu ludzi posiadających rozwinięte roszczenia moralne są 
bardzo uciążliwe i wywołują — czego nie ma w społeczeństwie bur- 
żuazyjnym — powszechne rozgoryczenie i żywiołowy sprzeciw. Jest 
to właśnie jeden z rysów świadczących o dokonywaniu się pozytyw- 
nych przemian moralnych w społecznej świadomości. A choć do niego 
nie można sprowadzać owych przemian, warto go odnotować jako zja- 
wisko dodatnie i warunkujące w pewnym stopniu dalszy ich proces, 
świadczące właśnie o wzroście wrażliwości moralnej. 

Powiedzmy więc wyraźnie, iż fakt oceniania moralnego zjawisk nie 
poddawanych powszechnie ocehom w społeczeństwie burżuazyjnym 
i zdecydowanie ujemnego oceniania zjawisk nie wywołujących tam 
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oburzenia moralnego należy potraktować jako wybitnie dodatni. Bez- 
podstawne są natomiast sądy o upadku moralności w naszym społe- 
czeństwie; stanowią one wynik przejaskrawień, zagubienia właściwej 
miary rzeczywistości moralnej, właściwych proporcji między zmia- 
nami pozytywnymi a zjawiskami ujemnymi oraz między realnym sta- 
nem rzeczy a jego subiektywnym odczuciem. 

Do subiektywnych przesłanek tezy o kryzysie moralności należą także 
różnorakie, rodzące zniechęcenie i rozczarowanie doświadczenia 0so- 
biste. I tutaj zatem zachodzi zjawisko identyfikowania części z całością, 
przesłaniania poszczególnymi ujemnymi faktami całokształtu sytuacji 
moralnej. Ale należą do nich również przesłanki o zdecydowanie ne- 
gatywnym charakterze, m. in. chęć usprawiedliwiania własnej posta- 
wy. Wszak łatwo to zrobić przedstawiając ją na tle rzekomego oceanu 
zła i podłości — cóż wówczas może razić albo zadziwiać? Najgorszy 
moralnie krok można potraktować jako odpowiadający ogólnemu upad- 
kowi; łatwo też dowieść, iż uczciwość nie popłaca, że nikt się o nią nie 
ubiega i nikt jej nie ceni itp. A że żadna cudza podłość nie usprawie- 
dliwia własnej — tego już tak argumentujący ludzie nie biorą pod 
uwagę. I przeciwnie zresztą — głosząc tezę o kryzysie moralnym, ry- 
sując apokaliptyczną wizję upadku moralnego świata jako całości lub 
społeczeństwa, w którym się żyje — jakże łatwo upiększyć właśne 
oblicze. 

Wreszcie — co też należy odnotować, przestrzegając zarazem przed 
nadużywaniem tego stwierdzenia — mit kryzysu moralnego w naszym 
społeczeństwie miewa również przesłanki polityczne i światopoglądo- 
we, jest wyrazem niechęci do ustroju socjalistycznego, do zachodzą- 
cych w nim przemian, zwłaszcza zaś ideowo-światopoglądowych. Teza 
o „upadku” moralności w naszym społeczeństwie bvwa więc trakto- 
wana jako argument polityczny, podważający sens dokonywanych 
w nim przemian, sens polityki wychowawczej, procesów laicyzacyj:- 
nych, świeckości szkoły i wychowania. Oczywiście, tezę taką można 
głosić tym łatwiej, im więcej jest w naszym życiu ujemnych zjawisk 
moralnych, im więcej błędów ujawnia się w praktyce wychowawczej. 
Nie zmienia to jednak faktu, że teza ta stanowi (bardziej lub mniej 
świadomie wykorzystywany) oręż w toczącej się obecnie walce ideoio- 
gicznej, że ma ona ostrze wymierzone w istotę socjalistycznych prze- 
mian społecznych, że celem jej jest podważanie ich sensu i moralne: 
wartości. 

Oczywiście, nie wynika z tego, że wszelka krytyka ujemnvch zja- 
wisk moralnych w naszym życiu społecznym ma taki sens lub że kry- 
tyka taka jest zbyteczna. Skrajności opini w sprawie aktualnej rze- 
czywistości moralnej polegają na tym, że albo spotyka się ona z suro- 
wą oceną moralną, albo z utopijną, nierealną oceną jednoznacznie po- 
zytywną, z usprawiedliwianiem lub zamazywaniem wszelkich takich 
zjawisk. Obie te skrajności są przy tym rownie szkodliwe i rodzą się 
z jednostronnego pojmowania rzeczy. Odrzucenie tezy o „upadku” mo- 
ralnym skłania natomiast do krytycyzmu wobec obiegowych opinii na 
temat aktualnego stanu moralności, do rzeczowej analizy i oceny po- 
szczególnych zjawisk i postaw, do odrózniania przejawów xzeczywi- 
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stej demoralizacji w poszczególnych dziedzinach od moralnego dzie- 
dzictwa przeszłości, wykorzenionego w zasadzie w naszych warunkach, 
choć wykazującego pewną żywotność. Skłania to także do odróżnienia 
ujemnych zjawisk i trudności moralnych od ogólnej dodatniej tenden- 
cji przemian zachodzących w sferze świadomości moralnej naszego spo- 
łeczeństwa, a wreszcie — do określania wyrażnych granic zła, źródeł 
sprzeczności moralnych i środków ich przezwyciężania. 


Roszczenia i poczucie powinności 


Jedną z typowych sprzeczności w sferze moralnej jest w naszym 
społeczeństwie sprzeczność między przeciętnie wysokim stanem rosz- 
czeń, poczuciem uprawnień moralnych a słabo rozwiniętym poczu- 
ciem powinności. Uwidacznia się to w różnych grupach społecznych 
i dotyczy różnych wartości moralnych. 

O rozwiniętych roszczeniach członków naszej społeczności wspomi- 
naliśmy częściowo już poprzednio. Uwagi te warto tu jednak nieco 
uzupełnić, dotyczą one bowiem wyrażnej nierównomierności rozwoju 
socjalistycznej świadomości moralnej. Rozwój ten zaznacza się przede 
wszystkim właśnie w sferze roszczeń. Ideały moralne socjalizmu zy- 
skały tu powszechną aprobatę, takie m. in. wartości, jak równość, 
wszechstronny rozwój jednostki, poszanowanie jej uprawnień, wolno- 
ści i godności, stały się wartościami uznawanymi społecznie, ich pełna 
realizacja jest ogólnie oczekiwana. Z tego punktu widzenia każde zja- 
wisko niezgodne z owymi ideałami i oczekiwaniami, a więc niezgodne 
z programem socjalizmu, ocenia się właśnie jako sprzeczne z wyma- 
ganiami moralności socjalistycznej. Znajduje to wyraz w potocznych 
opiniach dotyczących najprostszych nieraz faktów, a zwłaszcza dzia- 
łania poszczególnych instytucji społecznych i reprezentujących je ludzi. 

Zupełnie jednak inaczej przedstawia się sprawa w sferze poczucia 
powinności moralnych. Ci sami ludzie, którzy piętnują na przykład 
bezduszną biurokrację, o ile sami padają jej ofiarami, którzy usilnie 
ubiegają się o poszanowanie swej godności i potrafią głośno potępiać 
każdy dotykający ich przejaw nieprawości — zapominają o swych zobo- 
wiązaniach respektowania praw zależnych od nich jednostek. Poszczegól- 
ne grupy pracownicze oskarżają się wzajemnie o naruszanie wymagań 
moralnych, rzadko które wszakże określają własne powinności mo- 
ralne i poddają samoocenie własne postępowanie. 

Wymagania moralne wobec innych nie idą tu w parze z wymaga- 
niami wcbec siebie, z okazywaniem innym tego, czego oczckuje się 
od nich dla siebie, a surowej ocenie środowiska nie odpowiada kry- 
tyczna samoocena. Z jednej strony jest to przejawem niepełnej jeszcze 
dojrzałości moralnej społeczeństwa oraz źródłem zarówno przesadnie 
krytycznej oceny obecnej rzeczywistości moralnej, jak i pewnych 
ujemnych jej stron. Z drugiej strony natomiast ten powszechnie wy- 
soki stan roszczeń moralnych, rozbudzonych oczekiwań, sprzyjać mo- 
że rozwojuwi moralności społecznej, usuwaniu wielu ujemnych zja- 
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wisk moralnych. Albowiem jednym z wstępnych warunków zaspo- 
kojenia jakichś potrzeb jest uświadomienie ich sobie — wstępnym wa- 
runkiem realizacji określonych ideałów jest zrozumienie ich i przy- 
jęcie za własne, włączenie ich do zespołu odczuwalnych potrzeb. 

Nie ulega zaś wątpliwości, iż wbrew pokutującym jeszcze tu i ówdzie 
przeświadczeniom, że ideały i postulaty moralne socjalizmu są nie 
dość upowszechnione i znane lub że nie są wyraźnie sprecyzowane, 
zawładnęły one powszechnie świadomością społeczną właśnie w sferze 
oczekiwań, aspiracji moralnych. Dzięki temu właśnie nie trzeba dzi- 
siaj w naszym społeczeństwie nikogo przekonywać o humanistycznej 
randze równości i sprawiedliwości społecznej, o wartości godności ludz- 
kiej, szczęścia i osobistego rozwoju, o prawach jednostki ludzkiej, gdy 
idzie o „konsumpcję” owych wartości, o korzystanie z nich. Pojawia 
się natomiast w związku z tym pilna potrzeba takich poczynań spo- 
łecznych, m. in. wychowawczych, które doprowadzić mogą do pełnego 
urzeczywistnienia wspomnianych tu wartości i ideałów. 


Jeszcze o sprzecznościach 


Do najbardziej powszechnych należy zaliczyć jeszcze dwie następne 
sprzeczności, ujawniające się w naszym społeczeństwie w dziedzinie 
moralności. Jedna z nich ma podłoże głównie obiektywne, warunkuje 
ją aktualna sytuacja społeczno-ekonomiczna; drugą współwarunkują 
także czynniki o charakterze subiektywnym, m. in. dotychczasowe niedo- 
magania masowej pracy wychowawczej. 

Pierwsza — to sprzeczność między wymaganiami i kryteriami mo- 
ralnymi a wymaganiami i kryteriami pozamoralnymi, na przykład 
bieżącej polityki ekonomicznej. Oczywiście, sprzeczność taka nie jest 
zjawiskiem nowym — ujawnia się ona często w złożonych warunkach 
społecznych, stanowiąc źródło przeżywanych niepokojów moralnych, 
konfliktów sumienia. Jednakże w aktualnych warunkach społeczeństwa 
socjalistycznego wspomniana sprzeczność nabiera dużej wagi. Z jednej 
bowiem strony wzrastają tu wymagania moralne, program moralny 
socjalizmu jest bardzo radykalny. Odpowiadają temu częstsze niż w in- 
nych społeczeństwach zderzenia tych zwiększonych wymagań moral- 
nych z wymaganiami innego rodzaju. Socjalistyczny zakład pracy na 
przykład spełnia o wiele więcej funkcji niż zakład kapitalistyczny. 
W związku z tym, jeśli działanie zakładu kapitalistycznego określane 
jest z punktu widzenia jednego tylko kryterium: rentowności ekono- 
micznej, działanie zakładu socjalistycznego i zarządzających nim ludzi 
oceniane jest także z punktu widzenia humanizmu, czyli charakteru 
stosunków międzyludzkich w zakładzie, sposobu rozwiązywania ludz- 
kich, osobistych spraw pracowników, jego zabiegów wychowawczych 
itp. W tej sytuacji właśnie nieraz pojawia się sprzeczność między eko- 
nomiczną zasadą rentowności czy wydajności pracy a humanistycz- 
'nym wymaganiem troski o rodziny wielodzietne lub nakazującym za- 
trudnianie jedynego żywiciela rodziny, nawet ze szkodą dla produkcji. 
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Po drugie, sygnalizowana tu sprzeczność wynika również z szybkie- 
go terapa i rauykalnego charakteru socjalistycznych przeobrażeń spo- 
ieczno-esonomicznych. Celem socjalizmu jest m. in. realizacja okre- 
ślonych celów moralnych, ale droga do tego wiedzie przez urzeczy- 
wistnianie szeregu zadań ekonomicznych, które same w sobie mają 
zresztą wartość moralną, jak uprzemysłowienie kraju, jego rozwój 
techniczny itp., ale które poszczególni ludzie mogą doraźnie odczuć 
jako dla nich szkodliwe. Tak jak na przykład uprzemysłowienie wy- 
maga wywłcszczenia wielu rodzin czy nawet wsi z ziemi przeznaczo- 
nej pod zabudowę przemysłową, co często jest dla nich osobistą tra- 
gedią nawet przy odpowiednim odszkodowaniu. Podobnie uprzemysło- 
wienie wymaga, by poszczególni ludzie podejmowali pracę nie ze 
względu na swe możliwości lub zainteresowania, ale ze względu na 
aktualne potrzeby (i możliwości) ekonomiczne. 

Nie przeczy to oczywiście temu, że w społeczeństwie socjalistycz- 
nym istnieje zasadnicza zgodność moralności oraz np. poczynań eko- 
nomicznych, że sfery te wzajemnie się warunkują i dopełniają. Wy- 
stępujący w całej historii konflikt między kryteriami ekonomiki a kry- 
teriami moralności, który rozstrzygany bywał dotąd jednoznacznie na 
korzyść tych pierwszych, w związku z czym moralności przypadała 
rola praktycznie nic nie znaczących wezwań, naruszanych zawsze, gdy 
wchodziły w kolizję z bezwzględnymi zasadami produkcji, wymiany 
1 zysku — zostaje w Społeczeństwie socjalistycznym znacznie ogra- 
niczony, tutaj też może on być całkowicie zniesiony. Jest to jednak 
proces długotrwały, rozpoczęty dopiero w aktualnych warunkach, a je- 
go podstawę stanowi uspołecznienie środków produkcji. Z dialektyką 
tego procesu należy się liczyć, napotykając przejawy omawianej sprze- 
czności, a przy ich rozwiązywaniu powinny być, jak się wydaje, 
uwzględniane dwie zasady ogólne. 

Po pierwsze, sytuacja domaga się realizmu, liczenia się z wymaga- 
niami rzeczywistości i czasowej rezygnacji z pięknych, lecz nie dają- 
cych się w obecnych warunkach urzeczywistnić haseł moralnych. Tak 
dzieje się na przykład z hasłem równości, którego pełna realizacja jest 
w obecnych warunkach niemożliwa, w związku z czym istnieje m. in. 
rozpiętość uposażeń, tego bowiem wymagają względy dalszego rozwo- 
ju ekonomicznego. Podobnie hasło w pełni pokojowego wykorzystania 
potencjału ekonomicznego musi być praktycznie ograniczone wzglę- 
dami obronnymi, wymagającymi rozległych środków uszczuplających 
możliwości jednostkowej konsumpcji. I nie można tego rodzaju poczy- 
nnń oceniać jednostronnie, jedynie z punktu widzenia wymagań mo- 
ralności, nie można jej absolutyzować, nie popadając w moralizator- 
stwo, abstrakcyjny humanizm, wzniosły wprawdzie, lecz niezdolny do 
rozwiazania jakiegokolwiek zadania praktycznego. W konkretnych 
sytuacjach trzeba więc i należy jeszcze świadomie dawać prymat 
wzyledom — w tym wypadku — hierarchii potrzeb, ważności oraz ko- 
lejności zadań. Tym bardziej że często konflikt między wymaganiami 
moralności a wymaganiami ekonomiki jest powierzchniowy, w grun- 
cie rzeczy zaś idzie o konflikt wartości i celów moralnych, z których 
jedne domagają się natychmiastowej realizacji, drugie natomiast są 
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bardziej perspektywiczne i wymagają spełnienia określonych wa- 
runków. 

Po drugie wszakże aktualna sytuacja w naszym społeczeństwie 
zobowiązuje do nieustannego liczenia się z wymaganiami humanizmu 
przy podejmowaniu decyzji o charakterze ekonomicznym. Zasada re- 
alizmu nic bowiem nie ma wspólnego ani z amoralizmem, ani tym 
bardziej z cynicznym łamaniem wymagań moralności. Po prostu w wie- 
lu wypadkach nie ma społecznej potrzeby dawania pierwszeństwa 
kryteriom ekonomiki, co zdarzało się w tych zakładach pracy, które 
w imię rentowności przedsiębiorstwa odmawiały wypłaty uzasadnio- 
nych odszkodowań za wypadki przy pracy. Podobnie nonsensem było- 
by zamykanie „nierentownej” biblioteki publicznej na rzecz przyno- 
szącego zyski baru z wyszynkiem alkoholu. Toteż w tych wypadkach 
kierowanie się jedynie względami bieżącej ekonomiki może oznaczać 
zwykłe naruszanie postulatów moralności społeczeństwa socjalistycz- 
nego, podważanie jego istoty, a także gwałcenie wymagań zdrowego 
rozsądku. 

Wynika z powyższego, że w naszych konkretnych warunkach spo- 
łecznych należy liczyć się zarówno z pozamoralnymi, jak i bezpośred- 
nio moralnymi kryteriami działania, a w poszczególnych wypadkach 
ich konfliktu rozstrzygać go nie według jakiejś dogmatycznej abstrak- 
cyjnej zasady, lecz z uwzględnieniem realnej sytuacji, która raz do- 
maga się priorytetu dla wymagań moralnych, kiedy indziej zaś dla 
wymagań innego rodzaju. To jednak wymaga od ludzi podejmujących 
określone decyzje wysokiej dojrzałości i samodzielności moralnej, wyso- 
kiego stopnia poczucia odpowiedzialności za swe działanie i losy społe- 
czeństwa jako całości. Wymaga to oczywiście i określonych rczwiązań 
organizacyjnych, instytucjonalnych. 

Druga z omawianych tu sprzeczności ma inny charakter i źródła. Jest 
to sprzeczność między w zasadzie socjalistycznym charakterem bazy 
społeczno-ekonomicznej naszego społeczeństwa a niesocjalistycznymi 
elementami jego świadomości moralnej. Przybiera ona oczywiście róż- 
ne postacie, a jedną z nich jest sprzeczność między socjalistycznym 
charakterem zakładów pracy (społeczna własność, formy zarządzania, 
nowoczesna technika) a niesocjalistycznym stosunkiem części pracow- 
ników do pracy i mienia społecznego oraz niesocjalistycznymi ele- 
mentami stosunków między ludźmi w zakładzie pracy (kliki, dygni- 
tarstwo, intryganctwo, niesprawiedliwe formy premiowania pracowni- 
ków itp.). 

Inną jej postacią jest spotykana sprzeczność między socjalistycznym 
charakterem instytucji państwowych a postępowaniem ich przedstewi- 
cieli, ściślej — niesocjalistycznym stosunkiem reprezentujecvch te insty- 
tucje ludzi do spraw uzależnionych od nich obywateli. Znajduje to wy- 
raz w biurokracji, w lekceważeniu petenta, w wypadkach korupcji po- 
. szczególnych urzędników, nadużywania swych uprawnień itp. Zjawiska 
te są nie tylko dotkliwe same w sobie i stanowią zaprzeczenie socjnli- 
stycznego ideału społeczeństwa, ale stają się też źródłem wielu innvch 
ujemnych moralnie zjawisk, jedną z przyczyn trudności morainych 
w naszym społeczeństwie. 


Nowe Drogi — 4 4) 


MIECZYSŁAW MICHALIK 


Ten rodzaj sprzeczności również uwarunkowany jest charakterem 
procesu przeobrażeń socjalistycznych i związanych z nim trudności. 
Ale ich przezwyciężenie w dużym stopniu zależy od świadomej dzia- 
łalności, zmierzającej do usprawnień sfery instytucjonalnej naszego 
społeczeństwa, a także od wszechstronnej pracy wychowawczej, zwłasz- 
cza organizacji społeczno-politycznych, prowadzonej w różnych ogni- 
wach naszego społeczeństwa. 


Określenie trudności moralnych przeżywanych przez nasze społe- 
czeństwo, występujących w nim zjawisk sprzecznych z programem 
moralnym socjalizmu, a zwłaszcza ustalenie ich wielorakich źródeł jest 
jednym z warunków skuteczności społecznych zabiegów mających za 
zadanie przezwyciężenie tych zjawisk i doskonalenie socjalistycznej 
struktury społecznej pod względem moralnym. Zwłaszcza że i na temat 
przyczyn owych trudności moralnych ujawniają się również sprze- 
czne opinie i mitologizacje, że często poszukuje się jakiejś jedynej 
przyczyny, tłumaczącej ostatecznie wszelkie dolegliwości i kłopoty mo- 
ralne naszego społeczeństwa. 

O istnieniu trudności moralnych w naszym życiu społecznym decy- 
duje splot przyczyn obiektywnych i subiektywnych, historycznych 
i aktualnych, zakorzenionych w przedsocjalistycznej strukturze spo- 
łecznej, jak i w strukturze socjalistycznej. Każda z nich wymaga oczy- 
wiście odrębnej analizy — analizy takiej wymaga również m. in. kwe- 
stia aktualnych zadań w dziedzinie wychowania moralnego i dróg ich 
spełniania. 


Henryk Zdanowski 


„Biali muszą się ucywilizować” 


Przed niespełna rokiem artykuł podsumowujący kolejne lato walki 


Murzynów amerykańskich („Gniewni czarni ludzie” — „Nowe Drogi” 
nr 10 z 1966 r.) — lato, w którym po raz pierwszy rzucono radykalne 
hasło „czarnej władzy” — kończył się następującym twierdzeniem: 


„Rządcy Ameryki, od pierwszej chwili narastania walki ludności mu- 
rzyńskiej, usiłowali ratować sytuację półśrodkami. Bez programu rady- 
kalnego rozwiązania nabrzmiałego problemu usiłowali łagodzić konflik- 
ty na szczeblach lokalnych, wydawali okrojone ustawy, rzucali finan- 
sowe ochłapy tam, gdzie konieczny jest szeroko zakrojony budżet rekon- 
strukcji, rehabilitacji, szkolenia, inwestycji. Dzis zabrakło nawet i tych 
półśrodków. Dziś rząd Stanów Zjednoczonych zajęty jest agresją w Wiet- 
namie, która absorbuje go finansowo, politycznie, moralnie. Rząd tego 
wielkiego mocarstwa, dysponujący dostatecznymi środkami finansowy- 
mi i prawnymi, mógłby zapobiec wielu niesprawiedliwościom i krzyw- 
dom we własnym państwie, gdyby nie był tak skoncentrowany na sze- 
rzeniu niesprawiedliwości i krzywd na innym kontynencie. Prawdę tę 
rozumieją zrewoltowani Murzyni...” 

Dowiedli tego jeszcze dobitniej i gwałtowniej latem 1967 r. 

Sto dziewięć miast Ameryki zostało ogarniętych rozruchami murzyń- 
skimi na skalę wojny domowej. W ciągu dwóch tylko lipcowych tygodni 
padło około 120 trupów, liczba rannych przekroczyła 5.000, aresztowa- 
nych — 11.000, straty materialne wyniosły przeszło miliard dolarów. 

Tak jak dwa lata temu symbolem murzyńskiego gniewu był Watts, 
dzielnica Los Angeles, w roku ubiegłym Chicago, tak w tym roku do 
rangi groźnego memento urosło miasto Detroit, gdzie 33 procent ludno- 
ści (ogółem 1,6 mln) stanowią Murzyni. 

A potem dalekopisy zaczęły wystukiwać nowe nazwy miast: Pitts- 
burgh, Albany, Filadelfia, Chicago, Wichita, South Bend... i stanów: New 
Jersey, Kansas, Pensylvania, Ohio, Illinois, Connecticut, Wisconsin... 

I wszedzie te same symptomy: murzyńscy strzelcy doborowi, masowe 
podpalenia, obwarowywanie się rebeliantów w gettach murzyńskich... 
i te same metody „biaiej władzy”: mobilizacja policji, w kilkudziesięciu 
wypadkach — gwardii narodowej, czasem nawet spadcchroniarzy fede- 
ralnych, wprowadzanie godziny policyjnej, masowe aresztowania... 


Rewolta 


Czy w porównaniu z rokiem ubiegłym to tylko zmiana ilościowa? 
Bynajmniej: do ubiegłorocznego hasła „czarnej władzy” dochodzi obec- 
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nie nowy moment radykalnego ruchu murzyńskiego: otwarta rebelia, 
a nawet partyzantka. 

Specjalny wysłannik agencji France Presse, dziennikarz i pisarz mu- 
rzyński, William Gardner Smith, który po piętnastu latach dobrowolnego 
wygnania przybył do USA, pisał: 


„Murzyni sądzą, że rewolty w gettach nie są zjawiskiem przejścio- 
wym. Rewolty te świadczą ich zdaniem o jakościowych i trwałych zmia- 
nach w walce Murzynów o równe prawa obywatelskie w USA i mogą 
zakończyć się „jedynie jakościową przemianą samego społeczeństwa ame- 
rykańskiego... 

Angielski tygodnik „Economist”, analizując możliwości rozpalenia 
„partyzantki miejskiej”, stwierdzał: „Wydaje się oczywiste, że taki kie- 
runek postępowania jest nihilistyczny. Trzeba sobie ostatecznie zdać 
sprawę, że 20 mln Murzynów sto: w obliczu 180 mln białych. Zaciekła 
walka rasowa przy zastosowaniu metod partyzanckich czy innych mogła- 
by doprowadzić do masowego zabijania Murzynów przez wojsko i w koń- 
cu do obozów koncentracyjnych pod jakąś postacią. Ale na ten argument 
wielu czarnych nacjonalistów odpowiedziało już w ten sposób: Jeżeli 
nie przystąpimy do walki okecnie, to w ciągu najbliższych dziesięciu lat 
itak zaprowadzą nas do komór gazowych”. 

Określeniami takimi, jak „partyzantka”, „powstanie”, „wojna domo- 
wa ', posługują się nie tylko radykaliści murzyńscy i komentatorzy poza- 
amerykańscy. Po zajściach w Detroit „Washington Post” opiniował: 
„Johnson wysłał do Detroit wojsko nie po to, aby dopilnować prawa 
i porządku, lecz aby stłumić to, co niemal wszyscy określają tu jako 
powstanie”. A reakcyjny „US News and World Report" konstatował: 
„Od stu lat powstanie w Detroit było najbliższe wojny domowej. Stany 
Zjednoczone, prowadząc jedną wojnę poza swymi granicami, zaczynają 
nasle sobie uświadamiać, że stoją w obliczu innej wojny u siebie — 
wojny na ulicach przeciwko murzyńskiemu powstaniu”. 

I nie jest rzeczą istotną, czy koncepcja partyzantki lub powstania — 
w warunkach amerykańskich — to koncepcja realna, czy nie; ważne 
jest to, że położenie Murzynów amierykańskich staje się absolutnie nie 
do zniesienia, że pogarsza się z roku na rok. 


Szczegółowe dane statystyczne przytoczone zostały w zeszłym roku 
na łamach „Nowych Dróg” (nr 10/209). Odchylenia od tych danych są 
obecnie nieznaczne. Ale ostatnio sporządzono nowy rodzaj statystyki, glo- 
balną statystykę segregacji. Protesorowie uniwersytetu w Wisconsin, 
Karl i Irena Tauber, przyjęli za sto wskaźnik pełnej segregacji, a zero 
za wskażnik całkow.tej integracji i zbadali sytuację Murzynów w mia- 
stach. Otóż okazało sig, że 40 procent czarnej ludności uwięzione jest 
w gettach 12 największych miast amerykańskich, gdzie wskaźnik segre- 
gacji przekracza 90; w pięciu na sześć mniejszych miast wskaźnik wy- 
nosi 80. W świetle tych wskaźników szczegóły są nieistotne. Dodajmy 
tylko, że profesorowie Tauker doszli do wniosku, iż segregacja rasowa 
w miastach USA wzrosła w porównaniu z rokiem 1940. 

Nic więc dziwnego, że Murzyni amerykańscy przestali identyfikować 
się z Ameryką. Cytowany wyżej Gardner Smith stwierdzał: 
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„Zjawiskiem najbardziej uderzającym dla Murzyna powracającego do 

Stanów Zjednoczonych jest to, że większość Murzynów w gettach nie 
uważa się już za Amerykanów. Nie ma to oznaczać, iż nie uważają oni, 
że ziemia należy tak samo do nich, jak i do białych. Oznacza to, że 
z ludnością, która ich otacza, nie mają oni żadnych związków poza 
walką zbrojną... 
" Potężna niegdyś wiara i nadzieja, że dojdzie do całkowitej integracji: 
rasowej, przestały istnieć. Nie istnieje już również przekonanie, że cele 
_. Murzynów można by osiągnąć w drodze pokojowych petycji, pochodów, 
protestów, manifestacji, strajków, ustaw lub dzięki dobrej woli prezy- 
denta... 

Czynna faza walki Murzynów przeszła obecnie w ręce «dołów» społe- 
czeństwa murzyńskiego — mieszkańców gett, związanych z murzyński- 
mi intelektualistami, którzy wyszli z ich środowiska i stali się teore- 
tykami ich sprawy. Uważają oni, że Murzyni stanowią odrębny naród, 
który został «skolonizowany» przez białych. Uważają, że nawiązali sto- 
sunki z trzecim światem, że walczą o wyzwolenie narodowe i że walka 
ta musi z konieczności przybrać formy gwałtowne”. ł e 

A więc „odrębny naród”, którego nie obowiązują standardy 
moralne i kulturalne „białej” Ameryki, którego nie obchodzi jej polityka 
i strategia. ! 

Niedawno na wiecach ludności murzyńskiej mówcy potępili tych, któ-. 
rzy skupują środki do wybielania skóry i wygładzania kręconych wło- 
sów. Całą czarną Amerykę zelektryzowały słowa pewnej murzyńskiej 
studentki z Los Angeles, która w trakcie sympozjum uniwersyteckiego 
zawołała: „I am beautiful the way I am” — jestem piękna taka, jaka 
jestem. 

Ale najważniejsze, że coraz większa liczba Murzynów amerykańskich 
zdaje sobie sprawę, iż nie leży w ich interesie udział w interwencji ame- 
rykańskiej w Wietnamie. | 

W londyńskim „Timesie” dr Nathan Hare, wykładowca amerykań- 
skiego uniwersytetu Howard, przeznaczonego dla ludności murzyńskiej, 
organizator grup walczących o prawa dla Murzynów na wyższych uczel- 
niach — zanalizował motywy murzyńskiej rebelii i scharakteryzował 
nastroje. Pisał on m. in.: „Kolorowy szeregowiec Oliver, który zginął 
ratując swego białego kolegę, rozszarpany przez granat, otrzymał po- 
śmiertnie wysokie odznaczenie «Congressional Medal of Honour», od- 
znaczenie, jakiego nie otrzymał nikt z czarnych żołnierzy walczących 
podczas pierwszej wojny Światowej, drugiej wojny światowej czy w woj- 
nie koreańskiej. Wśród czarnej społeczności panowało przekonanie, że 
pewnie szeregowiec Oliver upadł na granat, ale jeśli to prawda, że się 
nań rzucił, to powinien otrzymać od Kongresu medal za ignorancję 

A więc czarna społeczność — to odrębny naród, który znajduje się 
w trakcie poszukiwania swej identyczności. Taka jest koncepcja większo- 
ści rady.kalistów murzyńskich 1 taką właśnie tezę akceptuje, chcąc nie 
chcąc, duża część białej prasy amerykańskiej. | 

Czy jest to koncepcja słuszna i realna? Za wcześnie na jakąkolwiek 
odpowiedź. Ale jedno jest pewne: jej istnienie dowodzi fiaska wszelkich - 
dotychczasowych prób integracyjnych, gdyż próby te były połowiczne, 
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niekonsekwentne, nieskuteczne. Świadczy o tym przede wszystkim fakt, 
że kulminacyjny wybuch gniewu murzyńskiego nastąpił właśąie w De- 
troit. 


Murzyni stracili wiarę 


Otóż Detroit uznawano, jeśli chodzi o problemy rasowe, za miasto li- 
beralne. Murzyński tygodnik „Ebony” wymieniał je jako jedno z naj- 
lepszych miast, jeśli chodzi o stan zatrudnienia Murzynów. Burmistrz 
Detroit, Cavanagh (z partii demokratycznej), oparł swój wybór i karierę 
na życzliwym podejściu do postulatów ludności murzyńskiej. Jednak 
sprawa nie w podejściu, lecz w systemie, który tworzy wyzyskiwanie, 
dyskryminowanie getta czarnych ludzi. 

Londyński „Sunday Times” opublikował obszerną monografię proble- 
mu murzyńskiego w USA, w której poświęcił cały fragment mecha- 
nizmowi powstawania obszarów gettowych w miastach amerykańskich, 
ze szczególnym uwzględnieniem Detroit. W piśmie czytamy: 

„Budowanie gett zaczęło się daleko od Detroit, na głębokim południu. 
Już od początku wieku miał miejsce ruch Murzynów z południowych 
rejonów rolniczych w stronę zurbanizowanej północy, potęgowany ener- 
gicznie przez zmniejszające się zatrudnienie na polach bawełnianych. 
Od roku 1940 na północ przeszło 4 mln, a w okresie ostatniego dziesię= 
ciolecia 1 mln. Dwie trzecie dorosłej ludności murzyńskiej miast pół- 
nocy urodziło się na południu. 

Mechanizacja rolnictwa i wykorzystanie chemikaliów czynią system 
dzierżawców przestarzałym. Ta sytuacja pogłębia się nadal. Oczekuje 
się, że tej jesieni w delcie Missisipi będzie 60 tys. bezrobotnych Mu- 
rzynów. Właściciele ziemscy, integrujący i mechanizujący swe plantacje, 
zadowoleni są z tego, że Murzyni odchodzą... Niektórzy zamieszczają 
ogłoszenia, oferując zapłatę za przejazd każdemu Murzynowi, który chce 
udać się na północ. Niektóre okręgi wiejskie głodzą swych zbytecznych 
czarnych mieszkańców, odmawiając brania udziału w federalnych pro- 
gramach rozdziału żywności. 

Chcąc nie chcąc dziesiątki Murzynów pakują kartonowe pudła i wsia” 
dają do autobusów jadących do Harlemu, Watts i Detroit. Zwykle do= 
tychczasowe życie nie pomaga im w zdobyciu doświadczenia miejskie= 
go: większość z nich to analfabeci umiejący jedynie posługiwać się 
siekierą. 

W ośrodkach miejskich na północy znajdują pomieszczenia w budyn- 
kach opuszczonych przez białych, którzy przenoszą się na przedmieścia 
według klasycznego wzoru białej, amerykańskicj klasy średniej. W re- 
zultacie, ocenia «<Congressional Quarterly», do roku 1970 co naimniej 
14 miast będzie w swych śródmieściach miało ponad 40% ludności czar- 
nej. Trzy miasta przekroczyły już tę liczbę: Waszyngton, Baltimore 
i Detroit. 

W Detroit rozkład centrum można zaobserwować dokładnie przez róż- 
nice pomiędzy spisem z roku 1950 i 1960. W ciągu tych lat, w miarę jak 
przemysł wytwórczy przenosił się na przedmieścia, centrum doznało 
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potężnej straty, jaką było zmniejszenie zatrudnienia o 34,4% (tendencja 
ta trwa nadal). W ten sposób możliwości zatrudnienia Murzyna przesu- 
nęły się dalej, wzdłuż autostrad, poza zasięg szczątkowego systemu tran- 
sportu miejskiego. Ponieważ kwalifikacją upoważniającą ludzi do prze- 
noszenia się na przedmieścia było bogactwo, a prawdopodobnie i biała 
skóra — najczęściej bezrobotny Murzyn w coraz szerszym zakresie dzie- 
lił centrum ze starymi lub zubożałymi białymi... 

W tym samym okresie centrum zasiliło 183 tys. «niebiałych» (przede 
wszystkim Murzynów), zwiększając o 60,4% kolorową ludność mriasta. 
Ubożenie wynikało wyraźnie z faktu, że udział centrum w obrotach han- 
dlu detalicznego na obszarze całego Detroit spadł z 60,5% do 51,1%6. 
W miarę jak przemysł, handel i prosperujący obywatele odchodzili, spa- 
dała opodatkowana wartość nieruchomości. Jest to sprawa kluczowa: 
podatek od własności — to zwykle jedyne źródło dochodów lokalnych, 
przeznaczanych na oświatę i udogodnienia socjalne, obecnie potrzebnych 
w większych ilościach niż kiedykolwiek przedtem... 

W stosunku do slumsów, Detroit zdawało się na takie pomysły, jak 
np. projekt Gratiota. Nie jest to jakiś nietypowy projekt odnowy miej- 
skiej: po wykupieniu za pomocą funduszów federalnych i wyburzeniu 
nieruchomości w slumsach, teren przekazany został prywatnym przed- 
siębiorstwom, w myśl założenia często pokutującego wśród osobistości 
miejskich, że jedynie rynek może w sposób właściwy planować rozwój. 
Na mocy projektu Gratiota wyburzono 129 akrów slumsów i wysiedlono 
1.950 murzyńskich rodzin. Choć 76%, wysiedlonych rodzin zarabiało 
mniej niż 3.500 dolarów rocznie (tj. na lub poniżej federalnej «granicy 
nędzy»), zaledwie połowę ulokowano w budynkach miejskich. Spodzie- 
wano się, że Gratiot dostarczy domów o niskiej rencie, ale prosty ra- 
chunek kapitalistycznego systemu budownictwa doprowadził do powsta- 
nia zintegrowanego obszaru niezbyt wprawdzie kosztownego, ale będą- 
cego daleko poza zasięgiem możliwości usuniętej biedoty. W ten sposób 
ponad tysiąc murzyńskich rodzin pozostało bez dachu nad głową. Frzeszły 
one do sąsiednich slumsów, zwiększając jeszcze bardziej przeludnienie. 

Jest to przykład procesu, w wyniku którego w okresie ubiegłej de- 
kady Murzyni zmuszani byli do tłoczenia się w coraz bardziej zapcha- 
nych gettach, gdy tymczasem na ich granicach, za pomocą funduszów 
publicznych, budowano pomieszczenia dostępne w zasadzie tylko dla 
białej klasy Średniej. 

Tym procesom nie mogły zapobiec żadne projekty burmistrza Cava- 
nagha, gdyż są to procesy typowe dla kapitalistycznego wyzysku. Tak 
jak typowym zjawiskiem jest „rewelacja”, ogłoszona ostatnio przez nn- 
nisterstwo pracy, że „wszystkie poprzednie dane dotyczące bezrobacia 
wśród kolorowych były poważnie zaniżone”. Raport tego ministerstwa, 
zatytułowany „Dokładne spojrzenie na bezrobocie w miastach i slum- 
sach USA”, stwierdza, że tzw. „pogłębione bezrobocie” wśród młodych 
Murzynów w Filadelfii wynosi 36%, w Harlemie — 33,10%, w San Anto- 
nio — 47,40, (przeciętna w skali ogólnokrajowej — ok. 405). 

Podstawowym faktem ustalonym przez raport było to, że 1/3 mieszkań- 
ców slumsów zarabia poniżej minimum potrzebnego na utrzymanie, a ok. 
200 Murzynów zdolnych do pracy zrezygnowało z jej poszukiwania. 
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Dotyczy to również Detroit, tak jak i do Detroit odnosi się konstatacja, 
że ceny żywności w wynędzniałych gettach są wyższe niż w zamożnych 
białych dzielnicach, izolowani bowiem Murzyni nie mają możności po- 
równania cen. 

Dlatego słusznie pisał „Washington Post”, że „w Detroit Ameryka 
straciła resztę tego, co zostało z jej niewinności. W ciągu czterech stra- 
sznych dni i nocy, wypełnionych pożarami, rabunkiem i zabójstwami, 
rozleciał się system społeczny”. A „Wall Street Journal” tak podsumo- 
wał rozruchy murzyńskie z przełomu lipca i sierpnia: 

„Lato 1967 uznane może zostanie w przyszłości przez historyków za 
okres, .w którym amerykańscy Murzyni stracili ostatecznie wiarę 
w białych”. i 


Armaty i masło 


Na rozruchy murzyńskie rasistowska Ameryka zareagowała w sposób 
typowy: gwałtownie i obłędnie, a przede wszystkim bez cienia koncepcji 
społecznej i politycznej. 

Zaczęło się od szukania „winnych” w społeczności murzyńskiej, przy 
czym winni mieli być „czerwoni konspiratorzy”. Senator Dirksen zapro- 
ponował w Kongresie powołanie specjalnej. komisji, która powinna zba- 
dać, czy za rozruchami nie kryją się „machinacje czerwonych”. Kon- 
gresman Watson oświadczył, że komisja do badania działalności anty- 
amerykańskiej (której jest członkiem) „była od dłuższego czasu zanie- 
pokojona rozległą rolą odgrywaną w zaburzeniach przez elementy wy- 
wrotowe'. Senator Smathers dostrzegł w zaburzeniach wynik działalno- 
Ści agitatorów. A prezydent Johnson powołał komisję śledczą, która ,,bę- 
dzie miała pełne prawo... szukania nadal dowodów sprzysiężenia”. 

Wysunięto też projekty bardziej konkretne, jak np. przeznaczenie 
300 mln dolarów na pomoc dla... lokalnych oddziałów policji w zwal- 
czaniu rozruchów, jak (uchwalony już przez Izbę Reprezentantów) 
projekt antykonstytucyjnej ustawy, postanawiającej, że przestępstwem 
będzie przekroczenie granic stanowych lub choćby tylko wysłanie listu 
z zamiarem podburzania do rozruchów. 

A z drugiej strony tenże Kongres odrzucił wśród śmiechów i ironicz- 
nych uwag („czy powołamy urząd komisarza do szczurów”) ustawę 
w sprawie wytępienia szczurów. Tymczasem projekt ten został Kon- 
gresowi przedstawiony po zbadaniu, że w murzyńskich slumsach szczury 
zagryzły i okaleczyły ponad 14 tysięcy dzieci! Ale — jak pisze cytowany 
„Sunday Times' — „Ameryka jest na tyle przemądrzała, by przedsta- 
wić tego rodzaju statystykę, ale jednocześnie zbyt nieodpowiedzialna, by 
zrobić cokolwiek w tej sprawie”. ;Ś 

Nieodpowiedzialna? Nie tylko. Jej władza ustawodawcza jest po pro- 
stu reakcyjna. W dzienniku „Gazette and Daily” zanalizowano w na- 
stępujący sposób postawę Kongresu wobec problemu murzyńskiego: 

„W Kongresie rządzą starzy ludzie z małych miasteczek, którzy nigdy 
nie wykazywali zainteresowania problemami wielkich metropolii. Na- 
wet w chwili, gdy miasto za miastem ogarniały rozruchy, starzy kon- 
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gresmeni potrząsnęli pałeczką i Izba Reprezentantów posłusznie odrzu- 
ciła projekty ustaw o' subsydiach mieszkaniowych i akcji deratyzacyj- 
nej. Zredukowali oni również fundusze na rozwój tzw. modelowych 
dzielnic... | 

Izba Reprezentantów uchwaliła natomiast ochoczo fundusze w wvso- 
kości 4,6 mld dolarów na budowę i konserwacje zapór wodnych, parków 
i urządzeń portowych. Są to tego rodzaju inwestycje, które stanowią 
atrakcyjną kiełbasę wyborczą w reprezentowanych przez kongresme- 
nów okręgach. 

„.Istniejący w Kongresie system starszeństwa zapewnia kontrolę nad 
komisjami bez względu na umiejętności i zdolności. System ten stwo- 
rzył przewodniczących komisji, którzy nie reprezentują kraju w sensie 
geograficznym, politycznym i społecznym... 

Ponad połowa wyborców nie ma 30 lat, ale przeciętny wiek prze- 
wodniczących komisji Kongresu wynosi 67 lat. Większość z nich pocho- 
dzi z małych miasteczek i rejonów farmerskich. Większość pochodzi rów- 
nież z południa. > 

W Senacie na 16 przewodniczących komisji 10 pochodzi z południa. 
W Izbie Reprezentantów sytuacja jest podobna. Na 20 przewodniczących 
14 pochodzi ze stanów południowych i granicznych... 

Inicjatywa na rzecz prowadzenia śledztwa w sprawie rozruchów wy- 
szła głównie od przewodniczącego komisji do badania działalności anty- 
amerykańskiej, 64-letniego Edwina Willisa, przewodniczącego senackiej 
komisji do spraw bezpieczeństwa wewnętrznego, 63-letniego Jamesa 
Eastlanda, przewodniczącego komisji sił zbrojnych Izby, 63-letniego Men- 
dla Riversa i przewodniczącego senackiej komisji sił zbrojnych, 70-let- 
niego Richarda Russela. Należą oni do kongresowej kliki, która źródła 
wszelkiego zła upatruje w działalności komunistów. Ich zdaniem pro- 
blem rozruchów można rozwiązać przez wtrącenie Stokely Carmichaela 
i jemu podobnych do więzienia”. 

Prezydent Johnson — po zaburzeniach w Detroit — wygłosił do na- 
rodu 18-minutowe przemówienie. Wezwał kraj do modłów i powołał 
ll-osobową komisję do zbadania sytuacji ludności murzyńskiej. Zapo- 
wiedział też bezwzględną rozprawę z uczestnikami rebelii. Toteż komen- 
tatorzy amerykańscy stwierdzają, że w roku przedwyborczym Johnson 
zwrócił się frontem raczej do „białej Ameryki”, tzn. do uczuć tej więk- 
szości, która żąda rozprawienia się z „buntownikami”. Wyniki wyborów 
w Ameryce zależą przecież od białych, a nie od Murzynów... 

O słuszności tego nastawienia świadczą już wstępne zalecenia powo- 
łanej przez prezydenta komisji. Zalecenia te dotyczą wyłącznie środków 
„policyjno-porządkowych”, a konkretnie lepszego przeszkolenia oddzia- 
łów gwardii narodowej w zwalczaniu rozruchów. 

Komisja proponuje: 

1) przeprowadzenie w ciągu najbliższych tygodni rozszerzonego szko- 
lenia oddziałów gwardii w zakresie zapobiegania i zwalczania rozruchów, 

2) zwiększenie zaciągu Murzynów do oddziałów gwardii, 


3) przeprowadzenie weryfikacji oficerów gwardii w celu sprawdzenia 
ich kwalifikacji. 


Sy) 


'IIENRYK ZDANOWSKI 


Zalecenia komisji uzyskały poparcie prezydenta Johnsona i zostały 
natychmiast przekazane sekretarzowi obrony, MNicNamarze, dia szybkie- 
go wprowadzenia w życie. A więc odpowiedzią administracji na rozru- 
cny jest i będzie wzmożona akcja policyjna zamiast reform społeczno- 
ekonomicznych: inaczej mówiąc — armaty zamiast masla. 

Natomiast sekretarz stanu, Rusk, zapytanv na konicrencji prasowej, 
co myśli o ewentualnym wpływie rozruchów murzyńskich na wojnę 
w Wietnamie, odpowiedział: Stany Zjednoczone stać na to, bv sprostać 
zarówno zobowiązaniom wojennym, jak i potrzebom wewnętrznym. 

Ta formuła władzy wykonawczej: „stać nas i na armaty, i na masło”, 
oraz recepta Johnsona polegająca na modłach i poworaniu komisji zo- 
stały ostro skrytykowane przez odłam poważnej prasy amerykańskiej 
i przez światową opinię publiczną. 

W związku z komisją przypomniano, że podobna działała po rozru- 
chach murzyńskich w Chicago w 1919 r. i stwierdziła, iż przyczvną zajść 
była sytuacja ekonomiczna Murzynów. Toteż „US News and World Re- 
port, zakłada z góry, że raport komisji Johnsona „nie będzie zawierał 
niczego nowego. Wszystko to zostało już dawno zbadane i przes studio- 
wane. Zasugerowane przez prezydenta modlitwy same przez się rów- 
nież nie KRA A istniejących problemów” 

Na zebraniu Stowarzyszenia Prawników Amerykańskich w Honolulu 
przewodnizzący senackiej komisji spraw zagranicznych, J. William Ful- 
bright, stwierdził, że Ameryka stała się „symbolem gwałtu i nie zdy- 
scyplinowanych sił”. Fulbright dodał, że wojna wietnamska „zatruwa 
życie naszego kraju i wprowadza doń elementy brutalności”, co w re- 
zultacie prowadzi do tego, że „wielka społeczność stała się chorą spo- 
łecznością”. 

Polemizując ze stanowiskiem rządu, że Stany Zjednoczone stać jest 
zarówno na prowadzenie wojny w Wietnamie, jak i wojny z ubóstwem 
kraju, Fulbricht powiedzi ał: 

„Wojna wietnamska nie tylko pozbawia nasze ropiejące miasta zaso- 
bów ludzkich i zasobów materialnvch, nie tylko utwierdza ona Murzy- 
nów zamieszkałych w rozpadających się ruderach — w przekoneniu, że 
kraj ich odnosi się obojętnie do ich ciężkiej sytuacji, ale ponadto sprzyja 
przekonaniu, że stosowanie przemocy jest odpowiednim sposobem roz- 
wiazywar'a problemów. Jeżeli, jak twierdzi sekretarz stanu Rusk, tylko 
deszcz bomb może nakłonić Ho Szi Mina do rozsądku, to dlaczego nie 
miano by tych samych zasad stosować w kraju?” 

Podobną obinię wyraża również światowa opinia publiczna. Tygodnik 
londyński „The Statesman” stwierdza: 

„Właśnie w tym momencie swej historii USA roszczą pretensję do 
prawa wzięcia na siebie odpowiedzialności za losy kraju odległego od 
nich o 12 tys. mil. Murzyńscy poborowi walczą w Wietnamie za demo- 
krację, która całe życie była dla nich szyderstwem. Bezowocne znisz- 
czenie pochłania olbrzymie sumv pieniędzy kosztem konstruktvywnych 
zadań w kraju. Działacze społeczni, których wysiłki są tak bardzo po- 
trzebne w Harlemie, szkclą Wietnamczyków w dziedzinie zakładania 
wzorowych osiedli, organizowania prac społecznych i (określenie to za- 
piera dech) w «rewolucyjnym rozwoju». Nie ma najmniejszego powodu, 
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dla którego Wietnamczycy powinni by uznać USA za godnego zaufania 
przewodnika bądź choćby tylko za mentora lepszego od Chin, gdzie 
przynajmniej nie ma pośród dobrobytu nędzy, której dałoby się zara- 
dzić. W istocie Wietnamczycy mają wszelkie powody, by uważać, że pod 
warunkiem przekazania im samym kentroli nad ich własnym losem sa- 
mi byliby w stanie zbudować społeczeństwo sprawiedliwsze niż usa- 
zywany im wielki, ale pełen wad model. Pokój w Wietnamie jest obecnie 
warunkiem jednocześnie pokoju światowego, rekonstrukcji Wietnamu 
i poprawy sytuacji w USA. Sprawy zasługujące u Amerykanów na naj- 
wyższy priorytet znajdują się u nich w kraju, a niew Azji. 


* 


Korzystając z wojny w Wietnamie, z roku przedwyborczego — reakcja 
amerykańska rozzuchwala się coraz bardziej. Pod pozorem „oburzenia 
społecznego” na rozruchy, władza ustawodawcza sprzeciwia się uchwa- 
leniu 2 mld dolarów na cele walki z ubóstwem. Mnożą się półfuszystow- 
skie, bojówkarskie organizacje „białej samoobrony”, nastawione na wal- 
kę z Murzynami według klasycznych wzorów Ku Klux Klanu. Mnożą się 
represje i aresztowania radvkalnvch przywódców murzyńskich. Wska- 
zuje to wyraźnie na kierunek działania władz, który bynajmniej nie 
sprzyja rozwiązaniu problemu. Odwrotnie. 

Ostatnio, na łamach pisma „New York Times” ukazał się artykuł 
prof. Philipa M. Hausera, profesora socjologii na uniwersytecie w Chi- 
cago i przewodniczącego „Amerykańskiego Zrzeszenia Socjologów”. Te- 
matem artykułu było zagadnienie, czy represje wobec Murzynów do- 
prowadzą do ludobójstwa? 

Profesor Hauser sądzi, że w obecnych warunkach nikt nie może prze- 
widzieć, czy biali Amerykanie zdecydują się położyć kres rozruchom 
na tle rasowym za pomocą 1cbresji, czy też będą usiłowali rozwiązać 
ten probiem, próbując zapewnić swym kolorowym rodakom calkowite 
równouprawnienie. Jeżeli jednak — dodaje Hauser — biali zaecydo- 
waliby się na represje, wybór taki mógłby ich skłonić do przekształce- 
nia gett murzyńskich w prawdziwe obozy koncentracyjne, strzeżone przez 
policję, gwardię narodową i wojska federalne. „Ten tvp represji ze 
strony białych mógłby w końcu doprowadzić do ludobójstwa”. 

Innymi słowy rozwiązanie problemu murzyńskiego w Stanach Zjedno- 
czonych — dobre, czy złe — zależy przede wszystkim od białej Ameryki. 
Ale sedno sprawy tkwi w strukturze społeczeństwa amerykańskiego. 
Aresztowany w sierpniu Rap Brown, jeden z radvkalnych przywód- 
ców murzyńskich, powiedział z bolesną ironią na ten temat: „Reforma 
amerykańskiej struktury jest nieodzownvm warunkiem wstępnym usta- 
nowienia normalnych stosunków między społecznością murzyńską a bia- 
łą w USA. Biali muszą się ucywilizować”, 


Zdzisław M. Rurarz 
Ekspansja kapitału USA 


Rozmiary penetracji świata przez kapitał USA (chodzi oczywiście 
o penetrację świata kapitalistycznego) są trudne do uchwycenia z całą 
dokładnością. Niektóre źródła amerykańskie szacują wartość produkcji 
globalnej w przedsiębiorstwach filialnych korporacji USA w 1964 r. 
na 90 mld dolarów, co by oznaczało, iż kraj ten kontroluje niemal 14 
produkcji świata kapitalistycznego poza USA), 

Nawet jeśli jest to mniej niż Y/, to biorąc pod uwagę wysoką selek- 
tywność branżową i geograficzną lokat USA, o czym będzie mowa po- 
niżej, stanowi to i tak bardzo wiele, a w każdym razie zasługuje na 
wnikliwą analizę. 

Lokaty USA za granicą, podobnie jak każdego innego kraju ekspor- 
tującego kapitał, dzielą się na lokaty prywatne i publiczne. Nas inte- 
resują w tej chwili lokaty prywatne, które dzielą się z kolei na tzw. 
lokaty bezpośrednie i pośrednie (lub inaczej portfolio). 

Lokaty bezpośrednie dzielą się na 4 podstawowe formy prawne, ale 
dla naszych rozważań wystarczy stwierdzenie, że są to przedsiębiorstwa 
produkcyjne lub usługowe całkowicie lub w sposób decydujący kontro- 
_ lowane przez kapitał obcy, najczęściej przez wielkie monopole mające 
siedzibę w kraju wierzyciela. 

Tym właśnie lokatom poświęcony jest niniejszy artykuł. Dla pod- 
kreślenia ich roli w lokatach USA za granicą w ogóle oraz dla porówna- 
nia odpowiedniej roli odgrywanej przez kapitał obcy w USA warto przy- 
toczyć dane na str. 61 *): 

Analiza przedstawionych liczb budzi szereg refleksji. Przede wszystkim 
lokaty USA za granicą były i są prawie 2-krotnie wyższe niż odpowiednie 
lokaty zagranicy w USA. Ale już w odniesieniu do lokat bezpośrednich 
przewaga USA jest już 5,6-krotna, choć jeszcze w 1950 r. odpowiednia 
przewaga była 3,0-krotna. 

Jeśli dodatkowo uwzględnić, że obce lokaty bezpośrednie w USA mają 
charakter rozproszony w sensie multinarodowym, gdy tymczasem loka- 
ty bezpośrednie USA za granicą są narodowo jednolite, to sytuacja staje 
się dla USA o wiele bardziej korzystna, niż by to wynikało z samej 
przewagi absolutnej. 


1) Business Week: New Look at Investments Abroad; March 26, 1966, str. 93. 
2) Na podstawie Survey of Current Business; September 1966, tabl. 14, str. 40. 
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Pozycja USA wobec zagranicy w długoterminowych lokatach prywatnych *) 
(w min dolarów) 


E ŻĘ EE Instytucj 
L = zie nstytucje 
% E Kanada | SES keje aa Ay 
Rodzaj lokat O 30 CEG rodowe 
2 R 
ONIEDEPIENEM: PER MIE PREZRREMĄ R. JE RENE 
1950 | 1965 | 1965 | 1955 | 1965 | 1965 1965 


Lokaty USA za granicą 31.539 106.065 29.594 25.995 18.207 27.140 5.129 
w tym: 


prywatne 19.004 80.942 21.164 25.987 14.387 16.238 3.166 
w tym: ; 

bezpo średcie 11.788 49.217 13.894 15.172 9.371 8.763 2.017 

pośrednie 5.700 21.584 5.207 9.522 2.3093 3.318 1.149 
Lokaty zagran. w USA 17.635 58.932 34.149 8.169 6.034 4.005 2.675 
w tym: 

bezpośrednie 3.391 8.812 6.105 2.367 161 179 == 

pośrednie. 4.106 17.596 12.237 2.108 1.655 1.153 — 


*, Dane za 1966 r. opublikowane będą we wrześniu lub październiku 1967 r. 


Szczególnie niekorzystnie wypada to porównanie dla krajów Ameryki 
Łacińskiej i tzw. „innych”, aczkolwiek głównymi terenami penetrowa- 
nymi przez korporacje USA są Kanada i Europa zachodnia. . 

Wzajemna penetracja zagranicy przez korporacje USA oraz USA 
przez monopole zagraniczne nieprzypadkowo ukształtowała się korzyst- 
nie dla tych pierwszych. 

Jeśli porównamy siłę korporacji USA z siłą firm zagranicznych, otrzy- 
mamy wymowny obraz. 

Tak np. 200 największych korporacji przemysłowych USA i odpo- - 
wiednio 200 największych monopoli nieamerykańskich legitymowało się 
następującymi wynikami w 1965 r.3). 


a JAAA EEE 4 Liczba 

zyS w netto 
(BIE dolarów) (mia dolarówj zatrudnionych. 
„200 amerykańska 240.224 16.694 8.778.860 
„200” nieamerykańska 130.763 5.114 9.853.607 


Powyższe porównanie mówi samo za siebie. Amerykańska „200 przy 
zatrudnieniu o ponad 1 mln niższym osiągała wartość sprzedaży o po- 
nad 800/, wyższą, zyski zaś ponad 3-krotnie większe. 


Dla uzupełnienia podajmy jeszcze inne porównanie. 


Otóż największa w USA (i w świecie) korporacja samochodowa Gene- 
ral Motors, która jest jednocześnie największą korporacją w tym kraju, 


3) Na podstawie: The Fortune Directory, October 1966, str. 1—9 i 40—43. 
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oraz największe przedsiębiorstwo tego rodzaju poza USA — Volkswagen, 
który jest również największą firmą w NRF, osiągały w 1965 r. nastę= 
pujące „parametry” ekonomiczne ): 


Liczba ; 
zatrudnionych 


Zyski netto 


sprzedaży (mla dolarów) 


Wartość 
(nin dolarów) 


General Motors 20.734 2.125,6 734.594 
Volkswagen 2.317 93,8 125.157 


General Motors przy zatrudnieniu niespełna 6-krotnie wyższym niż 
Volkswagen osiągnął sprzedaż 9-krotnie wyższą, zyski zaś niemal 
23-krotnie wyższe. Siła uderzeniowa General Motors jest więc niepo- 
równanie wyższa niż Volkswagena. Podobnych przykładów można by 
przytoczyć więcej. 

W ogóle USA liczyły w 1965 r. 60 „korporacji-miliarderów” (w 1966 r. 
już 80), gdy tymczasem NRF miała ich 12, Anglia 6, Francja i Japonia 
bo 2 oraz Włochy, Holandia i Szwajcaria po 1. Do tego dochodzą jeszcze 
2 monopole brytyjsko-holenderskie (Royal Dutch Shell i Unilever), choć 
oba są w pewnym stopniu penetrowane przez kapitał USA od wewnątrz. 

Zresztą, gdyby największe firmy nieamerykańskie przenieść do USA, 
to zajmowałyby one tam następujące miejsca pod względem rozmiarów 
sprzedaży: 


— brytyjski National Coal Board — 17 miejsce 
— zachodnioniemiecki Volkswagen — 20 , 
— holenderski Philips — 21 p 
— szwajcarska Nestlć — 32 
— włoski Fiat — 32 , 
— japoński Hitachi — 54  , 
— francuski Renault — 55 


Nierówność siły konkurencyjnej pomiędzy korporacjami USA i in- 
nych krajów kapitalistycznych jest zjawiskiem o cechach trwałych. Teo- 
retycznie firmy nieamerykańskie miałyby szanse dorównania wielko- 
ścią korporacjom USA tylko wtedy, gdyby łączyły się na zasadzie mul- 
tinarodowej. Jak dotąd, ugrupowania takie, które należą do kategorii 
gigantów, ograniczają się do brytyjsko-holenderskiej Royal Dutch Shell 
(7,2 mld dolarów sprzedaży w 1965 r.) oraz w podobny sposób mieszanej 
Unilever (5,1 mld dolarów). Nieprzypadkowo obie te firmy są najwię- 
kszymi towarzystwami nieamerykańskimi. Ale powyższy przykład nie 
znajduje dotychczas godnego uwagi naśladownictwa. Pewne nadzieje 
wiązano na Zachodzie z narodzinami EWG. Jednakże szereg sprzeczno- 
Ści i partykularnych interesów nie dopuściło do powstania wspólnoryn- 
kowych grup-gigantów. Jednym z wyjątków jest fuzja zachodnionie- 
mieckiej Agfy i holenderskiego Gaeverta. Jednakże i tutaj połączenie nie 
jest całkowite. 


. ś) Tamże. 


62 


Ekspansja kapitału USA 


Trwa natomiast penetracja obcych rynków przez korporacje USA. 


General Motors posiada potężne filie, w 100%, kontrolowane przez 
siebie, w takich krajach „samochodowych”, jak NRF (A. Opel), Anglia 
(Vauxhall) i Australia (Holden), nie licząc wielu zakładów montażowych 
rozsianych po całym świecie kapitalistycznym. 

Ford również nie ustępuje General Motors. Posiada on dobrze znane 
fille w Anglii (Ford of England) i NRF (Ford of Germany; popularny 
Taunus), a także liczne montażownie. Ponadto specjalizuje się on w zdo- 
byciu światowego rynku traktorowego. 

I wreszcie ostatnia z „wielkiej trójki”, korporacja samochodowa 
USA — Chrysler z pośpiechem nadrabia zaległości. Zdobyła ona silny 
przyczółek we Francji, przejmując większość akcji Simca, oraz w Anglii 

w ten sam sposób w odniesieniu do Rootes Motors (znana z produkcji 
RI Następny zamach na NRF został pokrzyżowany połączony- 
mi siłami Volkswagena i Daimler-Benza, które przeszkodziły Chrysle- 
rowi w przejęciu DKW-Auto-Union. 

Prawdę mówiąc, sukcesy samochodowych korporacji USA byłyby na 
pewno większe, gdyby nie ochrona własnych rynków przez poszczególne 
rządy. Dotyczy to zwłaszcza Japonii i Włoch, a w mniejszym stopniu 
Francji. Brak takiej ochrony w Kanadzie oddał przemysł samochodowy 
tego kraju pod kontrolę USA. 

Podobnie jest w nafcie, elektronice, lotnictwie, chemii, stali, elektro-* 
technice, a także najogólniej w maszynach. Przykładów można by tutaj 
cytować wiele. Do niektórych z nich jeszcze powrócimy. 

W operacjach zagranicznych uczestniczy około 15 tysięcy amerykań- 
skich korporacji, które oprócz normalnego eksportu towarowego (i im- 
portu) posiadają z reguły własne filie lub co najmniej biura sprzedaży 
za granicą. 

Wynikałoby stąd, że nie jest to więcej niż 50/, zarejestrowanych w USA 
korporacji, ale nie wolno się tym sugerować. 

Za decydujące bowiem w operacjach zagranicznych uważa się ok. 500 
korporacji oraz następne 400, które też mają duże znaczenie. 

Sama liczba korporacji USA penetrujących zagranicę nie jest nawet 
ważna. Chodzi natomiast o ich wielkość. 

Powszechnie się uważa, że prawie każda korporacja- gigant w USA 
prowadzi na dużą skalę operacje poza granicami kraju. Niektóre z tych 
korporacji-gigantów czerpią już ponad połowę swych zysków z operacji 
zagranicznych. 

W kazdym razie korporacje USA posiadały w 1964 r. swe filie w 102 
krajach, aktywa zaś tych filii równały się *4/g aktywów korporacji ma- 
cierzystych. 

Z powyższych faktów można już wyciągnąć jeden ważny wniosek: 
mamy do czynienia z systematycznym natarciem na świat kapitali" 
styczny przez korporacje-giganty USA. 

Jednakże ofensywa ta nie nosi już cech klasycznego eksportu kapi- 
tałów sprzed I wojny światowej ani nawet z okresu międzywojennego. 


Sprawie tej należy poświęcić kilka słów. 
xk 
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Otóż zarówno przed I wojną Światową, jak i w okresie międzywojen- 
nym (praktycznie do 1929 r.) główną formą eksportu kapitału były lo- 
katy pośrednie (portfolio). Ówczesne rynki kapitałowe zalane były róż- 
nego rodzaju papierami wartościowymi, najczęściej obligacjami obcych 
rządów czy też władz municypalnych, które wyspecializowane instytu- 
cje i osoby prywatne chętnie zakupywały, jeżeli tylko dochcdy z nich 
przewyższały o ułamek procenta docnody krajowych papierów warto- 
ściowych. | 

Gwoli ścisłości trzeba też dodać, że eksport kapitałów prywatnych 
z USA rozpoczął się praktycznie od formy lokat bezpośrednich, tj. od 
przejęcia przez Du Ponta jeszcze w ubiegłym wieku niektórych fabryk 
materiałów wybuchowych w Kanadzie. 

W ogóle jednak USA były przed I wojną światową poważnym dłużni- 
kiem wobec zagranicy. Świadczy o tym fakt, że stan obcych lokat pry- 
watnych w USA w 1914 r. wynosił 6,7 mld dolarów, gdy tymczasem 
odpowiednio USA za granicą tylko 3,5 mld dolarów 5). 

Co prawda USA stały się już w 1910 r. największą potęgą gospodar- 
czą świata, ale fakt ten nie zdołał znaleźć wyrazu w odpowiedniej roli 
tego kraju jako bankiera. Głównym eksporterem kapitałów pozostała 
Anglia, a Francja i Niemcy też znacznie wyprzedzały USA w tej dzie- 
dzinie. 

Kapitał USA zbyt aktywnie zaangażowany był w walce „bratobój- 
czej” o własny rynek, przechodząc głęboki proces koncentracji. Pene- 
tracja zagranicy zniknęła do pewnego stopnia z jego pola widzenia. 

Jednocześnie jednak kapitał Stanów Zjednoczonych, mimo znacznych 
lokat obcych na ich terenie, nie dopuścił do pows.ania silnych przyczół- 
ków w postaci filii firm nieamerykańskich. 

W tym stanie rzeczy USA weszły w nowy etap, jaki zapoczątkowała 
I wojna światowa. Główni konkurenci USA w Europie zostali uwikłani 
w wojnę prawie o 3 lata wcześniej niż USA. Wojna osłabiła wszystkie 
kraje z wyjątkiem USA, które wyszły z niej poważnie wzmocnione. 
Anglia, Francja i Niemcy utraciły w ten lub inny sposób poważne ilości 
swych lokat obcych, m. in. w USA. Wojna praktycznie wyeliminowała 
te kraje z eksportu kapitału. Ich miejsce zajęły USA. 


W eksporcie kapitałów z USA nastąpił nieoczekiwany zwrot. Główny 
pobyt na kapitały USA pojawił się w Europie, a przede wszystkim 
w Niemczech. Trudna sytuacja ekonomiczna Europy odstręczała korpo- 
racje USA od masowej penetracji kontynentu za pomocą zakładania 
własnych filii. Tym bardziej że boom lat dwudziestych w USA dosta- 
tecznie je absorbował. 

Zamiast więc lokat bezpośrednich do Europy zaczął płynąć kapitał 
portfolio. Obywatele USA przyzwyczaili się do pewnej kategorii papie- 
rów wartościowych (tzw. liberty loans) i bankom tego kraju było sto- 


») Allen and Allen: Foreign Trade and Finance; New York 1959, str. 406, tabl. II. 
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sunkowo łatwo nakłonić ich do nabywania obcych papierów warto- 
ściowych. 

W rezultacie więc wytworzył się dość szczególny schemat ruchu ka- 
pitałów. USA eksportowały je głównie do Niemiec, co w dużym stopniu 
ułatwiło temu krajowi spłatę reparacji wojennych. 


Wybuch wielkiego kryzysu, który notabene rozpoczął się w USA, za- 
łamał cały mechanizm handlu światowego, spowodował niczwykle głę- 
bokie wstrząsy ekonomiczne i polityczne w większości krajów kapita- 
listycznych oraz przekreślił praktycznie eksport kapitałów. Paradoksem 
nowej sytuacji stał się fakt... importu kapitałów przez same USA. Co 
prawda chodziło tu głównie o kapitał krótkoterminowy, ale fakt pozo- 
staje faktem. 

Wybuch II wojny światowej wniósł znów nowe elementy do roli USA 
w świecie, w szczególności zachodnim. Podobnie jak I wojna, tak samo 
i rezultaty II wojny światowej były dla USA wysoce korzystne. Tym 
razem USA w czasie wojny o wiele bardziej się wzmocniły niż w okresie 
I wojny (produkt globalny w czasie I wojny światowej wzrósł w USA 
o 150%, a w okresie II wojny światowej się podwoił). Natomiast zarówno 
ich sojusznicy, Anglia i Francja, jak i wrogowie wyszli z wojny wy- 
czerpani, jeśli nie zrujnowani. Anglia musiała nawet prosić o pożyczkę, 
którą uzyskała na wręcz upokarzających warunkach, i to w kwocie niż- 
szej niż postulowała (3,75 mld dolarów wobec żądanych 6 mld dolarów). 
Prawdopodobnie by jej nie dostała w ogóle, gdyby nie argument użyty 
przez Rayburna, przewodniczącego Izby Reprezentantów w dyskusji nad 
jej ratyflikacją przez Kongres, że w razie negatywnego stanowiska: 
„..Wielka Brytania zostałaby dalej popchnięta po drodze do socjali- 
zmu..., a nawet możliwe, iż w ramiona Rosji...” 6). 

Postępy socjalizmu w Europie wschodniej i Azji oraz rozpad systemu 
kolonialnego zaniepokoiły USA do tego stopnia, że postanowiły działać 
na skalę dotychczas niespotykaną. | 

Nie czekano na kapitał prywatny, który zacznie płynąć z USA do 
Europy zachodniej i Japonii. Jego miejsce zajęły programy rządowe, 
z których na czoło wysunął się Plan Marshalla. 

Nie wnikając w ocenę tych programów, trzeba podkreślić jedno, że 
chaos ekonomiczny w Europie zachodniej i Japonii został opanowany. 
Obszar ten w końcu lat pięćdziesiątych „stanął na nogi”. 


Dopiero wtedy otwarł się on dla ekspansji korporacji USA. 


Wprowadzenie niemal zupełnej wymienialności walut przez kraje 
rozwinięte w końcu 1958 r. oraz nowe perspektywy w związku z rucha- 
mi integracyjnymi w Europie zachodniej — zaktywizowały jeszcze bar- 
dziej kapitał USA. 


9 J. N. Behrman and W. E. Schmidt: International Economics; Theory, Practice, 
Policy; New York 1957, str. 356. 
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Konkretnie eksport kapitałów bezpośrednich z USA w okresie powo* 
jennym przedstawiał się następująco (w mln dolarów) /): 


1945 — 100 1956 — 1.951 
1946 m 20 1957 — 2.142 
1947 — 749 1958 — 1.181 
1948 — 721  - | 13959 — 1.372 
1949 — 660 1960 — 1.694 
1950 — 621 1361 — 1.508 
1951 zem 508 1962 — 1.557 
1952 — 852 1963 — 1.976 
1953 — 153 1964 — 2.416 
1954 a 667 1965 mm 3.341 
1955 — 823 1966 — 8.363 


ogółem 29.605 


Ogólnie więc można powiedzieć, że atak korporacji USA na zewnątrz 
szczególnie zaktywizował się po 1955 r. Sytuacja gospodarcza w świecie 
kapitalistycznym, zwłaszcza jeśli chodzi o kraje rozwinięte, była już 
wtedy pomyślna, a widmo rewolucji socjalistycznej ustąpiło na obszary 
krajów słabo rozwiniętych. 

Korporacje USA potrzebowały też nieco czasu na przeprowadzenie 
swego rodzaju rekonesansu penetrowanego terenu. Z pomocą przyszły 
im nie tylko raporty różnych agencji i misji rządowych, ale także i orga- 
nizacji międzynarodowych, jak np. regionalnych biur ONZ, OEEC, 
GATT, MFM, Banku Światowego oraz szeregu innych prywatnych orga- 
nizacji i poszczególnych uniwersytetów. ; 

Rola, jaką wzięły na siebie USA po II wojnie światowej, zbliżyła ten 
kraj do reszty świata. W odróżnieniu od głoszonego i praktykowanego 
izolacjonizmu w okresie międzywojennym, okres po II wojnie światowej 
charakteryzuje się dla odmiany wysoce drobiazgowym zainteresowa- 
niem USA absolutnie wszystkim, co się dzieje za granicą. 


Wszystko to w połączeniu z informacjami uzyskiwanymi z istnieją- 
cych już filii oraz z licznych oddziałów banków USA rozsianych pó kra- 
jach zachodnich (na koniec 1964 r. liczba ich wynosiła 180) doprowa- 
dziło do wznowienia eksportu kapitałów prywatnych z USA, w szcze- 
gólności lokat bezpośrednich. 

Wzrost lokat bezpośrednich USA za granicą wynika zresztą nie tylko 
z przypływu funduszów (a także i innych dóbr) z korporacji macierzy- 
stych. Olbrzymią rolę odgrywają tu także reinwestycje zysków oraz za- 
dłużanie się na lokalnych rynkach kapitałowych. 

Tak np. w samym tylko 1965 r. reinwestycje zysków przez filie kor- 
poracji USA wyniosły 1.525 mln dolarów, w 1964 r. zaś 1.431 mln dola- 


1) Na podstawie: Balance of Payments: US Dpt. of Commerce 1963, str. 34, 
tabl. 1; L. Krause: Private Foreign Investment (w The US Balance in 1868, 
Washington 1963, str. 127, tabl. V-2) oraz Survey of Current Business, Septem- 
ber 1966, str. 34, tabl. 6 i Survey of Current Business, March 1967, str. 19, 
tabl. 1. 
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rów (wobec napływu kapitału z korporacji macierzystych odpowiednio 
w wysokości 3.371 mln dolarów i 2.416 mln dolarów) 5). 

Inuczej mówiąc, reinwestycje zysków wahają się w granicach 50% 
uzyskiwanych funduszów z samych USA. 

Jednocześnie filie USA, w związku z apelem administracji skierowa- 
nym do korporacji o pomoc w uzdrowieniu bilansu płatniczego kraju, 
coraz głębiej zaczynają penetrować lckalne rynki kapitałowe. 

Jeżeli np. w ciągu 1965 r. uzyskane w ten sposób fundusze osiągnęły 
sumę 212 mln dolarów, to już w I półroczu 1966 r. suma ta wzrosła do 
318 mln dolarów 9). Jak wynika z doniesień prasowych, tendencja do 
wzrostu utrzymuje się tu nadal. 

Stąd też lokaty korporacji USA zwiększają się szybciej, niż moż- 
na by to wnioskować tylko na podstawie samego napływu kapitału. 

Dla uzupełnienia powyższego obrazu lokat bezpośrednich USA warto 
jeszcze przytoczyć inne dane. 

Otóż wydatki inwestycyjne filii USA za granicą, które w przeważa- 
jącej części pochodzą z funduszów amortyzacyjnych, wyniosły. 0): 


— w 1965 r. sm 7531 mln dolarów 
— w 1966 r. — 8.745 ,, 5 (prowizor.) 
— w 19867 r. a= 10.211 ,„ « (szacunek) 


Suma po:-ad 10 mld dolarów, wydatkowana na inwestycje tylko w cią- 
gu 1 roku, świadczy o rozmiarach majątku korporacji USA za granicą. 
Jest ona wyższa niż sumy wydatkowane przez jakikolwiek inny niż 
USA kraj kapitalistyczny na maszyny i urządzenia. 


* 4 


Korporacje USA penetrują zagranicę nie tylko przez poszerzanie ist- 
niejących oraz budowę nowych zakładów i innych obiektów. 

Wypróbowaną od dawna metodą jest przejmowanie obcych firm 
i przedsiębiorstw. W 1964 r. wartość przejętych przedsiębiorstw obcych 
wyniosła netto 328 mln dolarów, w 1965 r. zaś 279 mln dolarów. 

Przy okazji warto dodać, że w obu latach ta forma penetracji dotyczy 
w ponad 900% Europv zachodniej. 

Atak korporacji USA zasługuje na uwagę jeszcze i od innej s*iony. 
Pozornie wydaje się, że zagranica jest tylko beneficjentem poważnej 
sumy, tj. ponad 29.6 mld dolarów, która w formie kapitałów bezpośred- 
nich napłynęła z USA w okresie powojennym. | 

Należy jednak pamiętać, że w tym samym czasie transfer do USA 
zysków i dvwidend od lokat bezpośrednich tego kraju za granicą wy- 
niósł aż 45.004 mln dolarów, czyli był o ponad 52%, wyższy niż eks- 
port kapitałów bezpośrednich z tego kraju! 


8) Survey of Current Business, September 1966, str. 39, tabl. 13. 
») Tamże, str. 37. 


10) Survey of Current Business, May 1967, str. 9, tabl. 1. 
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Można by doprawdy powiedzieć, że eksportu tego typu kapitału z USA 
faktycznie nie było. 

Ale sprawy upraszczać nie wolno. Eksport taki występował i oczy- 
wiście występuje, a skoro transfer zysków i dywidend przewyższa jego 
rozmiary i w dodatku same lokaty bezpośrednie USA wzrosły ponad 
6-krotnie w omawianym okresie (z 8.369 min dolarów w roku 1945 do 
49.217 mln dolarów w roku 1965 i prawdopodobnie 57—58 mld dolarów 
w 1966 r.), to należy raczej mówić o wysokiej efektywności 
ekonomicznej lokat bezpośrednich USA za granicą. 

Nic dziwnego. Korporacje USA w swej polityce penetracji zagranicy 
kierują się wysoką selektywnością branżową i geograficzną. O tej ostat- 
niej była już mowa na wstępie, choć tylko pobieżnie. 

Obecnie przyjrzyjmy się selektywności branżowej i uzupełnijmy nie- 
które dane dotyczące geografii. 

Otóż stan lokat bezpośrednich korporacji USA w 1965 r. przedsta- 
wiał się następująco (w mln dolarów) !1): 


ep. 
! Ogółem pala Nafta ordy >a Handel Inne 
o 

Świat 49.217 3.794 15.320 19.280 2.134 4.191 4.499 
w tym: 
— Kanada 15.172 1.755 3.320 6.855 486 881 1.875 
— Republiki 

Ameryki 

Łacińskiej 9.371 1.114 3.034 2.741 596 1.034 852 
— inile kraje 

półkuli 

zachodniej 1.437 810 500 109 45 91 291 
— Europa 

za -hodnia 13.894 55 3.429 7.570 60 1.716 1.065 
w tym: 
— EWG 6.524 16 1.617 3.688 46 858 229 
=— |nne kraje 

europejskie 7.639 39 1.811 3.881 14 1.058 836 
— Afryka 1.904 361 1.020 292 *) 114 117 
— Azja 3.611 37 2.384 673 61 253 203 
w tym: . | 
— Bliski Wschód 1.590 8 1.491 43 4 13 86 
— Dalcki Wschód 2.021 34 893 629 58 240 166 
— Oceania 1.811 162 499 950 2 103 95 
= instytucje mię- 

dzynarodowe 2.017 m 1.133 — 884 — — 


*) Mniej niż 0,5 mln dolarów. 


1) Survey of Current Business, September 1966, str. 34, tabl. 5. 
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„Międzynarodowy podział pracy”, stworzony przez korporacje USA! 
w dziedzinie ich lokat, zasługuje na baczną uwagę. 

Co prawda Kanada jest największym terenem lokat, ale Europa za- 
chodnia przewyższa ją pod względem lokat w przemyśle przetwórczym, 
nafcie (głównie jednak w dystrybucji paliw płynnych) i handlu (tzw. 
„chain stores”), republiki Ameryki Łacińskiej zaś w dziale użyteczności 
publicznej. | 

W ogóle zaś obszar krajów rozwiniętych ma zdecydowaną przewagę 
lokat w przemyśle przetwórczym nad pozostałymi działami. Natomiast 
obszar krajów słabo rozwiniętych ma przewagę działu surowcowego. 

Bliższa analiza, nie uwidoczniona tutaj, wprowadza szereg wyjątków. 
Dotyczy to Meksyku, Argentyny, Brazylii i Republiki Południowej Afry-| 
ki (choć tę ostatnią można zaliczyć do grupy krajów rozwiniętych). 

Podobnie w grupie krajów rozwiniętych nie wszędzie dominują lo- 
katy w przemyśle przetwórczym, ale w nafcie lub handlu i tzw. dziale 
„inne”. 

Dotyczy to takich krajów, jak: Dania, Norwegia, Szwecja i Szwajca- 
ria, Japonia oraz prawdopodobnie Austria, Portugalia, Grecja, Irlandia 
i Finlandia. 

Rzecz ciekawa, że we wszystkich absolutnie krajach EWG dominują 
lokaty w przemyśle przetwórczym. 

W każdym razie nie zmienia to w niczym tezy, że kraje rozwinięte 
faworyzowane są w dziale produkcji przetwórczej, a słabo rozwinięte 
w dziedzinie surowcowej, użyteczności publicznej, handlu i innych. 

Największym terenem penetracji przez korporacje USA w podziale 
na kraje są po Kanadzie: Anglia (5.119 mln dolarów lokat w 1965 r.), 
Wenczuela (2.715 mln dolarów), NRF (2.412 mln dolarów), Australia 
(1.677 mln dolarów), Francja (1.584 mln dolarów), Meksyk (1.177 mln 
AA Szwajcaria (1.116 mln dolarów) i Brazylia (1.073 mln dola- 
rów) 15). 

Wspomniani wyżej „miliarderzy” zasługują na uwagę o tyle, że w za- 
sadzie doskonale oddają tzw. „trójkąt natarcia” korporacji USA — Ka- 
nada, Europa zachodnia, Ameryka Łacińska. 

Co prawda Kanada ma nadal pierwszeństwo, jeśli chodzi o wysokość 
lokat bezpośrednich USA, ale dalszy jej podbój przez kapitał USA nie 
ma już większego sensu, jako że stał się niemal bezcelowy ze wzgledu 
na opanowanie kluczowych gałęzi gospodarki tego kraju. Na ogólną 
sumę mniej więcej 25 mld dolarów obcych lokat w Kanadzie. około 
20 mld dolarów (w 1963 r.) przypadało na lokaty bezpośrednie i po- 
średnie USA ©). 

Głównym terenem natarcia korporacji USA jest obecnie Europa 
zachodnia. | 

Liczący ponad 300 milionów konsumentów rynek zachodniocurorej- 
ski ma więcej atrakcji niż 20-milionowy rynek kanadyjski. Warto przy 


12) Survey Of Current Business, September 1966, str. 34 (na podstawie tabl. 5). 


13) Wg materiałów: Canadian-American Committee spor.sored by NPA (USA) and 
Private Planning Association of Canada: „Recent Canadian and US Government 
Actions Affecting US Investment in Canada”, February ]964, str. 6. 
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okazji zaznaczyć, że o ile strategia korporacji USA w Kanadzie sprowa- 
dza się zarówno do zdobycia rynku lokalnego tego kraju, jak i stworze- 
nia z niego źródła zaopatrzenia surowcowego, o tyle w Europie zachod- 
niej chodzi przede wszystkim o opanowanie rynku lokal- 
nego. 

Napływ kapitałów bezpośrednich z USA do Europy zachodniej tylko 
w latach 1963—1955 osiągnął ponad 3,7 mld dolarów, a do Kanady 
1.511 mln dolarów )). 

Europa zachodnia nie tylko jest drugim po Ameryce Północnej obsza- 
rem przemysłowym w świecie kapitalistycznym i drugim co do wiel- 
kości rynkiem, ale obszar ten znajduje się w procesie integracji. 

Jakkolwiek by rozpatrywano procesy integracji w Europie zachod- 
niej, jedno pozostaje faktem: znoszenie narodowych systemów celnych. 
Co prawda, procesy te doprowadziły do pądziału Europy zachodniej na 
2 ugrupowania: EWG i EFTA, ale to ostatnie może być wchłonięte przez 
pierwsze. Zresztą przynależność poszczególnych krajów do jednego 
z ugrupowań nie oznacza bynajmniej, że nie rozwijają one wymiany 
z krajami odmiennego ugrupowania. Ponadto rezultaty Rundy Kenne- 
dy'ego osłabią bariery celne pomiędzy obu ugrupowaniami. 

W ten sposób mniej więcej od dekady jesteśmy świadkami powstawa- 
nia olbrzymich rynków „szóstki” i „siódemki' z pewną perspektywą 
ukształtowania jednego potężnego rynku zachodnioeuropejskiego. 

Korporacje USA wykorzystały nadarzającą się okazję. Poprzednie 
rynki narodowe były zbyt ciasne dla wielu operacji. Obecne perspekty- 
wy eliminują 'tę przeszkodę. Można by cytować wiele przykładów, jak 
to korporacje USA rozbudowują, przejmują i budują zakłady swych 
filii w EWG i EFTA z zamiarem penetracji rynków poszczególnych 
ugrupowań. Tak np. RCA uruchamia produkcję kineskopów do odbiorni- 
ków telewizji kolorowej we Włoszech, choć kraj ten rozpocznie nada- 
wanie programów kolorowych dopiero w 1970 r. Ale produkcja ma za- 
spokajać popyt w innych krajach EWG, które wcześniej rozpoczną na- 
dawanie wspomnianych programów (m. in. Francja i NRĘ). 

Sprawa integracji Europy zachodniej zakrawa nieco na paradoks. Inte- 
gracja w Europie zachodniej nie osiągnęła wicłu celów, które mogłyby 
stworzyć jej szansę równego z USA partnera. Nawet bardziej ambitna 
EWG jest daleka od unii politycznej, a brak takiej unii odsuwa na dal- 
szy plan wspólną politykę gospodarczą, walutowa, stworzenie multina- 
rodowych koncernów-gigantów oraz wiele innych posunięć, które by 
stworzyły jednolity organizm gospodarczy. 

Obalono jednak w znacznym stopniu bariery w handlu wewnątrz sa- 
mych ugrupowań i pod naciskiem USA (Runda Kennedy'ego) osłabiono 
zewnętrzną taryfę celną EWG oraz stawki celne dla krajów trzecich 
w EFTA. 

W ten sposób z dotychczasowych rezultatów integracji w Europie za- 
chodniej skorzystały w dużej mierze korporacje USA. Ich filie na 


14) Survey of Current Business, September 1965, str. 24, tabl. 3 i September 1966, 
str. 34, tabl. 6. 
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tym terenie mogą bowiem skuteczniej konkurować od wewnątrz. 
Szersze rynki zapewniają im większą opłacalność operacji w związku 
z wielkoseryjnością produkcji. 

Ewentualne wejście Anglii do EWG dodatkowo wzmocniłoby pene- 
trację całej Europy zachodniej przez filie korporacji USA tam istniejące. 

O niebezpieczeństwie penetracji Europy zachodniej przez kapitał USA 
mówiono dość wiele w poszczególnych krajach. Największym oponen- 
tem była tu Francja, która się wręcz domagała od innych krajów EWG 
skoordynowanej akcji pPzeciw ekspansji kapitału USA. Jednakże inne 
kraje EWG jedynie sporadycznie solidaryzowały się z Francją w tej 
dziedzinie. 

Gwoli ścisłości trzeba dodać, że sytuacja, na której próbowała oprzeć 
swoją kontrakcję Francja, powstała w wyniku roli USA, jaką nadały 
one same sobie jako obrońcy „wolnego świata. 

Chodzi mianowicie o deficyt w bilansie płatniczym USA. Deficyt ten 
zmusił administrację USA do prób ograniczenia eksportu kapitałów pry= 
watnych. Akcja nie udała się w całej pełni, zwłaszcza jeśli chodzi o lo- 
katy bezpośrelnie, ale niewątpliwie ograniczyła znacznie eksport kapi- 
tałów portfolio w związku z wprowadzeniem w połowie 1963 r. tzw. 
„podatku wyrównawczego” (interest equalization tax) oraz zainicjowała 
w lutym 1965 r. tzw. „dobrowolne ograniczenia” w dokonywaniu lokat 
bezpośrednich za granicą. Mowa tu o apelu Administracji, aby na 2 la- 
ta korporacje USA (zwrócono się łącznie do 900 korporacji) zechciały 
utrzymać eksport kapitałów na poziomie przeciętnej z lat 1962—1964 
i jednocześnie przyspieszyły Ściąganie zza granicy zysków i dywidend. 

Trzeba stwierdzić, że korporacje USA w zasadzie odpowiedziały po- 
zytywnie na ten apel, ale przeciągające się jego trwanie (znów go od- 
nowiono) zaczyna ściągać na sicbie krytykę korporacji, dane zaś doty= 
czące I kwartału 1967 r. wykazują, że 612 korporacji USA zwiększyło 
wywóz kapitałów aż o 60%, w stosunku do analogicznego okresu 
1966 r. *7). ć 

Paradoks sytuacji polega na tym, że rząd walcząc o zabezpieczenie 
długofalowych interesów korporacji swego kraju w świecie popadł 
w trudności bilansu płatniczego, które z kolei uderzają bezpośrednio 
w interesy tych korporacji. 

Dylemat jest tu doprawdy niecodzienny. Rząd USA wierzy, że nie 
może zaniechać swoich wydatków za granicą ze względów polityczno= 
militarnych. Wydatki te zaś stanowią główną i jedyną niemalże przy- 
czynę deficytu bilansu płatniczego. Wobec tego szuka rozwiązań w in= 
nych pozycjach bilansu płatniczego, m. in. w zakresie ruchu prywat- 
nych kapitałów długoterminowych. Korporacje ze swej strony mają 
swój rachunek ekonomiczny i również uważają, iż nie mogą ograniczyć 
ekspansji za granicą, gdyż stracone okazje mogą się nie powtórzyć. 

Powracając do roli Francji w tym „błędnym kole”, trzeba powiedzieć, 
że ona to właśnie zorientowała się pierwsza, iż ekspansja kapitału USA 
za granicę odbywa się właściwie za darmo. Utrzymywanie bowiem przez 


8) New York Herald Tribune: „US Capital Outflow Rises 60%”, 30 June 1967, 
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USA permanentnego deficytu w bilansie płatniczym niezmiennie od 
1951 r. (wyjątkiem był tylko 1957 r.) przy równoczesnym akumulowa- 
niu avoirów dolarowych przez wiele krajów ułatwia USA utrzymywanie 
takiego deficytu, a tym samym usuwa jakiekolwiek hamulce wywozu 
kapitału z tego kraju. 

Istotnie. USA traciły co prawda złoto w związku z deficytem bilansu 
płatniczego, ale w stopniu nieznacznym. Mniej więcej do 1956 r. tylko 
ok. 160% avoirów dolarowych zamieniono na złoto. W 1957 r. deficytu 
nie było. Jednakże w latach 1958—1962 proceft zamienianych avoirów 
dolarowych na złoto wzrósł do 520%. Francja przodowała w tej zamianie, 
a inne kraje też częściowo zaczęły iść w jej ślady. 

Kiedy zapasy złota w USA spadły do 19,5 mld dolarów, a krótkoter- 
minowe zobowiązania tego kraju osiągnęły sumę 17,7 mld dolarów 
(w końcu 1959 r.), Administracja przeraziła się nie na żarty. Dolar jest 
jednak walutą rezerwową i przy słabości funta szterlinga oraz niemal 
nie powiększającej się ilości zapasów złota w bankach centralnych kom- 
pletna jego degradacja staje się niemożliwa w obecnych warunkach. 

Tymczasem deficyt, choć mniejszy, istnieje nadal, wywóz kapitału 
trwa również i w dodatku w skali nie mniejszej niż przedtem, a jedynie 
nie wzrasta tak, jakby to prawdopodobnie było bez całego „szumu” wo- 
kół dolara, zainicjowanego kilka lat temu przez Francję. 


% 


Wywóz kapitałów prywatnych z USA, głównie bezpośrednich, jest 
zjawiskiem stałym i praktycznie niezależnym od wielu klasycz- 
nych wymagań teorii ruchu kapitałów. 

Korporacje USA czują się dostatecznie silne finansowo, technicznie 
i organizacyjnie, aby w wybranych dziedzinach dążyć do podbicia reszty 
świata kapitalistycznego. 

Przykładem niech tu będą komputery, które uważa się za produkt 
zdolny do wyparcia w ciągu 10—15 lat samochodów z pierwszego na 
drugie miejsce pod względem wysokości sprzedaży. 

Warto zaznaczyć, że 750% zainstalowanych poza USA (w świecie ka- 
pitalistycznym) komputerów wyprodukowała korporacja amerykańska 
IBM. | 


W ogóle zaś połowa firm nieamerykańskich (zachodnich) produkująca 
komputery uzależniona jest technologicznie od USA, nie mówiąc już 
o tym, że są to firmy o wiele mniejsze i mniej wyspecjalizowane w tej 
dziedzinie niż takie kolosy USA, jak IBM, General Electric (przejął 
większość akcji francuskiej Machines Bull i włoskiego wydziału kom- 
puterów Olivettiego), Sperry Rand, Honeywell, National Cash Register, 
Radio Corporation of America, Burroughs, Control Data, Scientific Data 
System i Electronic Associates. 

Nic więc dziwnego, że obrona „w pojedynkę” przed atakiem wielu 
korporacji USA naraz jest co najmniej problematyczna. 


Korporacje USA nauczyły się działać w zależności od terenu i warun- 
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ków. Wiążą one swe filie z korporacją macierzystą w jeden ogromny 
układ, zwany „systemem wewnątrzściennym” (untramural system). 


Dla większej elastyczności powstają w terenie biura regionalne, któ- 
rych kierownik ma duże uprawnienia, a jednocześnie z reguły wchodzi 
do najwyższych władz korporacji macierzystej (np. kierownik regional- 
ny biura Forda na Eurorę z siedzibą w Londynie jest także wiceprezy= 
dentem firmy macierzystej). Filie USA działają w penetrowanych kra- 
jach „po amerykańsku”, tzn. stosują w miarę możności własne metody. 
Jednym płacą więcej, niż mogliby zarobić w firmach krajowych, a dru- 
gich bezpardonowo wyrzucają z pracy (znane są perturbacje Forda an- 
_gielskiego i Machines Bull we Francji). 

Korporacje amerykańskie są z reguły nowocześniej zorganizowane niż 
ich zamorscy konkurenci. Pod względem własności stanowią prawdziwą 
mozaikę, gdzie w zarządzie jednej korporacji zasiadają przedstawiciele 
innych towarzystw oraz banków. Tak np. Morgan Guaranty Trust of 
New York (aktywa jego w 1965 r. wynosiły ponad 6,9 mld dolarów) re- 
prezentowany był jednocześnie w zarządach takich korporacji, jak: 
General Motors, Ford, Chrysler, Standard Oil ot New Jersey, General 
Electric i US Steel. Tego rodzaju powiązania powodują w efekcie „łań- 
cuchową akcję”, czyli innymi słowy korporacje USA tylko pozornie 
działają w pojedynkę. ! 

Ponadto korporacje-giganty USA mają powszechnie stosowany od 
niedawna system wieloletnich planów wewnętrznych (często obejmu- 
jących 20 lat), które przewidują m. in. konkretnie przejęcie obcych firm. 


Prowadzą one akcje obliczone na korzyści długofalowe. Układ „we- 
wnątrzścienny” pozwala im nawet na nieekonomiczną działalność po- 
szczególnych filii, gdyż straty jednych są wyrównywane zyskami dru- 
gich, nie mówiąc już o możliwości dofinansowania przez korporację ma- 
cierzystą. 

Konkurencja z obcymi firmami na ich własnym terenie za pomocą 
filii korporacji amerykańskich jest bronią wysoce skuteczną. Istnienie 
filii korporacji USA pozwala także na osiąganie wyższego poziomu eks- 
portu towarowego niż byłoby to możliwe pod ich nieobecność. Około '/4 
eksportu towarowego USA i około 1/35 eksportu maszyn kieruje się do 
filii lub jest przez nie rozprowadzana. 

Gwoli ścisłości trzeba zaznaczyć, że korporacje USA inwestują za 
granicą niekoniecznie tylko dlatego, że osiągają tam wyższą stopę zysku. 
Nie zawsze i nie wszędzie tak jest. Ważne jest jednak to, że zatrudniają 
one wolny kapitał i że zawsze mogą liczyć na perspektywy. 


* 


USA jest dzisiaj największym eksporterem kapitałów, choć wywozi 
ich co najmniej 3-krotnie mniej niż Anglia w okresie przed l wujuą 
światową (nawet wliczając do eksportu kapitałów amerykańskie pro- 
gramy rządowe). Jednakże forma lokat bezpośrednich, których Anglia 
relatywnie miała bardzo mało, cznacza powstawanie obcych enklaw na 
organizmach gospodarczych krajów. 
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Wiele krajów rozumie to. Korporacje USA uspokajają je więe tezą, 
według której kapitał tego kraju miałby się przeistaczać w „multina- 
rodowy”. 

No cóż, można tak mówić. Warto tylko dodać, że ideałem filii USA 
jest tzw. „filia 100-procentowa', tzn. w całości kontrolowana przez kor- 
porację macierzystą. Trudno sobie wyobrazić, aby filia taka „wynaro- 
dowiła się”. Rację mają raczej Francuzi mówiąc, że to kapitał USA 
„coca-kolonizuje” świat. 

Zagranica stoi więc w obliczu zorganizowanej i systematycznej eks- 
pansji ze strony korporacji USA. Wprawdzie korporacje te w Europie 
zachodniej, Japonii i wielu innych krajach nie kontrolują więcej niż 
2—30/, całej gospodarki, ale istotne jest, że przyczółki tam istnieją i że 
są skoncentrowane w najbardziej czułych dziedzinach. 

Penetracja zagranicy przez korporacje USA nie jest zjawiskiem no- 
wym, ale nowe jest to, że o ile dawniej eksportowały one kapitał głów= 
nie w celu zorganizowania sobie dostaw tanich surowców, o tyle obecnie 
ostrze penetracji kieruje się ku zdobyciu kontroli nad rynkami we- 
wnętrznymi. 

Co prawda formalnie eksport towarowy z USA jest co najmniej 
4-krotnie wyższy niż eksport kapitału prywatnego plus programy i po- 
życzki rządowe. Należy jednak wziąć pod uwagę, że wartość produkcji 
filii USA za granicą jest ponad 3-krotnie wyższa niż bezpośredni eks- 
port towarowy tego kraju. W .sumie więc świat kapitalistyczny znaj- 
duje się pod znacznie większą kontrolą ekonomiczną USA, niż by to 
wynikało z pobieżnej analizy statystyk. 

Kapitał amerykański konsekwentnie dąży do dalszego rozszerzenia tej 
kontroli, starając się pokonać lub też obejść istniejące opory ze strony 
swoich konkurentów. Równocześnie bowiem z ofensywą kapitału USA, 
na której skoncentrowaliśmy nasze rozważania, toczy się na wielu od- 
cinkach i w wielu regionach świata walka obronna, w której w bardzo 
skomplikowany sposób przeplatają się interesy państwowe i prywatno- 
kapitalistyczne. Wielce ciekawe perypetie i aspekty tej walki stanowią 
jednak odrębny temat wykraczający poza ramy naszego artykułu, w któ- 
rym zatrzymaliśmy się na jednej stronie problemu. 
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PERSPERTYWY ROZWOJU 
KOŁEK ROLNICZYCH*) 


(Koncepcje modelowe) 


Andrzej Romanow 


W pracy tej omówię osobliwości kółek rolniczych w minionych dzie- 
sięciu latach ich rozwoju (1957—1966), charakterystyczne dla tego okresu 
i jednocześnie stanowiące dla autora punkt wyjścia do rozważań dysku- 
syjnych na temat perspektywicznego modelu kółek rolniczych. Jedną 
z nich jest kwestia inicjatywy samych chłopów w organizowaniu i roz- 
wijaniu działalności kółek, drugą — stymulująca rola państwa. 


Pierwsza z wymienionych tu cech była determinowana (w minionych 
latach) co najmniej dwoma przejawami wzrostu aktywności kółek rolni- 
czych. Z jednej strony w ciągu trzech pierwszych lat gwałtownego roz- 
woju kółek rolniczych (1957—1959) powstało u nas więcej kółek aniżeli 
kiedykolwiek przedtem. Z drugiej zaś — znacznie więcej kółek rolni- 
czych powstało z własnej inicjatywy chłopów aniżeli przy pomocy lokal- 
nych instytucji lub organizacji. Druga charakterystyczna cecha stymue= 
lująca rola państwa, dotyczy idei Funduszu Rozwoju Rolnictwa i posta- 
wy wobec niej chłopów. 


Osobliwości rozwoju kółek rolniczych, o których tu mowa, umożliwiają 
podział dziesięcioletniego okresu działalności kółek na dwie wyodrębnia- 
jące się części I stają się pomocne w konceptualizacji modelu kółka 
rolniczego w nadchodzącym okresie — według wyobrażeń autora. 


Pierwszy etap rozwoju 


Jak wykazują badania Instytutu Ekonomiki Rolnej, szybki rozwój 
kółek rolniczych w początkowym okresie (1957—1959) bvł przede wszyst- 
kim rezultatem inicjatywy chłopów. Prawie 70%, kółek organizowali 
chłopi, 150%, agronomowie, 9% PZKR, 3% organizacje polityczne, 4V5. 
"inne instytucje. Te same badania wykazały, że właściciele większych 
gospodarstw przejawiali większe (aniżeli inni chłopi) zainteresowanie 
organizowaniem kółek rolniczych. Ujawniła się tu dodatnia korelacja 
między członkostwem w kółkach rolniczych a wielkością gospodarstw 
posiadanych przez chłopów (tabela 1). 


s) W artykule tym wykorzystano częściowo referat publikowany przez wyd. 
„Książka i Wiedza” w pracy zbiorowej: Kółka rolnicze = perspektywa i zada- 
nia, Warszawa 1967, w druku. 
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Tabela 1 
Członkowie kółek rolniczych zależnie od wielkości posiadanych gospodarstw 


Odsetek członków kółek rolniczych wśród chłopów 
w poszczególnych grupach obszarowych 4 
Elczba:. | "TON OSN R RON JA FOR TTRYNA PO ORNE NNDZNARA A A RP OW RYN A 
Rok  |Vadanych 


15 h 
chłopów | go0,5 ha 0,5—2 ha | 2%ha | 5—10 ha | 106—15 ha | i więcej 
1959 32.260 = 

= 100,0 4,9 13,8 25,4 41,0 - 54,7 59,4 


Można także wskazać na dwie główne dziedziny działalności kółek 
rolniczych w tym okresie. Pierwsza z nich odnosi się do kursów szkole- 
nia rolniczego, druga dotyczy zaopatrzenia gospodarstw w nawozy mi- 
neralne i nasiona selekcyjne. Przeważająca część kółek rolniczych, zor- 
ganizowanych w latach 1957—1959, brała udział w tych dwóch dziedzi- 
nach działalności (tabela 2). "A 

Tabela 


Podstawowe dziedziny działalności kółek rolniczych w latach 1957—1959 
Odsetek kółek rolniczych zaangażowanych w następujące typy działalności: 
zaopatrzenie 


| 3 dostawy 
szkolenie ROZPO W gć usługi doświadczal- | hodowlanego 
rolnicze maszyn nictwo polowe materiału 
nasiona nawozy zespołowych zarodowego 
63,7 59,0 49,3 42,4 26,9 28,3 


Tabela 2 wskazuje z jednej strony na przywiązanie kółek do trady- 
cyjnych dziedzin działalności (np. szkolenie rolnicze), z drugiej zaś na 
podejmowanie nowych kierunków działania — świadczenie usług ma- 
szynowych. Wskażnikiem ilustrującym rolę kółek rolniczych jako pro- 
pagatora nowości i modernizacji rolnictwa może być korzystanie przez 
chłopów ze wspólnych maszyn. Tak na przykład już w 1959 r. ponad 
1/3 rolników korzystała z zespołowych młocarni, a 1/4 z traktorów. 
W tym okresie 320/, chłopów brało udział w szkoleniu rolniczym (orga- 
nizowanym przez kółka rolnicze). Ponad 20% rolników zaopatrywało 
swoje gospodarstwa w nawozy mineralne za pośrednictwem kółek rol- 
niczych, 12%, sprowadzało tą drogą nasiona selekcyjne. W organizo- 
wanych przez kółka rolnicze imprezach artystycznych brało udział 55% 
chłopów.*) 

W podsumowaniu charakterystyki działalności kółek rolniczych 
w pierwszym okresie ich rozwoju można stwierdzić, że były to kółka 
crsanizowane przez chłopów, a podejmowane przez nie prace wiązały 
sią ściśle z modernizacją gospodarstw chłopskich. Podstawową dziedziną 
ich działalności było udzielanie rolnikom pomocy zarówno w podnosze- 
niu ich kwalifikacji, jak i wzroście produkcji. 

Na podstawie fragmentarycznie nawet przedstawionych tu danych 
można wnioskować, że kółka rolnicze w początkowym okresie swego 
rozwoju podejmowały zarówno tradycyjne, jak i nowe kierunki dzia- 
łania. 


*) Dochody pieniężne z tych imprez przeznaczano przeważnie na kupno maszyn 
zespołowych. 


76 


Perspektywy rozwoju kółek rolniczych 


Drugi etap rozwoju 


Przyjmuje się tu, że drugi etap rozwoju kółek rolniczych rozpoczyna 
uchwała z 1959 r. o utworzeniu Funduszu Rozwoju Rolnictwa. Wybór 
tego kryterium pericdyzacji można uzasadnić po pierwsze — istotnymi 
zmianami, jakie zaszły w ilości środków finansowych posiadanych przez 
kółka, a po drugie — konsekwentną ewolucją działalności kółek rolni- 
czych w kierunku organizowania zespołowego parku maszynowego. Za- 
sadność tego podziału potwierdzają niektóre dane. Na przykład w 1960 r. 
kółka rolnicze posiadały w całym kraju 7 tys. traktorów i 8 tys. mło- 
carni; w 1965 r. park maszynowy kółek rolniczych obejmował już 45 tys. 
traktorów i 36 tys. młocarni. 

W roku 1959 państwo wysunęło ideę powszechnej technicznej mo- 
dernizacji gospodarstw chłopskich przez tworzenie materialnej bazy jako 
wspólnej własności wsi. Chłopi zaakceptowali tę ideę. Można by to zilu- 
strować wynikami badań przeprowadzanych w latach 1960—1965 w 100 
wsiach, w których istniały kółka rolnicze. 

W badaniach tych zadawano chłopom pytanie: na jakie cele, ich zda- 
niem, należałoby przeznaczyć środki pieniężne Funduszu Rozwoju Rol- 
nictwa? Uzyskano następujące odpowiedzi (tabela 3). 


Tabela 3 
Poglądy chłopów na cele, na jakie należałoby przeznaczyć FRR 
, Procent odpowiedzi 
Rodzaj odpowiedzi w latach 

1960 1962 

Zespołowe inwestycje gospodarcze, 
w tym zwłaszcza maszyny roełnicze 61,0 67,0 
Inwestycje komunalne i kulturalne 15,0 11,0 
Indywidualne inwestycje budowlane 7,0 2,0 
Wszystkie inne cele 17,0 20,0 
Razem | 100,0 100,0 


Znaczny odsetek głosów oddano za przeznaczeniem środków pienięż- 
nych FRR na cele najściślej związane z modernizacją gospodarstw przez 
zespołowe inwestycje gospodarcze. Można przyjąć te opinie za przyczy- 
nek do argumentu uzasadniającego tezę, że chłopi akceptowali ideę wy* 
suniętą w 1959 r. 

Przeprowadzając analizę członkostwa w okserwowanych kółkach rol- 
niczych (tabela 4) w badaniach porównawczych 1960—1965 r. można było 
zaobserwować wśród chłopów tendencję do wiązania się z kółkami rol- 
niczymi. 

Członkowie kółek rolniczych w 100 badanych wsiach Tabela 4 


Odsetek członków kółek rolniczych wśród chłopów 
w poszczególnych grupach obszarowych 


Liczba 


Lata badanvch ż F p) p a PJ ” 
chłopów w r 7 > 2 n so 
o pe e J a n SF 
ko p = _ 
1960 3.120=100 9,9 17,2 27,1 37,1 43,2 60.1 75,4 
1965 3.120=100 4,1 23,2 38,1 44,7 52,3 68,1 81,2 
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Wyniki badań wskazują, że chłopi z większych grup obszarowych bylł 
bardziej zainteresowani przynależnością do kółek rolniczych. Ponadto 
stwierdzono, na podstawie werylikacji hipotez, że członkowie kółek rol- 
niczych wyróżniają się dodatnio, w porównaniu z chłopami nie należą- 
cymi do kółek, pod względem kilku badanych cech: poziomu wykształ- 


cenia, przynależności do PZPR lub ZSL, aktywności w pracach społecz= 


nych, udziału w szkoleniu rolniczym. W każdym z pięciu przypadków 
członkowie kółek rolniczych są bardziej aktywni niż chłopi nie należący 
do kółek. Różnice te są statystycznie istotne. Interesujący jest wobec 
tego fakt, że członkowie kółek rolniczych akceptujący ideę technicznej 
modernizacji gospodarstw (przez tworzenie parku maszynowego w postaci 
wspólnej własności wsi) stanowią bardziej aktywną grupę chłopów. 

Z roku na rok rolnicy z coraz większym zainteresowaniem korzystali 
z- nowej dziedziny działalności kółek rolniczych. Tak na przykład 
w 1960 r. korzystało z transportu wykonanego zespołowymi traktorami 
13% rolników, a w 1965 r.— 360%; w 1960 r. 190% rolników dokonywało 
orex traktorami zespołowymi, a w 1965 roku — 40% (tabela 5). 


Tabela 5 
Rolnicy kcrzystający z zespołowego parku maszynowego 


Odsetek rolników korzystających z usług w grupach obszarowych 


Typ usług | Lata |qogska (0,5—2ha |2—5ha  |5—7ha  |r—i0ha |1i0-I5ha | isha © 
j | | i więcej 
Transport 1960 3,5 7,0 11,4 17,2 18,5 23,3 24,1 
1965 15,2 36,2 37,5 33,8 38,6 50.3 62,9 
Orka 1960 A 11.8 14,8 22,6 26,7 35,3 40,3 
1965 X 36,9 39,7 42,9 51,8 62,2 62,9 


Można wysnuć wniosek, że kółka rolnicze w latach porównywanych 
odgrywały dużą rolę w technicznej modernizacji gospodarstw indywi- 
dualnych. 


W niektórych dziedzinach znaczenie kółek rolniczych w badanym okre- 
sie spada. Przykładem mogą tu być obserwacje pozamechanizacyjnych 
dziedzin aktywności kółek rolniczych. Tak na przykład w 1960 r. 51% 
kółek rolniczych organizowało szkolenie rolnicze, a w 1965 r. — 34%; 
w latach porównywanych odsetek kółek rolniczych zaopatrujących go- 
spodarstwa w nawozy mineralne spada z 25 do 24%; odsetek kółek rol- 
niczych dostarczających rolnikom nasiona selekcyjne obniża się z 20 
do 11%: w dziedzinie doświadczalnictwa polowego zmniejsza się odsetek 
aktywnych kołek rolniczych z 37 do 12% (tabela 6 na str. 19). 


Przyjmując za podstawę przedstawione tu dane ze 100 badanych kółek 
rolniczych, meżna scharakteryzować kształtujący się model kółka rolni- 
czego w latach 1960—19605, tj, w drugim okresie ich rozwoju. Przy- 
pomnijmy, że ten okres rozwoju kółek rolniczych wiąże się z ustanowie- 
niem Funduszu Rozwoju Rolnictwa przecz państwo i oddaniem tego fun- 
duszu do dyspozycji kółek, W tym czasie kółka rolnicze były zaintere- 
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sBowane bardziej działalnością produkcyjną aniżeli aktywizacją wsi na 
polu społecznym. Podstawową dziedziną pracy kółek rolniczych stała się 
techniczna modernizacja gospodarstw indywidualnych. Ustanowione 
przez państwo zasady tej modernizacji — nie mające podobnych wzorów 
w innych krajach europejskich — zostały zaakceptowane przez chłopów, 
zwłaszcza przez bardziej aktywną i postępową ich grupę. 


Tabela 6 


Dziedziny działalności kółek rolniczych w latach porównywanych 


Procent czynnych kółek rolniczych 


Typ działalności w latach 

5 1960 1965 
Usługi maszynowe 100,0 100,0 
Szkolenie rolnicze 57,0 34,4 
Doświadczalnictwo polowe | 37,0 12,2 
Dostawy nawozów 25,0 21,1 
Dostawy nasion 20,0 15,8 
Zespołowe zazospodarowanie ziemi 18,0 41,8 
Abonament czasopism 5,0 56,7 


Decyzje państwowe stymulatorem rozwoju 


Przegląd modelowego kształtowania się kółek rolniczych wyróżnia 
dwa odmienne okresy w rozwoju tego ruchu, a więc do roku 1959 i od 
roku 1960. Granicę tego podziału wyznacza fakt wprowadzania w życie 
uchwały o Funduszu Rozwoju Rolnictwa. Niemniej jednak jest to po- 
dział umowny. Umowność podziału na dwa okresy uwidacznia się zwła- 
szcza przy obserwowaniu decyzji powziętych w okresie minionego 10- 
lecia, stymulujących rozwój ruchu kółek rolniczych. A oto kilka przy- 
kładów. 


W 1956 r. powzięta została decyzja o wznowieniu ruchu kółek rolni- 
czych. Nie precyzowało się wówczas tym kółkom zadań. Z jednej strony 
podejmowały one samorzutnie dziedziny działalności przypisane temu 
ruchowi przez ich wieloletnią tradycję (na przykład praca oświatowa- 
-kulturalna), z drugiej zaś podejmowały działalność w dziedzinie rozż- 
wiązywania najpilniejszych problemów na polu produkcji (np. zespołowo 
użytkowane maszyny rolnicze lub produkcja materiałów budowlanych 
i sprowadzanie nasion lub nawozów). 


Kolejne spośród podejmowanych decyzji albo pobudzały aktywność 
kółek rolniczych, albo ją ograniczały. Tak na przykład stymulatorem 
rozwoju mechanizacji stał się wspomniany już tutaj wielokrotnie Fun- 
dusz Rozwoju Rolnictwa. Natomiast podejmowaną w pierwszych latach 
rozwoju kółek działalność w dziedzinie produkcji materiałów budowla- 
nych stopniowo ograniczały decyzje urzędów podatkowych. 
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Innym przykładem znaczenia podejmowanych decyzji, jako stymula- 
tora zmian w działalności kółek rolniczych, może być sprawa między- 
kółkowych baz maszynowych. Wprawdzie nie stanowią one jeszcze 
znacznej siły z punktu widzenia możliwości obsługi gospodarki chłop- 
skiej (w 1966 r. działało ponad 500 międzykółkowych baz maszynowych 
i 16.400 kółek rolniczych z zestawami traktorowymi), lecz uzyskują 
wielostronne preferencje i w niedalekiej perspektywie mogą mieć pod- 
stawowe znaczenie. 


Niektóre decyzje stymulowały kierunki rozwoju kółek rolniczych, 
chociaż nie dotyczyły bezpośrednio ich działalności. Przykładem niech 
będzie gwałtowny rozwój wielu instytucji kontraktujących lub przej- 
mujących zaopatrzenie gospodarstw i skup produktów rolnych. Zwra- 
cano już uwagę na to zjawisko, a nawet podjęto w Instytucie Ekonomiki 
Rolnej próbę ilościowej analizy nie tylko jej przejawów, lecz także pew- 
nych skutków. Warto tu podkreślić, że w dziedzinie kontraktacji i za- 
opatrzenia gospodarstw chłopskich kółka rolnicze mogły zająć odpowie- 
dnie miejsce. Jednakże ze względu na brak powiązań z przemysłem 
przetwórczym musiały się one przestać liczyć w tej dziedzinie, zwłaszcza 
że podejmowańe decyzje nie uwzględniały miejsca lub roli kółek. 


I wreszcie sprawa szkolenia, lub — jeśli kto woli — oświaty rolniczej 
dla dorosłych. Dwie — jak się wydaje — różnej miary i o różnym aspek- 
cie sprawy zadecydowały, iż chłopi nie utożsamiają prowadzonej na wsi 
akcji kursów szkoleniowych z działalnością kółek rolniczych. Po pierw- 
sze, w minionym dziesięcioleciu PZKR otrzymały (wskutek decyzji pań- 
stwowej) 5 tys. etatów dla agronomów. Jednym z zadań tych agrono- 
mów jest prowadzenie zimowych kursów szkoleniowych dla rolników. 
Jednakże agronomowie ani w statusie, ani w służbowej zależności nie 
odgrywają roli w terenowych ogniwach kółek rolniczych, jakiej by mo- 
żna po nich oczekiwać. Działalności agronoma nie utożsamia się z dzia- 
łalnością kółka. Po drugie, rozwój rolnictwa wymaga wzrostu kwalifi- 
kacji rolników w większym stopniu, aniżeli może to zapewnić agronom 
zaabsorbowany wieloma funkcjami w gromadzie. Wobec wymagań po- 
stępu w rolnictwie rola agronoma jako wykładowcy na kursach szko- 
leniowych dla rolników nie może zaspokoić potrzeb. 


Prejektowany model 


W przedstawionych tu rozważaniach o kształtującym się modelu 
w pierwszym i drugim etapie rozwoju kółek w ciągu minionego 10-lecia 
uwzględnione zostały nie tylko dwa aspekty, tj. społeczny i ekonomiczny. 
Wprowadziliśmy dodatkowo pod rozwagę czynnik stymulujący ewolucję 
nierucków działania kółek rolniczych, mianowicie rolę decyzji państwo- 
wych. Ten dodatkowy element może sprzyjać bardziej wszechstronne- 
mu podejściu-do koncepcji modelu, zwłaszcza przy założeniu, że miejsce 
i rolę kółek rolniczych powinny wyznaczać nie tylko niedawno nawet 
zdobyte doświadczenia, lecz także (lub przede wszystkim) perspektywa 
rozwoju wsi i rolnictwa. 
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Przy takim uzupełnieniu punktu wyjścia do konceptualizacji modelu 
kółka rolniczego w przyszłości wypada wspomnieć o tych zjawiskach 
w rozwoju rolnictwa, które są determinowane ogólnym kierunkiem go- 
spodarczego rozwoju kraju i w związku z tym stają się nieuchronną 
koniecznością. | 


Warto więc zwrócić uwagę na proces industrializacji i komercjalizacj: 
w rozwijającym się rolnictwie. W ogólnym procesie rozwoju kraju i wo- 
bec niezwykle szybkiego postępu w rozwoju nauk technicznych i przy- 
rodniczych, kierunek industrializacji i komercjalizacji rolnictwa napo- 
tykać może zaledwie przejściowo pojawiające się hamulce, a nie bariery 
niemożliwe do przebycia. 


Najbardziej tu interesującym — w kontekście projektowania modelu 
kółka rolniczego — przejawem wspomnianego procesu industrializacji 
i komercjalizacji rolnictwa jest coraz większe znaczenie instytucji obsłu- 
gujących gospodarstwa rolne. Ludwik Krzywicki *) już pod koniec ubie- 
głego wieku wskazywał na znaczenie tych instytucji w rolnictwie. 
O pojawiającym się wówczas zjawisku pisał, że „całokształt tych sto- 
sunków wyprowadza gospodarstwo rolne z dotychczasowego rozstrzelenia 
i wtłacza w zwartą więż organizacji pośredniczącej”. Spostrzeżenie to 
odnosiło się do odmiennych od panujących u nas — trzeba to podkre- 
Ślić — stosunków i dotyczyło odmiennych interesów instytucji pośredni- 
czących. Ponadto po rozwijającym się u nas systemie instytucji pośred- 
niczących można oczekiwać, iż nie przybiorą one postaci podobnej do 
opisanej przez Ludwika Krzywickiego, gdzie „instytucja pośrednicząca 
istnieje poza rolnictwem i nad nim, a nawet przeciw niemu”. Niemniej 
jednak na tej to płaszczyźnie warto by rozważać projektowane pole 
działania kółek rolniczych w nadchodzącym okresie. 


Koncepcja modelu kółka rolniczego w przyszłości może być determi- 
nowana nie tylko zainteresowaniami kółek rolniczych, inspirowanymi 
postawą rolników lub pojawiającymi się na wsi problemami do rozwią- 
zania, lecz także podejmowanymi decyzjami. Z tego też punktu widzenia 
warto rozważyć niektóre elementy kształtującego się u nas systemu in- 
stytucji pośredniczących w rolnictwie. 


Po pierwsze, trzeba tu wyobrazić sobie wspomniane już uprzednio 
zjawisko tworzenia się także w naszej rzeczywistości licznych instytucji 
pośredniczących w obsłudze rolnictwa. Pomijając wiele spośród tych 
instytucji, zwróćmy przede wszystkim uwagę na związki i zrzeszenia 
branżowe, których podstawowym celem działania ma być organizacja 
produkcji w gospodarstwach chłopskich. 


Trzynaście związków lub zrzeszeń realizuje swoje cele w około 60 ty- 
siącach sekcji w kraju i zrzesza blisko 2 mln rolników. Każdy z tych 
związków obiera własną drogę do wsi i na swój sposób (z uwzslędnie- 
niem zainteresowań własnej instytucji) wywiera wpływ na decvzje pro- 
dukcyjne podejmowane przez rolników. Jak podają zaczerpnięte z pu- 


*) Ludwik Krzywicki: Kwestia rolna. Warszawa 1903, str. 403, 406, 
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blikacji dane, 100 tys. rolników pełni funkcję nieetatowych współpra- 
cowników tych zrzeszeń, a pomocy instruktorskiej udziela im 65 tys. 
specjalistów. 


Nasuwa się w związku z tym pytanie, dlaczego te wszystkie sekcje 
nie działają w ramach organizacji kółek rolniczych, skoro niektóre (jak 
'na przykład sekcja plantatorów roślin oleistych) w znacznym odsetku 
połączyły się już z kółkami. Przyjmuje się u nas mało uzasadniony sy- 
„stem rozpraszania podstawowych środków w działalności gospodarczej, 
'za których pomocą liczne organizacje wywierają wpływ na kształtowa- 
nie produkcji rolniczej w gospodarstwach chłopskich. Zmiana tego sy- 
stemu zależy przede wszystkim od decyzji państwowej. Skoro zaś innymi 
decyzjami można było w minionym okresie stymulować kierunki pracy 
kółek rolniczych, można także spowodować objęcie wszystkich sekcji 
i wszystkich specjalistów-instruktorów działalnością kółek. 


Po drugie, trzeba tu z naciskiem podkreślić rolę punktów skupu w roz- 
wijającym się rolnictwie, instytucji podległej w znacznej liczbie gmin- 
nym spółdzielniom albo przynaleźnej do wyodrębnionych central pań- 
stwowych lub innych jednostek przemysłu przetwórczego. Jeśliby można 
u nas doszukiwać się instytucji tworzonej poza wpływami rolników, to 
byłyby to — być może — punkty skupu. Przeprowadzone w 1963 r. 
kontrole przez jeden tylko związek branżowy ujawniły 45 tys. nieko- 
rzystnych dla rolników obliczeń przy odbiorze buraków, cykorii i ziem- 
niaków (co stanowi około 10%, zbadanych przypadków) i 15 tys. obliczeń 
niekorzystnych dla przemysłu. Trudno byłoby przytoczyć logicznie uza- 
sadnione przesłanki tezy, że wieś jest niezdolna do zarządzania za po- 
Średnictwem kółek rolniczych tak mało skomplikowaną instytucją. 
Chodzi tu — rzecz oczywista — o najprostsze zbiornice lub miejsca 
zbytu podstawowych produktów rolniczych danej wsi, a nie dotyczy 
rejonowych i większych na przykład magazynów lub czyszczalni zboża, 
które muszą pozostać w gestii państwa. 


Przedstawione tu przykłady rozwiązań wysuwa się pod rozwagę nie 
jako lekarstwo na słabość — jakby się to mogło wydawać — kółek 
rolniczych, albowiem tam, gdzie są słabe kółka rolnicze, jest to zjawisko 
równoznaczne z obojętną postawą chłopów wobec wielu spraw związa- 
nych z rozwojem rolnictwa. Wszędzie tam, gdzie postawa chłopów jest 
czynna, aktywna, poszukują oni dla kółka rozmaitych dziedzin działal- 
ności. Istota dylematu polega na zamknięciu przed kółkami zbyt szero- 
kiego pola działalności związanej bezpośrednio z produkcją rolniczą 
w gospodarstwach chłopskich. 


Projekt modelowych rozwiązań w działalności kółek rolniczych 
w zbliżającej się perspektywie rozwoju wsi indywidualnej oraz moder- 
nizacji gospod arki chłopskiej jest ściśle związany z perspekty wą rozwoju 
naszej w si. W zależności od kierunku rozwoju rysują się nieco odmiennie 
miejsce i rola instytucji obsługujących rolnictwo, w tym także kółek 
rolniczych. Odpowiednio do rozwiązań można by snuć wyobrażenia co 
do wariantu powiązań indywidualnych gospodarstw chłopskich z insty- 
tucjami usługowymi i rynkiem, przyjmując założenie o wzrastającej 
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roli tych instytucji w pojawiającym się także w naszym kraju procesie 
industrializacji i komercjalizacji rolnictwa. 

W dyskusjach prowadzonych na te tematy można by spostrzec jakby 
3 warianty. 


Wariant I sprzyja wyobrażeniom o rozwoju indywidualnych 'gospo- 
darstw chłopskich w kierunku przybierania przez nie postaci samodziel- 
nych przedsiębiorstw rolniczych. Ten typ gospodarki chłopskiej (typ 
farmerski) wymaga podstawowej w naszych warunkach zmiany w dzie- 
dzinie upełnorolnienia indywidualnych gospodarstw. Upełnorolnione 
i samodzielnie produkujące chłopskie przedsiębiorstwa rolnicze wykazy- 
wałyby tendencje do posiadania własnego (indywidualnie) mechanicznego 
parku maszynowego. Specjalistyczne instytucje usługowe odgrywałyby 
w dziedzinie mechanizacji produkcji rolę pomocniczą (np. wysiew wapna, 
transport nawozów mineralnych albo chemiczna ochrona roślin lub we- 
terynaryjna pomoc dla hodowców). Chłopi-przedsiębiorcy produkowaliby ' 
na rynek według własnej oceny koniunktury rynkowej. Umowy kon- 
traktacyjne zawierano by na zbliżonych (bardziej elastycznych) do obe- 
cnie istniejących warunków: chłopi ubiegają się mianowicie o zawarcie 
umowy kontraktacji roślin bardziej popłatnych; przemysł przetwórczy 
lub instytucje eksportujące oferują producentom rolnym kontrakty bar- 
dziej korzystne w razie powstania większego zapotrzebowania na dany 
produkt. 


W tym wariancie rola kółek rolniczych miałaby być sprowadzona do 
instytucji usługowej według zgłaszanego przez chłopów-przedsiębiorców 
zapotrzebowania. Kółka rolnicze mogłyby rozwijać się w kierunku 
przedsiębiorstw świadczących usługi transportowe lub inne usługi me- 
chanizacyjne związane z produkcją rolniczą, polegające np. na rozsiewie 
środków chemicznych wymagających specjalnych aparatów. Mogłyby 
one także przybierać postać organizacji spełniającej rolę związków za- 
wodowych indywidualnych rolników, pod warunkiem, że organizacja 
taka na wsi indywidualnej byłaby niezbędna i zostałaby przez chłopów 
zaakceptowana lub stworzona. 


W wariancie II widzi się wieś indywidualną w systemie zinte- 
growanej produkcji. Zakłada się przy tym, że nie ma u nas 
odpowiednich warunków (tak pod względem demograficznym, jak 
i co do zasobów ziemi) do upełnorolnienia znacznej liczby indy- 
widualnych gospodarstw chłopskich. Ponadto występujące niejedno- 
krotnie nadmiary w produkcji eortvkułów rolniczych są spowodowane 
przede wszystkim brakiem koordynacji w działalności licznych insty- 
tucji obsługujących rolnictwo, a nie nasyceniem tymi artykułami rvnsu. 
Ponadto wariant II zakłada, że obserwowane niedowłady w zaopatry- 
waniu rolnictwa w środki produkcji pochodzenia przemysłowego można 
by skutecznie usuwać, wprowadzając zasadę wytwarzania tych środków 
także na zamówienie odbiorców, a nie tylko stosowanej obecnie zasady 
planowania centralnego. Przyjmując te założenia, wariant II postuluje 
oparcie produkcji w indywidualnych gospodarstwach chłopskich na spo- 
łecznym podziale pracy i na zasadzie integracji całego procesu produkcji, 
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w którego skład wchodzi: zaopatrzenie producentów w środki produkcji 
spoza rolnictwa, wytwarzanie produktów rolniczych w gospodarstwach, 
odbiór wytworzonych na wsi produktów rolniczych i przystosowanie ich 
do spożycia. Wariant ten miałby sprzyjać procesowi stopniowej specjali- 
zacji producentów rolnych i produkcji w indywidualnych gospodarstwach 
chłopskich oraz zmierzałby do objęcia umowami kontraktacji (także wie- 
loletnimi) wszystkich artykułów rolniczych przeznaczonych na rynek. 
Ten system powiązań producentów rolnych z rynkiem musiałby 
uwzględnić wiodącą rolę jednej instytucji pośredniczącej (integratora), 
która by się podjęła zaopatrzenia rolników we wszystkie podstawowe 
środki produkcji pochodzenia przemysłowego i byłaby zdolna odebrać 
od producenta (zgodnie z umową) każdą ilość wytworzonego na zamó- 
wienie artykułu. 


Przyjmując umownie, że w wariancie II rolę integratora odgrywałaby 
gminna spółdzielnia, należałoby wprowadzić skuteczną zasadę kontaktów 
tej spółdzielni z producentami rolnymi (3 mln rolników) z jednej strony 
a rynkiem z drugiej. Dla przedstawianych tu dociekań nad perspekty- 
wicznym modelem kółek rolniczych można w tym miejscu ograniczyć 
rozważania do kontaktów spółdzielni z producentami rolnymi. W tej 
kwestii wariant II postuluje utworzenie wiejskich ogniw związków pro- 
ducentów rolnych, których członkami byliby wszyscy rolnicy wytwa- 
rzający na zamówienie spółdzielni. Każdy producent rolny mógłby kon- 
traktować nie więcej niż 3—4 artykuły i odpowiednio byłby członkiem 
jednego do czterech wiejskich ogniw producentów rolnych. Podstawo- 
wym zadaniem wiejskich ogniw producentów rolnych miałoby być pla- 
nowanie produkcji i zawieranie umów z indywidualnym producentem 
oraz troska o staranne wykonanie zobowiązań, a także zamówienie środ- 
ków niezbędnych do produkcji. Wszystkie te ogniwa w jedną we wsi 
całość wiązałoby kółko rolnicze. Podstawowym zadaniem kółka rol- 
niczego w systemie wariantu II byłoby planowanie produkcji dla całej 
wsi, zbiorowe zawieranie umów (między wsią a GS) dotyczących pro- 
dukcji rolniczej oraz zaopatrzenie wsi w środki produkcji pochodzenia 
przemysłowego. Kółko rolnicze w wariancie II mogłoby umacniać zajętą 
już pozycję instytucji świadczącej usługi mechanizacyjne gospodarstwom 
chłopskim oraz koordynować i nadzorować świadczenia usług przez in- 
stytucje specjalistyczne, jak np. POM lub przedsiębiorstwo melioracyjne. 
Kontrahentem kółek rolniczych (w tym projekcie powiązań) byłyby 
gminne spółdzielnie, które by także nawiązywały kontakty z rynkiem 
i integrowały lub koordynowały interesy wsi oraz rynku. A zatem mo- 
del kółka rolniczego w tym wariancie zbliżałby się bardziej do roli orga- 
nizatora produkcji rolniczej i gospodarza wsi indywidualnej aniżeli do 
wyspecjalizowanego przedsiębiorstwa usługowego. 


Na marginesie tych rozważań modelowych trzeba dodać, że podobnie 
jak w wariancie I warunkiem sine qua non staje się zasada upełno- 
rolnienia gospodarstw chłopskich, w wariancie II niezbędną rzeczą 
byłoby scalenie (komasacja) gruntów chłopskich. Skomasowane grunty 
gospodarstwa o obszarze np. 2 ha stają się bardziej przydatne do stopnio- 
wego wdrażania specjalizacji produkcji, aniżeli grunty gospodarstwa np. 
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o obszarze 5 ha rozproszone bardzo często w nadmiernej ilości działek, | 
niekiedy bardzo od siebie odległych. 


Wariant III rozwiązań przyjmuje zasady wyłożone w wariancie I 
z tym istotnym uzupełnieniem, że przewiduje się tu możliwość przej- 
mowania gruntów od tych rolników, którzy nie chcą lub nie mogą indy- 
widualnie ziemi uprawiać. Ziemia przejęta na warunkach dzierżawy lub 
kupna może być rentownie zagospodarowana przez instytucję zlokali- 
zowaną we wsi bez naruszania drażliwej granicy miedzy tylko w tym 
wypadku, kiedy uprzednio została przeprowadzona regulacja gruntów. 
Instytucja gospodarująca na przejmowanych od rolników gruntach speł- 
niałaby początkowo funkcję podobną do większego gospodarstwa chłop- 
skiego, którego ziemie są wprawdzie rozproszone, lecz każde pole jest nie 
mniejsze np. od 2 ha. Jeśli proces starzenia się rolników nie ulegnie 
u nas zahamowaniu i jeśli warunki dzierżawy (lub przejmowania ziemi 
za rentę) będą dla chłopów korzystne, można przyjąć założenie w wa- 
riancie III, że pojawiające się na wsi indywidualnej tendencje do re- 
zygnacji niektórych chłopów z samodzielnego prowadzenia gospodarstwa 
nie ulegną osłabieniu, lecz przeciwnie, wielu rolników z tego wariantu 
rozwiązań skorzysta. Wówczas instytucja uprawiająca przejęte od chło- 
pów pola mogłaby się przekształcić w przedsiębiorstwo rolne. | 


W wariancie III można przewidywać ewolucję modelu kółka rolni- 
czego w kierunku przedsiębiorstwa prowadzącego gospodarstwo rolne. 
Przez dłuższy jeszcze prawdopodobnie czas to przedsiębiorstwo speł- 
niałoby w tym wariancie dwojaką funkcję. Z jednej strony byłaby to 
funkcja organizatora produkcji w gospodarstwach cnłopskich i gospo- 
darza wsi (podobnie jak w wariancie II), a z drugiej strony funkcja pro- 
ducenta rolnego na coraz większą skalę i w kierunku produkcji coraz 
bardziej wyspecjalizowanej. Prawdopodobnie nie zmieniłyby się w tym 
wariancie typy powiązań między kółkami rolniczymi a gminną spół- 
dzielnią, albowiem zasada społecznego podziału pracy między wytwórcą 
a integratorem i rynkiem nadal powinna by obowiązywać. Zmniejszała- 
by się jedynie liczba indywidualnych producentów rolnych, zamiast nich 
mogłyby powstawać większe przedsiębiorstwa rqlne, 


Konstrukcje projektowanych modeli kółka rolniczego — w wyobraże- 
niach autora — opierają się na grupach producentów nazywanych 
związkami lub zrzeszeniami. Kółko rolnicze staje się ogniwem wiążącym 
wszystkie grupy producentów i udziela im pomocy w dziedzinie orga- 
nizacji produkcji, a mianowicie: 1) zawiera umowy o produkcję nie tylko 
ilościową, lecz także jakościową, 2) zawiera umowy o świadczenie usług, 
zwłaszczą wymagających mechanicznego sprzętu, 3) zapewnia ochronę 
plantacji i hodowli, 4) organizuje odbiór płodów rolnych na miejscu, we 
wsi, 5) zawiera umowy gwarancyjne na produkcję rolniczą ze spół- 
dzielnią i reprezentuje interesy rolników, 6) pośredniczy w zbiorowym 
zaopatrzeniu gospodarstw w Środki niezbędne do produkcji. 

Kółko rolnicze dysponuje materialną bazą stanowiącą własność całej 
wsi. Świadczy ono producentom rolnym wszystkie te usługi, których 
organizacja w obrębie jednej lub kilku bezpośrednio położonych wsi jest 
uzasadniona względami racionalnej gospodarki. Wieś staje się wtedy 
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związkiem producentów rolnych, działającym pod SEP ÓWAIEWYEM kółka 
rolniczego. 


W rolnictwie zindustrializowanym i skomercjalizowanym, a taką postać 
przybiera stopniowo gospodarka rolna u nas, liczy się przede wszystkim 
instytucja gospodarcza. Jest ona przyjmowana przez rolników z tym 
większym uznaniem, im wyższy zdobywa stopień sprawności i przy» 
datności, im bardziej cechuje ją ekonomiczność działania. 


Kółko rolnicze zatem albo może się stać pełnoprawnym organizatorem 
produkcji rolniczej w gospodarstwach chłopskich i wówczas będzie także 
odgrywać skutecznie rolę typu instruktażowego w stosunku do produ- 
centów, albo nadal pozostanie przed nim to pole zamknięte, a wtedy prze- 
stanie się liczyć jako organizacja niezbędna gospodarce rolnej. Stymu- 
latorem każdego z tych kierunków będą zapewne podejmowane decyzje. 
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SPÓR O ZWIĄZKI 
Jerzy Adamski LITERATURY Z TEATREM 
I FILMEM 


Może nie byłoby warto zastanawiać się nad kwestią „literatura a film”, 
„literatura a teatr”, gdyby nie to, że dla polityki kulturalnej jest to pro- 
blem praktyczny i ważny. Praktyczny, bo środowisko artystyczne traktuje 
go jako problem odpowiedzialności; ważny, bo zmienia się w ostry spór 
publiczny, kiedy opinia publiczna okazuje swe niezadowolenie z filmów 
i przedstawień teatralnych. NE. 


Kto winien? Ubóstwo literatury — mówią w wytwórniach filmowych 
i teatrach: nie ma dobrych dramatów, nie ma dobrych scenariuszy. Li- 
teratura jest bogata — odpowiadają pisarze — nie ma zdolnych reży- 
serów. I jedni, i drudzy zdają się twierdzić, że sztuka filmu i sztuka 
teatru są od literatury zależne i bez niej obejść się nie mogą. A prze- 
cież przy innych okazjach liczni twórcy teatralni i filmowi z naciskiem 
podkreślają, że film i teatr to odrębne i oryginalne dziedziny twórczości 
artystycznej, gdzie rządzą inne prawa niż w literaturze, gdzie wyraz 
artystyczny, wartość i sens nie są zależne od tekstu literackiego. Gdzież 
tu konsekwencja? | 


W sporach na temat związków literatury z filmem 1 teatrem nie- 
łatwo jednak o konsekwentne poglądy. Temat jest bardzo rozległy. 
W zakresie teatru dotyczy on zjawisk, które na terytorium europejskim 
rozwijają się od dwu i pół tysięcy lat, a w zakresie filmu od lat kilku- 
dziesięciu. Obejmuje skomplikowane kwestie wpływu koncepcji litera- 
ckich na teatr i film, ale i koncepcji teatralnych i filmowych na litera- 
turę. Zawiera pytania odnoszące się do roli tekstu literackiego w spek- 
taklu teatralnym i filmowym, istoty granic jego interpretacji i związane 
z tym wątpliwości dotyczące autorstwa, praw własności autorskiej, kry= 
teriów oryginalności. Prowokuje do ustalania miary wpływu na publicz= 
ność czytającą i oglądającą, do oceny skutków rywalizacji między lite- 
raturą, teatrem a filmem, ale także i do oceny różnice w trybie tworzenia 
dzieła literackiego, teatralnego i filmowego i w toku samej publikacji 
dzieł z tych dziedzin sztuki. 


Temat więc nie tylko obszerny, lecz nadto angażujący różne dyscy- 
pliny nauk humanistycznych, a więc różne metody myślenia, różne kry- 
teria ocen. Istotnie: związki literatury z teatrem i filmem inaczej wy- 
glądają w świetle teorii estetycznej, inaczej w świetle historii, a jesz- 
cze inaczej w świetle socjologii. I stąd właśnie całe zamieszanie: w dy- 
skusjach i polemikach nikt nie zadaje sobie trudu, aby te odmienne 
punkty widzenia odróżniać. Powstaje chaos argumentów, chaos myślo- 
wy, nierzadko traktowany z zadowoleniem jako „żywość” dyskusji. 
Tylko że z takich dyskusji żadnego wniosku wyciągnąć nie sposób. Chyba 
ten 2 że mamy do czynienia z długim i nudnym ciągiem nieporo- 
zumień. 
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Weźmy na przykład kwestię adaptacji: stanowi ona istotną część za- 
gadnienia związków literatury i filmu, literatury i teatru. 

Nieporozumienie dotyczy przede wszystkim samego pojęcia „adapta- 
cja”. Oznacza ono — jak wiadomo — przystosowanie czegoś do nowych 
okoliczności lub odmiennego użytku. Przystosowanie, a więc nie gene- 
ralna przeróbka, nie zamiana czegoś, co jest np. stołem, na krzesło. Ro- 
zumiany jako przystosowanie proceder adaptacji występuje w sztuce 
od dawien dawna. W architekturze przystosowuje się stare budowle do 
nowych lub odmiennych potrzeb, w muzyce przystosowuje się dzieła do 
wykonania przez inne instrumenty, w teatrze przystosowuje się przed- 
stawienie do odmienionego kształtu sceny, a dramat nawet dla teatru 
p.sany przystosowuje się do „wymagań sceny”, w literaturze przysto- 
sowuje się utwory do odbioru przez innych czytelników (tłumaczenia, 
skróty), a „przestosowanie” oznaczało w XVIII wieku tłumaczenie, 
polszczące nazwiska, nazwy i okoliczności użyte'w obcym tekście ory- 
ginalnym. Tylko w malarstwie i rzeźbie (jeżeli nie liczyć listków figo- 
wych przyklejanych do posągów przedstawiających nagość ludzką) pro- 
cederu adaptacji nie znano. 

Do niedawna więc pojęcia „adaptacja” używano tylko w znaczeniu 
wyżej zilustrowanym, tylko wówczas, gdy przystosowany stół pozosta- 
wał stołem, powieść powieścią, dramat dramatem. Kiedy zaś stół za- 
mieniano na krzesło, powieść na dramat czy odwrotnie, nie nazywano 
tego „adaptacją”, lecz co najwyżej „przeróbką”. I powiadano, że pow- 
stało dzieło odmienne i nowe, którego rzeczywistym autorem jest „prze- 
rabiacz”, korzystający z cudzego utworu na własny rachunek i odpo- 
wiedzialność. Kto zrobił krzesło ze stołu, uważany był za autora krzesła. 

Dziś zupełnie inaczej. Dziś powiada się: „oto krzesło, autorem jego 
jest autor stołu, albowiem to krzesło powstało ze stołu, a powstało 
w drodze nie żadnej przeróbki, lecz adaptacji, czyli przystosowania sto- 
łu do potrzeby siedzenia”; dziś powiada się: „oto film; autorem jego 
jest autor powieści, albowiem ten film powstał z powieści, a powstał 
w drodze adaptacji, czyli przystosowania utworu czytelniczego do po- 
trzeb widowiska”. Lecz tu rzecz się jeszcze bardziej komplikuje. 

Za wyspecjalizowanego wykonawcę tej swoistej adaptacji uchodzi bo- 
wiem nie reżyser, czyli ten, kto widowisko filmowe na podstawie po- 
wieści artystycznie zorganizował, lecz ten, kto dostarczył elementów 
fabularnych widowiska: scenarzysta. To tak jakby powiedzieć, że 
„adaptatorem” krzesła zrobionego ze stołu nie jest stolarz, który to krze- 
sio ostatecznie zrobił, lecz pomocnik, który stół zdemontował, po czym 
wybrał i poukładał nadające się na krzesło części. 

Oto do jakiego stopnia słowo „adaptacja” zmieniło sens i znaczenie. 

Pcdany przykład jest jednak szczególnie jaskrawy, a i rozmyślnie 
przejaskrawiony. Idzie bowiem o to, by pokazać, że zwłaszcza na terenie 
filmu używa się dziś słowa ,adaptacja” zawsze w znaczeniu odmiennym 
cd dawnego i że ponadto filmowcy nadali temu pojęciu charakter ter- 
minu technicznego. Adaptacją bowiem nazywa się w filmie zabieg (ro- 
zumiany właśnie jako zabieg techniczny), który w gruncie rzeczy nie 
jest ani adaptacją, ani nawet przeróbką. Polega on bowiem na dostar- 
czeniu realizatorom filmowym wybranych z utworu literackiego ele- 
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mentów (w postaci scenariusza), A więc elementów wybranych. wy- 
selekcjonowanych z istniejącego dzieła dla spożytkowania ich 
w dziele... tu jednak kłopot: czy w dziele uważanym za całkowicie od- 
mienne i nowe? A jeśli tak, to w jakim sensie? W sensie estetycznym? 
Technicznym? Artystycznym? Treściowym? Zaczynają się nowe nieporo- 
zumienia. 

„Wybrane elementy”, o których wyżej, oznaczają bowiem różne rze- 
czy: niesiedy tylko niektóre elementy utworu literackiego pod- 
danego procederowi adaptacji filmowej. Mamy wówczas do czynienia 
z filmem, który nie utożsamia sam siebie z „adaptowanym” utworem, 
ale podaje się za utwór odmienny. Niekiedy jednak „wybrane elemen- 
ty” oznaczają wszystkie istotne elementy dzieła literackiego, 
z którego w drodze „adaptacji” film powstaje. Mamy wówczas do czy- 
nienia z filmem, który pragnie utożsamić się całkowicie z „adaptowa- 
nym” utworem literackim. Mówi się wówczas o „ekranizacji” albo 
„przeniesieniu na ekran” tego utworu. Okazuje się więc, że pojęcie 
„adaptacja ma w filmie nie tylko swoiste znaczenie i nie tylko swoiście 
techniczny charakter. Kryje w sobie również co najmniej dwie różne 
postawy wobec sztuki filmowej: jedną — korzystanie z literatury, by two- 
rzyć własne i oryginalne dzieło filmowe, drugą — tworzenie dzieła fil- 
mowego, by wiernie służyć literaturze. 

W teatrze jest nieco inaczej. Różnica bierze się stąd, że adaptacja 
istniejącego utworu literackiego do potrzeb teatru sama uważana jest za 
przynależną do uznanego rodzaju literackiego: musi być dramatem. Sce- 
nariusz filmowy, oryginalny czy powstający w drodze adaptacji, nie 
zdobył sobie jeszcze uznania jako gatunek literacki i w ogóle jest kwe- 
stionowany jako samoistne dzieło literackie. Ale i w teatrze, i w filmie 
siowo „adaptacja” oznacza dziś co innego niż dawniej i co innego niż 
w języku potocznym. 

Ta zmiana znaczenia pojęcia „adaptacja” jest faktem odbijającym 
i ilustrujacym bardzo pogmatwaną problematykę zarówno sztuki współ- 
czesnej, jak i współczesnego życia, niezależnym od niczyjej dobrej czy 
złej woli, lecz cd samej historii teatru i filmu jako sztuki. Sztuka stała 
się częścią nowoczesnej przemysłowej cywilizacji produkującej maso- 
wo, wytwarzającej masowe rynki zbytu, zaspokajającej masowe potrze- 
by i wprowadzającej nowe pojęcia własności, nowe jej kryteria i środki 
ochrony. W nowy sposób i w nowych formach ujawnia się dziś odwiecz- 
na konieczność i potrzeba korzystania z dorobku przeszłości: koniecz- 
ność i potrzeba wyzyskania uznanej tradycji przy tworzeniu, rozpo- 
wszechnianiu i sprzedaży dzieł nowych. Tym większa więc występuje 
konieczność i potrzeba obrony tej tradycji, ale i obrony wytworzonych 
przez nią i związanych z nią interesów materialnych. 

Właśnie dlatego pojęcie adaptacja” zmieniło sens i ustaliło się zwłasz- 
cza na terenie filmu jako termin techniczny o nowym znaczeniu, ods!a- 
niając w tej zmianie nowy aspekt związków literatury z innymi dzie- 
dzinami sztuki. Charakteryzuje go dziwna mieszanina konserwatywne- 
go. prestiżu literatury, nowoczesnego poczucia prawa własności autorskiej 
i nieodmiennej kalkulacji zysku i sukcesu. Autor krzesła spostrzegł, że 
łatwiej je sprzeda, jeśli ogłosi, że jest ono „tylko adaptacją” sławnego 
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i powszechnie znanego stołu. Jednakże autor stołu, z którego to krzesło 
powstało, także chce mieć coś z tego, że się na taką „adaptację” zgodził. 
Oto handlowa i prawna strona tej dziedziny stosunków między literatu- 
rą a teatrem, zwłaszcza zaś między literaturą a filmem, którą kryje w so- 
bie proceder adaptacji w nowym znaczeniu tego słowa. 

Ale istnieje również inny jeszcze motyw: zamiar upowszechnienia, 
pobularyzacji arcydzieł literatury czy w ogóle literatury przez spektakl 
teatralny i filmowy. Ten zamiar, tę intencję podaje się często na uspra- 
wiedliwienie nie tylko samego procederu adaptacji, lecz i tego, że na 
afiszu teatralnym i filmowym pozostawia się nazwisko autora i tytuł 
dzieła, z którego adaptacji dokonano. Czytamy w gazecie: „Kino Apollo: 
«Krzyżacy» Sienkiewicza”. Czy jednak istotnie upowszechniamy „Krzy- 
żaków” Sienkiewicza, robiąc z nich film w wielu kopiach, wyświetla- 
nych równocześnie w wielu miejscach? 

Warto się zastanowić: czy upowszechnieniem arcydzieła malarstwa 
jest masowa sprzedaż reprodukcji drukarskich, czy też masowe wyciecz- 
ki do muzeum, gdzie się znajduje oryginał? Ale czy film lub przedsta- 
wienie teatralne może być uważane za reprodukcję? Na przykład za 
reprodukcję powieści? Za czysto techniczny środek jej upowszechnie- 
nia? A przy tym powieść nie jest malarstwem: oryginał obrazu jest tyl- 
ko jeden, a oryginał powieści może istnieć w nieograniczonej ilości 
egzemplarzy. Więc cóż jest rzeczywistym upowszechnieniem arcydzieła 
powieści? Sprzedaż wielkiej ilości jej egzemplarzy drukarskich? Czy 
może jednak film lub przedstawienie teatralne, bo technika oglądania 
jest, jak powiadają, łatwiejsza od techniki czytania? 

Takich pytań postawić można więcej. Ilustrują one fakt, że upo- 
wszechnienie arcydzieł literackich, jako motyw obrony czy usprawiedli- 
wienia procederu adaptacji w jej dzisiejszym rozumieniu, samo stanowi 
kwestię skomplikowaną, samo wymaga wyjaśnień, których bez udziału 
teoretycznej refleksji nie da się osiągnąć. Jeśli bowiem adaptacje tea- 
tralne czy filmowe arcydzieł np. powieści mają być sposobem ich upo- 
wszechnienia, to trzeba dokładnie wiedzieć, czego od upowszechnienia 
się oczekuje, jaki ma być jego cel? (Czy upowszechnienie to to samo co 
popularyzacja? Wulgaryzacja? Reklama?). A po wtóre: jaki to jest spo- 
sób? Czy film i przedstawienie teatralne są sposobem właściwym? Do- 
pasowanym właściwie i rzeczywiście do tego, czym upowszechnienie 
dóbr kulturalnych ma być w kulturze socjalistycznej? Bo jeśli film 
i teatr to sztuka samoistna i od literatury odmienna, sprawa przedstawia 
się inaczej niż wówczas, gdy uznamy, że film i teatr to tylko odmienna 
niż w literaturze technika opowiadania. 

Konsekwentny pogląd na tę część związków literatury z filmem i te- 
atrem, która się zawiera w rozpowszechnionym dziś procederze, zwa- 
nym adaptacją, zależy od rozstrzygnięcia kwestii oryginalności i auto- 
nomii różnych dziedzin sztuki. Jeśli np. film jest w całym tego słowa 
znaczeniu nową, odrębną, oryginalną dziedziną twórczości artystycznej, 
to konsekwencje byłyby następujące: 

Film zrobiony na podstawie powieści Sienkiewicza nie jest ani powie- 
ścią, ani dziełem Sienkiewicza. Jest czymś nowym i całkowicie orygi- 
nalnym. I ma swojego własnego autora. Dlatego, niezależnie od po- 
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bożnych, lecz prostackich życzeń, nie może spełnić i nie spełnia funk- 
cji rzeczywistego upowszechnienia arcydzieła powieści polskiej. Tę 
funkcję spełnić może tylko wydawca, biblioteka i księgarnia. Natomiast 
film oparty na tym arcydziele, jeśli jest rozpowszechniony, bardzo sku- 
tecznie to arcydzieło jako swoje źródło reklamuje. Czy jest to reklama 
szlachetna, czy wulgaryzująca — to inna kwestia. Fakt, że po obejrze- 
niu w kinie „Krzyżaków”, ludzie masowo szukają „Krzyżaków” w księ- 
garniach. Jeśli ich tam nie znajdą, to do upowszechnienia powieści „Krzy- 
żacy” nie doszło. Doszło tylko do głośnej reklamy tej powieści i do upo- 


wszechnienia filmu, który posłużył się wątkiem fabularnym „Krzyża-= 


ków”. 

Wynikałoby więc z tego, że adaptacja filmowa, a także teatralna, jako | 
środek upowszechniania dzieł literackich — to fałszywy motyw obrony , 
adaptacji jako procederu w filmie i w teatrze, fałszywy motyw wyboru 
tematyki. Jeśli film i teatr jest sztuką odrębną i oryginalną, o swoistym 
tworzywie i swoistych środkach, to z czegokolwiek korzysta, musi to zro- 
bić na własny rachunek, czy tego chce, czy nie chce. Ten tylko wniosek : 
byłby wyrazem rzeczywiście konsekwentnego poglądu na sprawę adapta- 
cji, a nie ten, który w imię prestiżu literatury odnosi się jednakowo 
negatywnie do wszelkich adaptacji. 


| 


| 


I 


Fałszywie czy prawdziwie umotywowane, w tym czy innym zrozue 


mieniu, adaptacje filmowe i teatralne istnieją jednak i będzie ich przy» 
bywać. Nie należy tej dziedziny związków literatury z filmem i teatrem : 
ograniczać do problemu adaptacji arcydzieł literatury narodowej, do | 
problemu wierności i zdrady, do problemu „,,szargania czy nieszargania 
świętości”. Są to fałszywe i pozorne problemy. Dyskusja o związkach 
literatury z filmem i teatrem musi je wyminąć, jeśli nie ma być jało- 
wa. W tym celu musiałaby się oprzeć na poważnej i rozbudowanej teorii 
filmu i teorii teatru: estetycznej i socjologicznej. Takiej teorii jeszcze 
nie ma, choć książek z tego zakresu jest wiele. A przecież tylko rozbu- 
dowana teoria, odpowiadająca na rzeczywiste pytania stawiane przez 
kulturę współczesną, mogłaby rozwiać nieporozumienia, o których była 
tu mowa w związku z adaptacjami. Problem adaptacji jest bowiem czym 
innym w płaszczyźnie semantyki, a czym innym w płaszczyźnie prawa. 
Jest czym innym w płaszczyźnie handlowej, a czym innym w płasz- 
czyźnie pedagogiki społecznej. Czym innym w płaszczyźnie estetyki, 
a czym innym w płaszczyźnie socjologii. Czym innym w płaszczyźnie 
techniki, a czym innym w płaszczyźnie sztuki. O czym więc mamy dy- 
skutować? 


Tak oto wracamy do punktu wyjścia. Ale wracamy w przekonaniu, 


że omówienie kwestii adaptacji jako części zagadnienia związków lite- 
ratury z filmem i teatrem ukazało, do jakiego stopnia to skomplieowa- 
ne zagadnienie teoretyczne stanowić może praktyczny problem polityki 
kulturalnej. W istocie jednak, na czym on polega? 

Odkąd istnieje teatr i odkąd istnieje film, zachodzą ścisłe związki 
tych dziedzin twórczości z literaturą. Taka jest historia, takie są fakty. 
Jednak nie przeczy tym faktom ten, kto powiada, że teatr i film są od 
literatury niezależne jako dziedziny sztuki całkowicie od niej odmienne 
i rządzące się innymi prawami niż ona. Podobnie jak oryginalności lite- 
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ratury jako sztuki nie zmienia fakt, że teatr i film wywarły na nią 
wpływ ogromny. Ale wpływ na literaturę wywarła także muzyka i pla- 
styka. A czyż na teatr i film nie miały one wpływu? To także jest Iak- 
tem. Fakty te dowodzą, że w kulturze odrębność i oryginzlność nie ozna=e 
cza niezależności bezwzględnej, autonomii absolutnej. 

Literatura jest jedną z najstarszych dziedzin sztuki i jedną z najbo- 
gatszych. Od tysiącleci gromadzi doświadczenie ludzkie, doświadczenie 
życia, doświadczenie myśli, doświadczenie sztuki. Nie ma żadnego po- 
wodu, aby teatr i film miały z tego doświadczenia nie korzystać. Pyta- 
nie tylko, jak to robią? Bo skoro sa dziedzinami sztuki odrębnymi, po- 
noszą odpowiedzialność odrębną, własną i niepozbywalną. Także i od- 
powiedzialność za własny rozwój. Żywotność teatru i filmu nie od lite- 
ratury zależy, lecz od tego, co w kulturze i tradycji narodowej twórcy 
teatralni i filmowi uważają za bogactwo i żywotną wartość; od tego, jak 
sami ustosunkowują się do tradycji artystycznej, politycznej, moralnej; 
a więc od tego, jak rozumieją życie, które ich otacza. Ostatecznie to 
właśnie wyznacza sposób, w jaki jedna dziedzina sztuki korzysta z do- 
świadczenia drugiej, i sposób, w jaki nowa sztuka czerpie ze starej 
kultury. 


W PIĘĆDZIESIĄTĄ ROCZNICĘ 
WIELKIEJ SOCJALISTYCZNEJ REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ 


Jerzy Kleer 


Rozwój azjatyckich renudik radzieckich 


Rewolucja Październikowa stworzyła przed narodowościami zamie- 
szkałymi na terytorium dawnego imperium carskiego warunki likwidacji 
nierówności gospodarczych, politycznych i społecznych. Temu celowi 
były podporządkowane pierwsze dekrety, temu służyła polityka gospo- 
darcza i narodowa władzy radzieckiej. 

W ciągu minionych lat złagodzone zostały najbardziej widoczne roz- 
piętości w zakresie poziomu gospodarczego, oświaty, ochrony zdrowia, 
«w budownictwie mieszkaniowym i w innych dziedzinach życia społe- 
cznego. Niech za przykład służy następujące zestawienie: w roku 1926 
różnice w produkcji przemysłowej między poszczególnymi regionami | 
w przeliczeniu na mieszkańca kształtowały się jak 1:32, w latach sześć- 
dziesiątych stosunek ten wynosił 1:4; maksymalne rozpiętości w docho- 
dzie narodowym między republikami wyrażają się obecnie stosunkiem 
1:2,5; w zakresie oświaty i szkolnictwa wyższego, a także w nasyceniu 
gospodarki oraz innych dziedzin społecznych kadrą z wyższym wykształ- 
ceniem różnice są jeszcze mniejsze. 

Poniższe uwagi poświęcone są przedstawieniu warunków i metody 
rozwoju republik radzieckich — Kazachskiej, Kirgiskiej, Tadżyckiej, 
Turkmeńskiej i Uzbeckiej. Obejmują one 17,8%, terytorium Związku 
Radzieckiego i 12,8% ludności. Punktem odniesienia będzie nie tylko. 
wewnętrzna dynamika rozwoju tych republik, ale i porównanie z ogól- 
nym rozwojem ZSRR oraz niektórych krajów azjatyckich, takich jak 
Afganistan, Iran, Pakistan i Turcja.. 

Porównanie to jest uzasadnione z kilku powodów. Po pierwsze, w po- 
czątkach lat dwudziestych, kiedy rozpoczął się proces przemian i roz 
woju w azjatyckich republikach radzieckich, poziom wyjściowy ich eko- 
nomiki był bardzo zbliżony do poziomu wymienionych krajów, przy 
czym najwyższy reprezentowała Turcja. Jednakże w tym kontekście 
nie tylko jest ważne, że w jakimś momencie czasowym poziom był bar- 
dzo podobny, ale że na okres ten przypada pewne zapoczątkowanie 
przemian również w Azji centralnej i Małej: początki modernizacji spo- 
łecznej, oświatowej i gospodarczej w tych krajach datują się właśnie 
od lat dwudziestych. Po drugie — proces przemian miał we wszystkich 
krajach charakter odgórny i kierowany. Oczywiście w tym procesie 
istniały zasadnicze różnice społeczne, wynikające z charakteru ustroju, 
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niemniej nigdzie nie były one wywołane wewnętrzną logiką rozwoju. 
Jednakże w republikach radzieckich ów odgórny proces wiązał się ściśle 
z oddolnym poparciem mas ludowych, szczególnie przeciwko miejsco- 
wym warstwom i klasom posiadającym. I po trzecie — we wszystkich 
rozpatrywanych organizmach mamy do czynienia z podobnymi trady- 
cjami, religia w przeszłości była ta sama, ten sam wreszcie występował 
wzorzec postępowania gospodarczego. 

Również pewien 'dodatkowy wzgląd każe przynajmniej w jakimś za- 
kresie dokonać takiego porównania: w zachodniej literaturze history- 
cznej i ekonomicznej dość rozpowszechniona jest teza, że osiągnięcia 
gospodarcze i kulturowe azjatyckich republik radzieckich nie stanowią 
czegoś szczególnego, albowiem nawet gdyby nie znajdowały się one 
w ramach wspólnoty socjalistycznej, rozwój ich by nastąpił, gdyż jest 
to obecnie proces obejmujący wszystkie kraje naszego świata. | 

Twierdzenie to opiera się jednak na bardzo kruchych dowodach. 
W istocie chodzi o to, że w ostatnich piętnastu latach obserwujemy jakiś 
nieco bardziej dynamiczny proces przemian. Są one jednak bardziej 
dynamiczne jedynie w odniesieniu do przeszłości, którą cechowała sta- 
gnacja. Zmiany w Azji centralnej i Małej w okresie między dwiema 
wojnami światowymi były niewiele znaczące, tak że dzisiejszy poziom 
rozwoju przemysłowego, a także innych sfer nowoczesności jest rezul- 
tatem raczej ostatniego dwudziestolecia czy nawet ostatnich lat piętna- 
stu. Natomiast azjatyckie republiki Związku Radzieckiego zapoczątko- 
wały swój przyspieszony rozwój 30—35 lat wcześniej. W warunkach 
współczesnych jest to bardzo długi okres. I dlatego nie jest rzeczą obo- 
jętną, kiedy zostaje zapoczątkowany ów rozwój w kierunku cywilizacji 
przemysłowej, zwłaszcza że wstępne zmiany dokonały się we wszystkich 
tych krajach w latach dwudziestych. Stąd też odpowiedź na pytanie, 
dlaczego wystąpiła owa różnica w czasie, jest rzeczą ważną nie tylko 
z historycznego punktu widzenia. Zanim spróbuję odpowiedzieć na to 
pytanie, zaprezentuję jeden miernik ukazujący pozycję Azji radzieckiej 
w stosunku do porównywanych krajów; będzie nim dochód w przeli- 
czeniu na jednego mieszkańca. 


Dochód na 1 mieszkańca w Azji radzieckiej i Azji centralnej w 1963 r. 
(w dolarach Stanów Zjednoczonych) 


Kraj Dolarów Szacunek własny**) 
Turkmeńska SRR 533*) 327 
Kazachska SRR 530*) 825 
Kirgiska SRR 526*) 323 
Tadżycka SRR 525*) 823 
Uzbecka SRR 494*) 301 
Turcja 217 
Iran 174 
Pakistan 80 
Afganistan 60 


*) Przy oficjalnym przeliczeniu 1 dolar == 0.9 rubla. 
**; Na podstawie wskazówek metodologicznych ustalonych na konferencji naukowej w Moe 
skwie w 1966 r. (1 rub. inwestycyjny = 1 dol., 2,5 rub. konsumpcyjnego = 1 dol.). 
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Chciałbym się zastrzec co do zupełnej poprawności tego porównania, 
niemniej obrazuje ono różnice w poziomie ekonomicznego rozwoju 
między azjatyckimi republikami Związku Radzieckiego a krajami Azji 
centralnej i Małej. I te różnice są bardzo znaczne, zwłaszcza jeśli sotie 
uświadomimy okres, w jasim te wyniki osiągnięto (przypominam raz 
jeszcze, że poziom wyjściowy w początkach lat dwudziestych był mniej 
więcej analogiczny). Jeszcze większe różnice występują w zakresie 1n- 
frastrustury nieprodukcyjnej (oświata, ochrona zdrowia, szkolnictwo 
wyższe, budownictwo kcmunalne itp.) Jednym z ważnych mierników 
osiągniętego stopnia nowoczesności gospodarki jest produkcja energii 
elektrycznej, która świadczy zarówno o rozmiarach produkcji przemy- 
słowej, jak i o wykorzystaniu postępu technologicznego do rozwoju go- 
Spodarczego. Z tego punktu widzenia zachodzą olbrzymie różnice między 
Azją radziecką a porównywanym obszarem. Świadczy o tym poniższa 
tablica. 


Produkcja energii elektrycznej na 1 mieszkańca 
w Azji radzieckiej I Azji centralnej 


Kraj Rok kWh 
Kazachska SRR 1963 1602 
Kirgiska SRR 1965 883 
Tadżycka SRR 1965 619 
Turkmeńska SRR 1965 745 
Uzbecka SRR 1965 1104 
Afganistan 1963 12 
Iran 1962 58 
Pakistan 1964 34 
Turcja 1965 156 


W związku z powyższym należałoby odpąwiedzieć na dwa podstawowe 
pytania: 1) dlaczego możliwy był już w latach dwudziestych szybki roz- 
wój republik radzieckich przy trzydziestoletnim opóźnieniu w stosunku 
do nich Azji centralnej; 2) jakie istniały metody i mechanizmy wzrostu, 
które w krótkim czasie przekształciły zacofane republiki azjatyckie 
ZSRR w regiony o względnie wysokim poziomie rozwoju społecznego 
i gospowarczego. 


- 


I 


Odpowiedź na pierwszą część pytania pierwszego jest w ogólnym 
ujęciu stosunkowo prosta: zapoczątkowanie tego rozwoju bvło możliwe 
wskutek ukształtowania się nowego, socjalistycznego systemu z jednej 
strony oraz Ścisłych związków z większą, bardziej rozwiniętą wspólnotą 
z drugiej. Ważne wydaje się podkreślenie tutaj dwóch istotnych kwestii. 
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Rewolucja socjalistyczna mogła na tych terenach zwyciężyć dlatego, że . 
występowała równocześnie z rewolucją na bardziej rozwiniętych gospo- 
darczo i społecznie (politycznie) terenach imperium carskiego. Inaczej 
mówiąc, w samych republikach brak było ówcześnie dostatecznych prze- 
słanek do zwycięskiego urzeczywistnienia przemian socjalistycznych. 
Ale w jeszcze większym stopniu odnosi się to do możliwości rozwoju 
gospodarczego. Już w tym miejscu chciałbym wyraźnie podkreślić, że 
skuteczny, dający poważne wyniki rozwój ekonomiczny republik azja- 
tyckich Związku Radzieckiego mógł nastąpić jedynie dzięki ścisłemu 
powiązaniu z bardziej rozwiniętymi regionami; bez tego powiązania, bez 
pomocy kapitałowej, kadrowej, politycznej ów szybki rozwój, budzący 
dzisiaj w całym świecie uznanie, by nie nastąpił, Wniosek ten postaram 
się w dalszych rozważaniach nieco szerzej uzasadnić. 

Powyższe uwagi stanowią równocześnie punkt wyjściowy do odpo- 
wiedzi na drugą część pytania, dotyczącego Azji centralnej. Nie ulega 
wątpliwości, że w latach dwudziestych w żadnym niesocjalistycznym 
kraju zacofanym nie zostały zapoczątkowane procesy trwałego rozwoju. 
Z tego punktu widzenia moglibyśmy poprzestać na ogólnym stwierdzeniu, 
że rozwój mógł ówcześnie nastąpić tylko w zmienionych warunkach 
instytucjonalnych. Przy czym — jak sądzę — główne przeszkody tkwiły 
w ogólnych warunkach zewnętrznych, w prawidłowościach powiązań 
ówczesnej gospodarki Światowej. Taki sąd wydaje się o tyle uzasadnio- 
ny, że Iran za Rezy Shaha, Turcja okresu Kemala Paszy czy Afganistan 
za rządów Emira Ammanula zaczęły tworzyć warunki do zapoczątko- 
wania procesu przezwyciężania zacofania gospodarczego. W tym okresie 
(lata dwudzieste, a nawet częściowo trzydzieste) kraje zależne, na wpół 
kolonialne, spełniają jednak jeszcze w stosunku do uprzemysłowionych 
krajów kapitalistycznych tradycyjne funkcje: rynków zbytu, źródeł su- 
rowcowych czy źródeł finansowania wzrostu. Te tradycyjne funkcje 
zostały ograniczone dopiero po drugiej wojnie światowej !). Dlatego 
ówcześnie owe zalążki przemian nie mogły zostać uwieńczone jakimś 
istotniejszym sukcesem. Na przeszkodzie stały zarówno związki między- 
narodowe tych krajów, jak i brak konsekwentnej polityki wewnętrznej. 


Dopiero po drugiej wojnie światowej powstały warunki bardziej 
sprzyjające zapoczątkowaniu skuteczniejszego rozwoju w krajach słabo 
rozwiniętych. Z grubsza można wymienić następujące: a) W jakimś za- 
kresie odpadły tradycyjne funkcje w stosunku do krajów uprzemysło- 
wionych. Spowodowało to złagodzenie przeszkód stawianych w rozwoju 
przez dawne metropolie. Jeśli do tego dodamy, że dzieje się to w warun- 
kach określonych przez współzawodnictwo między kapitalizmem a so- 
cjalizmem, wówczas stanie się jasne, że państwa imperialistyczne 
w pewnym stopniu przychodzą nawet z pomocą gospodarczą i techniczną. 
b) Warunki wewnętrzne w większości krajów słabo rozwiniętych (a na 
pewno występują one w krajach Azji centralnej i Małej) zmuszają war- 
stwy rządzące do większej aktywności w zakresie postępu gospodarczego 
i oświatowego. Z ważniejszych należałoby wymienić: pogarszającą się 
sytuację żywnościową; umiędzynarodowienie procesów wzrostu (de- 


1) Por. J. Kleer „Trzeci świat a socjalizm”, Warszawa 1964, str. 24—101. 
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monstration etiect) wskutek rozwoju różnych form informacji i prze- 
kazów, które upowszechniają — w mniejszym lub większym stcpniu — 
również w krajach słabo rozwiniętych postęp ckonomiczny, jaki zachodzi 
w krajech rozwiniętych; wreszcie radykalizacja pcdstawowych grup 
społecznych zmusza warstwy rządzące do realizacji pewnych przemian 
w sposób kierowany i odgórny. c) W tym samym kierunku działa do- 
świadczenie krajów socjalistycznych w przezwyciężaniu zacofania go- 
spodarczego. Dotyczy to w dużym stcpniu oddziałvwania radzieckich 
republik azjatyckich, które niejako przez miedzę sąsiadują z krajami 
Azji. 

Z tego, co powiedziano, wynika jednak. że problem rozwoju oraz sku- 
tecznych reform gospodarczych, jak dotąd, wiązał się z określonymi for- 
mami społecznymi; że ciągle nie stanowi ogólnoświatowego procesu, 
który w miarę konsekwentnie byłby urzeczywistniany w krajach słabo 
rozwiniętych. 


II 


Start do przyspieszonego rozwoju gospodarczego rozpoczyna się 
w azjatyckich republikach radzieckich z poziomu prawie zerowego. Brak 
przemysłu, miasta są prymitywne, nie związane z cywilizacją przemy- 
słową, ludność miejscowa w licznych republikach (kirgiskiej, kazach- 
skiej, turkmeńskiej) w większości koczuje, panuje powszechny, a w każ- 
dym razie prawie powszechny analfabetyzm. Stąd też rozwój musi mieć 
od razu charakter wielostronny, dotyczyć wielu dziedzin życia spo- 
łecznego. 

Jednym z istotnych mierników przekształceń w kierunku nowoczesne- 
go społeczeństwa jest struktura ludności. Udz:ał ludności mejskiej albo, 
słuszniej, zmiany w tym udziale mogą stanowić ważny wskażnik prze- 
mian, jakim podlegało dane spoleczeństwo. 


Udział ludności miejskiej w Azji radzieckicj w latach 1913 i 1966 


1913 | 1966 
Republika men Pd oe plazy 
w tys.| w0/, | wtys. | w0%y, 
Kazachska SRR 541 10 5786 48 
Kirgiska SRR 106 12 1020 38 
Tadżycka SRR 95 8 915 35 
Turkmeńska SRR 117 11 940 49 
Uzbecka SRR 1060 24 3732 35 


We wszystkich republikach, z pewnym odchyleniem w wypadku 
Uzbekistanu, widzimy olbrzymi wzrost liczby ludności. miejskiej oraz 
jej udziału w liczbie ludności ogółem. Jak wynika z tych danych, istnieją 
pewne, nawet dosyć znaczne, różnice w dynamice wzrostu ludności 
miejskiej (np. między Kazachstanem, Kirgizją z jednej strony a Uzbeki- 
stanem z drugiej), co jest uwarunkowane przyjętą w przeszłości stra- 
tegią rozwoju, o której niżej. 
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Temu wzrostowi ludności miejskiej towarzyszy rozbudowa oraz bu- 
dowa nowych miast: ich liczba ulega zwielokrotnieniu, zwłaszcza na 
terenach takich republik, jak kirgiska czy kazachska (np. w Kirgizji 
istniały do rewolucji trzy miasta, a obecnie jest ich 15). Jednakże na 
marginesie tego burzliwego wzrostu miast w Azji radzieckiej należy 
zwrócić uwagę na bardzo ważną okoliczność. Ów wzrcest miast miał 
w znaczńym stopniu charaktor kontrolowany. Ludność miejska wzra- 
stała wraz z otwieraniem możliwości zetrudnienia nowej ludności przez 
sfery pozarolnicze. Miasta nie powiększały się tylko wskutek zbędności 
rąk do pracy na wsi, ale wskutek popvtu na nie w mieście. Wspominam 
o tym dlatego, że wzrost ludności miejskiej nb. na terenie Azji central- 
nej, a także w znacznej mierze w pozostałych krajach azjatyckich na- 
stępuje wskutek exodusu ze wsi ludności, której warunki życia są wy- 
jątkowo ciężkie. Ale przejście do miasta bynajmniej nie oznacza znale- 
zienia tam stałej pracy. 

Wraz z miastami rozwijało się szkolnictwo wszystkich szczebli, 
znoszono analfabetyzm, wszystkie dziedziny życia społecznego coraz 
bardziej nasycano kadrą fachową, wykształconą na miejscu i w dużym 
stopniu rekrutującą się z ludności miejscowej. Jeśli awans gospodarczy 
Azji radzieckiej jest duży, to awans kulturowy znacznie go przewyższa. 
Autentyczna rewolucja kulturalna przybrała takie rozmiary, że — jak 
sądzę — nie ma przykładów, które by można porównać z tym procesem. 
Rzeczą szczególnie charakterystvczną jest prastycznie zupełne zniesie- 
nie analfubetvzmu. Josli w cstatnim spisie powszechnym przed rewo- 
lucją ludności umiejscei pisać i czytać w Azji środkowej było 3,87% 
(ale wiejskiej tvłko 1.04) to wodiug ostatniego spisu (1959 r.) tylko 
2,5%, ludności w wienu 9—49 lat bvio analfabetumi (w tym 2,4% lud- 
noci wiejskiej). To przeksztaicenie w ciecgu 40—50 lat narodów jest 
ogromnym osiągnięciem. Nic trzeba dodawać, że cała młodzież w wieku 
szkolnvm uczęszcza ao szsół (dia porównania można wskazać na procent 
m'odzieży zapisanej do szkół w stosunku do człej młodziczv w Azji cen- 
tralnej: Afganistan — 1% Iran — 53, Pakistan — 24%, Turcja — 
40%0). 

Jeszcze większe znaczenie ma olbrzymi rozwój szkolnictwa wyższego, 
które przed rewolucją prawie nie istniało na tych terenach. Poważniej- 
sze zmiany zachodzą w tej dziedzinie dopiero w latach trzydziestych. 
A oto jak przedstawiała się dynamika wzrostu liczby studentów oraz 
uczelni w okresie od 1940 r.: 


1910/41 r. 1953/59 r. 1965/66 r, 
Liczna Liczba Liczba 
Republika | Gu 
sa Gra) studentów studentów 
uczelni w tvs. | uczelni w tys. uczelni w tys. 

Kazachska SRR 20 10,4 27 65,2 39 144,7 
Kirziska SRR 6 3,1 9 15,8 8 82,2 
Tadżycka SRR 6 2.3 7 18.2 7 30,4 
Turkmeńska SRR 5 3,0 6 12.9 5 19,8 
Uzbecka SRR 30 19,1 31 88,2 32 165,8 
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Ta olbrzymia dynamika wzrostu liczby studentów miała do spełnie- 
nia dwie funkcje czy dwa zadania; jedno ogólne, które dotyczyło całego 
Związku Radzieckiego — coraz większe nasycenie wszystkich dziedzin 
życia społecznego wysoko kwalifikowaną kadrą; i drugie — znaczny 
wzrost kadr pochodzenia miejscowcgo. Jest rzeczą charakterystyczną, 
że jeśli liczba studentów w cełvm Związku Radzieckim wzrosła w latach 
1940—1956 nieco ponad 4,5 razu, to liczba studentów w Azji radzieckiej 
wzrosła od 7 (Turkmeńska SKR) do 14 razy (Kazachstan). 


Nie trzeba dodawać, że żaden z zacofanych krajów świata nie może 
się wykazać w trakcie likwidowania zacofania gospodarczego tak wysoką 
dynamiką wzrostu liczby wysoko kwalifikowanych kadr. Jednocześnie 
doświadczenie przyspieszonego rozwoju w warunkach współczesnych 
dowodzi, że bariera wykwalifikowanej siły roboczej jest najtrudniejsza 
do pokonania. Z kolei bez wykwalifikowanej siły roboczej wykorzysta- 
nie postępu technologicznego staje się bardzo trudne czy wręcz nie- 
możliwe. 


III 


Zmiany miejsca zamieszkania ludności, nabywanie kwalifikacji wią- 
zały się bezpośrednio z przeobrażeniami w strukturze gospodarki naro- 
dowej. Aczkolwiek wschodnie republiki Związku Radzieckiego cecho- 
wała pewna swoistość w zakresie urzemysłowienia w stosunku do ogól- 
nej strategii Zwiazku Radzieckieeo, niemniej centralna pozycja przemy- 
słu uznana była w zasadzie za czynnik określający tempo rozwoju całej 
gospodarki. Produkcja przemysłowa w okresie władzy radzieckiej wzro- 
sła w tych regionach kilkadziesiąt razy. Oczywiście w niektórych re- 
publikach (Kirpiska, Kazachska czv Tadżycka) rozwój przemysłowy róoz- 
poczynał się prawie od zera, stąd też owe olbrzymie przyrosty. Jeśli 
weźmiemy tylko okres od roku 1940, a więc kicedv istniały już tam 
pewne podstawy przemysłowe, to i tak się okaże, że wzrost ten był 
olbrzymi. 


Tempo wzrostu produkcji globalnej przemysłu w Azji radzieckiej 


Republika 1940 r. 1965r. 
Kazachska SRR 100 1201 
Kirgiska SRR 100 1036 
Tadżycka SRR 100 664 
Turkmeńska SRR 100 451 
Uzbecka SRR 100 630 


Mimo bardzo znacznego wzrostu produkcji przemysłowej we wszyst- 
kich republikach, widzimy jednak duże różnice między Kazachsta- 
nem i Kirgizją a pozostałymi republikami. Te różnice wynikają zarówno 
z zasobów surowcowych Kirgizji i Kazachstanu, olbrzymiego dopływu 
ludności z innych republik, zwłaszcza do tego ostatniego, jak i określo- 
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nej polityki  preferującej niektóre gałęzie produkcji rolniczej 
(np. w Uzbekistanie bawełna). Ta różna dynamika przemysłu, rzecz 
oczywista, powoduje, że jeuo udział w wytwarzaniu dochodu narodowe- 
go jest również zróżnicowany i kształtuje się w poszczególnych repu- 
blikach na poziomie mniej więcej 32 do 4004. 

Podobny jest udział rolnictwa w tworzeniu dochodu narodowego. Nie 
trzeba dodawać, że jest to olbrzymi skok w stosunku do okresu sprzed 
rewolucji, kiedy to rolnictwo dostarczała 85—900 dochodu narodowego. 
Te przekształcenia struktury gospodarki przyczyniły się do zasadni- 
czych zmian również w strukturze zatrudnienia. A ceto ich obraz: 


Struktura zatrudnienia w Azji radzieckiej w latach 1939 1 1959 
(wg spisów powszechnych) 


1939 | 1959 

Republika przemysł przemysł 

. bud. transp. rolnictwo bud. transp, rolnictwo 

i łączn. i łączn. 

Kazachstan 21,7 54,0 33,8 39,1 
Kirgizja 13,9 70.9 24.9 52,2 
Tadżykistan 10.9 75,3 18,9 62,0 
Turkmenia 20.3 59,1 26,7 48.6 
Uzbekistan 14,3 70,8 21,1 58,9 


Zmiany w strukturze zatrudnienia odzwierciedlają już uprzednio za- 
sygnalizowane przekształcenia struktury gospodarki narodowej. Zapew- 
ne nie jest to jeszcze typowa dla wysoko rozwiniętego kraju struktura 
- zatrudnienia (różnice w stosunku do przeciętnej ZSRR są dosyć znaczne; 
w 1959 r. w całym ZSRR na działy: przemysł, budownictwo, transport 
i łączność przypadało 36,9%, zatrudnionych, a na rolnictwo — 38,8%), 
niemniej zaszłe zmiany są clbrzvmie, nierorównvwalne z żadnym innym 
krajem, przy uwzględnieniu okresu, w jakim się dokonały. 


IV 


J rezentezja zmian zarówno w gospodarce, jak i innych dziedzinach 
żvcia społecznego azjatyckich republik radzieckich wskazuje z jednej 
strony na ich historyczne znaczenie dla narodów żyjących na tym te- 
rytorium, a z drugiej strony na nie znaną gdzie indziej skalę, tempo 
i charakter przekształceń. Stąd też najbardziej. istotną kwestią jest od- 
powiedź dotycząca metod i mechanizmów, za których pośrednictwem 
owe zmiany mogły być urzeczywistnione. W tym kontekście na szcze- 
gólną uwagę zasługuje omówienie trzech — jak sądzę — podstawowych 
problemów: 

1) kwestii rolnictwa w ogóle, a struktury agrarnej, kierowania rol- 

nictwem w szczególności; 

2) centralizacji decyzji gospodarczych i społecznych; 

3) charakteru gałęzi wiodących oraz zagadnień rynku zbytu. 
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Znane są kroki, jakie poczyniła w rolnictwie władza radziecka w po- 
czątkach swego istnienia. Aczkolwick dekret o ziemi, jak i inne przed- 
sięwzięcia miały znaczenie ogólne, dotyczące całego dawnego imperium 
carskiego, jednak w obecnych republikach azjatyckich polityka w rol- 
nictwie musiała przebicgać nieco inaczej, przede wszystuim z powodu 
innej sytuacji społecznej, ekonomicznej oraz narodowej. Ziożoność sy- 
tuacji w rolnictwie wynikała z następujących momentów. Formy spo- 
łeczne na wsi azjatyckiej różniły się od form Rosji europejskiej przede 
wszystkim tym, że deminowały stosunki plemienno-rodowe. Jedynie na 
wsi uzbeckiej (w związku z daleko zaawansowanymi stosunkami to- 
warowo-pieniężnymi, co było bezpośrednim skutkiem uprawy bawełny) 
zarysowały się kapitalistyczne formy w roinictwie. W pozostałych re- 
publikach zakres stosunków towarowych był nikły; powodowało to sil- 
ne powiązania rodowe, mimo fektycznoego rozpadu rodu, mimo ukształ- 
towania się przeciwstawnych interesów między starszyzną plemienno- 
rodową a członkami rodu. Stąd też polityka władzy radzieckiej w po- 
czątkowym okresie po rewolucji, gdzieś do połowy lat dwudziestych, 
zmierzała do przyspieszenia dyferencjacji wewnątrz rodu, do wyodrębnie- 
nia grup biedoty. Swoistość nie sprowadzała się jedynie do różnie spo- 
łecznych, ale dotyczyła także form uprawy. W Azji problem główny nie 
sprowadzał się do spraw ziemi, ale wody. Stąd swoistość reform w rol- 
nictwie. 

Równocześnie jednak niezbędne okazało się przezwyciężenie w rol- 
nictwie przeciwieństw, jakie ukształtowały się w wyniku przesiedlenia 
na tereny Azji w początkach XX w. części chłopstwa rosyjskiego, ukra- 
ińskiego, a nawet białoruskiego. Sytuacja ekonomiczna i polityczna 
chłopstwa napływowego, w każdym raz:e większości tego chłopstwa, 
była znacznie lepsza aniżeli ludności miejscowej. Nowa polityka na- 
rodowa, proklamowana przez bo!szewików, jako jeden z pierwszych 
celów musiała — rzecz jasna — stawiać na faktyczne uregulowanie, zła- 
godzenie, a następnie zniesienie tych różnic. 

Wreszcie nie mniej ważnym zadaniem, zwłaszcza w Kirgizji i w Ka- 
zachstanie, było osiedienie koczującej ludności. ©grom tego zadania 
uzmysłowimy sobie, jeśli powiemy, że w Kirgizji dotyczyło ono prawie 
całej ludności miejscowej, a w Kazachstanie co najmniej połowy. Sta- 
nowiło to problem istotny również w pozostałych republikach, z wy- 
jątkiem Uzbekistanu. 

Z tej złożonej sytuacji społecznej i narodowej w rolnictwie azjaty- 
ckim wynikła zmodyfikowana polityka agrarna w pierwszym dziesię- 
cioleciu władzy radzieckiej. Istota tej polityki sprowadzała się z jednej 
strony do eliminacji przeżytków rodowo-feudalnych, a z drugiej do znie- 
sienia pozostałości polityki kolonialnej caratu. Zadania te wykonano 
w dwóch etapach; pierwszy etap reformy agrarno-wodnej został prze- 
prowadzony w latach 1921 i 1922, a drugi w latach 1925—1929. Pierw- 
szy etap wymierzony został przede wszystkim przeciwko nierównościom 
między ludnością napływową a ludnością miejscową. Zadania sprowa- 
dzają się z jednej strony do zrównania praw całej ludności do ziemi 
i wody oraz do przejęcia nadwyżek ziemi ludności napływowej. W pew- 
nym, chociaż niewielkim, zakresie reforma kierowała się tu także prze- 
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ciwko bajom (bogaczom miejscowym), chociaż nie był to główny kie- 
runek uderzenia. Przykładem może być przeprowadzenie tej relormy 
w Kirgizji; w tym okresie zabrano 194,4 tys. dziesięcin, z tego tylko 
15,4 tys. dziesięcin od Kirgizów. 

Drugi etap reformy przypadł na lata 1925—1929; jego zadanie spro- 
wadzało się do całkowitej eliminacji przeżytków feudalno-rodowych na 
wsi azjatyckiej. Nastąpiło to przez oddanie ziemi bezrolnym i mało- 
rolnym, jak i przez tworzenie pierwszych kołchozów. Ten drugi etap 
objął prawie wszystkie okręgi azjatyckich republik Związku Badzie- 
ckiego, z wyjątkiem centralnego i południowego Tadżykistanu oraz nie- 
których okręgów Turkmenii, gdzie zniesienie przeżytków feudalno-ro- 
dowych nastąpiło w toku powszechnej kolektywizacji. 


Równocześnie z kolektywizacją dokonano drugiego wielkiego prze- 
obrażenia życia części chłopstwa Azji radzieckiej, osiedlenia ludności 
koczowniczej. 

Nie wdając się w szerszą analizę owych przeobrażeń z kolektywizacją 
włącznie, w tym miejscu chciałbvm jedynie zwrócić uwagę na kilka 
okoliczności, które z punktu widzenia rozpatrywanego procesu przy- 
spieszonego rozwoju są szczególnie ważne. W każdych warunkach kra- 
ju zacolanego przekształcenie struktury agrarnej należy do podstawo- 
wych zadań przyspieszonego rozwoju gospodarczego i społecznego. Bez 
jego rozwiązania nie ma możliwości szybkiego i konsekwentnego roz- 
woju całego kraju. Sam rozwój przemysłu w takich wypadkach nie 
stanowi jeszcze całego zespołu przemian. Dowodzi tego praktyka tych 
krajów Azji, które starały się (przynajmniej początkowo Turcja, Iran 
i Pakistan) realizować rozwój bez istotniejszych przekształceń w rol- 
nictwie. Wprawdzie to, co się obecnie urzeczywistnia w rolnictwie tych 
krajów (łącznie z Afganistanem), trudno zaliczyć do konsekwentnej i ra- 
dykalnej przebudowy struktury agrarnej, niemniej oznacza niewątpli- 
wie postęp w stosunku do tych przekształceń, które postulowano i czę- 
ściowo realizowano w latach pięćdziesiątych. 

Przekształcenia w rolnictwie mają istotne znaczenie co najmniej 
z dwóch podstawowych powodów: rolnictwo w kraju słabo rozwiniętym 
musi w jakimś stopniu stanowić w początkowym okresie źródło finan- 
sowania wzrostu gospodarczego w sferach pozarolniczych. Wprawdzie 
nie zawsze musi to oznaczać czysty niejako transfer środków dla uprze- 
mysłowienia, ale zawsze musi to być wzrost towarowej części produkcji. 
Realizacja tego zadania tylko za pośrednictwem mechanizmu rynko- 
wego jest niezwykle trudna, przede wszystkim dlatego, że wymaga 
dłuższego czasu. Równocześnie nie można pozostawić nie zmienionej 
struktury agrarnej przy istotnym przyspieszeniu rozwoju w mieście. 
Stara struktura o cechach feudalno-rodowych stanowi istotną przeszko- 
dę w rozwoju nie tylko w warunkach socjalistycznych, ale nawet wtedy, 
kiedy ów rozwój następuje w innych warunkach społecznych. Dzieje 
się tak również dlatego, że panujący w tych strukturach konsumpcyjny 
wzorzec rostęrewania utrudnia modernizację gospodarczą. Inaczej mó- 
wiac, tredycyjna struktura agrarna uniemożliwia stałe finansowanie 
wzrostu w szerszym ujęciu aniżeli tylko ściągnięcie środków z rolnictwa 
na akumulację w dziedzinach nierolniczych. Jeśli powyższy aspekt ma 
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charakter niejako uniwersalny, to w przypadku rozwoju w warunkach 
socjalizmu dochodzi moment dodatkowy: jest nim konicczność likwi- 
dowania wrogich eśrcdków ekonomicznych i pelitycznycn, które repre- 
zentowene są przez wiciką własność ziemsuą kądź starszyznę piemien- 
no-rodową. 

Zadania te zostały w Azji radzieckiej wykonane etapami; zadanie 
drugie zostało zrealizowane do końca lat dwudziestych, zadanie pierw- 
sze, związane z finansowaniem wzrostu, dopiero po powszechnej Kko- 
lektywizacji rolnictwa. 


V 


Wstępne reformy, jakie przeprowadzono w rolnictwie Azji środkowej 
i Kazachstanu, nie stworzyły w pełni warunków do przyspieszonej 
industrializacji. Należało w jakiś istotny sposób rozstrzygnąć następu- 
jący dylemat: u progu industrializacji Zwiazku Radzieckiego zacofane 
pod względem przemysłowym były nie tylko republiki wschodnie, ale 
i pozostałe regiony, z regionami centralnymi włącznie; mimo że te ostat- 
nie reprezentowały najwyższy pozicm rozwoju przemysłowego. Stąd 
też problem nie tylko strategii uprzemysłowienia, ale i kierowania sa- 
mym procesem rozwoju; dylemat sprowadzaiący się do zakresu zabez- 
pieczenia decyzji ekonomicznych na szczeblu centralnym. Jednakże 
w Związku Radzieckim była to nie tylko kwestia rozdziału decyzji eko- 
nomicznych między różne szczeble, ale i problem narodowy, gdyż szcze- 
ble niższe stanowiły republiki czy okręgi narodowe. Decyzje powzięte 
w tej sprawie dotyczyły maksymalnego zwiększenia uprawnień szcze- 
bla centralnego, pozostawiając w gestii niższych szczebli (repubiik czy 
republik autonomicznych) praktycznie jodvnie sprawy przemysłu pra- 
cującego na potrzeby lokalne. Przeglądając pierwsze plany rozwoju 
Kazachstanu, Kirgizji, Uzbekistanu czy pozostałych republik, widać wy- 
rażnie, że rozwój gałęzi przemysłowych o znaczeniu ogólnonarodowym 
finansowano z budżetu centralnego bądź budżetu RFSRR (w skład któ- 
rej wchodziły początkowo Kazachstan i Kirgizja). Dopiero w okresie 
pierwszej, a następnie drugiej pięciolatki rozszerzył się zakres centra- 
lizacji decyzji. 

Na przykładzie republik wschodnich Związku Radzieckiego widać wy- 
jątkowo wyraźnie dwie zależności w metodzie uprzemysłowienia Zwią- 
zku Radzieckiego. Ponieważ rozwój w pożądanym kierunku nie tylko 
stał się zadaniem ważnym, ale miał nastąpić w stosunkowo najkrótszym 
czasie, stąd duży stopień centralizacji podstawowych decyzji. Zachodzi 
bowiem związek między stopniem centralizacji a okresem, w którym 
owe zadania należy urzeczywistnić. Przy daleko posuniętej centraliza- 
cji decyzji ekonomicznych możliwa staje się pełna albo niemal pełna 
koncentracja środków oraz ich najefektywniejsze rozdvsponowanie. W po- 
czątkowej fazie industrializacji decydujące znaczenie w Związku Ra- 
dzieckim miały kwestie związane z ogólnym rozwojem, ze stworzeniem 
odpowiedniej struktury produkcji, a nie zagadnienia rachunku ekono- 
micznego. Jednakże z tego ogólnego założenia wynikały pewne kon- 
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sekwencje dla republik wschodnich: ich rozwój został podporządkowa- 
ny ogólnym zadaniom, jakie stały ówcześnie przed Związkiem Radzie- 
ckim. Stąd też określona struktura produkcji, ukształtowana w repu- 
blikach azjatyckich, w tym także struktura produkcji przemysłowej. 
(O tym w paragrafie następnym). 


Jednakże daleko idąca centralizacja dccyzji i środków, w ramach przy- 
jętej koncepcji rozwoju, nie mogia dotyczyć jedynie sektora państwo- 
wego. Stąd też kolektywizacja w Azji radzieckiej, mimo swoistych wa- 
runków wsi, była przeprowadzona w tych samych mniej więcej termi- 
nach, co w europejskiej części Związku Radzieckiego. Poniższa tablica 
przedstawia procent skolektywizowanych gospodarstw w końcu roku 
1932 w republikach azjatyckich i w całym Związku Radzieckim. 


Procent skolektywizowania 
Republika WAP NONI R 


gospodarstw chłopskich | ziemi uprawnej 
ZSRR | 615 | 77,7 
Uzbekistan 81,7 68,1 
Tadżykistan 41,9 65,3 
Kirgizja 67,4 67,1 
Turkmenia 73,0 65,9 
Kazachstan 73,1 97,8 


Źródło: B. A. Tulenbajew  „Osuszczestwlenije Leninskaj Agrarnoj Politik! Partii w Respu- 
birkach Średniej Azji”, Moskwa 1967, str. 109; Oczerki Istorii Narodnogo Choziajstwa 
Kazachskoj SRR, t. II Ałma-Ata 1962, str. 240. 


Wprawdzie w górzystych rejonach Azji środkowej istniały całe rejo- 
ny, w których w tym czasie nie było jeszcze kołchozów, niemniej pod- 
stawowe masv chłopskie. jak i podstawowe zasoby ziemi (cała ziemia 
pod uprawą bawełny w Uzbekistanie, Tadżykistanie i Turkmenii, jak 
i zbożowe rejony Kazachstanu) były już objęte gospodarka kolektywną. 
Jeśli uwzględnimy wspomniane już uprzednio jednoczesne osiedlania 
znacznej części ludności miejscowej, stanie się zrozumiałe, że do reali- 
zacji tych zadań należało w dużym stopniu wyzyskać mechanizmy na- 
kazowe. 


Jednakże wykorzystanie tych mechanizmów należy w odniesieniu do 
azjatyckich republik rozpatrywać w szerszym kontekście: w kontekście 
odgórnych i kierowanych przekształceń. Przyspieszony rozwój bardzo 
zapóźnionych republik i regionów w ramach wiekszei i bardziej roz- 
winiętej wspólnoty następuje za pomocą modelu i mechanizmów, które 
pochodzą niejako z zewnątrz. Impulsy, kierunki działania i kierunki 
rozwoju wynikają z ogólniejszej koncepcji realizowanej centralnie. 


Dlatego też należało uzyskać w tych republikach względnie jedno- 
rodną strukturę zarówno w mieście, jak i na wsi. W tym też upatrywać 
należy przyczyny ograniczenia tradycyjnego rzemiosła, które zwłaszcza 
w Uzbekistanie było znacznie rozwinięte. 
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VI 


Szybkie uprzemysłowienie kraju czy krajów biednych obok trudności 
spowodowanych niedostatkiem posiadanego kapitału i wykwalifikowa- 
nej siły roboczej rodzi trudne problemy zbytu. Przy czym im później 
ów rozwój przemysłowy zostaje zapoczątkowany, w im większym sto- 
pniu wykorzystuje się nowoczesną technikę (sprowadzając ją z krajów 
czy regionów bardziej rozwiniętych), tym istotnicjsza staje się kwestia 
rynku zbytu, odpowiedniego do wielkości i struktury. 

Owe pięć republik Związku Radzieckiego u progu industdalzaćji 
przy samodzielnym ich rozpatrywaniu, reprezentowały łącznie bardzo 
wąski rynek zbytu. Liczyły one nieco ponad 12 mln ludności, o wyjątko- 
wo małej sile nabywczej. Dodać należy, że również środki (kapitał), ja- 
kie były do dyspozycji tych regionów, nie stwarzały szans samodziel- 
nego rozwoju. Inaczej mówiąc: bez rynku zbytu całego Związku Ra- 
dzieckiego, bez pomocy kapitałowej (zresztą różnej dla poszczególnych 
republik zarówno co do zakresu, jak i wielkości) oraz kadrowej z re- 
publik bardziej rozwiniętych rozwój przemysłowy republik azjatyckich 
byłby niemożliwy. 

Będąc daleki od niedoceniania własnego wkładu poszczególnych re- 
publik w proces uprzemysłowienia i ogólny rozwój, przecież pamiętać 
należy, że bez bodźców wychodzących spoza danych terenów ów wy- 
jątkowo szybki rozwój przemysłowy i ogólny nie mógłby nastąpić. Pro- 
motor rozwoju znajdował się niejako na zewnątrz. I jak to już uprzed- 
nio stwierdziłem, rozwój poszczególnych republik azjatyckich był pod- 
porządkowany zadaniom ogólnym Związku Radzieckiego. 

Najogólniej biorąc, owo podporządkowanie rozwoju każdej republiki 
z osobna wziętej ogólnemu rozwojowi Związku Radzieckiego polegało 
na tym, że rozbudowywano szybko gałęzie niezbędne dla całej gospo- 
darki radzieckiej. Najogólniej biorąc, były to dla wczesnego okresu (tzn. 
pierwszych kilku pięciolatek) gałęzie przemysłu wydobywczego (węgiel, 
rudy, zwłaszcza metali nieżelaznych itp.) oraz niektóre gałęzie rolnicze, 
przede wszystkim plantacje bawełny. Równocześnie początkowy etap 
industrializacji zakładał rozwój przemysłu spożywczego i lekkiego, 
opierającego się na miejscowym surowcu i pracującego na potrzeby 
przede wszystkim własne. Trzeba bowiem pamiętać o okoliczności, że 
powiązania transportowe Azji radzieckiej z innymi regionami były 
w tym okresie bardzo słabe; a i powiązania między republikami azja- 
tyckimi niewielkie. Stąd też elementarne potrzeby w zakresie artyku- 
łów konsumpcyjnych pochodzenia przemysłowego muszą zaspokajać 
miejscowe zakłady. Transport poza granice republik jest niezbędny dla 
wywozu surowców oraz przywozu maszyn i zboża (zwłaszcza dla re- 
publik środkowoazjatyckich, które w tym zakresie nigdy nie były i nie 
są samowystarczalne). 

Dominuje jednak rozwój gałęzi, które mają znaczenie ogólnozwiazko- 
we. Spójrzmy, jak to przedstawiało się w niektórych republikach 
w pierwszej pięciolatce (ta tendencja zresztą będzie występowała rów- 
nież w okresach późniejszych). 
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W Kazachstanie zapoczątkowany został olbrzymi rozwój przemysłu 
węglowego (Karaganda), miedziowego (Bałchasz), ołowianego (Czimkent) 
i innych związanych z metalami kolorowymi, węglem, przemysłem ryb- 
nym. Nadzwyczaj interesujący jest fakt, że nakłady inwestycyjne na 
przemysł między rokiem 1929 a rokiem 1931 wzrosły 8,5-krotnie. Z tych 
wyjątkowo szybko rosnących nakładów ponad 700% przeznaczono na 
przemysł wydobywczy *). Ten kierunek utrzymał się nadal w przedwo- 
jennych pięciolatkach. Dominował rozwój górnictwa węglowego, prze- 
mysłu i górnictwa metali kolorowych (zwłaszcza ołowiu), ropy naftowej 
itp. W roku 1940 struktura produkcji przemysłowej przedstawiała się 
następująco: około 33%, przypadało na produkcję przemysłu lekkiego 
i spożywczego, około 18%, na przemysł metalowy, maszynowy, chemicz- 
ny i energetykę, a pozostałą część stanowił przemysł wydobywczy. 25 lat 
później w strukturze zaszły pewne zmiany (udział przemysłu spożyw- 
czego i lekkiego wzrósł o 10%, przemysłu maszynowego, metalowego, 
chemicznego i energetyki o 6%). Kazachstan nadal jednak odgrywa de- 
cydującą rolę jako baza paliwowo-surowcowa. 

Nieco inaczej przedstawiała się koncepcja przemysłowego rozwoju 
Uzbekistanu. Rozwija się energetykę, niektóre gałęzie przemysłu ma- 
szynowego i chemicznego (związanego z uprawą i przetwarzaniem baweł- 
ny), niektóre zakłady wstępnej przeróbki bawełny w tym zakresie, w ja- 
kim to jest możliwe, przemysł paliwowy (olbrzymie złoża gazu ziemnego 
zostały odkryte i weszły do eksploatacji znacznie później). Naczelnym 
zadaniem tej republiki staje się produkcja bawełny. „Wzrost produkcji 
bawełny stanowił centralne zadanie socjalistycznej industrializacji Uzbe- 
kistanu” 9) stwierdzają współcześnie historycy uprzemysłowienia tej re- 
publiki. Produkcja tego surowca włókienniczego w okresie władzy ra> 
dzicckiej zwiększyła się 8-krotnic (w 1966 r. wynosiła 4082 tys. t). Jak 
z powyższego widać, koncepcje rozwoju Kazachstanu i Uzbekistanu 
różnią się między sobą. Wzorce uprzemysłowienia pozostałych trzech 
republik są zbliżone bądź do wzorca kazachstańskiego (dotyczy to zwłasz- 
cza Kirgizji, częściowo odnosi się to także do Turkmenii — ostatnio 
nafta) bądź do wzorca uzbeckiego (szczególnie Tadzycka SRR). 

Z tego, co wyżej powiedziano, wynika, że rozwój gospodarczy azja- 
tyckich republik radzieckich określały nieco inne gałęzie niż w całym 
Związku Radzieckim. To, co preferowano w rozwoju w Azji radzieckiej, 
dotyczyło bądź przemysłu wvdobywczego, bądź bawełny. Konieczne jest 
zwrócenie uwagi na zjawisko następujące: w republikach, gdzie jedną 
z gałezi wiodących jest bawełna (na Uzbekistan i Tadżykistan przypa- 
dało w 1990 r. 49,6%, produkcji surowej bawełny w ZSRR), inwestycje 
w rolnictwie są znacznie wyższe niż w republikach pozostałych (średnia 
dla ZSRR w ah 1916 0 wynosi 8,4%, całości inwestycji, a dla 
"Tzbekistanu — 20,4%, Tadżykistanu — 16.49). 

W związku z tvm naieżv A że w obrębie Związku Radzieckie- 
go dokonano już w początkach inaustrializacji swoistego podziału pracy; 


2) Porównaj Oczerki Istorii Narodnogo Choziajstwa Kazachskoj SSR, t. II, op. cit. 
str. 5—40. 

3) Sz. Ulmasbajew, S. Siwa „Industrializacjonnoje razwitije Uzbekistana za gody 
sowietskoj włastii”, Taszkient 1966, str. /1. 
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wraz z odgórnym określeniem kierunków produkcji i inwestycji w po* 
szczególnych regionach równocześnie zapewniono mozliwości zbytu pro- 
dukcji. Oczywiście jest kwestią oceny (szeroko dzisiaj dyskutowanej 
w fachowej literaturze ZSRR), czy ceny płacone, zwłaszcza za produkcję 
rolniczą, w tym również za bawełnę, nie kyły za niskie. Oczywiście, 
takie zjawisko niewątpliwie występowało. Jednakże należy pamiętać 
również o drugiej stronie zagadnienia: żadna z tych republik nie roz- 
wijała swego przemysłu oraz własnej infrastruktury (zarówno produk- 
cyjnej, jak i nieprodukcyjnej) na podstawie tylko własnych środków 
wewnętrznych. Dotyczy to zwłaszcza tych republik, których gałęziami 
wiodącymi był przemysł wydobywczy, a więc przede wszystkim Ka- 
zachstanu i Kirgizji. Do tych, a także do Turkmenii ostatnio następuje 
znaczny ponowny dopływ środków z zewnątrz. 


Z pewnego punktu widzenia, gdzieś od roku 1958, Kazachstan i Kir- 
gizja weszły w nową fazę dofinansowywania uprzemysłowienia. Ta fa- 
za ma jednakże inny już charakter niż w okresie pierwszych pięc.ola- 
tek. Wówczas, i to odnosi się do wszystkich republik azjatyckich Zwią- 
zku Radzieckiego, obok środków następował na bardzo dużą skalę do- 
pływ wysoko kwalifikowanych kadr. Jak się wydaje, to zapewnienie 
gospodarce kadr w skutkach swoich było nawet ważniejsze aniżeli do- 
pływ środków. Dzisiejsze doświadczenie rozwoju krajów trzeciego świa- 
ta bowiem dowodzi, że niewątpliwie trudniejszą barierą do pokonania 
jest dostarczenie gospodarce kadr aniżeli kapitałów, 


Ta fragmentaryczna prezentacja metod rozwoju kilku azjatyckich 
republik radzieckich stanowi jednocześnie podstawę odpowiedzi, dla- 
czego mimo podobnych warunków wyjściowych po kilku dziesiątkach 
lat ukształtowały się tak znaczne różnice w poziomie rozwoju w po- 
równaniu do niektórych krajów azjatyckich. Powolny postęp w krajach 
azjatyckich był wynikiem nieprzeprowadzenia zaszan:czych przekształ- 
ceń strukturalnych w rolnictwie, gdzie reformy rolne były i są reali- 
zowane połowicznie, z uwzględnieniem irterosu obszurników 1 warstw 
bogatych. Stąd też polityka gospodarcza musiała być pelna kompromi- 
su, co w konsekwencji odbiło się na ogóinych wynikach rozwoju. 


z. 
U 

Bez obawy błędu można powiedzieć, że bcz rozwoju w ramach więk- 
szej wspólnoty tak szybki i tak efektywny dla republik radzieckich 
wzrost nie moglby nastąpić. Decydującymi czynn.kumi stały się z jed- 
nej strony pomoc kadrowa i kapitałowa, a z drugiej zapewnienie rynku 
zbytu. A więc stworzenie tych elementów rozwoju, które mają znacze- 
nie podstawowe. Jednakże rozwój ten nie wynikał tylko z techniczno- 
exonomicznych przesłanek, jakie stwarza duży i potencjalnie zasobny 
kraj, ale przede wszystkim z przesłanek ustrojowych. Bez socjalizmu 
nigdy by nie osiągnięto tak wysokiego poziomu rozwoju społecznego 
i gospodarczego na terenach dzisiejszej Azji radzieckiej, 


< 
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W czerwcu br. ukazały się dwie publikacje Głównego 
Urzędu Statystycznego: 1) Użytkowanie gruntów, powierz- 
chnia zasiewów i zwierzęta gospodarskie 1966; 2) Państwo- 
we gospodarstwa rolne w roku gospodarczym 1965/66. 

Na podstawie tych publikacji opracowano poniższe dane 


informacyjne. 


Red. 


L Użytkowanie gruntów, powierzchnia zasiewów 
i zwierzęta gospodarskie 1900 


Użytkowanie gruntów 


Z danych GUS wynika, że z 31.173 tys. 
hektarów powierzchni gruntów ogółem 
na użytki rolne przypada 64%, w tym 
grunty orne 49,5%, sady 0.89%, łąki 7,8% 
orazpastwiska 5,90%; lasy zajmują 26,19% 
ogółu gruntów, pozostałe grunty i nie- 
użytki — 9,9%5.. 


Gospodarstwa indywidualne posiadają 
18.771,8 tys. ha (w tym 16.9500,6 tys. ha 
użytków rolnych), gospodarka zespalo- 
wa kóiek rolniczych — 101,2 tys. ha 
(122,3 tys. ha użytków rolnvca), społ- 
dzielnie produkcyjne — 2.66 tys. ha 
(2156 tys. ha użytków rolnych), pań- 
stwowe gospodarstwa rolne 3.332,1 tys. 
ha (2.678.3 tys. ha użytków rolnvch) oraz 
pozostali użytkownicy — 8.401,3 tys. ha. 


Najwięcej grurtów ogółem znajduje 
sie w województwach: warszawskim 
(2.926.869 tys. ha), lubelskim (2.402.808 
tvs. ha), poznańskim (2.672.269 tvs. ha), 
białostockim (2.314.505 tys. ha), bydgo- 
skim (2.079.326 tys. ha). Największy od- 


setek użytków rolnych w stosunku do 
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gruntów ogółem posiadają wojewódz- 
twa: łódzkie (73,2%), lubelskie (72,5%), 
warszawskie (71,7%), poznańskie (69,99%), 
kieleckie (66,8%) oraz bydgoskie (66,2%). 
Najmniejszy (poza miastami wydzielo- 
nymi) — województwa: zielonogórskie 
(44,305), Koszalińskie (49,40%,), szczeciń- 
skie (59,5%), gdańskie (58,8%). 


Sady zajmują największy areał w m. 
Poznaniu (3,6% do ogółu gruntów), m. 
Łodzi (2,5%), m. Kraxowie (2%) i m. st. 
Warszawie (1,4%). 


Najwięcej lasów jest w wojewódz- 
twach zielonogórskim (44,204), koszaliń- 
skim (06,3%), katowickim (30,249), szcze= 
cińskim (28,304). 


Powierzchnia zasiewów 


W roku 12866 obszar zasiewów w kra- 
ju w perównaniu z 1965 r. nieznacznie 
wzrósł (o 0,2%). Największy wzrost na- 
stąpił w województwie kieleckim (o 
1,1%). W pozostałych województwach 
powierzchnia zasiewów zwiększyła się 
od 0,2% w województwach białostockim 


i wrocławskim do 0,9% w wojewódz- 
twach katowickim 1 zielonogórskim. 
Nie wzrosła natomiast powierzchnia za- 
siewów w województwach: bydgoskim, 
gdańskim, koszalińskim, krakowskim, 
olsztyńskim i warszawskim. 


Zmniejszył się jednocześnie w całym 
rolnictwie o 0,3%, areał 4 zbóż. Jedynie 
w 8 województwach (katowickim, kie- 
leckim, krakowskim, łódzkim, opolskim, 
szczecińskim, wrocławskim, zielonogór- 


Aktualny stan naszego rolnictwa 


owsa oraz pszenicy zwiększył się obszar 
zasiewów 4 zbóż. Wzrost areału pszeni- 
cy zaznaczył się zresztą w zasadzie we 
wszystkich województwach, z wyjątkiem 
białostockiego i lubelskiego. 


Na zmniejszenie uprawy 4 zbóż w kra- 
ju wpłynął przede wszystkim dalszy 
spadek areału żyta (o 2,6%) oraz jęcz- 
mienia (o 1,76). 


Zmiany w strukturze zasiewów 4 zbóż 


skim) dzięki wzrostowi powierzchni | w latach 1963—1966 ukazuje tablica 1. 
Tablica 1 
Struktura zasiewów 4 zbóż (w odsetkach) 
Zboża 1963 r. 1961 r. 1905 r. 1966 r. 
4 zboża 100,0 100,0 100,0 100,0 
pszenica 18,4 19,5 20,2 20,8 
żyto 52,5 52,9 54,8 53,5 
jęczmień 9.0 8,3 8,5 8,4 
owies 20,1 18,7 16,5 14,3 


Z tablicy tej wynika również, że w 
1966 r. nastąpiło dalsze rozszerzenie upra- 
wy pszenicy. W skali kraju w porów- 
naniu do 1965 r. zwiększył się obszar 
zasiewów pszenicy o 2,3%. Największy 
wzrost uprawy pszenicy przypada na 
państwowe gospodarstwa rolne Mini- 
sterstwa Rolnictwa (6%), następnie rol- 
nicze spółdzielnie produkcyjne (2,3%), 
indywidualne gospodarstwa rolne (1,6%) 
i gospodarkę zespołową kółek rolniczych 
(1,500). R 

Udział pszenicy w ogólnej powierz- 
chni zasiewów zwiększył się z 10,8%, w 
1965 r. do 11,0%, w 1966 r. Warto pizzy 
tym zaznaczyć, że w gospodarstwach in- 
dywidualnych udział pszenicy w struk- 
turze zasiewów podniósł się z 10,2% do 
10,4%, w spółdzielniach produkcyjnycn 
z 14,80%, do 15,0%. a w państwowych go- 
spodarstwach rolnych Ministerstwa Rol- 
nictwa z 14,2%, do 14,9%. 

Jak wynika z danych GUS, udział 
pszenicy w strukturze zasiewów wzrósł 


w większości województw. Najlepsze 
wyniki w tym zakresie osiągnęło woje- 
wództwo wrocławskie, gdzie pszenica 
zajmuje ponad jedną czwartą (25,7%) 
ogólnej powierzchni zasiewów. Na dru- 
gim miejscu znajduje się województwa 
opolskie (22,6%), następnie rzeszowskie 
(21,1%) I krakowskie (17,71). 

W 1966 r. w porównaniu z rokiem 
1965 u wszystkich użytkowników zwięk- 
szyła się powierzchnia zasiewów owsa. 
Areał owsa wzrósł najbardziej w tvch 
województwach (koszalńskie, gdańskie, 
olsztyńskie, szczecińskie), w których w 
1966 r. nastąpił największy spadek po- 
wierzchni tej uprawy, spowodowany 
nieurodzajem owsa w 1964 r. 

W porównaniu z 1965 r. cbszar zasie- 
wów roślin przemysłowych zmniejszył 
s'ę 6 3,5%. Najbardziej zmnieszyła się 
powierzchnia upraw buraka cukrowego 
(o 8,6%). co nastąpiło w związku z pla- 
nowym ograniczeniem jej kontraktacji 
zs względu na pełne zaspokojenie po- 
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trzeb krajowych oraz zapotrzebowania 
na eksport. 

W 1966 r. znacznie rozszerzyła się po- 
wierzchnia strączkowych jadalnych (o 
11,50). Wzrost nastąpił we wszystkich 
grupach użytkowników, z wyjątkiem go- 
spodarstw państwowych i działek przy- 
zagrodowych członków spółdzielni pro- 
dukcyjnych. 


Powierzchnia upraw ziemniaków w 
całym rolnictwie zmniejszyła się w 
1966 r. o 1,3%%, w gospodarstwach indy- 
widualnych o 1,6% w spółdzielniach 
produkcyjnych o 2,4%%, w gospodarce ze- 
społowej kółek rolniczych zaś o 11,6v,. 
Wraz ze spadkiem obszaru ziemniaka 
zmniejszył się również udział ziemnia- 
ków w ogólnej powierzchni zasiewów. 
W całym rolnictwie udział ziemniaka w 
strukturze zasiewów zmniejszył się z 
18.30 w 1965 r. do 18,0% w 1966 r, w 
gospodarstwach indywidualnych z 19,7% 
do 19,4%, w spółdzielniach produkcyj- 
nych z 12,6%, do 12,1%. Spadek ten za- 
znaczył się we wszystkich wojewódz- 
twach, z wyjątkiem krakowskiego. 

W roku 1966 rozszerzyła się powierz- 
chnia upraw warzyw w całym rolnic- 
twie o 0,7%, w gospodarstwach Indy- 
widualnych — o 1,0% 1 w gospodarce 
zespołowej kółek rolniczych — o 15,9%. 

Zwiększenie obszaru uprawy warzyw 
wystąpiło w większości województw 
szczególnie zaś katowickim (o 13,60%). 
szczecińskim (o 8,9%) oraz krakowskim 
i zielonogórskim (o 3,8"). 


Struktura zasiewów (w odsctkach) 


Zbożowe a) 
2 w tym 
E —— — Ziemniaki 
wia e 
c-$ | 2 
ZL m» "N 
5 | ge AR 5 
doj = a -| a 
[ w m W [A <" m 
1965 100,0 55,7 53,4 10,8 18,3 
1966 100,0 55,5 53,2 11,0 18,0 


a) bez kukurydzy na ziarno. 
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Na uwagę zasługuje nadal utrzymu- 
jąca się w 1966 roku tendencja do wzro- 
stu powierzchni upraw pastewnych. W 
porównaniu z 1965 r. obszar tych upraw 
zwiększył się w całym rolnictwie o 
4,50%. Szczególnie silnie podniósł się 
areał upraw roślin wysokobiałkowych 
— |lucerny o 12,4%, oraz koniczyny o 
13,80%. Wzrost ten obserwuje się u 
wszystkich użytkowników. Powierzchnia 
upraw pastewnych zwiększyła się naj- 
silniej w województwach: lubelskim 
(11,0%), bydgoskim (9,9%), białostockim 
(8,6%), kieleckim (6,9%%4), warszawskim 
(6,60), koszalińskim (6,19%) oraz zielo- 
nogórskim (6,0%). W pozostałych wo- 
jewództwach zwiększenie powierzchni 
upraw pastewnych wahało się od 5,4% w 
Clsztyńskiem do 0,2% w Krakowsk.emn. 
Spadek areału upraw pastewnych wy- 
stąpił jedynie w województwach: kato- 
wickim, łódzkim, opolskim oraz wro- 
cławskim, 


Wzrost powierzchni upraw pastew- 
nych wpłynął również na zwiększenie 
się ich udziału w zasiewach. W całym 
rolnictwie udział ten się podniósł « 
16,3%%9 w 1965 r. do 17,0%, w 1966 r. Naj- 
wyższy udział upraw pastewnych, wy» 
noszący ponad 20%, notuje się w wo- 
jewództwach: olsztyńskim (24,1%), kKo- 
szalińskim (23,2%), krakowskim (21,2%) 
i gdańskim (20,7%). 

Dane dotyczące struktury zasiewów w 
latach 1965 ij 1966 charakteryzuje tabli- 
ca 2. 


Tablica 2 
Przemysłowe Pastewne | Pozostałe 
2 
' 5 
cj ALE 
> 50 : 
EE BE 5 
.. km NORTH .. 
£ 
REDERERERE:: 
8 | 82 k zd $ ED 
6,4 3,1 16,3 6,1 3,3 1,5 
6,2 2,8 17,0 6,9 3,3 1,5 
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Zwierzęta gospodarskie wszystkich rodzajów zwierząt gospodar- 
skich. Poniższa tablica przedstawia li- 


Wyniki spisów przeprowadzonych w | czebność pogłowia zwierząt gospodar- 
1966 r. wykazały dalszy wzrost pogłowia | skich w grudniu 1966 r, 


Tablica 3 
Zwierzęta gospodarskie w 1966 r. 
Bydło | Trzoda chlew. | Owce Konie 
Użytkownicy Ś ź 

= > _ R z - sz » | dB 
- ZA < ZAL: sr: SZ  |Z24 
EB | sżż | 55 a3d EB (83h 6h s3ż 
5; 25 | gy "LE Sy |">Sl| 8, "DE 
U GN Z AM GN | U G'N 5; U IS'N GQ 
oż SZM CZ j£z2mj 02 |ESF| OŻ ESL 
Ogółem 10.062,3 50,1 14.7045 73,7 2.457,4 13,8 2.517,8 12,6 
Gospodarstwa indywidualne 8.512,4 52,8 13.114,4 81,3 2.258,4 14,2 2.403,5 14,9 
Spółdzielnie produkcyjne 105,8 49,1 121,8 59,3 32,6 15,1 89 4,1 
Państwowe gospodarstwa rolne 1.270,5 45,7 425,0 34,5 394,0 15,0 95,8 3,5 
Pozostali użytkownicy 113,6 — 131,3 — 42,4 — 9,6 — 


W 1966 r. osiągnięto najwyższe po woj- | przednim, wystąpił spadek pogłowia. Po- 
nie pogłowie bydła, co nastąpiło dzięki | głowie trzody chlewnej zwiększyło się 
dobrym zbiorom siana z łąk oraz z upraw | u wszystuich prawie użytkowników w 


polowych w latach 1965 i 1966, granicach od 1,0%% w państwowych go- 
W grudniu 1966 r. w porównaniu z | spodarstwach rolnych do 6,5% w spół- 

grudniem roku poprzedniego pogłowie Gzielniach produkcyjnych, Ą 

bydła wzrosło we wszystkich wojewódz- Zarówno spis czerwcowy, jak i grud- 


twach u wszystkich użytkowników. | niowy wykazały dalszy wzrost pogłowia 
Wzrost wahał się od 2,2%, w instytucjach | owiec. Jest to niewątpliwie rezultatem 
państwowych i społecznych nie posiada- | stworzenia bardziej opłacalnych warun- 
jących gospodarstw rolnych do 16,8% w | ków do rczwoju hodowli owiec, co za- 
spółdzielniach produkcyjnych. hamowało postępujący od 1966 r. spadek 

Dane spisu czerwcowego i grudniowe- | pogłowia. Pogłowie owiec zwiększyło się 
go wykazują, że tendencje do zwięxsze- | w grudniu 1566 r. o 7,20, w porównaniu 
nia pogłowia krów utrzymują się nadal. | z analogicznym okresem roku ubiegłego. 
Świadczy o tym wzrost liczby jajówck 
w wieku 1—2 lat oraz jałówck 2-lctnich 
i starszych. 


W 1066 r. wzrosło także posłowie koni. 
W czerwcu wzrost ten wyniósł w całym 


> Tezrietwie 197%, w orudmiu zaś = 0,07 

W 1966 r. pogłowie trzody chlewu:ej | IU de w 

osiągnęło nie notowany dotychczas stan w porownaniu Z aniiocicznyin Okresecm 

, ARENA reku por:ocdiicoo, Zwiększenie nastą- 

(w grudniu 14,7 mln sziuk) Wziost na- 2% ! , 

AM) AFa) LE U SG BI 4 DUE O W . 5 «- 

stąpił jednak nie we wszystkich wojc- Sa ALU w gopcuurstwach indywi 
GROCER 


wództwach. W tych wajcwodztwach, 
które osiągnęły w 1965 r. i 1966 r. wyso- Spisy 1006 r. wykazały równicz wzrost 
kie zbiory żyta i ziemniaków, pogłowie | pogłowia wszystkich galunków drobiu 
trzody chlewnej wzrosło lub utrzymało | z wyjątkiem kur, których ilość zmnicj- 
się na poziomie 1965 r. Natomiast w wo- szyła się w calym rolnictwie o 0,3% w 
jewództwach, w których zbiory w 1965 r. | porównaniu z grudnicm 1965 r. Spadek 
i w 1966 r. były niższe niż w roku po- | pogłowia kur wystąpił przede wszystkim 
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w gospodarstwach indywidualnych oraz 
w spółdzielniach produkcyjnych. 

Zwiększyło się natomiast w całym rol- 
nictwie pogłowie gęsi (o 14,3%,), kaczek 
(o 6,89%) i indvków (o 4,2*5). 


Dane dotyczące pogłowia zwierząt go- 
spodarskich według grup obszarowych 
gospodarstw przedstawia poniższa ta- 


Zwierzęta gospodarskie w gospodarstwach indywidualnych (w odsetkach) 


Bydło 

Grupy obszarowe KORE! 
1965 | 1966 

Ogółem 100,0 

Bezrolni właściciele zwierząt 0,5 

Gospodarstwa o powierzchni: 

poniżej 0,1 ha 0,0 

0,1— 0,5 ,, 0,7 

05— 2 ,, 9,3 

2—5 , 25,8 

B=7T 3, 16,5 

T —10 , 21,2 

10 ha i więcej 26,0 


Z danych powyższych wynika, że w 
gospodarstwach indywidualnych  naj- 
większy udział wszystkich rodzajów 
zwierząt w ogólnej jego liczbie w kraju 
występuje w dwu grupach obszarowych 
gospodarstw: 2—5 ha i powyżej 10 ha. 
Wysoki udział pogłowią w grupie 2—5 ha 


I. Państwowe posnodarstwa rolne 


Państwowe gospodarstwa rolne obej- 
mowały w 193966 r. (stan na 30.VI) 13,0% 
użytków rolnych w kraju. Ich udział 


jednak w ogolnej powierzchni użytków: 


rolnych w poszczególnych wojewódz- 
twach jest nierównomierny. Tak np. w 
województwach gdańskim,  koszaliń- 
skim, olsztyńskim, szczecinskim, wroc- 
ławskim i zielonogórskim użytki rolne 
PGR stanowią od 25 do ponad 41" 
ogółu użytków, w województwach byd- 
goskim, poznańskim, opolskim od 13 do 
przeszło 18%%, w reszcie zaś województw 
od 199 w województwie krakowskim do 
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100,0 100,0 100,0 


blica. 

Tablica 4 
Trzoda chlew. Owce Konie 
1965 |1966 |1965 |1966  |gęs | 1966 


100,0 100,0 100,0 100,0 


00 01 0,1 01 01 00 0,0 
0,8 18 1,7 1,6 18 03 03 
97 93 8,9 81 8,2 41 4,1 
25,4 228 22,3 20,2 19,7 24,0 23,8 
16,3 16,3 16,1 15,4 15,1 19,2 19,0 
21,1 216 21,4 21,0 20,9 245 24,2 
21,1 21,6 21,4 32,4 32,9 27,6 28,8 


jest wynikiem dużej liczby gospodarstw 
w tej grupie (około 1,1 mln). Natomiast 
znaczny udział zwierząt w ogólnej liczbie 
zwierząt w grupie powyżej 10 ha wynika 
z tego, że gospodarstwa te, dysponując 
dużą ilością pasz treściwych, mają mo- 
żliwość rozwoju racjonalnej hodowli 
z własnego gospodarstwa. 


W roku gospodarczym 1905/66 


6% w województwie białostockim. Roz- 
wój PGR w rejonach o wysokiej ich 
koncentracji decyduje więc o wynikach 
produkcji PGR w kraju. 

Z danych GUS wynika, że PGR Mi- 
nisterstwa Rolnictwa osiągnęły w ro- 
ku 1965/1966 zysk bilansowy w wysoko- 
ści 263,4 mln zł. 

Osiągnięcia te PGR 
przede wszystkim wyższej niż w po- 
przednich latach intensyfikacji rolni- 
ctwa, w wyniku czego uzyskano lepsze 
plony w produkcji roślinnej, większą 
wydajność zwierząt gospodarskich, a co 


zawdzięczają 


za tym idzie — wyższą towarowość ca- 
łej gospodarki rolnej. 

W roku gospodarczym *) 1965/1966 na- 
stąpił w PGR Ministerstwa Rolnictwa 
dalszy rozwój produkcji rolniczej, 
zwłaszcza produkcji roślinnej. 

Wartość globalnej produkcji roślin- 
nej i zwierzęcej w 1965 r. wyniosła w 
cenach porównywalnych 21,9 mld zł (o 
14,80% więcej niż w 1964 r.). 

Rozwój rolniczej produkcji towaro- 
wej przebiegał w PGR bardziej dyna- 
micznie niż w pozostałych sektorach rol- 
nictwa. 

Wartość produkcji towarowej w ce- 
nach porównywalnych wzrosła w okre- 
sie od 1960 do 1965 r. w całym rolni- 
ctwie o 23%, w PGR — o 60,5%. 

Udział PGR w wartości produkcji to- 
warowej całego rolnictwa zwiększył się 
z 9.8%% w 1960 r. do 12,8%, w 1965 r. 

Na intensyfikację rolnictwa w PGR 
wpłynęły następujące czynniki: 

© Zwiększone nakłady inwestycyjne, 
szczególnie na trwałe środki produkcji. 
Do podniesienia produkcji wszystkich 
PGR przyczyniła się przede wszystkim 


Aktualny stan naszego rolnictwa 


poprawa wyposażenia PGR w Środki 
produkcji, a zwłaszcza w siłę pociągo- 
wą i maszyny rolnicze, umożliwiająca 
szybkie i terminowe wykonywanie prac 
polowych. Przyczyniło się to do znacz- 
nego zmniejszenia deficytu gospodarstw 
trzech największych i najsłabszych 
zjednoczeń wojewódzkich (koszalińskie- 
go, olsztyńskiego i szczecińskiego). 

© Zasadnicze znaczenie dla podnie- 
sienia produkcji i rentowności PGR 
miała zmiana zasad premiowania pra- 
cowników PGR. Zwiększyła ona zain- 
teresowanie pracą i wynikami pro- 
dukcji. 


Środki produkcji 


Łączna suma nakładów inwestycyj- 
nych (bez nakładów na meliorację i ele- 
ktryfikację) wyniosła w 1965 r. 6.471,2 
mln zł i była o 17,5%, wyższa niż w 
1964 r. | 

Główne kierunki inwestycji w PGR 
w latach 1964 i 1965 przedstawiały się 
następująco: 


Tablica 1 
Nakłady inwestycyjne w PGR (w cenach bieżących) 
w mln zł 
Wyszczególnienie 1964 1965 1964 == 100 
Nakłady ogółem 5.508,4 6.471,2 117,5 
Na rolnictwo 4.667,1 5.523,3 118,3 
Na gospodarkę mieszkaniową 497,4 684,1 177,5 
Na przemysł rolny 178,3 100,2 56,2 
Na przedsiębiorstwa 
budowlano-montażowe 21,8 24,0 110,1 
Na oświatę rolniczą 139,2 130,9 94,0 
Na inne cele 4) 4,6 8,7 189,1 
a) przedszkola i administrację. 
W strukturze nakładów inwestycyj- | nakładów inwestycyjnych przypadają- 


nych w 1965 r. nastąpiły więc dalsze 
przesunięcia na korzyść rolnictwa i go- 
spodarki mieszkaniowej. Ogólna suma 


©» Rok gospodarczy w PGR obejmuje okres 
od 1 lipca do 30 czerwca roku następnego. 


Nowe Drogi — 8 


cych na I ha wzrosła z 2.151 zł w 1964 r. 
do 2.502 zł w 1965 r., czyli o 16,374. 
W efekcie zwiększenia nakładów in- 
westycyjnych poprawił się stan wypo- 
sażenia PGR w trwałe środki produkcji. 
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Tendencja do wzrostu wartości śŚrod- 
ków trwałych na jednostkę powierzchni, 
zapoczątkowana w 1964 r., została utrzy- 
mana i umocniona. Wyraźnie zahamo- 
wany został również występujący do 
1964 r. proces pewnej dekapitalizacji 
budynków w PGR. 

W roku kalendarzowym 1965 PGR 
przyjęły do użytkowania 2.8089 budyn- 
ków gospodarczych z nowego budow- 
nictwa (o 26%, więcej niż w roku po- 
przednim). 

Oprócz budynków gospodarczych PGR 
otrzymały z nowego budownictwa 1.006 


kombajnów zbożowych 
pras zbierających 

suszarni do zbóż 
kombajnów do ziemniaków 


kombajnów do buraków cukrowych 


ładowaczy obornika 
roztrząsaczy obornika 
wozów do fekaliów 
dojarek elektrycznych 


Na wzrost wartości netto środków 
trwałych w PGR złożyły się również 
efekty kapitalnych remontów, wykona- 
nych w roku gospodarczym 1965/1966. 
Ogólna kwota zakumulowanego fundu- 
szu na remonty kapitalne środków trwa= 
łych wyniosła około 2,3 mld zł i była o 
20,8% wyższa niż w roku poprzednim. 


Produkcja roślinna 


Stały postęp w dziedzinie mechaniza- 
cji prac polowych oraz wzrost nawoże- 
nia organicznego i mineralnego umożli- 
wił dalszą intensyfikację produkcji rol- 
niczej w PGR oraz wprowadzenie ko- 
rzystnych zmian w strukturze zasiewów. 

Przy utrzymaniu powierzchni upraw 
zbożowych na poziomie roku poprzed- 
niego zwiększono areał pszenicy o 13,6 
tys. ha, żyta o 7,2 tys. ha. Zmniejszono 
natomiast zasiewy owsa O 12,2 tys. ha 
i jęczmienia o 5,7 tys. ha. Celowo ogra- 


114 


budynków mieszkalnych, czyli o 28,2% 
więcej. 

Park traktorowy PGR w dniu 31 
grudnia 1965 r. liczył 63,0 tys. jednostek 
przeliczeniowych (15 KM), o 9,6% wię- 
cej niż przed rokiem. Ilość mechanicz- 
nych jednostek pociągowych zwiększyła 
się w ciągu roku z 11,3 do 12,2, czyli 
o 8%. 

Systematycznie wzrasta w PGR licz- 
ba maszyn ułatwiających i przyspiesza- 
jących sprzęt ziemiopłodów. Zwiększy- 
ła się ona w stosunku do 1964 r.: 


20,40/, 
56,30% 
37,00% 
27,20/9 
52,0% 
22,00% 
57,40 
38,00/ą 
28,52/, 
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niczono również o 0,1 tys. ha powierz- 
chnię upraw buraków cukrowych. 
Wzrósł natomiast obszar upraw strącz- 
kowych na ziarno (o 22%,) oraz rzepaku 
i rzepiku (o 26%). 

Przeciętne zużycie NPK w przelicze- 
niu na 1 ha powierzchni zasiewów wzro- 
sło do 162 kg czystego składnika (o 
26,7%). Do stosujących największe ilo- 
ści nawozów mineralnych należały go- 
spodarstwa w województwach krakow- 
skim (254,5 kg). katowickim (234,1 ks), 
łódzkim (231,6 kg) i rzeszowskim (202,9 
ks). Najmniej nawozów zużyły g0Spo- 
darstwa województw koszalińskiego 
(115.1 kg) i szczecińskiego (120 k9). 

W 1965 r. FGR Ministerstwa Rolni- 
ctwa osiągnęły wysokie przeciętne plo- 
ny zbóż z ha: 


pszenicy — 211 q 
żyta — 18,3 q 
jęczmienia — 214q 
owsa — 203 q 


Łącznie plony 4 zbóż (bez mieszanek) 
wyniosły 20,0 q z ha, a więc o 28 q 
(16,30%) więcej niż w roku poprzednim 
i o 0,9 q więcej niż przeciętne plony 
uzyskane przez gospodarstwa Indywi- 
dualne. 

PGR osiągnęły plony 4 zbóż wyższe 
niż gospodarstwa indywidualne w 11 
województwach, a w. województwach 
białostockim, kieleckim, gdańskim, war- 
szawskim, krakowskim i łódzkim róż- 
nica plonów na korzyść PGR wyniosła 
od 4,5 do 8,1 q z ha. W pozostałych 5 
województwach PGR zebrały więcej niż 
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Podkreślić jednocześnie należy, że w 
takich województwach (z tych 5), jak 
bydgoskie, poznańskie | katowickie, 
chłopi indywidualni zebrali od 20,2 do 
22,8 q z ha. 

Nie osiągnęły takiej wysokości plo- 
nów, jak w gospodarce indywidualnej, 
PGR województw zachodnich (opolskie- 
go, wrocławskiego, zielonogórskiego), 
północnych (szczecińskiego, koszalińskie- 
go) oraz województwa rzeszowskiego. 

Pomimo okresowych wahań wzrost 
plonów w PGR ma charakter ciągły. 

Ilustruje to następujące zestawienie: 


chłopi indywidualni o 1—1,6 q z na. 
Tabela 2 

Przeciętne plony w PGR 

w q z ha w procentach 
Wyszcze- 1950— 1956— 1961— 1950— 1956— 1961— 
gólnienie 1955 1960 1965 1955 1360 1965 
4 zboża *) 12,4 14,2 17,7 100,0 114,5 142,7 
pszenica 13,9 15,6 19,8 100,0 112,2 142,0 
żyto 11,7 13,4 15,8 100,0 114,5 135,0 
jęczmień 13,2 15,6 19,0 100,0 118,2 143,9 
owies 11,6 13,3 16,8 100.0 114,7 144,8 
ziemniaki 984 108 141 100,0 114,9 150,0 
buraki cukrowe 150 168 223 100,0 112,0 148,7 


*) beż mieszanek. 


W 1965 e. PGR zebrały o 16,1% (w 
tym pszenicy o 12,9% i żyta o 13,4% 
więcej niż w roku poprzednim. Zbiory 
oleistych były ponad dwukrotnie więk- 
sze. 


W 1965/1966 r. PGR dostarczyły pań. 
stwu o 26,20, więcej zbóż niż w rcku 
poprzednim. Przy czym dostawy 
kwalifikowanych były o 10.57, wyższe, 
ponad dwukrotnie zwiększyły się dosta- 
wy oleistych, pomimo ogólnm >» zmniej- 
szenia zbiorów ziemniaków ich dostawy 
do aparatu skupu wzrosły o 2,5%. głów- 
nie dzięki ograniczeniu zużycia na pa- 
szę. 


zbó7 


Produkcja zwierzęca 


PGR rozszerzyły bazę produkcji zwie- 
rzęcej. Poełowie bydła wzrosło do 1.203,4 


tys. szt. (510,0), w tym ilość krów — 
do 43946 tys. szt. (o 200,0, zwiększyła 
się rowież liczba oAaIec o BY). St0- 
suukoao mnieł wzrosło stało trzodw 
chłewnej © 11, Uczba aś koni 


zmniejszyła się O 5,6"). 
W strukturze 


się nadal 


stada bydła utrzyrzała 
tendencja do wzrostu udzia- 
łu młodego bydła opasowego. Kierunek 


ten zyskuje coraz większą popularność 
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ze względu na wysokie ceny takiego 
bydła. 

Doskonali się jakość zwierząt, co 
znajduje odbicie we wzroście ich pro- 
duktywności, W roku 
1965/1966 przy zwiększeniu liczby krów 
o 23%, produkcja mleka wzrosła 0 
11,20%. Przeciętny roczny udój mleka 
od 1 krowy wyniósł 2.736 1, tj. o 7,8% 
więcej niż w roku poprzednim i o 498 1 
(23,20/5) więcej niż w gospodarstwach in- 
dywidualnych. 

W ostatnim roku gospodarczym PGR 
dostarczyły do państwowego aparatu 
skupu więcej niż w roku poprzednim: 
mleka o 12%, żywca wołowego o 9,4%, 
żywca cielęcego o 11,8%, żywca wieprzo- 
wego o 5,6%, żywca drobiowego o 30,2. 

W 1965/1966 r. PGR dostarczyły na 
eksport prawie 36 tys. szt. bydła opaso- 
wego, a więc 3-krotnie więcej niż w ro- 
ku poprzednim. 


Zatrudnienie 


Przeciętne roczne zatrudnienie w PGR 
Ministerstwa Rolnictwa wzrosło w ro- 
ku 1965/1966 o 4,6% w porównaniu z ro- 
kiem poprzednim. .Na 100 ha użytków rol- 
nych przeciętnie wypada w PGR 14 osób. 


Osobowy fundusz płac zwiększył się 
w stosunku do roku poprzedniego o 
9.80. Przeciętna płaca miesięczna pra- 
cowników zatrudnionych w gospodar- 
stwach podniosła się w związku z tym 
o 50%. Wzrost zarobków dotyczył prze- 
de wszystkim podstawowej grupv za- 
trudnionych, czyli robotników produkcji 


gospodarczym . 


roślinnej, w tym głównie robotników 
stałych. | 

W 1964/1965 r. wartość sprzedanej 
produkcji podstawowej w przeliczeniu 
na 1 zatrudnionego zwiększyła się 0 
6,60%, wartość zaś produkcji towarowej 
netto — o 9,5%. W 1965/1966 r. przy 
mniejszym wzroście liczby zatrudnio- 
nych (o 4,62%), wartość produkcji pod- 
stawowej na 1 zatrudnionego podniosła 
się o 11,5%. wartość zaś produkcji to- 
warowej netto — o 17,7%. Nastąpił więc 
w PGR Ministerstwa Rolnictwa bardziej 
dynamiczny niż w roku poprzednim 
wzrost wydajności pracy. 

Większa wydajność pracy I gospodar- 
ność załóg PGR są w dużym stopniu 
efektem stosowania skutecznych bodź- 
ców materialnych, a zwłaszcza obowią- 
zującego obecnie systemu premiowania. 

Wydatki z funduszu premiowego na 
potrzeby pracowników wyniosły w ro- 
ku 1965/1966 774 mln zł (o 28%, więcej 
niż w roku poprzednim) W przeliczeniu 
na 1 zatrudnionego dało to 2.137 zł w 
skali rocznej. 

Fundusz premiowy za osiągnięcia ro- 
ku 1865/1966 ukształtował się wyjątkowo 
wysoko i wyniósł ogółem 1.024,2 mln zł 
(o 50% więcej niż za rok poprzedni). 

Oprócz zarobków w gotówce popra- 
wiły się również warunki mieszkanio- 
we i socjalno-kulturalne załóg PGR 
oraz opieka nad dziećmi pracowników 
w okresie największego nasilenia prac 
polowych. Wszystko to wskazuje, że 
warunki do stabilizacji załogi w PGR 
z roku na rok stają się lepsze. 

Z. Ł. 


Przegląd 


wydarzeń kulturalnych 


PO SEZONIE TEAxRALNYM 


teatru polskiego sezon 1966/67. I rze- 

ba było bowiem dokonać wyboru 
między spóźnioną modą teatru absurdu t 
czarnej literatury a literaturą zaangażo- 
wanq, walczącą o nowy kształt współ- 
czesnego świata, wychowującą widzów 
w duchu zgodnym z programem filozofi- 
cznym, politycznym t społecznym, z pro- 
gramem ideowym naszej partii. 


eni” ale bardzo ważny był dla 


Dokonując bilansu ubiegłego Sezonu, 
na łamach „Trybuny Ludu" pisał Jan 
Alfred Szczepański w numerze z 9 lipca 
1967 r.: „W pewnym okresie w Warsza- 
wie te «czarne sztuki zachodnie» nada- 
ły ton repertuarowi teatrów, nie tyle 
może ilościowo, ile jakościowo, przez 
znaczenie teatrów, w jakich je wysta- 
wiano”. Na łamach „Życia Warszawy” 
pisał August Grodzicki w swych „KRe- 
fleksjach posezonowych”: „Teatry war- 
szawskie: sięgały (...) do dramaturgu an- 
gielskiej. Zarzucano im nawet, że robiły 
to za często, że te sztuki angielskie — 
a także inne zagraniczne — wystawia- 
ne w tym czasie, należą do «czarnej» 
dramaturgii, że ta «czarna» dramaturgia 
jest w sensie oddziaływania szkodliwa, 
że publiczność polska nie trawi jej i nie 
chce na nią chodzić. (...) Wrażenie nad- 
miaru powstało prawdopodobnie przez 
fakt, że sztuki te zgromadzono głównie 
na czterech scenach dwóch reprezenta- 


cyjnych (z różnych względów) teatrów: 
Współczesnego it Polskiego t ich reper= 
tuarowi nadawały one główny ton. (...) 
wybór tych sztuk nie zawsze był naj- 
szczęśliwszy. W pełni niepotrzebna wy” 
daje się tu tylko «J. B.» Mac Leisha. (...) 
Natomiast z autorów na pewno wartych 
zaprezentowania — Osborne'a i Pintera 
wybrano nie najlepsze sztuki, w do- 
datku swą problematyką nie bardzo *vy- 
mujące się z naszymi sprawami it przez 
to stępione u nas w działaniu, dla wi- 
downi obojętne. To samo można powie- 
dzieć o «Pieszo w powietrzu» lonesco". 
Trudno nie zgodzić się ze słowami A. 
Grodzickicgo, kiedy pisze: „Jeżeli teatr 
rozmija się z zainteresowaniami publicz= 
ności, z życiem i jeyo problemami, staje 
stę martwy, obojętny". Artykuł Augusta 
Grodzickiego kończy się znamiennim 
zdaniem: „Nie popieramy przecież filo- 
zofii bcznadziejności i «czarnego» poglą” 
du na świat". 

A cóż teatry w tej zawikłanej sytua- 
cji? One otrzasnęły się stosunkow? 
szybko spod niedobrych wpływów, s:a1= 
kając swojej własnej drogi, uniezajeż- 
nionej od panującyce mód i snobią:y- 
cznych gustów. Im dalej zresztą od Wur- 
szawy, tym proces ten był wyraźniej: 
szy t konsekwentnieftzy. 

Zacznijmy więc omówienie wyników 
ubiegłego sezonu z perspektywy odwró- 


117 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


conej lornetki, spójrzmy nie z Warsza- 
wy na tzw. „teren, lecz z terenu na 
stolicę. Niesporne jest ogromne ożywie- 
nie życia teatralnego Wrocławia, który 
zaczyna dziś skutecznie rywalizować £ 
najpoważniejszymi ośrodkami teatral- 
nymi kraju. Tu odbyła się premiera 
„Sprawy Dantona” Stanisławy Przyby- 
szewskiej, wielkie odkrycie ubiegłego 
sezonu, przedstawienie wysokiej rangi 
zarówno ze względu na walory idecowo- 
artystyczne samej sztuki, jak i na zna- 
komitą inscenizację Jerzego Krasow- 
skiego i bardzo dobrą grę aktorów. Oto 
był prawdziwy teatr polityczny, zara- 
zem odpowiedź tym wszystkim, kiórzy 
powątpiewają w możliwość zaintereso- 
wania współczesnych widzów tego typu 
twórczością. We Wrocławiu odbył się też 
najciekawszy t najbogatszy z tegorocz- 
nych festiwali teatralnych. Tu ściągał 
zainteresowanie teatrologów t miłośni- 
ków teatru z wielu krajów sporny, ale 
twórczo eksperymentujący teatr Gro- 
towskiego, tu odbył sią poważny, mię- 
dzynarodowy festiwal teatrów studen- 
ckich, w którym uczestniczył z powo 
dzeniem miejscowy  „Kalambur”, tu 
wreszcie rozwijał swe koncepcje teatral- 
ne twórca Teatru Pantomimy, Ilenryk 
Tomaszewski. 

Ożywiło się życie teatralne Krako- 
wa. Bczsporna jest dziś pozycja Starego 
Teatru, należącego do nielicznej grupy 
scen przcdujących w życiu teatralnym 
kraju. Tu można bylo zobaczyć kilka 
wybitnych inscenizacji Konrada Świnar- 
skicjo, wysuwającego się dziś na czoło 
reżyserów poiskich. Tu Jerzy Jarocki 
oprucował polską prauremierę „Zmierz- 
chu” EBabla, tu wzbudził duże zaintere- 
sowanie „Taniec śmierci" Strindberga. 
Szlachetną rywalizację artystyczną ze 
Starym Teatrem podejmuje zasłużony 
teatr im. Stowackicgo, który wcale nie 
pragnie spoczywać na laurach. I co 
najważniejsze: często odnosi w tej wal- 
ce piękne zwycięstwa, dowodząc, że 
mimo szacownego wieku nie zamie- 
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rza wcale stać się muzeum ani omsza- 
łym siedliskiem martwej tradycji. Do- 
wodem jego żywotności było przedsta- 
wienie „Bezimiennego dzieła” Stanisła- 
wa Ignacego Witkiewicza w tak trafnej 
i dowcipnej inscenizacji Bronisława Dą- 
browskiego, jak również wybitne przed- 
stawienie „Makbeta” w inscenizacji Li- 
dii Zamkow oraz jej udana próba no- 
wego odczytania „Moralności pani Dul- 
skiej” Zapolskiej. Godną uznania inicja- 
tywą teatru im. Słowackiego było wpro- 
wadzenie do repertuaru tej sceny „Pier- 
ścienia wielkiej damy” Norwida. Sła- 
biej wypadła na tle dwóch przodujących 
teatrów krakowskich działalność „Roz-= 
maitości”. Ale i tu widać krok naprzód, 
co wyraziło się ambitną premierą poli- 
tycznej sztuki Hochwdldera, wymierzo- 
nej przeciw odradzaniu się neohitlery- 
zmu pt. „„Maliniarz”, oraz inscenizacją 
„Balladyny” Słowackiego. Wciąż jeszcze 
nie może odnaleść swojego miejsca na 
mapie teatralnej Polski Teatr Ludowy w 
Nowej Hucie, ale nastąpiła w tym Se- 
zonie zmiana na stanowisku dyrekcyj- 
nym, która pozwala mieć nadzieje na 
poprawę istniejącego stanu rzeczy w 
przyszłości. Irena Babel postawiła so- 
bie trudne zadanie przywrócenia rangi 
temu teatrowi i zapewnienia mu frek- 
wencji, bez której nawet najciekawszy 
i najwartościowszy repertuar nie dotrze 
do widzów. Na razie zwróciły tu na sie- 
bie uwagę (przynajmniej ze względów 
idcowych) premiery nie granych dotąd 
w Polsce sztuk: „Bluesa dla pana Char- 
lie" murzyńskiego pisarza Jamesa Bald- 
wina oruz „Bunkra” węgierskiego pi- 
sarza Meszólyego. 

W Poznaniu zakończył niestety swą 
kadencję dyrekcyjną znużony utarczka- 
mi t kłopotami Marck Okopiński. W 
ostatnim sezonie swej działalności nad 
Wartą zaprezentował dwa przedstawie- 
nia, zasługujące na baczną uwagę: „Wy- 
zwolenie” we własnej inscenizacji i pol- 
ską prapremierę sztuki Petera Weissa 
„Marat/Sade” w pięknym opracowaniu 


Henryka Tomaszewskiego. Również w 
Gdańsku dobiegł końca ważny okres 
kierownictwa artystycznego Jerzego Go- 
lińskiego. W ostatnim roku swojej ka- 
dencji, który zbiegł się z otwarciem no- 
wego gmachu teatralnego przy Targu 
Węglowym, dał on m. in. premierę 
„zmierzchu demonów” Romana Brand- 
staettera, bardzo ciekawą inscenizację 
trudnej sztuki Tadeusza Różewicza 
„Wyszedł z domu” (w której sam zagrał 
bardzo dobrze główną rolę) oraz wysta- 
wił komedię absurdalną Jerzego Afana- 
Sjewa z Sopotu pt. „Łóżko w reżyserii 
Zbigniewa Bogdańskiego. Klasykę pol- 
ską reprezentowała w repertuarze tea- 
tru „Wybrzeże” inscenizacja „Nocy li- 
stopadowej” Wyspiańskiego, zrealizowa- 
na przez Kazimierza Brauna. Był to 
więc może w tym sezonie teatr, który 
najbardziej dbał o dramaturgię polską. 


Nieraz dawał o sobie znać w ubie- 
głym sezonie teatr szczeciński. Jan Ma- 
ciejowskł wystawił tu z powodzeniem 
„Otella” i polską prapremierę sztuki ra- 
dzieckiego pisarza, Aleksandra Sztejna, 
o buncie marynarzy kronsztadzkich pt. 
„Wiosna 21”, Aleksander Rodziewicz 
zaś opracował wczesną sztukę Leona 
Kruczkowskiego pt. „Przygoda z Vater- 
landem*", podejmującą problem  nara- 
stania faszyzmu w Niemczech. 

W teatrze im. Horzycy w Toruniu Ka- 
ztimierz Braun wyreżyserował „Wizytę 
starszej pant” Durrenmatta, w Bydgosz= 
czy zaś Krystyna Tyszarska opracowała 
jego „Meteora. W Opolu Stanisław 
Wieszczycki dał bardzo ciekawe przed- 
stawicntie adaptacji scenicznej powieści 
Jadcusza Konwickiego „Sennik współ- 
czesny”. 

Teatr im. Wyspiańskiego w Katowi- 
cach i teatr im. Solskiego w Tarnowie 
sięgnęły słusznie po klasyczną już dziś 
sztukę Leona Kruczkowskiego „Niem- 
cy”. Teatr Ziemi Lubuskiej w Zielonej 
Górze wystawił adaptację jego opowia- 
dań „Szkice z piekła uczciwych” w cie- 
kawej inscenizacji Marka Okopińskiego 
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i polską prapremierę sztuki postępowe- 
go pisarza zachodnioniemieckiego, Mar- 
ttna Walsera pt. „Czarny łabędź”. Na 


"swój jubileusz wybrał ten teatr „Bole- 
sława Śmiałego” Wyspiańskiego. 


Dobry sezon ma na swoim koncie 
teatr im. Siemaszkowej w Rzeszowie, 
gdzie udały się przedstawienia „Trzech 
sióstr” Czechowa, „Opery za 3 grosze” 
Brechta, „Derby w pałacu” Abramowa 
oraz polska prapremiera „Czterech pór 
roku” angielskiego pisarza Arnolda We- 
Skera. Udane przedstawienia można by” 
ło także zobaczyć w innych mniejszych 
ośrodkach: w Białymstoku („Szklana 
menażeria” Tennessee Williamsa w re- 
żyserit Izabeli Cywińskiej-Adamskiej), 
Bielsku-Białej („Kariera Artura Ui' w 
reżyserii ' Mieczysława . Górkiewicza), 
Kielcach, Jeleniej Górze („Wesele”), Ka- 
liszu („W drodze” Rozowa), Lublinie. 

Osłabło zainteresowanie festiwalami 
w Kaliszu it Toruniu. Niezbyt wielki re- 
zonans miały Rzeszowskie Spotkania 
Teatralne, natomiast przyjęły się już 
chyba na stałe Warszawskie Spotkanta 
Teatralne t przybył nam ciekawy prze- 
gląd teatrów małych form w Szczecinie. 
Zwycięzcą tegorocznego turnieju tych 
zespołów stał się montaż listów Maja- 
kowskiego i Lili Brik pt. „13 Apostoł", 
zaprezentowany przez aktorów Starego 
Teatru z Krakowa: Tadeusza Malaka t 
Mirosławę Dubrawską. Jest to rzeczywi- 
ście przedstawienie pasjonujące. 

A co w Warszawie? Tu było począt- 
kowo bardzo szaro it nieciekawie. Bi- 
lansując ubiegły sezon w teatrach. sto- 
łecznych, pisał August Grodzicki w 
„Życiu Warszawy”: „Rok temu trady- 
cyjny artykuł oceniający na tym miej- 
scu miniony sezon teatrów warszaw- 
skich miał wymowny tytuł: *Nieuoko- 
je teatrulne». 1 określał sczon ów jako 
«poniżej przeciętności», «bardzo jałowy». 
«Takiej jałowośct — pisałem tam — 
nie było chyba od wielu lat. Dopiero w 
ostatnich miesiącach powstało kilka 
wybitnych przedstawień, które w pew- 
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nej mierze uratowały honor, ale nie 
zdołały naprawić całości». Tak było rok 
„temu. Co powiedzieć o obecnym koń- 
czącym się sezonie teatralnym w War- 
szawie? Można by powtórzyć tamte 
oceny, tylko bardziej zaostrzone. Sezon 
był jeszcze bardziej poniżej przeciętno- 
ści, jeszcze bardziej jałowy”. Tak było 
w istocie tam, gdzie królowała „czarna 
literatura”, obojętność na problemy 
dnia dzisiejszego, ponury pesymizm i 
rozmiłowanie w głoszeniu bezsensu Ży- 
cia, wreszcie zupełnie zwyczajna tan- 
deta ideowa i artystyczna. 

Ale nie wszystkie teatry warszawskie 
mieszczą się w tym wspólnym mia- 
nowniku t nie cały sezon można za- 
mknąć takim generalnym  stwierdze- 
niem, stosując nawet bardzo surowe 
kryteria oceny. Spróbujmy więc przyj- 
rzeć się uważnie temu, co zapowiada 
zmiany na lepsze. Przede wszystkim 
przesunął się punkt ciężkości w życiu 
teatralnym stolicy. Od lat byliśmy przy” 
zwyczajeni, że ton jego życiu nadawały 
Teatr Współczesny, Teatr Narodowy, 
Teatr Polski i Kameralny, Teatr Dra- 
matyczny. W tym sezonie było inaczej. 
Na czoło scen warszawskich wysunął 
się teatr „Ateneum”. Janusz Warmiń- 
ski wystawił na tej scenie „Incydent w 
Vichy", antyfaszystowską sztukę Artura 
Millera, Bohdan Korzeniewski zrealizo- 
wał wysoce wartościowe przedstawie- 
nie sztuki znakomitego pisarza radzie- 
ckiego, Izaaka DBabla, pt. „Zmierzch” z 
wielką kreacją Jana Świderskiego w 
roli yłównej. I wreszcie sczon zamknęło 
olśniewajace przedstawienie sztuki Pe- 
tera Weissa „Marat'Sade” w insceniza- 
cji Kanrada Swinarskiego. Trzy takie 
spektakle w ciągu jednego sezonu — to 
bardzo wiele. Mocną pozycję utrzymuje 
nadal w życiu teatralnym stolicy Teatr 
Powszechny Adama Hanuszkiewicza. W 
ubicgłym sezonie największy entuzjazm 
wzbudziła jego wybitna inscenizacja 
„Wyżzwolenia” Wyspiańskiego, niezwy- 
kle ciekawa t udana próba współczesne- 
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go odczytania dramatu Wyspiańskiego, 
skierowanego w swej wymowie i for- 
mie teatralnej wprost do widzów. Dy- 
skusje wzbudziła adaptacja Lalki”, 
sporna jak każde przeniesienie wielkiej 
powieści na scenę. Bardzo zabawne by- 
ło przedstawienie „Ich czworga” Zapol= 
skiej, zrealizowane pomysiowo t dow- 
cipnie. Był to w każdym razie teatr ży 
wy i ciekawy, do którego zawsze warto 
się wybrać. x 
Skomplikowana jest sprawa Teatru 
Narodowego. Kazimierz Dejmek reali- 
zuje tu swój program teatru prawdai- 
wie narodowego. Po raz drugi sięgnął 
po „Kordiana”, by dać poprawioną i 
skróconą wersję tego wielkiego drama- 
tu romantycznego, pojmowanego jako 
dramat polityczny. Idąc dalej w kie- 
runku budowania repertuaru, obejmu* 
jącego dzieła największych poetów i pi= 
sarzy polskich, utorował drogę na Śce- 
nę Narodową dziełu Norwida. Był to 
czyn bardzo ważny, podobnie jak wpro= 
wadzenie na scenę Teatru Narodowego 
sztuk Stanisława [Ignacego Witkiewi- 
cza. Przedstawienie „Kleopatry” w re- 
żyserii Mieczysława Górkiewicza stało 
się więc poważną zasługą, mimo takich 
czy innych niedoskonałości samego 
spektaklu. Logicznym uzupełnieniem ta- 
kiego repertuaru było przedstawienie 
„Człowieka z budki suflera” Rittnera 
oraz sztuki współczesnego pocty pol- 
skiego, Tadeusza Różewicza, „Wyszedł 
z domu”. Kiedy zestawiamy te pozycje 
na papierze, wszystko wygląda pięk- 
nie, a nawet imponująco. Tylko że za- 
brakło nam w tym sezonie na Scenie 
Narodowej owego wielkiego przeżycia, 
owego wielkiego wydarzenia artystycz= 
nego, które by wstrząsnęło widzami. Za+* 
brakło nam takiego przedstawienia, ja- 
kim było choćby „Wyzwolenie' w Tea- 
trze Powszechnym, spektakli Dejmka, 
na które jeździliśmy przed laty do łódz- 
kiego Teatru Nowego, czy jego insce- 
nizacji dramatów staropolskich, które 
znowu podziwiali w ubiegłym sezonie 


zagraniczni widzowie w Kopenhadze, 
Oslo i Londynie. Obawiam się, by Teatr 
Narodowy nie stał się teatrem akade- 
mickim, by nie ostygł i nie zukrzepł w 
pięknych czy poprawnych formach, by 


nie zabrakło mu owej pasji, która 
decydowała o zwycięstwach młodego 
Dejmka, mimo niedoskonałości, a na- 


wet chropowatości, świadomej brutal- 
ności t agresywności jego przedstawień 
z lat pięćdziesiątych. 

Teatr Współczesny miał nie najlepszy 
sezon. Ale to nic strasznego. Nieudane 
przedstawienia trafiaiy się najwięk- 
szym, mogą przytrafić się także Axe- 
rowi, tym bardziej że zdarzają się bar- 
dzo rzadko. Niepokoi jednak, czy błędy 
jego teatru i jego własne, jako reży- 
sera, nie wynikają z pewnego nieporo- 
zumienia, które może okazać się po- 
ważną przeszkodą na dalszej drodze 
twórczej tak utalentowanego artysty. Na 
czym polegała siła Axera? W jakich 
sztukach miał on najwięcej do powie- 
dzenia? Kiedy odnosił największe suk- 
cesy? Wystarczy przypomnieć jego naj= 
wybitniejsze przedstawienia, by sobie 
uświadomić, że siłą Axera było zawsze 
ukazywanie głębokiej, wielowarstwowe) 
prawdy filozoficznej, społecznej, polity= 
cznej, moralnej i obyczajowej o Świe= 
cie, w którym żyjemy. Cyzelowany dia- 
log jego przedstawień był soczysty ti 
konkretny, obrastał autentyzmem, choć 
nigdy nie popadał w naturalistyczną 
opisowość, Komponowany realizm Axe- 
ra, wsparty na dobrej literaturze, od- 
powiadał najlepiej potrzebom intelek= 
tualnym ti artystycznym współczesnego, 
myślącego widza, który pragnął dowie- 
dzieć się w teatrze czegoś nowego 0 
sprawach t problemach najbardziej go 
pasjonujących. Axer był zawsze najdal- 
szy od wszelkiej abstrakcji, od absurdu 
czy nonsensu. Stał mocno na realnym 
gruncie it osadzał w nim swe przed- 
stawienia. Jego satyra wymierzona Dby- 
ła w konkretne sprawy i konkretne po- 


stacie. Tak było w „Domku z kart” i | 
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w „Karierze Artura Ut”, tak było też 
później w „Tangu”, które właśnie dla- 
tego stało się tak wielkim sukcesem, 
że Axer odkrył realność Mrożka, za- 
adresował precyzyjnie jego humor, od= 
czytał go przez wnikliwą analizę Sensu 
tej wielkiej tragikomedii o współczes= 
nym świecie. 


W tym sezonie Teatr Współczesny 
zszedł z tej drogi. Po niewiele obcho»= 
dzących widzów (mimo znakomitej gry 
Tadeusza Łomnickiego) obsesjach sek- 
sualnych pewnego londyńskiego adwo- 
kata, zaprezentowanych stołecznym wi- 
z0m w „Nie do obrony” Osborne'a, 
nie zaciekawiły ich też filozoficzne dy- 
skusje amerykańskiego poety, Archi- 
balda Mac Leisha, w jego nudnej sztu- 
ce „J. B.”. Padły na małej scenie Te- 
atru Współczesnego „Radosne dni' Bec- 
ketta, od których teatr ten przerzucił 
się szybko do poetyckiej i lirycznej 
„Szklanej menażerii* Tennessee Wil- 
liamsa. A sam Erwin Arer?” Wziął na 
swój warsztat abstrakcyjną sztukę 
lonesco „Pieszo w powietrzu” i rozsy- 
pała mu się w rękach. Po prostu nie 
miał się o co zaczepić, nie miał gruntu 
pod nogami, zapadał się w piasku, jak 
bohaterka „Radosnych dni" Becketta. 
A potem dla odmiany sięgnął po „Irku= 
cką historię” Arbuzowa. Pokazał w nie) 
całe swoje mistrzostwo, świetność swo- 
jego warsztatu, dał przedstawienie ży” 
we, dou:cipne, które podoba się bardzo 
zarówno publiczności, jak t krytykom. 
Ale patrząc na ten spektakl, mimo wo- 
li zadaje sobie człowiek pytanie: czy 
między lonesco a Arbuzowem nie ma 
niczego pośredniego, czy tylko abstrak= 
cja i absurdalny humor lub sztuka ob: 
czajowa warte są zainteresowsń tak 
utalentowanego reżysera? I zatęskniłem 
za przedstawieniami  „Niemców” i 
„Pierwszego dnia wolności” Kruczkow= 
skiego, za „Biedermannem t podpala= 
czami' Frischa, za „Ladacznicą z zasa> 
dami" Sartre'a, za „Karierą Artura Ut" 
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Brechta, za „Przychodzę opowiedzieć” 
Broszkiewicza... 

Nie może także odnaleźć swojego 
ważnego miejsca w życiu teatralnym 
Warszawy Teatr Drumatyczny. Ludwik 
Renć kontynuował tu w ubiegłym se- 
zonie dawną, wysoce wartościową i am- 
bitną linię repertuarową tej sceny, re- 
żyserując „Meteora” Diirrenmatta i bar- 
dzo dobre przedstawienie „Mądremu 
biada”  Gribojedowa. Zabawne było 
przedstawienie „Pamiątkowej fotogra- 
fit” Jerzego Jurandota. Ale jednocześ- 
nie niewypałem okazał się „Wieczór 
zbrodniarzy” Jose Triany oraz „Spa- 
ghetti t miecz” Różewicza. 

Nie najlepiej w ubiegłym sezonie by” 
ło w Teatrze Polskim. W Teatrze Ka- 
meralnym przedstawienia „Jarmarku” 
Anouilha (z Woszczerowiczem i Rudz- 
kim), „Kosmogonii” Jarosława |Iwasz- 
kiewicza oraz „Urodzin Stanleya” Pin- 
tera wzbudziły zainteresowanie publi- 
czności, choć i one nie były wolne od 
wad. 

Notując to wszystko co dobre i złe 
w ubiegłym sezonie teatralnym w sto- 
licy, nie należy pomijać Teatru Ludo- 
wego. W swej nowej siedzibie przy uli- 
cy Puławskiej podniósł on swe wyma” 
gania artystyczne. Zdobył się na polską 
prapremierę „Skazańca” Brendana Be- 
hana. wystawił „Operę za 3 grosze” 
Brechta, kontynuując zaś swą linię te- 
atru popularnego, dał barwne przedsta- 
wienie „Cyrana de Bergerac” Rostanda 
z tak lubianym kapitanem  Klossem 
(Stanisławem Mikulskim) w roli głów- 
nej. 

Bardzo słabo przedstawiał się w ubie- 
głym sezonie na Scenach polskich obraz 
mas”ej dramaturgii współczesnej. Jedy- 
ną poważną próbą wprowadzenia no- 
wego pisarza do repertuaru teatralnego 
dużych scen były inscenizacje sztuk 
Tadeusza Różewicza („Wyszedł z do- 
mu” w Teatrze Narodowym w Warsza- 
wie i w teatrze „Wybrzeże” w Gdańsku, 
oraz „Spaghetti t miecz” w Teatrze 
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Dramatycznym m. st. Warszawy). Pró-> 
ba ta powiodła się jednak tylko w czę- 
ści, a przypomniana w Teatrze Tele- 
wizji „IKartoteka” w bardzo dobrej in- 
scenizacjt Konrada Swinarskiego do- 
wiodła raz jeszcze, że od czasu tamtego 
debiutu dramaturgicznego nie napisał 
Tadeusz Różewicz niczego lepszego. Po- 
ważnym utworem jest „Kosmogonia” 
Jarosława Iwaszkiewicza, ale jedna ja 
skółka nie czyni jeszcze wiosny, a po- 
zycja autora „Lata w Nohant” jako 
dramaturga jest w polskim teatrze od 
dawna ustalona. Pewnym wzbogace- 
niem rodzimego repertuaru współczes- 
nego stały się dwie komedie ulubionych 
naszych pisarzy tego genre'u: Jerzego 
Jurandota t Zdzisława Skowrońskiego. 
Obydwie rozgrywają się w kręgu spraw 
teatralnych t filmowych, w środowisku 
aktorów i reżyserów. Zarówno „Pamią- 
tkowa fotografia", jak ti „W czepku 
urodzona” mogą liczyć na duże powo- 
dzenie u naszych widzów, spragnionych 
tak bardzo pogodnej t niegłupiej roz 
rywki. 

W tych warunkach może najciekaw- 
szym wydarzeniem w dziedzinie pol- 
skiej dramaturgii współczesnej była 
premiera nowej sztuki Stanisława Gro- 
chowiaka pt. „Chłopcy” w Teatrze Te- 
lewizji. Grochowiak wykazał w niej, że 
jego twórczość rozwija się, że pisze on 
utwory coraz lepiej skonstruowane, po” 
staci coraz bardziej wyraziste ti trój- 
wymiarowe, dialog coraz bogatszy, bar= 
dziej dramatyczny, pełen wyrazu ti hue 
moru. 

W braku zaś nowych sztułe polskich, 
teatry sięgają chętnie po adaptacje 
utworów pisanych nie dla teatru. Stąd 
przedstawienia „Sennika współczesne- 
go” Konwickiego, adaptacja opowiadania 
Brychta „Dancing w kwaterze Hitlera" 
t kilka innych tego typu pozycji. 

Wśród inscenizacji dzieł klasyków li- 
teratury polskiej najważniejsze było 
może w tym sezonie wprowadzenie Nor 
wida do repertuaru Teatru Narodowe* 


go oraz teatru im. Słowackiego w Kra- 
kowie. Wzrosło w ubiegłym sezonie za- 
intercsowanie  dramaturgią  Wyspiań- 
skiego, co znalazło przede wszystkim 
wyraz w dwóch bardzo dobrych insce- 
nizacjach „Wyzwolenia” (warszawskiej 
i poznańskiej) oraz w kilku przedsta- 
wieniach „Wesela”. Trwa nadal wielkie 
zainteresowanie dramaturgią Stanisława 
Ignacego Witkiewicza, szczególnie wi- 
doczne w ubiegłym sezonie w Krako- 
wie, gdzie trzy teatry zagrały jego sztu- 
ki: teatr im. Słowackiego („Bezimienne 
dzieło”), Teatr Stary („Oni” 4 „Nowe 
Wyzwolenie” w bardzo spornej insceni- 
zacji Szajny) i teatrzyk eksperymental- 
ny „Cricot 2” („Kurka wodna” w in- 
scenizacji Tadeusza Kantora). O zna- 
czeniu odkrycia „Sprawy Dantona" Sta- 
nisławy Przybyszewskiej pisałem już 
wyżej. Nie można jeszcze zaliczyć tej 
sztuki do klasyki, nie jest też ona dra- 
matem współczesnym. Ale kto wie, czy 
nie okaże się jednym z najwybitniej- 
szych dzieł dramatycznych okresu mię- 
dzywojennego, więc chyba bliżej jej do 
klasyki, niż nam się wydaje, choć brzmi 
tak świeżo i współcześnie. 

Wśród przedstawień dzieł klasyków 
literatury światowej czołową pozycję 
zajmuje ,„Makbet” w inscenizacji Lidii 
Zamkow t „Otello? w inscenizacji Ja- 
na Maciejowskiego. Zresztą niewiele 
było w tym sezonie wybitnych przed- 
stawień dzieł Szekspira czy Moliera. 


Wiele pozostawia także do życzenia 
operatywność naszych teatrów w przy” 
swajaniu dzieł zagranicznej literatury 
współczesnej, które by mogły zaintere” 
sować polskich widzów i odpowiadają 
nam pod względem ideowo-artystycz= 
nym. Mówi się u nas często t pisze, że 
takich sztuk nie ma lub że są słabe. 
Otóż tak wcale nie jest. August Gro- 
dzicki domagał się słusznie w swym 
artykule wystawiania sztuk Johna Arde- 
na i Arnolda Weskera, dwóch wybit- 
nych postępowych współczesnych dra- 
maturgów angielskich. Ale to nie 
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wszystko. Wciąż nikt nie gra w Polsce 
walczących sztuk wybitnego młodego 
dramaturga francuskiego, Armanda 
Gatti, którego najnowsza sztuka „*W»= 
jak Wietnam” poświęcona jest boha- 
terskiemu oporowi ludu Wietnamu, 
przeciwstawiającego się agresji amery- 
kańskiej. Ten sam temat podejmuje 
Georges Michel w swojej „Agresji” t 
Peter Weiss w swojej najnowszej sztu- 
ce o wojnie w Wietnamie. Weiss jest 
także autorem sztuki, wymierzonej 
przeciw portugalskim kolonialistom w 
Angoli, zatytułowanej „Śpiew o luzy- 
tańskim straszydle”. Nikt nie zaintere- 
sował się dotąd nową sztuką Rolfa Hoch= 
hutha pt. „Żołnierze”. Nie grają nasze 
teatry dramatów ani komedii znako- 
mitego pisarza irlandzkiego, komunisty, 
Seana O'Casey, którego twórczość po- 
winna nam być tak bliska. Sztuki 
Brechta napotykają wciąż opory, a Je- 
rzy Koeniy pisał niedawno, że cztere- 
ma końmi nie zaciągnie się naszych 
teatrów do tego, by je grały. W War- 
szawie tylko Teatr Ludowy sięgnął w 
ubiegłym sezonie po „Operę za trzy 
grosze”, Teatr Żydowski zaś wystawił 
„Matkę Courage” z ldą Kamińską w 
roli tytułowej. Paradoks polega na tym, 
że „Życie Galilcusza” znalazło się wcze- 
śniej na scenie czołowego teatru ame- 
rykańskiego Lincoln Center w Nowym 
Jorku niż na scenie któregoś z teatrów 
warszawskich... Zresztą jest to nie tylko 
los Brechta, lecz także np. Hochwdlde> 
ra, wybitnego dramaturga austriackie- 
go, którego nowa sztuka „Maliniarz” 
trafiła dość szybko na nasze sceny, na- 
tomiast dawne utwory ze znakomitym 
„Świętym eksperymentem” na czele 
wciąż jeszcze czekają na swych od>- 
krywców w Polsce. Jest więc w czym 
wybierać. 

W ubiegłym sezonie zwiększyła się 
ilość sztuk radzieckich wystawianych 
w Polsce. Tu przoduje dramaturgia AT- 
buzowa, grana w licznych teatrach. Idzie 
obecnie w wielu miastach z powodzeniem 
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jego „Mój biedny Marat”, w Teatrze 
Współczesnym wystawiono „Irkucką ht- 
storię', w telewizji zaś — „Tanię”. W 
Kaliszu teatr im. Boguslłauskiego zagrał 
„W drodze” Rozowa, a Festiwal Sztuk 
Rosyjskich it Radzieckich, zorganizowa- 
ny dla uczczenia 50-lecia Rewolucji 
Październikowej, otwarło przedstawie- 
nie sztuki Michaiła Szatrowa „6 lipca". 
wystawione w Teatrze Polskim we 
Wrocławiu w reżyserii Jerzego Krasow- 
skiego. Jan Maciejowski wyreżyserował 
w Szczecinie „Wiosnę 21” Aleksandra 
Sztejna, a w najbliższych miesiącach 
czeka nas zapewne jeszcze wiele pre- 
mier sztuk pisarzy radzieckich. Naj- 
lepsze z tych przedstawień zobaczymy 
w czasie finału Festiwalu Sztuk Rosyj- 
skich i Radzieckich w listopadzie w Ka- 
towicach. 

Interesująco wypadła konfrontacja 2 
teatrami zagranicznymi, które przyjeż” 
dżały w ostatnim czasie na występy go- 
ścinne do Polski. Oglądaliśmy pod ko- 
niec sezonu kilka zagranicznych zespo- 
łów. Największe wrażenie wywarły te- 
atry z krajów socjalistycznych, czołowe 
sceny Czechosłowacji t Węgier. Goście 
z Budapesztu pokazali w Warszawie 
wybitne przedstawienia „Tragedii czło- 
wieka” klasyka literatury węgierskiej 
Madacha t „Murat/Sade'a” Weissa. Na- 
rodne Diwadlo z Pragi zdobyło sobie 


powszechne "uznanie przedstawieniem 
sztuki braci Capków „Z życia owa- 
dów”, spektaklem o bardzo wyraźnej 


wytnowie spułecznej. Front walki o te- 
atr tdeowy 1 zaangażowany, o teatr no- 
wej myśli t wielkich problemów jest 
coraz szerszu it sięga poprzez granice 
krajów t ustrojów. Zwolenników takie- 
go teatru, teatru politycznego, tcatru 
żywego i aktywnego znaleźć można nie 
tylko w Moskwie, Pradze i Budapesz- 
cie, lecz także w Paryżu, Londynie i 
Nowym Jorku. Jest ich też coraz wię* 
cej w Warszawie, Wrocławiu, Pozna- 
niu, Szczecinie t Krakowie. 


Powoli klaruje się sytuacja w teatrze 
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polskim, wyjaśniają się liczne niepo- 
rozumienia. Przewagę zdobywa sobie 
dramaturgia ideowa it zaangażowana, 
obnazają swą pustkę intelektualną sztu- 
ki zaliczane do dramaturgit absurdu 
czy do czarnego nurtu. Teatr polski 
dokonuje właściwcgo wyboru it wcho- 
dzi nu właściwą drogę. 

Rozwój wydarzeń na froncie teatral- 
nym stanowił jakby żywy przykład te- 
zy, zawurtej w referacie tow. Kliszki: 
wygłoszonym "na VIII Pienum KC: 
„Doświadczenie ubiegłych lat potwier- 
dziło z całą mocą, że nie ma i być nie 
może pokojowego współistnienia w tide- 
ologii, że postępujące odprężenie mię- 
dzy krajami kapitalistycznymi a socja- 
kontakty, 
ożywienie wymiany naukowej, kultu- 
ralnej, itd., to wszystko 
nie osłabiło bynajmniej walki między 
ideologią burżuazyjną a socjalistyczną. 
Przeciwnie, ją w określonym 
sensie spotęgowało”. Tym bardziej że 


listycznymi, bezpośrednie 


turystycznej 


nawet 


od kilku miesięcy odprężenie między 
krajami kapitalistycznymi ti socjalisty- 
cznymi nie tylko nie postępuje naprzód, 
gwałtownie 


lecz przeciwnie, ustępuje 


miejsca nawrotowi zimnej, a nawet go- 
rącej wojny. 


„Nie można pozostawiać bez rzeczo- 
wej t ua.jumentowanej edpowiedzt 
żadnego wystąpienia; żadnej mublikacji, 
która godzi w nasze założenia ideowe, 
w zasadnicze nasze oceny kistoryczne 
t polityczne” — mówił tow. Kliszko. 
Słowa te odnoszą się oczywiście rów” 
nież do analizy sztuk t przedstawień 
teatralnych.  Wywarły one zapewne 
wpływ także i na klarowanie się sta- 
nowisk wahającej się jeszcze do nie- 
dawna części naszej krytyki teatralnej. 


R. Sz. 


Z, KRAKGwSKIEJ KONFEREXCJI 
„OKRĄGŁEGO STOŁU” 


odczas dotychczasowych festiwali 
Pnróu krótkometrużowych w KAra- 

kowie  dyskutowało się przede 
wszystkim o filmach i samym festiwalu. 
Jest to zrozumiałe, gdyż festiwale Kró- 
tkiego metrazu organizuje się głównie 
po to, aby zajmujący się tą dziedziną 
twórczości filmowej realizatorzy i dy- 
strybutorzy, producenci t krytycy mieli 
okazję obejrzenia nie tylko realizacji 
pojedynczych, lecz także zestawów sze- 
rokich, reprezentatywnych w pewnym 
sensie, i aby na podstawie takich zesta- 
wów podjęli merytoryczną dyskusję nie 
tylko nad poszczególnymi filmami, lecz 
także nad całymi gatunkami. Aby pod- 
dali analizie ujawniające się tendencje 
formalne i estetyczne, ocenili aktualny 
poziom ti wartość krótkiego metrażu w 
skali jednego kraju bądź w przekroju 
międzynarodowym. Dyskusje te, rela- 
cjonowane przez czasopisma filmowe 
oraz periodyki  społeczno-kulturalne, 
niekiedy kontynuowane na ich łamach, 
mają niebagatelne znaczenie dla popu- 
laryzacji problemów filmu krótkometra- 
żowego wśród kinomanów i szerokiego 
kręgu widzów kinowych. Pomagają one 
bowiem  dostrze2 samoczielną u.artość 
estetyczną t myślową filmów krótkich, 
lepiej zrozumieć ich sens i mieisce w 
repertuarze filmowym oraz doświadcze- 
niach kina. 


Krakowskie festiwale, szczególnie zaś 
krakowski festiwal międzynarodowy — 


to jeszcze stosunkowo młode forum fil-- 


mu krótkometrażowego, w związku 2 
czym istnieje rzeczywista potrzeba dy- 
skutowania nad jego profilem i progra- 
mem, zasadą funkcjonowania t rolą kul- 
turalno-społeczną. Festiwale filmów 
krótkometrażowych bowiem są impre- 


zami okresowymi, ale także instytucja- 
mi kuliura!lnymi o charukterze stałym, 
które właśnie dzięki tej stałości mogą 
spełniać zadania znacznie wykraczające 
poza sprawną organizację projekcji, spo- 
tkań dyskusyjnych czy przyznawanie 
nagród filmom wyróżniającym się. Do 
tych zadań szerszych należy zaliczyć 
przede wszystkim stałą popularyzację 
krótkiego metrażu na terenie własnego 
kraju i za granicą, zabieganie o popu- 
laryzację festiwalu t rozpowszechnianie 
filmów nagrodzonych czy wreszcie pa- 
tronowanie sensownemu wykorzystywa- 
niu t eksploatacji filmów krótkometra- 
żowych. 


Uświadomienie sobie tych zadań prze2 
jakiś festiwal jest progiem jego dojrza- 
łości jako ambitnej instytucji kultural= 
nej. Dlatego też wydaje się, iż zainicjo- 
wana w tym roku przez komitet festi- 
walu krakowskiego międzynarodowa 
konferencja „okrągłego stołu”, poświę- 
cona „problemom upowszechniania fil- 
mów krótkometrażowych oraz ich mię- 
dzynarodowego obiegu”, była przedsię- 
wzięciem dla naszego festiwalu zna- 
miennym t znaczqrym. 

Konferencji przewodniczył John Mad- 
dison, prezes Światowej Radu Filmu t 
Telewizji, która grupuje wszelkie tede- 
racje filmowe działające pod egidą 
UNESCO. Wprowadzeniem do dyskusji 
były referaty na temat sytuacji krótkie- 
go metrażu w Czechosłowacji (Jaroslav 
Boćek), Francji (Marcel Martin), Wło- 
szech (Virgilio Tosi) i w Polsce (Jerzy Gi- 
życki), a istotnym ich uzupełnieniem 
były wypowiedzi dystrybutorów, dzia- 
łaczy filmowych oraz krytyków polskich 
i zagranicznych, publikowane w „Filmo- 
wym Serwisie Prasowym” od pierwszych 
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dni festiwalu ogólnopolskiego po ostatni 
dzień festiwalu międzynarodowego. Ź 
tych referatów i wypowiedzi, jak rów- 
nież z wystąpień na samej konferencji, 
które należy chyba traktować łącznie, 
można było wywnioskować, że bez wzylę- 
du na aktualną wartość rodzimego i świa- 
towego jilmu krótkometrażowego, nieza- 
leżnie od systemu zarządzania kinamt 
i ustrojów poszczególnych kinematogra- 
fii — we wszystkich krajach jest nie- 
zbyt dcbrze lub zdecydowanie źle z roz- 
powszechnianiem realizacji wartościo-= 
wych, nie mówiąc już o najlepszych. 
Stwierdzenie to, jakkolwiek nie stanowi 
całkowitej niespodzianki dla zoriento- 
wanych, nieoczekiwanie jednak ukazało 
rozmiary i wagę zagadnienia. Tym bar- 
dziej że wyłoniła się z informacji przed- 
stawicieli kilkunastu krajów: Austrii, 
Belgii, Bułgarii, Czechosłowacji, Danii, 
Francji, Indii, Jugosławii, Kanady, NRD, 
NRF, Polski, Stanów Zjednoczonych, 
Szwajcarii, Węgier, Wielkiej Brytanii, 
Włoch t Zwiazku  Kadsieckiego, a 
więc także krajów o wysokiej kulturze 
filmowej i odarywających czołową ro- 
lę w produkcji oraz rozwoju krótkich 
form filmowych. 

W ostatnim dwudziestoleciu film krót- 
kcmetrażowy stał się dojrzałą dziedziną 
tw'rczości *irmowej, Odnalazł swoją 
estetykę i wypracował własne środki 
wyrazu dla poszczególnych gatunków, 
stając się pod względem artystycznym 
samodzielną dziedziną twórczości fil- 
muwej, ale w zakresie sprzedaży ti roz- 
powszechniania nie uzyskał podobnej 
samodzielności. 

Idzie bowiem o to, że w komercyjnej 
sieci kin, działającej przede wszystkim 
na zasadach przedsiębiorstwa handlowe- 
go, podstawą transakcji między właści= 
cielem czy kierownikiem kina a widzem 
nie jest film krótki, nawet najwybit- 
niejszy, lecz film pełnometrażowy — 
nawet najgorszy. W związku z tym pro- 
ducent filmu krótkometrażoweao, pro- 
ponujący kinom zakup filmów krótkich, 
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znajduje się w trudnej sytuacji. Może 
mówić o wartości artystycznej ofero- 
wanego filmu, ale nie może dowicść je- 
go wartości handlowej, co także ozna- 
cza, 2e nie zawsze może liczyć na żwrot 
kosztów produkcj, nie mówiąc już O 
zarobku wystarczającym na realizację 
jilmów następnych. Ale nawet jeżelt 
producent finansowany przez państwo 
lub producent państwowy nie jest uża- 
leżniony od wpływów ze sprzedaży filmu 
do komiercyjnej sieci kin, to it tak ma 
kłopoty z jego  rozpowszechnieniem. 
Sprawa tylko pozornie jest paradoksal- 
na. Kto np. w Polsce wie, kiedy i gdzie 
można zobaczyć w kinach któryś z na- 
szych głośnych filmów krótkometrażo- 
wych lub któryś z filmów obcych na- 
grodzonych na festiwalu krakowskim? 
Podobnie jest w innych krajach socja- 
listycznych i zachodnich. W wielu więc 
krajach władze państwowe usiłowały 
lub usiłują jakoś rozwiązać sprawę pro- 
dukcji t dystrybucji. filmów krótkome- 
trażowych przez rozmaite systemy do- 
tacji i ulq. 

Od 1947 r. np. włoskie Ministerstwo 
Turystyki i Widowisk za pośrednictwem 
specjalnej Komusji składającej się 2 
przedstawicieli różnych gatunków filmu 
przyznawało co kwartał trzydzieści „na- 
gród jakości” w postaci premii pienięż- 
nej dla producenta, reżysera i operato- 
ra, a nagroda ta wiązała się z koleł 
z przywilejem obowiązkowego wyświe- 
tlania tych filmów w kinach przez czter= 
dzieści pięć dni w ciągu kwartału za ce- 
nę ulg podatkowych od dochodów uzy 
skiwanuch przez kina ze sprzedaży 
biletów. Zasadę tę jednak wykorzysty” 
wali pruwatni właściciele kin it produ- 
cenct nie tyle w celu popularyzacji 
krótkiego metrażu, ile w celach speku* 
lacyjnych. Włoski krytyk Paolo Gobetti 
stwierdził, że w wyniku spekulacji na 
tych przuwilejach filmy krótkie, któ- 
rych koszt nie przekraczał 2 mln lirów, 
przynosiły niekiedy dochody przekracza 
jące 20 mln, a w 1953 r. nawet 40 min 


lirów. Między rokiem 10:9 a 1956 na 
skutck tych machinacji 20 mid lirów 
przeszło do kas wielkich przedsiębiorstw. 
Wobec tak skandalicznej sytuacji 
uciwaionu nową ustawę t inne zasady 
premiowania, które miały ukrócić spe- 
kulację. 


Mumo to jednak wielkie wytwórnie 
zniszczyty Konkurencję, czyli ambitnych 
i niezuleznych producentów, a reżyserom 
dały szansę pracy tylko za minimalne 
wynagrodzenie i przy minimalnych bu- 
dżetach, co katastrojalnie obniżyło ja- 
kość włoskiego filmu krótkometrażowe- 
go. W takich warunkach powstanie fil- 
mów prawdziwie wartościowych grani- 
czyło z cudem, który można była zaw- 
dzięczać tylko bezinteresownej pasji 
kilku młodych filmowców. Ale i wów- 
zas postarano się, aby owe nieliczne 
dobre filmy nie dostawały się na ekra- 
ny. W rzeczywistości bowiem — stwier- 
dził Paolo Gobetti — chociaż ustawa 
przewiduje, że prawo do nagród, premii 
t ulg podatkowych mają jedynie filmy 
regularnie wyświetlane w kinach, wła- 
ściciele sal z regu!y nie każą ich wyświe- 
tlać. Oświradczają jedynie, że ich pro- 
jekcja się odhyła, jako że nikt tego nie 
kontroluje. Czas, który w ten sposób 
zaoszczedzą, wykorzystują na wyświe- 
tlanie krótkometrażówek reklamowych. 


W związku z tym przygotowuje się 
obecnie nową ustawę znoszącą najwięk- 
sze niedogodności tego systemu i powie- 
rzającą państwu troskę o rozpowszech- 
nianie wartościowych filmów krótkome- 
trażowych. Również skład komisji kwa- 
lifikacyjnych it odpowiedzialnych za wy- 
konanie ustawy zmienił się na lepsze. 
Potega wielkich producentów filmów 
krótkometrażowych, krąg interesów t 
nacisków pozostały jednak tak wielkłe, 
że chlubne zasady, którymi kieruje się 
państwo, mogą pozostać nie zrealizowa- 
ne, mimo iż intencje władz administra- 
cujnych zbiegają się z wusiłkami am- 
bitnych realizatorów, w szczególności 
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zaś z walką branżowych związków 
autorów filmowych. 


W Wielkiej Brytanii sprawy mają się 
wpruwdzie inaczej, ale mimo to ejekty 
są podobne. Popurcie, jakiego państwo 
udziela krótkiemu metrażowi, nie jest 
bowiem w żaden sposób uwarunkowa- 
ne artystycznym poziomem tych filmów 
iw praktyce — jak stwierdził Bolesław 
Sulik, krytyk filmowy „Tribune — 
wbrew pierwotnym założeniom fawory- 
zuje ono produkcję najbardziej konwen- 
cjonalną. Ponadto cały system dystry- 
bucji zdominowany został przez dwa 
wielkie koncerny „Ranka” t „Associated 
British Corporation”, w rezultacie cze- ' 
go film, który nie wchodzi na ekrany 
jednego z tych dwóch łańcuchów kin, 
nie ma żadnej szansy zwrócenia kosztów 
produkcji. 


W ten sposób dotychczasowy system 
rozpowszechniania wyznaczył nieza- 
leżnym filmowcom roię zupcinie margi- 
nalnq, chociaż na festiwalach między- 
narodowych właśnie oni odnoszą suk- 
cesy. Zdarza się wobcc tego, że film 
nagrodzony na festiwalu nie może So- 
bie w ogóle wywalczyć miejsca na rTo- 


dzimych ekranach. „Rank” t „ABC” 
produkują własne  krótkometrażówki, 
traktujace wszystko w taki sam kon- 


wencjonalny sposób. Jeżeli jednak ro- 
bią już ustępstwo na rzecz filmu inne- 
go, to przede wszystkim dla amerykań- 
skich kreskówek, które w Stanach Zjed- 
noczonych dawno już zwróciły koszty 
produkcji i w Anglii można je nabyć po 
bardzo niskiej cenie, a nastepnie dla 
filmów o założeniach reklamowych, fi- 
nansowanych przez jakiś koncern prze- 
mysłowy t udostępnianych kinom bez- 
płatnie. 


Filmowcy niezależni rozpoczęli prze- 
ciwko temu energiczną walkę i chociaż 
nie przyniosła ona jeszcze żadnych kon- 
kretnych wyników, to jednak zwróciła 
uwagę na problem ti zmusiła wielkie 


' koncerny doobrony niczym nie zagrożo- 
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nych przedtem pozycji. Zwolennicy re- 
formy znależśli się tukże wśród parla- 
mentarzystów 2 Partii Pracy, powołano 
specjalną komisję rządową, która po za- 
poznaniu się z sytuacją oswiudczyłu, że 
must ona ulec zmianie, a i związek za- 
wdowy pracowników filmowych wydał 
ciekawe t pożyteczne sprawozdanie na 
temat obecnej sytuacji fi!mu krótkome- 
trażowego w Wielxiej Brytanii. 

W Stanach Zjednoczonych — zdaniem 
Gene Moskovitza, amerykańskiego kry- 
tyka filniowego — sytuacja krótkiego 
metrażu jest nadzwyczaj trudna, przede 
wszystkim dlatego, że nie trafia on do 
kin normalnych. Nie posiadamy — 
stwierdził Moskovitz — kin aktualności 
ant innych form bezpośredniego udo- 
stępniania krótkiego metrażu szerszej 
publiczności. Rozpowszechnianie odbywa 
się w zasadzie wyłącznie w sieci nieko- 
mercyjnej na taśmie 16 mm. To zaś, co 
oglądamy na festiwalach, to przeważnie 
produkcje wielkich wytwórni, realizo- 
wane dla telewizji. Film indywidualny, 
wyprodukowany przez niezależnego wy” 
twórcę, to rzadkość. Obecnie sytuacja 
wzbudziła pewne zainteresowanie pań- 
stwa. Mówi się o możliwości powołania 
do życia państwowego tnstytutu filmo- 
wego, który by popierał rozwój ambit- 
nej twórczości krótkometrażou:ej, o ko- 
nieczności stworzenia tych form popar- 
cia państwa, które aktualnie istnieją we 
Francji. 

We Francji, jak wynikało z referatu 
Marcela Martin, produkcja filmów krót- 
kometrażowych realizowana jest przez 
przedsiębiorstwa niezależne, ale podlega 
ścisłej kontroli państwa. Istota jej pole- 
ga na tym, że Ministerstwo Kultury 
udziela przez Narodowe Centrum Filmo- 
we zezwoleń na realizację filmu t dyspo- 
nuje funduszem pomocy finansowej 
przyznawanym filmom krótkometrażo- 
wym a posteriori przez specjalną komi- 
sję. Pomoc ta, przyznawana w postaci 
„znaku jakośct” i premii, obejmuje rocz- 
nie dziewięćdziesiąt wartościowych ftil- 
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mów krótkometrażowych, z których czter- 
dzieści najlepszych otrzymuje uodatkowo 
jeszcze tzw. nagrody w formie zróżni- 
cowanych dotacji pieniężnych. Sprawę 
dystrybucjŁ rozwiązuje puństwo tzw. 
„systemem jednoproceniowym', polcya- 
jącym nu tym, że każdy film Kkrótkome- 
trażowy, wyróżniony „znakiem jakośct, 
przynosi filmowi pełnometrażowemu, Z 
którym jest wyświetlany, zwiększenie 
tzw. „wsparcia automatycznego” dla 
producenta i dystrybutora do czternastu 
procent wpływów brutto, co ma SŁore 
znaczenie, ydy film pełnometrażowy od- 
nost sukces. 

System kontroli produkcji przez 
udzielanie zezwoleń "na realizację fil- 
mów, które mają być eksploatowane w 
kinach, oraz system bodźców finanso- 
wych dla producentów i dystrybutorów 
filmów najlepszych ma to do siebie, że 
preferując filmy dobre it wartościowe 
pomaga eliminować z rynku filmy nie- 
wartościowe t producentów nieambit- 
nych. Sprzyja to artystycznemu rozwo- 
jowi krótkiego metrażu w drodze 
zmniejszania rozmiarów produkcji na 
rzecz jakości it porządkuje rynek filmo- 
wy, co jest niezwykle ważne, gdy tak, 
jak we Francji, rozmiary produkcji zna- 
cznie przekraczają możliwości rozpow- 
szechniania. Jest to więc system nie tyl= 
ko skomplikowany, lecz także logiczny 
i konsekwentny. Nie jest wprawdzie bez 
luk, bo np. nie rozwiązał jeszcze tak 
istotnej sprawy, jak łączenia francu- 
skich filmów krótkometrażowych z peł- 
nometrażowymi filmami zagranicznymi, 
których Francja importuje ponad trzy* 
sta rocznie. 


W Kanadzie, która legitymuje się do- 
brymi tradycjami t osiągnięciami w 
krótkim metrażu, kina wręcz nie chcą 
płacić za wyświetlanie filmów krótko- 
metrażowych. Nie sprzyja to rozwojowi 
produkcji rodzimej oraz ogranicza do 
minimum i tak skromne możliwości roz” 
powszechniania. W związku z tym pno- 
wzięto niedawno uchwałę, że filmy 


krótkometrażowe, finansowane przez 
państwo i realizowane pod patronatem 
znanej w świecie instytucji „The Natio- 
nal Film Board of Canada”, będą udo- 
stępniane bezpłatnie wszelkim instytu- 
cjom t organizacjom, które zechcą je 
obejrzeć. Referujący tę sprawę przedsta- 
wiciel Kanady, Gerald Pratley, wyraził 
nadzieję, że decyzja ta przyczyni się do 
zwiększenia udziału krótkich filmów 
kanadyjskich w repertuarze kin, gdzie 
dotychczas dominują krótkometrażówki 
amerykańskie t brytyjskie. Wbrew po- 
zorom jednak rezultaty nie muszą po- 
twierdzić oczekiwań. 


O takim nieoczekiwanym obrocie 
sprawy z krótkim metrażem mówił 
przedstawiciel Danii, Werner Pedersen. 
W kraju tym obowiązuje zasada, że ki- 
na płacą podatek w wysokości piętna- 
stu procent od sprzedanych biletów, a 
suma uzyskana z tego podatku, około 
20 mln koron rocznie, składa się na fun- 
dusz popierania filmu. Z tego funduszu 
finansowana jest produkcja własnych 
filmów pełnometrażowych, szkoła filmo- 
wa, a także produkcja filmów krótko- 
metrażowych. Otóż koszty reklamy, dy* 
strybucji t wyświetlania tych filmów w 
kinach pokrywa odpowiedzialna insty- 
tucja państwowa, gdyż uznano, że by- 
łoby niesłusznie, aby kina ponosiły ja- 
kieś wydatki w związku z wyświetla- 
niem filmów, za których produkcję za- 
płaciły już w postaci podatku. W re- 
zultacie — powiedział Werner Pedersen 
— w Danii nie ma obecnie żadnych pro- 
blemów związanych z produkcją ti dy- 
strybucją filmów  krótkometrażowych. 
Jednak nie ze względu na doskonałość 
systemu i sytuacji, lecz po prostu dla- 
tego, że kina nie chcą wyświetlać tych 
filmów zawet za darmo, godobno z uwa- 
gi na ich poziom. 

Niedobrze również jest z rozpowszech= 
nianiem filmów krótkich w Austrii, Bel- 
gii i Szwajcarii, gdzie produkuje się tch 
bardzo niewiele, a jeszcze mniej poka- 
zuje na ekranach. 


Nowe Drog! — 9 


2 Przegląd wydaraeń kulturalnych. 
Jugosłowianie posiadają dobrą „krót- 
ką kinematografię", finansowaną daw- 
niej przez państwo, a obecnie przez ja= 
kiś nowy typ spółdzielczości, W zwią 
zku z tym nie mają trudności z uzy” 
skaniem środków na produkcją rzędu 
dwustu filmów rocznie, ale za to natra= 
fiają na bardzo znaczne przeszkody w 
odzyskiwaniu zainwestowanych pienię- 
dzy, gdyż tylko dziesięć do piętnastu 
procent filmów ma szansę dotarcia do 
publiczności. Kina bowiem wolą raczej 
nie wykorzystywać pełnych dwóch go- 
dzin przeznaczonych na seans niż do- 
kładnie wypełniać czas przez włączenie 
do programu filmu krótkometrażowego. 
W większości krajów secjalistycznych 
problemem "nie jest brak pieniędzy na 
produkcję filmów czy niedostatek sa- 
mych filmów,.może poza jedyną Bułga- 
riq, która — jak stwierdził przedstawi- 
ciel tego kraju, Aleksander Tichov — 
produkuje rocznie niewiele ponad sto 
filmów krótkometrażowych, a potrzebu- 
je około pięciuset. Nie jest także pro- 
blemem centralne desygnowanie filmów 
krótkich do repertuaru państwowej czy 
uspołecznionej sieci kin komercyjnych, 
ant wreszcie respektowanie zasady łą* 
czenia filmu krótkiego z pełnometrażo- 
wym. Mimo to jednak t w tych krajach 
upowszechnienie filmów krótkometrażo- 
wych nie jest jeszcze zadowalające. 


Na czym więc problem polega? 

Nie wyjaśnia go stwierdzenie przed- 
stawiciela Kanady, że chodzi o pieniq- 
dze. Tym bardziej że, jeżeli przyjrzeć się 
dyskusji, w tym także informacji same- 
go Geralda Pratleya, nie mówiąc już o 
rewelacjach Wernera Pedersena — pie- 
niądze na produkcję jilmów krótkich 
można, koniec końców, znaleźć niemętl 
wszędzie. A nawet więcej, wcale nie 
muszą się zwracać w postaci wpływów 
ze sprzedaży. Okazuje się więc, że w 
tym koni:retnym wypadku pieniądze sq 
ważne, ale nie najważniejsze. Za naj 
ważniejszą przeszkodę w prawidłowym 
funkcjonowaniu krótkiego metrażu wy- 
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pada zatem uznać to, co podkreślali 
wszyscy: niewłaściwy. stosunek do nie- 
go zarówno w procesie produkcji, jak t 
rozpowszcechniania. Rozwiązań powinno 
się więc szukać nie tylko w bardziej 
lub mniej skompiikowanych systemach 
finansowo-organizacyjnych, lecz także — 
jeżeli nie przede wszystkim — w pła- 
szczyżźnie społecznej t kulturalnej, w 
sferze społecznej świadomości. Jest to 
zadanie najtrudniejsze, wykonalne nie 
przez zarządzenia administracyjne, lecz 
przez długotrwałą pracę na rzecz po- 
 wszechnego zrozumienia istoty krótkie= 
go metrażu t powszechnej edukacji fil- 
mowej. W przeciwnym razie film krót> 
kometrażowy, nawet najlepszy, zawsze 
pozostanie tylko utrapionym i mecha- 
nicznym dodatkiem do filmu pełnome- 
trażowego, nawet najgorszego. 
Rozumiejąc tę sprawę, nie zawsze 
zresztą w pełni, niemal wszędzie inter- 
weniuje państwo. Marcel Martin, usto= 
sunkowując się do całej konferencji, po- 
wiedział: „najważniejszą sprawą, którą 
ustaliliśmy, jest decydująca rola państwa 
w produkcji t dystrybucji filmu krótko- 
metrożowego, niezależnie od ustroju tł 
systemu gospodarki. Nie konstatuję te- 
go jako zjawiska złego czy dobrego, wy- 
chodzę jedynie z założenia, że w tym 
stanie rzeczy interwencja państwa jest 


decydująca”. 
Krakowska konferencja „okrągłego 
stołu” nie zaproponowała wprawdzie 


żadnego usystematyzowanego programu 
działania, choćby z tego względu, że by” 
ła pierwszym spotkaniem dyskusyjnym 
na ten temat w tak szerokim i reprezen= 
tatywnym gronie międzynarodowym, w 
związku z czym musiała przede wszyst- 
kim skoncentrować się na wstępnym 
zgromadzeniu t wymianie informacji. 
Ta wstępna orientacja w przedmiocie 
dyskusji wykazała, że cel, choć trudny 
t wymagający olbrzymich wysiłków dłu- 
gofalowych, nie jest jednak nieosiągal- 
ny. Przede wszystkim dlatego, że aktu- 
alna dojrzałość krótkiego metrażu świa- 
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towego, jego estetyczna i myślowa ware 
tość, społeczna ti kulturotwórcza rola, 
jako skuteczncgo nosiciela nowych idei 
t form filmowych, czy wreszcie jego zna- 
czenie, jako naturalnego zaplecza filmu 
pełnonctrażowego i doyodny teren eks- 
perymentu — tworzą dostatecznie po 
ważny zespół racji, aby krótki metraż 
mógł pozyskać potężnych sojuszników. 

Przede wszystkim należy zdać sobie 
sprawę, że problem ten, choć w każdym 
kraju wygląda inaczej i w każdym kra- 
ju może być rozwiązywany odmiennie 
— pozostaje jednak problemem między 
narodowym. W związku z tym należy 
zespolć wysiłki z tumi organizacjami, 
które już istnieją. Między innymi idzie 
tu o Światową Radę Filmu t Telewizji. 
Przewodniczący tej organizacji, John 
Maddison, który przewodniczył także 
konferencji, zaproponował właśnie w 
imieniu tej organizacji it UNESCO, aby 
krakowskich obrad konferencji „okrą- 
głego stału” nie kończyć, a tylko zawie- 
sić do roku przyszłego. Zaproponował, 
tuby w tym czasie na nowo przygotować 
fundamentalną dokumentację problemu, 
która by pozwoliła konferencji posunąć 
się o krok dalej. Pozostańmy więc jesz- 
cze przy konferencji. 

Niemal we wszystkich referatach i 
wystąpieniach stwierdzano, że rozpow* 
szechnianie filmów krótkometrażowych 
w komercyjnej sieci kin łączy się z wie- 
loma niedogodnościami, ale także zga- 
dzano się, że mimo wszelkich niedogod- 
ności ta właśnie sieć kin pozostanie 
najważniejszą bazą rozpowszechniania 
filmów krótkich ze względu na jej roz- 
ległość 4 masową widownię. Należy się 
więc starać, by dobór filmów krótkome- 
trażowych, przeznaczonych do masowej 
eksploatacji, w coraz mniejszym stopniu 
stawał się przypadkowy, żeby kina ń 
prasa systematycznie informowały wi- 
dzów, jaki film krótki ma być wyświe- 
tlany w danym kinie jako „dodatek”, 
żeby recenzje czy omówienia filmów 
krótkich, wprowadzanych na ekrany z 


jakimś filmem pełnometrażowym, prasa 
codzienna i periodyczna publikowała 
bieżąco, obok recenzji filmów pełnome- 
trażowych, a nie tylko z okazji festtwa> 
lów. Słowem — chodzi przede wszyst- 
kim o takie codzienne uhonorowanie ful- 
mu krótkiego, na jakie on zasługuje. 

Nie ma bowiem powodu, aby sytua* 
cja, jaką obecnie obserwuje się jeszcze 
we wszystkich krajach, trwała z oczy” 
wistą krzywdą t stratą dla wszystkich. 
Krzywdzi się widzów, których umacnia 
się w przekonaniu, że film krótkome- 
trażowy, nawet szczególnie cenny, jest 
czymś mało ważnym, czym nie warto 
sobie zaprzątać głowy. Krzywdzi się re- 
alizatorów i producentów zajmujących 
się krótkim metrażem, gdyż w sposób 
bezmyślny lekceważy lub nie docenia 
ich pracy, często bardzo ambitnej t ory-” 
ginalnej. Tracą na tym także same kina, 
gdyż znieczulanie szerokich kręgów pu- 
bliczności kinowej na artystyczne wa- 
lory filmu krótkiego nie sprzyja szero- 
kiej edukacji widzów przez film, a więc 
także wychowaniu zastępów świado- 
mych kinomanów, na których kieszenie 
kina mogłyby w przyszłości liczyć. 

W wielu krajach zarządzenia nakazu- 
ją kierownikom lub właścicielom kin 
zamieszczanie w materiałach reklamo- 
wych oraz przed wejściem do sal kino- 
wych gablot z tytułem i nazwiskiem re- 
żysera filmu krótkometrażowego. W 
niektórych krajach tylko niektóre kina 
respektują te zarządzenia, ale nigdzie — 
w tym także w Polsce — nie stały się 
one jeszcze praktyką codzienną, syste 
matycznie cgzekwowaną. Władze naszej 
kinematografii co jakiś czas przypomi- 
nają o tym kinom, ale dotychczasowe 
rezultuty dowodzą tylko, jak jeszcze 
wiele pozostało do zrobienia w tym 
drobnym przecież zakresie. 

Inną sprawą, na której konferencja 
skupiła swoją uwagę — to międzynaro- 
dowy obieg filmów krótkometrażowych. 

Poza Bułgarią, która martwi się,co ku- 
pować t jak kupować, aby widzowie od- 
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nosili z tych zakupów możliwie duży 
pożytek, w większości krajów importe- 
rzy głowią się przede wszystkim nad 
tym, czy w ogóle można i warto kupo- 
wać. W krajach zachodnich sprawę za- 
łatwia się w dużej mierze mechanicz= 
nie. Dystrybutorzy zakupują film pełno- 
metrażowy 2 przypisanym do niego 
przez producenta „dodatkiem”, często 
bezwartościowym, a w każdym razie 


utrudniającym prowadzenie własnej 
politykt w zakresie  rozpowszech= 
niania filmów krótkich. Jednocześnie 


najwybitniejsze filmy krótkometrażowe, 
nagradzane na poważnych festiwalach, 
nie trafiują na ekrany nawet w krajach 
o wysokiej kulturze filmowej. Przedsta- 
wiciel Indii wysunął propozycję, aby 
sprawę międzynarodowego obiegu fil- 
filmów krótkich rozważać na szczeblach 
rządowych, skoro w każdym niemal 
kraju interwencja państwa okazała się 
niezbędna w procesie produkcji i obiegu 
wewnętrznego. 

Ważnym ogniwem w rozpowszechnia- 
niu filmów krótkometrażowych są kina 
specjalne, działające na zasadzie non- 
stop, które układają swój program z fiut- 
mów krótkich t kronik fiinowych. Ta- 
kie kina działają w szercgu Krujów so- 
cjalistycznych t zachodnich t chociaż w 
ogólnej dystrybucji nie odgrywają więk- 
szej roli, to jednak dobrze służą krótkie- 
mu metrażowi, tworząc widownię o 
szczególnych zainteresowaniach. W Cze- 
chosłowacji kina takie („Czas”) znajdu- 
ją się w każdym większym mieście. W 
Polsce jest ich kiika. Kin takich ma 
proporcjonalnie najwięcej Butgaria — 
bo aż dwadzieścia pięć. 

Obok komercyjnej sieci kin istnieje 
także sieć niekomercyjna, głównie klu- 
bowa, która może it powinna stać się 
poważnym forum krótkiego metrażu. 
We Francji liczba regularnie funkcjo- 
nujących sal, w których odbywają się 
projekcje o charakterze kulturalnym, a 
nie merkantylnym, waha się w grani- 
cach pięciu do ośmiu tysięcy, wobec pię- 
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ciu tysięcy trzystu kin o przeznaczeniu 
komercyjnym. Francja jest też pod tym 
względem światowym liderem, niepo- 
równywalnym z żadnym innym krajem, 
ale i w innych krajach klubowe sale ki- 
nowe mają niebagatelny udział, a w 
krajach socjalistycznych — w tym także 
w Polsce — jest to sieć kinowa wyka- 
zująca stosunkowo dużą dynamikę. 
Zwiększenie więc udziału filmów krót- 
kometrażowych w tych kinach jest nie 
tylko celowe, lecz 4 możliwe, tym bar- 
dziej że publiczność ich stanowią w du- 
żej mierze widzowie o pewnym przy” 
gotowaniu filmowym. 

Oddzielną sprawą jest status i eksplo- 
atacja filmów krótkometrażowych w te- 
lewizji. Wszędzie telewizja pokazuje fil- 
my krótkometrażowe w dużych ilo- 
ściach, ale najczęściej bezładnie, jako 
tzw. bufory. Doświadczenia i ostatnia 
praktyka Telewizji Polskiej dowodzą 
jednak, że można filmy te pokazywać 
także inaczej, jako odcinki programu 
równorzędne z innymi audycjami. Nie 


chodzi tu tylko o „Kino Krótkich Fil- 
mów” Bolesława Michałka, lecz także 
o „Spotkania z przyrodą”, a nawet kino 
„Ptyś”, nie mówiąc już o prezentacji 
filmów  krótkometrażowych 2  odpo- 
wiednim wczesnym ich zasygnalizowa- 
niem i omówieniem. Rola t możliwości 
telewizji w upowszechnianiu filmu krót- 
kiego są ogromne. Chodzt tylko o to, 
aby jej stosunek do filmów krótkich był 
rozumny. 


Konferencja krakowska ustosunkowa- 
ła się do wielu zagadnień i problemów. 
Aby jednak zapewnić owocność dalsze- 
go jej ciągu, powinno się dyskutować 
także nad tym, co publiczność sądzi 0 
filmach krótkich. W jakim stopniu dzi- 
siejszą sytuację filmów krótkometrażo- 
wych określa nieświadomość lub tigno- 
rancja dystrybutorów t aparatu kino- 
wego, a w jakim czynniki ekonomicz- 
ne. brak dostatecznej propagandy i dłu- 
goletnie nawykt. 


K. K. 
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„WIETNAM 


BEZ OSTATNIEGO ROZDZIAŁU” 


rec. Wojciech Mikulski 


Gdy zastanawiamy się nad wojną, 
jaką prowadzi naród Wietnamu o 
wyzwolenie i jedność swojego kraju, 
nasuwa się nam jedna refleksja: w 
wojnie tej, toczącej się od dziesię- 
cioleci bez przerwy i prawie bez wyt- 
chnienia, najpierw przeciwko kolonia= 
listom francuskim, później przeciwko 
agresorom amerykańskim, znajdują 
swoje odbicie i ogniskują się najistot- 
niejsze komflikty i sprzeczności naszej 
epoki. 

Nie sposób zrozumieć sensu ani głe- 
bokich treści tej walki bez odniesienia 
się do spraw globalnych, do podsta- 
wowych tendencji i sił działających 
we współczesnym Świecie. Na polach 
bitwy i polach ryżowych Wietnamu 
nastąpiło przecięcie się dwóch linii 
rozwojowych: z jednej strony walka 
narodu, który posiada własną, ponad 
tysiąc lat liczącą historię i osobowość, 
a w tym długie okresy walki przeciwko 
obcym zaborcom i ciemiężcom wszelkie- 
go autoramentu, z drugiej strony po- 
lityka głównego mocarstwa imperiali- 
stycznego, które pretenduje do usta- 
nowienia w świecie „pax americana”, 
co w gruncie rzeczy coraz nicdwuznacz- 
niej sprowadza się do przyjęcia roli 
światowego żandarma, przeciwko 
wszelkim siłom wyzwoleńczym i re- 
wolucyjnym. 

Roman Werfel, którego książkę chce- 
my zaprezentować czytelnikowi, na- 
zwał ją „Wietnam bez ostatniego roz- 
działu”.!) Rzeczywiście w wojnie 


1) Roman Werfel = Wietnam bez ostate 
niego rozdziału, „Iskry 1967 r., str. 403, 


przeciwko agresji amerykańskiej na 
Demokratyczną Republikę Wietnamu, 
w walce przeciwko interwencji USA 
w wewnętrzne sprawy Wietnamu Po- 
łudniowego ostatni rozdział jeszcze nie 
został napisany. Ale: już w chwili 
obecnej istotny sens konfrontacji mię- 
dzy dwiema przeciwstawnymi siłami, 
między dwiema tendencjami o zasięgu 
ogólnoświatowym, której areną stał się 
półwysep wietnamski, przesądza o jej 
ostatecznym wyniku. Odbicie tego sta- 
nu rzeczy możemy znaleźć w wypo- 
wiedziach przedstawicieli obydwu wal- 
czących stron. 

Pisał w 1966 r. gen. Van Tien Dung, 
szef sztabu Wietnamskiej Armii Lu- 
dowej: 

„Możemy walczyć rok za rokiem, 
pokolenie za pokoleniem. Nasze rezer- 
wy żywej siły dla uzupełnianią naszej 
armii są niewyczerpalne. 

W chwili obecnej w naszym kraju 
jest wiele rodzin, które mają trzy po- 
kolenia walczące w tym samym o0ko- 
pie przeciwko Stanom Zjednoczonym. 
Wraz z nami — drzewa, zwierzęta i 
owady mogą być także wykorzysta- 
ne przeciwko wrogowi. Elementy: 
słońce, upał i chłód są naszymi soju- 
sznikami, a przeciwnikami naszego 
wroga”. ?) 

Na konferencji prasowej w lipcu 
19653 r. prezydent Johnson mówił: 

„Większość niekomunistycznych 
państw Azji nie może własną siłą 
stawić czoła rosnącej potędze i armbi- 
cjom azjatyckiego komunizmu. Nasza 


£) str. 395, 
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siła jest dlatego dobrą tarczą (..) 
Nie chcielibyśmy być strażnikiem u 
bramy. Ale nie ma nikogo innego, kto 
chciałby nim być”. 3) 


Istotną zaletą omawianej książki, 
która wypełnia poważną lukę w naszej 
publicystyce politycznej, jest właśnie 
to, iż tezy zawarte w cytowanych 
wypowiedziach obleka ona w żywą 
txankę faktów. Przedstawiając perype- 
tie i podstawowe etapy waiki wyzwo- 
leńczej narodu wietnamskiego, Werfel 
doxonuje jednocześnie analizy źródeł 
i genezy toczącej się obecnie wojny — 
zarówno z jednej, jak też z drugiej 
strony. Ustawia on tę problematykę 
równocześnie w szerszym kontekście 
i na tle międzynarodowym, w powią- 
zaniu z istniejącą w Świecie sytuacją 
i układem sił. 


Tak więc, w pierwszym rozdziale 
książxi znajdujemy krótki ekskurs w 
historię Wietnamu wraz ze zwartą 
charakterystyką stosunków  społecz- 
no - politycznych 1 ustrojowych, ja- 
kie panowały w tym kraju w chwili 
podboju przez Francję. Znajdujemy da- 
lej omówienie walki przeciwko fran- 
cuskiemu panowaniu kolonialnemu, jej 
narastanie przed II wojną Światową, 
krystalizowanie się i przejęcie prze- 
wodnictwa w tej walce przez nurt 
rewolucvyjno - marksistowski i prze- 
kształcenie jej w wojnę wyzwoleńczą 
przeciwko Francji, która doprowadziła 
do Dien Bien Phu i układów genew- 
sx:ch. 

W rozdziale traktującym o Genewie 
autor sporo uwagi poświęca analizie 


źródeł i ogólniejszych ceiów polityki. 


amerykańskiej wobec ruchów narodo- 
wowyzwoleńnczych. Egzemplilikuje on 
sens tej politvki własnie w oparciu o 
stanowisko USA wobec układów ee- 
newskich, stanowisko, którego isto'ą 
było dażenie do przekreślenia układów 
genewskich. 


Nastepne rozdziały nrezentują kolej- 
no stawki poiityki amerykańskiej w 
Wie'namie oraz kolejne iej porażki. 
Najpierw stawka na  Diema, bez- 
wzelccenego i żarliweso antyvkomunistę, 
przedstawiciela feudalnej rcakcii. pod- 
wojnie wvobcowanego ze społeczeń- 
stua swo'ego Krału przez przynaież- 
ność do wąskie kastv arvstokratycz- 
nej i do katolickiej mniejszości. 


3) str. 332, 
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Po obaleniu I zamordowaniu Diema, 
który stał się nie tylko niewygodny, 
ale wręcz niebezpieczny dla Ameryka- 
nów, nowa próba opanowania sytuacji 
w oparciu o rządy generalsko-cywil- 
ne, jej fiasko i postępujący rozkład 
reżymu w Sajgonie. Doprowadzają one 
Stany Zjednoczone do otwartej inter- 
wencji, do agresji na DRW i kolejnych 
faz eskalacji tejwojny Przekształcenie 
się wojny w wojnę ogólnonarodową, 
źródła siły Viet-Congu i wpływów Na- 
rodowego Frontu Wyzwolenia, a jed- 
nocześnie źródła i przyczyny kolejnych 
niepowodzeń operacji zarówno polity- 
cznych, jak też militarnych USA, w 
które zaangażowane są coraz liczniej= 
sze kontyngenty sił zbrojnych, najbar-, 
dziej nowoczesna i równocześnie naj- 
bardziej barbarzyńska technika wojen- 
na — oto temat kolejnych rozdziałów 
książki. Wiele uwagi w tych rozdzia- 
łach autor poświęca etapom dezinte- 
gracji politycznej rządów południowo- 
wietnamskich, bezprzykładnej korupcji 
i zgniliźnie, jaka towarzyszy postę- 
pującej okupacji kraju przez Amery- 
kanów. 


Ze szczególnym zaciekawieniem 
czytałem rozdział ósmy, poświęcony 
analizie sił antywojennych w Stanach 
Zjednoczonych Bez upięksżeń i bez 
uproszczeń Werfel przedstawia siły 
opozycji antywojennej, jej różnolitość 
i różnorodność celów, jakimi kieru- 
ją się jej reprezentanci. Ukazuje on 
jednak również potęgę sił bloku woj- 
skowo > przemysłowego, a więc tych 
sił, które prą do daiszej eskalacji, do 
rozszerzenia wojny, do zwycięstwa nie 
bacząc na nic i nie licząc sie z niczym. 
Wskazuje on również na wpływ, jaki 
siły te niestetv wywierają na znacz- 
nv odłam społeczeństwa amerykań- 
skicgo. Przedstawiając walkę sił 
wstecznictwa z siłami postępu w Sa- 
mych Stanach Zjednoczonych, autor 
nie bawi się w przepowiednie co do 
jej wyników Przedstawia on stan fak- 
tvczny i dalsze możliwości rozwoju 
Sadzę. że to wystrzeganie się pochop- 
nvch wniosków stanowi jeden z ele- 
mentów, k'órv nadaje argumentacji 
Werfla, rzeczową i obiektywną a przy 
tvm głeboko zaaagażowaną, dużą siłę 
przekonywania. 


Ostatnie rozdziały książki, pisane 
w marcu br na tle dalszego rozwo- 
ju eskalacji amerykańskiej, demaskują 
„pokojowe” manewry USA, wskazują 


na międzynarodowe i wewnętrzne im- 
piikacje polityki administracji i tzw. 
doktryny Rusk-Johnson. Relacjonując 
zdecydowane i bezkompromisowe sta- 
nowisko rządu DRW i Frontu Wyzwo- 
lenia, autor przeciwstawia im  oOszu- 
kańcze manewry administracji, które 
mają przeciwdziałać rosnącej izolacji 
Stanów Zjednoczonych na arenie mię- 
dzynarodowej, nawet wobec własnych 
sojuszników, nie mówiąc już o kra- 
jach „Trzeciego Swiata”. 


Na marginesie ostatnich rozdziałów 
książki nasuwa się jedna krytyczna 
uwaga. Wydaje się, właśnie wobec 
wszechstronnego ujęcia problematyki 
przez autora, że nieco szerszego 
oświetlenia wymagałaby sprawa Ssoli= 
darności i pomocy udzielanej walczą= 
cemu Wietnamowi przez państwa so- 
cjalistyczne. 


Ostatnie rozdziały książki, jak już 
zaznaczyliśmy, pisane są w marcu 
1967 r. Od tego czasu w świecie, a 
szczególnie na odcinku walki narodu 
wietnamskiego z imperializmem ame= 
rykańskim, pojawiło się niemało no- 
wych elementów. Wzmogła się siła 
bojowa armii wyzwolenia narodowego, 
coraz dotkliwsze ciosy — przy zasto- 
sowaniu najnowocześniejszej techniki 
bojowej — zadarą one interwentom. 
Coraz skuteczniej działa pomoc 
udzielana Demokratycznej Republice 
Wietnamu przez państwa socjalistycze= 
ne. Nie darmo amerykański publicysta 
reasumując na łamach „International 
Herald Tribune'*) sytuacje Ameryka- 
nów w Wietnamie dochodzi do naj- 
bardziej pesvmistycznych wniosków: 
jedynym środkiem do zdławienia wal- 
ki narodu wietnamskiego jest całkowie 
ta militarna okupacia kraju, a okupa- 
cja taka wymazałaby.. 8 mln wojsk, 
z tym że wyniki nawet przy tak uto- 
pijnym założeniu nie byłyby trwałe, 


A również w samych Stanach Zjed- 
noczonych weszły w grę nowe elemen- 
ty — istnieje Ścisłe powiązanie mię- 
dzy rewoltą mas murzyńskich, jaka 
wstrząsnęła latem br. Stanami Zjedno- 
czonymi, a realizowaną przez nie 
zbrodniczą awanturą wietnamską. Na 
powiązanie to wskazuje wielu trzeź- 
wych przedstawicieli amerykańskiej o- 
pinii publicznej. Ze szczególną ostro- 


4, „International Herald Tribune” 8.VIII. 
1987r. RW Apple „Nie przeyrywainy bitew, 
ale nie wygrywamy wojny':. 
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ścią sformułował tę myśl w sieroniu 
br. przewodniczący senackiej komisji 
spraw zagranicznych, senator Ful- 
bright: 


„Przedstawiciele rządu mówią nam, 
iż naprawdę stać nas zarówno na 
Wietnam, jak i na wielką społeczność, 
a dla uzasadnienia tej tezy cytują oni 
imponujące dane o naszym produkcie 
narodowym brutto. Dane te świadczą 
o naszych finansowych możliwościach, 
ale nie o naszych rnoralnych i psy- 
chologicznych możliwościach. Dane te 
nie wskazują, w jaki sposób prezydent 
zajęty bombardowaniem północnego 
i południowego Wietnamu może ener- 
gicznie 1 konsekwentnie kierować od- 
nową naszych miast.. Rzecz nie pole= 
ga na tym, czy można prowadzić tra- 
dycyjną politykę mocarstwową za gra= 
nicą, a równocześnie podnosić demo= 
krację w kraju na wyższy poziom, a- 
le na tym, czy nas, Amerykanów, przy 
uwzględnieniu naszej historii i nasze 
go narodowego charakteru stać na po- 
łączenie ról, które nie dadzą się ze 
sobą pogodzić." *) 


Pióro publicysty nie może nadążyć 
za szybkim biegiem wydarzeń. War- 
tość książki Werfla polega jednak 
właśnie na tym, że nie ograniczając 
się do relacji, analizując podstawowe 
siły i tendencje, daje ona klucz do 
zrozumienia sensu i znaczenia wielkiej 
wojny narodu wietnamskiego. pozwa- 
la właściwie ocenić nowe elementy, 
których opisać jeszcze nie mogła. 


Pisana w sposób żywy i zajmujący, 
operujaca bogatym materiałem fakty- 
cznym, przede wszystkim opierająca 
się na oryginalnych źródłach amery- 
kańskich, co nadaje szczególnej wymo- 
wy argumentacji, książka Werfla sta- 
nowi dobry przykład publicystyki po- 
litycznej na tematy międzynarodowe. 
Wyróżnia się ona precyzyjnym i o- 
strym, a zarazem rzeczowym stawia- 
niem poruszanych problemów. Wzbo- 
gaci ona niewątpliwie wiedzę czvtelni- 
ka znaczną sumą informacji faktycz- 
nych, a zarazem wprowadzi go do my- 
ślenia politycznego na przykładzie 
jednego z najbardziej palących zagad- 
nień dnia dzisiejszego. 


5) Przemówienie na zebraniu Stowarzy- 
a Prawników Amerykańskich b.VIIL. 
967 r. 
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POLITYKA USA 
W NIEMCZECH 1945 --— 1949 


rec. Julian Lider 


Lata 1945—1949 stanowią decydują- 
cy okres w rozwoju sytuacji między- 
narodowej współczesnego Świata. Wte- 
dy to właśnie rozstrzygał się problem: 
jak urządzą zwycięskie mocarstwa 
świat powojenny? Wtedy też decydo- 
wał się los historycznej szansy, jaką 
stwarzała klęska sił faszyzmu: trwałe- 
go pokojowego ułożenia stosunków 
międzynarodowych — pod warunkiem 
wykorzenienia, jeśli nie wszystkich, to 
przynajmniej ważnych potencjalnych 
źródeł potencjalnej agresji. 

Niemałą rolę odgrywał tu kierunek 
rozwoju polityki zagranicznej Stanów 
Zjednoczonych, hegemona świata ka- 
pitalistycznego. Zamiast izolacji przy- 
szedł aktywny udział USA w rozstrzy- 
ganiu problemów światowych, zamiast 
często improwizowanych  pociągnięć 
polityki zagranicznej — wyraźnie za- 
rysowany program polityczny. Jak 
ukształtuje się nowa doktryna poli- 
tyczna USA? Jakie miejsce w niej zaj- 
mą sprawy Europy? — oto problemy 
wielkiej wagi dla historii naszego kon- 
tynentu. 

Dlatego bardzo trafnie autor pracy 
o polityce Stanów Zjednoczonych w 
Europie w tym pierwszym, decydują- 
cym okresie *) zaczyna swoją analizę 
od przedstawienia procesu kształtowa- 
nia się polityki zagranicznej USA w 
drugiej pożowie lat czterdziestych, a 
nawet sięga do jej źródeł — do dzie- 
jów walki różnych koncepcji polityki 
zagranicznej w latach, zwłaszcza koń- 
cowych, Grugiej wojny światowej, 
przede wszystkim w stosunku do Nie- 
miec. 

BRozprawia się w zwiazku z tym z 
mitem, szerzonvm przez historvków 
anicrvsanskich, jakoby w okresie II 
wojmy Światowej Stany Zjednoczone 


mom - KNZE A WR. © A A 0Ł > 


e; tvona'. Fastusiak: Politvka Stanów Zied- 
nOoczezve. w Niemczech 1935—1949, Pol- 
ski „uriytus Spraw Międzynarodowych, 
Wrocław — Warszawa — Kraków, OsS0e 
limeun 967, str. 799. 
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były zainteresowane wyłącznie osią- 
gnięciem militarnego zwycięstwa nad 
Niemcami i nie myślały o zabezpiecze- 
niu swoich interesów politycznych po 
wojnie. Przeciwnie, za oficjalnie gło- 
szonymi hasłami bezwarunkowej woj- 
skowej kapitulacji Niemiec kryła się 
zacięta walka co najmniej dwóch 
głównych koncepcji: jednej, zakłada- 
jącej konieczność zniszczenia niemiec= 
kiego konkurenta w dziedzinie gospo- 
darczej (czego wyrazem były takie 
koncepcje, jak Millera, Werthelimera, 
Kaufmana, Morgenthaua i in.) oraz 
drugiej, opierającej powojenne plany 
polityczne na założeniu, że Niemcy 
staną się sojusznikiem w przeciwsta- 
wieniu się w Europie potędze radziec- 
kiej. Zdawałoby się, że przeważała 
pierwsza — gdyby brać pod uwagę 
oficjalny program wojenny, w istocie 
jednak powojenna polityka amerykań- 
ska w Niemczech stała się kontynua- 
cją koncepcji drugiej. 

Przedstawiając w sposób udokumen- 
towany narodziny i zwycięstwo tej 
koncepcji, autor słusznie stwierdza, że 
przemówienie Byrnesa w Stuttgarcie 
na jesieni 1946 r., aczkolwiek przyjęte 
za cezurę między dwoma etapami 
analizowanego pierwszego powojenne- 
go okresu, nie oznacza jakiegoś zwro- 
tu w amerykańskiej polityce wobec 
Niemiec; raczej chodzi tu —= dowo- 
dzi — o oficjalne usankcjonowanie 
kursu, który realizowany był znacznie 
wcześniej, ł o zapowiedź dalszej in- 
tensyfikacji wysiłków amerykańskich 
na rzecz odbudowy gospodarki nie- 
mieckiej 1 pozyskania Niemiec jako 
sojusznika Stanów Zjednoczonych. 

Kurs ten doprowadził do odbudowy 
potencjału gospodarczego Niemiec i na 
tej bazie do odrodzenia ich potencjału 
wojennego. W wyniku tego Niemcy 
mogły później stać się jednym z czo- 
łowych państw bloku północnoatlanty- 
ckiego i odegrać rolę, jaką im wyzna- 
czono w planach imperializmu amery- 


kańskiego: państwa frontowego, przed- 
murza „wolnego świata”. 

Autor ukazuje w sposób przekony- 
wający, jak USA stopniowo, krok za 
krokiem, nazajutrz po podpisaniu 
układów poczdamskich, odchodziły od 
nich i sabotowały je. 

Tak było np. w dziedzinie denazyfi- 
kacji, gdzie nader formalny i wstrze> 
miężliwy stosunek aparatu okupacyj- 
nego do postanowień poczdamskich 
ułatwił burżuazji niemieckiej saboto- 
wanie całego procesu denazyfikacyjne- 
go. Szczególnie jaskrawo dało to o so- 
bie znać w procesach przedstawicieli 
przemysłu, oskarżonych 0 czynny 
udział w popełnianiu przestępstw hitle- 
rowskich. W samych Stanach Zjedno- 
czonych prowadzono aktywną kampa- 
nię przeciwko samej zasadzie takich 
procesów, dowodząc, że są one „niemo= 
ralne”, nie należy bowiem oskarżać 
przemysłowców o wspieranie polityki, 
choćby była ona przestępcza. Autor 
słusznie wskazuje na klasowe powią- 
zania przedstawicieli ciężkiego przemy» 
słu obu państw, jako jedną z głów= 
nych przyczyn tego cichego sabotażu 
jednego z głównych postanowień 
uchwał poczdamskich. 

Jeszcze bardziej jaskrawie klasowy 
charakter miało sabotowanie innego 
ważnego postanowienia poczdamskie- 
go — o demokratyzacji narodu nie- 
mieckiego, o jego wychowaniu w no- 
wym duchu i wykorzenieniu ideologii 
faszystowskiej. Istotą „nowego wycho- 
wania” społeczeństwa stało się przy- 
wrócenie zaufania do ustroju kapita- 
listycznego, co w latach 1947—1949 
bardziej otwarcie połączyło się z wy- 
chowaniem w duchu antysocjalistycz- 
nym i antykomunistycznym. 


Wyraźne połączenie celu odbudowy 


gospodarki zachodnioniemieckiej, jako. 


bazy dla potencjału wojennego, i uzy- 
skania w niej decydujących wpływów 
kapitału amerykańskiego stanowiło ko- 
lejną dziedzinę, w której nastąpiło zła- 
manie uchwał poczdamskich. Wyko- 
nano wprawdzie pewne decyzje, na 
przykład dotyczące demontażu części 
przedsiębiorstw przemysłowych, jed- 
nakże tak, by nie utrudniły one: w 
znaczniejszym stopniu późniejszej re- 
konstrukcji i szybkiego rozwoju go- 
<podarki i — co bardzo ważne — tak 
by nie godziło to w interesy amery- 
kańskie. Zdarzało się też, wskazuje 
autor, że demontowano pewne zakła- 
dy tylko dlatego, że stanowiły konku= 
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rencję dla analogicznych zakładów 
amerykańskich. 

Dokonywanie przemian  gospodar- 
czych pod kątem widzenia wzrostu 
wpływów kapitału USA najwyraźniej 
uwidoczniło się na przykładzie Zagłę- 
bia Ruhry. Dążąc do ustanowienia 
swojej kontroli nad Ruhrą, Stany 
Ziednoczone stoczyły tu walkę kon- 
kurencyjną z W. Brytanią (Zagłębie 
Ruhry znajdowało się, jak wiadomo, 
na terytorium jej strefy okupacyjnej), 
uniemożliwiając rządowi labourzystow- 
skiemu przeprowadzenie nacjonaliza- 
cji przemysłu zagłębia i zmuszając go 
do ustanowienia dwustronnego syste- 
mu kontrolnego, w praktyce pod he- 
gemonią USA. ; 

Analizując sabotowanie w tej dzie- 
dzinie uchwał poczdamskich, autor 
wskazuje między innymi na niezreali- 
zowanie zobowiązań w Sprawie prze- 
prowadzenia reformy rolnej. 


Doniosłą rolę w złamaniu jedności 
Niemiec w dziedzinie gospodarczej, co 
miało ułatwić włączenie Niemiec za- 
chodnich w orbitę wpływów USA, ode- 
grało przeprowadzenie w czerwcu 1948 
roku reformy pieniężnej i w związku z 
tym przerwanie wymiany między stre- 
fami zachodnimi a strefą radziecką. 

Uzupełnieniem i jakby nadbudową 
wszystkich tych posunięć była taka re- 
konstrukcja życia politycznego, która 
stworzyła warunki dla późniejszego 
formalnego i faktycznego sojuszu od- 
budowanego państwa z państwami 
NATO. Stworzenie warunków domi- 
nacji partii burżuazyjnych, zwłaszcza 
CDU ji CSU, zepchnięcie w podziemie 
partii komunistycznej, powzięta fak- 
tycznie już w latach 1947—1948 decy- 
zja o budowie zachodnioniemieckich 
sił zbrojnych 1 wreszcie stworzenie w 
1949 r. separatystycznego państwa za- 
chodnioniemieckiego — to tylko nie- 
które główne elementy tego daleko- 
siężnego planu. 

Obszerny materiał dowodowy, zgro- 
madzory w książce L. Pastusiaka, roze 
bija więc — obok wspomnianego wy* 
żej — drugi mit, szerzony przez na- 
ukę i historiografię amerykańską, o 
tym mianowicie, że mocarstwa za- 
chodnie wykonały uchwały poczdam- 
skie m in. w dziedzinie wykorzenie- 
nia nazizmu i militaryzmu, wychowa- 
nia Niemców w duchu demokratycz- 
nym i pokojowym. Autor podkreśla, że 
chodziło mu o rozwianie tych dwóch 
mitów i to niewątpliwie mu się udało. 


137 


Recenzje i bibliografia 


Warto tu może zaznaczyć, że nieja- 
ko po drodze rozbity został również 
trzeci mit: o tym, że to dopiero wy- 
buch „zimnej wojny” spowodował 
obranie kierunku na remilitaryzację 
Niemiec zachodnich. Od polityki 
pierwszych lat powojennych, przez 
Plan Marshalla, utworzenie NATO i 
włączenie do niej NRE — ciągnie się 
konsekwentna linia postępowania, 
wprzęganie odbudowywanych Niemiec 
zachodnich do pianów wojennych Sta- 
nów Zjednoczonych. 


* 


Lektura książki nasuwa kilka uwag 
natury ogólniejszej. 


Głównym celem polityki Stanów 
Zjednoczonych po drugiej wojnie 
Światowej (o czym zresztą autor wspo= 
mina) stało się ustanowienie w świe- 
cie decydującej pozycji USA, czegoś 
w rodzaju Pax Americana. Ofensywa 
w dziedzinie politycznej, militarnej, 
gospodarczej i ideologicznej szła w 
dwu głównych kierunkach: rozciągnię- 
cia wpływów na świat kapitalistyczny, 
w którym to celu należało zwalczyć 
w trzecim świecie konkurentów w po- 
staci tradycyjnych mocarstw kolonial- 
nych i szerzące się coraz gwałtowniej 
ruchy narodowowyzwoleńcze i re- 
wolucyjne, oraz odepchnięcia, a na- 
stępnie zlikwidowania świata socjali- 
stycznego. 

Do rozszerzenia wpływów w świecie 
kapitalistycznym poza wspomnianą 
ekspansją w trzecim świecie miało słu- 
żyć zdobywanie silnych pozycji — go- 
spodarczych, mihtarnych, ideologicz- 
nych — w rozwiniętych państwach ka- 
pitalistycznych; był to jeden z celów 
Planu Marshalla, paktu północnoatlan- 
tyckiego oraz innych układów i przed- 
sięwzięć tego typu. 

Niemcy były dlatego w tej wielo- 
stroncej ofensywie zarówno sojuszni- 
kiem — przeciwko państwom socjali- 
stycznym — jak i przedmiotem ofen- 
sywy, mającej na celu podporządko- 
wanie ich USA. 

Autoc wskazuje to na szeregu przy- 
kładów, m. in. w kontekście obszer- 
nie zanalizowanego Planu Marshalla. 
Nasuwa się jednak pytanie, czy nie na- 
leżałoby tego celu polityki amerykań- 
skiej w okupowanych Niemczech, ich 
podporządkowania — politycznego, go- 


spodarczego, a w przyszłości również 
militarnego — Stanom Zjednoczonym, 
zanalizować szerzej, na przykład w 
związku z polityką rozbijania jedności 
Niemiec. Warto się zastanowić, czy w 
ogóle leżało w interesie USA stworze- 
nie zjednoczonych, potężnych gospo- 
darczo Niemiec, niezależnych od ich 
poparcia politycznego (gdy odpadłby 
problem zjednoczenia), jeśli zaś nie, 
to czy uświadamiano sobie to już w 
pierwszym okresie powojennym i jaki 
wpływ wywarło to na politykę USA 
wobec Niemiec. 


Skomplikowany problem stosunku 
między tendencją do tworzenia z Nie- 
miec zachodnich silnego gospodarczo 
i militarnie sojusznika w walce prze- 
ciwko państwom socjalistycznym a 
chęcią zapobieżenia ich odrodzeniu, ja» 
ko samodzielnej potęgi politycznej, goe 
spodarczej 1 militarnej (i utrzymaniu 
własnych wpływów po zakończeniu 
okupacji), wywarł oczywiście duży 
wpływ również na postawę Francji i 
W. Brytanii; zajęcie się tym problee 
mem ukazałoby pełniej źródła i wa- 
runki, w jakich dokonało się odrodze- 
nie militaryzmu NRF. Warto byłoby 
również, jak się zdaje, zanalizować 
szerzej rozwój sił wewnątrzpolitycz= 
nych w Niemczech zachodnich w oma- 
wianym okresie. Wykorzystując poe 
parcie USA do odbudowy swojej pozy= 
cji politycznej w społeczeństwie i do 
odrodzenia gospodarki, prawica już w 
pierwszych latach powojennych nie 
traciła z pola widzenia dalekosiężnego 
celu — przyszłego usamodzielnienia 
Niemiec, zarówno politycznego. jak i 
gospodarczego (jak w jeszcze dalszej 
przyszłości militarnego), ich uniezależ- 
nienia od USA — i tworzvła pierwsze 
po temu przesłanki. Problem czekający 
jeszcze na analizę. 


Bibliografia zamieszczona w oma- 
wianej książce, składająca się 2 no- 
tki krytycznej oraz wykazu ogromnej 
ilości dokumentów, monografii, opra- 
cowań € artykułów na zanalizowany w 
książce temat, jest nie tylko cennvm 
uzupełnieniem wywodów autora, ale 
takze jakby samodzielnym, odrębnym 
opracowaniem naukowym. 


W sumie książka L. Pastusiaka sta- 
nowi obszerne Źródło wiedzy, a za- 
razem inspirację do przemyśleń i stu- 
diów na temat wielu jeszcze nie poru- 
szonych zagadnień ważkiego okresu 
1945—1949. 
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Bronisław Minc: 
„Postęp ekonomiczny”, 
Państwowe 'Wydawnic- 
two Naukowe 1967, str. 
392, 


Już sam tytuł świad- 
czy o wielopłaszczyzno- 
wości poruszanej tu 
tematyki. Problematyka 
dotyczy zresztą różnych 
formacji społeczno-eko- 
nomicznych. Wybór za- 
gadnień musiał więc być 
dla autora nie byle ja- 
kim problemem. Kon- 
strukcja książki została 
tak pomyślana, że część 
pierwsza omawia zagad- 


nienia o charakterze 
ogólniejszym, natomiast 
część druga dotyczy 


głównie mechanizmu po- 
stępu ekonomicznego w 
przedsiębiorstwie. Wy- 
starczy zapoznać się z 
metodologicznym  punk- 
tem wyjścia tej pracy, by 
się przekonać, jak szero- 
ko autor rozpatruje po- 
jęcie postępu ekonomi- 
cznego. A więc — jak 
stwierdza B. Minc — po- 
stęp ekonomiczny obej- 
muje: 1) zmiany stosun- 
ków ekonomicznych, 2) 
wzrost sił wytwórczych, 
3) postęp techniczny, 4) 
postęp organizacyjny, 5) 
zwiększenie kwalifikacji 
pracowników, 6) zwięk- 
szenie dochodu narodo- 
wego (a zwłaszcza zwięk- 
szenie dochodu narodo- 
wego na 1 mieszkańca), 
7) podniesienie stopy ŻY- 
ciowej podstawowych 
mas społeczeństwa, 8) 
zmniejszenie się stopnia 
nierówności ekonomicz- 


nej członków społeczeń- 
stwa, Y) zmiany w struk- 
turze gospodarki. 

W krótkich odstępach 
czasu postęp ekonomicz- 
ny może następować na- 
wet przy braku jednego 
lub kilku jego elemen- 
tów. Wszystkie elementy 
działać jednak muszą, 
gdy postęp ekonomiczny 
ma być wszechstronny 1 
realizowany w bardzo 
długich okresach. Zda- 
niem autora głównym 
czynnikiem postępu eko- 
nomicznego jest rozwój 
stosunków ekonomicz= 
nych (stosunków produk= 
cji). Wobec tego wszyst- 
kie pozostałe elementy 
(w istocie rzeczy zmiany 
o charakterze  ilościo- 
wym) są skutkami 1 
przejawem  postępowego 
charakteru rozwoju Sto- 
sunków ekonomicznych 
(a więc zmian w istocie 
rzeczy o charakterze ja- 
kościowym). 

Stąd wywód autora: 
„W perspektywie histo- 
rycznej za największy 
postęp ekonomiczny trze- 
ba uznać rewolucję, gdyż 
łamie ona stosunki poli- 
tyczne 1 ekonomiczne, 
hamujące rozwój sił wy- 
twórczych, i otwiera sze- 
rokie możliwości rozwo- 
ju tych sił, chociaż przej- 
ściowo w wyniku tejże 
rewolucji może nastąpić 
i często występowało 
zmniejszenie się sił wy- 
twórczych, produkcji i 
dochodu narodowego”. 
(str. 13). 


Nie sposób, nawet w 
największym skrócie, 


sowa. 


przekazać tu zagadnienia 
poruszone w książce. 
Spróbujmy  zasygnalizo- 
wać niektóre tylko tezy: 

1. Postęp ekonomiczny 
jest nierównomierny — 
występuje nierówno= 
mierność rozwoju nie 
tylko kapitalizmu, ale w 
ogóle wszystkich ustro= 
jów  społeczno-ekonomi- 
cznych. W każdym spo- 
łeczeństwie działają trzy 
rodzaje sił: siły postępu 
ekonomicznego, siły dą- 
żące do utrzymania ist- 
nieiących stosunków e- 
konomicznych oraz siły 
dążące do regresu sto- 
sunków ekonomicznych. 

2. Jedną 2 oznak 
postępu ekonomicznego 
społeczeństw  współczes- 
nych jest wyzwolenie go- 
spodarki od wpływu sił 
żywiołowych i świadome, 
planowe nią kierowanie. 
A więc do kryteriów po- 
stępu ekonomicznego w 
danym ustroju. społecz- 
no-ekonomicznym należy 
stopień zbliżania się w 
kierowaniu gospodarką 
do planowania optymal- 
nego. 

3. Postęp ekonomiczny 
jest jednocześnie proce- 
sem różnicowania i spe- 
cjalizacji poszczególnych 
części gospodarki, a za- 
razem procesem ich inte- 
gracji w obrębie cało- 
ści. Struktura gospodarki 
znajduje się w ciągłym 
ruchu, w ciągłym proce- 
sie zmian. W. wyniku 
tych zmian powstaje no- 
wa struktura gospodarki 
— struktura długookre- 
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4. Podstawowe typy 
wzrostu ekonomicznego 
to typ konsumpcyjny i 
typ ekspansywny. Pierw= 
szy ma na celu wzrost 
spożycia w stosunkowo 
krótkim okresie (kilka 
lat). W związku z tym 
udział inwestycji w do- 
chodzie narodowym mu- 
si być odpowiednio ni- 
ski, a struktura inwesty- 
cji powinna prowadzić 
do wzrostu produkcji 
przedmiotów spożycia 
(stąd preferencja inwe- 
stycji dających efekt mo- 


żliwie najszybszy). W 
drugim typie, ekspan- 
sywnym, wzrasta udział 


inwestycji w dochodzie 
narodowym, a w całości 
inwestycji wzrasta udział 


inwestycji "w zakresie 
środków wytwarzania. 
Stosowanie  ekspansyw- 


nego typu wiąże się z na- 
rastaniem ostrych  dy- 
sproporcji w gospodar- 
ce. Konkretne sytuacje 
wzrostu ekonomicznego 
stanowią połączenie w 
różnych proporcjach ele- 
mentów tych dwóch ty- 
pów. 


5. Drogi rozwiązania 
sprzeczności przedsię= 
biorstwa  socjalistyczne- 
go: nadmierna centrali- 
zacja powoduje ujemne 
skutki ekonomiczne. Ale 
"nadmierna decentraliza- 
cja może stanowić etap 
na drodze do powstania 
własności grupowej. Po- 
stęp ekonomiczny w 
przedsiębiorstwie zacho- 
dzi wówczas, gdy zwięk- 
sza się stopień uspołecz- 
nienia procesów pracy w 
przedsiębiorstwie i sto- 
pień jego integracji w 
obrebie gospodarki naro- 
dowej. Główny kierunek 
realizacji postępu ekono- 
micznego w. przedsię- 
biorstwie — to optymali- 
zacja jego działalności, a 
wiec uzyskanie najko- 
rzystniejszego stosunku 
między efektami ekono- 
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micznymi a nakładami 
przy ustanowieniu zbieże- 
ności między ogólnospo- 
łecznym celem produkcji 
a celami  przedsiębior= 
stwa. 

Książka B. Minca w 
wielu swych partiach za- 
wiera ostrze polemiczne 
i ma charakter dyskusyj- 
ny; wywoła niewątpliwie 
żywą dyskusję w śŚrodo- 
wiskach ekonomistów 1 
działaczy gospodarczych. 

(bd) 
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Mieczysław F. 
Rakowski: „Tematy 
dnia”, Czytelnik 1867, 
str. 379. 


Wydana w serii RAP 
„Czytelnika” książka M. 
F. Rakowskiego jest po- 
Żyteczną lekturą infor- 
mującą o rozwoju wye= 
darzeń w wielu dziedzi- 
nach życia europejskich 
krajów socjalistycznych 
w 1965 r. i pierwszej po- 
łowie roku 1966. Stanowi 
ona kontynuację wyda- 
nej przed dwoma laty 
książki tegoż autora pt. 
„Dyskusje, propozycje, 
decyzje”, która omawiała 
podobne problemy i wy- 
darzenia roku 1964. 

Autor korzysta z boga- 
tego materiału, znanego 
na ogół pilnemu czytel- 
nikowi prasy krajowej, 
a także z mniej znanych 
materiałów publicystycz- 
nych i dokumentów, od- 
noszących się do oma- 
wianvych problemów. Z 
mnogości informacji pra- 
sowych, publikacji, re- 
portaży i oficjalnych do- 
kumentów autor wyłu- 
skuje sprawy  najistot- 
niejsze, systematyzuje 
zebrany materiał tak, 
aby czytelnikowi dopo- 
móc w zrozumieniu isto- 
ty procesów zachodzą 
cych w tych krajach w 
omawianym okresie. 


Sporo zebranego mate- 
riału umieszczonego na 
czołowym miejscu odno- 
si się do spraw ekonomi- 
cznego rozwoju krajów 
socjalistycznych, reform 
gospodarczych, przepro- 
wadzanych w tym okre- 
sie, oraz powiązań ich 
gospodarki z rynkiem 
światowym. Autor uka- 
zuje dynamikę rozwojoe 
wą przedstawionych pro- 
cesów i przemiany, jakie 
zachodzą we wszystkich 
omawianych krajach. 

W „Tematach dnia” — 
jak brzmi tytuł jednego 
z rozdziałów — odnotoe 
wuje kilka najważniej- 
szych problemów społe- 
cznych, informujących o 
kierunkach dyskusji i 
poszukiwań w  poszcze- 
gólnych krajach. Daje też 
przegląd wydarzeń tego 
okresu w obrębie litera- 
tury 1 sztuki. Ukazuje 
trwający proces krytycz= 
nej oceny przeszłości 41. 
próby formułowania no- 
wej polityki kulturalnej, 
odpowiadającej  obecne- 
mu okresowi rozwoju 
społeczeństw  socjalisty= 
cznych. 

W końcowych partiach 
porusza problemy  poli- 
tyczne, omawia zjazdy i 
plenarne posiedzenia par- 
tii, partyjną i państwo= 
wą platformę współpra- 
cy krajów socjalistycz= 
nych oraz sprawy współ- 
istnienia i polityki za- 
granicznej państw socja- 
listycznych. 

Warto podkreślić nie 
tylko bogactwo informa- 
cji, lecz także to, że 
autor potrafił ograniczyć 
własny komentarz publi- 
cystyczny i pozwolił mó- 
wić faktom. 

Interesujący się pro- 
blematyką społeczno-Do- 
litvczną czytelnik znaj- 
dzie więc w książce wie- 
le rzeczowych informacji 
i wzbogaci swą wiedzę. 
Można więc powiedzieć, 


łe literatura społeczno= 

polityczna zyskała nową 

pozycję godną polecenia. 
(zet) 


k 


J.Górski, TI. Kowa- 
lik W. Sierpiński: 
„klistoria powszechnej 
mysli ekonomicznej 18/0— 
1950, Państwowe Wy» 
dawnictwo Naukowe 1967, 
str. 527, 


Na wstępie warto wy- 
jaśnić, jak autorzy tłu- 
"maczą przyjęcie roku 
1840 za cezurę: 1) 
ukształtowanie ekonomii 
marksistowskiej, kończy 
się okres tworzenia pod- 
staw systemu i rozpoczy= 
na nowy okres jego roz- 
woju w nowych warun- 
kacn powstającego i roz- 
wijającego się imperiali- 
zmu, 2) istotne zmiany 
zachodzą również w eko- 
nomii burżuazyjnej: za- 
czyna się kształtować jej 
współczesny system teo- 
retyczny (powstanie kie- 
runków subiektywno - 
marginalistycznych). Jest 
to pierwsza (nie tylko w 
Polsce, ale 1 w krajach 
socjalistycznych w ogó- 
le) próba systematyczne- 
go. obszernego przedsta- 
wienia rozwoju ekonomii 
politycznej po 1870 r. w 
pracy występuje szereg 
luk, o czym autorzy 
wspominają na wstępie. 
Brak jest np. bliższej 
charakterystyki takich 
kierunków ekonomii bur- 
żuazyjnej, jak neolihera- 
lizm i ekonomia dobro- 
bytu (ale dzięki temu 
autorzy mogli poświęcić 
więcej uwagi podstawo- 
wym kierunkom ekono- 
mii burżuazyjnej i poka- 
zać również stosowany 
przez nich aparat ba- 
dawczy). Poważne luki 
występują przy przed- 
stawianiu rozwoju mark- 


sistowskiej ekonomii po- 
litycznej (nie ma np. 
omówienia rozwoju eko- 
nomii politycznej w 
ZSRR w okresie poleni- 
nowskim, brak pro”en- 
tacjii rozwoju ekonomii 
marksistowskiej w okre- 
sie powojennym). 

Książka zawiera 4 czę- 
ści, kończą ją rozważa 
nia na temat: ekonomia 
burżuazyjna a marksi- 
Sstowska. Część pierwsza 
(opracowanie Witolda 
Sierpińskiego) poświęco- 
na jest marginalizmowi 
i kierunkom empirycz- 
nym w ekonomii burżu- 
azyjnej, druga (w opra- 
cowaniu Tadeusza Ko- 
walika) — marksizmowi 
i rewizjonizmowi, trze- 
cia (autor Janusz Górski) 
zajmuje się J. M. Kevne- 
som i ekonomią pokeyne- 
sowską, czwarta (uczest- 
niczą wszyscy trzej auto- 
rzy) poświęcona jest roz- 
wojowi polskiej myśli 
ekonomicznej (jednakże 
koncepcje £ dorobek Ró- 
ży Luksemburg oraz Lu- 
dwika Krzywickiego zna- 
lazły się w części drugiej 
książki). 

Śledząc kolejno wy- 
kład zawarty w książce 
zapoznajemy się z waż- 
niejszymi szkołami i kie- 
runkami myśli ekonomi- 
cznej oraz z dorobkiem 
ich przedstawicieli. Tak 
więc część pierwszą o- 
twiera analiza kierunku 
subiektywno - margina- 
listycznego. Autor daje 
tu ogólną charakterysty- 
kę ekonomii subiektywi- 
stycznej, prezentuje szko- 
łę austriacką, anglo-ame- 
rykańską (neoklasvczną), 
lozańską (matematycz- 
na). W kolejnych roz- 
działach zapoznajemy się 
z charakterystyką młod- 
szej szkoły historycznej 
oraz  instvtucjonalizmu. 
W częŚci drugiej obok 
ogólnej  charakterystvki 
ekonomicznych koncepcji 
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rewizjonizmu referuje się 
spór wokół teorii agrar- 
nej (koncepcje E. Davi- 
da, K. Kautsky'ego, Lu- 
dwika Krzywickiego), te- 
orię kapitału finansowe- 
go R. Hilferdinga, ekono- 
miczne poglądy Róży 
Luksemburg oraz doro- 
bexk Lenina w dziedzinie 
rozwoju ekonomii poli- 
tycznej i marksowskiej 
nauki ekonomicznej. W 
części trzeciej poznajemy 
przemiany w ekonomii 
burżuazyjnej w. latach 
trzydziestych XX wieku 
(teorie niedoskonałej 
konkurencji. keynesiz- 
mu), rozwój badań dyna- 
micznych, teorie cyklu 
koniunkturalnego, teorie 
wzrostu gospodarczego 
(m. in. model wzrostu 
Harroda), teorie rozwoju 
gospodarczego (m. in. te- 
orię J. Schumpetera i te- 
orie strukturalnych prze- 
mian kapitalizmu) oraz 
teorie rozwoju krajów 
słabo rozwiniętych go- 
spodarczo. w części 
czwartej po omówieniu 
rozwoju polskiej myśli 
ekonomicznej w. latach 
1865—1918 (autor Janusz 
Górski) i w okresie mię- 
dzywojennvm (autor Wi- 
told Sierpiński) poświęca 
się dwa szkice syntetvcz- 
ne (pióra Tadeusza Ko- 
walika) naszym wybit- 
nym ekonomistom wsnół- 
czesnym: Michałowi Ka- 
leckiemu i  Oskarowi 
Langemu. 


Jak wspominaliśmy, za- 
kończenie książki nosi 
tytuł: ekonomia burżua- 
zyjna a marksistowska. 
Wiadomo. jak bardzo 
kontrowersyjny jest ten 
problem nawet wśród sa- 
mych marksistów. Oto 
jeden z głównych nur- 
tów rozważań na ten te- 
mat autora końcowego 
szkicu, Witolda Sierpiń- 
skiego: istnieją pewne 
obiektywne podstawy do 
zbliżenia głównych sfer 
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zainteresowań współcze- 
snej ekonomii marksi- 
stowskiej i burżuazyjnej. 
Socjalizm jako gospodar- 
ka planowo kierowara 
likwiduje zjawisko fely- 
szyzmu związaneso z Ży- 
wiołowo  ksziałtującymi 
się stosunkami towaro- 
wymi. Ale pewien krok 
w tym kierunku został 
również dokonany w 
krajach kapitalistycznych 
(interwencjonizm pań- 
stwowy, próby planowa- 
nia gospodarczego). Jed- 
nocześnie powstają wa- 
runkj do płodnej analizy 
porównawczej dwóch sv- 
stemów społeczno-gospo- 
darczych, do wyraźniej- 
szego niż kiedyś oddzie- 
lenia ogólnych praw eko- 
nomicznych od praw 
właściwych określonemu 
ustrojowi. „Jest jednak 
zrozumiałe, że nowa Sy- 
tuacja w ekonomii poli- 
tycznej nie oznacza li- 
kwidacji odrębności i 
przeciwstawności dwu o- 
mawianych systemów te- 
oretycznych i likwidacji 
zasadniczych różnic ide- 
owych i poznawczych 
między marksizmem 1 
ekonomią  burżuazyjną. 
Metodologiczne i społecz- 
ne podstawy ekonomii 
marksistowskiej i burżu- 
azyjnej są całkowicie od- 
mienne”., (bd) 


k 


Ryszard Dyoni- 
złak: „Społeczne uwa- 
runkowania wydajności 
pracy”, Książka i Wiedza 
1967, str. 241. 


Podtytuł książki brzmi: 
„Próba analizy na tle 
funkcjonowania  przed- 
siębiorstwa jako systemu 
społecznego”. Punktem 
wyjścia rozważań auto- 
ra jest teza, że czyn- 
niki społeczne wydajno- 
ści pracy stanowią o0d- 
rębną sferę  teoretycz- 
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nych analiz i praktvcz- 
nych działań. Autor w ten 
sposób prezentuje we 
wstępie swoja pracę: 
„Jest ona próbą ukaza- 
nia zależności między 
wydajnością pracy a 
funkcjonowaniem  svste- 
mu społecznego przedsię- 
biorstwa. Chcę w niej 
pokazać, jakie warunki 
sprzyjają, a jakie utrud- 
niają osiaganie wydajnej 
pracy. Staram się wy- 
kryć społeczne mechani- 
zmy współdziałania róż- 
nych grup pracowniczych 
| ukazać przyczyny kon- 
fliktów miedzygrupDo- 
wych, które nie sprzvja- 
ja właściwemu  wsbpół- 
działaniu. Ukazuję także 


funkcje społeczne złej 
organizacji pracy” (str. 
8). 

Praca ma charakter 


monograficzny. Jej przed- 
miotem jest jedno przed- 


siębiorstwo przemysłu 
maszynowego (którego 
nazwy autor nie ujaw- 
nia). Badania trwały 3 


lata w okresie 1960—1963. 
Rzecz jasna, że wyniki 
osiągnięte nie daja pod- 
stawy do generalizacji 
problemu ani w całym 
przemyśle, ani w jakiejś 


jego gałęzi. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że 
analiza funkcjonowania 


systemu społecznego te- 
go konkretnego przedsię- 
biorstwa, a w szczegól- 
ności krytyczny obraz 
szeregu wadliwości, nie- 
jednemu kierownikowi 
przedsiębiorstwa otworzy 
oczy na tło, co się dzieje 
u niego, na „własnym 
podwórku”. Rzecz godna 
zanotowania (jeśli chodzi 
o praktyczne znaczenie 
niektórych badań socio- 
logicznych w przemyśle): 
w wvniku analizv doko- 
nanej przez autora od- 
wołano w 1965 r. całą 
grupę kierownicza bada- 
neso przedsiebiorstwa. W 
kilka miesięcy później 


nastąpiły również zmia- 
ny na stanowisku 1 se- 
kreiarza POP i innych, 
istotnych dla funkciono- 
wa::ia przedsiepiorstwą. 

Praca QGzieli się na 2 
części, z których pierw- 
sza omawia społeczne 
uwarunkowania wydaj- 
ności pracy w badanych 
grupach, druga — przed- 
siębiorstwo jako svstem 
społeczny. A oto kierun- 
ki poszukiwań: społecz- 
ne uwarunkowania wy- 
dajności pracy w biurze 
konstrukcyjnym, w wv- 
dzizłach produkcyjnych, 
zachowania zmierzające 
do opanowania procesu 
produkcji, do realizacji 
celów przedsiębiorstwa, 
do integrowania załogi 
oraz usuwania konflik- 
tów i wreszcie — zacho- 
wania polegające na two- 
rzeniu i narzucaniu no- 
wych wartości, norm 1 
wzorów. "W pierwszej 
części autor omawia pro- 
blem zadowolenia z pra- 
cy. motywacje i morale 
pracy w wybranych gru- 
pach pracowniczych, w 
drugiej ukazuje uwarun- 
kowania wvdainości pra- 
cv na tle funkcionowa- 
nia przedsiębiorstwa ja- 
ko systemu społecznego. 


Swoje badania empi- 
ryczne w  przedsiębior= 
stwie i ich wyniki autor 
podsumowuje następują- 
co: 1) W badanym przed- 
siębiorsttwie specjaliści 4 
pracownicy wykwalifiko- 
wani wykazywali brak 
dostatecznych motywacji 
do podnoszenia kwalifi- 
kacji 1 rozwoju nowej 
techniki. Zarówno prze- 
pisv, jak i sposób zarzą- 
dzania zakładem utrud- 
niałv racjonalne wvko- 
rzystanie uniwersalnvch 
treści wiedzy przyswcio= 
nej przez pracowników 
badź w czasie studiów, 
badź w toku wieloletniej 
prarv zawodowej. 2) 
Przekroczenie planu ro- 
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cznego produkcji global- 
nej nie oznacza, że auto- 
matycznie wzrosła wy= 
dajność pracy i że na- 
stąpita popiawa stosun- 
ków międzyludzzich. 3) 
Przepisy regulujące funk- 
cjonowanie przedsiębior- 
stwa nie są logicznie po- 
wiązane w spójny systern. 
Zasady  wynażradzania, 
premiowania, awansowa- 
nia, taryfikatory p:ac i 
prac, wskaźniki, metody 
planowania i finansowa- 
nia, normy technicznie 
uzasadnione nie stwa- 
rzają w tym przedsię- 
biorstwie warunków do 
zespalania załogi w zgra- 
ną całość. 4) Ogół pra- 
cowników przyswoił So- 
bie wartości charakiery- 
styczne dla socjalistycz- 
nego przedsiębiorstwa i 
socjalistycznej gospodar- 
ki. Zdecydowana więk- 
szość pracowników, jeże- 
li krytykuje niektóre 
przepisy lub działania 
grupy kierowniczej, czy- 
ni to z pozycji ideologii 
socjalizmu. Jednakże na 
co dzień wielu pracowni- 
ków dostrzega kolizję 
między uznawanymi 
przez siebie założeniami 
socjalizmu a przepisami 
oraz praktyką zarządza= 
nia przedsiębiorstwem. 
Autor zaznacza, że po- 
lepszenie się organizacji 
pracy i stosunków mię- 
dzyludzkich w tym 
przedsiębiorstwie w wy- 
niku zmiany całej grupy 
kierowniczej w 1965 r. 
świadczy m. in. o tym, że 
„przyczyny złej organi- 
zacji. technicznej czy wa- 
dliwych stosunków mię- 
dzyludzkich (z punktu 
widzenia wartości syste- 


mu społecznego przedsię- 
biorstwa) są wynikiem 
ściśle określonych błędów 
ludzi lub instytucji, a nie 
obiektywnej  konieczno- 
ści” (str. 213), Stąd — 
wnioskuje autor — zna- 
czenie ukazywania me- 
chanizmu społecznego u- 
warunkowania wydajno- 
ści pracy, aby tym sku- 
teczniej można było usu- 
wać wszelkie nieprawi- 
dłowości. (bd) 


k 


Stanisław Szef- 
ler: „Okupacyjne drogi”, 
Książka i Wiedza 19867, 
str. 300. 


Okupacyjne wspomnie- 
nia Stanisława Szeflera 
dotyczą z pozoru spraw 
powszednich z biografii 
młodego człowieka, który 
z chwilą rozpoczęcia woj- 
ny miał 22 lata. 

I dlatego jej lektura 
budzi w pierwszych chwi- 
lach odruch zdziwienia. 
Przywykliśmy bowiem, że 
wspomnienia tych cza- 
sów obracają się w krę- 
gu spraw najżywotniej- 
szych dla narodu. Śmierć, 
obozy, terror, ruiny i 
walka stałv się w naro- 
dowej pamięci symbolem 
tamtych czasów. 1 one 
też przekazywane są 
przede wszystkim jako 
sprawy, O których nie 
wolno zapomnieć. 


Książka Stanisława 
Szeflera mówi o perype- 
tiach autora, który z za- 
dziwiającą dokładnością 
i precyzią opisuje zwy- 
czajne dni swego okupa- 


cyjnego życia. One sta- 
nowią główną treść jego 
wspomnień przekazywa- 
nych czytelnikowi. A 
przecież książkę czyta 
się z nie słabnącym za- 
interesowaniem. W tej 
opowieści 0 własnych 
okupacyjnych latach, 
przedstawionej w sposób 
prosty, szczery i bezpo- 
średni, znajdziemy wiele 
wstrząsających ' faktów, 
charakterystycznych dla 
tamtych czasów. Nie eks- 
ponowane przez autora 
na plan pierwszy, prze- 
nikają do świadomości 
czyteinika przez skape, a 
mimo to wstrząsające 
opisy wiezionych do Tre- 
blinki transportów, akcje 
terrorystyczne w gettach 
czy wysiedlanie polskich 
chłopów z pomorskich 
wsi. 

Czytelnika tej książki 
musi zresztą zafascyno- 
wać zarówno bogactwo 
przeżyć okupacyjnych 
autora, jak i bezpośred- 
niość autorskich relacji. 
Umiejętność obserwacji 
pozwala autorowi ukazać 
ciekawą panoramę spo- 
łeczeństwa polskiego te- 
go okresu. Autor z tą sa- 
mą wnikliwością i do- 
kładnością, z jaką opisu- 
je własne losy, charakte- 
ryzuje różne Środowiska 
społeczne. Przez losy i 
przeżycia ludzi przenika 
do czytelnika wiedza 0 
losach narodu w tamtym 
okresie. 


I dlatego warto prze- 
czytać książkę Szeflera, 
stanowiącą interesującą 
lekturę także dzięki te- 
mu, że jest ona żywo 1 
barwnie napisana. (AZ) 
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IV zjazd hńaszej partii określił główhe kierunki polityki tolnej i wężłó: 
we zadania dalszego rozwoju rolnictwa W okresie dó 1970 r. Na podsta= 
wie uchwał zjazdu opracowany został bieżący plan 5-letni. W toku jego 
realizacji kierownictwo partii i rząd podejmowały szereg konkrethych 
decyzji żapewniających realizację wytycznych zjazdu. Obecnie, w trzy 
ata po zjeździe i po dwóch prawie latach realizacji planu 5-letniego;, 
celowe jest rozpatrzenie na plenarnym posiedzeniu KC przebiegu Wwy: 
konania zadań i określenie środków, które zapewnią dalsży postęp w tel- 
rictwie. 

Stały i szybki rozwój rolnictwa jest częścią składową socjalistycznej 
przebudowy naszego kraju, warunkiem harmonijnego rozwoju gospo- 
darki naredowej i wzrostu dobrobytu ludności. Dlatego też partia nasza 
poświęca dużo uwagi rozwojowi rolnictwa i wspólnie ze Zjednoczonym 
Stronnictwem Ludowym dokłada starań, by gospodarka rolna uzyski- 
wała coraz lepsze wyniki. j 


W trzyletnim okresie (1965—1967), który dzieli nas od zjazdu, osiągnę- 
liśmy wzrost wartości globalnej produkcji rolniczej o 14%, w porówna- 
niu z poprzednim trzyleciem (1962—1964). Podkreślić przy tym nalezy, 
że produkcja roślinna wzrosła o 110%, a zwierzęca o ok. 100%, co ozna- 
cza — zgodnie z wytycznymi zjazdu — zmniejszenie dysproporcji, jaka . 
w ciągu poprzednich kilkunastu łat powstała między rozwojem hodowli 
a niedostateczną bazą paszową. 

Głównym źródłem tego postępu był wżźrost plonów i żbiorów. 

Plony 4 zbóż wynoszące średnio w poprzednim trżyleciu 16,5 q z ha 
wzrosły w ostatnim trzyletnim okresie do 19,1 q, w tym pszenicy z 19,3 q 
do 21,5 q. Plohy okopowych zwiększyły Się również: ziemniaków ze 
152 q do 162 q ż ha, buraków cukrowych ź 267 q do 291 q z ha. Na- 
'stąpił wydatny wzrost plonów rzepaku, bo z 12,9 q do 17,9 q, i siana 
2 32 q do 44,5 q ż ha. 

Wzrost plonów i zbiorów wszystkich podstawowych rośliń uprawnych 
sprzyjał dalszemu rozwojowi produkcji zwierzęcej. Pogłowie bydła w cią- 
gu trzech ostatnich lat zwiększvło się z 9.9 do 10,8 mln sztuk, krów 
z 6 do 6,1 mln sztuk, trzody z 12,9 do 14,2 mlh sztuk i owiec z 3 do 3,3 mln 
sztuk. Produkcja mleka zwiększyła się z 12,2 do 14,1 mld |, a żywca ż 25 
do 2,9 mln ton. Wzrosła również produkcja jaj i wełny. 

Osiągnięte wyniki produkcji rolnej wpłynęły korzystnie ńa zmiany 
w wielu dziedzinach gospodarki narodowej: 
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Po pierwsze: Zwiększyło się w ciągu ostatnich 3 lat spożycie we- 
wnętrzne artykułów eEM mięsa o 12,20:9, tłuszczów o 5,6%, mleka 
i jego przetworów o 7,5%,, Warzyw i przetworów warzywnych o 7,9%, 
cukru o 10,2%. 

Po drugie: Ograniczony został import zboża. W 1964 r. wynosił bo- 
wiem 2 846 tys. ton, a w roku bieżącym zmniejszony został do 1 9G0 tys. 
ton. Dzięki temu dewizowe wydatki na zakup zboża zmniejszyły się 
w omawianym okresie z 707 mln zł dewizowych do 500 mln zł dewi- 
zowych. - 3 . : 

Po trzecie: . Przy lepszym zaopatrzeniu rynku krajowego i ogranicze- 
niu importu rolnego tylko nieznacznie zmniejszył się eksport artykułów 
rolnych. W ostatnich czterech latach uzyskaliśmy z eksportu rolno-spo- 
żywczego 1,5 do 1,6 mld zł dewizowych, co znacznie przekracza założenia 
planu 5- -letniego. 

Po czwarte: Zwiększona produkcja zapewniła Waróść dochodowości 
wszystkich sektorów naszego rolnictwa. Dzięki temu wieś mogła prze- 
znaczać większe niż poprzednio kwoty na zakup środków produkcji i na 
inwestycje w gospodarstwach rolnych. Umocniła się w związku z tym 
wytwórcza baza rolnictwa i otworzyły się możliwości dalszego podno- 
szenia produkcji. 

Konsekwentna realizacja polityki rolnej wytyczonej przez IV zjazd 
znalazła wyraz w szeregu decyzji, które wprowadzono w życie. Wśród 
nich na podkreślenie zasługuje poprawa ekonomicznych warunków roz- 
woju rolnictwa. Podstawowe decyzje w tym, zakresie to powiększenie 
opłacalności tych działów produkcji rolniczej, których rozwój powin- 
niśmy najbardziej przyspieszać. Dotyczy to przede wszystkim zbóż, któ- 
rych cena skupu wzrosła średnio o 20%,. Jednocześnie na szeroką skalę 
rozwinięto kontraktację zbóż, zapewniając w związku z tym rolnikom 
raożliwość nabywania nawozów po ulgowych cenach, ulgi w podatku 
gruntowym, bezprocentowy kredyt na zakup nawozów a także odbiór 
zboża bezpośrednio w gospodarstwach tych rolników, MARZY. dostarczają 
wiecej niż trzy tony zboża. 

Ceny skupu mleka wzrosły średnio o około 7%. 

W 1965 r. podwyższono ceny skupu bydła rzeźnego dostarczanego 
w okresie letnim. Pcdwyżka cen skupu owiec rzeźnych zagwarantowała 
większą opłacalność chowu tych zwierząt. Wprowadzono w całym kraju 
cennik skupu trzody preferujący mięsny typ tuczników, dzięki czemu 
zagwarantowano w przeszło 200 powiatach podwyżkę dochodów tym rol- 
nikom, którzy racjonalnie gospodarując paszami i przyśpieszając tucz 
należycie wykorzystują swe produkcyjne możliwości. 

Poprawia się ekonomiczna sytuacja rolników gospodarujących na lek- 
kich glebach, zwłaszcza gospodarzy średniorolnych, obniżono im bowiem 
wvmiar podatku gruntowego i obowiązkowych dostaw żywca. 

Znacznie została rozszerzona kredytowa pomoc państwa dla rolników. 
Kredyty obrotowe zwiększono z 10,6 mld w 1964 r. do 13,0 mld zł w roku 
bieżącym, inwestycyjne zaś z 4,0 do 6,0 mid zł. 

Zwiększone dochody rolników i kredytowa pomoc państwa sprzyjają 
rozwojowi produkcyjnej i inwestycyjnej inicjatywy wsi 

Postępuje modernizacja bazy technicznej rolnictwa i podnosi się kul- 
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tura rolna. Znajduje to wyraz w ulepszaniu gospodarki nasiennej i jako- 
ściowej poprawie pogłowia, w rosnących dostawach nawozów mineral- 
nych, środków ochrony roślin, ciągników i maszyn rolniczych, materia- 
łów budowlanych. Osiągnięto także znaczny postęp w rozszerzeniu usłu- 
gowego zaplecza rolnictwa, zwiększono nakłady na rozwój bazy wy- 
twórczej — na melioracje, mechanizację i elektryfikację oraz zaopatrze-. 
nie wsi w wodę. 

Produkcja kwalifikowanego materiału siewnego w podstawowych ga- 
tunkach wystarcza na pokrycie potrzeb rolnictwa. 

Nastąpił dalszy rozwój inseminacji i związana z nią poprawa jakości 
pogłowia bydła. W 1964 r. obejmowano inseminacją 3 mln krów, w bie- 
żącym zaś roku 3,9 mln, czyli 640% całego ich pogłowia. Liczba krów 
wpisanych do ksiąg zarodowych wzrosła w ciągu ostatnich trzech lat 
ze 156 tys. do 200 tysięcy. 

Osiągnęliśmy duże postępy w chemizacji rolnictwa. Zużycie nawozów 
mineralnych na 1 ha użytków rolnych zwiększyło się z 49 do 78 kg NPK, 
a wapna hawozowego z 44 do 65 kg CaO. Powierzchnię objętą zabiegami 
ochronnymi rozszerzono z 8,4 mln do 11 mln ha. 

Dostawy ciągników t maszyn rolniczych osiągną w tym roku wartość 
około 7,9 mld zł, tj. o ok. 1,7 mid zł więcej niż w roku 1964. Dostawy 
ciągników wzrosły z 20,5 tys. do 24,7 tys. sztuk rocznie, kombajnów zbo- 
żowych z 1,4 tys. do 2,3 tys. sztuk. O 30 do 50%, zwiększono dostawy 
kosiarek, kopaczek konnych i szeregu innych maszyn. 

Wzrastają również dostawy materiałów budowlanych, chociaż jeszcze 
nie we wszystkich asortymentach nadążamy za rozwojem potrzeb ryn- 
ku wiejskiego. 

Nakłady inwestycyjne warunkujące modernizację bazy technicznej rol- 
nictwa wzrosły w okresie między rokiem 1964 a rokiem bieżącym o po- 
nad 7,1 mild zł, tj. o 37%, osiągając poziom 26,1 mld zł. Nakłady na me- 
lioracje w roku 1967 wyniosą 3,9 mld zł, tj. o około 1,0 mld zł więcej 
niż w roku 1964. Zwiększono zakres inwestycji dostosowanych do bar- 
dziej intensywnej prodykcji rolnej. Powierzchnia drenowań gruntów 
ornych wyniesie w roku ? 967 ok. 96 tys. ha wobec 67 tys. ha w roku 1964. 

Odsetek zelektryfikowanych zagród chłopskich wzrośnie do końca br. 
do 810%, wobec niespełna 740/, przed trzema laty. Zelektryfikowano pra- 
"wie wszystkie państwowe gospodarstwa rolne oraz rozpoczęto realizację 
programu modernizacji i wymiany sieci elektrycznych w gospodarstwach 
chłopskich. 

Dla poprawy zaopatrzenia wsi i rolnictwa w wodę Sejm PRL uchwalił 
ustawę o objęciu tego zagadnienia planową działalnością państwa. Przy- 
stąpiono do rozbudowy przedsiębiorstw wykonujących te roboty, co po- 
zwoliło na znaczny wzrost nakładów inwestycyjnych na zbiorowe zaopa- 
trzenie wsi w wodę. Łącznie nakłady na ten cel wyniosą w roku 1967 
około 460 mln zł — wobec około 110 mln zł wydatkowanych w roku 1964. 

W okresie od IV zjazdu PZPR skierowano znaczne wysiłki organizacyj- 
ne i materialne na rozwój zaplecza warsztatowo-remontowego obsługują- 
cego park traktorowo-maszynowy rolnictwa. W roku '1967 wydane zo- 
stanie na ten cel ponad 1,8 mld zł, tj. więcej o 34%, niż wydano w ro- 
ku 1964. 
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Wydatnie zwiększono nakłady na rozwój PGR, bo o 36%, w stosunku 
do 1964 r., do wysokości 7,2 mld zł. Przyczyniło się to do zwiększenia 
produkcji towarowej oraz rozszerzenia ze strony PGR dostaw rolniczych 
środków produkcji dla gospodarki chłopskiej. | 

Wzrost produkcyjnej i inwestycyjnej inicjatywy wsi pozostawał także 
w związku z szeregiem masowych akcji zmierzających do podniesienia 
kultury rolnej i popularyzacji wiedzy rolniczej. Od kilku lat zadania 
w Azieadzinie postępu w rolnictwie ujmuje się w plany gromadzkie. Akcja 
agrominimum wprowadziła elementy społecznej kontroli nad sposobami 
SSE Masowe akcje propagandowe i szkoleniowe towarzy- 

realizacji planu nasiennego, ochrony roślin, wapnowania gleb, re- 
al zacji gospodarki nawozowej, ulepszeniu gospodarki paszowej i żywie- 
nia zwierząt oraz pracy nad podnoszeniem zdrowotności pogłowia. 
W akcjach na rzecz podnoszenia kultury rolnej wsi umacniała się orga- 
nizacja kółek rolniczych zwiększając zarówno szeregi swych członków, 
jak i zasięg oddziaływania samorządu rolniczego. 


Osiągnięte wyniki w rozwoju rolnictwa dowodzą słuszności naszej po- 
lityki rolnej i skuteczności środków, jakie podjęliśmy dla realizacji zadań 
wytyczonych przez zjezd partii. 

Ma my w czystkie niczbędne warunki, aby pogłębiać ten proces inten- 
syfikacji roinietwa orcz zapew nić szybkie tempo wzrostu produkcji rol- 
nej dla rozv. cju caiej socj: stycznej gospodarki narodowej oraz daiszej 
peprawy warunsów życią ludrości zarówno w mieście, jak i na wsi. 

f£by zreaiizować te postulaty i pomyślnie rozwiązać węzłowe zadania 
wyzncczore w planie 5-letnim, musimy w najbliższych latach koncen- 
trovseć uwcję na nostępujących problemach: 

— zapownicnie systematycznego wzrostu produkcji zbożowej i likwi- 

, dacji „mzżoitu zkóż; 

— roz:zerzenie bazy paszowej jako podstawy trwałego wzrostu produkcji 
zwierzęccj; 

— racjonalne gospodarowanie ziemią w celu jak najbardziej efektyw- 
nego wyworzystania produkcyjnych możliwości rolnictwa; 

— dalsze powiększenie potencjału gospodarczego PGR i ich udziału 
w zaopatrzeniu kraju; 

— rozbudowa i modernizacja zaplecza usługowego rolnictwa; 

+- dozzonalenie metcd kierowania i zarządzania rolnictwem, zwiększe- 
nie roli wysoko kwalifikowanych kadr w gospodarce rolnej. 


II. Rozwój produkcji zbożowej 


Problem zbożowo-paszowy pozostaje nadal kluczowym w rozwoju na- 
szego rolnictwa. 

Postęp osiągnięty w produkcji zbóż i pasz wobec stale rosnących po- 
trzeb samego rolnictwa i całej gospodarki narodowej nie może nas za- 
dowalać. Popyt na produkty zwierzęce ciągle przewyższa możliwości 
rełnego jego zaspokojenia. Dalsze zwiększanie ich produkcji może się 
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odbywać jedynie w oparciu o własną bazę paszową. Jak to już niejedno- 
krotnie podkreślaliśmy, import zbóż jest bardzo kosztowny, znacznie 
obciąża bilans handlu zagranicznego. Ostatnio, na skutek dużego wzrostu 
popytu, średnie ceny zboża na rynkach światowych szybko rosną. Obec- 
nie nic nie przemawia za zmianą tej wzrostowej tendencji. Nie możemy 
też pomijać wpływu svtuacji międzynarodowej na podaż zbóż, jak rów- 
nież na całość warunków ich sprzedaży. | 

W świetle tych faktów z jeszcze większą ostrością staje przed nami 
problem likwidacji importu i przyspieszenia intensyfikacji produkcji zbóż 
i pasz. . ; 


Intensyfikacja produkcji abotowej 


Rozwiązanie problemu zbożowo-paszowego zależy od szybkiego zwięk- 
szenia produkcji i towarowości zbóż. Warunki, jakimi obecnie dysponu- 
jemy, sprzyjają realizacji tego zadania. 


Przez szereg lat areał i udział roślin zbożowych w strukturze zasie- 
wów spadał wskutek rozszerzania uprawy roślin przemysłowych i pa- 
stewnych. W ciągu najbliższych lat nie będziemy powiększać areału upra- 
wy roślin przemysłowych, gdyż osiągane zbiory zaspokajają w zasadzie 
potrzeby naszej gospodarki. Obecnie główny wysiłek musimy skierować 
na dalsze podnoszenie plonów tych roślin, poprawę jakości zbiorów oraz 
obniżenie kosztów produkcji. 


Areał uprawy ziemniaków i pozostałych roślin okopowych też nie bę- 
dzie w zasadzie zwiększany. Rosnące potrzeby powinniśmy pokrywać 
przyrostem plonów. Nieznacznie zwiększy się areał uprawy warzyw 
i plantacji krzewów jagodowych, co nie wpłynie jednak w istotnym 
stopniu na strukturę upraw. | 

Zbiory roślin pastewnych możemy w obecnych warunkach powięk- 
szać nie redukując areału uprawy zbóż. Możemy więc zasiewy zbóż 
utrzymywać w dotychczasowych rozmiarach, a w gospodarstwach pań- 
stwowych wskazane jest zwiększenie udziału zbóż w strukturze zasiewów. 

W ostatnich latach zboża zajmowały ponad 8,5 mln ha, czyli 55,6% 
powierzchni zasiewów. Z tego 6,1 mln ha zajmowały mniej wydajne zbo- 
ża. Wiąże się to przede wszystkim z przeważającymi u nas słabymi gle- 
bami. Jednakże na strukturze uprawy zbóż ciążą również tradycje 
ekstensywnej gospodarki o riskim poziomie nawożenia i przestarzałej 
agrotecnnice. Obecnie, gdy roinictwo nasze dysponuje coraz bardziej no- 
woczesnym zestawem środków produkcji, powinniśmy dostosowywać 
strukturę uprawy zbóż do zmienionych warunków. Tym bardziej więc 
zasługuje na uwagę fakt, że na dobrych glebach spotykamy uprawę żyta 
i owsa. W województwie łódzkim można by powiększyć zasiewy psze- 
nicy z 55 tys. do 115 tys. ha, a w bydgoskim ze 108 tys. do 180 tys. ha. 
Podwojenie obszaru jej uprawy jest możliwe w woj. białostockim, gdań- 
skim i poznańskim. Wzrost o 20 do 50%, można zapewnić w wojewódz- 
twach: kieleckim, koszalińskim, lubelskim, olsztyńskim i warszawskim. 
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Łącznie możemy w kraju rozszerzyć uprawę pszenicy jeszcze o 550 tys. 
ha, co dałoby przyrost zbiorów zbóż o 100—150 tys. ton. 


Podobne zalety jak pszenica wykazuje nie doceniany.u nas jęczmień. 
Udział jego w strukturze zasiewów zbożowych w innych krajach jest 
wysoki i wynosi w NRD około 24%,, CSRS około 300%%, Danii 71%, Fran- 
cji 26%. W Polsce udział jęczmienia jest obecnie niski, bo zaledwie ok. 
6%,. Poza paszowymi walorami za zwiększeniem uprawy jęczmienia prze- 
mawiają znacznie wyższe plony. Jęczmień góruje nad innymi gatunkami 
zbóż wiernością plonowania i tym, że dzięki krótkiemu okresowi wege- 
tacji najmniej narażogy jest na niesprzyjające warunki pogody oraz na 
choroby i szkodniki. RAA obecnie zwiększonymi dostawami na- 

wozów powinniśmy szybko powiększać areał uprawy jęczmienia. 


Wielkie znaczenie ma równocześnie intensyfikacja produkcji żyta. 
W przeważających u nas warunkach glebowych ta roślina decydować 
będzie nadal o wielkości zbiorów 4 zbóż. 


Powiększenie produkcji zbożowej zależy przede wszystkim od wzro- 
stu plonów zbóż. W tym zakresie zarysowały się znaczne dysproporcje 
między poszczególnymi województwami. W ciągu ostatniego 5-lecia na 
przeważającym obszarze osiągnęliśmy średni roczny przyrost plonów zbóż 
od 40 do 60 kg na 1 ha. W woj. szczecińskim przyrost ten wyniósł nawet 
74 kg. Przeciętny ogólnokrajowy wskaźnik jest jednak niższy, wynosi bo- 
wiem 32 kg/ha. Na jego obniżenie wpłynął szczególnie niski wzrost plo- 
nów w woj. białostockim (12 kg), w warszawskim (8 kg), kieleckim (6 kg) 
i lubelskim (tylko 4 kg). W ostatniej grupie województw są powiaty, 
w których albo w ogóle nie wzrosły: plony zbóż, albo nawet spadły. Łącz- 
na powierzchnia uprawy zbóż w ostatnich 4 województwach wynosi 
ponad 2800 tys. ha. Jeśliby doprowadzić plony w tych województwach 
do średniego poziomu plonów w kraju, to powiększyłyby produkcję 
o 500 tys. ton. 

Do omawianego wskaźnika odnosimy się z dużą uwagą, ponieważ wy- 
raźnie koreluje on z innymi charakteryzującymi postęp w produkcji rol- 
niczej. Średni roczny przyrost plonów ziemniaków w omawianym okresie 
wyniósł w kraju 4,2 q/ha, w woj. szczecińskim 11,2 q/ha, zielonogórskim 
68 q/ha, natomiast w warszawskim tylko 1,8 q/ha, w lubelskim 1,2 q/ha, 
a w kieleckim zaledwie 60 kg/ha. 

Podobne różnice występują między województwami, jeśli przeliczyć 
na jednostki zbożowe produkcję podstawowych artykułów (zboże, 
ziemniaki, buraki cukrowe, oleiste, siano, żywiec, mleko i jaja) i spro- 
wadzić do wspólnego mianownika całą podstawową produkcję rolniczą 
każdego województwa. Również i przy takim obliczeniu widać bardzo 
nikłe postępy w południowo-wschodniej części kraju. | 

Na niedostateczną dynamikę wzrostu plonów i całej produkcji rolni- 
czej w wymienionych wyżej województwach w dużym stopniu wpływa 
znaczne rozdrobnienie gospodarstw, pogłębione uciążliwą szachowni+ 
cą pól. 5 

Duże znaczenie ma też udział gleb lekkich, które stanowią w woj. 
białostockim 699%, a w woj. warszawskim 660 ogólnego areału, to znaczy 
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półtorakrotnie więcej niż w szczecińskim i dwukrotnie więcej niż we 
wrocławskim. 

Kolejnym czynnikiem ograniczającym produkcję są nie uregulowane 
stosunki wodne. W woj. lubelskim i białostockim zdrenowano dotąd oko- 
ło 10% gruntów wymagających melioracji i niewiele więcej w woj. war- 
szawskim i kieleckim. W przeciwieństwie do nich woj. północne i za- 
chodnie mają od 70 do 80% zdrenowanych gruntów ornych. 

Jakkolwiek wymienione wyżej czynniki odgrywają istotną rolę, nie 
można jednak zapominać, że do naszej dyspozycji jest szereg środków, 
którymi możemy zmniejszać wagę niekorzystnych warunków, przy czym 
zasoby tych środków, jak również organizacyjne możliwości oddziały- 
wania nimi są coraz większe. 

Na pierwszym miejscu wymienić należy nawozy mineralne. Ich zu- 
życie w woj. wschodnich i południowych było dotąd najmniejsze. Nie- 
wielkie przydziały wykorzystywano przede wszystkim pod kontrakto- 
wane rośliny przemysłowe. Plantacje zbóż i ziemniaków zajmujące w tvch 
rejonach do 80%, areału pozbawione były najczęściej nawożenia mine- 
ralnego. Bieżący plan 5-letni przewiduje znaczny wzrost nawożenia. 
W województwach białostockim, warszawskim, kieleckim i lubelskim 
osiągnie się w 1970 r. zużycie od 110 do 130 kg/NPK na 1 ha, czyli dwu- 
krotnie więcej, niż zużyto tam pod tegoroczne zbiory, i półtorakrotnie 
więcej, niż obecnie stosujemy średnio w całym kraju. Przed tymi więc 
województwami otwiera się szansa szybkiego postępu. Należy jednak za- 
znaczyć, że wielu rolników w tych rejonach jeszcze nie docenia nawoże- 
nia mineralnego. Łącznie więc ze wzmożeniem działalności szkoleniowej 
i propagandowej należy wykorzystać uprawnienia, jakie daje ustawa 
o minimum nawożenia mineralnego, i wprowadzić w określonych rejo- 
nach obowiązek ich stosowania. 

Z nawożeniem mineralnym wiąże się sprawa wapnowania gleb. W wo- 
jewództwach: łódzkim, rzeszowskim i koszalińskim zabieg ten jest nie- 
zbędny na blisko 90%, a w województwach białostockim, warszawskim 
i krakowskim na blisko 800%, gruntów. 

Dotychczas zużycie wapna nawozowego na 1 ha użytków rolnych wy- 
nosiło w woj. opolskim 116 kg, w województwach: bydgoskim, gdańskim 
i wrocławskim ponad 90 kg, ale w woj. białostockim zaledwie 23 kg, 
w warszawskim 27 kg, a w woj. lubelskim i kieleckim około 38 kg. 
Równolegle zatem ze wzrastającym nawożeniem mineralnym i regula- 
cją stosunków wodnych musi szybko postępować odkwaszanie gicb wy- 
magających tego zabiegu. 

. Chemiczne zwalczanie chwastów szybko podnosi plony zbóż. Obszar 
ich uprawy objęty tymi zabiegami wynosi w poszczególnych wojewodz- 
twach od 13 do 15%. Największy odsetek chronionej powierzchni, bo 
50 do 75, wykazują województwa o przewadze gospodarki uspolecznio- 
nej. Najniższe wskaźniki, poniżej 20%,, wykazują województwa: lubel- 
skie, krakowskie, kieleckie, rzeszowskie. Służba rolna powinna enor- 
giczniej zająć się upowszechnianiem tej metody zwalczania chwastów. 

Nie dość rozpowszechnione też jest zaprawianie materiału siewnego 
zbóż. Dotyczy to zwłaszcza zaprawiania żyta przeciwko pleśni śniego-. 
wej w rejonach o najsilniejszym występowaniu tej choroby, a więc 
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w podgórskich i we wschodnich rejonach kraju, oraz zaprawiania psze- 
nicy przeciwko chorobom głowniowym (śnieci). Najniższy wskaźnik zu- 
życia zapraw wykazują województwa o najniższej produkcji, szczegól- 
nie narażone na porażenia chorobami, jak np. woj. białostockie, gdzie 
zaledwie 14%, powierzchni zbóż obsiewa się ziarnem zaprawionym. 
W woj. warszawskim stosuje się tylko 18% nasion zaprawionych, w łódz- 
kim 240%, w olsztyńskim 34% i w lubelskim 36%,. Tam też w bieżącym 
roku wystąpiła znaczna obniżka plonów żyta wskutek stosowania nie 
zaprawionego materiału siewnego. 

Kolejnym czynnikiem mającym niewątpliwy wpływ na wzrost plonów 
zbóż jest stosowanie dobrego kwalifikowanego materiału siewnego, co 
podkreślamy tak często i od dawna. Pierwszy etap realizacji programu 
nasiennego, mianowicie zaopatrywanie gospodarstw reprodukcyjnych 
w oryginały, jest w pełni zrealizowany. Znacznie gorzej natomiast prze- 
biega wymiana i odnawianie materiału siewnego przez rolników. Wpraw- 
dzie w ciągu lat 1961—1966 udział nasion kwalifikowanych w materiale 
siewnym zbóż wzrósł blisko dwukrotnie, jednak zasady powszechności 
odnawiania nasion nie wprowadzono jeszcze w pełni. Dotyczy to zwłasz- 
cza gospodarstw drobnych oraz rcjonów bardziej zaniedbanych pod 
względem kultury rolnej. 


Przyczyna tych zaniedbań leży przede wszystkim w złej organizacji 
wymiany w wielu gromadach południowo-wschodniej części kraju 
iw braku systematycznej kontroli ze strony służby rolnej i organizacji 
rolniczych. W bieżącym pięcioleciu musimy w pełni wprowadzić zasadę 
powszechności odnawiania materiału siewnego. 

W rejonach o dużym rozdrobnieniu gospodarstw, gdzie trudno dobie- 
rać gospodarstwa reprodukcyjne, odnawianie nasion należy prowadzić 
za pośrednictwem organizacji handlowych. Wymianą należy obejmować 
całe wsie w ustalonej dla danego rejonu częstotliwości odnawiania ma- 
teriału siewnego. System ten gwarantuje zaopatrywanie rolników 
w sprawdzony pod względem jakości materiał siewny zbóż i ułatwia 
kontrolę wykonywania ustawowego obowiązku odnawiania nasion, za- 
pewnia większą dyscyplinę w realizacji programu nasiennego. Natomiast 
w rejonach, gdzie gospodarstwami reprodukcyjnymi są państwowe go- 
spodarstwa rolne, należy utrzymać system wymiany w tych gospodar- 
stwach, gwarantując im nalcżytą opłacalność tej usługi. 

Szczególna uwaga musi być zwrócona na dalszą poprawę jakości i zdro- 
wotności dostarczanych nasion przez lebsze wyposażenie gospodarstw 
nasiennych. reprodukcyjnych i przedsiębiorstw zaopatrujących oraz 
wnialiw szą kontrolę materiału siewnego ze strony państwowej inspekcji 
nasiennej. 

Istotną częścią programu nasiennego jest konieczność zapewnienia 
rolnictwu odmian plennych, odpornych na wyleganie, choroby i wymarza- 
nie. Możemy teraz zapewnić szybki postęp w zakresie nawożenia i agro- 
techniki. Zadaniem więc hodowców qest wyprodukowanie odmian do- 
stosowanych do intensywnych warunków gospodarowania. Równolegle 
z hodowią własnych odmian konieczne jest adaptowanie cennych odmian 
zagranicznych do naszych warunków produkcyjnych. W tym celu należy 
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rozszerzyć współpracę z hodówcarni krajów RWPG, jsk również wyko- 
rzystywać materiał siewny najlepszych dla nas odmian zagranicznych. 

Usprawnić należy ocenę odmian, szybciej informować rolników o wy- 
nikach doświadczeń oraz bardziej operatywnie docydować o wprowa- 
dzeniu nowych odmian do produkcji. Winnismy szybciej rozzowszech- 
niać cenne, nowe krajowe i zagraniczne odmiany, a przy tym dosiioralić 
prace hodowlane zwłaszcza nad pszenicą i żytem. 

W ostatnich latach osiągnęliśmy dość duży postęp w hodowli nowych, 
wysokowydajnych odmian pszenicy, które dobrze wykorzysiują pod- 
wyższone dawki nawożenia, a równocześnie wykazują dużą odporność 
na wyleganie. Wprowadza się na coraz większą skalę intensywne odmia- 
ny zagraniczne. Równocześnie znacznie zmniejszono udział exstensyw- 
nych odmian pszenicy oraz wycofano odmiany, które nie dają pozżąda- 
nych efektów mimo wzrostu nawożenia i ulepszenia agrotechniki. 


Rozszerzyć należy prace hodowlane zmierzające do wytworzenia od- 
mian żyta o wysokiej pienności, odpornych na wyleganie i cnoroky. 

W pracy nad podnoszeniem kultury rolnej trzeba teraz poświęcić wię- 
cej uwagi problemom intensyfikacji zbóż, przezwyciężając rozpowszech- 
niony niesłuszny pogląd, że te rośliny nie są wrażliwe na zaniedbania 
agrotechniczne. Mamy duże doświadczenie w pracy nad podnoszeniem 
plonów roślin przemysłowych. Podobny efekt powinna przynieść kon- 
centracja wysiłków nad ulepszaniem agrotechniki zbóż. W programach 
agrominimum musi ona znaleźć należne jej miejsce. 


Przedstawiona wyżej ocena oparta na wskaźnikach wojewódzkich nie 
wyczerpuje problemu różnic występujących w naszym rolnictwie i nie 
wystarcza dla sformułowania programu działania. W każdym wojewódz- 
twie występują bardzo znaczne różnice w przyroście produkcji rolniczej 
między powiatami. W województwie lubelskim obok przyrostu plonów 
ok. 90—120 kgha w powiatach tomaszowskim, zamojskim i janowskim, 
wystąpił w ciągu pięciolecia spadek plonu zbóż o 1 q i więcej w powia- 
tach bialskim, włodawskim i lubartowskim. W woj. warszawskim rów- 
nież mamy powiaty, w których przyrost plonów znacznie prze:racza 
średnie krajowe wskażniki, jak np. ostrołęcki, pułtuski, wyszkowsxi, obak 
tego jednak uwidacznia się brak postępu w powiatach grodziskim, ga:- 
wolińskim i sochaczewskim. Wiele podobnych przykładów można przy- 
toczyć z innych województw. Dokładna analiza przyczyn wywciujących 
te zjawiska jest niezbędna dla określenia środków, za których pemocą 
można przeciwdziałać niekorzystnym tendencjom. 

Podstawowym instrumentem, za którego pomecą powinniśmy wbły- 
wać na wzrost plonów i zbiorów jest kontraktacja. Nowe zarówno eko- 
nomiczne, jak i produkcyjne warunki kontraktacji w sposób istotny po- 
prawiają opłacalność produkcji zbóż, a w konsekwencji zwiększają do- 
chody rolników z tej gałęzi produkcji roślinnej. Ze zbiorów w 1987 r. 
zakontraktowano ogółem 1 167 tys. ha na plan 1 135 tys. ka. W nowzlu 
roku gospodarczym kontraktacja powinna objąć 1375 tys. ha, a w ro- 
ku 1940 prawie 2200 tys. ha. Zadania kontrektecyjne na okres do 
1970 roku znane są we wszystkich województwach, co ułatwia planową 
działalność zabezpieczającą skup zbóz. Wszystkie organizacje odrawie- 
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czialne za rozwój kontraktacji oraz koordynujące ich działalność rady 
narodowe powinny traktować kontraktacyjne zadania jako jeden z naj- 
ważniejszych dla nas wskażników planu. 


Powiększenie uprawy poplonów ; 


Rozmiary produkcji zbożowej zależą między innymi od produkcji pasz 
na gruntach ornych. Niskie plony siana i innych pasz zmuszają do 
przeznaczania dużej części gruntów ornych pod rośliny pastewne, kosztem 
ograniczenia zasiewów zbóż. Można temu zapobiec uprawiając rośliny 
pastewne poza plonem głównym. 


Na szczególną uwagę zasługują 'poplony ozime, których uprawa jest 
możliwa w całym kraju, niemal w każdym gospodarstwie rolnym, i to 
zarówno na glebach lepszych, jak i na zupełnie słabych. Ścisłe badania 
prowadzone w zakładach naukowych Instytutu Uprawy, Nawożenia 
i Gleboznawstwa oraz w Rejonowym Zakładzie Doświadczalnym w Sie- 
linku w woj. poznańskim wykazały, że w obecnych warunkach produk- 
cyjnych: przy dostatecznym wyposażeniu gospodarstw uspołecznionych 
i kółek rolniczych w sprzęt maszynowy oraz przy zapewnieniu rolnictwu 
większych dostaw nawozów mineralnych, zwłaszcza azotowych, jedną 
z najbardziej efektywnych metod umożliwiających uzyskanie dużych 
ilości własnych pasz gospodarskich jest uprawa żyta w poplonie ozimym. 
Wyniki te zostały następnie sprawdzone w doświadczalnictwie tereno- 
wym oraz w praktyce rolniczej w przodujących gospodarstwach .pań- 
stwowych i w gospodarstwach indywidualnych. 

Ten cykl doświadczeń ścisłych i produkcyjnych pozwolił na opraco- 
wanie naukowo i ekonomicznie uzasadnionego programu produkcji po- 
plonów ozimych w Polsce, ze szczególnym uwzględnieniem żyta. Żyto 
w uprawie poplonowej wykazuje boewiem wielostronne zalety: nadaje 
się na zielonki, kiszonki i na wczesne pastwisko. 

Dzięki zaletom, jakie wykazuje żyto w uprawie poplonowej, a 'zwłasz- 
cza dzięki jego małym wymaganiom glebowym i klimatycznym, otwiera 
się duża szansa dla gospodarstw na glebach lekkich, stale napotykają- 
cych trudności w produkcji pasz zielonych. Poza tym poplon ozimy scho- 
dzący dostatecznie wczesnie z pola pozostawia dobre stanowisko pod 
ziemniaki dzięki obfitym resztkom pożniwnym, odpowiadającym warto- 
ścią mniej więcej połowie przeciętnej dawki obornika. Po poplonie ozi- 
niym można zasiewać również inne rośliny pastewne i uzyskiwać dwa 
zoiory w ciągu jednego roku, co w dużym o rozwiązuje problem 
produkcji pasz. 

Średni plon zielonej masy żyta w poplonie ozimym wynosi około 150 
do 200 q z 1 ha. Zawiera on około 3 do 4 q białka i około 3000 do 3500 
jednostek owsianych. Ta ilość białka i jednostek karmowych pokrywa 
zapotrzebowanie jednej średnio mlecznej krowy w ciągu całego roku. 

Na szczególne podkreślenie zasługuje niski koszt produkcji zielonki 
i bialka w życie poplonowym. Według rachunków, dokonanych w Rołni- 
czym Rejonowym Zakładzie Doświadczalnym w Sielinku i w Zakładzie 
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Doświadczalnym IUNG w Baborówku, koszt produkcji l q zielonki żyta 
wynosi średnio 11—14 zł a koszt 1 kg białka w tej zielonce około 7—9 zł. 
W ziarnie zbóż koszt ten wynosi od 33 do 36 zł. 


Jeżeli nawet uwzględnić fakt, że zboże jest paszą bardziej uniwersalną 
i wszechstronną w żywieniu zwierząt, to jednak wzrost zbiorów zie- 
lonki może mieć bardzo istotny wpływ na ogólną poprawę bilansu pasz 
i pewne obniżenie kosztów własnych wielu produktów zwierzęcych. 


Produkcja zielonki z poplonów ozimych pozwala na dobre wykorzysta- 
nie silosów. Kiszonki z poplonu ozimego są bardzo wartościowe i gotowe 
do skarmiania już po 6—8 tygodniach od zakiszenia, a więc już w lipcu, 
czyli w okresie gdy w gospodarstwie odczuwa się niedobór pasz zielo- 
nych. Użytkowanie tych kiszonek w miesiącach letnich umożliwia po- 
nowne napełnienie silosów zielonkami z poplonów wtórnych, z poplo- 
nów ścierniskowych i wsiewek, z ostatnich pokosów traw łąkowych itp. 

Modernizacja parku maszynowego w rolnictwie sprzyja upowszech- 
nieniu produkcji pasz z poplonów ozimych. Coraz większa liczba pań- 
stwowych gospodarstw rolnych dysponuje dostatecznym sprzętem tech- 
nicznym, : umożliwiającym sprawną organizację prac związanych ze 
sprzętem poplonów ozimych. Międzykółkowe bazy maszynowe i kółka 
rolnicze dysponujące coraz bardziej kompletnymi zestawami mogą roz- 
szerzać usługi przy siewie i zbiorze poplonów w indywidualnych gospo- 
darstwach rolnych. | 


Nasionami poplonów rozporządza każde gospodarstwo rolne. Mamy 
teraz dość nawozów azotowych, których dostawy wzrastają z każdym 
rokiem, a które przy omawianym systemie produkcji pasz można wyko- 
rzystywać w sposób bardzo efektywny. 

Dysponując obecnie niezbędnymi środkami i wynikami naukowych 
i produkcyjnych doświadczeń powinniśmy postawić sobie zadanie podwo- 
jenia powierzchni uprawy roślin poplonowych do roku 1970, czyli zwięk- 
szenia jej do około 3 000 tys. ha, z czego poplony ozime winny zająć około 
1 mln ha, to znaczy trzykrotnie więcej niż w ostatnich latach. 

Na poplony ozime oprócz żyta powinny być również siane mieszanki 
żyta z wyką ozimą i pszenicy z wyką ozimą, bądź mieszanka gorzowska 
lub poznańska. 

Upowszechniać należy wsiewki jednorocznych roślin motylkowych 
w zboża oraz poplony ścierniskowe dobierane odpowiednio do warunków 
przyrodniczych, ze szczególnym uwzględnieniem seradeli. 

„Są to zadania realne i w pełni uzasadnione. Przy średnim plonie zie- 
lonej paszy w wysokości 175 q/ha uzyskalibyśmy dodatkowo okało 


- *17,5 mln ton zielonki, czyli 3,5 mld jednostek owsianych i około 350 tys. 


ton białka. Ilość ta pokryłaby potrzeby paszowe około 1 młn średnio 
mlecznych krów albo pozwoliłaby na wyprodukowanie około 400) tys. 
ton żywca wołowego ponad dotychczasowy poziom. 

Powyższe zadanie wymaga podjęcia przez kółka rolnicze, PGR, spół- 
dzielnie produkcyjne, rady narodowe i specjalistów rolniczych odpo- 
wiedniej działalności popularyzatorskiej i organizacyjnej. Działalność tę 
trzeba prowadzić przede wszystkim w tych powiatach, gdzie mamy duże 
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zadanią w produkcji zwierzęcej, a zwłaszcza w produkcji mleka i żywca 
wołowego, szczególnie tam, gdzie latem występują trudności paszowe. 
Dotyczy to rejonów o małym udziale trwałych użytków zielonych. 

Uprawa poplonów, a w tym poplonów ozimych, musi być jednym 
z głównych tematów w okresie najbliższego szkolenia jesienno-zimowe- 
go. Szybkie rozszerzenie uprawy poplonów należy traktować jako szcze- 
gólnie ważny element intensyfikacji produkcji rolnej. 


Intensyfikacja gospadarki łąkowo-pastwiskowej 


Kolejnym, bardzo istotnym czynnikiem, od którego zależy pomyślny 
rozwój sytuacji paszowej, jest radykalna poprawa pielęgnacji oraz użyt- 
kowania łąk i pastwisk. Stanowią one bardzo poważny areał (4,5 mln ha) 
i stopień intensywności gospodarowania na tych użytkach decyduje 
w bardzo dużej mierze o postępie w całej produkcji rolnej. 

Z ogólnego areału łąk i pastwisk zmeliorowano dotychczas 60%. Plan 
przewiduje, że do roku 1970 będziemy poddawali zabiegom melioracyj- 
nym około 65 tys. ha rocznie. 


Plony ze zmeliorowanych łąk w ostatnich latach wzEGsły o około 300%/. 
Występują jednak duże różnice w plonowaniu. Np. w roku 1966 zebrano 
średnie plony siana w granicach 63 do 70 q w województwach: kieleckim, 
łódzkim, warszawskim i lubelskim, natomiast w olsztyńskim, szczeciń- 
skimi zielonogórskim tylko 46 q/ha. Poniżej a kształtują się plony 
ze zmeliorowanych łąk także w województwach: białostockim, gdańskim, 
koszalińskim, opolskim, wrocławskim. Łączny obszar zmeliorowanych 
łąk w tych województwach wynosi Ł mln ha. Osiągnięcie na tym areale 
plonów odpowiadających średnim dałoby zatem dodatkowo 680 tys. ton 
siana. 

Tak dużych rozpiętości w plonach na areale o uregulowanych stosun- 
kach wodnych nie można tłumaczyć zjawiskami klimatycznymi. Przy- 
czyną jest przede wszystkim niski poziom gospodarowania i niedocenia- 
nie tej niezwykle ważnej rezerwy pasz. . 

Zmeliorowanie łąk i pastwisk wymagało dużych nakładów państwa, 
którego udział w całości kosztów wynosi około 80% przy melioracjach 
i około 50% przy zagospodarowaniu. Musimy zapewnić należytą opła- 
calność tych nakładów. 

Wszystkim rolnikom posiadającym zmeliorowane użytki zielone można 
obecnie w każdym województwie zagwarantować sprzedaż nawozów 
w ilości około 150 kg NPK na I ha łąki. Należy podkroślić, że nawożenie 
tych użytków jest wysoce opłacalne. Coraz lepsze wyposażenie kółek 
rolniczych w ciągniki i sprzęt towarzyszący ułatwia systematyczną pie- 
lęgnację tych użytków, a nade wszystko terminowy zbiór siana. 

W roku bieżącym podjęto decyzje zoboewiązujące rolników do bardziej 
starannej pielęgnacji terenów zmeliorowanych. Obecnie rolnik musi 
przed podjęciem inwestycji zobowiązać się do prowadzenia prawidłowej 
gospodarki na terenach zmeliorowanych, W przypadku niedotrzy- 
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mania tego zobowiązania rolnik będzie pokrywał całkowity koszt prac 
melioracyjnych. Rady narodowe mają więc w swych rękach skuteczny 
instrument, by zapewnić na zmeliorowanym areale gospodarkę nowo= 
czesną i wysoce intensywną. | 

Dużą pomoc w organizowaniu racjonalnej gospodarki na użytkach zie- 
lonych mogą zapewnić rolnikom spółki wodne. Obejmują one obecnie 
swoją działainością zaledwie połowę obszaru zmeliorowanych użytków 
rolnych. Należy dążyć do powiększenia liczby spółek i objęcia ich dzia- 
łalnością całego zmeliorowanego obszaru. 

Kontynuując dotychczasową politykę powiększania nakładów na me- 
lioracje rolne nie wolno nam tracić z pola widzenia tych użytków zielo- 
nych, które nie wymagają melioracji, a na których gospodarka jest pro- 
wadzona w sposób wysoce ekstensywny. Terenów takich posiadamy około 
600 tys. ha, a np. w roku 1966 osiągnęliśmy na nich plony siana w wy» 
sokości 38 q/'ha. Rezerwa paszowa, którą można uruchomić podnosząc 
średnie plony na tym obszarze np. do 45 q, jest bardzo duża, mogłaby 
stanowić paszę dla około 110 tys. krów. 


Łąki te są na ogół słabo nawożone lub wcale nie nawożone, nie pod- 
siewa się ich, a na połowie tego areału nie przeprowadza się żadnych 
prac pielęgnacyjnych. Konieczne jest więc opracowanie w każdym po- 
wiecie planu pełnego zagospodarawania tych łąk w okresie najbliższych 
trzech do czterech lat. Stosownie do ustalonego planu zostaną zapewnio- 
ne dla każdego województwa niezbędne ilości nasion traw, nawozów 
i wapna. Nakłady na intensyfikację łąk i pastwisk szybko się zwracają, 
dlatego też koszty związane z zagospodarowaniem tych terenów powinni 
pokrywać ich właściciele, państwo natomiast pomoże im kredytami na 
zakup nasion, nawozów i na opłatę usług maszynowych. 

Częścią składową planu intensyfikacji użytków zielonych powinno być 
zagospodarowanie wspólnot łąkowo-pastwiskowych. W roku 1963 zada- 
nie to zostało postawione przed radami narodowymi, przy czym została 
wydana ustawa o zagospodarowaniu wspólnot gruntowych, w których 
łączny obszar użytków zielonych wynosi 103 tys. ha. Dotychczas zago- 
spodarowano 23 tys. ha wspólnot, z czego na woj. rzeszowskie, przodu- 
jące w tym zakresie, przypada około 13 tys. ha. 

Równorzędnie z zadaniami zwiększania plonów z terenów łąkowych 
trzeba podjąć znacznie większy niż dotychczas wysiłek dla poprawienia 
gospodarki pastwiskowej. Obok zabiegów uprawowych wymaga upow- 
szechnienia porcjowany wypas bydła. Konkretne zadania w tym zakresie 
powinny być uwzględniane w planach gromadzkich i w programach 
agrominimum. Konieczne jest również zakładanie w każdej gromadzie 
przykładowych pastwisk, które służyć będą dla celów instruktażowych. 


Uprawa ziemniaka i rozwój suszarnictwa 


W produkcji pasz bardzo ważne miejsce zajmuje u nas ziemniak. 
Dostarcza on około 13—15%, jednostek karmowych zużywanych do ży- 
wienia zwierząt i zaspokaja około 45%, potrzeb paszowych w tuczu 
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trzody chlewnej. Na ziemniaczanym surowcu oparty jest w dużym sto- 
pniu przemysł rolno-spozywczy, pokrywający potrzeby krajowe i do- 
starczający wyrobów na eksport. W ostatnich latach rozwinęliśmy dość 
wydatnie eksport sadzeniaków 'i ziemniaków, który nadal będziemy roz- 
wijać. Nie przewidujemy przeto zmniejszenia udziału ziemniaków 
w strukturze zasiewów, a plony i zbiory tej cennej rośliny powinniśmy 
nadal szybko powiększać. 

Działamy w tej dziedzinie według kompleksowego programu. Część jego 
już zrealizowaliśmy. Mamy dobre wyniki prac hodowlanych nad wytwa- 
rzaniem nowych odmian. Gruntownie zreorganizowano reprodukcję Sa- 
dzeniaków. Materiał doborowych odmian rozmnaża się na skalę nie spo- 
tykaną u nas dawniej. Wprowadzono powszechną w zasadzie wymianę 
sadzeniaków w okresach podyktowanych przez fitopatologów. Prowadzi 
się masową chemiczną ochronę plantacji ziemniaczanych. Rosnący po- 
ziom nawożenia, dzięki zwiększonej hodowli bydła i wyższym dostawom 
nawozów mineralnych, pozwala na osiągnięcie coraz wyższych plonów. 
Wszystkie te czynniki sprawiły, że produkcja ziemniaków rozwijała się 
w ostatnim 5-leciu znacznie lepiej niż wielu innych ziemiopłodów. 

Doskonaląc i powiększając nadal produkcję ziemniaka musimy obecnie 
zwrócić większą niż dotąd uwagę na wykorzystanie zbioru. Tradycyj- 
nie stosowane u nas sposoby przechowywania ziemniaków nie chronią 
nas należycie przed stratami, które dochodzą do 20% zbioru. Przy istnie- 
sącej u nas strukturze bazy paszowej dla trzody chlewnej w jednych 
latach powstają wysokie i trudne do zagospodarowania nadwyżki ziem- 
niaka, w innych znowu występują jego ostre niedobory. Mimo tej zmien- 
ności słusznie ceni się u nas ziemniak jako roślinę pastewną, ponieważ — 
nawet po odliczeniu strat — na przeważających u nas lekkich glebach 
przewyższa on inne rośliny pastewne wysokością zbioru jednostek kar- 
mowych w przeliczeniu na hektar. 

Od kilku lat popularyzujemy kiszenie parowanych ziemniaków, a także 
prowadzimy z dobrymi rezultatami prace nad opanowaniem bardziej 
nowoczesnego sposobu konserwowania ziemniaka. Suszony produkt mo- 
żna przechować bez strat nawet przez kilka lat. Karmienie suszonymi 
ziemniakami znacznie zmniejsza pracochłonność żywienia zwierząt i uła- 
twia sporządzanie racjonalnych mieszanek paszowych. 

Sprzyjającą okolicznością jest zbudowanie 125 nowoczesnych suszarni 
zielonek, z których większość można wykorzystać po odpowiedniej adap- 
tacji do suszenia ziemniaków. Próby takie podjęte przed rokiem w 12 
zakładach PGR zasługują na pozytywną ocenę, w wyniku której opra- 
cowany został program dalszego rozwoju suszarnictwa. Założenia jego 
przewidują uruchomienie w bieżącym roku dalszych 33 suszarni. W la- 
tach 1968—1970 winniśmy uruchomić około 230 nowych zakładów. Po- 
zwoli nam to w 1970 r. suszyć około 2 mln ton ziemniaków, czyli prawie 
10% ogólnej 1ch ilości zużywanej na pasze. Potencjał ten zamierzamy 
wykorzystać zarówno do towarowej produkcji suszu ziemniaczanego, jak 
1 do usługowego suszenia dla gospodarstw rolnych. 

Dwukierunkowe wykorzystanie urządzeń suszarniczych: zarówno dla 
produkcji suszu zielonek jak i ziemniaków, zapewnia większą opłacalność 
dość kosztownych inwestycji, które podejmujemy w tej dziedzinie. 
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Program rozwoju suszarnictwa ziemniaków określa szczegółowo zada- 
ria dla poszczególnych województw. Trafna lokalizacja suszarni będzie 
miała duży wpływ na efektywność tych inwestycji. Każdemu zakładowi 
trzeba zapewnić dostawę około 9 tys. ton ziemniaków. Jest to ilość, 
iaką w naszych warunkach uzyskuje się dla celów paszowych z areału 
przeciętnej gromady. Przy niskich jednak plonach zaplecze zakładu 
byłoby zbyt rozległe, a przy promieniu dostawy przekraczającym 10 km 
opłacalność suszenia dość szybko maleje. 

Z usług suszarni najchętniej korzystać będą rolnicy, którym najbar- 
dziej zależy na zmniejszeniu pracochłonności produkcji, a więc właści- 
ciele średnich i większych gospodarstw prowadzący na dużą skalę tucz 
trzody. Dostawcą ziemniaków dla towarowej produkcji suszu będą te 
rejony. które i dotąd dostarczały duże ilości ziemniaków przemysłowych 
na sprzedaż dla odległych zakładów przetwórczych, oraz rejony, gdzie 
wobec niskich dotąd plonów można liczyć na znaczny wzrost zbiorów 
azięki intensyfikacji uprawy ziemniaka. 

W rejonach działania suszarni musimy zapewnić szybki wzrost ślośów 
Orientować się należy na wydajność przewyższającą 200 q/ha. Wymaga 
to zastosowania podobnych środków, jakie stosujemy w zamkniętych 
rejonach produkcji sadzeniaków: dobry instruktaż agrotechniczny, wy- 
sokie nawożenie, systematyczna wymiana sadzeniaków, powszechna 
ochrona roślin, mechanizacja. 

Już w bieżącym roku podjąć należy w rejonach lokalizacji suszarni 
akcję, w wyniku której rolnicy będą się mogli zorientować w opłacal- 
ności usług suszarni. Trzeba zapoczątkować i rozwijać wymianę ziemnia- 
ków na susz oraz zorganizować doświadczenia żywieniowe trzody w ze- 
społach przysposobienia rolniczego, u przodujących dostawców tuczni- 
ków i bekonów oraz u wszystkich postępowych rolników, którzy wyka- 
zują zainteresowanie nową metodą. 

Organizację zaplecza surowcowego dla suszarni należy traktować jako 
jedno z ważniejszych zadań władz terenowych i do jego realizacji przy- 
stąpić należy już obecnie i tam, gdzie szybko powstaną nowe suszarnie, 
i tam, gdzie budowę ich podejmiemy za 3—4 lata. 

Za omawianym programem przemawia wiele takich argumentów jak: 
powszechność uprawy ziemniaka, bardzo duża ilość jednostek karmo- 
wych, jakie daje on na lekkich glebach, własny surowiec przynoszący 
aodatkowy dochód ekstensywnym dotąd rolniczym rejonom, dodatkowa 
szansa dla średnich i większych gospodarstw mających lekkie gleby 
i działających nieraz w trudnych warunkach, aktywizacja zaniedbanych 
rejonów, pozbawionych dotąd przetwórczych zakładów przemysłu rolno- 
spożywczego. Wreszcie rachunek ekonomiczny: suszarnictwa, zwłoszcza 
w zestawieniu z kosztami importu zboża, potwierdza celowość parjętych 
aecyzji. 


Dalsza intensyfikacja produkcji zwierzęcej 


Realizacja uchwał IV zjazdu partii prryniosła znaczne ożyw.enie 
w produkcji zwierzęcej. Znalazło to wyraz we wzroście pogłowia bydła 
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i trzody chlewnej oraz we wzroście produkcji mięsa i mleka w dwóch 
pierwszych latach bieżącego planu 5-letniego. Podstawą tego było umo- 
cnienie bazy 2. w ostatnich latach. Podkreślić też trzeba wpływ 
ekonomicznych warunków, które ustalone zostały celem podniesienia 
opłacalności produkcji zwierzęcej. Nie możemy jednak pomijać tej oko- 
liczności, że postępom w rozwoju pogłowia nie odpowiadają zmiany 
w intensywności produkcji zwierzęcej. Mimo zmian na lepsze, znaczna 
część gospodarstw rolnych osiąga zbyt niskie wskaźniki jednostkowej 
wydajności krów oraz niewysokie przyrosty w tuczu i opasie. 

Zadania planu 5-letniego — znacznego zwiększenia produkcji żywca 
i mleka — zobowiązują nas do zwrócenia uwagi w większym niż dotąd 
stopniu na intensyfikację produkcji zwierzęcej. 

Pogłowie trzody chlewnej w roku 1970 powinno liczyć około 14 500 tys. 
sztuk. Wprawdzie w bieżącym roku osiągnęliśmy już poziom pogłowia 
zbliżony do tej liczby, jednakże tempo wzrostu produkcji żywca wieprzo- 
wego w najbliższych trzech latach będzie musiało być szybsze. Musimy 
to zapewnić nie tyle przez wzrost pogłowia, co przez intensyfikację tuczu, 
a więc uzyskiwanie wyższych przyrostów przez bardziej racjonalne ży- 
wienie. A 

Sprzyja temu przejście na mięsny kierunek produkcji. Zapewniliśmy 
odpowiednie warunki ekonomiczne dla takiej zmiany. Od 1 lipca ubie- 
głego roku cennik preferujący produkcję tuczników mięsnego typu został 
wprowadzony w rejonach, gdzie poprzednio skupowaliśmy przeważnie 
świnie cięższe mięsno-słoninowe. | 

Skupując teraz tuczniki typu mięsnego i dążąc równocześnie do zwięk- 
szenia produkcji żywca, musimy od takiego samego stada podstawowego 
uzyskać więcej materiału do tuczu, a przy tym materiału zdolnego do 
szybkich przyrostów. Zwiększa się więc znaczenie prac hodowlanych 
(dostawy loszek typu mięsnego, organizowanie gniazd produkcyjnych) 
oraz racjonalizacji żywienia. Szczególne znaczenie obie te akcje będą 
miały właśnie w rejonach, gdzie najpóźniej wprowadziliśmy preferencje 
dla produkcji sztuk mięsnych. 

Stałe zwiększanie produkcji przemysłowych mieszanek paszowych 
umożliwia coraz lepsze zaopatrywanie w nie również producentów żyw- 
ca wieprzowego. Łatwość nabycia właściwych asortymentów coraz lep- 
szych mieszanek przemysłowych staje się warunkiem przejścia na mięsny 
kierunek produkcji. 

Należy zaznaczyć, że zużycie mieszanek w tuczu trzody nie jest u nas 
równomierne. Między poszczególnymi rejonami zachodzą znaczne różnice. 
O ile w województwach o wysokiej kulturze hodowlanej, jak bydgoskie 
i poznańskie, spasa się ponad 80 kg mieszanek przemysłowych w bprze- 
liczeniu na 1 sztukę, to w województwach wschodnich spasa się ich 
zaledwie około 30 kg. Powszechnie więc w rejonach ekstensywnej pro- 
dukcji żywca rolnicy spasają w tuczu trzody chlewnej więcej zboża 
i ziemniaków, zużywając nadmierne ilości jednostek karmowych na 
1 kg przyrostu. To jedna z przyczyn napięcia naszego bilansu zbożowo- 
paszowego i znacznego przy tym marnotrawstwa. 

Zasadnicza zmiana w tej dziedzinie może nastąpić pod warunkiem po- 
rularyzacji prawidłowego żywienia. Obok pokazów racjonalnego tuczu 
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przy użyciu mieszanek przemysłowych, trzeba nasilać i inne formy 
instruktażu, a tematykę żywieniową stawiać na czele problematyki zoo- 
technicznej w zimowym szkoleniu rolników. Upowszechniając stosowa- 
nie mieszanek przemysłowych musimy zapewnić stałą poprawę ich jako- 
ści. Ciągle jeszcze spotkać się można z krytycznymi uwagami rolników 
o niezadowalającej jakości niektórych partii dostarczanych pasz. 

Aby skutecznie przeciwdziałać wszelkim uchybieniom tak w produkcji, 
jak i w obrocie, trzeba zaostrzyć kontrolę nad produkcją środków ży- 
wienia zwierząt. 

Produkcję pasz dla bydła można podnosić o wiele szybciej niż produk- 
cję pasz treściwych, na których w tak znacznej mierze opiera się tucz 
trzody. Dlatego też nasz obecny 5-letni plan zakłada o wiele większe 
postępy w chowie bydła niż trzody. Wzrost pogłowia bydła w latach 
1966—1970 powinien wynieść ponad 150%%. Przyrost pogłowia bydła 
opierać się będzie przede wszystkim na odchowie młodzieży przeznaczo- 
nej na cele rzeżne. Produkcja żywca wołowego ma osiągnąć w 1970 r. 
1100 tys. ton — wobec 692 tys. ton uzyskanych w 1965 r. Wzrost pro- 
dukcji mleka w roku 1970 ma wynieść w porównaniu z rokiem 1955 
około 13%, głównie dzięki powiększeniu mleczności krów. Realizacja 
zadań planu 5-letniego wymagać będzie zwiększenia w latach 1968—1970 
pogłowia bydła o około 1 mln sztuk, żywca wołowego o około 300 tys. ton 
i mleka o około 700 mln litrów ponad stan obecny. 

O wykonaniu tych zadań zadecyduje intensyfikacja chowu bydła w tych 
województwach, które posiadają niską jeszcze obsadę pogłowia oraz ko- 
rzystne warunki do produkcji mięsa i mleka. W roku 1966 średnio 
w kraju na 100 ha użytków rolnych było 52 sztuki bydła. W niektórych 
województwach obsada bydła była znacznie niższa. Wymienić tu należy: 
bydgoskie (50 sztuk), lubelskie (48 sztuk), koszalińskie (45 sztuk), war- 
szawskie (45 sztuk), szczecińskie (43 sztuki), białostockie (42 sztuki). 

Osiągnięcie przeciętnej obsady na 100 ha w województwach posiada- 
jących najmniej bydła oznacza możliwość przyrostu stada o około 550 tys. 
sztuk, tj. o około 30%/ę wzrostu pogłowia bydła zakładanego w tej 5-latce. 

W pozostałych rejonach można także powiększać pogłowie w śŚiad za 
rozwojem bazy paszowej. Głównym jednak zadaniem jest tam podno- 
szenie mlecznej wydajności krów. Dotyczy to zwłaszcza województw, 
gdzie obsada pogłowia jest dość wysoka, ale jego wydajność wciąż po- 
zostaje na zbyt niskim poziomie. 

Niemal w każdym województwie istnieją znaczne rozpiętości w obsa- 
dzie pogłowia bydła w poszczególnych powiatach. To samo dotyczy 
mleczności krów. Wiąże się to głównie z niejednakowym pozioniem prac 
zmierzających do poprawy warunków produkcyjnych. 

Gospodarstwa rolne w rejonach zmeliorowanych powinny korzystać 
w pierwszym rzędzie z przydziałów materiałów budowlanych, pornocy 
kredytowej oraz dostaw wartościowego bydła pochodzącego z województw 
o wysokim poziomie hodowli. W tym zakresie dokonaliśmy już niemało. 
Na tereny pomelioracyjne przerzuciliśmy ostatnio przy pomocy finan- 
sowej państwa około 27 tys. sztuk jałowiec użytkowych i hodowlanych. 
W następnych latach dążyć będziemy do rozszerzenia kontraktacji bydła 
hodowlanego i nasilenia wymiany nisko produkcyjnego bydła w takich 
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rejonach na bardziej wartościowe, gdyż akcja ta spotyka się z dużym 
uznaniem rolników. 

Równocześnie należy rozszerzać instruktaż w szczególności w za- 
kresie zwiększenia zasobów paszowych na okres żywienia zimowego po- 
przez dałszą budowę silosów i kiszenie pasz. W latach 1964—1966 wy- 
budowano około 350 tys. silosów. Zaspokaja to jednak tylko 40%, potrzeb. 
Pod względem ilości produkowanych kiszonek występują w poszczegól- 
nych województwach znaczne rozpiętości. Szacuje się bowiem, że o ile 
w województwie bydgoskim na 1 sztukę wypada około 33 q, w poznańskim 
i opolskim około 29 q. to w białostockim 6,5 q, krakowskim i rzeszow- 
skim około 9 q, kieleckim 10 q. Dlatego należy dalej kłaść duży nacisk 
na rozbudowę silosów i produkcję kiszonek. 

Do niedocenianych zagadnień zaliczyć należy sprawę mechanizacji prac 
przy obsłudze inwentarza. Ma ona swą szczególną wagę zarówno w gospo- 
darstwach uspołecznionych, jak i większych gospodarstwach chłopskich. 
Należy szybko rozwinąć produkcję maszyn i urządzeń zmniejszających 
pracochłonność obsługi zwierząt w różnych typach gospodarstw. 

Chodzi przede wszystkim o urządzenia do transportu paszy i obornika, 
aparaty udojowe, wyposażenie do wentylacji i dezynfekcji pomieszczeń 
inwentarskich oraz różnorodny sprzęt i elementy wyposażenia pomie- . 
szczeń inwentarskich (maszyny i narzędzia do przygotowania. pasz, 
SODA karmiki, elementy urządzeń kanalizacyjnych itp.). 


IIT. Ulepszanie gospodarki ziemią 


Przy rozwiązywaniu podstawowych zadań w rolnictwie, zarówno uję- 
tych w programie naszej działalności na najbliższe lata, jak i w dalszych 
okresach, winniśmy zapewniać coraz lepsze wykorzystanie ziemi. Zasoby 
tego podstawowego środka produkcji rolniczej są u nas ograniczone. 
W wyniku gospodarczego rozwoju kraju maleje obszar użytków rolnych. 
Przyrost ludności sprawia, że zmniejsza się u nas obszar gruntów wyko- 
rzystywanych rolniczo przypadający na głowę ludności. Przed 20 laty 
wynosił on 0.8 ha, obecnie zmalał do 0,6 ha, natomiast około 1980 roku 
kędziemy mieli tylko około 0,5 ha użytków rolnych przypadających na 
1 mieszkańca kraju. 


Ścalanie gruntów 


Ciągła i szybka intensvfikacja rolnictwa jest więc kohieczna. W zna- 
cznej mierze zależy ona od struktury gospodarstw rolnych i warunków 
użytkowania ziemi. Występujące u nas rozdrobnienie gospodarstw i dzia- 
łek oraz często wysoce uciązliwa szachownica gruntów obniża produk- 
cyjne możliwości rolnictwa w wielu rejonach kraju. Wytrąca ona z pro- 
dukcji grunty zajęte przez liczne drogi, miedze oraz przyległe do nich 
mało produktywne pasy ziemi uprawnej. 
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Obszar gruntów położonych w szachownicy wynosi u nas ok. 6 mln ha, 
z czego połowa przypada na grunty ukształtowane szczególnie nieko- 
rzystnie. Uciążliwa szachownica występuje głównie w woj. warszawskim, 
łódzkim, lubelskim, białostockim, kieleckim, rzeszowskim i krakowskim, 
a częściowo w woj. poznańskim, bydgoskim, katowickim. Obejmuje ona 
ok. 3 mln ha, a w tym do 300 tys. ha pod miedzami, drogami polnymi itp., 
a-więc nie wykorzystanych dla produkcji, czyli obszar równy blisko 
połowie gruntów ornych woj. opolskiego, gdańskiego lub szczecińskiego. 

Na pozostałym obszarze kraju warunki użytkowania ziemi są na ogół 
korzystniejsze, ale i tam występuje szachownica gruntów, której źródłem 
są różne zmiany w posiadaniu ziemi wynikłe w ciągu ostatnich kilku- 
nastu lat. Problem ten dotyczy też szeregu gospodarstw państwowych, 
słabych, niskoprodukcvyjnych i nierentownych wskutek rozproszenia 
gruntów. 


.W wyniku zniesienia szachownicy gruntów wydatnie wzrasta pro- 
duktywność gospodarstw. Powiększa się użytkowana rolniczo powierz- 
chnia i rośnie wydajność pracy. Szerzej można mechanizować prace po- 
lowe. Zmniejszają się nakłady transportowe. Wzrasta też efektywność 
szeregu zabiegów agrotechnicznych i nakładów inwestycyjnych. 


W związku z tym powinniśmy podjąć możliwie na szeroką skalę prace 
scaleniowe, które utorują drogę do dalszej intensyfikacji produkcji rol- 
niczej. Podejmując taką decyzję trzeba też uwzględniać, że komasacja 
jest niezbędna dla racjonalnego rozwiązania sprawy nazbyt ekstensyw- 
nych gospodarstw indywidualnych. 

Mimo dosyć szybkiej intensyfikacji rolnictwa wciąż mamy do czynie- 
nia ze zjawiskiem źle wykorzystanej, zaniedbywanej ziemi i podupada- 
jących gospodarstw. Chociaż ekonomiczne warunki rolnictwa stale się 
poprawiają, pewna część indywidualnych gospodarstw chłopskich nie 
rozwija się, lecz ulega procesom ekstensyfikacji. 

Wiąże się to przede wszystkim z uprzemysłowienicm kraju. Dzięki 
industrializacji otwarta została dla młodzieży wiejskiej szeroka droga 
do szkół i do nierolniczych zawodów. Możliwość wyboru zawodu sto- 
sownie do zdolności i upodobań jest wielką zdobyczą całego naszego 
społeczeństwa. Korzysta z niej w szerokim stopniu wieś, z której w ciągu 
ostatnich 20 lat odpłynęło do miast i do nowych zawodów ok. 10 mln 
ludzi. W znacznej części gospodarstw pozostają jedynie ludzie starsi 
o zmniejszającej się zdolności do pracy. Nie tylko nie mogą oni intensy- 
fikować swych gospodarstw, ale z upływem lat coraz bardziej potrzebują 
innego zabezpieczenia na starość niż praca na własnej ziemi, której im 
coraz trudniej podołać. 

Są też gospodarstwa podupadłe wskutek losowych wypadków, nie- 
dostatecznego przygotowania właścicieli do pracy w rolni ym zawodzie 
lub z innych istotnych przyczyn 

Coraz większa dostępność środków produkcji podnoszących wydaj- 
ność pracy w rolnictwie. wielostronny program inw estycyjny, melioracje, 
elektryfikacja, zaopatrzenie wsi w wodę, budowa dróg i rozwój komuni- 
kacji publicznej, rozwój handlu wiejskiego i przybliżenie do wsi pla- 
cówek zaopatrzenia i skupu, rozwój różnorodnych usług — wszystko to 
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w znacznej mierze kompensuje ubytek rąk do pracy na wsi. Szczególne 
znaczenie ma rozwój mechanizacji, rozbudowa międzykółkowych baz 
maszynowych i usługowej działalności kółek rolniczych. 

Mimo tej różnorodnej pomocy część właścicieli gospodarstw nie jest 
w stanie wykorzystać należycie swoich gruntów. Jest to zjawisko wy- 
soce niekorzystne. Zamiast coraz intensywniejszej uprawy, na znacznym 
obszarze zachodzi lub niebawem zacznie postępować proces ekstensyfi- 
kacji wynikający z rosnącego niedoboru siły roboczej i malejącej aktyw- 
ności rolników, których podeszły wiek nie sprzyja doskonaleniu ich go- 
spodarstw. Jeśli nawet dzisiaj gospodarstwa te są dosyć dobre, to za kilka 
lat zaczną schodzić do rzędu podupadłvch. 

Celem zbadania poziomu produkcji rolniczej w różnych grupach go- 
spodarstw i określenia zależności tego poziomu od zachodzących na wsi 
. przemian przeprowadzono w br. odpowiednią ankietę. 

Ankieta ta wykazała, że poważny odsetek gospodarstw osiąga znacznie 
niższy od przeciętnego poziom produkcji. 

W grupie słabych gospodarstw uwidacznia się szczególnie niska obsa- 
da pogłowia zwierząt gospodarskich na 100 ha użytków rolnych. Inne 
charakterystyczne cechy gospodarstw o zaniżonej produkcji to: gorsze 
wyposażenie w budynki inwentarskie, dość wysokie zadłużenie wobec 
państwa, bardzo niskie plony będące wynikiem niestosowania nowo- 
czesnych zabiegów agrotechnicznych bądź też wykonania ich z braku 
siły roboczej w nieodpowiednich terminach. . 

Należy zaznaczyć, że w grupie tej występuje najwyższy odsetek wła- 
ścicieli mających powyżej 60 lat. 

Ankieta wykazała także istnienie stosunkowo dużej ilości gospodatstw 
prowadzonych przez starszych właścicieli, którzy nie mają żadnych na- 
stępców. Gospodarstwa te zagrożone są procesem ekstensyfikacji pro- 
dukcji. 


Renty dla rolników 


Przy doborze środków gwarantujących rozwiązanie omawianego pro- 
blemu należy uwzględnić, że gospodarstwa zagrożone upadkiem nie mogą 
podnieść produkcji własnymi siłami i że przeważająca ich większość 
znajduje się w rejonach, gdzie zasoby rąk do pracy są niewielkie i ma- 
lejące. Wobec tego zagospodarowanie tych terenów powinno przejąć na 
siebie państwo. To z kolei stawia na porządku dziennym sprawę warun- 
ków egzystencji dotychczasowych właścicieli gospodarstw. Zabezpiecze- 
niem osób w podeszłym wieku mogą być renty przyznawane w zamian 
za przckazane państwu gospodarstwa. 

Obecnie. kiedy mamy warunki do podjęcia prace scaleniowvch i kiedy 
musimy liczyć się z coraz szerszym występowaniem zjawiska starzenia 
się rolników, którzy nie mają uprawnionych spadkobierców, staje się 
konieczne stworzenie dla nich odpowiedniego systemu rent. 

Zasady projektowanego systemu powinny przewidywać, że państwo 
może przejąć na własność grunty rolników, którzy utracili zdolność do 
pracy wskutek starości lub inwalidztwa. W zamian za to rolnik przeka- 
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zujący co najmniej 5 ha użytków rolnych otrzyma stałą rentę dożywot- 
nią, której wysokość wynosić będzie od 800 do 1200 zł, zależnie od 
wielkości gospodarstwa i jakości gruntów. 

Większość rolników zainteresowana będzie zapewne w dożywotnim 
utrzymaniu dotychczasowego mieszkania i działki ziemi umożliwiającej 
prowadzenie przydomowego gospodarstwa. Trzeba to uwzględnić i za- 
pewnić prawo do korzystania z działki o obszarze do 1 ha. Z drugiej 
strony wprowadzić należy dodatek dla tych, każ zrzekną się użytko- 
wania działki i budynków. 

Gospodarstwo rolne jest z reguły wspólnym dórcekióń małżonków 
i stanowi ich współwłasność. Każde z nich powinno więc uzyskać prawo 
do połowy renty przysługującej za przekazaną ziemię. W wypadku 
śmierci jednego z małżonków pozostałemu przy życiu należy wypłacać 
dożywotnio 75%, renty, jaką poprzednio wspólnie otrzymywało mał- 
żeństwo. Wprowadzić też należy zasadę renty rodzinnej odpowiednio do 
przepisów o powszechhńym zaopatrzeniu emerytalnym. 

W szeregu wypadków zdolni do pracy właściciele gospodarstw rolnych 
są skłonni przekazać państwu swą ziemię. Należy im to ułatwić, jesli 
państwo może zagospodarować grunty, które cd nich przejmie i ustalić 
związaną ztym odpowiednią rekompensatę. 

Ludzie młodzi, którzy z rolnictwa przechodzą do innych zawodów, ma- 
ją większe możliwości zdobycia nowych kwalifikacji i w związku z tym 
osiągania wyższych zarobków. Trzeba jednak uwzględnić fakt przexeza- 
nia państwu ziemi i w zamian za to zaliczyć im okres pracy wykonywa- 
nej poprzednio w rolnictwie do okresu zatrudnienia wymaganego do 
przyznania renty pracowniczej. 

Niektórzy właściciele większyćh gospodarstw są zainteresowani 
w zmniejszaniu ich obszaru z uwagi na brak siły roboczej lub podeszły 
wiek. Powinniśmy umożliwić im to, jeśli państwo ma warunki do racjo- 
nalnego zagospodarowania przejętych gruntów. Rolnik, który zmniejcza- 
jąc swe gospodarstwo zamierza nadal gospodarować na zmniejszonym 
nbszarze, powinien uzyskać odpowiednią rekompensatę. W oparciu o da- 
ne terenowe należy określić wysokość tej rekompensaty, mając jednak 
na uwadze, że powinna być ona przeznaczana wyłącznie na ce:o inwe- 
stycyjne. W rozliczeniach z rolnikami przekazującymi gospodarstwa 
w całości lub części uwzględniać należy rozmiary ich zadłużenia z tytułu 
należności na rzecz państwa. 

Proponowany system rent ma na celu z jednej strony zapewnienie 
właścicielom gospodarstw zaopatrzenia na wvpadek niezdolności do pra- 
cy, z drugiej strony sprzyjać będzie planowemu i racjonalncmu zogoszo- 
darowaniu wszystkich gruntów, które w aktualnych warunkach nie są 
bądź nie będą nalezycie wykorzystane dlą produkcji. 


Warunki komasacji 


W drodze ustawowej należy określić nowe warunki prowadzenia prae 
scaleniowych, zmieniając nieodpowiednie dziś przedwojenne pr.episy 
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W oparciu o nie bądź o dekret o wymianie gruntów podejmowaliśmy tu 
i ówdzie postępowanie scaleniowe. Nie mogliśmy tej akcji prowadzić 
"w szerszym zakresie przede wszystkim ze względu na inne pilne prace 
urządzeniowo-rolne, dzięki którym między innymi zgromadzono bogatą 
dokumentację niezbędną do komasacji. 


Największe wśród tych prac znaczenie ma powszechna gleba 
klasyfikacja i ewidencja gruntów, W 1968 r. zakończymy opracowanie 
szczegółowego rejestru gruntów, a do 1970 r. każda wieś uzyska szcze- 
gółową mapę glebowo-rolniczą. W oparciu o skompletowane teraz dane 
wyjściowe mozna będzie prowadzić prace scaleniowe znacznie szybciej 
niż prowadzono je w przedwojennym okresie. 

Nowa ustawa winna zakiadać wszczęcie postępowania scaleniowego za- 
równo na wniosck większości zuinteresowanych, jak i z urzędu. Podjęcie 
prac scaleniowych z urzędu celowe jest wówczas, gdy trzeba odpowiednio 
ukształtować grunty uspołecznionych gospodarstw lub gdy przez zmianę 
struktury gospodarstw zapewni się lepsze wykorzystanie inwestycji rol- 
niczych, np. dużych urządzeń melioracyjnych. 

Przedwojenne przepisy zawierają szereg postanowień, które nadmier- 
nie komplikują postępowanie scaleniowe oraz umożliwiają : wieloletnie 
spory między uczestnikami scalenia, zwłaszcza przy wycenie gruntów. 
Nowe przepisy powinny umożliwiać szybkie scalenie. Należałoby ustalić, 
że za grunty podlegające scaleniu uczestnicy scalenia mogą uzyskać odpo- 
wiedni ekwiwalent zamienny w postaci gruntów państwowych albo też — 
w innych wypadkach — mogą otrzymać pieniężną dopłatę, gdy nie można 
im wydzielić obszaru o równej wartości. Przepis taki ułatwi i przyspieszy 
postęgowanie komasacyjne, sprzyjając równocześnie poprawie struktury 
gospodarstw. Najpierw należy objąć pracami scaleniowymi te wsie, gdzie 
dość znaczny areał gruntów: gospodarstw zagrożonych upadkiem i grun- 
tów PFZ może być przy stosunkowo niskich nakładach zagospodarowany 
przez PGR. Szybciej też komasować należy grunty tam, gdzie dzięki 
ulepszeniu rozłogu uspołecznionych gospodarstw można zapewnić wzrost 
towarowości i rentowności produkcji. Z pierwszeństwa w scalaniu powin- 
ny też korzystać wsie, w których średni obszar gospodarstwa rolnego jest 
dość duży i gdzie przeważają dogodne warunki produkcyjne, jak lepsza 
jakość gleb, lepsza budynkowa baza indywidualnych gospodarstw, wyż- 
sza kultura rolna. 


Gospozaria gruntami państwowymi 


W wwniku akcji scaleniowej oraz wprowadzenia systemu rent powięk- 
szać się będzie arcał gruniow stanowiących własność państwa. Racjo- 
nalne zagospodarowanie tej ziemi nabiera coraz większego znaczenia, 
konieczne jest więc okreslenie zasad dysponowania Państwowym Fun- 
duszem Źiemi. | 

Niloży przyjąć, że grunty PFZ przeznacza się przede wszystkim na 
rozszer”cnie uspołccznionej gospodarki w rolnictwie. Dlatego też na grun- 
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tach tych nie powinniśmv w zasadzie tworzyć nowych indywidual- 
nych gospodarstw. Wymagułoby to wysokich nakładów inwestycyjnych, 
a zwłaszcza budowlanych, przy dużym udziale środków państwa. Bar- 
dziej celowe jest ulepszanie bazy produkcyjnej w istniejących gospodar- 
stwach chłopskich. Intensylikacja ich może stać się źródłem o wiele 
wyższych efektów i szybciej przynieść oczekiwany rezultat niż budowa 
nowych zagród. 


W tych wsiach, gdzie scalone zostały grunty PFZ, ale ze względu na 
ich mały obszar nie będą nadawały się do utworzenia uspołecznionego 
przedsiębiorstwa rolnego, można wydzierżawiać te grunty indywidual- 
nym rolnikom. Również w wypadkach gdy rolnicy przekazują państwu 
gospodarstwa wraz z zabudowaniami we wsiach, gdzie nie ma PGR ani 
nie rysują się w dalszych latach możliwości wvkorzystania tych gospo= 
darstw przez państwo, należy je zbywać indywidualnym rolnikom, gwa+ 
rantującym racjonalną gospodarkę, Celowe jest też przeznaczanie drob= 
nych działek PFZ na powiększenie małych i średnich gospodarstw i two= 
rzenie w ten sposób obiektów rolnych, które będą stanowiły odpowiedni 
warsztat pracy dla rolników zamierzających uprawiać tylko ten zawód. 

Grunty PFZ mogą również zagospodarowywać kółka rolnicze. Odgry- 
wają one już poważną rolę uprawiając około 125 tys. ha gruntów PFZ. 
Tę akcję należy nadal rozwijać. 


Kółka rolnicze stosują różnorodne snosoby zagospodarowania PFZ 
i osiągają niejednakowe rezultaty. Przeciętne dotychczasowe wyniki 
świadczą o ekstensywnej na ogół gospodarce. Wynika to głównie z trud- 
ności prowadzenia produkcji rolnej bez odpowiednich zabudowań gospo- 
darczych, przy koniecznym wobec tego ograniczeniu się do bezobornikoe 
wej produkcji roślinnej. lepsze rezultaty osiągają te kólka rolnicze, 
które stosują w należytych ilościach nawozy mineralne oraz nawozy 
zielone. Agronomowie gromadzcy winni spopularvzować metody bez- 
obornikowej gospodarki i dobomóc w intensywnym zagospodarowaniu 
powierzonej kółkom ziemi. Kółka rolnicze winny też zapewnić pełne wy- 
korzystanie przekazanych im użytków zielonych przez lepszą ich nie- 
lęgnację, a nade wszystko nawożenie oraz staranną konserwację urządzeń 
melioracyjnych. » 


Znaczny wkład w zagospodarowanie gruntów PFZ wniosły spół?z'el- 
nie produkcyjne. Oprócz 94 tys. ha ziemi stanowiącej wkład człenców, 
gospodarstwa zespołowe objęły 150 tvs. ha gruntów PFZ, z czego 8: tvs. 
ha przejętych w ciągu ostatnich trzech lat. Pomoc inwestycvjna pań- 
stwa, uzależniona obecnie od wielkości areału. na którym gospodaruje 
spółdzielnia, pozwala na rozwijanie dość intensywnej gospodarki. Spół- 
dzielnie produkcyjne osiagają ostatnio z hektara po 2] q zboża, 165 q 
ziemniaków, 310 q buraków cukrowych. 

Bardziej wydajne zboża, pszenica i jęczmień, zajmujace przed kilku 
laty 380 areału obsiewanego zbożami, stanowią obecnie 4u0/, tego areału. 


Spółdzielnie produkcyjne mogą jeszcze bardziej intensyfikować produkcję 
roślinną, ponieważ około 30%, obszaru lepszych gleb, którymi dysponują, 
obsiewają mniej wydajnymi roślinami. 
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W ciągu ostatnich dwóch lat intensywność gospodarki spółdzielczej 
wzrosła dzięki powiększeniu pogłowia bydła i owiec o przeszło 20%. Przy 
obsadzie pogłowia podobnej jak w indywidualnym sektorze rolnictwa 
spółdzielnie produkcyjne osiągają wyższą jednostkową wydajność mleka 
i wełny. Zesługuje na podkreślenie szybkie tempo akumulacji w zespo- 
łowej gospodarce, co stanowi podstawę szybkiego pomnażania spółdziel- 
czego majątku. Niemniej jednuk w większości spółdzielni są jeszcze 
znaczne rezerwy produkcyjne. Wykorzystanie ich szczególnie w drodze 
umacniania bazy paszowej będzie — obok dalszego zagospodarowania 
gruntów PFZ — podstawą jeszcze szybszego rozwoju spółdzielczej go- 
spodarki. Przekazując dobrze gospodarującym spółdzielniom dalsze do- 
godnie położone grunty PFZ, należy zapewnić im szerszą pomoc w rea- 
lizacji ich inwestycji budowlanych. 


iV. Umocnienie i dalszy rozwój PGR 


Podstawowe zadania w zagospodarowaniu gruntów PFZ wypełniać bę- 
dą państwowe gospodarstwa rolne. Rozszerzanie tym sposobem uspo- 
łocznionej gospodarki na wsi będzie głównym tzynnikiem socjalistycz- 
nej przebudowy naszego rolnictwa. Warunkiem tego jednak jest dalsze 
umacnianie PGR oraz intensytikacja produkcji na dotychczasowym ich 
arcaie. 

W ostatnich latach, po IV zjeździe partii, gospodarstwa państwowe 
przezwyciężyły główne trudności hamujące ich rozwój w poprzednim 
okresie i na ogół pomyślnie realizują wyznaczone im zadania. Wyrazem 
tego jest szybki wzrost produkcji w PGR. 


W latach 1961—1965 cała towarowa produkcja rolnictwa wzrosła o 30%, 
a wartość dostaw PGR-owskich zwiększyła się o 62%. Średni roczny 
przyrost plonów zbóż i ziemniaków był w PGR dwukrotnie wyższy niź 
w, całym rolnictwie. Gospodarstwa państwowe znacznie rozszerzyły chów 
bydła powiekszając jego obsadę z 32 do 50 sztuk na 100 ha. W przeli- 
czeniu na hektar gruntów ornych PGR dostarczają tyle ziemniaków 
i buraków cukrowych co gospodarstwa indywidualne, zboża zaś trzy- 
krotnie. a rzepaku czterokrotnie więcej. Żywca wieprzowego uzyskuje- 
niy z PGR tylko 32 kg z hektara gruntów ornych, czyli o połowę mniej, 
niż dostarcza gospodarka indywidualna. ten poziom dostaw PGR należy 
w zosadzie utrzymywać, ulepszając organizację tuczu i zapewniając 
obniżkę jego kosztów. Dostawcami żywca wieprzowego powinny być 
głównie gospodarstwa chłopskie. Od gospodarstw państwowych wyma- 
gamy natomiast większych ilości. mleka i żywca wołowego. 

"Z 1 ha użytków rolnych PGR dostarczają obecnie 48 kg żywca woło- 
wego, czyli o 309% więcej niż pozostała część rolnictwa. Dostawy mleka 
siegają 380 litrów na ha, to znaczy dwukrotnie więcej, niż skupujemy 
z gospodarstw chłopskich. | 
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Zwiększając swój udział w zaopatrywaniu kraju w produkty rolne, go- 
spodarstwa państwowe pomyślnie realizują też zadanie zaopatrywania 
rolnictwa w materiał nasienny i w zwierzęta hodowlane. 

Szybki wzrost produkcji wpłynął na poprawę sytuacji finansowej 
FGR, co pozwoliło im wydatnie, bo o 1,5 mld zł co roku zwiększać na- 
kłady, zapewniając rozwój produkcji w latach następnych. Obniża to 
przejściowo ich rentowność. Znaczne stosunkowo kwcty przeznaczają 
PGR na zagospodarowanie nowych gruntów. 


Mimo dużego postępu państwowy sektor rolnictwa nie osiągnął jednak 
w pełni zadowalającego poziomu. Składa się na to wiele przyczyn obiek- 
_ tywnych. Niemniej jednak w PGR są duże rezerwy produkcyjne, których 

wykorzystanie może zapewnić znaczny przyrost produkcji globalnej i to- 
warowej. 


W najbliższych latach musi nastąpić dalsza intensyfikacja produkcji 
roślinnej. Szczególny wvsiłek powinien być położony na powiększenie 
dostaw zbóż. Jak dla całego rolnictwa, tak i dla państwowych gospo- 
darstw rolnych jest to zadanie najważniejsze. 


„W pierwszym rzędzie powinien się znacznie zwiększyć areał uprawy 
zbóż. Obecnie udział ich w strukturze zasiewów w PGR jest zbvt ni- 
ski — wynosi 46'/, ogólnej powierzchni gruntów ornych. Pomiędzy po- 
szczególnymi zjednoczeniami występują znaczne różnice, nie uzaszdnione 
warunkami przyrodniczymi, technicznymi czy ckonomicznymi. Na przy- 
kład w bieżącym roku w PGR województwa białostockiego pod zboża 
przeznaczono 49,6% gruntów ornych, a w województwie olsztyńskim 
tvlko 45,6%, W zjednoczeniu zielonogórskim zboża stanowią 47,5% grun- 
tów ornych, w szczecińskim — 46,8%, a w koszalińskim zaledwie 44,804. 
Zjednoczenia o bardziej rozwiniętej hodowli również mogą rozszerzyć 
zasiewy ZbóŻ. 

Przez ulepszenie struktury zasiewów i przeznaczenie pod zboża. do 
020/ obccnego areału gruntów ornych można rozszerzyć uprawę zboża 
w PGR o 100 tys. ha. Tę poważną rezerwę produkcyjną należy w pełni 
wykorzystać do roku 1970. 


Ważnym czynnikiem jest lepsze wykorzystanie dobrych warunków gle- 
bowych do rozszerzenia areału zasiewów pszenicy i jęczmienia. Postęp 
w tym zakresie jest w ostatnich latach dość znaczny. Nadal jednak oko- 
ło 20%, powierzchni gruntów zaliczonych do klas od I do IV obsiewa się 
roślinami, które można uprawiać na gruntach słabszych. Największe 
w tvm zakresie rezerwy są w zjednoczeniach: gdańskim, opolskim, lu- 
belskim i bydgoskim. Ocenia się, że można jeszcze przeznaczyć ok. 
100 tys. ha dobrych gleb w PGR pod zasiewy pszenicy i jęczmienia, 
ograniczając odpowiednio uprawę żyta i owsa. 

Istnieją również warunki do przyspieszenia wzrostu plonów zbóż 
w związku z zapewnieniem gospodarstwom państwowym znacznie wyż- 
szego poziomu nawożenia mineralnego. Trzeba jednak zwiększyć jego 
efektywność. W wielu jeszcze gospodarstwach zużywa się nawozy mi- 
neralne bez posługiwania się mapą zasobności gleb i przy niedostatecznej 
dbałości o pełne wykorzystanie nawożenia organicznego. 
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Ważnym źródłem przyrostu plonów zbóż powinien być należyty dobór 
odmian, odpowiadający warunkom przyrodniczym oraz coraz szerszym 
możliwościom mechanizacji i nuwożenia. W szeregu powiatów nazbyt 
szablonowo. konstruowany plan nasienny narzuca PGR uprawę mniej 
wydajnych zbóż. Usprawniając dostawę kwalifikowanych nasion dla 
gospodarstw chłopskich, należy umożliwić PGR dobór odmian wyso- 
kowydajnych, co będzie też sprzyjać wzrostowi zbożowej produkcji w go- 
_ spodarce chłopskiej. s 
- Wykorzystanie tych wszystkich rezerw powinno zapewnić powiększe- 
nie dostaw zboża z państwowych gospodarstw rolnych z 1,2 mln ton 
w ostatnim roku do 1,8 mln ton w roku 1970/71, zamiast planowanych 
dotąd 1,5 mln ton. Należy w związku z tym dodatkowym zadaniem po- 
prawić w takim stopniu ekonomiczne warunki produkcji zbóż w PGR, 
jak to uczyniono w roku 1966 w odniesieniu do gospodarstw chłopskich. 

Drugie, ściśle wiążące się z problemem zbożowym zadanie to ulepsze- 
nie w PGR gospodarki paszowej. Z ogólnej powierzchni gruntów ornych 
obecnie ponad 28,50, przeznacza się pod produkcję pasz. Razem z łąkami 
i pastwiskami rośliny pastewne zajmują w PGR 40,5%, ogólnej po- 
wierzchni użytków rolnych. Na jedną sztukę przeliczeniową inwentarza 
żywego przypada 0,87 ha powierzchni paszowej w plonie głównym, przy 
czym rozpiętości pomiędzy zjednoczeniami są tu bardzo duże. Na przy 
nład w województwie gdańskim na sztukę przeliczeniową wypada 0,69 ha, 
w olsztyńskim 1,24 ha, a w woj. białostockim aż 1,34 ha. W zjednoczeniu 
poznańskim wskaźnik ten jest najniższy i wynosi 0,55 ha na sztukę. 

Intensyfikacja uprawy roślin pastewnych będzie głównym sposobem 
poprawy tych wskaźników. Szczególnie duże rezerwy tkwią w ulepsze- 
niu gospodarki na łąkach i pastwiskach. Dlatego też na zmeliorowanych 
i zagospodarowanych łąkach powiększyć trzeba plony przez terminową 
pielęgnację łąk, odpowiednie nawożenie, zwiększenie liczby pokosów 
i terminowy zbiór. Szybciej trzeba wyposażać gospodarstwa państwowe 
w maszyny do zbioru siana i zielonek, rozpowszechniać postępowe me- 
 tody zbioru, jak dosuszanie siana przy pomocy wentylatorów i kiszenie 
traw. Zasadą w użytkowaniu pastwisk musi stać się kwaterowy wypas. 

Zachodzi też potrzeba wydatnego polepszenia konserwacji meliora- . 
cyjnych urządzeń w PGR. Gospodarstwom dużym, o małej liczbie pra- 
cowników, rady narodowe zapewniać winny usługi przedsiębiorstw me- 
lioracyjnych. W pozostałych gospodarstwach prace te powinny być wy- 
konywane przez własne brygady konserwacyjne PGR. 

Intensyfikacja produkcji pasz powinna zapewnić w każdym gospodar- 
stwie pełne pokrycie potrzeb w zakresie podstawowych pasz oraz re- 
zerwę paszową w granicach 10—20%% rocznego zapotrzebowania. Pod- 
stawą tej produkcji powinny stać się użytki zielone. Dopiero brakujące 
ilości pasz podstawowych mogą być uzupełniane produkcją na gruntach 
ornych. | 

Dodatkową ważną rezerwą, którą muszą wykorzystać wszystkie nie- 
mal gospodarstwa państwowe, powinno być wydatne rozszerzenie areału 
porlonów, zwłaszcza ozimych. 

Usunięcie niedoboru pasz podstawowych, a także poprawa jakości sia- 
na i kiszonek powinny wpłynąć na zmniejszenie zużycia pasz treściwych. 
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Dotychczasową efektywność zużycia tych pasz w zestawieniu z jednost- 
kową wydajnością zwierząt oraz z rozmiarani produkcji zwierzęcej 
w dużej jeszcze liczbie gospodarstw uznać nalezy za niczadowalającą. 
Konieczne jest przeto wyłączne stosowanie przemysłowych mieszanek 
pasz treściwych uwzględniające produkcyjność zwierząt i oparte na ra- 
cjonalnych normach żywienia. Zaostrzyć także należy kontrolę pgospo- 
darki magazynowej. Wynikiem tego będzie obniżenie kosztów produkcji 
zwierzęcej, zbyt wysokich w wielu PGR. 

Przy ocenie gospodarstw należy uwzględniać nie tylko ogólny poziom 
dostaw zbóż, ale także rozpatrywać, ile pasz treściwych gospodarstwo 
zakupiło i jak te pasze zostały zużyte. Miernikiem udziału gospodarstwa 
w realizacji programu zbożowego powinna być więc nie tylko towaro- 
" wość brutto, ale także towarowość netto zbóż. 

Ważnym zadaniem PGR jest dalszy rozwój produkcji zwierzęcej, 
a przede wszystkim chowu bydła. Bieżący plan 5-letni zakłada powięk- 
szenie pogłowia bydła w PGR o 405 tys. sztuk, dostaw żywca wołowego 
o 44 tys. ton i mleka o 273 mln 1. Planowany przyrost dostaw nastąpić 
musi w znacznej mierze dzięki intensyfikacji chowu, przyspieszaniu opa= 
su i podniesieniu mlecznej wydajności krów. Dla pełnej jednak realiza= 
cji tych zadań konieczne jest także zbudowanie łącznie w latach 1966— 
1970 440 tys. stanowisk, w tym 130 tvs. dla krów. Jest to jedno z naj-- 
ważniejszych zadań inwestycyjnych w bieżącym $5-leciu i musi być 
w pełni zrealizowane. Wymaga to powszechnego stosowania typowych 
projektów przy użyciu elementów prefabrykowanych oraz uprzemysło- 
wionych metod budowy. Zwracać należy też uwagę na kompletność wy* 
posażenia ferm hodowlanych w celu zmniejszenia pracochłonności i kosz- 
tów obsługi oraz ekonomicznego zużycia paszy i zapewnienia należytych 
warunków zoohigienicznych. Wprowadzenie jednolitych cen na typowe 
budynki pobudzać powinno do intensywnych prac nad obniżką jednost- 
«kowych kosztów budowy przy jednoczesnym zagwarantowaniu dobrej 
jakości obiektów. 

Kolejnym węzłowym zadaniem jest podwvższenie rentowności wielu 
PGR, a głównie likwiducja deficytów w gospodarstwach słabych. Jest to 
sprawa pierwszorzędnej wagi tak ze względów gospodarczych — w tej 
grupie mamy bowiem duże nie wykorzystane jeszcze produkcyjne re- 
zerwy — jak też ze względów ogólnospołecznych. Wartość produkcji to- 
warowej netto w przeliczeniu na hektar jest w tej grupie gospodarstw 
o połowę niższa od osiąganej średnio przez pozostałe PGR. 

W sporej części słabych gospodarstw państwowych występuje nad- 
mierne rozdrobnienie gruntów, duża odłegłość działek od ośrodków go- 
spodarczych i uciążliwa szachownica ich z gruntami chłopskimi. 

Gospodarstwa zaliczone do trudnych mają niewystarczające budynki 
i o znacznym stopniu zużycia, nie mogą więc skompletować załogi i pro- 
wadzić chowu zwierząt w pożądanych rozmiarach. 

Do głównych przyczyn deficytowości należy jednak zaliczyć słabość 
kadry zarówno kierowniczej, jak i załóg. 

Po III krajowej naradzie pracowników PGR w każdym zjednoczeniu 
dokonano szczegółowej oceny przyczyn niskiej produkcji i deficytów 
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i na tej podstawie opracowano program poprawy stanu gospodarki. Na 
realizacji tych programów trzeba obecnie skoncentrować uwagę i wy- 
siłki, traktując to jako pierwszoplanowe zadanie. W ciągu 2—3 najbliż- 
szych lat problem ten musimy rozwiązać. Wymaga to w pierwszym rzę- 
dzie uporządkowania produkcji i dostosowania jej profilu do tych zaso- 
bów siły roboczej i środków, jakimi rozporządzają przedsiębiorstwa, 
oraz do możliwości wykonania wszystkich podstawowych zabiegów we 
właściwych terminach. Szybko uzupełnić należy park maszynowy sła- 
bych gospodarstw i wyposażyć je w budynki niezbędne do racjonalnej 
eksploatacji i konserwacji sprzętu. 


Nastąpić powinna radykalna poprawa bytowych warunków załóg tak 
przez przyspieszenie budownictwa mieszkaniowego, jak też przez za- 
pewnienie ze strony rad narodowych usług dla ludności we wsiach, gdzie 
znajdują się słabe PGR. 

Najważniejszą częścią programu umocnienia słabszych gospodarstw 
powinno być podnoszenie kwalifikacji zawodowych załóg oraz użubeł= 
nienie niedoboru kwalifikowanych pracowników. Do końca bieżącego 
roku skierować należy do tych gospodarstw najlepszych specjalistów 
o odpowiednim doświadczeniu w kierowaniu przedsiębiorstwami rolny- 
mi i o wysokich wartościach moralnych. Należy im zapewnić wynagro- 
dzenie nie niższe od dotychczasowego, odpowiednio powieększane za po- 
prawę rentowności i likwidację deficytów. Wprowadzić należy system 
wieloletnich umów, które z jednej strony gwarantować będą stabilność 
pracy i warunków wynagrodzenia, a z drugiej strony ściślej zwiążą 
kadrę kierowniczą z najtrudniejszymi gospodarstwami. 


Obok tego podnosić należy moralne warunki pracy. Zwiększając odpo- 
wiedzialność dyrektorów PGR za wyniki gospodarstw, trzeba zapewnić 
im warunki do decydowania we wszystkich sprawach związanych z pro- 
wadzeniem przedsiębiorstw. Wyrabiać to będzie u dyrektorów i załóg 
poczucie odpowiedzialności za stan gospodarki i jej rezultaty. Z popar- 
ciem powinny się spotkać inicjatywy zmierzające do wzmocnienia dy- 
scypliny pracy oraz pomnażania i ochrony własności państwowej. Pod- 
noszenie autorytetu dyrektora przedsiębiorstwa rolnego i podkreślanie 
wysokiej społecznej wartości pracy w PGR będzie miało także wpływ 
na pozyskanie młodej kadry z wyższych i średnich szkół rolniczych do 
pracy w gospodarstwach państwowych. 


Szczególną uwagę należy zwrócić na umocnienie kadry brygadzistów. 
Konieczna jest komisyjna ocena kwalifikacji brvgadzistów i odpowiednie 
do tego określony poziom ich wynagrodzeń. Część brygadzistów posia- 
dejących jedvnie duże doświadczenia praktyczne trzeba będzie przeszko- 
lić na specjalnie zorganizowanych kursach. Powinniśmy również stwo- 
rzyć zachecające warunki do podejmowania funkcji brygadzisty przez 
absolwentów średnich szkół rolniczych. Dotvchczasowe stawki płący 
brvgadzistów należy podnieść, zwłaszcza dla osób o kwalifikacji technika 
i mistrza. 


Konieczne jest również zwiększenie wysiłków nad pozyskaniem dla 
PGR innych kwalifikowanych kadr. Potrzeby gospodarstw państwowych 
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w tym zakresie są duże. W ciągu 2—3 najbliższych lat powinniśmy 
skierować do gospodarstw o bardzo niskim stanie zatrudnienia i nie wy- 
kor zystanych dużych rezerwach produkcyjnych około 8 tys. traktorzy- 
stów i około 2 tys. kwalifikowanych pracowników hodowli. Ponadto prze- 
jęcie zgodnie z planem gruntów PFZ wymagać będzie zatrudnienia 
dalszych około 15 tys. kwalifikowanych pracowników. 


Obok tego co najmniej 60 tys. obecnie zatrudnionych robotników po- 
winno uzyskać tytuły kwalifikacyjne. Oznacza to, że połowa zatrudnio- 
nych w PGR winna posiadać tytuł mistrza lub robotnika wykwalifiko= 
wanego. : 


Głównym źródłem dopływu tych kadr winny stać się zasadnicze 
szkoły rolnicze oraz ośrodki stażu i praktyk absolwentów szkół przyśpo” 
sobienia rolniczego. Powinniśmy również rozwijać system praktyk i sta- 
żu absolwentów SPR we wzorowych gospodarstwach. Obecnie można 
zapewnić przeszkolenie w istniejących ośrodkach około 1,5 tys. młodzie- 
ży rocznie. Występują jednak duże trudności z naborem tej młodzieży, 
zwłaszcza chłopców. Obowiązkiem władz szkolnych i organizacji mło- 
dzieżowych jest więc spopularyzowanie nowych form przygotowania 
młodzieży do pracy w uspołecznionym rolnictwie. 


Dla przygotowania młodych pracowników PGR wykorzystać też na- 
leży akcję zawodowego przysposokienia żołnierzy odbywających służbę 
wojskową w jednostkach Obrony Terytorialnej Kraju. 


Program racjonalnego wykorzystania wszystkich gruntów w naszym 
kraju stawia przed PGR nowe zadanie zagospodarowania dodatkowych 
obszarów w znacznie większej skali niż w ostatnich latach. Sposoby za- 
gospodarowania tych gruntów będą zróżnicowane, zależne od szeregu 
warunków organizacyjnych oraz produkcyjno-technicznych. Jeśli nowe 
grunty znajdują się w tej samej wsi co gospodarstwo państwowe, przy- 
łączenie ich w całości do PGR najczęściej oznaczać będzie poszerzenie 
jego możliwości rozwojowych, pod warunkiem odpowiedniego awyposa- 
żenia w środki produkcji i skompletowania załogi. Powiększanie gospo- 
-darstw o bezpośrednio:sąsiadujące grunty i ulepszanie ich rozłogu trak- 
tować zatem należy jako priorytetowe zadania, dostosowując do tego 
program prac scaieniowych. 


Grunty położone w sąsiednich wsiach można przyłączać do PGR, jeśli 
calony ich areał nadaje się do gospodarki wielkotowarowej, a warunki 
komunikacyjne są wystarszająco dogodne t nie będą powodować nad- 
miernych kosztów związanych z dojazdami do pracy, transportem śŚrod- 
ków produkcji i ziemiopłodów oraz z nadzorem. 


Nowe gospodarstwa należy organizować we wsiach, gdzie scalony 
obszar gruntów państwowych pozwala na zapoczątkowanie opłacalnej 
produkcji przy stosunkowo niewysokim koszcie budowy ośrodka gospo- 
darczego. 


Przy ustalaniu kierunków produkcji dla powiększanych i nowych go- 
spodarstw należy uwzględniać w głównej mierze zadanie powiększania 
dostaw zbóż i rozwoju chowu bydła. 
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W każdym powiecie objętym akcją scaleniową należy ustalić program 
określający etapy zagospodarowania nowych gruntów przez PGR 
z uwzględnieniem lokalnych warunków przyrodniczych i ekonomicz- 
nych oraz możliwości inwestycyjnych. 

Planowe kierowanie rozwojem PGR wymaga także odpowiedniego 
Kształtowania ekonomicznych warunków rozwoju gospodarstw państwo- 
wych. Do dotychczasowych warunków ekonomicznych należy wprowa- 
dzić uzupełnienia, które będą sprzyjać realizacji takich ważnych zadań, 
jak: pełne i racjonalne wykorzystanie ziemi, wydatne podniesienie do- 
staw zbóż, szybkie i efektywne zagospodarowanie nowych gruntów, 
umacnianie rachunku ekonomicznego i zapewnienie bezdeficytowej go- 
spodarki we wszystkich gospodarstwach. 


Do aktualnych, podwyższonych zadań dostosować też trzeba system 
wynagrodzeń pracowników. Wprowadzony na lata 1963—1968 fundusz 
premiowy odpowiada specyficznvm warunkom rolnictwa i zapewnia pla- 
nową regulację wynagrodzeń odpowiednio do osiągnięć produkcyjnych, 
sprzyja stabilizacji załóg, wzrostowi wydajności pracy € zwiększeniu po= 
czucia odpowiedzialności pracowników za rozwój przedsiębiorstwa. Na- 
leży utrzymać podstawowe zasady obecnego systemu premiowego i do- 
stosować go do nowych zadań na lata 1968-—1973. Szybki rozwój PGR 
zależy nie tylko od powiększania dostaw środków produkcji, nakła- 
dów inwestycyjnych i ulepszania warunków ekonomicznych. Zależy on 
w równym stopniu od prawidłowego kształtowania stosunków między- 
ludzkich. Za kilka lat liczba pracowników rolnych przekroczy pół mi- 
liona. W wielu rejonach będą oni wraz z rodzinami stanowić przeważa- 
jącą część ludności wsi. Zarówno ta okoliczność, jak i rola każdego 
z osobna PGR w przebudowie rolnictwa zobowiązują do bardzo poważ- 
rego traktowania pracy polityczno-wychowawczej wśród załóg PGR. 
Koncentrować się ona winna głównie na takich zagadnieniach, jak 
kształtowanie poczucia odpowiedzialności pracowników za stan przedsię 
kiorstwa, ochrona i pomnażanie własności państwowej, umacnianie dy- 
scypliny produkcyjnej i dyscypliny pracy, wskazywanie związku między 
rozwojem gospodarstwa a poprawą materialnej sytuacji pracowników, 
udział każdego pracownika w określaniu rozwojowych możliwości zakła- 
du i w ocenie ich wykorzystania. 

Bardzo ważnym elementem wychowawczej działalności jest umacnia- 
nie autorytetu kadry kierowniczej i wpłvw samorządu robotniczego ha 
rozwój gospodarstwa. Zadania w tej dziedzinie są złożone i trudne. Obok 
zwartych i doświadczonych kolektywów, pszejętych poczuciem uza- 
sadnionej dumy z wyników swej pracy, mamy załogi przedsiębiorstw 
słabych, często złożone w sporej części z ludzi przypadkowych, zacofa- 
nych, a mimo to pomijane w pracy organizacji związkowych i instancji 
partyjnych. W najbliższych latach pojawi się szereg nowych załóg. 
W wiclu gospodarstwach staną do pracy młodzi ludzie, nie zawsze o na- 
leżytym poziomie świadomości, oraz znaczna liczba rolników nie przy 
gotowanych do pracy w wielkotowarowym przedsiębiorstwie rolnym. 

W tych warunkach rośnie znaczenie pracy polityczno-wychowawczej, 
najważniejszym zaś jej terenem działania jest samorząd robotniczy. Wie- 
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le zależy od pomocy, którą zapewni samorządowi dyrektor przedsiębior- 
stwa przez podnoszenie kwalifikacji aktywu, operatywną informację 
o rozwoju, rezerwach i trudnościach gospodarstwa, przez życzliwy i rze- 
czowy stosunek do rad i wskazań aktywu oraz do opinii krytycznych. 
Stanowcze przestrzeganie prawa pracy i troska o ulepszanie warunków 
socjalno-bytowych pracowników są niezbędnym elementem kształtowa- 
nia dobrych stosunków międzyludzkich w PGR. 


Urnacnianie demokratycznych zasad kierowania rozwojem przedsię- 
biorstwa nieodłącznie wiąże się z zasadą jednoosobowego kierownictwa 
i umacnianiem dyscypliny pracy. Prawidłowe kształtowanie stosunków 
w tej dziedzinie zależy od poparcia organizacji i instancji partyjnych dla 
organizatorów i fachowców zdolnych do samodzielnego decydowania 
w złożonych i zmiennych warunkach przedsiębiorstwa rolnego. Ceniąc . 
taką kadrę, wychowując coraz nowe zastępy organizatorów socjalisty- 
cznego sektora rolnictwa, instancje partyjne winny zapewnić poparcie 
ludziom, którzy z oddaniem służą sprawie postępu, dbają o produkcję, 
dyscyplinę pracy, pomnażanie mienia państwowego, © coraz lepsze wa» 
runki pracy i bytu załóg. 


V. Kółka rolnicze - oóniatóten powszechnego postępu 
w rolnictwie 


Poważną rolę w realizacji programu wzrostu produkcji rolnej i po- 


stępu społeczno-gospodarczego wsi powinny nadal odgrywać kółka rol-. . 


nicze, które stały się masową organizacją chłopów. Na przestrzeni ostat- . 
nich lat kółka rolnicze stale rozwijały sieć organizacyjną i szeregi człon- 
kowskie. W latach 1964—1966 ilość kółek rolniczych wzrosła z około 
31 400 do 33 600, zaś liczba członków łącznie z członkiniami KGW z oko- 
ło 1470 tys. do 1900 tys. Oznacza to, że objęły one swym działaniem 
900% wsi i skupiły w swych szeregach około 36% ogółu rolników. Kółka 
rolnicze nie wyczerpały jeszcze swoich możliwości rozwojowych. Ich po- 
stęp organizacyjny i rozszerzanie społeczno-gospodarczego działania 
świadczy o aktywnej postawie wsi, jest wyrazem faktu, że samorząd 
chłopski — w postaci kółek rolniczych i spółdzielczości wiejskiej — stał 
się istotnym czynnikiem realizacji wspólnej polityki rolnej PZPR i ZSL. 
Nasza partia nadal stwarzać będzie sprzyjające warunki do utrwalania 
czynnej roli kółek rolniczych i spółdzielczości w postępie społeczno-go- 
spodarczym wsi. Mając to na uwadze należy kontynuować wysiłki nad 
rozwojem szeregów kółek rolniczych, zwłaszcza w tych województwach, 
gdzie ich stan organizacyjny jest niezadowalający. 


Podkreślając potrzebę dalszego organizacyjnego rozwoju kółek, uznać 
należy, że na obecnym etapie, gdy stały się one organizacją masową, 
głównym zadaniem jest umacnianie i rozwijanie aktywności istnieją- 
cych kółek w zakresie wzrostu produkcji rolnej. Na przestrzeni ubie- 
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głych lat kółka rolnicze wypracowały liczne doświadczenia w dziedzinie: 

— wdrażania do praktyki produkcyjnej programów postępu agrotech- 
nicznego i zootechnicznego, 

— rozwijania kwalifikacji zawodowych ogółu rolników i podnoszenia 
poziomu kultury rolnej, 

— realizacji programu mechanizacji chłopskiego rolnictwa w oparciu 
o zespołowy sprzęt traktorowo-maszynowy, | 

-—- produkcji materiałów budowlanych z miejscowych surowców i orga- 
nizacji usług remontowo-budowlanych na potrzeby wsi. 
Te kierunki działania należy w dalszym ciągu rozwijać, koncentrując 

aktywność członków i ogółu rolników na podstawowych zadaniach okre- 

ślonych w wiejskich i gromadzkich planach rozwoju rolnictwa. 
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Walka e postęp agrotechniczny I wzrost kultury rolnej 


Postęp produkcji roślinnej wymaga wdrażania do praktyki programu 
nasiennego, upowszechnienia ochrony roślin, racjonalnej gospodarki na- 
wozowej, nowoczesnej agrotechniki itp. W ekali kraju wypracowane zo- 
stały odpowiednie programy działania, niektóre z nich, jak np. ochrona 
roślin, uzyskały sankcje ustawowe, inne, jak np. program agrominimum, 
znalazły wyraz w odpowiednich uchwałach rządowych. 

Kółka rolnicze stały się organizatorami realizacji tych programów 
bezpośrednio na wsi, co miało i ma nadal doniosłe znaczenie dla wzrostu 
produkcji rolnej. 

Szczególnie duże znaczenie ma działalność kójek rolniczych w reali- 
zacji programu nasiennego, w zaopatrywaniu gospodarstw chłopskich 
w kwalifikowany materiał siewny. Poważne wyniki osiągnięte zostały 
w zakresie sąsiedzkiej wymiany materiału siewnego, dostarczanego przez 
chłopskie gospodarstwa produkcyjne. Działalność kółek rolniczych w re- 
alizacji programu nasiennego powinna być nadal usprawniana, przede 
wszystkim w zakresie wzmożenia dyscypliny i terminowości dostaw ma- 
teriału siewnego, organizacji czyszczenia i zaprawiania ziarna przed sie- 
wem. Kółka rolnicze powinny także zwiększać ilość siewników w celu 
eliminacji siewu ręcznego, utrzymującego się jeszcze w znacznych roz- 
miarach. 

Coraz poważniejszy jest udział kółek rolniczych w organizowaniu 
i wykonywaniu zabiegów ochrony roślin. Ustawowy obowiązek w tym 
zakresie został wsparty odpowiednim zaangażowaniem i inicjatywą kó- 
łek rolniczych. Zgrupowanie w nich dużej ilości konnej i traktorowej 

aparatury ochrony roślin oraz masowe wykonywanie zabiegów stawia 
kółka w pozycji jednego z głównych wykonawców zadań w tym zakre- 
sie. Kółka rolnicze, przy współudziale służby specjalistycznej POM i sta- 
cji ochrony roślin, powinny usprawniać system organizacji, terminowość 
i jakość tych usług. 

Wobec zwiększającej się produkcji nawozów niezbędne staje się zwięk- 
szenie udziału kółek rolniczych w organizacji dostaw tych nawozów do 
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wsi. Najważniejszym jednak zadaniem jest szybkie powiększanie ilości 
sprzętu do wysiewu nawozów. Usługowe działanie kółek w tym zakresie 
jest i będzie dla coraz większej ilości gospodarstw pilną potrzebą i ko- 
niecznością. Podobnie też realizacja w skali masowej programu wapneo* 
wania gleb ze względu na szczególną uciążliwość tych zabiegów nie bę- 
dzie możliwa bez usług kółek rolniczych (transport, rozsiew). W wielu 
kóikach podjęto problem racjonalnej gospodarki obornikiem. Przy ich 
pomocy wybudowano w gospodarstwach chłopskich około 55 tys. gno- 
jowni i zbiorników na gnojówkę. Zadanie to pozostaje nadal bardzo 
aktualne, z uwagi na olbrzymie zaniedbania w tym zakresie w gospo* 
darstwach chłopskich. 

Coraz większego znaczenia nabiera instruktaż o właściwym stosowa- 
niu dawek nawozowych. Kółka rolnicze podejmują w tym zakresie co< 
raz szerszą działalność, W 1966 roku przeprowadzono w gospodarstwach 
chłopskich 6 300 demonstracji łanowych z wysokimi dawkami nawozów 
mineralnych pod zboża i ziemniaki, założono 8 tysięcy demonstracji łae 
nowych tzw. „plantacji wzorowej agrotechniki zbóż”, których celem było 
m. in. wykazanie wysokiej efektywności stosowania całego zespołu za* 
biegów uprawowych i pielęgnacyjnych. Praca ta nie jest jeszcze maso- 
wa. Obejmuje niewielką ilość wsi, oddziałuje na małą grupę rolników, 
alatego konieczna jest szersza działalność kółek rolniczych. 

Jednym z najważniejszych zadań kółek rolniczych jest upowszechnie- 
nie kultury rolnej*przez podnoszenie kwalifikacji zawodowych ogółu 
rolników. 

Zawsze, a szczególnie na obecnym etapie, poziom rolników, ich wie- 
dza zawodowa, wyzbywanie się konserwatywnych nawyków, przyjmo- 
wanie zaleceń wypracowanych przez naukę ma olbrzymie znaczenie dla 
postępu rolnictwa, wpływa bezpośrednio na osiągane wyniki w pro- 
dukcji roślinnej i zwierzęcej. Znane są wielkie różnice między poszcze- 
gólnymi rejonami, wsiami i gospodarstwami w podstawowych wskaź- 
nikach predukcyjnych, w plonach zbóż, okopowych, w wydajności mle- 
cznej krów itp. Różnice te występują często przy tych samych lub zbli- 
żonych warunkach klimatyczno-glebowych. Nie ulega wątpliwości, że 
jedna z głównych przyczyn tego stanu rzeczy tkwi w postawie rolników, 
w ich różnym przygotowaniu zawodowym, w różnej umiejętności wpro- 
wadzania swego gospodarstwa na tory racjonalnych metod gospodaro- 
wania. 

Kwalifikacje rolników stają się coraz poważniejszym czynnikiem po-* 
stępu produkcji rolnej, zwłaszcza w warunkach wielkiego przyrostu 
nowoczesnych środków produkcji — nawozów, środków ochrony roślin, 
pasz przemysłowych itp. Dlatego podnoszenie kwalifikacji zawodowych 
rolników było, jest 1 pozostaje nadal jednym z najważniejszych zadań 
naszej polityki rolnej. Państwo przeznacza na ten cel duże środki mate- 
rialne. Rozbudowane zostało poważnie wyższe i średnie szkolnictwo 
rolnicze, które przygotowuje kadrę fachowców, niezbędną do upowszech- 
niania wśród ogółu rolników wiedzy zawodowej. W ostatnich latach 
przystąpiliśmy do tworzenia w skali masowej zawodowych szkół rolni- 
czych — szkół przysposobienia rolniczego, w których młodzież wiejska 
pozostająca w rolnictwie może zdobywać kwalifikacje zawodowe, jakich 
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nie mogli zdobyć nigdy dotąd ludzie zatrudnieni w rolnictwie. Szkoły 
te — w ilości ponad 3 tysiące — należy traktować na obecnym etapie 
jako jedno z najważniejszych ogniw dobrego przygotowania młodzieży 
do pracy w przeobrażającym się rolnictwie. W roku szkolnym 1966/1967 
w szkołach PR uczyło się około 100 tysięcy młodzieży. SPR przygoto- 
wały już do zawodu ponad 170 tysięcy absolwentów, spośród których 
około 70%, pracuje w rolnictwie. 

Mimo dużego rozwoju SPR nie zaspokajają jeszcze w pełni potrzeb 
rolnictwa w zakresie przygotowania zawodowego całej młodzieży pozo- 
stającej na wsi po ukończeniu szkoły podstawowej. Częściowo tylko lukę 
tę wypełniają zespoły przysposobienia rolniczego, organizowane wspól- 
nie przez ZMW i kółka rolnicze. Nadal zaledwie około 1/3 młodzieży 
pozostającej w rolnictwie posiada przygotowanie zawodowe, wyniesione 
ze szkół PR lub z kursów samokształceniowych. 


„Nie można więc uważać, że problem zawodowego przygotowania mło- 
dzieży został już rozwiązany zadowalająco. Istniejące SPR nie zawsze 
cieszą się w środowisku autorytetem i mają niekiedy trudności w uzy- 
skaniu dostatecznej ilości kandydatów. Efektywność szkolenia wynosząca 
około 530% jest bardzo niska. Wszystko to wymaga dalszej pracy nad 
umocnieniem pozycji, roli i poziomu istniejących SPR, nad poprawą ich 
bazy lokalowej i polepszeniem obsady kadr nauczycieli, szczególnie w za- 
kresie szkolenia zawodu. Należy kontynuować wysiłek w kierunku lep- 
szego wyposażenia SPR w pomoce szkolne, rozszerzania praktyk pro- 
dukcyjnych w ośrodkach wysokiej kultury rolnej (PGR, zakłady do- 
świadczalne) w celu podniesienia poziomu szkolenia młodzieży. Celowa 
jest organizacja pewnej ilości szkół przysposobienia rolniczego z inter- 
natami dla młodzieży, która obecnie nie ma możliwości uczęszczania do 
SPR ze względu na duże odległości. Szkoły te powinny być lokalizowane 
szczególnie w rejonach o dużej ilości PGR, potrzebujących dopływu no- 
wych, kwalifikowanych pracowników. Część absolwentów tych szkół 
mogłaby podejmować pracę w PGR, część natomiast wracać do swoich 
gospodarstw. Instancje i organizacje partyjne, rady narodowe, kółka rol- 
nicze i Związek Młodzieży Wiejskiej powinny uznać upowszechnienie 
szkolenia rolniczego młodzieży za jedno z najważniejszych zadań naj- 
bliższych lat. 

Kółka rolnicze mają coraz lepsze warunki ku temu, by odgrywać na 
wsi aktywną rolę w podnoszeniu kultury rolnej także przez masowe 
szkolenie jesienno-zimowe rolników. W ostatnich trzech latach w szko- 
leniu na kursach zorganizowanych w około 30 tys. wsi uczestniczyło co- 
rocznie około 1,5 mln rolników. Tematyka szkolenia coraz ściślej wią- 
zana jest z gromadzkimi i wiejskimi planami rozwoju rolnictwa. Mimo 
szybkiego rozwoju szkolenia rolniczego nie objęto nim jeszcze znacznej 
części rolników. Szczególnie niekorzystne jest pozostawienie poza zasię- 
giem szkolenia rolników, którzy osiągają bardzo słabe wyniki produk- 
cyjne. Kółka rolnicze powinny wykazywać większą inicjatywę, by wła- 
śnie takich rolników przede wszystkim obejmować szkoleniem i instruk- 
tażem fachowym. O dużych słabościach w metodach szkolenia rolniczego 
świadczy fakt, że w wielu wsiach, w których jest lub było ono prowa- 
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dzone, nie stosuje się w skali powszechnej zalecanych zabiegów agro- 
i zootechnicznych, nie przestrzega się elementarnych zasad ustalonych 
w programie agrominimum. | | 
Działalność szkoleniowa powinna być stale aktualizowanym instrukta- 
żem ze strony służby rolnej dla ogółu rolników, upowszechniającym 
odpowiednie zalecenia agrotechniczne i zootechniczne, instruktażem kon- 
centrującym się na utrwalaniu takich nawyków zawodowych, które 
przyczynią się przede wszystkim do wzrostu pionów zbóż, roślin pastew- 
nych, do racjonalnej gospodarki zasobami pasz oraz do postępu w zakre- 
sie żywienia zwierząt i podnoszenia ich produkcyjności. Masowe szkole- 
nie rolnicze powinno być czynnikiem wyzwalania inicjatywy produkcyj- 
nej rolników, likwidacji konserwatyzmu, torowania drogi do przyjmo- 
wania i racjonalnego stosowania nowoczesnych środków produkcji. 


Trwałym dorobkiem działalności szkoleniowej jest rozbudzenie wśród 
rolników zapotrzebowania na wiedzę zawodową, co wyraża się między 
innymi we wzroście czytelnictwa książki i prasy fachowej. Ogólny na- 
kład popularnych czasopism fachowych dla rolników osiągnął stosunko- 
wo wysoki poziom. Wśród nich szczególną popularność zdobyły takie 
pisma, jak „Agrochemia” (350 tys. egz.) upowszechniająca wiedzę w za- 
kresie nawożenia i ochrony roślin oraz „Plon (100 tys. egz.) pomagający 
aktywowi kółek rolniczych organizować postęp w dziedzinie agrotech- 
niki i zootechniki. Zadaniem kółek rolniczych, ZMW, spółdzielczości 
wiejskiej jest dalsze upowsżechnianie czytelnictwa fachowej literatury 
rolniczej. 


O dalszy rozwój mechanizacji rolnictwa 


Jednym z podstawowych kierunków działalności gospodarczej kółek 
rolniczych jest świadczenie usług mechanizacyjnych dla gospodarstw 
rolnych. 

W 1966 roku działalność tę prowadziło 24,9 tys. kółek rolniczych, przy 
czym 16,2 tys. kółek posiadało traktory. W okresie ostatnich 2 lat zna- 
cznie wzrosła baza materialno-techniczna kółek rolniczych. Przybyło 
ponad 18 tysięcy sztuk nowych ciągników, duże ilości nowoczesnego 
sprzętu towarzyszącego oraz maszyn specjalistycznych. Dzięki urucho- 
mieniu produkcji ciągnika o większej mocy nastąpiła i nadal bedzie na- 
stępować znaczna poprawa w strukturze parku traktorowego. Na koniec 
1966 r. kółka rolnicze posiadały już ponad 53 tys. traktorów, około 57 tys. 
przyczep, 40 tys. młocarni, 26 tys. wiązałek, 16 tys. kosiarek i takąż 
ilość koparek oraz około 12 tys. traktorowych aparatów do zwalczania 
szkodników i chorób roślin. Pozytywnym zjawiskiem jest silny wzrost 
zapotrzebowania rolników na kombajny buraczane, ziemniaczane, a prze- 
de wszystkim zbożowe, których pracuje obecnie w kółkach ponad 720. 

Dotychczasowe doświadczenie potwierdza, że mechanizacja stała się 
koniecznym warunkiem intensyfikacji rolnictwa, pociągającej za sobą 
duży wzrost zapotrzebowania na energię. Obecny stan mechanizacji nie 
zaspokaja tego zapotrzebowania, co jest przyczyną utrzymywania się wy- 
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sokiego pogłowia koni, a nawet jego wzrostu. Szczególnie duże zapo— 
trzebowanie na usługi mechanizacyjne istnieje w tych rejonach kraju, 
gdzie zasoby siły roboczej są mniejsze, a równocześnie przeważają więk 
sze obszarowo gospodarstwa. Dlatego jest konieczne w tych rejonach 
przyspieszanie koncentracji sprzętu traktorowo-maszynowego. W ostat 
rich latach osiągnięto pod tym względem dalszą poprawę. 

W 1966 roku ponad 55%, ogólnej ilości ciągników kółek rolniczych 
znajdowało się w zgrupowaniu po 4 i więcej traktorów — podczas gdy 
w roku 1964 taka koncentracja obejmowała zaledwie 230% sprzętu. Kon- 
-centracja sprzętu dokonuje się w drodze powiększania parku traktoro- 
wego w kółkach rolniczych, a przede wszystkim przez tworzenie między- 
kółkowych baz maszynowych zgodnie z uchwałą Biura Politycznego 
KC PZPR i Prezydium NK ZSL z 1965 r. Do końca czerwca br. zor- 
ganizowano ogółem 9/8 międzykółkowych baz maszynowych, w tym 
331 baz zarządzanych bezpośrednio przez państwowe ośrodki maszyno- 
we. Przeważająca większość baz powstała w tych rejonach kraju, gdzie 
csiągnięcie wyższego poziomu produkcji rolnej, a zwłaszcza produkcji 
towarowej, uwarunkowane jest dalszym postępem w rozwoju mechani- 
zacji, to jest w województwach zachodnich i północnych. Działa tam 
obecnie 75%, wszystkich zorganizowanych dotąd baz. Międzykółkowe ba- 
zy maszynowe obejmują swoją działalnością ponad 5 tysięcy kółek rol- 
niczych i wsi, które połączyły swój sprzęt mechanizacyjny i środki FRR. 
Powstawanie międzykółkowych baz maszynowych aktywizuje również 
wsie, w których nie było dotąd kółek rolniczych. Przeważająca liczba 
tych nie zorganizowanych wsi znajdujących się w zasięgu działania baz 
przekazała nie wykorzystane dotąd środki FRR na cele mechanizacyjne 
i współuczestniczy w zarządzaniu zespołowym majątkiem produkcyjnym. 

Bazy posiadają obecnie ponad 12 tysięcy zestawów traktorowo-ma- 
szynowych, tj. około 20% ogólnej ich ilości znajdującej się w kółkach 
rolniczych, w tym w województwie zielonogórskim około 55%, w poz- 
nańskim — 40%, opolskim — 40%, szczecińskim — 30%. Liczba trak- 
torów w bazach jest jeszcze stosunkowo mała, wynosi obecnie średnio 
12 sztuk. 

Bazy maszynowe stwarzają lepszą możliwość rozwiązania wielu trud- 
nych problemów narastających w kółkach rolniczych. Dotyczy to przede 
wszystkim pozyskiwania kwalifikowanej kadry traktorzystów, mecha- 
ników, a szczególnie dyspozytorów-kierowników. Kadra ta rekrutuje 
się spośród fachowców państwowego zaplecza technicznego i doświad- 
czonego aktywu kółek rolniczych, posiadającego dobre przygotowanie 
zawodowe i długoletni staż pracy w mechanizacji rolnictwa. W rejo- 
nach, w których działają bazy, zwiększono wydatnie wskaźniki koncen- 
tracji traktorów oraz zgrupowano w większej ilości i w bogatszym asor- 
tymencie maszyny i narzędzia towarzyszące. W końcu 1966 r. średnio 
w kraju na jeden traktor kółek rolniczych (nie licząc rejonów objętych 
działalnością baz) przypadało 262 ha gruntów ornych, przy czym wskażź- 
nik ten wahał się w granicach od 157 do 500 ha. Natomiast w rejonach 
obsługiwanych przez międzykółkowe bazy maszynowe wskaźnik ten 
wynosił średnio 128 ha i wahał się w granicach od 84 do 208 ha ziemi 
ornej. Stan ten w rejonach baz szybko się poprawia dzięki zwiększonym 
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już w roku bieżącym dostawom traktorów i maszyn do prac specja- 
listycznych. 


Skoncentrowanie większej liczby i asortymentu maszyn w bazach po- 
zwala znacznie rozszerzyć wachlarz usług mechanizacyjnych, zwłaszcza 
w takich pracach specjalistycznych, jak: wylew wody amoniakalnej, wy- 
siew wapna, wysiew nawozów mineralnych, mechaniczne ładowanie 
i rozrzucanie obornika. Poziom organizacyjny baz i możliwości ich wy- 
posażenia wskazują, że razem ze spółkami wodnymi zdolne są one do 
podjęcia również masowych usług w rejonach o dużych areałach użytków 
zielonych w zakresie pielęgnacji tych użytków, ich nawożenia, mecha+ 
nizacji zbioru i suszenia siana, kiszenia zielonek itp. 


Analiza działalności międzykółkowych baz maszynowych w roku 
ubiegłym wykazuje, że osiągają one dobre wskaźniki wykorzystania 
"traktorów i produktywności maszyn, wysokie wykorzystanie sprzętu 
w pracach rolnych, a także pozytywne wyniki finansowo-ekonomiczne. 

Międzykółkowe bazy maszynowe powinny nadal rozwijać swoją dzia=' 
łalność w ścisłej współpracy z kółkami rolniczymi. Rady użytkowni= 
ków — działające przy bazach jako organy kontroli społecznej — po= 
winny uczestniczyć w organizowaniu usług mechanizacyjnych, w decy» 
dowaniu o doborze sprzętu, obniżaniu kosztów mechanizacji, dostosowae 
niu działalności baz do zadań ustalanych w wiejskich i gromadzkich plas 
nach rozwoju rolnictwa. 

Konieczna jest dalsza koncentracja sprzętu w bazach, aby mogła być 
rozszerzana, wzbogacana i doskonalona obsługa mechanizacyjna w naj- 
bliższym środowisku, bowiem nadmierne powiększanie rejonu obsługi 
jest niewłaściwe. Należy analizować koszty działalności mechanizacyjnej 
baz i przeciwdziałać nieuzasadnionym, zbyt dużym inwestycjom bu- 
dowlanym w zaplecze budynkowe baz. 


W 1966 roku traktory kółek rolniczych łrcznie z MBM wypracowały 
po raz pierwszy średnio ponad 1 000 godzin każdy. Osiągnięto też dalszą 
poprawę w wykorzystaniu innych maszyn rolniczych. Zakres prac świad= 
czonych przez kółka rolnicze jest już przez wieś coraz bardziej odczu- 
walny. Zmechanizowanie prac rolnych na chłopskich polach w znacz= 
nym stopniu już przyczynia się do usprawnienia sprzętu zbóż, ziemnia- 
ków i buraków cukrowych, do szybszego wykonywania siewów i orek 
zimowych, do poprawy agrotechniki. 


W działalności mechanizacyjnej kółek rolniczych występuje jednak na- 
dal szereg niedomagań. Chociaż osiągnięcie w ubiegłym roku średniego 
czasu pracy na 1 traktor powyżej 1000 godzin jest zjawiskiem dość 
powszechnym, to jeszcze istnieje część kółek rolniczych, w których na 
1 traktor nie osiąznięto nawet 600 godzin. Są to zarazem kółka, które 
w swojej działalności gospodarczej ponoszą znaczne straty. W skali kra- 
ju ponad 30%, kółek rolniczych prowadzących działalność usługową 
z powodu słabości organizacyjnych i braku gospodarności ponosi jeszcze 
na tej działalności straty. Związki kółek rolniczych i instancje partyjne 
powinny tym kółkom poświęcić więcej uwagi, podejmując odpowiednie 
środki dla usprawnienia ich działalności. 


39 


"IX PLENUM KC PZPR 


Przeciwdziałać także należy pogarszaniu się struktury usług mechani- 


zacyjnych. . 
'. Struktura ta w latach 1964—1966 kształtowała się następująco: 


w procentach 


| 1964 r. 1965 r. 1966 r. 
prace polowe | 43,8 40,8 39,2 
transport rolny 78,1 30,3 - 30,8 
- transport pozarolniczy 20,0 19,0 20,3 
'_ inne prace 8,1 9,9 9,7 


Poi udziału prac polowych w usługach mechanizacyjnych, jaki 
miał miejsce w ostatnich latach, uznać należy jako niekorzystny objaw 
w działalności kółek rolniczych. Towarzyszył temu wzrost udziału prac 
w transporcie pozarolniczym. Znaczna pozycja prac w transporcie rol- 
nym jest zjawiskiem normalnym, odpowiadającym wielkim potrzebom 
wsi w tym zakresie, przy czym potrzeby te nie zawsze mogą być w peł- 
ni zaspokojone z powodu opóźniania się produkcji odpowiednich przy- 
czep. W dalszym ciągu w strukturze prac polowych dominuje orka (45%) 
i koszenie zbóż (13,80%/9). Znikomy jest natomiast udział takich zabiegów, 
jak wapnowanie gleb — 1%, wysiew nawozów i wylew wody amonia- 
kalnej — 1,7%, siew zbóż — 1,9%. Ten stan rzeczy wynika przede 
wszystkim z niedostatecznego wyposażenia kółek w maszyny i narzę- 
dzia specjalistyczne. Powszechnie odczuwa się braki takiego sprzętu, 
jak rozsiewacze wapna, odpowiednie typy przyczep, ładowacze obornika, 
maszyny do prac pielęgnacyjnych itp. Przemysł maszynowy powinien 
przyspieszać realizację programu rozwoju i modernizacji produkcji ma- 
szyn rolniczych, co jest warunkiem poprawy i rozszerzenia usług me- 
chanizacyjnych. 

W części kółek występuje zła gospodarka sprzętem, przypadki likwi- 
dacji majątku trwałego, który został w zaledwie niewielkim stopniu za- 
mortyzowany. Jest to między innymi wynikiem niskiego jeszcze pozio- 
mu technicznego kadry eksploatacyjnej i niedostatecznego powiązania 
kółek rolniczych z państwowym zapleczem technicznym. Jednym z klu- 
czowych, nie rozwiązanych jeszcze dostatecznie zagadnień jest zapew- 

nienie kółkom dobrych traktorzystów. Ich praca ma decydujący wpływ 
"' na sprawność sprzętu, jego żywotność, na jakość usług i ich koszty. 
Wprowadzone w bieżącym roku nowe warunki płacowo-socjalne (ubez- 
pieczenie, odzież ochronna, uporządkowanie wynagrodzeń) powinny być 
wykorzystane przez kółka dla zatrudnienia lepiej wykwalifikowanych 
i ustabilizowanych traktorzystów. | 

Rosnące ilości sprzętu traktorowo-maszynowego wymagają stałego do- 
* skonalenia organizacji usług mechanizacyjnych. Dla rolników szczególne 
znaczenie ma pewność uzyskania zamówionych usług, ich jakość i ter- 
minowość. W tym głównie kierunku należy usprawniać pracę kółek rol- 
niczych, baz maszynowych, kadr mechanizacyjnych. Należy rozszerzać 
system umów z chłopami na prace maszynowe w celu trwałego ich wią- 
zańia z działalnością kółka i wdrażania gospodarstw do systemu pełnej 
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obsługi mechanizacyjnej, zwłaszcza tych, które wyzbywają się koni. Ko- 
nieczne jest też wzmocnienie nadzoru nad majątkiem trwałym w kółkach 
rolniczych, a w szczególności nad prawidłową eksploatacją sprzętu, prze- 
strzeganiem technicznych wymogów w zakresie jego obsługi konserwa- 
cyjnej i remontowej. Konieczne jest w tej dziedzinie pogłębianie współ- 
działania kółek rolniczych z państwowymi ośrodkami maszynowymi. 
Aktyw kółek rolniczych, dyspozytorzy i traktorzyści, pracownicy pań- 
stwowego zaplecza technicznego ponoszą wielką odpowiedzialność za 
powierzone im mienie społeczne, za jego właściwe wykorzystanie w pro- 
dukcji rolnej, za przeciwdziałanie występującym jeszcze przejawom 
marnotrawstwa i przedwczesnego niszczenia sprzętu, za utrzymanie po- 
rządku w gospodarce finansowej kółek, za postęp w Roma rol- 
nictwa. 


VI. Usprawnienie pracy służby rolnej 


Td 


Na usługach rolnictwa działa obecnie liczna kadra dobrze wykwali- 
fikowanych specjalistów. Są to: agronomowie i'zootechnicy, agromelio- 
ranci i specjaliści ochrony roślin, pracownicy administracji rolnej i przed- 
siębiorstw usługowych. 

Z podsumowania liczb dotyczących służby rolnej wynika, że w, pio- 
nie Ministerstwa Rolnictwa, Związku Kółek Rolniczych i zrzeszeń bran= 
żowych, spółdzielczości wiejskiej oraz Ministerstwa Przemysłu Spożyw- 
czego i Skupu zatrudnionych jest ok. 70 tys. osób, których zadaniem 
jest bezpośrednie lub pośrednie działanie na rzecz rozwoju produkcji 
rolnej i postępu rolniczego. 

Analiza wykazuje jednak wielkie dysproporcje w rozmieszczeniu kadr, 
polegające przede wszystkim na słabym rozbudowaniu terenowej służby 
fachowej, bezpośrednio związanej z gospodarką rolną. Świadczą o tym 
dane dotyczące podstawowej służby terenowej, jaką stanowią agrono- 
mowie gromadzcy, których jest zaledwie ponad 5200, oraz zootechnicy 
gromadzcy, których jest około 1 500. 

Tak więc ta służba fachowa, która powinna odgrywać Szczególną; naj- 
ważniejszą rolę w rozwoju rolnictwa — jest szczupła i stanowi znikomą 
część ogółu kadr fachowych. Stąd też teren działania agronomów. i zo 
techników jest rozległy, ilość obsługiwanych gospodarstw i areał objęty 
ich opieką duży, co utrudnia działalność instruktażową. Występuje przy 
tym duże zróżnicowanie rejonowe. I tak np. jeśli na jednego agronoma 
przypada w kraju 613 gospodarstw chłopskich oraz 3 205 ha użytków rol- 
nych, to w woj. lubelskim — 953 gospodarstwa i 4610 ha użytków rol- 
nych. Natomiast w woj. koszalińskim agronom ma do obsługi 360 gospo- 
darstw i 2892 ha użytków rolnych. W woj. krakowskim jeden zootech- 
nik gromadzki przypada na 5,7 gromady i 4913 gospodarstw, a w woj. 
zielonogórskim na 1,3 gromady oraz 558 gospodarstw chłopskich. 

Każda ze służb fachowych pracuje często bez wzajemnej pomocy po- 
zostałych służb, co powoduje, że nie jest w stanie zaspokajać potrzeb 
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wsi w zakresie instruktażu i fachowej obsługi. Brówadai to do dublo- 
wania niektórych prac, a równocześnie zaniedbywania wielu zadań pro- 
dukcyjnych. W części województw zaczęto koordynować prace całej 
służby rolnej na szczeblu gromady. Między innymi w zielonogórskim, 
lubelskim, kieleckim, krakowskim powołano zespoły fachowców w gro- 
madzie pod kierownictwem jednego z nich bądź przewodniczącego GRN 
w celu uzgadniania zadań, zakresu i metod pracy instruktażowej. Do- 
świadczenia potwierdzają słuszność tego rodzaju rozwiązań, które należy 
upowszechniać. 

Istnieje konieczność dokonywania zmian w rozmieszczeniu kadry fa- 
chowej na rzecz rozbudowy służby agronomicznej, jak najbliżej warszta- 
tu produkcyjnego, tj. we wsiach, gromadach i uspołecznionych gospo- 
darstwach rolnych. Służba fachowa jest niedostatecznie dostosowana do 
obecnych głównych zadań produkcyjnych i kierunków działania w rol- 
nictwie. W jednych działach produkcji koncentruje się jej dużo, w in- 
. nych występuje wyraźny deficyt. Najliczniejsza służba zajmuje się ro- 
ślinami przemysłowymi, w których uprawie osiągnięto wysoki poziom 
produkcyjny. Najmniej specjalistów zajmuje się najważniejszym dziś 
działem produkcji zbozowej, zagadnieniami gospodarki paszowej oraz 
chowem bydła. Realizacja programu zbożowo-paszowego wymaga znacz- 
nej rozbudowy służby fachowej pracującej bezpośrednio na wsi. 

Należy przeciwdziałać zwiększaniu zatrudniania fachowców w ogni- 
wach nie związanych bezpośrednio z produkcją rolną. W ten sposób 
łatwiej rozwiązać można problem deficytu kadr inżynieryjno-technicz- 
nych — jaki istnieje w sferze produkcji — w gromadach i przedsię- 
biorstwach rolnych. 

Wzrostowi liczebności poszczególnych służb rolnych nie zawsze towa- 
rzyszyła dotychczas poprawa ogólnego poziomu jej przygotowania za- 
wodowego. Istotnym miernikiem oceny stanu w tym zakresie jest struk- 
tura wykształcenia kadr fachowych. Największy postęp osiągnięto pod 
tym względem w obsadzie kadrowej wydziałów rolnictwa i leśnictwa 
powiatowych i wojewódzkich rad narodowych, gdzie w zasadzie wszyscy 
pracownicy obsługi fachowej rolnictwa posiadają średnie lub wyższe 
wykształcenie. Jednakże poziom zawodowy części służby rolnej musi 
budzić niepokój, tym bardziej że na przestrzeni ostatnich kilku lat nie 
nastąpiła w tym zakresie istotna poprawa, przeciwnie, w niektórych 
służbach sytuacja ulegla pogorszeniu. Przykładem może tu być grupa 
agronomów gromadzkich, w której liczba osób z wyższym wsykształce- 
niem stale się zmniejsza — z 7,3% w 1960 roku do 4,6%/9 w 1966 roku. 

Instancje partyjne, rady narodowe, kółka rolnicze nie tylko nie wy- 
kazują dostatecznej inicjatywy w poszerzaniu dopływu do gromadzkiej 
służby fachowej kadr z wyższym wykształceniem, ale nawet nie prze- 
ciwdziałają odpływowi takich kadr z pracy na wsi. 

Przy ocenie poziomu zawodowego służby rolnej, zwłaszcza pracującej 
kezpośrednio w obsłudze producentów, należy również uwzględnić zasób 
doświadczeń i wiedzy praktycznej, nabywanej w miarę upływu czasu 
pracy na określonym stanowisku lub w danej specjalizacji. Analiza tego 
zagadnienia wskazuje, że długość stażu pracy zmniejsza się w miarę 
schodzenia w dół po szczeblach jej organizacyjnego usytuowania. Naj- 
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liczniejsze grupy pracowników ze stażem pracy poniżej 3 lat na danym 
stanowisku występują w służbach terenowych obsługi rolnictwa. Oto 
np. spośród 5 289 agronomów tylko 330/, posiada 5-letni staż pracy w tej 
samej gromadzie. W ogólnej liczbie instruktorów poradnictwa żywienio- 
wego spółdzielczości mleczarskiej ok. 4604 posiadało ponad 3-letni staż 
Eracy. Najlepiej pod tym względem prezentuje się służba zrzeszeń 
i związków branżowych oraz służba ochrony roślin, w której ponad 72% 
posiada 83-letni staż pracy. 


Ze względu na wagę służby agronomicznej — uznać należy, że jej 
płynność (20% w roku 1966) jest szczególnie szkodliwa i wymaga podję- 
cia kroków zaradczych. Największą płynność wśród terenowej służby 
rolnej obserwuje się w woj. zachodnich i północnych, gdzie występuje 
zarazem duże zapotrzebowanie na fachowców rolników. 

Jest kilka przyczyn nadmiernej płynności gromadzkiej służby rolnej. 
Jedna z nich to niedostateczne zainteresowanie i troska władz tereno- 
wych o stworzenie dla niej odpowiednich warunków pracy i warunków 
socjalno-bytowych. Przyczyny takiego stanu tkwią również w tym, że 
niemal każda ze służb wynagradzana jest dotychczas według innych za- 
sad i na innym poziomie w zależności od organizacyjnego usytuowania 
i miejsca pracy. Z analizy poziomu płac wynika, że najniższe w zasadzie 
uposażenie w służbie rolnej posiadają agronomowie i zootechnicy gro- 
madzcy. 


W tej sytuacji wyrazem awansu dla agronoma czy zootechnika jest 
zwykle przejście do pracy w wyższych ogniwach administracji i służby 
rolnej, co powoduje odpływ najbardziej wartościowych i doświadczonych 
pracowników z bezpośredniej pracy w sferze produkcji. Stąd staje się 
rzeczą konieczną podjęcie prac nad uporządkowaniem systemu płac , 
służby rolnej. W najbliższych latach skoncentrować się należy na po- 


prawie płac tylko fachowcom zatrudnionym bezpośrednio w produkcji 
rolnej. 


Wprowadzić należy system premiowania gromadzkiej służby rolnej, 
związany przede wszystkim ze wzrostem towarowej produkcji zbóż, żyw- 
ca wołowego oraz mleka. Utrzymując dla gromadzkiej służby rolnej do- 
datek za wyższe wykształcenie skrócić należy okres wyczekiwania na 
nabycie prawa do dodatku za staż pracy w jednej gromadzie. 

Istotnym problemem jest efektywność pracy służby rolnej i metody 
jej oddziaływania na rozwój produkcji w gospodarstwach chłopskich. 
Z analizy tego zagadnienia wynika, że fachowa słuzba rolna wiele cza- 
su pracy poświęca sprawom organizacyjno-administracyjnym. Informa- 
cje zebrane w kilku powiatach potwierdziły na podstawie zeszytów pracy 
agronomów i innych dokumentów, że około 30—40%, efektywnego cza- 
su pracy przeznaczają oni na takie czynności, jak sporządzanie Sprawoz- 
dań, spisy rolne, egzekwowanie zadłużeń od rolników, udzał w zebra- 
niach itp. Ten stan należy zmienić, ustalając zasadę, że zajęcia admini- 
stracyjno-biurowe, nie mogą zająć agronomowi więcej niż 20%, czasu 
jego pracy. 

Nie wyczerpuje to jednak zagadnienia metod pracy terenowej służby 
rolnej. Obok stosowanej już metody zbiorowego instruktażu agrotech- 


43 


1X PLENUM KC PZPR 


nicznego należy rozwijać także instruktaż indywidualny, bezpośrednie 
doradztwo dla poszczególnych gospodarstw, dokonywanie przeglądów tych 
gospodarstw, usuwanie zaniedbań. Taka pomoc powinna być stosowana 
przede wszystkim dla gospodarstw, w których istnieją możliwości zna- 
cznego wzrostu produkcji, przede wszystkim zbóż, ziemniaków, mięsa 
i mleka. 

Należy stale usprawniać system kierowania pracą terenowej służby 
rolnej, eliminując wielotorowe, nie skoordynowane zalecenia, utrudnia- 
jące służbie fachowej koncentrację swej działalności na najważniejszych 
zadaniach w danym rejonie. Jest to obowiązek prezydiów rad narodo- 
wych, szczególnie powiatowych. Instancje partyjne powinny dbać o od- 
powiednią inicjatywę i aktywność rad w .tej dziedzinie. 

Należy również podjąć szerszą działalność mającą na celu podnosze- 
nie pożiemu i aktualizację wiedzy fachowej służby rolnej, otoczyć więk- 
szą opieką tych pracowników, którzy. studiują zaocznie w wyższych 
szkołach rolniczych, a dla absolwentów wyższych uczelni w szerszym 
zakresie organizować dokształcanie podyplomowe oraz odpowiednią infor- 
mację naukowo-techniczną. Chodzi bowiem o to, aby konkretyzując co- 
raz bardziej zakres pracy fachowej służby rolnej, zapewnić jej dobrą 
znajomość wyników nauki i przodującej praktyki rolniczej. 


VII. Usprawnienie odbioru i przetwórstwa produktów rolnych 


Cechą charakterystyczną postępu rolnictwa jest coraz szybszy wzrost 
„produkcji towarowej. Rosnąca masa. płodów rolnych kierowana jest 
przede wszystkim do przemysłu rolno-spożywczego, który odgrywa co- 
raz większą rolę w wytwarzaniu środków żywności. Uchwały IV zjazdu 
partii położyły szczególny nacisk na skoordynowanie rozwoju rolnictwa, 
przemysłu rolno-spożywczego i obrotu, celem zapewnienia maksymal- 
nych efektów polityki rolnej. Nadal pozostaje aktualne stwierdzenie 
IV zjazdu, że „dalsza intensyfikacja rolnictwa wiąże się Ściśle z rozbu- 
dową bazy produkcyjnej przemysłu rolno-spożywczego, którego rozwój 
powinien wyprzedzać wzrost produkcji rolniczej”. 

Przemysł spożywczy, jako odbiorca surowców rolnych, wywiera za- 
razem aktywny wpływ na rozwój produkcji rolnej, staje się jej współ- 
organizatorem. Dlatego w całokształcie polityki rolnej coraz większe 
znaczenie ma rozwijanie wraz z rolnictwem przemysłu spożywczego i sta- 
łe doskonalenie odbioru rosnącej produkcji towarowej rolnictwa. W tej 
dziedzinie narastały w ostatnich latach duże trudności i pojawiały się 
zakłócenia, które wywoływały i wywołują uzasadnioną krytykę ze stro- 
ny rolników i PGR. Odnoszą się one do skupu prawie wszystkich pro- 
duktów roinych, a szczególnie zboża, warzyw, mleka i bydła. Ujemne 
skutki tego stanu rzeczy są podwójne: trudności w skupie stają się anty- 
bodźcem w realizacji programu zwiększenia produkcji towarowej wielu 
artykułów rolnych oraz rodzą ZRwna pewnego marnotrawstwa i strat 
w sferze obrotu. 
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Problem usprawnienia skupu może być rozwiązany nie tylko w dro- 
dze powiększania ilości punktów skupu, ale głównie przez ich lepsze 
wyposażenie techniczne, rozbudowę zaplecza magazynowego, rozwój 
transportu specjalistycznego, doskonalenie organizacji skupu surowców 
rolnych i podnoszenie kwalifikacji kadr. Szczególnie ważna jest poprawa 
obsługi rolników i pracowników PGR na punktach skupu, przy odbio- 
rze płodów rolnych, gdyż obecny stan powoduje marnotrawstwo czasu 
producentów rolnych. | =, 

Przemysł rolno-spożywczy i spółdzielczość wiejska zwiększały w ostate 
nich latach i planują dalsze powiększenie nakładów na rozbudowę, a prze- 
de wszystkim modernizację magazynów, punktów skupu i mechanizację. 
ich pracy. Na przykład nakłady inwestycyjne na punkty skupu produk- 
tów rolnych i magazyny środków do produkcji rolnej (magazyny nawo- 
zów. -mineralnych, pasz treściwych itp.) w pionie CRS „Samopomoc: 
Chłopska" wzrastają z 2,1 mld. zł w latach 1961—1965 do 6,2 mid zł 
w.latach 1966—1970, tj. o około 1950. Efektywność inwestycji w dzie- 
dzinie skupu i obrotu płodów rolnych jest często pomniejszana wskutek 
ich dużego rozproszenia, braku koordynacji i koncentracji w budowie 
zaplecza dla obrotu rolnego. Podjęte w ostatnim, okresie uchwały po- 
winny stworzyć warunki ku temu, by liczne organizacje państwowe 
i spółdzielcze maksymalnie scalały swoje inwestycje w zakresie punk- 
tów skupu, magazynów, dróg dojazdowych, by tworzyły urządzenia słu- 
żące całości obrotu rolnego, a nie poszczególnym odbiorcom płodów rol- 
nych. Zadaniem organizacji partyjnych jest przezwyciężać partykularyzm 
w działalności inwestycyjnej poszczególnych organizacji i walczyć o pod- 
porządkowanie tej działalności kompleksowemu programowi rozbudowy 
i unowocześnienia zaplecza technicznego rynku rolnego. Jest to szcze- 
gólnie ważne ze względu 'na duży przyrost inwestycyjnych nakładów 
w tej dziedzinie. | ANEE P> 

Władze terenowe powinny też śledzić poziom kształtowania się kosż- 
tów jędnostkowych budownictwa. Przy znacznym wzroście nakładów © 
inwestycyjnych 1 występujących niejednokrotnie opóźnieniach w rea- 
lizacji inwestycji mogą zaistnieć wypadki ponoszenia nadmiernych 
kosztów, co ograniczałoby zakładaną poprawę stanu bazy technicznej 
w skupie i obrocie produktami rolnymi. 


Bardzo duże znaczenie w zakresie skupu produktów rolnych ma 
usprawnienie i unowocześnienie metod oceny jakościowej produktów 
rolnych. Na tej drodze powinno się umacniać system obiektywnej, bez- 
błędnej oceny i klasyfikacji, by eliminować nadużycia i konflikty z do- 
stawcami produktów rolnych. Doskonalenie klasyfikacji skupowanych 
artykułów rolnych powinno się także stać czynnikiem rosnącego nacisku 
na podnoszenie poziomu jakościowego produktów rolnych, szczególnie 
w zakresie roślin przemysłowych, warzyw i owoców, mleka i żywca. 


Usprawnienie skupu i odbioru oraz właściwe ekonomiczne zagospo- 
darowanie surowców rolnych, a także produktów spożywczych nie jest: 
możliwe bez posiadania odpowiedniego zaplecza magazynowego. Prze- 
mysł spożywczy cechuje się sezonowością, wynikającą z warunków przy- 
rody, musi opanowywać szczytowe spiętrzenia dostaw surowców, a go- 
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towe. produkty żywnościowe dostarczać w sposób odpowiadający po- 
trzebom ludności. W tym celu przemysłowi spożywczemu niezbędnie 
potrzebne są pomieszczenia magazynowe, spośród których obecnie za 
najpotrzebniejsze uważamy magazyny zbożowe i chłodnie składowe (nie- 
zależnie od tego pilnie potrzebne są magazyny do przechowywania m. in. 
nasion oleistych, cukru, mąsi ziemniaczanej, tytoniu itp.). 


Jednakże realizacja planu budowy elewatorów w ostatnich latach by- 
ła niezadowalająca. Zadania NPG w tym zakresie w 1965 roku wyko- 
nano w 85,7%, w 1966 r. w 72,70%. Realizacja planu budowy magazy- 
nów zbożowych w pionie CRS w roku 1966 także nie przebiegała po- 
myślnie. Przewiduje się, że w br. nastąpi poprawa w budowie elewa- 
torów i magazynów zbożowych. Jednakże realizacja programu w tej 
dziedzinie do roku 1910 jest zadaniem bardzo trudnym i wymaga znacz- 
nej poprawy działalności inwestycyjnej. 

Rozwój podaży surowców rolnych, a w szczególności produktów po- 
chodzenia zwierzęcego oraz oweców i warzyw, a także dynamiczny 
wzrost połowów ryb ponownie stawiają na porządku dziennym problem 
dalszej intensywnej rozbudowy chłodnictwa składowego. Mimo istotnego 
wzrostu uzyskanego w latach 1961—1965, obecne powierzchnie chłodni 
składowych są w dalszym ciągu niewystarczające w stosunku do wzro- 
stu podaży surowców rolnych, a także do potrzeb rozwoju produkcji 
mrożonej żywności na cele rynku krajowego i eksportu. 


Bardzo istotne znaczenie w żywieniu ludności ma mleko i produkty 
mleczarskie. Przez wiele lat przemysł mleczarski rozwijał się zbyt po- 
woli. Późniejszy wzrost nakładów inwestycyjnych następuje dopiero 
w obecnym planie pięcioletnim. Wzrost tych nakładów z 3,2 mld zł w la- 
tach 1961—1965 do 5,4 mld zł w latach 1966—1970 (tj. o ok. 70%) nie 
zaspokoi jeszcze wielu pilnych potrzeb, szczególnie w województwach 
centralnych i wschodnich. Tym bardziej niepokojący jest fakt, że plan 
budowy i rozbudowy zakładów przemysiu mleczarskiego jest realizowa- 
ny niezadowalająco. Plan ten w latach 1961—1965 został zrealizowany 
w 950%. Realizacja zadań inwestycyjnych w ostatnich dwóch latach też 
przebiega niezadowalająco. Zadania planu inwestycyjnego przemysłu 
mleczarskiego w 1965 roku w robotach budowlano-montażowych wyko- 
nano zaledwie w 810%, zaś w roku 1956 — w 82%, Również w I półro- 
czu 1967 roku nie nastąpiła poprawa i plan inwestycyjny jest poważnie 
zagrożony. 

W obecnej 5-latce nie ma możliwości dalszego powiększenia inwesty- 
cji w przemyśle mleczarskim, choćby ze względu na trudności w zakre- 
sie wykonawstwa. Głównym zadaniem jest pełne wykonanie istnieją- 
cego planu inwestycyjnego, który, jak wskazują powyższe informacje, 
jest poważnie zagrożony. 

Niedostateczny potencjał produkcyjny przemysłu mleczarskiego jest 
cbecnie poważnym hamulcem wzrostu skupu mleka i podaży na rynek 
szerokiego asortymentu artykułów spożywczych. 


Bardzo niska jest produkcja serów dojrzałych, niedostateczna jest pro- 
dukcja twarogów, mleka spożywczego, a szczególnie butelkowanego, na- 
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pojów i galanterii mlecznej oraz innych poszukiwanych na rynku asor- 


tymentów. 


Tak np. w roku 1966 przy bardzo małej produkcji serów dojrzałych, 
wynoszącej 31 tys. ton, udział w tej produkcji województwa olsztyńskiego 
wynosił około 320%. Oznacza to, że w zdecydowanej większości woje- 
wództw zdolności produkcyjne w zakresie serowarstwa są znikome. 


Należy także podkreślić, że konsumpcja mleka spożywczego, Sszcze- 
gólnie wśród ludności miejskiej, powinna nadal w najbliższych latach 
wzrastać. Konieczne jest jednak w tym celu rozbudowanie zdolności pro- 
dukcyjnych w przemyśle oraz usprawnienie sprzedaży mleka. 


Osiągnięty w latach 1965—1966 przyrost skupu mleka o prawie 1 mi- 
liard litrów nie był należycie wykorzystany do produkcji rynkowych 
artykułów białkowych. W 1966 roku tylko 500, skupionego mleka prze- 
robiono na spożywcze artykuły rynkowe, 31% to zwrot mleka chudego 
dostawcom i sprzedaż na cele paszowe, 16 %, przeznaczono na produkcję 
kazeiny i 3%, na paszowe mleko w proszku. Z punktu widzenia potrzeb 
w zakresie artykułów spożywczych tak wysoka produkcja kazeiny jest 
niekorzystna i stan ten powinien ulec zmianie. 


W zakresie poprawy struktury produkcji przemysłu mleczarskiego na- 
leży przede wszystkim zwiększać asortyment wyrobów mleczarskich na 
zaopatrzenie ludności. Celowi temu służyć powinny nakłady inwesty- 
cyjne przeznaczone w latach 1966—1970 na budowę 40 nowych zakładów 
mleczarskich oraz na rozbudowę i modernizację 80 istniejących obiek- 
tów produkcyjnych. Realizacja tych inwestycji pozwoli między innymi 
na powiększenie do 1970 roku produkcji serów twardych do około 52 ty- 
sięcy ton i twarogów do około 70 tysięcy ton. W przemyśle mleczarskim, 
podobnie jak i w całym przemyśle rolno-spożywczym należy podejmo- 
wać środki mające na celu poprawę jakości wyrobów, gdyż obecny stan 
jest niezadowalający. 


Ogólnie biorąc istnieje potrzeba przyspieszenia rozwoju przemysłu 
rolno-spożywczego i traktowania inwestycji w tej dziedzinie jako szcze- 
gólnie ważnych dla zaopatrzenia rynku w artykuły żywnościowe. Prak- 
tyka ostatnich lat wskazuje, że w zakresie przemysłu spożywczego po- 
czątkowe plany inwestycyjne są zwykle pod naciskiem potrzeb powięk- 
szane. Jest to pozornie zjawisko korzystne dla przemysłu rolnego. W rze- 
czywistości osłabia to efektywność inwestycji, realizowanych bez nale- 
żytego przygotowania. Świadczy o tym przebieg inwestycji w przemyśle 
spożywczym. Tak np. w samym tylko kluczowym przemyśle spożyw- 
czym w 1966 roku na 240 planowanych do uruchomienia obiektów od- 
dano do eksploatacji tylko 193 obiekty. 


Usprawnienie działalności inwestycyjnej, likwidacja praktyki przedłu- 
żania okresu realizacji inwestycji, troska, aby w miarę możliwości skra- 
cać okresy oddawania do użytku obiektów w przemyśle spożywczym 
stają się niezbędnym warunkiem pełnego i racjonalnego zagospodaro- 
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wania rosnącej produkcji towarowej rolnictwa i poprawy zaopatrzenia 
rynku w artykuły żywnościowe. 


VIII. Działalność i zadania organizacji partyjnych na wsi 


Zagadnienia, które są przedmiotem obecnego plenum, powinny być 
stale w centrum zainteresowania organizacji partyjnych na wsi, instan- 
cji partyjnych, organizacji partyjnych w przedsiębiorstwach, instytucjach 
społeczno-gospodarczych obsługujących rolnictwo. Codzienna aktywność 
w rozwijaniu rolnictwa jest jednym z głównych warunków umacniania 
siły i autorytetu wiejskich organizacji partyjnych, pogłębiania ich więzi 
z życiem wsi, rozszerzania wpływu na ogół rolników. 

Z analizy sytuacji rolnictwa wynika, że istnieją wielkie możliwości 
przyspieszenia rozwoju produkcji, dzięki wzrostowi dostaw środków pro- 
dukcji, wyposażenia technicznego i obsługi fachowej. Możliwości wzrostu 
produkcji rolnej są szczególnie duże w rejonach, które obecnie — jak 
wykazuje ocena — mają niskie wskaźniki w zakresie produkcji roślin- 
nej i zwierzęcej. Pełne wykorzystanie tych możliwości produkcyjnych 
wymaga rozwinięcia wielkiej i powszechnej pracy organizatorskiej 
. wszystkich ogniw pracujących w rolnictwie, rad narodowych, kółek rol- 
— niczych, spółdzielczości wiejskiej, organizacji młodzieżowych. 

Inicjatorem tej działalności powinny być instancje i organizacje par- 
tyjne. Jest to obecnie jedno z najważniejszych ich zadań. Jego realizacja 
wymaga dalszego rozwoju i zwiększenia aktywności organizacji partyj- 
nych na wsi. Tradycyjna, społeczna aktywność ludności wiejskiej znaj- 
cuje dzisiaj ujście w różnorodnych formach działania w licznych orga- 
nizacjach chłopskich. Ta pozytywna sytuacja stwarza zarazem potrzebę 
coraz lepszej działalności organizacji partyjnych na wsi, gdyż na tej 
drodze możliwy będzie stały przypływ do szeregów partyjnych nowych 
członków, reprezentujących aktywną postawę, posiadających autorytet, 
uznanie i wpływ w środowisku wiejskim. 

W ogólnym rozwoju partii miało miejsce pozytywne zjawisko zwięk- 
szającego się stale przypływu do jej szeregów chłopów i pracowników 
rolnictwa. 

W końcu roku 1966 w szeregach partii było 224,4 tys. chłopów 
i 55,2 tys. robotników rolnych. W latach 1959—1966 ilość chłopów człon- 
ków partii powiększyła się poważnie — o blisko 91%. W 1965 r. przy- 
jęto w poczet kandydatów 27 250 chłopów, tj. 15% ogółu nowo przy- 
iętych, zaś w 1966 r. — 26382 chłopów, tj. 16,2%, nowo przyjętych. 
Udział chłopów w składzie szeregów partyjnych poprawiał się stopniowo 
i wynosi obecnie 11,80%. Najwięcej chłopów członków partii w stosunku 
ao ogółu rolników posiadają województwa: bydgoskie, koszalińskie, gdań- 
skie, szczecińskie i poznańskie. Najmniej — katowickie, krakowskie, 
rzeszowskie, łódzkie i białostockie. 

W ostatnich latach poważnie wzmógł się napływ do wiejskich orga- 
nizacji specjalistów pracujących na rzecz rolnictwa i pracowników o wy* 
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kształceniu zawodowym, zatrudnionych na wsi. W 1966 r. w wiejskich 
organizacjach partyjnych było 12232 agronomów i innych fachowców 
„służby rolnej, 13888 inżynierów i techników różnej specjalności, 45 937 
nauczycieli, na ogólną ilość 157 tysięcy pracowników umysłowych będą- 
cych członkami wiejskich POP. Poważny napływ do wiejskich POP róż- 
nego rodzaju specjalistów należy oceniać pozytywnie. Odpowiąda to Po 
cesowi nasycania wsi inteligencją zawodową. 

Nadal ujemnym zjawiskiem jest fakt, że w znacznej ilości wsi nie 
ma jeszcze podstawowych organizacji, poważna ilość POP nie przyjmuje 
w ciągu roku nowych członków partii. Istnieje więc potrzeba i możli- 
wość dalszego, stałego rozwoju partii na .wsi. 


Rozbudowę partii traktować należy jako stały proces związany z Cco- 
dziennym jej działaniem w dziedzinie postępu wsi i rolnictwa. W dal- 
szej rozbudowie partii na wsi należy koncentrować wysiłki na pracy 
wśród rolników, którzy wyróżniają się dobrymi wynikami produkcyjny- 
mi i zaangażowaniem społecznym, w tym szczególnie rolników młodych. 
Sprawy rozbudowy partii ua wsi winny być przedmiotem stałej troski 
doświadczonego aktywu chłopskiego. Poważnym zadaniem organizacji 
i instancji partyjnych jest wychowawcze oddziaływanie na młodzież 
wiejską, stwarzanie warunków dla rozwoju i dalszej aktywizacji Zwią- 
zku Młodzieży Wiejskiej. Członkowie ZMW stanowią poważną rezerwę 
w dziedzinie rozwoju siły partii na wsi. | 


Coraz większą rolę w aktywizacji działalności wiejskich POP sdegzeć 
powinny komitety gromadzkie, które działają w około 920/, gromad. Sku- 
piają one liczny aktyw lokalny, przodujących rolników, specjalistów 
rolnych, nauczycieli, podejmują inicjatywy społeczno-gospodarcze, udzie-, 
lają wiejskim organizacjom pomocy w podnoszeniu ideowo-politycznego 
poziomu członków partii. Komitety gromadzkie powinny pobudzać do 
aktywności gromadzkie rady narodowe, spółdzielnie wiejskie, kółka rol- 
nicze — w zakresie realizacji planów rozwoju produkcji rolnej, postępu 
kultury i oświaty. Należy upowszechniać praktykę organizowania okre- 
sowych zebrań wszystkich członków partii w gromadach — dla omawia- 
nia węzłowych zadań i problemów ogólnych i lokalnych. 

Realizacja zadań nakreślonych przed rolnictwem będzie skótecziiejsza, 
jeśli wzrośnie poziom pracy instytucji i organizacji działających w rol- 
nictwie. Wielką rolę w usprawnieniu działalności tych instytucji powin- 
ny odegrać podstawowe organizacje partyjne. AL ivanośe organizacji 
partyjnych w instytucjach rolniczych jest jednak niedostateczna i nie- 
współmierna do ich zadań społeczno-gospodarczych. „Większość tereno- 
wych aktywistów naszej partii interesujących się sprawami rolnictwa 
wywodzi się z instytucji obsługujących rolnictwo. Jest to zjawisko po- 
zytywne. Głównym zadaniem członków partii w związkach spółdzie|- 
czych, związkach kółek rolniczych, prezydiach rad narodowych jest 
utrzymywanie pracy ich instytucji na wysokim poziomie, co będzie 
miało wielki wpływ na postęp produkcji rolnej i atmosferę polityczną 
wsi. 

W roku 1963 Biuro Polityczne powołało komitety do spraw rolnictwa 
przy instancjach partyjnych. Zapewniają one lepszą. koordynację dzia- 
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łalności w zakresie gospodarki rolnej, obrotu rolnego, przemysłu spo- 
żywczego i pracy kadr fachowych. Taka koordynacja jest niezbędna, 
gdyż rolnictwo przestało być wyizolowanym, zamkniętym w sobie dzia- 
łem gospodarki. W rozwoju rolnictwa poważną rolę odgrywają usługi, 
przetwórstwo rolne, szkolenie fachowe kadr i ogółu rolników. Duży 
wpływ na rozwój rolnictwa ma sprawna jego obsługa w zakresie odbio- 
ru produktów rolnych i odpowiednia ocena ich jakości. Rolnictwo 
w swym rozwoju wiąże się coraz ściślej z całą gospodarką narodową. 
Na potrzeby rolnictwa pracują dzisiaj liczne przemysły wytwarzające 
środki produkcji. Postęp produkcji rolnej wymaga wszechstronnego od- 
działywania na wieś służby rolnej, nauki rolniczej, instytutów badaw- 
czych. | 

W tej sytuacji niezbędne jest koordynowanie całości spraw związa- 
nych z produkcją rolną. Jest to na obecnym etapie sprawa niezwykle 
doniosła. Rolę taką powinny nadal odgrywać takie organy instancji par- 
tyjnych, jakimi są komitety do spraw rolnictwa. W tej ich roli i dzia- 
łalności przejawia się usprawnienie systemu kierowania rozwojem rol- 
nictwa przez instancje partyjne. Działalność komitetów do spraw rol- 
nictwa nie powinna osłabiać zainteresowania komitetów wojewódzkich 
i powiatowych partii problematyką rolniczą. Egzekutywy i komitety par- 
tyjne powinny systematycznie rozpatrywać ważniejsze problemy rolni- 
ctwa na swoim terenie. Odnosi się to w szczególności do takich zagad- 
nień, które wymagają, z racji swej wagi, przyjęcia uchwał wojewódzkich 
kądź powiatowych instancji partyjnych. 

Dotychczasowa praktyka jest potwierdzeniem, że komitety do spraw 
rolnictwa są formą pogłębiającą współpracę instancji i organizacji naszej 
partii i ZSL w realizacji wspólnych zadań na wsi. W ramach tych komi- 
tetów współdziałanie naszej partii z ZSL stało się codzienne i bardziej 
konkretne. Uczestniczenie stałych przedstawicieli ZSL w posiedzeniach 
biur i komitetów pozwala na ustalenie wspólnych zadań w zakresie roz- 
wiązywania podstawowych problemów rolnictwa. Liczne są fakty orga- 
nizowania wspólnych posiedzeń naszych komitetów z odpowiednimi 
ogniwami ZSL dla omówienia pracy i zadań w określonej dziedzinie. 
Dość często odbywają się wspólne zebrania członków i aktywistów PZPR 
i ZSL w gromadach i wsiach. Współdziałanie z ZSL zostało pogłębione 
w toku realizacji wspólnej uchwały Biura Politycznego Komitetu Cen- 
tralnego i Prezydium Naczelnego Komitetu Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego w sprawie koncentracji sprzętu traktorowo-maszynowego 
w kółkach rolniczych i rozwoju usług mechanizacyjnych dla wsi oraz 
w sprawie nowych zasad kontraktacji zbóż. Instancje partyjne powinny 
tę współpracę rozszerzać i pogłębiać. 

W nadchodzącym okresie instancje i organizacje partyjne powinny się 
koncentrować w swojej działalności na następujących zadaniach: 


1. Realizacja programu wzrostu produkcji zbóż i pasz. Kontraktacja jest 
i będzie główną drogą wykonania zadań w dziedzinie wzrostu skupu 
zbóż do poziomu umożliwiającego lkwidację ich importu. Należy roz- 
wijać działalność doskonalącą system kontraktacji, by stawała się 
coraz skuteczniejszym instrumentem realizacji programu zbożowego. 
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Oznacza to m. in. potrzebę usprawniania obsługi plantatorów w za- 
kresie kwalifikowanego materiału siewnego, dostaw i wysiewu na- 
wozów mineralnych, sprzętu i odbioru zbóż. Należy skoordynować 
pracę wszystkich organizacji gospodarczych i kadr fachowych w celu 
rozwinięcia powszechnego instruktażu agrotechnicznego dla planta- 
torów zbóż, obejmowania ich usługami mechanizacyjnymi i agrotech- 
nicznymi. Wiejskie organizacje partyjne powinny angażować się 
w opracowywanie planów rozwoju rolnictwa na swoim terenie, dba- 
jąc, by problem zbożowo-paszowy zajmował w nich czołową pozycję. 
Dalsze doskonalenie pracy służby rolnej, stałe kierowanie najlepiej 
wykształconych i doświadczonych kadr fachowych do pracy tereno- 
wej, do instruktażowej obsługi rolnictwa. Stworzony został dobry 
klimat do szerzenia wiedzy rolniczej na wsi i przyjmowania przez 
nią nowych zdobyczy nauk rolniczych. Ważnym zadaniem powinna 
być troska o to, by wiedza rolnicza była jak najszybciej stosowana 
w praktyce. Należy pogłębiać więź z praktyką i potrzebami rolnictwa 
wszystkich instytucji naukowo-badawczych i doświadczalnych — wyż- 
szych szkół rolniczych, instytutów naukowych, zakładów doświadczal- 
nych, organizacji popularyzujących wiedzę rolniczą. 

Stałe usprawnianie szeroko rozumianej obsługi rolnictwa w celu 
oszczędzania czasu rolników i pracowników PGR, potrzebnego przede 
wszystkim w pracach produkcyjnych własnego gospodarstwa. Szcze- 
gólnie ważne jest usprawnienie funkcjonowania aparatu skupu i za- 
opatrzenia, doskonalenie działalności kółek rolniczych głównie w za- 
kresie usług mechanizacyjnych, doskonalenie pracy instytucji kredy- 
towych, służb budowlanych, biur i urzędów, w których rolnicy za- 
łatwiają sprawy związane z prowadzeniem gospodarstwa. 
Oddziaływanie na sprawną i terminową realizację inwestycji w rol- 
nictwie, szczególnie inwestycji budowlanych. Ważnym zadaniem jest 
koordynacja programów inwestycyjnych różnych instytucji, zabez- 
pieczenie terminowego i dobrego wykonawstwa, przestrzeganie za- 
sady kompleksowości w procesach inwestycyjnych, by zapewnić ich 
maksymalną efektywność. 

Rozwijanie szeregów partyjnych wśród chłopów, rozszerzanie dzia- 
łalności partyjnej na wsie, w których brak jest dotąd organizacji par- 
tyjnych, udzielanie pomocy ze strony instancji partyjnych organiza- 
cjom słabym, by zaczęły odgrywać większą rolę w życiu wsi, pod- 
noszenie poziomu ideowo-politycznego ogółu członków partii na wsi. 
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Wzrost produkcji rolnej pozostaje nadal jednym z kluczowych zadań 


polityki gospodarczej najbliższych lat. Realizacja tego zadania coraz 
mocniej opiera się na rosnących dostawach środków produkcji, powięk- 
szających się inwestycjach, polepszającym się wykształceniu zawodo- 
wym ogółu pracowników rolnictwa oraz na aktywnym poparciu polityki 
rolnej przez wieś. Potrzebna jest jednak wielka i systematyczna praca 
organizatorska nad wcieleniem w życie programu rozwoju rolnictwa. Jest 


to główne zadanie instancji i organizacji partyjnych działających na wsi. 
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100 lat upłynęło od ukazania się w Hamburgu | tomu wielkiego dzieła 
Kdróla Marksa pt. Kapitał. Sto lat to, zdawałoby się, niedługi okres 
w historii. W epoce antycznej czy w okresie feudalizmu tempo rozwoju 
było powolne — stulecie, jeśli nie przypadło na przełomową epokę, nie 
przynosiło zazwyczaj większych zmian. Ale ostatnie sto lat — to wiek. burz- 
liwego rozwoju i ogromnych przeobrażeń. Na połowę przecina to stulecie 
wydarzenie jedyne w dziejach ludzkości — Wielka Socjalistyczna Rewolucja 
Październikowa w Rosji. Powstało pierwsze państwo socjalistyczne na 
świecie — ZSRR, a następnie, po drugiej wojnie światowej — światowy 
system socjalistyczny. Socjalizm nie jest już tylko ideą, nie jest już tylko 
ruchem politycznym, jest formacją społeczną, istniejącą i rozwijającą się. 

Zanim jednak zrodziła się nowa formacja społeczna, a także po jej na- 
rodzinach, opisana przez Marksa kapitalistyczna formacja uległa głębokim 
wstrząsom i przeobrażeniom. 


W roku, w którym Marks ukończył swoje dzieło kapitalizm znajdował 
się jeszcze w pełni rozwoju i nie wyczerpał swych możliwości ekspansji. 
Głównym krajem kapitalistycznym i czołową potęgą ekonomiczną świata 
była Anglig. Proces zjednoczenia Niemiec pod berłem Prus nie został 
jeszcze zakończony i Niemcy nie wkroczyły jeszcze na drogę rozwoju 
nowoczesnego kapitalistycznego przemysłu. Włochy dopiero niedawno z0- 
stały zjednoczone jako królestwo pod rządami dynastii Sabaudzkiej, na 
razie jeszcze bez Rzymu. Stany Zjednoczone, po zakończeniu przed dwoma 
laty wojny domowej zwycięstwem burżuazyjnej Północy nad feudalno-nie- 
wolniczym Południem, dopiero weszły na drogę szybkiego rozwoju kapl- 
talizmu. W Japonii rozpoczynał się zaledwie okres przeobrażeń, które do. 
prowadziły ten feudalny kraj do kapitalizmu. Rosja, po zniesieniu w 1861 r. 
pańszczyzny, wchodziła na drogę rozwoju kapitalistycznego przemysłu, przy 
istnieniu wielu feudalnych przeżytków i największego z nich — caratu. 
Z większych państw świata jedynie Francję pod rządami Napoleona III 
można było, obok Anglii, zaliczyć do państw w pełni rozwoju kapitalistycz- 
nej gospodarki. Francja nie dorównywała jednak Anglii poziomem rozwoju 
sił wytwórczych i rolą w handlu światowym. Olbrzymie połacie pozaeuro- 
pejskich kontynentów tkwiły jeszcze w feudalizmie lub bardziej prymityw- 
nych formacjach społecznych. | 

W ciągu następnych dziesięcioleci kapitalizm rozwinął się w krajach 
Europy, Północnej Ameryki i w Japonii i stał się bezsprzecznie dominującą 
formacją społeczną świata. Proces koncentracji i centralizacji kapitału 
dogrowadził do powstania wyższego stadium kapitalizmu — imperializmu. 
Imperialistyczna ekspansja kolonialna zakończyła się na przełomie XIX 
i XX stulecia podziałem Azji i Afryki pomiędzy główne mocarstwa impe- 
rialistyczne, powstaniem systemu kolonialnego, który stanowił ogromne za- 
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plecze kapitalizmu, teren jego ekspansji i eksploatacji. Sprzeczności mię- 
dzy państwami imperialistycznymi doprowadziły do krwawej wojny między 
dwoma ugrupowaniami głównych państw imperialistycznych. Jednocześnie 
z rozwojem kapitalizmu i jego przejściem w stadium imperializmu rozwi- 
nął się potężnie rewolucyjny, międzynarodowy ruch robotniczy, który za ży- 
cia Marksa stawiał dopiero pierwsze kroki. 

Zawiłe drogi historii doprowadziły do tego, że zwycięstwo rewolucji 
proletariackiej nie nastąpiło jednocześnie w głównych krajach kapita- 
listycznych, jak przewidywali twórcy naukowego socjalizmu, lecz w jednym 
kraju, który okazał się najsłabszym ogniwem — w Rosji, a więc w kraju 
słabo rozwiniętym pod względem ekonomicznym. la sama historia spra- 
wiła, że również prawie wszystkie kraje, które weszły na drogę socjalizmu 
po Il wojnie światowej, z wyjątkiem Czechosłowacji i Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej, to kraje, które cechował stosunkowo niski poziom 
rozwoju gospodarczego i wiele przeżytków feudalnych. | 


Te fakty historyczne skomplikowały sprawę przejścia od kapitalizmu do 
socjalizmu. Najpierw powstało zagadnienie budowy socjalizmu w jednym 
kraju, wprawdzie wielkim, ale o niskim w punkcie wyjściowym poziomie 
sił wytwórczych, znajdującym się w pełnym otoczeniu kapitalistycznym. 
Socjalizm nie przyszedł więc na gotowe: materialne przesłanki przejścia 
do socjalizmu powstały wprawdzie w skali całego świata kapitalistycznego, 
ale w Rosji trzeba było dopiero zbudować materialne podstawy socjaliz- 
mu. Również ten fakt, że po II wojnie światowej klasa robotnicza objęła 
rządy w szeregu krajów o niskim stosunkowo poziomie rozwoju, sprawił iż 
system socjalistyczny jako całość, przodując ludzkości w dziedzinie spo- 
łecznych stosunków produkcji i tempa rozwoju oraz w dziedzinie rozwoju 
oświaty i kultury, pozostaje jeszcze w tyle za głównymi państwami kapita- 
listycznymi pod względem rozmiarów produkcji przemysłowej i rolniczej 
na 1 mieszkańca, stopy życiowej ludności i w wielu dziedzinach techniki, 

Jednak rozwój krajów socjalistycznych, zwiększająca się z każdym ro- 
kiem ich waga w gospodarce światowej, ich potęga obronna, postęp 
nauki i techniki, którego wyrazem są m. in. wspaniałe osiągnięcia Związku 
Radzieckiego w dziedzinie jądrowej i w dziedzinie lotów kosmicznych, ich 
osiągnięcia społeczne stanowią dobitne potwierdzenie w praktyce słuszno- 
ści teorii marksistowskiej o historycznej konieczności zastąpienia kapita- 
listycznej formacji społecznej socjalizmem i o wyższości socjalizmu nad 
kapitalizmem. | 


Zwycięstwo rewolucji socjalistycznej w Rosji i powstanie pierwszego pań- 
stwa socjalistycznego doprowadziło świat kapitalistyczny do stanu pow- 
szechnego kryzysu. W skali światowej zrodziła się nowa sprzeczność po- 
między kapitalizmem a socjalizmem. Jednocześnie zaostrzyły się sprzecz- 
ności wewnątrz świata kapitalistycznego. Rozwój tych sprzeczności dopro- 
wadził do wielkiego kryzysu ekonomicznego lat trzydziestych, do powsta- 
nia faszyzmu, jako nowej tormy terrorystycznej dyktatury monopolistycznego 
kapitału, i do nowej wojny światowej, w której państwo socjalistyczne ode- 
grało główną rolę w koalicji skierowanej przeciw najbardziej agresywnym 
siłom imperialistycznym, grożącym podbojem i niewolą całemu światu. 

Najważniejszym rezultatem Il wojny światowej, poza powstaniem świa- 
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towego systemu socjalistycznego, był rozkład systemu kolonialnego, uzy- 
skanie niepodległości politycznej przez dziesiątki krajów Azji i Afryki, 
z których niektóre weszły na drogę budowy socjalizmu, a inne znajdują się 
na rozdrożu pomiędzy kapitalistyczną a niekapitalistyczną drogą rozwoju. 
W grupie głównych państw kapitalistycznych doszło też do wielu wstrzą- 
sów i zmian w układzie sił, z których najważniejszą jest wysunięcie się Sta- 
nów Zjednoczonych na czołową i najbardziej w chwili obecnej agresywną 
potęgę imperialistyczną, usiłującą: narzucić swą hegemonię całemu świa- 
tu kapitalistycznemu. W warunkach rozwijającej się sprzeczności między 
kapitalizmem a socjalizmem powstał problem współistnienia i pokojowe- 
go współzawodnictwa dwóch systemów, problem zapobieżenia zniszczeniu 
świata w wojnie jądrowej. 


k 


W tych wydarzeniach ostatniego stulecia Kapitał Marksa odegrał ogro- 
mną rolę i wywarł potężny wpływ na bieg historii świata. Nie można sobie 
wyobrazić potężnego rozwoju rewolucyjnego ruchu robotniczego bez tej 
wnikliwej analizy społeczeństwa i gospodarki kapitalistycznej, jaką da 
Marks w Kapitale, analizy, która doprowadziła do głęboko uzasadnionego 
wniosku o historycznej konieczności obalenia kapitalizmu i zastąpienia go 


ustrojem opartym na społecznej własności środków produkcji — socjalizmem. 


Twórcy naukowego socjalizmu dali klasie robotniczej rewolucyjną teorię, 
którą twórczo rozwinął Lenin w epoce imperializmu. W rękach rewolucyjnej 
partii teoria ta stała się potężnym orężem, materialną siłą, która dopro- 
wadziła do zwycięstwa rewolucji socjalistycznej w Rosji. Niektórzy prawi- 
cowi socjaldemokraci, uznając wartość poznawczą i naukową Kapitału, 
starają się osłabić znaczenie tego dzieła dla powstania rewolucyjnej świa- 
domości klasy robotniczej, przytaczając na dowód tego twierdzenia, że tyl- 
ko nieliczni robotnicy czytali Kapitał. Istotnie, większość robotników świata 
Kapitału nie czytała. Jest to dzieło naukowe, głębokie, trudno dostępne 
dla ludzi nieprzygotowanych. Nie można jednak pomniejszać wielkiego 
znaczenia faktu szerokiego rozpowszechnienia i popularyzacji Kapitału 
w krajach socjalistycznych, a w pierwszym rzędzie w Związku Radzieckim. 
Według niepełnych danych, w ciągu ostatnich 100 lat I tom Kapitału uka- 
zał się w 43 językach w 70 krajach, w 220 wydaniach. Między innymi pierw- 
szy rosyjski przekład | tomu Kapitału ukazał się już w kwietniu 1872 r. 
w Petersburgu. 


Dla rozwoju polskiego ruchu robotniczego doniosłe znaczenie miało wy- 
danie w latach 1884-1890 pierwszego polskiego przekładu I tomu Kapitału 
w Lipsku pod redakcją Ludwika Krzywickiego. Wydanie drugie ukazało się, 
dzięki wysiłkom polskich działaczy komunistycznych, w Warszawie w la- 
tach 1926-1933 nakładem wydawnictw „Książka” i „Tom', a trzecie 
w 1951 r. 


Dopiero w Polsce Ludowej doczekała się pełnego wydania w języku 
polskim całość wielkiego dzieła Marksa. II i III tom Kapitału również w ję- 
zyku niemieckim ukazały się z pewnym opóźnieniem, wydane już po śmier- 
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ci Marksa w latach 1885 i 1894 przez Fryderyka Engelsa, chociaż były one 
napisane przez Marksa w brulionie już w okresie wydania I tomu. W pol- 
skim przekładzie tom Il ukazał się w 1955 r., tom III w dwóch częściach 
w latach 1957 i 1959, a tom IV, pt. Teorie wartości dodatkowej, w dwóch 
częściach w latach 1959 i 1963. | 

Fakt, że całość zasadniczego dzieła Marksa, któremu poświęcił on kil- 
kadziesiąt lat życia, ukazała się w języku polskim dopiero w Polsce Ludo- 
wej, ograniczał dawniej, rzecz jasna, możliwość studiowania Kapitału 
przez szersze grono działaczy polskiego ruchu robotniczego. Wielu teorety- 
ków i ekonomistów zapoznało się z dziełem Marksa w oryginale lub 
w przekladach na inne języki, w szczególności w przekładzie rosyjskim. 

Jednakże już | tom Kapitału odegrał wielką rolę w kształtowaniu świa- 
domości uczestników ruchu socjalistycznego i komunistycznego. Studiowa- 
nie Kapitału i innych dzieł klasyków marksizmu było we wszystkich okre- 
sach rozwoju polskiego ruchu robotniczego tematem samokształcenia 
członków partii, organizacji młodzieżowych i kółek marksistowskich. Jeżeli 
więc Kapitał nie był codzienną lekturą większości robotników, to pomagał 
kształtować ich świadomość za pośrednictwem awangardy rewolucyjnej. 

Wielką rolę odegrały też prace popularyzatorskie, z których najważniej- 
sze znaczenie miała praca Karola Kautsky'ego pt. Nauki ekonomiczne Ka- 
rola Marksa z 1886 r., która doczekała się 7 wydań w języku polskim. 
W początkowym okresie rozwoju polskiego ruchu robotniczego duży wpływ 
miała popularna broszura pióra Szymona Dicksteina (pseudonim Jan 
Młot) Kto z czego żyje (1881). 

Tak więc polskie dzieje Kapitału związane są ściśle z historią polskiego 
ruchu robotniczego, z jego kolejnymi fazami i ostatecznym zwycięstwem, 
tak jak międzynarodowe dzieje Kapitału ścisle wiążą się z kolejami mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego. 

Najlepszym świadectwem wielkości dzieła Marksa i jego znaczenia dla 
ruchu rewolucyjnego jest reakcja na nie burżuazyjnej ekonomii politycz- 
nej. Po krótkim okresie zmowy milczenia, burżuazyjni ekonomiści podjęli 
ogromny wysiłek mający na celu obalenie dzieła Marksa. Pomijając nie- 
wybrednych i niezbyt poważnych apologetów kapitalizmu, fałszujących tezy 
Marksa i następnie obalających te jego rzekome twierdzenia, do krytyki 
marksistowskiej ekonomii politycznej zabrały się najpotężniejsze i najbły- 
skotliwsze umysły z różnych szkół burżuazyjnej ekonomii politycznej. Głów- 
ne ostrza ataków skierowane były przeciwko marksistowskiej teorii warto- 
ści i teorii wartości dodatkowej, stanowiących trzon nauki ekonomicznej 
Marksa. Próby te jednak skończyły się fiaskiem, gdyż ich autorzy nie potra- 
fili w przekonujący sposób wyjaśnić za pomocą stworzonych przez siebie 
systemów pojęć zjawisk ekonomicznych, charakterystycznych dla procesu 
społecznej produkcji i podziału w ustroju kapitalistycznym. 

W ostatnim okresie burżuazyjna ekonomia polityczna usiłuje przejmo- 
wać i adaptować na swój użytek poszczególne tezy Marksa, starając się 
pozbawić je ich rewolucyjnej treści. Dotyczy to zwłaszcza różnych współ- 
czesnych teorii wzrostu ekonomicznego. Próby „obłaskawienia' teorii Mar- 
ksa, wyjałowienia jej z rewolucyjnej treści i adaptowania dla uzasadnie- 
nia kapitalistycznej drogi rozwoju nie są zresztą niczym nowym. Pierwszą 
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taką próbę podjęła na przełomie stulecia grupa burżuazyjnych ekonomi- 
stów rosyjskich, tzw. legalnych marksistów, ze Struwe i Tuhan-Baranow- 
skim na czele, którzy pragnęli marksistowską teorię ekonomiczną, pozba- 
wiając ją jej rewolucyjnej treści, wykorzystać dla uzasadnienia konieczno- 
ści kapitalistycznego rozwoju Rosji. Obecnie w pracach niektórych ekono- 
mistów burżuazyjnych zaobserwować można próby zacierania różnic między 
kapitalizmem a socjalizmem, próby przedstawiania współczesnego kapita- 
lizmu, w szczególności w krajach żachodnioeuropejskich, jako ustroju 
pośredniego, zbliżającego się do socjalizmu poprzez  nacjo- 
nalizację niektórych gałęzi przemysłu, interwencjonizm państwowy oraz 
„programowanie ekonomiczne". Do tych założeń adaptują oni poszczegól- 
ne tezy lub metody marksistowskiej ekonomii politycznej. Jest to rezultat 
bankructwa innych prób — przedstawienia teorii marksistowskiej jako prze- 
starzałej, nie pasującej do współczesnego kapitalizmu. 


Jeżeli nauki ekonomiczne Marksa okazały się wiecznie żywe, jego ana- 
liza ekonomicznych praw i stosunków rządzących społeczeństwem kapita- 
listycznym w procesie jego powstawania i rozwoju nie utraciła swego zna- 
czenia i wartości, podczas gdy najbardziej błyskotliwe teorie wielu emi- 
nentnych przedstawicieli pomarksowskiej burżuazyjnej ekonomii połlitycz- 
nej zeszły w cień, to przede wszystkim dlatego, że nauka Marksa jest 
prawdziwa, podczas gdy u podstaw myśli jego oponentów i „obalaczy" 
tkwi apologetyka uwarunkowana ich klasową przynależnością, ich dąże- 
niem — obojętne świadomym czy instynktownym — do zamaskowania praw- 
dy o kapitalizmie, do ukrycia jego eksploatatorskiej istoty, do przedsta- 
wienia formacji kapitalistycznej nie jako przejściowego etapu w dziejach 
ludzkości, lecz jako ustroju trwałego, odpowiadającego naturze ludzkości, 
a praw rządzących stosunkami społecznymi kapitalizmu jako praw wiecz- 
nych. | 

Jedynym celem Marksa w jego pracy badawczej było odkrycie prawdy. 
Nie miał on żadnych zahamowań na swojej drodze odkrywczej. Nie mu- 
siał obawiać się tych sił, które wyzwolą jego odkrycia. Przeciwnie, jego 
odkrywcza pasja uczonego splatała się z głębokim pragnieniem dostarcze- 
nia klasie robotniczej naukowego oręża, którego poszukiwała od wielu 
dziesięcioleci. Prawda naukowa i prawda rewolucyjna — to połączenie 
w naukach społecznych, mających zawsze ideologiczny charakter moż- 
liwe jest tylko w ideologii przodującej klasy, która nie ma żadnego celu 
i interesu klasowego w ukrywaniu lub fałszowaniu prawdy. Dlatego też 
najbardziej bliska prawdy była burżuazyjna myśl ekonomiczna w epoce, 
kiedy burżuazja była jeszcze klasą postępową i przodującą, kiedy nie wy- 
rósł jeszcze i nie okrzepł ideowo jej grabarz — proletariat, kiedy nie było 
jeszcze rewolucyjnego naukowego socjalizmu. i 


Jednym słowem, Marks tworząc swą głęboką analizę kategorii i praw 
ekonomii politycznej nie musiał zwalczać rewolucyjnej nauki Marksa, i to 
stanowi jego przewagę nad jego oponentami i krytykami. Jego odkrywcza 
pasja nie doznawała żadnych zahamowań i uwarunkowań społecznych. 
Nie musiał bronić się przed oakiyciem prawd niebezpiecznych dia panu- 
jących stosunków społecznych, szokujących wielkich tego świata. Przeciw- 
nie, jego związanie się na śmierć i życie z dąqżeniami rewolucyjnej awan- 
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gardy, jego oddanie sprawie klasy robotniczej, jego chęć dostarczenia 
jej potężnej broni nauki, wyostrzyło jego myśl odkrywczą, pobudzało jego 
pasję demaskatorską. 

Dzięki temu Marks wyjaśniając zjawiska społeczno-ekonomiczne nie mu- 
siał uciekać w sferę psychologii lub też zastępować myśl ekonomiczną for- 
mułami matematycznymi. Jego rzadka w owych czasach, predylekcja do 
posługiwania się wzorami matematycznymi, jako instrumentem pracy eko- 
nomisty, wskazuje na to, że widział on przyszłe rosnące zastosowanie ma- 
tematyki w ekonomii politycznej. Ale przede wszystkim posługiwał się ro- 
zumowaniem, analizą i interpretacją olbrzymiego, zgromadzonego przez 
siebie materiału statystycznego i historycznego. Przechodząc w kolejnych 
tomach Kapitału od abstrakcji do konkretu, od analizowania najbardziej 
prostych, ale może dlatego najbardziej trudnych kategorii ekonomicznych, 
jak towar, wartość, wartość dodatkowa, do badania gospodarki kapitali- 
stycznej jako całości, w całej jej złożoności, Marks pozostawił przyszłym 
pokoleniom ekonomistów wzór głębokiej, dialektycznej analizy zjawisk 
ekonomiczno-społecznych, po których powierzchni tylko ślizgało się wielu 
innych uczonych. 

Posługując się metodą dialektyki, biorąc za punkt wyjścia materialisty- 
czne pojmowanie dziejów, traktując zastaną rzeczywistość ekonomiczną 
nie jako coś wiecznego i zastygłego, lecz jako coś, co się rodzi, rozwija 
i obumiera, Marks mógł wykryć tendencje rozwojowe gospodarki kapitali- 
stycznej. 

Procesy koncentracji produkcji i centralizacji kapitału znajdowały się 
w epoce Marksa dopiero w zaczątkowej formie. Ale dalszy rozwój gospo- 
darki kapitalistycznej doprowadził do ogromnego narastania tych pro- 
cesów; świadkami ich jesteśmy w dalszym ciągu w epoce monopolistycz- 
nego kapitalizmu. Dzięki dialektycznemu spojrzeniu Marksa wiele sformu- 
łowanych przez niego ocen i prawidłowości znalazło potwierdzenie w dal- 
szym rozwoju społecznym, a nauka o prawach rządzących monopolistycz- 
nym kapitalizmem znajduje głębokie uzasadnienie w marksistowskiej ana- 
lizie współczesnego mu etapu rozwoju kapitalizmu. Marks analizował 
głównie powstawanie i rozwój kapitalizmu angielskiego. Ale jego analiza 
ma znaczenie uniwersalne, ponieważ dotyczyła kraju, który przez wiele 
dziesięcioleci był najbardziej rozwiniętym krajem świata, pierwszy zbudo- 
wał wielki przemysł maszynowy i miał największy udział w tworzeniu się 
"rynku światowego, kraju, w którym ukształtowały się wszystkie podstawowe 
instytucje kapitalistycznej gospodarki. Późniejszy rozwój kapitaiizmu w Sta- 
nach Zjednoczonych czy Niemczech miał oczywiście swoją specyfikę, ale 
we wszystkich podstawowych swoich cechach nie różnił się od klasyczne- 
go kapitalizmu angielskiego. 

Z konieczności jaśniejszego przedstawienia zjawisk ekonomicznych, 
Marks w przeważającej części swej pracy posługuje się metodą abstraho- 
wania od zewnętrznych związków gospodarki społecznej, zgodnie z przyjętą 
przez siebie zasadą przechodzenia od abstrakcji do konkretu — od zjawisk 
prostych do bardziej złożonych. 


Wielka szkoda, że Marks nie zdołał wykonać swojego zamiaru napisania 
dalszych tomów Kapitału poświęconych problematyce handlu zagraniczne- 
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go i rynku światowego. Tej luki nie wypełniły, jak dotychczas, w sposób do- 
statecznie przekonywający i bezbłędny próby takich autorów, jak Róża 
Luksemburg czy Rudolf Hilferding mimo dużych walorów ich prac. . 


* 


Maiks nie mógł, oczywiście, z góry przewi lzieć i sprecyzować wszystkich 
konsekwencji, do jakich doprowadzi proces koncentracji produkcji i cen- 
tralizacji kapitału. Zrobił to Lenin w swej pracy Imperializm jako najwyższe 
stadium kapitalizmu. W szczególności wzrost roli kapitalistycznego pań- 
stwa w regulowaniu gospodarki w interesie grupy wielkich monopoli ka- 
pitalistycznych, który wystąpił w epoce imperializmu, a zwłaszcza we 
współczesnym Lenirnowi okresie, nie mógł być jeszcze przez Marksa prze- 
widziany we wszystkich jego reperkusjach, chociaż tendencja do wzrostu 
ekonomicznej roli państwa kapitalistycznego nie uszta uwadze Marksa. 

Tym bardziej ani Marks, ani Lenin nie mogli jeszcze przewidzieć wszyst- 
kich skutków długotrwałego współistnienia obok siebie dwóch formacji 
społecznych — socjalizmu i kapitalizmu, a w szczególności wpływu, jaki 
wywrze rewolucja socjalistyczna oraz fakt powstania i rozwoju systemu so- 
cjalistycznego, a także fakt rozkładu systemu kolonialnego na modyfikację 
praw ekonomicznych, działających we współczesnym kapitalizmie. Nikt nie 
może mieć pretensji do Marksa, że niektóre sformułowane przez niego 
prawa, np. prawo malejącej stopy zysku czy prawo pauperyzacji proleta- 
riatu, sformułowane w epoce klasycznego kapitalizmu, wymagają nowego 
ujęcia w epoce współczesnego kapitalizmu. Ale marksizm nie jest dogma- 
tem, jest nauką twórczą, która wzbogaca się pod wpływem doświadczeń 
i nowych faktów historycznych. 

Nikt też nie może mieć pretensji do Marksa, że jego analiza epoki pier- 
wotnej akumulacji kapitału nie w pełni pasuje do wchodzących na dro- 
gę rozwoju ekonomicznego wyzwolonych z niewoli kolonialnej krajów „trze- 
ciego świata'. Już sam fakt, że kraje te mają możliwość wyboru pomiędzy 
kapitalistyczną a niekapitalistyczną drogą rozwoju, że obok wzoru wysoko 
rozwiniętych krajów kapitalistycznych, wzoru często nie do naśladowania 
ze względu na sprzeczności świata kapitalistycznego, mają inny wzór — 
wzór uprzemysławiających się krajów socjalistycznych — komplikuje obraz 
społeczny i ekonomiczny tych krajów. Niemniej jednak marksowska analiza 
epoki pierwotnej akumulacji kapitału dostarcza wiele cennego materiału 
dla oceny warunków, w jakich kraje „trzeciego świata' poszukują swojej 
drogi rozwoju. 

Marks i Engels nie opracowali rozwiniętej koncepcji społeczeństwa so- 
cjalistycznego. Jest to zrozumiałe, gdyż nauka może wykrywać pewne ten- 
dencje rozwojowe, ale nie może przewidzieć konkretnego kształtu i torm, 
jakie przybiorą zjawiska społeczne w nowej przyszłej epoce, która dopiero 
się rodzi w łonie społeczeństwa chylącego się do upadku. Nie można się 
też dziwić, że w niektórych sprawach, takich np. jak istnienie stosunków 
towarowo-pieniężnych w społeczeństwie socjalistycznym, formułowali po- 
glądy, których następnie życie nie potwierdziło. Jakże jednak cenną spuści- 
znę podstawowych praw rządzących podziałem produktu społecznego i do- 
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chodu społecznego w społeczeństwie socjalistycznym dał Marks w Krytyce 
Programu Gotajskiego, w której przeciwstawia się naiwnym i utopijnym 
koncepcjom podziału całego produktu społecznego pomiędzy robotników, 
wskazując na konieczność tworzenia funduszów społecznych, przeznaczo- 
nych na ogólne potrzeby społeczeństwa, zabezpieczających bezawaryjne 
funkcjonowanie jego ekonomiki i zapewniających jego dalszy rozwój. Ta 
wypowiedź Marksa stanowi zarazem najlepszą odpowiedź ęjym jego kry- 
tykom, którzy przypisywali Marksowi dążenie do podziału całego produktu 
społecznego pomiędzy bezpośrednich producentów na ich indywidualna 
potrzeby. E 

Znaczenie dzieła Marksa dla budownictwa ekonomicznego w epoce $So- 
cjalizmu polega jednak nie tylko na myślach, zawartych w dziełach klasy- 
ków marksizmu, a odnoszących się bezpośrednio do przyszłego społeczeń- 
stwa socjalistycznego. 

Dzieło Marksa służy przede wszystkim za wzór głębokiej, dialektycznej 
analizy zjawisk społeczno-ekonomicznych i w ten sposób dostarcza pod- 
stawowych wskazówek metodologicznych badaczom ekonomii politycznej 
socjalizmu. Szereg praw sformułowanych przez Marksa w Kapitale odnosi 
się do produkcji towarowej we wszystkich formacjach społeczno-historycz- 
nych, a więc i do formacji socjalistycznej. Oczywiście, te kategorie ekono- 
miczne i prawa działają w gospodarce socjalistycznej często w sposób 
odmienny niż w gospodarce kapitalistycznej, przede wszystkim ze względu 
na inną treść społeczną, na zniesienie systemu eksploatacji człowieka 
przez człowieka. Zadaniem ekonomii politycznej socjalizmu jest analiza 
działania tych praw w gospodarce socjalistycznej oraz sposobów świa- 
domego i planowego ich wykorzystania przez państwo socjalistyczne w in- 
teresach rozwoju gospodarczego społeczeństwa i umocnienia socjalistycz- 
nych stosunków społecznych. Marksowska analiza działania tych praw 
w epoce kapitalistycznej i przedkapitalistycznej stanowi nieocenioną pod- 
stawę, na której może oprzeć się ekonomia polityczna socjalizmu. 

Wielkie dzieło twórcy naukowego socjalizmu jest wiecznie żywe i trwałe, 
a zadaniem teorii i praktyki socjalizmu jest twórcze korzystanie z tego 
źródła wiedzy i prawd. 


Kazimierz Secomski 
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(ich planowanie i koordynacja) 


Uwagi ogólne 


Niejednokrotnie podkreśla się, że człowiek i jego potrzeby 
stanowią o istocie polityki społecznej i ekonomicznej. Człowiek wystę- 
puje tu z jednej strony jako producent dóbr materialnych i usług, z dru- 
giej zaś jako ich konsument. Produkcja i jej stały wzrost tworzy rze- 
czywiste podstawy dobrobytu i wszechstronnego rozwoju. 

Człowiek i jego praca oraz jej organizacja i efektywność 
stanowią czynnik decydujący o rozmiarach produkcji, o jej strukturze. 
Postęp organizacyjny i techniczny prowadzi do wzrostu wydajności pra- 
cy i pomnożenia jej efektów, a więc wpływa na zwiększenie możliwości 
produkcyjnych i uzyskiwanie środków. 

Jednocześnie człowiek, a w szczególności lepsze warunki jego rozwoju 
i bytu — to finalny cel zamierzeń i wysiłków socjalistycznej po- 
lityki społecznej i ekonomicznej. Coraz doskonalsze i wszechstronniejsze 
zaspokajanie indywidualnych i społecznych potrzeb uwarunkowane jest 
wzrostem gospodarczym, opartym przede wszystkim na zwiększającej się 
produkcji. 

Te oczywiste bezpośrednie powiązania pozycji człowieka-producenta 
i człowieka-konsumenta, często wiodące do integracji procesów wzrostu 
gospodarczego i poziomu życiowego społeczeństwa, w pierwszych fazach 
wzrostu wymagają jednak wyraźnego określenia nadrzędności i wy* 
przedzania procesów produkcji jako punktu wyjścia do zapewnienia 
przyspieszonego rozwoju społeczno-kulturalnego na tle coraz szerszych 
możliwości zaspokajania potrzeb ludzkich. 

"'y polityce rozwoju, w kolejnych jego fazach różnie kształtują się 
wzajemne powiązania zjawisk i przemian społeczno-ekonomicznych. 
Tworzenie coraz silniejszych podstaw rozwoju ekonomicznego stanowi 
zasazem bazę do potęgowania korzystnych przemian społecznych i za- 
spokajania w coraz wyższym stopniu potrzeb indywidualnych i spo- 
łecznych *). 


Mierniki rozwoju 


Aby prawidłowo oceniać kształtowanie się rozwoju zarówno ekono- 
micznego, jak i społecznego, należy właściwie określać i obliczać mierniki 


*) Problematyka ta była przedmiotem obrad seminarium ONZ, które odbyło się 
+4 Warszawie w dniach 135—28 sierpnia br. Jednym z podstawowych zagadnień 
obrad i dyskusji stało się wykorzystanie różnorodnych form planowania i ko- 
ordynacji rozwoju ekonomicznego i społecznego, w szczególności na tle do- 
świadczeń i dorobku krajów socjalistycznych. 
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rozwoju. Oczywiście na rozwój ekonomiczny i społeczny składa się wiele 
komponentów. Nie wszystkie elementy tego rozwoju można należycie 
ocenić i wymierzyć. Istnieje poza tym szereg zjawisk, świadczących 
o jakościowej stronie rozwoju, których kwantyfikacja jest w ogóle nie- 
możliwa. W konsekwencji oznacza to równoległe występowanie obok 
siebie mierzalnych i niemierzalnych elementów rozwo- 
ju. Zazwyczaj posługujemy się odpowiednio dobranymi wskaźnikami 
charakteryzującymi proces rozwoju. O wiele łatwiej o dobór tych wskaż- 
ników przy charakteryzowaniu rozwoju ekonomicznego, trudniej zaś 
„analizować rozwój społeczny, który wymaga stosowania całego zespołu 
wskaźników i nie zawsze umożjiwia przeprowadzenie ostatecznej oce- 
ny syntetycznej. 


Dla charakterystyki rozwoju ekonomicznego posługujemy się wskaź- 
nikiem wzrostu dochodu narodowego wytworzonego w przeliczęniu na 
1 mieszkańca. Oczywiście I ten wskaźnik, mający największe znaczenie 
dla przeprowadzenia oceny syntetycznej, nasuwa szereg rozmaitych za- 
strzeżeń. Rezygnując tu z ich rozpatrywania, należy jedynie dodać, iż 
niejednokrotnie — obok dochodu narodowego na 1 mieszkańca — po- 
sługujemy się także szeregiem innych wskaźników umożliwiających 
wszechstronniejszą ocenę procesu rozwoju ekonomicznego. W szczegól- 
ności interesujący jest wskaźnik udziału inwestycji w dochodzie naro- 
dowym albo też wskaźnik wzrostu dochodu akumulowanego lub inwe- 
stycji netto w przeliczeniu na 1 mieszkańca, umożliwiający ocenę dy- 
namiki wzrostu gospodarczego danego kraju w latach następnych. 
Podobnie używa się także wskaźników wzrostu produkcji przemysłowej 
i rolnej, charakteryzujących tempo industrializacji danego kraju, zwłasz- 
cza na tle porównań międzynarodowych, oraz tempo intensyfikacji rol- 
nictwa. Dla ogólnej charakterystyki podnoszenia stopy życiowej posłu- 
gujemy się często wskaźnikiem wzrostu dochodu konsumowanego na 
1 mieszkańca. 


Ocena postępu społecznego wymaga analizy opartej na całym zespole 
mierników. Jak dotychczas, brak jest dostatecznie poglębionych studiów 
i badań umożliwiających łączne ujmowanie wskaźników rozwoju spo- 
łecznego i uzyskanie podstaw do oceny syntetycznej. Stąd też w prakty- 
ce nadal ocena ta ma charakter przybliżony i orientacyjny, oparty na 
zestawieniach i porównaniach soZA6E0 typu wskaźników, norm i nor- 
matywów. 


Za podstawę do charakteryzowania rozwoju społecznego można przy- 
jąć — co wymaga dalszych przemyśleń i dyskusji — następujący zespół 
wskaźników: 


— stopa życiowa (wskaźnik szczegółowy np. — liczba kalorii na 
jednego mieszkańca) z określeniem minimum oraz średniego i wysokiego 
poziomu egzystencji, 


-- warunki mieszkaniowe (np. liczba m? powierzchni mieszka- 
niowej lub izb na jednego mieszkańca), 
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—-' zdrowie (np. spadek śmiertelności, liczba lekarzy i łóżek Szpi- 
talnych na 10 tys.. mieszkańców), 


— edukacja.narodowa (np. odsetek dzieci w wieku szkolnym 
objętych powszechnym nauczaniem, odsetek młodzieży w wieku 14—18 
lat w szkołach średnich i zawodowych, liczba studentów na 10 tys. osób), 


— zabezpieczenie. społeczne (np. rozwój ubezpieczeń spo- 
łecznych, a w szczególności na wypadek choroby, inwalidztwa i starości), 
— kultura (np. wzrost wydawnictw książkowych oraz nakładów ga- 
zet, zwiększenie liczby abonentów radia i telewizji). 

Syntetyczna ocena i porównania zbiorcze o charakterze międzynarodo-. 
wym nastręczają oczywiście szereg trudności. Występuje różny stopień 
nasycenia potrzeb w poszczególnych grupach społecznych, jak też w od- 
niesieniu do konkretnych kategorii potrzeb indywidualnych i społecz- 
nych. Wysoce niewystarczający poziom .zaspokojenia potrzeb jednej 
kategorii nie zawsze może być skorygowany przez proste DRR 
środków z innych dziedzin społecznych. 

"Na szczególne podkreślenie przeto zasługuje zjawisko nieprzeno- 
śności usług pomiędzy aw kategoriami potrzeb w danej fa- 
zie, wzrostu. 

Przedstawiony wyżej zespół wskaźników umożliwia charakterystykę 
rozwoju społecznego w pószczególnych dziedzinach, jak też — co ma 
często duże znaczenie — w poszczególnych regionach. Pozwala to na 
uzyskanie szeregu cennych wniosków w zakresie kształtowania bieżące- 
go i perspektywicznego rozwoju. |. 

Również w odniesieniu do poszczególnych dziedzin społecznych i kul- 
turalnych można odpowiednio wyzyskać zebrane dla charakterystyki 
danych odcinków postępu społecznego wskaźniki, których porównanie 
zapewnia zarazem sformułowanie odpowiednich wniosków. 


Niektóre wskaźniki rozwoju społeczno-ekonomicznego krajów RWPG 


h , ś, 
> sd 5a _ s 
-£ 2 z*Ę p ŚB 
28 2 hsuŚ ACZ E= 
158% | 86 psae | ZEŃ p 
Kraje RWPG | EB EE SDE | Ż>% = 
ISTARIEC „288 | - „P2 ć 
ld 88 | ZSSR | diz S36 
ETEH zEe | =ES$ | zas zżo 
| 5 „Ś | 1951 ».| 1965 r.| 1950 r. | 1965 r. | 1950/51 r| 1965/66 r| 1960 r. | 1965 r. 
Bułgaria 345 25 5,5 92 20,0 425 1027 0,3 22,5 
Czechosłowacja 200 2,4 6,1 10,1 20,5 36,3 102,2 58,0 148,9 
NRD 308 3,3 4,0 1,4*) 11,5?) 17,1 63,4 58,0 188,7 
Polska 219 2,3 5,4 4,6 16,2 49,9 79,9 14,3 65,9 
Rumunia 353 3,0 6,4 9,5 14,6 32,5 68,7 3,0 26,3 
Węgry 215 2,4 5,4 18,6 34,6 92,5 _ 10,4 81,8 
ZSRR 282 5,7 9,5 14 „0*9) 23,9?) 68,7 166,5 22,2 67,7 


*) Bez dentystów z wykształceniem wyższym 1 średnim. 
**) Włączając dentystów z wykształceniem średnim zawodowym. 
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Tak więc przez sporządzenie szeregu wskaźników szczegółowych 
otwiera się pole do istotnych analiz i porównań, jak też bardziej pogłę- 
bionych studiów charakteryzujących rozwój społeczny poszczególnych 
krajów w konkretnych dziedzinach społecznych i kulturalnych. 


Powszechność i uniwersalność . świadczeń socjalnych i kulturalnych 
stanowi podstawowe założenie planowania w ustroju socjalistycznym. 
Rosnące z biegiem czasu możliwości inwestycyjne i budżetowe pozwa- 
lają na uprzystępnianie coraz to nowych kategorii świadczeń socjalnych 
i kulturalnych, jak też na odpowiednie podnoszenie jakości usług w roż- 
nych dziedzinach społecznych. 


Te bezpośrednie powiązania, z jednej strony rosnącego dochodu na- 
rodowego na 1 mieszkańca, a z drugiej strony — różnego typu świadczeń 
socjalnych i kulturalnych, stanowią zasadniczy rys charakterystyczny 
socjalistycznego planowania. Systematyczny wzrost tych świadczeń oraz 
ich upowszechnianie, jak też wybitnie zwiększany wysiłek gospodarki na- 
rodowej poszczególnych krajów dla coraz pełniejszego zaspokojenia po- 
trzeb społecznych i indywidualnych — oto cel, jaki przyświeca ogólnym 
założeniom rozwoju społeczno-gospodarczego w krajach socjalistycznych, 
a zarazem ich wielki dorobek i osiągnięcie. 


Proces rozwoju 


Analizując proces rozwoju w każdym kraju, stwierdzamy wiele róż- 
norodnych zjawisk ekonomicznych i społecznych. Istnieje konieczność 
celowego i umiejętnego kształtowania procesu występowania zjawisk 
ekonomicznych i społecznych oraz wpływania na ich dynamikę, skalę 
1 zakres. Skoncentrujmy się najpierw na rozważeniu samej istoty pro- 
cesu rozwoju. Ogólne założenia polityczno-ustrojowe w krajach socjali- 
stycznych uwypuklają konieczność jak najdalej idącej intensyfikacji 
i optymalizacji wszechstronnego rozwoju społeczno-ekonomicznego. 


Analiza procesów rozwojowych powinna umożliwić ogólną ich ocenę, 
wskazać podłoże, warunki występowania oraz działania czynników eko- 
nomicznych i społecznych, a także określić możliwość kształtowania pro- 
cesów rozwojowych w pożądanym kierunku i z pożądaną dynamiką oraz 
metody ich planowania i koordynacji. - 


Zasadniczym założeniem polityki rozwoju jest zapewnienie optyma- 
nego postępu ekonomicznego i społecznego. Jak wyrika nawet z nejbar- 
dziej pobicżnej obserwacji, zaznacza się niezmiernie silne powiązanie 
poszczególnych elementów społecznych i ekonomicznych. Oczywiście, 
stopień tego rodzaju powiązań i zależności jest różny. W związku z tym 
nie byłoby słuszne ani uzasadnione odrębne analizowanie postępu eko- 
nomicznego i jego składników oraz czynników wzrostu gospodarczego. Tak 
samo nie uzyskalibyśmy warunków do wszechstronnej i pogłębionej ana- 
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lizy stopnia zaspokojenia potrzeb społecznych, jeśli byśmy się ograni- 
czyli jedynie do badania społecznych składników i czynników rozwoju. 

Zarówno stopień rozwoju sił wytwórczych, jak i stopień poprawy wa- 
runków życiowych społeczeństwa ulegają ustawicznym zmianom i prze- 
kształceniom, często o różnorodnym charakterze i niekiedy o sprzecznych 
tendencjach. Wprowadzając zatem dodatkowo element czasu i ba- 
dając zjawiska społeczne i ekonomiczne w krótkich, średnich i długich 
okresach, wkraczamy w dziedzinę poszerzonych studiów i analiz. Roz- 
patrywanie wówczas postępu ekonomicznego i postępu w dziedzinie 
zaspokojenia potrzeb społecznych ujawnia zmienność warunków, w któ- 
rych postęp ten następuje, zmienność poglądów na charakter, zakres 
i kierunki postępu, a także wzrastające — niekiedy nawet bardzo gwał- 
townie — możliwości przyspieszenia postępu. j 


Stąd też można by w formie pewnego schematu wyodrębnić: 
— potrzeby i zadania w dziedzinie postępu ekonomicznego i społecznego; 


— możliwości i środki służące do zaspokojenia tych potrzeb i do wyko- 
nania określonych zadań rozwojowych; 


— zmienność podanych wyżej potrzeb i zadań oraz możliwości i środków 
w danym okresie. 
Tym samym dochodzimy do problematyki przewidywania, 
a następnie programowania i wreszcie planowania po- 
wyższych zagadnień pod kątem widzenia celowego oddziaływania na 
przyspieszenie, kierunki oraz charakter postępu ekonomicznego i spo- 
tecznego. 


Jednocześnie wyłania się szczególnie trudny problem wzajemnego po- 
wiązania postępu ekonomicznego i społecznego, prawidłowego mierzenia 
jego zakresu oraz właściwej oceny charakteru i skali planowanego i re- 
alizowanego postępu, a także koordynacji obu kategorii i elemen- 
tów postępu: ekonomicznych i społecznych. 

Oczywiście, działalność koordynacyjna może przybierać szersze lub 
węższe rozmiary. Niewątpliwie jednak oddziaływanie koordynacyjne 
winno uwzględniać dążenie do optymalnego wyniku, a więc zmierzać 
do zapewniania przy danych rezultatach w zakresie postępu ekonomicz- 
nego odpowiednich osiągnięć postępu społecznego, rozumianych w naj- 
szerszym ujęciu ilościowym i jakościowym, a także jako upowszechnia- 
nie zdobyczy socjalnych, tj. osiągnięć i świadczeń społecznych. W prak- 
tyce winno to oznaczać zapewnianie coraz wyższego stopnia zaspoko- 
jenia odczuwanych potrzeb indywidualnych i społecznych. 


Planowanie i koordynacja 


Polityka ekonomiczna i socjalistyczne planowanie mają na celu 
wszechstronne rozwijanie podstaw materialnych danego kraju, uzyska- 
nie i utrzymywanie w danym okresie optymalnej stopy wzrostu gospo- 
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darczego oraz gromadzenie i celowe użycie zasobów i środków mate- 
rialnych na rzecz bieżącego i przyszłego rozwoju. Rozwój ten rozumie 
się szeroko. Obejmuje on ilościowe i jakościowe wskaźniki wzrostu pro- 
dukcji materialnej i usług oraz pożądanych przekształceń struktury eko- 
nomicznej danego kraju. Wszęchstronność i proporcjonalność wzrostu 
gospodarczego zawiera w sobie konieczność uzgadniania zadań stosow- 
nie do ilościowych i jakościowych wskaźników rozwoju oraz usta- 
wicznych zmian przede wszystkim struktury działowo-gałęziowej oraz 
przestrzennej gospodarki narodowej. 

Celem polityki społecznej i planowania rozwoju społecz- 
nego jest zapewnienie — w drodze bezpośredniego kształtowania i po- 
średniego oddziaływania — wszechstronności postępu społecznego, po- 
wszechności i równego dostępu do świadczeń socjalnych oraz stopnio- 
wania i optymalizacji tempa pożądanych przemian społecznych. Cel ten 
osiąga się w wyniku różnokierunkowego i właściwego wykorzystywanią 
zasobów i środków materialnych, które w danych warunkach ekono- 
micznych i w danym okresie mogą być użyte na zaspokojenie bieżących 
potrzeb indywidualnych i społecznych oraz na tworzenie podstaw ich 
lepszego zaspokojenia w przyszłości. 

Powyższe określenia celów oraz zadań polityki ekonomicznej i poli- 
tyki społecznej, jak też wynikających stąd założeń w dziedzinie progra” 
mowania lub planowania gospodarczego i społecznego, mogą być spro- 
wadzone do następujących uproszczonych sformułowań: 

— Polityka i planowanie ekonomiczne — to działalność państwa (i okre- 
ślonych organizacji), mająca na celu tworzenie i powiększanie środ- 
ków i zasobów materialnych oraz ich użycie na cele dalszego wzrostu 
gospodarczego i na cele społeczne, z finalnym założeniem służenia 
poprawie warunków bytowych ludnosci. 

— Polityka społeczna i programowanie rozwoju społecznego — to dzia- 
łalność państwa (i określonych organizacji), mająca na celu najbar- 
dziej efektywne użycie środków materialnych dla podniesienia po- 
ziomu życia ludności i rozbudowy urządzeń socjalnych, z finalnym 
założeniem stałego polepszania i korzystnych przemian w zakresie 
wszechstronnego zaspokojenia potrzeb indywidualnych i społecznych. 
Tak więc zwiększanie środków i zasobów jest pośrednim etapem, 

a wyższa stopa życiowa — rozumiana w szerokim ujęciu — ostatecznym 

celem stałego rozwoju. 

Kształtując proces rozwoju gospodarczego i społecznego w dłuższym 
czasie, dążymy do uzgadniania właściwych relacji elementów ekano- 
micznych i społecznych, jak też do koordynacji zmieniających się możli- 
wości i środków z potrzebami oraz zadaniami wzrostu. Jak podkreśli- 
liśmy, wymaga to wprowadzenia różnorodnych metod programo- 
wania opartego na przewidywaniach i prognozach lub też plano- 
wania opartego już na daleko ściślejszych ustaleniach (obok posługi- 
wania się również metodą przewidywań i prognoz). 

W warunkach socjalistycznych planowanie obejmuje całość gospodarki 
narodowej, traktuje kompleksowo wszystkie zagadnienia ekonomiczne 
i społeczne. Oczywiście, występują również bardziej rozwinięte i szcze- 
gółowe formy planowania odcinkowego, tj. obejmującego poszczególne 
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działy i gałęzie gospodarki narodowej oraz poszczególne dziedziny socjalne 
zarówno w skali całego kraju, jak też w przekrojach regionalnych. Na tym 
tle powstaje konieczność wszechstronnego uzgadniania i koordynacji pla- 
nu krajowego i planów regionalnych oraz planu całej gospodarki narodo- 
wej i planów qaziałowo-gałęziowych, następnie zaś w ujęciu branżowo- 
-terytorialnym. | 


Wszechstronność i optimum 


„Istotą kształtowania postępu społecznego jest nadanie mu wszech- 
stronnego charakteru. Oznacza to w praktyce dążenie do po- 
pierania rozbudowy wszelkiego typu urządzeń i świadczeń społecznych, 
do rozwijania szeroko pojmowanego spożycia indywidualnego i zbioro= 
wego oraz do wdrażania i realizowania zasady równych praw i pełnego 
dostępu wszystkich jednostek do korzystania z elementów rosnącej stopy 
życiowej. 

Aby powyższe założenia odpowiednio realizować, staje się niezbędne 
określenie szeregu kryteriów polityki społecznej oraz szczegóło= 
wych zadań w kształtowaniu rozwoju społecznego. Tak więc wszech- 
stronność rozwoju nie może prowadzić w każdym czasie do identycznej 
czy podobnej rozbudowy wszystkich urządzeń socjalnych i kulturalnych, 
czy też podobnego kształtowania wielkości świadczeń socjalnych różne- 
go typu. W danym okresie, a również przy uwzględnieniu struktury 
przestrzennej w danym regionie kraju, celowe jest kształtowanie wła- 
ściwych relacji dla poszczególnych kierunków rozwoju społecznego. 

W konkluzji wprowadzamy więc pojęcie optimum rozwoju spo- 
łecznego, polegającego na kształtowaniu właściwych proporcji wzrostu 
oraz poprawy warunków bytowych i socjalnych jednostki i społeczeń- 
stwa. Aby zapewnić osiąganie powyższego optimum, trzeba więc w spo- 
sób najkardziej celowy dokonywać wyboru środków realizacji oraz me- 
tod ich zużycia w celu zapewnienia planowanego postępu społecznego 
i jego kierunków. 

Jednocześnie wszechstronność i optimum rozwoju społecznego musi 
opierać się na kardynalnej zasadzie powszechności w udo- 
stępnieniu osiągnięć i zdobyczy socjalnych wszystkim jednostkom i gru- 
pom społecznym. 

Stąd też, mając stale na uwadze zasadę powszechnej dostępności świad- 
czeń socjalnych, trzeba w poszczególnych okresach kształtować w różnej 
skali tempo i proporcje rozwoju poszczególnych dziedzin społecznych i kul- 
turalnych, odpowiednio do możliwości i środków realizacyjnych, stwarza- 
nych przez politykę ekonomiczną. Wraz z proporcjonalnym rozwojem spo- 
łecznym następują ustawiczne przemiany strukturalne, wynikające z prze- 
kształceń ekonomicznych lub też ściśle z nimi związane. Wystarczy tu przy= 
kładowo przytoczyć przemiany w strukturze zawodowej ludności, odpo- 
wiadające przekształceniom struktury ekonomicznej, a oznaczające jed- 
nocześnie istotne przemiany społeczne. Podobnie należy podkreślić zna- 
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czenie przemian ekonomicznych w strukturze przestrzennej oraz powsta- 
jące na tym tle przemiany społeczne, z tytułu migracji ludności, szyb- 
kiego rozwoju niektórych regionów kraju, a zwłaszcza ośrodków i okrę- 
gów przemysłowych, jak też w wyniku powstawania wieikich aglome- 
racji miejsko-przemysłowych. Procesy urbanizacyjne i przemieszczanie 
ludności od zajęć rolniczych do zajęć pozarolniczych stanowią wyraz ra- 
dykalnych przemian struktury ekonomicznej i społecznej. 

W świetle powyższego zarysowuje się wyraźnie złożony charakter poli- 
tyki wszechstronnego rozwoju społecznego i określenia jego optimum. 
W praktyce problematyka ta staje się tym trudniejsza, że pozostaje w ści- 
słym związku z kształtowaniem również optimum wzrostu gospodarczego 
i jego właściwych proporcji. 


Ogólne ujęcie teorii rozwoju 


Przedstawione wyżej pojęcia, przesłanki I określenia pozwalają nam 
w jak najogólniejszej formie zarysować podstawowe związki teorii 
ekonomicznego i społecznego rozwoju. Podkreśliliśmy, 
że polityka i planowanie gospodarcze koncentrują się na problematyce 
wzrostu gospodarczego, a w szczególności na wytwarzaniu i podziale 
środków materialnych w danym kraju. Rosnący poziom produkcji i usług, 
z uwzględnieniem korzystnych zmian strukturalnych i jakościowych, 
staje się podstawą kształtowania dalszego wzrostu gospodarczego oraz 
służy do rozwinięcia i zróżnicowania świadczeń socjalnych. 

Jednocześnie polityka społeczna akcentuje przede wszystkim proble- 
matykę szeroko pojmowanej stopy życiowej, a zwłaszcza wszechstron= 
ności i powszechności postępu społecznego oraz optymalnego stopnia 
zaspokojenia potrzeb indywidualnych i społecznych. 

Tak ujęte sformułowania nie uwzględniają jednak bezpośrednich i po- 
średnich powiązań pomiędzy zjawiskami ekonomicznymi i społecznymi 
w toku procesu rozwojowego. W szczególności chodzi tu o jednoznaczny 
i wzajemny wpływ polityki gospodarczej na przyspieszenie rózwoju spo- 
łecznego oraz o dynamizowanie wzrostu gospodarczego dzięki postępowi 
społecznemu. Te wzajemne uzależnienia prowadzą do następującego 
ujęcia założeń teorii ekonomicznego i społecznego rozwoju: 


a) wzrost ekonomiczny stwarza materialne podstawy do rozwinięcia 
świadczeń i usług społecznych oraz rozbudowy urządzeń socjalnych, 
a więc do wszechstronnego rozwoju społecznego: 

b) postępujący rozwój społeczny stwarza dodatkowe bodżce do przy- 
spieszenia ekonomicznego wzrostu, głównie przez podniesienie wy- 
dajności pracy, m. in. na tle wyższego poziomu kwalifikacji, oświaty, 
kultury, efektywności wypoczynku i innych elementów rosnącej sto- 
py życiowej; | 

c) w wyniku działania tych dodatkowych bodźców wzmagających pro- 
ces wzrostu gospodarczego zwiększają się możliwości i środki reali- 
zacyjne, z których odpowiednia część może być dodatkowo przezna- 
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'. czona na przyspieszenie tempa rozwoju społecznego, co z kolei pro- 

wadzi dą dalszego zintensyfikowania wzrostu ekonomicznego; 

Qd) w konkluzji następuje nieprzerwany proces stałego wzajemnego dy- 
namizowania wzrostu gospodarczego i rozwoju społecznego. 

„ Tak nakreślony w najbardziej uproszczonej formie schemat podsta- 

wowych założeń teorii rozwoju ekonomicznego i społecznego wymaga 

oczywiście znacznie precyzyjniejszego ujęcia, jak też próby dokładnieje 

szego określenia związków ilościowych i jakościowych. 

Niezależnię od powyższych stwierdzeń, należy nawiązać do studiów 
Raz w dziedzinie proporcjonalnego i zrównowa- 

onego rozwoju. Teoria wzrostu gospodarczego ma już wiele 
osiągnięć, które można wykorzystać do planowania gospodarczego. 
W szczególności zostały także rozbudowane i należycie skoordynowane 
badania w zakresie wewnętrznych powiązań i korelacji występujących 
w obrębie wskaźników rozwoju gospodarczego, a więc kształtowania 
proporcji gospodarczych. Nie ulega wątpliwości, że ustalenie tych ko- 
relacjj wewnętrznogospodarczych ma istotne znaczenie na tle silnych 
powiązań i uzależnień wzrostu gospodarczego ujmowanego według po- 
szczególnych działów, gałęzi i branż gospodarki narodowej oraz w skali 
całego kraju i w przekrojach regionalnych. 

Podobnie rysuje się problematyka, jeśli chodzi 6 teorię rozwoju spo- 
łecznego, o kształtowanie wewnętrznych korelacji i powiązań dziedzin 
społecznych i kulturalnych, a więc o najszerzej pojmowaną stopę życio- 
wą ludności. Istnieją bowiem i tutaj — o różnym stopniu wzajemnych 
uzależnień i powiązań — proporcje wzrostu oświaty, nauki, zdrowia, za- 
bezpieczenia społecznego, jak też proporcje związane z innymi elemen- 
tami stopy życiowej, jak: wyżywienie, odzież, mieszkanie i inne. Biorąc 
pod uwagę element czasu oraz zachodzących przemian w skali i inten- 
sywności odczuwania potrzeb, należy bardzo elastycznie traktować pro- 
blematykę wewnętrznych proporcji poszczególnych dziedzin rozwoju 
społecznego, doceniając m. in. znączenie zmian w strukturze spożycia 
indywidualnego i zbiorowego. 

Na tym tle niejednokrotnie wysuwa się konieczność dokładnej ana- 
lizy istniejącego w momencie wyjściowym modelu spożycia 
zbiorowego i indywidualnego, a następnie docelowego modelu (np. do 
uzyskania za lat 5, 10 1 20). Pomiędzy stanem dzisiejszym a docelowym 
określa się kolejne etapy wzrostu oraz przemiany zachodzące w charak- 
terze i strukturze spożycia. Podobnie kształtuje się model kultury 
i jej upowszechnienia w warunkach określonych perspektywicznym roz- 
wojem ekonomicznym i społecznym. 

liezależnie jednak od przedstawionych wyżej wewnętrznych 
korelacji i powiązań w obrębie składników wzrostu gospodarczego 
i w obrębie dziedzin rozwoju społecznego wysuwa się najbardziej zło- 
żona problematyka zewnętrznych powiązań i korelacji pomiędzy 
składnikami wzrostu ekonomicznego i rozwoju społecznego. Obok nale- 
żytego już doceniania powiązań wewnętrznych trzeba bowiem uwzględ- 
nić wszechstronnie te związki, które zachodzą pomiędzy ekonomiczny- 
mi a społecznymi elementami rozwoju. Wskazaliśmy już uprzednio na 
wzajemne dynamizowanie wzrostu gospodarczego i społecznego, co wy- 
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maga dokładniejszych studiów i badań nad tym, Jak dzeroko zazębiają 
się składniki wzrostu gospodarczego i społecznego; jakie jest zróżnico- 
wanie stopnia powiązań i oddziaływania pomiędzy poszczególnymi skład- 
nikami; jak można związki te wykorzystać do optymalnego rozwoju 
zarówno gospodarczego, jak i społecznego. W sumie bowiem umożliwi 
to uzyskanie korzystniejszych wyników, co przyczyni się do szybszego 
rozwoju lub też zaoszczędzenia związanych z tym wysiłków. 

Z drugiej strony planowanie rozwoju społecznego winno uwzględniać 
realną wielkość środków będących w momencie wyjściowym do dyspo- 
zycji na cele społeczne. Stały wzrost gospodarczy umożliwia w rozpa- 
trywanym okresie odpowiednie powiększanie możliwości zaspokojenia 
potrzeb i na tym tle wydziela się w gospodarce narodowej coraz większe 
zasoby i środki. Jednakże skala i wielkość odczuwanych potrzeb ciągle 
przewyższają realnie oceniane środki i zasoby służące do ich zaspokojenia. 
Prowadzi to do trudnej problematyki określania zasad wyboru ekono- 
micznego i społecznego. 


Wybór ekonomiczny i społeczny 


W dziedzinie rozwoju gospodarczego musimy przeprowadzać wybór 
kierunków działania, a więc — przykładowo — przeznaczania środków 
inwestycyjnych na realizację jedynie wybranych zamierzeń 1 pro- 
jektów rozbudowy podstaw materialnych gospodarki. Podobnie zachodzi 
również analogiczna konieczność w dziedzinie kształtowania rozwoju 
społecznego. Skala odczuwanych w tej dziedzinie potrzeb znacznie prze- 
wyższa możliwości ich zaspokojenia. Stąd też, spośród wielu potrzeb, 
których skala, teoretycznie biorąc, jest nieograniczona, należy w punkcie 
wyjściowym wybrać węższy ich zakres — odpowiednio do posiadanych 
środków. Oznacza to, iż musimy wyraźnie zrezygnować z zaspokojenia 
części odczuwanych potrzeb. Ponadto należy również odpowiednio ogra- 
niczać stopień zaspokojenia pozostawionych po dokonanej selekcji po- 
trzeb indywidualnych i społecznych. Równocześnie, nawiązując do roz- 
miarów i skali zróżnicowania dochodów indywidualnych, musimy okre- 
ślać, w jakim stopniu i jakie potrzeby odczuwane przez ogół ludności 
będą mogły być zaspokojone, oraz które spośród innych potrzeb odczu- 
wanych jedynie przez niektóre grupy społeczne znajdą możliwości za- 
spokojenia i w jakim stopniu. | 

W ten sposób w momencie wyjściowym zobowiązani jesteśmy do po- 
sługiwania się szeregiem krvteriów społeczno-ekonomicznych oraz kry- 
teriów pozaekonomicznych dla dokonania prawidłowego wyboru zakresu 
i skałi (stopnia) zaspokajanych potrzeb w całym społeczeństwie i w je- 
go poszczególnych warstwach. 

Gdyby potrzeby odczuwane w momencie wyjściowym pozostawały 
niezmienne, wówczas rosnące w rozpatrywanym okresie środki i zasoby 
gospodarki narodowej umożliwiłyby po pewnym czasie osiągnięcie stanu 
pełnego nasycenia. Wraz z upływem czasu jednak nie tylko rosną możli- 
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wości realizacyjne, ale także zwiększa się intensywność odczuwania 
dotychczasowych potrzeb i dążenie do ich zaspokojenia w wyższym 
stopniu przez coraz szersze warstwy społeczne. Rosną także indywi- 
dualne dochody, co automatycznie wyzwala tendencje do wzrastającego 
stopnia zaspokojenia potrzeb oraz do włączania nowego ich zakresu 
i rodzaju. 

Tym samym następuje nieustanny proces dokonywania wyboru 
społecznego i ustawicznego dostosowywania rozwoju, charakteru 
i zakresu odczuwanych potrzeb do rosnących środków i zasobów. 

W konkluzji staje się widoczne, iż z chwilą przejścia od statycznego 
do dynamicznego ujmowania potrzeb i środków na tle procesu wzro- 
stu — zwiększają się w istotny sposób trudności wyboru społecznego. 
Wybór ten musi być bowiem dokonywany w stale zmieniających się 
warunkach materialnych i socjalnych. 

Dodać również należy, że z biegiem czasu następuje także stałe po- 
lepszanie się metod celowego wyboru potrzeb indywidualnych 
i społecznych. Tak samo odbywa się doskonalenie metod realiza- 
cji, prowadzących do większej efektywności działania, bardziej celo- 
wego wykorzystywania wydzielanych środków i zasobów, a tym samym 
uzyskiwania wcześniej i więcej za te same fundusze. Dosko- 
nalenie tego procesu zwiększa i przyspiesza efekty rzeczowe dzięki środ- 
kom przeznaczanym na rozwój urządzeń socjalnych i kulturalnych; pod- 
nosi się także stopień zaspokojenia potrzeb bieżących przy doskonaleniu 
metod zużycia środków przeznaczonych na ten cel. 

Stąd też wyższy stopień zaspokojenia potrzeb indywidualnych i spo- 
łecznych następuje: 

— z tytułu powiększania oraz zmian struktury środków i zasobów w da- 
nym okresie, 

— z tytułu doboru właściwszego sposobu i formy zaspokajania odczuwa- 
nych potrzeb, 

— z tytułu doskonalenia metod realizacyjnych. 

Ogólna zasada racjonalnego gospodarowania, wiążą- 
ta się z wyborem ekonomicznym, ma tutaj wszechstronne zastosowanie. 
Dażymyv bowiem do uzyskania maksymalnych efektów przy najmniej- 
szych nakładach, a więc przy przeznaczaniu określonych Środków na 
„scpokujenie potrzeb społecznych należy wszechstronnie wykorzystać 
wszystkie możliwości maksymalizacji osiąganych efektów i znacznego 
ich przyspieszenia. 

W konsekwencji pojęcie wyboru społecznego znacznie się rozszerza. 
Z jednej bowiem strony, nawiązując do analogii z zasadą ekonomicz- 
ności działania gospodarczego, dążymy do prawidłowego sformułowa- 
nia, co i w jakim zakresie (z uwzględnieniem poszczególnych 
grup społecznych oraz dostępności i równych możliwości społecznego 
awansu dla wszystkich) zaspokoić spośród wielu z odczuwanych potrzeb. 
Z drugiej strony należy celowo wykorzystać uzyskane na cele społeczne 
środki, a wiec łączyć odpowiednio wybrane potrzeby społeczne z możli- 
wościami realizacyjnymi, które zostały stworzone w danej gospodarce 
i w danym okresie. Powstaje dodatkowy problem: jak to realizo- 
wać, aby zwiększyć lub przyspieszyć założone efekty. Ulepszanie me- 
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tod realizacyjnych powinno nastąpić przez dobór właściwszego sposobu 
i funkcji zaspokojenia wybranych potrzeb, co także zapewnia osiągnię- 
cie wyższego stopnia zadowolenia konsumenta czy odbiorcy, a więc przy- 
czynia się do jakościowo wyższego poziomu zaspokojenia potrzeb. Po- 
nadto stosując właściwe metody realizacyjne, w wyniku bardziej eko- 
nomicznego działania, można uzyskać w ramach posiadanych środków 
wyższe lub wcześniejsze efekty rzeczowe. 
Na podstawie powyższych rozważań zarysowuje się następujący wnio- 
sek: 
od strony ekonomicznej — należy uwypuklić podwójny 
wzrost możliwości realizacyjnych, uzasadniony tym, że z każdym ro- 
kiem zwiększają się Środki na cele rozwoju społecznego, co z kolei 
dodatkowo dynamizuje stopę wzrostu gospodarczego i umożliwia do- 
datkowy wzrost środków wydzielanych na zaspokojenie potrzeb spo- 
łecznych; | 
od strony społecznej — czynnik czasu oznacza, że z każ- 
dym rokiem rosną także potrzeby, zwiększa się bowiem intensywność 
odczuwania starych potrzeb przez te same grupy społeczne; następnie 
rozszerza się zakres ich odczuwania, tj. coraz powszechniejsze staje 
się dążenie do zaspokojenia potrzeb występujących uprzednio tylko 
w niektórych warstwach społecznych; i wreszcie pojawiają się z każ- 
dym rokiem nowe potrzeby. Dodać także należy zjawisko wzrostu po- 
trzeb indywidualnych i społecznych na tle powiększania się liczby 
ludności w poszczególnych krajach. 


W świetle powyższego, możemy obecnie precyzyjniej sformułować 
zadania, wobec których stoi planowanie rozwoju spolecznego. Planowa- 
nie to, uwzględniając czynnik czasu i zmieniających się potrzeb oraz 
środków służących ich zaspokojeniu, musi w danym okresie prawidłowo 
przewidywać, a następnie określać, jakie realne zadania mogą być pod- 
jęte w poszczególnych dziedzinach społecznych na podstawie posiada- 
nych środków i rozeznanych potrzeb. Równocześnie planowanie rozwoju 
społecznego polega na przeprowadzaniu celowego wyboru społecznego, 
tj. na kształtowaniu zakresu i skali potrzeb możliwych do zaspokojenia 
w całym społeczeństwie i w jego poszczególnych warstwach. Wreszcie 
obok wyboru społecznego należy zapewnić jak najefektywniejsze wią- 
zanie poszczególnych potrzeb z odpowiednimi środkami realizacyjnymi 
oraz formami najlepszego zaspokojenia odczuwanych potrzeb, co w su- 
mie umożliwi uzyskanie większych lub wcześniejszych ef[ektów. 

Stąd też plan lub program rozwoju społecznego, zawierający obok 
konkretnych ustaleń i decyzji także pewne założenia i przewidywania, 
zawiera odpowiedź na pytanie: co, w jakim czasie, za co i ja- 
kimi metodami nalezy realizować, aby uzyskać zamierzony po- 
ziom, charakter i kierunki rozwoju społecznego. 

Do tego rodzaju ustaleń potrzeba szeregu przesłanex, jak też posłr- 
giwania się obiektywnymi kryteriami wyboru. Trzeba bowiem okresiic 
w planie w sposób najbardziej celowy, co realizować w najblizszym cza- 
sie oraz w jakim zakresie, co zaś odłożyć na później całkowicie lub czę- 

* ściowo. Niezależnie od kryteriów wyboru społecznego, pojawia się ko- 
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nieczność stosowania również innych przesłanek. W szczególności cho- 
dzi tu także o to, aby określić, jak wielki wpływ na dokonywany wy- 
bór społeczny powinny mieć przesłanki o charakterze ekonomicznym. 


Zmiany jakościowe 


Na ogół najbardziej docenia sią i dostrzega skalę przemian o charak- 
terze ilościowym. Nie ulega wątpliwości, że w pierwszych fazach roz- 
woju ekonomicznego i społecznego wskaźniki ilościowe odgrywają rolę 
decydującą. Istniejący bowiem stan nienasycenia niemal w każdej dzie- 
dzinie wywołuje nacisk na jak najszybsze wyrównanie ilościowe odczu- 
wanych braków. W zakresie rozwoju społecznego można tu przytoczyć 
tak oczywiste przykłady, jak zwiększanie liczby szkół i miejsc w szko- 
łach podstawowych dla umożliwienia realizacji zasady powszechności 
nauczania, czy zwiększanie liczby miejsc w szkołach średnich i wyż- 
szych pod kątem umożliwienia w większym stopniu podjęcia nauki przez 
zgłaszającą się młodzież. Tak samo zbyt mała ilość leków, szczepień 
ochronnych itd. stanowić może typowe przykłady nadrzędności wskaź- 
ników ilościowych w zaspokojeniu odczuwanych potrzeb w pierwszych 
fazach rozwoju. 

Z biegiem czasu jednak — obok nadal występujących zmian ilościo- 
wych — pojawiają się nabierające wówczas rosnącego znaczenia pro- 
blemy przemian jakościowych. W następnych fazach rozwoju zmienia 
się bowiem nie tylko ilość potrzeb oraz stopień ich odczuwania (inten- 
sywność), ale przede wszystkim jakość odczuwania tych samych po- 
trzeb. Powstają także istotne zmiany strukturalne na tle udostępniania 
czy też stwarzania możliwości zaspokojenia danych potrzeb przez wszyst- 
kie warstwy społeczne. 

Obok tego rodzaju przemian strukturalnych, polegających na upo- 
wszechnianiu zjawiska odczuwania i zaspokajania danego typu potrzeb — 
należy uwzględnić także przekształcenia w ogólnym składzie potrzeb 
społecznych oraz istotne przesunięcia w strukturze czy to modelu spo- 
życia (indywidualnego i zbiorowego), czy to modelu upowszechnienia 
kultury. Wraz ze wzrostem zamożności te właśnie przekształcenia struk- 
turalne stanowią najbardziej charakterystyczny rys zmian jakościowych. 

Tak więc ilość i określony charakter świadczeń lub usług socjalnych 
w danym momencie zastępowane są z biegiem czasu albo tymi samymi 
pod względem rodzaju — lecz wyższej jakości — usługami, albo też no- 
wymi ich rodzajami. Ponadto, co w miarę rosnących dochodów indy- 
widualnych w najniższych warstwach społecznych należy szczególnie 
uwypuklić, potęguje się zjawisko zastępowania świadczeń ogra- 
'niczonych (dla pewnych grup lub warstw społecznych) świad- 
czeniami powszechnymi, dostępnymi ogółowi społeczeństwa. 

Specjalną kategorię zmian jakościowych stanowią przemiany w struk- 
turze ekonomicznej i powiązane z nimi przemiany w strukturze spo” 
łecznej. Zresztą i tutaj następuje wzajemne oddziaływanie na siebie 
zmian strukturalnych, a w szczególności występuje proces wzajemnego 
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oddziaływania i przyspieszania przemian ekonomicznych i społecznych. 

W krajach rozwijających się zmienia się szybko charakter i struktura : 
gospodarki narodowej. W miarę rozwoju ekonomicznego kraje te osią- 
gają wyższy stopień intensyfikacji rolnictwa, rozbudowują gwałtownie 
dział przemysłu i przechodzą stopniowo od kategorii krajów rolniczych 
do kategorii krajów rolniczo-przemysłowych. W dalszym stadium roz- 
woju następuje przechodzenie do grupy krajów przemysłowo-rolniczych 
i wreszcie — krajów przemysłowych. Łączy się to zarazem z ogólnym 
podziałem poszczególnych krajów według stopnia ich rozwoju na kraje 
rozwijające się, kraje średnio rozwinięte oraz kraje wysoko rozwinięte. 
W praktyce ten schematyczny podział nie jest wystarczający, gdyż każ- 
dy kraj przechodzi kolejno przez liczne fazy wzrostu, o dużym stopniu 
zróżnicowania. Fazom tym towarzyszą przede wszystkim charaktery- 
styczne przemiany struktury ekonomicznej. 

Jednakże każda zmiana struktury ekonomicznej pociąga za sobą odpo- 
wiednie przemiany społeczne. Intensyfikacja rolnictwa prowadzi do 
zróżnicowań społecznych na wsi i w strefach podmiejskich. Szybka 
industrializacja danego kraju łączy się nierozerwalnie z niezwykłym 
spotęgowaniem akcentowanych uprzednio procesów urbanizea- 
cyjnych. Oznacza to zasadnicze zmiany jakościowe w podstawowych 
dziedzinach społecznych. Zmiana struktury zawodowej ludności prowa- 
dzi do gruntownych przekształceń jej warunków bytowych oraz do 
zmiany dotychczasowego trybu życia. Procesy urbanizacyjne wchłaniają 
coraz szersze kręgi ludności, która przechodząc ze wsi do miast, zmienia 
jednocześnie swój dotychczasowy tryb życia, szybko przyswajając sobie 
przyzwyczajenia i zasady bytowania ludności miejskiej. 

Podobnie należy uwypuklić istotne znaczenie przekształceń w struk- 
turze przestrzenno-gospodarczej. Nowe ośrodki i okręgi przemysłowe pro- 
wadzą do uderzających przemian w ujęciu regionalnym. Zmienia się 
oblicze społeczno-ekonomiczne poszczególnych regionów danego kraju 
oraz struktura i sieć osiedli miejskich, powstaje złożona problematyka 
wielkich aglomeracji miejsko-przemysłowych, pojawiają się trudne do 
rozwiązania w praktyce zjawiska małych miast i miasteczek z lokalny- 
mi zagadnieniami społecznymi i ekonomicznymi. Jednocześnie narasta- 
jący proces aktywizacji zawodowej kobiet przynosi ze sobą wiele do- 
datkowych zagadnień socjalnych. 

Stąd też o ile w pierwszych fazach rozwoju mamy do czynienia z re- 
guły z prostszymi zagadnieniami zarówno: pod względem ekonomicz- 
nym, jak i społecznym — o tyle dalsze fazy rozwoju przynoszą ze sobą 
skomplikowane problemy, wyrastające przede wszystkim na podłożu 
zmian jakcsciowych. Dodać przy tym trzeba, że coraz bardziej skom- 
plikowana pod względem strukturalnym gospodarka narodowa kryje 
w sobie jednocześnie daleko większe możliwości przyspieszania dalszego 
rozwoju społecznego. Korzystne przemiany jakościowe, szybki rozwój 
procesów urbanizacji, udostępnianie znacznej większości społeczeństwa 
coraz liczniejszych świadczeń socjalnych w miastach i na wsi — pro- 
wadzą w sumie do wydatnego spotęgowania korzystnych cech rozwoju, 
społecznego. Stąd też same przemiany strukturalne stanowią dodatkó-. 
we źródło wyższej dynamiki rozwoju pod wzgledem społecznym. 
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0 rozwoju mechanizacji w kółkach rolniczych 


Zbyt krótki jest okres czasu dla wszechstronnej analizy wyników kon- 
centracji sprzętu traktorowo-maszynowego i usług mechanizacyjnych dla 

Można jednak podsumować wykonaną już pracę i ocenić zachodzące 
zjawiska w świetle zdobytych w tym okresie doświadczeń. Można też po- 
kazać występujące trudności i szukać sposobu ich usunięcia, zwrócić uwa- 
gę na wynikłe w tym czasie problemy, których rozwiązanie będzie miało 
niewątpliwie wpływ na dalszy właściwy rozwój mechanizacji. 

Wprowadzenie mechanizacji do gospodarki indywidualnej jest zada- 
niem niewątpliwie trudnym i nie da się tu stosować żadnych schematów. 

Niezbędne jest, w konkretnych warunkach poszczególnych regionów, 
stosowanie właściwych metod pracy, sprawdzanie ich słuszr ości i stałe ich 
doskonalenie, mając zawsze na uwadze, że mechanizacja jest jednym 
z ważnych czynników, które powinny zapewnić stały wzrost produkcji 
rolnej, ulepszać sposoby gospodarowania na naszej wsi. 

Dotyczy to wszystkich kółek rolniczych, a szczególnie międzykółko- 
wych baz maszynowych — tej nowej formy wprowadzania społecznej 
mechanizacji do gospodarstw indywidualnych. 


O planową koncentrację 


Dotychczasowa praktyka potwierdza słuszność koncentracji sprzętu 
w poszczególnych regionach kraju, w kółkach rolniczych oraz w między- 
kółkowych bazach maszynowych. i 

Większa ilość traktorów i towarzyszących im odpowiednich maszyn 
rolniczych ma zasadnicze znaczenie dla wzrostu produkcji rolnej. 

Dlatego też przy rozmieszczaniu sprzętu traktorowo-maszynowego są 
i nadal będą uwzględniane przede wszystkim potrzeby tych województw, 
w których z uwagi na strukturę gospodarstw i brak rąk do pracy niezbęd- 
"ne jest szybkie zwiększanie stopnia mechanizacji procesów produkcyj- 
nych w indywidualnych gospodarstwach. 

Dotyczy to szczególnie województw północnych i zachodnich. 

W niektórych regionach tych województw już w przyszłym roku po- 
siadany przez kółka rolnicze i PZKR Fundusz Rozwoju Rolnictwa będzie 
za mały na zakup traktorów i maszyn oraz budowę niezbędnego zaplecza 
technicznego. Dlatego też dla tych województw przewiduje się odpowied- 
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nie dotacje ze scentralizowanej rezerwy FRR. Rezerwa ta wyniesie w bie- 
żącej pięciolatce około 2,5 miliarda zł i powinna wystarczyć — przy racjo- 
nalnym wydatkowaniu tych środków — na potrzeby mechanizacyjne 
w tych regionach, w których środki FRR są za małe w stosunku do po- 
trzeb. 


Zwiększył się też w ostatnich latach stopień koncentracji sprzętu w kół- 
kach rolniczych. W wyniku zakupu nowego sprzętu, łączenia działalności 
mechanizacyjnej poszczególnych kółek i organizacji międzykółkowych 
baz maszynowych liczba kółek rolniczych posiadających traktory i ma- 
szyny zmniejszyła się z 17179 w roku 1965 do 15945 w roku 1966. 
W 1966 r. w porównaniu z 1965 r. liczba kółek rolniczych posiadających 
jeden i dwa traktory zmniejszyła się z 11 201 do 5959, tj. o 42%, a jedno- 
cześnie wzrosła liczba kółek rolniczych posiadających 3 i więcej traktorów 
z 6 978 do 7 986, tj.o 14%. 


W 1966 r. ponad 550% ogólnej liczby traktorów znajdowało się w kół- 
kach rolniczych posiadających 4 i więcej traktorów, gdy w 1964 r. w ta- 
kich kółkach było ich 23%. 

Stopień koncentracji sprzętu w kółkach rolniczych w poszczególnych 
województwach jest różny. W regionach południowo-wschodnich rozpro- 
szenie sprzętu jest jeszcze duże, w przeciwieństwie do województw pół- 
nocnych, w których stopień koncentracji jest już bardzo zaawansowany. 
Dotyczy to tak kółek rolniczych, jak i międzykółkowych baz maszyno- 
wych. 

W 1965 r. zorganizowano eksperymentalnie w województwie poznań- 
skim i zielonogórskim 18 międzykółkowych baz maszynowych. W końcu 
1966 r. ich liczba wzrosła do 529, w końcu czerwca br. było ich 976, a do 
prac żniwnych w br. przystąpiło już ponad 1000 międzykółkowych baz 
maszynowych; z tego prawie 650 zarządzanych przez kółka rolnicze i oko- 
ło 450 przez POM. 

Program na lata 1965—1966 przewidywał zorganizowanie około 1200 
międzykółkowych baz maszynowych. Został jednak świadomie zmniej- 
szony, gdyż nacisk położono nie na ilość baz, ale na nową jakość ich pra- 
cy. Trzeba było przygotować dla baz właściwą strukturę traktorów i nie- 
zbędne maszyny rolnicze, wyszkolić odpowiednie kadry, zbudować zaple- 
cze techniczne, zapewnić lepszą organizację pracy — stworzyć warunki 
dla racjonalnej eksploatacji traktorów i maszyn. 

Międzykółkowe bazy maszynowe zorganizowano głównie w najbardziej 
produkcyjnych regionach kraju, tam gdzie mechanizacja jest już podsta- 
wowym warunkiem dalszej intensyfikacji rolnictwa, tj. w wojewódz- 
twach północnych i zachodnich. Działa tam już ponad 15% baz zorgani- 
zowanych w kraju. Międzykółkowe kazy maszynowe obejmują ponad 
5 tysięcy kółek rolniczych i wsi, które poiączyły swój FRR i sprzęt. 

Bazy posiadają ponad 12 tys. traktorów, tj. około 200% traktorów znaj- 
dujących się w kółkach rolniczych. 

Stosunek ten jest znacznie wyższy w województwach o dużej koncen- 
„tracji sprzętu i wynosi: w zielonogórskim 54%, opolskim i poznańskim 
400, a w szczecińskim 33%. 
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Międzykółkowe bazy maszynowe — z uwagi na potrzeby rolników 
otrzymały dość dużą ilość traktorów cięższych i maszyn specjalistycznych, 
co pozwoliło rozszerzyć zakres usług mechanizacyjnych. 

W rejonie działania baz na traktor przypada już średnio około 128 ha, 
choć zróżnicowanie między poszczególnymi bazami jest duże: od 80 do 
200 ha ziemi ornej. Jest to już stosunkowo duża koncentracja, gdyż śred- 
nio w kraju na jeden traktor kółek rolniczych przypada 260 ha gruntów 
ornych. | 

W najbliższych kilku latach nastąpi dalsza koncentracja sprzętu trakto- 
rowo-maszynowego w kółkach rolniczych, wzrośnie tempo organizacji 
międzykółkowych baz maszynowych. Powinna też z każdym rokiem 
zmniejszać się liczba kółęk rolniczych posiadających do 3 traktorów, 
a wzrastać liczba kółek rolniczych posiadających 4 i więcej traktorów. 

Opracowany program organizacji około 3 600—3 800 międzykółkowych 
baz maszynowych do 1970 r. — wobec zwiększających się przydziałów 
traktorów i maszyn — jest realny i powinien być wykonany. 

Planuje się zorganizowanie w 1968 r. około 800 a w latach 1969—1970 
1800 międzykółkowych baz maszynowych. Powinna się też zwiększyć 
przeciętna liczba traktorów w bazach. O ile obecnie na bazę przypada 
przeciętnie 12 traktorów, to w 1968 r. na bazy zorganizowane w latach 
18966—1967 powinno przypadać 15—16 traktorów a na zorganizowane 
w 1968 r. przewiduje się 12—13 traktorów. Oznacza to, że w międzykółko* 
wych bazach maszynowych w końcu 1968 r. będzie ponad 24 tysiące trak-= 
torów, tj. około 300%/ę traktorów posiadanych w ogóle przez kółka rolni- 
cze. Szczególnie w województwach północnych i zachodnich wzrośnie licze 
ba baz i zwiększy się ich wyposażenie w traktory i maszyny. 

Po skierowaniu do baz planowanej ilości sprzętu traktorowo-maszyno= 
wego, a szczególnie maszyn specjalistycznych, w rejonach przez nie obsłu= 
giwanych będzie już możliwość znacznego zwiększenia stopnia mechani- 
zacji podstawowych prac polowych w gospodarstwach indywidualnych. 

Zrealizowanie tego zadania wymaga dalszego zwiększania produktyw- 
ności traktorów i maszyn oraz optymalnego ich wykorzystania w pracach 
rolniczych. 


Produktywność traktorów i maszyn 


W 1966 r. w wyniku koncentracji sprzętu, lepszego przygotowania 
traktorzystów, dalszej poprawy pracy POM i ofiarnej pracy aktywu kó- 
łek rolniczych po raz pierwszy w kraju osiągnięto średnio 1 034 godziny 
pracy na jeden traktor. 

W międzykółkowych bazach maszynowych na jeden traktor przypadało 
średnio 1 041 godzin. Jest to wynik bardzo dobry z uwagi na to, że około 
100 baz rozpoczęło swoją działalność dopiero w czerwcu ub. r. 

W prężnych kółkach rolniczych, a szczególnie w rejonach obsługiwa- 
nych przez bazy mechanizacja umożliwiła terminowe wykonanie orek, . 
przyspieszyła sprzęt zbóż i okopowych, przyczyniła się w dużym już stop- 
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niu w wielu gospodarstwach do poprawy agrotechniki. Nie można sit 
jednak uspokajać osiągniętymi wynikami. 

Przeciętnej w kraju wydajności na traktor w 1966 r. nie osiągnęły jesz 
cze kółka rolnicze w województwach: białostockim, kieleckim, olsztyń 
skim, zielonogórskim i szczecińskim. 

W ponad 3.120 kółkach rolniczych posiadających około 6.600 traktorów 
osiągnięto przeciętną wydajność mniej niż 600 godzin na traktor, a w oko. 
ło 3000 kółek rolniczych posiadających 8500 traktorów przepracowały 
one od 600 do 800 godzin. Zasadnicza przyczyna tak słabego wykorzysta- 
nia traktorów to przede wszystkim ich duże rozproszenie oraz brak od- 
powiednio przygotowanej, kwalifikowanej kadry. 

Potwierdza to fakt, że powyżej 1000 godzin przepracowało 20 771 trak- 
torów w 7037 kółkach rolniczych i międzykółkowych bazach maszyno- 
wych, gdzie jest większa ilość sprzętu, fachowe kierownictwo, wyszko- 
leni traktorzyści, których zdecydowana większość uważa swą pracę za 
podstawowe źródło utrzymania, i gdzie dobrze pracuje samorząd. 

Większość kółek rolniczych, w których w 1966 r. była tak słaba pro- 
duktywność traktorów, miała straty na działalności mechanizacyjnej. 

Mimo bezwzględnego zmniejszenia się ilości kółek ze stratami w 1966 r. 
w porównaniu z 1965 r. problem jest nadal poważny. 


Kółka rolnicze mające straty nie odprowadzają funduszu amortyzacyj- 
nego, a więc nie odtwarzają majątku, funduszu kapitalnych remontów, 
oraz zmniejszają środki na remonty bieżące, co uniemożliwia utrzyma- 
nie sprzętu w sprawności technicznej do pracy. Wreszcie tracą autorytet 
i znaczenie w środowisku wiejskim. W okresie pierwszego półrocza br. 
dokonano dużej pracy nad usprawnieniem gospodarki sprzętem w kół- 
kach rolniczych. 

Wspólnym wysiłkiem pracowników związków kółek rolniczych i POM 
wyszkolono ponad 25 tys. traktorzystów i około 4 tys. dyspozytorów oraz 
przeszkolono wszystkich kierowników baz — w większości byłych dyspo- 
zytorów kółek rolniczych i pracowników technicznych POM. 

Przeanalizowano też przyczyny strat w każdym kółku rolniczym. W tych 
kółkach rolniczych, które będą prowadzić nadal działalność mechaniza- 
cyjną w porozumieniu z POM, zatrudniono dyspozytorów, wyremontowa- 
no sprzęt, ROREWAMO zakup niezbędnej ilości nowych traktorów i ma- 
szyn. 

W pewnej ilości GE które nie mają perspektywy samodzielnego pro- 
wadzenia działalności mechanizacyjnej, uchwałami walnych zebrań prze- 
kazano sprzęt do innych kółek i międzykółkowych baz maszynowych. 

Dla poprawy warunków pracy i stabilizacji szczególnie traktorzystów 
podjęto szereg decyzji, których realizacja powinna się znacznie przyczy 
nić do dalszego usprawniania działalności mechanizacyjnej. 

Z końcem ub. roku zostały uregulowane sprawy bezpieczeństwa i higie 
ny pracy w kółkach rolniczych i zarządzanych przez nie międzykółko 
wych bazach maszynowych. 

Mogą one już kupować odzież ochronną, roboczą I sprzęt ochrony oso. 
bistej (jako pierwsze wyposażenie) z Funduszu Rozwoju Rolnictwa, 
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Przeszkolono w zakresie BHP wszystkich traktorzystów i dyspozyto- 
rów kółek rolniczych; przekazano nadzór nad przestrzeganiem tych prze- 
pisów pracownikom POM i PZKR. 

Duże znaczenie dla stabilizacji kadry mechanizatorów, tak w kółkach 
rolniczych jak i w zarządzanych przez nie międzykółkowych bazach ma- 
szynowych (w bazach zarządzanych przez POM obowiązuje układ zbioro- 
wy) mają nowe przepisy, obowiązujące od maja br., w sprawie ubezpie- 
czeń społecznych. Zostały zniesione obowiązujące od 1962 r. przepisy ze- 
zwalające kółkom rolniczym na zatrudnienie tylko jednego stałego trak- 
torzysty, jeśli posiadają co najmniej 4 zestawy traktorowo-maszynowe 
i 2—3 traktorzystów, jeśli posiadają co najmniej 6 zestawów traktorowo- 
-maszynowych. O ilości stałych traktorzystów bez względu na ilość po- 
siadanych traktorów decydują obecnie zarządy kółek rolniczych. 

Według obecnych zasad wszyscy pracownicy zatrudnieni w kółkach rol- 
niczych i międzykółkowych bazach maszynowych na podstawie umowy 
c pracę (stali i sezonowi) podlegają ubezpieczeniu na wypadek choroby, 
ubezpieczeniu rodzinnemu oraz zaopatrzeniu emerytalnemu, a pracowni- 
cy zatrudnieni na stałe mają też prawo do zasiłku rodzinnego. 

Szczególnie istotne dla stabilizacji kadry traktorzystów jest przyjęcie 
jako normy pełnego zatrudnienia dla wypłaty zasiłku rodzinnego (do- 
tychczas 192 godziny miesięcznie) osiągnięcie zarobku co najmniej w wy- 
sokości 900 zł miesięcznie. 

Nie mają tych praw osoby zatrudnione na podstawie umowy-zlecenia 
dla wykonania prac dorywczych. Osoby te kółka ROACZĘ ubezpieczają od 
nieszczęśliwych wypadków w PZU. 


Mimo krótkiego czasu od wydania nowych zasad obożóikczeń społecz- 
nych znacznie wzrosła liczba ubezpieczonych pracowników w kółkach 
rolniczych, a szczególnie w międzykółkowych bazach maszynowych. 


W porównaniu z końcem ub. roku na 30 czerwca br. liczba ubezpieczo- 
nych w kółkach rolniczych wzrosła z 25 do 39%, w kółkach rolniczych 
zarządzających bazami z 64 do 740%. W bazach zarządzanych przez POM 
liczba ubezpieczonych wzrosła z 85 do 910%, ogółu zatrudnionych pracowni- 
ków. Można przypuszczać, że do końca br. wzrośnie liczba stałych trakto- 
rzystów, szczególnie w kółkach rolniczych i zarządzanych przez nie mię- 
dzykółkowych bazach maszynowych. Będzie to zjawisko bardzo pozytyw- 
ne — wpłynie na dalszy wzrost produktywności traktorów i maszyn oraz 
na jakość wykonywanych usług mechanizacyjnych. 

Niemniej istotne dla stabilizacji i podwyższania kwalifikacji traktorzy- 
stów są nowe zasady wynagradzania pracowników wykonujących usługi 
mechanizacyjne w kółkach rolniczych i zarządzanych przez nie między- 
kółkowvch kazach maszynowych. 

Zasady te przewidują zróżnicowanie wynagrodzeń traktorzystów we- 
dług rodzaju obsługiwanych przez nich ciągników w wysokości od 8 do 
115 zł za godzinę pracy. Traktorzystom za każdą godzinę pracy przy roz- 
siewie wapna i nawozów sztucznych, wylewie nawozów płynnych oraz 
cpylaniu i opryskiwaniu roślin przysługuje też dodatek w wysokości 1 zł. 

Zarządy kółek rolniczych mogą przyznawać traktorzystom miesięczne 
premie za terminowe, dobre wykonanie prac rolniczych w wysokości od 
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10 do 35% zasadniczego wynagrodzenia — w zależności od kategorii za- 
szeregowania traktorzysty. 

Traktorzyści mogą też otrzymywać wynagrodzenie od 5,5 zł do 8,5 zł 
dziennie za konserwację i gotowość do eksploatacji sprzętu rolniczego. 
Warunkiem otrzymania tego wynagrodzenia jest praca sprzętem w da- 
nym dniu przez okres co najmniej 4 godzin i stwierdzenie jego właściwej 
konserwacji przez dyspozytora kółka rolniczego (kierownik PazYJ oraz 
instruktora mechanizacji POM. 

Opracowano też zasady wynagrodzenia dyspozytorów kółek rolniczych, 
których zatrudnienie wymaga uzgodnienia z PZKR i POM. 

Kółka rolnicze posiadające co najmniej 6 zestawów traktorowo-maszy- 
nowych mogą zatrudniać dyspozytorów jako pracowników stałych z wy- 
nagrodzeniem zasadniczym w wysokości od 850 do 1100 zł miesięcznie 
oraz z dodatkowym wynagrodzeniem prowizyjnym w wysokości do 2% 
wpływów za usługi traktorowo-maszynowe w pracach rolniczych i do 1% 
wpływów za pozostałe usługi. 

Kółka rolnicze posiadające do 5 zestawów traktorowo-maszynowych 
mogą zatrudniać dyspozytorów na podstawie umowy-zlecenia za wyna- 
grodzeniem prowizyjnym w wysokości do 4/5 wpływów za usługi rolnicze 
* ido 20% wpływów za usługi pozarolnicze. 

Kierownicy międzykółkowych baz maszynowych zarządzanych przez 
kółka rolnicze mogą otrzymać (podobnie jak kierownicy baz zarządzanych 
przez POM) wynagrodzenie zasadnicze w wysokości od 1 600 do 3 200 zł, 
w zależności od ilości posiadanych traktorów oraz premie w wysokości do 
10/ wpływów za usługi rolnicze i do 0,50% za usługi pozarolnicze. 

Rozumne wprowadzenie tych zasad przez zarządy kółek rolniczych i ra- 
dy użytkowników przy pomocy PZKR powinno się przyczyniać do dal- 
szej poprawy konserwacji traktorów i maszyn, wzrostu produktywności 
sprzętu, używania go przede wszystkim do prac rolniczych oraz coraz 
lepszej terminowości i jakości usług mechanizacyjnych. Wykonane 
w ostatnim czasie prace zaczynają już dawać rezultaty. 

Mimo niesprzyjających warunków atmosferycznych w okresie od 
1 stycznia do 30 czerwca br. osiągnięto w kółkach rolniczych 390 godzin 
średnio na traktor wobec 381 godzin w analogicznym okresie roku ub. 

Nie może to uspokajać, gdyż ponad 9 700 traktorów (około 16% ogółu 
traktorów) przepracowało średnio nie więcej jak 200 godzin. 


Z uwagi na dobre przygotowanie sprzętu do żniw i duży wzrost popytu 
na usługi mechanizacyjne oraz sprzyjające warunki atmosferyczne realne 
jest przewidywanie, że: 

przecjętna liczba godzin na traktor w bieżącym roku będzie większa 
niż w roku ubiegłym; 

znacznie się zmniejszy liczba kółek rolniczych, w których traktory nie 
przepracują średnio 1 000 godzin, a tym samym zmniejszy się liczba kółek 
pracujących ze stratami. 

Nie chodzi jednak tylko ©0 wzrost średniej ilości godzin na traktor. 
Istotny problem w działalności mechanizacyjnej kółek rolniczych 
i międzykółkowych baz maszynowych to optymalne wykorzystanie ma- 
szyn rolniczych. 
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W 1966 r. w porównaniu z 1965 r. produktywność traktorów wzrosła 
o 80/0; prace polowe o 4%, transport rolniczy wzrósł o 10%, a transport 
pozarolniczy o 15%. | 

Dlatego też mimo zwiększenia czasu pracy przeciętnego traktora 
w pracach polowych z 390 do 406 godzin i w transporcie rolniczym z 289 
do 318 godzin w strukturze prac wykonanych traktorami — z uwagi na 
wzrost transportu pozarolniczego ze 180 do 210 godzin — udział prac 
polowych w 1966 r. w porównaniu z 1965 r. zmniejszył się z 40,80%/6 do 
39,277, gdy tymczasem transport rolniczy zwiększył się z 30,30%/6 do 
30,8%, a transport pozarolniczy wzrósł z 190% do 20,3%/. 

Mniej niż proporcjonalny wzrost pracy traktorów w pracach polo- 
wych tylko częściowo można tłumaczyć brakiem odpowiedniej ilości 
i asortymentu maszyn rolniczych. 

W kilku województwach udział traktorów w pracach polowych był 
wyższy od średniej krajowej i wynosił: 54,4%/0 w koszalińskim, 54,1% 
w szczecińskim, 52,207, we wrocławskim, 48,69%/0 w zielonogórskim i 40,3% 
w gdańskim. 

W wielu jednak województwach przy podobnym wyposażeniu maszyn 
i zbliżonej strukturze gospodarstw udział prac polowych był niższy: 
249 w lubelskim, 30% w olsztyńskim, 32,270 w poznańskim, 34% 
w białostockim, 35,80%/ w bydgoskim i 37,1%0 w opolskim. 

Oznacza to, że w pokaźnej ilości kółek rolniczych i województw 
są jeszcze duże możliwości zwiększenia pracy traktorów w pracach po- 
lowych. W 1966 r. w strukturze prac polowych w dalszym ciągu domi- 
nowały: orka 40,1%, podorywka 16,309, koszenie zbóż 12,7%/0, ochrona 
roślin 5,5% i kopanie ziemniaków 5,2%/0. Minimalny był jeszcze udział 
takich prac, jak: siew zbóż 1,9%/o, siew nawozów 1,7%, wapnowanie 1%/ 
i kopanie buraków 0,3%. 

Przyczyna takiego stanu rzeczy to przede wszystkim niedostateczne 
jeszcze wyposażenie kółek rolniczych i międzykółkowych baz maszyno- 
wych w maszyny specjalistyczne. Bardzo małe są dotychczas przydziały 
rozsiewaczy wapna, ładowaczy obornika, sadzarek do ziemniaków oraz 
maszyn do upraw międzyrzędowych. Przyspieszenie dostaw tych ma- 
szyn przez przemysł jest podstawowym warunkiem rozszerzania usług 
mechanizacyjnych przez bazy i kółka rolnicze. 

Istotną też pomocą dla rolników jest transport rolniczy. Dążenie kó- 
łek rolniczych do wykonywania tych usług jest słuszne — jeżeli nie 
odbywa się to kosztem prac polowych — z uwagi na duże zapotrzebowa- 
«ie rolników na transport rolniczy oraz na zabezpieczenie frontu pracy 
dla traktorzystów i pełniejsze wykorzystanie traktorów. ; : 

Usrrawnienie pracy w kółkach rolniczych i zarządzanych przez nie 
międzykółkowych bazach maszynowych nie da spodziewanych wyników 
bez wszechstronnej pomocy POM. 


Nowe zadania POM 


Między POM a kółkami rolniczymi kształtują się coraz bardziej pra- 
widłowe stosunki. Jest to wynikiem stałej poprawy pracy POM, których 


82 


Mechanizacja w kółkach rolniczych 


pracownicy wkładają wiele wysiłku udzielając pomocy kółkom rolni- 
czym, toteż większość działaczy kółek rolniczych mówi o niej z uzna- 
niem. Wcale to jednak nie oznacza, że nie trzeba nadal usprawniać pra- 
cy POM. Jest jeszcze bardzo dużo, i to trudnych problemów, które kół- 
ka rolnicze i ich związki muszą rozwiązywać wspólnie z POM. 

Mimo pewnej poprawy w konserwacji i eksploatacji traktorów i ma- 
szyn w kółkach rolniczych są wypadki przedwczesnego zużywania się 
sprzętu i jego kasacji. Zjawisko to tylko w części można usprawiedliwiać 
tym, że w początkowej fazie wprowadzania mechanizacji kółka rolnicze 
nie miały odpowiedniego doświadczenia, dostatecznej kadry oraz zaplecza 
technicznego. Dlatego też nadal aktualnym problemem jest zapewnienie 
dokonywania w uzasadnionych terminach przeglądów technicznych trak- 
torów. | 

Inicjatywa podjęta w tym zakresie przez POM w pow. płockim w 1964 
roku stała się już planowym działaniem prawie wszystkich POM i kó- 
łek rolniczych w województwie warszawskim. Nie ma tam już dowolno- 
ści w dokonywaniu przeglądów technicznych. Jest ścisły plan, w któ- 
rym sprecyzowano, gdzie, w jakim czasie i przez kogo będzie dokonany 
przegląd techniczny określonej ilości traktorów. Przeglądów dokonuje 
się w podręcznych warsztatach kółek rolniczych i międzykółkowych 
bazach maszynowych oraz w POM i ich filiach. Przy przeglądach wy- 
konywanych przez mechaników POM są obecni traktorzyści, którzy 
wykonując określoną pracę podnoszą jednocześnie swoje kwalifikacje 
zawodowe. Kalkulacja opłaty za wykonanie przeglądów technicznych 
zakłada tylko minimalny zysk dla POM i jest korzystna dla kółek rol- 
niczych. 

Za wykonanie planowych przeglądów traktorów odpowiadają pracow- 
nicy kółek rolniczych oraz instruktorzy i mechanicy POM. Rezultaty 
tej wspólnej pracy aktywu POM i kółek rolniczych są widoczne. Zwięk- 
szyła się produktywność traktorów, przedłuża się ich żywotność, zmniej- 
szają się koszty remontów. System ten został już przyjęty przez wiele 
POM i kółek rolniczych. Chodzi jednak o to, aby był on zastosowany 
w całym kraju i obowiązywał już w przyszłym roku wszystkie POM 
i kółka rolnicze. 


Już w niektórych POM (woj. warszawskię i wrocławskie) przy prze- 
glądach technicznych stosuje się urządzenia diagnostyczne, które poz- 
walają sprawdzić stan techniczny traktorów w stopniu niemożliwym 
do osiągnięcia nawet przez najlepszego mechanika. 


Należy nadal poszukiwać racjonalnych rozwiązań w przejmowaniu 
przez POM kompleksowej opieki technicznej — za obopólnie ustalona 
opłatą — nad sprzętem traktorowo-maszynowym kółek rolniczych 
i zarządzanych przez nie międzykółkowych baz maszynowych. 

Jest to niewątpliwie problem złożony. Analiza współdziałania w tym 
zakresie kilkunastu POM w kraju z kółkami rolniczymi powinna pozwo- 
lić na ulepszenie i stałe rozszerzanie tej formy wspólnej pracy. 


Dalszego doskonalenia wymaga też pomoc instruktorów mechaniza- 
cji POM. W sytuacji powstawania międzykółkowych baz maszynowych, 
zwiększającej się koncentracji sprzętu w kółkach rolniczych, które w co- 
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raz większym stopniu zatrudniają kwalifikowanych pracowników — 
musi rozszerzać się zakres instruktażu technicznego. 

Niezbędne też jest doskonalenie organizacji pracy (szczególnie wy- 
sokowydajnymi maszynami, jak kombajny zbożowe, ziemniaczane i bu- 
raczane), która powinna zapewniać optymalne wykorzystanie sprzętu 
i taką pomoc rolnikom, aby mogli oni oprzeć swoją produkcję na spo- 
łecznych traktorach i maszynach. 

Jest to obecnie chyba najtrudniejszy problem, który musi być i to 
dość szybko rozwiązany przede wszystkim w międzykółkowych bazach 
maszynowych. Może to być osiągnięte tylko przy dużym wysiłku pra- 
cowników baz i aktywu kółek rolniczych i wspólnej dla nich pomocy 
pracowników POM i PZKR. | 


Ulepszać usługi mechanizacyjne 


Jeśli zostanie zrealizowany plan koncentracji sprzętu, w 1970 r. w wie- 
lu już regionach kraju przypadać będzie na traktor około 70 — 80 ha 
gruntów ornych. 

Po zaopatrzeniu międzykółkowych baz maszynowych w odpowiednią 
ilość i rodzaj traktorów oraz we właściwy asortyment maszyn rolni- 
czych można będzie w pełni zmechanizować podstawowe prace polowe 
w dużej liczbie gospodarstw indywidualnych. Postulat ten już dzisiaj 
wysuwany jest przez rolników na zebraniach kółek rolniczych. Rolni- 
cy zaznaczają jednak, że tylko wtedy będą prowadzić swoją gospodar- 
kę za pomocą społecznych środków produkcji, jeżeli będą mieli pew- 
ność, że zamówione przez nich prace będą wykonane w agrotechnicz- 
nych terminach, a jakość tych prac będzie właściwa. 

Aby w coraz większym stopniu realizować te słuszne postulaty rol- 
ników, konieczne jest Ścisłe współdziałanie kółek rolniczych z między- 
kółkowymi bazami maszynowymi. 

Wielkość potrzeb mechanizacyjnych wynika z zadań ustalonych 
w wiejskich i gromadzkich planach rozwoju rolnictwa. W planach tych 
bowiem są sprecyzowane zabiegi agrotechniczne, jakie powinny być wy- 
konane przez rolników danej wsi i gromady. Oznacza to, że rozmiary 
mechanizacji niezbędne do wykonania ustalonych zabiegów agrotechnicz- 
nych powinny być określane przez kółka rolnicze — przy pomocy agro- 
nomów gromadzkich — i przedstawiane jako zadanie dla międzykół- 
kowej bazy maszynowej. 

Suma potrzeb mechanizacyjnych poszczególnych wsi obsługiwanych 
przez bazę jest podstawą dla zakupu niezbędnej ilości sprzętu. Jakie to 
mają być traktory i maszyny rolnicze, aby w maksymalnym stopniu za- 
spokoić potrzeby rolników, doradza instruktor mechanizacji POM i agro- 
nom gromadzki. 

Bardzo istotna jest też aktywna rola kółek rolniczych we wdrażaniu 
poszczególnych gospodarstw do mechanizacji. Szczególnie ważne jest, 
aby z mechanizacji w maksymalnym stopniu korzystali przede wszyst- 
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kim rolnicy, którzy podejmują kontraktację zbóż, wyzbywają się koni, 
w coraz większym stopniu opierają swą produkcję na społecznej mecha- 
nizacji. Konieczne jest, żeby z takimi rolnikami bazy zawierały umowy 
na możliwie wszechstronne usługi maszynowe. 


W wielu bazach i kółkach rolniczych stwierdzamy już dość dużo 
pozytywnych przykładów zawierania takich umów. W umowach określa- 
ne są obowiązki i prawa obu stron, ilość i rodzaj poszczególnych zabie- 
gów i terminy ich wykonania. Ta forma usług — trwałego wiązania rol- 
ników ze społeczną mechanizacją — może być coraz szerzej stosowana. 
Większość prac kółka rolnicze i bazy będą wykonywały jeszcze przez 
dłuższy czas na podstawie zamówień. 


Bardzo często rolnicy zamówienia na usługi składają w tym dniu, 
w którym żądają usługi. Jest to praktyka niewłaściwa. Utrudnia organi- 
zację pracy bazy, powoduje częste przerzuty traktorów i maszyn, a cza- 
sem nawet doprowadza do odmowy wykonania danej pracy przez kie- 
rownika bazy, który w danym dniu nie dysponuje już wolnym sprzę- 
tem. Zjawiskom tym baza może skutecznie przeciwdziałać tylko w ści- 
słym współdziałaniu z kółkami rolniczymi. 


Zarządy kółek rolniczych mogą wspólnie z kierownikami bazy na 
ogólnych zebraniach rolników przed daną kampanią sprecyzować zapo- 
trzebowanie wsi na usługi mechanizacyjne. Umożliwia to przygotowa- 
nie niezbędnej ilości traktorów i maszyn rolniczych. Na pewno w okresie 
danej kampanii trzeba będzie wykonać jeszcze dodatkowe usługi. Nie bę- 
dzie to jednak problemem, gdyż dodatkowe zamówienia będą minimalne 
w stosunku do prac wykonywanych przez bazę. Istotną też sprawą jest 
kolejność wykonywanych usług mechanizacyjnych. Nie może być, aby 
o tym, w jakiej kolejności i w jakim czasie ma być wykonana usługa 
decydował kierownik bazy albo traktorzysta. W wielu już wsiach 
korzystających z usług baz zarządy kółek rolniczych mają duży wpływ 
na ustalanie kolejności prac. Pozwala to uniknąć wielu nieporozumień, 
szczególnie przy spiętrzeniu prac, zapobiega niepotrzebnym przejazdom 
traktorów i maszyn, umożliwia optymalne wykorzystanie sprzętu. 

Warto też stosować metodę — która przyjęła się w niektórych już 
kółkach rolniczych — wykonania określonego cyklu usług mechaniza- 
cyjnych u kilku rolników, sąsiadów, przez jednego traktorzystę. 


Rolnicy, decydując o kolejności wykonywanych usług, m:gą pomagać 
sobie wzajemnie przy sprzęcie zbóż, zbieraniu ziemniaków czy buraków, 
co pozwoli im szybciej wykonać prace i umożliwi lepsze wykorzystanie 
maszyn w danym czasie, a więc zmniejszy koszty mechanizacji. 
Duża też jest rola kółek rolniczych we wprowadzaniu nowych maszyn, 
nie znanych dotychczas rolnikom. W wielu wsiach jeszcze niedawno 
rolnicy nie chcieli korzystać z sadzarek do ziemniaków, glebogryza- 
rek czy kombajnów, a obecnie zapotrzebowanie na prace tych maszyn 
jest bardzo duże. 


Kółka rolnicze we współdziałaniu z bazami mogą też rozszerzać kom- 
pleksową meehanizację poszczególnych upraw. Dotyczy to obecnie upra-. 
wy zbóż, których produkcję od orki, siewu, zbiorów i omłotów mogą 
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w pełni zmechanizować już w wielu gospodarstwach międzykółkowe ba- 
zy maszynowe. | 

Aktywna działalność kółek rolniczych — jako organizatorów usług 
mechanizacyjnych na wsi — to podstawowy warunek dalszego rozwoju 
mechanizacji na wsi. 


Rady użytkowników 


Zakres działania rad użytkowników obejmuje całokształt działalności 
baz. Oznacza to, że członkowie zarządów kółek rolniczych i przedstawi-: 
ciele wsi — które dobrowolnie połączyły swój Fundusz Rozwoju Rol- 
nictwa dla trwałego prowadzenia i rozwijania działalności mechaniza- 
„cyjnej — jako członkowie rad użytkowników mają duży wpływ na pra= 
cę baz. Ich wpływ będzie tym większy, im lepsza będzie ich znajomość 
potrzeb rolników w zakresie mechanizacji. 

Można bez przesady stwierdzić, że wyniki pracy baz nie byłyby 
w pełni możliwe bez pomocy aktywu kółek rolniczych — członków 
rad użytkowników. 

Zadania rad użytkowników będą wzrastać, tak jak wzrastają zadania 
baz. - 

Od właściwej pracy rad użytkowników w dużej mierze zależeć będzie 
stałe rozszerzanie usług mechanizacyjnych przez bazy. Idzie tu zwłaszcza 
o prace specjalistyczne jak: wysiew wapna i nawozów mineralnych 
czy wylew wody amoniakalnej, które w coraz większym stopniu są wpro 
wadzane na wieś, oraz masowe usługi w zakresie pielęgnacji użytków 
zielonych i ich nawożenia, mechanizacji zbioru i suszenia siana ' oraz ine 
ne usługi odpowiadające potrzebom wsi. 


Rady użytkowników zatwierdzając plany działalności baz ŚWG 0 żakup 
niezbędnego sprzętu rolniczego, racjonalne wydatkowanie środków na 
zaplecze techniczne i nie dopuszczają do nadmiernego powiększania rejo* 
nu obsługiwanego przez bazę. 

Przy ocenie wyników działalności baz rada zwraca uwagę na racjonal- 
ną gospodarkę sprzętem, obniżkę kosztów mechanizacji oraz stosowanie 
opłacalnych dla rolników cen za usługi przy zachowaniu rentownej dzia- 
łalności bazy. PZKR muszą udzielać radom użytkowników takiej samej 
pomocy jak międzykółkowym bazom maszynowym, gdyż sprawna orga- 
nizacja bazy i dobrze pracujący samorząd dają dopiero gwarancję dobrze 
wykonanych usług mechanizacyjnych. 

Zabezpieczenie właściwego -rozwoju mechanizacji jest niewątpliwie 
zadaniem trudnym. Wchodzimy bowiem w nowy etap mechanizacji. 
To już nie ty'xo uzupełnianie braków w sile pociągowej, ale i jej za- 
stąpowanie, to zmiany w metodach gospodarowania w wielu gospo- 
darstwach. 


MARCIN CZERWIŃSKI 


Próba spojrzenia w przyszłość 


W końcu czerwca 1967 r. w Tardzie na Mazurach odbyła się pierwsza 
w Polsce konferencja naukowców poświęcona ogólnym prognozom Sspo- 
łecznym dla naszego kraju, prognozom, których wiodącym tematem był 
przyszły stan kultury polskiej. Konferencję zorganizowała Pracownia 
Badania Kultury Współczesnej Polskiej Akademii Nauk, jednakże zakres 
osobowy tego spotkania znacznie przekroczył ramy zespołu organizują” 
cego. W czasie kilkudniowych obrad zaprezentowano kilkanaście refe- 
ratów opracowanych przez socjologów, ekonomistów, demografów, teore- 
tyków kultury, urbanistów, pedagogów, przedstawicieli medycyny spo- 
łecznej oraz nauk technicznych. Wśród około 70 osób uczestniczących, 
prócz specjalistów wymienionych wyżej dziedzin, znaleźli się nadto hi- 
storycy, filozofowie, psychologowie i teoretycy organizacji pracy (prak- 
seologowie). 

Ideą wyjściową organizatorów było zbliżenie przede wszystkim nauki 
o kulturze, a także socjologii do praktyki, do której przyzwyczaiły nas 
już takie nauki, jak ekonomia, demografia czy urbanistyka. W komplek- 
sie zainteresowań tych nauk budowanie prognoz oraz powiązanie z dzia- 
łalnością planistyczną należy już do ustalonej tradycji, określa współ- 
czesny profil tych dyscyplin. 

W prognozach-programach, jakie formułują wymienione tu nauki, 
znajdują się implikowane, lecz na ogół nie rozwijane szerzej, przypuszcze- 
nia dotyczące przemian struktury społecznej, stanu społecznej świado- 
mości, potrzeb kulturalnych i tym podobnych zjawisk czy aspektów 
społecznej rzeczywistości, które nie mieszczą się w polu swoistych za- 
interesowań i kompetencji owych dyscyplin. Siłą tych ostatnich jest ich 
zasadnicza przydatność, wręcz niezbędny ich charakter potwierdzony 
na co dzień przez funkcjonowanie systemu społeczno-ekonomicznego, za- 
kładającego planowanie. Wiele natomiast niedomagań wynikało z braku 
uczestnictwa w czynnościach prognostyczno-planistycznych wykwalifiko- 
wanych badaczy zjawisk kultury. Kulturologiczne komponenty w do- 
tychczasowej praktyce progrostycznej pozostawały niedopracowane. 

Ideą więc konferencji była próba włączenia socjologów, teoretyków 
kultury itp. do przewidywań i do formułowania postulatów planisty- 
cznych w powiązaniu z istniejącymi prognozami np. demografów, z za- 
łożeniami dalekosiężnych planów gospodarczych bądź wreszcie z pro- 
blematyką rozwojową, jaką z dawna już umie rozważać urbanistyka. 

Z jednej strony chodziłoby tu o pogłębienie kulturowego aspektu dzia- 
łalności planistycznej. Wagę tego zadania uprzytomnić można na przy- 
kładzie prostym i zapewne trywialnym, niemniej przydatnym jako ilu- 
stracja. Przekształcenia naszego rynku w kierunku wzrastającej autono- 
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mii konsumenta wprowadzają konieczność liczenia się w planowaniu 
gospodarczym z całym kompleksem motywacji nabywczych, których 
coraz większa część (w miarę wznoszenia się coraz wyżej ponad poziom 
„potrzeb podstawowych”) ma skomplikowane determinanty kulturowe. 
Spieszę dodać, że celem konferencji nie było bynajmniej dopracowanie 
się techniki marketingu (badań rynkowych) na użytek naszego kraju. 
Jak się czytelnik przekona, chodziło tam o sprawy ogólniejsze, a zarazem 
należące do wyższych pięter społecznej egzystencji. Niemniej gdzieś już 
tutaj, w warstwie spraw, które niejeden uzna za trywialne, uwidocznia 
się ów ścisły splot czynników różnorodnych, a współdeterminujących 
zjawiska wchodzące u nas siłą rzeczy w zakres koniecznych przewidywań 
i koniecznego programowania. 

Jednym więc aspektem sprawy było podjęcie pierwszych prób włą- 
czenia prognostyki kulturowej do społecznego planowania, celem wzbo- 
gacenia tego ostatniego. Występuje jednak obok tego aspekt drugi, który 
określić można jako interes własny nauk o kulturze. Istotnym rysem 
naszych czasów jest ich „futurocentryzm”, orientacja ogromnego zakresu 
poczynań na przyszłość dość nawet daleką, nie tylko zaś na moment 
najbliższy. Przykład, o którym tu już była mowa, przykład takich nauk, 
jak ekonomia jest tego wymowną ilustracją. Przy niewątpliwie odmien- 
nym usytuowaniu względem historii, jakie znamionuje nauki o kulturze, 
wątpić wolno czy zdołałyby one bez szkody dla siebie uniknąć spotkania 
z problematyką planowania. W tej bowiem sferze leżą dziś płodne pro- 
blemy, tu.rodzą się pytania społecznie ważne. Abstynencja wobec tych 
spraw zagraża zubożeniem treściowym pracy naukowej i dezorientacją 
w kwestii wyboru problematyki badawczej, tu bowiem w szczególności 
potrzebne jest przewidywanie przyszłej przydatności badań dziś podej- 
mowanych. 

W spopularyzowanych ostatnio prognozach dotyczących rozwoju tej 
czy innej połaci świata, w prognozach, na które jest moda w krajach 
zachodnich, razi często arbitralność, z jaką są one formułowane i głoszone. 
W wielu kręgach wywołuje to reakcję niechętną, słyszy się też głosy 
kwestionujące możliwość przewidywania na całę dziesięciolecia ogólnego 
rozwoju społecznego i kulturalnego. Pamiętając o tym, należałoby wy- 
jaśnić, w ślad za metodologicznymi referatami zgłoszonymi na konfe- 
rencję, jak rozumie się uprawdopodobnienie prognoz, jakie zabiegi nadać 
"dim mogą powagę naukowej hipotezy. Zreferowanie tych spraw wykracza 
jednak poza ramy niniejszego omówienia. Ograniczyć się wypadnie 
do jednej tylko uwagi, która wydaje się istotna. Otóż prognozy społeczne, 
jeśli formułowane są ze świadomością krytyczną, częściej wskazują na 
alternatywy niż przesądzają jednoznacznie o przyszłych stanach rzeczy. 
Powiada się na przykład: jeśli sorawy pójdą tym torem, prawdopodobnie 
staną się wówczas takie a takie skutki, jeśli tamtym drugim — rzeczy 
ułożą się zapewne tak a tak. Wynika to także stąd, że w przewidywaniu 
rozwoju spraw ludzkich nie wystarczy dedukować ze stanu rzeczy aktual- 
nego, zakładając niejako bezwład niezmiennych tendencji. Zdawać sobie 
trzeba sprawę, że na taki (tzw. „bezwładny”) zespół zjawisk nakładają się 
dodatkowe decyzje, odmieniające strukturę wycinków rzeczywistości oraz 
kierunek rozwojowy. Przewidywanie zatem musi w sporej mierze wy= 
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chodzić naprzectw przyszłym wyborom dokonywanym w społecznej prak= 
tyce, wskazując dla nich najwłaściwsze miejsca i uprzedzając o kon- 
sekwencjach. Jest więc tym samym sprawą oczywistą, że prognozy takie 
nie zawierają wyłącznie orzeczeń konkludujących, lecz przeciwnie — 
bardzo często pokazują jedynie rozwidlenia możliwości. 

Organizatorzy konierencji w Tardzie, poza nurtem rozważań teore- 
tvcznych i moetodologicznych, zaproponowali do dyskusji dwie główne 
linie tematyczne. Jedną z tych linii wytyczyły przewidywania dotyczące 
przyszłej formacji kulturalnej ze wzgiędu na jej zależność od ogólnego 
modelu spożycia w Polsce, drugą zaś — analogiczne rozważania uwzględ- 
niające zależność przyszłej postaci kultury polskiej od rozwoju oświaty. 

Te dwa zakresy nie wyczerpały problematyki poruszonej na konferen- 
cji. Poza nimi znalazł się np. wkład wniesiony przez urbanistów. Przed- 
stawione przez nich sprawy wiążą się z przyszłym kształtem kultury, 
niemniej przeto nie dadzą się związać równie ściśle z głównymi wa A> 
dyskusyjnymi. 

W zasadniczych dla konferencji rozważaniach przyjęto, dosyć GoGiA 
oczywiście, granicę czasu — rok 1985. Krytykowana przez niektórych 
dyskutantów, narzuciła się ona jednak w następstwie przyjęcia pewnych 
założeń. Chodziło mianowicie o to, aby oprzeć próbę prognostyczną na 
możliwie solidnym gruncie przesłanek o wysokim prawdopodobieństwie. 
Otóż grunt taki stanowią, z jednej strony, prognostyczno-programowe 
założenie perspektywicznego narodowego planu ekonomicznego, które 
[rzyjmują granicę 1965 r., z drugiej zaś — istniejące szczegółowe pro- 
gnozy demograficzne dla Polski, opracowane dla tego samego przedziału 
czasu. Jest rzeczą jasną, że założenia planu nie mają w swych punktach 
krogramowych charakteru dekretu. Jest to dokument roboczy, szkice ra- 
mowy, który z pewnością podlegać będzie modyfikacjom. Niemniej przeto 
pewne zawarte w nim oceny prognostyczne, a także pewne ogólne wy- 
tyczne, są najbardziej miarodajnym przybliżeniem obrazu przyszłej sy- 
tuacji ekonomicznej. 

Pierwszy zespół tez przedstawionych do dyskusji ujmował — jak już 
powiedziałem — sytuację kulturalną w związku z przyszłym ogólnym 
modelem spożycia. W największym skrócie dałoby się to tak oto przed- 
stawić. 

Jesteśmy, a wszystko wskazuje, że pozostaniemy, krajem o wyjątkowo 
małym rozwarciu „nożyc społecznych”, o małych zróżnicowaniach stra- 
tyfikacyjnych; jesteśmy krajem, w którym ogromna większość ludzi 
korzysta (i korzystać będzie) z możliwości konsumpcyjnych lokujących 
się w pobliżu średniej ogólnospołecznej. Sprzyja to rozwojowi spełnia- 
jącemu swoiste koncepcje wartości, właściwe tradycji i duchowi huma- 
nizmu socjalistycznego. i 

Sytuacja ta bowiem oznacza po prostu realizację wysokiego stunnia 
egalitaryzmu, co pozostaje zasadą priorytetową, od której odstępstw: 
wymagają w świadomości powszechnej i w świadomości ośrodków kie- 
rowniczych uzasadnień wynikających z tego, co nazwać by można społe-- 
czną delegacją do zadań szczególnie odpowiedzialnych, trudnych, wvma- 
gających talentu, dyscypliny itd. Przy scharakteryzowanym tu stani© 
rzeczy istnieje duża szansa na wykształcenie się szczególnej obyczajow- 


89 


MARGIN OBŁRWIŃŁIĄ 
j | 


Ści, kzczególnego tła ogólnego kultury, które nazwać by można „etosem 
demokratycznym”, co w naszym narodzie, tak głęboko przesyconym nie- 
dawną tradycją szlachecką, oznaczać będzie (w dużej mierze już się to 
stało) zasadnicze przeobrażenie uzdrawiające. 

Wskazać trzeba jeszcze drugą stronę sprawy, pozostającą z tamtą 
w ścisłym związku. Otóż znaczny egalitaryzm sprzyjać winien utrwale- 
niu się motywacji konsumpcyjnych odmiennych niż w społeczeństwach 
kapitalistycznych. Trudno wchodzić tu w analizę związków, jakie za- 
chodzą pomiędzy szybkim zużyciem przedmiotów konsumpcji a funkcjo- 
nowaniem gospodarki kapitalistycznej. W systemie naszym marnotraw- 
stwo konsumpcyjne, podniecane przez drażnienie potrzeby prestiżu, 
przez mody, rexlamę, pozorne nowatorstwo rozwiązań itp. środki, 
nie jest, nie musi być siłą napędową produkcji. Przy stanie rzeczy takim 
jak aktualny, gdy zaledwie przechodzi się od surowych rygorów doby 
budąwania podstaw produkcji do szerokiego zaspokojenia potrzeb kon- 
sumenta, kulturowe następstwa odmienności dwu systemów mogą ucho- 
dzić uwadze. Sądzić jednak należy, że w okresie, który mamy przed 
sobą nastąpi wyrównanie możliwości produkcyjnych lub poziomu cy- 
walizacyjnie, m. in. technologicznie, uzasadnionych potrzeb, wystąpić 
powinna wówczas tym jaskrawiej różnica pomiędzy systemem naszym 
a systemem ekscytującym rynek nabywczy w sposób, który czyni zużycie 
moralne przedmiotów znacznie szybsze niż np. ich zużycie z punktu 
widzenia użytkowego (co jest widoczne w najbogatszych krajach choćby 
w przypadku samochodów). Ukryty głęboko pod szyldem mód estety- 
cznych, ideału wygody, schlebiający motywom prestiżowym komercjalizm 
stanowi rys antyhumanistyczny kultury krajów kapitalistycznych. Okre+ 
Śla on zarazem zależność wszystkich wyborów człowieka od dvktatu ryn- 
ku, z drugiej zaś strony — deformuje sposób widzenia świata. 

Jak to wzmiankowałem, drugi kompleks zagadnień przedstawionych 
dyskutantom dotyczył perspektyw, jakie otwiera rozwój oświaty w Polsce. 
Oświata w Polsce ma charakter z założenia rozwojowy. Celem nie tak 
już odległym tego rozwoju jest powszechność wykształcenia średniego, 
co oczywiście odmienia także sens studiów wyższych, stopień ich praw- 
dopodobnego upowszechnienia, ich funkcje względem zapotrzebowań 
kadrowych. | 

Z analiz tendencji rozwojowych, wyprowadzonych z aktualnego stanu, 
oraz przewidywań odnoszących się do przyszłej rozbudowy oświaty 
wnosić można, iż w roku 1985 około połowy ludności Polski stanowić 
będą rodziny o średnim cenzusie obojga rodziców lub jednego z nich. 
Na ten cenzus średni złożą się matury właściwe, to znaczy dyplomy szkół 
ogólnokształcących, oraz dyplomy wszelkich innych szkół średnich, jak 
technika i szkoły zawodowe innych jeszcze typów. Jeśli nawet wprowa- 
dzimy tu wszelkie konieczne poprawki przyjęte przede wszvstkim ze 
względu na bardzo nierówny poziom tych szkół, obraz uzyskany oznacza 
zasadniczą przemianę w zakresie podstawowego uposażenia kulturowego 
większości naszego społeczeństwa. Dodać należy, że szacunkowa liczebność 
„rodzin z cenzusem wykształcenia wyższego” wyniesie w tym czasie kilka- 
naście procent ogółu, co stanowi ilość bardzo już znaczną. Równocześnie 
rozwój stosunków stworzy warunki dla dalszego przesuwania się grani- 


90 


1 Próba spojrzanią W przyskość 

LE 

cy, otwierając dalszą perspektywę przekształcenia „pracowników s ma- 

turami” w „pracowników z wyższym wykształceniem”, stanowiących 
rzeczywisty trzon społeczeństwa, utożsamiający się z nim. 

Tezy powyższe powstały z zebrania danych, częstokroć ukrytych w sta- 
tystykach, z których należało wyprowadzić odpowiednie współczynniki, 
dokonać ich ekstrapolacji w przyszłość, zestawić wreszcie w obraz bar- 
dziej całościowy. 

Na to, aby sytuacja scharakteryzowana tutaj mogła nabrać pełnej 
treści kulturowej, musi zajść wiele warunków dodatkowych, musi być 
usuniętych z drogi wiele przeszkód. Przykładem może być konieczna 
w tych procesach rola pozaszkolnych źródeł wiedzy i kultury, takich 
jak środki masowego rozpowszechniania. Innym 'znów — pogłębienie 
wartości kształcenia szkolnego, a także równomierność rozwoju techno- 
logicznego w produkcji. Szanse ukształtowania się nowego etosu równo- 
ściowego jako w pełni twórczego czynnika w kulturze zależą od zneutra- 
lizowania wielu okoliczności działających dezintegrująco na społeczeństwo 
(takich jak postawy konsumpcyjne znajdujące dla siebie pożywkę w prak- 
tyce bodźców materialnych, jak różne odmiany postaw antyspołecznych 
itp.) Zarówno sami referenci, jak i dyskutanci sformułowali dużo szcze- 
gółowych tez w tym względzie. 

Zamykając te z konieczności niepełne uwagi należy wspomnieć o nurcie 
dyskusji, w którym główne pytanie dałoby się sformułować następująco: 
czy kultura nasza około roku 1985 będzie rozwijać się nadal pod impul- 
sem idei zawartych w wizji socjalistycznej? Ma się, oczywiście, tutaj na 
myśli ten sens słów „wizja socjalistyczna”, przy którym oznaczają one 
zespół idei prowadzących, stanowiących cel drogi. Odpowiedź na to py- 
tanie była jednoznaczna. Przyszłość, o której mówimy, nie wyczerpuje 
problematyki postawionej przed ludzkością przez socjalizm, nie wyczer- 
puje jej ani dla nas, ani dla reszty świata. Wizja socjalistyczna stanowić 
będzie horyzont myśli społecznej. Dynamiczny, rozwojowy model pol- 
skich stosunków wykazywać zaś będzie głęboką, wewnętrzna solidarność 
z inspirującymi ideami owej wizji. 


Emanuel Halicz 
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(w 150 rocznicę śmierci) 


17 października mija 150 rocznica śmierci Tadeusza Kościuszki. Każda 
rocznica skłania do retrospekcji. Przy takiej okazji historyk sięga jesz- 
cze raz do źródeł, przegląda literaturę przedmiotu i zastanawia się nad 
osobowością bohatera i nad tym, jak jego poglądy wytrzymały próbę 
czasu. W przypadku Kościuszki zadanie historyka nie jest łatwe. Mamy 
bowiem do czynienia z postacią historyczną, która dawno już uległa zmi- 
tologizowaniu. Kościuszko odegrał niewątpliwie doniosłą rolę w kształ- 
towaniu świadomości narodowej, przyczynił się do umocnienia więzi 
narodowej i stał się wcieleniem najlepszych cech narodu. A jednocześnie 
wiemy, że cechy, jakimi obdarzyła go tradycja narodowa, nie zawsze 
zgodne są z oceną historyków i nie zawsze odpowiadają prawdzie. Co wię- 
cej, nigdy w przeszłości nie było jednolitego poglądu na osobowość Na- 
czelnika Narodu. W zależności od układu sił społecznych i kulturalnych, 
zwłaszcza zaś politycznych, zmieniały się poglądy na ideał Polaka, zmie- 
niały się poglądy na Tadeusza Kościuszkę. 

Z górą 150 lat toczy się bój o tradycje kościuszkowskie. Rozpoczął się 
on w czasie powstania 1794 roku, a może nawet wcześniej. Była to ba- 
talia o kierunek rozwojowy Polski, o sens i treść walki narodowowyzwo- 
leńczej, o miejsce Polski w świecie. Już wtedy, w XVIII wieku, kraj stał 
przed dylematem — walczyć czy ulec? Pogodzić się z wszechwładzą 
Targowicy, rządami oligarchii magnackiej i ugiąć się przed jej możnymi 
protektorami, to jest państwami zaborczymi, czy też podjąć bój o nie- 
podległość, całość t wolność Rzeczypospolitej; w obronie Konstytucji 
3 Maja i uchwał Sejmu Czteroletniego o odnowę społeczno-gospodar- 
czą i polityczną Rzeczypospolitej. Wybór ten w ówczesnych warunkach 
nie był bynajmniej łatwy nawet dla działaczy obozu patriotycznego. 
Wielu z nich nie pogodziło się z rządami Targowicy, ale nie wierzyło 
we własne siły i nie dostrzegało lub dostrzec nie chciało nowych sił 
społecznych, w oparciu o które można by walkę tę podjąć. Tylko stosun- 
kowo nieliczne grono działaczy obozu patriotycznego rozumiało sens no- 
wych czasów i wypowiedziało się za bezkompromisową walką w obronie 
«jczyzny. Do grona tych ostatnich, choć nie bez ale, należał Tadeusz Ko- 
Ściuszko. W kampanii 1792 roku jako generał-major odegrał właściwie 
po raz pierwszy poważniejszą rolę na terenie kraju. W wojnie tej, pod- 
ietej w obronie zdobyczy Konstytucji 3 Maja, zwłaszcza po bitwie pod 
Dubienką, zyskał on sławę wśród wojska. Gdy zaś na wiadomość o akce- 
sie króla do Targowicy, Kościuszko podał się do dymisji i postanowił 
opuścić kraj, popularność jego niezmiernie wzrosła. Na niego zwróciły 
się oczy patriotów w kraju i na emigracji. Zwrócili nań uwagę wodzowie 
rewolucji francuskiej, nadając mu honorowe obywatelstwo francuskie 


92 


Tadeusz Kościuszko , 


jako „obrońcy ludów przeciw despotom”. A gdy dojrzał czyn insurekcyj- 
ny, na Kościuszkę spadł ciężar niezwykły. Organizatorzy powstania, 
wśród których i on się znalazł, uznali go „za najwyższego i jedynego 
naczelnika'i rządcę całego zbrojnego powstania”. Przyjął władzę dykta- 
torską ślubując 24 marca 1794 r. narodowi, iż powierzonej mu władzy 
„Na niczyj prywatny ucisk nie użyje, lecz jedynie dla obrony całości gra- 
nic, odzyskania samowładności narodu i ugruntowania powszechnej 
wolności”. | 

W momencie gdy został Naczelnikiem Narodu, liczył blisko 50 lat. 
Miał za sobą długą, trudną drogę życiową. Ukończone studia w Szkole 
Rycerskiej, długoletni pobyt na Zachodzie, udział w wojnie wyzwoleń- 
czej Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej, służbę w wojsku pol- 
skim i kampanię 1792 r. Niełatwo było jemu, urodzonemu na niewyso- 
kim szczeblu społeczności, piąć się po drabinie hierarchii wojskowej. 
Stosunki panujące w Polsce stanisławowskiej nie sprzyjały ludziom jego 
konduity. Wychowanek Szkoły Rycerskiej ukończonej w 1768 r. w stopniu 
kapitana, długoletni stypendysta królewski, który uzupełniał swoją wie=. 
dzę studiami na Zachodzie, nie znalazł po powrocie do kraju miejsca ani 
w służbie wojskowej, ani też dyplomatycznej. Postanowił opuścić kraj. 

Wierny ideałóm wolności i równości ujrzał możność ich praktycznego 
urzeczywistnienia daleko poza Polską, na drugiej półkuli, gdzie Ame- 
rykanie „ośmielili się zwyciężać swoich tyranów"”. 

Przez 8 lat „ten najczystszy syn wolności” — jak pisał o nim Tomasz 
Jefferson, autor Deklaracji Niepodległości Stanów Zjednoczonych — 
oddaje swe umiejętności i moc ducha przybranej ojczyźnie. Pobyt 
w Ameryce pozostawił na nim ślad niezatarty. Kościuszko zetknął się 
praktycznie z wojną wyzwoleńczą. Jako inżynier-fortyfikator rozszerzył 
swoje horyzonty i wiedzę; walnie przyczynił się do zwycięstw pod Sara- 
togą, West-Point, w Wirginii i w obu Karolinach. W 1783 r. otrzymał 
od Kongresu stopień generała brygady za „długie, wierne i użyteczne 
" służby”. Obrany był członkiem Towarzystwa Cyncynatów, którego godło 
„Omnia reliquit servare Republicam” najczyściej miał wcielić. Pobvt 
Kościuszki w Ameryce utrwalił też w nim przekonania republikańskie 
i demokratyczne. Przekonał się, że naród, który dązy trwale do nie- 
podległości, może ją osiągnąć. Doszedł też do wniosku, że doświadczenia 
amerykańskie mogą znaleźć praktyczne zastosowanie w Polsce. 

Po powrocie do kraju 5 lat musiał czekać nim powołała go ojczyzna 
do służby wojskowej. Dopiero w 1789 r., po uchwale Sejmu Wielkiego 
dotyczącej utworzenia 100-tysięcznej armii narodowej, odnalazł wreszcie 
swe życiowe i dziejowe powołanie. Jako generał-major rozpoczął pracę 
nad reorganizacją wojska. Przygotowanie do odporu nielicznych i nie- 
wprawnych oddziałów — oto trudne zadanie, jakie spadło głównie na 
- Kościuszkę, celującego w sztabie księcia Józefa wyrobieniem technicz- 
nym i wojennym. Miał na to czasu niewiele. Już w 1792 r. kraj znalazł 
się wobec najazdu wojsk carskich. W kampanii tej Kościuszko wykazał 
niepoślednie uzdolnienia, zdobył szacunek wroga i miłość własnego 
wojska. 

Gdy po prawie dwu latach tułaczki wracał do kraju po klęsce dru- 
giego rozbioru, aby objąć władzę Naczelnika Narodu, zdołał już prze- 
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myśleć i przedyskutować w gronie postępowej emigracji polskiej wiele 
zagadnień i miał już opracowany plan działania. Wyrazem tych prze- 
myśleń był memoriał o Polsce, złożony przez Kościuszkę w 1793 r. Le- 
brunowi, ministrowi spraw zagranicznych w Paryżu. Z memoriału tego 
wynika, jak wielką rolę przypisywał obóz insurekcyjny sprawom spo- 
łecznym i ich miejscu w walce o niepodległość. Kościuszko uważał, że 
walka zwycięska musi być walką powszechną. A droga do powszechno- 
ści wiedzie przez zniesienie poddaństwa włościan i wprowadzenie rów- 
nych praw dla wszystkich, bez względu na stan i religię. Wypowiadał 
się też za zniesieniem władzy królewskiej, senatu oraz duchowieństwa 
wyższego. Dobra zaś koronne, starostwa i posiadłości duchowieństwa po- 
służyć miały na utrzymanie siły zbrojnej. 

Pomny doświadczeń amerykańskich i francuskich, po wybuchu powsta- 
nia głosił Kościuszko: „Pierwszy krok do zrzucenia niewoli jest odważyć 
się być wolnym. Pierwszy krok do zwycięstwa. poznać się na własnej 
sile”. W liście do Józefa Pawlikowskiego podnosił: „Za samą szlachtę 
bić się nie będę, chcę wolności całego narodu i dla niej tylko wystawię 
swe życie'. W słowach tych zawarł Kościuszko najgłębszą treść insu- 
rekcji, której celem była walka o wolność narodu i wyzwolenie spo- 
łeczne szerokich mas chłopskich. „Pamiętaj — pisał do Franciszka Sapie- 
hy — że wojna nasza ma szczególny charakter, który dobrze pojąć należy; 
jej pomyślność zasadza się najwięcej na upowszechnieniu zapału i na 
uzbrojeniu generalnym wszystkich ziemi naszej mieszkańców. Dlatego 
wzbudzić trzeba miłość kraju w tych, którzy dotąd nie wiedzieli na- 
wet, że ojczyznę mają. Postawić od razu 100 tysięcy wojska liniowego 
jest trudno w naszych okolicznościach, lecz postawić masę trzechkroć 
stotysięczną łatwo przyjdzie, byle szczerze chcieli ziemianie i księża, 
którym lud powodować się daje”. 

Walkę insurekcyjną rozpoczął Kościuszko od tworzenia ogólnonaro- 
dowej siły zbrojnej. Dążył do sformowania w toku walki armii naro- 
dowej opartej o powszechność obowiązku wojskowego, traktowanego 
jako zaszczytny obowiązek obywatelski, do silniejszego zespolenia armii 
ze społeczeństwem i wciągnięcia jej w orbitę spraw ogólnonarodowych 
dzięki zmniejszeniu dystansu dzielącego armię od społeczeństwa, zła- 
maniu monopolu szlachty na stanowiska oficerskie i stworzeniu przesła- 
nek dla awansu wybijających się jednostek z innych klas społecznych, 
tj. mieszczaństwa i chłopstwa oraz zasilania nimi korpusu oficerskiego. 

Wprowadzając na pole walki ponad 150-tysięczną armię, tj. przeszło 
dwa razy więcej aniżeli posiadała Rzeczpospolita w 1792 r., stanął Ko- 
ściuszko wobec dwóch problemów. Pierwszym był problem mobilizacji 
szerokich mas, do czego potrzebne było „upowszechnienie zapału”, dru- 
gin, — uzbrojenie ich. W tej ostatniej sprawie, sięgając do polskich 
doświadczeń z okresu ,„potopu” oraz do współczesnej myśli wojskowej. 
dostrzegł Kościuszko w kosie broń nadzwyczaj użyteczną, bardziej nawet 
niż bagnet czy też pika. W 1800 roku w znanej rozprawie „Czy Polacy 
wybić się mogą na niepodległość” mówi się o tym: „Zdanie jest Kościu- 
szki, iż aby tylko męstwo zawsze towarzyszyło bijącemu, nie masz broni, 
która by się oparła kosie”. Skarżył się też po latach Kościuszko na do- 
wódców, którzy „za nie ważyli kosynierów”. Zamiast wzmacniać zaufanie 
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w broń, jaką była kosa, zamiast zachęcać lud do walki, gardzili kosą 
i ludem. Nie była kosa główną bronią w 1794 roku, nie odegrała też 
decydującej roli w następnych powstaniach narodowych XIX wieku. 
A jednak mimo klęsk i zawodów wznosił się „mit” kościuszkowskiej 
kosy od Racławic do powstania styczniowego. Odegrał ten „mit” ważną 
rolę jako czynnik mobilizujący masy chłopskie do walki narodowowy- 
zwoleńczej. 

W ciągu całego powstania dążył Kościuszko do upowszechnienia za- 
pału przez wciągnięcie do walki szerokich warstw chłopskich. Zdawał 
sobie sprawę, że przyciągnięcie szerokich mas było jedyną realną szansą 
prowadzącą do zwycięstwa. Potwierdziły to zresztą fakty — Racławice, 
insurekcja warszawska, powstanie na Litwie i powstanie wielkopolskie. 
W wydanych uniwersałach, w Bosutowie, a następnie pod Połańcem, 
znosił Kościuszko poddaństwo, umniejszał pańszczyznę, zapewniał chło- 
pom posiadanie ziemi. Waga tych rozporządzeń polegała nie tyle na ich 
umiarkowanej treści, ile na tym, że były to pierwsze akta prawne Rze- 
czypospolitej szlacheckiej, które czyniły chłopa obywatelem kraju i od- 
powiedzialnym, wraz z pozostałymi stanami, za byt i niepodlegiość pan- 
stwa. Uniwersały kościuszkowskie nie obalały feudalnej zasady ekspio- 
atacji chłopa, ale ułatwiając chłopom opuszczenie ziemi realizowały 
postulaty rodzącego się społeczeństwa burżuazyjnego. Akty te, choć po- 
łowiczne, mogły zjednać dla powstania ogół chłopów, pod warunkiem 
pełnej ich realizacji. Na drodze jednak stanęła niechęć polskiej szlachty 
do reformy społecznej i „jakobińskiej” insurekcji. Olbrzymia jej więk- 
szość sprzeciwiła się woli Naczelnika. Niechęć do reform zbliżyła szlachtę 
do targowiczan i zaborcy. A następstwem tego był obojętny stosunek 
chłopów do powstania. Próba pojednania interesów chłopów i szlachty 
zakończyła się niepowodzeniem. Uniwersał Połaniecki wprawdzie mas 
ludowych doraźnie nie porwał, lecz wystawił drogowskaz i stał się ideo- 
wym źródłem dla wszystkich bez wyjątku programów i poczynań demo- 
kracji polskiej w XIX i XX wieku. 

Poruszyło powstanie świadomość narodową części mas chłopskich na 
ziemiach centralnej Polski, zwłaszcza w Krakowskiem, w Wielkopolsce, 
a nawet na Śląsku. Odegrało ważną rolę w rozbudzeniu ducha narodo- 
wego mieszkańców miast polskich, w pierwszym rzędzie Warszawy. Lud 
Warszawy, bohater insurekcji kwietniowej, dawał w toku powstania 
niezliczone dowody waleczności, ofiarności i umiłowania sprawy. Wy- 
wierał stale nacisk na wiele posunięć władz powstańczych w dziedzinie 
organizacyjnej, sądowniczej i skarbowej. Wpływał na działalność Rady 
Narodowej. Wymierzał sprawiedliwość zdrajcom i targowiczanom. Głosił 
hasła walki do zwycięskiego końca. Żywiołowy ruch ludności miejskiej 
nie wywarł jednak decydującego wpływu na całość wydarzeń. Najbardziej 
skrajne skrzydło polskiego obozu patriotycznego, polscy jakobini, stawiali 
sobie za cel realizację społecznego programu powstania, oddziaływanie na 
lud, a następnie taką radykalizację programu powstańczego, która by po- 
zyskała lud, mieli dość siły, aby wystąpić przeciwko zdrajcom i nawoiy- 
wać do obrony Warszawy, ale za mało, aby konsekwentnie walczyć 
o zdobycie władzy. 

Demokratyczne hasła braterstwa ludu znalazły w powstaniu pełny wy- 
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raz. Wyznawcom kościoła prawosławnego zapewnił Kościuszko wolność 
obrządku, zachęcał do wprowadzenia do władz narodowych dyzunitów, 
a ich przedstawiciela wprowadził do Rady Najwyższej Narodowej. Na 
prośbę Berka Joselewicza i Józefa Aronowicza zgodził się na utworzenie 
pułku lekkiej jazdy, składającego się z Żydów, a przy tej okazji nawoły- 
wał Radę Najwyższą Narodową do tolerancji wobec nich i traktowania 
jako synów jednej ojczyzny. Pozytywnie ustosunkował się też Kościuszko 
do utworzenia pułku złożonego ze zbiegów kozackich. Duchem głębo- 
kiego braterstwa i humanizmu przesiąknięte są odezwy Rady Litewskiej, 
adresowane do żołnierzy rosyjskich. „Żołnierze Rosjanie... srogiej dzikich 
komendantów poddani władzy, znamy was za braci, bliźnich i litujemy 
się waszej doli, że wzdychając do wolności mieć i kosztować jej pod bar- 
barzyńskim rządem nie możecie... Znajdujecie wy w umyśle Polaka 
ludzkości względy i skoro namyślicie się, że tyran stan wasz niemal 
z bydlęcym stanem równa. a zechcecie sobie doradzić, znajdziecie po- 
moc i rzetelne braterstwo dla was i pokoleniów waszych...'. Żołnierzom 
polskim wkraczającym w kraje pozostające pod władzą zaborcy pru- 
skiego zalecał Kościuszko, aby „wszędzie podawali rękę mieszkańcom 
chcącym wrócić do słodkich swobód własnej ojczyzny lub chcącym wolną 
uzyskać ojczyznę”. 

Oscylował Kościuszko w czasie powstania między skrzydłami obozu 
patriotycznego, między umiarkowanymi a jakobinami. Jego krytycyzm 
wobec umiarkowanych i niechęć do związania się z jakobinami wynikały 
z realistycznego podejścia i oceny sytuacji w kraju. Nie chciał dopro- 
wadzić do wzrostu sił kontrrewolucji, jakobini zaś poza Warszawą nie 
mieli wpływów. Jako Naczelnik Narodu łagodził sprzeczności, mając na 
uwadze stworzenie warunków umożliwiających jak najpełniejsze zaan- 
gażowanie się różnych ugrupowań politycznych i społecznych w walce. 

Skrajna prawica identyfikowała go w czasie insurekcji z Maratem, 
tak jak insurekcję z rewolucją francuską. W oczach rajców krakowskich 
był Kościuszko wodzem sankiulotów. Zresztą, zarzuty w sprawie jako- 
bińskiego charakteru powstania podnosiła stale caryca. W miarę wzrostu 
vopularności Kościuszki prawica powstańcza próbowała oczyścić go z za- 
rzutu radykalizmu, uwalniała go od odpowiedzialności za wydarzenia 
czerwcowe, obarczając za nie odpowiedzialnością hugonistów. Lewica 
wiązała z osobą Kościuszki program przebudowy Rzeczypospolitej i pod- 
nosiła jego zasługi republikańskie. Z biegiem jednak wydarzeń lewica 
odnosi się do niego coraz bardziej krytycznie. Nie zadowolił więc ani 
prawicy, ani lewicy. Zarzucano mu niekonsekwencję i miękkość. Prawica 
uważała za błąd, że nie rozprawił się energicznie z jakobinami. Lewica 
zaś atakowała go za tolerowanie obozu królewskiego, niekonsekwentny 
stosunek do zdrajców i ustępliwość wobec żądań szlacheckich. Dla pa- 
zciotycznej szlacnty i mieszczaństwa, którym rmponowała jego odwaga, 
uczciwość, bezinteresowność i skromność, stał się Kościuszko symbolem 
walki o niepodległość, symbolem walki o odrodzenie tężyzny wojsko- 
wej. Te kontrowersyjne stanowiska zarysowane w toku powstania rzu- 
towały na ocenę potomnych. 

W latach porozbiorowych Kościuszko nie przestał być duchowym przy- 
wódcą narodu. Walczyły o jego względy wszystkie ugrupowania poli- 
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tyczne na emigracji, zwłaszcza zaś Agencja i Deputacja, od chwili gdy 
znalazł się Kościuszko, wypuszczony z więzienia carskiego, we Francji. 
Każde z tych ugrupowań chciało go przeciągnąć na swoją stronę. I choć 
łączyły go więzy osobistej przyjaźni z wieloma członkami Agencji, zbli- 
żył się do radykałów i zgłosił swój akces do Towarzystwa Republikanów 
Polskich. Legiony uznały w nim z miejsca swego moralnego przywódcę. 
Sprzyjał im, śledził z zadowoleniem ich rozwój, ale nie chciał się wiązać 
z Francją Dyrektoriatu, a potem z Francją napoleońską. Kilkakrotnie 
próbował Napoleon zbliżyć się do Kościuszki, zwłaszcza zaś w czasie 
wojny 1806—1807 roku. W latach tych ugruntowała się opinia o nieprze- 
jednanej postawie republikańskiej Kościuszki. Widziano w tym jedną 
z głównych, choć nie jedyną przyczynę, dla której nie przyjął zaprosze- 
nia Napoleona i nie przybył w 1807 roku do Polski. 

Walczyli o względy Kościuszki dwaj potężni władcy — Napoleon 
i Aleksander. Kościuszko nie poszedł jednak na współpracę z nimi. Po- 
stawił warunki, domagał się od nich nadania chłopom ziemi, wprowa- 
dzenia w Polsce ustroju republikańskiego i odbudowy jej jako państwa 
niepodległego w historycznych granicach. Ten „najskromniejszy z ludzi 
i najdumniejszy polityk” nie ufał Napoleonowi „despocie”, nie ugiął się 
też przed Aleksandrem. Postulował, aby „kraj nasz odrzuciwszy nadzie- 
ję ratunku skądinąd,+o swoich własnych siłach, odwadze i męstwie szu- 
kał zbawienia”. Poglądy te znalazły wyraz w rozprawie napisanej przez 
jego sekretarza osobistego, J. Pawlikowskiego, ale w której wszystkie 
ważniejsze myśli są Kościuszki; rozprawa ta ukazała się w 1800 roku 
w Paryżu pt. „Czy Polacy wybić się mogą na niepodległość”, W niej to, 
w oparciu o doświadczenia rodzime i obce, sformułowany został sąd, że 
naród pragnący niepodległości musi ufać w swoje siły i „jeśli do utrzy= 
mania bytu swego nie idzie przez własne usiłowanie, ale przez obce 
wsparcie lub łaskę, można śmiało przepowiedzieć, iż nie dojdzie ani szczę- 
ścia, ani cnoty, ani sławy”. Środkiem zaś wywalczenia wolności jest 
uczynienie chłopów wolnymi, gdyż tylko wówczas można ich będzie 
porwać do walki. Wtedy to armiom zaborczym zdoła się przeciwstawić 
przeszło milionową armię polską (tak wyliczał Kościuszko), świadomą 
swych celów, owianą energią wolności i uzbrojoną w kosy, bo „nie masz 
broni, która by się oparła kosie, i nie masz wojska w Europie, którego 
by nią zwyciężać nie można”. Zalecał autor, powołując się na doswiad- 
czenia wojny szarpanej w XVII wieku, insurekcji 1794 r. i walk wv- 
zwoleńczych innych narodów, wojnę przewiekłą, prowadzoną zaczepnie 
sposobem małej wojny, jako najwłaściwszą w warunkach Polski. Anali- 
zując siły Polski i zaborców, dochodził do wniosku, że w miarę rozwoju 
wydarzeń wojennych siły rewolucji będą wzrastać. Ciemiężony chłop 
rosyjski, podobnie jak i Kozak, jest naturalnym sojusznikiem rewolucji. 
Niektóre pruskie prowincje z radością zrzuciłyby jarzmo Prus. Sojuszni- 
kiem Polski są ludy zbliżone do nas językiem, ciemiężone przez monar- 
chię austriacką. Sojusznikiem są też Węgrzy, którzy podobnie jak i Po- 
lacy dążą do niepodległego bytu. Wreszcie, sojusznikiem sprawy polskiej 
jest. rewolucyjna Francja i republikanie w całej Europie. Głosząc wszę- 
dzie hasła wolności, rozszerzać będą Polacy zastępy swoich sprzymierzeń- 
ców. Ale po to, aby zwyciężyć, należy przede wszystkim nadać ludowi 
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wolność i równe prawa. Żołnierza zaś uczynić wolnym obywatelem. 
Tylko wtedy spełni on rolę bojownika w walce o niepodległość i szermie- 
rza demokratycznych idei służących narodowi i dziełu rewolucji. 


Ta niewielka książeczka — credo polityczne Kościuszki — stała się 
polskim katechizmem demokratycznym. Wielokrotnie przedrukowywana 
w XIX wieku w kraju i na emigracji, cieszyła się ogólnym uznaniem, 
choć przez wiele dziesiątków lat nie było wiadomo, kto był jej autorem. 
Z niej czerpali natchnienie polscy teoretycy walk narodowowyzwoleń- 
czych w XIX wieku. Jej podstawowe tezy legły u podstaw rozważań 
teoretyków i praktyków, zwłaszcza w latach po powstaniu listopado- 
wym. Z tej rozprawy poczęła się nasza ideologia powstańcza. Wiele tez 
kościuszkowskich przejęli też przywódcy walk narodowowyzwoleńczych 
we Włoszech i w Niemczech. 


* 


Po śmierci Naczelnika Narodu zaognił się spór o jego miejsce w hi- 
.storii. Po roku 1817, w czasach Królestwa Polskiego, próbowano ukształ- 
tować nowy pogląd na Kościuszkę. Prawica modelowała go na wzór 
dawnych rycerskich cnót staropolskich, jako rycerza-chrześcijanina. 
,Uczyniono zeń niemal podporę tronu. Posługiwano się nim w walce z le- 
gendą napoleońską i próbowano kreować go na przyjaciela carów. Wi- 
dziano w nim symbol jedności narodowej. Nuta solidaryzmu zabrzmiała 
. szczególnie silnie w 1820 roku, w momencie sypania mogiły Kościuszki 
w Krakowie. Jedynie wąska grupa republikanów, m. in. J. Lelewel 
1 F. Paszkowski, walczyła o prawdziwy obraz Kościuszki, republikanina 
l obrońcy ludów, Naczelnika Narodu, który wiązał sprawę niepodległości 
ze sprawą wyzwolenia społecznego szerokich mas ludowych, zwłaszcza 
chłopskich. 


W powstaniu listopadowym nawiązywano do Kościuszki i do insurekcji 
1794 r. W czasie powstania legendę Kościuszki zaanektowała prawie 
wyłącznie prawica. Imię jego stawało się symbolem zbratania ludu, 
a kosa kościuszkowska i krakuska miały być sztandarem dla pozyskania 
mas ludowych do walki, bez obietnic poprawy ich sytuacji. Nadu- 
żywano imienia Kościuszki w walce z Towarzystwem Patriotycznym. 
Gen. J. Krukowiecki, rozbrajając w sierpniu 1831 roku lud Warszawy 
! wieszając burzycieli, powoływał się na autorytet Kościuszki. Masy lu- 
dowe widziały jednak w Kościuszce przywódcę narodu walczącego o wol- 
ność i sprawiedliwość społeczną, stawiając go w równym szeregu 
z Kilińskim i Meverem. Lewica powstańcza odniosła się pozytywnie do 
tradycji insurekcji 1794 r., do idei wyzwolenia narodowego i społeczne- 
go, ale cechował ją krytycyzm wobec Kościuszki. Jeden z przywódców 
Towarzystwa Patriotycznego, Maurycy Mochnacki, obarczał Kościuszkę 
odpowiedzialnością za upadek Polski. Zdaniem Mochnackiego, Kościu- 
szko celując w kunktatorstwie zaprzepaścił rewolucję. „Kościuszko był 
poczciwym Polakiem — pisał Mochnacki — był walecznym rycerzem, 
lecz źle rozumował. Dla ocalenia kraju potrzeba było zniszczyć zło we- 
wnętrzne, on wolał ulec pod przemocą zewnętrznego nieprzyjaciela. 
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Polska potrzebowała rewolucji socjalnej, on jej nadał charakter ekscen- 
tryczny. Kościuszko zgubił Polskę! ... Kościuszko nie chciał przemienić 
większości w naród przez wzgląd na mniejszość”. W podobnym duchu 
pisał też o Kościuszce na Wielkiej Emigracji jeden z przywódców Towa- 
rzystwa Demokratycznego Polskiego, Wiktor Heltman. „Cnotliwy, szcze- 
rze ojczyznę i wolność miłujący (Kościuszko), nieugięty wódz i śmiały 
żołnierz, prawy obywatel, dobry Polak zaufaniem patriotów, miłością 
ludu otoczony posiadał on wszystkie przymioty do kierowania powsta- 
nia potrzebne; brakowało mu tylko jednego — brakowało energii. Sła- 
bość charakteru do zupełnej niedołężności politycznej posunięta nigdy 
mu nie pozwoliła na żadną wielką myśl pójść śmiało... Drżąc na samą 
myśl wojny domowej, on był główną przyczyną, iż powstanie nie mogło 
się w ruch rewolucyjny zamienić, było ciągle prostą przeciwko obcej 
przemocy insurekcją... On zgubił Polskę!”. 

Krytykowała Kościuszkę lewica demokratyczna na emigracji. Program 
jego oceniała jako półśrodki, ale przecież i ona wyrosła w kręgu idei 
kościuszkowskiej i przejęła zasadnicze wskazania Tadeusza Kościuszki. 

Był Kościuszko symbolem walczącego o wolność i wyzwolenie spo- 
łeczne narodu w czasie rewolucji 1848 roku i powstania styczniowego. 
Uwielbiał go L. Mierosławski, który często powoływał się na Racławice 
i kosę kościuszkowską. Popularność Kościuszki była w tym okresie wiel- 
ka. Jego wizerunki były świętością narodową, Ku czci Kościuszki orga- 
nizowano manifestacje i nabożeństwa. Wszystko, co było z nim zwią- 
zane tępiła policja trzech państw zaborczych, widząc w tym symbol 
walki narodu polskiego. Szczególną popularnością cieszyli się wśród ludu 
Warszawy przywódcy insurekcji 1794 r. Tradycje Bartosza Głowackiego 
i Kościuszki żywe były wśród ludu białoruskiego i litewskiego. Przy- 
wódcy Czerwonych uważali, że ich program społeczno-polityczny jest 
realizacją testamentu Naczelnika Narodu. Wysoko oceniali jego działal- 
ość przywódcy Czerwonych na emigracji popowstaniowej. 

Postać Kościuszki stanowiła jednak nadal w latach po powstaniu sty- 
czniowym przedmiot sporu. Wszystkie ugrupowania polityczne i wszyst- 
kie klasy społeczne dążyły do tego, aby go sobie przywłaszezyć. Orga- 
nicznicy próbowali dopasować go do swojej ideologii, podobnie jak 
i lojaliści galicyjscy, pozytywiści warszawscy, a nawet mistycy kato- 
liccy. A u schyłku XIX wieku próbowano w jego osobie łączyć cechy 
bohatera rycerskiego z ideałami burżuazyjno-mieszczańskimi. Działacze 
chłopscy podkreślali przede wszystkim to, że umiłował „lud wieśnia- 
czy” i miał na uwadze dobro ludu i ojczyzny, a nie rewolucji. W prze- 
konaniu szerokich mas Kościuszko wyrażał dążenia wolnościowe narodu 
i symbolizował dążenia prostego człowieka w walce z przemocą. Nie do- 
ceniło jednak tego wielu przywódców powstającego polskiego ruchu ro- 
botniczego. Dla nich był on antybohaterem, jak pisali np. o Kościuszce 
Ludwik Waryński, Kazimierz Dłuski, Witold Jodko-Narkiewicz czy Ta- 
qdeusz Rechniewski, Zarzucali oni Kościuszce niezdecydowanie, półśrodki, 
odcinanie się od nurtu rewolucyjnego, który ich zdaniem reprezentował 
w 1794 r. jedynie lud wiejski i miejski oraz jakobini. Taka ocena Ko- 
Ściuszki była m. in. Swoistą reakcją na przesadne gloryfikowanie jego 
-«'ostaci oraz wiązała się w ich mniemaniu z koniecznością całkowitego 
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odgrodzenia się od ideologii, której hołdowali reprezentanci polskich klas 
posiadających. 

Inaczej podchodził do tego problemu Bolesław Limanowski. W okresie 
międzywojennym pod jego wpływem dokonał Adam Próchnik zasadni- 
'zej rewizji poglądów na Kościuszkę i powstanie kościuszkowskie. W swej 
„Demokracji Kościuszkowskiej” wysoko ocenił działalność Kościuszki. 
Obraz, który nakreślił Próchnik jest wyidealizowany. Wyraziło się to 
orzede wszystkim w przesadnym potraktowaniu demokratycznych i re- 
oublikańskich dążeń obozu insurekcyjnego. Ale wartość tej pracy jest 
mimo to duża. Pamiętajmy też, że stanowiła ona polemikę z historio- 
trafią endecką, która próbowała pomniejszyć rolę Tadeusza Kościuszki, 
odważyć celowość ruchu narodowowyzwoleńczego 1794 r., a nawet 
iczynić ten ruch i Kościuszkę odpowiedzialnym za III rozbiór Polski. 
N latach międzywojennych dominował solidarystyczny punkt widzenia 
'a powstanie 1794 r. W jakimś stopniu przyczyniły się do tego uroczy- 
tości z 1917 r., w setną rocznicę śmierci Kościuszki. 

W latach zmagań z hitlerowskim okupantem stał się Kościuszko sym- 
»oliczną postacią walki o wolność, niepodległość i sprawiedliwość spo- 
ieczną. Polska Partia Robotnicza, partia klasy robotniczej i narodu, wielo- 
„krotnie wymieniała w swych programowych dokumentach wydanych 
w latach okupacji imię Tadeusza Kościuszki obok imion najwybitniej- 
szych bojowników o wolność, postęp i niepodległość. Imię Kościuszki 
stało się symbolem nowych, nadchodzących czasów, stało się symbolem 
nierozerwalnego związku między wolnością narodu a wolnością społeczną, 
związku między walką o wyzwolenie Polski a wysiłkiem całej ludz- 
kości, zmierzającym do obalenia tyranii i przemocy, do zwycięstwa idea- 
łów wolności i braterstwa. Tak ujmowała problem „Trybuna Wolności”, 
organ PPR, w artykule „W 150 rocznicę”, który ukazał się 15.11.1944 r. 
Praca kościuszkowska „Czy Polacy wybić się mogą na niepodległość”, 
jak pisało pismo PPR „Trybuna Lubelska' z 27.VII.1943 w arty- 
kule „Chcąc zrzucić jarzmo niewoli, należy odważyć się być wolnym” — 
dostarczała tej płomiennej wiary w moc zjednoczonego narodu, wiary, 
że zjednoczony naród polski prowadząc tzw. małą wojnę (wojnę party- 
zancką) może zwyciężyć olbrzymią, dobrze wyposażoną asrnię. 

Liczne oddziały partyzanckie, walczące w kraju z okupantem hitle- 
rowskim, nosiły imię Tadeusza Kościuszki. Jeden z nich utworzony przez 
Gwardię Ludową, a działający na Lubelszczyźnie, odegrał szczególną ro- 
lę w walce z hiuerowskim najeźdźcą. Iadeusz Kościuszko stał się też 
patronem I Dywizji utworzonej przez Związek Patriotów Polskich na 
terenie Związku Radzieckiego. Czynny patriotyzm, płomienna miłość 
ojczyzny, konieczność walki o wolność i postęp, braterstwo i tolerancja 
oto cechy Kościuszki, które były szczególnie bliskie walczącej w latach 
[I wojny światowej demokracji polskiej. 

Poglądy Kościuszki na zagadnienie budowania wojska narodowego 
i system wychowawczy stworzony w armii kościuszkowskiej skłaniały 
do naśladownictwa w ludowych formacjach polskich w latach wojny. 
W insurekcji 1794 r. dostrzegała demokracja polska genealogię naszej 
współczesności. W powstaniu kościuszkowskim widziała bowiem pierw- 
szy ruch zbrojny szerokich mas narodu. Widziała w nim ruch, dążący 
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do reform społecznych. Wreszcie — ruch, który wyznaczał miejsce Polski 
wśród narodów walczących o wolność i postęp. 


* 


Miewał Kościuszko chwile załamania i słabości. Szereg jego decyzji 
politycznych było może nieprzemyślanych. Poszczególne elementy jego 
działalności mogą podlegać krytycznej ocenie. Ale całość jego dorobku 
jest nieprzemijająca. Umiłował go naród polski. Uosabiał Kościuszko 
czyn zbrojny, walkę o wyzwolenie narcdowe i społeczne, a współczesnym 
i potomnym imponował jako wzór moralności i bezgranicznego oddania 
tej sprawie. Wskazania obywatelskie i polityczne Kościuszki przyświe- 
cały narodowi w jego walce o wolność i sprawiedliwość społeczną. Był 
on bowiem dowódcą pierwszego masowego zrywu wolnościowego narodu 
polskiego, zrywu, którego miejsce w całokształcie walki narodowowyzwo- 
ieńczej jest doniosłe. | 


W STULECIE URODZIN MARII SKŁODOWSKIEJ - CURIE 


Włodzimierz Hubicki 


Dioga życiowa wielkiej uczonej 


/ 


7 listopada 1867 r. w Warszawie przy ulicy Freta 16 urodziła się dziew- 
czynka, przy której kołysce stanął geniusz sławy. W metryce dziecka wpi- 
sano: Maria, córka Władysława Skłodowskiego i Bronisławy z Boguskich. 
Trudno napisać życiorys Marii Skłodowskiej skromniej niż to uczyniła ona 
sama, kreśląc swoją autobiografię. Trudno go napisać i piękniej, i z więk- 
szym sercem, niż to zrobiła jej córka, Ewa Curie. O życiu i działalności 
M. Skłodowskiej-Curie pisało wiele piór, wiele też będzie o niej pisać. 
Mój artykuł nie ma pretensji do jeszcze jednej biografii wielkiej uczonej: 
stanowi skromną próbę wskazania, ewentualnie uwypuklenia pewnych fak- 
tów i zdarzeń związanych z jej osobą, mniej dotychczas znanych. 

Przede wszystkim postaram się w nim odpowiedzieć na często formuło- 
wane zarówno naiwne, jak i frapujące pytania w rodzaju: Jakie więzy łą- 
czyły Marię Skłodowską-Curie z krajem rodzinnym i Francją? Jaki był jej świa- 
topogląd, jaki miała charakterę W jaki sposób doszło do tego, że na prze- 
łomie XIX i XX wieku ona jako kobieta zdecydowała się poświęcić tak trud- 
nym dziedzinom wiedzy, jak fizyka i chemia€ Czy sławnych odkryć dokonała 
rzeczywiście sama, czy też były one zasługą jej męża? | wreszcie, jakie za- 
sługi położyła Maria Skłodowska dla ludzkości i jak one zostały ocenione£ 

W związku z pytaniem pierwszym, zapoznajmy się przynajmniej powierz- 
chownie z losami rodziny, w której Maria wychowała sie i wyrosła. Losy jej 
rodziców znamy stosunkowo dobrze, chociażby z książki Ewy Curie. Na- 
tomiast wzmianki o innych członkach rodziny są zbyt lakoniczne. Maria 
w swojej autobiografii wspomina: „Mój dziad ze strony ojca opuścił rolę 
i poświęcił się zawodowi pedagogicznemu..." 

Zacznijmy więc od Józefa Skłodowskiego (1804—1882), dziadka Marii. By- 
ła to postać ciekawa i godna uwagi. Urodził się w Skłodach, gimnazjum 
ukończył w niedalekiej Łomży i już nie wrócił do swojego rodzinnego gniazda, 
by uprawiać ojcowiznę. Po trzyletnich studiach nauk ścisłych na Uniwersy- 
tecie Warszawskim poświęcił się karierze nauczycielskiej. 


W 1830 roku brał udział w powstaniu. Udział ten w przyszłosci uszedł 
czujnej uwagi władz carskich. W 1851 r. Józef Skłodowski zostaje dyrekto- 
rem gimnazjum w Lublinie i na tym stanowisku rozwija bardzo owocną 
działalność. Organizuje bibliotekę naukówą, której zbiory osiągnęły 10 tys. 
pozycji, były więc jak na owe czasy duże. Zakłada przy gimnazjum muzeum 
przyrodnicze. W miarę swoich możliwości reformuje program w powierzo- 
nym jego pieczy gimnazjum, kładąc główny nacisk na nauki matematyczno- 
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przyrodnicze. Zwiększa liczbę godzin nauczania tych przedmiotów. Chociaż 
bardzo wymagający i surowy, był jednakże przez młodzież ubóstwiany, głów- 
nie za swój głęboki patriotyzm. Opiekował się różnymi tajnymi kółkami. 
Pod jego opiekuńczymi skrzydłami uczniowie carskiego gimnazjum rozczy- 
tywali się w poezjach Mickiewicza i Krasińskiego. Jak pisze pamiętnikarz 
tamtych czasów, „gdy na wycieczkach szkolnych młodzież śpiewała «Jeszcze 
Polska nie zginęła», «Z dymem pożarów», dyrektor Józef Skłodowski wsłu- 
chiwał się w zakazane pieśni, uśmiechał się przez łzy do wykonawców = 
był dumny ze swoich wychowanków'. Demonstracje patriotyczne młodzieży 
na terenie Lublina w latach 1861 i 1862 przyczyniły się zapewne do przed- 
wczesnego przeniesienia J. Skłodowskiego na emeryturę. Stało się to na 
parę miesięcy przed wybuchem powstania. 

Że względu na swój wiek Józef Skłodowski tym razem nie bierze bezpo- 
średnio udziału w walkach. Ale jego dzieci są oddane duszą I ciałem spra- 
wie powstańczej. Syn Zdzisław jest adiutantem Marcina Borelowskiego Le- 
lewela, wodza powstania na ziemi lubelskiej, Podczas bitwy pod Batorzem 
Lelewel, ciężko raniony przez wroga, umiera na rękach swego adiutanta. Po 
upadku powstania styczniowego Zdzisław zmuszony jest opuścić Polskę, 
jedzie do Francji, zapisuje się na studia uniwersyteckie w Tuluzie, które 
wieńczy doktoratem praw. Po paru latach wraca do kraju, osiada w Skalb- 
mierzu. Córka Józefa Skłodowskiego, Bronisława, organizowała z kolel 
z narażeniem swego życia szpitale dla powstańców na Lubelszczyźnie, a po 
upadku powstania — przerzut zagrożonych politycznie działaczy do Galicji. 

Po przejściu na emeryturę Skłodowski osiada w Zawieprzycach, oddalo- 
nych o kilkanaście kilometrów od Lublina. Właśnie do Zawieprzyc przyjeż- 
dża w czasie wakacji szkolnych mała Mania. Tutaj dziadek poświęca swo- 
jej ukochanej wnuczce wiele czasu na rozmowy i pogawędki. Opowiada 
o powstaniach albo z kolei o książkach, które tak ukochał. 

Dziad ze strony matki, Feliks Boguski, był uczestnikiem powstania listopa- 
dowego. Syn jego, a wuj Marii, Henryk Boguski, o którym Ewa pisze: „prze- 
dziwnie nieuleczalny dyletant, który wciąż czuł „ię powołany do jakichś nie- 
prawdopodobnych i genialnych przedsięwzięć, za udział w powstaniu 1863 r. 
skazany został na zesłanie do Szadryńska w guberni permskiej. Po powro- 
cie z zesłania jął się w Warszawie handlu, żeby żyć, a przede wszystkim, że- 
by móc się poświęcić swoim studiom nad Mickiewiczem'. Pisał na ten temat 
wiele przeważnie pod pseudonimami: J. K. Chodkiewicz lub Daniel Toporski. 

Myślę, że te lużne notki biograficzne wyraźnie wskazują na źródło patrio- 
tyzmu Marii. Urodziła się w trzy lata po powstaniu styczniowym, w okre- 
sie świeżej jeszcze żałoby narodowej. Od najmłodszych lat przysłuchiwała 
się przyciszonym rozmowom, w których padały często takie słowa, jak: bran- 
ka, cytadela, Sybir. Rozmowom o ludziach, którzy przykuci do taczek w ko- 
palniacn Nerczyńska, powoli umierali w mękach dlatego tyiko, że cążyli 
do wolności swego narodu. Czy można wątpić, że Maria w przyszłości zaw- 
sze będzie czuła się Polką? 

Maria Skłodowska nieraz dawała dowody swej wielkiej miłości do oj- 
czyzny. Po skończeniu studiów w Paryżu w 1894 r. wraca do Polski, by słu- 
- żyć krajowi. Nigdzie jednak nie może znaleźć pracy, nadaremnie ubiega się 
o zajęcie odpowiadające jej kwalifikacjom I uzdolnieniom. Spełzają na ni- 
czym jej starania o uzyskanie asystentury na Uniwersytecie Jagiellońskim. 
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Wyjazd Marii Skłodowskiej do Francji i jej związek małżeński z Fran- 
cuzem nie doprowadziły do zerwania jej więzi z krajem. Podtrzymywanie 
kontaktów zwłaszcza naukowych wzmocniły tradycyjne już związki łączące 
naukę polską i francuską. Maria swe pierwsze wyniki rewelacyjnych 
odkryć drukuje po polsku w czasopiśmie  „Światło” (1898), 
w „Dzienniku zjazdu lekarzy i przyrodników Polski” (1900), ć wyniki następ- 
nych prac w „Chemiku Polskim". W 1900 r. uświetnia swoim referatem 
Zjazd Przyrodników i Lekarzy Polskich, w którym sama nie mogła wziąć 
udziału. Wraz z referatem przeznaczonym na zjazd w Krakowie 
przesyła na ręce jednego z sekretarzy zjazdu, T. Estreichera, list i przesyłkę. 
Ten arcyciekawy list Marii Skłodowskiej-Curie dotychczas nigdy nie 
był publikowany. Cytuję z niego wyjątki: 
pas > £ |. „Parył, 18 lipca 1900 r. 


/S$zanowny Panie, posyłam Panu dzisiaj dwie próbki chlorku barytu radio- 

nośnego: pierwsza jest to produkt bardzo czynny, o znacznej koncentracji. 
Jest w zalutowanej rurce dla uniknięcia wilgoci, która zniszczyłaby światło. 
Światło dobrze widać w ciemności. Ten produkt prawdopodobnie zabarwi 
w kilka dni szkło rurki. Działa on fotograficznie i elektrycznie na dosyć zna- 
czną odległość przez szkło rurki. Można za jego pomocą otrzymać radio- 
grafię na odległość 50 cm i więcej. Druga jest to .chlorek mniej czynny, 
wszakże jeszcze 1280 razy czynniejszy od uranu, po kilku dniach będzie zaś 
ze trzy tysiące razy czynniejszy od uranu. Jest w zamkniętym flako- 
niku... Pragnę, by te wszystkie próbki po Kongresie zostały oddane do roz- 
porządzenia profesora Witkowskiego dla Gabinetu Fizycznego Krakowskie- 
go”. . 
- Dołączony pakiet zawierał owe wspomniane w liście preparaty radowe. 
Stanowił iście królewski dar dla uczelni krakowskiej i wielki gest ze 
strony naszej uczonej. Był to preparat uzyskany za cenę wielu tygodni jej 
żmudnej pracy. Był to preparat oddany spod serca, sama go bowiem po- 
trzebowała do swych prac naukowych. Ofiarowała go bezinteresownie, mimo 
że zapewne wiele instytucji wówczas było skłonnych zapłacić zań wiele 
tysięcy. Należy się dziwić, że poszedł w niepamięć tak znamienny fakt, iż 
Zakład Fizyki uniwersytetu krakowskiego był jednym z pierwszych zakładów 
uniwersyteckich na świecie, mających do swej dyspozycji preparat radowy. 
Maria Skłodowska utrzymywała ożywioną korespondencję z M. Smoluchow- 
skim, A. Witkowskim, K. Olszewskim i innymi profesorami uniwersytetu 
krukowskiego. Starała się o stypendium dla młodych naukowców polskich. 
Przez jej laboratorium w Paryżu przeszło I zdobywało wiedzę wielu Pola- 
ków, wśród nich np.: J. Danysz, L. Wertenstein, H. Jędrzejewski, M. Kern- 
baum, C. Pawłowski, A. Dorabialska. Maria utrzymywała żywe kontakty 
z takimi luminarzami kultury polskiej, jak H. Sienkiewicz, |. Paderewski, T. 
Kowalski i inni. W swej autobiografii pisanej w 1921 r. na prośbę jej przyja- 
ciół amerykańskich podkreśla zdecydowanie swoją polskość. 


Jak się kształtował światopogląd Marii Skłodowskiej? W domu rodzi- 
cielskim Marii nie przelewało się, liczono się z każdym groszem. Maria mia- 
ła 9 lat, gdy umarła jej matka. Sytuacja finansowa w domu stawała się 
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coraz gorsza, tym bardziej że Władysław Skłodowski, którego lojalność wła- 
dze carskie mocno kwestionowały, rokrocznie coraz mniej zarabiał. Na do- 
miar złego oszczędności wielu lat życia, które ojciec Marii ulokował w nie- 
szczęsnym młynie narajonym mu przez Henryka Boguskiego, poszły z dymem 
w czgsie pożaru tegoż obiektu. 

12 czerwca 1883 r. Maria zdaje z odznaczeniem maturę. Następnie upły: 
nie jeszcze osiem długich lat pracy nad sobą, dla rodzeństwa i dla siebie, 
zanim będzie mogła rozpocząć studia. Sama pisze o tym okresie swego 
życia: „... możliwości kształcenia uzyskałam przez zetknięcie się z grupą 
zapalonej młodzieży, zgromadzoną w celu wspólnej nauki a zajmującą się 
jednocześnie sprawami społecznymi i narodowymi. Było to jedno z tych 
ugrupowań młodzieży polskiej, które wierzyło, że cała nadzieja ojczyzny 
polega na wielkim wysiłku, ażeby rozwinąć siłę intelektualną i moralną no” 
rodu, że taki wysiłek doprowadzi do poprawy jego doli. Celem najbliższyw” 
była praca nad wykształceniem własnym i na gromadzeniu środków do 
szerzenia oświaty wśród robotników i chłopów. Zgodnie z tym programem 
postanowiliśmy urządzić kursy wieczorowe, na których każdy miał wykła- 
dać to, co umiał najlepiej. Nie trzeba dodawać, ie była to organizacja taj- 
na". 

_Czerpiąqc naukę z historii Polski, światła, patriotyczna część Inteligencji 
warszawskiej w końcu ubiegłego stulecia trzeźwo oceniała przyczyny upadku 
narodu, tkwiące w zacofaniu społeczno-ekonomicznym. Szukała przy tym 
rozwiązania trapiqcych ją problemów w różnych systemach filozoficznych. 
Obok zwolenników Henryka Struve, profesora Rosyjskiego Uniwersytety w 
Warszawie, głosiciela przestarzałych i przebrzmiałych idealistycznych i ekle- 
ktycznych zlepków czasem sprzecznych ze sobą poglądów filozoficznych, 
spotykamy liczną grupę pozytywistów. Pozytywizm warszawski owych czasów 
różnił się od pierwowzorów Comte'a; był przesiąknięty na wskroś ideami 
Milla i Spencera. Zwolennicy tego kierunku grupowali się wokół Aleksandra 
Świętochowskiego, Piotra Chmielewskiego, Juliana Ochorowicza. Orga- 
nami pozytywistów były „Przegląd Tygodniowy" i „Prawda', czasopisma 
zamieszczające na swych łamach artykuły i utwory literackie najlepszych au- 
torów owych czasów. | 

Pozytywizm był reakcją na wszelkie jałowe koncepcje idealistyczne, ro- 
-mantyzm i meśjanizm; wskazywał na konieczność pracy „organicznej” oraz 
na empiryczną postawę wobec życia dnia codziennego. „Pozytywistą — 
pisał Ochorowicz — nazwiemy każdego, kto w twierdzeniach stanowczych 
opiera się na dowodach dających się sprawdzić; kto nie wyraża się bez- 
względnie o rzeczach wątpliwych, a nie mówi wcale o niedostępnych". Wie- 
my, że pozytywizm bywał często ogólnikowy i nie dawał jasno sprecyzowa- 
nych pojęć, służył interesom pewnej grupy społecznej. Możemy jednak śmia- 
ali że w dziejach rozwoju intelektualnego odegrał on dodatnią 
rolę. | 

Z książki Ewy Curie dowiadujemy się, że Maria została wciągnięta do 
koła pozytywistów przez Bronisławę Piasecką. Wierna ich hasłom, w cza- 
sie pobytu swego w charakterze guwernantki u pp. Żurawskich pod Płoc- 
kiem, zorganizuje tajną szkółkę dla dzieci okolicznych chłopów i dzieci ro- 
botników z pobliskiej cukrowni. W tym okresie Maria Skłodowska zetknę- 
ła się także z ruchem socjalistycznym. Socjalizm zdobywał już coraz więcej 
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sympatyków. Jesienią 1875 r. grupa studentów Uniwersytetu z Kijowa przy- 
jeżdża do Warszawy, by zorganizować ruch socjalistyczny w Królestwie. 
W 1879 r. odbywa się w Warszawie proces 137 osób oskarżonych o pro- 
pagandę socjalistyczną. Do kas oporu zorganizowanych przez Ludwika Wa- 
ryńskiego należy ponad 300 członków. O bohaterstwie braci Pławińskich, 
Filipiny Płaskowickiej, o samozaparciu Jana Bucha (Waryńskiego), o pijalni 
wód w Ogrodzie Saskim — miejscu spotkań konspiratorów — zaczynają 
krążyć legendy w kołach postępowej młodzieży Warszawy. Maria Skłodow- 
ska już wtedy znalazła się w kręgach konspiracji, jak wynika z przytoczo- 
nego wyjątku jej autobiografii. Płakały rozpaczliwie z Leonką Kunicką, 
gdy brat tejże, Stanisław Kunicki, współzałożyciel „Proletariatu”, został ska- 
zany na śmierć. 


__ Zapewne już wtedy Maria zgadzała się z poglądami swego późniejsze- 

go szwagra, Kazimierza Dłuskiego, który pisał na łamach genewskiej „Rów- 
ności': „idea socjalistyczna jest szersza i większa od idei patriotyzmu”, 
a „patriotyzm polski nic nie zrobił dla klasy pracującej I nic by jej nie 
dał, gdyby powstania nasze pomyślnym skutkiem uwieńczone zostały". We- 
dług słów Ewy Curie, Maria staje się w najczystszym słowa tego znaczeniu 
socjalistką. Nigdy wprawdzie nie zapisze się do partii. Dość tajemniczo jed- 
nak brzmią jej własne słowa w cytowanym fragmencie: „była to organizacja 
tajna". Także frapuje list ojca do Marii z ostrzeżeniem, by nie afiszowała się 
w Paryżu ze swoimi poglądami, jako że są ludzie, którzy to śledzą. 

Pisała: „niepodobna zbudować lepszego świata bez poprawy losu poje- 
dynczych ludzi; dlatego każdy dążyć winien do poprawy własnej doli, a jed- 
nocześnie dzielić odpowiedzialność za całą ludzkość, Jest bowiem szcze- 
gólnym naszym obowiązkiem pomagać tym, którym możemy być nojbar- 
dziej użyteczni". 

Ludzi nie dzieliła na rasy i klasy, a oceniała według kryteriów moralnych 
I działalności dla społeczeństwa. Wszyscy byli dla niej równi; gdy zapyta- 
no ją, czy chce być przedstawiona królowi greckiemu, w pierwszym odruchu 
odpowiedziała: „po co£' 

Interes ludzkości kładła wyżej od osobistych korzyści. Szukała dróg, „by 
ludzkość wyleczyć z barbarzyństwa'; potępiała militaryzm niemiecki. 
W czasie słynnego procesu robotników włoskich: Niccola Sacco i Bartolo- 
meo Vancetti, skazanych niewinnie w Stanach Zjednoczonych na śmierć 
za rzekome przygotowanie i organizowanie rewolucji socjalistycznej, śmia- 
ło protestowała. | 


Odkryty sposób otrzymywania radu, mimo olbrzymich miraży zysków mo- 
terialnych, nie został przez nią opatentowany. „Rad powinien być własno- 
ścią wszystkich ludzi!". Pierwszy gram drogocennego radu uzyskany 
w Ameryce p'zekozuje na własność Instytutu Radowego w Paryżu i kate- 
gorycznie się dopomina, aby w tym sensie zmieniono odpowiednią klau- 
zulę w akcie darowizny, drugi darowany jej gram tego pierwiastka ofiaro- 
wuje Instytutowi Radowemu w Warszawie (cena 1 grama radu wahała się 
w granicach 50—100 tys. dolarów). 

Po śmierci Piotra Curie nie przyjmuje renty wdowiej, twierdząc, że ma 
dwoje rąk i sama zapracuje na utrzymanie swoje i dwóch córek. Lwią 
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część uzyskanych nagród Nobla przekazuje na wykończenie sanatorium 
przeciwgrużliczego w Zakopanem. 

Nie czuła się związana z żadną religią. Już jako dwudziestoletnia panna 
pisze: „hipokryzji nienawidzę, ale prawdziwe uczucia religijne szanuję 
wszędzie, gdzie je spotkam, choćby połączone z dosyć ograniczonym umy- 
słem”. „Nie kazała chrzcić swoich córek i nie dała im wychowania religij- 
nego, czuła, że jest dla niej rzeczą niemożliwą uczyć je dogmatów, w któ- 
re sama już nie wierzyła”, pisze Ewa Curie. 

Postępowy światopogląd Marii Skłodowskiej-Curie pociągał za sobą nie- 
raz przykre dla niej konsekwencje. Chyba najbardziej jaskrawym przykła- 
dem tego są wybory do Paryskiej Akademii Nauk. Wskutek tendencyjnych 
machinacji reakcji katolickiej kandydatura Morii przepadła:w 1911 r. Dwu- 
krotnej laureatce nagrody Nobla i wielu innych poważnych nagród nauko- 
wych zabrakło jednego głosu, by zostać wybraną do Akademiil Wrogie dla 
niej koła rozpętały też w prasie kolosalną propagandę. W szkalowaniu jej 
wówczas posunięto się poza wszelkie granice przyzwoitości, sięgając do 
spraw czysto osobistych. | 

W charakterze Marii Skłodowskiej należy przede wszystkim podkreślić 
jej niesłychanq pracowitość. Była w ciągu całego życia do przesady skrom- 
na, także w okresie sławy. Nie przyjmowała żadnych odznaczeń państwo- 
wych. Odmówiła przyjęcia Legii Honorowej oraz innych odznaczeń, nada- 
wanych za zasługi nie związane z nauką. Nadzwyczaj naturalna i prosta 
w obejściu. Człowiek głęboki, kochający prawdę, czuły i wrażliwy na nie- 
szczęścia ludzkie. Oddany swoim bliskim bez reszty. Kobieta o nadzwyczaj 
silnej woli. Zakochana w swojej pracy. „..Nikomu z nas życie, zdaje się, 
bardzo łatwo nie idzie, ale cóż robić, trzeba mieć odwagę i głównie wia- 
rę w siebie, w to, że się jest do czegoś zdolnym i że do tego czegoś dojść 
potrzeba”. 


Co spowodowało, że poświęciła się matematyce, fizyce i chemii w okre- 
sie, kiedy bardzo mało kobiet zwracało swoje zainteresowania w tym kie- 
runku Przecież Marię Skłodowską interesowała również socjologia i lite- 
ratura, ta ostatnia w bardzo szerokim pojęciu. Tłumaczyła utwory poetów 
obcych, sama pisywała wiersze. 

Częściowo zamiłowania jej były dziedziczne. Częściowo wypływało to z 
z haseł głoszonych przez młodzież hołdującą pozytywizmowi. Studiowanie 
fizyki i chemii młodzi pozytywiści wysuwali na plan pierwszy. Wydaje się 
jednak, że przy wyborze jej studiów zaważył przede wszystkim przykład 
jej brata ciotecznego, syna wuja Henryka. Józet Boguski, ssewiele starszy 
od Marii, studiował fizykę i chemię na Uniwersytecie Warszawskim, a na- 
stępnie petersburskim. W latach 1875-1878 był asystentem słynnego Dy- 
mitra Mendelejewa. Wybitnie zdolny chemik swymi pracami dał podwaliny 
nowego wówczas działu chemii, kinetyki chemicznej. W 1878 r. powraca 
do Warszawy, uczy chemii i tizyki w szkole realnej Pankiewicza i również 
w gimnazjum rządowym, skąd zostoje jako „niebłagonadiożny' usunięty 
przez Apuchtina. Nie mając warunków do pracy doświadczalnej, rozwinął 
bardzo szeroką działalność na polu popularyzacji zarówno chemii, jak 
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I fizyki. Był porywającym prelegentem. Na odczyty jego ściągały liczne za- 
stępy chętnych wiedzy. Pisał ciekawe artykuły dla różnych perlodyków, 
a w 1898 r. zaczął redagować polskie czasopismo naukowe „Światło”, po- 
święcone fotografice I fotochemii. Od roku 1887 objął kierownictwo labo- 
ratorium fizycznego przy Muzeum Przemysłu I Rolnictwa w Warszawie. Dzię- 
ki niemu Maria Skłodowska uzyskała dostęp do pracowni naukowych mu- 
zeum. Tutaj też pod kierunkiem chemików Napoleona Milicera I Ludwika 
Kossakowskiego wdrażała się w tajniki analizy i preparotyki chemicznej. 
Wiele lat później powie: „gdyby mnie w Warszawie dobrze nie nauczyli 
analizy profesor Milicer i jego asystent doktor Kossakowski, nie wydzieli- 
łabym radu". 


" Czy odkrycie polonu I radu było zasługą jej, czy Piotra Curie? To pyta- 
nie stawia się bardzo często, Jest jesień roku 1897. Piotr Curie I Maria od 
dwóch lat są małżeństwem, szczęśliwymi rodzicami malutkiej Ireny. Piotr 
pracuje nad własnościami fizycznymi kryształów. Marla ukończyła pracę 
dotyczącą własności magnetycznych stali, podjętą na zlecenie przemysłu. 
Praca została uwieńczona sukcesem — nagrodą Oegnera. Marla staje wo- 

bec problemu, co robić dalejt Zwraca uwagę na niedawno odkryte przez 
_" profesora paryskiej l'Ecole Polytechnique, Henryka Becquerela, tajemnicze 
promienie wysyłane przez uran. Stwierdził on mianowicie, iż preparaty 
uranu naświetlają kliszę fotograficzną owiniętą w czarny papier. Pierwot- 
nie sądzono, że zjawisko to wywołało uprzednie naświetlenie preparatów 
uranu światłem słonecznym I że jest ono poniekąd podobne do zaobser- 
wowanej fostorescencji pewnych ciał wywołanej promieniami Roentgena. 
Becquerel wykazał jednak, że promienie wysyłane przez uran sq niezależ- 
ne od działania światła, powodują one, iż otaczające powietrze staje się 
przewodnikiem, a znajdujący się w pobliżu naładowany elektroskop gwał- 
townie traci swój ładunek. Odkrył on zatem zjawisko, które później Maria 
Curie nazwie promieniotwórczością (radioactivite), | 

Zjawisko odkryte przez Becquerela było arcyciekawe. Nasunęło ono Ma- 
ril dwa zasadnicze pytania: 


a) czy te tajemnicze promienie wysyłają tylko preparaty uranu, czy też 

I innych pierwiastków. 

_b) czy da się zmierzyć dokładnie natężenie tego promieniowania pre- 

cyzyjnym elektrometrem, wynalezionym przez Piotra Curie I jego brata 

Jakuba, oraz od czego zależy natężenie promieniowania. 

Odpowiedzi na te pytania można było znaleźć tylko w eksperymencie. 
Maria podejmuje ten problem jako temat pracy doktorskiej. Przebadała 
setki minerałów i preparatów i pierwsze wyniki, jakie uzyskała, stanowią 
już rewelację. We wstępnym komunikacie dotyczącym tych badań, opubli- 
kowanym tylko pod jej nazwiskiem, stwierdza: że zjawisko opisane przez 
Becquerelo nie ma nic wspólnego z fosłorescencjq, że tajemnicze promie- 
nie wysyłają nie tylko minerały uranu, ale również | toru, że minerały 
i rwiqzki uranowe wykazują podobne natężenie promieniowania, ale nie- 
które, jak smołka uranowa i chalkolit, promieniowanie większe niż czysty 
uran, że syntetyczne minerały uranu, takie jak smołka uranowa I chalkolit, 
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wykazują przy tej samej ilości uranu kilkakrotnie mniejsze promieniowanie 
niż smołka i chalkolit występujące w przyrodzie. 

Z dwóch ostatnich spostrzeżeń wysuwa bardzo śmiało logiczny wniosek. 
który w swej konsekwencji doprowadził ją do wiadomych odkryć: „Jest tc 
godne uwagi i pozwala wierzyć, że takie minerały (jak smołka uranowc 
i chalkolit) mogą zawierać pierwiastek bardziej aktywny (promieniotwór- 
czo) niż uran". | 

Wyniki tej pracy oraz jej śmiałe wnioski tak zaciekawiły Piotra Curie, że 
rzuca swe badania nad własnościami kryształów i poświęca się całkowicie 
tematowi zaczętemu przez żonę. Stronę chemiczną badań bierze na siebie 
Maria, stronę fizyczną Piotr. Trzeba się spieszyć, by kto inny ich nie ubiegł, 
tak jak to już się stało z odkryciem promieniotwórczości toru. Ubiegł wów- 
czas Marię w publikacji austriacki fizyk Schmidt. 

Przed przystąpieniem do pracy krótkie rozumowanie logiczne: 


a) jeżeli ten pierwiastek, którego istnienie Maria przypuszczo, znajdu- 
je się w smołce uranowej, tlenku uranu, występującym w przyrodzie, a nie 
występuje w czystym tlenku uranu, uzyskanym w laboratorium, to znaczy, 
że pierwiastek ten zachowuje się chemicznie inaczej niż uran, 5 

b) pierwiastek ten promieniuje silniej niż uran, a jego reakcje che- 
miczne nie sq znane. W takim razie należy go szukać w toku analizy 
smołki uranowej, badając intensywność promieniowania po kolei wszyst- 
kich osadów. 

Szczęście chce, że pani Curie podchodzi do znalezienia tej poszukiwa- 
nej substancji w sposób metodyczny, tak jak ją nauczył profesor Milicer. 
Małżonkowie przekonują się, bez mała na początku zakreślonych planów 
pracy, że znajdują to, czego szukali. Poszukiwany przez nich nowy pier- 
wiastek daje w odróżnieniu od uranu trudno rozpuszczalny w kwasach 
siarczek i jako taki wytrąca się razem z bizmutu. Potrzeba było wielu ope- 
racji, ażeby otrzymać preparat, który by wskazywał czterystakrotnie większą 
promieniotwórczość niż urqn. W niespełna trzy miesiące po publikacji Ma- 
ril ukazuje się następna wspólna ich publikacja, w której sygnalizują od- 
krycie nowego pierwiastka. „Jeżeli istnienie nowego pierwiastka będzie po- 
twierdzone, proponujemy nazwać go polonem, od nazwy kraju, który jest 
ojczyzną jednego z nas". 

W trzy miesiące później zostaje odkryty drugi pierwiastek — rad. Prepo- 
rat tego pierwiastka był tym razem dziewięćset razy bardziej promienio- 
twórczy od uranu. Rad chemicznie zachowywał się podobnie jak często 
występujący w przyrodzie bar i dawał podobne reakcje chemiczne. Było 
to w roku 1898. Trzeba zaznaczyć, że preparaty polonu jak i radu stanowi- 
ły tylko koncentraty tych pierwiastków. W stanie czystym rad został wy- 
izolowany przez naszą uczoną dopiero w kilka lat później. Zarówno polon, 
jak i rad występują w smołce uranowej w ilościach śladowych. W 1000 kg 
smołki uranowej znajduje się około 0,15 g radu, a polonu 4 500 razy mniej. 

Za swe osiągnięcia Maria Skłodowska-Curie uzyskuje po roz drugi w 1900 
roku nagrodę Gegnera, nadawaną przez Paryską Akademię Umiejętności. 
Nagroda ta, jak i jej uzasadnienie najlepiej oceniają rolę, jaką odegrała 
Maria w odkryciu polonu i radu. Piotr Curie uzyskał dopiero w 1901 r. po- 
dobną nagrodę, przy czym brano pod uwagę całą jego działalność naukową. 
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Czysty preparat radu w ilości 0,1 grama uzyskała Maria Skłodowska-Curie 
w 1902 r. Dało to jej możliwość zbadania najważniejszych fizycznych i che- 
micznych cech tego pierwiastka. Tym samym zasygnalizowane w 1898 roku 
odkrycie radu zostało uznane przez cały świat naukowy za niezaprzeczal- 
nie pewne. Aby wyizolować tę ilość radu, Maria Skłodowska-Curie musiała 
przerobić ponad 6 ton odpadów smołki uranowej uzyskanej przy przerobie 
tegoż minerału na uran. Jak wiadomo, tej kolosalnej pracy dokonała 
w nadzwyczaj prymitywnych warunkach. Polon zostaje uznany przez świat 
naukowy dopiero w 1910 roku (w 4 lata po śmierci Piotra), gdy Maria uzy- 
skała 0,1 mg tego pierwiastka. W 1911 r. otrzymała ona za pracę nad ra- 
dem i polonem po raz drugi nagrodę Nobla. 


Piotr Curie dokonał wielu cennych odkryć ma polu fizyki. Maria prze- 
wyższała go swoimi wiadomościami z chemii I matematyki. Trzeba dodać, 
że chociaż tworzyli bardzo zgodne i kochające się małżeństwo, to jednak 
nie zawsze byli zgodni w poglądach naukowych. Na przykład w pracy 
o ciałach radioaktywnych, ogłoszonej w 1904 r. w „Chemiku Polskim”, 
wielka nasza uczona zdecydowanie (chociaż w sposób bardzo delikatny) 
wypowiada się za teorią Rutherforda i Soddy'ego, a polemizuje z teorią 
rozkładu promieniotwórczego opracowaną przez jej męża Piotra wraz 
z Andrzejem Debiernem. Słuszność była po jej stronie. lo chyba najlepiej 
świadczy o tym, że Maria umiała wydawać swoje własne niezależne sqdy. 
Po śmierci męża kontynuuje dalej badania nad promieniotwórczością 
i pierwiastkami promieniotwórczymi, obejmuje po nim katedrę na Sorbo- 
nie, buduje i organizuje Instytut Radowy oraz wydaje samd | wróz 
z współpracownikami dziesiątki prac naukowych i monogratil. 


„Podsumowując powyższe nie stawiajmy jednak kropki nad „I”'. Uszanuj-- 
my poglądy na tę sprawę samej Marii. Oto jej słowa, wypowiedziane pod- 
Czas uroczystości związanej z nadaniem jej po raz drugi nagrody Nobla: 
„Zanim przystąpię do właściwego tematu, pragnę przypomnieć, że odkry- 
cia radu i polonu dokonaliśmy wspólnie z Piotrem Curie. Jemu również 
zawdzięczać należy w dziedzinie promieniotwórczości szereg prac podsta» 
wowych, które prowadził bądź sam, bądź ze mną, bądź ze swoimi ucznia- 
mi. Pracę 2 zakresu chemii, której celem było wydzielenie czystych soli 
radu i określenie własności tego pierwiastka, wykonałam sama, lecz wiąże 
się ona najściślej ze wspólnym naszym dziełem. Sqdzę więc, że właściwie 
tłumaczę sobie intencje Akademii Nauk, uważając, że to wysokie odzna- 
czenie zostało mi przyznane za wyniki tamtej wspólnej pracy i że jest ono 
przeto wyrazem hołdu dla pamięci Piotra Curie". 


Na czym polega wielkość odkryć Marii Skłodowskiej-Curie? Jeżeli się 
ograniczymy tylko do stwierdzenia, że odkryła dwa nowe pierwiastki oraz 
kilka radioizotopów, że zbadała ich własności fizyczne i chemiczne, że jest 
twórczynią szeregu metod stosowanych jeszcze do tej pory przy izolowoniu 
i oadaniu substoncji promieniotwórczych, autorką kilkudziesięciu prac nau- 
kowych własnych i inspiratorką okóło 400 prac swoich podopiecznych — 
to będzie słuszne, ale minimalistyczne stwierdzenie. Nie możemy jej zasług 
sprowadzać do tego, że odkrywszy rad dała ona ludzkości oręż do zwal- 
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czania nojgroźniejszej choroby — raka, że zapoczątkowała masowq radio- 
logię. Jakże się mylił ojciec Skłodowskiej, pisząc do niej tuż przed swoją 
śmiercią: „Więc jesteś w posiadaniu czystych soli radu. Zważywszy ogrom 
trudu, jaki kosztowało ich wydobycie — jest to bez wątpienia najdroższy 
chemiczny pierwiastek. Szkoda tylko, że ta praca ma, o ile się zdaje, zna- 
czenie teoretyczne". 


Nie chodzi bowiem o samo odkrycie radu czy polonu jako nowych pler- 
wiastków chemicznych w działaniu. Chodzi natomiast o to, że jej odkrycia 
dały asumpt niezliczonej rzeszy uczonych do wniknięcia w głąb atomu = 
do całkowitych zmian poglądów na budowę materii. Jeżeli mitycznego 
Prometeusza czczono za to, że miał wykraść bogom ogień z Olimpu, to 
pamięć Marii Skłodowskiej-Curie musimy czcić za to, że wydarła ona przy- 
rodzie klucz do wielkiej tajemnicy — tajemnicy materii. Jej badania, jej 
odkrycia zapoczątkowały epokę, w którą wkraczamy — epokę atomową. Jej 
odkrycia i osiągnięcia kładą kamień węgielny pod gmach współczesnej 
fizyki. Od odkrycia polonu i radu droga nauki idzie wprost do syntezy pier- 
wiastków transuranowych. Współczesna nasza wiedza o energii atomowej 
jest logicznym następstwem fundamentalnych badań małżonków Curie. 


Jak świat ocenił odkrycia Marii Skłodowskiej-Curie? Była dwukrotną 
laureatką nagrody Nobla, ośmiokrotną laureatką innych nagród nauko- 
wych, została wyróżniona kilkunastoma medalami fundowanymi przez róż- 
ne towarzystwa naukowe naszego globu. Otrzymała ponad dwadzieścia 
doktoratów honoris causa różnych wybitnych uczelni, była członkiem hono- 
rowym ponad 80 towarzystw naukowych i akademii całego świata. Między 
innymi Polskiej Akademii Umiejętności, Akademil Nauk ZSRR, Szwedzkiej 
Akademii Umiejętności, Royal Society itd. Była honorowym prolesorem kil- 
ku uniwersytetów. Na cześć jej I jej męża nazwano 96 pierwiastek, odkry- 
ty w 1944 r., curium. Trzy nowo odkryte minerały uranowe zostały nazwane 
curit, skłodowskit, kuproskłodowskit. Jednostkę aktywności preparatu pro- 
mleniotwórczego nazwano curie. Góra na Szpicbergu Zachodnim otrzymała 
nazwę „Curie-Skłodowska Fjellet". A ostatnio jeden z kraterów księżyca 


(z niewidocznej dla nas strony) został nazwany kraterem Skłodowskiej-Cu- 
rie. 


Budowano jej pomniki z marmuru I ze spiżu, nazywano jej imieniem pla- 
ce i ulice. W 1932 r. powstaje w Warszawie Instytut Radowy jej imienia, 
zbudowany ze składek społeczeństwa. Nie ostygły jeszcze popioły Instytutu 
Radowego spalonego przez Niemców w czasie Powstania Warszawskiego, 
a na skrawku wyzwolonej ojczyzny powstaje dekretem PKWN w dniu 23 
października 1944 r. pierwszy powojenny Uniwersytet Marii Curie-Skłodow- 
skiej w Lublinie. W mieśtie, gdzie przed z górą sześćdziesięciu laty mała 
Mania Skłodowska dreptała ze swym dziadkiem koło Bramy Krakowskiej, 
a pańi Maria Skłodowska-Curie, protesor Sorbony, w roku 1926 została 
członkiem honorowym Lubelskiego Towarzystwa Lekarskiego. 

Uniwersytet Marii Curie- Skłodowskiej to żywy pomnik ku jej czci, który 
stale rozwija się i rośnie. Tworzą go nie tylko mury nowoczesnych budyn- 
ków, ale także dziesiątki prołesorów, setki asystentów i tysięczne rzesze stu- 
dentów — ich praca i ich wyniki. Są pomniki udane i nieudane. Jakim 
jest UMCS i jaką rolę spełnia, okaże przyszłość, oceni potomność. 
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Na cmentarzu w SŚceaux tonqcym na wiosnę w zieleni i kwiatach na jed- 
nej z płyt grobowych widnieje napis: 


MARIA CURIE-SKŁODOWSKA 1867-1934 


Nic więcej. Bez żadnych tytułów I bez wyliczenia zasług. Napis tak 
skromny, jak skromna była kobieta nosząca to nazwisko. Ludzie odchodzą, 
ale ich odkrycia zostają dla tych, co żyją i żyć będą w przyszłości. 


Evugenivsz Olszewski 


Odkrycie promioniotwórczości 
a rewolucja naukowo - techniczna 


Gdy przed stu laty warszawska nauczycielska rodzina Skłodowskich po- 
większyła się o najmłodsze dziecko — Marię, współczesna nam rewolucja 
naukowo-techniczna, której ważne ogniwo stanowiło dzieło Marii i Piotra 
Curie, była już zapoczątkowana. Płynął już bowiem — wprawdzie kardzo jesz- 
cze wąski — nurt odkryć naukowych, które na przełomie wieków XIX i XX 
doprowadziły do rewolucji w fizyce I w poglądach nie tylko na strukturę, 
ale i na samą istotę materii, a w ciągu ostatniego ćwierćwiecza — do re- 
wolucji w technice. 


Ten wielki cykl odkryć otwarty został w połowie XIX w. przez skromny 
wynalazek techniczny: powietrzną pompę rtęclową, pozwalającą na uzy- 
skiwanie znacznie większego, niż to było dawniej możliwe, rozrzedzenia 
powietrza. Dzięki temu wynalazkowi mogła później powstać żarówka, ale 
znacznie ważniejsze naukowo i technicznie rezultaty przyniosły badania 
wyładowań elektrycznych odbywających się w rozrzedzonych gazach. 


Badania te, rozpoczęte w 1858 r. przez niemieckiego matematyka 1 fi- 
zyka J. Pliickera obserwacjami zjawisk jarzenia (które my możemy oglądać 
codziennie w tzw. neonach), doprowadziły w roku następnym do odkrycia 
— przy wyższej jeszcze próżni — promieniowania, które nazwano później 
katodowym. Ponad 30 lat prowadzono badania nad tym promieniowaniem 
i trwała dyskusja czy jest ono korpuskularne, czy falowe. Dopiero w 1895 
roku spór został rozstrzygnięty: J. Perrin i J. J. Thomson udowodnili bowiem. 
że jest to strumień bardzo lekkich cząstek materialnych naładowanych 
ujemnie; nazwano je elektronami. 


Rok 1895 stał się przełomowy nie tylko w osobistym życiu młodej licen- 
cjatki Sorbony, Marii Skłodowskiej, która w lipcu tego roku poślubiła Piot- 


112 


Maria Skłodowska-Curie 


ra Curie. Stał się jednocześnie jedną z najważniejszych dat w historii na- 
uki. | 

Rozpoczęty przez Pliickera cykl badań podzielił się w tym roku na dwa 
nurty. 


Jedne badania koncentrowały się nadal na ruchu elektronów w wysokiej 
próżni. Nurt ten z początkiem XX w. zmienił charakter z naukowego na 
naukowo-techniczny: w latach 1904-1906 powstała trójelektrodowa lampa 
elektronowa, zapoczątkowując rozwój techniki elektronicznej. Zapewniła 
ona od razu rozkwit stworzonej w latach 1895—1897 radiotechniki I sa- 
ma się rozwijała na jej potrzeby, a w połowie XX w. znalazła znacznie 
szerszy zakres działania, przede wszystkim wkraczając śladami automaty- 
zacji do przemysłu. 


Nurt drugi, równie ważny technicznie, a znacznie donioślejszy z punktu 
widzenia naukowego, zrodził się pod koniec owego przełomowego roku 
1895 w wirzburskim laboratorium fizycznym W. C. Roentgena. Odkrycie 
promieni rentgenowskich, rozchodzących się na zewnątrz rurki, w* któ- 
rej przebiegają promienie katodowe, i posiadających zdumiewającą zdol- 
ność przenikania przez ciała nieprzezroczyste, stało się światową sensa- 
cją. Zaliczane wówczas do „czystej nauki' badania nad promięniowoa- 
niem katodowym doprowadziły bowiem do odkrycia, którego zastosowanie 
. do prześwietlania ciała ludzkiego było równie doniosłe medycznie, jak 
I ogólnie zrozumiałe. 


Badania nad promieniowaniem rentgenowskim okazały się doniosłe tak- 
że z punktu widzenia rozwoju fizyki, ale jeszcze ważniejsze były odkry- 
cia, do których osiągnięcie Roentgena przyczyniło się pośrednio. Ponieważ 
w badaniach wirzburskich emisji nie znanego do owej pory promieniowo- 
nia towarzyszyła fluorescencja, znakomity matematyk H. Poincare wpadł 
na pomysł, że warto byłoby zbadać, czy emisja taka nie towarzyszy również 
I powstałym w inny sposób zjawiskom fluorescencji. Pomysł ten podjął fi- 
zyk paryski, H. Becquerel, odkrywając już w 1896 r. promieniowanie Wysy- 
łane przez sole uranu. | 


W następnym roku Maria Skłodowska-Curie, powracając do pracy nau- 
kowej po przerwie związanej z urodzeniem córki Ireny, postanowiła obrać 
za temat pracy doktorskiej wykryte przez Becquerela promieniowanie. Ba- 
dając różne związki uranu, stwierdziła ona, że niektóre z nich wysyłają 
promieniowanie o wiele silniejsze, niż: wynikałoby z zawartości w nich ura- 
nu. Nasunęło jej to przypuszczenie, że — jak pisze w „Autobiografii* — 
„musi istnieć w tych minerałach jakaś substancja nie znana, a bardzo 
czynna". Przypuszczenie to jest tak fascynujące, że Piotr Curie przerywa 
dotychczasowe badania i włącza się do prac żony. W 1898 r. dwa donie- 
sienia naukowe państwa Curie informują o prawdopodobnym istnieniu 
dwu nie znanych pierwiastków, które proponują oni nazwać polonem i ro- 
dem. Ale prawdziwie ciężka praca stała wówczas przed nimi: trzeba było 
przerobić tony smołki uranowej dostarczonej z Jachymowa, aby po 4 la- 
tach, w 1902 r., uzyskać decygram chlorku radu i zbadać własności nowe- 
go metalu. y 4 p mę | 
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Pracę tę 6 tak istotnym = jak się później okazało — znaczeniu dla re- 
wolucji naukowo-technicznej prowadzono w warunkach zupełnego prymi- 
tywu technicznego, o których dziś dopiero wiemy, jak bardzo urągały za- 
sadom ochrony przed niebezpiecznyń promieniowaniem. Trudno nazwać 
tę pracę w pełni naukową, albowiem chemiczna przeróbka rudy urano- 
wej dla wyodrębnienia pierwiastków promieniotwórczych dokonywana być 
musiała na skalę półfabryczną. W ciągu wielu miesięcy przy tym cały nie- 
mal konieczny wysiłek fizyczny obciążał Marię i Piotra Curie. „Niekiedy 
wypadało mi spędzić cały dzień na mieszaniu gotującej się masy ciężkim 
prętem żelaznym, prawie tak wielkim, jak ja sama" — napisze w „Auto- 
biografii" Maria. 


Wynikiem tych prac były nie tylko świetne odkrycia naukowe, które przy- 
niosły Marii i Piotrowi (wespół z Becquerelem) nagrodę Nobla, lecz tak- 
że ustalenie technologii otrzymywania, radu. „Dzięki ścisłości naszych pu- 
blikacji przemysł radowy tak szybko się rozwinął. Aż do dnia dzisiejszego 
metody produkcji nic prawie nie różnią się od podanych przez nas" — 
czytamy w napisanej w 1921 r. „Autobiografii''. 


Ale techniczne znaczenie poznania pierwiastków ośoleslawścne 
i rozwinięcia zapoczątkowanych przez Becquerela badań nad ich promie- 
niowaniem wybiegło daleko poza technologię wyodrębniania radu. Osiąg- 
nięcid te bowiem były w istocie rzeczy równoznaczne z odkryciem reakcji 
jądrowych (tj. przekształcających jedne pierwiastki w inne) I towarzyszącej 
tym reakcjom emisji energii. 


W odkryciach tych pewną rolę odegrał przypadek: poszukując źródeł 
promieniowania rentgenowskiego, Becquere| natrafił na zjawisko natural- 
nej promieniotwórczości. Ale dalszy ciąg odkryć naukowych I wynalaz- 
ków technicznych rozwijał się już w pełni logicznie. 


W początkach XX w. przekonanie o korzyściach sprzężenia nauki I tech- 
miki było już w dużym stopniu ugruntowane, choćby dzięki przykładowi, 
joki w wieku poprzednim dała elektrotechnika. Sztucznie — a więc tech- 
nicznie = wytworzone żjawisko prądu elektrycznego stało się ód początku 
XIX w. przedmiotem badań naukowych. Z jednej strony doprowadziły one, 
jak wiadomo, do świetnych odkryć, stanowiących bazę wielkiej maxwellow- 
skiej syntezy: teorii pola elektromagnetycznego, a więc — jak to widzimy dzi- 
siaj — teorii materii polowej, a z drugiej — stały się podstawą nowej, stwo- 
rzonej całkowicie przez naukę, dziedziny techniki, jaką jest elektrotechnika. 


Poznanie zatem naturalnych reakcji jądrowych prowadziło w XX w. de 
poszukiwań sposobu sztucznego ich dokonywania, a poznanie energii tych 


reakcji — do myśli o jej praktycznym wykorzystaniu. Tak z fizyki jądrowej 
zrodziła się technika jądrowa. 


Fierwszą sztuczną reakcję jądrową udało się w 1919 r. przeprowadzić 
E. Ruthertordowi, który bombardował atomy azotu cząstkami alfa (jądrami 
helu). W piętnaście lat później córka i zięć Marii i Piotra Curie, Irena 
i Fryderyk Joliot-Curie, otrzymali pierwsze sztuczne izotopy promieniotwór- 
cze, tj. zachowujące się podobnie jak uran i rad. 

Obecnie umiemy już otrzymywać bardzo wiele RER izotopów o różnych 
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własnościach, a niektóre z tych substancji znalazły rozliczne zastosowania: 
w medycynie, gdzie zastępują rad, już w parę lat po wyodrębnieniu sto- 
sowany do leczenia raka; w badaniach naukowych I badaniach technicz- 
nych; wreszcie w urządzeniach automatyzacyjnych. W ten soosób na te- 
renie automatyzacji, podstawowego kierunku rewolucji haukowo technicz- 
= spotkały się po pół wieku odnogi rozdzielonych w 1895 r. nurtów nau- 
owych. | 


Jeszcze większe — jeżeli nie naukowe, to w każdym razie techniczne — 


znaczenie miały badania i praktyczne wykorzystanie energii przemian jąd- 
rowych. 


W XIX w. zaczęło nawiedzać ludzkość widmo wyczerpania się zasobów 
energetycznych. W naszym wieku obawy te nie zostały rozproszone, choć 
obok węgla nabrał znaczenia inny jeszcze surowiec energetyczny: ropa 
naltowa i choć możliwe do wyzyskania złoża węgla I ropy odkrywane sq 
szybciej, niż wzrasta ich wydobycie. Oczywiste jest jednak, że zasoby tych 
surowców nie są na Ziemi niewyczerpane, ograniczone sq też zosoby ener- 
gii wodnej. 


Sytuacja uległa radykalnej zmianie w 1939 r., gdy się okazało, że sfor- 
mułowany przez Einsteina w 1905 r. wzór E= mc? stanowi nie tylko zna- 
komite wyjaśnienie pewnych zjawisk fizycznych, lecz także tormułę opisu- 
jącą olbrzymie zaposy energii ukryte głęboko w strukturze jąder atomo- 
wych, jednakże dostępne dla człowieka. Punktem wyjścia do tych wnio- 
sków stał się uran, pierwiostek, od którego rozpoczęły się prace nad pro- 
mieniotwórczością. Badania nad skutkami bombardowania jąder uranu 
przez wykryte siedem lat wcześniej neutrony (obojętne cząstki elementarne 
wchodzące w skłod jąder atomowych) doprowadziły w styczniu 1939 r. 
dwóch uczonych niemieckich: O. Hahna i F. Strassmanna do stwierdze- 
nia, że w pewnych warunkach bombardowanie to powoduje rozszczepienie 
jąder uranu, przy czym wyzwalają się ogromne ilości energii. Był to w isto- 
cie rzeczy ten sam rodzaj energii, której przejawy obserwowali jako pierw- 


si Becquerel oraz Maria i Piotr Curie, nadając im nazwę promieniotwór- 
czości. 


Wystarczyło niespełna cztery lata od obserwacji Hahna I Strassmanna, 
by włoski uczony przebywający na emigracji w Stanach Zjednoczonych, 
E. Fermi, uruchomił w Chicago pierwszy reaktor jądrowy, tj. urządzenie, 
w którym reakcja rozszczepienia jądra przebiega w sposób kontrolowany. 
Po dalszych dwu i pół latach nastąpił wybuch pierwszej bomby. jądrowej, 
a w 1954 r. w Obnińsku w Związku Radzieckim uruchomiono pierwszą 
elektrownię jądrową. Obecnie zaś elektrownie takie dostarczają ok. 1%o 
całości wytwarzanej na świecie energii elektrycznej. 


_ Techniczne wykorzystanie energii rozszczepionia jąder uranu oraz innych 
pierwiastków promieniotwórczych nie zapewniło jeszcze ludzkości nieogia 
niczonych zasobów energetycznych, gdyż znajdujące się na Żiemi ilośc 
tych pierwiastków nie są wielkie. Zupełne rozproszenie obaw co do wy- 
czerpania się zasobów energetycznych dać może dooiero takie opanowea- 
nie innej reakcji jądrowej — reakcji wiązania jąder wodoru w jądra helu, 
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czyli reakcji termojądrowej — aby można ją było prowadzić w sposób kon- 
trolowany i uzyskaną energię przekształcać w energię elektryczną. Obec- 
nie bowiem — jak wiadomo — umiemy uwalniać energię termojądrową je- 
dynie w drodze wybuchu tzw. bomb wodorowych. 


Trudności technicznego opanowania reakcji termojądrowych są na razie 
jeszcze nie do pokonania. Można jednak sądzić, że w ciągu lat kilkudzie- 
sięciu, kiedy nie grozi jeszcze bezpośrednie niebezpieczeństwo wyczerpania 
innych surowców energetycznych, trudności te zostaną przezwyciężone. Po- 
nieważ zaś zapasy wodoru, choćby w wodzie mórz i oceanów, sq na Zie- 
mi olbrzymie, możność pokojowego wykorzystania reakcji termojądrowej 
zapewniłaby zaspokojenie najbardziej nawet odległych potrzeb ludzkości. 


Badania Marii i Piotra Curie nad promieniowaniem pierwiastków, które 
nazwali oni radioaktywnymi, otworzyły zatem drogę do praktycznego wy- 
korzystania niewyczerpanych zasobów energetycznych, co jest jednym 
z najważniejszych rezultatów, jakich możemy się spodziewać po współcze- 
snej nam rewolucji naukowo-technicznej. 


U zarania tej rewolucji Maria Skłodowska-Curie stanowiła rzadki w tym 
czasie przykład uczonego, zainteresowanego jednocześnie naukowymi wy- 
nikami badań oraz ich zastosowaniami praktycznymi. Rozwinięte — być 
może — w latach, gdy pracując nad technologią otrzymywania radu, nie 
wzdragała się uczona przed ciężką pracą fizyczną, wyczucie sprzężenia 
nauki i praktyki nie opuściło jej w pełni sławy, ukoronowanej w 1911 r. 
drugą nagrodą Nobla. Ponad nagrody więcej będzie cemiła to, że wyod- 
rębniony przez niq rad szybko znalazł zastosowanie medyczne. W „Auto- 
biografii'* napisze: „Łatwo zrozumieć, jak bardzo cenne jest dla mnie 
przekonanie, że odkrycie nasze stało się dobrodziejstwem ludzkości, nie 
tylko przez swoją wielką wartość naukową,. ale także dlatego, że dzięki 
niemu można zmniejszyć cierpienie ludzkie i leczyć straszliwą chorobę. Jest 
to naprawdę wspaniała nagroda za lata ogromnego naszego wysiłku", 


Że pod jej piórem nie było to tylko efektowne sformułowanie, dała Mo- 
ria Skłodowska-Curie dowód w czasie pierwszej wojny światowej. W,,Auto- 
biografii'' czytamy o tym okresie: „Najważniejszym obowiązkiem każdego 
obywatela w owym czasie była pomoc krajowi... Ja sądziłam, że zrobię 
najlepiej, obracając moją wiedzę na użytek społeczny". 

Nie zaprzestając wykładów i pracy naukowej, poświęciła uczona siły 
i wiedzę na zorganizowanie francuskiej służby radiologicznej. Objeżdża 
szpitale, orientuje się w ich potrzebach, a później zdobywa sprzęt rentge- 
nowski, by zainstalować go i przyuczyć obsługę. Znów, jak przed kilkunastu 
laty, sama wykonuje część prac fizycznych: „Wielokroć sama przy pomocy 
ludzi ładowałam mój aparat do wagonu towarowego, ażeby się upewnić, 
ie ze mną pojedzie... Podczas podróży wozem radiologicznym miałam in- 
ne kłopoty... Ponieważ brakowało szoferów, nauczyłam się prowadzić auto 
i jeżdziłam sama, jeśli to było konieczne”. 

Wyniesione więc zapewne £ warszawskich pozytywistycznych kółek samo- 
kształceniowych przekonanie o społecznej roli nauki i społecznych obowiąz- 
kach uczonego nie uległo już stępieniu u tej rówieśniczki doktora Judyma, 
a dwukrotnej laureatki nagrody Nobla. 
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Dobrze znał te cechy charakteru Marii Skłodowskiej-Curie - cechy uczo- 
nego epoki rewolucji naukowo-technicznej, torującej drogi ustrojowi komu- 
nistycznemu — Albert Einstein. W jego wspomnieniu pośmiertnym poświę- 
conym wielkiej uczonej czytamy m. in.: 

„Miałem szczęście być przez dwadzieścio lat zwiqrany 2 panią Curie 
wzniosłą i bezchmurną przyjaźnią. W coroz to rosnącym stopniu podziwia- 
łem jej ludzką wielkość. Jej siła, jej czystość woli, jej surowość względem 
siebie samej, jej obiektywizm, jej nie poddające się ubocznym wpływom 
sądy = to wszystko było na poziomie, który rzodko się spotyka, gdy cechy 
te wcielone są w jednego człowieka. W każdej chwili czuła się sługą spo- 
łeczeństwa". 

Jo nopisane w 1935 r. wspomnienie kończy Einsteln słowami: „Jeśliby 
choć mała część siły charakteru pani Curie i jej poświęcenia cechowała 
intelektualistów europejskich, Europę czekałaby jaśniejsza przyszłość”. 


MareR Gdański 


Reperkusje wojny wietnamskiej 
w Stanach Zjednoczonych 


Niesłabnące napięcie na arenie międzynarodowej — m. in. na skutek 
świeżego konfliktu bliskowschodniego — uzmysławia nam coraz bar- 
dziej wagę i znaczenie wojny w Wietnamie jako podstawowego źródła 
niepokoju w świecie. Przy tym, jak uczy doświadczenie ostatnich lat 
i miesięcy, sprawy te nie pozostają w stanie statycznym. Niebezpieczeń- 
stwa związane z kontynuacją wojny wietnamskiej nieustannie rosną 
i przybierają na sile. Wzmaga się również destrukcyjny wpływ tej woj- 
ny na klimat międzynarodowy. 


Do nowych zjawisk, które zarysowały się ostatnio wokół wojny wiet- 
namskiej, należy ostre dwupłaszczyznowe jej odbicie na scenie amery- 
kańskiej. Z jednej strony — i to było dotychczas dominantą rozwoju — 
obserwowaliśmy tam szereg wybitnie ujemnych objawów społecznych, 
gospodarczych i politycznych: militaryzację ekonomiki, która w znacz- 
nym stopniu znalazła się pod presją 80-miliardowego budżetu wojenne- 
go; krańcowe zaniedbanie programów społecznych; wzrost wpływów 
sławetnego tandemu wojska i przemysłu wojennego; spenetrowanie ży” 
cia politycznego przez wywiad i różne agendy Centralnej Agencji Wy- 
wiadowczej (CIA); erozję instytucji demokratycznych i Kongresu na 
rzecz scentralizowanej i autorytatywnej władzy wykonawczej; i wreszcie 
niebezpieczne zwichnięcie równowagi między skrzydłem cywilnym a woj- 
skowym administracji na korzyść wojska. 


Z drugiej zaś strony — i to stanowi pewne novum, jeśli chodzi o za- 
kres i natężenie tego zjawiska — lato 1967 roku przyniosło znaczny 
przypływ politycznego oporu licznych warstw społeczeństwa amerykań- 
skiego wobec dekadencji moralno-politycznej związanej z wojną wiet- 
namską, degeneracji instytucji demokratycznych, przerzucania kosztów 
wojny na społeczeństwo oraz wobec samej wojny. 


Cechą charakterystyczną sytuacji jest fakt, że problem wietnamski 
przerósł w węzłowe zagadnienie życia politycznego i polityki wewnętrz- 
nej Stanów Zjednoczonych. Wskazał na to m. in. gubernator stanu Mi- 
chigan, George Romney, jeden z czołowych kandydatów republikańskich 
na stanowisko prezydenta USA. „Wietnam — mówił Romney — nie jest 
jedynie problemem polityki zagranicznej, jak to można było uważać za 
życia pokolenia, które minęło. Problem ten przenika obecnie każdy ży- 
wotny odcinek życia narodowego — modernizację miast i wsi, sprawę 
dobrobytu gospodarczego i społecznego, atmosferę szkół i uniwersytetów, 
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sprawy kościelne i wszechobejmujące zagadnienie moralności publicznej. 
Dotyczy najbardziej ostro tych chłopców amerykańskich, którzy walczą 
Jraz ich rodzin it ukochanych w kraju” !). 


Więcej wojsk i więcej nalotów 


Nie należy, oczywiście, przeceniać sprzeciwu opinii amerykańskiej wo- 
bec wojny, jeśli chodzi o realne możliwości szybkiej zmiany strategicz- 
nych koncepcji Waszyngtonu. Zdecydowanie Białego Domu forsowania 
militarnych rozstrzygnięć pozostaje nadal podstawową wytyczną dzia- 
łania polityki USA. Na uwagę wszakże zasługuje fakt ścisłego powiąza- 
nia rosnącej krytyki wojny i sposobów jej prowadzenia z przenikającą 
coraz szerzej świadomością o ostrym impasie wojskowym i politycznym, 
w którym znalazła się agresja w Wietnamie. | 

W praktyce wojny wietnamskiej każde lato było czasem bilansu i prze- 
myśleń. Ze względu na odmienne w klimacie wietnamskim pory roku, 
w lecie na ogół czyniono rachunek strat i zysków, po zmaganiach w naj- 
bardziej sprzyjającym dla operacji wojsk amerykańskich okresie pory 
suchej, przypadającej na nasze miesiące zimowo-wiosenne. Bilans letni 
1967 roku, w trzecim roku trwania eskalacji, wywołał ogólne przygnęe 
bienie w Waszyngtonie. „Północny Wietnam — pisał waszyngtoński ko- 
respondent londyńskiego dziennika ,„Times” — może nie wygrywa woj: 
ny, ale z pewnością zachowuje inicjatywę. Mimo mobilności bez precę- 
densu, wojska amerykańskie zostały wymanewrowane... Jeden z najstar- 
szych rangą urzędników, który niedawno wrócił z Sajgonu, przyznał, 
że wojna jest zbyt teoretyczna i zbyt mało wiadomo o intencjach i moż- 
liwościach nieprzyjaciela. Ale jedna rzecz jest pewna. Nawet jeśli Ame- 
rykanie wyślą nowe kontyngenty wojskowe, wojna nadal będzie się 
toczyła zgodnie z planem północnych Wietnamczyków” 2). 

Ta rzeczywistość, odzwierciedlająca pewne prawidłowości długiej już 
wojny, nie tylko poruszyła szerokie kręgi społeczeństwa, ale zakłóciła 
„również harmonię w samej administracji. Na najwyższych szczeblach 
wybuchł spór, w toku którego niedwuznacznie zakwestionowano dojrzą- 
łość i płodność myśli wojskowej sztabu amerykańskiego. Najbardziej zaś 
znamiennym wyrazem ujawnionej scysji była słabo zawoalowana próba 
sekretarza obrony, McNamary, przerzucenia odpowiedzialności za do- 
tychczasowe niepowodzenia w wojnie lądowej i powietrznej na dowódz- 
two wojskowe. 

Najpierw więc w lipcu br., po powrocie z dziewiątej podróży inspek- 
cyjnej do Wietnamu Południowego, McNamara zakwestionówał „sku- 
 teczne wykorzystanie personelu wojskowego” przez sztab gen. Westmo- 
relanda *). A następnie, w sierpniu br., w zeznaniach przed senacką Pod- 


t) George Romney: The Fourth Largest War, „Vital Speeches”, z 15 maja 1967, s. 462. 
:) Louis Heren: Washington gloom over Vietnam, „The Times”, z 11 lipca 1967. 
s) Inefficient Use of Troops Dented by Westmoreland, „International Herald Tri- 
bune” z 24 lipca 1967. | 
p.) 
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komisją Gotowości Bojowej sekretarz obrony zakwestionował politykę 
bombardowań DRW. „Tragiczny i niezwykle przewlekły charakter tego 
konfliktu na Południu — powiedział McNamara — stwarza ponętną per- 
spektywę zastąpienia go swego rodzaju nową kampanią lotniczą prze- 
ciwko Północy. Niezależnie jednak od tego, jak bardzo kusząco to wy- 
gląda, alternatywa taka wydaje mi się zupełnie iluzoryczna” V). 


- Spór toczył się więc nie o cele ogólne, lecz o środki i metody, które 
dotychczas okazały się zawodne. Wypowiedzi McNamary były tym bar- 
dziej symptomatyczne, że pochodziły od człowieka, który stał się niejako 
uosobieniem wiary w druzgocącą przewagę techniki i potęgi militarnej 
Stanów Zjednoczonych. 


Po zakończeniu tajnych przesłuchań przed senacką Podkomisją Goto- 
wości Bojowej, jej przewodniczący, senator J. C. Stennis, oświadczył, że 
zeznania wykazały „ostre różnice zdań między władzą cywilną a świadka- 
mi z najwyższego szczebla wojskowego w sprawie sposobu użycia siły po- 
wietrznej przeciwko Północnemu Wietnamowi” 5). Prezydent Johnson po- 
spieszył wprawdzie z próbą zatuszowania rozbieżności. Na specjalnie zwo- 
łanej konferencji prasowej zaprzeczył istpieniu „głębokiego rozbicia” 
w administracji w kwestii sposobów prowadzenia wojny. Sprawy — zda- 
niem prezydenta — „zostały nieco rozdmuchane poza proporcje” 9). Obiek- 
tywnej wymowy wydarzeń nie sposób jednak zatrzeć. Irytacja z powodu 
jałowej strategii, której jedyną receptą na złożoności wojny wietnam- 
skiej jest aplikacja coraz większych ilości tego samego lekarstwa, dotarła 
na najwyższe stopnie elity władzy. 


Mimo wywodów McNamary, Podkomisja Gotowości Bojowej zaleciła 
wszakże „podjęcie ryzyka, które należy podjąć, i zastosowanie siły, które 
jest potrzebne” celem wzmożenia eskalacji, Nawiązując do tej konkluzji, 
były specjalny doradca prezydenta do spraw Narodowego  Bez- 
pieczeństwa, McGeorge Bundy, w liście opublikowanym w „Internatio- 
nal Herald Tribune" z 12 września br. ostro zaatakował senatorów człon- 
ków Podkomisji, którzy wbrew „dowodom, faktom i cyfrom' przedsta- 
wionym przez McNamarę, powodowani przez „grupę generałów i admi-- 
rałów” i nie uwzględniając „wszelkich politycznych i dyplomatycznych 
okoliczności oraz ryzyka szerszego konfliktu” usiłują pchnąć sc do 
nieobliczalnych akcji. 


Ujawniony w całej rozciągłości zatarg między skrzydłem wojskowym 
a cywilnym administracji był odzwierciedleniem dramatycznych dyle- 
matów, przed którymi stanęły amerykańskie sfery rządzące. 


Wyjścia z biędnego koła eskalacji nie zdołano jednak wypracować. Po 
dłuższych przetargach, pod wzmożoną presją ,jastrzębi” i wojska, pre- 
zydent Johnson ponownie zatwierdził dalsze zwiększenie amerykańskie- 
go korpusu ekspedycyjnego w Wietnamie „co najmniej” o 45000 ponad 
liczbę 480 000, przewidzianą na rok budżetowy kończący się w czerwcu 


*) McNamara on Bombing the North, „Time” z 1 września 1967. 


s) „International Herald Tribune” z 1 września 1967. 
*) Tamże, 2—3 września 1967, 
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1968 roku. Równolegle od 11 sierpnia Stany Zjednoczone przystąpiły do 
wzmożonych terrorystycznych bombardowań DRW, których ofiarą padły 
gęsto zaludnione dzielnice mieszkalne Hanoi i których zasięg objął porty 
i zbliżył się niebezpiecznie do bezpośredniego sąsiedztwa Chin. 


W takim rozwoju sytuacji w sposób jaskrawy ujawnił się kryzys to- 
czący politykę wietnamską Waszyngtonu. Kurczowe trzymanie się stra- 
tegii, która nie zdała egzaminu, może jedynie świadczyć o mocy naci- 
sków wewnętrznych uruchomionych przez szerokie zaangażowanie mili- 
tarne w Wietnamie. Świadczy również o ubóstwie racjonalnej myśli 
politycznej. „Nic nie odnosi takiego sukcesu — pisał w artykule wstęp- 
nym „The New York Times” — jak porażka w prowadzeniu wojny wiet- 
namskiej. Im mniej eskalacja w południowo-wschodniej Azji osiąga, 
tym bardziej Biały Dom wydaje się nabierać przekonania, że odpowie- 
dzią jest jeszcze większa eskalacja” 15). 


Przed dwoma laty, po pierwszej fazie niepowodzeń strategii eskalacji, 
prezydent Johnson na konferencji prasowej w dniu 28 lipca 1965 roku 
z uporem zaznaczył: „Zamierzamy jednak nadal wywierać presję — jeśli 
musimy już tak postępować — aż śmierć i spustoszenie doprowadzą do 
stołu konjerencyjnego tych, którzy teraz mogą przystąpić doń znacznie 
mniejszym kosztem” 8). W sierpniu 1967 roku sekretarz obrony zmu- 
szony był przyznać: „Nie ma niczego w przeszłej reakcji przywódców 
Północnego Wietnamu, co mogłoby dostarczyć jakiejkolwiek pewności, 
że możliwe jest za pomocą bombardowań doprowadzić ich do stołu 
konferencyjnego” 9). 


W hiperboli tych dwóch wypowiedzi, zamykających amerykańskie do- 
świadczenie wojenne w Wietnamie, znalazła wyraz bezwyjściowość stra- 
tegii i polityki USA. Nie było przypadkiem, że na tejże sesji Podkomisji 
Gotowości Bojowej Senatu, na której McNamara złożył powyższe oświad- 
czenia, senator Stuart Symington, znany dotychczas ze swych „jastrzę- 
bich” poglądów, stwierdził: „Jeśli ocena przedstawiona dziś przez sekre- 
tarza (Obrony) jest słuszna, to sądzę, że Stany Zjednoczone winny w mo- 
żliwie najbliższym czasie opuścić Wietnam...; przy jego bowiem założe- 
niach nie wydaje się, by istniała szansa jakiegokolwiek prawdziwego suk- 
cesu w tej długiej wojnie” 0). 

Jakby na potwierdzenie słuszności tej oceny, premier DRW, Pham 
Van Dong, przemawiając na uroczystości z okazji 22 rocznicy prokla- 
mowania niepodległości DRW, oświadczył: „Nasz naród nigdy nie ugnie 
dA a przemocą i nigdy nie będzie prowadził rozmów pod groźbą 

omb” 11), 


Najbardziej istotnym aspektem rozwoju sytuacji jest, oczywiście, co- 
raz bardziej złowieszczy i groźny dla pokoju charakter agresji amerykań- 


ry „International Herald Tribune” z 7 sierpnia 1967. 

4) Background Information Relating to Southeast Asia and Vietnam, US SON TAS 
Printing Office, Washington 1966, s. 241. 

s) „International Herald Tribune” z 26—27 sierpnia 1967 

10) Tamże. 

11) Trybuna Ludu” z ] września 1967. 
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skiej. W ogłoszonym 24 sierpnia przez agencję TASS specjalnym oświad- 
czeniu zwrócono uwagę, że „wzmożenie wojny przeciwko narodowi wiet- 
namskiemu i wybiegi polityczne, do jakich uciekają się koła rządzące 
USA w Wietnamie, świadczą tylko o tym, że nie chcą one spojrzeć faktom , 
w oczy, krocząc dalej dsoyą uwantur. Jednukze zapalczywość i brak 
rozsądku są złymi doradcami, Nie ulega wątpliwości, że agresja amery- 
kańska w Wietnamie, jej dalsze rozszerzanie, nie przybliży USA do re- 
alizacji ich zaborczych planów. Niebezpieczeństwo tego rodzaju krótko- 
wzrocznej polityki Waszyngtonu polega również na tym, że zaostrza ona 
jeszcze bardziej sytuację międzynarodową i może doprowadzić świat na 
skraj niebezpieczeństwa”. Oświadczenie kończy się ostrzeżeniem pod 
adresem Stanów Zjednoczonych: „Każdy nowy krok USA na drodze 
eskalacji wojny w Wietnamie nieuchronnie pociąga za sobą niezbędne 
kontrposunięcia” 12), 


Niespokoina debata 


Nowe kroki w eskalacji działań zbrojnych odbiły się niespokojnym 
echem nie tylko w świecie, ale również w samym społeczeństwie ame- 
rykańskim. W szerszym niż dotychczas stopniu pogłębiły się procesy 
polaryzacji opinii amerykańskiej wokół problemów wojny. Rosnące co- 
raz bardziej nakłady materialne i ofiary krwi, przy równoległym wi- 
docznym spadku efektywności operacji wojskowych — z jednej strony, 
oraz wyłaniające się nowe ryzyka i niebezpieczeństwa — z drugiej stro- 
ny, zrodziły objawy zmęczenia i prawdziwego niepokoju. „Prezydent 
zdaje sobie jasno sprawę, że cierpliwość społeczeństwa wobec wojny wiet- 
namskiej wyczerpuje się coraz bardziej...” — pisał wpływowy tygodnik 
„US News 8. World Report” z 28 sierpnia 1967 roku. — „Ankiety, listy 

„do Kongresu, zródłowe badania opinii, wszystko wskazuje na wzrastają- 
cy stopień irytacji i niecierpliwości narodu wobec wojny, która przeciąga 
się bez końca. Wielu powtarza: wygrać albo wycofać się... Niezadowole- 
nie jest wszędzie widoczne”. Wojna wietnamska niewątpliwie spowodo- 
wała głębokie rozbicie w społeczeństwie amerykańskim. 

Istnieje wiele przyczyn, które sprawiły, że właśnie w ostatnich mie- 
siącach nasiliły się w Stanach Zjednoczonych nastroje znużenia, pesy- 
mizmu i krytyki wobec wojny, że głosy protestu i niezadowolenia stały 
się donośniejsze i przerodziły się w gorączkową i niespokojną debatę 
ogólnonarodową. Ich wspólnym mianownikiem jest okoliczność, że nega- 
tywne i wielokierunkowe oddziaływanie wojny dało się odczuć bezpo- 
średnio i w sposób kumulatywny w wielu środowiskach, powodując spię- 
trzenie szerokiej reakcji społecznej. Fakt zaś, że sytuacja ta zaistniała 
w okresie zbliżających się wyborów prezydenckich w 1968 roku wniósł 
do debaty dodatkowy element ostrych kontrowersji politycznych. 

Do naczelnych przyczyn niezadowolenia należy zespół zagodnień zwią- 
zanych z niepowodzeniem operacji wojskowych i poczynań politycznych 


13) Prawda” z 24 sierpnia 1967. 
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w Wietnamie. Społeczeństwo amerykańskie z trudem przyjmuje twarde 
realia tej wyjątkowej pod wieloma względami wojny. Wciąż niezrozu- 
miała jest bezradność potęgi amerykańskiej wobec przeciwnika nieskoń- 
czenie, wydawałoby się, słabszego i dysponującego nieporównywalnie 
skromniejszym potencjałem. Zamieszanie panujące w tym względzie 
sprzyja w dużym stopniu hasłom „jastrzębi”, domagających się zastoso- 
wania brutalniejszych jeszcze metod prowadzenia wojny. Równolegle 
wszakże różne koła społeczeństwa zaczynają pojmować znaczenie ostrze- 
żeń sztabowców amerykańskich z lat pięćdziesiątych przeciwko zaanga- 
żowaniu się w wojnie lądowej w Azji „w niewłaściwym miejscu i z nie- 
właściwym wrogiem”. Przypomina się zwłaszcza względnie świeże ostrze- 
żenie, zawarte w raporcie senackiej komisji badawczej pod kierownic- . 
twem senatora Mansfielda ze stycznia 1966 roku, ukazujące perspektywę 
„niekończącego się konfliktu” zmierzającego do „powszechnej wojny na 
kontynencie azjatyckim” 8), 


Szczególne niezadowolenie budzi coraz bardziej oczywisty fakt prze- 
obrażenia wojny wietnamskiej w operację czysto amerykańską. Przez 
długi czas łudzono opinię amerykańską twierdzeniem, że siły amerykań- 
skie udają się do Wietnamu, aby służyć jedynie pomocą walczącym 
o „wolność i demokrację” Wietnamczykom. Tymczasem okazało się, że 
600-tysięczna marionetkowa armia sajgońska, utrzymywana i wyposa- 
żona przez Stany Zjednoczone, nie tylko nie przejawia ducha walki, ale 
stała się do tego stopnia balastem, iż trzeba ją było wycofać z linii fron- 
tu, a cały ciężar wojny z jej krwawym pokłosiem przypadł Ameryka- 
nom. Rozwój wydarzeń wykazał tym samym naocznie, że podstawowe 
tezy oficjalnie deklarowanych celów interwencji amerykańskiej w Wiet- 
namie są po prostu fałszem. 


Podobnie zwodnicza okazała się propaganda o pomocy sił sojuszniczych 
w Wietnamie. Abstrahując od faktu, że żaden z głównych sojuszników 
USA w paktach wojskowych NATO, CENTO i SEATO, mimo licznych 
zabiegów, nie wykazał gotowości pośpieszenia Amerykanom z pomocą 
militarną w Wietnamie, to nawet te nieliczne kliencko-satelickie pań- 
stwa, które wysłały do Wietnamu pewne kontyngenty wojskowe, obecnie 
zaczynają wykazywać wyraźną wstrzemiężliwość w sprawie nowych po- 
siłków. Jak wiadomo, w Południowym Wietnamie przcoywa ok. 47 000 
żołnierzy południowokoreańskich i ok. 7000 australijskich, filipińskich, 
syjamskich i nowozelandzkich. Uwzględniając krytyczny rozwój sytuacji 
wojskowej, prezydent Johnson wysłał na przełomie lipca i sierpnia br. 
do stolic tych państw misję w osobach gen. Maxwell Tavlora i Clarca 
Clifforda z zadaniem mobilizacji nowych kontyngentów. Misja ta wróciła 
wszakże z próżnymi rękami. Prezydent Marcos zwrócił się nawet z pro- 
śbą, aky misja ominęła stolicę Filipin. Wymowa tycn faktów jest redno- 
znaczna. 


Do tych rozczarowań wojskowych i politycznych na scenie wietnam- 
skiej doszły ostre, społeczne i gospodarcze, reperkusje konfliktu w Sta- 


18) The Vietnam Conflict: The Substance and the Shadow, US Government Printing 
Office, Washington 1966, s. 12—13. 
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nach Zjednoczonych. Nie wytrzymały przede wszystkim próby chełpli- 
we deklaracje o dostatecznych zasobach USA na równoczesne pokrycie 
wzmożonych wydatków wojennych i potrzeb społecznych. Fikcją oka- 
zało się sławetne hasło o zabezpieczeniu „armat i masła”. Głębokie roz- 
goryczenie w społeczeństwie wywołała 10-procentowa podwyżka podat- 
ków dochodowych na pokrycie deficytu budżetowego. Z nieprzychylnym 
przyjęciem spotkała się również decyzja o skierowaniu do Wietnamu 
- dalszych kontyngentów żołnierzy amerykańskich. Koncentracja zaś wy- 
siłków narodowych wokół agresywnej wojny i przeznaczenie Iwiej czę- 
Ści funduszów społecznych na wydatki z nią związane nie mogły nie 
wpłynąć na nasilenie się buntów ludności murzyńskiej. Nawiązując do 
tej właśnie sytuacji, przewodniczący senackiej komisji spraw zagranicz- 
nych, senator Fulbright, mówił o „zatruwaniu i brutalizacji” całej struk- 
tury życia amerykańskiego w wyniku wojny wietnamskiej. 

Duże odłamy społeczeństwa amerykańskiego, szczególnie jego część 
myśląca i bardziej dalekowzroczna, nie pozostają obojętne wobec mno- 
żących się dowodów politycznej * moralnej izolacji oraz upadku prestiżu 
Stanów Zjednoczonych w świecie w związku z kontynuacją i rozszerza* 
niem wojny. Agresja wietnamska znalazła się pod pręgierzem opinii 
międzynarodowej. Charakterystyczny jest szeroki ruch protestu, rozwi- 
jający się w krajach skandynawskich. Według danyth prof. Gunnara 
Myrdala zaledwie 80% osób ankietowanych w Szwecji wyraziło poparcie 
dla polityki amerykańskiej w Wietnamie !$%), Nowym przykładem potępie- 
nia agresjj w Wietnamie była przyjęta 5 września br. dużą większością 
głosów uchwała Kongresu Brytyjskich Związków Zawodowych w Brigh- 
ton, żądająca kategorycznego odcięcia się rządu brytyjskiego od polityki 
USA w Wietnamie. Zgodna opinia przytłaczającej większości członków 
ONZ, której swego rodzaju rzecznikiem jest sekretarz generalny U Thant, 
domaga się przerwania bombardowań DRW celem stworzenia atmosfery 
sprzyjającej wszczęciu rokowań pokojowych. 

Pokładając przesadną wiarę w swą potęgę militarną I olbrzymie za- 
soby materialne, Stany Zjednoczone przez długi czas uważały, iż mogą 
nie tylko gwałcić podstawowe normy prawa międzynarodowego, karty 
ONZ i układów genewskich w sprawie Wietnamu, ale mogą również po- 
»wolić sobie na ignorowanie opinii międzynarodowej. Krytyka tej poli- 
tyki, skierowana pod adresem administracji przez różne koła społeczeń- 
stwa amerykańskiego, gubiła się dotychczas w atmosferze zacietrzewienia 
wujennegu, przyułaczana olbrzymią machiną propazandową państwa. 
Wszakże słabości strategiczne ujawnione w Wietnamie i kryzys społe- 
czno-polityczny, który ogarnął miasta ameryktńskie, oraz olbrzymie na- 
silenie protestów w całym świecie przeciwko barbarzyństwu wojny 
stworzyły nową sytuację. Nastąpiło znacznie szersze uwrażliwienie na 
ospekty międzynarodowe wojny, na jej uwarunkowania i konsekwencje 
moralno-polityczne, a przede wszystkim na niebezpieczne skutki zatru- 
wania atmosfery międzynarodowej i na bezpośrednie zagrożenie pokoju 
w świecie. 


wma a 


:*6) Gunnar Myrdal: The Vietnam War and the Political and Moral Isolation of 
America, „Afro-Asian and World Affairs”, wiosna 1967 r. 
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Wszystko to spowodowało znaczne wahnięcia w opinii amerykańskiej 
w kwestii wojny w Wietnamie. Ankiety przeprowadzone w sierpniu 
przez instytuty Gallupa i Harrisa wykazały spadek popularności pre- 
zydenta Johnsona do poziomu nie notowanego od czasu objęcia przez 
niego władzy w 1963 r. Po raz pierwszy ankieta Gallupa wykazała, iż 
540, ankietowanych nie aprobuje sposobu prowadzenia wojny w Wiet- 
namie, wobec zaledwie 330%, które poparły politykę administracji. 
490% ankietowanych zadeklarowało sprzeciw wobec decvzji zwiększenia 
kontyngentów amerykańskich w Wietnamie, a jedynie 40% tę decyzję . 
zaaprobowało 5). 


Ankieta Harrisa zaś wykazała, że liczba Amerykanów opowiadają- 
cych się za natychmiastowym wycofaniem wojsk z Wietnamu skoczyła 
w ciągu sześciu tygodni letnich z 24 do 34%. Natomiast liczba opowia- 
dających się za kontynuacją wojny „celem osiągnięcia wynegocjowanego 
pokoju” spadła z 51 do 37% !6). Cyfry te dobitnie ilustrują rozterkę spo- 
łeczeństwa amerykańskiego. Są odzwierciedleniem niepokoju, który zna- 
lazł wyraz w podjętej z nową mocą debacie wietnamskiej. 


Kryzys wiarogodności 


Nowe wymiary przybrało w tych warunkach zjawisko określone mia- 
nem kryzysu wiarogodności, czyli kurczącego się zaufania do oficjalnych 
tez i informacji serwowanych przez rząd amerykański. Sam termin 
„credibility gap” — luki wiarogodności — ukuty został w toku wojny 
wietnamskiej i wszedł do słownika politycznego, podobnie jak zrodzony 
przez tę wojnę termin „eskalacja”. Nestor publicystów amerykańskich, 
Walter Lippmann, pisał, że w istocie chodzi tu o grzecznościowy eufemizm 
mający pokryć zjawisko okłamywania społeczeństwa. Lecz w miarą do- 
cierania prawdy o wojnie wietnamskiej, kryzys zaufania rodził toraz 
poważniejsze problemy dla kierownictwa amerykańskiego. Nawiąsując 
do tego, korespondent dziennika ,„„ Times” pisał: „Uzmysłowienie sobie 
stanu rzeczy wzrosło wraz z intensyfikacją wojny i docieraniem do świa- 
domości, że wojma, mimo ezoterycznych doktryn i wymyślnych broni, 
wyrodziła się w zmagania obliczone na wyczerpanie. Zjawisko to osiqynę- 
ło rozmiary kryzysowe, kiedy p. Johnson nie potrafił albo nie chciał wy- 
jaśnić. co w rzeczywistości wszystko to oznacza. Prasa nazywa ten objaw 
luką wiarogodności, przez co należy rozumieć, że zbyt wielu Ameryka- 
nów nie wierzy już swemu prezydentowi” 9), 


Pragnąc przeciwstawić się przemianom w opinii społeczeństwa, wzro- 
stowi pesymizmu i przygnębienia, środowisko „jastrzębi” i wojska za- 
inicjowało szeroką kampanię propagandowo-polityczną, z jednej strony 


ts) „International Herald Tribune”, z 14 sierpnia 1967. 

16) Tamże, 28 sierpnia 1967. 

1) Louis Heren: Johnson must overcome lack of public confidence, „The Times” 
z 12 czerwca 1967, 
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szafującą hojnie optymizmem wojennym, a z drugiej — zmierzającą do 
wywarcia rozmaitego rodzaju presji na koła opowiadające się przeciwko 
wojnie. Aktywnie w tej kampanii zaangażowały się m. in. najwyższe 
rangą osobistości wojskowe, od przewodniczącego Kolegium Szefów 
Sztabu, gen. Wheelera, poprzez głównodowodzącego wojsk w Wietna- 
mie, gen. Westmorelanda, szefa sztabu lotnictwa, gen. McConella, szefa 
sztabu armii lądowej, gen. H. K. Johnsona, dowódcy floty na Pacyfiku, 
gen. Sharpa, do dowódcy korpusu Piechoty Morskiej, gen. Greena. Kon- 
centrycznie zaatakowano przede wszystkim szeroko przyjęte w prasie 
określenie sytuacjj w Wietnamie jako impas. Rzeczywisty stan rzeczy 
usiłowano przesłonić stereotypowymi optymistycznymi ogólnikami su- 
gerującymi „istotne osiągnięcia”, „wielkie postępy” i „dramatyczny roz- 
wój” na odcinkach wojskowych, społecznych i politycznych. „Jest fak- 
tem — mówił o tych deklaracjach przywódca senackiej większości de- 
mokratycznej, senator Mansfield — że tego rodzaju raporty o postępie 
rozsiane są jak wypalone czołgi wzdłuż całej drogi, która prowadziła 
nasz naród przez ostatnich 15 lat do coraz większego zaangażowania 
w Wietnamie i południowo-wschodniej Azji” 5), 


Presja kół wojskowych nie pozostała bez skutku. Jej konkretne efekty 
przejawiły się w nowych szczeblach eskalacji. Ale równolegle nie zmniej- 
szyły się, lecz zwiększyły, opory przeciwko tej polityce. Znalazły one 
m. in. nowy wyraz w próbach przywrócenia konstytucyjnych uprawnień 
Kongresu do realizacji politycznej kontroli nad kluczowymi zagadnie- 
niami wojny i pokoju. W centrum debaty kongresowej znalazła się spra- 
wa prowadzenia przez Stany Zjednoczone wojny w Azji, jednej z naj- 
większych w historii USA, bez jej wypowiedzenia, co formalnie leżałoby 
w kompetencjach Kongresu. W przesłuchaniach, zainicjowanych w tej 
materii przez senacką Komisję Spraw Zagranicznych, doszło do ostrej 
wymiany zdań między przewodniczącym Komisji, senatorem Fulbrightem, 
a zastępcą sekretarza stanu, byłym ministrem sprawiedliwości, N. B. 
Katzenbachem. Przedstawiciel administracji stwierdził m. in., że kon- 
stytuacja USA „nie uwzględniła przyszłej sytuacji politycznej świata”, 
samą zaś deklarację wojny uznał za „przestarzałą frazeologię” *). Tak 
cyniczny stosunek rządu amerykańskiego do konstytucji i konstytucyj- 
nej roli Kongresu nie mógł nie wzbudzić żywych obaw w szerokich krę- 
gach społeczeństwa. | 


Sprawazianem przesunięć w opinii amerykańskiej stały się wstępne 
kroki eliminacyjne w kampanii poprzedzającej wybory prezydenckie. 
Centralnym tematem tej kampanii stała się wojna wietnamska. Charak- 
terystyczna jest postawa zajęta przez znajdującego się w czołówce kan- 
dydatów republikańskich gubernatora Romneya. Już w lipcu br. oskar- 
żył on administrację o „przesadną reakcję w kategoriach wojskowych 
i niefortunnie towarzyszący temu w narodzie amerykańskim wzrost 
przeświadczenia, że możliwe jest w Wietnamie rozwiązanie wojsko- 


s) „International Herald Tribune” z 12 lipca 1967. ; 
w) Tamże, 18 sierpnia 1967, z 
to) Tamże, 17 lipca 1967, 


126 


Reperkusje wojny wietnamskiej w USA 


we” 0), Na początku września zaś Romney otwarcie już zakwestionował 
całą politykę wietnamską prezydenta Johnsona. „Zmieniłem swoje po- 
glądy — mówił Romney — a w szczególności nie wierzę więcej, że istnia- 
ła konieczność zaangażowania się w Południowym Wietnamie... Sądzę, 
iż zaangażowanie się w tym konflikcie było tragiczne”. I wreszcie: „Nie 
możemy wygrać tej wojny przez bombardowanie Północy. Nie może to 
mieć decydującego znaczenia. Sądzę, że jest jasne, iż tylko bombardowa- 
niami aĘ doprowadzimy Północnego Wietnamu do stołu konferencyj- 
nego” 21), 


Było to znamienne oświadczenie, jako że zbieżne nie tylko z wypo- 
wiedzią McNamary, ale z dezyderatem społeczności międzynarodowej 
wstrzymania bombardowań DRW celem zainicjowania rokowań. 


Również w partii demokratycznej mnożą się oznaki niezadowolenia 
1 opozycji wobec polityki wietnamskiej prezydenta Johnsona. Z całą 
świadomością rysujących się w społeczeństwie tendencji podjął od no- 
wa kwestię wietnamską senator Robert F. Kennedy. Swą kampanię 
zainicjował jeszcze w marcu br. przemówieniem w Senacie, w którym 
powiedział: „Nie pokonaliśmy Vietcongu, nie widać w perspektywie zwy- 
cięstwa wojskowego. Musimy dlatego znaleźć, a sądzę, iż możemy zna- 
leźć, uzgodnione rozwiązanie, które — jakkolwiek niedoskonałe — 
uwzględni nasze zasadnicze interesy w Wietnamie: samostanowienie lud- 
ności Południowego Wietnamu” 22), Linii tej senator Kennedy trzyma 
się konsekwentnie, wielokrotnie wypowiadając się w ostatnich tygod- 
niach przeciwko bombardowaniom DRW i za szukaniem alternatywy 
pokojowej. 


Podobne stanowisko w partii demokratycznej zajęło wielu wybitnych 
polityków, a wśród nich senatorowie Fulbright i Mansfield. Przed decy- 
zją w sprawie zwiększenia amerykańskich kontyngentów wojskowych 
w Wietnamie Południowym, senator Mansfield wręcz ostrzegł przed pro- 
cesem „wylęgania się już coraz głębiej sięgających i rozszerzających się” 
zalążków trzeciej wojny światowej ©). Znakiem czasu było wystąpienie 
51 czołowych działaczy partii demokratycznej, byłych delegatów na kon- 
ferencję krajową, którzy ogłosili apel do prezydenta Johnsona, aby do- 
browolnie wycofał swą kandydaturę w wyborach prezydenckich w 1968 
roku, gdyż w związku z rozbieżnościami w kwestii wietnamskiej „milio- 
ny demokratów nie będą mogły poprzeć kandydatów demokratycznych 
w lokalnych, stanowych i krajowych wyborach” %), Znamienna wreszcie 
była rezygnacja z instancji partii demokratycznej gen. J. M. Gavina, 
byłego ambasadora USA w Paryżu, który ze względu na sprzeciw wobec 
wietnamskiej polityki administracji stwierdził, iż nie będzie mogł pe- 
przeć prezydenta Johnsona w przyszłych wyborach. 


Warto wreszcie wskazać na niezmiernie charakterystyczne zmiany 


z, Z 


21) Tamże, 5 września 1967. 

sz) „The New York Times” z 4—5 marca 1967. 

28) „International Herald Tribune” z 12 lipca 107: i 
) „The Times” z 1 sierpnia 1967. 
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w środowisku amerykańskiego duchowieństwa katolickiego. Znany był 
od dłuższego czasu negatywny stosunek do wojny wśród większości du- 
chowieństwa innych wyznań. Sekretarz generalny Światowej Rady Ko- 
ściołów Protestanckich grupującej 350 mln wiernych, pastor dr Eugene 
Carson złożył w kwietniu br. oświadczenie zdecydowanie potępiające 
wojnę wietnamską, która „krok za krokiem prowadzi do nieszczęścia” 
i „izoluje w coraz większym stopniu Stany Zjednoczone od reszty świa- 
ta” %), W kościele katolickim w USA wszakże dominowało dotychczas 
stanowisko kardynała Nowego Jorku, Spellmana, patrona byłego dykta- 
tora Południowego Wietnamu Ngo Dinh Diema, i fanatycznego zwolen- 
nika krucjaty militarnej w Wietnamie. W sierpniu br. nastąpił jednak 
istotny zwrot na tym odcinku. Najpierw biskup Rochesteru, J. Sheen, 
odpowiadając na apel prezydenta Johnsona do odprawienia modłów na 
intencję pojednania rasowego, wezwał rząd do natychmiastowego wyco- 
fania amerykańskich sił zbrojnych z Południowego Wietnamu 9). W ślad 
za tym czterech dostojników kościoła katolickiego — arcybiskup Atlanty, 
Hallinan, biskup New-Jersey, Dougherty, biskup Saint-Paul, Shannon 
i biskup Oklahoma City, Reed — ogłosiło apel o natychmiastowe zaini- 
cjowanie rokowań ze wszystkimi zainteresowanymi stronami, w tym rów= 
nież z Narodowym Frontem Wyzwolenia Południowego Wietnamu ”). 
Zmiana w stanowisku duchowieństwa stanowi niewątpliwie czuły mier- 
nik postępującej ewolucji w nastrojach społeczeństwa amerykańskiego. 


Symptomy zmiany stosunku narodu amerykańskiego do wietnamskiej 
polityki prezydenta Johnsona są wyraźne. Problem polega na tym, czy 
rozwój wydarzeń i presje społeczno-polityczne okażą się dostateczne, aby 
narzucić administracji rewaluację i rewizję tej polityki. 


Priorytet woiny 


Oddzielnie należy zwrócić uwagę na szerokie implikacje zrodzone 
w sferze problematyki wietnamskiej przez powstanie Murzynów. Spra- 
wa konfliktu rasowego i upośledzenia Murzynów w USA wykracza, oczy- 
wiście, znacznie poza zagadnienia związane z wojną wietnamską. Posiada 
ona swoją długą historię; wrzenie wśród ludności murzyńskiej narastało 
od dziesięcioleci. Wojna wietnamska wniosła wszakże do tych zmagań 
nowe zapalne elementy i dostarczyła w dużym stopniu zapłonu do wy- 
buchu niezadowolenia. 


Chociaż oficjalnie negowany, istnieje niewątpliwie bezpośredni zwią- 
zek materialny i moralny między głębokim zaangażowaniem Stanów 
Zjednoczonych w konflikcie wietnamskim a tragedią miast, a zwłaszcza 
ciężkim losem większości ludności murzyńskiej. Wojna wietnamska po- 
chłonęła w dużym stopniu zasoby niezbędne do odnowy miast, likwidacji 


«) „New York Herald Tribune” z 28 kwietnia 1967. 
t6) „International Herald Tribune” z 1 sierpnia 1967. 
r) „Le Monde” z 18 sierpnia 1967. 
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ruder i zasilenia funduszów społecznych. Sparaliżowała energię, którą 
w programach wyborczych obiecywano poświęcić budowie „wielkiego 
społeczeństwa”. j 


Dyrextor budżetu amerykańskiego, Ch. L. Schultze, w memorandum 
ogłoszonym w związku z sierpniową podwyżką podatku dochodowego 
ujawnił, że podczas gdy na zwiększenie kosztów wojny w Wietnamie 
przeznaczono 25,9 mld dol., w tym samym czasie odpowiednie pozycje 
przeznaczone na program zwalczania nędzy wyniosły 1,6 mld dol., na 
społeczne budownictwo mieszkaniowe i inne projekty taniego budow- 
nictwa — 1,2 mid, na szkolnictwo podstawowe i średnie — 1,4 mld, a na 
zasiłki społtczne — 1,4 mld dol.*). Dokonano więc operacji przepom- 
powania dochodu narodowego i funduszów społecznych na rzecz wojny. 


Jeszcze bardziej zgubne oddziaływanie miała wojna wietnamska 
w dziedzinie moralno-obyczajowej. Ekspert w tej materii, dr Fredric 
Wertham, stwierdza: „Pewne zjawiska w Ameryce wskazują zdecydo- 
wanie na dekadencję, a najbardziej ostrym przejawem tego jest gwałt 
i pełna wiara w moralność przemocy... Otwieracie telewizor i widzicie 
wojnę wietnamską przedstawianą jakby chodziło o wydarzenie sporto- 
we” 5), Związek między wojną wietnamską a buntem Murzynów kla- 
sycznie ujął senator Fulbright, gdy wskazując na degenerację „wielkiego 
społeczeństwa” w „społeczeństwo chore” stwierdził: „Każda z tych wo- 
jen czerpie swe żywotne soki z drugiej, i chociaż prezydent zapewnia 
nas, że mamy dość zasobów, aby zwyciężyć w obu wojnach, w rzeczywi- 
stości nie wygrywamy żadnej” *), 


Szeroką analizę wzajemnych uwarunkowań wojny wietnamskiej i sy- 
tuacji ludności murzyńskiej przedstawił w kwietniu br. pastor Martin 
Luther King, laureat pokojowej nagrody Nobla i czołowy przywódca mu- 
rzyńskiego ruchu o prawa obywatelskie. Wyjaśnił on m. in., dlaczego do- 
szedł do przekonania o konieczności ścisłego powiązania walki o prawa 
obywatelskie Murzynów z walką przeciwko wojnie w Wietnamie. „Murzy- 
ni i biedota — mówił King — ponoszą w zasadzie największy ciężar tej 
woy'. Na froncie w Wietnamie Murzyni są reprezentowani w liczbie 
proporcjonalnie dwa razy większej od białych, giną zaś w nieproporcjo- 
nalnie dużych ilościach. Obserwując metody przeniocy i gwałtu stoso- 
wane w Wietnamie oraz opór Wietnamczyków, mieszkańcy dzielnic ru- 
der i biedoty wyciągnęli wnioski co do własnej sytuacji. „Ich pytania 
trafiały w sedno rzeczy — stwierdził King — i zrozumiałem, że nigdy 
już nie będę mógł podnieść głosu przeciwko przemocy uciskanych w get- 
tach, jeżeli najpierw jasno nie wypowiem się przeciwko największemu 
siewcy gwałtu w świecie dzisiejszym — naszemu własnemu rządowi” 31), 


ż8) Hobart Rowen: Johnson Beginning to Talk of Limits to Guns and Butter, 
„International Herald Tribune” z 16 sierpnia 1967. 


to) Is there a „sick” society in the US, „US News 8: World Report” z 28 sierpnią 
1967, str. 49. 

to) „International Herald Tribune” z 9 sierpnia 1967. 

uy „The New York Times” z 5 kwietnia 1967. 
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W zmianie postawy i stosunku do wojny pastora Kinga, jednego z naj- 
bardziej umiarkowanych przywódców murzyńskich, znalazła wyraz hi- 
storyczna ewolucja ruchu o prawa obywatelskie, który dostrzegł wspól- 
ne korzenie społeczne niesprawiedliwej wojny przeciwko narodowi wiet- 
namskiemu i ucisku biedoty amerykańskiej. Analiza tego zjawiska nie- 
dwuznacznie wskazywała również na kolonialny charakter wojny wraz 
z jej tradycyjnym rasowym kontekstem podboju kolorowych kontynen- 
tów przez białego człowieka. 


Burzliwe wystąpienia Murzynów w lecie br. zrodziły w Stanach Zjed- 
noczonych ostre kontrowersje wokół zagadnienia priorytetu wojny i pil- 
nych potrzeb społecznych kraju. „Wojna w Wietnamie — zadeklarował 
dowódca korpusu Piechoty Morskiej, gen. Greene — jest ważniejsza od 
sytuacji w naszych miastach” 3%), Hasło to, podchwycone przez wojsko 
i ugrupowania „jastrzębi”, ustanowiło nową linię podziału w społeczeń- 
stwie amerykańskim. Zabierając głos w tej sprawie i nawiązując do 
wypowiedzi gen. Greene'a, senator Robert Kennedy stwierdził: „Jest 
to błąd. Nasz pierwszy priorytet winni jesteśmy naszemu narodowi. Zna- 
leżliśmy się u skraju repowaźusje ge kryzysu od czasu Wojny Do- 
mowej” 33), 


W rozwoju wydarzeń murzyński ruch walki o prawa obywatelskie 
wysunął się na jedno z czołowych miejsc zdecydowanego oporu prze- 
ciwko wojnie w Wietnamie. „Żadna wojna w historii naszego narodu — 
oświadczył pastor King — nie wyrządziła takiej szkody naszym intere- 
som narodowym. Żadna wojna nie poderwała w takim stopniu naszego 
moralnego prestiżu w świecie. Żaden nieprzyjaciel nie potrafił zadać 
nam takich szkód, jakie my sami sobie zadajemy. Obietnica Wielkiej 
Społeczności rozbiła się u brzegów Azji...” **). 


Wykruszanie się pozycii USA 


Ważnym elementem kryzysu zaufania wobec wietnamskiej polityki 
administracji, obok porażek militarnych, jest postępujący proces poli- 
tycznego wykruszania się pozycji ameryxańskica w Wietnamie Południo- 
wym. System polityczny w Sajgonie, w centrum którego znalazła się 
skorumpowana klika wojskowa, budzi mało ufności w społeczeństwie 
amerykańskim. Wypełnieniu tej luki w dużym stopniu miała służyć 
wrześniowa wietnamska impreza wyborcza. 


Cechą charakterystyczną tej farsy było propagandowe jej nacelowanie 
na odbiorcę amerykańskiego. Urzędnicy amerykańscy w Saj jgonie — do- 
nosił korespondent „International Herald Tribune" — „zajmują stano- 
wisko, że ważniejsze od samych wyborów jest to, co sądzą o nich Ame- 


A) International Herald Tribune” z 51 sierpnia 1067. 


83) Tamże, 1 września 1967. 
%) „Trybuna Ludu” z 4 wrześria 1067. 
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rukanie” 5), Załczorego propagandowego efektu nie zdołano jednak 
osiągnąć. Przeprowadzona w USA ankieta instytutu Gallupa wykazała, 
że jedynie 18%, społeczeństwa było zdania, iż wybory „stanowią prawdzi- 
wy wyraz pragnień ludności Południowego Wietnamu” %), 


Warto odnotować podkreślaną w relacjach prasy zachodniej, z jednej 
strony, obojętność ludności wietnamskiej wobec kampanii wyborczej 
oraz, z drugiej strony, sztuczne pobudzanie zainteresowania tymi wybo- 
rami w Stanach Zjednoczonych. Były wypadki, że kandydaci jako jedy= 
nych słuchaczy na swych wiecach mieli dziennikarzy zagranicznych 37). 
W Stanach Zjednoczonych natomiast usiłowano skłonić nawet Kongres 
do wysłania do Wietnamu misji obserwatorów, aby autorytetem naj- 
wyższej amerykańskiej instancji ustawodawczej przesłonić charakter 
i przebieg wyborów. Kongres odciął się jednak od tego „oszustwa — jak 
imprezę wyborczą kilkakrotnie nazwał senator Robert Kennedy. W końcu, 
prezydent Johnson wysłał do Sajgonu wybranych przez siebie 22 obser- 
watorów amerykańskich, którzy nigdy przedtem Wietnamu nie widzielł 
i których większość — jak podkreślała prasa amerykańska — „znana 
jest z popierania polityki prezydenta w Wietnamie” %), 


Nikt, oczywiście, nie wątpił w z góry ukartowane zwycięstwo kandy- 
datów generalskich i nikt nie traktuje go poważnie. Szereg okoliczności 
towarzyszących farsie wyborczej, na których nie możcmy się tutaj za- 
trzymać, wykazał myślącemu odłamowi amerykańskiej opinii publicznej, 
że beznadziejność i kryzvs polityki amerykańskiej w Południowym Wiet- 
namie osięgnęły niesbotysane dotychczas rozmiary. Zamiast konsolidacji 
politycznej, wybory wyostrzyły dylematy polityki amerykańskiej w Wiet- 
namie Południowym. 


Prawdy o zgniliźnie toczącej reżim sajgoński nie sposób ukryć. Ko- 
rupcja, przemoc policyjna, upadek moralny, pustka programowa i wro- 
gość społeczeństwa pozostają niezmiennie głównymi rysami sytuacji. 
Podporą zaś tej struktury są jedynie bagnety amerykańskie. Uporczywe 
usiłowania legalizacji rządów sajgońskich i przesłonięcia ich „demokra- 
tyczną” fasadą konstytucyjną nikogo nie potrafią zmylić. Im bardziej 
rozpaczliwa politycznie jest sytuacja w Południowym Wietnamie, tym 
większą okazują Amerykanie skłonność do podobnych mistyfikacji. Są 
one przede wszystkim kardynalnym wymogiem strategii kontynuacji 
i eskalacji działań wojennych. 


Z regularnością, która a priori torpeduje zamierzone efekty propagan- 
dowe, Stany Zjednoczone przystąpiły po wyborach sajgońskich, wraz ze 
wzmożeniem bombardowań DRW, do nowej „ofensywy pokojowej”. Jej 
nakierunkowanie dotyczy również przede wszystkim zmęczonego wojną 


885) William Tudry: Vietnam Elections, „International Herald Tribune” z 19—20 
sierpnia 1967. 

88) George Gallup: Most Americans Doubt Vote in Vietnam Is Trustworthy, „Inter- 
national Herald Tribune” z 4 września 1967. 

s) Echec de la campaane ólectorale, „Le Monde” z 18 sierpnia 1967. 

ss) „International Herald Tribune” z 31 sierpnia 1967. 
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społeczeństwa amerykańskiego. Nie mogąc się zdobyć na nowatorstwo — 
co odzwierciedla głębię impasu politycznego — Waszyngton zgłosił po- 
nownie gotowość wstrzymania bombardowań pod warunkiem „wzajem- 
rości ze strony Wictnamczysów; inaczej mówiąc, pod warunkiem złoże- 
nia broni i kapitulacji. Świadomie również puk ając do niewłaściwych 
drzwi, Stany Zjednoczone wcezwały ONZ, w której nie są reprezentowane 
ani Wietnam, ani ChRL, aby zajcła się konfiiktem wietnamskim. Brak 
kompetencji ONZ do rozstrzygania kwestii Wietnamu uznały wszystkie 
wielkie mocarstwa i strony zainteresowane, gdy w 1954 roku stworzyły 
poza ramami ONZ specjalne forum — konferencję genewską, która do- 


prowadziła do zawarcia ukłudów genewskich pcgwałconych później przez 
USĄ. 


Nowe wybiegi polityczne Stanów Zjednoczonych, podobnie jak liczne 
pokojowe gesty propagandowe okresu przeszłego, skazane są, oczywiście, 
na niepowodzenie. Opinia międzynarodowa przyjmuje te manewry z obu- 
rzeniem, widząc w nich organiczną część składową strategii eskalacji 
i taktyki zmierza jącej do uśpienia rosnącego zaniepokojenia w świecie. 
5 ta nie może pozostać bez wpływu na PO ĘCZEBSPWO amerykań- 
skie | 


W tych warunkach szczególnego znaczenia nabrało, i odbiło się także 
znacznym echem w USA, ogłoszenie nowego programu politycznego Na- 
rodowego Frontu Wyzwolenia Południowego Wietnamu, programu 
uwzględniającego doświadczenia 7-letniej blisko walki od czasu jego 
ukonstytuowania się w grudniu 1960 roku. Program ten ukazuje jedynie 
realne alternatywne rozwiązanie konfliktu wietnamskiego, oparte o uzna- 
nie interesów narodowych i praw demokratycznych ludności Południo- 
wego Wietnamu. Jego założenia wyznaczają cztery podstawowe wytyczne 
działania: 


„l. Zjednoczenie całego narodu i walka przeciwko agresji amerykań- 
skiej celem ocalenia kraju. 


2. Ustanowienie niepodleglego, demokratycznego, pokojowego, neu- 
tralnego i kwitnącego Wietnamu Południowego. 


y. Przywrócenie normalnych stosunków między dwoma streiami Wiet- 
namu Północnego i Południowego oraz podjęcie wysiłków zmierza- 
jących do pokojowego zjednoczenia ojczyzny. 


4. Zastosowanie pokojowej i neutralnej polityki zagranicznej”. 


Nowy program Narodowego Frontu Wyzwolenia jest wyrazem okrzep- 
nięcia i mocy ruchu narodowego Poiudniowego Wietnamu, w warunkach 
bohaterskiego i zwycięskiego oporu przeciwko najeźdźcy. Jest to rzeczy- 
wistość, której Stany Zjednoczone nie mogą przełamać i z którą muszą 
się liczyć. Orientacja na militarne rozwiązania staje się coraz bardziej 
złudna i kosztowna. Życie dowiodło, że realne i trwałe rozwiązanie tego 
trudnego konfliktu może nastąpić wyłącznie na płaszczyźnie politycznej, 
uwzględniającej rzeczywiste aspiracje narodu wietnamskiego. Taką wła- 
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śnie zdrową alternatywę, opartą na prawie narodu wietnamskiego do 
niepodległości i decydowania o własnym losie, olfiarowuje nowy program 
polityczny Narodowego Frontu Wyzwolenia. 


Krytyczny wybór 


Przeszło cztery lata temu, w wywiadzie udzielonym 2 września 1963 r,, 
prezydent Kennedy zapytany o trudności wojny prowadzonej w Wietna- 
mie odpowiedział: „Dopóki rząd (Południowego Wietnamu) nie podejmie 
większego wysiłku, aby zdobyć powszechne poparcie, nie sądzę, iż wy- 
granie wojny jest możliwe. Ostatecznie jest to ich wojna. Oni muszą ją 
wygrać lub przegrać. My możemy im pomagać, możemy dać im wypo- 
sażenie, możemy posłać tam naszych ludzi jako doradców, ale oni muszą 
ją wygrać — naród wietnamski...” *9). 


W słowach tych, wypowiedzianych niecałe trzy miesiące przed śmiercią 
prezydenta, znalazły wyraz wątpliwości, które już wówczas zaczęły nur- 
tować bardziej światłe i przewidujące koła Waszyngtonu, odnośnie szans 
narzucenia przez USA przemocą rozstrzygnięcia w Wietnamie. Wątpli- 
wości te w owym okresie już miały swe głębokie uzasadnienie w zała- 
maniu się akcji pacyfikacyjnych reżimu Diema i niepowodzeniach zaini- 
cjowanej przez USA na wiosnę 1961 r. tzw. wojny specjalnej, prowadzo- 
nej przy aktywnej pomocy armii „doradców amerykańskich. 


Oświadczenie Kennedy'ego, jakkolwiek w formie wypaczonej, zawierało 
jednak wątek podstawowej prawdy, a mianowicie, że tylko sam naród 
wietnamski zdolny jest dobić się rozstrzygnięcia i on sam jedynie powo- 
łany jest do ukształtowania swej przyszłości. Prezydent Johnson usiłował 
działać wbrew tej prawdzie, wysyłając do Wietnamu półmilionowy kor- 
pus ekspedycyjny i przeobrażając konflikt w wojnę amerykańską. Od 
prawdy nie sposób jednak uciec, Po latach niezliczonych trudów, upustu 
krwi i zaprzepaszczenia miliardów dolarów, również administracja John- 
sona staje wobec fenomenu niezwykłej siły i prężności narodu wietnam- 
skiego walczącego o swe prawo do wolrości i niezawisłego bytu. W wy- 
niku administracja Stanów Zjednoczonych ugrzęzła jeszcze głębiej 
w wojnie, która związała główne siły kraju oraz poderwała poważnie 
jego prestiż i pozycję w świecie. Sytuacja wojskowa zaś stała się jeszcze 
bardziej beznadziejna i bezwyjściowa. 


Logika rozwoju nakazywałaby porzucenie daremnych i kosztownych 
wysiłków militarnych, dokonanie zwrotu, jakiego Francja dokonała 
w Wietnamie i Algierii, oraz wstąpienie na drogę rzetelnych poszukiwań 
rozwiązania politycznego. Jest to oczywiście możliwe tylko, jeśli nad obłę- 
dem pożeranych ambicją generałów i aamirałów współdziałających 
z możnymi siłami przemysłu wojennego zagóruje trzeźwa myśl polityczna 
uwzględniająca realny układ sił w świecie, a przede wszystkim moc 


*) „The Department of State Bulletin” z 30 września 1963, str. 498. 
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oporu narodu wietnamskiego i pomocy udzielanej mu w sprawiedliwej 
walce przez państwa socjalistyczne. Warunkiem podstawowym wysu- 
wanym przez Wietnamczyków i całe pokój miłujące społeczeństwo mię- 
dzynarodowe jest bezwarunkowe zaprzestanie bombardowań i agresyw- 
nych działań wojennych. Wówczas — jak zaznaczył premier Pham Van 
Dong w wywiadzie dla dziennika „Figaro — przywrócenie pokoju 
może się okazać bardzo proste: „Jeżeli rząd amerykański zaprzestanie 
agresji i zrozumie oczywisty fakt, że nie zdoła ani podporządkować sobie 
Wietnamu, ani zaprowadzić tam marionetkowego reżimu, jeżeli naprawdę 
pragnie pokoju, to rozmowy mogą szybko przynieść rezultaty” W), 

Po latach tragicznej wojny przed Stanami Zjednoczonymi rysuje się 
coraz ostrzej krytyczna alternatywa: albo zwycięży umiar, rozsądek i roz- 
waga, albo też weżmie górę paraliż wymykającej się spod kontroli eska- 
lacji ze wszystkimi wynikającymi stąd i groźnymi dla powszechnego 
pokoju konsekwencjami. Jest to ważki wybór również dla przyszłośri 
Stanów Zjednoczonych. 


%y) „Trybuna Ludu” z 15 września 1967. 


P roblemy L dyskusje 


facet Macrzenogć SZKOŁA EGOCENTRYCZNA 
acek Węgrzynowicz CZY USPOŁECZNIONA? 


Artykułu tego nie rozpocznę od prezentowania osiągnięć szkoły 
w dziedzinie kształcenia i przygotowywania do życia młodego pokolenia. 
Dostatecznym dowodem tych osiągnięć są zastępy fachowców, którzy 
rokrocznie opuszczają średni i wyższy szczebel edukacji, zasilając kadry 
gospodarki narodowej i innych dziedzin życia społecznego. Wyniki, jakie 
uzyskujemy w nauce, technice czy sztuce mogą być w jakimś sensie 
miernikiem pracy szkoły, która dała podstawy wiedzy i ukształtowała 
pogląd na świat młodej kadry. 

Osiągnięć oświaty nikt dzisiaj nie neguje. A jednak równocześnie to- 
czy się w społeczeństwie nieomal ogólnonarodowa dyskusja, 
w toku której wysuwa się wnioski, jak likwidować niedociągnięcia i bra- 
ki występujące w działalności szkoły, w jaki sposób podnieść poziom 
pracy na wszystkich szczeblach edukacji. Szczególnie ostre zarzuty sta- 
wia się szkole za zaniedbania i mankeamenty w dziedzinie wychowa- 
nia. Tu bowiem daje się stwierdzić największa rozbieżność między 
uświadamianymi przez społeczeństwo, czy też jedynie intuicyjnie wy- 
czuwanymi potrzebami życia a tym, co się w tej dziedzinie robi w szko- 
łach. Niejednokrotnie w dyskusjach o wychowaniu padają nawet tak 
krańcowe pytania, jak np. — czy w ogóle można liczyć na szkołę 
jako na instytucję, która ma odegrać główną rolę w wychowaniu (a nie 
tylko w nauczaniu) młodego pokolenia albo też — czy należy odnosić się 
do szkoły jako do instytucji o szczególnym posłannictwie, a zawód na- 
uczyciela porównywać do szczególnego rodzaju kapłaństwa? 


Gdy podejmuje się rozważania na temat wychowania — a z takim 
zamiarem piszę ten artykuł — nie sposób pominąć swojego stosunku 
również do tego rodzaju pytań. 

Istnieją racje społeczne i polityczne, które każą uznać szkołę za klu- 
czowe ogniwo wśród instytucji mających wpływ na wychowanie. Do 
tej pozycji predestynują szkołę przede wszystkim takie jej cechy jak: 
— powszechność (mam na myśli, oczywiście, szkołę podstawową, ale już 

niedługo, a przynajmniej w niektórych środowiskach, również szkołę 

średnią), 

— jednolitość programowa, dzięki której wszyscy otrzymują jed- 
nolite ogólne wykształcenie i jednakowe w wybranych zawodach 
przygotowanie zawodowe, 
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— oparcie założeń pracy szkoły na celach socjalistycznego wychowania, 
dzięki czemu daje ona podstawy naukowego, materialistvcznego po- 
glądu na świat, niezbędne dla formowania się socjalistycznego spo- 
łcczeństwa, 

— fakt, że szkoła gromadzi zastępy fachowych pedagogów, przygoto- 
wanych specjalnie do pełnienia roli nauczycieli i wychowawców. 

Wszystko to razem wzięte pozwala nie tylko na szkołę liczyć, ale i na- 
kładać na nią rozległe obowiązki, jako na instytucję, która powinna dać 
fundamenty wychowania. 

Natychmiast jednak po tym stwierdzeniu należy zaznaczyć, że klu- 
czowe miejsce szkoły nie oznacza jej wyłączności w pro- 
cesie wychowania. Obok szkoły poważne funkcje wychowawcze spełnia 
rodzina oraz inne bliższe i dalsze środowiska, z którymi styka się mło- 
dzież. W tym również instytucje wychowawcze pozaszkolne, społeczne 
organizacje, środki masowego przekazu itd. Szkoła w stosunku do nich 
może zachowywać się czynnie lub biernie. Może ich nie zauważać czy 
starać się ich nie zauważać; może z nimi współpracować lub wręcz na 
nie wpływać, występować w stosunku do nich z określonymi postulatami. 

Niestety, zbyt często w stosunkach tych szkoła zachowuje się jak 
egocentryk, któremu wydaje się, że świat kręci się wokół niego i który 
rzeczywistość ocenia w sposób zniekształcony własnym, subiektywnym 
stosunkiem uczuciowym czy też własnym punktem widzenia ukształto- 
wanym na podstawie jednostronnego doświadczenia. Zbyt często powody 
riepowodzeń szkolnych ucznia oceniane bywają jedynie przez pryzmat 
jego zachowania się w szkole, bez głębszego wnikania w przyczyny i bez 
podejmowania wspólnie z rodzicami trudu ich usunięcia. Zbyt, nie- 
stety, często niepowodzenia wychowawcze szkoła przeadresowuje na śro- 
dowisko pozaszkolne, bez zadania sobie trudu wpływania na nie w bez- 
pośredni lub pośredni sposob. 

Gdyby poddać starannej analizie każdy przypadek, w którym szkoła 
jest krytykowana za mierne wyniki wychowawcze lub w którym sama 
stwierdza swe niepowodzenia, doszlibyśmy do przekonania, że w osta- 
tecznym rachunku analiza taka albo ujawnia nieprawidłowości 
na styku szkoła-środowisko, albo niewłaściwą atmosferę 
wychowawczą samej szkoły. Dotyczy to zwłaszcza stosunków między- 
ludzkich wewnątrz szkoły, a więc stosunków kierownik-nauczy- 
ciel, nauczyciel-nauczyciel, nauczyciel-uczeń, co oczywiście w efekcie 
powoduje nieprawidłowości w społecznych stosunkach pomiędzy ucznia- 
mi. Nieprawidłowości na styku szkoły ze środowiskiem są rózne i nie 
zawsze w konkretnej sytuacji konfliktowej bywają bezpośrednio zawi- 
nione przez szkołę (szkołę jako instytucję, jej kierownictwo, nauczycieli, 
personel pomocniczy). 

Zachodzi wobec tego pytanie: co czynić, aby szkoła zachowała i uma- 
cniała w wychowaniu swą rolę kluczową, wiodącą. a równocześnie współ- 
działała z kontrahentami spoza swvch murów. Aby starała się monto- 
wać front wychowania, który postulują dyskusje na tematy 
wychowawcze, aby wreszcie umiała żyć pełnym społecznym życiem — 
bez aureoli „kapłaństwa”, szczególnego „posłannictwa”, ale w atmosfe- 
rze powszechnego szacunku, mającego uzasadnienie w spełnianiu 
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przez nią marzeń, życzeń i ambicii nowego, socjalistycznego społeczeń- 
stwa. W odpowiedzi na to pytanie chciałbym wysunąć parę propozycji 
zmierzających do poprawienia działalności wychowawczej szkoły. 

W drugiej połowie lipca br. miałem okazję być współorganizatorem 
dyskusji na tematy wychowawcze, przeprowadzonej w gronie przeszło 
dwustu nauczycieli, pracowników administracji szkolnej, działaczy oświa- 
towych 1). Dzięki udziałowi w tej imprezie reprezentatywnego i kompe- 
tentnego grona, narada zakończyła się szeregiem wniosków, zmierzają- 
cych do poprawy pracy wychowawczej szkół. Głównym akcentem dyskusji 
stał się postulat zwiększenia uspołecznienia szkoły. Jest on 
wynikiem konfrontacji celów socjalistycznego wychowania z aktualną sy- 
tuacją ujawniającą w tym zakresie wiele niedostatków. 

Gdy mówi się o wychowaniu, ma się na myśli szukanie takich metod 
pracy wychowawczej, które krzątaninę wokół problemów wycho- 
wawczych, często bezładną, chociaż czynioną w dobrej wierze, miałyby 
zastąpić działaniem zgodnym, w pełni świadomym, opartym o doświad- 
czenie praktyki*i zgodnym z naukowo sformułowanymi celami socjali- 
stycznego wychowania. 


Cele te można ująć w trzy grupy znaczone hasłami: SPOŁECZEŃ- 
STWO — PRACA — KULTURA 2). 


Naczelnym zadaniem socjalistycznego wychowania jest wprowadzenie 
wychowanka w życie społeczne, przede wszystkim drogą zaangażowanego 
działania. Nie można bowiem przyjąć tezy, by w warunkach socjalistycz- 
nego ustroju automatycznie proces wychowawczy nabierał cech socjali- 
stycznych. O wychowawczym wpływie warunków decyduje bowiem po- 
stawa wychowanka, jego aktywne uczestnictwo w sprawach własnego 
środowiska czy też w sprawach bardziej ogólnych. A zatem celem wy- 
chowania jest kształtowanie pożądanych społecznie postaw, wychowywa- 
nie w duchu patriotyzmu, internacjonalizmu, pokoju i postępu. 

Drugi zespół zadań wychowawczych, ściśle z pierwszym związany, do- 
tyczy przygotowania młodego pokolenia do pracy zawodowej. Praca ludzi, 
ten ich podstawowy obowiązek i dobrodziejstwo, odciska swe piętno na 
treściach i metodach socjalistycznego wychowania. Na każdym szczeblu 
edukacji należy kształtować właściwy stosunek wychowanka do pracy 
przez budzenie szacunku do pracy innych oraz wdrażanie jego zaintere- 
sowań do przyszłej pracy zawodowej. Ta przyszła praca zawodowa musi 


1) Mowa o „Seminarium Wvchowania — 67”. które w dniach 17—29 lipca br. zo- 
stało zorganizowane w Zielonej Górze przez Departament Wychowania Mini- 
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa Wyższego oraz Centralny Ośrodek Netodyczny. 
Wzięło w nim udział 215 osób, w tym: 16 nauczycieli, 10 kierowników szkół 
podstawowych, 32 dyrektorów szkół średnich ogólnokształcacych i zawodowwch, 
29 pracowników świetlic j organizatorów zalęć pozalekcyjnych. 9 kierowników 
internatów, 11 kierowników i instruktorów placówek wvchowania pozaszkol- 
nego, 4 inspektorów szkolnych, 29 pracowników kuratoriów okregów szkolnych, 
18 kierowników okręgowvch sekcji ośrodków metodycznych, 16 pracowników 
Ministerstwa Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, 3 kierowników sekcji COM. 20 pra- 
cowników naukowych wyższych uczelni, 13 działaczy organizacji młodzieżo- 
wych, FJN, pionu pedagogicznego MO, 5 redaktorów pism młodzieżowych i pe- 
dagogicznych. 

s) Por. Bogdan Suchodolski: Podstawy wychowania socjalistycznego, KiW 1967, 
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stawać się w pojęciu młodzieży nie tylko sposobem zarobkowania bądź 
uzyskiwania pożądanego poziomu życia, ale musi ukazywać perspekty- 
wę ideową, wyrażającą się w świadomym uczestnictwie w wysiłku zbio- 
rowym, służącym całemu społeczeństwu i podporządkowanym potrzebie 
rozwoju kraju. 

Trzeci wreszcie zespół zadań wychowawczych związany jest z wdra- 
żaniem wychowanka do uczestnictwa w rozlicznych zdobyczach współ- 
czesnej kultury. Chodzi o przygotowanie do korzystania z dóbr kultury 
socjalistycznej, wykształcenie umiejętności dokonywania wyboru składni- 
ków kultury najbardziej wartościowych czy też najbardziej zgodnych. 
z istotnymi potrzebami człowieka. Chodzi o wychowanie człowieka kultu- 
ralnego. 


Nasza działalność na polu wychowania musi zatem współbrzmieć 
ztym, co dzieje się w kraju i na świecie, musi 
wspomagać tendencje i zjawiska postępowe, twórcze, etyczne, a przy- 
czyniać się do usuwania zjawisk społecznie szkodliwych, niemoralnych, 
wstecznych. W wychowaniu więc, a zatem i w szkole, która zajmuje 
w nim kluczową pozycję, związek z życiem społecznym musi być ścisły, 
czynny, a nie werbalny. Szkoła musi się w to życie społeczne angażo- 
w ać, starać się je na odcinku wychowania formować. Uspołecznienie 
szkoły jest zatem warunkiem spełnienia przez nią celów socjalistycznego 
wychowania. : 


W dyskusjach w czasie wspomnianego „Seminarium Wychowania-67" 
wiele uwagi poświęcono analizie aktualnej sytuacji w dziedzinie wy- 
chowania w szkołach. Ogólnie rzecz biorąc, w dyskusjach stwierdzono, 
że główne braki w prawidłowej realizacji celów socjalistycznego wycho- 
wania tkwią przede wszystkim w niewłaściwym układzie stosunków 
międzyludzkich w szkole oraz w braku krytycznego, analityczne- 
go spojrzenia na to, co się w szkole dzieje. Ten bezkrytyczny stosunek 
do własnej postawy i pracy pozbawia wielu wychowawców możliwości 
poprawy własnej pracy, co oznacza hamowanie procesu dalszych zmian 
w szkolnictwie. 


Niemniej ważną przyczyną niepowodzeń wychowawczych wielu szkół 
jest niedocenianie autonomii procesu wychowawczego. Niektórzy nau- 
czyciele uznawaną teoretycznie tezęo jedności nauczania 
i wychowania interpretują w ten sposób, że to sam proces dydak- 
tyczny zawiera w sobie implicite dostateczne wartości wychowawcze i że 
w związku z tym na usprawnieniu i pogłębieniu tego procesu szkoła może 
poprzestać. W rozumieniu tych nauczycieli kierunek ulepszania procesu 
wychowawczego w szkole bez reszty wyznacza realizowana obecnie re- 
forma programów nauczania. Nie dostrzegają oni konieczności wyciągnię- 
cia konsckwencji z istniejąvej społecznej, cywilizacyjnej i kulturalnej 
sytuacji również w stosunku do programu pozadydaktycznych 
działań wychowawczych szkoły, anie tylko do programów 
nauczania. 

Wsxazywano również na to, że w praktyce wychowawczej wielu szkół 
obserwuje się tendencje do odgrodzenia szkoły, jako placówki wychowaw- 
czej, od otaczającego ją środowiska. Motywami tej tendencji jest chęć 
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uchronienia wychowanków od złych wpływów, jakim mogą oni ulegać 
poza murami szkoły, chęć objęcia ich wyłącznie w pełni kontrolowanym 
przez szkołę sytuacjami wychowawczymi. Pełnej kontroli wychowaw- 
czej mogą zaś podlegać tylko sytuacje wewnątrz szkoły. Zapomina się 
niestety przy tym, że zadaniem szkoły nie jest wychowanie doskonaicgo 
ucznia czy doskonałego studenta, słowem wychowywanie „na potrzeby 
szkoły”, lecz przygotowywanie ucznia do startu życiowego, rozpoczynają- 
cego się po opuszczeniu murów szkolnych. Przygotowanie takie nie może 
być realizowane w izolacji od życia i jego problemów, lecz przeciwnie — 
w ścisłej z nimi łączności, 

Wysunięte w trakcie wyżej wspomnianej dyskusji uwagi wyraźnie 
wskazują, że wzmocnienie więzów łączących szkołę z życiem, zwiększe- 
nie jej uspołecznienia jest obecnie postulatem jak najbardziej pożąda- 
nym. 

Szkoła uspołeczniona, to — ogólnie rzecz biorąc — taka szkoła, która 
potrafi mobilizować wszelkie wewnętrzne i zewnętrzne siły zdolne 
wzbogacić proces wychowawczy, rozumie sytuację społeczno-polityczną 
kraju oraz bliższego środowiska i umie wyciągać z tego właściwe wnioski 
dydaktyczne i wychowawcze, ma ambicje współdziałania z wszystkimi 
siłami społecznymi, korzystnymi w działalności wychowawczej szkoły 
oraz wpływania na nie w kierunku koordynacji wspólnych wysiłków wy- 
chowawczych. 

Jeżeli szkołę i środowisko wyobrazić sobie jako dwa sprzężone ze sobą 
układy, ze szkołą uspołecznioną będziemy mieli do czynienia wówczas, 
gdy te sprzężenia będą: 

— wzajemne, 

— regulowane ze strony szkoły, 

— wielowarstwowe, to znaczy zachodzące zarówno w warstwie nauczy- 
cieli, jak i młodzieży, 

-— wprowadzane jako zamierzony czynnik w wychowaniu na terenie 
szkoły. 

Pojęcia te wyjaśnimy na przykładach: przykładem jednostronnego 
kontaktu szkoły ze środowiskiem mogą być tzw. wywiadówki, w czasie 
których wychowawca jedynie przekazuje: rodzicom swoje uwagi 
na temat postępów i zachowania się uczniów. Natomiast przykładem 
wzajemnych oddziaływań może być systematyczne organizowanie 
spotkań dyskusyjnych grona nauczycielskiego i rodziców, poprzedzonych 
odpowiednimi prelekcjami, a kończących się towarzyską rozmową. Innym 
przykładem wzajemnych stosunków szkoły i środowiska może być pod- 
jęcie przez szkołę rozwiązania swoimi siłami określonych, trudnych 
spraw, jakie zaistniały w środowisku młodzieżowym poza szkołą, a rów- 
nocześnie przeprowadzanie poprzez okoliczne zakłady pracy odpowiedniej 
kampanii wśród rodziców — pracowników tych zakładów — na rzecz 
wzmożenia przez nich opicki wychowawczej nad dziećmi. 

Stosunki szkoły z otoczeniem powinny opierać się przede wszystkim 
na tym, że szkoła wychodzi naprzeciw inicjatywom otoczenia, współ- 
działa z nimi w wypadku, gdy uzna je za pożyteczne i stwarzające pra- 
widłowe sytuacje wychowawcze. Ale unika też i prostuje inicjatywy 
prowadzące do sytuacji szkodliwych wychowawczo. Przykładem może 
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być sugerowanie szkole nadmiernej ilości imprez propagandowych urzą- 
dzanych bez odpowiedniego wyjaśnienia uczniom ich celu. 

Regulowanie przez szkołę jej kontaktów ze środowiskiem powinno po- 
legać na selektywnym wyborze tych spośród problemów społeczno-poli- 
tycznych istniejących w środowisku, które dają okazję do poprowadzenia 
poważnej pracy wychowawczej wewnątrz szkoły. Mogą to być sprawy 
dużej wagi, na przykład problem niedoboru siły roboczej w pewnej dzie- 
dzinie gospodarki w danym terenie, co powoduje konieczność podjęcia 
w szkołach szczególnych zabiegów, aby zachęcić uczniów do wyboru szkół 
zawodowych kształcących kadry dla tejże właśnie gałęzi gospodarki. 

Szkoła powinna więc swe kontakty ze środowiskiem oraz występujące 
w związku z tym problemy społeczne i polityczne odpowiednio segrego- 
wać, układać w całości umotywowane względami wychowawczymi, a na- 
stępnie wprowadzać w postaci zadań do swego planu, zwanego planem 
„dydaktyczno-wychowawczym”. Wówczas będzie można mówić o zamie- 
rzonym, a nie tylko spontanicznym wykorzystywaniu przez szkołę jej 
wzajemnych stosunków z otoczeniem. 

Stosunki te, jak wspomniałem, powinny być wielowarstwowe. Przy- 
kładem może być działalność młodych nauczycieli w środowiskowej orga- 
nizacji ZMS oraz zachęcanie szkolnego koła ZMS do stałej i planowej 
współpracy z robotniczą organizacją ZMS. Innym przykładem może być 
udział aktywu nauczycielskiego w ruchu przyjaciół harcerstwa, a równo- 
cześnie popieranie przez szkołę podejmowania przez drużynę harcerską 
pewnych zadań w dziedzinie organizowania wolnego czasu dzieci w blo- 
kach mieszkalnych sąsiadujących ze szkołą. W każdym razie, niezbędny 
wydaje się udział nauczycieli w społecznym życiu środowiska (co nie 
musi prowadzić do ich absencji w szkole), z czego czerpać mogą pożywkę 
ala swej społeczno-wychowawczej pracy wewnątrz szkoły. 

W wyniku takich kontaktów uspołecznionej szkoły ze środowiskiem 
będzie wzrastać niewątpliwie jej autorytet, tak niezbędny dla każdej 
instytucji wychowawczej. Będzie bowiem nie tylko dawać wiedzę, ale 
potrafi interpretować i wyjaśniać zjawiska i wydarzenia, którymi intere- 
suje się młodzież, nie będzie zajmować postawy wyczekującej i obronnej, 
lecz postulującą w sprawach wychowania, będzie wreszcie wzbogacać 
środowisko swym działaniem społecznym. 

Uspołecznienie szkoły będzie prowadziło w sposób oczywisty do uspo- 
łecznienia ucznia, a więc będzie go uczyło odkrywania i akceptowania 
norm i wzorów społecznych, będzie go uczyło wypełniania coraz bardziej 
cdpowiedzialnych zadań i funkcji społecznych, zgodnie z normami panu- 
jącymi w tych grupach, w jakich działa. 

Wizerunek szkoły uspołecznionej określony jest zestawem zadań wy- 
. chowawczych, jakie szkoła przed sobą stawia, albo inaczej mówiąc, kata- 
logiem sytuacji wychowawczych, w które wprowadza ucznia. Szkoła 
uspołeczniona będzie sytuacje te dobierała, wykorzystując nie tylko te 
możliwości, jakie nastręcza kontakt ucznia z nauczycielem. Sytuacje 
takie, chociaż mogą być bogate w treści, nie wystarczają i nie wolno na 
nich poprzestawać. Toteż plan wychowawczego działania w klasie, szkole, 
świetlicy itd. ma uwzględniać zadania, w których zawierają się oddzia- 
ływania wychowawcze i ze strony kadry nauczającej, i ze strony samo- 
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rządnych zespołów młodzieży, wreszcie środowiska pozaszkolnego, podle- 

gającego modyfikacjom przez działanie szkoły, a równocześnie mającego 

wpływ na szkołę. Budując więc plan wychowawczy nawet według zwy- 
czajowych schematów należałoby mieć na uwadze: 

— jakie zadania wychowawcze ma podjąć nauczyciel, 

-— jakie zadania powierzy się samorządnym zespołom uczniowskim (tu 
oczywiście chodzi nie tylko o organizacje szkolne), 

— jakie zadania scedujemy na środowisko, jakie wpływy środowiska 
uwzględnimy w szkole, jakimi czynnikami zadziałamy na środowisko, 
inspirując je w sprawach wychowania. 

Mając gotowy plan wychowawczy, warto sprawdzić czy uwzględnione 
zostały w nim te trzy grupy zadań, czy też czasem któraś z nich nie 
została pominięta. Często bowiem gubią się dwie ostatnie grupy, a więc 
zadania odnoszące się do samorządnych zespołów młodzieżowych i wy- 
nikające z relacji szkoła—środowisko. Zostają natomiast te, które są 
realizowane bezpośrednio przez nauczycieli. 

Równocześnie warto sprawdzić, czy zadania umieszczone w planie 
uwzględniają główne kierunki społeczno-politycznej działalności szkoły. 
Uspołeczniona szkoła będzie łatwiej -odbierać i przekładać na zadania 
wychowawcze aktualne w całym społeczeństwie problemy, takie np. jak: 


— budzenie i gruntowanie uczuć patriotycznych i internacjonalistycz- 
nych, wskazanie, iż uczucia patriotyczne kształtuje określona pła- 
szczyzna ideologiczna, wynikająca z przesłanek naszego ustroju spo- 
łeczno-politycznego, 

— umocnienie wśród młodzieży gotowości do poświęceń dla swego kraju, 
wzmocnienie przekonania o potrzebie włączenia się młodziezy do sy- 
stemu ludowej obronności, podniesicnie zdyscyplinowania młodzieży, 

— intensyfikacja przeciwdziałania obcym ideowo i politycznie wpływom 
w środowisku młodzieżowym, 

— umacnianie jedności pokolenia dorosłych i młodzieży wokół głównych 
zadań politycznych stawianych przez partię itd. 

Uspołeczniona szkoła potrafi również sięgnąć do lokalnych spraw. Nie 
ma przecież środowiska, którego nie nurtowałyby jakieś problemy społe- 
czne w którym nie ujawniłyby się jakieś społeczne emocje lub w któ- 
rym nie można by wyłowić określonych zjawisk społecznie pozytyw- 
nych — godnych popularyzacji, jak i negatywnych — wymagających 
przeciwdziałania. Problemy takie narastają również poza szkołą w środo- 
wisku młodzieżowym, formują się tam opinie, zwyczaje, normv postępo- 
wania, mody. Niektóre z tych zjawisk mają znaczenie błahe, do innvch 
szkoła musi mieć własny stosunek, i to stosunek rzeczowy, a nie dykto- 
wany chwilowymi nastrojami. 

Szkoła uspołeczniona umie odpowiedzieć, jak się do tych zjawisk chce 
ustosunkować, jaką zamierza zastosować taktykę postępowania, w jaki 
sposób zamierza spełnić swą rolę życzliwego przewodnika młodzieży. 
Szkoła nieuspołeczniona zazwyczaj te różne zjawiska próbuie oceniać 
z punktu widzenia własnych przeżyć nauczycieli z czasów, kiedy jeszcze 
sami byli uczniami. Przy takim podejściu o konfliktv nietrudno, i to 
o konflikty, w których nie zwyciężają racje uzasadnione rozumowynii 


141 


JACEK WĘGRZYNOWICZ 


przesłankami, lecz ścierają się wrażenia lub wzajemne pomówienia o nie 
istniejące poglądy. 

Wśród środków oddziaływania wychowawczego, jakie wynikają z re- 
lacji nauczyciel-uczeń, na pierwszym miejscu należy wymienić przy- 
kład osobisty, jako środek najbardziej skuteczny. Wvjątkowej wagi na- 
biera w tym przypadku jedność myśli, słowa i czynu wychowawcy. Nau- 
czyciel powinien posługiwać się perswazją w różnych postaciach: od 
rozmów poczynając, poprzez dysxusje, wykorzystanie pracy z książxą, 
audycji radiowych i telewizyjnych. Istotą perswazji jest doprowadzanie 
do świadomości młodzieży nowych reguł, zasad, praw. Nauczyciel wy- 
chowuje również organizując różne formy działalności ucznia. Związane 
jest to przede wszystkim z potrzebą „wdrożeń”. Wiedzieć i angażować 
się — to dwie różne sprawy. Intelektualna akceptacja wiedzy wyno- 
szonej z lekcji nie prowadzi w prostej linii do kształtowania się postaw. 
Dlatego też więcej mamy ludzi wykształconych niż wychowanych. 

W szkole uspołecznionej szczególnego znaczenia nabiera działalność 
samorządnych zespołów młodzieży. Celowo tak stawiam zagadnienie, a nie 
mówię wprost o działalności szkolnych organizacji, ponieważ w wielu 
przypadkach daleko im do miana zespołów samorządnych. A tvlko dzięki 
takim zespołom mogą powstać warunki autentycznego udziału dzieci 
i młodzieży w życiu społecznym, w poczynaniach dorosłych i ich oby- 
watelskich inicjatywach. 


W czasie wspomnianego przeze mnie poprzednio „Seminarium Wycho- 
wania — 67” w Zielonej Górze problem samorządności młodzieży był 
jednym z bardziej gorących punktów dyskusji. W wiel bowiem szkołach 
działalność samorządnych zespołów młodzieży została znacznie siforma- 
lizewana i podporządkowana całkowicie nauczycielom, którzy progra- 
mują, kierują i realizują działalność tych „zespołów”, co wywołuje 
skargi ze strony młodzieży, że nie pozostawia się jeż pole dla inicjatywy 
i samodzielności. 

Z drugiej strony, nauczyciele często uskarżają się na brak inicjatywy 
ze strony młodzieży oraz na zbiurokratyzowany styl pracy niektórych 
dziułaczy organizacji młodzieżowych, usiłujących kierować działalnością 
szkolnych oreanizacjj w oparciu o formalny autorytet administracji 
szkolnej, z pominięciem aktywu młodzieżowego szkoły. 

Bardzo często orzanizacje działające wśród młodzieży szkolnej zamiast 
wiązać tę młodzież z szerszymi sprawami społecznymi, gospodarczymi 
czy kulturalnymi środowiska, zamknęły się w obrębie szkoły. działają 
wvłocznie na jej terenie i wyłącznie za pośrednictwem nauczycic!a, który 
przed tą sunią grupą młoaziczy występuje kolejno jako wychowawca 
i opiekun z ramienia szkoły, organizacji młodziczowej czy instruktor 
koła zainterczowań, pozostując w istocie przeważnie wykladowcą swo- 
jego przedmiotu. | 

Należy pockreślić konieczność traktowania semorządnych organizacji 
młodziczowyca jako istotnego, planowo 1 celowo wykorzystywanego 
przez szkołę środka wychowawczego, prowadzącego do przysposobienia 
ucznia do życiowej i spolecznej samodz::'reści. Szkora nie może czekać 
na automatyczne dojrzewanie ucznia dc samodzielności i aktywności, 
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lecz musi tę samodzielność i aktywność rozwijać i pielęgnować, stopnio- 
wo i planowo rozszerzając jej zakresy. Działalność organizacji młodzie- 
żowych powinna być w tym celu znacznie lepiej niż dotąd wykorzysty- 
wana przez szkołę. 

Chciałbym w tym miejscu zasygnalizować kilka kwestii, które wyła- 
niają się w dyskusjach z wychowawcami, a warte są szerszej wymiany 
poglądów. 

Czy wszystkie lub czy większość społecznych organizacji dorosłego 
społeczeństwa musi koniecznie mieć swoje odpowiedniki w szkole? Jak 
wyegzekwować od organizacji społecznych zasadę, aby działając w szkole 
stawiały wymagania swoim członkom, aby nie były papierowymi orga- 
nizacjami? Moim zdaniem, w szkole może działać tylko taka organizacja, 
która potrafi stawiać i realizować cele wychowawcze. Przy czym nie 
mogą one ograniczać się do założeń programowych, ale muszą wyrażać 
się także w stylu pracy, określającym model wychowawczy organizacji. 
Warto by też rozważyć, jak zachęcić organizacje, aby obok tworzenia 
w szkole odpowiedniej bazy dla swej działalności uznały za potrzebne 
udostępnianie młodzieży szkolnej również swej bazy pozaszkolnej, aby 
nauczyły się wykorzystywać dla działalności wychowawczej te wszystkie 
kontakty, jakie te organizacje społeczne mają w Środowisku. Dla uspo- 
łecznionej szkoły bardzo cenne jest wychodzenie z pewnymi problemami 
wychowawczymi do pozaszkolnych ośrodków społecznej pracy dorosłych 
i dyskontowanie na wewnątrz szkoły tego wszystkiego, co się dzieje 
w społecznych organizacjach dorosłego społeczeństwa. Zamykanie mło- 
dzieży tylko w kręgu „miniaturowych” uczniowskich organizacji nie daje 
bowiem właściwych wyników wychowawczych. 

Potrzebna wydaje się również dyskusja nad tym, jak szkoła ma dys- 
kontować możliwości i doświadczenia, jakie posiadają młodzieżowe orga- 
nizacje ideowo-wychowawcze w zakresie przekładania zadań ideowo- 
politycznych na język zadań wychowawczych. Warto rozważyć na przy- 
kład, jaka ma być rola tych organizacji (ZHP, ZMS, ZMW, ZSP) w two- 
rzeniu się socjalistycznych stosunków w szkole? Jakie powinny być 
związki tych organizacji pracujących w szkole z terćnem pozaszkolnym, 
zwłaszcza wówczas gdy, jak np. ZMS, są to organizacje młodzieży robotni- 
czej, studenckiej i szkolnej. 

Gdy przyjmiemy powyżej zaprezentowany punkt widzenia za portret 
szkoły uspołecznionej, powstaje natychmiast pytanie, jak szkoła ta ma 
przeprowadzać rozpoznawanie środowiska. Inaczej sprawa ta przedstawia 
się na wsi, gdzie potrzeby śrcdowiska są w pełni lub prawie w pełni 
znane nauczycielom, którzy z tym środowiskiem, mającym charakter 
otwarty, na co dzień wspołżyją. Zupełnie inaczej te spruwy mają się 
w małym miasteczku, jeszcze inaczej w dużych miastach. Na osół w szko- 
łach miejskich mamy zbyt słabo opanowane techniki badania potrzeb 
najbliższego środowiska. Najczęsciej, jeżeli w ogole badamy środowisko, 
czynimy to przez rozpoznanie sytuacji rodzinnej uczniów. Jest to sposób 
dobry, ale nie jedyny. 

Miałem okazję wiele razy zadawać w szkołach pytania: czy znane 
i dyskutowane są wśród nauczycieli uchwały rady narodowej w spra- 
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wach oświaty lub uchwały w tych sprawach komitetów partyjnych? Czy 
znane są uchwały instancji partyjnych w innych sprawach politycznych 
i gospodarczych? Odpowiedzi twierdzące uzyskiwałem rzadko. A przecież 
znajomość tych postanowień może dać wychowawcom pogląd na istotne 
problemy wychowawcze i społeczne w ich mieście, powiecie czy woje- 
wodztwie. 

Metody badania przez szkołę potrzeb środowiska, w tym pozaszkol- 
nego środowiska młodzieżowego, powinny stać się przedmiotem dalszych, 
bardziej wnikliwych prac. Technika rozpoznawania sytuacji wychowaw- 
czej środowiska ma szczególne znaczenie, zwłaszcza gdy szkoła podej- 
muje sprawy trudne, na przykład sprawy młodzieży z marginesu spo- 
łecznego. 

Pomyślna realizacja każdej nawet najlepszej koncepcji wychowaw- 
czej zależy przede wszystkim od nauczyciela. Szczególnego znaczenia 
nabiera sprawa kształcenia nauczycieli dla potrzeb szkoły uspołecznionej. 
Konfrontując zadania, jakie widzimy przed szkołą uspołecznioną z dotąd 
stosowaną praktyką studiów pedagogicznych na poziomie półwyższym 
i wyższym odczuwa się pewne zaniepokojenie. Wydaje się, że studia 
winny w równym stopniu uwzględniać z jednej strony — wiedzę o czło- 
wieku, wiedzę o społeczeństwie i wiedzę o sposobach uczenia i wycho- 
wywania, z drugiej zaś strony — wiedzę, do której wdrażać mamy 
ucznia. Dziś ta równowaga zachwiana jest wyraźnie na niekorzyść wie- 
dzy psychologicznej i socjologicznej. 

Odczuwa się również niedosyt, gdy konfrontujemy zadania, jakie wi- 
dzimy przed szkołą uspołecznioną ze sposobami funkcjonowania rad 
pedagogicznych. Nasze rady pedagogiczne są bardzo statyczne 
w swych formach pracy, bardziej umieją oceniać, ganić aniżeli dzia- 
łać, aniżeli stawać na czele społecznych dążeń młodzieży i czynić ze 
szkoły żywy ośrodek pracy wychowawczej w środowisku. 

Co należy przedsięwziąć, aby rada pedagogiczna była rzeczywiście 
siłą napędową szkoły — problem ten chciałbym postawić jako otwarty. 
Wydaje się, że sposobów rozwiązania go należałoby Szukać, z jednej 
strony — w odformalizowaniu posiedzeń rady, z drugiej zaś — w podziale 
jej na pewne zespoły problemowe. 

Również jako otwartą należy pozostawić sprawę metod kierowania 
sziołą przez administrację szkolną. Wydaje się bowiem, że metody te 
powinny ulec modyfikacji. Ponieważ administracja szkolna jest częścią 
administracji państwowej, musi działać według obowiązujących norm, 
zasad i zwyczajów. Ale nie jest do pomyślenia, aby administracja szkolna 
aziałuła tylko środkami administracyjnymi. Wówczas bowiem na- 
stąpi zderzenie pomiędzy dążeniem do tworzenia szkoły uspołecznionej 
a tendencjam biurokratycznymi. 

Wywdaje się, ze administracja szkolna musi umieć tworzyć, tam gdzie 
trzeba, fronty społecznego kierowania oświatą, przez wspólną pracę 
z czynn:kami społecznvini oruz przez stosowanie poza poleceniami i na- 
kazami, również innych form kontaktów z nauczycielami. Będzie to pro- 
wadzić do powstawania we władzach szkolnych programów działania 
oświatowego inspirujących szkoły w zakresie istotnych spraw 
społeczno-politycznych, z pozostawieniem im dużej swobody w doborze 
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środków i metod, w specyfikowaniu dla siebie szczegółowych zadań 
w obrębie danego problemu. Tymczasem obecnie szkoła jest w tym za- 
kresie głównie pobudzana nakazami z zewnątrz, jest nimi przecią- 
żona, nie ma możliwości dokonywania właściwego wyboru spośród 
przedkładanych jej propozycji. Można naliczyć kilkadziesiąt rozmaitych 
imprez, konkursów, obchodów, rocznic, które zaleca się szkole wykonać 
w czasie roku, na skutek czego zamiast pracy ideowo-wychowawczej 
plenią się w szkołach sloganowe akademie. Nie powinno być żadnej 
uroczystości lub obchodu w szkole, żadnej akademii, żadnego konkursu 
czy olimpiady, która by nie była przygotowana przy udziale samej 
młodzieży, aby już w okresie przygotowań wiązać ją z przedmiotem, 
z intencją, z treścią tego obchodu. Nie ma nic gorszego, niż wyprowa- 
dzanie młodzieży na polityczne manifestacje bez uprzedniej starannej 
podbudowy wychowawczej i bez wyjaśnienia sensu tej manifestacji. 
Warto przeto do dalszych dyskusji przenieść sprawę zewnętrznej 
inspiracji szkoły, związanej z bieżącym życiem politycznym 


* 


Artykuł niniejszy miał na celu postawienie sprawy uspołecznienia 
szkoły jako nader aktualnej w okresie, gdy dyskutuje się o sposobach 
podniesienia jakości pracy szkoły. Wysunięte w artykule problemy nie 
wyczerpują jednak zagadnienia, niektóre na przykład metody kierowania 
szkołą uspołecznioną zostały zaledwie zarysowane. Artykuł nie preten- 
duje do wyczerpania wszystkich problemów wychowawczych, jakie 
stają przed szkołą. Nie rozwija na przykład sprawy wychowawczych 
walorów zajęć dydaktycznych, co ma przecież znaczenie kapitalne. Taki 
jednak układ artykułu pozwolił, raoim zdaniem, bardziej wyostrzyć 


spojrzenie na inne aspekty pracy szkoły, często pomijane ze szkodą dla 
wychowania. 


Nowe Drogi — 10 


- W PIĘCDZIESIĄTĄ ROCZNICĘ 
WIELKIEJ SOCJALISTYCZNEJ REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ 


Zbigniew Lewandowicz 


RADZIECKIE PiĘGIOLATKI 


studiując historię gospodarczą ZSRR, znajdujemy bezprecedensowy 
przysład szybkiej industrializacji, która przebiegała w warunkach stwo- 
rzonych przez powstanie, rozwój i umacnianie socjalistycznych stosun- 
ków produkcyjnych. Dzięki niej Związek Radziecki osiągnął już pod 
względem globalnych rozmiarów produkcji przemysłowej drugie miejsce 
na świecie. 

W tym przeglądzie chcielibyśmy w ogólnych zarysach przedstawić 
najważniejsze etapy i drogi rozwoju radzieckiej gospodarki. Wymaga 
to poświęcenia chociażby kilku uwag charakterystyce stanu wyjścio- 
wego, który określały dwa podstawowe elementy: 

1) poziom rozwoju osiągnięty w przededniu wybuchu pierwszej woj- 
ny światowej oraz 

2) zniszczenia spowodowane działaniami wojennymi, walkami z kontr 
rewolucją i obcą interwencją. 

Rosja carska należała do najbardziej zacofanych gospodarczo krajów 
świata. Największy pod względem obszaru i jeden z największych pod 
względem liczby ludności kraj zajmował w zakresie produkcji przemy- 
słowej 5 miejsce na świecie i 4 w Europie, Wskaźnik produkcji przemy- 
słowej w przeliczeniu na jednego mieszkańca był około 3-krotnie niższy 
od średniej światowej. Również poziom rolnictwa, w którym przeważała 
naturalna forma gospodarowania, był niezwykle niski. Wystarczy stwier- 
dzić, że 65%, wszystkich gospodarstw rolnych określano jako biednia- 
ckie, a 300%/, gospodarstw nie posiadało własnego konia. 

Nowo powstałe państwo zwycięskiej rewolucji przystąpiło do realiza- 
cji leninowskiego planu budownictwa socjalistycznego, obejmującego ca- 
ły kompleks zagadnień gospodarczych. Na czoło wysuwały się zadania 
w zakresie przestawienia gospodarki na tory socjalistyczne oraz uzy- 
skania przedwojennego poziomu przemysłu i rolnictwa. Jednakże pod 
wpływem trudnej sytuacji wewnętrznej i zewnętrznej wywołanej wojną 
domową i obcą interwencją realizacja zadań budownictwa gospodarcze- 
zn została przerwana. W 1918 r. przejściowo wprowadzono zasady ko- 
munizmu wojennego, będącego swoistą formą podporządkowania go- 
spodarki potrzebom obronnym kraju oraz wymaganiom walki ze zjawi- 
skiem głodu. Komunizm wojenny oznaczał ścisłą centralizację produkcji 
i rozdziału. Przedsiębiorstwa przemysłowe pozbawiono samodzielności 
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operacyjno-gospodarczej, a ich produkcję przekazywano bez opłaty do 
dyspozycji centralnych bądź terenowych organów władzy. Również wy- 
miany produktów między miastem a wsią dokonywano w sposób scen- 
tralizowany i nieodplatnie. 


Po zakończeniu działań wojennych podstawowym zadaniem stało się 
podniesienie produkcji przemysłowej i rolnej. Rozmiary zadań obra- 
zują następujące dane: w 1920 r. globalna produkcja przemysłowa była 
około 7-krotnie niższa w porównaniu z poziomem osiągniętym w 1913 r. 
Wyjątkowo głęboki spadek produkcji charakteryzował gałęzie przemysłu 
ciężkiego (np. spadek wytopu stali z 4,2 mln ton do 0,2 mln ton). Pro- 
dukcja rolna w tym samym okresie zmalała o 1/4. 


Informacje te dają ogólne wyobrażenie o sytuacji gospodarczej kraju 
w Chwili startu do budownictwa socjalistycznego. 


Powrót do pokojowego budownictwa nastąpił w ramach proklamowa- 
nej przez Lenina nowej polityki gospodarczej (skrót rosyjski: NEP). 
Główny jej sens polegał na wykorzystaniu stosunków towarowo-pie- 
niężnych i handlu w walce o umocnienie gospodarki socjalistycznej. 
Przejście do polityki NEP przyczyniło się do ożywienia gospodarczego, 
korzystnie wpływając na przyspieszenie procesu odbudowy. Przedwo- 
jenną wielkość produkcji globalnej oraz najważniejszych gałęzi prze- 
mysłu w naturze osiągnięto i przekroczono w latach 1927 i 1928. Mimo 
przekroczenia w 1928 r. przedwojennego poziomu produkcji rolniczej 
o 24%, nie udało się rozwiązać problemu zaopatrzenia ludności w żyw- 
ność. a to głównie z powodu spadku prawie o połowę w stosunku do okre- 
su przedwojennego rozmiarów produkcji towarowej. Był to log:czny 
skutek zaniku charakterystycznego dla stosunków przedrewolucyjnych 
zjawiska systematycznego niedojadania na wsi. Zwracamy uwagę na ten 
fakt, ponieważ w znacznym stopniu przesądził on o wyborze dróg i me- 
tod dalszego rozwoju. zmierzających do maksymalizacji tempa wzrostu 
przemysłu jako podstawowego warunku awansu gospodarczego. Od też 
chwili, tj. oa 1929 r., Związek Radziecki wkroczył w etap rozwoju obar- 
tego na wieloletnich (pięcioletnich) planach gospodarki narodowej. Rea- 
lizację pierwszych planów pięcioletnich poprzedziły i przygotowały pro- 
cesy przebudowy społecznej gospodarki (zniesienie obszarnictwa, wzrost 
udziału sektora socjalistycznego w globalnej produkcji przemysłowej do 
82,40/4 w 1928 r.) oraz wprowadzanie socjalistycznych metod plunowania 
i zarzadzania. 


* 


Podstawowymi posunięciami w dziedzinie przemysłu, przygotowują- 
cymi warunki do stworzenia socjalistycznego systemu planowania i za- 
rządzania, były nacjonalizacja przemysłu, wprowadzenie już w 1917 r. 
kontroli robotniczej i powołanie Najwyższej Rady Gospodarki Narodo- 
wej. Godzi się podkreślić, że już w pierwszych lutach po rewolucji Lenin 
bardzo silnie akcentował rolę planów perspektywicznych w wytyczaniu 
kierunków rozwoju gospodarki socjalistycznej. Zresztą pierwszy plan, 
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opracowany w Rosji Radzieckiej jeszcze w 1920 r. (Goelro), miał cha- 
rakter perspektywiczny, a jego realizacja obliczona była na 10—15 lat. 
Aczkolwiek nazywano go planem elektryfikacji Rosji, w rzeczywistości 
miał on zasięg znacznie szerszy, ponieważ zawarty w nim program elek- 
tryfikacji traktowano jako podstawowe narzędzie REZ] przebudo- 
wy całej gospodarki. 


W toku prac nad planem Goelro wzbogaciła się teoria i praktyka so- 
cjalistycznego planowania, zdobyto pierwsze cenne doświadczenia, które 
z powodzeniem wykorzystano w okresie późniejszym. M. in. po raz 
pierwszy zastosowano metodę bilansową, opracowując podstawowe bi- 
lanse gospodarki narodowej, w tym energii elektrycznej, paliwa, mate- 
riałów budowlanych, różnego rodzaju urządzeń itp. 


W latach dwudziestych krystalizowały się i doskonaliły metody opra- 
cowywania planów rocznych. Początkowo dotyczyły one poszczególnych 
gałęzi przemysłu lub działów gospodarki narodowej, a począwszy od 
1926 r. przystąpiono do sporządzania kompleksowych rocznych planów 
rozwoju całej gospodarki narodowej. Zakończenie odbudowy i wysoki 
stopień zaawansowania procesów przebudowy społecznej gospodarki 
stworzyły w końcu lat dwudziestych niezbędne warunki przejścia do 
etapu przyspieszonej industrializacji socjalistycznej. 


_ Pierwsze pięciolatki 


XV Zjazd Rad w 1929 r. zatwierdził pierwszy plan pięcioletni, które- 
go głównym zadaniem było stworzenie silnego przemysłu ciężkiego, zwła- 
szcza maszynowego (nakłady inwestycyjne na hutnictwo, przemysł maszy- 
nowy wyniosły 9/4 całości nakładów na rozwój przemysłu). Plan ten wy- 
konano przedterminowo w ciągu 4 lat i 3 miesięcy GERE a średnie 
roczne tempo wzrostu produkcji przemysłowej osiągnęło 19,2 


Kolejny drugi plan pięcioletni na lata 1933—1937 em <żwależ 
przedterminowo w ciągu 4 lat i 8 micsięcy) zakończył proces technicz- 
nej rekonstrukcji całej gospodarki narodowej. Osiącnięte średnio roczne 
tempo wzrostu produkcji przemysłowej wyniosło 17,1%. Równolegle do 
burzliwego rozwoju przemysłu charakteryzującego okres dwóch pierw- 
szych pianów pięcioletnich doskonalono i umacniano system i metody 
planowania. Projekty planów pięcioletnich opracowywano w dwóch 
przekrojach: gałęziowym i terytorialnym. Bosła liczba gałęzi objętych 
pianowaniem — od 50 w pierwszej pięciolatce do 120 w drugiej. Plano- 
wanie dyrektywne zaczęto rorciącać także na rolnictwo i handel, a sy- 
stera bilansów materiałowych uwzględniał wszystkie podstawowe ro- 
dzaje produkcji przemysłowej i rolnej. Przystąpicno do opracowywania 
bilansów syntetycznych (finansowego, siły roboczej itp.). 


W 1938 r. Związek Radziecki rozpoczął realizację zadań trzeciego pla- 
nu pięcioletniego, przerwaną napaścią Niemiec hitlerowskich w 1941 r. 
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Należy jednak podkreślić, że zakłócenie pokojowego budownictwa go- 
spodarczego w ZSRR nastąpiło już na kilka lat przed wybuchem wojny. 
Związane to było z koniecznością umacniania obronności kraju wskutek 
zaostrzania się sytuacji międzynarodowej. M. in. gwałtownie zwiększano 
wydatki na obronę kraju oraz przystosowywano strukturę gałęziową 
1 przestrzenną przemysłu do potrzeb obronnych. Znalazło to wyraz 
w szybszym rozwoju przemysłu maszynowego, chemicznego, hutnictwa 
stali specjalnych (stąd nazwa „pięciolatka chemii i stali specjalnych”) 
oraz rozbudowie mocy produkcyjnych w rejonach centralnych i wschod- 
nich. 


W przedwojennym dziesięcioleciu (1929—1938) globalna produkcja ra- 
dzieckiego przemysłu wzrosła o 390%, co daje średnio roczne tempo 
wzrostu — 17,40%. Były to lata najszybszego rozwoju radzieckiego prze- 
„mysłu w dotychczasowej historii tego kraju. 


Osiągnięte w tym czasie tempo wzrostu gospodarki, a zwłaszcza prze- 
mysłu, stało się wydarzeniem bez precedensu w historii gospodarczej 
świata. Sukces był tym większy, że przypadł na lata wyjątkowo głębo- 
kiego kryzysu gospodarczego w świecie kapitalistycznym. W wyniku 
jednoczesnego wystąpienia przeciwstawnych tendencji (szybki wzrost 
produkcji przemysłu radzieckiego i spadek produkcji w krajach kapita- 
listycznych) okres ten cechowało najszybsze pokonywanie przez ZSRR 
dystansu dzielącego go od wysoko uprzemysłowionych krajów kapita- 
listycznych. Związek Radziecki pod względem globalnych rozmiarów 
produkcji przemysłowej znalazł się na 2 miejscu w świecie, a jego udział 
w produkcji przemysłowej świata wzrósł do 9%. 


Gwałtowny przyrost produkcji odnotowały wszystkie najważniejsze 
gałęzie przemysłu (w mln ton): 


a łłłtmMK N.--""---.--PRANN_->g6K06606€06€6060€08066660 odd 660,4 AZ Z Z 


L a ta 
Produkt 191 oo 
3 1928 1940 (1913— 100) 
LLL cc rcon |nirooo_ 
Żelazo 4,2 3,3 14,9 354,8 
Stal 4.2 4,3 18,3 435,7 
Walcówka 3,5 3,4 13,1 314,3 
Koks 4,4 4,2 21,1 479,5 
Energia elektryczna *) 1,9 5,0 48,3 2 542,1 
Węgiel 29,1 35,3 165,9 540,1 
Ropa naftowa 9,2 11,6 31,1 338,0 


*) w mld kWh. 


Do ważnych zadań gospodarczych pierwszych pięciolatek należała so- 
-cjalistyczna przebudowa rolnictwa. W 1937 r. w Związku Radzieckim 
działało już 4 tys. sowchozów i 24U tys. kołchozów, skupiających 93% 
ogólnej liczby gospodarstw rolnych. W rezultacie mimo zahamowań 


149 


ZBIGNIEW LEWANDOWICZ 


i wahnięć związanych z przebudową strukturalną rolnictwa, w 1940 r. 
globalna jego produkcja była prawie o 14%4 wyższa w porównaniu z re- 
kordowym poziomem 1928 r. 


Pięciolatki rozbudowy gospodarki radzieckiej 


Proces pokojowego budownictwa gospodarczego w ZSRR został 
przerwany w trzecim roku 3 pięciolatki napaścią zbrojną hitlerowskich 
Niemiec. Lata wojny nie tylko zahamowały procesy rozwojowe, ale wy- 
rządziły gospodarce radzieckiej poważne straty, powodując m. in. znacz- 
ny spadek produkcji przemysłowej (ok. 24%,). Procesowi powojennej 
odbudowy poświęcona była czwarta pięciolatka (1946—1950). W prak- 
tyce przeawojenny poziom produkcji przemysłowej został przekroczony 
o 16%, już w roku 1948. Tempo wzrostu produkcji było dość wysokie 
i wyniosło 13,5%9 rocznie. Niemniej jednak w gospodarce radzieckiej 
zaczęły wówczas występować niektóre niekorzystne zjawiska. Zaliczyć 
do nich należy przede wszystkim zwichnięcie proporcji gospodarczych. 
Odnosi się to zarówno do proporcji między działem A i B (w 1948 r. pro- 
dukcja globalna przemysłu była wyższa o 18%, w porównaniu z 1940 r., 
a w tym działu A o 30%9 wyższa, a działu B o 1% niższa), struktury 
gałęziowej przemysłu, a w tym szczególnie do struktury bilansu pali- 
wowego (zbyt mały udział ropy naftowej i gazu), jak i proporcji mię- 
dzy szybko rosnącą produkcją przemysłową a nieznacznie tylko zwięk- 
szającą się produkcją rolnictwa (przy znacznym deficycie produktów 
rolno-spożywczych i surowców pochodzenia rolniczego). 

Początkowo nie przywiązywano do tych zjawisk należytej wagi. 
Dowody tego znajdujemy w dyrektywach piątego planu pięcioletniego 
(1951—1955), uchwalonych z opóźnieniem (we wrześniu 1952 r.), nie prze- 
widujących środków przeciwdziałających wymienionym zjawiskom. Pią- 
ty plan pięcioletni w zasadzie ekstrapolował tempo i kierunki rozwoju 
poprzedniej pięciolatki. Przewidziane w nim zadania w zakresie pro- 
dukcji przemysłowej zostały wykonane, a osiągnięte tempo jej wzrostu 
było nadal wysokie i wynosiło 13,10/9 rocznie. W trakcie piątej pięcio- 
latki nadal występowały wskazane wyżej ujemne zjawiska. Ponadto zwra- 
cało uwagę niczadowalające tempo wzrostu wydajności pracy w prze- 
myśle i budownictwie, tempo postępu technicznego itp. 

Z punktu widzenia usunięcia występujących braków w gospodarce 
przełemowe znaczenie miał rok 1953, w którym zapadły pierwsze decy- 
zje co do niektórych zruian strukturalnych, a przede wszystkim szyb- 
szego rozwoju rolnictwa i produkcji dóbr konsumpcyjnych (przy wyż- 
szych wymaganiach jakościowych), a także usprawnienia systemu p!a- 
nowania 1 zarządzania. Ziniaony w polityce gospodarczej lat 1053—1955 
zaakceptowane zostały później postanowieniami XA Zjazdu KPZR. Na 
Zjeżdzie tym uchwalono rownicż dyrektywy szóstej pięciolatki na lata 
1956—1900. Ponicważ w trakcie realizacji tego planu opracowano piętna- 
stoletni program rozwoju, z którego wynikało, że zamierzone do 1960 r. 
reformy strukturalne, zarówno w działach gospodarki narodowej, jak 
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i gałęziach przemysłu, następują zbyt wolno z punktu widzenia długo- 
falowych potrzeb gospodarki — zdecydowano się na zmianę zadań dwu 
ostatnich lat planu szóstej pięciolatki. W rezultacie na początku 1959 r. 
na XXI Nadzwyczajnym Zjeżdzie KPZR uchwalone zostały liczby kon- 
trolne planu 7-letniego, obejmującego okres 1959—1965 r. Przewidziano 
daleko idące zmiany strukturalne zmierzające do unowocześnienia gospo- 
darki. Założono, że produkcja globalna przemysłu do roku 1965 wzrośnie 
o 80% (czyli średnio rocznie o 8,8%), natomiast wydobycie ropy nafto- 
wej — ponad 2 razy, gazu — pięciokrotnie, energii elektrycznej — prze- 
szło 2 razy, nawozów sztucznych — około 3 razy, włókien sztucznych 
i syntetycznych — 4 razy. Bardzo wysokie tempo przewidywano dla 
hutnictwa: zadania wytopu żelaza miały się podnieść o 70%, stali o 65%, 
walcówki o 55%. Innymi słowy główne kierunki zmian strukturalnych 
w przemyśle do 1965 r. — to poprawa bilansu paliwowego, wzrost 
udziału chemii i energetyki, szybki rozwój hutnictwa i przemysłu ma- 
szynowego. 


Cechą charakterystyczną planu 7-letniego było zwiększenie nacisku 
na rozwój przemysłu w rejonach wschodnich. Chodziło przede wszyst- 
kim o szybsze tempo zagospodarowywania bogactw naturalnych Syberii, 
Dalekiego Wschodu, Kazachstanu i Azji Środkowej. Dla wymienionych 
rejonów założono szybszy wzrost wydobycia gazu, węgla, rudy żelaza, 
produkcji energii elektrycznej, wytopu żelaza, przerobu ropy naftowej, 
produkcji materiałów syntetycznych, sody kaustycznej i kalcynowanej, 
pozyskiwania drewna, produkcji cementu. Rozwojowi ośrodków na 
wschodzie towarzyszyła ich racjonalna specjalizacja. 

Struktura gałęziowa i przestrzenna przemysłu w okresie planu 7-let- 
niego miała więc na celu zabezpieczenie długofalowych interesów gaspo- 
darki narodowej przez ustalenie właściwych proporcji. Jednakże wy- 
tknięte kierunki wzrostu charakteryzowały się wysoką kapitałochłanno- 
ścią. Dotyczy to zarówno gałęzi przemysłu, które miały się rozwijać 
w tempie przyspieszonym, jak i rozbudowy ośrodków przemysłowych 
w rejonach wschodnich. Powstałe w tym zakresie dysproporcje bvły 
konsekwencją dążenia do maksymalizacji tempa wzrostu produkcji 
przemysłowej w ramach poprzednich planów pięcioletnich. W tych wa- 
runkach możliwość utrzymania wysokiego tempa wzrostu zalezała od 
podjęcia środków w zakresie podniesienia efektywności inwestycji, co 
jest równoznaczne z obniżeniem ich kapitałochłonności. Celowi temu 
miał służyć szeroki program rekonstrukcji i modernizacji, radyka!ne 
zwiększenie w inwestycjach udziału maszyn i urządzeń kosztem wydat- 
ków na roboty budowlano-montażowe. 

Począwszy od drugiej połowy lat pięćdziesiątych w Związku Radziec- 
kim przybierał na intensywności proces poszukiwania nowych rozwiązań 
w zakresie planowania i zarządzania gospodarką narodową. Chodziło 
o wypracowanie nowych zasad funkcjonowania gospodarki, odpowiada- 
jących warunkom i zadaniom obecnego etapu jej rozwoju. Poszukiwania 
te szły w dwu kierunkach: usprawnienia struktury organizacyjnej apa- 
ratu zarządzającego oraz doskonalenia systemu planowania i wskaźników. 

Ogólny kierunek zachodzących w tym okresie zmian polegał na de- 
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centralizacji i demokratyzacji zarządzania. Początkowo zwiększono rolę 
republik związkowych w planowaniu i zarządzaniu, co stwarzało ko- 
rzystniejsze warunki do kompleksowego rozwoju gospodarki w ich ra- 
mach. Wreszcie w roku 1957 zastąpiono system ministerialny systemem 
sownarchozów (rad gospodarki narodowej), przesuwającym uprawnienia 
w zakresie operatywnego zarządu do ośrodków terenowych. 


Jednocześnie usiłowano doskonalić system planowania. M. in. przystą- 
piono do opracowania długofalowych programów rozwoju (plan 15-letni 
opracowany w 1907 r. oraz 20-letni program budowy bazy materialno- 
-tochnicznej komunizmu opracowany w roku 1961), rozszerzających 
„horyzont czasowy” i ułatwiających analizę efektywności rozwoju go- 
spodarczego z punktu widzenia kształtowania racjonalnej struktury ga- 
łęziowej i przestrzennej. Podejmowano ponadto próby usuwania luk 
powstających na styku dwóch planów pięcioletnich czy planów rocznych. 
Celowi temu miała służyć koncepcja „kroczącej pięciolatki” (jednocze- 
śnie z zatwierdzeniem planu na rok następny opracowywanie wstępnych 
zadań na kolejny piąty rok) oraz zasada corocznego opracowywania pla- 
nów dwuletnich (szczegółowe zadania na rok nadchodzący i wstępne 
założenia na rok następny). Zamierzano w ten sposób stworzyć większą 
stabilność warunków pracy przedsiębiorstw, co miałoby szczególne zna- 
czenie zwłaszcza z punktu widzenia możliwości profilowania inwestycji 
prowadzonych przez same przedsiębiorstwa. W dziedzinie wskażników 
zmiany polegały przede wszystkim na redukcji liczby wskaźników dy- 
rektywnych, a także wprowadzaniu wskaźników jakościowych, precy- 
zyjniej odzwierciedlających efekty pracy przedsiębiorstw. 


Równolegle do radykalnych przeobrażeń w gospodarce radzieckiej po 
roku 1953, których główne kierunki przedstawiliśmy powyżej, następo- 
wał nadal proces wzrostu produkcji. Jego przebieg w dziedzinie prze- 
mysłu obrazuje następujące zestawienie: 


L a $ć a 
1940 1950 1960 1965 


Mak 


1) produkcja globalna 100 173 524 191 
2) żelazo 14,9 19,2 46,8 66,2 
l 


3) stal 15,3 27,3 65,3 91,0 
1) walcówka 11,1 18 43,7 61,6 
3) energia elektryczna”) 43,3 91,2 292,3 506,7 
6) wegiel 155,9 261,1 503,6 577,7 
1) ropa naftowa 31,1 21,9 147,9 242,9 
8) gaz**) 3.2 5,8 45,3 127,7 


39: cenient 5,7 10,2 45,5 12,4 


s w mid kWh 
e: w mld ra 


Zadania planu 7-letniego w zakresie produkcji globalnej przemysłu 
zostały przekroczone: osiągnięto w latach 1959—1965 średni roczny 
wzrost o 9,1%, zamiast planowanych 8,8%. Większość gałęzi przemysłu 
ciężkiego osiągnęła i przekroczyła przewidziany poziom produkcji w na- 
turze. Jedynie przemysł lekki nie uzyskał planowanego wzrostu. Po- 
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wstałe w związku z tym dysproporcje mają być usunięte w bieżącej 
pięciolatce. 


Skalę sukcesów produkcyjnych przemysłu w okresie istnienia władzy 
radzieckiej obrazują następujące dane: produkcja globalna przemysłu 
w 1965 r. była prawie 61 razy większa niż w 1913 r., w tym działu A 
przeszło 141 razy i działu B ponad 20 razy wyższa; w okresie tym pro- 
dukcja energii elektrycznej wzrosła prawie 250 razy, wydobycie ropy 
naftowej — ponad 23 razy, stali — ponad 21 razy, kwasu siarkowego — 
ponad 58 razy itp. Ponadto w latach władzy radzieckiej powstały całe 
nowe gałęzie przemysłu i dziedziny produkcji. 


Ósma pięciolatka | 


Sytuację gospodarczą Związku Radzieckiego w chwili obecnej charak- 
teryzują dwa podstawowe, ściśle ze sobą związane, elementy. Pierwszym 
z nich jest przebieg procesu wdrażania reform planowania i zarządzania 
w przemyśle i rolnictwie, a drugim — realizacja zadań postawionych 
przed gospodarką na okres bieżącego, ósmego planu pięcioletniego. 


Reformy gospodarcze, uchwalone w 1965 r. na posiedzeniach plenar- 
nych KC KPZR w marcu (rolnictwo) i wrześniu (przemysł), zmieniły 
w sposób istotny zasady funkcjonowania mechanizmu gospodarczego. 


Reformę w przemyśle cechuje przede wszystkim kompleksowość roz- 
wiązań. Wprowadziła ona daleko idące zmiany zarówno w strukturze 
organizacyjnej aparatu zarządzania (powrót do koncepcji ministerstw 
przemysłowych), jak i w systemie wskaźników obowiązujących przed- 
siębiorstwa (wzrost autonomii przedsiębiorstw). Jeżeli dziś zastąpienia 
sownarchozów ministerstwami nie traktuje się, i słusznie, jako powrotu 
do stanu sprzed 1957 r., to właśnie dlatego, że jednoczesna reorganizacja 
systemu wskaźników tworzy nową jakościowo sytuację w systemie za- 
rządzania. | 


Warto przy okazji zwrócić uwagę, że kierunek reformy wrześniowej 
jest zgodny z tendencjami, jakie w tym zakresie występowały już od 
dłuższego czasu. Jeśli chodzi o zmiany organizacyjne, to już na początku 
lat sześćdziesiątych w związku z występowaniem ujemnych zjawisk 
w przemyśle na tle „barier terenowych” (trudności w synchronizacji 
rozwoju przemysłu w poszczególnych rejonach gospodarczych i współ- 
pracy między nimi) ujawniła się tendencja do wzmacniania powiązań 
„pionowych”, reprezentowanych przez tzw. komitety państwowe. Od 
kilku lat wzrastała liczba tych komitetów i rozszerzały się ich uprawnie- 
nia. Ponieważ nie spełniły one jednak oczekiwań w zakresie przyspie- 
szenia postępu technicznego, pogłębiania specjalizacji i rozwoju powią- 
zań kooperacyjnych, a w dodatku komplikowały system powiązań 
i zależności w aparacie zarządzania — postanowiono wrócić do systemu 
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ministerialnego. Po zniesieniu sownarchozów powołano 11 ministerstw 
o charakterze związkowym (w tym 3 przez przekształcenie działających 
poprzednio komitetów) oraz 13 ministerstw związkowo-republikańskich 
(w tym 2 po przekształceniu komitetów). Odpowiedniemu przystosowa- 
niu uległy organy planistyczne oraz struktura organów zaopatrzenia. 


Powyższe zmiany organizacyjne stanowią jedną stronę reformy. Drugą 
stronę wypełniają zmiany w systemie wskaźników. Przede wszystkim 
radykalnie zredukowano liczbę wskaźników dyrektywnych zatwierdza- 
nych na wyższych szczeblach i doprowadzanych do przedsiębiorstw. 
Jednocześnie zmieniła się treść wskaźników, nastąpiło wyrażne przesu- 
nięcie akcentu ze wskaźników ilościowych na jakościowe, odzwierciedla- 
jące ekonomiczne efekty pracy przedsiębiorstw. Główną rolę w tym 
zakresie odgrywają wskażnik zysku i rentowności. 


Ponieważ zadania planowe ósmej pięciolatki już omawiano na łamach 
„Nowych Dróg” (nr 11 z 1966 r.), nie ma potrzeby ponownego ich pre- 
zentowania w sposób szczegółowy. Chcielibyśmy jedynie zwrócić uwagę 
na najbardziej charakterystyczne cechy tego planu. Po pierwsze, ósma 
pięciolatka (1966—1970) zakłada szybsze niż plan 7-letni tempo wzrostu 
dochodu narodowego (uzyskano średnio roczne tempo w wysokości 6,3%, 
a planuje się 6,90/,). Oznacza to, iż Związek Radziecki mimo osiągnięcia 
wysokiego poziomu dojrzałości SPOZA nie ma zamiaru zwalniać 
tempa dalszego wzrostu. 


Po drugie, szybszy wzrost dochodu narodowego następuje mimo wy- 
rażnego zwolnienia dynamiki wzrostu produkcji globalnej przemysłu 
(uzysk ano w minionych 7 latach średnio rocznie 9,10%, a planuje się na 
bieżące pięciolecie 8,20%), a zwłaszcza działu A (uzyskano 11,9%, planuje 
się 8,50) i jednoczesnego zwiększenia tempa wzrostu produkcji działu B 
(uzyskano 7,00%, a planuje się 7,6%) i produkcji rolnictwa (uzyskano 
1.9%/, planuje się 4,60%). Oznacza to lepsze możliwości zaspokajania po- 
trzeb konsumpcyjnych społeczeństwa oraz zmianę proporcji w gospo- 
darce na korzyść rolnictwa, przy jednoczesnym większym uzależnieniu 
powodzenia realizacji całej pięciolatki od wykonania zadań przez rol- 
nictwo. 


ro trzecie, zaplanowano dalsze korzystne przesunięcia w strukturze 
gałęziowej przemysłu i bilansie paliwowym na korzyść decydujących 
o postępie technicznym i najnowocześniejszych gałęzi przemysłu oraz 
najtańszych źródeł energii. M. in. planuje się wzrost udziału przemysłu 
chemicznego w globalnej produkcji przemysłu z 5,6% (w 1965 r.) do 
7,60% (w 1970 r.) oraz udziału ropy naftowej i gazu w bilansie energe- 
tycznym w analogicznym okresie z 52% do 60% . 


Po czwarte, położono akcent na szybszy wzrost stopy życiowej społe- 
czeństwa. Znajduje to wyraz w planowanym podniesieniu płac realnych 
(w przemyśle o 250% i w rolnictwie o 35%), szybkim wzroście wartości 
usług (w 1966 r. o 300%, a na 1967 r. przewiduje się dalsze ich zwiększe- 
nie o 17%%), rozszerzaniu produkcji na potrzeby rynku zwłaszcza takich 
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towarów, jak obuwie, materiały ubraniowe, sprzęt elektrotechniczny, 
samochody osobowe itp. 


* 


Oceniając osiągnięty dziś wysoki stopicń rozwoju gospodarki radziec- 
kiej, należy mieć na uwadze, że w okresie minionych pięćdziesięciu lat 
co najmniej piętnaście lat przypada na wojny i odbudowę gospodarki ze 
zniszczeń wojennych. W pozostałych 35 latach pokojowe budownictwo 
było często zakłócane wzrostem napięcia międzynarodowego, wymagają- 
cego dodatkowo wysiłków w zakresie obronności kraju. 

Osiągnięcia gospodarcze ZSRR dowodzą słuszności leninowskich zało- 
żeń socjalistycznej industrializacji jako podstawy rozwoju gospodarki 
narodowej. Kraj Rad stał się wielkim mocarstwem również pod wzglę- 
dem potencjału gospodarczego, stanowiącego bazę materialno-techniczną 
budownictwa komunizmu. 


Roman Szydłowski 


s0 LAT DAALUZI RADZIEGKIEJ 


Pół wieku władzy radzieckiej, pół wieku od wybuchu Rewolucji Paż- 
dziernikowej, to także pół wieku dramaturgii radzieckiej. Rodziła się 
ona w ścisłym powiązaniu z rosyjskim ruchem rewolucyjnym na przeło- 
mie XIX i XX wieku, towarzyszyła mu w walce i szła z nim razem po 
zwycięstwie, dając obraz historycznych wydarzeń i dnia dzisiejszego lu- 
dzi radzieckich. 


Pod znakiem Gorkiego 


Twórcą nowej literatury socjalistycznej, który torował drogę nowym 
ideom i nowej koncepcji sztuki, był w Rosji Maksym Gorki. Jego dra- 
maturgia wyrosła z najlepszych tradycji literatury rosyjskiej, stanowiła 
kontynuację dorobku Ostrowskiego i Suchowo-Kobvlina, a także Cze- 
chowa. Ale jeśli poprzednicy Gorkiego piętnowali w swych utwo- 
rach zło przestarzałego systemu, nie umiejąc wskazać drogi wyjścia, 
Gorki poszedł o krok dalej i analizując przyczyny zła postawił diagnozę 
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opartą o ścisłą, naukową analizę stosunków społecznych. Mógł ją dać, 
gdyż związany był z rosyjskim ruchem rewolucyjnym, z partią bolsze- 
wików, studiował marksizm i z jego pomocą zrozumiał lepiej od swych 
poprzedników skomplikowaną sytuację społeczną swego kraju. Od re- 
alizmu krytycznego zrobił więc Gorki krok naprzód w stronę realizmu 
socjalistycznego, przeprowadzając morderczą analizę stosunków panu- 
jących w carskiej Rosji. Nie ma w światowej dramaturgii gwałtowniej- 
szego i wnikliwszego oskarżenia kapitalizmu i mieszczaństwa od tego, 
jakie dał Gorki w „Na dnie”, „Mieszczanach”, „Wassie Żeleznowej”, 
w „Barbarzyńcach” i „Letnikach”, we „Wrogach” i „Jegorze Bułyczo- 
wie”, w „Dostigajewie”, „Starcu”, „Falszywej monecie” i „Zykowach”. 
Ale siła tych sztuk polega nie tyiko na demaskowaniu kapitalizmu i jego 
rosyjskiego wcielenia. 

Gorki pierwszy zawarł w tych sztukach głębokie przeświadczenie o nie- 
uchronnej zagładzie tej formy ustrojowej i tego porządku społecznego, 
oraz wskazał nowe, młode siły, które go zwyciężą. Już na początku 
XX wieku ukazuje się w „Mieszczanach” pozytywny bohater jego dra- 
maturgii, maszynista Nił, robotnik biorący czynny udział w ruchu rewo- 
lucyjnym, reprezentujący siły, do których należy przyszłość. I tak jak 
w klasycznej powieści Gorkiego „Matka” Paweł Własow staje się sztan- 
darową postacią nowej literatury, tak w każdej prawie ze sztuk Gor- 
kiego widzimy młodych rewolucjonistów, których przeciwstawia on sta- 
rej, ginącej klasie wyzyskiwaczy, skazanej już wyrokiem historii na za- 
gładę. Tak będzie we „Wrogach” i w „Wassie Żeleznowej”, tak będzie 
w ,„Jegorze Bułyczowie”, gdzie Gorki w sposób symboliczny każe przejść 
córce bogatego kupca na stronę demonstrujących rewolucjonistów. 

Polskie teatry sięgają chętnie i często po sztuki Gorkiego. „Na dnie” 
i „Mieszczan” grano w Krakowie zaiedwie w kilka miesięcy po premie- 
rach moskiewskich. W okresie międzywojennym premiera ,Jegora Bu- 
łyczowa” w Łodzi stała się wielkim wydarzeniem politycznyrna i arty- 
stycznym, w Polsce Ludowej inscenizowało sztuki Gorkiego wielu wy- 
bitnych reżyserów, jak Leon Schiller (,„.Na dnie”), Karol Borowski (,„Wro- 
gowie”), Emil Chaberski („„Mieszczanie”), Władysław Krasnowiecki (,„Je- 
gor Bułyczow”), Erwin Axer („Mieszczanie”), Lidia Zamkow (,„Na dnie”) 
iinni z pokolenia młodych i najmłodszych. Warto zresztą nie tylko po- 
wracać do sztuk już w Polsce granych i znanych, lecz także do tych, 
które można jeszcze zaprezentować polskim widzom po raz pierwszy, jak 
„Starzec”, „Fałszywa moneta”, „Dostigajew”, „Zwoncow”, czy „Zyko- 
wowie”, a także sięgać po adaptacje powieści Gorkiego, jak np. po słynną 
transkrypcję sceniczną „Matki”, dokonaną przez innego wielkiego pisarza 
scrialistycznego, Bertolta Brechta. 

W kręgu oddziaływania Gorkiego pozostawała cała grupa wybitnych 
pisarzy radzieckich, których rcaowód wywodzi się także z wielkich tra- 
dycji literatury ros; jskiej. Kontynuowali oni wielki obrachunek ze śro- 
dowiskiem mieszcza:skim, obszarniczym, z carskimi czynownikami i ofi- 
ceremi, ukazując ten swiat w przededniu rewolucji, w czasie jej trwania 
i po niej. Bez trudu można wskazać na takie parantele w twórczości 
Izaaka Babla. Jego „Zmierzch” zawiera analizę rozkładu mieszczańskiej 
rodziny żydowskiej z Odessy, zaś ,„Maria” rozgrywa się wśród wyższych 
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sfer' społeczeństwa rosyjskiego. Klęskę obrońców starego porządku, 
orzodstawicie!i „białej gwardii” ukazuje Michał Bułhakow w swoich 
słynnych „Dniach Turbinów” i w „Ucieczce”. Zajmuje się tymi proble- 
mami wytrawny pisarz, Leonid Leonow, w „Skutarewskim” i w „Zwy- 
czajnym człowicku”. Powraceją one jako echo dawnych spraw i pora- 
chunxów w „Fełowczańskich saaach” i „Zamieci”. Leonow jest przy tym 
jedynym chvba radzieckim pisarzem, który nawiązuje w swej twórczo- 
ści nie tyiko do wielkiej realistycznej tradycji literatury rosyjskiej, wy- 
wodzącej się cd Tołstoja, Czechowa i Gorkiego, lecz także do zawikłanej 
probiematyki ludzkiej psychiki, którą genialnie podejmował w swych 
dziełach Dostojewski. 


Romantyka rewolucyjna 


Gorki i pisarze z jego kręgu zrewolucjonizowali treść dramatu miesz- 
czańskiego, ale nie zmienili jego kształtu. Jeśli analizujemy dziś formę 
tych sztuk, dochodzimy do wniosku, że nie różni się ona zasadniczo od 
dramatów Ibsena czy Czechowa. Młodym pisarzom radzieckim, którzy 
debiutowali w latach dwudziestych i pragnęli ukazać na scenie rewolu- 
cyjne przemiany, walkę, jaa toczyła się w Kraju Rad w czasie Rewo- 
lucji Październikowej i Wojny Domowej, ta forma już nie wystarczała, 
bo wystarczyć nie mogła. Gorki przedstawiał w swych sztukach upadek 
świata mieszczańskiego i dlatego mógł zawrzeć swe dramaty we wnę- 
trzu mieszczańskiego domu. Svgnalizował on tylko nieuniknione zwy= 
cięstwo nowych sił społecznych, jak echa burzy i grzmotów, docierające 
z zewnątrz do twierdz starego porządku. Jego następcy pragnęli pokazać 
na scenie samą walkę o zwycięstwo rewolucji, zademonstrować widzem, 
jas dokonywał się proces owych przemian, które wstrząsnęły światem. 
I tu okazało się, że stara forma dramatu już nie wystarcza. 


Tak powstały pierwsze sztuki nurtu zwanego romantyką rewolucyjną. 
Były to sztuki epickie, opowiadające o wielkich wydarzeniach histo- 
rycznych, swoiste kroniki historyczne, nie ograniczone żelaznymi regu- 
łami jedności akcji, aniejsca i czasu. Nawiązywały one świadomie do 
otwartej dramaturgii szekspirowskiej, która przecież także miała po- 
dobne zadania, ukazując inny, wcześniejszy przełom dziejowy, zbyt dy- 
namiczny i burzliwy, by można go było zamknąć w klasycznych i skost- 
niałych ramach normatywnej estetyki. 


Romantyka rewolucyjna stanowi po dziś dzień najwartościowszą i naj- 
bardziej nowatorską część dramaturgii radzieckiej. Zaliczamy do niej 
przede wszystkim sztuke Konstantego Treniewa „Lubow Jarowaja', 
napisaną w roku 1926, „Pociąg pancerny 14-69" Wsiewołoda Iwanowa, 
powstały w roku 1927, „Sztorm” Włodzimierza Billa-Biełocerkowskiego 
(1925), a także „Wiryneję” Sejfuliny i powstałą w roku 1932 „Tragedię 
optymistyczną” Wsiewołoda Wiszniewskiego czy jego „Pierwszą kon- 
ną”. Zaliczamy do niej „Zagładę eskadry” ukraińskiego pisarza Aleksan- 
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dra Korniejczuka (1933), „Przełom” Borysa Ławreniewa (1927), a także, 
w pewnym stopniu przynajmniej, trylogię draniatyczną o Leninie Miko- 
łaja Pogodina, złożoną z trzech sztuk: „Człowiek z karabinem”, „Krem- 
lowskie kuranty” i „III Patetyczna”. 

Cóż łączy te wszystkie sztuki? Przede wszystkim ich tematyka. Opo- 
wiadają one o bohaterskich zmaganiach młodych rewolucjonistów, wal- 
czących o zdobycie władzy i jej utrzymanie, ofiarnych, narażających 
co chwila swe życie dla wielkiej sprawy, walczących w niezwykle trud- 
nych warunkach przeciw przewadze uzbrojenia, ekwipunku i techniki, ja- 
ką dysponują białogwardziści. Wszystkie te sztuki wprowadzają na scenę 
postacie pozytywnych bohaterów, których poznajemy w walce. Są to 
więc postacie porywające i przekonujące, które zdobywają sobie pow- 
szechną sympatię widzów w działaniu, a nie w deklaracjach. Taka jest 
Lubow Jarowaja, jedna z najpiękniejszych postaci kobiecych literatury 
radzieckiej, taki jest Roman Koszkin czy Peklewanow z „Pociągu pan- 
cernego', kobieta-komisarz z ,„Tragedii optymistycznej” czy z „Zagłady 
eskadry”, kapitan Berseniew z „Przełomu”, Iwan Szadrin z „Człowieka 
z karabinem”, nie mówiąc już o Leninie z trylogii Pogodina. 

Drugą cechą charakterystyczną dramatów romantyki rewolucyjnej jest 
typowe dla nich powiązanie wątków tragicznych ze specyficznym ludo- 
wym humorem. Było to znamienne dla czasów, w jakich rozegrał się ten 
wielki rozdział historii współczesnej, i dramaturgia dała świadectwo praw-= 
dzie, przekazując ich obraz w takiej właśnie formie. Najbardziej zna- 
mienna jest pod tym wzgiędem postać Szwandii ze sztuki „Lubow Ja- 
rowaja”. Ten dzielny marynarz umie się bić i nie waha się poświęcić 
swojego życia dla sprawy rewolucji, jak czyniły tysiące jemu podobnych 
w latach Rewolucji Październikowej i Wojny Domowej. Ale jednocze- 
śnie nie traci on poczucia humoru nawet w najtragiczniejszych sytuacjach. 
Zawsze wesół, zawsze gotów do czynu i pomocy tyrmn, którzy jej po- 
trzebują, reprezentuje on najlepsze cechy ludu walczącego o wolność. 
Braci i kuzynów Szwandii spotkamy w wielu innych sztukach radziec- 
kich tego typu, by wymienić tylko „bratiszkę” ze „Sztormu” Billa-Bie- 
łocerkowskiego. Nie przypadkiem obydwaj są marynarzami. I wcale nie 
oznacza to literackich zapożyczeń. „Sztorm powstał przed „Iuubow Ja- 
rowaja”, ale Treniew nie naśladował Billa-Biełocerkowskiego. Po prostu 
obydwaj korzystali z podobnego materiału obserwacyjnego. Marynarze 
byli podówczas najbardziej aktywną częścią walczącego proletariatu. 
Weseli, zawadiaccy, odważni do szaleństwa — stanowili uosobienie re- 
wolucji. To oni podnieśli pierwsi bunt na pancerniku Potiomkin w roku 
1905, to oni dali sygnał do rozpoczęcia Rewolucji Październikowej sal- 
wami z krążownika „Aurora”. Nic dziwnego, że oni znaleźli się na 
pierwszym planie sztuk radzieckich, obrazujących czasy walki, czasy 
romantyki rewolucyjnej. 

Trzecią cechą charaktervstyczną sztuk romantyki rewolucyjnej jest ich 
forma. Mają one charakter epicki, opowiadający, składają się z krótkich 
scenek, następujących szybko po sobie, wymagają szybkich zmian miej- 
sca akcji, przenoszącej się bivskawicznie od wrogów do przyjaciół i od 
przyjaciół do wrogów, mają konstrukcję luźną i otwartą. Podobnie jak 
przedstawianie wielkich wydarzeń historycznych i wielkich postaci, wy- 
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stępujących na historycznej scenie, poacbnie jak pomieszanie scen tra- 
gicznych z humorystycznymi, jest to jeszcze jedna cecha, łącząca dra- 
maty romantyki rewolucyjnej z dramaturgią szekspirowską. Najbardziej 
wzorowo skonstruowana jest pod względem epickim „Tragedia optymi- 
styczna”, w której postacie narratorów, komentujących bieg akcji, za- 
powiadających wydarzenia i prowadzących przez cały czas przedstawie- 
nia rozrmowę z widzami, wyprzedzają nurt nowoczesnej dramaturgii epi- 
ckiej, który przyjął się powszechnie w literaturze teatralnej drugiej 
połowy XX wieku. 

Teatr polski sięgał bardzo chętnie po sztuki tego nurtu. Odpowiadały 
one bardzo polskiej tradycji teatralnej. lch luźna konstrukcja, ich poetycki 
charakter i humor mają bowiem punkty styczne nie tylko z Szekspirem 
(tak bliskim polskiemu teatrowi), lecz także z dramatem romantycznym, 
który jest przecież najcenniejszą częścią naszego dorobku i naszej spu- 
Ścizny literackiej. Leon Schiller inscenizował więc „Pociąg pancerny” 
Iwanowa, Bronisław Dąbrowski — „Lubow Jarowaję” Treniewa, Kry= 
styna Skuszanka — „Sztorm” Billa-Biełocerkowskiego, Lidia Zamkow — 
kilkakrotnie „Tragedię optymistyczną” Wiszniewskiego (którą po raz 
pierwszy wystawił po polsku w Białymstoku niezapomniany Aleksander 


Węgierko), Roman Zawistowski — „Zagładę eskadry” Korniejczuka, 
Jakub Rotbaum i Bohdan Korzeniewski — „Człowieka z karabinem” 
Pogodina, Jerzy Rakowiecki — jego „Kremlowskie kuranty”. 


Dramatur gia romantyki rewolucyjnej rozwinęła się w Związku Ra- 
dzieckim w latach dwudziestych i trzydziestych. Później pisarze ra- 
dzieccy odeszli raczej od tej konwencji. Warto jednak zasygnalizować, 
że w latach sześćdziesiątych pojawiły się pewne próby nawiązania do 
tego nurtu, oczywiście w nowych warunkach i w zmienionej formie. 
Taką próbą są faktomontaże Michaiła Szatrowa, szczegóinie sztuka o bun- 
cie lewych eserów „6 lipca”, grana w reżyserii Jerzego Krasowskiego 
w telewizji polskiej i w Teatrze Polskim we Wrocławiu oraz sztuka 
Aleksandra Sztejna o buncie marynarzy kronsztadzkich, wystawiona 
przez Jana Maciejowskiego w Teatrze Polskim w Szczecinie. Do tego 
typu inscenizacji zaliczyć wreszcie należy wystawioną w teatrze Lubi- 
mowa na Tagance w Moskwie adaptację słynnej książki Johna Reeda 
„„10 dni, które wstrząsnęły światem”. 


Satyra 1 metafora 


Dramaturgia Gorkiego odpowiadała szczególnie teatrowi Stanisławskie- 
go i jego koncepcji artystycznej. MChAT wystawiał sztuki Gorkiego już 
na początku XX wieku. „Jegora Bułyczowa” zrealizował zaś w latach 
trzydziestych teatr założony przez najwybitniejszego ucznia i konty- 
nuatora teorii i praktyki Stanisławskiego, Eugeniusza Wachtangowa. Dra- 
maturgia romantyki rewolucyjnej interesowała też zwolenników reali- 
stycznego pojmowania sztuki. Wielkie widowiska rewolucyjne oparte 
na tekstach Treniewa, Iwanowa, Pogodina, Korniejczuka, Billa- Bieło- 
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cerkowskiego wystawiał MChAT i Teatr Mały, teatr im. Wachtangowa, 
czołowe sceny Leningradu i Kijowa. Odrębną pozycję zajmował Teatr 
Kameralny Tairowa, który jedna: także szukał swojej drogi w kierunku 
realizmu komponowanego i stylizowanego, realizmu epickiego. Nie dziw- 
nego, że temu teatrowi odpow.adała najlepiej „Tragedia optymistyczna” 
Wiszniewskiego, zrealizowana po raz pierwszy przez Tairowa, po latach 
zaś opracowana tak znakomicie przez Georgija Towstonogowa w Lenin- 
gradzie. 

Całkowicie odmienną koncepcję teatru reprezentował Wsiewołod 
Meyerhold. Był on zwolennikiem najdalej posuniętej teatralizacji przed- 
stawień, mówiących o rzeczywistości w sposób bardzo umowny i pośredni. 
Meyernold nie dążył do ukazywania na scenie prawdziwych ludzi, jakich 
można spotkać w życiu i na ulicy, lecz pragnął raczej tworzyć makiety 
postaci typowych czy też symbolicznych, wyrażających pewne problemy 
1 pewne konflikty. Ulubionymi środkami wyrazu, jakimi posługiwał się 
Meyerhold w swym teatrze, była poezja, metafora i satyra. Interesował 
się on bardzo żywo polityką i pragnął bezpośrednio po Rewolucji Paź- 
dziernikowej (kiedy inne teatry radzieckie zajmowały stanowisko raczej 
wyczekujące lub nawet opozycyjne, interesując się głównie tematyką 
obyczajową i psychologiczną) stworzyć porywający teatr polityczny, 
który by podejmował w swych przedstawieniach najważniejsze i naj- 
aktualniejsze tematy dnia. | 

Na tej drodze spotkał Meyerhold Majakowskiego, który miał podobne 
wyobrażenie o roli i zadaniach teatru. Ze współpracy tych dwóch wiel- 
kich twórców wyrosły trzy sztuki i trzy przedstawienia, które stanowią 
jedną z najcenniejszych kart dramaturgii i teatru radzieckiego. Pierwszą 
z nich było „Misterium-Buffo”, wystawione w pierwszą rocznicę wybu- 
chu Rewolucji Październikowej dla uczczenia jej zwycięstwa. W iro- 
nicznej, ostrej i groteskowej formie pokazał w tej sztuce Majakowski 
klęskę kapitalizmu i burżuazji, sławił zwycięstwo proletariatu. Sztuka 
miała zdecydowanie agitacyjny charakter i dawała inscenizatorowi 
cgromne możliwości interpretacyjne, pozostawiając mu otwarte pole do 
działania. Majakowski uważał, że jego tekst stanowi tylko kanwę dla 
reżysera, który może dokonywać w nim zmian, stosownie do zmienia- 
jącej się sytuacji. Sam zresztą dokonał poważnych zmian i uzupełnień 
swojego tekstu w związku z drugą inscenizacją „Misterium-Buffo”. Ma- 
jakowski traktował bowiem twórczość literacką jako oręż w walce 
n zwyciestwo rewolucji i w związku z tym uważał, że nie ma w niej nic 
wiecznego, że musi ona zawsze nawiązywać do wydarzeń dnia. „Miste- 
rium-Buffo" było pierwszą sztuką i pierwszą inscenizacją nowego nurtu 
w teatrze światowym, torującą drogę nowemu pojmowaniu zadań dra- 
maturgii i sceny, nowemu stylowi teatralnemu. Z tego przedstawienia 
wywodzi się wiele późniejszych koncepcji artystycznych Piscatora 
i Brechta, idea teatru politycznego i dramaturgii epickiej, teatru poety- 
ckiego i dialektycznego. Warto przy tej sposckności nadmienić, że twórcą 
niezwykle ciekawej scenografii do przedstawienia „Misterium-Buffo” był 
wielki nowator współczesnego malarstwa, prekursor nowoczesnej pla- 
styki XA wieku, Kazimierz Ma'ewicz. 

Współpraca Majakowskiego z Meyerholdem przyniosła radzieckiej dra- 
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maturgii i radzieckiemu teatrowi jeszcze dwie ważne pozycje: komedie 
satyryczne „Pluskwę” i „Łaźnię”. Obydwie one ostrzegają przed niebez- 
pieczeństwem drobnomieszczańskiej inwazji, zagrażającej Rewolucji, 
przed niebezpieczeństwem biurokracji, dogmatyzmu i kołtuństwa, tak 
groźnego dla rozwoju literatury i sztuki, dla rozwoju śmiałej myśli. 
Szczególnie „Łaźnia” okazała się dziełem genialnym i nieledwie proro- 
czym. Jej znaczenie można porównywać ze znaczeniem ,Rewizora”. Ta 
genialna komedia satyryczna weszła już na stałe do dorobku literatury 
"światowej. W osobach Pobiedonosikowa i Optymistienki udało się Maja- 
kowskiemu stworzyć postacie typowe i symboliczne, ale jednocześnie tak 
konkretne i prawdziwe, jak Horodniczy z „Rewizora” czy też Cziczikow 
z „Martwych dusz”. 


"Nurt dramaturgii satyrycznej reprezentuje w literaturze radzieckiej 
również twórczość Erdmana, a szczególnie jego „Mandat”, wystawiony 
także przez Meyerholda. Ale najwybitniejszym pisarzem tego typu staje 
się w literaturze radzieckiej po śmierci Majakowskiego Eugeniusz Szwarc. 
Jego osobowość twórcza różni się od osobowości Majakowskiego znacznie 
większym zamiłowaniem do liryki i fantastyki, do baśni i przypowieści. 
Ale przecież łączy ich bardzo wyraźnie ostrość satyrycznego widzenia 
świata, umiejętność poetyckiego kształtowania materiału obserwacyjnego 
i zamiłowanie do metafory. Do najwybitniejszych utworów Szwarca na- 
leżą przypowieści satyryczne „Smok” i „Nagi król”, a także „Cień”, 
„„Zwyczajny cud” i kilka innych sztuk tego typu. Jeśli Majakowski zna- 
lazł znakomitego interpretatora swych sztuk w osobie Meyerholda, to 
świetnym inscenizatorem sztuk Szwarca, rozumiejącym bezbłędnie jego 
lirykę i humor, jego styl subtelny i poetycki, a jednak chwilami bardzo 
zjadliwy, był wybitny reżyser radziecki Paweł Akimow, dyrektor teatru 
„„Komedia” w Leningradzie. Sława Eugeniusza Szwarca rośnie dziś w ca- 
łym świecie. Pewną rolę odegrali w tym „odkryciu” także twórcy polscy: 
Jerzy Pomianowski, który przełożył sztuki Szwarca na język polski i był 
orędownikiem jego twórczości w naszym kraju, oraz Krystyna Skuszanka 
i Jerzy Krasowski, którzy podjęli decyzję wystawienia „Smoka” w Tea- 
trze Ludowym w Nowej Hucie, mimo że sztuka ta nie była grana w ojczy- 
nie pisarza. W kilka lat po premierze „Smoka” w Nowej Hucie wziął ją 
na swój warsztat reżyser niemiecki Benno Besson i wystawił na sconie 
„„Deutsches Theater" w Berlinie. Prezentacja tego przedstawienia w ra- 
mach festiwalu Teatru Narodów w Paryżu przyniosła „Smokowi” i Euge- 
niuszowi Szwarcowi rozgłos, jakiego już dawno nie miała żadna sztuka 
radziecka w Świecie. 


Kronika dnia 


Dramaturgia radziecka korzysta też nieraz z wybitnych dzieł prozy, 
adaptując je dla potrzeb teatru. Kto pragnie dowiedzieć się czegoś 
o pierwszych latach władzy radzieckiej, ten obejrzy zapewne z zaintere- 
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sowaniem adaptację „Burzliwego życia Lejzorka Rojtszwańca” Ilji Eren- 
burga czy też „Złotego cielca” i „12 krzeseł” Ilfa i Pietrowa. O drama- 
tycznych zmaganiach z okresu pierwszej pięciolatki, kiedy powstawały 
zręby przemysłu radzieckiego i toczyła się zaciekła walka „kto kogo”, 
opowiadają sztuki Mikołaja Pogodina „Poemat o toporze” i „Mój przy- 
jaciel”, a także sztuka Aleksandra Bezymienskiego „Wystrzał”. Nawiązu- 
iąc do dramaturgii Gorkiego, ukazuje zmierzch NEP-u (Nowej Polityki 
Ekonomicznej) i początek ofensywy wielkiego uprzemysłowienia Aleksiej 
Arbuzow w „Godzinie dwunastej”. Próg kolektywizacji jest tematem 
adaptacji scenicznej powieści Szołochowa ,,„Zorany ugór'. Niejedno wy- 
bitne dzieło powstało na kanwie tematyki wojennej, obrazując bohater- 
ską walkę ludzi radzieckich przeciw hitlerowskim najeźdźcom w czasie 
Wojny Ojczyźnianej o wolność i byt Kraju Rad. Tu wymienić należy 
przede wszystkim sztukę Leonida Leonowa , Najazd”, a także „Rosjan” 
Konstantego Simonowa, adaptację sceniczną „Młodej gwardii” Aleksan- 
dra Fadiejewa, „Młodość ojców” Borysa Gorbatowa i kilka innych. 
Trudnego, lecz bardzo potrzebnego zadania zdemaskowania przyczyn 
początkowych porażek wojsk radzieckich podjął się Aleksander Korniej- 
czuk w swej ostrej sztuce „Front”, opublikowanej w całości na łamach 
„Prawdy”. Jeszcze w wiele lat po wojnie powracają pisarze radzieccy 
do wojennej tematyki. Interesuje ona wciąż np. Aleksieja Arbuzowa, 
który poświęca jej nie tylko „Lata wędrówki”, lecz także swą najnowszą 
sztukę „Noc spowiedzi” i znaczną część „Mojego biednego Marata'. 
Przeżycia wojenne ukształtowały los i świadomość, psychikę całego po- 
kolenia. Nic dziwnego, że mówiąc nawet o dniu dzisiejszym ukazują pi- 
sarze radzieccy jego korzenie w czasie wojny. 

Krytyka okresu stalinowskiego, walka wypowiedziana dogmatyzmowi 
i skostnieniu ideologii i praktyki zwycięskiej władzy rewolucyjnej stała 
się tematem wielu sztuk. Aleksander Sztejn pisze swoją „Sprawę per- 
sonalną”, potem ,„Hotel Astoria" i „Ocean”. Aleksander Korniejczuk po- 
dejmuje tę tematykę w „Skrzydłach”, Mikołaj Pogodin pisze swą ostatnią, 
zarliwą, lecz pełną bólu i goryczy sztukę „Czarne skrzydła”. W sztuce 
tej ideową postawę prawdziwego komunisty, który po 17 latach spędzo- 
nych na Syberii, dokąd zesłano go na skutek fałszywego oskarżenia, 
powraca nie złamany do Moskwy, konfrontuje Pogodin z postawą karie- 
rowicza i oportunisty, który zbudował swe powodzenie na nieszczęściu 
przyjaciela. Widzowie radzieccy mogli znowu znaleźć w teatrze problemy 
i sprawy, którymi żyli, o których dyskutowali co dzień w swym gronie. 


Zwierciadło obyczajowości 


Nie tylko wielka polityka interesuje widzów radzieckich w teatrze. 
Pragną oni zobaczyć tam także swój dzień powszedni, sprawy bardziej 
prozaiczne, ale niemniej doniosłe: miłość i zazdrość, życie rodzinne, 
xłopoty i troski, radości i sukcesy, może nie tak duże i historyczne, ale 


przecież bardzo ważne. 
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Ten nurt zapoczątkowuje w latach trzydziestych Aleksander Afino- 
gęnow w „Strachu”, „Maszeńce” i „Dalekim”. Pisze w tym duchu swoje 
sztuki Kirszon, ukazując w niech ludzi radzieckich w domu i przy pracy. 
Ale największym powodzeniem cieszy się wśród sztuk tego typu dramat 
Aleksieja Arbuzowa „Tania”. Wzruszająca opowieść o losach młodej ko- 
biety radzieckiej, która nie umie znaleźć swojego miejsca w życiu, traci 
dlatego ukochanego mężczyznę, a w końcu zdobywa zawód, pozycję spo- 
łeczną i miłość, chyba dlatego podoba się tak powszechnie, że mnóstwo 
widzów odnajduje w tej trochę: melodramatycznej, ale bardzo zręcznie 
napisanej opowieści sprawy i zdarzenia doskonale im znane, może własne, 
może zaobserwowane u swych najbliższych znajomych. W pewnym sto- 
pniu kontynuuje Arbuzow ten nurt swojej dramaturgii w „lIrkuckiej 
historii”, która przyniosła mu największe powodzenie po wojnie. I znowu 
wzruszają widzów radzieckich losy Wali, dziewczyny sympatycznej, lecz 
lekkomyślnej, jej droga życiowa od łatwych przygód, poprzez szczęśliwe, 
lecz tragicznie zakończone małżeństwo, aż po zdobycie zawodu, który 
daje zadowolenie, dobre samopoczucie, niezależność materialną i pozycję 
społeczną. Do tego typu dramaturgii zaliczyć można tak popularne 
w Związku Radzieckim sztuki Wiktora Rozowa o radzieckiej młodzieży, 
a także utwory młodego, utalentowanego dramaturga Edwarda Radziń- 
skiego, szczególnie jego „Godziny miłości” (104 stronice o miłości) za- 
prezentowane z takim powodzeniem na małym ekranie polskiej telewizji. 

Współcześni pisarze radzieccy podejmują też od czasu do czasu próby 
satyrycznego spojrzenia na życie swych bliźnich, próbując przekroczyć 
nawet granice satyry obyczajowej. Pod tym względem najbardziej cha- 
rakterystyczna była komedia Ala i Rakowa „Uwaga, durnie!', wysta- 
wiona przez Pawła Akimowa w jego leningradzkim teatrze Komedia”. 

„Autorem bardzo popularnych sztuk satyrycznych jest Leonid Zorin. 
Już jego komedia „Encyklopedyści”, wyśmiewająca stosunki w małym 
radzieckim mieście prowincjonalnym, wzbudziła duże zainteresowanie. 
Ale największy sukces przyniosła Zorinowi „Rzymska komedia”, mówiąca 
w sposób dowcipny o wielu przywarach ludzi współczesnych, ubranych 
w antyczne kostiumy. Warto nadmienić, że Leonid Zorin jest autorem 
sztuki „Warszawska melodia”, której treścią jest miłość Rosjanina i Polki. 
Sztuka ta, wystawiona przez teatr im. Wachtangowa, cieszy się w Mo- 
skwie ogromnym powodzeniem. Rolę Polki gra w niej jedna z najpopu- 
larniejszych aktorek radzieckich, Julia Borisowa. 

Dzień powszedni ludzi radzieckich, a szczególnie środowiska robotni- 
czego, przedstawia w swych sztukach Aleksander Wołodin. Obrazują 
one autentyczne konflikty dnia dzisiejszego, mają też niepowtarzalny 
poetycki ton, który dodaje im wdzięku. Zaletą twórczości Wołodina jest 
umiejętność kreślenia żywych, soczystych postaci, mówiących barwnym,. 
bogatym językiem. 

Wśród popularnych dramaturgów radzieckich nurtu obyczajowego wy- 
mienić także należy Anatola Sofronowa, autora licznych dramatów i ko- 
medii o charakterze ludowym. W czasie Festiwalu Sztuk Rosyjskich i Ra- 
dzieckich w Polsce w roku 1949 Erwin Axer wystawił jego sztukę 
„W pewnym mieście” i otrzymał za to przedstawienie jedną z czołowych 
nagród. Grały ją także inne teatry polskie. Wśród późniejszych utworów 
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Sofronowa zasługuje na uwagę „Kariera Beketowa”, sztuka o wyraźnej 
tendencji demaskatorskiej ij satyrycznej, oraz popularna „Kucharka” 
(„Striapucha''), grana z powodzeniem w teatrze im. Wachtangowa. 

Duże uznanie zdokyły sobie w ostatnich latach cramaty Samuela Alo- 
szyna „Sala szpitalna” i „Każdemu swoje”. Między nurtem odvczaiowym 
a satyrą oscylują sztuki Georgija Mdiwani („Ukradli konsula”), duże po- 
wodzenie zdobyła sobie komedia „Wesele na całą Europę'. Do tematyki 
wojennej powraca chętnie Afanasij Sałyński. 

Obficie reprezentowane są też w dramaturgii radzieckiej sztuki o te- 
matyce kołchozowej i wiejskiej. Mniej w nich ostrych konfliktów, rzeczy- 
wistość bywała w nich nieraz nazbyt upiększona, za to więcej rodzajo- 
wości i humoru, żywych postaci i piękna przyrody. 


Dramaturqia dziecięca i młodzieżowa 


Wielką wagę przywiązuje się w Związku Radzieckim do wychowania 
estetycznego dzieci i młodzieży. Od wielu dziesięcioleci działają w najważ- 
niejszych ośrodkach Kraju Rad Teatry Młodego Widza i teatry dziecięce. 
Nie są one marginesem życia teatralnego, cieszą się ogromnym zaintere- 
sowaniem wśród dzieci, młodzieży i dorosłych. Wiele uwagi poświęca 
im prasa teatralna i krytyka radziecka. Piszą dla nich swe sztuki naj- 
poważniejsi pisarze radzieccy. 

Z repertuaru tych teatrów należy wymienić sztuki Samuela Marszaka 
i Sergiusza Michałkowa, z pisarzy zaś młodszego pokolenia — Aleksandra 
Chmielika, a szczególnie jego bardzo wartościową opowieść o losach 
trudnego, krnąbrnego, lecz głęboko uczciwego chłopca „Mój przyjaciel 
Kola”. Chmielik występuje w tej sztuce przeciw oportunistom, wazeli- 
niarzom i karierowiczom, biorąc w obronę chłopca o silnym i prawym 
charakterze. Nad sztukami dla dzieci i młodzieży pracują w Związku 
Radzieckim bardzo wybitni reżyserzy i scenografowie, co zachęca pisarzy 
do zajmowania się tą dziedziną twórczości. 


W republikach związkowych 


Nie można dziś mówić o dramaturgii radzieckiej nie widząc tego, co 
dzieje się w tej dziedzinie na terenie republik związkowych. Już od 
dawna dramaturgia rosyjska jest tylko częścią dramaturgii radzieckiej. 
Co prawda najpoważniejszą i najliczebniejszą, ale wcale nie jedyną. 
W ostatnich zaś latach coraz częściej pisarze innych republik związko- 
wych zaczynają rywalizować z powodzeniem ze swymi rosyjskimi kole- 

ami. 

i Najdawniejsze tradycje posiada dramaturgia ukraińska, która już w la- 
tach dwudziestych i na początku lat trzydziestych przeżywała swoje wiel- 
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kie dni. Wystarczy przypomnieć tu tylko sztuki Iwana Koczergi („Ze- 
garmistrz i kura”), Aleksandra Korniejczuka, by wskazać na tych, którzy 
kontynuowali i kontynuują tradycje realistycznej i społecznie zaanga- 
Żowanej dramaturgii Iwana Franki. Dziś pracuje na Ukrainie cała grupa 
poważnych dramaturgów, takich jak Aleksander Kołomyvjec, Iwan Le- 
wada i inni, których utwory grane są nie tylko w Kijowie czy Charkowie 
i Lwowie, lecz także w Moskwie, Leningradzie i innych miastach Związku 
Radzieckiego. Wydaje się nawet, że w dziedzinie sztuk o tematyce wiej- 
skiej dramaturgia ukraińska góruje nad dramaturgią rosyjską, czego 
wyrazem może być choćby klasyczna już dziś sztuka Aleksandra Kor- 
niejczuka „W stepach Ukrainy”. 


Bardzo interesująco rozwija się dramaturgia i teatr w krajach nad- 
bałtyckich. Góruje tu chyba dramaturgia litewska. Już przed laty zdor 
była sobie wielki sukces w Polsce sztuka Juozasa Bałtuszisa „Pieją ko- 
guty”, wystawiona znakomicie w inscenizacji Bohdana Korzeniewskiego 
i scenografii Andrzeja Pronaszki na scenie Teatru Kameralnego w War- 
szawie i grana później z powodzeniem w wielu innych teatrach w całym 
kraju. Dramaturgia litewska dysponuje dziś wieloma innymi utalento- 
wanymi autorami. 

Rywalizuje z nią z powodzeniem dramaturgia estońska. W latach czter- 
dziestych i pięćdziesiątych czołowym dramaturgiem tego kraju był 
August Jacobson (którego sztukę z życia estońskiej inteligencji wystawił 
także Teatr Kameralny w Warszawie w reżyserii Aleksandra Zelwero- 
wicza). Obecnie wyróżniają się tu sztuki Egona Ranneta, którego „Kłu- 
sowników” wystawił w ubiegłym sezonie teatr „Rozmaitości” w naszej 
stolicy. Na uwagę zasługuje dramaturgia łotewska, aczkolwiek mniej 
o niej w Polsce w tej chwili wiemy. Tu najwybitniejszymi dramaturgami 
są Gunnar Priede i Juhan Smuul. 


Mocnym ośrodkiem artystycznym, o bardzo dawnej, wspaniałej tra- 
dycji, są w Związku Radzieckim republiki zakaukaskie: Armenia i Gruzja. 
Rozwija się tam stojący na wysokim poziomie teatr i wartościowa dra- 
maturgia. Powstają nowe sztuki na Białorusi (najbardziej znany jest tu 
komediopisarz A. Makajonok), w Republice Mołdawskiej, skąd rozpoczęli 
swą drogę do sławy znani już dziś w Moskwie dramaturgowie lon Druze 
i J. Edlis. Sukcesy zdobywają w teatrze pisarze Kirgizji (Czyngis Ajtma- 
tow) i Baszkirii (Mustai Karim), Uzbekistanu i Kazachstanu, Azerbej- 
dzanu i Tadżykistanu. 


Główne tendencje rozwojowe 


W jakim kierunku zmierza dziś dramaturgia radziecka? Trudno odpo- 
wiedzieć na to pytanie jednoznacznie, jest ona bowiem bardzo bogata 
i różnorodna. Można w niej co najwyżej wyodrębnić kilka głównych kie- 
runków. W artykule opublikowanym niedawno przez Wiktora Rozowa 
na łamach biuletynu „Kultura i Iskusstwo” czytamy: „Według mnie, 
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istnieją we współczesnej dramaturgii radzieckiej dwa kierunki: jeden, 
kontynuujący tradycje rosyjskiego dramatu psychologicznego, i drugi, 
iormujący się głównie pod wpływem współczesnej dramaturgii świato= 
wej”. To rozróżnienie jest tylko po części prawdziwe. Można rzeczywiście 
stwierdzić, że żywy jest wciąż w dramaturgii radzieckiej pogłębiony nurt 
psychologiczny, połączony z obserwacją obyczajową, nawiązujący świa- 
domie do twórczości Czechowa. Sztuki tego nurtu mają konstrukcję tra- 
dycyjną i szukają prawdy o człowieku w nowych warunkach i nowych 
sytuacjach, nie usiłując poszukiwać nowych form dramaturgicznych. 


Obok tego nurtu istnieje jednak drugi nurt, który znajduje się nie tylko 
pod wpływem współczesnej dramaturgii światowej. Jest to nurt epicki, 
o wyraźnym zaangażowaniu politycznym i społecznym, nawiązujący do 
twórczości Brechta i Piscatora, lecz także (a może jeszcze bardziej) do 
wielkich inscenizacji Meverholda i sztuk satyrycznych Majakowskiego. 
Sam Rozow przyznaje zresztą, że „także dramaturgowie drugiego kie- 
runku idą wciąż w nurcie dramaturgii rosyjskiej i jest to wyrażnie za- 
uważalne w sztukach”. Nawiasem mówiąc, również dramaturgia światowa 
w najlepszych swych przejawach w dużym stopniu była zapłodniona 
przez teatr rosyjski. Pojawiają się obok dramatów epickich również 
sztuki, które możemy zaliczyć do „teatru faktu” (utwory Szatrowa), 
rodzi się dramat i teatr polityczny sensu stricto. 


_ Zastanawiające jest natomiast, że zanikła prawie całkowicie w Związku 
Radzieckim tradycja romantyki rewolucyjnej, która nie znalazła wśród 
współczesnych dramaturgów swych kontynuatorów. Teatry radzieckie 
grają wciąż „Tragodię optymistyczną”, „Lubow Jarowaję”, „Pociąg pan- 
cerny , „Zagładę eskadry”, „Przełom” czy „Sztorm”, ale nie przyby- 
wają do tej serii żadne nowe sztuki, pisane w tej konwencji. Nie rozwija 
się w tej chwili w sposób godny wielkich tradycji literatury rosyjskiej 
i radzieckiej nurt satyryczny. Rozow stwierdza w swym artykule: ,,...słabo 
rozwija się dziś linia, zapoczątkowana przez tak zadziwiającego pisarza, 
jakim był Gogol i w pewnym stopniu kontynuowana przez Suchowo- 
-Kobylina... Myślę, że tradycje gogolowskiej tragikomedii nie powinny 
zginąć”. bodajmy do tego, że są to także trady cje Majakowskiego i Szwar- 

ca, reprezentowane w latach dwudziestych i na początku lat trzydziestych 
w literaturze radzieckiej. 


Dla radzieckich widzów dramaturgia radziecka ma znaczenie nie tylko 
literackie, lecz nade wszystko polityczne. Oczekują oni od niej odpowie- 
czi na liczne pytania, które zadają sobie sami, które zadają im inni. I ta- 
kiej odpowiedzi oczekujemy i my. 


Teatr współczesny jest teatrem człowieka myślącego, jest teatrem wiel- 
kich dyskusji ideowych i filozoficznych na temat teraźniejszości i przy 
szłości świata i ludzkości. Wiktor Rozow pisał w swym artykule, że „teatr 
powinien wyprzedzać widza, prowadzić go naprzód, przygotowywać jego 
rozwój duchowy”, Tak jest w istocie rzeczy, 


-__ Albowiem tylko dramaturgia żywa i aktualna ma przed sobą przyszłość. 
Zarówno w Związku Radzieckim, jak i we wszystkich krajach współ- 
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czesnego świata, gdzie teatr jest trybuną i jednym z najważniejszych ba- 
stionów odważnej myśli, mądrej dyskusji i jednym z najskuteczniejszych 
środków oddziaływania na formowanie się opinii publicznej. 


- Andrzej Marks 


DZIESIĘG LAT KOSKGNAUTYKI RADZIEGKIEJ 


W dniu 4 października br. mija dziesięć lat od chwili, gdy uczeni ra- 
"dzieccy wysłali pierwszy sztuczny księżyc Ziemi, zapoczątkowując nową 
erę w dziejach ludzkości — erę kosmonautyczną. 

To pierwsze sztuczne urządzenie, wprawione przez człowieka w sate- 
litarny ruch wokół naszej planety, stanowiło tylko technologiczny spraw- 
dzian, że przedsięwzięcie takie jest wykonalne. Od tego czasu uczeni 
radzieccy wysłali jednak wiele aparatów kosmicznych, które wykonały 
rewelacyjne badania naukowe, a także sporo aparatów o przeznaczeniu 
czysto utylitarnym, służących na przykład do retransmisji fal radiowych 
czy do badań meteorologicznych. 

Już drugi radziecki sztuczny satelita Ziemi, wysłany 2 listopada 
1957 r., dostarczył wielu cennych informacji naukowych znamiennych dla 
dalszego rozwoju kosmonautyki. W szczelnej klimatyzowanej kabinie 
tego satelity umieszczono bowiem psa, co wykazało, że loty kosmiczne 
dostępne są dla istot żywych. Satelita ten miał masę aż pół tony, co 
w owym okresie było zdumiewającym osiągnięciem i stanowiło wy- 
mowny dowód tego, że wkrótce przejdzie się od wysyłania miniaturo- 
wych urządzeń do całych laboratoriów kosmicznych. Przekonanie to 
utwierdziło wysłanie przez uczonych radzieckich w dniu 15 maja 1958 r. 
trzeciego satelity o masie prawie półtorej tony. 

Już na początku ery kosmonautycznej uczeni radzieccy przystąpili 
także do wysyłania aparatów kosmicznych w kierunku Księżyca i w dal- 
sze rejony przestrzeni kosmicznej. Pierwszym takim aparatem stał się 
Łunnik I, wystrzelony 2 stycznia 1959 r., który jako pierwsze wysłane 
z Ziemi urządzenie przeleciał koło Księżyca i stał się sztuczną planetoidą 
Słońca. Następnie w dniu 12 września 1959 r. wysłany został Łunnik II, 
który po raz pierwszy w dziejach trafił w Księżyc, i wreszcie w dniu 
4 października 1959 r. wysłany został Łunnik III, który jako pierwsze 
urządzenie obleciał Księżyc i przekazał na Ziemie rewelacyjne obrazy 
jego „odwrotnej” strony. 

Następna, trzecia seria radzieckich eksperymentów kosmonautycznych, 
miała na celu przygotowanie pierwszego w dziejach lotu kosmicznego 
człowieka (bliskoziemskiego satelitarnego). Zapoczątkowana ona została 
wprawieniem w dniu 15 maja 1960 r. w bliskoziemski ruch satelitarny 
prototypu statku kosmicznego Wostok, a w dniu 19 sierpnia 1960 r. — pro- 
totypu tego statku wraz z dwoma psami, zamkniętymi w jego kabinie, 
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a następnie doprowadzeniem do pomyślnego powrotu tego statku na Zie- 
mię. Oznaczało to rozwiązanie decydującego problemu technicznego, 
problemu powrotu sztucznego satelity na Ziemię, bez czego oczywiście 
lot ludzi w Kosmos nie byłby możliwy. (W dniach I grudnia 1960 r., 
9 marca 1961 r. i 25 marca 1961 r. wysłane zostały kolejne prototypy 
statku kosmicznego Wostok, co wymownie dowodziło, że uczeni radziec= 
cy bardzo gruntownie i caPoznię przygotowywali pierwszą wyprawę 
kosmiczną człowieka). 


Równocześnie jednak przygotowywano także inny, czwarty z kolei pio- 
nierski eksperyment, a mianowicie wenę międzyplanetarnego aparatu 
kosmicznego. 


Aby go urzeczywistnić, uczeni radzieccy wysłali najpierw w dniu 4 lu- 
tego 1961 r., „ciężkiego” satelitę. Uzyskane w czasie tego dane tech- 
niczne w dniu 12 lutego 1961 r. umożliwiły skierowanie aparatu kosmi- 
cznego „Wenusnik” w stronę planety Wenus, przy czym po raz pierwszy 
w dziejach w czasie wysyłania wprawiono najpierw aparat kosmiczny 
wraz z przymocowaną do niego niewielką rakietą napędową w blisko- 
ziemski ruch satelitarny, następnie przez obserwację z Ziemi precyzyj- 
nie wyznaczono parametry orbity tego satelity i dopiero na ich podsta- 
wie w odpowiednim momencie i na odpowiedni czas uruchomiono rakietę 
napędową aparatu, w wyniku czego skierowano go ku planecie Wenus, 
co wymagało nadzwyczajnej dokładności. Niestety jednak wkrótce odmó- 
wił posłuszeństwa nadajnik aparatu, toteż nie zrealizowano planowanego 
programu badań naukowych. 

Wymienione wyżej eksperymenty utorowały drogę do dalszych rewe- 
lacyjnych sukcesów kosmonautyki radzieckiej, a mianowicie do lotów 
kosmicznych ludzi, przedsięwzięć selenonautycznych, lotów aparatów 
kosmicznych w przestrzeń międzyplanetarną 1 bardzo szeroko zakrojo- 
nego programu przedsięwzięć satelitarnych. 


Loty kosmiczne ludzi 


Pierwszy lot kosmiczny człowieka zrealizowali uczeni radzieccy w dniu 
12 kwietnia 1961 r., otwierając drugą epokę w dziejach kosmonautyki — 
epokę, którą już wkrótce uwieńczą wyprawa selenonautów radzieckich 
na Księżyc, a później wyprawy ludzi na coraz dalsze planety. Pierwszy 
kosmonauta, Jurij Gagarin, cbleciał Ziemie tylko raz, ale iuż 
jego następca, Herman Titow, okrążył nasz glob w dniach 6i 7 sierpnia 
1961 r. 17 razy — przebywając w Kosmosie aż 25 godzin, co oznaczało 
ogromny krok naprzód w porównaniu z pierwszym eksperymentem. 

Kolejne dwa loty kosmonautów radzieckich odbyły się w dniach 11— 
15 sierpnia 1962 r. (Wostok 3 — Anarian Nikołajew) i 12—15 sierpnia 
1962 r. (Wostok 4 — Paweł Popowicz), przy czym był to pierwszy w dzie- 
jach grupowy lot kosmiczny. W czasie tego lotu oba statki zbliżyły się 
do siebie na odległość kilku kilometrów, co można uważać za wstęp do 
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realizacji manewru spotkania. W dniach 14—19 czerwca 1963 r. okrążał 
Ziemię radziecki statek kosmiczny Wostok 5 z kosmonautą Walerym 
Bykowskim, a w dniach 16—19 czerwca 1963 r. statek kosmiczny Wo- 
stok 6 z pierwszą w dziejach i do tej pory jedyną kosmonautką, Wa.en- 
tyną Tiereszkową. Te dwa statki zrealizowały przy tym drugi w dziejach 
lot grupowy, zbliżając się do siebie na odległość 5 kilometrów. Dodać 
trzeba, że statki Wostok były stosunkowo duże, masywne i komiortowo 
urządzone, a jednocześnie miały stosunkowo prostą konstrukcję — toteż 
zdecydowanie górowały nad amerykańskimi jednoosobowymi statkami 
kosmicznymi typu Mercury. 

Następny lot kosmiczny ludzi zrealizowali uczeni radzieccy w dniach 
12 i 138 października 1964 r. w statku kosmicznym Woschod. Był to 
pierwszy w dziejach trzyosobowy statek kosmiczny, a jego załoga skła- 
dała się z Władimira Komarowa, Konstantego Ficoktistowa i Borysa 
Jegorowa. Jak wiadomo, dotychczas uczonym amerykańskim nie udało się 
wysłać trzyvosobowewo statku kosmicznego, a jego prototyp już w czasie 
prób naziemnych uległ katastrolie, w której tragicznie zginęli trzej ko- 
smonauci amerykańscy. 

Kolejnym dziełem uczonych radzieckich był lot tego nowebo statku 
kosmicznego w dniach 18 i 19 marca 1965 r. Załogę statku kosmicznego 
Woschod 2 stanowili Paweł Bielajew i Aleksićj Leonow, przy czym po 
raz pierwszy w dziejach kosmonauta (Aleksiej Leonow), ubrany w ska- 
fander kosmiczny, opuścił w czasie lotu kabinę statku i ubezpieczony 
liną przebywał przez pewien czas w przestrzeni, wykonując tam różno- 
roane czynności. 

Wreszcie ostatni dotychczas załogowy lot kosmiczny zrealizowali ucze- 
ni radzieccy w dniach 23 i 24 kwietnia 1967 r. — przy czym kosmonauta 
Władimir Komarow wypróbowywał nowy statek kosmiczny typu Sojuz. 
Niestety w ostatniej fazie lądowania tego statku na Ziemi uległ awarii 
spadochron statku i lot zakończył się tragicznie. 

Ogółem więc uczeni radzieccy zrealizowali 9 lotów załogowych statków 
kosmicznych (w 1961 r. — 2, w 1962 r. — 2, w 1963 r. — 2, w 1964 r. — 1, 
w 1965 r. — 1, w 1967 r. — 1), w których wzięło udział ogółem 11 ko- 
smonautów (w tym jedna kobieta i jeden kosmonauta dwukrotnie). 

Oczywiście w wymienionym czasie załogowe loty kosmiczne realizo- 
wali także uczeni amerykańscy, przy czym w niektórych dziedzinach 
(szczególnie w zakresie wielokrotnej realizacji manewru spotkania i łą- 
czenia się w czasie lotu satelitarnego statków kosmicznych) przewyższy! 
oni nawet swych radzieckich kolegów. Należy jednak pamiętać, że 
w większości eksperymentów (z wyjątkiem tego właśnie manewru) ko- 
smonauci radzieccy byli pionierami, toteż znajdowali się w znacznie 
trudniejszej sytuacji niż ich amervkańscy koledzy. Do dziś zresztą ko- 
smonauci radzieccy dzierzą wszystkie rekordy w dziedzinie ak jedno- 
osobowych statków, jako jedvni odbyli lot w statku trzyosobow::u1 1 jako 
jedyni mają wśród siebie kobietę. Radzieckie statki kosmiczne. Ró 
także przykiad prawidłowego rozwiązania problemu klimatyzacji wnę- 
trza kabiny, która wypełniana jest zwykłym powietrzem (a nie czystym 
tlenem, który grozi pożarem i jest niezbyt zdrowy dla ludzi). Również 
problem wychodzenia z kabiny został rozwiązany w sposób bezpieczniej- 
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szy niż w amerykańskich statkach kosmicznych Gemini, gdyż odbywa się 
ono przez śluzę bez opróźniania wnętrza kabiny z powietrza. Przy tym 
uczeni radzieccy jako jedyni wypróbowali dotychczas w locie trzy typy 
załogowego statku kosmicznego, gdy tymczasem ich amerykańscy ko- 
ledzy wypróbowali tylko dwa typy statku. 


Elisperymenty selenonautyczne 


Jak już pisałem, uczeni radzieccy w 1929 r. zrealizowali pierwsze uda- 
ne eksperymenty selenonautyczne, wysyłając w kierunku Księżyca trzy 
Łunniki. Następny eksperyment w tej dziedzinie wykonali oni 2 kwietnia 
1963 r., wysyłając aparat kosmiczny Łuna 4, który przeleciał koło Księ- 
życa, a w 1965 r. rozpoczęli kierowanie dalszych aparatów kosmicznych 
w stronę Księżyca. 


W dniu 9 maja 1965 r. uczeni radzieccy wysłali aparat kosmiczny Łu- 
na 5, który w czasie spadania na Księżyc dostarczył danych technicz- 
nych niezbędnych do miękkiego lądowania na powierzchni tego natural- 
nego satelity Ziemi. Jego śladem podążyły następnie Łuna 6 (8 czerwca 
1965 r.), Łuna 7 (4 października 1965 r.) i Łuna 8 (3 grudnia 1965 r.), 
które spełniły podobną misję, przy czym jednak Łuna 6 minęła Księżyc 
i odleciała w przestrzeń międzyplanetarną. (Ponadto 18 lipca 1965 r. 
wysłano międzyplanetarny aparat kosmiczny Sonda 3,.który przelątu- 
jąc poza Księżycem przekazał nam na Ziemię po raz drugi w dziejach 
obrazy jego odwrotnej” strony, o wiele wyraźniejsze niż te, jakie uzy- 
skaliśmy z Łunnika III). 


Seria eksperymentów z aparatami kosmicznymi Łuna uwieńczona zo- 
stała wspaniałym sukcesem, w dniach 31 stycznia — 3 lutego 1966 r., 
gdy na powierzchni Księżyca miękko wylądował jako pierwsze w dzie- 
jach urządzenie aparat kosmiczny Łuna 9 wysłany przez uczonych ra- 
dzieckich. Dowiódł on, że powierzchnia Księżyca jest dostatecznie twarda 
i przedstawił obraz jej subtelnej struktury. Wspaniały ten sukces uczeni 
radzieccy ponowili w dniach 21—24 grudnia 1966 r., wysyłając na po- 
wierzchnię Księżyca aparat kosmiczny Łuna 13 o podobnym przeznacze- 
niu, obliciej jednak wyposażony w przyrządy naukowe. 

Również wysłanie pierwszego w dziejach sztucznego księżyca Księży- 
ca zawdzięczamy uczonym radzieckim. Dokonali oni tego w dniu 31 mar- 
ca 1966 r. (Łuna 10), a następnie ponowili w dniach 24 sierpnia (Łuna 11) 
i22 pażdziernika 1966 r. (Łuna 12). 

Ogółem więc uczeni radzieccy wysłali w kierunku Księżyca 14 apa- 
ratów kosmicznych (w 1959 r. — 3, w 1963 r. — 1, w 1965 r. — 5, 
w 1966 r. — 0). 

Podobne eksperymenty przeprowadzali także uczeni amerykańscy, 
jednak dopiero w „drugiej połowie 1964 r. uzyskali oni pierwszy realny 
sukces w tej dziedzinie, otrzymując z aparatu kosmicznego Ranger VII 
obrazy powierzchni Księżyca z małej odległości. Wbrew jednak nadzie- 
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jom nie pozwoliły one wyjaśnić zasadniczego dla selenonautyki załogo- 
wej problemu, a mianowicie nie udzieliły odpowiedzi na pytanie, czy po- 
wierzchnia Księżyca jest dostatecznie twarda, czy też nie. Dodać tutaj 
trzeba, że uczeni radzieccy zrezygnowali z realizacji podobnego przed- 
sięwzięcia, nastawiając się od razu na wysłanie aparatu kosmicznego na 
powierzchnię Księżyca. Należy także uwzględnić, że aż 6 pierwszych lo- 
tów amerykańskiego aparatu kosmicznego Ranger się nie udało, przy 
czym na zrealizowanie tego przedsięwzięcia uczeni amerykańscy potrze- 
bowali ponad trzech lat, gdy tymczasem o wiele trudniejsze przedsię- 
wzięcie z miękkim lądowaniem na Księżycu uczeni, radzieccy zrealizo- 
wali w niecałe 9 miesięcy. Następne amerykańskie eksperymenty sele- 
nonautyczne z aparatami kosmicznymi Surveyor i Lunar Orbiter rów- 
nież odbyły się ze znacznym opóźnieniem i w zasadzie nie dostarczyły 
nowych danych w stosunku do tych, jakie wcześniej uzyskano z ra- 
dzieckich aparatów kosmicznych. (Dodać tutaj należy, że z aparatów 
kosmicznych Lunar Orbiter uzyskane zostały doskonałe co do jakości 
obrazy dużych obszarów obu „stron” Księżyca). 


Międzyplanetarne aparaty kosmiczne 


Pierwszym w dziejach międzyplanetarnym aparatem kosmicznym stał 
się radziecki aparat Łunnik I, wysłany 2 stycznia 1959 r., który po prze- 
leceniu koło Księżyca rozpoczął ruch wokół Słońca. 


Podobny los spotkał aparat kosmiczny Wenusnik, wysłany 12 lutego 
1961 r.. w kierunku planety Wenus. | 

Następnymi podobnego typu aparatami kosmicznymi były: 

Mars 1 (wysłany 1 listopada 1962 r. w kierunku planety Mars), Son- 
da 1 (wysłany 2 kwietnia 1964 r. w przestrzeń międzyplanetarną), Son- 
da 2 (wysłany 30 listopada 1964 r. w kierunku planety Mars), Łuna 6 
(wystartował on z Ziemi 8 czerwca 1965 r. i po minięciu Księżyca stał się 
sztucznym satelitą Słońca), Sonda 3 (wysłany 18 lipca 1965 r. w prze- 
strzeń międzyplanetarną), Wenus 2 (wysłany 12 listopada 1965 r. w kie- 
runku planety Wenus), Wenus 3 (wysłany 16 listopada 1965 r. w kie- 
runku planety Wenus — aparat ten jako pierwsze w dziejach urządze- 
nie wysłane z Ziemi trafił w inną planetę, co wymagało nadzwyczaj 
precyzyjnego sterowania. To niezwykłe w dotychczasowych dziejach 
kosmonautyki wydarzenie nastąpiło I marca 1966 r.), Wenus 4 (wysłany 
12 czerwca 1967 r.). 

Ogółem więc uczeni radzieccy wysłali 10 międzyplanetarnych apara- 
tów kosmicznych (w 1958 r. — I, w 1961 r. — 1, w 1962 r. — 1, w 1904 r. 
— 2,w 19650 r. — 4, w 1967 r. — 1). | 

Niestety, aparaty te, choć dostarczyły wielu ciekawych infor- 
macji naukowych oe zjawiskach fizycznych w przestrzeni międzyplane- 
tarnej, jednak nie wykonały badań ani planety Wenus, ani planety Mars 
przeważnie ną skutek awarii urządzeń radiowych. W tej dziedzinie owoc- 
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niej zakończyły się więc loty amerykańskich aparatów kosmicznych Ma- 
riner 2 (który wykonał interesujące badania planety Wenus), a szcze- 
gólnie Mariner 4, który dostarczył nadzwyczaj ciekawych danych o pla- 
necie Mars. Niemniej jednak bardzo wielkim osiągnięciem radzieckim 
w tej dziedzinie jest trafienie aparatu kosmicznego Wenus 3 (pierwsze 
i jedyne dotychczas tego rodzaju wydarzenie) w planetę Wenus. Świad- 
czy ono o nadzwyczajnej precyzji sterowania radzieckich aparatów ko- 
smicznych, co rokuje perspektywy dalszych rewelacyjnych przedsięwzięć 
w dziedzinie kosmonautyki międzyplanetarnej. 


Sztuczne satelity Ziemi . 


Również w dziedzinie wysyłania sztucznych satelitów naszej planety 
uczeni radzieccy uzyskali szereg wielkich sukcesów. 


Przede wszystkim wyjątkowym przedsięwzięciem jest seria satelitów 
o nazwie Kosmos, przeznaczonych głównie do badania zjawisk geofi- 
zycznych, ale wykonujących także i inne badania. Ogółem satelitów 
tych wysłano do dnia 15 września 1967 r. 116, przy czym niekiedy za 
pomocą jednej rakiety nośnej wysyłano po kilka satelitów. (W 1962 r. 
wysłano 12 satelitów typu Kosmos, w 1963 r. — 12, w 1964 r. — 27, 
w 19650 r. — 52, w 1966 r. — 34, a w 1967 r. do 15 września 39). Nie są 
to obiekty tego samego typu, ale o różnorodnej konstrukcji, jak rów- 
nież kierowane są na różne orbity. Z ciekawszych obiektów tej serii wy- 
mienić można satelitę Kosmos 110, w którego kabinie umieszczone były 
psy i inne organizmy żywe, przy czym krążył on z nimi wokół Ziemi 
aż 22 doby i wznosił się na wysokość 900 km, po czym pomyślnie wrócił 
na Ziemię. 

Oprócz sztucznych satelitów Ziemi typu Kosmos uczeni radzieccy wy 
syłali także satelity o wąsko wyspecjalizowanym przeznaczeniu. Były 
to kolejno satelity typu: 

Paljot — wysłane 1 listopada 1963 r. i 12 kwietnia 1964 r., a wyposa- 
żone w silniki rakietowe z dużymi zapasami paliwa, umożliwiające wy- 
konywanie bardzo różnorodnych manewrów. 

Elektron — wysłane 30 stycznia 1964 r. i 11 lipca 1964 r., a przezna- 
czone do badania wokółziemskich obszarów promieniowania (za każdym 
razem po dwa satelity). 

Proton — wysłane 16 lipca i 2 listopada 1965 r. oraz 6 lipca 1966 r,, 
a przeznaczone do badania promieniowań o wielkiej energii. 

Mołnia — wysłane 23 kwietnia i 14 października 1965 r. oraz 29 
kwietnia 1966 r. i 25 maja 1967 r., a przeznaczone do utylitarnej łączno- 
ści radiowej. 

Ogółem uczeni radzieccy wysłali 209 sztucznych satelitów Ziemi 
(w 1957 r. — 2, w 1958 r. — 1, w 1959 r. — 0, w 1960 r. — 3, w 1961 r. — 
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_5, w 1962 r. — 14, w 1963 r. — 15, w 1964 r. — 33, w 1965 r. — 59 
w 1966 r. — 36, w 1967 r. do 15 września — 41). 


* 


Dotychczasowy dziesięcioletni radziecki wysiłek w dziedzinie pozna- 
wania i opanowywania Kosmosu wyraża się więc wysłaniem do dnia 
15 września 1907 r. 229 różnorodnych aparatów kosmicznych (w 1957 r. — 
2,w 1958 r. — 1, w 1959 r. — 3, w 1960 r. — 3, w 1961 r. — 6, w 1962 r. — 
15, w 1963 r. — 16, w 1964 r. — 35, w 1965 r. — 64, w 1966 r. — 41, 
w 1967 r. do 15 września — 43). . | 

Dla przedsięwzięć tych charakterystyczna jest wyjątkowo mała licz- 
ba niepowodzeń. Świadczy to o wyjątkowo dużej sprawności i precyzji 
działania radzieckich rakiet nośnych. Tymczasem — jak wiadomo — 
w amerykańskich eksperymentach kosmonautycznych niesprawności ra- 
kiet nośnych, jak też urządzeń samych aparatów kosmicznych są dość 
częste, co niejednokrotnie zmusza uczonych amerykańskich do powta- 
rzania tych samych eksperymentów nieraz wiele razy, a nawet do zmia- 
ny pierwotnych planów (na przykład, jeżeli chodzi o aparaty Ranger czy 
Surveyor). Zumierzony cel zostaje przy tym osiągnięty zwykle z 2, a na- 
wet 3-letnim i większym opóźnieniem w stosunku do planów. 

Dla radzieckich eksperymentów kosmonautycznych znamienna jest 
także konsekwentna i uparta walka o niedopuszczenie do wykorzystywa- 
nia przestrzeni kosmicznej do celów wojskowych, która doprowadziła do 
zawarcia kilku międzynarodowych układów w tej dziedzinie. (Dla ame- 
rykańskich przedsięwzięć kosmonautycznych charakterystyczne jest, że 
większość z nich w części lub całkowicie ma charakter wojskowy; na 
przykład spośród 10 amerykańskich sztucznych satelitów Ziemi wysła- 
nych w 1959 r. 6 miało przeznaczenie wojskowe, w 1953 r. spośród 58 
aż 48, a w 1955 r. spośród 85 aż 62!). Nie umniejszając więc w niczym 
rewelacyjnych niekiedy osiągnięć kosmonautycznych uczonych amery- 
kańskich, stwierdzić jednak niestety należy, że bardzo często w bez- 
pośredni lub pośredni sposób służą one niedobrej sprawie. 

Dla rozwoju kosmonautyki radzieckiej znamienne także jest dążenie 
do współpracy międzynarodowej w opanowywaniu Kosmosu. Jak wia- 
domo, uczeni radzieccy wspólnie z uczonymi innych krajów wykonali 
wiele eksperymentów w dziedzinie radiowej łączności kosmicznej, 
współuczestniczą w tworzeniu międzynarodowej sieci satelitów meteo- 
rologicznych, a ostatnio zaprosili do bezpośredniej ścisłej wspólpracy 
w realizacji eksperymentów kosmonautycznych uczonych z krajów so- 
cjalistycznych. 

Niedługo więc w radzieckich aparatach kosmicznych znajdą się urzą- 
dzenia skonstruowane przez uczonych innych krajów socjalistycznych. 
Bardzo prawdopodobne jest także, że już wkrótce w radzieckich statkach 
kosmicznych mogą się znaleźć kosmonauci nie będący obywatelami 
Związku Radzieckiego. 

Niewątpliwie najciekawszym przedsięwzięciem kosmonautycznym, nad 
którego realizacją pracują obecnie uczeni radzieccy, jest przygotowanie 
załogowej wyprawy na Msiężyc. Choć w przeciwieństwie do uczonych 
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amerykańskich uczonym radzieckim obce jest reklamowanie swoich za- 
mierzeń i osiągnięć, w związku ż czym nie zostały opublikowane radzie- 
ckie plany w tej dziedzinie i terminy ich realizacji, to jednak w kołach 
naukowych panuje opinia, że uczeni radzieccy mogą w tej dziedzinie 
wyprzedzić swych amerykańskich kolegów. Do uczonych radzieckich 
nalcżał bowiem w większości wypadków priorytet w dziedzinie realiza- 
cji nowych przedsięwzięć kosmonautycznych, a dały się one poznać jako 
gruntownie przygotowane i konsekwentnie realizowane w stosunkowo 
niedługim okresie. . 

Jak się wydaje, cechą charakterystyczną radzieckich przedsięwzięć 
kosmonautycznych jest stosowanie możliwie prostych, ale za to nieza- 
wodnych rozwiązań konstrukcyjnych, gdy tymczasem uczeni amerykań- 
scy chętnie stosują rozwiązania nieraz nadmiernie skomplikowane, co 
często staje się przyczyną częściowego lub całkowitego niepowodzenia 
poszczególnych przedsięwzięć. Uczeni radzieccy dysponując potężniej- 
szymi rakietami nośnymi nie dążą także — jak się zdaje — do nadmier- 
nej miniaturyzacji wyposażenia swych aparatów kosmicznych, która 
w aparatach amerykańskich czyni ich konstrukcję nadmiernie delikatną. 

Wyraźnie więc zarysowały się obecnie dwa kierunki rozwojowe w dzie- 
dzinie kosmonautyki: radziecki i amerykański, przy czym radzieckie 
przedsięwzięcia szczególnie charakteryzuje niezawodność wysyłanych 
urządzeń, co nie zawsze można powiedzieć o przedsięwzięciach amery* 
kańskich, w których współczynnik niepewności jest znacznie większy. 

Podsumowując dziesięcioletnie sukcesy kosmonautyki Kraju Rad wy: 
razić można mniemanie, że w następnym dziesięcioleciu kosmonautom 
radzieckim nie tylko uda się osiągnąć Księżyc, ale także zaczną oni za- 
pewne zagcspodarowywać Księżyc dla potrzeb człowieka, a być może 
polecą także w sąsiedztwo najbliższych planet. Uczeni radzieccy bowiem 
przywiązują bardzo dużą wagę do wykonywania w ROSMOJIE badań bez 
pośrednio pod kontrolą człowieka, 
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| ZMIANY W ZARZĄDZANIU 
GOSPODARKĄ ROLNĄ ZSRR 
W OSTATMUCH LATACH 
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W przeobrażeniach w rolnictwie ZSRR 
szczególne miejsce zajmuje podjęta, po 
Plenum KC KPZR z pażdziernika 1964 r., 
reforma ekonomiczna, która objęła 
wszystkie dziedziny gospodarki narodo- 
wej. Jej kierunki wytyczyło Plenum KC 
KPZR z marca 1965 roku. Okres, jaki 
upłynął od tego czasu, przyniósł istotne 
zmiany przede wszystkim w systemie 
ekonomicznym gospodarki rolnej. Po- 
wstały nowe bodźce ekonomiczne 1 
zwiększyła się samodzielność gospodar- 
cza kołchozów. Rozpoczął się proces 
ujednolicania warunków ekonomiczne- 
go rozwoju kołchozów i sowchozów. 
Realizacja reformy jeszcze trwa. Ale już 
obecnie można wskazać na wiele prze- 
obrażeń, które doskonalą socjalistyczny 
system gospodarki rolnej. 


Je 


Socjalistyczny system gospodarki rol- 
nej w ZSRR obejmuje dwa sektory: 
państwowy i spółdzielczy — kołchozo- 
wy. Poza tym, w ścisłym związku z sek- 
torem spółdzielczym, współistnieje je- 
szcze indywidualna forma władania w 
postaci działek przyzagrodowych koł- 
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choźników, a w powiązaniu z sektorem 
państwowym <— działki pracowników 
sowchozów. 

System ten powstawał stopniowo I pod- 
legał przeobrażeniom. W 10 lat po rewo- 
lucji, w 1927 r., w ZSRR istniało 1,4 tys. 
sowchozów, 14,8 tys. kołchozów, 23,7 min 
gospodarstw mało» 1  średniorolnych 
oraz 1,1 mln gospodarstw kapitalisty= 
cznych, określanych jako tzw. kułackie. 
Kołchozy skupiały wówczas zaledwie 
0,80% ogółu gospodarstw indywidual- 
nych. 

Przed samą kolektywizacją, w 1928 P., 
liczba gospodarstw zespołowych wyno= 
siła 33,3 tys.;, obejmowały one 3,90%, go- 
spodarstw indywidualnych. W 1932 r. 
kołchozów było już 211,7 tys., zrzeszały 
one 61,5% ogólnej liczby gospodarstw. 
W 1940 r. sektor państwowy obejmował 
4.159 sowchozów, a ponadto 7.069 stacji 
traktorowo-maszynowych MTS, które 
powstały w okresie kolektywizacji i wy- 
wierały silny wpływ na rozwój zarów- 
no ruchu kołchozowego, jak i gospodar- 
ki kołchozowej. W tymże roku sektor 
spółdzielczy obejmował 236,9 tys. koł- 
chozów i skupiał 96,9% ogółu gospo- 
darstw indywidualnych. 
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W okresie wojny na obszarach okupo- 
wanych uległo likwidacji wiele sowcho- 
zów | kołchozów oraz MTS. Po zakoń- 
czeniu II wojny światowej zostały one 
odbucowane. 


Po II wojnie światowej następowały 
duże przemiany w strukturze rolnej 
ZSRR. Wiążą się one: 1) z kilkoma ak- 
cjami łączenia mniejszych kołchozów w 
większe, 2) z tendencjami do przekształ- 
cania słabych ekonomicznie kołchozów 
w sowchozy, 3) z szybkim zagospodaro- 
waniem ziem nowych i odłogów oraz 
tworzeniem nowych gospodarstw, prze- 
de wszystkim zaś sowchozów, 4) ze znie- 
sieniem MTS. 


W rezultacie liczba kołchozów zmniej- 
"szyła się z 236.9 tys. w 1940 r. do 123,7 
tys. w 1950 r. i 36,9 tys. w 1965 r., nato- 
miast liczba sowchozów wzrosła odpo- 
wiedrio z 4,2 tys. do 5 tys. i 11,7 tys. 
W 1958 r. zniesiono MTS i powołano za- 
miast nich stacje remontowe (RTS). 
które w miarę rozwoju bazy maszyno- 
wej kołchozów i zaplecza technicznego 
przestają istnieć. Ich działalność w za- 
kresie kapitalnych remontów przejmują 
przedsiębiorstwa Wszechzwiązkoweg? 
Zjednoczenia  „Sojuzsielchoz-technika”. 


Bezpośrednim następstwem tych prze- 
mian jest wzrost udziału sektora pań- 
stwowego w rolnictwie, wzrost prze- 
ciętnych rozmiarów kołchozów i sow- 
chozów oraz spadek udziału działek 
przyzagrodowych 1 pracowniczych w 
produkcji rolnej. i 

W szczególności udział sektora pań- 
stwowego w produkcji towarowej rol- 
nictwa zwiększył się z 12%, w 1940 r. 
do 36%, w 1965 r., a działek przyzagro- 
dowych i pracowniczych spadł z 27% 
dó 1309. Wzrosła więc przede wszyst- 
kim rola ekonomiczna sektora państwo- 
wego w rolnictwie. Niemniej jednak w 
p.odukcji w dalszym ciągu dominuje 
sektor spółdzielczy. Jego udział w pro- 
dukcji towarowej rolnictwa w 1965 r. 
wynosił bowiem 51%. 
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Istotna przemiana w sektorze spół- 
dzielczym wiąże się z łączeniem kołcho- 
zów mniejszych i znoszeniem MTS. 
W rezultacie w 1965 r. na 1 kołchoz 
przypadało 421 zagród wobec81 w 1940 r., 
około 6 tys. ha użytków wobec 1,4 tys. 
ha w 1940 r., 1038 sztuk bydła wobec 85 
sztuk w 1940 r., 667 sztuk trzodv chlew- 
nej wobec 35 sztuk w 1940 r. itd. Po- 
nadto na 1 kołchoz przypadało w 1965 r. 
38 własnych traktorów oraz dziesiątki 
kombajnów i maszyn, gdy w 19%0 r. 
mogły one korzystać tylko z parku ma- 
szynowego MTS, znacznie słabiej wypo- 
sażonego. W 1965 r. średnio każdy koł- 


|choz zatrudniał 6 do 8 speejalistów 


z wyższym bądź średnim wykształce- 
niem zawodowym, gdy w 1940 r. 1 spe- 
cjalista przypadał na 6—7 kołchozów. 


Istotne przeobrażenia w kołchozach 
i sowchozach prowadziły do znoszenia 
ograniczeń w ich samodzielności gospo- 
darczej. Tendencje takie przyspieszyły 
reformy z 1953 r. i 1958 r., w wyniku 


"których polepszyła się sytuacja finanso- 


wa kołchozów i znacznej liczby sowcho- 
zów. 


Ograniczenia wiązały się z systemem 
planowania ti zarządzania w rolnictwie. 
Szczególne ograniczenia obowiązywały 
w skupie. Poczynając od 1932 r. aż do 
1958 r. system skupu w ZSRR opierał 
się na obowiązkowych dostawach pod- 
stawowych produktów rolnych. Obej- 
mował on prawie całą produki,q towa- 
rową rolnictwa. Rozmiary Skupu usta- 
lano odgórnie, co utrudniało kołchozom 
planowanie produkcji. Ponadto do 1988r. 
samodzielność gospodarczą kołchozów 
ograniczały MTS, które dysponowały 
dużymi uprawniealami do ingerencji w 
wewnętrzne sprawy kołchozów. 


Po zniesieniu w 1958 r. obowiązko- 
wych dostaw i likwidacji MTS, wzrosła 
samodzielność gospodarcza kołchozów. 
Jednakże daleko sięgająca centralizacja 
skupu nadal działała ograniczająco. Po- 
dobnie kształtowała się też sytuacja w 
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sowchozach finansowanych z budżet. 
państwowego. 

System skupu wiązał się ściśle z ce- 
nami skupu produktów rolnych, a te 
na ogół kształtowały się poniżej kosztów 
produkcji. Osłabiało to materialne za- 
interesowanie kołchoźników. Podobnie 
svstem dotacji nie sprzyjał zaintereso- 
waniu rozwojem produkcji sowchozów 

Ogólnie biorąc w tej sytuacji dość 
różnie kształtowały się warunki ekono- 
miczne rozwoju kołchozów i sowcho- 
zów. Odmienne zasady finansowania 
kołchozów i sowchozów pociągały za so- 
bą utrzymywanie różnych cen skupu 
produktów rolnych oraz różnych cen 
sprzedaży środków produkcji. [Inny 
również był system kredytowania koł- 
chozów i sowchozów oraz wynagradza- 
nia za pracę. 

W sowchozach wynagradzano według 
taryfikatora, zróżnicowanego dla po- 
szczególnych grup według kwalifikacji 
oraz warunków ekonomicznych, w koł- 
chozach zaś utrzymywała się dniówka 
obrachunkowa, której wielkość kształto- 
wała się bardzo różnie i nie była znana 
kołchożnikom przed końcem roku obra- 
chunkowego. Osłabiało to materialne 
zainteresowanie kołchoźników pracą w 
gospodarstwie zespołowym 1 zwięxszało 
zainteresowanie działką przyzagrodową 

W ogólnym wyniku w 1964 r. robot- 
nik w sowchozach otrzymywał przecięt- 
nie ponad 2-krotnie wyższe wynagro- 
dzenie niż kołchożnik. Praca w gospo- 
darce zespołowej do 1964 r. przynosiła 
zaledwie 50% pieniężnych dochodów, 
przypadających na I rodzinę w kołcho- 
zie. Prawie 25%, dochodów pieniężnych 
pochodziło z działki przyzagrodowej: 
one też zaspokajały główne potrzeby 
kołchożźników w zakresie mięsa. mleka. 
jaj, ziemniaków i warzyw. 

Materialne zainteresowanie kołchoźn)i- 
ków Osłabiało również utrzymywanie 
różnic w cenach szeregu produktów 
spożywczych i artykułów powszechnej 
konsumpcji pomiędzy miastem a wsią. 


Nowe Drogi — 12 
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! Ceny np. cukru, tłuszczów 1 innych 


produktów spożywczych oraz szeregu 
artykułów przemysłowych, jak tkaniny, 
cdzież, obuwie, były wyższe na wsi. 

W ogólnym wyniku, pomimo poprawy 
sytuacji finansowej związanej z pod- 
wyżką cen z 1953 r. i 1958 r., po 1959 r. 
zmniejszało się materialne zaintereso- 
wanie produkcją rolną. W rezultacie 
spadało tempo produkcji rolzej po- 
wodując konieczność zwiększenia n"kia- 
dów państwowych na rolnictwo. 
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W tych warunkach uchwały Pienum 
KC KPZR z 1965 r. zainicjowały szero- 
ko zakrojoną reformę ekonomiczną ro|- 
nictwa. Jej główne kierunki zmierzają 
do większej samodzielności gospodar- 
czej kołchozów i sowlthozów oraz wzro- 
stu materialnego zainteresowania pro- 
dukcją. Z tym wiążą się gruntowre 
zmiany w całym systemie ekonumicznym 
rolnictwa, przede wszystkim w plano- 
waniu i zarządzaniu. 


Już poczynając od 1 maja 1965 r. 
wprowadzone zostały zmiany w syste- 
mie skupu, połączone z ustaleniem no- 
wych cen skupu. Zmniejszone zostały 
rozmiary skupu planowanego centralnie 
| rozszerzono zakres skupu zdecentrali- 
zowanego. W ten sposób rozluźniono 
ograniczenia, jakie wynikały z nadmier- 
nej centralizacji skupu produktów rol- 
nych. Umożliwiono kołchozom i sOow- 
chozom dość swobodne dysponowanie 
nadwyżkami po wywiązaniu się z plano- 
wych dostaw. Mogą one zawierać 
umowy z organizacjanui handlowymi, 
a nawet sprzedawać płody rolne bezpo- 
średnio na rynku. 

Ustalono rozmiary planowego skupu na 
skres6 lat (do 1910r) * zabroniono admi- 
„.stracji dokonywania czwolnych zmian 
wielkości skupu, zale'ając orzanizacjom 
skupu nabywanie poszczególnych płodów 
rolnych przede wszystkim w rejonach 
o najniższych kosztach produkcji. W ten 
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sposób kołchozy 1 sowchozy uzyskały 
możliwość  długofalowego planowania 
produkcji 1 dochodów, a organizacje 
skupu zostały zmuszone do aktywnej 
działalności gospodarczej. 

Zmiany cen wiążą się ściśle ze zmia- 
nami w systemie skupu. Podwyższone 
zostały ceny wszystkich produktów i 
wprowadzono dodatki za wysoką ich 
jakość, bezpośrednią dostawę z pomi- 
nięciem organizacji skupu, a także za 
lepsze plony. W ten sposób zmiany cen 
wpłynęły również na wzrost płac i pod- 
niesienie materialnego zainteresowania 
kołchoźników. 

Najistotniejszą jednakże zmianę Sta- 
nowi oparcie poziomu cen poszczegól- 
nych produktów na ich kosztach w po- 
szczególnych strefach ekonomicznych. 
Przy ustalaniu poziomu cen dla każdej 
strefy brano pod uwagę, aby pokrywały 
one koszty produkcji i zapewniały pe- 
wien zysk, a więc, aby były opłacalne. 
Organom terenowym przyznano pewne 
uprawnienia do regulowania cen, przy 
zachowaniu przeciętnego ich poziomu 
dla każdej strefy ekonomicznej. W ten 
sposób zwiększyła się elastyczność cen 
oraz zakres ich wykorzystania w syste- 
mie bodźców ekonomicznych. 

A zatem powstały mechanizmy eko- 
nomiczne wywierające wpływ na wzrost 
produkcji 1 skupu poszczególnych pro- 
duktów rolnych przede wszystkim tam, 
gdzie istnieją najbardziej sprzyjające 
warunki. Faktycznie więc usunięto jedno 
z istotnych ograniczeń w specjalizacji 
kołchozów i sowchozów, związane z nie- 
opłacalnymi cenami niektórych produk- 
tów rolnych. 

Podwyżka cen skupu przyniosła koł- 
chozom już w 1965 r. wzrost dochodów 
o 2 mld rubli. Ale najważniejszym jej 
rezultatem było zniesienie deficytowo- 
ści produkcji zwierzęcej, co się wiązało 
z kształtowaniem się cen poniżej ko- 
sztów produkcji. Przed zmianą cen pro- 
dukcja zwierzęca przynosiła kołchozom 
straty w wysokości 1,2 mld rubli. Pod- 
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wyżka cen już przy poziomie kosztów 
z 1965 r. dawała nadwyżkę nad kosztami 
w wysokości 7—89%,. Oczywiście nie jest 
to wysoka nadwyżka w porównaniu z 
innymi produktami, ale usuwa ona 
antybodźce w produkcji zwierzęcej. 

Reforma zachowała jeszcze cóżnice w 
poziomie cen płaconych w skupie koł- 
chozom i sowchozom, a mianowicie koł- 
chozy za te same produkty otrzymują 
wyższe ceny. Wiąże się to z utrzymują 
cymi się jeszcze różnicami w sposobie 
finansowania kołchozów i sowchozów. 
Ale już w 1967 r. rozpoczął się proces 
ujednolicania poziomu cen skupu w koł- 
chozach i sowchozach w miarę przecho- 
dzenia sowchozów na pełny rozrachunek 
gospodarczy. 

Reforma skupu i cen dokonała znacze 
nego wyłomu w dotychczasowym syste> 
mie kredytowania kołchozów. Mianowi- 
cie, zamiast dotychczasowego systemu 
zaliczek, wprowadzono kredyt krótko- 
terminowy na poczet planowanego skupu. 
Podstawę do otrzymania kredytu sta- 
nowi obecnie zarejestrowana umowa 
z organizacją skupu. Wprowadzenie ta- 
kich umów wnosi do skupu pewne ele- 
menty systemu kontraktacji. Z umowy 
tej bowiem wynikają dwustronne obo- 
wiązki dotyczące jakości produktu i ce- 
ny, terminowości dostaw i odbioru. Je- 
żeli np. z jakichkolwiek przyczyn orga- 
nizacja skupu nie może przyjąć prze- 
widzianej w umowie dostawy produktu 
w terminie ustalonym, kołchoz może 
mieć zaliczoną tę dostawę i swobodnie 
dysponować nie zrealizowanym produk= 
tem. 


Reforma skupu 1 cen w istocie rzeczy 
dotyczy całego mechanizmu ich ekono> 
micznego oddziaływania na rozwój pro- 
dukcji. Nie bez znaczenia też są jej do» 
rażne efekty ekonomiczne, a mianowi- 
cie poprawa sytuacji finansowej koł- 
chozów i sowchozów. 

Rzecz znamienna, że pomimo pode 
wyżki cen zaniechano egzekucji należ= 
ności, z których płatnością zalegały koł* 
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chozy. W tymże czasie zadłużenie koł- 
chozów zredukowano o 2,1 mld rubli. 
Dzięki temu podwyżkę cen odczuły tak- 
że gospodarstwa najsłabsze ekonomicz- 
nie. Ponadto poczynając już od 1 sty- 
cznia 1965 r. zmieniono system obli= 
czania podatku dochodowego. Dotych- 
czas był on ustalany odgórnie na pod- 
stawie danych o dochodzie globalnym. 
Obecnie obliczają go same kołchozy od 
dochodu czystego. W wyniku tylko tej 
zmiany świadczenia podatkowe kołcho- 
zów w 1965 r. zmniejszyły się o połowę. 
W miarę wzrostu dochodów zwiększy 
się dobroczynny wpływ tej zmiany na 
sytuację finansową kołchozów. 


A więc już pierwszy rok reformy 
przyniósł zmiany w systemie ekonomi- 
cznym rolnictwa, szczególnie korzystne 
dla kołchozów. W ich wyniku poprawia 
się sytuacja finansowa sowchozów i koł- 
chozów, wzrasta materialne zaintereso- 
wanie w rozwijaniu produkcji i samo- 
dzielność gospodarcza. 


Drugi rok reformy przynosi dalszy 
postęp w kształtowaniu systemu ekono* 
micznego rolnictwa. Wiąże się on z uje- 
dnolicaniem warunków ekonomicznych 
rozwoju kołchozów i sowchozów, 


Poczynając od 1 stycznia 1966 r, zo» 
stają ujednolicone dla kołchozów I sow- 
chozów ceny traktorów, maszyn rolni- 
czych, części zamiennych, paliwa I usłuyw 
remontowych. Oznacza to obniżkę cen 
dla kołchozów przeciętnie o 20%. 


Dalsze zmiany wprowadzają decyzje 
Plenum KC KPZR z maja 1966 r., usta- 
lające sposób czynienia nakładów na 
melioracje i irygacje. Zgodnie z tymi 
decyzjami państwo przejmuje finanso- 
wanie melioracji i irygacji zarówno w 
kołchozach, jak i w sowchozach. Ponad- 
to na koszt państwa odbywa się wapno- 
wanie i gipsowanie gleb, Decyzje te 
umożliwiają kołchozom i sowchozom 
przeznaczanie środków finansowych na 
mechanizację, chemizację 1 budowni- 
ctwo. 


Następne posunięcie obejmuje przede 
wszystkim wzrost materialnego zainte- 
resowania kołchożników pracą w koł- 
chozie. Uchwała KC KRFZR i Rady 
Ministrów wprowadziła z dniem 1 lipca 
1966 r. nowy system wynagradzania za 
pracę w  kołchozach, polegający na 
określeniu powszechnie gwarantowanej 
miesięcznej płacy. Zachowała  jedno- 
cześnie możliwość kupna w kołchozach 
produktów rolnych, w. szczególności 
pasz niezbędnych do hodowli zwierzęcej 
na działkach w rozmiarach, na jakie 
zezwalają przepisy statutowe. 

Nowy system zrównuje warunki opła- 
ty pracy w kołchozach i sowchozach. A 
mianowicie podstawą wynagradzania za 
konkretną pracę jest w kołchozie ten 
sam taryfikator, co w sowchozach. Za 
analogiczne prace kołchoźnik otrzymuje 
analogiczną płacę, jak robotnik sowcho- 
zu, oczywiście zróżnicowaną zależnie od 
poziomu dochodów kołchozu, podobnie 
jak w sowchozach. 


Odtąd kołchoźnik podejmując pracę 
wie, ile za nią otrzyma, I może liczyć 
na dodatkowy dochód po rozliczeniu 
rocznym. W ten sposób dokonano wy» 
jątkowej wagi zmiany w systemie bodź- 
ców ekonomicznych. Zwiększono mia- 
nowicie rolę płacy w odniesieniu do koł- 
choźżników. 


Wprowadzenie tego systemu stało się 
możliwe przede wszystkim dzięki po- 
prawie ogólnej sytuacji finansowej koł- 
chozów, związanej z podwyżką cen sku- 
pu, obniżką cen maszyn, redukcją za- 
dłużeń, zmniejszeniem podatku itd. 
Równocześnie zmieniono zasady podzia- 
łu dochodów w kołchozach. Jeśli do- 
tychczas kołchoz przede wszystkim mu- 
siał zaspokoić potrzeby akumulacji, to 
obecnie ma obowiązek w pierwszej ko- 
lejności zapewnić wypłatę wynagrodzeń. 
Nowy system umożliwia realne plano- 
wanie funduszu płac. W razie trudno- 
ści finansowych kołchoz może uzyskać 
nawet kredyt długoterminowy dla za- 
pewnienia wypłaty wynagrodzeń. Pod- 
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stawę do jego udzielenia stanowi pla- 
nowany fundusz płac i stan dochodów, 
korygowany kwartalnie. 


W ten sposób dokonano dalszego wy- 
łomu w dotychczasowym systemie kre- 
dytowym. Wzrosła rola kredytu i jego 
oddziaływanie na rozwój produkcji w 
kołchozach. i 


Nowy system wynagradzania za pra- 
cę umacnia samodzielność gospodarczą 
kołchozów i pozwala zwiększyć wpływ 
zarządów na gospodarkę zespołową. Roz- 


wiązuje on bowiem problem wychodze- 


nia do pracy kołchoźników. Nowy sy- 
stem wynagradzania nie pozostanie za- 
pewne bez wpływu na osłabienie zain- 
teresowania produkcją na działkach 
przyzagrodowych, które wzrosło po znie- 
sieniu w roku 1965 ograniczeń zastoso- 
wanych w latach 1959—1904. 


W rezultacie zmian w systemie wy>- 
nagradzania za pracę średnia dniówka 
w kołchozach wynosi obecnie od 2,40 
rubla do 6,5 rubla, zależnie od rodzaju 
pracy, kwalifikacji kołchoźników i wy- 
sokości dochodów kołchozów. Takich wy- 
nagrodzeń nie zapewniał dotychczasowy 
system nawet w kołchozach o wysokich 
dochodach. Ponadto, podobnie jak w 
sowchozach, w kołchozach ustalono mie- 
sięczną płacę dla specjalistów. Wynosi 
ona obecnie dla kierowników od 140 do 
300 rubli, dla starszych specjalistów 
(agronomów, zootechników, weteryna- 
rzy, inżynierów) od 120 do 250 rubli, 
w zależności od poziomu dochodów koł- 
chozu. 

Są to więc zmiany radykalne. Zwięk- 
szają one wpływ płac na wzrost ma- 
terialnego zainteresowania produkcją w 
gospodarce zespołowej kołchozów. 

Wraz z podwyżką płac specjalistów 
zwiększona została ich odpowiedzialność 
za rozwój produkcji. Biorą oni bezpo- 
średni udział w ustalaniu planów, a po 
ich zatwierdzeniu przez zgromadzenie 
ogólne kołchozu odpowiadają za reali- 


zację. Do nich należy organizacja pro-. 
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cesów produkcyjnych. W tych sprawach 
decyzji specjalistów nie może zmienić 
przewodniczący kołchozu bez odwołania 
się do zarządu czy zgromadzenia ogól- 
nego. ; 


Znacznie poprawia sytuację material- 
ną kołchoźników i zwiększa ich mate- 
rialne zainteresowanie dochodami pie- 
niężnymi powzięta w 1966 r. decyzja 
o ostatecznym zniesieniu różnic w ce- 
nach detalicznych artykułów  kon- 
sumpcyjnych pierwszej potrzeby w mie- 
ście Ii na wsi. W ich wyniku dokonano 
obniżki tych cen na wsi, szacowanej na 
kilka miliardów rubli. Przy wzroście siły 
nabywczej kołchoźników oznacza to zna- 
czne zwiększenie konsumpcji, eliminuje 
zbędne i masowe dotychczas wyjazdy 
do miast w celu nabycia takich towa- 
rów jak tkaniny, odzież, obuwie ltp., 
na które ceny w miastach były niższe. 

Dalsza poprawa sytuacji kołchożni= 
ków wiąże się z wprowadzeniem zabez- 
pieczenia na starość w postaci emery- 
tur. 


Drugi rok reformy przyniósł więc 
znaczną poprawę sytuacji materialnej 
kołchożników, zwiększenie i rozszerzenie 
działania bodźców ekonomicznych, a po- 
nadto w dużej mierze ujednolicenie wa* 
runków ekonomicznych kołchozów 4 
sowchozów. 


Dalsze ujednolicanie warunków eko- 
nomicznych cozwoju sowchozów 1 koł- 
chozów zapoczątkowuje uchwała KC 
KPZR i Rady Ministrów z kwietnia 
1967 r. Jej decyzje mają wyjątkową wa- 
gę dla przeobrażeń w państwowym sek- 
torze rolnictwa. Zgodnie z uchwałą. po- 
czynając od 1967 r. sowchozy będą 
przechodzić na pełny rozrachunek go- 
spodarczy. Do sowchozów, które przej- 
dą na pełny rozrachunek gospodarczy, 
mają zastosowanie te same ceny skupu 
i te same warunki kredytowe, jakie 
obecnie obowiązują kołchozy. Oznacza 
to podniesienie dochodu sowchozów i 


"wzrost roli kredytu w ich działalności 


Zmiany w zarządzaniu gospodarką rolną ZSRR 


gospodarczej. Z budżetu państwa bę- 
dzie się finansować jeszcze najbardziej 
kapitałochłonne inwestycje, związane z 
budową nowych obiektów inwentar- 
skich, przetwórstwem _rolno-spożyw- 
czym oraz budownictwem mieszkanio- 
wym i socjalno-bytowym. Sowchozy w 
tych warunkach mogą skoncentrować 
swoje wysiłki finansowe na mechani- 
zacji, chemizacji i unowocześnianiu pro- 
cesów produkcyjnych. 


Wraz z przejściem na pełny rozrachu- 
nek gospodarczy przewiduje się rady- 
kalną zmianę systemu planowania i za- 
rządzania, znoszącą dotychczasowe ogra- 
niczenia w samodzielności gospodarczej 
sowchozów. Planowanie centralne doty- 
czyć ma tylxo części nadwyżek towaro- 
wych, objętych planowym skupem, oraz 
inwestycji, głównie finansowanych przez 
państwo. Całość planowania i zarządza- 
nia sowchozami należy wyłącznie do 
nich; zabroniona jest jakakolwiek inge- 
rencja z zewnątrz, z wyjątkiem spraw 
melioracji, które przeprowadza się ze 
środków państwa, oraz dysponowania 
(sprzedaży względnie odstąpienia) zie- 
mią, której właścicielem jest państwo. 


Reforma ta praktycznie więc dokona- 
ła dalszego kroku w dziedzinie ujedno- 
licenia warunków ekonomicznego roz- 
woju kołchozów i sowchozów oraz 
zwiększyła ich samodzielność gospodar- 
czą. 

Jej istotne znaczenie poza tym wiąże się 
ze zmianą zasad podziału zysku. Zostaje 
zwiększone materialne zainteresowanie 
załogi wysokością zysku. Po odliczeniu 
odpisów amortyzacyjnych sowchoz 15% 
ogólnej sumy planowanego zysku może 
wydzielić na fundusz materialnego zain- 
teresowania załogi. Ponadto może on na 
ten fundusz ptzeznaczyć część ponadpla- 
nowego zysku według takiej zasady, aby 
ogólna suma zwiększająca płace nie 
przekroczyła 12%, funduszu płac. Prak- 
tycznie stwarza to możliwość zapew- 
nienia pracownikom sowchozów tzw. po- 


tocznie 13 pensji w rcku. Oczywiście ten 
udział w zyskach nie pociaga za sobą 
zmian w dotychczasowym svsiemie p.ac 
i premiowania. Jest to dcdatkcwa za- 
chęta materialna do rozwcju produkcji 
i zwiększania zysku sowchczu. 

W rezultacie oznacza to możliwość zni- 
welowania różnic w wynagrodzeniu za 
pracę w kołchozach i sowchozach, jakie 
się łączą z odmiennością grupowo-koł- 
chozowej i państwowej formy własności. 
W wyniku bowiem tych różnie w koł- 
chozach po rozliczeniu rocznym koł- 
chożnicy mogą liczyć na dodatkowe do- 
chody. Obecnie podobnie może się 
kształtować sytuacja w  sowckozach 
działających według zasad pce:ncgo roz- 
rachunku gaspzaarczego. 


Reformy w państwowym sektorze rol- 
nictwa podjęto z całą ostrożnością. W 
1967 r. na pełny rozrachunek gospodar- 
czy ma przejść tylko 390 sowchozów. 
Ich doświadczenia posłużą do ewen- 
tualnych korekt. Rzecz bowiem w tym, 
aby zniesienie systemu dotacji nie spo- 
wodowało trudności w dotychczasowej 
gospodarce. Ustalono więc, że sowchozy 
będą przechodziły na pełny rozrachunek 
gospodarczy w miarę zwiększania swo- 
jej rentowności. Przyjęto za najdogod- 
niejszą granicę dla tego przejścia 
osiągnięcie stopy zysku w wysokości 
25—400. Przy tej stopie zysku bowiem 
sytuacja finansowa sowchozów pozwala 
na rzeczywiście pełną samodzielność fi- 
nansową. 


Jak można sądzić z ożywionej I czę- 
sto kontrowersyjnej dyskusji towarzy- 
szącej reformie, stanowi ona proces sta- 
łego ulepszania systemu ekonomiczne- 
go rolnictwa oraz określony jego etap. 
Można się liczyć z podeimowaniem da]l- 
szych decyzji doskonalących działanie 
podstawowych instrumentów polityki 
ekonomicznej, jak skup, ceny, kredyt, 
podatki, pomoc państwowa itd. 

W szczególności wśród wniosków dy- 
skusji, wysuniętych jeszcze na XXIII 
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Zjeżazie KPZR, znajduje się postulat | wielu ogólnych problemów gospodare 
wyodrębnienia organów zarządzania w | czych w tym sektorze. Sprawy te będą 
sektorze kołchozowym. Dotychczas bo- | przedmiotem  zapowiedzianego zjazdu 
wiem kołchozy są zdecentralizowane i | kołchoźników. 

podlegają organom administracji pań- 

stwowej, co utrudnia rozwiązywanie Władysław Misiuna 


U 


Przegląd | 


| wydarzeń kulturalnych 


X ZJAZD PISARZY 
ZIEM ZACHODNICH I PÓŁNOCNYCH 


W dniach od 22 do 24 września br. w 
zamku Książąt Pomorskich w 
Szczecinie odbywał swe obrady 
X Jubileuszowy Zjazd Pisarzy Ziem Za- 
chodnich i Północnych. W obradach 

zjazdu uczestniczyło ponad 170 przed- 
stawicieli środowisk literackich z 2a- 
chodnich it północnych rejonów naszego 
kraju, jak również pisarze z innych 
ośrodków, których twórczość od lat zro- 
sła się z tematyką tych ziem. W zjeź- 
dzie wzięli ponadto udział przedstawi- 
ciele środowisk pisarskich Warszawy, 

Łodzi i Krakowa. Obok pisarzy na zjazd 
przyjechali również publicyści i kryty” 
cy literaccy, a także przedstawiciele 
wydawnictw z terenów Ziem Zachod- 
nich i Północnych: „Ossolineum, uydauw- 
nictwa „Ślask”, „Wydawnictwa Poznań- 
skiego” i „Wydawnictwa Morskiego”. 
Zjazdy te, organizowane od dzicstę- 
ciu lat w naszym kraju, zdobywały so- 
bie coraz większą popularność w Spo- 
łeczeństwie, a jednocześnie wzrastało 
ich znaczenie w życiu literackim Kraju. 
O wadze i znaczeniu spraw porusza- 
nych na tych zjazdach. świadczy między 
innymi zainteresowanie okazywane dla 
iek obrad ze strony władz partyjnych 
t państwowych. Gośćmi także obecnego 
szczecińskiego zjazdu byli przedstawi- 
ciele najwyższych władz partyjnych t 
państwowych z członkiem Biura Poli- 


tycznego, Sekretarzem KC PZPR tow. 
Zenonem Kliszko. Zjazd gościł również 
przedstawicieli bratnich związków pisa- 
rzy ze Związku Radzieckiego, Czecho- 
słowacji i Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej. 

Popularność i uznanie społeczne dla 
zjazdów wynika przede uszystkim Z 
uznania dla samej literatury tworzonej 
przez pisarzy tych ziem. A twórczość 
tych pisarzy cieszy się coraz większą 
popularnością w całym kraju. Bowiem 
żywotność it aktualność problematyki 
wielu utworów przekroczyła granice Tre- 
jonów. Wyrażane w dojrzałych arty- 
stycznie formach zjawiska towarzyszą* 
ce przemianom społeczno-politycznym t 
ekonomicznym, jakie dokonały się na 
tych ziemiach, wzbogacają literaturę na- 
rodową nie tyko o swoistą probiema- 
tykę, lecz także o bardziej powszechne 
wartości ogólnonarodowe i ogoólnoludzkie. 

W .  przemowieniu wygijoszonym na 
zjeździe sekretarz RC PZPR tow. Ze- 
non Kliszko tak określ:ł znaczenie zja2- 
dow it rolę pisarzy: 

„<w minionym dziesięcioleciu wasze 
zjazdy i spotkania odegrały istotną rolę 
zarówno w dziedzinie kultury, jak i po- 
lityki. Wasza działalność pozostawiła 
trwały ślad w Gdańsku i Wrocławiu, w 
Opolu i Oisztymie, wszędzie tam, dokąd 
docieraliście jako pisarze, jako twórcy 
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i działacze kultury. Zarówno w tematyce 
waszych zjazdów, jak 1 w waszej osobi- 
siej twórczości podejmowane były wę- 
złuwe sprawy życia i rozwoju Polskich 
Ziem Zachodnich i Północnych. 

Powrót naszego narodu na te ziemie, 
ich zasiedlenie, odbudowa z potwornych 
zniszczeń, pełna integracja i szybki 
wszechstronny rozwój — są nierozer- 
walnie związane z budownictwem So- 
cjalizmu w Polsce, z sojuszem i przy- 
jażnią ze Zwiąskiem Radzieckim. To są 
elementarne prawdy, które w śŚwiado- 
mości narodu winna utrwalać również 
t literatura. Jest to tym bardziej nie- 
zbędne, że żyjemy w określonym Świe- 
cie, w burzliwych czasach przełomu spo- 
łecznego w dziejach ludzkości, w cza- 
sach wielkiej nadziei i wielkich nie- 
bezpieczeństw. Nowa epoka wymaga od 
każdego, kto pragnie służyć sprawie po- 
stępu społecznego, wielkiego hartu ducha, 
ideowości i mądrości politycznej”. 

Zaangażowanie pisarzy tych rejonów 
w historię i dzień dzisłtejszy, ich odpo- 
wtedziulność za przyszłe losy tych ziem, 
tak dobitnie zaakcentowane w wystą- 
pieniu tow. Kliszki wyraża się w wy- 
jątkowo aktywnym i bezpośrednim ich 
uczestnictwie w dokonujących. się prze- 
mianach (czego przykładem może być 
szerokt udział pisarzy w Tozwoju Spo- 
łecznego ruchu kulturalnego), a także 
we wzrastającym zainteresowaniu dla 
szeroko rozumianych spraw społecznych, 
politycznych i gospodurczych. Rangę pi- 
sarza określu bowiem umiejętność wią- 
zania zadań twórczych z właściwie po- 
jętą powinnością obywatelską. Ta po- 
stawa obywatelska pisarzy kształtuje 
określeny klimat zjazdów, odbywanych. 
od dziesięciu łat, Wyrazem tych ten- 
dencji w środowiskach twórczych z2a- 
thodnich i północnych rejonów jest te- 
matyka zjuzdów pisarzy tych ziem. 

Wiadomo oczywiście, że nie zjazdy 
pisarzy nadają rangę literaturze. Ale 
wiadomo również, że pożytek z takich 
spotkań i konfrontacji pisarzy z przed- 
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stawicielami władz t społeczeństwa Jest 
bezsporny. Nikt również nie kwestio- 
nuje dziś potrzeby literackich dyskusji 
wewnętrznych, w których uczestniczy” 
llby przedstawiciele różnych środowisk 
i pokoleń, o różnym doświadczeniu ży- 
ciowym i twórczym. Na obecnym zjeż- 
dzie podobnie jak w latach poprzednich 
sprawy literatury były dyskutowane w 
kontekście szeroko ujmowanych proble- 
mów społecznych, politycznych ti eko- 
nomicznych. Obrady X Jubileuszowego 
Zjazdu, nie przypadkowo skoncentrowa- 
no wokół trzech tematów, ujętych w re- 
feratach: Zdzisława MHierowskiego — 
„Środowisko Ziem Zachodnich i Pół- 
nocnych w życiu literackim kraju”, Wil- 
helma Szewczyka — „Druga wojna 
światowa w literaturze NRF i NRD; 
oraz Stanisława Telegi — „Z problema- 
tyki polskiej prozy marynistycznej", 
Akcenty świadczące o docenianiu ti 
prawidłowym zrozumieniu istoty zuw'qz= 
ków zachodzących między literaturą a 
polityką t ekonomiką znalazły się rów- 
nież w wystąpieniach pisarzy zabiera- 
jących głos w dyskusji zjazdu. Wystę- 
pujący w zjazdowej debacie dokumen- 
towali swą jedność ze wszystkimi waż- 
nymi dla narodu sprawami. Wyrażalż 
gotowość wzmożenia wysiłków w wy- 
pełnianiu swych zaszczytnych funkcji, 
w pogłębianiu patriotycznej, socjalisty- 
cznej świadomości społecznej. Odpowia- 
dali tym samym na apel tow. Zenona 
Kliszki, wysunięty pod adresem pisa- 
rzy w jego wystąpieniu zjazdowym: 
„Żyjemy i działamy w świecie podzie- 
lonym, wśród napięć i wstrząsów wy- 
woływanych przez podejmowane w róż- 
nych rejonach proby zahamowania po- 
stępu narodów i przywrócenia impe- 
rialistycznej dominacji. Polska Ludowa 
w imię najwyższych interesów narodu 
polskiego, w imię socjalizmu, wolności 
narodów i pokoju, współdziałała z in- 
nymi krajami socjalistycznymi w walce 
o wspólną sprawę. Jesteśmy przekonani, 
że sprawa ta zwycięży, chociaż dojście 


do zwycięstwa wymagać bądzie jeszcze 


wielu wysiłków, trudu i uporu, Myślę, . 


że zgodzicie się ze mną, iż najwyższym po- 
wołaniem literatury i sztuki jesttowarzy- 
szenie swemu narodowi i wszystkim si- 
łom postępu właśnie na tej drodze”. 

Nojpcłniejszy wyraz stozunku do tych 
spraw znajdziemy w końcowych doku- 
mentach, przyjętych jeinomyślnie na 
zakończenie zjazdu, a określających sta- 
nowisko pisarzy wobec najbardziej ży- 
wotnych problemów kraju i aktualnej 
sytuacji międzynarodowej. 

Podkreślając w przyjętej rezolucji 
świadomość własnej odpowiedzialności 
za wypełnianie przez literaturę jej ide- 
owo-wychowawczych funkcji, deklaro- 
wali jednocześnie jak najściślejsze po- 
łączenie z życiem i pracą narodu. 

„„.Dlatego nieobce nam są jego rado- 
ści, troski i niepokoje — czytamy m. 
in. w przyjętej rezolucji — jcśli rado- 
ścią napawają nas sukcesy Polski w 
dziedzinie rozwoju kultury, gospodarki, 
coraz doskonalszych form współżycia, to 
budzi w nas niepokój wszystko, co mo- 
że zagrozić bytowi narodu. Żaden bo- 
wiem kraj,. żadne społeczeństwo nie 
może żyć w izolacji od zdarzeń, choćby 
najodleglejszych”. 


Przechodząc następnie do sytuacji 
międzynarodowej pisarze zgromadzeni 
na zjeździe jednomyślnie uznali, że 


układ sił i rozwój wydarzeń we współ- 
czesnym świecie stawia przed wszyst- 
kimi narodami problemy określenia za- 
sad współżycia wszystkich państw. So- 
lidaryzując się z polityką zagraniczną 
naszego państwa ludowego. dążącego 
do ułożenia stosunków współżycia ze 
wszystkimi narodami, w tym szcze- 
gólnie z narodem niemieckim, rezolucja 
przyjęta na zjeździe głosi: 


„..Jesteśmy za ułożeniem i normali-. 


zacją stosunków ze wszystkimi pań- 
stwami, za pokojowym współżyciem na- 
rodów. Pragniemy przyjaznych stosun- 
ków również z całym narodem nie- 
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mieckim, lecz przeciwstawiamy się tvm 
dążeniom kierownictwa NRF, które 
zmierza do likwidacji NRD i do rewizji 
granic w Europie. Nasze granice za- 
chodrie są ostateczne. Nasze p”awa Ć' 
ziem nad Odrą i Bałtykiem n, mszą 
być kwcsticnowane przez nikcą o” 


Szczecin, w którym odbyuwaciy Się 
obrady Jubileuszowego Zjazdu, już po 
raz drugi gościł pisarzy Ziem Żachod- 
nich t Północnych. Było to dla Szcze- 
cina niewątpliwie wydarzenie dużej wa- 
gi. A dla środowiska literackiego Szcze- 
cina poważne wyróżnienie. Środowisko 
to istnieje już 20 lat, a w tym roku 
obchodzi 15-lecie pracy szczeciński od= 
dział ZLP. Pisarze Szczęcina przyszli 
na zjazd z niemałyni dorobkiem. 120 poe 
zycji wydanych w łącznym nakładzie 
1.200 tys. egzemplarzy. Z tego kiikana- 
ście tylułów zostało przetłumaczonych na 
języki obce. Osiągnięcia twórcze środo- 
wiska szczecińskiego można było oglą- 
dać na zorganizowanej wystawie do- 
robku wydawniczego. Niektóre książki 
autorów środowiska szczecińskiego we- 
szły na trwałe do literatury młodzicein- 
wej. jako przewidziane programem na- 
uczania lektury szkolne. Ambitne pl"ny 
twórcze pisarzy szczecińskich obraca ja się 
wokół problemów literackiego opracowa- 
nia słowiańskiej przeszłości tych ziem. 


Zjazdowi pisarzy towarzyszyło jak 
zwykle wiele imprez. Obok tracycyj- 
nych juz spotkań z czytelnikami, pisa: 
rze weięlit również udział w manifesta- 
cjach patriotycznych w Siekierkach 1 
Wolinie. W czasie trwania zjazdu odby- 
ło się ponad 70 spotkań autorskich. W 
ciągu trzech dni pisarze adwiedzii: wie- 
le zakładów pracy Szczecina, m. in. go- 
ścili w Stoczni Szczecińskiej im. Adolfa : 
Warskiego t u załogi okrętu marynarki 
wojennej. Spotykali się z młodzieżą, 
prowadzili dyskusje w środowiskach tn- 
teligencji. Odbyli wiele spotkań równiez 
we wsiach województwa szczecińsk'ego. 
Na zorganizowanym z okazji zjazdu 
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kiermaszu wielu pisarzy spotkało się z 
czytelnikami. Kiermasz cieszył się wy- 
jątkowym powodzeniem. Stoiska, gdzie 
pisarze podrisywali swoje książki, były 
dosłownie oblęgane przez publiczność. 

Szczególnie podniosły it uroczysty cha- 
rakter miały manifestacje patriotyczne 
w Wolinie i Siekierkach. Dziesięć wie- 
ków związków Wolina z Polską było 
okazją do manifestacji polskości tego 
miasta. Symbolem polskości Wolina było 
odsłonięcie pomnika Trzygłowa — sło- 
wiańskiego bożka, którego próbowali za- 
anektować pruscy zaborcy. Manifestacja 
odbyła się na wzgórzu Mieszka I w Wo- 
linie, gdzie w naturalnym amfiteatrze 
wokół podium otoczonego jak przed wie- 
kami palisadą zgromadziły się tysiące 
uczestników manifestacji, a wśród nich 
Pisarze. Inna liczna grupa pisarzy, ucze- 
stników zjazdu, brała udział w manife- 
stacji w Siekierkach, gdzie wspólnie z 
licznie zgromadzoną ludnością miejscową 
t delegacjami ze szczecińskich zakładów 
pracy oddała hołd pamięci żołnierzom 
I Armii Wojska Polskiego, którzy wio- 
sną 1945 r. polegli tutaj podczas forso- 
wania Odry. 


' Manifestacje przywróconej po wie< 
kach polskości ziem nad Qdrą t Bałty= 
kiem stały się już tradycją tych zjaz= 
dów, organizowanie których ma swe 
kulturalne i polityczne znaczenie. Dy= 
skusja, jaka rozwinęła się wokół proble= 
mu funkcji zjazdów, wykazała, że przy= 
czyniły się one do zadokumentowania 
obecności literatury tych rejonów w li= 
teraturze krajowej, że odegrały niema- 
łą rolę w integracji środowisk pisarskich 
w kraju, że pomagały w wymianie do- 


świadczeń 1 wytyczaniu kierunków 
twórczych poszukiwań, wreszcie że 
kształtowały postawę obywatelskiej 


współodpowiedzialności za losy kraju $ 
współuczestniczenia w Sprawach waż. 
nych dla narodu. 

W tych warunkach zrozumiałą jest 
rzeczą, że w uchwale na zakończenie 
zjazdu podjętej jednomyślnie podkre» 
ślono potrzebę kontynuowania zjazdów, 
widząc w nich pożyteczną formę współ* 
pracy t współdziałania terenowych $ro= 
dowisk literackich. A jako miejsce przy= 
szłego zjazdu uchwała zaleciła wybrać 
Katowice. 

Z. Z. 


KATOWICKI TYDZIEŃ POLSKIEJ 
LITERATURY WSPÓŁCZESNEJ 


a Sląsku i w Zagłębiu Dąbrowskim 

już od siedmiu lat odbywa się tm- 

preza nazywana „Tygodniem Pol- 
skiej Literatury Współczesnej”, a pomy- 
ślana jako cykl spotkań pisarzy z czytel- 
nikami. Impreza ta rozwija się pomyśl- 
nie, stopniowo obejmując swym zasię- 
giem coraz więcej środowisk społecznych 
i placówek kuituralnych. A oto parę 
liczb obrazujących ten rozwój. O tle np. 
w roku 1961, kiedy to „Tydzień Polskiej 
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Literatury Współczesnej” zainicjowany 
został przez katowicki „Dom Książkt” 
i wydawnictwo „Czytelnik, w ramach 
tej imprezu odbyło się około czterdzie- 
stu spotkań z udziałem kilku pisarzy, to 
już w 1565 r. trzynastu pisarzy spotkało 
się ze swymi czytelnikami na stu wie- 
czorach autorskich. Od roku ubiegłego 
obok Czytelnika” współuczestniczą w 
tej imprezie także inne wydawnictwa: 
„Śląsk”, PIW, MON, Wydawnictwo Lite- 


rdckie, Ludowa Spółdzielnia Wydawni- 
"cza £ Wydawnictwo Łódzkie. W rezulta- 
cie znowu zwiększyła się liczba zapra- 
szanych pisarzy, do dwudziestu pięciu, 
i liczba organizowanych spotkań — do 
blisko dwustu w roku bieżącym. Ten 
stały rozwój uczynił z „Tygodnia” w 
"pewnej mierze imprezę jakościowo no- 
wą. Pozwolił mianowicie rozszerzyć krąg 
autorów o historyków i publicystów, tra- 
fić do znacznie większej liczby czytelni- 
ków — i to ze znacznie rozszerzoną pro 
blematyką. 

W tym roku „Tydzień Polskiej Lite- 
ratury Współczesnej' został połączony 
ze świętem „Trybuny Robotniczej” t zor- 
ganizowanym z tej okażjłt wielkim kier- 
rmaszem książkt w chorzowskim Parku 
Kultury i Wypoczynku. „Trybuna Ro- 
botnicza” myśli zresztą o bliższych 
związkach 2 tą imprezą bardzo poważe= 
mie. Pragnie, mianowicie, przyczynić się 
do tego, aby te jesienne spotkania, któ- 
re stały się już tradycją kulturalną wo- 
jewództwa, zapoczątkowały stały kon- 
takt między jej czytelnikami a przy- 
jeżdżającymi na Śląsk pisarzami w for- 
mie ich autorskiej obecności na łamach 
niedzielnych wydań „Trybuny Robotni- 
czej” ukazujących się w nakładzie 
800000 egzemplarzy. Mówił o tym re- 
daktor naczelny „Trybuny Robotniczej”, 
tow. Maciej Szczepański, na specjalnym 
spotkaniu zespołu redakcyjnego z pisa- 
rzami, podkreślając, że może to być je- 
den z trwalszych śladów tej pożytecznej 
imprezy. 

W tegorocznym, „VI1 Tygodniu Pol- 
skiej Literatury Współczesnej” uczestni- 
czyli: Bohdan Arct, Aleksander Baum- 
gardten, Jerzy Broszkiewicz, Jan Brzoza, 
Kornelia Dobkiewiczowa, Jan Maria Gis- 
ges, Wiesław Jażdżyński, Maria Klimas 
Błahutowa, Andrzej Konieczny, Kazt- 
mierz Koźniewski, Tadeusz Łopalewski, 
Jan Bolesław Ożóg, Jan Pierzchała, Ma- 
rtan Promiński, Kalman Segal, Albin 
Siekierski, Andrzej Szczypiorski, Jan Jó- 
zef Szczepański, Leon Wantuła, Monika 
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Warneńska t Wojciech Żukrowski; pisa- 
rze ci reprezentowali cztery ośrodki 
twórcze — katowicki, warszawski, kra- 
kowski i łódzki. Byli także dwaj auto-= 
rzy w mundurach: gen. Wacław Czy- 
żewski it płk Stanisław Glinka. 

Spotkania autorskie odbywały się w 
klubach t bibliotekach kopalnianych, w 
terenowych t zakładowych domach kul- 
tury, w bibliotekach publicznych t klue 
bach „Ruchu”, w szkołach t różnych śro= 
dowiskach wojskowych. W kuluarach 
każdego spotkania urządzono stoisko, w 
którym można było nabyć książki pisa- 
rzy biorących udział w „Tygodniu Pol- 
skiej Literatury Współczesnej”. Organi- 
zacja była już tradycyjnie bardzo dobra, 
co ze względu na rozmiary tegorocznej 
imprezy należy uznać za Sukces kato= 
wickiego „Domu Książki”. 

Szczególnie dobrze były przygotowane 
spotkania w bibliotekach publicznych 48 
przyzakładowych, w klubach górniczych 
i zakładowych domach kultury. Obser= 
wujący od lat tę imprezę zwracają uwa- 
gę na znamienny fakt, że o ile na tego 
rodzaju spotkaniach stosunkowo wolno 
zwiększa się liczba czytelników w śŚred- 
nim wieku, pracujących bezpośrednio w 
produkcji, o tyle bardzo widoczny jest 
wzrost zatnteresowania tą formą kon- 
taktu z pisarzami wśród młodych robot= 
ników wysoko kwalifikowanych, nie mó- 
wiąc juź o kadrze technicznej zarówno 
młodej, jak t starszej, która w zakładach 
pracy dominuje na takich imprezach. 
Nie tylko zresztą frekwencyjnie. Kadra 
techniczna województwa katowickiego 
przeżywa obecnie okres bardzo silnego 
zainteresowania książką, literaturą, hi- 
storią 1 problematyką humanistyczną w 
ogóle. Wyraża się to najdobitniej w tern- 
peraturze dyskusji, w jej rozległości te- 
matycznej t problemowej. Dyskusje te 
obejmują zagadnienia literackie t pro- 
blemy polityki kulturalnej. Obejmują 
problemy prawnej i moralnej odpowie- 
dzialnośct za zbrodnie dokonane przez 
hitlerowców w latach drugiej wojny 
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światowej oraz wynikające z doświad- 
czeń lat wojny prawdy moralno-filozo- 
ficzne o człowieku. Na spotkaniach 
dyskutuje się problem zostaw na co 
zień i ich społecznych konsekwencji, 
zagadnienia polityki międzynarodowej — 
szczegciuie zaś wydarzeń w strefzch naj- 
w:ększego obecnie napięcia. 

Zakres problenatyki poruszanej na 
tych spotnaniach wyznaczają w róurcj 
mierze zainteresowania czytelnilków, jak 
i osobiste doświadczenia pisarza. Na 
wieczorach autorskich Moniki Warneń- 
skiej czy Wojciecha Żukrowskiego pro- 
blemy międzynarodowe — szczególnie 
wietnamski — stanowią jeden z głów- 
nych tematów rozmów i dyskusji. Jest 
to zresztą nie tylko sprawa zaintercso- 
wania problematyką polityczną sensu 
stricto, lecz także ciekawości świata. Tak 
się bowiem jakoś składa, że oprócz roz” 
mów o samych książkach, podczas spot- 
kań autorskich niezwykle często rozmo- 
wa schodzi na temat podróży. Tak było 
np. na spotkaniach 2 Janem Józejem 
Szczepańskim, który niedawno powrócił 
z długiej wędrówki po Ameryce Połud-, 
niowej. Gdy się tylko do tego przyznał, 
musiał o niej mówić szeroko, odpowia- 
dać ra wicle dociekliwych pytzń. 

. Wydaje się, że jednym 2 lwałych. 
osiągnięć dotychczasowych „Tygodni 
Polskiej Literatury Współczesnej” jest 
wyraźny wzrost umiejętności przygoto- 
wywania spotkań autorskich w zawodo- 
wych i społecznych placówiiach kultu- 
ralnych. Obecnie rzadko zdarza się, aby 
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ludzie zjawiali się na nich z przypadku. 
Coraz częściej natomiast przychodzą na 
nie z imiennymi zaproszeniani druko- 
wanymi, rozdawunymi lub rozsyłanymi 
wcześniej i pod właściwym adrcscm. 
Można to zwłaszcza zuobserwować we 
wszysikich tupach bibliotek — publicz- 
nych i zakładuwych — które chętniej niż. 
dawniej przejmują wszystkie formy pra- 
cy z książką na swoim terenie, w tym 
także organizację ti przygotowywanie 
autorskich wieczorów. Mają po temu 
zresztą odpowiednie możliwości kadrowe 
i techniczne, co czyni ich pracę Społecz- 
nie bardziej efektywną. To samo można 
powiedzieć o klubach przy wielkich ko- 
palniach t dużych zakładach przemysło- 
wych. Wiąże się to z kolei ze sprawniej- 
szą niż jeszcze kilka lat temu pracą apa- 
ratu kulturalno-oświatowego, znacznie 
lepiej niż dawniej przygotowanego do 
tych trudnych zadań. 

Tegoroczny „Tydzień Polskiej Litera- 
tury Współczesnej”, ze względu na ilość 
spotkań i jesienny kiermasz książki, 
oznacza nowy etap tej t1mprezy. Organi- 
zatorzy postulują dalszy wzrost jej za- 
sięgu, co stawia przed nimi nowe zada- 
nia i problemy, nie tylko zresztą natury 
organizacyjnej. Są to jednak zagadnie- 
nia wykraczające znacznie poza ramy 
bicżącej informacji o wydarzeniach kul- 
turalnych, łączy się z nimi bowiem po- 
trzeba zasadniczo nowego spojrzenia na 
dotychczas uprawiane formy pracy kul- 
turalnej, popularyzacji literatury i czy” 
telnictwa. C. K. 


PÓLSKIE PREMIERY 
W NOWYM SEZONIE FILKOWYM 


tym roku wrześniowa tnaugura- 
[|/ x nowego sezonu filmowego byla 
udana. Na ekrany kin wprowadzo- 
no aż trzy nowe filmy fabularne: „We- 
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sterplatte"” Stanisława Różewicza, .„Sa- 
mi swoi” Sylwestra Chęcińskiego i „Jo- 
witę” Janusza Morgensterna. Dwa z tych 
filmów rekomendują znaczące nagrody. 


Film „Westerplatte” został wyróżniony 
przez Ministra Kultury i Sztuki zespoło= 
wą Nagrodą 1 stopnia oraz wysoką na- 
grodą na Międzynarodowym Festiwalu 
Filmowym w Moskwie, a film „Jowita” 
otrzymał nagrodę za reżyserię na Mię- 
dzynarodowym Festiwalu Filmowym w 
San Sebastian. Każdy z tych trzech fil- 
mów prezentuje inne wartości, w sumie 
zaś tworzą one urozmaicony pod wzglę- 
dem tematycznym t gatunkowym zestaw 
propozycji repertuarowych. 


Film „Westerplatte” Stanisława KRóże- 
wicza zrealizowany wg scenariusza Jana 
Józefa Szczepańskiego, jest jednym z 
tych rzadkich filmów, które od razu zy” 
skały szerokie uznanie widzów i krytyki. 
Nie bez znaczenia jest, oczywiście, oko- 
liczność, że w filmie tym podjęto temat 
szczególnie bliskń naszemu  społeczeń- 
stwu, ale zasadnicze znaczenie ma fakt, 
że jest to realizacja spełniająca pow- 
szechne oczekiwania zarówno w zakre- 
sie walorów formalnych, jak również, je- 
żeli nie przede wszystkim — w zakresie 
walorów myślowych i poznawczych. 

_' „Westerplatte” jest opowieścią o wrze- 
śniowej epopei małej placówki wojsko- 
wej, powołanej — formalnie biorąc — 
dla ochrony polskiej skladnicy tranzyto- 
wej w Wolnym 'Mieście Gdańsk, a w 
istocie rzeczy — stanowiącej wysunięty 
posterunek, podkreślający nasze prawa 
do tego prapolskiego portu i akcentują- 
cy naszą w nim obecność. Otóż od daw- 
na, bo ad początku lat trzydziestych, ty- 
ło wiadomo, że placówka ta stanie się 
pierwszym celem ataków wojsk hitlero- 
wskich it pierwsza będzie musiała stawić 
czoła najeźdźcy, ale nikt nie wyobrażał 
sobie, jak ta obrona mogłaby wyglądać. 
Westerplatte nie było bowiem twierdzą 
t nie miało umocnień pozwalających na 
długotrwałą obronę, lecz terytorialnie 
bardzo skromną placówką, na której 
można było wznieść tylko kilka murowa- 
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nych posterunków dla jednej kompanii 
wojska. Wiadomo było jednak, że tej 
placówki trzeba będzie bronić i przygo- 
towywano sią do tego zadania systema- 
tycznie w miarę niewielkich możliwości, 
bo ograniczonych różnymi międzynaro= 
dowymi postanowieniami t zależnościa- 
mi. 

Skuteczna obrona Westerplatte przez 
siedem pierwszych dni wojny, stworzy” 
ła wokół tego chlutmego epizodu kam- 
panii wrześniowej liczne legendy i myl- 
ne wyobrażenia. Wielu ludziom wydawa- 
ło się, że wszyscy obrońcy zginęli, bo 
trudno było wyobrazić sobie, że załoga 
przetrzymała huraganowy ogień z dział 
okrętowych, bombardowanie z powietrza 
i lądu, a potem potrafiła jeszcze ode- 
przeć ataki t szturmy wyborowych ode 
działów, Stanisław Różewicz i Jan Józef 
Szczepański, podejmując się realizacji 
filmu poświęconego temu właśnie epi- 
zodowi Września, musieli więc myśleć nie 
tylko o utrwaleniu go w artystycznym 
kształcie filmowym, lecz także o jego od- 
mitologizowaniu. Podjęli zatem próbę 
ważną zarówno z punktu widzenia naro- 
dowej pamięci, jak i społecznej edukacji 
historycznej. 

Próba wypadła pomyślnie. Stanisław 
Różewicz, Jan Józef Szczepański i ope- 
rator Jerzy Wójcik pokazali w sposób 
prosty, a przekonujący, że tam — na We- 
sterplatte — bohaterskimi obrońcami tylt 
ludzie jak najzwyklejst. Pochodzili z róż- 
nych stron Polski i różnych środowisk. 
Byli wśród nich chłopi, robotnicy, a i sam 
dowódca — major Sucharski — był z po- 
chodzenia chłopem. Jako świetni żołnie- 
rze, bo tylko takich kierowano na We- 
sterplatte, wiedzieli, że staną wobec 
trudnego zadania. Mieli swoje marzenia 
it plany, o których nie zapominali nawet 
w chwilach najcięższych, jak ów ordy- 
nans majora Sucharskiego. Przeżywali 
załamania t chwile frontowego oszoło- 
mienia, ale nie opuszczała ich świado- 
mość ważności srełnianego zadania. Sku- 
teczność, z jaką odpierali ataki nieprzy- 
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jaciela, dodawała tm otuchy, gdyż po- 
twierdzała ich żołnierską wartość. Za- 
pewne dlatego właśnie nie chcieli kapi- 
tulować, mimo iż położenie było tak 
trudne. Nie stawiali sobie również py- 
tania, kiedy kapitułować i jaki jest Sens 
tej walki Ż tym większą jednak ostroś- 
cią pytanie to stawało przed majorem 
Sucharskim. Nie dlatego — że miał natu- 
rę filozofa, lecz dlatego, że był dowódcą 
odpowiedzialnym za ten mały kawałek 
polskiej ziemi i powierzonych sobie żoł- 
nierzy. 

Według wszelkich zasad wojennych, 
garnizon Westerplatte wykonał już swe 
zadanie, powstrzymując nieprzyjaciela 
przez dwanaście godzin, po których miało 
nastąpić oswobadzające kontruderzenie. 
Ale kontruderzenie nie nastąpiło i nie 
nadeszły nówe rozkazy, więc już 2 wrześ- 
nia Sucharski stanął wobec wyboru dal- 
szej walki lub kapitulacji. Kontynuo- 
wał jednak obronę, gdyż widział jej 
skuteczność, W miarę upływu czasu, w 
miarę jak rosła liczba rannych, coraz 
natarczywiej stawało przed nim pytanie 
o granicę ich żołnierskiego t obywatel- 
skiego obowiązku. I oczywiście dochodzi- 
ła też do głosu podświadoma obawa, że 
nieprzyjaciel może przecież nie respek- 
tować konwencji jenieckiej, choć był jej 
sygnatariuszem. Jak wobec tego postą- 
pić, jeżeli najważniejszym obowiązkiem 
dowódcy jest, po wykonaniu ważnego za- 
dania, troska o żołnierzy? Jak tych żoł- 
nierzy ocalić skoro obrona także ma swo- 
je granice? Odpowiedź odnajdujemy w 
„Westerrlatte”., Wypośrodkował ją major 
Sucharski, przeżywając emocjonalnie ten 
dylemat, ale zimno kalkulując racje t 
szanse. Jak dowiodła historia, wytór, 
którego dokonał, był najrozsądniejszym 
z możliwych. Nie więc dziwnego, że ma- 
jor Sucharski nie doszedł do niego łat- 
wo. Drogę dojrzewania tej decyzji uka- 
zuje główna część filmu dobitnie, bez re- 
toryki, bez filozoficznych dywagacji, tak 
jak to wygląda na prawdziwym polu wal- 
kt. 
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Dla niektórych widzów „Westerplatte”* 
będzie zapewne filmem nadmiernie asce- 
tycznym, a ta asceza — oznaką jego sła- 
bości. Dla lubujących się w filmowym 
baroku, film Różewicza może okazać się 
przesadnie oschły. Dla zwolenników doj- 
rzałej prostoty, oszczędności środków 
artystycznych + rzeczowości będzie to. je- 
dnak dzieło mądre t piękne w swej mę- 
skiej surowości. Niezależnie zaś od tego, 
jak się będzie o „Westerplatte” mówiło, 
różewiczowska wersja tego epizodu dru- 
giej wojny światowej — wierna praw- 
dzie historycznej, jak żaden inny film 
o Wrześniu — pozwoli milionom młod- 
szych kinomanów wypełnić konkretną 
treścią piękną legendę wojenną, a star- 
szym odnaleźć prawdę o odległych już 
czasach, które przetrwaliśmy, jako na- 
ród, z podniesionym czołem, 

U podstaw sukcesu filmu .„Westere 
platte” legło szczęśliwe spotkanie się 
zbieżnych temperamentów artystycznych 
scenarzysty i reżysera, twórców o przy- 
bliżonych programach estetycznych i my- 
ślowych. Obaj, mianowicie, są rasowy- 
mi realistami, realistami w artystycznym 
znaczeniu tego słowa, czyli twórcami pro- 
gramowo  przedkładającymi dyscyplinę 
myślową i artystyczną nad wizjonerskie 
efekciarstwo. 

Ponieważ „Westerplatte” jest znaczą- 
cym ewenementem w doświadczeniach 
naszej kinematografii, tak często wraca- 
jącej przecież do lat wojny i okupacji, 
warto może przypomnieć, że pracę nad 
filmem rpoprzedziły studia historyczne i 
rozmowy z żyjącymi uczestnikami pa- 
miętnych wydarzeń, a dopiero w opar- 
ciu © uzyskane materiały ustalonn kon- 
cepcję fabularną i formulę stylistyczną 
filmu. Prawda historyczna okazała się na 
tyle fascynująca artystycznie i myślo- 
wo nośna, że dochowanie jej wierności 
stało się główną intencją autorów fil- 
mu. Tę wierność odnajdujemy nie tylko 
w ogólnym ujęciu zdarzenia, lecz także 
w szczegółach i drobiazgach, w opisie to- 
pograficznym i kreśleniu atmosfery, w 


niektórych obrazach batalistycznych a 
nawet w autentycznych nazwiskach i ze” 
wnętrznym podobieństwie aktorów do śą 
storycznych postaci dramatu. '! 


Film Sylwestra Chęcińskiego „Sami 
swoi”, zrealizowany wedłuy scenariusza 
śAndrzeja Mularczyka, ma proste założe- 
nia kompozycyjne ti stylistyczne, ale 4 
rzadko spotykaną w naszym filmie buj- 
ność wewnętrzną. Jest to obraz filmowy 
wypełniony mnóstwem komediowych sy- 
tuacji, dowcipnych dialogów, obyczajo- 
wą barwnością, prawdziwie spontanicz- 
rrym humorem t żywiołową werwą krzą- 
tających się w nim. postaci. Słowem — 
posiada zasadnicze elementy realistycz- 
nej komedit filmowej 2 prawdziwego 
zdarzenia, naprawdę śmiesznej i w zało- 
żeniu, i w realizacA. 

Rzecz zaczyna się od przyjazdu do 
kraju, na Ziemie Zachodnie, Johna Pa- 
wlaka, głowy rodu od pokoleń sktócone- 
go z rodziną Kargulów. Ów John przy- 
jechał, aby nacieszyć się rodziną, po- 
wspominać znienawidzonych  antagoni- 
stów, a okazuje się, źe ma być ojcem 
chrzestnym Pawlakowo-Kargulowego 
dziecka. Film składa się 2 ciągu wartko 


przeplatających się t wzajemnie uzupeł- 


niających sekwencji, z których dowiadu- 
jemy się zarówno o zabużańskiej prze- 
szłości obu rodów, jak t o ich losach po- 
wojennych, na zachodnich krańcach Pol- 
ski. Opowieść nie układa się w obrazy 
następujące po sobie w porządku chro- 
nologicznym, lecz w zgrabnie zmonto- 
wany ciąg zabawnych perypetii t kon- 
fliktów, które tak zmęczyły powaśnione 
strony, że aż pogodziły się, oczywiście 
za sprawą uczucia swych dzieci. Los taki 
zresztą musiał stać się udziałem Pawla- 
ków i Kargulów, bo od wiecznego są- 
siedztwa, a zatem ti przeznaczenia, nie 
uchroniły ich nawet repatriacyjne pere- 
grynacje. 

Do najlepszych partii filmu należy zali- 
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czyć pyszne sceny modłów o zgubę dla 
Kargulów 4 uroczyste przysięgi dozgon- 
nej przyjaźni, które pryskają jak myd- 
lane bańki przy pierwszej próbie. W 
partiach tych, rozgrywających się głów- 
nie w okresie bezpośrednio powojennym, 
nieoczekiwane spięcia komediowe i za- 
skakujące sytuacje mnożą się wręcz im- 
ponująco. Film sygnalizuje przy okazji 
także sprawy wcale ważne, dokumentuje 
obyczajową egzotykę naszego Zachodu, 
dając wiele do myślenia na temat osad- 
nictwa it procesów integracyjnych. Prze- 
de wszystkim zaś jest to komedią orty- 
mistyczna o ludzkiej swarliwości. Opty- 
mistyczna dlatego, że w trybie komedio- 
wym wieści triumf zdrowego rozsądku 
nad przywarami, pokazując jednocześnie, 
jak bardzo trudno od tych przywar 
uwolnić się człowiekowi. Po wojnie Paw- 
lakowie t Kargulowie nie mają już tzw. 
obiektywnych powodów do wzajemnych 
waśni, przyczyny tych waśni zniknęly 
wraz z biedą, ale pozostał nawyk kłóce- 
nia się. 

„Sami swot” to jednocześnie komedia 
obyczajowa 4 komedia charakterów, sy- 
tuacyjna t sutyryczna, Zrealizowana zo- 
stała sprawnie i z poczuciem humoru, ma 
dobre tempo i świetnych odtwórców ról 
pierwszoplanowych. Jest także szczęśli- 
wą kontynuacją dobrych tradycji polskiej 
literatury komediowej, np. tej fredrow- 
skiej — życzliwej ludziom, choć kąśli- 
wej, bawiącej serdecznym, oczyszczają- 
cym śmiechem, choć ukazującej ludzkie 
śmieszności t przywary w całej okazało- 
ści. 


Film Janusza Morgensterna „Jowita” 
jest ekranową wersją znanej powieści 
Stanisława Dygata „Disneyland”. Scena- 
riusz opracował Tadeusz Konwicki, a dia- 
logi napisał sam Dygat. Rzeczywistych 
wartości tego filmu należy jednak urpa- 
trywać nie tyle w treściach, jakie ten 
obraz przekazuje, ile w walorach czy- 
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sto realizacyjnych. Myślowe sugestie po- 
wieści Dygata, osobliwe piękno i fine- 
zja jego prozy okazały się bowiem ma- 
terią ztyt delikatną lub zbyt trudną do 
przeiransponowania na język filmu, w 
rezultacie czego w „Jowicie” pozostały, z 
grubsza LUiorąc, przede wszystkim narra- 
cyjne ramy i zarys fabuły. Stwarzają one 
pozory tego, co nazywamy akcją, ale są 
zaledwie szkicem sytuacyjnym wymaga- 
jącym wypełnienia go treścią i psycholo- 
giczną prawdą autentycznego przeżycia. 
Niestety, dobrzy i popularni aktorzy, Da- 
niel Olbrychski, Basia Kwiatkowska ti 
Kalina Jędrusik, nie udźwignęli tego za- 
dania. Są nie tylko mało prawdziwi, lecz 
— wbrew wszelkim pozorom — także nie 
pasują do klimatu powieści Dygata, do 
dygatowskiego świata ludzi psychicznie 
skomplikowanych, połamanych ti przegra- 
nych życiowo. Nie znaczy to oczywiście, 
że film nie będzie miał powodzenia. Nie 
ustępuje on Zresztą w niczym wielu im- 
portowanym realizacjom, przyciągającym 
liczne zasięry kinomanów. Popularność 
literackiego pierwowzoru, cieszące się 
sympatią nazwiska aktorów, a także fakt, 
że film ten prezentuje ostatnią rolę Zby- 
szka Cybulskiego, nagroda festiwalu w 
San Sebastian dla Janusza Morgcehsterna 
- za reżyserię — na pewno ściągną do sal 
kinowych komplety widzów. Niektórym 
formalnym i warsztatowym walorom tego 
filmu warto się zresztą przyjrzeć bliżej, 
jako że jeszcze ciągle należą dn nader 
rzadkich w naszej kinematografii. 


„Jowita” jest obrazem fabularnym po- 
myślanym jak prawdziwy zawodowy 
film. Jeżeli bohaterzy mają spotkać się 
na dobrym koncercie, to mamy dobry 
koncert świetnej orkiestry symfonicznej 
4 solowy występ jeszcze świetniejszej 
skrzypaczki. Bohater ma być sportow- 
cem, więc jest nim aktor, który wie, co 
to sala gimnastyczna, przedłużony sprint 
t trening bokserski. Potrzebny jest tre- 
ner, widzimy więc na planie prawdzi- 
wego trenera. Ma być bal kostiumowy, 
oglądamy zatem najprawdziwszy bal 
krakowskiej braci studenckiej. Ma być 
wernisaż — więc jest autentyczny, 2 u- 
działem osób, bez których takie imprezy 
są nie do pomyślenia, Podobne przykła- 
dy można mnożyć, a dzięki tego typu za- 
biegom oprawa i tło głównych wydarzeń 
ant przez chwilę nie robią wrażenia in- 
scenizacji, odsuwają nas od świata fitl- 
mowej fikcji w kierunku życiowego 
prawdopodobieństwa. W „Jowicie” jest 
to tym bardziej widoczne, że właśnie te 
partie filmu zostały zrealizowane ze 
smakiem t perfekcją znawcy środowiska 
i filmowego warsztatu. 

Trzy nowe filmy fabularne w ciągu 
miesiąca, trzy rropozycje repertuarowe, 
z których żadna nie jest do pogardzenia, 
a niektóre można nawet zaliczyć do re- 
pertuaru obowiązującego prawdziwych 
kinomanów. Dau'no nie mieliśmy tak po- 
myślnego miesiąca i tak pomyślnie roz- 
poczętego jesiennego sezonu filmowego. 


K.K. 
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FINANSOWANIE KRAJÓW * 
O „GOSPODARCE MIESZANEJ” 


rec. Jerzy Kleer 


Na naszym rynku wydawniczym 
ukazała się cenna praca poświęcona 
problematyce finansowania rozwoju 
gospodarczego w krajach trzeciego 
świata *), Wyróżnia się ona spośród 
olbrzymiej literatury poświęconej tej 
problematyce nie tylko wysokim po- 
ziomem, co jest w przypadku autorów 
tej książki rzeczą zrozumiałą, ale prze- 
de wszystkim innym rozumieniem sa- 
mego pojęcia finansowania gospodar- 
czego. Daje ona precyzyjne określenie 
pojęć, wprowadza jasność do wielu 
zagadnień. Oprócz nowych ujęć, sy- 
stematyzuje pojęcia i kategorie zwią- 
zane z zagadnieniem pomocy gospo- 
darczej. Trudno zatem przecenić war- 
tość tej pracy. 


Na książkę składają się trzy szkice 
napisane z okazji konferencji lub se- 
minariów międzynarodowych, zorgani- 
zowanych przez UNESCO, Europejski 
Ośrodek Badań Społecznych oraz ONZ. 
Szkic pierwszy, Zagadnienia finanso- 
wania rozwoju gospodarczego w mało 
rozwiniętych krajach kapitalistycznych, 
jest pióra Michała Kaleckiego; drugi, 
Formy pomocy zagranicznej, analiza 
ekonomiczna — Michała Kaleckiego 
i Ignacego Sachsa; trzeci, Znaczenie 
i strategia planowania handlu zagra- 
nicznego — Ignacego Sachsa; w pracy 
zamieszczono ponadto dwa aneksy: 
J. Kotowicz i T. Kozak Przepływy ka- 
pitałów do krajów słabo rozwiniętych 
w świetle materiałów ONZ i W. Ry- 


«y Michał Kalecki, Ignacy Sachs Z zagad- 
nień finansowania rozwoju krajów o „go 
spodarce mieszanej”. W-wa 1967, PWN, str. 147 


Nowe Drogi — 13 


dvgier Niektóre aspekty amerykań- 
skich „pożyczek zbożowych”, 


Już w przedmowie autorzy formue 


„łują odmienne pojmowanie finansowa= 


nfa wzrostu gospodarczego: „Fihanso» 
wanie rozwoju rozumiemy zresztą w 
sposób odbiegający od tradycyjnych 
ujęć: sprowadza się ono bowiem w 
dużej mierze do zapewnienia równo- 
wagi między podażą a popytem arty- 
kułów pierwszej potrzeby, oraz do 
znajdowania dróg przezwyciężania ba- 
riery handlu zagranicznego” (str. 7). 

Ta dyrektywa moetodologiczna jest 
ściśle przestrzegana we wszystkich za- 
mieszczonych pracach. Zanim wymie- 
nię przesłanki, jakie leżą u podstaw 
takiego podejścia, chciałbym wska- 
zać, że przez „gospodarkę mieszaną” 
autorzy rozumieją takie warunki, w 
których istnieje sektor publiczny i sek- | 
tor prywatny oraz stosuje się plano- 
wanie rozwoju gospodarczego; a więc 
jest to taka gospodarka, w której zysk 
nie jest jedynym kryterium deiaiania 
ani też mechanizm rynkowy nie jest 
jedynym mechanizmem wzrostu go- 
spodarczego. Przyjęcie takiego modelu 
jako podstawy analizy nie stanowi fik- 
cji teoretycznej, jest jedvnie upro- 
szczonym odbiciem kształtowania się 
nowego systemu społecznego w licz- 
nvch krajach słabo rozwiniętych go- 
spodarczo. 


Przyjęcie zasady  bezinflacyjnego 
wzrostu (która przewija się czerwoną 
nicią przez wszystkie opracowania) 
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wynika z przeświadczenia, że tylko 
wówczas wzrost ten nie będzie miał 
charakteru wypaczonego, przyczyni się 
do zmian strukturalnych i instytucjo- 
naliych w gospodarce. To przeświad- 
czenie jest związane z oceną "roli 
i możliwosci sektorą rolniczego w kra- 
jach siabo rozwiniętych. Oto co pisze 
Kalecki: „Kluczem do «finansowania» 
przyspieszonego tempa wzrostu jest 
usunięcie przeszkód w ekspansji rol- 
nictwa, takich jak stosunki feudalne 
i zależność chłopów od lichwiarzy i 
kupców. Inny ściśle finansowy pro- 
blem — obciążenia podatkami wyż- 
szych grup dochodowych i dóbr dru- 
giej potrzeby — jest również bardzo 
poważny, a to w związku z wpływem 
klas posiadających na politykę rządo- 
wą oraz trudnością przezwyciężenia 
uchylania się od płacenia podatków”. 
(str. 20). 


W przypadku gdy rząd idzie na in- 
flacyjny wzrost, a więc na obciążenie 
mas pracujących jego kosztami, po- 
wstaje sytuacja, kiedy — z jednej 
strony — zmiany instytucjonalne w 
rolnictwie bądź nie muszą wystąpić, 
bądź też mają charakter ograniczony, 
a z drugiej — w związku z wysokimi 
dochodami niektórych grup — nastąpi 
zmiana w strukturze inwestvcji w kie- 
runku szybszego rozwoju przemysłów 
produkujących artykuły luksusowe. 
Ten drugi problem jest szeroko roz- 
patrywanv w drugim szkicu poświęco- 
nvm problemom pomocy gospodarczej, 
Autorzy piszą: „Pomoc mija się jed- 
nakże ze swoim celem, gdy dzięki niej 
potencjalne oszczędności obracane są 
na wzrost konsumpcji dóbr luksuso- 
wych (wskutek powstrzymywania się 
od opodatkowania wyższych grup do- 
chodowych ludności i dóbr wyższego 
rzędu). Również jeśli pomoc ta wpły- 
wa na strukture inwestvcji w kierun- 
ku prowadzącym do zwiększenia pro- 
dukcji dóbr luksusowych, okazuje ona 
wpływ raczej ujemny. Inwestycje ta- 
kie wypaczają tylko jeszcze bardziej 
strukturę gospodarki i prowadzą do 
tzw. «podstepnego wzrostu», tj. w 
krótkim okresie przyczyniają się do 
wzrostu, natomiast w długim okresie 
hamują możliwości rozwoju gospodar- 
ki, pochłaniając dobra kapitałowe, su- 
rowce i artykuły pierwszej potrzeby, 
które w innvm wypadku można by 
przeznaczyć na rozszerzenie mocy pro- 
dukcyjnych i zatrudnienia w działach 
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„ niemożliwa. 


wytwarzających artykuły pierwszej 
potrzeby, dobra inwestycyjne oraz su- 
rowce i materiały do produkcji” 
(str. 43—44). 

Chociaż rozumowanie jest jak naj- 
bardziej słuszne, należy jednakże 
stwierdzić, że w rzeczywistości więk- 
szość krajów słabo rozwiniętych reali- 
zuje bądź politykę rozwoju poprzez in- 
flację, bądź w jakimś zakresie politv- 
kę „podstępnego wzrostu”; można rów- 
nież znaleźć kraje, gdzie realizowana 
jest polityka mieszana: inflacji i 
„wzrostu podstępnego”. 

Równocześnie należałoby chyba pod- 
kreślić, że zgadzając się w Sprawie 
teoretycznego ujęcia tego problemu, 
trudno się wyzbyć refleksji, iż postu- 
lowana przez autorów polityka w go- 
Spodarce mieszanej jest w praktvce 
Zakłada ona bowiem 
aktywną obronę podstawowych inte- 
resów mas pracujących: z kolei zaś w 
większości krajów istotą polityki w go- 
spodarce mieszanej jest swoisty kom- 
promis między poszczególnymi klaza- 
mi, który w niewielkim stopniu naru- 
sza pozycję ekonomiczną klas posiada- 
jących. 


* 


Najistotniejszym problemem, który 
autorzy w sposób rozwinięty formułu- 
ją, jest — moim zdaniem — przedsta- 
wienie roli czy funkcji, jaką spełnia 
pomoc gospodarcza. Wyróżniają oni 
dwie jej funkcje: pierwszą, która po- 
lega na wzroście zasobów finansowych 
kraju słabo rozwiniętego, a więc 
stwarzającą możliwość powiększenia 
akumulacji; drugą — rozszerzającą mo- 
żliwości importowe kraju. Piszą on: 
„..funkcja dotvcząca sfery handlu za- 
granicznego jest — wbrew niektórym 
utrwalłonvm przesądom — najbarcziej 
istotna” (str. 45, podobnie str. 73). 

Wprawdzie w niektórvch krajach 
(małych a ubogich) funkcja pomocy, 
jako czynnika powiększajacego skrom- 
ne rozmiary nadwyżki ekonomicznej, 
jest równie ważna, co zwiększenie 
zdolności importowych, jednakże dla 
wiekszości krajów słabo rozwiniętych 
bariera handlu zagranicznego jest 
trudniejsza do pokonania. Bierze się 
to zarówno stąd, że popvt światowy 
jest niedostateczny i nieelastvcznvy na 
tradvcvjne artykułv eksportowe kra- 
jów słabo rozwiniętych, jak I stąd, że 
w krajach tych obok rzeczywistych 


potrzeb — tak konsumpcyjnych, jak 
i produkcyjnych — występują potrze- 
by częściowo fikcyjne, lecz znajdujące 
uznanie wśród sfer rządzących. Doty- 
czy to nie tylko wspomnianych już 
dóbr luksusowych czy inwestycji w 
przemysłach luksusowych, ale i inwe- 
stycji produkcyjnych, które w pew- 
nych warunkach stają się inwestycja- 
mi prestiżowymi. Autorzy słusznie 
przestrzegają przed tego typu zużytko- 
waniem pomocy gospodarczej. 
Rozpatrując rozmiary pomocy, jakie 
gospodarka kraju słabo rozwiniętego 
może wchłonąć, słusznie wskazano, że 
występują czynniki ograniczające jej 
zdolność absorpcyjną. Wiążą się one 
z różnorodnymi sferami gospodarki. 
Pierwsza dotyczy zdolności finansowej 
obsługi długu. Czynnik ten jest bez- 
pośrednio uzależniony od warunków, 
na jakich uzyskana została pomoc. Na- 
tomiast okoliczność druga zależy od 
sytuacji w zakresie wykwalifikowa- 
nych kadr o różnych specjalnościach, 
jakimi kraj uzyskującv pomoc dyspo- 
nuje. Słusznie — moim zdaniem — 
podkreślają autorzy, że na zbyt dużą 
skalę i w zbyt długim okresie nie spo- 
sób „importować” kadry z zagranicy; 
i to kadry zarówno o wysokich, jak 
i średnich kwalifikacjach. 
Dotychczasowe doświadczenia kra- 
jów słabo rozwiniętych w pełni po- 
twierdzają fakt zarówno narasta'acych 
kosztów w obsłudze długu, jak i ol- 
brzymich kłopotów w zakresie wy- 
kwalifikowanych kadr. Dzisiaj bariera 
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kwalifikowanej siły roboczej jest już 
prawie powszechnie uznana za jedną 
z najtrudniejszych do przezwyciężenia. 
Osobiście nie wahałbym się stwierdzić, 
że jest ona najtrudniejsza z uwagi na 
czas „dojrzewania” wysoko kwalifiko= 
wanego specjalisty. 

Chciałbym wreszcie przedstawić je- 
szcze.jedną kwestię szeroko omawianą 
w tym zbiorze; nie jest to wprawdzie 
zagadnienie nowe, niemniej jeśli pro- 
blemy pomocy rozpatruje się w sposób 
całościowy, nie sposób pominąć pro- 
blemu „pomocy poprzez handel”. Auto- 
rzy wyraźnie stwierdzają, że „pomoc 
poprzez handel” nie stanowi alterna- 
tywy, tvlko uzupełnienie „czystej” po- 
mocy. Niemniej jednak przypisują jej 
duże znaczenie, gdyż przyczyniłaby się 
do polepszenia warunków wymiany. 
Sceptycznie ustosunkowując się do 
możliwości, we względnie szybkim 
czasie, stabilizacji cen i uregulowania 
międzynarodowego handlu zagranicz- 
nego, autorzy przedstawiają dwa mniej 
generalne rozwiązania: wieloletnie 
kontrakty eksportowe ze stabilizacją 
cen oraz tzw. umowy o odcinkowym 
podziale pracy. Obie sugestie są jedy- 
nvmi obecnie realistycznymi propozy- 
cjami poprawy sytuacji krajów słabo 
rozwiniętych na rynkach światowych. 
Są one względnie łatwe do wprowa- 
dzenia, zwłaszcza w przypadku gdy 
w danvch krajach wystepuje pewien 
przynajmniej zakres planowania dłu- 
gofalowego. Wówczas takie umowy 
mogą być korzystne dla obu stron. 


Noty 
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Juliusz Gory ń- 
s k 1: Supermiasto czy 


suburbanizacja, KiW 1967, - 


str. 95 


Nowy tomik popularnej 
_ serii Problemy, Polemiki, 
Dyskusje dotyczy nie- 
zmiernie istotnego zagad- 
nienia perspektyw urba- 
nizacji w Polsce. 
„Głównym tematem pra- 
cy J. Goryńskiego jest 
próba udzielenia odpo- 
"wiedzi na pytanie: jak 
będzie wyglądało prze- 
ciętne miasto w Polsce 
za 20—30 lat i jak się bę- 
dzie w nim żyło jego 
mieszkańcom. Autor uwa- 
ża, że przede wszystkim 
jest konieczne przezwy” 
ciężenie pewnych domi- 
nujących dziś w Dpow- 
szechnej świadomości ste- 
reotypów, dotyczących 
przyszłości naszych miast. 
Chodzi bowiem 0 to, że 
stereotypy te oparte są 
na pewnej wizji, mało 
mającej wspólnego z Te- 
alia'ni życia w dzisiejszej 
Polsce, a zarazem w zna- 
cznym stopniu wpływają 
na poglądy 1 praktykę 
urbanistyczną. 

Autor nawołuje do roz- 
patrzenia perspektyw 


196 


tzw. miast przeciętnych 
(poniżej 200 tys. miesz- 
kańców), w których obec- 
mnie żyje dwie trzecie lud- 


ności miejskiej Polski. 
Dotychczasowy bowiem 
rozwój wielkich miast 


odbywał się w znacznej 
mierze kosztem miast 
mniejszych i w urbani- 
zacji kraju zarysowały 
się głębokie dysproporcje 
między ośrodkami wiel- 
kimi a miastami średni- 
mi i małymi. Zdaniem 
autora, o obliczu urbani- 
zacji w Polsce za lat 20— 
30 decydować będzie wła- 
śnie skala i warunki Ży- 
cia w mieście przecięt- 
nym. 


Autor omawia wizję 
przyszłego miasta, proce- 
sy urbanizacji w Polsce, 
realne perspektywy 'bu- 
downictwa mieszkanio- 
wego w naszych mia- 
stach, rysujący się obraz 
przeciętnego miasta w 
1985 r., treści społeczne 
urbanizacji socjalistycz- 
nej oraz perspektywy 
miast w XXI wieku, w 
który — jak zauważa 
autor — wkroczy ponad 
połowa żyjących obecnie 
Polaków. (ab) 


* 


Emanuel Wi n- 
te r: Wpływ finansów 
na rozwój przedsię- 
biorstw socjalistycznych, 
PWE 1967, str. 378. 


Wzrost zakresu upraw- 
nień ogniw wykonaw- 
czych w gospodarce kra- 
jów socjalistycznych w 
latach ostatnich i zwią- 
zany z tym wzrost zna- 
czenia funduszów włas- 
nych przedsiębiorstw, 
bodźców materialnego 
zainteresowania  realizo- 
waną produkcją, zwięk- 
szenie nacisku na efek- 
ty ekonomiczne  dzia- 
łalności produkcyjnej 
wpłynęły w poważnym 
stopniu na kierunki 
zmian w zasadach syste- 
mów finansowych przed- 
siębiorstw _ socjalistycz- 
nych. Prezentowana pra- 
ca stanowi próbę przed- 
stawienia podstawowych 
kierunków tych zmian w 
europejskich krajach so- 
cjalistycznych, wskazania 
celów  przyświecających 
podejmowanym refor- 
mom i uwypuklenia na 
tym tle wspólnych cech 
nowych rozwiązań, jak 


również podkreślenia 
praktycznych aspektów 
ich zastosowania. 


Rozdział pierwszy pra- 
cy pt. „System finanso- 
wy a rozwój przedsię- 
biorstw” daje próbę okre- 
ślenia bezpośredniego ce- 
lu działania  przedsię- 
biorstwa socjalistycznego 
orąz wpływu, jaki na ten 
cel ma założony system 
finansowania tego przed- 
siębiorstwa. Zdaniem 
autora celu tego nie moż- 
na ująć w formę jednego 
wskaźnika; potrzebny jest 
cały ich zespół, charak- 
teryzujący poszczególne 
aspekty działania. Ogól- 
nie stwierdza autor, Że 
za cel przedsiębior= 
stwa należy uznać efek- 
tywny rozwój tego przed- 
siębiorstwa, tj. rozwój 
osiągany głównie przez 
wzrost mocy produkcyj- 
nych i wydajności pracy, 
co przyczynia się do lep- 
szego zaspokojenia po- 
trzeb odbiorców. Jest to 
cel sformułowany w Spo- 
sób dość ogólny i niejed- 
noznaczny, kryjący w 80- 
bie możliwość różnych 
sposobów jego konkrety- 
zacji. Dlatego też i oce- 
na systemu finansowego 
przedsiębiorstw  socjali- 
stycznych (w tym rów- 
nież poruszony przez 
autora w tym rozdziale 
problem centralizacji 1 
decentralizacji), który po- 
winien być podporząd- 
kowany celowi działania 


przedsiębiorstwa, nie mo- 


że być określona jedno= 
znacznie bez uwzględnie- 


" stworzenia 


nia konkretnych warun- 
ków danej gospodarki. 
Ponadto, jak stwierdza 
autor, nie ma możliwości 
+ .doskonałe= 
go” systemu finansowe= 
go, ponieważ jego dosto- 
sowanie w sposób ideal- 
ny do warunków działa- 
nia przedsiębiorstw nie 
wydaje się możliwe, cho- 
ciażby ze względu na 
zbyt częste zmiany tych 
warunków. 

Dwa rozdziały następ- 
ne mają w założeniu 
autora charakter infor- 
macyjny. Pierwszy z nich 
omawia zmiany w syste- 
mie finansowania rozwo- 
ju przedsiębiorstw w 
europejskich krajach so- 
cjalistycznych (z wyłą- 
czeniem Polski). Podsta- 
wą klasyfikacji tych 
zmian jest przyjęty i re- 
alizowany stopień decen- 
tralizacji gospodarki (sto- 
pień, ponieważ, jak pi- 
sze autor, we wszystkich 
omawianych krajach o0- 
gólną tendencją jest jej 
wzrost). Do grupy kra- 
jów o tendencji do dale- 
ko posuniętej decentrali- 
zacji zalicza autor prze- 
de wszystkim  Jugosła= 
wię, a następnie Bułga- 
rię, Czechosłowację I Wę- 
gry. W Związku Radzie- 
ckim i Niemieckiej Re- 
publice Demokratycznej 
tendencje zmian w Sy- 
stemie finansowym oce- 
nia autor jako stopień 
częściowej  decentraliza- 
cji, a w Rumunii — de- 
centralizacji  ograniczo- 
nej. 


Noty bibliograficzne 


Rozdział trzeci omawia 
zmiany w systemie fi- 
nansawym w Polsce, w 
powiązaniu ze zmianami 
w systemie zarządzania 
przemysłem. Omówione 
są tu zmiany, jakie do- 
konały się do końca 
1966 r. (w omówieniu po= 
zostałych krajów granica 
czasowa jest nieco wcze- 
śniejsza) w systemie cen 
i funduszów finansowa- 
nia rozwoju  przedsię= 
biorstw oraz zjednoczeń 
i ministerstw. 

Jak już wspomniałem, 
zarówno rozdział drugi, 
jak i trzeci ma cha- 
rakter informacyjny, doe- 
piero w rozdziale ostat- 
nim (czwartym) ' autor 
dokonuje próby krytycz= 
nej oceny niektórych wy- 
suwanych obecnie kon- 
cepcji w dziedzinie 
systemu finansowego 
przedsiębiorstw w euro- 
pejskich krajach socjali- 
stycznych. Duża część 
rozdziału poświęcona jest 
również omówieniu wpły> 
wu wskaźników dyrek- 
tywnych na przebieg roz- 
woju przedsiębiorstw. 

(j. ch.) 


* 


Stanisław Łysko: 
Teoria cen w radzieckich 
dyskusjach  ekonomicz- 
nych. PWE 1967, str. 333. 


Zasadnicza część pracy 
poświęcona jest dyskusji . 
o cenach, jaka toczyła się 
w Związku Radzieckim w 
latach 1957—1965. Pro- 
blem ten jest treścią 
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ostatniej i najobszerniej- 
szej z trzech wydzielo- 
nych części książki. Dwie 
pierwsze jej części mają 
charakter rozbudowanego 
wstępu zarówno history- 
cznego, jak i teoretyczne- 
go do zasadniczego tema- 
tu pracy. 
Charakterystyczną ce- 
chą ujęcia tematu przez 
autora jest dokładnie wi- 
doczna w całej pracy 
ocena referowanych kie- 
runków dyskusji z punk- 
tu widzenia prezentowa- 
nych przez niego samego 
poglądów "na przedsta- 
wiane tematy. Autor 
przyznaje zresztą sam, że 
nie udało mu się zacho- 
wać beznamiętnej posta- 
wy badacza-obserwatora 
i wielokrotnie na margi- 
nesie tych czy innych 
grup koncepcji dawał 
wyraz swym własnym 
ocenom i poglądom na 
przedmiot sporu. Jest to, 
zdaniem piszącego te sło- 
wa, niewątpliwie duża 
zaleta książki, gdyż do 
prezentowanej w pracy 
bardzo ważnej i ciekawej 
dyskusji czytelnik otrzy- 
muje jednocześnie może 
trochę jednostronny, ale 
jednolity i przemyślany 
komentarz. Poza tym sa- 
ma praca ma charakter 
nie tylko relacji o tym, 
co było, ale również i 
prezentacji pozytywnych 
poglądów autora na treść 
i sposoby funkcjonowa- 
nia przedstawianych ka- 
tegorii ekonomicznych. 
Widać to chyba naj- 
bardziej w pierwszej czę- 
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ści pracy zatytułowanej: 
„K. Marks i F. Engels o 
rachunku ekonomicznym 
w gospodarce socjalisty- 
cznej”. . 


Autor przedstawia tu 
na podstawie analizy 
prac twórców marksizmu 
swoje. poglądy na temat 
wymiany, kategorii to- 
warowo - pieniężnych, 
prawa wartości, czasu 
społecznie niezbędnego, 
wartości, ceny i rachun- 
ku ekonomicznego w go0- 
spodarce socjalistycznej. 
Poglądy autora różnią się 
od większości poglądów 
na te kwestie innych eko- 
nomistów marksistow= 
skich z państw socjali- 
stycznych. Autor zaprze- 
cza m. in. (na podstawie 
analizy prac K. Marksa), 
że w gospodarce socjali- 
stycznej działa prawo 
wartości. Jak pisze w tej 
części: „niektórzy ekono- 
miści doszli do wniosku, 
że wykluczając produk- 
cję towarową i prawo 
wartości K. Marks pomy- 
lił się, inni są zdania, że 
likwidacji uległa jedynie 
forma tego prawa, naj- 
powszechniejszy jest po- 
gląd, że prawo wartości 
działa jedynie w ograni- 
czonych ramach”. Autor 
twierdzi, że wszystkie te 
oceny są niemożliwe do 
pogodzenia z poglądem 
K. Marksa. W części tej 
znajduje się również po- 
lemika z najbardziej zna- 
nymi w polskiej literatu- 
rze poglądami A. Wakara 
4 J. G. Zielińskiego oraz 
W. Brusa odnośnie sa- 


mych pojęć oraz wystę- 
powania i przydatności 
pośredniego i bezpośred- 
mlego rachunku ekonomi- 
cznego. 

Część druga pracy oma- 
wia problem treści i for- 
my ceny na tle rozwoju 
teorii i praktyki funkcjo- 
nowania gospodarki ra- 
dzieckiej do połowy lat 
pięćdziesiątych. W części 
tej autor szuka odpowie- 
dzi na pytanie, jakie 
przyczyny spowodowały 
wieloletnie niedocenianie 
w radzieckiej myśli eko- 
nomicznej roli ceny w 
gospodarce  socjalistycz- 
nej?  Niedocenianie to 
wynikało zarówno z kon- 
kretnych warunków roz- 
woju gospodarki radziec- 
kiej, jak i (co podkreśla 
autor) z negatywnego 
wpływu w okresach pó- 
źniejszych monopolu J. 
Stalina na rozwijanie 
teorii _ marksistowskiej. 
Fakty te nie oznaczają 
jednak, że w okresie tym 
w radzieckiej myśli eko- 
nomicznej nie pojawiały 
się dyskusje i próby no- 
wych teoretycznych ujęć 
problemów  ekonomicz- 
nych, w tym również i 
problemów związanych z 
rachunkiem  ekonomicz- 
nym i cenami. Widać to 
na przykładzie przedsta- 
wionych przez autora w 
tej części pracy koncepcji 
niektórych ekonomistów 
radzieckich (m. in. Stru-= 
milina, Preobrażeńskiego, 
Bucharina). 

Część trzecia pracy, po 
przedstawieniu stanu te- 


orii ekonomicznej w 
ZSRR, od którego zaczę- 
ła się dyskusja o cenach 
w latach 1957—1965, za- 
cieśnia krąg przedstawia- 
nych koncepcji do omó- 
wienia poszczególnych 
teoretycznych propozycji 
określania tzw. ceny wyj- 
ściowej. Kierunki, w ja- 
kich rozwijały i rozwi- 
jają się radzieckie kon- 
cepcje ceny wyjściowej, 
są, zdaniem autora, na- 
stępujące: 

— pogłębiające się zro- 
zumienie ścisłego związ- 
Ku tej ceny z planem go- 
spodarczym, przechodze- 
nie do makroekonomicz- 
nego spojrzenia na cenę, 
_ —cCoraz bardziej szcze- 
gółowe i precyzyjne 
uwzględnianie w cenie 
wyjściowej wielkości sto- 
jących do dyspozycji za- 
sobów dóbr, 

— stopniowy wzrost 
przeświadczenia, że zbu- 
dowanie prawidłowej te- 
orii cen nie jest i nie mo- 
że być ostatecznym roz- 
wiązaniem zadania ra- 
cjonalizacji mechaniz- 
mu funkcjonowania go- 
spodarki socjalistycznej. 

Spośród trzech przed- 
stawionych w tej części 
pracy grup koncepcji 
tworzenia ceny wyjścio- 
wej, za najlepszą i naj- 
słuszniejszą uważa autor 
koncepcję L. Kantorowi- 
cza i W. Nowożyłowa, 
którzy łączą ją z rachun- 
Kiem optymalizacji decy- 
zji produkcyjnych. Kon- 
cepcji tej poświęcono w 
pracy najwięcej miejsca 


oraz specjalny dodatek 
matematyczny na końcu 
książki. (J. ch.) 


* 


Wiesław Sanecki: 
Ryzyko i niepewność w 
działalności przedsiębior- 
stwa przemysłowego. 
PWE 1967, str. 251. 


Zmienność warunków 
produkcji 1 zbytu oraz 
brak możliwości przewi- 
dywania wszystkich ta- 
kich zmian powodują ko- 
nieczność uwzględniania 
w zasadach działalności 
zarówno przedsiębiorstw, 
jak 1 większych organi- 
zmów gospodarczych (z 
całą gospodarką narodo- 
wą włącznie) zagadnień 
niepewności 1 ryzyka. 
Jednak dorobek teorety- 
czny w tym względzie w 
odniesieniu do gospodar- 
ki socjalistycznej jest 
więcej niż skromny. 
Ostatni okres zmienił 
sytuację nieco na lepsze. 
M. in. problemy plano- 
wania w warunkach 
niepewności znalazły już 
pewne odbicie w niektó- 
rych publikacjach na- 
szych ekonomistów — 
teoretyków i praktyków. 
Natomiast analiza dzia- 
łalności większych czy 
mniejszych zespołów go- 
spodarczych z uwzględ- 
nieniem elementów nie- 
pewności i ryzyka czeka 
jeszcze nie tylko na ob- 
szerniejsze opracowanie, 
ale wręcz na teoretyczną 
systematyzację ' podsta- 
wowych założeń i stwier- 
dzeń. 


' szczegółowych 
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Lukę tu wypełnia przy- 
najmniej w pewnym 
stopniu praca W. Sane- 
ckiego. Stara się ona 
przede wszystkim dać od- 
powiedź na pytanie, czy 
i dlaczego w działalności 
przedsiębiorstwa prze- 
mysłowego w gospodarce 
socjalistycznej występu- 
ją elementy ryzyka i nie- 
pewności. 

Praca składa się z $ze- 
ściu rozdziałów i aneksu. 
Dwa pierwsze z nich zaj- 
mują się teoretyczną a- 
nalizą podstawowych po- 
jęć i przyczyn występo- 
wania w gospodarce go0- 
cjalistycznej zjawisk wy*= 
mienionych w tytuld pra- 
cy. Rozdziały  następ- 
ne rozpatrują omawiane 
problemy na podstawie 
badań 
przeprowadzonych przez 
autora w czterech wy- 
branych przedsiębior- 
stwach przemysłu lek- 
kiego. 

Rozdział pierwszy zaj- 
muje się pojęciem ryzy- 
ka i niepewności na pod- 
stawie dwóch ujęć tego 
problemu, których auto- 
rami są F. H. Knight i 
G. L. S. Shackle, opierają- 
cy się na tradycyjnej te- 
orii prawdopodobieństwa. 
Rozróżnienia między po- 
tocznie bliskoznacznymi 
pojęciami ryzyka i nie- 
pewności dokonuje autor 
na podstawie możliwości 
przewidywania wyniku 
podejmowanych prób (czy 
decyzji). 

Rozdział następny 0- 
mawia ryzyko i niepew- 


199 


Noty bibliograficzne 


ność w działalności go- 
śspodarczej i określą ich 
przyczyny na podstawie 
analizy głównych zmian 
zachodzących w  środo- 
wisku gospodarczym, ta- 
kich jak: postęp techni- 
czny i innowacje, zmia- 
ny potrzeb ludzkich i ich 
zaspokajania oraz sytu- 
acji międzynarodowej. 


Rozdział trzeci formu= 
łuje hipotezę co do wy* 
stępowania ryzyka i nie- 
pewności w funkcjono- 
waniu przedsiębiorstwa 
socjalistycznego na pod- 
stawie analizy odchyleń 
wykonania kwartalnych 


planów wartościowych, 


ilościowych i asortymen- 
towych badanych przed- 
siębiorstw. Jako decydu- 
jące czynniki powstawa- 
nia elementów ryzyka, 
a głównie niepewności 
(gdyż niepewność uważa 
autor za cechę dominu- 
jącą), wymienia się w 
pracy: 

— zmiany w popycie 
na wyroby przedsiębior- 
stwa, 


— zmiany w  zaopa- 
trzeniu, 
— zmiany w narodo- 


wym planie gospodar- 
czym. 
Problemom tym  po- 


święca autor trzy na- 
stępne kolejne rozdziały. 
Rozważania zawarte w 
nich opierają się również 
"na analizie materiałów 
zebranych we wspomnia- 
nych przedsiębiorstwach. 

W aneksie kończącym 
pracę wydzielone są w 
oddzielne podrozdziały 
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samym pojęciem 


problemy: miejsce ry- 
zyka i niepewności w 
teorii ekonomii oraz dość 
ogólna analiza metod po- 
stępowania przy istnie- 
niu obu wymienionych 
elementów. 

W pracy podano dosyć 
obszerną literaturę za- 
równo polską, jak i za- 
graniczną związaną z te- 
matem książki. (j.ch.) 


* 


Jan Rosner: Mię- 
dzynarodowa polityka 
społeczna — Tendencja i 
rozwiązania, KIW 1967, 
str. 365, 


W ramach Biblioteki 
Nauki o Pracy ukazała 
się książka omawiająca 
podstawowe nurty, które 
charakteryzują _ proces 
umiędzynarodowienia po- 
lityki społecznej. Na pod- 
stawie długoletnich stu- 
diów autor próbuje za- 
nalizować, jak kształtuje 
się w skali międzynaro- 
dowej ewolucja podsta- 
wowych uprawnień So- 
cjalnych pracowników. 
Zastanawiając się nad 
„mię- 
dzynarodowej polityki 
społecznej”, autor we 
wstępie podkreśla, że 
warunkiem jej istnienia 
jest powołanie do życia 
specjalnych instytucji lub 
organizacji międzynaro- 
dowych, które tworzyć 
mają odpowiednie normy 
w tej dziedzinie. W zwią- 
zku z tym powstaje istot- 
ny problem powiązania 
międzynarodowych norm 


1 krajowych systemów 
ochrony pracowników 
oraz ich wzajemnego od- 
działywania. W tym kon- 
tekście rzeczą niezmier- 
nie ciekawą jest ukaza- 
nie, jaki jest stosunek 
norm krajowych do pew- 
nych standardów  mię- 
dzynarodowych, utrwalo- 
nych 'w  konwencjach 
Międzynarodowej Orga- 
nizacji Pracy. 

Książka zawiera trzy 
podstawowe części po- 
święcone: 1) historyczne- 
mu procesowi umiędzy- 
narodowienia polityki 
społecznej i jego gospo- 
darczo-społecznemu uwa- 
runkowaniu, 2) między- 
narodowemu  kodeksowi 
pracy, 3) stosunkowi re- 
gionalizmu do uniwersa- 
lizmu polityki społecznej 
(współczesne tendencje 
do wyrównywania i inte- 
gracji w dziedzinie poli- 
tyki społecznej w ramach 
międzynarodowych ugru- 
powań regionalnych). 

Zdaniem autora mię- 
dzynarodowe normy pra- 
cy wywodzą się z 2 źró- 
deł: z tendencji do umię- 
dzynarodowienia  ochro- 
ny pracy oraz z dążenia 
do ochrony pracy emi- 
grantów. W kolejnych 
okresach historycznych 
różne środowiska społe- 
czne wysuwały się na 
czoło akcji tworzenia 
międzynarodowego usta- 
wodawstwa pracy. Uko- 
ronowaniem tych dążeń 
było powstanie w 1919 r. 
Międzynarodowej Orga- 
nizacji Pracy. Auto 


Li 


wskazuje, że nie tylko 
pracownicy, ale i praco- 
dawcy byli — ze wzglę- 
dów ekonomicznych — 
-. zainteresowani w rozwo- 
ju ustawodawstwa  so- 
cjalnego. Jednakże decy- 
dującą rolę w tej dzie- 
dzinie odegrał zorganizo- 
wany ruch robotniczy. W 
części drugiej dowiadu- 
jemy się, że w latach 
1919—1965 na 49 kolej- 
nych sesjach Międzyna- 
rodowej Konferencji Pra- 


cy uchwalono 124 kon- . 


wencje i 127 zaleceń 
rniędzynarodowych . — 
akty prawne składające 
się na pojęcie międzyna- 
rodowego kodeksu pra- 
cy. W dwudziestoleciu 
przedwojennym główny- 
-mi tematami zaintereso- 
wań MOP były zagadnie- 
nia ochrony i pośredni- 
ctwa pracy, ubezpieczeń 
społecznych, bezpieczeń- 
stwa i higieny pracy oraz 
walki z bezrobociem. 
W okresie powojennym 
akty międzynarodowe 
związane są ze strukturą 
administracji socjalnej 
oraz z problematyką wol- 
ności zrzeszania się i ro- 
kowań zbiorowych, znie- 
sienia pracy przymuso- 
wej oraz wszelkiej dy- 
skryminacji w dziedzinie 
pracy. Oddzielny rozdział 
książki omawia wpływ 
konwencji  międzynaro- 
dowych na ustawodaw- 
stwo polskie. Otóż oka- 
zuje się, że na 51 kon- 
wencji  ratyfikowanych 
przez Polskę (od 1919 r. 
do 1965 r.) 33 konwencje 


wywarły dość istotny 
wpływ na nasze ustawo- 
dawstwo. Budownictwo 
socjalizmu w Polsce wią- 
że się nierozerwalnie z 
ogromnym postępem w 
dziedzinie polityki 8o0- 
cjalnej. W końcowych 
rozważaniach autor 
wskazuje m. in., że obec- 
nie w Europie zachodniej 
jesteśmy Świadkami zja- 
wiska zastępowania uni- 
wersalnych norm MOP 
normami regionalnymi 
oraz że przemiany poli- 
tyczne i gospodarcze na 
świecie w ciągu ostat- 
nich dziesięcioleci nie- 
zmiernie komplikują pro- 
blem ustalenia między- 
narodowych 'standardów 
w dziedzinie polityki spo- 
łecznej. Stosunkowo pro- 
ste to było w okresie, 
kiedy standardy te re- 
prezentowały ustawodaw- 
stwo rozwiniętych kra- 
jów. Ale uniwersalność 
w naszych czasach, kie- 
dy większość członków 
MOP stanowią kraje sła- 
bo rozwinięte, ma z na- 
tury rzeczy inne znacze- 
nie. 

Oto niektóre z wnio- 
sków, do jakich dochodzi 
autor w swej pracy: Pro- 
wadzony 0d wielu lat 
ogromny wysiłek, aby 
umiędzynarodowić ij wy- 
równać poziom ochrony 
pracy i polityki społecz- 
nej, nie spowodował za- 
sadniczego zmniejszenia 
różnic w tej dziedzinie 
w skali światowej. Jest 
to przede wszystkim od- 
bicie pogłębiania się róż- 
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nic pomiędzy wysoko 
rozwiniętymi krajami a 
krajami „trzeciego świa- 
ta”. Jednakże zarazem 
rodzą się na wszystkich 
kontynentach i w łonie 
regionalnych ugrupowań 
polityczno-gospodarczych 
silne tendencje do zbli- 
żenia warunków pracy, a 
więc tendencje egaliza- 
cyjne i integracyjne. (bd) 


* 


Karol Marte!l: 
U podstaw fenomenolcgii 
Husserla. KIW 1967, str. 
248. 


Twórczość filozoficzna 
Edmunda Husserla (18598— 
1938) należy do mało zna- 
nych. Jednakże jej 
wpływ na kształt współ- 
czesnej kultury w ogóle, 
a humanistyki w szcze- 
gólności, okazał się na- 
der ważki. Jakkolwiek w 
postaci zwartego systemu 
myślowego nie znalazł 
on kontynuatorów, to 
wszakże idee  Husserla 
odnaleźć się dają dziś w 
refleksji nad podstawami 
logiki i matematyki, este- 
tyki i etyki, psychologii 
i teorii religii, historio- 
zofii i antropologii. Rów- 
nież egzystencjalizm (Hei- 
degger i Sartre) głęboko 
jest zakotwiczony w hus- 


serlowskiej fenomenolo- 
gii. 
„Książka 'K.  Martla 


wprowadza czytelnika w 
sedno filozofii fenomeno- 
logicznej w sposób jasny 
i zrozumiały. Zarazem 
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jest to wprowadzenie 
krytyczne, analiza pod- 
staw tej filozofii, opiera 
się na materialistycznej 
dialektyce. 


Praca K. Martla nie 
stawia sobie za zadanie 
ani systematycznego wy- 
łożenia systemu filozofii 
Husserla, ani tropienia 
jej obecności czy wpły- 
wów na charakter współ- 
czesnej kultury. Zgodnie 
z tytułem, zmierza ona 
do przedstawienia pod- 
stawowych kategorii my- 
ślowych i metody, któ- 
re legły u podstaw fe- 
nomenologii Husserla, a 
także do ujawnienia an- 
tynomii, które powstały 
na gruncie tego systemu. 


We wstępie autor przed- 
stawia warunki history- 
czne i zrodzone przez nie 
problemy, które zainspi- 
rowały poszukiwania 
Husserla. 


W kolejnych ośmiu 
rozdziałach analizowane 
są zródła filozoficzne, z 
których genetycznie wy- 
wodzi się fenomenologia, 
jej podstawowe założenia 
oraz zasadnicze sprzecz- 
ności, które nie dają się 
rozwiązać w ramach tego 
systemu myślowego. 


W zakończeniu autor 
poddaje krytyce program 
badawczy fenomenologii 
z punktu widzenia mark- 
sistowskiej teorii pozna- 
nia, a także określa sto- 
sunek marksizmu do fi- 
lozofii Husserla. (ab) 
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Bronisław Rad- 
lak: SDKPIL w latach 
1914—1917 — Formy i me- 
tody działalności KiW 
1967, str. 383. 


Zajęcie się działalnością 
SDKPiL w wyodrębnio- 
nym podokresie I wojny 
światowej uzasadnia au- 
tor ogólnie przyjętą pe- 
riodyzacją tego okresu 
historii polskiego ruchu 
robotniczego. Tym bar- 
dziej — jak podkreśla we 
wstępie — że z punktu 
widzenia kształtowania 
się form i metod działal- 
ności SDKPiL lata objęte 
tą pracą stanowią wyra- 
źnie wyodrębniony okres. 
Bogate są źródła, na ja- 
kich oparta jest ta praca 
— w szczególności należy 
wymienić rozliczne archi- 
wa, krajowe i zagranicz- 
ne, prasę, wspomnienia | 
relacje działaczy, ankiety. 
O bogactwie materiału, 
jakim posługiwał się au- 
tor, świadczy m. in. za- 
mieszczony na końcu ob- 
fity wykaz Źródeł i lite- 
ratury. Należy jednakże 
mieć na uwadze, że więk- 
szość dostępnych dziś 
źródeł powstała w War- 
szawie i dotyczy głównie 
tego, co prawda przodu- 
jącego i najsilniejszego, 
aśrodka działalności re- 
wolucyjnej SDKPiL. Nie 
mogło to mie odbić się na 
raczej fragmenutarycznym 
zobrazowaniu działalności 
tej orgarizacji w innych 
ośrodkach kraju. 

Okres, jaki rozpatruje 


autor, obejmuje lata, gdy 
SDKPiL była organiza- 
cyjnie podzielona na 2 
samodzielnie działające 
frakcje, oraz kilka mie- 
sięcy, gdy była już orga- 
nizacyjnie  zjednoczona. 
Formalny cozłam w 
SDKPiL nastąpił w koń- 
cu 1911 roku w wyniku 
narastającego od dłuższe- 
go czasu konfliktu mię- 
dzy Zarządem Głównym 
a działaczami organizacji 
lokalnych. W ten sposób 
powstały faktycznie dwie 
organizacyjnie wyodręb- 
nione frakcje: frakcja 
„zarządców”, grupująca 
zwolenników Zarządu 
Głównego, i opozycyjna 
frakcja „rozłamowców”, 
która w manreu 1914 roku 
powołała Zarząd Krajo- 
wy. W listopadzie 1916 r. 
nastąpiło zjednoczenie 
organizacyjne obu frak- 
cji, których właściwie nie 
dzieliły różnice ideowo- 
programowe, lecz raczej 
odmienne podejście 680 
organizacyjnych metod 
pracy czy też konkretnej 
taktyki w ruchu zawodo- 
wym, spółdzielczym oraz 
kulturalno-oświatowym. 
Po krótkim zreferowa- 
niu podstawowych zało- 
żeń organizacyjnych i 
programowych partii, 
autor omawia rozwój Oot- 
yanizacji partyjnych i 
młodzieżowych w latach 
wojny, działalność partii 
w związkach  zawodo- 
wych, w instytucjach 
przedstawicielskich i sa- 
morządowych, aktywność 
w robotniczej akcji sa- 


mopomocy gospodarczej, 
działalność  kulturalno- 
oświatową i wydawniczą. 
Kończy pracę przeglądem 
udziału partii w akcjach 
masowych. Mimo stosun- 
kowo wąskiej własnej 
bazy organizacyjnej, mi- 
mo warunków w zasadzie 
konspiracyjnej działalno- 
ści, partia usiłuje w tych 
latach szeroko rozwijać 
swoją działalność w róż- 
nego typu masowych or- 
ganizacjach legalnych. 
Przed wybuchem I woj- 
ny światowej organizacje 
partyjne SDKPiL działa- 
ły w. najważniejszych 
ośrodkach proletariackich 
w Królestwie. Wojna spo- 
wodowała bezrobocie i 
poważne zmiany w gSy- 
tuacji klasy robotniczej 
(została w dużej mierze 
rozproszona, osłabła |li- 
czebnie), a zarazem prze- 
sunięcia w politycznej 
orientacji dużych odła- 
mów klasy robotniczej ku 
nacjonalistycznym  ten- 
dencjom. Mimo że wojna 
zdziesiątkowała organiza- 
cje partyjne SDKPIL, 


wykazywały one dużą 
aktywność, m. in. w 
instytucjach samopomo- 


cy gospodarczej. W koń- 
cu 1916 roku następu- 
ją masowe  aresztowa- 
nia przez okupantów nie- 
mieckich czołowej kadry 
SDKPiL. Była to odpo- 
wiedź m. in. na organi- 
zowany przez partię 
strajk robotników miej- 
skich w Warszawie. Na 
podstawie niepełnych da- 
nych oblicza się, że w 


tym czasie SDKPiL w 
Warszawie liczyła około 
600 członków. Autor opi- 
suje rozgałęzioną działal- 


ność SDKPiL w Łodzi, : 


Częstochowie, Zagłębiu 
Dąbrowskim i innych ro- 
botniczych ośrodkach. 
Obok fabrycznych or- 
ganizacji partyjnych, 
SDKPiL-owcy tworzyli 
komórki partyjne według 
zawodów (byli to prze- 
ważnie rzemieślnicy), przy 
związkach zawodowych, 
w towarzystwach kultu- 
ralno-oświatowych,  ku- 
chniach robotniczych itp. 
Autor podkreśla, że pod- 
czas wojny struktura ore 
ganizacyjna partii uległa 
poważnej zmianie wywo- 
łanej sytuacją, gdy więk- 
szość zakładów pracy 
została unieruchomiona, 
a bezrobotni szukali 
oparcia w kuchniach ro- 


botniczych, związkach 
zawodowych i instytu- 
cjach samopomocowych. 


Charakterystyczny dla 
osobowego składu partii 
jest duży liczbowo udział 
młodzieży. Na podstawie 
różnych źródeł można 
ocenić, że w okresie woj- 
ny około 75%, członków 
partii stanowili ludzie w 
wieku poniżej 25 lat. 
Młodzież pozostająca pod 
wpływami i kierownic- 
twem partii twyrzyła 
również własne organi- 
zacje i koła, np. Organi- 
zację Młodzieży Socjal- 
demokratycznej, która 
rozwijała żywą działal- 
ność samokształceniową 
i kulturalno-oświatową. 
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„W latach wojny — pi- 
sze B. Radlak — maso- 
wość SDKPiL jako ruchu 
politycznego (a nie jako 
organizacji partyjnej) 
realizować się mogła je- 
dynie poprzez formy pra- 
cy skierowane na ze- 
wnątrz organizacji par- 
tyjnych”. Sytuacja obiek- 
tywna zmuszała organi- 
zacje partyjne do wyj- 
ścia poza krąg tradycyj- 
nych form dotychczaso- 
wej działalności politycz- 
nej i ekonomiczno-zawo- 
dowej, do rozwijania 
działalności w kuchniach 
i spółdzielniach robotni- 
czych, biurach pośredni- 
ctwa pracy,  towarzy- 
stwach kulturalno-oświa- 
towych, częściowo w Sa- 
morządzie lokalnym. W 
ten sposób powstawały 
nawet przesłanki fakty- 
cznej półlegalności partii. 
Jednocześnie na tym sze- 
rokim forum działalności 
społecznej SDKPiL-owcy 
zbliżali się do członków 
PPS-Lewicy, co torowało 
drogi do późniejszego 
zjednoczenia obu partii 
w 1918 roku. Z licznych 
materiałów wynika nie- 
zbicie, że konkretny 
program działalności 
SDKPiL-owców w dzie- 
dzinie ekonomicznej i 
samorządowej, duże za- 
interesowanie się  ży- 
wotnymi i codziennymi 
sprawami ludzi pracy 
podnosiły autorytet par- 
tyjnych organizacji wśród 
coraz szerszych kręgów 
społeczeństwa. Zjawisko 
to narastało ze szczególną 


> 
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siłą w następnym okresie 
wielkich wydarzeń poli- 
tycznych. 


Książka B. Radlaka 
obejmuje jedynie ponad 
2,5-letni okres  działal- 
ności SDKPiL. Jest to 
fragment dziejów tej par- 
tii, jednakże metoda 
obrana przez autora, a 
mianowicie metoda po- 
równywania każdego za- 
kresu działalności w tych 
latach z poprzedzającymi 
i następnymi latami, czy- 
ni z tej pracy źródło so- 
lidnego poznania nie tyl- 
ko danego okresu działal- 
ności tej partii, lecz w 
pewnym sensie  cało- 
kształtu jej bohaterskich 
dziejów. (bd) 


% 


Zenobia Kna- 
kiewicz: Deflacja pol- 
ska 1930—1935. PWE 1967, 
str. 371. 


Jest to piewsze w na- 
szej literaturze — po- 
świecone zagadnieniom 
gospodarki polskiej okre- 
su międzywojennego — 
opracowanie, które trak- 
tuje w sposób syntetycz- 
ny o celu, środkach i 
efektywności polskiej po- 
lityki deflacyjnej z lat 
1930—1935, polityki pie- 
niężno-finansowej  pod- 
czas kryzysu. Fragmen- 
taryczne prące na ten te- 
mat są często kontrower= 
syjne w ocenie charakte- 
ru polskiej polityki anty- 
kryzysowej, a w szcze- 
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gólności nie ma zgodności 
co do tego, czy polityka 
w tym okresie była ty- 
pową polityką deflacyj- 
ną. We wstępie autorka 
uzasadnia zajęcie się tą 
tematyką, m. in. tym że 
deflacja przypadała wów- 
czas na okres niepowo- 
dzeń polityki gospodar= 
czej opartej na podsta- 
wowych zasadach klasy- 
cznej ekonomii politycz- 
nej i przyczyniła się w 
dużym stopniu do upad- 
ku klasycznych zasad 
ekonomii. „Rozważania 
prowadzone na temat 
polskiej polityki anty= 
kryzysowej — pisze Z. 
Knakiewicz — nie są 
więc bez znaczenia w 
aspekcie rozwoju myśli 
ekonomicznej”. Analiza 
ówczesnej sytuacji gospo- 
darczej kraju prowadzi 
autorkę do wniosku, że 
deflacyjna metoda zwal- 
czania kryzysu w Polsce 
była polityką wyniszcza- 
jącą kraj it przyniosła 
skutki wręcz odmienne 
od zamierzonych. 


Praca składa się zt 
trzech części. W części 
pierwszej autorka szero- 
ko omawia samo pojęcie 
deflacji i polityki defla- 
cyjnej, prezentując zara- 
zem dorobek teorii eko- 
nomicznej w tym zakre- 
sie. Część druga poświę- 
cona jest głównie anali- 
zie najważniejszych ele- 
mentów polityki defla- 
cyjnej — obiegu pienięż- 
nego, działalności ban- 
ków, polityki podatkowej 


oraz sposobów pokrywa- 
nia deficytów  budżeto- 
wych. W części tej autor- 
ka omawia między inny- 
mi tzw. akcję finansowo- 
rolną i akcję obniżki cen, 
tj. środki mające na ce- 
lu korygowanie i osłabia- 
nie przebiegu procesów 
deflacyjnych. Bezpośred- 
nim celem akcji finanso- 
wo-rolnej było urealnie- 
nie długów nominalnych 
zaciągniętych przez rol- 
nictwo w okresie przed- 
kryzysowym (zadłużenie 
to w 1932/33 przekraczało 
okołg dwukrotnie roczną 
sumę przychodów gotów= 
kowych osiąganych przez 
rolnictwo). Akcja zaś ob- 
niżki cen miała na celu 
„zwarcie nożyc cen” mię- 
dzy poziomem cen arty- 
kułów przemysłowych a 
rolnych. W pewnym sen- 
sie dodatkowym czynni- 
kiem, który miał osłabić 
przebieg procesu defla- 
cyjnego, były wysiłki do- 
tyczące , zwalczania bez- 
robocia. Część trzecia pt. 
„Niektóre skutki polityki 
deflacyjnej” zawiera cha- 
rakterystykę dochodu 
społecznego 1 spożycia, 
dochodów z pracy oraz 
zdolności nabywczej lud- 
ności pracującej. Autor- 
ka przeprowadza przy 
tym próbę własnego Ssza- 
cunku dochodu społecz- 
nego w latach 1930—1935. 
Praca dowodzi, że straty 
poniesione przez społe- 
czeństwo były bardzo du- 
że: suma spadku kon- 
sumowanego dochodu 
społecznego, liczonego w 


cenach bieżących, wynio- 
sła w okresie od 1929 r. 
do 1935 r. kilxadziesiąt 
miliardów złotych; zna- 
czna była również suma 
spadku akumułowanego 
dochodu społegznego. 
Jednocześnie niezmiernie 
wzrosły długi państwo- 
we: od stycznia 1930 r. 
do kwietnia 1906 r. długi 
te (wewnętrzne i zagra- 
niczne) zwiększyły się © 
blisko 775 mln zł; prawie 
o tyleż zmniejszyły się 
rezerwy Banku Polskiego 
(złoto, dewizy). Ponadto 
pczłębiły się procesy 
dezinwestycyjne. 


W sumie straty z tytu- 
łu deflacji były wyższe 
niż straty poniesione w 
związku z inflacją w la- 
tach 1919—1923. „Przed- 
stawione skutki polityki 
de'lacyjnej — pisze 
autorka w zakończeniu 
książki — przekonują, że 
stosowanie jej w warun- 
kach polskich było nie- 
słuszne, było wielkim 
nieporozumieniem”, (bd) 


* 


Witold Fililer: Na 
lewym torze (Teatr Wiel- 
ki Wandurskiego). PIW 
1967, str. 105. 


Spośród wielu opraco- 
wań i monografii poświę- 
conych działaczom mię- 
dzywojennego  dwudzie- 
stolecia wyróżniającą się 
pozycję stanowi książka 
Fillera, przypominająca 
działalność Witolda Wan- 
durskiego. Przywrócenie 


pamięci tej 
tychczas znanej, chociaż 
tak barwnej i interesują- 
cej, sylwetki wzbogaca o 
nowy krąg zagadnień tra- 
dycje polskiego ruchu 
rewolucyjnego, a także 
historię kultury polskiej, 
zwłaszcza teatru okresu 
międzywojennego. 


Prawnik z wykształce- 
nia, działacz z tempera- 
mentu — kieruje młody 
Wandurski swe zaintere- 
sowania przede wszyst- 
kim w stronę teatru. Fa- 
scynacja rewolucją i tea- 
trem będzie mu towarzy- 
szyła przez całe Życie. 
Tym też ideałom, w sen- 
sie najzupełniej dosłow-= 
nym, poświęci swe pełne 
dramatycznych  kompli- 
kacji życie, zakończone 
tragiczną śmiercią. Z te- 
go zespolenia pasji poli- 
tycznych i artystycznych 
wyrastały niewątpliwie 
koncepcje twórcze Wan- 


„durskiego, jego poimowa- 


nie zadań sztuki i jej roli 
w życiu społecznym, © 
których pisze Filler. 


Wiedzę o życiu i losach 
tego żarliwego działacza, 
pełnego pasji pisarza 1 
organizatora życia kultu- 
ralnego, czerpie autor z 
artykułów i publikacji 
prasowych. wspomnień 1 
pamiętników, a także 
ustnych relacji oraz ma- 
teriałów odszukanych w 
archiwach radzieckich. 
Nie jest to, jak można 
wnosić, materiał zbyt ob- 
szerny. Wystarczający 
jednak do ukazania naj- 


mało do- 
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bardziej  charakterysty- 
cznych cech tak interesu= 
jącej sylwetki jednego z 
twórców mało jeszcze 
zbadanego zjawiska, ja- 
kim w międzywojennym 
dwudziestoleciu był nurt 
teatru „rewolucyjnego. 
Polską odmianę tego nur- 
tu, jego swoiste cechy i 
właściwości, rzutuje au- 
tor na szersze tło ogólno- 
europejskie. Na uwagę 
zasługują szczególnie roz- 
ważania Fillera, dotyczą= 
ce swoistego odbioru 
wpływów . „Proletkultu” 
w środowisku polskim, 
czego wyrazem jest mię 
dzy innymi twórczość 
Wandurskiego. 


Żywo napisana książka 
Fillera jest interesującą 
i pożyteczną lekturą. Do- 
tyczy bowiem ludzi i 
spraw żenująco mało zna- 
nych, a przecież stano- 
wiących ważną kartę w 
rodowodzie kultury Pol- 
ski Ludowej. (A. Z.) 


sk 


Ryszard W. Woło- 
szyński: Pokolenia 
oświeconych. Wiedza Po- 
wszechna 1967, str. 203. 


Szkice z dziejów Kkul- 
tury XVIII wieku — jak 
brzmi podtytuł tej inte- 
resującej publikacji — 
stanowią próbę przedsta- 
wienia procesu  formo- 
wania się umysłowości 
nowego typu w Polsce 
tego okresu. Głównym 
tematem książki są syl- 
wetki ludzi reprezenta- 
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tywnych dla osiemnasto- 
wiecznych pokoleń. Au- 
tor nie ogranicza się przy 
tym tylko do znanych na 
ogół wybitnych przedsta- 
wicieli życia umysłowego 
tej epoki, lecz kreśli 
również sylwetki postaci 
mniej znanych lub ujem- 
nie ocenianych w do- 
tychczasowej historiogra- 
fii, którzy zdaniem auto- 
ra przyczynili się jednak 
do kształtowania nowych 
form życia t sposobów 
myślenia swoich współ- 
czesnych. 


W przedstawieniu epo- 
ki saskiej, której poświę- 
ca sporo miejsca, odcho- 
dzi autor od popularnych 
i utrwalonych na ogół 
stereotypów i opinii, wy- 
rażających się w znanym 
powiedzeniu: „za króla 
Sasa. jedz. pij i popusz- 
czaj pasa”. W rozdziale 
pierwszym pt. „Okres 
chybionych planów i nie 
zrealizowanych reform” 
autor ukazuje trudność 
oceny tego okresu, a jed- 
nocześnie wyraźnie od- 
krywa w nim źródła tych 
nurtów społecznych 1 
umysłowych, które staną 
się zaczynem reform 
późniejszej epoki Oświe- 
cenia. 


Przez sylwetki ludzi 
rysowane na tle ogólnej 
sytuacji politycznej, spo- 
łecznej i gospodarczej 
kraju w omawianym stu- 
dium stara się autor uka- 
zać oryginalność polskich 
nurtów postępowych epo- 
ki Oświecenia. Co nie 
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cznacza bvnaimniej, by 
nie doceniał międzvnaro- 
dowych powiązań czoało- 
wych osobistości tego 
okresu z wybitnymi in- 
telektualistami i uczony- 
mi całej niemal Europy. 
Wiele informacji o tych 
międzynarodowych kon- 
taktach polskiej elity 
umysłowej znajdzie czy- 
telnik na kartach oma- 
wianej publikacji. 

Wyrastające na swoi- 
stym, polskim gruncie 
idee Oświecenia z tru- 
dem torowały sobie jed- 
nak drogę do umysłów 
szerokich warstw  Óów- 
czesnego społeczeństwa. 
Współcześni nie zawsze 
doceniali wielkość i zna- 
czenie idei reprezento- 
wanych przez najwybit- 
niejsze umysły epoki. 
Uznanie zdobyli oni do- 
piero u potomnych. 

Popularnie i żywo na- 
pisana książka Woło- 
szyńskiego zawiera wie- 
le nowych i ciekawych 
opinii o ludziach i wy- 
darzeniach tej epoki. 
Czytelnik interesujący się 
historią ojczystą znajdzie 
w niej sporo informacji 
opartych na najnowszych 
badaniach i poszerzy swą 
znajomość tego okresu 0 
ciekawe, mało znane fak- 
ty. Przypisy bibliografi- 
czne i indeks osobowy, 
w które zaopatrzona jest 
książka, ułatwiają jej 
lekturę, a zainteresowa- 
nym wskazują, gdzie 
mogą zaznajomić się sze- 
rzej z omawianą proble- 
matyką. (ZA) 


* 


Dom Deschamps: 
Prawdziwy system, czy- 
łi rozwiązanie zagadki 
metafizyki i moralności. 
KiW 1967, str. 441. Prze- 
kład z» francuskiego: Br. 
Baczko i E. Bąkowska. 


Kolejny tom biblioteki 
Myśli Socjalistycznej za- 
wiera edycję najważniej- 
szych tekstów Dom De- 


schampsa, francuskiego 
utopijnego komunisty 
(1716—1774). Obok pism 


ogłoszonych już uprzed- 
nio w języku francuskim, 
włączono do tomu teksty 
rękopiśmienne dotąd nie 
opublikowane. 


Dom Deschamps zaj- 
muje w historii myśli so- 
cjalistycznej miejsce zu- 
pełnie wyjątkowe. Jest to 
zapewne jedyny utopista, 
który swoją utopię uza- 
sadniał za pomocą histo- 
riozofii i metafizyki; uto- 
pię swoją traktował jako 
nieuchronne i ostateczne 
stadium rozwoju ludzko- 
ści. Jego krytyka rzeczy” 
wistości była do tego 
stopnia radykalna, iż sta- 
wiała go w opozycji do 
najwybitniejszych przed- 
stawicieli Oświecenia w 
przedrewolucyjnej Fren- 
cji. Zarazem pod wzglę- 
dem ostatecznych xon- 
sekwencji, które charak- 
teryzują naszkicowaną 
przezeń utopię, żaden ze 
znanych systemów uto- 
pijnych nie wytrzymuje 
porównania z jego syste- 
mem. 


Pisma Deschampsa nie 
były ogłoszone za jego 
życia. Po raz pierwszy zo- 
stały one przedstawione 
w spaczonej postaci przez 
konserwatywnego filozo- 
fa E. Beausseire'a w 1865 
r. Pierwsza edycja pism 
ukazała się w jezyku ro- 
syjskim w 1930 r. W ję- 
Żyku oryginału „Praw- 
dziwy system” wydali tuż 


przed wybuchem wojny 
(1939) F. Venturi i J. Tho- 
mas. 


Wydanie polskie stano- 
wi najobszerniejszą edy- 
cję pism  Deschampsa. 
Poprzedza je specjalnie 
napisana przedmowa 
świetnego znawcy przed- 
miotu = Venturiego, a 
także Wstęp pióra Br. 
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Baczki. Wstęp ten znako- 
micie ułatwia czytelniko- 
wi zrozumienie wyjątko- 
wego zjawiska w historii 
myśli społecznej, jakim 
był Deschamps, oraz wy- 
dobywa te elementy, któ- 
re tak zdecydowanie wy- 
różniają utopię De- 
schampsa na tle całej li- 
teratury socjalizmu I ko- 
munizmu utopijnego. (ab) 
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Ugrupowaniom politycznym po!skiej demokracji czas zabrać głos. Czas zająć jasne sta- 
nowisko w sprawie linii politycznej narodu polskiego w odniesieniu do narodów Związku 
Radzieckiego. Nojwyiszy czas, aby nie było za późno. Sanacyjno-ozonowo-endecko-faszy* 
stowskiej polityce wojny z Sowietami polska demokracja musi przeciwstawić politykę po- 
koju, współpracy i sqsiedzkiego porozumienia. Strusia polityka milczenia musi być przerwa 
na. Demokracja polska musi docenić wagę zagadnienia | zrozumieć, że ciąży na niej od- 
powiedzialność przed narodem i historiq. 


(Z artykułu: © myśl polityczną polskiej demokracji. ;Trybuna Woł- 
ności" z 1.1X.1943 r. Re 39) 4 


Polska Partia Robotnicza wychodzące z założenia żywotnych potrzeb Polski I istotnych ln- 
teresów najszerszych mas społecznych, przeciwstawia reakcyjno-sanacyjnym dążeniom do 
wojny ze Związkiem Radzieckim politykę porozumienia, współpracy I sojuszu narodu polskie- 
go z narodami Związku Radzieckiego. Konieczność dobrych stosunków sąsiedzkich ze Zwiqz- 
kiem Radzieckim dyktuje narodowi polskiemu geograficzne położenie Polski, zabezpieczenie 
pokoju na przyszłość, zagwarantowanie naszych granie zachodnich na Odrze i Nysie, po- 
moc w odbudowie noszego kraju straszliwie zniszczonego przez wojnę. Od dobrych sto- 
sunków sąsiedzkich polsko-sowieckich zależy w ogóle siła | wszechstronny rozwój Polski, 
zależy nasze miejsce w powojennej Europie, 


(Z referatu wygłoszonego na naradzie PPR w Lublinie 10.X.1544 r.). 


Polska, która odrodziła się w dniu 22 lipca 1944 r., zmieniła również rodykolnie zewnętrz- 
ną linię polityczną w porównaniu z polityką Polski przedwrześniowej. Naród polski mógł 
zrzucić z siebie kajdany niewoli hitlerowskiej tylko przy pomocy Armii Czerwonej. Mogliśmy 
2 powrotem podnieść Polskę z upadku I przywrócić jej niepodległość tylko dzięki temu, że 
Armia Czerwona wyzwolila nasze ziemie. Jeśli w naszej przeszłości historycznej pomiędzy 
narodem polskim i narodem rosyjskim leżała krew, która nas dzieliła, to dzisiaj połączyła 
nas wspólnie przelana krew żołnierza Wojsko Polskiego I żołnierza Armii Czerwonej w wal- 
ce o zniszczenie wspólnego wroga, jakimi były i pozostały Niemcy. 

Ziemia nasza jest zasiana mogiłami żołnierzy Armii Czerwonej. Mogiły te wymazują 2 pa*- 
mięci narodu polskiego to wszystko, co mogło nas dzielić w przeszłości historycznej. Mogiły 
te są i będą wiecznym przypomnieniem naszego wyzwolenia i wielkiego zwycięstwa, które 
odniosła Armia Czerwona wespół ze wszystkimi sojusznikami nad siłami światowymi faszyz- 
mu i hitleryzmu. Dlotego też dzień 22 lipca, Dzień Odrodzenia Polski, jest również dniem 
uczczenia pamięci żołnierzy Armii Czerwonej, poległych na ziemiach polskich, jest dniem 
braterstwo broni Wojska Polskiego I Armii Czerwonej, jest dniem, który nie tylko naszemu, 


*) Fragmenty artykułów I przemówień tow. Władysława Gomułki. 
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ale | wielu przyszłym pokoleńiom symbolizować będzie przyjażń wzajemną polsko-sowiecką 
i sojusz narodów = polskiego i sowieckiego, 


(Z przemówienia wygloszonege na VIII Sesji Krajowej Rady Norode- 
wej 21.VI1.1943 r.) 


My pierwsi — jako partia — podjęliśmy politykę współpracy | zgodnego współłycia na- 
rodu polskiego z narodami Związku Radzieckiego I zmieniliśmy nieprzyjazne stosunki pol- 
sko- radzieckie na sojusz wojenny I pokojowy narodu I państwa polskiego z narodami i pań- 
stwem radzieckim. Dzięki naszej polityce Armia Czerwona wkroczyła na ziemie polskie 
ł wyzwoliła je spod okupacji niemiecklej jako sojusznicza armia, jako armia, która widziała 
w narodzie polskim swego sprzymierzeńca, a nie wroga, jak chciała tego reakcja I jej naj- 
micl. 


Partlł naszej — Polskiej Partii Robotniczej i jej polityce w pierwszym rzędzie zowdzię- 
czać należy, że najważniejsza dla Polski sprawa, która posiada żywotne wprost znaczenie 
dlo rozwoju siły I bezpieczeństwa państwa polskiego oraz dla dobrobytu narodu, sprawa 
naszych granie zachodnich I północnych nad Odrq I Nysą Łużycką I Bałtykiem, została roz- 
strzygnięta w myśl! Interesów Polski, 


fe sprawozdania politycznego KC PPR ne | Zjeździe PPR 7.X11.1945 r.) 


Obecnie znajdujemy się w nowym okresie — okresie pokojowej pracy nad odbudową na- 
szego kraju, pracy nad normalizacją stosunków gospodarczych I podniesieniem dobrobytu 
ludności, tak bardzo obniłonego wskutek rabunkowej gospodarki Niemców I zniszczeń wo» 
jennych. W tych warunkach decydującym oedcinklem naszych stosunków staje się współ- 
praca gospodarcza. Braterstwe broni z okresu wojny pozostaje jako fakt żywy, realny. Znaj- 
duje ono nowy wyraz w pomocy ZSRR, który dostarcza nowoczesnego uzbrojenia dia na- 
szego wojska. Ale obok tego na pierwsze miejsce wysuwa się współpraca gospodarcza 
dwóch sqsiadów, z których każdy zointeresowany jest w dobrobycie I sile drugiago, dwóch 
sąsiadów, którym grożą wspólne niebezpieczeństwa I których łączą wspólne interesy. 


W naszym obecnym położeniu gospodorczym stroną silniejszą, stroną pomogajqcą, stro- 
ną dającą jest Związek Radziecki. Rozporządza on olbrzymimi zasobami, które pozwalają 
mu udzielić nam poważnej pomocy. Spotkaliśmy się w Moskwie z pełną życzliwością, z cał. 
kowitym zrozumieniem dla naszych potrzeb, z gotowością udzielenia nam pomocy dla 
przezwyciężenia trudności, które przeżywamy. 


wywiadu dle przedstawiciela RAP udzielonego w Warszawie 
.V.1946 r.), 


Nasza polityka przyjaźni I sojuszu ze Związkiem Radzieckim okazała się głęboko słusz- 
na I jak najbardziej pozytywna z punktu widzenia interesów Polski. Jej rezultaty mierzą się 
miarą takiego faktu, jak powrót Ziem Odzyskanych w granice państwa polskiego, jak spa- 
raliżowanie wszystkich ataków anglosaskich I innych kół reakcyjnych na nasze granice nad 
Odrą, Nysą I Bałtykiem. 

Za naszą koncepcją | za naszą liniq polityczną przemawiają juł dzisiaj miliony hektarów 
kwitnącej urodzajem ziemi piostowskiej, użyźnionej pracą polskiego chlopa, przemawiają 


ś 
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miliony ton wegle wydobytego z tych ziem pracą po!skiego górnika | prawie jedna trzecia 
całc$ci obecnej produkcji przemysiowej Poiski, którą dają Ziemie Odzyskane. 


(Z artykułu: W trzecią rocznicę, ;,Głos Ludu" z 22.V11.1947 r.) 


VIII Plenum KC wytyczając nasze wlasne, z potrzeb polskiej klasy robotniczej I narodu 
polskiego wynikcjące drogl do socjalizmu: potwierdziło z całą mocą niewzruszoną więź 
łączącą Polskę Ludową ze wszystkimi państwami socjalistycznymi, a szczególnie sojusz pol- 
sko-radziecki. 


Wzajemne stosunki między partiami | państwami obozu socjalizmu, zespolonego wspól- 
notą celów I interesów, nie powinny daweć powodów do żadnych nieporozumień. Na tym 
polega jedna z giównych cech socjalizmu. Stosunki te winny sią kształtować na zasadach 
międzynarodowej sclidarności robotniczej, winny być opzrte na wzajemnym zaufaniu I cal- 
kowitej równości praw, na udzielaniu sobie wzajemnej pomocy, na wzajemnej I przyjaciel- 
skiej krytyca, jeśli zaistnieje taka konieczność, na rozumnym | wynikającym z ducha przy- 
jaźni i z ducha socjalizmu rozwiązywaniu wszelkich spraw spornych. 


W remach takich stosunków każdy kraj winien posiadeć pełną niezależność I samodziel- 
ność, a prawo każdego narodu do suwerennego rządzenia sią w niepodległym kraju winne 
być w pełni i nawzajem szanowane. 


Niepodlegle narody I suwerenne poństwa, budujące ustrój sprawiedliwości społecznej, 
ustrój socjalistyczny, scementowoane wewnętrznie twardą i niezłomną wolą osiągnięcia tego 
celu w sposób dla każdego kreju najwłaściwszy, muszą być jednocześnie jok naibardziej 
międry sobą zwarte, muszą dzicłać wspólnie | jednolicie na zewnątrz, na wielkiej arenie 
światła, aby wspólnym wysiłkiem | zdecydowaną postawą wzmacniać ogorniającą całą 
ludzkość niezwyciążoną ldeę pokoju I dążenie do pokojowego współzycia wszystkich noro- 
dów świata, 

Kręgosłupem takiego sojuszu wszystkich państw socjalistycznych jest Związek Radziecki = 
najstorszy na świecie kraj budownictwa socjalizmu i najpotęiniejsze państwo socjalistyczne. 

Tak widzimy nasze miejsce w światowym obozie socjalizmu i tak pojmujemy nosze bratnie 
przyjccialskie stosunki ze Związkiem Radzieckim. 

Wierzymy głęboko, że oparta na tokich leninowskich zasadach przyjażń między Polską 
a Związkiem Radzieckim będzie przyjaźnią prawdziwie breterską, wywodzącą się z serca 
norodu, a nie tylko z oficjainej polityki partii i rządu. 

Mogą was zopcewnić, że zosady te znajdują coraz pełniejsze zrozumienie | że zasadv te 
podziela zarówno nasza partia, jak I Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego, 


(Z przemówienia na wiecu ludności Warszawy wygłoszonego 24.X. 
1656 r.) 


Związek Radziecki był pierwszym no Świecie krajem, gdzie dokonała się rewolucja Soce 
jalistyczna. I nie tylko pierwszym. Przez dłuqie lato był jedynym krajem socjalistycznym. Do- 
chodziło do tego wielkie zacołanie gospodarcze, które odziedziczył po carskiej Rosji, 
| wielkie spustoszenie kroju wynikłe z udziału Rosji w pierwszej wojnie światowej oraz 
spowodowane wojną domową | interwencją imperialistyczną. Jednocześnie Związek Ra- 
dziecki musiał się maksymalnie spieszyć z rozbudową sił wytwórczych, ciężkiego przemysłu 
) przebudową gospodacki rolnej, gdyż w perspektywie wisiała grożba interwencji wojene 
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nej. Wymogało to i jeszcze dziś w pewnym stopniu wymoga, aby cały naród budując ustrój 
społeczny pracował więcej dla przyszłych pokoleń niż dla siebie. Natura człowieka jest zaś 
taka, że o przyszłe pokolenia człowiek nie bardzo się martwi, natomiast więcej myśli o so- 
bie, e własnym życiu. Długofalowe interesy socjalizmu musiały wtedy stawać w pewnej 
kolizji z bieżącymi interesami człowieka. 


Czy w takich warunkach droga do socjalizmu w Związku Radzieckim mogła nie być dro- 
gą cierniową? Czy formy dyktatury proletariatu mogły wówczas oznaczać | wyrażać szeroką 
demokrację dla mas pracujących? Czy szczytne hasła socjalizmu mogły znajdować w pelni 


"swój odpowiednik w życiuf Jasne, że nie. Chcqe budować socjalizm trzeba było stosować 


w szerokiej skali środki przemocy. Znajdują się mędrcy, którzy na to odpowiadają, że nie 
trzeba było zaczynać budowy socjalizmu od Rosji, mają pretensję o to, Że historia nie po- 
toczyła się według ich upodobania, że rewolucja socjalistyczna zrodziła się w Rosji. Na 
takie argumenty można tylko wzruszyć ramionami, gdyż warte są tyle, co szczekanie psa 
na księżyc. Historia nie toczy się według czyjegoś „widzimisię”, lecz według swoich praw 
rozwojowych. Tworzą ją masy ludowe. No historię więc obrażać się nie wolno. 


W konsekwencji swojej drogi do socjalizmu Związek Rodziecki stał się wielkim mocar- 
stwem socjalistycznym i zaważył decydująco na dalszym rozwoju historycznym ludzkości. 


(Z reteratu na IX Pienum KC PZPR wygłoszonego 15.V.1957 r.) 


Zdcejemy sobie wszyscy sprawę z tego, łe Związek Radziecki jest pierwszym państwem, 
w którym dokonała się rewolucja socjalistyczna, które najwięcej wniosło doświadczeń do 
międzynarodcwego ruchu robotniczego. Wiele z tego przejęliśmy zarówno my, jak i inne 
partie. Wiele z tych doświadczeń weszło do trwałego dorobku marksizmu, do dorobku teo- 
retycznego. Słosujemy je szeroko w życiu, w praktyce. Wiemy, jaka jest rola i miejsce 
Zwiqzku Radzieckiego w obozie państw socjalistycznych. Żaden, bodajże żaden kraj 
socjaiistyczny nie mógłby istnieć, gdyby nie było Związku Radzieckiego, gdyż każdy byloy 
za słaby, ażeby przeciwstawić się grożbie ataku zewnętrznego, chociaż nieraz rozporządzał- 
by dostutecznymi siłami, aby złamać własne, wewnętrzne, wrogie socjalizmowi siły klasowe. 


Równocześnie zdajemy sobie sprawę, że i potęga Zwiqzku Radzieckiego, i potęgo całego 
obozu państw socjalistycznych polega właśnie na jedności. My jesteśmy silni jednością 
pańztw socjalistycznych, jesteśmy silni polityczną | gospodarczą potęgą Związku Radzisc: 
kiego i równocześnie wszystkie inne poństwa socjalistyczne, nie wyłączając również i Związ- 
ku Redzieckiego, są silne tą jednością krajów socjelistycznych, ich rozwojem, ich potęgą 
g-zcodarczą i polityczną. 


(Z przemówienia na Warszawskiej Konferencji Partyjnej wygłoszone- 
go 26.V1.1957 r.) 


7 listopada 1917 roku władza w Rosji przeszła w ręce Rad Delegatów Robotniczych 
Ch'opskich i Żztnierskich. Rozpoczęła się nowa era w historii Rosji i zarazem nowa epoka 
w hsłerii żr.icta, 

Po rez pierwzzy w histerii ludzkości władza znalazła się w rękach klasy, która jako swq 
misją, swa zadzria postewiła sobie zniesienie klas, zniesienie wyzysku i ucisku człowieka 
przez ciłowioka — zbudowanie socjalizmu. Klasa prołetoriuszy objęło rządy i utrwal:ła 
w cieżzich zmezuniech z kontrrewolucją i interwencją swe panowonie w jednym 2 najwięź- 
szych krajów świcia, gięboko zmieniając nurt dziejów całej ludzkości. 
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Przez czterdzieści lat KPZR stol na czele narodów Związku Radzieckiego. Te czterdzieści 
lat — to lata walki o zbudowanie socjalizmu. Dały one w wyniku bohaterskich poświęceń 
norodów ZSRR I przywództwa portii wielkie | trwałe zdobycze. Ustrój socjalistyczny zwycię- 
żył. Kraj pozbawiony niemal przemysłu stał się jedną z dwóch największych potęg przemy« 
słowych świata. 

Zacofane za czasów carskich rolnictwo osiągnęło wysoki pozłom mechanizacji i przeszło 
głębokie przeobrażenia socjolistyczne. 

Oblicze Rosji zostało zmienione. Dzięki tym zmianom ZSRR — w obliczu przygotowywa» 
nej przeciw niemu agresji - mógł stworzyć wielką potęgę obronną, w czasie wojny stać się 
najsilniejszym mocorstwem w koalicji antyhitierowskiej | w sposób decydujący zawałyć na 
losach drugiej wojny światowej. Przyczyniło się to do powstania nowych państw socjali- 
stycznych, wśród nich i Polski, Strefa socjalistyczna na świecie rozszerzyła się na olbrzymie 
obszary od Łaby aż po brzegi Oceanu Spokojnego. 

Zwycięstwo Wielkiej Rewolucji w Związku Radzieckim I postępy jej idei na świecie ułat- 
wiły KPCh wyrwanie 600 milionów ludzi z jarzma kolonialnego | stworzenie drugiego mo- 
corstwo socjalistycznego na świecie. Dzięki tym historycznym przemianom, zapoczątkowa- 
nym 40 lat temu, otworzyły się realne perspektywy wyzwolenia narodów kołoniainych i za- 
jeżnych. Powstojąq, umacnioją się, odgrywają coraz większą rolę w stosunkach międzynaro= 
dowych niepodległe państwa w Azji i Afryce: Indie, Indonezja, Egipt, Burma, Ghana i wiele 
innych. Procesu tego żadna siła nie zdoła cofnąć. Nie pomogą ani próby nawrotu do sta- 
rej polityki kolonialnej, ani żadne usiłowania jej „modernizacji". 


(Z releratu na X Plenum KC PZPR wygłoszonego 24.X.1957 r.) 


Jeszcze w wieku XIX rewolucyjni demokraci rosyjscy popierali walkę patriotów polskich 
© wolność i demokrację. Więzami nierozerwalnej solidarności związał się polski I rosyjski 
rewolucyjny ruch robotniczy, tocząc walkę ze wspólnym wrogiem = caratem i imperializ- 
mem rosyjskim. Nie orientacje ugiupowań burżuazyjnych I ugodowych na tych czy innych 
zaborców, no te czy inne rządy imperialistyczne przyniosły Polsce niepodległość w 1918 
roku. Przyniosło ją przede wszystkim obolenie caratu przez lud rosyjski, zdruzgotanie im- 
perializmu rosyjskiego przez Rewolucję Pożdziernikową, a następnie obalenie monarchii 
Habsburgów i Hohenzollernów przez rewolucję w Austrii | Niemczech. Wśród wszystkich na- 
rodów nikt tak konsekwentnie I zdecydowanie nie bronii prowa narodu polskiego do samo- 
określenia i niepodległego bytu, jak Lenin I partia bolszewicka, jak władza radziecka, która 
anulowała haniebne traktaty o rozbiorach Polski, 

Poiscy kapitoliści i obszarnicy, wszystkie ich partie i rządy od endeckich do sanacyjnych, 
e także prawicowi przywódcy PPS | Stronnictwo Ludowego uprawiali niezmiennie politykę 
antyraodziecką, podkopując tym samym systematycznie kruche podstawy, no jakich opie- 
rała się niepodległość Polski w latach 1918-1939. Fatalne skutki tej polityki są powszech- 
nie znane. | 
+ Jedynq portią, która wbrew terrorawi nieugięcie I konsekwentnie walczyło o przyjażń Pol- 
ski ze Związkiem Radzieckim, było Komunistyczna Partia Polski. Komuniści polscy byli i po- 
zostali niezłomnymi bojownikami internocjonalizmu i przyjożni polsko-rodzieckiej przez cały 
czas istnienia partii, jak i po przeżyciu wielkiej tragedii, jaką było tołszywe oskarżenie 
I niesłuszne rozwiązanie KPP. 

Zbudowana przez komunistów polskich PPR była tą partią, któro wysunęła w warunkach 
okupacji jedynie słuszny i realny program wspólnej z narodem i armią radziecką wolki 
przeciw wspólnemu wrogowi, nojeżdźcy hitlerowskiemu, program, którego realizacja rzeczy- 
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wiście doprowadziła do wyzwolenia kraju i zdobycia władzy przez lud. Pomoc Związku Ra- 
dzieckiego odegrała ogromną rolę w dziele pizywrócenia Polsce ziem piastowskich na za- 
chodzie, w dziele odbudowy naszego kraju, rozwcju naszej gospodarki, budownictwa Soc. 
Jalizmu. P:zyjcżń polsko-radziecka jest potężnym czynnikiem naszego bezpieczeństwa i świa- 
towega poxoju. Zarazem istnienie silnej, niepodieglej Polski Ludowej leży w Interesach 
Związku Radzieckiego, a korzystna dla obu krajów współpraca gospodarcza 1 kulturalna 
jest współpracą dwóch państw zocjolistycznych, która służy sprawie mas pracujących 
I wzmaznia cały obóz socjalizmu. 

Deklaracja po!sko-radziecka z dnia 18 listopada 1956 roku oparło mocno przyjażń pol- 
sko-radziecką na leninowskich zasadach cołkowitego równouprawnienia, wzojemnego po- 
szanowania niezależności i suwerenności. Nasza braiesska współpraca partyjna I państwo: 
wa umocniła się jeszcze bardziej. Naszo przyjaźń ze Związkiem Radzieckim, z NRD i Czecho- 
słowecją, ze wszystkimi krajami socialistycznymi jest ogromnym czynnikiem siły naszej partii, 
siły i bezpieczeństwa Polski Ludowej, a zarazem czynnikiem pokoju I postępu. 


(Z artykułu: O twórcte zastosowanie doświadczeń Wiolkiego Pat 
Gzierniko, „Prawda” a 5.41.1957 r.). 


Kraj nasz szczególnie wiele zawdzięcza Rewolucji Październikowej. Rewolucja to zerwa- 
ła bowiem z narodu polskiego corskie I kajzerowskie luńcuchy narodowej nizwoli, prze» 
kreżlia roztiory Polski, przywróciła narodowi polskiemu prawo do niepodległego bytu, 
o który waiczył on prawie półtora wieku. Zwiyzkowi Radzieckiemu, który powstał w wyniku 
zwycięsziej Rewolucji Październikowej i urósł w wielką potęgę, kraj nasz zawdzięcza zrzu- 
cenie strasznego jarzma hitlerowskiej okupacji, a naród polski — ocalenie od zaglady, jasq 
mu przygotowywał hitleryzm, Zwycięstwo odniesiona w wojnie z hitleryzmem | faszyzmem, 
zwycięstwo Związku Rodzieckiego przywróciło Polsce jej prastare ziemie na zachodzie. 
W wyniku tego zwyciąstwa dojrzały I docałniły się warunki, które umożliwiły wkroczenie 
Po!ski na drogę budownictwa socjalizmu. Na przestrzeni setek kilometrów łączą nasze kroje 
sąsiedzkie granice, które w warunkach socjalistycznych stały sią granicami przyjaźni I bra» 
tersiwa, 

My, Poiccy, mamy więc szczeaó!ne powody, oby razem z Womnl głęboko odczuwać wicl- 
kość i znuczenie Rewolucji Październikowej 1 czcić uroczyście jej 40 rocznicę. 

Nasza obecność u Was | Wasze delegacje przybyłe z okazji 40-lacia Rewolucji Paździere 
nikowej do naszego kraju — Jeszcze burdziej zacieśnią więzie przyjaźni między Polską 
o Związkiem Radzieckim. 

Sziak, którym wspźlnie kroczyli w ciągu długich dziesięcicleci polscy I rosyjscy rewolucjo: 
niści, wspólna walka polskiego I rosyjskiego proletariatu w 1905 r., szeroki udział Polaków 
w Rowo!ucjł Październikowej, powstałe w czasie wojny na ziemi radzieckiej | walczące 
u bczu armii radzieckiej woisko polskie = to wszystko najwymowniej dowodzi, |ak wielkie 
| chlubne tradycie lęczą polską klasę robotniczą I naród polski z rosyjskim ruchem rewo- 
lucyjnym i z narodami radzieckimi. 


(Z przemówienia na Jubileuszcwej sesji Rady Najwyższej ZSRR w 
Moskwie wygioszonego 6.Xi.1957 r.) 


Deremne ckazały się nadzieje określonych, reakcyjnych I imperialistycznych kSl na skló- 
esnie narodu polskiego z narodami Związku Rodzieckiego, na osłabienie naszej brater- 
siej przyjażni. Naród polski | naród radziecki wiedzą dobrze, że wszelkie osłabienie lub 
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rozluźnienie lqczących je więzów mog!oby przynieść Jedynie szkodę sprawie socjalizmu i po. 
koju; byłoby wykorzystane przez wrogie obu narodom siły imperialistyczne, 


Historia narodu polskiego w ciągu ostatnich erterech dziesięcioleci jest ściśle związana 
ze zwycięstwem | z osiągnięcia:ni Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej w Rosji. 
Nikt nie może zakwestionować faktu, że odzyskanie niepodległości przez naród polski 
w 1918 roku było możliwe tylko wskutek obalenia caratu wraz z ustrojem obszarniczo-kapl- 
tolistycznym w Rosji. Nikt też nie mołe zaoprzsczyć, że Polska napadrięta I okupowana 
przez Hitiera odzyskała po raz drugi swą niepodleglość dzięki zwycięstwu armil radziec= 
kiej i walczącego u jej boku Wojska Polskiego nad niemieckimi okupantami. 


Narodziny Polski Ludowej, ziednoczenie wszystkich ziem polskich po Odrę I Nysę w jed- 
nym niepodległym państwie polskim są nieodłączne od zascdniczego, historycznego zwro- 
tu w stosunkach między naszymi narodami I naszymi państwami wchodzącymi w sklad 
wiełkiej wspólnoty krajów socjalistycznych. Zwrot ten oznaczał porzucenie roz na zawsze 
wrogości | wzajemnej nieufności wszczepianej w ciqgu wieków przez klasy posiadające, 
przez ciemięłycieli obu naszych narodów | ustalenie nowych braterskich stosunków opar- 
tych na wspólnocie celów I dqżeń naszych partil. 


Zrozumienie historycznego znaczenia tego zwrotu wryło się głęboko w świadomość pol- 
skiej kiasy robotniczej I całego narodu. 


(Z przemówienie na wiecu przyjaźni polske-radzieckiej w Moskwie 
wygloszonego 10.X1.1958 r.) 


KPZR to partia, które pierwsza w historii ludzkości przeprowadziła zwyciąską rewolucję 
socjalistyczną w Rosji, pierwsza zbudowała socjalizm w swoim kraju, pierwsza weszła obec- 
nie szerokim frontem na drogę budowy komunizmu. Związek Radziecki — to pierwsze | naj- 
potężniejsze państwo socjalistyczne, to państwo, któremu ludzkość zawdziącza rozgromienie 
hitleryzmu, uratowanie narodów przed faszystowską niewolą, a jeśli chodzi o naród pol- 
ski — przed biologicznym wyniszczeniem przsz hitleryzm. Związek Radziecki — to centralny 
nerw światowsgo systemu socjalistycznego, opoka wszystkich krajów socjalistycznych I ra- 
zem z niml nadzieja calej postępowej ludzkości na uratowanie świata przed zepchnięciem 
go w niszczycielską otchłań wojny atomowej. 


To wszystko, czego dokonała KPZR, co pod jej klerownictwem osiągnął Związek Radziecki, 
jest nojwięksrzym dorobkiem calego międzynarodowego ruchu komunistycznego. Stworzyło 
to zarazem wielki autorytet KPZR wśród wszystkich komunistycznych I robotniczych pariii, 
wysunąło Związek Radziecki na czołową pozycię w świecie socjalistycznym. Nie oznacza te 
— jak trąbi reakcyjna propaganda = że KPZR kieruje międzynarodowym ruchem komunl- 
stycznym, że narzuca innym partiom swoją wolą. Każda partia jest suwerenna I rządzi się 
sama. Kieruje się tylko tą samą ideologiq, którą kieruje się KPZR — ideologią marksizmu» 
leninizmu. 


(Z referatu sprawozdawczego na III Zjeździe PZPR wygłoszonege 
10.111.1959 r.) 


Rady Lenina pozwoliły awangardzie polskiej klasy robotniczej - SDKPiL = zająć słuszns, 
Internacjonalistyczne, bliskie Leninowi I bolszewikom stanowisko wobec wojny imperiali- 
stycznej, przeciw burżuazji i jej nacjonalistycznym sojusznikom spośród europejskiej, a takie 
polskiej socjaldemokracji. 
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Z rewolucyjną działalnością Lenina związane jest wyzwolenie Polski z ucisku zaborców. 
Historia dowiodła, że wolność przyniosły Polsce w roku 1918 nie orientacje poszczególnych 
grup burżuazji polskiej | ugodowców na ten czy inny blok wojujących mocarstw imperiali- 
stycznych. Przyniosła ją = zgodnie z przewidywaniami Lenina — rewolucjo socjolistyczna 
w Rosji. Jeszcze zanim runęły trony Habsburgów I Hohenzollernów, upadek caratu stworzył 
całkowicie odmiennq sytuację narodu polskiego. Władza radziecka historycznymi leninow- 
skimi dekretami przekreśliła carsko-kajzerowskie traktaty rozbiorowe I proklamowało prowo 
Połski do wolnego I niepodległego bytu. Tysiące rewolucjonistów polskich, na czele z Fe. 
likcsem Dzierżyńskim, setki przyszłych działaczy I przywódców Komunistycznej Partii Polski, 
jak Edward Próchniak, Julian Leński, Franciszek Grzelszczak, Kazimierz Cichowski I wielu 
innych, walczyło pod sztandarem Rewolucji Pożdziernikowej o zwycięstwo pierwszej socjali- 
stycznej rewolucji, e równocześnie o Polskę rządzoną przez lud, związaną bratnią przy« 
jażniq z Krajem Rad. 

(Z artykułu: $ztandar naszej epoki. „Prawda'” z 20.IV.1960 r.). 


KPZR zajmowała w przeszłości I zajmuje dzisiaj szczególne miejsce wśród wszystkich ko» 
munistycznych i robotniczych partii świata. Przodującą rolę KPZR determinuje nie tylko do» 
konana pod jej przewodem Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa w Rosji I zbue 
dowanie pierwszego w dziejach ludzkości państwa socjalistycznego = ZSRR. To noleży do 
przeszłości, o sama przeszłość nie doje jeszcze Żadnej partii, żadnemu państwu tytułu do 
zajmowania szczególnego miejsca w teraźniejszości. KPZR zajmuje to miejsce i obecnie, 
przede wszystkim dlatego, że kierowany przez nią Zwiqzek Radziecki jest główną siłą nosiej 
epoki - epoki socjalizmu | komunizmu = głównym czynnikiem bezpieczeństwo wszystkich 
krojów socjalistycznych, główną zaporą no drodze imperialistycznych knowoń wojennych, 
głównym gwarantem powodzenia dziejowej misji międzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego - misji zopobieżenia nowej wojnie i eliminacji wojny z życia narodów, główną siłą 
nopędową rozwoju świata w kierunku socjolizmu, 


(Ze sprawozdania delegacji PZPR na XXII Zjazd KPZR wygłoszonego 
22.X.1961 r.) 


Historia spletło ze sobą losy narodów Związku Radzieckiego I Polski. 


Już 18 rok Polska wyzwolona przez armię radziecką 2 jarzma hitlerowskiej niewoli po- 
4qża 2 brotnim Krajem Rad wspólnym szlakiem socjalistycznego rorwoju. Na tej drodze 
narody nasze i obydwa kraje lączy nierozerwalno przyjaźń, ścisły sojusz polityczny, wojsko- 


wy i szeroka, wszechstronna współpraca. Wspólna jest nasza dioga I wspólne są nasze 
cele. 


Wszystko, czym dziś może chlubić się noród polski, wszystko, co odmieniło na lepsze byt 
codzienny ludu pracującego Polski, związane jest z socjalizmem. Powrót Polski nad Odrę 
i Nysę, odbudcwo Warszawy i zoleczone tany wojny, dynamiczne uprzemysłowienie cał2go 
kraju i powsłenie cołkowicie nowych gałęzi wytwórczości, podniesienie kultury rolnej i wy- 
cajncści procy w całej gospodarce ncrodowej, zdobycze socjalne, budownictwo mieszko- 
niowe i rezkwit oświaty, rozwój nouki, pomnożenie kodi inteligencji, niewzruszono przy- 
jożń ze wszystkimi sqsicdomi, wysoki autorytet na arenie międzynarodowej > cały ten ber- 
sporny trwały dorobek naszego narodu wiąże się wprost lub pośrednio 2 dziedzictwem 
i wpływem ideologicznym Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej i jej dziełem. 
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Ta samo ideologia, ta sama myśl teoretyczna marksizmu-ieninizmu, sprawdzona przez 
KPZR w ogniu doświadczeń budownictwa socjalistycznego w ZŚRR, jest drogowskazem na- 
szej partii, W praktyce budownictwa lepszej przyszłożci naszej Ojczyzny urzeczywistniamy 
ogólne prawidłowości rozwoju rewolucji socjalistycznej i budowy nowego ustroju, prawidło- 
wości posiadające powszechne zastosowanie. Dotychczasowa historia socjalizmu dowiodła, 
że zdały one w pełni egzamin łycio, jako idee przeobrażające od podstaw życie spole- 
czeństw, jako idee wiodące narody ku wyższym formom ustrojowym, ku wyższemu poziomo» 
wi techniki, bytowania I kultury. 


Z a Potężny ezynnik światowego rozwoju, „„Prawda” z 3.XI. 
1962 r 


Wszyscy przecież wiemy, że niezależnie od materialnych bogoctw czy zasobów noturale 
nych, którymi rozporządzał i rozporządza Związek Radziecki, zbudowanie socjalizmu w jed- 
nym kraju wymogalo olbrzymich wysiłków i ofiar ze strony mos pracujących. Nie do po- 
myżlenia byłoby jednak budownictwo gospodarcze w takim tempie, w jakim odbywa się 
ono u nos i w innych krajoch socjalistycznych, w szczególności w mniejszych krajach, ta- 
kich jak Polska i inne kraje demokracji ludowej, bez współpracy ekonomicznej I pomocy 
bratnich krajów, a przede wszystkim Związku Radzieckiego. Polska nie mogłaky, oczywiście, 
uzyskać takich rezuitotów, jakie obecnie osiągnęła, gdyby Związek Radziecki nie dostarczył 
nam wielu maszyn i urządzeń dla przemysłu kluczowego, co pozwoliło nam zbudować obec- 
ny nasz potencjał przemysłowy. W oporciu wyłącznie e własne siły nie potrafilibyśmy po- 
dolać tym wielkim zadaniom, jakie stały przed nami. 


Jest to ekonomiczna strona zagadnienia. Lecz czym byłby nosz kraj, jaką siłę mógłby - 
on przeciwstowioć wrogom no orenie międzynarodowej bez ścisłego sojuszu ze Źwiązkiem 
Radzieckim, bez jedności wszystkich państw socjolistycznych? 

Josne, że w takiej sytuacji nie mielibyśmy żadnej perspektywy. Wcześniej czy później 
znolażlibyśmy się w obliczu agresji ze strony zachodnioniemieckiego imperializmu zm 'orza- 
jącego do zmiany sytuacji, jaka zaistniała po drugiej wojnie światowej. Dlatego nasz U''ład 
o Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej i Współpracy, podpisany przed 19 laty w tym gmachu ma 


dla naszego narodu tak ważne, tak doniosłe znaczenie. Układ — jest to dokument, ale jego 
treść realizują ludzie. 


| znowu właśnie dzięki obu naszym partiom, dzięki Komunistycznej Partii Związku Ra» 
dzieckiego i Polskiej Zjednoczonej Portii Robotniczej, potrafiliśmy przeitształcić słowa tego 
układu w żywą, moterialną rzeczywistość. Zbudowaliśmy rzecz nieprzemijającą = stosunki 
trwałej przyjaźni między naszymi narodami. Przyjażń ta jest szczególnie cenna i owocna 
dla narodu polskiego. Mogę Was = towarzysze — zapewnić jeszcze roz, Że nasza partia, 
nasz naród będzie zawsze strzegł tej przyjaźni, jak źrenicy oka. We wszystkich podstawo» 
wych zogodnieniach: ideologicznych, politycznych, w zagadnieniach polityki międzynaro» 
dowej, pokojcewego współistnienia, walki o pokój — obie nasze partie zaimują zgodne 
i jednolite stonowisko. To zgodne stanowisko i jedność poglądów nie są podyxtowone tym, 
że Polsko, jako kraj mniejszy i słabszy, jest żywotnie zainteresowano w utrzymaniu jak nszj- 
lepszych stosunków ze Związkiem Radzieckim. Takie sytuacje bywcją w polityce. Stanowi-' 
sko nasze wynika z tego, że politykę Związku Radzieckiego uważamy za zgodną 2 niutq 
morksizmu-leninizmu. Marksizm-leninizm zoś nie jest to już idea tylko Komunistycznej Fartii 
Związku Radzieckiego, lecz także ida przewodnia naszej partii, wszystkich komunistycznych 
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partił świata, całego międzynarodowego rewolucyjnego ruchu robotniczego. Na tej wiośnie 
niewzruszonej podstawie zbudowaliśmy | umacniać będziemy naszą przyjażń | wzajemne 
stosunki. 


(Z przemówienia na przyjęcia w Pałaca Kremlowskim wygloszonege 
13.1V.1964 r.). 


Polsko-radziecka współpraca I bratni sojusz zdały w pełni egzamin zarówno w sterze na. 
szych stosunków gospodarczych, jak i politycznych, zdały egzamin w tej wspólnej walce, 
jaką państwa obozu socjalistycznego prowadzą niestrudzenie na arenia międzynarodowej 
przeciw niebezpieczeństwu agresji wojenrej, o pokojowe współistnienie państw o różnych 
ustrojcch społecznych, o odprężenie międzynarodowe. Wspólnie od wielu lat walczymy 
przeciwko zgubnej polityce zimnej wojny | wyścigowi zbrojeń, o zapobieżenie groibie woj- 
ny nuklearnej, o powszechne i całkowite rozbrojenie. Wspólnie walczymy o rozwiqzanie 
problemu niemieckiego | usankcjonowanie traktatem pokojowym nieodwracalnych wyni. 
ków zwycięstwa nad hitlerowską Rzeszą, o położenie kresu najbardziej dia pokoju świcto= 
wego niebezpiecznej polityce remilitaryzacji zachodnioniemieckiego Imperializmu. Wspólnie 
dążymy do pokojowych porozumień na arenie ONZ | wszystkich orgenizacji i konferencji 
międzynarodowych, do rozszerzenia wolnej od dyskryminacji wymiany handiowej pomiędzy 
wszystkimi krajami i okazujamy pomoc | solidarność narodom walczącym o wolność, 6 wy- 
swobodzenie się z wszelkich form zależności kc!onialnej, 

W tym wspólnym wkladzie obozu socjalistycznego na rzecz pokoju I wolności udział 
Związku Radzieckiego jest bezspornie największy I decydujący. 

Stojąca na straży pokoju potęga nuklearna Związku Radzieckiego spętała Imperlalistycz- 
ne siły wojny I choć nie uległa zmianie agresywna istota imperializmu, zmieniła się grun- 
townie sytuacja w świecie, zmienił się układ sił między socjalizmem a imperializmem. Któż 
może zoprzeczyć temu, ża czynnikiem decydującym, który przeważył szalą na rzecz soc- 
jalizmu, jest Związek Radziecki? Bez potęgi nuklearnej Związku Redzieckiego nie mogłoby 
być dzisiaj mowy o przewadze sił pokoju I socjalizmu nad imperiolistycznymi siłami wojny 
i podboju. Wątpić nawet należy, czy móg!ky sią utrzymać światowy system socjalistyczny, 
nie mówiąc już o zwycięskiej narodowowyzwoleńczej walce z kolonializmem lub o perspek- 
tywach zwycięstwa socjalizmu w skali światowej. Gdyby imperializm posiadał monopol na 
broń jądrową, kształtowałby oblicze świota na swoją modłę, dyktowolby swoją wolę 
wszystkim narodom. Co do tego nie może być żadnej wqtpiiwości. Jeśli tego czynić nie 
moie, to głównie dlatego, że stojąca na straży bezpieczeństwa wszystkich krojów socjae 
listycznych i służąca interesom pokoju światowego radziecka broń nuklearna pęta ręce 
i nogi agresywnym siłom imperializmu. 

W sytuacji, gdy potęga techniczno-obronno Kraju Rad stworzyła agresorom imoerialisty- 
cznym nieprzebytą zaporę = cała polityka zjednoczonego obozu poństw socjalistycznych 
doprowadziła do zmiany układu sił światowych, w którym zaistniało realna szansa uniknię: 
cia wojny. 


(Z przemówienia na wiecu przyjaźni w Moskwie wygłoszonego 15.[V; 
1964 r.) 


*. Całe społeczeństwo polskie, wszystkie partie polityczne I organizacje skupione we Frone 
cie Jedności Narodu, uznając sojusz polsko-radziecki za kamień węgielny naszej polityki 
zagranicznej, witają z radością ten ukłod i doceniają w pełni jege ogromne znaczenie dia 
pomyślnego rozwoju i jasnej przyszłości Polski Ludowej. 
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Nowy ukłod polsko-radziecki jest kontynuacją układu zawartego 21 kwietnia 1945 r., 
który legł u podstaw budowy nowej, socjalistycznej Polski i stał się świadectwem zwrotu 
w dziejach stosunków między naszym narodem a narodami Zwiqzku Radzieckiego = pra- 
wnym wyrazem sojuszu zrodzonego w ogniu najcięższej wojny, jaką nam wspólnie wypadło 
prowadzić przeciw hitlerowskim ludobójcom. 

Nigdy nie zapomnimy tej wielkiej ofiary setek tysięcy bohaterskich żolnierzy radzieckich, 
którzy padli za wolność naszego narodu. Nigdy też nie zapomnimy o tym, że stanowcze 
popurcie, jakie okazał nam Związek Radziecki, rozstrzygnęło sprawę odzyskunia przez Pol- 
skę jej ziem historycznych i ustanowienio granic naszego państwa na Odrze, Nysie i Bałty- 
ku. Wspólnie przelana krew żołnierzy radzieckich i polskich w tej wyzwoleńczej wojnie z hit- 
lerowsiim najeżdźcą scementowała na zawsze naszą przyjażń i współpracę ze Związkiem 
Radzieckim. 

W sojuszu ze Związkiem Radzieckim wywolczyliśmy niepodległość noszej ojczyzny, utrwa- 
liliśmy ustalone w Poczdamie nowe granice Polski, zajęliśmy należne nam miejsce w Euro- 
pie I w świecie. W oparciu o ten sojusz dźwignęliśmy nasz kraj z ruiny I upadku, zbudo- 
waliśmy 10-krotnie większy, niż był przed wojną, potencjał przemysłowy kraju, dokonaliśmy 
wielkich postępów w dziedzinie nauki, techniki I kultury. Sojusz ten służył również żywotnym 
interesom Zwiqzku Radzieckiego, umacniając jego bezpieczeństwo i pozycję miedzynarodo- 
wą. 

Układ polsko-radziecki zdał więc w pelni egzamin życia I ugruntował stosunki polsko-ra- 
dzieckie no podstawie równości, przyjaźni I wzajemnej pomocy. Układ ten pozostaje w 
organicznym związku z obronnym Paktem Warszawskim i stymuluje wielostronną współpracę 
ekonomiczną państw socjalistycznych w romach Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 

Najmocniejszym spoiwem przyjaźni | sojuszu naszych państw I narodów jest wspólnota 
ustrojów społecznych I naszych dążeń do zbudowania nowoczesnych społeczeństw na zo- 
sadach socjalizmu I komunizmu, jest bratnia solidarność | współpraca naszych partii = 
PZPR i KPZR = kierujących się twórczą ideologiq marksizmu-leninizmu. 


Doświadczenia stosunków polsko-radzieckich w ciągu ubiegłych 20 lat nie tylko przy: 
niosły obu naszym krajom nieocenione wręcz korzyści polityczne | gospodarcze, ale zara» 
zem zbliżyły do siebie narody Polski I Związku Radzieckiego połączyły je wspólną ideq so- 
cjalizimu | braterstwa, wspólną walką o pokój I niezawisłość wszystkich narodów. O tę 
wspólnotę interesów I dążeń, o te poglębiające się w toku naszej współpracy uczucia ser- 
decznej przyjażni i wzajemnego zaufanio rozbijały sią zaciekłe ataki reakcji I wrogich 
Polsce I Związkowi Radzieckiemu ośrodków imperialistycznych, nie ustających w wysiłkach, 
aby sojusz polsko-radziecki osłabić i podważyć. 

Naród polski odrzucił raz na zawsze politykę, która przewodziła wszystkim rządom Pol- 
ski burżuazyjnej > politykę wrogości wobec Związku Radzieckiego. Wyciqgnęliśmy wszystkie 
wnioski z bolesnych doświadczeń naszej historii, z tragicznego września 1939 r. 


R przemówienia na spotkoniu delegacji partyjno-rządowej Związku 
adzieckiego z ludnością stolicy wygłoszonego 8.IV.1965 r.). 


Sojusze międzypaństwowe noszą różny charakter. Istnieją sojusze, których zawarcie zosta- 
ło podyktowane określoną potrzebą chwili, względami przejściowymi. Zawierają je często 
państwa, których interesy w określonych sprawach są sprzeczne, Sojusze takie nie likwi- 
dują tych sprzeczności, odsuwają je tylko na dolszy plan. Z nołury rzeczy sojusze takie 
są nietrwałe, rozpadają sią taktycznie I formalnie z chwilą powstania nowej sytuacji. 
Kształtuje sią wówczas nowa konstelacja sojusznicza, w której dawni wrogowie stają się 
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przyjaciółmi, a przyjaciele — wrogami. Potwierdza to historla układów sojuszniczych, za. 
wieranych przez państwa imperialistyczne, potwierdza to sytuacja międzynarodowa ukształ- 
towana w latach po drugiej wojnie światowej. 
|. Polsko-radziecki Układ o Przyjażni, Współpracy I Pomocy Wzajemnej nie ma nic wspól. 
nego z takimi typami sojuszów. istniejący od 21 lat układ sojuszniczy między Polską 
a Związkiem Radzieckim opiera się na niezniszczalnych podstawach. O jego trwałości de- 
cyduje wspólna nam idea socjalizmu I komunizmu, która w swej marksistowsko-leninowskiej 
treści ucieleśnia się w proletariackim internacjonalizmie | braterstwie narodów, jak też bez- 
pośrednie sqsiedztwo obu naszych krajów, geograficzne położenie Polski i Związku Ra- 
dzieckiego w Europie oraz wspólne zagrożenie naszych krajów I narodów ze strony poten- 
cjalnego agresora zachodniego. 


Sojusz ze Związkiem Radzieckim oznacza dla Polski zabezpieczenie jej niepodległego 
bytu i ccłości jej granic. Sojusz z Polską oznacza dlo Związku Radzieckiego poważne zwię- 
kszenie jego wlasnych sił obronnych i bezpieczeństwa jego granicy zachodniej, oddalenie 
od niej potencjalnego agresora. Każda agresja z Zachodu na wasze ziemie toczyła się 
przez ziemie polskie i po trupie Polski. Tego doświadczenia historycznego nie przekreśla 
również epoka atomowa, w jakiej obecnie żyjemy. Zarówno wcześniejsza, jak i najnowsza 
historia dowodzą, że potęga i rozkwit Związku Radzieckiego leży w nojżywotniejszym inte- 
resie Polski, a silne, niepodległe państwo polskie leży w najżywotniejszym interesie Związku 
Radzieckiego, 

Sojusz polsko-radziecki jest więc wyrazem zarówno wspólnoty ideowej, która połączyła 
nasze kraje, jak też wypływa z nie zmieniających się żywotnych interesów narodu polskiego 
i radzieckiego. Jednocześnie sojusz nasz pomnaża siły całej wspólnoty państw socjalisty- 
cznych i stanowi bardzo wożny czynnik pokoju w Europie. 


W tych warunkach współpraca polsko-radziecka, której zakres stale się poszerza, mo 
przed sobą nieograniczone pole dla dalszego rozwoju. Temu też służą wzajemne wizyty 
skiadane przez przedstawicieli obu państw i narodów, ten cel przyświeca tukże obecnej 
wizycie naszej delagacji w waszym kraju. 

W całokształcie naszych stosunków szczególną wagę przywiązujemy do współpracy eko- 
nomicznej. Związek Radziecki jest dla Polski pierwszym i najważniejszym partnerem ekono- 
micznym, z którym obroty naszego handlu zagronicznego osiągają jedną trzecią całości 
obrotów Polski z zagranicą. Polska zajmuje 3 miejsce w handlu zagranicznym 2SRR. 
Wzajemne dostawy na okres nowej pięciolatki tworzą mocną podstawę dla założeń wie- 
loletniego planu rozwoju Polski | - niewątpliwie = przyniosą korzyści również waszej 
gospodorce. Wiążemy przy tym w dużym stopniu perspaktywę dalszego rozwoju naszych sto- 
sunków ekonomicznych z rozwijaniem kooperacji i specjalizacji produkcji między obu kra- 
jami. 


(Z przemówienia na wiecu przyjaźni w Kremlowskim Pałacu Zjazdów 
w Moskwie wygłoszonego 15.X.1966 r.) 


Odsłaniamy ten pomnik w przededniu 50 rocznicy Wielkiej Październikowej Rewolucji 
Sosjclisiyzznej, nejwięxszego wyderzenia współczesnej epoki, które zapoczątkowało w świe- 
cie erę zwycięstwa socjalizmu, 

Rewciucja Październikowa powołała do życia pierwsze na Świecie państwo socjalisiyczne, 
państwo robotników i chłopów = Zwiqzek Rodaiecki. Narodziny tego państwo nadały nowy 
bieg historii ludzkości, Związek Radziecki w ciqgu półwiekowej hisiorii stał się czołowym 
mocarstwem przodującym w świecie dynamiką rozwoju, poziomem oświaty, powszechnością 


14 


Rewolucja Październikowa a Polska 


kultury, osiągnięciami w zdobywaniu Kosmosu. W czasie Il wojny światowej wniósł naj- 
większy wkład w dzieło wyzwolenia narodów Europy spod jarzma faszyzmu. _ 


Wielko Rewolucja Październikowa dała początek światowemu systemowi socjalistycznemu. 
Pod jej wpływem zbudziły się do świadomego życio i wyzwoleńczej walki uciśnione narody 
Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej, rozpadł się stworzony przez kapitalizm system kolonialny. 


Polski ruch rewolucyjny od swego zarania związany był wspólnotą idei i braterstwem 
walki z rosyjskim ruchem rewolucyjnym. Tysiące polskich rewolucjonistów walczyło wraz 
z partią Lenina na barykadach Października, wielu z nich oddało swe życie za sprawę re- 
wolucji, widząc w niej drogę do narodowego I społecznego wyzwolenia własnej ojczyzny. 

Wielko Rewolucja Październikowa utorowała narodowi polskiemu drogę do niepodlegle- 
go bytu po blisko 130 latach niewoli. Dekret Rady Komisarzy Ludowych Rosyjskiej Federa- 
cyjnej Republiki Radzieckiej z 29 sierpnia 1918 r. głosił: 


„Wszystkie umowy I akty zawarte przez rząd byłego cesarstwa rosyjskiego z rządami 
królestwa Prus i cesarstwa austro-węgierskiego, dotyczące rozbiorów Polski, jako sprzeczne 
z zasadą samostanowienia narodów i z rewolucyjnym poczuciem prawa narodu rosyjskiego, 
który uznaje niezbywclne prawo narodu polskiego do niepodległości i jedności = niniejszym 
unieważnia się nieodwołalnie..." 


Na pierwszym miejscu pod tym dekretem widnieje podpis Włodzimierza Uljanowa Le- 
nina. 


W ćwierć wieku później Kraj Rad, gromiąc hitlerowskich najeźdźców, przywrócił nam 
niepodległość, We wspólnej walce z faszyzmem zrodziły sią między obu naszymi narodami 
broterski sojusz i przyjożń, które legły u podstaw narodzin państwa ludowego I stanowią, 
gwarancje bezpieczeństwa naszego kraju i jego sprawiedliwych granic, 

Dziś Polskę Ludową i Związek Radziecki oraz naszą partię i KPZR łączą więzy niewzru- 
szonej przyjaźni i ścisłej wszechstronnej współpracy, oparte na zasadzie równożci i wzcjem- 
nego poszanowania, Łączy nas wspólna ideologia mar:sizmu-leninizmu, wspólne dążcnie 
do zbudowania socjalizmu i komunizmu oraz zapewnienia trycłago pokoju w Europie i na 
świecie. 

Dziedzictwo Wielkiej Rewolucji Październikowej jest naszym wspólnym dziedzictwem, 
Przynależymy bowiem do świato, który z Rewolucji Październikowej czerpie swój rodowód 
i swoją silę. W budowę tego nowego świata wnosiliśmy i wnosić będziemy nasz rewolucyj- 
ny, twórczy wkład. 

Z dziełem Wielkiej Rewolucji Październikowej, z międzynarodowym ruchem komunistycznym 
z socjalizmem wiąże się dziś dla świata, żyjącego w cieniu grożby nuklearnej katastrofy, 
nadzieja pokoju, 


przemówienia na uroczystości odsłonięcia pomnika Cz 
ucyjnego w Sosnowcu 16.1X.1567 r.). ć mow 


PAŹDZIERNIK — ZWYCIĘSTWEM IDEI MARKSIZMU-LENINIZMU 


„Zwycięstwo Rewolucji Październikowej oroz budowa socjalizmu w ZSRR 
ł innych państwach socjalistycznych dowiodły słuszności I twórczej siły 
marksizmu-leninizmu. Ukształtowany pod wpływem idel leninowskich 
| zwycięstwa Rewolucji Październikowej ruch komunistyczny stał się naj- 
potężniejszą we współczesnym świecie siłą polityczną, walczącą przeciw 
imperializmowi, o socjalizm, o demokrację, wolność narodów | pokój” 


(Z uchwały KC PZPR w sprawie 50 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej). 


W przeddzień zwycięskiego Października Lenin pisał: „Rzeczą ważną 
jest jednak, by zdać sobie sprawę z tego, jak nieskończenie kłamliwy jest 
utarty pogląd burżuazyjny, jakoby socjalizm był czymś martwym, skostnia- 
łym, raz na zawsze ustalonym, podczas gdy w rzeczywistości dopiero od 
socjalizmu zacznie się szybki, prawdziwy, naprawdę masowy ruch naprzód, 
w którym udział weźmie większość ludności, a później cała ludność — 
ruch naprzód we wszystkich dziedzinach życia społecznego i osobistego". 
Zwycięska rewolucja socjalistyczna przed 50 laty stała się właśnie tym zwrot- 
nym momentem w dziejach ludzkości, od którego rozpoczął się wielki ruch 
mas ku postępowi, ku socjalizmowi. Ruch niezmiernie bogaty w treść 
j różnorodność form, bogaty swą jednością, a zarazem wielokierunkowo- 
ścią, bogaty w doświadczenia o wadze ogólnoświatowej I w skali poszcze- 
gólnych krajów — ruch setek milionów ludzi na wszystkich kontynentach. 
Ruch, który dzięki wielkim sukcesom — mimo przejściowych niepowodzeń 
i porażek — rośnie z każdym dziesięcioleciem w siłę, reprezentując rzeczy- 
wiste interesy wszystkich narodów świata, całej ludzkości. 

Z perspektywy półwiecza Października tym bardziej uświadamiamy so- 
bie głębię marksowskich słów, że „teoria staje się siłą materialnq z chwilą, 
gdy opanowuje masy". Tą teorią jest marksizm-leninizm. Takiej siły oddzia- 
ływania nie miała i mieć nie mogła żadna inna teoria społeczna, jaką 
znają dzieje ludzkie. 


Co sprawiło, że marksizm-leninizm mógł wytyczyć I nadal wytycza kie- 
runek postępowi świata i stanowi siłę motoryczną tak wielostronnego re- 
wolucyjnego ruchu ludzkościt Że z niego czerpali natchnienie bojownicy 
o postęp i socjalizm przed Październikiem, że pod jego sztandarem zwy- 
ciężył Październik, że przez pół wieku po Październiku największe rewolu- 
cyjne przemiany na świecie dokonywały się pod wpływem jego niezwycię- 
żonych idei€ 


Można by na to odpowiedzieć, iż u podstaw tkwi fakt, że marksizm-le- 
ninizm wyraża prawdę o człowieku, społeczeństwie i historii ludzkiej, że 
jego założenia są zbieżne z obiektywnym rozwojem ludzkości, że przyswa- 
jają go sobie olbrzymie masy ludzkie, bo odpowiada ich pragnieniom 
i dążeniom. To wszystko jest niewątpliwe. lstota rzeczy tkwi jednak w tym, 
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że marksizm-leninizm głosi prawdy sprawdzone przez najwyższe kryterlum 
— przez praktykę dawnych i naszych czasów, a jednocześnie nie jest zbio- 
rem zastygłych dogmatów I raz na zawsze ustalonych zasad, lecz twórczą, 
rewolucyjną wytyczną działania zgodnie z konkretnymi warunkami histo- 
rycznymi I sytuacją danego kraju. W nierozdzielnym zespoleniu prawd — 
przez życie potwierdzonych — i nieustannego rozwijania się jego tez I nauk 
stosownie do konkretnej praktyki — oto gdzie tkwi główne źródło siły re- 
wolucyjnego oddziaływania marksizmu-leninizmu na dzieje ludzkości. 
U samych więc korzeni tej idei tkwi jej twórczy I antydogmatyczny charak- 
ter, ale też tkwią niewzruszone prawdy, których nie sposób obalić i zre- 
widować, jeśli się nie chce wpaść w kolizję z rzeczywistością, z postępem 
I doświadczeniem historii. 

„Nauka nasza — pisał Lenin = nie Jest dogmatem, lecz wytyczną dzla- 
łania» — tak mówill zawsze Marks i Engels, którzy słusznie wyszydzali wy- 
kuwanie | zwykłe powtarzanie «formuł», mogących w najlepszym razie je- 
dynie nakreślić ogólne zadania, nieuchronnie modyfikowane przez 
konkretne, ekonomiczne i polityczne warunki każdej poszczególnej fazy 
procesu historycznego”. Realizacja tej cennej dyrektywy metodologicznej 
— jak uczy doświadczenie — gdy chodzi o wartościowanie strategii i tak- 
tyki tego czy innego oddziału ruchu rewolucyjnego lub gdy chodzi o ocenę 
nowych uogólnień teoretycznych, nie jest sprawą łatwą, wymaga głlębo- 
kich analiz, wymiany poglądów I wypracowania wspólnych koncepcji. Re- 
wolucyjna teoria marksizmu-leninizmu współtworzy i kształtuje rewolucyjną 
praktykę i sama dzięki niej się rozwija, nakreśla ogólne zasady I kierunki 
rozwoju, a konkretna praktyka modyfikuje poszczególne założenia, zgodnie 
ze zmieniającymi się warunkami I wymogami danego okresu. 


W tym właśnie sensie leninizm jest marksizmem epoki imperializmu, re- 

wolucji proletariackiej i ruchów narodowowyzwoleńczych. W tym też sen- 
_ sie współczesna treść marksizmu-leninizmu jest marksizmem epoki, gdy 
socjalizm wyszedł z ram jednego kraju I stał się systemem światowym, gdy 
największe ruchy wolnościowe świata wiążą swoje losy z socjalizmem, 
gdy sprawa pokoju światowego sprzęgła się nierozerwalnie ze sprawą so- 
cjalizmu. 


Jest oczywiste | w całkowitej zgodności z  marksizmem, gdy 
twierdzimy, że to, co głosili Marks i Engels w innej epoce historycznej, 
Lenin rozwinął wówczas, gdy stanął przed nową rzeczywistością historycz- 
ną, gdy zadaniem jego było nie abstrakcyjne, lecz rzeczywiste nakreślenie 
konkretnych dróg rozwoju rewolucyjnego. Był to rozwój marksowskich idei, 
które legły u podstaw zwycięskiego Października. Tak samo jest jasne, że 
współczesny ruch komunistyczny, kierujący się marksizmem-leninizmem 
w innej, jakże zmienionej epoce, opierając się na podstawowych założe- 
niach i wskazaniach Marksa, Engelsa i Lenina, rozwija i dostosowuje nie- 
które ich założenia do współczesnego świata. 


Zatrzymajmy się nad kilkoma podstawowymi założeniami teoretycznymi 
I ideologicznymi marksizmu-leninizmu, które torowały drogę Wielkiej Soc- 
jalistycznej Rewolucji Październikowej i które w naszych czasach zachowa- 
ły aktualność, gdy idea rewolucji socjalistycznej zwyciężyła w różnych for- 
mach i różnych warunkach w wielu krajach w Europie, Azji i Ameryce, gdy 
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idea socjalizmu rozprzestrzenia się coraz bardziej na całym świecie, gdy 
socjalizm jako system światowy i jako ideologia wywiera coraz większy 
wpływ na światowy układ sił społecznych, na dzieje ludzkości. 


' 


* 


© Obalenie władzy wyzyskiwaczy I ustanowienie rządów ludu — było 
| pozostało kardynalną zasadą w teorii marksizmu-leninizmu. Już w „Ma- 
nifeście Komunistycznym" Marks i Engels głosili, że „pierwszym krokiem 
rewolucji robotniczej jest wydźwignięcie proletariatu w klasę panującą". 
Rozwijali ideę państwa dyktatury proletariatu, bronili jej w walce z cpor- 
tunizmem w ruchu robotniczym, uważali ją za niezmiernie istotny element 
swojej rewolucyjnej nauki. W Komunie Paryskiej Marks widział ucieleśnie- 
nie pierwszej rzeczywistej władzy proletariackiej. Chociaż krytykował jej 
błędy taktyczne, pisał zarazem: „Wielkim czynem społecznym Komuny 
było samo jej istnienie, jej praca. Poszczególne zarządzenia Komuny mog- 
ły tylko wytknąć kierunek, w jakim rozwijają się rządy ludu sprawowane 
przez sam lud". Lenin, rozwijając marksowskie ogólne założenia o państwie 
proletariackim w nowym okresie historycznym, wysuwa ideę Rad, jako for- 
mę dyktatury proletariatu. W „Listach z daleka' pisanych po wybuchu 
rewolucji lutowej twierdzi: „Krocząc drogą wskazaną przez doświadczenie 
Komuny Paryskiej 1871 roku i rewolucji rosyjskiej 1905 roku, proletariat 
powinien zorganizować | uzbroić wszystkie najuboższe, wyzyskiwane 
części ludności, aby one same bezpośrednio wzięły w swe ręce orga- 
na władzy państwowej, same stały się instytucjami tej władzy”. A 7 i- 
stopada, w dniu zwycięskiego powstania, pod wodzą Lenina Il Zjazd Rad 
Delegatów Robotniczych i Żołnierskich proklamuje: „Opierając się na 
woli ogromnej większości robotników, żołnierzy i chłopów, opierając się 
na dokonanym w Piotrogrodzie zwycięskim powstaniu robotników i gar- 
nizonu, Zjazd ujmuje władzę w swoje ręce". 

W ciągu wielu lat, gdy Kraj Rad był jedynym państwem socjalistycznym, 
burżuazyjna propaganda i burżuazyjni ideologowie usiłowali dowodzić, 
że radziecki fenomen jest wyjątkowy i unikalny, że tylko w specyficznych 
warunkach „chaosu mogła zwyciężyć władza radziecka. Nie widzieli i nie 
chcieli widzieć, że zwycięstwo to było obiektywnie uwarunkowane, że roz- 
poczyna się nowa epoka zwycięskich rewolucji socjalistycznych, której po- 
czątek stanowi Październik. 

W clągu ostatniego półwiecza zarówno w związku z wojną światową, 
jak i w warunkach pokoju powstały nowe państwa socjalistyczne, przybie- 
rając w każdym kraju konkretną postać, zgodną z jego swoistymi warunka- 
mi narodowymi i jego tradycją. Powstanie tych państw to wynik wielolet- 
nich, bohaterskich walk wyzwoleńczych poszczególnych narodów, ale zara- 
zem też rezultat tego, że istniał i rozwijał się Krej Rad, że oddziaływał co- 
raz bardziej na zmianę układu sił w świecie w kierunku socjalizmu. W in- 
nych niż władza radziecka warunkach historycznych rodziło się i krzepło 
nasze państwo ludowe, w odmiennych często warunkach powstały i utrwa- 
lily się inne państwa ludowe po Il wojnie światowej. Jednakże wszędzie — 
niezależnie od ostrości walk klasowych i form, w jakich one przebiegały 
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— były to państwa panowania większości nad mniejszością, państwa repre- 
zentujące interesy narodu, państwa, których ideologiczną podstawą był 
marksizm-leninizm. 


Być może, że najbliższy okres historyczny wyłoni inne jeszcze odmiany 
i formy państwa socjalistycznego, jednakże istotą panowania klasowego 
państwa ludowego pozostanie służenie interesom większości, interesom 
całego społeczeństwa w imię zniesienia wyzysku i ucisku ludzi. 


© Jest historyczną zasługą klasyków marksizmu, że naukowo zanalizowali 
I wykryli istotę klasowego wyzysku w społeczeństwie burżuazyjnym, że udo- 
wodnili historyczną konieczność zastąpienia opartej na wyzysku własności 
prywatnej środków produkcji ich uspołecznieniem w interesie społeczeń- 
stwa. „Proletariat użyje swego panowania politycznego po to — głosi «ivla- 
nifest Komunistyczny» — by krok za krokiem wyrwać z rąk burżuazji cały 
kapitał, by scentralizować wszystkie narzędzia produkcji w ręku państwa, 
tj. w ręku zorganizowanego jako klasa panująca proletariatu i by możli- 
wie szybko zwiększyć mosę sił wytwórczych". 

Ta fundamentalna idea przewija się we wszystkich ważniejszych pra- 
cach twórców marksizmu, rozwinął ją Lenin w nowych warunkach histo- 
rycznych, zrealizował ją zwycięski Pażdziernik. Specyfika ekonomicznie za- 
cofanego kraju wymagała od Lenina i budowniczych socjalizmu 
w ZSRR elastycznego stosowania wskazań Marksa, wymagała szczególne- 
go przyspieszenia rozwoju sił wytwórczych, co nie mogło nie mieć reper- 
kusji w życiu wewnętrznym kraju. Jednakże kierunek zasadniczy był wyraź- 
ny — socjalistyczne uprzemysłowienie, gospodarka planowa, państwo soc- 
jalistyczne jako główny koordynator rozwoju ekonomiki. Radzieckie pięcio- 
latki i ich ogromne osiągnięcia — mimo towarzyszących im nieraz słabości 
— były wcieleniem w życie podstawowych wskazań marksizmu-leninizmu 
w tej dziedzinie. 


Socjalistyczny rozwój sił wytwórczych miał pod względem tempa, metod 
| zasięgu rozmaity przebieg w różnych krajach, które po Pażdzierniku we- 
szły na drogę socjalizmu. 


Jednakże zasadniczy jego charakter jest wszędzie jednakowy. Podstawą 
rozwoju jest socjalistyczne uprzemysłowienie, gospodarka planowa, koor- 
dynująca i regulująca rola państwa socjalistycznego, polityka gospodar- 
cza zmierzająca do harmonijnego rozwoju wszystkich gałęzi gospodarki, 
do stałego podnoszenia poziomu życiowego i kulturalnego spoleczeństwa, 
W stosunkowo krótkim czasie większość krajów socjalistycznych o niskim 
w przeszłości poziomie ekonomicznym przekształciła się w państwa o wy- 
sokim stopniu rozwoju gospodarczego. Proces ten był i jest skompiikowa- 
ny, trudności rozwoju wymagają bowiem ciągłego doskonalenia metod 
planowania i zarządzania, wymagają nieustannego usprawniania instru- 
mentów ekonomicznego mechanizmu i działalności państwa. 


Doświadczenie uczy, że gospodarka planowa, szybki rozwój sił wytwór- 
czych i wzrost poziomu życiowego mas w państwach socjalistycznych coraz 
bardziej promieniują na nowo powstałe państwa, które w naszej epoce 
wyzwoliły się spod panowania kolonialnego i które w oparciu o te doświad- 
czenia szukają dróg utrwalenia swej niepodległości i suwerenności, dróg 
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postępu społecznego i kulturalnego. Jest to Jeszcze jeden sprawdzian słu- 
szności leninowskich zasad nowego ustroju. 


© Marksizm-leninizm głosi, że warunkiem skutecznego zwycięstwa sił po- 
stępu nad siłami reakcji zarówno w walce o zwycięstwo rewolucji socjall- 
stycznej, jak | o utrwalenie zdobyczy rewolucyjnych jest szeroki udział mas 
w tej walce. Założenie to wynika z samej istoty tej walki, która służy inte- 
resom większości społeczeństwa, większości całej ludzkości. Sprawdziły się 
przewidywania Marksa, że „wraz z gruntownością akcji historycznej będzie 
przeto wzrastał i zasięg masy, której ta akcja jest dziełem". 


Mógł więc Październik zwyciężyć dzięki temu, że pociągnął szerokie ma- 
sy ludzi w mieście i na wsi, że aktywność rewolucyjna partii została pomno- 
żona przez czynny udział milionów w tej walce. Znane są wskazania Leni- 
na, że państwo socjalistyczne silne jest przede wszystkim świadomością 
i aktywnością mas. Wiadomo, jaką wagę przywiązywał Lenin do wciągania 
coraz szerszych rzesz społecznych do współrządzenia w warunkach nowego 
ustroju. „Przy socjalizmie — podkreślał Lenin — po raz pierwszy w aziejach 
społeczeństw cywilizowanych masy ludności wzniosą się do samo- 
dzielnego udziału nie tylko w głosowaniach i wyborach, lecz także 
w codziennym zarządzaniu. 


Doświadczenie wskazuje, że w różnych krajach, w różnych okresach hi- 
storycznych różny był zasięg masowości ruchu w walce o socjalizm czy 
w walce o jego utrwalenie. Rozmaite się na to składały okoliczności. Nie- 
jednakowy był stopień oporu klas posiadających, poziom świadomości spo- 
łecznej, rozmaite warunki kształtowały rzeczywisty, szeroki, demokratyczny 
ruch mas w tej walce. Jednakże masowość ruchów rewolucyjnych, demo- 
krotyzm, znajdujący uzasadnienie w obiektywnych prawach rozwoju spo- 
łecznego — był i pozostaje prawidłowością ruchów postępowych i rewolu- 
cyjnych, prawidłowością budownictwa socjalizmu I komunizmu. Nie jest 
to demokratyzm abstrakcyjny, lecz ścisle uwarunkowany konkretnym ukła- 
dem sił klasowych, koniecznością przezwyciężania nawyków | postaw 
obcych socjalizmowi. 


© Hegemonia klesy robotniczej I kierownicza rola partil rewolucyjnej 
w walce o postęp i socjalizm były i pozostały jednymi z podstawowych 
postulatów ideologicznych marksizmu-leninizmu. Rola przewodnia klasy ro- 
botniczej wiąże się z samq istotą tej klasy, która reprezentuje współczesny 
rozwój sił wytwórczych i jest żywotnie zainteresowana w zniesieniu wszel- 
kiego wyzysku I ucisku. Jest to klasa, która, jak mówił Engels, „nie może 
już sama wyzwolić się spod panowania wyzyskiwaczy, nie wyzwalając za- 
razem na zawsze całego społeczeństwa". 

Ideę hegemonil proletariatu wysunęli I naukowo uzasadnili klasycy 
marksizmu. Lenin rozwinął ją w warunkach kraju, w którym istniało „mo- 
rze' chłopstwa, a proletariat stanowił wysepki w kilku przemysłowych 
ośrodkach. W tych warunkach idea sojuszu robotniczo-chłopskiego pod 
kierownictwem klasy robotniczej nabrała szczególnego znaczenia. Pażdzier- 
nik zwyciężył pod sztandarem, na którym wypisane były hasła hegemonii 
proletariatu i sojuszu robotniczo-chłopskiego. Hegemonia proletariatu wid- 
niała wśród czołowych haseł zwycięskich demokracji ludowych. A dziś sta- 
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nowi podstawowe założenie ruchu komunistycznego w krajach kapitali- 
stycznych. 


W naszej epoce, w wyniku burzliwego rozwoju sił wytwórczych I gwalto- 
wnego postępu naukowo-technicznego, powstała wielka armia techników, 
inżynierów, organizatorów produkcji I innych specjalistów, która w ogrom- 
nym stopniu decyduje o rozwoju współczesnej produkcji. Pojęcie „klasa ro- 
botnicza'" wymaga niewątpliwie w związku z tymi nowymi procesami roz- 
szerzenia I uwspółcześnienia w stosunku do tego, jak je rozumieli klasycy 
marksizmu. Wskazuje na to doświadczenie rozwoju zarówno w krajach ka- 
pitalistycznych, jak i socjalistycznych. Ale doświadczenie to wskazuje za- 
razem, że klasa robotnicza — w szerokim tego słowa rozumieniu — i jedy- 
nie ona zdolna jest przodować w postępowym rozwoju społeczeństwa jako 
kiasa reprezentująca najbardziej konksekwentnie jego przyszie losy. 


Istnieją dziś na kuli ziemskiej obszary, gdzie dokonują się rewolucyjne 
przeobrażenia | gdzie rośnie w siłę ruch wyzwoleńczy, mimo że siła klasy 
robotnicze! jest tam ilościowo | jakościowo jeszcze znikoma. Należy mieć 
na uwadze, że jest to możliwe głównie dzięki temu, że istnieje potężny 
socjalistyczny system światowy, w którym ruchy wyzwoleńcze znajdują swo- 
je oparcie, w którym znajdują szereg rozwiązań mogących sprzyjać zwy- 
cięstwu niekapitalistycznej drogi rozwoju. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że i w tych krajach dalsze procesy pogłębiania się rewolucyjnych i postę- 
powych przeobrażeń wzmocnią ilościowo | jakościowo klasę robotniczą, no- 
sicielkę nowej formacji społeczno-ekonomicznej. Bowiem żadna inna kla- 
sa czy warstwa społeczna, tkwiąca korzeniami w dawnych formacjach, nie 
jest I nie może być zdolna do spełnienia tej misji historycznej. 


© Hegemonia klasy robotniczej w postępowym rozwoju społecznym jak 
najściślej wiąże się z kierowniczą rolą jej partii. To ona nadaja 
masom ludzkim w rewolucyjnym dziaianiu socjalistyczny kierunek. Jest to 
zorganizowany, świadomy swych celów ruch uzbrojony w rewolucyjną teorię. 
Partię, której misią dziejową jest przewodzenie walce o zwycięstwo 
rewolucji, o socjalizm, organizowali twórcy marksizmu. Partię, która stała 
na czele zwycięskiego Pażdziernika, tworzył Lenin wiele lat przed Pażdzier- 
nikiem. Partie marksistowsko-leninowskie są przewodnią siłą wszystkich 
społeczeństw budujących socjalizm w naszej epoce. Jakże różne sq w róż- 
nych epokach historycznych oblicza partii rewolucyjnych, których podstawą 
ideologiczną jest marksizm. Jakże odmienne zadania mają do spełnienia. 
Ile odmienności można znaleźć w ich strategii i taktyce w różnych okresach 
I różnych krajach Ale czyż nie jest oczywiste, że u samych podstaw działal- 
ności tych partii tkwią myśli i zasady, jakie przed 120 laty głosił jeszcze 
„Manifest Komunistyczny' = pierwszy programowy dokument zorganizowa- 
nego ruchu komunistycznego: „W praktyce więc komuniści są najbardziej 
zdecydowaną, porywającą naprzód częścią partii robotniczych wszystkich 
krajów; w teorii wyprzedzają oni pozostałą masę proletariatu zrozumieniem 
warunków, przebiegu i ogólnych wyników ruchu proletariackiego". 


Lenin rozwinął naukę o partii nowego typu, tj. partii zdolnej do kiero- 
wania bezpośrednią walką o zwycięstwo rewolucii socjalistycznej. Z per- 
spektywy półwiecza, po zwycięskim Pażdzierniku, możemy stwierdzić, że bez 
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takiej partii uzbrojonej w rewolucyjną teorię nie zwyciężyłaby rewolucja 
proletariacka, stanowiąca przełom w postępowym rozwoju ludzkości. 


© Apel „Manifestu Komunistycznego',. wzywający do solidarności mię- 
dzynarodowej robotników w walce z wyzyskiem kapitalistycznym — „Prole- 
tariusze wszystkich krajów, łączcie się!'' — wyrażał przed 120 laty koniecz- 
ność uwarunkowaną jednością interesów klasy robotniczej poszczególnych 
krajów. Dla twórców marksizmu proletariacki internacjonalizm był podsta- 
wową zasadą organizowanego przez nich ruchu rewolucyjnego — Związku 
Komunistów w latach czterdziestych ubiegłego wieku, a następnie | Mię- 
dzynarodówki w latach 60-tych. Proletariacki internacjonalizm stał się też 
kamieniem węgielnym marksizmu jako teorii zakładającej wspólnotę intere- 
sów wszystkich ludzi walczących o postęp i socjalizm. Pod tym hasłem zwy- 
ciążył Październik, w dużym stopniu dzięki międzynarodowej solidarności sił 
rewolucyjnych świata utrwaliła się władza radziecka. 

W bezpośredniej walce o zwycięstwo rewolucji socjalistycznej w Rosji 
walczyli bojownicy różnych narodowości, w tym tysiące Polaków, wierni 
hasłu „Za wolność Waszą i naszą'. Przeciwko interwentom imperialistycz- 
r%m, przeciwko zjednoczonym siłom kapitału międzynarodowego wystąpiły 
zjednoczone siły rewolucjonistów różnych krajów i narodowości solidaryzu- 
jąc się z rewolucją rosyjską. Obrona Kraju Rad stała się dla wszystkich po- 
stępowych i rewolucyjnych sił na świecie najwyższym nakazem solidarności 
internacjonalistycznej. Ale też od chwili swego zwycięstwa, rewolucja socja- 
listyczna uważała, że ma do spełnienia zarazem wielkie zadanie internacjo- 
nalistyczne — pomagać międzynarodowej klasie robotniczej i wszystkim 
uciskanym ludom w ich walce wyzwoleńczej. Już w kilka miesięcy po rewo- 
lucji Lenin głosi: „Władza radziecka, która wytrwale spełniała wszystkie 
obowiązki międzynarodowej solidarności robotników wszystkich krajów w 
ich walce przeciw jarzmu kapitału, o socjalizm, będzie również nadal ro- 
biła wszystko, co w naszej mocy, aby pomagać międzynarodowemu rucho- 
wi socjaiistycznemu, aby zapewnić i przyspieszyć przebycie drogi wiodącej 
ludzkość od wyzwolenia z jarzma kapitału i niewolnictwa najemnego do 
stworzenia społeczeństwa socjalistycznego i zaprowadzenia trwałego, 
sprawiedliwego pokoiu między narodami". Ta leninowska postawa nie ma 
nic wspólnego z „eksportem rewolucji". Rewolucja socjalistyczna jest owo- 
cem aługoletnich walk każdego narodu, ale jej powodzenia i dalsze lo- 
sy wiążą się z międzynarodową solidarnością i jednością bojowników o po- 
stęp wszystkich krajów. 

Wzbogaciła się treść proletariackiego Internacjonalizmu. Leninowskie 
hasło „Proletariusze wszystkich krajów i narody uciskane, łączcie się" 
odzwierciedlało już epokę rewolucji proletariackich i masowego ruchu na- 
rodowowyzwoleńczego. Dziś internacjonalizm socjalistyczny wymaga jedno- 
ści, współpracy i pomocy wzajemnej wszystkich państw światowego systemu 
socjalistycznego, wymaga zespolenia w jeden antyimperialistyczny nurt wal- 
ki: krajów scecjalistycznych, narodów o wolność i suwerenność oraz mas 
pracujących w krajach kapitalistycznych. | 


Rozbieżności powstające w różnych okresach w łonie międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i robotniczego są w pewnym stopniu obiektywnie 
uwarunkowane. Rzecz jednak w tym, że sprawa zwycięstwa pokoju i socja- 
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lizmu wymaga dokładania wszystkich sił, by rozbieżności te przezwyciężać, 
znajdując w podstawowych problemach wspólną płaszczyznę działania. 
Niestety, kierownictwo KPCh odeszło od tego jedynie słusznego i wspól- 
nie przyjętego stanowiska, wkraczając na drogę rozłamu, rozbijania frontu 
antyimperialistycznego. Wspólnej walce przeciwko imperializmowi nie 
sprzyja również dystansowanie się od wysiłków na rzecz tak niezbędnej 
jedności. 

Doświadczenie historyczne potwierdza marksistowsko-leninowską zasadę 
konieczności łączenia patriotyzmu z internacjonalizmem, łączenia troski 
o rozwój i rozkwit własnego narodu i kraju z troską o skuteczność walki 
z siłami imperializmu i reakcji w skali międzynarodowej. Nie ulega wątpli- 
wości, że im większe są sukcesy każdego kraju socjalistycznego i każdej 
partii rewolucyjnej, tym silniejszy jest światowy obóz pokoju i socjalizmu. 
Jednakże w ostatecznym rachunku walka z imperializmem, z agresją wojen- 
ną, o zwycięstwo socjalizmu jest sprawą międzynarodową i tylko jedność 
działania w skali międzynarodowej przeciwko tym wstecznym i grożnym dla 
ludzkości siłom może dać właściwy skutek. 


* 


„Bez rewolucyjnej teorii - mówił Lenin - niemożliwy jest również ruch 
rewolucyjny". Główna siła naszej teorii rewolucyjnej tkwi w jedności teorii 
I praktyki. „Niewzruszonąq podstawą ideologiczną polityki partii jest mark- 
sizm-leninizm — mówił tow. Gomułka na IV Zjeździe — pojęty nie jako 
zbiór zastygłych praw, lecz jako drogowskaz działania, jako nauka żywa 
i twórcza, wchłaniająca wciąż nowe doświadczenia rewolucyjnego ruchu 
robotniczego, budownictwa socjalistycznego w Polsce i w innych krajach, 
jako nauka wnikliwie analizująca nowe problemy, które wysuwa rozwój 
społeczny. Życie w pełni potwierdziło słuszność założeń marksizmu-leniniz- 
mu, znajdujących swój wyraz w przemianach rewolucyjnych współczesnego 
świata, w walkach narodowowyzwoleńczych i wielkich zmaganiach klaso- 
wych, charakterystycznych dla naszej epoki. Chodzi o to, by dorobek myśli 
teoretyczno-politycznej marksizmu poprzednich pokoleń rewolucjonistów 
rozwijać i wzbogacać przez wytrwałe konfrontowanie teorii ze zmieniajacą 
się rzeczywistością w kraju i na świecie, aby śmiało podejmować wielkie 
O współczesności, wysuwać nowe tezy i sprawdzać je w ogniu prak- 
tyki". 

Jesteśmy jako partia polskiej klasy robotniczej i polskiego narodu budu- 
jącego socjalizm częścią składową międzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego i robotniczego, którego sztandarem ideowym jest teoria marksizmu- 
leninizmu, wzbogacająca się stale w konfrontacji z życiem, działaniem re- 
wolucyjnym. A jej rozwój dokonuje się zarówno dzięki twórczej myśli pizy- 
wódców i dzialaczy politycznych, pracom badawczym ludzi 
i przez sam rewolucyjny proces dziejowy. 

Polski rewolucyjny ruch robotniczy powstał jako ruch marksistewski 
I przeszedł wielką, bohaterską drogę rozwoju. Wzbogacił się w doświodcze- 
nia walk wyzwoleńczych, w nowe, twórcze założenia teoretyczne, krystalizo- 
wał się w walce 2 obcymi socjalizmowi i marksizmowi-leninizmowi pogląda- 
mi, przezwyciężał własne słabości sekciarskie i oportunistyczne i wszedł 


nauki, jak 
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w nowych warunkach historycznych na szeroki szlak twórczego działania 
w interesach narodu i państwa ludowego. 

Rewolucja Październikowa utorowała Polsce drogę do niepodległego 
bytu państwowego po przeszło wiekowej niewoli narodowej. Zwycięski Paż- 
dziernik i partia Lenina wywarły wielki wpływ na rozwój polskiego rewolu- 
cyjnego ruchu robotniczego, którego więzy z Krajem Rad i partią bolsze- 
wików miały charakter przede wszystkim  klasowo-internacjonalistyczny. 
W wyniku rozgromienia hitlerowskiej machiny wojennej przez armię ra- 
dziecką, w wyniku walki wyzwoleńczej narodu polskiego, dzięki zwycięstwu 
programu Polskiej Partii Robotniczej, zespalającego w jedno społeczne 
i narodowe wyzwolenie powstała do życia Polska Ludowa w nowych spra- 
wiedliwych granicach, Polska budująca socjalizm, wzmacniająca coraz 
bardziej swój autorytet na świecie. Dziś Polskę Ludową i Związek Radziec- 
ki oraz naszą partię i KPZR łączą więzy socjalistycznego internacjonalizmu, 
u podstaw którego tkwi klasowa wspólnota ideologii marksizmu- PREM, 
i zarazem wspólnota narodowych i państwowych interesów. 


Do Narodu Polskiego! 


Carat, który w ciągu półtora wieku dławił zarówno naród pol- 
ski, jak i rosyjski, został obalony wspólnymi siłami proletariatu 
t wojska. 

Zawiadamiając naród polski o tym zwycięstwie wolności nad 
ogólnorosyjskim źżandarmem, Piotrogrodzka Rada Delegatów Ro- 
botniczych t Żołnierskich oświadcza, że demokracja w Rosji stoi na 
stanowisku uznania samookreślenia politycznego narodów, 4 oznaj- 
mia, że Polska ma prawo do całkowitej niepodległości pod wzglę- 
dem państwowo-międzynarodowym. 

Przesyłamy narodowi polskiemu swe bratnie pozdrowienia i żys 
czymy mu powodzenia w oczekującej go walce o wprowadzenie 
w niepodległej Polsce demokratycznego republikańskiego ustroju. 

Orędzie Piotrogrodzkiej Rady Delegatów Robotniczych 


1 ŻZołnierskich do narodu polskiego — Piotrogród, 1917 mae» 
rzec "4/27. 
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Państwo socjalistyczne - instrument realizacji 
- wielkich idei Rewolucji 


Z perspektywy 50 lat, które upłynęły od Wielkiej Socjalistycznej Rewolu- 
cji Październikowej, widać w całej pełni, jak fundamentalne znaczenie dia 
realizacji jej celów miało powołanie przez niq do Życia państwa socja- 
listycznego. | 

Rewolucja Październikowa, obalając władzę imperialistycznej burżuazji 
rosyjskiej, dokonała pierwszego wyłomu w panującym wówczas wszech- 
władnie systemie imperialistycznym, wyłomu decydującego. Obalając starą 
władzę wyzysku, rewolucja zlikwidowała jednocześnie jej aparat państwowy 
I stworzyła państwo całkowicie nowego typu. Tym samym stworzyła ona 
najważniejszą przesłankę polityczną i główne narzędzie przekształcenia 
całej struktury społeczno-ekonomicznej — budowy socjalizmu. Socjalistycz- 
ne państwo radzieckie odegrało zasadniczą rolę w realizacji rewolucyjnych 
przeobrażeń w Kraju Rad, obecnie zaś odgrywa ją w procesie budowy ko- 
munizmu w tym kraju. Równocześnie spełniło ono I spełnia nadal nie- 
zwykle doniosłą rolę międzynarodową jako główna ostoja sił socjalizmu, 
wolności narodów i pokoju na świecie. 


Już w pierwszym, fundamentalnym, programowym dokumencie między- 
narodowego ruchu komunistycznego, w „Manifeście Komunistycznym”, 
Marks i Engels głosili, że „pierwszym krokiem rewolucji robotniczej jest 
wydźwignięcie proletariatu w klasę panującą, wywalczenie demokracji". 
W późniejszych swoich pracach twórcy marksizmu rozwijali naukę o dyk- 
taturze proletariatu, o państwie socjalistycznym — całkowicie odmiennym 
od państwa burżuazyjnego, państwie służącym olbrzymiej większości spo- 
łeczeństwa, w odróżnieniu od burżuazyjnego państwa służącego wyzyski- 
waczom ludu. W oparciu o doświadczenia Komuny Paryskiej, Marks 
i Engels rozwijali ideę demokracji socjalistycznej, ideę „rządów ludu spra- 
wowanych przez sam lud". W nowym okresie historycznym, gdy rzeczywi- 
stość wysunęła realnq możliwość zdobycia władzy przez masy pracujące 
w wyniku zwycięskiej rewolucji socjalistycznej, marksowską naukę o pań- 
stwie twórczo rozwinął Lenin. To on w przededniu Pażdziernika pisał swą 
pracę „Państwo a rewolucja". 


Wiadomo, jaką wagę przywiązywał Lenin do sprawy funkcjonowania 
państwa proletariackiego. Przypominając w 1919 roku warunki, które umo- 
żliwiły zwycięstwo bolszewikom (większość wśród proletariatu, wpływy 
w armii i przytłaczająca przewaga sił w decydującej chwili i w decydująq- 
cych punktach), Lenin wskazał jednocześnie: „Warunki te jednak mogłyby 
zapewnić jedynie chwilowe i nietrwałe zwycięstwo, gdyby bolszewicy nie 
mogli przeciągnąć na swq stronę większości nieproletariackich mas pra- 
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cujących, oderwać ich od eserowców i innych partii drobnoburżuazyjnych. 
To właśnie było najważniejsze". | tego właśnie bolszewicy dokonali przy 
pomocy nowej władzy państwowej, gdyż — jak podkreślił Lenin — „wła- 
dza państwowa w rękach jednej klasy — proleta- 
riatu, może i powinna stać się narzędziem prze- 
ciągnięcia nieproletariackich mas pracujących 
na stronę proletariatu, narzędziem oderwania 
AZ mas od burżuazji I partii drobnoburżuazyj- 
nych". 

Władza państwowa — mówił Lenin — jest po prostu narzędziem, „któ- 
rym różne klasy mogą I muszą posługiwać się (i umieć się posługi- 
wać) dla swoich celów klasowych. Burżuazja posługiwała: 
się władzą państwową jako narzędziem klasy kapitalistów przeciwko pro- 
letariatowi, przeciwko wszystkim ludziom pracy. Tak było w najbardziej de- 
mokratycznych republikach burżuazyjnych... Proletariat musi (stworzywszy 
wystarczająco silne, zarówno w sensie politycznym, jak i wojskowym, «ta- 
rany») obalić burżuazję, odebrać jej władzę państwową, aby tego narzę- 
dzia użyćdla swoich celów klasowych'. 


Rewolucja Październikowa, by umocnić władzę mas pracujących I zrea- 
lizować swoje cele, musiała powołać do Życia nowe państwo — państwo 
dyktatury proletariatu. Stary aparat władzy państwowej został zlikwidowa- 
ny, by ustąpić miejsca nowemu aparatowi państwowemu. „Ten nowy apo- 
rat — mówił Lenin — nie jest przez nikogo wymyślony, lecz wyrasta 
z walki klasowej proletariatu, z jej rozprzestrzeniania się wszerz 
i w głąb. Tym nowym aparatem władzy państwowej, nowym typem władzy 
państwowej jest Władza Radziecka". Powołując do życia nowe 
państwo, masy pracujące uzyskały po raz pierwszy w dziejach narzędzie 
masowej walki o swoje interesy, o budowę socjalizmu. | 

Trwałe miejsce w historii zachowają pierwsze dekrety państwa zrodzo- 
nego przez Wielką Socjalistyczną Rewolucję Pażździernikową — dekrety 
o pokoju i o ziemi. Podkreślały one dobitnie nowy charakter tego państwa. 
Wśród ogłoszonych już w pierwszym okresie władzy radzieckiej aktów 
prawnych był także — jakże znamienny dla nowego charakteru stosunku 
państwa radzieckiego do innych narodów — dekret unieważniający wszyst- 
kie traktaty w sprawie rozbiorów Polski. Jak wiadomo, to stanowisko Kraju 
Rad miało niezwykle ważne znaczenie dla odzyskania przez Polskę niepod- 
ległości w 1918 roku. 


Budowa państwa radzieckiego potwierdziła marksistowską tezę, iż każ- 
da formacja społeczna wykształca własną, sobie właściwą, odpowiadającą 
jej podstawowym interesom strukturę władzy. Celem państwa nowego typu 
jest nie tylko złamanie do końca oporu klas posiadających, nie tylko za- 
bezpieczenie nowego porządku społecznego, ale także służenie rozwojowi 
socjalistycznych stosunków społecznych. Sq to funkcje państwa dyktatury 
proletariatu. Spełniło ono rolę głównego instrumentu w walce przeciwko 
kontrrewolucji i imperialistycznej interwencji zbrojnej, organizowało na no- 
wych założeniach klasowych i nowych zasadach życie gospodarcze i społe- 
czne. Opierając się na sojuszu klasy robotniczej z chłopstwem, przy kierow- 
niczej roli klasy robotniczej, państwo radzieckie wykształciło własną, całko- 
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wicie nową strukturę władzy, powołało do życia robotniczo-chłopską Armię 
Czerwoną. 

Wraz z umacnianiem się władzy radzieckiej coraz większego znaczenia 
nabierały organizatorskie funkcje państwa w zakresie budowy materialno- 
technicznej bazy socjalizmu. Nie tylko bowiem w dziedzinie politycznej, ale 
w równej mierze także w sferze gospodarczej państwo socjalistyczne speł- 
nia calkowicie odmienne funkcje niż państwo burżuazyjne. Dziewiętnasto- 
wieczne państwo burżuazyjne ograniczało właściwie swą działalność do 
slery politycznej, Wobec gospodarki znajdującej się w rękach kapitalistów 
spełniało ono w istocie rzeczy funkcje usługowe, zwłaszcza w zakresie bu- 
dowy Infrastruktury. Jego interwencja w gospodarkę miała na celu prze- 
de wszystkim ochronę interesów kapitału i nie mogła podważyć zasad 
struktury gospodarczej. Również lansowany jako nieomal „nowy system 
spoieczny' wzrost interwencjonizmu państwa kapitalistycznego w okresie 
Imperializmu, chociaż przyniósł poważne zmiany w funkcjach państwa, nie 
zmienił w istocie podstawowego charakteru struktury ekonomicznej opartej 
na prywdtnej własności środków produkcji Ii wyzysku klgsowym. Fakt, że 
współczesne państwo burżuazyjne w wielkich krajach coraz bardziej wkra- 
cza w sferę działania ekonomicznego (zbrojenia, infrastruktura, rozszerza- 
nie się sektora państwowego w gospodarce, bezpośredni wpływ na wtór- 
ny podział dochodu narodowego, kierowanie w dużym stopniu rozwojem 
badań naukowo-technicznych itp.), nie narusza bynajmniej prawdy o tym, 
że sila monopoli kapitalistycznych i potęga państwa burżuazyjnego tworzą 
jednolity mechanizm, którego podstawowym zadaniem jest obrona ustroju 
kapitalistycznego, prawdy o tym, że najgłębszą treścią społeczną każdego 
państwa burżuazyjnego jest zapewnienie warunków eksploatacji mas pra- 
eujących miast I wsi. 


Działalność państwa socjalistycznego w dziedzinie ekonomiki ma zasad- 
niczo odmienny charakter. Państwo socjalistyczne przejmuje — w Imieniu 
ludzi pracy I w imieniu całego narodu — podstawowe środki produkcji, za- 
rządza nimi | organizuje dalszy dynamiczny Ich rozwój. Jego funkcje gospo- 
darcze sq więc zupełnie inne i nieporównanie szersze niż funkcje państwa 
burżuazyjnego. Socjalistyczne państwo spełnia też rolę jedynego organi- 
zatora podziału dochodu narodowego. Mając w swoich rękach zarówno 
decydujące środki produkcji, jak I możliwość ustalania zasad podziału do- 
chodu narodowego, państwo socjalistyczne uzyskuje bezpośredni wpływ 
na rozwój gospodarki narodowej i kieruje nim w żywotnych interesach ca- 
lego narodu. 
|  Zrodzone przez Rewolucję Październikową socjalistyczne państwo ra- 
dzieckie dokonało w tej dziedzinie dzieła bez precedensu w historii. 
W bardzo krótkim okresie — jeśli odliczyć czas wojen I odbudowy ze zni- 
szczeń wojennych, to zaledwie w ciągu 30 lat — przeksztatciło ono kraj 
niezmiernie zacofany w potężne mocarstwo przemysłowe, dysponujące 
w wielu dziedzinach przodującą nauką, techniką I technologiq. Jakże 
wieiki szmat drogi przeszło to państwo od pierwszej pięciolatki do dzisiej- 
szej swej potegi gospodarczej I obronnej 
| Równocześnie z dynamicznym rozwojem gospodarczej bazy socjalizmu 
rozwijata sią też jego nadbudowa polityczna s: państwo radzieckie. Dzię- 
| 
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ki rozbudowie sił wytwórczych i umacnianiu się socjalistycznych stosunków 
społecznych rozszerza sią nieustannie społeczna baza państwa radzieckie- 
go. Wraz ze zwycięstwem ustroju socjalistycznego państwo dyktatury pro- 
letariatu przekształca się w polityczną organizację całego narodu, przy za- 
chowaniu kierowniczej roli klasy robotniczej. XXII Zjazd KPZR wysunął per- 
spektywę dalszych przekształceń państwa ogólnonarodowego w kierunku 
społecznego samorządu komunistycznego, przekształceń cokonujących sią 
w oparciu o ulepszanie funkcjonowania demokracji socjalistycznej. 

Rola państwa socjalistycznego bynajmniej nie zmniejsza się, lecz prze- 
ciwnie — wzrasta, zwłaszcza w zakresie funkcji gospodarczo-organizacyj- 
nych I kulturalno-wychowawczych. Radzieckie państwo ogólnonarodowe 
kontynuuje dzieło dyktatury proletariatu — budowę komunizmu. 

Wiadoma powszechnie, jak doniosłą rolę spełniło I spełnia nadal socja- 
listyczne państwo radzieckie w życiu międzynarodowym. Było ono I jest 
ważnym oparciem dla międzynarodowego ruchu komunistycznego I robot- 
niczego. Niosło główny clężar wojny z faszyzmem, dając decydujący wkład 
do wyzwolenia narodów, w tym narodu polskiego, spod panowania III Rze- 


szy. 

Dzięki istnieniu państwa radzieckiego I przy Jego aktywnej | wszechs 
stronnej pomocy powstał światowy system socjalistyczny. Z poparcia | po- 
mocy radzieckiego państwa korzystał | korzysta w coraz szerszym zakresie 
również ruch narodowowyzwoleńczy, który pod wpływem idel I zwycięstwa 
Wielkiego Października nabrał nowego rozmachu i przyniósł niepodległość 
ponad 60 krajom świata. Właśnie w państwie radzieckim młoda państwa 
„trzeciego świata” mają dziś głównego sojusznika | obrońcę swoich Inte- 
resów na arenie międzynarodowej. 

Powołane do życia przez Wielką Socjalistyczną Rewolucję Październiko= 
wą socjalistyczne państwo radzieckie wraz z Innymi państwami socjalisty- 
cznymi jest główną ostoją sprawy socjalizmu, wolności narodów I pokoju 
na świecie. W całej swojej działalności ucieleśnia ono Idee Lenina — twór: 
cy państwa radzieckiego. Pod kierownictwem KPZR realizuje ono komunl- 
styczne budownictwo I wnosi nieprzemijający I ważki wkład do współcze- 
snego rozwoju całej ludzkości. 

Państwo socjalistyczne od swych narodzin I w całym swym procesie roz- 
wojowym jest inspirowane, kierowane politycznie I ldeowo przez marksi- 
stowsko-leninowską partię. Jest to ten czynnik, który zapewnia, że rozwój 
nowego ustroju toczy sią po socjalistycznej drodze. Nowego ustroju nie 
sposób budować I utrwalać bez rosnącej świadomości socjalistycznej mas, 
na których aktywności musi się opierać nowe, socjalistyczne państwo. 


Droga do zwycięstwa socjalizmu najsżona jest wieloma trudnościami, 
rozwój społeczny — szczególnie, gdy trzeba łamać zakorzenione od wieków 
poglądy, nawyki, tradycje I urządzenia społeczno-polityczne — odbywa się 
w walce ze starym światem. Powstają również różne nowe sprzeczności 
w procesie produkcji I w życiu społecznym, w stosunkach między ludźmi. 
| grupami społecznymi. Nie można liczyć na to, że droga rozwoju postępo- 
wego będzie wyłaniać się w sposób żywiołowy. Partia, kierując politycznie 
całokształtem rozwoju społecznego | politycznego, spelniając rolę ideowo- 
politycznego przewodnika całej działalności państwa socjalistycznego, 
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spełnia rolę podstawową zarówno dla integracji społeczeństwa wokół pro- 
gramu budownictwa socjalistycznego, jak i dla zapewnienia właściwego 
kierunku rozwoju państwa socjalistycznego. Doświadczenie historyczne uczy 
że rozwój państwa socjalistycznego nie jest wolny od zygzaków i błędów. 
Jednakże siła państwa socjalistycznego polega na tym, że kierująca nim 
partia okazuje się zdolna do przezwyciężenia słabości i wypaczeń, do 
pchnięcia rozwoju we właściwym kierunku. Źródła tej siły tkwią przede 
wszystkim w ideologii partii, w samych podstawach ustrojowych państwa 
socjalistycznego, w obiektywnych prawach rozwoju społecznego, które 
„w ostatecznym rachunku torują drogę zwycięstwu socjalizmu. 


aję 


Polska klasa robotnicza, polskie masy pracujące zdobyły władzę polity- 
czną w warunkach odmiennych niż rosyjska klasa robotnicza. 

Polska Partia Robetnicza, która poprowadziła klasę robotniczą naszego 
kraju, naród polski do niepodległości i rewolucyjnych przeobrażeń społe- 
cznych, ujmowała sprawę państwa w całokształcie zadań narodowowyzwo- 
'leńczych i rewolucyjnych. Było to w historii ruchu robotniczego nowe uję- 
'cie tej sprawy I wzbogaciło ten ruch w ważkie nowe doświadczenia. 


W przeszłości rewolucyjny ruch robotniczy rozpatrywał zagadnienie pań- 

stwa przede wszystkim w aspekcie wyrwania przez proletariat władzy poli- 
tycznej z rąk klas posiadających jako podstawowej i wyjściowej przesłan- 
ki urzeczywistnienia historycznych celów proletariatu. | nie mogło wówczas 
być inaczej. To samo zagadnienie Polska Partia Robotnicza w okresie oku- 
pacji hitlerowskiej | wojny narodowowyzwoleńczej musiała ująć po nowe- 
mu. Rozpatrywała je przede wszystkim w płaszczyźnie wolności narodu, je- 
go niepodległości i suwerenności. Wyrażało się w tym nowe, głębsze poj- 
mowanie związku między ideq wyzwolenia społecznego a niepodległym 
bytem państwowym. Partia, która stanęła na czele walki narodowowyzwo- 
leńczej, traktowała niepodległe I suwerenne państwo jako uwieńczenie tej 
walki. Ludowe państwo polskie stało się synonimem wolności narodu pol- 
skiego, najbardziej fundamentalną gwarancją tej wolności i pełnego lu- 
dowładztwa. 
„ W tym ujęciu zagadnienia państwa manifestuje się nowa epoka history- 
czna, w której wypadło nam żyć i działać, gdy socjalizm stał się nierozłącz- 
ny od istnienia Polski jako suwerennego kraju, a walka o niepodległość 
narodów — jedną z głównych sił motorycznych ewolucji świata ku socjali- 
zmowi. 

Z tym nowym podejściem do zagadnienia państwa związana jest bez- 
pośrednio doniosła i śmiała koncepcja powrotu narodu polskiego na stare 
ziemie piastowskie nad Odrą i Nysą Łużycką, a jednocześnie sprawiedliwe, 
zgodne z żywotnymi interesami narodów ZSRR it narodu polskiego, rozwią- 
zanie problemu granicy wschodniej. Realizacja tej koncepcji oznaczała od- 
rodzenie państwa polskiego w nowych, niezmiernie korzystnych granicach, 
jako państwa jednolitego pod względem narodowym. W ten sposób zlik- 
widowane zostało jedno z istotnych źródeł uwstecznienia i słabości między- 
wojennego państwa polskiego. 
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Ludowe państwo polskie powstało więc jako państwo całkowicie nowe = 
w nowych granicach, a także w innym układzie swych stosunków z sąsiada- 
mi i układzie sił w Europie, o nowym ustroju i nowych funkcjach politycz- 
nych, społecznych i gospodarczych. | 

PPR wysunęła i zrealizowała koncepcję państwa ludowo-demokratyczne- 
go jako specyficznej, odpowiadającej warunkom naszego kraju i ówcze- 
snym warunkom międzynarodowym, formy rewolucyjnej dyktatury proleta- 
riatu. Na historycznym I Zjeździe PPR w grudniu 1945 roku tow. Władysław 
Gomułka stwierdził, że ,,.. w warunkach demokracji ludowej, przy umac- 
nianiu władzy politycznej I aparatu państwowego przez elementy konsek- 
wentnie demokratyczne, przy rozwoju produkcji unarodowionej, jest cał- 
kowicie możliwa droga ewolucyjnych przemian społecznych i ewolucyjnego 
przechodzenia do ustroju socjalistycznego. Demokracja ludowa przeszłaby 
w sposób pokojowy w demokrację socjalistyczną. Jest to założenie teorety- 
czne, którego jednak nie wyklucza nauka marksistowska w konkretnych, 
określonych warunkach. Można powiedzieć, że klęska światowego faszyz- 
mu, poniesiona w wojnie, rozbicie w szeregu krajów kapitału monopolisty- 
cznego, stały wzrost sił demokracji ludowej stworzyły te określone warunki, 
które należy całkowicie i umiejętnie wykorzystać. Historia raz tylko może 
stworzyć tak dogodne i tak mało bolesne warunki rozwoju dla narodu. Na- 
leży je w pełni docenić praktycznie". | 

Idąc drogą wytyczoną przez | Zjazd PPR, siły rewolucyjne w naszym kra- 
ju zdołały pozyskać poparcie większości społeczeństwa polskiego, dokonać 
niezbędnych rewolucyjnych przeobrażeń, które stworzyły warunki dla roz- 
winięcia budownictwa socjalistycznego. 


Ludowe państwo polskie rodziło się w toku wojny, w toku walki wyzwo- 
leńczej. W pierwszych miesiącach jego Istnienia wojna wyzwoleńcza była 
zadaniem podstawowym i na nim władza ludowa koncentrowała swe wy- 
siłki. Wyrazem tego był fakt, że w wyzwalaniu kraju wzięła udział przeszło 
400-tysięczna regularna armia polska, w istocie swojej demokratyczna, lu- 
dowa. Jednocześnie władza ludowa była głównym instrumentem przeobra- 
żeń rewolucyjnych i organizatorem odbudowy kraju. W warunkach ostrej 
walki klasowej ludowe państwo polskie spełniało te funkcje dyktatury pro- 
letariatu, które polegają na złamaniu przemocą oporu klas wyzyskujących, 
na stworzeniu i umocnieniu nowej struktury społecznej. W tym najgłęb- 
szym społecznie sensie nasze państwo ludowe było jednorodne w swej isto- 
cie z państwem powołanym do życia przez Rewolucję Październikową, z jej 
doświadczeń korzystało i jej dzieło kontynuowało. 

Walka o władzę ludową wiązała się ściśle z walką o zdobycie poparcia 
większości narodu dla programu wysuwanego przez partię i skupiony wo- 
kół niej demokratyczny front narodowy. Przed naszym państwem ludowym, 
od chwili jego powstania, stanęły zadania na miarę nowej epoki w dzie- 
jach narodu: przeprowadzenie reformy rolnej, nacjonalizacja przemysłu, 
zasiedlenie i zagospodarowanie Ziem Odzyskanych, odbudowa gospodarki 
narodowej po straszliwych zniszczeniach wojennych, ugruntowanie niepod- 
ległości i bezpieczeństwa kraju. Tak fundamentalnych przeobrażeń mogło 
dokonać jedynie nowe w swej treści społeczno-klasowej państwo, władające 
nowym od podstaw aparatem władzy państwowej, opierające się na klasie 
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robotniczej, na szerokich rzeszach ludu pracującego miast i wsi, 
w ostrej walce z siłami reakcji. Przeciwko nowej władzy, bory- 
kającej się z ogromnymi trudnościami obiektywnymi I kadrowymi, nie po- 
siadającej doświadczenia w rządzeniu I tworzeniu nowego ładu społecz- 
no-politycznego, ruszył stary świat wstecznictwa | klasowej nienawiści do 
socjalizmu. Na wyzwolonych już ziemiach polskich zginęło w latach 1944— 
1947 kilkanaście tysięcy działaczy politycznych, pracowników aparatu wła- 
dzy I żołnierzy ludowego wojska. Była to ostra walka klasowa o ugrunto- 
wanie nowej, ludowej władzy, o utrwalenie I rozwój państwa socjalistyczne- 
go. 

Wraz z radykalnym przeobrażeniem oblicza naszego kraju i społeczeń- 
stwa zmieniła się rola państwa ludowego. Nowe zadania, inne funkcje, no- 
we zakresy działania wysunęły się na czoło — jednakże istota socjalistycz- 
nego państwa, którego głównym zadaniem jest wszechstronny rozwój kraju 
w kierunku socjalizmu przy szerokim współudziale społeczeństwa w rzą- 
dzeniu I zarządzaniu, pozostała ta sama. Proces integracji społeczeństwa 
wokół programu budownictwa socjalistycznego niewątpliwie ułatwia nasze- 
mu państwu realizację coraz bardziej skomplikowanych zadań politycznych, 
gospodarczych i kulturalnych. Jednakże postęp nie jest — i nie może być 
 — wolny od trudności i błędów, od oporu poszczególnych środowisk. Spra- 
wowanie władzy wiąże się zatem z nieustannym przezwyciężaniem trudno- 
ści i oporów, z konsekwentnym ograniczaniem sił i tendencji stających 
w poprzek socjalistycznemu rozwojowi, usiłujących utrudniać realizację 
ogólnonarodowych zadań. Jest to nowa faza walki o dalszy rozwój — za- 
równo w dziedzinie gospodarki, jak i świadomości ludzkiej, w dziedzinie 
kultury i obyczajowości. 


Na zasadach socjalistycznej demokracji zbudowany został I nadal uma- 
cnia się cały system władzy ludowej. Wraz z umacnianiem bazy material- 
no-technicznej socjalizmu i pogłębianiem się świadomości socjalistycznej 
wśród najszerszych rzesz społeczeństwa następuje nieustanny rozwój soc- 
jalistycznej demokracji. Do rozwoju tego podchodzimy w sposób konkretny, 
tj. biorąc po uwagę istniejące uwarunkowania ekonomiczne i polityczne 
oraz rozwiązując konkretne problemy dalszego wzrostu udziału mas w kie- 
rowaniu sprawami swego zakładu, swej wsi, swego terenu i całego pań- 
stwa. Socjalistyczna demokracja rozwija się we wszystkich kierunkach, nie 
tylko poprzez umacnianie i pogłębianie przedstawicielskiego systemu wła- 
dzy, w tym pogłębianie funkcji ustawodawczych i kontrolnych Sejmu, lecz 
także przez rozszerzanie samorządu robotniczego i wiejskiego, przez prze- 
strzeganie socjalistycznej praworządności w organach prokuratorskich i sq-, 
AR stałe rozszerzanie działalności I wpływów związków zawodo- 
wych itp. 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza przywiązuje wielką wagę do dal- 
szego doskonalenia demokracji socjalistycznej. Ma to doniosłe znaczenie 
z punktu widzenia coraz lepszego spełniania przez nasze socjalistyczne 
państwo wszystkich jego funkcji, a zwłaszcza funkcji gospodarczo-organiza- 
torskich i kulturalno-wychowawczych. Rzecz jasna, na obecnym etapie bu- 
downictwa socjalistycznego państwo musi specjalnie koncentrować swą 
działalność na dalszym dynamicznym rozwoju materialno-technicznej bazy 
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socjalizmu. Sta!a rozbudowa tej bazy ma bowiem fundamentalne znacze- 
nie dla wszechstronnego umocnienia socjalistycznej Polski, dla dobrobytu 
ludzi pracy i dla pozycji naszego kraju na arenie międzynarodowej. 


W warunkach socjalizmu organizacja państwowa jest tą formą organi- 
zacji społeczeństwa, od której zależy pomyślne rozwiązanie wszystkich za- 
sadniczych problemów, stojących przed społeczeństwem. Państwo jest gwa- 
rantem niepodległości | bezpieczeństwa narodu. Doplero jako państwo 
ludowe Polska mogła pomyślnie rozwiązać ten najważniejszy dla narodu 
problem, kształtując stosunki przyjaźni | sojuszu ze Związkiem Radzieckim 
| innymi państwami socjalistycznymi, współtworząc regionalny system bez- 
pieczeństwa w postaci Układu Warszawskiego. Cała działalność naszego 
państwa na arenie międzynarodowej podporządkowana jest temu pod- 
stawowemu celowi — umocnieniu bezpieczeństwa Polski, walce o sprawę 
socializmu, wolności narodów | pokoju. Równocześnie socjalistyczne pań- 
stwo poprzez wszechstronną działalność w sferze ekonomiki, oświaty, nau- 
ki I kultury wywiera wielki wpływ na kształtowanie się struktury I oblicza 
duchowego nowego społeczeństwa. 


W tych warunkach, z racji samej natury państwa socjalistycznego, pods 
stawą jego siły musi być I jest polityczno-ldeowa jedność społeczeństwa. 
Państwo socjalistyczne opiera się na tej jedności, a równocześnie swolm 
działaniem stale musi ją umacniać. Czyni to poprzez realizację zasad spra- 
wiedliwości społecznej, przestrzeganie przerx swoje organy socjalistycznej 
praworządności, przez regulowanie kompleksu spraw obejmowanych poję- 
ciem nowego stosunku między państwem a obywatelem. Niezmiernie ważne 
jest sprawne funkcjonowanie wszystkich organów państwa. Oczywiście, 
państwo socjalistyczne, podejmując od swego powstania | wraz z rozwo- 
jem tak wiele zupełnie nowych funkcji społecznych, nie może wykonywać 
ich od razu 2 pełną sprawnością we wszystkich szczegółach. Musi nagro- 
madzić doświadczenie, wyszkolić swój aparat I stale doskonalić działanie 
swych organów. Doskonaląc swą codzienną działalność, pomyślnie rozwią- 
zując problemy ekonomiczne | społeczne, socjalistyczne państwo ludowe 
tym samym umacnia jedność narodu. 


Jedność narodu wyrała sią przede wszystkim w Jego skupieniu wokół 
partii, w realizacji stawianych przez niq zadań budownictwa socjalistyczne- 
go, w powszechnym poparciu dla wewnętrznej | zagranicznej polityki soc- 
jalistycznego państwa. Właściwe rozumienie przez całe społeczeństwo in- 
teresów narodu | interesów państwa, które w warunkach socjalizmu są 
jednoznaczne, jest dziś szczególnie konieczne. Wymaga tego obecna sv- 
tuacja międzynarodowa, zaogniona i zatruta przez agresywną politykę im- 
perializmu. Wiadomo również, że właśnie przeciwko jedności narodu, na 
osłabienie więzi między społeczeństwem a państwem socjalistycznym na- 
kierowana jest ideologiczna ofensywa wrogów socjalizmu i pokoju. Socja- 
listyczny patriotyzm przejawia sią przede wszystkim w przywiązaniu do pań- 
stwa jako niezbędnej organizacji narodu, służącej najbardziej żywotnym 
ego Interesom, zapewniającej bezpieczeństwo kraju I dalszy rozwój socja- 
istycznego budownictwa. 
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Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa wywarła olbrzymi wpływ 
na cały bieg dziejów ludzkości w ciągu mijających 50 lat. Pozostawiła ona 
głęboki i trwały ślad w rozwoju międzynarodowego ruchu komunistyczne- 
go i robotniczego, w jego sukcesach w różnych krajach świata, w rozwoju 
ruchu narodowowyzwoleńczego w Azji, Afryce i Ameryce Łacińskiej. Jed- 
nakże największe znaczenie ma fakt, iż zapoczątkowała ona historyczny 
proces budowy światowego systemu państw socjalistycznych. 


Istnienie zrodzonego przez Rewolucję Październikową państwa radziec- 
kiego, jego dynamiczny rozwój, rosnąca potęga, a zwłaszcza rola, jaką 
spełniło ono w pokonaniu faszyzmu I wyzwoleniu wielu narodów — było 
niezmiernie doniosłym czynnikiem tego procesu. Widać to zarówno na 
przykładzie powstania Polski Ludowej, jak i innych państw socjalistycznego 
systemu. 


Budowa nowego państwa polskiego odbywała się w warunkach wewnę- 
trznej walki politycznej, lecz władza ludowa w naszym kraju mogła korzy- 
stać z pomyślnego układu sił na arenie międzynarodowej. Ludowa Polska 
rodziła się w warunkach sojuszu z potężnym socjalistycznym mocarstwem 
— Związkiem Radzieckim. W tym samym czasie socjalistyczne przemiany re- 
wolucyjne dokonały się także w wielu innych krajach Europy — w Czecho- 
słowacji, na Węgrzech, na Bałkanach, a nieco później również we wschod- 
nich Niemczech, gdzie powstała Niemiecka Republika Demokratyczna. - - 


Rzecz jasna, każdy z naszych krajów rozwiąqzywał problemy budowy no- 
wego ustroju stosownie do swych warunków ekonomiczno-społecznych, 
układu sił politycznych, tradycji historycznej itp. Jednakże wszystkie nasze 
kraje korzystały z poparcia I pomocy Związku Radzieckiego, jak również 
z wzajemnego poparcia. Fakt ten poważnie ułatwił walkę przeciwko siłom 
reakcji, uniemożliwiał w szczególności imperialistyczną ingerencję po stro- 
nie sił kontrrewolucyjnych, a historia okresu powojennego dowodzi prze- 
cież, że imperializm nie cofa się przed żadną formą ingerencji w wewnę- 
trzne sprawy innych państw. 


Podobnie kształtowała się sytuacja w Azji, gdzie dzięki pomocy Związku 
Radzieckiego naród koreański wyzwolił się i utworzył Koreańską Republikę 
Ludowo-Demokratyczną, a kierowana przez partię komunistyczną walka 
narodu wietnamskiego doprowadziła do klęski kolonializmu francuskiego 
| powstania Demokratycznej Republiki Wietnamu. Poparcie i pomoc ze 
strony Związku Radzieckiego miały także doniosłe znaczenie dla zwycięstwa 
socjalistycznej rewolucji w Chinach. 


Wiadomo także, wreszcie, jak zasadniczą rolę odegrała pomoc państwa 
radzieckiego w uchronieniu socjalistycznej Kuby przed bezpośrednią inter- 
wencją imperializmu amerykańskiego. 


Powstanie I umocnienie się światowego systemu państw socjalistycznych 
— jak podkreśliło to oświadczenie 81 partii, przyjęte na naradzie w 1950 
roku — stworzyło nowe pomyślne warunki dla walki o socjalizm, wolność 
narodów | uchronienie ludzkości przed trzecią wojną światową. Światowy 
system państw socjalistycznych stał się decydującym czynnikiem dalszego 
postępowego rozwoju ludzkości. j 
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Oświadczenie 81 partii stwierdzało jednocześnie, że niezbędnym warun- 
kiem pomyślnej realizacji wielkiej historycznej misji, jaką spełnia system 
państw socjalistycznych, jest jedność Ich działania, zespolenie w walce 
o wspólne cele, a przede wszystkim w walce przeciwko agresywnej polityce 
imperializmu. Rozwój sytuacji międzynarodowej w ostatnich latach jeszcze 
bardziej uwypuklił tę prawdę. Niestety, kierownictwo KPCh odeszło od tego 
jedynie słusznego i wspólnie przyjętego stanowiska, wkraczając na drogę 
rozłamu, rozbijania frontu antyimperialistycznego. Przyniosło to I przynosi 
nadal olbrzymie szkody sprawie socjalizmu, wolności narodów i pokoju. 
Rozwój wydarzeń w Chinach, jak również wokół Chin, dowodzi, że kurs 
ten przynosi olbrzymie szkody również samej ChRL. 


Kraje socjalistycznej wspólnoty, cały międzynarodowy ruch komunistyczny 
i robotniczy nie mogą pogodzić się z takim rozwojem sytuacji. Nie mogą 
się pogodzić, tym bardziej że wzmożona w ostatnich latach agresywność 
sił imperialistycznych = której tak jaskrawym przejawem jest brutalna agre- 
sja imperializmu amerykańskiego w Wietnamie, jak też niedawna agresja 
Izraela przeciwko krajom arabskim — wymaga dziś bardziej niż kiedyko|- 
wiek zespolenia antyimperialistycznego frontu, a przede wszystkim współ- 
działania państw socjalistycznych. 

Kierując się dążeniem do umocnienia jedności międzynarodowego ruchu 
komunistycznego I robotniczego, liczne partie, a wśród nich nasza partia, 
opowiedziały się za zwołaniem nowej światowej narady. Stało się koniecz- 
ne, aby bratnie partie dokonały wymiany poglądów I wypracowały wspól- 
ne stanowisko w węzłowych sprawach walki przeciwko Imperialistycznej 
agresji, o pokój na świecie, wolność narodów, demokrację i socjalizm. 
Spełniając tę rolę, nowa narada światowa przyczyni się do umocnienia ca- 
łego wielkiego frontu sił socjalizmu, który zrodził się z idei Rewolucji Pażź- 
 DOCWEJ | którego głównym spoiwem jest proletariacki internacjona- 
izm. 


Rząd robotniczy 4 chłopski, stworzony przez rewolucję 24—25 
października 4 opierający się na Radach Delegatów Robotniczych, 
Żołnierskich i Chłopskich, proponuje wszystkim wojującym naro- 
dom i ich rządom niezwłocznie rozpocząć rokowania e sprawiedliwy 
pokój demokratyczny. 

Za pokój sprawiedliwy, czyli demokratyczny, którego pragnie 
przytłaczająca większość wyczerpanych, znużonych 4 znękanych 
przez wojnę robotników i klas pracujących wszystkich krajów wo- 
jujących — za pokój, którego w sposób najbardziej wyraźny i upor: 
czywy żądali robotnicy ś chłopi rosyjscy po obaleniu monarchii car- 
skiej — za taki pokój rząd uważa natychmiastowy pokój bez anek- 
syj (tj. bez zaboru obcych ziem, bez przyłączenia przemocą obcych 
narodowości) i bez kontrybucyj. 

Rząd Rosji proponuje wszystkim narodom wojującym nierwłocz- 
ne zawarcie takiego pokoju, wyrażając gotowość poczynienia na- 
tychmiast, bez najmniejszej zwłoki, wszystkich decydujących kro- 
ków, aż do ostatecznego zatwierdzenia wszystkich warunków ta- 
kiego pokoju przez pełnomocne zgromadzenia przedstawicieli ludu 
wszystkich krajów i wszystkich narodów. 

Przez aneksję, czyli zabór obcych ziem, rząd — zgodnie ze świa- 
domością prawną właściwą demokracji w ogóle, e klasom pracują- 
cym w szczególności — rozumie wszelkie przyłączenie do wielkiego 
lub silnego państwa małej lub słabej narodowości bez ściśle, wyraź- 
nie i dobrowolnie wyrażonej zgody t chęci tej narodowości, nieza- 
leżnie od tego, kiedy to przymusowe przyłączenie zostało dokonane, 
jak również niezależnie od tego, jak dalece rozwinięty lub zacofany 
jest naród przemocą przyłączany lub przemocą utrzymywany w gra- 
nicach danego państwa. Niezależnie wreszcie od tego, czy naród ten 
znajduje się w Europie, czy też w odległych krajach zaoceanicznych. 

Jeśli jakikolwiekbądź naród jest utrzymywany w granicach dane- 
go państwa przemocą; jeśli wbrew wyrażonemu przezeń życzeniu — 
niezależnie od tego, czy życzenie te znalazło wyras w prasie, na 


zgromadzeniach ludowych, w uchwałach partyj, czy też w buntach 
i powstaniach przeciw uciskowi narodowemu — nie udziela mu się 
prawa, by w swobodnym głosowaniu, bez najmniejszego przymusu, 
po całkowitym wycofaniu wojsk narodu przyłączającego lub w ogóle 
silniejszego rozstrzygnął kwestię form swego bytu państwowego — 
to jego przyłączenie jest aneksją, tj. zaborem i aktem przemocy. 
Dalsze prowadzenie tej wojny o to, jak podzielić między silne 
i bogate narody zagarnięte przez nie słabe narodowości, rząd uważa 
za największą zbrodnię wobec ludzkości t uroczyście oświadcza, że 
gotów jest natychmiast podpisać warunki pokoju, który by położył 
kres tej wojnie na wymienionych warunkach, jednakowo sprawied- 
liwych dla wszystkich bez wyjątku narodowości... 
Z Dekrotu o Pokoju uchwalonego jednomyślclie na posia- 
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SIŁY OBRONNE 
REWOLUCJI PROLETARIACRIEJ 


Zwycięstwo pierwszej w śwlecie -rewolucji socjalistycznej otwierające 
nową epokę dziejów naszego globu wykute zostało w długotrwałej, krwa- 
wej i uporczywej walce zbrojnej, toczonej w obronie nowego ustroju, 
w obronie władzy wyzwolonych robotników i chłopów, przeciwko zarówno 
wewnętrznym, jak i międzynarodowym siłom wrogim socjalizmowi. Tym sa- 
mym rzeczywistość procesu historycznego udowodniła niezbicie, że klasa 
robotnicza chcąc zbudować ustrój socjalistyczny nie może poprzestać na 
obaleniu rządów wyzyskiwaczy | ustanowieniu dyktatury proletariatu, lecz 
musi zapewnić skuteczną obronę nowej władzy, nowego powstającego 
ustroju. 


Już twórcy socjalizmu naukowego, Marks I Engels — mimo iż zakładali 
równoczesne zwycięstwo rewolucji socjalistycznej we wszystkich lub w więk- 
szości krajów o rozwiniętym ustroju kapitalistycznym — nie wykluczali, że 
w toku skomplikowanego procesu dojrzewania i wcielania w życie tej re- 
wolucji dojść może do starć wojennych między państwami proletariackimi 
a nieproletariackimi, a także do wojen domowych, co pociqga za sobą 
konieczność stworzenia siły zbrojnej, zdolnej do walki w obronie rewolu- 


cji. Marks I Engels uważali, że taką siłę zapewni „powszechne uzbrojenie 
ludu". 


Dalszy rozwój kapitalizmu | wejście jego w monopolistyczne, Imperiali- 
styczne stadium spowodowały, że zbrojna obrona rewolucji socjalistycznej 
i jej osiągnięć stała się obiektywną, historyczną koniecznością, uwarun- 
kowaną konsekwencjami działania odkrytego przez Lenina prawa nierów- 
nomiernego rozwoju państw kapitalistycznych w epoce imperializmu. Wy- 
nikająca z tego prawa nieuchronność zwycięstwa rewolucji socjalistycznej 
początkowo w jednym, charakteryzującym się największym natężeniem 
różnorodnych sprzeczności, kraju brzemienna jest, jak to również przewi- 
dywał Lenin, nie tylko w grożbę wojny domowej wywołanej przez wewnętrz- 
ne siły kontrrewolucji, lecz również w grożbę zbrojnej agresji ze strony 
państw imperialistycznych. Realne niebezpieczeństwo tej agresji istnieć 
będzie tak długo, jak długo socjalizm nie zwycięży we wszystkich lub co 
najmniej w znacznej większości krajów świata. 

Dzieje Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej i całego dal- 
szego rozwoju sił antyimperialistycznych i rewolucyjnych oraz rozwoju zor- 
ganizowanego robotniczego ruchu rewolucyjnego w pełni petwie:dziły 
trafność tych przewidywań. Potwierdzona więc zarazem została koniecz- 
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ność organizowania obrony zdobyczy rewolucji, konieczność budowy ob- 
ronności państwa socjalistycznego. W ciągu minionych pięćdziesięciu lat 
imperializm światowy ani na moment nie zaprzestał atakowania na fron- 
cie ekonomicznym, politycznym i militarnym pierwszego państwa wolności 
I demokracji dla proletariatu, a potem wszystkich krajów, w których oba- 
lona została władza wyzyskiwaczy I które wkroczyły na drogę budowy socja- 
lizmu. Obrona pierwszego i początkowo jedynego państwa socjalistyczne- 
go przed tymi atakami była sprawą obchodzącą nie tylko społeczeństwo 
Kraju Rad. Było to zadanie na miarę światową = problem obrony kraju 
narodzin rewolucji, zapewnienia możliwości zbudowania w nim po raz 
pierwszy w dziejach socjalizmu | stworzenia dzięki temu dogodnych warun- 
ków rozwoju rewolucji socjalistycznej w skali międzynarodowej. Nie ulega 
wątpliwości, że stłumienie Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Pażdzierniko- 
wej oznaczałoby zahamowanie rozwoju ludzkości co najmniej na całe 
dziesięciolecia. 


Podobnie jak zagadnienie obrony rewolucji socjalistycznej nie schodziło 
z porządku dnia przez całe minione pół wieku, tak samo nie przestawał 
_być aktualny problem sposobów realizacji tego celu. Jak wiadomo, jednym 
z pierwszych aktów prawnych władzy radzieckiej był dekret o pokoju. Walka 
o pokój, przeciwko wojnie, walka prowadzona wszelkimi drogami, na róż- 
nych frontach, w oparciu o nieodwraca!ny proces narastania rewolucji, pro- 
ces potęgowany przez sam imperializm, który nie może żyć bez wyzysku, ucl- 
sku klasowego, narodowego, rasowego — to jeden, stale aktualny sposób 
działania na rzecz zapewnienia bezpieczeństwa kraju lub zespołu krajów so- 
cjalistycznych. Klasa robotnicza nie jest zainteresowana w osiąganiu swych 
celów drogą wojen. Wszędzie więc tam, gdzie można z korzyścią dla re- 
wolucji, dla klasy robotniczej, dla sił antyimperialistycznych uniknąć star- 
cia zbrojnego i uzyskać warunki wyzwolenia społecznego, narodowego, ra- 
sowego czy też zapewnić bezpieczeństwo krajów socjalistycznych drogą 
pokojową = należy korzystać z tego sposobu działania. Równolegle jed- 
nak z dążeniami do pokojowego rozwiązywania probiemów postępu, pokoju 
I socjalizmu musi trwać przygotowanie do zbrojnej obrony socjalizmu, Ko- 
nieczność ta tak jaskrawo potwierdzona została przez historię całego. ml- 
nionego pięćdziesięciolecia, aż do naszych dni włącznie, że wszelkie bliż- 
sze jej uzasadnianie staje się zbędne. 


Jest oczywiste, że w sytuacji, gdy kapitalizm dysponuje potężnymi siłami 
militarnymi i rozbudowywanymi w celu agresji, wojny i podboju innych na- 
rodów, w celu zdławienia rewolucji — socjalizm musi budować swoje siły 
militarne adekwatne do zagrożenia, siły, jakich nie znała dotychczas hi- 
storia, siły służące obronie pokoju, obronie człowieka pracy, obronie re- 
wolucji. Takie siły musiał socjalizm zorganizować, musiał rozwinąć i utrzy- 
mać je jako nie ustępujące swym potencjałem agresywnym siłom militar- 
nym imperializmu, by zyskać możność zapewnienia bezpieczeństwa budowy 
nowego ustroju, ochrony go przed agresją i kolejnego wyprzedzania kapi- 
talizmu w innych dziedzinach — na polu wszechstronnego rozwoju gospo- 
darki i kultury oraz warunków materialnego bytu obywateli. 

Jest również rzeczą dowiedzioną przez bieg wydarzeń historycznych, że 
warunki zbudowania skutecznej obronności ustroiu socjalistycznego wyni- 
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kają z samej jego Istoty, tuk jak z istoty tej wynika możność lepszego niż 
w kapitalizmie gospodarowania. Ale wynikająca ze społecznej własności 
środków produkcji wyższość ekonomiki socjalistycznej — pianowość gospo- 
darki, wysokie tempo rozwoju, stały wzrost wydajności pracy, najbardziej 
celowe rozimieszczenio sił wytwórczych | najwyższa efektywność nakładów 
materiałowych — to tylko jeden z czynników, które umożliwiają zbudowanie 
mocy obronnej kraju socjalistycznego. 

Czynnikiem bardzo istotnym dla uzyskania xwycięstwa, zwłaszcza we 

spółczesnej wojnie, jest poziom rozwoju naukowo-technicznego. Już Le- 
nin podkreślał, że największa nawet przewaga siły flzycznej, wytrzymałość, 
zwartość | masowość walki nie mogą zapewnić przewagi w wojnie w epoce 
skomplikowanych technicznych urządzeń. 

Niezwykie ważny, w pewnych okolicznościach dacydujący o wyniku zma- 
gań wojennych, jest czynnik moralno-polityczny. Określa go polityczna 
świadomość mos, lch woia walki w imię realizacji danych celów wojny, 
oddanie ustrojowi społecznemu, panującemu w państwie prowadzącym 
wojnę, | gotowość społeczeństwa do ponoszenia ofiar dla obrony tego 
ustrolu. Ten właśnie czynnik moralno-polityczny — postawa Ideowa, odda- 
nie słusznym, sprawiedliwym celom wojny I sprawie obrony wolności, ob- 
rony nowego postępowego ustroju — odegrał zasadniczą rcią w okresie 
wojny domowej | imperlalistycznej Interwencji, gdy copiere co utworzona 
wiadza rodziecka nia dysponowała ani nlesbędnymi do prowadzenia woj- 
ny materialnymi zasobami, anl uzbrojeniem w dostatecznej llości | jakości, 
ani kadrami wyszkolonymi wojskowo. 


| wreszcie czynnik militarny: prowadzenie wojny w obronie zdobyczy re- 
wolucji I osiągnięcie zwycięstwa wymaga stworzenia odpowiedniej siły 
zbrojnej w oparciu o rewolucyjny, przodujący rozwój naukl I sztuki wojen- 
nej, wykorzystującej wszystkie czynniki przewogi, jakie I w tej dziedzinie 
stwarza nowy ustrój, wolny od sprzeczności między antyagresywnymi, po- 
stępowymi, demokratycznymi | pokojowymi dąieniami mas a służącą Ich 
interesom polityką państwa socjalistycznego. Rewolucja socjalistyczna mu- 
siała swe siły zbrcjne budować od podstaw. Musiały to być nowe, nie zna- 
ne dotychczas w historii siły zbroine, tak jak zupełnie nowy, nie znany był 
ustrój, któremu mlały one służyć, ustrój znoszący wszelką formę wyzysku 
człowieka przez człowieka. Pierwsze w dzielach takie siły rodziły się | krze- 
pły w ogniu walk o obalenie władzy kapitału w Rosji I zwycięstwo rewo- 
lucji socjalistycznej. 


* 


Leninowska partia bolszewików, przygotowując powstanie zbrojne prze- 
ciwko burżuazyjnemu rządowi, organizowała siły zbrojne rewolucji dwoma 
torami: tworząc złożone z uzbrojonych robotników oddziały Czerwonej 
Gwardii | prowadząc polityczną pracę wśród żolnierzy starej armii. Czer- 
wona Gwardiu, organizowana we wszystkich większych eśrodkach prze- 
mysłowych, stała slę bazą, na które! zbudowano masowq Armią Czerwoną. 

Po obaleniu Rządu Tymczascwego | utworzeniu władzy radzieckiej, par- 
tla przystąpiła do jednoczesnego likwidowania I demobilizacji starej armii 
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Równolegle z tym pojawiła sią konieczność przekształcenia dotychczaso- 
wej siły zbrojnej rewolucji — Owardii Czerwcnej, noszącej charakter ochot- 
niczy i organizowanej na zasadzie tworzenia oddziałów fabrycznych — 
w regularną, formowanąq w oparciu e powszechny pobór do wojska Armię 
Czerwoną. Prawno-formalną podstawą utworzenia tej armii był dekret Ra- 
dy Komisarzy Ludowych z dnia 23 stycznia 1918 r. W krótkim czasie kiiku 
mlesiący powstała blisko millonowa armia, która stale wzrastała — ał do 
liczby prawie 6 milionów = | która oflarnie | zarazem skutecznie walczyła 
w obronie rewolucji, a ze względu na swą masowość I klasowy charakter sta- 
nowiła swolstą, stosowną do konkretnych historycznych warunków formę 
rozwiązania problemu powszechnago uzbrojenia ludu. Po raz pierwszy 
pojawiła sią na arenie dziejów nowa armia, armia wyzwolonych robotni- 
ków I chłopów. Powstała armia wyrwolonego narodu, powstała armia 
wielkiej światowej sprawy proletarlackiego wyzwolenia. Ta armia dała po- 
czątek rewolucyjnym przeobrażeniom w dziedzinie myśli wojskowej i stra- 
tegii, techniki wojennej I taktyki walki. Ta armia odkryła nowe rewolucjo- 
nizujące sztukę zwyciężania prawa, które stały się źródłami jej siły I jej 
wyższości nad wszystkimi Innymi = służącymi antagonistycznym ustrojom 
klasowym = formacjami zbrojnymi. Dopiero w nowych warunkach ustrolo- 
wych mogła powstać prawdziwie ludowa armia, mogła w pełni zalstnieć 
naturalna I głęboka jedność Interesów narodu I jego armil. 


Taka armia, przepolona rewolucyjną Ideologilq walki z niesprawledi!l- 
wością, wyzyskiem I krzywdą ludzką, wychowywana I kierowana przez por- 
tią komunistyczną = stała sią niezwyciężoną siłą rewolucji. Ta armia zdo- 
była soble od samego początku najszersze poparcie własnego narodu, 
poparcie proletariatu całego świata I narodów walczących o swą wolność. 


Robotnicy I chłopi wszystkich narodowości byłego Imperium carskiego, 
blorąc bezpośredni udział w walce w obronie rewolucji, masy pracujące 
całego świata, wspierając różnorodnymi sposobami tę walkę, rozumiały, iż 
zwycięstwo sprawy socjalizmu w kraju, który był więzieniem narodów 
| przestał nim być, stworzy potężną ostolę sił postępu I rewolucji, oddaną 
Internacjonalistycznej powinności wspierania narodowych | społecznych 
walk mas pracujących świata. Ta głęboka ufność I przekonanie, ża obrona 
rewolucji przybliża również wyzwolenia naszego narodu, zaprowadziły na 
barykady bojowników Października blisko sto tysięcy Polaków. W ogniu 
wspólnie prowadzonych walk I wspólnie przelewansj krwi w bojach z si- 
łami imperializmu polscy rewolucjoniści, zorganizowani w dziesiątkach 
polskich oddziałów i jednostek bojowych oraz walczący w szeregach Armii 
Czerwonej, tworzyli wspaniałą tradycję braterstwa broni, stanowiącą naj- 
cenniejszy I najtrwalszy fundament polsko-radzieckiej przyjaźni, przyjaźni 
nowych, budujących socjalizm narodów. 

Olbrzymie trudności musiała pokonać nowa armia w plerwszym okresie 
swego istnienia. Brak wyszkclonych kadr, brak żywności, umunduro- 
wania I uzbrojenia był tak dotkliwy, że żadna armia burżuazyijna nie była- 
by w tych warunkach zdolna do walki. Wystarczy przypomnieć, że w 1918 r. 
do stanu etatowego brakowało w Armii Czerwonej 35 proc. karabinów pie- 
choty, 87 proc. karabinków kawaleryjskich, 65 proc. karabinów maszyno- 
wych i 60 proc. dział. 
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A Jednak w tych warunkach Armia Czerwona zdołała stawić skuteczny 
opór armii kajzerowskich Niemiec, rozgromić wojska Kołczaka, Denikina, 
Judenicza i Wrangla, odeprzeć zbrojną interwencję 14 państw, w tym Sta- 
nów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii, Francji I Japonii. Zadecydował tu 
właśnie czynnik moralno-polityczny, ideowa postawa rewolucyjnych sił 
zbrojnych i olbrzymiej większości społeczeństwa, zadecydowała świadomość 
żołnierza, że walczy o sprawiedliwe cele, dzięki czemu wytrwale I bez szem- 
rania znosił on niedostatki | trudy wojenne, ofiarnie szedł w bój z lepiej 
uzbrojonym | wyposażonym przeciwnikiem, gotów był w każdej chwili „od- 
dać wszystkie swe siły, swoje życie dla obrony zdobyczy Rewolucji Pa- 
ździernikowej, władzy Kraju Rad i socjalizmu”. *) 

Sprawiedliwy charakter wojny, którą prowadzili obrońcy rewolucji, wy- 
wierał również poważny wpływ na postawę wojsk przeciwnika. Żołnierze 
oddziałów białogwardyjskich = częstokroć robotnicy i chłopi przemocą 
wcielani do szeregów — nie chcąc walczyć w imię obcych im interesów 
wielokrotnie sabotowali rozkazy, dezerterowali lub przechodzili na stronę 
radziecką. Także w szeregach armii interwencyjnych miały miejsce wypad- 
ki buntów, a klasa robotnicza państw interwentów, przez strajki, demon- 
stracje, odmowę załadunku broni i transportów wojskowych, okazywała swe 
poparcie rewolucji. 

Jest rzeczą oczywistą, że czynnik moralno-polityczny nie zadziałał auto- 
matycznie. Potrzebna była olbrzymia i systematyczna praca uświadamiają- 
ca, praca polityczna w szeregach własnych i wśród wojsk przeciwnika. Tę 
pracę wykonała organizatorka Armii Czerwonej, kierownicza siła rewolucji 
socjalistycznej — partia komunistyczna, wykonali solidaryzujący się z nią 
rewolucjoniści działający w krajach I wśród armii interwentów. 


* 


Po zakończeniu wojny domowej radzieckie siły zbrojne, wobec ciągłego 
wzrostu zagrożenia imperialistycznego, weszły w nowy etap rozwoju. Nadal 
utrzymuje się wysoki, nieosiągalny dla żadnej armii kapitalistycznej po- 
ziom świadomości moralno-politycznej szeregów armii radzieckiej. Ale 
w parze z tym idzie szybki postęp, wyrównanie poziomu, a następnie prze- 
ścignięcie współczesnych armii pod wieloma względami w zakresie uzbro- 
„enia, wyposażenia oraz opanowania nauki i sztuki wojennej. Partia ko- 
munistyczna przykładała szczególną wagę do uczynienia z Armii Czerwonej 
dobrze wyszkolonych, wszechstronnie wyposażonych sił zbrojnych. W sze- 
regu uchwał Komitet Centralny — w celu osiągnięcia najwyższego poziomu 
obronności pierwszego kraju zwycięskiego socjalizmu — wskazuje na koniecz. 
ność przezbrojenia armii, utworzenia silnego lotnictwa i marynarki wojen- 
nej oraz polepszenia ideowo-politycznego wychowania kadr dowódczycł 
i politycznych, umacniania zasady jednoosobowego dowodzenia i należy 
tego wykorzystania wyszkolonych kadr. Szeroko rozbudowuje się szkolni 
ctwo wojskowe, w tym także i wyższe. Powstaje 6 akademii wojskowych 
a potem jeszcze dwie, wśród nich Akademia Sztabu Generalnego z zada- 
niem szkolenia wyższych dowódców. 


*) Z dekretu Rady Komisarzy Ludowych z dnia 28.1.1918 r. 
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Pomyślne przeprowadzenie socjalistycznej Industrializacji kraju pozwoliłc 
zapewnić poważny wzrost przemysłu obronnego | realizację postulatu grun- 
townego technicznego przezbrojenia radzieckich sił zbrojnych. Zwróconc 
przy tym szczególną uwagę na te rodzaje wojsk, które w ówczesnych wa- 
runkach zaczęły odgrywać coraz istotniejszą rolę w działaniach wojen- 
nych — a więc lotnictwo, wojska pancerne i artylerię. Nastąpił znaczny 
wzrost ilościowy produkcji odpowiedniego sprzętu (np. w latach 1933-1939 
5,5-krotny wzrost produkcji samolotów 1 blisko S-krotny czołgów). 
W parze z tym szły poważne zmiany jakościowe. W latach 1939—1940 
przystąpiono do produkcji słynnych samolotów „Jak', „Mig”" I „Ił' oraz 
— najlepszych w świecie wówczas i przez długi czas jeszcze potem — czoł- 
gów T-34 i KW. Skonstruowano wtedy także słynne możdzierze gwardyjskie 
— „Katiusze'. Nastąpił wielokrotny wzrost wyposażenia radzieckich sił 
zbrojnych w nowoczesny sprzęt, poważny rozwój mechanizacji i zwiększe- 
nie siły ognia oddziałów i związków. lstotne znaczenie dla obronności 
Kraiu Rad miał rozwój przemysłu we wschodnich rejonach kraju, leżących 
w ówczesnych warunkach poza zasięgiem ewentualnego nieprzyjacielskie- 
go lotnictwa. Szybki zaś rozwój oświaty i nauki zapewnił, że do szeregów 
oddziałów zmechanizowanych, pancernych, lotnictwa i do marynarki wo- 
jennej zaczęły w coraz większej ilości napływać kadry wysoko kwalifikowa- 
nych specjalistów, dobrze obznajmionych ze sprzętem technicznym. 


Dojście do władzy Hitlera w Niemczech, początek agresji imperialistycz- 
nej Japonii na Dalekim Wschodzie, postępujący wyścig zbrojeń państw ka- 
pitalistycznych zmusiły Związek Radziecki do poczynienia dalszych odpo- 
wiednich kroków, mających na celu umocnienie obronności kraju. W la- 
tach 1934-1938 podwojono liczebność Armii Czerwonej, a po napadzie 
[I] Rzeszy na Polskę i rozgromieniu Francji liczebność tę ponownie znacznie 
zwiększono = bo ponad 2,5 raza, w tym wojsk pancernych 4,8 raza. Utwo- 
rzono nowe rodzaje sił zbrojnych i wojsk. Samodzielnym rodzajem sił zbroj- 
nych stało się lotnictwo, a nowymi rodzajami wojsk — wojska pancerne, 
obrony powietrznej i powietrzno-desantowe. 

W parze z tymi przeobrażeniami strukturalnymi szło dalsze doskonalenie 
teorii sztuki wojennej, w szczególności rozwiązywanie takich problemów, jak 
rola i miejsce rodzajów sił zbrojnych w przyszłej wojnie, współdziałanie 
strategiczne rodzajów sił zbrojnych i wojsk, charakter przyszłej wojny oraz 
struktura I funkcje najwyższych organów kierowania państwem socjalisty- 
cznym i jego siłami zbrojnymi podczas wojny. 

W okresie międzywojennym radzieckie siły zbrojne stały się pod wzglę- 
dem uzbrojenia, wyposażenia oraz nauki | sztuki wojennej armią w pełni 
nowoczesną, nie ustępującą żadnej z innych wówczas istniejących armii, 
a pod względem czynnika moralno-politycznego, świadomości żo!nierza 
przewyższały niepomiernie wszystkie najbardziej rozwinięte siły militarne 
imperializmu, osiągając poziom niedostępny dla żadnej innej armii. 

W początkowym jednak okresie wojny — rozpoczętej w formie pełnego za- 
skoczenia Armii Radzieckiej przez zaprawione w zbójeckich agresjach mi- 
lionowe szeregi żołdaków hitlerowskich — występujące już wówczas ujemne 
zjawisko w procesie kształtowania władzy w nowym ustroju, a określone 
później jako „kult jednostki" i popełnione w związku z tym błędy wynikłe 
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z wynoszenia się jednej osoby ponad kolektyw własnej partli I z niedocenia- 
nia innych rewolucyjnych partii — ale przede wszystkim Jednak czynnika 
wiarołomnego, błyskawicznego zaskoczenia = wywarły niepomyślny wpływ 
na przebieg działań wojennych. 


Wszystkie rodzaje sił zbrojnych Związku Radzieckiego przełamały Jednak 
trudności początkowego okresu wojny z eałą potęgą hidarowakich Nie- 
miec, wytrzymały najciąższe próby, daląqc tym świadectwo niespożytej mocy 
ustroju socjalistycznego i jego potęg! obronnej. 

Od samego początku wojny partla komunistyczna wszystkie swe siły 
skupiła na stworzeniu warunków zapewniających skuteczne odparcie na- 
jazdu | rozgromienie agresora. Państwowy Komitet Obrony, który przejął 
pełnię władzy, z miejsca przystąpił do przestawiania gospodarki na stopę 
wojenną. Nie było to zadanie łatwe, jeśli się zważy, że w momencie ror- 
poczęcia wojny ze Związkiem Radzieckim Niemcy hitlerowskie już dawno 
przestawiły swoją ekonomikę na tory wojenne, a mając do dyspozycji 
przemysł okupowanych przez siebie krajów przewyższały Związek Radziecki 
pod względem produkcji przemysłowej 1,5 -— 2 razy. Trudności te 
wzrosły jeszcze bardziej w związku z początkowym przebiegiem działań 
wojennych, w wyniku których czasowo utracono tereny dające około 1/3 
globalnej produkcji przemysłu. 


W tej sytuacji zapewnienie materialno-technicznych przesłanek zwycię- 
stwa wymagało przeprowadzenia zakrojonej na szeroką skalę akcji ewaku- 
acyjnej. Już w 1941 r. przeniesiono na dalekie zaplecze 1523 przedsiąbior- 
stwa przemysłowe, w tym ponad 1360 dużych zakładów przemysłu obronne- 
go, po WePne na wschód około 1,5 mln wagonów sprzętu I ponad 10 
min ludzi. 


Dzięki planowemu charakterowi ekonomiki radzieckiej, poświęceniu lu- 
dzi pracy I należytemu kierownictwu ze strony partii przestawienie gospo- 
darki na tory wojenne zostało w zasadzie dokonane w pierwszym roku 
wojny. Już w 1942 r. przedsiębiorstwa przemysłu obronnego dały produk- 
cję 1,9 raza większą niż w 1940 r. Dokonało się to przede wszystkim ko- 
sztem innych działów produkcji. Wypada podkreślić, że udział produkcji 
na cele obronne w globalnej produkcji przemysłu radzieckiego wzrósł z 26 
proc. w 1940 r. do 68 proc. w 1942 r., a obciążenie dochodu narodowego 
wydatkami obronnymi wzrosło w tym czasie z 15 proc. do 55 proc. Taklego 
obciążenia nie mogłaby wytrzymać gospodarka żadnego państwa kapita- 
listycznego. Ale gospodarka państwa socjalistycznego, zapewniwszy w ten 
sposób dorażnie natychmiastowy wzrost produkcji sprzętu i uzbrojenia, na- 
stępnie zapewniła również szybkie zmniejszenie tego obciążenia. Już mniej 
więcej od połowy 1942 roku przyrost produkcji przemysłu obronnego szedł 
w parze z ogólnym wzrostem produkcji, nie był uzyskiwany przez przenosze- 
nie sił i środków z innych działów, lecz dzięki nowym Inwestycjom, wzrosto- 
wi wydajności pracy, obniżeniu kosztów własnych i stosowaniu nowych pro- 
cesów technologicznych. W okresie od kwietnia 1942 r. do kwietnia 1944 r. 
wydajność pracy w przemyśie wzrosła o 40 proc., a koszty własne produk- 
cji przemysłu obronnego były w 1944 r. dwukrotnie mniejsze niż w 1940 r. 

Dzięki wyższości gospodarki socjalistycznej przemysł radziecki rozwijał 
się w okresie wojny znacznie szybciej aniżeli przemysł hitlerowskich Nie- 
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miec | w 1944 roku produkował 4 rary więcej samolotów niż na początku 
wojny, 8 razy więcej czołgów, 7 razy więcej dział. Podczas wojny wyprodu- 
kowano 21 nowych typów dział, a około połowy typów samolotów wycofa- 
no i zastąpiono nowymi. 

Księgi całej nie starczyłoby na przytoczenie wszystkich przykładów za- 
czerpniętych z dziejów Wielkiej Wojny Narodowej Związku Radzieckiego, 
a świadczących e tym, Iż ustrój socjalistyczny zapewnia nie tylko szybki 
| wszechstronny rozwój kraju w okresie pokoju, lecz pozwala jak najbar- 
dziej efektywnie wykorzystać wszystkie moralne I materialne siły społeczeń- 
stwa dla odparcia i rozgromienia imperialistycznego agresora. Ograniczmy 
się zatem do kiiku jeszcze cyfr. Otóż chociaż Związek Radziecki podczas 
wojny produkował surówki żelaznej i stali średnio trzy razy mniej niż Niem- 
cy hitlerowskie I wydobywał 4,7 raza mniej węgla, mimo to w latach 
1942—1944 produkował o 40 proc. więcej samolotów I o 91 proc. więcej 
czołgów I dział pancernych, a produkcja czołgów przypadająca na każd 
tonę stali była 5,5 raza większa niż w III Rzeszy. | 

Bohaterstwu żołnierza radzieckiego na polu bitwy towarzyszyło oparte 
na tej samej socjalistycznej świadomości bohaterstwo pracy robotnika 
| rolnika na zapleczu, ofiarność całego społeczeństwa, które w okresie 
wojny złożyło 95 mld rubli na fundusz obrony. 

Wartość bojowa I moralna radzieckich sił zbrojnych sprawdzona zo- 
stała w ogniu ciężkich zmagań z najeżdźcą. Żołnierze radzieccy wykazali 
najwyższe bohaterstwo płynące z najszlachetniejszych źródeł — woli walki 
w imię szczytnych ideałów, a wildomym wyrazem tego bohaterstwa było 
nadanie ponad 11,5 tysiąca tytułów Bohatera Związku Radzieckiego oraz 
ponad 7 milionów odznaczeń bojowych. 

Podczas wojny nastąpił poważny rozwój kilku rodzajów sił zbrojnych 
I wojsk oraz w nowy sposób zostały określone ich rola i znaczenie. Najli- 
czniejszym rodzajem sił zbrojnych, obejmującym 80—86 proc. stanu wszyst- 
kich żołnierzy, pozostały wojska lądowe, a Ich podstawową masę stanowiła 
nadal piechota. Jednak główną siłą uderzeniową wojsk lądowych stały się 
w minionej wojnie wojska pancerne. Wyposażone w najlepsze na świecie 
czołgi, używane masowo w związkach taktycznych, a nawet operacyjnych 
(armie pancerne), pozwalały na szybkie przełamywanie obrony nieprzyja- 
ciela na dużej głębokości, okrążenie i niszczenie jego dużych zgrupowań, 
prowadzenie zdecydowanego pościgu. Poważnie wzrosła gęstość ognia 
artylerii I je] zdolność obezwładniania, przede wszystkim dzięki szerokiemu 
wprowadzeniu artylerii rakietowej. Wojska lotnicze wysunęły się przed ma- 
rynarkę wojenną, na drugie pod względem roli i znaczenia miejsce pośród 
rodzajów sił zbrojnych. Wojska obrony powietrznej kraju uformowały się 
Jako samodzielny rodzaj sił zbrojnych. Główny Ich wysiłek skierowany był 
na osłonę ośrodków administracyjnych I gospodarczych oraz na osłonę 
zgrupowań uderzeniowych oraz zaplecza armij | Frontów. Rola marynarki 
wojennej nie polegała, jak zakładano przed wojną na prowadzeniu samo- 
dzielnych operacji przez związki okrętów. W praktyce okazało się, że naj- 
bardziej celowe było użycie marynarki do wspierania wojsk lądowych od- 
grywających decydującą rolę w tej wojnie. Równolegle z tym marynarka 
wykonywała takie samodzielne zadania, jak zwalczanie morskich komuni- 
kacji nieprzyjaciela i osłona własnych. | 
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Wreszcie, wprawdzie nie formalnie ale praktycznie, w pewnym sensie 
nowym rodzajem sił zbrojnych stały się podczas wojny radzieckie siły par- 
tyzanckie. Działalność partyzantów radzieckich miała niewątpliwie znacze- 
nie strategiczne, jeśli się zważy, że w niektórych okresach wojska hitlerow- 
skie użyte do działań przeciwpartyzanckich wynosiły ok. 10 proc. ogólne- 
go stanu sił lądowych III Rzeszy, zaangażowanych na froncie wschodnim. 
Nie trzeba chyba dodawać, że tak poważny rozwój ruchu partyzanckiego, 
opartego z natury rzeczy na zupełnej dobrowolności, możliwy jest tylko 
ab c gdy najszersze masy czują się nierozerwalnie związane z celami 
wojny. | 

W toku wojny w całej pełni uwydatnił się internacjonalistyczny, proleta- 
riacki charakter radzieckich sił zbrojnych. Niosły one wolność ujarzmionym 
przez hitleryzm narodom, same zaś spotykały się z wszechstronną pomocą 
j poparciem mas pracujących zarówno narodów bezpośrednio wyzwalanych 
przez armię radziecką, jak też innych zmagających się o wspólną sprawę 
— z poparciem szerokiego frontu walki na okupowanych przez hitlerowską 
armię obszarach, walki prowadzonej wszelkimi środkami, aż do masowej 
partyzantki włącznie. | 


% 


Druga wojna światowa, jak wiadomo, radykalnie zmieniła układ sił na- 
arenie międzynarodowej. Dzięki zwycięstwu Związku Radzieckiego powsta- ' 
ły nowe państwa socjalistyczne, uformował się cały układ socjalistyczny, 
łamiąc w decydujący sposób dominującą dotychczas pozycję światowego 
układu państw imperialistycznych. Imperializm został poważnie osłabiony 
odpadnięciem od niego szeregu krajów w Europie i Azji, a następnie cał- 
kowitym rozkładem systemu kolonialnego. Spowodowało to dalszy wzrost 
sił antyimperialistycznych we współczesnym świecie. Kapitalizm w skali 
„światowej wszedł w nową fazę zaostrzania się wszystkich jego podstawo- 
wych sprzeczności, co pociąga za sobą przede wszystkim stale pogłębia- 
jącą się militaryzację ekonomiki, polityki i całego życia społecznego państw 
kapitalistycznych. Narastanie nowych form panowania oligarchii monopoli- 
stycznej, w tym tendencji do faszyzowania władzy, dokonuje się już nie 
tylko w kilku krajach = jak to było przed drugą wojną światową — lecz 
w skali całego układu imperialistycznego i krajów odeń zależnych. Zjawi- 
sko to dotyczy w szczególności „supermocarstwa' Imperialistycznego — 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej. 

Wprawdzie w okresie powojennym nie obserwowaliśmy kryzysów ekono- 
micznych kapitalizmu w ich klasycznej postaci, lecz taki stan rzeczy wynika 
głównie z interwencji państw  kapitalistycznych w dziedzinę gospodarki, 
przy czym głównym czynnikiem tej ingerencji było i jest forsowanie wyścigu 
zbrojeń i militaryzacja ekonomiki. Rozwój ten nie ma więc nic wspólnego 
ze zdrowym rozwojem gospodarczym. W okresie powojennym bynajmniej 
nie znikły, lecz przeciwnie — ze zwiększonym natężeniem, działają ujemne 
zjawiska charakteryzujące ekonomikę kapitalizmu w jego imperialistycz- 
nym stodism: chroniczne niepełne wykorzystanie mocy produkcyjnych 
w przemysie, marnotrawstwo sił wytwórczych, powiększanie się różnic soc- 
jalnych, coraz większa koncentracja władzy ekonomicznej i politycznej 
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w rękach monopoli I związanego z nimi w Jednolity mechanizm państwa, 
zaostrzanie się konkurencji o zewnętrzne rynki zbytu, pogłębianie się wy- 
zysku i wzrost nędzy całych zależnych od kapitalizmu narodów, całych ukła- 
dów społecznych, nawet w najbardziej rozwiniętych krajach. 

Imperializm poszukuje nowych sposobów, które by pozwoliły na realiza- 
cję podstawowej tendencji kapitalizmu — dążenia do ARK a zy- 
sku. Usiłując utrzymać koniunkturę, która zapewniłaby takie zyski, a zara- 
zem usiłując zahamować postępy socjalizmu, rządzące koła imperialistycz- 
ne — przede wszystkim północnoamerykańskie — forsują militaryzację eko- 
nomiki, narzucają wyścig zbrojeń swym sojusznikom I starają się obciążyć 
zbrojeniami państwa socjalistyczne, utrzymywać stałe napięcie i prowoko- 
wać konflikty zbrojne. Imperialiści liczą, że przez zmuszenie krajów socja- 
listycznych do posunięć obronnych I przeznaczania na ten cel poważnej 
części dochodu narodowego spowodują trudności w ogólnym rozwoju go- 
spodarczym tych krajów, a zwłaszcza w polepszaniu warunków bytu mate- 
rialnego ich mieszkańców, w wyniku tego zaś osiągną zdyskredytowanie 
socjalizmu w oczach mas pracujących krajów kapitalistycznych oraz osła- 
bienie w świadomości ludów krajów trzeciego świata atrakcyjności socja- 
lizmu. Oczywiście, nie przynosi to pożądanych przez agresywne siły impe- 
rializmu rezultatów. Nowy ustrój umożliwia rozwiązanie problemu szybkiego 
rozwoju ogólnego krajów socjalistycznych i Ich obronności, a rachuby im- 
perializmu na ratunek w wyścigu zbrojeń, na zbrojne przeciwdziałanie wal- 
kom o wolność prowadzą do jeszcze głębszego kryzysu imperializmu. 


Militaryzacji ekonomiki współczesnego imperializmu odpowiada wzrost 
tendencji do prowadzenia polityki za pomocą środków militarnych — tj. 
za pomocą grożby użycia siły lub nawet z użyciem jej. Tendencje te są 
prostą konsekwencją narastania środków prowadzenia wojny oraz oczywi- 
stej niemożności pohamowania wyzwoleńczych dążeń narodów, które zrzu- 
ciły lub pragną zrzucić jarzmo kolonializmu. 


Jednocześnie rozbudowując swój potencjał militarny Imperializm usi- 
łuje zdobyć przewagę, która pozwoliłaby mu narzucić całemu światu swo- 
je panowanie. W dążeniu do tego celu wykorzystuje się najwyższe osiąg- 
nięcia myśli ludzkiej, zdobycze nauki i techniki, które w warunkach spra- 
wiedliwego ustroju mogłyby już teraz zapewnić dobrobyt wszystkim lu- 
dziom na świecie, zlikwidować nędzę, ubóstwo, głód i choroby. W tej sy- 
tuacji siły obronne socjalizmu, siły obronne rewolucji, na które składa się 
potencjał obronny głównej opory socjalizmu — ZŚRR, wszystkich bratnich 
państw Układu Warszawskiego, wszystkich krajów socjalistycznych, muszą 
stale | coraz wszechstronniej umacniać współdziałanie, nie mogą dać się 
wyprzedzić militarnym siłom agresji i wojny, lecz korzystając w pełni z naj- 
nowszych zdobyczy nauki dla rozwoju gospodarki I kultury swych krajów 
muszą tak kierować rozwojem techniki i samego człowieka, by był on nie 
tylko wszechstronnie kulturalnie i fachowo rozwinięty, lecz by zarazem 
był zawsze sprawnym obrońcą socjalizmu jako ustroju niosącego lepszą 
przyszłość ludzkości i własnej ojczyźnie. 

Najwyższy poziom techniczny, najpełniejszy rozwój twórczej myśli obron- 
nej, wysoko kwalifikowane kadry dowódcze i sztabowe — oto cechy, które 
wraz z niezmiennie wysokim poziomem ideowym charakteryzują siły obron- 
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ne socjalizmu. Główną rolę wśród nich spełniają uformowane przed 50 la- 
ty siły zbrojne Związku Radzieckiego. 

Najbardziej charakterystycznym rysem rozwoju tych sił w okresie powo- 
jennym było stopniowe wprowadzanie do wyposażenia broni jądrowej I ra- 
kietowej rozmaitego rodzaju I przeznaczenia. Związek Radziecki w szyb- 
kim tempie przełamał monopol atomowy USA, pierwszy skonstruował bom- 
bę termonuklearną (wodorową), pierwszy wystrzelił sztucznego zotelitę 
| pierwszy wysłał w Kosmos człowieka. Kraj Rad wyprzedził znacznie najpo- 
tężniejszy kraj imperialistyczny w konstruowaniu rakiet dalekiego, między- 
kontynentalnego i globalnego zasięgu. | znów wyprzedzenie imperializmu na 
tym polu nastąpiło dzięki cechom socjalistycznego ustroju, który umożliwia 
planowe i celowe użycie wszystkich niezbędnych sił I środków na zaspo- 
kojenie najpilniejszej potrzeby społecznej. A taką potrzebą było zapew- 
nienie skutecznej ochrony rewolucji, zdobycie przewagi potencjału obron- 
nego układu socjalistycznego nad imperialistycznymi siłami agresji | woj- 
ny. 

Planowa gospodarka socjalistyczna Związku Radzieckiego umożliwiła 
skonstruowanie ładunków jądrowych e mocy dochodzącej do 50 I 100 MTI. 


Powstał nowy rodzaj sił zbrojnych: strategiczne wojska rakietowe, któ- 
rych zasadniczym zadaniem jest powstrzymanie głównej siły agresywnej 
imperializmu, odebranie militarystom amerykańskim chęci do rozpętania 
wojny termonuklearnej. Radzieckie strategiczne wojska rakietowe sq w sta- 
łej gotowości bojowej, zdolne do natychmiastowego użycia I zadania dru- 
zgocącego ciosu agresorom. Wraz z rozwojem rakiet strategicznych rozwi- 
nęły się | udoskonaliły rakiety innych typów | rodzajów r _tak- 
tyczne,  operacyjno-taktyczne 1 operacyjne, rzeznaczone _ zarów- 
no dla wojsk lądowych, jak I sił | GEna; I okrętów wojen- 
nych. Poważne znaczenie dla obronności Związku  Radziec- 
kiego I całego świata socjalizmu mają osiągnięcia w dziedzinie konstruk- 
cji broni przeciwlotniczej i przeciwrakietowej. W związku z tym wzrosła ro- 
ia radzieckich Wojsk Obrony Powietrznej Kraju, zdolnych do niszczenia 
zarówno samolotów | samolotów-pocisków, jak również rakiet balistycz- 
nych, a obecnie dysponujących obroną antyrakietową. Radziecka Marynar- 
ka Wojenna wyposażona została w okręty podwodne o napędzie atomo- 
wym. Wreszcie niezmiernie ważną cechą współczesnego etapu rozwoju sił 
obronnych socjalizmu jest coraz doskonalsze formowanie nowoczesnego 
systemu -obrony przez masowe zastosowanie elektroniki we wszystkich ro- 
wa sił zbrojnych I wojsk oraz w kompleksowym, niezawodnym ich dzia- 
aniu. 

Powcżnie zmienił się charakter radzieckich wojsk lądowych. Wyposażone 
w broń rakietowo-jądrową, posiadają wielokrotnie wyższą niż w okresie 
ostatniej wojny siłę i głębię ognia, zwiększyła się ich zdolność do szybkie- 
go, manewrowego i zdecydowanego działania. Mogą one być używane 
do realizacji szeregu tego rodzaju zadań bojowych, jakich nie są w sta- 
nie wykonać strategiczne wojska rakietowe, i są jednocześnie stale goto- 
we do użycia w działaniach z wyłącznym zastosowaniem klasycznych środ- 
ków walki tam, gdzie imperializm podejmuje i przygotowuje tego rodzaju 
działania. Dlatego też ten rodzaj sił abrojnych nie stracił swego znaczenia, 


48 


Siły obronne rewolucH proletariackiej 


tym bardziej że mamy stale do czynienia z prowokowaniem przez Imperla- 
lizm wojen lokalnych bez użycia broni Jądrowej. 

Uzbrojenie lotnictwa w rozmaitego rodzalu raklety w sposób Istotny 
zwiększyło możliwości tego rodzaju sił zbrojnych. W wielu wypadkach mo- 
gą one wykonywać zadania, których nie można zrealizować przy użyciu 
rakiet strategicznych czy operacyjno-taktycznych. 

Wreszcie, w Marynarce Wojennej najcharakterystyczniejszą przemlaną 
jest poważny wzrost roll okrętów podwodnych, które w coraz większej Ilo- 
ści wyposażane są w napęd atomowy oraz rakiety samonoprowadzające. 
Zasięg działania tych okrętów jest już dziś praktycznie nieograniczony. 


Radzieckie siły zbrojne są więc w chwill obecnej siłami w pełni nowo- 
czesnymi, pod żadnym względem nie ustępującymi, a pod wieloma prze- 
wyższającymi siły zbrojne państw imperialistycznycn. 

Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego i rząd ZSRR dbeją e har- 
monijny rozwój wszystkich rodzajów wojsk I sił zbrojnych, zgodnie z radzie- 
cką doktryną obronną, która wychodzi z założenia, lł bezpieczeństwo kra- 
ju, odparcie I zniszczenie ewentualnego agresora zapewnione mogą być 
tylko przy użyciu wszystkich współczesnych środków walki. Przede wszyst- 
kim Jednak główną troską otacza sią wychowanie świadomego, mężnego, 
zdyscyplinowanego, oddanego sprawie obrońcy ustroju socjalistycznego, 
bowiem w ostatecznym rachunku on decyduje o skuteczności nawet naj- 
bardziej nowoczesnych środków walki. 


w 


Zwycięstwo Wielkiej Socjalistycznej Rewo!ucji Październikowej wiąże się 
m. R z powstaniem Armii Czerwonej = robotniczo-chłopskiej siły 
zbrojnej. 

Podobnie Jak Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa zapocząt- 
kowała epokę zwycięskiego pochodu przez świat idei socjalistycznej, tak 
powstanie armii radzieckiej stało się punktem wyjściowym głębokich, re- 
wolucyjnych przeobrażeń w uksztaitowaniu zupełnie nowego ujęcia roli 
i miejsca zbrojnej organizacji w nowym, wolnym od niesprawiedliwości 
społecznych ustroju. 

Rewolucyjna ideologia socjalistyczna stała się podstawowym elementem 
siły armii radzieckiej I wszystkich armii nowego typu, armil zocjalistycz- 
nych. Jej humanistyczne Ideały | naukowa wykładnia Ich realizacji w prak- 
tyce, zawarte w marksizmie-leninizmie, stały się natchnieniem w walce na- 
rodowowyzwoleńczej | społecznej, jaką pod klerownictwwem polskich ko- 
munistów podjął naród polski w ciężkich latach okupacji foszystowskiej. 
Ta rewolucyjna Ideologia przewodzi dzisiaj bohaterskiemu narodowi wiet- 
namskiemu, na który zwaliła się olbrzymia potęga imperializmu amerykań- 
skiego. Naród ten przez wieki gnębiony I grabiony przez wiasnych i obcych 
ciemięzców, dzielnie broniąc swego prawa do życia w wolności i dacydo- 
wania o swych losach, zadaje barbarzyńskim napastnikom dotkliwe ciosy, 
pogłębiając proces olbrzymiej, nieodwracalnej kompromitacji imperiali- 
zmu amerykańskiego zarówno w sensie politycznym, moralnym, jak i mili- 
tarnymą 


Howe Drogi — 6 49 


MARIAN SPYCHALSKI 


Państwa Imperlialistyczne, mimo wielkich wysiłków popartych ogromny- 
mi nakładami środków materialnych, mimo Intensywnego urabiania pro- 
pagandowo-psychologicznego swych społeczeństw, nie mogą nigdy osiąg- 
nąć takiej zwartości ideowo-moralnej, jak narody socjalistyczne. Nie można 
przecież tej zwartości budować na społecznych antagonizmach, na amo- 
ralnych zasadach imperializmu. Nie można najgłośniejszym nawet dekla- 
mowaniem słów „wolność I demokracja'' zakamuflować ucisku, nierówno- 
ści społecznej i narodowej, faktów grabieży, podbojów I agresji, dokony- 
wanych przez imperializm. 


Dlatego w krajach imperialistycznych wszelkie próby rozszerzenia zakre- 
su przygotowań militarnych na cały naród przybierają wynaturzoną, nie- 
normalną formę militaryzacji życia, co z kolei wywiera przemożny I niebez- 
pieczny wpływ na całokształt działalności gospodarczej I politycznej, po- 
tęgując tendencje agresji i awanturnictwa w polityce międzynarodowej. 


Naród radziecki i jego armia od 50 lat spełniają dziejową misję inter- 
nacjonalistycznej pomocy narodom walczącym o swą wolność i wyzwolenie 
społeczne. Proklamowanemu przez rewolucję prawu narodów do samosta- 
nowienia armia radziecka służyła od początku swego Istnienia. W latach 
drugiej wojny światowej gromiqc faszyzm niemiecki I niosąc narodom Eu- 
ropy, w tym również narodowi polskiemu, wyzwolenie spod panowania na- 
jeźdźcy — armia radziecka zyskała sobie miano wyzwolicielki narodów. 


W Kraju Rad i jego armii światowe siły postępu I pokoju znalazły po- 
tężnego sojusznika, który już nie jeden raz zmuszał Imperializm do zanie- 
chania zbrojnych interwencji I prób narzucania narodom swej woli. To 
konsekwentna polityka Związku Radzieckiego, którą wspiera wszystkimi 
swymi siłami Polska Rzeczpospolita Ludowa I inne kraje socjalistyczne, po- 
lityka skutecznego hamowania wojennych dążeń imperializmu nieraz już 
uratowała świat przed nieszczęściem nowej straszliwej wojny. 


Socjalistyczna obronność zrodziła się przed 50 laty jako nieodzowny 
element obrony rewolucji przed imperialistyczną interwencją. Po 50 latach, 
które wpisały się do historii niezwykłym rozwojem sił socjalizmu oraz prze- 
jęciem przez nie przewodniej i decydującej roli w dalszym kształtowaniu 
dziejów ludzkości, problem postawienia skutecznej zapory siłom agresji 
I wojny stał się centralną sprawą naszych czasów, sprawą o znacznie bar- 
dziej skomplikowanym charakterze aniżeli przed laty. 


Dzisiaj rzecz polega nie tylko na tym, by obronić kraje zwycięskiego soe- 
jalizmu, ale I na tym, by ubezpieczyć je i osłonić rewolucyjną walkę klas 
uciskanych i narodowowyzwoleńczą walkę ludów, które zrzuciły jarzmo 
imperialistycznej niewoli i pragną — wzorem narodów socjalistycznych — 
budować nowe życie. Chodzi nie o szumne deklaracje oraz pięknie 
brzmiące i nadzwyczaj rewolucyjne rezolucje czy też uchylanie się od jed- 
ności w walce z imperializmem, lecz o to, by zjednoczonyh, aktywnym 
działaniem wszystkich sił antyimperialistycznych udzielać realnej pomocy 
tym, co walczą o wolność i zmusić imperializm do poszanowania zasady, 
że każdy naród ma prawo dążyć do wolności i postępu taką drogą, jaką 
sam sobie obierze. Wraz z Komunistyczną Partią Związku Radzieckie- 
go i innymi bratnimi partiami komunistycznymi i robotniczymj na- 
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sza partia robi wszystko, by tę jedność działania sił antylmperialistycznych 
zbudować, a nasz kraj daje i będzie dawać istotny wkład w udzielanie 
pomocy walczącemu z najazdem imperializmu amerykańskiego narodowi 
Wietnamu, w doprowadzenie do usunięcia skutków przygotowanej i popie- 
ranej przez imperializm agresji izraelskiej przeciwko antyimperialistycznym 
krajom arabskim, do wynagrodzenia ofiarom tej agresji poniesionych przez 
ks strat. Nie zostawimy samego żadnego walczącego o swą wolność na- 
rodu. 


Stary Imperialistyczny układ, którego najbardziej reakcyjną I agresywną 
siłą jest imperializm amerykański z jego przejawami faszyzowania życia 
kraju, skompromitował się na wszystkich płaszczyznach jako ustrój nie- 
zdolny do konstruktywnego rozwiqzywania aktualnych problemów ludzko- 
ści. 

Interwencje amerykańskie w Kongo I Dominikanie, przewrót reakcyjny 
w Grecji, interwencyjna wojna w Wietnamie, agresja lzraela na Bliskim 
Wschodzie, stale powtarzane próby interwencji na Kubie — to elementy 
polityki nasilania i rozszerzania interwencji zbrojnych, która nie przynosi 
bynajmniej stopniowej zmiany układu sił w świecie na korzyść imperiali- 
zmu, jakby tego pragnęli amerykańscy przywódcy, stwarza natomiast raz 
po raz sytuację wielce niebezpieczną dla pokoju światowego, a zarazem 
dla samych imperialistów, jest więc polityką zbliżającą świat na krawędź 
globalnego konfliktu. 


W Europie, gdzie przebiega bardzo ważny front walki o bezpieczeństwo 
świata, Niemiecka Republika Federalna wspierana przez swych mocodaw- 
ców zza oceanu nadal stanowi główne ogniwo imperialistycznego awan- 
turnictwa. Rząd boński wysuwa niepoczytalne i bezczelne pretensje wobec 
pierwszego prawdziwie demokratycznego państwa niemieckich mas pracu- 
jących — Niemieckiej Republiki Demokratycznej, buduje militarną siłę od- 
wetowq, sieje niepokój w centrum Europy, uprawiając propagandę i dzia- 
łalność polityczną godzącą w suwerenność Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej i w całość granie Polski, Czechosłowacji, Związku Radzieckiego... 
Odwetowo-militarystycznego oblicza państwa bońskiego nie przesłonią żad- 
ne obłudne manewry polityczne w rodzaju tzw. „nowej polityki wschodniej", 
„polityki pojednania i przebaczenia" itp. 


W tych warunkach naczelnym celem naszego działania obronnego jest 
takie prowadzenie walki o pokój, stworzenie tak potężnych sił obrony po- 
koju i bezpieczeństwa narodów — sił ideologicznych, politycznych i sił mili- 
tarnych — by najbardziej nawet awanturniczy imperialistyczni zwolennicy 
zahamowania rozwoju procesu dziejowego drogą wojny zrozumieli, że każ- 
da taka próba skończy się katastrofą dla nich samych, że nie będą mieli 
szans na jej przetrwanie. 


Po to właśnie państwa Układu Warszawskiego i cały system socjalistyczny 
rozwijają swą obronność, której celem jest nie tylko obrona obecnego sta- 
le rosnącego dorobku materialnego i duchowego narodów socjalistycznych, 
lecz także walka o ograniczenie wpływów, ekspansji i interwencji imperiali- 
stycznej, z perspektywą usunięcia wyzyskiwaczy oraz starego ustroju z życia 
narodów. Nie jest to obronność bierna, wyczekująca, lecz obronność ak- 
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tywna e wybitnym międzynarodowym znaczenłu; obronność zeangołowaną 
w stałą, wielopłaszczyznową ofensywę sił postępu I pokoju. 


Tej strategi! politycznej i taklej koncepcji obronnej służy również budowa*« 
na od blisko ćwierówiecza obronność naszego kraju. 


Siły zbrojne Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej łączy z pierwszą rewolu- 
cyjną armią robotników I chłopów najgłębsza przyjaźń I braterstwo broni. 
Armia radziecka, główny pogromca hitleryzmu, złożyła bezcenną daninę 
krwi I trudu żołnierskiego dla wyzwolenia naszej ziemi. Wdzięczność dla 
niej żywić będq na zawsze serca Polek I Polaków. Zaciągnęliśmy interna- 
cjonalistyczny diug, który staramy się spłacać udzielając obscnie pomocy 
tym, którzy walczą o wolność. Doświadczenia I pomoce armił radzieckiej 
stanowią dla nas i innych bratnich narodów przebogatą skarbnicę, z któ- 
rej obficie czerpaliśmy i czerpiemy w budowie i rozwoju naszych ludowych 
sił zbrojnych oraz naszej i wspólnej obronności, służąc w jednym szeregu 
z radzieckimi towarzyszami broni i żołnierzami innych armii bratnich kra- 
jów socjalistycznych sprawie pokoju światowego, sprawie bezpieczeństwa 
naszego i innych narodów. 


Deklaracja Praw Narodów Rosji 


Październikowa rewolucja robotników t chłopów rozpoczęła się 
pod ogólnym sztandarem wyzwolenia z dotychczasowych pęt. 

Wyzwaiają się chłopi spod władzy obszarników, albowiem nie 
ma już obszarniczej własności ziemi — została ona zniesiona. Wy- 
zwalają się żołnierze i marynarze spod władzy despotycznych ge- 
nerałów, albowiem generałowie będą odtąd obieralni i usuwalni. 
W yzwalają stę robotnicy od kaprysów 4 samowoli kapitalistów, 
albowiem odtąd ustanowiona będzie kontrola robotników nad ta- 
kładami przemysłowymi i fabrykami. Wszystko, co żywe it zdolne 
do życia, zrzuca znienawidzone kajdany. 

Pozostają jeszcze narody Rosji, które cierpiały i cierpią ucisk 
4 samowolą, a do których wyzwolenia należy przystąpić bezzwło- 
cznie, przeprowadzając je w sposób zdecydowany i ostateczny. 

W epoce caratu narody Rosji systematycznie podjudzano prze- 
ciwko sobie. Znane są następstwa takiej polityki: rzezie i pogromy 
z jednej strony, niewola narodów — £ drugiej. 

Nie ma i być nie może powrotu do tej haniebnej polityki pod- 
łudzania. Winna ją odtąd zastąpić polityka dobrowolnego i uczci- 
wego związku narodów Rosji. 

W okresie imperializmu, po rewoluch lutowej, kiedy władza 
przeszła w ręce kadeckiej burżuazji, jawna polityka podjudzania 
ustąpiła miejsca polityce tchórzliwej nieufności do narodów Rosji, 
polityce szykan i prowokacjh, maskującej się słownymi deklaracja- 
mt o „wolności” i „równości” narodów. Znane są następstwa takiej 
polityki: pogłębienie się wrogości między narodami, podważenie 
wzajemnego zaufania. 

-_ Należy położyć kres tej niegodnej polityce kłamstwa i nieufności, 
szykan 4 prowokacji. Winna ją odtąd zastąpić otwarta t uczciwa 
polityka prowadząca do pełnego aenaego zaufania między na- 
rodami Rosji. 

Jedynie w wyniku takiego zaufania może się ukształtować ucz- 
ciwy t trwały związek narodów Rosji. 
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Jedynie w wyniku takiego związku robotnicy i chłopi narodów 
Rosji mogą być zespoleni w jedną rewolucyjną siłę zdolną stawić 
czoło wszelkim zakusom ze strony imperialistyczno-aneksjonisty- 
cznej burżuazji. 

Wychodząc z tych założeń, Pierwszy Zjazd Rad w czerwcu bie- 
żącego roku proklamował prawo narodów Rosji do swobodnego 
samookreślenia. 


Drugi Zjazd Rad w październiku bieżącego roku potwierdził to 
niezaprzeczalne prawo narodów Rosji w sposób jeszcze bardziej 
stanowczy i konkretny. 

Wykonując wolę tych zjazdów, Rada Komisarzy Ludowych po- 
stanowiła uznać następujące zasady za podstawę swej działalności 
wobec narodowości Rosji: 


1. Równość i suwerenność narodów Rosji. 

2. Prawo narodów Rosji do swobodnego samookreślenia aż do 
oderu:ania się i utworzenia samodzielnego państwa. 

3. Zniesienie wszelkiego rodzaju przywilejów i ograniczeń na- 
rodowościowych i narodowo-religijnych. 

4. Swobodny rozwój mniejszości narodowych i grup etnicznych - 
zamieszkujących terytorium Rosji. "NIEŻ Podee NZCE 

Wyplytające stąd dekrety szczegółowe zostaną opracowane nie- 
zwłocznie po powcłaniu do życia komisji do spraw narodowościo- 


" wych. 
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WIĘZI POLSKO-RADZIECKIE 


Powstanie plerwszego państwa robotników I chłopów otwarło nową erę 
w dziejach ludzkości. Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa za- 
początkowała nowy okres przeobrażeń w świecie. Rola ł znaczenie Źwiąz- 
ku Radzieckiego wynikają przede wszystkim z jego socjalistycznego | in- 
ternacjonalistycznego charakteru: ZSRR opiera się na masach ludowych 
miast i wsi, realizuje prawo narodów do samookreślenia i niepodległości. 
Wcielanie w życie tych zasad w Związku Radzieckim wyzwoliło siły twór- 
cze mas ludowych, przyspieszyło rozwój dziesiątków narodów zamieszkują- 
cych Kraj Rad. W krótkim czasie ZSRR osiągnął duże sukcesy społeczno- 
polityczne, techniczno-gospodarcze i oświatowo-kulturalne I stał sią po- 
tężnym mocarstwem. Wszechstronny postęp pierwszego socjalistycznego 
państwa wywarł wielki wpływ na przeobrażenia we współczesnym świecie, 
w szczególności po drugiej wojnie światowej, w której zwycięskim zakoń- 
czeniu Związek Radziecki odegrał decydującą rolę. 

Osiągnięcia oraz pokojowa, przepojona ideałami internacjonalistyczny- 
mi, polityka zagraniczna ZSRR i innych państw obozu socjalistycznego wy- 
warły duży wpływ na rozwój walk wyzwoleńczych ujarzmionych narodów 
kolonialnych. Zwycięstwo idei socjalizmu w wielu krajach oraz rozwój ru- 
chu robotniczego przyspieszyły upadek systemu kolonialnego i powstanie 
ponad 60 nowych państw w Azji i Afryce. 

Wielka Rewolucja Październikowa stała się istotnym czynnikiem umożli- 
wiającym odzyskanie niepodległości przez nasz kraj po przeszło 120 latach 
niewoli. A po Il wojnie światowej, dzięki zwycięstwu Kraju Rad nad hitle- 
rowskim faszyzmem, mogła powstać niepodległa Polska Ludowa. Doświad- 
czenie historyczne wskazuje, że ogromne jest znaczenie ścisłej więzi na- 
szego kraju ze Związkiem Radzieckim dla utrzymania bezpieczeństwa i su- 
werenności naszej ojczyzny. Dzięki temu sojuszowi naród polski, zapóźnio- 
ny pod względem techniczno-gospodarczym i zniszczony przez dwie ostat- 
nie wojny, uzyskał możliwości pokojowej, twórczej pracy. Zapewnienie po- 
koju I bezpieczeństwa było I pozostaje głównym zadaniem naszej polityki 
zagranicznej i wewnętrznej. 

Wyciągając wnioski z przeszłości, demokracja polska uznaje przyjażń 
i współpracę Polski ze Związkiem Radzieckim oraz z państwami socjalisty- 


cznymi i pokojowymi siłami w świecie za podstawowy warunek rozwoju na- 
rodu i państwa polskiego, 
% 


Po rozbiorach Polski postępowe siły naszego narodu ponad sto lat pro- 
wadziły walkę o niepodległość. W powstaniach narodowych liczono na po- 
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moc państw zachodnich, głównie Anglii I Francji, ale Ich sfery rządzące, 
powiqzane w większym lub mniejszym stopniu z państwami zaborczymi — 
uważając zresztą sprawę polską za wewnętrzną kwestię earskiej Rosji, Nie- 
miec i Austrii — nie udzieliły nigdy skutecznej pomocy walczącym Polakom. 
W tej sytuacji radykalni, rewolucyjni demokraci polscy połowy XIX wieku 
zaczęli łączyć sprawę odzyskania niepodległości ze sprawą rewolucyjnej 
walki ludów przeciw panujacym warstwom ucisku | wyzysku w państwach 
europejskich. Pod hasłem „Za waszą wolność I naszą" rewolucjoniści pol- 
scy współdziałali z rewolucjonistami rosyjskimi, niemieckimi, francuskimi, 
angielskimi, włoskimi I Innymi. F. Engels pisał w 1849 r., że „wyzwolenie 
Polski jest nieociączne od rewolucji". Szeroko znane są dzieje współpra- 
cy rewolucionistów polskich I rosyjskich w 1863 r., kiedy to Hercen rzucił 
porywające hasło: „Bez wyzwolenia Polski nie ma wolności Rosji". 


Nasilenie tej wspólnej walki nastąpiło w chwili, gdy na arenę dziejową 
wkroczył rewolucyjny ruch robotniczy. SDKPiL I PPS-Lewica współpracują 
z rewolucyjnym ruchem robotniczym Rosji, klerowanym przez Lenina; twór- 
ca ruchu ludowego w Galicji, B. Wysłouch, współdziała z marksistami po!- 
skimi, rosyjskimi i ukraińskimi w redagowanym przez siebie „Przeglądzie 
Społecznym", a Polski Związek Ludowy (1904-1907) współpracuje z chłop- 
skimi organizacjami rosyjskimi. | 

Tysiące polskich robotników, chłopów I Inteligentów blorą udział w Wiel- 
kiej Rewolucji Październikowej po stronie ludu rosyjskiego. Nazwiska 
Dzierżyńskiego, Marchlewskiego, Leńskiego I Innych złotymi zgłoskami za- 
pisały się w dziejach Rewolucji Październikowej. Ostatnio Zakład Historil 
Ruchu Ludowego uzyskał protokoły Polskiego Związku Ludowego, działają- 
cego w Rosji w latach 1917 I 1918 z Inicjatywy przebywających tam pol- 
skich działaczy chłopskich. Z protokołów tych wynika, że PZL w Rosji go- 
rqco popierał walkę ludu rosyjskiego. | 


Młode państwo radzieckie w 1917 r. w pelni uznało „niezaprzeczone 
prawo narodu polskiego do niepodległości” | przekreśliło wszelkie układy 
| akty dotyczące rozbiorów Polski. Socjalistyczna Rewolucja Październikowa 
w Rosji oddziałała na siły rewolucyjne dwu pozostałych państw zaborczych, 
Niemiec I Austrii, przyczyniła się do upadku w nich monarchii I spowodo- 
wała wytworzenie się nowej sytuacji, w której żadne z państw zaborczych 
nie mogło zawładnąć Polską, a politycy alianccy musieli uznać Jej niepod- 
ległość. Powstanie Kraju Rad I jego stanowisko w sprawie prawa Polski 
do samostanowienia zmusiły mocarstwa zachodnie do przejścia 
od deklaracji ogólnych do postawienia sprawy niepodległości Polski — 
obejmującej w swych granicach ziemie wszystkich trzech zaborów = wśród 
celów, o których realizację toczyły wojnę. Jednak nawet wtedy mocarstwa 
te bardziej liczyły się z interesami Imperialistów niemieckich aniżeli z po- 
trzebami I interesami powstającego państwa polskiego, zwłaszcza Jeżeli 
chodzi o ziemie byłego zaboru pruskiego. Oczywiście, podstawowe znacze- 
nie dla odzyskania niepodległości miały wola I walka narodu polskiego. 
Jednakże, gdyby nie stosunki i sytuacja wytworzone przez Rewolucję Paż- 
dziernikową, powstanie państwa polskiego byłoby utrudnione lub wręcz 
niemożliwe. 

W okresie międzywojennym polska burżuazja | reakcja usiłowały za- 
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mazać prawdę o znaczeniu Wie!kiaj Rewolucji Październikowej dla odzy- 
skania niepodległości, zohydzić Związek Radziecki, zerwać wszystkie więzy 
łączące patriotów polskich z rewolucjonistami radzieckimi. A przecież zbro- 
jenie się hitlerowskich Niemiec nakazywało zacieśnienie współpracy Polski 
ze Związkiem Radzieckim. 

W 1932 r. rząd sanacyjny podpisał pakt o nieagresji ze Związkiem Ra- 
dzieckim, ale nie wykorzystał możliwości z niego wynikających. Zawarł na- 
tomiast pakt o nieaciesji (styczeń 1934 r.) z lll Rzeszą Niemiecką, co Ilzo- 
lowało Polską, rozlużniało związki polityczne | wojskowe z Francją I Anglią, 
doprowadziło do scorów z Czechosłowacją I zadrażnień ze Związkiem Ra- 
dzieckim. Pakt o nieogresii z Hitlerem nie uchronił Poiski od klęski wrze- 
śniowej. 

Historia potwierdziła słuszność programu nakreślonego w czasie okupa- 
cji hitlerowskiej przez Polską Partię Robotniczą | popartego przez lewicę 
ludową, a wynikającego z ideałów Wielkiego Października, programu pod- 
stawowych sił narcdu polskiego — robotników I chłopów = zbudowania 
w Polsce państwa ludu pracującego miast | wsl oraz braterstwa broni na- 
rodu polskiego z naredami Zwiczku Radzieckiego. Na podłożu tych za!o- 
żeń Ideowych kształtowały się siły partyzanckie w kraju oraz oddziały Lu- 
dowego Wojska Polskiego, które u boku Armii Czerwonej wzięły udział 
w rozgromieniu faszyzmu I wyzwoleniu Polski spod hitierowskiej przemocy. 
Dzięki sojuszowi poisko-radzieckiemu Polska ukształtowała się w historyca- 
nych granicach nad Odrą, Nysą I Bałtykiem. 


Wspólnie przelana krew partyzantów polskich I radzieckich oraz wspól- 
na walka ludowego Wojska Polskiego I Armii Czerwonej o wyzwolenie kra- 
ju spod przemocy hitlerowskiej cementowały przyjeżń I współpracę polsko- 
radziecką. Jeszcze w okresie walki o wyzwolenie kraju Manifest Polskiego 
Komitetu Wyzwoienia Narodowego stwierdzał, że przyjażń polsko-radziec- 
ka stanie się potężną tamą zabezpieczającą nasze kraie przed mogącą 
się odrodzić agresią niemiecką. Temu samemu celowi służył układ z 22 
kwietnia 1945 r. o przyjaźni, współpracy Ii pomocy wzajemnej, zawarty 
między Polską a Związkiem Radzieckim. 


+ 


Po zakończeniu drugiej wojny światowej zmienił się stosunek sił w świe- 
cie. Rozpadła się wielka koalicja antyhitlerowska z okresu wojny, a Impe- 
rialistyczne państwa zachodnie, z USA na czele, zaczęły wbrew układom 
poczdamskim odbudowywać Niemcy zachodnie I militaryzm zachodnionie- 
miecki. Utworzono polityczny I woiskowy związek NATO, wymierzony prze- 
ciwko Związkowi Radzieckiemu I państwom socjalistycznym. Wszystko to 
sprzyja odbudowie sił wojskowych oraz odradzaniu się militaryzmu, dążeń 
militarystycznych | odwetowo-rewizjonistycznych w Niemczech zachodnich. 
Prowadzi się tam propagandę I polityką odwetu, kwestionuje nasze grani- 
ce na Odrze | Nysie, odbudowuje się wielk!e militarystyczne mocarstwo, 
by móc potem narzucić Europie swój dyktat przy pomocy I poparciu mili- 
tarystów USA. 

Jakże toe istotne dla pokojowych narodów, w tym I dla narodu polskiego, 
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że istnieje potężny Związek Radziecki oraz sprzymierzone z nim państwa 
socjalistyczne, stojące na straży pokoju i bezpieczeństwa narodów, na stra- 
ży granic ustalonych w układzie poczdamskim. Powstanie państw socjali- 
stycznych, a następnie zawarcie Układu Warszawskiego, którego czołową 
siłą jest Związek Radziecki, mają doniosłe znaczenie dla pokoju i bezpie- 
czeństwa narodów, w tym narodu polskiego. Narodowi polskiemu, podob- 
nie jak wielu innym narodom, zagraża odbudowa militaryzmu oraz odro- 
dzanie się imperializmu zachodnioniemieckiego, popieranego przez milita- 
ryzm USA. Ekspansji imperialistycznej w Europie słusznie przeciwstawia się 
rezydent de Gaulle, widząc w niej grożbę dla pokoju światowego. Skut- 
ki imperialistycznej polityki amerykańskiej widzą narody w wojnie wiet- 
aamskiej oraz agresji Izraela na kraje arabskie. 


Rząd Kiesingera I Brandta, rząd tzw. wielkiej koalicji chrześcijańskich 
demokratów I socjaldemokratów, mówi o „nowej polityce wschodniej", 
która faktycznie nie zmienia istoty polityki zagranicznej NRF. Celem jej 
jest likwidacja Niemieckiej Republiki Demokratycznej oraz rozbicie jedno- 
ści państw obozu socjalistycznego. Polityka ta zmierza do skłócenia poko- 
jowych państw, by narzucić światu swoją wolę I panowanie. Polska nie da 
się wyprowadzić w pole politykom zachodnioniemieckim, którzy mają do 
dyspozycji stale rosnącą siłę militarną, dowodzoną przez hitlerowskich ge- 
nerałów. Nie odrzucamy normalizacji stosunków z NRF, jednakże wymaga 
to radykalnej zmiany polityki NRF, a przede wszystkim akceptacji granic 
ustalonych w Poczdamie, uznania drugiego państwa niemieckiego w Euro- 
sk — ERY Republiki Demokratycznej = I wyrzeczenia się broni nu- 

earnej. | 

Powstanie | umacnianie się Niemieckiej Republiki Demokratycznej ma 
doniosłe znaczenie dla pokoju I bezpieczeństwa europejskiego. Odgrywa 
ona dużą rolę w walce o przekształcenie całych Niemiec w państwo demo- 
kratyczne ł pokojowe, dlatego też militaryści chcieliby zlikwidować pierw- 
sze w dziejach niemieckie państwo chłopów | robotników: " 


Obok sojuszu I przyjaźni Polski ze Związkiem Radzieckim oraz Niemiec- 
ką Republiką Demokratyczną duże znaczenie ma przyjaźń | współpraca 
z Czechosłowacką Republiką Socjalistyczną jako naszym sqsiadem i zara- 
zem sqsiadem obu państw niemieckich. Ill Rzesza dla swych celów wygry- 
wała waśnie między Polską a Czechosłowacją, wykorzystywała spory między 
obu państwami. Po zaborze Czechosłowacji przez Hitlera kolej przyszła 
na Polską. Oba nasze ludowe państwa wyciągnęły z doświadczeń przesz- 
łości właściwe wnioski, zawierając układ o przyjażni i współpracy. Polityka 
NRF nie ustaje w wysiłkach, aby podzielić nasze zaprzyjaźnione państwa 
i narody. 

Polska Rzeczpospolita Ludowa w 1965 r. odnowiła układ o' przyjaźni, 
współpracy I pomocy wzajemnej ze Związkiem Radzieckim, a na początku 
1967 r. — dwustronne układy o przyjażni, współpracy | pomocy wzajemnej 
z Niemiecką Republiką Demokratyczną, Czechosłowacką Republiką Socja- 
listyczną oraz Bułgarską Republiką Ludową. | 
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Powstanie państw socjalistycznych I rozpad systemu kolonialnego mają 
wielkie znaczenie nie tylko dla utrwalenia naszego bezpieczeństwa I nie- 
podległości, ale też dla społeczno-gospodarczego rozwoju Polski. Współ- 
praca gospodarcza między Polską a Związkiem Radzieckim kształtuje się 
w ramach dwustronnych umów I w ramach Rady Wzajemnej Pomocy Go- 
spodarczej, która działa zgodnie z zasadami międzynarodowego socjali- 
stycznego podziału pracy, specjalizacji I kooperacji. Udział ZSRR w obro- 
tach handlowych Polski w latach 1950-1966 wzrósł po stronie importu 
z 28,8 proc. do 31,7 proc., po stronie zaś eksportu — z 24,3 proc. do 32,6 
proc. 

Związek Radziecki jest naszym najpoważniejszym dostawcą sprzętu | ma- 
szyn dla rozbudowującego się przemysłu. W ostatnich latach sprowadzali- 
śmy z ZSRR 1/3 zakupywanych za granicą samochodów ciężarowych, 100 
proc. ropy naftowej, 2/3 produktów naftowych, przeszło 80 proc. rudy że- 
laza, 70 proc. bawełny. 

Jednocześnie do Związku Radzieckiego skierowaliśmy w 1965 r. 80 proc. 
wyeksportowanych koparek, wagonów kolejowych I statków, 50 proc. wy- 
robów cynku, 90 proc. środków ochrony roślin oraz 9O proc. eksportowa- 
nej odzieży I bielizny, 60 proc. obuwia, 70 proce. wyrobów farmaceutycznych. 

Polska była I jest zainteresowana w dalszym rozwoju współpracy ze 
Związkiem Radzieckim. Nasz kraj nie posiada wielu ważnych surowców. 
Możemy je otrzymać ze Związku Radzieckiego, dostarczając mu nasze wy- 
roby, które możemy dobrze | tanio produkować. W wielu dziedzinach nasze 
państwa mogą się wzajemnie uzupełniać. 

Dzięki pomocy i współpracy ze Związkiem Radzieckim Polska wybudowa- 
ła około pół tysiąca obiektów przemysłowych. Również w wyniku współpra- 
_cy ekonomicznej i my budujemy wiele urządzeń przemysłowych dla naszego 

wschodniego sąsiada. 
_ Duże znaczenie dla rozwoju naszych krajów ma wzajemna wymiana 
naukowo-techniczna. Próba sił między socjalizmem a kapitalizmem odbv- 
wa się | nadal będzie się odbywać w dziedzinie produkcji materialnej, 
w dziedzinie nauki i osiągnięć cywilizacyjnych. Na tym polu powstają także 
przesłanki wykazania militarnej wyższości jednego systemu nad drugim. 

Wymiana naukowo-techniczna wiqże się nieodłącznie z dalszym proce- 
sem uprzemysławiania kraju I postępem technicznym, inaczej nie może 
być we współczesnym okresie rewolucji techniczno-przemysłowej. Kto by 
nie szedł naprzód, ten pozostałby w tyle rozwoju gospodarczego I kultu- 
ralnego. Postęp techniczny zależy od badań naukowych i technicznych, 
a koszt niektórych z nich przekracza siły mniejszych krajów, co dodatkowo 
uzasadnia potrzebę współpracy I wymiany naukowo-technicznej. Współpra- 
ca ta I wymiana jest ponadto czynnikiem zwycięstwa we współzawodnictwie 
między państwami socjalistycznymi a kapitalistycznymi. | 

Na coraz większą skalę rozwija się współpraca kulturalna w zakresie 
nauki, literatury, plastyki, muzyki, filmu I w innych dziedzinach. Dzięki sze- 
rokiej współpracy kulturalnej między krajami socjalistycznymi a państwami 
o odmiennych ustrojach upowszechnia się dotychczasowy wartościowy do- 
robek kulturalny narodów i współczesna twórczość kulturalna. 


% 
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Zwycięstwo sił postępu sprzyjało rozwiązaniu sprawy polskiej, sprawy 
odzyskania niepodległości. Wzrost sił reakcyjnych niosł narodowi nieszczę- 
ście, a ich zwycięstwo — upadek. Wrogowie Polski Ludowej chcą zamazać 
tę prawdę I wykazać, że zeszliśmy rzekomo z drogi powiązania Poiskl ze 
światem zachodnim. Widzą jedynie klerunek geograficzny, a nie Jego spo- 
łeczną treść. Prawda, że rewolucja francuska, wielka emigracja czy | Mię- 
dzynarodówka socjalistyczna zrodziły się na Zachodzie I wywarły wielki 
wpływ na życie społeczne narodu polskiego. Stało sią tak dlatego, łe re- 
prezentowały postęp. Ale zachodnie prądy niemieckiego Drang nach 
Osten, Świętego Przymierza czy faszystowsko-hitlerowskiej osi Berlin-Rzym 
niosły nam nieszczęścia I zniszczenia. Po cóż więc wywoływać upiory 
„przedmurza chrześcijaństwa” i przeciwstawiać je naszym związkom poli- 
tycznym ze Związkiem Radzieckim€ Polska Ludowa — zgodnie z podstawo- 
wymi zasadami swej polityki zagranicznej, w imię pokoju I postąpu pragnie 
współpracować | rozwijać wszechstronne związki ze wszystkimi krajami, 
niezależnie od Ich ustroju społecznego. 


Nasz kraj stanowi część składową systemu socjalistycznego, z państwa- 
ml socjalistycznymi łączą nas ścisłe więzi ideowe I społeczne, ale zarazem 
rozwijamy pokojową współpracę z państwami e Innych ustrojach społecz- 
o | taka polityka zagraniczna służy interesom narodu | państwa pol- 

ego. 


Obecnie, gdy odradzają się siły rewizjonistyczne, odwetowe | military- 
styczne w NRF, zacieśnienie przyjaźni I współpracy ze Związkiem Radziec- 
kim oraz państwami socjalistycznymi jest dia narodu i państwa polskiego 
sprawą szczególnie ważną. Te idee przyjaźni I wspólpracy szerzą w na- 
szym społeczeństwie wszystkie organizacje społeczne | polityczne zrzeszone 
we Froncie Jedności Narodu. Krzewią te Idee nasze szkoły | uczelnie, 
W tym duchu rozwija się szeroka działalność kulturalna I wychowawcza. 


Dużą rolę w umacnianiu przyjaźni między naszymi narodami odgrywa 
Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, które we własnej działalności 
| przez współpracę z masowymi organizacjami społecznymi szerzy wiedzę 
o b wiązku Radzieckim. 


Przyjaźń polsko-radziecka umacniała się wraz z osiągnięciami Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej oraz rozszerzającą sią współpracą gospodarczą 
| kulturalną między obu naszymi krajami. Początkowo siły wsteczne, rwiq- 
zane ze środowiskami zlikwidowanej polskiej burżuazji I obszarnictwa, pró- 
bowały wygrywać dawne antagonizmy polsko-rosyjskie I popełnione blędy 
wa wzajemnej współpracy obu naszych państw, by podważać przyjażń pol- 
sko-radziecką. Jednakże trudności te skutecznie przezwyciężano w miarę 
opierania braterskiej współpracy na internacjonalistycznych zasadach wza- 
jemności I równości, podnoszenia świadomości ideowo-politycznej I lepsze- 
go rozumienia roll jedności państw socjalistycznych w walce o pokój I bez- 
pieczeństwo. 


Siły Imperlalistyczne w świecie, których trzonem jest staie umecniające 
się współdziałanie Stanów Zjednoczonych z odradzającym się militaryzmem 
niemieckim, posladającym wiekowe doświadczenia w tocreniu ojresyw- 
nych wojen, prowadzą barbarzyńską wojnę w Wietnamie, poplerają agresję 
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Izraela przeciwko krajom arabskim, odbudowują zachodnioniemieckie siły 
militaryzmu, odwetu | agresji, wspierają lub organizują wojskowe reakcy|- 
ne zamachy I spiski, by hamować, tłumić lub krwawo rozprawiać się z sl- 
łami postępu I rewolucji. 

Wszystko to stwarza napiętą sytuację międzynarodową oraz zagrała 
pokojowi. W tych warunkach na państwa socjalistyczne spadają odpowie- 
dzialne zadania w walce o pokój I bezpieczeństwo narodów. Dysponują 
one dużym potencjałem obronnym I gospodarczym | są wspierane przez 
p postępowe siły świata. A z tym muszą się liczyć siły Imperializmu 

agresji. 

Z doświadczeń przeszłości należy wyciągać wnioski na przyszłość. 
W walce o pokój I bezpieczeństwo trzeba zacleśniać współpracę państw 
socjalistycznych, a w tym przyjaźń | sojusz polsko-radziecki, by tworzyć 
Jedność | silę dla pokojowej I twórczej pracy naszych państw | narodów. 


Biorąc pod uwagę, iż w zachodnich i północno-zachodnich guber- 
niach Republiki Rosyjskiej w wielu miastach i dworach należą- 
cych do osób polskiej narodowości znajdują się przedmioty, mają- 
ce wyjątkową wartość artystyczną lub historyczną dla ludu pol- 
skiego, przy czym większość tych przedmiotów wywieziona została 
z Polski podczas odwrotu wojsk rosyjskich lub jeszcze wcześniej, 
Rada Komisarzy Ludowych, pragnąc zwrócić te przedmioty w ca- 
łości ludowi polskiemu — postanawia t ogłasza jako instrukcję od- 
powiednim władzom rewolucyjnym, co następuje: 


1. Zabytki przeszłości 4 sztuki, biblioteki, archiwa, obrazy 

i w ogóle przedmioty muzealne, gdziekolwiek one się znajdują, zo- 

stają uznane za własność narodową ludu polskiego t przekazane 

pod opiekę Rządu Robotniczego t Włościańskiego w osobie Komisa- 

riatu do Spraw Polskich oraz Towarzystwa Opieki nad Zabytkami 
Przeszłości celem oddania ich do polskich muzeów ludowych... 

Z Dekretu Rady Komisarzy Ludowych o Opiece nad Za- 


bytkami Przeszłości 1 Sztuki należącymi do Narodu Pol- 
skiego, 26 stycznia 1918 r. 


Stanisław Kulczyński 


SOCJALIZM A POKÓJ 


Dziejom ludzkości od niepamiętnych czasów towarzyszyły starcia zbroj- 
ne i wojny. W ostatecznym rachunku u podstaw starć wojennych tkwiły 
interesy materialne oraz żądza władania nad innymi ludźmi i regionami. 
Pod tym względem ludzkość nie uwolniła się od stosunków i obyczajów 
zwierzęcych. Nie osiągnęła prawdziwego stanu uczłowieczenia. 


Imperializm ze swoją pogonią za super-zyskami, za władaniem nad 
wielkimi terytoriami, ze swoim dqżeniem do ujarzmiania słabszych dopro- 
wadził do wojen w skali światowej. Pierwsza I druga wojna światowa były 
jego dziełem. Brak dostatecznych sił uniemożliwiających ich wybuch spra- 
wił, że się na nie odważył. 

Socjalizm od swego zarania wiąże ściśle sprawę pokoju między naroda- 
mi z wyzwoleniem społecznym narodów i ludzkości. Powstanie w wyniku 
zwycięstwa Rewolucji Pażdziernikowej potężnego państwa socjalistycznego 
stworzyło historyczną szansę pokrzyżowania wojennych zapędów sił zainte- 
resowanych w wojnie. Sile wojny została przeciwstawiona siła pokoju. 
Walka mas ludowych w obronie pokoju została wsparta państwową zbroj- 
ną siłą. Pierwsze państwo socjalistyczne powstało pod hasłem „położyć 
kres wojniel"', ale od początku też musiało tworzyć swą siłę obronną. Pa- 
cyfizm jest bowiem szlachetną ideq, ale bezsilną wobec imperialistycznych 
sił wojny. 

Socjalizm głosi aktywną walkę z wojną przy łączeniu potęgi obronnej 
państw socjalistycznych z antywojennym ruchem mas na świecie. Połącze- 
nie dwóch sił, odmiennych co do swego charakteru i umiejscowienia, ale 
zgodnych co do kierunku, stwarza szansę uratowania pokoju. 

Nowy współczesny układ sił międzynarodowych i współczesna broń po- 
zwalają uwolnić świat od zmory wojny. Nie ma jednakże automatyzmu. 
Ani sam strach przed potęgą obronną państw socjalistycznych nie jest do- 
stateczną gwarancją zmuszenia imperializmu do zaniechania planów ag- 
resji wojennej, ani sam antywojenny opór narodów nie wystarcza do ubez- 
władnienia sił wojny. Konieczna jest strategia zmierzająca do okiełzania 
agresji. 

Potrzebne jest rozwijanie I stałe umacnianie antywojennych sił obron- 
nych i antywojennych sił uderzeniowych, skoordynowanie ich działalności 
i podporządkowanie naczelnemu hasłu, wyrażającemu wspólny I zrozu- 
miały dla wszystkich cel. 

Większego niż dotychczas nasilenia wymaga antywojenny ruch mas 
w krajach wojującego i zbrojącego się imperializmu. Sytuacja międzynaro- 
dowa wymaga większego niż dotąd wysiłku pod tym względem ze strony 
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mas spolecznych krajów impetialistycznych. Potęga obionna krajów socja- 
listycznych musi nadążać za przyrostem sił agresywnych w krajach wojują= 
cego Imperializmu. Giówny ciężar pod tym względem spoczywa na kraju 


zwycięskiego Października, 5 


Hasłem koordynulącym siły antywojenne winien byś pokój skojarzony 
z humanizmem, pogłąblonym treścią ostatnich doświadczeń historycznych 
I naukowych. 

Za dewizą humanizmu uwała się hasło „Jestem ezłowieklem I nie co 
ludzkie nie jest mi okce'. Hasło to pojawiło sią po raz pierwszy w fi!lozo- 
fil starożytnej na tla ponurego ustroju niewolniczego. Powróciło to hasło 
w Renesansie na tle przezwyciężania równie ponurej kultury feudalnej. 
Dzisiaj powraca ono ponownie na tie walki o przezwyciężenie wstecznych 
praatyk I idal, zrodzonych I kultywowanych przez klasowy ustrój wyzysku 
| ucisku. Podejmuje to hasło socjalizm, nadając mu treść nową, wzbogoaco- 
nq doświadczeniem wynieslonym z walki klas, z walk wyrwoleńczych I z wo- 
jen Jednych narodów przeciwko Innym narodom. W Idel socjalizmu brzmi 
ono: „jesteśmy wszyscy ludźmi I nie co ludzkie nie jest nam obca", W tej 
samej formie mnogiej, odniesionej do wszystkich ludzi, dawne hasło hu- 
manizmu jest hasłem ruchu pokoju po obydwu stronach frontu waiki po- 
między socjallzmem e Imperializmem. Jedynie imperializm I sprzymierzone 
z nim klasowe siły społeczne głoszą nadal pseudohumanizm w Jego indy- 
widualrej, jednostkowej formie przeniesionej wprost z ustroju niewo!nlcze- 
go we współczesny ustrój klasowy, który dla szerokich mas ludzkich stał 
się do niewolniczego ustroju podobny. 


Wojna I pokój są zjawiskami związanymi z podwójną naturą człowieka. 
Wojna z [eqo naturą zwierzęcą, której elowiek dotąd nie zdołał eałkowi- 
cie przezwyciężyć, pokój z Jego naturą ludzką. 

Podobnie |Jest z Imperializmem | socjalizmem. Socjalizm I pokój spoty- 
kają sią ze sobą na gruncie ludzkiej natury człowieka. Imperializm I wo|- 
na spotykcją sią ze scbą | pokrywoią na gruncie zwierzęcej natury człowie- 
ka. Luazkąq naturę człowieka określują, rozwijelą I pogłębiają jego talenty 
spcleczna. Uspe!ecinienie = oto co głównie odróżnia człowieka od podob- 
nych mu zwierząt. Uspołecznienie wyniosło człowieka ponad zwierzęta | da- 
ło mu przawagą nad otoczeniem fizycznym | biologicznym. Przewaga ta 
wyraża się w uksztaitawaniu środowiska według potrzeb | upodobań czło- 
wieka. Kształt ten nadany przyrodzie przetworzonej przez liczne pokolenia 
ludzkie nazywamy cywilizacją albo kulturą. Składają się na nią zarówno 
elementy motarla!ne, jek I duchowe. 

Uspolecznienie człowieka, w odróżnieniu od wrodzonego uspołecznienia 
nlektórych zwierząt, jest cechą nabytą. Jest to fakt stwierdzony historycznie 
| doświadczalnie. 

Trwałość cech nabytych jest uwarunkowana trwałością warunków zew- 
nętrznych, które cechę tę wywołują | sprzyjają jej istnieniu. O trwałości 
najbardziej ludzkiej cechy, jaką jest uspołecznienie, decyduje kształt śro- 
dowiska, w którym człowiek żyja. Trwałość cech społecznych człowieka de- 
terminuje cywilizacja, 
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W odróżnieniu od cech ludzkich, cechy zwierzęce człowieka sq utrwalone 
dziedzicznie. Cechy te determinuje wewnętrzna struktura komórki organi- 
zmu. Czynnik determinujący cechy zwierzęce człowieka jest materialnie 
umiejscowiony wewnątrz jego organizmu. Czynnik determinujący jego ce- 
chy ludzkie jest umiejscowiony materialnie na zewnątrz, w cywilizacji stwo- 
rzonej przez pokolenia ludzkie. 


Podwójna natura człowieka ma cechy swoiste. Jego natura zwana zwie- 
rzęcą jest utrwalonym dziedzictwem po zwierzęcych przodkach. Natury tej 
człowiek nie jest w stanie się pozbyć, może natomiast ją przezwyciężyć 
w działaniu, w rozwoju, w oparciu o posiadane cechy ludzkie. Te ostatnie 
są własnym dziełem człowieka. W związku z tym może się on ich z łatwo- 
ścią wyzbyć, ale może je też rozwinąć. Obrazuje to trudność sytuacji, przed 
kę, stol program socjalizmu I pokoju, ale zarazem określa kierunek dzia- 
ania. 


Pozbawienie człowieka wszystkich dziedzicznych cech zwierzęcych, stoją= 
cych na przeszkodzie jego uspołecznieniu, jest nie tylko niemożliwe z pun- 
ktu widzenia dzisiejszej nauki, ale I niecelowe. Nie ma celu pozbawiania 
człowieka np. jego instynktu samozachowawczego lub instynktu walki 
z przeciwnościami, który jest mu wrodzony. Nie ma również celu utrwala- 
nie dziedziczne cech społecznych człowieka I nadawanie jego talentom 
społecznym sztywnego charakteru właściwego społeczności mrówek lub 
pszczół. Cechy człowieka dziedziczone po zwierzęcych przodkach nie na- 
dają się do usunięcia. Wymagają one przezwyciężenia, tj. właściwego 
ukierunkowania. Jest to możliwe jedynie | wyłącznie przez wydoskonale- 
nie kształtu cywilizacji ludzkiej drogą pogłębienia jej cech socjalistycz= 
nych, warunkujących realizację hasła humanizmu socjalistycznego: „jeste= 
śmy wszyscy ludźmi i nie eo ludzkie nie jest nam obce". 


Humanizm socjalistyczny Jest naszą busolą działania I naszym celem. 
Przyświeca on naszej działalności społecznej I politycznej, naszej waice 
o trwały pokój. Cel ten, niegdyś odległy, przybliżyło do nas zwycięstwo Re- 
wolucji Październikowej | ostatnie półwiecze rozwoju sił postępu I pokoju 
na świecie. Niemniej cel ten jest wciąż jeszcze zagadnieniem pilnym. 


Rozwój nauki wyzwolił w ostatnim okresie potężne siły, które wymykają 
się spod kontroli człowieka. Siły te ujęte w karby zdrowego rozsądku mogą 
pomnożyć szczęśliwą przyszłość pokoleń I pogłębić dorobek cywilizacyjny 
ludzkości. Pozbawione skutecznej kontroli I skierowane przeciwko ludzko- 
ści siły te mogą zgotować ludzkości totalną zagładę biologiczną Ii cywiliza- 
cyjną. W tej bardzo niebezpiecznej sytuacji panowanie ludzkiego rozsąd- 
ku zbiorowego nad nieodpowiedzialnością I awanturnictwem ma szczegól- 
nie ważne znaczenie. Wojna jest najkrótszą I najstraszliwszą drogą do 
uruchomienia dzikich, zwierzęcych instynktów tkwiących w naturze każdego 
człowieka I najskuteczniejszą drogą do wyzwolenia zbiorowego obłędu. 
Zwycięstwo socjalizmu, głoszącego konieczność pokoju międzynarodowe- 
go, nad imperializmem, którego istotą sq zaborczość, wojny I ucisk naro- 
dów, stwarza szansą uratowania ludzkości I wysterowania jej rozwoju na 
tory pokojowe. 


Howe Drogi — I 65 


..Wszystkie układy i akta zawarte przez rząd b. Cesarstwa Rosyj- 
skiego z rządami Królestwa Pruskiego it Cesarstwa Austro- Węgier*- 
skiego dotyczące rozbiorów Polski zostają ze względu na ich 
sprzeczność z zasadą samookreślenia narodów i rewolucyjnym po- 
czuciem prawnym narodu rosyjskiego, który uznał niezaprzeczone 
prawo narodu polskiego do niepodległości i jedności, zniesione 
niniejszym w sposób nieodwołalny. 

Z Dekretu Rady Komisarzy Ludowych RSFRR o anulo- 
waniu traktałów o rozbiorach Polski zawartych przez rząd 


carski z rządami Niemiec I Austrii — Piotrogród, 1918 siere 
pień 29, 


Janusz Groszkowski 


Znaczenie Rewotucji Październikowej 
1a rozwoju nauki 


Gdy dziesięć lat temu na orbitę okołoziemską wszedł plerwszy radzlec= 
ki sputnik, wielu ludzi na świecie przeżyło swego rodzaju szok. Zwłasz= 
cza opinia publiczna krajów zachodnich I USA z wielkim zaskoczeniem 
przyjmowała do wiadomości to niezwykłe wydarzenie, sygnalizujące osiqg- 
nięcia nauki radzieckiej, oznaczające, że to właśnie nauka pierwszego 
na świecie kraju socjalistycznego otwiera ludzkości drogę w Kosmos. 


Jak wiadomo, od tego czasu trwa swego rodzoju wyścig naukowo-techni= 
czny we wszystkich dziedzinach badania Kosmosu. Jest to jedna z najbar= 
dziej dla współczesnego świata pasjonujących rozgrywek I nie należy spo» 
dziewać się osłabienia zainteresowania niq szerokiej opinii publicznej. Znaj- 
duje w niej bowiem wyraz najstarsze marzenie ludzkości o wyprawie na 
Księżyc I poznaniu tego tak bliskiego a tajemniczego towarzysza Ziemi. 
Oczywiście dla nauki ważne są inne aspekty badań Kosmosu. Możliwości 
nauki radzieckiej w tej dziedzinie objawiły światu także poziom I oslągnię- 
cia wielu dyscyplin naukowych rozwiniętych w ZSRR. Zrozumiano wtedy, że 
Związek Radziecki stanął w czołówce potęg naukowych świata, że jest współ- 
twórcą doniosłego zjawiska naszych czasów, określanego jako rewolucja 
naukowo-techniczna. Zjawisko to, obejmujące swym zasięgiem wiele kra- 
jów świata, charakteryzuje gwałtowny skok w dziedzinie postępu technicz- 


nego i pogłęblający się wpływ nauki na procesy produkcyjne I na rozwój 
życia kulturalnego. 


Pozycja ZSRR w nauce Światowej stworzona została Jednak wcale nie 
w trakcie ostatnich dziesięciu czy dwudziestu lat. Jel fundamenty zbudowa- 
no w wyniku Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej, której 50- 
lecie przypada w bieżącym roku. Rewolucja ta stała się w rozwoju nauki do: 
tą równie wielkq, jak wielką jest w ogóle w kalendarzu dziejów ludzkości. 
I to nie tylko w odniesieniu do nauki kraju, w którym tworzyła nowy porzą- 
dek społeczny, lecz także dla całej nauki, w której procesy przemian z bie- 
giem czasu okazały swój ścisły związek z Rewolucją Pażździernikową. 


Zainteresowanie naukq I jej sprawami, jakie pojawiło się w naszych 
czasach, spowodowane zostało niewątpliwie ogromnym wzrostem jej roli 
w gospodarce, w polityce I w ogóle w życiu człowieka. Dziś sytuacja na 
świecie pod względem zainteresowania naukq czynników państwowych iest 
mało zróżnicowana. Lat temu zaledwie pięćdziesiąt Kraj Rad był jedynym 
państwem, gdzie zainteresowanie dla nauki znalazło wyraz w działal- 
ności państwowej, czyniąc z niej tym samym sp:awę ogólnonarodową. My- 
śli Lenina o oparciu gospodarczego rozwoju kraiu na rozwiiniacvch się 
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wszechstronnie nauce i technice, ujęte w zwięzłym „Szkicu planu prac 
naukowo-technicznych' 1), stały się podstawą wyznaczenia roli i zadań 
nauki w państwie socjalistycznym. Uznanie rozwoju nauki za zadanie pań- 
stwowe wysokiej rangi wymagało przyjęcia nowych form organizacyjnych 
nauki radzieckiej, stymulujących również kierunki przemian w Innych kra- 
jach, także w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych. Dziś na ca- 
łym świecie nauka jest lub staje się przedmiotem działalności państwowej, 
a zagadnienie warunków badań naukowych jest zagadnieniem państwowym 
wielkiej wagi. 

W Związku Radzieckim najpełniejszy wyraz znalazły te tendencje w Pro- 
gramie KPZR wytyczającym zadania budownictwa komunistycznego, Ideq 
którego jest przetworzenie nauki w bezpośrednią siłę wytwórczą. Wyznacze- 
nie nauce takiej roli w budowie komunizmu wynika z twórczego rozumienia 
jej znaczenia dla budowy społeczeństwa socjalistycznego. Wywiązanie się 
z zadań, jakie rola ta implikuje, uzależnione jest nie tylko od potencjału 
naukowego, lecz wymaga równocześnie doskonałej znajomości najważniej- 
szych tendencji rozwojowych całej nauki, a także możliwości I konsekwencji 
jej wpływu na różne dziedziny życia i ludzkiej działalności. 

Potencjał naukowy Związku Radzieckiego składa się, jak zresztą w każdym 
Innym kraju, z określonej liczebności pracowników nauki, z warsztatów pra- 
cy badawczej, narzędzi tej pracy oraz warunków materialnych towarzyszą- 
cych całości życia naukowego. Wyznaczenie wielkości tych składników na 
podstawie danych statystycznych niewątpliwie pomaga określić miejsce 
nauki radzieckiej w świecie. Sq to dane wymierne, z którymi współdziała- 
ją czynniki nieuchwytne dla obliczeń rachunkowych, jak np. bodźce na- 
tury moralnej czy to w postaci satysfakcji poznawczej, czy też uznania spo- 
łecznego; klimat sprzyjający swobodzie I odwadze poszukiwań naukowych, 
a także zwalczaniu oporów w dociekaniu prawdy; kontakty międzynarodowe; 
istnienie | możliwości wykorzystania bazy rekrutacyjnej dla dopływu do na- 
uki nowych sił itp. 

Według najnowszych danych w ZSRR działa 4 724 placówek naukowych 
I 756 wyższych uczelni, które zatrudniają ogółem 711 600 pracowników nau- 
ki. Poszerzeniem środowiska naukowego sq stowarzyszenia naukowe i tech- 
niczne, będące jednocześnie swego rodzaju transmisją między placówkami 
badawczymi a przemysłem I platformą działalności dla miłośników nauki. 
Obliczono niedawno (1964), że w obrębie 21 gałęzi przemysłu stowarzy- 
szenia naukowe I techniczne posiadały ponad 2 mln członków. Często 
porównuje się potencjał naukowy Związku Radzieckiego i Stanów Zjedno- 
czonych. Pod względem ilości pracowników naukowych potencjały te nie- 
wiele się różnią, gdyż oblicza się, iż w Stanach Zjednoczonych jest w nauce 
zatrudnionych około 800 tys. osób wraz z inżynierami i technikami. 


9 w. I. Lenin: Dzieła t. 27, str. 330-331. 
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kandydata nauk. Baza rekrutacyjno jej dalszego rozwoju jest ogromna; 
w dwudziestoleciu 1946-1965, które charakteryzuje podwojenie potencjału 
naukowego niektórych kiajów, ilość absolwentów radzieckich szkół wyż- 
szych wzrosła trzykrotnie. W roku 1966 uczelnie radzieckie ukończyło bli- 
sko 450 tys. absolwentów. 


Jak wiadomo, wiele kralów poszukuje różnych dróg wzmocnienia swe] 
kadry naukowej. Stany Zjednoczone od let sprowadzają do siebie uczo- 
nych z innych krajów, wykorzystując ich kwolifikacje dla wzrostu własnej 
potęgi naukowej, kroje o starych tradycjach i silnvm potencjale naukowym 
szukają zastępców utraconych kadr, kraje młode I dopiero startujące 
w rozwolu różnych dziedzin nauki kształcą własną kadrę w ośrodkach 
zagranicznych, wzmacniają system oświatowy, poszukują wśród młodzieży 
talentów I starają się zapewnić ich rozwój. Specjaliści szacują możliwości 
twórcze tkwiqce w grupach stosunkowo mało dotychczas wykorzystywanych. 
Na bardzo ciekawy moment wskazuje prof. Derek J. de Solla Price, fizyk 
i specjolista w zakresie historii nauki, a mianowicie na fakt nikłeqo udziału 
kobiet w badaniach naukowych, zwracając uwcaę, że tylko w ZSRR sięg- 
nięto do tej rezerwy ?). Według danych statystycznych, w roku 1955 kobiety 
stanowiły 250%, liczebności młodszych pracowników nauki, a w ogólnym roz= 
woju kadry naukowej, mierzonym zdobywanymi stopniami, odznaczają się 
znaczną ekspansją 3). Ogólnie rzecz biorąc, dwa znamienne procesy rozwoju 
współczesnej nauki: wzrost liczby pracowników w wyniku wciągnięcia w or= 
bitę nauczania wielkich rzesz ludności $) I wzrost ilości wybitnych jedno- 
stek tak potrzebnych w pracy badawczej są procesami sytuującymi naukę 
radziecką w czołówce światowej. 


Obiektywną legitymacją działalności pracowników nauki |Jest produk- 
cja naukowe. Wydaje się, że w nauce koniecznością jest uznanie powie- 
dzenia „to publish of to die". Próby ustalenia rozmiarów produkcji nauko- 
wej poprzez badanie liczb prac naukowych opublikowanych w głównych 
dziedzinach sq stosunkowo świeżej daty. Sądzę, że tą metodą można tylko 
w przybliżeniu szacować wydajność pracy uczonych, gdyż trudno tu o do- 
kładność, a przy tym pominiete być muszą te wyniki badań, które nie zo- 
stały opublikowane. Ustalone tą metodą rozmiary produkcji naukowej róż- 
nych krajów przyznają Stanom Zjednoczonym jedną trzecią prac publiko- 
wanych na świecie, a Związkowi Radzieckiemu jedną szóstą świotowel pro- 
dukcji naukowej 5). Według Innego rodzaju obliczeń, dotyczących eksplozji 
publikacji z dziedziny chemii, Związek Radziecki wyprzedza światowe tempo 
rozwoju bodań chemicznych. Pod względem liczby czasopism, publikujących 
500% wszystkich prac naukowych na świecie, ZSRR znajduie sie wśród 
sześciu czołowych krajów świata. Ostatnio, w dziesięcioleciu 1950- 1940, 
potrojeniu uległa ilość radzieckich czasopism naukowych $). Znawcy proble- 


2) J. Derek de Solla Price: „Mała nauka — wielka nauka”, PWN 1967, str. 56. 
5 ONE społeczno-gospodarczy Z5%%%, GUS 19567, str. 15. 
. Płotkin | A. Riodorow w artykule o rozwoju nauki w ZSRR podają, łe w sz: 

wyżsrych I technikach kształci sie obecnie ponad 4 mln osób. Ń ASS 

5) P. L. Kapica: „Scientific Policy In the USSR", Minerwa, Vol. IV, No 3, 1955, str. 395 

6) Wzrost ten osiągnął w 1960 r. 1500 tytułów. Akademie nauk ZSRR wydcią ponad 130 
czasopism, ukczuje się 160 bibliografii anaiitycznych, których ilość przewyłsra wydawnie- 
twa wielu innych krajów. o 
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mów rozwoju współczesnej nauki obliczają rozwój wykładniczy nauki ra- 
dzieckiej na okres podwojenia bliski 7 latom, wobec 10-letniego okresu 
charakterystycznego dla większości krajów. 

Prezentacja wyników badań naukowych jest ważnym, lecz dość jedno- 
stronnym kryterium ich rozwoju. Dużo głębiej sięgnąć można, analizując 
wykorzystanie osiąganych przez naukę rezultatów w gospodarce i życiu 
społecznym danego kraju. Do analizy tej przydatne byłyby szczegółowe spra- 
wozdania z realizacji postępu w zakresie zastosowań osiągnięć nauki w 
przemyśle, opracowywania i wprowadzania do produkcji nowych technologii 
itp. Pozostawiając tę sprawę specjalistom, chciałbym zwrócić uwagę na 
szczególną wrażliwość uczonych radzieckich na potrzeby swego kraju. Gdy 
premier Kosygin podniósł na forum KC KPZR sprawę wydajności pracy 
w przemyśle, najwybitniejsi uczeni zajęli się zagadnieniem uwarunkowania 
wzrostu wydajności pracy przez wprowadzanie do produkcji przemysłowej 
zdobyczy nauki i techniki. Zagadnienie rozwoju nauki i jej więzi z przemy- 
słem należy dó kluczowych zagadnień polityki naukowej wielu krajów. 
W Związku Radzieckim jest ono rozwiązywane przy czynnym współudziale 
uczonych, którzy wytyczają rozwój nauki w pożądanym kierunku. Stad za- 
gadnieniu wydajności pracy uczonych I w ogóle jakości kadry naukowej 
przydawane jest wielkie znaczenie. Właśnie wokół tych spraw toczyła sią 
gorąca dyskusja, o której wspomniałem wyżej, dyskusja inspirująca do 
przemyślenia ich także w naszym kraju. 

Drugim z najważniejszych składników potencjału naukowego są pla- 
cówki badawcze, wyższe uczelnie, laboratoria naukowo-badawcze, stacje 
| bazy doświadczalne, obserwatoria, muzea, biblioteki itp. Organizacja 
nauki w ZSRR współtworzy podstawy jej osiągnięć. Już w pierwszych la- 
tach po rewolucji zapoczątkowano planowe i koordynowane na szczeblu 
państwowym kierowanie rozwojem nauki oraz wprowadzono zasady pracy 
zespołowej. 


Akademia Nauk ZSRR stała się przodującym ośrodkiem badawczym = 
posiada obecnie 193 Instytuty naukowe zatrudniające ogółem 25,5 tys. 
pracowników nauki. W ścisłym gronie członków ma Akademia obecnie 178 
akademików i 364 członków-korespondentów; są to uczeni zaliczani do 
najwybitniejszych w świecie. Placówki AN ZSRR ulokowane są w różnych 
rejonach Związku Radzieckiego; niektóre skupiono w największych ośrod- 
kach przemysłowych kraju. Dziesięć lat temu Akademia Radziecka utworzyła 
słynny już obecnie ośrodek badawczy w Nowosybirsku. Posiada on ponad 
40 instytutów, prowadzących badania głównie w dziedzinie matematyki, 
fizyki, chemii, biologii i nauk technicznych. 

Poważny wpływ na rozwój całej nauki wywarło utworzenie akademii nauk 
w republikach związkowych. Jako pierwsza powstała w 1919 r. Akademia 
Nauk Ukraińskiej SRR, którą kierował wybitny uczony W. |. Wiernadski. 
Obecnie w republikach Armenii, Białorusi, Oruzji, Łotwy, Litwy, Estonii, Uz- 
bskistanu i in. działają autonomiczne akademie nauk związane z AN ZSRR 
długookresowymi zadaniami nauki. Osiągnięcia republikańskich akademii 
nauk znane są w świecie, jak np. ormiańskiej szkoły astronomicznej, gru- 
zińskiej szkoły w zakresie teorii sprężystości i równań całkowych, uzbeckiej 
szkoły statystyki matematycznej. 
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Obok Akademii Nauk ZSRR, obejmującej swą działalnością głów- 
nie nauki matematyczne, fizykotechniczne, biologiczne i społeczne, działa 
Wszechzwiązkowa Akademia Nauk Rolniczych, utworzona w 1929 r. i po- 
siadająca obecnie poważną sieć własnych instytutów i stacji doświadczal- 
nych. Naukowe zagadnienia medycyny są przedmiotem badań Akademil 
Nauk Medycznych istniejącej od 1944 r. 

Obecnie, po różnego rodzaju zmianach i eksperymentach, organizacja 
nauki w ZSRR stanowi spójny system placówek akademickich, resortowych 
i uczelnianych, posiadających dobre wyposażenie w sprzęt badawczy i apa- 
raturę pomiarową. Nie chciałbym wnikać w skomplikowany proces prze- 
biegu dyskusji nad organizacją nauki w ZSRR I realizacji podjętych posta- 
nowień, który miał miejsce w ostatnich kilku latach. Warto natomiast 
przytoczyć myśl prof. P. Kapicy, który powiedział, iż struktura organizacyjna 
nauki musi być stopniowo i stale ulepszana, a baza materialna jej rozwoju, 
jakość kadr naukowych i wydajność ich pracy nieustannie doskonalona /). 
Jest to bowiem myśl wyrażająca, wraz z postulatami organizacyjnymi, coś, 
co wiąże się z istotą samej nauki, a co określiłbym jako immanentną 
zdolność do zmian i przekształceń. Zdecydowanie i umiejętność, z jaką 
uczeni radzieccy wykorzystują walory organizacji nauki I przemysłu w soc- 
jalistycznym państwie, łączy się ideowo z tą cechą nauki, tworząc w su- 
mie i rekordowe tempo jej rozwoju w ostatnich latach, i osiągnięcia o świa- 
towym znaczeniu. 


* 


Jeden z najwybitniejszych uczonych radzieckich, Mstisław W. Kiełdysz, 
prezes AN ZSRR, zwrócił niedawno uwagę na bardzo istotny proces towa- 
rzyszący współczesnemu rozwojowi nauki. Profesor Kiełdysz twierdzi, iż 
„rozwój nauki wkracza w takq fazę, w której wzajemna łączność, wzajemne 
przenikanie i wzajemny wpływ nauk wzmagają się coraz bardziej" 8). Opis 
tego procesu jest niezmiernie pouczający i dlatego chciałbym go t nie- 
wielkimi skrótami przytoczyć. „W chwili obecnej — pisze prof. Kiełdysz — 
trudno jest określić, do której dziedziny należy np. psychologia — do nauk 
przyrodniczych, czy też do nauk społecznych. Dzis nawet takie gałęzie, 
jak nauki ekonomiczne, nie mogą już istnieć bez bardzo dobrej znajomości 
przekazywania i przetwarzania informacji, bez najnowszych metod mate- 
matycznych i techniki obliczeniowej. A zatem jest to, z jednej strony — 
dziedzina nauk społecznych, z drugiej zaś — dziedzina matematyki, o któ- 
rej z kolei nigdy nie było wiadomo, czy należy ona do nauk przyrodniczych, 
czy też jest to specyficzna dziedzina poznania logicznego... W zakresie 
samych nouk przyrodniczych natomiast trudno dziś określić granicę np. 
między fizyką a chemią. Był czas, kiedy najgłębiej w strukturę materii, w 
atom, w budowę molekuły wnikała chemia. Lecz dziś badania budowy ato- 
mu i jego jądra należą do fizyki. Dotychczasowy, klasyczny podział nauk 
staje się w znacznym stopniu podziałem umownym. Można powiedzieć, że 
istnieje raczej określona kolejność poznawania świata: najpierw poznaje 

7) P.L. Kapica: „Scientific Policy in the USSR", I. e., str. 397. 

8) M. W. Kiełdysz: „Jestestwiennyje nauki I ich znaczenije dlia razwitia mirowozri 


| tiechniczeskowo progriessa, „Kommunist” " nr 17, 1966 r., str. 29. <a 
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się świat materii nieorganicznej, potem — materii żywej; następnym etapem 
jest badanie organizacji żywej materii | wreszcie — poznanie zespołów 
i społeczności. Jednak wszystkie dziedziny nauki coraz bardziej przeplatają 
się ze sobq. Tak więc poznanie organizacji żywej materii nie jest możliwe 
bez znajomości fizyko-chemicznych podstaw tej organizacji. Nie można też 
badać praw rozwoju społecznego bez poznania psychologii człowieka I 
związków między jednostką a społeczeństwem... Ponieważ nauka odkrywa 
stale coraz to nowe prawidłowości, wiążące np. materię organiczną z mate- 
riqą nieorganiczną, należy naukę pojmować bardziej szeroko, w Istocie jako 
jedną całość" 9). 

Zjawiskiem dużo dostępniejszym powszechnemu rozumieniu jest między- 
narodowy charakter nauki. Unaoczniła to bowiem dostatecznie wzrastająca 
ilość Informacji o pracy ośrodków naukowych różnych krajów I powią- 
zaniach między nimi. Nauka w swej istocie jest międzynarodowa 0); jej 
zdobycze stosunkowo łatwo stają się własnością ogólną, a jej najistotniej- 
sze wyniki nie są patentowane, lecz są dostępne wszystkim. Podam tu pe- 
wien przykład: pięćdziesiąt lai temu Aibert Einstein w pracy o wypromienio- 
"waniu energil przez atomy zwrócił uwagę na możliwość ukierunkowania 
emisji świetlnej. Ten teoretyczny wynik dociskań genialnego fizyka, będący 
częścią jego ogromnego dzieła, stał się po latach podstawą nowych odkryć 
w fizyce I nowych zastosowań jej prow. Myślę o odkryciu zasady urządze- 
nia nazwanego później laserem I skonstruowaniu tego przyrządu. 

Jak wiadomo trzej uczeni, którzy stworzyli podstawy nowego działu fizyki 
w elektroniki kwantowej, pracowali w różnych krajach. Byii to Charles 
Townes z USA, Nikołaj Basow I Aleksander Prochorow z ZSRK, loureaci na- 
grody Nobla w dziale fizyki w roku 1964. Sądzę, że ten przykład dobrze 
ukazuje przenikanie idei naukowych poprzez granice czasowe, państwowe, 
ustrojowe I In. A jednocześnie ukazuje, że nauka radziecka I jej osiągnięcia 
są żywą częścią wielkiego organizmu nauki swiatowej. 

W nauce światowej wyróżnia się obecnie kilka głównych dziedzin, w któ- 
rych oczekuie się największych dokonań myśli ludzkiej, zapowiadających 
przewrót w dalszym rozwoju jej możliwości służenia przyszłemu światu. Nau- 
ka kraju, który poprzez Rewolucję Październikową otworzył nową epokę 
w dziejach ludzkości, ma w tych dziedzinach poważne osiągnięcia, a jej 
rosnący potencjał zapowiada wykorzystanie szansy zdobycia nowych rezul- 
tatów. 


Do dziedzin tych należy przede wszystkim fizyka, a zwłaszcza takie jej 
działy, jak fizyka jądrowa, fizyka cząstek elementarnych i fizyka ciała sta- 
tego, 

Rozwój badań jądrowych w ZSRR znaczą takie osiągnięcia, jak sformuło- 
wanie przez |. Tamma teorii powstawania sił jądrowych w wyniku wymiany 
cząstek, prace |. Frenkla nad elektrokapilarną teorią jądra, protonowo-neu- 
tronowa teoria jądra atomowego D. D. Iwanienki, opracowana niezależnie 
od W. Heisenberga, badania N. Siemionowa I jego szkoły nad chemiczny- 


9) Tamże str. 29—30. 

9 G. Thomson, wybitny fizyk brytyjski, w swej pięknej populornej książce pt. „Śladem 
myśli naukowej" (str. 112) dowodzi, że nauka było zawsze międzynarcdowa, a obecnie sto- 
sunki między uczonymi stały się bardziej częsta I ścisie, co Jest funkcją rozwoju nauki. 
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mi reakcjami łańcuchowymi, sformułowanie przez W. Wekslera zasady 
„autofazowania” oraz badania A. Sacharowa, I. Tamma, Z. Arcimowicza, 
M. Leontowicza I A. Budkiera nad metodami uzyskania kontrolowanej reak- 
cji termojądrowej. 

Wielkim problemem fizyki I techniki jądrowej jest sterowanie syntezą 
termojądrową. Uczeni radzieccy pierwsi odkryli potężne promieniowanie 
plazmy, nauce znane jest jednak to nowe źródło energii przede wszystkim 
dzięki próbom z bombami wodorowymi. Fizyka gorącej plazmy i kontro- 
|owane reakcie termojądrowe to zagadnienia niezmiernej wagi dla energe- 
tyki przyszłości. Badania w tej dziedzinie rozpoczęto w ZSRR na początku 
lat 50-tych. Obecnie trwa ciężka, wyczerpująca praca nad opanowaniem — 
jak to dowcipnie określił akademik Lew Arcimowicz — „wyjątkowo brzyd- 
kich cech charakteru gorącej plazmy”. Przed badaczami, pragnącymi od- 
dać w służbę ludzkości nowe niewyczerpane źródła energii, stoi problem 
przewyższający pod względem trudności wszystkie inne problemy nauko- 
wo-techniczne, jakie wyłonił w XX wieku rozwój przyrodoznawstwa. Jest 
chyba rzeczą znamienną, że właśnie uczeni radzieccy, mający już rekordo- 
we wyniki w tej dziedzinie, podjęli to wielkie zadanie. Ostatnio w Insty- 
tucie Energii Atomowej im. Kurczatowa uzyskano plazmę o stosunkowo 
wysokiej spoistości i długości „życia'. i 

Jednym z wielkich osiągnięć uczonych radzieckich stało się odkrycie jed- 
nego z izotopów 102. pierwiastka, a następnie uzyskanie przy współpracy 
uczonych krajów socjalistycznych pełnych danych o właściwościach fizycz- 
nych następnych czterech izotopów tego pierwiastka. Odkrycie w 1954 r. 
najcięższego, 104. z kolei pierwiastka, i zbadanie w 1966 r. jego właściwo- 
ści chemicznych jest jednym z najważniejszych odkryć fizyki jądrowej ostat- 
nich kilku lot. Jak wiadomo, synteza nowych pierwiastków jest sprawą trud- 
nq. Lecz odkrywanie pierwiastków transuranowych ma duże znaczenie teo- 
retyczne i praktyczne, gdyż dokonuje się to przez przekształcenia w tak 
zwanych reaktorach rozmnażaczach uranu 238 w pluton 239, będący obok 
uranu najważniejszym paliwem jądrowym. Bardzo ważnym kierunkiem badań 
są zagadnienia budowy jądra atomowego, w których cobok uzyskiwania no- 
wych danych o procesach jądrowych chodzi o stworzenie konsekwentnej 
teorii jądra. Od badań cząstek elementarnych oczekuje się także ucgólnie- 
nia nagromadzonejgo materiału empirycznego. W związku z hipotezą tzw. 
kwarków uczeni radzieccy rozpoczynają poszukiwania tych elementarnych 
składników materii na powierzchni Ziemi. 


W zakresie fizyki ciała stałego nauka radziecka szczyci się osiągnięciami 
A. Joffego i jego szkoły, oraz L. Wereszczagina; w dziedzinie niskich tem- 
peratur — L. Landaua, P. Kapicy, a w optyce — 8. Wawiłowa i P, Cze- 
renkowa. Wskazanie przez M. Kiełdysza fizyki ciała stałego jako dziedziny 
badań o wielkiej doniosłości dla poznania procesów fizyko-technicznych 
i dla postępu technicznego potwierdza proces wzrostu zainteresowań fizy- 
ków i techników na świecie tym właśnie kierunkiem. Ody niedawno dia 
potrzeb Komitetu Elektrotechniki i Telekomunikacji FAN zbadalismy na 
podstawie trzech najważniejszych czasopism !') rozkład zainteresowań, oka- 


11) „Phisicol Abstracts", „Fiziczeskij Żurnał”, „Pnysikalische Berichte", Tę cenną a żmud- 
ną pracę wykona! prof. B. Paszkowski. 


7A 


JANUSZ GROSZKOWSKI 


zało się poprzez analizę bibliografii, że spośród 95 tys. publikacji cytowa- 
nych jako prace oryginalne i ważne aż 27%, dotyczyło fizyki ciała stałego. 
Oczywiście wypływają stąd ważne wnioski dla prawidłowego ukierunko- 
wania badań, zwłaszcza perspektywicznych, także w Polsce. 

Od momentu, gdy człowiek wraz z aparaturą naukową przedostał się 
do Kosmosu, stworzył nowe możliwości badania wszechświata i jednocześ- 
nie planety, na której żyje. Obserwacja bowiem zjawisk fizycznych zacho- 
dzących we wszechświecie pozwala zrozumieć wiele procesów dokonujących 
się na Ziemi, a dotychczas jeszcze nie w pełni poznanych. Stąd i wielka 
rola badań astrorizycznych, tak świetnie rozwijających się obecnie w ZSRR, 
stąd i najszersze, humanistyczne znaczenie badań Kosmosu, o którym mó- 
wiłem na wstępie. Dzięki wejściu człowieka w Kosmos nauka może poznać 
związek zjawisk ziemskich z kosmicznymi, zbudować podstawy nowej teorii 
atmosfery Ziemi i jej klimatu, z uwzględnieniem wpływu promieniowania 
kosmicznego. 

Nauka radziecka zmierza wyraźnie do praktycznego, a pokojowego wy- 
korzystania sztucznych satelitów Ziemi. Te praktyczne możliwości to np. 
udoskonalenie łączności radiowej i telewizyjnej, czyli także — wzbogacenie 
środków rozwoju współczesnej kultury. To także nowe możliwości obserwacji 
zjawisk przyrody, np. tajfunów, a tym samym wykorzystanie tych zjawisk lub 
zapobieganie ich niszczycielskim skutkom. | jeszcze — przeczuwane meżli- 
wości poznania innych światów, dzięki torowanym już przez rakiety drogom 
komunikacji międzyplanetarnej. 

Do ostatnich największych osiągnięć nauki i techniki radzieckiej w tej 
dziedzinie zalicza się dokonanie 3.11.1966 r. łagodnego lądowania na Księ- 
życu automatycznej stacji „Łuna-9', będącego świadectwem poziomu ra- 
dzieckiej matematyki, cybernetyki, elektroniki, automatyki, chemii, mecha- 
niki nieba, techniki i technologii metalurgicznej, a także dowodem nie- 
zwykłej sprawności całej techniki kosmicznej. Dla specjalisty zajmującego 
się którąkolwiek z dziedzin nauk ścisłych lub technicznych, a również dla 
człowieka obdarzonego jaką taką wyobraźnią — zrozumienie tego nie 
sprawia trudności. Nie trzeba więc uzasadniać, iż ambitny program „Łu- 
ny-9' stał się wielkim krokiem naprzód w radzieckim programie dotarcia 


człowieka na Księżyc, a w realizacji tego programu uczestniczy wiele dzie- 
dzin nauki. 


Rozwój cybernetyki jest cechą znamienną naszych czasów. Cybernetyka 
dotyczy bowiem wielu dziedzin działalności ludzkiej, a opiera się na pozna- 
niu logiki procesów przyrodniczych i społecznych. Poznanie związków logi- 
cznych rządzących tymi procesami umożliwia sterowanie nimi, intensyfiko- 
wanie ich przebiegu i realizowanie przy wykorzystaniu nowoczesnych urzą- 
dzeń e!extronicznych. Ta dziedzina wiedzy przeżywa ostatnio burzliwy rozwój. 
Pewne opóźnienia w rozwoju cybernetyki w ZSRR zostały przezwyciężone, 
a eksplozja prac była tym intensywniejsza. Doniosłą rolę odegrała w tym 
procesie technika odliczeniowa, otwierająca człowiekowi nowe możliwości 
działania i ustokrotniająca dotychczasowe. 

Sama zaś technika obliczeniowa stała się, jak wiadomo, potężnym no- 
rzędziem podniesienia wydajności pracy ludzkiej, uwalniając jednocześnie 
człowieku od czynności, w których może być on zastąpiony przez elektro- 
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nowe maszyny obliczeniowe. Dalszy rozwój gospodarki, techniki I nauki 
wszystkich krajów jest ściśle sprzężony z rozwojem i stosowaniem techniki 
obliczeniowej do celów sterowania informacji itp. W Związku Radzieckim 
nowe możliwości stworzone przez cybernetykę i technikę obliczeniową sq 
obecnie wykorzystywane w jak najlepszy sposób. 


Wiodącym kierunkiem rozwoju współczesnej nauki jest biologia. Uczeni 
całego świata zgodnie uważają, że stoimy obecnie u progu poznania pra- 
widłowości powstania i rozwoju życia. Dziś, gdy biologia sięgnęła do pod- 
stawowych szczebli organizacji żywej materii, jakimi sq badania molekular- 
ne i cytologiczne, spodziewać się można doniosłych odkryć w zakresie 
finezyjnej struktury materii żywej I fizyko-chemicznych podstaw procesów 
biologicznych. 


Rozwój biologii w Związku Radzieckim zmierza w tych właśnie kierun- 
kach, przy jednoczesnych badaniach w działach tworzących jej całość. 
Sławę światową zyskały badania neurofizjologiczne. |. P. Pawłowa i jego 
szkoły, a także prace radzieckich genetyków, którzy zajmowali się cząste- 
czkową budową chromosomów, budową genu, badaniem genetyki popula- 
cyjnej, zjawiskami poliploidalności I in. W zakresie biologii molekular- 
nej duże znaczenie zyskały badania A. N. Biełozierskiego nad kwasami 
nukleinowymi, prace W. A. Engelhardta nad biochemią mięśni oraz prace 
A. |. Oparina nad powstaniem życia na Ziemi. Biologowie radzieccy stwo- 
rzyli swymi priorytetowymi badaniami podstawy biologii kosmicznej, wykorzy- 
stując do badań wpływu Kosmosu na organizmy żywe świetne możliwości 
techniki rakietowej ZSRR. 


Celowo skupiłem uwagę na kilku tylko kierunkach rozwoju nauki radziec- 
kiej, tak wymownie zgodnych z tendencjami postępu nauki światowej. Omó- 
wienie, najkrótsze choćby, czy też systematyczny przegląd wyników badań 
wszystkich dziedzin nauki i techniki, uprawianych w ZSKR, jest prawie nie- 
możliwe w jednym krótkim artykule. Może więc warto tylko podkreślić, 
że dojście do momentu, w którym możliwe jest skoncentrowanie sił na pro- 

iemach najtrudniejszych, wymaga odpowiedniego poziomu całości, stano- 
wiącej w nauce rozległe pole badań, wymaga rozkwitu wielu dziedzin i dy- 
scyplin tworzących jedność współczesnej nauki. 


Ograniczając się więc do wskazania zagadnień, jak się wydaje naj- 
ważniejszych, miałem intencję podkreślenia ich, a także — wskazanie 
sposobów ich rozwiązywania w państwie socjalistycznym. Wraz z potencja- 
łem naukowym wybór kierunków natarcia na najważniejsze problemy, ja- 
kie wyłonił rozwój nauki w naszych czasach, pozwalają zrozumieć miejsce 
nauki radzieckiej w świecie i perspektywy otwierane przez niq całej 
ludzkości. Nauka ta bowiem jest jedną z najpotężniejszych sił, jakie zro- 
dziła rewolucja socjalistyczna, a jej poczynania świat teraz obserwuje 
z najwyższym zainieresowaniem. 


Wiele prawidłowości rozwoju nauki w systemie socjalistycznym obserwuje- 
my obecnie w innych krajach budujących socjalizm, a korzystających z do- 
świadczeń i pomocy Związku Radzieckiego. Nasz kraj jest jednym z nich. 
Od najpierwszych lat odbudowy zrujnowanego systemu oświaty i warszta- 
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tów pracy naukowej czerpaliśmy wiele korzyści materialnych I moralnych 
z nawiązanej współpracy uczonych polskich i radzieckich. Nauka w naszym 
kraju stała się także przedmiotem zainteresowania państwa, a jej rozwój = 
zajmuje czołowe miejsce w hierarchii potrzeb I zadań naszego narodu. 

Rozwój stosunków naukowych między Polską i Związkiem Radzieckim 
jest tematem obszernym i rozdziałem historii naszych krajów wcale nie 
zamkniętym. W tej dziedzinie do rzeczy najważniejszych zaliczyłbym zbież- 
ność procesów polityczno s-olecznych ieżących u podstaw rozwoju nauki 
w ZSRR i od 22 lat w Polsce. 


Bogdan Suchodolski 


ROZWAŻANA 0 SOCALSTYCZNEJ (TWILEZACI 


1. 


Mówimy zazwyczaj o socjalistycznej ideologii, o społeczeństwie budują- 
cym socjalizm albo po prostu — o socjalizmie, obejmując tą rzeczowniko- 
wą nazwą i pogląd na świat, i kierunek społeczno-politycznego działa- 
nia, I ustrój gospodarczy, i kulturę, i pewien typ życia, przeciwstawny 
stylowi burżuazyjnemu. Nie ustalił się zwyczaj, aby mówić o socjalistycznej 
cywilizacji i aby słowo: socjalizm użytkować jako przymiotnik, określający 
ten rodzaj cywilizacji ludzi. Czy słusznie nie ustalił się taki zwyczaj? 

Samo postowienie takiego pytania zakłada przeświadczenie, iż tradycja 
Językowa może być przedmiotem krytycznej refleksji, a nie dyrektywą, której 
należy okazywać bezapelacyjne posłuszeństwo. Samo postawienie takiego 
pytania jest równocześnie wyrazem nadziei, iż sensowne propozycje sformu- 
łowań odbiegających od tradycji mogłyby być akceptowane, mogłyby się 
stawać językową rzeczywistością. 

Zarówno to przeświadczenie, jak i ta nadzieja mogą być kwestionowane. 
Istnieją argumenty uzasadniające sceptycyzm w tym względzie. Istotnie, 
kodyfikacyjne próby „poprawiania” języka powszechnie używanego kończą 
się zazwyczaj klęską. Z drugiej jednak strony nie sposób nie stwierdzić, iż 
w niektórych sytuacjach rzeczywistość tak nabrzmiewa nowością, iż inwen- 
cja językowa, wprowadzająca nową nomenklaturę, staje się hasłem mobili- 
zującym twórcze siły historii i przyspieszającym procesy jej rozwoju. 

Nie podejmujemy rozważań o socjalistycznej cywilizacji z czystych zain- 
teresowań językowych ani w intencji dyrektyw definicyjnych. Ale podejmuje- 
my je właśnie dlatego, iż — jak sądzimy — wchodzimy w ten okres historii, 
w którym słowo: socjalizm, podobnie zresztą jak i wiele innych słów, użyt- 
kowane będzie w sformułowaniach znacznie bogatszych niż dotychczaso- 
wa aa stormułowaniach odpowiadających dokładniej nowej rzeczy- 
wistości. 


Spróbujmy określić tę sytuacją. 


2. 


Jako ruch rewolucyjny I naukowa ideologia socjalizm zrodził się w okre- 
sie, w którym rozwój kapitalizmu stał się szczególnie ostrym zagrożeniem 
humanistycznych wartości. Gdy niektóre kierunki romantyzmu próbowały 
bronić tych wartości hasłami nawrotu do tradycji średniowiecznych, ideali- 
zowanych jako raj utracony ludzi, socjalizm — zarówno utopijny, jak i nau- 
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kowy = kwestionował hasła odwrotu z osiągniętych pozycji naukowo-tech- 
nicznego postępu I wierzył w możliwość stworzenia zupełnie nowych form 
społecznego życia, zapewniających wszystkim ludzkie warunki bytu. 

Poddając krytyce panujące stosunki społeczne, socjalizm kontynuował za- 
równo rewolucyjne tradycje ruchów ludowych I plebejskich, wypełniających 
dzieje Europy od wczesnego średniowiecza, jak I tradycje tych nurtów hu- 
manizmu, w których wyrażała się krytyka społecznego układu sił I wartości, 
przeprowadzana przez renesansowych uczonych i artystów. le dwa ogniwa 
tradycji — bardzo różne, chociaż zbieżne w konsekwentnej negacji istniejąq- 
cej rzeczywistości I postulatach „królestwa wolności" na ziemi — występo- 
wały zawsze w ideologii socjalistycznej, która była w równej mierze ideolo- 
giqą wyzwolenia mas pracujących z więzów ucisku I wyzysku, co ideologiq 
rozwoju nauki i sztuki, uwalnianych z narzuconej im roli służebnej w sto- 
sunku do klas panujących, jak również ideologią pełnego rozwoju czło- 
więka w jego rzeczywistym, powszednim życiu. 

Socjalizm wykraczał jednak poza te tradycje dlatego, iż potrafił wyjaś- 
nić przyczyny, z racji których świat społeczny mógł się stać dla szerokich 
mas ludzkich światem obcym I wrogim, domem nędzy I niewoli oraz dla- 
tego, iż umiał wskazać metody przezwyciężenia tego zła I zorganizować 
siły do prowadzenia koniecznej walki. Odtąd intelektualna krytyka stawała 
się orężem, a prowadzona przez szerokie masy robotnicze walka stawała 
się źródłem pogłębiającej się krytyki I rosnących nadziei na przysz- 
łosć. | 

Przeprowadzana w tych warunkach analiza kapitalizmu odsłaniała mecha- 
nizm tego systemu społeczno-gospodarczego, który okazywał się sprzeczny 
zarówno z wymaganiami gospodarczej efektywności, jak i z postulatami spo- 
łecznej sprawiedliwości I kulturalnego rozwoju ludzi. Marksowska krytyka 
kapitalizmu ukazywała, jak rozwijał on, a równocześnie hamował, rozwój 
sił produkcyjnych, jak czynił z nauki i techniki źródło bogactwa i dobrobytu, 
a zarazem narzędzie wyzysku I nędzy, jak wymagał pracy coraz bardziej 
kwalilikowanej, a równocześnie degradował pracę ludzi do poziomu nie- 
wolniczego obsługiwania maszyn, jak uczył racjonalnego i zdyscyplinowa- 
nego życia, a jednocześnie podporządkowywał wszystkie jego wartości 
pieniądzu. 

le sprzeczności, odsłaniane w teoril, ujawniały się także w powszednim 
Życiu ludzi, którzy stawali się entuzjastami nowoczesnej cywilizacji, a rów- 
nocześnie jej wrogami. Robotnicze zainteresowania nauką I technikq, ma- 
niłestujące się tak wyraźnie w dążeniach oświatowych pierwszej połowy 
wieku XIK, i robotnicze protesty przeciw panującym warunkom pracy, 
prowodzące aż do niszczenia maszyn, były wyrazem tych sprzeczności, w ja- 
kich upływało życie szerokich mas w tej epoce triumtalnego rozwoju kapita- 
lizmu, Fakt, iż większość ludzi musiała zużywać swe życie tylko po to, aby 
zdobywać środki egzystencji, stawał się oskarżeniem cywilizacii, która, za- 
wierajqc polencja!ne możliwości dobrobytu i prawdziwie ludzkiego życia dla 
wszystkich, okazywała się cywilizacją nędzy I wyzysku, cywilizacją nieludzkiej 
pracy, cywilizacją antyhumanistyczną. 

Od:;łaniojąc te sprzeczności, socjalizm ukazywał równocześnie drogi ich 
przezwyciężenia, prowadzące do stworzenia nowego ustroju społecznego. 
Rewolucyjne działanie było metodą przezwyciężania panującego porządku 
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I panujących poglądów, a zarazem rozwiqzaniem dylematu, który hamował 
ludzkie działania sceptycznym pytaniem: jak ludzie mogliby zmieniać wa- 
runki swego życia, jeśli są właśnie warunków tych wytworem€ Rewolucyjna 
praktyka — zdaniem Marksa — wyrażać miała tę zbieżność między przemia- 
ną ludzi I przemianą warunków społecznych jako konieczna I pożądana 
w tym okresie rozwoju cywilizacji metoda działania. 


W ten sposób socjalizm stawał się nie tylko ideologiq wyzwolenia klasy 
robotniczej z więzów ucisku I wyzysku, ale równocześnie ideologiq wyzwole- 
nia całego społeczeństwa ze sprzeczności kapitalistycznej cywilizacji, per- 
spektywą stworzenia „prawdziwie ludzkich” warunków życia, pracy i oso- 
bistego rozwoju kulturalnego dla wszystkich. W tej przyszłości, której kształt 
miał być dziełem rozwijającej się rewolucji, a nie przypadkową realizacją 
utopijnych nadziei, ludzie powinni zdobyć panowanie nad materialnymi 
I społecznymi warunkami swego życia. 


W ten sposób w rozwoju socjalizmu wzbogacała się jego ideologia 


tymi elementami ogólnospołecznymi, prospektywnymi, humanistycznymi. Im 
silniej w cywilizacji kapitalistycznej ujawniały się jej wewnętrzne sprzecznoś- 
ci, im ostrzej rysował się jej antyhumanistyczny charakter, tym bardziej ideo- 
logia socjalizmu, zachowując program walki rewolucyjnej, stawała się ideo- 
logiq obrony humanistycznych tradycji I realizacji utopijnych nadziei. Pod 
znakiem tej ideologii mobilizowały się siły walczące o postęp społeczny, o 
rozwój nauki, o niezależność sztuki od mieszczańskich upodobań. Ta ideo- 
logia miała gwarantować powszechność wykształcenia i udostępnienie war- 


tości kulturalnych wszystkim. Ku niej zwracała się coraz częściej inteligencja 


twórcza zarówno intelektualiści i artyści, jak technicy i wynalazcy. 


3. 


W tym historycznym procesie faktem o przełomowym znaczeniu stała się 
rewolucja październikowa i powstanie pierwszego w dziejach socjalistycz- 


nego państwa. Socjalizm, który był dotychczas ideologią krytyki i walki, po- 


czął się stawać programem budowy państwa. Przez długie lata działo się 
to w toku wojny domowej i obcej interwencji, później w toku wewnętrznych 
przeciwieństw i konfliktów, ale wbrew wszelkim trudnościom i przeszkodom 
to nowe państwo socjalistyczne przybierało odrębny, dotychczas nie znany 
i nie wypróbowany kształt, zyskiwało siłę i znaczenie w świecie. Nie zła- 
mała go hitlerowska agresja, wyszło z wojny wzmocnione świadomością, 


iż to wielonarodowe społeczeństwo okazało się spoiste i wierne socjalistycz- . 


nym zasadom, że jego armia, a więc także i jego gospodarka i technika 
oraz nauka odniosły zwycięstwo w tych latach wielkiej próby sił. Odbudowa 
kraju ze zniszczeń wojennych stała się dalszym ważnym etapem „budowy 
socjalizmu" we wszystkich dziedzinach życia, szybszym niż kiedykolwiek da- 
wniej postępem kierunku komunizmu. 


Pół wieku istnienia i rozwoju tego socjalistycznego państwa jest okresem 
dość długim, abyśmy mieli prawo powiedzieć, iż ideologia stała się rzeczy- 
wistością społeczną, której kształt — zupełnie nowy w historii — we wszyst- 
kich dziedzinach został już wyraznie uformowany. Równocześnie stał się 
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on wzorem dla wielu innych państw, które po drugiej wojnie światowej we- 
szły na te same diogi. 


We wszystkich tych doświadczeniach społecznej praktyki stawało się 
jasne, iż rewolucyjne przewroty, które się dokonywały, oznaczały nie tylko 
zdobycie politycznej władzy, lecz także zasadnicze przekształcenie politycz- 
nej rzeczywistości w wyniku podstawowych przeobrażeń społecznych i go- 
spodarczych. Stawało się jasne, iż chodzi nie tylko o przyspieszenie procesu 
gospodarczego rozwoju, lecz również o zupełnie nową strukturę ekonomicz- 
nq, w której mechanizm wytwarzania dóbr materialnych funkcjonował zu- 
pełnie inaczej niż w gospodarce kapitalistycznej. Stawało się także jasne, 
iż organizacja życia społecznego nie tylko była nową formą zarządzania, 
samorządu i administracji, ale także zakładała równocześnie inne niż daw- 
niej motywy postępowania ludzi oraz inne ich wzajemne stosunki. Przez 
długi czas z niechęcią i niedowierzaniem, z krytycyzmem i sceptycyzmem 
przyjmowano w świecie informacje o rozwoju nauki i sztuki w krajach soc- 
jalistycznych, ale ostatnio dostrzeżono, że i w tych dziedzinach ukształto- 
wały się nowe stosunki i nowe siły. Wreszcie, powtarzane wielokrotnie hasło 
o „nowych ludziach” ujawniało coraz wyrazżniej swą żywotność, która mimo 
wszelkich tradycyjnych obciążeń I przeszkód znajdowała drogi ujścia w rze- 
czywistość. 


Czy rozważając treść, zasięg I trwałość tych doświadczeń praktyki spo- 
łecznej, nie mamy prawa sądzić, iż socjalizm jest już nie tylko krytyką I pro= 
q'amem rewolucyjnej walki z kapitalistycznym porządkiem, lecz także, a mo- 
że | przede wszystkim, nową rzeczywistością społecznąć Czy nie mamy pra- 
wa, o może i obowiązku, powiedzieć — znajdując się w tym punkcie dziejo- 
wego rozwoju — iż socjalistyczna ideologia wciela się w rzeczywistość jako 
socjalistyczna cywilizacja€ | że to, co się dzieje w noszych oczach i z noe- 
szym udziałem na wielkich terenach globu ziemskiego, jest nie tylko pro- 
cesem przemieszczania się ośrodków sił politycznych i procesem przyspie- 
szania gospodarczego i społecznego rozwoju, ale także tworzeniem nowego 
typu życia zbiorowego i indywidualnego, nowej struktury warto;ci obDo- 
w:'qzujących i nowych motywacji działania ludzkiego, a więc nowej cywiili- 
zacji$ 


4, 


Ale czy rzeczywiście tak jest Czy fakt wcielania się socjalistycznej ideo- 
logii w życie społeczne narodów stanowi wystarczający argument dla okre- 
ślania tego historycznego procesu jako procesu powstawania socjalistycz= 
nej cywilizacjie Nie chcielibyśmy podejmować tutaj trudnej i skompiiko- 
wanej dyskusji na temat zasad I wskaźników, pozwalających decydować, 
jakie zespoły zjawisk można zaliczać do określonej cywilizacji, a jakie wy- 
magają zaklasyłikowania już do cywilizacji innego rodzaju. Sądzimy, iż dy- 
skusjo ta, aczkolwiek wożna, nie jest szczególnie przydatna dia naszych za- 
dań, ponieważ proponowane rozróżnienia klasyłikacyjne ustalają w różno- 
raki sposób granice między różnymi cywilizacjami i między różnymi od- 
mianami tej samej cywilizacji. Wydaje się równouprawnione przekonanie, 
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Iż w dziejach ludzkości istniało tylko kilka cywilizacji, ale każda z nich roz- 
wijała się w wielu różnych wariantach, jak również przekonanie, iż tych 
typów cywilizacyjnych było znacznie więcej, chociaż w mniejszej liczbie wa- 
riantów. Wynika stąd, iż — zależnie od przyjętych założeń klasyfikacyjnych — 
można by cywilizację socjalistyczną traktować jako nowy wariant trwającej 
przez wieki cywilizacji chrześcijańskiej albo jako nowy typ cywilizacji. Od- 
mienność tej kwaliłikacji miałaby oczywiście znaczenie w aspekcie teoretycz- 
nych rozważań o istocie cywilizacji, ale dla naszych bezpośrednich celów 
decyzja taka nie jest bardzo ważna: czy cywilizację socjalistyczną mieli- 
byśmy określać jako nowy rodzaj cywilizacji, czy też jako nowy wa- 
riant cywilizacji, w obu wypadkach niezbędna jest charakterystyka jej 
cech, jej struktury, jej dynamiki rozwojowej. Dopiero na podstawie takiej 
charakierystyki można by podejmować próby rozstrzygnięcia już bardziej 
akademickiego dylematu: nowy typ, czy nowy wariantf 

Określając nasze zadania jako charakterystykę tego zespołu faktów I pro- 
cesów, który nazywać będziemy socjalistyczną cywilizacją, winniśmy przede 
wszystkim ustalić jej swoiste właściwości podstawowe. Nie wymaga szersze- 
go dowodzenia, iż polegają one na nowym ukształtowaniu stosunków spo- 
łecznych. Zniesienie prywatnej własności środków produkcji i — w związku 
z tym — obalenie panowania burżuozji, stworzenie państwa dyktatury klasy 
robotniczej, przekształcającego się w ogólnonarodowe państwo demokra- 
tyczne bezkiasowego społeczeństwa, Jest tym zespołem cech, którym kraje 
socjalistyczne różnią się jak najwyraźniej od krajów kapitalistycznych. 

Ale stwierdzenie tej oczywistej różnicy nie tylko nie zamyka podejmowa- 
nych tu rozważań, ale je właśnie dopiero otwiera. Chodzi bowiem o zasięg 
konsekwencji, wynikających z tej różnicy. Jeśli bowiem miałoby się okazać, 
iż konsekwencje te dotyczą jedynie — wprawdzie ważnego, ale wąskiego — 
kręgu spraw organizacyjnych, a mianowicie organizacji gospodarki i orga- 
nizacji państwa, nie byłoby uzasadnienia do traktowania tych nowości jako 
nowej cywilizacji. Ocena taka byłaby uzasadniona tylko wtedy, gdyby te 
różnice pociągały za sobą wielorakie konsekwencje w różnych zakresach, 
gdyby stawały się punktem wyjścia do nowego formowania całokształtu 
życia. 

Zgodnie z tym przekonaniem nie będziemy w tych rozważaniach skupiać 
uwagi na pytaniach dotyczących swoistych cech państwa socjalistycznego 
w porównaniu z państwem burżuozyjnym ani na pytaniach dotyczących od- 
rębnych właściwości, jakimi gospodarka socjalistyczna różni się od gospo- 
darki kapitalistycznej, natomiast skoncentrujemy się na szerokiej proble- 
matyce konsekwencji stąd wynikających zarówno dla rozwoju sił produkcyj- 
nych, jak i dla przemian świadomości społecznej. Jeśli bowiem — jak są- 
dzimy — budowa socjalizmu nie jest wcale tylko tworzeniem nowej orga- 
nizacji ekonomiczno-politycznego zarządzania, lecz jest istotnie tworze- 
niem nowego typu życia społecznego i indywidualnego, to właściwości 
charakterystyczne tego procesu powinny stawać się widoczne także i w roz- 
woju nauki i techniki, także i w przemianach pracy zawodowej, również 
i w treści kultury artystycznej i jej upowszechnieniu oraz w całości między- 
ludzkich stosunków i w zakresie poglądu na świat, w wyborze określonych 
wartości naczelnych, w postawie wobec życia, w sposobie angażowania się 
w jego zadania oraz w intensywności doświadczania jego możliwości, 
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Zniesienia prywatnej własności środków produkcji nigdy w programie 
socjalizmu nie dyktowały względy na usprawnienie organizacji produkcji. 
Było ono postulatem rewolucyjnych dążeń, zmierzających do tego, by siłom 
produkcyjnym zapewnić swobodny rozwój, a ludziom pracującym sprawiedli- 
we wynagrodzenie za ich trud I pełne zadowolenie z wykonywanych czyn- 
ności. Program zniesienia własności prywatnej był w gruncie rzeczy pro- 
gramem zerwania więzów krępujących postęp techniczny I utrudniających 
stworzenie ludzkich warunków życia I pracy dla wszystkich. 

Realizacja tego punktu programu socjalizmu stała się punktem wyjścia 
procesów bardzo charakterystycznych dla socjalistycznej cywilizacji. Sq to 
procesy rozwoju nauki I postępu technicznego, procesy coraz powszechniej- 
szego angażowania szerokich mas pracujących w sprawy gospodarki na- 
rodowej, procesy utożsamiania się osobistych planów życiowych jednostki 
z zadaniami pracy zawodowej. Gdy mówimy, iż w społeczeństwie socjali- 
stycznym nauka staje się siłą produkcyjną, to mamy na myśli właśnie ten 
zespół procesów, ponieważ nauka nie uczestniczy w produkcji jako obiek- 
tywny, niezależny od ludzi czynnik organizujący ją technicznie, lecz 
kształtuje produkcję przez odpowiednio wykształconych ludzi. Mówiąc, iż 
nauka staje się w nowych warunkach siłą produkcyjną, mamy na myśli 
właściwie to, iż siłą produkcyjną stają się ludzie. 


Ale ludzie nle stają się tą siłą, jako istoty biologiczne, reprezentujące 
określony zasób energii fizycznej; stają się nią, jako istoty rozumne, których 
inteligencja I wiedza przekształcają się niezmiernie wydajnie na energię 
materialną. W socjalistycznej organizacji produkcji ta właśnie transmisja 
uzyskuje swe optymalne możliwości. Socjalistyczna cywilizacja cechuje się 
zerwaniem więzów krępujących rozwój sił wytwórczych, to znaczy zerwaniem 
więzów ograniczających w procesach produkcyjnych rolę ludzi jako istot 
tworzących naukę i technikę, istot zmieniających tymi metodami środowisko 
materialne I rozwijających w ten sposób samych siebie. Już Bacon zauważył, 
iż postęp techniczny jest wartościowy nie tylko dlatego, iż dzięki niemu lu- 
dzie uzyskują panowanie nad siłami przyrody, ale I dlatego, iż na tej drodze 
pc odnoszą zwycięstwa nad własnymi urojeniami i rozwijają swój 
umysł. 


Postęp naukowo-techniczny może być organizowany I wykorzystywany 
do optymalnego wzrostu zysków klasy panującej ł może być organizowany 
| wykorzystywany do wzrostu dobrobytu powszechnego oraz do coraz peł- 
niejszego rozwoju ludzi. Linia graniczna między cywilizacją burżuazyjną 
a cywilizacją socjalistyczną tu właśnie przebiega. Jest to granica zasad- 
nicza. 

Granica ta oddziela cywilizację, w której ludzie wprawdzie już zdobywają 
panowanie nad siłami przyrody, ale nie umieją jeszcze z tej władzy wyciąg- 
nąć społecznych korzyści, od cywilizacji, w której nie tylko władza ta jest 
większa niż kiedykoiwiek dawniej, ale staje się równocześnie czynnikiem 
społecznego dobrobytu i humanistycznego rozwoju ludzi. 

W tej cywilizacji wzajemne stosunki między siłami produkcyjnymi a ludźmi 
przybierają nową postać. Wprawdzie siły produkcyjne wyznaczają nadal 
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«= |Jak czyniły to zawsze — charakter materialnego I społecznego łycia lu- 
dzi, ale równocześnie zależą od samych ludzi, od tego, jaki osiągają oni 
poziom swego naukowego rozwoju, jak organizują swe społeczne istnienie. 
Oczywiście, w jakimś stopniu ta wzajemna zależność Istniała zawsze, ale 
przybierała inną postać w epokach, w których masy pracujących ludzi by- 
ły tylko fizyczną siłą roboczą, a Innq uzyskuje postać w tej epoce, w której 
czynnikiem warunkującym rozwój sił produkcyjnych staje się rozwój człowie-. 
ka. 

Szczególnie ważna problematyka zawiera się w tym uwarunkowanliu. Od- 
kąd bowiem charakter sił produkcyjnych poczynał wymagać od ludzi nie 
tylko ich wysiłku fizycznego, ale coraz bardziej złożonych kwalifikacji, od- 
tąd postulat rozwoju człowieka, formułowany tradycyjnie przez moralistów, 
urzeczywistniał się w samym procesie życia. Im bardziej skomplikowane sta- 
wały się narzędzia Ii maszyny, tym wyższe stawały się ich wymagania wo- 
bec człowieka. W cywilizacji kapitalistycznej groziło to zdegradowaniem 
człowieka do poziomu niewolnika maszyny; w cywilizacji socjalistycznej 
epoki automatyzacji oznacza to wyzwolenie ludzi z pracy fizycznie ciężkiej 
| monotonnej, a wprowadzenie ich na poziom nowoczesnej techniki jako 
partnerów jej rozwoju. Wymaga to ich wielorakiego, nie tylko umysłowego 
zaangażowania. W grę wchodzą także cechy charakteru i woli, także wy- 
obrażnia | zdolność przewidywania skutków, także umiejętność podejmo- 
wania odpowiedzialnych decyzji, także gotowość współdziałania. Maszyna 
wychowuje człowieka wszechstronnie. 

Zdawano sobie z tego sprawę od dawna, ale ograniczano te procesy 
do sytuacji wyjątkowych. Ich symbolem stawał się lotnik, wychowany przez 
samolot, który prowadził. Bogata literatura poświęcona została zobrazowa- 
niu tego procesu wychowywania człowieka przez wymagania jego własne- 
go tworu. W socjalistycznym społeczeństwie sytuacje tego rodzaju nie sta- 
nowiąq wyjątków; wręcz przeciwnie, gdy wciąż jeszcze odzywają się w świe- 
cie głosy ostrzegające przed maszyną, która niszczy człowieka, w socja- 
listycznej cywilizacji — I to właśnie jest jej cechą szczególną — powstają 
warunki, w których stwarzane przez ludzi maszyny będą carcz powszech- 
niej i coraz wszechstronniej rozwijać ludzi. ; 


6. 


Analiza człowieka I sił wytwórczych prowadzi do problematyki stosunków 
społecznych, które zresztą już tkwią bezpośrednio w tych procesach roz- 
woju pracy ludzkiej. W tych stosunkach — w cywilizacji socjalistycznej — 
wzrasta rola ludzi, podobnie jak podnosi się ona w streiie produkcji. For, 
mułowano wielokrotnie zasadę, iż w socjalizmie ludzie powinni panować 
nie tylko nad materialnymi warunkami ich życia, ale także i nad warunka- 
mi społecznymi. Nie powinny one wymykać się spod ich kontroli, nie po- 
winny kształtować się żywiołowo. 

Proces panowania ludzi nad ich własnym życiem społecznym jest jednak 
jeszcze bardziej skomplikowany niż proces ich panowania nad siłami przy- 
rody. Postępy w tym zakresie sq bardziej powolne niż w innych. Wciąż jesz-: 
cze nie jest zupełnie jasna w praktyce ta ważna różnica, jaka zachodzi. 
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między koniecznym uleganlem koniecznościom rozwoju społecznego a fata- 
lizmem oraz między racjonalną wolnością działania a samowolą i przypad- 
kowościq. Znalezienie drogi, która by prowadziła między tymi niebezpie- 
czeństwami, drogi, na której znajomość konieczności stawałaby się pod- 
stawą skutecznego działania, nie jest rzeczą łatwą. Jest sprawą bez histo- 
rycznego precedensu, albowiem w dotychczasowych doświadczeniach spo- 
łecznych manifestowały się raczej albo postawy uległości wobec rzeczywi- 
stości istniejącej, albo postawy buntu przeciwko niej. 

Dlatego konkretne próby zapanowania ludzi nad ich życiem społecznym 
| jego rozwojem mogą być słusznie traktowane jako procesy narodzin nowej 
cywilizacji. Próby te dotyczą zarówno organizacji aktualnego życia, jak 
i planowania jego przyszłości. Jest rzeczą godną największej uwagi, iż 
właśnie socjalizm podjął hasła demokracji, aby nadać im realną treść 
I zapewnić możliwości realizacyjne; iż właśnie socjalizm sformułował po 
raz pierwszy w dziejach potrzebą oraz możliwości planowania gospodar- 
czego i społecznego. 


Jest oczywiste, iż los tych prób zależy od samych ludzi; a im dalej po- 
suwać się będziemy na tej drodze, tym bardziej zależność ta będzie wzra- 
stała. Postęp w zakresie socjalistycznej demokracji, jak również postępy 
socjalistycznego planowania wymagają wychowania ludzi nowego typu, 
takich, którzy by byli zdolni do podejmowania zadań, jakie wynikają 
z tych nowych form życia społecznego. Wiadomo, iż nie jest to łatwe do 
osiągnięcia; wiadomo też, iż właśnie dlatego — zarówno w ideologii socja- 
listycznej, jck i w praktyce jej urzeczywistniania — akcentowano zawsze 
przyszłościowe perspektywy jako elementy konstytutywne dla aktualnego 
programu. Cywilizacja socjalistyczna jest cała zwrócona ku przyszłości, 
która ma być poręczeniem jej nadziei. | jeśli socjalistyczna przebudowa 
życia zasługuje na określenie jej jako nowa cywilizacja, to nie tylko dla- 
tego, iż w przebudowie tej zrywa się z tradycyjnymi formami życia, ale 
i dlatego, iż równocześnie czyni się przyszłość konkretnym składnikiem 
aktualnej działalności. 


Z tego punktu widzenia przewidywanie przyszłości wiąże się z planowa- 
niem społecznego działania. Ten związek zawiera w sobie złożoną i zasad- 
niczą probiematykę historiozofii i antropologii. Oznacza on bowiem, ił 
rozwój historyczny ma swą określoną, nieuchronną prawidłowość, ale jed- 
nak podlega w pewnej mierze ludzkiej, świadomej działalności. Oznacza 
on, iż wprawdzie działalność ludzi może być bardzo różnorodnie planowa- 
na i podejmowana, to jednak tylko pewne jej postacie mają szanse histo- 
rycznego urzeczywistnienia. 

Dzieje sq w jakiś sposób posłuszne ludziom, ale ludzie muszą być po- 
słuszni dziejom. Powiązanie tego, co nazywamy obiektywnymi trendami 
rozwoju, z dażeniami, zamiarami i wartościowaniem dokonywanym przez 
ludzi stanowi zasadniczą treść tej wizji przyszłości, w której przewidywanie 
łączy się z jej planowaniem. Kto przewiduje przyszłość w oderwaniu od 
społecznego działania ludzi, ten przechodzi na pozycje fatalizmu, który 
usprawiedliwia spektatorski stosunek do rzeczywistości, oczekiwanie na 
dobro i zło, jakie przyszłość przyniesie, egoistyczną troskę o maksymalnie 
korzystną indywidualną adaptację do tych niezależnych warunków i oko- 
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liczności. Kto planuje społeczne działanie, nie uwzględniając tendencji 
obiektywnego rozwoju, ten przechodzi na pozycje woluntaryzmu, który, od- 
słaniając ułudne perspektywy przed ludźmi, prowadzi do klęsk I rozczaro- 
wań, do niepokojącego chaosu, jaki powstaje zawsze wówczas, gdy za- 
mierzenia okazują się sprzeczne z warunkami i możliwościami. 

Rzecz oczywista, iż powiqzanie obu tych elementów: przewidywania 
przyszłości i jej planowania nastręcza wiele trudności zarówno w aspek- 
cie teoretycznym, jak i praktycznym. Jest też oczywiste, że istnieje wielki 
mergines błędów zarówno w prognozach, jak i w zamierzeniach. Ale wła- 
śnie w tym powiązaniu wyraża się swoisty I nowy charakter humanistycz- 
ny socjalistycznej cywilizacji. Jak w dziedzinie pracy zdejmuje ona z ludzi 
ciężar przymusu, ale właśnie przez to czyni pracę rzeczą ludzką, prawdzi- 
wie konieczną, chociaż wolną, podobnie w tej dziedzinie społecznego roz- 
woju odsłania ona w tym powiązaniu przewidywań i planowań rzeczywisty 
los ludzki, społeczny I jednostkowy, ten, od którego zależymy, i ten, który 
stwarzamy. 


PE 


Określając cywilizację socjalistyczną jako cywilizację, w której przyszłość 
znajduje się w zasięgu teraźniejszego działania ludzi, stawiamy wielki 
i ważny proolem motywów ich postępowania. Socjalizm od samego począt- 
ku istnienia kwestionował tę koncepcję człowieka, na jakiej opierała się 
klasyczna ekonomia polityczna; stwierdzał, iż „natura człowieka" została 
w warunkach kapitalistycznych zniekształcona i zubożona, przekonywał, iż 
zniesienie własności prywatnej | klasowego ustroju pozwoli człowiekowi 
stać się takim, jakim stać się może. Krytyka koncepcji homo oeconomicus 
była drogą nadziei, iż „człowiek prawdziwy” stanie się „człowiekiem rze- 
czywistym , to znaczy, iż prawdziwa natura ludzka będzie mogła przeja- 
wiać się I rozwijać w powszednim życiu wszystkich ludzi. 

le antropologiczne aspekty marksizmu zyskały szczególne znaczenie 
w naszej epoce, w której realizacja programu socjalistycznego stworzyła 
warunki wymagające coraz pełniejszego zaangażowania ludzi w dzialal- 
ność społeczną i zawodową, warunki otwierające przed nimi coraz bardziej 
rozległa horyzonty zadań i możliwości. W zwięzłym, hasłowym określeniu 
stwierdza się, że socjalizm jest ustrojem, w którym wynagradza się każdego 
według jego pracy, podczas gdy komunizm jest ustrojem, w którym każdy 
otrzymywać będzie według potrzeb. To kierunkowe określenie ewolucyjnej 
drogi socjalistycznej cywilizacji stawia właśnie problem człowieka jako pro- 
blem centralny, ponieważ zakłada, iż będzie można zaufać potrzebom 
ludzi jako wskażnikom ich społecznego uczestnictwa. 

Współczesne zainteresowanie filozofią człowieka w naszym obozie nie 
jest w tych warunkach oderwanq spekulacją filozoficzną, ale wyrczem waż- 
nych i niepokojących pytań o „naturę człowieka”, a w szczególności py- 
tań o motywy ludzkiego działania, a zwłaszcza o to, czy istotnie badzie 
można liczyć na intensywność pracy w warunkach, w których ma obowią- 
zywać zasada „według potrzeb”, i czy te potrzeby okażą się rzeczywiście 
godne zaspokajania, czy stawać się będą potrzebami „prawdziwie ludz- 
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Oczywiście polityka społeczno-ekonomiczna w ustroju socjalistycznym 
może w konkretnych warunkach określać w różny sposób tempo tej drogl 
do komunizmu i może różnie ustalać proporcje między materialnymi a mo- 
ralnymi bodźcami pracy oraz stopień zaspokajania potrzeb z ogólnospo- 
łecznych środków. Nie zmienia to jednak tej zasadniczej sprawy, iż pro- 
blem zmieniającej się jakości człowieka w socjalizmie pozostaje jednym 
z najważniejszych problemów teoretycznych i praktycznych tej cywilizacji. 


Dzieje się tak po pierwsze dlatego, IŻ praca zawodowa wymaga coraz 
powszechniej coraz większego wkładu osobowego. Proces eliminowania 
prac fizycznie ciężkich, jak również mechanicznych I monotonnych pozwala 
coraz większej liczbie ludzi podejmować zatrudnienie wymagające wykształ- 
cenia, a także i zamiłowania. W tej pracy liczą się coraz bardziej zdolno- 
ści jednostki, będqce niezwykle cennym kapitałem społecznym, a równocze- 
śnie bardzo silnym bodźcem jej działania. Istnieje coraz więcej stanowisk 
pracy, na których potrzebna jest nie tylko wiedza specjalna i inteligencja, 
ale również i wiele innych kwalifikacji, takich jak wyobraźnia, pozwalająca 
podejmować wysiłki nowatorskie, takich jak umiejętność współżycia, po- 
twalająca organizować pracę w zespole. Istnieje coraz więcej możliwości 
pełnego osobistego zaangażowania się w wykonywaną pracę, realizowania 
siebie w tej społecznie ważnej dziedzinie. Zbieżność interesów społecznych 
i jednostkowych jest coraz większa w tych warunkach, w których praca 
staje się bardziej „ludzka”, a ludzie przygotowani do niej bardziej wszech- 
stronnie i indywidualnie. 


Dzieje się tak — po wtóre — dlatego, iż epoka współczesna jest epokq 
na rozdrożu oraz że niezmiernie wiele zależy od wyboru i konsekwentnego 
postępowania ludzi. Istnieje uzasadniona nadzieja „raju na ziemi”, ale 
rodzi się również niebezpieczeństwo masowej zagłady ludzkości. Postępy 
nauki mogą prowadzić do nie kontrolowanych rządów speców lub mogą 
być przyczyną szybkiego wzrostu oświaty powszechnej. Rozwój nauk biolo- 
gicznych i medycznych może ułatwiać opiekę nad zdrowiem i siłami psy- 
chicznymi ludzi, ale może również dostarczać najbardziej niebezpiecznych 
sposobów panowania ludzi nad ludźmi, determinowania ich potomstwa, 
formowania pożądanych przekonań i upodobań, dowolnego przekształca- 
nia osobowości. Podobnie postęp techniczny może być wykorzystywany do 
ułatwienia życia szerokim rzeszom ludzi, ale może również być narzędziem 
ich ujarzmiania. Nowoczesne środki informacji pozwalają zarówno na nie- 
bezpieczną koncentrację władzy, jak i na rozwój demokratycznych Insty- 
tucji. Społeczna struktura może przekształcać się w kierunku coraz więk- 
szego egalitaryzmu, a mogą również ulegać zaostrzeniu i stabilizacji nie- 
równości między ludźmi. Biurokracja może wzrastać nieograniczenie, ale 
może być wypierana przez bardziej elastyczne, samorządowe metody za- 
rządzania. £ tego „wielkiego rozdroża'' epoki prowadzą drogi albo ku te- 
mu, co nazwano kiedyś ironicznie „nowym, wspaniałym świaiem', albo ku 
powszechnej katastrofie i totalnemu zniszczeniu, albo wreszcie ku socja- 
listycznej cywilizacji. Jeśli ta trzecia możliwość ma się stać rzeczywistością, 
zaangażowanie się ludzi na tej drodze jest zasadniczym warunkiem dojścia 
do celu. 

Wreszcie, po trzecie, problem jakości człowieka staje w związku z pro- 
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cesem podnoszenia powszechnego dobrobytu. Kraje socjalistyczne wycho- 
dzą już z sytuacji ekonomicznie „deficytowych'; dorównują w tym zakresie 
krajom kapitalistycznym; znajdują się na drodze do „cywilizacji obfito- 
ści”. | w tych warunkach nasuwać się musi pytanie analogiczne do tego, 
jakie stawiają krytycy bogatej, burżuazyjnej cywilizacji: dobrobyt i co da- 
lej? Jakie będzie powszednie życie ludzi w warunkach dobrobytu€ Jakie się 
stanq ich potrzeby I upodobania? Czego będą pragnąć Czym będą się 
asi Jakie rozrywki wybiorą£ Czy nie ulegną nudzie, znużeniu, zniechę- 
ceniu 


Pytania te są ważne i dla cywilizacji socjalistycznej. Są nawet dla niej 
bardzo ważne, ponieważ jest to cywilizacja osłabiająca i eliminująca na- 
pięcia różnego rodzaju, które w dotychczasowych warunkach pobudzały 
ludzi do działania. Nie ma nędzy, ubóstwa i bezrobocia; nie ma konilik- 
tów i barier klasowych; otwarte są drogi do wszelkich stanowisk zawodo- 
wych i społecznych; otwarte drogi kształcenia; nie ma szans zdobywania 
wielkich majątków i ten typ życia nie znajduje aprobaty opinii publicznej: 
stosunkowo nietrudno osiągalny jest przeciętny dobrobyt. Cywilizacja soc- 
jalistyczna wyprowadza ludzi z życiowych sytuacji „deficytowych'* zmusza- 
jących do intensywnego działania, uwalnia ich z wielu „napięć dyktowa- 
nych życiową koniecznością, ambicją, klasowym prestiżem, pragnieniem 
skorzystania z trudno dostępnych możliwości. 


W tych warunkach wielką wagę uzyskuje pytanie: co cywilizacja ta 
wprowadza na to miejsce€ Jakie bodźce mają działać na ludzi? Do jakich 
motywów ich działania będzie ona apelować€ Czy będzie pobudzać lu- 
dzi do wysiłku Czy też — wręcz przeciwnie — przyjmie ideał prostego i za- 
cisznego życia, ideał „małej stabilizacji”, ideał rezygnacji z wieixich za- 
mierzeń, dramatycznych wysiłków, niespokojnych marzeń, ofiarnej gsiowo- 
ści do solidnych poczynań? 


Odpowiedź na te pytania o konkretne, powszednie życie ludzi w cywi- 
lizacji socjalistycznej stawać się będzie coraz ważniejsza, w mierę jak 
trwać będzie pokój i wzrastać powszechny dobrobyt. Czy mamy taką odpo- 
wiedż? Nie sqdzę, aby można było twierdzić, że jej nie mamy, utrzymywać, 
iż są to mało ważne kłopoty I że należy cierpliwie czekać, co życie przy- 
niesie. Byłoby to ryzyko zbyt wielkie, ponieważ idzie tu rzeczywiście o sa- 
mą treść główną cywilizacji socjalistycznej: jej wizje były zawsze inne niż 
mielizny powszechnego dobrobytu. Wizje te ukazywały perspektywy upow- 
szechnienia twórczej działalności ludzi jako działalności wyrażającej na- 
turę ludzką, uwolnionąq z jarzma nędzy, wyzysku i przymusu jako działal- 
ności, która ma sama w sobie swe usprawiedliwienia i która nadaje ży- 
ciu wartość i urok. 


Można twierdzić, iż jest to wizja utopijna. Ale nie powinniśmy używać 
tego określenia w sensie pejoratywnym. Ideologia socjalistyczna wyrosła 
z utopii i przekonała, iż racjonalną utop'e można realizować. Cywilizacja 
socjalistyczna kontynuuje tę śmiarość wicikich nadziei, tę konsetwontną, 
rewolucyjną odwagę działania, z którego powstaje rzeczywistość nie ma- 
jąca precedensu w dotychczasowej historii, Wizja upowszechnienia twór- 
czej działalności ludzi wchodzi w skład tej rzeczywistości. 
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'Aby zrozumieć realność tej wizji, trzeba uwolnić się od jednostronnego 
rozumienia twórczości jako działania, którego owocem sq wyjątkowo wiel- 
kie dzieła, przeważnie artystyczne; działanie twórcze nie jest identyczne 
z twórczością artystyczną, chociaż jest ona jedną z ważniejszych jego form. 
Działanie twórcze jest przede wszystkim wyrazem podmiotowego zaanga- 
żowania się działającego człowieka, wyrazem jego poczucia, iż wykonywa 
coś nowego, że nie naśladuje ani innych, ani siebie samego, przeświad- 
czenia, iż rzeczywistość, częściowo poznana, częściowo tajemnicza staje 
się posłuszna jego wyobraźni i jego woli. le złożone przeżycia subiektywne 
wiążą się z działalnością, która w jej obiektywnych wynikach staje się od- 
krywaniem nowego przymierza ludzi i świata. W ten sposób działalność 
twórcza jest nie tylko podmiotowym czynnikiem intensywności życia i do- 
znawania jego sensu, lecz także w strefie pracy zawodowej i aktywności 
społecznej czynnikiem walki z rutyną i dogmatyzmem, źródłem nowator- 
stwa i postępu. 


Stwierdzając, Iż cywilizacja socjalistyczna jest cywilizacją upowszechnia- 
nia działalności twórczej, formułujemy szczególnie ważną jej cechę. Ozna- 
cza ona, iż przyszłość społeczna buduje się w tej cywilizacji zarówno dzię- 
ki przewidywaniu i planowaniu, jak i dzięki twórczości, Byłoby rzeczą nie- 
słuszną ujmowoć przyszłość wyłącznie jako wynik współdziałania świado- 
mej i zaplanowanej działalności ludzi z obiektywnymi trendami rozwojo- 
wymi; jest rzeczą racjonalną przewidywać dodatkową ingerencję elemen- 
tu twórczości, dzięki której powstawać będą nowe i nie przewidziane sytu- 
acje w nauce, sztuce I technice, a więc także | w dziedzinie świadomości 
społecznej i stosunków społecznych, w zakresie potrzeb I postaw ludzkich. 


"Niesłusznie się sądzi, iż postęp socjalistycznej cywilizacji miałby wyrażać 
się w takim wzroście umiejętności przewidywania i planowania, by rola 
elementów nieprzewidzianych stawała się coraz mniejsza. Elementy nie- 
przewidziane są bowiem różnego rodzaju: są nimi zdarzenia przypadkowe, 
są nimi prawidłowo następujące ogniwa łańcuchów zdarzeń niedostatecz- 
nie poznanych, ale sq nimi także i owoce twórczej działalności człowieka. 


Postęp socjalistycznej cywilizacji jest postępem walki ludzi z żywiołowo- 
ścią i przypadkowością, z niedostateczną wiedzą o prawach rzeczywisto- 
ści; nie jest wcale ograniczaniem siły twórczej, tworzącej fakty nowe. Ody- 
by tak było, znaczyłoby to, iż przyszłość, w którą wchodzą ludzie w swym 
społecznym życiu, stawałaby się coraz bardziej podobna do życia aktual- 
nego, a więc coraz uboższa, stawałaby się jedynie projekcją terażniejszo- 
ści; cywilizacja socjalistyczna rozpoczynałaby w ten sposób epokę wiel- 
kiego „spłaszczenia'' perspektyw rozwojowych. 


Cała tradycja socjalizmu | wszystkie jego osiągnięcia wskazują, iż Jest 
odwrotnie. Cywilizacja socjalistyczna jest cywilizacją inspirowania I akcep- 
towania twórczych sił człowieka, jest więc zarówno planowaniem przyszło- 
ści, jak i jej tworzeniem. Uwolnienie twórczych sił ludzkich z ograniczeń 
iwięzów, narzucanych przez obiektywny układ stosunków społecznych 
i przez postawy ludzi, kształtowane według wymagań adaptacji i korzyści, 
wydaje się główną siłą dynamiczną socjalistycznej cywilizacji, jej historycz- 
nie nową odpowiedzią na trudne pytanie: dobrobyt — i co dalej? 
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Jeśli w toku historycznej realizacji zasad socjalizmu właśnie ta odpo- 
wiedź będzie dawana — a wszystko wskazuje na to, iż tak się dzieje — 
powstawać będzie rzeczywistość jak najbardziej godna określenia mianem 
nowej cywilizacji. Z tego punktu widzenia będziemy mogli z całą jasnością 
określić to, co jest w niej kontynuacją dziejowego dorobku, i to, co jest 
przekroczeniem jego granic. 


Cywilizacja socialistyczna kontynuuje te zasadnicze dążenia epok mi- 
nionych, które składały się na historyczny rozwój ludzkości. Zachowuje się 
w tej cywilizacji grecki heroizm humanistycznej myśli I niezależnego od 
woli bogów działania; jest ona wierna sztuce I technice wiarą, którą stwo- 
rzył renesans, I nauce, tak jak ją stworzył wiek XVII; są w niej wciąż żywe 
wielkie tradycje ludowych haseł wolności I sprawiedliwości, będących ty- 
lekroć bojowym zawołaniem mas uciskanych epoki feudalizmu i kapitali- 
zmu; zachowuje się w niej ludzki sens pracy, jak go określały doświadcze- 
nia średniowiecznego rzemiosła I chłopstwa, oraz pregram burżuazji, po- 
dejmującej walkę z ustrojem feudalnym, z klasztornym i rycerskim mode- 
lem życia; idea ludzkości, w której zawiera się solidarność ludzi, idea po- 
stępu, osiąganego przez powszechne wykształcenie, idea rewolucji, obala- 
jącej stary porządek — te zasady oświecenia znajdują swe miejsce również 
w socjalistycznej cywilizacji. | 


Ale — równocześnie — przekracza ona te granice tradycyjnych osiągnięć. 
Obalając ustrój klasowy i tworząc społeczną organizację sił produkcyj- 
nych, tworzy ona rzeczywistość, która nie istniała nigdy dotychczas w roz- 
woju dziejowym, odkąd ludzkość wyszła z okresu pierwotnej wspólnoty. Ta 
rzeczywistość, która życie ludzi kształtuje w jak największym zakresie i aż 
do samych jego korzeni, zasługuje w całej pełni na to, by ją określać jako 
nową postać cywilizacji. Bo jest nową postacią cywilizacji wszystko, co jest 
nowym kształtem ludzkiego życia, nowym horyzontem ludzkiej twórczości. 


Jngormacje i materiały") 


Przeobrażenia społeczno-klasowe 


Struktura Powstanie nowej formacji społeczno-gospodarczej w wyniku Rewolucji 
klasowa Październikowei i budcwnictwa socjalizmu znajduje odbicie w zmianach 


struktury klasowej społeczeństwa radzieckiego. Poza zniesieniem klas wy- 
zyskiwaczy — obszarników I burżuazji — szczególnie głębokie zmiany zachodzą we wzajem- 


nych proporcjach między klasq robotniczą a chłopstwem.  llustruje je poniższa tabela 
(w procentach): 


Tablica 1 


1913 ) 


LUDNOŚĆ 7” 100 


wTYM . 


ROBOTNICY | 
URZEDNICY 


CHŁOPI-KOŁCHOŻNICY 
| RZEMIEŚLNICY» 
SPÓŁDZIELCY 


CHŁOPI - |NDYWIDOUALNI 
| RZEMIEŚLNICY 
NIE ZRZESZENI 


BURŻUAZJA ,OBSZARNICYJ 4 6 „3 
KUPCY , KUŁACY ? 


x) W GRANICACH Z DNIA 17.9.1939R. 
xx) 2 CZŁONKAMI RODZIN 


*) W tym dziale zamieszczamy niektóre ważniejsze dane o rozwoju ZSRR w ciągu 50-lecia. (Podstawowy 
moteriał statystyczny zaczerpnięty z publikacji ..Strana Sowietow za 50 let'' (wyd. CSU, Moskwa, 1967 r.) 
oraz publikocji „Rozwój społeczno-gospodarczy ZSŚRR'' (wyd. GUS, Warszawa, 1967 r.). Wykresy na pod- 
stawie publikacji GUS), 
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LUDNOŚĆ CZYNNA ZAWODOWO Widzimy więc, że w Rosji carskiej 
4% 4% | 3/, ludności stanowili chłopi | rzemieśl- 
9 nicy, a tylko 17 proc. = pracownicy 


najemni: robotnicy I pracownicy umye 
słowi. Ponad 16 proc. ludności przy» 
padało natomiast na klasy wyzyskują- 
ce, obszarników Ii burżuazję — miejską 
I wiejską. W 1928 r., po likwidacji wiel- 
kiej burżuczji | obszarnictwo, udział 
klas  wyzyskujących gwałtownie się 
zmniejsza: na pozostałe 4,6 proc. skła- 
da się burżuczja wiejska — kułacy I 
pewna grupa  burżuczji handlowej. 
Zwiększa się natomiast jeszcze bar- 
dziej udział chłopstwa gospodarujące- 
go indywidualnie, osiągając prawie I 
ludności, przy nieznacznym zwiększe- 
niu udziału pracowników najemnych. 

Zasodnicza zmiana proporcji za» 
chodzi między 1928 r. a 1939 r.: w 
wyniku industrializacji, którą się re- 
allauje w toku pierwszych pięcio» 
latek, 1 w wyniku  kolektywiza- 
cj udział robotników 1 urzędników 
wzrasta z 17,6 do 50,2 proc., udział 
chłopów spada notomiast do 49,8 proc. 
Równocześnie dokonuje slę- zmiana 
charakteru chłopstwa: 47,2 proc. = 
to chłopi zrzeszeni w kołchozach, wo- 
bec 26 proc. chłopów gospodarują- 
cych jeszcze indywidualnie (do każdej 
z tych grup wliczeni są również rze- 


PRZEMYSŁ I BUDOWNICTWO 


CA 
(DM ROLNICTWO I LEŚNICT 
EM TRANSPORT | a o27 mieślnicy Indywidualni, względnie zrze- 


sasj OBRÓT TOWAROWY szeni). W latach powojennych obser- 
OŚWIATA „NAUKA „KULTURA 1 OGR wujemy prawie całkowity zanik grupy 
ZDROWIA 


Indywidualnie gospodarujących chło- 
pów | rzemieślników, wynoszącej w 
1966 r. zaledwie 0,03 proc., oraz dalszy wzrost grupy pracowników najemnych, sięgającej 
76,39 proc. Dokonało się więc całkowite odwrócenie proporcji w porównaniu z 1928 r. we 
wzajemnym stosunku między klasą robotniczą a chłopstwem. Proporcja ta odpowiada prze- 
kształceniu kroju z rolniczego w przemysłowo-<roln '. 


BRA 
U ADMINISTRACJA 
©. POZOSTAŁE 
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Struktura Industriallzocia, zmiany społeczne I techniczne w rolnictwie oraz zwią- 
zatrudnienia zany z nimi wzrost wydajności pracy społecznej prowadzą do zmian 
u.” w strukturze zatrudnienia. Zmianę struktury zatrudnienia ludności pracują- 
cej (bez uczących się | wojska), związaną z tym procesem, ilustruje tablica (w procentach): 


Tabilce 2 


| ROLNICTWO IGOSPODARKA 
LEŚNA | 


| HANDEL „ŻYWIENIE 

| ZBIOROWE „ZAOPATRZENIE | 

| OŚWIATA „ZDROWIE, 
NAUKA I SZTUKA 


APARAT ZARZĄDZANIA 
PAŃSTWOWEGO KREDYT 
|| UBEZPIECZENA 


POZOSTAŁE (SOSPOI || al a 
| MIESZKANIÓWA TP. i k. | 


Struktura zotrudnienia zmienia się szczególnie szybko w okresie powojennym. Jeśli lata 
kolektywizacji I pierwszy okres industrializacji przyniosły spadek zatrudnienia w rolnictwie 
z 75 proc. ludności zawodowo czynnej (w 1913 r.) do 54 proc. w 1940 r., to w latach po- 
wojennych, między 1950 r. a 1966 r., następuje dalszy gwałtowny spadek z 48 proc. do 
31 proc. Równocześnie ze wzrostem zatrudnienia w przemyśle i budownictwie, który ma jed- 
nak charakter mniej dynamiczny (z 27 proc. do 36 proc.), w okresie tym następuje szybki 
wzrost zatrudnienia w sferze umugowej — przede wszystkim Jotyczy to oświaty, nauki, słutby 
zdrowia | sztuki. Zotrudnienie w tym dziale ulega prawie podwojeniu w latach powojen- 
nych. Szybki wzrost obserwujemy również w dziedzinie transportu I łączności (z 5 proce. do 
8 proc.). Wzrost zatrudnienia w sferze nieprodukcyjnej w lotach powojennych Hustruje 
szczególnie wyraziście następujące zestawienie: 


Tablice 3 
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Wzrost ilości zotrudnionych w dziale oświata | nauka, służba zdrowia | Inne (14 proc. 
w 1y66 r.) zaspokajający ogólnospołeczne potrzeby jest szczególnie wyrazisty, Jeśli zesta- 
wimy go ze stanem w Rosji carskiej, gdzie w 1913 r. w tym dziale zatrudnionych było oko- 
io 1 proc. wszystkich pracujących. 

4 przedstawionymi procesami koresponduje wysoki stopień aktywizacji zawodowej lud- 
ności. W 1966 r. 88 proc. ludności zdolnej do pracy było zatrudnionych w gospodarce na- 
rodowej lub też uczyło się, przy czym stopień aktywizacji zowodowej kobiet wynosił 79 proce. 


Urbanizacja Zmiany w wydajności pracy społecznej | w clężorze gatunkowym po- 
szczególnych działów gospodarki narodowej znajdują odbicie w dynami- 
eznie postępujacej urbanizacji Związku Radzieckiega 


ludność miejska | wiejska Tablica 4 


Tablice 
e _  JZAMIESZKUJĄCA 
ILOŚĆ MIAST W NICH LUDNOŚĆ wMLN 
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Industrializacja w Związku Redzieckim była związana z powstawaniem setek nowych 
miost I osiedli miejskich, z gwałtowną rozbudową istniejących, z kształtowaniem się nowych 
ośrodków przemysłowych. Liczba miast między 1926 r. a 1967 r. wzrosła z 709 do 1874, 
powstało więc ponad 1000 nowych miast, przy wzroście ludności zamieszkującej je 
z 21,7 min do 106,6 mln. Bardziej szczegółowe dane o tych procesach ilustruje tablica 5. 


Dla zobrazowania rozwoju największych miast, wykazującego szczególną dynamikę, roz- 


patrzmy jeszcze bliżej wzrost ludności miast liczących obecnie ponad 1 milion mieszkań- 
ców! 


Największe mlasta ZSRR | Ich rozwój 
(ludność w tys.) 


MIASTO : 


Tablice 46 
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Gospodarka narodowa 


Podstawowe  Pięćdziesięcioletni okres lstnienia Związku Radzieckiego charakteryzuje 
zmiany bardzo wysoka dynamika rozwoju społeczno-gospodarczego. Jednym 
struktury z pierwszych | podstawowych zadań była przebudowa społeczna gospo- 
<woawaz darki. Przebieg tego procesu (w procentach) obrazuje tablica 7. 

| I powyższego zestawienia wynika, IŻ już w przededniu wkroczenia Związku Rodzieckie- 
go w okres przyspieszonej industrlalizacji w ramach planów pięcioletnich (1928 r.) prze- 
mysł socjalistyczny zajmował pozycję dominującą. W latach drugiej pięciolatki, praktycz= 
nie rzecz biorąc, proces przebudowy społecznej przemysłu został zakończony. Od tego 
czasu następuje jedynie powolny spadek udziału przemysłu spółdzielczego na korzyść 
naństwowego, 
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Tabllea 7 


CAŁY PRZEMYSŁ 


PRZEMYSŁ SOCJALISTYCZNY 


W TYM: 
PAŃSTWOWY 


PRZEMYSŁ 
KAPITALISTYCZNY 
I DOROBNO PRYWATNY 


Proces spolecznej przebudowy wsi przebiegał w 2 etapach. Głównym elementem plerwe 
szego etapu, rozpoczętego bezpośrednie po rewolucji, była nacjonalizacja ziemi I oparty 
na niej rozdział ziemi między chłopów bezrolnych I małorolnych. W rezultacie wystąpiło 
zjowisko ześredniaczenia wsi. W 1927 r. no ogólną liczbę 25 min Indywidualnych gospo= 
darstw rolnych = 60 proc. stanowiły gospodarstwa średnie, 35 proc. bledne I 4-5 proc. 
kułockie. 

lstoto drugiego etapu sprowadzała się do powszechnej kolektywizacji, traktowanej jako 
Jeden z głównych elementów polityki gospodarczej, nastawionej na srybką industrializację, 
Postępy kolektywizacji charakteryzują następujące dane (w procentach): 


Tablice 8 


GOSPODARSTWA OBJĘTE OBSZAR ZASIEWÓW 
GYSTEMEM KOŁCHOZOWYM |KOŁCHOZÓW 


M7 2,8 | 
KOENKCZYCWNNNA WNEZZCNEME 
8 9,7 


7 7,7 


Warto dodać, że w lotach 1949-1953 systemem kołchozowym zostały objęte wszystkie 
gospodarstwa no obszarach, które weszły w skład ZSRR po 1939 r, 

Interesujące sq przesunięcio, zwłoszcza po 1953 r; na korzyść poństwowej formy włas- 
ności w rolnictwie. W 1965 r. rozmiary sektora państwowego (sowchory) w stosunku do 
kołchozów chorakteryzują dane (przyjmując stan posiadania kołchozów za 100): obszar 
zasiewów - 84,8 proc. pogłowie bydła — 64 proe., trzoda chlewna «= 50,8 proc., traktory 
«— 94,7 proc. kombajny zbożowe — 118,3 proc., samochody ciężarowe — 71,4 proc. 
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Oznacza to, że również w rolnictwie na przestrzeni ostatnich lat nastąpiło dalsze umoc- 
nienie sektora państwowego. 


Inwestycje Równolegle do procesu społecznej przebudowy gospodarki przebiegał 
proces wszechstronnego jej rozwoju. Zamieszczona tabela Hustruje wysi- 
łek Inwestycyjny Kraju Rad w minionym pięćdziesięcioleciu: 


Tebliece 9 
OE PRZECIĘTNA 
ROCZNA 
W MILI ARDACH RUBLI 


| 1918-1928 ) 
|192919327) (PIERWSZA PIĘCIOLATKA ) 
19334937 (DRUGA PIĘCIOLATKA ) | 
1938-1941 ”) 4 7,5 
1941 )-1945 BRB 17,5 
1946-1950 (CZWARTA PIĘCIOLATKA) 
1951-1955 (PIĄTA PIĘCIOLATKA ) 
1956 -1958 
1959-1968 (PLAN 7-LETNI 
1366 


| 
' z 


u 
© 
0. 


77,7 
77,1 
281,0 
51.7 


25,7 


p 


51 


4 


1) BEZ CZWARTEGO KWARTAŁU 1928 

2) ŁĄCZNIE Z CZWARTYM KWARTAŁEM 1928 
3) PIERWSZE PÓŁROCZE 1941 

4) DRUGIE PÓŁROCZE 1941 


Ogółem w ciągu pięćdziesięciolecia do użytku oddano moce trwałe o wartości 20-krot- 
nie większej niż wynosił stan posiadania Rosji w 1913 r. W okresie tym m. ln. zbudowano 
bądź odbudowano 40 tys. dużych przedsiębiorstw przemysłowych. 


W szczególności na przestrzeni ostatnich kilkunastu lat, w ramach szybko rosnących ne- 
kladów Inwestycyjnych, następują znaczne przesunięcia strukturalne. Są one wyrazem po- 
lityki gospodarczej zmierzające] do unowocześnienia struktury działowej gospodarki, przy- 
spieszenia procesów wzrostu wydajności pracy | wzrostu stopy życiowej społeczeństwa. 
Przyjmując poziom nakładów inwestycyjnych w 1950 r. za 100, otrzymujemy następujące 
wskaźniki: 
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Tablice 10 


NAKŁADY INWESTYCYJNE 1965 


|.  O6ÓŁEM 
po W TYM: | 
| MIESZKANIOWA 


389 


| w TYM, 
GOSPODARKA MIESZKANIOWA 


H 


Na obecnym etaple nacisk został położony zatem na rozwój środków łączności, obrót 
towarowy | rolnictwo, a więc na dziedziny w sposób bezpośredni wiążące się z poziomem 
stopy życiowej społeczeństwa. 


Przemysł Wysokiej dynamice nakladów Inwestycyjnych towarzyszył proces wzrostu pro- 
dukcji globalnej przemysłu (w cenach stałych). 


Tablica 11 
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Równie szybko rosła produkcja ważniejszych wyrobów przemysłowych, e osiagnięty po- 
ziom Ich produkcji w dobie obecnej jest bardzo wysoki: 


Taoblica 12 


| zez: szy: : z. 
+ nz sz 7, 


SURÓWKA ŻELAZA | 
(MLN TON) | 

STAL SUROWA [ 
| (MLN TON) 


WYROBY 
WALCOWANE 
(MLN TON) 


. 

* 

5 . 

a -.. MECH 
< 

. 


(MLN TON) 
| ROPA NAFTOWA 

| (MLN TON) |]10,3 | 14,6 | 31 7,9 
| GAZ ZIEMNY | 


ENERGIA 
ELEKTRYCZNA 
(MLD kWh) 


| OBRAB'ARKI 
| DO METALI (TYS.SZT) 


5 NAWOZY SZTUCZNE | 
| W PRZELICZENIU 

| NA CZYSTY, SKŁADNIĘ 
| (TYS.TON) | 


| CEMENT (MLNTONJI 
| PAPIER(MLNTON) 
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Liczby zawarte w powyższych tabelach ilustrują burzliwy | nie mający precedensu w histo 
rii gospodarczej świata rozwój produkcji przemysłowej w pierwszym pięćdziesięcioleciu ist- 
nienia władzy radzieckiej. 


Na szczególną uwagę zasługują strukturalne przemiany w łonie klasy robotniczej. Licz- 
bowy wzrost klasy robotniczej szedł w parze z głębokimi wewnętrznymi zmianami jej struk- 
tury. Jeśli chodzi o ogół zatrudnionych w przemyśle, to zwraca przede wszystkim uwogę 
wzrastające nasycenie pracownikami inżynieryjno-technicznymi. 
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Tablica 13 


OGÓŁEM ZATRUDNIONYCH W PRZEMYŚLE | 


pokoj 
PRODUKCYJNY — fk 3078 28105 
W TYM: 

437 [1023] 2008] 3087 


PRAC.UMYSŁ. 272] 945] 097] 41453 


Jak widzimy, następuje gwałtowny wzrost nasycenia personelu produkcyjnego pracownie 
kamil o wykształceniu inżynieryjnym lub technicznym: z 3 proc. w 1928 r. do 11 proc. 
w 1966 r. W parze z tym idzie zmniejszenie odsetka urzędników zatrudnionych w produkcji 
z 6 proc. do 4 proc. w tym samym okresie. Równocześnie następuje szybki wzrost kwali- 
fikacji robotników. Dużą dynamikę wykazuje wzrost ilości specjalistów z wyższym wykształe 
ceniem, zatrudnionych w przemyśle: 


(w tys.) Tablica 14 
5 NME = am ! 1 KOŁDM KIEZDB 
| GPECJALIŚCI Z WYŻSZY | | 


WYKSZTAŁCENIEM 
Głębokim przemianom uległa również branżowa struktura zatrudnienia robotników 
w przemyśle. Przedstawia ją tabela 15. 


Przytoczone liczby odzwierciedlają określone prawidłowości rozwoju przemysłu radziec- 
kiego. Widzimy więc przede wszystkim ogromny wzrost zatrudnienia w przemyśle budowy 
maszyn i w przemyśle materiałów budowlanych, odzwierciedlający gwałtowny rozmach bu- 
downictwa przemysłowego | mieszkaniowego oraz tworzenie bazy maszynowej dla rozbu- 
dowy całego przemysłu. W latach powojennych, a szczególnie po 1960 r., widzimy również 
zmniejszenie dynamiki tempa wzrostu zatrudnienia w górnictwie | hutnictwie, przy równo- 
czesnym dynamicznym rozwoju chemii | przemysłu spożywczego. 


Przy rozpatrywaniu zatrudnienia w przemyśle radzieckim należy również zwrócić uwagę 
na dynamiczny wzrost zatrudnienia kobiet, a szczególnie na znaczny wzrost ich kwalifika 
cji zawodowych, znajdujący odbicie we wzroście liczby kobiet ze specjalnym średnim lub 
wyższym wykształceniem. 
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Robotnicy zatrudnieni w przemyśle 
(w tys.) Tablica 15 
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BUDOWLANYCH 


| PRZEM. LEKKI | |1094|]23534] 3872 


PRZEM. SPOZYWCZY 


x) w obecnych granicach ZSRR 


Rolnictwo Mimo okresowych zahamowań, e nawet regresów — jak np. na poczqt- 
ku lot trzydziestych — również produkcja rolnictwa, zwłaszcza w ostatnich 


latach, zanotowała wyraźny postęp! 


Dynamika produkcji globalnej rolnictwa 
(w cenach stałych) Tablica 16 


Mimo postępów w zakresie produkcji rolnej, które ilustruje powyższa tabela, poziom tej 
produkcji pozostawał przez dłuższy okres poniżej pełnego pokrycia zapotrzebowania lud- 
ności na produkty spożywcze | przemysłu na surowce pochodzenia rolniczego. Lata sześć- 
dziesiąte przyniosły w tej dziedzinie radykalną poprawę, ugruntowaną rekordowymi wy» 
nikami produkcyjnymi w latach 1964 I 1966 (produkcja globalna rolna w 1966 r. byłe pro- 


wie dwukrotnie wyższa niż w 1950 r.). 
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Transport W okresie władzy radzieckiej nastąpił znaczny rozwój wszystkich rodza- 
jów transportu, przy czym transport samochodowy I lotniczy zbudowano od 
podstaw. Rozwój ten ilustruje poniższe zestawienie: 


Tablica 17 


W TYM ZELEKTRYFIKOWANYCH =i1i= 


DŁUGOŚĆ DRÓG Z TWARDA . 
NAWIERZCHNIĄ (W TYS.KM) 


DŁU6OŚC LINII LOTNICZYCH (W TYS.KM) 


PRZEWÓZ ŁADUNKÓW WSZYSTKIMI 
RODZAJAMI TRANSPORTU (W MLD TONO-KM) 


. 
» 


* 


Proces awansu gospodarczego ZSRR w minionym pięćdziesięcioleciu w sposób najbar- 
dziej syntetyczny obrazuje dynamika wzrostu globalnej wielkości dochodu narodowego. 


DYNAMIKA DOCHODU NARODOWEGO 
W CENACH STAŁYCH 
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Dynamikqą dochodu narodowego 
(w cenach stałych) 


Tablica 18 


Stopa życiowa 


Dochody W 1966 r. realne dochody robotników przemysłowych 1 budowlanych 
ludności w przeliczeniu na 1 pracującego zwiększyły się w porównaniu z 1913r. 
————— (6 raza, a realne dochody chłopów — 8,5 naza. Dochody realne ludności w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca wzrosły w 1966 r. w porównaniu z 1940 r. 3,2-krotnie. W ostat- 
nich latach realne dochody ludności wzrastają w ZSRR przeciętnie o 6-7 proc. rocznie. Prze- 
ciętna płaca miesięczna brutto, z uwzględnieniem wypłat z funduszów społecznych, wyniosła 
w 1966 r. ogółem 134 ruble, w tym w przemyśle — 144 rubie. . 


Dynamika wzrostu dochodów realnych ludności 
(1950 sm 100) 
Tablica 19 


| „„Z|e jez eros |soe |esos ssa 


ROBOTNICY 

i PRACOWNICY 

(NA 4 ZATRUDNIONEGG) 176 | zładata kaca 
OŁCHOŻNICY 

(NA KOŁCHOŻNIKA) | 199 | 207 


Wynagrodzenie za pracę jest głównym źródłem docnoców 1udności. W latach 1950-1966 
przeciętne płace robotników | pracowników umysłowych zwiększyły się o ponad 50 proc. 
Wskaźnik cen detalicznych towarów w handlu uspołecznionym (1940 ez 100) wynosił ogółem 
w 1950 r. — 186, w 1965 r. — 140, zaś odpowiednio wskaźnik cen towarów żywnościowych 
— 203 I 152. W ostatnich latach znacznie wzrosły dochody najniżej zarabiających, zwięk- 
szyły się dochody kołchoźników, wprowadzono zagwarantowane wynagrodzenie za ich pra- 
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cę. Wyrazem wzrostu dochodów róalnych ludności jest stały wzrost w ostatnich latach spo- 
życia indywidualnego, a zarazem wkładów oszczędnościowych: w 1960 r. wkłady wynosiły 
10 909 mln rubli, w 1966 r. - 22915 min. 
; NKĘE PNEECEZNE: , SE: m . | 
Przeciętna płaca miesięczna brutto według działów gospodarki narodewej 
(w rublach) ' 
Tablica 20 


U 


GZIAŁY 60SPOGAGKI NARGDOWES |4666 [1968 
"WTYM: | o 
406 


| RONONNONOnE=" „ 


PRZEMYSŁ 


p . 


BUDOWNICTWO 94,7 


6,8 
TRANSPORT 86,7] 409,6 
EACZNOŚĆ EZ 
OBRÓT TOWAROWY 
'6O8PODARKA KOMUNALNA | | 8 
| MIESZKANIOW ua 57,6 

0,7 


68,8 |_35,- 
OCHRONA ZDROWIA 


ĄCZNIE Z 
ORAZ | 110,4 


Doniosłe znoczenie dla dalszego wzrostu funduszu płac I realnych dochodów robotni- 
ków | pracowników umysłowych ma uchwała KC KPZR I Rady Ministrów ZSRR z dnia 
26 września br. „O krokach zmierzających do dalszego zwiększenia dobrobytu narodu ra- 
dzieckiego”. Między innymi, zgodnie z tą uchwałą, od 1.1.1968 r. minimalne płace robot- 
ników I pracowników umysłowych we wszystkich dziedzinach gospodarki narodowej wzrosną 
do 60 rubli miesięcznie (niektórych kategorii pracowników — do 70 rubli). Zgodnie 
z tą uchwcłą, w pierwszym pólroczu 1968 r. wzrosnąć mają stawki robctników i pracowni- 
ków umysłowych wielu gałęzi gospodarki narodowej, w szczególności w rejonach odległych 
| nowo zagospodarowanych. Uchwała zapowiada również dalsze zmniejszanie podatku od 
wynagrodzeń robotników I pracowników umysłowych. 


Spożycie Wraz ze wzrostem realnych dochodów ludności ZSRR, rośnie spożycie 
indywidualne artykułów żywnościowych I nieżywnościowych na 1 mieszkańca. W 1966 r. 
=— ——— 0 1* w porównaniu z 1913 r. spożycie mięsa | produktów mięsnych zwiększyło 
się 1,5 raza, ryb | przetworów rybnych — 1,9 raza, mleka | przetworów mlecznych — 1,7 ra- 
ta, jaj — 2,7 raza, cukru — 4,4 roza. W 1966 r. w porównaniu z 1913 r. spożycie tkanin 
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no 1 mieszkańca było 2,1 raza większe, zaś obuwia skórzanego wzrosło z 0,43 pory do 
2,5 pary. Istotnym wskaźnikiem wzrostu poziomu życiowego jest fakt, że w 1966 r. ludność 
ZSRR kupiła prawie 24 mln zegarków, ok. 4 mln rowerów | motorowerów, 4,8 min apara- 


tów rodiowych I 4 min telewizorów, ok. 2 mln lodówek I 3,6 min pralek. 


© polepszającym się zaspokajaniu potrzeb materialnych społeczeństwa świadczy na- 
stępujące zestawienie, charakteryzujące roczne spożycie ważniejszych artykułów na 1 miesz- 


kańca! 
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4) ŁĄCZNIE ZE SŁONINĄ, ż) w PRZELICZENIU NA MLEKO 


Obok zatem systematycznego wzrostu spożycia występuje widoczne zjawisko poprawy 
Jego struktury, co znajduje wyraz w rosnącym | stosunkowo wysokim poziomie spożycia 


mięsa, mleka | jego przetworów, przy jednoczesnym spadku spożycia ziemniaków, 
I jej przetworów. 
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Budownictwo Ważnym problemem, pomyślnie w ostatnim okresie rozwiąqzywanym, jest 
mieszkaniowe budownictwo mieszkaniowe. ZSRR zajmuje obecnie jedno z pierwszych 
a miejsc w świecie pod względem skali I tempa budownictwa mieszkanio- 
wego. Rozmach tego budownictwa' Hustrują następujące dane: nie licząc budownictwa 
w kołchozach, w ciągu dwóch pierwszych planów pięcioletnich (lata 1929—1937) zbudowano 
84,5 min m* powierzchni mieszkalnej, natomiast w okresie planu 7-lstniego (1959—1965) 
zbudowano 557,9 mln m? W tych samych okresach czasu w kołchozach zbudowano: 
w pierwszych dwóch pięciołatkach — 39,7 min m? powierzchni mieszkaniowej, a w okresie 
planu siedmioletniego — 157,2 min m?. W 1966 r. wybudowano ogółem 102,1 mln m? po- 
wierzchni mieszkaniowej, o w 1967 r. (plan) — 114,4 min m?. Oznacza to, że obecnie bu- 
duje się w ciągu 1 roku nowej powierzchni mieszkaniowej prawie tyle, ile zbudowano ogó- 
łem w ciągu pierwszych dwóch pięciolatek. 155 min osób otrzymało w latach 1950—1966 
nowe mieszkania bądź znacznie poprawiło swe warunki mieszkaniowe. Obecnie co roku 
przeszło 10 mln osób przenosi się do nowych mieszkań. 


W 1962 r. przypadało przeciętnie 8,2 m? powierzchni użytkowej mieszkań na osobę; a w 
1940 r. — 7,5 m3, Wojna spowodowała zniszczenie 70 min m? powierzchni użytkowej, tj. szó- 
stą część całego zasobu mieszkaniowego w miastach. Aktualnie ne 1 mieszkańca miasta 
przypada przeciętnie 10 m? powierzchni użytkowej mieszkań. 


Liczba osób, które skorzystały z nowej powierzchni mieszkaniowe 
(w mln) | 


Tablica 22 


LICZBA OSÓB | LICZBA OSÓB 

KTÓRE KTÓRE OTRZYMAŁY 
OTRZYMAŁY | MIESZKANIA LUB 
MIESZKANIA WIĘKSZĄ POWIERZCHN. 
W NOWYCH | MIESZKANIOWĄ W 


DOMACH STARYCH DOMACH 


Opieka Całe społeczeństwo korzysta z bezpłatnej pomocy lekarskiej. Rozbu. 
zdrowotna dowano szeroką sieć szpitali, ambulatoriów, poliklinik, sanatoriów I da- 


mów wypoczynkowych. Z każdym rokiem coraz więcej osób otrzymuje 
bezplatne lub ulgowe skierowania do sanatoriów i dcmów wypoczynko- 
wych. Liczbo lekarzy wszystkich specjalności wyniesie w końcu 1967 r. 600 tys. (a więc 25 
pazy więcej niż przed rewolucją), liczba łóżek szpitalnych wyniesie prze::!o 2,4 min, tzn. na 
10 tys. mieszkańców przypadnie 25 lekarzy i przeszło 100 łóżek szpitalnych. 


4 społeczna 
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Ważniejsze dane z zakresu ochrony zdrowia”) 
(stan w końcu roku) 


| NA1OTYS. |NA10TYs 


| ŁÓŻKA w 
55,7 ł2321,0 


ZAKŁADACH 
LECZNICZO-” 
| ZAPOBIEGAWCZYCH 208 
POMOCY 

ZAMKNIĘTEJ 

W porównaniu z Rosją przedrewolucyjną śmiertelność wśród ludności zmniejszyła się 
czterokrotnie, a wśród dzieci — przeszło 10 razy. W porównaniu z 1940 rokiem śmiertelność 
wśród dzieci zmniejszyła się siedmiokrotnie W 1913 r. na tysiąc noworodków  umieralo 
269 dzieci, w 1926 r. — 174, w 1940 r. — 182, w 1955 r. — 60, w 1966 r. — 26. W wyniku 
znacznego zmniejszenia w ogóle stop- 


Tabllco 23 


nia śmiertelności — przeciętne trwanie LEKARZE NA 10000 LUDNOŚCI 
życia ludzi zwiększyło się w latach ( Stan w końcu roku ) 
1965—1966 — 2,2 raza w porówneniu 22,8 
z Rosją przedrewolucyjną, a 1,6 raza SEE 
w porównaniu z atami 1926-1927. . BEEEWĘ 
W Rosji przedrewolucyjnej przeciętne 48.6 Z. 
trwanie życia ludzi wynosiło 32 lata, SRR 
: REBERŃ URUSZE 
obecnie zaś wynosi 70 lot (mężczyźni aaa — 
— 66 lat, kobiety — 74 lata). 43,7 SEM | 
Ochronę zdrowia dzieci zóopewnia (BUG  |EGGMĘ 
szeroko rozbudowana sieć leczniczo ——4-—— = 
profilaktycznych instytucji I zakładów. - keGii (BEKA 
W latach 1918-1967 zbudowano | wy= Z — ————| 
posożono z funduszów państwowych aa WANE MENU (YENNĘ 
żłobki 1 przedszkola na ok. 5 mln oe m — NĄ 
miejsc, a różne szpitale i polikliniki CZ2G8 ©E:.:2 OR BZURY 
dziecięce na 750 tys. łóżek. W somym 4,5 . 7 A  - 
tylko 1966 roku liczby te odpowiednio EB CTM O 10% CHETĄ 


MynocA SPP WA MEDELA: 4913 1940 4950 4960 4966 


łóżek. 


©) bez wojskowej służby zdrowia. 
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Liczba dzieci w żłobkach I przedszkolach 
(w tys.) 


> ESLSTST 


| DZIECI W ŻŁOBKACH | 781,4 [4 433,0 | 
| 6 782,0 
Na poprawę stanu zdrowotnego społeczeństwa radzieckiego niewątpliwy wpływ ma stałe 


, 
DZIECI W | | 
PRZEDSZKOLACH 1474,58 |1168,8 
polepszający się system warunków pracy. Obok wzrostu mechanizacji, automotyzacji i po- 


prawy stanu bezpieczeństwa | higieny pracy, chodzi tu przede wszystkim o skrócony dzień 
i tydzień pracy. Tydzień roboczy dla robotników w przemyśle wynosił w 1966 r. 40,6 godzi- 


ny. Doniosłym krokiem pod tym względem jest decyzja o przejściu na 5-dniowy tydzień 
roboczy, przy zachowaniu obecnego stanu długości tygodnia roboczego, z dwoma wolny- 
mi dniami (na 50 rocznicę rewolucji realizacja tej decyzji ma być całkowita). W 1960 r. 
zakończono rozpoczęte w 1956 r. przechodzenie wszystkich robotników I pracowników umy- 
słowych na siedmio. i sześciogodzinny dzień pracy. W 1955 r. długość tygodnia roboczego 
wynosiła w przemyśle 47,8 godziny (w przemyśle węglowym — 47,6), zaś w 1966 r. » 40,6 
godz. (w przemyśle węglowym — 37,5 godz.). 

System ubezpieczeń społecznych stale się ulepsza. Obecnie renty starcze I inwalidzkie 
otrzymuje 34 min osób, wśród nich 8,9 min kołchoźników. (W 1920 r. w ZSRR było 1 milion 


rencistów). Znacznie zwiększono w ostatnich lotach zasiłki chorobowe I rodzinne. Wpro- 
wadzono jednolity system zaopatrzenia emerytalnego kolchożników. W latach 1940-1966 


wydatki państwowe na renty zwiększyły się 36 razy, zaś liczba rencistów zwiększyła się 
8,5 raza — 2 4 mln do 34 mln. Uchwała KC KPZR i Rady Ministrów z dnia 26.IX zawi=ra 
m. in. postanowienia znacznego polepszenia zaopatrzenia emerytalnego zarówno przez 


zwiększenie wymiaru rent, jak I przez obniżenie wieku emerytalnego dla niektórych kate- 
gorii ludności. 


Oświata - nauka - kultura 


Powszechność Do ważnych i mających wielkie znaczenie osiągnięć ZSRR należą 
i demokratyzacja zdobycze w dziedzinie kulturalnego rozwoju społeczeństwa. Powstał 
Gbialy nowy, oparty na zasadzie powszechności, system oświaty narodowej, 


stworzono warunki | otworto możliwości upowszechnienia na jcenniej- 
szych wartości kultury oroz twórczego uczestnistwa jak najszerszych kręgów społeczeństwa 
w kształtowaniu nowej rzeczywistości. Kraj, w którym przed rewolucją prawie 3/4 ludności 
nie umiało czytać i pisać, stał się krajem przodującym pod względem poziomu wykształce- 
nia ludności. Jedno z czołowych miejsc w świecie zajmuje Związek Radziecki pod wzglę- 
dem ilości wysoko kwalifikowanej kadry specjalistów. Wybitnymi osiągnięciami pochlubić 
się może radziecka nauka. 
Szczególnie wysoki odsetek analfabetów przypadał w państwie cara na narody dalekiej 
północy I Azji Środkowej, gdzie analfabetyzm był często prawie stuprocentowy. Wyraźnie 
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upośledzona pod względem oświaty była również wieś, gdzie odsetek analfabetów był 
dwukrotnie, a wśród kobiet nawet 3,7 roza wyższy niż w mieście. Likwidacja analfabe- 
tyzmu stała się też jednym z ważnych zadań, podjętych niemal od pierwszych dni rewo- 
lucji. Znaczną poprawę w tym zakresie zanotowano już w 1926 r. W niespełna dziewięć lat 
wzrosła prawie dwukrotnie liczba obywateli umiejących czytać | plsać. A już w 1930 «u. 
wprowadzono powszechny obowiązek nauczania w zakresie szkoły podstawowej. Dane 
z 1959 r. wskazują, że powszechnością nouczonia objęto 98,7 proce. ludności miast 
| 98,2 proc. ludności wsi. Pod względem powszechności nauczania zajmuje Związek Ra- 
dziecki pierwsze miejsce w świecie. W szko- 

łach radzieckich nauka odbywa się w 57 ję- UCZNIOWIE I STUDENCI 

zykach, dając tym samym możliwość pobie- 
rania nauki w języku ojczystym. 


Realizowany obecnie obowiązek szkolny 
zakłada powszechność 8-letniego wykształce- 
nia podstawowego, a w planach do 1970 r. 
objęcie wszystkich dzieci obowiązkiem ukoń- 
czenia szkoły średniej. 


Obecnie co trzeci obywatel (z wyłączeniem 
dzieci w wieku przedszkolnym) pobiera nau- 
kę w szkołach różnych stopni i typów. A ilość 
kadr z średnim | wyższym wyksztalceniem 
wśród ludności powyżej 25 roku życia lokuje 
Związek Radziecki na drugim miejscu w 
światowej czołówce. 


W szkołach ogólnokształcących wszystkich stopni uczyło się w 1966/67 roku szkolnym 
48 min uczniów, a zatem 5 razy więcej niż przed rewolucją, w tym w klasach od 5 do 10 - 
27 mln, czyli 44 razy więcej. . 


liczba szkół ogólnokształcących wszystkich szczebli. Liczba uczniów I nauczycieli 
(na początek roku szkolnego) w tys.: 


Tabllea 25 
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Be ma 21 734 20370, 20740 
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LICZBA SZKOŁ 
LICZBA UCZNIÓW 
W TYM: 
4-4 KLASY 
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W Związku Radzieckim stworzono szeroką sieć szkolnictwa dla pracujących. Liczba uczq= 
cych się (wraz z uczącymi się zaocznie) wzrosła z 768 tys. w roku szkolnym 1940/41 do 
przeszło 4,6 min w 1966/67. 

Rozwojowi szkolnictwa towarzyszyła Intensywna rozbudowa bazy moterialnej. W latach 
władzy radzieckiej zbudowano ponad 91,5 tys. szkół, w tym ok. 28 tys. w mieście | ponad 
63,5 tys. na wsiach. Oprócz zbudowanych ze środków państwowych, wiele szkół zwłaszcza 
na wsiach powstało przy udziale społecznej inicjatywy I ze środków społecznych. Tak np. 
w okresie powojennych lat dwudziestu (1946-1966) zbudowano z funduszów kołchozowych 
50 tys. szkół. 


Dynamika Przygotowanie kadr kwalifikowanych dla gospodarki I kultury narodo- 
wzrostu wej jest zadaniem wyższych uczelni i szkół zawodowych stopnia śred- 
kwalifikacH niego. O rozmiarach wzrostu szkolnictwa tego typu niech świadczą ta- 
————— kie oto dane: w 1914/15 roku szkolnym do Szkół wyższych I techników 
uczęszczało 181 tys. młodzieży, obecnie do szkół tego typu uczęszcza ponad 8 mln, czyli 
45 razy więcej. Tylko w szkołach wyższych kształci się ponad 4 mln studentów. 


Wyższe uczelnie | średnie szkoły zawodowe 
(na początek roku szkolnego) Tablica 26 


ROK SZKOLNY 


LICZBA SZKÓŁ WYZSZYCH 


| W NICH STUDENTÓW-w TYS. | |2396 |4123 | 
| LICZBA ŚREDNICH SZKÓŁ 
| ZAWODOWYCH | 450 2Ę 31693 3328 |33980O 5 
| W NICH UCZNIÓW-WTYS. Egz! 1008. j2060 |3994 | 


x) ŁĄCZNIE NA STUDIACH "DZIENNYCH, WIECZOROWYCH i ZAOCZNYCH 


Przed rewolucją w wielu republikach nie było w ogóle szkół wyższych. Obecnie każda 
z repubiik szkoły takie posiada. 

Ilość studentów przypadających na 10 tys. ludności wynosi w Związku Radzieckim 176. 
Jest to wskaźnik stawiający Kraj Rad na drugim miejscu w świecie. Nauka w szkołach wyż- 
szych w Związku Radzieckim, podobnie jak na innych szczeblach szkolnictwa, jest bezpłatna, 
przy czym ponad 70%, studentów otrzymuje stypendia. 

W latach władzy radzieckiej wykształcono liczne kadry inteligencji. Ogólna liczba lu- 
dności posiadającej wykształcenie wyższe | średnie zawodowe wynosiła w 1913 r. w calej 
Rosji 290 tys. W okresie władzy radzieckiej 84,5 mln obywateli zdobyło wyższe lub śred- 

nie (pełne i niepełne) wykształcenie. 

Szeroki dostęp do nauki i kultury uzyskały w Związku Radzieckim kobiety, Wśród stu- 
dentów w 1966/67 r. 45% stanowiły kobiety, a wśród uczniów techników udział ich wynosił 
51%. Przy czym w uczelniach technicznych studiowało 32% kobiet, a w wyższych szkoluch 
rolniczych 25%, 
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Liczba studentów wyższych uczelni I uczniów średnich szkół zawodowych 
według narodowości 
(na początek roku szkolnego) w tys: 


Tablica 27 
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KZCZYCZNWĄ PKZ KIEJ KESJ KCEJ BKZI KEXI 
oamanie_ | 3 |-369|-57. | 36 | 2558r] 
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Poważnie wzrosła kadra pracowników naukowych I naukowo-pedagogicznych. W 1914 r. 
pracowników nauki było ogółem 11,6 tys., w 1940 r. 98,3 tys. a w 1956 r. 712,4 tys. Jedną 
czwartą uczonych świata stanowią uczeni radzieccy. W 1966 r. ilość kobiet pracowników 
naukowych wynosiła 273,5 tys., czyli 380%. Wśród nich 43 tys. posiadało tytuły doktorów 
i kandydatów nauk. 

W latach 1939-1965 ogólna ilość pracowników naukowych wzrosła 7-krotnie, w tym 
Kirgizów — 32-krotnie, Kazachów — 19-krotnie, Turkmenów — 18-krotnie, Uzbeków — 17- 
krotnie I Tadżyków — 12-krotnie. Do tak burzliwego rozwoju w poważnym stopniu przyczy» 
niła się aspirantura, będąca podstawową formą przygotowania kadr naukowych. W 1966 r. 
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studia ospiranckie odbywało około 94 tys. absolwentów szkół wyższych, co stanowiło 5,6 
raza więcej niż w 1940 r. Liczba zaś osób, które w 1966 r. ukończyły aspiranturę, wzrosła 
w stosunku do 1940 r. 11-krotnie. : 

Powszechnie znane są osiągnięcia nauki radzieckiej. W wielu dyscyplinach zajmuje 
ona czołowe pozycje. Warunki, jakie socjalizm stworzył dla rozwoju nauki, wpłynęły na 
przyspieszenie postępu naukowo-technicznego | społecznego. Wielkie zasługi przypadają 
nauce radzieckiej w zdobyciu Kosmosu. Poważna rola w rozwoju nauki przypada między 
innymi Akademii Nauk ZSRR, w skład której wchodzą 194 placówki naukowe, zatrudniające 
ogółem 27 tys. pracowników naukowych. W latach władzy radzieckiej powstały we wszyst- 
kich republikach związkowych republikańskie akademie nauk, a także akademie nauk 
szczegółowych. Wiele oddziałów Akademii Nauk ZSRR zlokalizowano w republikach auto- 
nomicznych | okręgach. Ważnym wydarzeniem dla rozwoju nauki było powołanie sybirskie- 
go oddziału Akademii Nauk ZSRR. 


Upowszechnienie Socjalistyczna kultura, w której tworzeniu uczestniczą coraz szersze 
kultury kręgi społeczne, stała się częścią trwałego dorobku osiągniętego w 
EEKESACE rezultacie zwycięstwa Października. Sprzyjają temu stale rozszerzają- 
ce się formy upowszechnienia najcenniejszych wartości kultury. 

Proces ten obrazują dane o rozwoju form upowszechnienia kultury I zasięgu jej oddzia- 
ływania. W porównaniu z 1914 r. liczba bibliotek wszystkich rodzajów wzrosłg w 1965 r. 
5-krotnie, a liczebność księgozbiorów — 51 razy. Średnio na 100 mieszkańców wypadało 
w 1965 r. 1017 pozycji bibliotecznych, wobec 29 w 1914 r. Księgozbiór 164 bibliotek prze- 
kracza 500 tys. egzemplarzy; należą do nich np. Państwowa Biblioteka im. W. I. Lenina, 
której księgozbiór przekroczył w 1965 r. 23 mln egz., czy Państwowa Publiczna Biblioteka 
im. Sałtykowa-Szczedrina z ponad 14 min. egzemplarzy. 

Szeroko rozwinęła się szczególnie sieć bibliotek publicznych. Dynamikę tego rozwoju 
możemy prześledzić na podstawie poniższych danych. 


Tablica 28 


W TYM: 
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WE WSIACH 
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Na początek 1967 r., jak z tego wynika, liczba bibliotek publicznych w porównaniu z 
1914 r. wzrosła 9-krotnie, a wielkość księgozbiorów = 117 razy. 
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Informacje t materiały 


Obejmująca cały kraj sieć klubów, domów I pałaców kultury stała się ośrodkiem masowej 
pracy kulturalno-oświotawej. 

Jedną z poważnych zdobyczy w życiu kukireinyńń ZŚRR stał się rozwój kinematografii. 
W 1966 r. było ogółem 149,7 tys. sal kinowych, z czego 127,1 tys. przypadało na wieś. 
Liczba widzów w kinach w tym samym roku wyniosła 4,2 mld. Przeciętnie rocznie każdy oby- 
watel Związku Radzieckiego był 18 razy w kinie. 

W całym kraju istnieje 40 wytwórni filmowych, które w jednym tylko 1966 r. nakręciły 159 
filmów pełnometrażowych I 999 krótkometrażowych (nie licząc kronik filmowych). 

Rozbudowie teatrów zawodowych towarzyszyło zróżnicowanie lech charakteru. W 1966 r. 
Istniało ogółem 508 teatrów zawodowych, a liczba widzów teatralnych w tym roku przekro- 
czyła 105 min. Obok teatrów zawodowych działała szeroka sieć teatrów amatorskich. Na 
początku 1966 r. było ich 907. 

Z roku na rok wzrasta ilość abonentów radia I telewizji. 


| WYSZCZEGOLNIENIE 


[NA 1096 LUDNOŚCI | 68] 36 | 74 |_274| ses 


Tabllea 29 


| ABONENCI TELEWIZJI | 
04 47883 9043 | 
| NA 1000 TUoNOŚCi 


W okresie przed rewolucją sieć muzeów była niewielka | rozmieszczona przede wszystkim 
w centralnych rejonach Rosji. Niektóre republiki w ogóle nie posiadały muzeów. Obecnie 
muzea znajdują się we wszystkich republikach związkowych. Liczba ich wzrosła ogółem 
4,6 raza w stosunku do 1913 r., a liczba odwiedzających zwiększyła się 16-krotnie. Poza 
stałymi ekspozycjami w muzeach czynne są również szeroko odwiedzane wystawy. 


Nakłady książek i gazet 
(w mln. egz.) Tablica 390 


A T A 


KYFJYE 


NAKŁAD KSIĄZEK Ez: | 209 | | 260 | 


PRZECIĘTNY JEDNORAZOWY 
NAKŁAD 


Książki, 0 j czasopisma ukazują się w 140 asa: w tym w 89 językach narodów 
Związku Radzieckiego. Ponad 40 narodowości stworzyło swe piśmiennictwo dopiero po 
rewolucji. W okresie 50 lat ogólny nakład książek wyniósł 31 mid egzemplarzy. W po- 
równaniu z 1913 r. 17-krotnie wzrósł jednorazowy nakład czasopism, a 34-krotnie — nakłed 


gazet. 
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Niektóre dane e rozwoju republik radzieckich 


GLOBALNA |GLOBALNA | PRODUKCJA ENERGII 
PRODUKCJA | PRODUKCJA FELEKTRYCZNEJ 


PRZEMYSŁU FROLNICTWAJWMLD kwh 
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| AZERBEJDŻAŃSKA SRR 1 
|BIAŁORUSKA SRR 
JESTOŃSKA SRR 
| GRUZIŃSKA SRR 
| KAZACHSKA SRR 
| KIRGISKA SRR 
| LITEWSKA SRR 
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| MOŁDAWSKA SRR 
|]RSFRR 

| TURKMEŃSKA SRR 
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Recenzje L bibliografia 


REWOLUCJA PAŻDZIERNIKOWA 
A POLSKA *) 


Oddziaływanie Rewolucji Październiko- 
wej na Polskę — pośrednie, a nawet ber- 
pośrednie — brała częściowo pod uwagę 
nauka historyczna już w okresie między- 
wojennym, gdy np. konserwatysta M. Bob- 
rzyński w swej pracy „Wskrzeszenie pań- 
stwa polskiego" (wyd. w 1920 r.) wska- 
zywał na to, że w latach 1917-1918 na 
wschodzie Europy powstały nowe warun- 
ki, które wywołały zainteresowanie mo- 
carstw zachodnich odbudową państwa 
polskiego. Stosunkowo najdalej spośród 
historyków, publikujących legalnie ' swe 
prace, posunął się A. Próchnik, stwier- 
dzając = co prawda lakonicznie, ole za 
to z maksymalną wyrazistością — ił na 
niepodległość Polski złożyły się, po klęs- 
kach wolennych wszystkich państw zabor- 
czych, „kolejne rewolucje w tychże pań- 
stwach". 

Po roku 1945 problem owego wpływu 
rewolucji na Polskę — uzyskanie przez nią 
niepodległości, jej kształt społeczno-poli- 
tyczny i terytorialny = znalazł się w szer- 
szym zakresie w orbicie badań w miarę 
przenikania marksizmu do naszej historio- 
grałii. 

Szeroką falę badań, zwłaszcza szczegó- 
łowych, przyniósł okres ostatniego dzie- 
sięciolecia. lch swoistym przeglądem jest 
właśnie zbiór rozpraw i studiów „Rewolu- 
cja Paździemikowa . a Polska", Rzecz 
charakterystyczna, iż wyszły one — poza 
otwierającą tom ł nadającą mu ton oraz 
rangę obszerną rozprawą H. Jabłońskiego 
— spod pióra historyków, których cała nie- 
ma! twórczość przypada na ostatnie dzie» 
sięciolecie. 

Praca H. Jabłońskiego oparta jest o 
wiele jego wcześniejszych monografii, syn- 
tez | przyczynków. Przypomina ona naj- 


«) Polska Akademia Nauk, Wydział Nauk Spo- 
łecznych = „Rewolucja Pożdziernikowa a Polska”, 
Rozprawy | studia pod red, Tadeusza Cieślaka i 
Leona Grosfe!lja, PWN, Warszawa 1957, 
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plerw, jako programowy punkt wyjścia, le- 
ninowskie tezy o ruchach narodowych, o 
tendencjach tych ruchów do tworzenia 
państw niepodległych, o prawie narodów 
do samookreślenia, ale zarazem o po> 
trzebie jego realizacji przez ruch robot- 
niczy w oparciu o rewolucje społeczne w 
decydujących krajach, a jeśli chodzi o 
Polskę — w krajach zaborczych, zatem 
także w oparciu o zasady internacjono- 
lizmu. Dalej zwiężle reteruje autor poll- 
tykę w sprawie polskiej obu walczących 
w latach 1914—1917 stron, konkludując, Iżł 
„zwycięstwo którejkolwie«... nie stwarzało 
perspektywy niepodległości dla narodu 
polskiego” (str. 13). W związku z tym za- 
uważa, że — nie mówiąc już o otwarcie 
procarskiej | antyniepodległościowej po- 
stawie Narodowej Demokracji — także I 
akcja zbrojna Piłsudskiego „na zmianę 
międzynarodowej pozycji sprawy połskiej 
nie wpłynęła” (str. 22). 

Wyraźny zwrot przyniosła w tym wzglę- 
dzie rewolucja lutowa w Rosji, obalając 
carat, proklamując w orędziu Piotrogrodz- 
kiej Rady Delegatów Robotniczych (ROR) 
„Do Narodu Polskiego" z 27(14).111.1917 r. 
prawo Polski do całkowitej niepodległości 
i życząc powodzenia w walce o wprowa- 
dzenie republiki Ii demokracji. Takiego 
stanowiska nie byli skłonni respektować 
nawet kadeci = partia burżuazyjnych li- 
berałów. Najbardziej konsekwentne sto- 
nowisko reprezentowali bolszewicy z Le- 
ninem na czele. Dlatego: „Im silniejsza 
była więc pozycja bolszewików, tym bliż- 
sza była rezygnacja Rosji z planów sprze- 
cznych z suwerennością narodu polskie- 
go'' (str. 30). 


Wzmogło to także zainteresowanie spra- 
wą polską ze strony koalicji — co prawda, 
jako „funkcją problemu rosyjskiego" (str. 
31). Spotęgowało to także dążenia nie- 
Ara ARA, w społeczeństwie  pol- 
skim, 


H. Jabłoński nie upraszcza jednak sy- 
tuacji, zwraca bowiem uwagą na to, że 
początkowo rewolucja rosyjska, paraliżu- 
jąc koalicję na wschodzie, nie tylko oży= 
wiła nadzieje wpływowych kół niemiec- 
kich na ogólne zwycięstwo, lecz zrodziła 
także przekonanie, iż losy Polski znalazły 
się bez reszty w rękach państw  central- 
nych. I one jednak o jakiejś namiastce 
państwowości polskiej musiały mówić. 


Także o niepodległości Polski zaczęła 


wspominać koalicja. 


Nowym bodźcem w tym kierunku stały 
się dalsze posunięcia władzy radzieckiej: 
„Deklaracja Praw Narodów Rosji" z 3 (16). 
X1.1917 r., głoszenie prawa Polaków do 
samookreślenia (aż do niepodległości) 
przy wycofaniu okupantów  niemiecko- 
-austriackich = wysunięte przez delegacją 
radziecką w czasie pertraktacji  pokojos 
wych w Brześciu n/Bugiem (XII. 1917— 
Il. 1918) — wreszcie, dekret o zniesieniu 
wszystkich układów dotyczących  rozbioe» 
rów Polski (29.VII1.1918 r.). Choć faktycze 
nej władzy Rosja radziecka wówczas nad 
ziemiami polskimi nie sprawowała, jed- 
nakże „tym aktem  podcinała prawne 
podstawy obu pozostałych zaborów". 


Faktycznie zaś możliwość utworzenia 
niepodległej Polski powstała, gdy rozpa- 
dła się monarchia habsburska, a zwłasz- 
cza gdy wybuchła (I osiągnęła początko- 
wo istotne sukcesy!) rewolucja niemiec- 
ka, przyspieszona I wzmożona także przy- 
kładem bolszewików. Możliwość tę zreali- 
zowoali sami Polacy. Masy ludowe, zrady- 
kolizowane przez nieszczęścia wojny, nę- 
dzę i ucisk okupantów, zagrzewane do 
walki wyzwoleńczej wieściami ze wschodu, 
wyszły z rewolucyjnymi hasłami na ulice, 
tworzyły za wzorem rosyjskim Rady Dele- 
gatów Robotniczych. Klasy posiadające 
zaś — w trosce o to, by uniknąć tego, co 
dokonało się na wschodzie — poszły dro- 
gą tworzenia własnego (narodowo oraz 
klasowo) aparatu państwowego | drogą 
ustępstw politycznych (republika demo- 
kratyczna) oraz socjalnych. Interesująco I 
przekonywająco pokazuje autor, jak re- 
wolucje ościenne — już zwycięska rosyj- 
ska i rozwijająca się niemiecka — oraz 
ruch w samym kraju wpłynęły na niemal 
błyskawiczne wprowadzenie szeregu ustaw 
socjalnych, znacznie polepszaiąqcych poło- 
żenie klasy robotniczej: o 8-godzitnym 
dniu roboczym, inspekcji pracy, urzedach 
pośrednictwa pracy (dla walki z bezro- 
bociem), ubezpieczeniach, wolności zrze- 
szeń zawodowych itd. Pokazuje też autor, 
jak rząd godził się na doraźne zaspoka- 
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janie żądań robotników, nie mając spo- 
sobu przeciwstawienia się im silą. 
żadnym z tych ustępstw, gdyby Polskę nie- 
podległą budowała niczym nie skrępowe- 
no burżuazja, mowy by nie było (str. 69). 
Nawet cechy demokratyczne konstytucji 
1921 r. były wyrazem — choć ograniczo- 
nym — tej sytuacji I tych ustępstw. 


Artykuł H. Malinowskiego szkicuje 
„Charakter | formy walki polskiej klasy 
robotniczej w lotach 1918-1919", nawiq- 
zując do wpływu rewolucji rosyjskiej. lstot- 
ne jest, że I ten autor pokazuje konkret- 
nie, iż przejęcie władzy przez Polaków 
w stolicy, a takie w Krakowie było wyni- 
kiem kapitulacji 1 dążeń ewakuacyjnych 
żołnierzy niemieckich 1 austriackich, 
znajdujących się pod wpływami rewolucji 
berlińskiej (str. 85 I 87). H. Malinowski 
zwraca uwagę na rodykalizujący nastroje 
wpływ repatriacji z krajów objętych rewo- 
lucją, zwłaszcza z Rosji. Ciekawe sq infor= 
macje o Związku b. Wojskowych w Rosji, 
współdziałającym z KPRP. 


Malinowski przytacza zasadnicze dane 
e RDR, Czerwonej Gwardii i Milicji Lu- 
dowej PPS, o klasowym ruchu zawodo- 
wym i jego zjednoczeniu. Zaznacza tu 
autor pewne punkty styczne między KPRP 
a PPS, przy całej zasadniczej  przeciw= 
stawności i ostrej walce tych partii mię- 
dzy sobą. Ukazuje rozmaitość form wal- 
ki robotników, jej różne natężenie ł 
przejście od ofensywy do obrony już po 
niepowodzeniu powszechnego strajku po» 
litycznego 12-13.I11.1919 r. Wreszcie na- 
świetla stosunek klasy robotniczej do Ro- 
sji radzieckiej i wojny z niq, rozpoczętej 
przez Piłsudskiego z początkiem 1919 r.; 
w tej sprawie H. Malinowski nie wyszedł 
na ogół poza istniejącą już literaturę, I 
chyba obraz nastrojów sympatii do Kraju 
Rad wypadł — może na skutek zwięzłości 
— nieco jednostronnie.. 


Ściśle zdefiniowane tematycznie są dal- 
sze rozprawy omawianego tomu. Specjal- 
nie ciekawa jest F. Tycha: „Stosunek 
SDKPiL, PPS-Lewicy i KPRP do Rewolucji 
Październikowej". 


Autor podkreśla, że obie partie polskiej 
lewicy socjalistycznej już rewolucję luto- 
wą powitały jako potwierdzenie swego 
przekonania, iż właśnie rosyjscy robotni- 
cy obaląq carat. Obie partia zdawały też 
sobie sprawę, że rozpocznie się teraz no- 
wa faza walki: między proletariatem a 
burżuazją. F. Tych podkreśla, iż tylko re- 
wolucyjne zwycięstwo pierwszej z tych 
klas mogło wyprowadzić Rosję z wojny, 
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dać przykład osiągnięcia demokratyczne- 
go pokoju masom pracującym wszystkich 
wojujących krajów. Toteż „Wiadomość e 
zwycięstwie Rewolucji Październikowej zo- 
staja entuzjastycznie _ przyjęta przez 
SDKPiL I PPS-Lewicę" (str. 139). 


SDKPiL-owcy oraz  PPS-lewicowcy w 
Rosji od pierwszej chwili współpracowali 
jak najczynniej z władzą radziecką, na- 
wet jeśli — tak jak kierownictwo PPS-Lewi- 
cy — mieli pewne zastrzeżenia wobec nie- 
których konkretnych taktycznych posunięć 
bolszewików. Polscy rewolucjoniści w Ro» 
sji przeciwstawiali się zwiaszcza tenden- 
cjom reakcji do izolowania Polaków od 
walki robotników i chłopów całego pań- 
stwa o zwycięstwo i umocnienie władzy 
rad; tym bardziej przeciwstawiali się u- 
działowi Polaków po stronie kontrrewolu- 
cji. 

F. Tych podkreśla, IŁ polscy komuniści 
czynili to nie tylko z pobudek klasowo- 
„proletariackich,  rewolucyjno-socjalistycz= 
nych ł internacjonalistycznych. Czynili to 
także w stopniu nie mniejszym w Imię 
swych dqżeń narodowowyzwoleńczych. Byli 
bowiem przekonani, że „Socjalistyczna Re- 
pubiika Rosji, a za nią socjalistyczna Re- 
publika Niemiec wyzwolą nie tylko prole= 
tariat, lecz Polskę..." (str. 167, podkr. — 
K-cz). : 


Co prawda, drogę do tego wyzwolenia | 
jego konkretny kształt widzieli w sposób 
daleki od ówczesnych realiów, a nawet 
w niejednym różnili się w tej sprawie od 
Lenina. F. Tych przeprowadza ciekawą, 
choć zarazem w pawnych punktach dys- 
kusyjnq, analizę tych różnic. Niestety — 
w tak zwięzłej recenzji — nie ma możli- 
wości jej przedstawić. Najistotniejsze jest 
wskazanie przez autora, że nad różnicami 
tymi od początku górowała solidarność z 
rewolucyjną Rosią. A wreszcie, że w og- 
niu walki SDKPil-owcy oraz PPS-lawicow- 
cy te różnice starali się przezwyciężyć. A 
jakiekolwiek popełnili tu uchybienia, wi- 
doczne dziś 2 perspektywy doświadczeń 
półwiecza, autor podkreśla, że stawka hi- 
storyczna polskiej lewicy socjalistycznej na 
podtrzymanie Rewolucji Październikowej 
„była nie tylko wyrazem ich konsekwent- 
nej klasowej i internacjonalistycznej po- 
stowy, ale w perspektywie również najbar- 
dziej owocnym politycznie krokiem także 
z punktu widzenia interesu Polski. I to za- 
równo wówczas, jak i w ćwierć wieku póź- 
niej” (str. 188), 

J. Holzer w szkicu „PPS I PPSD wobec 
rewolucji rosyjskiej 1917 roku", napisanym 
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rzeczowo | syntetycznie, obrazuje przemia- 
ny w polityce obu partii od marca 1917 r. 
Zaznacza, iż oceniały one rewolucję po- 
zytywnie zr punktu widzenia swych dążeń 
niepodległościowych, nie widziały jednak 
jej znaczenia w międzynarodowej walce 
o socjalizm. Od lata 1917 r. coraz ostrzej 
atakowały politykę wewnętrzną bolszewi- 
ków. W roku 1918, w obliczu decyzji do- 
tyczącej nie tego, czy polska niepodległość 
ma być, lecz już tylko, jaka ma być spo- 
łecznie oraz ustrojowo, a także terytorial- 
nie — PPS przede wszystkim z tego punktu 
widzenia rozpatruje komunizm. Prawica 
ł centrum — krytycznie I negatywnie, uak- 
tywniająca się lewica — sympatyzująco. 
Ostro wystąpiła ta negacja w polityce rzą- 
du prawicy PPS — rządu Moraczewskie- 
go, a zwłaszcza w postawie L. Wasilew= 
skiego. Ten ostatni wyraził wprost „zaine 
teresowanie Polski zagadnieniami Litwy I 
Białorusi", tj. Ich przyłączeniem. Ku pra» 
wicy coraz wyrażniej ciążyła też grupa 
początkowo radykalnego Zaremby, gdy 2 
drugiej strony krystalizowało się lewica 
PPS na czele z T. Żarskim I A. Londym, 
łącząca rewolucyjny socializm międzyna- 
rodowy z uznaniem niepodległości Polski. 


J. Molenda w oparciu o nowy materiał 
źródłowy (prasal) charakteryzuje stosunek 
ruchu ludowego do rewolucji rosyjskiej, 
pokazując, jak zyskiwoła ona pełną | ży- 
wą sympatie za jej stosunek do niepod- 
ległości Polski; duże uznanie i poporcie 
miał postulat natychmiastowego pokoju, 
częściową aprobatę, zwłaszcza w PSL-Wy- 
zwolenie, zyskały przeobrażenia demokro- 
tyczne. Natomiast później przeważała nie- 
chęć do przemian socialistycznych. Nie- 
mniej jednak właśnie pod wpływem poli- 
tyki radzieckiej i radykalizacji chłopów 
polskich nastąpiło rozszerzenie przez 
stronnictwo ludowe ich programu reform 
społecznych. 


Temat J. Molendy znajduje rozszerzoną 
kontynuację w artykule W. Stankiewicza 
„Wpływ Rew>lucji Październikowej na 
ruch chłopski (XI.1918.—X.1919)'. Jest to 
właściwie skrót cennej wcześniejszej mo- 
nografii tegoż autora. 


Cytuje się tu charakterystyczny fragment 
opinii M. Rataja: „Rewolucja rosyjska 
była jeszcze zbyt świeża, skutki jej uiem- 
ne zbyt mało widoczne, by nie oddziały- 
woła na umysły w Polsce, by nie animo- 
wała gorętszych żywiołów na wsi, zwłasz- 
cza w Kongresówce. 


W Wyzwoleniu, którego część, jak już 
wspominałem, była pod głębokim wraże- 


niem tego, co się dokonało w Rosji, bor- 
dzo usilnie dyskutowano zamiar opu$zcze- 
nia 2 trzaskiem sejmu | przejścia do roz- 
wiązania reformy rolnej na drodze ro- 
syjskieje lub co najmniej spowodowania 
nowych wyborów pod haslem =ziemia dla 
chłopówi«'' (str. 274), 


A. Garlicki zarysował temat ;Endecja 
wobec rewolucji w Rosji". Wreszcie J. My- 
śliński uzupełnia naszą wiedzę o stosunku 
do rewolucji w Rosji ze strony konserwa- 
tystów. „Udział Polaków w Rewolucji 
Październikowej" pokrótce omawia T. 
Cieślak, a „Odbicie Rewolucji Pażździer- 
nikowej w czasopismach polskich wyda= 
wanych w Piotrogrodzie | Moskwie (1917 
1918)" charakteryzuje A. Ślisz. Nieco od- 
rębną pozycję zajmuje rozprawka K. Sie» 
rockiej „U początków polskiej poezji pro- 
letariackiej". 
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W sumie zbiór ;„Rewolucje Poździerni« 
kowa a Polska", choć o niektóre oświete 
lenia można by się spierać — stanowi dus 
ży | różnoraki wkład do naszej naukl hi. 
storycznej. Zawisra bowiem syntetyczne 
rozprawy podsumowujące badania ostate 
niego dziesięciolecia, od najszerszej — H. 
Jabłońskiego poczynając, a na węższych 
(Holzera, Stankiewicza, Garlickiego) koń» 
cząc. Wnosi wiele nowych źródeł, faktów, 
ustaleń (Molenda, Myśliński, SŚlisz). Za» 
wiera też próby nowych cenaliz pewnych 
problemów ideologicznych (zwłaszcza stue 
dlum  Tycha) czy taktyczno-organizacyje 
nych (częściowo — Malinowski). 

Naukowy obiektywizm autorzy łączą a 
wyrażną postawą ideologiczną głównie — 
jak to czynią niektórzy = przez krytyczną 
konfrontację z dotychczasową historiogna» 


fiq. K-cz. 


POLACY W REWOLUCJI 


„Polska Jest wszędzie, gdzie bronią 
wolności” (Sułkowski). „Narodzin woinoe 
ści Rosji myśmy nie świadkami jeno byli, 
z krwi, z której się ona zrodaiła, myśmy 
obfiią ofiarę złożyli, w armil rewolucyj- 
nej, nie w tylnych sziismy szeregach! 
(z odezwy Internacjonalistów polskich. r. 
1918). 


Dwie sentencje, zacytowane w przed. 
mowach do dwóch nowo wydanych ksiq- 
żek, zdają się dobrze wprowadzać w cha- 
rakter obydwu publikacji, które stanowią 
cennq pozycją w dorobku wydawniczym 
ostatnich lot, a które przy tym, ukazując 
się w założonym tarminie, spełniają Istot- 
ne jubileuszowe zcdania w związku z 50 
rocznicą Rewolucji Październikowej, My- 
ślę o wydanych przez Zakład Historii Pare 
til przy KC PZPR, nakładem „Książki I 
Wiedzy",  wielosetstronicowych pracach: 
„Księga Polaków uczestników Rewolucji 
Pażdziernikowej 1917-1920. Biografie" | 
„Na granicy epok. Wspomnienia o udziale 
Polaków w Rewolucji Październikowej | 
wojnie domowej w Rosji 1917-1921''*). 


*) „Księga Polaków uczestników Rewolucji 
Październikowej 1717-1420. Biogratie''.  Opraco- 
wali L. Kalestyńska, A, Kochański, W. Toporo- 
wicz przy współudziale L, Dubozkiego I H. Kore 
łowskiej, pod redakcją A. Kochańskiego, Zakład 


Rozllczne przyczyny złożyły się na to, że 
w pół wieku po Rewolucji Październiko= 
wej wiele jeszcze pozostało do zrobie» 
nia w dziedzinie historycznego opracowye 
wania tak ważnego odcinka polskiej tra» 


dycji narodowej, jakim jest udział dziee 


siątków tysięcy Polaków w wyzwoleńczych 
zmoganiach narodów dawnego imperium 
rosyjskiego, w walce o władzę rad i w 
umacnianiu tej władzy. 


Na tle tych odziedziczonych opóźnień 
należy rozpatrywać znaczenie pracy do- 
konanej, zwłaszcza w ostatnim dziesięcio» 
leciu, w dziedzinie badań nad problema= 
tyką udziału Polaków w Rewolucji Paż- 
dziernikowej. Rezultetem tej pracy są 
również omawiane tu publikacje, które su- 
mują wieloletni systematyczny wysiłek ba- 


dawczy licznej ekipy polskich historyków 
ruchu robotniczego. 


Specyficzna sytuacja w okresie pierw- 
szej wojny światowej sprawiła, że udział 


| a 


Historii Partii przy KC PZPR. „Książka ! 'Wiedza* 
Warszawa 1967, str. 992 

„Na granicy epok. Wsbomnienio o 
Polakow w Rewolucji Pazdziecmikowej | wojnie 
domowej w Rosji 1617-192!'., 7espół tedr:kcyjny: 
R. luryś, H. Kamińska, H. Mulinowski, J, Sob- 
czak i Z. lwańczuk, Zakład Histori 
KC PZPR, „Ksiązka I Wiedza", 
str. 861, 


udzialą 


i Partii przy 
Warszawa 1957, 


117 


Recenzje i bibliografia. 


Polaków w rewolucyjnej burzy, która w 
1917 r. ogarnęła Rosję, był niezmiernie 
szeroki. Prócz z dawna osiadłej ludności 
polskiej znalazła się na ziemiach rosyje 
skich rzesza około dwóch I pół miliona 
uchodźców-Połaków, których rzuciły tam 
losy wojny. Pół miliona spośród nich sta- 
nowili żołnierze powołani pod broń przez 
carat, około stu tysięcy — jeńcy z armil 
austriackiej | niemieckiej. Najliczniejszą 
jednak grupą byli Polacy, którzy przybyli 
z b. Królestwa Polskiego, chroniąc się 
przed skutkami działań wojennych lub w 
wyniku dokonywanej przez carat przymue 
sowej ewakuacji zakładów przemysłowych 
i innych form przesiedlania. Ta wielka fa- 
la uchodźców skłodała się w zdecydowa- 
nej większości z robotników i chłopów. Oto 
dloczego wyzwoleńcze idee rewolucji tra- 
fiły wśród rzesz Polonii rosyjskiej na tak 
podatny grunt ł pobudziły ich aktywność 
w walce o postęp. Tego właśnie tematu 
dotyczą obie recenzowane praca 


* 


Już sama liczba około 7700 życiorysów 
zgromadzonych w „Księdze Polaków..." 
wyinownie ilustruje skalę dorobku uzyska- 
nego przez jej autorów w wyniku żmud- 
nych trzyletnich poszukiweń w archiwach 
krajowych i zagranicznych oraz towarzy- 
szącej im, niełatwej po upływie pół wieku, 
weryfikacji zgromadzonych danych osobo= 
wych. Osiągnięte rezultaty skloniły Zakład 
Historii Pertii do kontynuowania podob- 


nych wysiłków, czego wyrazem jest zapo-. 


wiedź wydania suplementu do Księgi. Tak 
oto doraźne zamierzenie przerodziło się w 
długofalową akcję, która do rozważań O roz- 
miarach wkładu Polaków w dzieło naj- 
większego postępowego przewrotu doby 
nowoczesnej wprowodza miorę ilości o- 
wq, konkretną i namacalną, bo wyrażo» 
ną wydłużającym sią wciąż szeregiem 
Nozwisk. 

Zapewne nie zdołamy poznać dokład- 
nej liczby polskich uczestników wydarzeń 
rewolucyjnych w Rosji. Dokumenty Biura 
Polskiego KC RKP(b) mówią na przykład, 
że w szeregach tej partii było w 1920 r. 
około 18 tysięcy Polaków, jest to wszakże 
miara cząs'kowa, poniewoż nie obejmuje 
rzesz ludzi nie należących do partii, 
którzy czynnie porarli rewolucję. Po- 
krzepiający jezt foki, że już w czasie o- 
pracowywania „Księgi Polaków..'' otrzy- 
mywano dane o wielu jeszcze polskich u- 
czestnikach rewolucji, a ukazanie się pu- 
blikacji spotęguje zapewne napływ takich 
danych. 
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W _ skondensowanych informacjach 
„Księgi Polaków..." utrwalony został do- 
robek walki wielu wybitnych bojowników 
Rewolucji Październikowej I wojny dome» 
wej w Rosji oraz licznego zastępu szere- 
gowych żołnierzy socjalizmu. Niekiedy u- 
stalone szczegóły mieszczą się w dwue 
wierszowej zaledwie nototce, np. „Gałka 
Kazimierz. Żołnierż-ochotnik Rewol. Czer- 
wonego Pułku Warszawy od  31.VII. 
1918" lub „Odrzywalski Stanisław s. Wa- 
lentego. Ślusarz. Członek RKP(b) w Piotro- 
grodzie. Zmobilizowany w 1918 na Front 
Wsch.'". Czasem jedynq niemal informacją 
jest data śmierci. W większości jednck 
wypadków autorzy pracy zdołali w opar- 
ciu o dokumenty ustalić główne dane bio- 
graficzne, zwłaszcza w odniesieniu do tat 
1917-1920, 

W „Księdze Polaków..." znajdujemy ły- 
elorysy wielu działaczy, którzy odegrcli 
wybitną rolę w tworzeniu i umacnianiu 
państwa rodzieckiego. Feliks Dzierżyński 
był w ośrodku kierowniczym powstania 
zbrojnego, Bronisław Wesołowski — w se- 
kretariacie KC partii bolszewików, Franci= 
szek Grzelszczak — w Centralnym Komi- 
tecie Wykonawczym Rad, Stanisław Pest- 
kowski — w Komisariacie Ludowym d/s 
Narodowości, Stanisław Kosior i Feliks 
Kon = w KC Komunistycznej Partii Uxrai- 
ny, Romuald Muklewicz był w latach póź- 
niejszych dowódcą radzieckiej marynarki 
wojennej, Bronisław Bortnowski pracował 
w sztabie Armii Czerwonej, Julian Mar- 
chlewski, Karol Radek, Paweł Łapiński I 
Wacław Worowski — w dyplomcacji, Ja- 
kub Hanecki i Mieczysław Broński — w 
aparacie gospodarczym, Mieczysław Koz- 
łowski 1 Stanisław Pilawski — w sądowe 
nictwie, Józeł Unszlicht I Stanisław Mes- 
sing — we władzach bezpieczeństwa, A- 
dam Bardziński — w kolejnictwie, Stani- 
sław Budzyński — w opiece społecznej. Ko- 
misariatem Polskim kierował Julian Lesz- 
cayński, póŁniejszy sekretarz  generaimy 
KPP, a do jego współpracowników nale- 
żeli: Kazimierz Cichowski, Stanisław Boe 
biński, Edward Próchniak i Wacłow Mil- 
ler. Liczny był zastęp Polaków — dowóde 
ców wojskowych oraz budowniczych wła- 
dzy rad w różnych regionach Rosji. Wie- 
le ich nazwisk znaliśmy już dawniej, lecz 
nieporównanie więcej Księga wydobył z 
zapomnienia, stając się swoistym pozmni- 
kiem wkładu Polaków do rewolucji. 


% 


Tom „Na granicy epok...* to sto trzy 
wspomnienia, tworzące nader rozleglą te= 


matycznie, a także geograficznie | środo- 
wiskowo, panoramę wydarzeń rewolucyj- 
nych, w których uczestniczyli bojownicy 
polscy. Poza kilkoma wyjątkami, oni też 
sq autorami zamieszczonych relacji. 


Zdecydowana większość wspomnień (83) 


ukazuje się po raz pierwszy. Wybrano je. 


spośród przeszło 700 relacji, jakimi dy- 
sponuje Zakład Historii Partii. Konstruk- 
cja książki jest zarazem odbiciem dąqąże- 
nia autorów do zapewnienia reprezenta- 
tywności wyboru, co znalazło wyraz w za- 
mieszczeniu pewnej liczby wspomnień już 
publikowanych lub ich fragmentów. Część 
z nich jest zresztą dziś niemal niedostęp- 
na, gdyż ukazały się w czasopismach ra- 
dzieckich w latach dwudziestych. 


W dwóch pierwszych rozdziałach zebra- 
no wspomnienia dotyczące wypadków re- 
wolucyjnych w Piotrogrodzie i Moskwie. 
Znalazły się tu m. in. wspomnienia tak wy- 
bitnych działaczy, jak Pestkowski, Hanecki, 
Bobiński, Budzyński I Kon. Zamieszczono 
także relacje szeregowych uczestników 
walki o ustanowienie i utrwalenie władzy 
rad. Zamknięciem rozdziału o Moskwie 
sq obszerne fragmenty wspomnień Karo- 
la Radka, dotyczących głównie wydarzeń 
rewolucyjnych w Niemczech. Opis zawar- 
ty w tych wspomnieniach jest wyjątkowo 
piastyczny. 

Następne cztery rozdziały  zawieroią 
wspomnienia polskich uczestników działań 
wojny domowej w Rosji. Obok relacji 2 
polskich jednostek rewolucyjnych, znajdu- 
jemy tu opisy walk na wszystkich niemól 
ówczesnych frontach zmagań: na Ukrainie 
| Białorusi, w górach Kaukazu i na wy- 
brzeżu Morza Czarnego, w Saratowie, 
Samarze i innych miastach nadwołżań. 
skich, w Taszkiencie | Władywostoku. Nie- 
zwykle ciekawy jest ostatni, siódmy roz- 
dział, zawierający dziesięć, pisanych w 
większości przez dawnych zesłańców, 
wspomnień z walk na Syberii. Z wydarzeń 
objętych chronologicznymi ramami zbio- 
ru wyłączono w zasadzie tematykę wojny 
polsko-radzieckiej w 1920 r., gdyż, jak 
stwierdzono w przedmowie „jest to zaga- 
dnienie odrębne, dotyczące w wiekszym 
stopniu dziedziny stosunków międzypań- 
stwowych, niż interesujacych nas w da- 
nym wypadku spraw wewnętrznych Rosji 
i dziejów wojny domowej". 

W książce stu autorów, jaką |Jest tom 
„Na granicy epok...', nie znajdziemy, 
rzecz prosta, tak zwartej i spójnej wizji 
wydarzeń rewolucyjnych, jak to, którą 
zbudował Reed w „Dziesięciu dniach, 
które wstrząsnęły światem". A przecież w 
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tych tekstach o niejednolitym charakterze 
oraz niejednakowej wartości dokumental- 
nej i literackiej uważny I życzliwy czytel- 
nik trafi na liczne okruchy takiej wizji w 
postaci tchnących autentyzmem opisów 
sytuacji | przeżyć, opisów, w których znaj- 
duje odbicie niepowtarzalny klimat wiel- 
kiego przełomu, żarliwość jego współtwór- 
ców, ogrom przeszkód, groza śmierci I 
okrucieństwa, trud przywracania pokojo- 
wych warunków życia. 


W zakresie charakterystyki postaw poli» 
tycznych Polaków w Rosji dorobkiem zbioru 
jest ukazanie, że obok przedstawicieli re- 
wolucyjnego nurtu polskiego ruchu robot- 
niczego, poparcie dla sprawy Rewolucji 
Październikowej okazali również liczni 
członkowie PPS Frakcji, lewicowi działacze 
w wojsku, postępowa inteligencja i rze- 
sze bezpartyjnych robotników i chłonów. 
A pamiętajmy, że na przykład wśród 30- 
tysięcznej załogi słynnych Zakładów Puti- 
łowskich w Piotrogrodzie było ponad 
5 tysięcy Polaków. 


Nie sposób w ramach tej recenzji omó- 
wić wszystkich kręgów tematycznych re- 
prezentowanych w książce. Wiele wspom- 
nień traktuje o węzłowych sprawach stra- 
tegii rewolucyjnej, odtwarza toczone 
wówczas dyskusje polityczne, przedstawia 
działalność bolszewików w środowisku ro= 
botniczym, czy — jak w plastycznej relacji 
Adama Koczorowskiego-Sławińskicgo z o- 
kupowanej przez N'emców Białorusi — 
wśród mas chłopskich. 


Obficie reprezentowana jest we wspom- 
nieniach batalistyka, opisy dramatycznych 
starć przeplatają się z pogodnymi scena- 
mi rodzajowymi. 


Nieraz zjawia się na kartach wspomnień 
postać Lenina: widzi go niespodziewanie 
obok siebie przemawiający na wiecu so- 
cjalista Manon Nowicki; ułani polscy z 
Czerwonego Pułku Rewolucyjnej Warszawy 
tworzą na powitanie Lenina szpaler ze 
skrzyżowanych szabel. 


„Na granicy epok...” — to książka, 
która maiąc wartość źródła h'storyczneqo 
stanowi zarazem ciekawą lekture dla 
każdego, kto chce lepiej poznać dziecie 
rewolucji rosyjskiej i udziału w niej bojo- 
wników polskich, 


* 


Słów kilka o ikoncgrafii obu ksiażek. 
Z niemałym nakładem wysiłku zebrano do 
„Księgi Polaków..." ponad 200 zdjęć re- 
reprezentowanych w niej osób. Przeszło 
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80 zdjęć o różnorodnej tematyce dotyczą- 
cych udziału Polaków w Rewolucji (por- 
trety zbiorowe, fotokopie prasy polskiej, 
dokumentów osobistych, plakatów ówczee 
snych itd.) znalazło się na wkładkach do 
tomu wspomnisń. Przypomina to, jak nie- 
wisiki jest wybór wydawniztw ilustro- 
wanych o Rewolucji Pażdziernikowej 
zorówno ragzieckich, jak i poiskich, nie 
mówiąc już o albumach, którycn ze świe- 
ca szukać. 

Recenzowane tu prace nie są bez 
wątpienia wolne od usterek. Niektóre da- 


ne wymagać będą sprostowania, niektóre 
wspomnienia można było bez wyraznego 
uszczerbku skrócić, dość chropowoty Jest 
miejscami język przedmowy w „Na grani- 
cy epok... 

Nie zmienia to, rzecz prosta, genercinej 
pozytywnej oceny wkiadu zespołów, 
które opracowały obie książsi; zosługą ich 
jest udostępnienie pozycji mających wiei- 
ką wertość poznawczą i ideowo-polity- 
czną. 


Jan Ruszczyc 


DOKUMENTY PIERWSZEGO 
ĆWIERĆWIECZA*) 


Ziemie, na których zwyciężyła Rewolucja 
*' Październikowa — Rosja, Ukraina, Biało- 
ruś — to ziemie bezpośrednich sąsiadów 
Polski, z którymi w ciągu wieków dzielił 
nas niejeden spór il łączyła niejedna 
wspólnota. Rewolucyjny przewrót w historii 
tych krajów musiał w sposób zasadniczy 
wpłynąć równiał na stosunki między Pol- 
ską a tymi sqsiadami, A zatem pięćdzie- 
siaciolecie Pażdziernika to zorazem kawał 
naszej własnej, polskiej historil. 


Książka, którą właśnie omawiamy, 
uświadamia nam to ze szczególną dobit- 
nością. Czytelnik znajdzie w niej podsta- 
wowe dokumenty dotyczące stosunków 
polsko-radzieckich w latach 1917-1945, od 
ania powstania władzy radzieckiej do po- 
wstania w walce z hitlerowskim najazdem 
| w sojuszu ze Związkiem Radzieckim lu- 
dowego państwa polskiego. S$zmat czasu 
| okres wielkich przemian w polityce poń- 
stwo polskiego, w strukturze społeczeń- 
stwa polskiego, w świadomości narodu 
polskiego. 

Podstawowa zowartość tomu — doku- 
menty oryginalne — podzielona |Jest na 
pięć rozdziałów. 

Rozdział pierwszy — od obalenia caratu 
do traktotu ryskiego — mówi o początkach 
stosunków polsko-radzieckich. Daje świa- 
dectwo szczerej woli rewolucyjnego ludu 


+) Zaklad Historil Stosunków  Polsko-Radziee 
kich Polskiej Akademii Nauk „Stosunki gołsko- 
radzieckie w la'nch 1917-1045, Dokumenty i ma- 
%eriaty''. Pod rodokcją Tadeusza Cieślaka, opra- 
cował Euzebiusz Bosiński. Warszawa, „Książka 
i Wiedza'' 1967. 
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Rosi, by przekreślić zbrodnie „ogólno- 
rosyjskiego żundarma” = jak w orędziu do 
narodu polskiego, wydanym bezpośrednio 
po zwycięstwie rewolucji lutowej, nazywa 
carot Piotrogrodzka Rada Delegatów Ro- 
botniczych I Żołnierskich — by uznać w 
praktyce „niezaprzeczone prawo narodu 
polskiego do niepodległości I jedności", 
jak glosi dekret Rady Komisarzy Ludo- 
wych z sierpnia 1918 r. o anulowaniu trak- 
tatów rozbiorowych („ze względu na ich 
sprzeczność z zasadą samookreślenia i re- 
wolucyjnym poczuciem prawnym narodu 
rosyjskiego"). Są również w tomie dsku- 
menty pierwszych miesięcy i lat po Paż- 
dzierniku — dokumenty solidarności sił po- 
stępowych społeczeństwa polskiego z re- 
wolucją rosyjską. Po odrodzeniu Polski 
niepodległej uporczywe starania rządu ra- 
dzieckiego o nawiązanie pokojowych sto- 
sunków z Warszawą rozbijają się o działa- 
nia ówczesnych polskich czynników  reak- 
cyjnych, inspirowanych w niemałym stop- 
niu przez mocarstwa Ententy. Dochodzi do 
wojny lat 1919—1920. Zawarte w tomie mo- 
teriały ilustrują podstawowe polityczne I 
społeczne aspekty tej wojny. Pełny tekst 
traktatu ryskiego zamyka rozdział pierw- 
szy tomu. 

Rozdział drugi, zatytułowany „Wstępna 
stabilizacja stosunków 1921-1925", doie 
drametyczny obraz zmogcń pierwszego 
okresu pokoju; okres ten charakteryzują 2 
jednej strony starania rządu radzieckiego, 
co trzeźwiejszych polityków burzuazyjnych, 
niektórych polskich sfer gospodarczych do 
nawiqzania poprawnych stosunków miedzv 


obu krajami, zwłaszcza do odbudowy 
związków gospodarczych, zerwanych w 
okresie rewolucji i wojny, z drugiej — dzia- 
łania elementów awenturniczych, bojowo 
antyradzieckich, usiłujących storpedować 
każdy krok na drodze do porozumienia. 
Zarysowuje się również obiekt sporu mię- 
dzy obu państwami: kwestia „Kresów”, 
Zochodniaej Ukra!ny I Zachodniej Białorusi. 
Konflikt znaidule wyraz w oświadczeniach 
rządu radzieckiego w sprawie Galicji 
wschodniej. Jego treść społeczną charak- 
teryzuie zamieszczone w tomie przemówie- 
nie komunistycznego posła Warskiego 
z kwietnia 1926 r. 

Rozdział trzeci — „Od zamachu majowe- 
go do paktu o nieagresji 1926—1932' — 
stanowi kontynuccję wątku powrzedniego: 
konfiiktu miedzy czynnikami pokojowymi a 
awanturniczymi w polskich sferach rządo- 
wych, uporczywego wysiłku polityki ra» 
dzieckiej nawiązania diaicgu z czynnika- 
mi pokojowymi. A więc, z jednej strony, 
zomordowania Wojkowa, manewry dyplo- 
matyczne w kroiach bałtyckich i bełkań- 
skich (jest o nich mowe w zamieszczonych 
dokumentach KPP), z drugiej — cżywienie 
stosunków gospodarczych ł kulturalnych, 
nowa umowa w sprawie zwrotu Polsce 
polskich rabytków kulturalnych, protokół 
moskiewski w sprawie paktu Brianda-Kel- 
loaga, wreszcie — pakt o nieagresji z 1932 
roku. 

Niezmiernie  ottuclny jest rozdział 
czwarty: „W obliczu niebezpieczeństwa 
ogresii hitlerowskiej". Przedstawia on roz- 
wój stosunków polsko-nadzieckich w cza- 
sach narastania nicbezvieczeństwa hitle- 
ryzmu | wówczas gdy, po krótkim okresie 
odprężenia, bezvośrednio po zawarciu 
poktu o nieogresii, rząd sanacyjny doko- 
fmł rwrotu, idac na porozumienie t 
MI Rzeszą. Trwaiacemu nadal ożywieniu 
stosunków gospodarczych I kulturalnych, 
postawie Dosiępowych środowisk Intelek- 
tualnych, która znalazła wyraz w uchwae 
łach lwowskiego Ziazdu Pracowników Kul- 
tury w 1936 r., przeciwstawia się poparcie 
I współudział Becka w hitlerowsk'al agresji 
przeciwko Czechosłowacji, jeao stanowczy 
osór przeciwko sojuszowi Polski i ZSRR 
dla zahamowania dolszych podbojów Hit- 
lera. „W ckresie zagrożenia naszego kra- 
ju bezpośrednią ogresią III Rzeszy — czy- 
tamy o tych decydujących miesiącach 
1939 r. we wstępie prof. Cieślaka — rzad 
sonacyjny, przy aprobacie zresztą legalnej 
opozycji, uznał za wystarczającą gwaran- 
cię bezpieczeństwo sojusz z Londynem | 
Paryżam. Wobec oczywistel gry mocarstw 
zachodnich, które pragnąęły doprowadzić 
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do izolacji ZSRR, rząd radziecki musioł 
zdecydować się na polityke neutralności 
w grożącym konflikcie zbrojnym I przyjąć 
propozycię Niemiec hitlerowskich w spro- 
wie za'warcia paktu o nieogresji". Zawarte 
w tomie dokumenty — m. ln. depesza 
Becka do placówek dyplomatycznych RP 
w sprawie rokowań mocarstw zochzdnich 
ze Związkiem Radzieckim = w pełni po- 
twierdzają tę oceną. 

Problemowi naprawienia błedów  prze- 
szłości, połączenia sił Polski I Związku Ra- 
dzieckiego dla zwycięstwa we wspólnej 
walce z III Rzeszą, poświęcony jast ro2- 
dzia! piąty: „Od katastrofy wrześniowej do 
braterskiego sojuszu 1939—1945", Znajdue 
jemy w nim szeroką dckumentację stosun- 
ków ze Związkiem Rodzieckim londyńskie- 
go rządu generaia Sikorskiego oraz ob- 
szerne oświetlenie tych stosunków — ( 
praktyki przedstawicieli rzącu londyńs(ie- 
go w kraju — przez podziemną prasę PPR. 
W wyniku krytyki polityki „Londynu” kry- 
stalizuja się obóz demokracji polskiej, 
działojący w kraju | na radzieckiej emi- 
gracii, a od 1943 r. reprezentuiący naród 
polski w stosunkach ze Zwiqzkiem Ra- 
dzieckim. W tej części książki znajdujemy 
bogoty zestaw dokumentów, które w kraju 
| w Związku Radzieckim stanowiły podstae 
wą formowania nowego ludowego Woj 
sko Polskiego, walczącego przeciwko 
Niemcom hitlerowskim u boku ammii ra- 
dzieckiej, tworzenia na terenach wyzwolo» 
nych przez Żołnierza radzieckiego | pol- 
skiego — nowego ludoweqo państwa pol- 
skiego. „Ukłcd o przyjaźni, pomocy wza- 
jemnaj | wspólpracy powolennej między 
Rzecząpospolitą Polską a ZSRR" z 21 kwie- 
tnia 1945 r. stanowi nieioko podsumowae 
nia wszystkich tych wysiłków — I zorozem 
ostotni dokument omawianego tomu. 

Książka zaspokcia potrzecoy poznewcze, 
odczuwane przez szerokie «ręgi noszego 
aktywu. Sojusz polsko-rodriacki ste? się 
kcm:eniem weaielnym poiskiej polityki za- 
granicznej. lnfarmcecje o poszciególnych 
etapach kcztaltowenia się stosunków pol- 
sko-radzieckich, oceny postew obu stron 
zawarta są w wypowiedziach przedstawi» 
cieli partii czy w działach historycznych, 
poświęconych konkretnym zagednien:em. 
Brak było dotad zbioru, w którym czytel- 
nik móa!by znaleść w oryginale podstawo- 
we dckumenty odnoszące sie do tych 
spraw. Omawiany tom stanowi właśnie ta- 
kie zestawienie z lat 1917—1045, Liczna, 
starannie opracowane przypisy, Indeksy 
nazwisk I nazw geograficznych podnoszą 
wartość zbioru. 

Oczywista, zbiór nie mógł przekroczyć 
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określonych rozmiarów. Ponad 550 stron — 
to i tak wiele. A 27 lat, objętych tym 
opracowaniem, obfitowało w godne odno- 
towania wypadki i dokumenty, w których 
je zafiksowano. Dlatego obraz, jaki uzy- 
skujemy, może nie oddawać wszystkich 
odcieni, wszystkich komplikacji epoki. Kto 
chce ją zgłębić — tego wypada odesłać 
do fundamentalnego wydawnictwa Zakla- 
du Historii Stosunków Polsko-Radzieckich: 
„Dokumenty i materiały do historii sto- 
sunków polsko-radzieckich", którego pięć 


tomów — obejmujących materiał do 1932 
roku włącznie — już się ukazało. 

W każdym razie wydcwcy tomu uczy» 
nili co mogli, by zapobiec uczuciu niedo- 
sytu u czytelnika. Z reguly dają oświetle- 
nie wielostronne — dokumenty radzieckie, 
urzedowe dokumenty polskie, stanowisko 
polskiego ruchu robotniczego. „Książka i 
Wiedza' zapewniła również wzorową $Sza- 
tę zewnętrzną tomu. 


R. W. 


PÓŁ WIEKU PRZEMIAN 


ŹZwiqzek Radziecki stworzył nowoczesną 
gospodarkę w tempie nie mającym prece- 
densu, niesłychanie szybko rozwiqzał szereg 
kluczowych problemów ekonomicznych, 
które innym krajom zajęły wiele dziesiąt- 
ków a nawet setki lot. 

Problematyce wzrostu  gospodorczego 
Związku Radzieckiego poświęcił swą 
pracę Jerzy Kleer, ekonomista I publiey- 
sta *). 

Część pierwsza książki zawiera omówie- 
nie zagadnień ilościowych rozwoju gospo- 
darki radzieckiej | niektórych elementów 
osiągniętego potencjału ekonomicznego 
ZSRR. Kleer prawie nie stosuje porównań 
międzynarodowych. Nie pomniejsza to 
jednak czytelności pracy, autor bowiem 
umiejętnie posługuje się porównaniami w 
przekroju czasowym | regionalnym, wydo- 
bywając wielkie osiągnięcia, a zarazem 
problemy, przed którymi stoi obecnie gos- 
podarka radziecka. W cześci drugiej pro- 
cy autor omawia warunki startu gospo- 
darki Zwiazku Radzieckiego, przyjęte spo- 
soby realizacji uprzemysłowienia kraju, 
funkcje rolnictwa w tym procesie, prioryte- 
ty inwestycyjne i lokalizacyjne stosowane 
w ramach polityki uprzemysłowienia, 


Autor na wstępie zastrzega, że nie sta- 
wiał sobie zadania omówienia poszcze» 
gólnych etapów rozwoju gospodarczego 
ZSRR, Kleera |Interesowaly głównie wa- 
runki społeczno-ekonomiczne, w jakich po- 
wstawały decyzje o zasadniczym znaczeniu 
dla wyboru wzorców wzrostu gospodarcze- 
go, i przesłanki, które determinowały te 
decyzje. 


*) Jerzy Kleer: „ZSRR — pół wieku przemian 
gospodarczych". PWN, Warszawa 1967, str. 207, 
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Omawiając aktualne węzłowe problemy 
gospodarki radzieckiej, autor dość obszer- 
nie noświetla wielkie zagadnienia, wobec 
których stoi społeczeństwo radzieckie, po- 
szukując możliwie efektywnych rozwiązań. 
Kleer wielokrotnie wspomina, że rozwój 
rolnictwa stanowi problem strukturalny 
ekonomiki radzieckiej. Rolnictwo stało się 
niezmiernie istotną sprawą gospodarki 
Związku Radzieckiego. Z czynnika sprzyja- 
jącego uprzemysłowieniu kraju (rolnictwo 
jako źródło akumulacji), rolnictwo radziec- 
kie przekształciło się w czynnik, który w 
określonych worunkach może hamować 
rozwój całej gospodarki radzieckiej. 

daletą pracy Kleera jest wskazanie na 
wewnętrzne, specyficzne worunki, które 
determinowały sposoby rozwiqzań zasadni- 
czych problemów, przed jakimi stawała 
gospodarka radziecka w poszczególnych 
okresach swego rozwoju. Autor uwypukla 
szczególnie ważne, w swych konkretach 
niepowtarzalne, prawidłowości przebytej 
drogi rozwoju gospodarczego w ZŚRR. 

Droga Związku Radzieckiego do czo- 
łówki światowej w dziedzinie gospodar- 
czej — pisze J. Kleer — była wyiątkcwo 
trudna nie tylko z powodu zacofania, ale 
lz przyczyn specyficznego wewnętrznego 
rozwoju w przeszłości. Według spisu lud- 
ności z 1897 r. imperium carskie składało 
się w 43,30% z Rosjan 1 w 56,70% z ludno- 
ści nierosyjskiej. Rosja carska była jednak 
nie tylko państwem wielonarodowym, w 
którym  peryferie obce narodowościowo 
stanowiły rodzaj kolonił czy półkolonii, lecz 
również państwem bardzo zróżnicowanym 
pod względem stopnia rozwoju struktur 
społeczno-ekonomicznych. Poszczególne 


narodowości znajdowały się na różnych 


szczeb!ach społecznego rozwoju: od orga- 
nizocji petriarchalno-rodowej aż do struk= 
tur kapitalistycznych. 

Wyspowy charakter przemysłu, jego geo» 
graficzna koncentracia, bardzo zróżnico= 
wany stan liczebny ludności miejskiej w 
poszczególnych regionach, niski ogólny 
poziom gospodarczy, istnienie w wielu re- 
gionach naturalnej gospodarki powodo- 
wało, że powiązania między różnymi re- 
gionami byly bardzo nikłe, a sam rynek 
wewnętrzny — niewielki. Różnice w docho» 
dach przypodające na 1 mieszkańca 
kształtowały się w poszczególnych regio» 
nach jek 1:5. Jedynym czynnikiem spaja- 
jacym była wspólna władza radziecka, 
która jednak dopiero po upływie dłuższae- 
go czasu mogła zespolić społecznie | gos= 
podarczo cały kraj. 

Okres do uchwały KC WKP(b) z 5.1. 
1930 r. „O tempie kolektywizacji...” Kleer 
traktuje w pewnym sensie jako okres po- 
szukiwoń metod budownictwa socjalistycz= 
nego. Polityka komunizmu wojennego nie 
stanowiła bowiem konżepcji budownictwa 
socjalistycznego. Traktowano ją jako ko- 
nieczność ekonomiczną związaną przede 
wszystkim z  Interwencją zbrojną. Nie- 
mniej jednak — zdaniem Kleera — polity- 
ka ta wywarła wpływ na bezpośrednie 
ukształtowanie zasad budownictwa socjali- 
stycznego nawet wówczas, kiedy od niej 
odstąpiono. Nie pozostała zwłaszcza bez 
skutku świadomość faktu, że można sto» 
sować metody administracyjne w działal- 
ności ekonomicznej, skracać etapy rozwoju 
l przyspieszać procesy ekonomiczne. 

Sytuacja gospodarcza | polityczna kraju, 
głód ł olbrzymie zniszczenia, społecznie 
niejednorodny charakter ekonomiki, wyni- 
kojący z istnienia przede wszystkim olbrzy- 
mich mas chłopskich, zmusiły do sięgnię- 
cia po mechanizmy rynkowe | przejścia do 
polityki NEP. Wząlednie swobodny roz- 
wój elementów kapitalistycznych trwał bar= 
dzo krótko, Z końcem 1924 r. rynek I pro- 
dukcja kapitalistyczna zostały objete kon- 
trolq. Elementy kapitalistyczne zostały zli- 
kwidowane wraz z zakończeniem ałównego 
etapu kolektywizacji (1929/30). Stworzyła 
ona bowiem przesłanki dla nowego kształ- 
towania warunków rynkowych czy quasi- 
rynkowych. Z chwilą gdy główna przeszko- 
da w postaci drobnochłopskiej gospodarki 
została usunięta, dalszy proces rozwolu, 
już w ramach stosunków socjalistycznych, 
dokonywał się pod wpływem czynników 
pozarynkowych, quasl-ekonomicznych. Wy. 
wodziły się one z doświadczeń komunizmu 
wojennego, ale ich forma była odmienna. 
Formalnie wykorzystywano katecoria rvn- 
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kowe, ale miały one charakter statystycze 
no-obrachunkowy, a nie ekonomiczny. 

Kleer stosunkowo dużo uwcgi poświęca 
sprawom wykorzystania doświadczeń ko- 
munizmu wojennego w dalszych fazach bu» 
downictwa socjalistycznego w Związku Rae 
dzieckim. Przebieg początków industriali= 
zacji wykazał, że opieranie stosunków eko 
nomicznych między miastem a wsią na 
mechanizmie rynkowym jest niewystarcza» 
jące dla gromadzenia niezbędnych środ- 
ków. Dlatego też postanowiono przyspie- 
szyć kolektywizację rolnictwa. Bez niej — 
jak stwierdza Kleer — przyjęta koncepcja 
industrializacji (rozwój przemysłu ciężkie- 
go, tj. produkcji dóbr inwestycyjnych) bye 
taby wtedy nie do zrealizowania. 

„Kleer szeroko omawia funkcje, które 
spełniła kolektywizacia. Pozwoliła skoncen- 
trować w ręku państwa znaczną ilość zbo- 
ła, co gwarantowało pewne minimum ar- 
tykułów konsumpcyjnych dla rynku i na 
eksport. W ówczesnych warunkach pozwo- 
lała administracyjnie regulować przepływ 
siły roboczej ze wsi do miasta. 

W latach 1932/33 wprowadzono system 
dostaw obowiązkowych I zakupów państwo» 
wych (ponad dwukrotna różnica cen). 
Wprowadzono opłaty w naturze na rzecz 
stacji  moszynowo-traktorowych. Dostawy 
obowiązkowe | opłaty w naturze stanowiły 
90—950/0 zboża dostarczanego państwu 
przez kołchozy. Na przestrzeni prawie 
25 lat (1929—1952) ceny na produkty rol. 
ne wzrosły nieznacznie, z wyjątkiem kul- 
tur technicznych, Natomiost państwowe 
ceny detaliczne na wszystkie towary były, 
w porównoniu z 1929 r., w 1940 r. sześcio» 
krotnie wyższe, zaś w 1952 r. — dziesięcio» 
krotnie. Jednocześnie ceny uzyskiwane za 
pszenicę pozostawały daleko w tyle za 
kosztami produkcji. Strat tych kołchozy 
nie mogły zrekompensować; następowała 
= pSzagje środków trwałych kołchoe 
zów. | 

Dla kraju zwalczającego zacofanie qose 
podarcze, znajdującego się w szczególnie 
trudnych warunkach, w jakich bez wątbie- 
nia był ZSRR, rolnictwo musiało być jed- 


„nym z głównych źródeł akumulacji. lstota 


problemu polega na tym, aby okres, w 
którym rolnictwo finansuje ten rozwój, nie 
był zbyt długi, w przeciwnym bowiem ra- 
zie może to osłabić I zahamować rozwój 
całej gospodarki, | 
Od 1953 r. zapoczątkowano zasadnicze 
zmiany w polityce rolnej. W porównaniu z 
1952 r. ceny za podstawowe produkty rol- 
ne, placone przez państwo kołchozom, były 
w 1964 r. wyższe 3,6 raza, w tym ceny zbo- 
ża — 8,5 raza. Po 1964 r. nastąpiły dalsze 
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zmiany: podwyższenie cen skupu, obniże» 
nie cen na środki produkcji dostarczane 
rolnictwu, zmniejszenie podatku dochodos 
wego itp. Zarówno państwo, jok i kołchoe 
zy podejmują wiele przedsięwzięć produk» 
cyjnych I inwestycyjnych mających na ce- 
lu zabezpieczenie rozwoju produkcji rolnej. 
Od kilku lat w ZSRR prowadzi się polityką 
gospodarczą zmierzającą do zapewnienia 
stałego I systematycznego wzrostu produk- 
cji rolnej I Jej opłacalności oraz wzrostu 
dochodów zarówno kołchoźników, jak i koł- 
chozów. 


Jak podaje Kleer, wartość produkcji wy» 
twarzunej przez jednego zatrudnionego w 
przemyśle radzieckim była w 1963 r. 4 razy 
większa nił wartość produkcji jednego za- 
trudnionego w rolnictwie. Rolnictwo ra- 
dzieckile wykazuje znaczne zacofanie w 
stosunku do pozostałych dziedzin gospo= 
darki. Uchwały XXIII Zjazdu KPZR przewli- 
dują szereg przedsięwzięć gospodarczych 
na wielkq skalę, mających do 1970 r. ra- 
dykalnia złagodzić istniejące dysproporcje. 


Wzrostu produkcH rolnej wymaga rów- 
nież stałe I coraz lepsze zaspokajanie po- 
trzeb ludności, eo XXII Zjazd KPZR uznał 
za jedno z pierwszopianowych zadań gose 
podarczych. Na rynku radzieckim istnieje 
swolście „odłożony" (zahamowany) popyt 
na artykuły żywnościowe, zwlaszcza wysoko» 
SSA jak to trafnie ujmuje Kleer. 
en „odłożłony” popyt wyraża się obecnie 
w szybszej dynamice wzrostu sprzedały 
produktów żywnościowych niż artykułów 
przemysłowych. XXIII Zjazd uznał za ko- 
nieczne osiągnięcie trwałe], rzeczywistej 
równowagi pomiędzy dochodami ludności 
tł masq towarów konsumpcyjnych znajdują- 
cych się na rynku. Równowaga ta winna 
zostać zapewniona poprzez odpowiedni 
wzrost ustabilizowanej podaży na rynek ar- 
tykułów żywnościowych, wyrobów długo- 
trwałego użytku 1 usług. Taki kierunek 
działania wgłynie niewątpliwie pobudzajq- 
co na wzrost wydajności pracy zarówno w 
mieścia, jak I na wsi. | 


* 


Właściwy etap Industrlalizacji social. 
stycznej został zapoczątkowany w ZSRR do» 
piero z chwilą uchwalenia pierwszego pla- 
nu 5-letnieao 1928/29 — 1932/33. Główny 
problem procesu uprzemysłowienia dotyczy 
ustalenia bhierarchil ważności poszczegól- 
nych dziedzin przemysłu. W ZSRR specjal- 
ny nacisk położone na rozwój metalurqil; 
bazy surowcowo-energetycznej oraz niektó- 
rych gałęzi przemysłu maszynowego. Było 
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to spowodowane potrzebami obrony oraz = 
naszym zdaniem — nikłym nasyceniem gos. 
podarki majątkiem trwałym (fundusz że- 
lazostalowy gospodarki). 

Oceniając wybraną przez Związek Ra- 
dziecki strategię uprzemysłowienia, Kleer 
stwierdza, że Związek Radziecki przyjął 
kiko model rozwoju — jak na ówczesne 
warunki, w jakich znajdował się jedyny kraj 
socjalistyczny na świecie, jedynie możliwy > 
gospodarkę zamkniętą, outarkiczną. Taka 
pozostała ona ał do połowy lot pięćdzie- 
siątych. Równocześnie stworzono wzorzec 
spożycia, ograniczony, z jednej strony, 
przez minimalną produkcję dóbr konsump- 
cyjnych, a z drugiej - przez realizowone 
ceie polityczno-gospodarcze I obronne. W 
rezultacie uksztaitowano strukturę produk= 
cji, zwłaszcza przemysłowej, gdzie produkt 
finalny dochodzący do konsumenta stanowi 
stosunkowo niewielki procent produkcjł 
globalnej przemysłu. Natomiast przeważa- 
jącąq część produkcji stanowią dobra in- 
westycyjne. Udział produkcji środków pro» 
dukcji w całym przemyśle (grupa „A') 
wzrósł z 350%, w 1913r. I 40% w 1928 r. 
do 61% w 1940 r. I prawie 75%, w lotach 
sześćdziesiqtych. Ten dział produkcji poe 
chłaniał w latach 30-tych 840% całości ine 
westycji przemysłowych. Dla uzyskania po» 
dobnych proporcji w produkcji przemysło- 
wej, jakie ZSRR osiągnał w 1940 r. w po- 
równaniu z 1928 r., kapitalizmowi potrzeba 
było 70 = 80 lat. Gwarantował |e mecha- 
nizm planowej alokacji środków, często 
świadomie sprzecznej z aktualnym stanem 
powiązań techniczno-bilansowych w gospo- 
darce. 

Od 10 lat Związek Radziecki podejmuje 
wysiłki mające na celu zmianę struktury 
produkcji przemysłowej w kierunku zwiek- 
szenia udziału gałęzi nowoczesnych (prze- 
mysł tworzyw, elektronika itp.) oraz pro» 
dukujących środki konsumpcji. 

W swolm czasie uwałano, łe państwo 
posiada nieograniczoną swobode manew- 
ru w kształtowaniu swej gospodarki, a więc 
określaniu zadań oraz tempa Ich reoliza= 
cji. Wiodomo, że celem rozwoju qgospodar- 
czego nie jest „rorwój dla rozwoju". Dziś 
w literaturze radzieckiej przeważa pogląd, 
Że zwlaszcza w warunkach gospodarki ro2- 
winietej nadmierne tempo rozwoju produk. 
cji prowedzi do dezorqanizacji łycia gos- 
podarczego. Kleer podaje dane o temnrie 
wzrostu produkcił przemysłowej w ZSRR w 
latach 1929-1965, 2 których wynika, że w 
długich okresach produkcja przemysłowa 
wykcruje tendencję do stabilizacji stony 
wzrostu, e w pewnych okresach newet do 
apadku. To ostatnie zjawisko wynika z fake 


tu, że w kożdej gospodarce występują w 
jakimś okresie pewne ograniczenia wzro- 
stu, różne na różnych etapach wzrostu goS- 
podarczego. Sprawa ta wymagałaby od- 
rębnego omówienia. W każdym razie Kleer 
wskazuje no niektóre czynniki ogranicza- 
jące tempo wzrostu przemysłu radzieckiego 
na obecnym etapie jego rozwoju ł wymie- 
nia np. niedorozwój rolnictwa | wzrost 
kapitałochłonności. Związek Radziecki 
przechodzi w coraz większym stopniu do 
fazy jakościowego, intensywnego wzrostu 
gospodarki, co jest procesem bardzo zło- 
żonym. 
EA 


Rozwój przemysłu radzieckiego należy 
rozpatrywać łącznie z polityką lokalizacyj- 
nq. Kwestia ta była szczególnie wożna dla 
Związku Rodzieckiego zarówno z uwagi 
na olbrzymie terytorium, jak I różnorodny 
narodowościowo sklad społeczeństwa, 
Przyjęto zasadę tworzenia wielkich przede 
siebiorstw. Dominująca rola wielkich za- 
kładów, pisze Kleer, przy priorytecie prze- 
mysłu dóbr inwestycyjnych I obronnych po- 
wodowała upadek i likwidację małych 
przedsiębiorstw, które skoncentrowane były 
w małych miasteczkach. Proces ten pogłę- 
biał się z powodu niedoceniania znacze- 
nia rzemiosła I usług. (Obecnie odstępuje 
się od tych zasad, m. in. z uwagi na lo- 
kalne bilanse siły roboczej). Równocześ- 
nie powstawało wiele, dzisiaj już dużych 
miast niejako w szczerym polu. Takich no- 
wych miast powstało 814 na przestrzeni 
1926—1965 r. Nastąpił gwałtowny proces 
urbanizacji społeczeństwa  rodzieckieqo. 
Ludność miejska wzrosła z 18% w 1913r. 
1 330% w 1940 r. do 53% w 1965 r. Poli- 
tyka hamowania odpływu ludności ze wsi 
do miast pozwoliła na znacznie mniejsze 
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nakłady w zakresie budownictwa mieszka- 
niowego, którego intensywny rozwój nostą- 
pił dopiero w połowie lat pięćdziesiątych. 
W latach 1956-1965 wybudowano w ZŚRR 
o 50%, więcej mieszkań niż w okresie 
1918—1955. 

Najbardziej charakterystyczną cechq re- 
jonizacji przemysłu radzieckiego było prze- 
suwanie przemysłu do rejonów wschode 
nich (Syberia, Boszkirska ASRR, Kazach= 
stan | republiki środkowoazjatyckie). Re- 
jony wschodnie obejmują 709% terytorium 
ZSRR. W 1965 r. zamieszkiwało te rejony 
320/, ludności. Udział rejonów wschodnich 
w produkcji przemysłowej wynosi 16—170%, 
zaś w inwestycjoch — 25%, (baz inwestycji 
kołchozowych). Podstawową trudność w 
rozwoju większości obszaru rejonów 
wschodnich stanowi brak siły roboczej. 
Ostatnio rząd radziecki podjął decyzje 
dalszej intensyfikacji rozwoju tych rejonów 
w okresie do 1975 r. 

Kleer dość szczegółowo omawia proble= 
matykę rozmieszczenia przemysłu, rejoniza- 
cji rolnictwa, zwracając uwagę zwłaszcza 
na regiony wschodnie. Podkreśla przy tym 
że niepodzielność niektórych programów 
inwestycyjnych przemawia za utrzymaniem 
lokalizacji wielu gałęzi przemysłu w regio- 
nach rozwiniętych. Ze względów tech- 
nicznych 1 kadrowych nie można przyjać 
zasady pełnego wyrównania poziomów 
rozwoju ekonomicznego poszczególnych re- 
gionów. Natomiost dominuje w ZSRR ten- 
dencja, odpowiadaiqca ogólnym prawidło- 
wościom rozwoju ZSRR, do wyrównywania 
stopy życiowej między poszczególnymi re- 
gionami i republikami. Tendencjo ta rea- 
lizuje się poprzez transfer dochodów z jed- 
nej republiki do drugiej, poprzez pomoe 
regionów | republik bardziej rozwiniętych 


gospodarczo. Artur Bodnar 


RADY A KONSTYTUANTA 


„Spór o włodzę po rewolucji paździer- 
nikowej w Rosjii''*) — to róczej studium 
taktyki partił politycznych w warunkach 
rewolucji niż relacja z przebiegu wydorzeń 
w założonych przez autorkę ramach chro- 
nologicznych (praca dotyczy okresu od 7 
listopada 1917 roku do 18 stycznia 1918 


©) Helena Zand: ;,Spór © władzę po rewolucji 
PE dk w Rosji", „Książka I Wiedza” 
r. 


roku). Helena Zand odsłania kolejne war- 
stwy problemu, dochodząc w końcu do o- 
gniska tematu — konfliktu między Radami 
a Kostytuontą. Z grubsza warstwy te wy- 
stępują również w porządku chronoloqi= 
cznego następstwa, jednakże w charakte- 
rystyce każdej z nich autorka musi sięgać 
do czasu wcześniejszego. Książka wymaga 
więc od czytelnika pewnej znajomości 
problematyki 1917 roku, w takim przynaj- 
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mniej zakresie, by orientował się w sytuacji; 
jaka istniała w opisywanym momencie czy 
też której dotyczy cytowany dokument. 


Tytuł sugeruje zarazem więcej niż znaje 
dujemy w tym studium. Po Październiku 
spór o władzę rozgrywał się na różnych 
płaszczyznach = ekonomicznej, militarnej 
i politycznej = przybierał rozmaite formy. 
Autorka miała, oczywiście, prawo dokonać 
wyboru jednego tylko z aspektów tego za» 
wiłego | przebogatego kompleksu zagae 
dnień. Ale wybór taki również wymaga od 
czytelnika ogólnej orientacji w wydarze» 
niach 1917 roku, jeśli książka ma służyć 
mu pomocą w Ich zrozumieniu, a nie 
spłaszczać | upraszczać zagadnienia 


Autorka nie miała oczywiście zamiaru 
ani spłaszczać poaruszanych zagadnień, 
ani Ich upraszczać. „Spór o władzę..." doe 
tyczy tylko politycznej płaszczyzny zagu- 
dnienia, przy tym pole widzenia zostało 
tu zawężone wyłącznie do zachowania się 
socjalistycznych partii (bolszewików — z 
jednej, zaś eserowców | mienszewików — 
z drugiej strony) po ustanowieniu władzy 
Rad, taktyki tych partii w kwestii zasad- 
nicze] dla przyszłego ustroju państwowe- 
go Rosji, wyboru między parlamentarną 
| demokratyczną republiką a la francaise 
a dyktaoturą proletariatu ł pracującego 
chłopstwa w formie władzy Rad. Pier- 
wsze starcie nastąpiło już nazajutrz po 
przewrocie październikowym, przyjęło ono 
wówczas postać sporu o koalicję socjali 
stycznych partii w rządzie radzieckim, apo- 
geum zoś tej walki przypadło na moment 
zwołania Konstytuanty i jej plerwszego, 
a równocześnie ostatniego posiedzenia w 
dniu 18 stycznia. . 

Jakie miejsce w ogólnej strategii po- 
litycznej sił rewolucyjnych zajmował spor 
w kwestil formy ustroju państwowego no- 
wej Rosji€ Na parę mlesięcy przed Paż- 
dziernikiem, dokładnie 16 i 17 lipca 1917 
roku, odbyła się w Piotrogrodzie żŻywio- 
łowa demonstracja rewolucyjnych I znie- 
cierpliwionych mas, które chciały narzu- 
cić kierowniczym instancjom Rad — Koml- 
tetom Wykonawczym  robotniczo-żołnier- 
skiemu | chłopskiemu — objęcie władzy 
państwowej w warunkach właśnie rozpo- 
czynającego silę kryzysu rządowego: w 
przeddzień demonstracji podali się do dy- 
misji ministrowie z głównej partii burżu- 
azyjnej — kadeci. Była to okoliczność 
sprzyjająca, albowiem Rząd Tymczasowy 
praktycznie przestał istnieć, We wrześniu 
Lenin tek ocenił szanse powstania w owym 
momencie: „.. nie utrzymalibyśmy wladzy 
ani fizycznie, anl politycznie, Fizyczniej 
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mimo że Piter był chwilami w naszych rę- 
kach, gdył nawet nasi robotnicy i żŻołnie- 
rze nie poszliby wówczas na bój, na 
śmierć za zdobycie Pitra. ...Politycznie nie 
utrzymoalibyśmy władzy 3—4 lipca, gdyż 
przed korniłowszczyzną ormia i prowincja 
mogły ruszyć i ruszyłyby na Piter". in- 
nymi słowy — wziąć władzę można jedy- 
nie w momencie, gdy istnieją szanse na 
jej utrzymanie i utrwalenie. Taki moment 
zaistniał już we wrześniu 1917 roku, a naj- 
bliższe tygodnie po Pażździerniku potwier- 
dziły słuszność wyboru terminu powstania. 
Stąd ważność badań historycznych pler- 
wszych miesięcy lstnienia władzy radziec- 
kiej. 


"Spór I walka polityczna wokół Konsty- 
tuanty stanowiły jedną z głównych kwestil 
tego okresu. Uproszczone byłoby rozumo- 
wonie, iż zwycięstwo władzy Rad w dniu 
7 listopada przesądziło sprawę ustroju 
Rosji. Nie było tak anl faktycznie, ani 
formalnie. Tego dnia władza Rad zosta 
ła wprowadzona tylko w stolicy Ii aż do 
wiosny trwało ogłaszanie jej w różnych 
rejonach Rosji. Poza tym II Zjazd Rad re- 
prezentował jedynie wolę robotników I 
Żołnierzy. Nie umniejszając jego znacze- 
nia, stwierdzić jednak wypada, iż doko- 
nany przewrót wymogał sankcji przedsta- 
wicielstwa całego ludu rewolucyjnego. Nie 
wystarczyło nawet przyjęcie uchwał Il Zia= 
zdu z 7 listopada przez Il Zjazd Rad De- 
legatów Chłopskich, który zakończył się 
w grudniu 1917 roku. Sankcję taką mogło 
dać w pierwszym rzędzie Zgromadzenie 
Ustawodawcze, stałoby się to zaś wtedy, 
gdyby przekształciło się ono w rewolucy|- 
ny konwent, który zaaprobowałby platfor- 
mę polityczną Il Zjazdu Rad i dekretów 
władzy radzieckiej, nadając im moc usto- 
wy zasadniczej. 


Wybory z 25 listopada dały w Zgromo- 
dzeniu większość eserowcom. Chociaż do- 
szło w tej portii do rozłamu I lewica pod- 
jęła współpracę z bolszewikami w orga- 
nach władzy radzieckiej. Konstytuanta w 
chwili Inauguracji była w swej większo- 
ści przeciwko Radom i przeciwko bolsze- 
wikom. Odrzucając przedstawioną przez 
bolszewików Deklarację Praw Ludu Pracu- 
jącego, Zgromadzenie Ustawodawcze nie 
uprawiało jedynie przekory. Zaraz potem 
przystąpiło ono do uchwalania tych sa- 
mych dekretów, które zawierała ta Dekla- 
racja. To też nie była jedynie gra. Zaro- 
moadzenie chciało być jedynym źródłem 
władzy państwowej. I o to wiośnie toczył 
się spór. Jakże inaczej wyglądołyby wa- 
runki walki o władzą ludu pracującego w 


Rosji, gdyby Rząd Tymczasowy zdążył 
zwołać Zgromadzenie Ustawodawcze albo 
gdyby bolszewicy spóźnili się z powsta- 
niem zbrojnym. Walcząc o wzięcie władzy 
przez Rady jeszcze przed Il Zjazdem, l.e- 
nin często podkreślał, iż jest to ostatni 
moment. Na ten akcent w wystąpieniach 
Lenina historycy raczej nie zwracają uwo- 
gi. 


Czy mówiąc o ostatnim momencie, Le- 
nin miał na myśli Konstytuantę? Chodzi 
o to, że zwołanie Konstytuanty przez Rząd 
Tymczasowy bardzo poważnie wpłynęłoby 
na nastroje mas | radykalnie wzmocniłoby 
państwo burżuczyjne. Natomiast indolen- 
cjo Rządu Tymczasowego w tej sprawie, 
będąca skutkiem obowy burżuazji przed 
„jakobińskim” charakterem Zgromadzenia 
Ustawodawczego: wyłonionego 2 ertero- 
przymiotnikowych wyborów, dodatkowo 
kompromitowała rząd w oczach mas. 


Po ' przewrocie paździemikowym  Zgro- 
madzenie Ustawodawcze nie straciło kre» 
dytu zaufania, jakim darzyły je masy. Nie 
straciłoby go przekształcając się w rewo- 
lucyjny konwent, który utrwaliłby zdobycze 
Pażdziernika. Eserowcy I mienszewicy wy- 
ciągnęli stąd jednak inne wnioski — sqdzl- 
li iż bolszewicy cofną się przed autory- 
tetem Konstytuanty, a masy nie pozwolą 
nikomu targnąqć się na tę instytucją. 
Mienszewicy | eserowcy hołdowoli „krety- 
nizmowi parlamentamemu" 'do kwadratu, 


Rzeczywistość po październiku rozwia- 
ła brutalnie iluzje eserowców | miensze- 
wików. Masy bez zoślepienia odnosiły się 
do Instytucji 4 symboli formalnej demo- 
kracji. Przede wszystkim były niechętne 
wojnie domowej. O ile obalenie Rzadu 
Tymczasowego robotnicy, żołnierze | chło- 
pl przyjęli, jeżeli nie z entuzjazmem, to 
przynajmniej z westchnieniem ulgi, że oto 
noreszcie skończy się błazenoda Kiereń- 
skiego, a sabotaż rewolucji przez burżu- 
azję zostanie ukrócony żelazną rękq, o 
tyle w każdym konflikcie z nową władzą 
masy widziały próbę rozpętania wojny do- 
mowej. . Sm o; 

Dlatego Kiereński nie zdołał odzyskać 
władzy, mimo iż z oddziałami generała 
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Krasnowa dotarł niemal do rogatek Pio: 
trogrodu, dlatego woina domowa prowa- 
dzona przez Kozaków | kontrrewolucyj- 
nych oficerów w pierwszych miesiącach 
ledwie się tliła na dalekich peryferiach I 
przejawiała tenlencję do wygasan:o. Dla- 
tego też ci, którzy rozpętywali konflikt 
między Konstytuantą a Radami, nie mogli 
właściwie liczyć na poparcie mas. 


Odrzucając Deklarację Praw Ludu Pra» 
eującego, Zgromodzenie Ustawodawcze o- 
statecznie sią skompromitowało, powodue 
jąc równocześnie śmierć polityczną mien:» 
szewików | eserowców. Bolszewicy mogli 
zwołać III Zjazd Rad Robotniczo-Żołnier= 
skich I Rad Chłopskich, które po połącze» 
niu się przyjęły Deklarację | uczyniły 2 
niej pierwszy dokument o charakterze U- 
stawy zosodniczej młodego państwa ra- 
dzieckiego. Tak zatem w toku rozyrywki 
wokół Konstytuanty ukształtowała się for- 
ma nowej władzy, która w postaci zjedno- 
czonego Centralnego Komitetu Wykona= 
wczego uzyskała swój organ najwyższy. 
Głównym więc źródłem fiaska eserowców 
| mienszewików oraz sukcesu władzy ra- 
dzieckiej I bolszewików były nastroje mas, 
co dodatkowo potwierdza sprawność me- 
tody politycznego rozumowania, jaką sto- 
sował Lenin. Generalna diagnoza, posta= 
wiona wstecz w sprawie wypadków lip» 
cowych, okazała się słuszna I na przye 
szłość, 


Z zalet książki Heleny Zand chclałbym 
na zakończenie wymienić rzeczowość, 528- 
rokl wachlarz źródeł, w których nie za- 
brokło dokumentacji wydawanej na ob- 
czyźnie przez byłych przywódców eseroe 
wskich I mienszewickich, a więc tych, któ- 
rzy w opisanych wydarzeniach przegrali; 
I wreszcie sięgnięcie do źródeł z pierwszej 
ręki, a nie jak to jest często w zwyczaju 
— przez pisma lenina. Łatke chciałbym 
przypiąć tylko jedną: za dobór Ilustracji. 
Dokonano go w taki sposób, w jaki postą- 
piłby reżyser teatralny, który Inscenizując 
spektaki obsadziłby w nim Jedynie role 
pozytywnych bohaterów, 


Aleksander Achmatowicz 
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[X PLENUM KOMITETU CENTRALNEGO PZPR*) 


28-29 września 1967 


Przemówienie tow. Władysława Gomułki * 


Rezultaty obrad dzisiejszego Plenum zostały ujęte w uchwale, która 
stanowić będzie podstawę działalności organizacji partyjnych w realiza- 
cji zadań zakładających dalszą ij szybszą niż dotychczas intensyfikację 
produkcji rolnej. 

Dyskusja nasza, w której zabrało głos 32 towarzyszy, wykazała za- 
sadniczą zgodność poglądów na zawarte w referacie Biura Politycznego 
oceny, wnioski i proponowane rozwiązania omawianych tu dziś proble- 
mów. Jednakże, mimo tej zgodności co do wszystkich podstawowych 
spraw, w wystąpieniach niektórych towarzyszy ujawniło się — że tak 
powiem — inne nieco niż w referacie Biura Politycznego i zagajeniu 
tow. Jagielskiego rozłożenie akcentów przy określaniu źródeł i przyczyn 
niektórych zaniedbań i trudności oraz dróg ich usunięcia. W związku 
z tym chciałbym, na zakończenie naszych obrad, jeszcze tym sprawom 
poświęcić parę słów. | 

Jedną z najważniejszych spraw ujętych w referacie i podnoszonych : 
w dyskusji jest możliwie pełne wykorzystanie istniejących w rolnictwie 
rezerw w celu szybszego zwiększenia produkcji zbóż j pasz do poziomu, 
który zaplanowaliśmy na rok 1970. Są to rzeczy towarzyszom znane i nie 
potrzebuję ich tutaj szerzej rozwijać, Chcę tylko z całą siłą podkreślić, 
że bez odpowiedniej mobilizacji naszych jnstancji i organizacji partyj- 
nych, rad narodowych i służby rolnej — osiągnięcie tego poziomu nię 
będzie wcale takie łatwe, jak się to niektórym wydaje. 

Samego istnienia dużych rezerw w rolnictwie nikt tu nie kwestiono- 
wał. Wszyscy są też zgodni co do tego, że rezerwy te w takiej czy innej 
skali występują w całym kraju, a szczególnie duże są one w tych wo- 
jewództwach, które obecnie mają najniższe plony zbóż, a więc lubel- 
skim, warszawskim i białostockim. W pewnej mierze dotyczy to również 
województw kieleckiego, rzeszowskiego i łódzkiego — choć w mniej- 
szym stopniu — ponieważ są to województwa stosunkowo mniejsze. 
Natomiast lubelskie, warszawskie i białostockie to województwa duże 
o wielkim areale użytków rolnych. Jeśli one nie osiągną założonych 
wskaźników w plonach zbóż, przewidzianych na rok 1970, to wówczas, 
rzecz jasna, stanie pod znakiem zapytania wykonanie naszego ogólno- 
krajowego planu produkcji i skupu zbóż. 


*) Referat Biura Politycznego pt. O dalszy rozwój rolnictwa został zamieszczony 
w numerze 10(221). 
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Wynika z tego, że na kierownictwie politycznym i administracyjnym 
tych województw ciąży ogromna odpowiedzialność w zakresie wypraco- 
wania właściwej oceny przyczyn wolniejszego niż.w innych rejonach 
kraju tempa wzrostu plonów zbóż oraz wytyczenia dróg szybkiej popra- 
wy. Występujący tu w dyskusji przedstawiciele tych województw po- 
twierdzili istnienie znacznych rezerw produkcyjnych, ale równocześnie 
nie byli w stanie określić dostatecznie precyzyjnie przyczyn niskich plo- 
nów zbóż i dróg wyjścia z dotychczasowego impasu. Równocześnie sta- 
rali się oni usprawiedliwiać to niekorzystne zjawisko różnymi czynni- 
kami obiektywnymi, główny nacisk kładli na przyczyny tkwiące rze- 
komo poza województwem, których likwidacja spoczywa, ich zdaniem, 
w gestii instytucji centralnych. 

Trzeba, towarzysze, uczciwie powiedzieć, że nad określeniem czy 
umiejscowieniem tych przyczyn niełatwo jest dyskutować, bo po prostu 
dobrze ich nie znamy, ponieważ nie mamy od was, od instancji tereno- 
wych, dokładnych, precyzyjnych analiz. Być może w referacie Biura 
Politycznego nie wyjaśniliśmy dokładnie, dlaczego te trzy województwa 
mają tak niskie plony, ale trudno się temu dziwić, skoro i towarzysze 
występujący tu z ramienia tych województw przyczyn niskich plonów 
nie byli w stanie sprecyzować. Określenie jednakowej recepty dla wszyst- 
kich województw wschodnich byłoby zresztą rzeczą ryzykowną, bo jak 
wiadomo w każdym z nich występują różne specyficzne zjawiska. A prze- 
cież rzecz nie kończy się na szczeblu województwa: jeszcze większe zróż- 
nicowanie warunków i możliwości rozwiązywania konkretnych spraw 
występuje w poszczególnych powiatach, gromadach i wsiach. 

Z tego wynika wniosek, że przy określaniu przyczyn stagnacji plonów 
nie można posługiwać się szablonową diagnozą i obiegowymi opiniami, 
a należy sprowadzać rzecz do konkretnej sytuacji. Trudno się np. zgo- 
dzić z opinią, że wykazane w referacie dysproporcje w wysokości plo- 
nów są wynikiem nie dość „intensywnych odmian zbóż, braku odpo- 
wiedniej ilości i jakości maszyn czy nawozów sztucznych, rodzaju gleb” 
itp. Rozpatrzmy bliżej ten problem, porównując jakość gleb w tych 
trzech województwach z glebami województwa poznańskiego. 

Jak wiadomo, województwo poznańskie uzyskiwało w ostatnim pięcio- 
leciu (1962—1966) stosunkowo niezłe przeciętne plony czterech zbóż do 
20,2 q z ha, przy czym średnioroczny przyrost plonów wyniósł tam w la- 
tach 1962—1966 — 54 kg z ha. Jakie gleby ma to województwo? Oka- 
zuje się, że gleby I, II i III klasy stanowią tam 38,8 proc. ogólnego 
areału, gleby zaś IV, V i VI klasy — 61,2 proc. 

A jakie gleby ma województwo lubelskie? Województwo lubelskie 
ma. w I, II i III klasie 65,6 proc. areału, a w IV, V i VI — zaledwie 34,4 
proc. Prawie że odwrócona proporcja. Woj. lubelskie należy więc, jeśli 
chodzi o jakość gleb, obok województw opolskiego i wrocławskiego, do 
najlepszych województw w kraju. Równocześnie jednak, mimo tej dobrej 
jakości gleb; województwo lubelskie jest jednym z najgorszych woje- 
wództw pod względem wysokości plonów zbóż: mianowicie w ostatnim 
pięcioleciu zbierano tam przeciętnie 16 q z hektara, czyli o 4,2 q mniej 
aniżeli w Poznańskiem. 
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Biorąc pod uwagę powyższe porównanie, nie możemy się zgodzić 
z przytaczanymi tu argumentami, które miały usprawiedliwić ten stan 
rzeczy. Uwzględniając nawet w pewnym stopniu trudności wynikające 
z rozdrobnienia gospodarstw, szachownicy i niekorzystnych miejscowych 
zjawisk atmosierycznych — trzeba z całą siłą podkreślić, że główne przy- 
czyny tej niekorzystnej sytuacji w województwie lubelskim tkwią w ni- 
skiej jeszcze kulturze rolnej, w niedostatkach pracy organizacyjno-wy- 
chowawczej, w tym, że nie zdołano tam przełamać wśród rolników 
w dostatecznym stopniu konserwatywnych nawyków i metod pracy, że 
nie zdołano wdrożyć powszechnego stosowania w praktyce tych wszyst- 
kich wskazań naukowych i zabiegów agrotechnicznych, które są już 
szeroko stosowane na innych terenach. 

Powiedzmy sobie otwarcie, że nie wolno niedociągnięć pokrywać po- 
woływaniem się na tzw. czynniki obiektywne. Aby poznać należycie 
rzeczywiste przyczyny, trzeba widzieć, co się dzieje w dziedzinie pro- 
dukcji i kultury rolnej, trzeba poddać fachowej wszechstronnej analizie 
aktualnie istniejący stan faktyczny we wszystkich wsiach i gromadach 
i dopiero na tej podstawie można przedstawić obraz powiatu i woje- 
wództwa. 


Był czas, że towarzysze z województw o niskich plonach zbóż uza- 
sadniali je brakiem nawozów sztucznych. To był główny argument na 
różnych plenarnych zebraniach, na sesjach rad narodowych, na naradach 
przewodniczących rad narodowych w URM itd. Dziś już ten argument 
odpada, bo nawozów jest więcej, a przy tym mamy takie charaktery- 
styczne zjawisko, że właśnie w tych województwach o niskich plonach 
zbóż zużycie nawozów sztucznych jest stosunkowo niskie, a przyznawane 
dla nich ilości nie zawsze są przez rolników w pełni wykupywane. 


Dlaczego tak jest? A właśnie dlatego, że w tych województwach jest 
jeszcze w rolnictwie dużo konserwatyzmu, że jest niska kultura „rolna, 
że propagowane przez nas tzw. agrominimum nie jest tam należycie re- 
alizowane. Dziś już nie wystarcza chwalić się tym, ileśmy to np. rolni- 
ków objęli masowym szkoleniem, ale trzeba przeanalizować, jakie to 
dało rezultaty produkcyjne, a również ilu rolników pozostaje jeszcze poza 
wszelkim szkoleniem. Kiedy tu, towarzysze, padają liczby: 100 tysięcy, 
200 tysięcy szkolących się, to jeszcze nic nam nie mówi. Trzeba i w tej 
dziedzinie nauczyć się konkretności, analizować dokładnie potrzeby 
i wyniki. | 

Były tu w dyskusji przykłady takiej dobrze pojętej konkretności i to 
właśnie z tych województw, w których efekty produkcji rolnej są sto- 
sunkowo dobre, m. in. z Poznania i Opola. Nasze zadania produkcyjne 
na rok 1970 — mówili przedstawiciele tych województw — są takie to 
i takie, dotychczas co roku'osiągaliśmy taki to i taki wzrost, więc żeby 
wykonać plan w roku 1970, to w najbliższych latach musimy zbierać 
tyle to i tyle. Znają ci towarzysze konkretne liczby, wiedzą, o ile trzeba 
podnieść dawki nawozów sztucznych, w jaki sposób dotrzeć z wiedzą 
rolniczą do wsi, do rolników zacofanych itp. Takiej konkretności muszą 
się także nauczyć towarzysze odpowiedzialni za inne województwa. 

Wśród województw, które mają w tym zakresie wiele do nadrobienia, 
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hd bietwszym miejscu znajduje sie właśtiie województwo lubelskie. Dla- 
czego? M. in. właśnie dlatego, że, jak już mówiłeni, ma ono duży areał 
i stosunkowo dóbre gleby. Bo np. województwo warszawskie, choć ma 
także duży areał, to jednak gleb I, II i III klasy jest tu tylko 26,6 proc., 
czyli mniej hiż w Poznańskiem i daleko mniej niż w Lubelskiem. Jeśli 
więć przy porównywaniu sytuacji w województwach warszawskim i lu- 

elskim uwzględni się różnicę w jakości gleb, to trzeba powiedzieć, że 
Warszawskie miało w ostatnitri 5-leciu lepsze wyniki produkcyjne w zbo- 
żu niż Lubelskie. 

Być może, tu znowu występują jakieś inne czynniki, które grają na 

otzyść Warszawskiego, ale ich określenie wymagałoby głębszego roze- 
znania tych czynników. Takiego dokładnego rozeznania niestety nie ma- 
my, bo nie mają go — jak wynika z dzisiejszej dyskusji — i towarzysze 
pracujący w tych województwach. 

_ Trudno też wymagać, aby instytucje centralńe opracowały plan dzia- 
łania jednolity dla dwóch czy więcej województw, bo w każdym jest 
inna sytuacja, inne słabości i trudności, na których trzeba w pierwszym 
rzędzie skupić całą uwagę. W jednymi Województwie hp. są dobre plczy 
siana, więc tam sprawą tą można się mniej zajmować, a skupić uwagę 
ńp. na Kodówli. W ińnym móże jest lepiej że zbiorami zbóż, ale właśnie 
użytki zielońie są żle zagospodarowane. Takich różnych wariantów, rćż- 
nych potrzeb i zadań można by zestawić dziesiątki, a jeśli zejdziemy do 
powiatów i gromad, to nawet i setki. Tego wszystkiego odgórnie nie da 
się ustalić i przewidzieć w centralnie opracowanych planach działania. 

Jeszcze parę słów o województwie białostockim. Białystok rzeczy- 
wiście ma najgorsze gleby, bo — według dotychczasowych źródeł infor- 
macji — w I klasie nie ma nic, a w II i III rażem — 23,6 proc., nato- 
miast aż 76 proc. areału — tó gleby ód IV dó VI klasy. Czyli od tej 
strony Białystok ma gorsze warunki niż województwo warszawskie, ale 
też i plońiy miiał w ostatnitn 5=leciu ńieztniernie niskie, bo przeciętnie 
zaledwie 13,7 q z ha. Jest to Średnia najniższa w kraju. Czy te wyniki 
można usprawiedliwić choćby w porównaniu z Warszawą? Nie, bo Bia- 
łystok ma nad Warszawskiem tę przewagę, że ma więcej gospodarstw 
o większym areale, co ż kolei stwarza korzystńiejsze warunki produkcyj- 
ne i ułatwia gospodarowanie. 

Ńa podstawie takich zestawień Mióżńa Kby więć dedukować czy po- 
średnio wnioskować, że największe zacofanie agrotechniczne mamy na 
tercnie województwa białostockiego. Ale nie możemy znów dokładnie 
określić, co się na to składa, a towarzysze z tego województwa niewiele 
mogę nam r tym pomóc, bo też dokładnego, konkretnego rozeznania 
nie mają. | 

Od lat np. mówimy, że wielką rolę w podniesieniu plonów odgrywać 
powinno należycie zorganizowane nasieńnictwo. Ale jak ten problem 
jest w braktyce w tych województwach rozwiązywany, ile i jakiego ziarna 
naprawdę stosujemy, trudno dociec. - i 

Z ogólnych liczb mam prawó dedukować, że w województwach o wy- 
sokiej kulturze rolnej, o wysokich plonach zbóż — na pewno docenia się 
wartość nasion kwalifikowanych, bo inaczej nie byłoby tam tych wyso- 
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kieh plonów. A jaka jest sytuaeja w województwach zacofanych? W opar- 
ciu o tamtejsze plony mam prawo wnioskówać, żć ta sprawa fe jest 
doceniana. Z ogólnych sprawozdań wyńika, że stosuje się nasiona kwa- 
lifikowane, ale gdzie konktetnie i w jakim Stópniu, tego towarżysże nie 
wiedzą. j 

Takich przykładów. ogólnikowych stwierdzeń można by przytoczyć 
więcej. Weźmy np. sprawę nawódzżów śztucznyeh. Towarzysze z Biało- 
stockiego mówili tutaj: „od dwóch lat stosujeiny więcej nawozów”, - 

Z danych, którymi tu rozporządzam; wynika, że w roku gospodarczym 
1965/66 w województwie białostockim wypadło na hektar 36,3 kg na- 
wozów Sztucznych. Ale uprawia się tam również reśliny przemysłowe, 
pod które zagwarantowana jest odpowiednia dawka nawozów. Ile więc 
pozostaje pod zboża? Śmiem zaryzykować twierdzenie, że pod 80 proc. 
areału zbóż, zwłaszcza pod żyto, nie daje się tam ani deka nawozów 
svtucznych. Czy w takiej sytuacji można się spodziewać wyższych ple- 
rów? A towarzysze starali się tu zwalić winę na instytucje centralne, 
na mało intensywne nasiona itp. Wskaźnik zużycia nawozów sztucznych 
powinien nieustańńie róshąć. | 2 

Dla zapewnienia odpowiedniej ich ilośei zainwestowaliśmy w óstatnich 
latach grube miliardy złotych w budowę wytwórni nawozów i z roku 
na rok będziemy ich produkować coraz więcej. Dziś jeszcze ich za dużó 
nie mamy, ale już na niektórych terenach powstają nadwyżki. Mówił 
tu np. towarzysz z Kieleckiego, że choć średnio na hektar wypada tam 
dopiero 44,5 kg, to już mieli trudności ż rozprowadzehiem przyzńanej 
im puli. Podobnie było w niektórych powiatach Warszawskiegó, choć ćó 
prawda tutaj średnia dawka sięga już 56 kg na ha użytków rolnych. 

Nasuwa się pytanie, jaka jest główna przyczyna tak niskich wskaźni- 
ków zużycia tych nawozów i co zrobie, aby przełamać konserwatyzm czę- 
ści rolników, a przede wszystkim, jaką drogą nauczyć ich właściwego 
nawożenia. Bez tej umiejętności nie będzie efektów produkcyjnych. Jak 
wiadomo, przy dużym zakwaszeniu gleby np. stosowanie nawozów sztu- 
cznych nie daje efektów w blohach. 

"A jaką mamy sytuację w zakiesie odkwaszania, tzri. wapnówania, gleb? 
Średnio w kraju wypadło w roku 1966 około 55 kg wapna na ba, ale 
w Białostockiem zaledwie 17 kg, a w Warszawskiem — 32 kg ha ha. 
Towarzysze z Białegostoku mogą się tłumaczyć, że na ich terenie nie ma 
wapna i muszą je sprowadzać, ale np. Kielce mają wapno u siebie, a zu- 
żywają go zaledwie 31,7 kg na ha, przy średniej krajowej — przypomi- 
nam — 55 kg na ha. A w Lubelskiem? Lubelskie zużywa średnio na 
hektar 52,4 kg nawozów sztucznych, a wapna 41 kg. Ale Lubelskie ma 
bardzo wysoki udział roślin Pzasaka eh. bo 9 proc. areału, podczaś 
gdy Średnia krajowa jest 6,2 proc. Rośliny te dają tam nawet niezłe plo- 
ny, ale pod nie właśnie idzie przytłaczająca większość ogólnej ilości na- 
wozów sztucznych. Pod inne rośliny pozostaje więc niewiele, a Lubelskie 
przy swoich dobrych glebach powinno zużywać znacznie więcej hawo-- 
zów i dążyć do osiągnięcia takiego poziomu nawożenia, jak w Opolskiemi 
czy Wrocławskiem. | | 

A kto ma doprowadzić do tego, żeby w Llubelskiern te wskaźniki stó- 
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sowania nawozów sztucznych wzrosły? Od kogóż to towarzysze zależy, 
żeby w Kieleckiem, które ma wapno na miejscu, osiągnięto przynajmniej 
Średnią krajową jego zużycia? Czyżby od instytucji centralnych? 


Mówili tu np. towarzysze z województwa warszawskiego o postępach 
w meliorowaniu gruntów. Ale kiedy spytałem, jaka jest różnica w plo- 
nach na kompleksach zmeliorowanych w porównaniu z gruntami nie 
zmeliorowanymi — nie potrafili odpowiedzieć. 


Taka ogólnikowość i brak konkretnego rozeznania w sprawach rolni- 
ctwa nie mogą być dłużej tolerowane. Są pewne rzeczy, które towarzy- 
sze odpowiedzialni za dany wycinek naszej gospodarki muszą znać na 
pamięć, którymi muszą żyć na co dzień, muszą wiedzieć, jak w woje- 
wództwie i każdym. powiecie dane zagadnienie wygląda. Przykład jak 
wiadomo płynie z góry. Jeśli nie nauczą się konkretności sekretarze KW 
i przewodniczący WRN — to nie będą jej przestrzegać także sowa ySZĘ 
z władz powiatowych i z podległych im przedsiębiorstw. 


To chyba też nie przypadek, że o pracy gromadzkich organizacji par- 
tyinych mówili tu towarzysze właśnie z województw wysokoprodukcyj- 
nych. W województwie poznańskim np. co drugi członek partii na wsi 
ma okresloną funkcję: sołtysa, radnego czy członka jakiejś komisji, a więc 
partia posiada tam instrument działania. Natomiast towarzysze z wo- 
jewództw o niskiej produkcyjności tego tematu nie poruszali. A przecież 
warto byłoby się zastanowić, jaki wpływ na efekty produkcyjne wy- 
wierają nasze wiejskie organizacje, jaki wpływ wywierają członkowie 
partii na wdrażanie agrominimum, ilu członków partii nie należy do 
kółek rolniczych i dlaczego, jak działają POP w instytucjach obsługu- 
jących rolnictwo itd., itp. Jeśli kiepsko pracuje partyjna organizacja, 
to kiepsko pracują również i GS, i gromadzka rada narodowa. Któż ma 
być tam inspiratorem, kto ma dawać przykład i wzór dobrej roboty? Kto 
ma zrealizować plany rozwoju produkcji rolnej w danej gromadzie? 


W związku z tym wydaje mi się, że byłoby bardzo wskazane, ażeby 
nasze wojewódzkie, powiatowe instancje partyjne, a może nawet i gro- 
madzkie z województw zapóźnionych w rozwoju w większym niż dotąd 
stopniu korzystały z praktycznych doświadczeń terenowych instancji 
województw, w których mamy lepszą sytuację w rolnictwie. Jeździmy 
często do innych krajów, aby się uczyć na ich aoświadczeniach. Jest to 
cenne, ale każdy kraj ma specyficzne warunki. Bvłoby na pewno nie 
mniej korzystne, gdyby np. towarzysze z województwa warszawskiego, 
białostockiego czy lubelskiego gruntowniej zapoznali się z doświadcze- 
miami i formami pracy w Poznańskiem, Opolskiem czy Bydgoskiem lub 
w innym województwie o zbliżonych warunkach. I to nie tylko od stro- 
ny zabiegów agrotechnicznych, ale i od strony form pracy organizacji 
partyjnych i rad narodowych. Bo te dwie rzeczy są bowiem ściśle ze 
sobą związane: jeśli nie ma dobrej pracy partii i rad narodowych — 
to i nowa agrotechnika nie jest powszechnie stosowana. Należałoby, 
moim zdaniem, opracować konkretny plan konsultacji, wymiany doświad- 
czeń i upowszechnienia tych metod pracy, które już w praktyce zdały 
egzamin na innym terenie. 
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Wzrost produkcji rolnej zależy w dużej mierze od należytej organi- 
zacji pracy służby rolnej. Kilka lat temu przyjęliśmy uchwały i zarzą- 
dzenia w sprawie budowy agronomówek i skierowania na wieś facho- 
wej kadry rolniczej dla bezpośredniej pomocy rolnikom. Niemało tych 
agronomówek zbudowaliśmy, wydaliśmy na nie poważne sumy. Czy 
akcja ta spełniła pokładane w niej nadzieje? Kto właściwie w tych agro- 
nomówkach urzęduje? Mieszka i pracuje w nich zaledwie kilka procent 
ludzi z wyższym wykształceniem i z dużym doświadczeniem praktycz- 
nym, natomiast większość agronomówek objęli, wbrew założeniom, fa- 
chowcy z niedostatecznym wykształceniem bądź ludzie bez wykształce- 
nia rolniczego i należytego doświadczenia praktycznego. A przecież po- 
dejmawaliśmy tę akcję po to, żeby dać wsi wartościowych specjalistów. 
Kto tego miał dopilnować i nie dopilnował? Czyżby znów władze cen- 
tralne? | i 


I w tej dziedzinie wytworzyła się taka sytuacja, że w województwach 
i powiatach postawionych wyżej pod względem kultury rolnej są agro- 
nomowie na wyższym poziomie fachowym, przy czym lepiej się ich 
wykorzystuje w samej produkcji. W innych powiatach natomiast obciąża 
się ich nader często różną robotą sprawozdawczo-papierkową. Trzeba 
się będzie zastanowić, czy jest sens, ażeby agronomów nadal utrzymy- 
wać w kółkach rolniczych. Okazuje się bowiem, że agronomowie ci, bę- 
dąc formalnie podporządkowani kółkom rolniczym, w istocie rzeczy nie 
są podporządkowani nikomu. Gdy agronom jest dobrym członkiem par- 
tii czy bezpartyjnym, który ma poczucie obowiązku, to wykonuje swą 
pracę dobrze, bo on bez pracy żyć po prostu nie może. W takich wypad- 
kach nie jest nawet istotne, komu będzie podporządkowany. 

Z ankiet wynika, że każdy gromadzki agronom ma sporządzić w cią- 
gu roku trzydzieści różnych sprawozdań. To jest po prostu bzdura — 
to jest niepotrzebna papierkowa robota. Ci agronomowie często nawet 
tych sprawozdań dokładnie nie sporządzają, bo żeby wypełnić ściśle za- 
warte w nich rubryki, to musieliby zebrać w terenie mnóstwo danych 
cyfrowych i materiałów opisowych. Jestem przekonany, że wielu po pro- 
stu wykręca się danymi ustalonymi „na oko”. Agronomowie ci stali się że 
tak powiem przedłużeniem administracyjnych funkcji wydziałów rol- 
nych rad narodowych. Osobiście uważam, że służbę rolną trzeba skon- 
centrować przy radach narodowych i to najniższego szczebla — w gro- 
madzie. Rady zagwarantują nam większą niż zarządy kółek rolniczych 
troskę i o dobór kandydatów, i o rezultaty ich pracy w produkcji rolnej. 
Kiedy agronom, wsparty autorytetem władzy, stanie się w jakimś stop- 
niu przedstawicielem rady narodowej, będzie mógł też bardziej sku- 
tecznie egzekwować wykonanie przepisów przez rolników, którzy np. 
łamią nakazy społeczne w zakresie walki z chwastami, nawożenia pól 
itp. W tej chwili nie stosuje się takich sankcji, bo agronom jest pracowni- 
kiem kółek, a kółka rolnicze jako samodzielne organizacje chłopów uwa- 
żają, że nie mogą chłopów karać, bo to jakoś nie wypada, by sąsiad 
domagał się ukarania sąsiada. 

Podporządkowanie agronoma radzie narodowej nie oznacza, że zosta- 
nie on zwolniony od obowiązku prowadzenia szkolenia fachowego rolni- 
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ków. Powinien on to robić nadal, jeszcze bardziej efektywnie, a rada 
powinna go kontrolować lepiej niż kółko rolnicze. 

Parę słów na temat problemu zkożowego. Cztery podstawowe zboża 
zajmują u nas pięćdziesiąt kilka procent gruntów ornych w kraju, a wła- 
ściwa ich uprawa pozostawała dotąd bez fachowego instruktażu. Myślę, 
że w. województwach o niskich plonach zbóż 90 prec. wysiłku służby 
rolnej winno być obecnie skierowane właśnie na instruktaż w tej dzie- 
dzinie. Trzeba będzie też dużą część służby fachowo-instruktażowej 
z instytucji zajmujących się dotąd kontraktacją i uprawą roślin prze- 
imysłowych przenieść na odcinek zbożowy. 

Fachowcy ze średnim, a najczęściej wyższym wykształceniem rolni- 
czym, pracujący w różnych zjednoczeniach rolno-przemysłowych, byli 
tam kiedyś potrzebni. Ale zadania, które tam mieli do spełnienia, wy* 
konali. Jest ich tam, moim zdaniem, za dużo i chyba bez uszczerbku dla 
przemysłu rolnego dużą ożęść tych kadr można przesunąć do instruktażu 
w uprawie zbóż. Buraki cukrowe np. chłopi umieją już na ogół uprawiać, 
areału tych upraw nie zamierzamy powiększać, więc czy z tego odcinka 
nie można zabrać np. 60 proo. fachowców-instruktorów i wykorzystać 
ich wiedzę i doświadczenie przy uprawie zbóż? Moim zdaniem można 
i trzeba. 


Trzeba będzie także opracować lepsze formy pracy instruktażowej 
„w terenie oraz zasady dokształcania młodych kadr, które wychodzą ze 
szkół rolniczych, pod okiem doświadczonych fachowców. Młodych spe- 
cjalistów mamy sporo, ale muszą oni odbyć staż i praktykę, nabyć do- 
świadczenia, zanim podejmą samodzielne zadania instruktażowe. Za 2, 3 
czy 4 lata wyrosną z dzisiejszych absolwentów szkół rolniczych dobrzy 
specjaliści. Ale nam potrzeba doświadczonych specjalistów już dziś, tej 
zimy i w roku następnym. Tacy specjaliści są, ale tkwią na stanowiskach 
administracyjnych. 


Właściwe rozstawienie kadr specjalistów rolnych wiąże się z zasadami 
premiowania służby rolnej. Sprawa to złożona, wymagająca dokładnego 
przemyślenia. Stosowanie bodźców materialnych — rzecz sama w sobie 
słuszna i właściwa, ale daje efekty tylko wówczas, gdy bodźce te sto- 
sowane są prawidłowa. Należałoby zamrozić płace w administracji rolnej, 
a równocześnie stworzyć jak najlepsze warunki dla fachowców rolników 
pracujących bezpośrednio w produkcji — ale i tu przede wszystkim dla 
ludzi, którzy wykazują się dobrymi wynikami w pracy. 

Nie chodzi tu tylko o samego agronoma, idzie także o określonych 
ludzi z aparatu gromadzkich rad narodowych. Głównym zadaniem gro- 
madzkiej rady narodowej jest troska o wzrost, o intensyfikację produkcji 
rolnej, dążenie do tego, by wszyscy rolnicy realizowali wytyczne partii 
i rządu w zakresie agro- i zootechniki. A ludzie zajmujący się tymi spra- 
wami w GRN mają tylko normalne pobory za, że.tak powiem, ogóine 
urzędowanie. Trzeba by więc stworzyć dla pracowników gromadzkich 
rad narodowych odpowiedni fundusz premiowy, z którego przyznawałoby 
się premie nie tylko agronomom, ale i innym pracownikom służby rolnej. 

Czy to jest możliwe? Moim zdaniem — tak, o ile właściwie zostaną 
opracowane gromadzkie plany intensyfikacji rolnictwa i konkretne za- 
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dania produkcyjne oraz wynikające z tego rozmiary Po towaro- 
wej. Zadania te muszą być oczywiście dostosowane do możliwości da- 
nego terenu. Uwzględniając określone środki produkcji, jakie dana 
gromada może otrzymać, oraz warunki glebowe i klimatyczne, strukturę 
gospodarki itp. — można określić dla niej z dużym przybliżeniem opty- 
malne zadania produkcyjne na rok 1970 oraz skupu produktów rolnych. 
Jeśli te zadania byłyby systematycznie i w określonych terminach wy- 
konywane, to wtedy moglibyśmy premiować ludzi, którzy się do tego 
przyczynili. 

Rzucam tu dziś tylko ogólną myśl, którą trzeba by w szczegółach opra- 
cować. Wydaje mi się np., że o wysokości takiej premii powinna decy- 
dować miejscowa komisja, która potrafiłaby ocenić zasługi i zadecydo- 
wać, ile komu danej premii przyznać w ramach odpowiednich wskaź> 
ników. | 

Taki system premiowania, powiązany ściśle z efektami produkcji rol- 
„nej, miałby tę zaletę, że powodowałby zainteresowanie materialne okre- 
ślonych pracowników rady, w tym i przewodniczącego, w osiąganiu do- 
brych rezultatów gromady w rolnictwie, a m. in. także w zwiększaniu 
plonów zbóż. W takiej sytuacji przewodniczący rady nie zaprzęgałby 
np. agronoma do pracy administracyjno-papierkowej, a kierowałby go 
sam w teren do rolników, na instruktaż, czyli właśnie do praey pro- 
dukcyjnej. 


Parę słów na inne tematy. Nie chcę dyskutować tu szczegółowo na 
temat perspektywy rozwojowej naszego rolnictwa — czas na to nie po- 
zwala. Chciałbym tylko zwrócić uwagę, że w całym świecie rysuje się, 
podobnie jak u nas, naturalna tendencja do odpływu sił roboczych z rol- 
nictwa do przemysłu, do zawodów pozarolniczych. Wraz z odpływem 
siły roboczej ze wsi do miasta pewna liczba indywidualnych gospodarstw 
nie będzie miała prawnych gospodarzy-następców. Opuszczoną ziemię 
trzeba będzie koncentrować i zagospodarowywać. 

Jak wiadomo, są dwie drogi koncentracji — socjalistyczna i kapitali- 
styczna. My oczywiście wybieramy drogę socjalistyczną i to nie tylko 
ze względów ideowo-programowych, ale czysto praktycznych, wynika- 
jących z przemian społeczno-gospodarczych, które się w naszym kraju 
dokonują. | 

Biorąc pod uwagę i chcąc jednocześnie zapewnić zagospodarowanie 
każdej piędzi ziemi — wyszliśmy dziś z projektami ustaw o komasacji 
io rentach. Oba te projekty wypłynęły właśnie z troski o zagospodaro- 
wanie całej ziemi nadającej się do uprawy. 

Gospodarstwa, które nie mają następców, trzeba przejąć w inne ręce, 
żeby ziemia nie leżała odłogiem. Jak te ziemie przejmować w praktyce? 
Nikt nie twierdzi, że ziemie te mogą przejmować tylko PGR. Uważam, 
że mogą je przejmować np. także i spółdzielnie produkcyji:e. Jeśli we 
wsi komaśowanej — a trzeba pamiętać, że będziemy to wszystko robić 
właśnie na fali komasacji — znajdziemy odpowiednią liczbę, powiedzmy 
15, 20, 30 rolników, którzy wniosą swój wkład ziemi i zechcą się zorga- 
nizować w spółdzielnię produkcyjną, to nie tylko nie będziemy im w tym 
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przeszkadzać, ale dodamy im jeszcze gruntów z Państwowego Funduszu 
Ziemi. 

Gdzie indziej znowu określony kompleks gruntów wydzielonych po 
komasacji będzie chciało przejąć i zagospodarować kółko rolnicze. I w tym 
przypadku można ten kompleks przekazać rolnikom. Trzeba jednak 
dobrze przyjrzeć się takiemu kółku rolniczemu i ustalić, czy będzie ono 
w stanie te grunty dobrze uprawiać, czy daje gwarancję należytych zbio- 
rów. Rzecz w tym, by ziemia dotychczas źle i niewłaściwie użytkowana 
trafiła w ręce tych, którzy potrafią zagwarantować wyższe plony. 


Nie zawsze te zespołowe formy zagospodarowania ziemi dawały dobre 

rezultaty. Słabo na przykład idzie realizacja ustawy o zagospodarowaniu 
gruntów gminnych, przede wszystkim użytków zielonych i pastwisk. 
Można na tych obszarach przy ich zagospodarowaniu i pielęgnacji osią- 
gać wysokie plony siana bądź przekształcać je w wysoko wydajne pa- 
stwiska, a tymczasem pod okiem organizacji partyjnych i rad narodo- 
wych — wyposażonych w ustawę — marnuje się poważny areał produk- 
cyjny. Jest to jeden z mierników konserwatyzmu tkwiącego jeszcze na ' 
wsi, z którym dostatecznie ostro nie walczymy. 
_ Jeśli więc mamy mówić konkretnie o zagospodarowaniu wolnych grun- 
tów, trzeba widzieć realne możliwości. Najwięcej takich możliwości mają 
właśnie PGR. Takie rozwiązanie, poparte już w pewnym stopniu 
konkretnymi doświadczeniami, podsuwa nam życie. Życie też będzie 
zapewne w praktyce korygować niektóre rozwiązania. 

Czy znaczy to, że będziemy sztucznie przyspieszać proces przechodze- 
nia gruntów chłopskich do PGR? Przeciwnię, będziemy wszystko robić, 
ażeby chłopskie gospodarstwa nadal rozwijały swoją produkcję. Niewy- 
kluczone, że w poszczególnych wypadkach można będzie przy komasacji 
niektóre dobrze funkcjonujące gospodarstwa chłopskie powiększać, upeł- 
norolniać, jeśli ich właściciele będą sobie tego życzyć. Oczywiście możli- 
we to będzie tylko wtedy, jeśli państwo będzie rozporządzało w danej 
wsi Państwowym Funduszem Ziemi. 

Przy przeprowadzeniu komasacji trzeba pamiętać o jej głównym celu: 
o tym, że chodzi o osiągnięcie wyższej produkcji, o należyte wykorzy- 
stywanie ziemi. 

Już w następnym roku przystąpimy do komasacji w poszczególnych 
rejonach i na pewno określoną część komasowanego areału muszą prze- 
jąć PGR. W związku z tym staje przed nami już dziś konieczność dal- 
szego podnoszenia poziomu PGR, a szczególnie potrzeba szybkiego wy- 
dźwignięcia na wyższy poziom gospodarowania najsłabszych państwo- 
wych gospodarstw. Dysponujemy już dzisiaj niezbędnymi środkami ma- 
terialnymi, aby te gospodarstwa doinwestować, zapewnić dla nich załogi, 
a głównie kadrę kierowniczą. Właśnie od tej kadry zależy w decydującej 
mierze wydźwignięcie tych gospodarstw do poziomu przodujących. 

Wiele PGR ma się czym poszczycić, jak w ogóle całe nasze rol- 
nictwo, zwłaszcza w ostatnich latach, może być dumne ze swoich osiąg- 
nięć. Ale nam nie chodzi o to, żeby się chwalić. W pierwszym rzędzie 
chodzi właśnie o to, ażeby jak najszybciej we wszystkich gospodarstwach 
doprowadzić produkcję do ogólnego poziomu i zlikwidować w ciągu naj- 
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bliższych trzech lat deficyt w tych PGR, które swymi wynikami 
ciągną w dół przeciętne wskaźniki. W tej sytuacji zjednoczenia i inspek- 
toraty PGR, nie spuszczając z oka gospodarstw dobrych i przodujących, 
powinny skoncentrować swoje wysiłki i uwagę właśnie na gospodar- 
stwach słabych, aby polepszać ich wskaźniki produkcyjne i ekonomiczne. 


Przy okazji komasacji będziemy mogli rozwiązać szereg problemów. Na 
określonych zasadach i w określonych rozmiarach będziemy prowadzili 
komasację zmierzającą do ograniczenia i likwidacji szachownicy gruntów 
chłopskich. Uzyskane w wyniku komasacji kompleksy gruntów Pań- 
stwowego Funduszu Ziemi lub przekazanych państwu będzie można 
przeznaczyć np. na nowe gospodarstwa nasienne. Akcja ta rozłożona 
będzie w czasie na kilkanaście lat, ale już obecnie musimy przygotować 
odpowiednie ustawy jako podstawę praktycznego działania. 


Chciałbym zwrócić uwagę, że sprawa rent dla rolników nie wypłynęła 
jako zagadnienie samo w sobie, jako problem socjalny. Renty pozostają 
w ścisłym związku ze sprawą zagospodarowania użytków rolnych, ze 
sprawą komasacji, ze sprawą przejmowania ziemi. Nie rozwiązujemy 
tym sposobem problemów socjalnych całej wsi, bo na to nas po prostu 
jeszcze nie stać. Problemy te będziemy mogli rozwiązywać w pełni wów- 
czas, kiedy dobrze zagospodarujemy każdy hektar użytków rolnych, kiedy 
będziemy mieli dostatecznie wysoki dochód narodowy. 

Mając to na uwadze, nie można akceptować postulatów w sprawie 
obniżania granicy obszarowej przejmowanych gospodarstw w zamian za 
rentę. W pełni zdajemy sobie sprawę, że np. w Rzeszowskiem do 5 hek- 
tarów ziemi jest 96 proc. gospodarstw objętych ankietą Ministerstwa 
Rolnictwa, w Kieleckiem 90 proc., w Lubelskiem 73 proc., w Łódzkiem 
64 proc. Według danych tej ankiety w ogólnej liczbie gospodarstw do 
2 ha areał użytków rolnych przypadający średnio na 1 gospodarstwo 
wynosi 1,04 ha. To są właściwie ogródki czy działki przyzagrodowe, a nie 
gospodarstwa. W grupie od 2 do 5 ha średnia przypadająca na gospo- 
darstwo wynosi 3,15 ha. I to są właściwie jeszcze gospodarstwa karło- 
wate. W tej grupie gospodarstw w pewnych konkretnych wypadkach 
zachodzić będzie potrzeba przejęcia niektórych z nich i wypłacenia ich 
właścicielom odpowiednio obliczonych rent. Ale to jest raczej sprawa, 
która w przyszłych ustawach powinna być pozostawiona do szczegóło- 
wych decyzji rządowych. 

Obecnie najwięcej uwagi trzeba poświęcić grupie gospodarstw od 5 
do 10 ha. Tu średnia wielkość gospodarstw wynosi 6,7 ha, a odliczając 
1 ha na działkę przyzagrodową — 5,7 ha. W grupie gospodarstw powy- 
żej 10 hektarów — średnia wynosi 12,3 ha. Średnia gospodarstw, które 
chcemy objąć rentami, a więc od 5 ha w górę — przekracza 8 hektarów. 
I za te gospodarstwa, które obejmują ponad 70 proc. ziem słabo wyko- 
rzystanych, chcemy przyznawać renty od 800 do 1.200 zł. 

Zagadnienia postawione na obecnym Plenum trzeba rozpatrywać rów- 
nież w powiązaniu z zadaniem całkowitej likwidacji importu zbóż, tak 
uciążliwego dla naszej gospodarki. Dlatego tak mocno akcentujemy ko- 
nieczność zaspokojenia potrzeb kraju własną produkcją zbóż i pasz. Ma- 
my po temu realne możliwości. 
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Z tym wiąże się także problem poprawy naszego bilansu paszowego 
przez suszenie ziemniaków. Przy dobrych sadzeniakach możemy uzyskać 
z ha 180—200 q ziemniaków o dużej zawartości skrobi. Jeśli z 4,5 kg 
ziemniaków uzyskamy 1 kg suszu, to tą drogą możemy uzyskać w prze- 
liczeniu — 40—50 q żyta z ha. Pytam — gdzie my osiągniemy takie 
plony żyta z hektara? Nie ulega już wątpliwości, że ta operacja jest 
w pełni opłacalna. Trzeba raczej nalegać, aby jak najszybciej budować 
nowe suszarnie i aby jak najwięcej ziemniaków przerabiać w nich na 
susz. Bez tego nie rozwiążemy problemu zboża, problemu paszy, a więc 
i tuczu trzody chlewnej. 

Nierealny jest — bez rozwiązania problemu paszowego — postulat dal- 
szego powiększenia pogłowia trzody chlewnej. Nierealny dlatego, że za 
import pasz i zbóż z krajów kapitalistycznych trzeba płacić dewizami. 
Skąd brać te dewizy? Perspektywy elksportu produktów rolno-spożyw- 
czych nie przedstawiają się wcale różowo. Nikt nie będzie przeciwny 
rozwijaniu hodowli trzody, jeśli tylko będziemy mieć dostateczną ilość 
pasz. Gdy rozwiążemy problem zbożowy, to będziemy zwiększać i ho- 
dowlę trzody. Trzeba pamiętać, że szybki wzrost ilości trzody można 
stosunkowo łatwo osiągnąć. 

Nie ma więc pilniejszej sprawy, jak Hiewidacja importu zbóż. Bez roz- 
wiązania tego problemu rolnictwo pozostaje nadal słabym ogniwem na- 
szej gospodarki. Pomimo wielkich postępów, jakie mamy na tym odcinku, 
nadal nie nadążamy za potrzebami, A możliwości produkcyjne są i nie 
można się godzić z tym, aby nie były one w pełni wykorzystane. 

Na jakie siły w rolnictwie powinniśmy przede wszystkim stawiać? Na 
młodych producentów, na młodych rolników, na młodzież chłopską. To 
oni już w najbliższych latach będą decydować o poziomie produkcji rol- 
nej w naszym kraju. W zależności od tego, jak my ich dzisiaj wycho- 
wamy, wykształcimy, tak będzie wyglądać nasze rolnictwo jutro. Oni 
też będą współdecydować o wyborze dróg socjalistycznej przebudowy 
naszej wsi. 

Rzecz jasna, że sprawy omawiane na dzisiejszym Plenum, to przede 
wszystkim sprawy bieżące, ale to równocześnie sprawy, których rozwią- 
zanie rzutuje na przyszłość i w pewnym sensie rzutuje na kierunek prac 
V Zjazdu partii. O perspektywach tych, w miarę potrzeb, będziemy 
szerzej mówili na Zjeździe. Obecnie trzeba skupić wszystkie siły na 
rozwiązywaniu omawianych na obecnym Plenum problemów, a w pierw- 
szym rzędzie — jesżcze raz to podkreślam = na rozwiązaniu problemu 
zbożowego. 

Jesteśmy głęboko przekonani, że droga, którą idziemy, środki, które 
stosujemy, są środkami socjalistycznej przebudowy wsi. Istnieje nie jed- 
na tylko, jedyna droga przebudowy wsi. Nie można bezkrytycznie po- 
ównywać osiągnięć naszego rolnictwa i rolnictwa naszych sąsiadów. Po- 
nieżne, powierzchowne porównywanie nie odzwierciedla faktycznego 
stanu rzeczy. A my nie tylko nie mamy się czego wstydzić, ale — i to 
trzeba podkreślać — dokonaliśmy dużego postępu w rolnictwie, idziemy 
szybko naprzód. Rzecz w tym, RR nie tylko utrzymać to tempo, ale 
jeszcze je zwiększyć. 
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Na dzisiejszym Plenum .powzięliśmy domiosłą uchwałę — teraz trzeba 
zaangażować się bez reszty w pełną jej realizację. Trzeba, aby instancje 
i organizacje partyjne — tam gdzie tego jeszcze nie zrozumiano — bar< 
dziej wnikliwie i konkretnie podchodziły do rozwiązywania problemów 
rolnictwa. W całej rozciągłości dotyczy to również aparatu administra- 
cyjnego, rad narodowych. Tego będziemy od naszych towarzyszy, szcze- 
gólnie na kierowniczych stanowiskach, wymagać i w oparciu o te kry- 
teria będziemy oceniać ich pracę. 


Przemówienie tow. Mieczysława Jagielskiego 
wprowadzające do dyskusji 


Stawiając na porządku dziennym obrad Komitetu Centralnego probie- 
my dalszego rozwoju rolnictwa, mamy na uwadze szczególne ich znaczenie 
zarówno dla zaspokojenia rosnącego zapotrzebowania kraju na artykuły 
spożywcze, jak i dla osiągnięcia niezbędnej poprawy bilansu handlu zagra- 
nicznego. Obowiązek stałego umacniania sojuszu robotniczo-chłopskiego 
i miejsce rolnictwa w naszej gospodarce narodowej stawiają tę proble- 
matykę w rzędzie węzłowych zagadnień budownictwa socjalistycznego. 

W okresie, który minął od IV Zjazdu partii, uzyskaliśmy stosunkowo 
wysokie tempo wzrostu produkcji rolniczej — około 3 proc. rocznie. Nie 
może nas ono jednak zadowalać. Rosną nasze potrzeby, ale równocześnie 
mamy dziś znacznie szersze możliwości intensyfikacji rolnictwa. Dyspo- 
nujemy coraz większymi zasobami środków produkcji, systematycznie 
powiększamy inwestycje w rolnictwie I w jego usługowym zapleczu, 
dysponujemy coraz bardziej skutecznymi instrumentami poprawy wa- 
runków ekonomicznych oraz podnoszenia poziomu kultury rolnej i kwa- 
lifikacji producentów. 

Referat Biura Politycznego wielostronnie omawia problemy dalszej 
intensyfikacji naszej gospodarki rolnej I różnorodne środki, przy których 
pomocy zapewnić powińniśmy tak potrzebny nam postęp. Niektóre z nich 
dotyczą dalszych perspektyw naszego rolnictwa, a działanie ich będzie 
długofalówe w wyniku stopniowej realizacji. Na pierwszym jednak miej- 
scu postawiono w referacie te zagadnienia, które dotyczą powiększania 
produkcji już dzisiaj i w ciągu najbliższych lat, to znaczy środki o naj- 
bardziej powszechnym znaczeniu, dotyczące wszystkich rejonów kraju 
ij wszystkich grup gospodarstw. 

Zadaniem więc, które w świetle referatu winniśmy uznać za najważ- 
niejsze, jest pełne wykorzystanie powszechnie występujących rezerw 
produkcyjnych. Pierwszym ogniwem naszej pracy w tym zakresie winna 
być prawidłowa ocena możliwości produkcyjnych, które musimy maksy= 
malnie wykorzystać w najbliższych tizech latach. Ocenę taką trzeba prze- 
prowadzić w każdej gromadzie. 
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Jak określić te produkcyjne rezerwy? 


Najbardziej konkretną wielkością, która równocześnie najbardziej 
obiektywnie może informować o miejscowych rezerwach, jest poziom 
produkcji w danej gromadzie w porównaniu z poziomem, który osiągnęły 
w tych samych warunkach przodujące gospodarstwa. Stopień ich inten- 
sywności nie jest trudno ustalić. Dysponujemy danymi o rozmiarach 
i wynikach kontraktacji roślinnej i zwierzęcej, znamy strukturę zasie- 
wów, poziom agrotechniki, wysokość nawożenia, wyniki kontroli użytko- 
wości zwierząt. Możemy więc choćby na podstawie tych danych wskazać 
grupę przodujących rolników, których poziom gospodarki pozwala zorien- 
tować się, jakie są produkcyjne rezerwy we wsi i w gromadzie. Znając 
£o powinniśmy odpowiedzieć na kolejne pytanie: przy pomocy jakich 
środków można zapewnić szybki postęp, gwarantujący pełne wykorzysta- 
nie możliwości produkcyjnych. 


Przede wszystkim musimy ustalić, czy należycie wykorzystuje się 
w gromadzie te wszystkie elementy, które włączyliśmy do zestawu na- 
szego planowego oddziaływania na rzecz intensyfikacji całej gospodarki 
rolnej. Mam na myśli plan nasienny, plan ochrony roślin, wapnowania 
gleb, konserwacji urządzeń melioracyjnych i pielęgnacji użytków zielo- 
nych oraz inne czynniki, które powinny być wykorzystane powszechnie. 

Uwzględnić należy także doświadczenie produkcyjne przodujących rol- 
ników i metody ich gospodarowania, zasługujące na upowszechnienie. 
Będzie to zestaw zabiegów uprawowych i terminy ich stosowania, dobór 
roślin pastewnych najbardziej przydatnych w danej okolicy, sposoby ży= 
wienia zwierząt i szereg innych. Podobnie wykorzystać trzeba wyniki 
działalności, jakie uzyskały położone w danej okolicy gospodarstwa do- 
świadczalne, szkoły rolnicze i przodujące gospodarstwa państwowe. 


Rozpatrując znaczenie tych czynników dla intensyfikacji produkcji rol- 
piczej, skupić musimy uwagę na tych, które służą rozwiązaniu kluczowego 
dla nas problemu zbożowo-paszowego. Jak wynika z danych, które za- 
wiera referat, postępy w tej dziedzinie są bardzo niejednolite i świadczą 
c tym, że w jednych rejonach istniejące rezerwy produkcyjne uruchamia 
się szybciej, w innych zaś postępy są za małe w stosunku do naszych 
potrzeb i możliwości. Musimy zwłaszcza zwrócić uwagę na centralną 
i południowo-wschodnią część kraju, które wykazują słabą dynamikę 
wzrostu plonów zbóż. Chodzi przecież o olbrzymi areał 3,7 mln ha w tej 
grupie województw. Pełne wykonanie zadań planu 5-letniego i osiągnięcie 
w 1970 r. 6,5 mln ton towarowej produkcji zbożowej w zasadniczej mierze 
zależy od przyspieszenia wzrostu plonów zbóż w rejonach, które dotych- 
czas charakteryzowały się zbyt słabą dynamiką. 


Rozpiętości w dynamice wzrostu plonów zbóż odzwierciedlają różnice 
w przebiegu całego procesu intensyfikacji gospodarki rolnej w różnych 
rejonach kraju. Jeśli całą podstawową produkcję rolniczą wycenić w jed- 
nostkach zbożowych i obliczyć jej przyrost w poszczególnych wojewódz- 
twach w ten sam sposób, jak to zrobiono dla zboża, uzyskujemy podobny 
obraz: stosunkowo duży postęp w północnej i zachodniej części kraju, 
zwłaszcza w województwach: koszalińskim, zielonogórskim, bydgoskim 
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i wrocławskim, oraz znacznie niższy w województwach wschodnich i po- 
łudniowych. 


Przy ocenie produkcyjnych rezerw musimy też uwzględniać nowe ria- 
terialne i organizacyjne możliwości, które pozwalają na znacznie lepszą 
niż dotychczas realizację szeregu ważnych postulatów produkcyjnych. 


W pełni realnym zadaniem staje się dziś rozszerzenie uprawy poplo- 
„nów; umożliwiają to rosnące zasoby nawozów azotowych. Powiększenie 
zbiorów na obszarze 800 tys. ha łąk nie wymagających melioracji jest 
konkretnym państwowym zadaniem, gdyż posiadaczom tych łąk możemy 
zapewnić dostawę nasion traw, nawozów i pomoc w sprzęcie technicznym. 
Budowa suszarń produkujących susz ziemniaczany ułatwi umocnienie 
bazy paszowej dla trzody chlewnej. Doskonalenie pogłowia bydła znajduje 
dziś oparcie w szeroko rozbudowanym systemie inseminacji, w planowej 
akcji zwalczania gruźlicy i pomocy państwa w budowie silosów. Czynni- 
kiem o rosnącym znaczeniu jest coraz szersza możliwość mechanizacji, 
którą stwarza rosnący park traktorów i maszyn, stawianych do dyspozycji 
gospodarki chłopskiej. 

Zadanie komitetów partyjnych i rad narodowych polega obecnie na 
tym, by wykryć istotne przyczyny braku postępów w określonych groma- 
dach i wsiach i ustalić, w jaki sposób najskuteczniej w danych warunkach 
można przyspieszyć wzrost produkcji. Obowiązkiem Ministerstwa Rol- 
nictwa, jego instytutów i zakładów naukowo-badawczych jest udzielenie 
władzom terenowym pomocy w wykonaniu tej pracy. 

W wyniku gruntownej oceny każdy powiat musi mieć dla każdej gro- 
"mady konkretny plan działania na najbliższe lata, uwzględniający przede 
wszystkim najsłabsze ogniwa. Dobór środków musi być dostosowany do 
konkretnej sytuacji. Oczywiście należy się liczyć z tym, że różne obiek- 
tywne trudności możemy przezwyciężać stopniowo, nieraz w ciągu dłuż- 
szego okresu, gdy np. związane to będzie z melioracją gruntów ornych 
albo likwidacją szachownicy gruntów. 

Doświadczenie ostatnich lat z całą ostrością pokazuje, że główną przy- 
czyną nikłych postępów są nie tyle obiektywne trudności, ile po prostu 
niski poziom kultury rolnej dużej części producentów. Przy zbiegu złych 
warunków klimatycznych płaciliśmy za to często bardzo wysoką cenę. 
W przyszłości straty te mogą być jeszcze większe, jeśli dołączy się do nich 
marnotrawstwo całego arsenału nowoczesnych środków, które stawiamy 
do dyspozycji rolnictwa. Zachwaszczenie pól zawsze było przyczyną ob- 
niżki plonów, ale zachwaszczenie przy niewykorzystaniu posiadanej apa- 
ratury i dostępnych środków chemicznych przynosi straty podwójne. 

Stąd więc główną treścią planu, o którym mówiłem, musi być walka 
o podniesienie kultury rolnej i to przede wszystkim tam, gdzie jej poziom 
jest najniższy. Niezbędna jest działalność wielokierunkowa. 

Skutecznym instrumentem, który powinniśmy szeroko wykorzystać, 
jest kontraktacja. Nie jest ona wyłącznie handlową transakcją. Umowa 
kontraktacyjna określa nie tylko warunki dostawy produktu. Jest ona też 
umową określającą sposób produkcji, czego podstawą jest zaopatrzenie 
rolnika w środki gwarantujące wysoki efekt produkcyjny. Integralną 
częścią umowy jest instrukcja, którą rolnik przyjmuje dobrowolnie, jako 
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obowiązujący zestaw wskazań uzupełnianych instruktażem fachowców. 
Dzięki tej metodzie udało się rozszerzyć uprawę mniej powszechnie pro- 
dukowanych roślin i osiągać wysokie plony nawet w rejonach o niskim 
przeciętnie poziomie produkcji. Jeżeli dzięki temu zdołaliśmy rozwinąć 
uprawę tytoniu i innych roślin przemysłowych, to tym bardziej jest na- 
szymi obowiązkiem wykorzystanie kontraktacji dla powiększenia produk- 
cji najważniejszych upraw — zbóż t ziemniaków. Kontraktacja pozwoli 
uzyskiwać wysokie plony nie tylko na zakontraktowanym areale, ale 
i na pozostałym obszarze uprawy tych roślin. 

Musimy szybko unowocześnić sposób produkcji zbóż. Idzie przede 
wszystkim o wprowadzenie nasion plennych odmian, wysokie i odpo- 
wieanio stosowane dawki nawożenia oraz pełny kompleks zabiegów ochro- 
ny roślin. Wykorzystanie tych środków wymaga dobrego instruktażu 
i przeszkolenia producentów. | 

Wielką wagę dla szybszej intensyfikacji produkcji ma fachowe szkole- 
nie rolników i młodziezy wiejskiej. Chodzi o to, by szkolenie, o którym 
wspomina referat, rozwijać przede wszystkim tam, gdzie występuje naj- 
większe zacofanie i gdzie powinniśmy najszybciej ad do pod- 
niesienia kultury rolnej. Niezbędnym uzupełniehiem kursów, pogadanek, 
demonstracji itp. jest bezpośredni instruktaż specjalistów na miejscu — 
w zagrodzie i na polu. 

Konieczne jest w związku z tym umocnienie gromadzkiej służby rolnej. 
Tak wskkhzuje róferat, w tej dziedzinie stan jest niezadowalający i musimy 
go szybko zmienić, Jak to zrobić? 

Rocznie opuszcza wyższe szkoły rolnicze prawie 1.200, a szkoły średnie 
blisko 4.600 agronomow i zootechników. Ci młodzi specjaliści wszyscy 
powinni znaleźć się bezpośrednio po studiach i po ukończeniu obowiązko- 
wego stażu jak najbliżej rolniczego warsztatu, a więc w gospodarstwach 
panstwowych bądź spółdzielczych, w gromadach. Uważamy, że na okres 
najbliższych iat należy całkowicie zamknąć możliwość powiększania liczby 
stanowisk specjalistów rólnych w administracji, w instytucjach i organi- 
zacjach obsługujących rolnictwo, a także w przemyśle rolno-spożywczym 
i w organizacjach skupu. 

Należy też dopilnować rygorystycznego przestrzegania uchwały rządu, 
zabraniającej zatrudniania specjalistów rolnictwa w pracy nie związanej 
z ich zawodem. | 

Młodszym specjalistom należy stworzyć odpowiednie warunki prakty= 
cznego opanowania zawodu i nabycia umiejętności pracy w środowisku 
rolniczym. Chodzi też o to, by młody specjalista spotykał życzliwą opiekę 
ij pomoc w czasie pierwszych kroków swej działalności, kiedy to winien 
pełnić funkcje pomocnicze w gospodarstwach rolnych lub objąć funkcję 
asystenta pracującego pod kierunkiem agronoma czy zootechnika gro- 
madzkiego. Wprowadzenie tej funkcji, przede wszystkim w gromadach 
o dużej liczbie gospodarstw, pozwoli na bardziej równomierne rozmie- 
szczenie specjalistów i objęcie systematycznym instruktażem wszystkich 
wsi. 

Kolejna możliwość rozszerzenia i pogłębienia instruktażowej działal- 
ności bezpośrednio na wsi wiąże się z ńowym ustaleniem organizacji 
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i zakresu pracy licznego zastępu instruktorów rolnych (agronomów i zoo- 
techników) zatrudnionych w organizacjach obsługujących rolnictwo. 
Specjaliści ci, jakkolwiek powołani do instruktażowej pracy na wsi, 
w praktyce mało czasu poświęcają tej działalności, najczęściej bowiem 
wiąże ich praca biurowa lub inne funkcje związane z handlową i orga- 
nizacyjną działalnością instytucji. 

Aparat ten stworzony został w okresie, kiedy nie mieliśmy jeszcze 
gromadzkiej służby rolnej i kiedy zależało nam na rozszerzeniu uprawy 
roślin mniej znanych rolnikom. Obecnie, gdy nie powiększamy areału 
uprawy tych roślin, gdy do prowadzenia działalności kontraktacyjnej 
powołano wiejskich przodowników kontraktacji, a spółdzielczość zaopa- 
trzenia i zbytu przejęła obsługę producentów w zakresie zaopatrzenia 
w środki produkcji — uważamy za celowe przedyskutowanie propozycji, 
by podporządkować pracowników wszystkich służb plantacyjnych po- 
wiatowym radom narodowym. Obecnie najważniejszą dla nas sprawą 
jest podniesienie plonów zbóż, ziemniaków i roślin pastewnych. Nie mamy 
wyspecjalizowanej służby instruktorskiej, która opiekowałaby się wy- 
łącznie tą ważną częścią produkcji. Rady narodowe muszą więc mieć 
uprawnienia do skoncentrowania wysiłku wszystkich specjalistów na tym 
odcinku, na którym spiętrzyły się najważniejsze zadania. 


Wszyscy fachowcy działający na terenie powiatu lub obowiązani do 
takiego działania powinni podlegać jednemu ośrodkowi dyspozycyjnemu. 
Ośrodek ten, to znaczy prezydium powiatowej rady narodowej, odpo- 
wiedzialny jest obecnie za racjonalne rozmieszczenie kontraktacji wszyst- 
kich roślin, za umacnianie zaplecza surowcowego i baz plantacyjnych, 
rozwija działalność w kierunku produkcyjnej specjalizacji rejonów, ma 
w myśl wytycznych obecnego Plenum określić gromady i wsie, gdzie 
trzeba szybko podnieść poziom kultury rolnej, a zatem musi mieć upraw- 
nienia do takiego rozstawienia kadr, jakie okaże się niezbędne dla, reali- 
zacji planu szybkiego podniesienia kultury rolnej na swoim terenie. "Mini- 
sterstwo Rolnictwa w najbliższych tygodniach po konsultacji z radami 
narodowymi i zainteresowanymi resortami powinno przedstawić odpo- 
wiednie wnioski organizacyjne. 

Przed kilku laty wprowadziliśmy zasadę agrominimum, czyli ustalania 
w każdej wsi wykazu zabiegów niezbędnych i obowiązujących w miej- 
scowych warunkach. Dotychczasowe doświadczenie przemawia za tym, 
by realizacji agrominimum poświęcić jeszcze więcej uwagi, ponieważ jest 
to, instrument pozwalający na upowszechnienie postępowych metod pro- 
dukcji w zacofanych rejonach. 


Agrominimum zakłada nie tylko dobór zabiegów produkcyjnych przy 
udziale specjalistów i przodujących rolników. Niezmiernie ważnym ele- 
mentem tej metody jest społeczna kontrola, lustracja pól, przegląd zagród 
jako środki mobilizacji opinii społecznej przeciw zacofaniu, niedbalstwu 
i różnym formom marnotrawstwa. Wymagania agrominimum powinniśmy 
stale podwyższać. Przed kilku laty odczuwaliśmy głęboki niedobór na- 
wozów mineralnych, wapna nawozowego, nasion roślin pastewnych itp. 
Obecnie większość tych braków mamy poza sobą. Pozwala to na posta- 
wienie w ramach agrominimum nowych, wyższych wymagań — takich 
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jak systematyczne wapnowanie, pielęgnacja, nawożenie i terminowy zbiór 
siana, siew poplonów itp. Agrominimum jest również ważnym sprawdzia- 
nem dla władz, które w oparciu o wyniki społecznej kontroli i opinię 
przodujących rolników mogą trafniej określić, w jakim stopniu poszcze- 
gólne gromady i wsie, a nawet poszczególne gospodarstwa zasługują na 
poparcie ich produkcyjnych i inwestycyjnych zamierzeń. 

Plan działania na rzecz podnoszenia kultury rolnej nie powinien po- 
mijać stosowania w razie potrzeby środków administracyjnych. W wy- 
padkach jaskrawych naruszeń produkcyjnej dyscypliny, a zwłaszcza wte- 
dy, kiedy zagrażają one interesowi nie tylko danego rolnika, ale i jego 
sąsiadów, władze terenowe powinny z całą stanowczością wykorzystywać 
przyznane im uprawnienia i stosować sankcje przewidziane w ustawach 
za zaniedbania ochrony roślin, brak konserwacji urządzeń melioracyjnych, 
naruszenie zasad zoosanitarnych i przepisów hodowlanych czy też za inne 
uchybienia. 

Nie wyrzekając się stosowania środków administracyjnych, główne 
oparcie w naszej działalności nad podnoszeniem kultury rolnej musimy 
widzieć w produkcyjnej aktywności i społecznej inicjatywie samych rol- 
ników. Skupia ich wielka i powszechnie już działająca organizacja kółek 
rolniczych. Zrzesza ona zwolenników postępu w rolnictwie i z tego tytułu 
cieszy się pełnym poparciem naszej partii i ZSL oraz władz państwo- 
wych. Szczegółowe zadania kółek rolniczych dokładnie zostały omówione 
w referacie. Chciałbym jednak podkreślić niektóre nowe zadania, mające 
szczególną wagę dla działalności kółek rolniczych na rzecz podniesienia 
kultury rolnej. Materialną podstawą tej działalności jest rosnący dopływ 
nowoczesnych środków produkcji i coraz szersza skala inwestycji rolni- 
czych. 

Postępujący proces koncentracji sprzętu traktorowo-maszynowego 
w międzykółkowych bazach maszynowych daje już wyraźne korzyści. 
Najpoważniejszym jego efektem jest rosnący zasięg usług maszynowych 
w rejonach koncentracji. Jest tam więcej sprzętu, a równocześnie usta- 
bilizowana kadra techniczna baz międzykółkowych zapewnia lepszą jego 
gotowość i sprawniejsze wykorzystanie. Dotychczasowe wskaźniki dzia- 
łatności MBM mówią, że wartość ich usług w przeliczeniu na 1 traktor 
jest o 24 proc. wyższa niż tam, gdzię sprzęt jest rozproszony. Także za- 
kres usług, zwłaszcza w pracach polowych, kształtuje się w bazach bar- 
dziej korzystnie. Trzeba też podkreślić, że bazy zapewniają dobrą kon- 
serwację sprzętu, przeprowadzają terminowo remonty i dzięki temu osią- 
gają wysoką gotowość eksploatacyjną. W ostatecznym rachunku wpływać 
to będzie na obniżkę kosztów usług i zabezpieczy przed przedwczesnym 
zużyciem sprzętu. | 

Istotne znaczenie dla pracy kółek rolniczych ma także ta okoliczność, 
że aktyw chłopski, powierzając administrowanie parkiem maszynowym 
zawodowym organizatorom i zachowując prawo do społecznej kontroli 
nad działalnością MBM, może obecnie z o wiele większą energią poświęcić 
się sprawom zasadniczym dla kółek rolniczych — podnoszeniu kultury 
rolnej i wdrażaniu postępowych metod produkcji. 

Wszystko to razem w pełni potwierdza słuszność założeń, na których 
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przed dwoma laty została oparta uchwała naszego kierownictwa i NK 
ZSL o tworzeniu międzykółkowych baz maszynowych. 


% 


Reasumując: pierwszym nadzwyczaj istotnym zadaniem instancji par- 
tyjnych i rad narodowych, które wynika z problematyki Plenum, jest 
dokonanie wnikliwej oceny rozwoju produkcji w ostatnich latach, usta- 
lenie przyczyn różnic tempa wzrostu w poszczególnych gromadach 
i wsiach, ujawnienie najsłabszych ogniw i miejsc oraz ocena skuteczności 
dotychczasowej pracy. Na podstawie takiej pogłębionej analizy należy 
stormułować program działania dla każdego powiatu, którego główną 
treścią będzie koncentracja wysiłku tam, gdzie nikłe dotychczas postępy 
osłabiają dynamikę wzrostu produkcji w powiecie, gdzie występują naj- 
większe rezerwy produkcyjne i gdzie niski poziom kultury rolnej był 
dotychczas głównym hamulcem. Wynikające z tego programu konkretne 
zadania powinny znależć wyraz w planach gromadzkich i wiejskich. 
Kontrola wykonania tych planów i dalsze ich doskonalenie będzie także 
niezbędnym warunkiem realizacji powiatowego programu podnoszenia 
kultury rolnej. | 


Referat Biura Politycznego przedstawia nowe propozycje dotyczące peł- 
nego i racjonalnego wykorzystania ziemi. Rozpatrując je, musimy 
uwzględnić, że w najbliższych latach można je będzie stosować w niezbyt 
szerokiej skali, w nielicznych początkowo rejonach, a mianowicie tam, 
gdzie z jednej strony występują najpilniejsze potrzeby i gdzie z drugiej 
strony będziemy mieli najbardziej korzystne warunki pełnego zagospo- 
darowania ziemi, którą przejmie państwo. Głównie bowiem chodzi o to, 
by zapewnić trwałe zagospodarowanie gruntów PFZ oraz włączyć do 
procesu stałej intensyfikacji ziemię tych gospodarstw chłopskich, których 
właściciele w ciągu długiego okresu nie potrafili zapobiec postępującemu 
spadkowi produkcji. 


Przyczyny tego zjawiska zostały szeroko oświetlone w materiałach, 
które otrzymali członkowie KC. Ważnym w związku z tym problemem 
jest zabezpieczenie rolników niezdolnych do pracy, którzy przekażą swą 
ziemię państwu. Przedstawione towarzyszom materiały zawierają propo- 
zycje stanowiące punkt wyjścia do dyskusji, w której wyniku będzie 
można skonkretyzować i pełniej sformułować zasady rozliczeń z tytułu 
przejmowania ziemi. 


Akcja scaleniowa, którą podejmujemy przede wszystkim po to, by 
umożliwić pełne zagospodarowanie ziemi przejmowanej przez państwo, 
pozwoli też na rozwiązanie pilnej sprawy racjonalnego ukształtowania 
rozłogu uspołecznionych gospodarstw rolnych, których areał jest nad- 
miernie rozczłonkowany. Łącznie z tym przystąpimy do likwidowania 
uciążliwej szachownicy gruntów gospodarstw chłopskich. Znaczenie tej 
akcji zostało przedstawione w referacie. 


W oparciu o kryteria sformułowane w nim będziemy typować powiaty, 
które w pierwszej kolejności zostaną objęte scaleniem, gdzie problem 
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pełnego zagospodarowania ziemi występuje najostrzej, i w ślad za tym 
musimy ustalić dla każdege z tych powiatów program prac komasacyj- 
nych. Określając te programy, trzeba mieć na względzie, że przystępujemy 
do pracy długofalowej, w której głównym problemem będzie nie tyle 
fakt i sposób przejęcia ziemi, ile możliwość pełnego jej zagospodarowania 
przez państwo, przy możliwie najniższych kosztach, jakie mają temu to- 
warzyszyć. W świetle tego jeszcze raz wypada podkreślić, że najważniej- 
szym zadaniem jest pełna intensyfikacja gospodarki rolnej w oparciu 
o te środki, którymi dysponujemy już obecnie. 


W programie pełnego zagospodarowania gruntów szczególna rola przy- 
pada PGR, Jak wiemy z doświadczenia, w rejonach, gdzie proces podupa- 
danią gospodarstw występuje ostrzej, indywidualne gospodarstwa — na 
ogół większe obszarowo — nie potrafią trwale zagospodarować znacznych, 
dodatkowych areałów ziemi, Częściowo i do pewnych granic mogą podjąć 
to zadanie kółka rolnicze. Spółdzięlcza gospodarka rolna osiąga, jak infor- 
muje referat, dobre wyniki w zagospódarowaniu gruntów PFZ. Trzeba 
jednak uwzględnić, że mamy do czynienią ze spółdzielniami produkcyj- 
nymi, które okrzepły w ciągu kilkunastoletniej działalności i mają dość 
siły roboczej. Nie można oczekiwać, że rolnicy, którzy osiągnęli podeszły 
wiek i utracili zdolność do pracy, wykażą tyle produkcyjnej i społecznej 
aktywności, ile potrzeba do tworzenia od podstaw dużego uspołecznionego 
gospodarstwa rolnego. 

Powierzamy gospodarstwom państwowym zadanie zagospodarowania 
nowych tysięcy hektarów ziemi, uwzględniając nie tylko ograniczone 
możliwości indywidualnej czy spółdzielczej gospodarki, ale przede wszyst- 
kim szybko rosnącą ogólną sprawność PGR, W ostatnim pięcioleciu za- 
gospodarowały one ok. 300 tys. ha gruntów w warunkach na ogół mniej 
korzystnych niż te, jakie będzie można im stworzyć w wyniku akcji sca- 
leniowej i przy naszych rosnących możliwościach inwestycyjnych. 

Wynika jednak pytanie, czy dość tratnie oceniamy możliwości PGR 
i czy można powierzać im o wiele większe zadania? Z zawartych w refe- 
racie danych wynika, że w odniesieniu do przeważającej części PGR 
odpowiedź na to pytanie jest pozytywna. Nie oznacza to jednak pełnej 
gotowości wszystkich PGR, zwłaszcza w rejonach, gdzie problem zago- 
spodarowania dodatkowych gruntów jest najbardziej nabrzmiały. 

Konieczność umocnienia słabych gospodarstw państwowych wynika nie 
tylko z programu pełnege zagospodarowania nowych gruntów. Sam fakt 
istnienia uspołecznionych przedsiębiorstw o niskiej produkcji i nieren- 
townych zobowiązuje do skoncentrowania wysiłku na likwidacji tych 
ujemnych zjawisk. Zadanie to było podnoszone już wielokrotnie, tym 
razem należy jednak stanowczo określić, że problem słabych gospodarstw 
musi być rozwiązany w ciągu najbliższych trzech lat. Jest to w pełni 
możliwe. Proces ich umocnienia przebiega nazbyt wolno. 

Na umocnieniu słabych gospodarstw trzeba obecnie skoncentrować 
uwagę i wysiłki, traktując to jako pierwszoplanowe zadanie. Konieczne 
jest w pierwszym rzędzie uporządkowanie produkcji i dostosowanie jej 
profilu do tych zasobów siły roboczej i środków, jakimi rozporządzają 
przedsiębiorstwa. Należy: 
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© ;intensyfikować produkcję zbożową i produkcję na użytkach zięlo- 
nych, ponieważ te gałęzie łatwo dzisiaj można w pełni zmechanizować, 


© ograniczyć ilość uprawianych roślin w płodozmianach, eliminując 
pracochłonne i wymagające dużych nakładów, 


© rozwijać opas bydła lub odchów jałowizny w oparciu o uporząd- 
kowaną bazę paszową. 


W formułowaniu takiego programu musi uczestniczyć odpowiednia 
kadra fachowa, której także powierzy się jego realizację. Najbardziej 
pilnym zadaniem w słabych gospodarstwach jest więc skompletowanie 
kadry kierowniczej. Sprzyjać temu powinna zapowiedziana w referacie 
poprawa materialnych warunków pracy dla tych specjalistów, którzy 
podejmą się wyprowadzić najsłabsze PGR ze stanu deficytowości. Po- 
winniśmy do tej pracy kierować najlepszych organizatorów produkcji, 
zdolnych do działalności w trudnych warunkach i umiejących zespalić 
całą załogę w dążeniu do szybkiego umocnienia swojego gospodarstwa. 
Razem z nimi wypadnie również skierować do tej pracy brygadzistów, 
po kilku dobrych traktorzystów i pracowników hodowli. 


Problem słabych gospodarstw musi być przedmiotem codziennego za- 
interesowania i planowej pracy władz nadrzędnych. Dobre gospodarstwa 
same rozwiązują wszystkie swoje problemy. Nimi zajmować się nie trzeba, 
Konieczny jest natomiast stały kontakt z gospodarstwami trudnymi i nie 
tylko po to, żeby wiedzieć, co się tam dzieje, ale po to, żeby wspólnie 
z nimi realizować ustalony plan szybkiego podnoszenia produkcji i na 
bieżąco podejmować dodatkowe środki, które okażą się niezbędne dla 
przezwyciężenia trudności. 


Nie mniej ważne dla stabilizacji kierownictw gospodarstw jest stwo- 
rzenie im należytej atmosfery i sprzyjających warunków pracy. Na tę 
stronę zagadnienia chcemy zwrócić szczególną uwagę instancji partyjnych. 
Z nie mniejszą odpowiedzialnością musimy podejść do spraw awiązanych 
z pracą polityczno-wychowawczą, z kierowaniem działalnością samorządu 
robotniczego i organizacji związkowej, a także z poprawą bytowych 
i socjalnych warunków tego ważnego i rosnącego oddziału klasy. robotni- 
czej na wsi. 


Drugim zasadniczym problemem jest przygotowanie nowych załóg dla 
gospodarstw państwowych. Musimy zapewnić dopływ do PGR dużej liczby 
młody h robotników w pełni przygotowanych do pracy w nowocześnie 
wyposażonym gospodarstwie rolnym. Tacy ludzie są potrzebni do umo- 
cnienia słabych gospodarstw, do uzupełnienia niedoborów w pozostałych 
PGR, do zagospodarowania setek tysięcy hektarów przejmowanych grun- 
tów. Robotnik nowego typu, traktorzysta-rolnik, potrzebny jest także 
międzykółkowym bazom maszynowym. Łącznie więc rolnictwo nasze 
musi mieć zapewniony coroczny dopływ wykwalifikowanych robotników, 
których szkolić muszą specjalne szkoły zawodowe. Referat wymienia dwa 
ich typy: szkoły przysposobienia rolniczego i rolnicze zasadnicze szkoły 
zawodowe. Tych drugich mamy na razie niewiele, a budowa nawych 
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będzie rozwijać się stopniowo. Należy więc już teraz organizować w PGR 
ośrodki dla absolwentów szkół PR, które ułatwią młodzieży z przeludnio- 
nych rejonów uzyskanie praktycznych kwalifikacji w zawodzie rolni- 
czym po dwuletnim przeszkoleniu, które przeszli w szkole PR. 


Umocnienie słabych PGR pozwoli na stawianie przed gospodarstwami 
państwowymi nowych zadań, związanych z zagospodarowaniem dodatko- 
wego areału. Nie wolno jednak zapominać, że naczelnym zadaniem PGR 
jest intensyfikacja produkcji na dotychczasowym ich areale. Rezerwy 
produkcyjne, jakie on zawiera, zostały szeroko przedstawione w refera- 
cie. Uruchomienie ich wymaga działania w dwóch kierunkach: 


Pierwszy — zależny od polityki władz i możliwości gospodarczych kra- 
ju — polega na lepszym i bardziej kompletnym wyposażeniu PGR w środ- 
ki produkcji, przede wszystkim w maszyny i pomieszczenia inwentarskie, 
przy czym na równi z tymi produkcyjnymi inwestycjami traktujemy spra- 
wy budownictwa mieszkaniowego. 


Drugi kierunek działania wiąże się z wewnętrznymi rezerwami, które 
w przeważającej większości wypadków możemy i musimy wykorzystać 
niezależnie od procesów inwestycyjnych. Dotyczy to w szczególności po- 
większenia produkcji zbożowej i ulepszenia gospodarki paszowej. Pięć 
lat temu PGR dostarczały 800—900 tys. ton zboża rocznie. W okresie po 
IV Zjeździe partii dostawy te wzrosły do 1,1—1,2 mln ton. Ze zbiorów 
bieżącego roku oczekujemy dostaw w wysokości ok. 1,4 mln ton. Można 
więc przewidywać, że zadania bieżącej pięciolatki — dostawę 1,5 mln ton 
zboża ze zbiorów 1970 r. — wykonają PGR z nadwyżką. 


Uwzględniając możliwości rozszerzenia uprawy zbóż, w pełni realnym, 
choć napiętym zadaniem, które możemy postawić przed państwowymi 
gospodarstwami, jest uzyskanie 1,8 mln ton zboża ze zbiorów 1970 r. 
Do realizacji tego zadania trzeba podejść z pełnym poczuciem odpowie- 
dzialności. Powiększanie areału uprawy zbóż wymaga zróżnicowanego 
rozwiązania w każdym gospodarstwie i nie ogranicza się tylko do zmian 
w strukturze zasiewów, lecz zależy od racjonalnej gospodarki na pozo- 
stałych gruntach. Dlatego też zadania w zakresie produkcji zbóż łączymy 
z intensyfikacją produkcji pasz i podniesieniem plonów innych roślin. 
Ograniczenie obszaru ich uprawy bez pomniejszenia zbiorów i gromadze- 
nie należytych zasobów pasz dla rosnącej hodowli wymaga powszechnego 
i znacznego podniesienia poziomu kultury rolnej, a więc lepszej agro- 
techniki, właściwej gospodarki poplonowej, racjonalnego nawożenia, 
lepszej gospodarki na użytkach zielonych. 


Ze względu na różne rozmiary produkcji zwierzęcej przyrost areału 
zbożowego nie może być jednakowy we wszystkich gospodarstwach. Naj- 
większy nastąpić powinien tam, gdzie obsada pogłowia jest mała, oraz 
w gospodarstwach dysponujących dużymi areałami użytków zielonych. 
Duży z kolei obszar uprawy zbóż w gospodarstwie wymaga przemyślanej 
organizacji jch zbioru, uwzględniającej niebezpieczeństwo nadmiernego 
spiętrzenia prac żniwnych. Obok czynników agrotechnicznych, jak dobór 
odmian i termin siewu, głównym tutaj elementem będzie pełna mecha- 
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nizacja zbioru ziarna i słomy, co łączy się z właściwym rozmieszczaniem 
parku maszynowego i z podnoszeniem kwalifikacji załóg. Przy zbiorze 
zbóż wyłącznie kombajnami usprawnienia wymaga odbiór zboża z PGR 
przez organizacje skupu. 

Jak z tego widać, wydatny wzrost produkcji zbożowej w PGR, do której 
przywiązujemy tak wielką wagę, wymaga dobrze przemyślanej pracy 
w każdym gospodarstwie i w. każdym rejonie, a zwłaszcza tam, gdzie 
udział PGR jest wysoki i dalej będzie wzrastał. 


Referat wskazuje zadania PGR w dziedzinie rozwoju produkcji zwie- 
rzęcej przy wydatnym ulepszeniu gospodarki paszowej tak pod względem 
produkcji pasz, jak i dysponowania ich zasobami. Podkreślić należy ko- 
nieczność dalszego szybkiego rozszerzania chowu bydła oraz realizacji 
zasady, że podstawą produkcji zwierzęcej musi być tania jednostka kar- 
mowa, to znaczy pochodząca z własnej produkcji, z racjonalnie zago- 
spodarowanych użytków zielonych i z gospodarki poplonowej. 


Uwzględniając całość zadań, które stawiamy przed PGR na obecnym 
Plenum, musimy stwierdzić, że mamy niewiele czasu na ich wykonanie 
i że działalność w tym zakresie trzeba prowadzić w sposób przemyślany 
i planowy. Realizacja zadań zarówno przez aktyw PGR-owski, jak i przez 
tych wszystkich, których działalność może sprzyjać usprawnieniu gospo- 
darki oraz ulepszaniu warunków pracy i bytu załóg, musi w programie 
" pracy instancji partyjnych znaleźć należne jej miejsce. 


Towarzysze! 


Z bogatej problematyki, jaką zawiera referat, omówiłem wybrane tylko 
zagadnienia. Biuro Polityczne przedkłada pod obrady Plenum szereg 
spraw nowych, stanowiących kontynuację naszej polityki rolnej i roz- 
winięcie jej podstawowych założeń. Zasadniczą treścią tej polityki jest 
stałe powiększanie produkcji rolniczej i dalsza socjalistyczna przebudowa 
wsi. Nierozdzielnie traktując oba te zadania, rozwiązywać je musimy 
z uwzględnieniem konkretnych warunków każłego rejonu. kóżne n<szą 
być metody działania i niejednakowa skala oraz kolejność stosowania 
określonych środków. Wspólne jednak musi być dążenie do pełnego wy- 
korzystania produkcyjnych rezerw, do należytego wykorzystania ziemi 
i jej żyzności. Wszędzie, zarówno w indywidualnym, jsk i uspołeczniy "nym 
sektorze rolnictwa, musimy zapewnić efektywne wykorzystanie rosnących 
środków materialnych i wszędzie dążyć powinniśmy do maksymalnego 
wykorzystania sił wytwórczych. 


Wchodzimy więc w okres wytężonej pracy, którą pokierować musi na- 
sza partia we współpracy z ZSL, wspólnie mobilizując szeroki aktyw 
działaczy, przodujących rolników i specjalistów rolnych do wykonania 
nowych i niełatwych zadań. 


Postanowienia obecnego Plenum, wzbogacając naszą politykę rolną, wy- 
magać będą dalszych decyzji, opartych na konfrontacji z życiem i prak- 
tycznych doświadczeniach. Realizacja tych postanowień będzie tym bar- 
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dziej bomyślna, ini sżerszy zespół ludzi potrafimy skupić wokół tych wa- 
żnych spraw; im większą aktywność przejawiać będą członkowie nasze” 
partii. 


Uchwała I Plenum KG PZPR 


Stały i sżybki rozwój rolnictwa leży we wspólnym interesie wsi i mia- 
sta, klasy robotniczej i chłopów, jest warunkiem harmonijnego rozwoju 
gospodarki narodowej i wżrostu dobrobytu ludności, stanowi część skła- 
dówą budownictwa socjalistycznego, W ostatnich latach powzięto szereg 
decyzji, poprawiających warunki ekonomiczne i produkcyjne rolnietwa, 
w rezultacie czego osiągnęło ono pomyślne wyniki: 

«— Ww trzyletnim okresie, tj. w latach 1965—1967, produkcja globalna 
tólńnictwa wzrosła o 14 proc. w porównaniu do lat 1962—1964; 

— plony 4 zbóż wżrosły z 16,5 q z ha średnio w latach 1962—1964 do 
19,1 q z ha w latach 1965—1967; nastąpiło znaczne zmniejszenie importu 
zbóż; 

— zbiory roślin przemysłowych w zasadzie zaspokajają w pełni po+ 
trzeby surowcowe przemysłu; 

— w latach 1965—1967 pogłowie bydła wzrosło o 0,9 mln sztuk, tj. 
a 9 proc; ! 

a= Wzrosła też znacznie produkcja towarowa mleka; 

=. gsiągnięto stosuńkowo wysokie pogłowie trzody chlewnej, 

Żadania w rolnictwie, nakreślone w NPG na lata 1966—1970, wyma- 
gają kontynuacji wytyczonych kierunków działania i realizacji powzię- 
tych już decyzji oraz koncentracji wysiłków instancji i organizacji par- 
tyjkwch na sozwiązywaniu następujących problemów: 

«= yąpewnienie dalszego wzrostu produkcji zbożowej przede wszystkim 
w oparciu o system kontraktacji, | 

= zwiększanie produkcji pasz i racjonalne ich użytkowanie, 

«« rozwijanie pogłowia bydła, *polepszanie jego produktywności, dal- 
sża intensyfikacja tuczu trzody chlewnej, 

— szybkie umacnianie PGR, poprawianie ich rentowności, podńosze+ 
nie kwalifikaeji kadr kierowniczych i załóg, 

<- agktywizowanie kółek rolniczych w zakresie realizacji wiejskiego 
planu rozwoju rolnictwa, 

— rozbudowa i unowocześnienie zaplecza usługowego dla rolnictwa, 

«—— zwiększanie kadr fachowych bezpośrednio w produkcji, rozwijanie 
szkolenia zawodowego młodzieży i ogółu rolników, 

« należyte wykorzystanie ziemi dla wzrostu produkcji rolnej, 
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— pełniejsze upowszechnianie w praktyce wyników, rolniczych badań 
naukowych. 


Zadania w zaktesie produkcji zbóż i pasz 


1. Szybkie powiększanie produkeji zbóż jest najważniejszym zadaniem 
rolnictwa w najbliższych latach. Zapewniona została opłacalność pro- 
dukcji zbóż, a rozwój przemysłu nawozów tnineralnych umożliwia wpro- 
wadzanie powszechnego i wysokiego poźiomu hawożenia roślin zbożo- 
wych. W tych warunkach decydujące znaczenie w realizacji programu 
zbożowego ma działalność organizatorska instancji I organizacji partyj- 
nych, terenowych rad .ńarodowych, spółdzielczości wiejskiej i kółek 
rolniczych. 

2. Działalność ta fnusi być bodpofżądkowańa zasadniczemu zadaniu: 
podnoszeniu kultuty relnej dla pełiego wykotżystania produkcyjnych 
rezerw rolnictwa. Ocena tych reżerw poWwińna być dokonana w każdej 
wsi i gromadzie, m. iń. rzeź borówńańie przeciętnych wskaźników po+ 
ziomu produkcji z osiągńięciami przodujących rólńików, gospodarujących 
w tych samych waruńkach. W wyniku oceny należy uzupełnić i zżaktuali= 
zować wiejskie, gromadżkie i powiatowe plany rozwoju rolnictwa, 
uwzględniając skuteczność stosowańych dotąd środków, rosnącą rolę ta- 
kich czynników, jak kontraktacja, zwiększony dopływ środków produkcji, 
ulepszanie struktury zasiewów dla powiększenia produkcji zbóż i bo- 
prawa agrotechniki. 

3. Niezbędne jest stałe i stopniowe rozsżerzanie zadań agrominimum. 
W jego ramach postawić należy nowe, wyższe wymagania, takie jak 
systematyczne wapnowarie, Właściwe nawożenie fośliń, terminowy zbiór 
siana, siew poplonów itp. W ślad ża tym organizować ńależy systema- 
tyczną społeczną kontrolę poprzez przeglądy pól tł lustrację zagród, mo- 
bilizować opinię społeczhą wsi przeciw zacofaniu, niedbalstwu i różnym 
formom marńiotrawstwa, W wybadkach jaskrawych naruszeń próduk= 
cyjnej dyscypliny Stosować należy sankcje przewidziane w ustawach 
o nasiennictwie, othrenie roślin, 6 obowiązkowym naweżeniu, o popie- 
raniu melioracji. 

4. Należy doskonalić systeńt kontraktaeji zbóż, wiążąc ź nim różno* 
rodne usługi produkcyjne, głównie takie jak: mechanizacja, ochrona ro- 
Ślih;, instruktaż i transport. Kontraktacja powinna stać się ważnym czyn- 
nikiem powszechnego wdrażania umiejętności stosowania nowoczesnych 
zasad agrótechniki roślih zbożowych, zwłaszcza w rejonach i gospodar- 
stwach, które charakteryzują się niskimi wskaźnikami produkcji. 

5. W celu stwarzania jak najbardziej sprzyjających warunków do 
szybkiego wzrostu nawożenia foślin zbożowych niezbędne jest dalsze 
usprawnianie dostaw nawozów de gospodarstw rolnych, polepszanie wy- 
posażenia PGR, rolniczych spółdzielni produkcyjnych i kółek rolniczych 
w sprzęt do transportu i wysiewu nawozów, popularyzowanie wśród 
rolników umiejętności racjonalnego nawożenia zbóż, przy wykorzystaniu 
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map zasobności gleb. Uprawy zbożowe powinny być obejmowane coraz 
lepszą ochroną przed szkodnikami, chorobami i chwastami. 


6. Należy kontynuować pracę nad doskonaleniem programu nasien- 
nego. Rolnictwo powinno otrzymywać coraz bardziej wydajne odmiany 
zbóż. Niezbędne jest zaostrzenie wymagań w zakresie jakości materiału 
siewnego i terminowości jego dostaw. Upowszechniać należy stosowanie. 
podstawowych zaleceń agrotechnicznych, jak zaprawianie materiału siew- 
nego i maszynowy siew w odpowiednich terminach. 


7. Przyrost produkcji zbóż powinien być uzyskany także w drodze 
zwiększenia areału ich uprawy, głównie w PGR oraz w większych gospo- 
_darstwach chłopskich. Rozszerzać także należy obszar zasiewu bardziej 

wydajnych zbóż, pszenicy i jęczmienia, w pełni wykorzystując lepsze gle- 
by. Równocześnie intensyfikować należy prace nad podniesieniem plo- 
„nów żyta, zajmującego bardzo ważną pozycję w strukturze zasiewów. 

8. Znaczne powiększanie zasobów paszowych uzyskać można przez 
możliwie szerokie stosowanie uprawy poplonów oraz podniesienie plo- 
nów roślin pastewnych na gruntach ornych. Należy powiększyć w naj- 
bliższych latach powierzchnię poplonów do 3 mln ha, w tym poplonów 
ozimych do około 1 mln ha. Służba rolna rad narodowych, PGR, spół- 
dzielni produkcyjnych i kółek rolniczych powinna podjąć w tym kie- 
runku odpowiednią działalność popularyzatorską i organizacyjną. Rady 
narodowe i kółka rolnicze udzielą rolnikom niezbędnej pomocy w dal- 
szej budowie silosów i upowszechnianiu kiszenia zielonek. 

9. Znacznie poważniejszą — jak dotychczas — rolę w produkcji pasz. 
powinny spełniać trwałe użytki zielone. Należy w szczególności pełniej 
wykorzystać możliwości produkcyjne zmeliorowanych łąk, zapewnić do- 
brą konserwację urządzeń melioracyjnych. 

Konieczne jest pełne zagospodarowanie w ciągu najbliższych 3—4 lat 
około 800 tys. ha łąk i pastwisk nie wymagających melioracji. 

Należy upowszechniać racjonalne użytkowanie pastwisk, polepszać za- 
gospodarowanie wspólnot gromadzkich. Zadaniem spółek wodnych, kółek 
rolniczych, kadry agromeliorantów jest upowszechnienie wysokiego na- 
wożenia trwałych użytków zielonych i terminowego zbioru siana. 

10. Ze względu na poważną rolę ziemniaków w bilansie pasz konty- 
nuować należy wysiłki nad wzrostem ich plonów oraz nad udoskonala- 
niem metod przechowywania i efektywnego ich skarmiania. Nowym 
poważnym zadaniem jest rozwijanie suszarnictwa ziemniaków, co wy- 
maga budowy nowych suszarni i organizowania odpowiednich rejonów 
surowcowych. 

11. Przemysł zapewnić powinien terminową dostawę ciągników i ma- 
szyn rolniczych i zwiększyć zaopatrzenie rolnictwa w pierwszym rzędzie 
w taki sprzęt, jak: rozsiewacze wapna, kombajny, suszarnie i maszyny 
czyszczące do zbóż, sprzęt do zbierania słomy, sprzęt niezbędny do racjo- 
nalnego gospodarowania na łąkach i pastwiskach — do ich pielęgnacji, 
zbioru i suszenia siana, zbioru zielonek do silosowania oraz Środki tran- 
sportu do zbóż i pasz. Należy zapewnić maszyny i urządzenia do pracy 
ma ciężkich glebach. Szczególnie ważnym zadaniem przemysłu jest po- 
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prawa jakości i nowoczesności produkowanych maszyn i narzędzi rolni- 
czych oraz zaopatrzenie rolnictwa w niezbędną ilość części zamiennych. 


12. Niezbędne jest zwiększanie produkcji sączków drenarskich oraz 
maszyn do robót melioracyjnych w celu rozszerzenia zakresu drenowania 
gruntów ornych. 


Zadania w produkcji zwierzęcej 


1. W najbliższych latach przyrost produkcji zwierzęcej, zwłaszcza by- 
dła, powinien być w większym stopniu oparty na przyroście pasz gospo- 
darskich, niezbożowych. Należy rozwijać odchów młodego bydła rzeźne- 
go. Gospodarstwom rolnym w rejonach zmeliorowanych należy zapewnić 
dostawę niezbędnych materiałów budowlanych .i pomoc kredytową w ce- 
lu rozbudowy pomieszczeń dla bydła. 


2. Wymagają kontynuacji wysiłki nad powiększaniem _mleczności 
krów, wciąż jeszcze stosunkowo niskiej, zwłaszcza w gospodarce chłop- 
skiej. Jest to jedno z najważniejszych zadań państwowej służby zootech- 
nicznej, spółdzielczości mleczarskiej i kółek rolniczych. 

3. Należy intensyfikować tucz trzody chlewnej, upowszechniając ra- 
cjonalne sposoby żywienia i zastępowania zbóż przemysłowymi mieszan- 
kami pasz treściwych. Niezbędne jest zwiększenie wymagań i umocnie- 
nie kontroli jakości w produkcji pasz przemysłowych w celu zapewnie- 
nia ich wyższej efektywności. 

4. Należy opracować program mechanizacji produkcji zwierzęcej 
w uspołecznionych i indywidualnych gospodarstwach rolnych. Przeniysł 
maszynowy oraz inne zainteresowane przedsiębiorstwa powinny podjąć 
na szerszą skalę produkcję i zaopatrzenie gospodarstw rolnych w sprzęt 
do mechanizacji produkcji zwierzęcej. 


Ulepszenie gospodarki ziemią 


1. Ograniczone zasoby użytków rolnych wymagają pełnego i maksy- 
malnego ich wykorzystania dla wzrostu produkcji. W tym celu należy 
rozwinąć prace scaleniowe, by zapewnić trwałe zagospodarowanie grun- 
tów PFZ oraz włączyć do procesu stałej intensyfikacji ziemię tych go- 
spodarstw chłopskich, których właściciele w ciągu długiego okresu nie 
potrafili zapobiec postępującemu spadkowi produkcji. Komasacja umożli- 
wi stopniową likwidację uciążliwej szachownicy gruntów gospodarstw 
chłopskich oraz bardziej racjonalne ukształtowanie rozłogów uspołecznio- 
nych gospodarstw rolnych. 

2. Prace scaleniowe należy przeprowadzać w pierwszym rzędzie w tych 
rejonach, gdzie można będzie uzyskać znaczny wzrost towarowej pro- 
dukcji przy możliwie niewielkich kosztach. 

Należy przewidzieć możliwość przeprowadzenia prac scaleniowych za- 
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równo z inicjatywy większości użytkowników gruntów poszczególnych 
wsi i gromad, jak i z urzędu. Kadra fachowa w oparciu o odpowiednie 
przepisy powinna zapewnić sprawne i szybkie przeprowadzanie prac sca- 
leniowych, Konieczne jest wydanie w tym celu odpowiedniej ustawy. 

3. Należy ustanowić zasady przyznawania rent dla rolników, którzy 
ze względu na podeszły wiek, niezdolność do pracy i brak następców, 
nie będąc w stanie należycie prowadzić gospodarki, decydują się prze- 
kazać ziemię lub całość swego gospodarstwa na rzecz państwa. 

4. Ogólne zasady przyznawania rent rolnikom, którzy przekażą ziemię 
lub całość gospodarstw na rzecz państwa, powinny przewidywać, że 
rolnik, który utracił zdolność do pracy wskutek starości lub inwalidztwa. 
przekazujący użytki rolne w ilości co najmniej 5 ha, otrzymywać będzie 
rentę dożywotnią od 800 do 1.200 zł miesięcznie — w zależności od ilości 
i jakości gruntów. 

Zasady regulujące sprawy rent dla rolników przekazujących gospo” 
darstwa na własność państwa powinny być określone w odpowiedniej 
ustawie. | 

Należy przewidzieć możliwość ustalania przez Radę Ministrów przy= 
padków i warunków przyznawania rent rolnikom, którzy przekażą pań- 
stwu gospodarstwa o wielkości poniżej 5 ha. 

Przy przejmowaniu ziemi i ustalaniu wysokości renty konieczne jest 
uwzględnianie zadłużenia rolników wobec państwa. 


5. Wprowadzić należy w drodze ustawowej możliwość przymusowego 
wykupu w całości lub w części gospodarstwa, jeżeli w wyniku komisyj- 
nej oceny zostanie stwierdzone, że jego właściciel w rażący sposób za- 
niedbuje swój warsztat pracy. 

6. Niezbędne jest dalsze umocnienie ochrony użytków rolnych przed 
zajmowaniem ich na cele nierolnicze. 

Zastosować należy niezbędne środki, którę uczynią tę ochronę bardziej 
skuteczną. 


Zadsnia państwowych gospodarstw rolnych 


1. Osiągnięty postęp produkcyjny oraz poprawa stanu kadr PGR po- 
zwala wyznaczyć im zwiększone zadania. Najważniejszym aktualnie za- 
daniem jest powiększenie produkcji zbóż. Dostawy ich z PGR ze zbiorów 
1970 r. powinny osiągnąć poziom 1,8 mln ton. Podstawą do tego pow!- 
nien być wzrost plonów oraz powiększanie obszaru uprawy zbóż, co wy” 
maga intensyfikacji produkcji pasz i podniesienia plonów innych roślin, 
a przede wszystkim rozszerzenia uprawy poplonów. Stanowić to powinno 
trwałą podstawę do szybkiego powiększania produkcji żywca wołowego 
i mleka. | 

2. Niezbędne jest szybkie podniesienie poziomu gospodarstw słabych 
ekonomicznie. 

Problem ten należy rozwiązać w ciągu najbliższych 3 lat. Dla każdego 
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słabego gospodarstwa państwowego należy opracować plan powiększenia 
produkcji i likwidacji deficytów. i 


Konieczne jest uporządkowanie produkcji w tych PGR 1 dostosowanie 
jej profilu do zasobów siły roboczej i środków produkcji, jakimi rozpo- 
rządzają przedsiębiorstwa. 

W formułowaniu takiego planu działalności musi uczestniczyć kadra 
fachowa, której powierzy się jego realizację. 

Pilnym zadaniem jest skompletowanie kierowniczej kadry dla słabych 
PGR spośród najlepszych organizatorów produkcji, zdolnych do działa- 
nia w trudnych warunkach i umiejących zespolić całą załogę do szybkie- 
go umocnienia gospodarstwa. Razem z nimi kierować należy do tej pracy 
doświadczonych brygadzistów, wykwalifikowanych traktorzystów i pra- 
cowników hodowli. Fachowcom skierowanym do słabych gospodarstw 
zapewnić należy odpowiednie warunki pracy i wynagrodzenia. 

3. Głównym zadaniem PGR jest intersyfikacja produkcji na dotych- 
czasowym ich areale oraz szybkie zagotbodarowanie gruntów przejmo- 
wanych od PFZ. Należy w związku z tym lepiej wyposażyć gospodarstwa 
państwowe w maszyny i pomieszczenia inwentarskie. Konieczne jest 
dałsze doskonalenie projektów typowych budownictwa rolniczego 
z uwzględnieniem procesów koncentracji i specjalizacji produkcji rolnej. 
Na równi z produkcyjnymi inwestycjami traktować należy budowsictwo 
mieszkaniowe w PGR. Podnosić należy wymagania w stosunku do kadry 
i załóg PGR, żądając od nich pełnego wykorzystania rezerw produkcy j- 
nych, oszczędnego i racjonalnego wykorzystania środków, ochrony mie- 
nia państwowego i polepszania wyników ekonomicznych. 

4. Dalszy postęp i umacnianie PGR wiążą się ściśle z zapewnieniem im 
wysoko wykwalifikowanych brygadzistów oraz podniesieniem poziomu 
zawodowego załóg. Należy zapewnić dopływ do PGR młodych robotni- 
ków przygotowanych do pracy w nowocześnie wyposażonym gospodar- 
stwie rolnym. Należy rozwijać szkolenie zawodowę brygadzistów i pra- 
cowników PGR, poprawiać ich warunki socjalne, umacniać poczucie od- 
powiedzialności samorządu robotniczego za rozwój gospodarstwa. 


Kółka rolnicze organizatorem powszechnego postępu w rolnictwie 


1. Instancje i organizacje partyjne powinny wspierać dalszy rozwój 
kółek rolniczych oraz podnosić ich aktywność w realizacji planów roz- 
woju gospodarczego wsi i gromad oraz udzielaniu pomocy słabym gospo- 
darstwom, które dysponują możliwościami wzrostu produkcji. Kółka rol- 
nicze powinny oddziaływać na wzrost produkcji rolnej przez wdrażanie 
do praktyki produkcyjnej postępu agrotechnicznego i zootechnicznego, 
podnoszenie kwalifikacji zawodowych rolników i poziomu kultury rolnej. 

2. W zakresie mechanizacji trzeba kontynuować proces koncentracji 
sprzętu traktorowo-maszynowego zwłaszcza w tych rejonach, w których 
niedobór siły roboczej ogranicza możliwość intensyfikacji produkcji rol- 
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nej. Rozwijać należy stopniowo międzykółkowe bazy maszynowe, sku- 
piać w nich szerszy asortyment maszyn rolniczych, pozyskiwać i ustabi- 
lizować kadrę dyspozytorów i traktorzystów, zapewniać lepszą opiekę 
techniczną nad sprzętem, co umożliwi dalszą poprawę usług mechaniza- 
cyjnych dla rolników. Rady użytkowników, organizowane przy bazach, 
zapewnić powinny nadzór kółek rolniczych nad funkcjonowaniem usług 
mechanizacyjnych. | 

3. Przemysł maszynowy zapewni poprawę zaopatrzenia rolnictwa w bo- 
gatszy asortyment sprzętu, co pozwoli rozszerzać zakres usług mechani- 
zacyjnych. Kółka rolnicze i bazy maszynowe powinny szybciej rozwijać 
takie usługi, jak: wapnowanie gleb, ochrona przed szkodnikami i cho- 
robami roślin, rozlew wody amoniakalnej i wysiew nawozów mineral- 
>> kompleksowe zabiegi na trwałych użytkach zielonych, transport 
rolny. 

4. W wielu kółkach rolniczych występuje zaniedbywanie konserwacji 
oraz nieprawidłowa obsługa techniczna sprzętu, co powoduje przedwcze- 
sne zużywanie się maszyn, wysokie koszty remontów i obniża sprawność 
parku traktorowo-maszynowego. Należy wzmocnić nadzór nad gospo- 
darką majątkiem trwałym w kółkach rolniczych, w szczególności zaś 
„nad prawidłową eksploatacją sprzętu. POM i ich filie powinny dosko- 
nalić remonty, wzmóc nadzór nad eksploatacją i konserwacją sprzętu, 
pogłębić w tym zakresie współdziałanie z kółkami rolniczymi. 


Przygotowanie młodzieży do pracy w rolnictwie 


1. Szybkie podniesienie kultury rolnej, postępująca modernizacja rol- 
nictwa wymagają powszechnego przygotowania zawodowego młodzieży, 
podejmującej pracę w gospodarce rolnej. Podnosić należy poziom wszyst- 
kich szkół rolniczych, polepszać ich obsadę kadrową oraz bazę lokalową 
i dydaktyczną. 

2. Rośnie znaczenie rolniczych szkół zawodowych. Należy rozbudowy- 
wać stopniowo sieć zasadniczych rolniczych szkół zawodowych z inter- 
natami oraz doskonalić system szkół przysposobienia rolniczego. Dla 
absolwentów tych szkół Po: pracę w PGR i MBM należy orga- 
nizować ośrodki praktyki i stażu w przodujących gospodarstwach pań- 
stwowych i spółdzielniach produkcyjnych. Kółka rolnicze, ZW, spdł- 
dzielczość wiejska i rady narodowe powinny nadal rozwijać i doskonalić 
dokształcanie zawodowe ogółu rolników. Należy upowszechniać czytel- 
nictwo czasopism i literatury rolniczej. 


Usprawnienie pracy służby rolnej 


1. Realizacja programu rolnego wymaga dalszej rozbudowy fachowej 
służby rolnej, a zwłaszcza zwiększenia jej wpływu na postęp produkcji. 
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Potrzebne są poważne zmiany w organizacji i rozmieszczeniu służby fa- 
chowej, tak aby skoncentrować jej działalność na realizacji najważniej- 
szych obecnie zadań w zakresie produkcji zbóż, pasz, ziemniaków. Szcze- 
gólnie w rejonach, gdzie istnieją duże możliwości wzrostu produkcji zbóż 
i pasz, należy zwiększyć liczbę specjalistów i wprowadzić funkcję asy- 
stenta pracującego pod kierunkiem agronoma lub zootechnika gromadz- 
„kiego. W najbliższych latach nie należy powiększać liczby fachowców 
rolnictwa w administracji na szczeblu centralnym, wojewódzkim i po- 
wiatowym oraz w instytucjach obsługujących rolnictwo. Ułatwi to roz- 
wiązanie problemu deficytu kadr inżynieryjno-technicznych w groma- 
dach i przedsiębiorstwach rolnych, w których powinni podejmować pracę 
w zasadzie wszyscy absolwenci wyższych i średnich szkół rolniczych. 
Kadra naukowa i nauczycielska, instancje i organizacje partyjne oraz 
organizacje młodzieżowe działające w WSR i technikach rolniczych 
powinny pogłębiać wśród młodzieży zainteresowanie pracą zawodową 
bezpośrednio w produkcji rolnej. 


2. Usprawnienia wymaga system kierowania pracą służby rolnej w celu 
koncentracji jej uwagi na najważniejszych szadaniach produkcyjnych 
w danym rejonie. Niezbędne jest opracowanie odpowiednich wniosków 
aotyczących podporządkowania instruktorów służb specjalistycznych pre- 
zydiom rad narodowych. Należy przeciwdziałać zjawiskom przeciążania 
terenowej służby rolnej obowiązkami administracyjno-kancelaryjnymi, 
by mogła ona koncentrować się na zadaniach, których realizacja ma rze- 
czywisty wpływ na wzrost produkcji rolnej. 


3. Wzrostowi liczebnemu specjalistów rolnych winna towarzyszyć 
troska o poprawę ich poziomu zawodowego. Należy doskonalić system 
podnoszenia ich wiedzy zawodowej, przeciwdziałać odpływowi dobrych 
fachowców z produkcji. Należy podjąć prace nad uporządkowaniem sy- 
stemu płac służby rolnej związanej z produkcją rolną oraz opracować 
„system premiowania gromadzkiej służby rolnej za wyniki uzyskane we 
wzroście towarowej produkcji rolnej, 


Usprawnienie odbioru produktów rolnych i przetwórstwa rolnego 


1. Wraz ze wzrostem towarowej produkcji rolnej coraz większego 
znaczenia nabiera doskonalenie odbioru tej produkcji oraz rozbudowa 
mocy przetwórczych przemysłu rolno-spożywczego. Niczbędna jest obe- 
enie szybka rozbudowa punktów skupu, magazynów zbożowych, chłodni 
oraz przemysłu mleczarskiego. 

2. „Najważniejszym zadaniem jest pełna realizacja planów inwesty- 
cyjnych w zakresie rozbudowy i modernizacji punktów skupu, budowy 
magazynów i zakładów przemysłu spożywczego. Należy usprawniać koor- 
dynację branżową tych planów oraz podejmować wspólne inwestycje 
różnych organizacji gospodarczych i spółdzielczych w celu uniknięcia 
rozproszenia środków, obiektów i urządzeń służących obrotowi rolnemu. 
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3. Usprawnienie skupu płodów rolnych wymaga modernizacji i lepsze- 
go wyposażenia technicznego punktów skupu, rozwoju transportu specja- 
listycznego, doskonalenia organizacji pracy i podnoszenia kwalifikacji 
kadr zatrudnionych w obrocie. Należy w szczególności usprawniać odbiór 
i magazynowanie zboża i innych roślin kontraktowanych oraz zaopatrze- 
nie rolnictwa w środki produkcji, zwłaszcza nawozy, środki ochrony roślin, 
pasze i nasiona. Organizacje skupu powinny zwrócić większą uwagę na 
doskonalenie metod oceny jakościowej skupowanych produktów rolnych, 
co mieć będzie poważny wpływ na podnoszenie ich jakości. Największe 
zadania w tym zakresie mają do spełnienia gminne spółdzielnie „Samó- 
pomoc Chłopska”, którym należy zapewnić warunki i niezbędne środki 
do wykonania tych zadań. 


W rozwoju przemysłu spożywczego szczególną uwagę należy poświęcić 
przemysłowi mleczarskiemu. Należy zapewnić pełne wykorzystanie znacź- 
nych środków inwestycyjnych dla rozbudowy zdolności produkcyjnych 
przemysłu mleczarskiego. Rozwój tego przemysłu będzie bodźcem do 
wzrostu towarowej produkcji mleka. Pozwoli to znacznie polepszyć zaopa- 
trzenie rynku w przetwory mleczarskie, 


Zadania instancji i organizacji partyjnych 


1. Analiza sytuacji rolnictwa wskazuje na wielkie możliwości przy- 
spieszenia rozwoju produkcji rolnej. Pełne wykorzystanie tych możliwości 
wymaga rozwinięcia powszechnej pracy organizatorskiej wszystkich ogniw 
pracujących w rolnictwie: rad narodowych, administracji PGR, kółek 
rolniczych, spółdzielczości wiejskiej, organizacji młodzieżowych. Inicja- 
torem tej działalności powinny być instancje i organizacje partyjne. 


2. Wypełnienie tej funkcji wymaga dalszego rozwoju partii na wsi 
i wzrostu jej aktywności. W dalszej rozbudowie szeregów partyjnych na 
wsi koncentrować należy uwagę na pracy wśród rolników, którzy wy- 
rożniają się dobrymi wynikami produkcyjnymi i zaangażowaniem spo- 
łecznym. Duże znaczenie ma napływ do wiejskich organizacji partyjnych 
aktywnych, młodych rolników. Członkowie partii powinni być wzoro- 
wymi rolnikami i inspiratorami postępu gospodarczego wsi. 


3. Zadaniem wszystkich POP pracujących w rolnictwie jest organizo- 
"ranie wysiłku chłopów, robotników rolnych i pracowników obsługi rol- 
"j-twa na rzecz postępu w produkcji rolnej przez pełne wykorzystanie 
'qtniejących rezerw i środków materialnych kierowanych do rolnictwa. 
*Vzrost gospodarności i podwyższanie kultury rolnej oraz zawodowe przy- 
sotowanie młodzieży pozostającej w rolnictwie powinno być przedmiotem 
<tałej troski wszystkich wiejskich POP. 

Instancje partyjne powinny udzielać POP wszechstronnej pomocy, mi 
dzy innymi przez systematyczną i konkretną pracę z aktywem wiejskie 
POP oraz skuteczne wspieranie słusznych inicjatyw, wniosków i posta- 
nowień POP dotyczących usprawniania produkcji i obrotu rolnego. 
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Należy wzmóc pracę instancji nad objęciem siecią POP wszystkich wsi, 
w których mogą powstać organizacje partyjne. . 

4. Coraz poważniejszą rolę w aktywizacji działalności partii na wsi 
spełniać powinny komitety gromadzkie. Skupiony w nich aktyw powinien 
oddziaływać na pracę gromadzkich rad narodowych, gminnych spółdzielni, 
kółek rolniczych i służby rolnej w kierunku skutecznej realizacji gro- 
madzkich i wiejskich planów rozwoju produkcji rolnej, postępu kultury 
ij oświaty. 

"+9, Niezbędne jest dalsze doskonalenie działalności komitetów do spraw 
rolnictwa — jako organów instancji partyjnych, powołanych do pogłębie- 
nia koordynacji pracy w rolnictwie wszystkich organizacji, instytucjł 
i przedsiębiorstw państwowych, spółdzielczych i kółek rolniczych, w za- 
kresie inwestycji, obsługi instruktażowej rolnictwa i szkolenia fachowego. 


x 


Wzrost produkcji rolnej pożostaje nadal jedhym ź kluczowych zadań 
polityki gospodarczej najbliższych lat. W realiżacji tego zadania orgdłii- 
zacje partyjne powinny współdziałać ż organizacjami Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego. Postęp rolnictwa — to wspólne żadanie PZPR 
I ZSŁ, to jeden z głównych celów sojuszu robotniczo-chłopskiegd. 


Józef Tejchma 
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CEL GŁÓWNY — 
DALSZY WZROST PRODUKCJI ROLNEJ 


"Podstawowe zagadnienia, które stanowią treść uchwały IX Plenum 
KC PZPR, dotyczą produkcyjnego programu polityki rolnej. Ponownie 
potwierdzony został naczelny jej cel, jakim jest wzrost produkcji rolnej. 
Nastąpiła jednak modyfikacja tego celu w tym sensie, że obecnie nie 
chodzi o wzrost produkcji rolnej w ogóle, lecz o powiększenie produkcji 
artykułów deficytowych. 

W zakresie wielu płodów rolnych osiągnięto już bowiem w zasadzie 
pełne zaspokojenie surowcowych potrzeb przemysłu rolnego i rynku spo- 
żywczego. Dotyczy to wszystkich podstawowych roślin przemysłowych, 
takich jak buraki cukrowe, rzepak, jęczmień browarny. Nie jest więc 
potrzebna ich dalsza ekspansja areałowa; rozmiary kontraktacji tych 
roślin będą w zasadzie ustabilizowane (łączhy obszar około 1170 tys. ha). 
* Nie oznacza to jednak zdjęcia z porządku dziennego troski o rozwój tej 
produkcji, o wzrost plonów roślin przemysłowych, a zwłaszcza podno- 
szenie jakości surowców rolniczych dostarczanych przemysłowi. Całko- 
wite zaspokojenie potrzeb przemysłu powinno bvć trwałe i nie należy 
tego stanu naruszyć. Jest to niewątpliwie osiągnięcie rolnictwa, które 
uzyskane zostało względnie łatwo dzięki temu, że koncentracja ekonomi- 
cznych i materiałowych środków działania (opłacalne ceny, zaopatrzenie 
w nawozy, instruktaż) objęła stosunkowo niewielką część produkcji rolnej. 
Rośliny przemysłowe stały się uprzywilejowane w polityce rolnej i bardzo 
atrakcyjne dla rolników. Równocześnie utrzymywał się i nabierał znacze- 
nia podstawowy, nie rozwiązany problem gospodarki narodowej, probiem 
zbożowo-paszowy. Wzrost zbiorów zbóż, a także wydajności łąk, pastwisk 
oraz innych roślin pastewnych był na tyle powolny, że nie stworzył wa- 
runków do szybkiego powiększania produkcji zwierzęcej. 

Jest rzeczą powszechnie znaną i społecznie odczuwalną, że główne 
i niemal jedyne napięcie na rynku spożywczym dotyczy mięsa i jego 
przetworów. Nawet stosunkowo duży postęp w produkcji zwierzęcej, 
ktźry zapewnił znaczny wzrost konsumpcji mięsa i jego przetworów na 
jednego mieszkańca (z 45,2 kg w roku 1960 do 52,1 kg w roku 1966. 
tj. o ponad 15% przy wzroście ludności o 2 mln, tj. o 7%) nie usunął 
trudności w tej dziedzinie. Rolnictwo posiada poważne zdolności pro- 
dukcji żywca w postaci siły roboczej. Jednak niedostateczne zasoby pasz, 
zwłaszcza treściwych, przy istniejących relacjach opłacalności uniemoż- 
liwiają szybszy wzrost produkcji zwierzecej. W bilansie zbożowym od 
wielu lat wszystkie pozycje rozcnhodowe są ustabilizowane, a nawet ma- 
leją (spożycie przetworów zbożowych, potrzeby przemysłu. siew itp... 
z wyjątkiem pasz. Deficyt, jaki tu powstał, łagodzono częściowo w dro- 
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dze importu, co traktowano i traktuje się jako rozwiązanie przejściowe, 
zło konieczne. Realizowany obecnie program zbożowy ma na celu stwo- 
rzenie własnej bazy paszowej do dalszego wzrostu produkcji zwierzęcej. 
Jest to jedyna droga skutecznego i trwałego rozwiązania problemu mię- 
sa i jego przetworów, biorąc pod uwagę tendencje do wzrostu ich spo- 
życia, także przy zmieniających się relacjach między cenami artykułów 
konsumpcyjnych. 

Od dłuższego czasu podejmujemy szereg środków dla usunięcia czy 
też złagodzenia niekorzystnego stanu rzeczy w produkcji zbóż. Środki 
zaradcze, podjęte dopiero po stworzeniu w gospodarce narodowej odpo- 
wiednich przesłanek materialnych, nie mogły dać natychmiastowych 
wyników. Były to środki dwojakiego rodzaju: ekonomiczne i materia- 
owe. W roku 1965 dokonano znacznej podwyżki cen zbóż. Dawne niskie, ' 
„papierowe ceny” zbóż zastąpiono cenami, które zapewniają w zasadzie 
opłacalną produkcję ziarna. Poważne nakłady inwestycyjne w rolnictwie 
zostały wsparte decydującymi dla wzrostu plonów nakładami poza rol- 
nictwem, w przemyśle chemicznym, który staje się m. in. wielkim pros 
ducentem nawozów sztucznych. Zapewnia to szybki wzrost nawożenia 
z 65,3 kg NPK na 1 ha użytków rolnych w roku 1965/66 mniej więcej 
do 130 kg w roku 1970. 

W tych warunkach możliwa była kolejna ważna decyzja, mianowicie 
relorma systemu kontraktacji zbóż, dokonana w końcu 1966 r., w której 
zastosowano nową metodę poprawy opłacalności produkcji zbóż przez 
znaczną obniżkę cen nawozów sztucznych (bonifikaty związane z kon- 
traktacją). Stworzono silne bodźce do lepszego nawożenia roślin zbożo- 
wych. Powszechne opinie o niskim ich nawożeniu w większości kraju 
potwierdzają badania IER, które wykazują bardzo duże różnice w pozio- 
mie nawożenia roślin zbożowych w okręgu białostocko-warszawsko-lu- 
belskim w porównaniu z okręgiem pcznańsko-bydgoskim. Tymczasem 
w poziomie nawożenia buraków cukrowych takich różnic nie ma. To 
w głównej mierze tłumaczy zjawisko stosunkowo małych rozpiętości 
w plonach buraków i znacznych różnie w plonach zbóż. Zreformowany 
system kontraktacji ma poważne znaczenie dla wzrostu poziomu nawo- 
żenia roślin zbożowych na glebach słabszych, które stanowią w Polsce 
duży oasetek. Gospodarstwa, zwłaszcza większe, położone na gruntach 
ziych, napotykały szczególnie duże trudności; słabe gleby dawały niskie 
plony, co byio przyczyną małych dochodów. To z kolei ograniczało rnoż- 
liwości czynienia nakładów na produkcję, zwłaszcza na zakup nawozów. 
Sprawy te wzięto pod uwagę już przy wprowadzeniu w roku 1966 no- 
wych ulg w świadczeniach dla gospodarstw posiadających duży odsetek 
gruntów siabych. Przede wszystkim jednak nowy system kontra!tacji 
zbóż uwzględnia jakość gleb. Przewiduje bowiem zróżnicowane normy 
sprzedaży kontraktowanych zbóż, warunkujących uzyskanie bonifikat 
nawozowych. Przy obecnych możliwościach nabycia dużej ilości nawo- 
zów pod kontraktowane zboża pojawia się po raz pierwszy perspektywa 
zwiększenia nawożenia i lepszego wykorzystania zdolności predukcyj- 
nych gleb słabych. Niezbędne jest w tej dziedzinie dalsze działanie, wy- 
żaśniające korzyści ekonomiczne produkcji zbożowej w nowych warun- 
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kach, oraz praca instruktażowo-agrotechniczna. Nowe, wyższe ceny, no- 
wy system kontraktacji i lepsze zaopatrzenie w nawozy — stwarzają 
mocny fundament do rozwiązania problemu zbożowego. W tych spra- 
wach IX Plenum nie powzięło dodatkowych decyzji. z 


% 


Powstaje więc pytanie, jakie nowe elementy wniosły uchwały IX Pile- 
num KC? 

Nowym akcentem w polityce rolnej jest silne podkreślenie rosnącej 
roli czynników organizacyjnych i coraz większego znaczenia kultury rol- 
nej dla dalszego rozwoju produkcji. Na tle tego ogólnego założenia zro- 
zumiałe stają się pewne problemy o charakterze agrotechnicznym i orga- 
nizacyjnym, które były przedmiotem dyskusji na IK Plenum. W czym 
się przejawiają konkretnie te nowe elementy uchwały IX Plenum? 


Oto np. wiadomo, że głównym instrumentem realizacji programu zbo- 
żowego jest i będzie kontraktacja, która już mocno ugruntowała się 
w psychice producentów i której funkcja organizacyjno-produkcyjna 
w polityce rolnej powinna zostać wzmocniona. Kontraktacja, połączona 
z opłacalnymi cenami zbóż, zaopatrzeniem w deficytowe poprzednio na- 
wozy i coraz szerszym świadczeniem usług produkcyjnych, nabiera no- 
wego znaczenia. Wciąga do organizowania produkcji zbożowej wielu 
partnerów, mobilizuje, koordynuje i koncentruje ich wysiłki, stwarza 
możliwość kompleksowego działania w zakresie postępu agrotechnicz- 
nego, dostawy nawozów, świadczenia usług mechanizacyjnych, odbicru 
zboża od rolników. Typowym przykładem problemu o dużym znaczeniu 
produkcyjnym, którego rozwiązanie wymaga m. in. lepszej działalności 
organizacyjnej, jest program nasienny. Zalecenia Plenum w tej sorawie 
wywołały żywy oddźwięk terenu w sensie postulatu szybszego upow- 
szechnienia handlowego systemu zaopatrzenia w nasiona. Wykształcenie 
produkcyjnego charakteru kontraktacji wymaga wytrwałej pracy orga- 
nizatorskiej w terenie. Jest to praktycznie sprawa niezwykle ważna. 
W przeciwnym razie kontraktacja pozostanie papierową umową, biuro- 
 kratycznym systemem podnoszącym koszty skupu, nie wywierającym 
wpływu na produkcję zbóż i wielkość skupu. Kontraktacja może i po- 
winna przekształcać przypadkowych sprzedawców zboża w dostawców 
trwałych, koncentrujących się na tej produkcji, traktujących zboże 
w coraz wiekszym stopniu jako produkcję towarową, przy równoczesnym 
korzystaniu z przemysłowych pasz treściwych. Pasze te w nadchodzą- 
cych latach staną się głównym czynnikiem postępu w produkcji zwie- 
rzęcej, zwłaszcza w zakresie trzody. Większe zużycie pasz przemysło- 
wych, których jakość należy stale podnosić, powinno się przyczynić przy 
pewnej stabilizacji pogłowia trzody do wzrostu produkcji żywca wieprzo- 
wego w latach 1966—1970 o 6—10%. 

Z uchwał IX Plenum wynika także postulat lepszego doceniania roli 
tego czynnika, który ogólnie można określić jako kulturę rolną, poziom 
zawodowy producentów, wyposażenie rolnictwa w kadry fachowe. 
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IX Plenum KC postawiło te sprawy wszechstronnie i krytycznie. Zna= 
lazło to m. in. wyraz w metodzie oceny poziomu produkcji rolnej w po- 
szczególnych województwach. Wycdrębniono grupę województw o sto- 
sznkowo nistizich plonach zbóż, słabych przyrostach tych plonów w ostat- 
nich latach i dużych spaakach plonów w poszczególnych latach. Zróżni- 
cowanie poziomu produkcji jest równie wielkie w przekroju rejonowym, 
jak i w poszczególnych grupach rolników we wszystkich rejonach. 


W każdym województwie zdarzają się powiaty o słabych wynikach, 
w każdym powiecie są słabe gromady, w najlepszych gromadach i wsiach 
występują grupy rolników dających bardzo niską produkcję w ogóle, 
a zbóż w szczególności. Obiektywnie i bez emocji należy stwierdzić, że 
w zasadzie wszędzie tam, gdzie osiąga się słabe wyniki produkcyjne, 
mamy do czynienia z niską kulturą rolną. Ma ona określone źródła histo- 
ryczne. Im słabiej dany rejon wciągany był w silerę nowoczesnej gospo- 
darki, im mniej otrzymywał w przeszłości inwestycji i deficytowych 
środków produkcji, tym trudniej torował sobie drogę postęp kultury rol- 
nej. Lecz o ile niedostatek. materialnych czynników był jednym z głów- 
nych źródeł niskiej kultury rolnej, to obecnie sytuacja się odwraca; 
niska kultura staje się coraz bardziej przyczyną słabego korzystania 
z nowoczesnych środków rozwoju. Bariera ogólnego zacotania, w szcze- 
gólności agrotechnicznego, utrudnia szybkie i efektywne zastosowanie 
nowych środków produkcji. 


Z oceny przeprowadzonej na Plenum nie wynika automatycznie wnio- 
sek, że wszędzie tam, gdzie się osiąga najniższe plony, należy szybko 
i za wszelką cenę powiększać nakłady. Nakłady powiany wzrastać 
w pierwszej kolejności tam, gdzie zapewnią najwyższą elektywność. 


* 


Główny wniosek, jaki wynika z uchwały Plenum, polega na tym, że 
w rejonach najbardziej zaniedbanych, posiadających największe rczerwy 
produkcyjne, należy podjąć masową, intensywną pracę nad podnosze- 
niem kultury rolnej, by stworzyć przesłanki nie tylko do szybkiego. ale 
także efektywnego stosowania nowoczesnych środków produkcji, by 
uzyskać wyższą produkcję w drodze przezwyciężania konserwatyzmu 
i upowszechniania właściwych zabiegów agrotechnicznych w uprawach 
polowych, na łąkach i pastwiskach. Proces postępu w tym zakresie może 
być radykalnie skrócony w porównaniu z doświadczeniami historyczny- 
mi. Taki właśnie jest sens i cel uchwały IX Plenum, zwłaszcza w odnie- 
sieniu do służby rolnej i szkolenia zawodowego ogółu rolników. 


Szczególnie krytycznie oceniło Plenum dotychczasowe rozmieszczenie 
kadry fachowej. Podstawowa jej masa nie podjęła pracy poniżej szczebla 
gromady, zatrzymała się w przedsiębiorstwach usługowych i administra- 
cji. Jest to stan wybitnie szkodliwy, opóźniający postęp rolnictwa. Bez 
kadry fachowców, pracującej bezpośrednio na wsi, nie może być osiągnię- 
te to, co stanowi główną i nową treść IX Plenum: postęp kultury rolnej, 
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wdrażanie do praktyki najnowszych wyników nauki rolniczej. Dlatego 
niezbędne są istotne zmiany w polityce kadrowej. 


Już ze wspomnianych zmian w systemie kontraktacji wynika konie- 
czność radykalnie większego dopływu kadr fachowych do pracy w gro- 
madach i wsiach oraz skoncentrowania działalności produkcyjno-instruk- 
tażowej tej kadry szczególnie na roślinach zbozowych, które nie mają 
obecnie masowej służby plantacyjnej w odróżnieniu od roślin przemy- 
słowych. Niezbędne więc staną się przesunięcia części kadr z przemysłu 
i organizacji związanych z wytwarzaniem roślin przemysłowych do gro- 
madzkiej służby rolnej, której głównym zadaniem będzie zajmowanie 
się produkcją zbóż i pasz. Te cele leżą także u podstaw zamierzonego 
przesunięcia służby rolnej do jednego ośrodka organizacyjnego, do rad 
narodowych, przede wszystkim grommnadzkich. 


Także w PGR — przy odpowiednich naxładach — właściwa kadra 
kierownicza stanowi najbardziej elementarny warunek osiągania pomyśl- 
nych wyników produkcyjnych i esonomicznych. Dobry dyrektor powi- 
nien mieć coraz większą samodzielność w kierowaniu przedsiębiorstwem 
w ramach ustalonych celów; gdy brak takiego dyrektora, najważniejszym 
zadaniem staje się jego pozyskanie. Są to praktycznie bardzo ważne obo- 
wiązki instancji i organizacji partyjnych, wynikające z uchwały IX Ple- 
num KC. 


Uchwała Plenum adresowana jest szczególnie do tych wszystkich ogniw, 
które mają wpływ na wzrost roli czynnika ludzkiego w postępie rolnictwa. 
Jest np. rzeczą znaną, że w wielu krajach, także wysoko rozwiniętych, 
jedną z form pomocy państwa dla rolnictwa jest rozbudowywanie szkol- 
nictwa rolniczego, rozwijanie nauki rolniczej i upowszechnianie jej wvy- 
ników. Po okrcsie burzliwego rozwoju masowego szkolnictwa rolniczego 
w Polsce nastąpiło pewne osłabienie zainteresowania tym problemem, co 
„jest grożne dla rolnictwa i przyszłości młodzieży wiejskiej. 

Należy kontynuować pracę nad ukształtowaniem modelu szkolnictwa 
zawodowego, które objęłoby ogół młodzieży pozostającej w rolnictwie. 
Powstać musi w tej mierze rozwojowa koncepcja w zakresie rozwiązy= 
wania bazy lokalowej, kadr nauczycieli zawodu, programu szkoleniowego 
i metod kształcenia. Szkoły przysposobienia rolniczego są tylko dobrym 
początkiem w tej dziedzinie i wymagają dalszego rozwoju i przekształceń 
w kierunku pełnowartościowych szkół zawodowych. 


Obecnie silniej niż kiedykolwiek dotąd staje także na porządku dzien- 
rym pytanie: czy należycie spełniają swoje funkcje w przygotowaniu kadr 
fachowych wyższe szkoły rolnicze, instytuty naukowe, zakłady doświad- 
czalne rolnictwa? Na to pytanie odpowiedzieć muszą właściwe resorty, 
organizacje, instytuty, kadry naukowe i wychowawcze. Nie ulega wątpli- 
wości, że tendencji do rozrostu ilościowego placówek naukowych, mno- 
żenia wydziałów i katedr, powiększania zakładów i odrębnych jednostek 
badawczych w różnych instytutach należy przeciwstawić wysiłek zmie- 
rzający do podniesienia poziomu naukowego i szkoleniowego, lepszego 
wyposażenia w niezbędne zaplecze naukowo-techniczne, intensyfikacji 
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kadań nad tymi problemami, których rozwiązanie warunkuje postęp..rol- 
nictwa. 


* 


Siłę rozwojową rolnictwa stanowią nie tylko jego kadry fachowe, in- 
stytuty naukowe i szkoły zawodowe. Mówiąc o ich roli, mamy na myśli 
przede wszystkim upowszechnienie postępowych i racjonalnych sposobów 
gospodarowania wśród bezpośrednich producentów — rolników i pracow- 
ników PGR. Nie należy osłabiać przekonania, że aktywność samych rol- 
ników i pracowników rolnictwa, ich inicjatywa, chęć przyjmowania rze- 
czy nowych, gotowość łamania konserwatyzmu w. środowisku stanowią 
wielką siłę rozwoju rolnictwa. Ta siła nie jest wymierna w krótkim 
czasie. Historia jednak poucza, że ośrodki wysokiej kultury rolnej w Polsce 
funkcjonują między innymi tam, gdzie istniało długotrwałe, zorganizowa- 
ne działanie chłopów — w spółdzielczości wiejskiej, w kółkach rolniczych, 
w ruchu oświatowym, w zespołowych inicjatywach gospodarczych. 

Znaczenie tej działalności staje się coraz większe, gdyż organizacje rol- 
. nicze dysponują dzisiaj poważnym majątkiem, kadrami fachowymi i cie- 
szą się poparciem państwa w realizacji wspólnej polityki rolnej PZPR 
i ZSL. Postęp gospodarczy nie powinien osłabiać działalności zorganizo- 
wanych rolników, powinien jedynie zmieniać jej metody. Mając to na 
uwadze, niezmiennie należy umacniać pozycję kółek rolniczych, spółdziel- 
czości wiejskiej jako organizatorów inicjatywy chłopskiej. Kółka rolni- 
cze i spółdzielnie wiejskie stanowią efektywną formę nacisku postępo- 
wych rolników na rolników konserwatywnych. 


Organizując rolników wewnątrz wsi, rozwijać należy równocześnie co- 
raz sprawniejsze formy obsługi potrzeb produkcyjnych rolnictwa przez 
wyspecjalizowane organizacje i przedsiębiorstwa. Działalność gospodar- 
cza w organizacjach spółdzielczych i kółkach, pozostając pod wpływem 
samorządu, powinna być organizowana przez kadry fachowe; dotyczy to 
zakładów produkcyjnych spółdzielczości mleczarskiej i ogrodniczej, przed- 
siębiorstw gminnych spółdzielni, zespołów maszynowych kółek rolni- 
czych. Ze wszech miar pożądana jest powszechna inicjatywa społeczna 
wszystkich organizacji w pracy bezpośrednio na wsi. Mnogość tych orga- 
nizacji, ich odrębne istnienie jest o tyle racjonalne, o ile poszerza inicja- 
tywę społeczną, staje się jednak szkodliwe, gdy przeradza się w party- 
kularyzm, gdy utrudnia racjonalne wykorzystanie kadr i zasobów ma- 
teriałowych w postępie rolnictwa. Interesy gospodarki wymagają dalszego 
doskonalenia metod działalności w ramach struktury organizacji spółdziel- 
czych, pełnej koordynacji pracy wszystkich odrębnie funkcjonujących 
organizacji, głównie w dziedzinie inwestycji i produkcyjnej obsługi rol- 
ników. | 


* 


Na Plenum rozpatrzono środki zmierzające do zagwarantowania mak- 
symalnego wykorzystania naszych zasobów zicmi uprawnej do wzrostu 
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produkcji. Omówienie tej sprawy spowodowane było takimi zjawiskami, 
jax słaba wydajność znacznych areałów, grożba spadku produkcji w wie- 
lu gospodarstwach, zabieranie gruntów na cele nierolnicze itp. 

Uchwała IX Plenum, potwierdzając kontynuację zasadniczych założeń 
polityki rolnej, wprowadza do niej niezbędne uzupełnienia. Kontynuacja 
zasad polityki rolnej dotyczy przede wszystkim utrzymania, a nawet 
poprawienia korzystnych warunków rozwoju produkcji w gospodarstwach 
chłopskich. | 


Polityka rolna wychodzi z założenia, że istnieją jeszcze duże możliwo- 
Ści powiększania produkcji w ramach gospodarki chłopskiej i nakłady na 
ten cel są eiektywne. Dynamika wzrostu jej produkcji była i jest zado- 
walająca. W roku 1966 produkcja globalna w gospodarce chłopskiej była 
wyższa o 19,1%/5 w porównaniu z latami 1960—1962, produkcja towaro- 
wa zaś wyższa o 20,2%. O nastawieniu produkcyjnym rolników najbar- 
dziej wiarygodnie świadczy podział dochodów chłopskich z produkcji rol- 
niczej; o ile dochody realne w roku 1966 wzrosły w stosunku do roku 1963 
o 14,6%, o tyle inwestycje produkcyjne finansowane z tych dochodów 
zwiększyły się o 350%. Świadczy to o tendencji do rozbudowy zdolności 
produkcyjnych gospodarstw, co stanowi potwierdzenie skuteczności poli- 
tyki rolnej. Istnieją więc przesłanki po temu, by nadal kontynuować tę 
politykę, skoro przynosi ona efekty w osiąganiu głównego celu, jakim 
jest wzrost produkcji rolnej. Ta kontynuacja znalazła potwierdzenie na 
IX Plenum w zapowiedzi dalszego powiększenia dostaw środków pro- 
dukcji i materiałów inwestycyjnych, kredytów, rozwoju usług, instruk- 
tażu, a także w zapowiedzi przeprowadzenia w odpowiedniej skali prac 
scaleniowych w celu poprawienia struktury gospodarki chłopskiej. 

Ale gospodarki chłopskiej nie można oceniać tylko ogólnymi, średnimi 
wskaźnikami wzrostu, gdyż prowadzić to może do zamazywania poważ- 
nych zjawisk negatywnych, jakie w niej zachodzą. Są to przede wszyst- 
kim zjawiska tzw. podupadania gospodarstw, zagrożenia perspektyw pro- 
dukcyjnych tych gospodarstw, których właściciele osiągnęli podeszły 
wick i nie mają następców, niepełnego wykorzystania zdolności pro- 
dukcyjnycn w wielu rejonach na skutek braku siły roboczej, słabego 
wyposażenia oraz zacofania agrotechnicznego wielu rolników. 

Zjawiska te mają różne źródła, których nie da się całkowicie wyelimi- 
nować z procesu rozwoju gospodarczego, a które można jedynie minima- 
'lizować, co czyni nasza polityka rolna. Skoro nie można usunąć np. źró- 
deł podupadania cześci gospodarstw, postawić sobie należy zadanie takie- 
go działania, które uprzedzi fazę dewastacji ich majątku trwałego, 
a zwłaszcza gleby. W tym celu niezbędna jest odpowiednio wczesna 
zmiana użytkownika takich gospodarstw. Interesy produkcyjne stały się 
giównym kryterium przy ocenie zjawisk, o których mowa, i ustalaniu 
nowych środków działania. Produkcyjny punkt widzenia wywierał de- 
cydujęcy wpływ na siormułowanie pewnych ogólniejszych wniosków. 
Jednym z nich jest otwarcie możliwości przepływu źle wykorzystanej 
ziemi do użytkowników mających warunki jej trwałego i racjonalnego 
zagospodarowania. Z tego właśnie założenia wynikają różne konkretne 
-ozwiązania, takie jak renty dla rolników przekazujących ziemię pań- 
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stwu, komasacja, której cełem obok poprawy struktury gospodarki chłop- 
skiej jest wydzielenie większych kompleksów gruntów do przejęcia i za- 
gospodarowania przez uspołecznione gospodarstwa, głównie PGR, a także 
spółdzielnie produkcyjne i kółka rolnicze. 

Nowe środki działania przyspieszą rozwój areału uspołecznionych go- 
spodarstw rolnych, szczególnie PGR. Przypomnieć warto, że proces ten 
trwa od wielu lat. Tak np. areał PGR w latach 1960—1965 wzrósł 
„z 2.425 tys. ha do 2.660 tys. ha, tj. o 235 tys. ha. Obecny plan 5-letni 
przewiduje dalsze powiększenie areału PGR o 300 tys. ha przez przej- 
mowanie gruntów PFZ. Proces ten będzie kontynuowany oraz zintensy- 
fikowany ze względu na niemożliwość innego rozwiązania problemu za- 
gospodarowania ziemi wypadającej z różnych przyczyn z sektora gospo- 
darki chłopskiej. Jest to proces konieczny z produkcyjnego punktu wi- 
dzenia, prowadzi równocześnie do pewnej koncentracji ziemi. Wzrost 
areału PGR będzie stopniowy i stosunkowo powolny że wzgłędu na 
koszty i trudności kadrowe, jakie za sobą pociąga. Rysuje się potrzeba 
poszukiwania możliwie najtańszych sposobów zagospodarowywania no- 
wych areałów przejmowanych przez PGR. 


3 


Bardzo waźną cechą IX Plenum jest kompleksowe ujęcie problemów 
produkcji, obrotu i przetwórstwa rolnego. Są to bowiem poszczególne 
związane z sobą ogniwa wytwarzania środków żywności. Niedostateczny 
rozwój każdego z tych ogniw przynosi ujemne skutki. Choć najważniejs 
szym zadaniem jest szybkie powiększanie produkcji zbóż, mięsa, mleka, 
warzyw i owoców, to równocześnie wzrost tej produkcji zostanie racjo- 
nalnie spożytkowany pod warunkiem odpowiedniego rozwoju sieci sku- 
pu, transportu, magazynów, chłodni oraz potencjału przemysłu rolno- 
spożywczego. W przeciwnym razie przy deficycie produktów rolnych 
powstawać mogą zjawiska pozornej nadprodukcji i marnotrawstwa, wy- 
nikające z trudności skupu, przetwarzania i magazynowania. Plenum 
zwróciło uwagę na potrzebę przyspieszenia rozwoju, modernizacji i me- 
chanizacji sieci skupu, rozbudowy magazynów, szczególnie zbożowych, 
rozwoju przemysłu spożywczego, szczególnie mleczarskiego, który posia- 
da niewystarczające zdolności przetwórcze w stosunku do poziomu pro- 
dukcji mleka. Takie ujęcie problemu charakteryzuje wyższy etap roz- 
woju rolnictwa, które staje się coraz bardziej towarowe i nie jest bez- 
pośrednim dostawcą żywności, lecz dostawcą surowców do jej produkcji. 

Jest rzeczą istotną, by z tego faktu wyciągnięto powszechnie prak- 
tyczne wnioski. Chodzi przede wszystkim o prawidłowy podział środków 
inwestvcyjnych międzv prodvkcję roiną, obrót i przetwórstwo. Chodzi 
o jednakowo szybkie reagowanie na zakłócenia i trudności we wszyst- 
kich ogniwach wytwarzania żywności. Ten punkt widzenia na sprawy 
rolnictwa został umocniony na ostatnim Plenum, co stwarza przesłanki 
do zapobieżenia sygnalizowanym trudnościom w zakresie skupu, racjo- 
nalnego zagospodarowania produkcji rolnej i takiego jej przetwarzania, 
które najlepiej będzie odpowiadać potrzebom konsumentów. 


43 


JÓZEF TEJCHMA 


Na koniec warto podkreślić, że z obrad IX Plenum i jego uchwały wy- 
nikają nie tylko określone zadania, ale także nowe podejście do ich rea- 
lizacji. Naczelną konkluzją Plenum był postulat konkretności zarówno 
w analizie sytuacji rolnictwa, jak też w ustalaniu środków działania 
maksymalnie dostosowanych do lokalnych warunków, które są bardzo 
zróżnicowane. W związku z tym zaakcentowano silniej niż kiedykolwiek 
potrzebę umocnienia działalności bezpośrednio na wsi i w gromadzie. 
Wzrosła poważnie rola ogniwa gromadzkiego, podniosło się także zna- 
czenie planowania terenowego, rozszerzają się obowiązki rad gromadz- 
kich. Znalazło to wyraz w metodzie pracy zastosowanej po Plenum KC. 
Skierowano mianowicie do gromad zespoły specjalistów z zadaniem do- 
konania wspólnie z miejscowym aktywem gruntownej oceny sytuacji 
rolnictwa i ustalenia praktycznych środków działania, mającego na celu 
pełne ujawnienie i wykorzystanie istniejących rezerw wzrostu produkcji 
rolnej. | 

Główna odpowiedzialność za wcielenie w życie polityki rolnej spoczy- 
wa na instytucjach i organizacjach państwowych i spółdzielczych — wy- 
działach rolnictwa rad narodowych, przedsiębiorstwach usługowych, 
spółdzielniach, kółkach roiniczych i kadrach fachowych. Jest rzeczą orga- 
nizacji i instancji partyjnej dbałość o to, by tę odpowiedzialność okre- 
ślono jasno, by należycie funkcjonował system oddziaływania na rozwój 
rolnictwa, by biurokratyczne wypaczenia nie sprowadzały kadr na ma- 
nowce jałowej, nieefektywnej pracy, by istniały warunki do rozwoju 
inicjatywy społecznej i produkcyjnej ogółu pracowników rolnictwa. 
Aktywność instancji i organizacji partyjnych, wspólna z organizacjami 
ZSL analiza sytuacji rolnictwa, pobudzanie do działania kadry i ogółu 
pracowników rolnictwa — to główny warunek realizacji uchwały IX Ple- 
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Juliusz Zarzycki 


0 niektórych formach więzi 
"_ między państwem a gospodarką tpsa 


Więź naszej władzy ludowej z chłopstwem indywidualnym obejmuje 
tak szeroki zakres współdziałania, oddziaływania i pomocy państwa w roz- 
woju wsi i gospodarki rolnej, że spraw tych nie sposób w jednym artykule 
wyczerpująco oświetlić. Wobec tego pragnę zatrzymać się na niektórych 
tendencjach z tej dziedziny. 


Chociaż takie środki produkcji, jak ziemia, stanowią prywatną wła- 
sność rolników, zaszły w naszym kraju istotne zmiany w układzie sił 
ekonomicznych między państwem socjalistycznym a chiopstwem indywi- 
dualnym. 


Globalna produkcja rolna w Polsce Ludowej zwiększyła się o ponad 
500%, w stosunku do okresu międzywojennego. Ostatnie lata cechuje bar- 
dzo dynamiczny wzrost środków przeznaczanych na dalszą intensyfikację 
rolnictwa, następuje modylikacja struktury sił wytwórczych, przy czym 
nowym inwestycjom towarzyszą z roku na rok zmniejszające się zasoby 
rąk do pracy w rolnictwie przy ciągłym wzroście ceny najemnej siły ro- 
boczej. Wszystko to rodzi konieczność stosowania bardziej efektywnych 
metod produkcyjnych oraz ulepszenia form organizacyjnych rolnictwa 
indywidualnego w naszym kraju. Bardzo dynamiczny proces intensyfi- 
kacji indywidualnej gospodarki rolnej nie opiera się wyłącznie na włas- 
nych siłach. Zasoby tej gospodarki są ograniczone i bez powiązania z eko- 
nomiką socjalistyczną proces jej intensyfikacji nie byłby możliwy. 

Ewolucja organizacyjna rolnictwa chłopskiego, oparta na zasadach in- 
tegracji gospodarstw indywidualnych z gospodarką socjalistyczna, pro- 
wadzi w konsekwencji do kształtowania się nowych form produkcji spo- 
łecznej na wsi. 

Istotnym czynnikiem postępu na wsi są ogólne tendencje rynkowe i roz- 
wój wymiany towarowej między miastem a wsią. 

Obecnie uspołeczniona sieć handlowa i przemysł przetwórczy frolG0- 
-spożywczy i lekki) skupują około 86%/, ogólnej produkcji towarowej roi- 
nictwa. Około 45%, tej produkcji nabywa się w ramach kontraktacji. Ten 
„nakładczy” system więzi rynkowych państwa z gospodarstwem chłop- 
skim zawiera elementy usług produkcyjnych i pomocy kredytowej: umo- 
żliwia szybkie wdrażanie nowych technologii do procesu wytwórczego 
w gospodarce drobnotowarowej. 


Przykładem może być rozwój przemysłowej słodwikcji mieszanek pa- 
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_szowych dla trzody chlewnej, drobiu i bydła, dostarczanych gospodart- 
stwom kontraktującym trzodę chlewną lub zbywajacvm mleko. | 
* 


Y 


Kontraktacja stanowi więc ważny instrument gospodarczy oddziałujący 
nś strukturę produkcji rolniczej oraz regulujący zarówno rozmiary pre- 
dukcji, jak i jej towarowość. | z 

Udział kontraktowanych roślin w ogólnej powierzchni zasiewów zwięk- 
szał się szybko. W roku 1955/56 wynosił on 41%, w 1960/61 r. — 10,5%, 


. Wprowadzona w 1964/65 r. kontraktacja pszenicy, a następnie żyta, 
owsa i jęczmienia konsumpcyjnego, może się stać istotnym czynnikiem 
stopniowego uniczależniania się od importu zbóż. Określa się, iż w roku 
1969/70 powierzchnia zakontraktowanych zbóż wyniesie 1,8 mln ha. 


Umowa kontraktacji zboża pozwala gospodarstwu chłopskiemu na ko- 
rzystanie z bonifikaty od ceny nawozów sztucznych, z ulg podatkowych, 
o także ma uzyskanie kredytu towarowego, umożliwiając specjalizację 
produkcyjną o kierunku zbożowym. 

Zgodnie z nowymi warunkami kontraktacji zbóż gospodarstwo chłop- 
skie zobowiązuje się stosować na zakontraktowanej plantacji czynności 
ki R A A oraz zabiegi ochrony roślin zgodnie z zalece- 
niami służby rolnej rad narodowych lub instytucji kontraktującej. 

Tak sprecyzowane postanowienia umowy: między gospodarstwem chłop- 
skim a instytucją państwową wymagają prężnego aparatu tzw. służby 
plantacyjnej, który mógłby skutecznie egzekwować ich przestrzeganie. 
Ponieważ nie byłoby celowe powoływanie specjalnej służby plantacyjnej 
w instytucji kontraktującej, tj. w Polskich Zakładach Zbożowych lub 
w gminnych spółdzielniach, które działają na rzecz PZZ, trzeba wzmocnić 
organizacyjnie, liczebnie i jakościowo gromadzką służbę rolną. 

Nowe zasady kontraktacji zbóż zawierają już obecnie wiele elementów 
współdziałania instytucji społecznych i gospodarstw chłopskich. System 
ten nie tylko pozwala na oddziaływanie państwa na procesy produkcyjne, 
organizację gospodarstw chłopskich, lecz również wykazuje dużo więk- 
szą zdolność gromadzenia masy towarowej niż kontraktacja oparta wy- 
łacznie na bodźcach cenowych. 

Przykładem wpływu na rozwój produkcji oraz współdziałania socjali- 
stycznego przemysłu z gospodarstwem chłopskim jest kontraktacja bu- 
raka cukrowego. Ta forma systemu nakładczego pozwala na jak najlepsze 
wykorzystanie śroaków materialnych, na szybkie podniesienie plonów bu- 
raków cukrowych. Dość powiedzieć, że już dziś wytworzyła się poważna 
dysproporcja między wydajnością buraków cukrowych a plonami innych 
roślin uprawnych na korzyść tych pierwszych. Podobne zjawisko wystę- 
puje w uprawie rzępaku, tytoniu i innych roślin. 

Dzięki kontraktacji powstały możliwości intensyfikacji produkcji w go- 
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spodarstwach małorolnych oraz zatrudnienia rezerw siły roboczej na wsi. 
Bez pomocy państwa, tylko dzięki wewnętrznym zasobom tych gospo- 
darstw, podniesienie ich produkcji do dzisiejszego poziomu byłoby wręcz 
niemożliwe. Przykładowo podamy, że w grupie rolników posiadających 
do 5 ha gruntów (25% ziemi chłopskiej) około 400/, areału zajmują upra- 
wy kontraktowane. Rolnicy ci dostarczają ponad 50% ogółu kontraktowa- 
nej w kraju trzody chlewnej. Dzięki intensyfikacji produkcji w drobnych 
gospodarstwach można je, pomimo ich niewielkiego obszaru, zaliczyć da 
gospodarstw średnich. 

Według danych z 1960 r. 6,3%/, ogólnego obszaru użytków rolnych zaj- 
mowały gospodarstwa o powierzchni poniżej 2 ha. Przeważającą część 
tych gospodarstw zajmują rodziny chłopskie, których zasadniczym źró- 
dłem utrzymania jest nie gospodarstwo rolne, lecz praca w przemyśle... 
Są to tzw. u nas chłopo-robotnicy, których udział w ogólnym bilansie 
produkcji rolnej ma niewielkie znaczenie. Z tych względów nie RZE 
się nimi szczegółowo zajmować. 


Znaczną rolę w zadzierzgnięciu więzi indywidualnych gospodarstw rol- 
nych z gospodarką socjalistyczną odg ywa spółdzielczość wiejska. Przy- 
kładem może być spółdzielczość mleczarska, która obok skupu i przetwór- 
stwa mleka, przez kredytowanie, dostarczanie pasz oraz przez poradnictwo 
żywieniowe oddziałuje nie tylko na produkcję mleka, lecz i na rozwój 
oraz podniesienie wartości użytkowej bydła. Spółdzielczość zaopatrzenia 
i zbytu, zorganizowana w pionie CRS, wpływa na procesy wytwórcze go- 
spodarstw chłopskich przez świadczenie szeregu usług produkcyjnych, ta- 
kich jak: wapnowanie gleb, wylew wody amoniakalnej, stosowanie środ- 
ków ochrony roślin, organizowanie warsztatów szklarskich, stolarskich, 
wypożyczalni narzędzi i sprzętu do wyrobu materiałów budowlanych oraz 
usługowy dowóz mieszanek paszowych do gospodarstw i odbiór zboża 
z zagród. | 


% 


Coraz bardziej rozszerzają się powiązania między państwem a gospo- 
"darstwami chłopskimi na zasadzie integracji w sferze produkcji w postaci 
świadczenia usług ze strony państwa, co EWAIPAWIE. wpłynie na dosko- 
nalenie procesu wytwórczego w rolnictwie. 


Oddziałując na jakość i ilość produkcji tego typu, powiązania te stwa- 
rzać mogą poważne, aczkolwiek nie jedyne możliwości przeobrażeń struk- 
tury agrarnej w naszym kraju. Dotyczy to zwłaszcza regionów Polski 
środkowej i wschodniej, gdzie z powodu dużego rozdrobnienia i niewiel- 
kiej liczby gospodarstw socjalistycznych procesy przemian strukturalnych 
na wsi rozwijają się bardzo wolno lub nie rozwijają się wcale. 

Dla zilustrowania takich możliwości posłużymy się następującym przy- 
kładem: 

W miasteczku Chojnów w województwie wrocławskim odbudowano ze 
zniszczeń wojennych obiekty starej cukrowni, które zamieniono na zakła- 
dy suszarniczo-paszowe. Zakłady te posiadać będą oprócz dwóch agregae 
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tów suszarniczych mieszalnie pasz. Przyłączono do nich również dwa 
państwowe gospodarstwa rolne, tworząc w ten sposób w organizacyjnym 
systemie wojewódzkiego zjednoczenia PGR kombinat paszowo-suszarni= 
czy. Właściwym zadaniem kombinatu będzie produkcja towarowa suszu 
(z zielonek, ziemniaków i buraków) oraz oparta na tym suszu produkcja 
pasz. 


Jednakże powstały warunki znacznego rozszerzenia działalności pro- 
dukcyjnej wymienionego zakładu, opartej na zintegrowanych z nim go- 
spodarstwach chłopskich. Więż produkcyjno-gospodarcza w tym wypadku 
polegała na pełnym powiązaniu gospodarstw chłopskich z pracą zakładu 
państwowego. Rzecz jasna, gospodarstwa takie muszą być wyspecjalizo- 
wane w określonym kierunku. W konkretnym wypadku Chojnowa prak- 
tycznie powiązania te będą następujące: 

Zakład zakontraktuje w gospodarstwach chłopskich trzodę chlewną 
i zobowiąże się zapewnić producentom: 


— potrzebne ilości suchych pasz do żywienia trzody; 
— dostawy prosiąt lub warchlaków; 


— w razie potrzeby ewentualną odpłatną pomoc w mechanicznej upra- 
wie roli i roślin; 

— pełny instruktaż fachowy. 

Z kolei producent kontraktujący zobowiąże się do: 


— dostarczania surowców w postaci: ziemniaków, zielonek, zboża, bu- 
raków cukrowych, stanowiących komponenty pasz suchych dla trzo- 
dy chlewnej; 


— odbioru pasz suchych z zakładu; 
— żywienia trzody według zaleceń określonych przez zakład; 
— odstawienia tucznika w określonym terminie. 


Niewątpliwą zaletą tego typu ścisłych powiązań zakładu paszowego 
4 gospodarstwem chłopskim jest oszczędność w obrocie paszami treści- 
wymi, zapewnienie ciągłości dostaw jednolitych jakościowo pasz prze- 
mysłowych, oszczędność na robociźnie w tuczu trzody chlewnej w gospo- 
darce chłopskiej i zwiększenie przez to ilości tuczonej trzody w poszcze- 
gólnych gospodarstwach, gdzie brak siły roboczej ograniczał wzrost po- 
głowia, uniknięcie strat przy przechowywaniu pasz roślin okopowych 
(np. straty w ziemniakach przechowywanych w kopcach wynoszą od 10 
do 20%; przez wysuszenie ziemniaków strat praktycznie nie ma). 


Zakład mógłby również przejmować ziemię od gospodarstw podupa- 
dłych z powodu podeszłego wieku właścicieli lub braku następców. Jeśli 
suszarnia zostanie zlokalizowana bez zaplecza produkcyjnego PGR, może 
stać się w przyszłości zalążkiem gospodarstwa państwowego. 


Jak więc widzimy, dalsza integracja gospodarstwa chłopskiego z pań- 
stwem w konsekwencji prowadzić może do zmian w strukturze agrarnej 
naszej wsi. Szansa przyspieszania tęgo procesu może być obecnie szcze- 
gólnie duża, albowiem w województwach centralnych (białostockie, war- 
szawskie, lubelskie, rzeszowskie, kieleckie i łódzkie) do roku 1970 uru- 
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chomi się 101 suszarń ziemniaków i zielonek na ogólną ilość 210 suszarń 
budowanych w całym kraju. Suszarnie w wymienionych województwach 
zostaną podporządkowane wojewódzkim zjednoczeniom państwowych go- 
spodarstw rolnych, aczkolwiek większość z nich nie będzie miała własnego 
zaplecza surowcowego, lecz oprze produkcję na kontraktowanych ziemnia- 
kach i zielonce oraz świadczyć będzie usługi w zakresie suszenia ziem- 
niaków i zielonek dla poszczególnych gospodarstw chłopskich. : 


Wydaje się konieczne rozszerzenie działalności produkcyjnej suszarń 
również na mieszalnictwo; można by wówczas wytwarzać na miejscu 
paszową mieszankę typu przemysłowego dla gospodarstw chłopskich 
(usługowo) bądź rozszerzyć powiązania kontraktacyjne, podobnie jak to 
opisano w projekcie eksperymentu chojnowskiego. 


Istnieje jeszcze jeden aspekt przemawiający za słusznością oparcia 
kontraktacji na głębszych powiązaniach typu produkcyjnego. Chodzi tu 
mianowicie o ponoszone przez społeczeństwo koszty wprowadzania po- 
stępu w milionach gospodarstw chłopskich. Jak wiadomo, postępem 
w technologii żywienia trzody chlewnej jest masowe stosowanie pasz 
przemysłowych, które mogą nabywać rolnicy kontraktujący trzodę 
chlewną. Jednakże ten system oddziaływania na produkcję zwierzęcą 
w gospodarstwach chłopskich ma również swoje ujemne strony. Polegają 
one na znacznym koszcie produkcji pasz przemysłowych w dużych za- 
kładach paszowych (koszty transportu i obrotu komponentami wchodzą- 
cymi w skład mieszanek, koszty transportu i przechowywania gotowych 
mieszanek) oraz na małej operatywności w obrocie mieszankami w sie- 
ci GS. | 


W praktyce często się zdarza, że przez długi czas brak jest mieszanek 
i producent trzody musi w trakcie tuczu zmienić technologię żywienia, 
spasać śrutę zbożową, co niewątpliwie wywiera ujemny wpływ na wynik 
tuczu. Często w magazynach GS pozostają zbyt duże remanenty miesza- 
nek pasźowych; zdarza się również, że mieszanki na skutek zbyt długiego 
przechowywania tracą swoją wartość pastewną. Pasza przemysłowa do 
racjonalnego tuczu stanowi jedynie część paszy spożywanej przez zwie- 
rzęta w okresie wychowu. 


Przygotowanie producentom mieszanek paszowych z ich własnych kom- 
ponentów pozwoliłoby na pewno uniknąć wymienionych wyżej niedo- 
magań. | j 

W przytoczonym przykładzie więź produkcyjna gospodarstw chłop- 
skich z instytucjami państwowymi wynika również ze społecznego po- 
działu pracy, tj. świadczenia usług produkcyjnych przez przedsiębiorstwa 
społeczne gospodarstwom chłopskim. Szczególny sens tego zagadnienia 
uwidaczniać się będzie w gospodarstwach lub całych rejonach odczuwa- 
jących brak siły roboczej. Właśnie na tych terenach świadczenie usług 
produkcyjnych stanowi podstawowy warunek intensyfiracji roln'ctwa. 
Nie oznacza to jednak, że tam, gdzie istnieje dostateczna :iość siły robo- 
czej, więź produkcyjna między gospodarstwem chłopskim a instytucją 
państwową nie ma dużego znaczenia. W naszym przykładzie podstawową 
rolę odgrywa aspekt technologiczny. Wiadomo, że w Polsce na przyrost 
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1 kg żywej wagi w tuczu trzody chlewnej zużywa się od 4,5 dą 8 jednostek 
pokarmowych. Znane są przykłady zagraniczne, kiedy na przyrost 1 kg 
wagj tucznika zużywano zaledwie 3,5 jednostki pokarmowej. Tak duża 
rozpiętość w zużyciu paszy w tuczu trzody wynika przede wszystkim 
z nieracjonalnej technologii żywienia. Świadczy to jednocześnie o dużych 
rezerwach w zwiększaniu produkcji żywca wieprzowego przez popra- 
wienie tej technologii. Wprowadzenie do tuczu w gospodarstwach rolnych 
pasz typu przemysłowego, wytwarzanych z surowców dostarczanych przez 
chłopów, z zupełnym wyelimińowaniem pasz tradycyjnych jest dalszym 
postępem w tuczu trzody w rolnictwie indywidualnym, 


Nie wykorzystane są dotychczas możliwości uć Goo bydła rzeżnego 
na zasadach kontraktacji. Np. w rejonach dużych obszarów zmeliorowa- 
ńych gromadzka służba zootechniczna powinna organizować intensywne 
pastwiska, na których by stosowano wysokie dawki nawozowe. W naszych 
warunkach klimatycznych istnieją możliwości uzyskania z takich pastwisk 
plonu w wysokości 8-—10 tys. jednostek owsianych, tj. równoważnika kar- 
mowego wartości 80—100 q owsa z ha. Dodać należy, że koszt jednostki 
owgianej i bjałka uzyskanego z pastwiska jest najniższy. Można wypasać 
bydło rzeźne i mleczne w sezonie pastwiskowym bez dokarmiania zwie- 
rząt paszami treściwymi wyprodukowanymi z komponentów zbożowych. 
Na tych intensywnych pastwiskach należałoby zlecać gospodarstwom 
chłopskim wypas w okresie wioshy i lata kontraktowanego chudźca do- 
starczonego przez przemysł mięsny. Instruktaż i kontrolę dopełnienia 
warunków umowy sprawowałaby zootechniczna służba gromadzką. 


Dalszy rozwój kontraktacji bydła stymulowałby wzrost produkcji żywca 
wołowego ną dużych obiektach zmęliorowanych, gdzie często brak możli- 
wości należytego wykorzystania paszy hamuje intensyfikację gospodarki 
rolnej. 

* 


'Oprócz więzi handlowo-produkcyjnej państwo oddziaływa na rozwój 
rolnictwa w drodze administracyjno-prawnej. Administracyjna ingeren= 
cja państwa w procesy produkcyjne gospodarstw chłopskich ma na celu 
przede wszystkim większą ich produktywizację oraz zapewnienie efek- 
. tywnego wykorzystania śtodków społecznych do rozwoju produkcji. 
Przykładem takiego oddziaływania na rolnictwo chłopskie może być rea- 
lizacja programu nasiennego. Rolnicy co 3—4 lata muszą wymieniać na- 
siówa zbóż, co 3—5 lat sadzeniaki ziemniaków (zależnie od strefy zdro- 
wotności). Wymiana, szczególnie sadzeniaków, umożliwiła w ciągu osta- 
tnich kilku łat znaczny wzrost płonów w riaszym kraju i przyczyniła się 
w dużymi stopniu do złagodzenia niedoborów paszowych. 

Innym przykładem admhinistracyjno+btawnego oddziaływania państwa 
na gospodarstwa indywidualne jest realizacja ustaw o ochronie roślin, 
zwalczaniu chwastów, zdrowotności zwierząt itp. oraz wpływ państwa na 
najbardziej efektywne wykorzystanie środków przeznaczónych ńa rozwój 
gospodarki rolnej. | 
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Również cechą swoistą inwestycji melioracyjnych w naszych warun- 
kach jest łożenie środków państwowych w ziemie znajdujące się głównie 
we władaniu prywatnym. Właśnie dlatego powinno się znależć odpo- 
wiednie formy organizacyjno-ekonomicznej ingerencji w ŚRORSA użytko- 
wania zmeliorowanych gruntów. 


Spółki wodne powinny również zapewnić odpowiedni poziom użytko- 
wania zmeliorowanych terenów, co jest warunkiem szybkiej amortyzacji 
nakładów. W tym celu należałoby egzekwować zwrot kosztów poniesio- 
nych przez państwo na meliorację od tych gospodarstw chłopskich, które 
zaniedbują właściwe użytkowanie zmeliorowanych terenów. Rzecz jasna, 
przez użytkowanie zmeliorowanych terenów rozumieć się powinno nie 
tylko konserwację urządzeń melioracyjnych i rozrządu wody, lecz gospo- 
darowanie w sensie agronomicznym, tj. uzyskiwanie wysokich plonów 
z gruntów zmeliorowanych. 

Dalszym krokiem do pobudzania produktywności drobnej gospodarki 
chłopskiej jest uchwalona ostatnio przez Sejm PRL ustawa o obowiązku 
stosowania nawozów mineralnych. 


Dzięki tej ustawie umożliwiono szybkie zmniejszanie dysproporcji 
w zużywaniu nawozów mineralnych na terenach o niskim poziomie agro- 
i-zootechnicznym. Powstała również możliwość wpływu na stosowanie 
tak podstawowego zabiegu agrotechnicznego, jakim jest nawożenie i od- 
kwaszanie gleb w poszczególnych zacofanych gospodarstwach chłopskich. 


Stosując administracyjno-prawne metody kierowania produkcją rolną, 
należy jednak zawsze mieć na uwadze złożoność problemów w naszym 
rolnictwie. Chodzi tu przede wszystkim o zróżnicowanie warunków go- 
spodarczo-społecznych w kraju, o konieczność łącznego stosowania metod 
ekonomicznych i administracyjno-prawnych. 


Więź pomiędzy państwem a chłopstwem indywidualnym u nas coraz 
bardziej się wzmacnia. Pomimo że ziemia jest nadal jeszcze własnością 
prywatną chłopów, a podział dochodów na spożycie i reprodukcję zależy 
głównie od samych chłopów, to państwo posiada możliwości wpływu na 
kształtowanie akumulacji chłopskiej. Jest to przede wszystkim polityka 
cen i system podatkowy. Środki te jednak działają pośrednio i w miarę 
ogólnospołecznego rozwoju i uprzemysłowienia kraju szczególnego zna- 
czenia nabierają nowocześniejsze metody wpływania na kształtowanie się 
akumulacji chłopskiej. Jest to przede wszystkim stworzony w 1959 r. 
Fundusz Rozwoju Rolnictwa, który umożliwia wprowadzenie do gospo- 
darki chłopskiej nowoczesnych mocy produkcyjnych, wpływa na zmianę 
stosunków własnościowych, zwiększając społeczne Środki produkcji. Fun- 
dusz Rozwoju Rolnictwa wzmacnia pieniężny charakter gospodarki chłop- 
skiej i równocześnie uzależnia ją ekonomicznie od gospodarki społecznej. 

Wykorzystanie przez gospodarkę chłopską Funduszu Rozwoju Rolni- 
ctwa prowadzi do systematycznej jego reprodukcji i do ciągłego wzrostu 
majątku zespołowego. 

Wartość społecznego majątku zgromadzonego w latach 1959—1965 ze 
środków FRR wyniosła 24,7 mld zł. 


51 


JULIUSZ ZARZYCKI a 


Ewolucja przemian produkcyjnych w gospodarstwach chłopskich od- 
bywa się w sposób skomplikowany, aczkolwiek jest ona wyraźna przede 
wszystkim dzięki więziom, jakie je łączą z gospodarką uspołecznioną. 
Obok mechanizacji, podstawowego czynnika rozwoju produkcji gospo- 
darstw chłopskich (wokół której swą podstawową działalność prowadzą 
kółka rolnicze), obecnie przemożny wpływ na przemiany produkcyjne 
w gospodarstwach chłopskich wywiera również inna potężna dziedzina 
nowoczesnych środków produkcji, jaką jest chemizacja. 


Wpływ państwa na kierunek akumulacji gospodarstw chłopskich umo- 
żliwia również polityka kredytowa. oraz lokalizacja środków eksploata- 
cyjnych i inwestycyjnych. Chodzi tu przede wszystkim o kierowanie na- 
kładów na budownictwo gospodarcze, meliorację, mechanizację i elektry- 
fikację. 

* 


Podstawowym ogniwem zespalającym wysiłki poszczególnych gospo- 
darstw chłopskich w zasadniczych dziedzinach produkcji rolniczej i syn- 
chronizującym działalność społecznych instytucji branżowych są kóika 
rolnicze. 

Kółka rolnicze opierają działalność produkcyjną i usługową na Fundu- 
szu Rozwoju Rolnictwa, organizują różnorodne formy kooperacji produk- 
cyjnej, np. społeczne użytkowanie maszyn i ciągników, zespołową uprawę 
gruntów Państwowego Funduszu Ziemi, zagospodarowanie wspólnot gro- 
madzkich. | 

Kóika rolnicze są organizatorem produkcji w gospodarstwach chłop- 
skich. Powiązanie społecznych środków kółek rolniczych ze środkami go- 
spodarstw chłopskich stwarza warunki do intensyfikacji i specjalizacji 
produkcji rolnej w scktorze chłops«im. 

Kółka rolnicze to już w Polsce organizacja masowa. Obecnie działają 
one w 90% wsi i skupiają 36% ogółu chłopów. W ostatnich latach kółka 
rolnicze wpływają na wzrost produkcji rolnej nie tylko przez mechaniza- 
cję, lecz także przez wdrażanie do praktyki produkcyjnej programów po- 
stępu agrotechnicznego i zootechnicznego, rozwój kwalifikacji zawodo- 
wych ogółu rolników i podnoszenie poziomu kultury rolnej. 


Szeroki program chemizacji rolnictwa postawił przed kółkami rolni- 
czymi nowe zadania w zakresie wykonywania zabiegów ochrony roślin 
oraz dostaw nawozów mineralnych i wapna nawozowego. 


Kółka roinicze upowszechniają w gospodarstwach chłopskich niezbędne 
zabiegi, umożliwiające wzrost produkcji rolnej oraz wprowadzanie no- 
wych metod gospodarowania. Ta działalność kółek rolniczych znajduje 
wyraz głównie w poradnictwie oraz innych formach szkolenia, zagospo- 
darowaniu gruntów Państwowego Funduszu Ziemi i tworzeniu na nich 
ośrodków rolnych, tj. wspólnie prowadzonych przez kilka kółek rolniczych 
gospodarstw rolnych opartych na zasadach spółdzielczych. 


"Wydaje się, że niedostatecznie jeszcze wyzyskuje się możliwość pro- 
dukcyjnego oddziaływania kółek rolniczych w systemie kontraktacji. Cho- 
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dzi tu przede wszystkim o świadczenie całego kompleksu usług z zakresu 
mechanizacji i chemizacii w uprawie kontraktowanych roślin. Już dziś 
jest możliwe stosowanie w szerokiej skali przez kółka rolnicze systemu 
gwarancji, obejmującego terminowość i jakość świadczonych przez nie 
usług maszynowych. Po wprowadzeriu w szerokiej skali kontraktacji 
roślin zbożowych dojrzały warunki do rozszerzenia działalności kólek 
rolniczych w zakresie koniraktacji. 

To współdziałanie kółek rolniczych w kontraktacji roślin zbożowych 
jest tym bardziej uzasadnione, że wiadomo, jak niedostatecznie jeszcze 
opanowały gospodarstwa chłopskie agrotechnikę roślin zbożowych, cho- 
ciaż rośliny te uprawia się powszechnie w naszym kraju. 

Gospodarka chłopska w Polsce coraz silniej wiąże się z innymi działami 
gospodarki narodowej. Rozwija się proces kierowania akumulacją w rol- 
nictwie oraz rozszerzania jej Źródeł. 

Nasza polityka gospodarcza dysponuje odpowiednimi instrumentami 
ekonomicznymi, pozwalającymi konsekwentnie wpływać na rozwój gospo- 
darstw chłopskich i coraz ściślej zespalać je z gospodarką socjalistyczną. 
Więż tę, szczegolnie w dziedzinie produkcji, należy umacniać i pogłębiać. 


Tomasz hucner 


SZACHOWNICA GRUNTÓW 
I ICH SCALANIE 


Uchwała IX Plenum w części dotyczącej poprawy gospodarki ziemią 
zapowiada scalanie gruntów. Uzupełnia i rozszerza ona tradycyjne pojęcie 
komasacji ziemi i znoszenia szachownicy gruntów. W niniejszych rozwa- 
żaniach pragnę zająć się tym właśnie nowym aspektem decyzji IX Ple- 
num o scalaniu. 

Postanowienie o podjęciu prac scaleniowych poprzedza w uchwale 
stwierdzenie: „Ograniczone zasoby użytków rolnych wymagają pełnego 
i maksymalnego ich wykorzystania dla wzrostu produkcji”. Zadanie pod- 
niesienia produkcji rolnej stoi przed całym rolnictwem oraz związanymi 
z nim działami i gałęziami gospodarki narodowej. Na ogromnej więk- 
szości areału użytków rolnych zadanie to może być już dziś wykonywane 
w drodze intensyfikacji produkcji przez wzrost nakładów i podnoszenie 
kultury rolnej w szerokim znaczeniu tych słów. 

Istnieją jednak bardzo znaczne połacie gruntów rolnych, gdzie inten- 
syfikację produkcji hamują bariery, które przełamać można kosztem 
wysiłków niewspółmiernych do uzyskiwanych efektów. Są to właśnie 
ziemie, które nie dadzą potrzebnego przyrostu produkcji bez komasacji. 

Jest kilka grup bądź rodzajów tych ziem. 

Tradycyjnie zaliczyć do nich należy gospodarstwa chłopskie o gruntach 
położonych w szachownicy, Według szacunków ogólny obszar takich grun- 
tów wynosi w kraju 6 mln ha. Jednakże nie na całym tym areale sza- 
chownica przeszkadza w sposób istotny w należytym gospodarowaniu. 
Jeśli gospodarstwo składa się z kilku działek, przy tym dość dużych 
i niezbyt odległych od siedliska, można pracować na nich w sposób efek- 
tywny i podnosić produkcję. Rzecz w tym, że połowa wymienionego 
areału — aż 3 mln ha — to grunty występujące w szachownicy uciążli- 
wej, zwanej często złośliwą. W tej grupie gospodarstwa składają się ze 
znacznej liczby małych skrawków ziemi, o nieregularnych lub niezmier- 
nie wydłużonych kształtach, nieraz bardzo odległych od siebie wzajemnie 
tod zabudowan gospodarskich. 

-0grom)'a część tych gospodarstw mog'aby — w razie polepszenia roz- 
łogu — bez żadnych dodatkowych nakłaców i zabiegów znacznie podnieść 
produkcje rolną. 

Następny rodzaj gruntów o wielkich potencjalnych rezerwach, trudnvch 
jednak w obecnej sytuacji do uruchomienia — to grunty Państwowego 
Funduszu Ziemi. Ich areał zmienia się ciągle, lecz od szeregu lat oscyluje 
wokół 1 mln ha. Działki PFZ są rozproszone przestrzennie i bardzo małe. 
Średnia wielkość działki wynosi około 1,4 ha, a w niektórych woje- 
wództwach spada poniżej 1 ha. Jednocześnie w wielu gromadach działki 
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te łącznie tworzą duży areał. Ich scalenie w zwarte kompleksy i trwałe 
zagospodarowanie może dać znaczny przyrost produkcji. 

Nie jest należycie wykorzystana większość użytków rolnych uprawia- 
nych przez osoby w starszym wieku, nie mające młodszych pomocników= 
-następców. Szacuje się na przykład, że takich gospodarstw, użytkowa- 
nych przez osoby w wieku 60 i więcej lat nie mające następców, jest 
w kraju blisko 275 tys. (7,6 proc. ogółu gospodarstw). Zajmują one prawie 
1,4 mln ha gruntów (tj. 8,3 proc. ogółu ziemi). Wprawdzie znaczna część 
tych gospodarstw jeszcze prosperuje należycie, lecz z biegiem lat, bez 
ingerencji z zewnątrz, i one będą musiały zacząć chylić się ku upadkowi. 
Gospodarstwa te są przeważnie poiożcne między gruntami rolników o nie 
zagrożonej przyszłości produkcyjnej. Występuje tu więc także swoista 
szachownica. 

Należy dodać, że osłabienie produkcyjności zdarza się często także 
w gospodarstwach należących do osób starszych, które się spodziewają, 
że będą miały następców, lecz zawodzą się w tych nadziejach, a także 
w gospodarstwach użytkowanych przez rolników w wieku poniżej 60 lat. 
Ujmując rzecz ogólnie, stwierdzić należy, że niedostateczna produkcja 
gospodarstw już osłabionych lub zagrożonych osłabnięciem ekonomicz- 
nym, występująca na znacznym areale użytków roinych w kraju, obniża 
wyniki całego prężnie rozwijającego się rolnictwa. 

Z niekorzystnym, nieracjonalnym ukształtowaniem rozłogów ziemi 
mamy do czynienia w części państwowych gospodarstw rolnych. Prze- 
mieszanie areałów, przeróżne enklawy, wyspy i półwyspy gospodarstw 
państwowych w gruntach chłopskich (i odwrotnie) było nieraz wynikiem 
potrzeby zagospodarowania ziemi, którą nikt, poza gospodarstwem pań- 
stwowym, zająć się nie mógł. Ale też jest to ogromne obciążenie dla go- 
spodarki uspołecznionej: zwiększa bardzo znacznie czas i koszt dojazdów 
na odległe pola, utrudnia stosowanie racjonalnego płodozmianu, dotrzy- 
mywanie terminów agrotechnicznych, ochronę roślin czy chocby zwykły 
dozór. Polepszenie rozłogów PGR pozwoliłoby — zależnie od konkretnej 
sytuacji — na zmniejszenie nakładów, na wzrost areału przy nie zmie- 
nionych nakładach bądź też na znaczne podniesienie efektywności na- 
kładów na takim samym powierzchniowo, lecz korzystniej usytuowanym 
areale. 

Z powyższego (pobiecżnego przecież tylko) przeglądu wynika jasno, że 
problem szachownicy gruntów jako motyw decyzji o scalaniu należy trak- 
tować wielopłaszczyźnowo (a także „m.ędzysektorowo”), Świadomość tego 
jest niezbcdnym warunkiem należytego wykonywania uchwały Plenum 
we wszyskich konkretnych warunkach. 

Mamy więc do czynienia zarówno z szachownicą wynikającą z roz- 
drobnionej gospodarki drobnotowarowej, jak i z szachownicą „wewnętrz- 
na” w wielkiej liczbie tyca gospodarstw. Istnicje znaczne rozdrobnienie 
gruntów PFZ oraz ich szachownica z innymi gruntami, zwłaszcza chłop- 
skimi. Występuje przemieszanie gospodarstw sprawnych ekonomicznie, 
podnoszących swą produkcyjność, z gospodarstwami osłabionymi i zagro- 
żonymi upadkiem. Jest wreszcie szachownica „wewnętrzna” w znacznej 
liczbie gospodarstw uspołecznionych, a także szachownica ich gruntów 
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z gospodarstwami chłopskimi — zarówno intensywnymi, jak eksten- 
sywnymi. 

Ten splot przeróżnych okoliczności składa się — łącznie w konkretnych 
wypadkach z wyposażeniem gospodarstw w środki produkcji, jakością 
ziemi, zasobnością w siłę roboczą, bliskością przemysłu itd. — na bardzo 
zróżnicowaną mozaikę. W interesie gospodarki narodowej leży stworze- 
nie w określonych sytuacjach bardziej jednolitych, lepszych warunków 
władania ziemią. 

Uchwała IX Plenum stwierdza: „Prace scaleniowe należy przeprowa- 
dzać w pierwszym rzędzie w tych rejonach, gdzie można będzie uzyskać 
znaczny wzrost towarowej produkcji przy możliwie niewielkich kosztach”. 

Nie jest możliwe ze względów kadrowych, organizacyjnych i material- 
nych szybkie uporządkowanie gospodarki ziemią na kilku milionach hek- 
tarów gruntów, potencjalnie wymagających uporządkowania. Przytoczony 
cytat precyzuje cel komasacji i określa metodę wyznaczania terenów, 
gdzie koncentrować się będą prace scaleniowe. 

Zadanie ma charakter makroekonomiczny; przedsięwzięcie służy go- 
spodarce narodowej i rolnictwu jako całości. Temu samemu celowi służy 
ustanowienie rent dla rolników. Mówił o tym na ostatnim Plenum tow. 
Gomułka ,,..sprawa rent dla rolników nie wypłynęła jako zagadnienie 
samo w sobie, jako problem socjalny. Renty pozostają w ścisłym związku 
ze sprawą zagospodarowania użytków rolnych, ze sprawą komasacji, ze 
sprawą przejmowania ziemi. Nie rozwiązujemy tym sposobem problemów 
socjalnych całej wsi, bo nas na to po prostu jeszcze nie stać”. Zbieżność, 
o której mowa, polega na tym, że nie stać nas obecnie jeszcze na całko- 
wite uporządkowanie wszystkich gruntów pozostających w szachownicy — 
nawet w szachownicy uciążliwej. 

Chodzi o wzrost produkcji towarowej a nie (lub jeszcze nie) o rozwią- 
zanie całego problemu szachownicy gospodarstw. 

Spotyka się na przykład wsie w powiecie nowotarskim czy myśle- 
nickim, gdzie gospodarstwa o obszarze od 1 do 3 ha składają się z dwu- 
dziestu, trzydziestu i więcej działek. Odległość ze wsi do poszczególnych 
poletek przekracza nieraz 8 km, a dojazd odbywa się fatalnymi drogami. 
Niektóre działki, szerokie na pięć skib, ciągną się kilometrami. Stwarza 
to bardzo trudne warunki gospodarowania. Czy jednak ewentualne sca- 
lenie dałoby równe lub zbliżone efekty w porównaniu ze scaleniem, które 
można przeprowadzić w szeregu wsi powiatów siemiatyckiego lub haj- 
nowskiego? Wsi, gdzie średnia wielkość gospodarstwa wynosi 12 ha, 
a przeciętna liczba działek w gospodarstwie 120... W tych ostatnich przy- 
sładowo wymienionych wsiach osiągnie się nieporównanie wyższe efekty 
produkcyjne, zwłaszcza jeśli mowa o produkcji towarowej. To właśnie, 
przy ograniczonych kadrach i środkach, a także przy uwzględnieniu sze- 
regu innych warunków, będzie decydować o pierwszeństwie w komasacji. 

Szczególne znaczenie będzie tu miało stworzenie warunków sprzyvjają- 
cych wzrostowi produkcji towarowej zbóż i pasz. Problem zbożowo-pa- 
szowy pozostanie zapewne kluczową sprawą naszego rolnictwa również 
z chwilą osiągnięcia samowystarczalności w produkcji zbóż. Także wtedy 
trzeba będzie nieustannie podnosić plony i zbiory, aby polepszać warunki 
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rozwoju hodowli oraz systemątycznie poprawiać zaopatrzenie ludności 
w artykuły żywnościowe pochodzenia zwierzęcego. 

Rozpatrzmy kilka podstawowych czynników, których analiza jest ko- 
nieczna w konkrctnyca warunkach terenowych przy podejmowaniu de- 
cyzji o komasacji. 

"Trzeba stwicrdzić, że gospodarstwa małe czy wręcz karłowate, mimo 
jż komasacja znakomicie ułatwić im może działalność produkcyjną — nie 
mogą w znaczniejszym stopniu zaciążyć na produkcji, zwłaszcza zaś towa- 
rowej. A takie właśnie gospodarstwa przeważają na wielkich obszarach 
kraju. Występuje pod tym względem znaczne zróżnicowanie w poszcze- 
gólnych województwach, a także powiatach. Gospodarstwa o powierzchni 
ao 5 ha stanowią ponad 85 proc. ogółu gospodarstw w Krakowsxiem czy 
lizeszowskiem i obejmują ok. 65 proc. areału użytków rolnych gospo- 
darstw chłopskich w tych województwach. Wręcz odwrotna sytuacja jest 
np. w Koszalińskiem czy Olsztyńskiem, gdzie gospodarstwa o powierzchni 
do 6 ha nie przekraczają 40—45 proc. ogółu gospodarstw, a ich areał 
wynosi 8—12 proc. powierzchni gospodarstw chłopskich w tych woje- 
wództwach. | 

Ustawa o ograniczeniu podziału gospodarstw rolnych z 29 czerwca 
1963 r. miała na celu zahamowanie procesu rozdrabniania gospodarstw. 
Jej stosowanie nie może jednak — zwłaszcza w ciągu kilku czy nawet 
kilkunastu lat — poprawić struktury agrarnej. Stąd geograficzny obraz 
rozdrobnienia gospodarki chłopskiej się nie zmienił. 

Następnym czynnikiem ważnym, ale bynajmniej nie głównym i nie 
decydującym o komasacji, jest szachownica gruntów chłopskich. Tery- 
torialne rozmieszczenie szachownicy (mowa będzie tu o szachownicy 
uciążliwej) wyjaśnia, dlaczego ta sprawa nie może być główna ani decy- 
dująca. Uciążliwa szachownica gruntów występuje bowiem głównie w wo- 
jewodztwach centralnych, wschodnich i południowych, a więc w woje- 
wództwach o przewadze gospodarstw drobnych. 3 mln ha gruntów w sza- 
chownicy uciążliwej (z tego 300 tys. ha pochłaniają ścieżki i liczne dróżki 
dojazdowe) występują giównie w 7 województwach: lubelskim — 660 tys. 
hektarów, kieleckim — 500 tys. ha, krakowskim i warszawskim — po 
400 tys. ha, łódzkim — 350 tys. ha, rzeszowskim — 300 tys. ha, biaio- 
stockim — 150 tys. ha. Pozostałe 300 tys. ha — to położone w szachownicy 
grunty we wschodnich powiatach województw bydgoskiego i poznańskie- 
go oraz w północnej części województwa katowickiego (tereny byłego 
zaboru rosyjskiego). Najbardziej dokuczliwa szachownica występuje w wo- 
jewództwach rzeszowskim i krakowskim. Na te województwa przypada 
mniej niż 1 proc. scaleń dokonanych w Polsce w okresie międzywwojen- 
nym. 

Rozdrobnienie gospodarstw i szachownica gruntów są charakterysty- 
czne dla województw wschodnich i południowych. Wręcz odwrotnie przed- 
stawia się rozmieszczenie gruntów Państwowego Funduszu Ziemi. Wy- 
stępują one głównie na zachodzie i północy kraju. W końcu 19596 r. Pań- 
stwowy Fundusz Ziemi obejmował areał ponad 1 mln ha, z czego 930 tys. 
hektarów użytków rolnych. 

Ogromna większość użytków Eólsych PFZ jest zagospodarowana przez 
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dzierżawców. Różny jest jednak stopień intensywności zagospcderowania 
i stąd różne efekty produkcyjne. Trwałomu rozdyszonowaniu tych grun- 
tów — dla zapewnienia naiczytego wykorzystania — nie szwrzyja ich 
struktura: 63 proc. obszaru to dziaiki do 5 ha, 22 proc. — działki 5--10 ka, 
15 proc. — dziaisi powyżej 10 ha. , 

Przeprowadzona przez Ministerstwo Rolnictwa w 103 powiatach ankieta 
wykazała, że w powiatach tych znajduje się połowa gruntów PFZ w kraju, 
natomiast grunty PFZ o powierzchni łącznej ponad 300 ha występują 
w 573 na 1618 gromad objętych ankietą. 


Komasacja a także zapowiedziany w uchwale IX Plenum nowy system 
rent pozwoią w zasadzie rozwiązać problem gospodarstw należących do 
osób w podeszlym wieku bez następców uprawnionych i chętnych do prze- 
jęcia gospodarstw. Według badań Instytutu Ekonomiki Rolnej udział 
gruntów gospodarstw, których użytkownicy mają 60 i więcej lat, w arcuie 
"użytków rolnych gospodarki indywidualnej wynosi w kraju 8,3 proc. 
Szczególnie duży jest on w województwach: białostockim, koszalińsx:m, 
opolskim, rzeszowskim, szczecińskim i zielonogórskim, nejmniejszy zzś 
w województwach: wrocławskim, bydgoskim, kieleckim, krakowskim, 
lubelskim, łódzkim i poznańskim. Największe areały tych gruntów wystę: 
pują w województwach: warszawskim, białostockim, lubelskim i kie- 
leckim (łącznie 43,3 proc. gospodarstw i 43,5 proc. ziemi bez następców 
w kraju). 

Wspomniana ankieta Ministerstwa Rolnictwa zkreśliła kryteria, pozwa- 
lające na zakwalifikowanie gospodarstw do kategorii zagrożonych upad- 
kiem ekonomicznym. Do kryteriów tych zaliczono: podeszły wiek właści- 
ciela przy braku nasiępcy, znacznie niższą od przeciętnej dla powigiu 
obsadę zwierząt gospodarskich, brak siły roboczej, wysoki Stan zadłuze- 
nia wobec państwa i ziy stan budynków. 

Okazało się, że przy takiej klasylikacji w powiatach objętych ankietą 
około 17 proc. gospodarstw zajmujących 15 procent użytków rolnych tych 
powiatów osiaga produkcję znacznie niższą od przeciętnej. Udział areału 
gospodarstw zagrożonych upadkiem w powierzchni użytków rolnych ogoliu 
gospodarstw badanych jest niższy od przeciętnego (tj. od 15 proc.) w wo- 
jewództwach: bydgoskim, gdańskim, łódzkim. olsztyńskim, poznańskim, 
szczecińskim i warszawskim, wyższy zaś w województwach: białostockim, 
kieleckim, koszalińskim i zielonogórskim. 

Z ankiety wynika, że gospodarstwa zagrożone upadkiem utrzymują 
w przeliczeniu na 100 ha o 32 sztuki bydła, 34 sztuki trzody i 8 sztuk 
koni mniej niż wynosi przeciętna oksada zwierząt w gospodarce chłop- 
skiej badanych powiatów. 

Ziemia należąca do tych gospodarstw kryje więc w sobie znaczne re- 
zerwy produkcyjne, rozmiary zaś i tempo osłabienia aktywności produk- 
zyjnej występują w różnym nasileniu w poszczególnych województwach, 
powiatach i gromadach. 

Przyczyny osłabienia części gospodarstw, przeważnie z powodu niedo- 
boru siły roboczej. a nawet zjawiska istnienia nie rozdysponowanych 
trwale gruntów PFZ tkwią głównie w wielkiej rekonstrukcji gospodarki 
narodowej — w socjalistycznej industrializacji kraju. Są to uboczne skutki 
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wielkiego procesu, w wyniku którego znaczna część ludności wiejskiej 
podjęła pracę w zawodach nierolniczych. Z tego dla gospodarki narodowej 
płyną oczywiście korzyści nieporównywalnie większe niż straty, jakie 
z tego powodu ponosi część gospodarstw. Właśnie przede wszystkim osiąg- 
nięty dzięki uprzemysłowieniu poziom gospcdarki narodowej pozwala 
obecnie coraz szerzej i skuteczniej usuwać niekorzystne zjawiska w użyt- 
kowaniu ziemi. 

W uchwale IX Plenum czytamy: ,,..należy rozwinąć prace scaleniowe, 
by zapewnić trwałe zagospodarowanie gruntów PFZ oraz włączyć do pro- 
cesu stulcj iniensyfikucji ziemię tych gospodarstw chłopskich, których 
właściciele w cagu dlugiego okresu nie potrafili zapobiec postępujacemu 
spadkowi produkcji. Ikomasacja umożliwi stopniową likwidację uciążliwej 
szachownicy grumiów gospodarstw chłopskich oruz bardziej racjonalne 
ukształtowanie roziogów uspołecznionych gospodarstw rolnych". 

Racjonalne kształtowanie rozłcgów gospodarstw uspołecznionych odby- 
wać się będzie różnymi metodami w drodze wymiany gruntów z gospo- 
darstwami chłopskimi, przyłączania gruntów PFZ oraz gruntów gospo- 
daerstw przekazujących ziemię państwu. Będzie się wreszcie tworzyć 
nowe gospodarstwa uspołecznione z połączonych w zwarte kompleksy 
gruntów przekazanych przez chłopów oraz gruntów PFZ. 


Proces racjonalnego kształtowania i powiększania rozłogów gospodarstw 
uspołecznicnych może w najbliższych latach objąć przede wszystkim te- 
reny, gdzie już okecnie istnieje duży potencjał techniczno-ekonomiczny, 
doświadczona kadra i znaczna liczba państwowych gospodarstw rolnych. 


Rozmieszczenie terytorialne PGR odpowiada dość dokładnie nasileniu 
występowania gruntów PFZ, a w pewnej mierze również gospodarstw 
zagrożonych upadkiem ekonomicznym. 

Udział gospodarstw państwowych w ogólnym arcale gruntów wynosi 
obecnie w kraju 13,4 prcec., a w województwach: koszalińskim i szcze- 
cińskim ponad 40 proc., gdańskim, wrocławskim i zielonogórskim ponad 
25 proc., kieleckim i krakowskim mniej niż 1,5 proc., a łódzkim mniej 
niż 3 proc. 

Jak wspomniano, na 1 618 gromad objętych ankietą, w 573 stwierdzono 
istnienie gruntów PFZ o obszarze ponad 300 ha. W 491 gromadach spo- 
Śród tych 573 już obecnie znajdują się grunty PGR. Grunty PGR wy- 
stępują we wszystkich lub niemal we wszystkich gromadach o znacznym 
areale PFZ w województwach: bydgoskim, gdańskim, koszalińskim, ol- 
sztyńskim, poznańskim, rzeszowskim, szczecińskim, wrocławskim i zie- 
lonogórskim. | 

Powinno to w znakomity sposób pomóc włączyć te grunty — po uprzed- 
nim scaleniu — do organizmu produkcyjnego uspołecznionych gospo- 
darstw. 

Dotychczas mówiliśmy o wielkości gospodarstw chłopskich, o szachow- 
nicy gruntów i o formach władania ziemią jako o ważnych czynnikach, 
które trzeba brać pod uwagę przy praktycznym rozważaniu spraw koma- 
sacji. Efektywność scalenia wymaga wyboru najtrafniejszych spośród 
wielu alternatyw rozwiązań, wielu możliwych wariantów. Wymienione 
czynniki bynajmniej nie wystarczają do określenia tych rozwiązań. 
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Wpływ komasacji na wielkość przyrostu produkcji zależeć więc będzie 
na przykład w bardzo dużym stopniu od jakości gleb scalanych. Dlatego 
przy wyborze gleby bardzo słabe będą musiały ustąpić pierwszeństwa 
glebom lepszym. Wyposażenie w inne — poza ziemią — środki produkcji, 
zasoby siły roboczej, kultura rolna, to również donicsłe elementy, których 
uwzględnienie pozwoli możliwie najiepiej ustalić kolejność i terminy 
komasacji, a także wielkość udziału i rozmieszczenie indywidualnego 
i uspołecznionego sektora rolnictwa w gospodarowaniu na scalonych grun- 
tach. 

Dążenie do racjonalnej gospodarki ziemią nie jest u nas rzeczą nową. 
Od wielu lat prowadzi się nad tym poważne prace. Rozdysponowuje się 
corocznie w sposób trwały znaczną część areału gruntów PFZ. Źródła 
przychodu tych gruntów — to przede wszystkim ujawnianie ziemi przy 
gleboznawczej klasyfikacji gruntów, ale także przejmowanie przez pań- 
stwo gospodarstw zaniedbanych, nie mających warunków do dźwignięcia 
się z upadku, przejmowanie goszodarstw w zamian za rentę itd. Wraz 
z bliskim zakończeniem gleboznawczej klasyfikacji gruntów ustanie po- 
zorny przybytek ziem z tego tytułu, natomiast wszystko wskazuje na to, 
że przypływ ziemi z gospodarki chłopskiej będzie się nasilał. 

W ostatnich latach rolnikom indywidualnvm sprzedano znaczne areały 
gruntów PFZ. Jednak obszar sprzedawanych ostatnio w ciągu roku go- 
spodarstw chłopskich jest niższy niż obszar gruntów przejmowanych z go- 
spodarki indywidualnej, a o wiele niższy niż obszar gruntów, które po- 
winny być przejęte w celu lepszego niż dotąd ich wykorzystania. PGR 
i spółdzielnie produkcyjne przejęły na stałe znaczne powierzchnie grun- 
tów. Dalsze postępy na tej drodze w dużym stopniu utrudnia położenie 
małych działek PFZ w szachownicy z innymi gruntami, a także rozpro- 
szenie i oddalenie od rozłogów gospodarstw uspołecznionych działek 
chłopskich, które powinny zmienić właściciela. 

W okresie powojennym scalono w Polsce około 600 tys. ha gruntów, 
z czego około 250 tys. ha na podstawie starej ustawy z 1023 r., reszię 
zaś na podstawie dckretu o wymianie gruntów z 1949 r. 

Ustawa z 1923 r. bardzo formalizowała sprawy komasacji. Postępowanie 
ciągnęło się latami; szereg faz prac scaleniowych i rozliczne możliwości 
odwołań w każdej z nich stawały się niejednokrotnie przyczyną sporów, 
zadrażnień i skłócenia wsi. 

Pod rządami starej ustawy trudno załatwiać w szerszym zakresie spra- 
wy scaleń nawet w wypadkach sporadycznych, gdy są one stosunkowo 
mało zawiłe. A dążenie do komasacji jest dość silne. W tej sytuacji ro- 
dziły się różne inicjatywv. Przykłady tego dały wsie w powiecie hajnow- 
skim, gdzie nie czekając na urzędowe scalenie (a w warunkach obszaro- 
wych i produkcvjnych niektórych tamtych wsi oczekiwanie takie trwa- 
łoby zapewne bardzo długo) zaczęto przed kilku laty tzw. komasację spo- 
łeczną. Pierwsza dokonała tego wieś Kapitańszczyzna, gdzie przeciętny 
obszar gospodarstwa wynosił niewiele ponad 4 ha. a liczba działek w go- 
spodarstwie przekraczała 50. Prace scaleniowe w Kapitańszczyźnie. a na- 
stępnie w innych wsiach powiatu (potem inicjatvwa ta przekroczyła gra- 
nice powiatu hajnowskiego) prowadzono w sposób zupełnie nietypowy. 
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Patronował całej akcji prezes PZGS, niezbędne zaś prace fachowe wyko- 
nał w Kapitańszczyżnie w czynie społecznym kierownik powiatowego 
biura geodezji i urządzeń rolnych. Postępowanie było niesłychanie 
uproszczone, cały arcał gruntów ornych i użytków zielonych podzielono 
na dwie klasy, a zamiast 50 działek każdy z rolników uzyskał po scałeniu 
1—2 działki. ; 


Ministerstwo Rolnictwa Szał taki tryb postępowania, zastrzegając je- 
dynie, że do uprawomocnienia tej formy scaleń niezbędne są Udział 
geodety oraz jednomyślna zgoda wszystkich zainteresowanych. 


Forma społecznej komasacjł, zastosowana na Białostocczyźnie, chociaż 
ciekawa, prosta i skuteczna, nie może się stać powszechna. Zdaje ona 
egzamin we wsiach małych (Kapitańszczyzna liczy 24 gospodarstwa o ob- 
szarze 101 ha, Ochrymy — 35 gospodarstw o obszarze 133 ha, Mińków- 
ka — 10 gospodarstw o obszarze 39 ha itd.), We wsiach większych wy- 
stępuje duże zróżnicowanie glebowe, trudniej o jednomyślność. Ponadto 
przy społecznej komasacji nie uwzględnia się planów zagospodarowania 
przestrzennego ani całego decydującego przecież w perspektywie proble- 
inu gruntów PFZ, gespodarstw zagrożonych upadkiem itd. 

Uchwała IX Plenum wskazuje nd potrzebę wydania nowej ustawy 
o scalaniu gruntów, przystosowanej do aktualnej sytuacji i zadań rolni- 
ctwa. Powinna ona umożliwiać kompleksowe i trwałe rozwiązywanie pro- 
blemów gospodarki ziemią. Komasacja prowadzona na podstawie nowej 
ustawy powinna uwzględniać potrzeby indywidualnych rolników o pełne; 
sprawności produkcyjnej wykazywanej obecnie, jak i przewidywanej 
w.nadchodzących latach. Komasacja taka musi stwarzać warunki do roż- 
wiązania problemu gospodarstw podupadłych lub zagrożonych upadkiem 
ekonomicznym. Komasacja musi rozwiązać problem rozproszonych dzia- 
łek PFZ i w razie możliwości wydzielania większych ich masywów łącznie 
z gruntami przejmowanymi z gospodarki chłopskiej. Musi zapewnić ich 
trwa ałe za 'gospodarowanie przez gospodarstwa uspołecznione czy to przez 
przyłnrzenie do gospodarstw istniejących, przez tworzenie folwarków 
niezbyt odległych od PGR, czy też przez organizowanie nowych gospo- 
dźrstw 


Ustawa powinna przewidzieć, że dla uzyskania optymalnych rozwiązań 
prace scaleniowe można prowadzić nie tylko w 1ednej, lecz równocześnie 
w kilku sąsiadujących ze sobą wsiach. 

Tok postępowania scaleniowego należy tak uprościć, aby prace te można 
było wykonać szybko, lecz bez szkody dla ich merytorycznej wartości. 
Ustawa powinna zapewnić ochronę interesów wszystkich objętych scale- 
niem, lecz jednocześnie zamknąć drogę pieniaczom i malkontentom do 
nieustannego wnoszenia niesłusznych odwołań, wywołujących poczucie 
tymczasowości i zagrożenia wśród ogółu gospodarstw na wsi. 

Należałoby także prawnie zabezpieczyć się przed możliwością pow- 
stawania w przyszłości szachownicy wtórnej, a więc wykluczyć wszelkie 
podziały i transakcje pogarszające rozłóg gospodarstw po ich scaleniu. 
W przeciwnym razie po kilku lub kilkunastu latach korzyści z komasacji 
mogą się znacznie zmniejszyć. 
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Uproszczenie postępowania scaleniowego wcale nie oznacza, że będzie 
ono łatwiejsze od dotychczasowego. Przeciwnie, wobec znacznie więk- 
szych zadań, jakie postawić trzeba przed kadrą zajmującą się scalaniem, 
należy pozbyć się balastu formalistycznych, drobiazgowych przepisów, 
nic rzeczowego nie wnoszących do sprawy. Konieczność kompleksowych 
rozwiązań przy pracach scaleniowych sprawia, że mimo spodziewanych 
ułatwień formalno-technicznych właściwa realizacja zasad komasacji bę- 
dzie trudniejsza niż dotąd, a praca bardziej odpowiedzialna. 


Cel komasacji wysuwa szereg, nazwijmy to „priorytetowych”, warun- 
ków jej prowadzenia. Tymczasem rzadkie będą zapewne wypadki, gdy 
wszystkie elementy składające się na maksymalną efektywność koma- 
sacji wystąpią jednocześnie na scalanym terenie (a więc na przykład jed- 
nocześnie dobrze prosperujący PGR, położone w pobliżu grunty PFZ, go- 
spodarstwa chłopskie w szachownicy, na dobrej glebie, duże, wyraźnie 
podzielone na grupę „przyszłościową” i na zagrożone upadkiem itd.). 
Rozkład przestrzenny tych elementów będzie zapewne przeważnie nie- 
równomierny. Obrazuje to tabela. Wprawdzie ilustracja twierdzenia 
o geograficznym rozproszeniu poszczególnych elementów sprzyjających 
komasacji podana w przekroju wojewódzkim jest bardzo uproszczona, 
jednak chodzi tu przecież nie o materiał do praktycznych rozstrzygnięć, 
iecz o ukazanie różnorodnych warunków poszczególnych rejonów. 


Udział gruntów w procentach 


| „kospodarstw ospodarstw |o uciążliwe 
Województwo DO Icej DZ następców e) achownicy PGR PFZ) 
w areale gruntów gospodarstw | w ogólnym arcale 
indywidualnych gruntów 
| SOGE TWK GEE WE GEE OE 
POLSKA 69,9 8,3 15,0 | 15,4 4,5 
białostockie 88,0 9,7 10,6 i 6,1 3,7 
bydgoskie 87,0 7,6 2,2***) 13,6 4,6 
gdańskie 87,4 8,3 0 25,6 6,6 
katowickie 41,8 8,3 20,2 6,5 1,7 
kieleckie 54,7 8,1 39,0 1,1 9,6 
koszalińskie 88,2 10,0 0 41,8 12,6 
krakowskie 35,6 7,5 40,7 1,4 0,6 
lubelskie 58,7 1,6 34,7 3,0 2,4 
zodzkie 66,4 7,8 28,9 2,7 1.4 
owztyńskie 92,8 0,5 0 50,4 10,2 
opolskie 70,7 10,6 0 19,4 5,6 
poznańskie 81,9 8,1 11,7***) 15,9 4,3 
rzeszowskie 32,7 9,9 26,8 5,8 5,4 
szczecińskie 85,8 9,9 0 40,5 8,4 
warszawskie 75,9 1,6 19,5 2,6 1,6 
wrocławskie 79,3 3,6 0 25,8 8,0 
zielonogórskie 82,6 11,8 0 28,8 7,3 


©) Według badań Instytutu Ekonomiki Rolnej. 
*©) Bez gruntów leśnych i przeznaczonych pod zalestenie oraz bez innych gruntów nie nada- 
Jących się do użytkowania rolniczego. 
**©) Dotyczy wschodnich powiatów województw bydgoskiego t poznańskiego; na podstawowym 
areale tych województw uciążliwa szachownica nie występuje. 
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Jak wspomniano, tablica ta nie może oczywiście służyć do określenia 
praktycznych propozycji, aczkolwiek już i ona wskazuje, że komasacja 
na przykład w Kieleckiem czy Krakowskiem mimo istnienia tam ogrom- 
nej szachownicy w gospodarce chłopskiej nie będzie zapewne w najbliż- 
szych latach przeprowadzana w szerszej skali. Również, choćby na pod- 
stawie tych tablic, można wnioskować, że w Olsztyńskiem czy Kosza- 
lińskiem brak uciążliwej szachownicy gruntów w gospodarce chłopskiej 
wcale nie musi oznaczać rezygnacji ze scaleń. 


Splot szeregu warunków sprzyjających komasacji w niektórych woje- 
wództwach, rozproszenie zaś tych warunków w innych wskazują rów- 
nież mapki. 

Zbliżone do powyższego rozumowanie, wzbogacone analizą jakości gleb 
i innymi elementami, przeniesione zwłaszcza na szczebel powiatu, a prze- 
de wszystkim gromady i wsi, może być już krokiem na drodze do ŻAB 
mowania konkretnych decyzji. Potwierdza to ankieta Ministerstwa Rol- 
nictwa, że im niższy szczebel podsumowania wyników, tym bardziej 
plastyczny staje się obraz sytuacji badanego terenu. 


Zastanawiając się nad decyzjami IX Plenum o komasacji, trzeba pa- 
miętać, że nie pojawiły się one nagle ani w oderwaniu od całokształtu 
realizowanej aktualnie polityki rolnej. Są one rozstrzygnięciami następ- 
nymi wśród wielu innych, dyktowanymi przez tę politykę. 

Szybkie i rzetelne przeprowadzenie komasacji nie byłoby możliwe bez 
uprzedniego wykonania różnych czynności, bardzo ważnych dla rozwią- 
zywania poszczególnych problemów rolnictwa, ale jednocześnie stano- 
wiących cenny i niezbędny materiał dla prac scaleniowych. 

Wymienić tu należy na pierwszym miejscu trwającą od dziesięciu lat 
gleboznawczą klasyfikację i ewidencję gruntów. Polowe prace z tym 
związane zakończyły się w całym kraju w tym roku, ostateczne zaś opra- 
cowanie wyników nastąpi w roku przyszłym. Dokładna znajomość granic 
wsi, gospodarstw i działek, ich konturów glebowych oraz klas bonifika- 
cyjnych wraz z innymi elementami (drogi, wody itd.) pozwoli przyspie- 
szyć prace scaleniowe, dając jednocześnie rzetelny materiał wyjściowy 
do ich dobrego przeprowadzenia. 

W pełnym toku są prace nad sporządzaniem dla każdej wsi i gromady 
map glebowo-rolniczych, cennych dokumentów pozwalających na do- 
kładne poznanie możliwości produkcyjnych gleb. Do końca 1970 r. mapy 
takie zostaną opracowane dla całego kraju. 

Gleboznawcza klasyfikacja gruntów i sporządzenie map glebowo-rol- 
niczych dostarczają znakomitych materiałów o dużej przydatności prak- 
tycznej na dziś i o kapitalnym znaczeniu dla przyszłych prac scale- 
niowych. 


y* 


Komasacja to wielka szansa naszego rolnictwa zarówno uspołecznione- 
go, jak indywidualnego. Nie może ona jednak z roku na rok zmienić wa- 
runków produkcyjnych w rolnictwie. Jest to szansa perspektywiczna. 
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Scalenie określonego areału w ciągu roku, dwóch czy trzech lat podnie- 
sie poziom produkcji, nie będzie mogło jednak zaważyć w sposób istotny 
na wynikach rolnictwa w skali krajowej. 

„Pilna jest natomiast potrzeba podnoszenia produkcji rolnej, szczegól- 
nie w niektórych jej działach, już dziś, za rok, za dwa. Doceniając zna- 
czenie komasacji musimy jednak w trosce o bieżącą produkcję wyko- 
rzystywać maksymalnie zasoby ziemi w takiej postaci, jaka ukształto- 
wała się w wyniku procesów historycznych, i posługiwać się środkami, 
jakimi dysponujemy już dziś oraz jakie otrzymamy za rok czy za dwa 
lata. 


Henryk Zdanowski 


RZĄDOWY APARAT ZIMNEJ WOJNY 


„O Centralnej Agencji Wywiadowczej Stanów Zjednoczonych (zwanej 
w skrócie CIA) pisano u nas już wiele zarówno od strony jej działalności 
szpiegowskiej, dywersyjnej i politycznej, jak i od strony jej udziału i ro- 
li w waszyngtońskim mechanizmie rządzenia. Poniższe uwagi stanowić 
więc mogą jedynie przyczynek do ukazania zdecydowanie zimnowojen- 
nej roli CIA w aparacie rządowym Stanów Zjednoczonych. Roli, jaką 
wyznaczono Agencji w chwili jej powstania pod koniec 1947 r., kiedy to 
imperializm amerykański lansował doktrynę „wyzwalania” krajów Euro- 
py wschodniej i jednocześnie ingerował brutalnie w sprawy wewnę! 'zne 
krajów Europy zachodniej, kiedy rząd USA rozpoczął montowanie „kru- 
cjaty antykomunistycznej” i uważał, że we współczesnym świecie „wszel- 
ki neutralizm jest niemoralny”. 

W ostatnich latach, kiedy z całą wyrazistością zaznaczyły się zmiańy 
w układzie sił w świecie, kiedy konieczność pokojowego współistnienia 
stała się niezaprzeczalna, polityczne doktryny amerykańskie formuło- 
wane są mniej wojowniczo. Polityczne możliwości USA zostały poważnie 
ograniczone sukcesami świata socjalistycznego, powstaniem antyimpe- 
rialistycznego frontu krajów postkolonialnych oraz tendencją do dialogu 
ze Wschodem wśród wielu państw zachodnich. 


Ewolucja ta nie objęła jednak działalności CIA, która reprezentuje 
w waszyngtońskim mechanizmie władzy nurt szczególny. Polityka Sta- 
nów Zjednoczonych jest bowiem wypadkową różnorodnych tendencji 
„1 interesów. Pewne koła gospodarcze i polityczne czy też grupy nacisku 
mogą być zainteresowane w chwilowym łagodzeniu napięć międzynaro- 
dowych w jakimś rejonie świata, a inne w zaostrzaniu tych napięć; pew- 
ne grupy nastawione są — ze względu na swoje własne potrzeby, np. 
ekonomiczne — na dialog ze Wschodem, a inne — kierując się własnymi 
interesami — na torpedowanie takiego dialogu. Każda z tych współde- 
'cydujących grup należy do elity władzy, każda dysponuje kimś lub 
czymś w amerykańskim mechanizmie rządzenia. Otóż Centralna Agen- 
cja Wywiadowcza — ze względu na swoje tradycje, potrzeby finansowe 
i charakter funkcji — stoi zawsze do dyspozycji kół najbardziej zimno- 
wojennych. Jest to zjawisko tym groźniejsze, że CIA odgrywa w tym 
mechanizmie rolę zupełnie wyjątkową. O niej to pisał jeszcze w 1958 r. 
zachodnioniemiecki publicysta, Joachim Joesten, w książce pt. „CIA — 
jak pracuje wywiad amerykański”, że „CIA uzyskała autonomię o za- 
sięgu nie znanym dotąd w dziejach konstytucji amerykańskiej... W cie- 
niu życzliwej tajemniczości i zupełnie wyjątkowej nietykalności rozro- 
sła się CIA w ciągu ostatnich 8 lat w organizację specjalnego gatunku, 
która niby olbrzymi grzyb zachwaściła cały aparat rządowy Wa- 


szyngtonu”. 
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Slormułowanie Joestena (o jego znajomości tematu niech świadczy 
choćby fakt, że stał się później autorem jednej z najlepszych książek 
o zabójstwie Kennedy'ego) jest bardzo celne, jeśli chodzi o zobrazowanie 
zasięgu penetracji CIA w życie amerykańskie; jednakże słowo „„zachwa- 
ścić” myli: sugeruje ono, że wywiad stanowi narośl, ciało obce w me- 
chenizmie rządowym Waszyngtonu. Tymczasem CIA, choć jest organi- 
zacją typu mafijnego, stanowi integralną część administracji waszyng- 
tońskiej, istotny element, nawet podporę amerykańskiej elity władzy. 


„Podpowiadacze decyzji” 


Całość służby wywiadowczej Stanów Zjednoczonych składa się z dzie- 
więciu agend wywiadu i kontrwywiadu. M. in. wywiadem zajmują się 
Departamenty Stanu i Obrony, Komisja Energii Atomowej, dowództwa 
poszczególnych rodzajów broni itd. Jednakże naczelną instytucją wy= 
wiadowczą jest CIA, która zbiera i ocenia wszelkiego typu informacje 
dostarczone zarówno przez własny personel, jak i przez pozostałe agen- 
dy. Ona też jest jedynie upoważniona do prowadzenia „operacji tajnych”. 

Przedstawiciele wszystkich agend wywiadu zasiadają w tzw. Komisji 
do Spraw Wywiadu Stanów Zjednoczonych (USIB), która dostarcza pre- 
zydentowi raz na tydzień danych wywiadowczych. Na czele komisji stoi 
dyrektor CIA, który zresztą przedstawia prezydentowi codzienne raporty 
swojej Agencji. Koło zamyka się: CIA jest zasadniczym, decydującym 
ogniwem; od niego zależą treść i ocena informacji wywiadowczych, do- 
starczanych prezydentowi USA, które bardzo często. stanowią podstawę 
decyzji politycznych. 

Znany socjolog amerykański, prof. Wright Mills, pisał o tworzeniu się 
wewnątrz elity władzy warstwy tzw. „zawodowych podpowiadaczy de- 
cyzji'. CIA należy do ścisłej czołówki tych podpowiadaczy. Dlatego też . 
„New York Times”, relacjonując w serii artykułów działalność wywia- 
du, mógł z całym przekonaniem stwierdzić, że CIA stanowi „element 
elity władzy, którego faktyczna rola w podejmowaniu decyzji poli- 
tycznych jest bez porównania większa niż władza, jaką konstytucja przy- 
znaje prezydentowi z Kongresem włącznie”. | 

Obecnie dyrektorem CIA jest Richard Helms, który objął to stano- 
wisko po Allenie Dullesie (adwokat), Johnie Mc Cone (przemysłowiec) 
i Williamie Rabornie (admirał). 53-letni Helms był za czasów swoich 
roprzedników wysokim urzędnikiem CIA, a ostatnio wicedyrektorem 
Agencji. Jego nominację na dyrektora (latem ub. r.) część poważnej pra- 
sy amerykańskiej przyjęła z niezadowoleniem, gdyż jest on pierwszvm 
ż„awodowym funkcjonariuszem wywiadu, który objął kierownictwo CIA 
i prezesurę USIB; dotychczas prezydenci rekrutowali dyrektorów CIA 
spośród ludzi zajmujących się polityką. Komentarze prasowe stwierdza- 
ły więc, że oznacza to dalsze usamodzielnianie się CIA w sensie politycz- 
nym i dalsze ścieśnianie się wewnętrznego kręgu elity władzy, mającego 
dostęp do tajnych informacji. | 
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I znowu — jak zawsze, gdy Amerykanie mówią o swym wywiadzie — 
przew neła się w tych komentarzach nieprawdziwa teza o „usamodziel- 
nieniu się poiitycznym CIA. Owszem, zachodzi pewna różnica między 
werbainymi formułami oficjalnej polityki Stanów Zjednoczonych a bru- 
talnymi poczynaniami CIA, która nie bawi się w formuły, lecz prowadzi 
zdecydowane akcje polityczne. Jednakże różnice te nie dotyczą ani dok- 
trynalnych założeń, ani długofalowych celów polityki amerykańskiej. 
Trzeba bowiem zdawać sobie sprawę z tego, że cała elita władzy w Ame- 
ryce ciągnie korzyści z imperialistycznej ekspansji politycznej i gospo- 
darczej. Mogą wśród niej istnieć pewne rozbieżności co do aktualnych 
metod i kierunków tej ekspansji, ale nie co do zasady. I to jest „wspólny 
mianownik” przydatności CIA, która nastawiona jest po prostu na eks- 
pansję bez ograniczeń. Wszędzie i zawsze. Widać to wyraźnie na przy- 
kładzie niektórych tylko spośród akcji przeprowadzonych przez wywiad 
amerykański w różnych częściach świata w ciągu ostatniego półtora dzie- 
siątka lat. 

— W 1953 r. CIA — współdziałając z miejscową reakcją i kamarylą 
dworską — doprowadziła w Iranie do obalenia rządu Mossadeka, który 
znacjonalizował przemysł naftowy; operacji doglądał osobiście ówczesny 
szef CIA, Alien Dulles. Wystąpiła tu całkowita zgodność działania wywia- 
du i koncepcji politycznej Departamentu Stanu: już sama idea nacjonali- 
zacji stanowiła groźbę dla wszystkich imperialistycznych interesów 
w krajach gospodarczo zacofanych; dotyczyło to zarówno Bliskiego 
i Środkowego Wschodu, jak i np. Ameryki Łacińskiej. Był to dopiero 
rok 1953 i politycy waszyngtońscy mogli się łudzić, że zdołają zapobiec 
rozwijającym się procescm społecznym i ekonomicznym. 


— W 1954 r. CIA zorganizowała przewrót w Gwatemali, gdzie ówczesny 
prezydent, Arbenz — przedstawiciel sił postępowych, wybrany w demo- 
kratycznych wyborach — zamierzał rozpocząć realizację niektórych re- 
form demokratycznych. Miały one naruszyć stan posiadania monopolu 
United Fruit Company, forpoczty amerykańskiego imperializmu. 

— To CIA wyciągnęła z klasztoru Diema i podsunęła go na proame- 
rykańskiego szefa państwa południowowietnamskiego, gdy rząd USA 
chciał stworzyć sobie przyczółek polityczny i militarny w Azji południo- 
wo-wschodniej. Ostatnio ujawniono także, iż uniwersytet stanu Michi- 
gan, realizując wielomilionowy program pomocy technicznej dla reżimu 
Diema, był tylko parawanem dla działalności agentów CIA w Wietnamie 
południowym. 


— W 1960 r. agenci CIA w Laosie, występujący jako „doradcy wojsko- 
wi”, napełnili urny wyborcze odpowiednimi kartkami wyborczymi i wy- 
wołali kilka lokalnych powstań, by dopomóc dobranemu przez siebie 
człowiekowi silnej ręki, gen. Phoumi Nosavanowi, w utworzeniu ru- 
chu „proamerykańskiego”'. którego potrzebę odczuwali prezydent Eisen- 
hower i sekretarz stanu, John Foster Dulles. 


— To CIA obsadziła kubańskimi emigrantami amerykańskie samoloty, 
które zdecydowały w Kongo o porażce rcbeliantów — stronników Lu- 
mumby, sprzeciwiających się penetracji imperializmu w sprawy ich kraju. 
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— Agenci CIA zorganizowali w Gujanie strajki i zamieszki, które do- 
prowadziły do upadku rządu Cheddi Jagana, uznawanego przez Waszyng- 
ton za marksistę. | 

Przykłady takie, świadczące o całkowitej zgodności działań CIA z za- 
łożeniami imperialistycznej polityki amerykańskiej, można by mnożyć. 
Dodając chociażby dawne prowokacje na granicy chińskiej — w imię 
realizacji ówczesnej, tak groźnej dla pokoju tezy Dullesa o polityce „na 
krawędzi wojny” — czy niedawny udział wywiadu USA w przewrocie 
greckim. 

Ale teza o samodzielności CIA potrzebna jest tym, którzy chcą znaj- 
dować usprawiedliwienie dla rządu USA wówczas, gdy akcje wywiadu 
spalają na panewce. Tak było np. po strąceniu samolotu szpiegowskiego 
U-2 nad terytorium Związku Radzieckiego w 1960 r. Ponieważ z powodu 
tej nieudanej „tajnej operacji” nie doszło do planowanej konferencji sze- 
fów rządów ZSRR, Wielkiej Brytanii, Francji i USA — prasa amery- 
kańska usiłowała lansować tezę o działaniu CIA wbrew intencjom rzą- 
du. Dziś wiadomo już, że loty szpiegowskie miały przez parę lat sankcję 
prezydenta Eisenhowera. 

Drugi raz podobne tezy zaprezentowano Światu w 1962 r. po nieuda- 
nym najeździe agentów wywiadu amerykańskiego na kubańską Zatokę 
Świń. Dziś także wiadomo, że CIA chciała jedynie uczynić to, co było 
i pozostaje celem rządu USA: zniszczyć bądź opanować socjalistyczną 
Kube. 

Chodzi więc jedynie o próby zachowania twarzy tam, gdzie akcje nie 
przynoszą rezultatu. Wówczas formułuje się pretensje w rodzaju tej, 
jaką wyraził jeszcze w 1961 r. na łamach „New York Times” znany 
publicysta, James Reston: „W ostatnim dziesięcioleciu CIA przyzwy- 
czaiła się do popierania pewnych koncepcji politycznych, zamiast po 
prostu dostarczania faktów tym, którzy politykę determinują”. 


Od wojny psychologicznej do morderstwa 


Działalność wywiadu amerykańskiego ma charakter wielopłaszczy- 
znowy: nastawiona jest na kraje socjalistyczne, będące dla imperializmu 
wrogiem głównym i naturalnym; na kraje trzeciego świata, w oparciu 
o założenie, że tam właśnie rozstrzygnie się sprawa zwycięstwa we współ- 
zawodnictwie socjalizmu z kapitalizmem; penetruje kraje sojusznicze, 
ponieważ nigdy nie wiadomo, jak zachowa się sojusznik w określonej sy- 
tuacji politycznej lub militarnej, natomiast nastroje antyamerykańskie 
są powszechniejsze, niż by sobie tego życzył rząd USA; wreszcie, wy- 
wtiad działać musi w samych Stanach Zjednoczonych, bo montowanie sia- 
tek i operacji zagranicznych wymaga bazy ludzkiej i materialnej we 
własnym kraju. . | 

Pewien amerykański teoretyk wywiadu, prof. Harry Howe Ransom, 
sporządził następujące zestawienie źródeł, z jakich wywiad USA czerpie 
informacje: 
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— tajne operacje, tajne źródła, tajni agenci — 20%, 
— prasa, radio, turyści, zródła publikowane — 205%, 
— raporty Departamentu Stanu i innych 
agend rządowych, działających za granicą — 25%, 
'— attachaty wojskowe i operacje militarne 
zwykłe — 300/. 


Tak więc coraz większe znaczenie mają obecnie badania i analizy, do- 
konywane przez fachowców i naukowców działających w sztabie CIA 
(Langley, stan Wirginia, 8 mil od centrum Waszyngtonu) i opracowują- 
cych przeważnie dane oficjalne, publikacje prasowe i książkowe. Jest to 
rezultat rozszerzania się zakresu wiadomości potrzebnych tym, którzy 
planują i podejmują decyzje. 

CIA — to jednak nie tylko szpiegostwo. To także „operacje tajne” 
z zakresu wojny psychologicznej, jaką świat imperialistyczny, na czele 
z USA, toczy z obozem socjalistycznym. Do wojny tej wciągnięto radio- 
stacje finansowane i dyrygowane przez CIA w rodzaju „Wolnej Euro- 
py”, wydawnictwa prasowe i książkowe, strojące się często w piórka 
iiberalizmu i wolnomyślicielstwa; lub też opłacanych przez CIA i agendy 
wywiadu zachodnioniemieckiego emigrantów z krajów wschodnioeuro- 
pejskich, którzy przebywają przede wszystkim w NRF (liczbę ich sza- 
cuje się na 37 tys. osob). 

W wojnie psychologicznej znajduje także zastosowanie dywersja ideo- 
logiczna. Na VIII Plenum KC PZPR tow. Kliszko mówił: „Główny 'cel 
wojny psychologicznej nie sprowadza się tylko do wybielania imperia- 
lizmu i atakowania polityki socjalistycznej. Obliczona jest ona na współ- 
działanie z określonymi tendencjami politycznymi w naszym kraju; za- 
równo z tymi, które atakują socjalizm i władzę ludową z otwarcie wro- 
gich, reakcyjnych pozycji, jak i z tymi, które z pozycji rewizjonistycz- 
nych i liberalno-mieszczańskich czy nacjonalistycznych godzą w kierow- 
niczą rolę partii, w demokrację socjalistyczną i w nasze sojusze między- 
narodowe. Dla dywersji politycznej imperializmu dobra jest każda orien- 
tacja i każda grupka, niezależnie od jej oblicza politycznego, jeśli tylko 
występuje przeciw polityce naszej partii”. 

Imperializm nie rezerwuje sobie bynajmniej wojny ideologicznej wy- 
łącznie dla prób oddziaływania na kraje socjalistyczne. Zasady wojny 
psychologicznej stosuje CIA również w swej działalności dywersyjnej 
i wojnie ideologicznej, prowadzonej w świecie kapitalistycznym. Angiel- 
skie pismo „Sunday Times” pisało w maju br., analizując „ideologiczne” 
poczynania wywiadu amerykańskiego: „Pod koniec lat czterdziestych lu- 
dzie stojący na czele CIA uzmysłowili sobie, że oponenci komunistyczni, 
wykorzystując ustalone tradycje intelektualnej lewicy, zdobywają dla 
siebie wszystkie «wielkie hasła»... Uznali oni, iż prestiż intelektualnej 
elity ma pewne znaczenie w zachodniej Europie w sytuacji, kiedy się 
wydawało, że przynajmniej Francja i Włochy mogą ulec komunizmowi. 
Uważali oni ponadto, że są dość sprytni, by odróżnić komunistów od de- 
mokratycznej lewicy... Dullesowi i Bradenowi (współpracownik A. Dul- 
lesa w CIA — przyp. H.Z.) chodziło o to, aby amerykańskimi zasiłka- 
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mi kulturalnymi wspierać europejskie ruchy intelektualistów, ugrupo- 
wania młodzieżowe i związki zawodowe, które współzawodniczyły z ko- 
munistami na lewicy... Tylko CIA mogła się tym zająć, ponieważ tylko 
CIA mogła wydawać pieniądze w tajemnicy, bez aprobaty Kongresu”. 

Z tych samych metod dywersji ideologicznej korzysta CIA w Ameryce 
Łacińskiej. W marcu br. „US News and World Report", chwaląc sukcesy 
wywiadu amerykańskiego, pisał: „W wielu miejscach Ameryki Południo- 
wej ludzie CIA są zdecydowanie lepsi od ludzi Departamentu Stanu za- 
równo pod względem zasięgu (oddziaływania), jak i orientacji politycz- 
nej. Tkwią głębiej w takich sprawach, jak ruchy studenckie i ugrupo- 
wania związkowe... CIA, działając pod przykrywkami, opłaca stypendia 
i dostarcza innych środków utrzymania studentom, śledzącym mącicieli. 
CIA finansuje także antykomunistyczną działalność związków zawodo- 
wych”. W meksykańskim piśmie „Siempre” ukazał się w październiku br. 
artykuł na temat wywiadowczej działalności USA w Ameryce Łacińskiej. 
Jego autor zwraca uwagę, że „wywiad amerykański — pod wszelkimi 
swymi postaciami — interesuje się nie tylko ruchem komunistycznym 
w Ameryce Łacińskiej, ale każdym przejawem tendencji do wyzwolenia 
ekonomicznego, politycznego czy społócznego':. „SŚiempre” opisuje bada- 
nia szpiegowskie, firmowane przez różne północnoamerykańskie uniwer- 
sytety, instytucje naukowe itp. i stwierdza: „Badania te mają na celu 
podejmowanie środków prewencyjnych, które w praktyce uniemożliwia- 
jyby wzrost ruchów wyzwoleńczych... Oczywiście długofalowym celem 
takiej działalności jest dalsze podporządkowanie każdego kraju latyno- 
amerykańskiego, jak i całego kontynentu”. 


W Afryce agentury CIA przenikają również do związków zawodowych, 
organizacji prawicowych, przekupują studentów. W sierpniu 1965 r. pre- 
zydent Naser ujawnił, że w ZRA wykryto antyrządowy spisek, zorga- 
nizowany przez ekstremistyczną organizację religijną „Bractwo Muzuł- 
mańskie'; jednym z głównych spiskowców był Said Ramadan, agent 
CIA. W czasie niedawnego skandalu z finansowaniem przez wywiad ame- 
rykański wielu ruchów młodzieżowych ujawniono, że CIA przekazywała 
fundusze m. in. odpowiednio dobranym studentom z Angoli, Mozambiku, 
Afryki Południowej i Rodezji. CIA zdaje sobie sprawę, że walka narodo- 
wowyzwoleńcza tych krajów musi zostać uwieńczona rezultatem, więc 
przygotowuje grunt pod przyszłą swą agenturę bądź szpiegowską, bądź 
polityczną, uądź ideologiczaą. 

To właśnie przy okazji komentowania skandalu wynikłego z finanso- 
wania przez CIA ruchów młodzieżowych pismo amerykańskie „Sunday 
Star” stwierdzało, że ukazujące się na łamach prasy „rewelacje skom- 
promitowały — i to w niektórych wypadkach może w sposób nieodwra- 
calny — setki młodych mężczyzn i kobiet, które mogłyby kiedyś zająć 
stanowiska przywódców w krajach rozwijających się”. Oczywiście — 
jako przywódcy proamerykańscy. | 

W Azji CIA zajmuje pozycję wyjątkową w hierarchii służb zagranicz- 
nych USA. W kwietniu 1966 r. „New York Times” pisał: „„Pomagając 
Ramonowi Magsaysay w zostaniu prezydentem Filipin w 1953 r., popie- 
rając rządzącą w Wietnamie południówym rodzinę Ngo Dinh Diema 
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i Ngo Dinh Nhu w 1954 r. oraz asystując przy utworzeniu rządu silnego 
człowieka Phoumi Nosavana w Laosie w 1960 r., agenci CIA stali się 
na długi czas bliższymi doradcami i bardziej efektywnymi łącznikami 
z Waszyngtonem niż formalnie wyznaczeni do tego amerykańscy amba- 
sadorowie w tych krajach”. Teraz opanowali Syjam, gdzie rządzą się, 
jak we własnym domu. 

Operacjami CIA zajmuje się w centrali w Langley personel liczący 
15.000 osób. Do tego doliczyć należy kadrowych pracowników CIA upla- 
sowanych za granicą, których liczbę ocenia Artur Schlesinger jr, były 
doradca prezydenta Kennedy'ego, w swej książce „Tysiąc dni — na 
6.600 osób, tzn. prawie tyle, ilu urzędników liczy Departament Stanu. 
„US News and World Report” twierdzi, aby ograniczyć się do jednego 
przykładu — że w ambasadzie USA w Bonn (a NRF jest głównym ośrod- 
kiem europejskiej działalności CIA) pracuje ponad 50 osób, o których 
wiadomo, że są funkcjonariuszami Agencji. Równie liczne biuro CIA 
uplasowało się we Frankfurcie nad Menem. 

Ale na tym nie koniec. Poza centralą w Langley CIA zbudowała sieć 
placówek na terenie całych Stanów Zjednoczonych. „New York Times” 
z kwietnia br. podaje: „CIA utrzymuje swe biura w trzydziestu mia- 
stach amerykańskich. .. Te biura terenowe wyszukują nauczycieli, bus 
sinessmanów, studentów, a nawet zwykłych turystów, o których wiado- 
mo, że planują podróż za żelazną kurtynę, i namawiają do notowania 
poczynionych obserwacji i relacjonowania ich po powrocie”. 

W lutym 1967 r. „Wall Street Journal” zamieścił artykuł o powiąza- 
niach środowisk przemysłowo-finansowych z CIA. W artykule tym znaj- 
duje się stwierdzenie, że przedstawiciele firmy Kaiser Jeep Corporation, 
którzy wchodzili w skład misji handlowej Departamentu Stanu, prze- 
bywającej w 1965 r. w Polsce i Rumunii — przekazali po powrocie 
w USA swe „spostrzeżenia” CIA. Agencja była — informuje gazeta — 
szczególnie zainteresowana zdjęciami filmowymi. 

Wywiad amerykański penetruje też we własnym kraju organizacje 
społeczne, w których tworzy agentury szpiegowskie i polityczne. Uka- 
zujący się w Pensylwanii miesięcznik polonijny „American Polonia Re- 
porter” opublikował w marcu artykuł redakcyjny, w którym podał szcze- 
góły infiltracji CIA i FBI w szeregi organizacji polonijnych. Pismo 
stwierdza, że m. in. fundacja im. Paderewskiego otrzymąła od CIA 118 tys. 
dolarów na prowadzenie pracy SBPRMUMAOrwywiacoweze | wśród osób 
przyjeżdżających z Polski. 

Tak więc działalność CIA rozciąga się na wszelkie sfery ludzkiej 
aktywności. Obejmuje politykę, gospodarkę, życie społeczne. Ageńcja 
posługuje się korupcją, szantażem, prowokacją, a kiedy uważa to za 
potrzebne — mordem. 

W lipcu br. londyński „Sunday Times” zamieścił anonimowy artykuł 
byłego agenta CIA pt. „Szpieg, który zmienił zdanie”. Rozczarowany 
współpracownik Agencji, po zrelacjonowaniu metod werbunku i szko- 
lenia, pisze: „Bandycki arsenał broni, z którym nas zapoznano, obejmo- 
wał kule dum-dum, karabiny maszynowe z tłumikami, granaty domowej 
roboty i własnoręcznie robiony napalm... Wreszcie przyszła kolej na dia- 
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belski wynalazek, który można by nazwać mini-armatą, zademonstro- 
wany nam przy użyciu starego autobusu wojskowego. Urządzenie to 
przymocowuje się do baku w taki sposób, że będący zapalnikiem pocisk 
rozrywa bak i palącą się benzynę wtryskuje do autobusu, zapalając 
wszystkich, którzy się w nim znajdują. To właśnie na mnie padł wybór 
zademonstrowania reszcie klasy, jak łatwo można to zrobić. Patrzyłem 
na płomienie obejmujące autobus. Była to chwila prawdy. Co ma wspól- 
nego z wolnością autobus pełen palących się ludzi?” Wyznania agenta 
„Sunday Times” opatrzył retorycznym pytaniem: „Zdrada, terror, za- 
bójstwo — czy są to rzeczywiście narzędzia CIA?”. 

Cytowany uprzednio Joesten nie miał takich wątpliwości. W książce 
swojej maluje nam taki oto obraz: „W tym dyplomatycznym półświatku 
panują prawa apaszów. Dyrektorzy urzędów i dyplomaci giną bez śladu. 
Inni kończą życie skokiem z okna. Jeszcze innych znajduje się z przestrze- 
lońą skronią. Rozszalałe taksówki nagle najeżdżają na kurierów, a w czasie 
gdy wykrwawiają się oni w ulicznym kurzu, nieznane ręce zabierają ich 
teczki z aktami. Potężna, masywna ciężarówka zderza się z samochodem, 
w którym «przypadkowo» znajduje się agent jadący w ważnej tajnej 
misji. Z nieznanych przyczyn rozbiciu ulegają samochody. W cichym, 
spokojnym miasteczku ni stąd, ni z owąd dochodzi do tajemniczych eks- 
plozji. Okręty wojenne zderzają się z tankowcami i setki ludzi giną 
w męczarniach wśród piekielnego ognia, który podłożyła ręka sabotażysty. 
Dziś jedynie skromnymi aluzjami można niektóre rzeczy dać do zrozu- . 
mienia..." 

Joesten jest przesadnie pesymistyczny w swoim sceptycznym stosunku 
do możliwości poznania prawdy. W miarę upływu czasu pewne sprawy 
przechodzą ze sfery aluzji w sferę pełnej prawdy. Owszem, sprawa za- 
bójstwa Kennedy'ego nie wykracza jeszcze poza aluzje. Ale przebieg 
operacji CIA w Gwatemali, Iranie, na Kubie czy w Kongu znany jest 
już opinii światowej dostatecznie dobrze i ze wstrząsającymi szczegółami, 
by zdawała sobie ona sprawę ze złowrogiej roli odgrywanej przez tę 
oficjalną instytucję rządu USA. i 

Również ze szczegółami znana jest wielka afera korupcyjna CIA, która 
ujawniona została wiosną br., a dotyczyła powiązań Agencji z wieloma 
organizacjami międzynarodowymi. Rzecz to istotna, gdyż na forum tych 
organizacji najczęściej dochcdzi do konfrontacji politycznej i ideologi- 
cznej. | 


Korupcja w imię antykomunizmu 


W marcu br. na łamach miesiecznika „Ramparts”, wydawanego w Ka- 
Jifornii przez młodzież libera!no-katolicką, ukazał się artykuł pt. „CIA— 
NSĄ”, NSA — to Krajowe Stowarzyszenie Studentów; jeden z przywód- 
ców Stowarzyszenia opisał szczegółowo, w jaki sposób wywiad USA 
opanował działalność zagraniczną organizacji studentów amerykańskich. 

Po tym artykule posypały się w prasie dalsze rewelacje. „World 
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Journal Tribune” wydrukował wspomnienia młodego człowieka, któremu 
CIA kazała wejść w radykalne antywojenne środowisko nowojorskie 
i w.tym charakterze udać się na pewną konferencję pokojową. „Boston 
Globe” ujawnił przykład innego młodzieńca, który z ramienia CIA został 
wysłany na „pewien ważny zjazd międzynarodowy” z zadaniem namó- 
wienia do ucieczki kilku delegatów z krajów socjalistycznych. Cała prasa 
NÓG działalność niejakiej Glorii Steine, która była czołową agentką 
CIA, mającą prowadzić działalność propagandowo-dywersyjną na festi- 
„walach młodzieży. Steine stwierdziła m. in. na konferencji prasowej, że 
w skład amerykańskiej delegacji na festiwal w Helsinkach — która po- 
zornie składała się z młodzieży liberalnej, a nawet lewicującej — wcho- 
dzili „ludzie stojący tak daleko na prawo, że Bill Buckley (wydawca 
organu John Birch Society „National Review” — przyp. H. Z.) wyglądał 
przy nich, jak różowy”. Steine potwierdziła, że członkowie delegacji ame- 
rykańskiej na festiwale w Wiedniu i Helsinkach doręczyli CIA szczegó- 
łowe raporty ze wszystkich kontaktów osobistych i spotkań. „Internatio- 
nal Herald Tribune” podała, że od roku 1952 do lutego 1967 r. NSA otrzy- 
mała od CIA ponad 3,3 mln dolarów jako „narzędzie wywiadu i operacji”. 


Po aferze ze studentami wybuchł skandal ze żwiązkami zawodowymi. 
Zapowiedział go na łamach „New York Post” James Wechsler, pisząc, 
że „następną w kolejce będzie centrala związkowa AFL-CIO, która za- 
żywa dobrze zasłużonej sławy przybudówki frontowej CIA na całym 
świecie”. Podając pewne szczegóły współpracy AFL-CIO z wywiadem, 
Wechsler stwierdzał: „Straty, jakie poniosła Ameryka przez aferę ze 
Stowarzyszeniem Studentów, są już teraz w świecie ogromne. Ale to 
wszystko jest niczym w porównaniu ze skandalem, jaki wybuchnie po 
ujawnieniu, że centrala związkowa była po prostu przykrywką wywiadu, 
dywersji, wojny propagandowej, narzędziem podłej, „ podstępnej roboty 
"jakichś anonimowych ludzi żyjących z zimnej wojny”. 


A potem zaczęły mnożyć się fakty i wyznania. Wymieniony już T. Bra- 
den, który w CIA zajmował funkcję dyrektora wydziału spraw między- 
narodowych, stwierdził w wywiadzie dla „Los Angeles Times", że stwo- 
rzony przez niego system subsydiowania organizacji studenckich i zwią- 
zkowych miał na celu zwalczanie wpływów komunistycznych za granicą. 
Powiedział: „Nie rozumiem po prostu, dlaczego jest rzeczą niemoralną 
przenikaniedo związków zawodowych, np. we Francji, i zabczpieczenie się 
przed tym, aby komunistyczne związki zawodowe nie topiły sprzętu ame- 
rykanskiego w morzu lub nie paliły go w portach, a tak właśnie się działo. 
Subsydiowaliśmy więc te związki, aby się to więcej nigdy nie powtó- 
rzyło”. Braden przyznał także, iż CIA subsydiowała zachodnioniemieckie 
związki zawodowe. 


Publicysta Drew Pearson szacuje na łamach „New York Post”, że CIA 
-. przekazała na rzecz związków zawodowych co najmniej 100 mln dolarów. 
Nagabywani przez dziennikarzy amerykańscy przywódcy związkowi 
przyznali, że przyczynili się do utworzenia w 1947 r. francuskiej centrali 
związkowej „Force Ouvriere” i walnie pomogli w 1964 r. w obaleniu 
Jagana w Gujanie. 
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W Afryce agenci CIA działają m. in. za parawanem Międzynarodowej 
Konfederacji Wolnych Związków Zawodowych (MKWZZ). Ogólnoafry- 
kańska Federacja Związków Zawodowych (OFZZ) wydała niedawno bro- 
szurę poświęconą wywrotowej działalności imperializmu na kontynencie 
afrykańskim. Broszura przytacza m. in. taki fakt: w maju 1961 r., na 
konferencji w Casablance, która przygotowywała utworzenie OFZZ, na 
trybunę wszedł wzburzony delegat Wybrzeża Kości Słoniowej, trzymając 
w ręku kopertę. Wyciągnął z niej studolarowy banknot i powiedział: 
„Dał mi go Brown (Irving Brown z centrali AFL-CIO, oddelegowany 
do MKWZZ — przyp. H. Z.), abym głosował przeciwko utworzeniu Ogól- 
noafrysańskiej Federacji”. 

Opinia Wechslera: „Kto teraz uwierzy, że amerykańscy związkowcy 
na kongresach międzynarodowych występowali jako przedstawiciele wol- 
nych związków zawodowych, niezależnych od kontroli państwowej? Kto 
będzie brał za dobrą monetę ich zapewnienia, że reprezentują nie rząd, 
ale masy członkowskie?” 

A przecież teza, że „wolne” amerykańskie związki zawodowe i organi- 
zacje społeczne (w przeciwieństwie do związków i organizacji w krajech 
socjalistycznych) są niezależne od ideologii rządowej, oficjalnej — miała 
zawsze stanowić główną podporę mitu „amerykańskiej demokracji”... 

CIA korumpowała także istniejące bądź nawet powoływała do życia 
międzynarodowe organizacje antykomunistyczne, kulturalne oraz organy 
prasowe i propagandowe, działające pod maską liberalizmu i humanizmu. 
Najbardziej charakterystyczna dla tego aspektu działalności Agencji jest 
sprawa tzw. „Kongresu do Spraw Wolności Kultury”. 

„Sunday Times” pisał na ten temat: „Międzynarodowa organizacja, 
która miała się stać klasycznym organem CIA, a mianowicie Kongres do 
Spraw Wolności Kultury, powstała w Berlinie zachodnim. Armia lądowa 
USA dostarczyła połowę funduszów, a władze miejskie Berlina zachodnie- 
go — drugą połowę na zorganizowanie inauguracyjnej sesji Kongresu 
w teatrze Titania. Sesja zorganizowana została przez dziennikarza o za- 
cięciu literackim, Melvina J. Lasky'ego, należącego do personelu guber- 
natora USA, gen. Luciusa O. Claya... Nie ulega obecnie prawie żadnej 
wątpliwości, że Kongres od samego początku subsydiowany był przez 
CIA... Do Kongresu zaczęło należeć stopniowo coraz więcej ludzi o zna- 
nych nazwiskach, a przywódcy tej organizacji organizowali konferencje 
na pięciu kontynentach, stosując system rotacji. Poglądy Kongresu re- 
prezentowały liczne i wpływowe czasopisma”. Gazeta wymienia: 
„Preuves” we Francji, „Quadrant” w Australii, „Quest” w Indiach, 
„Cadernos Brasileros” w Brazylii, „Freedom” w Japonii, „Comment” na 
Filipinach, „Hiwar” w Libanie, ,„ Transition” w Ugandzie, „Der Monat" 
w NRF i „Encounter” w Wielkiej Brytanii. Listę należy uzupełnić pa- 
ryską emigracyjną „Kulturą oraz włoskim ,„Tempo Presente'". 

„Sunday Times' pisze dalej: „Cóż zdobywała CIA za swe pieniądze? 
Czasopismo «Encounter» stanowi typowy przykład akcji podejmowanych 
przez Kongres. Pismo to nigdy nie udzielało bezwarunkowego poparcia 
polityce USA. W artykule redakcyjnym, zamieszczonym w pierwszym 
numerze pisma z października 1953 r., czytamy: «Encounter nie będzie 
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dążył do propagowania żadnej linii postępowania»; sztuka ma być upra- 
wiana dla sztuki”. A jednak cele pisma zostały szybko rozszytrowane. 

W cztery miesiące później londyński „ Times” stwierdził, że uprawia ono 
„negatywny liberalizm, którego główną cechą pozytywną. zdaje się być 
nienawiść do komunizmu i obawa przed nim”. W 1963 r., a więc w 6 lat. 
po objęciu stanowiska przez Lasky'ego, którego niedawno Thomas Braden 
zdemaskował jako agenta CIA, historyk Denis Brogan tak zachwalał 
„Encountera ': : „Rola takiego pisma, które ciągle troszczy się o przypo- 
minanie nam rzeczywistości za żelazną kurtyną, jest z konieczności nie- 
wdzięczna... Od chwili swego powstania «Encounter» był pismem wal- 
czącym”. Tak, walczącym pod maską liberalizmu za pieniądze wywiadu. 

Charakterystycznym tytułem opatrzył „Sunday Times" artykuł demasku- 
jący Kongres i związane z nim czasopisma: „Kultura CIA: historia lite- 
rackiej Zatoki Świń”. 


CIA zajmuje się również oświatą. Między organizacjami rozszytrowa- 
nymi jako przybudówki wywiadu amerykańskiego znajdują się np. Świa- 
towa Konfederacja Nauczycieli i Krajowe Stowarzyszenie Oświatowe. 
Dziennik „Washington Post” stwierdza, że otrzymały one od CIA przeszło 
milion dolarów, przy czym w obu wypadkach chodziło o wspieranie dzia- 
łalności za granicą. Konfederacja specjalizowała się w organizowaniu 
seminariów nauczycielskich na świecie (np. tylko w ub. r. w Seulu, Tan- 
zanii, Singapurze, a w 1965 r. w Addis Abebie), poświęconych zagadnie- 
niom dokształcania młodzieży, wdrażania nowych metod pedagogicznych 
i innym problemom fachowym. Na każdym seminarium kładziono jednak 
nacisk na szkolenie antykomunistyczne młodzieży z trzeciego świata oraz 
odpowiednią indoktrynację nauczycieli. Wszystkie seminaria Konfedera- 
cja organizowała wyłącznie za pieniądze CIA. 


Dodajmy, że wśród zdekonspirowanych organizacji współdziałających 
z CIA znalazły się tak popularne w skali międzynarodowej, jak między- 
narodowy sekretariat „Pax Romana”, Stowarzyszenie Młodych Kobiet- 
-Chrześcijanek (YWCA), Międzynarodowa Unia Młodzieży Chrześcijań- 
sko-Demokratycznej, Międzynarodowe Stowarzyszenie Młodych Robotni- 
ków Chrześcijańskich, Fundacja Panamerykańska, Amerykański Czer- - 
wony Krzyż i in. 


Po ujawnieniu tych i wielu innych faktów niektórzy naiwni, choć może 
uczciwi, komentatorzy amerykańscy podnieśli wrzawę: CIA przekracza 
swe kompetencje, robi to, co chce, wbrew woli i zaleceniom rządu. Non- 
sens. Naiwność tych „dziesięciu sprawiedliwych” w prasie i życiu poli- 
tycznym Ameryki (znaleźli się także oburzeni kongresmeni i senatorowie) 
polega bowiem na idealistycznej wierze, iż można oderwać brudne me- 
tody wywiadu od imperialistycznych założeń i celów polityki USA. Oni 
również chcieliby zwaiczać komunizm, ale bez korupcji; chcieliby widzieć 
w całym świecie proamerykańskie rządy i nastroje, ale bez eksportu 
kontrrewolucji. Jedni dlatego, że chcą, by świat hołubił wizerunek „czy- 
stej'” Ameryki; inni — choćby dlatego, że obawiają się napięć między- 
narodowych, które wywołuje zbyt brutalna ingerencja USA w sprawy 
innych krajów (przykłady Kuby, Laosu, U-2 itp.). 
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"A większość spośród tych, którzy mają pretensje do CIA, bynajmniej 
nie ma za złe metod i zasięgu działania tej instytucji, lecz jej „wpadki”. 
Na łamach „New York Times” James Reston pisał po niedawnych skan- 
dalach: „CIA jest zakłopotana potajemnym finansowaniem studentów, 
związków zawodowych, radia «Wolna Europa» i innych kontaktów z ża- 
granicą... Jednak sprawa wcale nie jest taka zła ani taka poufna, jak się 
wydaje. Rząd ma słuszne powody, by usiłować wpłynąć na przyszły 
kierunek związków zawodowych i gazet za granicą, ale stosował metody 
podejrzane i został przyłapany”. | 

Walter Lippmann wytykał przede wszystkim rządowi, że źle zorganiżo- 
wał pracę wywiadu, skupiając zbyt wiele prerogatyw w jednej instytucji; 
potwierdził przy tym, że działalność CIA cieszy się pełnym poparciem 
administracji. Pisał on w lutym br. na łamach „New York Herald Tri- 
bune”: „Jeżeli trochę gruntowniej zajmiemy się tą sprawą, to stwier- 
dzimy — jak sądzę — że główne kłopoty wynikły stąd, iż CIA używano 
do znacznie szerszych celów aniżeli do zwyczajnej pracy wywiadowczej. 
Używano jej jako agencji propagandowej, jako nadrzędnej dyplomaty= 
cznej służby zagranicznej, jako agencji do potajemnego mieszania się 
w sprawy innych krajów. Zasięg akcji prowadzonych przez CIA 2 upo 
ważnienia rządu nie tylko spowodował atmosferę podejrzeń w stosuńku 
do działalności USA za granicą, ale zaszkodził CIA jako agencji wywia” 
dowczej tu w kraju”. 

A więc i Reston, i Lippmann utożsamiają CIA z rządem. Nie chodzi 
więc w jej działalności o ekscesy, ale o lepszą lub gorszą realizację oficjal» 
nej polityki Waszyngtonu. 


Logika zimnej wojny 


Ostatnia afera wokół CIA (studenci, związki zawodowe, organizacje 
społeczne) wywołana została właśnie tym, że realizacja była nieodpo- 
wiednia, że wywiad „został przyłapany”. Ale zawsze, kiedy wybucha 
skandal, trzeba odwrócić uwagę opinii publicznej obietnicami poprawy 
lub przynajmniej zmiany. Tak się działo, gdy wybuchł skandal wokół 
rieudanego szpiegowskiego lotu U-2 i gdy najemna armada CIA poniosła 
klęskę w Zatoce Świń; tak się dzieje i teraz. 

Zmianę, do jakiej nawoływała prasa, charakteryzuje najlepiej opinia 
„Chicago Daily News”: „Obecnie, kiedy wszystkie brudy zostały już 
wywleczone na Światło dzienne, prezydent Johnson powinien bezzwło- 
cznie odseparować CIA od wszelkiej działalności z wyjątkiem tej, do 
której została ona powołana: szpiegostwa oraz badań i analiż z nim zwią- 
zanych. Oznacza to powierzenie Departamentowi Obrony odpowiedzial- 
zuaści za decyzje i analizy polityczne, Departamentowi Stanu — za sto- 
sunki z innymi rządami, i USIA (Agencja Informacyjna Stanów Zjedno- 
czonych) — za propagandę . 

Prezydent Johnson zrozumiał, że coś musi rzucić na pastwę Opinii. 
Zlecił podsekretarzowi stanu, Katzenbachowi, opracowańie raportu 
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'w sprawie subsydiów CIA. W połowie marca Johnson — na podstawie 
zaleceń raportu — polecił zakończyć tajne subsydiowanie przez CIA 
prywatnych organizacji „z wyjątkiem wypadków, w których uznane to 
zostanie za kónieczne ze względów bezpieczeństwa narodowego”. Na 
łamach „Washington Evening Star” Carl Rowan (nb. były szef USIA) 
zwrócił uwagę na tę klauzulę, pisząc: „Każdy, kto sądzi, że wypadki te 
będą rzadkie, jest oderwany od realiów współczesnego świata i polityki 
międzynarodowej. A zresztą nie dajmy się zwariować: „Raport Katzen- 
bacha stwierdził jedynie, że CIA straciła swą użyteczność jako kasa wy- 
płat i że trzeba teraz znaleźć jakiegoś innego, niewinnie wyglądającego 
doręczyciela. I dopóki z kolei ten doręczyciel nie zostanie zdemaskowany, 
wielu Amerykanów będzie mogło ulegać złudzeniu, że są znowu czyści” — 
konkluduje Rowan. 

Rzecz jednak w tym, czy naprawdę większość zainteresowanych bąd 
wmieszanych w afery wywiadowcze — a chodzi tu o dużą liczbę ludzi 
i instytucji — potępia imperializm, eksport kontrrewolucji, wojujący 
antykomunizm, a więc te założenia i cele polityki amerykańskiej, które 
reprezentuje i realizuje CIA? 

W lipcowym numerze amerykańskiego postępowego miesięcznika 
„Monthly Review” opublikowano tezy referatu, jaki wygłosił w maju br. 
na konferencji Komitetu Swobód Obywatelskich profesor nauk polity- 
cznych uniwersytetu Princeton, H. Wilson. Oto niektóre zasadnicze tezy 
tego referatu: | 

— większość tych, którzy otrzymywali subsydia od CIA, czyniła to 
świadomie i dobrowolnie, gdyż od dawna zaakceptowali oni — dotyczy 
to również instytucji — założenia i wymogi zimnej wojny; 

— jest rzeczą nieuniknioną, że logika zimnej wojny wywiera wpływ 
na wszystkie aspekty życia amerykańskiego, na społeczeństwo amery- 
kańskie; uwidacznia się to w nadużywaniu nauki, podrywaniu zabezpie- 
czeń przed arbitralnym użyciem władzy, oficjalnym dławieniu krytyki, 
opozycji i debaty nad alternatywnymi liniami polityki oraz w narastaniu 
tendencji do zwodzenia społeczeństwa przez czynniki oficjalne; | 

— dopóki Stany Zjednoczone będą przewodzić w ogólnoświatowym ru- 
chu kontrrewolucyjnym i w obronie interesów określonych grup, dopóty 
proces korumpowania amerykańskich instytucji i wartości będzie nie- 
unikniony. Wszystko musi się bowiem dostosować do „narodowego celu”. 
Żadne demokratyczne społeczeństwo nie może prowadzić polityki zmie- 
rzającej do dominacji nad światem, nie korumpując równocześnie swych 


własnych instytucji. - 

Toteż jest rzeczą zupełnie obojętną — z politycznego i etycznego 
punktu widzenia — czy CIA „ograniczy się” do szpiegostwa, a wojną 
rsychologiczną zajmie się szerzej USIA, korupcją polityczną — Depar- 


tament Stanu, operacje wywrotowe zaś przygotowywać będzie Departa- 
ment Obrony. Niektórym Amerykanom wydawać się tylko może, iż ta 
koncepcja podziału kompetencji odzwierciedlałaby istniejące zróżnicowa- 
nie w amerykańskiej elicie władzy, że np. Departament Stanu czy USIA 
byłyby bardziej „taktowne” w doborze środków i metod działania. Za- 
pominają oni, że operacje CIA — i to samo dotyczyć musi innych agend 
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rządowych, zajmujących się wszelkiego rodzaju dywersją — są logicznym 
działaniem na rzecz zimnowojennych założeń „wszechświatowej misji” 
kontrrewolucyjnej. Niezależnie od tego, z jaką częścią elity władzy są 
związane. 

Prof. Wilson stwierdził również w swym referacie: „Istota sprawy nie 
polega na tym, że CIA prowadzi samodzielną politykę, aczkolwiek cza- 
sem może tak być na szczeblu taktycznym. Istotne jest, że politykę CIA 
aprobują najwyższe czynniki rządowe i przywódcy głównych partii poli- 
tycznych”. 

Czasem mylące może być jedynie to, że CIA służy administracji również 
za „chłopca do bicia”. Miesięcznik amerykański „Minority of One” za- 
mieścił w kwietniu analityczny artykuł na temat CIA, w którym czytamy: 
„Sugestie, że CIA «wymknęła się spod kontroli» i że czasem realizuje ona 
politykę inną od przyjętej przez rząd, są mitem prawdopodobnie pocho- 
dzącym od samej CIA lub przez nią wspieranym. Tego rodzaju mitologię 
rozpowszechnia się po to, aby rozgrzeszać Stany Zjednoczone w momen- 
tach, gdy angażują się one w akcje niemożliwe do publicznego usprawie- 
dliwienia. CIA nie jest wyrzutkiem establishmentu. Jest ona sama częścią 
establishmentu... Rząd amerykański podkopuje obce rządy, obala zagra- 
nicznych przywódców i organizuje na nich zamachy, atakuje obce kraje 
lub wykorzystuje ich wewnętrzne konflikty... Jest tak nie dlatego, że 
kierownik takiej czy innej agencji rządowej wykracza poza posiadane 
" pełnomocnictwa. Wynika to raczej z ogólnego charakteru amerykańskiego 
systemu, który nie jest i nigdy nie miał być systemem parlamentarnej 
demokracji”. 

Tymczasem jednak, jak się okazuje, różni ludzie i różne instytucje 
przy rozmaitych okazjach usiłują prezentować hasła „wolności” i „,demo- 
kracji”, jakie Ameryka rzekomo niesie światu. 


Wilhelm Billig 
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(Na marginesie raportu sprawozdawczego . 
sekretarza generalnego ONZ) 


Polska inicjatywa 


Zacznijmy od relacji historycznej. Na XV sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ we wrześniu 1960 r. Władysław Gomułka, przedstawiając stanowisko 
Polski w kluczowych zagadnieniach sytuacji międzynarodowej, wysun 
m. in. pod rozwagę następujący konkretny projekt: | 

„Jest rzeczą dużej wagi, aby ludzkość zdawała sobie sprawę w pełni, 
czym grozi jej nowoczesna wojna. Nie mamy prawa ukrywać przed naro- 
dami prawdy o działaniu broni jądrowej, broni masowego zniszczenia. 
Przeciwnie, mamy obowiązek prawdę tę głosić, aby łatwiej można było 
zespolić wszystkie siły narodów w walce z groźbą wojny, o powszechne 
i całkowite rozbrojenie. 

Delegacja polska uważa, że należałoby powołać pod egidą ONZ spe- 
cjalny komitet, złożony z wybitnych przedstawicieli nauki różnych kra- 
jów, którego zadaniem byłoby wszechstronne naświetlenie na podstawie 
istniejących naukowych danych skutków, jakie pociągnęłoby za sobą uży- 
cie broni jądrowej dla życia i zdrowia ludzi, dla gospodarki światowej, 
dla cywilizacyjnego dorobku ludzkości. Raport tego komitetu powinien 
być ak rozpowszechniony przez wszystkie rządy wśród swych oby- 
wateli”. 

Propozycja powyższa stanowiła część składową rozwiniętego programu 
w sytuacji, gdy z jednej strony w obliczu potęgującego się wyścigu zbro- 
jeń wzrastało niebezpieczeństwo rozpętania przez siły imperialistvczne 
wojny jądrowej, a z drugiej strony państwa socjalistyczne i inne pokojo- 
we państwa i siły zdwajały wysiłki dla odwrócenia wiszącej nad światem 
grożby, dla rozładowania napięcia międzynarodowego i stworzenia pod- . 
staw trwałego pokoju. W tym właśnie kontekście centralnym problemem 
na sesji był zgłoszony przez Związek Radziecki projekt całkowitego, po- 
wszechnego i kontrolowanego rozbrojenia. 

Delegacja polska przedstawiła wówczas program kroków częściowych, 
zmierzających do zahamowania wyścigu zbrojeń, stworzenia lepszego kli- 
miatu, lepszych warunków wstępnych do odprężenia międzynarodowego, 
do dalszych kroków rozbrojeniowych. Obejmował on takie propozycje, 
żak stworzenie strefy bczatomowej w Europie środkowej, zawarcie układu 
o zaprzestaniu doświadczeń z bronią jądrową, nieudostępnianie innym 
państwom broni jądrowej, zaprzestanie tworzenia nowych baz woisko- 
wych oraz „last not least” wspomniany projekt opracowania sprawozdania 
o ewentualnych skutkach użycia broni jądrowej, jako wstępny, lecz ważny 
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"krok na drodze do zapobieżenia wojnie jądrowej, do powszechnego i cał- 
kowitego rozbrojenia. Upowszechnienie wiedzy o straszliwych skutkach 
użycia współczesnej broni jądrowej musiałoby bowiem doprowadzić do 
większej mobilizacji i koncentracji sił narodów przeciwko grozie wojny 
jądrowej, do intensyfikacji walki o pokój. 

Inicjatywa polska wróciła na wokandę ONZ podczas sesji Zgromadze- 

„nia Ogólnego jesienią 1966 r. We wstępie do swego sprawozdania sekre- 
tarz generalny ONZ, U Thant, wyraził pogląd, że dojrzał już czas, aby 
właściwy organ ONZ zbadał i rozważył skutki i implikacje wszystkich 
aspektów broni jądrowej, jej produkcji, uzyskania, rozprzestrzeniania 
1 rozwoju, jak również ewentualnego jej użycia. „Poznanie prawdziwej 
istoty niebezpieczeństwa, które nam grozi — powiedział sekretarz gene- 
ralny — może być najważniejszym pierwszym krokiem do jego odwró- 
cenia”. 
_" Na wspomnianej sesji delegacja polska przedstawiła odpowiedni pro- 
jekt rezolucji, do którego następnie przyłączyło się szereg krajów, 
w szczególności Kanada, Norwegia, Meksyk, Japonia i Nigeria. Pierwotny 
polski projekt rezolucji przewidywał jedynie zbadanie skutków ewen- 
tualnej wojny jądrowej, lecz po dyskusji i konsultacjach ze współauto- 
rami rezolucji rozszerzono go na zbadanie skutków wyścigu zbrojeń ją- 
drowych w dziedzinie ekonomiki oraz bezpieczeństwa krajów. Przedsta- 
wiając pierwszy uzupełniony projekt rezolucji, postulujący opraco- 
wanie odpowiedniego dokumentu w powyższych zagadnieniach, przed- 
stawiciel Polski uważał m. in., że sprawozdanie to powinno być zwięzłe 
i napisane prostym, ogólnie zrozumiałym językiem, a więc dostępne dla 
szerszej publiczności, zarazem jednak powinno być autorytatywne, opra- 
cowane przez kompetentnych specjalistów, mianowanych przez sekreta- 
rza generalnego. Projekt rezolucji zyskał powszechne poparcie, co zna- 
lazło wyraz w licznych wystąpieniach. Rezolucję uchwalono jednomyślnie 
w dniu 5 grudnia 1966 r. w następującym brzmieniu: 


„Zgromadzenie Ogólne 


Uznając, że jednym z głównych celów Narodów Zjednoczonych jest 
ocalenie ludzkości od plagi wojny, 

w przekonaniu, że wyścig zbrojeń, w szczególności zbrojeń nuklear- 
nych, stanowi groźbę dla pokoju, 

sądząc, że narody świata powinny w pełni zdawać sobie sprawę z tego 
niebezpieczeństwa, 

biorąc pod uwagę zainteresowanie sprawozdaniem dotyczącym różnych 
aspektów problemu broni jądrowej, wyrażone zarówno przez szereg rzą- 
dów, jak i przez sekretarza generalnego we wstępie do jego rocznego 
sprawozdania za okres 1965—1966 i przy innych okazjach. 


1. Prosi sekretarza generalnego o przygotowanie zwięzłego sprawo- 


zdania o skutkach ewentualnego użycia broni jądrowej oraz wpływie na 
bezpieczeństwo państw i skutkach ekonomicznych uzyskania i dalszego 


rozwoju tej broni, 
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2. Zaleca, aby sprawozdanie opierało się na dostępnych materiałach 
i było przygotowane z pomocą wykwalifikowanych (kompetentnych) eks< 
pertów-konsultantów mianowanych przez sekretarza generalnego. 

3. Prosi, aby sprawozdanie zostało ogłoszone i przekazane rządom 
krajów członkowskich w takim czasie, który pozwoliłby na jego omó- 
wienie podczas XXII sesji Zgromadzenia Ogólnego. 

4. Zaleca, aby rządy wszystkich krajów członkowskich rozpowszechniły 
szeroko sprawozdanie w swoich językach ojczystych, za pomocą różnych 
środków transmisji, aby zapoznać opinię publiczną z jego treścią”. 


Na podstawie powyższej rezolucji sekretarz generalny powołał 12 do- 
radców-ekspertów do pomocy w opracowaniu sprawozdania *). 


Przewodniczył -zespołowi ekspertów zastępca podsekretarza Mullath 
A. Vellodi, a na ostatnim posiedzeniu sekretarz generalny ONZ. Dla wy- 
konania powierzonego sobie zadania eksperci spotykali się trzykrotnie: 
w marcu i na przełomie czerwca-lipca w Genewie oraz w początkach, 
października w Nowym Jorku. Rezultatem ich pracy był całkowicie uzgo- 
dniony i jednogłośnie przyjęty dokument **) przekazany w dniu 7 paźe 
aziernika 1967 r. sekretarzowi generalnemu. 

Nie było to zadanie łatwe. Wymagało żmudnych przygotowań, długich 
dyskusji, uzgadniania różnych, nieraz kontrowersyjnych poglądów i sta* 
nowisk, rozmaitych przedstawionych dokumentów i materiałów. Z drugiej 
strony warto zaznaczyć, że niektóre projekty, opracowane przez poszcze* 
gólnych autorów na podstawie różnych materiałów i metod, okazały się 
bardzo zbliżone i umożliwiały stosunkowo szybkie sfinalizowanie redakcji 
pewnych fragmentów, w szczególności redakcji rozdziału o skutkach 
ewentualnego użycia broni jądrowej. Projekt przechodził przez szereg 
redakcji i filtrów, poszczególni eksperci lub grupy ekspertów wnieśli do 
niego szereg zmian i poprawek zarówno w czasie spotkań, jak i poza nimi. 
Ta metoda pracy pozwoliła na skrupulatne przeanalizowanie całokształtu 


*y Wilhelm Billig, przewodniczący Państwowej Rady do Spraw Pokojcwego Wy- 
korzystania Energii Jądrowej, Polska; Alfonso Lcon de Garay, dyrektor progra- 
mu genetyki i radiobiologii Komisji Energii Jądrowej, Meksyk; Wasilij S. Je- 
mielianow, przewodniczący Komisji Naukowych Problemów Rozbrojenia Aka- 
demii Nauk, ZSRR; Martin Fchrm, dyrektor generalny Instytutu Badawczego 
Obrony Narodowej, Szwecja, Bertrand Goldschmidt, dyrektor Stosunków Mię- 
dzynarodowych i Planowania Komisji Atomowej, Francja; W. Bennet Lewis, 
starszy wiceprzewoedniczacy do spraw nauki w „Atomic ELnergv of Canada Li- 
mited”, Kanada; Takashi Mukaibo, profesor Wydziału Inżynierii Uniwersytetu 
w Tokio, Japonia: H. N.A. Onitiri, dyrektor Nigeryjskiego Instytutu Badawczego 
Problemów Socjologii i Ekonomiki Uniwersytetu w |Ibadanie, Nigeria; John 
G. Palfrey, orofesor prawa Uniwersytetu Columbia w Nowym Jorku, Stany 
Zjednoczone; Gunnar Randers, główny dyrektor Norweskiego Instytutu Ene.gii 
Jądrowej, Norwegia; Vikram A. Sarabhai, przewodniczacy Komisji Atomowej, 
India; Sir Solly Zuckerman, główny doradca naukowy Rządu J.K.M. Zjedno- 
czonego Królestwa, Wielka Brytania. 

*«*) Dokunent sprawozdawczy sekretarza generalnego ONZ 6 skutkach ewentualnego 
użycia broni jądrowej oraz wpływie uzyskania i dalszego rozwoju tej broni na 
bezpieczeństwo i ekonomikę, 
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problemów i materiałów i osiągnięcie jednomyślności jako wyniku rze- 
telnej dyskusji naukowej, wzajemnego zrozumienia i współpracy. 

_ „„Doradcy-eksperci — stwierdził we wstępie do dokumentu sekretarz 
generalny — podeszli do swego zadania w duchu rezolucji Zgromadzenia 
Ogólnego i jest dla mnie dużą satysfakcją, że potrafili oni poprzez współ- 
pracę i zrozumienie wzajemne doprowadzić do opracowania jednomyśl- 
nego sprawozdania. Szczególnie cennym czyni sprawozdanie fokt, że dążąc 
do:-osiągnięcia jednomyślności eksperci-konsultanci nie unikali delikat- 
nych, a nawet kontrowersyjnych problemów. Jest to niezmiernie zna- 
imienne, gdyż wartość dokumentu polega na jasnym i rzetelnym przed- 
stawieniu zagadnienia. Z wielką przyjemnością aprobuję ich opracowa- 
nie. | 

Sprawozdanie zostało przedstawione przez sekretarza generalnego pod 
obrady XXII sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ. 


Skutki użycia broni jądrowej 


Dokument jest zgodnie z założeniami zwięzły (szczegółowe dane i wy- 
jaśnienia metodologiczne przedstawiono w załącznikach), napisany języ- 
kiem dostępnym i dzieli się na trzy części. Pierwsza omawia skutki ewen- 
tualnego użycia broni jądrowej, druga ekonomiczne skutki uzyskania 
j dalszego rozwoju tej broni, trzecia zaś — skutki zbrojeń jądrowych dla 
bezpieczeństwa państw. Każdy rozdział stanowi zamkniętą całość; są one 
jednak wszystkie ze sobą ściśle związane, tworząc w sumie jednolity 
i kompleksowy dokument. Mówi on sam za siebie. Autor niniejszego 
artykułu ogranicza swe zadanie przede wszystkim do prezentacji treści 
dokumentu, toku myśli i argumentacji, konkluzji z uwypukleniem pod- 
stawowych problemów. Poszczególne rozdziały omówione zostaną kolejno. 

Punktem wyjścia rozdziału I jest przedstawienie skutków rzeczywistych 
wypadków użycia broni jądrowej, jakie miały dotychczas miejsce, tj. 
zrzucenia 6 i 9 sierpnia 1945 r. pierwszych bomb atomowych na Hiro- 
szimę i Nagasaki. Były to bomby o sile wybuchu zaledwie około 20 tys. 
ton TNT (konwencjonalnego chemicznego materiału wybuchowego). Su- 
maryczne skutki tych pierwszych bomb, które obwieściły światu straszli- 
wą niszczycielską siłę nowej broni, przedstawiały się następująco: Spo- 
śród blisko 300 tys. ludności Hiroszimy zabitych (nie licząc zaginionych) 
78 tys., rannych — 84 tys., w sumie — przeszło połowa ludności. Na około 
87 tys. ludności Nagasaki zabitych 27 tys., rannych — 41 tys., w sumie — 
przeszło 3/4 ludności. W Hiroszimie zostało zniszczonych całkowicie lub 
częściowo przeszło 60 tys. domów w promieniu 8 km od centrum wyv- 
buchu. Nie posiadamy dokładnych danych, ile osób zginęło lub ucierpiało 
na skutek fali uderzeniowej, promieniowania cieplnego, a ile w wyniku 
promieniowania jonizującego. Po wybuchu bomby blisko połowa wypad- 
ków śmiertelnych była wynikiem ciężkich poparzeń. 53%, osób w szpitalu 
Kameyama w Hiroszimie, które zostały poparzone w obrębie 1 kilometra 
od punktu zerowego, zmarło w ciągu jednego tygodnia, 750 w ciągu 
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dwóch tygodni; pierwszy szczyt śmiertelności nastąpił w czwartym dniu, 
następny w 3—4 tygodniu, kiedy w szczególności dały o sobie znać skutki 
choroby popromiennej. Około 45 tys. osób zginęło w Hiroszimie w dniu 
wybuchu, dalszych 20 tys. w ciągu następnych 4 miesięcy. Bardziej długo- 
falowe skutki znajdowały w późniejszym okresie wyraz w znacznie zwięk- 
szonej częstotliwości zachorowań na białaczkę — szczyt nastąpił w latach 
1951—1952, a także innych postaci raka, w szczególności raka tarczycy. 
Zachorowalność na białaczkę była szczególnie duża wśród ludzi młodych, 
przy tym pięćdziesięciokrotnie większa wśród osób, które znajdowały się 
w obrębie 1 kilometra od eksplozji. Znacznie więcej proporcjonalnie dzie- 
ci, wydanych na świat przez matki, będące w czasie wybuchu w ciąży, 
było opóźnionych w rozwoju i posiadało mniejszą od przeciętnej sole e 
czaszek itp. 


Genetycznych skutków eksplozji w Hiroszimie i Nagasaki w raporcie 
nie omówiono z powodu pSFPRJAIĘSZA ERO — jak dotąd — zbadania tego 
problemu. 


Katastrofa, która dotknęła 2 miasta japońskie w 1945 r., była dziełem 
pierwszych, więc stosunkowo jeszcze niewielkich bomb atomowych, opar- 
tych na energii rozszczepienia jąder uranu i plutonu. Od tego czasu 
upłynęły 22 lata i arsenał nowoczesnej broni w dyspozycji mocarstw ato- 
mowych zmienił się radykalnie. Już w początkach lat pięćdziesiątych wy- 
naleziono nowy, znacznie potężniejszy typ broni jądrowej — bomby ter- 
mojądrowe, oparte na tysiąckrotnie większej energii syntezy izotopów 
wodoru (przy czym za zapalnik do zainicjowania procesów syntezy — 
dla których niezbędna jest niezmiernie wysoka temperatura setek milio- 
nów stopni — służy ładunek atomowy). Moc wybuchu bomb jądrowych 
liczy się już nie w kilotonach, czyli tysiącach ton TNT, lecz w mega- 
tonach, czyli w milionach ton TNT. Moc wybuchu największej na razie 
wyprodukowanej takiej bomby wynosi przeszło 50 megaton. „Arsenały 
jądrowe zawierają już dziś wielkie bomby megatonowe, przy czym siła 
niszcząca każdej z nich jest większa niż wszystkich konwencjona:nych 
środków wybuchowych, które kiedykolwiek użyte zostały w wojnach od 
czasu, gdy wynaleziony został proch”. Szacuje się, że w II wojnie świa- 
towej użyto około 5—6 mln ton TNT, a przecież takich bomb zgroma- 
dzono już w arsenałach tysiące i produkuje się je bezustannie. Szacuje 
się, że na każdego mieszkańca globu przypada obecnie kilkadziesiąt (może 
nawet kilkaset!) ton TNT. Można by więc za pomocą tych środków ni- 
czczących zgładzić wielokrotnie całą ludzkość. Jednocześnie nastąpiły 
nowe odkrycia i ogromne udoskonalenia środków przenoszenia broni ją- 
drowych, żeby tylko wymienić różne typy rakiet z głowicami jądrowymi. 
Dziś pociskami jądrowymi można za pomocą rakiet ugodzić praktycznie 
każdy najbardziej oddalony cel na naszym globie. Wystarczy tych ele- 
mentarnych danych, aby sobie uświadomić, że nowoczesna broń jądrowa 
jest czymś jakościowo całkowicie różnym od wszelkiej dotychczasowej 
broni i że jej siła niszcząca jest dosłownie z niczym nieporównywalna. 


Ten podstawowy fakt rzutuje w zasadniczy sposób na całą sytuację 
międzynarodową, na całe nasze życie. Przy tych możliwościach niszczą- 
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cych broni jądrowej problem wojny, a w szczególności wojny jądrowej, 
stoi w zupełnie innym świetle niż kiedykolwiek dotychczas. Zmienia się 
też radykalnie strategia. Sprawozdanie omawia różne aspekty i hipote- 
tyczne możliwości takiej właśnie nowoczesnej wojny jądrowej. 


Rozpoczyna od wypadku stosunkowo prostego ataku za pomocą 1-me- 
gatonowej bomby na miasto o powierzchni około 250 km?, liczące ponad 
milion (dokładnie 1.160 tys.) mieszkańców. Aby przybliżyć hipotetyczne 
obliczenia do rzeczywistości, wzięto przy tym pod uwagę wprawdzie nie 
nazwane, lecz rzeczywiste miasto, konkretne jego położenie geograficzne, 
rozmieszczenie ludności, komunikację itp. (co ma oczywiście istotny 
wpływ na skalę zniszczeń i straty w ludziach), a za podstawę do obliczeń, 
obok rzeczywistych skutków użycia broni jądrowej w 2 miastach japoń- 
skich, wzięto również wyniki szczegółowo zaplanowanych doświadczeń 
ż bronią jądrową oraz studia i literaturę naukową. Skutki tego ataku 
wyglądałyby następująco: | | 


— zabitych na skutek fali uderzeniowej i ognia — 270 tys. osób 


— zabitych na skutek opadu radioaktywnego — 90 tys. osób 
' — rannych — 00 tys, osób 


' —- bez obrażeń, lecz w rejonie skażeń radioaktywnych — 115 tys. osób 


W sumie blisko połowa mieszkańców zabitych, rannych i narażonych 
na skutki promieniowania. Praktycznie wszyscy mieszkańay centrum 
miasta (o wymiarach 5 na 6 km) zostaliby unicestwieni, głównie na skutek 
zniszczeń wywołanych falą uderzeniową i pożarów. Ci zaś, którzy oca- 
leliby od natychmiastowej śmierci, umarliby nieco później od śmiertelnej 
dawki napromieniowania. Miasto zostałoby zamienione momentalnie w ku- 
pę gruzów. Wszystkie budynki uległyby uszkodzeniu, przy tym 2/3 z nich 
zostałoby całkowicie zniszczonych lub tak dalece uszkodzonych, że nie na- 
dawałyby się zupełnie do użytku, reszta (z uszkodzonymi dachami, 
drzwiami, oknami) mogłaby służyć za tymczasowe schronienie. W wielu 
rejonach podstawowe urządzenia komunalne (woda, gaz, energia elek- 
tryczna, urządzenia kanalizacyjne itp.) byłyby zniszczone. „Na tym tle 
śmierci, obrażeń, zniszczeń, ognia — życie wielkiego miasta zostałoby 
całkowicie sparaliżowane na skutek uderzenia l-megatonowej bomby. 
Jako zorganizowana jednostka, zdolna do jakiegokolwiek wysiłku wojen- 
nego, miasto takie przestałoby istnieć”. W dodatku niebezpieczeństwo 
intensywnych opadów promieniotwórczych może objąć (w zależności od 
siły i kierunków wiatrów itp) setki kilometrów kwadratowych. 


Opisane wyżej zniszczenia zostały obliczone dla hipotetycznego wvbu- 
chu I-megatonowej bomby na powierzchni żiemi w centrum milionowego 
miasta. W dokumencie rozpatrzony został przykład wybuchu w powietrzu 
ra wysokości 3000 m nad hipotetycznym milionowym miastem, Skutki 
tyłyby podobnie katastrofalne, z tym że znacznie mniej byłoby strat na 
skutek promieniowania jonizującego, więcej natomiast na skutek zni- 
szczeń i pożarów. Uderzenie bomby 10-megatonowej w te samo hipote- 
tyczne miasto doprowadziłoby do całkowitego lub bardzo silnego zniszcze- 
nia na obszarze 300—500 km?, tzn. całego miasta, przy tym znisźczenia 


86 


„O skutkach broni jądrowej” 


i pożary powstałyby jeszcze poza jego obrębem w promieniu 20 km od 
miejsca detonacji. | 

W razie użycia bomby 20-megatonowej fala cieplna byłaby dostatecznie 
intensywńa, aby*wywołać pożary w odległości 30 km od punktu detonacji 
i zagrozić życiu ludzi w promieniu blisko 60 km. „Oszacowano, że gdyby 
taka bomba wybuchła nad Manhattanem, bez możliwości ewakuacji lud- 
ności i użycia schronów, zabiłaby prawdopodobnie 6 spośród 8 mln mie- 
szkańców New York City i poeiągnęłaby dodatkowo jeszcze około miliona 
ofiar poza granicami miasta. Eksplozja bomby 20-megatonowej na po- 
wierzchni ziemi wytworzyłaby lej o głębokości 75—90 m i średnicy 
800 m”. o 


Takie byłyby skutki użycia jednej nowoczesnej bomby jądrowej. 


W dalszym ciągu rozpatrzono skutki ataku jądrowego już nie na pó- 
sżczególne miasta, lecz na całe rejony i kraje. Studium nad skutkami 
ataku na rejon przemysłowy, złożony z 9 miast liczących powyżej 50 tyg. 
mieszkańców oraz 140 miast mniejszych, poniżej tej granicy, przy zało- 
„żeniu ugodzenia l-megatonowymi pociskami wszystkich miast większych, 
wykazuje, że atak ten pociągnąłby za sobą śmierć około 20% ogółu ludne- 
ści, 30%, ludności miejskiej i 35% asia, ludności przemysłowej. Rów- 
nocześnie atak ten sparaliżowałby przemysł w 70—90%, przy tym skutki 
kumulatywne byłyby tym większe, im bardziej powiązana byłaby wza- 
jemnie sieć zakładów przemysłowych i całę życię gospodarcze. Inne ogól- 
niejsze studium zakłada atak czterema 20-megatonowymi głowicami na 
100 000 km? rejonu kraju o powierzchni około 500 000 km?. Skutki takiego 
ataku mogłyby być różne w zalężności od tego, czy rejony te byłyby kar- 
dziej lub mniej uprzemysłowione, zurbanizowane itp., „lecz w każdym 
razie życie ekonomiczne. rozprzęgłoby się całkowicie, ogólne zniszczenia, 
włączając skażenia radioaktywne, byłyby tak wielkie, że uniemożliwiły by 
natychmiastową pomoc dla zniszczonego rejonu z zewnątrz”. Inne stu- 
dium zajmowało się skutkami hipotetycznego ataku jądrowego na Stany 
Zjednoczone za pomocą 400 20-megatonówych pocisków. Tego rodzaju 
atak doprowadziłby do unicestwienia przeszło połowy spośród ponad 
200 mln mieszkańców. „Nawet, gdyby wszyscy znajdowali się w odpó- 
wiednich schronach, proporcja śmiertelnych ofiar byłaby ta sama, jeśli 
wybuchy nastąpiłyby na powierzchni ziemi”. Wzmiankowane w raporcie 
szwedżkie studium, zajmujące się skutkami ewentualnego ataku na miastą 
szwedzkie za pomocą 200 głowie jądrowych o mocy od 20 do 200 kiloton, 
omawia również problemy skażeń radioaktywnych zarówno zewnętrznych, 
wywołanych bezpośrednio przez wybuchy, jak też wewnętrznych, spowoó- 
dowanych spożywaniem skażonych środków żywności, piciem skażonej 
wody itp. | 

W nawiązaniu do tych zagadnień dokument stwierdza ogólnie, że 
„Urbańizacja zwiększa szczególnie niebezpieczeństwo skażeń promienio= 
twórczych ze względu na koncentrację coraz większej liczby ludności na 
stosunkowo małej przestrzeni”. Odnosi się to w pierwszym rzędzie do 
Puropy. W tych waruńkach „skażenia promieniotwórcze, mimo stałego 
zmniejszania ich intensywności, po silnym ataku jądrowym będą trwały 
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siek lata i stwarzały ciągłe problemy w produkcji żywności i dostawie 
wody”. | 

Dla ilustracji przedstawiono wykresy rozprzestrzeniania się skażeń 
promieniotwórczych po hipotetycznej eksplozji bomby 20-megatonowej 
w Hamburgu w 48 godzin po detonacji oraz po eksplozji 15-megatono- 
wej bomby w Londynie w 36 godzin po wybuchu. Intensywność skażeń 
nawet w odległości kilkuset kilometrów byłaby jeszcze duża. 


Specjalny podrozdział poświęcono skutkom zastosowania tzw. taktycz- 
nej broni jądrowej, tzn. broni użytej na polu bitwy dla rażenia sił 
i obiektów militarnych przeciwnika. Istnieją jeszcze bowiem doktryny 
lansujące użycie takich broni (rzekomo dla wyrównania przewagi kon- 
wencjonalnych sił przeciwnika) jako ograniczonego” narzędzia walki 
w przeciwieństwie do strategicznych broni jądrowych. Analiza wyka- 
zuje, że skutki użycia takiej broni byłyby nie mniej straszliwe niż opi- 
sane skutki broni strategicznej. Nawet użycie tylko 100 taktycznych po- 
cisków spowodowałoby na dużej stosunkowo przestrzeni (12,5 tys. km? 
na europejskim teatrze wojny) niewyobrażalne wprost zniszczenia: lasy 
byłyby ścięte, jak brzytwą, wszędzie szerzyłyby się pożary, tylko naj- 
trwalsze budynki mogłyby się oprzeć całkowitemu zniszczeniu. Zniszcze- 
nia i straty nie ograniczyłyby się oczywiście do sił zbrojnych (chyba że 
walka toczyłaby się na pustyni) i celów militarnych; ludność cywilna 
straciłaby dach nad głową, a pokaźna jej część uległaby zagładzie i pod- 
aana została napromieniowaniu. 

„Gdy osiąga się ten poziom zniszczeń, można postawić pytanie, co okre- 
śla przebieg nuklearnej bitwy. Czy będzie to liczba strat przeciwnika, 
czy gwałtowna reakcja psychologiczna, lęk i przerażenie przed natych- 
miastowymi strasznymi zniszczeniami i czy chaos doprowadzi bezpo- 
średnio do zatrzymania wszystkich operacji militarnych. Jakakolwiek 
byłaby odpowiedź na te pytania, jest rzeczą dostatecznie jasną, że znisz- 
czenia i rozprzężenie spowodowane użyciem tzw, taktycznej broni jądro- 
wej niczym nie będą się różnić od wojny strategicznej na tym terenie". 

W wojnie nuklearnej zaciera się różnicą pomiędzy taktyczną a stra- 
tegiczną bronią, podobnie jak różnica pomiędzy frontem a zapleczem, 
coktryna eskalacji wojny od użycia broni taktycznej do strategicznej 
traci w tych warunkach wszelkie znaczenie, podobnie zresztą jak i inne 
pożal się Boże doktryny o użyciu na polu bitwy tylko „czystych” a nie 
„brudnych pocisków jądrowych. ż 

Skrupulatna analiza różnych aspektów broni jądrowej i różnych moż- 
liwości jej użycia potwierdza zasadniczą tezę, że wybuch wojny jądrowej 
oznacza „śmierć setek milionów ludzi, a cywilizacja, taka jaką znamy 
dziś, podobnie jak zorganizowane życie społeczne ulegną nieuchronnej 
zagładzie w krajach objętych konfliktem. Wielu z tych, którzy przeżyją 
bezpośrednie zniszczenia, jak i wiele* krajów poza zasięgiem wojny nara- 
zonych zostanie na działanie szeroko rozprzestrzenionych skażeń radio- 
zktywnych, na długoterminowe skutki napromieniowania i przekaże 
swym potomkom genetyczną spuściznę, która wyrazi się w wyrodnieniu 
przyszłych pokoleń”. 
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Mimo zwiezłości i rzeczowości dokumentu, a może właśnie dzięki te” 
mu, surowa prawda o skutkach użycia broni jądrowej — odarta z teore- 
tycznego werbalizmu i patosu — staje przed nami z całą wyrazistością 
i grozą. | 


Skutki ekonomiczne zbrojeń jądrowych 


„źródłem obaw związanych z rozwojem i rozprzestrzenieniem broni 
jądrowej są nie tylko katastrofalne skutki jej ewentualnego użycia, lecz 
również świadomość, że ogromne środki przeznaczone na produkcję tej 
broni mogłyby być użyte zgodnie z celem ONZ jako dźwignia postępu 
społecznego i wyższego poziomu życia w warunkach większej wolności”. 

Tą drugą stroną medalu — ogromnymi środkami, które pociąga za 
sobą produkcja broni jądrowej, aspektami i skutkami ekonomicznymi 
uzyskania i rozwoju tej broni — zajmuje się druga część dokumentu. 

Warunkiem wstępnym podjęcia nie tylko bardzo kosztownej, lecz 
i bardzo skomplikowanej produkcji broni jądrowej jest posiadanie przez 
kraj, który wstąpił na tę drogę, dostatecznego potencjału naukowo-tech- 
nicznego i przemysłowego do wytwarzania materiałów rozszczepialnych 
i innych niezbędnych materiałów, odpowiedniego zestawu głowic jądro- 
wych (wraz z możliwością ich wypróbowania) oraz środków ich przeno- 
szenia — samolotów i rakiet. Wymaga to w szczególności zaawansowania 
odpowiednich technologii w takich dziedzinach, jak badania jądrowe : 
i technika jądrowa, lotnictwo, elektronika, technika rakietowa. W kra- 
jach słabiej rozwiniętych, które nie posiadają dostatecznej bazy nauko- 
wo-technicznej i przemysłowej, koszt produkcji broni jądrowej zwięk- 
sza się odpowiednio. Tutaj ciężar zbrojeń jądrowych jest szczególnie 
wielki i dotkliwy. „„Należy również pamiętać, że podczas gdy rozwój 
broni jądrowej w kraju uprzemysłowionym może oznaczać odciągnięcie 
środków przeznaczonych na poprawę już wysokiego standardu życiowego, 
to w kraju słabiej rozwiniętym przemysłowo rozwój ten może nastąpić 
kosztem podstawowych ekonomicznych potrzeb poważnej części ludności”. 

"Po ogólnych uwagach dotyczących produkcji broni jądrowej dokument 
koncentruje się głównie na kosztach poszczególnych stadiów elementów 
tej produkcji, dając na końcu sumaryczny ich obraz. Punktem wyjścia 
są materiały rozszczepialne, tj. uran 235 oraz pluton 239. Dla separacji 
wysoko wzbogaconego uranu 235 niezbędne są zakłady dyżuzyjne, które 
posiadają tylko mocarstwa atomowe. Zbudowanie 3 takich zakładów 
w USA kosztowało 2.300 mln dolarów, a roczne koszty eksploatacyjne 
wynoszą 500—600 mln. 

Produkcja plutonu wymaga oprócz reaktorów atomowych (i związanej 
z tym produkcji elementów paliwowych) zakładów chemicznych do eks- 
trakcji plutonu i zakładów dalszego ich przerobu. Dla wytworzenia 20-ki- 
lotonowej bomby atomowej (podobnej do tej, jaka zrzucona została na 
Hiroszimę) potrzeba około 8 kg plutonu. Nakłady na budowę zakładów 
o zdolności produkcyjnej od 8 do 160 kg plutonu rocznie wynoszą 
22—87 mln dolarów (koszty eksploatacyjne 5—10 mln dolarów), są więc 
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nieporównywalnie niższę od zakładów dyfuzyjnych, umożliwiają jednąk 
wyłącznie produkcję elementarnego arsenału „tylko” bomb plutonowych. 
Koszty produkcji tego typu bomb są stosunkowo umiarkowane (rzędu 
100 mln dolarów za 10 bomb w ciągu 10 lat). Uwielokrotniają się one 
jednak od razu, jeśli kraj pokusi się choćby na bardzo skromną produkcję 
broni termojądrowej. Program francuski w tym zakresie kosztował w cią- 
gu 10 lat około 5 mld dolarów. 

_ Koszty produkcji czy nabycia odpowiednich środków przenoszenia są 
w wielu wypadkach wyższe od produkcji samych głowic. 

' Sumaryczne koszty realizacji programu jądrowego do 1969 r. obliczane 
są dla Francji na 8.400 mln dolarów, podobnego rzędu są również koszty 
Wielkiej Brytanii. Obliczenia kosztów w raporcie opierają się na danych 
przytaczanych w literaturze, dodatkowych informacjach poszczególnych 
państw, a także na specjalnych studiach i opracowaniach. Między inny- 
mi grupa ekspertów zwróciła się również do Polski o opracowanie dla 
omawianego raportu skutków hipotetycznego programu zbrojeń jądro- 
wych, nazwanych „niewielkimi, lecz wysokiej jakości siłami nuklearny- 
mi”. Chodziło o to, aby porównać wyniki obliczeń dla kraju średnio uprze- 
mysłowionego, jak Polska, z innymi podobnymi obliczeniami i z danymi 
o kosztach rzeczywistych. Sumaryczne dane tych hipotetycznych obli- 
czeń podano w dokumencie. Wyniosłyby one w ciągu 10 lat (w przelicze- 
niu) sumę rzędu 5.600 mln dolarów. Uznano je zresztą w porównaniu 
z kosztami francuskimi oraz innymi 2 za zbyt niskie. Studium wy- 
kazało niezbicie, że wstąpienie na drogę zbrojeń atomowych i realizacja 
stosunkowo skromnego programu stanowiłyby dla kraju o takim stópniu 
uprzemysłowienia, jak Polska, ogromne brzemię i odbiłyby się fatalnie 
na gospodarce narodowej, na całym rozwoju kraju. Chodzi tu nie tylko 
o ogromne wydatki bezpośrednie (około 30% dochodu narodowego) na 
cele nieprodukcyjne, co musiałoby się odbić bardzo niekorzystnie na po- 
ziomie życiowym ludności, lecz o konieczność przestawienia produkcji 
znacznej części przemysłu (jąk również budowy nowych specjalnych ga- 
łęzi), koncentracji badań naukowych i prac technicznych na zupełnie 
innych kierunkach i zadaniach, odciągnięcia od niej podstawowej ka- 
dry itd. Musiałoby to wszystko doprowadzić do istotnego wypaczenia 
linii rozwojowej kraju. Dość powiedzieć, że w takiej sytuacji cały po- 
tencjał naukowców i techników zatrudnionych w atomistyce (nawet 
zakładając całkowite oderwanie od obecnych prac) okazałby się daleko 
niewystarczający, a o rozwoju prac nad pokojowym wykorzystaniem 
energii jądrowej nie można by nawet myśleć. Jakież niepoważne oka- 
żują się w tym świetle wysuwane przez niektóre koła (zwłaszcza w NRF) 
„argumenty”, że zbrojenia atomowe sprzyjają rozwojowi prac nad po- 
kojowym wykorzystaniem energii jądrowej, ba, nawet niemal je wa- 
runkują. 

„Jak już wspomniano, dokument koncentruje się głównie na kosztach 
zbrojeń jądrowych, na stronie finansowej. Zastrzega się jednak, że jest 
to nieadekwatne wyrażenie rzeczywistych kosztów i ekąnomicznych skut- 
ków zbrojeń jądrowych, że często środki finansowe nie są bynajmniej 
decydujące, a większe znaczenie mają inne czynniki, jak np. wysoko wy- 
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kwalifikowane „zasoby ludzkie”. Zastrzega .również, że podane koszty 
mogą odnosić się z jakim takim prawdopodobieństwem tylko do krajów 
uprzemysłowionych i tylko na krótki czas, ale i tam są raczej zbyt niskie 
i w praktyce okazałyby się wyższe. Skutkom ekonomicznym zbrojeń 
jądrowych w szerokim tego słowa znaczeniu poświęcono w raporcie 
niewiele miejsca. Ograniczono się głównie do skomentowania tablicy, 
w której na podstawie danych ONZ (rocznika statystycznego ONZ 
z 1965 r.) podano dla wybranych 4 największych państw budżety na 
obronę narodową, na oświatę oraz ochronę zdrowia i odniesiono je do 
ewentualnych wydatków na elementarny arsenał jądrowy w wysokości 
170 mln dolarów rocznie bądź też na skromny, lecz wyższej jakości arse- 
nał w wysokości 560 mln dolarów rocznie. Z danych tych wynika, że 
tylko 11 państw przezhacza na obronę narodową sumę wyższą od tej 
ostatniej (wśród nich na czwartym miejscu, przed Francją, NRF), a 21 
państw musiałoby budżety te co najmniej podwoić, gdyby wkroczyło na 
drogę zbrojeń atomowych. Jeszcze wyraźniej występuje ciężar zbrojeń 
atomowych, jeśli porównać go z wydatkami na oświatę i ochronę zdrowia. 


Na. zakończenie tej części zwrócono uwagę na perspektywę szybkiego 
zwiększania się zapasów plutonu w związku z rozwojem energetyki ją- 
drowej i na rozmiar problemów, które fakt ten stawia przed światem. 


Zbrojenia jądrowe a bezpieczeństwo państw 


Trzeci rozdział poświęcono omówieniu skutków zbrojeń jądrowych dla 
bezpieczeństwa państw, czyli jednemu „z głównych problemów obecnej 
politycznej i strategicznej debaty”. Tu przede wszystkim nie można. 
było uniknąć „delikatnych i nawet kontrowersyjnych zagadnień”, o któ- 
rych wspomniał sekretarz generalny. Jednakże świadomość, że usunięcie 
grozy wojny atomowej jest rzeczą najbardziej podstawową, bez prze- 
sady sprawą być albo nie być dla ludzkości — pozwoliła na przezwy- 
ciężenie różnic zdań, usunięcie w cień przejściowych i częściowych inte- 
resów i problemów i skoncentrowanie się na generalnym, ogólnoludz- 
kim, ogólnoświatowym zagaanieniu bezpieczeństwa i pokoju. 

Punktem wyjścia stała się (historia magistra vitae) krótka, lecz dra- 
matyczna historia broni jądrowej, która rozpoczęła się w sierpniu 1945 r. 
pamiętnym atakiem na Hiroszimę i Nagasaki. Podjęte przez Narody 
Zjednoczone próby zahamowania w zarodku rozwoju tej strasznej broni 
nie powiodły się i rozpoczął się wyścig zbrojeń jądrowych. W 1949 r. 
ZSRR wyprodukował własną broń atomową, a w kilka lat później oba 
mocarstwa dysponowały arsenałem broni termojądrowej i 2x 
środkami jej przenoszenia, eskalacja zaś wyścigu zbrojeń atomow 
trwa bez przerwy. Do klubu mocarstw atomowych weszły jeszcze 3 ar 
sze państwa i „jeżeli nie dojdzie do wzajemnego porozumienia, wyścig 
ten nie ma końca”. 

Czego uczy nas ta historia? Jaki b SPY tego wyścigu na bezpie- 
czeństwo?. 
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W sytuacji międzynarodowej względna równowaga w „siłach oastra- 
szających" dwóch największych mocarstw nie doprowadziła bynajmniej 
ao wzrostu poczucia bezpieczeństwa, przeciwnie — panuje tu stan chwiej- 
ności i niepewności; „okresy wielkiego niebezpieczeństwa przeplatają 
się z okresami, w których względne kezpieczeństwo wydaje się zapew- 
nione. Jakie są perspektywy? „Nie można oczekiwać osłabienia tempa 
wyścigu zbrojeń dopóty, dopóki nie zostaną podjęte konkretne kroki, któ- 
re prowadzą do rozbrojenia, bezpieczeństwa wszystkich narodów”. 


Na podstawie dotychczasowych doświadczeń zasadniczy wniosek do- 
tyczący wpływu broni jądrowej na bezpieczeństwo narodów brzmi na- 
ctępująco: 

sJest bardzo prawdopodobne, że jakikolwiek dalszy wzrost liczby 
państw posiadających broń jądrową, jak również dalsze powiększanie 
istniejących arsenałów jądrowych będzie prowadzić do większego na- 
pięcia i większej niepewności na całym świecie”. Szczególny niepokój 
budzi możliwość dalszego rozprzestrzeniania się broni jądrowej, toteż tej 
palącej sprawie poświęcono wiele uwagi. Jest rzeczą jasną, że pojawienie 
się nowego państwa atomowego doprowadzi do wzrostu napięcia, szcze- 
gólnie w danym rejonie, dodatkowo skomplikuje i tak już skomplikowa- 
ną sytuację międzynarodową, utrudni drogę do pokojowych rozwiązań. 
Rozprzestrzenienie broni jądrowej zwiększa niebezpieczeństwo wybuchu 
wojny na skutek przypadku czy błędnych rachub, „a jeśli konflikt 
ruklearny wybuchnie, bez względu na to, w jaki sposób, żadne państwo 
nie może się czuć bezpieczne”, nawet jeśli nie będzie brało bezpośred- 
niego udziału w wojnie. W raporcie rozpatruje się argumenty i motywy 
wysuwane w obronie czy na usprawiedliwienie wysiłków czynionych 
ala uzyskania broni jądrowej — jak fakt, że dotychczas wielkie mocar- 
stwa nie potrafiły dojść do porozumienia w sprawie redukcji czy zamro- 
żenia produkcji broni jądrcwej, lub też argument, że skoro wzajemne 
siły odstraszające istniejących mocarstw jądrowych nie doprowadziły 
dotychczas do wybuchu wojny jądrowej, to nie ma powodu sądzić, że 
nie mógłby się ten stan „równowagi strachu” utrzymać w przyszłości, 
gdy powstaną nowe państwa atomowe. Lecz na drugą, przeciwną szalę 
należy położyć argumenty znacznie większej wagi. Każde państwo, wkra- 
czo jące na drogę zbrojeń atomowych, natychmiast wciągnięte jest w wir 
wyścigu, wymagającego coraz intensywniejszych wysiłków, coraz więk- 
szych środków i poświęceń, bez żadnej kompensaty, bez możliwości, jak 
wykazało doświadczenie, ograniczenia wyścigu zbrojeń konwencjonal- 
nych, co oczywiście musi się w większym lub mniejszvm stopniu odbić 
na jego innych możliwościach rozwojowych, w szczególności na rozwoju 
ekonomicznym. A czy gra warta jest świeczki, czy daje w istniejacych 
warunkach szanse zwiększenia bezpieczeństwa? Stwarza raczej niebez- 
pieczeństwo zainicjowania „łańcuchowego procesu”. Sąsiedzi, nie posia- 
dajacy broni nuklearnej, mogą ulec również pokusie jej zdobycia albo 
nawet natychmiastowego przedsięwzięcia prewencyjnej akcji militarnej. 

„Dosiadanie broni jądrowej na swoim terytorium może spowodować, że 
dat. y Fraj stanie się ce'om otaku jadrowego...' 

Cały tok argumentacji (nb. znacznie szerszy) prowadzi do jasnej, jed- 
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noznacznej konkluzji, przemawiającej przeciwko rozprzestrzenianiu bro- 
ni jądrowej. W przeciwieństwie do tego postawiony został problem roz- 
oprzestrzeniania „atomu dla pokoju”, pokojowego wykorzystania energii 
jadrowej, która w niedalekiej przyszłości powinna odegrać coraz wy- 
datniejszą rolę jako czynnik postępu i dobrobytu. Przeszkody i bariery 
na tej' drodze stwarzają również napięta sytuacja międzynarodowa, oba- 
wy i podejrzenia związane właśnie z wyścigiem zbrojeń atomowych. 
W związku z powyższym podkreślona została rola i poważny wkład Mię- 
dzynarodowej Agencji Energii Atomowej, stworzonej po to, „by przy- 
spieszyć i rozszerzyć wkład enerii jądrowej do sprawy pokoju, zdrowia, 
aobrobytu na całym świecie”. Wspomniano również o opracowanym tam 
systemie gwarancji i inspekcji, którego celem jest zapobieżenie, aby po- 
mocy dla państw członkowskich udzielanej przez Agencję nie obracano 
na jakiekolwiek cele militarne. 

W związku z wysuwanymi argumentami o przewadze „taktycznej” 
broni jądrowej nad uzbrojeniem konwencjonalnym, problem ten raz 
jeszcze poddano analizie, tym razem w wariancie posiadania taktycznego 
arsenału broni jądrowej przez jedną tylko ze stron znajdujących się 
w konflikcie. Wyniki tej analizy nie odbiegają daleko od konkluzji omó- 
wionych w rozdziale I. 

Jednym z motywów i argumentów wysuwanych na rzecz zbrojeń 
nuklearnych jest, obok kezpieczeństwa narodowego i politycznej nieza- 
leżności, również problem prestiżu i większego znaczenia na arenie mię- 
dzynarodowej. Lecz blaski takiego „arsenału” mogą być bardzo krótko- 
trwałe i zawodne, a bardziej długofalowe skutki — jak już o tym była 
mowa — żałosne. W związku z tym narzuca się podstawowe pytanie. 
Jakie korzyści odniosły dotychczas mocarstwa atomowe z posiadania bro- 
ni jądrowej, dla której uzyskania i rozwoju ponoszą tak wielkie i wzra- 
stające obciążenia. Doświadczenie wykazało, że możliwości użycia tej 
strasznej broni są (na szczęście!) bardzo ograniczone, użycie jej bowiem 
przez jedną stronę musi doprowadzić do natychmiastowego odwetu ze 
strony przeciwnej i do konfliktu jądrowego, w którym obie strony (a z ni- 
mi cały świat) mają przede wszystkim szanse totalnego zniszczenia. Sy- 
tuacja zmienia się oczywiście, jeśli tylko jedna strona w konflikcie jest 
mocarstwem atomowym, lecz i w takim wypadku możliwość użycia tej 
potężnej i straszliwej broni w stosunku do pozbawionego jei przeciwnika 
czy nawet szantażowania jej użyciem — jak znowu wykazało i wykazuje 
doświadczenie — jest nie mniej ograniczona. Z drugiej strony nie pow- 
strzymała ona bynajmniej krajów nieatomowych od walki nawet z mo- 
carstwem atomowym, „a te ostatnie mogły się przekonać, że posiadanie 
broni jądrowej i jej rozwój bynajmniej nie ułatwiły im prowadzenia 
wojny konwencjonalnej”. (Trudno wyrażniej wskazać palcem na mocar- 
stwo atomowe i na teatr wojenny, na którym owa wojna konwencjonal- 
na od kilku lat się rozgrywa). Morał z powyższych rozważań: „W istocie 
od końca II wojny światowej żadne mocarstwo atomowe nie uzyskało 
żadnej bezpośredniej korzyści militarnej z posiadania broni jądrowej, nie 
mówiąc już o odniesieniu za jej pomocą łatwego zwycięstwa”. 

Nasuwają się jednak dalsze pytania: czy stosuje się to tylko do mili- 
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tarnych korzyści, czy nie odnosi się to również ogólnie do ich siły, zna- 
czenia i pozycji międzynarodowej? Trudno na te pytania odpowiedzieć 
jednoznacznie. Warto jednak pamiętać, że są kraje silne, o dużym stopniu 
ezpieczeństwa i pozycji międzynarodowej, nie posiadające broni jądro- 
wej, a z drugiej strony nie wszystkie mocarstwa atomowe można do tego 
typu krajów zaliczyć. Co więcej, jak wykazało doświadczenie, „,,posia- 
danie broni jądrowej niekoniecznie zapobiega spadkowi politycznego zna- 
czenia '. Jednym słowem bezstronna i rzetelna analiza dotychczasowego 
bilansu blasków i cieni dla państw posiadających arsenał nuklearny nie 
powinna bynajmniej zachęcać do wstępowania na trudną i ryzykowną 
drogę wiodącą do „klubu atomowego”. 


Analizę tych bardzo skomplikowanych problemów prowadzono metodą 
dialektyczną, ujmując zagadnienia kompleksowo, rozpatrując sine ira 
et studio argumenty za i przeciw. Jednakże jej wynik, synteza jest zaw- 
sze jasna i jednoznaczna. Jednoznaczne i określone są też końcowe kon- 
kluzje starające się dać odpowiedź na pytanie, co dalej, jaka jest droga 
wyjścia — droga prowadząca krok za krokiem do zapewnienia bezpie 
czeństwa narodów i trwałego pokoju. Z dotychczasowych wywodów wy*- 
nika jasno, że nie sprzyja temu wzrost liczby krajów posiadających broń 
jądrową czy utrzymanie i zwiększenie arsenałów nuklearnych mocarstw 
atomowych. Stoi problem odwrócenia tych trendów rozwojowych pro- 
wadzących do zaostrzenia sytuacji międzynarodowej i zwiększających 
niebezpieczeństwo katastrofy. Trzeba wstąpić na nową, przeciwstawną 
drogę: „Umowa o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej zalecana przez 
Narody Zjednoczone, swobodnie negocjowana i właściwie wykonywana, 
byłaby potężnym krokiem naprzód we właściwym kierunku, podobnie jak 
umowa o zmniejszeniu istniejących arsenałów jądrowych. Bezpieczeń- 
stwa dla wszystkich krajów na świecie należy poszukiwać przez elimi- 
nację wszystkich arsenałów jądrowych i zakaz ich użycia na drodze cał- 
kowitego i powszechnego rozbrojenia”. 


Dokument wspomina też o częściowych krokach wiodących do tego 
cęlu, jak traktat o zakazie podziemnych prób jądrowych, tworzenie stref 
bezatomowych i inne. 

Rzecz najważniejsza, żeby na tę drogę wstąpić i posuwać się kon- 
sukwentnie krok za krokiem naprzód. Czas nagli! W ostatnim podsumo- 
wującym paragrafie dokumentu czytamy: „Groźba niezmierzonej kata- 
s=wofy dia całej ludzkości w razie wybuchu wojny jądrowej jest tak 
realna, że zdający sobie z tego sprawę ludzie na całym świecie z nie- 
cierpliwością oczekują kroków w kierunku rozbrojenia... Na Organiza- 
cji Narodów Zjednoczonych ciąży główna odpowiedzialność w tej dzie* 
dzinie. Im skuteczniejsza będzie jej działalność, im potężniejszy jej auto- 
rytet, tym większa będzie gwarancja dla przyszłości ludzkości. A im dłu- 
żej świat będzie czekał, im bardziej będą rosły arsenały jądrowe, tym 
trudniejsze będzie to ostateczne zadanie”. 


Dokument 12 ekspertów z różnych krajów, który odsłania przed świa- 
tem prawdę o skutkach broni jądrowej, kończy się apelem do czynu, aby 
odwrócić grożące światu niebezpieczeństwo kataklizmu jądrowego i za- 
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pewnić mu trwały pokój. Jest rzeczą znamienną i pocieszającą, że pod-- 
stawowe konkluzje tego dokumentu zbiegają się w pełni z przedstawio-, 
nym przez Władysława Gomułkę na XV Sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ pokojowym programem, który zawierał m. in. wniosek o opracowa- , 
nie dokumentu o skutkach ewentualnego użycia broni jądrowej. Można : 
więc Oczekiwać, że spełni on rolę, jaką zakładali inicjatorzy. s 
Referując na plenarnym posiedzeniu Sejmu PRL 21.X.1960 r. inicja- 
tywę polską zgłoszoną na XV Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ, tow. 
Gomułka stwierdził bowiem: | 
,„„Problemu rozbrojenia nie da się rozstrzygnąć na sesjach ONZ czy na 
konferencjach rozbrojeniowych. Państw 'imperialistycznych nie da się 
przekonać najbardziej przekonywającymi argumentami o konieczno- 
Ści powszechnego rozbrojenia. W ostatecznym rachunku o rozbrojeniu, 
o zapewnieniu pokoju w świecie, o stosunku rządów państw zachodnich 
do tych problemów decydują narody, decyduje ich walka. Walka o po- 
, kój, szczególnie szeroki ruch przeciwko broni masowej zagłady może się 
rozwinąć tylko na bazie powszechnej świadomości narodów o niebezpie-- 
czeństwie współczesnej wojny. Im głębiej i dokładniej wyobrażą sobie. 
narody potworność broni jądrowej, z tym większą stanowczością będą 
walczyć i domagać się unicestwienia tej broni. Zdecydowanej walce 
i woli narodów nic nie zdoła się oprzeć”. | 


Problamy i dyskusje 


Tózet Paiestk PLANOWANIE CENTRALNE 
ózei Pajestka A RYNEK 


(W związku z reformami 
systemu funkcjonowania gospodarki narodowej) 


Szeroka dyskusja teoretyczna, jak i faktycznie podejmowane reformy 
ekonomiczne w krajach socjalistycznych wykazują, że planowanie cen- 
tralne i rynek jako dwa mechanizmy społeczno-ekonomiczne mogą i po- 
winny współistnieć i współdziałać. 


Swego czasu negatywny: stosunek do rynku jako mechanizmu ekono- 
micznego oraz przeciwstawianie gospodarki planowej żywiołowemu me- 
chanizmowi rynkowemu nie były pozbawione głębokiego sensu. Nie 
można zapomnieć, że kraje nasze mają historyczne doświadczenie funk- 
cjonowania mechanizmu rynkowego z okresu przed wprowadzeniem so- 
cjalistycznej gospodarki planowej. 


Strategia przyspieszenia rozwoju społeczno-ekonomicznego, zastoso- 
wana w krajach socjalistycznych, polegała przede wszystkim na wykształ- 
ceniu: nowej, dynamicznej struktury gospodarczej i wykorzystaniu 
w stopniu możliwie maksymalnym zasobów ekonomicznych (w szcze- 
gólności siły roboczej). Strategię tę realizowano m. in. przez zniesienie 
zasady rentowności indywidualnych przedsiębiorstw jako kryterium okre- 
ślającego ich działalność oraz ograniczenie do minimum roli rynku jako 
mechanizmu alokacji zasobów. Narzucenie gospodarce nowej struktury 
nastąpiło wbrew tradycyjnym tendencjom sił rynkowych. Również wy- 
korzystanie ekstensywnych czynników wzrostu dokonało się przy, a na- 
wet dzięki zniesieniu rentowności i mechanizmu rynkowego. Efekty eko- 
nomiczne tej strategii były zdecydowanie pozytywne i tym lepsze, im 
więcej w poszczególnych krajach było możliwości ekstensywnego wzro- 
stu ekonomicznego. Można by dziś dyskutować, czy powyższych efektów 
społeczno-ekonomicznych nie można było osiagnąć przy pewnej ochronie 
mechanizmu rynku, zasady rentowności i systemu cen. 


Negatywny w zasadzie stosunek do mechanizmu rynkowego — na ogół 
biorąc — pomagał krajom socjalistycznym w ich historycznym rozwoju. 
"Tak było, gdy dominował ekstensywny rozwój gospodarki. W obecnej fazie 
rozwoju naszej gospodarki — a dotyczy to również szeregu innych kra- 
jów socjalistycznych — podstawowe znaczenie ma wyzyskanie intensyw- 
nych czynników rozwoju, szersze wyzwolenie inicjatywy i aktywności 
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społecznej, podniesienie racjonalności działania wszystkich jednostek 
ekonomicznych, lepsze dostosowanie produkcji do potrzeb, zwiększenie 
elastyczności działania. Wszystko to wiąże się ściśle z wykorzystaniem 
mechanizmu rynkowego. Nie wydaje się obecnie ulegać wątpliwo- 
Ści, że wyzyskanie mechanizmu rynkowego w stosunkach między różny- 
mi jednostkami ekonomicznymi wiąże się jak najściślej z rozrachunkiem 
gospodarczym i decentralizacją zarządzania. Sprawne i właściwe działanie 
mechanizmu rynkowego stanowi warunek decentralizacji zarządzania 
i funkcjonowania rozrachunku gospodarczego. Stanowi zarazem warunek 
doskonalenia planowania centralnego zgodnie ze współczesnymi wymo- 
gami. 


Planowanie rozwoju całej gospodarki jest podstawowym środkiem za- 
pewnienia racjonalności makroekonomicznej. Powiązanie planowania 
centralnego z mechanizmem rynkowym powinno pozwolić na połączenie 
racjonalności w skali ogólnospołecznej z racjonalnością na szczeblu pod- 
stawowych jednostek ekonomicznych — przedsiębiorstw. W tym właśnie 
tkwi zasadniczy sens dążenia do szerokiego wprowadzenia rozrachunku 
gospodarczego i mechanizmu rynkowego. 


Sposób powiązania planowania z wykorzystaniem mechanizmu rynko- 
wego stanowi najbardziej kapitalny problem, z którym wiążą się wszyst- 
kie inne zagadnienia reformy systemu planowania i zarzadzania. W roz- 
wiązaniu tego problemu powinno się dążyć do zachowania zalet plano- 
wania ogólnoekonomicznego i jednoczesnego podniesienia efektywności 
gospodarki przez umiejętne wykorzystanie rozrachunku gospodarczego 
i mechanizmu rynkowego. Jest to problem niezwykle złożony, w którym 
nie można się oprzeć wyłącznie na rozważaniach abstrakcyjno-teore- 
tycznych. Podstawą uogólnień musi być przede wszystkim doświadcze- 
nie społeczne. 


Doświadczenie naszej gospodarki, obejmujace również losv różnych 
przeprowadzanych w niej reform, wydaje się stwarzać podstawę do sfor- 
mułowania kilku ogólnych tez, dotyczących wykorzystania rynku w pla- 
nowej gospodarce socjalistycznej na obecnym etapie jej rozwoju. 


1. Rynek można i powinno się wykorzystać jako mechanizm: 

a) dostosowywania do siebie działalności różnych jednostek ekono- 
micznych (przede wszystkim wzajemnego dostosowywania pro- 
dukcji i potrzeb), 

b) bieżącej alokacji środków produkcji. 

2. W realizacji powyższej funkcji działanie rynku powinno być resgu- 
lowane przez politykę cen, instrumenty finansowe i inne środki. Za- 
chowanie państwowej kontroli cen podstawowych wyrohów wydaje 
się w warunkach ekonomicznych Polski niezbędne zarówno dla za- 
pewnienia prawidłowego działania rynku, jak i dla osiągnięcia pew- 
nych celów polityki gospodarczej. Niezbędne jest jednak oparcie 
polityki cen na ekonomicznych zasadach i bardziej elastyczne po- 
sługiwanie się instrumentem cen. 


3. Spełnianiu przez rynek funkcji koordynacji działalności gospodar- 
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czej rozmaitych jednostek powinien towarzyszyć rozwój różnych 
form tzw. „planowania horyzontalnego”, tj. wymiany informacji 
planistycznej, systemu umów itp. 

4. W niektórych dziedzinach nie można oczekiwać, by mechanizm ryn- 
kowy dał racjonalne rozwiązanie społeczno-ekonomiczne. Do dzie- 
dzin tych należą przede wszystkim: 


a) długofalowe kierunki przemian strukturalnych (struktury pro- 
dukcji, handlu zagranicznego oraz struktury regionalnego roz- 
woju kraju), 

b) podział dochodów między różne grupy społeczne (z tym wiąże 
się polityka płac oraz zatrudnienia), 

c) rozwój nauki i techniki. 

Aby dokonywać wyboru w tych dziedzinach, stosować trzeba wła- 

ściwe dla każdej z nich długofalowe kryteria społeczno-ekonomiczne 

oraz środki działania. 


5. Wykorzystanie mechanizmu rynkowego w sposób wyżej wskazany 
absolutnie nie oznacza zmniejszenia roli społeczno-politycznego od- 
działywania na społeczeństwo. 


Polskie reformy systemu funkcjonowania gospodarki wydają się opie- 
rać na powyższych ogólnych tezach, aczkolwiek ich realizacja nosi sze- 
reg cech swoistych i podlega ewolucji w rozwijającym się procesie re- 
form. Tezy te pozwalają wyjaśnić kierunki zmian metod i instrumentów 
państwowej polityki gospodarczej, w szczególności stosowanych przy re- 
alizacji planów rozwoju gospodarczego kraju. 


%* 


Główny sens reform, polegających na wykorzystaniu mechanizmu 
rynku w planowej gospodarce socjalistycznej, zawarty jest w tezie pierw- 
szej. Aby jednak rynek mógł stać się mechanizmem bieżącej adaptacji 
działalności różnych jednostek ekonomicznych (przedsiębiorstw), potrze- 
ba pewnych istotnych zmian w metodach działania administracji cen- 
tralnej. Chodzi przede wszystkim o to, aby funkcji, którą ma pełnić ry- 
nek, nie pełnił aparat administracyjny. Oznacza to konsekwentne odcho- 
dzenie od ustalania zadań dyrektywnych w zakresie produkcji (warto- 
ściowych i ilościowych) i reglamentowanego przydziału środków (surow- 
ców i materiałów itp.). Zamiast ustalania dyrektywnych zadań w zakresie 
produkcji, funkcją centralnych władz gospodarczych powinno być stwa- 
rzanie warunków do prawidłowego działania rynku. Organizowanie ryn: 
ku i sterowanie jego działaniem stają się podstawowym zadaniem władz 
gospodarczych w nowym systemie funkcjonowania gospodarki. 

Dążenie do ograniczania zadań dyrektywnych w zakresie produkcii 
należało od samego początku do ważnych kierunków reform systemu 
zarządzania w przemyśle. Praktyka nastręczała tu jednak trudności po- 
wodujące, że postęp w tej dziedzinie był mniejszy niż tego oczekiwano. 
Aparat gospodarczy bowiem nie posiadał umiejętności organizowania 
rynku i sterowania jego działaniem i bardzo wolno je rozwijał. Doświad- 
czenie wykazało, że bez tych umiejętności rezygnacja z ustalania dyrek- 
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tywnych zadań produkcyjnych nie jest możliwa, nie zapewnia bowiem 
zaspokojenia potrzeb i prawidłowego przebiegu procesów gospodarczych. 
Dlatego też odchodzenie od ustalania dyrektywnych zadań planowych 
w zakresie produkcji jest w Polsce procesem stopniowym. 

Obecnie jeszcze praktykuje się ustalanie zadań wartościowych produkcji. 
Zmienił się jednak znacznie sens tego ustalania. Wiąże się ono bowiem 
z zachowaniem limitowania funduszu płac (a w pewnym zakresie zatrud- 
nienia). Poza tą dziedziną zadania wartości produkcji niemal nie mają zna- 
czenia. Również jednak w tej dziedzinie przechodzenie na tzw. nowe 
mierniki oznacza faktycznie zanik dyrektywy dotyczącej wielkości pro- 
dukcji. Mierniki te, wyrażające wzrost nie produkcji, ale najczęściej jej 
pracochłonności, działają wyłącznie jako podstawa do kontroli i kory- 
gowania funduszu płac. 

Zachowuje się obecnie ustalanie zadań dyrektywnych, dotyczących 
ilości produkcji. Zakres tych wskaźników dyrektywnych jest jednak 
o wiele mniejszy niż w okresach poprzednich i wykazuje w dalszym cią- 
gu tendencję spadkową. Funkcją ustalania zadań: dyrektywnych w za- 
kresie niektórych wyrobów jest korygowanie działania rynku. Korygo- 
wanie takie jest w szczególności niezbędne przy wadliwym funkcjono- 
waniu systemu cen. W sposób istotny zmienił się jednak charakter usta- 
lanych zadań dyrektywnych w zakresie ilości produkcji. Przestrzega się 
w tej dziedzinie zasady, że zadania te nie obowiązują, jeżeli na produkcję 
nie ma zapotrzebowania. 

Konsekwentne odejście od ustalania dyrektywnych zadań w zakresie 
produkcji wiąże się przede wszystkim z procesem doskonalenia działania 
mechanizmu rynkowego. Podstawowe znaczenie ma tu niewątpliwie sy- 
stem cen. Trudności w wykształceniu odpowiedniego systemu cen sta- 
nowią zasadniczy czynnik utrudniający odchodzenie od stosowania dy- 
rektywnych zadań produkcyjnych w przemyśle. 

Równolegle z odchodzeniem od ustalania dyrektywnych zadań pro- 
dukcji następuje odchodzenie od rozdzielnictwa surowców i materiałów, 
a stosunki w tej dziedzinie zaczynają się coraz bardziej kształtować na 
zasadach handlowych, w drodze bezpośrednich kontaktów między do- 
stawcą a odbiorcą. Jeżeli jednak w niektórych dziedzinach podstawowym 
typem tych kontaktów są bezpośrednie stosunki między indywidualnyv- 
mi przedsiębiorstwami, w innych działają wyspecjalizowane organizacje 
centralizujące funkcje zbytu (istnieją one z zasady w ramach zjednoczeń 
przemysłu). 

Powierzenie mechanizmowi rynkowemu funkcji dostosowywania do 
siebie działalności różnych jednostek ekonomicznych oznacza przede 
wszystkim, że przedsiębiorstwa będą same decydowały o wielkości i asor- 
tymencie produkcji. Bez tego nie może być decentralizacji bieżącego za- 
rządzania. Aby to jednak przedsiębiorstwom umożliwić, muszą one rów- 
nież móc dysponować zasobami ekonomicznymi, muszą w szczególności 
móc zatrudniać siłę roboczą stosownie do potrzeb rozwoju produkcji oraz 
rekonstruować i rozwijać bazę techniczną produkcji. Wiąże się to zresztą 
nie tylko z decentralizacją decyzji produkcyjnych. Jest to również wa- 
runek ogólny decentralizowania dyspozycji i odpowiedzialności. Nie 
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możemy oczekiwać, że przedsiębiorstwa będą się dostosowywały do po- 
trzeb rynku, że będą podnosiły poziom techniczno-ekonomiczny produk- 
cji, jeżeli nie zdobędą pewnej swobody w dysponowaniu tym, co określa 
produkcję i postęp. | 

Alokacja środków między różne przedsiębiorstwa i dziedziny produkcji 
jest jednak problemem bardzo złożonym. Jego rozwiązanie decyduje bo- 
wiem nie tylko o sytuacji i możliwościach działania przedsiębiorstw, ale 
również o kierunkach rozwoju całej gospodarki. Dlatego też w refor- 
"mach polskich zakłada się pewien zakres decyzji alokacyjnych pozosta- 
wiany przedsiębiorstwom, ale również szeroki zakres tych decyzji pozo- 
stawiany zjednoczeniom przemysłu i aparatowi centralnemu. 

Wynika z tego, że władze centralne pełnią w tej dzielzinie dwie pod- 
stawowe funkcje. Jedną z nich jest określanie ogólnych ram i zasad alo- 
kacji zdecentralizowanej, drugą — bezpośrednie podejmowanie decyzji 
alokacyjnych. 


Podstawowe dziedziny alokacji środków obejmują: zatrudnienie i fun- 
dusz płac, inwestycje i inne środki przeznaczone na rozwój, zasoby de- 
wizowe. Każda z tych dziedzin ma swą własną specyfikę, stąd też różne 
są kształtujące się w ich zakresie zasady dysponowania i instrumenty 
polityki państwowej. 

Reformy polskie charakteryzuje stosunkowa ostrożność w odchodzeniu 
od centralnego limitowania zatrudnienia i funduszu płac i przekazywa* 
niu tych funkcji mechanizmom ekonomicznym. Ostrożność tę uzasadnia 
przede wszystkim obawa, czy w istniejącym systemie ekonomicznym 
przedsiębiorstw bodźce ekonomiczne przeciwdziałające nieuzasadnione- 
mu wzrostowi zatrudnienia i płac działać mogą dostatecznie silnie. Istnie- 
je oczywiście możliwość takiego ustalenia bodźców ekonomicznych dla 
kierownictwa przedsiębiorstw, aby były one dostatecznie skuteczne. 
Bodźce te jednak rodziłyby ostre różnice w dochodach i silnie przeciw- 
stawne interesy w przedsiębiorstwach. Trzeba w rozważaniu tego zagad- 
nienia brać pod uwagę, że w warunkach polskich istnieje pewien nacisk 
społeczny na wzrost zatrudnienia. Nacisk ten, będący rezultatem zarów- 
no sytuacji demograficznej, jak i szeregu czynników społecznych wy* 
kształconych w przeszłości, działa w niektórych regionach kraju stosun- 
kowo siinie. Brak dostatecznych hamulców, przeciwstawiających się nie- 
uzasadnionemu wzrostowi zatrudnienia i płac w przedsiębiorstwach, 
mógłby rodzić zjawiska inflacyjne, które niezależnie od ich znanych ne- 
gatywnych następstw są szczególnie niebezpieczne w procesie przepro- 
wadzania reform ekonomicznych. 

Tak więc delikatność kształtującego się mechanizmu społeczno-ekono- 
micznego przedsiębiorstw i obawa przed podważeniem ogólnej równo- 
wagi ekonomicznej dyktują potrzebę szczególnej ostrożności w odcho- 
dzeniu od limitowania funduszu płac. Z drugiej strony negatywne cechy 
tego limitowania są niezwykle wyraźne. Zachowywanie limitowania za- 
trudnienia i funduszu płac prowadzi do utrzymywania się scentralizowa” 
nej. administracyjnej kontroli nad działalnością przedsiębiorstw, powoduje 
brak elastyczności w dostosowywaniu się przedsiębiorstw do zmienia” 
jących się warunków ekonomicznych i często oznacza hamowanie wzro- 
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stu produkcji. Ponadto, ponieważ nie ma możliwości prawidłowego usta- 
lania tych limitów na szczeblu centralnym, system ten jest źródłem wielu 
nieprawidłowości w działaniu przedsiębiorstw, rodząc negatywne na- 
stępstwa ekonomiczne i społeczne. 


W praktyce przeprowadzania reform za stosunkowo łatwiejszy uznano 
problem odchodzenia od limitowania wielkości zatrudnienia. Funkcje 
spełniane przez limitowanie zatrudnienia może z powodzeniem spełniać 
limitowanie funduszu płac. Zachowanie obu oznacza więc nadmiar środ- 
ków w stosunku do celów. W konsekwencji w szeregu dziedzin limito- 
wanie zatrudnienia zostało zniesione, a w innych utrzymano je przejścio- 
wo. Szczególnym wypadkiem jest stosowanie limitów zatrudnienia dla 
niektórych wielkich aglomeracji miejsko-przemysłowych, gdzie gra ono 
rolę instrumentu deglomerowania działalności ekonomicznej. 

Znacznie bardziej złożony okazał się problem odchodzenia od limito- 
wania funduszu płac. W dziedzinie tej w Polsce w obecnym okresie re- 
form akcent położono przede wszystkim na zmianę zasad określania fun- 
duszu płac. Zmiana ta dotyczy głównie dwóch elementów. Po pierwsze, 
zamiast limitowania absolutnej wielkości płac (system ten istniał w wie- 
lu gałęziach przemysłu w powiązaniu z rezerwą funduszu płac, dyspono- 
waną przez wyższe jednostki administracyjne) przechodzi się coraz bar- 
dziej do powszechnego stosowania tzw. limitowania względnego. Polega 
to na tym, że ustala się pewne reguły kształtowania się ogólnego fun- 
duszu płac w zależności od wzrostu zapotrzebowania na ten fundusz. 
Dzięki temu przedsiębiorstwa uzyskują większą elastyczność działania 
i znikają możliwości hamującego wpływu limitowania na ekspansję pro- 
dukcji. Po drugie, wzrost zapotrzebowania określa się nie na podstawie 
wzrostu wartości produkcji, ale według zróżnicowanych metod (są one różne 
dla różnych dziedzin przemysłu), które bardziej precyzyjnie wyrażają za- 
potrzebowanie na fundusz płac. Za mierniki zapotrzebowania na fun- 
dusz płac przyjmuje się na przykład tzw. normatywną pracochłonność 
produkcji, ceny konfekcjonowania, produkcję czystą itp. W regułach 
kształtowania się funduszu płac stosuje się parametry, wiążące wzrost 
tego funduszu ze wzrostem miernika. Kształtowanie reguł określających 
wielkość ogólnego funduszu płac jest instrumentem centralnej polityki. 


Istnienie powyższych zasad limitowania funduszu płac wpływa oczy= 
wiście na działanie rozrachunku gospodarczego. Wpływ ten jest nega- 
tywny; niewątpliwie bowiem osłabia działanie rozrachunku. Limitowa- 
nie funduszu płac stwarza kryteria odrębne od kryteriów rozrachunku 
gospodarczego. Kryteria te mogą wchodzić w konflikt. Ponadto limito- 
wanie funduszu płac (jak zresztą i każde inne) utrudnia racjonalną sub- 
stytucję między pracą a innymi czynnikami zaangażowanymi w produk- 
cji. Dokonywana w tych warunkach substytucja działa na ogół nie- 
zgodnie z warunkami ekonomicznymi kraju. Powoduje ona bowiem pow- 
stanie tendencji do oszczędzania pracy na niekorzyść czynników mate- 
rialnych (inwestycji, surowców), które w polskich warunkach ekono- 
micznych są czynnikiem ograniczającym możliwości ogólnego wzrostu 
produkcji. 

Te, jak i niektóre inne czynniki powodują, że problem limitowania 
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funduszu płac staje się w procesie reform ekonomicznych w Polsce wciąż 
problemem otwartym. Stosowanie tego limitowania rozumiane bywa ra- 
czej jako zło w pewnych warunkach konieczne. Przygotowywane są 
pewne eksperymenty, zakładające odejście od tego limitowania. Dopiero 
jednak silne wzmocnienie rozrachunku gospodarczego i doświadczenie 
nabyte w zakresie działania systemu społeczno-ekonomicznego przedsię 
biorstw pozwolą, jak się wydaje, na powtórne postawienie problemu po- 
trzeby limitowania funduszu płac. 


W dziedzinie alokacji środków na cele rozwojowe sformułować moż- 
na następujące ogólne zasady, realizowane w procesie polskich reform 
w przemyśle: 


1. Stwarza się szeroki zakres środków na cele rozwojowe, którymi dy- 
sponuje się na podstawie decyzji zdecentralizowanych. Zakres ten 
ma przede wszystkim stworzyć organizacjom przemysłowym możli- 
wość samodzielnego, elastycznego gospodarowania i umożliwić wy- 
korzystanie bodźcowego charakteru zasady samofinansowania. 


2. Przyjmuje się decentralizację dwuszczeblową, tzn. podejmowanie 
decyzji i dysponowanie środkami w pewnym zakresie na szczeblu 
zjednoczenia przemysłowego, w pewnym natomiast zakresie przez 
przedsiębiorstwa. 

3. W obu wypadkach wielkość funduszów, które mogą być wykorzy- 
stane na cele rozwojowe, zależy od wyników ekonomicznych (zysku) 

. organizacji przemysłowych ' oraz określonej części amortyzacji. 
W pewnym zakresie środki na cele rozwojowe kształtują się jako 
narzut na koszty własne. Dotyczy to środków przeznaczanych na 
prace związane z postępem technicznym (tzw. fundusz postępu tech- 
niczno-ekonomicznego). 

4. Ogólne kierunki wykorzystania w sposób zdecentralizowany środ- 
ków przeznaczonych na cele rozwojowe są określone przez politykę 
państwową. Następuje to przez ustalanie zróżnicowanych normaty- 
wów określających tworzenie się odpowiednich funduszów (norma- 
tywy podziału zysku, wykorzystania amortyzacji, narzutu na koszty 
obciążeń z tytułu tworzenia funduszu postępu techniczno-ekonomi- 
cznego). Podstawą tego zróżnicowania są ocena możliwości finanso- 
wych danej organizacji przemysłowej oraz strukturalne założenia 
rozwoju ekonomicznego. 


5. Obok powyższych środków na rozmiar i kierunki wykorzystania 
środków wpływa polityka kredytowa. 


Jak widać z powyższych zasad, bardzo istotną cechą polskich reform 
jest dążenie do tego, aby przy poważnym zakresie zdecentralizowanego 
dysponowania środkami w przedsiębiorstwach zachować sterowanie wy- 
korzystaniem tych środków. Przez odpowiednie instrumenty, w szcze- 
gólności ustalanie normatywów finansowych, politykę cen i politykę kre- 
dytową, centralne władze chcą zachować poważny wpływ na kierunki 
rozwoju gospodarki, niezależnie od wpływu, jaki wywierają w drodze 
bezpośrednich decyzji alokacyjnych. Praktyczna obserwacja działania te- 
go systemu pokaże, czy będzie on sprawny i racjonalny. Zależy to w de- 
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cydującym stopniu od umiejętności aparatu centralnego w posługiwaniu 
się instrumentami ekonomicznego oddziaływania. 


Wprowadzenie w Polsce szerokiego zakresu zdecentralizowanego dy- 
sponowania środkami przeznaczonymi na rozwój następuje również stop- 
niowo. Może to znaleźć uzasadnienie m. in. w następujących argumen- 
tach. Po pierwsze, potrzebny jest pewien okres dojrzewania przedsię- 
biorstw do samodzielnego dysponowania środkami. W szczególności 
przedsiębiorstwa powinny or'"ntować się bardziej na długi horyzont cza- 
su w przeciwieństwie do prztszłej praktyki syste. u scentralizowanego, 
który koncentrował uwagę przedsiębiorstw na efektach krótkookreso- 
wych. Po drugie, władze centralne muszą również nabyć umiejętność 
posługiwania się instrumentami ekonomicznymi, a w szczególności zdo- 
kyć takie doświadczenie w zakresie działania nowego systemu ekono- 
micznego przedsiębiorstw, aby się nie obawiać, że rozwój inwestycji zde- 
centralizowanych doprowadzi do podważenia równowagi ekonomicznej. 
Po trzecie, wraz z rozwojem systemu zdecentralizowanych inwestycji 
stworzyć trzeba takie warunki rynku dóbr kapitałowych, aby przedsię- 
biorstwa mogły sprawnie i elastycznie gospodarować w tej dziedzinie. 
Doświadczenie wskazuje, że w szczególności ten ostatni problem nastrę- 
cza znaczne trudnosci. 


Omówione wyżej problemy nie wyczerpują całości zmian metod i Śśrod- 
ków centralnego oddziaływania na gospodarkę przy faktycznym funkcjo- 
nowaniu rozrachunku gospodarczego i wykorzystaniu mechanizmu ryn- 
kowego. Wskazują one jednak na bardzo ważnych przykładach sposób 
wiązania planowania centralnego z wykorzystywaniem mechanizmu ryn- 
kowego w obecnej fazie zmian systemu funkcjonowania gospodarki w Pol- 
sce. Obok zmian w metodach i środkach działania centralnego pozostaje 
oczywiście problem pewnej przebudowy struktury organizacyjnej i kom- 
petencji poszczególnych ogniw administracji centralnej. Problem ten jest 
u nas otwarty. 


* 


Podstawowe znaczenie dla racjonalnego planowania mają działające 
w danym systemie planowania kryteria wyborów społeczno-ekonomicz- 
nych. Problem ten ma zasadnicze znaczenie, musi być jednak rozpatry- 

wany w szerokim kontekście działania gospodarki socjalistycznej. 


Jedną z istotnych cech funkcjonowania systemu gospodarczego, ukształ- 
towanego w krajach socjalistycznych, jest to, że nie działają w nim 
automatyczne, rynkowe kryteria decyzji gospodarczych i gospodarowa- 
nia w ogóle. Ta cecha systemu ekonomicznego ma dwa podstawowe 
następstwa. Jednym z nich jest możliwość rozwijania gospodarki w ta- 
kich kierunkach, jakie uzna się za pożądane i racjonalne, nie przejmując 
się kryteriami rynkowymi. Drugim jest jednak to, że w podejmowaniu 
decyzji brak jest możliwości uzyskania takiej obiektywnej orientacji, 
jaką dają kryteria rynkowe, a w szczególności pozbawione są tej orien- 
tacji przedsiębiorstwa. Trzeba przy tym pamiętać, że rynek ma jedną, 
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podstawową zaletę: jest on społecznym mechanizmem uznania użytecz- 
ności produkcji. 

W związku z pierwszym następstwem braku działających kryteriów 
rynkowych gospodarka polska osiągała w przeszłości cenne korzyści. Te 
efekty wydawały się potwierdzać słuszność odejścia od wykorzystania 
mechanizmu rynkowego i związanych z nim kryteriów wyboru ekono- 
micznego. | 

Jednakże brak działających kryteriów rynkowych powoduje również 
inne następstwa. Rodzi system, który nie jest dostatecznie zabezpieczony 
przed decyzjami woluntarystycznymi, i utrudnia, a nawet uniemożliwia 
podejmowanie racjonalnych wyborów ekonomicznych (w procesie pla- 
nowania oraz w zarządzaniu) na szczeblu przedsiębiorstwa i innych nie- 
centralnych organizacji gospodarczych. Tego rodzaju obserwacje uprzed- 
niego systemu funkcjonowania gospodarki socjalistycznej rodzą za- 
sadnicze pytanie: czy gospodarka ta może i powinna być prowadzona 
wyłącznie na podstawie centralnego rachunku ekonomicznego i plano- 
wania bez mechanizmu i kryteriów rynkowych, czy też powinna się ona 
oprzeć na działającym rynku i jego kryteriach, korygowanych przez 
centralne planowanie. Ostateczną odpowiedź: na to pytanie da, jak się 
wydaje, dopiero przyszłość, albowiem przeprowadzane w tym zakresie 
reformy zarówno w Polsce, jak i w niektórych innych krajach socjali- 
stycznych stanowią raczej poszukiwania niż ostateczne odpowiedzi. 
Obecne reformy wskazują jednak na to, że idzie się w kierunku drugiego 
rozwiązania. Przyjęcie tego rozwiązania (a właściwie dążenie do niego) 
oznacza przechodzenie do opierania wyborów ekonomicznych w plano- 
waniu na nowym podejściu i nowych kryteriach. 

Trzeba w tym miejscu zwrócić uwagę na użyteczność odróżniania za- 
kresu działania mechanizmu rynkowego oraz zakresu stosowania rynko- 
wych kryteriów wyboru ekonomicznego. W tym zakresie, w jakim działa 
-mechanizm rynkowy, działają również właściwe mu, tj. rynkowe, kry- 
teria wyboru. Jeżeli jednak w pewnej dziedzinie, na przykład w podziale 
nakładów inwestycyjnych, nie zakłada się działania mechanizmu rynko- 
wego i podejmuję decyzje centralnie, nie oznacza to, że w decyzjach 
tych nie bierze się pod uwagę kryteriów rynkowych. Można więc zało- 
żyć system, w którym ramy bezpośredniego działania mechanizmu Tyn- 
kowego są węższe niż zakres stosowania rynkowych kryteriów wyboru. 
Taką charakterystykę można, jak się wydaje, dać systemowi formują- 
cemu się w Polsce. Trzeba oczywiście wyjaśnić, co to są rynkowe kry- 
teria wyboru. Do zagadnienia tego wrócimy w dalszym ciągu. 

Biorąc pod uwagę niebezpieczeństwo woluntaryzmu i subiektywizmu, 
będące zawsze potencjalnie wielką groźbą, jak również nowy stosunek 
do wykorzystania rynku w gospodarce socjalistycznej, stwierdzić można, 
że jeden z zasadniczych kierunków podniesienia racjonalności planowa- 
nia ogólnospołecznego polega na opieraniu planowania na bardziej obiek- 
tywnych podstawach. Oznacza to głównie: 

1. Przyjmowanie w planowaniu kryteriów rynkowych jako ważnej 

podstawy do podejmowania wyborów ekonomicznych. 


2. Uzupełnianie tych kryteriów ogólnymi przesłankami strategii roz- 
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woju, ogólnospołecznym rachunkiem ekonomicznym oraz kryterami 
społecznymi, wynikającymi z założeń systemu socjalistycznego. 

Dopuszczając działanie mechanizmu rynkowego i decentralizując za- 
rządzanie, wprowadzamy tym samym kryteria rynkowe jako podsta- 
wę wyborów ekonomicznych w organizacjach przemysłowych. Reformy 
podejmowane w tych dziedzinach zwiększają zakres i siłę działania tych 
kryteriów. Tak np., pozwalając na ustalanie asortymentu produkcji na 
podstawie porozumień między dostawcą a odbiorcą, przyjmujemy tym 
samym wpływ popytu rynkowego na alokację pracy, surowców itp. 
w przedsiębiorstwach. Idąc dalej w kierunku rozwijania inwestycji zde- 
centralizowanych, pozwalamy na głębszy wpływ popytu na wybory eko- 
nomiczne w dziedzinie alokacji inwestycji. Dalszy krok zależy głównie 
od systemu cen. Jeżeli pozwolimy, aby na producenta działały ceny ryn- 
kowe, kierujemy go tym samym ku stosowaniu kryterium maksymali- 
zacji wartości uznanej społecznie na rynku w stosunku do kosztów spo- 
tecznych produkcji. Dopiero to ostatnie oznacza całkowite uwzględnie- 
nie działania kryteriów rynkowych. W dotychczasowym procesie polskich 
relorm tego ostatniego kroku jeszcze nie uczyniono. 

Uznanie potrzeby działania kryterium popytu rynkowego nastąpiło 
już na samym początku procesu reform. Kształtowanie się popytu zależy 
jednak od cen. Bez uwzględnienia tego orientowanie produkcji na popyt 
nie może być uznane za racjonalne. Powstaje sytuacja, w której ceny 
żle orientują popyt, a ten z kolei żle orientuje produkcję. Rozwiązanie 
tego problemu nastąpić może tylko przez wprowadzenie wspomnianego 
kryterium maksymalizacji wartości uznanej społecznie na rynku w sto- 
sunku do społecznych kosztów produkcji. Uznanie tego kryterium za 
teoretycznie poprawne nie nasuwa wątpliwości. Problem polega na wy- 
kształceniu systemu ekonomicznego, który by pozwolił na realizowanie 
tego kryterium. 

Wprowadzanie kryteriów rynkowych do działalności przedsiębiorstw 
ij zjednoczeń przemysłowych oznacza również ich wprowadzanie do pro- 
'cesu planowania, gdyż organizacje te uczestniczą w tym procesie. To 
jednak całkowicie problemu nie rozwiązuje. Nie może działać system 
ekonomiczny, w którym organizacje gospodarcze kierowałyby się innymi 
kryteriami, a centralne władze gospodarcze (przede wszystkim centralne 
planowanie) zupełnie innymi. Weźmy, na przykład, sytuację, w której 
organizacje przemysłowe kierują się popytem rynkowym na artykuły 
konsumpcyjne, a centralne planowanie opiera się na jakimś teoretycz- 
nym wzorcu konsumpcji (na przykład opracowanym na podstawie ana- 
lizy struktur konsumpcji w innych krajach, na podstawie naukowych 
normatywów czy innych przesłanek). Tych odrębnych układów kryte- 
riów nie da się pogodzić. W rezultacie jeden z układów kryteriów stanie ' 
się dominujący, a drugi zostanie wyeliminowany, w zależności od siły 
reprezentujących je organizacji (co by oznaczało albo narzucenie przed- 
siębiorstwu kryteriów „teoretycznych”, albo zupełną nieskuteczność pla- 
nowania centralnego), albo powstanie jakaś przypadkowa mieszanka kry- 
teriów, dezorientująca zarówno organizacje ekonomiczne, jak i centralne 
planowanie. W konsekwencji musi być sformułowana teza o przyjęciu 
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przez centralne planowanie kryteriów rynkowych za ważną podstawę do 
wyborów ekonomicznych podejmowanych w planowaniu. Teza ta stano- 
wi główny wniosek, wynikający dla planowania centralnego z podejmo- 
wanych reform w dziedzinie funkcjonowania gospodarki socjalistycznej. 

Mówiąc o uzasadnionym przyjęciu kryteriów rynkowych za podstawę 
do planowania, z całym naciskiem podkreślić równocześnie trzeba pewne 
bardzo istotne cechy wykorzystania tych kryteriów w gospodarce socja- 
listycznej. 

W gospodarce wolnokonkurencyjnej rynek działa na nie zorganizo- 
wanych producentów. Aczkolwiek poszczególni producenci starają się 
przewidzieć przyszłą sytuację rynkową i dostosować do niej swe dzia- 
łanie, ich sprzeczne interesy nie pozwalają na to, aby przewidywanie to 
przekształciło się w ogólnospołeczne planowanie. W systemie socjali- 
stycznym istnieje pełna możliwość zorganizowanego przewidywania ukła- 
du tendencji rynkowych. Przewidywanie to może mieć cechy procesu 
społecznie zorganizowanego i być prowadzone w toku opracowywania 
narodowych planów gospodarczych. Faktycznie nasz proces planowania 
polega na dostosowaniu do siebie produkcji i zapotrzebowania, jest więc 
procesem, w którym dokonuje się zorganizowanego przewidywania przy- 
szłego układu rynku. Mówiąc więc o kierowaniu się w planowaniu kry- 
teriami rynkowymi, mamy na uwadze rynek prospektywny, planowany 
układ stosunków rynkowych. Pozbawiony sensu jest więc argument, 
że na rynku nie można się oprzeć w planowaniu, rynek bowiem działa 
ex post. W całym planowaniu opieramy się na znajomości przeszłego do- 
świadczenia, a to jest słuszne zarówno dla rynku, jak i dla wszystkich 
innych dziedzin przewidywania i planowania. 

Oparcie się w systemie rachunku ekonomicznego planowania central- 
nego na rynku prospektywnym i stosowanie w nim kryterium maksy- 
malizacji wartości uznanej społecznie na rynku w stosunku do kosztów 
społecznych produkcji *) nie może budzić wątpliwości teoretycznych. 
Faktycznie tak należałoby formułować ogólne kryterium optymalnego 
planowania i w tym kierunku idą sformułowania tego kryterium, sto- 
sowane w różnych próbach optymalnego programowania makroekono- 
micznego. Wątpliwość budzić może posługiwanie się terminem „rynkowe 
kryteria wyboru”. Jest to niewątpliwie problem dyskusyjny. Osobiście 
skłaniam się do użycia tego terminu głównie ze wzgłędu na to, że chodzi 
o maksymalizację wartości społecznie uznanej na rynku. 

Prawidłowe kierowanie rynkiem powinno oczywiście dążyć do tego, 
aby kryteria wyboru zdecentralizowanego, działające w zakresie fak- 
tycznego funkcjonowania mechanizmu rynkowego, były zgodne z tym 
ogólnym kryterium optymalizacji. Istnieją dowody na możliwość tego 
w gospodarce socjalistycznej. 

* 


Wyciągając z powyższego wnioski dla planowania centralnego, sfor- 
raułować je można ogólnie w sposób następujący. Planowanie centralne 


*) Ściślej należałoby mówić o maksymalizacji tej wartości przy danych zasobach 
ekoncmicznych oraz innych ograniczeniach. 
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powinno przyjąć kryteria rynkowe za ważną podstawę dokonywania wy- 
borów ekonomicznych. Oznacza to przede wszystkim opieranie kierun- 
ków rozwoju produkcji (a w tym i alokacji zasobów) na zapotrzebowa- 
niu rynkowym oraz na zasadzie maksymalizowania wartości uznanej spo- 
łecznie na rynku (w obu wypadkach mówimy o rynku prospektywnym). 
Na tę podstawę wyboru ekonomicznego powinny być narzucane inne 
przesłanki i kryteria. Należą do nich przede wszystkim czynniki dyna- 
mizujące postęp i rozwój (szkolenie kadr, rozwój bazy naukowo-tech- 
nicznej, zmiany społeczno-instytucjonalne, ogólne rozwiązania struktu- 
ralne itp.) oraz kryteria społeczne, właściwe socjalistycznym stosunkom 
społecznym. Te przesłanki mogą i powinny korygować wybory doko- 
nane na podstawie kryteriów rynkowych. Jest jednak rzeczą niezwykle 
ważną, aby każda korekta była uzasadniona obiektywnie. Ten system 
podstaw i kryteriów planowania różni się od poprzedniego systemu tylko 
w jednym, nie mniej istotnym elemencie. Wszystkie zasadnicze, swoiste 
dla racjonalności ogólnospołecznej przesłanki i kryteria planowania za- 
chowujemy jak uprzednio, opierają one jednak swe działanie na kryte- 
riach rynkowych, tzn. jako pewnego rodzaju nadbudowa nad nimi. 


Dążąc do oparcia planowania na bardziej obiektywnych, racjonalnych 
podstawach, trzeba je opierać na badaniach tendencji rynkowych, na 
kryterium maksymalizacji wartości społecznie uznanej przez rynek, na 
wykorzystujących szerokie doświadczenie światowe badaniach struktur 
dynamizujących rozwój i tendencji rozwojowych techniki, na badaniach 
czynników społeczno-kulturowych, instytucjonalnych itp. Podejścia, me- 
tody, aparatura tych badań nadają planowaniu w coraz większym stopniu 
cechy badań naukowych. Dlatego też zasadniczym kieruakiem doskona- 
lenia planowania powinno być opieranie go na podstawach i metodach 
naukowych. Jest to oczywiście ogólny kierunek zmian, a nie zadanie, 
które może być rozwiązane jakąś jednorazową reformą. 


Dyzma Gałaj 


ŚRODOWISKO SPOŁECZNE WSI — 
kilka sugestii 


Dalszy szybki rozwój produkcji rolniczej konieczny jest dlatego, żeby 
zaspokoić na wyższym niż dotąd poziomie ciągle rosnące potrzeby kon- 
sumpcyjne ludności, żeby mieć nieco więcej artykułów rolniczych na eks- 
port, i wreszcie dlatego, żeby wzrastająca produkcja, a szczególnie pro- 
dukcja towarowa w gospodarstwach indywidualnych rolników, pozwoliła 
zarówno na przybliżenie spożycia rodzin chłopskich do poziomu rodzin 
zamieszkałych w mieście, jak i na wzrost środków przeznaczonych na 
własne inwestycje w gospodarstwie. 


Wśród kilku warunków wzrostu produkcji rolniczej zwrócono na 
IX Plenum uwagę na konieczność „doskonalenia metod kierowania i za- 
rządzania rolnictwem, zwiększenia roli wysoko kwalifikowanych kadr 
w gospodarce rolnej” *). W niniejszym artykule pragnę pomówić szerzej 
o dwóch aspektach tego warunku. 


Jest rzeczą wiadoiną, że społeczeństwu naszemu potrzebna jest okre- 
ślona i ciągle wzrastająca ilość artykułów żywnościowych. Kierowni- 
ctwo naszego państwa, zmierzając do zapewnienia odpowiedniej ilo- 
Ści tych artykułów, musi stworzyć ogólne warunki rozwoju produkcji 
rolniczej przez melioracje, dostawę odpowiedniej ilości nawozów sztucz- 
nych, maszyn i narzędzi rolniczych, materiałów budowlanych, musi zor- 
ganizować sieć usług, umożliwić zdobywanie odpowiednich kwalifikacji 
zawodowych itp. Ale równocześnie musi prowadzić dialog z masami pro- 
ducentów rolnych, z chłopami, którzy jako właściciele określonych gospo- 
darstw i ich pracownicy samodzielnie podejmują decyzje o charaxterze 
produkcyjnym, rozwijają pożądane kierunki produkcji bądź inercyjnie 
trzymają się tradycyjnych nawyków. Dialog ten jest prowadzony w celu 
podwyższenia produkcji. Jest to dialog sponad 3,5 mln rolników, z któ- 
rych każdy jest podobny do innego, ale równocześnie każdy specyficznie 
różni się od swego sąsiada. W dialogu tym — na temat sposobów pod- 
wyższania produkcji rolniczej — mamy do czynienia z bardzo skompli- 
kowaną i zróżnicowaną zbiorowością. Inaczej trzeba przecież rozmawiać 
z wiaścicielami gospodarstw małych, a inaczej z właścicielami gospo- 
darstw dużych, inaczej z młodymi i starymi, z właścicielami gospodarstw 
zainwestowanych i zdewastowanych, posiadających i nie posiadających 
siły roboczej, z zacoianymi i postępowymi, z pełnymi zapału i rozgo- 
ryczonymi, z gospodarującymi w otoczeniu zurbanizowanym i tradycyj- 
nie wiejskim, z właścicielami gospodarstw scalonych i rozrzuconych na 
licznych działkach, ze zorganizowanymi w instytucjach i organizacjach 


«) Z referatu Biura Politycznego KC PZPR na IX Plenum, 
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społecznych i samotnymi w swoim gospodarstwie, inaczej z takimi, któ- 
rzy z wiarą patrzą w przyszłość, a inaczej z tymi, którzy są wobec niej 
nieufni. Z każdym jednak rozmawiać trzeba, uwzględniając złożoność 
rzeczywistych sytuacji i postaw tych ludzi. Trzeba rozmawiać, bo inaczej 
rozwój produkcji rolnej byłby wolniejszy niż rozwój ogólnych warun- 
ków produkcji rolniczej i wolniejszy niż zapotrzebowanie ludności na 
artykuły żywnościowe, co zmusiłoby kierownictwo naszego państwa do 
innego, przymusowego dialogu w sprawie kupna artykułów rolniczych 
w krajach obcych, nie zawsze życzliwie nawiązujących z nami współpracę. 


Dialog z chłopami-rolnikami prowadzi państwo głównie w dwóch for- 
mach: przez rozwój rzeczowej bazy stosunków, w których uczestniczą 
szerokie masy społeczeństwa chłopskiego, a która to baza przemawia nie- 
jako do każdego rolnika oczywistością swoich wartościowych bodźców; 
bazę taką stanowią melioracje, klasyfikacja gruntów, kontraktacja opła- 
calnych kultur rolniczych, zaopatrzenie w kwalifikowane ziarno i warto- 
Ściowe sztuki hodowlane, sprawny skup i zaopatrzenie w artykuły prze- 
mysłowe, budowa dróg, budynków użyteczności publicznej, mechanizacja 
prac rolniczych za pomocą sprzętu społecznego, sieć środków masowej 
komunikacji, szkolnictwo itp. W bazie tej tkwi immanentna siła pozyski- 
wania chłopów dla pożądanych decyzji produkcyjnych, gwarantujących 
optymalny rozwój produkcji rolniczej w gospodarstwach chłopskich. 


Ale dialog z chłopami prowadzi się również przez osobiste kontakty 
ludzi, którzy kierują instytucjami i organizacjami rolniczymi i wiejski- 
mi, będącymi transmisją programu ogólnokrajowego do mas społeczeń- 
stwa, w tym wypadku społeczeństwa chłopskiego. Są to więc kontakty 
aparatu administracji państwowej, szkół i innych instytucji oświatowo- 
kulturalnych, spółdzielczości rolniczej, kółek rolniczych itp. Wśród owych 
instytucji bezpośrednio transponujących idee postępu do drobnych go- 
spodarstw chłopskich szczególna rola przypada służbie agronomicznej. 
Agronom jest ważną figurą, osobą do rozmów z chłopami — ze wszyst- 
kimi, jakich spotykamy w owej skomplikowanej rzeczywistości współ- 
czesnej i przyszłej wsi. 


Warunkiem pierwszym skuteczności rozmów służby agronomicznej 
z chłopami na temat ich sposobów pracy i sposobów produkcji, warun- 
kiem skutecznego oddziaływania na chłopów jest głęboka wiedza facho- 
wa osób pełniących służbę agronomiczną. Stwierdzenie to przestaje być 
truizmem, gdy zastanowimy się nad pojęciem „dobry fachowiec”, za któ- 
rego zwykle uważa się człowieka dobrze rozumiejącego procesy przy- 
rodnicze, jakim podlega roślina lub zwierzę w ramach rozwoju produkcji 
roślinnej lub zwierzęcej, rozumiejącego warunki uzyskiwania wysokich 
plonów lub wydajności jednostkowej zwierząt. Wiedzieć, co trzeba zro- 
bić w polu, ażeby uzyskać 40 a nie 15 q zbóż z ha, co zrobić, ażeby 
w ciągu roku osiągnąć jak najtaniej jak największy przyrost wagi 
w chowie trzody chlewnej, jak najwięcej otrzymać mleka od 1 krowy — 
to niewątpliwie nieodzowny warunek pojęcia „dobry rolnik”, ale wa- 
runek stanowczo jednostronny. Dobry fachowiec w służbie agronemicz- 
nej — to człowiek, który obok wiedzy o przyrodniczej stronie produkcji 
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rolniczej posiada również wiedzę z zakresu ekonomiki i organizacji pro- 
dukcji rolniczej, a także — co pragnę szczególnie mocno podkreślić — 
wiedzę o środowisku społecznym rolników. 

Chłopi oczywiście cenią wiedzę rolniczą, ale nawet wiata 
wykształcony rolnik, jeśli nie rozumie pewnych swoistych cech środo- 
wiska społecznego chłopów, popada łatwo z nim w konflikt. Żaden chłop 
nie lubi pouczania, zwłaszcza gdy uwagi agronoma są zbyt obcesowe. 
Wieki doświadczeń nauczyły chłopów ostrożności wobec nowości w go- 
spodarstwie i dlatego prowadzenie dialogu służby agronomicznej z chło- 
pami musi uwzględniać swoiste cechy tego środowiska, musi prowadzić 
do zmian w kierunkach produkcji £ zmian w sposobach pracy przez 
pozyskanie zaufania rozmówców, tworzących, jak już o tym 
była mowa, bardzo zróżnicowaną całość. 

Znałem rolnika, który każdemu poznanemu agronomowi dawał do 
rozwiązywania następujące zagadnienie: „proszę mi wyjaśnić, jaka była 
przyczyna, że na jednym kawałku pola miałem z jednego końca bardzo 
wysokie, a z drugiego niskie plony pszenicy, Nadmieniam — uprzedzał 
pytania rozmówców — że gleba jest identyczna, ziarno siewne także, 
od lat na tym kawałku pola siałem to samo, zawsze takie samo stosowa- 
łem nawożenie, a mimo to plon był wyraźnie zróżnicowany. Co to za 
rrzyczyna?” Nie znalazł się agronom ani naukowiec, który by zadowolił 
swą odpowiedzią owego rolnika. W przystępie szczerości wyjaśnił 
wreszcie autorowi niniejszego artykułu (nie omieszkawszy go uprzednio 
poddać próbie), że agronom powinien mu odpowiedzieć: „panie, jeśli 
jest taka sama gleba, takie samo nawożenie, ziarno, orka itd., to nie ma 
cudów, plon musi być także taki sam”. Jak się okazało, była to wy 
myślona przez niego pułapka na agronoma. Takich pułapek w życiu 
agronomów spotyka się tysiące. Jedni bardzo szybko popadają w kon- 
flikty z chłopami, inni, nieliczni, pozyskują środowisko i osiągają nieraz 
znakomite i zwykle nie tylko produkcyjne wyniki. Im większa wiedza 
o cechach środowiska społecznego wsi, tym większa gwarancja, że dialog 
z chłopami może dać pożądane wyniki. 

Podam jeszcze dwa przykłady autentycznych „starć” dwóch agrono- 
mów z identyczną grupą społeczną w dwóch wsiach. Obydwaj spotkali 
przygodnie grupę starych kobiet z kółka różańcowego. Pierwszy wdał się 
z nimi w spór na temat czynników produkcji; twierdził, że wszystko 
zależy od człowieka, od jego rozumu, od pracy itd. Wtedy usłyszał argu- 
ment: „jak pan taki mądry, to niech pan zrobi deszcz...” Podenerwo- 
wany agronom wyperorował: „jesteście głupie, całe nieszczęście wsi to 
wasze głupie wiary". 

Drugi agronom, a właściwie zootechnik z powiatowej stacji buhai, 
również wdał się w zozmowę z grupą znajomych starszych kobiet z kół- 
ka różancowego. Mówił im, że przyjechał do tej wsi założyć punkt sztu- 
cznego unasieniania krów. Uzasadniał znaczenie tej działalności dla po- 
prawienia jakości pogłowia bydła. W pewnym momencie rozmowy wśród 
wielu innych, dość banalnych, usłyszał argument, który w pierwszej 
chwili zupełnie go zaskoczył. Oto jedna z owych kobiet rzekła: „panie 
inżynierze, a czy takie sztuczne robienie, to aby nie grzech?” Inżynier 
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okazał się jednak wspaniałym rozmówcą. Wiedział, że dla tej kategorii 
rozmówczyń odpowiedzi musi szukać niekoniecznie w sferze argumentów 
racjonalnych. Znalazł ją. Odpowiedział: „chyba nie grzech, bo i ksiądz 
przychodzi do nas ze swoją krową”. Jest to niewątpliwie znakomita od- 
powiedź. Zootechnik osiąga świetne wyniki w swej pracy, agronom zaś 
wyobcował się po pewnym czasie zupełnie ze środowiska, z którym prze- 
cież miał prowadzić dialog. Ukrył się za biurko i za paragrafy, bo one 
zabezpieczały go zarówno przed drwiną i politowaniem, jak i przed gnie- 
wem ludzi. 

Współczesny agronom musi rozumieć społeczne środowisko wsi. Musi 
wiedzieć, że jego osobiste siły są ograniczone 1 że racjonalną wiedzę rol- 
niczą na wsi można upowszechniać przez pozyskanie i oddziaływanie za 
pośrednictwem przodujących rolników, musi nie tylko rozmaitymi me- 
todami uczyć rolnictwa różne grupy ludności wiejskiej, ale musi umieć 
bronić rolników — jeśli taka potrzeba zachodzi — przed biurokratyczną 
bezdusznością kierownictw instytucji obsługujących rolnictwo, powinien 
rozumieć, co w działaniu chłopskich rodzin powinno być uznane za re- 
akcyjne, a co tylko za ostrożne, co może być przez te rodziny zaakcepto- 
wane, a co może je zaniepokoić i wbrew rozsądkowi uwstecznić ich 
postawy. 

Proces upowszechniania postępu w rolnictwie drobnotowarowym jest 
niezwykle złożony. Przeciwstawia mu się nie tylko potęga nawyków 
agrotechnicznych, będących skumulowaną ludową wiedzą koicjnych po- 
koleń ludzkich na wsi, lecz także całokształt zjawisk życia rodzin i spo- 
łeczności chłopskich, które to zjawiska utrwaliły się jako konsckwencje 
określonego sposobu pracy rolniczej i określonego sposobu bytowania 
rodzin chłopskich samotnie borykających się z losem. Nawyki indywi- 
duaincgo gospodarowania, stosunek do ziemi, miejsce poszczególnych 
osób w tradycyjnym gospodarstwie i rodzinie chłopskiej, stosunek do 
Świata zewnętrznego, stosunek do przyszłości, do roli czynników ze- 
wnętrznych w gospodarstwie będącym własnością rodziny chłopskiej — 
wszystko to komplikuje obraz współczesnego pokolenia chłopów, jako 
odbiorców racjonalnej wiedzy rolniczej i racjonalnych czynników pro- 
dukcji. A przecież młodzież chłopska, która obejmuje gospodarstwa 
w czasie, gdy ziemia przestała być wszystkim, najwyższą wartością, też 
stanowi społeczność chłopską, ale jakże odmienną od społeczności chło- 
pów, którzy swoje pierwsze kroki w gospodarstwie stawiali w okresie 
„głodu ziemi”, w okresie, kiedy młodzież chłopska nie miała żadnej moż- 
liwości innego wyboru niż „ojcowski”, chłopski zawód, chłopski sposób 
życia. 

Dziś młody rolnik pisze w pamiętniku: „Nie wiem, czy moje pokolenie 
nie ucieka od tej:formy życia, jaką prowadzili dotychczas rodzice, od 
nadmiaru pracy, od bezsilności wobec sił przyrody...” ,,..Jestem młody, 
pracuję na roli, ale moje marzenia o życiu nie są inne niż marzenia po- 
zostałej części młodej generacji *). Tak jest, młode pokolenie wsi nie 
różni się swymi poglądami i marzeniami od całej generacji młodych ludzi 


*«) Pamiętnik nr 1295 z konkursu rozpisanego przez ZG ZMW na temat: Moje 
pierwsze kroki w gospodarstwie. 
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w Polsce. Jak więc rozmawiać z nimi o postępie rolniczym w ich gospo- 
darstwach? Czy takim samym językiem i w taki sam sposób jak z poko- 
leniem dorosłych? Na pewno nie i o tym agronomowie powinni dobrze 
wiedzieć; powinni umieć uszanować wszystko, .co jest dla postępu war- 
tościowe, niezależnie od rodowodu danego zjawiska, potrafić znaleźć 
sprzymierzeńców w walce z treściami konserwatywnymi, reakcyjnymi. 
Ale wtedy nie wystarczy wiedzieć, jak karmić cielęta, prosięta, jak i po 
czym siać lucernę, kukurydzę i w jaki sposób pielęgnować łąki i pastwi- 
ska. Trzeba dużo wiedzieć o ludziach, którzy mają hodować te cielęta, 
prosięta oraz siać, pielęgnować i sprzątać lucernę, kukurydzę i łąki. 


Wielu agronomów oczywiście nabywa doświadczenia i z powodzeniem 
osiąga racjonalną wiedzę o społecznym środowisku wsi. Byłoby jednak 
jeszcze lepiej, gdyby uzyskali odpowiednie po temu przygotowanie już 
w czasie studiów. Tymczasem w programie nauczania techników rolni- 
czych nie ma śladu nauk o społeczeństwie wiejskim jako społeczeństwie 
specylicznym, a program nauczania wyższych uczelni rolniczych prze- 
widuje nieco zajęć z pedagogiki, lecz poza Wydziałami Ekonomiczno- 
Rolniczym i Rolnym i to tylko w Szkole Głównej Gospodarstwa Wiej- 
skiego w Warszawie nigdzie nie ma zajęć z socjologii wsi. W takiej 
sytuacji traci wartość proces pedagogizacji studentów, ponieważ jej nie 
roprzedza wiedza obiektywna o przedmiocie oddziaływania — o środowi- 
sku wiejskim. Przecicż w zakładach kształcenia nauczycieli nauczanie 
' pedagogiki i dydaktyki jest słusznie poprzedzone psychologią, która po- 
zwala zorientować się wychowawcy w tym, kim jest osobnik czy grupa, 
na którą ma być skierowany proces oddziaływania wychowawczego. Tak 
samo powinno być z oddziaływaniem służby agronomicznej na chłopów- 
rolników, a nie jest. Czy można się później dziwić, że efektywność pracy 
siużcy agronomicznej jest niewielka, a ogromna większość absolwentów 
za wszelką cenę unika praktycznego działania wśród chłopów? Odpo- 
wiedzialnym za ten stan towarzyszom gorąco radzę, żeby porozmawiali 
z tymi absolwentami, którzy rozpoczęli pracę w konkretnym środowisku 
rolniczym, o ich głównych trudnościach w pracy i życiu, a może wtedy 
„Zzaniepokoją się złym stanem i poczynią starania, by go zmienić. 


A więc warunkiem nieodzownym dalszego rozwoju postępu w rol- 
nictwie drobnotowarowym, rozwoju produkcji rolniczej jest skuteczna 
działalność kadr agronomicznych, prawidłowy, bogaty i wszechstronny 
diaiog ogronomów z chłopami. Taki dialog może być prowadzony tylko 
v takim wypadku, gdy wykształcenie rolnicze uwzględni zarówno wiedzę 
przyrodniczą, nieodzowną do zorganizowania racjonalnej produkcji rol- 
niczej, jak wiedzę społeczną o ludziach, którzy tę produkcję konkretnie, 
codziennie, niezależnie od tego, co się dzieje na całym Świecie, a w tym 
iw Komisji Planowania, rozwijają i nadal rozwijać będą. 

Drugi warunek wynika z pierwszego. Nasza wiedza o zmianach, jakie 
aktualnie zachodzą w środowisku wiejskim, jest stosunkowo uboga. 
A przecicz dostosowanie drobnotowarowego rolnictwa chłopskiego do 
socialistycznych stosunków produkcji, a rodzin chłopskich do wzorów 
pracy i życia ludności pozarolniczej jest zadaniem niezwykle trudnym 
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do realizacji, a zarazem koniecznym. Podam w tej sprawie kilka przy- 
kładów. 


W żadnym kraju świata nie następuje tak dynamicznie wzrost liczby 
chłopskiej ludności dwuzawodowej. Ok. 900 tys. głów rodzin łączy pracę 
w rolnictwie z zajęciem poza rolnictwem. Stanowi to czwartą część 
wszystkich właścicieli gospodarstw chłopskich. Ponadto prawie tyle sa- 
mo członków rodzin chłopskich, mieszkając nadal u rodziców na wsi, do- 
jeżdża do pracy w zawodach pozarolniczych. Nie ma przesłanek do wnio- 
sku, że zmniejszy się ta liczba w ciągu najbliższych kilkunastu łat. Nie- 
którzy z tych ludzi dojeżdżają codziennie do pracy w nadzwyczaj trud- 
nych warunkach, tracąc kilka godzin i wiele zdrowia. Niecierpliwi poli- 
tycy skłonni są składać na nich winę i za zbyt wolny rozwój rolnictwa, 
j za złe wyniki pracy w zakładach pozarolniczych. Traktują ich jako jed- 
norodną grupę, gdy rzeczywistość tej kategorii okazuje się niezwykle 
zróżnicowana. Są wśród nich ludzie, których wyniki produkcyjne w go- 
spodarstwach rolnych stanowczo przewyższają wyniki osiągane przez 
„czystych” rolników, są i tacy, których gospodarstwa przedstawiają 
obraz nędzy i rozpaczy. Nie można bezwolnie przymykać oczu na tę 
wielką rzeszę pracowniczą, tym bardziej że ich stosunek do pracy poza- 
rolniczej, przeważnie pracy prostej, jest co najmniej poprawny, a w wie- 
lu wypadkach lepszy niż „czystych robotników. Powstaje w związku 
z tym pytanie: co czynić z tą liczną grupą? 


Niektórzy badacze zajmują się tym problemem, ale interesuje ich 
głównie miejsce, jakie ludność dwuzawodowa zajmuje w strukturze spo- 
łeczno-zawodowej społeczeństwa, obraz ekonomiczny rodzin tej ludności 
i miejsce w ruchu ze wsi do miast. Natomiast prawie nic nie wiemy 
o roli, jaką ta ludność odgrywa w procesie przemian na wsi, a przede 
wszystkim o tym, jakie z tego wynikają wnioski dla polityki rolnej, dla 
polityki społecznej i oświatowo-kulturalnej w rejonach o dużym nasi- 
leniu tej ludności. Takich potrzeb nie wysuwają ani towarzysze z Mini- 
sterstwa Rolnictwa, ani z Komitetu Pracy i Płacy; ani z Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, ani z Ministerstwa Kultury i Sztuki. 
Czy rzeczywiście pojawienie się tej licznej rzeszy pracowniczej nic nie 
znaczy przy poszukiwaniu sposobów rozwiązywania odwiecznej, a jakże 
trudnej kwestii rolnej i kwestii chłopskiej? 


* 


Istotna sprawa — to problem usług dla ludności wiejskiej, a być może 
dla całego społeczeństwa. Badania nad funkcjonowaniem instytucji usług 
są bardzo ubogie, a jeśli nawet się je prowadzi, to dotyczą głównie ich 
ekonomicznej efektywności i to rozpatrywanej w stosunkowo krótkim 
okresie. Tymczasem nikt nie bada ich funkcji ustrojowej i to zarówno 
z punktu widzenia realizowanego w Polsce typu zatrudnienia, w którym 
praca w usługach jest marginesem, choć nie wymaga znaczniejszych na- 
kładów inwestycyjnych, jak zwłaszcza z punktu widzenia zmian samej 
istoty drobnotowarowego rolnictwa i społeczeństwa chłopskiego. Usługi 
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wszelkiego typu przez swoją merytoryczną działalność dokonują zasad- 
niczych zmian w układzie stosunków „gospodarstwo chłopskie — reszta 
świata”. Przekształcają one tradycyjną więź rodzinno-sąsiedzką (która 
sama w sobie ciągle jest przedmiotem zainteresowań naukowców) w więż 
gospodarstwa i rodziny chłopskiej z instytucjami, tworząc tym samym 
zupełnie różną jakościowo sytuację tych rodzin i gospodarstw. 

Jak funkcjonują instytucje usług (w szerokim tego słowa znaczeniu) 
na wsi, jaki jest stosunek do nich poszczególnych grup rolników, na czym 
polegają zmiany zachodzące pod ich wpływem w stosunkach wewnętrz- 
nych w rodzinie i gospodarstwie chłopskim, między gospodarstwem i ro- 
dziną a resztą świata, jak dalece odchodzi rodzina i gospodarstwo od 
tradycyjnych form pracy i życia, jakie grupy rolników i w jakich wsiach 
łatwiej, a w jakich trudniej poddają się wpływom kółek rolniczych, spół- 
dzielczości rolniczej, POM, instytucji kultury, czyli kto i w jaki sposób 
poddaje sie wpływom tych procesów, które Lenin omawiał w swej pracy 
„O kooperacji”, a którym przypisywał zupełnie podstawową rolę w two- 
rzeniu nowych stosunków produkcji na wsi, nowego ustroju rolnego, no- 
wego społeczeństwa zamiast tradycyjnego społeczeństwa chłopskiego? 
Oto problemy, których socjologowie wsi prawie nie dostrzegają, a które 
działacze widzą w okresie rocznych planów gospodarczych. 

A oto np. sprawa rent dla rolników, którzy pragną je otrzymać w za- 
mian za gospodarstwo. Jest to także rzecz o wszechstronnych impli- 
kacjach. Nie ulega wątpliwości, że postawiona na IX Plenum sprawa 
specyficznie ekwiwalentnych rent dla rolników jest zjawiskiem histo- 
rycznym dla chłopów w Polsce nie ze względu na fakt, że skorzysta z niej 
w przyszłym roku określona liczba chłopów, lecz z powodu jej następstw 
ustrojowych. Ten czynnik polityki społecznej i rolnej wskazuje kierunek, 
w jakim mogą iść niektórzy chłopi. Ale rodzi się natychmiast pytanie: 
jacy chłopi? Ilu ich, tą drogą zechce pójść? W jakich warunkach, z jakimi 
nadziejami? Jaki stosunek do nich zajmą ci, którzy pozostaną w gospo- 
darstwach, lecz będą ich życie obserwować przez sąsiedzką miedzę? Co 
o tym będzie myślała młodzież? Czy chętniej podejmie pracę w ojcow- 
skim gospodarstwie, pozbywając się niepokoju o swój los na stare lata, 
czy na odwrót — widząc, że państwo może przejąć gospodarstwo, tym 
skwapliwiej korzystać będzie z okazji, by podjąć pracę w zawodach poza- 
rolniczych lub w rolnictwie niechłopskim, nietradycyjnym? Kto wyrazi 
zainteresowanie upełnorolnieniem swoich gospodarstw przy okazji prze- 
kazywania gospodarstw za rentę w konkretnych wsiach, kto i jak tę zie- 
mię będzie chciał zagospodarować? 

Pytań takich można zadać sporo. Dotyczą one spraw zupełnie newral- 
gicznych z punktu widzenia perspektyw wsi. Tymczasem z badań wiemy 
nieco o stosunku młodzieży do ziemi, do zawodu rolnika, do nowości 
technicznych, wiemy o zmianach w strukturze społeczno-zawodowej wsi, 
o zmianach w modelu rodziny chłopskiej i 6 niektórych jeszcze elemen- 
tach społeczności wiejskiej, ale wiedząc nieco o tym, nie wiemy co z te- 
go wynika dla polityki rolnej i społecznej na wsi. Wynikającym z uchwał 
Plenum KC PZPR wnioskom o potężnej sile sprawczej w rozwoju nowych 
stosunków na wsi powinna towarzyszyć natychmiastowa goto- 
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wość zbadania warunków realizacji tych wniosków, postaw i opinii lud- 
ności bezpośrednio i pośrednio zainteresowanej tą kwestią, gotowość 
zbadania mechanizmów konkretnych zmian, które już w toku realizacji 
pojawią się nieuchronnie w rzeczywistości wiejskiej, a także wpływu 
tych zjawisk nie tylko na los zainteresowanych, ale — co chyba jest 
ważniejsze — na stosunek rolników, którzy aktualnie nie są jeszcze za-. 
interesowani osobiście warunkami przekazania gospodarstwa za rentę, 
na gotowość podejmowania decyzji inwestycyjnych 4 produkcyjnych 
w swych gospodarstwach itd. 

Takiej gotowości u naszych — nielicznych zresztą — socjologów wsi 
nie znajdujemy. Praktycy nie doczekają się więc wniosków co do zasad 
polityki społecznej, a w pewnym stopniu i polityki rolnej, które w zwią- 
zku z uchwałami IX Plenum pojawić się powinny na wsi. Ciśnie się pod 
pióro postulat, żeby badania socjologiczne prowadzić w odmienny niż 
dotąd sposób. Po pierwsze, wszelkie badania gospodarki i kultury społe- 
czeństwa wiejskiego (i nie tylko wiejskiego) powinny służyć dwom ce- 
lom: powinny odkrywać, zgodnie z zasadami naukowej analizy, prawi- 
dłowości zmian i rozwoju kompleksu zjawisk bądź czynnika powiązanego 
z tym kompleksem i po drugie, zmierzać do formułowania wniosków dla ' 
działalności praktycznej. Postulat to nienowy, a nawet bardzo oklepany, 
choć nie przestrzegany zarówno przez naukowców, jak i przez prakty= 
ków. Dyskusje między politykami gospodarczymi i społecznymi a przed- 
stawicielami nauk społecznych na temat współpracy nauki z praktyką 
dają, jak dotąd, znacznie mniejsze efekty niż dyskusje między pozosta- 
.łymi dyscyplinami a praktyką produkcyjną. Stan taki szkodzi i nauce, 
i praktyce. 

Ale przyjęcie obydwóch celów badań nakazuje również zmianę spo- 
sobu badań. W badaniach nad społecznościami wiejskimi powinno się 
preferować badanie tendencji da zmian. Przez badanie tendencji 
można sądzić zarówno o prawach rozwoju, jak i o konieczności stosowa- 
nia określonych zasad polityki gospodarczej i społecznej. Gdybyśmy na 
przykład wzięli postawiony na IX Plenum problem rent dla rolników 
oraz komasacji gruntów, to badanie tych zagadnień powinno się natych-= 
miast rozpocząć głównie pod kątem wykrywania pojawiających się ten- 
dencji i w postawach różnych grup ludności chłopskiej, i w postępowaniu 
praktycznym. Jednakże badania nad tendencjami do zmian w społecz- 
nościach wiejskich powinny być prowadzone nie przez analizę ele- 
mentów danego procesu, dokonywaną przez pojedynczego badacza 
lub nawet jeden zakład, lecz przez badanie kompleksu zjawisk, two- 
rzących całokształt spraw związanych z problemem np. rent dla rol- 
ników lub form radykalnej komasacji gruntów. Rzeczywistość bowiem 
składa się z wzajemnie przenikających się i warunkujących wielu czyn- 
ników natury gospodarczej i społeczno-kulturalnej. Każdy przecież zgo- 
dzi się z twierdzeniem, że zamiana gospodarstwa na rentę państwową 
to problem nie tylko rachunku ekonomicznego, ale obyczaju chłopskiego 
i kultury, i stosunków w rodzinie oraz między rodziną a sąsiadami i insty- 
tucjami wiejskimi i rolniczymi, to problem i miejsca rodziny chłopskiej 
w danej chwili, i stosunku do celu życia, do ziemi, do państwa, to także 


115 


DYZMA GAŁAJ 


problem znajomości, jaką o różnych formach pracy rolniczej i różnych 
sposobach życia ma zainteresowany uzyskaniem renty rolnik, 

Kompleksu zagadnień związanych z tymi sprawami nie potrafi zado- 
walająco zbadać nawet najwszechstronniejszy socjolog. Trzeba połączyć 
we wspólnym wysiłku badania wielu specjalistów z zakresu socjologii 
wsi, ale obok nich badania te powinni prowadzić ekonomiści rolni, poli- 
tycy społeczni, kulturolodzy, prawnicy, a zapewne i lekarze. Skoncen- 
trowanie wysiłków na jednym przedmiocie badań w jego wszechstron- 
nych zależnościach i zróżnicowanym obrazie, najlepiej na tym samym te- 
renie, pozwoliłoby na kompleksowe zanalizowanie przyczyn i skutków ta- 
kiego a nie innego obrazu pojawiającej się w danej sprawie tendencji, 
co byłoby płodne zarówno przy tworzeniu teorii zmian unowocześniają- 
cego się społeczeństwa wiejskiego, jak i przy formułowaniu wniosków 
praktycznych. Doświadczenia takich właśnie badań prowadzonych przez 
Zakład Badań Rejonów Uprzemysławianych PAN są bardzo zachęcające. 

Nie rozwijam tej propozycji w szczegółach, ograniczając się do przed- 
stawienia ogólnych zasad. Dodatkowo można jeszcze zauważyć, że kom- 
pleksowo zbadany w określonej kwestii konkretny obszar, np. jednego 
typowego powiatu, mógłby się stać miejscem eksperymentalnej realiza- 
cji nowych zasad polityki, zanim znalazłby zastosowanie powszechne. 
Wiadomo nam skądinąd, że do takiej próby zmierza Ministerstwo Rol- 
nictwa w rejonie płockim, gdzie powstała możliwość sprawdzenia wnio- 
sków co do ograniczenia i uporząqkowania żywiołowego tworzenia się 
grupy chłopów-robotników. Obserwacja nad przebiegiem eksperymentu, 
studia nad warunkami zmian w innych dziedzinach życia i przygotowy”- 
wanie wniosków mogą dać wielką satysfakcję badaczom, a ponadto spro- 
wadzą ich z marginesowych nieraz z punktu widzenia zmian na współ- 
czesnej wsi tematów na tematy główne. 

Rozwój kompleksowych badań nad społecznym środowiskiem wsi, 
a zwłaszcza nad jego tendencjami do zmian, stanowi nieodzowny waru- 
nek takiego rozwoju rolnictwa i społeczeństwa chłopskiego, który by za- 
równo zapewnił w Polsce zasoby żywności, jak i przybliżył wieś do wzo- 
rów społeczeństwa zindustrializowanego, wolnego od anachronizmów mi- 
nionych wieków. 


Snjormacje 


ROK 
WIELKIEGO PAŹDZIERNIKA 
W POLSCE 


Obchody 50-lecia Rewolucji Paździer- 
nikowej stały się w naszym kraju cen- 
tralną kampanią polityczną i ideologi- 
czną roku. „Przewodnią myślą obcho- 
dów — wskazywano w przyjętej na VIII 
Plenum KC PZPR uchwale w sprawie 
50 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Re- 
wolucji Paździemikowej — niech się 
stanie pogłębianie w całym naszym spo- 
łeczeństwie zrozumienia szczególnej roli 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Pa- 
ździernikowej, Związku Radzieckiego i 
systemu socjalistycznego w dziejach 
ludzkości, wyższości socjalizmu nad ka- 
pitalizmem oraz decydującej wagi soju- 
szu i przyjaźni z ZSRR dla ugruntowa- 
nia bezpieczeństwa i suwerenności Pol- 
ski, dla zapewnienia pomyślnego, socja- 
listycznego rozwoju naszego kraju”. 
Zgodnie z uchwałą wszystkie organizacje 
partyjne, ogniwa Frontu Jedności Naro- 
du, organizacje społeczne, związkowe i 
młodzieżowe rozwinęły szeroką działal- 
ność ideowo-wychowawczą w społeczeń- 
stwie. 


Nie sposób przedstawić całości kam- 
panii, w której uczestniczyły szerokie 
kręgi naszego społeczeństwa. Ale nawet 
częściowe przypomnienie ważniejszych 
imprez i obchodów daje obraz wielkiego 
rozmachu, z jakim uczczono 50 rocznicę 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Pa- 
ździernikowej w naszym kraju. 


Pod znakiem wielkiej rocznicy przebie- 
gały w tym roku uroczystości związane 
ze świętami i obchodami narodowymi. 
Wśród mnogości imprez, inaugurowa= 
nych w kraju od początku br., na szcze- 
gólne podkreślenie zasługują niektóre 
uroczystości © zasięgu ogólnokrajowym. 
A więc obchody związane z 49 rocznicą 
powstania Armii Radzieckiej, której to- 
warzyszyła kampania odczytowa popu- 
laryzująca internacjonalistyczną i poko- 
jową politykę ZSRR i krajów socjalisty- 
cznych w obronie wolności wszystkich 
narodów oraz znaczenie potęgi militar= 
nej ZSRR dla ograniczenia zakusów im- 
perializmu światowego. Oficjalną inau- 
guracją obchodów rocznicy październi- 
kowej stały się uroczystości związane 
z kwietniowym polsko-radzieckim ukła- 
dem o przyjaźni, współpracy i pomocy 
wzajemnej oraz obchody tradycyjnych 
dni leninowskich, święcone w tym roku 
szczególnie uroczyście. 


Rocznice te stały się okazją do popu- 
laryzowania przyjaźni polsko-radziec- 
kiej, wyjaśnienia obustronnie korzystnej 
współpracy gospodarczej, naukowej, 
technicznej i kulturalnej, roli Związku 
Radzieckiego w zabezpieczeniu naszych 
granic i znaczenia sojuszu naszych na- 
rodów dla okiełznania rewizjonistycz- 
nych zakusów NRF. W popularyzacji 
osiągnięć narodów Związku Radzieckie- 
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go dużą rolę odegrały organizowane 
przez TPPR spotkania ludności wielu 
rejonów naszego kraju z przedstawicie- 
lami ambasady ZSRR w Polsce, którzy 
informacje i odpowiedzi na pytania o 
Kraju Rad nie tylko opierali na znajo- 
mości spraw, ale wzbogacali jeszcze 
wspomnieniami własnych przeżyć i do- 
świadczeń. 

Głównym akcentem tegorocznych dni 
leninowskich była uroczystość związana 
z nadaniem Stoczni Gdańskiej imienia 
Włodzimierza Lenina. W Hucie im. Le- 
nina odbyła się tradycyjna akademia. 
Robotnicy Huty im. Lenina wystąpili z 
inicjatywą uczczenia: pięćdziesięciolecia 
rewolucji czynem produkcyjnym. Wyra- 
zem uznania ze strony polskiej klasy 
robotniczej dla jdei Wielkiego Paździer- 
nika było podjęcie tej inicjatywy przez 
załogi tysięcy zakładów pracy na terenie 
całego kraju. Na apel załogi Huty im. 
Lenina rozwinął się ruch współzawod- 
nictwa pracy o tytuł Brygady Pracy So- 
cjalistycznej im. 50-lecia Rewolucji Pa- 
ździernikowej. Zobowiązania podejmo- 
wane w zakładach pracy dotyczyły do- 
datkowej produkcji, postępu techniczne- 
go oraz poprawy warunków socjalnych 
i bytowych załóg. Czynem społecznym 
uczciła rocznicę Rewolucji również lud- 
ność miast i wsi. . | 

W Poroninie, miejscu pobytu Lenina, 
odbył się manifestacyjny wiec ludności 
województwa krakowskiego. 


Studenckie seminarium poświęcone 
życiu 1 działalności wodza rewolucji, 
które zorganizowano w Krakowie z 
udziałem delegacji zagranicznych ze 
Związku Radzieckiego, Czechosłowacji i 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
— dało początek do rozwinięcia akcji 
popularyzacyjnej. Z inicjatywy organi- 
zacji społecznych I młodzieżowych, przy 
szczególnie żywym udziale TPPR, urzą- 
dzono w całym kraju wiele odczytów, 
spotkań, wieczorów pytań i odpowiedzi, 
konkursów, a także wystaw i przeglą- 
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dów filmów, związanych z życiem i dzia- 
łalnością Włodzimierza Lenina. Poronin 
stał się szczególnie w tym okresie miej- 
scem wycieczek, organizowanych z dale- 
kich nawet rejonów naszego kraju. 


Umocnieniu więzi ideowej i przyjaźni 
łączącej nasze narody służyły szczegól- 
nie w tym roku obchody święta 1 Maja 
i Dnia Zwycięstwa. Przyczyniły się one 
zwłaszcza do spopularyzowania wśród 
młodzieży tradycji wspólnych walk wy- 
zwoleńczych i rewolucyjnych, w tym 
braterstwa broni w walce z faszystow- 
skim najeżdźcą. 


% 


Do tematyki Rewolucji Październiko- 
wej nawiązywało także wiele imprez 
kulturalnych. Do najszerszej publiczno- 
ści trafiały przede wszystkim imprezy 
mające masowy charakter, a także usta- 
loną pozycję w życiu kulturalnym. Zali- 
czyć by tu trzeba po pierwsze organizo- 
wany już po raz czternasty w tym roku 
Ogólnopolski Konkurs Recytatorski. 
O popularności konkursu świadczy 
liczba ponad 2 mln uczestników dotych- 
czasowych eliminacji. Jeszcze większa 
była liczba słuchaczy zorganizowanych 
wieczorów poezji z udziałem laureatów 
konkursu. Wśród uczestników konkursu 
przeważała młodzież robotnicza 1 wiej- 
ska, uczniowie 1 żołnierze. 


Podobnie masową imprezą był Festi- 
wal Amatorskich Teatrów Poezji. W eli- 
minacjach wstępnych wzięło udział 380 
zespołów, w tym 105 szkolnych, 35 etu- 
denckich, 150 robotniczych, 40 wojsko- 
wych i 50 wiejskich. Najliczniej, bo 
przez ponad 40 zespołów, były reprezen- 
towane województwa: koszalińskie i 
opolskie. Finał tej wielkiej imprezy 
ogólnopolskiej odbył się w Poznaniu, 
gdzie 27 teatrów poezji z całego kraju 
zakwalifikowanych w eliminacjach wo- 
jewódzkich zaprezentowało wiele cieka- 
wych pozycji awiązanych z rocznicą 


Wielkiego Października. Repertuar opie- 
rał się przede wszystkim na poezji ra- 
dzieckiej i polskiej. Znalazły się w nim 
utwory  Babla, Sałtykowa-Szczedrina, 
Błoka, Jesienina, Niekrasowa, Twar- 
dowskiego, Jasieńskiego, Sterna, Młodo- 
żeńca, Czyżewskiego, , Jewtuszenki. Dom 
kultury z Sypniewa w województwie 
koszalińskim wystąpił z interesującym 
wyborem wybitnych utworów rosyjskiej 
i radzieckiej poezji. 

W III Festiwalu Piosenki Radzieckiej 
wzieło udział około pół miliona uczestni- 
ków. Imprez tego typu organizowanych 
przez TPPR odbyło się wiele. Zaliczyć 
do nich należy VI Ogólnopolski Konkurs 
Piosenkarzy-Amatorów, Wykonawców 
Piosenki Radzieckiej, którego centralne 
eliminacje odbyły się w Łodzi. 

Problematyka 50-lecia Rewolucji zy- 
skała pełne odbicie w pracy domów kul- 
tury, klubów, świetlic i bibliotek. Ogól- 
nopdlski konkurs pod nazwą „Książka 
w służbie socjalizmu i pokoju”. wzbudził 
niewątpliwie zainteresowanie najszer- 
szych kręgów czytelniczych sprawami 
rozwoju kultury, sztuki i nauki radzie- 
ckiej. Podobne założenia przyświecały 
organizatorom konkursu pod hasłem 
„Utrwalmy pamięć tamtych dni” na 
opracowanie całorocznego programu 
pracy klubów i świetlic, uwzględniają- 
cego w najbardziej atrakcyjnych i po- 
mysłowych formach problematykę Kraju 
Rad. 


* 


Z bogatym i urozmalconym progra- 
mem wystąpiły w obchodach 50 rocznicy 
Rewolucji Październikowej organizacje 
młodzieżowe. Włączenie do zajęć oświa- 
towo-politycznych, odczytów i pogada- 
nek problematyki Rewolucji Paździer- 
nikowej przyczyniło się znacznie do 
wzbogacenia wiedzy o narodach Związku 
Radzieckiego, pogłębienia przyjaźni pol- 
gko-radzieckiej wśród młodego pokole- 


Rok Wielkiego Października w Polsce 


nia. Tematykę Wielkiego Października 
włączono do zajęć szkoleniowych w uni- 
wersytetach robotniczych 1 wieczoro- 
wych szkołach dla aktywu młodzieżowe- 
go. Tegoroczna olimpiada wiedzy 0 
świecie 1 Polsce współczesnej, prowa- 
dzona przez ZMS i ZMW, była w całości 
poświęcona problematyce Rewolucji, 


W całym kraju odbywały się spotka- 
nia młodzieży z uczestnikami Rewolucji. 
działaczami, weteranami walk wyzwo- 
leńczych, oficerami Wojska Polskiego, 
uczestnikami młodzieżowych pociągów 
przyjaźni oraz absolwentami radzieckich 
uczelni. Młodzież masowo uczestniczyła 
w różnego rodzaju imprezach kultural- 
no-oświatowych organizowanych cen- 
tralnie lub lokalnie. Tak np. dużą popu- 
larnością cieszył się konkurs dla mło- 
dych czytelników bibliotek pt. „Utrwal- 
my pamięć tamtych dni” czy inny kon= 
kurs czytelniczy: „Poznajmy miasta-bo- 
haterów ZSRR”. Z inicjatywy lokalnych 
ogniw organizacji społecznych i młodzie- 
żowych urządzono konkursy na rysunki 
i plakaty o Rewolucji Październikowej, 
quizy literackie i historyczne oraz róż- 
nego rodzaju olimpiady poświęcone tej 
tematyce. 


Najmłodsi obywatele naszego kraju 
brali udział w wielu imprezach organi- 
zowanych przez Związek Harcerstwa 
Polskiego. Wymienić tu należy IV Har- 
cerski Festiwal Zespołów Artystycznych, 
różnego rodzaju konkursy, jak np. na 
plakat o Rewolucji Październikowej czy 
rysunek na temat: Rewolucja Paździer- 
nikowa w oczach dziecka. A przede 
wszystkim najbardziej masową imprezę, 
jaką była zorganizowana przez Główną 
Kwaterę ZHP, Radę Odbudowy Pomni- 
ków Walki i Męczeństwa oraz ZG TPPR 
harcerska akcja „Aurora”, Trwała ona 
od 15 września do 22 pażdziernika br. 
W programie akcji przewidziano 3 za- 
dania do wykonania, a więc: zorganizo- 
wanie wieczornic pod hasłem „Harcerski 


„Pokłon Rewolucji”, następnie zdobycie 
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sprawności „Auroraąa” oraz pisanie listów 
do radzieckich zuchów i pionierów. Obok 
młodzieży zorganizowanej liczny udział 
w tej akcji wzięła również młodzież nie 
należąca do ZHP. Ogółem urządzono po- 
nad 45 tys. wieczornice i ognisk z udziae- 
łem blisko 3 mln młodzieży i dzieci. 
Sprawność  „Aurora” zdobyło około 
1400 tys. harcerzy i ponad 350 tys. 
uczestników nie zorganizowanych. Ponad 
53 tys. listów mapisały zuchowe i har- 
cerskie drużyny do dzieci radzieckich. 
Podsumowania akcji dokonywano uro- 
czyście na specjalnych imprezach orga- 
nizowanych w  szczepach, drużynach, 
hufcach i chorągwiach. 

Na zakończenie akcji odbyło się uro- 
czyste złożenie kwiatów i wieńców na 
grobach żołnierzy radzieckich na Cmen- 
tarzu-Mauzoleum w Warszawie, a dru- 
giego dnia imprezy widowiskowe zwią- 
zane tematycznie z rocznicą Wielkiego 
Października oraz koncert najlepszych 
zespołów harcerskich. W obu imprezach 
wzięły udział ośmioosobowe delegacje ze 
wszystkich chorągwi, które przywiozły 
meldunki o wykonaniu zadań akcji oraz 
listy do dzieci radzieckich. 


% 


Do akcji popularyzujących wiedzę o 
Kraju Rad włączyły się aktywnie szkoły. 
Zarówno w programach języka polskie- 
go, historii, geografii, języka rosyjskie- 
go, jak również w działalności pozalek- 
cyjnej wprowadzono atrakcyjne formy 
pracy pogłębiające wiedzę i zbliżające 
omawianą problematykę do młodzieży. 
Na podkreślenie zasługują organizowane 
w wielu szkołach sesje i pogadanki z 
udziałem uczestników Rewolucji oraz 
działaczy partyjnych i społecznych. We 
wrześniu szkoły organizowały wycieczki 
do Muzeum Lenina w Poroninie. 


W ostatnim czasie nastąpiło wyraźne 
ożywienie pracy szkolnych kół TPPR, 
wzbogaciła się treść i forma pracy kół. 
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Organizowały one np. wśród młodzieży 
propagandę filmów radzieckich pod ha- 
słem: „Poznajmy osiągnięcia Kraju Rad 
przez film”. 

Szkolne Koła Przyjaciół Związku Ra- 
dzieckiego obok organizowania rozmai- 
tych imprez poświęconych rocznicy gro- 
madziły pamiątki, spisywały wspomnie- 
nia uczestników Rewolucji, opisywały 
wydarzenia związane z tradycją i dniem 
współczesnym przyjażni polsko-radziec= 
kiej. Powstały z tego interesujące kro- 
niki-sztafety pod nazwą „Moje spotka- 
nia z Październikiem”. Młodzież szkolna, 
podobnie jak młodzież z innych środo» 
wisk, podjęła wiele zobowiązań, wyko- 
nując pożyteczne prace przede wszyst- 
kim dla własnych szkół. 

W ramach obchodów 50 rocznicy Wiel-- 
kiej Socjalistycznej Rewolucji Paździer= 
nikowej ZMS, ZMW, ZSP oraz TPPR 
zorganizowały Ogólnopolski Turniej Stu- 
dencki „Kraj naszych przyjaciół”. Była 
to impreza obliczona na zainteresowanie 
szerokich rzesz studentów historią i ży- 
cien Kraju Rad oraz pogłębienie ich 
wiedzy o ZSRR. Finał turnieju odbył się 
25 listopada br. w Łodzi z udziałem 
zwycięskich drużyn wyłonionych w eli- 
minacjach środowiskowych. 

W wielu wyższych uczelniach odbyły 
się również lokalne sesje naukowe i se- 
minaria popularnonaukowe, poświęcone 
problematyce Rewolucji Październiko- 
wej. W obradach sesji brały również 
udział delegacje zaprzyjaźnionych uczel- 
ni ZSRR. Np. w obradach 2-dniowej se- 
sji naukowej Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego uczestniczyła delegacja Uniwer- 
sytetu im. T. Szewczenki z Kijowa 
Imprezy naukowe odbywały się również 
poza uczelniami. Dwudniowe sympozjum 
w Łodzł poświęcone było osiągnięciom 
nauki, techniki i technologii w przemy- 
śle włókienniczym, uzyskanym dzięki 
współpracy polsko-radzieckiej. 

Z okazji rocznicy Rewolucji nastąpiła 
wymiana młodzieżowych pociągów przy” 


jaźni. 220 członków polskich organizacji 
młodzieżowych zwiedziło Moskwę i Le- 
ningrad, wzięło udział w uroczystościach 
rocznicowych na Placu Czerwonym oraz 
uczestniczyło w spotkaniu dwóch poko- 
leń w Leningradzie. Taka sama grupa 
radzieckich komsomolców przebywała 
w tym czasie w naszym kraju, uczestni- 
cząc w obchodach poświęconych rocznicy 
Rewolucji. 
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Do obchodów 50 rocznicy Rewolucji 
Październikowej przygotowały się rów- 
nież organizacje turystyczne i sportowe. 
Zorganizowały one wiele atrakcyjnych 
imprez, jak np. rajdy szlakiem wspól- 
nych walk żołnierzy polskich i radzie- 
ckich, zloty turystyczne, turnieje i spot- 
kania w różnych dyscyplinach z udzia- 
łem zespołów radzieckich i polskich. 
We wrześniu br. odbył się zorganizowa- 
ny przez PTTK wspólnie z CRZZ cen- 
tralny rajd przyjaźni szlakami Lenina. 
W imprezie tej, obejmującej rajdy: gór- 
ski, pieszy, kolarski i samochodowo-mo- 
torowy, wzięli udział uczestnicy z Polski, 
ZSRR i innych krajów socjalistycznych. 
Na zakończenie rajdu złożono kwiaty 
w celi, w której w 1914 r. więziony był 
Lenin, i odsłonięto tablicę dla upamięt- 
nienia wyprawy GOPR w 1945 r. po 
rannych partyzantów radzieckich, 


Młodzież szkolna uczestniczyła w mię- 
dzywojowódzkim rajdzie szlakiem Leni- 
na oraz ogólnopolskim zlocie aktywu 
szkolnych kół przyjaciół ZSRR w Poro- 
ninie. Tegoroczne szkolne igrzyska spor- 
towe odbywały się również pod znakiem 
wielkiej rocznicy. Podobnie zresztą jak 
wiele innych tradycyjnych już imprez, 
m. in. międzynarodowy wyścig kolarski 
szlakiem walk płk. Skopenki. Wiele im- 
prez turystycznych było zorganizowa- 
nych na szlakach wspólnych walk żoł- 
nierzy polskich i radzieckich z najeźdźcą 
hitlerowskim, Warto tu wymienić rajd 
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przyjaźni do miejscowości Siekierki w 
województwie szczecińskim, rajd szla- 
kiem wyzwolenia oraz ogólnopolski rajd 
szlakiem walk partyzanckich na Lubel- 
szczyźnie. 
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Wydawnictwa literackie i naukowe 
przygotowały z okazji 50-lecia Rewolucji 
dziesiątki pozycji edytorskich. Większość 
tych wydawnictw ukazała się już na 
półkach księgarskich. Znalazły w nich 
wszechstronne oświetlenie dorobek 1 
osiągnięcia Związku Radzieckiego, gene- 
za i przebieg rewolucji, udział Polaków 
w walkach o zwycięstwo władzy radzie- 
ckiej. Publikacje naukowe obejmują źró» 
dła i monografie będące wynikiem prac 
badawczych. Warto zwrócić tutaj uwagę 
na niektóre pozycje (zresztą recenzowa- 
ne w większości w „Nowych Drogach”), 
zwłaszcza na unikalne wydawnictwo 
„Książki 1 Wiedzy”: Księgę życiorysów 
Polaków=uczestników Rewolucji Pażź- 
dziernikowej i wojny domowej, wyda- 
ne przez PWN Najnowsze dzieje Polski. 
Materiały i studia z okresu 1914—1939 
oraz zbiór prac Rewolucja Październiko- 
wa a Polska. Interesującą pozycję przy- 
gotowuje również LSW pt. „Wrzenia re- 
wolucyjne na wsi polskiej w latach 
1918—1919”, 


Tematyka wydawnictw popularnonau- 
kowych koncentruje się bardziej na 
współczesności. Wiele prac dotyczy aktu- 
alnej problematyki ekonomicznej, spo- 
łecznej i gospodarczej. Przeżycia i ob- 
serwacje uczestników Rewolucji zawiera 
księga wspomnień Polaków — uczestni- 
ków Rewolucji Październikowej i wojny 
domowej pt. „Na granicy epok”, przygo 
towana przez Zakład Historii Partii i 
„Książkę i Wiedzę”. 

W dziale literatury pięknej spotykamy 
wiele wznowień klasycznych już utwo- 
rów prozy, poezji i dramaturgii radzie- 
ckiej. Nakładem  „Czytelnika” wyszła 
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antologia poezji rewolucyjnej 1917—1967 
„Sierp i młot niepodległy”, prezentująca, 
obok polskiej i radzieckiej poezji, utwo- 
ry poetów bułgarskich, czeskich, jugo- 
slowiańskich, mongolskich, niemieckich, 
rumuńskich i węgierskich. W przygoto- 
waniu jest parę innych antologii, w tym: 
„Ossolineum” wyda wybór wierszy ro- 
syjskich i radzieckich, nakładem „Książ- 
ki i Wiedzy” wyjdzie antologia reporta- 
żu radzieckiego, a PIW-u czterotomowa 
antologia dramatu radzieckiego. 


* 


Do akcji upowszechniającej wiedzę o 
ZSRR włączyły się wszechstronnie i sze- 
roko środki masowego przekazu: prasa, 
radio i telewizja. W miarę zbliżania się 
pamiętnej rocznicy w gazetach i czaso- 


pismach, w radio i telewizji ukazywało 


się coraz t.ięcej informacji i opracowań 
teoretycznych, wspomnień i reportaży o 
pracy i życiu narodów ZSRR, o roli 
i działalności KPZR, a także słuchowisk 
muzycznych 1 literackich związanych 
z Rewolucją Pażdziernikową oraz po- 
święconych przyjaźni i współpracy pol- 
sko-radzieckiej. Szereg czasopism wyda- 
ło specjalne numery poświęcone proble- 
 matyce 50-lecia Rewolucji Październiko- 
wej. 
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Poważny dorobek, oparty na wielokie- 
runkowych pracach badawczych, stano- 
wiły sesje naukowe organizowane przez 
instytuty 1 towarzystwa naukowe. 
Wspomnę tylko nieliczne. Problemy ra- 
dzieckiej pedagogiki i psychologii były 
tematem dwudniowej sesji zorganizowa- 
nej przez Komitet Nauk Pedagogicznych 
PAN w Warszawie. W sesji uczestniczyło 
szerokie grono polskich specjalistów. 
Wzięli w niej udział również uczeni ra- 
dzieccy. W Wojskowym Instytucie Hi- 
storycznym odbyło się sympozjum nau- 
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kowe na temat: „Wpływ Rewolucji Pa- 
ździernikowej na rozwój walk narodo- 
wowyzwoleńczych w okresie kształtowa- 
nia się niepodległej Polski”. Śląski In- 
stytut Naukowy w Katowicach zorgani- 
zował sesję z okazji 50-lecia Rewolucji, 
w której obok polskich uczonych brali 
udział również specjaliści z ośrodków 
naukowych: Moskwy, Kijowa, Ostrawy, 
Opawy i Lipska. Zaproszeni zostali rówe 
nież weterani, uczestnicy Rewolucji Pa- 
ździernikowej. W dyskusji m. in. wiele 
miejsca poświęcono polsko-radzieckiej 
współpracy gospodarczej w okresie po- 
wojennym, zwłaszcza wszechstronnej 


„pomocy radzieckiej w tym okresie. Od- 


powiednie wydziały Polskiej Akademii 
Nauk przygotowały sesje poświęcone: 
problematyce ekonomicznej ZSRR, 
osiągnięciom techniki radzieckiej, nauk 
przyrodniczych i rolniczych oraz nauk 
medycznych w ZSRR. Przygotowana :%0- 
stała centralna sesja naukowa Polskiej 
Akademii Nauk i Zakładu Historii Par- 
tii przy KC PZPR, poświęcona genezie 
Rawolucji Październikowej i jej znacze- 
niu dla Polski i polskiego ruchu robot- 
niczego. 


W dniach poprzedzających 50 rocznicę 
Rewolucji Październikowej w całym 
kraju odbywały się uroczyste akademie 
i wiece we wszystkich miastach powia- 
towych i wojewódzkich, w osiediach 
i wsiach, fabrykach i uczelniach, szko- 
łach i instytucjach. Załogi zakładów 
pracy składały meldunki o realizacji zo0- 
bowiązań podjętych dla uczczenia Wiel- 
kiego Pażdziernika, przekazywano do 
użytku nowe obiekty, w tym wiele wy- 
konanych w czynie społecznym. 


Na dalekich morzach, w obcvch por- 
tach święcili rocznicę Rewolucji polscy 
marynarze. Szczególnie uroczyście ob- 
chodziły październikowe święto załogi 


statków m/s „Lenino” oraz m/s „Paweł 
_Szwydkoj”. 
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Huta im. Lenina, która wystąpiła t 
inicjatywą zobowiązań produkcyjnych 
dla uczczenia Rewolucji Październiko- 
wej, a jednocześnie obchodzi w tym ro- 
ku 20-lecie współpracy technicznej i 
projektowej ze Związkiem Radzieckim, 
położyła szczególny nacisk na przygoto- 
wania do uczczenia tej wielkiej rocznicy. 
Załoga wykonała swe zobowiązania pro- 
dukcyjne i zameldowała o ponadplano- 
wej produkcji. Jednocześnie zorganizo- 
wano wiele imprez. M. in. rajd szlakiem 
braterstwa broni od Lenino do Berlina, 
w którym wzięło udział 300 kombatan- 
tów. W rajdzie szlakiem Lenina ucze- 
stniczyło 2 tys. hutników. Dziejom przy- 
jażni  polsko-radzieckiej ' poświęcono 
olimpiadę kulturalną, z udziałem około 
6 tys. osób. 


O wykonaniu z nadwyżką zobowiązań 
produkcyjnych zawiadomiła jednocze- 
śnie załoga największych w kraju zakła- 
dów barwnikarskich „Boruta” w Zgie- 
rzu. Codziennie napływały meldunki o 
realizacji październikowych zobowiązań. 
Meldowały załogi zakładów Szczecina 
i województwa szczecińskiego. Realiza- 
cja zobowiązań przyspieszyła terminy 
budowy statków w stoczni szczecińskiej, 
w tym także jednostek dla ZSRR. Ry- 
bacy „Odry” ze Świnoujścia wykonali 
z nadwyżką październikowy plan połowu 
ryb. Wartość zrealizowanych zobowią- 
zań w wielkopolskich zakładach pracy 
wynosiła wiele milionów zł, w tym np. 
w Zakładach Cegielskiego 16 mln zł. 
Poza tym osiągnięto również zwiększe- 
nie wydajności pracy i usprawnienie or- 
ganizacji pracy. Podobne meldunki na- 
pływały 1 wciąż jeszcze napływają od 
załóg zakładów pracy z całego kraju. 
Np. chrzanowski „Fablok” zameldował 
o zaoszczędzeniu 23 ton deficytowej stali. 
Zakłady „Ursus” o 20 ponadplanowo 
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wytworzonych ciągnikach wartości 79 
mln zł. Wykonane czyny październikowe 
w lubelskiej FSC dały 200 ponadplano- 
wych samochodów dostawczych „Żuk”. 
Należąca do przodujących w polskim 
przemyśle rwęglowym załoga kopalni 
„Lenin” w wyniku realizacji podjętych 
zobowiązań zwiększyła wydobycie o do- 
datkowe 76 tys. ton. A jednocześnie do 
96% wzrósł "wskaźnik mechanicznego 
urabiania i ładowania węgla. Meldunek 
o wykonaniu październikowych zobo- 
wiązań, podjętych przez załogi zakładów 
chemicznych, złożono na uroczystości 
zakończenia „Październikowej sztafety 
chemików”, która odbyła się w Poroni- 
nie u stóp pomnika Włodzimierza Le- 
nina. Wartość wykonanych zobowiązań 
wyniosła paręset milionów złotych. 


* 


W województwie krakowskim 50 rocz- ' 


nicę Października uczciło czynem spo- 
łecznym ponad 300 tys. osób. Do akcji 
czynów październikowych wiączyła się 
również ludność wsi. Blisko ćwierć mi- 
liona mieszkańców krakowskich wiosek 
pracowało przy budowie dróg, obiektów 
socjalnych | kulturalnych. Dzięki temu 
oddano do użytku m. in. świetlice we 
wsi Lubasz i Trzyciąż, a w Siemiecho- 
wie buduje się cegielnię. W czasie uro- 
czystości październikowych w  woje- 
wództwie krakowskim został oddany do 
użytku 1000-ny kilometr drogi wybudo- 
wany w czynie społecznym. Uroczystość 
ta odbyła się w powiecie Dąbrowa Tar- 
nowska, który to powiat wybudował w 
czynie społecznym 150 km dróg. 


W kopalni „Siemianowice w przed- 
dzień Wielkiej Rewolucji oddano do 
użytku gmach zasadniczej szkoły górni- 
czej, której nadano imię wybitnego pol- 
skiego rewolucjonisty Józefa Wieczorka. 
Trwałą pamiątką obchodów 50-lecia są 
szkoły, którym nadano imiona bohate- 
rów Rewolucji. Imię Wielkiej Socjali- 
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stycznej Rewolucji Październikowej na- 
dano szkole podstawowej w Zelowie, w 
woj. łódzkim. Nowej szkole oddanej dzie- 
ciom warszawskim w rocznicę Paździer- 
nika nadano imię Czerwonego Pułku 
Warszawy, jednostki walczącej na 
wszystkich niemal frontach Rewolucji. 
Szkoła w osiedlu Gidle pod Radom- 
skiem otrzymała imię poległego tutaj 
dowódcy oddziału partyzanckiego Jaku- 
ba Salnikowa, a olsztyńskiej szkole pod- 
stawowej nr 9 nadano imię Piotra 
Diernowa, bohatera Związku Radzieckie- 
go, poległego w bitwie o Olsztyn. 
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Dla upamiętnienia wkładu Polaków w 
zwycięstwo Rewolucji i obronę młodego 
państwa radzieckiego, imiona trzech pol- 
skich zasłużonych działaczy rewolucyj- 
nych nadano jednostkom wojskowym. 


Mazowiecka Jednostka Wojsk Obrony 


Wewnętrznej otrzymała imię Stefana 
Żbikowskiego, dowódcy t Polskiego Puł- 
ku Rewolucyjnego i Czerwonego Pułku 
Warszawy. Imię Stanisława Dziatkiewi- 
cza — współorganizatora Czerwonego 
Pułku Warszawy, komisarza 2 Lubel- 
skiego Pułku Strzelców i Polskiej Za- 
chodniej Dywizji Strzelców, zastępcy 
dowódcy szkoły Czerwonych Komunar- 
dów — nadano jednej z jednostek wojsk 
inżynieryjno-budowlanych. A imię Wa- 
cława Daszkiewicza, uczestnika rewolu- 
cyjnego powstania w Mińsku, dowódcy 
1 Rewolucyjnego Pułku im. Mińskiej 
Rady Delegatów Robotniczych — nada- 
no Ośrodkowi Szkolenia Służby Inżynie- 
ryjno-Budowlanej. 


Na grobach żołnierzy radzieckich już 
w przeddzień święta zmarłych zapalano 
znicze. W górniczym Jaworznie odsło- 
nięto pomnik żołnierzy radzieckich, po- 
ległych w obronie miasta. Ufundowany 
przez miejscowe społeczeństwo, składa 
się się ze 147 elementów symbolizują 
cych liczbę poległych. W Braniewie, 
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gdzie spoczywa 40 tys. żołnierzy radziec- 
kich, poległych w bojach II wojny Świa- 
towej, odbyła się wielotysięczna manife- 
stacja ludności Warmii i Mazur. Po- 
dobna manifestacja mieszkańców Opa- 
szczyzny odbyła się w Kędzierzynie na 
cmentarzu żołnierzy radzieckich, którzy 
w walkach o wyzwolenie tych ziem po- 
legli podczas forsowania Nysy Łużyckiej 
«v kwietniu 1945 r. Ze wzgórza cytadeli 
poznańskiej zebrano ziemię, w którą 
wsiąkła krew żołnierzy radzieckich po- 
ległych przy wyzwoleniu Poznania. Umy 
z ziemią przekazano stolicy ZSRR — Mo- 
skwie, etolicom republik radzieckich 1 
miastom-bohaterom. Na cmentarzu 
szczecińskim, gdzie znajdują się groby 
polskich i. radzieckich żołnierzy po- 
ległych w walce o wyzwolenie Pomorza 
Zachodniego, odsłonięto zbudowany w 
czymie społecznym Pomnik Braterstwa 
Broni. 


Licznie zebrani mieszkańcy Żar brali 
udział w odsłonięciu pomnika żołnierzy 
radzieckich. Apel poległych w walkach 
o wolność ziemi koszalińskiej odbył się 
w Szczecinku. Na zbiorowej mogile po- 
nad 4,5 tys, żołnierzy radzieckich od- 
słonięto pomnik. 


W Sztumie odsłonięto pomnik — sym- 
bol przyjaźni polsko-radzieckiej, zbudo- 
wany w czynie społecznym przez miesz- 
kańców ziemi gdańskiej. Pomnik-mau- 
zoleum Żołnierzy radzieckich wzniesio- 
no w Dębnie Lubuskim. Ludność Pod- 
hala złożyła wieńce i wiązanki kwiatów 
w celi w Nowym Targu, gdzie więziony 
był Lenin. W budynku mieszczącym hi- 
storyczną celę otwarto salę pamiątek 
związanych z pobytem Lenina na Pod- 
halu. 


* 


Braterstwo i przyjaźń naszych naro- 
dów ma swe długie tradycje. Losy na- 
szego narodu, rewolucyjna walka naszej 


klasy robotniczej ściśle splecione są 
z Rewolucją Pażdziernikową. Tysiące 
polskich rewolucjonistów walczyło na 
barykadach Października. Im właśnie w 
dniach poprzedzających 50 rocznicę tych 
wydarzeń władze radzieckie przyznały 
wysokie odznaczenia. Polska delegacja 
uczestników Rewolucji wzięła udział w 
obchodach 50-lecia Rewolucji w Mo- 
skwie. , 

Święto Rewolucji, szczególnie nam bli- 
skie, obchodziliśmy wspólnie z naroda- 
ml Związku Radzieckiego. Trzy pociągi 
przyjaźni wyjechały z polskich miast do 
różnych okręgów Kraju Rad. Do nasze- 
go kraju przybyły podobne pociągi ze 
Związku Radzieckiego. W  uroczysto- 
ściach październikowych w naszym kra- 
ju wzięli udział również przedstawiciele 
radzieckiego społeczeństwa. Liczne de- 
legacje radzieckie, reprezentujące To- 
warzystwo Przyjaźni Radziecko-Polskiej, 
organizacje społeczne, instytucje nauko- 
we i kulturalne, miasta zaprzyjaźnione 
z polskimi miastami, były gośćmi pol- 
skich organizacji i instytucji, zakładów 
pracy, szkół i jednostek wojskowych. 
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Dni Kultury Radzieckiej, towarzyszące 
obchodom Rewolucji Październikowej 
© naszym kraju, przyczyniły się do głęb- 
szego zapoznania naszego społeczeństwa 
z dorobkiem ludzi radzieckich w tym 
zakresie, a także ułatwiły kontakty z 
twórcami radzieckiej kultury. Tak np. 
na uroczystej premierze monumentalne- 
go filmu „Wojna i pokój” odbyło się spo- 
tkanie z delegacją kinematografii ra- 
dzieckiej, radzieckimi artystami, od- 
twórcami głównych ról w filmach wy- 
świetlanych obecnie w naszym kraju. 
Opole gościło Moskiewski Teatr Stu- 
dencki, który pokazał interesujący mon- 
taż poetycki „Wiek XX". W wielu klu- 
bach Opola występowali młodzi poeci 
radzieccy. 
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Dużą rolę w zapoznaniu społeczeństwa 
polskiego z problematyką rocznicy i 
osiągnięć Związku Radzieckiego odegra- 
ły wystawy zorganizowane w wielu mia- 
stach naszego kraju. W stolicy otwarto 
dwie wielkie wystawy, łączące się tema- 
tycznie z 50-leciem Rewolucji. W Mu- 
zeum Lenina przedstawiono biograficzną 
wystawę, ukazującą sylwetkę przywódcy 
Rewolucji Październikowej na tle wyda- 
czeń lat 1917—1924. W Muzeum Historii 
Polskiego Ruchu Rewolucyjnego otwar- 
to wystawę: „50 lat władzy radzieckiej”. 
Ekspozycja składa się z dwu działów. 
Jeden jest ilustracją pierwszego dnia Re- 
wolucji, drugi natomiast ukazuje dzień 
dzisiejszy Kraju Rad. W warszawskiej 
„Zachęcie” pokazano niezmiernie inte- 
resującą wystawę plakatu rewolucyjne- 
go. W Pałacu Kultury i Nauki w sali Wł. 
Broniewskiego otwarto wystawę prac 
plastyków radzieckich pt. „Armia Ra- 
dziecka w sztuce współczesnej”. Rów= 
nież w Pałacu Kultury i Nauki wysta- 
wiono radziecką karykaturę polityczną. 
W Domu Wojska Polskiego wystawiono 
wyróżnione w konkursie prace studen- 
tów uczelni plastycznych, poświęcone 
tematyce Wielkiego Października. W 
Klubie Międzynarodowej Prasy i Książ- 
ki otwarto wystawę fotograficzną „50 lat 
Kraju Rad”. Na inaugurację „Dni Książ- 
ki Radzieckiej” otwarto w Warszawie, 
a także w innych miastach, wystawy 
książki radzieckiej. W całym kraju zor- 
ganizowano wiele różnotematycznych 
wystaw. Tak np. w Rzeszowie Muzeum 
Okręgowe przygotowało wystawę ra- 
dzieckiego plakatu z pierwszych lat wła- 
dzy radzieckiej. Eksponaty wypożyczyła 
współpracująca z rzeszowskim muzeum 
galeria obrazów we Lwowie. 


Dużym powodzeniem u mieszkańców 
Łodzi cieszyły się wystawy poświęcone 
artystycznym wydawnictwom radzieckim 
oraz 50-leciu władzy radzieckiej. W eks- 
pozycji tej 250 fotogramów obrazuje hi- 
storyczne wydarzenia 1917 r. W Kato- 
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A. Z. 


wickim Pałacu Młodzieży otwarto wy- 
stawę radzieckich znaczków pocztowych. 


* 


Kulminacyjnym punkiem uroczystości 
pażdziernikowych była centralna akade- 
mia w Warszawie z udziałem członków 
najwyższych władz partyjnych i pań- 
stwowych, zaproszonych gości, wśród 
których czołowe miejsce zajmowali go- 
ście reprezentujący zwycięski Kraj Rad 
oraz licznie zgromadzonych przedstawi- 
cieli społeczeństwa polskiego na czele 
z dostojnymi uczestnikami Rewolucji 
Październikowej. Referat na akademii 
wygłosił członek Biura Politycznego KC 


PZPR, przewodniczący Rady Państwa 
Edward Ochab. Przemówienie wygłosił 
ambasador ZSRR w Polsce, Awierkij 
Aristow. 

W całym kraju w dalszym ciągu trwa- 
ją jeszcze imprezy popularyzujące dzie- 
ło Wielkiego Października. Załogi zakia- 
dów pracy, które wykonały swe zobo- 
wiązania, zaciągają w wielu wypadkach 
nowe. Trwałość tej wielkiej ideowo-po- 
litycznej kampanii tegorocznej będzie 
stanowić wyraz wierności drodze wy*- 
tyczonej przez Październik oraz rzetel- 
ności i wytrwałości w osiąganiu celów, 
które były u jego narodzin. 


AZ 


Przegląd 


wyda rzeń kulturalnych 


Powzątik SEZONU POD ZNAKIEM 
DRAMATURGII RADZIECKIEJ 


Nowy sezon teatralny rozpoczął się 
dość ospale w Warszawie, natomiast ży- 
wo i dynamicznie w całym kraju. Ton 
nadały mu w pierwszych miesiącach 
przede wszystkim sztuki rosyjskie i ra- 
dzieckie, wystawiane dla uczczenia 
50-lecia Rewolucji Październikowej w 
ramach festiwalu sztuk rosyjskich t ra- 
dzieckich, którego finał odbywa się z 
końcem listopada w Katowicach. | 

Przeszło 30 teatrów dramatycznych 
w tym okresie wystawiło sztuki pi- 
sarzy rosyjskich 4 radzieckich. Ina- 
| czej przy tym niż w latach ubieg- 
łych nacisk położony został głównie na 
sztuki radzieckie, gdy tymczasem tylko 
nieliczne teatry sięgnęły po klasykę ro- 
syjską. Do finału w Katowicach dostały 
się przedstawienia: „Jegor Bułyczow 
£ inni" Gorkiego w wykonaniu tea- 
tru „Wybrzeże” z Gdańska, „6 lipca" 
Szatrowa w wykonaniu Teatru Polskie- 
go z Wrocławia (pisaliśmy już o tym 
przedstawieniu po jego premierze w 
kwietniu; była ona jednocześnie inau- 
guracją festiwalu), „Pluskwa” Majakow- 
skiego w wykonaniu Teatru Współczes- 
nego z Wrocławia, „Wiosna 21' Sztejna 
w wykonaniu Teatru Polskiego ze Szcze- 
cina, „Przełom” Ławreniewa w wykona- 
niu teatru im. Jaracza z Łodzi, „Skuta- 
rewski” Leonowa w wykonaniu teatru 
im. Wyspiańskiego z Katowic, „Irkucka 
historia” Arbuzowa w wykonaniu Tea- 


tru Współczesnego z Warszawy i „Nad 
brzegami Newy” Treniewa w wykona- 
niu teatru tm. Słowackiego z Krakowa. 
Ponadto występuje w ramach festiwalu 
teatr „Sowremiennik” g Moskwy, który 
wystawia w Katowicach przedstawienie 
„Zwykłej htstorii* Gonczarowa it „Zaw- 
sze na sprzedaż” Aksjonowa. 

Trudno już dziś przewidzieć, jak wy- 
padnie konfrontacja przedstawień poka- 
zywanych w czasie festiwalu, można jed- 
nak wśród pozycji wyróżniających się 
wymienić przede wszystkim inscenizację 
„Pluskwy” Majakowskiego, którą zrea- 
lizował we Wrocławiu Jerzy Jarocki. 
Jest to przedstawienie niezmiernie inte- 
resujące dzięki temu, że Jarockiemu 
udało się znaleźć rozwiązanie nie tylko 
dla pierwszej części sztuki, rozgrywajq- 
cej się w latach dwudziestych w Kraju 
Rad, lecz również dla jej druglej części, 
której akcję umieścił Majakowski w ro- 
ku 1979, a więc w 50 lat od czasu pow» 
stania sztuki. Przedstawienie jest bardzo 
pięknie pomyślane, efektowne, grane w 
szybkim tempie i w doskonałym rytmie, 
stanowi prawdziwą ozdobę repertuaru 
scen polskich w dziedzinie tnscenizacji 
dzieł dramaturgii radzieckiej, 

Na drugim biegunie znajduje się wiel- 
kie widowisko rewolucyjne Treniewa 
„Nad brzegami Newy”, wystawionę po 
raz pierwszy w Polsce na scenie teatru 
tm. Słowackiego w Krakowie w reżyserii 
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Bronisława Dąbrowskiego. Jeśli „Plu- 
skwa” wybiega w przyszłość i z myślą 
o niej pisał ją Majakowski, to „Nad 
brzegami Newy” przywołuje przeszłość 
i stanowi jak gdyby seans z cieniami Re- 
wolucji Październikowej. Nie jest to 
sztuka tak wybitna, jak „Lubow Jaro- 
waja”, którą Treniew wszedł do historii 
teatru radzieckiego. A jednak jest w 
niej niezwykła atmosfera owych dzie- 
sięciu dni, które wstrząsnęły światem, 
pokazana przez pryzmat życia rodziny 
bogatego i mądrego przemysłowca rosyj- 
skiego t z perspektywy rosyjskich chło- 
pów t robotników. Sztuka „Nad brzega- 
mi Newy” napisana jest w określonej 
konwencji z lat trzydziestych i w takiej 
konwencji opracował ją też Bronisław 
Dąbrowski. Sceny zbiorowe są tu ży- 
we t dynamiczne, reżyser operuje z wiel- 
ką wprawą tłumem, poszczególni akto- 
rzy grają realistycznie, stwarzając kilka 
bardzo wyrazistych postaci. Trzeba tu 
wymienić przede wszystkim Hugona 
Krzyskiego, który gra w roli przemy- 
słowca Rasstiegina człowieka mądrego 
t silnego, przebiegłego t przewidującego 
wroga rewolucji. Przegrywa on bitwę 
w roku 1917, ale nie poddaje się wcale, 
nie kapituluje. To on reprezentuje w tej 
sztuce siły międzynarodowego kapitaliz- 
mu ton wyjedzie za granicę, by stamtąd 
prowadzić nadal nieubłaganą walkę 
przeciw młodej Republice Rad. Intere- 
sująco demaskuje pseudorewolucjonizm 
jego córki Maria Kościałkowska. Wśród 
aktorów tego przedstawienia wymienić 
nadto należy Zofię Jaroszewską, Leszka 
Herdcgena, Eugeniusza Fuldego, Maria- 
na Cebulskiego i Włodzimierza Saara. 


Dobrym przedstawieniem jest także 
„Jegor Bułyczow” Gorkiego, wystawio- 
ny w Gdańsku. Ta znakomita sztuka 
ujęta została tutaj w sposób nowy i jak- 
by „odkurzony”., Twórcy gdańskiego 
przedstawienia zrezygnowali z rosyjskie- 
go kolorytu dramatu 4 jego warstwy 
obyczajowej. Jest to w ich interpretacji 
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studium śmiertelnej choroby trawiącej 
kapitalizm t uosobionej w postaci bo- 
hatera utworu Gorkiego, Jegora Buły- 
czowa. Gra go bardzo interesująco Sta- 
nisław Igar. 


Sztuki Gorkiego wzięło na swój war- 
sztat także kilka innych teatrów pol- 
skich. W Lublinie Kazimierz Braun wy- 
stawił z powodzeniem „Wrogów”. W 
Warszawie przedstawienie tej sztuki po- 
kazał Teatr Ziemi Mazowieckiej. Tu 
jednak zadanie przerosło znacznie możli- 
wości tego sympatycznego zespołu. W 
Olsztynie teatr im. Jaracza wystawił 
„Wassę Żeleznową”, w Grudziądzu zaś 
można było zobaczyć „Mieszczan”. Jed- 
ną z najciekawszych prezentacji sztuk 
Gorkiego stało się w tym czasie przed- 
stawienie „Na dnie”, przygotowane przez 
studentów łódzkiej PWSTiF w reżyserii 
Lidii Zamkow. 


Wśród przedstawień dzieł tzw. „klasy- 
ki radzieckiej” zasługuje na uwagę in- 
scenizacja „Przełomu” Ławrentewa w 
teatrze im. Jaracza w Łodzi z Feliksem 
Żukowskim w . roli głównej, a także 
„Tragedia optymistyczna” Wiszniewskie- 
go w Olsztynie it „Pociąg pancerny" 
Wsiewołoda Iwanowa w Koszalinie. W 
Katowicach Marek Okopiński wystawił 
nie znaną dotąd w Polsce sztukę wy- 
bitnego pisarza radzieckiego, Leonida 
Leonowa „Skutarewski”, w Poznaniu zaś 
Jerzy Żegalski opracował jego „Najazd”. 


Okazale wypadła prezentacja nowych 
sztuk współczesnych pisarzy radziec- 
kich. Teatr Współczesny w Warszawie 
ma w swoim dorobku piękne przedsta- 
wienie „Irkuckiej historit” Arbuzowa w 
reżyserii Erwina Axera (o którym już 
pisaliśmy). W Toruniu wystawił ją Hu- 
gon Moryciński, w Rzeszowie zaś St. Bie- 
liński. Teatr Powszechny w Łodzi wy- 
stawił polską prapremierę nowej sztuki 
Arbuzowa pt. „Noc spowiedzi". Kilka 
teatrów zagrało "utwory Aleksandra 
Sztejna: w Szczecinie, Opolu t Często- 


chowie można było zobaczyć jego „Wio= 
snę 21”, a w Bydgoszczy — „Occan”. 
Dwa teatry sięgnęły po sztuki S$. Alo- 
szyna. Teatr Dolnośląski w Jeleniej Gó- 
rze zagrał jego dramat pt. „Imię twoje 
nieznane” o radzieckim czołgiście, wzię- 
tym do niewoli, którego generał Gude- 
rian postanawia użyć do prób z nową 
niemiecką bronią przeciwczołgową i za- 
skoczony jest zarówno niezwykłą odwa- 
gą, jak i znakomitymi umiejętnościami 
bojowymi radzieckiego żołnierza. W Zie- 
lonej Górze teatr im. Kruczkowskiego 
wystawił „Dyplomatę”, nową sztukę Alo- 
szyna, opublikowaną niedawno na ła- 
mach czasopisma „Tieatr”, której boha- 
terem jest wytrawny mistrz gry między- 
narodowej, jeden z twórców radzieckiej 
szkoły dyplomatycznej; nietrudno dopa- 
trzyć się wtej postaci Maksyma Litwino- 
wa, wieloletniego szefa radzieckiego Mi- 
nisterstwa Spraw Zagranicznych. Teatr 
Zagłębia w Sosnowcu wystąpił z polską 
prapremierą sztuki A. Sałyńskiego pt. 
„Cena życia”, a Teatr Polski we Wrocła- 
wiu dał na otwarcie festiwalu insceni- 
zację faktomontażu M. Szatrowa „6 lip- 
ca” o buncie lewych eserów (o którym 
już pisaliśmy). Na scenie Teatru Kame- 
ralnego w Bydgoszczy zagrano „Melodię 
warszawską” L. Zorina, w Kaliszu zaś 
sztukę „W drodze” W. hozowa. 


Słabo zaprezentowały się przedstawie- 
nia przygotowane dla uczczenia 50-lecia 
Rewolucji Pażdziernikowej przez teatry 
warszawskie. Nie zadowolił  spek- 
takl „Pugaczowa” Jesienina, złączony w 
Teatrze Polskim z inscenizacją jego 
„Krainy hultajów”, mimo że urzekała 
swymi walorami znakomita scenografia 
Władysława Daszewskiego i występowa- 
ło kilku bardzo dobrych aktorów. Za- 
wiodła też adaptacja wielkiego cyklu 
powieściowego Aleksego Tołstoja pt. 
„„Droga przez mękę”, przygotowana wiel- 
kim nakładem sił i środków przez Teatr 
Ludowy, jak również spektakl „Wrogów” 
Gorkiego w Teatrze Ziemi Mazowieckiej. 


Nowe Drogi — 9 
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Natomiast poważny był wkład Teatru 
Telewizji. Już od początku roku jubileu- 
szowego prezentował on sztuki pisarzy 
radzieckich. W ostatnim okresie zaś dał 
udaną premierę „Sztormu'” W. Billa-Bie- 
łocerkowskiego w reżyserii Ireneusza 
Kanickiego, ciekawe przedstawienie 
utworu B. Ławreniewa „Siódmy sateli- 
ta”, zaadaptowanego t wyreżyserowane” 
go w Teatrze Telewizji przez W. Turbi- 
na pt. „Generał Adamow”. Wystawiono 
też na małym ekranie sztukę młodego 
pisarza radzieckiego, A. Delendyka „Wy- 
zwanie Bogom” w reżyserii Konstantego 
Ciciszwili. 


Warto chyba także wspomnieć o tym, 
że Opera w Gdańsku uczciła 50-lecie 
Rewolucji Pażdziernikowej wystawie- 
niem nowego baletu polskiego kompozy” 
tora J. Łuciuka pt. „Pancernik Potiom- 
kin”. 

Inaczej niż w latach ubiegłych, znacz- 
nie mniej interesowały się teatry pol- 
skie w tym czasie klasyką rosyjską. Tu 
można odnotować zaledwie kilka poważ- 
nych przedstawień. Wciąż jeszcze jest 
w repertuarze Teatru Współczesnego w 
Warszawie „Pamiętnik szubrawca” 
Ostrowskiego w reżyserii Georgija low- 
stonogowa z Leningradu z Tadeuszem 
Łomnickim w roli główiej. Teatr Dra- 
matyczny m. st. Warszawy gra od kilku 


miesięcy „Mądremu biada” Gribojedowa 


w reżyserii Ludwika Renć, ze Zbignie- 
wem Zapasiewiczem w roli Czackiego. 
Teatr Polski we Wrocławiu wystawił 
„„Las” Ostrowskiego w reżyserii znako- 
mitego znawcy dramaturgii rosyjskiej t 
radzieckiej, Jakuba Rotbauma. Teatr 
Ludowy w Nowej Hucie zagrał „Wiśnio- 
wy sad' Czechowa w reżyserii Ireny Ba- 
bel z Haliną Mikołajską, występującą 
gościnnie w roli Raniewskiej. 
Koncentrując uwagę na premierach 
sztuk rosyjskich t radzieckich, warto 
omówić. również inne ważne przedsta- 
wienia naszych teatrów. Było ich w no- 
wym sezonie co najmniej kilka. W War- 
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szawie Jerzy Kreczmar odświeżył na 
scenie Teatru Polskiego „Pana Jowial- 
skiego”, udowadniojąc, że może to być 
nie tylko dzieło klasyka, lektura szkol- 
na it przedmiot rozważań historyków li- 
teratury, lecz także żywy i wesoły spek- 
takl, rozśmieszający i bawiący współ- 
czesnych widzów. Do sukcesu tego przed- 
stawienia przyczyniła się w dużej mie- 
rze znakuniita kreacja Ireny Eichlerów- 
ny, która w roli Szambelanowej zapre- 
zentowała zupełnie nowe aspekty i moż- 
liwości swego kunsztu, okazała się rów- 
nie wybitną aktorką charakterystyczną 
t komediową, co tragiczką. Znakomitym 
jej partnerem był w tym przedstawieniu 
Czesław Wołłejko, grając ostro, prawie 
groteskowo, a jednak utrzymując się cał- 
kowicie w stylu spektaklu i nie sprze- 
niewierzając się wcale poetyce Fredry. 
Janusz Warmiński wystawił na scenie 
teatru „Ateneum” nowe opracowanie 
„Niemców” Kruczkowskiego z Alelksan- 
drą Śląską it Janem Świderskim w ro- 
lach głównych. Tak oto po latach powró- 
cił znowu na warszawską scenę jeden 
2 najlepszych dramatów naszej powo- 
jennej literatury, co powitać należy z 
uznaniem i zadowoleniem. Oczekujemy 
teraz następnych premier teatrów stołe- 
cznych, które pod koniec listopada go- 
sypią się, jak 2 rogu obfitości. W Tea- 
trze Narodowym Kazimierz Dejmek koń- 
czy próby „Dziadów”, Teatr Dramatycz= 
ny m. st. Warszawy występuje z polską 
prapremierą nowej sztuki Diirrenmatta 
pt. „Anabaptyści”, w teatrze „Ateneum” 
zobiczymy nową sztukę Jerzego Zawiey- 
skiego, co ma szczególne znaczenie, gdyż 
polskie sztuki współczesne stanowią od 
dłuższego czasu piętę achillesową na- 
szyurn teatrów. 


W tej dziedzinie odnotować można tyl- 
ko premierę dowcipnej komedii Zdzisła- 
wa Skowrońskiego „W czepku urodzo- 
na”, którą wystawił Teatr Ludowy w 
Warszawie z Edwardem Dziewońskim i 
Janiną Romanówną (gościnnie). Kome- 


130 


dia ta cieszy się dużym powodzeniem 
także w innych teatrach polskich. Teatr 
im. Osterwy w Lublinie wystawił pol- 
ską prapremierę sztuki Kazimierza Bar- 
nasia „Paris, Lhomond 12” o Marii Skło- 
dowskiej-Curie, co wiązało się z obcho- 
dami 100-lecia urodzin naszej wielkiej 
rodaczki. W Krakowie teatr im. Siowac- 
kiego wystawił na swojej małej scenie 
sztukę Jarosława lIwuszkiewicza „Kos- 
mogonia” w reżyserii Marii Wiercińskiej, 
teatr „Rozmaitości” zaś przygotował 
również na małej scenie adaptację pro- 
zy Stanisława Grochowiaka pt. „Tris- 
mus” w opracowaniu Ryszarda Smożew- 
skiego. We Wrocławiu pojawiła się na 
scenie nowa komedia Henryka Bardi- 
jewskiego, w Opolu zaś „Rzeźnia” Ana- 
tola Sterna. Wciąż jednak czekamy na 
wybitne przedstawienie nowej sztuki 
polskiej. 


Lepiej jest z klasyką. Tu wyróżnił się 
prócz „Pana Jowialskiego” w Teatrze 
Polskim w Warszawie nowy spektakl 
„Snu srebrnego Salomei", zrealizowany 
w inscenizacji Krystyny Skuszanki i sce- 
nografii Krystyny Zachwatowicz w Te- 
atrge Polskim we Wrocławiu. Na pogra- 
niczu klasyki i współczesności znalazła 
się „Bazylissa Teofjanu” Tadeusza Miciń- 
skiego, wystawiona w reżyserii Marka 
Okcpińskiego i scenografii Zbigniewa 
Bednarowicza w Poznaniu. Prapremiera 
po 60 latach od powstania utworu — to 
już wydarzenie niecodzienne. W dodatku 
prapremiera sztuki, o której mówiło Się 
£ pisało więcej niż o wielu dziełach gra- 
nych bez przerwy na naszych scenach. 
Dymy szły od tej sztuki po literaturze 
polskiej od kilku dziesięcioleci, uważano 
tę „Bazylissę Teofanu” za arcydzieło, 
domagano się jej wystawienia i lękano 
się go zarazem. 

Jak wypadła konfrontacja ze scena w 
Poznaniu? Ciekawie — to prawda. Ale 
niezbyt przekonująco. Ujawniły stę wa- 
lory sztuki, jej zakrój dzieła o wielkich 
wymiarach, ale jednocześnie także je: 


metna historiozofia t metafizyka. Autor 
opracowania tekstu, Stanisław Heba- 
nowski, dokonał dzieła nie lada: uczynił 
tę „Bazylissę” w ogóle zdatną do gra- 
nia, wykroił z ogromnego utworu całość 
teatralną. Ale zatrzymał się jakby w pół 
drogi. Zamiast usunąć ze sztuki całą 
warstwę mistyczną t pozostawić widowi- 
sko historyczne z Bizancjum X wieku 
naszej ery, ów dramat „W mrokach zło- 
tego pałacu” (jak głosi podtytuł sztuki), 
dał opracowanie, które nie zadowoliło w 
pełni ani zwolenników mistyki Miciń- 


skiego, ani też tych, którzy by pragnęli. 


uchronić z jego dzieła to, co jest w nim 
najbardziej szekspirowskie it najbliższe 
zarazem naszej epoce i naszym odczu- 
ciom. Niezależnie od wad przedstawienia 
podkreślić należy z uznaniem nie tylko 
wysiłek reżysera t scenografa (bardzo 
piękne dekoracje i kostiumy), lecz rów- 
nież znakomitą grę Danuty Balickiej w 
roli tytułowej oraz ciekawe ujęcie po- 
staci Choeriny w interpretacji Mariana 
Pogasza. 

Wśród inscenizacji dzieł klasyki świa- 
towej wyróżnia się przedstawienie 
„Cymbelina” Szekspira w Starym Teatrze 
w Krakowie. Reżyser spektaklu, Jerzy 
Jarocki, potrafił stworzyć na kanwie te- 
go rzadko granego utworu widowisko 
lekkie i zwiewne, pełne poetyckiego 
wdzięku, swoistego humoru i głębszych 
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myśli. Dysponował też w tym przedsta- 
wieniu grupą bardzo utalentowanych 
aktorów, wśród których wymienić nale- 
ży przede wszystkim Jana Nowickiego, 
a także Wiktora Walczewskiego, Bolesła- 
wa Smelę, Wiktora Sadeckiego, Hali- 
nę Kwiatkowską, Kazimierza Witkiewi- 
cza, Antoniego Pszoniaka it Wojciecha 
Ruszkowskiego. Jedynie Ewa Lassek wy- 
łamywała się z koncepcji całego przed- 
stawienia, traktując postać Imogeny na- 
zbyt dosłownie, przejmując się jej prze- 
życiami nazbyt serio, bez dystansu i 
swoistego cudzysłowu, w jaki ujęli swój 
stosunek do przedstawianych postaci t 
nieprawdopodobieństw ich losów inni 
aktorzy tego zresztą bardzo dobrego i 
jednolitego przedstawienia. 

Nowy sezon zaczął się więc żywo icie- 
kawie. Na razie Warszawa pozostaje w 
tyle za najważniejszymi ośrodkami tea- 
tralnymi kraju, szczególnie za Wrocła- 
wiem it Krakowem. Czy nowy sezon 
spełni swe zapowiedzi, czy będzie lepszy 
od poprzedniego, okaże przyszłość, Wy- 
daje się jednak, że już dziś można po- 
wiedzieć, iż jego oblicze ideowe jest zna- 
cznie wyraźniejsze, a kierunek poszuki- 
wań właściwszy. Wróciliśmy do spraw, 
które żywo obchodzą widzów, i do sztuk 
godnych tego, by je im prezentowano. 


R. Sz. 


JUBILEUSZOWY FESTIWAL 
FILMÓW RADZIECKICH 


Od 20 października do 19 listopada br. 
w całym kraju odbywała się część głów- 
na trwającego od czerwca Festiwalu Fil- 
mów Radzieckich pod hasłem „50 lat ki- 
nematografii radzieckiej”, W ramach tej 


głównej części festiwalu prezentowano 
dwa cykle filmów. Na cykl pierwsz': bę- 
dący przeglądem bieżącej produkcji, zło- 
żyło się dziesięć filmów: montaż doku- 
mentalny Ilii Kopalina pt. „Na frontach 


131 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


wojny domowej” (1964), „Gdy odlatują 
bociany” (1964) Wadima Łysienki, dwie 
pierwsze części „Wojny i pokoju”: „An- 
drzej Bołkoński” t „Natasza Rostowa” 
(1965) Sergiusza Bondarczuką, „Pierwszy 
nauczyciel” (1965) Andrieja Michatkow- 
«Konczałowskiego, „Kamo — znany oso- 
biście” i „Kamo — niebezpieczna misja” 
(1957—1965) Stiepana Kieworkowa 
t Erazma Karamiana, „Najazd Czarnego 
Księcia” (1965) Władimira Byczkowa, 
„Człowiek, którego kocham” (1966) Julżja 
Karasika, „Niefortunny dzień” (1966) 
Jurija Jegorowa, „Kaukaska branka” 
(1966) Leonida Gajdaja it „Zosia” (1967) 
Michaiła Bogina. - 


Na cykl drugi złożyło się natomiast 
dwanaście wznowień z klasyki radziec- 
kiej, Wśród nich znajdujemy trzy dzieła 
Sergiusza Eisensteina: „Pancernik Po- 
tiomkin” (1925), „Aleksander Newski” 
(1938) i „Iwan Groźny” (1944—1945); „Bu- 
rzę nad Azją” (1928) Wsiewołoda Pudow- 
kina, „Czapajewa” (1934) Siergieja it Gri- 
gorija Wasiliewów, „Delegata floty” (1936) 
Aleksandra Zarchiego i Josifa Chejfica, 
„Lecą żurawie” (1957) Michaiła Kałatozo- 
wa, „Cichy Don” (1957—1958) Siergieja 
Gierasimowa, „Czyste niebo” (1961) Grt- 
gorija Czuchraja oraz słynną trylogię 
Grigorija Kozincewa t Leonida Trauber- 


ga: „Młodość Maksyma” (1934), „Powrót 


Maksyma” (1937) i „Maksym” (1938). Ten 
cykl retrospektywny jest rzeczywiście 
imponujący. Co ważniejsze jednak, ftl- 
my przedstawione w ramach tego cyklu 
są atrakcyjne nie tylko jako realizacje 
o znaczeniu historycznym, lecz także ja- 
ko pozycje repertuaru bieżącego. 

Film Ilii Kopalina pt. „Na frontach 
woiny domowej” można traktować jako 
lekcję historii 4 jako aneks do licznych 
i szeroko znanych obrazów fabularnych, 
dotyczących lat rewolucji t walk o 
ugruntowanie władzy radzieckiej w okre- 
sie 1917—1922, Nie jest to oczywiście peł- 
na kronika tego burzliwego sześciolecia, 
zakończonego proklamowaniem Związku 
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Socjalistycznych Republik Radzieckich, 
lecz kronika fragmentaryczna, jako że 
archiwalne materiały filmowe, jakimi 
dysponował realizator, dotyczyły tylko 
wydarzeń niektórych — bardziej spek- 
takularnych lub bardziej dostępnych fil- 
mowej kamerze. Mimo tych zrozumiałych 
ograniczeń, film w znacznym stopniu od- 
daje atmosferę okresu, dramatyczną 
temperaturę wydarzeń o znaczeniu histo- 
rycznym i powszedni dzień kraju przeży* 
wającego największe wstrząsy, zagroże- 
nia i trudności. Wartość tego filmu pre- 
zentowanego na naszych ekranach z cel- 
nym, a dyskretnym komentarzem Ry- 
szarda Frelka polega przede wszystkim 
na tym, że przynosi niezwykle dużo uni- 
kalnych i dotychczas nie pokazywanych 
zdjęć archiwalnych, że przypomina wy- 
bitne postacie rewolucji, że stanowi nie 
upiększoną próbę odtworzenia dni i lat, 
które wstrząsnęły światem. 


Lata rewolucji i walk wewnętrznych 
przypomina także dwuseryjny film Stie- 
pana Kieworkowa it Erazma Karamiana 
pt. „Kamo”. Postacią pierwszoplanową 
tego filmu jest Siemion Ter-Petrosjan, 
wybitny rewolucjonista, legendarny bo- 
hater partyjnej konspiracji i walki, czło- 
wiek o niebywałej woli i szlachetnym 
charakterze, wielkiej odwadze i fantazji, 
zdumiewający przeciwników i najb'iż- 
szych towarzyszy. W pierwszej serii, bli- 
skiej klasycznej formule radzieckiego fil- 
mu biograficznego, jest sporo czytanko- 
wej poprawności i solenności. W serii 
drugiej natomiast — zrealizowanej osiem 
lat później — zdecydowanie przeważają 
elementy sensacyjne i obyczajowe. Dzię- 
ki temu „Kamo — niebezpieczna misja” 
uzyskuje samodzielną wartość filmową, 
nie przestając jednocześnie być świadeca 
twem przypominanych czasów i wyda- 
rzeń. 

Spośród festiwalowych filmów premie- 
rowych poświęconych rewolucji najwy= 
bitniejszym osiągnięciem wydaje się 
„Pierwszy nauczyciel” Andrieja Michał- 


kow-Konczałowskiego, zrealizowany we- 
dług opowiadania Czingiza Ajtmatowa. 
Nieprzypadkowo film ten wyświetlany 
był w Warszawie w kinie dobrych fil- 
mów „Wiedza”, ale chyba tylko przez 
przeoczenie ominął inne zeroekranowe 
kina stolicy. | 

Jeżeli brać pod uwagę warstwę fabu- 
la”ną, „Pierwszy nauczyciel” jest historią 
młodego Kirgiza —  czerwonoarmisty 
t komsomolca, który przybywa do kirgis- 
kiega aułu jako rzecznik i inicjator re- 
wolucyjnych przemian. W tej prostej hi- 
storii udało się jednak autorom filmu za- 
wrzeć wiele prawd ogólnych t uczynić 
z niego zarówno opowieść o jednostko- 
wych przeżyciach ludzkich, jak i mały 
filmowy traktat o rewolucji. „Pierwszy 
nauczyciel” jest bowiem realizacją arty- 
stycznie dojrzałą i myślowo bogatą. Nie- 
którzy nawet porównują ten film z dzie- 
łami japońskiego mistrza, Akiro Kuro- 
sawy. | 

Diuszen jest jednym z tych szerego- 
wych żołnierzy rewolucji, których por- 
wał jej program społeczny i natchnął za- 
pałem do tworzenia nowego, sprawie- 
dliwszego świata. W ogniu walki o umoc- 
nienie władzy radzieckiej Diuszen otarł 
się o wielką politykę i poznał wielkie 
tdee, instynktownie przylgnął do nich 
t uczynił z nich swój program życiowy. 
W roku 1923, a więc tuż po ukształtowa- 
niu się Związku Radzieckiego jako pań- 
stwa, ów Diuszen przybywa do małej 
kirgiskiej wsi z zamiarem włączenia jej 
w proces socjalistycznych przeobrażeń. 
Zaczyna od organizowania szkoły, od 
zjednywania ludzi dla idei uczenia dzie- 
ci, ale gdy cel osiągnie i przyjdzie mu 
uczyć, zrozumie, że sam temu nie podo- 
ła. Zdecydowanie przeciwstawia się sta- 
rym obyczajom wyrosłym na gruncie 
stosunków feudalnych, robiąc to nawet 
za cenę największego ryzyka. Czyni to 
także mimo świadomości, że jego walka 
z tymi obyczajami nie może jeszcze 
uszczęśliwić ludzi, w których interesie 
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działa. Jest gotów do każdego poświęce- 
nia. Nie boi się żadnych trudności ani 
ofiar, tego samego żądając od innych. 
Diuszen, jak wielu szarych żołnierzy re- 
wolucji, jest półanalfabetą. Nie widzi więc 
nowego programu w kategoriach poli- 
tycznych czy ideologicznych. Natomiast 
wie, choćby ze swych doświadczeń, że 
źródłem zależności człowieka od człowie- 
ka jest brak świadomości i wiedzy. Zna 
obyczaje kirgiskic, ale rozumie, że nie 
można ich akceptować, skoro są sprzecz=- 
ne z naturalnym dążeniem człowieka do 
postępowania zgodnego ze swymi uczu- 
ciami. Diuszen jest rewolucjonistą i chce 
zrewolucjonizować stosunki na kirgiskiej 
wsi, tzn. chce ją przybliżyć do współe 
czesnego świata, wyzwolić od życia w za- 
leźności, od konieczności zrzekania się 
czysto ludzkich aspiracji. Istotą jego dą- 
żeń jest więc emancypacja społeczna 
i obyczajowa. I tym w gruncie rzeczy 
jest dla niego rewolucja. Tak też rozu- 
mieją jego intencje kirgiscy chłopi i dla- 
tego nie są ich przeciwnikami. Dramaty 
zaczynają się dopiero wówczas, gdy ma* 
ją akceptować metody, którymi Diuszen 
wprowadza w życie te szlachetne idee. 
Pokazanie rewolucji jako procesu 
emancypacyjnego jest sukcesem zarówno 
pisarza Ajtmatowa, jak it reżysera Mi- 
chałkow-Konczałowskiego. Oznacza to 
bowiem przedstawienie jej istotnych źró- 
deł i celów bez politycznych komplikacji, 
zaciemniających niekiedy obraz oraz 
właściwy sens wydarzeń i procesów. 
„Pierwszy nauczyciel” jest spojrzeniem 
na szeregowych żołnierzy rewolucji z od- 
ległtej perspektywy czasowej. Ten dy- 
stans ułatwił Ajtmatowowi i Konczało- 
wskiemu rzeczową oraz wnikliwą analizę 
postawy i charakteru Diuszena. Diuszen 
jest człowiekiem młodym i ideowo jesz- 
cze niedojrzałym, ma temperament gwał- 
towny t wielką pasję walki o nowy ład. 
Jest uczciwy, ale i niecierpliwy, wra- 
żliwy, ale równocześnie także nietoleran- 
cyjny. Na przemian zyskuje i traci sym- 
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patie it sprzymierzeńców. Nie ustępuje 
jednak, będąc intuicyjnie świadomy swej 
misji i instynktownie wyczuwa jąc ko- 
nieczność dokonania przemian, które re- 
wolucja wypisała na swoich sztanda- 
rach. 


W osobowości Diuszena znajdujemy 


więc cechy charakterystyczne dla wielu 


szeregowych rewolucjonistów ukształto- 
wanych w ogniu krwawych walk, dla 
wielu szeregowych żołnierzy rewolucji, 
których życiową i ideową szkołą były 
tylko fronty wojny domowej i świado- 
mość zrodzona z poczucia krzywdy, ja- 
kiej doznawali przed rewolucją. W tym 
kontekście konflikty Diuszena z jego na- 
turalnymi sojusznikami i jego porażki 
odsłaniają istotne źródła wypaczeń. 
Oglądając ten film odnosi się wraże- 
nie, że scenarzysta i reżyser ukazują re- 
wolucję it analizują jej drogi z precyzją 
niemal naukową. Nie boją się żadnych 
prawd rzeczywistych. Nie traktują złożo- 
nych problemów jednostronnie, lecz w 
ich rozlicznych komplikacjach, bo tylko 
w takim ujęciu odnaleźć można pełny 
wymiar doniosłych procesów  społecz- 
nych. : 
Kinematografia radziecka wała nam 
szereg znakomitych dzieł o rewolucji, 
pasjonujących i doskonałych pod wzglę- 
dem formalnym. „Pierwszy nauczyciel” 
jest kontynuacją tych dzieł zarówno pod 
względem artystycznym, jak t myślo- 
wym. W filmie znajdujemy sporo obra- 
zów pięknych i wzruszających, sporo 
obrazów surowych i wielce dramatycz- 
nych, a przede wszystkim wiele cennych 
spostrzeżeń 4 myśli. Przed czterdziestu 
lary na wschód wybrał się Wsiewołod 
Pudowkin dla odkrycia temperatury 
ti źródeł tamtejszych walk rewolucyj- 
nych. W rezultacie tej wyprawy otrzy- 
maliśmy jedno z najbardziej zdumiewa- 
jących t brawurowych dzieł filmowych, 
stynną „Burzę nad Azją”. Teraz na 
wschód wyruszył młody Michałkow- 
-Konczałowski i przywiózł „Pierwszego 
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nauczyciela”, jeden z najbogatszych my- 
ślowo filmów radzieckich ostatnich lat, 
film nie mniej mądry niż głośne dzieło 
Michaiła Romma pt. „Dziewięć dni jed= 
nego roku”. 

Wydarzeniem tegorocznego Festiwalu 
Filmów Radzieckich były dwie pierwsze 
części czteroseryjnej ekranizacji „Wojny 
i pokoju”, zrealizowanej przez Sergiusza 
Bondarczuka. Film jest panoramiczny 
ti barwny, gra w nim kilkudziesięciu ak- 
torów i dwadzieścia tysięcy statystów, co 
najwymowniej świadczy 0 rozmachu 
i rozmiarach tego przedsięwzięcia — 
największego w dziejach radzieckiej ki- 
nematografii i jednego z największych, 
na jakie kiedykolwiek odważył się film. 
Ale mimo rozmachu i rozmiarów tego 
przedsięwzięcia, film Bondarczuka po- 
winno się zaliczać nie do grupy supergi- 
gantów filmowych, lecz raczej do grupy 
wielkich ekranizacji najwybitniejszych 
dzieł literatury światowej. Celem Bon- 
darczuka nie było bowiem stworzenie 
superwidowiska, lecz maksymalnie wier- 
ne przeniesienie na ekran wszystkich 
myśli i sugestii zawartych w monumen- 
talnym dziele epickim. I ten cel został 
osiągnięty w takim stopniu, w jakim to 
było możliwe, w jakim środki wyrazu 
filmowego przylegają do literackich spo- 
sobów zapisu myśli i zdarzeń. 

W rezultacie ekranizacja Bondarczuka 
zawiera nie tylko wszystkie wątki fabu- 
larne pierwowzoru literackiego i nie tyl* 
ko pełny zestaw postaci czy zdarzeń. W 
tej filmowej wersji „Wojny i pokoju" od- 
najdujemy także klimat tołstojowskiego 
dzieła, atmosferę epoki, refleksje i suge- 
stte moralno-filozoficzne wielkiego p!sa- 
rza i myśliciela. Przede wszystkim zaś 
odnajdujemy postaci i charaktery nie 
atelierowe, lecz prawdziwie rosyjskie, 
z ich mentalnością i specyfiką psycholo- 
giczną, sposobem myślenia i reakcji na 
doświadczenia życiowe. 

Zachowanie w utworze filmowym ab- 
solutnej wierności literackiemu pieruwo- 


wzorowi o tak rozległej skali epickiego 
spojrzenia na ludzi i historię musiało 
wiązać się z pewnym rozluźnieniem Ty- 
gorów czysto jilmowych, to zaś musiało 
odbić się na wartości „Wojny i pokoju” 
Bondarczuka jako dzicła filmowego. Pe- 
dantyczne wyliczenie skaz niczego tu 
jednak nie wyjaśni. Tym bardziej że 
Bondarczuk z niczego nie rezygnuje do- 
browolnie, lecz dopiero pod naciskiem 
konieczności, tym bardziej że każdą ska- 
zę stara się jakoś zrekompensować, 
Mówiąc o walorach ekranizacji Bon- 
darczuka, należy wymienić przede wszy- 
stkim aktorstwo. W amerykańskiej wer- 
sji filmowej „Wojny t pokoju”, którą 
przed paroma laty pokazywano na na- 
szych ekranach, aktorstwo było bardzo 
dobre. W filmie Bondarczuka jest ono 
jednak lepsze, a w każdym razie bliższe 
naszym wyobrażeniom o tołstojowskich 
postaciach. Tamto aktorstwo było war- 
sztatowo bezbłędne, miało finczję i ar- 
tystyczną konsekwencję. Widoczne jed- 
nak było, że to nie wystarcza jeszcze do 
osiągnięcia tego stopnia prawdy we- 
wnętrznej, która by z postaci filmowych 
pozwalała uczynić charaktery głęboko 
narodowe. W filmie zaś tak bogatym w 
postacie pierwszoplanowe i ważne dla 
myśli przewodnich ma to znaczenie wręcz 
kapitalne. Poza tym aktorstwo w amery- 
kańskiej ekranizacji „Wojny ti pokoju” 
było nierówne. Obok głównych ról, za- 
granych bardzo dobrze, zdarzyły się po- 
stacie bez wyrazu. W filmie Bondarczu- 
ka natomiast każda rola jest wypraco- 
wana t przemyślana do końca. Co się zaś 
tyczy głównych bohaterów... Rolę Nata- 
szy Rostowej gra doskonała Sawieljewa, 
Andrzeja Bołkońskiego Wiaczesław Ti- 
chonow, a Piotra Biczuchowa sam Bon- 
darczuk. Są to role wyborne, wytrzymu- 
"jące wszelkie porównania. I jak słusznie 
już ktoś powiedział, trudno tu mówić o 
grze w obiegowym znaczeniu tego słowa, 
bo ci aktorzy — szczególnie zaś Sergiusz 
Bondarczuk — nie tyle grają określone 
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postacie, ile są tymi postaciami. Gdyby 
nie okoliczność, że w tej „Wojnie it poko- 
ju” znajdujemy przykłady dobrej roboty 
filmowej, zwłaszcza w scenach batali- 
stycznych i scenie pojedynku, można by 
powiedzieć, że jest to przede wszystkim 
film aktorski. 

Film „Zosia” Michaiła Bogina żreali= 
zowany został przy współpracy polskich 
aktorów, operatora Jerzego Lipmana 
t zespołu „Kamera”. Rzecz rozgrywa się 
w przedostatnim roku wojny na terenie 
Polski, a jego treścią są uczucia t związ= 
ki uczuciowe łączące ludzi różnych kra- 
jów w wojennych okolicznościach. Woj- 
na w tym filmie jest obecna od począt- 
ku do końca; od pierwszego do ostatnie- 
go kadru odczuwa się jej ciśnienie, ona 
determinuje losy ludzkie, ale nie kształtu- 
je postaw moralnych ludzi, nie pozbawia 
tch wrażliwości uczuciowej. Okrucień- 
stwo wojny, ocieranie się o śmierć i ko- 
nieczność zabijania, aby ocalić sicbie 
i innych, nie ma w tym filmie negatyw- 
nego wpływu na sferę przeżyć wewnętrz- 
nych, a nawet je sublimuje, bo rodzi tęs- 
knoty za pięknem i czystością. 

Reżyser nie twierdzi oczywiście, że to 
jest prawda absolutna, że inaczej nie 
bywa. Dlatego też konsekwentnie utrzy- 
muje film w tonacji lirycznej ballady, 
dlatego też prezentuje swoje spostrzeże- 
nia jako prawdę liryczną, bliższą praw- 
dzie liryki baśniowej niż twardej logice 
lat wojny. Czyni to zresztą Bogin kon- 
sekwentnie, Jego bohaterzy są bardziej 
żołnierzumi z przypadku 4 konieczności 
niż charakteru. Są dzielni i męscy dopóty, 
dopóki mają w ręku broń, a przed sobą 
śmiertelnego wroga. Gdy okoliczności się 
zmienią, gdy minie zagrożenie — wtedy 
nie potrafią nawet ukryć swej chłopię- 
cości. Wtedy właśnie przełożeni strofują 
ich jak sztubaków, wtedy onieśmiela ich 
obecność pięknej, a zalotnej dziewczyny. 
To zaś ulegnie zmianie, gdy znowu zaj- 
mą miejsca w bojowym szyku. 

W kręgu poetyckiej legendy należy 


130 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


umiejscowić także film Wadima Łysienki 
pt. „Gdy odlatują bociany”, z tym jednak 
że jest on bliższy formule poetyckiej 
przypowieści niż lirycznej ballady. 
W przypowieści tej chodzi o indywidual- 
ne marzenia i aspiracje człowieka, o we- 
ryfikację tych marzeń i aspiracji przez 
konfrontację z dokonaniami innych lu= 
dzi. Film nie jest pozbawiony uroku, lecz 
niestety ma także pewne naiwności. Po- 
nadto za dużo w nim patosu, oczywistej 
dydaktyki i pogoni za wielkimi metafo- 
rami. 

Pewne problemy obyczajowe podejmu- 
ją trzy filmy: „Człowiek, którego ko-. 
cham” Karasika, „Niefortunny dzień” 
Jegorowa i „Kaukaska branka” Gajdaja. 
W filmie „Człowiek, którego kocham” 
szczególnie interesuje zderzenie postaw 
życiowych reprezentowanych przez ludzi 
trzech różnych pokoleń, W „Kaukaskiej 
brance” znajdujemy elementy dobrej 
komedii obyczajowej i satyry. W „Nie- 
fortunnym dniw” natomiast jest sporo 
celnych obserwacji dnia codziennego, re- 
jestrowanych przez kamerę towarzyszącą 
młodemu człowiekowi w jego powszed- 
nich zajęciach i perypetiach. 

Cykl retrospektywny, przypominający 
głośne ociągnięcia radzieckiej kinemato- 
grafii, jest — jak to już powiedzieliśmy 
— zestawem imponującym. Przypomina 
trzy okresy zasadnicze. Początki tej kine- 
matografii, lata trzydzieste i renesans z 
przełomu lat pięćdziesiątych i sześćdzie- 
siątych. W filmach przypominających 
początki kinematografii radzieckiej nie- 
trudno określić źródła jej wielkości. F'il- 
my Eisensteina i Pudowkina miały duże 
znaczenie dla rozwoju i przyszłości kina, 
ponieważ były absolutnie nową jakością. 
Nie tyle dlatego, że jako pierwsze podję- 
ły problematykę walk rewolucyjnych i 
bohaterami uczyniły ludzi pracy, tle ze 
względu na to, że odkrywały istotę filmu 
dotychczas tylko przeczuwaną przez 
awangardowych poetów i malarzy, tj. ar- 
tystyczną istotę montażu, 


Obok tych znakomitości kino radziec- 
kie miało także plejadę utalentowanych 
reżyserów, którzy realizowali filmy lu- 
biane i popularne wśród radzieckich ki- 
nomanów. W niedobrym okresie dla fil- 
mu radzieckiego, tzn. w latach od dru- 
giej połowy lat trzydziestych do połowy 
lat pięćdziesiątych — właśnie oni zdoby- 
wali się na filmy o trwałych wartościach, 
takie jak np. „Czapajew”, „Delegat flo- 
ty” czy głośna trylogia „Młodość Mak- 
syma', „Powrót Maksyma” i „Mak- 
sym”. Filmy te, o czym nie zaw- 
sze Się dziś pamięta, nie tylko zdoby- 
ły uznanie u widzów radzieckich, lecz 
także były nagradzane na międzynaro- 
dowych przeglądach i festiwalach. Twór- 
cy tych filmów, podobnie jak większość 
reżyserów zaliczanych w latach duwudzie- 
stych do tzw. drugiej linii, podjęli — już 
pod nieobecność Eisensteina t Pudowki- 
na — trud myślowej t artystycznej odno- 
wy radzieckiego filmu. Drogę tej odnowy 
wyznaczają między innymi takie znane 
u nas filmy, jak wznowione obecnie „,Le- 
cą żurawie” Kałatozowa czy „Czyste 
niebo” Czuchraja. 


W filmach tych, będących reakcją na 
okres schematyzmu i uproszczeń, reżyse- 
rzy rądzieccy ukazali ludzkie życie w je- 
go dramatycznych komplikacjach i tra- 
gizmie, przeżycia ludzi uwikłanych w 
wojnę i sytuacje ostateczne, które kładły 
się na barki zwykłych ludzi ciężarem, 
zdawałoby się, ponad ludzką miarę. Uka- 
zując te dramaty, przejmujące w swej 
historycznej i psychologicznej prawdzie, 
nachylając się z głębokim zrozumieniem 
nad losami ludzi poddanych najcięższym 
próbom — radzieccy reżyserzy znowu 
odnajdywali w człowieku jego ludzką 
wielkość. Były to słowa ważkie, prawdy 
uniwersalne, których symbolem dosłow- 
nym i przenośnym stał się głośny film 
Bondarczuka i Szołochowa pt. „„Los czło- 
wieka”. 


KK 
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POLACY W REWOLUCJI 1917 R. 


rec. Jerzy Holzer 


Pięćdziesiąta rocznica Rewolucji Paź- 
dziernikowej była w polskim ruchu 
wydawniczym bodźcem do pojawienia 
się wielu publikacji. Niektóre z nich 
miały charakter okazjonalny, służyły 
zaspokojeniu spotęgowanych zaintere- 
sowań czytelniczych. Inne — i te jako 
trwały dorobek najbardziej cieszą — 
podsumowywały wieloletnie planowe 
badania przeprowadzane indywidualnie 
lub zespołowo. 

Monografia Walentyry Najdus *) sta- 
nowi właśnie podsumowanie wyników 
wieloletnich wytrwałych badań. Za- 
świadczyły o tym liczne publikacje 
autorki oraz wykaz wykorzystanych 
materiałów z jedenastu radzieckich (w 
Leningradzie, Moskwie, Kijowie, Char- 
kowie i Tbilisi) i trzech polskich archi- 
wów. Ale w bardziej oczywisty sposób 
świadczy o tym treść ksiażki: dro- 
biazgowo przeanalizowany materiał, z 
ulotnych fragmentów  spojony w 
uchwytną i przekonującą całość, 

Zarówno czytelników-laików, jak 1 
zawodowych historyków irytuje nieraz 
ujmowanie wielkiej problematyki hi- 
storycznej wyłącznie niemal z punktu 
widzenia przysłowiowej „sprawy pol- 
skiej”. Jest zasługą Najdus, że ukazała 
wymiar owej „sprawy polskiej” na tle 
dziejącej się w Rosji rewolucji, wy- 
miar niezwyczajny, wart rzeczywiście 
zbadania, przemyślenia i przedstawie- 
nia. 

Temu celowi służy także zasięg pro- 
blematyki. Wielk: rozdział „Uchodź- 
czym szlakiem” poświęcony jest gene- 
zie. Autorka odpowiada w nim na pv- 
tanie, skąd się wzięli Polacy w głębi 
państwa rosyjskiego i ilu ich było, kim 


e) w. Najdus: Polacy w rewolucji 1917 roku, 
PWN 1967, str. 401, mapy, 


byli I gdzie zamieszkiwali. Już w sa- 
mej liczebności Polaków w głębi pań- 
stwa rosyjskiego znajduje wyjaśnienie 
ranga tematu. Było ich ponad 3, wed- 
ług niektórych obliczeń aż 4 miliony. 
Jak wielka to liczba, świadczyć mogą 
porównania. W całym zaborcze pruskim 
żyło wówczas niewiele ponad 3,5 mln 
Polaków, w zaborze austriackim nie- 
wiele ponad 4 mln Polaków. Ta lud- 
ność polska osiadła była częściowo w 
głębi państwa rosyjskiego już cd dzie- 
sięcioleci, a nawet od stuleci (jak na 
Ukrainie i Białorusi). Niemal w poło- 
wie jednak przybyła na wschód pod- 
czas pierwszej wojny światowej, w wy- 
niku przeważnie przymusowej ewa- 
kuacji z obszarów zaimowanvch przeż 
wojska niemieckie i austro-węsierskie. 
Z masowości środowiska polskiego w 
Rosji wynikała także dalsza konsek- 
wencja. Bvło to przede wszystkim śro- 
dowisko ludowe, chłopskie i robotni- 
cze. Najdus zbadała rozmieszczenie 
Polaków na obszarze państwa rosvj- 
skiego. Tylko z niewielu ohszarów 
azjatyckich i kaukauskich brak danych 
o ich obecności. Wszędzie indziej prze- 
bywali oni w mniejszej lub większej 
liczbie, najliczniej w obszarach przy- 
frontowych oraz w najbardziej rozwi- 
niętych gospodarczo guberniach, głów- 
nie jekaterynosławskiej, piotrogrodz- 
kiej i moskiewskiej, W centralnych 
ośrodkach rewolucji rosyjskiej znała” 
zły się więc silne środowiska polskie. 

Rozdział monografii Najdus, poświę- 
cony liczebności środowisk polskich w 
Rosji oraz ich strukturze społecznej i 
terytorialnej, stanowi część niezwykle 
ważną dla całości obrazu. Zarazem 
przez odmienność materiału źródłowe- 
go i problematyki autorka musiała 
rozbudować warsztat badawczy, (wy= 
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kroczyć poza metody stosowane przez 
historyka dziejów politycznych. Choć 
sprawy poruszone w tym rozdziale ze 
względu na kontrowersyjność źródeł i 
ich interpretacji budzić będą dyskusje 
specjalistów, duży wkład Najdus jest 
bezsporny. 

Znacznie mniej ambitny charakter 
ma kolejny rozdział monografii, przed- 
stawiający losy Polaków na rosyjskiej 
emigracji przed wybuchem rewolucji 
lutowej 1917 r. Znacznie więcej miej- 
sca zajęła w nim zorganizowana dzia- 
łalność komitetów, związków i stowa- 
rzyszeń aniżeli analiza warunków ży” 
cia milionowych rzesz. Można zrozu- 
mieć, że autorce zabrakło tu możliwo- 
ści i czasu, skoro i ten rozdział ma 
właściwie charakter wstępny, a przy 
głębszym ujęciu trzeba by właściwie 
rozwinąć go w samodzielną wielką pra- 
cę naukową. Nie od rzeczy będzie tu 
przypomnieć, że wyłącznie środowisku 


polskiemu w Piotrogrodzie w latach ' 


1914—1917 musiała poświęcić przed nie- 
dawnym czasem obszerną monografię 
Irena Spustek. 


Trzon pracy Najdus stanowią roz- 
działy o udziale Polaków w wydarze- 
niach rewolucyjnych 1917 r. Temat zo- 
stał przy tym podwójnie ograniczony. 
Z jednej strony chronologicznie, albo- 
wiem praca nie sięga właściwie poza 
styczeń 1918 r., a więc ogranicza się 
do okresu zwycięstwa rewolucji. Dzie- 
je Polaków w czasie utrwalania rewo- 
lucji zasługiwałyby na pewno na 
uwagę i można mieć nadzieję, że Naj- 
dus zajmie się w przyszłości i tym te- 


matem, który poruszała już nieraz w 


artykułach. Z drugiej strony ograni- 
czona została właściwie problematyka 
pracy, albowiem Najdus skupiła uwa- 
gę przede wszystkim na siłach poli- 
tycznych przynajmniej częściowo po- 
pierających rewolucję. Polskie siły 
kontrrewolucyjne, które odgrywały w 
Rosji niebłahą rolę, zostały potrakto- 
wane marginesowo. Trudno by o oba 
te oeraniczenia mieć do autorki pre- 
tensje. Pozostała właściwie w zgodzie 
z przyjetym i uwidocznionym w tytule 
założeniem. Podjęła problem ogromnej 
wagi, kluczowe zagadnienie. Do wyni- 
ków jej badań nawiązywać więc bedą 
maiussieli ci, stórzy zechcą obraz uzupeł- 
nić. 

Z zagadnień podjętych przez Najdus 
kilka zasługuje na szczególną uwagę. 
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Jednym z nich są dążenia zjednocze- 
niowe w polskim ruchu socjalistycz- 
nym. Pisano już o nich wielckrotnie, 
choć przeważnie sprowadzając sprawę 
do działających na Ukrainie zjednoczeń 
socjalistycznych polskich, a szczegóinie 
zjednoczenia w Charkowie. Najdus po- 
trafiła ukazać polski ruch zjednocze- 
niowy w powiązaniu z tendencjami 
przejawiającymi się w rosvjskim ru- 
chu socjalistycznym, potrafiła przed- 
stawić uwarunkowania akcji zjedno- 
czeniowych oraz ich wewnętrzne kon- 
flikty. 

Drugim są zmiany, jakie zaszły w 
organizacjach polskich partii robotni- 
czych działających w Rosji. Interesu- 
jąco, choć jeszcze niezupełnie przej- 
rzyście, przedstawiono sprzeczności 
poglądów na temat kwestii narodowej 
i sprawy niepodległości Polski w 
SDKPiL. Nieprzejrzystość nie jest 
zresztą zarzutem pod adresem Najdus. 
Znacznie bardziej jest zapewne wvni- 
kiem miepełnej jasności zajmowanych 
naówczas postaw, zwłaszcza gdy mowa 
o tych, którzy zaczynali — lecz dopie- 
ro zaczynali — rewidować poglądy tra- 
dycyjne. Interesujące są rozważanią 
na temat dążeń do.zjednoczenia PPS- 
Lewicy i PPS „fraków” w jedną partię, 
ukazanie źródeł tych dążeń, a następ- 
nie ich upadku na tle całkowicie od- 
miennej ewolucji obu partii. 

Szczególne zainteresowanie muszą 
budzić fragmenty, przedstawiające 
udział Polaków w zasadniczych wyda- 
rzeniach rewolucyjnych w Piotrogro- 
dzie i na prowincji. Wiele tu nowegu 
materiału faktycznego, wiele mało zna- 


nego, a niezwykle ciekawego. Czytelni- 


ków zainteresuje na pewno udział Po- 
laków w centralnych i lokalnych kie- 
rownictwach akcji rewolucyjnych oraz 
ich obecność na ważnych posterunkach. 
Autorka obficie szafuje materiałem, 
nazwiskami, faktami, znacznie obticiej 
niż we fragmentach poświęconych in- 
nym momentom historycznym. Wydaje 
się to uzasadnione, gdyż odpowiada za- 
interesowaniom czytelniczym. 

Sporo miejsca zajmują w pracy wy- 
darzenia związane z losem i działania- 
mi żołnierzy-Polaków. O tym pisano 
już stosunkowo dużo. Autorka najbar- 
dziej interesująco przedstawiła wvda- 
rzenia, związane z rozwiązaniem 1 Pol- 
skiego Pułku Rewolucyjnego, tzw. Puł- 
ku Biełgorodzkiego. Wydaje się, że nie- 
znacznie wykraczając poza dotychcza- 


sowe badania dała ona znacznie bo- 
gatszą, pełniejszą i bardziej wyważoną 
interpretację. Wynika to z powiązania 
problematyki polskiej z rosyjską i 
ukraińską, z rzetelnej znajomości 
atmosfery okresu rewolucyjnego, spoj- 
rzenia na problem z różnych punktów 
widzenia. 

W podsumowaniu pracy pisze Najdus 
o wielu uchodźcach, którym po powro- 
cie do kraju „doświadczenie uzyskane 
w Rosji pozwoli po nowemu spojrzeć 
na dzień powszedni we własnej ojczyź- 
nie”. Z tvm poglądem zgodzą się ba- 
dacze dziejów Polski, szczególnie ci 
z nich, którzy zajmowali się wydarze- 
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niami lat 1918 i 1919. Ale raz jeszcze 
podkreśla to znaczenie przeprowadzo- 
nych badań. Polacy w Rosji nie byli 
trwale oderwaną od życia w kraju dia- 
sporą. Ich losy znajdują się może w bo- 
cznym nurcie polskiego życia narodo- 
wego dopóty, dopóki przebywają na 
emigracji. Ale nurt ten dołącza do nur- 
tu centralnego w znacznej mierze już 
w rox«u 1918. 

W ten sposób książka Najdus nie 
odgrywa jedynie roli pomnika wysta- 
wionego polskim rewolucjonistom. Jest 
ważkim ogniwem w badaniu zasadni- 
czych problemów rozwoju polskiego 
życia politycznego. 


OD CHŁOPA DO ROLNIKA 


rec. Zofia Kamieńska 


Wydany przez Ludową Spółdzielnię 
Wydawniczą IV tom pamiętników mło- 
dego pokolenia wsi, zatytułowany „Od 
chłopa do rolnika” *), stawia jeden z 
najbardziej aktualnych problemów 
współczesnej wsi, sprawę kształtowa- 
nia się zawodu rolnika. Tom zawiera 
36 pamiętników wybranych spośród 
blisko 5,5 tvs. prac nadesłanych na 
konkurs, rozpisany przed sześciu laty 
przez Związek Młodzieży Wiejskiej 
wspólnie z Komitetem Badań nad Kul- 
turą Współczesną PAN oraz Ludową 
Spółdzielnią Wydawniczą. 

Pozycje wybrane do tego tomu obej- 
mują wypowiedzi tych uczestników 
konkursu, dla których podstawowym 
zajęciem jest rolnictwo. Podstawowym 
nawet wówczas, gdy łączą oni ten za- 
wód z dodatkowym zawodem robotni- 
ka, rzemieślnika czy pracownika umy- 
słowego. Włączenie do tomu również 
pamiętników tych dwuzawodowców 
zmierza — jak podkreśla to we wstępie 
Eugenia Jagiełło-Łysiowa — do roz- 
szerzenia probiematyki i wyznaczenia 


*y Młode pokolenie ws! Polski Ludowej — 
Pamiętniki t studia — Od chłopa do rol- 
nika. Tom TV. Przedmowa: Józef Chała- 
sińnski. Wybór, wstęp i obpraccwanie: 
Eugenia Jagiełło-Łysiowa, LSW Warsza- 
wa 1867, str. 702, ; 


roli społecznej i kulturowej rolników, 
pracujących dodatkowo w innych za- 
wodach, w „formowaniu się wzorów 
aspiracji” w. społeczności wiejskiej. 
Pamiętniki zebrane w tym tomie pi- 
sane są wyłącznie przez rolników pra- 
cujących w gospodarstwach indywi- 
dualnych. Obok pamiętników rolników 
młodych, pracujących w  gospodar- 
stwach rodziców z perspektywą samo- 
dzielnego objęcia w przyszłości tych 
gospodarstw, znajdujemy również pa- 
miętniki rolników nieco starszych wie- 
kiem, pracujących samodzie!nie. Stwa- 
rza to możliwość interesującego skon- 
frontowania aspiracji i planów mło- 
dzieży współpracującej w  gospodar- 
stwie rolnym z realnymi przedsięwzię- 
ciami podejmowanymi w warunkach 
pracy samodzielnej. 


Pamiętniki wybrane do tego tomu 
zostały zaprezentowane w trzech Scu- 
pach tematycznych. Część pierwsza, 
najobszerniejsza i naibardziej charak- 
terystyczna dla problematyki caiego 
tomu, zawiera 21 pamietników opubli- 
kowanych pod wspólnym tytułem: 
„Formowanie się wykwalifikowanego 
zawodu rolniczego”. W części drugiej, 
zatytułowanej „Małżeństwo jako wvraz 
dążeń osobistych a wymogi gospcdar- 
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stwa”, zamieszczono 7 pamiętników, a 
"' 8 w Części trzeciej, traxtującej o za- 
leżności stylu życia w czasie wolnym 
od pracy od obowiązków związanych 
z zajęciami w gospodarstwie. Podział 
ten — jak określono we wstępie — 
jest dość umowny, gdyż pamiętniki, pi- 
sane bez szczególnych dyrektyw tema- 
tycznych, z natury rzeczy poruszają 
wiele jednakowych, powtarzających się 
spraw. Dokonując jednak takiego po- 
działu, Komitet Redakcyjny wziął pod 
uwagę zagadnienia wysuwające się w 
pamiętniku na plan pierwszy i tym sa- 
mym szczególnie wzbogacające proble- 
matykę wyodrębnionych części tomu. 

Tak pomyślana konstrukcja ułatwia 
zarówno wyeksponowanie rozmaitych 
aspektów skomplikowanego procesu, 
jakim jest formowanie się świadomo- 
ści zawodowej, jak również ukazanie 
pewnych odrębności tego procesu w 
odniesieniu do zawodu rolnika, gdzie 


zwłaszcza w warunkach indywidualnej * 


gospodarki mamy do czynienia z wie- 
loma pozostałościami tradycyjnych na- 
wyków. Chodzi tu przede wszystkim o 
formy tradycyjnej gospodarki rodzin- 
nej. W tej to strukturze szczególna ro- 
la przypadała kobiecie, jako partnerce 
mężczyzny, również w pracach zwią- 
zanych z produkcją rolną. Jak wynika 
z pamiętników, wciąż jeszcze ten 
wzgląd odgrywa znaczną rolę i wpływa 
między innymi na motywację wyboru 
przy zawieraniu małżeństw. 

Niemniej i w tej dziedzinie zachodzą 
coraz wyraźniejsze zmiany, ujawniają- 
ce się przede wszystkim w aspiracjach 
młodego pokolenia wsi. Niejednckrot- 
nie stają się one przyczyną konfliktów 
i jednostkowych dramatów, wówczas 
gdy nad dążeniami młodych górują 
tradycyjne względy. Wypadek taki opi- 
suje np. dziewczyna z Olsztyńskiego, 
przedstawiająca swoje losy w pamięt- 
niku zatytułowanym „Sieroca dola, 

tórą z ukochanym chłopcem rozdziela- 
ją przesądy rodziców, bo „jego mama 
nie chce mnie za synową, jestem za 
biedna”. Jednakże tendencje do za- 
pewnienia sobie prawa do samodziel- 
nego wvboru partnera, choć z wieloma 
komplikacjami i trudem, coraz wy- 
raźniej torują sobie drogę w życiu 
młodych. 

Rzeczą nie mniej istotną, rozszerza- 
jącą problematykę zawodu rolnika, 
podkreśloną jeszcze przez konstrukcję 
tomu, jest sprawa stylu życia, przeja- 
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wiająca się w sposobach spędzania 
wolnego czasu w swoistych warunkach 
wiejskich. W świetle pamiętników wy- 
raźnie zarysowują się pewne dążenia 
i tendencje dominujące w formach 
wykorzystania czasu wolnego. Ogólnie 
biorąc, można by powiedzieć, że prze- 
waża dążność do przejmowania nowo- 
czesnych wzorów stylu życia z kultury 
miejskiej. Poza tym warto podkreślić, 
że wśród form wykorzystania czasu 
wolnego dominuje przede wszystkim 
rozrywka. Te ogólne stwierdzenia, jax 
wynika jednak z relacji młodych pa- 
miętnikarzy, są przetwarzane i nasy- 
cane nową treścią w społeczności wiej- 
skiej. W pamiętnikach, zebranych, 
zwłaszcza w części trzeciej, rysuje się 
bardzo skomplikowany obraz dążeń, 
postaw i konfliktów współczesnej wsi, 
obrazujących trudny proces kształto- 
wania warunków kulturalnego życia, 
włączania wsi w tok ogólnonarodowvch 
rzeobrażeń dokonujących się w kraju 
zdobywającym rangę kraju rozwinię- 
tego, kraju nowoczesnej cywilizacji. 

W zakresie spędzania wolnego czasu 
chyba najwyrażniej widać emancypa- 
cję młodego pokolenia wsi w stosunku 
do ludzi starszych. Najostrzej również 
występuje krytycyzm w stosunxu do 
tradycyjnych form i obyczajów. U wie- 
lu ta krytyka życia na wsi łączy się 
z marzeniami o życiu miejskim. Nastę- 
puje fascynacja bezkrytyczna miastem, 
którego życie wydaje się wielu pasmem 
nieustannych zabaw i rozrywek. Ale 
jednocześnie obok tych postaw, charak- 
terystycznych przede wszystkim dia 
uchodźców ze wsi, spora część mło- 
dzieży, właśnie tej pozostającej na wsi, 
zmierza do przeobrażeń dotychczaso- 
wego życia na wsi i nadania mu rangi 
życia pełnego, obfitującego w roze 
rywkę kulturalną. Stąd szczególne for- 
my aktywności społecznej młodzieży 
wiejskiej, która dążąc do podniesienia 
kultury żvcia wiejskiego widzi również 
konieczność przekształceń bazy społe- 
cznej i ekonomicznej. I to właśnie wią- 
że się z nowymi perspektywami zawo- 
du rolniczego oraz nowoczesnymi for- 
mami produkcji rolnej. 

Jak widać, przekształcenia obyczajo- 
wości, stylu życia Ściśle dotyczą głów- 
nego tematu tomu, kształtowania się 
zawodu rolnika. Problem ten wiaże się 
z koniecznością dokonania świadome- 
go, chociaż nie zawsze z zamiłowania 
płynącego, wyboru. A także ze sprawą 


stosunku do kształcenia zawodowego 
oraz charakterem związanych z tym 
zawodem aspiracji życiowych, odczu- 
wania jego przydatności społecznej 
i społecznego prestiżu. 

Autorzy większości pamiętników te- 
go tomu wybrali zawód rolnika z ko- 
nieczności. Zmuszeni do tego bądź sy- 
tuacją rodzinną, bądź też trudnościa- 
mi w zdobyciu innych, pozarolniczych 
kwalifikacji zawodowych. Np. autor 
pamiętnika „Dobre serce”, pracujący 
w 5-hektarowym gospodarstwie w wo- 
jewództwie kieleckim, wyjeżdża po- 
czątkowo do fabryki, zdobywa ceniony 
zawód tokarza, a jednak ostatecznie 
wraca do pracy w rolnictwie. Do po- 
zostania w gospodarstwie skłoniło go 
tylkc współczucie dla starych spraco- 
wanych rodziców. I mimo zdobytego 
zawodu, mimo uzyskania niezłej pozy- 
cji zawodowej, porzuca pracę w „Ur- 
susie” ij wraca na wieś z perspektywą 
zastąpienia rodziców. Bo — jak pisze 
w swym pamiętniku — ,„..jakżeż było 
opuścić takich rodziców, jakżeż było 
zapomnieć ich dobre serca, żal mi się 
zrobiło, tyle z nimi pracowałem, tyle 
starałem się robić, tak ażeby rodzice 
byli zawsze ze mnie zadowoleni, dla- 
tego też postanawiam zostać w domu 
i pracować na roli”. Takich różnie mo- 
tywowanych, wymuszanych różnymi 
sytuacjami życiowymi decvzji możemy 
znależć w tomie bardzo wiele. 

Znacznie mniej spotykamy takich 
pamiętników, w których wybór zawo- 
du rolnika wynikł z zamiłowania do 
pracy na roli. Ta proporcja odpowiada 
chvba rzeczywistemu układowi społe- 
czności wiejskiej. 

W obszernym wstępie Eugenii Ja- 
giełło-Łysiowej do pamiętników tego 
tomu, wprowadzającym w problematy- 
kę zbioru można znaleźć jeszcze jed- 
ną kategorię przyczyn pozostawania na 
roli. Gdy pozostanie w gospodarstwie 
wynika z postawy biernego trwania. 
Podstawą do wyodrębnienia tych 
trzech typów osobowości zawodowych 
dla autorki wstępu stał się — jak sama 
pisze — „czynnik mało może precyzyj- 
ny, bardzo jednak eksponowany w 
autobiografiach, a mianowicie subiek- 
tywne obranie zawodu, jako zawodu 
z zamiłowania („Jestem rolnikiem, bo 
lubię rolnictwo”), z konieczności („Je- 
stem rolnikiem, bo muszę”) oraz nie 
spotkana właściwie w pamiętnikach 
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postawa biernego „trwania” przy za- 
jęciu rodziców bądź bezrefleksyjnego 
dziedziczenia („Tak się zostało na 
wsi”). Rzecz zrozumiała, że grupa ta 
nie jest reprezentowana także w oma- 
wianym tomie. Chodzi tu bowiem o lu- 


"dzi biernych życiowo, zostających na 


wsł wskutek inercji i braku inicjatywy, 
a więc ludzi, którzy raczej nie pisują 
pamiętników. | 

W opublikowanych pamiętnikach 
znajdujemy oceny młodzieży pozosta- 
jącej na wsi, z których by wynikało, 
że spory jeszcze odsetek tej grupy re- 
prezentuje taką właśnie bierną posta- 
wę. Siedemnastoletni autor pamiętnika 
pt. „Ufam swoim mięśniom i umysło- 
wi” oblicza, że w jego wsi, liczącej 
„około 150 numerów”, największą, bo 
obejmującą 43%, grupę wśród młodych 
w wieku od 16 do, 20 lat stanowią pra- 
cujący poza rolnictwem. Ale wszyscy 
oni mieszkaja na wsi, choć przeważnie 
dojeżdżają do pracy w mieście i za- 
mierzają na stałe wieś opuścić. 320 
to młodzież ucząca się i zamieszkująca 
w mieście, a tylko 25% pracująca w 
gospodarstwie. Autor pamiętnika w 
bardzo trudnych warunkach w trybie 
eksternistycznym ukończył szkołę pod- 
stawową, którą wskutek komplikacji 
rodzinnych musiał przerwać w 5 klasie. 
Ma przy tym. jak widać, ambicje sta- 
łego rozszerzania swojej wiedzy. Cnce 
się uczyć, chce zdobyć kwalifikacie do 
pracy w rolnictwie. Dąży do podnie- 
sienia zaniedbanego gospodarstwa oj- 
cowskiego, w którym chce pracować. 
Chce — jak pisze — „uczestniczyć w 
dziele budowy nowej wsi, w której lu- 
dzie będą wspólnie tworzyć jej nowe 
oblicze”. Czuje się jednak osamotniony 
w swych dążeniach. O miodzieży, która 
została na wsi, pisze: ,,..wszyscy oni 
albo nie ukończyli szkoły podstawo- 
wej, albo też swoją edukację skoń- 
czyli na siedmiu klasach i wcale, albo 
bardzo rzadko, zagladają do książki, 
po prostu nie rozwijają swego intelek- 
tu”. Wprawdzie nieco dalej uzupełnia, 
że są na wsi młodzi, „którzy mając 
ukończone tylko siedem klas należą 
do grupy postępowej”. Oznaczą to, że 
chcą oni iść z postępem, uczestniczyć 
w przemianach, ale i wśród nich do- 
minuje tendencja do przeniesienia się, 
gdy się nadarzy okazja, w warunki 
miejskie. Najbliżsi są autorowi ci, któ- 
rzy zdobywają wiedzę, chcąc powrócić 
na wieś, aby tu pracować, 
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Takie postawy współuczestniczenia w 
przebudowie wsi reprezentują, jak 
można wnioskować z pamiętników, ci 
przede wszystkim, którzy z zamiłowa- 
nia wybrali zawód rolnika. U podstaw 
ich motywów znajdujemy różne przy- 
czyny. Od sentymentalnych nastrojów, 
związanych z urokami wiejskiego pej- 
zażu, przez dobre doświadczenie wła- 
snych rodziców, po racjonalne rozwa- 
żania o wadze i znaczeniu produkcji 
rolniczej w gospodarce narodowej. 
Niezależnie od motywacji, jakie zade- 
cydowały o chęci pozostania w gospo- 
darce, wszyscy wybierający zawód rol- 
nika wiążą swe zawodowe plany 
z przekształceniem warunków życia na 
wsi. W świadomości młodego pokolenia 
wsi narasta potrzeba działania w kie- 
runku unowocześnienia produkcji rol- 
nej oraz stworzenia warunków do za- 
spokojenia nie tylko materialnych, ale 
i duchowych potrzeb ludności wsi. 
A wraz z tym podnosi się zapotrzebo- 
wanie na rzetelną wiedzę, na zdobycie 
kwalifikacji zawodowych do pracy w 
rolnictwie, do czynnego uczestnictwa 
w przemianach życia wiejskiego. 

Zachęcony przykładem światłego oj- 
ca, gospodarza przodującego w swojej 
wsi, lf-letni chiopiec z Kieleckiego 
zostaie po ukończeniu szkoły na wsi 
1 pracuje w gospodarstwie. Ale po 
paru latach dochodzi do  przeko- 
nania, że aby iść za przykładem 
ojca, musi zdobyć wykształcenie rolni- 
cze. „Noszę się z zamiarem skończenia 
szkot$ rolniczej. widzę w rolnictwie 
wielką przyszłość w obecnym ustroju, 
czego dowodem jest u nas melioracja 
kosztem około 10 milionów złotych. 
Na tym polu można pracę zmechanizo- 
wać. Na żacne stanowisko w mieście 
nie zamieniłbym się. Jeżeli na mojej 
opoczyńskiej wsi, do której — jak mó- 
wi ojcive mój — przed wojną wstydzili 
się żołnierze w wojsku przvznać, że 
z niej pochodzą, dziś kosztem ponad 
dziesięć milionów złotych melioruje 
się grunty, to perspektywy na przy- 
 szłość są z pewnością”. 

Jak trudno torvie sobie drogę w spo- 
łecznej świadomości idea przygotowa- 
nia przez szkołę do zawcdu rolnika, 
świadcza jeszcze wypowiedzi tych, któ- 
"zy Do ukończeniu średniej szkoły na 
tę wieś wrócili. Oto co pisze na ten 
temat młody rolnik z średnim wy- 
kształceniem z województwa bydgo- 
skiego: „Bardzo często spotykam się 
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z koleżankami i kolegami z miasta. 
Dziwią się i śmieją, że jestem tak 
naiwny, siedzę na wsi i jestem rolni- 
kiem. Najgorzej dziwią się ci, którzy 
pochodzą ze wsi i tam się wychowali. 
Do jakiego stopnia można zidiocieć, 
pomyślałem, przecież i na wsi musi 
ktoś być, a najbardziej są potrzebni 
ze średnim wykształceniem. Często to- 
warzystwo, w którym przebywam, nie 
wierzy, że jestem rolnikiern. Tiumaczą, 
że trudno mnie porównać do chłopow, 
bo zawsze modnie jestem ubrany, 
umiem się zachować, czasem lepiej niż 
pozostali z miasta. O to właśnie chodzi, 
aby nie różnicować młodzieży z miasta 
i wsi. Młodzież nasza powinna dążyć 
do tego, aby istniejącą dysproporcję 
zlikwidować”. 

Perspektywy, w imię których mło- 
dzież z zamiłowania pozostaje dzisiaj 
na wsi i walczy o przebudowę wiej- 
skich warunków życia i pracy, wy- 
znaczają też zasięg zmian w świado- 
mości tej awangardowej jeszcze dzisiaj 
grupy. W znacznym stopniu wvkazu:e 
ona wyzbycie się kompleksu niższości, 
wynikającego z poczucia przynależno- 
ści do szczególnie wyzyskiwanych i 
upośledzonych warstw sbpołeczeńs:wa. 
Ta wolna od kompleksów młodzież, 
pozostająca na wsi z własnego wyboru, 
widzi społeczną rangę pracv rolnika, 
a jednocześnie konieczność unowocze-= 
śnienia tej pracy, wydźwignięcia jej 
do poziomu zawodu nowoczesnego, wv- 
magającego nie tvlko odpowiednich 
kwalifikacji. ale także powiązania w 
całości ze zdobyczami współczesnej cy- 
wilizacji. 

Ewolucja zmierzająca do przeksz:ał- 
cenia pracy na roli w zawód wvyvmaga- 
jący kwalifikacji wyrosła z podioża 
rewolucyjnych zmian ustroiowo-politv- 
cznych i społeczno-ekonomicznych, ja- 
kie dokonały się w naszym kraiu. 
Tempo tych ewolucvjnvch przekształ- 
ceń zależy od możliwości ekonomi- 
cznych i społecznych. Obiektywnie 
możliwości takie niewatpliwie istnierą. 
chodzi tylko o przyspieszenie procesów 
przemian zachodzecych w strukturze 
semej wsi i rolnictwa oraz świadomn- 
Ści mieszkańców wsi. Na tvm gruncie 
następować będzie upowszechnierie 
wiedzy rolniczej, a wraz z nim roza'- 
jać się pestęp agrotechniczny, wvtv- 
czający kierunek również w za*resie 
emancvpacji społecznej i obvczałowej 
wsi. Ten kierunek daje również ludno- 


ści wiejskiej szanse pełnego uczestni- 
czenia w życiu kulturalnym narodu. 
To, że — jak świadczą pamiętniki 
młodych rolników — są na wsi ludzie, 
którzy nie tylko zdają sobie z tego 
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sprawę, ale mają również program 
działania zmierzający do przyspiesze- 
nia tych procesów. stanowi niezwykle 
optymistyczną refleksję przy lekturze 
tej pasjonującej książki. 


O MIEJSCE DLA SENIORÓW 


rec. Zygmunt Szeliga 


Ta książka jest tak silnie związana 
z osoDowością i sylwetką autora, że 
nie sposób rozpocząć recenzji bez kil- 
ku zdań wstępnych, poświęconych 
wiaśnie jemu. Przed 36 laty, niejako 
wstępnym bojem zdobył sobie pozycję 
w nauce światowej. Swiatowy rozgłos 
przyniósł Rossetowi relerat pt. „Łra- 
wa demograficzne wojny”, wygłoszony 
na Międzynarodowym Kongresie De- 
mograficznym w Rzymie w 1931 r. 


Dziś profesor Rosset jest najwybit- 
niejszym polskim demografem j bez 
wątpienia jednym z najwybitniejszych 
współczesnych przedstawicieli tej dy- 
scypliny w skali światowej. Bibliogra- 
fia jego prac obejmuje sto kilkadzie- 
siąt pozycji. Wiele z nich stanowiło 
wydarzenie światowej miary. 


„Polską szkołę” i w szczególności 
twórczość prof. Rosseta znamionuje 
pewna cecha, na którą trzeba konie- 
cznie zwrócić uwagę. W przeciętnej 
percepcji demografia wydaje się nau- 
ką dość suchą, hermetyczną, rzec moz- 
na — abstrakcyjną. I takimi też ce- 
chami wyróżniają się liczne studia de- 
mograficzne. W przeciwieństwie do 
tych prac, dorobek naukowy prof. Ros- 
seta — w jego ślady wstępuje cała 
„polska szkoła” — jest niesłychanie 
silnie powiązany z istotnymi proble- 
mami i potrzebami polityki gospodar- 
czej i społecznej. Profesor Rosset, 
uczeń Ludwika Krzywickiego, głosi i 
realizuje hasło „demografii aktywnej, 
współuczestniczącej w przebudowie 
społeczeństwa”. 

Ostatnia książka *) w całej pełni wy- 


*) Edward Rosset — Ludzłe starzy. Studium 
demograficzne. PWE 1967 r., str. 467, 


* 


pełnia ten postulat. Jej podtytuł „Stu- 
dium demogralczne” zaaje się zapo- 
wiadać sucią, analityczną rozprawę 
naukową. W rzeczywistości ksiązka — 
nie tracąc nic z waiorow naukowych — 
jest zarazem pasjonującą pubticystyką 
społeczną w najlepszym tego słowa 
znaczeniu. Naukowa analiza obtitego 
materiaiu faktugraticznego i statysty- 
cznego stanowi dla autora podstawę 
do kiarownego przedstawienia obrazu 
przemian cemograficznych oraz do 
sformułowania i udokunientowania na- 
der istotnych wniosków, jakie z tych 
przemian wynikają nie tylko dla poli- 
tyki gospodarczej i społecznej, ale i dla 
całego społeczeństwa. 

W atmosferę książki i zarazem w 
nieritum tematu wprowadzają już po- 
czątkowe zdania przedmowy: „Przed 
demografem, który zajmuje się probie- 
mem ludzi starych, stają tak istotna 
kwestie, jak pozycja seniorów w sne- 
łeczenstwie, zabezpieczenie ich potrze 
źródła i konsekwencje starzenia gie 
ludności, wpływ tego procesu na sto- 
sunki ekonomiczno-demograficzne, po- 
lityczne, psychologiczne itd., zagadnie- 
nie żywotności ludzi starych, sprawa 
przedłużenia życia ludzkiego i zużytko- 
wania wielkiego, a tak beztrosko mar- 
nowanego kapitału, jakim jest do- 
świadczenie zawodowe i życiowe lu- 
dz! starych. i szereg innvch podobnych 
zagadnień. Ten szeroki wachlarz pro- 
blemów będzie przedmiotem naszych 
rozważań”. 

Książka spełnia tę zapowiedź, oświe- 
tlając problem starości ze wszystkich 
punktów widzenia. Autor formułuje 
przy tym i udowadnia tezy niekiedy 
zaskakujące przeciętnego odbiorcę, 
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Takim zaskoczeniem jest generalna 
teza książki, dotycząca Polski. W prze- 
ciętnej opinii wciąż utrzymuje się 
mniemanie, że jesteśmy krajem „mło- 
dym” w sensie demograficznym. I tak 
istotnie było w ciągu dość długiego 
okresu powojennego. Grupą ludności, 
dominującą w sensie liczebnym, była 
młodzież. Obecnie już od dość dawna 
znajdujemy się w epoce „dojrzałości 
demograficznej”. Co więcej, „Polska 
szybkimi krokami odchodzi od stanu 
dojrzałości demograficznej i zdąża do 
stanu, który według dzisiejszych pojęć 
jest stanem starości demograficznej”. 

Ten proces, dowodzi Rosset, stanowi 
prawidłowość demograficzną, obserwo- 
waną na całym świecie. Wynika to 
bezspornie z przytoczonych liczb. Może 
to być o tyle zaskakujące, że równo- 
cześnie jesteśmy przecież świadkami 
„eksplozji demograficznej”, któremu to 
tematowi poświęca się teraz tak wie- 
le uwagi na całym świecie. Okazuje się 
wszakże, iż eksplozja demograficzna, 
a więc ogromna rozrodczość, bynaj- 
mniej nie wyklucza procesu starzenia 
się społeczeństw czy — ogólnie biorąc 
— całej ludzkości. 

Przytoczmy kilka danych. Ludność 
świata zwiększa się obecnie średnio 
rocznie o 1,9%. Taki też wskaźnik 
przewiduje się na najbliższe dziesię- 
ciolecie. Tvmczasem roczny przyrost 
liczby ludzi starych (w wieku powy- 
żej 60 lat) wynosi 2,5%4. W 1950 r. ży- 
ło na świecie 163 mln ludzi ponad 
60-letnich. W 1960 r. ta populacja 
zwiększyła się do 208 mln, a w 1975 r. 
osiągnie prawie 500 mln. W ciągu 25 
lat nastapi więc niemal podwojenie li- 
czebności ludzi starych. W 1950 r. sta- 
nowiii oni 6,605 cozółu mieszkańców 
świata, w 1975 r. będą stanowić 7,70%, 


Jeszcze bardziej wymowne są odpo-. 


wiednie dane dla Polski. W 1950 r. 
mieliśmy nieco ponad 2 mln obywa- 
teli powyżej sześcdziesiątki. W 1965 r. 
było ich już ponad 35 mln, prawie 
o 70 proc. więcej. Cała zaś ludność 
powiększyła się w tym okresie o nie- 
spełna 290. Natomiast w 1985 r. ludzi 
liczacvch 60 lat i więcej będzie w Pol- 
sce bonad 5,3 mln. 

Analiza danvch perspektvwirznych 
(które w odniesieniu do starszych grup 
wieku można określeć z wielką do- 
kładnością) stanowi niezwykle cenną 
warstwę omawianej ksiażki. Dziś bo- 
wiem prof. Rosset kreśli precyzyjną 
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wizję przyszłej struktury ludności kra- 
ju oraz sugeruje kroki i decyzje, które 
można przygotować i podjąć w obliczu 
tej przyszłości. 

Oczywiście, ogólne dane i wskaźnik: 
mogą być jedynie punktem wyjścia do 
kształtowania podstawowych założeń 
przyszłej polityki ekonomicznej i spo- 
łecznej, związanej z procesem starzenia 
się społeczeństwa. Szczegółowe zaś roz- 
wiązania wymagają wnikliwej analizy 
strukturalnej. I taką też analizę podej- 
muje autor. Mamy więc szczegółowe 
dane o liczebności ludzi starych w 
przekrojach miasto-wieś, rolnictwo- 
działy pozarolnicze, 'w podziale według 
województw, według płci, według wie- 
ku, a także według stanu cywilnego 
i wykształcenia. Wartość tych analiz 
jest ogromna. Nie ulega przecież wąt- 
pliwości, że inne są problemy i inna 
musi być polityka w odniesieniu do 
każdej z tych grup. Zwróćmy np. uwa- 
gę, że dotychczas mieliśmy w kraju 
kilka wielkich skupisk ludzi starych, 
w szczególności województwo katowi- 
ckie, Warszawę i województwo war- 
szawskie, Łódź i województwo łódzkie, 
Poznań i województwo poznańskie, 
Kraków i województwo krakowskie. 
(Ciekawe, że wbrew utartym opiniom, 
nadającym Krakowowi miano „miasta 
emerytów”, nieporównanie wyższy od- 
setek ludzi starych posiadają inne 
wielkie miasta, szczególnie Warszawa 


"1 Poznań). W przeciwieństwie do wy- 


mienionych, niektóre inne wojewódz- 
twa — szczecińskie, koszalińskie, zie- 
loncgórskie itd. — nie miały dotychczas 
problemu starości. Otóż ten stan rzeczy 
szybko się zmienia. Najsilniejsza dyna- 
mika wzrostu liczebności ludzi starych 
występuje właśnie w tych najmłod- 
szych demograficznie województwach. 
Dotychczasowe różnice stopniowo się 
zacierają. 

Zagadnieniom liczebności i rozmie- 
szczenia ludzi starych — tak w świecie, 
jak w Polsce — poświęcona jest pierw- 
Sza część książki. Część druga podej- 
muje problem aktywności zawodowej 
i źródeł utrzymania ludzi starych. 
Tutaj czytelnik otrzymuje niezmiernie 
bogaty materiał dotyczący aktywności 
zawodowej różnych grup ludzi starych 
(w przekrojach poszczególnych grup 
wieku, środowisk społecznych, działów 
gospodarki itd.). 

Część trzecia nosi tytuł „Proporcja 
ludzi starych jako miernik starości de- 


mograficznej”. Operując ogromnym 
materiałem w skali świata, poszczegól- 
nych krajów i w szczególności Polski, 
prof. Rosset analizuje w różnych prze- 
krojach starzenie się ludności i dalsze 
perspektywy tego procesu. Podobnie 
jak w innych częściach książki, szcze- 
gólnie interesujące są tu liczne porów- 
nania Polski z innymi krajami. 

Ta właśnie część kończy się konsta- 
tacją, że Polska zbliża się do progu 
starości demograficznej. I wobec tego 
część czwarta to „Problemy starzeją- 
cych się społeczeństw”. 

Wstępną niejako i dość oczywistą 
konsekwencją procesu starzenia się jest 
wzrost obciążenia ekonomicznego spo- 
łeczeństwa, przede wszystkim w związ- 
ku z wydatnym powiększeniem się 
liczby rencistów. Autor — jakże słu- 
sznie! — przeciwstawia się poglądom 
akcentującym rolę kosztów utrzymania 
rencistów jako ciężaru dla społeczeń- 
stwa. Prezentuje głęboko humanistycz- 
ny punkt widzenia pisząc: ,,.istnieje 
jak najbardziej słuszny powód, aby 
mówić o zobowiązaniu zaciągniętvm 
wobec ludzi, którym zawdzięczamy 
wszystko: i fakt naszego przyjścia na 
świat, i wielką o nas troskę w dzie- 
ciństwie, i danie nam wykształcenia, 
i żywienie nas przez wiele, wiele lat 
itd., itd. Są to wszystko wielkie i w ca- 
łym tego słowa znaczeniu honorowe 
długi, zaciągnięte przez młodsze gene- 
racje wobec starszych...” 

Jednakże, walcząc o to honorowe i 
zasłużone miejsce i pozycję „seniorów” 
— jak ich nazywa autor — jeszcze 
więcej uwagi poświęca problemowi 
społecznej przydatności pracowników 
w starszym wieku. Rysując obraz sto- 
sunków kapitalistycznych, gdzie (szcze- 
gólnie w USA) coraz bardziej szerzy 
się hasło „too old at forty!” (za stary 
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po czterdziestce), prof. Rosset na pod- 
stawie bogatej dokumentacji dowodzi, 
że pod wielu względami właśnie starsi 
pracownicy są często bardzo pożyteczni 
i wartościowi. „Musimy znaleźć naj- 
lepsze formy  zużytkowania tych 
wszystkich walorów, jakie są własno- 
ścią starych, doświadczonych pracow- 
ników i robotników. Musimy zużytko- 
wać te walory dla dobra naszej gospo- 
darki narodowej oraz dla rozwoju 
nauki i kultury” — oto jeden z isto- 
tnych postulatów. Stosunkom kapitali- 
stycznym przeciwstawia prof. Rosset 
sytuację w Polsce i innych krajach 
socjalistycznych, dążących do pełnego 
spożytkowania walorów ludzi star- 
szych. 

Na tym tle rozważa autor problem 
rent — w świetle osiągnięć socjalnych, 
dzięki którym wydatnie wydłuża się 
zarówno samo trwanie Żżvcia, jak 
i okres pełnej sprawności fizycznej i 
umysłowej człowieka. Starości demo- 
graficznej nie nalezy utożsamiać ze 
starością biologiczną — jej granica 
niewątpliwie przesuwa się w górę. 
Kategorvczne przenoszenie pełno=- 
sprawnych ludzi w stan spoczynku 
tylko dlatego, że przekroczyli umowną 
przecież granicę wieku, kończy się czę- 
sto dla nich katastrofą. Autor w pełni 
przychvla się do opinii tych naukow- 
ców, których zdaniem ten proces po- 
winien być bardzo ostrożny i elasty- 
czny. 

Ostatnia wreszcie. piąta część książ- 
ki, poświęcona jest „sędziwym star- 
com” — ludziom, którzy przekroczyli 
granicę 80 lat. Istotny problem polega 
tu na tym, że podobnie jak w innych 
grupach ludzi starych także liczebność 
tej grupy szybko się zwiększa. Musi 
więc ona bvć również przedmiotem 
różnorodnych badań i analiz. 


„HANDEL MIĘDZYNARODOWY” 


rec. Maria 


Problematyka handlu zagranicznego 
i międzynarodowych stosunków gospo- 
darczych budzi w naszym kraju szero- 
kie zainteresowanie zarówno ekonomi- 


Nowe Drogl — 10 


Wichrowska 


stów, jak i nieekonomistów. U źródeł? 
tego zainteresowania leży nie tvlko 
waga handłu zagranicznego dla naszej 
gospodarki, ale i powszechne odczucie, 
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że międzynarodowe kontakty gospo- 
darcze są jednym z ważkich czynników 
kształtujących sytuację międzynarodo- 
wą. Stąd też m. in. rola właściwej po- 
pularyzacji tych zagadnień. 

Poważnym dorobkiem w tej dziedzi- 
nie jest interesująca praca J. Sołda- 
czuka „Handel międzynarodowy” *), 
która ostatnio ukazała się na naszym 
rynku. Jest to popularnonaukowy wy- 
kład skomplikowanych zagadnień han- 
dlu międzynarodowego i międzynaro- 
dowych stosunków gospodarczych we 
współczesnym świecie. Układ i tema- 
tykę książki tak pomyślano, aby mogła 
ona służyć szerokiemu kręgowi odbior- 
ców, nie zawsze mających odpowiednie 
przygotowanie teoretyczne. Stąd też 
definicje podstawowych pojęć oraz za- 
gadnienia teorii handlu zagranicznego 
i międzynarodowych stosunków gospo- 
darczych autor podał w takim tylko 
zakresie, w jakim są niezbędne do zro- 
zumienia podstawowych problemów 
polityki gospodarczej krajów socjali- 
stycznych i kapitalistycznych w zakre- 
sie handlu zagranicznego, ze szczegól- 
nym uwzględnieniem wzajemnych sto- 
sunków tych dwu ugrupowań. Taki 
układ i proporcje pracy sprawiają, że 
książka J. Sołdaczuka stanowi zwarty 
i przejrzysty wykład głównych proble- 
mów międzynarodowych stosunków 
gospodarczych, jednocześnie nie upra- 
szczając i nie spłycając skomplikowa- 
nych zagadnień teoretycznych, czego 
trudno często uniknąć w popularnym 
wykładzie. 


Pojęcia podstawowe i niektóre wy- 
brane zagadnienia teoretyczne omówio- 
no w rozdziale 1. Główny nacisk poło- 
żony został na tworzenie się między- 
narodowego podziału pracy jako kate- 
gorii historycznej. Autor zwraca uwa- 
gę na związek i uwarunkowanie mię- 
dzynarodowego podziału pracy postę- 
pem gospodarczym, ogólnym wzrostem 
produkcji, rozwojem środków trans- 
portu, postepem technicznym itp. 
Zmiany Struktury gospodarczej pro- 
waazą do zmizą struktury nardlu 
Światowego, która charakteryzuje się 
ciagłvm wzrostem udziału wyscko 
przetworzonych artykułów przemysło- 
wych. Rozważania na ten temat kończy 
omówienie aktualnych tendencji w 
międzynarodowym podziale pracy — 
tworzenia się bloków gospodarczych, 


») J. Sołdaczuk: Handel międzynarodowy. 
Wiedza Powszechna, Warszawa 1967, 
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wskutek czego rynek światowy traci 
jednolitość, a staje się konglomeratem 
rynków obejmujących różne grupy 
krajów o zróżnicowanym systemie po- 
wiązań wzajemnych. 

Na tym tle przedstawia autor pojęcie 
tzw. „ceny światowej”, wskazując me- 
chanizm tworzenia się jednolitych cen 
niektórych towarów oraz przyczyny 
braku jednolitych cen innych artyku- 
łów, głównie przemysłowych. W pierw- 
Szym rozdziale oświetla się również 
instytucjonalne warunki prowadzenia 
handlu międzynarodowego w krajach 
o różnych systemach gospodarczych, 
ze szczególnym uwzględnieniem roli 
państwa w kierowaniu polityką handlu 
zagranicznego. Dużo miejsca poświęca 
autor przedstawieniu państwowego 
monopolu handlu zagranicznego w kra- 
jach socjalistycznych i zmian modelo- 
wych, jakie ostatnio zachodzą w tym 
zakresie — problemom decentralizacji 
i zwiększenia uprawnień przedsię= 
biorstw handlu zagranicznego. Z ogól- 
nych zagadnień teorii omówiono wpływ 
handlu zagranicznego na dochód naro- 
dowy kraju oraz pojęcie bilansu han- 


. dlowego i płatniczego. Na podkreślenie 


zasługuje sposób przedstawienia trud- 
nej problematyki płatności międzyna- 
rodowych, ruchów złota, kursów walu- 
towych i zmian, jakie powstały na ryn- 
ku walutowym pod wpływem zaw'ie- 
szenia wymienialności walut na złoto. 

Drugi rozdział „Handel międzynaro- 
dowy w ramach tradycyjnego kapitali- 
stycznego gospodarstwa światowego” 
omawia mechanizm rynku światowego 
w systemie waluty złotej. Nakreślono 
tu przejrzysty obraz struktury gospo- 
darki światowej, charakteryzujący się 
skupieniem podstawowej masy produk- 
cji przemysłowej w kilku najwyżej 
rozwiniętych krajach, co z kolei de- 
terminuje strukturę handlu międzyna- 
rodowego. Autor wskazuje na role ko- 
lonializmu w ukształtowaniu określo- 
nej struktury gospodarstwa światowe- 
go i międzynarodowego podziału pracv, 
jak równiez na jego skutki: wytworze- 
nie się wyspecializowanych. monokul- 
turowych sektorów eksportowych w 
większości krajów surowcowo-rolni- 
czych oraz pogłębienie się ich zacofania 
w porównaniu z kraiami przemysłowy- 
mi. Na tvm tle przedstawicno tradv- 
cyjny system wymiany wielostronne: 
i mechanizm płatności, możliwy dzieki 
istnieniu uzupełniaiacych się wzaijem- 
nie gospodarek krajów wysoko i słabo 


rozwiniętych. Po I wojnie światowej 
następują zaburzenia w działającym 
dotąd automatyzmie rynku światowego, 
wywołane głównie zwiększeniem roli 
Stanów Zjednoczonych. System ten za- 
łamuje się ostatecznie w wyniku wiel- 
kiego kryzysu, na skutek odpływu ka- 
pitałów do Stanów Zjednoczonych oraz 
katastrofalnego spadku cen towarów 
rolniczych, który załamał bilanse płat- 
nicze wielu krajów. Od tego czasu 
mechanizm handlu światowego ulega 
zasadniczym zmianom. 

W wyniku upadku tradycyjnego sy- 
stemu rynku światowego następuje 
dezintegracja międzynarodowego po- 
działu pracy, pogłębiona jeszcze w wy- 
niku II wojny światowej. Nowym ele- 
mentem jakościowym było tu pojawie- 
nie się obozu socjalistycznego i rozpad 
systemu kolonialnego. Stworzyło to 
zupełnie inne stosunki gospodarcze na 
świecie, a co za tym idzie — inne wa- 
runki prowadzenia handlu. 


Zmiany, jakie nastąpiły w handlu 
zagranicznym wysoko rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych po II wojnie 
światowej, omawia autor w rozdzia- 
le III. Decvdującym czynnikiem, który 
ukształtował aktualny system wzajem- 
nych powiązań tych krajów, stał się 
wzrost ekonomicznej i politycznej roli 
Stanów Zjednoczonych po wojnie oraz 
polityka interwencjonizmu państwowe- 
go w Europie. Ogromne zadłużenie ka- 
pitalistycznych krajów Europy wobec 
USA, uniemożliwiające prowadzenie 
polityki wolnego handlu, spowodowa- 
ło Konieczność wytworzenia się nowych 
powiązań ekonomicznych. Autor cma- 
wia występujące na tle potrzeb gospo- 


darczych Europy — modernizacji go- 
spodarki i wyrównania bilansów płat- 
niczych — tendencje do regionalizacji 


gospodarki, dążenie do tworzenia blo- 
ków gospodarczych. Przedstawia tu 
również podstawowe cele i działalność 
dwu głównych ugrupowań: EWG ji 
EFTA. Wyjaśnia też źródła sprzeczno- 
ści między uczestnikami tych ugrupo- 
wań w kwestiach rolnych, finanso- 
wych, jak również w sprawach poli- 
tycznych. 

Rozdział IV poświęcony jest roli 
handlu zagranicznego w rozwoju go- 
spodarczym krajów słabo rozwiniętych. 
Autor wskazuje na trudności w usta- 
bilizowaniu bilansów płatniczych tvch 
krajów, związane ze zmianami w mie- 
dzynarodowym podziale pracy, oraz na 
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mechanizm tworzenia się bariery han- 
dlu zagranicznego w krajach wstępu- 
jących na drogę rozwoju gospodarcze- 
go. Rozwój tych krajów napotyka licz- 
ne trudności związane w dużym sto- 
pniu z aktualnymi tendencjami handlu 
międzynarodowego w kapitalizmie, 
spadkiem zapotrzebowania na towary 
tradycyjnie eksportowane przez kraje 
słabo rozwinięte oraz przeszkody w lo- 
kowaniu ich exsportu przemysłowego 
na rynkach krajów wyżej rozwiniętych. 
W rozdziale tym przedstawione są 
również próby integracyjne krajów 
trzeciego świata. 

Probliematykę handlu międzynarodo- 
wego w świecie kapitalistycznym koń- 
czy autor rozdziałem poświęconym 
międzynarodowym organizacjom go- 
spodarczym krajów kapitalistycznych 
po II wojnie światowej. Znajdujemy 
tu omówienie zasad działania i głów- 
nych zadań Międzynarodoweso Fundu- 
szu Walutowego, Międzynarodowego 
Banku Odbudowy i Rozwoju oraz 
GATT. Przedstawiono też rolę Stanów 
Zjednoczonych i amervkańskiej kon- 
cepcji handlu zagranicznego w powsta- 
niu tych organizacji, początkowe trud- 
ności w ich rozwoju oraz ich aktualne 
znaczenie w gospodarce Światowej. 

Dalsza część książki poświęcona jest 
zagadnieniom handlu miedzvnarodowe- 
go obozu socjalistycznego. W rozdzia- 
le VI autor omawia rolę gospodarki 
ZSRR, a następnie innvch krajów go- 
cjalistycznych w gospodarce światowej 
oraz w handlu światowym, wskazując 
przy tym na sposób uimowania roli 
handlu zagranicznego w ich gospodar- 
ce, który nie zawsze sprzyjał Sszersze- 
mu włączaniu się krajów socjalistvcz- 
nych do międzynarodowego podziału 
pracy. Mały stosunkowo udział tych 
krajów w handlu światowym był, zda- 
niem autora, konsexwencją przyjętej 
drogi rozwoju oraz sytuacji politycznej 
skłaniającej do zapewnienia samowy- 
starczalności gospodarczej. 

Rozdział VII poświęcony jest stosun- 
kom handlowym w ramach obozu so- 
cjalistycznego. Przedstawia on rclę i 
znaczenie miedzvnarodowewo podzisiu 
pracy w ramach obozu socialistvcznego 
dla rozwoju gospodarczego i przyspie- 
szenie tempa wzrostu w tvch krajach. 
Podkreśla przy tym odrębność snecia- 
lizacji międzynarodowej w gospodarce 
planowej, bez mechanizmu konkuren- 
cji — w drodze koordvnacii planów 
gospodarczych zainteresowanych kra- 
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jów. Autor omawia rolę RWPG w po- 
konywaniu trudności na drodze reali- 


zacji międzynarodowego podziału pra- 
cy. Rozdział ten kończy się przedsta- 


wieniem mechanizmu ' wzajemnych 
obrotów — zasad umów wieloletnich, 
kształtowania cen w ramach RWPG 
oraz rozmiarów i struktury wzajem- 
nych obrotów. Autor podkreśla szcze- 
gólną rolę ZSRR w omawianych pro- 
cesach gospodarczych obozu socjali- 
stycznego. 

Rozważania zamykają rozdziały VIII 
i IX poświęcone wzajemnym stosun- 
kom handlowym krajów socjalistycz- 
nych i kapitalistycznych. Przedstawio- 
na jest tu struktura obrotów krajów 
socjalistycznych z wysoko rozwinięty- 
mi krajami kapitalistycznymi oraz z 
"' krajami rozwijającymi się. Autor pod- 
kreśla znaczenie tych obrotów dla obu 
grup krajów oraz wskazuje na trudno- 
ści w rozwijaniu współpracy gospodar- 
czej, wynikające głównie z dyskrymi- 
nacyjnej polityki wysoko rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych. Szerzej 


oświetla ewolucję wzajemnych stosun- 
ków krajów RWPG i krajów Europy 
zachodniej oraz możliwość zmian ja- 
kościowych w tych stosunkach, pole- 
gającą na zwiększeniu roli powiązań 
kooperacyjnych. 


* 


Praca J. Sołdaczuka omawia podsta- 
wowe elementy współczesnego handlu 
międzynarodowego. Autor podkreśla 
współzależność handlu międzynarodo- 
wego i struktury gospodarki świato- 
wej. Na tym tle przedstawia zmiany 
w funkcjonowaniu rynku światowego 
i międzynarodowego podziału pracy ze 
szczególnym uwzględnieniem przemian 
zachodzących po II wojnie światowej — 
ich przyczyn i skutków, zwłaszcza re- 
gionalizacji gospodarki światowej. . 
Warto również dodać, że autor uzu- 
pełnił książkę bogatym materiałem 
statystycznym, co stanowi dodatkowy 
jej walor. 


SPROSTOWANIE 


W mumerze 11 (222) na str. 69 w odsyłaczu 4) zamiast A. Riodorow winno być: 


A. Fiodorow. 


Noty 
bibliograficzne 


Zygmunt Szeli- 
ga: „Gospodarka ZSRR 
na tle gospodarki świa- 
ta”. PWE 1967, str. 394. 


Jest to praca znanego 
publicysty i popularyza- 
tora zagadnień ekonomi- 
cznych. Nie pretenduje 
ona do monografii nau- 
kowej, jednakże dzięki 
syntetycznemu charakte- 
rowi i metodzie opraco- 
wania można ją zaliczyć 
do publikacji, które pró- 
bują dać pogłębiony o- 
braz wielkich przeobra- 
żeń radzieckiej gospodar- 
ki w ciągu półwiecza. 


Autor zaczyna od cha- 
rakterystyki punktów 
wyjściowych gospodarki 
radzieckiej: imperium 
carskie obejmujące szó- 
stą część powierzchni 
globu ziemskiego, zamie- 
szkałe przez 160 mln ludzi 
(prawie 10%, ludności 
Świata), wytwarzało oko- 
ło 4”, światowej produk- 
cjieprzemysłowej, a więc 
10 razy mniej niż Stany 
Zjednoczone, około 5 ra- 
zy mniej niż Anglia, 2 
razy mniej niż Francja. 
Jeszcze wyrażniejszy 0- 
braz otrzymamy, gdy 
porównamy produkcję 
przemysłową na 1 miesz- 
kańca: w Stanach Zjedno- 
czonych była ona 15 razy 
wyższą, a w rozwiniętych 
krajach Europy 8—12 ra- 
zy wyższa niż w Rosji 
carskiej. 

Analizując drogi roz- 
woju gospodarki radziec- 
kiej, należy mieć na uwa- 
dze, że pierwsze pięciole- 
cie władzy radzieckiej 
stało pod znakiem walki 


zbrojnej, wojny domo- 
wej. W tych warunkach 
nie było mowy o rów- 
noczesnej budowie wiel- 
kiego przemysłu szero- 
kim frontem, konieczna 
była koncentracja zaso- 
bów i wysiłków. Do tego 
zmierzał leninowski plan 
GOELRO, plan elektryfi- 
kacji Rosji, pierwszy plan 
całej gospodarki narodo- 
wej. 

Z. Szeliga daje wszech- 
stronny obraz rozwoju 
całej gospodarki radziec- 
kiej, charakteryzując za- 
równo osiągnięcia, jak i 
trudności. Zatrzymajmy 
się jednak tylko na roz- 
woju przemysłu radziec- 
kiego. 


Wspominaliśmy, że w 
1913 r. produkcja prze- 
mysłowa Rosji carskiej 
stanowiła niespełna 4% 
ówczesnej produkcji 
światowej. W 1965 r. 
udział ZSRR w świato- 
wej produkcji przemy- 
słowej wynosił już pra- 
wie 20%. A oto porów- 
nanie ze Stanami Zjed- 
noczonymi: w 1913 roku 
przemysł rosyjski wy- 
tworzył 12,505 produkcji 
przemysłowej Stanów 
Zjednoczonych, w 1965 
roku — 65%. Na uwagę 
zasługuje przeciętne ro- 
czne tempo wzrostu pro- 
dukcji przemysłowej w 
latach 1946—1965: w 
ZSRR — 11,405, a w Sta- 
nach Zjednoczonych — 
3,605. 


Bliższa analiza mecha- 
nizmu rozwoju radziec- 
kiej produkcji przemy- 
słowej wskazuje, że w 


okresie pierwszego planu 
pięcioletniego przemysł 
dóbr inwestycyjnych po- 
chłonął 84,30, wszystkich 
nakładów inwestycyj= 
nych na przemysł, a w 
latach drugiego planu 
pięcioletniego odpowied- 
nio 82,7%, Już w 1929 r. 
produkcja środków pro- 
dukcji była dwa razy 
wyższa, a w 1937 r. dzie- 
sięć razy wyższa niż w 
1913 r. Realizacja pierw- 
szego planu pięcioletnie- 
go rozpoczęła się 1.X. 
1928 r., a zakończyła się 
w końcu 1932 r. Był to 
okres tworzenia struktu= 
ralnych podstaw wielkie- 
go przemysłu w ZSRR. 
W czasie drugiej pięcio- 
latki (1933—1938) nastą- 
piło pewne przegrupowa- 
nie sił na rzecz poprawy 
zaspokojenia bieżących 
potrzeb społecznych. przy 
dalszej jednak koncentra- 
cji środków na rozbudo- 
wie Dotężnego przemysłu 
ciężkiego. W roku 193% 
produkcja przemysłowa 
ZSRR była prawie sześć 
razy wyższa niż w 1913 
r. gdy średnio na świe- 
cie (bez ZSRR) przyrost 
jej wynosił 507%,. Świad- 
czy to o radykalnej zmis- 
nie pozycji ZSRR w go- 
spodarce światowej po 
zrealizowaniu zadań dru- 
giej pięciolatki: jego u- 
dział w światowej pro- 
dukcji przemysłowej pod- 
niósł się z 40, w 1913 r. 
do 10% w 1937 r. Ww 
1913r. produkcja przemy- 
słowa Stanów Zjednoczo- 
nych przewyższała pro- 
dukcję przemysłową Ro- 
sjiośmiokrotnie, a w 1937 
r. produkcja przemysłowa 
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ZSRR stanowiła już 230% 
produkcji Stanów Zjed- 
noczcenych i była o 17% 
wyższa od poziomu o- 
siągniętego w Niemczech, 
ą prawie o 50%, wyższa 
od produkcji Wielkiej 
Brytanii. ZSRR stał się 
drugą światową potęgą 
przemysłową. 


Trzeci plan pięcioletni 
obejmował lata  1938— 
1942. Miał to być okres 
przemian jakościowych, 
doskonalenia struktury 
gospodarki i jej unowo- 
czesniania. Sytuacja mię- 
dzynarodowa wysunęła 
na pierwszy plan umoc- 
nienie zdolności obronnej 
Kraju. W latach 19838— 
1940 nakłady na obronę 
osiągnęły 26,40, budżetu 
państwa, gdy tymczasem 
w pięcioleciu 19833—1937 
tylko 12,40%. Mimo to nie 
udało się w tak krótkim 
czasie dostatecznie roz- 
budować przemysłu zbro- 
jeniowego. Tempo w tej 
dziedzinie wzmogio się w 
okresie wojny, gdy funk- 
cjonowanie całej  go- 
spodarki podporządkowa- 
no  naczelnemu  hasłu: 
„wszystko dla potrzeb 
frontu!”. Na dalszym roz- 
woju gospodarki w dużej 
mierze  zaciążyły skut- 
ki wojny. Ocenia się, 
że straty wojenne wynio- 
sły około 680 mld rubli, 
a więc tyle, ile wydatko- 
wano na inwestycje w 
ciągu pierwszych planów 
pięcioletnich. ' Jednakże 
już w 1948 r. globalna 
produkcja przemysłowa 
ZSRR przekroczyła o 18% 
poziom przedwojenny, a 
w 1950 r. — o 73%. 
Przyjmując stan z 1950 r. 
za 100, wskażnik produk- 
cji przemysłowej w 1960 


r. wyniósł 303, zaś w 
1066 r. — 497. W roku 
1965 produkcja przemy- 
słowa ZSRR stanowiła 
już około 650% produkcji 
przemysłowej Stanów 
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Zjednoczonych, wobec 
niespełna 30%, przed pię- 
tnastu laty. Radykalnie 
przekształciła się struk- 
tura ekonomiczna kraju; 
przy jednoczesnym  0- 
gromnym wzroście nowo- 
czesnego potencjału o0- 
bronego nastąpił wszech- 
stronny rozwój podsta- 
wowych gałęzi przemysłu, 
oparty na najnowocze- 
śniejszej technice. (bd) 


* 


Aleksander Ma. 
nusiewicz: „Polacy w 
Rewokucji Październiko- 
wej” (luty — październik 
-. r.) KiW 1967, str. 

0. 


W 50 rocznicę Paź 
dziernika ukazała się w 
przekładzie polskim źró- 
dłowa praca radzieckiego 
historyka, której tytuł w 
oryginale (Moskwa 1965 
r.) brzmi: „Internacjona- 
liści polscy w walce „o 
zwycięstwo władzy ra- 
dzieckiej w Rosji”, Wy- 
danie polskie zostało u- 
zupełnione przez autora. 
Choć temat, ujęty na sze- 
rokim tle ówczesnych 
wydarzeń w Rosji, „zaha- 
cza” o różne kręgi Pola- 
ków, jacy wówczas zna- 
leźli się w centrum tych 
historycznych zmagań, 
jednakże dotyczy on 
przede wszystkim tych 
Polaków, którzy działali 


w ramach i pod wpły-. 


wem SDKPiL i PPS-Le- 
wicy. Dla. zorientowania 
się w bogactwie źródeł, 
jakimi posłużył się autor, 
warto wskazać, że praca 
zawiera przeszło 1200 
przypisów. 


Autor wyodrębnia na. 
stępujące okresy: marzec 
— maj, maj — czerwiec 
oraz lipiec — październik 
1917 r., oddzielnie zaś o- 
mawia udział internacjo- 
nalistów polskich w paż- 


dziernikowym powstaniu 
zbrojnym. W rozdziale 
pierwszym daje obraz 
zmian liczebności i skła- 
du ludności polskiej w 
Rosji w latach pierwszej 
wojny Światowej oraz 
omawia postawę i dzia- 
łalność polskich  inter- 
nacjonalistów w Rosji 
w przededniu Rewolucji 
Lutowej. Następnie w 
rozdziale drugim szcze- 
gółowo zatrzymuje się na 
działalności Piotrogrodz- 
kiej, Moskiewskiej oraz 
lokalnych grup SDKEIL, 
na krystalizowaniu się 


stanowiska PFS-Lewicv 
na terenie Rosji. Pisze 
też o działalności PPS- 


Frakcji Rewolucyjnej o- 
raz polskich socjalistycz- 
nych organizacjach zied- 
noczeniowych na terenie 
Rosji. W rozdziale trze- 
cim szczegółowiej oma- 
wia powstanie i działal- 
ność Komitetu Wvko- 
nawczego Grup SDKPiL 
w Rosji oraz działalność 
internacjonalistów _pol- 
skich w wojsku. Czwarty 
rozdział, obejmujący o- 
kres czterech miesięcy 
poprzedzających zwyvcię- 
ski Pażdziernik, poświę- 
cony jest konfrontacji 
stanowiska polskich par- 
tii robotniczych z nową 
taktyką bolszewików o- 
raz udziałowi polskich 
internacjonalistów w od- 
parciu ofensywy kontr- 
rewolucji. Końcowy roz- 
dział zawiera bogaty ma- 
teriał informujący o u- 
dziale Polaków w bezpo- 
średnim przygotowaniu 
rewolucji socjalistycznej 
oraz w szczególności w 
powstaniu zbrojnym w 
Piotrogrodzie i Moskwie. 

Historycy nie dvsponu- 
ją zespołem akt Komite- 
tu Wykonawczego Grup 
SDKPiL w Rosji, toteż 
napotykają duże trudno- 
ści w ustalaniu liczebno- 
Ści grup i osób. Autorowi 


udało się wymienić po- 
nad 40 grup SDKPiL, a 
dokładne dane dotyczą 
tylko przeszło 21 grup 
SDKPiL, które liczyły o- 


koło 2,5 tys. członków. 
Przypuszcza się, że w 
pozostałych grupach 


SDKPiL było nie mniej 
członków. Wszyscy oni 
wchodzili jednocześnie 
przez macierzyste organi- 
zacje w skład SDPRR(b). 
Rola SDKPiL-owców w 


wydarzeniach przed Paź- ' 


dziernikiem i w powsta- 
niu zbrojnym wynikała 
nie tyle z ich liczebności 
(około 1,5% Członków 
partii bolszewickiej), ile 
głównie z tego, że zasila- 
li partię bolszewicką ka- 
drą zawodowych rewolu- 
cjonistów. We wspólnych 
szeregach z SDKPiL-ow- 
cami znalazły się w więk- 
szości wypadków sekcje 
PPS-Lewicy w Rosji, któ- 
rych działało jesienią 
1917 r. ponad 20; ich li- 
czebność można określić 
orientacyjnie na 2 tys. 
osób. W obozie rewolucji 
znalazły się w tym okre- 
sie także niektóre dzia- 
łające jeszcze wówczas 
zjednoczeniowe  organi- 
zacje socjalistyczne (np. 


Polskie Zjednoczenie So- - 


cjalistyczne w Mińsku, 
liczące ok. 800 członków). 
Pod koniec swej pracy 
autor stwierdza, że u- 
dział polskich rewolucjo- 
nistów w  Październiku 
był nie tylko wkładem w 
zwycięstwo rewolucji so- 
cjalistycznej w Rosji, ale 
i istotnym czynnikiem 
walki narodu polskiego 
o wolność i niepodległość. 
(bd) 


% 


Walery Namiot- 
kiewice z: „Strategia 
rewolucji — z perspekty- 
wy historycznej”. KiW 
1967, str. 204. 


Praca zajmuje się pro- 
blemem rozwoju rewolu- 
cyjnej teorii ruchu robot- 
niczego, która stanowi 
zasadniczy warunek w 
walce o zwycięstwo So- 
cjalizmu. 


W pierwszym rozdziale 
autor wskazuje na nowe 
warunki  społeczno-eko- 
nomiczne, które wyłoniły 
się w związku z prze- 
kształceniem kapitalizmu 
wolnokonkurencyjnego w 
kapitalizm monopolisty- 
czny. Teoria marksistow= 
ska musiała podążyć za 
obiektywnym rozwojem 
rzeczywistości społecz- 
nej. Jednakże niemiecka 
partia socjaldemokraty- 
czna, stanowiąca pod ko- 
niec ubiegłego wieku cen- 
trum ruchu socjalistycz- 
nego, nie potrafiła zgod- 
nie z rewolucyjnym du- 
chem nauki marksizmu 
dać teoretycznego wyra- 
zu nowo powstałym wa- 
runkom 
Odpcwiedzi, których u- 
dzieliła na problemy epo- 
ki, były fałszywe i sta- 
nowiły system poglądów 
rewizjonizmu w stosunku 
do marksizmu. Wyjątko- 
wa zarazem rola tej par- 
tii miała niemałe znacze- 
nie w upowszechnieniu 
rewizjonizmu, którego 
głównym rzecznikiem stał 
się E. Bernstein. 


W rozdziale drugim 
autor omawia warunki 
w jakich ukształtował się 
leninizm. Nie tylko sta- 
nowił on reakcję na re- 
wizjonizm, lecz zarazem 
formułował teorię mark- 
sizmu dostosowaną do 
nowych warunków histo- 
rycznych epoki imperia- 
lizmu. Rozdział trzeci 
omawia waruni:* (lata 
1914—1917), w jakich doj- 
rzała i skonkretyzowała 
się leninowska koncepcja 
rewolucji socjalistycznej, 
a zwłaszcza zwycięstwa 


„rozdziałach autor 


historycznym. 


Noty bibliograficzne 


tej rewolucji w jednym 
kraju. 

*"'W pozostałych trzech 
prze- 
prowadza konfrontację 
między koncepcją leni- 
nowską a  trockizmem. 
Charakteryzuje zasadni- 
cze różnice w ujęciu pro- 
blemów dalszego rozwoju 
rewolucji przez oba kie- 
runki i wyjaśnia history- 
czną doniosłość dla spra- 
wy komunizmu, zwycię- 
stwa w tej walce leni- 
nizmu. 


Praca kończy się zwię- 
złą rekapitulacją zasadni- 
czych  przeciwstawności 
między rewizjonizmem a 
twórczym rozwojem mar- 
ksizmu, ukazanych na tle 
historycznych  doświać- 
czeń. (A. B.) 


%* 


„Wkład Polaków 
do naukft” (nauki ści- 
słe). PWN 1967, str. 447, 


Stopierwszy tom popu- 
larnej Biblioteki Proble- 
mów przynosi obszerny 
wybór artykułów druko- 
wanych w ciągu ponad 
dwudziestu lat w „Pro- 
blemach”, a poświęco- 
nych uczonym polskim, 
ich wkładowi w budowę 


współczesnego gmachu 
nauki. 
Idea tego tomu — jak 


to wyjaśnia w przedmo- 
wie Józef Hurwic — zro- 
dziła się z chęci wniesie- 
nia wkładu w obchody 
Tysiąclecia Państwa Pol- 
skiego. W ten sposób, 
choć wybór ograniczono 
tylko do nauk ścisłych, 
czytelnik otrzymał jedy- 
ne w swoim rodzaju źró- 
dło informacii o wkładzie 
uczonych polskich Go na- 
uxi. 

Książka podzielona jest 
według działów nauki, te 
zaś ujęto w ich history- 
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loty bibliograficzne 


cznym rozwoju. Wydaw- 
ca zatroszczya się takze O 
zan:ieszczelie szeregu ar- 
tykułów syntetycznych, 
dających obraz  ogól- 
nycn warunków Spożecz- 
nv-gospodarczych w 0- 
Kresionych epokach. W 
tea sposób uzyskano jak 
gayby ogólne tio history- 
czne, stanowiące odnie- 
sienie dia  zrozuimienia 
sensu poszukiwań i od- 
kryć uczonych, których 
Syzwetki i praca Ornó- 
wione są w poszczegól- 
nych artysułach. 

Tom ton dzięki swej 
kcunztruncji i Gcebortwi 
woi.ny jest cd przypzidko- 
wości  nagśrcimadzonych 
n.ateciałów i może służyć 
za przewośinik po histo- 
rii nauki, Gale tace o- 
biaz tej nauxi. Na caiość 
tomu składają się 34 atr- 
tykuły 28 autorćw, a hi- 
storyczny hory4ont roz- 
wo0iu nauki sięza od nii- 
kołaja Kcperni«a do Ste- 
fana -Banacha. 

Wyboru artykułów do- 
kodał 1 do druku przygo- 


tował J. Hurwic. (A. B.) 
* 
Wokół teorii 


ekonomicznych 
„Kapitału”. Biblio- 
teka Studiów nad Matk- 
sizniem. KiW 1967, str. 
415. 


W 100 rocznicę „Kapi- 
tału” ukazaia się publi- 
kacia zawiersiąca 8 roz- 
praw teoretycznych, któ- 
re stanowią istotny 
«x334 do rozwoju mark- 
sistowskiej ekonomii po- 
litvcznej w Polsce: M. 
Kalechi omawia zayad- 
nienie realizacii u Tuga- 
na Baranowskiego i KRó- 
ży luksemturg, T. Ko- 
walik pisze o „Kapitale” 
w polskiej myśli społecz- 
no-ekonomicznei, E. Li- 
piński — o marksowskim 
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- kapitalizm 


pojęciu stosunków pro- 
aukcji, M. Mieszczankow- 
ski — o teorii wartości 
uodatkowej, B. Minc — o 
uiarisowskiej teorii po- 
stępu technicznego, ll. 
xonorille — o iecrii cen 
programowania w świe- 
tle marksowskiej teorii 
wartości, G. Temkin — o 
axtualności teorii warto- 
ści Marx«sa. Książkę za- 
myka praca J. Zawadz- 
kiego pt. „Czy teoria 
Marksa wytrzymała pró- 
bę czasu?” 

Z niezmiernie bogatej 
probiematyki, jaką za- 
wiera omawiany zbiór, 
możemy — rzecz jasna — 
zasygnajizoować niektóre 
tylzo myśli. 

M. Kaiecki stawia ory- 
ginaliią tezę, że ooie teo= 
rie T. Baranowsxiezgo i R. 
Lukseraburg, dotyczące 
realizacji produktu spo- 
łecznego i zajmujące po- 
zycje całkowicie przeciw- 
stawne, znajdują niejako 
swój punkt przecięcia we 
współczesnym  kapitaliz- 
mie, gsiównie amerykań- 
skim. „Rynki zewnętrze 
ne”, których znaczenie 
tak podkreślała R. Luk- 
semburg, odgrywają dziś 
w _ postaci zamówień 
zbrojeniowych i pokrew= 
nych wydatków pierw- 
szoplianową rolę w inter- 
wencjonizmie  państwo= 
wym kapitalizmu, a jed- 
nocześnie współczesny 
potwierdził 
pozląd T. Baranowskie- 
go, w którego wizji przy- 
szłego kapitalizmu ma- 
szyny miały wytwarzać 
maszyny do produkcji 
maszyn, uniezależniając 
całzowicie kapitalizm od 
rynku dóbr konsumpcyj= 
nych. „Ale czy nie więk- 
szym absurdem — zapy- 
tuje Kalecki — jest uza- 
leżnienie wysokiego za- 
trudnienia i konsumpcji 
robotniczej od produkcji 
zbrojeniowej, zagrażają” 
cej coraz bardziej same> 


mu istnieniu rodzaju 
ludzkiego?”, W pracy T. 
Kowalika na szczegolną 
uwagę  zasiuguje Dprzy- 
pomnienie poienik wśrod 
polskica ekonomistów 
wokół „Kapitału” w roż- 
nych okresach oraz pro- 
ba analizy odmiennosci 
recepcji marksowskich 
idei w Rosji i w Poistę 
E. Lipiński podkreśla, że 
punktem wyjścia teczii 
Marksa są tzw. Stosunki 
produkcji, a więc spoie- 
czne stosunki zachodzące 
między ludźmi w proce- 
sie produxcji. Zwraca za- 
razem uwagę, że zgodnie 
z Marksem nie ma od- 
rqbnych stosunków pro- 
dukcji 1 stosunków  po- 
działu; jeśli bowiem jed- 
na część produktu prze- 
kształca się w kacitał, to 


druga przybiera formę 
płacy roboczej, zysku i 
renty, Czyli elenientów 


podziału. Dlatego też — 
pisze E. Lipiński — Niarks 
krytykuje te poglądy 
wczesnezg0 socjalizmu, 
które zwracają się prze- 
ciw istniejącym w kapi- 
talizmie stcsunkom po- 
działu, nie uwzgiędnia:ąc 
całokształtu Stosunków 
produkcji. M. Mieszczen= 
kowski zatrzymuje się na 
tych ' aspektach  tesii 
wartości dodatkowej, 
które — jak sądzi — wv- 
magają rozwinięcia badź 
modyfikacji. Chodzi tu 
głównie o teorię wartości 
siły roboczej, w szczegóÓ!- 
ności o kształtowanie się 
mechanizmu wzrostu re- 
alnej wartości siły robo- 
czej w czasach pomark- 
sowskich. Autor rozora= 
wy wiąże tę robie- 
matyvkę ze zmianą strate- 
gii zwycięstwa klasv ro- 
botniczej, jaką wprowa- 
dził Lenin w  naszvch 
czasach. „Trwały i dość 
pokaźny wzrost płac — 
pisze M. Mieszczankcw= 
ski — wraz z innrvmi 
aspektami zmniejszenia 


stopnia napięcia społe- 
cznego, napięcia stosun- 
ków między kapitałem 
a pracą, nasuwał przy- 
puszczenie, że w krajach 
rozwiniętego kapitalizmu 
bez ostrego kryzysu eko- 
momiczno-społeczneg0 lub 
politycznego wybuch re- 
wolucji jest mało praw- 
dopodobny”. B. Minc re- 
prezentuje stanowisko, Że 
marksowskie metody ba- 
dania postępu technicz- 
nego stanowią i dziś za- 
sadniczą wytyczną w ba- 
daniach nad istotą, ro- 
dzajami, siłami mapęco- 
wymi i skutkami postę- 
pu technicznego w róż- 
nych ustrojacn społecz- 
nych. Podstawowa „teza 
autora jest nestępująca: 
w systemie marksow- 
skiej ekonomii politycz- 
nej postęp techniczny 
stancwi podstawowy 
czynnik rozwoju sił wy- 
taórczych; w  ostatecz- 
nym zaś rachunku po- 


ziom sił wytwórczych 
określa charakter  sto- 


sunków ekonomicznych, 
zatem postęp teckniczny 
prowadząc do ilościowe- 
go i jakościowego Toz- 
woju sił wytwórczych 
prowadzi zarazem do 
zmiany stosunków eko- 
nomicznych, tj. stcsun- 
ków zachodzących mię- 
dzy ludźmi w związku 
z produkcją i z jej po- 
działem. J. Zawadzki koń- 
czy swoje rozważania 
następująco: „Sądzę, że 
próby oddzielenia socja- 
lizmu od marksizmu są 
z góry skazane na nie- 
powodzenie. Współczesny 
socjalizm, tak jak u- 
kształtował. się w świe- 
cie, jest nierozerwalnie 
związany z teorią Mark- 
sa. Uspołecznienie Środ- 
ków produkcji, ustano- 
wienie odpowiednich form 
rządów, planowanie Toz- 
woju gospodarczego, kie- 
runki rozwoju gospodar- 
ki, schematy reprodukcji 


rozszerzonej są niewąt- 


'pliwie związane z teorią 


Marksa”. 


W istocie rzeczy 


„wspólnym mianownikiem 


wszystkich wymienio- 
nych prac jest teza o 
aktualności podstawo- 
wych tez „Kapitału”. Ich 
wspólną cechą — po- 
lemika z przeciwnikami 
Marksa, a zarazem troska 
o twórcze rozwijanie 
marksowskiej spuścizny 
teoretycznej. (bd) 


* 


„Przedsiębio r- 
stwo w polskim 
systemie społe- 
czno-eko no m i- 
cznym”, PWE 1967, 
str. 640. 


W grudniu 1965 r. od- 
byio się w Warszawie 
sympozjum naukowe zor- 
ganizowane przez I Wy- 
dzia PAN, a poświęccne 
pozycji przedsiębiorstwa 
w systemie  społeczno- 
„ekonomicznym Polski 
Ludowej. Prezentowana 
książka zawiera zbiór 
materiałów z tego sym- 
pozjum. Jak pisze we 
wstępie do owej książki 
Sylwester Zawadzki, osią- 
gnięty dorobek ekonomii, 
nauk prawnych i socjolo- 
gii w dziedzinie badań 
nad problematyką przed- 
siębiorstwa  socjalistycz- 
nego jest poważny. Jed- 
nak międzydyscyplinowa 
więź poszczególnych (w 
tym i wymienionych) 
nauk w tych sprawach jest 
jeszcze zbyt mała i przy- 
pedkowa. Próbą uczy- 
nienia dalszego kroku w 
tym kierunku było za- 
równo wspcmniane svm- 
pozjum, jak i wydanie 
materiałów z niego w for- 
mie książkowej. Publika- 
cja zawiera zarówno 
przedstawione na sympo- 


Noty bibliograficzne 


zjum referaty, jak i wy* 
powiedzi w dyskusji. * 
Referaty dotyczyły wy- 
dzielonych 'w - książce 
trzech grup zagadnień. 
Pierwsza grupa obejmo- 
wała problemy ogólnej 
teorii przedsiębiorstwa 
(autorzy: Br. Minc — Eko- 
nomiczna teoria przed- 
siębiorstwa, Maria Hir- 
szowicz — Przyczynek do 
socjologicznej koncepcji 
przedsiębiorstwa, ZŻy= 
gmunt Rybicki — Aspe- 
kty prawne sytuacji 
przedsiębiorstwa pań- 
stwowego w PRL, Jan 
Zieleniewski — Przedsię- 
biorstwo w świetle pra- 
kseclogii oraz KEdward 
Lipiński — Centralizacja 
i decentralizacja decyzji 
ekonomicznych w gospo- . 
darce socjalistycznej). 
Bronisław Minc zwróczł 
uwagę na wynikającą z 
istniejacego w naszych 
warunkach tzw. „zawła- 


szczania pośredniego” 
konieczność  ekonomicz= 
nego wyodrębnienia 


przedsiębiorstwa w całym 
systemie gospodarczym 1 
wynikającą z tego mo- 
żliwość występowania 
sprzeczności między 
przedsiębiorstwem a spo- 
łeczeństwem reprezento- 
wanym przez państwo. 
Zwrócił on również uwa- 
gę ra historyczność samej 
kategorii przedsiębior= 
stwa i konieczność roze 
patrywania związanych z 
tym zagadnień również 
z historycznego punktu 
widzenia. Maria Hirszo- 
wicz próbowała określić 
system przedsiębiorstwa 
z punktu widzenia socjo- 
logicznej teorii organiza- 
cji oraz uwarunkowania 
zachowań pracowniczych. 
Zygmunt Rybicki zajął 
się sytuacją  przedsię- 
biorstw w ramach obo- 
wiazujących u nas prze- 
pisów i rorm prawnych 
oraz prawniczym określe- 
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niem pojecia przedsie- 
biorstwa. Jan Zieleniew- 
ski omawiał natomiast 
kryteria działania przed- 
siębiorstwa i jego orga- 
nizacji z punktu widzenia 
sprawnej organizacji i 
zarządzania. Edward Li- 
pitski poświęcił swój re- 
ferat ' możliwościom i 
efektom przystosowywa- 
nia się przedsiębiorstwa 
do zmiennych warunków 
otoczenia oraz jego ak- 
tywnej roli w przekształ- 
ceniu' tych warunków 
przy różnych zakresach 
centralizacji j decentra- 
lizacji decyzji ekonomi- 
cznych. 

Druga grupa referatów 
poświęcona była zewnę> 
trznym '. powiązaniom 
przedsiębiorstwa. Refera- 
ty „prawnicze” dotyczyły: 
stosunków prawnych 
przedsiębiorstwa z inny- 
mi jednostkami gospo- 
darki uspołecznionej (Ste- 
fan Buczkowski), stano- 
wiska rad narodowych 
wobec państwowych 
przedsiębiorstw  kluczo- 
wych (Teresa FRabska); 
do grupy tej zaliczyć 
trzeba również bardziej 
ogólny referat pt. „Ko- 
deks cywilny a obrót 
uspołeczniony” (Aleksan- 
der Wolter). Socjologowie 
zajmowali się: przedsię- 
biorstwem jako źródłem 
przeobrażeń społecznych 
(Dyzma Gałaj), społecz- 
nymi zadaniami przed- 


siębłorstw oraz ich socjo- 
lcgiczną kontrolą (Salo- 
moca Kowalewska). Refe- 


rat „ekonomiczny” nato- : 


miast dotyczył wpływu 
cen na funkcjonowanie 
przedsiębiorstw przemy- 
slowych (Janusz Nowi- 


„cki). 


Trzecia grupa refera- 
tów dotyczyła wewnę- 
trznych stosunków w 
przedsiębiorstwie.  Wie- 
sław Krencik przedsta- 
wił referat na temat sy- 
stemu bodźców ekonomi- 
cznych w  przedsiębior- 
stwie, Adam Sarapata — 
na temat: zakład pracy 
a uwarstwienie społeczne, 
Kazimierz Doktór — 0 
przemianach stosunków 
społecznych w przedsię- 
biorstwach w okresie in- 
dustrializacji, Józef Bal- 
cerek i Leszek Gilejko 
zajęli się ekonomicznymi 
efektami działalności sa- 
morządu . robotniczego, 
Jolanta Kulpińska — po- 
zaprodukcyjnymi  funk- 
cjami przedsiębiorstwa 


przemysłowego, Zbigniew 


Salwa — sytuacją prawną 
pracownika w przedsię- 
biorstwie, a Aleksander 
Matejko omówił organi- 
zację nieformalną przed- 
siębiorstwa. 

W książce zamlieszczo- 
no ponadto głosy dwu- 
dziestu czterech dysku- 
tantów, w tym sześciu 
będących również auto- 
rami referatów. W dya- 


kusji poruszano między 
innymi potrzebę tworze- 
nia międzydyscypli nowej 
więzi naukowej w 
przedstawionych proble- 
mach, starając się nie- 
kiedy ocenić na „gorątco” 
z tego punktu widzenia 
efekt sympozjum  (Zy- 
gmunt Rybicki, Stefan 
Buczkowski, Jan Zjiele- 
niewski, Aleksander Wol- 
ter i inni). Poważna część 
dyskutantów zajmowała 
się sprawami ekonomi- 


"cznej, prawnej i socjolo- 


gicznej istoty przedsię- 
biorstwa oraz kierunków 
jego ewolucji (Bronisław 
Minc, Włodzimierz Brus, 
Julian Gordon, Aleksan- 
der Matejko, Ryszard 
Cheliński i inni). 
Zwracano również uwa- 
gę na zasady kierowania 
1 organizację przedsię- 
biorstw oraz wynikający 
stąd istotny problem 
kwalifikacji kadry kie- 
rowniczej; dużo zajęła 
miejsca 1 wiele kontro- 
wersji wzbudziła sprawa 
mierników oceny przesię- 
biorstwa. Nie sposób w 
nocie bibliograficznej 
przedstawić wszystkich 
problemów poruszanych 
zarówno w. referatach, 
jak i w dyskusji, dlatego 
też czytelnika zaintere- 
sowanego tym pobieżnym 
katalogiem poruszonych 
spraw należy odesłać do 


prezentowanej pracy. 
U. ch.) 


TREŚĆ ROCZNIKA „NOWYCH DRÓG” rok 1967 nr 1(212)—12(223) 


List towarzysza Władysława Gomułki do redakcji „Nowych Dróg” 


VIII Plenum Komitetu Centralnego PZPR 


O aktualnych zadaniach w pracy politycznej partii — Referat tow. Ze- 
nona Kliszki 

Znaczcnie międzypaństwowych układów z CSRS, NRD i Bułgarią 
oraz konferencji w Karlowych Warach — Przemówienie tow. Włady- 
słąwa Gomułki 

Uchwała KCPZFR w Sprawie 50 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej 


Konferencja partii komunistycznych t robotni- 


czych Europy w Karlowych Warach 


O pokój i bezpieczeństwo w Europie 

Apel w sprawie poparcia dla narodu wietnamskiego 
Oświadczenie w związku z przewrotem wojskowym w Grecji: 
Komunikat końcowy 


1X Plenum Komitetu Centralnego PZPR 


O dalszy rozwój rolnictwa — Referat Biura Politycznego KC PZPR 
Przemówienie tow. Władysława Gomułki 

Przemówienie tow. Mieczysława Jagieiskiego wprowadzające do dys- 
KUSIi 

Uchwała Komitetu Centralnego PZPR 


Artykuły wstępne 


Układy wielkiej wagi 
VIII Plenum KC PZPR 
VI Kongres Związków Zawodowych 


Artykuly, 


Zbigniew Adamowski — Koncentracja mechanizacji a efekty działal- 
ności kółek rolniczych 

Jerzy Albrecht — Problemy finansowe nowego pięciolecia 

Edward Babiuch — Kampania sprawozdawczo-wyborcza 

Antoni Banaszak — Krytyczne uwagi i wnioski inspiracją twórczego 


działania 
Zygmunt Bauman — Człowiek i historia w „Kapitale” Karola Marksa 
Maksymilian Berezowski — Dylematy rządu Wilsona 


Wilhelm Billig — „O skutkach broni jądrowej” (Na marginesie ra- 
portu sprawozdawczego sekretarza generalnego ONZ) 

Rogusław Bolesławski — VII Zjazd SED 

Włodzimierz Charszewski — Rozwój rolnictwa w ostatnim dzie- 
sięcioleciu 

Marcin Czerwiński — Próba spojrzenia w przyszłość 

Józef Czesak — XVIII Zjazd FPK 

Marek Fritzhand — Moralność a polityka 


Marek Gdański — Konflikt wietnamski w stadium przyspieszonej - 


eskalacji 
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Marek Gdański — U źródeł agresji przeciwko krajom arabskim 
Marek Gdański — Reperkusje wojny wietnamskiej w Stanach Zjed- 
noczonych 

Jan Główczyk — Z problemów pierwszego roku pięciolatki 
Bronisław Gołębiowski — Ewolucja postaw społecznych mieszkańców 
wsi (W świetle ich pamiętników) 

Wirginia Grabska — Głębokie załamanie koniunktury w NRFE 
Emanuel Halicz — Tadeusz Kościuszko (w 150 rocznicć śmierci) 
Włodzimierz Hubicki — Droga życiowa wielkiej uczonej 
Mieczysław Jagielski — Aktualne zadania rolnictwa w 1967 r. 

Jan Janiak — Francja wczoraj i dziś (Refleksje powyborcze) 
Zbigniew Januszko — Ekonomiczne podstawy rozwoju kultury 
w Polsce Ludowej 

Tadeusz M, Jaroszewski — Perspektywy demokracji socjalistycznej 
w Polsce 

Stefan Jędrychowski — Plan 5-letni 1966—1970 (Kilka węzłowych 
problemów) 

Stefan Jędrychowski — Stulecie „Kapitału” 

Z. Kamecki i T. Radzimińska — Runda Kennedy'ego 

Wiktor Kinecki — Ideowe aspekty wychowania harcerskiego 
Tadeusz Kochanowicz — Zatrudnienie a sytuacja demograficzna 
Ryszard Koniczek — Uwagi na marginesie dyskusji filmowych 

Józef Kowalczyk — Na zjeździe bułgarskich przyjaciół 

Jan Kowarz -— Na zjeździe bratniej WSPR 

Adam Kruczkowski — Antykomunizm w polityce USA 

Tomasz Kucner — Szachownica gruntów i ich scalanie 

Stefan Kuhl — Produkcyjne rezerwy PGR 

Zdzisław Kurowski — Związek Młodzieży Wiejskiej szkołą socjali- 
stycznego wychowania 

Ignacy Loga-Sowiński — Partia na czele narodu w walce o wolność 
i socjalizm (W 25 rocznicę powstania Polskiej Partii Robotniczej) 
Mieczysław Maneli — O zgodności interesów jednostki i społeczeń- 
stwa 

Włodzimierz Michajłow — Aktualne ideologiczne i filozoficzne pro- 
blemy biologii 


Mieczysław Michalik — O problemach moralnych naszego zpołe- 


czeństwa 

Wojciech Mikulski — Kryzys polityczny w Bonn w świetle opinii 
światowej 

Józef Niedźwiecki — O systematyczne doskonalenie organizacji pro- 
dukcji i zarządzania (Doświadczenia it wnioski z realizacji uchwały 
VII Plenum) 

Eugeniusz Olszewski — Odkrycie promieniotwórczości a rewolucja 
naukowo-techniczna: 

Józet Olszewski — Baza paliwowo-energetyczna (W sprawie kie- 
runków dalszego rozwoju) 

A. Owieczko i St. Widerszpil — Samorząd robotniczy — kilka refleksji 
Józef Pajestka — Ekonomiczne problemy postępu technicznego 
Adam Paszt — Dokąd zmierza Hiszpania? 

Adam Paszt — Przewrót w Grecji 

Grzegorz Pisarskij — Z zagadnień równowagi rynkowej 

Antoni Radliński — Aktualne problemy przemysłu chemicznego 
Zdzisław M. Rurarz — Ekspansja kapitału USA 

Wiesław Rydygier — Bodźce wzrostu opłacalnego eksportu 
Kazimierz Secomski — Rozwój gospodarczy i postęp społeczny 
Stanisław Sobczyk — Kontraktacja zbóż 

Włodzimierz Sokorski — Telewizja i nasze zadania 

Roman Stachurka — Melioracje rolne 

Bogdan Suchodolski — Nauka i człowiek 

Leon Szuliczyński — Granice uprzejmości Kurta-Georga Kiesingera 
Leon Szulczyński — Projekty ustawodawstwa wyjątkowego w NRE 
Roman Szydłowski — Teatr na szklanym ekranie 
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Józef Tejchma — Cel główny — dalszy wzrost produkcji rolnej 

Jan Urbaniak — Eskalacja potępienia _ 
Roman Wacławski — O rozwoju mechanizacji w kółkach rolniczych 
Roman Werfel — Koncepcje polityczne Zbigniewa Brzezińskiego wo- 
oec Europv (Na marginesie książki „Alternatywa podziału") 

Jerzy J. Wiatr — Gospodarze terenu (Z socjologicznych badań nad 
aktywem powiatowym) 

Jerzy J. Wiatr — Siła marksizmu 

Jerzy J. Wiatr —-lIstota sporu wokół stratyfikacji społecznej 
Juliusz Zarzycki — O niektórych formach więzi między państwem 
a gospodarką chłopską 

Henryk Zdanowski — Metody sprawowania władzy w USA (Prze- 
brzmiałe mity) 

Henryk Zdanowski — „Biali muszą się ucywilizować” 

Henryk Zdanowski — Rządowy aparat zimnej wojny 

Andrzej Żabiński — ZMS a start zawodowy młodzieży 

Emilia Żyro — O leninowskim ujęciu moralności komunistycznej 
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W 50 rocznicę Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 


Październikowej 


Uchwała KC KPZR z 4 stycznia 1967 r. 

Tezy Komitetu Centralnego KFZR 

Rewolucja Październikowa a Polska — Fragmenty artykułów i prze- 
mówień Władysława Gomułki 

Październik — zwycięstwem idei marksizmu-leninizmu 

Janusz Groszkowski — Znaczenie Rewolucji Październikowej dla roz- 
woju nauki 

Jerzy Holzer — PPS i PPSD 

Iienryk Jabłoński — Rewolucja Październikowa a niepodległość Polski 
Jerzy Kleer — Rozwój azjatyckich republik radzieckich 

Zenon Kliszko — Państwo socjalistyczne — instrument realizacji 
wielkich idei Rewolucji 

Aleksander Kochański — Polacy — bojownicy Rewolucji Październi- 
kowej 

Józef Kowalski - — Dziejowy sprawdzian leninizmu 

Stanisław Kulczyński — Socjalizm a pokój 

Mieczysław Lesz — Pół wieku gospodarki radzieckiej 

Zbigniew Lewandowicz — Radzieckie pięciolatki 

Andrzej Marks — Dziesieć lat kosmonautyki radzieckiej 

Marian Naszkowski — Przełom w dziejach ludzkości 

Marian Spychalski — Siły obronne rewolucji proletariackiej 
Bogdan Suchodolski — Rozważania o socjalistycznej cywilizacji 
Roman Szydłowski — 50 lat dramaturgii radzieckiej 

Feliks Tych — SDKPiL i PPS-Lewica 

Czesław Wycech — Więzi polsko-radzieckie 


Informacje it materiały 


Przecbrażenia społeczno-klasowe 
Gospodarka narodowa 

Stopa życiowa 

Oświata — nauka — kultura 


Problemy i dyskusje 


Jerzy Adamski — Spór o związki literatury z teatrem i filmem 
Dyzma Gałaj — Środowisko społeczne wsi — kilka sugestii 
Bogusław Gałęski — Perspektywy gospodarki chłopskiej w naszym 
kraju 
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A. Karpiński, J. Pajestka — Statvstyka a potrzeby planowania 

J. Majdak i B. Urbańska — Nicktóre zagadnienia FRR 

aid Ostrowski — Uwagi o perspektywach badań socjologicznych 
W OlsSce 

Józef Pajestka — Planowanie centralne a rynek (W związku z refor= 
mama systemu funkcjonowania gospodurki narodowej) 
Polityczno-bropogandowa działalność organizacji i instancji partyj- 
nych — Aleksander Anhkolcer (Poznań); Wiesław Bek (Łódź-woj.); 
Zdzisław Kanarek (Koszalin): Stanisław Kosicki (Opole); Kazimfierz 
Rokoszewski (Warszawa-woj.) 

Rola rynku w pianowej gospodarce socialistycznej — J. Beksiak, 
EB. Blass; W. Brus, E. Lipiński, J. Lipiński, S. Łysko, A. Melich, 
B. Minc, J. Mujżel, B. Oyrzanowski, J. Pajestka, M. Pohoriile, K. Por- 
wit, T. Sztucki, W, Wiłczyński 

Andrzej Romanow — Perspektywy rozwoju kółek rolniczych (Kon- 
cepcje modelowe) | 

pna Sachs — Współczesny świat: jedność, sprzeczności, współza- 
eżności 

Kazimierz Secomski — Na progu drugiego etapu uprzemysłowienia 
łacek Węgrzynowicz — Szkoła egocentryczna czy uspołeczniona? 
Zbigniew Zajda, Stanisław M. Zawadzki — O koncepcję perspekty- 
wicznej polityki przestrzennej 

Zygmunt Zieliński — Z zagadnień szkolnictwa zawodowego 


Informacje 


III Krajowy Zjazd Kółek Rolniczych — Z. Ł. 

Aktualne sprawy naszej statystyki — Wincenty Kawalec 

Rozwój a organizacja studiów dla pracujących — Jan Błuszkowski 
Walxi strajkowe*w USA — Longin Pastusiak 

Kształcenie nauczycieli — Wacław Wojtyński 

Reformy cen w krajach socjalistycznych — Julian Strumiński 
Obiekty inwestycyjne pięciolatki — Zygmunt Szeliga 

Po VII Plenum KC PZPR w Zjednoczonych Zakładach Roawero- 
wych — Piotr Słupecki 

W obliczu VI Kongresu Zwiazków Zawodowych — Tadeusz Lipski 
Eksperymenty — Henryk Weber 

Jedność techniki i ekonomiki w gospodarce przemysłowej 

(XI Oaólnopolska Konferencja Ekonomiki Przedsiębiorstw) — Wie- 
sław Szyndler-Głowacki 

Nafta i politvka w świecie arabskim — M. G. 

Państwowy Fundusz Ziemi — Tomasz Kucner 

XXIV- sesja Zgromadzenia Ogólnego PAN — Edward Hałoń 

Sesja naukowa poświecona stuleciu „Kapitału” Karola Marksa — 
Aleksander Łukaszewicz 

Aktualny stan naszego rolnictwa — Z. Ł. 

Zmiany w zarzadzaniu gospodarką rolną ZSRR w ostatnich latach — 
Władysław Misiuna 

A. Z. — Rok Wielkiego Października w Polsce 


Na łamach bratnich czasopłsm _ 


70-lecie „Nowo Wreme” 
Na łamach ,„Einheit” — (W. L.) 
„Tórsadalmi Szemle” — oprac. Zygmunt Bogucki 


Przeglad wydarzeń kulturalnych | 


Pokłosie Kongresu Kultury — (T. J.): Teatry w grudniu — (R. Sz.); 
Nowa forma mecenatu i popularyzacji sztuki — (zb) 
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Nowe teatry, nowe premiery, nowe zjawiska — (R. Sz.); Lubelskie ini- 
cjatywy kulturalne — Fr. Malinowski; Filmowe konfrontacje — 
K. Kochański 

Rozmyślania o polskim teatrze współczesnym — (R. Sz.); Nowe obli- 
cze resionalizmu kulturalnego — (Z. B.) 

Święto i dzień powszedni — (R.Sz.); Przegląd filmów czechosło- 
wackich — (K. R.) 

Teatr w środowisku robotniczym — (R. Sz.); W stulecie urodzin 
Władysława Reymonta — (B. K.) 

Z perspektywy Wrociawia — (R. Sz.); Świąteczne dni kultury — 
(Z. S.) 

Rosyjska i radziecka dramaturgia na polskich scenach — (R. Sz.); 
Po koszalińskim zjeździe pisarzy — (AZ); Krakowskie spotkanią fil1- 
mowe — (K. K.) 

Międzynarodowa wystawa książki w Moskwie (3—25 lipca 1967 r.) — 
(1. B.) 

Po sezonie teatralnym — (R. Sz.); Z krakowskiej konferencji „okrąg- 
łego stołu” — (K. K.) 

X Zjazd Fisarzy Ziem Zachodnich i Północnych — (Z. Z.); Katowicki 
Tydzień Polskiej Literatury Współczesnej — (C. K.); Polskie premiery 
w nowym sezonie filmowym — (K. K.) 

Początek sezonu pod znakiem dramaturgii radzieckiej (R. Sz.); Ju- 
bileuszowy festiwal filmów radzieckich (K.K.) 


Recenzje i bibliografta_ 


II tom Ekonomii politycznej Oskara Langego — (rac. Aleksander 
Łukaszewicz) 

Dyskusia o drogach rozwoju naszej wsi — (rec. Tomasz Kucner) 
Współczesna kwestia agrarna w rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych — (rec. Augustyn Woś) 

Socjologiczne problemy Niemiec zachodnich — (rec. Jerzy J. Wiatr) 
Oświata i wvchowanie w Polsce Ludowej — (rec. Zofia Kamieńska) 
Kościół katolicki w Polsce w latach 1918—1939 — (rec. Jerzy Gotchold) 
O ewolucji idei demokracji — (rec. Leszek Lechowicz) 

Czy ziemia powinna mieć cenę? — (rec. Maria Dziewicka) 

Historia trudnych lat — (rec. Franciszek Ryszka) 

O latach pokoju i wojny — (rec. Zofia Kamieńska) 

Władza Pentagonu — (rec. Longin Pastusiak) 

O sztuce politvki — (rec. Jan Grodzki) 

Zagadnienia andragogiki czyli jas wychowywać dorosłych — (rec. 
Zofia Kamieńska) . 

Polska a Monachium — (rec. Karol Lapter) 

Narodowowyzwoleńcze walki partyzanckie — (rec. Leszek Lechowicz) 
Ksiażka o współczesności historii — (rec, Konstanty Grzybowski) 
Popularny zarys systemu ji polityki inwestycyjnej — (rec. Jerzy 
Chodkowski) 

„Wietnam bez ostatniego rozdziału” — (rec. Wojciech Mikulski) 
Polityka USA w Niemczech 1945—1949 — (rec. Julian Lider) 
Finansowanie krajów o ..gospodarce mieszanej” — (rec. Jerzy Kleer) 
„Rewolucja Październikowa a Polska” — (rec. K-cz.) 

Polacy w Rewolucji — (rec. Jan Ruszczyc) 

Kokumentv pierwszego ćwierćwiecza — (rec. R. W.) 

Pół wieku przemian — (rec. Artur Bodnar) 

Rady a Konstytuanta — (rec. Aleksander Achmatowicz) 

Polacy w Rewolucji 1917 roku (rec. Jerzy Holzer) 
Od chłopa do rolnika (rec. Zofia Kamieńska) 

O miejsce dla seniorów (rec. Zygmunt Szeliga) 
„Hande! miedzvnarodowy” (rec. Maria Wichrowska) 
Noty bibliograficzne 
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Przemówienie tow. Władysława Gomułki na IX Plenum KCPZPR . ; . 
Przemówienie tow. Mieczysława Jagielskiego wprowaczające do dyskusji na 
IX Plenum KC PZPR . . 0 . e . 8 g © © . © ad s 
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Józef Tejohma — Cel główny — dalszy wzrost produkcji rolnej. s «s a s 
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Garką chłopską |. ad do. w o o a o śś ad o sv 5 
Tomasz Kuoner — Szachownica gruntów i ich scalanie 6 4 ód o s 
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Wilhelm Billig — „O skutkach broni jądrowej” (Na marginesie raportu spra- 
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Problemy i dyskusje 


Józef Pajestka — Planowanie centralne a rynek (W Związku z reformami sy- 
stemu funkcjonowania gospodarki narodowej) « « « a a a 4 A 23 
Dyzma Gałaj — Środowisko społeczne wsi — kilka sugestii 4 a s a sa i 
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